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Gospodarka u progu nowego roku 


JERZY GWIAŻDZIŃSKI 


„ 


W 1983 r. po raz pierwszy od czterech lat uzyskaliśmy przyrost dochodu 
narodowego. Wyższy, niż planowano, był wzrost produkcji przemysłowej, 
'epsze również niż przewidywano w planie były wyniki w produkcji ro- 
śinnej w rolnictwie. Dzięki temu, pomimo spadku produkcji zwierzęcej, 
nastąpił niewielki wzrost produkcji rolnictwa, W obrotach z zagranicą, po 
raz drugi po przeszło dziesięcioletniej przerwie, uzyskaliśmy nadwyżkę 
exsportu nad importem. Zahamowany został spadek poziomu życia. 

Generalnie zatem w podstawowych dziedzinach gospodarki rok ubiegły 
przyniósł oznaki przełomu. Koło zamachowe gospodarki wyraźnie zmieniło 
pieg — z wstecznego na przedni. 

* 
1 | 

Sytuacja ekonomiczna kraju, mimo wyraźnego postępu, jest nadal zło- 
żona. Złożoność tę pogłębiają zjawiska mające swe odbicie w świadomości 
społecznej. Z jednej strony mamy ożywienie gospodarki, zahamowanie 
spadku stopy życiowej, z drugiej — niepełne zrozumienie w społeczeństwie 
głębi obiektywnych trudności związanych z sytuacją światową i krajową 
oraz mocno zakorzenione w świadomości społecznej przekonanie, iż wszy- 
stko „zależy od państwa”. W tym też trzeba widzieć jedną z przyczyn tego, 
że zahamowanie spadku stopy życiowej nie znalazło właściwego odzwier- 
ciedienia w społecznych odczuciach, a w wielu przypadkach spotykamy się 
z faktami pomniejszania tego, co zostało już osiągnięte na drodze normali- 
zacji i co stanowi niezaprzeczalny sukces polityki gospodarczej lat 1982— 
—1983. 

Analizując sprzeczności pomiędzy faktycznymi osiągnięciami gospodarki 
a ich odzwierciedleniem w świadomości społecznej w referacie Biura Po- 
itycznego na XIV Plenum KC PZPR wskazano następujące przyczyny: 

— stosunkowo wysoką stopę inflacji, która spowodowała zróżnicowanie 
dochodów społeczeństwa; wzrost płac realnych miał miejsce nie we wszy- 
stkich grupach społecznych; 

— przeszło 20-proc. wzrost cen był dziesięciokrotnie wyższy niż niewiel- 
ki (przeciętnie niecałe 2 proc.) wzrost realnych wynagrodzeń; 

— pomimo wysokiego wzrostu cen utrzymywały się jaskrawe braki wie- 
lu towarów na rynku. 

Wyniki gospodarki w roku 1983 okazały się lepsze niż zakładano w 
pianie, chociaż warunki były daleko gorsze. Restrykcje amerykań- 
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skie spowodowały wymierne straty idące w miliardy dolarów. Gdyby nie 
one sytuacja materialna naszego społeczeństwa byłaby niewątpliwie lepsza 
niż ma to obecnie miejsce. 

Formułując cele i zadania planu na 1984 r. trzeba było uwzględnić wiele 
przesłanek wskazujących, że w porównaniu z 1983 r. ekonomiczne uwarun- 
kowania rozwoju ulegną pogorszeniu. W szczególności spośród uwarunko- 
wań wewnętrznych można wymienić: 

— wyczerpywanie się ekstensywnych czynników wzrostu. Uzyskany 
w 1983 r. efekt wydłużenia czasu pracy przez zwiększenie pracy w wolne 
soboty nie może być powtórzony. W sferze produkcji materialnej zasoby 
siły roboczej nie będą mogły być zwiększone. Wzrost produkcji będzie 
mógł następować tylko w rezultacie zwiększenia społecznej wydajności 
pracy oraz przemieszczeń zatrudnienia z dziedzin o niższej wydajności 
pracy do dziedzin o wydajności relatywnie wyższej; 

— ograniczone możliwości wzrostu zaopatrzenia w surowce i materiały, 
co wiąże się zarówno z barierą handlu zagranicznego i bilansu płatnicze- 
go, jak również z praktycznym wyczerpaniem się aktualnie możliwości 
dalszego wzrostu krajowej bazy surowcowej; | 

— niedostosowanie struktury produkcji do struktury efektywnego popy- 
tu. Zródłem tego jest przede wszystkim niedorozwój zdolności produkcyj- 
nych w drugim dziale produkcji społecznej, a więc dziale środków kon- 
sumpcji. Dysproporcje pomiędzy I i II działem produkcji społecznej naro- 
sły w latach siedemdziesiątych, przy czym usunięcie tych dysproporcji nie 
może nastąpić na drodze inwestycyjnej ze względu na niski poziom nakła- 
dów inwestycyjnych. Niewątpliwie występują zjawiska osłabienia proce- 
sów postępu technicznego i jakościowych zmian w produkcji, na co skła- 
dają się trudności w procesie inwestowania oraz nieskuteczne instrumenty 
pobudzania procesów innowacyjnych; 

— nasilanie się presji na wzrost płac i innych dochodów, co musi utrud- 
niać politykę równowagi i osłabiać działanie systemów motywacyjnych. 

Jeśli idzie o warunki zewnętrzne, to są one również zróżnicowane i skom- 
plikowane. W stosunkach z krajami kapitalistycznymi pozostajemy pod 
wpływem: trwającej blokady ekonomicznej i retorsji stosowanych przede 
wszystkim przez Stany Zjednoczone, zadłużenia oraz uzależnienia tech- 
nologicznego i zaopatrzeniowego w wielu dziedzinach wytwórczości. 

Nasze zadłużenie przekracza 28 mld dolarów. Import zaopatrzeniowo- 
-kooperacyjny w 1983 r., na skutek sytuacji w bilansie płatniczym, stano- 
wił ok. 50 proc. wielkości importu osiągniętego w 1980 r. Powoduje to, że 
znaczna część potencjału produkcyjnego oparta na licencjach i know-how 
z Zachodu nie może być efektywnie eksploatowana. Od prawie 2 lat impor- 
tujemy z krajów kapitalistycznych głównie za gotówkę. Stosowane są 
przez rząd Stanów Zjednoczonych i niektórych ich sojuszników praktyki 
dyskryminacyjne wobec naszego eksportu, utrudnia się nam uczestnicze- 
nie w wymianie międzynarodowej. 

W tych warunkach nie mogą być wykorzystane wszystkie możliwości 
eksportu, a także nie mogą być rozwiązane problemy płatnicze. Rozwój 
sytuacji międzynarodowej nie pozwala na zakładanie w niedalekiej przysz- 
łości zmian na lepsze w naszych stosunkach z krajami kapitalistycznymi. 

W stosunkach z krajami socjalistycznymi przewiduje się dalsze zacie- 
śnianie współpracy i pogłębianie integracji ekonomicznej. Szczególne zna- 


czenie ma współpraca ze Związkiem Radzieckim, gdyż większość importo- 
wanych do Połski surowców i paliw pochodzi z tego kraju. Związek Ra- 
dziecki zapewnił nam zaopatrzenie surowcowe i materiałowe dla ożywie- 
nia produkcji, m.in. w przemyśle włókienniczym, odzieżowym i obuwni- 


czym. 

Eksport polski na rynek radziecki jest niższy od importu radzieckiego na 
nasz rynek. Rośnie nasze zadłużenie wobec krajów socjalistycznych, 
a zwłaszcza wobec ZSRR. Ma to istotne znaczenie dla naszej gospodarki, 
gdyż pomniejsza niekorzystny dla podzielonego dochodu narodowego efekt 
dodatniego salda obrotów z krajami kapitalistycznymi, Po prostu zostaje 
nam więcej do podziału. | 


ze 


Przedstawione wyżej oceny i fakty potwierdzają realność podstawowych 
założeń NPSG na lata 1983—1985 w zakresie przezwyciężania kryzysu 
iopanowywania, a następnie łagodzenia sytuacji na tych odcinkach gos- 
podarki narodowej, gdzie wystąpiły szczególnie niekorzystne zjawiska. 
Równocześnie, w oparciu o analizę sytuacji w 1983 r. i określone zadania 
polityki gospodarczej na 1984 r., opracowano modyfikację instrumentów 
systemu ekonomicznego, które obowiązują od 1 stycznia 1984 r. | 

Cele społeczne ustalone przez Sejm w planie trzyletnim zachowują 
pełni aktualność w CPR na 1984 r. i nie ulegają zmianom, Są to jak wia- 
domo: lepsze wyżywienie kraju, zaspokajanie najpilniejszych potrzeb 
mieszkaniowych, ochrona przed skutkami kryzysu grup ludności znajdują- 
cych się w najtrudniejszej sytuacji materialnej. 

Realizacja celów o charakterze strategicznym ujętych w planie wielo- 
letnim wymaga realizacji następujących zadań w planie rocznym: 

Po pierwsze — dalszego wzrostu produkcji materialnej uzyskanego w 
oparciu o rosnący udział czynników intensywnych; 

Po drugie — zwolnienia tempa inflacji z równoczesnym wzmocnieniem 
wewnętrznej równowagi ekonomicznej; | 

Po trzecie — wzmocnienia powiązań z krajami socjalistycznymi oraz 
poprawy sytuacji płatniczej w handlu zagranicznym z krajami kapitali- 
stycznymi; 

Po czwarte — porządkowania spraw płacowych, nasilenia walki z niele- 
galnymi i nieuzasadnionymi dochodami i spekulacją. 

Wzrost produkcji materialnej jest kluczem do poprawy sytuacji ekono- 
micznej. W 1984 r. wzrost ten w przemyśle powinien być zrealizowany 
w oparciu o czynniki intensywne: zmniejszenie materiałochłonności 
i wzrost wydajności pracy. 

Zasoby surowców i materiałów, stojące do dyspozycji przemysłu w 
1984 r., będą większe tylko o ok. 2,5 proc. Stąd założony wzrost produkcji 
(o 4,5 proc.) wymagać będzie zmniejszenia materiałochłonności o ok. 2 
proc. Ponieważ przyrost zasobów siły roboczej będzie musiał być skie- 
rowany do sfery usług, należy się liczyć, że stan zatrudnienia w przemyśle 
w 1984 r. zmniejszy się o niecałe 1 proc., co oznacza, że cały przyrost bę- 
dzie musiał być uzyskany w oparciu o wzrost wydajności pracy przecięt- 
nie o 5,3 proc. O ile założenia te zostaną zrealizowane, produkcja przemy- 
słowa w 1984 r. może wzrosnąć o 4,5 proc.; oznączałoby to osiągnięcie 
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w ciągu dwóch pierwszych lat planu 3 letniego wzrostu produkcji o ok. 11 
roc., na 14—16 proc. założonych w tym planie. 


istnieje więc szansa wykonania, a nawet przekroczenia planu produkcji 
przemysłowej. W 1985 r. poziom produkcji przemysłowej równy byłby już 
najwyższemu poziomowi produkcji przemysłowej sprzed kryzysu. Nie cho- 
dzi jednak o proste odtworzenie poziomu produkcji. Pod względem struk- 
tury będzie to inna produkcja. Dążąc do zmiany tej struktury, plan na 
1984 r. zakłada zróżnicowanie jej dynamiki w poszczególnych gałęziach. 
Wynika to z potrzeby dostosowywania struktury do potrzeb gospodarki, 
jak również możliwości zaopatrzenia surowcowo-materiałowego. Dlatego 
wykorzystanie zdolności produkcyjnych powinno zostać dostosowane do 
elektywnych potrzeb. 

Możliwości produkcyjne w 1984 r. drugiego ważnego działu produkcji 
materialnej — rolnictwa, zostały zdeterminowane przez sytuację, jaka 
ukształtowała się w 1983 r. Uzyskano postęp w produkcji roślinnej, z dru- 
giej zaś strony następował proces dostosowywania się poziomu produkcji 
zwierzęcej do krajowej bazy paszowej. Ponieważ krajowa baza paszowa 
na skutek ograniczonych możliwości płatniczych, nie mogła być powięk- 
szona przez import, jak to było w latach ubiegłych*), nastąpił spadek po- 
głowia trzody chlewnej. Spadek ten pociągnie za sobą zmniejszenie w 
1984 r. skupu mięsa o ok. 5 proc. Utrzymanie dotychczasowego poziomu 
przydziału mięsa na kartki wymagać będzie zwiększenia jego importu oraz 
bardzo oszczędnej gospodarki mięsem w systemie pozakartkowym. 

Zakładając wzrost nawożenia mineralnego do 186 kg NPK na 1 ha użyt- 
ków rolnych, wzrost dostaw środków ochrony roślin i innych środków pro- 
dukcji, a także średnio pomyślne warunki agrometeorologiczne, ocenia Się, 
że w 1984 r. zbiory zbóż wyniosą ok. 22 mln ton, buraków cukrowych ok. 
15,8 mln ton, a ziemniaków ok. 41 mln ton. Pozwoli to na wzrost produk- 
cji roślinnej o 1,4—2,4 proc. . 

Przewidziane w planie środki na import pasz treściwych, a przede wszy- 
stkim wysokobiałkowych, powinnv przyczynić się do zahamowania tenden- 
cji spadkowych i wzrostu pogłowia trzody chlewnej, Powinno to umożli- 
wić wzrost produkcji zwierzęcej o 1.5 proc. : 

W oparciu o wzrost produkcji materialnej przewiduje się, że dochód na- 
rodowy wytworzony będzie w 1984 r. większy o ok. 145 mld zł, tj. o 2.6 
proc. w porównaniu z przewidywanymi wynikami 1983 r. 

Uwzględniając obciążenie gospodarki narodowej obsługą zaciągniętych 
kredytów, dochód narodowy do podziału w 1984 r. będzie o ok. 95 mld zł, 


tj. 1,8 proc. wyższy niż przewidywany w 1983 r. W przeliczeniu na 1 miesz- 


kańca dochód narodowy do podziału wzrośnie z ok. 145,3 tys. zł w 1983 r. 


*) Już przy opracowywaniu planu na 1983 r. był to jeden z najpoważniejszych dy- 
lematów planu. W 1983 r. import z krajów kapitalistvcznych stanowił ok. 60 proc. 
importu z 1980 r. W 1983 r. na import zbóż i pasz wydatkowano ok. 500 mln dol. co 
stanowiło 12 proc. całości importu Dla podtrzymania hodowli należałoby wydatko- 
wać dodatkowo 250 mln dol. Miałoby to jednak daleko idące skutki dla całej gospo- 
darki narodowej. W warunkach trudności bilansu płatniczego wymagałoby to zmniej- 
szenia o równowartość importowanego zaopatrzenia dla przemysłu. Pociągnęłoby to 
za sobą zmniejszenie produkcji przemysłowej, a w konsekwencji eksportu i docho- 
du narodowego. W rezultacie 1983 r. zamknąłby się nie wzrostem, a spadkiem do- 
chodu narodowego. Spadek eksportu pociągnąłby za sobą dalsze zmniejszenie impor- 
tu. Dostalibyśmy się zatem w spiralę negatywnych skutków, które w niedalekiej 
przyszłości odbiłyby się na poziomie konsumpcji 
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h. 


do 146,8 tys. zł w 1984 r., tj. tylko o 1 proc. Ta wielkość wyznacza realne 
możiiwości zaspokojenia bieżących potrzeb konsumpcyjnych społeczeń- 
stwa, jak również potrzeb związanych z przyszłością, tj. poziomem inwe- 
siowania. Konieczność stymulowania wzrostu wydajności pracy wymaga 
zwiększenia udziału w dochodzie narodowym podzielonym spożycia z do- 
chodów osobistych z 67 proc. w roku 1983 do 67,3 proc. w 1984 r. Pociągnie 
to jednak za sobą konieczność zmniejszenia nakładów inwestycyjnych net- 
to na środki trwałe, a zatem i ograniczenie udziału inwestycji w dochodzie 
narodowym z 18,6 proc. w 1983 r. do 17,5 proc. w 1984 r. 


py 


W 1984 r. powinno nastąpić wzmocnienie równowagi rynkowej przy 
jednoczesnym ograniczeniu stopy inflacji. Z całą otwartością należy 
stwierdzić, że jest to zadanie niezwykle trudne z uwagi na ograniczone 
możliwości dostaw towarów na rynek — z jednej strony, i na silne parcie 
społeczne na powiększanie dochodów i intensyfikowanie się walki o podział 
dochodu narodowego — z drugiej. 

Przywrócenie równowagi byłoby o wiele prostsze, gdyby można było 
zakładać większą stopę inflacji. Ale postępowanie takie wywoływałoby 
społeczne niezadowolenie oraz miałoby daleko idące negatywne skutki dla 
systemu motywacyjnego. Uznając, zgodnie ze wskazaniami XIV Plenum 
KC, tę drogę do przywracania równowagi za niewłaściwą, przyjmuje się 
w planie stopę inflacji w wysokości 15—16 proc., tj. na minimalnie obiek- 
tywnie uzasadnionym poziomie i koncentruje jednocześnie działania na 
tych dziedzinach, które powinny sprzyjać umacnianiu równowagi, tj. 
zwiększaniu podaży towarów i usług na rynek i powiązaniu wzrostu wy= 
nagrodzeń z efektywnym wzrostem wydajności pracy. Musimy zdawać so- 
bie sprawę z tego, że nie można zmniejszyć stopnia inflacji do zera, a to 
dlatego, że nie można całkowicie wyeliminować z naszej gospodarki źró- 
deł, które rodzą zjawiska inflacyjne. Są nimi: 

— przechodzenie w obrotach z zagranicą na saldo dodatnie, co wynika 
z konieczności obsługi długu. W 1983 r. przeszło 125 mld zł wydatkowano 
na obsługę długu, w 1984 r. wielkość ta wzrasta do przeszło 140 mld zł; 

— utrzymywanie się rozproszonego frontu inwestycyjnego, kontynuowa- 
nie wielu inwestycji, które w najbliższym czasie nie będą dawały pro- 
dukcji na rynek, choć angażują środki na wynagrodzenia i tym samym 
zwiększają presję na rynek; 

— zwiększanie wydatków budżetowych, zwłaszcza na cele socjalne i kul- 
tiralne. Z punktu widzenia potrzeb jest to usprawiedliwione, ale z punktu 
widzenia ekonomicznego należy pamiętać, że skala obciążenia naszej gos- 
podarki wydatkami na cele socjalne jest, jak na warunki kryzysu, wyjąt- 
kowo wysoka i nie spotykana w innych krajach. Udział wartości świadczeń 
społecznych obejmujących bezpośrednie świadczenia pieniężne (przede 
wszystkim renty i emerytury), jak również wydatki na ochronę zdrowia, 
pomoc społeczną, oświatę i inne, który w połowie lat siedemdziesiątych 
wynosił 15 proc., obecnie przekracza 25 proc. dochodu narodowego do po- 
działu; 

— powiększanie wynagrodzeń nominalnych, którym nie odpowiada 
efektywny wzrost wydajności pracy. Sprzyja temu również zasada wią- 
zania wzrostu wynagrodzeń w niektórych działach gospodarki z przecięt- 


nym wzrostem płac. Mamy do czynienia Jakby z samowzbudzającym się 
układem powiększania wynagrodzeń nominalnych. Towarzyszą temu rów- 
nież naciski na podwyższanie cen skupu i dochodów rolników w skali 
przerastającej możliwości zrównoważenia ich dostawami towarów. 

Z rozważań tych wynika, że wyeliminować inflacji nie można, ale moż- 
na i należy podejmować działania dla jej ograniczenia, Dotyczy to przede 
wszystkim działań mających na celu zwiększenie dostaw towarów ji usług 
na rynek. W 1984 r. przewiduje się w tej dziedzinie działania o charakte- 
rze doraźnym i długofalowym. 

Skutki działań o charakterze dorażnym wyrażają się w zwiększaniu do- 
staw towarów na rynek o 7,2 proc., w tym dostaw artykułów żywnościo- 
wych o 3,1 proc., a nieżywnościowych o 10,5 proc. 

Działania doraźne wobec narosłych przez lata dysproporcji nie rozwiążą 
problemów rynku. Plan 3-letni przewiduje, że produkcja na rynek powin- 
na rosnąć średnio rocznie w tempie 7 proc., tj. o połowę szybciej niż cała 
produkcja przemysłowa. W rzeczywistości proporcje te układaią się od- 
wrotnie. W 1983 r. osiągnęliśmy wzrost produkcji rynkowej o 3—4 proc., 
to jest niemal o połowę mniej niż zakładano w planie trzyletnim, przy jed- 
noczesnym, prawie o połowę wyższym od założonego w planie, tempie 
wzrostu całej produkcji. 

Jest faktem, że wpływ mają na to restrykcje zachodnie, które szczegól- 
nie silnie są odczuwalne w przemysłach lekkim i chemicznym, uzależnio- 
nych w znacznym stopniu od importu z krajów zachodnich, Wiele też za- 
kładów silnie odczuwa braki zatrudnienia, Dlatego niezbędne są długofalo- 
we działaria systemowe mające przynieść w rezultacie wzrost produkcji 
rynkowej. Polegać one będą na przeprowadzeniu głębokich zmian w struk- 
turze produkcji óraz dostosowaniu polityki inwestycyjnej oraz handlu za- 
granicznego do osiągania równowagi na rynku wewnętrznym i rzeczywi- 
stym umacnianiu złotówki. Przy czym, jakby to nie było na pozór sprzecz- 
ne, problemy rynku wewnętrznego muszą być rozwiązywane równolegle 
z problemami eksportu. W naszej sytuacji są to dwa, ściśle ze sobą połą- 
czone naczynia. i 

Znajdujący się w trakcie opracowania program restrukturyzacji ma za- 
pewnić przeprowadzenie głębokich zmian w strukturze produkcji finalnej. 
Tylko w ten sposób będzie można uzyskać przyspieszenie wzrostu produa- 
cji rynkowej i eksportowej i zwiększyć tempo wzrostu produkcji w prze- 
mysłach decydujących o pozycji naszego kraju w międzynarodowym po- 
dziale pracy. 

Zmiany struktury będą miały na celu: 

— przyspieszyć rozwój produkcji środków konsumpcji, 

—- rozwój gałęzi o niskiej materiało- i energochłonności i o ograniczo- 
nym, niekorzystnym wpływie na środowisko naturalne, 

-— tworzenie warunków do rozwijania produkcji nowoczesnych i jako- 
ściowo dobrych wyrobów, konkurencyjnych na rynku światowym. 

Wstępnie ocenia się, że zmiany struktury produkcji dotyczyć będą ok. 
20 proc. obszaru produkcji przemysłowej i w tej samej skali poziomu za- 
trudnienia. Rozwiązywanie problemów rynku, a zwłaszcza zwiększenia po- 
daży towarów, wymaga zmniejszenia stopnia uzależnienia produkcji ryn- 
"kowej od importu z krajów kapitalistycznych. Konieczne natomiast jest 
bardziej ścisłe powiązanie naszej gospodarki z krajami RWPG, Przema- 
wiają za tym następujące przesłanki: 
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— stabilny charakter współpracy w okresach wieloletnich. Istotne prze- 
cież znaczenie ma ten fakt, że jest to współpraca krajów o tych samych 
ustrojach społeczno-politycznych i takich samych celach rozwoju społecz- 
nego i gospodarczego. Nie mają więc wpływu na tę współpracę czynniki: 
koniunkturalne. Nie ma też mowy o dyktacie politycznym, którym tak 
ostro posługują się Stany Zjednoczone; 

— istnienie realnych możliwości zwiększenia eksportu i importu wyro- 
bów rynkowych oraz usług i to w ilościach stwarzających szansę na roz- 
winięcie w kraju specjalizacji; 

— bliskość rynków naszych głównych partnerów socjalistycznych, eo 
umożliwia czerpanie korzyści wynikających z „renty geograficznej”, a więc 
korzyści z relatywnie niskich kosztów transportu. 

Ograniczona w 1984 r. możliwość wzmocnienia równowagi przez wzrost 
podaży wymaga zwrócenia szczególnej uwagi na kreowanie popytu. Jest 
to ściśle uzależnione od stosowanej w 1984 r. polityki dochodowej, która 
e Aa strony może zapewnić wzrost realnych dochodów ludności w gra- 

h, na jakie pozwala wzrost spożycia z dochodów osobistych ludności, 
tj. 1—2 proc., z drugiej zaś nie powinna stać się czynnikiem naruszającym 
równowagę ekonomiczną. 

Dlatego polityka ta, godząc rozbieżne tendencje, powinna zapewnić: 

— wzrost realnych dochodów ludności, 

— wzmocnienie motywacyjnej roli wynagrodzeń dla wzrostu społecznej 
wydajności pracy, 

— umocnienie odczucia społecznej sprawiedliwości w dziedzinie wzro- 
stu dochodów realnych poszczególnych grup ludności, częściowo również 
drogą wyrównywania narosłych dysproporcji. 

Polityka w dziedzinie wynagrodzeń będzie również zbieżna z rozpoczę- 
tym procesem przekształceń strukturalnych. Stąd, dla stymulowania szcze- 
gólnie ważnej społecznie i ekonomicznie produkcji, stosowane będą prefe- 
rencyjne współczynniki korygujące przyrost funduszu wynagrodzeń wolny 
od obciążeń na Państwowy Fundusz Aktywizacji Zawodowej, Preferencyj- 
ny współczynnik, w wysokości 0,65, obejmować będzie 45 gałęzi i branż 
przemysłu i budownictwa, z czego 22 jest bezpośrednio związanych z pro- 
dukcją rynkową, 3 związane z kompleksem rolno-spożywczym, a 5 z bu- 
downictwem mieszkaniowym. Pozostałe 15 preferowanych branż związa- 
nych jest z produkcją ważnych dla gospodarki narodowej surowców, takich 
jak: koks, metale nieżelazne, narzędzia i maszyny górnicze, kable, przewo- 
dy i inne. A 


W 1984 r. nakłady inwestycyjne muszą być o prawie 3 proc. mniejsze. 
Jest to uzasadnione potrzebą ochrony konsumpcji. Wpływ wielkości nakła- 
dów inwestycyjnych na wzrost produkcji, konsumpcji i na równowagę eko- 
nomiczną nie jest jednak prosty. Inwestycje stanowią obciążenie dla go3- 
podarki w zależności od ich charakteru, przy czym decydujące znaczenie 
mają struktura nakładów oraz długotrwałość zamrożenia środków. Pod 
tym względem sytuacja jest obiektywnie niekorzystna. Struktura nakła- 
dów jest zdeterminowana przez konieczność kontynuowania obiektów roz- 
poczętych w latach siedemdziesiątych. W konsekwencji prowadzi to do roz- 
szerzenia frontu robót i odkładania w czasie efektów wysiłku inwestycyj- 
nego w skali ogólnokrajowej. W związku z tym brak jest możliwości wyko- 
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rzystania nakładów inwestycyjnych dla wąskich gardeł lub podejmowania 
inwestycji o krótkim cyklu w celu zwiększenia dostaw na eksport lub ry- 
nek oraz występuje konieczność ograniczania inwestycji innowacyjnych 
1 modernizacyjnych przedsiębiorstw. 

Problemy inwestycyjne są kolejnym dylematem naszej gospodarki. Roz- 
wiązywanie ich wymaga pokonywania wielu sprzeczności, a w wielu 
przypadkach stosowania polityki mniejszego zła. Dlatego w 1984 r. kon- 
tynuowane będą działania zmierzające do zawężenia frontu inwestycyjne- 
go i zwiększania efektywności działalności inwestycyjnej. Głównym zada- 
niem będzie zapewnienie koncentracji nakładów i środków wykonawczych 
na inwestycjach przewidzianych do zakończenia w latach 1984 i 1985 w celu 
jak najszybszego uzyskania efektów rzeczowych. Z tego względu zakłada 
się ograniczenie do niezbędnego minimum rozpoczynania nowych inwe- 
stycji. 

Zgodnie z NPSG na lata 1983—1985 preferowane będą inwestycje w 
dziedzinie gospodarki żywnościowej, mieszkaniowej i paliwowo-energe- 
tycznej, na które łącznie przeznacza się 73 proc. całości nakładów w gospo- 
darce narodowej, z tego na: inwestycje w kompleksie żywnościowym 
— 29 proc. nakładów, inwestycje w kompleksie mieszkaniowym — 30.4 
proc. nakładów, inwestycje w kompleksie paliwowo-energetycznym — 14 
proc. nakładów. Na pozostałe dziedziny będzie można przeznaczyć nakłady 
stanowiące 26,6 proc. ogólnych rozmiarów inwestycji w 1984 r. Nakłady te 
będą wykorzystane na najpilniejsze inwestycje kontynuowane. 

Bezpośrednie sterowanie przez zainteresowane resorty realizacją planu 
inwestycyjnego w 1984 r. dotyczyć będzie inwestycji centralnych, na które 
przeznacza się nakłady w wysokości 132 mld zł, tj. ok. 11 proc, całości na- 
kładów w gospodarce narodowej. 5 

W celu dotrzymania terminów kończenia i przekazywania do użytku 
zdolności produkcyjnych i usługowych z inwestycji centralnych konieczny 
będzie wzrost zaangażowania potencjału wykonawczego budownictwa oraz 
zwiększenie dyscypliny w ich realizacji wszystkich uczestników procęsu 
inwestycyjnego. Celowi temu służyć będzie również realizacja wybranych 
inwestycji na zasadach zamówień rządowych. 

Na budownictwo mieszkaniowe przewiduje się nakładv na poziomie ok. 
300 mid zł, tj. o 3.3 proc. mniej niż w 1983 r. Nakłady te powinny zapewnić 
zrealizowanie programu budownictwa mieszkaniowego w 1984 r. w ilości 
ok. 190 tys. mieszkań, z tego w budownictwie uspołecznionym — 130 tys. 
mieszkań i indywidualnym — 60 tys. mieszkań. 

Wykonanie tego programu zależy jednak od zmniejszenia, w stosunku do 
1983 r., jednostkowych kosztów budownictwa o ok. 7 proc. Zmniejszenie 
kosztów w uspołecznionym budownictwie mieszkąniowym wymaga zwłasz- 
cza obniżenia zużycia materiałów i innych czynników produkcji oraz po- 
prawy organizacji wykonawstwa: Wydatne obniżenie kosztów indywidual- 
nego budownictwa mieszkaniowego wymagać będzie lepszego wykorzysta- 
nia surowców i materiałów lokalnych, usprawnienia zaopatrzenia materia- 
łowego tego budownictwa i zwiększenia bezpośredniego udziału ludności 
w jego realizacji. 

Poprzez politykę kredytową w stosunku do inwestorów budownictwa 
mieszkaniowego i preferencje dla wykonawców oddziaływać się będzie 
na jego właściwe rozmieszczenie terytorialne, a zwłaszcza na jego wzrost 
w dużych aglomeracjach miejsko-przemysłowych. 
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Rozmiary i struktura inwestycji przedsiębiorstw będą kształtowane po- 
przez politykę finansowo-kredytową,. W szczególności będą wspierane eiek- 
tywne inwestycje odtworzeniowo-modernizacyjne, o krótkich cyklach rea- 
lizacji, przede wszystkim na cele produkcji rynkowej i eksportowej, a tak- 
że związane z racjonalizacją zużycia paliw, energii, surowców i materia- 
łów. 

Wobec występującej dekapitalizacji majątku trwałego w gospodarce 
przeciwdziałać będzie się temu zjawisku poprzez stworzenie ulg i zwalnia- 
nie z wpłat amortyzacji do budżetu państwa oraz inne preferencje sprzyja- 
jące intensyfikowaniu procesów odtworzeniowo-modernizacyjnych w wy- 
branych gałęziach i branżach przemysłu. Podobnie jak w dziedzinie polityki 
dochodowej, dla rozpoczęcia zmian strukturalnych wykorzystane zostaną ul- 
gii zwolnienia przedsiębiorstw z wpłat amortyzacji do budżetu państwa. W: 
pianie ustalono 20 dziedzin zwolnionych lub częściowo zwolnionych z wpłat 
amortyzacji do budżetu państwa. Wśród tych dziedzin znalazły się przed- 
siębiorstwa gospodarki rolnej i państwowych gospodarstw rolnych, prze- 
mysłu spożywczego i przedsiębiorstwa rynkowe handlu wewnętrznego. Po- 
nadto określono dodatkowo branże przemysłu zwolnione z wpłat amorty- 
zacji do budżetu, przy czym z ogólnej ilości 25 branż na branże bezpo- 
średnio związane z produkcją rynkową przypada 12 branż. Między innymi 
pozostawiono w 70 proc. amortyzację we wszystkich przędzalniach ba- 
wełny i wełny, w 60 proc. w przemyśle dziewiarsko-pończoszniczym. v 

W 1984 r. wzrośnie udział obrotów z zagranicą w dochodzie narodowym. 
Przewiduje się dalsze zacieśnianie więzi gospodarczych z krajami człon- 
kowskimi RWPG, przede wszystkim zaś z Z5RR, czemu sprzyjać będzie 
realizacja postanowień XXXVII Sesji RWPG oraz zawarte ostatnio nowe 
umowy gospodarcze z ZSRR, a także uzgodniona możliwość dalszego ko- 
rzystania ze szczególnie dogodnych kredytów radzieckich, ułatwiających 
zaopatrzenie surowcowe naszej gospodarki. 

Wymiana towarowa we wzajemnych obrotach z krajami socjalistyczny- 
mi powinna ulec zwiększeniu o ok. 13 proc. w cenach bieżących w stosun- 
ku do przewidywanego wykonania 1983 r. Dostawy surowców i paliw zo- 
staną utrzymane na dotychczasowym poziomie, może natomiast nastąpić 
wzrost dostaw towarów rynkowych na zasadzie transakcji kompensacyj- 
nych w toku realizacji planu. Udział eksportu przemysłu elektromaszyno- 
wego w eksporcie do krajów I obszaru zwiększy się z 61 proc. do pra- 
wie 62 proc. 

Rozwój obrotów z krajami kapitalistycznymi uwzględnia pogorszenie się 
uwarunkowań. Przyjęto założenie, że na obsługę zadłużenia przeznaczy się 
wpływy w wysokości 1,65—1,75 mld dolarów. W zasadzie cały import bę- 
dzie finansowany za gotówkę, a więc jego bezwzględne rozmiary będą ści- 
śle zależne od wielkości eksportu i wysokości środków przeznaczonych na 
obsługę zadłużenia. Szacuje się, że eksport do krajów kapitalistycznych 
wzrośnie o ok. 13,3 proc., w tym eksport wyrobów przemysłu elektro- 
maszynowego o przeszło 23 proc. Należy.to uznać za zadanie wyjątkowo 


napięte. 
b 4 ł 


Z przedstawionej oceny wynika, że w gospodarce ścierają się pozytywne 
i negatywne zjawiska. Główny wysiłek musi być położony na eliminację 
zjawisk niekorzystnych. Za wiodące ogniwo należy uznać przywracanie 
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równowagi ekonomicznej. Brak równowagi wewnetrznej to zły rynek, po- 
wodujący złe zaspokojenie potrzeb, pogarszanie jakości życia, demoraliza- 
cję aparatu handlowego i usługowego, podważanie zaulania do pieniądza 
i przez to osłabienie skłonności do oszczędzania i konieczność utrzymywa- 
nia reglamentacji. 

Realizacja celów 1984 r. wymaga umacniania dyscypliny realizacji kon- 
kretnych ustaleń planu dotyczących jego sfery bezpośrednio planowanej 
przez państwo, a więc dyrektywnej, tj. inwestycji centralnych, importu 
centralnego, wydatków na konsumpcję społeczną; podstawowym kierun- 
kiem działania powinno być umacnianie dyscypliny planu. Natomiast w ob- 
szarze planu, który zawiera jedynie szacunkowe założenia i prognozy do- 
tyczące przedsiębiorstw, a więc w obszarze wymagającym pośredniego Od- 
działywania, głównym zadaniem jest nabycie umiejętności kompleksowe- 
go posługiwania się zespołem instrumentów tak, aby oddziaływały one na 
pobudzanie efektywności gospodarczej przedsiębiorstw i podejmowanie 
przez nie działań dla uzyskania pożądanych zmian w strukturze produkcji. 

Do wszystkich ogniw kierowania gospodarką powinna dotrzeć świado- 
mość, że im większa będzie dyscyplina w realizacji założeń planowych 
i przestrzeganiu zasad systemu finansowego i im „droższa” będzie zło- 
tówka, tym szybciej będą rozwijały się procesy innowacyjne, decydujące 
w ostatecznym rachunku o przezwyciężaniu kryzysu. 


Rolnictwo 
i gospodarka żywnościowa 
w 1984 roku 


| STANISŁAW ZIĘBA 


Jaki był w rolnictwie i gospodarce Żywnościowej miniony rok 1983? 
Oceniając ogólnie można odpowiedzieć, że był to rok lepszy od poprzednich, 
zarówno dla samych rolników i producentów żywności, jak i dla całego 
społeczeństwa. Nie był to jednak rok, co natychmiast trzeba dodać, zreali- 
zowanych możliwości czy spełnionych oczekiwań wynikających z wiel- 
zich i nie zaspokojonych w pełni potrzeb rynku żywnościowego. Bvł to rok 
przede wszystkim wyższych plonów i zbiorów po kilku latach, w których 
miał miejsce regres w produkcji rolnej, zwłaszcza w produkcji roślinnej, 

Przypomnę, że pod koniec lat siedemdziesiątych ukształtowała się w rol- 
nictwie głęboka dysproporcja pomiędzy poziomem produkcji roślinnej 
a zwierzęcej. Niski poziom krajowej produkcji roślinnej „wyrównywano” 
szybko rosnącym importem zbóż i pasz, zwiększając zadłużenie kraju. Za 
„przepuszczane” przez chlewnie, w mało efektywny sposób, pożyczone pa- 
sze trzeba teraz słono płacić. 

Wyciągnęliśmy z tych doświadczeń właściwe wnioski dotyczące dróg 
do samowystarczalności żywnościowej kraju. Jest to obowiązek wyprze- 
dzającego tempa rozwoju produkcji roślinnej, opieranie produkcji mięsa 
na krajowych zasobach paszowych. 

Uzyskane w 1983 r. w całym rolnictwie wyższe plony zbóż potwierdza- 
ją krajowe możliwości wyjścia z kryzysu paszowego. Zebrano bowiem po- 
nad 22 mln ton zbóż, tj. o blisko milion ton więcej niż w roku 1982. 
Najwyższe plony przekraczające 32 q/ha uzyskały PGR. W spółdzielniach 
produkcyjnych osiągnięto 29 q/ha, a w gospodarstwach chłopskich 26 q. 
Skup zbóż oceniamy pozytywnie. Szacuje się, że skup zboża z ubiegłorocz- 
nych zbiorów osiągnie w „bieżącym roku gospodarczym 5 mln ton. 

w 1983 r. uzyskaliśmy stosunkowo dobre zbiory i skup nasion oleistych. 
Cukrownictwo od dwóch lat uzyskuje dobre wyniki. Ubiegłoroczne zbiory 
buraków cukrowych przekroczyły 16 mln ton i są wyższe o ponad 1 mln 
ton od zbiorów w 1982 r. Produkcja cukru przekroczyła poziom 1982 r., co 
umożliwi lepsze zaopatrzenie rynku oraz przemysłów wykorzystujących 
cukier do swojej produkcji, a także niezbędny eksport kompensacyjny. 
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Zbiory ziemniaków były wyższe niż przed rokiem. Korzystnie przebiegał 
jesienny skup ziemniaków na zaopatrzenie ludności i przemysłu dzięki 
sprawniejszej organizacji skupu i uporządkowaniu polityki cenowej, Po- 
twierdza to słuszność obranej przez nas drogi zmierzającej do odbudowy 
służb plantacyjno-surowcowych, ustabilizowania baz i rejonów kontrakta- 
cji ziemniaka jadalnego i przemysłowego, do włączenia spółdzielczości 
wiejskiej oraz przemysłu ziemniaczanego w realizację programu nasienne- 
go, tworzenia jednorodnie wyodrębnionych grup użytkowych ziemniaka 
(jadalny, przemysłowy). 

Dobre rezultaty uzyskano w produkcji ogrodniczej, zapewnia to pełne 
a ne ludności w te artykuły, a także skierowanie nadwyżek na 
eksport. 


%* 


Na osiągnięcie dobrych wyników w produkcji róślinnej w 1983 r. miały 
niewątpliwie wpływ warunki pogodowe, ale również zrównoważone rela- 
cje cen skupu płodów rolnych, lepsze warunki ekonomiczne zakupu ma- 
teriału siewnego, na ogół dobre zaopatrzenie w środki ochrony roślin (z wy- 
jątkiem okresowych braków środków stonkobójczych), wyższe zużycie na- 
wozów azotowych i fosforowych, a także wzrost, o ok. 10 procent, zużycia 
wapna nawozowego. Należy podkreślić, że nakłady poniesiońe na produkcję 
roślinną wzrosły w mniejszym stopniu niż uzyskany przyrost tej produkcji. 
Uzyskano więc dodatni wynik efektywnościowy. Doświadczenia, nie tylko 
zresztą roku ubiegłego, wskazują na kompleksowe oddziaływanie nakładów 
na zwiększanie produkcji roślinnej, W warunkach polskich jest to odkwa- 
szanie i magnezowanie przeważającej ilości gleb kwaśnych, przywracanie 
należnej roli roślinom motylkowym i obornikowi, przyspieszanie rozwoju 
ochrony roślin i racjonalnej agrotechniki. 

W 1983 r. zmniejszył się stan zwierząt gospodarskich. Spis czerwcowy 
wykazał spadek pogłowia zwierząt. przy czym najgłębszy, bo wynoszący 
20 proc., odnotowano w trzodzie chlewnej. Był to kolejny rok procesów 
dostosowawczych wielkości pogłowia do zasobów paszowych gospodarstw 
i do aktualnych możliwości wspierania rolników paszami z rezerw państwo- 
wych. Możliwości importu zbóż i pasz były niewielkie ze względu na re- 
strykcyjną politykę administracji USA w stosunku do Polski. W 1983 r. 
zakupiono poza granicami kraju 3,7 mln ton zbóż i pasz, podczas gdy jesz- 
cze dwa lata temu import ten wynosił 8,6 mln ton. Zadania planowe w sku- 
pie żywca zostały jednak wykonane, z tym że są one niższe niż w 1982 r. 
Dobrze, na poziomie wyższym niż w roku poprzednim, przebiegał skup 
mleka. 

Dają jednak o sobie coraz dotkliwiej znać braki zdolności przerobowych 
w przemyśle mleczarskim, zwłaszcza w szczytowych miesiącach produkcji. 
W obszarze tego ważnego działu, obok niedostatków w potencjale przetwor- 
czym, dostrzegamy także wiele trudności technicznych i organizacyjnych 
wynikających z rozdrobnionej produkcji mleka. Dość przypomnieć, iż 
z istniejących 1,5 miliona dostawców, 30 proc. dostarcza mniej niż 6 litrów 
mleka dziennie. Muszą więc być podjęte także działania dla zwiększenia 
skali produkcji i jednostkowych dostaw. 

Rok 1983 zamknęliśmy pomyślnymi wynikami w przemyśle rolno-spo- 
żywczym. Jest to efekt zwiększonych dostaw dla tego przemysłu krajo- 
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wych surowców roślinnych i aktywizacji produkcji przemysłu poprzez 
wprowadzanie instrumentów reformy gospodarczej. Nastąpił wziost pro- 
dukcji globalnej przemysłu spożywczego, ale stopień przetwarzania wielu 
surowców rolniczych jest nadal niski, a straty surowców znacze, Rozbu-, 
dowa i modernizacja tego przemysłu są sprawą pilną. 

Pozytywne wyniki produkcyjne rolnictwa i przemysłu spożywczego 
sprawiły, że przez cały rok 1983 utrzymało się pokrycie zapotrzebowania 
rynku na artykuły żywnościowe objęte reglamentacją. Nastąpiła dalsza po- 
prawa w równowadze rynku żywnościowego, wzbogacono asortyment pro- 
aukcji. Szczególnie korzystnie kształtuje się sytuacja na rynku owocowo- 
-warzywnym, który jest obficie zaopatrzony w podstawowe płody i pro- 
dukty przetworzone. Poziom produkcji i zaopatrzenią naszego rynku 
w owoce i warzywa jest znacznie wyższy niż w wielu krajach europej- 
skich. Trzeba jednak doskonalić mechanizmy kształtujące ceny na rynku 
owocowo-warzywnym, szukać sposobów skracania drogi od producenta do 
konsumenta. 


* 


Podsumowując rok 1983 w rolnictwie i gospodarce żywnościowej chciał- 
bym raz jeszcze podkreślić, że, mimo uzyskanego postępu i wykonania pod- 
stawowych założeń planu, poziom produkcji żywności odbiega jeszcze wy- 
rażnie od potrzeb kraju. Rezultaty, jakie uzyskaliśmy, oznaczają złagodze- 
nie trudności, a nie rozwiązanie problemu samowystarczalności żywnościo- 


wej 
Ww rolnictwie zawsze tak było i będzie nadal, że o wynikach globalnych 
produkcji decyduje podniesienie produktywności ziemi — uzyskiwanie 


wyższych plonów z każdego hektara użytków rolnych. Temu celowi 
podporządkowane muszą być wielostronne działania, od poprawy zaopa- 
trzenia w środki produkcji i utrzymania właściwych warunków ekono- 
mieznych począwszy, poprzez podnoszenie umiejętności producentów, 
a na dobrze zorganizowanych usługach kończąc. W tej ostatniej dziedzinie 
wiele jeszcze do zrobienia mają kółka rolnicze, ich jednostki gospodarcze, 
a także spółdzielcze organizacje rolnicze. 

Założenia planu na 1984 r. przewidują wzrost globalnej produkcji rolni- 
czej o 1,5—2,1 proc. przy wyższym tempie przyrostu produkcji roślinnej. 
Zakłada się. iż zbiór zbóż ukształtuje się na poziomie zbliżonym do uzyska- 
nego w 1983 r. Zbiory ziemniaków powinny ukształtować się w granicach 
4] mln ton, tj. o około 5 mln ton więcej niż przed rokiem. Założenia planu 
przewidują uzyskanie zbioru buraków cukrowych zbliżonego do ubiegło- 
rocznego. Na wyższym poziomie ustala się zadania w produkcji nasion 
roślin ołeistych. 

Formułując zadania roku 1984 przyjęto, iż warunki klimatyczne odpo- 
wiadać będą przeciętnym wieloletnim. Jeżeli ukształtują się one korzy- 
stniej, a rolnictwo wsparte będzie wyższymi i rytmicznymi dostawami 
srodków produkcji, istnieje szansa uzyskania wyższych efektów w produk- 
Cji roślinnej. | 

Zakłada się, iż pogłowie trzody chlewnej zwiększy się o 1—15 mln 
sztuk. Zwiększenia skupu żywca wieprzowego, który ma decydujące zna- 
czenie dia pokrycia potrzeb.na mięso i tłuszcze, można oczekiwać jednak 
dopiero w IV kwartale 1984 r., gdyż procesy wzrostowe w chowie trzody 
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zarysowały się dopiero pod koniec 1983 roku. Założenia planu przewidują 
utrzymanie pogłowia bydła i produkcji mleka na poziomie zbliżonym do ro- 
ku 1983. Kontynuowana będzie odbudowa produkcji żywca drobiowego, 
który częściowo uzupełni niedobory mięsa wieprzowego. 

* W sumie jednak produkcja żywca w tym roku ukształtuje się na pozio- 
mie nieco niższym niż w roku 1983, stwarzając trudności zbilansowania 
produkcji i zapotrzebowania na mięso, Opóźnienie importu pasz białko- 
wych w 1983 r. pogorszyło możliwości produktów mięsa. Rolnictwo nasze 
odczuwa brak pasz białkowych. Zmniejsza to efektywność wykorzystania 
krajowych zasobów paszowych. Możliwości uzupełnienia występujących w 
tej dziedzinie niedoborów produkcją krajową są ograniczone. Na to trzeba 
czasu i konsekwentnej realizacji programu rozwoju uprawy roślin motyl- 
kowych. 

Założenia planu na rok 1984 przewidują poprawę zaopatrzenia rolnictwa 
w środki produkcji. W stosunku do roku 1983 dostawy nawozów wzrosną 
o 3 proc., przy czym wyraźniejsza poprawa nastąpi w dostawach nawozów 
azotowych, bo o około 5 proc. 

Wzrosną też o prawie 4 proc. dostawy wapna nawozowego. Nie jest to 
„wzrost na miarę potrzeb, ale przy szerszym wykorzystaniu. lokalnych za- 
sobów wapna znacznie zwiększyć można zakres odkwaszania gleb. Rol- 
nictwo otrzyma większą o 4 proc. ilość środków ochrony roślin. 

Brak technicznych środków produkcji będzie złagodzony zwiększony- 
mi, o 10 proc., dostawami maszyn, narzędzi oraz części zamiennych. 

W działalności inwestycyjnej przewiduje się zwiększenie nakładów, głów= 
nie na modernizację majątku w branżach przemysłu spożywczego, gdzie 
niedobór mocy przerobowych utrudnia właściwe zagospodarowanie surow- 
ców. W rolnictwie zaś przede wszystkim na meliorację. W przemyśle zbo- 
żowo-młynarskim, tłuszczowym oraz cukrowniczym kontynuowana będzie 
budowa nowych zakładów. 

Trudne i niezwykle napięte zadania w 1984 r. stoją przed przemysłem 
spożywczym. Przy obniżonej produkcji mięsa, w tym głównie wieprzowi- 
ny, a także tłuszczów zwierzęcych będzie on musiał dokonać określonych 
zmian w strukturze asortymentowej produkcji i skali produkcji poszcze- 
gólnych wyrobów, aby zapewnić pokrycie podstawowych potrzeb żywnoś- 
ciowych, zwłaszcza na artykuły objęte systenem reglamentacji. Takie moż- 
liwości stwarzają uzyskane w 1983 r., większe niż w latach poprzednich, 
zasoby krajowych surowców roślinnych, takich m.in. jak rzepak, cukier, 
owoce i warzywa. 


* 


Osiągnięte w 1983 r. wyniki w produkcji rolnej i przetwórstwie są 
przede wszystkim efektem rzetelnej pracy większości polskich rolników 
i pracowników przemysłu spożywczego, która wspierana była zwiększonym 
wysiłkiem klasy robotniczej — zwłaszcza górników i pracowników innych 
gałęzi przemysłu. 

Stanowią one konkretny wkład ludzi pracy rolnictwa i gospodarki żyw= 
nościowej w dzieło przezwyciężania kryzysu społeczno-gospodarczego kra- 
ju. Stanowią też potwierdzenie trafności podejmowanych, z inspiracji kie- 
rownictwa partii, działań i środków dla zapewnienia rolnictwu i gospodar= 
ce żywnościowej korzystnych warunków rozwoju. 
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Szczególne znaczenie mają tu postanowienia wspólnego posiedzenia Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Naczelnego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Określono bowiem poli- 
tyczne podstawy i kierunki działania w rozwiązywaniu najistotniejszego 
problemu naszego kraju, jakim jest poprawa wyżywienia narodu. Jedno- 
znacznie potwierdzono, iż wyżywienie narodu nie jest sprawą samego rol- 
nictwa. Jest sprawą całego społeczeństwa. Ta teza ma ciągle fundamental- 
ne znaczenie, bowiem bez zdecydowanego wsparcia rolnictwa przez pozo- 
stałe działy gospodarki narodowej nie jest możliwe rozwiązanie problemów 
żywnościowych kraju. Jest to konsekwentne potwierdzenie stanowiska IX 
Zjazdu PZPR i wspólnych wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Pre- 
zydium NK ZSL ze stycznia 1981 r. 

Z inspiracji wspólnego plenum KC PZPR i NK ZŚL Sejm PRL za- 
twierdził przedstawiony przez rząd Program rozwoju rolnictwa i gospodar- 
ki żywnościowej do roku 1990. Konkretyzuje on zadania nie tylko dla rol- 
nictwa 1 gospodarki żywnościowej, ale, co jest szczególnie istotne, ustala 
zobowiązania przemysłu wobec rolnictwa, określając podstawowe zasady 
polityki ekonomiczno-społecznej i instrumenty oddziaływania, Zakłada on 
również strategiczne zacieśnianie wszechstronnej współpracy z krajami 
socjalistycznymi w rozwiązywaniu problemów wyżywienia społeczeństwa. 
Potwierdziła to XXXVII Sesja Plenarna RWPG w Berlinie. 

Wysciągając wnioski z przeszłości, ustalono zasadę dokonywania przez 
Sejm corocznej oceny realizacji tego programu i stopnia wywiązywania 
się partnerów rolnictwa ze swych obowiązków. Rząd przyjął harmonogram 
realizacji decyzji XI Plenum KC PZPR i NK ZSL, w którym określono 
odpowiedzialność jednostek i ogniw gospodarczych za wykonanie poszcze- 
gólnych zadań. Harmonogram ten jest przedmiotem systematycznych ocen. 

Stworzone zostały podstawy prawne stabilności w rolnictwie i rozwoju 
samorządności wsi, które wraz ze znowelizowanymi przepisami o obrocie 
ziemią stwarzają warunki zachęcające młodych ludzi do wiązania swoich 
życiowych planów z rolnictwem. Stoimy na stanowisku trwałości gospo- 
darstw chłopskich i jednakowych warunków dla wszystkich sektorów, Go- 
spodarka indywidualna podlegać będzie naturalnym procesom przemjan, 
zmierzającym do poprawy struktury agrarnej. Jest ona zła, wręcz arclia- 
iczna, utrudniająca intensyfikację produkcji. 

Podstawowym sposobem oddziaływania państwa na rolnictwo jest kształ- 
towanie odpowiednich warunków ekonomicznych produkcji rolnej, w tym 
przede wszystkim zapewnienia trwałej jej opłacalności. Tym się kierując, 
podniesiono z dniem 1 lipca 1983 r. ceny skupu znacznej części produktów 
rolnych, aby zrekompensować rolnikom zwiększone koszty produkcji, wy- 
nikłe ze wzrostu cen przemysłowych środków produkcji. Utrzymanie opła- 
całności produkcji rolniczej jest również podstawą zapewnienia godziwych 
warunków bytowych ludności wiejskiej. Do sprawy tej przywiązuje się 
wielką wagę, czego wyrazem jest zapis w uchwale XIV Plenum KC PZPR, 
z listopada ub. roku. Czytamy w niej: „Trwała poprawa zaopatrzenia ryn- 
ku zależy od zachowania właściwych relacji między cenami środków vro- 
dukcji dla rolnictwa, cenami skupu artykułów rolnych i cenami detaliczn 
mi żywności. Powinno to być stalą zasadą polityki ekonomicznej 2605 uiąkk 

Problem opłacalności produkcji rolniczej ciągle jednak budzi wiele emo- 
cji i tworzy kontrowersyjne opinie. Na wsi słyszy się głosy o nieopłacalno- 
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ści produkcji. Najczęściej pogląd taki głoszą ci producenci, niezależnie od 
sektora, którzy produkują drogo, nieefektywnie wykorzystując środki pro- 
dukcji i warunki gospodarowania. Pogląd taki reprezentują częsło także 
rolnicy posiadający małe gospodarstwa, w których skala produkcji nie po- 
zwala im na zapewnienie odpowiedniego poziomu dochodów. Wcześniej czy 
później staną oni przed koniecznością wyboru; będą zmuszeni albo zdecy- 
dować się na zwiększenie swego gospodarstwa, bądź też obrać bardziej in- 
tensywny kierunek produkcji lub zrezygnować z pracy w rolnictwie. Nie 
można jednak, jest to oczywiste, ustanawiać cen produktów rolniczych na 
poziomie gwarantującym opłacalność i właściwe dochody wszystkim, na 
poziomie premiującym niegospodarność, niezaradność czv brak pracowi- 
tości. Inną sprawą jest udzielenie pomocy tym gospodarstwom w wyborze 
właściwych kierunków produkcji i w znalezieniu sposobów zmniejszenia 
jej kosztów. 

W miastach zaś krążą jeszcze opinie o nadmiernych dochodach i boga- 
ceniu się rolników. Jest prawdą, że, zwłaszcza w pobliżu wielkich miast, 
spotykamy rolników, którzy prowadząc od wielu lat dobrze zorganizowaną 
i wyspecjalizowaną produkcję, głównie ogrodniczą, osiągnęli wysoki, od- 
biegający od przeciętności, poziom zamożności. Dla zlikwidowania takich 
producentów wystarczyłby odpowiedni podatek, który spowodowałbv w 
większości przypadków również likwidację produkcji. Czv można więc 
pójść na takie rozwiązanie? Oczywiście nie. Trzeba zaś zwalczać star.ow- 
czo przypadki nieuczciwego i spekulacyjnego bogacenia się. I to społecz- 
nie jest akceptowane. Chronić natomiast powinnismy każdy dobrze zorga- 
nizowany. dający wysoką produkcję rolną, uczciwie prowadzony warsztat 
rolny. Ty ch, dla których takie gospodarstwa są „solą w oku”, namawiamy 
„do przejścia do pracy w rolnietwie. Wolna ziemia czeka. 


Jedną z podstaw tych przesadny ch opinii o dochodach rolników jest dość 
powszechne identyfikowanie ich przychodów z dochodami, nie uwzględnia- 
«jące w ocenie zamożności rolników nakładów, jakie muszą oni ponosić na 
rozwój gospodarstw i bieżącą produkcję. Dochody konsumowane stano- 
wią zaledwie część przychodów gospodarstw. 

Zasada zapewnienia opłacalności produkcji będzie z całą konsekwencją 
przestrzegana. Doświadczenia ubiegłych lat wskazują, iż odejście od tej 
zasady prowadzi do hamowania postępu w produkcji rolniczej, a w skraj- 
nych przypadkach do jej załamania. Istnieje potrzeba. po społecznej deba- 
cie, wdrożenia w praktykę życia społecznego zasady drożnego zsynchroni- 
zowanego ruchu cen środków produkcji i usług, cen skupu płodów rolnych 
i-.cen detalicznych żywności. W przyszłości, warunki do wypracowania 
optymalnych rozwiązań i decyzji mogą być określane wspólnie przez związ- 
ki zawodowe, związki rolników i federację konsumentów. 

Wprowadzona, w połowie 1983 roku, podwyżka cen preferowała produk- 
cję roślinną, a zwłaszcza produkcję zbóż. Jest to zrozumiałe, Po latach ros- 
nącego importu zbóż i preferowania produkcji zwierzęcej ceny muszą się 
dostosowywać do założeń osiągania samowystarczalności rolnictwa. Niski 
poziom produkcji roślinnej w minionych latąch musiał doprowadzić do głę- 
bokiego spadku pogłowia zwierząt gospodarskich. Ukształtowany obecnie 
poziom i relacje cen między tymi działami produkcji rolnej są przedmiotem 
uważnych obserwacji i badań, których celem jest zarówno przestrzeganie 
zasady opłacalności produkcji w zmieniających się warunkach gospodaro- 
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wania, jak 1 doskonalenie sposobu korygowania cen i opłacalności. W rol- 
nictwie systematycznie liczone są koszty wytwarzania i jako ważny kieru- 
nek należy uznać wdrażanie rachunku kosztów i efektywności produkcji 
w każdym gospodarstwie. 


x 


W roku 1983 porządkowano wiele dziedzin mających istotny wpływ na 
rozwój produkcji. Wymienię choćby nasiennictwo i upowszechnianie wie- 
dzy rolniczej. W roku 1981, w wyniku presji i nie przemyślanych żądań, 
cofnięto dotowanie rolnictwa w.tych dziedzinach, w których jest to racjo- 
nalny sposób oddziaływania, stosowany powszechnie w Europie, np. w na- 
siennictwie oraz hodowli zwierząt, W rezultacie tego załamał się, budowa- 
ny z trudem, system odnawiania materiału siewnego i wprowadzania da 
chowu zwierząt o ulepszonych cechach użytkowych. Zmarnowano wiele 
cennego, o wysokich walorach genetycznych, materiału siewnego i hodow- 
lanego. Na wniosek samych rolników, ich społeczno-zawodowych organiza- 
cji, a zwłaszcza Krajowego Związku Rolników, Kółek i Organizacji Rolni- 
czych, rząd podjął decyzję o dotowaniu materiału siewnego Już jesienią 
1983 r. nastąpiła wyrażna poprawa. Rolnicy w 94 proc. wy korzystali war- 
tościowe nasiona dostarczone przez przedsiębiorstwa nasienne, odbudowa-_ 
ny został system wymiany. 

Rada Ministrów podjęła ostatnio uchwałę o finansowaniu postępu biolo- 
gicznego w rolnictwie, która rozwiązuje ten problem uwzględniając rów 
nież hodowlę i reprodukcję zwierząt. . 

Stworzony fundusz pozwoli na wspieranie prac hodowlanych, kreowanie 
nowych, plenniejszych odmian roślin i zwierząt o wyższych wartościach 
użytkowych. Ponadto umożliwi obniżenie kosztów nabycia wytwarzanych 
przez samo rolnictwo środków produkcji, a więc szersze i szybsze wprowa- 
dzenie do praktyki dorobku nauki rolniczej. 

Prace hodowlane nad wytworzeniem nowej, o lepszych parametrach, 
odmiany roślin czy rasy zwierząt są długotrwałe i kosztowne, zaś ich efek- 
tv produkcyjne i ekonomiczne przychodzą później, uzyskuje się je dopiero 
po upowszechnieniu w praktyce nowych odmian lub ras. Prace te na całym 
świecie są subwencjonowane przez państwo, Może rodzić się pytanie: po ca 
jeszcze dopłacać do środków produkcji, których zastosowanie przynosi pro- 
ducentom wymierne korzyści? Rzecz w tym, aby przełamywać szybciej 
obawy przed ryzykiem zastosowania nowych odmian roślin czy wprowa- 
dzania ulepszonych ras zwierząt, co jest związane z niemałym, bądź co 
bądż, wydatkiem finansowym. Zaniechanie któregokolwiek z działań, przy- 
spieszających upowszechnianie postępu biologicznego, byłoby w gruncie 
rzeczy zwykłym marnotrawstwem, oznaczałoby wytracanie potencjalnych 
możliwości wzrostu produkcji rolniczej. 

Właściwą rangę przywracamy też szkoleniu rolniczemu i upowszechnia- 
niu postępu. Państwowa służba doradztwa rolniczego została wyodrębnio- 
na z administracji, a podstawowy obowiązek wdrażania postępu i koordy- 
nacji poczynań wszystkich instytucji na tym polu spoczywa obecnie na 
wojewódzkich ośrodkach postępu rolniczego. Trwa odbudowa służb planta- 
torskich — związków i zrzeszeń branżowych rolników, oraz służb surowco- 
wych zakładów przetwórczych. Te ostatnie stają się odpowiedzialne za 
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rozwój swego zaplecza surowcowego, a więc i za pomoc w unowocześnia» 
niu produkcji, oraz za kształtowanie właściwych stosunków między pro- 
ducentami a odbiorcami płodów rolnych. 

Mimo trudności, z jakimi boryka się gospodarka, odczuwalnej poprawie 
uległo zaopatrzenie rolnictwa w przemysłowe środki produkcji, choć nie 
jest to poprawa, która mogłaby zadowalać rolników. Dostateczna jest ilość 
nawozów 1 węgla, zwiększyły się dostawy środków ochrony roślin, niektó- 
rych maszyn i narzędzi. Jednakże dokuczliwość wielu jeszcze braków na 
rynku środków produkcji, często drobnych, ale istotnych, i ich ubogi asorty- 
ment stanowią istotny hamulec wzrostu produkcji i ograniczają efektyw- 
ność gospodarowania. Niepokój budzić musi pogarszająca się jakość maszyn 
i narzędzi rolniczych, co dodatkowo zubaża, i tak niedostatecznie zaopa- 
trzony, rynek części zamiennych, powodując niepełne wykorzystanie sprzę- 
tu rolniczego, zwiększając koszty jego zastosowanią, a więc i koszty pro- 
dukcji rolniczej. Na ostateczne rozwiązanie oczekują nadal sprawy rynku 
prostych narzędzi i urządzeń, stanowiąc podstawowe warunki produkcji 
rolniczej, 
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W bilansie roku 1983 nie sposób pominąć prac związanych z wdrażaniem 
reformy gospodarczej. Przedsiębiorstwa rolnicze, obok zakładów drobnej 
wytwórczości, pierwsze — bo już w lipcu 1981 r. — rozpoczęły jej wdraża- 
nie. Od tego czasu zaszły pozytywne zmiany w działalności produkcyjnej 
i w efektach ekonomicznych tych przedsiębiorstw. Dostosowano strukturę 
produkcji do warunków glebowo-klimatycznych oraz możliwości organiza- 
cyjno-technicznych. Podjęto wiele działań zmierzających do poprawy efek- 
tywności gospodarowania poprzez lepsze wykorzystanie majątku trwałego, 
oszczędniejsze gospodarowanie, zwiększenie wydajności pracy. Podobne, 
pozytywne zmiany odnotowano w przemyśle przetwórczym, gdzie zasady 
reformy gospodarczej rozpoczęto wdrażać później, .bo od 1 stycznia 1982 r. 

W toku wprowadzania reformy gospodarczej dla utrwalania pozytyw- 
nych przemian w ekonomice przedsiębiorstw dokonywano adaptacji nie- 
których rozwiązań systemowych do specyfiki przedsiębiorstw bloku żyw- 
nościowego. Nie jest to proces zakończony. Konieczne jest dalsze doskona- 
lenie instrumentów ekonomicznych. Szczególnie dotyczy to przedsiębiorstw 
rolnych gospodarujących w trudnych warunkach i przedsiębiorstw przemy- 
słu spożywczego o sezonowej produkcji. Uwzględnić trzeba takie specy- 
ficzne obowiązki, jak gromadzenie dużych zapasów surowcowych, utrzy- 
manie normatywnych zapasów żywności, pasz i innych środków produkcji. 
Modyfikacja ekonomicznych instrumentów reformy, w odniesieniu do zak- 
ładów przemysłu spożywczego, musi zmierzać w kierunku stworzenia wa- 
runków do reprodukcji rozszerzonej, a więc gromadzenia środków na roz- 
wój przedsiębiorstwa poprzez pozostawienie odpisów amortyzacyjnych 
i stosowanie preferencyjnych ulg w podatku dochodowym. Ponadto, zwa- 
żywszy konieczność gromadzenia w krótkim czasie znacznych zapasów 
surowcowych, co wynika z sezonowości produkcji rolniczej, niezbędne jest 
umożliwienie tym przedsiębiorstwom korzystania z niskoprocentowych 
kredytów bankowych. 

W przeciwnym przypadku następować będzie dekapitalizacja, obniżenie 
zdolności przetwórczych przemysłu spożywczego. Zjawisko to miałoby ne- 
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gatywny wpływ nie tylko na możliwość wzbogacania rynku żywnościowe- 
go, ale także stanowiłoby hamulec rozwoju produkcji rolnej. Już dziś nie- 
dostatek zdolności produkcyjnych w niektórych branżach tego przemysłu 
nie pozwala wykorzystać potencjalnych możliwości produkcyjnych całych 
regionów kraju, powoduje także nieracjonalne wykorzystanie, a często 
i marnotrawstwo płodów rolnych. 

W przemyśle spożywczym większa uwaga musi być zwrócona na rozwój 
ruchu wynalazczego i racjonalizatorskiego. Jest to jedna z dróg uchro- 
nienia się przed powstawaniem luki technologicznej, przed pozostawaniem 
w tyle za światowym rozwojem technologii wytwarzania i przetwórstwa 
żywności. Temu celowi służyć powinno ściślejsze współdziałanie i wymiana 
doświadczeń z krajami socjalistycznymi. 

Doskonalenie instrumentów ekonomicznych dotyczy nie tylko przedsię- 
biorstw, ale i gospodarstw rolnych. Dlatego trwają prace nad przygotowa- 
niem reformy podatku rolniczego, doskonali się system kredytowania i sub- 
wencjonowania. Obowiązujący obecnie podatek rolniczy nie spełnia funkcji 
stymulatora produkcji, nie stanowi dostatecznego instrumentu kształtowa- 
nia pożądanych procesów w rolnictwie. Nie spełnia np. roli niwelatora 
w różnicach wynikających z przyrodniczych warunków gospodarowania. 
Dyskutowany aktualnie projekt podatku rolniczego uwzględnia koniecz- 
ność ponoszenia większych kosztów wytwarzania w gospodarstwach o sła- 
bych glebach lub położonych w rejonach nie sprzyjających uzyskiwaniu 
wysokiej produkcji rolnej. Reforma podatku zmierza do wzmocnienia je- 
go funkcji produkcyjnych i stymulujących poprawę struktury agrarnej 
naszego rolnictwa oraz racjonalne i efektywne gospodarowanie. 

Doskonaląc system prawno-ekonomiczny instrumentów oddziaływania 
na gospodarkę żywnościową, zwiększono starania o podniesienie dyscypliny 
produkcji, gospodarowania i obrotu. Wzmacnia się kontrolę resortową, pod- 
' nosi aktywność kontroli jakości produkcji, Nasze własne doświadczenia 
i przykłady innych krajów wskazują, że nowoczesna gospodarka żywno- 
ściowa wymaga jednoczesnego oddziaływania instrumentami ekonomicz- 
nymi i administracyjnymi. | 
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Spotykamy się niejednokrotnie z poglądami, że zamierzenia produkcyjne 
w rolnictwie i gospodarce żywnościowej, programy rozwoju kompleksu 
żywnościowego są mało ambitne. To prawda, iż wielkości zawarte w tych 
planach i programach odbiegają od oczekiwań społecznych. Chcę jednak 
stwierdzić, iż wynikają one z wnikliwej oceny realnych możliwości nie tyl- 
ko rolnictwa, ale i gospodarki narodowej, Pomijanie realiów naszej gospo- 
ćarki i opieranie się tylko na potrzebach, a nie na możliwościach, byłoby 
stwarzamiem iluzji, liczeniem na siły nadprzyrodzone. Raz jeszcze w tym 
miejscu przypomnę, że w ubiegłych latach, a zwłaszcza w drugiej połowie 
iat siedemdziesiątych rozwój naszego rolnictwa, szczególnie produkcji 
zwierzęcej, oparty był w dużej mierze na kredytach zagranicznych na za- 
kup surowców i środków produkcji. Zaniedbano zaś własny przemysł środ- 
ków produkcji dla rolnictwa. Dziś powrót do tak wysokiego importu jest 
niemożliwy i trzeba ponosić konsekwencje tamtej polityki. Nasze rolnictwo 
ieałą gospodarkę żywnościową musimy rozwijać w oparciu o własne siły 
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i możliwości, będące dalekie od wyczerpania. Taki kierunek wymaga duże- 
go zaangażowania całej gospodarki narodowej. To będzie decydowac o tem- 
pie osiązania samowystarczalności żywnościowej kraju. 

W perspektywie roku 1985 nakłady na gospodarkę żywnościową powin- 
ny stanowić co najmniej 30 proc. całości nakładów inwestycyjnych na go- 
spodarkę narodową. Praktyka roku 1983 nie napawa opiymizmem. Zg.d- 
nie z XI Plenum sytuacja ta musi się zmienić, bo stanowi zagrożenie Gia 
planów rozwojowych rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego. ' 

Szybciej też powinna następować reorientacja przemysłu na zaspokaja- 
mie potrzeb rolnictwa. Rzeczą bardzo istotną przy tym jest. aby probiem 

„zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji rozwiązywany bvł a: 
tarnie. Dziś, rzecz jest nie tylko w ilości dostarczanych rolnictwu maszyn, 
nawozów, preparatów chemicznych czy innych środków produkcji. Nie- 
mniej ważne jest, aby pozwalały one kompleksowo modernizować całe 
cykle produkcyjne, aby umożliwiały rozwiązywanie „wąskich gardeł” pro- 
dukcyvjnych. Brak bowiem jednego elementu w łańcuchu technologicznym 
zmniejsza sxuteczność, a czasem i niweczv zastosowanie pozostalych. Obo- 
wiazuje tu prawo minimum. Wprowadzenie brakującego bądź uzupełnienie 
deficytowego środka produkcji znakomicie poprawia efekiv produkcyjne 
i ekonomiczne. Stawiamy na technologie kompleksowe, umożliwiające, - 
między innymi, szybsze wdrażanie osiągnięć nauki, racjonalnej agrotech- 
niki i zootechniki. Węgrzy tą drogą osiągnęli wręcz rewelacyjne wyniki. 
Inne kraje wprowadzają tę metodę zwiększania produkcji. I my tą drogą 
iść musimy. : 

Założenia programowe rozwoju melioracji, co na wielu obszarach kraju 
stanowi istotny warunek wzrostu produkcji rolnej, wymagają zwiększenia 
potencjału technicznego służącego regulacji stosunków wodnych. Niemałe 
też są potrzeby w zakresie budownictwa rolniczego. Niezrozumiałe więc są, 
występujące w wielu województwach, tendencje do likwidacji potencjału 
budownictwa rolniczego, zwłaszcza przedsiębiorstw instalacvjno-montażo- 
wy ch. Taki kierunek jest sprzeczny ż logiką programu rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. 

Postulując szersze wsparcie rolnictwa przez całą gospodarkę narodową 
musimy widzieć istniejące rezerwy wzrostu produkcji w samvm rolnic- 
twie, których uruchomienie zależv od samych rolnikow. Mam tu na myśli 
podniesienie poziomu agrotechniki, upowszechnienie racjonalnych sposo- 
bów żywienia zwierząt gospodarskich, szerokie wprowadzenie do praktyki 
metod i technologii minimalizujących straty w zbiorze, konserwacji i prze- 
chowywaniu płodów rolnych, zwłaszcza pasz. W tym ostatnim straty są 
szczególnie duże. Znacząco poprawić można efckty produkcvjne racjonali- 
zując strukturę produkcji, dostosowując ją do przyrodniczych warunków 
poszczególnych gospodarstw i całych regionów. 

W wykorzystaniu możliwości wzrostu produkcji szczególną rolę wyvzna- 
czamy wprowadzanemu systemowi upowszechniania postępu. Jest to dzie- 
dzina, w którcj, w ostatnich latach, wystąpiły wyrażne zaniedbania. Sv- 
stem ten, uwzględniający powszechne szkolenie rolnicze, zorganizowane 
doradztwo i instruktaż, wdrażanie do produkcji wvników prac naukowo- 
-badawczych. służyć będzie niwelowaniu istniejących. a nie uzasadnionych 
czynnikami obiektywnymi, dysproporcji w poziomie gospodarowania mię- 
dzy gospodarstwami i regionami. Pracę państwowej służby upowszechnia- 
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nia postępu i i instytucji do tego powołanych oceniać będziemy nie po roz- 
Mmiatach podejmowanych przedsięwzięć, ale na podstawie postępu w pozio- 
mie i efektywności produkcji gospodarstw pozostających pod ich opieką. 
Będzie ona także poddawana społecznej kontroli. Sami rolnicy najlepiej 
pctrafią ocenić, który specjalista skutecznie im pomaga, a zebranie kółka 
rolniczego jest odpowiednim miejscem dyskusji nad formami i metodami 
pracy służby rolnej. 

Nie bez znaczenia są także działania organizatorskie w usprawnianiu 
produkcyjnej obsługi rolnictwa — usług mechanizacyjnych, ochrony roślin, 
konirakiacji itp. Od społdzielczości wiejskiej należy także oczekiwać lep- 
szego zaopatrzenia wsi w przemysłowe artykuły konsumpcyjne. Zabiegi 
tej organizacji powinny być wspierane przez administrację państwową 
zczebia wojewódzkiego. 


EM | | | 


O aktywności produkcyjnej wsi współdecyduje również atmosfera spo- 
łeczno-polityczna, utrwalanie zaufania do polityki rolnej. Warto przy tym 
zauważyć, iż trwałość polityki rolnej wieś ocenia nie po deklaraciach, ala 
na poasrawie konsekwencji w przestrzeganiu i realizowaniu przyjętych za- 
sad. Jakiekolwiek więc odstępstwo od tych zasad, nie uzasadnione nadzwy- 
czajnymi okolicznościami, jest czynnikiem demobilizującym, ogranicza ak- 
tywność wsi w intensyfikowaniu produkcji i w rozwijaniu swych warszta- 
t'/w produkcyjnych. 

W intensyfikacji produkcji rolniczej coraz bardziej znaczącą rolę odgry- 
wają społeczno-zawodowe organizacje rolników, a więc kółka rolnicze, ko- 
i: gospodyń wiejskich, związki i zrzeszenia branżowe, organizacje spół- 
Gzielcze i młodzieżowe. 

Stworzone zostały polityczne i ustawowe podstawy działalności samorzą- 
«1 wiejskiego, spółdzielczego oraz związków zawodowych i samorządów 
pracowniczych w jednostkach uspołecznionego rolnictwa, w zakładach 
przemysłu spożywczego i instytucjach rolniczych. Jest sprawą wielkiej wa- 
2.. by sprawy wsi, rolnictwa i produkcji żywności były rozwiezywane przez 
axtvwne działanie tych organizacji, mieszkańców wsi i za:óg pracowni- 
czycn. Kiedy mówimy o samorządnych, społeczno-zawodowych organiza- 
ciach rolniczych, widzimy w nich nie tylko reprezentantów interesów rol- 
nikow, ale także partnera współodpowiedzialnego za rozwój rolnictwa 
iwsi. Dzięki mądrej postawie wielu działaczy tych organizacji tak coraz 
częściej pojmowana jest ich rola. Rzecz w tym, aby taki sposób rozumienia 
stał sie powszechny. 

lamy program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej na lata 
ra bliższe i do roku 1990. Przyszedł teraz czas wytrwałej konsekwencji, 
p wiedziałbym, zdeterminowanej realizacji przyjętych postanowień. 

vvznaczona w nim jest także rola pracowników administracji państwo- 
wej i jednostek gospodarczych, współdziałających z rolnictwem. Powinni 
cni pobudzać i wspierać aktywność samorządów wiejskich i pracowniczych, 
czzanizacji społeczno-zawodowych. Szybciej eliminować zjawiska biuro- 
Kuc'i i braku szacunku dla rzetelnej pracy rolnika. Być blisko rolnika 
iprobiemów, z którymi on się boryka, tworzyć wspólnie z nim warunki 
uiatwiające pracę i pozwalające pełniej wykorzystać potencjalne możliwo- 
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ści produkcji, to obowiązek. Z drugiej strony, przestrzegać istniejących 
przepisów, wyjaśniać ich zna.ecuie, uc. „lniczyć w pogłębianiu wśród rol- 
ników wiedzy prawnej i ekonomicznej, w wyjaśnianiu założeń i celów po- 
lityki rolnej, przeciwstawiać się różnym niewłaściwym tezom. | 

Ocena wyników rolnictwa i gospodarki żywnościowej w 1983 r., suma 
podejmowanych środków i działań dla wzrostu produkcji żywności, lep- 
sza atmosfera polityczna na wsi i poparcie zdecydowanej większości rolni- 
ków dla naszej polityki rolnej dają podstawę cb twórczego, ale i reali- 
stycznego, prognozowania gospodarki żywnościowej. Chciałbym jednak 
mocno podkreślić, że w rolnictwie, ściśle uzależnionym od praw przyro- 
dy, od regulowanych tymi prawami cyklów produkcyjnych, efekty podej- 
mowanych decyzji przychodzą w dłuższym czasie. Przypomnę, że cykl 
w produkcji roślinnej trwa minimum rok, a w zwierzęcej znacznie dłużej. 
W ocenie rolnictwa, w oczekiwaniu na jego wyniki produkcyjne, musi być 
zawsze uwzględniany ten element. Tym niemniej, ofiarność ludzi, ich zaań- 
gażowanie i rzetelna, dobrze zorganizowana codzienna praca zadecydują 
o pomyślnej realizacji programu rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnoś- 
ciowej i o obfitości polskiego stołu. 


Z pola walki 


STANISŁAW WROŃSKI 


W ubiegłej kadencji poddani byliśmy surowemu egzaminowi. Jako or- 
ganizacja i jako pojedynczy ludzie. Nie tylko my, nieomal wszyscy i wszy- 
stko podlegało egzaminowi, próbie ideowości i rozumu politycznego, cha- 
rakteru i postaw społecznych, czystości rąk, sumienia i intencji. Wystąpiły 
skutki fatalnych błędów, odstępstw i naruszeń zasad socjalizmu w bazie 
i nadbudowie naszego państwa. Nie jest możliwe przez dłuższy czas bez- 
karnie uprawiać politykę życia na kredyt, lekceważyć socjalistyczną Zzasa- 
dę wynagradzania według wydajności pracy, naruszać zasady robotnicze- 
go demokratyzmu w budowie ustroju wolnego od wszelkiego wyzysku 
i ucisku, opartego na dobrze zorganizowanej, twórczej pracy. 

Nie miejsce tu ani czas na przedstawianie splotu przyczyn, które dopro- 
wadziły do powstania ostrego kryzysu społeczno-gospodarczego i politycz- 
nego, który od sierpnia 1980 r. ogarnąt kraj. Są one w głównych zarysach 
rozpoznane i przedstawione przez Komisję specjalnie w tym celu powoła- 
ną mocą uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Zdawałoby się, że przyjazne stosunki polsko-radzieckie, jakie umocniły 
się i rozwinęły w poprzedniej dekadzie, nie powinny być atakowane przez 
nikogo obiektywnie, odpowiedzialnie myślącego, kierującego się interesem 
narodu polskiego. Obiektywnie nie stało się bowiem nic takiego, co mogłoby 
dobre stosunki między PRL a ZSRR naruszyć czy osłabić. 

Błędy i wypaczenia, które wywołały gniew robotniczy w sierpniu 1980 r., 
były popełnione w.pełni suwerennie, a w każdym razie w pełni suwerennie 
wobec Związku Radzieckiego. W tej suwerenności ówczesne kierownictwo 
partii i rządu było nieposzlakowane tak dalece, że nie chciało słyszeć ani 
ostrzeżeń, ani korzystać z reformatorskich doświadczeń i przykładu roz- 
ważnego sterowania rozwojem w niektórych bratnich krajach. Zamiast te- 
go demonstrowano chełpliwie urojony cud gospodarczy, hodowano pychę 
i megalomanię aż do samoośmieszania się. 

Nikt nie zdoła też wykazać, że towary eksportowane do Związku Ra- 
dzieckiego moglibyśmy sprzedać na Zachodzie lub gdzie indziej po wyż- 
szej cenie, albo że towary kupowane od Związku Radzieckiego moglibyśmy 
nabyć taniej w krajach kapitalistycznych. Nic podobnego. W tej dziedzinie 
stosunki układały się dla nas korzystnie, zarówno w swej globalnej struk- 
turze, jak i w zakresie efektywności ekonomicznej. A gdybyśmy oriento- 


Opracowano na podstawie referatu przewodniczącego ZG TPPR, wygłoszonego na 
XI Krajowym Zjeździe Towarzystwa w dniu 19 XII 1983 r. | 
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wali się w większym stopniu i długofalowo na rynek radziecki, wzajemną 
kooperację i specjalizację produkcji — korzyści te byłyby o wiele większe, 
a co niemniej ważne — odporne na wahania koniunktury rynków kapita- 
listycznych. Polsko-radzieckie stosunki gospodarcze są korzystne obustron- 
nie i na tym polega ich trwałość. O kontrakty ze Związkiem Radzieckim 
zabiegają inne państwa, wielkie koncerny kapitalistyczne, właśnie z powo- 
du zysków. Nie zawsze nasze suwerenne rządy należycie doceniały wszy- 
stkie możliwości i pożytki dla rozwoju polskiej gospodarki związane 
z orientacją na rynek radziecki. 

A może w dziedzinie polsko-radzieckiej wymiany kulturalnej działo się 
coś, co mogło psuć nasze nastroje? Postawienie takiego pytania osoby 
zorientowane będą zapewne uważały za zbędne. Bo w samej rzeczy jeśli 
sprawę oceniać nie komercyjnie, lecz tak, jak w tej dziedzinie oceniać na- 
leży, wymiana kulturalna wzbogacała życie kulturalne po obu stronach. 
Nic nie zastąpi naszych literatur na tym polu. To samo trzeba powiedzieć 
o filmie, teatrze, muzyce, plastyce. Są one nieodzowne w tworzeniu czło- 
wieka i społeczeństwa lepszego. otwartego, przyjaznego. I taki właśnie jest 
bilans naszych stosunków kulturalnych, Wzajemnie się poznajemy i wzbo- 
gacamy Osiągnięcia polskiej kultury są obecne i wysoko oceniane w życiu 
narodów Związku Radzieckiego. I nawzajem. Jest to prawda w ubiegłych 
latach potwierdzana z pewną przewagą obecności naszych utworów i dzieł 
w Związku Radzieckim. 

Również współpraca i kontakty naukowo-techniczne miały dodatni dla 
nas bilans, przyczyniając się do rozwiązywania wielu konkretnych, waż- 
nych problemów rozwoju cywilizacyjnego obu krajów. 

Spójrzmy wreszcie na sprawę dla narodu polskiego nadrzędną, sprawę 
terytorialnego bezpieczeństwa państwa i pokoju. Związek Radziecki nie- ” 
zmiennie, całą swą mocą, zawsze zapędzał do klatki bezpieczeństwa dra- 
pieżniki ostrzące sobie zęby na nasze granice. Sojusz ze Związkiem Ra- 
dzieckim służył i służy umocnieniu niepodległości Polski, znaczenia Polski 
w świecie, stanowi ważny czynnik pokoju w Europie. 

Tak więc, zdawałoby się, że kryzysowi posierpniowemu nie: powinny to- 
warzyszyć ataki na sojusz i przyjaźń polsko-radziecką. Interes narodu 
i państwa przemawiał za tym, aby stosunki te chronić, wyłączyć z prze- 
ciwieństw wewnętrznych, jakie się wówczas wyładowały. 

W pierwszych strajkach na Wybrzeżu pojawiające się hasła antyradziec- 
kie zostały szybko jakąś ręką usunięte. Należało się spodziewać, że kto jest 
za odnową w interesie narodu, ten jasno, stanowczo, niedwuznacznie opo- 
wie się za sojuszem i przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim. 

Jednak inne intencje zaczęły się ujawniać niebawem, Przysłowiowe 
szydło zaczęło wychodzić z worka już przy rejestracji statutu NSZZ ,„oo- 
lidarność”. Pod naciskiem warunku ultymatywnego jej liderzy zgodzili się 
na zapis działań „nie podważając ustalonego systemu sojuszów międzyna- 
rodowych”. Rychło przemówiło jednak samo działanie, wyjaśniając dobit- 
nie jak traktowana jest wartość tego zapisu. Liczne publikacje NSZZ „Soli 
darność” i wystąpienia niektórych jej wodzirejów wznieciły brudne fale 
antyradzieckości w rozmiarach bezprecedensowych. 

Pozostawmy kronikarzom opisanie tej haniebnej akcji i zastosowanych w 
niej metod. Nawiązuję do tych doświadczeń nie po to, aby wzniecać wo- 
kół nich dyskusję, lecz po to, aby zastanowić się nad ich przyczynami 
i wnioskami dla naszej działalności. 
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 Rozwinięto atak na całym niemal obszarze stosunków polsko-radzieckich 
(w czasie i problematyce), poczynając od Rewolucji Październikowej aż do 
ostatnich dni. 

Kampanię propagandy antyradzieckiej i antysocjalistycznej zakończyły 
w paru miastach 11 listopada 1980 r. demonstracje z prowokacyjnymi hase 
łami. Od początku 1981 r. podjęto ją z nową zaciekłością i pomysłowością, 
z większym wyrafinowaniem. Popłynęła fala ulotek, odezw, teleksów, napi- 
sów na murach, wierszydeł, karykatur. Jawnie organizowano wystawy 
i rozpowszechniano wydawnictwa antyradzieckie, broszury z paszkwilami, 
odbywały się prowokacyjne sympozja pseudonaukowe. W gablotach NSZZ 

„Solidarność” wywieszano plakaty, bibuły, hasła szkalujące Związek Ra- 

dziecki i stosunki polsko-radzieckie. Na Rynku Starego Miasta w Warsza- 
wie palono podręczniki do nauki języka rosyjskiego, a także podręczniki 
historii. W tym miejscu narzucają się czarne wspomnienia z przeszłości 
— cienie swastyki. Antysowietyzm był manifestowany również w sierze 
kultury i oświaty, jak np. na festiwalu opolskim, w Gdańsku, w wielu kaba- 
retach. Ukoronowaniem tych akcji było bezczeszczenie mogił żołnierzy ra- 
dzieckich — wyzwolicieli Polski. 

Długi byłby rejestr działań rąk brudnych, das w naszą godność 
narodową, działań naprawdę bijących w samą Polskę. Mówiliśmy o tym, 
protestując na ogólnopolskiej naradzie aktywu TPPR w czerwcu 1981 r. 
ina plenum Zarządu Głównego w październiku 1981 r., na licznych ze- 
braniach aktywu. 

Odwoływaliśmy się do rozumu „politycznego społeczeństwa wiedząc, że 
przytłaczająca większość robotników, chłopów i trzeźwo myśląca inteligen- 
cja nie mają nic wspólnego z awanturniczymi ośrodkami rodzimej [ESKCJĘ 
stawiającej na nienawiść do Związku Radzieckiego. 

Gdzie tkwiła przyczyna tak zaciekłej, bezpardonowej akcji antyradziec- 
kiej, skoro nie miała ona żadnego obiektywnego uzasadnienia i wręcz go- 
dziła w nasz interes narodowy? Odpowiedź jest prosta. Przyczyną tą jest 
stara nienawiść owa do robotniczej, ludowej władzy, do socjalizmu 
i komunizmu. Ta wojująca nienawiść, którą w działaniu po raz pierwszy 
zaprezentowała krucjata państw kapitalistycznych przeciwko zwycięskiej 
Rewolucji Październikowej 65 lat temu. Ta nienawiść, która zrodziła fa- 
szvzm i drugą „krucjatę” przeciwko Krajowi Rad 42 lata temu. Ta niena- 
wiść, która dziś zagraża światu pożogą nuklearną. Taka jest prawda. 

Autorzy i realizatorzy demontażu socjalizmu i rozpalania antysowie- 
tyzmu w Polsce mają długi rodowód. Nieprzypadkowo za bohatera obrali 
sobie Józefa Piłsudskiego, który nie stoczył ani jednej zbrojnej potyczki 
przeciwko imperialistycznemu „Drang nach Osten”, za to sam parł na 
Wschód, na ziemie etnicznie niepolskie. Nie był to interes naszego naro- 
du, lecz klas posiadających. Może on być wielbiony nadal tylko przez zwo- 
lenników nowych „wypraw” na Wschód, przez autorów „krucjat” antyko- 
munistycznych. 

Aktyw naszej organizacji zetknął się z działaniami przeciwnika, który 
przywdział kostium o barwach narodowych, nadużył symboli walki Armii 
Krajowej przeciwko okupacji hitlerowskiej, odwoływał się do zadawnio- 
nych urazów i resentymentów, do związanych z nimi emocji, A jak wiado- 
mo, ludzie kierujący się emocjami z reguły nie reagują na zarzut braku 
rozumu, Toteż trudno jest przekonywać takich: ludzi argumentami poli- . 
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tycznego rozsądku. Ale nie rezygnujmy z nich. Kiedy emocje opadną, czło» 
wiek idzie po rozum do głowy. Powitamy każdego, kto, mimo zbałamucenia 
wczoraj, dziś stanie po stronie racji państwa i narodu. 


Aktyw naszej organizacji poddany został presji pogróżek, listów anoni- 
mowych i telefonów, był szykanowany w różny wymyślny sposób. Orga- 
nizacja poniosła wówczas poważne straty, o których mówią sprawozdania 
Zarządu Głównego i zarządów wojewódzkich złożone na konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych. Rozniecono istną histerię. zagrożenia inter- 
wencją ze Wschodu wówczas, kiedy ośrodki antykomunistyczne z Zachodu 
wzmagały ingerencję w polskie sprawy, wspomagały siły kontrrewolucji 
w .Polsce, szantażowały rząd zaciśnięciem pętli zadłużeń i zależności od 
importu z Zachodu, wzmagały nacisk propagandowy. 


Rozpowszechniano teorie jakoby przyczyną wszystkich naszych niepo- 
wodzeń było przejęcie, względnie rzekome narzucenie Polsce radzieckie- 
go modelu ustrojowego. Teoria ta spełnia oczywiście antyradziecką funkcję. 
Aktyw nasz stawał przed trudnymi problemami. 

Dla wykazania fałszu takich i podobnych teorii należało dysponować do- 
świadczeniem i znacznym zakresem wiedzy. Jednorodność zasad ustrojo- 
wych nie jest przecież wynikiem przenoszenia ich siłą ani mechanicznego 
kopiowania form państwa. Zasady socjalizmu polski rewolucyjny ruch ro- 
botniczy przyswoił sobie na gruncie własnych doświadczeń i potrzeb roz- 
woju nie później niż rosyjski. Zasady te wyrastają z potrzeb rozwoju czło- 
"wieka i wszędzie są takie same, w Rosji i w Polsce, na Kubie i w Wietna- 
mie. W najogólniejszym skrócie sprowadzają się do zbudowania społeczeń- 
stwa wolnego od wszelkiego wyzysku i ucisku, w którym panują porządki 
sprawiedliwości społecznej ugruntowane przez społeczną własność środ-- 
ków produkcji, świadomość i moralność społeczną uwolnioną od egoizmu, 
twórczą pracę honorowaną wedle wydajności. Społeczeństwo takie nie po- 
wstaje automatycznie, mocą żywiołu przyrodniczego, lecz przez ludzkie, 
świadome, zorganizowane działanie, z czego wywodzi się zasada kierowni- 
czej roli partii robotniczej w systemie demokracji socjalistycznej, Takie są 
uniwersalne zarysy „modelu” socjalizmu wspólne dla wszystkich krajów 
socjalistycznych. Odnoszą się one do najgłębszych treści społecznych, a nie 
, do form, metod, tempa, kolejności zadań, specyfiki kultury i tradycji, 
w których są one osiągane i które powodują „inność” socjalizmu w różnych 
krajach. Natomiast co do odmienności sposobu budowy i form socjalizmu 
"w Polsce, to jest ona dziś oczywista, widoczna dla każdego. Nie byliśmy 
krępowani przez Związek Radziecki w samodzielnych poszukiwaniach 
i kultywowaniu tożsamości narodowej. W tzw. kulturze masowej nie ulega- 
liśmy wzorcom radzieckim, a raczej zachodnim, często ogłupiającym bądź 
moralnie destrukcyjnym. Rząd radziecki nie zmuszał nas do naruszania 
tradycji i specyfiki narodowej przy wyborze dróg budowy socjalizmu. Na 
odwrót — te naruszenia, które występowały, powstawały w pełni samo- 
dzielnie. 

Podobnie było i jest z reformami funkcjonowania państwa i gospodarki. 
Strukturę admihistracyjną reformowaliśmy raczej na wzór francuski, Go- 
spodarkę reformowaliśmy samodzielnie, z zapożyczeniami z różnych kie- 
runków, niestety nie zawsze ze spodziewanymi dodatnimi skutkami. Ina- 

czej niż Związek Radziecki układamy stosunki między państwem i Kościo- 
" łem, inaczej rozwijamy rolnictwo, inaczej reformujemy zarządzanie prze- 
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mysłem, mamy inny system instytucji politycznych, w którym realizuje 
się przewodnia rola partii. Można by wydłużyć listę owych „inności”. 

Niestety, są wśród nich i takie odmienności naszego „modelu”, które nie 
wynikają ze specyfiki narodowej kultury, tradycji i warunków. Wynikają 
one niekiedy z zastoju bądź woluntaryzmu, z naruszenia wymogów specy- 
fiki, jak i ogólnych zasad socjalizmu. I właśnie to spowodowało zaburzenia 
w naszym rozwoju, było na rękę wrogom socjalizmu. 

Mieliśmy też do czynienia z bardzo znamiennymi poglądami proponują- 
cymi swego rodzaju reformę politycznej i społecznej podstawy stosunków 
połsko-radzieckich. Najpierw pojedynczy autorzy, a następnie grono 35 
osób znanych z działalności publicznej w istocie rzeczy zakwestionowało 
rolę PZPR jeko głównego architekta i przewodniej siły stosunków przy* 
jaźni, sojuszu i współpracy PRL z ZSRR. 

Zamiast takich stosunków zaproponowano „obecność Polski w ramach 
Układu Warszawskiego i RWPG”, której gwarantem gotów jest być „cały 
naród polski”. Dziwne to doprawdy, aby grono 35 specyficznie dobranych 
osób składało oświadczenie o gotowości całego narodu do spełniania roli 
gwaranta obecności Polski w ramach Układu Warszawskiego i RWPG. Na- 
ród takiego mandatu zapewnienia o swej gotowości nikomu nie dawał i nie 
mógł dać. W narodzie są ludzie o różnej gotowości do różnych problemów. 
Jesteśmy społeczeństwem klasowym. Równocześnie w oświadczeniu tych 
osób wbrew rzeczywistości zbagatelizowano rozmiary antyradzieckich eks- 
cesów pisząc, że są one odosobnione. 

Pojawiły się też w tym czasie dziwne zarzuty pod adresem TPPR, że 
nigdy nie miało polemicznego charakteru, bez wyjaśnienia o co chodzi. 
Wysunięto mętną propozycję powołania obok IPPR nielicznego zespołu 
dia bliżej nie określonego operatywnego działania. 

Wydarzeniem jawnie naruszającym zobowiązanie do niepodważania so- 
juszów i podstaw polityki zagranicznej PRL: było uchwalenie przez I 
Zjazd NSZZ „Solidarność” apelu do ludzi pracy krajów Europy Wschod- 
niej, co było swego rodzaju ofertą do pójścia za przykładem liderów „,So- 
lidarności” i powielenia sytuacji w Polsce w pozostałych państwach socja- 
listycznych. Była to jawna prowokacja, na którą odpowiedzieliśmy uchwa- 
leniem „Apelu do społeczeństwa polskiego”, wzywającego do przeciwsta- 
wienia się kampanii antyradzieckiej kontrrewolucyjnych sił. 

Działania tych sił sprzęgnięte z zagranicznymi ośrodkami antykomuni- 
stycznymi pogrążały kraj, z miesiąca na miesiąc, w coraz cięższą sytuację: 

Jaką linię działania obrała wówczas nasza organizacja? 

Postanowiliśmy kontynuować słuszne założenia ideowo-polityczne 
uchwalone przez X Zjazd TPPR, nie wyrzucać lekkomyślnie za burtę sto- 
sowanych od lat form, treści i metod, lecz w trudnych warunkach pod- 
dać je ponownemu sprawdzeniu. Odruch sprzeciwu wywoływało w naszym 
aktywie kwestionowanie przez przeciwników całego dorobku Polski Ludo- 
wej. Mimo wszelkich trudności startu od ruin miast i spalonych wsi, za- 
cofania gospodarczego ciągnącego się z przeszłości, mimo błędów popełnia- 
nych na nowej drodze rozwoju — ofiarnym trudem milionów ludzi, któ- 
remu na wszystkich etapach przewodziła partia — dokonano dzieła na mia- 
rę historyczną. Rewolucyjne przeobrażenia społeczno-gospodarcze zaowo- 
cowały poprawą warunków życia większości ludzi, awansem kultural- 
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nym I społecznym milionów ludzi oraz wzrostem znaczenia Polski w świee 
cie. Proste zestawienie tego co było z tym co jest, mimo dotkliwie odczu- 
walnych dziś braków, prawdę tę potwierdzało i potwierdza niemal w każ- 
dym miejscu. 

Jakże wielu, przypomnijmy, pod naporem nihilizmu i pod wpływem 
wstydliwych wspomnień swego udziału w uprawianiu skompromitowanej 
tzw. propagandy sukcesu lat poprzednich, zamilkło, nie próbując nawet 
napomykać o tym dorobku. A przecież bilans przeszłości by? i jest nadal 
najsilniejszym argumentem, jaki mamy w obronie idei socjalizmu, Do tego 
argumentu trzeba jednak dodawać nowe, praktyczne dowody przemawia- 
jące za socjalizmem, w postaci efektywnego działania na pożytek człowieka. 

Przeciwko negacji osiągnięć Polski Ludowej, uprawianej przez szyder- 
ców pod tlagą narodową, stwierdzaliśmy na plenum Zarządu Głównego 
w styczniu 19681 r.: „Polska nigdy nie była tak bardzo Polską jak obecnie: 
zarówno w swej substancji narodowej, jak i w swej pradawnej, historycz- 
nej siedzibie — ojcowiźnie, w swej tożsamości narodowej, jak i w tenden- 
cjach rozwoju kulturalnego. Jako naród możemy być dumni, że nie przy= 

właszczyliśmy sobie nic, co polskie nie było, ani nie oddaliśmy nic, co u za- 
rania naszych dziejów polskie było. To właśnie socjalizm ti sojusz polsko- 
-radziecki sprawił, że możemy tak powiedzieć”. 

Na treści socjalizmu i sojuszu składają się również lata walki i znoju 
od lipca 1944 r. do dnia dzisiejszego. Ciężkie lata odbudowy kraju, uprze- 
mysłowienia, likwidacji socjalnego i kulturalnego poniżenia robotnika 
i chłopa, ich niepewności jutra, lata zimnej wojny, cały ów okres upartego 
zdobywania uznania na arenie międzynarodowej swymi osiągnięciami i ro- 
zumną, konstruktywną polityką zagraniczną. Rosło poczucie bezpiecznych 
granic w bliskości przyjaznych wokół sąsiadów i ROZA na ' wy= 
padek zagrożeń pokoju. 


Czyż to wszystko byłoby realne i tak oczywiste bez sojuszu i Gabóiyrich 
ze Związkiem Radzieckim? Odpowiedź jest dana przez fakty historyczne, 
przez samą rzeczywistość. Nikt uczciwy nie może temu zaprzeczyć. Wszy- 
stko to historia zapisała na koncie socjalistycznych osiągnięć narodu pol- 
skiego, wspomaganego siłą sojuszu polsko-radzieckiego, współpracą ze 
Związkiem Radzieckim, siłą wspólnoty krajów socjalistycznych. Dzięki te- 
mu mogliśmy pomyślnie rozwiązać najważniejsze problemy narodowe 
i społeczne. Wiedza o tych faktach jest niezbędna dla kształtowania świa— 
domości obywatelskiej każdego Polaka. A to z kolei wyznacza kierunek 
perspektyw rozwojowych, dodaje sił i pewności przezwyciężania przeszkód. 

Potężny, przyjazny Związek Radziecki jest potrzebny niepodległej Pol- 
sce. Silna, przyjazna, niepodległa Polska Rzeczpospolita Ludowa potrzebna 
jest Związkowi Radzieckiemu. Taka jest konstytucja wzajemnych intere— 
sów obu narodów i państw. Proklamowały ją rządy obu krajów przy zakła— 
daniu podwalin przyjaznych, obustronnych stosunków. 

Przyznawaliśmy i przyznajemy jednakże, iż można było zrobić więcej 
i żadne sukcesy nas nie zadowalają wobec niezaspokojonych ludzkich po— 
trzeb. Dlatego nasz optymizm wiążemy z polityką partii zmierzającą de 
odrodzenia twórczych sił narodu, do socjalistycznej odnowy. Wskazywali— 
śmy, że sojusz, współpraca i przyjaźń polsko-radziecka są w swej histo— 
-rycznej istocie jak najbardziej odnowicielską, twórczą koncepcją i siłą roz— 
WOJWA, Zostało to udowodnione praktycznie, 
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Nie może być socjalistycznej odnowy w Polsce bez równoczesnego umoc- 
nienia sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą kra- 
jow socjalistycznych. Teza ta miała dwustronne znaczenie: odnowa Socja- 
ustyczna przyniesie umocnienie przyjaźni, a umocnienie przyjaźni polsko- 
-radzieckiej posłuży socjalistycznej odnowie. A więc Polsce, narodowi. W 
ten właśnie sposób przełoży liśmy do własnego działania kurs partii „So- 

ciaiizm — tak, wypaczenia — nie”. 

Historvczne doświadczenia naszego narodu w walce o niepodległy byt 
;: wyzwolenie społeczne, tradycje wspólnych zmagań rewolucyjnych naj- 
„oszych synów naszego narodu i narodów Związku Radzieckiego, rewolu- 
cyjna spuścizna walki Lenina o solidarność międzynarodową, równoupraw- 
nienie narodów, co tak dobitnie podkreślał wobec proletariatu polskiego 
1Polski, ofiara życia i krwi żołnierzy i partyzantów polskich i radzieckich 
w walce z Niemcami hitlerowskimi, braterskie poparcie ludzi radzieckich 
w odbudowie zniszczonego kraju. w zagwarantowaniu nienaruszalności na- 
szych granic, czas dzisiejszy, w którym Kraj Rad daje liczne dowody po- 
mocy w przezwyciężaniu obecnych trudności — oto szlaki przyjaźni, stale 
s»ecne swą treścią w programie naszej działalności, W tym stwierdzeniu 
ozzywiście nie ma nic takiego, czego nie mówilibyśmy wcześniej. Powtarza- 
nv je jednak, bo zachowuje ono doniosłość dla kształtowania świadomości 
„prwate.skiej, nie ulega przedawnieniu. Nowe jest tylko to, że stale zwięk- 
sza się obszar pozytywów, z których zbudowana jest zgoda i przyjażń mię-' 
czy naszymi narodami, że oddala się coraz bardziej w przeszłość i traci 
moc oddziaływania, podniecania to, co kiedyś stosunki między naszymi na- 
rudami zakłócało, jątrzyło. 
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Tu dochodzimy do tzw. drażliwych tematów z historii stosunków pol- 
szo-radzieckich podnoszonych przez wiadome kręgi, aby w imię rzekomej 
troski o prawdę i pamięć narodową, pod obłudnie głosżonvm hasłem „od- 
zlamvwania” historii wywołać nastroje antyradzieckie, Nie jesteśmy za 
wybielaniem negatywnych faktów z przeszłości. Jesteśmy natomiast zde- 
cedowanie przeciwko ich eksploatowaniu w celach wzniecania wrogości 
między narodami, przeciwko organizowaniu histerii na tym tle, a w szcze- 
gd.ności wszelkiemu preparewaniu mitów czy wręcz kłamstw w celu skłó- 
cenia naszych narodów. - 

To właśnie wojownicza zaciekłość antyradziecka polskich rządów, repre- 
zeniujących interesy klas posiadających, które po Rewolucji Październi- 
kowej utraciły swe majątki na wschodzie, dała początek wielu konfliktom. 
Zaciążyły one na stosunkach polsko-radzieckich w okresie międzywojen- 
nym i w czasie wojny. Klasy te nigdy nie wvrzekły się mvśli o powrocie 
na ziemie ukraińskie i białoruskie, ongiś należące do rzeczypospolitej szla- 
checkiej czy burżuazyjnej. Nie był to jednak polski interes narodowy, lecz 
prywatny, egoistyczny, folwarczny. Można by zadać draźliwe pytanie pod 
xa adresem: do czego zmierzało zbrojne zajmowanie od marca 1919 roku 
ziem białoruskich aż po Berezynę i wyprawa zbrojna Piłsudskiego na U- 
śrainę w kwietniu 1920 roku, która kosztowała wiele krwi niepotrzebnie 
przelanej po obu stronach i wiele zniszczeń? Przecież można było tego 
uniknąć. Są tego dowody. Rewolucja Październikowa bez zastrzeżeń uznała 
prawo narodu polskiego do niepodległego bytu i zjednoczenia wszystkich 
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ziem polskich — to jest powszechnie znane. Ale mniej znane są noty rządu 
radzieckiego do rządu polskiego z grudnia 1919 r. i stycznia 1920 r. propo- 
nujące zgodę z Polakami, zaprzestanie przelewania krwi robotników i chło- 
pów, zawieszenie broni na froncie wzdłuż linii od Dryssy i Borysowa na 
północy, do Baru na południu i przystąpienie do rokowań pokojowych. 
„Rada Komisarzy Ludowych oświadcza — stwierdzono w dokumencie ze 
stycznia 1920 roku — że, ponieważ chodzi o rzeczywiste interesy Polski 
i Rosji, nie ma ani jednego zagadnienia terytorialnego, ekonomicznego lub 
innego, które by nie mogły być rozwiązane pokojowo, w drodze rokowań, 
wzajemnych ustępstw i uzgodnień” (zob. Dokumenty i materiały do histo- - 
rii stosunków polsko-radzieckich t. II, str. 569, wyd. KiW, Warszawa 1961). 
Nożliwość tę rząd polski przekreślił ze znanymi skutkami. | 

Dlaczego rząd polski w 1935 r. storpedował inicjatywę Paktu Wschod- : 
niego, dlaczego nie zgodził się na organizację wielostronnego sojuszu woj- 
skowego ze Związkiem Radzieckim, Anglią, Francją i Rumunią, propono- . 
wanego przez rząd radziecki od maja aż do sierpnia 1939 r. w celu wspól- - 
nego stawienia czoła zagrożeniu wojną ze strony Rzeszy hitlerowskiej ? 
Przecież m.in. to stanowisko rządu polskiego było przyczyną późniejszych 
wydarzeń dla Polski tragicznych, za które bezpodstawnie obwinia się Zwią- 
zek Radziecki. Skutek przestawia się na miejsce przyczyny. Na tym polega 
manipulacja owych orędowników prawdy historycznej. 

Dlaczego zbrojne zajęcie i przyłączenie Zaolzia do Polski, dokonane w . 
październiku 1938 r. jednocześnie z akcją zbrojną armii hitlerowskiej prze 
ciwko Czechosłowacji, z oderwaniem od Czechosłowacji Sudetów i przyłą- 
czeniem ich do Rzeszy hitlerowskiej, nie jest krytykowane przez tych, któ— 
rzy zajęcie przez Armię Radziecką zachodnich ziem białoruskich i ukraiń= - 
skich, po 17 września 1939 r., a więc po przesądzonej już przegranej wal- 
ce armii polskiej z armią hitlerowską, kiedy rząd polski już przekraczał 
granicę Rumunii, nazywają „nożem w plecy”? | 

Jeżeli spojrzeć na te wydarzenia tak, jak one wyglądały w rzeczywisto— ' 
ści, to „nożem w plecy” można nazwać raczej wyprawę zbrojną wojsk 
polskich przeciwko Czechosłowacji 1 pażdziernika 1908 r., wymuszenie 
zgody rządu Czechosłowacji na zajęcie Zaolzia pod presją ultimatum 
i zbrojnej siły rządu polskiego. Wymowy tego faktu nie zmienia zgoda na 
rozbiór Czechosłowacji, wyrażona przez rządy Anglii i Francji w hanieb— 
nym układzie z Hitlerem i Mussolinim podpisanym 29 września 1938 roku. 


Dziś już wiemy dokładnie, że mocarstwom zachodnim chodziło wówczas 
o skierowanie agresji hitlerowskiej na Wschód, przeciwko Związkowi Ra— 
dzieckiemu. I za to gotowe były one zapłacić agresorowi każdą cenę, Każ— 
dą cenę, lecz kosztem innych państw, tskich jak Czechosłowacja lub Poi= 
ska, którą we wrześniu 1939 r. mocarstwa te, wbrew zobowiązaniom trakta— 
towym, pozostawiły na polu walki sam na sam z silniejszvm przeciwni 
kiem, a więc walki o z góry przesądzonym wyniku, Opuszczona przez so— 
juszników zachodnich Polska do 17 września 1939 r. — było to już dla wszy— 
stkich oczywiste — kampanię obronną przegrała, bo na jej przegranie była, 
niestety, z góry skazana. Wojska hitlerowskie mogłyby zawładnąć całym 
terytorium Polski aż do Zbrucza. Była to już tylko kwestia czasu. W tej sy— 
tuacji zajęcie ziem etnicznie białoruskich i ukraińskich na wschód od linii 
Bugu przez Armię Radziecką nie można nazwać ciosem noża w plecy. W 
rzeczywistości było to pierwsze zatrzymanie armii hitlerowskiej w jej po— 
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chodzie na Wschód. I wszyscy wówczas, kto cośkolwiek orientował się w 
polityce, wiedzieli, że wcześniej czy później dojdzie do śmiertelnego boju 
na tym froncie. I że losy Europy będą się na tym froncie ważyły. 


Pora już, aby ci nasi rodacy, którzy w przeszłości i po dziś dzień oglądają 
się na Zachód i stamtąd, z Europy Zachodniej i Stanów Zjednoczonych, 
oczekują przyjaznej dla Polski pomocy — pora już, aby wyleczyli się ze 
złudzeń. a najlepszym lekarstwem jest tu doświadczenie, Od Napoleona i od 
powstań narodowych XIX wieku poczynając, poprzez Wrzesień 1939 r., aż 
po dzień dzisiejszy same tylko naiwne nadzieje i złudzenia, bo były stamtąd 
tylko piękne słowa i żadnej realnej pomocy. Zawsze interes własny dykto+ 
wał Zachodowi postępowanie wobec Polski -—- jej właśnie kosztem, Utrzy- 
mywane od ponad dwóch lat restrykcje wobec naszej gospodarki są naj- 
mwszym wymownym tego przykładem. 

Są to niektóre z tematów drażliwych, które winniśmy wapóraliać dla 
przestrogi na przyszłość, lecz nie czynić z nich osi naszych zainteresowań. 


Nie lekceważąc ich przy wypracowywaniu właściwej koncepcji krzewie- 
nia przyjaźni polsko-radzieckiej, wypadnie jednak przede wszystkim na- 
wiązywać do wszystkiego, co zbliża, co łączy. Przyjaźń rodzi się i rozwija 
na gruncie faktów pozytywnych. W obopólnym interesie jest nade wszy- 
stko popularyzowanie dotychczasowych i tworzenie nowych, pozytywnych 
faktów, wzajemnie korzystnej współpracy i zrozumienia, szacunku i zbli» 
żenia. 

Droga przyjaźni polsko-radzieckiej, jak każdy wielki szlak, nie jest woł- 
na od wyboi. Ale poza nią jest tylko bezdroże, są manowce prowadzące do- 
aikąd albo do Księstwa Warszawskiego; tak, piszę to z namysłem, do roz- 
miarów Księstwa Warszawskiego sprowadziliby Polskę stratedzy antyrar 
dzieccy, wyżywejący się w rozdrapywaniu drażliwych tematów, gdyby im 
się udało zrealizować plany zepchnięcia Polski ze szlaku przy jaźni na mar 
nowce. 


Kolejnym pod względem zakresu i znaczenia przedmiotem ataków były 
stosunki gospodarcze. Przeciwnik posunął się w swej demagogii do szczytu 
głosząc, że kryzys gospodarczy w Polsce jest rezultatem — rzekomo — nie- 
korzystnej dla Polski wymiany handlowej. Temu fałszowi przeciwstawili- 
śmy obszerną audycję telewizyjną, z udziałem przedstawicieli wielu resor- 
tów i specjalistów dziennikarzy, wartościowe publikacje niektórych dzien- 
nikarzy, a także akcję odczytową lektorów. Są to jednak dopiero początki 
cągłej w tym kierunku akcji. Społeczeństwo nie w pełni zdaje sobie spra- 
wę, że w zakresie surowcowym ZSRR zaspokaja 45 proc. globalnego zapo- 
trzebowania Polski, że dostawy surowców, paliw i materiałów produkcyj- 
nych ze Związku Radzieckiego zajmują dominującą pozycję — 75 proc. ca- 
łści naszego importu w tej dziedzinie, 100 proc. ropy, gazu naturalnego, 
surówki i azbestu, 76 proc. rudy żelaza, 85 proce. nawozów potasowych, 
24 proc. celulozy. Sprowadzenie takiej ilości tych towarów z innych kra- 
jów byłoby zapewne niemożliwe, w każdym razie nie po takich cenach, lecz 
o wiele wyższych i nie na tak korzystnych warunkach. Łącznie ze Związ- 
ku Radzieckiego, po wojnie, dostarczono nam blisko 177,5 miliona ton ro- 
py naftowej (88,6 proc.), 45 miliardów m* gazu ziemnego (100 proc.), prawie 
3,1 miliona ton bawełny (66 proc.), ponad 23,1 miliona ton zboża (24,1 proc.). 
Np. z radzieckiej rudy wytopiono w naszych hutach około 230 milionów 


35 


ton stali, czyli 3/4 wszystkich przedmiotów żelaznych w Polsce! poczynając 
od igieł i łyżek, a skończywszy na mostach wykonano ze stali wytopionej 
z rudy radzieckiej. Zasoby surowcowe Związku Radzieckiego pozwalają 
patrzeć bez trwogi na perspektywy produkcji przemysłowej w XXI wieku. 


Generał Wojciech Jaruzelski stwierdził na XXIV Sesji RWPG: „Stare 
powiedzenie głosi, że w rodzinie, że wśród przyjaciół obowiązuje zasada: 
jeden za wszystkich, wszyscy za jednego; znajdowała ona w przeszłości, 
znajduje obecnie i jestem przekonany, że znajdować będzie w naszej wspól- 
nocie również £ w przyszłości coraz szersze zastosowanie”, Co ze współpra- 
cy korzystamy i co do współpracy wniesiemy — to nie dwa różne, lecz jed- 
no pvtanie. Pomoc przyspiesza przełamywanie trudności. Szybsze pokona= 
nie trudności przyspieszy okres ponownego zwiększenia naszego wkładu 
w rozwiązywanie problemów całej socjalistycznej wspólnoty. Na tvm ob- 
szarze są nasze główne rozwojowe szanse, Tu bije główne źródło optymiz- 
mu w myśleniu o przyszłości. I w tym kierunku orientujemy teraz nasz 
handel zagraniczny, specjalizację i kooperację produkcji, międzynarodowe 
stosunki gospodarcze. 


Przyjaźń polsko-radziecka, oparta na żywotnych interesach naszego na- 
rodu i państwa, jak i marksistowsko-leninowskiej wspólnocie ideowej, ma 
walor najcenniejszy i najtrwalszy. Niemniej nie powinniśmy ani odrzu- 
cać, ani lekceważyć takiej argumentacji, która sojusz i współpracę polsko- 
-radziecką uzasadnia na gruncie tzw. „geopolityki”. Nie powinniśmy dla- 
tego, że niemała jest liczba naszych obywateli, do których trafia ta wła- . 
Śnie motywacja wynikająca z położenia Polski w tym w łaśnie, a nie innym 
miejscu Europy i którzy z tej pozycji przeciwstawiają się anty radzieckim 
postawom i antyradzieckiej propagandzie. To też się liczy, to też ma AŚ 
walor. 


kx 


Wskutek słabego przygotowania, przed niechętnie nastawionym audvto- 
rium, nasz aktyw często ponosił porażki. Trzeba samokrytycznie przy- 
znać, że walki tej nasz aktyw często unikał z braku odpowiednich ma- 
teriałów i inspiracji. Powstaje zagadnienie podstawowego znaczenia, jako- 
ści, efektywności naszej działalności uświadamiającej, umiejętności prze- 
konywania. 

Mamy szansę zapoczątkowania nowego etapu właśnie pod tvm wzglę- 
dem. Złożyło się na to kilka sprzyjających okoliczności: i 

— po pierwsze, przeciwnik zużył w działaniu cały arsenał swej amuni- 
cji, można go niejako zinwentaryzować, 

— po drugie, nasz aktyw, który był pod ostrzałem, ma świadomość zło- 
żoności problemu, wie, że bez uwolnienia się od formalizmu, deklaratvw- 
ności, zbanalizowania treści, bez zapewnienia siły argumentacji, siłv prze- 
konywania, rzeczowości audytorium zareaguje negatywnie, trzeba się więc 
mobilizować albo nie wychodzić ha scenę, 

— po trzecie, trwa samoselekcja aktywu, odeszli lub odejdą ludzie 
przypadkowi, pozostaną ludzie ofiarni, ideowo zahartowani i choć jest ich 
mniej, to wiedzą co robić i jak robić, mogą być lepszymi organizatorami. 
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Niebagatelne znaczenie mają również oznaki nowej gotowości do współ- 
cziałania z naszą organizacją innych organizacji społecznych, w tym mło- 
azieżowych, kobiecych, kombatanckich. Po okresie niezdecydowania czy 
obojętności gotowi są dać świadectwo swego zaangażowania na tym polu. 


Nie przeceniając znaczenia dodatnich okoliczności, wiedząc, że sytuacja 
:est zróżnicowana, można powiedzieć, że istnieje szansa przezwyciężenia 
słabości i wyjścia na prostą. Nie jesteśmy organizacją zastygłą. W trud- 
nych warunkach udowodniliśmy aktywnością oddanego sprawie aktywu, że 
stać nas na odnawianie swych szeregów i metod działania. 


Cechą ogólną naszej działalności 'po sierpniu było to, że mimo strat on 
ganizacyjnych i spadku aktywności kół TPPR nieomal wszystko, co robi- 
usmy, nabierało charakteru demonstracyjnego, stawało się manifestacją 
walki ideowej. Z jednej strony wrogowie Polski Ludowej, z drugiej — jej 
obrońcv. Festiwale piosenki radzieckiej w Zielonej Górze, muzyki rosyj- 
<x<iej w Lądku Zdroju odbyły się, bo obronili je mieszkańcy przed atakami 
iixwidatorskimi osobników spod szyldu NSZZ „Solidarność”. W różnym 
nasileniu wywierana przez tych ludzi presja zmierzała do załamania lub 
ograniczenia zasięgu olimpiad języka rosyjskiego, konkursu recytacji poezji 
i prozy, dramaturgii teatralnej. Odczuwaliśmy ją przy organizacji obcho- 
Guw rocznic Rewolucji Październikowej i innych, a nawet zebrań kół, w 
szkołach i zakładach pracy. Mogliśmy istnieć tylko jako organizacja wal- 
cząca. Tam, gdzie na tę walkę nasze ogniwa nie mogły się zdobyć, działal- 
nośc ustawała. Walka ideowa, polityczna, choć prowadzona w różnych wa- 
runkacA. nie wygaśnie w najbliższej przyszłości i musi być w centrum uwa- 
gi wszystkich nowo wybranych władz naszej organizacji. 

Chcemy i możemy być organizacją walczącą o umysły i przekonania, 
o postawy. Chcemy i możemy być organizacją masową, wielomilionową, 
bowiem zdecydowana większość w narodzie jest za zgodą, za współpracą, 
za przyjaznymi stosunkami ze Związkiem Radzieckim. 

Oibrzymie, wręcz przełomowe znaczenie dla losów Polski miał dzień 
13 grudnia 1981 roku — stanowcze NIE spychaniu Polski w przepaść. Unik- 
nęiśmy najgorszego — wojny domowej. O własnych siłach! Mocą suweren- 
nych decyzji! | | 

Warto zastanowić się nad tym, jak wielkie znaczenie ma ten fakt. Gdzie 
orlibyśmy bez tej decyzji? To ona uratowała nam możliwość głoszenia 
przyjaźni polsko-radzieckiej w sposób godny. Bohaterów wojny domowej, 
mw patrioci socjalistycznej Polski, nie chcemy, nigdy nie chcieliśmy mieć. 
Nigdy nie będą nimi ci, którzy do niej parlit. 

Nie chcemy ulegać kultowi jednostki, potrzebny jest kult odpowiedzial- 
ności, obowiązku wobec Ojczyzny. I oto znaleźli się ludzie, którzy ogromny 
ciężar 13 grudnia 1981 r. wzięli na siebie, Im historia wyda sprawiedliwą 
ocenę. Powiedzieli żołnierze: „lepiej się pocić, niż krwawić”, Taka jest 
istota decyzji 13 grudnia. Taki jest kurs partii uchwalony na IX Nadzwy- 
czajnym Zjeździe, popierany przez wszystkie prosocjalistyczne siły skupio- 
ne w PRON. 

W październiku 1982 r..z inicjatywy I sekretarza KC PZPR, tow. Woj- 
ciecha Jaruzelskiego, Biuro Polityczne uchwaliło dokument zatytułowany 
„Podstawowe założenia i zadania w umacnianiu przyjaźni polsko-radziec= 
kiej w świadomości społecznej”. W jego opracowaniu uczestniczyli przed- 
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stawiciele NK ZSL, CK SD, organizacji młodzieżowych, TPPR, świeckich 
kół katolików i inni bezpartyjni działacze społeczni oraz specjaliści z in- 
stytucji państwowych. Sprawa nasza znalazła się w rękach szerokiego nie 
z hasła, lecz z faktycznego uczestnictwa frontu sił przyjaźni, sojuszu 
i współpracy PRL z ZSRR. Zadania określone w tym dokumencie zostały 
zaadresowane do wszystkich organizacji politycznych i społecznych, a tak- 
że do resortów państwowych i ogniw frontu ideologicznego. 

W uchwale tej czytamy między innymi: „Niezbędne jest w nowych wa- 
runkach dokonanie głębokich zmian w treści i metodach pracy TPPR. Na- 
leży wyeliminować powierzchowność, sloganowość i fasadowość, Nie ilość, 
lecz jakość, efektywność oddziaływania na świadomość są tu decydujące. 
Główną uwagę aktywu tej organizacji skupić na rzetelnej, codziennej pra- 
cy wyjaśniającej istotę przyjaźni polsko-radzieckiej i popularyzacji wie- 
dzy o ZSRR. TPPR należy bardziej zorientować na pozyskiwanie indy- 
widualnych członków, dostarczenie im niezbędnej wiedzy o stosunkach pol- 
sko-radzieckich i Związ ku Radzieckim, stosownie do zainteresowań kształ- 
towania aktywnej postawy wobec różnych przejawów antyradzieckości. 
TPPR powinno rozwinąć współdziałanie z innymi organizacjami i insty- 
tucjami, prowadzić i inspirować działalność we wszystkich środowiskach. 
TPPR powinno aktywnie oddziaływać na kształtowanie i rozwój współ- 
pracy oraz wymiany z ZSRR w dziedzinach interesujących ogół społeczeń- 
stwa. Należy umacniać społeczny charakter dziatalności Towarzystwa, pod= 
nosić rangę społecznego aktywu w życiu organizacji. Instancje i organizacje 
partyjne powinny stwarzać sprzyjający klimat i warunki do pracy TPPR, 
kierować do pomocy doświadczonych działaczy, wspierać inicjatywy t dzia- 
łania ogniw Towarzystwa, pomagać w poprawie materialno-technicznej ba- 
zy oraz warunków jego pracy”. 

Uchwała Biura Politycznego zainspirowała komisję programową Za- 
rządu Głównego przy opracowaniu doręczonego Wam projektu programu 
działalności na następną kadencję. 

Istnieje potrzeba rozszerzenia współdziałania z wszystkimi siłami poli- 
tvcznymi i społecznymi oraz państwowymi ogniwami frontu ideologiczne- 
go, nadania mu skonkretyzowanej statutowej formy. 


Niektóre konkretne zalecenia uchwały są już w toku realizacji, o czym 
informuje sprawozdanie. Wspomnę, że od października dzięki współpracy 
z PAN funkcjonuje podyplomowe, roczne studium wiedzy e ZSRR 
i stosunkach polsko-radzieckich, kształcące 135 słuchaczy. Materiały nau- 
kowe opracowywane przez profesorów do użytku słuchaczy będą udostęp 
nione tysiącom nauczycieli historii w szkołach średnich. 


Powołana została komórka badań stanu świadomości i jakości propagan- 
dy przyjaźni polsko-radzieckiej, zaczyna też pracę własna oficyna wydaw— 
nicza TPPR — „Współpraca”. Powstaje własna agenda turystyczna, współ— 
pracująca z „Orbisem” przy organizacji wyjazdów turystów polskich de 
Związku Radzieckiego. 


Staraniem naszym ukazuje się już nowy biuletyn Krajowej Agencji Ro- 
botniczej z materiałami o współpracy gospodarczej Polski ze Związkiem 
Radzieckim. Cieszy nas powstanie nowego Klubu Stowarzyszenia Dzienni= 
karzy PRL skupiającego 214 dziennikarzy specjalizujących się w tematyce 
przyjaźni polsko-radzieckiej. 


Trwa plerwsza, obejmująca całą naszą organizację — gruntownie przy- 
goriowana akcja odczytowa na otwartych zebraniach kół TPPR na temat: 
„Kto i dlaczego podważa sojusz polsko-radziecki?”. Bierze w niej udział 
2200 lektorów przeszkolonych na seminariach. 


* 


Czeka nas dalsza niełatwa i wielką praca. Wojewódzkie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze uchwaliły ambitne programy. W dyskusji, na 
«onferencjach, aktyw zaprezentował świadomość podstaw materialnych, 
politycznych i ideowych sojuszu i przyjaźni polsko-radzieckiej, ich racji 
narodowych i klasowych. Wybrane władze zadeklanowały wolę działania. 
O realizacji zadecyduje cały aktyw. 


Potrzeba nam więcej odwagi 


JERZY DĄBROWSKI 


Partia nasza wychodzi z burzliwego okresu, który nią wstrząsnął, osła- 
bił, lecz również hartował. Jak żaden z polskich przełomów, ten ostatni 
wniósł wiele cennych nauk i doświadczeń pomocnych partii w spełnianiu 
swych funkcji,wpłynął na praktyczną zmianę metod i założeń pracy na- 
szych ogniw podstawowych i instancji, pozwolił na rozpoczęcie długofalo- 
wych prac nad teoretycznym uogólnieniem źródeł i przyczvn kryzysów 
politycznych w historii PRL. Za jeden z pierwszych efektów tej pracw 
uznać trzeba opublikowane niedawno Sprawozdanie z prac Komisji KC 
PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu konfliktów społecz- 
nych w dziejach Polski Ludowej. 

W latach 1980—1983 zarówno w teorii, jak i praktyce partyjnej zapo- 
czątkowano i wdrożono wiele koncepcji i form działania, które w przy- 
szłości stanowić powinny skuteczną barierę dla zjawisk, które spowodowały 
wydarzenia sierpnia 1960 roku. Przemiany te zachodzą także intensywnie 
w pracy zielonogórskiej wojewódzkiej organizacji partvjnej. Ocena czy 
też próba oceny jej aktualnego stanu możliwa jest tylko w kontekście 
szeroko pojętej sytuacji politycznej. i gospodarczej kraju. Zjawiska 
ogólnokrajowe rzutują na przebieg procesów społecznych w regionie, Sy- 
tuacja ekonomiczna kraju wywiera znaczny wpływ na stan gospodarki 
województwa, wreszcie — rytm i tematyka pracv ogniw partii wyzna- 
czone są decyzjami kolejnych posiedzeń KC i przedsięwzięciami podejmo- 
wanymi przez całą partię. 

W procesach tych Zielonogórskie zachowuje jednak wiele cech specyfi- 
cznych, rzutujących w znacznym stopniu na w miarę łagodny przebieg 
tzw. „kryzysu, tworzących swoisty klimat polityczny w społeczen- 
stwie. Wśród tych cech wymienić trzeba dużą pracowitość i rozwagę 
wszystkich grup społecznych, które pozwoliły uplasować ten region 
wśród najdynamiczniej rozwijających się w Polsce, Zapobiegliwość 
i rzetelna praca tworzyły równocześnie warunki poprawy bytu lud- 
ności. Tylko wyjątkowo zacietrzewieni przeciwnicy faktów tych nie 
potrafili w minionym okresie dostrzec i uszanować. 


Spokojnie i z dużym opanowaniem reagowało społeczeństwo w sytua- 
cjach trudnych i konfliktowych. Wynikało to jak sądzę z doświadczeń trwa— 
jących przez wiele lat procesów integracyjnych ludności, w których po— 
trafiła ona bezkonfliktowo przezwyciężać liczne podziały kulturowe, świa 
topoglądowe, wyznaniowe, obyczajowe i tworzyć nowe tradycje społeczne 
i polityczne. Doświadczenia te, głównie wśród pokolenia starszego, rodziły 
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powszechne w latach 1980—1981 postawy opanowania I rezerwy wśród 
klasy robotniczej wobec wszelkich nowinek, gwałtownych przemian. Echa 
wydarzeń w kraju, naciski zewnętrzne, specyficzny („na ochotnika”) spo- 
sób doboru ekip kierowniczych byłej „Solidarności”, a w wielu przypad- 
kach wręcz przymus i terror moralny spowodowały dopiero narastanie sy- 
tuacji konfliktowych i doprowadziły w rezultacie do wstydliwie dziś 
wspominanej w zakładach pracy województwa afery lubogórskiej. 

Stosunkowo łagodniej niż w innych regionach kraju przebiegały procesy 
naprawy partii. W trudnej sytuacji politycznej nasze instancje i orga- 
nizacje zachowały siły niezbędne do odpierania ataków przeciwników 
politycznych, jak również do ochrony długofalowych interesów klasy ro- 
botniczej i społeczeństwa, dorobku pokoleń mieszkańców regionu. Przy= 
pomnieć trzeba funkcjonujące w kręgach ekstremalnych działaczy byłej 
„Solidarności” opinie o „Czerwonej Górze”, jak również podejmowane 
próby osłabienia pozycji partii w regionie. 

Pierwszą z nich, mającą podsycić atmosferę napięcia i niechęci społe- 
czeństwa do partii i władzy państwowej, była teza o niechęci władz woje- 
wódzkich do rozwiązania problemu opieki przedszkolnej. Sprytna to teza, 
grająca na uczuciach każdej matki i ojca, a zważywszy, że jesteśmy 
jedną s najmłodszych społeczności w kraju, mająca Szansę wywołania 
niepokoju społecznego. Gdy okazało się jednak, że władze mogą wykazać 
się w tej dziedzinie znacznymi osiągnięciami, że popierały wszystkie spo- 
łeczne inicjatywy, gdy wreszcie trzeba było udowodnić, że nie tylko gadać 
ale i robić się potrafi — dziwnie szybko spadło zainteresowanie problemem 
miejsce przedszkolnych. 

Przystąpiono więe do ataku w innych dziedzinach, najpierw na „Ga- 
zetę Lubuską”, zarzucając jej, że jest „czerwona”, niewiarygodna, że pu- 
blikuje nie to, co interesuje ludzi pracy. Spasowano prędko, gdy zespół 
redakcyjny nie dał się podzielić, stanął w obronie linii programowej pisma, 
podjął w tej sprawie publiczną polemikę. Gdy ta kampania nie przyniosła 
efektów, zaczęto szukać pretekstu do zlikwidowania Festiwalu Piosenki Ra- 
dzieckiej jako niepotrzebnego społecznie, obciążającego kosztami woje- 
wództwo. Najcięższą bronią siewców zamętu miał być argument o braku 
społecznego zainteresowania festiwalem. A tymczasem odbył się on w 
1981 roku przy tradycyjnie dużym zainteresowaniu mieszkańców i pełnej 
frekwencji na wszystkich koncertach. 

Znalazła się więc kolejna okazja, przy czym na arenę wkroczyli już 
doradcy z zewnątrz — Gdańska, Bydgoszczy, Warszawy i innych silniej- 
szych ośrodków. Pierwszą areną działania centralno-regionalnej ekstremy 
stał się tzw. „chłopski zajazd” na PGR-owskie pola w Glińsku, akcja, która 
zapoczątkować miała rozbiór PGR-ów. 

W dwa lata po tym wydarzeniu tak oceniał przebieg akcji dziennikarz 
„Irybuny Ludu”: „Nie był to żaden spontaniczny akt ze strony rolników, 
wynikający z «glodu ziemi», Od pierwszej chwili było wiadome, że «ochot- 
nikówe werbowano nawet w dalekich gminach, a niektórym, ociągającym 
się, grożono paleniem zagród”! | 

Inspiretorzy akcji byli zapewne przekonani, że pracownicy sektora pań- 
stwowego, na którym uprzednio propaganda „,,Solidarności” wieszała 
wszystkie możliwe psy, zachowają się co najmniej biernie lub rozpoczną 
brać państwową ziemię. Tymczasem stało się coś odwrotnego, Chłopi pa- 
trzyli na tę spektakularną awanturę z wielkim dystansem, Pracownicy sa- 
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mego Glińska błyskawicnie zorganizował obronę swych pó! i zepchnę!ł 
z nich intruzów. Załogi z kombinatu świebodzińskiego, a następnie z in- 
nych kombinatów, i to nie tylko w Zielonogórskiem, zaczęły tworzyć „„komi- 
tety obrony ziemi”. Był to jeden z pierwszych przypadków, kiedy związko- 
we „doły”” przeciwstawiły się związkowej „górze”, kiedy w swej większości 
wystąpiły z jednoznacznym, klasowym stanowiskiem przeciwko awantur- 
nikom. Podziwialiśmy wówczas ich odwagę i zdecydowanie, całą mocą 
wojewódzkiej organizacji partyjnej popieraliśmy ten spontaniczny ruch. 

Rozpoczęto więc następną fazę działań. Mam tu na myśli miesięczny 
strajk, zwany lubogórskim. Było to wydarzenie katastrofalne w skutkach 
społecznych, gospodarczych, a także moralnych, Towarzyszyły mu znie- 
cierpliwienie i nerwowość społeczna, potęgowane prowadzeniem kłamliwej 
propagandy, wypaczającej przyczyny i przebieg wydarzeń w Zakładzie 
" Rolnym Lubogóra. 

Był to brutalny atak na działaczy partii, wymierzony przeciwko całej 
naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej i administracji państwowej. Po- 
trzeba było — przypomniimy — w tamtym czasie wiele odwagi członków 
partii, załóg pracowniczych, aby w sposób czynny wspierać działania władz 
wojewódzkich wynikające z decyzji egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego. 
Dzięki właśnie temu społecznemu wsparciu i ta próba ekstremy skończyła 
się fiaskiem. Dziś możemy powiedzieć, że dzięki wprowadzeniu stanu 
wojennego organizatorzy uniknęli rozliczenia za awanturę. Przygotowy- 
wano się już do niego. Zacytuję może kilka głosów z DERESZCNIA byłego 
Zarządu Regionalnego podsumowującego „akcję”: 

„Wszystko było od początku wbrew. Brak było Rońieretniych zarzutów 
do Leśniewskiego. Zawierzytem Papinie, który mówił o 72 zarzutach, a gdy 
się okazało, to trzeba było je wyszukiwać”. 

„Kto powołał Regionalny Komitet Strajkowy? Gdzie są ci ludzie teraz? 
Zarząd Regionalny nie wiedział w ogóle o podjęciu akcji strajkowej w wo- 
jewództwie. Ktoś narozrabiał, a teraz Zarząd musi wypić gorzkie piwo”. 

„Osoby prowadzące RKS są skompromitowane. Zjazd Regionalny winien 
się odbyć 12 grudnia. Nie trzeba żadnych przygotowań, wystarczy sala”. 

„Państwo próbujecie jechać na przebitych kołach. Jeżeli na froncie ge- 
nerałowie wyprowadzą żołnierzy w pole — generałów stawia się pod sąd 
wojenny. A państwo tego nawet nie mogą zrobić”. 

„Jeśli powiem załodze, że nie będzie pieniędzy za strajk, to mnie wy- 
gonią, a was rozdrapią”. 

Jakże wymowne będzie zestawienie tych wypowiedzi z wygłoszoną kilka 
dni wcześniej „mową” Wałęsy w zieionogórskim amfiteatrze, kiedy popie- 
rał akcję strajkową, zachęcał do wytrwałości, obiecywał pieniądze, mówił, 
„że w jakiś sposób się to rozwiąże tak, żebyście byli zadowoleni, ale 
całkowicie zwyciężyć musicie”. W sumie więc jednemu kapralowi i kiiku 
importowanym i lokalnym „generałom” udało się uniknąć gniewu załóg. 
Dziś pozostał w zakładach po aferze niesmak, zażenowanie i coraz pow- 
szechniejsze zrozumienie, że zostało się oszukanym. 

Trzeba stwierdzić, że ten okres bezpośredniej walki politycznej wpływał 
na integrację naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Wielu członków 
partii. a i bezpartyjnych zaczęło się utożsamiać z poczynaniami władz woje 
wódzkich, wspierać je. Dzięki nim czuliśmy się mocniejsi i mogliśmy dzia- 
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łać lepiej. Dzięki nim byliśmy twardzi w obronie spraw słusznych i spra+ 
wiedliwych, działaliśmy otwarcie i odważnie. Widzieliśmy też, odczuwa- 
liśmy w części środowisk poparcie i zaufanie do podejmowanych przed- 
sięwzięć. Jakże wiele dodaje ono sił, jak wiele przynosi satysfakcji par- 
tyjnym dzi | 
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Przez cały burzliwy okres lat 1980—1981 wojewódzka organizacja pan- 
tyjna, mimo utrudnień i przeszkód, nie zaprzestała spełniać swych pod- 
stawowych funkcji, starała się konstruktywnie rozwiązywać najważniejsze 
sprawy dla życia mieszkańców województwa i załóg zakładów pracy. Ple- 
narne posiedzenia Komitetu Wojewódzkiego i jego egzekutywy wytyczały 
zadania wojewódzkiej organizacji partyjnej, łącząc je nie tylko z literą 
iduchem IX Zjazdu, ale i oceną zmiennej sytuacji społeczno-politycznej 
w województwie i kraju. 

Po wprowadzeniu stanu wojennego nie stosowaliśmy wobec nikogo od- 
wetu, mimo że mieliśmy do .tego uzasadnione prawo. Świadczą o tym 
między innymi nieliczne w województwie internowania. Nawet w stosunku 
do tych, którzy na to zasłużyli, było ono_stosowane sporadycznie, Znaczna 
część społeczeństwa przeciwstawiła się aktywnie sporadycznie podejmowa- 
nym próbom organizowania nielegalnej, opozycyjne; działalności, kolpor- 
towaniu wrogich biuletynów, ulotek, haseł, Swoją postawą doprowadziło 
ono do ujawnienia i uniemożliwienia działalności szeregu podziemnych 
ośrodków. Nie mogą też liczyć na poklask istniejące jeszcze, lecz słabnące 
| coraz mniej liczne, grupy opozycyjne czy też indywidualni wydawcy 
ikołporterzy ulotek i haseł. Coraz częściej pojawiają się głosy o bezsensie 
tej działalności. 

Nie powiodły się, mimo usilnych starań, próby organizowania tzw. rocz- 
nicowych napięć w latach 1982 i 1983. Dzięki postawie załóg zakładów 
pracy, dużemu zaangażowaniu i aktywności politycznej organizacji partyj- 
nych, żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, pracowników MO i SB 
wszystkie dni są dziś w województwie dniami spokoju, ładu i pracy. 

Patrząc dziś z perspektywy czasu na tamten okres trzeba powiedzieć, że 
zwyciężył rozsądek, jeszcze raz potwierdziła się prawda, że w ogniu walki 
partia się integruje i umacnia, Byliśmy silni postawą naszych członków 
iorganizacji partyjnych, a obraz dnia dzisiejszego potwierdza nasze racje. 
Gdzie są bowiem ci, którzy jeszcze niedawno najgłośniej szermowali ha- 
słami odnowy w województwie, hasłami budowy „nowego społeczeństwa”? 
Dzisiaj, kiedy przyszły twarda rzeczywistość odrabiania poniesionych strat, 
budowania porozumienia narodowego, potrzeba solidnej pracy, panowie ci 
wybrali zacisze i spokój gdzie indziej. Nie w kraju. Tu nie będą sobie 
brudzić rąk, wspólnie z klasą robotniczą, z rolnikami, w wyprowadzaniu 
kraju z kryzysu. Na pewno o wiele lepiej mieszkać panom Oszmianowi 
iPapinie, b. przewodniczącym Zarządu Regionalnego, w Szwecji, człohko- 
wi-założycielowi b. NSZZ Solidarność”, lekarzowi Niezgodzie, w Stanach 
Zjednoczonych, a także organizatorom i przywódcom b. „Solidarności” 
Rolników Indywidualnych, Nanowskiemu w Stanach Zjednoczonych, 
Mrowcowi w RFN i tam czekać na lepsze dla nich czasy. 

Chyba niełatwo byłoby im dziś spojrzeć w oczy robotnikom Zastalu, 
Dtermy, Palmo, Świebodzińskiego Kombinatu Rolnego i innym. 
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Zdajemy sobie sprawę, że. mimo postępów w odzyskiwaniu przez partię 
jej siły oraz wpływu na normalizację życia społecznego, nadal mamy przed 
sobą długą i trudną drogę walki o odzyskanie zaufania społecznego, prze- 
łamanie niechęci i bierności. 

Zniesienia stanu wojennego nie można utożsamiać w naszej partii z za- 
kończeniem walki o pryncypia socjalizmu, o serca i umysły, o lepsze jutro. 
Ta walka, szczególnie polityczna i ideologiczna, dopiero się rozpoczęła. Jest 
trudniejsza. Toczy się w wielu zakładach pracy, instytucjach, szkołach 
i uczelniach. Coraz więcej bitew i potyczek kończy się naszą wygraną, 
coraz więcej ludzi przekonuje się do naszych poczynań. Jasne, słuszne 
i sprawiedliwe są cele naszej walki — otwierają one szansę, bv zrobić 
większy krok do wzrostu inicjatywy i aktywności ze: strony członków 
partii i organizacji w poszczególnych śr odowiskach. 

Wojewódzka Konferencja Sprawozdawcza za główne drogi osiągnięcia 
tego celu uznała: 

. — umacnianie jedności ideologicznej i zwartości organizacy jnej szere- 
gów partyjnych; | 

— doskonalenie funkcjonowania informacji partyjnej; 

— wdrażanie zasad polityki kadrowej partii; 

— intensyfikację pracy ideologicznej. 

W umacnianiu jedności i zwartości organizacyjnej naszej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej na plan pierwszy wysuwa się zdyscyplinowane wy- 
konywanie uchwał i dyrektyw partyjnych. Musi wzrosnąć ich ranga i dy- 
scyplina organizacyjna. Dbając o demokratyzację życia wewnątrzpartyj- 
nego nie wolno nam zapominać o obowiązku wcielania w życie uchwał 
powziętych przez większość oraz uchwał instancji wyższego szczebla. Par- 
tia nasza siłę swą czerpać musi z wysokiego zdyscyplinowania jej człon- 
ków. Przeciwstawiać się więc będziemy nadal łamaniu centralizmu demo- 
kratycznego przez członków i niektóre POP. 

Doskonalenie stylu pracy instancji i organizacji partyjnych jest pod- 
stawowym warunkiem zahamowania-procesu zmniejszania się szeregów 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. 

W latach 1980—1983 wojewódzka organizacja partyjna zmniejszyła się 
o przeszło 11 tysięcy. Wraz ze spadkiem ilościowym zaszłv również nie- 
korzystne zmiany w składzie społeczno-zawodowym. Obniżył się znacznie 
udział robotników i chłopów. Zmian ilościowych w wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej nie możemy oceniać jednoznacznie. Różni ludzie odchodzili 
z partii w tym okresie z różnych. przyczyn. Do 13 grudnia 1981 roku 
mieliśmy do czynienia ze zjawiskiem składania legitymacji partvjnych. 
Był to proces — można powiedzieć — żywiołowy, wzrastał w okresach 
szczególnych napięć społecznych. Po 13 grudnia nastąpił nowv etap zmian 
w stanie i składzie partii. Zmniejszyła się liczba oddawanych legitymacji. 
Oczyszczanie szeregów następuje w zasadzie w sposób kontrolowany. Po 
tym terminie prawie 90 proc. decyzji o usunięciu z partii podejmowały 
podstawowe organizacje partyjne. 

Nasze organizacje partyjne nie mogą jednak zapominać o rozwoju 
i umacnianiu zwartości szeregów partyjnych. Zerwanie z niechlubną prak- 
tyką ilościowej rozbudowy za wszelką cenę nie zwalnia partii z obowiązku 
pracy politycznej z bezpartyjnymi, którzy spełniają kryteria statutowe 
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oraz mogą 1 powinni stać się w przyszłości członkami partii. Nie wolno nam - 
liczyć na żywiołowe wstępowanie do partii. Musimy wobec tego zasta- 
nowić się, jak postępować najlepiej, Wiemy, że jest jeszcze trudno, jest 
jeszcze niewiara w to, co robimy, jednak wzrastająca liczba przyjęć do 
partii potwierdza, że możemy rozwijać pracę w tym kierunku, że istnieją 
ku temu warunki. W województwie zielonogórskim zdecydowało się wstą- 
pić do partii w roku 1981 -— 71 towarzyszy, w 1982 — 173, a w I połowie 
1983 roku — 147, głównie młodzież. | 

W pracy wewnątrzpartyjnej kładziemy stały nacisk na realizację słusz- 
nych postulatów i wniosków zgłaszanych przez członków partii w toku od- 
bywanych kampanii politycznych. Staramy się kształtować styl pracy za- 
pewniający podejmowanie i rożwiązywanie najbardziej nabrzmiałych pro- 
biemów społecznych przez organizacje i instancje partyjne. 

Pilnujemy realizacji uchwał KC i KW, przyjmowane każdorazowo har- 
monogramy ich wykonywania przyczyniają się do usprawnienia pracy 
instancji, porządkują ich działalność programową i organizacyjną. 

Zwiększyliśmy znacznie zakres pomocy organizacyjnej i informacyjnej 
dla POP. Praktycznie wszystkie ważniejsze obrady w instancjach i orga- 
nizacjach odbywają się z udziałem aktywu lub pracowników aparatu par- 
tyjnego. Wzrosła znacznie dyscyplina w wykonywaniu statutowych obo- 
wiązków przez instancje i organizacje. Sprawom tym poświęciliśmy szcze- 
gdlną uwagę w toku toczącej się obecnie kampanii sprawozdawczo-wy- 
porczej. 

Systematycznie i z coraz lepszymi efektami pracują instancje oraz ko- 
misje problemowe. Szczególną uwagę w działalności instancji i organiza- 
ci partyjnych zwracamy na wnikliwe reagowanie na zgłaszane przez 
członków partii i organizacje partyjne wnioski, Problem skarg i wniosków 
jest stałym przedmiotem obrad egzekutywy KW, egzekutyw instancji 
I stopnia i komitetów zakładowych. 

W celu usprawnienia kierowania komitetami partyjnymi I stopnia, inte- 
gracji aktywu pracującego w terenie, szybszego przepływu informacji 
i poleceń oraz doskonalenia funkcji kontrolnych powołano w wojewódz- 
twie 10 rejonowych ośrodków pracy partyjnej. Połączyły się dwie instan- 
cje miejskie i dwie gminne w miejsko-gminne (Gubin, Nowa Sól) oraz dwie 
instancje zakładowe z miejsko-gminnymi (Zbąszynek, Gozdnica). 

W stałym zainteresowaniu instancji wojewódzkiej znajdują się sprawy 
zasad działania aparatu partyjnego i doboru jego kadr, W składzie osobo- 
wym pracowników politycznych terenowego aparatu partyjnęgo nastąpiły 
ad XVII Wojewódzkiej Konferencji istotne zmiany, obejmujące 39,5 proc. 
pracowników pełniących funkcje z wyboru i 55 proc. pracowników na sta- 
nowiskach niewybieralnych. Również istotne zmiany nastąpiły na szczeblu 
Komitetu Wojewódzkiego, gdzie wymieniono 1/3 pracowników, Wdrażamy 
aktualnie system doskonalenia ich kwalifikacji i praktycznych umiejęt- 
ności. | 
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Jednym z naczelnych naszych zadań pózostaje nadal intensyfikowanie 
działalności ideologicznej. Podejmowane dotąd działania w tej dziedzinie 
ciągie nie przynoszą rezultatów, których oczekujemy. Zdajemy sobie spra- 
wę jak długie i złożone są te procesy, jak wiele wymagają pracy. Przygo- 
towując się do XIII Plenum KC podjęliśmy na plenarnym posiedzeniu KW 
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jeden z najważniejszych problemów ideologicznych stojących przed naszą 
partią, a mianowicie sprawy wychowania i kształtowania socjalistycznej 
świadomości dzieci i młodzieży uczącej się. Jakże wiele ma tu do zrobienia 
nasza partia i cały front wychowawczy. 

Stan społeczno-politycznej świadomości dzieci i młodzieży uczącej się 
jest niski. Tezę taką wysuwam nie tylko na podstawie obiegowej i pow- 
szechnej opinii oraz bezpośrednich kontaktów i obserwacji, lecz również 
na podstawie przeprowadzonych przez nasze wyższe uczelnie badań. Wy- 
kazują one brak większego zainteresowania młodzieży sytuacją społeczno- 
-polityczną w kraju, programami gospodarczymi i społecznymi oraz wizją 
przyszłości naszego państwa i systemu socjalistycznego. Jednocześnie prze- 
jawiają zwiększone zainteresowanie sprawami religii i światopoglądu 
idealistycznego. W dyskusjach dominują tematy dotyczące dobrego „usta- 
wienia się” w życiu. Wzorce, które z premedytacją podsuwa propaganda 
zachodnia, mają największe wzięcie. 

Znaczną grupę wśród studentów i uczniów stanowią ci, których wiedza 
na temat socjalizmu jest powierzchowna. Nie umieją dostrzegać jego uni- 
wersalnych wartości. Z właściwą dla swojego wieku emocjonalnością eks- 
ponują jedynie błędy i wypaczenia. Z troską stwierdzamy, że szkoła nie 
potrafiła uchronić wielu z nich przed zgorzknieniem i frustracją. Jest to 
niebezpieczne w świetle doświadczeń dydaktyczno-wychowawczych i sta- 
"nowi to słabość szkół. 

Prowadzone w województwie badania sondażowe wśród uczniów klas 
VIII szkół podstawowych i klas maturalnych oraz rodziców wykazały 
również, że w ostatnim okresie nastąpiło wyrażne obniżenie autorytetu 
nauczycieli w kształtowaniu opinii i poglądów młodzieży. Największy 
wpływ na kształtowanie poglądów i opinii, według młodych, wywiera naj- 
bliższa rodzina — ponad 61 proc. badanych, oraz literatura — prawie 
38 proc. Podobne negatywne opinie o spełnianiu funkcji: dydaktycznych 
i opiekuńczo-wychowawczych przez szkołę wyrazili rodzice. Spośród 238 
ankietowanych jedynie 10 proc. nie miało uwag do nauczycieli swoich 
dzieci. Zdajemy sobie sprawę, że nie jest to opinia pełna i całkowicie 
obiektywna. Obraz ten powinien nas jednak niepokoić, Musimy Sobie ja- 
sno powiedzieć, że to nie młodzież odpowiada za swoje wychowanie, jest 
ona tylko adresatem działań ze strony dorosłego społeczeństwa. Dysponu- 
jemy przecież wieloma instrumentami oddziaływania wychowawczego na 
dzieci i młodzież, których nie wykorzystujemy. Są one w zasięgu naszego 
partyjnego działania. Mam tu na myśli zarówno placówki oświatowo- 
-wychowawcze, aparat administracyjny, zakłady pracy i instytucje, jak 
ij działające statutowo w piacówkach oświatowo-wychowawczych organi- 
zacje wyspecjalizowane, jak: TPD, TKKS, TPPR, TWP. 

Realizując w województwie uchwsiy XIII Plenum, podjęliśmy próbę 
'skoordynowania i zwiększenia skuteczności ich oddziaływania. Naszym za- 
daniem jest też odbudowa wielu sprawdzonych form partyjnej działalności 
ideowo-kształceniowej, problemy kadrowe, metodyczne i materialne wa- 
runkujące sprawne i efektywne funkcjonowanie szkolenia. 

Okres bezpośredniej, bezpardonowej walki politycznej Siłą rzeczy prze- 
sunął zainteresowanie i wysiłek instancji na dostarczenie członkom szyb- 
kiej i wyczerpującej informacji bieżącej. Mamy w tej dziedzinie wiele 
osiągnięć. Sprawnie działa Ośrodek Informacji ł Analiz KW, poprawnie 
realizują swoje zadania Rejonowe Ośrodki Pracy Partyjnej, W miarę sta- 
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bilizowania się sytuacji w kraju obserwujemy jednak pewien spadek za- 
potrzebowania na tego typu działalność, gros obowiązków w tym zakresie 
przejęły i skutecznie realizują środki masowego przekazu. Zmianom ulega 
więc zakres zainteresowań naszego Ośrodka koncentrując jego pracę na 
komentowaniu zdarzeń, dostarczaniu członkom partii argumentacji, szyb- 
kim reagowaniu na płynące z organizacji podstawowych pytania i postu- 
laty. 
= 


Siła naszej partii zależy od wielu czynników. Dominującą rolę odgrywają 
jednak jej członkowie, ich codzienne postawy, prawość, rzetelność i uczci- 
wość. Coraz częściej wśród cech, którymi powinni się oni charakteryzować, 
wymieniamy także odwagę. Jest ona dziś jak nigdy potrzebna w toczących 
sę na stanowiskach pracy dyskusjąch, w walce politycznej z naszymi 
przeciwnikami, w przekonywaniu niezdecydowanych i wątpiących. Odwa- 
ga jako cecha osobowości jest wypadkową wiedzy, charakteru i doświad- 
czeń. Uczymy więc członków partii walczyć, odważnie występować, dobie- 
rać się do skóry wszystkim, którzy hamują postęp. Hasła te towarzyszą 
zielonogórskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej w jej «codziennej, 
żmudnej pracy. | 


Po XIII Pienum KC PZPR 


Obowiązek i szansa 


ANDRZEJ GĄSZCZOŁOWSKI. 


O XIII Plenum KC mówi się, że jest ono „ideologiczne, e znaczeniu 
straliegicznym . W ocenie tej nie chodzi o okolicznościową retorykę ani 
o zwykłą pamięć, że poprzednie plenum KC, które całościowo rozpatry- 
wało problemy pracy ideologicznej, obradowało 20 lat temu. 

Można powiedzieć, że XIII Plenum dobrze wyposażyło partię w argu- 
menty, punkty orientacyjne: co i jak robić. Tym samvm uczyniło partię 
silniejszą, uzbroiło ją do realizacji zadań — kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej i kalendarza politycznego roku 1984. 


Aby trafnie określić zadania i sposoby ich realizacji, aby prawidłowo 
mierzyć drogę, która nas czeka, trzeba choć krótko wspomnieć o tym skąd 
się wyszło. Myślenie o obecnym stanie partii i naszej poznańskiej woje- 
wódzkiej organizacji zmusza do porównań i przypomnienia początku obec- 
nej kadencji. Istniejących wówczas dramatów, rozterek i goryczy, wew- 
nętrznej dezintegracji, ideowęgo rozmagnesowania. Udanvch i chybionych 
prób uzdrawiania partii. Mamy też w żywej pamięci uwłaczanie partii, 
spotwarzanie całej stuletniej drogi polskiego ruchu robotniczego, Przywo- 
łanie tych faktów jest niezbędne. Unikając łatwego optymizmu, z per- 
spektywy przebytej drogi mamy prawo stwierdzić, że partia sprostała 
wielkiej próbie politycznej ostatnich lat. IX Zjazd stał się źródłem i po- 
czątkiem ozdrowieńczego procesu socjalistycznej odnowy, Jego linia waiki, 
porozumienia i reform określa dziś sens naszego działania. 

Od czasu IX Zjazdu. a zwlaszcza VII Plenun KC — ideowe odrodzenie 
partii, odzyskiwanie przez nią zdolności do przewodzenia jako rzecznika 
i reprezentanta rzeczywistych interesów Kkiasy robotniczej, bvło i pozostaje 
treścią ogółu działań partyjno-politycznych, ambicją zadeklarowaną i urze- 
czywistnianą. 

Krytyczna obserwacja postaw i nastrojów, aktywności I fej niedostatków 
dowodzi, że partia w naszym województwie zbiera siły i krzepnie. Proces 
umacniania partii obserwuje się zwłaszcza w środowiskach wieikoprze-— 
mysłowych. Uczyniony został krok w kierunku umacniania w organiza- 
cjach partyjnych zaufania do własnych sił i możliwości, gotowości do wy- 
jaśniania i obrony linii politycznej partii, nawet jeśli wymaga to niemałe; 
odwagi. 
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Szczególnie krzepiące są dowody cierpliwości, rozwagi 1 dojrzałości klasy 
robotniczej. Odnotowujemy odradzanie się tradycyjnych przymiotów wiel- 
kopolskiej gospodarności, pracowitości, dyscypliny i organizacji, a także 
zdecydowania w urzeczywistnianiu założeń reformy gospodarczej. Nie trze- 
ba dodawać, że dokonuje się to na przekór małodusznemu biadoleniu 
i wbrew działaniom destrukcyjnym przeciwnika. 

Z rekonwalescencji ideowo-politycznej partia wychodzi wzmocniona. 
Jest to proces ewidentny, chociaż wciąż jeszcze niezadowalający i odległy 
od ostatecznego spełnienia, a także niewolny od zygzaków i załamań (cho- 
ciażby pod wpływem emocji spowodowanych np. REDNIO sposobem 
powrotu do reglamentacji tłuszczów). 

Można stwierdzić, że po latach niefrasobliwego stosunku do pracy ideo- 
logicznej, drugorzędnego i instrumentalnego traktowania problematyki 
ideologicznej i polityczno-wychowawczej — obecnie coraz bardziej udaje 
się nam życie partyjne nasycać treściami ideologicznymi, Myślenie w kate- 
goriach ideologicznych, dostrzeganie ideologicznych aspektów i konsek- 
wencji działania w sferze gosbodarki i administracji upowszechnia się 
i wyróżnia już rzeszą aktywistów, działaczy podstawowych ogniw partii. 

W procesie uwalniania się od ludzi zdemoralizowanych, obcych i nija- 
kich ideologicznie coraz bardziej sprawdza się teza, że partia — paratra- 
zując słowa Lenina — jest silna świadomością swych członków, ich ideo- 
wością. Przekonujemy się, że ideowość jest konstrukcją nośną siły partii. 
Jest ważniejsza od mechanicznej liczebności. Chociaż wiemy, że w tym za- 
kresie sytuacja jest nadal zróżnicowana, front nie wyrównany — to jednak 
jest coraz więcej organizacji, które w pracy ideowo-wychowawczej postu- 
latowi ideowości członków i aktywistów partii nadają znaczenie pierwsze. 
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Ideowość. Słowo dawniej zbvt często używane spowszechniało i straciło 
swój pierwotny sens. Przywracając temu pojęciu pierwotne i podstawowe 
znaczenie, trzeba stwierdzić, że ideowość jest autentyczna i wiarygodna 
tylko wówczas, gdy występuje w potrójnym sensie. Po pierwsze, gdy jej 
składnikiem podstawowym jest wiedza, znajomość ideologii partii, jej 
programu i polityki. Po drugie, gdy jej elementem jest utożsamianie się 
członka partii z zasadami ideologii, gotowość do ich prezentowania, upow- 
szechniania, odwaga stawania w ich obronie nawet wówczas, gdy nie jest 
to łatwe i popularne, sdv wymaga pojścia pod prąd obiegowych, bałamnut- 
nvch poglądów 1 opinii. Wreszcie, po trzecie, sprawdzianem ideowości jest 
wierność uznanym i głoszonym prawdom, potwierdzana przykładem osobi- 
stvm. Oznacza to pozytywną odpowiedź na pytanie, czy istnieją trwałe 
powiązania między uzyskaną wiedzą a praktycznym postępowaniem, czy 
owa wiedza ideologiczna procentuje na niwie dyscypliny, rzetelności i wy- 
dajności pracy zawodowej i społecznej członka partii. 

Takie traktowanie ideowości w świetle obrad XIII Plenum nabiera 
pierwszorzędnego znaczenia. Przesądzają to ważne przesłanki obiektywne 
; subiektywne. Po zniesieniu stanu wojennego weszliśmy w jakościowo 
nowy etap rozwoju. Stan wojenny wydatnie przybliżył horyzont normali- 
zacji, dał początek stabilizacji. Wiemy jednak, że kontrrewolucja, choć po- 
xonana, nie kapituluje, odnosi się to zwłaszcza do jej najbardziej zasie- 
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plonych 1 awanturniczych odłamów. Obecnie zmagania z przeciwnikiem 
rozgrywają się głównie na dwóch frontach: gospodarki — o jej postęp, 
o potwierdzenie słuszności polityki, jaką obraliśmy i realizujemy, oraz 
w sferze walki o świadomość społeczną. Źważmy, niezależnie od gnębienia 
nas restrykcjami gospodarczymi i reaganowskim wyścigiem zbrojeń znaj- 
dujemy się pod ogniem agresji propagandowej i dywersji ideologicznej 
przeciwnika. 

Reagan proklamował — używam jego terminu — „wyprawę krzyżową” 
w celu uczynienia z marksizmu i socjalizmu „popiołu historii”. Przed nami, . 
przed całym partyjnym frontem ideologicznym trudne do odrobienia skut- 
ki działań rodzimych mistrzów 'demagogii i półprawdy. Skutki znaczone 
bajkami politycznymi o Japonii nad Wisłą, apologią dawno skompromito- 
wanych postaci historycznych, przebrzmiałych legend i tradycji, ofensywą 
politycznego klerykalizmu i nietolerancji, skutki propagandowych wybry- 
ków i utopii społecznych z anarchosyndy kalistyczną mrzonką o Samorząd- 
nej Rzeczypospolitej na czele. 


Spustoszenia w świadomości społeczeństwa nie zatrzymały się na świa- 
domości historycznej i państwowej. Bardzo okaleczona jest świadomość 
ekonomiczna. Wyraża się to w mętliku pojęciowym, rozerwaniu związków, 
rozdzielnym traktowaniu spraw podziału i produkcji, płac, kosztów i cen, 
w nieznajomości uwarunkowań i praw rozwoju gospodarczego. Stanowi to 
duże obciążenie. Hamuje wdrażanie reformy gospodarczej. Sprzyja posta- 
wom roszczeniowym bez oglądania się na produkcję, gospodarność, wydaj- 
ność pracy, stwarza grunt dla postaw nieracjonalnych. 

Podnosząc tę sprawę nie chcemy niczego upraszczać, Nie wszystko jest 
skutkiem destrukcji przeciwnika. Ujawnia się tu zapaść dotychczasowej. 
propagandy ekonomicznej i pilna potrzeba podjęcia rzetelnej, ofensywnej 
edukacji ekonomicznej. Przez lata nasza propaganda i edukacja ideologi- 
czna ukazywały socjalizm jako „dobrego wujaszka”, ustrój dobroczynny, 
tylko dający. Zarzucono tezę Marksa i Engelsa, że socjalizm, aby dawać, 
musi mieć. Poza wytworzoną produkcją gospodarka socjalistycznego pań- 
stwa nie ma ani tajemniczych magazynów, ani cudownych sposobów. 

Spustoszenia świadomości są tak znaczne, że w zestawieniu z logiką 
walki klasowej pozwalają zakwalifikować się jako poważne wyzwanie 
ideologiczne. Aby je podjąć i sprostać mu, pierwszym warunkiem jest 
kondycja intelektualna i ideowa nie tylko specjalistów od ideologii — uczo- 
nych, publicystów, propagandzistów — ale przede wszystkim ogółu człon- 
ków i aktywistów partii, jej instancji i podstawowych ogniw. 

Musimy baczyć, aby pierwsze postępy nie spowodowały zastoju i samo- 
uspokojenia, aby regułą stylu pracy partyjnej 'uczynić ciągłą krytyczną 
refleksję nad uzyskanym doświadczeniem, aby stale usuwać działania nie- 
efektywne. W wielu ogniwach partii nadal borykamy się ze starymi nale- 
ciałościami i wadami stylu pracy: pokusą pójścia na łatwiznę, przerostami 
swoistej technokracji i jałowej krzątaniny wielu działaczy. Zaznaczają 
się one np. niedostatkiem osobistego, bezpośredniego uczestnictwa w pracy 
jdeowo-wychowawczej, zastępowania jej instruktażem, dystrybucją mate- 
riałów propagandowych. W konsekwencji zawęża to zasięg i skuteczność 
naszego oddziaływania, powoduje, że traci ono dynamikę i inicjatywę. 

Jak dowodzą kompleksowe kontrole prowadzone w instancjach I stopnia 
i organizacjach podstawowych — tu i ówdzie występują jeszcze przejawy 
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fikcji | pozorów, poprzestawanie na przeciętności, działanie według zasady 
„plus minus Średnio”. Znaczny jest spadek prenumeratury i czytelnictwa 
partyjnej literatury, prasy, czasopism i materiałów informacyjnych. Wy- 
stępuje mętlik pojęciowy. Nawet statutowy obowiązek powszechnego szko- 
lenia partyjnego bywa traktowany mało poważnie, zebrania ideologiczne 
albo nie dochodzą do skutku, albo są schematyczne i nudne. Nic dziwnego, 
ze w takich organizacjach więź ideowa członków partii bywa wątła, szwan- 
kuje nawet frekwencja na zebraniach i opłacanie składek. 

W toku obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej te obszary apatii 
poiitycznej poddaliśmy krytyce. Mało aktywnych i wyczekujących człon- 
ków partii rozlicza się, krytycznie ocenia, stawia im pytanie: „Co chcesz 
i możesz zrobić dla partii i socjalistycznej odnowy?”. Zdecydowano przy- 
dzielić im indywidualne zadania organizacyjne i samokształceniowe, za- 
proponować sposób aktywizacji. Nawet te proste zabiegi, jak tego dowodzi 
doświadczenie wielu aktywnych organizacji, często działają jak przysło- 
wiowe drożdże. | 

Rzecz tylko w tym, aby wymóg ideowości i aktywności od ogółu 
członków egzekwowały nowe władze partyjne wszystkich szczebli. Aby 
postępowały wzorem tych licznych już sekretarzy, którzy nie zasklepiają 
się w ciasnym organizatorstwie, a sami świecą przykładem gruntownej 
znajomości ideologii, osobistymi pasjami propagandowymi, samozaparciem 
w poszerzaniu horyzontów swej wiedzy, osobistym aktywnym uczestnic- 
twem w inicjowaniu i urzeczywistnianiu programu szkolenia partyjnego. 

Znaczącą figurą procesu ideowego odrodzenia i politycznej integracji 
szeregów partii jest kadra organizatorów działalności ideologicznej, propa- 
gandzistów. W przeszłości grono to bywało ograniczone do nielicznych 
profesjonalistów. Przezwyciężamy te zaniedbania, Obowiązkiem aktyw-. 
nego propagowania linii partii staramy się objąć całą kadrę kierowniczą 
aparatu partyjnego i kierownictwo administracji wojewódzkiej. Wysuwa- 
my jako docelowe hasło: „Każdy działacz partii wyksztalconym mara 
stą”,a więc znawcą i propagatorem naszej ideologii. 


Realizacji tego hasła, doskonaleniu kwalifikacji ideowych służą np. adky: 
wane co miesiąc spotkania ideowo-teoretyczne. Omawiamy na nich wę- 
złowe problemy teorii marksistowskiej i najbardziej istotne problemy 
współczesności. Wykładowcami są czołowi, najbardziej kompetentni przed- 
stawiciele nauk społecznych i praktyki politycznej. Dzięki temu wspom- 
niane konferencje cieszą się autentyczną popularnością, budzą zaintereso- 
wanie i zaspokajają wymagania najbardziej dociekliwych słuchaczy. Wy- 
posażają w argumenty i wzorce skutecznego, sugestywnego agitowania 
i propagowania naszej sprawy. | 

Przedmiotem specjalnej troski i uwagi jest praca z kadrą lektorów 
wszystkich instancji. Do pracy |lektorskiej wciągnęliśmy najbardziej 
ideowo niezawodnych, zahartowanych i merytorycznie kompetentnych to- 
warzyszy Przyjęliśmy i realizujemy zasadę, że „każdy pracownik poli- 
tyczny partii jest lektorem”. Obok efektów politycznych praktyka ta ma 
duże znaczenie w prowadzeniu prawidłowej polityki kadrowej, sprzyja 
harmonijnemu rozwojowi osobowości wszystkich funkcjonariuszy partyj- 
nych, jest podstawą trafnego prognozowania rozwoju kadrowego. 

W propagandzie partyjnej aktywną rolę spełniają też agitatorzy i lek- 
tarzy rekrutujący się spośród szeregowych członków partii — bezpośrednio 
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od warsztatu produkcyjnego, światli, dojrzali klasowo robotnicy. Ich to 
Komisja Ideologiczna KW instruuje i szkoli na comiesięcznych spotkaniach 
dyskusyjnych. Nie trzeba dodawać, że — wyposażeni w odpowiednią wiedzę 
i argumenty — są bardzo pożądanymi i wiarygodnymi agitatorami w swych 
środowiskach pracy i zamieszkania. Towarzysze ci są tymi żołnierzami 
partii, którzy zawsze pozostają na pierwszej linii. I jeśli nawet napotykają 
afronty czy ironiczne wzruszenia ramion — wiedzą, że ostatecznie racja 
jest po naszej stronie. Ich pożyteczna i odważna działalność z czasem 
przyniesie im uznanie nawet wielu dzisiejszych szyderców i niedowiarków. 
Słowem — jest to dobre doświadczenie. 

Chcemy rozbudowie tej kategorii aktvwu propagandowego sprzyjać, tym 
samym poszerzać front działaczy ideologicznych. Istotne jest także doda- 
wanie im otuchy, udzielanie pomocy, podtrzymywanie motywacji ideo- 
wej. Wśród form uhonorowania i satysfakcji za tę działalność szczególnym 
uznaniem cieszy się ustanowiony w tym roku medal im. Marcina Kasprza- 
ka nadawany ,,za upowszechnianie i realizację ideałów socjalizmu”, Z sa- 
tysfakcją też stwierdzamy, że na liście tegorocznych laureatów „Trybuny 
Ludu” miejsce aktywistów naszej RAZA organizacji jest godnie 
reprezentowane. 

Gdy w świetle XIII Plenum myślimy o przebytej drodze, to chcemy 
osiągnięty postęp i zdobyte doświadczenie połączyć z krytvcyzmem i po- 
szukiwaniem rezerw, spełniony obowiązek poszerzyć o kolejny cel — 
wyższe zadanie. W nowym roku działania ideowo-politvcznego chcemy na- 
dal ulepszać przede wszystkim system edukacji partyjnej. Za najpilniejsze 
uznajemy starania o nadanie jej — zgodnie ze Statutem — rzeczywiście 
obowiązkowego charakteru i powszechnego zasięgu, o sprawną organizację 
zajęć, należyty poziom merytoryczny, atrakcyjność formv. Nowatorskim 
rozwiązaniem jest powstałe z naszej inicjatvwy studium podvplomowe dla 
wykładowców szkolenia partyjnego. Realizuje ono program opracowany 
przez WOKI i Zakład Nowych Technik Kształcenia Instytutu Pedagogiki 
UAM. 


z 


W świetle XIII Plenum hasło „więcej wymagać od siebie” musimy 
poszerzyć. Zawrzeć w nim nie tvlko postulat osobistej prawości partyjnej. 
Poszerzyć go o obowiązek wyrażania aktywnego sprzeciwu wobec wszel- 
kiego zła, uwrażliwić i zdopingować do walki ze złem. Eksponujemv tę 
sprawę nie dla zwykłej figury stylistycznej. Jeśli bowiem wniknąć w istotę 
ducha XIII Plenum, to można wvodrębnić w nim dwa dominujące nurtw. 
Pierwszy odnoszący się do pilnej potrzeby nasilenia ofensywy ideologicznej 
w samej partii, zapewnienia większej obecności ideologii w życiu kazdej 
organizacji, w świadomości i postępowaniu wszystkich członków. Drugi 
decydujący nurt to wezwanie i dyrektywa, aby pilnować jedności teorii 
i praktyki, aby usuwać wszelkie rozbieżności między ideologią i zapowie— 
dziami partii a praktyką życia. Stanowczy postulat plenum, abv aparat 
partii i państwa był wyczulony w kwestii sprawiedliwości społecznej ma 
bowiem dalekosiężne skutki ideologiczne. Warunkuje postępy w odzyski- 
waniu przez partię zaufania zwłaszcza klasy robotniczej, Dziś ludzie oce- 
niają socjalizm, państwo i partię nie przez pryzmat programów i dekla— 
racji, lecz według rezultatów praktyki społeczno-politycznej i gospodarczej. 
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Żle funkcjonująca, zbiurokratyzowana administracja. arogancja i dygni- 
tarstwo, rozrzutność i niegospodarność, fatalna komunikacja, niedbalstwo 
i niedołęstwo, klikowość i kumoterstwo, patologia społeczna, bezkarność 
neoburżuazji, wszystko to, co irytuje ludzi, opinia publiczna ma skłon- 
ność zapisywać na konto naszego ustroju i naszej ideologii. Dlatego partia 
musi stanąć na czele walki, zorganizować. sprzeciw wobec zła społecz- 
nego. Inaczej mówiąc — będąc partią rządząc musimy być w pewnym 
sensie „opozycyjną” wobec wszelkiego zła, niesprawiedliwości i wypaczen. 
Jeśli tak się nie stanie, wówczas w powstałe szczeliny będzie przenikac 
opozycja i organizować sprzeciw, ztym że wobec partii i socjalizmu. 

W kontekście wyczulenia partii na sprawiedliwość społeczną. szczegól- 
nvm nakazem jest dyrektywa plenum: partia bliżej spraw ludzi pracy, 
komitety partyjne stale otwarte dla ludzi pracy. Gdy ludzie pracy odczują, 
że partia jest ich oparciem, jest z nimi w walce ze zlem, wówczas proces 
odzyskiwania zaufania społecznego będzie takiej praktyki naturalnym 
zwieńczeniem. Dlatego w odniesieniu do pojedynczego nawet członka partii 
mówimy, że osobista prawość na wewnętrzny, indywidualny użytek to 
mało. Chodzi o aktywne i odważne zwalczanie zła i niesprawiedliwości 
przede wszystkim na własnym podwórku, w zasięgu własnej ręki. 

Zadaniem głównym wyprowadzonym z uchwał XIII Plenum jest spra- 
wienie, aby ideologia nie była wyłącznie domeną profesjonalistów i hobby- 
stów, ale szerokiego aktywu partii, aby najszersze kręgi naszej partii po- 
dejmowały walkę, polemikę z przeciwnikiem, aby miały argumenty i od- 
wagę angażowania w niej własnej twarzy i nazwiska. Postulat ten w naj- 
większej mierze odnosimy do kadr nauczycieli i wychowawców, dziennika- 
rzy, publicystów, ale trzeba go widzieć na tle budowania jednolitego fron- 
tu oddziaływań ideowo-wychowawczych. 

Chodzi o to, aby nie tylko organizacje partyjne czy wojsko, ale szkoła, 
wyższa uczelnia, instytucje kultury, dziennikarstwo właściwie pojmowały 
i realizowały swoją misję wychowawczą, aby były podmiotami jednolitego 
frontu edukacji i wychowania. 


- 
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Jesteśmy znaczącym w kraju ośrodkiem opiniotwórczym. 

Uchwała IX Zjazdu PZPR w kwestii istoty naszych poglądów na Sia 
społeczną środków masowego przekazu stwierdza: „Prasa partyjna po- 
winna walczyć o urzeczywistnianie w życiu codziennym ideowych zasad 
socjalizmu, o interesy klasy robotniczej i ludzi pracy, śmiało przeciwsta- 
wiać się wszelkim wynaturzeniom w życiu Społecznym, pozyskując spo- 
łeczeństwo dla polityki partii i utrwalając w jego odczuciach swą wia- 
rygodność. Must ona spełnić rolę inspirującą w życiu organizacji partyj- 
nych, w funkcjonowaniu socjalistycznego państwa i życiu społeczeństwa”. 

Na dziennikarzy patrzymy jako na nieodzownych sojuszników, ludzi, 
którzy codziennie przekazują politykę i racje ideowe partii do wszystkich 
bez mała mieszkań. Trzon kadry dziennikarzy stanowią sprawdzeni, ideo- 
wi towarzysze, są wśród nich laureaci różnych nagród, znani publicyści 
i zasłużeni społecznicy, współtwórcy SD PRL. Mimo to nie ulegamy 
samozadowoleniu. Jako pilne i ustawiczne zadanie traktujemy umacnianie 
ideowości. | 
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Synonimem ideowości I służebnej roli dzienniksrstwa jest partyjność 
w leninowskim tego słowa rozumieniu. 

Partyjności środków masowego przekazu nie mierzymy liczbą publikacji 
o partii. Zwłaszcza że często grzeszą one oschłością i sztampą, opisują 
partię jako obradującą, a nie od strony rzeczywistej działalności jej pod- 
stawowych ogniw. 

Obowiązkiem dziennikarstwa jest towarzyszyć partii, wspierać ją w od- 
zyskiwaniu zaufania społecznego. 

Czytelnik, słuchacz i widz chcą widzieć partię żywą. reagującą na zło. 
Czy obraz partii na łamach naszych gazet jest adekwatny do rzeczywisto- 
ści? Jaka jest wiedza redakcji o życiu partii, klasy robotniczej? Uważamy, 
że dziennikarze zbyt rzadko bywają na zebraniach partyjnych, za mało roz- 
mawiają z robotnikami, wskutek czego i obraz partii w gazetach jest nie- 
adekwatny. Brakuje w nim treści z dołu, mało jest krytycznych artykułów 
z pytaniami: dlaczego jest źle? Jak ożywić i zaktywizować organizację? 
Brakuje prób pokazania dramatyzmu zmagań partii i jej członków, Trwa- 
jąca kampania sprawozdawczo-wyborcza powinna stać się bodźcem do 
gruntownej zmiany w widzeniu partii przez środki masowego przekazu. 

W formułowaniu zadań politycznych stanowczość nie oznacza niecierpli- 
wości. Walka ze spustoszeniami w świadomości społecznej, z otumanieniem 
i zamętem wsączonym w umysły ludzi przez zagraniczne i krajowe ośrodki 
dywersji ideologicznej i agresji propagandowej jest zadaniem na długi czas. 

Wobec ogólnej frustracji i nadwerężenia kredytu zaufania społecznego 
skuteczność naszej propagandy jest chwilowo ograniczona. Napoleon zwykł 
mawiać, że łatwiej jest wygrać 10 bitew niż rozbić jeden mit. Dziś mówimy, 
że obecnie trzeba 10 faktów dokonanych, aby ludzie uwierzyli w jedno 
słowo. 

Dlatego wzmagając odważny, twórczy krytycyzm, tropienie 1 demasko- 
wanie zła i nieprawości — trzeba z publicystyki elimirłować nuty rozpa- 
czy, beznadziejności i małodusznego biadolenia, trzeba przejść odważnie 
do propagandy w duchu zarysowującego się optymizmu I nadziei. 

Postulat publicystyki odważnej, waiczącej, tropiącej przeciwnika, podej- 
mującej z nim boje polemiczne w znacznym stopniu dotyczy sfery kultury. 
Tutaj często organizuje się zastępcze pole walki ideologicznej. Kostiumy 
historyczne, naciągane analogie w tandetnej produkcji estradowej stają 
się wygodnym i stosunkowo bezpiecznym terenem przemytnictwa ideolo- 
gicznego. W tej sprawie czujność t bezkompromisowość są nadal zada- 
niem dalekim od spełnienia. Tymczasem jeśli artysta zajmuje się w swym 
dziele polityką, to jego działalność musi podlegać jednoznacznej ocenie 
politycznej. Na tym odcinku nasi publicyści kulturalni, niestety, nadal są 
pasywni, onieśmieleni; dobra krytyka pozostaje wciąż towarem deficyto- 


m. | 

Zaiecydowaną walkę należy wypowiedzieć insynuacjom przeciwnika 
o pustyni kulturalnej w Polsce. Rok 40-lecia PRL będzie dobrą i natu- 
ralną okazją do przypomnienia rzeczywistego dorobku kulturalnego 
i awansu cywilizacyjnego Polski i Polaków, powinien być rokiem ofen- 
sywy ideowej, programowej i politycznej partii w środowisku kultury. 

Godzi się przytoczyć tu jakże trafną uwagę wyrażoną przez tow. Woj- 
ciecha Jaruzelskiego: „Przytłoczeni trudnościami dnia codziennego odda- 
liśmy przeciwnikowi zbyt szerokie pole. Za często się tluniaczymy, a za 
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rzadko my stawiamy pytania. Same piękne slowa, takle jak «wolnośćw, 
«demokracja», «prawa człowiekam, nic właściwie nie znaczą, dopóki nie to- 
warzyszy im wyjaśnienie, komu przede wszystkim służą, jakiej klasie, 
grupie spolecznej, jakiemu typowi państwa. Nie jest kwestią przypadku, 
że te właśnie pojęcia reklamowane są przez wszystkie dywersyjne rozgło- 
śnie zachodnie. Trzeba więc zadawać pytanie, kto i dlaczego za to placi?”. 


* 


Problemem o szczególnym znaczeniu jest szkolny i akademicki odcinek 
frontu edukacji i wychowania. Niestety, jednolity i spójny front oddzia- 
ływania edukacyjnego na młode pokolenie jest nadal bardziej postulatem 
niż rzeczywistością. 

Z niedalekiej przeszłości mamy w pamięci operację propagandową 
i praktyki kaleczenia umysłów młodego pokolenia, Pamiętamy jak, pod 
obłudnie brzmiącymi hasłami, różni starzy i świeżo upieczeni orędownicy 
oszukańczej propagandy niszczyli i wulgaryzowali ład i misję wychowaw- 
czą szkoły. Jawnej indoktrynacji żerującej na emocjach i naiwności po- 
itycznej młodzieży położyliśmy kres, ale jej echa tu i ówdzie nie są 
ieszcze zamkniętym rozdziałem. Tymczasem wychowanie młodzieży jest 
zbyt poważną sprawą, aby traktować je niefrasobliwie lub oddawać w nie- 
odpowiednie ręce. 

Sprawę młodzieży jako podmiotu i adresata naszej działalności ideowo- 
-wychowawczej wysoko usytuowało XIII Plenum, a wcześniej ogólnopol- 
ska narada młodych aktywistów partii, Narada dowiodła, że partia dy- 
sponuje naturalną bażą, że młodzież polska to nie tylko ta, która zajmuje 
postawę bierną i wyczekującą, to nie tylko cwaniacy, bezideowi cynicy 
t frustraci, którzy mają pretensje do wszystkich, że im nie dają tego, co 
chcieliby mieć natychmiast. Lecz to również albo przede wszystkim ta, 
która nie ma kompleksu straconego pokolenia. To ta, która jest określona 
ideowo i politycznie, która angażuje się w rozwiązywanie problemów spo- 
łeczno-polityvcznych i gospodarczych. Trzeba docierać do tej młodzieży, 
pracować z nią. Jest ona partii potrzebna i partia jej jest potrzebna. 

Polem napięć i walki ideologicznej jest środowisko nauki i szkół wyż- 
szych. Obserwujemy w nim różne tendencje i procesy. Z uznaniem i sza- 
cunkiem odnosimy się do coraz większego grona partyjnych i bezpartyj- 
nych pracowników nauki, światłej politycznie części młodzieży akademice- 
kiej, wszystkich. którzy wytrwale i ofiarnie troszczą się o dobro szkoły 
wyższej, torują drogę konstruktywnym procesom. 

Natomiast sprzeciw budzą praktyki politycznej manipulacji częścią mło-. 
a> studenckiej przez opozycyjnie nastawioną grupę kadry naukowej. 

'ektem i egzemplifikacją tego jest działalność samorządu studenckiego 
« UAM. Określamy i kwalifikujemy to jednoznacznie po to, aby studenci, 
których to dotyczy, opamiętali się i zawrócili z fałszywej drogi i aby ich 
siflerom przypomnieć moralną i obywatelską odpowiedzialność za wypro- 
wadzanie młodzieży na polityczne bezdroża, za burzenie ładu wychowaw- 
czego szkoły wyższej w socjalistycznym państwie. 

Do niegodziwych praktyk zaliczyć należy przenoszenie antypatil poli- - 
tycznych na oceny naukowych kompetencji osób, które podlegają głoso- 
waniu przed awansem naukowym. Innymi słowy, walka polityczna przy- 


biera często postać utrącania, w „eleganckich” tajnych głosowaniach, lu- 
dzi o socjalistycznych postawach. 

Qio mamy praktyczną próbkę wplności, tolerancji i piuralizmu w wy- 
daniu opozycji. Stąd w tym miejscu zaduma i krytyczna refleksja o ushawie 
o szkolnictwie wyższym wydaje się niestety czymś naturalnym i spowodo- 
wanym troską o dobro publiczne. 

W dalekich od stanu normalnego warunkach szczególnie czułym miej- 
scem są ogniwa nauk społeczno-politycznych, postawa zatrudnionej tam 
kuary, jej ideowość i polityczna integracja. Niestety, obok kadry wyprobo- 
wanej, zahartowanej, o wysokich kompetencjach naukowych w tvm środo- 
wisxu jest nadal sporo rozchwiania, eklektyzmu, pozostawania na pozycjach 
wyczexiwania i neutnalizmu. Jest to poważny hamulec w procesach, które 
musimy inicjować i urzeczywistniać z myślą o przezwyciężaniu objawów 
kryzysu w szkołach wyższych. 

Pierwszym krokiem we właściwym kierunku powinna stać się krytyczna 
samoocena w partyjnych organizacjach szkolnictwa i oświaty. Organizacje 
partyjne szkolnictwa powinny odpowiedzieć na pytanie — czy znalazły 
drogę do młodego pokolenia, czy znajduje ją szkoła, uczelnia, kultura 
— jej twórcy i instytucje. Elementem tej odpowiedzi w odniesieniu do 
Szkół powinno być właściwe odczytanie przesłania VII Plenum KC PZPR 
postulującego powrót do źródeł marksizmu i socjalizmu naukowego, do 
rodowodu polskiego ruchu robotniczego. Konkretyzacja tego postulatu na 
gruncie edukacji szkolnej powinna — obrazowo mówiąc — oznaczać wpro- 
wadzenie Marksa—Engelsa—Lenina do szkoły. Propagowanie, upow- 
szechnianie ich nauki powinno być mądrze wkomponowane w programy 
szkolne. Wysuwając tę myśl nie dążymy do jakiegoś natrętnego upolitycz- 
nienia programów nauczania. / 

Chodzi nam o ustanowienie drożnego systemu, dostarczającego mło- 
demu Polakowi kwantum źródłowej wiedzy marksistowskiej jako po- 
zyvtywnego tworzywa dla edukacji i kształtowania dojrzałości obywa- 
telskicj, jako ubezpieczenia przed oddziaływaniem mitów i mistyfikacji. 
Oczywiście niczego nie należy robić na siłę ani nie upraszczać, zwłaszcza 
że wiele osób jeszcze dzisiaj uważa, że jeśli młodzież będzie zdobywała wie- 
dzę z zukresu marksizmu, że jeśli werbalnie przyswoi sobie wartości i nor- 
my socjalizmu, jeśli będzie uczestniczyć w rożnych akcjach, obchodach czy 
imprezach — to będzie to przynosić pożądane efekty. Taki pogląd leży 
m. in. u podstaw niedoskonałości naszej pracy wychowawczej. Przyswo- 
jenie idei marksizmu nie da się zredukować do opanowania suchego ma- 
tovisiu faktograficznego. W pracy wychowawczej i ideologicznej z mło- 
dazieżą brakuje konfrontowania teorii z praktyką, idei z rzeczywistością, 
brakuje cbnażania przyczyn sprzeczności. Często wychowawcy i propa- 
gundyści uciekają od poruszanych przez młodzież spraw drażliwych. Pro- 
wadzi to do złych następstw. Zniechęca do szczerego stawiania nurtują- 
cych ml!odzież kwestii społecznych, światopoglądowych, historyczno-poli- 
tycznych albo uruchamia nań odpowiedzi poza naukowym, marksistow- 
skim oświetleniem. ; 

W pracy ideologicznej i wychowawczej często zapominaliśmy, że nawet 
najboraziej oczywiste prawdy nie są po prostu przekazywane nowym ge- 
neracjom. Każda generacja musi te prawdy od nowa dla siebie zdobywać. 
Każda generacja dochodzi do socjalizmu w sposób specyficzny, własną 
drogą. Lenin zwracał na to uwagę jeszcze w 1916 roku, Jego ustalenie 
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nie straciło aktualności. Stąd jawi się pytanie, jak skutecznie uczyć, upow- 
szechniać i propagować wśród młodzieży marksizm, jak intelektualnie 
i emocjonalnie wiązać tę młodzież z socjalizmem? Pod tym względem by- 
lismy dotąd defensywni. 

Oczywiście, werbalna wiedza i popularność marksizmu to mało, Naj- 
ważniejszym składnikiem upowszechniania i nauczania marksizmu pozo- 
staje tworzenie trwałych powiązań między wiedzą a postępowaniem, iden- 
tyfikowanie się z ideałami i wzorcami moralnymi socjalizmu. Właściwe 
programy to dopiero początek drogi. Klucz do ich wdrożenia spoczywa 
w rękach kadry nauczycielskiej. 

Po okresie rozgardiaszu politycznego, nauczycielstwo coraz lepiej poj- 
muje swoją i szkoły misję wychowawczą. Tylko na peryferiach środowiska 
biąka się dezorientacja, dwulicowość czy sprzeciw. Ogromną większość ka- 
Gry nauczycielskiej cechuje dyscyplina obywatelska, ideowość i dobry 
przykład qsobisty. Elementarna teza, że dla antykomunistów, niepopraw- 
nyca przeciwników nie ma miejsca w socjalistycznej szkole, zaczyna być 
przyjmowana jako coś oczywistego. 

Nie dziwnego, bo i u nas respektowanie orientacji ideowej szkoly i pro- 
gramów nauczania nie ulegnie przedawnieniu. 
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Na XIII Plenum tow. Wojciech Jaruzelski stwierdził: „Wielkie problemy 
ideowe, o których mówiliśmy na tym plenum, zaistnieją jako rzeczywistość 
społeczna, społeczna praktyka i atmosfera, o ile zostaną zrozumiane, zaak- 
ceptowane it przyswojonę przez każdego członka partii. O ile uczynią go 
cbrońcą, rzecznikiem i realizatorem linii generalnej...”. Ztą myślą i w tym 
kierunku chcemy działać konsekwentnie i stanowczo. 

Odbyte w listopadzie 1983 r. plenum Komitetu Wojewódzkiego w Po- 
znaniu przyniosło wiele wzbogacających naszą działalność ocen i wnio- 
sków. 

Dużo spodziewamy się zwłaszcza po realizacji wniosku o powołaniu ze- 
społu partyjnego pracowników nauki, integracji wokół Komitetu Woje- 
wódzkiego dotąd często rozproszonych sił przedstawicieli marksistowskich 
nauk społecznych. W realizacji jest wniosek skupienia historyków-marksi- 
stów wokół zadania opracowania podręcznika historii PRL, dorobku Wiel- 
kopolski w 40-leciu PRL, podjęcia trudu zbadania i wyświetlenia tematów 
niedostatecznie bądź w uproszczeniu prezentowanych w dotychczasowej 
historiografii. Rozważana jest tnicjatywa powołania w Instytucie Naux 
Politycznych UAM podyplomowego studium wiedzy o ZSRR i krajach 
socialistvcznych. 

Słowem, idzie nam o owocne zespolenie dynamiki i możliwości naszych 
czołowych teoretyków, publicystów, propagandzistów w celu przysporze- 
nia partii dorobku teoretycznego, obrony i upowszechniania jej racji ideo- 
wych, nadania naszemu działaniu większej skuteczności. demaskatorskiego 
i poiemicznego ostrza. Upatrujemy w tym nasz obowiązek i szansę. 


Współczesne kwestie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 


KONRAD BAJAŃ 
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Współdziałanie klasy robotniczej z chłopstwem to dziś kategoria hi- 
storyczna, urzeczywistniona doświadczeniami Rewolucji Październikowej 
w Rosji oraz wielu innymi dokonaniami międzynarodowego ruchu robot- 
niczego. Realny socjalizm oparł swoje istnienie i osiągnięcia na sojuszu 
tych dwóch podstawowych klas. W tym znaczeniu sprawdziły się teore- 
tyczne założenia klasyków marksizmu-leninizmu, że rewolucja i budow- 
nictwo socjalistyczne nie byłyby możliwe bez stworzenia jednolitego fron- 
tu chłopów i robotników. W krajach, w których socjalizm osiągnął wy-- 
soki poziom rozwoju, klasa robotnicza i chłopstwo tworzą jednolity sy- 
stem społeczno-ekonomiczny oparty na społecznej własności środków 
produkcji łączącej obie te klasy. W tych krajach można dziś mówić 
o rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym. 

W państwach, które przyjęły socjalistyczną drogę rozwoju, lecz za- 
chowują wiele elementów prywatnego, drobnotowarowego systemu rol- 
nictwa, nadal utrzymuje się sytuacja okresu przejściowego od kapitaliz- 
mu do socjalizmu. Polska jest tego przykładem. Nie występuje u nas, 
mime ich powiązania i współpracy, jednolitość systemów ekonomicznych 
w przemyśle i rolnictwie, zaś klasa chłopska jest wewnętrznie zróżni- 
cowana ekonomicznie i społecznie, Treści sojuszu obu klas są wciąż na 
etapie kształtowania się. Choć przemiany socjalistyczne w całej gospodar- 
ce są zaawansowane, to jednak są one nierównomierne. Fakt utrzymy- 
wania się drobnokapitalistycznych stosunków na wsi — jak wykazuje 
doświadczenie — nie jest obojętny dla wszechstronnego socjalistycznego 
rozwoju kraju. Podstawą ustroju socjalistycznego jest społeczna własność 
środków produkcji. Oczywiście sama forma własności nie załatwia wszy- 
stkiego; doświadczenie uczy, że nawet w warunkach pelnego uspołecz- 
nienia środków produkcji może występować deformacja stosunków spo- 
łecznych. Decyduje o tym wiele czynników, jak np. charakter poii- 
tyki ekonomicznej, przestrzeganie lub nieprzestrzeganie obiektywnych 
praw socjalizmu, np. prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju, cha- 
rakter ideologii i polityki itd., itp. Niemniej bez uspołecznienia środków 
produkcji stworzenie pełnych socjalistycznych stosunków społecznych nie 
jest możliwe. Różnice w charakterze własności powoduią istnienie i na- 
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rastanie odmienności w stosunku robotników i chłopów do środków pro- 
dukcji, celu produkcji i pracy, a także wpływają na zróżnicowanie wa- 
runków ekonomicznych, socjalnych i bytowych. 

Od rewolucyjnych przemian minęło w Polsce 39 lat; zmieniła się sy- 
tuacja klasy robotniczej i chłopstwa, a także treść związków między ni- 
mi. Jeśli jednak dobrze przyjrzymy się sytuacji panującej w stosunkach 
społecznych i politycznych w Polsce, to łatwo stwierdzić, że w zmie- 
nionych proporcjach i uwarunkowaniach występują nadal kategorie, zja- 
wiska i procesy, które występowały tuż po ustanowieniu władzy ludo- 
wej. Mamy więc silne ekonomiczne i społeczne, a więc klasowe zróżni- 
cowanie w klasie chłopskiej. Nie ma w niej jednolitego i jednoznacznego 
stosunku do socjalizmu, instytucji i form organizacji produkcji. Zróżni- 
cowany jest również stosunek chłopów do klasy robotniczej. Nie zniknę- 
ły nastroje antyrobotnicze (za przykład może posłużyć bojkot cpstaw 
żywności przez część rolników w 1981 r., obwinianie robotników o brak 
środków do produkcji rolnej itp.). 

Również i klasa robotnicza nie jest jednorodna, Szybki rozwój uprze- 
mysłowienia spowodował exodus ludności z rolnictwa do przemysłu, two» 
rzenie się tzw. nowej klasy robotniczej. Wczorajsi chłopi, a dziś robotni- 
cy nie stanowią w sensie wartości społecznych i robotniczych klasy doj- 
rzałej, doświadczonej i wewnętrznie spójnej, Utrzymują oni silne związ- 
ki z wsią, z indywidualną własnością w rolnictwie, a równocześnie chcą 
korzystać ze wszystkich praw i przywilejów, jakie niesie ze sobą status 
robotnika. Są to przeważnie ludzie o dwóch duszach: chłopa z jego pry- 
watno-własnościowymi cechami, który troszczy się bardziej o swoje niż 
o społeczne, i robotnika nie z tradycjami robotniczymi, lecz robotnika 
najemnego o stosunkowo słabych związkach z miejscem pracy, z zakła- 
dem. Odnosi się to nie tylko do tzw. chłopów-robotników, ale w dużym 
stopniu także do tych, którzy chłopami już nie są, ale mają silne rodzinne 
(emocjonalne) związki z wsią. Ludzie, którzy pracują w przemyśle bu- 
downictwie i transporcie w pierwszym pokoleniu, nie są dziedzicami kla- 
sowych wartości przekazanych w domu rodzinnym, stanowią około 2/3 
współczesnej klasy robotniczej, Wpływ tej części na postawę całej klasy 
robotniczej jest więc dominujący. Tożsamość robotniczą, świadomość kla- 
sową, dojrzałość polityczną ta część dzisiejszej klasy robotniczej zdobywała 
2 biegiem lat poprzez doświadczenia współczesnych stosunków społecz- 
nych. 

Rewolucji socjalistycznej w Polsce dokonała stara klasa robotnicza 
znająca stosunki kapitalistyczne i walkę klasową. Miała ona rewolucyj- 
ne doświadczenie, którego nosicielami były partie robotnicze, PPR i PP3 
mobilizowały robotników wokół haseł władzy robotniczej i nacjonaliza- 
cji przemysłu, zaś chłopów wokół reformy rolnej. Organizatorem prze- 
mian rewolucyjnych była partia robotnicza wspierana przez postępowy 
ruch ludowy. Wówczas cele robotników i chłopów zbiegały się, łączyła 
je wspólnota interesów, walka o władzę, o likwidację wyzysku w mieście 
tna wsi, bezrobocia, głodu ziemi i nędzy, Były to hasła wymierne, kon- 
kretne, mające odniesienie do większości robotników i chłopów. Bez so- 
juszu tych dwóch klas nie byłoby możliwe ustanowienie i utrwalenie 
władzy ludowej, zwycięstwo idei socjalistycznych. Lecz był to od po- 
czątku sojusz dwóch różnych klas: robotniczej, która walczyła o uspołecz- 
nienie środków produkcji, i chłopskiej, będącej nosicielem przywiązania do 
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własności prywatnej i drobnokapitalistycznych stosunków. W. Lenin okre- 
ślił to jako sojusz „między klasami różniącymi się pod względem ekonomicz- 
nym, politycznym, socjalnym, duchowym”. Sojusz nie odnosił się do całych 
klas. Jeśli klasa robotnicza była wówczas w ogromnej większości zjednoczo- 
na wokół władzy ludowej, to klasa chłopska była rozwarstwiona, Władzę 
ludową poparła przede wszystkim biedota wiejska oraz drobni i średni 
chłopi. A więc to sojusz proletariatu fabrycznego i pracujących chłopów 
zadecydował o zwycięstwie demokracji ludowej, a nie mechaniczny zwią- 
zek robotników i chłopów w ogóle. 


Realizacja przez władzę ludową większości haseł z okresu walki o tę 
władzę — haseł, które były podstawą sojuszu robotniczo-chłopskiego — 
w pewnym sensie osłabiła wspólnotę interesów obu klas. Klasa robotni- 
cza w ciągu 39 lat ulegała swoistej modernizacji, zmieniał się jej rodo- 
wód, rozrastała się liczebnie. Większość zaczynała swój robotniczy start 
w lepszych lub dobrych warunkach ekonomicznych i społecznych. Młodzi 
robotnicy nie znali doznań, rozczarowań i upokorzeń swoich starszych, 
o przedwojennym jeszcze stażu, kolegów. Nieprecyzyjne formułowanie 
celów socjalizmu przez partie, odrywanie spraw konsumpcyjnych od jako- 
ści pracy i produkcji, powtarzające się błędy i wypaczenia wpływały na 
poglądy i mentalność poważnej części młodej klasy robotniczej, Rozprze- 
strzeniał się indywidualizm i nonszalancki stosunek do pracy. Upowszech- 
niło się pojęcie „to nie moje, to ich — państwa”. Powstał podział na „my” 
i,„,wy” lub „oni”. 

Przyczyna takiego stanu rzeczy tkwi przede wszystkim w błędach po- 
pełnionych przez partię, w woluntarystycznym pojmowaniu budowy so- 
cjalizmu, w odejściu w wielu kwestiach od pryncypiów nauki marksi- 
stowsko-leninowskiej, w tworzeniu swoistych polskich mitów. Wszystkim 
tym zjawiskom towarzyszył szeroko rozpowszechniony pogląd, że socja- 
lizm można budować bez uwzględniania uwarunkowań klasowych, iż mi- 
mo istnienia różnych układów społeczno-ekonomicznych zanikły stosun- 
ki klasowe, a walka klasowa stała się pojęciem anachronicznym. Nie 
doceniano treści i motywacji ideologicznych, zwłaszcza w środowisku 
klasy robotniczej i młodzieży. Doświadczenia negatywnie zweryfikowały 


- te i podobne koncepcje, ale ich przejawów nie brak i dziś. 


Polska była i jest w okresie przejściowym. Imperatywem jest więc 
ciągłe kształcenie ideologiczne klasy robotniczej, by właściwie pojmowa- 
ła swoją historyczną misję. Wówczas i partia byłaby zdrowsza, popeł- 
niałaby mniej błędów. To prawda, że po upływie pewnego czasu kla- 
sa robotnicza odnajdywała sama, poprzez praktyczne doświadczenia, swo- 
ją klasową czystość i ideową zwartość, Szkoda jednak, że to strajki, 
niepokój społeczny i sytuacje kryzysowe stały się środkiem osiągania 
robotniczych celów społecznych i politycznych. Szkoda, że klasa robotni- 
cza i jej partia bardziej uczą się -na własnych błędach niż korzystają 
z naukowego socjalizmu i bogatych doświadczeń międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego. | 

Otóż klasa robotnicza, nie w pełni świadoma swojej misji dziejowej, 
nie może konstruktywnie oddziaływać na swego sojusznika — klasę 
chłopską. Z drugiej strony, wskutek istnienie i przewagi indywidualnego 
systemu w rolnictwie, w klasie chłopskiej umocniła się świadomość pry- 
watno-własnościowa, rozprzestrzeniały się nastroje konserwatyzmu i in- 
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dywidualizmu. Marksizm uczy, iż historycznym celem- klasy robotniczej, 
iej awangardy — partii, jest społeczne i ekonomiczne wyzwolenie wszyst- 
kich grup społecznych, w tym chłopstwa, Klasa robotnicza musi być świa- 
doma, że w momencie, kiedy przejmuje władzę, bierze na siebie odpowie- 
dzialność za przyszłość wsi i chłopstwa, za ich socjalistyczny rozwój. 

Można zadać pytanie, czy świadomość ta jest powszechna wśród robot- 
ników, a także i członków partii. Otóż nie, tylko starsza generacja ro- 
botnicza tę kwestię docenia, młodsze pokolenie ma mgliste wyobraże- 
nie o marksistowskiej kwestii agrarnej. Najczęściej sprowadza się sprawę 
do uspółdzielczenia wsi (kołchozów) w zniekształconym wydaniu różnych 
antysocjalistycznych ideologów i propagandystów. W żadnej dziedzinie 
zycia społecznego naszego kraju nie ma tak silnego „zachwaszczenia” 
świadomości, jak w kwestii wsi i rolnictwa. Zjawisko to spotęgowane 
est rozdwojeniem interesów i postaw wielu robotników — wczorajszych 
chłopów lub chłopów-robotników, którzy czują się co prawda robotnika- 
mi, lecz nie rozstają się ze świadomością prywatnego posiadacza, Do+ 
dać naieży, że wartości własności prywatnej, indywidualnego bogacenia 
się — konsekwencje tego, co można określić mianem swoistej „ekonomi- 
zacji życia” — nie były właściwie interpretowane przez oficjalną po- 
"litykę państwa i partii. Rezutatem były wynaturzenia w postępowaniu 
wieiu urzędników państwowych i działaczy politycznych, nie tylko zresz- 
tą członków PZPR. Społeczeństwo niejednokrotnie demonstrowało swój 
negatywny stosunek do tego typu postaw. 

W całym okresie Polski Ludowej, sformułowane przez PZPR, pro- 
gramy działań teoretycznych i praktycznych, których celem była marksi- 
ssowska edukacja społeczeństwa, w tym zwłaszcza klasy robotniczej 
i chłopstwa, nie miały charakteru kompleksowego, Elementy takiego pro- 
gramu, zawarte w uchwałach zjazdów i plenarnych posiedzeń Komitetu 
Centralnego, nigdy nie były konsekwentnie realizowane. W tym tkwi 
przyczyna, że mamy jakby kilka rzeczywistości: robotniczą, inteligencką 
i chłopską, każde z tych środowisk w znacznej mierze żyje odrębnymi 
problemami, co odnosi się też do klasy robotniczej i chłopstwa. Sojusz 
społeczno-polityczny klas, warstw i grup społecznych nie może mieć wer- 
bainego charakteru, musi mieć konkretny cel, program, wokół którego 
następuje połączenie. W sojuszu tym możliwe i konieczne są wzajemne 
kompromisy, lecz muszą łączyć go wartości nadrzędne. Tymczasem, wsku- 
tek utrzymywania się prywatnej gospodarki w rolnictwie i dominacji 
gospodarki uspołecznionej w przemyśle, zakres zainteresowań i celów 
wsdólnvch dla obu klas jest jeszcze zbyt mały, by tworzyły one jednoli- 
ty front we wszystkich dziedzinach życia społeczno-gospodarczego. 

Klasa robotnicza, będąc sama wewnętrznie zdezintegrowana, co wy* 
rażnie występuje po wydarzeniach 1980 r., nie była i nie jest w stanie 
w dostatecznym zakresie oddziaływać pozytywnie na chłopstwo jako mniej 
społecznie i politycznie wyrobione. W istocie, sprawę należałoby dziś roz- 
poczvnać od edukacji klasy robotniczej. 

W tej sytuacji treść sojuszu sprowadzą się do pragmatycznych kate- 
gomi sprawowania władzy £ wymiany towarowej miasto—wieś, określa 
nej mianem spójni ekonomicznej oraz takiej lub innej polityki rolnej. 
Inne kwestie (np. sprawy socjalne, kulturowe, bytowe itp.) mają charak- 
ter marginalny i są raczej realizowane w skali, jaką wyznacza ogólny 
rozwój społeczno-gospodarczy. 
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Program rozwoju rolnictwa ł gospodarki żywnościowej, stormułowany 
zwłaszcza na XI Plenum KC PZPR i NK ZSL, koncentruje swoją uwagę 
na problemach dniach dzisiejszego, które na pierwszym miejscu stawia- 
ją przyspieszenie wychodzenia kraju z kryzysu społeczno-gospodarczego 
i politycznego. Cele produkcyjne mają więc charakter nadrzędny, one 
wyznaczają kierunki ewolucji i działan. W latach 1980—1981 naruszona 
została więź ekonomiczna i polityczna między miastem i wsią; decyzje 
plenum służą likwidacji tych zjawisk, które dziś hamują rozwój wsi 
i rolnictwa. Równocześnie istotą polityki społeczno-gospodarczej w całym 
okresie Polski Ludowej była i jest taka wykładnia sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego, wedle której państwo socjalistyczne zapewnia ochronę inte- 
resów indywidualnego rolnika, status jego zawodu, własności indywidual- 
nej. Przemiany ustrojowe, zwłaszcza od 1956 r., traktowane są jako ewo- 
lucyjny proces, w którym sami rolnicy wybierają formę gospodarowania. 
F. Engels, a zwłaszcza W. Lenin wielokrotnie podkreślali znaczenie do- 
browolności, przykładu, stopniowości w procesie socjalistycznych prze- 
kształceń wsi i rolnictwa. Praktyczna realizacja sojuszu obu klas wyma- 
ga więc właściwego kojarzenia strategii wynikającej z naukowego So- 
cjalizmu z mądrą taktyką. Polski przykład dowodzi złożoności tego pro- 
cesu. Osiągnięcie jednolitego systemu ekonomiki w mieście i na wsi jest 
ceiem, do którego prowadzi proces nacechowany różnorodnością rozwią- 
zań i wielkością kompromisów. Elastyczność działań jest jedną z cech 
realizacji celów dalekosiężnych. | 

Zamykając tę część rozważań, trzeba stwierdzić, że treści sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego ulegają ewolucji i zmianom w miarę rozwoju sto- 
sunków socjalistycznych i stopniowego osiągania celów stawianych w mo- 
mencie rozpoczęcia przemian rewolucyjnych. Siłę tego sojuszu określać 
będzie tratność programu społeczno-gospodarczego, w tym jasne, precy- 
zyjne określenie celu, który osiągać chcą sojusznicze siły. Program mu- 
si określać perspektywy dla obu klas, zarówno robotniczej, jak i chłopskiej. 
Każda niedoskonałość programu, a zwłaszcza jego deformacje w toku 
praktyki osłabiają układ sojuszy i jego znaczenie. 


II 


Treści sojuszu robotników i chłopów sprowadzają się powszechnie do 
funkcji sprawowania władzy. Przejawia się to w fakcie, że w wybieral- 
nych organach władzy chłopi i robotnicy mają największą reprezentację. 
Oni stanowią większość wyborców i przez fakt demokratycznych wybo- 
rów decydują o klasowej, społecznej strukturze wybieralnej reprezen- 
tacji. Ta zaś ma ich reprezentować i chronić ich interesy. 

Sojusz robotników i chłopów jako kategoria polityczna towarzyszył 
ruchowi robotniczemu od jego zarania, Teoretycy marksizmu wiązali, 
wręcz uzależniali zwycięstwo proletariatu od poparcia chłopstwa, zwłasz- 
cza jego najbiedniejszych warstw. Należy przypomnieć, iż o wpływy 
w środowisku wiejskim zawsze walczyły burżuazja, kler oraz różne 
ugrupowania polityczne, zwłaszcza liberalno-burżuazyjne i socjaldemo- 
kratyczne. Historia pełna jest przykładów ostrej walki o wpływy na 
wsi. Bogata jest również w tym zakresie spuścizna literacka i publi- 
cystyka polityczna. Dotyczy ona wielu krajów, zwłaszcza Rosji i Polski, 
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Poglądy na udział chłopstwa w walce proletariatu nie były Jedno- 
znaczne. Nie wchodząc w tym opracowaniu w ich analizę, trzeba wy= 
raźnie podkreślić, iż reprezentowany przez W. Lenina pogląd, że bez 
udziału chłopów rewolucja socjalistyczna jest niemożliwa, 'zaś ukonsty- 
tuowana władza musi być oparta na sojuszu obu klas, był jedynie słusz- 
ny. W 1905 r., a więc na kilkanaście lat przed rewolucją socjalistyczną, 
W. Lenin pisał: „Zdecydowane zwycięstwo rewolucji nad caratem — to 
rewolucyjno-demokratyczna dyktatura proletariatu i chłopstwa”, Życie 
potwierdziło słuszność tych tez. We wszystkich krajach realnego socja- 
lizmu podstawę państwowości socjalistycznej stanowi sojusznicze spra- 
wowanie władzy przez obie klasy. 

Powstaje jednakże pytanie, czy udział obu klas w sprawowaniu wła- 
dry dziś, po kilkudziesięciu latach socjalistycznego budownictwa, należy 
traktować podobnie, jak to czyniono w początkowej fazie walki o wła- 
dzę? A jeśli nie, to jakie nowe zjawiska należy uwzględniać? Wspólnota 
obu klas, robotniczej i chłopskiejj w momencie rewolucji miała wybit- 
nie klasowe podłoże; spoiwem była wspólna walka z obszarnictwem oraz 
kapitalistami miejskimi i burżuazją wiejską. Przeciwnik był wyraźnie 
określony, widoczny, znany. Linia podziału nie budziła wątpliwości, Po 
dokonaniu rewolucji tworzone ogniwa władzy były z reguły obsadzane 
przez wczorajszych bojowników o sprawę rewolucji. Robotnicy i chłopi 
wybierali więc ludzi sobie znanych, sprawdzonych, którym mogli zaufać. 
W miarę jednak upływu czasu kadry zmieniały się. Żołnierze rewolucji 
odeszli, ich miejsce zajmowali nowi, często nie znani lub kierujący się 
inną interpretacją sojuszu klasowego robotników i chłopów. Powstawa- 
ły nowe sytuacje i nowe układy. Nie tylko polskie doświadczenia uczą, 
że do organów władzy szeroko garnęły się jednostki kierujące się różny= 
mi pobudkami, nierzadko interesem prywatnym, bądź klasowo i ideowo 
obce. Tego, że udział w sprawowaniu władzy może być formą walki 
politycznej, dowodzą m.in. doświadczenia . Węgier, Czechosłowacji 1 Pol- 
ski. Powstaje więc problem, jak dziś zapewnić w organach władzy czys- 
tość interesów współrządzących klas. Dla Polski jest to o tyle trudne, 
że sektor prywatnokapitalistyczny jest wciąż silny, podobnie związane 
z nim grupy mieszczańsko-inteligenckie. Istniała duża łatwość infiltracji 
sił tego rodzaju do szeregów partii i organów władzy. 

Aby zapewnić prawidłową, zgodną z interesami klasy robotniczej 
i chłopstwa, postawę władzy niezbędne jest, jak sądzę, przestrzeganie 
kilku podstawowych zasad. 

Po pierwsze, konieczne jest uznawanie istnienia klasowego zróżnicowa* 
nia społeczeństwa. Budowanie socjalizmu nie odbywa się w wyizolowanych 
warunkach. Utrzymują się nadal zróżnicowania ekonomiczne poszczegól- 
nych grup społecznych i poszczególnych osób, dla których podstawę sta+ 
nowi zarówno istnienie nadal pr ywatnego sektora w takich dziedzinach 
jak usługi, rolnictwo, handel, jak i zjawiska „drugiego obiegu”. w gospo- 
darce i spekulacja. Występujące zróżnicowania są znaczące, prywatny 
sektor wytwarza około 19 proc. dochodu narodowego, łącznie z indywi- 
dualną gospodarką chłopską. Dodajmy, ge w krajach o uspołecznionym 
rolnictwie często utrzymuje się prywatny handel i usługi. Duży wpływ 
na polityczną osobowość ma polityczna i ideologiczna walka między świa- 
tem kapitalistycznym i socjalistycznym. Do państw socjalistycznych do- 
cera nie tylko ideologia, ale określone wzorce postępowania i bytu, 
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"zasad prawa i moralności, w upowszechnianiu rozwiązań i wzorców ze . 


* 


świadomości, słowem — osobowości ludzkiej, Zadne społeczeństwo nie 
jest na nie w pełni uodpornione. Chodzi nie tvle o doktrynalne odrzuce- 
nie tego, co postępowe. lecz o erozyjne wobec świadomości skutki oddzia= 
ływania złych wzorców na świadomość i postawy społeczeństwa socjali- 
stycznego. Otóż ludzie, zajmujący postawę obcą socjalistycznym założe- 
niom, wchodząc do poszczególnych ogniw władzy nie przyczyniają się do 
umacniania nowych stosunków społecznych. Przejawia się to zwłaszcza 
w aklasowym podejściu do spraw społecznych i gospodarczych, w łamaniu 


świata kapitalistycznego. 

Dobór kandydatów do władz państwowvch i politycznych musi 
uwzględniać kryterium czystości klasowej. Ludzie o wątpliwych walo- 
rach nie mogą rzetelnie reprezentować społeczności robotniczej i chłop- 
skiej. Klasowe kryterium musi być szczególnie przestrzegane w kształto- 
waniu organów władzy. 

Po drugie, praktyka dowodzi, że wielu przedstawicieli klasy robotni- 
czej i chłopstwa, pełniących funkcje w aparacie władzy, łatwo ulega róż- 
nym drobnomieszczańskim tendencjom. Powtarza się zjawisko chęci szyb- 
kiego bogacenia się, wystawnego trvbu życia ponad istniejące możliwoś- 
ci, pycha, zarozumialstwo, nieuczciwość i inne cechy, które wyobcowują 
te osoby ze społeczności, z których się wywodzą. Jest to wielki pro- 
blem. Oczywiście rozwój socjalizmu powinien prowadzić do poprawy 
stopy życiowej, zwiększania zamożności społeczeństwa. Jest to naturalne. 
Niebezpieczne jest natomiast wytwarzanie się sytuacji alienacyjnych we- 
wnątrz klasy robotniczej i chłopskiej. W wielu przypadkach następuje 
zerwanie więzi ich przedstawicieli zajmujących kierownicze stanowiska 
z własną klasą, uleganie tendencjom i wartościom świata kapitalistycz- 
nego. Mimo posiadanej legitymacji partyjnej, pełnionej funkcji, człowiek 
taki staje w rzeczywistości na pozycjach antysocjalistycznych. 


Partia i klasa robotnicza muszą być wciąż czujne, by eliminować tego 
tvpu zjawiska, pozbywać się ludzi, którzy zdradzają idee socjalizmu. 
Ideowa, moralna, klasowa czystość, więrność swojej klasie to głów- 
ny warunek kształtowania osobowości zdolnych tworzyć właściwe związ- 
ki między władzą a społeczeństwem, a więc zapewniać realizację celów, 
które chcą osiągnąć siły sojusznicze. - . 

Po trzecie, w warunkach gdy znaczna część rolnictwa pozostaje nie- 
uspołecznionawtrzeba liczyć się z groźbą deformacji Klasowego charakteru 
partii i ogniw władzy w terenie, Od wielu już lat mamv do czynienia 
z procesem odpływu z partii chłopów, którzy wywodzą się z drobnych 
i średnich gospodarstw. Jeśli jeszcze w 1970 r. chłopi z gospodarstw 
do 5 ha stanowili w partii na wsi 52.3 proc., to w 1978 r. 41,3 proc., 
a w 1982 r. (wg badań ankietowych) 32,3 proc. W składzie wielu orga- 
nizacji partyjnych. i instancji różnego szczebla dość licznie reprezento- 
wani są zamożni chłopi. Krvterium sojuszu klasowego uległo współcześ- 
nie zmianie na „dobrych rolników” lub „silnych partnerów ekonomicz- 
nych”. Oczywiście, w. znacznej swiększości są to ludzie uczciwi. Ale dla 
niektórych innych udział we władzach nie jest zwiazany z motywacjami 
ideologicznymi i interesami społecznymi, lecz z własnymi prywatnymi 
racjami (np. nadzieją na łatwość osiągnięcia przydziałów deficytowych 
środków, kredytów itp., a więc korzyści materialnych). Zrozumiałe jest, 
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że nie można zamknąć drogi do ruchu robotniczego, do współudziału w bu- 
dowie socjalizmu przedstawicielom innych grup społecznych. Lecz trzon 
władzy musi być objęty ścisią kontrolą klasową. 

Posłużmy się jeszcze jednym przykładem. IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR odbywał się pod hasłem „mniej we władzach inteligentów i urzęd- 
ników”. Hasło było spontanicznym przejawem nastrojów członków partii 
i delegatów na zjeździe. Była to swoista opozycja wobec wypaczeń, ja- 
kie narosły w partii. Wybrano Komitet Centralny określany dziś mia- 
nem „,„robotniczo-chłopsko-żołnierskiego”". I właśnie ten komitet, jego kla- 
sowy skład, potrafił postawić tamę kontrrewolucji, odsunąć od kierowa- 
nia partią ludzi, którzy działali na jej niekorzyść, Proces trwa, lecz 
można powiedzieć, iż przewaga w KC rzeczywistych robotników i chło- 
pów stwarza gwarancję przywrócenia naszemu rozwojowi właściwego 
kierunku. 


Władza socjalistyczna musi rekrutować się z tych warstw i grup spo- 
łecznych, które są rzecznikami tego ustroju. Przecież w praktyce — po- 
mimo wielu wypaczeń, pomijania interesów robotników i pracujących chło- 
pów — właśnie z tych środowisk rekrutuje się ludzi do odpowiedzialnej 
stużby w organach milicji, służby bezpieczeństwa, kadry oficerskiej WP. 
Znów mamy praktyczną weryfikację: w ostrej walce z kontrrewolucją te 
ogniwa władzy nie zawiodły. Równocześnie część partyjnych organizacji 
w mieście i na wsi stała bezsilnie w ogniu toczącej się walki. 

Postulat prowadzenia klasowej polityki okazuje się warunkiem realizacji 
celów socjalizmu. Pojęcie władzy ludowej musi mieć właściwe odbicie w jej 
strukturze i składzie. Chodzi również o to, by polityka gospodarcza i spo- 
łeczna odzwierciedlały klasowe interesy ludzi pracy. Nie mogą one uprzy- 
wilejowywać tych grup społecznych, które pojęcie socjalizmu wykorzystują 
dia własnych, partykularnych interesów, Obowiązkiem władzy jest upow- 
szechnianie idei socjalizmu. Świat i Polska znajdują się w ogniu ostrej 
walki klasowej i politycznej. Musimy więc tworzyć warunki dla ideologicz- 
nej ofensvwności partii, ciągłego upowszechniania zasad marksizmu-le- 
ninizmu. Tworząc szeroki front porozumienia narodowego, komuniści pol- 
scy muszą w nim uczestniczyć ze swoim programem, bez PRERNICC gdyż 
te z reguły prowadzą do nieufności. 


Polityczny sojusz dwóch największych sił społecznych — robotników 
i chłopów — powinien stwarzać trwałe podstawy dla ogólnonarodowe- 
go porozumienia wokół programu budownictwa socjalistycznego, Nie 
oznacza to, że w tym programie mają być uwzględnione tylko interesy 
dwu najsilniejszych klas społecznych. Interesy innych grup społecznych, 
ich aspiracje i potrzeby muszą być zabezpieczone w takich relacjach by 
cele socjalizmu na tym nie cierpiały. Możliwości po temu stwarza re- 
prezentacja tych grup i warstw oraz różnych orientacji światopoglądo- 
wych we wszystkich ogniwach władzy oraz na różnych stanowiskach 
pracy. Ustrój socjalistyczny można budować jedynie przy współudziale 
całego narodu, przy udziale wszystkich sił społecznych, politycznych 
i orientacji światopoglądowych. Muszą być tworzone taki program i takie 
relacje między ludźmi, które będą odpowiadać większości społeczeństwa. 
Wymaga to doskonalenia demokratycznych mechanizmów władzy, współ- 
działania organów kierowniczych ze społeczeństwem. Tworzenie demo- 
kratycznych stosunków społecznych oznacza, że nie może być pominię- 
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ty Interes żadnej z grup społecznych. Jednakże trwałość demokratycz- 
nych stosunków w kraju zależy od wewnętrznych wartości, siły i ide- 
owości sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa. To z kolei zdeterminowa- 
ne jest przestrzeganiem przez partię zasad naukowego socjalizmu w 
praktyce. Kryzys, jaki obecnie przeżywamy, potwierdza tezę, że źródło 
powodzeń i niepowodzeń tkwi w sile partii oraz jej związkach z masami 
członkowskimi i klasą robotniczą. 

W funkcjonowaniu organów władzy nagromadziło się w Polsce wiele 
nieprawidłowości; nastąpił rozdźwięk między partią a klasą robotniczą 
i po części chłopską. Powtarzające się co parę lat napięcia polityczne 
i społeczne są wystarczającym alarmem, by z powagą odnieść się do pro- 
blemów, które poruszyłem. Oczywiście, można przytoczyć wiele pozytyw- - 
nych przykładów prawidłowego kształtowania się stosunków społecz- 
nych. Ale postęp, rozwój kraju zależą od szybkiego usuwania wszystkich - 
występujących jeszcze deformacji i trudności. 


III 


Składowym elementem sojuszu robotniczo-chłopskiego jest charakter 
polityki gospodarczej i społecznej państwa. Polityka ta bowiem powinna 
dbać o interesy obu klas, wyrażać ich aspiracje, ale też zapewniać właś- 
ciwy rozwój kraju. 

W potocznym interpretowaniu sojuszu robotniczo-chłopskiego z reguły 
podkreśla się te treści i wartości, korzyści i dokonania, które dotyczą 
klasy robotniczej, są przez nią akceptowane lub wyrażają jej aspiracje. 
Przy czym uważa się, iż jeśli coś znajduje akceptację robotników, to 
jest w porządku. W działaniu partii ta motywacja ma dominujące zna- 
czenie. Mówi się więc, że partia służy interesom klasy robotniczej. Jest 
to niewątpliwie słuszne założenie; podstawowym działem, który decyduje 
o rozwoju gospodarczym, jest przemysł, od niego zależy poziom, struktura 
społeczno-ekonomiczna kraju itp. Kiasa robotnicza decyduje więc o cha- 
rakterze i tempie rozwoju kraju. Jest ona zatem głównym nośnikiem 
opinii społecznej. 

Rozwój społeczno-gospodarczy musi jednakże uwzględniać interesy 
wszystkich grup społecznych. Dając priorytet rozwojowi przemysłu, trze- 
ba kształtować takie jego tempo i wewnętrzną strukturę, by w sposób 
harmonijny rozwijały się wszystkie działy i gałęzie gospodarki narodo- 
wej. Nasze doświadczenia wskazują, iż w praktyce tak nie jest. Występu- 
ją dysproporcje w sferze inwestycji, strukturze przemysłu itp. W kon- 
sekwencji ma miejsce niedorozwój wielu spośród pozostałych działów 
gospodarki narodowej. Dotyczy to zwłaszcza rolnictwa i gospodarki żyw 
nościowej. Wymowny jest znany wskaźnik, że przemysł wytwarza dla 
rolnictwa zaledwie około 5 proc. swojej produkcji, gdy dla harmonij- 
nego rozwoju potrzeba 15—20 proc. 

Nie chodzi o to, by odpowiedzialnością za dysproporcje w rozwoju 
obciążać klasę robotniczą. Do tego powołane są odpowiednie instytucje, 
zaś programowe funkcje spełnia partia, Lecz partia i klasa robotnicza 
powinny być w pełni świadome istniejącego poziomu i struktury uprze— 
mysłowienia oraz wynikających z tego konsekwencji. Wówczas mogą pra— 
widłowo spełniać swoje kontrolne funkcje wobec odpowiednich instytu- 


ci administracyjno-gospodarczych. To rozumowanie prowadzi m.in. do 
postulatu gruntownego ekonomicznego ksztaicenia członków partii oraz 
szerokich kręgów klasy robotniczej i chłopstwa. Tylko świadome spo- 
«czeństwo może zapewnić właściwy społeczny rozwój. 

Przemiany strukturalne w klasie robotniczej i chłopskiej wymagają 
od partii zwiększonej troski o ich społeczno-ekonomiczną i polityczną 
edukację. Życie społeczne biegnie dziś szybko. Aby klasy pozostające 
w sojuszu mogły spełniać swoją rolę, swoją dziejową misję — budowę 
socjalizmu — bez zniekształceń i kryzysów, ale i bez dogmatów, konieczne 
jest posiadanie głębokiej wiedzy marksistowsko-leninowskiej. Imperaty- 
wem dla naszej partii jest jak najszybsze podjęcie tej działalności. 

Sojusz robotników i chłopów stanowi podstawę ustroju socjalistycznego, 
określa jego treść, charakter władzy oraz systemu społeczno-ekonomicz- 
nego. Siłą nośną tego sojuszu są partie polityczne — PZPR i ZSL. Lecz 
spoieczeństwo socjalistyczne składa się nie tylko z robotników i chłopów. 
Istnieją jeszcze inne grupy społeczne, które nie mogą być pomijane w 
sprawowaniu władzy, a także w sferze ekonomicznej i społecznej, Tak 
więc sojusz dwóch podstawowych klas musi być rozumiany jako kate- 
goria określająca fundamentalne zasady ustroju, Ustrój zaś musi two- 
czyć warunki dla współpracy narodowej, socjalizm tworzy bowiem całe 
społeczeństwo, nie tylko robotnicy i chłopi. 

Teoretycznie władza ludowa sprawowana jest w imieniu obu rządzą- 
cych klas. Upowszechnianie tezy, że wszystko czyni się w ich imieniu, 
jest słuszne, ale może być zawodne. Zasłaniając się klasą robotniczą 
popełniono w ubiegłych latach wiele błędów, przeciw którym wystąpiła 
następnie sama klasa robotnicza, Problem więc trzeba. sprowadzić do ja- 
kości partii i innych sił politycznych reprezentujących poszczególne klae 
sy i warstwy społeczne. 

PZPR jako kierownicza siła ustroju jest reprezentantem klasy robot- 
niczej, ale w jej szeregach występują licznie chłopi, inteligencja i inne 
grupy społeczne. Również biorąc za podstawę skład socjalny partii moż- 
na więc sformułować pogląd, że jest ona reprezentantem całego społe- 
czeństwa. Chodzi o to, by jakość partii gwarantowała należyte odzwier= 
ciedlenie interesów klasy robotniczej i całego narodu. Nie służyła jakoś- 
Gd partii koncepcja szybkiego umasowienia, lansowana w latach siedem- 
dziesiątych. Partia musi być zdolna do oceny i selekcji swoich szeregów. 
członkowskich, uniemożliwiać, by obok osób pożądanych wstępowali do 
ziej ludzie przypadkowi (o czym była mowa wyżej), PZPR powinna być 
przede wszystkim partią klasy robotniczej, a z istoty interesów sojusz- 
niczych i społecznych być również otwarta dla klasy chłopskiej i innych 
grup społecznych. Wynika z tego charakter programu i polityki, jakie 
partia powinna reprezentować wobec całego narodu. 

Partia sojusznicza — Zjednoczone Stronnictwo Ludowe — jest współ+ 
reprezentantem klasy chłopskiej. J ego członkowie to głównie chłopi i in- 
teligenci związani z rolnictwem i wsią. ZSL nie jest jednak jedynym re- 
Hojezsiicik chłopstwa. PZPR posiada dziś na wsi zbliżoną de ZSI. liczbę: 

ów 

Będąc partią polityczną ZSL występuje w sprawach wsi indywidual- 
dej, broni chłopskiego posiadania ziemi i interesów gospodarstwa rodzinne- 
go. W tym względzie ZSL jawi się jako RęRkani reprezentant klasy 
chłopskiej. Obie partie, ich ścisłe współdziałanie to wyraz klasowej 
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więzi robotników 1 chłopów. Oczywiście istnieją między tymi partiami 
różnice ideologiczne, a więc i prognamowe, Często w naszej praktyce 
eksponuje się jedynie jedność polityczną i programową partii sojuszni- 
czych. W sensie propagandowym może to mieć pozytywny wydźwięk. 
Nie można jednak zapominać, że PZPR, jako robotnicza partia o marksi- 
stowsko-leninowskim rodowodzie i obliczu, stoi na gruncie konsekwent- 
nych przemian socjalistycznych, co dotyczy sfery ideologicznej, programo- 
wej i światopoglądowej. Natomiast ZSL, jako postępowa partia chłopska, 
nie kieruje się tak rygorystycznymi zasadami: jej stosunek do marksizmu- 
-leninizmu ma charakter sojuszniczy, a nie ideologiczny. 

Polityka rolna, jej kształt musi odpowiadać ideologicznym założeniom 
PZPR jako partii wiodącej i równocześnie obejmować cele programowe 
ZSL. Chodzi o to, iż na politykę rolną w Polsce trzeba patrzeć jako na 
„swoisty kompromis, w wyniku którego tworzyć się musi wspólny pro- 
gram. 

PZPR nie może ograniczać swego zainteresowania sprawami rolnictwa 
i wsi. Nie byłoby nie bardziej błędnego, jak zawężenie pola działania 


PZPR do sfery klasy robotniczej i przemysłu. Równocześnie jednak ko- " 


» 


nieczne jest stałe zacieśnianie współpracy PZPR z ZSL, a także z innymi =' 


siłami społeczno-polity cznymi. 
Idea sojuszu robotniczo-chłopskiego szcz66ólóie ważna jest obecnie, * 


w okresie przezwyciężania kryzysu gospodarczego i politycznego w kra- 
ju. Sojusz ten jest dla partyjnych i bezpartyjnych, wierzących i niewie- -. 


rzących płaszczyzną jednoczenia się wokół programu rozwoju kraju. Zo- -. 
stały nadwerężone więzi ekonomiczne na linii miasto—wieś. Po to, by -.- 


je odbudować, trzeba pokonać wiele fałszywych poglądów nie tylko 


wśród klasy robotniczej i chłopskiej, lecz i w całym społeczeństwie. Wal- - 


ka o pozytywny dialog partii ze społeczeństwem wymaga przede wszyst- 
kim wewnętrznego umocnienia samej partii oraz rozwoju jej partner- 


skich stosunków z siłami sojuszniczymi — Zjednoczonym Stronnictwem . 


Ludowym, Stronnictwem Demokratycznym oraz różnymi świeckimi ugru=' 


powaniami społeczno-katolickimi i chrześcijańskimi. Na tej podstawie moż- . 
liwe jest rozszerzanie i umacnianie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- - 


rodowego. 


Partia a wartości kultury 
socjalistycznej 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Mówiąc o kulturze socjalistycznej ma się przeważnie na myśli przezwy- 
ciężanie barier klasowych utrudniających szerokim kręgom ludzi pracy 
dostęp do wartościowych dzieł sztuki, upowszechnianie oświaty, kształto- 
wanie społecznych ram dla podmiotowego uczestnictwa bezpośrednich wy- 
tworców w- tworzeniu wartości kultury, ustanowienie mecenatu społecz- 
zego sprzyjającego rozwojowi i samorealizacji talentów artystycznych. 

Jest to jednak tylko część zagadnienia. Mówiąc „kultura socjalistyczna” 
mamy zazwyczaj na myśli coś więcej — także jej orientację aksjologicz- 
ną. Już Arystoteles zdawał sobie sprawę z tego, że Piękno i Dobro nie 
zawsze idą w parze. Najwybitniejsi twórcy w historii ludzkości marzyli 
o przezwyciężeniu tej antymomii ulegając niekiedy złudzeniom co do możli- 
wości łatwego ich skojarzeńia. Myśliciele Renesansu jakże często sądzili, 
że Piękno niemalże prostą drogą doprowadzić może do Dobra. Mably, Owen 
zaś — odwrotnie, że Dobro zawsze musi tworzyć rzeczy piękne, wartościo- 
we także pod względem artystycznym. O skojarzeniu tych dwóch hierar- 
chii wartości — estetycznej i etycznej — marzyli Wiktor Hugo, Lew Toł- 
stoj, a także tak sceptyczny spośród ówczesnych twórców jak Fiodor Do- 
stojewski. 

' Kultura socjalistyczna wyrastająca z odwiecznych marzeń ludzi ucie- 
miężonych o likwidacji nie tylko nędzy materialnej, lecz również nędzy 
moralnej, o nowym, sprawiedliwym społeczeństwie wolnym od wyzysku 
i nierówności, w którym szanowane będą godność człowieka pracy, je- 
go prawa podmiotowe — z natury rzeczy powinna być nie tylko otwarta 
na wartości moralne, lecz także zaangażowana w walkę o ich aktualiza- 
cię. Kultura socjalistyczna z racji swego powołania powinna więc zawsze 
stawać po stronie człowieka, po stronie ludzi wyzyskiwanych i uciemiężo- 
nych, bronić ich praw do emancypacji, tępić wszelkie zło. Zarówno to sta- 
re, jak i nowe, rodzące się już w społeczeństwie socjalistycznym i ciągną= 

ce je wstecz, ku starym porządkom, będące deformacją czy jawnym za- 
przeczeniem dążeń i ideałów rewolucyjnej klasy robotniczej. 

Sądzę, że o tej drugiej stronie zagadnienia, o aksjologicznej orientacji 
kuitury socjalistycznej, warto dziś podyskutować — zwłaszcza po XIII 

Artykuł niniejszy zawiera tragmenty referatu wygłoszonego 19 października br. 


ra międzynarodowej konferencji w Tihany na Węgrzech, poświęconej kulturze gocja- 
Lstycznej 1 problemom partyjnego kierownictwa polityką kulturalną. 
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Plenum KC PZPR, tak mocno akcentującym potrzebę dyskusji ideowych 
w środowiskach artystycznych. 

Mało było dotąd okresów, kiedy dyskutowaliśmy o tych sprawach tak 
otwarcie, jak np. w latach 1945—1948, kiedy to po raz pierwszy postawio- 
no pytanie: Jaka ma być kultura nowej, odrodzonej Polski — Polski ludzi 
pracy? Jakimi wartościami winna się kierować? Warto dziś do tych pod- 
stawowych pytań powrócić. Warto też wyciągnąć wnioski z dobrych 
i złych doświadczeń dyskusji o kulturze w latach poprzednich. 

Aby niektóre z tych kwestii zasygnalizować, pozwolę tu sobie omówić 
pewne sprawy związane z przemianami polityki kulturalnej w PRL. 


'W latach czterdziestych i pięćdziesiątych z pewnością dokonano w Polsce 
wiele, jeśli chodzi o upowszechnianie twórczości artystycznej, przełamywa- 
nie barier klasowych w dostępie do oświaty i kultury, w dziedzinie rozwoju, 
jak się to dziś powiada, infrastruktury kulturalnej, Jakże imponujące były 
ówczesne osiągnięcia w budowie kin, teatrów, domów kultury, w rozwoju 
ruchu amatorskiego i samokształceniowego. Książka trafiła wówczas pod 
strzechy... Nakłady prasy biły wszelkie rekordy. Partia postawiła przed 
twórcami — na I Kongresie PZPR w 1948 r. — zadanie współuczest- 
niczenia w kształtowaniu świadomości narodu. Mieli być „inżynierami 
dusz ludzkich”. 

„Prawda, zadania te nie zawsze dobrze realizowano. Funkcje ideowe 
twórczości artystycznej utożsamiano niekiedy z funkcjami propagandowo= 
-agitacyjnymi, Preferowano dosłowność i naturalizm w sztuce, wzbogaco- 
ne o domieszkę lakieru. Ingerowano w warsztat twórczy artysty narzuca- 
jąc mu określone środki wyrazu i recepty na piękno. Odrzucano nie tylko 
rzeczywisty estetyzm, formalizm czy klerkizm, lecz także sztukę awangan- 
dową, nawet tę zaangażowaną po stronie lewicy. Uznano za podejrzane 
eksperymenty i poszukiwania formalne, negując często wszelki dorobek 
warsztatowy, jaki osiągnięto w europejskim kręgu kuturowym po zmierz- 
chu mieszczańskiego realizmu. 

Lata sześćdziesiąte, a w jeszcze znaczniejszym stopniu siedemdziesiąte 
przyniosły odwrócenie tej sytuacji. Partia słusznie odeszła od ingerencji 
w sprawy warsztatu artystycznego pozostawiając twórcom wybór środków 
wyrazu. Uznała zaś za zadanie partyjnego kierowania twórczością arty— 
styczną kształtowanie postaw ideowych i światopoglądowych twórców. 

Powoli jednak zrezygnowano z tego zadania, Nie w deklaracjach, lecz 
w... praktyce. Zaś w latach siedemdziesiątych soiidarystycznie i aklasowe 
rozumiane „umacnianie jedności moralno-politycznej narodu” po zaapli- 
kowaniu go do sfery twórczości artystycznej oznaczało wyciszanie sporów 
ideowych w środowiskach artystycznych, kamuflowanie rozbieżności i od 
miennych orientacji. Najważniejszy był spokój. Spokój za wszelką cenę, 
także przez faworyzowenie przeciwników ideowych. Chodziło tylko o ta, 
by nie atakowano „rozwoju dynamicznego” i propagandy sukcesu. Naj— 
lepiej było, jeśli twórcy w ogóle nie miesząli się do polityki. 

Wiąże się to z ogólniejszymi kwestiami ujmowania „jedności moralno— 
-politycznej”. Niesłuszną tezę o „zaostrzaniu się walki klasowej w miarę 
budowy socjalizmu” zastąpiono bowiem równie nieuzasadnionym jej prze— 
ciwieństwem — tezą o rzekomym „zanikaniu w Polsce podziałów klaso— 
wych i walki klasowej”. Głoszono więc poglądy o przyspieszonym „zbli— 
żaniu się” w Polsce statusu społecznego głównych klas i warstw społecz 
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nych oraz przekształcaniu się podziału klasowego w podziały „warstwo- 
wo-zawodowe”, i to w warunkach, gdy pleniły się różne formy nierówno- 
ści społecznej, bynajmniej nie związane z socjalistyczną zasadą: „Każdemu 
według jego pracy i kwalifikacji”, gdy rozrastał się sektor prywatny w go- 
spodarce, następowało rozwarstwienie na wsi, prosperował system różne- 
go nodzaju przywilejów. Nie dostrzegano też siły oddziaływania prze- 
ciwnika klasowego, rozwoju postaw nowobogackich i neomieszczańskich, 
wpływu ideologii świata zachodniego na wiele grup naszego spoleczeń- 
stwa. 

„Lata ubiegłej dekady — pisał tow. Wojciech Jaruzelski — przebiegające 
pod wpływem — fałszywej w warunkach zasadniczego. rozwarstwienia 
społecznego — tezy o tzw. jedności moralno-politycznej narodu stępiały 
ostrość klasowego widzenia rzeczywistości, minimalizowaly zagrożenie” (1). 


Sądzono, że wystarczy ogłosić hasło: „Aby Polska rosła w silę, a ludziom 
żyło się dostatniej”, a wygasną wszelkie konflikty społeczne i umacniać się 
będzie „jedność moralno-polityczna narodu”, W tej perspektywie podej- 
mowanie polemik ideologicznych czy też wskazywanie istotnych roz- 
bieżności traktowane było jako godzące w jedność narodową. 


Praktycznie oznaczało to kurs na dezideologizację, na poszukiwanie kom- 
promisów ideologicznych z przeciwnikami, na ograniczanie aktywności 
śrontu zejsc i prowadzenie, zwłaszcza w nauce i kulturze, 7» 
tyki zjednywania i „obłaskawiania” opozycji poprzez faktyczne jej ta- 
woryzowanie. 

Za hasłami „jedności moralno-politycznej” szły zresztą głoszone przez 
animatorów polityki kulturalnej różnego typu hasła „leczenia snem”, ,„ob- 
rony jedności środowisk twórczych”, co blokowało nie tylko walkę © do- 
minację marksizmu w tej dziedzinie, lecz wręcz ograniczało możliwości 
działania środowisk marksistowskich. 


Stąd też ideowe spory i dyskusje światopoglądowe uznano nieomal za 
zakazane. Polemiki z pozycjilestetyki marksistowskiej z twórczością takich 
artystów, jak Wajda, Zanussi czy Holoubek, a także pisarzy z kręgów 
otwartej opozycji — były traktowane jako podważanie jedności środowisk 
twórczych czy zgoła „jedności narodu”, A poza tym sądzono, że mogły być 
z niesmakiem przyjęte przez wszelkiego rodzaju zachodnich kredytodaw- 
ców. Zresztą, lepiej „nie wywoływać wilka z lasu...”. Przyjdzie czas, to 
i OPOCYCJA się zajmiemy”, teraz potrzebne nam są dobre układy świato- 

itp. itd. Zalecano więc nijekość, formalizm i bezideowość. W ten 
osób zasada „jedności moralno-politycznej” godziła głównie w komuni- 
stów, w sztukę ambitną i ideowo zaangażowaną. Skutki tej polityki obser- 
wowaliśmy w latach 1980—1981. Stworzono przeto obiektywne możli- 
wości do rozwoju i działania sił kontrrewolucji w kulturze, Dzisiaj, kiedy 
chcemy przezwyciężyć ten stan rzeczy, winniśmy obok walki politycznej 
z wrogami socjalizmu w kulturze, obok pozyskiwania twórców dla naszych 
tdeałów politycznych, obok odbudowy stowarzyszeń twórczych powoli 
przechodzić do realizowania —- zgodnie z uchwałami IX Zjazdu PZPR 
— nowej polityki kulturalnej partii. Istotnym jej aspektem winien być 
powrót do pytań zasadniczych: o miejsce twórczości w walce ideowej, 
o odpowiedzialność moralną artysty, o wartości kultury socjalistycznej. 


(1) Wojciech Jaruzelski: Wymowa polskich doświadczeń, „Trybuna Ludu” s 10 
października 1983. 
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Ostatnio problemy perspektyw rozwoju kultury polskiej weszły znów 
na wokandę dyskusji publicznej. Dyskutuje się jednak głównie o dwu jej 
aspektach: o społeczno-politycznych ramach ekspresji twórczej — w związ- 
ku ze sporem o politykę wydawniczą, dostęp do publikatorów i ustawą 
o cenzurze; o ekonomice kultury — w związku z reformą gospodarczą, sta- 
nem tzw. infrastruktury, brakiem papieru, upadkiem poligrafii i szczupło- 
ścią środków na upowszechnianie. Są to zagadnienia niezwykle istotne, 
bez których pozytywnego rozstrzygnięcia nie można w ogóle mówić poważ- 
nie o perspektywach kultury polskiej. Jednakowoż nie tylko do tych kwe- 
stii winna ograniczać się troska partyjnych działaczy kultury. 


Niemniej istotne są — co podkreśla w artykule O niektórych problemach 
polityki kulturalnej kierownik Wydziału Kultury KC PZPR, prof. Witold 
Nawrocki(2) — merytoryczne problemy współczesnej kultury polskiej, 
pytania o wartości, które twórczość artystyczna winna internalizować, o jej 
aksjologiczną i światopoglądową orientację, o jej miejsce w przebiegającej 
w Polsce walce idei, o postawę partyjnego, zaangażowanego na rzecz so- 
cjalizmu twórcy. | 

„Tak więc w polu uwagi — podkreśla Witold Nawrocki — pozostać mu-= 
si również ideologia socjalistyczna, reprezentująca teoretyczno-filozoficz= 
ną stronę aksjologicznej orientacji człowieka i społeczeństwa, oraz polityka 
" kulturalna klasy, ustalająca rozmiar it zakres praktycznej realizacji i upow- 
szechniania aksjologicznej orientacji klasy robotniczej ”'(3). 


Na obecnym etapie już nie wystarczy zablokowanie kontrrewolucyjnej 
działalności politycznej w środowiskach twórczych, izolowanie przeciwni 
ków klasowych, odrodzenie organizacji i stowarzyszeń twórczych i — Sze- 
rzej — normalizacja sytuacji w kulturze. Bowiem wszelka normalizacja ma 
wartość tylko o tyle, o ile tworzy dogodne warunki dla ideologicznej 
działalności partii, przygotowuje punkt wyjścia dla ideologicznej ofensy- 
wy. „„Normalizacja nie jest celem samym w sobie — mówił na XIII 
Plenum KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski. — Jest dopiero wstępnym 
warunkiem powodzenia, dalszego postępu. Przyszłość zależeć będzie od 
tego, jak normalizację wykorzystamy” (4). 


W wypadku kultury chodzi o stopniowe, ale aktywne podejmowanie 
— w miarę stabilizacji w środowiskach twórczych — ważkich problemów 
ideowych. Chodzi o systematyczną działalność organizacji partyjnych 
w tych środowiskach, inspirującą orientację polityczną, światopoglądową 
i aksjologiczną twórców, o zachęcenie ich do podjęcia w swych nowych. 
artystycznych poszukiwaniach nabrzmiałych problemów moralnych współ- 
czesnej epoki i współczesnego życia polskiego. 


Sądzę, że tego typu działalność inspirująca i animowanie autentycz- 
nych, rzeczowych dyskusji ideowych stawać się będą głównym zadaniem 
partyjnej polityki kulturalnej. 

Nie należy przy tym mylić mecenatu państwowego, który winien dawać 
rzeczywiście dość duże ramy dla różnorodności poszukiwań artystycznych 


(2) Witold Nawrocki: O niexstórych problemach polityki kulturalnej, „Fakty” 1983, 
nr 38 (24 września 1983). 

(3) Tamże. 

(4) Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego na XIII Plenum KC PZPR, „Trybuna 
Ludu” z 17 października 1983, 
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podejmowanych z wielu pozycji światopoglądowych (lecz w ramach ogól- 
nych konstytucyjnych norm obowiązujących w społeczeństwie socjalisty= 
cznym), z zadaniami polityki kulturalnej partii, która w zakresie stymulo- 
wania ideowego twórczości winna iść dalej niż mecenat państwowy, stoso- 
wać ostrzejsze kryteria oceny ideologicznej twórczości oraz w odpowiedni 
sposób kształtować postawę ideową twórców związanych z partią. Poli- 
tyka kulturalna partii winna przeto wyraźnie zakładać nie tylko uczest- 


nictwo w walce ideowej w dziedzinie kultury, inspirację ideowej krytyki 
artystycznej itp., lecz także walkę o ideową hegemonię klasy robotniczej; 


w kulturze. 

Jeśli chodzi o pierwszą kwestię, to nawet dodam, że w większym niż 
dotąd stopniu stwarzać należy dogodne warunki dla poszukiwań arty- 
stycznych tym wszystkim twórcom, którzy kierując się odrębną od marksi- 
stowskiej motywacją światopoglądową i hierarchią wartości zaangażowani 
są na rzecz rozwoju socjalistycznej Polski. Co więcej, sądzę, że wielu isto- 
tnych wartości socjalistycznej kultury (o których poniżej) bronią dziś zde- 
cydowanie także niektórzy twórcy o chrześcijańskiej orientacji światopo- 
glądowej czy też nie zawsze i. nie we wszystkim identyfikujący się z mark- 
sizmem (w Polsce np. Auderska, Dobraczyński, Żukrowski, Lichniak i in.). 
Są więc — z tej racji — naszymi sojusznikami. Nie zwalnia to jednak 
partii od przyjęcia wyraźnych priorytetów ideowych i światopoglądowych, 
jeśli chodzi o twórców partyjnych, a także od podejmowania dyskusji z 
bezpartyjnymi członkami stowarzyszeń twórczych na temat orientacji a- 
ksjologicznej twórczości artystycznej. Taki dialog partyjnych twórców z 
twórcami o różnej orientacji światopoglądowej przyczynić się może tylko 
do ożywienia w kulturze, do lepszego wzajemnego zrozumienia i wzboga- 
cenia. Zauważmy, że rozwój w dziedzinie kultury i sztuki nie jest proce- 
sem monolinearnym, a dziedziczenie jedynym możliwym stosunkiem mię= 
dzy kierunkami w literaturze i sztuce, Stąd głównym zadaniem niniejszego 
szkicu jest ekspozycja najogólniejszych wartości kultury socjalistycznej 
oraz głównych kierunków dokonujących się tu przeobrażeń. 

Zanim przejdę do tych kwestii, parę uwag natury metodologicznej | se- 
mantycznej. We współczesnej nauce rozmaicie rozumie się termin „kul- 
tura”. Przez kulturę pojmuje się np. mistrzostwo w wykonywaniu stawia= 
sę przed sobą zadań. Stąd mówimy o kulturze pracy, kulturze politycz- 

, kulturze obcowania i kulturze artystycznej. Równie szeroki zakres 
przypisuje się pojęciu kultura”, wiążąc je z wszelkimi zobiektywizowany- 
mi wytworami działań ludzkich. Pojęcie „kultura obejmuje wówczas za- 
równo to, co rozumie się przez kulturę materialną, jak też duchową. 
W niniejszych rozważaniach skoncentruję się na kulturze artystycznej. 
Przedmiotem mojego zainteresowania będzie twórczość artystyczna, jej 
upowszechnianie oraz formy obcowania z dziełami artystycznymi. 

Wyjaśnienia też wymaga problem, co rozumiem przez zaangażowanie 
twórczości artystycznej. Problem ten w przeszłości — jak to mówiłem — 
upraszczano sprowadzając funkcje osobowościowotwórcze sztuki do jej 
funkcji agitacyjnych. Tymczasem twórczość artystyczna posiada wyraźną 

— pośród różnych fozm świadomości społecznej — i w odmienny 
sposób niż np. propaganda polityczna kształtuje postawy, wzory osobowe, 
hierarchię wartoścj i orientację ideową swych odbiorców. 

Po pierwsze, podejmując problematykę losu ludzkiego pozwala czło- 
wiekowi lepiej poznać swoje miejsce w ABCNE społeczeństwie, lepiej 
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zrozumieć samego steble, swoje potrzeby I dążenia oraz lepiej rozumieć 
innych ludzi. 

Sztuka pobudza krytyczną refleksje nad życiem, sprzyja określonym 
wyborom strategii życiowej, zbliża ludzi do siebie, kształtuje orientację 
w świecie oraz uczucia. Wskazując rzeczywiste, nie zaś iluzoryczne wy- 
znaczniki doli człowieczej, rzeczywiste możiiwości rozwoju i samoreali- 
zacji człowieka sztuka sprzyjać też może sekularyzacji świadomości, skła- 
niać do życia bez iluzji, do odrzucenia wszelkich mitów i świadomości fał- 
szywej, do racjonalnej refleksji nad światem i samym sobą, do poszuki- 
wania realnych dróg emancypacji i rozwoju. 

Oddziałując zarówno na intelekt, jak też na emocje, sztuka w szczegól- 
ny sposób dynamizować może osobowość człowieka, wiązać go uczuciowo 
z celami uznanymi za słuszne, wartościowe i godne zabiegów. 

Po wtóre. podejmując wszystkie ważkie problemy i konflikty współcze- 
sności sztuka rozwijać może wrażliwość etyczną odbiorcy, kształtować 
jego hierarchię wartości i orientację moralną, uczestnicząc w ten swoisty 
dla siebie sposób w charakterystycznej dla świata współczesnego konfron- . 
tacji idei. : 

Po trzecie wreszcie, nieobojętne są także funkcje poznawcze twórczości 
artystycznej. Stawiając w centrum swych poszukiwań człowieka i jego 
niepokoje, sztuka wcześniej niż zwykła informacja społeczna czy empirycz- 
ne dociekania nauk społecznych wykryć może swoimi środkami to, €© 
„gra w duszy ludzkiej”, sygnalizować kształtowanie się nowych konflik- 
tów czy postaw moralnych(5), nowvch form stosunków międzyludzkich. 
„Dzieło sztuki, podobnie jak dzielo filozoficzne czy naukowe — pisał wło- 
ski marksista Galvano della Volpe — zawiera nie tylko elementy wrażli- 
wości i wyobraźni, lecz także pierwiastek intelektualny, jest w stanie od- 
zwierciedlać ideologię, a zatem i społeczeństwo, t historię, które tę ideolo- 
gię warunkują; jeśli to dzieło je odzwierciedla organicznie, to je wyraża”(6). 

Dlatego twórczość artystyczna odgrywa tak istotną rolę w poznaniu 
i kształtowaniu postaw społecznych, spełnia tak istotne funkcje osobowo- 
ściowotwórcze(1). 

Mówiąc o funkcjach poznawczych i ideowo-<wychowawczych sztuki, nie 
chcę bynajmniej ujmować ich w kategoriach wąsko dydaktycznych. Nie 
chodzi tu o instrumentalne funkcje sztuki czy też jej uczestnictwo w reali- 
zacji doraźnych celów wychowania politycznego, lecz o jej związek ze stra- 
tegicznymi celami partii i budowy społeczeństwa socjalistycznego; kształto- 
waniem człowieka o szerokich horyzontach duchowych, prospołecznej i za- 
angażowanej postawie, socjalistycznej hierarchii wartości. 

Nie chodzi też o to, by sztuka dawała gotowe recepty na życie, lecź by 
pobudzała do twórczej refleksji, do bardziej świadomego i refleksyjnego 
podejścia do spraw własnych i „cudzych”, do problemów świata współ- 
czesnego, losu Ojczyzny, do tego, jak życie swoje uczynić ciekawym, god- 

(5) Na złożoność procesów odbicia stosunków społecznych w dziele sztuki | rolę 
aktywności twórcy wskazuje m.in. H. Koch w pracy: Marzismus und Asthetik, Ber- 
lin 1981, str. 171—172. 

(6) G. della Volpe: Marzismo e critica litteraria, „I! Contemporaneo” 1960, nr 4. 

(T) Por. K. Żygulski: La eróativitć tndividuelie et collective, w: Probltmes de la 
euiture et des valeurs culturelles dans le monde contemporatn, wyd. UNESCO 1983, 
str. 57—65. Por. też: B. Chrapczenko: Razmyszlenija o sistiemnom analizie litieratury, 


Woprosy litieratury” 19875, nr 3; E. Balibar, P. Macherey: Sur la liitarature comme 
forme śdóclogique, „Litterature” 1979, nr 12 
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nym 1 pożytecznym, jak samorealizować się w świecie i zmieniać go na 
lepsze. | i 
Problemy te zostały zresztą wyraźnie ujęte w uchwale IX Zjazdu PZPR. 
Dotąd kulturę traktowano często instrumentalnie, jako narzędzie doraźnej 
agitacji i propagandy. Rzecz jasna, że zaangażowana socjalistyczna kultu- 
ra winna kształtować postawy obywatelskie, postawę wobec pracy, winna 
też kształtować hierarchię wartości odbiorcy. Jednakże winna to czynić 
środkami artystycznymi, nie zaś środkami właściwymi dla agitacji i pro- 
pagandy. Kultura nie stanowi też wartości instrumentalnej — podkreśla 
się w uchwale — także w tym sensie, że jest wartością sama dla sie- 
ble. Jest ona celem i siłą socjalistycznego rozwoju, celem samoistnym, a 
kształtowanie człowieka kulturalnego — jednym z podstawowych celów 
socjalizmu(8). 

Podkreśla się także w uchwale zjazdowej rolę mecenatu partyjnego 
i państwowego, i to nie tylko w sensię ich funkcji w zakresie kreowania 
materialnej bazy twórczości, lecz także funkcji ideowo inspirujących. Roz- . 
wijany ma być ten mecenat nader szeroko, nie tylko jako mecenat pań- 
stwa, ale także towarzystw kulturalnych i stowarzyszeń społecznych. 

Stąd tak wielką wagę uchwała zjazdowa przywiązuje do ideowej kry» 
tyki artystycznej. 

Wreszcie podkreślono w dokumentach zjazdowych znaczenie wychowa- 
nia przez uczestnictwo w kulturze, poprzez obcowanie z dziełami sztuki, a 
także znaczenie dzieł sztuki dla kształtowania postaw ideologicznych i 
światopoglądowych. 

Zacytowane słormułowanie dokumentów zjazdowych są niezmiernie in- 
spirujące dla polityki kulturalnej partii i stanowią dziś dobrą podstawę 
dla pracy partii w środowiskach twórczych. Ich realizacja wymaga jednak 
przełomu w koncepcjach i metodach tej pracy. Potrzebny jest szczery, 
partyjny, partnerski dialog działaczy z twórcami na temat wszystkich waż- 
niejszych spraw naszej Ojczyzny i świata współczesnego, rozdzierających 
go konfliktów moralnych, ideowych i speak dg na temat wszystkich 
ważkich spraw społecznych i światopoglądowych. Takiej szczerej, otwar- 
tej i męskiej dyskusji środowiska twórcze wręcz oczekują. Siły postępowe 
w środowiskach artystycznych są w stanie nie tylko bronić swych racji, 
iecz także pozyskiwać w coraz większym stopniu twórców dla marksistow- 
skiego poglądu na świat i hierarchii wartości humanizmu socjalistyczne- 
go. Dla komunistów ideałem winien być nie spokój ża wszelką cenę, mała 
stabilizacja, jak miało to miejsce w latach siedemdziesiątych, lecz ideo- 
wa dyskusja prowadząca do rozwoju, do większego zaangażowania śro- 
dowisk intelektualnych w walkę o socjalistyczną perspektywę rozwoju 
Polski. 

Słusznie też na IX Zjeździe naszej partii odeszliśmy od ingerencji w 
problemy warsztatu artystycznego, szczegółowe zagadnienia artystycznych 
todków wyrazu wskazując, że naszym zadaniem jest przede wszystkim 
kształtowanie ideowych i światopoglądowych postaw twórców. Wybór 
todków wyrazu należy oczywiście do samego twórcy. Choć, rzecz jasna, 
byłoby dobrze, by w środowiskach twórczych także i o tym dyskutowano 
(a zwłaszcza na temat adekwatności tego „jak się mówi”, do tego, „co 
dę chce powiedzieć”, na temat dialektyki formy i treści). Kwestie te. winny 


(9 Por. IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 14-—70 
lipa 1981 r. Podstawowe materiały i dokumenty. Warszawa 1081, stz. 1iG—iód 
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też być przedmiotem dociekań naukowych estetyków, historyków sztuki 
oraz krytyki artystycznej. Najistotniejsze jednak pozostają problemy 
kształtowania postaw twórców i tę drugą stronę zjazdowej formuły win- 
niśmy konsekwentnie realizować. Nieodzowny do tego jest nie tylko dialog 
partii z twórcami, lecz także coraz wszechstronniejsze dyskusje i kontak- 
ty twórców z odbiorcami, wreszcie — żywe dyskusje w samych środowi- 
skach twór czych, rozwój pryncypialnej, marksistowskiej krytyki artystycz- 
nej. 

Pod Wadzęć ten dialog nie powinniśmy unikać problemów trudnych, jak 
np. odpowiedzialność moralna twórców, ich postawa ideologiczna wobec 
istotnych problemów współczesności, partyjność literatury. Notabene nie 
wydaje się, by dyskusja wokół problemu realizmu socjalistvcznego w na- 
szym kraju została definitywnie zakończona. Słusznie odeszliśmy od polity- 
ki naiwnego naturalizmu czy też lakiernictwa. Wydaje się wszakże, że w 
dyskusji tej wyleliśmy przysłowiowe dziecko z kąpielą, to, co najistotniej- 
sze dla metody realizmu socjalistycznego: problemy prawdy artystycznej 
i partyjnego zaangażowania. 

Mówiąc o ideowo-wychowawczej roli sztuki bynajmniej nie zamierzamy 
do tego redukować funkcji społecznych twórczości artystycznej. Są one o 
wiele bogatsze. Sztuka powinna rozbudzać wrażliwość estetyczną odbior- 
cy, kształtować jego gusty, uczyć organizować swoje żvcie, pracę w spo- 
sób twórczy i według kanonów piękna. Także i tu napotykamy wiele pro- 
blemów. Mówimy np. o „wychowaniu przez sztukę”, lecz hasło to uzupeł- 
nić trzeba „wychowaniem dla sztuki”, systematycznym przygotowaniem 
społeczeństwa do umiejętności obcowania z dziełami sztuki, kształtowaniem 
gustów i aspiracji kulturalnych. 

Sądzę też, że wzorem innych państw socjalistycznych winniśmy w na- 
szym kraju przygotować program „edukacji estetycznej” społeczeństwa, 
obejmującej programy i odpowiadające im metody edukacji szkolnej i 
pozaszkolnej, działalności kulturalno-wychowawczej zakładów pracy, or- 
ganizacji społecznych radia i telewizji, 3 


Sztuka skłania człowieka do refleksji nad tym, jak żyć, jak uczynić nasze 
życie bogatszym i piękniejszym, jak ujmować je w kategoriach twórczości 
i poezji. 

Być może, stawianie takich problemów w okresie kryzysu gospodarczego, 
braku najbardziej podstawowych środków do życia wydaje się pięknodu- 
chostwem. Jednakże „nie samym chlebem człowiek żyje”. Miał też rację 
Maksym Gorki, kiedy na zjeździe pisarzy w połowie lat trzydziestych pod— 
kreślał, że mylą się ci, którzy sądzą, że „jeśli każdemu damy jeść i zapew 
nimy dach nad głową oraz odpowiednie odzienie”, to problemów będzie 
coraz mniej. Przeciwnie — dowodził autor Matki — problemów będzie co— 
raz więcej. Dotąd ludzie pytali nas, jak wiązać koniec z końcem, „jax 
przeżyć”, teraz zaś coraz natarczywiej powracać będzie pytanie, „jak 
żyć”. Odpowiedź na to pytanie jest najwyższą powinnością filozofów, 
pisarzy, działaczy politycznych. Jest najwyższą powinnością każdego in- 
telektualisty. 

Jak więc żyć, jaką kierować się hierarchią wartości, jakie wartości 
| pryncypia ideowe internalizować i ugruntowywać w naszym społeczeri — 
stwie winna socjalistyczna twórczość artystyczna? 


Wymienię z nich, moim zdaniem, najistotniejsze: —- 
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I1Humanizm wyrażający się w uznaniu człowieka za wartość naj- 
wyższą, w dążeniu do eliminacji wszelkich form uciemiężenia i wyzysku 
człowieka, w poszanowaniu godności i podmiotowych praw każdego czło- 
wieca do rozwoju, do świadomego, twórczego uczestnictwa w życiu spo- 
łecznym oraz samorealizacji. 


2Wspólnotowość wyrażająca się w uznaniu potrzeby kształto- 
wania partnerskich stosunków międzyludzkich, w których jednostka świa- 
domie bierze odpowiedzialność za innsch i za dobro wspólne, w kształtowa- 
1:u takich postaw i stosunków społecznych, w których — mówiąc słowami 
Manifestu Komunistycznego — „rozwój indywidualny każdego jest wa- 
rankiem rozwoju wszystkich”, A więc takiej wspólnoty, która kształtuje 
mzwój bogatych duchowo i moralnie jednostek, i takiej jednostki, która 
ctwarta jest na problemy „innych”, świadoma PPOWIZNEW wobec swego 
śolektywu i całego społeczeństwa. 


3. Uznanie wartości i godności pracy ludzkiej za najistotniejszy czynnik 
csobowościowotwórczy, za formę rozwoju i samorealizacji człowieka, Sztu- 
ża socjalistyczna winna więc na nowo i w bogatszy sposób podejmować 
oroblemy pracy ludzkiej, walki o sprawiedliwe stosunki w środowisku pra- 
c, o prawa i godność człowieka pracy, o twórczy i rzeczywiście ludz- 
< kształt pracy i jej służbę dla społeczeństwa. 


4Patriotyzm wyrażający się w miłości do Ojczyzny, w poszanowa- 
nu jej najlepszych, postępowych tradycji, nieustającej trosce o jej przy- 
szłość. 


SSInternacjonalizm wyrażający się w uznaniu równych praw 
wszystkich narodów i grup etnicznych, afirmacji godnej współpracy wszy- 
stkich narodów, w tworzeniu nowego pokojowego ładu międzynaro- 
dowego, w dążeniu do zbliżenia i wzajemnego wzbogacenia kultur naro- 
cowych. Internacjonalizm wyrażający się w polskiej tradycji przez piękne 
zasło: „Za wolność Waszą i naszą”. | 


6 Ludowość wyrażająca się w więzi twórców z życiem ludzi pra- 
m,z ich sposobem myślenia, dążeniami i aspiracjami, z dbałością o takie 
ormy wyrazu artystycznego, które trafiają do wyobraźni ludzi pracy, po- 
rrwają ich. Ludowość sztuki socjalistycznej nie może być jednak zgodą 
ta potoczność czy też przystosowywaniem twórczości do gustów kręgów za- 
cłanych; winna być niezgodą na wszelki fałsz i świadomość nieadekwatną, 
winna zaskakiwać swego odbiorcę także ambicjami formalnymi. 


Intelektualizm wyrażający się w dążeniu do pobudzenia świa- 
damej refleksji odbiorcy, stymulowaniu postaw racjonalistycznych i kry- 
reznych wobec wszelkich iluzji dotyczących ich życia. Tak więc sztuka, 
wórczość partyjnych czy — szerzej — zaangażowanych na rzecz realiza- 
cji celów partii twórców powinny internalizować materialistyczną orienta- 
cę światopoglądową odbiorców. Ta tendencja wiąże się ze specyficznymi 
:unkcjami poznawczymi sztuki zaangażowanej, która w swoisty, artystycz- 
dy sfosób odkrywa — jak to podkreślał wybitny marksistowski teoretyk 
sztuki okresu międzywojennego, Ignacy Fik — „nowe aspekty życia spo- 
łecznego i postaw ludzkich”, kształtując równocześnie samowiedzę ludzi. 
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8. Aktywlizm wyrażający się w afirmacji proletariackiej, klasowej 
odpowiedzialności ze losy społeczeństwa, a także w udziale w dobrej pra-, 
cy społecznej i zawodowej. | 

Kształtując postawę zaangażowaną i odpowiedzialną, wpływając na wy- 
bory moralne i światopoglądowe, sztuka socjalistyczna zająć może tym. 
samym ważkie miejsce w toczącej się we współczesnym świecie „e 
tacji ideologicznej między kapitalizmem a socjalizmem. 


| 


9. Obok wartości ideowych i intelektualnych występujących w kia 
socjalistycznej istotne znaczenie mają wartości związane z zaspokajaniem. 
i rozwijaniem wartości estetycznej odbiorców, z kształtowaniem ich 
potrzeb, aspiracji i gustów estetycznych. 


10. Sztuka socjalistyczna sprzyjać też winna nie tylko wzbogacaniu wra- 
żliwości 1 gustów estetycznych odbiorców, lecz także kształtowaniu ich 
twórczej postawy wobec podejmowanych zadań, „rozwijaniu wrażliwości 
i wyobrażni, kultury współżycia i wzajemnego zrozumienia oraz kształto- 
waniu „własnego życia — jak postulował Karol Marks — „według praw 
piękna”. 


Być może jest to niepełny wykaz wartości, które wnosi lub wnieść może 
do skarbnicy kultury ogólnoludzkiej kultura socjalistyczna. Być może nie- 
- które z powyższych ujęć są nazbyt abstrakcyjne. Sądzę jednak, że propo- 
zycje te mogą stanowić punkt wyjścia do dalszej dyskusji na temat dróg 
rozwoju kultury socjalistycznej w Polsce, a na takiej dyskusji autorowi 
najbardziej zależy. 


O istocie i rezerwach 
wzrostu wydajności pracy 


LEONID ABAŁKIN 
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W pracach twórców marksizmu-leninizmu zawarta jest głęboka i wszech- 
stronna analiza wydajności pracy społecznej. Ich bardzo bogata spuścizna 
teoretyczna i metodologiczna zawierająca rozwiązanie fundamentalnych 
problemów wydajności pracy zachowała swą siłę i znaczenie dla współcze- 
sności. W tej bezcennej dla teorii i praktyki spuściźnie można wyodrębnić 
szereg istotnych stwierdzeń. 

K. Marks mówił o istnieniu „powszechnego prawa ekonomicznego, wed- 
lug którego koszty stale spadają, a praca żywa staje się wciąż wydaje 
niejsza”(1). Prawem tym jest prawo oszczędności czasu, K. Marks stwier- 
cził, że prawo oszczędności czasu jest pierwszym prawem ekonomicznym, 
przy czym w warunkach socjalizmu staje się prawem w znacznie wyż- 
szym stopniu. „„Oszczędność czasu zarówno, jak i planowe rozdysponowanie 
czasu pracy na różne gałęzie produkcji pozostaje pierwszym prawem eko- 
nomicznym na podstawie produkcji kolektywnej. Staje się to prawem na- 
wet w znacznie wyższym stopniu (2). Stwierdzenie o prawie „w znacznie 
wyższym stopniu” należy rozumieć jako wyeliminowanie ograniczeń na- 
kiadanych na funkcjonowanie prawa oszczędności czasu przez prywatną 
tormę własności środków produkcji, jak i wzrost jego roli w rozwoju społe- 
czeństwa i jednostki. 

Nie budzi wątpliwości fakt, że Marks rozpatrywał oszczędność czasu ro- . 
boczego jako ogólne okręślenie wzrostu wydajności pracy. Świadczą o tym 
następujące wypowiedzi: „wydajność pracy w ogóle — maksimum wytwo- 
rzonego produktu przy minimum pracy, tj. przy największej jej oszczędno- 
ki; oraz w innym miejscu: „Rzeczywista oszczędność polega na oszczędno- 
ści czasu roboczego (minimum i sprowadzenie do minimum kosztów pro- 
dukcji). Ale oszczędność ta jest tożsama z rozwojem siły wytworzonej” (3). 

Analiza systemowa praw ekonomicznych, które w ostatnich latach były 
szeroko propagowane, pozwoliła zrozumieć dokładnej rolę i miejsce prawa 
oszczędności czasu w socjalizmie. Oto w czym tkwi istota zagadnienia, W 
każdym systemie produkcji prawa ekonomiczne tworzą system całościowy. 
Powszechne i ogólne prawa są właściwe dla wszystkich lub szeregu spo- 
sobów produkcji, istnieją nie obok, nie oddzielnie od tego systemu, a orga- 

Q) K. Marks, F. Engels: Dzieła, wyd. Moskwa, t. 46, cz. 1, 'str. 15—76.. 

0 K. Marks, F. Engels: Dzieła, wyd. Moskwa, t. 46, cz. 1, str. 117. 

G) Archiwum Marksa i Engelsa, wyd. Moskwa, t. II (VIII), str. 125. 
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nicznie się doń włączają, nabierając przy tym nowych, specyficznych dla 
danego społeczeństwa społeczno-ekonomicznych treści. Następnie mark- 
sizm wyjaśnił wielostronność form przejawiania się wzrostu dajności 
pracy społecznej, co ma najbardziej istotne znaczenie dla współczesnego 
społeczeństwa socjalistycznego. Na podstawie analizy teoretycznej spu- 
ścizny twórców komunizmu naukowego można wyodrębnić następujące 
podstawowe formy określenia wydajności pracy. 

Forma pierwsza, w której w najbardziej jaskrawy sposób przejawia się 
Sprawa oszczędności czasu pracy, polega na redukcji nakładu pracy na 
jednostkę wartości użytkowej. W tej formie uwaga koncentruje sie na ab- 
solutnym obniżeniu nakładów pracy, na konieczności zaspókojenia określo- 
- nych potrzeb społecznych. 

Wyodrębnienie tej formy. jako jakościowo samodzielnej, orientuje teorię 
i praktykę gospodarki socjalistvcznej na wyznaczanie bezpośrednich zadań 
związanych z oszczędnością nakładu pracv i surowców materialnych i re- 
dukcję (absolutną) liczebności pracowników w tym czy innvm ogniwie 
produkcji, oszczędność (obniżenie norm żużycia) surowców, paliw i ener- 
gii. 

Drugą formą wyrażenia wzrostu wydajności pracy jest wzrost masy 
wartości użytkowych wytworzonych w jednostce czasu. Zwraca się tu uwa- 
gę nie na zużycie, a na rezultaty pracy. Przy czym wzrost masy zużytych 
wartości oznacza nie liczebny wzrost ilości wytwarzanych towarów, a je- 
dynie parametry jakościowe oraz ich podnoszenie. 

Forma ta zakłada szerokie wykorzystanie w planowaniu i ekonomicznym 
stymulowaniu wskaźników odzwierciedlających właśnie użytkową wartość 
towarów: trwałość, wydajność, solidność i inne efekty dodatnie. 

Trzecią formą jest zmiana w stosunku nakładów pracy żywej do uprzede 
miotowionej. Przy czym, jak wskazywał K. Marks „Stosunkowo większe 
zastosowanie pracy minionej w porównaniu z pracą żywą oznacza wzrost 
produkcyjności pracy społecznej i większe bogactwo społeczne”(4). 

Możliwe są tu różne warianty: w jednym przypadku przy obniżeniu na- 
kładów pracy żywej nakłady pracv uprzedmiotowionej na jednostkę pro- 
dukcji rosną tak względnie, jak i absolutnie (przy zmniejszeniu nakładów 
globalnych), a w innym — nakładv pracv uprzedmiotowionej rosną tylko 
względnie. ale absolutna ich wielkość obniża się. Pierwszy przypadek z re- 
guły ma miejsce przy mechanizacji pracv ręcznej, drugi — przy zamianie 
przestarzałej techniki na nową, bardziej nowoczesną i bardziej efektywną. 

Czwartą formą wyrażającą wzrost wydajności pracv społecznej jest 
wzrost masy i normy produktu dodatkowego. Jak wskazywał F. Engels 
„Nadwyżka produktu pracy nad kosztami utrzymania pracy oraz tworzenie 
4 pomnażanie z tej nadwyżki społecznego funduszu produkcyjnego i rezer- 
wowego — było i jest podstawą całego dalszego rozwoju społecznego, poli- 
tycznego i umysłowego” (5). | 

Można wyodrębnić wreszcie jeszcze jedna, piątą formę wyrażenia ro- 
snącej wydajności pracy — jest nią redukcja czasu obrotu. Forma ta 
bezpośrednio odnosi śię do oszczędności czasu, ale sam czas występuje tu 
inaczej niż w innych przypadkach, a mianowicie jako czas kalendarzowy. 


(4) K. Marks: Kapitał t. 3, cz.2 Warszawa 1959 r., str. 261. 
(5) K. Marks, F. Engels: Dzieło t. 20, Warszawa 1972 r., str. 216. 
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Oszczędność w danym przypadku jest realizowana drogą redukcji czasu 
produkcji i obrotu, jak np. zwiększenie tempa budowy i rozruchu mocy 
produkcyjnych, jak szybsze wdrożenie do produkcji osiągnięć naukowo-te- 
chnicznych i przodujących doświadczeń. W rezultacie przy tych « mych za- 
sobach pracy żywej uzyskuje się (w przeliczeniu rocznym) większe rezulta- 
ty końcowe, co też oznacza wzrost wydajności pracy społecznej. 

W warunkach wysokiej dynamiki gospodarki, ciągłych zmian w 
nauce i technice, wzrostu i złożoności potrzeb społecznych uwzględnienie 
wskaźnika czasowego nabiera szczególnie ważnego znaczehia w dziedzinie 
pianowania i zarządzania. 

Analiza spuścizny teoretycznej twórców marksizmu-leninizmu pozwala 
wysnuć wniosek, że rozpatrywali oni wydajność pracy społecznej jako for- 
mę oszczędności pracy żywej i tym samym jako uogólnioną charakterysty- 
kę efektywności produkcji. 

Obecnie liczne aspekty efektywności pracy spolecznej, jej kryteria 
1 wskażniki są kontrowersyjne. Jednakże można przyjąć, że w dowolnym 
społeczeństwie efektywność produkcji jest odzwierciedleniem działania 
właściwego dla niego podstawowego prawa ekonomicznego: charakteryzuje 
się wzrostem rezultatów końcowych produkcji i oszczędności pracy żywej. 
co ze względu na swoją złożoność i wieloaspektowość znajduje odzwiercied- 
lenie w systemie mierników. 

Nadal kontrowersyjna jest sprawa możiiwości odzwierciedlenia wszyst- 
kich stron tak skomplikowanego zjawiska, jak efektywność: pracy społe- 
cznej, w jakimś jednym mierniku. Można zatem postawić pytanie o podsu- 
mowujący miernik efektywności, który bv najpełniej odzwierciedlał istotę 
canego zjawiska i jego główne cechy. Miernikiem takim, stanowiącym gło- 
wne ogniwo w całym ich systemie, jest wydajność pracy społecznej. W pra- 
ktyce statystycznej jest ona obliczana jako stosunek wielkości wytworzone- 
go w ciągu roku dochodu narodowego do liczby pracowników sfery pro- 
dukcji materialnej. 

Rachunek, dokonany według tej formuły. charaktervzuje absolutną wv- 
dainość pracy społecznej, tj. wytworzenie dochodu narodowego na jednego 
pracownika sfery produkcji materialnej. Aby obliczyć dynamikę (temno 
wzrostu) wydajności pracy społecznej, stosuje się zestawienie indeksów 
wzrostu dochodu narodowego i liczebności pracowników. 

Literatura naukowa i dokumeniv partyjne poświęcają wiele miejsca 
charakterystyce wydajności pracy społecznej jako uogólniającemu mierni- 
kowi efektywności produkcji. Na listopadowvm plenum KC KPZR (1982) 
podkreślano, że „głównym miernikiem efektywności gospodarki jest wy-. 
dajność pracy ”(6). 

Rozpatrzmy podstawowe elementy formuły wydajności pracy spałecznej. 
Dochód narodowy najpełniej i najdokładniej charakteryzuje materialne u- 
rzeczywistnienie celu produkcji socjalistycznej, możliwości wzrostu stopy 
życiowej ludności i dalszego rozwoju samej produkcji. Dlatego jego wyko- 
rzystanie w obliczeniach efektywności pracy społecznej z reguły nie budzi 
zastrzeżen. 

Jednocześnie, nierzadko twierdzi się. że uwzględnienie w tej formule 
iczebności pracowników pozwala określić wydajność tylko pracy żywej 


(6) Materiały plenum KC KPZR, 22 listopada 1982 r., Moskwa, Politizdat. 1982, 
nr. d. * 
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1 dlatego formuła ta nie może stanowić uogólniającej charakterystyki efek- 
tywności produkcji społecznej. | 

Z zarzutami takimi trudno się zgodzić. Rzecz w tym, że zakres fizyczny 
dochodu narodowego odzwierciedla w zasadzie oszczędność (lub nadmierne 
zużycie) pracy społecznej, przede wszystkim bieżących nakładów material- 
nych. Odnośnie efektywności jednoczesnych inwestycji, która wyraża się 
w dynamice zwrotu kosztów, to rzeczywiście nie zyskuje ona pełnego od- 
zwierciedlenia we wskaźnikach wydajności pracy społecznej. Jednakże 
zwrot kosztów, jak wiadomo, jest uzależniony od wydajności pracy. 

Wszystko to pozwala rozpatrywać wydajność pracy społecznej jako u- 
ogólniający (ale bynajmniej nie jedyny) miernik efektywności produkcji. 
Powyższe stwierdzenia nie negują konieczności doskonalenia metod obli- 
czania wydajności pracy społecznej, między innymi statystycznego oblicza- 
nia wytworzonego dochodu narodowego z pełniejszym uwzględnieniem osz- 
czędności (lub nadmiernego zużycia) pracy uprzedmiotowionej w środkach 

produkcji. 

Marksizm-leninizm dał wszechstronną analizę roli wydajności pracy 
w kształtowaniu się nowego ustroju społecznego, w realizacji jego zadań 
w rozwoju jednostki. Znane jest dobrze stanowisko Lenina w tej spra- 
wie: „Wydajność pracy to w ostatecznym rachunku rzecz najważniejsza, 
najistotniejsza dla zwycięstwa nowego ustroju społecznego, Kapitalizm 
stworzył wydajność pracy nie spotykaną w ustroju feudalnym. Kapitalizm 
może być i będzie ostatecznie pokonany dzięki temu, że socjalizm stwarza 
nową, znacznie wyższą wydajność pracy (1). . 

Każdy nowy sposób produkcji w swoim efekcie końcowym zwy- 
ciężał dzięki temu, że stwarzał wyższą, nieosiągalną przy poprzed- 
nich metodach produkcji wydajność pracy. Odnosi się to również i do ko- 
munistycznego sposobu produkcji. Osiągnięcie przewagi nad kapitalizmem 
przy pomocy zwiększenia wydajności pracy to misja historyczna i zada- 
nie rozwiniętego socjalizmu. | 

W ramach każdego sposobu produkcji wydajność pracy jest podstawą do 
wyboru najbardziej postępowych form organizacji życia gospodarczego. W 
procesie świadomego wyboru i zastosowania odpowiednich form organizacji 
produkcji i zarządzania stanowi o tym fakt, w jakim stopniu (w porównaniu 
z innymi) sprzyjają one wzrostowi wydajności pracy. 

Wzrost wydajności pracy równoznaczny z oszczędnością czasu roboczego 
stanowi podstawę do wszechstronnego rozwoju jednostki, co z kolei 
pomnaża siłę produkcyjności pracy. „Tak dla poszczególnych jednostek — 
pisał K. Marks — jak i dla społeczeństwa, wszechstronność ich rozwoju, tch 
konsumpcji $ ich działalności zależy od oszczędności czasu”(8). I w innym 
miejscu: „Oszczędność czasu pracy jest równoznaczna ze zwiększeniem 
czasu wolnego, tj. czasu dla pełnego rozwoju osobowości jednostki, który 
z kolei, jako potężna siła produkcyjna, odwrotnie oddziałuje na silę pro- 
dukcyjną pracy”(9). 

W warunkach socjalizmu wydajność pracy występuje jako podstawa 
wzrostu realnych dochodów ludności i jako najważniejsze kryterium wzro- * 


_(7) W. Lenin: Dzieła t. 29, Warszawa 1958, str. 421. 
(8) K. Marks, F. Engels: Dzieła. t. 46, cz. 1, Moskwa, str. 117. 
(9) Tamże, t. 46, oz. II, str. 221, 


stu płacy roboczej poszczególnych pracowników. i kolektywów roboczych 
w ogóle. 

Osiągnięcia w podnoszeniu wydajności pracy mają ogromne znaczenie w 
pracy ideologicznej, w procesie wychowania młodzieży. Socjalizm stwarza 
nowe, szersze możliwości nieustannego i szybkiego wzrostu wydajności 
pracy. Te nowe możliwości są uwarunkowane utrwaleniem społecznej wła- 
sności środków produkcji, planową gospodarką, wspólnotą interesów społe- 
czeństwa, kolektywu i każdego pracownika. Jednakże te nowe możliwości 
nie realizują się same. Stają się realne tylko na podstawie świadomie orga- 
nizowanej produkcji i zarządzania, zharmonizowanej pracy wszystkich 
ogniw gospodarki narodowej, rozwoju aktywności społecznej mas i surowej 
dyscypliny. 

Nowe możliwości wzrostu wydajności pracy oznaczają likwidację barier 
społecznych i ograniczeń jej wzrostu, Ale jednocześnie występują nie tyl- 
ko subiektywne, ale i obiektywne czynniki, które hamują jej wzrost (nie 
sprzyjające warunki atmosferyczne, pogorszenie się warunków wydoby- 
cia surowców i paliw, RZY zachodzące w stosunkach międzynarodo- 
wych). 

Dlatego nieuzasadnione są stwierdzenia, że socjalizm stwarza „nieograni- 
"czone możliwości” wzrostu wydajności pracy. Można i powinno się mówić 
o likwidacji tych granic i barier, które są uwarunkowane przez kapitali- 
styczną własność prywatną, anarchię produkcji. 

Obiektywne ograniczenia, spowodowane przez warunki atmosferyczno- 
-klimatyczne, wpływające ujemnie na wzrost wydajności pracy są elimino- 
wane przez postęp naukowo-tęchniczny. Szczególnie szkodliwe są nieimma- 
nentne dla socjalizmu, zrodzone z przyczyn subiektywnych, bariery na dro- 
dze do nieustannego wzrostu wydajności pracy. I w tym przypadku powin- 
no się mówić nie o zmniejszeniu ich oddziaływania, a o pełnym ich wyeli- 
minowaniu. Kluczem do rozwiązania tego problemu jest przebudowa me- 
chanizmów gospodarczych, zdecydowane podniesienie poziomu organizacji 
i dyscypliny, stanowcza walka z biurokracją, ślamazarnością, brakiem od- 
powiedzialności, 
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Wzrost społecznej wydajności pracy jest obecnie wiodącym, zasadniczym 
problemem, od którego zależy dalszy postęp społeczeństwa socjalistyczne- 
go. Mowa tu o konieczności osiągnięcia istotnego, radykalnego wzrostu 
wydajności pracy i przejścia w stosunkowo krótkim czasie na jakościowo 
nowy jej etap. 

Tylko na takiej zasadzie jest możliwe pomyślne rozwiązanie calego kom- 
pleksu problemów społecznych i ekonomicznych, dalsze podwyższanie sto- 
py życiowej ludności. Wzrost wydajności pracy odgrywa decydującą rolę w 
procesie umacniania pozycji socjalizmu w ekonomicznej rywalizacji z sy- 
stemem kapitalistycznym, we wzroście autorytetu i międzynarodowego 
znaczenia socjalizmu, w skutecznym wychowaniu ideologicznym mas. 

Sprawy wzrostu wydajności pracy zawsze zajmowały ważne miejsce 
w polityce ekonomicznej partii komunistycznych t robotniczych krajów 
członkowskich RWPG. Obecnie, a mianowicie w latach osiemdziesiątych, 
sprawy te każ rozpatrywane na nowo i zyskały szczególną aktualność. 


Jest to uwarunkowane całym szeregiem przyczyn, główną z nich jest 
konieczność przestawienia gospodarki narodowej państw na konsekwen- 
tnie intensywny typ rozwoju. Bez tego nie jest możliwe rozwiązanie na 
wielką skalę zadań społecznych i ekonomicznych, stworzenie narodowi 
możliwości wykorzystania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej. Irze- 
ba koniecznie uwzględnić fakt, że liczne, tradycyjnie ekstensywne w swej 
istocie czynniki są wyczerpane. Dziś praktycznie od 90 do 100 proc. wzro- 
stu dochodu narodowego i produkcji podstawowych gałęzi gospodarki na- 
rodowej trzeba koniecznie zapewnić poprzez wzrost wydajności pracy. 

Przestawienie gospodarki na drogę intensywnego rozwoju podwyższa 
znaczenie racjonalnego wykorzystania nie tylko pracy żywej, ale i pracy 
uprzedmiotowionej. Jest to związane z koniecznością obniżenia materiało- 
chłonności produkcji i zwiększeniem wzrostu nakładów, co ma bezpośredni 
wpływ na społeczną wydajność pracy. 

W ostatnich latach w Zwiazku Radzieckim, a także w niektórych kra- 
jach socjalistycznych zwrot nakładów wykazuje dość stabilne tendencje 
spadkowe. W literaturze ekonomicznej dokonuje się prób motywacji tego 
spadku i udowodnienia jego nieuchronności prawie jak reguły. Wydaje się, 
że dla takiego stwierdzenia brak jest konkretnych podstaw teoretycznych. 
Zwrot kosztów, jak wiadomo, obniża się w tym przypadku, jeżeli wzrost 
wydajności pracy nie nadąża za wzrostem nakładów finansowych, Stąd 
wniosek, że przyczyna jego spadku tkwi w niedostatecznym tempie wzro- 
stu wydajności i zastosowaniu nieefektywnej technologii (albo w niewłas- 
ciwym jej wykorzystaniu). 

Wyprzedzający wzrost zabezpieczenia kapitałowego. w porównaniu re 
wzrostem wydajności pracy, może być uznanv za umotvwowany tylko w 
dwu przypadkach. Po pierwsze: może mieć miejsce w gałęziach przemysłu 
wydobywczego, gdy nastąpiło pogorszenie się warunków wydobywczo- 
-geologicznych (przy nie zmienionych sposobach wydobycia surowców). Po 
drugie: przy pierwotnej mechanizacji pracy ręcznej, kiedy wzrasta nie 
tylko cząstka, ale i absolutna wielkość poprzedniej pracv przypadająca 
na jednostkę produkcji. Jednakże w dalszym procesie doskonalenia techni- 
ki powinien stać się prawidłowością rosnący (w porównaniu z nakładami 
finansowymi) wzrost wydajności pracv, Ważną przesłankę dla tego stano- 
wj obniżenie poziomu społecznie niezbędnych nakładów i odpowiednio 
— cen na jednostkę mocy, wydajności albo innego korzystnego efektu 
nowej techniki. 

Dla prawidłowego rozwiązania rozpatrywanego problemu ma zasadni- 
cze metodologiczne znaczenie leninowska analiza koncepcji spadku uro- 
dzajności gleby i obniżenia wydajności pracy. :W. Lenin udowodnił w spo- 
sób przekonywający, że tak zwane „prawo malejącej wydajności gleby .. 
znajduje... względne i warunkowe zastosowanie w tych wypadkach, gdy 
technika pozostaje bez zmian” (10). 

Odnosi się to w pełnej mierze i do koncepcji prawidłowo obniżających 
się zwrotów nakładów finansowych, Techniczny, a konkretniej naukowo- 
-techniczny postęp stwarza warunki do wysokiego tempa wzrostu wydaj- 
ności pracy i jednocześnie do wzrostu zwrotu nakładów. Odbywa się to, 
naturalnie, przy nieustannym doskonaleniu organizacji produkcji i zarzą- 
dzania. 


(10) W. Lenin: Dzieła t. 5, Warszawa 1950, str. 114. 
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Duże możliwości dla rozwiązania tego problemu otwiera współczesna re- 
wolucja naukowo-techniczna i związane z nią przejście do stosowania no- 
wej techniki i technologii. | | 

W obecnych warunkach droga do stałego wzrostu społecznej wydajności 
pracy wiedzie przez organiczne połączenie osiągnięć rozwoju naukowo-te- 
chnicznego z zaletami socjalistycznego systemu produkcji. Państwa 
socjalistyczne znajdują się dopiero na samym początku drogi prowadzącej 
do rozwiązania tego historycznego (według rangi i skali) problemu. Trzeba 
seszcze wiele zrobić, aby stworzyć organizacyjny, planowo-ekonomiczny 
i społeczno-polityczny mechanizm, gwarantujący szybkie i efektywne opa- 
nowanie najnowszych osiągnięć nauki i techniki służącej interesom naro- 
du. i 
W jeszcze jednym aspekcie zwrot nakładów jest związany ze wzrostem 
wydajności pracy. K. Marks pisał, że przy spełnieniu warunku wzrostu 
wydajności pracy elementy materialne kapitału stałego (przede wszystkim 
maszyny i narzędzia) mogą być zreprodukowane mniejszym nakładem pra- 
cy i dlatego „mniejsza część wartości produktu może kompletnie zastąpić 
in natura część stałą kapitalu. Nadwyżka może postużyć wtedy do stwo- 
rzenia nowego, dodatkowgo kapitału, bądź można większej części produktu 
nadać formę środków konsumpcyjnych, bądź też zmniejszyć ilość pracy 
dodatkowej”(11). : 

W zastosowaniu do socjalizmu oznacza to. że wzrost zwrotu nakładów, 
osiągany w wyniku zwiększenia siły produkcyjnej pracy, stosunkowo 
redukuje fundusz rekompensaty. Wytworzona w ten sposób oszczędność 
może być wykorzystana do takich celów, jak: zwiększenie funduszu 
akumulacji. rozbudowa produkcji przedmiotów konsumpcji, redukcja ilo- 
ści czasu roboczego. Wybór tego czy innego kierunku wykorzystania uzys- 
kanej oszczędności jest realizowany przy opracowywaniu polityki eko- 
nomicznej z uwzględnieniem stanu gospodarki narodowej i priorytetu tych 
czy innych zadań. _ 


x 


Pomyślna realizacja zadań polityki ekonomicznej w dziedzinie podwyż- 
szania efektywności produkcji zakłada włączenie do działania całego kom- 
pleksu czynników i rezerw wzrostu społecznej wydajności pracy. Ważny 
warunek tego stanowi teoretyczna jasność i konkretność w sprecyzowa- . 
niu różnych czynników i rozumieniu sposobów ich wykorzystania. 

Analiza polityczno-ekonomiczna tych problemów powinna bvć oparta na 
bogatej, teoretyczno-metodologicznej spuściźnie twórców marksizmu-leni- 
nizmu. Wydajność i efektywność pracy w decydującym stopniu zależy od 
<iłv produkcyjnej pracy, którą, jak pisał K. Maągks, „określają najrozma- 
itsze okoliczności, między innymi przeciętny pożiom umiejętności robotni- 
ka, stopień,rozwoju nauki ś jej technologicznego zastosowania, społeczna 
organizacja procesu produkcji, ilość i efektywność środków produkcji oraz 
warunki naturalne”(12). 

Wray z tym efektywność lub wydajność pracy jest określana poprzez 
Intensywność samej pracy. Dlatego w warunkach socjalizmu wypełnienie 


(11) K. Marks: Kapitał t. 3, ez. 3, Warszawa 1059, str. 433. 
(12) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 33, Warszawa 1968, str. 48. 
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czasu roboczego, zwiększenie intensywności pracy stanowi ważną rezerwę 
zwiększenia wydajności pracy. 

Istnieje konieczność zróżnicowania dróg, czynników, 'a także rezerw 
wzrostu wydajności pracy. Przez drogi czy kierunki jej zwiększenia rozu- 
miemy te części składowe, które wpływają na wzrost wydajności pracy 
społecznej, wzrost ilości wytworzonego produktu (wzrost wydajności pracy 
żywej), oszczędność surowców, paliw, energii, polepszenie wykorzystania 
podstawowych funduszy, wzrost jakości produkcji. 

Czynniki wzrostu wydajności pracy to te Środki, za pomocą których 
odbywa się świadome i ukierunkowane oddziaływanie na efektywność pra- 
cy, na racjonalne wykorzystywanie żywej i społecznej pracy. Zgodnie ze 
wskazówkami K. Marksa można wyodrębnić następujące czynniki wzro- 
. stu wydajności pracy: 

a) czynniki dotyczące objętości | i poziomu technicznego środków pro- 
dukcji, a szczególnie te, które charakteryzują poziom naukowo-techniczny 
produkcji; 

b) czynniki dotyczące siły roboczej, poziomu jej kwalifikacji, jakości 
i natężenia samej pracy, włączając stosunek do pracy; 

c) czynniki odzwierciedlające poziom organizacji produkcji społecznej, 
to, co K. Marks nazwał „kombinacją społecznego procesu produkcyjnego”; 

d) i wreszcie czynniki naturalne, rozpatrywane w najszerszym znacze- 
niu tego słowa. 

Oprócz wymienionych czynników należy wyodrębnić jako samodzielne 
te, które określają nowe możliwości wzrostu wydajności pracy w re- 
zultacie pogłębiającego się międzynarodowego podziału pracy, rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodarczej, szerokiej kolektywnej wymiany 
doświadczeń odnośnie racjonalizacji produkcji. Zrozumiałe, że w rezultacie 
końcowym przyczyniają się one do podwyższania poziomu naukowo- 
-technicznego przemysłu, jakości siły roboczej i ulepszenia społecznej kom- 
binacji procesu produkcyjnego. Ze względu na ich specyfikę, a także spo— 
sób wykorzystania, uważamy za celowe wyodrębnić czynniki te jako sa- 
modzielną grupę. 

Na znaczenie tych wszystkich kierunków zwracał uwagę K. Marks prze- 
ciwstawiając warunkom naturalnym produkcji „społeczne siły pracy”. 
Pisał on, że wydajność pracy w decydującym stopniu zależy od ciągłego 
doskonalenia społecznych sił pracy, które są uwarunkowane między in- 
nymi „produkcją na dużą skalę, koncentracją kapitału, kombinowaniem 
pracy”, a także „redukcją czasu i przestrzeni z pomocą środków transpor 
tu i łączności”. 

Innvm kierunkiem w tej grupie czynników jest doskonalenie planowa 
nia. ekonomicznego stymulowania, form i metod zarządzania oraz me— 
chanizmu gospodarczego *'w całości. Pełne i dynamiczne zbilansowanie 
planów, racjonalnie skonstruowany system wskażników planowych, zasto- 
sowanie aktywnych dźwigni rozrachunku gospodarczego, materialnego 
stymulowania, elastyczność organizacyjnych form zarządzania — wszystko 
to ma bezpośredni wpływ na społeczną wydajność pracy. 

Przy czym wszy stkie te momenty mogą jednocześnie sprzyjać efektyw= 
ności pracy żywej i oszczędności pracy uprzedmiotowionej, a także wpły- 
wać hamująco. Zależy to od współzależności (adekwatności) mechanizmów 
gospodarczych — kompleksowo i poszczególnych ich elementów. — esech 


szczególnych tego czy innego etapu rozwoju ekonomicznego kraju, wytyca- 
nych polityki gospodarczej partii. 

Mechanizm gospodarczy i jego instrumenty powinny zapewniać zharmo- 
nizowanie interesów gospodarczych społeczeństwa, kolektywów robotni- 
czych, pracowników. Zharmonizowanie to stanowi ważny obowiązujący 
warunek stałego, wysokiego tempa wzrostu wydajności pracy. 

Ważną rolę odgrywają przy tym bodźce ekonomiczne, rozpatrywane jako 
jedność bodźców materialnych i materialnej odpowiedzialności. Jak wska- 
zują doświadczenia, jednostronne zastosowanie dźwigni motywowania ma- 
terialnego w oderwaniu od czynnej i nieodwracalnej odpowiedzialności sła- 
bo stymuluje osiągnięcie wysokich rezultatów społeczno-gospodarczych, w 
tym i wzrostu wydajności pracy. 

Głębokiej analizy polityczno-gospodarczej wymaga dziś zagadnienie 
form i dopuszczalnych granic odpowiedzialności materialnej i jej zastoso- 
wania do kadr zarządzających, poszczególnych pracowników i kolektywów 
pracowniczych. 

Teoretyczne opracowanie odpowiednich problemów będzie sprzyjać 
wdrożeniu aktywnego systemu rozrachunku gospodarczego, wyelimino- 
waniu jego stron biurokratycznych. 

W doskonaleniu mechanizmu gospodarczego, w jego konsekwentnej o- 
rientacji na intensywne czynniki wzrostu, w wykorzystaniu osiągnięć re- 
wolucji naukowo-technicznej i osiągnięcia wysokich końcowych efektów 
społeczno-gospodarczych zawarte są obecnie duże rezerwy przyspieszenia 
tempa wzrostu społecznej wydajności pracy. 

Wreszcie, do tej grupy czynników zalicza się umocnienie dyscypliny — 
planów, umów — roboczej i wykonawczej, wzrost odpowiedzialności, su- 
rowe przestrzeganie prawa państwowego, to wszystko, co gwarantuje har- 
monię i konkretność związków gospodarczych. Od tego w dużym stopniu 
zależy, wzrost wydajności, kompleksowy wzrost społecznej wydajności pra- 
cy, wyeliminowanie wszelkich strat czasu roboczego i zasobów material- 
nych. 


"Cecha szczególna licznych organizacy jno-gospodarczych i kierowniczych 
(edministracyjnych) czynników polega na tym, że nie wymagają żadnych 
znacznych (szczególnych) zasobów materialnych, ale dają przy umiejętnym 
wykorzystaniu widoczne efekty. | 

W obecnych warunkach wzrasta rola społecznych i socjopsychologicz- 
nych czynników wzrostu wydajności pracy. Do tej grupy odnosiysię to 
wszystko, co w ten czy inny sposób jest związane z rolą człowieka, ze 
stworzeniem atmosfery wysokowydajnej pracy i poszukiwań twórczych. 

Do czynników tych zalicza się wzrost kwalifikacji i poziomu wy- 
kształcenia ogólnego pracowników, warunków pracy, poziomu życia i roz- 
woju sfery usług, które stymulują aktywność pracowniczą mas, rozwój 
współzawodnictwa socjalistycznego. 

Do czynników społecznych i socjopsychologicznych wpływających na 
wzrost wydajności pracy należy wykształcenie sumiennego stosunku do 
pracy i dobra społecznego, wytworzenie w kolektywie zdrowej atmosfery 
społeczno-politycznej, wpojenie każdemu pracownikowi poczucia odpo- 

wiedzialności za wyniki produkcyjne swojego zakładu i efekty gospodar- 
cze całego kraju i produkcji, wzrost prestiżu wysokowydajnej pracy, 
zwalczanie sił inarcji, przestarzałych stereotypów myślowych i zachowań 


ekonomicznych, kształtowanie nowoczesnego stylu myślenia ekonomicz- 
nogo. 

Wypowiadane stosunkowo niedawno sądy o tym, że wraz z rozwojem 
automatyzacji i cybernetyzacji produkcji rola człowieka, czynnika osobo- 
wego jakoby spadała, można uważać za odrzucone przez samo życie, przez 
praktykę budownictwa socjalistycznego. Nic nie wskazuje na spadek i re- 
dukcję części nakładów pracy żywej w kosztach ogólnych. Odwrotnie, - 
im większą masę środków produkcji wprowadza w ruch pracownik, tym 
większa jest rola czynnika osobowego, tym silniejsza jest jego władza nad 
siłami przyrody. 

Wraz ze wzrostem czynnika osobowego, subiektywnego czynnika w. roz- 
woju produkcji, wzrasta rola i znaczenie społecznych i socjopsychologicz- 
nych czynników wzrostu wydajności pracy. 

Irzeba podkreślić, że ta grupa czynników jest słabo opracowana w lite- 
ralurze polityczno-ekonomicznej. Często czynniki społeczne i socjopsy- 
chologiczne, znajdujące się jak gdyby poza granicami stosunków produk- 
cyjnych, są w ogóle wyłączane ze sfery analizy polityczno-ekonomicznei. 
Jo, naturalnie, nie sprzyja badaniom kompleksowym czynników wzrostu 
wydajności pracy i negatywnie wpływa na praktykę. 

Widocznie konieczny jest poważny zwrot w ekonomii politycznej socja- 
lizmu ku wszechstronnemu zbadaniu roli i funkcji pracownika jako głów- 
nej siły wytwórczej i podmiotu stosunków produkcyjnych. Do tego zagad- 
nienia odnoszą się między innymi: analiza systemu i prawidłowości potrzeb 
ji interesów pnacownika (tak indywidualnego, jak i zbiorowego), warunków 
i motywów działalności roboczej, metod aktywizacji i udziału mas w kiero- 
waniu itd. | 

Wraz z powstaniem światowej gospodarki socjalistycznej i rozwojem 
kontaktów ekonomicznych i naukowo-technicznych pomiędzy bratnimi 
krajam! tworzą się nowe, dodatkowe możliwości wzrostu efektywności pro- 
dukcji społecznej. Pogłębienie procesu socjalistycznej integracji ekonomi- 
cznej, doskonalenie form i metod współpracy, wymiana doświadczeń kole- 
ktvwnych stanowią ważny czynnik wzrostu wydajności pracy. 

Rozwój międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy pozwala sze- 
rzej i pełniej realizować ten efekt ekonomiczny, który powstaje w rezulta- 
cie koncentracji i specjalizacji produkcji. Rosnące, w warunkach socjali- 
stycznej integracji ekonomicznej, wzajemne uzupełnianie się gospodarki 
narodowej różnych krajów prowadzi nie do skomasowania, a do pomno— 
żenia ich wysiłków. 

I to właśnie stanowi ten dodatkowy efekt ekonomiczny, rezultat pomno— 
żenia wysiłków i tworzy nową, dodatkową siłę produkcyjną — siłę pro- 
dukcvjną wspólnej pracy. Zasadnicze podstawy powstawania tej dodatko— 
wej siły produkcyjnej były wyczerpująco wyjaśnione w marksistowsko— 
-leninowskiej ekonomii politycznej. Umiejętność wykorzystania tvch no 
wych możiiwości poprzez doskonalenie form i metod współpracy stanowi 
obecnie ważne źródło wzrostu społecznej wydajności pracy. 


* 

Specialnej analizy wymaga to, co zwykle przyjęto nazywać rezerwami 
wzrostu wydajności pracy. Należy do nich to wszystko, coo odzwierciedla 
posiadane, a nie wykorzystane możliwości. Są to swego rodzaju „przeoczone 
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korzyści”, skutki niegospodarności i złej organizacji. Zalicza się do tego 
przede wszystkim straty czasu roboczego na skutek złej organizacji pracy 
iłamania dyscypliny, straty surowca przy transporcie i z powodu niewła- 
ściwego przechowywania. 

Oprócz tych, jakby widocznych gołym okiem, rezerw są i inne, które od- 
naleźć dużo trudniej. Związane są one z niepełnym wykorzystaniem mocy 
produkcyjnych, nagromadzeniem ponad normę zapasów Surowca i goto- 
wego produktu, ze zbyt powolnym rozpowszechnianiem przodujących doś- 
wiadczeń itd. Wszystkie one stanowią nie wykorzystane możliwości i zna- 
czne straty dla społeczeństwa. 


Wzrost społecznej wydajności pracy może nastąpić dzięki uruchomieniu 
tych rezerw i zlikwidowaniu strat. 


Przeanalizujmy bardziej szczegółowo ka ŚR: czynniki wzrostu wy- 
dainości pracy na obecnym etapie. 


Najważniejszym czynnikiem wzrostu Giakiacia pracy był i jest postęp 
naukowo-techniczny. Według danych Centralnego Uczędu Statystycznego 
ZSRR w latach 1971—1981 przy wzroście wydajności pracy w przemyśle 
o 62 proc. dzięki wdrożeniu nowej techniki i przedsięwzięciom związanym 
z naukową organizacją pracy osiągnięto 2/3 tego przyrostu. 

Postęp naukowo-techniczny jest widoczny w rozwoju mechanizacji i au- 
tomatyzacji produkcji, w modernizacji urządzeń, we wdrożeniu nowej tech- 
niki i technologii, w zastosowaniu bardziej efektywnych narzędzi pracy, 
w wytwarzaniu nowych wyrobów. We wszystkich aspektach — przy umie- 
jętinym wykorzystaniu — postęp naukowo-techniczny ma bardzo duży 
wpływ na oszczędność pracy żywej i uprzedmiotowionej. Największy 
wpłvw wywiera zastosowanie ' zasadniczo nowej techniki i technologii, poz- 
wala to osiągnąć gwałtowne przyspieszenie (skok) w tempie wzrostu wy- 
dajności pracy. Jest to związane z rewolucyjnymi zmianami w technice 
i technologii, charakterystycznymi dla współczesnej rewolucji naukowo- 
-technicznej. 

Szerokie możliwości wzrostu wydajności pracy pozostają obecnie w Ści- 
słym związku z kompleksową mechanizacją i automatyzacją produkcji, 
ćużą redukcją udziału pracy ręcznej i niskokwalifikowanej. Przy rozwiązy- 
waniu tych problemów KPZR uwzględnia realne warunki kierowania pro- 
cukcją, istniejące na obecnym etapie rozwoju społeczeństwa radzieckiego. 
„Jak dotąd warunki te są takie, że prawo ekonomiczne, które Marks uwa- 
żał za pierwsze prawo oparte na zasadzie kolektywnej produkcji — prawo 
oszczędności czasu pracy — działa u nas jeszcze nie w całej pełni. Przyczy- 
ną tego jest w znacznej mierze fakt, iż istnieje jeszcze wiele ciężkiej, fi- 
zycznej, nieinteresującej, rutynowej pracy, że zbyt wolne jest tempo jej 
mechanizacji, a tym bardziej jej automatyzacji (13). Oto dlaczego tak ak- 
tualne jest dziś ogólnoświatowe przyspieszenie tempa postępu naukowo-te- 
chnicznego, bardziej aktywne wykorzystanie jego osiągnięć, przede wszy- 
stkim na tych odcinkach, gdzie nakład pracy jest szczególnie duży. 

W obecnych warunkach, w związku z przestawieniem ekonomiki na dro- 
ge intensywnego rozwoju, rola postępu naukowo-technicznego jako czyn+ 
niką społecznej wydajności pracy znacznie wzrośnie. Jednocześnie kompli- 


(13) J. Andropow: Nauka Karola Marksa i niektóre problemy budownictwa socja- 
usycznego w ZSRR, „Kommunist” 1983, nr 3, str. 16, 
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kują się wymagania odnośnie wyboru tych czy innych kierunków postępu 
naukowo-technicznego. 


Wraz z likwidacją własności prywatnej i motywu uzyskiwania maksy- 
malnych zysków słabną typowe dla kapitalizmu granice i bariery na 
drodze postępu naukowo-technicznego. W tym (i tylko w tym) sensie 


w socjalizmie można mówić o rozszerzeniu granic zastosowania nowej 
techniki. 


Wraz z tym socjalizm posiada własne, przy czym dość sztywne, granice 
zastosowania maszyn. Spośród licznych wariantów technicznego rozwiąza- 
nia tych czy innych problemów (a rozwiązania takie mają z reguły wiele 
wariantów) koniecznie trzeba wybrać ten, który w najwyższym stopniu 
uwzględnia kompleks wymagań ekonomicznych i socjalnych odnośnie no- 
wej techniki. | 


Oznacza to, że zastosówanie nowej techniki, technologii itd. może być 
uzasadnione tylko wtedy, gdy ona odpowiada najnowszym osiągnięciom 
myśli naukowo-technicznej; gwarantuje wzrost efektywności nakładów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej w porównaniu z zastosowaną techniką, 
sprzyja polepszeniu waranków pracy i jej intelektualizacji. Jeżeli nowa 
technika nie odpowiada chociażby jednemu z wymienionych parametrów, 
jej zastosowanie będzie nieuzasadnione (chociaż prawdopodobnie i wymu- 
szone z tych czy innych powodów). 


W ten sposób, granice zastosowania maszyn, rozpatrywane według kry- 
teriów efektywności, zawężają się. Na tym polega jedna z najważniejszych 
cech postępowego charakteru socjalistycznego systemu gospodarczego, o- 
biektywnie skierowanego na zastosowanie najbardziej efektywnej techniki. 


W warunkach przestawienia gospodarki na drogę intensywną wzrastają 
wymagania w stosunku do nowej techniki i w innym aspekcie. Powinny 
one gwarantować nie tylko wzrost wydajności pracy żywej, a ta.*e re- 
dukcję nakładów surowca, paliw i energii na jednostkę produktu f[inal- 
nego i, oprócz tego, zwiększyć wydajność produkcji na jednostkę wartości 
maszyn, urządzeń czy ich systemów. I na tym polega istota kierunku osz- 
czędności zasobów (rezerw) postępu naukowo-technicznego, typowego dia 
intensywnej formy rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej. Tu najpełniej 
wyraża się, odkryta jeszcze przez K. Marksa, konieczność oszczędności 
czasu pracy żywej i uprzedmiotowionej. 


Ogromną rolę we wzroście wydajności pracy odgryweją czynniki organi— 
zacyjno-ekonomiczne i administracyjne, rozpatrywane w ich najszerszym 
znaczeniu. Przy tym koniecznie trzeba podkreślić, że ze wzrostem skali 
gospodarki narodowej i komplikacją związków gospodarczych, uwarunko— 
wanych przez rozwój uspołecznienia produkcji, znaczenie tych czynników 
będzie regularnie wzrastać. 

- Wewnątrz tej grupy czynników można wyodrębnić kilka kierunków ma— 
jących obecnie szczególnie ważne znaczenie. 

Przede wszystkim trzeba wyszczególnić taki kierunek jak doskonalenie 
form organiżacji produkcji społecznej. Nawet przy posiadanych zasobach 
konsekwentna specjalizacja i koncentracja produkcji mogą w znacznym 
stopniu wpłynąć na wzrost wydajności pracy. Rozumiemy, że mowa tu © 
realnej, a nie formalnej koncentracji, która występuje w tych przypadkach, 


gdy w ramach dużych przedsiębiorstw (według liczebności zatrudnionych 
1 ilości produkowanych wyrobów) produkuje się wyroby o szerokiej, ni- 
czym nie umotywowanej nomenklaturze, rozwija się produkcję odlewów, 
półfabrykatów i innych wyrobów przeznaczonych do budowy maszyn, two- 
rzy się swoistą „gospodarkę naturalną”. 

Doskonalenie form organizacji produkcji wymaga zdecydowanej walki 
z resortowością i partykularyzmem. 

Dość istotną rezerwą wzrostu społecznej wydajności pracy jest obecnie 
rozwój infrastruktury produkcyjnej i socjalnej, która w wielu wypadkach 
nie nadąża za nowoczesnymi wymocami. 

Wszystkie rozpatrywane czynniki stanowią jedną całość i tylko komple- 
ksowe, skoordynowane ich wykorzystanie daje klucz do sukcesu. Jest rze- 
czą niemożliwą, na przykład, przyspieszyć postęp naukowo-techniczny bez 
jednoczesnego skoordynowanego doskonalenia organizacji produkcji i za- 
rządzania. Jednocześnie nie jest możliwa realizacja żadnego z tych proble- 
mów bez uruchamiania czynników społecznych. Z kolei pomyślny rozwój 
aktywności społecznej mas, wpojenie gospodarskiego stosunku do pracy 
i dóbr społecznych są niemożliwe bez istotnego ulepszania organizacji 
produkcji. 


Wspomnienia z przełomowych lat 


Od KRN 
do Sejmu Ustawodawczego 


IGNACY LOGA-SOWIŃSKI 


Myśl narodowowyzwoleńcza PPR wyrażała się w idei utworzenia sze- 
rokiego frontu narodowego i wypełnienia go treścią walki zbrojnej z nie- 
mieckim okupantem. PPR głosiła w odezwie programowej z 1942 r., że 
szeroki front narodowy może być urzeczywistniony i odnieść zwycięstwo 
tylko wiedy, kiedy w jego pierwszych szeregach walczyć będzie zespolona 
klasa robotnicza. 

Myśl wyzwoleńczą PPR wyrażał list otwarty Komitetu Centralnego 
do Delegatury na kraj polskiego rządu emigracvjnego gen. Władysława 
Sikorskiego. Ten doniosły dokument apeluje o porozumienie i zjednoczenie 
wszystkich sił narodu do walki zbrojnej z okupantem. „Tylko walka 
zbrojna — czytamy w liście — tylko udziesięciokrotniony odwet za każdy 
gwałt i za hażdą zbrodnię olkupanta może zapobiec masowemu wyniszcze- 
niu narodu polskiego”. List zawiera też apel o niedopuszczenie do walk 
bratobójczych. Jednocześnie kierownictwo partii za pośrednictwem dr. 
Alfreda Fiderkiewicza przekazało Delegaturze propozycje rozpoczęcia 
rozmów. > 

Myśl narodowowyzwoleńcza PPR została w skonkretyzowanej postaci 
przedstawiona w imieniu KC PPR i GL przez Władysława Gomułkę 
w rozmowach z przedstawicielami Delegatury i KG AK. Chodziło wtedy 
o to, aby osiągnąć porozumienie w sprawie zawarcia umowy woj 
skowej w celu połączenia wszystkich sił i środków, jakimi rozporządzały 
oba nurty, dia utworzenia wspólnego frontu walki zbrojnej o przyspiesze— 
nie klęski militarnej III Rzeszy Niemieckiej i skuteczną samoobronę na 
rodu polskiego. PPR nie prowadziła bynajmniej dwulicowej polityki 
w stosunku do rządu emigracyjnego gen. Wł. Sikorskiego, Wszystkie pro— 
pozycje PPR i GL składane wobec Delegatury i w ogóle obozu londvńskie— 
go w sprawie utworzenia szerokiego frontu narodowego walki z okupan— 
tem były szczere. Odrzucenie propozycji złożonych ustnie 18, 22. 25 lutego 
1943 r., a następnie listem z 28 kwietnia przez Wł. Gomułkę i Jana Strze- 
szewskiego przedstawicielom Delegatury — Stanisławowi Pawłowskiemu 
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1 Edwardowi Czarnowskiemu — w istocie nie pociągnęło za sobą do chwili 
powołania KRN generalnej zmiany stanowiska PPR. 

Ludobójczy faszyzm hitlerowski stanowił biologiczne zagrożenie dla 
całego narodu polskiego. W pierwszej kolejności przystąpił on do totalne- 
go wymordowania ludności żydowskiej zamkniętej w getcie. Polakom 
szykowano podobny los. Istniały więc uzasadnione przesłanki dla hasła 
szerokiego frontu narodowego. Jednakże klasy posiadające przekładały 
swoje klasowe interesy ponad ogólnonarodowe cele. 

Emigracyjny rząd przeżył trzy kolejne kryzysy. Gen. K. Sosnkowski 
złożył dymisję i poszedł swoją drogą z chwilą nawiązania przez gen. Wł. Si- 
korskiego stosunków dyplomatycznych ze Związkiem Radzieckim. Nie- 
przypadkowo gen. Wł. Sikorski w czasie pobytu na Środkowym Wschodzie 
użalał się 23 czerwca 1943 r., że „emigracja nie jest najlepszą szkołą 
polityczną i wychowawczą”. Kontynuatorzy i spadkobiercy sanacji żyli 
w atmosferze zakłamanej mocarstwowości. Usiłowali narzucić narodowi 
swój program i swoje przywództwo. Politykę tę cechowała ograniczoność 
i krótkowzroczność całkowicie ignorująca rzeczywistość, Stąd ciągłe ,po- 
tępieńcze swary” i zagubienie duchowej łączności z narodem. 

Inicjator i twórca KRN, autor jej Manifestu, Wł. Gomułka pisał, że — mi- 
mo doświadczeń wrzćśnia 1939 r. i całego okresu wojny — „Żadna z partii 
burżuazyjnych nie zdobyła się na niezbędną rewizję siej poprzedniej po- 
lityki. Przeciwnie. Polityka sanacyjna znalazła kontynuatorów i była po- 
pierana przez prawicowych przywódców PPS i Stronnictwa Ludowego, 
a więc partii, które w emigracyjnym rządzie londyńskim odgrywały czo- 
łową rolę. Akceptowali oni i propagowali szaleńczą koncepcję «dwóch 
wrogów», sens której mógł być tylko jeden: wnieść zamęt i rozprzężenie 
do koalicji antyhitlerowskiej”. 

Sam gen. Wł. . z upływem czasu ulegał naciskom Delegatury 
i KG AK w sprawie stosunków ze Związkiem Radzieckim. Ciągle łudził 
się on, że wyzwolenia Polski dokonają wojska angielsko-amerykańskie. 
Mówił np. na spotkaniu z kierownikami polskich placówek na Środkowym 
Wschodzie w Bejrucie, że „na aliansie z Wielką Brytanią i USA budujemy 
na dziś i na jutro naszą przyszłość”. Obóz londyński nadal głosił politykę 
„broni u nogi” lub co najwyżej „walki ograniczonej”. 

W środowiskach londyńskich błędnie oceniono sytuację strategiczną 
latem 1942 r. Lipcowa ofensywa niemiecka załamała się. Bitwa stalingradz- 
ka I potężna kontrofensywa wykazały potęgę radzieckiego państwa i jego 
sił zbrojnych. Było jasne, że Związek Radziecki nie tylko weźmie udział 
w finiszu, ale ponad wszelką wątpliwość dojdzie do mety i to w dobrej 
kondycji, że nic już nie powstrzyma Armii Czerwonej przed pościgiem 
za armią niemiecką, którą będzie gromić aż do zwycięskiego końca. 

Rząd gen. Sikorskiego oddał sprawę polską w ręce aliantów zachodnich, 
którzy w pierwszej kolejności mieli na oku swoje własne interesy i nie 
zapewniali Polsce żadnych gwarancji terytorialnych. Opierano się na ilu- 
ziach, że Kraj Rad przed końcem wojny wyczerpie swoje siły i nie zajdzie 
sonieczność liczenia się z jego głosem jako głównego współtwórcy zwycię- 
stwa. Przesłanki, na jakich zbudowano politykę obozu londyńskiego, były 
więc błędne. W raporcie pt. Bieżąca polityka polska a rzeczywistość 
z 7 listopada 1943 r. szef II Oddziału KG AK, reakcjonista, ale i realista, 
płk. Wincenty Drobik-„Dzięcioł” — pisał do swych mocodawców: „Bzdu- 
ra rodzi bzdurę. Z fikcji «nienaruszalności» narodziła się najszkodliwsza, 


jaką można wymyślić, teza, że odłożenie załatwienia sprawy granie na 
okres powojenny jest dla nas lxorzystne”. W. Drobik widział, że taka poli- 
tyka klas posiadających będzie dla nich zgubą, bowiem okazały się one 
niezdolne do dalekowzrocznego postępowania i zawarcia szczerego porozu- 
mienia polsko-radzieckiego. Realność polityki została zastąpiona mistyczną 
wiarą w cuda. 

Konferencja ministrów Spraw Zagranicznych ZSRR, W. Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych w Moskwie została uwieńczona sukcesem. Podjęto 
decyzje w celu przyspieszenia końca wojny i wspólnego uderzenia na 
wykrwawioną na froncie wschodnim armię niemiecką. W. Drobik pi- 
sał we wspomnianym raporcie: „Rosja niedwuznacznie zostawiła Polsce 
furtkę do nawiązania rozmów. Polska trwa niezmiennie przy swoich tezach. 
Obrażona — uchyla się od wszelkich rozmów, które by te tezy naruszyły. 
Wobec tego nieustępliwego stanowiska polityka polska wpadła w trwały 
impas. Nasze sprawy zostały rozegrane ponad nami i bez naszego 
udziału... 

W momencie, kiedy następował historyczny przełom w biegu wojny, 
a więc i w dziejach świata, Wł. Gomułka uważał, że polska polityka winna 
być realna, muszą być z niej wyeliminowane wszelkie aspekty emocjonal- 
ne. Idea powołania Krajowej Rady Narodowej wyszła od „Wiesława” 
i narodziła się m.in. na podłożu takich wydarzeń, jak wymordowanie pod 
Borowem w sierpniu 1943 r. oddziału partyzanckiego Gwardii Ludowej 
przez NSZ. Rozpętywanie bratobójczej walki zapowiedział rozkaz nr 116/1 
Komendanta Głównego AK, gen. Tadeusza Komorowskiego-,„Bora”, 
nakazujący „likwidację dowódców band” (tak nazywano oddziały party- 
 zantki ludowej). Decyzja co do KRN dojrzewała w klimacie politycznym 
stworzonym przez. działalność Krajowej Reprezentacji Politycznej i ogło- 
szonej przez nią 15 sierpnia 1943 r. uroczystej deklaracji odrzucającej pro— 
pozycje rządu ZSRR i trwającej nieustępliwie przy nienaruszalności granie 
wschodnich. Pod firmą stronnictw obozu londyńskiego wydano odezwę do 
narodu ukraińskiego, w której, uznając w antyradzieckiej wykładni jego 
prawo do niepodległego bytu, jednocześnie domagano się od „polskich”? 
Ukraińców lojalności i współpracy w ramach państwa polskiego. Wydanie 
"takiej odezwy do narodu ukraińskiego godziło w całość Związku Radzie 
kiego, nie było po prostu błędem, lecz jawnie wrogim wystąpieniem prze— 
ciwko ZSRR. | 

Myśl o powołaniu KRN skrystalizowała się w pełni u „Wiesława” przy 
pisaniu trzeciego projektu Deklaracji programowej PPR O co walczymy 
z listopada 1943 r. Precyzowała ona nową, generalną linię polityczną PPR 
zmierzającą do utworzenia antviaszystowskiego, demokratycznego frontu 
narodowego. Stanowiła ona niejako zapowiedź utworzenia politycznej 
reprezentacji lewicy i była decydującym krokiem ną tej drodze. W kierow— 
nictwie PPR dojrzewał pogląd, że w tej sytuacji partii i narodu polskiego 
nie można pozostawić bez pozytywnego programu. 

Opracowana przez Wł. Gomułkę deklaracja była programem partii 
marksistowskiej wytvczającym dalekowzroczną strategię polityczną, która 
zespoliła zadania walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. Dzięki tej 
strategii polska klasa robotnicza i jej ruch polityczny stały się przodującą 

siłą narczlu, wywalczyły kierowniczą rolę w państwie. Deklaracja O co 
walczymy zawierała główne koncepcje społeczno-ustrojowe oparte na 
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socjalistycznej perspektywie. Perspektywa ta była ldeą przewodnią na 
drodze do utworzenia Krajowej Rady Narodowej. 

PPR proklamowała: „Polska nie może być i nie będzie Polską sprzed 
września 1939 r....Przyszła Polska winna być państwem demokratycznym, 
w którym władza przejdzie w ręce przedstawicieli najszerszych rzesz 
ś warstw narodu i ludzi pracy, reprezentować będzie interesy robotników, 
chłopów i inteligencji”. Zapowiadała nacjonalizację wielkiego i średniego 
przemysłu, banków i transportu, przeprowadzenie reformy rolnej w dro+ 
dze wywłaszczenia obszarników. Partia nasza w swym programie zapo- 
wiadała, iż w ramach przebudowy ustroju społecznego w demokratycz- 
nym państwie klasa robotnicza dążyć będzie do przejścia do ustroju 80- 
cjalistycznego, aby raz na zawsze położyć kres wyzyskowi człowieka przez 
człowieka. 

Deklaracja opowiadała się za pełną niepodległością Polski i suweren- 
nością państwa polskiego, za powrotem do Macierzy etnicznych ziem 
polskich na zachodzie i nad Bałtykiem. Natomiast na wschodzie opowia- 
dała się za uznaniem prawa narodów do samookreślenia w odniesieniu 
do terenów zamieszkanych przez etniczną większość ukraińską i białorus- 
ką. Każdy zabór jest niesprawiedliwością, która w tej wojnie o sprawie- 
dliwość powinna być usunięta; ziemie białoruskie i ukraińskie na wscho»* 
dzie oraz polskie na zachodzie winny wrócić do swych macierzy — tylko 
ta rzetelnie, realistycznie i logicznie skonstruowana koncepcja PPR miała 
pełne uzasadnienie. Idea państwa jednonarodowego okazała się słuszna. 
Polska w swych obecnych granicach nie posiada żadnych obszarów spor- 
nych. | 

PPR postulowała ułożenie dobrosąsiedzkich i sojuszniczych stosunków 
z ZSRR podkreślając, iż staną się one decydującym czynnikiem umocnie- 
nia obronności, potencjału gospodarczego i pozycji Polski w powojennej 
Europie. Deklaracja zapowiadała natychmiastowe wyłonienie po wyzwo- 
leniu kraju Rządu Tymczasowego na płaszczyźnie porozumienia wszyst- 
kich demokratycznych i postępowych sił społecznych, w myśl formuły 
antyfaszystowskiego frontu narodowego. W dziewięciu punktach deklara- 
cja ujęła podstawowe postulaty programowe, które miały być realizowane 
przez przyszły Rząd Tymczasowy. 

Myśl o powołaniu KRN jako reprezentacji politycznej narodu Włady- 
sław Gomułka przedstawił sekretarzowi KC, Pawłowi Finderowi. Była 
ona przedmiotem kilku dyskusji (między innymi po dojściu do zgodnego 
punktu widzenia została przedstawiona na posiedzeniu Sekretariatu, a na- 
stępnie 7 listopada 1943 r. na posiedzeniu KC PPR w Miłosnej pod War- 
szawą). Przyjęto na nim zasadniczą decyzję o przystąpieniu do organiza- 
cyinej działalności przygotowującej powołanie Krajowej Rady Narodowej 
jako podziemnego, tymczasowego parlamentu polskiego. 

Na wspomnianym posiedzeniu wynikła między Wł. Gomułką i Bolesła- 
wem Bierutem jedna sporna sprawa co do koncepcji KRN. Pierwszy 
uważał, że we wstępnej fazie należy poprzestać na utworzeniu tylko KRN, 
drugi proponował przystąpić od razu do tworzenia systemu rad narodo- 
wych. Sprawa miała być rozstrzygnięta na następnym posiedzeniu KC wy+ 
zaznaczonym przez P. Findera na 14 listopada 1943 r., a więc równo za ty- 
dzień. Do tego posiedzenia nie doszło. W dniu tym P. Findera i Małgorzatę 
Fornalską aresztowało gestapo w lokalu przy ul. Grottgera, Był to dla partii 
ciężki cios, ale prace nie ustały ani na chwilę, Już 16 listopada uzgodniono 
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na Sekretariacie KC tekst Manifestu opracowanego przez Wł. Gomułkę 
z udziałem B. Bieruta. 23 zistopada przy ul. Wawerskiej zebrał się Komitet 
Cenualny PPR i spośród trzech kandydatów wybrał sekretarzem KC Wł 
Gomułkę. 

Prace przygotowawcze i rozmowv z innvmi ugrupowaniami weszły 

w nową fazę. Doszło do oficjalnego spotkania między KC PPR i KC RPPS. 
15 grudnia 1943 r. w „Trybunie Wolności” został ogłoszony „Manifest 
demokratycznych organizacji społeczno-politycznych i wojskowych dzia- 
łających w podziemnym polskim ruchu oporu. Dokument ten przedstawił 
główne założenia programowe sił zapowiadających utworzenie KRN jako 
najwyższej reprezentacji politycznej narodu polskiego i powołanie w kra- 
ju w stosownej chwili Rządu Tymczasowego, który miałby sprawować 
władzę do czasu ukonstytuowania parlamentu polskiego wyłonionego 
w wyborach powszechnych. KRN miała dążyć do przebudowy Polski 
w duchu szerokiej demokracji nie tylko politycznej, lecz również gospodar- 
czej. Manijest zapowiadał też utworzenie Armii Ludowej. Szło o to, by 
wszystkie organizacje i formacje wojskowe, którym droga była przyszłość 
Polski, zerwały z polityką reakcji i stanęły w szeregach Armii Ludowej. 
Tak więc KRN i AL tworzono na szerokiej piatformie demokratycz- 
nego frontu narodowego. 

14 grudnia 1943 r. KC PPR przesłał list uzupełniony projektem Mani- 
festu do kierownictwa Stronnictwa Ludowego „ROCH” wraz z propozycją 
przystąpienia do KRN. Następnego dnia list wraz z Manijestem przesłano 
do KC RPPS, ponawiając jednocześnie propozycję przystąpienia tej partii 
do KRN. Na kilka dni przed nowym rokiem KC PPR zebrał się w Warsza-— 
wie przy ul. Mariańskiej nr 2. Zaakceptowany został wniosek Wł. Gomułki 
co do wysunięcia kandydatur: B. Bieruta na przewodniczącego KRN 
i gen. Michała Roli-Żymierskiego na Naczelnego Dowódcę Armii Ludowej. 

W noc sylwestrową 31 grudnia 1943 roku w mieszkaniu tow. Blichar— 
skiego przy ul. Twardej 22 zebrała się Krajowa Rada Narodowa. W prak 
tyce oznaczało to, że powstała nowa reprezentacja politvczna narodu pol- 
skiego przeciwstawna wobec emigracyjnego rządu Stanisława Mikołajczy- 
ka. Było to wyrazem jakościowo nowej linii PPR. która uznawała, że 
w warunkach polskich możliwa jest jedynie strategia powołania demokra— 
tycznego frontu narodowego, realizowana poprzez szybki rozwój walki 
zbrojnej z okupantem przy jednoczesnym demaskowaniu antydemokra— 
tycznych i antyradzieckich zamysłów sił reakcyjnych. Od tej chwili PPR 


jasno stawiała sprawę, że przyszłość Polski wymaga od wszystkich patrio— - - 


tvcznie i demokratycznie myślących obywateli naszego kraju opowiedze— 
nia się przeciwko polityce reakcji. 

Mimo pewnych oporów sekciarskich w łonie samego kierownictwa, PPR 
nie ustawała w wysiłkach zmierzających do rozszerzenia bazy społecznej 
KRN. Nadal prowadzone bvły rozmowy z grupą RPPS, kierowaną przez 
Teofila Głowackiego, Piotra Gajewskiego i Jana Mulaka, w celu pozyskania 
dla idei KRN ugrupowań socjalistycznych, demokratycznych i syndykali— 
stycznych, które zajmowały krytyczne, a nawet opozycyjne stanowisko 
wobec polityki emigracyjnego rządu londyńskiego. Grupa ta w rozmowach, 
w których brałem udział razem z „Wiesławem”, „nie odrzucała w zasadzi e 
współpracy z PPR, wiązała jednak główne nadzieje z nawiązaniem ro— 
zmów ze Stronnictwem Ludowym. T. Głowacki wychodził z założenia, 
' że przystąpienie do KRN mogło utrudnić oderwanie ludowców od obozta 
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londyńskiego. Grupa ta była jednak nieszczera wobec PPR, ukrywając 
przed nami powołanie zarówn NKL, jak później CKL jako „trzeciej siły” 
balansującej pomiędzy KRN a RJN. | 

Powołanie KRN wywołało szok polityczny w oficjalnych sferach emi- 
gracyjnego rządu londyńskiego i jego ekspozyturach krajowych. Czyniły 
one wszystko, aby ograniczyć możliwości rozszerzenia bazy społecznej 
KRN. Pod wpływem nacisków emigracyjnego rządu premier Wielkiej 
Brytanii, Winston Churchill, poczynił pewnego rodzaju dyplomatyczny de- 
marche, depeszując do Józefa Stalina w sprawie KRN: „Utworzenie 
w Warszawie innego rządu polskiego niż ten, który uznawaliśmy dotych- 
czas, oraz perturbacje w Polsce postawiłyby Wielką Brytanię i USA wobec 
problemu szkodliwego dla ścisłego porozumienia między mocarstwami, 
od którego zależy przyszłość świata”. 

Należy przypuszczać, że z tym szyfrogramem Churchilla miała bezpo- 
średni związek nadęgłana przez Georgi Dymitrowa na ręce Wł. Gomułki 
depesza z 25 lutego 1944 r., w której poddano m. in. krytyce dekrety KRN 
z tego względu, iż jakoby w warunkach okupacji ich natychmiastowa rea- 
lizacja była niemożliwa. Kierownictwo PPR i Prezydium KRN były za- 
niepokojone treścią tej depeszy. Świadczyła ona, że w ZPP i kierownie- 
twie ZSRR nie orientowano się w sytuacji, jaka istniała w kraju. Rzeczy- 
wiście o powstaniu KRN w Warszawie dowiedziano się dość późno, bo- 
wiem pierwsze wiadomości i materiały zostały przekablowane przez ra- 
diostację Leona Kasmana do Moskwy dopiero w końcu stycznia 1944 r. 
Na posiedzeniu KC PPR na wniosek ,„„Wiesława” zapadła decyzja w sprawie 
wysłania delegacji KRN z okupowanej Polski przez front do Moskwy w celu 
przeprowadzenia rozmów z Zarządem Głównym ZPP i rządem radzieckim. 
Po uzgodnieniu z KC RPPŚ ustalóno delegację w składzie: Marian Spy- 
chalski z ramienia KC PPR, Edward Osóbka-Morawski z ramienia KC 
RPPS, Kazimierz Sidor — przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej 
woj. lubelskiego oraz Jan S. Haneman jako osoba towarzysząca. 

Delegacja zabrała ze sobą obszerny list „Wiesława” z 7 marca 1944 r., 
w którym zostały wyjaśnione wątpliwości podniesione w depeszy Georgi 
Dymitrowa. W liście stwierdzono, że PPR uznała za słuszne powołanie 
do życia, w oparciu o system sojuszów politycznych, KRN jako ośrodka 
reprezentacji politycznej przeciwstawnego reakcyjnym planom obozu lon- 
dyńskiego. Wobec faktu .nieuznania przez KRN emigracyjnego rządu lon- 
dyńskiego — pisał Wł. Gomułka — KRN do czasu powołania w kraju dru- 
giego rządu bądź przez nią uznanego, bądź wyłonionego jest sama pewną 
namiastką rządu, nie będąc rządem. Z tego wypłynęła idea uchwalonych na 
pierwszym posiedzeniu KRN dekretów, które dotyczyły jedynie utworzenia 
Armii Ludowej i powołania jej naczelnego dowódcy..W konkluzji listu 
Wł Gomułka stwierdził: „Nie mogę dopatrzyć się sekciarstwa w naszej 
działalności i linii politycznej partii. Nie uważamy również, że tworzenie 
terenowych rad narodowych stwarza pozory dążeń PPR do «sowietyzacji 
Polskiw. W walce z nami reakcja ocenia każde posunięcie naszej partii pod 
kątem «sowietyzacji kraju». Nazwy nie mają tu żadnego żnaczenia. 
Gdyby w Polsce bractwo św. Antoniego stanęło na gruncie rewizji wschod- 
nich granic Polski, to też zostanie okrzyczane przez reakcję jako «agen- 
turg moskiewska»”. 

Delegacja KRN udała się do Moskwy z zadaniem zapoznania zaintere- 
sowanych z sytuacją w kraju, ze szczególnym uwzględnieniem położenia 
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w ruchu robotniczym I ruchu ludowym oraz w obozie londyńskim, oraz - 


uzgodnienia stanowiska w najważniejszej sprawie: zapewnienia dostaw .. 
broni dla Armii Ludowej. Następnie miała powrócić do kraju. Tak się 


jednak nie stało. Po przybyciu do Moskwy i przeprowadzeniu rozmów  -.- 


z CBKP, ZG ZPP, a także z Józefem Stalinem, delegacja zawiado- 
miła KC PPR i Prezydium KRN, że oczekuje się przybycia do ZSRR kie- 
rownictwa i działaczy centralnych PPR, Prezydium KRN i dowództwa 
Armii Ludowej. Zostało to zrealizowane tylko częściowo. Do Moskwy 
drogą powietrzną przez front udali się: gen. Michał Rola-Żymierski i lu- 
dowcy — Stanisław Kotek-Agroszewski oraz Stanisław i Jan Czechowiczo- 
wie. Uznano, że nie może opuścić kraju kierownictwo PPR i Prezydium 
KRN. 

Pobyt delegacji KRN w Moskwie okazał się pożyteczny i owocny dla 
wszystkich zainteresowanych. Zarząd Główny ZPP uznał KRN za jedyną 
reprezentację polityczną narodu polskiego. Jednostki Wojska Polskiego 
na terenie ZSRR zostały podporządkowane zwierzchnictwu KRN. Również 
Centralne Biuro Komunistów Polskich w ZSRR po zorientowaniu się 


w sytuacji w kraju zmieniło dotychczasowy pogląd, że to jemu przypadnie * 


rola stworzenia wszystkiego od nowa. 6 czerwca 1944 r. Aleksander Za- 
wadzki, przewodniczący CBKP, mówił do oficerów polityczno-wychowaw- 
czych: „Zdawało się nam, że okupacja przydusiła w kraju wszystko i że na 
nasze barki spadnie cały ciężar przegnania okupanta i budowania nowych 


zrębów demokratycznej Polski, Dopiero z chwilą przybycia przedstawicieli "3 


KRN.. potrafiliśmy zorientować się co do moż jakie zajmujemy 
w stosunku do kraju... Nie jesteśmy już emiqracją oderwaną od kraju. 
Nasza stutysięczna armia, potężnie uzbrojona, wkroczy do kraju i tu spotka 
się z Armią Ludową, by się z nią połączyć i razem stworzyć siły zbrojne 
Rzeczypospoliiej Polskiej, Idziemy do kraju, aby zjednoczyć się z KRN, 
aby wspólnie stworzyć demokratyczne Państwo Ą Wojsko Polskie i zacząć 
budować Polskę inną. prawdziwie demokratyczną”. 

W kraju myśl polityczna PPR w sprawie utworzenia KRN trafiła na 
podatny grunt odpowiadający różnym demokratycznie myślącym środo 
wiskem. Przyczyniło się do tego również nawiązanie do postępowej zawar— 
tości konstytucji marcowej z 1921 r. Przediużeniem działania podziemnego 
parlamentu były terenowe rady narodowe. 18 lutego 1944 r. powołana zo- 
stała Lubelska Wojewódzka Rada Nurodowa, jej przewodniczącym został 
wybrany Kazimierz Sidor. Dwa dni później utworzona została Rada Naro— 
dowa Warszawy. Jej przewodniczącym został wybrany Kazimierz Przybył, 
sekretarzem — Krystyna Strusińska. W maju utworzona została Woje- 
wódzka Rada Narodowa w Krakowie z przewodniczącym prof. Eugeniu- 
szem Wyspiańskim. 12 marca powstała WRN woj. warszawskiego. Jej prze— 
wodniczącym został Henryk Szafrański. 9 lipca ukonstytuowała się WRN 
woj. płocko-ciechanowskiego z Michałem Gwiazdowiczem na czele. 25 lipca 
powstała kielecka WRN, jej przewodniczącym został Wilhelm Garncarczyk, 
sekretarzem — Józef Ozga-Michalski. 30 lipca zebrała się WRN wojewódz— 
twa łódzkiego z przewodniczącym Janem Dąb-Kociołem. Ponadto utworzono 
100 powiatowych i miejskich oraz 300 gminnych rad narodowych. KRN 
posiadała koła: Planowania Społeczno-gospodar czego, Robotnicze, Chłop— 
skie, Młodzieżowe, Inteligencji twórczej, Związków Zawodowych, Kobiet, 
Spółdzielcze, Oświaty i Kultury, Prasy i Propagandy oraz Referat ds. lua- 
ności żydowskiej. Był to swoisty szkielet władzy od Krajowej Rady Naro- 
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dowej do najniższego ogniwa — gminnej rady narodowej. Całością kiero= 
wało Prezydium KRN. Statut terenowych rad narodowych był oparty na 
idei demokratycznego frontu narodowego. Prezydium KRN ustanowiło 
nowy order — Krzyż Grunwaldu I, II i III klasy — nadawany za czyny 

zoiojne w walce z niemieckim okupantem. Nawiązywał on do zwycięstwa 
2 1410 r. i tradycji wspólnej walki narodów słowiańskich przeciwko zagro- 
żeniu krzyżackiemu. 

23 czerwca rozpoczęła się wielka ofensywa białoruska, którą dowodził 
marszałek Konstanty Rokossowski. W wyniku uderzeń Armii Radzieckiej 
wojska niemieckie zostały rozbite i w nieładzie wycofały się za Bug. Woj- 
ska pancerne w pościgu za Wehrmachtem dotarły do Wisły, wyzwoliły 
Chełm Lubelski, następnie Lublin, uwolniły więźniów obozu koncentra- 
cyjnego w Treblince, a następnie w 'Majdanku. 


W wyvzwolonym już Chełmie Lubelskim 21 lipca 1944 r. został powołany 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego utworzony z przedstawicieli 
Centralnego Biura Komunistów Polskich, Związku Patriotów Polskich 
iI Armii Wojska Polskiego oraz delegacji Krajowej Rady Narodowej. 


Po ogłoszeniu Manifestu Lipcowego Sekretariat KC PPR postanowił 
przenieść swoją siedzibę za Wisłę, do miejscowości Świdry Wielkie, usta- 
nawiając w Warszawie kierownictwo zastępcze w składzie: Aleksander 
Kowalski, Zenon Kliszko, Helena Kozłowska, Marian Baryła, Ryszard. 
Strzelecki i Izolda Kowalska. 


Niebawem do wyzwolonego Lublina przybyli: Wł. Gomułka, B. Bierut, 
Franciszek Jóżwiak-,„Witold”, pełny skład delegacji KRN z. E. Osóbką- 
-Morawskim i gen. M. Rolą-Żymierskim oraz przedstawiciele ZPP dele- 
gowani do KRN, która odbyła pierwsze posiedzenie w warunkach wolności. 
WL Gomułka sformował nowe kierownictwo KC PPR. AL połączyła się 
z I Armią w ludowe Wojsko Polskie, którego naczelnym dowódcą KRN 
mianowała gen. M. Rolę-Żymierskiego. 

Na wyzwolonych terenach kraju rozpoczął się wielki przełom historycz- 
ny. Od władzy raz na zawsze odsunięta została reakcja, Jej miejsce zajęły 
postępowe siły społeczne — robotnicy, chłopi i inteligencja. W walce 
z reakcją i uzbrojonym podziemiem nie wolno było wyrzec się środków 
przemocy, lecz trwałe zwycięstwo można było osiągnąć główną naszą 
bronią, tj. jednoczeniem wszystkich demokratycznych sił narodu w jeden 
od0z, w jeden front patriotyczny. W nowych warunkach trzeba było to 
porozumienie budować, rozszerzać i umacniać. 


Jakże niesłuszne w świetle doświadczeń były poglądy niektórych towa- 
rzyszy jakoby niepotrzebne były porozumienia z innymi ugrupowaniami 
w kraju. Główną przeszkodą w realizacji linii generalnej PPR i polityki 
szerokich porozumień — realizacji jednolitego frontu partii robotniczych, 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i koalicji stronnictw bloku ludowo-demo- 
kratycznego — było zawsze niebezpieczeństwo wąskiego sekcerstwa. 
Wszelkie próby komenderowania, źle pojęta i realizowana sekciarskimi 
metodami hegemonia w spełnianiu kierowniczej roli robotniczej partii mar- 
ksistowskiej przynosiły zawsze wręcz przeciwny rezultat. Bez inicjatywy 
PPR w sprawie sojuszów z innymi ugrupowaniami politycznytni, społecz- 
m-zawodowymi i wojskowymi nie byłoby Krajowej Rady Narodowej, Na 
polu pozostałaby Rada Jedności Narodowej — ekspozytura rządu emigra- 
cyjnego o reakcyjnej, antyludowej orientacji. Główną rolę odgrywały 
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w niej siły sanacyjne, które pragnęły znów zdobyć hegemonię i utrzymać 
kraj na starych pozycjach, na których w 1939 r. rozegrała się polska trage- 
dia. Siły odpowiedzialne za utratę niepodległości Polski, za klęskę wrze- 
śniową, ponownie szykowały się do zagarnięcia władzy państwowej przy 
wyeliminowaniu lewicy społecznej, a głównie PPR. 


Bez szerokich sojuszów PPR nie mogłaby doprowadzić do utworzenia 
demokratycznego frontu narodowego walki o wolną, niepodległą Polskę 
Ludową. Niemożliwe byłoby zbudowanie demokratycznego aparatu władzy, 
przeprowadzenie reform społecznych, Tylko na podstawie szerokiego po- 
rozumienia mogło powstać zbrojne ramię narodu — ludowe Wojsko Pol- 
skie uzbrojone w broń radziecką i tylko we wspólnej walce ze zwycięską 
Armią Radziecką mogło ono wnieść wielki wkład w wyzwolenie całości 
ziem polskich, w powrót do Macierzy ziem nad Odrą, Nysą Łużycką 
i Bałtykiem, we wspólną walkę antyhitlerowskiej koalicji i zapewnienie 
Polsce należytego miejsca na mapie Europy, 


W wyniku generalnej linii szerokich sojuszów politycznych we władzach 
naczelnych państwa polskiego, w Prezydium KRN i Rządu Tymczasowego 
obok B. Bieruta, Wł. Gomułki, E. Osóbki-Morawskiego, gen. M. Roli-Ży- 
mierskiego znaleźli się: Wincenty Witos, Wincenty Rzymowski, RSW 
Grabski, Bolesław Drobner i inni. 


Po wyzwoleniu całości ziem naszego kraju, Polska wkroczyła na szeroki 
gościniec demokracji ludowej, demokracji nowego typu. Dotychczas demo- 
kracja była rozumiana przez dawnych polityków jako szersze lub węższe 
prawa polityczne. Ludowładztwo głoszone przez obóz Krajowej Rady 
Narodowej w Manijeście PKWN rozciągało pojęcie demokracji na gospo- 
darczą, kulturalną i społeczną płaszczyznę życia narodu, Fundamentalne 
podstawy demokracji ludowej stanowiły dwie ustawy Krajowej Rady 
Narodowej: o reformie rolnej z 6 września 1944 r. oraz o unarodowieniu 
wielkiego i średniego przemysłu z 3 stycznia 1946 r. W oparciu o tę ustawę 
przeszło na własność państwa ludowego 3997 przedsiębiorstw. Stały się 
one narodowym majątkiem Polski Ludowej. Nowa, demokratyczna Polska 
Ludowa od tego historycznego aktu pracowała dla siebie, a nie dla obcych 
pasożytów i rodzimych rekinów kartelowych. 


Bez unarodowienia środków produkcji, transportu i banków nie byłoby 
rozwoju naszego kraju w kierunku socjalizmu. Na tej drodze tworzyliśmy 
ludową, parlamentarną, demokratyczną Rzeczpospolitą Polską. Parlament 
istniał taki, jaki był możliwy na etapie demokracji ludowej, Pytanie 
brzmiało bowiem tak: czy nasz parlamentaryzm będzie rozwijał się w kie— 
runku parlamentaryzmu typu socjalistycznego czy typu parlamentaryzmu 
liberalno-burżuazyjnego? O socjalizmie mówić było za wcześnie, ale ustrój 
demokracji ludowej otwierał perspektywę dalszych przemian, Przy ów- 
czesnym układzie sił społecznych w kraju istniał wielki nacisk sił zacha- 
wawczych na powrót do parlamentaryzmu liberalno-burżuazyjnego, a tym 
samym do ustroju kapitalistycznego. Skoro nawiązujemy do analizy ów 
czesnego układu sił, to należy podkreślić, że i w łonie samego obozu de— 
mokratycznego były pewne dążenia ugodowe o orientacji liberalnej. Lecz 
skład Krajowej Rady Narodowej uniemożliwiał zmontowanie większości 
parlamentarnej przeciwko koncepcjom wysuwanym w imieniu obozu 
ludowo-demokratycznego. z 
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W 1946 r. kraj stąnął przed problemem wyborów do Sejmu Ustawodaw- 
czego. Przyszły skład Sejmu Ustawodawczego miał istotne znaczenie nie 
tylko dla dalszego rozwoju samego parlamentaryzmu, lecz i dla utrwalenia 
dotychczasowych i podjęcia dalszych przeobrażeń ustrojowych w kierunku 
socjalizmu. Na czoło wysuwało się zadanie ułożenia wzajemnych stosunków 
obu partii robotniczych — PPR i PPS oraz stosunków ze Stronnictwem 
Ludowym, Stronnictwem Demokratycznym i Stronnictwem Pracy. Naj- 
więcej zależało od porozumienia partii i stronnictw obozu demokratyczne+ 
go opartego na jednolitym froncie klasy robotniczej. Gdyby sytuacja uło- 
żyła się inaczej i niektóre stronnictwa uznały hegemonię PSL, wówczas 
rozwój potoczyłby się we wstecznym kierunku. Były to zagadnienia naj- 
ważniejsze dla zwycięstwa obozu demokratycznego w wyborach do Sejinu 
Ustawodawczego, dla zapewnienia demokracji ludowej linii rozwojowej 
w kierunku socjalizmu. 


Nasze pokolenie wiedziało, co Polsce przyniosły rządy burżuazyjno- 
-obszarnicze do 1939 r. W ustroju kapitalistycznym zawsze były i są prze- 
ciwsliawne bieguny: na jednym klasy uprzywilejowane, na drugim klasy 
wyzyskiwane, żyjące w biedzie i krzywdzie, Demokracja burżuazyjna 
cofnęłaby Polskę na starą drogę władzy opartej na wyzysku i ucisku mas 
pracujących i w konsekwencji groziłaby oOprowae<eBIEM do ponownej 
utraty niepodległości Polski. , 


Realne niebezpieczeństwo ustrojowego regresu pojawiło się wraz z przy= 
byciem do kraju Stanisława Mikołajczyka. Sojusz robotniczo-chłopski, 
realizowany na gruncie współpracy w KRN, a następnie także w PKWN, 
od początku Polski Ludowej oparty był na szczerym współdziałaniu z SL. 
Dzięki temu władza ludowa mogła łatwiej rozwiązywać problemy, jakie 
stawały przed państwem. Rozwój sojuszu robotniczo-chłopskiego został za- 
kłlócony przez St. Mikołajczyka. Doprowadził on do wewnętrznego rozbicia 
ruchu ludowego, stworzył pod nazwą PSL własną partię pomyślaną zara- 
zem jako przedłużenie struktur podziemia reakcyjnego. Podjął on próby 
rozbicia jednolitego frontu klasy robotniczej i obozu demokratycznego. 


Ale te dążenia okazały się płonne. PPR zajmowała trzeźwą i konsekwen- 
tną postawę. Nie żądała, aby Mikołajczyk i jego stronnictwo zawsze 
iw każdej sprawie zajmowali stanowisko podobne do tego, jakie solidar- 
nie zajmował obóz demokratyczny. Ale nasz obóz miał prawo domagać się 
i domagał się, by Mikołajczyk i PSL przeciwstawili się politycznemu ban- 
dytyzmowi, terrorowi podziemia. Żądaliśmy także obywatelskiego i pań- 
stwowego, po prostu patriotycznego stosunku do odbudowy kraju 
i zagospodarowania Ziem Odzyskanych. 


Naród rozumiał polityczną i społeczno-gospodarczą rolę tych obszarów 
w życiu kraju. Dowiodła tego mądra i owocna inicjatywa referendum 
w czerwcu 1946 r., w którym za granicą na Odrze, Nysie i Bałtyku opowie- 
działa się przytłaczająca większość społeczeństwa. Dowiodły tego decyzje 
tysięcy pionierów i osadników wiążących swój los z odzyskanymi terenami. 
Budowę nowej Polski, niepodległej i silnej, mogliśmy oprzeć na fundamen- 
cie prastarych, piastowskich ziem na zachodzie i północy. Bez Ziem Odzy- 
tkanych Polska nie miałaby racji bytu. nie mogłaby istnieć jako państwo 
niepodległe i niezależne. Polityka Mikołajczyka godziła w żywotne intere- 
sy narodowe, stał się on bowiem sługą tych mężów stanu na Zachodzie, 
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którzy atakowali granice na Odrze, Nysie i Bałtyku. Polityka Mikołajczyka . 
po powrocie do kraju była dalszym ciągiem polityki bankructwa prowa- 
dzonej na emigracji przez rząd londyński, którego był premierem. 
Uprawiał on dwulicową politykę, sprzeczną z uzgodnieniami, Nie wez- 
wał swoich zwolenników do wyjścia z podziemia, przeciwnie, różnymi 
sposobami podtrzymywał ich trwanie w konspiracji, Mikołajczyk i jego 
stronnictwo mieli rozwiązać te zadania, których podziemie spełnić nie było 
w stanie. Mieli odegrać rolę „konia trojańskiego” w rozsadzaniu jedności 
działania obozu demokratycznego i obalenia władzy ludowej z pomocą 
„strzelającego” podziemia; wielu jego członków wierzyło w „mądrość” 
polityki wodza PSL i to ich tam trzymało. 


Ale proces dyferencjacji w PSL rozpoczął się jeszcze przed wyborami. 
Klęska Mikołajczyka i jego PSL w wyborach do Sejmu Ustawodawczego 
w styczniu 1947 r. była przede wszystkim klęską reakcyjnego podziemia. 
Walka wyborcza toczyła się de facto między blokiem demokratycznym 
a siłami wstecznictwa, którym PSL udzieliło Swego szyldu. 


Koncepcja polityczna reakcji sprowadzała się w istocie rzeczy do resty- 
tucji w efekcie nowej wojny dawnej burżuazyjnej Polski. Zdecydowana 
większość narodu odrzuciła przywódców PSL z Mikołajczykiem na czele 
za sianie anarchii w kraju, za poiitykę negacji wszystkiego, co postępowe, 
za nadętą zarozumiałość i obronę bandycxiego podziemia, za wysługiwanie 
się zagranicznym wrogom Polski. W tej sytuacji, w łonie PSL musiał na- 
stąpić kryzys ideologiczny. Wielu wczorajszych zwolenników Mikołajczyka 
nie zgadzając się z jego szkodliwą dla Polski polityką, porzuciło szeregi 
PSL, które objął głęboki ferment i niezadowolenie, Zawiodły wszelkie 
rachuby na załamanie władzy ludowej przy pomocy skrytobójczych mor- 
dów i dywersji zbrojnej. 


Proces upadku i rozkładu PSL rozwijał się niemal równolegle do procesu 
upadku i rozkładu podziemia w kraju oraz emigracji za granicą. Mikołaj- 
czyka doprowadziła do klęski linia polityczna, jaką reprezentował. W kam- 
panii wyborczej wybrał sobie za sojusznika reakcję i terrorystyczne podzie- 
mie. Blok demokratyczny stanął na stanowisku, iż PSL nie może wejść 
w skład nowego rządu. Nie dopuściliśmy do władzy partii, która reprezen- 
towała interesy klas posiadających i była rzecznikiem ustroju burżuazyj- 
nego. PSL rozleciało się w gruzy, gdyż było szkodliwe dla Polski, dla na- 
rodu. Postępowe i demokratyczne siły na czele z Czesławem Wycechem 
i Kazimierzem Banachem utworzyły PSL-Lewicę. Pan Mikołajczyk nie wi- 
dząc dla siebie miejsca jako bankrut polityczny opuścił kraj, korzysta- 
jąc z osłony dyplomatycznej, w kufrze samochodu pewnej ambasady. 

Na zwycięstwo bloku wyborczego złożyła się mądra i owocna myśl 
oraz ofiarna praca dla dobra narodu, walka o niepodległą, bezpieczną 
i sprawiedliwą Polskę. 19 stycznia 1947 r. został wybrany na 5 lat Sejm 
Ustawodawczy. Nie były to zwykłe wybory. Naród dokonał aktu o wielkim 
historycznym znaczeniu, określił dla Polski drogę rozwojową na dziesię- 
ciolecia, na cały okres dziejowy. 


Na przykładzie wyborów do Sejmu Ustawodawczego okazało się jak 
potężną siłą twórczą jest jednolity front klasy robotniczej, sojusz robotni- 
czo-chłopski oraz jedność zwolenników demokracji i postępu. PPR kładia 
szczególny nacisk na umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego. Władza 
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ludowa miała w nim mocne oparcie. Bez przodującej roli klasy robotniczej 
i bez sojuszu robotniczo-chłopskiego nie byłoby państwa demokracji ludo- 
wej i nie można by dziś mówić, że demokracja ludowa nadała stosunkom 
społecznym kierunek prowadzący do socjalizmu. 


Głównym tego warunkiem było spełnienie kierowniczej roli partii 
marksistowskiej w klasie robotniczej i w całym narodzie. Taką rolę speł- 
niała nasza partia — Polska Partia Robotnicza, kierując się twórczą teorią 
marksizmu-leninizmu. Można powiedzieć, że bez kierowniczej roli mar- 
ksistowskiej partii nie ma przodującej roli klasy robotniczej i rozwoju 
społecznego w kierunku socjalizmu. Wymagało to przejęcia i utrzymania 
władzy. Zasadniczym warunkiem było też unarodowienie środków produk- 
cji, banków, transportu. Były to fundamentalne elementy demokracji lu- 
dowej, które zawsze stanowią ogólne prawidłowości przejścia od kapita- 
lizmu do socjalizmu. | 

Taki jest teoretyczny i polityczny rodowód demokracji ludowej, rodowód 
naszego odrodzonego państwa, wyznaczający rozwój Polski Ludowej w kie- 
runku socjalizmu. Demokracja ludowa w wydaniu Krajowej Rady Narodo- 
wej stanowiła swoistą formę przejściową od kapitalizmu do socjalizmu. 
Władza ludowa powołana przez KRN była wielopartyjnym systemem spra- 
wowania władzy. Skoro każda władza państwowa stanowi pewną formę 
dyktatury, to również państwo demokracji ludowej w niektórych przy- 
padkach nie uchylało się od stosowania środków przymusu wobec dawnych 
klas panujących. Ale były one przymusem ze strony wielu partii, ze strony 
zarówno klasy robotniczej, jak też chłopstwa i inteligencji. 


W pierwszych latach Polski Ludowej organy bezpieczeństwa zlikwido- 
wały wiele sieci różnych organizacji reakcyjnych, zapewniły też spokój 
w czasie wyborów. Organa bezpieczeństwa uderzały jednak w organizację 
podziemia, a nie w jego ideologię. Stokroć ważniejsze było, aby podziemie 
rozkładało się ideologicznie. Wielu ludzi poczuło się po prostu oszukanych. 
Nasza partia, bezlitośnie tępiąc bandytyzm i dywersję, wykazywała mak- 
sinum wyrozumienia dla ofiar oszustwa ze strony reakcji, zwłaszcza dla 
tych, którzy dowiedli szczerych chęci i dobrej woli powrotu dó normalnego 
życia. 

PPR zawsze miała odwagę śmiało patrzeć prawdzie w oczy, bez względu 
na to czy była ona przyjemna, czy nieprzyjemna. Przedstawiała narodowi 
prawdę tak jak ją widziała. Nie ulękła się ani trudności gospodarczych, 
ani reakcyjnego wroga. Stosując słuszną, szeroką politykę, ała wielkie 
I małe przeszkody, jakie stały na drodze tworzenia nowych stosunków 
społecznych. Władza ludowa stosowała w tym czasie środki represyjne wo- 
bec elementów antyludowych, ale zakres tych środków ulegał zawężaniu 
w miarę kurczenia się społecznej bazy reakcji. Partia kładła nacisk na 
umocnienie władzy ludowej i demokracji ludowej jako polskiej drogi do 
socjalizmu. 

Tak więc KRN w ciągu 4-letniej kadencji, od posiedzenia sylwestrowego 
i powołania AL do utworzenia PKWN, od PKWN do utworzenia Tymcza- 
sowego Rządu Jedności Narodowej, a następnie do wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego, przebyła drogę od tymczasowości i skłócenia narodu 
do stabilizacji politycznej. Była to zarazem droga od uznania KRN przez 
rząd radziecki w 1944 r. do uznania przez rządy W. Brytanii i Stanów 
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Zjednoczonych Ameryki Północnej 5 lipca 1945 r., przyjęcia Polski do 
ONZ i Układów Poczdamskich. Stanowiło to wszystko walne zwycięstwó 
linii politycznej reprezentowanej przez KRN. 


Krajowa Rada Narodowa dobrze zasłużyła się polskiemu parlamenta- 
ryzmowi, przekazując swą wartę Sejmowi Ustawodawczemu na jego nowej 
drodze od demokracji ludowej ku socjalizmowi. 


=" 


Doświadczenia 4-letniej kadencji Krajowej Rady Narodowej są nie tylko  - - 


częścią historii, jej rozdziałem zamkniętym. Są historią doświadczenia, 
która wciąż trwa, pozostaje żywe w rozwoju i funkcjonowaniu Sejmu 
PRL. KRN ukazała perspektywy politycznych rozwiązań, uwiarygodnione 
w programie gospodarczym, skonkretyzowane w 3-letnim planie odbudowy 
kraju. Tędy prowadziła droga do zaspokojenia potrzeb wszystkich pracu- 
jących, do wzrostu siły Polski, do utrwalenia jej suwerenności. Blok de- 
mokratyczny przedstawił narodowi program, który został urzeczywistnio- 
ny. Nie dawał pustych obietnic i nie rzucał haseł bez pokrycia. Głosił tylko 
takie cele, które wraz z całym ludem pracującym mógł wprowadzić w życie. 


Na drodze do socjalistycznego rozwoju naszego kraju najmocniejszy, 
najpoważniejszy filar stworzyło zrealizowanie jedności PPR i PPS, a na- 
stępnie zbudowanie jednej robotniczej partii marksistowskiej w Polsce Lu- 
dowej. Było to decydujące zwycięstwo. nie mogło już być mowy o reprywa- 
tyzacji fabryk, kopalń i hut. 


"Po dokonaniach lat 1944—1947 nie sposób też było wyobrazić sobie 
pomyślnego rozwoju Polski bez dobrosąsiedzkich, przyjacielskich stosun= 
ków ze Związkiem Radzieckim i bez szerokiej, gospodarczej z nim współ- 
pracy. Polska Ludowa ma dziś ścisłe powiązania z RWPG, jest członkiem 
obronnego Układu Warszawskiego. Polskie społeczeństwo docenia powagę 
sytuacji w świecie. Wysoko wzbiera fala sprzeciwu, coraz donioślej roz 
lega się protest setek milionów ludzi, zwłaszcza w Europie, przeciwko roz 
mieszczaniu nowych amerykańskich rakiet jądrowych. Pomni doświadczeń 
sprzed 40 lat musimy być czujni wobec grożby rozpętania wojny ja— 
drowej. Trudności wewnętrzne, jakie odczuwamy, nie mogą nam prze— 
słonić niebezpieczeństwa konfliktu nuklearnego. | 


Nie wolno też lekceważyć niebezpieczeństwa rewanżyzmu niemieckiego. 
Musimy mieć nie tylko oczy otwarte, ale i rozum polityczny, nie tylko 
widzieć, ale i oceniać obecną sytuację w świecie, a zwłaszcza stosunek 
amerykańskiego imperializmu do RFN. O polskiej polityce musi zawsze 
decydować polska racja stanu. Zgodnie z tą racją naród polski może mieć 
tylko jedną orientację, która zabezpiecza nienaruszalność obecnych granie 
państwowych Polski. 


Gen. Wojciech Jaruzelski otwarcie mówi narodowi, że rok 1984 i na— 
stępny będą jeszcze trudne dla Polski. Trudności dadzą się przezwycię— 
żyć, jeśli we wspólnym wysiłku mózgów i rąk zjednoczymy wszystkie 
twórcze siły narodu. Nie ma innej drogi. Żadnego problemu politycz— 
nego nie rozwiążemy do końca, dopóki nie wyprowadzimy kraju z kryzysu 
gospodarczego. Trzeba sobie uświadomić, że można mieć doskonale opra— 
cowane reformy w dziedzinie planowania i zarządzania, dysponować no— 
woczesnymi urządzeniami przemysłowymi, licencjami i procesami techno— 
logicznymi, ale spodziewanych efektów nie osiągniemy bez zaprowadzenia 
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racjonalnej gospodarki opartej na wysokiej dyscyplinie, bez podniesienia 
na wyższy poziom organizacji pracy, bez usprawnienia obsługi każdego 
stanowiska pracy, bez zapewnienia jakości, efektywności i oszczędności 
w produkcji. Jeśli nie rozwiążemy tych problemów, nie będzie mowy 
o usprawnieniu całego organizmu i każdej najmniejszej komórki naszego 
życia. Od milionów wykonawców programu ekonomicznego i polityki 
społeczno-gospodarczej zależy, jak szybko będzie rozwijać się nasz kraj, 
w jakim tempie będziemy odrabiać poniesione straty i posuwać się naprzód. 


W socjalizmie istnieją potencjalne możliwości przeobrażeń prawno- 
-ustrojowych odpowiadających dążeniom i interesom narodu, W naszym 
ustroju istnieją wszystkie możliwości stopniowego dojrzewania warunków 
dla socjalistycznego ludowładztwa, którego kręgosłupem jest demokracja 
gospodarcza, społeczna i kulturalna. Tylko na podstawie takiej demokracji 
dojdziemy do pełnej wolności jednostki, do swobód obywatelskich, jakich 
nie były w stanie stworzyć dotychczasowe formacje społeczne. 


Taką perspektywę wolności i demokracji zapoczątkowała w Polsce KRN. 
Może to być tylko demokracja socjalistyczna. KRN otworzyła drogę ku 
Polsce socjalistycznej. Uczczeniem tej rocznicy przez Sejm PRL zostały 
zainaugurowane obchody 40-lecia Polski Ludowej. 


Wokół religii 
i polityki wyznaniowej 
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Urzeczywistnianie celów socjalizmu w Polsce odbywa się przy sta- 
łych i niegasnących wpływach religii na świadomość podstawowych 
klas społecznych. Z faktu tego wypływa oczywista potrzeba rozwoju 
marksistowskich badań, zwłaszcza społecznych funkcji religii w wa- 
runkach socjalizmu, a także przeobrażeń doktryn religijnych. Nie- 
pokoić może słaby rozwój marksistowsko-leninowskiej teorii źródeł 
religii na gruncie doświadczeń schyłku XX stulecia. Brak pogłębio- 
nych prac na temat przyczyn żywotności religii w warunkach socja- 
lizmu. 

Procesy przemian świadomości społecznej w warunkach socjaliz- 
mu stanowią przedmiot stalej uwagi partii marksistowsko-leninow- 
skich. W 1983 roku zagadnienie to podjęte zostało m.in. na czerwco- 
wym plenum KC KPZR oraz na XIII Plenum KC PZPR. 


"W ostatnim okresie problematyka ta często pojawia się w publicy- 
styce polskiej. Trwają spory i dyskusje na temat stanu świadomości 
społecznej w naszym kraju. Na łamach prasy powracają problemy 
wpływów religii, stosunku religii do państwa i partii, przemian spo- 
łecznej doktryny Kościoła itp. Wypada stwierdzić, że daleko jest w 
tych kwestiach od jednomyślności, ujawniają się rozmaite poglądy 
i stanowiska, w ramach polemik krystalizują się różne punkty widze- 
nia i postawy metodologiczne. 


Prezentujemy poniżej dwie polemiki ilustrujące sygnalizowane wy” 
żej rozbieżności. Punktem wyjścia pierwszej polemiki (tow. tow. 
Sztekkera t A. Tanalskiego) jest pomieszczony na łamach naszego pi- 
sma tekst dotyczący teorii społecznej Jana Pawła II. 


Zdecydowaliśmy się też na zamieszczenie polemiki dwóch filozofów 
J. Lipca £ W. Lebiedzińskiego — choć punktem wyjścia dla tej pole- 
miki są teksty pomieszczone nie na łamach naszego pisma. Czynimy 
tak nie po to, aby ingerować w rytm publicystycznych polemik to- 
czących się na stronicach tygodników, ani nie pod wpływem Styli- 
stycznej werwy tych tekstów. Zamieszczamy tę polemikę ponieważ 
u jej podstaw leżą trudne problemy ideologiczne stanowiące nie od 
dziś częsty przedmiot dyskusji w szeregach naszej partii. Mamy na- 
dzieję, że polemika ta pozwoli dostrzec te problemy w całej ich 
ostrości i okazałości t dostarczy inspiracji do refleksji nad tymi waż- 
nymi zagadnieniami, które powinny być obiektem uwagi najszersze- 
go akttyscu przewodzącej w naszym społeczeństwie partii. 


Wypowiedzi w tej kwestii pragniemy kontynuować. Zapraszamy. 


ERYK SZTEKKER 


Powojenna historia marksizmu w Polsce nie oLfituje szczególnie w twórcze 
dyskusje i spory interpretacyjne, kióre mogłyby w;datnie zwiększyć jego atrakcyj- 
sość i przyczynić się do głębszego rozpoznania rzeczywistości. Co się tyczy poglądów 
aa temat doktryny społecznej Kościoła Rzymskokatolickiego, to choć, tu i ówdzie, 
można było napotkać wśród marksistów różne opinie, to jednak autentycznych dy- 
skusji, praktycznie, nie było wcale. 


Oceny aktualnej doktryny społecznej papiestwa rzadko kiedy bywają wolne od 
nacisku doraźnej taktyki. Wynika to niewątpliwie z faktu, że papiestwo jest ciągle 
poważną siłą społeczno-polityczną, a opinie o nim wywierają określone reperkusje, 
które autorzy muszą dokładnie ocenić i wyważyć, 


W numerze 5/1883 „Nowych Dróg” ukazał się artykuł tow, Dionizego Tanalskiego, 
tatytułowany O współczesnej doktrynie społecznej Kościoła katolickiego, Artykuł 
ten nasuwa mi rozmaite uwagi krytyczne. 


Różnice w interpretacji doktryny społecznej Kościoła są przeważnie wynikiem 
różnie w światopoglądach i nastawieniach politycznych. Bywa jednak i tak, że 
osobom, reprezentującym te same poglądy, jawią się odmienne jej oceny i odcienie. 
Tak sprawa przedstawia się — jak sądzę — w odniesieniu do różnicy w odbiorze 
między Dionizym Tanalskim a mną. 


Zarysowaną już na wstępie artykułu (str. 140) wizja zmieniającej się „coraz szyb- 
ciej” katolickiej myśli społecznej, której „rozwój” dokonuje się jakoby zgodnie ze 
smanym 2 historii nauki, techniki i gospodarki, prawem przyspieszonego rozwoju 
— mocno upraszcza obraz bardzo złożonego procesu rzeczywistego. Każda kolejna 
formacja społeczno-gospódarcza tylko w swym całokształcie charakteryzuje się 
większą dynamiką przemian i procesów rozwojowych niż poprzednia. Wiadomo jednak 
saądinąd, że w pewnych, nawet czasem dość długich, okresach stosunki społeczne 
nie tylko że nie pobudzają rozwoju techniki i gospodarki, ale wręcz hamują go, 
a nawet powodują regres. Podobnym zahamowaniom mogą ulegać wszelkie dziedziny 
życia umysłowego. Prawidłowości te nie omijają oficjalnej katolickiej doktryny 
społecznej: w pewnych okresach cechował ją bezwład, a nawet regres, Jej prze- 
zształcenia nie mają więc charakteru ciągłego. Gdyby zmienność była nieustanna, 
niepotrzebna byłaby np. dążność Soboru Watykańskiego II do dostosowania Kościo- 
ła do naszych czasów. ż 


Co się tyczy „rozwoju” kościelnej doktryny społecznej, o czym wspomniał tow. 
Tanalski — sprawa jest wielce dyskusyjna, Niezaprzeczalne są tylko: jej zdolności 
przystosowawcze (znacznie większe na ogół niż innych religii), a także jej zmienność. 
Niewątpliwie np. ekumenizm Kościoła katolickiego i jego stopniowa adaptacja do 
różnych kultur na świecie są wyrazem większej niż ongiś — choć często jednak 
bardzo ograniczonej — tolerancji, co można uznać za przejaw pewnego rozwoju. 
Natomiast w niektórych innych fragmentach doktryny społecznej papiestwa zaznacza 
się obecnie pewien regres (np. Jan Paweł II dopuszcza wprawdzie możliwość wywła- 
szczenia wielkiej własności, ale pomija już — w przeciwieństwie do Pawła VI — 
sprawę wywłaszczenia bez odszkodowaniaj. Odrębną kwestią, której tu zresztą nie 
będę rozważał, jest to czy w toku swej ewolucji, pod naciskiem okoliczności ze- 
wnątrznych, doktryna ta nabiera większych walorów poznawczych. 


Tow. D. Tanalski uważa, że odzwierciedleniem „coraz szybszego” rozwoju doktryny 
społecznej Kościoła są coraz krótsze okresy protestowąnia przez nią przeciwko 
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stosunkom panującym w poszczególnych formacjach społeczno-gospodarczych. Pisze 
on mianowicie, że „..okresy protestu katolickiej mysli społecznej przeciwko panu- 
jącym stosunkom społecznym i odpowiadającej tm nadbudowie były krótkie, coraz 
krótsze. Wczesne chrześcijaństwo po trzech stuleciach zaczyna stawać się oficjalną 
religią rzymskiego cesarstwa (325, Sobór Nicejski I zwołany przez Konstantyna W.) 
„.oficjalne pogodzenie się Kościoła z ekonomicznymi it politycznymi zasadami kapit- 
talizmu wymagało już tylko 100 lat ...zaś do rozpoczęcia zmian przystosowujących 
Kościół katolicki do istnienia i działania we współczesnym podzieionym świecie 
trzeba było Kościołowi lat czterdziestu...” (str. 140). Tak sformułowany pogląd 
wydaje mi się nie w pełni trafny. Przede wszystkim więc, czasu potrzebnego 
chrześcijaństwu do zaakceptowania cesarstwa rzymskiego, a w wiekach nowoży- 
tnych — kapitalizmu, nie można porównywać z zupełnie odmiennym zjawiskiem, 
jakim jest jedynie przystosowywanie się Kościoła do nowego układu stosunków, 
co samo przez się nie oznacza jeszcze ich akceptacji. 


Co się tyczy wczesnego chrześcijaństwa, było ono jednym z wyrazów protestu 
przeciwko konkretnym niesprawiedliwościom, ale nie ustrojowi niewolniczemu jako 
całości, choć pierwsze gminy chrześcijańskie miały charakter wzorcowo demokratycz- 
ny. Protest nie dotyczył także całej nadbudowy (chrześcijaństwo nie przekroczyło 
wówczas „zaczarowanego” kręgu niewolnictwa), aie odnosił się do niektórych jej 
aspektów (zwłaszcza wyznaniowych, choć nie tylko). Gdvby było inaczej, chrześci- 
jaństwo nie mogłoby stać się państwową religią w systemie opartym na niewol- 
nictwie. Wyrazem całościowego protestu wobec ustroju niewolniczego było natomiast 
nastawienie niektórych herezji chrześcijańskich. Także wbrew oficjalnemu Koś- 
ciołowi pewne grupy chrześcijan bądź poszczególni wierni uprawiali wówczas — 
jakbyśmy to dzisiaj określili — terroryzm wobec bogaczy. Niekiedy dla działań 
tych inspiracją, a może pretekstem, były te elementy ideologii chrześcijaństwa, 
w których znajdowała wyraz niecheć wobec bogaczy i nierówności społecznych. 
Nietrafnie też chyba D.T. łączy początki dochodzenia przez chrześcijaństwo do roli 
religii oficjalnej z I Soborem Nicejskim (325, Nicea nie francuska, ale położona 
nad Morzem Czarnym, w Bitynii, na terenie dzisiejszej Turcji), W istocie proces 
ten rozpoczął się kilkanaście lat wcześniej, zaraz po tak zwanym edykcie mediolań- 
skim Konstantyna Wielkiego i Licyniusza (313 r.), kiedy to chrześcijaństwo zaczęło 
nieomal rok po roku, otrzymywać przywileje, jakie poprzednio posiadały wcześniej - 
sze religie państwowe. W tym procesie „uoficjalnienia” chrześcijaństwa Sobór 
Nicejski I, który z udziałem Konstantyna Wielkiego sformułował tak zawne credo 
nicejskie (m. in. tezę o boskości Chrystusa i potępienie Ariusza), był tylko kolejną, 
choć i doniosłą fazą przekształcania się chrześcijaństwa w oficjalną religię rzym 
skiego państwa. | 


Charakteryzując myśl społeczną Jana Pawła II, tow. Tanalski nie powinien był 
opierać się jedynie na jego 3 encyklikach i przemówieniu do uczestników Konferen — 
cji Episkopatu Włoskiego, Dla obecnej fazy ewolucji doktryny społecznej Kościoła 
reprezentatywne są bowiem także: adhortacją Familiaris consortio Jana Pawła II 
(z 22.11.1979 r.), jego Orędzie do robotników Ameryki Środkowej, Belize i Haiti 
(8.3.1983 r.), przemówienie do robotników (np. w zakładach „Solvay” w Termi — 
1981 r., w stoczni w Livorno — 1982 r.), do rady fabrycznej zakładów Magnetti Ma 
relli i koncernu Societa Italiana Vetro (1983 r.), w Mediolanie — do przemysłowcówy 
j menedżerów (także w 1983 r.). Byłoby też wskazane uwzględnienie innych wypo— 
wiedzi papieża na tematy społeczne wygłoszonych m. in. w Zgromadzeniu Ogólnyrmn 
NZ (1979 r.), UNESCO (1980 r.), w zgromadzeniu FAO (1980 r.). a także na sesji Mie 
dzynarodowej Organizacji Pracy (1982 r.). Zignorowanie tych tekstów zawęża wyobra — 
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żenie o doktrynie społecznej współczesnego Kościoła I utrudnia rozpoznanie jej jakości 
i kierunków ewolucji. Wiemy np. że w Orędziu skierowanym przez Jana Pawła II 
do robotników Ameryki Środkowej koncepcja tzw. sprawiedliwej płacy uległa 
poszerzeniu w porównaniu z tą, jaką przedstawił on w swej encyklice Laborem 
cerercens, W swym Orędziu papież, może pod wpływem koncepcii optymalnych 
warunków dla upowszechnienia kultury, jakie realizuje się w krajach socjalistycz- 
rych, stwierdził, że płaca powinna być dostatecznie wysoka, aby pracownik wraz 
z rodziną mógł „korzystać z dobrodziejstw kultury” i przyczyniać się do jej podno- 
szenia. Modyfikowanie koncepcji sprawiedliwej płacy świadczy o tym, że zmiany 
w oficjalnej doktrynie Kościoła mogą występować nie tylko wraz ze zmianą papieża, 
ale również w obrębie tego samego pontyfikatu, o czym wielu interpretatorów zdaje 
s.ę nie pamiętać. : 

Tutaj trzeba wyjaśnić pewną nieścisłość związaną z terminem przygotowania 
encykliki Laborem ezercena Pisząc o nim Tanalski podaje datę 15.V.1981 r. i wvjaśnia 
(str. 141), Że encyklika ta została jednak ogłoszoną dopiero po rekonwalescencji 
papieża, tj. 14.IX.1981 r. Sugeruje to, że encyklika Laborem exercens od chwili 
przygotowania na 15.V.1981 r. nie ulegała żadnym zmianom. Tymczasem, jak wynika 
z relacji Andróć Frossarda(1), papież jeszcze w klinice Gemelli wprowadzał do niej 
poprawki, a później pisał, że definitywnie przejrzał ją dopiero po opuszczeniu szpitala, 
Wynika z tego, że wersje przygotowane na 15 maja i 1t września 1981 r. nie są 
ldentyczne. 


Napomknę tu jeszcze o pewnej delikatnej sprawie. W związku ze zranieniem Jana 
Pawła II w dniu 13 maja 1981 r. Tanalski nazywa go męczennikiem. Autor artykułu 
O współczesnej doktrynie spolecznej Kościoła katolickiego wydaje się tu być bardziej 
papieski niż sam Kościół, ponieważ tego rodzaju określenie bynajmniej nie jest 
rozpowszechnione nawet wśród katolików. Doktryna społeczna papiestwa zajmuje 
się obecnie przede wszystkim — zdaniem tow. Tanalskiego — cywilizacją w sensie 
ogólniejszym: „Jan Paweł II przyjmuje do wiadomości istnienie dwóch systemów 
społeczno-ekonomicznych, ale bardziej go zajmuje raczej sprawa współczesnej cy- 
wtlizacji w ogóle, niż wybór ustroju” (str. 141). W dalszym ciągu swego tekstu tow. 
D. Tanalski przeczy jednak tej tezie, wskazując liczne wątki współczesnej do- 
ktryny społecznej Kościoła zbieżne a koncepcjami burżuazyjnymi (np. papieska 
teoria ekonomiczna — str. 145), ideologia aideologiczności życia zbiorowego (str. 147). 
W rzeczywistości, obecna doktryna społeczna papiestwa zawiera — jak mi się wydaje 
— eo najmniej tyle treści politycznych, ile zawierały ich doktryny poprzednie. 
Wymieńmy tu choćby koncepcję prywatnej własności środków produkcji jako pod- 
stawy „godziwego” ustroju społecznego, solidaryzm miedzy grupami antagonistycz- 
nymi, koncepcję reform społecznych, które bądź to w samej swej istocie są burżua- 
rryjne, bądź też prowadzą do pluralizmu kapitalistycznego, Tow. Tanalski przecenia 
przy tym „pionierskość” krytycyzmu Jana Pawła II wobec kapitalizmu (str, 143), 
jako że już niektórzy poprzedni papieże nieraz oceniali go ostro, Tanalski ma nato- 
miast rację pisząć, że papież chciałby poprawy statusu społecznego klas plebejskich 
Gtr. 142 i 143). Autor artykułu O współczesnej doktrynie społecznej Kościoła kato- 
kekiego przecenia jednak radykalizm tych koncepcji (miałaby to być — jego zdaniem 
— autonomia klas wyzyskiwanych i decydowanie przez nie o swoim losie), nie wiążąc. 
tego przy tym z tą koncepcją ustrojową, która jednak z całokształtu poglądów spo- 
łecznych papieża wynika. Społeczne poglądy obecnego papieża mieszczą się w ramach 
reformizmu burżuazyjnego, czego autor artykułu zdaje się nie widzieć dość wyraźnie. 


(1) Andró Froasard: Nie lękajcie się — Rozmowy s Janem Pawłem II. Wyd. Libreria Editrice 
Vaticana 1902, str. A. . 
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W czasie obecnego pontyfikatu — zdaniem Dionizego Tanalskiego — nastąpiło 
osłabienie aktywności spoiecznej Kościoła: „Jan Paweł Il hamaje Kosciół w spotecz- 
nym zaangażowaniu się” (str. 146). Tymczasem dzieje się na odwrót. To Jan XXIII 
i Paweł VI hamowali angażowanie się Kościoła w politykę, podczas gdy Jan Paweł II 
wyraźnie je nasilił, odżegnując się jednak od niektórych jego form (por. na Przy 
kład choćby wystąpienia Jana Pawła II w Ameryce Łacińskiej w 1 dekadzie marca 
1963 r.). Trzeba tu dodać, że państwom o odmiennych ustrojach społecznych Kościół 
podsuwa rożwiązania różnych problemów społecznych nie zawsze bezstronnie, a jego 
rmediacjom nieraz brak obiektywizmu. 


Nie tracąc z oczu tych wszystkich fuktów i okoliczności, nie wolno jednak nie 
dostrzegać pozytywnych aspektów zarówno kościelnej doktryny społecznej, jak 
i działań centralnych władz Kościoła Rzymskokatolickiego, które w wielu przypad- 
kach przejawiają realizm, elastyczność i kompromisowosć. Katoiicka doktryna spo- 
łeczna programowo potępia wszelkie fizyczne konfrontacje społeczne, praktycznie 
odcinając się np. od ekstremy w naszym kraju i tych ośrodków zagranicznych, które 
dążą do zaostrzenia napięć w Polsce, W kwestii naszych ziem zachodnich i północ- 
nych, a także w sprawach związanych z pokojem w Europie i na świecie stano- 
wisko Watykanu jest dobrze znane i zbieżne z polskun punktem widzenia(2). Znana 
jest też np. ostra reakcja Watykanu na politycznie agresywne komentarze licznych 
burżuazyjnych publikatorów w czasie trwania drugiej wizyty Jana Pawła II w Polsce, 
Wszystko to jest na pewno nie na rękę światowej reakcji, zażartych przeciwników 
socjalizmu dezorientuje, nierzadko wzbudzając wsród nich nastroje frustracji, 
jawnej lub tłumionej. A wreszcie, co niemniej ważne, podkre:sl'ć tu trzeba jeszcze 
niezuprzeczalnie zgodne z uchwałami Soboru Watykańskiegu II pewne współdziała- 
nie Kościoła Rzymskokatolickiego w naszym kraju z naszym państwem w różnych 
dziedzinach spoiecznie ważnych (umacnianie rodziny, zwalczanie alkoholizmu, nar- 
komanii itd.). 


Wracając jednak do artykułu tow, Tanalskiego, to warto było w tym tekście 
zwrócić uwagę na fakt, że tak silne wycksponowanie przez papieża kreatywnego 
charakteru ludzkiej pracy pozostaje pod niewątpliwym wpływem tych współczesnych 
koncepcji, które wywodzą się z poglądów K. Marksa. 

Przy ocenie doktryny społecznej obecnego papieża nie powinno się też pomijać 
— jak to czyni tow. Dionizy Tanalski — tak doniosłych problemów, jak złagodzenie 
postawy Kościoła wobec ślubów cywilnych i osób rozwiedzionych. Dotychczas mał- 
żeństwa po ślubie wyłącznie cywilnym Kościół Rzymskokatolicki traktował tak samo 
jak związki niezalegalizowane, a wobec osób rozwiedzionych stosował bezwzględny 
ostracyzm. Jednakże adhortacja Famil:aris consortio Jana Pawła II (1981 r.) małżeń- 
stwom cywilnym nadaje wyższą rangę niż związkom wolnym(3), a osobom rozwie- 
dzionym przyznaje prawo do korzystania z duchowej opieki Kościoła i uczestniczenia 


(2) Pozytywną wymowę tego Stanowiska poważnie osłabił opublikowany we wrześniu 1983 r. 
list kardynała A. Casarol*go — watykańskiceo sekretarza stanu — do przewodniczącego Konfe- 
rencji Episkopatu w Fuldzte (RFN). W liście tym, choć jego autor — w imieniu papieża — 
wzvwa RFN do poszanowania umów międzynarodowych (a więc w tym również umowy PRL — 
RFN z grudnia 1970 r.), ale zarazem bezkrytycznie powtarza niektóre opinie ziomkostw za- 
chodnioniemieckich 9 okolicznościach towarzyszących wysiedlianiu Niemców z polsxich tervto- 
riów odzyskanych tuż po zakończeniu II wojny światowej (por. Biuletyn Konferencji Episko- 
patu zachodnioniemieckiezo w Fuldzie z 6 września 1983 r). 

(3) '82. Coraz więcej jest takich przypadków, że katolicy ze wzęlędów ideologicznych lub 
praktycznych wolą zawrzeć tylko Ślub kościelny. Sytuacji tyca łudzi nie można stawiać na 
równi z sytuacią tych, którzy współzyją bez Żaaneso zwiasku, tu bowiem istnieje przynaj_ 
mniej jakieś zobowiazanie do określonej i prawdopodobnie trwałej sytuacji życiowej (cyt. za 
„„L'Oszervatore Romano'* nr 11/1981, str. 189, wyd. pol.), 
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w niektórych formach kultu. Te nowe akcenty w programie społeczno-obyczajowym 
Koscioła mają charakter adaptatywny do sytuacji, w której wzrasta prestiż i liczba 
małżeństw wyłącznie po ślubie cywilnym oraz zwiększa się liczebność osób rozwie- 
dzionych, na które Kościół traci wpływ. 


I jeszcze jedna krytyczna uwaga. Chyba nietrafnie tow4 Tanalski dopatruje się 
w doktrynie społecznej obecnego papieża poglądu, że problemy społeczne dadzą się 
rozwiązać jedynie na drodze moralnego wychowanią (str, 145 i in.), W rzeczywistości 
w doktrynie tej dostrzec można równoległą koncepcję, że samo wychowanie nie 
wystarcza, dla zmiany postaw i efektywnego rozwiązywania trudnych problemów 
społecznych potrzebrie są również zmiany instytucjonalne. 


Do niewątpliwych elementów pozytywnych w artykule tow. D. Tanalskiego za- 
liczyłbym natomiast ukazanie złożoności niektórych kościelnych ujęć tematyki spo- 
iecznej, trafną prezentację różnych aspektów katolickiej filozofii pracy, a wreszcie 
przekonywającą krytykę kościelnych koncepcji ekonomicznych. 


DIONIZY -TANALSKI 


Prawdziwa to satysfakcja uczestniczyć w dyskusji twórczej i autentycznej — jak 
pisze tow. Eryk Sztekker — przedstawiać odmienne oceny i odcienie w ramach tych 
samych stanowisk poglądowych. Satysfakcja tym większa, że na końcu artykułu 
zostałem przez krytyka pochwalony: poświęcił temu jedno zdanie, w którym jest 
i „ukazanie złożoności niektórych kościelnych ujęć tematyk, społecznej”, i „trafna 
prezentacja różnych aspektów katolickiej filozofii pracy”, i „przekonywająca kry- 
tyka koscielnych koncepcji ekonomicznych”, Jak na jedno zdanie to niemało 
ii prawdę mówiąc, zastanawiam się, jak się mają do siebie owo enigmatyczne zdanie 
na końcu i dziewięć stron wcześniejszej krytyki, Jeśli ma to być kurtuazyjny, uprzej- 
my gest, to serdecznie za niego dziękuję. - 


Mam tremę: czy sprostam polemice twórczej i autentycznej, która miałaby zapisać 
się w powojennej historii marksizmu w Polsce? A ponadto: czy nie ulegnę naciskom 
doraźnej taktyki? 

Pierwsze pytanie odłóżmy na półkę, aby nas czasami nie poniosła megalomania, 
ale drugie jest istotne. Przecież tow. Eryk Sztekker nie napisał chyba zdania o na- 
cisku doraźnej taktyki bezmyślnie? Jest to nazbyt czytelna i poważna sugestia, 
która dotyczy już nie różnic w tych samych stanowiskach poglądowych, lecz rzetei- 
ności mojej publikacji, a jednocześnie sugeruje, że właśnie mój krytyk wolny jest 
od owego nacisku i tłumaczy mi, jak to jest naprawdę. 

Sprawa wykracza poza spór między nami. Jest szersza f, jak wiadomo, zajmują 
się mą od stuleci liczni autorzy, w tym także marksiści, Chodzi o to, czy możliwa 
jest jakakolwiek wiedza o świecie i o jego fragmentach oraz jakakolwiek interpre- 
tacja spostrzeżeń, która nie byłaby czyjąś wiedzą i interpretacją, a więc kon- 
kretnego autora uwikłanego w konkretne sytuacje, doznającego, reagującego i ro- 
rumiejącego we właściwy sobie sposób... zatem wiedza i interpretacja nie „czystego 
rozumu”, bezosobowego i pozbawionego indywidualności? Prawda, są teorie, które 
sugerują możliwość osiągnięcia takiego stanu poznawczego: liczne teorie pozyty- 


111 


— 


wistyczne i neopozytywistyczne oraz fenomenologiczne. Ale, jak dotąd, żadna z nich 

nie ostała się daleko posuniętej krytyce, a ponadto rzeczywista wiedza, ta która 

funkcjonuje i teoretycznie, i służy praktyce, jest na ogół przyjmowana jako wiedza 

czyjaś i jako uwarunkowana różnymi okolicznościami — jako względnie prawdziwa 

(jak mówią marksiści). JeŚli jest tak właśnie, to — oczywiście — nie jestem wolny - 
od różnego rodzaju nacisków i wiem, że wolny od nich być nie mogę, tak jak każdy 

normalny człowiek. Ale jest to co innego niż poświecanie publikacji na poważny 

temat, w poważnym bądź co kaA: pisrnie, podpisarej imieniem i nazwiskiem, oko- 

licznościom doraźnej taktyki. 


Autor wytyka mi, że odwołałem się tylko do trzech encyklik Jana Pawła II 
i jednego przemówienia, miast oprzeć się także na wielu innych tekstach — i tu 
wskazuje, na których. — Pobożne życzenie! Oczywiście, znam wiele innych tekstów 
Jana Pawła II prócz tych, które są w mojej publikacji cytowane i być może należało 
posłużyć się nimi, a nie tymi, którymi się posłużyłem. Jest to kwestia wyboru, który 
może okazać się mniej lub bardziej celny, ale tu dodatkowo wyjaśniam okoliczności 
mojego artykułu. Zamówienie redakcji opiewało na syntetyczne ujęcie ewolucji 
współczesnej doktryny społecznej Kościoła katolickiego (nie tylko Jara Pawia II). 
Zamówienie przyjąłem i wykonałem, ale w wersji nieco obszerniejszej. Redakcja 
zaproponowała skrót, na który się zgodziłem, i w ten sposób wupadł dość duży 
fragment, który utrzymywał cały artykuł w innej konwencji i w którym były też 
cytowane i inne żródła — zresztą nie tylko z tekstów Jana Pawła II. Zmieniły się 
proporcje artykułu — i poglądy Jana Pawła II, które poprzednio stanowiły tylko 
część relacji (co prawda niemałą, ale przecież tyiko część większej całości), teraz 
stały się relacją prawie wyłączną, Tyniczasem, jak wiadomo, inaczej Się pisze sYn- 
tezę ewolucji, inaczej referuje poglądy jednego autora. 

Przechodząc do omówienia niektórych uwag merytorycznych tow, Sztekkera chcę 
zauważyć, że ogólna ocena poglądów Jana Pawła II, zawarta w jego artykule, jest 
nieco przychylniejsza dla papieża niż ocena w artykule moim, Otóż, gdybym pisał 
ten artykuł po drugiej wizycie Jana Pawła II w Polsce, to moja Ocena byłaby jeszcze 
surowsza — i to z jednego, ale fundamentalnego powodu (nie z powodu wymogów 
doraźnej taktyki). Proszę zauważyć, że papież, który tyle mówi o dialogu i który, 
wzorem swoich ostatnich poprzedników, do dialogu tak gorąco i z takim naciskiem 
nawołuje, nie dostrzegł, że w Polsce odtwarza się z mozołem, a może nawet i od nowa 
się buduje, struktury społeczne mające za główne zadanie służyć dialogowi. Mam 
na myśli związki zawodowe i rady w przemyśle, związki rolników, a przede wszy - 
stkim Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. Wiem, że wielu ludziom w Pol- 
sce PRON się nie podoba głównie dlatego, że stroną, która w nim uczestniczy i która 
bardzo aktywnie popierała i popiera jego narodziny i rozwój, są władze polityczne 


PRL, a władze te — zdaniem przeciwników PRON-u — nie kierują się szczerymi. 


pobudkami. Ocena pobudek władz to kwestia stanu świadomości ludzi oceniających 
— kwestia posiadanych przez nich informacji oraz ideologicznej i politycznej doj- 
rzałości. Nie chcę się tym zajmować, chcę tylko powiedzieć, że najlepiej o pobudkach 
informują czyny. A tych jest dostatecznie dużo i są wyraźnie widoczne. Otóż Jan 
Paweł II, nawołując w Polsce do dialogu, zachował się jak człowiek niepoinforme- 
wany, że PROŃ istnieje i że władze, teraz za jego pośrednictwem, chcą prowadzić 
i prowadzą dialog oraz wyciągają ręke do współpracy. Jest to fakt, czyn, i jest 
co najmniej dziwne, że papież, który od dawna głosi filozofie i program czynu — tego 
czynu uwzględnić nie chce. Jak można by zdezawuować intencje władz? — Na pod- 
stawie ich czynów. Ale właśnie czyny świadczą o ich woli dialogu! Z kim dyskuto- 
wać i jak, jeśli lekceważy się PRON? Lekcja ze spotkania wicepremiera Rakowskie- 
go z robotnikami Stoczni Gdańskiej jest dostatecznie wymowna, Czy może krzykacze 
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spod drzwi sali spotkania, którzy nie potrafili sklecić nawet jednego porządnego 
zdania, a wrzaskliwie popierali swojego „Lecha”, mają być tymi pozapronowskimi 
partnerami dialogu? Towarzysz Sztekker zwraca uwagę, że nie wolno nie dostrze- 
gać pozytywnych aspektów kościelnej doktryny społecznej i działań centralnych 
władz Kościoła Rzymskokatolickiego. — Tak jest. Nie wolno i staram się przestrze- 
gać tej reguły. Tu jednak, w naszej polemice, brak mi wśród uwag tow. Sztekkera 
dostatecznej wrażliwości na niekonsekwencję zaprezentowaną przez Jana Pawła II 
w Polsce: niby się do dialogu nawołuje, a dialogu prowadzonego się nie widzi. 


Polemista mój słusznie zauważa, że nie możra upraszczać opisu historii, że każaa 
formacja społeczno-ekonomiczna składa się z różnych elementów o różnej dynamice, 
że jej przekształcenia nie mają charakteru ciągłego, że datę I Soboru Nicejskiego 
trzeba traktować umownie itd... Gdyby był zechciał poważnie potraktować poniż- 
szy opublikowany fragment mojego artykułu, pewnie darowałby mi te pouczenia. 
Napisałem bowiem wyraźnie, że „Oczywiście, daty powyższe trzeba traktować 
umownie, mają one sens tylko w dwutysiącietniej perspektywie historycznej istnie- 
nia chrześcijaństwa, w rzeczywistości bowiem zmiany owe były procesami ciągną- 
cymi się dziesiątki lat, a w przypadku przejścia od niewolnictwa do feudalizmu 
— getki lat. Ponadto również, tylko w tej wielkiej perspektywie historycznej można 
mówić umownie o «myśli katolickiej». W istocie bowiem, prócz oficjalnych wypo- 
wiedzi biskupów rzymskich, myśl ta składa sie także z wypowiedzi nierzadko bardzo 
różnych od opinii papieży rzymskich (byli wszak i «antypapieże»), a ponadto, 
w jej skład wchodzt dorobek wielu autorytetów katolickich oraz wielu pisarzy 
i tdeologów, których poglądy różniły się i różnią nada! między sobą”, Autor jednak 
zignorował ów fragment dzięki czemu możemy teraz obaj twórczo przyczyniać się 
do rozwoju marksizmu w powojennej Polsce. 


Ńie wiem jednak, dlaczego „okresów czasu potrzebnego chrześcijaństwu do zaakcep- 
towania cesarstwa rzymskiego, a w wiekach nowożytnych — kapitalizmu nie można 
porównywać z zupełnie odmiennym zjawiskiem, jakim jest jedynie przystosowywanie 
sę Kościoła do nowego układu stosufików, co samo prze2 się nie oznacza jeszcze 
ch akceptacji”? — Czy owo przystosowywanie oznaczą lub nie oznacza akceptacji 
— to kwestia oceny. Uważam, że Kościół katolicki nie ma wyboru. Nikt go nie prosił 
o zgodę na socjalizm i teraz nie może sobie „zakryć? socjalizmu na mapie świata, 
bo to niczego by w rzeczywistości nie zmieniło. Jeśli zaś przystosowuje sie, to wi- 
docznie generalnie uznaje fakty, czyli wśród nich także i fakt istnienia socjalizmu, 
Diaczegóż mielibyśmy naszą, współczesną historię traktować jako nieporównywalną 
2 historią dotychczasową? Czyż jesteśmy, my — ludzie współcześni — tak wyjątkowi 
i bezprecedensowi? Dajmy sobie spokój z tą megalomanią, która zresztą zawsze była 
częścią każdej aktualnej kultury. Nic nowego pod słońcem: nawet przekonanie o nie- 
powtarzalnej nowości! 

Autor krytyki sądzi, że niesłusznie przypisuję Janowi Pawłowi II ideę działania 
ty.ko (lub głównie) przes moralne i religijne uzdrawianie i zwraca uwagę, że papież 
rawołuje też do rozwiązywania trudnych probleraów społecznych przez wprowa-. 
dzanie zmian instytucjonalnych. Tak jest, Jan Paweł II nieraz proponował. „zmiany 
strukturalne” w gospodarce i polityce krajów zwłaszcza „trzeciego świata” oraz 
powoływanie różnych instytucji na skalę całego globu, — Ale jednocześnie, i te 
zeoraz większym naciskiem, występuje przeciw rozwiązywaniu problemów społecz- 
nrch przez wprowadzanie do życia gospodarczego i politycznego zorganizowanej 
ssp społecznej klas pracujących i wyzyskiwanych oraz uciskanych politycznie. 
Ito właśnie w owym „trzecim świecie”, gdzie krzywda społeczna jest najdotkliwsza. 
Jak zatem ocenić wartość nauki społecznej Jana Pawła II? Są w niej postulaty, pou- 
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czenia, krytyka? — Są, bezsprzecznie są. Tak było zawsze I tak jest do dziś w całej 
historii chrześcijaństwa. Nigdy nie było ono, i nie jest także i teraz, obojętne na 
sprawy społeczne. Ale czy w nauce Jana Pawła II są wskazówki, jak te postulaty 
zrealizować? Papież powiada, wzorem wielu dotychczas nauczających chrześcijan: 
moralność, miłość, miłosierdzie, wiara. To już znamy, Są to wartości bezcenne, trzy 
pierwsze bezcenne dla każdego normalnego i wrażliwego człowieka, także i dla 
marksisty, i dla ateisty, Wiara może być także ceniona przez niewierzących, gdy 
przyczynia się do rozwiązywania problemów społecznych, Ale, moim zdaniem, błąd 
papieża polega na przekonaniu, że siły ekonomiczne, polityczne i militarne, gnębiące 
ludzi nie posiadających pracy, same ustąpią pod naporem apeli o moralność, miłość, 
miłosierdzie bez zastosowania wobec nich dostatecznie skutecznej społecznej siły 
tychże gnębionych. Współczesnej katolickiej doktrynie społecznej nie zarzucam, że 
nie proponuje zmian. Doktrynie tej, zwłaszcza doktrynie głoszonej przez Jana Pawła 
II, zarzucam, że nie proponuje dostatecznie skutecznych środków wprowadzania 
tych zmian i że przez to skazuje ludzi cierpiących społeczną niesprawiedliwość na 
czekanie w cierpieniu, aż klasy ekonomicznie i politycznie panujące, stosujące swoją 
siłę społeczną bez skrępowania i brutalnie wobec nieposiadających ludzi pracy i wobec 
bezrobotnych, zaofiarują tym ludziom swoją miłość i miłosierdzie — zaofiarują 
społeczną sprawiedliwość. Nie jestem przeciw moralnemu życiu — byłby to nonsens, 
przeciw miłości i miłosierdziu, ale jestem przeciw wypieraniu środków skutecznych 
przez nieskuteczne, przeciw zgodzie na społeczne cierpienie. Myślę, że w tej sprawie 
nie ma między mną a moim polemistą różnic — a jeśli tak, to brońmy nauki Jana 
Pawła II za to, za co zasługuje — jest tego w niej niemało, nie zaś za to, co jest 
w niej akurat najsłabsze. 


Wreszcie sprawa, którą tow. Sztekker uznał za delikatną i w związku z którą 
zostałem przez niego mianowany bardziej papieskim niż sam Kościół, Nazwałem 
bowiem Jana Pawła II męczennikiem, Polemista zwraca uwagę, że tego rodzaju 
określenie bynajmniej nie jest rozpowszechnione nawet wśród katolików, = No to 
co? Jest to kwestia ich taktu i kultury, także osobistego taktu Jana Pawła II. Ale 
jest faktem, że do papieża strzelano i to na tyle skutecznie, że był poważnie ranny 
i musiał być równie poważnie leczony. Dawniej męczennikom trzeba było sprawiać 
ból i cierpienie linami, nożami, pałkami, ogniem; dziś wystarczy z oddali strzelić 
— prosto, łatwo i równie skutecznie. Niechże te różne okoliczności nie przesłaniają 
nam istoty sprawy. Myślę, że nie musimy się czuć związani w tej sprawie terminologią 
katolików. Bądźmy twórczy przynajmniej w tej sprawie. 


JÓZEF LIPIEC 


Niedawno w jednym z tygodników ukazał się obszerny artykuł Włodzimierza 
Lebiedzińskiego pt. Partia i państwo a religia i Kościół („„Rzeczywistość”, 25.1X.1983 r.). 
Nie ujmując niczego intencjom tej wypowiedzi, a zwłaszcza szczerości, która jest 
cnotą główną autora — admirowaną skądinąd przeze mnie prywatnie — nie mogę 
nie uznać, iż pewne fragmenty budzą wątpliwości, żeby nie rzec niepokój, 
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wobec głoszonej przeze mnie tezy (w związku z refleksją na temat relacji parstwo 
— Kościół w artykule Jaki socjalizm („Tu i Teraz” nr 7/1983). Teza (wymieniona jako 
piąta z kołei) brzmi w całości następująco: „nie' ma potrzeby tworzenią substytucji 
wyznaniowych walk o władzę; partie polityczne nie powinny zatem opierać się na kry- 
teriach metafizycznych przekonań swych członków, ale na kryteriach programu spo- 
łecznego, który głoszą”. Przekładając na język bardziej obrazowy, rzekłem w tym 
stwierdzeniu, iż szkodliwe byłoby dla państwa otwieranie lub nawet myśl o otwarciu 
takiego frontu politycznego, który przypominały znane z historii wojny religijnej. Krót- 
ko mówiąc, uznałem za niesłuszne wyobrażenie o możliwości powołania jakowegoś 
substytutu politycznego wspólnoty wierzących. Przy tym poglądzie obstaję i mam na- 
dzieję, że Wł. Lebiedziński także nie widzi potrzeby tworzenią w Polsce ani masowej 
partii katolickiej jako politycznego przedłużenia religijnej misji Kościoła, ani też in- 
nych form podobnej substytucji względem społeczności wierzących (spełniających 
właśnie owe kryterium „metafizycznych przekonań”). Sądzę, iż nie jest to potrzebne 
ani Kościołowi, ani państwu, w którym funkcjonują organizacje zrzeszające katolików, 
a wielu katolików działa w PRON. Przyjmuję, iż zaszło tu jakieś nieporozumienie, 
aczkolwiek pragnę pochwalić dociekliwość Lebiedzińskiego, który rad by dokonać 
ekstrapolacji przytoczonej tezy na szersze tło, czyli znaleźć ogólne kryterium dotyczą- 
ce wszelkich partii, w tym i partii marksistowsko-leninowskiej (stąd też zabieg auto- 
ra, polegający na zgrabnym wycięciu połowy zdania i kontekstu mego artykułu). 
Otóż podpisuję się nada] i twardo także i pod ogólnym sformułowaniem (czyli 
wziętą z osobna drugą częścią mej tezy). Sądzę mianowicie, że żadna partia 
w Polsce, w tym nade wszystko marksistowsko-leninowska PZPR, nie powinna Się 
opierać na kryteriach metafizycznych przekonań swych członków, ale na kryteriach 
programu społecznego. Polityka jest domeną walki klas społecznych, a nie jakichś 
sporów między metafizykami. Nie wyobrażam sobie nawet, aby marksista mógł 
przyjąć po pierwsze, iż w ogóle metafizyka może być włączona do programu partii 
politycznej (sensu terminu „metafizyka” nie będę objaśniał koledze—filozofowi, Bo 
nie wypada), po drugie, iż może to być kryterium przynależności do realnego ruchu 
politycznego, po trzecie, iż mogłoby ono stać się kryterium jedynym, Jeśli istnieją 
poglądy — wynikające czasem ze swoistego skrzywienia zawodowego — iż partia 
powinna być zbiorowością metafizyków A rebours, to szczerze ubolewam z tego po- 
wodu. Jestem przekonany, że również Wł. Lebiedziński podzieli po namyśle to stano- 
wisko, co najmniej jako autor niedawnej pracy Pojęcie naukowości markststow- 
skiego światopoglądu zamieszczonej w książce Nauka ść światopogląd (pod moją 
redakcją). Byłoby mi smutno, gdyby się okazało, iż własną definicję światopo- 
£lądu marksistowskiego (str, 357) zechciał dziś autor zredukować do 
jednej z jego warstw (i to „umetafizycznionej” na dokładkę). 

Od tego prologu przechodzę do kwestii podstawowej. Wł. Lebiedziński przytacza 
w swym artykule fragment programu partii przyjętego na IX Zjeździe i nastepnie 
poddaje go dość osobliwej, bo i niefrasobliwej, krytyce. Fragment ten brzmi „Partia 
przyjmuje w swe szeregi także wierzących ludzt pracy. Umożliwia im działalność 
posityczną w myśl zasad swego programu, opowiada się jako eałość za światopoglą- 
dem naukowym oraz prowadzi w tym duchu działalność edukacyjną i wychowawczą”. 
W jakim kierunku zmierza Wł. Lebiedzińskiego publiczna dezaprobata dla uchwały 
zjazdowej? Otóż zarzuca on programowi partii (w tej jego części), iż jego stormuło- 
wanie nie jest zbyt „jasne”, przede wszystkim zaś, że sam zapis jest „logicznie 
wadliwy”. Zbadajmy zasadność drugiego zarzutu, bo jest to zarzut ciężki. Powia- 
da krytyk, że „jeśli partia jako całość opowiada się za światopoglądem nauko- 
wym, z konieczności musi dotyczyć to także każdego jej członka, Wszak «każdy» 
jest częścią całości”. Co to oznacza? Oznacza to ni mniej ni więcej, że Lebiedziński 
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stol na skrajnie redukcjonistycznym stanowisku, uznającym, że te same prawa 
i właściwości przysługują całości, co i jej alementan. Marksizm długo i uporczywie 
walczył przeciw temu antydialektycznemu uproszczeniu i wydawało się, że spór 
został szczęśliwie zakończony. Okazuje się, że niecałkiem. Gdyby przyjąć stanowisko 
redukcjonistyczne można by w dowolnej kwestii narazić się na zarzut niezgodności 
z rzeczywistością, a nadto na śmieszność. Jak byśmy przyjęli twierdzenie, iż skoro 
pewien publicysta jest zapalczywy i naiwny (jako całość) to każda z komórek, z któ- 
rych się składa, posiada te same właściwości? Podkreślam: redukcjonizm lub nie- 
redukcjonizm przejawia się w dowolnej, a więc każdej kwestii; zarówno materii 
czysto fizykalnej, jak i bytu społecznego, a także wytworów ludzkich (w tym i po- 
glądów). Ponieważ do niezbywalnych zasad redukcjonizmu należy teza o symetrycz- 
ności, można by orzec, że skoro ktoś podważa z punktu widzenia rzekomej wadliwości 
logicznej pewien fragment programu partii, to zarzuca rownież całości logiczną 
wadliwość. Sądzę. że taki zarzut byłby na pewno niesłuszny i niesprawiedliwy, w tym 
konkretnym przypadku, tym niemniej trzeba wytknąć autorowi pochopność 
w ferowaniu wyroków, które okazują się samopułapkami. 


Dotyczy to również kolejnego argumentu — z kręgu rachunku kwantyfikatorów. 
Powiada Lebiedziński, że „w mysl dużego kwantyfikatora logicznego wyjątki nie są 
możliwe” (dalej chodzi o relację „całość — każdy jej element), Natykamy się na 
kolejne nieporozumienie: kwantyfikatory stosuje się w teorii zbiorów logicznych, 
ale partia jako żywo nie jest takim zbiorem, Ktokolwiek sądzi, iż partia — dopowiedz- 
my do końca: partia marksistowsko-leninowska — stanowi tylko i wyłącznie zbiór 
swych członków (i jako taki zbiór poddawa!ny jest operacjom z dużym kwantyfika- 
torem) stoi na stanowisku nominalizmu socjologicznego, znanej, 
neopozytywistycznej wykładni probleinu struktur społecznych. Nie tu miejsce na 
szersze rozwijanie ważnego dla marksizmu zagadnienia teoretycznego, powiem tylko 
krótko: leninowska koncepcja partii politycznej nie ma nic wspólnego z teorią no- 
mirnalistyczną. Co więcej: przy przyjęciu poglądu, iż cechy partii jako całości są 
niczym innym jak określonymi przez duży kwantvfikator cechami wszystkich jego 
członków (i na odwrót) niemożliwa stałaby się struktura partii oraz jej konstytutywne, 
zasady z centralizmem demokratycznym na czele, Nadto, groziłby partii wulgarny 
socjologizm, bo skoro okazałoby się — wbrew Lebiedzińskiemu — iż statystyczna 
„większość” nie spełnia któregoś z ważnych ideologicznie kryteriów członkostwa, 
to partia jako całość powinna potulnie ten fakt skwitować samoprzemianą 
w nową jakość. Jestem przeciwny takiemu mechanistycznemy podejściu metodolo- 
gicznemu. W rzeczonej sprawie (wierzący w partii) podzielam przejawione niepokoje 
Lebiedzińskiego. ale cóż z tego, skoro jego opcje teoretyczne okazują się zawadą 
w intencjonalnie słusznym dążeniu praktycznym. Nie wydaje mi się też szczęśliwy 
koxieteryjny zabieg erystyczny, którego sense sprowadza się do tego, iż, aby wypo- 
wiedzieć kilka własnych poglądów, konieczne się zdało autorowi zdystansowanie 
się od logiki uchwały partii — obowiązującej notabene wszystkich jej ezłonków, 
Wystarczy chyba ataków na partię z zewnątrz (w tym także z Gaańska). | 


"Wł. Lebiedziński cytuje często Lenina, Nie sposób nie wyrazić mu za to Uznania, 
ponieważ mysl Lenina wcale nieczęsto jest przywoływana w sporach ideologicznych, 
a jeszcze rzadziej leninizm jako metoda twórczego rozwiązywania tych problemów, 
które wynikają z rzeczywistości, a nie z książek lub wyobrażeń, Cytując wypowiedź 
Lenina, a raczej jawby dalszy ciąg cytatu przytoczonego w „Życiu Partii” (W, I. Lenin: 
Dzieła t. 15, str. 302—303), dokonuje jednak Lebiedziński wpisania w zdanie Lenina 
uwagi własnej. Wygląda w efekcie ten leninowski cytat następująco: „Ale podobny 
wypadek, rzecz jasna, mógłby być rzadkim wyjątkiem nawet w Europie, w Rosji aś 
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(a tym bardziej w Polsce — W. L.) jest już zupełnie mało prawdopodobny...” (tamże, 
str. +03). Być może Lebiedziński ma rację: w szczegółowej sprawie merytorycznej 
(chodzi o abstrakcyjny przypadek księdza — członka partii socjaldemokratycznej). 
Chodzi jednak o samą zasadę. Dowolne wpisanie własnego poglądu w myśl Lenina 
stanowi przykład swoistej nonszalancji historycznej. Lenin naprawdę nie sporządził 
abstrakcyjnej formuły z miejscem na wpisywanie przez potomnych rozmaitych do= 
wolnych konkretyzacji, lecz napisał po prostu o stanie Europy i Rosji z czasów mu 
współczesnych i przez niego zbadanych, nie mam zaś wcale pewności, czy zechciałby, 
aby dopisywać do jego konkretnie historycznie uwarunkowanego twierdzenia o rze- 
czywistości innego pojęcia — czyli „tym bardziej Polski” z czasów blisko osiemdzie- 
siąt lat późniejszych. 
Warto z pewnością korzystać z leninowskiej zasady historyzmu, Pisze Lebiedziński: 
„W. I. Lenin nie neguje bynajmniej kryterium światopoglądowego w partii, choć 
w określonych warunkach nie uważa go za zasadniczy”, ale „usprawiedliwiając” 
niejako ten punkt widzenia dodaje, iż wyrażony on został „w niezwykle trudnym 
okresie socjaldemokracji rosyjskiej”. Dochodzimy w ten sposób do sformułowania 
problemu diagnozy aktualnej sytuacji w Polsce. Jest to kwestia naczelna dla wszel- 
kiego myślenia politycznego. odwołującego sie do rzeczywistości, Partia uznała na 
swoim IX Zjeżdzie potrzebę oceny sytuacji jako trudnej i skomplikowanej. Na ko- 
teżinych posiedzeniach plęnarnych, w publicznych wypowiedziach generała Jaruzel- 
skiego i innych działaczy partyjnych wskazywano kryzysową sytuację, zwłaszcza 
— co dla marksisty musi mieć szczególne znaczenie — w dziedzinie gospodarki, tej 
podstawy podstaw całego bytu i świadomości społecznej, Partii przyszło ponadto 
działać w stosunkach zaostrzonej walki klasowej w skali światowej, zmasowanego 
ataku polityczno-gospodarczego i propagandowego na ustrój socjalistyczny w Polsce. 
Czym można usprawiedliwić tedy sugerowane odrzucenie tezy o „określonych warun- 
kach” I „niezwykle trudnym okresie” dla Polski współczesnej, Wiernością literze? 
Zapatrzeniu w przeszłość? Czyżby tylko dawniej komuniści mieli prawo odznaczać - 
się poznawczym realizmem, przenikliwością polityczną, zdolnością do budowania 
sojuszów, właściwego ustalania priorytetów? Znając realia — głównie w od- 
niesieniu do klasy robotniczej (o chłopach nie wspominając) — należy wypro- 
wadzać z nich wnioski przemyślane. Lebiedziński pisze w jednym miejscu „Społe- 
czeństwo polskie z różnych względów jest w znacznym stopniu wierzące”, w innym 
„Kryterium światopoglądowe staje się (...) chwilowo wtórne wobec walki o socjali- 
styczny kształt przemian społecznych” (nie wyjaśniając istotnej trudności, jak rozu- 
mieć ową „chwilę”). Nie waha się jednak wysunąć kategorycznego postulatu w spra- 
wie wciągąnia w szeregi partii wierzących robotników i chłopów: „nie można przyj- 
mować więcej aniżeli organizacja partyjna zdoła wychować w stosunkowo krótkim 
interwale czasowym”. Jest to czysty idealizm czyli czysty abstrakcjonizm! Pragmatyką 
takich zaleceń prowadziłaby do sytuacji absurdalnych: oto zgłasza swój akces do 
parti uczciwy choć wierzący robotnik, otrzymuje jednak uprzejmą odmowę, ponie- 
waż jego zakładowa organizacja partyjna uznała, że przekroczyłby on limit zdolności 
organizacji wychowywania go w duchu: ontologii materialistycznej w krótkim inter- 
wale czasowym. Niebezpieczny to pragmatyzm. Autor nasz wykazuje chwalebną 
dbałość o pośpiech („chwila”, „krótki interwał czasowy”), o resztę martwi się jakby 
mniej, a zdałoby się przecież lepiej przyjąć odwrotny porządek rzeczy. Rozwiązywać 
mianowicie problemy zasadnicze i na tym gruncie budować trwałe przekształcenia 
w innych dziedzinach. Istnieją ludzie — skądinąd żarliwi, pryncypialni, wyposażeni 
w szczere motywacje — którzy owładnięci zrozumiałym zapałem udzielanią porad 
bez zbytniej dbałości o teoretyczną ich zasadność, i o praktyczne konsekwencje 
zwłaszcza, potrafią czasem przysporzyć swą nadaktywnością swoistych kłopotów, 
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W artykule „Wizyta” prof. J. Szczepański sformułował przerażającą w swojej 
wymowie społecznej, acz niemal prawdziwą, jak sądzę, myśl: „Żaden wolnomyśliciel 
_ nie odważyłby się poddać w wątpliwość jakiejkolwiek tezy dotyczącej Kościoła i pa- 

pieża. Z międzywojennego antyklerykalizmu inteligencji, w Polsce Socjalistycznej 
w 1983 r. nie pozostało nic” („Polityka”, 23.V1.1983), Wprawdzie wyrażenia „żaden” 
i „nie pozostało nic” są z pewnością przesadne, niemniej złożoność sytuacji, w jakiej 
żyjemy, J. Szczepański trafnie ujął. 


Antyklerykalizm międzywojenny, być może niekiedy przesadny i nawet brutalny, 
był odpowiedzią na rosnącą supremacię teokratvyczną Kościoła, Owcześni wolnomy- 
śliciele z wielkim poświęceniem i narażeniem zdrowia, ryzykując utratę wolności 
osobistej, odważnie walczyli e świecki charakter życia publicznego, H. Wroński koń- 
czył np. swój artykuł pt. „Hańba! Senat Rzeczypospolitej uznał suwerenność papieża 
nad Polską” słowami: „A hasłem, pod którym ta walka o nową Polskę ma być to- 

zona, must być dewiza kulturalnych Niemiec przed sześćdziesięciu laty — Precz 
z Rzymem!” („Wolnomyśliciel Polski” 1929, nr 10, str. 3). Jerzy Paczkowski pisał 
z kolei w dwuwierszu: 


„Dwa są powody, dla których Polska mi zbrzydła. 
Za dużo święconej wody, za mało zwykłego mydła". 


(,„ Wiadomości Literackie", 11.X.1832.). 


Żyjemy dziś w jakościowo odmiennej sytuacji społeczno-ekonomicznej i politycz- 
nej. Ożywianie metod walki wolnomyślicieli międzywojennych na nic się nie zda. 
Nie zachodzi nadto taka potrzeba. Bezsprzeczny pozostaje jednak zauważony prze4 
J. Szczepańskiego fakt, że inteligencja polską 1983 roku nie posiada takiej odwagi 
w walce z kierykalizmem, jaka charakteryzowała wolnomyślicieli okresu między- 
wojennego. Tymczasem próba klerykalizacji naszego życią społecznego jest oczy- 
wista. Nie chodzi o wiarę religijną. Jest ona sprawą prywatną każdego obywatela, 
podlegającą konstytucyjnej ochronie. Idzie o celową działalność zmierzającą do 
przechwycenia w państwie laickim kontroli nad życiem publicznym ze strony Kościo- 
ła 1 kleru. Wywołuje to trwogę każdego myślącego człowieka, w tym wielu spośród 
ludzi wierzących. Głos sprzeciwu pojedynczych intelektualistów brzmi słabo i mało 
skutecznie. Spotyka się przy tym z gwałtowną ripostą, najczęściej płynącą zresztą 
ze środowiska samych „marksistów”. 

Bez większej przesady można by rzec, że w Polsce ksatatiówii się tendencja 
do światopoglądowej neutralizacji marksizmu, Jej eksponentami bywają zwykle osoby 
subiektywnie mieniące się marksistami bądź do niedawna deklarujące przywiązanie 
do światopoglądu naukowego. Mamy, ściślej rzecz biorąc, do czynienia z próbami: 
a) wykazania, jakoby teoria naukowego socjalizmu, a tym samym praktyka budow- 
nictwa socjalistycznego nie wiązały się z filozofią marksistowską; b) uzasadniania, 
że partia komunistyczna nie musj zasadzać swej działalności na marksistowskich 
pryncypiach filozoficznych; c) poszukiwania tnspiracji chrześcijańskich w procesie 
budownictwa socjalistycznego bądź jawnego łączenia marksizmu z chrześcijaństwem; 
d) wyłączania z marksizmu materializmu filozoficznego; e) eliminowania materializmu 
historycznego z zakresu marksistowskiego materializmu filozoficznego oraz traktowa- 
nia go jako pozafilozoficznej teorii socjologicznej. Powyższy trend zmierza do 
ukształtowania powszechnego przekonania e możliwości budownictwa socjalistycz= 
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nego niekoniecznie na podstawach pryncypiów teoretycznych marksiżmu-leninizmu, 
A jeśli nawet, to musiałby być poddany gruntownym przekształceniom, zwłaszcza 
w płaszczyźnie filozoficznej. 

Obok i równocześnie z działalnością ekonomiczną, praca ideologiczna w procesie 
budownictwa socjalistycznego zajmuje jedno z czołowych miejsc. Wszak nie sposób 
zbudować socjalizmu bez socjalistycznej świadomości, pomimo podstawowych założeń 
teoretycznych marksizmu-leninizmu. W referacie Biura Politycznego na XIII Plenum 
KC PZPR tow. J. Czyrek mówił: „Jest obowiązkiem marksistowskiej humanistykt 
kształtować w duchu naszych ideałów filozoficzną, społeczną i etyczną orientację 
młodzieży” („Irybuna Ludu”, 15—16.X.1983), Słowa te w równej mierze dotyczą 
eałego społeczeństwa, a nade wszystko zbiorowości partyjnej. Szczególnie zaś istotnym 
zadaniem w aktualnych polskich warunkach jest krzewienie naukowego światopoglą- 
du. „Obowiązkiem parti: — pisał W. Jaruzelski — jest zwiększanie wpływów mate- 
rializmu marksistowskiego w głównych obszarach życia duchowego narodu” (,„Trybu- 
na Ludu", 10.X.1983). Sformułowane zadania wymagają jedynie konsekwentnej reali- 
zacji praktycznej. Służyć temu mają rozliczne instytucje, środki masowego przeczy, 
a nade wszystko kadra uczonych i propagandystów różnych szczebli. 

Od pewnego czasu obserwuje sią jednak niepokojące zjawisko redukowania działal- 
ności teoretycznej, światopoglądowej i ideologicznej do czysto politycznej, i w tym 
sensie praktycznej. Zabieg ów właściwy jest nie tylko środkom masowego przekazu, 
lecz także części naszych uczonych-ideologów. Jest to ewidentnie szkodliwe stano- 
wisko. Nie wchodząc w szczegóły, można by rzec: w obszarze ideologicznym i świa- 
topoglądowym pomiędzy marksizmem i niemarksizmem nie jest możliwy Jakikol- 
wiek sensowny kompromis. Byłby destrukcyjny zarówno dla marksizmu, jak i nie- 
marksizmu. Wszak nie mówimy o kompromisie pomiędzy prawdą i fałszem, W sferze 
politycznej natomiast bywa nie tylko pożyteczny, lecz nawet bezwzględnie konieczny. 
Redukcja ideologii do polityki prowadzi zatem do pomieszania pojęć, płaszczyzn 
( poziomów sporów czy porozumień. Implikuje zatem różne dyrektywy praktyczne. 
Sprowadzona do polityki teoria marksistowsko-leninowska poddawana jest wtedy 
kryteriom wyłącznie politycznym. Nie nawołuję oczywiście do odgrodzenia polityki 
od ideologii, w której musi dostrzegać swoje oparcie teoretyczne. Nie twierdzę także, 
że polityka jest obca ideologii i nie ma z nią żadnych powiązań, Przestrzegam jedynie 
przed skutkami wspomnianego redukcjonizmu. Już nieraz prowadził bowiem do nie- 
porozumień i błędów. Przykładem jest choćby filipika polemiczna mego czcigodnego 
kolegi J. Lipca. Nie sposób pominąć także innych artykułów, które ukazały się 
w niektórych czasopismach, a zwłaszcza artykułu Z. Rudnego z „Polityki” (24.1X,1983), 

Ww pewnej mierze ilustrują one wspomnianą tendencję do światopoglądowej neu- 
tralizacji marksizmu. Rudny pisze: „Niszczenie religii metodami liberalnymit też nie 
nie da. Religia jest bowiem niezniszczalna, Najważniejsza przyczyna wierzeń reli- 
gijnych nie tkwi w klasowości, lecz eschatologit. Dopóki ludzkość nie wymyśli war- 
tości ekwiwalentnych dla eschatologii, dopóki człowiek będzie śmiertelny, zapotrze- 
bowanie na religię nie zniknie. Przewidział to francuski socjalista Jean Jaures”. 
Przytoczony fragment wypowiedzi Z. Rudnego kryje w sobie tezę, że religia jest 
rzezniszczalna, Twierdzenie zostało sformułowane w trybie kategorycznym, Wyma- 
gałoby przeto dowodu. Z. Rudny nie kłopoczę się jednak uzasadnianiem swolch tez. 
Wniosek wyprowadza z faktu śrniertelności człowieka oraz przewidywań Jauresa, 
Podejmuje zarazem kryptopolemike z marksizmem: „najważniejsza przyczyna wie- 
rzeń nie tkwi w klasowości”. Z tym wszakze, że ściśle ujmując nie jest to twierdzenie 
marksistowskie. Marksizm dostrzega znacznie głębsze przyczyny genezy i istnienia 
zarówno klas społecznych, jak i religii. Z. Rudny musiałby wykazać najpierw, że 
marksistowsko-leninowska analiza religii, jej korzeni, społecznych  determinant 
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istnienia i rozpowszechniania sie jest błędna bądź niedostatecznie zasadna. Dopiero 
wiedy up ważnione byłyby odm'eune implikacje. Z. Rudny tego nie Czyni. A jednak 
ostrze swej gołosłownej krytyki kieruje w stronę materialistyczno-dialektycznego 
pojmowania dziejów. Przekonanie, że najważniejszą przyczyną wierzeń religijnych 
je teschatologia, brzmi idealistycznie. 


N'e można jednak negować faktu, iż istnieje wiele otwartych probiemów religii wy- 
muqgujących jeszcze naukowego oświetlenia. Nie można także negować potrzeby da|- 
szych badań wzbogacających naszą wiedzę o różnych aspektach tak złożonego zjawi- 
sza, jakim są przekonania i wierzenia ludzkie. Zarówno teoretycy marksistowecy, 
jak t katoliccy dostatecznie dobrze obznajmieni są z doktrynami swoich adwersarzy. 
Zoprzestanie propagowania wypowiedzi K. Marksa, F. Engelsa, W, Len:na o religii, 
gęboko osadzonych w teorii, niczego nie zmieni. Świadczy jedynie o odżegnywaniu 
się od marksizmu. A jest to sprawa poważna, Partia nie może zaprzestać prezento- 
u cenia filozoficznych i światopoglądowych podstaw owego programu, Nieważne przy 
tym czy dzieje się to ze względów taktycznych, czy strategicznych, Byłaby to bowiem 
programowa hipokryzja. Nie ma potrzeby, aby ukrywać czy maskować własną toż- 
santosć światopoglądową. Taką metodą nikogo nie pozyskamy ani niczego nie rozwią- 
ze'ny. 

K osció! katolicki w Polsce nie ukrywa bynajmniej i nawet nie łagodzi swoich prze- 
konań. W Liście pasterskim episkopatu Polski z 15 sierpnia 1083 r. podpisanym przez 
kardynałów, arcybiskupów i biskupów, czytamy: „Dziś już niebezpieczeństwo tureckie 
cer.cecijaństwu nie zagraża, ale wyrosły zagrożenia inne. Są nimi groźba wojny 
at:mowej, wojujący ateizm, niewiara, teoretyczny i praktyczny materializm”. A więc 
zrajkę wojującego ateizmu (konia z rzędem temu, kto wskaże objawy ateizmu 
wojującewo w Polsce), niewiary, teoretycznego i praktycznego materializmu hierarchia 
IKo.cioła katolickiego stawia na równi z niebezpieczeństwem wojny atomowej. Wy- 
powiedź tę należałoby traktować zapewne jako program walki polskiego Kościoła 
kotounch'ego z państwem laickim, jego instytucjami, partią, świecką kulturą, nauką 
Cwszuk jest ona z natury swej materialistyczna) itd. Błędne byłoby mniemanie, że 
ra podstrwie znajomości zamiarów hierarchii katolickiej państwo zerwie wszelkie 
kontakty z Kościołem, zaprzestanie poszukiwania porozumienia w sprawach najbar- 
cziej szołccznie istotnych itp. Dotyczy to także relacji odwrotnej. Aż nadto dobrze 
znamy np. zamiary imperializmu wobec krajów socjalistycznych. Opacznie postępo- 
wułby jedrak ten, kto nie szukałby możliwości położenia tamy zagładzie ludzkości w 
wyniku wojny termojądrowej. Praktyka życia oodziennego, układ sił społecznych itd. 
nieraz paraliżują najbardziej agresywne zamiary. Toteż logika rozumowania Z. Rud- 
nejo jest zadziwiająca i wielce osobliwa. 


Z. Rudny dokonuje coraz to nowych odkryć”: „Należy też wiedzieć — pisze on 
— że u pedstaw niechęci klasyków marksizmu do religii leży nie tyle «unienaukowośćy 
żłca riucziego światopoglądu, ile błędy i wypaczenia wielkich kościołów zintegro- 
warych z niesprawiedliwymi ustrojami społecznymi”. Polemista nasz wyraźnie po- 
myli dwie płaszczyzny rozważań K. Marksa, W teoretycznej traktował on religię jako 
światepogląd nienaukowy dosłownie, bez cudzysłowu, Dał temu wyraz w licznych 
swoich analizach stricte naukowych. Konkluzja K. Marksa brzmi: „Religia jest opium 
ludu Prawdziwe szczęście ludu wymaga zniesienia religii jako urojonego szczęścia 
łuduw” (K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, str. 458). Do myśli tej nawiązywał W. I. Ie- 
nin „iako taki — pisał o marksizmie — jest on tak samo nieubłaganie wrogi religii, 
sali muterializm encyklopedystów XVIII wieku lub materializm Feuerbacha” (W. I. 
Len'n: Dzieła t. 15, str. 399). Idzie tu o religię, a nie Kościół, W płaszczyźnie politycz 
nej klusycy marksizmu-leninizmu rzeczywiście dostrzegali służebną rolę religii i Ko- 
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ścioła wobec klas i ustrojów eksploatatorskich. Wyntkała ona jednak z istoty samej 
religi oraz ideologii Kościoła. 

Nieco odmienną metodę polemiki obrał, jak rzekliśmy, J. Lipiec. Krąży on w za- 
sadzie po obrzeżach mego artykułu zamieszczonego w tygodniku „Rzeczywistość! 
z dnia 25.1X.1983 r., w którym podejmuję przecież szereg istotnych problemów Z za- 
kresu relacji pomiędzy partią i państwem a religią i Kościołem. Trudno zrozżum'eć, 
z czym się zgadza, a co neguje w sprawach zasadniczych. Gdy wydaje się god”ć 
z czymś, myśl formułuje w trybie warunkowym: „być może Lebiedziński ma rację 
w sprawie merytorycznej...”'. Można pominąć przy tym ton spolegliwej pobłażliwości, 
nutę ironii i sarkazmu, niejako atrybutywnie przyporządkowanych erystyce J. Lipca. 
Odpłacę mu zresztą monetą o zbliżonej wartości. 

w swoim artykule krytycznie ustosunkowałem się do następującego sformułowa- 
nia J. Lipca: „Partie polityczne nie powinny zatem opierać się na kryteriach metafi- 
zycznych przekonań swych członków, ale na kryteriach programu społecznego, który 
głoszą” (Jaki socjalizm? „Tu i Teraz”, 1641.1983). W replice sformułowany został 
zarzut, że powyższe zdanie wyrwałem z kontekstu, zawartą w nim myśl ess- 
trapolowałem na szersze tło, aby w konkluzji znaleźć „ogólne kryterium doty- 
czące wszelkich partii”. Nadal utrzymuje przy tym, że żadna partia w Pzlsce, 
a nade wszystko marksistowsko-leninowska, „nie powinna się opierać na kryie- 
riach metafizycznych przekonań swych członków, ale na kryteriach programu sno- 
łecznego”. Spór idzie o słowo metafizyka”, przeciwstawione w tekstach J. Lipca 
„programowi społecznemu”. W replice stwierdza z właściwą sobie skromno:cią, że 
nie wypada mu wyjaśniać sensu terminu „metafizyka” koledze filozofowi., Sugeruje 
przez to, jak sądzę, że używa go w sensie klasycznym (ale nie engelsowski:n). Gdyby 
tak było w rzeczy samej, odpadłby przedmiot sporu. J. Lipiec myśl swą formułuje 
jednak w sposób skrajnie niejasny, umożliwiający przeto rozliczne interpretacje. 
W;daje się jednak, że pojęcie „metafizyka” ujmuje jako synonim wyrazu „ilozofia”. 
Przeciwstawia w swojej replice „przekonania metafizyczne” „programowi społeczne- 
mu” partii marksistowsko-leninowskiej. Zważmy jednak, że partie tego tybu nicy 
mie kierowały się „przekonaniami metafizycznymi” swych członków, lecz tylko i ws= 
„łącznie naukowym światopoglądem (w tym filozofią materialistyczno-dialektyczną), 
okaże się wówczas, iż mamy do czynienia z negacją kryterium światopogiądowege, 
fiozoficznego. 

W artykule Jaki socjalizm? czytamy również: „Państwo polskie nie jest teolvaiycz- 
ne t nie będzie realizować żadnych elementów teokracji, musi być natomiast pań- 
stwem obywatelskim, świeckim, w którym światopogląd (z przekonaniami metafizucze 
nymi na czele) stanowi sferę prywatności zabezpieczoną przez mechaniemy tolerancji”, 
Przekonanie J. Lipca podzielam w całej rozciągłości, Dałem temu wyraz w swojej 
publikacji. Chodzi tu jednak o słowo „metafizyka”, Jeśli pisze on o światopoglądzie 
państwa świeckiego, które powinno „kreować podstawy światopoglądu naukowego”, 
a nadto stwierdza, że przekonania metafizyczne zajmują w nim czołowe mie;:ce 
itak odczytałerh niejasne sformułowanie), jasne jest, że w przypadku światopogiadu - 
raukowego nie idzie o metafizykę w sensie klasycznym, lecz tylko i wyłącznie o SY- 
nonim wyrazu „filozofia”. J. Lipiec pisze przy tym o państwie socjalistycznym, Wszuk 
byłoby paradoksem, gdyby państwo laickie, posiłkujące się światopoglądem nauko- 
wym, wplatało doń metafizykę w rozumieniu klasycznym. 

Po raz drugi pojęcie „metafizyka” występuje w cytowanym przeze mnie zdaniu 
J. Lipca, że partie polityczne nie powinny opierać się na kryteriach metafizycznych 
przekonań swych członków. Miałem prawo wnosić przeto, że w obu przypadkach wy- 
rażenie „przekonania metafizyczne” zostało użyte w tym samym znaczeniu, Wynieqa 
stąd, że partie polityczne nie powinny opierać się na kryteriach filozoficznych, J, Li- 
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piec nie przeciwstawia nadto kryteriów filozoficznych metafizycznym (gdyby to ostate 
nie miało sens klasyczny), lecz przekonania metafizyczne (czyli filozoficzne) progra- 
mom społecznym. Wywód jest ewidentny: partie polityczne, w tym marksistowsko-le- 
ninowskie, powinny kierować się wyłącznie programami społecznymi, W replice J. Li- 
piec zmierza wyraźnie, wykorzystując niejasność swych sformułowań, do zagmatwanią 
problemu. Okazuje się, że można przyjąć i taką formę obrony. 


Zarzut J. Lipca, że przytoczone wyżej zdanie wyrwałem z kontekstu, nie ma więk- 
szej wartości. Z poprzedzającym je twierdzeniem zgadzam się w całej rozciągłości. 
Byłoby niewybaczalnym błędem tworzyć nie tylko substytucje walk wyznaniowych 
o władzę, lecz nawet jej pozory. O tym również pisałem. Nie ma to jednak nic 
wspólnego ze sformułowaniem, że partie polityczne nie powinny opierać się na kryte- 
riach metafizycznych przekonań swych członków. Zupełnym nieporozumieniem i bez- 
sensem jest przy tym delikatna sugestia J. Lipca jakobym proponował, by przekonania 
filozoficzne były jedynym kryterium przynależności do partii. I znowu sformułowania 
w trybie warunkowym nie pozwalają dociec, z kim toczy filipikę mój szacowny ad- 
wersarz. Z pewnością nie ze mną. Jeśli wątpi, proponuję, by ponownie, lecz tym razem 
uważniej przeczytał tekst Partia i państwo a religia i Kościół. 

W swojej replice J. Lipiec szczególnie krytycznie odniósł się do mego sformułowa- 
nia w sprawie członkostwa w partii wierzących ludzi pracy. Sądzi nawet, że jest to 
„kwestią podstawowa”. Oczywiście, ma prawo mieć taki, a nie inny sąd. Nie dostrzegł 
jednak innych istotnych problemów, Jak wiadomo, w programie PZPR, przyjętym 
na IX Nadzwyczajnym Zjeździe, znalazł się następujący zapis: „Partia przyjmuje 
w swe szeregi także wierzących ludzi pracy. Umożliwia im działalność polityczną 
w myśl zasad swego programu, opowiada się jako całość za światopoglądem nauko- 
wym oraz prowadzi w tym duchu działalność edukacyjną i wychowawczą” („Nowe 
Drogi” 1981, nr 8, str. 122). Komentując ten fragment stwierdziłem: „Ściśle rzecz 
ujmując przytoczone sformułowanie nie jest zbyt jasne. W naszym rozumieniu ludźmi 
pracy są nie tylko robotnicy t chłopi. Oznaczałoby to możliwość przyjmowania do 
partii wszystkich wierzących, w tym inteligencji, uznającej statut i program partii”. 
I dalej: „Przytoczony zapis jest nadto logicznie wadliwy: jeśli partia jako całość opo- 
wiada się za światopoglądem naukowym, z konieczności musi to dotyczyć także każde- 
go jej członka. Wszak «każdy» jest częścią «całości». W myśl dużego kwantyfikatora 
logicznego wyjątki nie są możliwe. Przeczyłoby to z kolei zapisowi, że «partią przyj- 
muje w swe szeregi także wierzących ludzi pracy». Mamy zatem do czynienia z rea!iną 
niejasnością utrwaloną w dokumencie partyjnum. Nie można Się dziwić, że wywołuje 
ona rozliczne kontrowersje w praktyce funkcjonowania poszczególnych ogniw par- 
tyjnych”. 

Przytoczyłem całość swojej wypowiedzi w rzeczonej sprawie, gdyż nie uczynił tego 
J. Lipiec podejmując gwałtowną polemikę, Jest to tym dziwniejsze, że zarzuca mi 
komentowanie swego sformułowania rzekomo wyrwanego z kontekstu. A oto seria 
zarzutów J. Lipca: a) skrajny redukcjonizm; b) antydialektyczne uproszczenie; 
e) niezgodność z rzeczywistością i śmieszność; d) pochopność w ferowaniu wyroków, 
która okazała się samopułapką; e) nominalizm socjologiczny wynikający z potrakto- 
wania partii jako zbioru i zastosowania doń kwantyfikatora logicznego; f) neopozy- 


tywistyczna wykładnia struktur społecznych; g) wulgarny socjologizm; h) mechani- | 


cyzm; i) opcje teoretyczne okazały się zawadą w intencjonalnie słusznym dążeniu 
praktycznym; j) kokieteryjny zabieg erystyczny; k) atak na partię pochodzący 
z Gdańska. Jak widać, jest to pokaźna liczba ciężkich zarzutów, Rozwinięcie ich star- 
czyłoby na dzieło znacznych rozmiarów. Trzeba mieć mocne nerwy, by nie załamać 
się pod pręgierzem oskarżeń J. Lipca, Probiem polega jednak na ich wartości i za- 
sadności. Rozsypią się jak przysłowiowy domek z kart, gdy ujawnimy tylko błąd 
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w rozumowaniu naszegą adwersarza. Dotyczy on eksplikacji pojęcia „zbiór” w za- 
stosowaniu do partii. 

Pojęcie „zbiór” używa się potocznie i naukowo (w tym w logice matematycznej). 
W Małej Encyklopedii Logiki czytamy: „Pojęcię zbioru, używane potocznie, oznacza 
bądź połączoną w jedność wielość przedmiotów posiadających wspólną cechę, bądź 
całość utworzoną z wielu przedmiotów traktowanych jako części tej całości. Rozumie- 
nie potoczne «zbiór» dało powód do przyjmowania tego terminu na terenie różnych 
nauk” (Wrocław-Warszawa-Kraków 1970, str. 361). A więc pojęcie „zbiór” jest używa- 
ne na terenie wielu nauk, czyli ma zastosowanie znacznie szersze niżli sugeruje 
J. Lipiec. 

Nas interesują w tym miejscu dwa rodzaje zbiorów: a) w sensie dystrybutywnym 
z jest elementem zbiorów M-ów znaczy, że x jest M-em, czyli x jest jednym z M-ów) 
oraz b) kolektywnym (zbiór M-ów stanowi pewną całość, na którą składają się 
poszczególne M-y). W sensie dystrybutywnym do zbioru miast polskich zaliczamy 
np. Warszawę, Gdańsk, Wrocław itp. jako elementy zbioru, Za elementy tego zbioru 
nie uważamy natomiast poszczególnych ulic, dzielnic, placów (oraz ich części) tych 
miast. W sensie kolektywnym natomiast pojęcie „zbiór” oznacza przedmioty złożone 
z części, kolektywy czy konglomeraty różnego rodzaju. Przez elementy takiego zbio- 
ru rozumie się dowolne jego części, np. noga stołu jako część stołu. Stos kamieni 
jest zbiorem kolektywnym tych kamieni, Elementami tego zbioru są zarówno po- 
szczególne kamienie, jak i różne części tych kamieni. Przy tym znaczeniu zbiór 
danych kamieni jest identyczny np. ze zbiorem wszystkich atomów, z których składają 
się owe kamienie. | 

Zbiory określamy w SR0RÓB ekstensjonalny, wyliczając np. wszystkie jego elemen- 
ty. lub intensjonalny, czyli podając cechę charakterystyczną, którą muszą posiadać 
wszystkie elementy należące do danego zbioru, Bardziej podstawowe i istotne są 
określenia intensjonalne, tzn. treściowe. Słowa „zbiór” często używa się przeto do 
oznaczenia pewnej mnogości elementów wyróżnionych wedle takich czy innych za- 
sad, ze względu na takie czy inne cechy elementów. W naszym ujęciu zatem przed- 
miot y jest elementem zbioru tych z, które mają własność W wtedy i tylko wtedy, gdy 
przedmiot y ma własność W. A więc część przedmiotu y jest elementem zbioru 
przedmiotów o własności W wtedy i tylko wtedy, gdy ta część posiada własność W. 
Nie sposób wchodzić w tym miejscu w głębsze rozważania dotyczące złożonego pro- 
blemu zbiorów. Byłby to zresztą nietakt wobec mego uczonego kolegi. 

Wróćmy zatem do partji marksistowsko-leninowskiej jako dystrybutywnego zbioru 
jej członków (elementów). Wbrew wyrażonym w replice przekonaniom J. Lipca, 
nie tylko partię, łecz również inne złożone organizmy, w tym społeczne, traktuje się 
nieraz jako zbiory. Zarzucając mi skrajny redukcjonizm, który zawsze jest niedia- 
lektyczny, J. Lipiec posiłkuje się następującym przykładem: „Jakbyśmy przyjęli 
$wierdzenie, iż skoro pewien publicysta jest zapalczywy i naiwny (jako całość) to 
każda z komórek, z których się składa, posiada te same własności”. Rozumiem dowcip 
mego adwersarza. Żartuje on jednak z samego siebie. Wszak kontekst mojej wypo- 
wiedzi nie upoważnia do takich wniosków, jakie poczynił J. Lipiec. Toczy zatem po- 
tyczkę z samym sobą: najpierw tworzy argumenty, a następnie energicznie je zwal- 
cza. 

PZPR jest leninowską partią nowego typu. Jej trzy cechy konstytutywne są szcze- 
gólnie istotne (inne pomijam w tym miejscu): marksizm-leninizm, zasada centralizmu 
demokratycznego oraz przynależność do określonej organizacji partyjnej, W Statucie 
PZPR, przyjętym na IX Nadzwyczajnym Zjeździe, czytamy: „PZPR, kierując się 
teorią marksizmu-leninizmu, wciela w życie jej zasady zgodnie z wymogami kon- 
kretnych werunków politycznych, społecznych, gospodarczych i kulturowych Polski” 
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(Statut PZPR, KiW 1983 str. 4). I dalej: Naczelną zasadą życia wewnętrznego partił 
jest ceniralizrn dermokruiycziny. iuieroedzielne przestrzeganie centralizmu i demokracji 
w praktyce funkcjonowania partii stanowi niezbędny warunek zwartości ideowej 
% politycznej jedności działania partie” (tamże, str. 19). Zatrzymajmy się na dwóch 
pierwszych cechach konstytutywnych paftii. 

Każdy wstępujący w szeregi PZPR na zasadach pełnej dobrowolności musi je 
przyjąć. Odróżniają one partię nowego typu od innych partii politycznych, A więc 
partia jako zbiór dystrybutywny określa się intensjonalnie na podstawie określonych 
cech konstytutywnych. Jej członkowie (elementy zbioru) muszą przyjąć owe cechy. 
Jest to warunek konieczny bycia członkiem partii komunistycznej, Oczywiście, prak- 
tyka funkcjonowania partii w złożonych warunkach polskiej rzeczywistości, jak pi- 
sałem o tym, wprowadza rozliczne korekty. Nie zmienia to jednak samej optyki 
teoretycznej. a 

Jesli zatem dobrowolnie wstępujący w szeregi PZPR uznaje marksizm-leninizm 
w całości, dotyczy to także marksistowskiego materializinu filozoficznego jako jego 
nierozłącznej części składowej. W najgorszym razie powinien zdać sobie sprawę z tego 


że partia będzie wymagała odeń naukowego światopoglądu. W równej mierze dotyczy : 


to centralizmu demokratycznego. W tym sensie można by rzec: jeśli partia jako całość 
kieruje się dwiema powyższymi własnościami konstytutywnymi, musi kierować się 
nimi każdy jej członek, W przeciwnyn razie narusza wymogi partii nowego typu, osła- 
bia jej więzi ideowe i organizacyjne. 

Podkreślam raz jeszcze: cechy konstytutvwne partii nie są jej atrybutami w takim 
samym sensie, jak np. czas jako atrybut materii, Wstępujący do partii musi zaakcep- 
tować jej cechy konstytutywne bądź pozostać poza jej szeregami, W tym ujęciu 
cecha właściwa całości partii musi być przyporządkowana również każdemu jej 
członkowi. I znowu praktyka nie narusza teoretycznie rozważanej w tym miejscu 
relacji pomiędzy całością i częścią, zbiorem i jego elementami. Jest to tylko inny 
sposób tworzenia zbioru: nie od elementów ze wspólnymi własnościami do zbioru, 
lecz dobieranie do zbioru o określonych cechach elementów gotowych nabyć te 
cechy. , 

J. Lipiec nie chciałby zapewne uznać marksizmu-leninizmu, zwłaszcza jego części 
filozoficznej, za cechę konstytutywną partii nowego typu. Dlatego w dziecinny sposób 
plącze się we własnych sieciach teoretycznych. Jest przeto niekonsekwentny. Przyj- 
muje np., że centralizm demokratyczny, właściwy całej partii, tyczy się również każ- 
dego jej członka. Nie dostrzega przy tym, że są to przypadki analogiczne, Centralizm 
demokratyczny (a więc centralizm i demokracja razem wzięte) konieczny jest do 
zabezpieczenia twórczej jedności ideowej (opartej na marksizmie-leninizmie) oraz 
organizacyjnej i politycznej partii. Tymczasem w pierwszym przypadku J. Lipiec 
wytacza „ciężkie” argumenty kontrujące moje stwierdzenia, drugi zaś akceptuje. 
Okazuje się także, zgodnie z moim oponentem, że duży kwantyfikator logiczny 
przebiega zakres centralizmu demokratycznego, lecz nie ma zastosowania do marksiz- 
mu-leninizmu jako cechy konstytutywnej partii typu leninowskiego, W sumie trudno 
' zrozumieć, o co chodzi J. Lipcowi, Można stwierdzić jedynie, że wikła się pośród 
wewnętrznie niekoherentnych wywodów oraz pochopnie formułowanych zarzutów. 

Niemniej jeszcze na jedno sformułowanie J. Lipca, wieńczące tę partię rozważań, 
warto zwrócić baczną uwagę. Pisze on: „Nie wydaje mi Się też szczęśliwym kokiete- 
ryjny zabieg erystyczny, którego Sens sprowadza się do tego, iż, aby wyprowadzić 
kilka własnych poglądów, konieczne mę zdało autorowi zdystansowanie się od 
logiki uchwaly partii — obowiązującej notabene wszystkich jej członków. Wystar- 
czy chyba ataków na partię z zewnątrz (w tym z Gdańska)” (podkr. moje — w. L.). 


Podobne chwyty polemiczne określa się zwykle mianem demagogii. J. Lipiec orientu= 
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je się nie gorzej ode mnie, że strzały armatnie celowo kierowane na pozycje swofch 
żołnierzy stanowią wyraz intencji strzelających. | 

Sformułowanie o wierzących ludziach pracy w partii przedłożyłem mając na 
względzie dyskusje wokół perspektywicznego programu PZPR, przygotowywanego 
na X Zjazd. Gdyby przyjąć rygorystyczne stanowisko J. Lipca, niczego nie dałoby się 
orzec o aktualnym programie. Wszak obowiązuje jako uchwała, W jaki sposób mógłby 
zrodzić się nowy program, doskonalszy i bardziej precyzyjny? Sięgnijmy do dwóch 
zapisów aktualnego statutu. Czytamy w nim: „b) wypowiadać się we wszystkich 
sprawach na zebraniu partyjnym i w prasie partyjnej, zgłaszać swoje opinie i wnioski 
wsrystkim władzom partyjnym do zjazdu włącznie; e) prezentować swoje poglądy, 
występować z ich obroną na forum partyjnym i do nadrzędnych komitetów; prezen- 
towanie i obrona własnego poglądu nie może jednak zwalniać członka partiś od 
wykonywania uchwał, przyjętych demokratycznie przez większość” (tamże, 
str. 11—12). Uchwały należy wykonywać, lecz można je także dyskutować, również 
krytycznie. J. Lipiec miałby rację wyłącznie wtedy, gdyby udowodnił, że nie wykonu- 
ję uchwały partyjnej. Zapis statutowy jest dobry, Kładzie tamę, przynajmniej teore- 
tycznie, dogmatyzmowi j ślepemu. posłuszeństwu. J. Lipiec EA7 go zapewne prze- 
kreślić. Osobiście staję w obronie. 


Do niedawna mój adwersarz myślał w odmiennych kategoriach, W artykule 
Intelektualiści w partii pisał on m.in. o roli partyjnego intelektualisty: „Dzieje spraw- 
dzają różne rozwiązania: jedność personalną lub funkcjonalną władzy i intelektu, 
ich elegancką neutralność, rozdźwięk dochodzący do niezrozumienia, tragiczny an- 
tagonizm. Dla partii komunistycznej istnieje tylko jedno rozwiązanie: poprzez jedność, 
Nie musi to być jedność wymiany uprzejmości, ale wymiany racji, ścierania się i two- 
rzenia wyższych, dokładniejszych prawd oraz wyższych 4 wyraźniej zakreślonych 
ideałów. By wspólne decyzje były nie tylko wspólne, ale najtrafniejsze z trafnych. 
By czas historyczny zaświadczył o potędze mądrości ludzi tego czasu w sposób pełny 
i całościowy” (Zdanie, 1978, t. 1, str. 44). Niech więc Józef Lipiec z 1978 roku strofuje 
Józefa Lipca z 1983 roku za zdradę swoich poglądów. 


Niepoważny jest zarzut w sprawie tezy o przyjmowaniu do partii tylu wierzących, 
Du organizacja partyjna potrafi wychować, oraz, iż w złożonej sytuacji kraju chwilo- 
wo kryterium światopoglądowe może być wtórne wobec walki o Socjalistyczny - 
kształt przemian społecznych. Nie upierałbym się przy swoim mniemaniu, gdyby 
miast niego J. Lipiec złożył ciekawszą i pragmatycznie bardziej efektywną ofertę. 
Nie uczynił tego bynajmniej. Chciałby uzyskać jednak dokładną instrukcję. Nie po- 
siadam jej i nie sądzę, by była możliwa. Odpowiedzialność organizacji partyjnych 
polega i na tym.m.in., że decyzje muszą podejmować w oparciu o konkretne warunki, 
Tak stawiał sprawę W. I. Lenin. Nie widzę najmniejszych powodów, by cokolwiek 
zmieniać w tym zakresie. „Jednym z podstawowych zadań działalności ideowo-wy*” 
chowawczej — mówił tow. J. Czyrek na XIII Plenum KC PZPR — staje się w obec- 
nych warunkach kształtowanie postaw światopoglądowych zgodnie z ideowymi za- 
łożeniami partii. Nie zamykamy drogi do partii — jak to ujęliśmy w uchwale IX Zjaz- 
du — wierzącym, zwłaszcza robotnikom i chłopom, którzy pragną w szeregach PZPR 
walczyć o socjalizm i aktywnie uczestniczyć w życiu politycznym kraju. Ale zgodnie 
z tą samą uchwałą powinniśmy aktywnie, konsekwentnie upowszechniać w partii 
naukowy światopogląd, pogłębiać wiedzę i przekonania marksistowsko-leninowskie, 
dążyć, by stały się one panujące” (tamże). Zadanie jest wyraźne. Realizacja jego za- 
leży od konkretnych warunków, w jakich funkcjonują poszczególne ogniwa partyjne, 
również od nich samych, ich struktury osobowej i przygotowania ideowego. Ogólni- 
kowe recepty byłyby błędne, a nawet szkodliwe. A więc idealizm i abstrakcjonizm, 
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które feruje mi J. Lipiec, to przysłowiowe zrzucanie niedomogów z chorej głowy 
na zdrową. 

Zastanówmy się nad ostatnim argumentem J. Lipca, W artykule Partia i państwo 
a religia i Kościół pisałem m. in.: „Wierzącego robotnika trzeba wychować. Jest to 
zadanie organizacji partyjnych. Wymogu tego nie można zapomnieć, W przeciwnym 
razie może się zdarzyć, że większość w partii będą stanowili ludzie wierzący. Wów- 
czas niemożliwe stanie się także wychowanie światopoglądowe”. I dalej: „Powstaje 
przy tym następujące pytanie, na które nie znajdziemy odpowiedzi w rozważaniach 
większości polskich autorów: co się stanie z partią marksistowską, gdy przyjmując 
w swoje szeregi wierzących robotników ś chłopów, nie potrafi wychować ich w duchu 
swego światopoglądu, bądź jeżeli większość jej składu osobowego już jest wierząca, 
Czy nadal pozostaje partią marksistowską, czy też przeistacza się w socjaldemokra- 
tyczną lub inną?” Stwierdziłem również: „W warunkach słabej pracy ideowo-wycho- 
wawczej, a ł dotychczas nie jest ona najbardziej skuteczna, partia marksistowska 
stopniowo zatracałaby wówczas swój ideowy charakter”, Sformułowaiem zatem po- 
ważny problem. Wymaga on rzetelnej odpowiedzi, przy czym być może ze strvny 
wielu osób. Nie wykluczam, że dałoby się znaleźć rozwiązanie lepsze, Dla J., Lipca 
natomiast wszystko jest jasne. Pisze on z odrobiną ironii: „..Skoro okazałoby się 
— wbrew Lebiedzińskiemu — iż statystyczną «większość» nie spełnia któregoś 
z ważnych ideologicznych kryteriów członkostwa, to partia jako całość powinna po- 
tulnie ten fakt skwitować samoprzemianą w hową jakość Jestem przeciwny takiemu 
mechanistycznemu podejściu metodologicznemu”. 


J. Lipiec zapomniał, że uchwały w partii są podejmowane właśnie statystyczną 
większością głosów. Wszystko zależy zatem od jakości owej większości, Może zmienić 
statut i program. Niemało przykładów dostarcza niedawna naszą przeszłość, W nie- 
jednej organizacji partyjnej zwrot w kierunku socjaldemokratycznym następował 
w wyniku postawy owej statystycznej większości, Na tej podstawie powstawały tzw. 
struktury poziome. W jednej z miejscowości województwa gdańskiego pierwszym 
sekretarzem komitetu partyjnego, wolą statystycznej większości, został wybrany przed 
IX Zjazdem człowiek nie tylko wierzący, lecz także aktywnie praktykujący, Funkcję 
swoją sprawował, również z woli owej statystycznej większości, do końca 1982 r. 
Nie od rzeczy jest przytoczyć nadto pewien analogan historyczny. Na II Zjeździe 
SDPRR (1903 r.) rozgorzał spór wokół pierwszego punktu statutu partii. W. I. Lenin żą- 
dał, by warunkiem członkostwa w partii był osobisty udział w jednej z organizacjt 
partyjnych. W rzeczy samej chodziło o kształt organizacyjny partii. Formuła W. I. Le- 
nina została odrzucona nieznaczną większością głosów, a więc ową statystyczną jednak 
większością, o której tak beztrosko wypowiada się J. Lipiec, Trzeba było niemała 
wysiłku, by na III Zieździe SDPRR przywrócić ideę leninowską, a tym samym zbudo- 
wać partię nowego typu. | 

Z powyższych, choć nie tylko tych, rozważań wnosimy, że zarówno wśród publicy- 
stów poważnych wydawnictw, jak też w gronie naukowo utytułowanych marksistów 
wiedza marksistowsko-leninowska nie stała się dotąd chlebem powszednim, Intuicje, 
powierzchowność, zdroworozsądkowość, niekompetencja nadal święcą triumfy. Do- 
łącza doń nieraz megalomania. Równocześnie coraz głośniej słychać wołanie o twór- 
cze stosowanie marksizmu-leninizmu. Nie jest on i nie może być dogmatem, Musi 
być rozwijany i twórczo stosowany. Jest to prawda bezsporłia, Z tym wszakże, że 
aby móc marksizm twórczo stosować, uprzednio należałoby poznać przynajmniej 
podstawy teoretyczne tego, co się zamierza stosować. 


—_ 


Wokół problemów . własności 
w socjalizmie 


Zamieszczamy dwa dyskusyjne artykuły poruszające z ekonomicznego 
ś filozoficznego punktu widzenia zagadnienia przemian stosunków wła- 
snościowych w socjalizmie. Chętnie opublikujemy dalsze wypowiedzi na 
ten ważny dla naszej partii — teoretycznie i praktycznie — temat. 


Redakcja 


TOMASZ PIWOWARUN 


W ostatnich latach uwaga naukowców, a także i opinii społecznej ponownie skie- 
rowała się ku problematyce własności, szczególnie ku zagadnieniom własności spo- 
łecznej. Wskazuje się zaniechanie kompleksowych badań nad historycznym roa- 
wojem własności środków produkcji. Wielu autorów podkreśla, żę obecny stan teorii 
własności trudno uznać za zadowalający. 

Na spotkaniach lektorskich robotnicy pytają: „Czy zapis o trwałości gospodarstw 
tiniywidualnych nie jest równoznaczny z cofnięciem budownictwa socjalizmu 
w Polace?”., Publicyści rozważają zdolność władz do „rozpoznania układu sił klaso- 
wych w społeczeństwie oraz wytyczenia programu przekształceń stosunków własno- 
ściowych o charakterze socjalistycznym”. 

Niepokoje teoretyczne w Polsce nie stanowią zjawiska odosobnionego. We wszy- 
stkich krajach socjalistycznych trwa zadawniony spór, który ogólnie rzecz biorąc 
polega na ścieraniu się poglądów pomiędzy zwolennikami własności społecznej jako 
podstawowego stosunku produkcji a zwolennikami ujmowania własności jako ca- 
łokształtu stosunków produkcji (1). W ramach tej dyskusji wypracowano wiele 
fundamentalnych tez pozwalających lepiej zrozumieć podstawy naukowego kierowa- 
nia i zarządzania gospodarką socjalistyczną — takich, jak zasada planowości, zasada 
rozrachunku gospodarczego, zasada udziału pracujących w zarządzaniu, zasada cen- 
tralizmu demokratycznego w rozwoju i funkcjonowaniu państwowej sfery gospo- 
darki narodowej itd. Nadal istnieją jednak wśród teoretyków rozbieżności, Jedną 
z przyczyn braku jedności jest różnorodne, nie zawsze poddane ostrej dyscyplinie 
metodologicznej, wykorzystywanie dorobku klasyków marksizmu-leninizmu w teore- 
tycznych badaniach nad własnością. Stwierdzenia klasyków w kwestii własności 
powstawały w okresie ich różnej dojrzałości naukowej, niekiedy możliwe są do nau- 
kowego zinterpretowania jedynie w szerszym kontekście metodologicznym, Wystar- 


Q) Patrz szerzej T. Piwowarun: Co to jest własność — spory we współczesnej myśli ekono- 
misznej, w: 8. KKosyr-Kowalski (red.) Własność: gospodarka ae prawo, Warszawa 1971, skr. 10. 
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czy tu przypomnieć pogląd Karola Marksa na temat dorobku Proudhona. W 1844 roku 
pisał on: „Większość najwybitniejszych umysłów Francji powitała z radością naro- 
dziny komunizmu i wielu skłania się w mniejszym lub większym stopniu do idei 
komunistycznych. Najznakomitszym pisarzem tego kierunku jest Proudhon, który 
dwa lub trzy lata temu ogłosił swą książkę: «Co to jest własność?» dając w niej 
odpowiedź: własność to kradzież.. Prawo własności prywatnej, konsekwencje wy- 
pływające z tej instytucji, konkurencja, niemorainość, nędza = Są tu analizowane 
z taką siłą intelektu i tak rzeczywiście naukowymi metodami, jakich w tym połącze- 
niu nie znalaziem potem w żadnej innej książce” (2). 

Dwadzieścia lat później jeden z działaczy robotniczych zażądał od K. Marksa oceny 
poglądów Proudhona. K. Marks przypomniał, że książka Proudhona wywarła na 
nim w swoim czasie wielkie wrażenie, ale z perspektywy swego aktualnego dorobku 
żałuje, że podczas całonocnych dyskusji zaraził go heglizmem i oświadczył, że „w ści- 
śle naukowej historii ekonomii „politycznej praca ta ledwo zasługiwałaby na 
wzmiankę (3). 

W 1865 roku K. Marks wiedział już, że nie wystarczy jakaś definicja własności, 
że „na pytanie, czym ona jes, można było jedynie odpowiedzieć krytyczną analizą 
«ekonomii politycznejs obejmującej całokształt owych stosunków własności... w ich 
realnej postacji, tzn. jako stosunków produkcji (4). 

Oprócz tego wypowiedzi klasyków na temat własności społecznej, niestety skąpe, 
dotyczą tej własności na różnych etapach rozwoju formacji komunistycznej. W Kry- 
tyce Programu Gotajskiego K. Marks i F. Engels piszą, że „proletariat zuzyje swoje 
panowanie polityczne na to, aby za pomocą despotycznych wtargnięć w prawo wła- 
sności i w burżuazyjne stosunki produkcji scentraliziować wszystkie środki produk- 
cji w ręku państwa”(3). Pisząc o społeczeństwie komunistycznym, K. Marks wspomi- 
na © tym, że „żywiołowe działanie naturalnych praw kapitału i własności ziemsłiziej 
może być zastąpione przez żywiołowe działanie praw społecznej ekonomiki pracy 
wolnej i zrzeszonej jedynie w przebiegu długotrwałego procesu rozwojowego nowych 
warunków”(6). Przy tym większość wypowiedzi klasyków na temat własności spo- 
łecznej dotyczy etapu jej rozwoju w komunizmie. Mechaniczne ich wykorzystywanie 
przy ocenie faktów anno Domini 1984 daje podobne wyniki, jak i wykorzystywanie 
cech imperializmu przy opisie zjawisk z okresu kapitalizmu wolnej konkurencji. 

Istniejące pułapki z całą wyrazistością stawiają na porządku dziennym. potrzebę 
rozwoju teorii własności społecznej. „Niedostateczna refleksja teoretyczna nad celami 
i metodami budownictwa socjalizmu utrudniała jasne ż realistyczne (tzu. liczące 3ię 
ze spuścizną historyczną i aktualną sytuacją) wytyczanie strategii działania”(7). 

Istniejące mankamenty nie mogą jednak prowadzić do wniosku, że praktyka 
społeczno-gospodarcza jest zupełnie pozbawiona teoretycznego oparcia, Szereg nie- 
podważalnych tez z zakresu teorii własności społecznej tworzy ogólne ramy rozwoju 
stosunków ekonomicznych. Poszczególne koncepcje teoretyczne wyjaśniają także 
określone strony przekształceń własnościowych w ustroju socjalistycznym. 


Właśnie na bazie aktualnego stanu teorii własności mamy w Polsce przykłady 
twórczych rozwiązań praktycznych. Zaliczyć tu trzeba np. kwestię upaństwowienia 
środków produkcji w początkowym okresie władzy ludowej, W dniu 3 stycznia 1946 


(2) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 4, KiW 1866, str. 37, 

(3) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 16, KiW 1968, str. 29—%. 

(4) Tamże, str. 30. 

(S$) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 4, KiW 1962, str. 35. 

(6, K. Marks, F, Engels: Dzieła t. 17, KiW 1864, str. 630. 

(1) Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i mera 
konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, „Nowe Drogi”, str. 64, 
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roku została przyjęta ustawa o przejęciu na własność panstwa podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej. W tym samym dniu została przyjęta także ustawa o zakładania 
nowych przedsiębiorstw i popieraniu prywatnej inicjatywy w przemyśle i handlu. 

Na czym polega twórczy charakter podejścia przy tak.m rozwiązaniu abstrakcyj- 
cej formuły wywłaszczenia wywłaszczycieli? 

Otóż przy klasycznym podejściu do wywłaszczenia środków produkcji konieczność 
rewolucji socjalnej pojawia się wówczas, gdy kapitał „może być uruchomiony tylko 
przez zbiorową działalność wielu członków społeczeństwa, co więcej — w ostatniej 
instancji — jedynie przez zbiorową działalność wszystkich członków” (8). W tej 
sytuacji kapitał nie jest już potęgą osobistą, lecz społeczną, WY tych warunkach za- 
chodzi konieczność jedynie klasowego charakteru własności, zastąpienia burżuazji 
jasko Klasy określającej cel produkcji społecznej proletariatem. 

W warunkach polskich siłom wytwórczym daleko jeszcze bvło do możliwego 
uspołecznienia w warunkach kapitalizmu. W 1935 r. w przemyśle 66 proc. przed- 
siebiorstw zatrudniało do 19 ludzi(9), Przeważał przemysł drobny i usługi, W tych 
warunkach zadanie socializmu z ogólnej abstrakcyjnej formuły wywłaszczenia 
wywłaszczycieli przenieśliśmy na grunt takich sformułowań, jak nacjonalizacja 
większych przedsiębiorstw i reforma rolna, Jako ciekawostkę historyczną należy 
taxże odnotować fakt, że w Poisce nie dokonano nacjonalizacji banków, Miały oe 
czysto ekonomiczne trudności z ekspansją swej działalności po wojnie, skurczyła 
się także ich sfera działania w wyniku nacjonalizacji wielkiego i średniego przemysłu. 

w Poisce vw wyniku hacjonalizacji zniesiono jedvnie burżuazyjną własność pry- 
watną, tj. taką własność, która utraciła swą zdolność funkcjonowania wg konkuren- 
cyjnych reguł gry i wynaturzyła się w antyspołeczne monopole hamujące ekspansję 
gospodarczą. Własności prywatnej opartej na własnej pracv stworzono nie tylko 
prawne warunki rozwoju, ale i ekonomiczne, W warunkach budownictwa socjalisty= 
cznego własności tej przestał zagrażać monopol, co wzmocniło przedsiębiorczość pry- 
watną. : 

O takim podejściu do sprawy zadecydowały względy czysto praktyczne, Chodziło 
tu nie tylko o wykorzystanie inicjatywy prywatnej w odbudowie kraju, ale i o uni- 
knięcie trudności w zarządzaniu wielką liczbą małych przedsiębiorstw, Ich niski 
stopień uspołecznienia wykluczał możliwość racjonalnego wykorzystania znajdują- 
cych się tam sił wytwórczych przez zbiorową działalność wszystkich członków spo- 
łeczeńistwa. - 

W wyniku ustawy wielki i średni przemysł przejęto na własność państwa, Ustano- 
wiorno więc nie bezpośrednio społeczną własność środków produkcji, ale jej formę 
państwową. Po zdobyciu władzy weszliśmy więc w etatvstvczną faze funkcjonowania 
gospodarki. Okoliczność ta była podyxtowana nie tylko tym, że nawet najbardziej 
rozwinięte gałęzie nie charakteryzowały się najwyższym poziomem uspołecznienia 
procesu produkcji, ale i tym, że pozostała szeroka sfera prawnie nie uspołecznionej 
gospodarki. Państwo musiało przejąć na siebie obowiązek kontroli nad miarą spożycia 
ipracy poszczególnych grup społecznych. W ramach tej funkcji państwo przy pomocy 
administracyjnych i ekonomicznych metod eliminowało warunki, w których drobna 
własność prywatna mogła przeradzać się w kapitalistyczną własność prywatną. 
Stosując odpowiednią polityke zezwoleń (np. nie zezwalając na produkcję automa- 
tyczną) nie dopuszczono do zgromadzenia w jednej ręce takiej „sumy wartości do- 
datkowej, która mogła przekształcić się w wielką własność kapitalistyczną, Występu- 


h 


© K. Marks, YF. Engels: Dzieła t. 6, KiW 19€2, str. 529. 
©) Materiały do badań nad gospodarką Polski, PWN 1436, str. 187. 
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jące tu 1 ówdzie nadmiernie wysokie zyski państwo przejmowało przy pomocy systemu 
podatkowego. 


W rezultacie krzepnięcia materialno-technicznej bazy socjalizmu przemysł pry- 
watny w Polsce stopniowo obumierał, W rzeczywistości gospodarczej ostało się 
jedynie rzemiosło, a więc własność prywatna oparta na własnej pracy. Zakres wy- 
korzystania siły najemnej w czemiośle nie stwarza groźby przerodzenia się go 
w produkcję kapitalistyczną, Kapitał pieniężny, który może zgromadzić rzemieślnik, 
nie osiągnie takiej wielkości, która pozwoliłaby zakupić mu środki produkcji do pro- 
dukcji na większą skalę. | 


W latach władzy ludowej w Polsce przez cały Czas była realizowana koncepcja 
forsownej rozbudowy przemysłu i budownictwa w ramach państwowej formy wła- 
sności produkcji. Ogólnie znane są wyniki w tworzeniu materialno-technicznej bazy 
socjalizmu — stworzyliśmy ogromny majątek produkcyjny o wysokim stopniu uspo- 
łecznienia procesu produkcji. Za utworzeniem rzeczowych elementów sił wytwórczych 
nie nadążało jednak uspołecznienie własności, rozwój państwowej formy własności - 
środków produkcji, jej przerastanie we własność zrzeszonych wytwórców, Do obiek- 
tywnych przyczyn opóźnień w rozwoju państwowej formy środków produkcji zali- 
czyć należy fakt współzawodnictwa dwóch systemów, jak i potrzebę pokonania luki 
technologicznej. Okoliczności te wymagały j wymagają umocnienia pozycji państwa 
w dysponowaniu środkami przeznaczonymi na rozwój. Obok tych przyczyn obiektyw- 
nych istniały także i subiektywne — zwlekanie z wypracowaniem i wprowadzeniem 
zmian w systemie zarządzania i planowania. Powstała sytuacją znana z historii go- 
spodarczej innych krajów socjalistycznych, Sens tej sytuacji dobitnie oddają słowa 
W. I. Lenina, który, charakteryzując ówczesną gospodarkę radziecką, pisał: „praca nad 
zorganizowaniem proletariackiej ewidencji ti kontroli pozostała w sposób oczywisty 
dla każdego myślącego człowieka w tyle za pracą nad bezpośrednim «wywłaszcze- 
niem wywłaszczyciela»”(10). 


Opóźnienia w uspołecznieniu państwowej formy własności społecznej, zwłaszcza 
te wynikające z niechęci do zmian w kierowaniu państwem i gospodarką, posiadały 
brzemienne skutki. Cel funkcjonowania gospodarki ulegał stopniowej degeneracji. 
O jej stopniu świadczą przeprowadzone w latach 1975—1980 badania, Wynika z nich, że 
na 100 proc. badanych przedsiębiorstw w swej działalności 15,1 proc. było zorienta- 
wanych na konsumenta, 14,9 proc. — na władze zwierzchnie, 52,9 proc. — na własną 
korzyść, a 11,4 proc. — na kontrahentów(11). Jakże daieko tym orientacjom do wła- 
ściwego celu społecznej własności środków produkcji. Degeneracja ta jest zapłatą 
za istniejące braki teoretyczne i za fałszywą świadomość społeczną w zakresie uspo- 
łecznienia państwowej formy własności środków produkcji. Stopień degeneracji 
uświadamia także zadania stojące przed reformą gospodarczą, Musi oną zabezpieczać 
i planowość, i produkcję na rachunek społeczeństwa, W związku z tym wyrażane są 
obawy, czy aby reforma gospodarczą oparta na samodzielności, samofinansowaniu 
i samorządności nie wzmocni orientacji przedsiębiorstw na własną korzyść. Są to 
obawy uzasadnione. Mamy jednak przeciwwagę w postacj ekonomicznej funkcji 
państwa i samorządu. Jest u K. Marksa taka wypowiedź: „własność prywatna może 
bvć własnością społeczną”. Samodzielne przedsiębiorstwo nie zdegeneruje się, jeżeli 
państwo przy pomocy metod sterowania stworzy takie ramy działalności przedsię - 
biorstw, w których każde odchylenie w kierunku degeneracji przestanie być opłacalne. 


(10) Ww. T. Lenin: Dzieła t. 27, KiW 1954, str. 251. 


(11) J. Beksiak, B. Czarniawska: Sposoby reagowania przedsiębiorstw w Polsce, „Ekonomista? 
1982, nr 8—4, Str. 413. 
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Aktuainie nie ma większych przeszkód w tworzeniu takich warunków. Zresztą miarą 
poprawy sytuacji nie może być stan idealny; właściwą miarą będzie tu dynamika 
unian oddalających realny cel funkcjonowania przedsiębiorstw od ich dominu jącej 
orientacji w latach 1975—1980. 

Znacznie trudniejsze zadania stoją przed samorządem, W wypadku zorientowania 
przedsiębiorstwa na własną korzyść będzie on głównym czynnikiem degeneracji 
anarchosyndykalistycznej. Samorząd powinien znaleźć w sobie dość siły, aby być 
powiernikiem interesu społecznego i wypracowywać kompromisowe rozwiązania 
wra? z państwem. Mówiąc słowami W. I. Lenina: „Zagadnienie polega na tym, aby 
twiadomy robotnik czuł się nie tylko gospodarzem w swojej fabryce, lecz także 
przedstawicielem kraju”(12). 

Inną formią własności społecznej jest własność spółdzielcza w socjalizmie, Jej po- 
chodzenie jest dwojakie — zostaje ono odziedziczone przez socjalizm w spadku po 
kapitalizmie lub powstaje z własności prywatnej opartej na własnej pracy. Nię jest 
wykluczone także administracyjne przekształcenie się państwowej formy własności 
środków produkcji w formę spółdzielczą. 

Teoretycznie spółdzielczość powstawać powinna na bazie środków produkcji nie 
nadających się zarówno do zbiorowego stosowania przez całe społeczeństwo, jak 
i środków przekraczających możliwości indywidualnego stosowania, a więc w drob- 
nej wytwórczości ł drobnym rolnictwie. 


Charakter spółdzielczości jako socjalistycznej formy określił F. Engels, który pisał: 
„YHarks i ja nie wątpiliśmy nigdy, że w czasie przechodzenia do gospodarki komuni- 
stycznej będziemy musieli stosować na szeroką skalę spółdzielczość jako szczebel 
pośredni, lecz sprawa powinna być tak zorganizowana, by społeczeństwo, a więe 
początkowo państwo, zachowało własność środków produkcji, eo uniemożliwi utrwa- 
tenie się odrębnych interesów spółdzielni, przeciwstawnych społeczeństwu jake 
całośc:”(18). W Polsce spółdzielczość jako forma społecznej własności środków pro- 
dukcji sprawdziła się w drobnej wytwórczości it w skupie, Ze względu ną Częste 
stosowanie w spółdzielniach takich samych środków produkcji, jak i w upaństwowio- 
nym przemyśle oraz właściwości administracyjno-nakazowego systemu zarządzania 
w latach siedemdziesiątych występował proces nazywany w publicystyce etatyzacją 
spółdzielczości. Termin ten nie jest zbyt precyzyjny — eksponuje bowiem jedynie 
osłabienie samorządowych cech spółdzielczości, pomija zbliżanie się własności pań- 
stwowei do formy spółdzielczej drogą zastępowania ogólnospołecznego celu działalno- 
ści grupowym. Lepszy wydaje się termin degeneracja POPARCIA spółdzielczej 
formy własności. 


interesującym zagadnieniem jest warunek dominującego charakteru państwowej 
formy własności środków produkcji dla funkcjonowania spółdzielczości jako społecz- 
nej formy własności. Przede wszystkim chodzi tu o zapewnienie warunków likwidacji 
wszelkiego wyzysku wskutek przewagi państwowej formy własności, Przeglądając 
w latach pięćdziesiątych jedną z ankiet na temat społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju w odpowiedzi na pytanie dotyczące marzeń przeczytałem: „Marzę o wstąpieniu 
do spółdzielni produkcyjnej”. Okazało się, że respondentka jest pracownikiem najem- 
nym spółdzielni i nie korzysta z przywilejów będących udziałem spółdzielców, Wy- 
stępowało tu uczucie krzywdy wynikające z faktu istnienia wyzysku pracy przez 
pracę. Nie były tu zachowane warunki swobodnego przepływu siły roboczej. 


Nie wytrzymała próby czasu akcja uspółdzielczenia całego rolnictwa, Obok takich 
przyczyn stanu rzeczy jak przywiązanie chłopa do ziemi itd. należy zwrócić uwagę, 


QD W. L Lenin: Działa t 27, KiW 1954, Str. 419. 
Qr, r. Engels: Listy do Bebla z 20—23.01.1686, KiW 1966, str. 157—]15$. 
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że i w latach siedemdziesiątych, i obecnie poziom techniczny przeważającej cześci 
polskiego rolnictwa kształtuje się znacznie poniżej poziomu technicznego w przemy- 
śle i spółdzielczości. Rolnictwo jako całość nie odczuwa zbyt ostro potrzeby zrzeszania 
się w celu grupowego wykorzystanią posiadanych środków produkcji, Stosujemy 
więc niższe formy uspołecznienia rolnictwa, jak kółka rolnicze, spółdzielczość zaopa- 
trzenia i zbytu. 

Konstytucyjny zapis w sprawie trwałości rodzinnej gospodarki chłopskiej w syste- 
mie społeczno-gospodarczym kraju ponownie podniósł kwestię przyszłości sektora 
drobnotowarowego w rolnictwie. Zauważmy przy tym, że postulat wprowadzenia 
tego zapisu był usilnie wspierany przez Radę Główną krajowego Związku Rblnikow, 
Kołek i Organizacji Rolniczych, a więc przez istniejące formy spółdzielczości w rolnic- 
twie. 

Właściwa interpretacja omawianego konstytucyjnego zapisu możliwa jest jedynie 
z uwzględnieniem następujących słów R. Malinowskiego: „Nie oznacza to jednak t nie 
może oznaczać stagnacji istniejącej struktury agrarnej. Jest ona dalece niedoskonała 
2 punktu widzenia racjonalności gospodarki, wyżywienia społeczeństwa i integesów 
samej wsi. Dlatego też powinna ulegać stałej poprawie struktura obszarowa gospo- 
darstw chłopskich, rozwijać się będą i powinny dobrowolne zrzeszenia chłopskie, 
spółką ż zespoły maszynowe, rolnicze spółdzielnie produkcyjne i państwowe gospo- 
darstwa rolne”(14). W tvm kontekście konstytucyjny zapis jest kolejnym potwierdze- 
niem dobrowolności przekształcania się własności opartej na własnej pracy w spół- 
dzielczą formę własności społecznej. ś 


Powstaje jednak pytanie: jak długo sektor drobnotowarowy przetrwa w gospodarce 
socjalistycznej? W latach siedemdziesiątvch rzemiosło, a obecnie rolnictwo rodzinne 
zostały ustawowo uznane za trwałe składniki gospodarki narodowej, W obu przy- 
padkach podkreślono możliwość i dobrowolność zrzeszania się odpowiednio w spół- 
dzielniach rzemieślniczych lub rolniczych spółdzielniach produkcyjnych. Uwzględrnia- 
jąc jednak realną dynamikę uspołecznienia w rolnictwie, należy zachować ostrożność 
przy udzielaniu odpowiedzi na postawione pytanie — większy zakres gospodarki 
drobnotowarowej zachowa się dopóty, dopóki nie zostanie stworzona wyższa organi- 
zacja pracy społecznej w sektorze uspołecznionym, Znikną wtedy bodźce ekonomicz- 
ne kurczowego trzymania się powstałych w feudalizmie form gospodarowania, 

Niewielki zakres produkcji drobnotowarowej utrzyma się także i na wrższych eta- 
pach rozwoju gospodarki socjalistycznej. Układ drobnotowarowy przetrwał w gospo- 
darce zmonopolizowanej, gdyż stanowi nieraz miejsce ucieczki przed proletaryzacją. 
W socjalizmie zaś chyba zawsze będzie istniał popyt na rzemieslniczą produkcję 
jednostkową, niepowtarzalną. Oprócz tego sektor drobnotowarowy może stanowić 
miejsce ucieczki niektórych osób (rogatych dusz) z sektora uspołecznionego z powo- 
dów osobistych. 

Ostatnie zagadnienie stwarza dogodną pozycje do poruszenia kwestii własności siły 
roboczej w socjalizmie, 

W kapitalizmie siła robocza jest towarem w ręku swego sprzedawcy, Robotnik 
w kapitalizmie sam traktuje swoją siłę roboczą jako towar, W socjalizmie zaś robotnik 
nie ma powodu traktować swej siły roboczej jako towaru, Oczekuje, że w miejscu 
pracy nie będzie traktowany jako sprzedawca towaru. Oczekuje, że praca stanie się 
odpowiednim polem rozwoju osobowości i realizacją zdolności, Bez uwzględnienia tego 
aspektu wszelkie próby konstrukcji wyższej organizacji pracy społecznej są skazane 
na niepowodzenie. „Komunizm — pisał W. I. Lenin — zaczyna się tam, gdzie zjawia 


(14) R. Malinowski: XI Pienum KC PZPR i NK ZSL, „Nowe Drogi” 1983, str. 157. 
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rię ofiarna, przezwyciężająca ciężki trud troska szeregowych robotników o zwiększe- 
n:e wydajności pracy”(153). Przy traktowaniu robotnika jako sprzedawcy swej siły 
roboczej taka ofiarność nie jest możliwa, „Odtowarowienie” siły roboczej w świado- 
mosci robotnika jest skutkiem ustanowienia społecznej własności środków produ- 
kcji. Wszelkie techniki zarządzania nie uwzględniające powstałych wartości w świa- 
domosci robotnika osłabiają wymowę istnienia społecznej własności środków pro- 
duscji, sprzyjają jej degeneracji. 

Socjalizm w porównaniu z kapitalizmem powinien także wnieść nowe momenty 
w rozumienie własności siły roboczej. W kapitalizmie siłą robocza jest własnością 
jej posiadacza. Rodzina, a nie kapitalista ponosi koszty wychowania i wykształcenia. 
W socjalizmie zaś uzyskanie zdolności do pracy następuje w wyniku ponoszenia 
kosztów przez rodzinę i państwo. „W społeczeństwie zorganizowanym na sposób 
socjalistyczny koszty (wykształcenie wykwalifikowanego robotnika) ponosi społe- 
czeństwo, do niego też należą owoce wytworzone przez pracę złożoną, większe warto- 
sc. Samemu robotnikowi nie przysługuje nadwyżka” (18). 

W wyniku inwestowania społeczeństwa w „kapitał ludzki” występuje spłaszczenie 
płac pracowników różniących się poziomem wykształcenia, Społeczeństwo ma moralne 
prawo traktowania części siły roboczej jako własności ogólnospołecznej, Kon- 
<ekwentnie idąc tym tropem należy zwrócić uwagę, że właśnie i z tego tytułu wszech- 
stronny rozwój jednostek przestaje być sprawą prywatną, staje się sprawą społeczną 
jaxo że jest rozwojem „kapitału ludzkiego” będącego własnością społeczną. 

Zasadniczym celem niniejszego szkicu była próba odpowiedzi na aktualnie podno- 
szone problemy związane z przekształcaniem się stosunków własnościowych. 


W celu uproszczenia rozważań w niektórych miejscach zrezygnowano z naukowej 
ścisłożei wypowiedzi na rzecz komunikatywności przekazu. 


(15) W. 1 Lenin: Dzieła t. 29. KiW 1956, str. 422. 
06) K. Marks, F. Engels: Dzieła %. 20, KiW 1973, str. 234. 
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Chociaż moralność obejmuje wszystkie strony stosunków społecznych, w którę 
wchodzą jednostki ludzkie, to jednak jądrem mora!ności jest moralność pracy, tza. 
całokształt moralnych reglamentacji obejmujących stosunki, w jakie ludzie wchodzą 
między sobą w trakcie pracy, w trakcie wykonywania pracy, W szczególności zaś 
moralność pracy obejmuje stosunek ludzi do pracy, do ich obowiązków pracowniczych. 
W stasunku tym wyraża się istota moralności danego społeczeństwa, Charakter mo- 
ralności pracy promieniuje poza swój podstawowy zakres i decyduje o całej moral- 
ności, realizującej się także poza pracą I poza środowiskiem pracy. Tak było zawsze, 
lecz nie zawsze było to ujawniane i uświadamiane społecznie. W warunkach budo- 
wnictwa socjalizmu ta prawda jaskrawo się uwidacznia, I nie może jej już zasłonić 
przesuwanie akcentów w moralistyce oraz spychanie aspiracji ludzi pracy w kierunku 
„życia osobistego”, które ma się realizować wówczas, „gdy człowiek jest już wolny” 
od pracy: w rodzinie, w konsumpcji, w kościele i modlitwie itd. Staje się jasne bo- 
wiem, że jeśli człowiek pracy nie jest wolny w procesie pracy, nie może też być wolny 
poza nią. | 
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Należy więc powiedzieć tak: kryzys moralny w warunkach budownictwa socjalizmu 
jest kryzysem moralności pracy. 

1. Jak się przejawia kryzys moralności pracy? Otóż' kryzys moralności pracy wła- 
ściwy jest społecznym warunkom budownictwa socjalizmu I — jako taxi 
— nie występuje, z jednej strony, w warunkach kapitalizmu, z drugiej zaś — nie 
będzie występował w epołeczeństwie socjalistycznym, w którym „..praca stanie się 
nie tylko źródłem utrzyrnania, aie najważniejszą potrzebą życiową”, Objawia się 
zaś w różnorodny sposób. 

a. Praca, jako społecznie nieuchronna konieczność, odbierana jest przez pracownika, 
f tak jest traktowana, jako podstawa jego zniewolenia: praca, uczestniczenie w pracy, 
jest zniewoleniem, a wolność jest rozumiana jako woiność od pracy. W samym pro- 
cesie pracy pracujący nie realizuje swoich celów, nie materializuje i nie uspo- 
,łecznia (nie obiektywizuje) własnych aspiracji oraz możliwości (talentów). Jest 
„U siebie”, gdy znajduje się poza pracą, wówczas też realizuje swoje aspiracje i moż- 
liwości Ale wówczas też okazuje się, iż pozbawiony jest znaczących I sensownych 
aspiracji, a możliwości ulegają atrofii, Następuje agresywny rozrost tej pozaproduk- 
cyjnej sfery „osobistej”, która wreszcie wkraczą na „miejsce pracy” i pochłania je, 
poddając rozkładowi produkcyjny porządek determinacji. 

b. Praca, „chodzenie do pracy”, ma, z punktu widzenią pracownika, jeden cel 
istotny: uprawomocnienie i zalezgalizowanie jego udziału w podziale dóbr (gdv brak 
innych sposobów zauwłaszczania dóbr, tzu. gdy nie dvsponuje się prywatną własnością), 
Obiektywnie istotny cel uczestnictwa w pracy („chodzenia do pracy”): wytwarzanie 
dóbr, spada w ten sposób na plan dalszy, staje się „nieistotnym” elementem „praco- 
wania”, który realizowany jest mimochodem. W wyniku tego jawi się lekceważenie 
„jakości pracy”, tzn. zanika wewnętrzną motywacja (lub też nie ujawnia cię Ona) 
do skupienia uwagi, koncentrowania wysiłku oraz integrowania swych umiejętności 
wokół optymalizowania lub — gdy trzeba — doskonalenia użytkowych walorów, 
jakościowych aspektów produktów pracy, w skrajnych wypadkach prowadząc GJ 
wytwarzania produktów, które pozbawione są całkowicie walorów użytkowych. 
Absurd takiej „produkcji” wskazuje w sposób drastyczny również głębokość oma- 
wianego kryzysu moralnego. 

c. Pracownicy w tej sytuacji wymagają nieprzerwanej kontroli z zewnątrz, 
ieśli bowiem nie są kontrolowani — od pracy de facto odchodzą (chociaż pozostają 
„w miejscu pracy”) lub też pracowanie symulują, Równocześnie taka zewnętrzna 
kontrola jest społecznie niemożliwa 1 to nie tylko dlatego, że kontrolujący też muszą 
być kontrolowani (ani etopień technicznych kwalifikacji czy wykształcenia, ani sta- 
nowisko zajmowane w społecznej organizacji produkcji niczego tu jakościowo nie 
zmieniają, różnice z tego punktu widzenia mają charakter tylko ilościowy) i w rezu!- 
tacie piętrzą się spirale błędnych kół bezradności, ale przede wszystkim dlatego, iż 
we współczesnym stanie uspołecznienia procesu produncji taka indywidualistyczna 
kontrola zewnętrzna jest w ogóle niemożliwa, i to również w warunxach nowoczesnego 
«apitalizmu, a tym bardziej w warunkach społecznych budownictwa gocjaliznu. 
Już tu można powiedzieć, iż nowoczesny stan środków produkcji przemysłowej 
wymaga nowych postaw: kolektywizmu, który wspiera się na wszechstronnym rozwo- 
ju jednostki i jej odpowiedzialności. 

d. W poszczególnych środowiskach pracowniczych tworzy się mikroklimat moralny, 
który dezawuuje wszelką postawę dobrej pracy, a nawet wręcz, w skrajnych przypad- 
kach, uniemożliwia ją. Ci pracownicy, którzy w tych warunkach usiłują spełniać 
swe zawodowe obowiązki zgodnie z wymogami obiektywnego biegu procesu pro- 
dukcyjnego, nie tylko, iż ponoszą Straty materialne (ponieważ udział w podziale 
dochodu realizujący się forma.nie wediug pracy w rzeczywistości realizuje się 
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zgodnie z „układami sił”, według dostępu do decyzji zawłaszczających) lub co naj- 
wyżej „nic z tego nie mają”, ale stają się „wrogami ogółu nie umiejącymi współżyć 
z zoiektywem” etc, Są niewygodni i natrętni, zwłaszcza dla ludzi, którzy są admini- 
sracyjnie powołani, by w procesie produxcji pełnić funkcje kierownicze, funkcje 
organizatorów tego procesu, I jako tacy ponoszą odpowiedzialność za jego przebieg, 
ae którzy w takich warur:kach de facto chronią i legalizują ową oczywistą demora- 
lizację pracy. 

W warunkach budownictwa socjalizmu rodzi się paradoksalny heroizm pracy: 
trzeba pewnego rodzaju bohaterstwa i samozaparcia, aby w tych warunkach speł- 
nać należycie swe elementarne obowiązki pracownicze. Lordowie Jimowie chodzą 
dziś w osamotnieniu w gumiakach po placach naszych budów. 


W rezultacie tego wszystkiego następuje głębokie spustoszenie w osobowościach 
ludzi pracy, ich aspiracje zostają zepchnięte poza pracę, w sierę tego, co nielstot- 
Die ludzkie. Rodzi to poczucie wewnętrznej pustki, braku sensowności życia. Życie 
u.eąa głębokiej trywializacji. Mnoży się cyniczna pogarda dla „tych, co robią, a nie 
mają”. Jałowieje cały bieg życia społecznego. | 

Przerażająca łatwość strajkowania pod kierunkiem „Solidarności”* byłą dosad- 
nym wyrazem zasięgu oniawianej demoralizacji a organizacja ta, już jako partia 
po:ityczna, okazałą się wytworem i organizatorem pogłębiania tego procesu demora- 
„zacji... 

2. Janie są źródła kryzysu w moralności pracy w warunkach budownictwa 80- 
cjalizmu? Na ogół i potocznie wskazuje się następujące źródła niedostatku moral- 
qości pracy: 

a. Zła, wadliwa organizacja procesu produkcyjnego. Przy czym ma się tu na myśli 
organizację procesu produkcyjnego jako zadanie techniczno-technologiczne. Nierzadko 
nawet występuje stanowisko absolutyzujące ten punkt widzenia, a odrzucające 
ze zniecierpliwioną apodyktycznością wszelkie próby widzenia źródeł destrukcji pro- 
cesu produkcji poza sferą techniczno-technologiczną, mianowicie w procesach społe- 
cznych, w sprzecznościach społecznych (a więc i politycznych). Nie ulega wątpliwości, 
iż wysośa moralność pracy jest możliwa jedynie w ramach pracy dobrze, precyzyjnie 
i sprawnie zorganizowanej pod wzą!ęcdem techniczno-technologicznym, Można więc 
powiedzieć, iż rozkład techniczno-technologiczny organizacji procesu pracy łączy 
sę ściśie z demoralizacją pracy. Jednakże jest błędem naiwnego technokratyzmu 
sprowadzanie do tego źródeł demoralizacji pracy. Rozumowanie takie popada nie- 
uchronnie w różne antynomie. 


Strona techniczno-technologiczna procesu pracy jest jego formą, a więc ma 
charakter instrumentalny j sama, tak w swych optymalnościach, jak i niedornaga- 
niach, musi być wyjaśniona. Proces produkcji bowiem jest procesem społecznym 
Ł jako taxi, jest determinowany przede wszystkim i w swej istocie przez charakter 
caioxształtu stosunków produkcyjnych, w szczególności zaś przez charakter sprze- 
czności, jakie się w tych stosunkach realizują, Możną to przetłumaczyć na język 
techiiczny w postaci następującego stwierdzenia: Nigdy nie było, nie ma i nie będzie 
taxiej „dobrej” organizacji procesu produkcyjnego pod wzgledem techniczno-techno- 
'cgicznym, która by w ogóle miała eliminować kwestie konfliktów i wyborów spo- 
iecznych I moralnych wśród producentów. Zadanie więc polega, pod względem poz- 
1awczymm, na tym, by wyjaśnić społeczno-klasowy (jak dotychczas) charakter kon- 
tiktu moralnego i wyborów moralnych, na które skazani są producenci, oraz pod 
wzgledem praktycznym, na wypracowaniu programu i realizacji przekształceń w 8to- 
siznzach produkcyjnych w takim kierunku, by przestały (przestawały) one funkcjo- 
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nować jako hamulec społecznego procesu produkcyjnego. Realizacja tego ostatniego 
zadania oznaczałaby realizację w praktyce, od strony etycznej patrząc, zasady, iż 
istotnym źródłem godności człowieka jest jego twórczy stosunek do prńcy. 


b. Brak dobrze ugruntowanych tradycji kapitalizmu, a więc kapitalistycznej orga- 
nizacji procesu produkcji, Wskazuje się tu na to, że zniesienie kapitalizmu, kapita- 
listycznej własności środków produkcji, dokonało się, jak dotychczas, w większości 
w krajach nie należących do przodujących w rozwoju kapitalizmu, a więc i kapita- 
listycznej organizacji procesu produkcji, Jednakże trzeba tu dodać, iż wysuwa się 
ten argument w ramach powierzchownej interpretacji, kiedy stwierdza się po prostu, 
że ludzie pracy, w szczególności klasa robotnicza, nie przeszli w dostatecznym rozmia- 
rze ostrej i bezwzględnej ezkoły kapitalistycznej dyscypliny pracy. Zależność histo- 
ryczna jest tu więc pojmowana wprost i mechanicznie: dyscyplina pracy, jaka jest 
niezbędna w warunkach budownictwa socjalizmu, powinna być prostym dziedzi- 
ctwem kapitalistycznej dyscypliny pracy. Jeżeli zaś socjalizm nie dysponuje tym 
dziedzictwem, to widocznie „powinien” nadrobić ten brak, realizując i w tvm za- 
kresie zadania historyczne burżuazji. 


Argument ten nie wytrzymuje krytyki historii. O ile mógł on wzelędnie adekwatnie 
wyjaśniać niedomogi w moralności pracy tuż po przejęciu środków produxcji przez 
władzę rewolucyjną, o tyle staje się pustym frazesem w kilkadziesiąt lat później, 
kiedy rzeczywistość społecznej organizacji procesu produkcji staje się własną rze- 
czywistością oxresu budownictwa socjalizmu, a do produkcji w szerokim zakresie 
wchodzi pokolenie w całości wychowane w tych nowych warunkach. 


Dodajmy jeszcze i to, że właśnie samodyscyplina produkcyjna rewolucyjnej klasy 
robotniczej, która przejmowała władzę nad środkami produkcji, mimo różnych w niej 
luk i niedostatków, była w sumie właśnie znacznie wyższą niż w nowym pokoleniu 
producentów w Polsce, wychowanych już w całości w ramach warunków budow- 
nictwa socjalizmu. Owszem, to ostatnie stwierdzenie wskazuje na to, iż samodyscy- 
plina produkcyjna rewolucyjnej klasy robotniczej ukształtowała się w warunkach 
kapitaiistycznej organizacji produkcji, lecz oba powyższe stwierdzenia łącznie — na 
to, iż niedostatki tej dyscypliny w młodvm pokoleniu producentów nie mogą być 
wyjaśnione brakiem kapitalistvcznej szkołv dyscypliny pracy, Niedostatki te, cały 
kryzys moralności pracy mają własne źródła w sprzecznościach społecznych realizu- 
jących się w warunkach budownictwa socjalizmu. 


c. Słabość liczebna tradycyjnej klasy robotniczej, wychowanej w trybach kapita- 
listycznej organizacji produkcji i = w tym samym — niedostateczny wpływ tradycyj- 
nego robotniczego etosu pracy na nowe pokolenie robotników i pracowników, które 
w większości wywodzi się ze środowisk pozarobotniczych, mianowicie głównie z sze- 
regów drobnomieszczaństwa (chłopstwa), Wysuwanie tej przyczyny łączy się ściśle 
z poprzednią i jest obciążone tymi samymi błędami. Dodać tu tylko należy następujące 
obserwacje: nowa, młoda generacja producentów i pracowników, cechującą się na 
ogół — na co jest raczej powszechna zgoda — znacznie mniejszą dyscypliną pracy 
w porównaniu ze starą klasą robotniczą, równocześnie posiada zacznie od niej wyż- 
sze wykształcenie szkolne, dysponuje szerszymi horyzontami poznawczymi, przynaj- 
mniej w tym formalnoszkolnym sensie. Po drugie zaś, pojawia się tu problem roli 
drobnomieszczaństwa w warunkach budownictwa socjalizmu i jego funxcjonowanie 
nie tylko jako rezerwuaru siły roboczej, lecz także jako axtywnego ośrodka Siły 
i wpływu moralnego, obyczajowego i ideowego na całe społeczeństwo, a w szczegól- 
ności na klasę robotniczą. Ta ostatnia sprawa zwykle jest nie dostrzegana i pomijana, 
Co do drobnomieszczaństwa, w szczególności chłopstwa, to — od tej strony patrząc 

$ ł 


136 


— widzi się w nim bierny Żywioł produkujący żywą silę roboczą, gdy zaś zwraca 
się uwagę na moralno-obyczajową stronę tej klasy, to ujmuje się ją w jej tradycyj- 
nych, własnych ramach ekonomiczno-produkcyjnych i obyczajowych, wskazując 
wysoką wartość chłopskich (a i w ogóle drobnomieszczańskich) wzorów: pracowi- 
tości, zapobiegliwości, skrzętności, uporu, wytrwałości, oszczędności, zdrowego roz- 
sądku ebde. 

W ten sposób nie dostrzega się tego, co tu jest najbardziej istotne: rezultatu zde- 
rzenia wzorów i] nawyków drobnomieszczańskich z wymogami nowoczesnej socja- 
lstycznej organizacji produkcji wielkoprzemysłowej. A to zderzenie (konflikt) oraz 
jego rezultaty są jednym z głównych współdeterminantów społecznej organizacji 
procesu produkcji oraz moralności pracy w warunkach budownictwa socjal?zmu. 
Dodajmy tu, iż problem drobnomieszczaństwa, jego społeczno-politycznej roli, urastą 
do jednego z głównych problemów w warunkach budownictwa socjalizmu, szczególnie 
w Polekiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


d. Niski poziom płacy roboczej, słabość pieniądza w jego funkcji „bodźca” pobu- 
dzającego wysiłek produkcyjny pracowiików, w szczególności robotników, Stwierdza 
się tu to, co jest widoczne, iż pieniądz, jako płaca robocza, nie jest zdolny, na swej 
rynkowej drodze, „wymusić” optymalnej dyscypliny pracy, dochowania przez pro- 
ducentów wierności reżimom ilościowym i jakościowym produkcji. Ta słabość pie- 
niądza rodzimego, „socjalistycznego”, jest szczególnie wymowna w porównaniu z siłą 
pieniądza zachodniego, kapitalistycznego w tej funkcji. Dlatego też czasowy eksport 
siły roboczej s krajów budownictwa socjalizmu do strefy dolarowej i jego skutki 
społecznę i moralne powinny tu być bardzo pouczające, gdyby zechciano je poddać 
pogłębionej refleksji teoretycznej. Okazuje się mianowicie, iż pieniądz kapitalistyczny 
w funkcji płacy roboczej wobec najmowanej przez Zachód żywej siły roboczej 
s krajów budownictwa socjalistycznego jest tym silniejszy, Im słabszy jest w tej 
funkeji pieniądz rodzimy, socjalistyczny. Stąd też czasowy eksport tej siły do krajów 
kapitalistycznych pogłębia demoralizację w szeregach pracowniczych, gdy powracają 
oni do warunków rodzimych. Jest to bardzo znamienny fakt. Uwidacznia się, iż 
chociaż tak, rynkowo, realizowana dyscyplina pracy w warunkach kapitalizmu jest 
wobee najemnych pracowników x krajów budownictwa socjalizmu skuteczna 
(a nawet znacznie skuteczniejsza wobec nich niż wobec tuziemczej, wewnętrznie 
zorganizowanej w ramach kapitalistycznej struktury społecznej, siły roboczej), to 
jednak nie może ona niczego nauczyć przedstawicieli naszej rodzimej siły roboczej, 
którzy poznają przecież „szkołę” kapitalistycznej dyscypliny pracy, a wręcz przeciw- 
nie — pogłębia ich demoralizację w powrotnych dla nich warunkach budownictwa 
socjalizmu. | 

Powierzchownych obserwatorów powyższa konstatacja nie uczy niczego poza 
utwierdzeniem ich w potocznie danej wiedzy, iż pieniądz kapitalistyczny jest „po 
prostu”, czyli ogólnie, znacznie mocniejszy niż pieniądz socjalistyczny. A więc utwier- 
dza ich w przekonaniu, iż także w warunkach budowniciwa socjalizmu niezbędna 
i optymalna dyscyplina pracy producentów jest jedynie do kupienia, lecz za dostatecz- 
me mocny pieniądz, czyli za dostatecznie wysoką cenę, na którą socjalistycznego 
„pracodawcy ”” nie stać: jaka płaca, taka praca. 

Tymczasem nietrudno jest wskazać, iż cena siły roboczej w warunkach kapitalizmu 
jest relatywna historycznie i społecznie oraz — co jest szczególnie ważne i co za 
tym łdzie — iż nie zawsze za wzrostem ceny siły roboczej idzie wzrost jej zdyscyplino- 
wania i optymalizowania jej spożycia produkcyjnego. Jest to szczególnie widoczne 
w uspołecznionych warunkach procesu produkcji dzisiejszego, nowoczesnego kapi- 
talizmu. W przeszłości kapitalizmu zaś niejednokrotnie zmniejszenie płacy roboczej, 
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na Jakie tylko pozwa!ały warunki ryrku pracy, było dodatkowym I bewzglednym 
śruakiem wzinagania widajnosci pracy, Jednym słóvern, luzebą stwie: dzić, że nie to 
jest Lstotne w omawianej kwesii:, iż pieniądz socja.istycziy, wysiępujący w chara- 
kterze płacy roboczej, jest stabszy w ogóle (to jest sprawa odrębna, która uwidaczn:a 
się w międzynarodowych kapitalistyczno-socjaiistycznych siosunkach towarowych), 
lecz to, że jest to pieniądz inny i chociaż zewnętrznie, jako płaca robocza, nie 
różni się od pieniądza kapitalistycznego w istocie pełni wówczas zdecydowanie inrą 
rolę społeczną. Tę rolę trzeba rozpoznać możliwie precyzyjnie i dokładnie, aby móc 
właściwie go spożytkować w podnoszeniu moralności pracy. 


3. Jaka jest istota rewolucyjnego przełamu w społecznej organizacji procesu 
produkcji i jakie są jego konsekwencje dla mora'ności pracy? 


Nietrudno dostrzec, iż wszystkie główne przejawy demoralizacjł pracy w waRKsEH 
budownictwa socjalizmu, tak jak próbowaliśmy je opisać powyżej, przypominają 
wszystkie główne przejawy alienacji pracy, tak jak przedstawił je młody Marks 
w szczególności w Rękopisach ekonom:czno-filozoficznych z 1844 r. Jednakże za- 
razem trzeba zauważyć, że te przejawy demoralizacji pracy, jakie występują w wa- 
runkach budownictwa socjalizmu, wskazują na alienację pracy istotnie zmienioną 
w tych warunkach w porównaniu z alienacją kiasyczną, własciwą kapitalizmowi. 
Na czym polega ta istotna zmiana? Otóż zmiana polega na tvm, że o ile w warunkach 
kapitalizmu alienacja była nie tviko skutkiem, lecz przede wszystkim warunkiem 
wysokiej i rosnącej jej wydajności produkcyjnej, a więc była źródłem siiy produkcyj- 
nej i ekonomicznej ekspansywności kapitalizmu, o tyle ta sama alienacja pracy, już 
jako demoralizacja pracy, w warunkach budownictwa socja.izmu jest nie tylko 
skutkiem określonych warunków społecznych, które trzeba zbadać, lecz i przyczyf:ą 
niskiej wydajności pracy, istotnym hamulcem I barierą na drodze wydajności pro- 
dukcyjnej gospodarki socjalistycznej. Cóż to oznacza? Alienacja pracy w warunkach 
kapitalizmu, kapitalistycznej własności środków produkcji buduje siłę tej formacji, 
gdy w warunkach budownictwa socjalizmu jest źródlem jego słabości i obniżania 
elektywności produkcyjnej. 


Czyżby mieli mieć racię ci, którzy sądzą, że alienacja pracy, jako nieuchronnie 
mw.ążąca się z przedmiotowym charakterem pracy, jest wiecznym atrybutem trudu 
produkcyjnego? A zatem wydajna praca produkcyjna łączy się nieuchronnie ze znie- 
woleniem człowieka, z ogołoceniem go z wolności, która to wolność jest dana czło- 
wiekowi (io tyle tylko dostępna) jedynie poza pracą? 


Czyżby więc zjawisko demoralizacji pracy w warunkach budownictwa socjai.zmu 
miało świadczyć o tym, że jeśli następuje lixwidacja spolecznych warunków pzzy- 
musu klasowego i klasowej eksploatacji ludzi pracy (a więc gdy następuje zniesien.e 
społecznych warunków wykorzystania mechanizmów alienacji pracy, wyko- 
rzystania jej produkcyjnych rezultatów) — to alienacja pracy pozostaje, lecz pre- 
zentuje się jako demoralizacja pracy, jako proces rozkładu subiektywnej strony 
procesu produkcyjnego? Wszakże nierzadkie są głosy mówiące, że to socjalizm, lego 
założenia programowe, realizowane zwłaszcza w sferze ekonomicznej, demoralizują 
ludzi pracy, 

Równocześnie jest rzeczą ponad wszelką wątpliwość, iż stopień efektywności pra- 
cy, zwłaszcza pracy produkcyjnej, decyduje o wszystkim, o być lub nie być socjalizmu, 
Tym samym zaś tu właśnie, w tej sferze, kształtują się drogi i perepektywy przyszio- 
6ci ludzkości. 

Rewolucja socjalistyczna ma swe różne aspekty. Dotychczas zwraca się głównie 
uwagę na jej stronę polityczną, rozumianą jako zmiana kiasowego charakteru władxy, 
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a jej istotę ekonomiczną rozpatruje się od strony negatywnej, zniesieńia klasy pry- 
watnycn kapitalistycznych właścicieli środków produkcji i — tym samym — zniesie- 
nią wyzysku. Jednakże tym, na co przede wszystkim musi być obecnie zwrócona 
uwaga, jest przewrót, jakiego dokonuje siłą rzeczy oo: socjalistyczna 
w społecznej orzanizacji procesu produkcji. 

Aby istotę tego przewrotu znozumieć, należy najpierw zrożumieć istotę kapitali- 
stycznej (i wszelkiej klasowej) organizacji procesu produkcyjnego. 

Otóż istota organizacji procesu produkcyjnego w warunkach prywatnej 
własności środków produkcji, a więc w społeczeństwie klasowym, polega na tym, że 
ośrodek dyspozycyjno-podmiotowy tego procesu jest „odcięty”, oderwany od jego 
ośrodka wykonąwczo-produkcyjnego 1 następnie występuje wobec tego drugiego 
'ako jego przeciwieństwo, jako siła zewnętrzna, która z zewnątrz organizuje 
cały proces eksploatacji siły roboczej i sama dźwiga na sobie odpowiedzialność za 
stopień optymalizacji i skuteczności społecznego spożycia siły roboczej w procesie 
produkcyjnym. W społecznym procesie produkcji występują tu więc dwa bieguny: 
biegun podmiotowy — prywatnego właściciela środków produkcji i tym samym dy- 
sponenta materialnymi, a wiec podstawowymi it decydującymi warunkami procesu 
produkcji, który, jako 'taki, jest „zainteresowany” maksymalnym (lub optymal- 
nym) spożyciem siły roboczej, której stał się właścicielem, Cała skuteczność i niezbędna 
w tych warunkach drastyczna bezwzględność, dyktowana społeczno-materialnym 
procesem produkcyjnym, w eksploatowaniu, a więc i „dyscyplinowaniu” nosicieli 
żywej siły roboczej — robotników, są uwarunkowane tym, iż biegun ten, 
błegun podmiotowy procesu produkcji, występuje jako „obcy” I przeciwstawny wobec 
bieguna drugiego, wykonawczego: bieguna siły roboczej, robotników. 

A więc biegun drugi społecznego procesu produkcji materialnej w warunkach 
kapitalizmu, to biegun właścicieli siły roboczej — robotników, którzy tę siłę roboczą 
uprzednio już sprzedali (chociaż z reguły płacę xa nią otrzymują dopiero po zakoń- 
czeniu cyklu produkcyjnego). Robotnik wchodzi do społecznego procesu produkcji 
A..) jak ktoś, kto przehandlował własną skóre i teraz czeka już. tylko 
ipodkr. moje — A.M.) na wygarbowanie jej”. Ten drugi biegun jest bierny, 
biernie dyspozycyjny i — jako taki — wolny od 6dpowiedzia!- 
ności za ogólny przebieg procesu produkcji i jego rezultaty, 

Odpowiedzialność za całokształt przebiegu procesu produkcji 1 zą jej rezultaty 
ponoszą €i, którzy w nim i w tych rezultatach realizują swój prywatny interes 
Natomiast dyscyplina pracy robotnika polega na możliwie dokładnej i elastycznej 
podatności wykonawczej, biernej, instrumentalnej wobec całokształtu procesu pro- 
dukcji, którego on nie ogarnia, nad którym nie panuje, lecz wręcz przeciwnie: którego 
jest biernym wykonawczym elementem | składnikiem. 


Otóż rewolucja socjalistyczna, każda godna tego miana rewolucja, osiąga przede 
wszystkim jedno: znosi, likwiduje klasę kapitalistycznych prywatnych właścicieli 
wodzów produkcji. 

A więc rewolucja socjalistyczna tym samym znosi z mechaniczną drastycznością 
pierwszy biegun w dotychczasowej kapitalistycznej organizacji procesu produk- 
ci, znosi biegun ten, który dotychczas pełnił funkcję podmiotową — organizato- 
ra procesu produkcji, i który — jako taki — ponosił odpowiedzialność zą cało- 
kształt organizacji społecznego procesu produkcji, Znika kapitalista, a więc znika 
prywatny nabywca siły roboczej. Robotnik, choćby i chciał, nie może już sprzedać 
swej siły roboczej ponieważ nie ma komu. W konsekwencji więc, czy się chce to 
zobaczyć, czy też nie, siła pobocza w swej istocie przestaje być towarem, a płaca ro- 
bocza przestaje być ceną jej wartości, 
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Przewrót, który się tu dokonuje, jest zaprawdę najwięxszym przewrotem w dziejach 
ludzkości, w całych dziejach społecziiej organizacji procesu produsxcji, 

Gdy obserwuje się historię krajów budownictwa socjalizmu, pierwsze, co rzuca 
się w oczy, to różne próby niedostrzeżenia istoty przełomu, który się dosonał w wy- 
niku rewclucji socjalistycznej w społecznej organizacji procesu produkcji, różne pró- 
by „obejścia” konsekwencji tego przełomu i opóźniania tym samvm — w miarę 
możności — „wprowadzenia w życie”, tzn. wyprowadzenia własnie techniczno- | 
-technologicznych konsekwencji tego przełomu. 

W wieiu krajach budownictwa socjalizmu sprawe właśnie budowanią s80- 
cjaiizmu traktuje się jako proste, lecz udoskonalone kontynuowanie Zadań 
kapitalizmu: „Robimy to samo, lecz lepiej”. Rezultaty takich poczynań są zgubne. 

Tymczasem rewolucja socjalistyczna znosi — powtórzmy — dotychczasowy biegun 
podmiotowy procesu produkcji. Podmiotowość kapitalistyczna „zakładała” jako nie 
tylko swój rezultat, ale — i to przede wszystkim — jako Swą przesłankę, całokształt 
alienacji pracy (tego, co jako kompleks alienacji pracy analizował i opisvwał Marks 
w Rękopisach..). W tych kapitalistycznych warunkach alienacja pracy prezentuje 
się jako kompieksowy proces wewnętrznie sprzeczny: ten jego biegun, który od atrony 
bezpośredniego producenta realizuje się jako jego obezwładnienie, powód destrukcji 
jego osobowości i źródło uprzedmiotowienia, wspiera biegun przeciwstawny, który 
od strony kapitalisty funkcjonuje jako podstawą jego podmiotowości i skuteczności 
całokształtu społecznego procesu produkcji, Otóż rewolucja socjalistyczna z mecha- 
niczną bezwzględnością, znosi ten drugi biegun alienacji pracy, znosi więc jej funkcję 
produktywną; rewolucja socjalistyczna likwiduje tym samvm sprzeczność wew- 
nętrzną alienacji pracy i pozostawia ją jako niezróżnicowany proces gnicie, demorali- 
zacji, który trwa tak długo, jak długo trup alienacji pracy jest reanimowany przez 
całoxształt sprzeczności ekonomicznych w Warunkach budownictwa 
socjalizmu. Przypatrzmy się teraz tym sprzecznościom. 


Kiedy mówimy o sprzecznościach ekonomicznych podtrzymujących demoralizację 
pracy w warunkach budownictwa socjalizmu, to już tym samym odrzucamy jeden, 
ciągle żywy, chociaż tak stary, jak stare są kapitalistyczne stosunki towarowo- 
-pieniężne, przesąd. Mianowicie przesąd, który mówi, iż stosunek ludzi do pracy jest 
warunkowany ich przyrodniczo determinowaną „naturą”, która ma przejawiać się 
w ten sposób, iż każdy „ucieka” od wysiłku pracy, od produktywnego wydatkowania 
energii jako procesu sprzecznego z „naturalnym” interesem każdej jednostki ludz- 
kiej; jednostka wchodzi w proces pracy i pracuje, gdy „musi”, gdv „nie ma innego 
wyjścia” — nie dysponuje poza pracą żadnym innym sposobem udziału w podzia:e 
dóbr, W tym widzeniu 'cała perspektywą socjalistycznych stosunków produkcji jest 
„szlachetną w prawdzie”, lecz w istocie, zwłaszcza gdy próbuje się ją „wcielić w ży- 
cie”, szkodliwą utopią. Perspektywy bowiem rysują się tu tylko dwie: żywą pracę 
człowieka albo można kupić na rynku i wówczas jes; ona „wolna” jako towar, albo 
też człowiek przystępuje do pracy w rezultacie zastosowania wobec niego gołego 
fizycznego przymusu (wówczas mamy pracę niewolniczą). Tertium non datur. 

Kiedy — dalej — mówimy o sprzecznościach ekonomicznych podtrzymujących 
demoralizację pracy w warunkach budownictwa socjaiizmu — to rów:ież odrzucany 
i inny przesąd, ten mianowicie racjonalistyczno-technokratyczny, e którym już była 
mowa wyżej, a który głosi, iż można odkryć i „zastosować” jakiś mechanizm ze sfery 
ekonomiki i techniki, który samorzutnie, automatycznie, w ramach swej zam 
kniętej całości, będzie „wymuszał”, jakby na mocy „samych czystych praw przyrody”, 
wysoką dyscyplinę pracy producentów, optymalną jej wydajność i — tym samvm — 
wysoką moralność pracy. Automatyzm ten miałby mieć przede wszytkim tę zaete, 
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iż zwalniałby zwłaszcza tzw. „dysponentów” od konieczności dokonywania wyborów 
: podejmowania decyzji w ramach realnych spuzeczności o charakterze klasowym, 
a wiąc wyborów i decyzji społeczno-politycznych, ideologicznych i moralnych, Odrzu- 
camy tu więc jako puste i całkowicie złudne marzenia o gospodarowaniu jako zespole 
czynności czysto techniczno-technologicznych i ogólnie racjonalnych. Zaryzykujemy 
tu nawet opinię, iż świata takiego gospodarowania nie tylko nie ma dziś, ale też nie 
będzie go nigdy w przyszłości, | 

A zatem — w końcu — mówiąc o sprzecznościach w warunxach budownictwa 
soc'alizmu, mówimy o konieczności kontynuacji rewolucji socjalistycznej jako progra- 
mowanej, planowanej i realizowanej polityce klasowej, jako realizowaniu interesów 
kiasy robotniczej w nowych warunkach na wszystkich płaszczyznach: ekonomicznej, 
po.iivcznej, Kleologicznej, mówimy więc o uprzątaniu resztek alienacji pracy, o „skoku 
z królestwa konieczności do królestwa wolności”. 


Dotąd wskazywaliśmy negatywne skutki rewolucji socjalistycznej w społecznej | 
orczanizacji procesu pnodukcji, czas więc przejść do jej skutków pozytywnych, które 
rysują się jako społeczna rzeczywistość, ale głównie jaxo społeczne zadanie! 


Otóż w rezultacie zniesienia bieguna kapitalistycznej podmiotowości w społecznej 
erganizacji prodarikcji — na jej terenie pozostaje sam, jako zwycięski, jej biegun 
przectwny, ten, który dotychczas był biegunem biernie wykonawczym. Na niego spada 
teraz ©dpowiedzialność za całokształt społecznej organizacji procesu pro- 


dukejł. 


Bezpośredni producenci, klasa robotnicza, muszą od tego momentu pełnić zara- 
sem (i nierozłącznie) rolę wykonawczą w społecznym procesie produkcji, jak też 
rolę podmiotową, kierowniczą. Bezpośredni producenci, tym sposobem, zmieniają 
gatkowicie swą społeczną pozycję, a więc i funkcję, w procesie produkcji, Wraz 
z uspołecznieniem własności środków produkcji musi iść w parze uspołecznienie orga- 
sizacji procesu pnodukcji. Przy czym obie te strony uspołecznienia środków produkcji 
wzajemnie się warunkują. Wszelkie procesy faktycznej reprywatyzacji własności środ- 
ków produkcji w warunkach budownictwa socjalizmu (której to własności uspołe- 
cznienie mma wówczas i odpowiednio do zakresu tej faktycznej reprywatyzacji — 
jedynie formalny charakter) spychają bezpośrednich producentów — oddziały klasy 
robotniczej — do pozycji biernych wykonawców, nie wywierających podmiotowego 
wpływu na całohształt procesu produkcji; ale też i odwrotnie: niedostatek odpo- 
wiedzialności za całokształt procesu produkcji i brak oraz rezygnacja z wpływu bez- 
pośrednich producentów: oddziałów klasy robotniczej oraz tej klasy w całości na 
proces produkcji rodzi stale od nowa i nieuchronnie tendencje do reprywatyzacji 
dysponowania społecznym procesem produkcji. Rodzi się w ten sposób błędne koło 
rogkła dwu procesu produkcji i demoralizacja pracy w warunkach budownictwa 
socjalizcnu. | 

Dia pogłębienia rozumienia rysującej się tu sprzeczności spróbujmy odpowiedzieć 
na pomocnicze pytania: dlaczego wszelkie formy reprywatyzacji uspołecznionych 
Mstorycznie przez rewolucję socjalistyczną środków produkcji nie mogą (nie mogą 
nigdy) poprawić dyscypliny i moralności pracy, chociaż właśnie, jak to juź 
mówiliśrmy, tradycyjna kapitalistyczna własność jest ciągle tam, gdzie trwa pod 
tym względem wydajna? Następne pytanie zaś brzmi tak: dlaczego klasa robotniczą 
(jej poszczególne oddziały, jak i klasa ta w całości) nie podejmuje dostatecznie sku- 
tecznię i zdecydowanie swej podmiotowej roli w społecznym procesie produkcji, 
diaczego nie bierze w sposób dostatetznie stanowczy i skuteczny odpowiedzialności ża 
społeczny proces produkcji w warunkach budownictwa socjalizmu? 
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Odpowiadaląc na pierwsze z powyżezych prtań, trzeba przede wszystk!'m rozpraw:6 
się z drobnomieszczańską ideologią woluntaryzmu, która txwi w zapleczu wszelkiego 
wstecznictwa społecznego: zniesienie kapitalistycznej własności w określonych obsza= 
rach świata nie było wynikiem czyjegoś zadekretowania i subiektywnej „woli”, którą 
można by wymazać poprzez przeciwstawienie jej „woli” innej. Jeśli ciągle jeszcze 
na dużych o5szarach świata utrzymuje 6ię gospodarka kapitalistyczna, to na mocy 
własnych swoich ugruntowanych historycznie poastaw, które ulegają wewnętrznemu 
rozzładowi (kryzys kapitalizmu światowego jest w epoce współczesnej jej $ianem 
chronicznym). W tej sytuacji kapitalizacja gospodarki tego czy innego z krajów bu- 
downictwa socjalizmu musiałaby rea.izować się poprzez głębokie jej uzależnienie od 
światowego rynku kapitalistycznego, co z koiei wyrażać by s.ę musiało jako rozkład 
wewnętrznych struktur gospodarczych tego kraju, a tym samym jako zepchnięcie 
jego klasy robotniczej w stan giębokiej pauperyzacji (do jednego Szeregu z ludżini 
pracy w tzw, krajach rozwijających się, których udziałem jest*w ramach światowego 
kapitalizmu rosnąca względna i bezwzględna nędza). Nie mówiąc już o tym, że takie 
uzależnienie i taka kapitalizacja grożą nieobliczalnymi konsekwencjami polityczno- 
-militarnymi w warunkach chwiejnej i napiętej równowagi sił światowego kapita- 
lizmu t socjalizmu. Mówimy jednak powyżej o rzeczywistej reprywatyzacji gospodarki 
uspołecznionej w krajach budownictwa socjalizmu, Otóż ta rzeczywista reprywaty- 
zacja wewnętrznych struktur gospodarki jest możliwa i jako taka się urzeczywistnia 
w większym lub mniejszym stopniu w poszczególnych krajach budownictwa socjalia- 
mu, w których ona ma micjsce, jako reprywatyzacia drobrnomieszczańska 
l ona właśnie jest źródiem rozkładu procesu produkcji i demora:izacji pracy, Du wła- 
śnie jest miejsce na rozpawzenie istotnej roi dGrobnomieszczaństwą w warunkach 
budownictwa socjalizmu. 


Sformułujemy tu opinię ogólną, iż podstawową sprzecznością klasową w warun- 
kach budownictwa socjalizmu jest zderzenie (konfiikt) drobnomieszczańskiego SeXtOTa 
ekonomicznego wraz z całą jego nadbudową w sferze polityki, ideoiogii, obyczaju 
i moralności właśnie z uspołecznianym sekiorem wielkoprzemysłowym (i na jego 
podstawie rozwijającą się ideowo, choć z różnymi zahamowaniami, wielkoprzemysło- 
wą klasą robotniczą). Przy czym sprzeczność ta ma dwie strony: wewnątrzkrajową 
— gdv realizuje się drobnomieszczańska reprywatyzacja dysponowania formalnie 
uspołecznionymi środkami produkcji, oraz zewnątrzkrajową — gdy reprywatyzacja 
ta (jak I pewna część samego drobnomieszczaństwa) staje się drogą i instrumentem 
wpływu światowego kapitalizmu na wewnętrzny organizm gospodarczy, a wpływ 
ten Intensyvfikuje rozkład uspołecznionej formalnie gospodarki kraju, jaki dokonuje 
sie w rezultacie drobnomieszczańskiej reprywatyzacji. 

Należy tu powiedzieć, iż drobnomieszczaństwem — za Leninem — nazywamy tych 
pruwatnych właścicieli środków produkcji i usług | — jako takich — prywatnych 
wytwórców towarów na rynek, którzy sami, wysiłkiem swych mieśni i mózgów, uru- 
chamiają produkcyjnie te siły wytwórcze, a więc którzy w zasadzie nie korzystają 
z najemnej siły roboczej, a więc należą do szeregów „ludzi pracy”. Klasa 
ta, najstarsza epośród istniejących obecnie, nigdy nie pełniła podmiotowej roli 
w całokształcie społecziego procesu produkcji, a więc nigdy też nie pełniła podmio— 
towej roli w sferze po!itycznej. Naiomiast zawsze Stanowiła rezerwuar żywej siły 
ludzkiej, zarówno fizycznej, dzięki swej liczebneści, Jak ł intelektualnej — dia po- 
parcia kiasy dominującej zwłaszcza esonomiczn e. 


Otóż w warunkach budownictwa socja.izmu, w ramach jego wewnętrznych strukdur 
ł eprzeczności, możliwa jest jedynie reprywatvzaącja drobiiomieszczańska: taka bo- 
wiem tylko reprywatyzacja ma rzeczywiste aparcie ekonomiczne, a oo za tym idzie, 
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polityczne 1 ideowe (także moralne) w całej licznej klasie drobnomieszczaństwa, 
zwłaszcza zaś w tych krajach budownictwa socjalizmu, w których klasa ta trwa 
w swym prywatnym sektorze własności środków produkcji w sposób taxże prawnie 
t politycznie legalny i chroniony. 

Zarazem jednak ta jedynie możliwa reprywatyzacja w warunkach budownictwa 
socjalizmu jest właśnie drastycznie anachroniczna, sprzeczna nie tylko ze społeczną 
tormą własności środków produkcji, lecz wręcz także ze współczesnym Stanem uspo- 
łecznienia procesu produkcji zarówno w nowoczesnym, wysoko rozwiniętym kapita- 
lizmie (który stopniowo zmiata tę klasę ze sceny historycznej), jak i w europejskich 
krajach socjalizmu. 

Reprywatyzacja drobnomieszczańska społecznych (wówczas formalnie) środków 
produkcji oznacza „prywatno-osobiste” dysponowanie nimi, a poprzez to 
dysponowanie i na jego mocy udział w podziale dochodu nie na podstawie ilości i ja- 
kości swej pracy, lecz proporcjonalnie do zakresu i siły owego prywatnego dyspo- 
nowania. 

Otóż nie wysuwany hi na plan plerwszy kwestii tej, iż tak realizujący sle udział 
drobnomieszczańskich dysponentów w podziale dochodu narodowego jest sprzeczny 
s robotniticzo-socjalistycznym kryterium aprawiedliwości społecznej. Chodzi głównie 
o to, iż drobnomieszczańska reprywatyzacja oznacza rozkład społecznego procesu 
produkcji. Stopień owego rozkładu jest wyznaczony głębią i zasięgiem drobno-- 
mieszczańskiej reprywatyzacji. Dlaczego drobnomieszczańska reprywatyzacja dyspo- 
nowaniem środkami produkcji prowadzi nieuchronnie do rozkładu i procesu produkcji, 
t tym samym do demoralizacji pracy, gdy drobny prywatny właścicie] środków pro- 
dukcji w ramach tego sektora może świecić najczęściej jako wzór cnót pracowitości 
i sapobiegliwości? Otóż cała enota i cała energia drobnego prywatnego właściciela 
jest jednoznacznie determinowana jago prywatnym interesem, A ten drobno- 
miesaczański interes w żadnym razie nie jest zdolny objąć społeczno-produkcyjnej 
całości nowoczesnych wysoko rozwiniętych środków produkcji i utożsamić się z nimi. 
Środki produkcji i całokształt społecznych dóbr są tu traktowane jako „niczyj” 
obszar, na którym „każdy” może dokonywać aktów prywatnego zawłaszczania, 

W rezultacie takiego drobnomieszczańskiego „dysponowania”, którego instrumentem 
stają się wszelkie formy ,„„zarządzania” i „kierowania” na różnych szczeblach i kierun- 
kach organizacji społecznego procesu produkcji, jakie mu podlegają, następuje też 
nieuchronnie demoralizacja bezpośrednich producentów, poszczególnych grup ti od- 
działów klasy robotniczej. W ramach bowiem drobnomieszczańskiej reprywatyvza- 
cji (na ile ona przenika społeczne struktury produkcyjne) „kierowanie” i „zarządza- 
nie” procesem produkcji w warunkach budownictwa socjalizmu zmierza przede 
wszystkim do ograniczenia, a o ile to możliwe, to i całkowitego wyeliminowania 
podmiotowej roli bezpośrednich producentów: klasy robotniczej i jej poszczególnych 
eódziałów se społecznego procesu produkcji, Zmierza się tu do zepchnięcia zbiorowego 
bezpośredniego producenta do roli możliwie dokładnie biernego i w tym sensie „zdy- 
seypllinowanego” wykonawcy. A dzieje się to, jak dziać się po zniesieniu kapitali- 
stycznych dysponentów jedynie może, za cenę rozkładu procesu produkcji, zreduko- 
wania aktywności i inicjatywy produkcyjnej ludzi pracy jedynie do tvch wymiarów, 
które aą możliwie bezpośrednio wyznaczane przez sam mechaniczino-technologiczny 
proces produkcyjny, dlatego najgłębiej proces rozkładu produkcji i demoralizacji 
pracy sięga tych gałęzi wytwórczości, które w wysokim stopniu wymagają codziennej 
innowacyjnej aktywności pracowników, np. budownictwa, W tej perspektywie 
„tobry” pracownik to ten, który „robi co do niego należy”, tzn. „nie wtrąca się” 
w sferę zarządzania, ta zaś zaczyna się tam, gdzie zaczyna się wszelkie dysponowanie 
rodkami produkcji oraz dostępem do podziału dóbr. 


" 
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Jednym słowem nadal traktuje się roię bezpośredniego producenta jako ograni- 
, czoną ścisle do zadań biernie wykonuwczych., Aie wówczas daje znać o sobie brak 
Skutecznej siły podmiotowej procesu produkcji, 

O skali regresu, jaki nastąpił pod tvm względem od czasu rewoiucj: socja.isiycznej, 
ktorej wykonawcy, robotnicy, sięgali po środki produkcji, a więc po władzę 
polityczną, świadczy to, iż świado:.ność potoczna traxtuje postulat przejęcia odpo- 
wiedzialności za proces produkcji przez bezpośrednich producentów jako czystą utopię. 
Władza, a i odpowiedzialność za puoces produkcji, jest i ma być gdzie indziej 
— według tej perspektywy — niż sam proces produkcji społecznej. Pracodawca, 
według tej wizji, musi być oddzieionv od bezpośredniego producenia i temu 
producentowi przeciwstawiony. I dopiero tazi mechanizn ma być sxuteczny 
produkcyjnie. 

Zwykle też tutaj wskazuje sę państwo jako pracodawcę. Nie rozwijając 
tu kwestii roli produkcyjnej panstwa w warunkach budownictwa socjalizmu, ze 
względu na brak miejsca, zauważmy tylko drobnomieszczańskłe iluzje, które tej 
kwestii towarzyszą. Otóż państwo jest tu hipostiazowane. Pojmuje się je jako ogólną 
społecznie i kiasowo niekonkretyzżowaną władzę, której charakter i zadania ma.ą 
mieć w istocie (jakkolwiek to brzmi paradoksalnie) pozapolityczny (bo pozaklasowy, 
a więc „pozapartyjny” i — tvm samvm — pozaideologiczny), a mianowicie techniczno- 
-technologiczny i ogólnie racjonalny cnarakier, Skuteczność zaś tej ogólnej racjonal- 
ności państwa ma się brać z jego (fizycznej siły . (z tego, iż dysponuje ono tą siłą). 
Otóż jedyną historycznie nieuchronną drogą wychodzenia z kryzysu moralności pracy 
w warunkach budownictwa socjalizmu jest budowanie (i odbudowywanie tej, 
która ujawniła się w trakcie rewolucji socjalistycznej) podmiotowo-sprawczej ro') 
bezpośrednich producestów w społecznym procesie produkcji. I tym razem, w prze- 
ciwieństwie do przebiegu samej rewolucji socjalistycznej, nie chodzi, nie może cho- 
dzić, o jednorazowy akt, który miałby przynieść oczekiwane rezultaty. Chodzi o socja- 
listyczny, zgodny z interesami klasy robotniczej, kierunek rozwiązywania sprze- 
czności społecznych w warunkach budownictwa socjalizmu: znoszenie i ograniczanie 
sektora drobnomieszczańskiej i drobnokapitalistycznej własności środków produkcji 
oraz poddawanie go coraz większej zależności i kontroli ze strony sektorą społecznej 
własności środków produkcji, poddawanie procesu produkcji, jego organizacji, eelów 
i przebiegu, jak też, co się z tym musi ścisle łączyć, organizowanie formy udziału 
w podziale dochodu narodowego poszczególnych jednostek, jak i grup i środowisk 
społecznych — zbiorowej kontroli ze strony kiasy robotniczej, a więc ich nieustanne 
ujawnianie społeczne w świetle wymogów obiektywnego procesu produkcyjnego, 
jego intensyfikacji, co będzie oznaczać upowszechnianie robotniczej zasady 
podziału: każdemu wediug pracy, a. nikomu według krvterium prywatnego dyspo- 
nowania (czy to środkami produkcji — legalnie czy nielegalnie, czy to władzą, co łączy 
się z pierwszym); stopniowy powrót do socjaiisiycznej zasady szybszego rozwoju 
i wzrostu spożycia zbiorowego niż iadywidualnego, w steracn wszechstronnej Nnepro- 
dukcji socjalistycznej siły roboczej: ochrony zdrowia (w tym i bezpieczeństwa i higie- 
ny pracy), wypoczynku, mieszkalnictwa, dostępu do nauki i oświaty oraz kultury; 
stooniowy powrót do ideałów socjalistycznego kolektywiznu i wszechstronnego roz- 
woju osobowości, do kształtowania twórczego stosunku do pracy, naukowego, kryty- 
cznego poglądu na świat, rozbudzania pasji twórczej i poczucia społecznej odpo- 
wiedzialnosci w wychowaniu młodego pokolenia. 


Jednakże, jaka siła ma to uczynić? Co mia być tym ośroduiem przerwania biędnego 
koła? Pytanie to ma charakter nie techniczny, lecz polityczny, Siłą tą mają być te 
struktury organizacyjne, które w możliwie adekwatny i precyzyjny sposób Wy;Tażą, 


144 


powtórzmy, nieuchronną historycznie podmiotową roię klasy robotniczej w społecz- 
nym procesie produkcji w warunkach budownictwa socjalizmu, które wyartysułują 
tenes klasowy proletariatu oraz — co równie ważne — będą skutecznymi środkami 
rzeczywistego ich realizowania (także i po prostu ich wymuszania na siłach 
antysocjalistycznych). 

Oczywiście w warunkach budowulłctwa socjalizmu siłą taką będzie państwo, 
ale państwo socjalistyczne. Warunkiem zaś socjalistycznego charakteru 
państwa i realizacji przez niego klasowych zadań budownictwa socjalizmu jest kieco- 
wrnicza wobec niego rola partii robotniczej, marksistowsko-leninowskiej ti w tym 
sensie komunistycznej. | 

Partia komunistyczna ma w okresie budownictwa socjalizmu niezbędną i ogromuią 
roię do spełnienia, która nie jest łatwiejsza niż kierowanie rewolucją w rewolucyj- 
nych warunkach: ma z jednej strony artykułować i organizować podmiotową role 
<iasy robotniczej w procesie produkcji i w całoxształcie życia społecznego, artykuło- 
wać jej interesy i cele, organizować klasę robotniczą w jej masie do pełnienia przez 
nią niezbędnej historycznie ro!i w życiu społeczny:n i politycznym, z drugiej strony 
— organizować, inspirować i kontro.ować aparat państwa socjalistycznego w jego 
roli narzędzia i środka historycznego do realizacji tych ceiów: budownictwa socja- 
lizmu. 

Gdy w społeczeństwie budownictwa socjalizmu występuje niedostatek ruchu ko- 
munistycznego, niedostatek obecności partii komunistycznej w życiu poiitycznym 
1 ideowym, to wówczas apołeczeństwo to gubi klucz do własnego historycznego i Spo- 
tscznego postępu, do własnego rozwoju. Wszelsie „wymyślone” formy i sposoby 
„racjonalnego” reformowania „systemu” oxazuiją się wówczas mastwe od Samego 
początku lub — co zresztą częściej — obracają się przeciw samemu społeczeństwu 
uimoawanemu w jego całości. 


Nowe Drogi — 16 


: SAMOPAS 


Dzikusy 


JERZY PUTRAMENT 


W młodości, kiedy zaczytywałem się Londonem, zafascynowała mnie 
jego opinia o wyzwiskach. Pisał on, że wyzwisko rzadko używane może 
zastąpić rzecz znacznie groźniejszą — uderzenie albo i strzał, Natomiast 
to samo słowo nadużyte w mowie potocznej traci całą swą siłę emocjonal- 
ną. Wniosek: nie nadużywać wyzwisk, bo może wam ich zabraknąć 
w chwili znacznie ważniejszej. 

Teraz zastanawiam się nad rolą tych słów w zbiorowej psychologii 
danvch narodów. Żbyt mało znam angielski i niemiecki. Ale już o Słowia- 
nach dałoby się co nieco powiedzieć. Nasi wschodni sąsiedzi wykazują 
w tej dziedzinie bardzo ciekawe ślady matriarchatu. Gdzieś wyczytałem, 
że ich ulubione przekleństwo było czymś w rodzaju zawołania o swoistym 
pokrewieństwie wspólnoty poliandrycznej, tj. opartej na wielomęstwie, 
którego Ślady dadzą się jeszcze odszukać np. w Tybecie. 

W Polsce tej mętnej metafizyki już nie ma. Jest banalna i powszechna 
chęć obrażenia męskiego rozmówcy określeniem zawodu tego, co powin- 
no być dla mężczyzny czymś najświętszym wśród kobiet, to znaczy pro- 
wadzenia się matki. Zgodnie z formułą Londona słowo to się zużyło 
calkowicie i weszło do specyficznego, męskiego folkloru. Gdy się nie ma 
'czasu na rozważania o wyższości kobiet nad mężczyznami, wystarczy 
sobie przypomnieć, że kobiety brzydzą się rewanżem na tym polu i takie- 
go powszechnego słowa nie mają, choć okazji do słownej repliki wobec 
mężczyzh posiadają dużo więcej. Niektóre kobiety próbują coś wymyślać, 
ale jest to takie żałosne, że nie mają żadnych szans, aby zrównoważyć 
to męskie słowo-zaklęcie. A co jeszcze obraża Polaków poza tymi siedmio- 
ma brzydkimi słowami mowy Reja? Trzy organy (męski, żeński i nijaki). 
Trzy czynności. Jeden zawód. Wszystko. 

Jak widzimy cała ta siódemka dotyczy ścisłej fizjologii. Czy to rzeczy- 
wiście wszystko? A jakbym naprawdę chciał komuś dokuczyć, nie po- 
suwając się do rękoczynów, już nie mówiąc o broni palnej? Zastanawiam 
się. Może trzeba poszukać? Wydobyć? Wylansować? Nawet robię pewne, 
skromne eksperymenty. Gdy w nocy, w sąsiadującym ze mną domu 
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akademickim rozlegają się hałasy. Co mam krzyknąć, zbudzony, wściekły ? 
Owszem, mam! Jeszcze kilkanaście lat temu wystarczyłoby zawołać: coście, 
z Grójca? Teraz tam stolica jabłecznego zagłębia i kolonia lokalnych milio- 
nerów. Więc chyba Grójec już nie działa. Ale pewien trop jest. Może by 
działały podejrzenia, że ten dureń, który się hałaśliwie rozbija po nocy, 
jest po prostu dzikusem? Trzeba to będzie wypróbować. Pisałem, że nasze 
kobiety nie wymyśliły słowa-odwetu za to, którego mężczyźni nadużywa- 
ją. Nasze nie mają tej riposty. Ale nie wszędzie tak jest. We Francji takie 
słowo jest. Jest popularne, ba, weszło nawet do piosenek, Jest to słowo 
„cocu”, czyli po polsku rogacz, ale ileż słowo to ma w sobie emocji. W pio- 
sence się śpiewa: „il est cocu, le chef de gare”. Ten „cocu” nie tylko ma 
ładunek nie mniejszy od naszej „k...”, ale jeszcze w dodatku zahacza 
kolejarzy, nie bardzo wiem dlaczego. | 

Ale wróćmy do dzikusów. Afryka, która ze stuletnim opóźnieniem przy- 
pomina Amerykę Łacińską z czasów Bolivara i generała Martina, zapew- 
ne ma jeszcze nie wyczerpane zasoby wyzwisk, wyrażają się one jednakże 
tak dziwnie, oparte są na takich obszarach legend, przedreligijnych jeszcze 
kultów. że wolę nie ryzykować nawet najmniejszej wycieczki tam, Myślę, 
że najdzikszym krajem pozostaje Zair, najrozleglejszy szmat dziewiczej 
puszczy równikowej, ojczyzna okapi. liliputów i Mobutu Sese Seko. Więc 
jak już mówicie „dzikus”, miejcie w oczach ten kraj, przede wszystkim. 

A nasi sąsiedzi z zachodu, co u nich jest najgorszym przekleństwem? 
Kiedyś w Berlinie byłem na wielkim zgromadzeniu ludowym, gdzie 
występowali różni komicy, słuchały zaś niezliczone tłumy starzeją- 
cych się wdów. Te reagowały niezwykle gorąco, zwłaszcza na jakiegoś 
tamtejszego „Kierdziołka” z Berlina Zachodniego. Mój tłumacz pobieżn./e 
tłumaczył mi, z czego śmieją się te wdowy najdonośniej, Niestety, to nie 
było nawet te siedem brzydkich słów polszczyzny. Bv!y to tylko trzy słowa 
i dwie czynności, jeden organ (ten nijaki). Najznaczniejszy był ten śmiech. 
Myślę, że i w tym jest cząstka tej zbiorowej świadomości. Cząsteczka ta 
dużo mówi i jest jeszcze jednym, mało wykorzystanym argumentem prze- 
ciwko wojnie. 

Raz byłem w Stanach, dawno, krótko i tylko w północno-wschodnim 
ich skrawku. Zważywszy, że jest to niezwykła mieszanina rodów i języ- 
ków myślę, że i przekleństwa amerykańskie są jakąś dziwną sałatką. 
Niestety, ryzykując rozczarowanie ambicji narodowych pewnej kategorii 
rodaków, nie sądzę, żebyśmy w tej dziedzinie należeli do amerykańskiej 
czołówki. Co możemy zrobić z tą naszą żałosną siódemką brzydkich słów? 
Pierwszy lepszy Latynos czy Portorykańczyk zapewne bije nas o głowę. 

Dlatego też, żeby zaspokoić te, prawdę powiedziawszy, dziwaczne ambi- 
cje spróbujmy całą sprawę odwrócić, żeby nie powiedzieć, że stawiamy 
ją na głowie. Zaczęliśmy od Londona. Podejrzewam, że to nie przypadek 
sprawił, że cała sprawa zaczęła się od Londona. Odradzał nam używanie 
wyzwisk, bo to może zastąpić uderzenie albo nawet strzał. Myślę, że nie 
przypadkiem wpadł na ten pomysł. Przekleństwa w Amervce są niepotrze- 
bne: tam się od razu zaczyna od lewego czy prawego prostego. Natomiast 
jedną z najpowszechniejszych amerykańskich wolności jest wolny handel 
bronią palną. A te same siedem brzydkich słów egzystuje w mowie 
potocznej, wytarte przez nadużywanie ich do takiego stopnia, że wcale nie 
widać, co przedstawiają. 
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Ale Ameryka ma jeszcze jedno zjawisko, gorsze od wyzwisk czy nawet 
wolnego handlu bronią. W tym dziwnym kraju obok normalnych chorób 
psychicznych jest jeszcze jedna szczególnie rozpowszechniora: to są ma- 
nie religijne. Jest jeszcze gorzej: istnieje tam zawód pośrednictwa między 
niebem i wiernymi, a miarą słuszności są, jak we wszystkim, zyski czerpa- 
ne z tego zawodu. 

Dochodzę to tego punktu i dopiero teraz nawiedza mnie pierwsze 
dotknięcie strachu: wolność handlu bronią i zarabianie na stosunkach 
z Najwyższym są przecież objawem niejakiej wulgarności, jak u nas te 
brzydkie słowa. To są objawy dzikości konca XX wieku. 

l gdy taki nawiedzony manią religijną majaczy o „imperium zła”. 
o „krucjacie antykomunistycznej ” dla mnie jest to po prostu grożba nowej 
tali faszyzmu, przy którym to, co robił w swoim czasie Hitier jest prawie 
tak dziecinne, jak te siedem słów. A w tej religijnej manii Reagana jedno 
jest jasne: którą część Pisma Swiętego najłatwiej mu teraz zwealizować: 
nic ze Starego Testamentu, a z Nowego — Apokalipsę. Jakże sielankowe 
są na tym tle wszystkie dzikusy afrykańskie. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Marksizm 
w światowym ruchu robotniczym 


JERZY PAWŁOWICZ 


| 


Żywotność idei Karola Marksa we współczesnym świecie obrazują 
szczególnie dobitnie dwie okoliczności: po pierwsze — rozwój rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego, i po drugie — jego dzieło, tj. rewolucyjne prze- 
kształcenie stosunków społecznych zgodnie z zakładanymi przez Marksa 
celami. Osiągnięć tych jako materialnego wyrazu słuszności diagnoz, 
prognoz i perspektyw rozwoju społecznego, nakreślonych przez autorów 
Manifestu Komunistycznego, a także sformułowanego przez nich nauko- 
wego programu działania ruchu komunistycznego nie da się zakwestio- 
nować: toteż stanowią one najbardziej bezpośrednie i przekonujące 
kryterium siły marksizmu, zarówno jako teorii rozwoju społecznego, jak 
i oręża walki proletariatu o przeobrażenie świata. | 

Utworzona w latach czterdziestych XIX w. pierwsza organizacja komu- 
nistyczna — Związek Komunistów — liczyła około 400 członków. Obec- 
nie partie komunistyczne, działające w 98 krajach świata, skupiają ponad 
80 mln komunistów (76 mln w krajach socjalistycznych, prawie 4 mln 
w kapitalistycznych i 1,5 mln w rozwijających się). W okresie 135 lat, 
jakie upłynęły od ukazania się Manifestu Komunistycznego, nastąpiła 
prawdziwa rewolucja w świadomości proletariatu, określana często mianem 
„zwycięskiego pochodu marksizmu”. Już w XIX w. główne idee Marksa 
i jego najbliższego współpracownika F. Engelsa — o historycznej misji 

iasv robotniczej i roli partii komunistycznej, o nieuchronności rewolucji 
socialistycznej i dyktaturze proletariatu, o internacjonalistycznej jedności 
zadań i walki proletariatu różnych narodowości — wyparłv z ruchu robot- 
niczego utopijne wyobrażenia o drogach walki o wyzwolenie i zespoliły 
go z naukowym rozumieniem zadań i celów. Postęp w przekształcaniu 
"socjalizmu z utopii w naukę dokonał się również i z tego względu. że, 
wraz z rozwojem teorii, rozwinęły się organizacje polityczne klasy robot- 
niczej: Związek Komunistów, I Międzynarodówka, samodzielnie powstałe 
ra gruncie narodowym partie socjalistyczne i socjaldemokratyczne. 
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"W nowym okresie historycznym, w dobie imperializmu, idee Karola 
Marksa rozwinął i wzbogacił Włodzimierz Lenin. Opierając się na bada- 
niach prawidłowości rozwoju społeczno-ekonomicznego, udzielił on odpo- 
wiedzi na najbardziej istotne problemy teorii i prastvki walki klasowej 
w tej nowej epoce: na drogi rozwoju rewolucji socjalistycznej, rozstrzy- 
gnięcie kwestii agrarnej i narodowej, na kierunki budownictwa socjali- 
stycznego i walki o wyzwolenie narodów Spod ucisku kolonialnego. Doro- 
bek Lenina w analizie zadań ruchu robotniczego i kierowaniu jego działa]- 
nością jest tak wszechstronny i wielki, iż marksizm współczesny z pełnym 
uzasadnieniem zvskał sobie miano leninizmu. Oceniając ten dorobek J. An- 
dropow stwierdził, iż Lenin „zrobił więcej niż ktokolwiek inny nie tylko 
dla obrony, ale i dla twórczego rozwoju — w nowych warunkach histo- 
rycznych — wszystkich elementów składowych marksizmu, dla jego prak- 
tycznej realizacji... Leninizm to marksizm epoki imperializmu i rewolucji 
proletariackich, burzenia systenu kolonialnego, epoki przechodzenia ludz- 
kości od kapitalizmu do socjalizmu. Poza i obok leninizmu marksizm 
w nasze epoce jest po prostu niemożliwy” (1). Określenie marksizm-leni- 
nizm, stosowane obecnie w międzynarodowym ruchu komunistycznym, od- 
daje to, co u Marksa zawsze było najistotniejsze: ideę kontynuacji i nowa- 
torstwa w rozwoju teorii, wierność zasadom i ich wzbogacanie przez stale 
rozwijającą się praktykę rewolucyjną, jedność teorii i dialektycznej meto- 
dy jako dyrektywy badawczej i podstawy dla naukowo uzasadnionej poli- 
tyki ruchu komunistycznego. 

Tak rozumiany marksizm=leninizm nie ma nic wspólnego z interpreta- 
cjami ideologów burżuazji i rewizjoniznu o rzekomo zawężającym teorię 
socjalizmu naukowego charakterze tego okreslenia, 'o traktowaniu jej 
jako systemu zamkniętego. Przeciwnie, określenie to wskazując źródła 
teorii socjalizmu naukowego, służąc zaakcentowaniu tak ważnej dla każde- 
go ruchu ideowo-politycznego ciągłości doktrynalnej, stanowi legitymację 
tożsamości komunistów, a zarazem kieruje ich uwagę na, zgodny z trady- 
cjami Marksa i Lenina, twórczy rozwój poglądów, stosownie do zmieniają 
cej się rzeczywistości. Tę właściwość teorii Marksa podkreślił ostatnia 
— w kwietniu 1983 r., w Berlinie, na międzynarodowej konferencji nauko- 
wej poświęconej dziełu K. Marksa — Victor Tiraldo Lopez przedstawi- 
ciel.rewolucyjnej Nikaragui. „Uczymy się od niego — stwierdził — że re- 
wolucja powinna stanowić kontynuację tradycji postępowych i dlatego 
partia nasza łączy marksizm-leninizm z rewolucyjnym dorobliiem gen. 
Sandino, uwzględnia naukę Lenina o konieczności prowadzenia polityki 
sojuszów. Tak postępujemy i to stanowi o efektach naszej pracy (2). Podob- 
nie działacz palestyński, Suleiman Najab, oddając w syntetycznym skró- 
cie twórczego ducha marksizmu, powiedział na tejże konferencji: „Być 
marksistą — to znaczy rozwijać marksizm '(3). 

Podkreślając ów twórczy i nowatorski charakter marksizmu-leninizmu, 
trudno nie zauważyć równocześnie — co wydaje się mieć szczególne zna- 
czenie wobec wciąż obecnego w ruchu robotniczym relatywizmu ideolo- 
gicznego i poznawczego — iż tylko w obrębie tej teorii można znależć 
odpowiedź na pytanie o fundamentalne zasady i prawa rozwoju współ- 

"(1) J. Andropow: Nauka Karola Marksa t niektóre problemy budownictwa so- 
cjalizmu w ZSRR, „Ideologia i Polityka” nr 4/1983, str, 8. 

(2) „Neues Deutschland”, 13.IV.1983. 

(3) „Neues Deutschiand”, 16/17.1V.1988. 
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czesnej epoki. Stosowane przez marksizm-leninizm kategorie podstawo- 
wych prawidłowości rozwvju rewolucji socjalistycznej i budownictwa so- 
cjalistycznego, w powiązaniu ze specyfiką narodową, odpowiadają rzeczy- 
wistemu przebiegowi wydarzeń historycznych i znajdują potwierdzenie 
w rozwoju procesu rewolucyjnego w świecie. Dlatego też uwzględnienie 
tych kategorii, w teoretycznej i praktycznej działalności każdej partii 
komunistycznej, stanowi warunek naukowo uzasadnionej, wolnej od 
dogmatyzmu, ale i nieskutecznego pragmatyzmu, polityki, I odwrotnie, 
podważanie podstawowych zasad nauki marksistowsko-leninowskiej — 
łączone bądź z oskarżaniem jej o „przestarzały charakter”, bądź z odrzu- 
caniem, ze względu na absolutyzację, elementu specyfiki narodowej — 
prowadzi z reguły do teoretycznej chwiejności, w skrajnych przypadkach 
do rewizjonizmu i pociąga za sobą oportunistyczne dewiację w polityce 
ruchu robotniczego. „Każde niedocenianie roli marksizmu-leninizmu, jej 
twórczego rozwijania, wąskie pragmatyczne interpretowanie jego zadań, 
lekceważenie fundamentalnych zagadnień teorii, panoszenie się koniunk- 
turalizmu lub scholastyczne teoretyzowanie — stwierdził J. Andropow 
— grożą poważnymi następstwami politycznymi i ideologicznymi, Do- 
świadczenie i praktyka wielokrotnie potwierdziły słuszność leninowskiego 
wskazania, że ten ..«kto zabiera się do zagadnień poszczególnych, nie 
rozstrzygnąwszy. najpierw ogólnych, ten w sposób nieunikniony będzie 
na każdym kroku sam nie zdając sobie z tego sprawy «natykał się» na te 
zadania ogólne. A natykać się ślepo na te zagadnienia w każdym poszcze- 
gólnym wypadku — to znaczy skazywać swą politykę na "najgorszą 
chwiejność i brak zasad» (4). 

Leninowskie idee, sprawdzone w doświadczeniach kolejnych rewolucji 
rosyjskich, a zwłaszcza w Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjali- 
stycznej, stały się podstawą nowego etapu rozwoju międzynarodowego 
ruchu robotniczego — współczesnego ruchu komunistycznego. W nawią- 
zaniu do leninowskich zasad partii nowego typu — nurtu i wzorów bol- 
szewizmu, zrodzonego przed 80 laty na II Zjeździe SDPRR oraz w walce 
z rewizjonizmem i oportunizmem prawicowych przywódców II Między- 
narodówki — powstały po I wojnie światowej, w wielu krajach świata, 
nowe partie marksistowsko-leninowskie. Zdecydowana walka komunistów 
o interesy mas pracujących w okresie międzywojennym, awangardowa 
rola w tworzeniu frontów narodowych przeciwko faszyzmowi i w pokona- 
niu faszyzmu w II wojnie światowej; wielokierunkowa walka o postęp 
społeczny po wojnie — stały się podstawą zwiększenia liczby partii, ich 
umasowienia, ększenia wpływów komunistów, zarówno w życiu wła- 
snych krajów, jak i na arenie międzynarodowej. 

Dzisiaj międzynarodowy ruch komunistyczny, obejmujący wszystkie 
kontynenty, stanowi najbardziej wpływowy nurt ideowo-polityczny 
współczesnego świata. Duża liczebność komunistów — fakt, że tworzą oni 
ruch o zasięgu światowym, jest istotnym elementem siły tego ruchu. Nie 
wyczerpuje jednak wszystkich źródeł wpływów komunistów. Decydują 
o tym bowiem także takie czynniki, jak ideowo-polityczne i organizacyjne 
zasady tego ruchu, jego rzeczywista rola w procesach walki klasowej. 
W odróżnieniu od innych politycznych organizacji robotniczych, jak np. 
socjaldemokracji, która za cel swej walki stawia reformy dokonywane na 


(4) J. Andropow: Nauka Karola Marksa, „Ideologia i Polityka” nr 4/1083, str. 232. 
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gruncie kapitalistycznego ustroju społecznego, komuniści są tą siłą, która 
reprezentuje bieżące i historyczne interesy klasy robotniczej, walczy o ich 
urzeczywistnienie drogą przekształcenia społeczeństwa kapitalistycznego 
w socjalistyczne. 

Ważną cechę działalności komunistów stanowi fakt, że podobnie jak 
klasa robotnicza jest hegemonem wszystkich innych klas i warstw społecz- 
nych, walczących przeciwko imperializmowi, tak i ruch komunistyczny 
pełni funkcje organizatora i koordynatora walki antyimperialistycznej 
wobec wszystkich innych ruchów demokratycznych i postępowych. Nie- 
odłączną właściwością ruchu komunistycznego, a zarazem istotnym 
źródłem jego siły, pozostaje wreszcie okoliczność, że wyraża on nie tvlko 
narodowe, lecz i międzynarodowe interesy mas pracujących i w swej 
działalności kieruje się zasadami internacjonalizmu proletariackiego. Idee 
internacjonalizmu decydują e tym, że ruch komunistvczny stanowi nie 
sumę odrębnych izolówanych od siebie organizacji, lecz dobrowolny sojusz 
równoprawnych i niezależnych partii komunistycznych, złączonych wspól- 
notą zadań i celów, wspólną ideologią. 

Uczestnicy berlińskiej Konferencji Partii Komunistycznych i Robotni- 
czych Europy, która odbyła się w 1976 r., zaaprobowali ten punkt widze- 
nia, stwierdzając we wspólnym dokumencie, iż: „będą rozwijać swą tnter- 
nacjonalistyczną, braterską, opartą na zasadzie dobrowolności współpracę 
i solidarność w duchu wielkich idei Marksa, Engelsa i Lenina'(5). 

Z 
% 

Dynamiczny rozwój walki klasowej we współczesnym świecie wniósł 
i wciąż wnosi wiele nowych treści do teorii i praktyki ruchu komunistycz- 
nego, nie zmienia jednak jego fundamentalnych założeń ideowo-politycz- 
nych, podstawowych zasad marksizmu-leninizmu. Co więcej, ostatnie lata 
wciąż na nowo potwierdzają rosnące znaczenie marksizmu-leninizmu jako 
uniwersalnej teorii naświetlającej główne tendencje współczesnej epoki 
i ukierunkowującej politykę ruchu komunistycznego. Światowy proces 
rewolucyjny współcześnie znacznie rozprzestrzenił się pod względem . 
geograficznym i nabrał charakteru ogólnoświatowego. Ruch rewolucyjno- 
-wyzwoleńczy, w tej czy innej formie, obejmuje dziś wszystkie kontynenty. 
Równocześnie, proces rewolucyjny ze względu na swe treści społeczne stał 
sie powszechny. Co prawda, konkretne zadania walki społecznej, w związ- 
ku z włączeniem się do niej narodów znajdujących się w różnych stadiach 
rozwoju historycznego, są niesłychanie zróżnicowane. Nie zmienia to 
jednak faktu podstawowego, jakim jest wspólnota postępowego charakteru 
przemian rewolucyjnych zachodzących w całym świecie. Niezależnie bo- 
wiem od istniejących różnic, wspólnym celem wszystkich nurtów rewolu- 
cyjnych jest zlikwidowanie struktur społeczno-ekonomicznych, utrudnia- 
jących rozwój sił wytwórczych, oraz otworzenie drogi rozwoju socjalistycz- 
nego w każdym kraju. 

Zastosowane marksistowsko-leninowskie metody badawcze w analizie 
jstoty i charakteru współczesnego procesu rewolucyjnego wskazują, że 
nasilają się w nim dwie równoległe tendencje: z powodu znacznej różno- 


(5) Konferencja Partit Komunistycznych 4 Robotniczych Europy, Berlin 29—30 
czerwca 1976, Warszawa 1976, str. 324. : 
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rodności warunków dokonuje się dalsze różnicowanie specyficznych zadań 
i odpowiadających im rozwiązań, podejmowanych przez siły rewolucyjne 
w walce o postęp społeczny, równocześnie, wskutek umiędzynarodowienia 
walki klasowej, pogłębiają się wzajemne związki i zależności, zachodzące 
między przemianami rewolucyjnymi w poszczególnych częściach świata 
i w poszczególnych krajach. Ilustracją tego zróżnicowania i współzależności 
nurtów walki rewolucyjnej jest przebieg procesów społecznych w wyodrę- 
bnionych pod względem społeczno-politycznym strefach kuli ziemskiej. 


Najliczebniejszą i najbardziej wpływową część międzynarodowego ruchu 
komunistycznego stanowią obecnie rządzące w krajach socjalistycznych 
partie komunistyczne. Głównym zadaniem tych partii jest rozwiązywanie 
całego kompleksu spraw związanych z budownictwem socjalistycznym we 
własnych krajach — rozwój ekonomiki, umocnienie nowych stosunków 
społecznych, doskonalenie demokracji socjalistycznej, rozwój kultury. 
Zwłaszcza w ostatnich latach partie te podjęły wiele nowych jakościowo 
kwestii — jak przejście od ekstensywnych do intensywnych metod gospo- 
darowania, zwiększenie udziału ludzi pracy w rządzeniu państwem, umoc- 
nienie socjalistycznej integracji gospodarczej i współpracy politycznej. 
Pomimo że okres ten nie był najpomyślniejszy dla gospodarki narodowej 
niektórych państw socjalistycznych, tempo wzrostu ekonomicznego państw 
członkowskich RWPG w ciągu ostatniego dziesięciolecia było dwukrotnie 
wvższe niż w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 

Podkreślając znaczenie tych działań dla realizacji narodowych intere- 
sów poszczególnych krajów socjalistycznych — w skali wspólnoty socjalis- 
tvcznej — trudno równocześnie nie zauważyć, jak silny oddźwięk znajdują 
one w przebiegu procesu rewolucyjnego w całym świecie, Przy całej złożo- 
ności i trudnościach, jakie występują w rozwoju krajów realnego socjaliz- 
mu — mamy tu na myśli zarówno konflikty wewnątrz poszczególnych 
krajów, jak np. kryzys w Polsce, czy między krajami, jak np. wojna narzu- 
cona przez Chiny Wietnamowi — dokonania tych krajów służą walce sił 
rewolucyjnych poprzez: stwarzanie doskonalszych niż w kapitalizmie 
wzorców rozwoju społeczno-ekonomicznego, moralne, polityczne i material- 
ne wspieranie sił wyzwoleńczych i rewolucyjnych na świecie, konsekwent- 
ne przeciwstawianie się agresywnym. tendencjom imperializmu na arenie 
międzynarodowej, obronę odprężenia i pokoju. Na płaszczyznach tych 
szczególnie silnie uwidacznia się zbieżność podstawowych interesów socja- 
lizmu i wszystkich sił postępowych współczesnego świata. 

Ważnym zadaniem, jakie wciąż stoi przed nauką marksistowską, jest 
uogólnienie nowych doświadczeń krajów socjalistycznych i rozwijanie na 
tej podstawie teorii budowy socjalizmu i komunizmu. O problemie tym 
pisał J. Andropow: „Musimy trzeźwo zdawać sobie sprawę z tego, gdzie 
jesteśmy. Wybieganie naprzód byłoby równoznaczne ze stawianiem zadań 
niemożliwych do zrealizowania; zadowalanie 'się tylko tym, co zostało 
osiagnięte oznaczałoby niewykorzystanie wszystkiego tego, czym dyspo- 
nujemy” (cyt. art. str. 20). 

KPZR szczególną wagę przywiązuje obecnie do badań nad rozwiniętym 
społeczeństwem socjalistycznym. Opracowanie koncepcji rozwiniętego so- 
cjalizmu zostało postawione przez XXVI Zjazd KPZR na pierwszym miej- 
scu; analizy naukowe, obejmujące tę problematykę, mają również donio- 
słe znaczenie w innych krajach socjalistycznych. Specyficzna jest w tym 
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zakresie sytuacja polska. Wydarzenia lat osiemdziesiątych wpłynęły na 
konieczność skupienia się na zjawiskach kryzysowych, analizie mechaniz- 
mów kontrrewolucji, co nie przekreśla zainteresowania szerszymi sprawa- 
mi teoretyczno-programowymi, o czym świadczy dyskusja wokół deklaracji 
Q co walczymy, dokąd zmierzamy? | 

Cenną rekapitulacją poszukiwań teoretycznych dotyczących mechaniz- 
mów rozwoju formacji socjalistycznej jest przedstawiona przez J. Andro- 
powa odpowiedź na pytanie „czym jest socjalizm?”, Określając metodoio- 
giczne przesłanki rozstrzygnięcia tej kwestii podkreślił on, iż należy od- 
wołać się z jednej strony do dzieł Marksa, Engelsa, Lenina, z drugiej zaś 
uwzględniać niezmiennie bogate praktyczne doświadczenia narodów 
Związku Radzieckiego i innych bratnich krajów. 

Zgodnie z założeniami Marksa, głównym czynnikiem istnienia socja- 
lizmu, jego podstawą, głównym źródłem jego postępu jest społeczna wias- 
ność środków produkcji. „...Socjalizm likwiduje odwieczne bariery dzielące 
pracę i kulturę, stwarza nadzwyczaj trwały sojusz robotników, chlopów 
i inteligencji, wszystkich pracowników fizycznych i umysłowych, przy 
wiodącej roli klasy robotniczej. On zapoznaje masy pracujące ze zdobycza- 
mt nauki, techniki, literatury i sztuki, zapewnia nie spotykane uznanie dla 
twórczej działalności inteligencji. Właśnie socjalizm jednoczy w zgodną 
rodzinę narody dawniej poróżnione przez waśnie narodowościowe, zapew- 
nia sprawiedliwe rozwiązanie problemu narodowościowego, zroczonega 
przez ustrój wyzysku. Właśnie socjalizm przyczyniając się do rozkwitu 
narodowych form życia, ksztaliuje równocześnie nowy typ stosunków mię- 
dzynarodowych i międzypaństwowych, wykluczających jakąkolwiek nie- 
równość praw, opartych na braterskiej współpracy i wzajemnej 
pomocy” (6). | 

Z chwilą zakończenia okresu przechodzenia od kapitalizmu do socjaliz- 
mu. z chwilą ugruntowania się nowego socjalistycznego układu życia Zzo- 
stają wyeliminowane ostre starcia socjalne w społeczeństwie, których 
przyczyną jest podział społeczeństwa na wrogie klasy. Nie oznacza to 
jednak likwidacji wszelkich sprzeczności i rozbieżności. Zanikają antago- 
nizmy, sprzeczności pozostają nadal. „Nie wynika stąd, że można lekce- 
ważyć nieantagonistyczne sprzeczności, ignorować je w praktyce. Życie 
uczy, że jeśli nie zwraca się na to uwagi, to również sprzeczności nie będące 
w swej istocie antagonistycznymi mogą powodować poważne kolizje. 
Inny — 4 bardzo ważny — podkreśla J. Andropow — aspekt sprawy 
polega na tym, aby należycie wykorzystać sprzeczności w socjalizmie 
jako źródło i bodziec jego stałego rozwojuw”(1). 

Ważnym twierdzeniem teoretycznym, podniesionym przez XXVI Zjazd 
KPZR, jest teza o powstawaniu w zasadzie bezklasowej struktury społe- 
czeństwa w historycznych ramach dojrzałego socjalizmu. Wskazać należy 
także inne problemy teoretyczne związane z budową i funkcjonowaniem 
społeczeństwa socjalistycznego: wypracowanie kolektywnej świadomości 
i obyczajów, problem artykulacji i kojarzenia interesów indywidualnych, 
grupowych i interesów społecznych, problem zasad podziału w socjalizmie, 
problem kształtowania nowego charekteru pracv, nadania jej odpowiedniej 
rangi w życiu codziennym i w systemie wartości, wzbogacanie form i treści 


(6) Tamże, str. 20. 
0) Tamże, str. 21. 
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demokracji socjalistycznej. Jest to kompleks problemów, których pomyślne 
rozwiązanie warunkuje zarówno rozwój samych krajów socjalistycznych, 
jak i oddziaływanie idei socjalistycznej we współczesnym świecie. 

Główną cechą procesu rewolucyjnego, w sferze ruchu narodowowyzwo- 
leńczego, jest nasilenie walki z kolonializmem i neokolonializmem, przy 
równoczesnym wzroście dążeń sił postępowych do radykalnych przeobra- 
żeń społeczno-ekonomicznych i wzmaganiu się walki przeciwko reakcji 
wewnętrznej — feudałom, wielkiej burżuazji, częściowo także własnej 
burżuazji narodowej, związanej z zagranicznym kapitałem. Rozmiar tego 
procesu wyraża się w powszechnym charakterze dekolonizacji, a w jej 
ramach — w powstaniu ponad dwudziestu już państw, skupiających około 
200 min ludności, które opowiadają się za socjalistyczną drogą rozwoju, 
reaiizowaną w różnym tempie, przy użyciu zróżnicowanych środków i me- 
tod. Siłę kierowniczą niemal połowy tych państw stanowią partie rewolu- 
cyjne, które w ostatnich latach przyjmują organizacyjne zasady partii 
marksistowsko-leninowskich i teorię naukowego socjalizmu. 

Ze względu na fakt, że nowoczesna struktura  społeczno-polityczna, 
w większości krajów rozwijających, dopiero się formuje, klasa robotnicza 
jest słaba, a siły rewolucyjne niedostatecznie zorganizowane, wiele z nich 
przeżywa poważne trudności; wykorzystywane przez siły imperialistyczne 
prowadzą niejednokrotnie do zahamowania procesów rewolucyjnych — jak 
np. w Peru czy Somali, lub otwartego zwycięstwa kontrrewolucji — jak np. 
w Chile czy Egipcie. W większości krajów jednak — jak w Angoli, Mo- 
zambiku, Etiopii, Libii, Afganistanie, Kampuczy, Nikaragui — rewolucje 
społeczne umocniły się i rozwijają się. 

Specyfika rozwoju walki wyzwoleńczej nie może przesłaniać faktu 
rosnącej współzależności między działaniem sił rewolucyjnych w tej stre- 
fie świata a rozwojem procesów rewolucyjnych w innych jego regionach. 
Jej wyrazem była rola, jaką odegrał system socjalistyczny w likwidacji 
kolonializmu, świadczą o niej wciąż nowe przykłady solidarności państw 
socjalistycznych, zwłaszcza pomoc gospodarcza, polityczna. Powstanie 
dziesiątków państw nowo wyzwolonych, ich aktywna, antvimperialistycz- 
na polityka — ruch krajów niezaangażowanych — stanowią istotny czyn- 
nik wpływający na zmianę w układzie sił międzynarodowych, opowiadają 
cych się za pokojem i postępem społecznym. 

Wyrazem wspomnianej współzależności jest też pogłębienie wspólnoty 
treści społecznych procesów wyzwoleńczych oraz światowych przemian 
rewolucyjnych. Programy rozwijających się w krajach Azji, Afryki i Ame=- 
ryki Łacińskiej rewolucji ludowo-demokratycznych, wymierzonych prze- 
ciwko imperializmowi, neokolonializmowi i zachowawczym kołom burżu- 
azji narodowej, zakładają — poprzez szereg etapów pośrednich — przejście 
do socjalizmu. Są one kolejnym potwierdzeniem koncepcji Marksa i Le- 
nina o możliwości zbudowania socjalizmu w krajach zacofanych, z pomi- 
nięciem kapitalistycznego stadium rozwoju. 

Doniosłe znaczenie teorii marksistowsko-leninowskiej dla walki rewo- 
iucyjnej krajów rozwijających się było wielokrotnie podkreślane na 
wspomnianej już konferencji poświęconej K. Marksowi w Berlinie. Tak np. 
Abu Bakr Babeeb podkreślił ścisłe związki zachodzące między teorią 
rewolucji narodowodemokratycznej o orientacji socjalistycznej, sformu- 
towanej przez Jemeńską Partię Socjalistyczną, a zasadami socjalizmu nau- 
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kowego Przyjęcie tych zasad za podstawę programową partii w 1978 r. 
— jak stwierdził — oznaczało jakościową zmianę w rozwoju rewolucji 
jemeńskiej(8). Podobnie określił stosunek do Marksa Gisele Rabesahala, 
reprezentujący Partię Kongresu Niepodległości Madagaskaru, Marksiści 
tego kraju traktują naukę Marksa i Lenina jako całość, konfrontują ją 
z praktyką i dalej rozwijają. Od II Zjazdu w 1962 r. naukowy socjalizm 
stanowi podstawę programu i statutu tej partii(9). Z kolei Bonata Dieng, 
przedstawiciel Demokratycznej Partii Gwinei, analizując oddziaływanie 
nauki Marksa „ze starej Europv na Azję, Afrvkę i Amervkę” stwierdził, 
iż daje ona „właściwe odpowiedzi na podstawowe problemy współczes- 
ności. W walce o socjalizm, pokój t postęp spoleczny — marksizm był 
1 pozostaje niezawodnym drogowskazem ''(10). 

Ostatnie dziesięciolecia charaktervzuje rozwój ruchu robotniczego 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznvch. Zwłaszcza w latach siedemdzie- 
siątych w wielu z tvch krajów rozwinęły się różnorodne formv wa'xi 
masowej przeciwko skutkom kryzysu, który objął całv świat kapitajistyczą 
nv. niosąc za sobą nie spotvkane dotychczas bezrobocie, inflację, pogorsze- 
nie warunków życia i pracy mas pracujących. Rozwojowi walk klasowych 
towarzyszył wzrost wpływów partii komunistycznych, które w samej tvlko 
Europie Zachodniej zwiększyłv swą liczebność w ubiegłvch dziesięciu 
latach o ok. 50 proc., tj. 1 mln członków... 

Teoretvczne założenia Marksa. twórczo rozwinięte przez Lenina, dały 
możliwość naukowej ocenv głównych tendencji rozwoju współczesnych 
społeczeństw kapitalistycznych, stały się podstawą uogólnień nowych wa- 
runków walki klasowej, opracowania programów. strategii i taktyki partii 
komunistycznych. Rozwój współczesnego kapitalizmu w pełni potwierdził, 
iż główna sprzeczność tego ustroju — między kapitałem i pracą — pogłębiła 
się i rozszerzyła. Znajduje to wvraz w rosnącym antagonizmie między 
przytłaczającą większością ludności i monopolami wewnątrz społeczeństw 
kapitalistvcznych. w antagonizmie między dwoma svstemami społecznymi 
— socjalizmem i kapitalizmem na arenie międzynarodowej, jak wreszcie. 
w nowvm zjawisku nasilania się przeciwieństw między głównymi krajami 
imperialistycznymi prowadzącymi neokolonialną politykę a państwami 
rozwijającymi się. Podstawy państw rządzonych przez kapitał monopoli 
styczny podważa również rewąQąlucja naukowo-techniczna zaostrzająca 
sprzeczności między społecznym charakterem wytwarzania a własnością 
kapitalistyczną. 

Uogólniając procesv zachodzące w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, wspołczesnv ruch komunistvcznv wskazuje dzisiaj większą niż 
kiedvkolwiek dojrzałość materialnych przesłanek przejścia do socjalizmu. 
Równocześnie jednak podkreśla, iż nie może to bvć utożsamiane z dojrza- 
łością całokształtu warunków dokonania rewolucji socjalistycznej, Prze- 
ciwdziała temu wiele doniosłych czynników: siłą współczesnego państwa 
kapitału monopolistycznego: międzynarodowe powiązania krajów kapi- 
talistycznych, a zwłaszcza koordvnacja ich politvki w ramach NATO: 
duże wpływy reformizmu w samvm ruchu robotniczym: daleko idące 
zróżnicowanie frontów antymonopolistycznych w poszczególnych krajach 

(8) „Neues Deutschland", 13 TV 1983. 


(9) „Neues Deutschland”. 15.IV 1983. 
(10) „Neues Deutschland", 18.1V.1983. 
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j w skali całego systemu kapitalistycznego, Stąd choć „kryzys dołów” 
dojrzewa, jest to proces nierównomierny i sprzeczny wewnętrznie. Uwida- 
cznia się np., że względnie szybkie narastanie procesów rewolucyjnych 
i wpływów partii komunistycznych w połowie lat siedemdziesiątych 
w Hiszpanii i we Włoszech — w końcu tego dziesięciolecia i na 
początku lat osiemdziesiątych, uległo zahamowaniu. Szersze zjawisko, 
występujące w większości krajów kapitalistycznych, to — przy umasowie- 
niu walki klasowej — obniżenie poziomu świadomości rewolucyjnej ucze- 
stników tej walki. Kryje się w tym jedna z głównych przyczyn tego, iż 
proces dojrzewania przesłanek rewolucji socjalistycznej pozostaje w tyle 
za dojrzewaniem materialnych przesłanek przejścia do socjalizmu. 


Złożoność współczesnych warunków walki o rewolucję socjalistyczną 
sprawia, że w jej przebiegu rośnie znaczenie czynnika subiektywnego, 
takiej działalności partii komunistycznych, która pozwoli wykorzystać 
nowe możliwości i przezwyciężyć trudności. W ostatnich dziesięciu latach 
partie te dokonały znacznego wysiłku w dziedzinie teoretycznego naświe- 
tienia nowych zadań walki klasowej i odpowiadającej im strategii i taktyki. 
Od uznania możliwości pokojowego rozwoju rewolucji przeszły do wY- 
jaśnienia konkretnych form jej przebiegu, opracowały, alternatywne wo- 
bee rządów kapitału państwowo-monopolistycznego, programy. demokra- 
ty cznych przekształceń, określiły płaszczyzny współpracy z socjaldemo- 
kracją i związkami zawodowymi różnych orientacji i dalej idące kon- 
cepcje szerokich sojuszy antymonopolistycznych, rozbudowały współdzia- 
łanie w skali regionalnej — w dziedzinie walki o przekształcenie monopo- 
istycznych struktur Europy Zachodniej w struktury demokratyczne 
— i w skali ogólnoświatowej — w dążeniu do pogłębienia procesów odprę- 
żenia i pokojowego współistnienia. W sumie, podjęte przez nie poszukiwa- 
nia odpowiedzi na nowe problemy walki klasowej przyniosły pozytywne 
rezultaty. Ich podstawowy wynik to związanie ogólnych zasad rozwoju 
rewolucji ze specyficznymi warunkami we własnych krajach, pogłębienie 
wysuwanych programów, skonkretyzowanie zgłaszanych postulatów. 


. Równocześnie, nie można tracić z pola widzenia, że formułowane w nie 
których partiach, w ramach „eurokomunistycznej” tendencji, stanowiska 
wywołują dyskusję i sprzeciwy i w samych tych partiach, i w międzynaro- 
dowym ruchu komunistycznym. Jak ujawniły to dokumenty kierownictw 
WłPK, KPH i niektórych innych partii, opublikowane na przełomie lat 
1991—1982 (w związku z wprowadzeniem stanu wojennego w Polsce), do 
spraw najważniejszych w tym zakresie należą: oderwane od uwarunkowań 
kiasowych i stawiające na jednej płaszczyźnie politykę zagraniczną krajów 
socjalistycznych i imperialistycznych podejście do walki o pokój i odpręże- 
nie. krvtyczny, podważający rolę krajów realnego socjalizmu we współ - 
czesnym świecie stosunek do tych krajów jako do „„modelu” socjalizmu, 
który „wyczerpał swoje siły napędowe”, negatywne ustosunkowanie się do 
doty chczasowych, opartych na ideach internacjonalizmu proletariackiego, 
zasad i form współpracy partii komunistycznych. Towarzyszy temu ujaw- 
nione już wcześniej negowanie uniwersalnego znaczenia leninizmu oraz, 
w związku z rozwojem wydarzeń w Polsce, aklasowa i odchodząca od za- 
sad solidarności proletariackiej ocena tych wydarzeń jako „wojskowego 
zamachu stanu” przerywającego proces demokratyzacji 
Eurokomunistyczna ewolucja niektórych partii na Zachodzie, powszech- 
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nie wykorzystywana przez ideologów antykomunizmu do podważania 
jedności ruchu komunistycznego, od dawna budziła zaniepokojenie w mię= 
dzynarodowym ruchu komunistycznym. Doceniając jednakże, przyjęte 
w teorii i praktyce tego ruchu, zasady niezależności poszczególnych partii 
w ustalaniu swej polityki, unikano polemiki z tymi partiami. Uwzględniano 
duży zakres specyfiki rozwiązań w krajach rozwiniętego kapitalizmu, 
trudności, przed którymi stają partie komunistyczne tych krajów, w walce 
o zwiększenie swych wpływów, manifestowano solidarność i poparcie dla 
nich, a w kwestiach spornych podejmowano dyskusję, w której dzielono 
się własnymi doświadczeniami, W szczególności ruch ten podkreślał 
znaczenie podstawowych prawidłowości walki o socjalizm, w powiązaniu 
ze specyfiką narodową i proponował, aby szereg nowych rozwiązań i kon- 
cepcji formułowanych na Zachodzie, które, jak dotąd, nie znalazły po- 
twierdzenia, rozpatrywać w kategoriach hipotez, o których wartości zade- 
cyduje praktyka społeczna, a nie w postaci uniwersalnych idei rozwoju 
ruchu komunistycznego. 


Zasygnalizowane treści dokumentów kierownictwa WłPK i niektórych 
innych partii wniosły nowy jakościowo element do toczącej się dyskusji, 
stanowiły — w myśl ocen KPZR i pozostałych partii komunistycznych 
krajów wspólnoty socjalistycznej, a także zdecydowanej większości świa- 
towego ruchu komunistycznego, niezależnie od budzących sprzeciw kon- 
cepcji teoretycznych — wyraźną i nieprzyjazną manifestację stosunku 
politycznego do krajów socjalistycznych. Stąd też kraje te zgłosiły stanow- 
czy protest wobec prób narzucenia polemiki przynoszącej szkodę całemu 
ruchowi komunistycznemu. 


Proces rewolucyjny w sferze panowania kapitału monopolistycznego 
odznacza się daleko posuniętą specyfiką nie tylko w stosunku do innych 
stref świata. ale i zróżnicowaniem między krajami kapitalistycznymi. Od- 
biciem tego jest nierównomierny rozwój ruchu komunistycznego i zróżni- 
cowane stanowiska poszczególnych partii w istotnych kwestiach programu 
i strategji: odmienne koncepcje sojuszy — na szerokie porozumienia demo- 
kratyczne, z jednej, a orientacja na sojusz lewicy, z drucjej strony, różne 
metody rozwiązywania kryzysu ekonomicznego — w niektórych partiach 
uznanie polityki „zaciskania pasa” we współpracy z ugrupowaniami rzą- 
dowymi, przy zdecydowanym odrzucaniu tej metody przez inne partie, 
zróżnicowane podejście do polityki mięczynarodowej — z akcentem na 
europejskie” rozwiązania w jednych partiach, a na obronę suwerenności 
narodowej w innych. Wszystkie te różnice sytuacji i specylicznych rozwią- 
zań nie mogą przesłaniać jednakże wspólnoty treści procesu rewolucyjnego 
i słębokich zależności w sukcesach i niepowodzeniach ruchu rewolucyjne 
go między strelą krajów kapitalistycznych a pozostałymi częściami świata. 


Zależności te, stanowiące:o internacjonalistycznej istocie ruchu komuni- 
stvcznego, rozwijały się w ciągu całej jego historii. Szczególnym ich wyra- 
zem jest ścisła więź zachodząca między strategią walki o pokojowy rozwój 
rewolucji, przyjęta przez większość partii komunistycznych rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, a rolą, jaką w międzynarodowym układzie sił 
odgrywają państwa socjalistyczne. Faktem jest bowiem, że to właśnie 
wzrost siłv krajów socjalistycznych. ograniczający możliwości eksportu 
kontrrewolucji przez imperializm, stał się punktem wyjścia opracowania 
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tej strategii jeszcze w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. W latach 
siedemdziesiątych naicmiast konsekwentna walka państw socjalistycz- 
nych o pokojowe współistnienie i jej pomyślne rezultaty w postaci odprę- 
żenia stworzyły korzystne warunki rozwoju dla ruchu robotniczego kra- 
jów kapitalistycznych. W atmosferze odprężenia nastąpiła likwidacja 
anachronicznych w nowej rzeczywistości międzynarodowej: reżimów fa- 
szystowskich w Grecji, Portugalii, Hiszpanii, ograniczone zostały tendencje 
złnnowojenne, na których opierały się zazwyczaj reakcyjne, antykomu- 
nistyczne reżimy, wiele nielegalnych dotąd partii komunistycznych 
(w RFN, Grecji, Portugalii, Hiszpanii) uzyskało możliwość swobodnego 
działania. Nierozerwalna więż między perspektywami rozwoju społeczne- 
go a korzystnym dla socjalizmu układem sił na arenie międzynarodowej 
określa dzisiejsze realia działalności partii komunistycznych w krajach 
kapitalistycznych. Nic nie wskazuje bowiem, by partie te mogły pomyślnie 
rozwiązywać swe zadania wewnętrzne — osiągnięcie postępu społecznego, 
wywalczenie demokracji antymonopolistycznej, pokojowego przejścia do 
socjalizmu — poza kontekstem ogólnego stosunku sił socjalizmu i kapita- 
lizmu, pokoju i wojny. 

Zarysowane wyżej cechy charakterystyczne rozwoju światowego proce- 
su rewolucyjnego — zwiększające się zróżnicowanie i współzależność jego 
głównych nurtów — znajdują odbicie w sytuacji i zadaniach ruchu komu- 
nistycznego. Dobitnym rezultatem daleko posuniętej różnorodności tego 
procesu jest wzrost znaczenia specyfiki i narodowych funkcji w polityce 
każdej partii, zwiększenie jej roli jako narodowej siły politycznej, Obecnie 
nie tylko w krajach socjalistycznych, w których partie komunistyczne są 
siłą rządzącą i w pełni ucieleśniają w praktyce politycznej zadania ogólno- 
narodowe, ale również w wielu krajach kapitalistycznych czy rozwijaiją- 
cych się partie te występują jako siły narodowe, bez których udziału nie 
można rozstrzygnąć nabrzmiałych problemów politycznych i ekonomicz= 
nych. 

Konsekwencją umocnienia narodowej roli komunistów nie jest jednakże 
— jak twierdzą przeciwnicy ideologiczni marksizmu — obniżenie znacze- 
nia internacjonalizmu czy wręcz nieuchronność rozbicia ruchu komu- 
nistycznego na narodowe i izolowane od siebie oddziały, lecz przeciwnie 
— wzrost znaczenia internacjonalizmu i opartej na nim współpracy partii 
komunistycznych. Jedynie bowiem zacieśnienie tej współpracy w skali 
całego ruchu komunistycznego może zapewnić skuteczne rozwiązanie za- 
równo międzynarodowych, jak i narodowych czy regionalnych zadań: 
budownictwa socjalizmu, walki z neokolonializmem, postępu społecznego 
w krajach kapitalistycznych i słabo rozwiniętych. 


Nowe warunki działania poszczególnych partii komunistycznych wnoszą 
wiele nowego do sfery internacjonalistycznej współpracy ruchu komu- 
nistycznego. Większy zakres specyficznych i narodowych zadań wymaga 
twórczego, nieszablonowego podejścia do polityki, wyklucza rozwiązania 
schematyczne, polegające na ślepym kopiowaniu wzorów innych krajów. 
Z kolei, rosnący zakres zadań międzynarodowych wymaga uogólniania 
doświadczeń walki rewolucyjnej, oświetlania nowych problemów teore- 
tycznych, koordynacji działań politycznych. Stąd całkowite respektowanie 
samodzielności i suwerenności każdej partii przy nieustannym zacieśnianiu 
wzajemnych stosunków oraz — stosownie do tej zasady — doskonalenie 
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organizacyjnych form współpracy stanowią generalną wytvczną polityki 
współczesnego ruchu komunistycznego. 

Wszystkie te okoliczności potwierdzają żywotność wskazań Marksa. 
rozwiniętych przez Lenina, o jedności narodowych i międzynarodowych 
aspektów walki klasowej. Wzrost narodowych funkcji partii komunistycz- 
nych wiąże się ze wzrostem znaczenia internacjonalizmu, gdvż zwiększa 
ich odpowiedzialność za prawidłowe łączenie zadań narodowych i między- 
narodowych, za solidarne zespolenie rewolucyjnych działań we własnym 
kraju z działalnością wszystkich sił rewolucyjnych. 


* 


Przybierające na sile znaczenie internaciónalizmu w polityce ruchu 
komunistycznego bezposrednio odpowiaca obiektywnym procesom inter- 
nacjonalizacji życia, wiodącym do svsiematvcznego zacieśniania wzajem- 
nych związków współczesnych społeczeństw na płaszczyźnie gospodarczej, 
społeczno-politvcznej, kulturalnej. W toku tvch procesów wvłania się wieje 
problemów o doniosłym znaczeniu dla całej ludzkości, Obok węzłowej 
kwestii wykorzystania rewolucii naukowo-technicznej dla dobra powszech- 
nego rozwiązania oczekują takie problemv. jak: pokonanie trudności su- 
rowcowych i energetvcznych. likwidacja najbardziej niebezpiecznych i roz- 
powszechnionych chorób. ochrona środowiska naturalnego człowieka, 
opanowanie kosmosu w celach pokojowych i wiele innvch. Dlatego idącv 
postęp nauki i techniki udowadnia, że wszystkie te problemv mogą być 
rozwiązane pomyślnie. Przeksziałceniu tej możliwości w rzeczywistość 
przeszkadzają kapitalistyczne stosunki oparte na prywatnej własności 
produkcji. Kapitał monopolistvczny ustosunkowuje się do tvch global- 
nych potrzeb w myśl swoich interesów: w celu maksvmalizacji zysków 
i utrwalenia lub zwiększenia stref swego panowania tworzv potężne po- 
nadnarodowe stowarzyszenia, stosuje rozmaite środki interwencvjnego 
działania. 

Realne zatem rozwiązanie globalnych problemów ludzkości w naszych 
czasach jest możliwe jedvnie na szerokiej demokratycznej lub socjalistycz- 
nej podstawie — w wyniku zjednoczenia działań wszystkich sił walczą- 
cych o postęp społeczny. Dlatego też internacjonalistvczna solidarność 
tvch sił jest niezbędną przesłanką skutecznego przeciwstawienia się imper- 
ialistvcznej polityce wyzysku i dominacji. 

Odnotowujac wieloaspektowe oddziaływanie idei iniernacjonalizmu na 
procesy walki klasowej, trudno nie zauważyć. że współcześnie nabiera 
ona szczególnego znaczenia przede wszystkim jako idea zespolenia 
wszystkich sił pokojowych w związku z nasileniem niebezpiecznych dla 
ludzkości działań imperializmu, niosących ze sobą groźbę wojny. Od końca 
lat siedemdziesiątvch imperializm amerykański wykorzystuje kryzysy 
i trudności polityczne nękające wiele krajów kapitalistycznych, starając 
się przywrócić rolę wiodącą, jaką odgrywał w świecie kapitalistycznym 
w pierwszych latach po II wojnie światowej. Znajduje to wyraz w jego 
działaniach, „z pozycji siły”, na arenie międzynarodowej, w umacnianiu 
roli NATO, w koordvnowaniu polityki gospodarczej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych przeciwko interesom krajów socjalistycznych i krajów 
rozwijających się, w jawnych i JAA RO ingerencjach w wewnętrzne 


- 
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śprawy państw w całym świecie — od Włoch, Hiszpanii, Portugalii po 
Chile, Nikaraguę, Liban, Salwador, Afganistan i wiele innych krajów, 
w tym także i w Polsce. z 

Sprzyjającą odprężeniu atmosferę polityczną, iksziatiodana w połowie 
lat siedemdziesiątych, której wyrazem było zwółanie KBWE, zakłócają 
antysocjalistyczne kampanie propągandowe, zorganizowane. pod demago- 
gicznym hasłem „zagrożenia ze Wschodu”. Najgroźniejsze dla świata są 
podjęte przez USA zbrojenia wraz z projektami rozmieszczenia nowych 
rakiet jądrowych w Europie Zachodniej i towarzyszącymi temu doktry- 
nami „ograniczonych” czy „lokalnych” wojen jądrowych, które rzekomo 
można wygrać bez narażania ludzkości na wojnę totalną. 

Tendencje obecnej sytuacji międzynarodowej sprawiają, iż antywojen- 
ne pozycje ruchu komunistycznego i jego wiodącej siły, państw socja- 
listycznych, daleko wykraczają poza interesy klasowe samego tylko pro- 
lerariatu. Wynikając z humanistycznych podstaw 'marksistowsko-leni- 
nowskiego światopoglądu, z pokojowej natury socjalizmu, służą one naj- 
bardziej żywotnym interesom zarówno klasy robotniczej, jak i całej 
iudzkości. | 

Podkreślając tę prawdę, zwróćmy uwagę na najbardziej charakte- ' 
rystyczne współcześnie cechy stanowiska ruchu komunistycznego w spra- 
wie wojny i pokoju. Po pierwsze, jest to uzupełnienie moralnego ssprzeci- 
wu przeciwko wójnie* — jako zjawisku, którego największy * ciężar, 
w każdej sytuacji, ponoszą masv pracujące — konkretną analizą przewi- 
dywanych rezultatów wojny jądrowej w skali globalnej, w perspektywie 
istnienia świata. W przypadku wojny jądrowej nie byłoby na kuli ziem- 
skiej ani jednego miejsca, gdzie mogłaby się rozwijać cywilizacja ludzka, 
a być może i życie. W obliczu takiego niebezpieczeństwa utrzymanie poko- 
ju jest najwyższą wartością, pokój dzisiaj jest nie tylko przesłanką, lecz 
koniecznym warunkiem zarówno postępu społecznego, jak i samego prze- 
trwania ludzkości. Stąd też jego obrona stanowi najwyższy cel komu- 
nistów. 


Wyrażając stanowisko KPZR w tej sprawie, sake generalny KC 
KPZR, Jurij Andropow, stwierdził: „Trzeba być naprawdę ślepym na Te- 
alia naszej epoki, aby nie widzieć, że bez względu na to, w jaki sposób 
i gdzie powstalaby nuklearna trąba powietrzna, niechybnie wymknie się 
ona spod kontroli i spowoduje powszechną katastrofę. Nasze stanowisko 
w tej sprawie jest jasne: nie wolno dopuścić do wojny jądrowej — ai 
malej, anż wielkiej, ani ograniczonej, ani totalnej, Nie ma obecnie waż- 
niejszego zadania. niż powstrzymanię tych, którzy podżegają do nowej 
wojny. Wymagają tego żywotne interesy wszystkich narodów”(11). Jest 
to synteza dążeń wszystkich krajów socjety zy ch, wszystkich sił po- 
kojowych. | 

Po drugie — ruch komunistyczny nie ograniczając się jedynie do uka- 
zania ludzkości ogromu niebezpieczeństw, jakie niesie ze sobą wojna 
nukiearna, uświadamia jednocześnie, skąd ona zagraża, Wskazuje źródła 
zagrożenia wojennego — tkwiące w imperialistycznej polityce USA: głów- 
ne siły, będące nosicielami tendencji wojennych — najbardziej agresyw- 
ne kręgi kąpitału monopolistycznego, kompleksy militarno-przemy słowe, 


Q1) „Trybuna Ludu”, 22.X1II.1982. 
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reakcyjne i nacjonalistyczne skrzydła partii burżuazyjnych; demaskuje" 
ich środki działania — organizowane kariapanie antykomunistyczne, a zwła- 
szcza ożywienie mitu „zagrożenia ze Wschodu” jako pretekstu do forso- 
wania zbrojeń i wzmagania napięcia międzynarodowego; tym samym mobi- 
lizuje postępowe siły współczesnego świata do wystąpień przeciwko woj- 
nie, przeciwko jej rzeczywistym, a nie urojonym przyczynom. 

Obowiązkiem klasy robotniczej, jak wyjaśniał Marks, jest „opanowanie 
tajników polityki międzynarodowej, śledzenie działalności dyplomatycz- 
nej swych rządów, przeciwdziałanie jej w razie potrzeby wszystkimi roz- 
porządzalnymi środkami, a gdy to niemożliwe, zjednoczenie się w równo- 
czesnych protestach; obowiązek walki o to, by proste zasady moralności 
ż sprawiedliwości (...) obowiązywały jako najwyższe prawa w stosunkach 
między narodami”(12). Jest to wciąż aktualna wskazówka nakreślająca 
drogę walki klasy robotniczej o pokój. - 


Irzecim wreszcie elementem stanowiske ruchu komunistycznego jest 
przeciwstawienie alternatywie wojny lub jej grożbie — realistycznego 
i konstruktywnego programu rozwoju stosunków międzynarodowych, 
obrony odprężenia, rozwijania współpracy między państwami o odmien- 
nych ustrojach społeczno-ekonomicznych. Związek Radziecki i państwa 
całej wspólnoty socjalistycznej czynią obecnie wszystko, by doprowadzić 
do obniżenia poziomu konfrontacji militarnej, zapewnić rzeczywiste roz- 
brojenie na gruncie równości i zasady jednakowego bezpieczeństwa, aby 
uchronić narody od groźby wojny jądrowej. Ich propozycje — w tym 
przedstawiony w praskiej Deklaracji Państw-Stron Układu Warszawskiego 
projekt zawarcia układu o wzajemnym niestosowaniu siły i utrzymania 
pokojowych stosunków pomiędzy Układem Warszawskim i NATO oraz 
zgłoszona przez ZSRR gotowość do porozumienia w kwestii zamrożenia 
zbrojeń nuklearnych pod względem ilościowym i ograniczenia ich jakoś- 
ciowej modernizacji — stwarzają realne szanse przezwyciężenia niebez- 
piecznego etapu w stosunkach międzynarodowych. 


Całokształt polityki międzynarodowej krajów socjalistycznych, jak nie- 
jednokrotnie w przeszłości — by sięgnąć pamięcia do roli ZSRR w 11 
wojnie światowej, roli wspólnoty socjalistycznej w latach „zimnej wojny” 
czy później w procesach odprężenia — wysuwa i dzisiaj te kraje na czoło 
sił walczących o pokój i postęp ludzkości, na pozycje awangardy. Realizo- 
wana przez państwa socjalistyczne polityka pokojowego współistnienia 
— eliminacji zbrojnych konfliktów z życia międzynarodowego, przestrze- 
gania zasad suwerenności, równości, nienaruszalności terytorium, niein- 
gerencji, uznania praw harodów do decydowania o swym losie, rozwoju 
współpracy — ma wymiar strategiczny i nic nie straciła ze swego znacze— 
nia. Uzupełniona o nowe propozycje konstruktywnego rozwiązania kon 
fliktowych problemów dzisiejszej sytuacji międzynarodowej wytycza dro- 
gę postępowania dla wszystkich sił i nurtów walczących o pokój oraz 
tworzy przesłanki dla ich jednoczenia się, dla porozumień różnorodnych 
sił społeczny ch i politycznych — komunistów, socjalistów, ruchów chrze- 
ścijańskich, ekologicznych, kobiecych, młodzieżowych. | 


W obliczu narastającej groźby woiny ruch komunistyczny dokłada 
wszelkich wysiłków dla pobudzenia aktywności sił społecznych i całych 


(12) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 16, Warszawa 1968, str. 14. 
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narodów w duchu pokoju. Potężne ruchy. pokojowe — przeciwko wyści- 
gowi zbrojeń, instalacji nowych rakiet amerykańskich, budowie nowych 
baz wojskowych — rozwinęły się dzisiaj na całym świecie, Nie ominęły 
one czołowych państw NATO, w których, jak np. w RFN, w ubiegłorocz- 
nych marszach wielkanocnych wzięło udział ponad 750 tys. ludzi, czy sa- 
mych Stanów Zjednoczonych, gdzie działający „ruch na rzecz zamroże- 
aia zbrojeń nuklearnych w USA” zyskuje rosnące poparcie społeczeństwa. 


Komuniści stoją na stanowisku, że współczesny ruch pokoju winien 
mieć charakter ogólnodemokratyczny i nie powinien być podporządko- 
wywany wpływom czy poglądom jednej partii, jednego kierunku politycz- 
cego. We współpracy organizacji politycznych i społecznych o różnych 
arientacjach ideologicznych oraz ludzi o różnych światopoglądach widzą 
istotny czynnik siły i zdolności wpływu na kształtowanie polityki rządów 
iopinii społecznej w myś] ideałów pokoju. Równocześnie jednak, działając 
w szeregach ruchu pokoju, starają się przekonać swoich partnerów o nie- 
s«uteczności ogólnikowych stwierdzeń i deklaracji antywojennych czy 
pacyfistycznych postaw oraz dążą do nasycenia go takimi treściami poli- 
tycznymi, które zbliżyłyby jego uczestników do klasowego rozumienia 
orocesów walki o pokój. Chodzi tu zwłaszcza o jasne definiowanie zwolen- 
ników i przeciwników procesu odprężenia, o rozróżnienie celów polityki 
socjalizmu i kapitalizmu, o zdecydowane poparcie głównych czynników 
warunkujących postęp rozbrojenia, jak i otwarte przeciwstawienie się 
imperialistycznej polityce wywoływania napięć międzynarodowych. - 


Świadomość wyjątkowego charakteru obecnego etapu rozwoju stosun- 
ków międzynarodowych i płynących stąd zadań jest w ruchu komunistycz- 
nym głęboko ugruntowana. Znajduje ona m.in. wyraz w ogłoszonym, 
w kwietniu 1983 r., wspólnym apelu KP Danii KP Luksemburga, Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej, KP Norwegii, KP Grecji, KP Turcji, 
XP Kanady. KP USA, a więc partii tych krajów, których rządy ponoszą 
odpowiedzialność za podjętą w grudniu 1979 r. decyzję NATO o roz- 
mieszczeniu nowych rakiet nuklearnych w Europie Zachodniej. Wiążące 
z tym szczególną odpowiedzialność własną w walce o pokój, wymienione 
partie zaapeloweały o przeciwstawienie się planom NATO. „Nie można do- 
puścić do tego — czytamy w apelu — żeby rok 1983 stał się rokiem Toz- 
mieszczenia nowych amerykańskich rakiet w Europie Zachodniej. Należy 
zmienić decyzję NATO w sprawie rakiet, zamrozić zbrojenia nuklearne! 
Stworzyć strefy bezatomowe... Propozycje Związku Radzieckiego i państw 
Ckładu Warszawskiego świadczą, że istnieje możliwość osiągnięcia spra- 
wiedliwych rozwiązań, uwzględniających jednakowe bezpieczeństwo 
*tron”(13). Również zakończony 15 maja 1983 r. XXVII Zjazd KP Danii 
— podobnie zresztą jak zjazdy wielu innych zachodnioeuropejskich partii 
komunistycznych — uznał walkę o pokój i odprężenie, przeciwko przygo- 
towaniom wojennym i instalacji rakiet amerykańskich za główne zada- 
na partii. 

Występując, w kwietniu br., na światowej konferencji poświęconej 
K. Marksowi w Berlinie, E. Honecker powiedział: „..międzynarodowy 
"uch robotniczy jako całość dysponuje ważkim potencjałem pokojowym. 
Ponownie potwierdzamy naszą gotowość wyciągnięcia ręki partyjnego 


Q3) „Trybuna Ludu”, 30.IV.—1.V.1983. 
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współdziałania do wszystkich partii narodowo-rewolucyjnych, ruchóu 
wyzwoleńczych, do wszystkich partii socjalistycznych i socjaldemokratycz- 
nych, organizacji związkowych i innych, aby w pelni wykorzystać ter. 
potencjał (14). © 

_. Obserwując ten typ wypowiedzi programowych oraz sktywną łaj 
ność komunistów wszystkich krajów w antywojennym ruchu można, jak 
się wydaje, stwierdzić, iż walka o pokój stała się obecnie centralny nr: 
punktem działalności całego międzynarodowego ruchu komunistycznego 
Stanowi teź ona najszerszą płaszczyznę porozumienia i współdziałanie 
komunistów z innymi ruchami politycznymi, w tvm z reformistycznyn: 
nurtem ruchu robotniczego — międzynarodową socjaldemokracją. 

Faktem jest, iż rosnące napięcie międzynarodowe pobudziło wiele parti 
socjaldemokratycznych do, bardziej zdecydowanego niż w przeszłości, 
opowiedzenia się przeciwko niebezpieczeństwu wojny. Wyraził to na kon- 
ferencji w Berlinie m.in. przedstawiciel Socjaldemokratycznej Partii F'in- 
landii Paavo Lópponen stwierdzając, że w ostatnich latach jego partie 
„„uznała politykę umocnienia pokoju za nadrzędne zadanie”, że w powstałej 
sytuacji sprawą o najwyższej wadze jest „zastąpienie logiki samozagłady 
— logiką przetrwania”. „Wychodzimy z założenia — powiedział — że 
różnice poglądów, dotyczące rozumienia świata, nie mają żadnego znacze- 
nia, kiedy stoi przed nami zadanie niedopuszczenia do zniszczenia tegoż 
świata... wypowiadamy się więc na rzecz dialogu z ruchami reprezentu ją - 
cymi różne stanowiska światopoglądowe i polityczne..."(15). 


Ten sam wątek, w bardziej zdecydowanej postaci, podjął Ignacio Huguet. 
przedstawiciel Socjalistycznej Partii Urugwaju. „W obliczu wielkiego ry- 
zyka dla życia ludzkiego — stwierdził — zadaniem wszystkich marksistów, 
wszystkich sił postępowych o różnych orientacjach, wszystkich sił miłu- 
jących pokój i życie jest przeciwstawienie się nieodpowiedzialnym agen- 
tom i propagandystom zniszczerfia i śmierci, takim jal: pan Reagan i jego 
klika...”(16). Z kolei Yiannis Papadatos. przedstawiciel socjalistów grec- 
kich (PASOK), zdecydowanie potępił próby podważania pokojowej polity- 
ki swego rządu, podejmowane przez koła reakcyjne pod hasłami „zagro- 
żenia z północy”. Stwierdził, iż Grecji nie zagraża żadne niebezpieczeństwo 
z tego kierunku, że Bałkany przestały być „beczką prochu”, zaś jedyną 
drogą uniknięcia wojny są nie zbrojenia, lecz rozbrojenie atomowe(1"). 
Także przedstawiciel Flamandzkiej Partii Socjalistycznej, Jan Leclerq. 
opowiedział się na konferencji za przerwaniem wyścigu zbrojeń, za uzna- 
niem innvch priorytetów w dzisiejszej polityce. Podkreślił, iż inicjatywy 
jego partii „zmierzają w tym samym kierunku co rozwiązania obecnej 
konferencji” i wyciągnął stąd wniosek, „że waska o rozbrojenie i pokój 
nie jest pozbawiona nadziet”(18). 

Odnotowując te pozytywne dla sprawy walki o pokój stanowiska 
— w szerszym zakresie zajmują je partie socjalistów Skandynawii opo- 
wiadające się za ideą stref bezatomowych i przeciwko instalacji nowych 
broni jądrowych w Europie — należy jednakże zauważyć, że nie są to 


(14) „Neues Deutschland”, 12.[V.1983. 

(15) „Neues Deutschland”, 13.IV.1983, | 
_(16) „Neues Deutschland”, 15.IV.1983. 

(17) „Neues Deutschland”, 15.IV.1983. 

(18) „Neues Deutschland”, 13.IV.1983. 
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stanowiska powszechnie podzielane w ruchu socjaldemokratycznym, Prze- 
ciwstawiają się im wpływowe partie socjalistów portugalskich, włoskich, 
francuskich, które coraz bardziej zmierzają w kierunku poparcia pozycji 
amerykańskich zajmowanych m.in. w rozbrojeniowych rokowaniach ge- 
newskich. Przebieg ostatniego XVI Kongresu Międzynarodówki Socjali- 
stycznej w Albufeira, w kwietniu 1983 r., wykazał, że ruch socjaldemo- 
kratyczny jako całość charakteryzuje duża rozbieżność poglądów w oce- 
nie przyczyn napięcia międzynarodowego, co utrudnia mu opracowanie 
konstruktywnego programu wyjścia z obecnego kryzysu, Ze strony komu- 
nistów wyrazem dążności do pogłębienia współpracy z socjaldemokratami 
przeciwko groźbie wojny stało się posłanie KC KPZR do uczestniKów 
XVI Kongresu, odwołujące się do pokojowych propozycji krajów socjali- 
stycznych, sformułowanych w Deklaracji Praskiej, jako do alternatywy 
wobec polityki wyścigu zbrojeń. 

Rozstrzygnięcie tego, jak rozwinie się sytuacja międzynarodowa. czy 
powstrzymany zostanie wyścig zbrojeń i dokonane będą realne kroki 
w dziedzinie rozbrojenia, zależy nie tylko od rządów, ale w znacznej 
mierze od postaw politycznych ludzi pracy, od aktywności masowych ru- 
cnów społecznych i ich właściwego ukierunkowania. Działając na rzecz 
pobudzenia i koordynacji walki mas ludowych o zapobieżenie wojnie, 
międzynarodowy ruch komunistyczny najpełniej realizuje szczytne dzie- 
dzictwo idei Marksa — pokojowego i postępowego rozwoju współczesnego 
świata. 


* 


Obserwując przemiany społeczne we współczesnym świecie, oceniając 
jego historię od czasu, gdy Marks i Engels dali początek światopoglądowi 
komunistycznemu, widzimy wyraźnie, że: 


główny kierunek rozwoju świata wyznacza postępujący proces rewolu- 
cyjny zgodny z nakreśloną przez nich perspektywą przechodzenia od kapi- 
talizmu do socjalizmu, 


istotę tego procesu stanowią nasilające się masowe ruchy przeciwko 
wszelkim formom wyzysku społecznego i ucisku narodowego, przebiega- 
jące pod przywództwem klasy robotniczej, której historyczną rolę okre- 
ŚM i uzasadnili Marks i Engels, 

czynnikiem organizującym i koordynującym walkę mas ludowych są 
partie komunistyczne — międzynarodowy ruch komunistyczny — kierują- 
ce się w swym działaniu rewolucyjną teorią socjaliemu naukowego, której 
podstawy stworzyli K. Marks i F. Engels, a rozwinął W. Lenin. 


Można więc stwierdzić, iż właśnie praktvka społeczna, będąca spraw- 
dzianem i najwyższym kryterium słuszności każdej teorii, potwierdza 
nieprzemijającą wartość marksizmu-leninizmu. Faktem jest, że żadna 
z konkurujących z rewolucyjnym marksizmem koncepcji rozwoju społecz- 
nego — reformistycznych, rewizjonistycznych bądź ultralewicowych — nie 
doprowadziła w praktyce do utworzenia społeczeństwa wykraczającego 
poza ramy kapitalizmu. 

Podkreślenie uniwersalnego charakteru i żywotności marksizmu-leni- 
nizmu nabiera dziś znaczenia ze względu na aktualne kierunki walki 
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ideologicznej. Co prawda, nauka Marksa kształtowała się zawsze w walce 
z wszelkimi odmianami socjalizmu burżuazyjnego czy drobnomieszczań- 
skiego, z reformizmem i rewizjonizmem w samym ruchu robotniczym. 
Obserwując jednakże dzisiejszy zakres ataków Sił burżuazyjnych na ruch 
komunistyczny można stwierdzić, iż stawiają one sobie dalej niż kiedykol- 
wiek idące cele — podejmują nie tylko próby antagonizowania stosunków 
między partiami, ale i podważenia podstaw ich jedności poprzez deprecjo- 


„nowanie historycznych doświadczeń ruchu robotniczego i jego dorobku 


teoretycznego. Skuteczność walki przeciwko tym działaniom osłabiają 
pojawiające się i w samym ruchu komunistycznym tendencje rewizjoni- 
styczne — koncepcje zawężające znaczenie marksizmu-leninizmu do wa- 
runków narodowych i regionalnych, do przeżytych już okresów histo- 
rycznych, bądź przeciwstawiające leninizm — marksizmowi. 

Ustosunkowując się do tych problemów międzynarodowy ruch komunis- 
tyczny akcentuje żywy i twórczy charakter teorii Marksa, Engelsa, Leni- 
na. Jest ona wspólnym dobrem całej światowej klasy robotniczej, wzboga- 
canym poprzez wkład każdej z partii komunistycznych. Jest to teoria 
otwarta na wszelkie nowe wnioski wynikające z rozwoju rzeczywistości, 
z dorobku nauki, ale równocześnie nieprzejednana wobec propozycji ta- 
kich zmian ideowo-teoretycznych czy kompromisów, które przekreślały- 
by tożsamość ruchu komunistycznego, jego klasowe zasady. 

Stanowisko to podziela również PZPR. Uważa ona, iż różnorodność 
warunków i odpowiadająca jej narodowa specyfika działania partii komu- 
nistycznych winny wzbogacać wspólną, opartą na marksizmie-leninizmie, * 
politykę całego ruchu komunistycznego. Równocześnie przeciwstawia się 
takim poglądom i poczynaniom, które, powołując się na odmienność wa- 
runków, podważają zasady marksizmu-leninizmu, prowadzą do tendencji 
odśrodkowych i osłabiają zwartość tego ruchu. PZPR, podobnie jak i inne 
partie komunistyczne krajów realnego socjalizmu, odrzuca w szczególności 
wszelkie próby przeszczepienia do społeczeństw socjalistycznych obcych 
im wzorów burżuazyjnego demokratyzmu. Wysunięty na IX Nadzwyczaj- 
nym Zjeździe program odnowy socjalistycznej traktuje jako działanie 
na rzecz pogłębienia demokracji socjalistycznej. umocnienia ludowładztwa, 
związków partii z masami, jej kierowniczej roli w państwie i przewodniej 
w społeczeństwie, a nie jako program adaptacji pluralizmu burżuazyjnego. 


W Polsce uświadomienie znaczenia uniwersalnych wartości marksizmu 
-leninizmu ma obecnie szczególne znaczenie. W płaszczyźnie walki ideolo— 
gicznej jesteśmy bowiem konfrontowani z podwójnym niebezpieczeń — 
stwem. Po pierwsze — z wątpliwościami i rozterkami ideologicznymi, 
spowodowanymi przez głęboki kryzys społeczny, polityczny, gospodarczy, 
w rezultacie którego niemała część społeczeństwa, w tym i członków partii, 
odbiera to, co w naszym życiu wiązało się z wypaczeniami marksizmu-leni — 
nizmu, z błędną praktyką, jako kryzys samej ideologii. Po drugie — 
z niebywałym, o charakterze agresji ideologicznej, naciskiem antykomuniz— 
mu z zagranicy na świadomość społeczną oraz oddziaływaniem poglądów 
wewnętrznej kontrrewolucji na postawy społeczne, W warunkach tych 
odbudowa i rozwój pozycji ideologii marksizmu-leninizmu w życiu spo— 
łecznym pozostają stałym i niezwykle ważnym zadaniem PZPR, Zadaniemm 
tym ważniejszym, iż z niedawnej przeszłości pozostały nam duże zanieda— 
bania w pracy ideologicznej. 
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„W przeszłości — stwierdził I sekretarz KC PZPR, W. Jaruzelski, 
otwierając obrady I Ogólnopolskiej Konferencji Ideologiczn' [eoretycz- 
nej — pojęciem marksizm-leninizm nierzadko posługiwano się u nas 
hasłowo, fasadowo, bez należytej głębi, Między teorią a praktyką powsta- 
wała głęboka szczelina. W rezultacie musimy dziś odkrywać marksizm- 
-leninizm jak gdyby od nowa, odsłaniując jego wartości, jego atrakcyjność 
dla ludzi pracy i dla ludzi nauki, Trzeba uczynić z niego potężną broń 
w toczącej się walce ideologicznej”(19). Realizacji tego postulatu służy 
kompleks działań ideologicznych partii podjętych pod hasłem „powrotu 
do źródeł”. Ich znaczącym elementem stały się obchody 100-lecia polskie- 
go ruchu robotniczego, wytyczne działalności ideologicznej sprecyzowane 
na XI] i XIII Plenach KC PZPR, założenia ideowo-programowe obchodów 
40-iecia Polski Ludowej. Wspólnym mianownikiem tych wszystkich dzia- 
łań jest przekonanie, iż urzeczywistnienie socjalizmu w Polsce ,„„cdokony= 
wać się musi zgodnie z jego uniwersalną istotą oraz narodowymi wlaści- 
wościami i doświadczeniami Polski”(20). 


(19) „Ideologia i Polityka” 1982, nr 5, str. 6. | 
(20) Z wystąpienia sekretarza KC PZPR M. Orzechowskiego na XIII Plenum 
KC PZPR, „Irybuna Ludu”, 15-—16.X1.1983. 


Ronald Reagan 
od strony swojego kraju 


STANISŁAW GŁĄBIŃSKI 


Stany Zjednoczone wkroczyły w kolejną kampanię wyborów prezvyden- 
ckich. w okres szczególnego melodramatu będącego swoistą. w takim 
kształcie tylko w Stanach Zjednoczonych znaną, mieszanką polityki, pro- 
pagandy, widowiska, wydarzenia towarzyskiego, intrygi, na którym to tle 
rozgrywają się osobiste dramaty ludzi ubiegających się o władzę, Kam- 
pania wyborcza w Stanach jest równocześnie wielkim biznesem. Z konta 
na konta przepływają miliony dolarów. Wystarczy powiedzieć, że kampa- 
nia prezydencka kosztuje obecnie nie mniej niż 15 mln, a kampania kan- 
dydata na członka Senatu do 5 mln dol. 

Prowadzenie kampanii już dawno przestało być zabawą dla amatorów. 
Organizacja spoczywa w rękach zawodowców, przez lata przygotowują- 
cych się do wykonywania tak trudnego zadania, jakim jest zaprezentowa- 
nie wyborcom kandydata i przekonanie ich, że będzie on lepszy od kon- 
kurentów. Sztaby obsługujące kandydatów do stanowiska prezydenta li- 
*czą po kilkaset osób, armie wykonawców po kilka tysięcy. Sztaby zawie- 
rają kontrakty z dziesiątkami firm specjalizujących się w najrozmaitszych 
dziedzinach propagandy, od agencji reklamowych .począwszy na biurach 
badania opinii publicznej skończywszy. Miliony dolarów zarabiają kon- 
cerny telewizyjne sprzedające kandydatom czas na nadanie ich „reklam”. 
S-tki tysięcy dolarów zarabiają eksperci nakręcający telewizyjne rekla- 
mówki kandydatów, ich wywiady, wypowiedzi, scenki z życia rodzinnego, 
relacje ze spotkań z wyborcami. 

Telewizja, prasa, radio tworzą trwającą przez całe miesiące atmosferę 
podniecenia starannie współreżyserowaną przez sztaby poszczególnych 
kandydatów. Szuka się każdego sposobu przysporzenia im popularności. 
Na łamach prasy odbywa się, przy pomocy rozlicznych manipulacji, giełda: 
popularności. Przedstawia się dane, w świetle których kandydat cieszy 
się uznaniem określonego procentu wyborców z podziałem na wszelkie 
możliwe grupy; pod względem płci, rasv, zawodu, pochodzenia narodowo- 
ściowego, miejsca zamieszkania, religii i wszystkiego, co tylko można 
wymyślić. Każdy wzrost o jeden punkt na tej giełdzie popularności ogła- 
sza się jako zwycięstwo, każdy spadek konkurencja interpretuje jako klę- 
skę. 

Kilkadziesiąt instytutów doradza kandydatom, co i jak mają mówić. 
Rady oparte są na badaniach opinii i ustawicznym dociekaniu, co Amery- 
kanie chcą usłyszeć. Buduje się sylwetkę kandydata z poszczególnych ele- 
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mentów jego biografii, wypowiedzi, postawy, sposobu zachowania się, 
ubioru, fryzury. Żaden szczegół nie zu_ianie przecczony. Udpowiednią rolą 
odegra żona kandydata, jego dzieci, matka. Głos zabiorą nauczyciele, 
przyjaciele, sąsiedzi, współpracownicy. Nie przeoczy się żadnego szczegółu. 
Wszystko zostanie przewidziane w drobiazgowo układanych planach prze- 
tłumaczonych na język programów komputerowych. | 

Każda kampania jest odmienna, każda ma swój własny rytm, tworzy 
tylko dla niej charakterystyczne dramaty, napięcia, konflikty, W trakcie 
ostatniej kampanii 1980 r. prowincjonalny, osobiście uczciwy, stale nie- 
pewny własnych racji i nieśmiały J. Carter z determinacją bronił bez- 
nadziejnie słabych pozycji przed atakiem zimnych, cynicznych republi- 
kańskich zawodowców, którzy wykorzystywali każde potknięcie zdenerwo- 
wanego prezydenta przeczuwającego nadciągającą klęskę. 

Każda kampania ma też swój własny sens polityczny, tylko jej przypi- 
sane motywacje decyzji podejmowanej przez wyborców i siły nimi mani- 
pulujące. Zrozumienie tych motywacji i wyjscie im naprzeciw uważa się 
za „połowę zwycięstwa”. W toku kampanii 1976 r. klucz do sukcesu leżał 
we frustracji amerykańskiego wyborcy, zmęczonego, upokorzonego i zde- 
zorientowanego aferą Watergate. Najlepiej zrozumiał to właśnie J. Carter. 
Jego prowincjonalizm interpretowany jako dystansowanie się „brudnych 
ośrodków polityki”, brak doświadczenia na płaszczyźnie federalnej, kazno- 
dziejskie skłonności i moralna otoczka stały się atutami nie do pobicia. 

J. Carter nie okazał się jednak lekarstwem na frustracje Amerykanów. 
Jako outsider nie potrafił poradzić sobie w zagmatwanym gąszczu ame- 
rykańskiego i międzynarodowego życia politycznego. Nie zdołał zapewnić 
sobie poparcia świata biznesu, Pentagonu, wielkich firm prawniczych. 
i ośrodków opiniotwórczych, nie przekonał członków Kongresu stanow- 
czością i wizją. Milionom konserwatywnych Amerykanów wydał się zbyt 
prosty, za mało ,„majestatyczny”, nazbyt swojski. Nie potrafił zaimponować 
nieco teatralną godnością, jakiej wielu Amerykanów oczekuje od prezy- 
denta. Jego Biały Dom był, ku powszechnemu rozczarowaniu wyborców, 
przeciętnym domem wzbogaconego farmera z Georgii. Jego nieśmiałość 
na forum międzynarodowym nie odpowiadała aspiracjom, wręcz drażniła 
tych, którzy w poczuciu poprzednich porażek uważali, że Stany win- 
ny osiągnąć pozycję mocarstwa nr 1. Raziło ich niezdecydowanie tego 
prowincjonalnego prezydenta. Tak więc kampania 1980 r. odbywała się 
pod hasłami znalezienia lekarstwa na słabości Cartera. Na tej właśnie 
fali wypłynął Reagan — polityczne przeciwieństwo, osobowość skraj- 
nie odmienna, obiecująca Amerykanom zrekompensowanie tego, czego 
nie mógł im dać nieefektowny, widocznie zastraszony i melancholijny 
kaznodzieja z Georgii. 

Niemal każda kampania wyborcza w Stanach Zjednoczonych wyłenia 
prezydenta, który jest w takim lub innym zakresie przeciwieństwem 
poprzednika. Kampania 1960 r. wyłoniła młodego, dynamicznego 
J. Kennedy'ego, który zajął fotel po starym, ostrożnym i pozbawionym 
fantazji D. Eisenhowerze. W 8 lat potem miejsce niezbyt wykształconego, 
żenująco niedoświadczonego w sprawach międzynarodowych L. Johnsona 
zajął znakomicie do wykonywania obowiązków prezydenta przygotowany 
iświetnie rozumiejący świat, ale żądny władzy, cyniczny, R. Nixon. Jego 
porażka związana z Watergate zrodziła zapotrzebowanie na prezydenta 
„o czystych rękach”, na moralistę, czemu nie sprostał weteran Waszyngto+ 
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nu, Gera!td Ford. Tak doszło dó sukcesu J. Cartera. Ten po 4 latach przegrał 
z pewiiym siebie, aroganckim R. Reaganem. 

Co będzie platformą kolejnej kampanii wyborczej? Czy są w działaniu 
R. Reagana elementy, które większość wyborców będzie chciała odrzucić? 
Czy jest ktoś, kto zaproponuje im rzeczywiście atrakcyjną alternatywę 
wobec poczynań obecnego prezydenta? Czy R. Reagan podobnie jak 
J. Carter znużył się Amerykanom po 4 latach urzędowania w Białym Do- 
mu? To kilka z pytań, na które spróbuję odpowiedzieć. 


* 


Najpierw jednak trzeba zastanowić się, jakiego typu kampania wyborcza 
rozwinie się w nadchodzących miesiącach w Stanach Zjednoczonych. Ty- 
pów kampanii jest oczywiście wiele. Najłatwiej jednak wyróżnić dwa: 
taką, w której musi nastąpić zmiana urzędującego prezydenta, który koń- 
czy drugą kadencję i na trzecią kandydować już nie może, i taką, w której 
urzędujący prezydent po pierwszej kadencji broni swojego urzędu. Teraz 
mamy do czynienia z tą drugą sytuacją, kiedy R. Reagan zabiega o drugą 
kadencję w Białym Domu. 

Ten pozornie łatwy i dla każdego zrozumiały podział kryje jednak 
„«v sobie szereg zagmatwanych pułapek, opacznie rozumianych nawet 
w Stanach. Otóż utarło się w amerykańskiej i światowej publicystyce 
mniemanie, że urzędujący prezydent ma zawsze znaczne fory w ubiega- 
niu się o ponowny wybór. Pamiętam, jak argumentem tym nieopatrznie 
szermowano w okresie kampanii J. Cartera w 1980 r. Dowodzono, że 
zwycięstwo wyborcze urzędującego prezydenta jest właściwie regułą 
potwierdzoną przez różne znane z przeszłości wyjątki, Dowodzili tak lu- 
dzie ze sztabu J. Cartera i swoimi argumentami przekonali konwencję 
demokratów w Nowym Jorku. Ta z wyraźną niechęcią i wielu oporami 
kandydaturę powierzyła ponownie urzędującemu prezydentowi wyłącznie 
z myślą o tym, że trzeba zrobić wszystko, ażeby partia nie utraciła kontroli 
nad Białym Domem. Wyniki wyborów w 3 miesiące potem dowiodły, że 
teza o automatycznej przewadze urzędującego prezydenta jest błędna. 

Potwierdza to zresztą historia powojennych kampanii wyborczych. 
Wybór prezydenta na drugą kadencję stał się nie regułą, lecz wyjątkiem. 
Licząc od okresu F. Roosevelta bez trudności i w sposób niekwestionowany 
"drugą kadencję odbył wyłącznie D. Eisenhower. Nie dokonał tego żaden 
inny prezydent. Otóż H. Truman pierwszą kadencję odbywał zamiast 
F. Roosevelta, który zmarł w 4 miesiącu swojej czwartej kadencji prezy- 
denckiej. W 1948 r. z poważnymi trudnościami H. Truman wygrał wybory 
samodzielnie, ale z powtórnej próby kandydowania w wyborach 1952 roku 
przezornie zrezygnował, choć miał do tego formalne prawo, gdyż poprawka 
do konstytucji zakazująca odbywania trzeciej kadencji nie weszła jeszcze 
w życie. Tak więc H. Truman wybory wygrał tylko raz i wiele wskazywało 
na to, że drugich już by wygrać nie potrafił. | 

J. Kennedy, jak wiemy, nie dokończył swojej pierwszej kadencji. Został 
zabity w okresie przygotowywania się do kolejnej batalii o drugą kaden- 
cję. Na ogół uważa się, że batalię tę mógłby wygrać, ale są to oczywiście 
przypuszczenia. L. Johnson odbył końcówkę kadencji za Kennedy'ego i 
— wygrawszy wybory — kadencję własną, Miał prawo do następnej, ale 
sam wycofał się zgnębiony niepowodzeniami wynikającymi z wojny wiet- 
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namskiej. Odchodził jako człowiek sfrustrowany i bardzo niepopularny. 
Kolejny prezydent — R. Nixon — wygrał wybory w drugiej kadencji, 
ale jej, jak wiadomo, nie ukończył. Za niego końcówkę kadencji odbywał 
G. Ford, który w 1976 r. przegrał wybory i własnej kadencji prezydenckiej 
w ogóle nie odbywał. Potem nastąpiła kadencja J. Cartera, zakończona po 
czterech latach porażką wyborczą. 

Tak więc licząc od 1944 r. tylko D. Eisenhowerowi dało się w pełni, 
zgodnie z postanowieniami konstytucji, odbyć dwie kadencje. Regułą jest 
więc jedna kadencja, a wyjątkiem dwie. Taka jest współczesna prawda. 
Czy R. Reaganowi uda się stworzyć jeszcze jeden wyjątek? | 


* 


Kampania wyborcza nie przebiega bez bardzo poważnych, czasafńi wręcz 
dramatycznych konsekwencji zarówno dla Stanów, jak i dla sytuacji na 
forum międzynarodowym. Między innymi dlatego, że jest okresem parali- 
żującym amerykańską politykę. Sprawa wygląda tak, że w pierwszej ka- 
dencji każdy prezydent swój program realizuje przez trzy lata. W czwar- 
tym roku prowadzi już głównie kampanię wyborczą. W tym okresie pre- 
zydent-kandydat nie podejmuje żadnej decyzji, która by komplikowała je- 
go szanse wyborcze, ale gotów jest na wszelkie ryzyko dla umocnienia swo- 
żej pozycji. W wypadku J. Cartera, szef Białego Domu w takim okresie 
stawiając ogromnie dużo na jedną kartę, zdecydował się na próbę uwol- 
nienia siłą zakładników z centrum Teheranu. Dalszy ciąg jest znany: 
Chomeini uwolnił zakładników w godzinę potem, jak J. Carter przestał 
być prezydentem USA... 

Podobnych przykładów jest wiele. Wskazują one, że prezydent-kandydat 
przestaje działać sprawnie. Z góry też można założyć, że również R. Rea- 
gan w 1984 r. przestanie być sprawnie działającym prezydentem, choć 
uważam, że stanie się prezydentem SZ bardziej niebezpiecznym dla 
świata, dla pokoju. 

Przypomnijmy w tym miejscu, że J. Ćśie poparty zresztą przez G. For- 
da, chciał wystąpić z 'propozycją dokonania reformy prezydentury i usta= 
lenia kadencji na 6 lat bez prawa powtórnego kandydowania, Chodziło 
o to, ażeby uwolnić prezydenta od widma kampanii wyborczej po 4 latach 
— od mechanizmu, który w pierwszej kadencji każe mu pracować na 
głosy «wyborców niezbędne dla odbycia drugiej kadencji, a na dodatek 
na bezmała rok skutecznie wyłącza go z czynnej/prący prezydenckiej, 
przemieniając go w kandydata. 

Z projektów reformy nic nie wyszło i zapewne szybko nie wyjdzie, 
Amerykanie są bardzo konserwatywni. Kampania wyborcza ma w sobie 
coś z wielkiego festynu, z gigantycznego widowiska, którego nie mają 
zamiaru się pozbawiać. To wreszcie dla różnych sił niebywała okazja do 
umocnienia swojej kontroli nad mechanizmem władzy. Tak więc w USA 
istnieje stan rzeczy, który zdradza coraz wyraźniejsze objawy chorobowe 
i niesie coraz poważniejsze BP SZPIRSZCRSWWA nie tylko dla samych 
Stanów. M 


Każda kampania wyborów prezydenckich w Stanach Zjednoczonych 
ma charakterystyczny, centralny temet. Jego rozpoznanie w porę i prze- 
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myślane wykorzystanie daje klucze do Bisłego Domu. Oczywiście i obecna 
kampania ma tego rodzaju temat. Jest nim osoba obecnego prezydenta, 
a więc sam Ronald Reagan. Tego rodzaju sytuacji w powojennej historii 
Stanów nie było od czasów rooseveltowskich. Ostatni raz nieco podobną 
sytuację odnotowano w toku kampanii wyborczej 1940 r., kiedy to przed- 
miotem kampanii były nie tvle problemy, co osoba F. Roosevelta. Z tym, 
że mowa o wydarzeniach odległych i ludziach  nieporównywalnych. 
R. Reagan nie jest nawet cieniem F. Roosevelta. A jek właśnie on stał 
się głównym tematem kampanii wyborczej. 

R. Reagan jest zjawiskiem niezbyt rozumianym poza Stanami Zjedno- 
czonymi. Jego sędziwy wiek, aktorska profesja, w której zresztą nie osią- 
gnął mistrzostwa, niewielka znajomość świata i zdumiewający konserwa- 
tyzm częstokroć budzą coś w rodzaju lekceważenia i rodzą oceny, że został 
prezydentem nieco przypadkowo. Twierdzi się, że „za przeciwnika miał 
niemrawego i denerwującego Amerykanów J. Cartera i w takim układzie 
wygrał, gdyż po prostu pod ręką nie było lepszego kandydata”. Takie oce- 
ny są (niestety!) błędne. R. Reagan jest prezydentem popularnym wśród 
znacznej części społeczeństwa USA. Wynika to ze zdumiewającej, ale 
negatywnej i niebezpiecznej zbieżności jego konserwatyzmu z konserwa- 
tyzmem wielu Amerykanów. 

Nie tylko znaczny odłam klasy panującej i „wyższej klasy średniej”, 
lecz i warstwy pośrednie, białe, dość zamożne, choć jeszcze nie bogate, 
żyjące w strachu przed utratą skumulowanych dóbr wkroczyły w okres 
zdecydowanego wzrostu nastrojów konserwatywnych i ściśle z tym zwią- 
zanych nastrojów amerykańskiego szowinizmu (a częściowo i separatyz- 
mu). Ta część społeczeństwa wyzwoliła się ze stresów wywołanych wojną 
wietnanfską i poniesioną w niej porażką. Wyzwoliła się też ze stresów 
będących skutkiem afery Watergate. Żyje w umacniającym się megalo- 
mańskim przekonaniu o superpotędze, domniemanej wyłączności racji 
1 domniemanej wyższości Stanów nad resztą swiata, w atmosierze narasta- 
jącej arogancji wobec wszystkiego, co nieamerykańskie. 

Tego rodzaju nastroje obejmują dziś miliony drobnych przedsiębiorców, 
wykwalifikowanych robotników żyjących w wygodnych domach z garaża- 
mi mieszczącymi samochody każdego z członków rodziny, farmerów bo- 
rykających się wprawdzie z rozlicznymi trudnościami, ale uważających, 
że żyją w nieporównywalnie lepszych warunkach niż producenci rolni w 
jakimkolwiek innym kraju swiata, Tym nastrojom ulega spora część „bia- 
łych kołnierzyków” mę pracowników umysłowych, a więc potężna rzesza” 
urzędnicza, lekarze, prawnicy, inżynierowie, technicy. Ta właśnie konser- 
watywna, zatroskana o swoje dobra i codzienne wygody Ameryka widzi w 
Reaganie odbicie swoich poglądów i dążeń. interesów 1 zainteresowań. Pro- 
gram sprowadzenia do minimum wszelkich form ingerencji państwa w ży- 
cie społeczne, iorowany usilnie przez Reagana. odpowiada nastawieniu 
tej neokonserwatywnej Ameryki. Głęboka niechęć do państwa opieki 
społecznej, tak dla neokonserwae;yzmu typowa, jest też jednym z podsta- 
wowych haseł obecnego prezydenta. 

Nie bez znaczenia pozostaje fakt, że R. Reagan nie jest teoretykiem tej 
koncepcji. Nie ujął jej nigdy w formie książki, czy chociażby artykułu, 
nie uczynił z niej zwartego programu. Traktuje ją jako strefę poglądów, 
do której adresuje swe wypowiedzi i działania, starając się o to, by, wolne 
od intelektualnych treści, były one zrozumiałe dla milionów mieszkańców 


" 
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USA, wyrażane we właściwy im sposób. Ogromna większość prezydentów 
USA podobnie jak R. Reagan nie stworzyła żadnego programu, ale wielu 
pozostawiło po sobie rozwiązania legislacyjne, zbiór ustaw, czasami insty- . 
tucje, które zapewniały kontynuację ich poglądów. Reagan takiego systemu 
nie tworzy, gdyż nie uzyskałby na to akceptacji Kongresu. Jego admini- 
stracja podejmuje działania w duchu konserwatyzmu, wydaje w tym du- 
chu bieżące zarządzenia. W tym duchu, .co o wiele ważniejsze, kształtuje 
roczne budżety federalne obcinając np. środki na cele opieki socjalnej, 

Działanie to nie ma jednak cech trwałości. Odejście R. Reagana mogłoby 
w ciągu jednego roku zmienić preferencje i kierunki działania w bardzo 
wielu dziedzinach. Żadna furtka powrotu do dawnej polityki nie została 
ustawowo instytucjonalnie zamknięta. I to właśnie powoduje, że w obec- 
nej kampanii wyborczej osoba R. Reagana staje się ważniejsza od progra- 
mu. Linia R. Reagana w wypadku jego odejścia z Białego Domu może go 
przeżyć najwyżej o rok — okres, w którym obowiązywałby budżet fede- 
ralny przez R. Reaganą opracowany. 

Popularność prezydenta amerykańskiego jest bąrdzo często wynikiem 
różnych zjawisk pozornie drugorzędnych, które jednak w Stanach Zjed- 
noczonych drugorzędne nie są. J. Kennedy do dziś wspominany jest 
z sentymentem nie jako rzecznik polityki liberalnej czy zwolennik „wła- 
dzy intelektualnej”, a jako człowiek, który do Białego Domu wniósł mło- 
dość, dynamizm i bezpośredni, nieformalny sty] sprawowania władzy. Wo- 
bec Cartera jako najczęściej stawiany zarzut wysuwa się nie to, że był 
mało zręcznym politykiem i słabym menedżerem, a to, że w Białym Domu 
zachowywał się jak wzbogacony farmer, obnosząc się ze swym prowincjo- 
nalizmem. W innych krajach przywódcy potrafią oddzielać swoje prywat- 
ne życie od publicznego. W Stanach Zjednoczonych granicy-tej nie ma, 
imponderabilia nabierają ogromnego znaczenia. 

Piszę o tym, gdyż warto wiedzieć, że wcale ważnym elementem pozycji 
i popularności R. Reagana jest jego postawa, jego sposób bycia, sposób od- 
czytywania przemówień. R. Reagan jest bodajże najlepiej prezentującym 
się amerykańskim prezydentem od czasów D. Eisenhowera i może w tej 
dziedzinie konkurować z J. Kennedym, z tym że tamten był szokująco 
młody. R. Reagan ma zawodowe obycie z kamerą, jego przemówienia pu- 
bliczne są zawsze wystudiowane i dokładnie wyreżyserowane. Biały Dom 
Reagana stał się przybytkiem wystudiowanej godności, nadętej elegancji, 
diametralnie różnym od Białego Domu Cartera. Budzi to uznanie wielu 
Amerykanów. M | 


Dla świata zewnętrznego R. Reagan jest przede wszystkim autorem 
budzącej wątpliwości, sprzeciw, czasami strach, polityki zagranicznej pole- 
gającej, w największym skrócie, na przekonaniu, że Stany Zjednoczone 
powinny uzyskać pozycję mocarstwa nr 1 i z tej pozycji dyktować 
światu, w tym i Związkowi Radzieckiemu, wygodne im rozwiązania - 
— stać się światowym żandarmem antysocjalistycznym. Z tego właśnie 
zrodził się bezprecedensowy program zbrojeń i cała polityka zagraniczna 
obecnej administracji. | | 

Oczywiście elementarna analiza tego rodzaju polityki wykazuje jej 
* bezsens i słabości, ujawnia tkwiące w niej zagrożenie i dla samych Stanów 
Zjednoczonych, i dla świata zewnętrznego. Nawet w USA poważna publi- 
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cystyka wskazuje, że ta polityka jest wynikiem tragicznej wręcz niezna- 


jomości realiów współczesnego świata i prowadzi do coraz bardziej nie- 
bezpiecznych napięć. Dostrzega się wyraźnie, że administracja wprowadzi- 


ła kraj w nowy okres niebezpiecznej konfrontacji z ZSRR, w nowy okres 


„zimnej wojny”, co USA żadnej realnej korzyści nie przynosi. Dostrzega 
się 1 krytykuje fakt, że po trzech latach urzędowania w Białym Domu 
R. Reagan nie zanotował na swoim koncie ani jednego liczącego się sukcesu 


w polityce zagranicznej i nie potrafił zmontować aparatu kontroli nad tą 


polityką. Od czasów H. Trumana R. Reagan jest pierwszym prezydentem, - 


który po trzech latach urzędowania ma już trzeciego doradcę ds. bezpie- -. 
czeństwa narodowego i drugiego sekretarza stanu. Rozchodzą się natrętne - 


pogłoski, że jeszcze przed zakończeniem pierwszej kadencji nastąpią dalsze 
zmiany. Takiej fluktuacji zespołu opracowującego i nadzorującego wyko- 
nanie polityki zagranicznej Waszyngton nie znał poprzednio. 

Jeśli chodzi o społeczny odbiór w Stanach Zjednoczonych tego aspektu 
działań R. Reagana, to wzbudził on negatywne dla prezydenta zjawisko: 
rozpowszechniający się strach przed skutkami zbrojeń i przed konfrontacją 
nuklearną. Zjawiska tego administracja wydawała się nie przewidywać 


j 


i jest nim w jakimś sensie zaskoczona, Głosi jednak, że strach ten rzekomo. 


jest produktem kampanii obcego pochodzenia. R. Reagan nieraz dawał 


do zrozumienia, że wszelkie kampanie antyatomowe, antyzbrojeniowe, . 


pokojowe i pacyfistyczne uważa za pośredni, a nawet bezpośredni wynik. 


działania komunistów. Uporczywie powtarza, że np. za ruchem „Freeze”, 
walczącym o natychmiastowe zamrożenie zbrojeń atomowych, kryje się 


ręka komunistów, którzy spoza granic USA chytrze i przebiegle manipulu- - 
ją rzeszą ludzi naiwnych. Trudniej było oskarżyć amerykańskich biskupów 
katolickich o to, że kierowali się inspiracją komunistów, kiedy wydawali 


list pasterski wzywający do zapobiegania groźbie wojny nuklearnej. 
R. Reagan jest głęboko przekonany, że amerykańscy „patrioci”, a więc 


konserwatywni Amerykanie w pełni i bez zastrzeżeń popierają jego poli- > 


tykę zagraniczną. Nie ma on w tej sprawie większych wątpliwości i wahań .. 


i niestety nie jest odległy od prawdy. Konserwatywne warstwy społeczne, . 
koncerny i bezmała cały wielki biznes, potężny kompleks militarno-prze-. 


mysłowo-naukowy podzielają poglądy R. Reagana i popierają jego po-- 


czynania w dziedzinie zbrojeń i polityki zagranicznej. Zerwanie z poli- | 


tyką odprężenia znajduje w USA miliony zwolenników. Zahamowanie 


dialogu rozbrojeniowego, nie miejmy w tej sprawie złudzeń, odczytywane 


jest w wymienionych kołach jako objaw siły. Agresja na Grenadę rozu- 
miana jest jako dowód, że wreszcie administracja zdecydowała się na 


zrobienie tego, co należało zrobić dawno, na uderzenie pięścią w stół i za- 
trzymanie siłą „komunistycznej inwazji”, Nawet wysłanie oddziałów pie- 
choty morskiej do Libanu rozumiane jest jako przejaw stanowczości, któ- 
rą USA powinny były już dawno wykazać. 


O. 


—_, 
d 


Obawy, wątpliwości, frustracje i strach w krajach zachodnioeuropej- : 


skich sojuszników USA wcale nie są udziałem znacznej części amerykań- '- 
skiego społeczeństwa. Dla konserwatywnej Ameryki R. Reagan zaczął ': 


skutecznie odbudowywać prestiż Stanów Zjednoczonych, a więc — ich 


zdaniem — postępuje słusznie, w sposób logiczny i budzący sympatię. Fakt, : 
że ocen tych nie podzielają miliony inteligentnych i bardziej dalekowzrocz- ". 
nych Amerykanów, że odmienne stanowisko zajmuje nie tylko lewica, 
lecz redakcje wielkich dzienników jak „New York Times” czy „Washing :. 


174 


"7 
+ 


ton Post” lub redakcje dzienników końćernów telewizyjnych jak CBS 
czy NBC, sytuacji nie zmienia. Pozostaje faktem, że taka, a nie inna polity- 
ka R. Reagana jest po prostu wśród konserwatywnych Amerykanów po- 
pularna. Nie powołuję się tu na wyniki badań biur opinii publicznej i nie 
podaję procentów, gdyż uważam je za mylące, nierzadko z całym rozmy- 
sem fabrykowane. 

Mamy więc u progu kampanii wyborczej sytuację wcale wyraźną. 
W Białym Domu urzęduje ubiegający się o drugą kadencję, ultrareakcyjny, 
skrajnie antysocjalistyczny prezydent cieszący się zdecydowanym popar- 
ciem wielkiego biznesu i popularnością w całej konserwatywnej części 
społeczeństwa amerykańskiego, M 


Czy oznacza to, że R. Reagan może ze spokojem oczekiwać wyników 
jesiennych wyborów? Oczywiście nie. Po części wynika to ze specyfiki 
amerykańskiego systemu wyborczego. Gdyby system ten był prosty, 
a więc gdyby prezydent wybierany był większością głosów obywateli 
w głosowaniu powszechnym i bezpośrednim, jak np. we Francji, szanse 
R. Reagana byłyby najprawdopodobniej większe niż w rzeczywistości. 
Przeciwko niemu bowiem, upraszczając sprawę, głosować będzie Ame- 
ryka uboga i Ameryka inteligencka, co nie daje arytmetycznej większości. 

W Stanach Zjednoczonych głosowanie odbywa się jednak stanami i po- 
średnio. Wybiera się elektorów, aby zdobyć urząd prezydencki trzeba więc 
zebrać odpowiednią liczbę głosów elektorskich, Wskutek tego można 
wygrać wybory powszechne, a więc zebrać większość głosów, ale przegrać 
wybory jako takie i nie zdobyć prezydentury. Jeśli kandydat zbierze głosy 
w wielu małych stanach, które dysponują mniejszością głosów elektor- 
skich, ale przegra w wielkich stanach dysponujących większością elekto- 
rów, nie uzyska mandatu, chociażby z ogólnego wyliczenia wynikało, że 
większość amerykańskich wyborców głosowała właśnie na niego. | 

Ten system zagraża R. Reaganowi poważniej niż jakiemukolwiek inne- 
mu kandydatowi w okresie minionych 40 lat, licząc od wyborów w 1944 r. 
Wynika to z geografii politycznej Stanów Zjednoczonych. Stany leżące 
w paśmie Gór Skalistych i stany farmerskie Środkowego Zachodu są 
zdecydowanie konserwatywne. Tu R. Reagan może liczyć na zwycięstwo. 
Może liczyć na Kalifornię, z której startował do kariery politycznej. Może 
liczyć wreszcie na Michigan i Illinois z ich wielkimi ośrodkami przemy- 
słowymi, których „milcząca większość” popiera konserwatywnego prezy- 
denta. Pewne zdaje się też zwycięstwo na Alasce. 

Pozostałe stany są co najmniej niepewne. Południe, choć konserwatywne, 
zawsze ciążyło ku demokrafom. Nowa Anglia i dalej na południe aż po 
Forydę to tereny dla R. Reagana i republikanów trudne, wpływy koncep- 
-cji liberalnych były tu zawsze silne. W wielkich miastach Wschodu, w No- 
wym Jorku, Bostonie, Filadelfii czy w Waszyngtonie, neokonserwatyzm 
R. Reagana jest odrzucany. Co najważniejsze, tu właśnie panuje szczegól- 
ne zrozumienie niebezpieczeństw kryjących się w awanturniczej polityce 
mgranicznej prezydenta-kandydata. Wymienione miasta zawsze zwróco- 
ne były ku Europie. Tu doceniony jest europejski punkt widzenia, stosuje 
się europejskie kryteria dla oceny wydarzeń międzynarodowych. 

R. Reagan więc, choć. popularny, nie może spokojnie oczekiwać wybo- 
rów. Przeciwnie, będzie prowadził zażartą i intensywną kampanię. Będzie 
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nawet w większym stopniu kandydatem niż prezydentem, Dlatego będzie 
to okres niebezpieczny. 

W dziedzinie polityki wew nętrznej sprawa jest prostsza. R. Reaganowi 
udało się zatrzymać proces inflacji i nieco zmniejszyć wskażnik bezrobo- 
cia. Na rzecz prezydenta-kandydata działać będzie fakt, że pomimo wszel- 
kiego rodzaju napięć USA znajdują się w okresie względnego spokoju 
społecznego. Burza rasowa przycichła. Murzyni i Latynosi, choć zajmują 
antyreaganowskie stanowisko, wyszli z okresu burzliwych demonstracji 
i najwyraźniej przygotowują się do batalii politycznych. Widomym tego 
dowodem jest fakt, że w obecnej kampanii po raz pierwszy w historii 
Stanów Zjednoczonych obserwować będziemy kampanię prezydencką 
działacza murzyńskiego, Jesse Jacksona. Sądzę zresztą, że w jakimś mo- 
mencie przyłączy się on do partii demokratycznej, być może za cenę po- 
wierzenia mu kandydatury na stanowisko wiceprezydenta lub zapewnie- 
nia miejsca w przyszłym gabinecie, gdyby kandvdat Partii Demokratycz- 
nej wygrał wybor: yv. Ale obecnie pomocy murzyńscy już nie organizują 
demonstracji ulicznych. 

Taki obrót spraw działa na korzyść Roagańe: który spokój panujący 
na ulicach miast zapisze demagogicznie na konto swych osiągnięć, choć 
oczywiste jest, że jego administracja ma jedynie bardzo ograniczony 
wpływ na wszelkie problemy społeczne w Stanach Zjednoczonych. 

R. Reagan, co musi szczególnie niepokoić, będzie starał się wykazać 
jakimiś ,„sukcesami” w dziedzinie polityki zagranicznej. Przedsmakiem 
była w jesieni 1983 r. agresja na Grenadę. Posunięcie to przedstawiane 
jest przez Biały Dom jako „sukces” i dowód „zdecydowania prezydenta”. 
Pora też zauważyć, że proces wprowadzania amerykańskich rakiet nukle- 
arnych do Europy Zachodniej również przypada na okres kampanii wy- 
borczej, co nie jest li tylko zbiegiem okoliczności. Na wewnętrzny użytek 
w Stanach Zjednoczonych posunięcie to jest przecież dla wyborców 4r- 
gumentem, że ich prezydent nie żartuje mówiąc, iż USA muszą uzyskać 
przewagę militarną nad Żw iązkiem Radzieckim. 

Trzeba liczyć się z tym, że w miarę wzrostu temperatury wyborczej 
R. Reagan może zdecydować się na inne działania mające udowodnić jego 
„zdecydowanie”. Polityka prezydenta-kandydata może być bardziej nie- 
bezpieczna od brzemiennej wielu zagrożeniami polityki prezydenta. 


y* 


Wprawdzie do konwencji obu partii, a więc formalnego wyłonienia. .kan- 
dydatów do prezydentury, jest bezmała poł roku, ale sytuacja jest jasna. 
Po stronie republikanów R. Reagan nie ma liczących się konkurentów. 
Po stronie demokratów jest wprawdzie 6 zgłoszonych kandydatów, ale 
mało jest wątpliwości co do tego, że ostatecznym kandydatem będzie 
Walter Mondale, wiceprezydent w administracji J. Cartera. On uważany 
jest za tego, z którym R. Reagan skrzyżuje szpadę w ostatnim etapie kam- 
panii wyborczej. Po stronie demokratów sytuacja jest zresztą taka, że 
poza W. Mondale partia ta nie dysponuje dziś żadnym, liczącym się przy- 
wódcą. Jest też oczywiste, że każdy kandydat Partii Demokratycznej wy- 
stąpi przeciwko R. Reaganowi z dość zbliżonym programem polegającym 
na negacji neokonserwatyzmu i powrocie do typowych dla tej partii kón- 
cepcji zarówno w polityce wewnętrznej, jak i zagranicznej. | 
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Z tego punktu widzenia kampania wyborcza będzie niezmiernie ciekawa. 
Często programy wyborcze obu partii niewiele się od siebie różniły. Czasa- 
mi nawet wyrobiony amerykański wyborca, a takich jest znikoma mniej- 
szość, nie był w stanie wyraźnie odróżnić programu republikańskiego od 
demokratycznego. Tak było np. w 1960 r., kiedy konfrontacja J. Kenne- 
dyego i R. Nixona polegała głównie na zderzeniu dwóch indywidualności 
przy podobieństwie programów. 

Pod tym względem obecna, kampania będzie odmienna. Jej ważnym 
aspektem będzie rywalizacja koncepcji ultrakonserwatywnej z umiarko- 
wanie liberalną, W obrębie sporu wespół z problemami polityki zagranicz- 
nej znajdzie się zespół ważnych kwestii wewnętrznych: rola władzy fede- 
ralnej, zakres i formy socjalno-opiekuńczego działania państwa, kierunek 
zmian systemu podatkowego i prawnego w odniesieniu do funkcjonowania 
gospodarki. W każdym z tych punktów rozbieżności pomiędzy R. Reaga- 
nem a jego demokratycznym oponentem, zapewne W. Mondale, będą 
tak znaczne, że nie będzie możliwości zbliżenia stanowisk. 

Należy też oczekiwać, że kampania wyborcza wywrze silny wpływ na 
amerykańską opinię społeczną, spowoduje polaryzację stanowisk, poglębi 
podziały pomiędzy rzecznikami ultrakonserwaty zmu i umiarkowanego 

liberalizmu. Podziały te przetrwają kampanię i wywierać będą wpływ na | 
życie polityczne również po wyborach, jakie odbędą się w pierwszy wtorek 
listopada. Przypuszczam, że wystąpi to w ostrzejszej postaci, jeśli wygra 
R. Reagan. Gdfby doszło do jego drugiej kadencji, następne 4 lata prze- 
biegac będą pod znakiem intensywnego przedłużania się konfrontacji 

zapoczątkowanej obecną kampanią wyborczą. Na tym tle doszłoby też do 
poważnego zaostrzenia się rozbieżności pomiędzy Kongresem a Białym 
Domem. Oznaczałoby to, że lata 1984—1988 będą w USA okresem o wiele 
eżegiE burzliwym i pełnym napięć niż okres pierwszej kadencji R. Rea- 


"Takie są wnioski, jakie wyciąga z zachodzących obecnie procesów wielu 
obserwatorów życia politycznego Stanów Zjednoczonych. Ultrakonserwa- 
tyzm R. Reagana, nawet w ocenie umiarkowanie zachow awczych amery- 
kańskich polityków i komentatorów, jest wojowniczy, skrajny i wsteczny 
w stopniu wykluczającym zdolność rozwiązywania problemów społecz- 
nych i gospodarczych Ameryki. Linia prezydenta i jego otoczenia ma po- 
parcie wielkiego kapitału, gdyż R. Reagan jest zwolennikiem zlikwidowa- 
nia do maksimum kontrolnej roli państwa wobec biznesu. Klasycznym 
przykładem jest stanowisko R. Reagana w sprawie zniesienia wszelkich 
ograniczeń w poszukiwaniu i eksploatacji złóż surowców naturalnych, 
w szczególności ropy i gazu ziemnego. Wszelkie decyzje w tej sprawie, 
zgodnie z tym stanowiskiem, winny znaleźć się w rękach koncernów. Prze- 
ctwnicy tego stanowiska — w okresie kampanii wyborczej będą nimi de- 
mokraci — walczyć będą o to, ażeby rząd federalny utrzymał kontrolę 
nad zasobami surowcowymi, tym bardziej że znajdują się one głównie 
ma należących do państwa terenach federalnych. R. Reagan chce dokonać 
wyprzedaży znacznej części ziem federalnych, opozycja jest temu stanow- 
czo przeciwna. 

Inny przykład: obecny prezydent będzie forsował nadal zasadę, że 
opieka społeczna nad potrzebującymi, starymi, kalekami, chorymi, bied- 
nymi itp. winna być w maksymalnym zakresie przekazana ogniwom 
terytorialnym, a więc rządom stanowym, władzom powiatowym itd. Opo- 


wowe Dregi — 18 = | | 177 


zycja będzie zażarcie bronić, zasady, że odpowiedzialność taką ponosi 
w pierwszym rzędzie rząd federalny dysponujący po temu odpowiednimi 
środkami finansowymi pochodzącymi z podatków. R. Reagan uważa, że 
rząd federalny ma obowiązek dbania jedynie o „bezpieczeństwo” narodu. 
Jest to jeden z motywów psychozy zbrojeń, co RPEJSAJE SAY wyraz 
w programie wydatków i całej polityce zagraniczaej. 


Jako bezpośredni obserwator życia maybe Bebo, zdaję sobie sprawę 
z tego, że pełna ekspresji i nie pozbawiona dramatyzmu konfrontacja 
w toku kampanii wyborczej będzie odbywać się przede wszystkim na fo- 
rum problematyki krajowej, odsuwając na dalszy plan problemy polityki 
międzynarodowej, choć te właśnie najbardziej będą interesowały świat, 
będą najszerzej relacjonowane w opisach i analizach korespondentów za- 
granicznych. Ale także na tej płaszczyźnie obsesja Reagana w stosunku 
do socjalizmu, do Związku Radzieckiego, do „czerwonych” jest silnie po- 
wiązana z ultrareakcyjnym stanowiskiem w kwestiach wewnętrznych, 
R. Reaganowi zdarzyło się już stawiać E. Kennedy'ego i w ogóle demokra- 
tów ze wschodniego wybrzeża w jednym szeregu z... komunistami. 

W dziedzinie problematyki zagranicznej starcia wyborcze będą zapewne 
niemniej dramatyczne, choć wzbudzą w USA mniej emocji. Sytuacja ule= 
gałaby zmianie w wypadku jakichś nowych wydarzeń, głównie wtedy, gdy- 
by nastąpiło nowe zaangażowanie militarne USA w którymś z zapalnych 
rejonów świata. Dziś trudno przewidywać, czy strategia wbyorcza sztabu 
R. Reagana nastawi się na dalsze mnożenie i zaostrzanie napięć, czy na ich 
przejściowe „wyciszenie”. 

Zresztą prawdopodobnie polaryzacja stanowisk będzie tu mniej wyraźna 
niż w sprawach polityki wewnętrznej. Demokraci, głównie Mondale, za- 
atakują wprawdzie R. Reagana za to, że naraża na szwank bezpieczeństwo 
USA nie znajdując dróg do negocjacji z ZSRR, że z tego powodu osłabia 
też więzi sojuszu zachodniego. Niemniej oponenci nie wysunęli i zapewne 
nie wysuną konkretnych alternatyw postępowania. Nie dlatego, iżby nie 
mieli koncepcji w tej dziedzinie. Wiadomo np., że W. Mondale był i zapew- 
ne nadal jest zwolennikiem SALT II i innych form rokowań, czemu dał 
wyraz w dziesiątkach publicznych wystąpień. Opozycja wobec Reagana 
zapewne nie wystąpi z konkretnym programem rokowań czy ograniczenia 
zbrojeń obawiając się, że tak postępując odsłoni się wobec konserwatyw- 
nych wyborców, narazi się na zarzut „braku patriotyzmu” i „kapitulan- 
ctwo” wobec ZSRR, na oskarżenie, że ponoć rezygnuje z prestiżu USA. 

Demokraci będą więc zapewne ostrożni, Można sądzić, że wysuną ge- 
neralne hasło powrotu do rokowań, odsłaniając zgodny z oczywistą praw- 
dą fakt, że R. Reagan w ogóle odrzuca wszelkie rokowania do czasu pełne- 
go uruchomienia swojego gigantycznego programu zbrojeniowego, twier- 
dząc, iż dopiero z pozycji siły rozumianej jako przewaga rokowania 
„będą mogły okazać się skuteczne. 

Tematem kampanii będą więc nie tyle zbrojenia, co rokowania. Zbroje- 
nia są bowiem tematem drażliwym dla obu stron. Dla R. Reagana drażli- 
wym, gdyż perspektywa wydatkowania bezmała półtora biliona dolarów 
w okresie drugiej kadencji nie może służyć jako chwytliwy argument 
, wyborczy, tym bardziej że perspektywa bezustannego powiększania arse- 
nału broni nuklearnych zaczyna przerażać przeciętnego Amerykanina. 
Tematem SASA i dla opozycji, gdyż Partia Demokratyczna, nawet 
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gdyby wygrała wybory, niewiele z gigantycznego programu zainicjowanego 
przez R. Reagana będzie chciała skreślić, Woli więc karmić społeczeństwo 
stwierdzeniami ogólnikowymi. 


ye 


Starałem się przekazać czytelnikowi moje przekonanie, że rozpoczyna- 
jąca się kampania przed wyborami prezydenckimi w Stanach Zjednoczo- 
nych będzie ostra i dramatyczne, że o grą o bardzo wysoką stawkę 
dla USA i dla świata. Kto wygra? 

Uważam, że wyniku wyborów nie jest i do samego końca nie będzie 
pewny nikt. Ale pewne jest, że kampania wykaże ogromną polaryzację 
postaw i poglądów amerykańskiego społeczeństwa, rozdarcie, jakiego nie 
notowano od czasów wojny wietnamskiej, Tym razem jednak to rozdarcie 
nie jest spowodowane określonym wydarzeniem, które w taki czy. inny 
sposób można zakończyć. Istotą są ostre sprzeczności, nie rozwiązane pro- 
blemy, symptomy przewlekłego kryzysu strukturalnego zarówno bazy, 
jak i nadbudowy kapitalistycznego supermocarstwa. 2 wyborów prezy- 
denckich 1984 r. Stany Zjednoczone wzmocnione nie wyjdą, niezależnie 
od wyniku wyborów. Kampania ujawni jedynie szereg chorób i słabości, 
dla których ultrakonserwatyzm R. Reagana jest jedynie pożywką, ale 
umiarkowany liberalizm demokratów również nie jest w stanie znaleźć 
dla nich skutecznego lekarstwa. 
_ Takie jest wewnątrzamerykańskie tło niebezpiecznych dla światowego 

pokoju tendencji, planów i działań, które od dłuższego już czasu narasta- 
ją w polityce najsilniejszego państwa kapitalistycznego. Są to realia, które 
powinna brać pod uwagę Polska, wspólnota socjalistyczna, wszystkie pań- 
stwa Europy. światowa opinia publiczna, tch pełna, wolna od złudzeń 
ocena jest — tym bardziej z uwagi na zacietrzewienie R. Reagana 
w stosunku do Polski — obowiązkiem naszego społeczeństwa. 


Na łamach 
wietnamskiego czasopisma 
„Tap chi Cong san' 


„Tap chi Cong san” jest teoretycznym i politycznym organem Komu- 
nistycznej Partii Wietnamu. Pierwszy numer czasopisma o tym tytule 
ukazał się 1.2.1931 r., to znaczy w rok po utworzeniu partii (3.2.1930 r.). 
Z powodu represji władz kolonialnych jego wydawanie było wielokrotnie 
zawieszane, jednakże wiele numerów wyszło w latach 1933—1935, 1943 
i 1950. Po wyzwoleniu Wietnamu Północnego zaczęło się ukazywać regu- 
larnie jako miesięcznik od grudnia 1955 r. Początkowo czasopismo nosiło 
tytuł „Hoc tap” („Studia”). Gdy partia wróciła do swej pierwotnej naz- 
wy jako Komunistyczna Partia Wietnamu, w styczniu 1977 r. przywró- 
cono również dawny tytuł jej organowi teoretycznemu na „Tap chi Cong 
san”. Zadaniem czasopisma, jak przedstawia je redakcja. jest propagowanie 
linii politycznej i poglądów partii z pozycji klasy robotniczej, na bazie 
marksizmu-leninizmu, w ścisłym powiązaniu teorii marksistowsko-leni- 
nowskiej z praktyką rewolucji wietnamskiej. Ma się ono przyczyniać do 
realizacji dwóch zadań strategicznych współczesnego Wietnamu, jakimi 
są: kudowa socjalizmu i gotowość do obrony kraju. Redakcja dąży do pod- 
sumowywania doświadczeń z działalności partii i opracowywania teoretycz- 
nych wniosków, mających znaczenie dla kierowania ruchem rewolucyjnym 
w Wietnamie. Koncentrując się przede wszystkim na głównych problemach 
krajowych, czasopismo poświęca również wiele miejsca najważniejszym 
zagadnieniom międzynarodowym. ' 


* 


Problematyce marksizmu poświęcony jest niema] cały nu- 
mer 5/1983 „Tap chi Cong san”. Okazją do tego była 165 rocznica uro- 
dzin i 100 rocznica śmierci Karola Marksa. Artykuł redakcyjny pt. Mark- 
sizm — nasza broń ideologiczna podkreśla, że po zwycięstwie Rewolucji 
Październikowej marksizm-leninizm zaczął promieniować na wszystkie 
kontynenty, w tym także na kraje kolonialne i zależne. Pierwszym wiet- 
namskim komunistą, który przyswoił narodowi wietnamskiemu te idee, 
był Ho Chi Minh. Tym samym otwarta została droga do ocalenia kraju. 
Utworzona w 1930 r. partia podjęła się historycznej misji kierowania 
walką wyzwoleńczą narodu i od tamtej pory do dnia dzisiejszego rewolu- 
cja wietnamska nieustannie rozwija się i odnosi zwycięstwa. Są to zwy- 
cięstwa marksizmu-leninizmu w kraju kolonialnym o słabo rozwiniętej 
gospodarce. Wytyczona przez partię linia wyzwolenia narodowego i bu- 
dowy socjalizmu to linia prawdziwego marksizmu-leninizmu. Było to moż 
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liwe dzięki temu, że partia całkowicie oddana była interesom klesy ro- 
botniczej i narodu, zawsze pozostawała wierna marksizmowi-le..inizmowi 
i proletariackiemu internacjonalizmowi, zdecydowanie walczyła z wszel- 
kimi przejawami oportunizmu i broniła czystości marksizmu-leninizmu. 

Nguyen Vinh w artykule pt. Karol Marks i nasza epoka analizuje 
znaczenie nauk Marksa dla rozwoju ludzkości w ogóle i ich żywotność 
we współczesnym świecie. Historia wykazała, że marksizm-leninizm ode- 
grał i odgrywa nadal niezwykle ważną rolę w rozwoju społeczeństwa 
ludzkiego. że stanowi bazę teoretyczną partii komunistycznych i robot- 
niczych, że odpowiedział w sposób generalny i precyzyjny na podstawo- 
we i najważniejsze problemy naszej epoki. Cechą szczególną obecnej epoki 
jest istnienie i rozwój systemu krajów socjalistycznych, czynnika decy- 
dującego o kierunku rozwoju ludzkości. Korzystając. z teoretycznej spuści- 
zny kłasyków -marksizmu-leninizmu i opierając się na konkretnych do- 
świadczeniach, poszczególne partie potwierdziły powszechne prawidłowo- 
ści socjalistycznych przeobrażeń i budownictwa socjalizmu. Obecnie przed 
krajami socjalistycznymi stoi problem rozwijania i konkretyzowania teorii 
dotyczącej budownictwą socjalizmu na poszczególnych etapach, stałego do- 
skonalenia socjalizmu w każdym kraju, wzajemnej współpracy w ramach 
wspólnoty socjalistycznej, tworzenia warunków dla umacniania się „każde- 
go kraju i całego nowego świata zgodnie z duchem RRPRIPNN CEO prole- 
tariackiego internacjonalizmu ”. 

Przejście od produkcji drobnotowarowej do wielkiej produkcji socja- 
listycznej jest podstawową i najważniejszą cechą charakterystyczną re- 
wolucji socjalistycznej w Wietnamie. Stwarza to wiele trudności, chociaż 
partia ma wieloletnie doświadczenia w budowie socjalizmu w północnej 
części kraju, a także korzysta z doświadczeń bratnich krajów. Autor arty- 
kułu podkreśla, że dla wyjaśnienia tych problemów konieczne jest dogłębne 
studiowanie klasyków marksizmu i leninizmu. Temat ten rozwija profesor 
Dao Van Tap w artykule pt. Doktryna ekonomiczna Karola Marksa 
i praktyka budownictwa gospodarczego w naszym kraju. Zwraca on uwagę, 
że aokumenty o charakterze programowym III, IV i V Zjazdów wietnam- 
skiej partii odzwierciedlają twórcze stosowanie nauk ekonomicznych Mav- 
ksa i Lenina w konkretnych warunkach Wietnamu, będącego przed rewolu- 
cją krajem kolonialnym i półfeudalnym, który przeszedł wprost do budowy 
socjalizmu z pominięłiem etapu rozwoju kapitalistycznego. Linia ogólna 
i linia ekonomiczna, wytyczone przez IV i potwierdzone przez V Zjazd, 
stanowią jedność, w której zawierają się tak zasadnicze problemy jak: 
utrzymanie dyktatury proletariatu, budowa systemu kolektywnej gospo- 
darności ludzi pracy oraz socjalisiyczna industrializacja. Jest to zgodne 
z ideą Marksa rozpatrywania socjalizmu jako wytworu wielkiej produkcji 
i rewolucyjnej dyktatury proletariatu. Autor artykułu podkreśla, że po- 
twierdzenie przez partię linii rewolucji socjalistycznej i linii budowv so- 
cjalistycznej gospodarki, wraz z w/w zasadniczymi problemami, ma waż- 
ne znaczenie dla walki w dziedzinie teoretycznej i ideologicznej, obrony 
marksizmu-leninizmu, przeciwstawiania się poglądom sił wrogich poli- 
tycznie i ideowo, zaprzeczających lub wręcz odrzucających naukowy, re- 
wolucyjny charakter i realną wartość marksizmu-leninizmu. 

Hong Quang w artykule pt. Droga, Która przywiodła Ho Chi Minha 
do marksizmu zauważa, że w dochodzeniu przyszłego przywódcy wiet- 
namskiej rewolucji do marksizmu-leninizmu odcisnęło się piętno epoki, 
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„jakim była walka rewolucyjna w kraja<h kolonialnych, a do nich nale 


żał Wietnam. Jeśli Marks dosze«lł do komunizmu poczynając od re- 
wolucji demokratycznej, to w 76 lat później Ho Chi Minh doszedł do 
marksizmu od rewolucji narodowowyzwoleńczej. Marks stał się komu- 
nistą z demokratycznego, wolnego inteligenta, natomiast Ho Chi Minh 
stał się marksistą-leninistą z inteligenta-patrioty. Marksizm jest teorią 
wyzwolenia klasy robotniczej i wyzwolenia ludzkości. Jednakże w po- 
czątkowym okresie w Wietnamie nie miał na celu rewolucji socjali- 
stycznej, likwidacji całego systemu prywatnej własności i wyzwolenia 
klasy robotniczej, ale przede wszystkim wyjaśnienie najważniejszego 
problemu, jakim była sprawa ocalenia kraju, uzyskania niepodległości 
1 wolności. Była to potrzeba historyczna, rodząca się z warunków 
społecznych Wietnamu kolonialnego i półfeudalnego. Warunki te do- 
prowadziły do dwóch zasadniczych sprzeczności: między narodem wiet- 
namskim a imperializmem oraz między narodem, głównie chłopstwem, 
a klasą feudalną. Obie sprzeczności były ze sobą ściśle związane i obie 
należało rozwiązać jednocześnie. Po latach studiowania doświadczeń rewo- 
lucyjnych wielu krajów Ho Chi Minh odnalazł właściwą drogę ocalenia 
kraju, a była to rewolucja proletariacka i marksizm-leninizm. 

Dyscyplinie partyjnej poświęcony jest artykuł redakcyjny w nr. 2/1983 
pt. Podnosić poczucie organizacji t dyscypliny wśród kadry t członków 
partii. Wychodzi on z tezy, że poczucie organizacji i dyscypliny jest jedną 


,z podstawowych cech partii marksistowsko-leninowskiej. Cecha ta z jed- 


nej strony odzwierciedla radykalnie rewolucyjną istotę klasy robotniczej, 
z drugiej strony stanowi kryterium pozwalające odróżnić partię klasy ro- 
botniczej nowego typu od każdej partii oportunistycznej. W procesie swej 
budowy, stawiając na pierwszym miejscu problemy polityczne i ideolo- 
giczne, KPW zwracała baczną uwagę na problemy organizacyjne. Dzięki 
temu przez cały okres kierowania rewolucją miała ona nie tylko prawid- 
łową linię polityczną, lecz również ścisłą organizację zgodnie z zasadą 
centralizmu demokratycznego, zachowywała zawsze jedność woli i dzia- 
łania oraz solidarność, Były to właśnie czynniki gwarantujące zwycię= 
$two rewolucji wietnamskiej. Artykuł podkreśla, że w ostatnich latach, 
na nowym etapie rewolucji, wielu działaczy i członków partii podnosiło 
poczucie organizacji i dyscypliny, lecz — jak to zostało swierdzone w re- 
feracie na V Zjeżdzie KPW — woluntaryzm i brak dyscypliny mają ten- 
dencję wzrastającą wobec trudności, w jakich znajduje się kraj oraz 
wobec ofensywy psychologicznej wroga. | 

Zwracają więc uwagę takie zjawiska. jak dowolne wypowiadanie się 
działaczy i członków partii na temat polityki partii, niewykonywanie dv- 
rektyw i uchwał instancji nadrzędnych lub wykonywanie tylko wybra- 
nych, brak odpowiedzialności w pracy, traktowanie własnego terenu jak 
„udzielnego księstwa” itp. Podczas gdy trwa zdecydowana i skompliko- 
wana walka klasowa niektórzy członkowie partii nie wstępują na dro- 
gę kolektywizacji, nie wykonują zobowiązań wobec państwa, zajmują się 
przemytem, w różnych formach uczestniczą w wyzysku, inni współdzia- 
łają z wyzyskiwaczami, z elementami zdemoralizowanymi, pomagają im 
uniknąć reedukacji, jeszcze inni ujawniają w rozmowach tajemnice par- 
tyjne i państwowe. Najważniejszym środkiem dla podniesienia poczucia 
organizacji i dyscypliny jest systematyczne przeprowadzanie samokrytyki 
ij krytyki w organizacji partyjnej. Natomiast jednym z czynników gwa- 
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rantujących utrzymanie dyscypliny jest przestrzeganie demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. Niezależnie od podejrnowania różnych środków, organi- 
zacje partyjne powinny: współdziałać z odpowiedzialnymi instytucjami, 
pomagając działaczom i członkom partii w rozwiązywaniu trudnych pro- 
blemów dnia codziennego. i | 

Problemowi czystości szeregów partyjnych poświęcony jest artykuł 
Chinh Truca pt. Umacniać partię i zabezpieczać czystość jej szeregów 
(nr 2/1983). Aby zachować i rozwijać najlepsze wartości i tradycje partii, 
trzeba zapewnić czystość jej szeregów, pozbywać się elementów złych, 
oportunistów, które przeniknęły do partii. Obecnie pewna część członków 
partii to ludzie słabi. Niektórzy towarzysze nie chcą się uczyć, brak im 
ambicji do podnoszenia swego poziomu intelektualnego. Będąc członkami 
partii niczym się oni nie różnią od przeciętnych ludzi spoza partii. Pod- 
czas gdy cała partia, armia i ludność ofiarnie walczą za ojczyznę i socja- 
lizm, część członków partii traci wolę walki, goni za osobistymi korzyścia- 
mi materialnymi, wygodnym życiem, zapominając o ideałach komunisty. 
Tacy ludzie działają na szkodę dobrego imienia partii i jej stosunków 
z masami. W akcji wręczania legitymacji partyjnych w ciągu ubiegłych 
5 lat usunięto z partii 126000 osób nie odpowiadających kryteriom. W 
samych tylko latach 1980—1982 usunięto ponad 80 tys. osób. 

Jedną z metod podnoszenia jakości szeregów partii jest dobre prowa- 
dzenie pracy nad rozwojem partii. Rezerwy są bardzo bogate. Z nich od 
IV Zjazdu do chwili obecnej uzupełniono szeregi partii o ok. 460 tys. 
osób, w tym 850% spośród członków Związku Młodzieży Komunistycznej 
im. Ho Chi Minha. W tym samym czasie powstało ponad 39 700 organi- 
zacji podstawowych. Najważniejszym środkiem służącym stałemu podno- 
szeniu jakości szeregów partii jest systematycznie i właściwie prowadzo- 
na pnaca oświatowa oraz hartowanie członków partii. Zadania budowni- 
ctwa socjalistycznego i obrony ojczyzny stawiają przed partią nowe, trud- 
ne wymagania i powodują, że partia musi zwracać szczególną uwagę na 
pracę oświatową i wychowawczą. Prowadzenie jej jest obowiązkiem 
nie tylko instancji i organizacji poszczególnych szczebli, ale przede wszy- 
stkim każdego członka partii. Aby partia nie odeszła od mas, budowa jej 
szeregów musi być ściśle związana z ruchem rewólucyjnym mas. Waż- 
ne jest np., aby organizacje podstawowe stwarzały korzystne warunki 
dla udziału mas w krytykowaniu działalności partii, stylu pracy i cech 
członków partii. 

Wiele miejsca „Tap chi Cong san” poświęca sprawom obronności 
kraju. Zadania w tej dziedzinie wskazuje artykuł redakcyjny w nr. 
12/1983 pt. Stale umacniać obronność, pewnie bronić socjalistycznej ojczy- 
zny. Zwraca się w nim uwagę, że od najdawniejszych czasów Wietnam- 
czycy musieli łączyć problemy budowy państwa z jego obroną. Jest to spo- 
wodowane tym, że kraj zajmuje strategiczne miejsce w Azji Południo- 
wo-Wschodniej, na skrzyżowaniu. morskich linii komunikacyjnych oraz 
dróg z lądu stałego ku morzu, położony jest w sąsiedztwie odwiecznych 
sił ekspansjonistycznych. W obecnej epoce zwycięstwa rewolucji wiet- 
namskiej doprowadziły do ustanowienia pierwszej w Azji Południowo- 
-Wschodniej władzy dyktatury proletariatu, pokonania agresywnych sił 
kolonializmu i neokolonializmu i wejścia narodu wietnamskiego na dro- 
gę socjalizmu. We wspólnym froncie z nim łączą się narody Laosu i Kam- 
puczy. Tak ważne wydarzenia musiały spowodować, że naród wietnam-' 
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ski wystawiony został na nowe próby. Widząc w rewolucji wietnamskiej 
groźnego przeciwnika, „reakcjoniści we władzach chińskich od dawna 
usiłowali ograniczyć zwycięstwa narodu wietnamskiego. utrwalić podział 
Wietnamu, trzymać ten kraj w stanie «nie słabego i nie silnego». Na nowym 
etapie rewolucji, wraz z zadaniem budowy kraju, partia traktuje umocnie- 
nie jego obronności jako zadanie podstawowe i długofalowe”. 

W numerze 9/1983 zamieszczono interesujący artykuł Nguyen Dinh 
Quana O problemie planowania rodziny. Autor zwraca uwagę, że podobnie 
jak w innych krajach świata, istnieje pilna potrzeba zajęcia się tym te- 
matem także w Wietnamie. WRS należy do państw o największym przy- 
roście naturalnym. Od roku 1939 przyrost ten wynosił 3 proc., a w okresie 
1955—1960 — 3,8 proc. W ciągu 22 lat, między rokiem 1955 a 1977, liczba 
ludności Wietnamu podwoiła się. Autor analizuje skutki, jakie niesie ze 
sobą szybki wzrost ludności w skali światowej, odnoszące się także do 
warunków życia w Wietnamie. Jednym z nich jest np. zmniejszanie się 
powierzchni ziemi uprawnej, przypadającej na jednego mieszkańca kraju. 
W WRS średnia wynosi obecnie 0,10 ha i pod tvm względem kraj ten 
znajduje się na 159 miejscu na świecie. Jeżeli powierzchnia ziemi uprawnej 
nie zostanie powiększona, to w roku 2000 średnia wyniesie 0.07 ha. Na- 
stępnie artykuł omawia przedsięwzięcia, jakie należy podjąć w celu ogra- 
niczenia skutków nadmiernie szybkiego przyrostu naturalnego. M, in. wi- 
dzi potrzebę rozwiązania problemu planowania rodziny pod względem 
prawnym, w tym np. podniesienie do 23 lat wieku kobiet, w którym mogą 
one wydać na świat pierwsze dziecko. | 

Z innej dziedziny godny jest uwagi artykuł redakcvjny pt. Zbyduj- 
my Hanoi godne miana bohaterskiej stolicy naszego kraju. Artykuł wy- 
chodzi z założenia, że zajmując ważne miejsce, stołeczne miasto Hanoi 
musi być miastem wzorcowym dla ustroju socjalistycznego i oparciem 
dla rewolucyjnego dzieła całego kraju. Będąc centrum politycznym, mia- 
sto w każdych warunkach powinne mieć zagwarantowane bezpieczeństwo, 
ład i porządek społeczny, właściwie realizować zasadę, iż „partia kieru- 
je, państwo zarządza, ludność jest gospodarzem”. Organizacja partvjna 
stolicy musi być silna, działacze i członkowie partii winni być wzorem 
świadomości klasowej, poczucia solidarności, woli walki. Jako największy 
ośrodek kulturalny i naukowo-techniczny winno ono promieniować poli- 
tycznie, kulturalnie i ideologicznie na cały kraj i oddziaływać korzystnie 
na świat. 

Choć istnieją sprzyjające po temu warunki, realizacja powyższych za- 
dań nie będzie łatwa. Baza materialno-techniczna w mieście jest słabo roz- 
winięta, rozproszona, produkcja przemysłowa opiera się w większości na 
importowanych surowcach, najważniejsze artykuły codziennego użytku po- 
chodzą z pomocy zagranicznej itp. Ponadto wróg koncentruje tu swe 
działania destrukcyjne, wojnę psychologiczną, wywiad oraz sabotaż go- . 
spodarczy i kulturalny. Niektóre trudności wynikają jednak z przyczyn 
subiektywnych. Należy do nich m.in. niedocenianie przez niektóre instan- 
cje centralne partii i rządu sprawy budowy stolicy, brak jednolitej opi- 
nii co do priorytetów w tej dziedzinie. Wiele do życzenia pozostawia dzia- 
łalność stołecznej instancji partyjnej, Winna ona dokonać krytyki i samo- 
krytyki. podsumować swą działalność za ostatnie lata oraz wytyczyć zada- 
nia i środki na najbliższy okres, stworzyć nową atmosferę dla budowy 
miasta. O zadaniach powyższych mówił na IX Konferencji miejskiej orga- 
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nizacji partyjnej Hanoi sekretarz generalny KC KPW Le Duan. Tekst 
przemówienia pt. O nowe osiągnięcia w budowie stolicy opublikowany zo- 
stał w numerze 7/1983. 


Rolę ruchu młodzieżowego analizuje Vu Mao, I sekretarz 
KC Związku Młodzieży Komunistycznej im. Ho Chi Minha, w artykule 
pt. O poprawę efektywności działań: na rzecz mobilizacji młodzieży 
(nr 2/1983). Wskazuje on, że pod kierunkiem partii w tej dziedzinie osiąg- 
nięto w ostatnich latach poważne wyniki. Jednakże wymagania, jakie 
na nowym etapie stawia rewolucja, ujawniają u młodzieży niepokojące 
słabości i braki, m.in. niski poziom poczucia kolektywnej gospodarności 
socjalistycznej, bierność, słabe poczucie odpowiedzialności wobec społe- 
czeństwa, niski poziom wiedzy marksistowsko-leninowskiej, znajomości 
linii politycznej partii, zadań rewólucji itp. Na nowym etapie rewolucji 
rola młodzieży nie tylko nie zmalała, ale wielokrotnie wzrosła. Licząc 
14 mln osób, młodzież stanowi znaczny procent zatrudnionych w gospo- 
darce oraz stanu osobowego sił zbrojnych (65 proc. w przemyśle, 52 proc. 
w rolnictwie, 60 proc. średniej kadry naukowo-technicznej, 80 proc. w woj- 
sku). Pozyskanie młodzieży to problem strategiczny. „Jeśli nie pozyska się 
młodzieży, wróg wykorzysta ją jako szturmowy oddział przeciw rewolucji. 
Potwierdza to jasno praktyka rewolucyjna wielu krajów”. Skoro jest to 
tak ważny problem, znaczy to, że mobilizowanie młodych sił nie może się 
odbywać tylko przy pomocy organizacji młodzieżowej, ale także przy za- 
stosowaniu całego systemu dyktatury proletariatu i z udziałem całego spo- 
łeczeństwa. Obecna sytuacja i zadania rewolucyjne stawiają przed mło- 
dzieżą nowe wymagania, zmieniają się również warunki życia, młodzież ma 
inne niż dawniej potrzeby. Za zmianami tymi nie nadążają metody organi- 
zacyjne, propagandowe i wychowawcze. Wciąż jeszcze dąży się do pozyska- 
nia młodzieży przy pomocy ogólników, trudno zrozumiałych haseł 
i wezwań, nie uwzględniających szczególnych cech wieku, współczesnej 
epoki i warunków życia młodzieży, Wszystkie te zjawiska wymagają do- 
głębnych i szczegółowych badań, które powińny wpłynąć na odnowę me- 
tod oddziaływania na młode pokolenie. 


Nr 6/1983 przynosi kilka artykułów dotyczących zagadnień kultu- 
ry i sztuki. Uwagi o aktualnej sytuacji w tej dziedzinie znajdu- 
jemy w nie podpisanym artykule pt. Spowodować poważny zwrot w 
twórczości literackiej i artystycznej. „Nasza sztuka jest sztuką rewolu- 
cvjną. Jest ona nierozerwalnie związana z losem narodu, z życiem ludu. 
W dziele wyzwolenia ojczyzny wniosła ona wkład. w zwycięstwo, zajmu- 
je godne miejsce w awangardzie sztuki światowej, w walce z imperia- 
iizmem”. Sztuka ta ma na swym koncie wiele sukcesów odniesionych 
od czasu, gdy kraj wkroczył w etap przejściowy na drodze do socjalizmu. 
Artykuł zwraca jednak uwagę, że osiągnięcia te. nie dają podstawy do 
całkowitego zadowolenia. Jak ocenił V Zjazd partii jakość dzieł sztuki 
nie jest zbyt wysoka, nie zawierają one głębokich treści socjalistycznych, 
brak im siły przyciągającej, nie potrafią wywołać głębokich wrażeń. Pow- 
staje wobec tego pytanie, co stoi na przeszkodzie właściwemu rozwojo- 
wi twórczości artystycznej. Rozważając przyczyny tego zjawiska arty- 
kuł stwierdza, że tkwią one w samym artyście. Wietnam ma wielu li- 
teratów i artystów godnych zaufania, utalentowanych, przedstawicieli 
różnych pokoleń. Przywykli oni jednak .do tematyki patriotycznej, zwią- 
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zanej z walką przeciw agresji, mniej natomiast znają tematykę rewolu- 
cji socjalistycznej i budowy socjalizmu w swym kraju. 

Większej uwagi wymagają tęż sprawy organizacyjne, które obecnie 
nie odpowiadają zadaniom rewolucyjnym. Organizacje zrzeszające lite- 
ratów i artystów powinny udoskonalić metody działalności. Muszą speł- 
niać rolę organizacji rewolucyjnych, odpowiedzialnych za rozwój repre- 
zentowanej dziedziny. Ważną i pilną sprawą jest skonkretyzowanie linii 
„partii w dziedzinie literatury i sztuki na nowym etapie rewolucji, w tym 
problem socjalistycznych przeobrażeń wobec związków twórczych na po- 
łudniu kraju, a także położenie kresu handlowi sztuką w stylu kapitali- 
stycznym. Ten temat rozwija Le Kuan Vu w artykule Sztuka to nie towar. 
Pisze on o coraz bardziej powszechnym zjawisku „handlowania twór- 
czością artystyczną”, szczególnie w mieście Ho Chi Minh. Powstają tam 
np. wciąż nowe herbaciarnie i restauracje z seansami muzycznymi i wy- 
stępami artystów, na których przedsiębiorczy ludzie zbijają wielki ka- 
pitał. Repertuar zespołów artystycznych dobierany jest pod gusty pub- 
liczności, często obejmuje dekadenckie utwory zachodnie lub z czasów 
administracji sajgońskiej. Autor artykułu stwierdza, że choć ta rynkowa 
sztuka jest tylko małym strumyczkiem płynącym pod prąd wielkiej 
sztuki socjalistycznej, to jednak wywiera ona niekorzystny wpływ nawet 
na północną część kraju. W pogoni za pieniądzem państwowe wydawni- 
ctwa drukują książki ponad określony nakład, instytucje państwowe prze- 
ścigają się w wypożyczaniu i wyświetlaniu za opłatą zakazanych filmów. 
cudzoziemcy zamawiają sobie malowanie gorszących obrazków. Dla nie- 
których ludzi najważniejszym kryterium oceny sztuki scenicznej jest 
to, „czy będzie się podobać” Sztuka rynkowa, będąca przejawem walki 
między socjalistyczną i kapitalistyczną drogą rozwoju w dziedzinie sztu- 
ki, może być w obecnych warunkach wykorzystana przez wroga. Sytua- 
cji takiej nie można tolerować. Sztuka musi należeć do ludu, musi mu 
służyć. Powinna ona mieć wielką siłę przyciągającą, ale polegającą na 
wartości ideowej i artystycznej utworu. 

Podobne” problemy w odniesieniu do Wietnamu Południowego rozważa 
Tran Trong Dang Dan w artykule Niektóre aktualne zagadnienia teorii 
literatury i sztuki na południu. Uważa on, że wśród literatów i arty 
stów południowej części kraju do chwili obecnej zachowały się wpływy 
poglądów, według których literatura i sztuka muszą odzwierciedlać rze- 
czywistość zgodnie z pojęciem burżuazyjnym, w tym także niektóre so- 
fistyczne poglądy głoszone w czasach administracji sajgońskiej. Mówiąc 
o życiu artystycznym trzeba mieć oczywiście na uwadze odbiorcę. W cią- 
gu ubiegłych 7 lat, zarówno w badaniach, jak i zarządzaniu sferą kultury 
i sztuki w prowincjach południowych, często popadano w skrajności 
w ocenie odbiorcy: albo go nie doceniano, traktując jako ofiarę kultury 
nekolonialnej, lub też przeceniano uważając, że jej oddziaływanie, jak 
i całego reżymowego aparatu wojny psychologicznej, nie miało większe— 
go znaczenia. Obie oceny mogły mieć niekorzystny wpływ na środki po- 
dejmowane w odniesieniu do życia artystycznego. W rzeczywistości pro- 
ces kształtowania się poziomu recepcji zjawisk artystycznych w społecz- 
ności jest procesem żywym. Należy ten proces badać, aby społeczności 
tej przybliżać kryteria sztuki realizmu socjalistycznego. Jest to obecnie 
jedno z najpilniejszych zadań w kreowaniu życia artystycznego na po- 
łudniu. 
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Wśród materiałów o tematyce ekonomicznej zwraca uwa- 
gę artykuł redakcyjny w numerze 1/1983 O realizację uchwały IIl Ple- 
num Komitetu Centralnego partii. Plenum to podjęło ważne decyzje w 
sprawie kierunków i zadań planu społeczno-gospodarczego na lata 1983— 
—1985 oraz na dalszy okres. Potwierdzone zostały zadania postawione 
przez V Zjazd partii, w pierwszym rzędzie dalszy rozwój, reorganizacja 
struktury i przyspieszenie socjalistycznych przeobrażeń w gospodarce 
narodowej, a ponadto konkretyzacja przedsięwzięć w celu realizacji czte- 
rech zadań: podniesienia poziomu życia, budowy bazy materialno-tech- 
nicznej socjalizmu, socjalistycznych przeobrażeń, obrony narodowej i bez- 
pieczeństwa. W najbliższej przyszłości konieczna będzie koncentracja sił 
w produkcji rolnej, a: na tym odcinku najważniejsze są zboże i artyku- 
ły spożywcze, surowce dla przemysłu i artykuły na eksport oraz rozwój 
hodowli. W celu podniesienia produkcji żywności przewiduje się udział 
instytucji państwowych, przedsiębiorstw i wojska. Do 1985 r. ma zostać 
w zasadzie zakończony proces organizowania rolników w Delcie Mekon- 
gu w kolektywy produkcyjne i spółdzielnie rolnicze oraz wprowadzenie 
części rzemiosła na drogę produkcji kolektywnej. Plenum podjęło decy- 
zje doryczące dystrybucji i obrotu towarów. Stwierdzono, że najpilniej- 
szą obecnie sprawą jest ustabilizowanie, a następnie stopniowe podno- 
szenie poziomu życia, przede wszystkim robotników, kadry, wojska i mi- 
licji. Mając na uwadze dokonanie zmian w strukturze zarządzania, Ko- 
mitet Centralny określił zadania w sprawie podziału kompetencji w za-' 
rządzaniu ekonomicznym w najbliższych latach, Podkreślono, że gospo- 
darza narodowa stanowi niepodzielną jedność, w której narzędziem cen- 
tralnego zarządzania jest plan państwowy. Inne decyzje dotyczyły wzmoc- 
nienia roli powiatu, zgodnie ze stanowiskiem zajętym przez IV i V Zjazdy 
partii. 

O prawidłowościach ekonomicznych w początkach etapu przejściowego 
do socjalizmu w naszym kraju to tytuł artykułu Tran Ho, zamieszczonego 
w numerze 31983. Autor uważa, że aby obecnie w Wietnamie działać 
mogły ekonomiczne prawidłowości socjalizmu, niezbędne jest właściwe 
przeprowadzenie przeobrażeń socjalistycznych w stosunku do prywat- 
nego składnika gospodarki, szczególnie w południowej części kraju, 
z jednoczesną budową bazy materialno-technicznej socjalizmu, to znaczy 
stworzenie nowych podstaw ekonomiki, obiektywnej bazy materialnej 
dla działania tych prawidłowości. Bezpośrednim warunkiem powstawa- 
nia prawidłowości ekonomicznych są stosunki produkcji. Stosunki te 
muszą odpowiadać poziomowi rozwoju sił wytwórczych. Gdy rozwój 
sił wytwórczych osiąga pewien poziom, wchodzą one w sprzeczność 
ze stosunkami produkcji, co wymaga zerwania ze starymi stosunkami 
i stworzenia nowych, na bazie których rodzą się nowe prawidłowości 
ekonomiczne. W celu właściwego stosowania prawidłowości ekonomicz- 
nych należy dobrze poznać warunki, w jakich one działają, a także 
liczyć się z cechami szczególnymi, warunkami historycznymi i stanem 
świadomości społeczeństwa. Autor analizuje więc warunki, w jakich 
działają obecnie prawidłowości ekonomiczne w Wietnamie. Przede 
wszystkim, ponieważ kraj znajduje się w początkach etapu przejścio- 
wego do socjalizmu, prawidłowości ekonomiczne działają w warun- 
kach gospodarki wieloskładnikowej. Po drugie działają one w gospo- 
darce przęchodzącej od produkcji drobnotowarowej do wielkiej pro- 
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dukcji socjalistycznej. Następnie, gospodarka ta wyszła z długotrwałej 
wojny i obecnie musi być nastawiona na gotowość do odparcia agresji. 
Wreszcie poziom organizacji i zarządzania w Wietnamie jest jeszcze niski. 

Aby w tych waruskach dobrze wykorzystać prawidłowości ekonomicz- 
ne, trzeba: 1) dobrze znać ich działanie w początkowym etapie okresu 
przejściowego; 2) znać właściwości rozwoju sił wytwórczych i stosunków 
produkcji w obecnym systemie prod' kcji; 3) znać cele i zadania rozwoju 
gospodarczego oraz potrzeby zadań politycznych na określonym etapie; 
4) wybrać i stosować odpowiednie formv ekonomiczne; 5) zbudować ra- 
cjonalny mechanizm zarządzania gospodarczego. 

O niektórych problemach wymagających rozwiązania w celu osiągnięcia 
postępu w przemyśle pisze Truong Son w numerze 1- 1983, a w numerze 
6/1983 znajdujemy artykuł Do Muoi Reorganizacja produkcji przemy- 
słowej. Specyficzne zagadnienia rolnictwa w południowej części Wietnamu 
omawia Nguven Dang w artykule pt. Rozwój produkcji rolnej w Delcie 
Mekongu (nr 3/1983). Znajduje się tam 4 mln ha ziemi uprawnej i istnieją 
bardzo korzystne warunki klimatyczne dla wszechstronnego rozwoju rol- 
nictwa. Obecnie uprawia się 2,5 mln ha zbóż. Do roku 1985 możliwe 
jest rozszerzenie areału ryżu do 3 mln ha. Dzięki temu Delta Mekongu 
dostarczać będzie 60 proc. krajowej produkcji ryżu. Wielkie są rów- 
nież możliwości rozwoju przemysłu przetwórczego (jarzyny, owoce, ryby 
słodkowodne) dla potrzeb krajowych i na eksport. Jest jednak wiele trud- 
ności z wykorzystaniem całego potencjału rolnictwa w Delcie. Składa się na 
nie m.in. wysoki stopień zakwaszenia gruntów, brak wielkich kanałów iry- 
gacyjnych, prywatne w większości gospodarstwa rolne, nierównomierne za- 
ludnienie terenu. Niektóre z tych trudności można będzie usunąć w krótkim 
czasie, inne trzeba będzie rozwiązywać stopniowo. Aby szybko i efektywnie 
wykorzystać istniejący potencjał, niezbędne jest ścisłe powiązanie celów 
doraźnych z długoplanowym kierunkiem rozwoju. powiązanie rozwoju sił 
wytwórczych z przeobrażeniem stosunków produkcji, odpowiednia redy- 
. strybucja siły roboczej oraz samowystarczalność ludności i miejscowych 
władz, zwłaszcza w zakresie nakładów inwestvcyjnvch, zaopatrzenia mate- 
riałowego itp. : 

Do 1985 r. przeprowadzi się w tym rejonie kolektywizację rolnictwa, 
słównie w formie kolektywów produkcyjnych (40—50 ha gruntów), a tam, 
gdzie nie ma do tego warunków — w formie grup solidarności. Redy- 
strybucja siły roboczej winna być związana z rejonizacją produkcji 
i zabezpieczać rozwój gospodarczy oraz zadania polityczne, społeczne 
i bezpieczeństwa kraju. W tvm celu przewiduje się przemieszczenie lud- 
ności z innych rejonów kraju (w tym całych rodzin), przede wszystkim 
2 delty Rzeki Czerwonej. Przykład pozytywnych przemian, jakie zachodzą 
na wsi południowowietnamskiej, omawia w tvm samym numerze True 
Giang w artykule pt. Phu-loithuong — nowa wieś, nowe życie. 

Z zagadnień międzynarodowych  odnotujmy przede 
wszystkim Przegląd sytuacji na świecie w 1982 roku, opublikowany w 
numerze 1/1983. Sytuacja ta była związana z wydarzeniami lat ubiegłych, 
które z jednej strony odzwierciedlały coraz bardziej zaciętą i skompli- 
kowaną walkę klasową w skali światowej, z drugiej strony wykazały, 
że żadne reakcyjne i wojownicze siły nie są w stanie odwrócić biegu 
historii. | | 

„Chiny musiały przeciwstawiać się napiętej sytuacji, którą same wy- 
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wołały, na całej niemal długości swych granic. Pozycja tego kraju osła- 
biła się jak nigdy dotychczas. ChRL współdziała z USA przeciw Związ- 
kowi Radzieckiemu i rewolucji światowej, nie zdołała jednak: powstrzy- 
mać zwycięstw rewolucji nawet w rejonach stycznych z Chinami oraz 
w rejonach najściślejszego współdziałania -chińsko-amerykańskiego, Wspól- 
ne z USA występowanie przeciw Wietnamowi i Związkowi Radzieckie- 
mu spowodowało poważny spadek autorytetu Chin w trzecim świecie. 
Nigdy jeszcze Chiny nie były tak izolowane jak w ostatnich latach”. 
Z tego powodu „Chiny musiały wykazać większe umiarkowanie, aby 
oszukać opinię, wykorzystać sprzeczności amerykańsko-radzieckie, podzie- 
lić kraje socjalistyczne i ruch komunistyczny. W Chinach trwała jednak 
nada! walka wewnętrzna... . 

Choć sytuacja w Azji Południowo-Wschodniej w 1982 r. była nadal 
skomplikowana, to jednak tendencje jej rozwoju były znacznie korzyst- 
niejsze niż w latach 1979—1981. Umacnia się bojowy sojusz i specjalne 
stosunki pomiędzy Wietnamem, Laosem i Kampuczą. oraz solidarność 
i wszechstronna współpraca pomiędzy tymi trzema krajami i „Związkiem 
Radzieckim. Nie powiodła się, prowadzona w ubiegłych 4 latach, polity- 
ka chińska „zmierzająca do przeciwstawienia krajów ASEAN-u krajom 
indochińskim. Ujawniły się sprzeczności pomiędzy Chinami i krajami 
ASEAN=u, szczególnie wokół problemów pokoju i stabilizacji w reglo- 
nie”. W celu utrzymania swych interesów w Azji Południowo-Wschod- 
niej Stany Zjednoczone kontynuują wygrywanie karty chińskiej, umac- 
niają militarną rolę Japonii oraz pomagają krajom ASEAN-u wykorzy- 
stywać tzw. problem kampuczański dla osłabiania krajów indochińskich. 
W skali światowej trzy nurty rewolucyjne epoki odparły kontratak sił 
imperializmu i reakcji i umocniły swą strategiczną pozycję. 

W dniach 22—23 lutego 1983 r. odbyła się w Vientiane konferencja 
na hajwyższym szczeblu Laotańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, 
Kampuczańskiej Republiki Ludowej i Wietnamskiej Republiki Socjali- 
stycznej, na której omówiono sytuację w trzech krajach oraz sytuację 
międzynarodową oraz „rozpatrzono środki zmierzające do umocnienia 
solidarności i wszechstronnej współpracy pomiędzy trzema krajami w 
budownictwie socjalizmu i obronności”. W nr 4/1983 opublikowano oświad- 
czenie konferencji oraz Oświadczenie o wietnamskich wojskach ochotni- 
czych w Kampuczy, a także artykuł redakcyjny pt. Solidarność czynni- 
kiem decydującym o zwycięstwie Laosu, Kampuczy i Wietnamu. 


Artykuł ten podkreśla, że narody trzech krajów, żyjąc na półwyspie 
mającym strategiczne znaczenie, od dawna musiały przeciwstawiać się 
przeważającym siłom agresji. Od czasu, gdy powstała partia marksistow- 
sko-leninowska i zaczęła kierować ich walką wyzwoleńczą, bojowa so- 
lidarność pomiędzy trzema narodami wzniosła się na nowy poziom i sta- 
ła się czynnikiem decydującym o zwycięstwach rewolucji. Konferencja 
w Vientiane wykazała, że pragnieniem Laosu, Kampuczy i Wietnamu 
jest udzielanie sobie wzajemnie pomocy w budowie i obronie trzech 
krajów, że ich współpraca nie jest wymierzona przeciw żadnemu inne- 
mu krajowi. Pragnieniem ich jest żyć w pokoju, ponieważ „od czasu II 
wojny światowej, gdy prawie wszystkie narody świata cieszyły się poko- 
jem najbardziej długotrwałym w obecnym wieku, narody Kampuczy, La- 
osu i Wietnamu musiały prowadzić krwawą wojnę, a strzały na Pół- 


189 


wyspie Indochińskim nie milkną nawet teraz”. Keysone Phomvihane po- 
wiedział na otwarciu konferencji, że umocnienie solidarności i wsżech- 
stronnej współpracy trzech krajów jest żywotnym problemem, prawi- 
dłowością rozwoju rewolucji w tych krajach dawniej, obecnie i w dal- 
szej przyszłości. 


% 


Brak miejsca nie pozwala na przedstawienie polskiemu czytelnikowi 
wszystkich materiałów zawartych w omawianych numerach „Tap chi 
Cong san” (12/1982—6/1983). Warto więc zasygnalizować jeszcze artyku- 
ły w numerze 2/1983 dotyczące początkowego okresu formowania się 
i działalności partii Tran Huu Chuonga — Komunistyczna Liga Indochin, 
. wspomnienie jednego z założycieli tej organizacji (lata 1928—1930), Ngu- 
yen Thanha — Międzynarodówka Komunistyczna i rewolucja indochin- 
ska, The Tapa — Walka martii przeciw reakcjonistom trockistowskim 
oraz w numerze 6/1983 również The Tapa — Towarzysz Nguyen Aż 
Quoc a ruch rewolucyjny w latach 1930—1981 i Rady Nghe-Tinh oraz 
w numerze 8/1983 opracowanie Hong Chonga nt. konferencji w Hongkongu 
3—1.02.1930 r., na której utworzona została Komunistyczna Partia Wiet- 
namu. Znajdujemy też wiele materiałów omawiających bardziej szcze- 
gółowe problemy społeczne i gospodarcze WRS. Wydaje się jednak, że 
nawet ten krótki przegląd kilku numerów czasopisma pozwala zorientować 
się w bogactwie problematyki prezentowanej przez redakcję i zaznajomić 
się ze stanowiskiem KPW zarówno w kwestiach wewnętrznych, jak i wo- 
bec najważniejszych wydarzeń międzynarodowych. | 


Opracował: 
RYSZARD CHMIELEWSKI 


RECENZIE 


STEFAN AMSTERDAMSKI: Między 
historią i metodą. (Spory o racjonalność 
nauki). PIW 1983, str. 266. 


1. Najnowsza książka Stefana Am- 


sterdamskiego dotyczy pewnej żywo 
dyskutowanej sprawy. Oto pojawiają 
się coraz częściej głosy, które kwestio- 


nują racjonalność nauki. Sprawa wy-' 


gląda na paradoks. Czyż może być coś 
bardziej racjonalnego niż nauka? Gdzie 
miałby się objawiać rozum, jak nie 
przede wszystkim w swych własnych 
wytworach — ideach i teoriach? Nauka 
wydaje eię najbardziej naturalnym, 
przyrodzonym miejscem rozumu, a jej 
recjonalność gwarantowana niejako ex 
definitione. 

Ale przyjrzyjmy się sprawie bliżej. 
Nauka przestała być dziś zajęciem odo- 
sobnionych uczonych, a jej wyniki nie 
służą tylko kształceniu umysłów. Ucze- 
stniczy ona w gospodarczych, militar- 
nych i innych przedsięwzięciach naszej 
epoki wraz z wszystkimi konsekwencja- 
mi tego stanu rzeczy. Co to ozn?cza z 
punktu widzenia sytuacji samej nauki i 
oceny jej roli? 

Przede wszystkim ani nauka, ani na- 
usowcy nie określają celów, którym 
służą jej i ich wyniki. A cele te mo- 
gą być moralnie dobre, neutralne lub 
ambiwalentne, jak też po prostu złe. 
Prawda i dobro rozeszły się ze sobą. 
„Fizycy dowiedzieli się, co to jest 


grzech” — wyrazi tę myśl R. Oppen- 


heimer. 

Nauka przestała samostanowić o so- 
bie i znalazła się pod kontrolą sił jej 
obcych, które określają nie tylko jej za- 
stosowania, ele i kierunki rozwoju — 
poprzez decyzje finansowe, rodzaj zgła- 


szanych zapotrzebowań itp. Można by 
tu wręcz mówić o alienacji nauki w sto- 
sunku do jej własnych wytwórców. , 

Sytuacja ta odbierana jest właśnie ja- 
ko utrata przez naukę jej racjonalności. 
Jest to jednak typowa świadomość fał- 
szywa. Ulegają jej zarówno sami wyt- 
wórcy -— badacze, jak też przede 
wszystkim ich teoretycy i ideologowie, 
tj. filozofowie nauki. | 


Zamiast obwiniać społeczeństwo glo- 
balne, politykę, interesy partykularne 
itp., obwinia się naukę. To tak jak gdy- 
by odmówić racjonalności wyalienowa- 
nemu robotnikowi w  kapitalistycznej 
fabryce, ponieważ daje się użyć i nad- 
użyć dla celów wyzysku. 

Amsterdamski zdaje się ulegać tej 
mistyfikacji i na serio dyskutuje kwe- 
stię owej fikcyjnej racjonalności i nie- 
racjonalności nauki. Mistyfikacja jest tu 
zresztą podwójna. Nie tylko projektu- 
je się na naukę to, co dotyczy pązanau- 
kowych mechanizmów życia społeczne- 
go i zasad ich funkcjonowania. Swą 
własną sytuację społeczną, uwikłanych 
w nie zawsze racjonalną rzeczywistość, 
przenoszą twórcy na sytuację i status 
nauki. Z nałożenia się i złożenia tych 
nieporozurnień rodzi się cały problem, 
a właściwie pseudoproblem racjonal- 


NnoŚCi. 


2. Istnieje wszakże inny trop argu- 
mentacyjny w wywodach Amsterdam- 
skiego. Nauka jest obecnie przedmio- 
tem rozległych badań, między innymi 
ze strony filozofii i metodologii na- 
uki. Osiągnięto na tej drodze szereg zna- 
czących wyników i rozjaśnień. Niektó- 
re z nich znalazły się „właśnie w cen- 


trum dyskusji na temat racjonalności 


nauki i dały powód do jej podjęcia. 
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Upadł bodaj ostatecznie  indnkclo- 
nizm, tj. przekonanie, że levbrie rodzą 
się wprost z doświadczenia, jako uogól- 
nienie faktów. Upadło również przeko- 
nanie, że doświadczenie może jedno- 
znacznie rozstrzygać o prawdzie i tal- 
szu naszych teorii.  Zakwestionowana 
została teza o linearnym rozwoju nauki. 
Mówi sie dziś o rewolucjach w nauce, 
jak mówi się o rewolucjach politycz- 
nych i społecznych. 

To tylko niektóre z dyskutowanych 
wyników. Wyłania się z nich obraz na- 
uki jako układu, który nie jest całzxowi- 
cie i do końca zdeterminowany przez 
własne (wewnętrzne) reguły gry. O roz- 
woju tego układu i decyzjach, jakie za- 
padają w jego ramach, współdecvdują 
m.in. okoliczności historyczne, kulturo- 
we, psychologiczne itp., a więc okolicz- 
ności pozapoznawcze. 

Wniosek ten okazał sie dla wielu bul- 
wersujący. Nauka znalazła się znów pod 
oskarżeniem o nieracjonalność. 

Sympatyzuję tu z rozwiazaniem Am- 
sterdamskiego (jeśli w ogólności dobrze 
je rozumiem), który, aprobując powvż- 
szy wniosek, uchyla jednocześnie sa- 
mo oskarżenie jako wyrosłe na tle u- 
przedzeń i przesądów — lub mówiąc 
bardziej neutira!nie — odziedziczonych 
skądinąd założeń Ale to rozstrzygnięcie 
ma swoje konsekwencje. Etórvch Autor 
nie dostrzega Rzekomy problem racio- 
nalności i nierecjona!nosci okazuje sie 
w najlepszym razie jedvnie  krypto- 
problemem. Idzie po prostu o kwestie 
determinacji nauki przez czynniki zew- 
nętrzne i konsekwencje tej determina- 


cji. Jax i poprzednim razem, daje tu o 
sobie znać pewien podstawowy man- 
kament w wvwodach Amsterdamskie- 
20: b.erze on za dabrą monetę obiegso- 
we (rzec bv można: iceotogiczne) sfor- 
mułaowania problemu i nie poddaje ich 
uprzedniej krytyce. 

3 Nauka została powołana po to. bv 
tłumaczyć świat Ale sama tymczasem 
wvmasa wytłumaczeń Świadczy 6 tym 
rosnaca rodzina nank o nauce (filozofia 
nauki, mefodologia nauk. socjologia i 
psychologia nauki, naukometria itp.). 
Niewykluczone, że w niedalekiej przy- 
szłości zajdzie potrzeba powałania z ko- 
lei nauk, których przedmiotem beda 
owe nauki o nauce. 

Jest w tym niewatoliwv paradoks, a 
także coś więce': nauka nie tłumacz 
<ame? siebie Oxazuje sie równie nie- 
przejrzvsta. jak każdy innv fragment 
rzeczywistości | jest tek zarówno w 
przypadku nauk! rozumianej jako fakt 
społeczny jax i nauki rozumianej ta- 
ko takt ep'stemologicznv. Lustra, w 
którym miało się odbijać wszystko, nie 
odbiia samo siebie. | 

F:lozafow e nauk nie widzą w tym 
nic zastanawiającego I nie dvskutują tej 
sprawv Tvmczasem, jeśli w ogóle mia- 
łvbv sie rodzić jakieś wątpliwości pod 
adresem nauki jako ucieleśnien:ia rozu- 
mu, to właśnie 1 przede wszystkim w 
tym punkcie Nauza w sposób oczywistyv 
nie spełn'a nadziej na ostateczne wyjas— 
n'em'e sw ata. skoro sama jako taka 
wymaga wyjaśnień. 


STANISŁAW RAINKO 
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W sprawie sporów 
o socjalizm w Polsce 


STEFAN OPARA 


nę 


Pokłosiem kryzysu jest ujawnienie się wielości poglądów na współ- 
czesność i przyszłość naszego kraju. Na łamach czasopism spotkać moż- 
na rozmaite pomysły ideologicznie nie zawsze inspirowane przez oficjal- 
ne dokumenty PZPR. Sytuacja ta wymaga aktywizacji partyjnego frontu 
ideologicznego. Idee IX Zjazdu i uchwały KC wymagają stałej popularyza- 
cjii obrony przed wypaczeniami, a także przed tanią demagogią i zawoalo- 
waną (najczęściej) krytyką. Partyjna linia walki i porozumienia nie obroni 
się sama. | 

Spór o socjalizm w Polsce ukazuje głębokie różnice ideologiczne w poj- 
mowaniu perspektyw naszej gospodarki, polityki, kultury. Pośród wielo- 
słowia i pozornego bogactwa recept antykryzysowych dostrzec można wy- 
raźne próby tworzenia alternatyw programowych wobec linii partii, próby 
krytyki marksistowsko-leninowskich zasad ideowych i politycznych so- 
cjalizmu. Wielobarwne oceny socjalizmu pojawiają się w czasopismach po- 
zapartyjnychć W pismach katolickich ciągle straszą widma dawnych upro- 
szczonych wizji głoszących, że socjalizm Marksa i Lenina to „przemysłowa 
utopia”, to „kraina techniki i pracy”, której to krainie przeciwstawia się 
tradycyjne enoty i wartości humanistyczne. Trudno się oprzeć wrażeniu, 
że ten typ krytyki socjalizmu nie tylko ignoruje marksistowsko-leninowską 
koncepcję pracy jako fundamentu wartości ludzkich, ale i te odblaski tej 
koncepcji, które widać w najnowszych encyklikach Jana Pawła II. 


_ W dobie kryzysu zaktywizowali się też społeczni wizjonerzy, z których 
jedni widzą sektor prywatny i przedsiębiorstwa polonijne jako ostoję 
i nadzieję Polski, inni odrzucają ideę sojuszu robotniczo-chłopskiego, mia- 
nując chłopstwo indywidualne wiodącą politycznie klasą społeczną itp. Na 
fali kryzysowego sceptycyzmu ogłasza się za dogmat tezę, że ustrój społecz- 
nej własności nie sprawdził się w Polsce. Można zapytać, jak wyglądałaby 
odbudowa Warszawy przez prywatnych właścicieli działek budowlanych 
i domów czynszowych? Można zapytać, jak i kiedy polscy kapitaliści prze- 
prowadziliby industralizację, urbanizację Polski, budowę wielu gałęzi 
przemysłu wydobywczego i przetwórczego? Kto i jak dostałby na własność 
odzyskane fabryki i kopalnie? Ogłasza się, że w Polsce nie sprawdziło się 
rolnictwo spółdzielcze i państwowe. W Czechosłowacji, NRD i na Węgrzech 
produkuje się w rolnictwie uspołecznionym więcej żywności na głowę 


ł 


mieszkańca niż w Polsce — ale u nas jest to podobno niemożliwe z uwagi 
na „specyfikę”, tradycje itp. 

Jeżeli mówimy o poiskiej tradycji, to warto powiedzieć, że ważne miejsce 
zajmuje w niej gminna własność ziemi i idee uspołecznionego rolnictwa 
sięgające socjalizmu Piotra Ściegiennego. Kilkuletnie próby kolektywiza- 
cji wsi we wczesnych latach pięćdziesiątych były kompromitacją metod 
tej kolektywizacji, a nie weryfikacją idei uspołecznienia. Czy w Polsce 
zawsze liczebnie dominować ' ;dą małe gospodarstwa oparte na 'koniu i 
płachetku ziemi? Jeśli nie — to jaka ma być perspektywiczna droga u- 
nowocześniania naszego rolnictwa? Te i inne pytania można zadawać 
twórcom, alternatywnych wobec linii partii, agrarystycznych założeń roz- 
wojowych. Znane jest stanowisko IX Zjazdu i wspólnego XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL w sprawie stabilnych zasad polityki rolnej w obecnym 
okresie. Pogłębionej interpretacji ideologicznej wymaga zarysowana tam 
perspektywa strukturalnych przeobrażeń opartych na dobrowolnych de- 
cyzjach zgodnych z postępowymi dążeniami wsi. 

Spory programowe dotyczą nie tylko rolnictwa. Gdy partia zwraca u- 
wagę na potrzebę wdrożenia reformy gospodarczej i wydajniejszej pracy 
jako jedynych realnych przesłanek wyjścia z kryzysu — proponuje się 
społeczeństwu teorię cudów gospodarczych; oto ktoś z zewnątrz ma nam 
za darmo przekazać wielkie środki finansowe, oto pojawić się mają w 
Polsce (skompromitowane już w krajach neokolonialnych) wioski dobro- 
bytu ufundowane przez zatroskanych o nas obywateli innych krajów, oto 
trysnąć ma wielka ropa uwalniająca nas od kłopotów, oto wprowadzimy 
cudowne rozwiązanie cłowe i stworzymy nowy Hongkong itp. itd. Te miraże 
dobrobytu — wniesionego do nas z zewnątrz przez kapitalizm — nie tylko 
odwracają uwagę od realnych problemów gospodarczych, ale w podtekście 
lub wprost zawierają tezę, że socjalizm jest przeszkodą w spełnieniu cudu 
gospodarczego, że gdyby nie socjalizm, to dobrobyt pojawiłby się u nas 
jako skutek burżuazyjnej darowizny. 

Pozostawmy jednak na uboczu te koncepcje — zwracając uwagę na 
niektóre teorie, które głoszone są przez członków naszej partii. Aktywizacja 
dyskusji ideologicznych jest rzeczą cenną. Niepokoić jednak może fakt, że 
niektórzy dyskutanci uważają za nie istniejące uchwały IX Zjazdu i inne 
oficjalne dokumenty partii. Większość pozornie nowych pomysłów, nie jest 
zaskakująca, jeśli zna się historię walk ideologicznych w procesie urzeczy- 
wistniania socjalizmu. Warto przypomnieć, że W. I. Lenin w pierwszych 
latach budowy państwa radzieckiego walczył m. in.: z trockistami i ge- 
neralnie dogmatykami o możliwość budowy socjalizmu w Rosji i jej prze 
bieg wolny od hurrarewolucyjnych, oderwanych od realiów przyspieszeń, 
o kwestię narodową i specyfikę dróg do socjalizmu; z rewizjonistami o 
dyktaturę proletariatu i centralizm demokratyczny, o internacjonalistycz— 
ną jedność ideową i polityczną ruchu robotniczego; polemizował też 
Lenin z tzw. „opozycją robotniczą” i „demokratycznymi centralistami”, x 
poglądami, aby oddać państwo pod bezpośredni zarząd kolektywów pra- 
cowniczych (w tym związków zawodowych), aby pod hasłami samorząd=< 
ności i obumierania państwa odrzucić centralizm i kierowniczą rolę partii; 
polemizował Lenin z tymi, którzy nie rozumieli wewnętrznych i między— 
narodowych funkcji państwa socjalistycznego i żywili złudzenia co do po- 
kojowych intencji imperializmu. | 

Wystarczy zajrzeć do naszych czasopism z ostatniego okresu, aby do— 


rzec że stare idee powracają niejednokrotnie w szatach nowych odkryć 
irewelacji teoretycznych. | 


4 | / 


Uchwała IX Zjazdu akcentuje potrzebę doskonalenia pracy partii, ulep- 
enia stylu pracy jej aktywu i aparatu, pogłębiania demokracji wewnątrz- 
partyjnej. Uchwała jednocześnie stwierdza: ,„„Przewodnia t kierownicza rola 
marksistowsko-leninowskiej partii, awangardy klasy robotniczej, najpeł- 
niej wyrażającej żywotne interesy calego narodu — jest niezbędnym wa- 
mnkiem rozwoju socjalizmu w Polsce. (...) Oddziaływanie partii na spo-- 
leczeństwo nie może ograniczać się jedynie do ideologicznego wpływu na 
świadomość społeczną. Zawężanie funkcji partii do płaszczyzny ideowo- 
-moralnejj z pozbawieniem jej konkretnych instrumentów sprawowania 
władzy, jest koncepcją sprzeczną z fundamentalnymi zasadami budownice* 
twa socjalistycznego, niosącą ujemne skutki dla całości życia politycznego 
ispołeczno-gospodarczego”(1). | 

W niektórych publikacjach zapomina się o tych treściach uchwały IX 
Zjazdu. Wśród wystąpień, w których m. in. ocenia się społeczną rolę PZPR 
I w jakich trudno dostrzec inspiracje uchwałami IX Zjazdu, zwracają uwa- 
gę teorie Adama Schaffa. | | 

Jak pamiętamy, jeszcze niedawno w pracach tego naukowca pojawiła 
się myśli, że budowa socjalizmu w Polsce jest nieprawomocna ideologicz- 
nie i stanowi skutek błędów marksistów, którzy. lekceważyli wskazania 
Marksa. Powrót tego dawnego problemu ideologicznego z czasów polen? 
Lenina z Trockim — spotkał się z uargumentowaną krytyką w naszych 
czasopismach. Na łamach „„Nowych Dróg” (nr 8/1983) w artykule Mariana 
Orzechowskiego ukazana została bezpodstawność twierdzeń o naukowej 
nieprawomocności i przedwczesności polskiej rewolucji społecznej, Zbliża- 
jące się 40-lecie PRL zachęciło już wielu autorów do ukazania rodzimej 
gleby i genezy władzy ludowej w Polsce oraz obiektywnej oceny społecz- 
nych przesłanek rewolucyjnych przeobrażeń w Polsce. Po próbach udo- 
wodnienia nieprawomocności socjalizmu popularyzuje się kolejne 
oryginalne propozycje polityczne. Przede wszystkim nie ukrywa się 
niechęci do PZPR, jej aparatu i zaplecza naukowego. Dokonując ocen o- 
becnego kryzysu za „historyczny błąd” uważa się pozostawienie (tzn, nie» 
nawiązanie) PZPR, która ponoć jest dla władzy „garbem w opinii publi- 
cnej”. Skoro się jednak partia ostała, to zaleca się przynajmniej odsunięcie 
sparatu tej partii od wpływów politycznych — uznając za doniosły prob- 

współczesnej Polski walkę z rzekomą „dyktaturą aparatu”, Kon= 
o też, z niechęcią traktowana jest kształcąca aparat szkoła par= 


Bez PZPR, a jeśli już z partią to bez wpływów jej aparatu wykonaw= 
Gego — gdzie ma szukać sojuszników budująca socjalizm władza w Pols- 
ce? Proponuje się, aby Kościół i chłopstwo uczynić filarami obecnej poli- 
tyki rządu. Nie trzeba być znawcą Marksa, aby ocenić stosunek tych propo- 
tycji do naukowego socjalizmu. 

„Do prace, w których dochodzi do głosu troska o.to, aby partia zbyt mocno 
Nie kierowała i nie aspirowała do monopolu na władzę — należą niektóre 


(1) IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Podstawowe 
nty i materiały, Warszawa, KiW, str. 81 i 106. 
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publikacje Jerzego Wiatra. W 1981 r., w czasie dramatycznego zaostrzenia 
walki politycznej w naszym kraju, u tego autora dostrzec można poważ- 
ne obawy przed centralizacją systemu politycznego i mgliste postula- 
ty „zróżnicowanego układu bazy i nadbudowy”, „autonomii procesów eko- 
nomiczno-społecznych”, ograniczenia ingerencji w procesy ekonomiczno- 
-społeczne „w drodze decyzji o charakterze politycznym” itp. Wolno przy- 
puszczać. że za tymi hasłami kryje się pewna wizja modelowa, w której 
kierownicza rola partii byłaby przynajmniej mocno ograniczona. 


LE 


Uchwała IX Zjazdu podkreśla konieczność walki z wypaczeniami tech- 
nokratyczno-biurokratycznymi, akcentując zarazem, że „warunkiem roz- 
woju demokracji socjalistycznej jest silne państwo i otoczony zaufaniem, 
stużebny wobec obywateli, sprawny i skromny aparat państwowy”(2). W 
programie partii łączy się demokrację i siłę państwa. Tymczasem w wielu 
publikacjach pojawiają się próby przeciwstawiania demokracji — cen- 
tralizmowi, samorządów — aparatowi państwowemu, ludowłiadztwa — 
państwu, sojuszniczej współpracy ze stronnictwami i wszystkimi konstytu- 
cyjnymi siłami politycznymi — kierowniczej roli partii. Zapo- 
mina się e leninowskiej prawdzie, Że rzeczywista samorządność społe- 
czna wymaga w dzisiejszym świecie silnego, suwerennego, socjalistycznego 
państwa, podobnie jak silne państwo wymaga autentycznego, demokratycz- 
nego poparcia obywateli, zapomina się, że gwarantem socjalistycznego cha- 
rakteru państwa jest partia robotnicza. Wbrew dobitnvm przykładom z hi- 
storii (w tym także naszej historii) ukazującym, czym może bvć państwo 
bez silnej, socjalistycznej demokracji i demokracja bez silnego państwa — 
ciągle nie brak odkrywców dawno przebrzmiałych idei.' 

Jeszcze w czasach, gdy rugowano partię z zakładów pracy, gdy od 
koncepcji „dwuwładzy” przechodzono do wizji przejęcia władzy — wśród 
„członków partii zdarzali się sympatycy tego procesu. W związkowych aspi- 
racjach politycznych dostrzegano np. „ruch praktycznie realizu jący klasy- 
czną marksistowską tezę o możliwości i konieczności obumierania państwa 
rozumianego jako obszar działania profesjonalnych polityków (3). 

Całościową teorię gruntownych przemian socjalistycznego państwa pol-- 
skiego w kierunku samorządności dostrzec można ostatnio w obszernym 
szkicu pt. Pytanie o socjalizm(4). W nawiązaniu do niektórych tez Lenina 
z pracy Państwo a rewolucja oraz w Oparciu o cytaty z tegoż autora doty— 
czące NEP rysuje się tam śmiałe wizje ustrojowe. Otóż dążąc do s0— 
cjalizmu Polska powinna kroczyć własną, niepowtarzalną drogą, adap— 
tując do naszych warunków pewne nigdzie nie spełnione koncepcje. 
polegające na utworzeniu gruntownie samorządowej republiki robotniczej. 
realizującej kapitalizm państwowy, który to kapitalizm jest ustrojem cy— 
wilizowanych spółdzielców, który to ustrój zakłada konkurencję spółdzielnk 
z kapitałem krajowym i zagranicznym. Wypada przeprosić czytelnika za to 
złożone zdanie — ale krócej nie da się wyrazić tej skomplikowanej wizf1 
ustrojowej. Dla konkretyzacji posłużymy się cytatami. 

1. „W warunkach Polski współczesnej nie ma ważniejszego pytania O«ił 

(2) IX Nadzwyczajny Zjazd ..., cyt. wyd. str. 112. 


(3) Por. A. Kołakowski, J. Łoziński: Uspołecznić państwo, KiW 1981. 
(4) Por. W. Mejbaum: Pytanie o socjalizm, „Miesięcznik EACH nr 2/1983, 
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dwie przez Lenina swodlkieńiu, jak mamy się nauczyć budować 
kapitalizm państwowy”. 

2. Jednocześnie nawiązuje się do koncepcji zakładającej „potężną wizję 
historyczną, wizję pólpaństwa” (podkr. S.O.), czyli realizację „systemu 
politycznego, w którym robotnicy sami przejmą wszelkie funkcje admini- 
stracji, w którym samorządy fabryczne i terytorialne zastępują całkowicie 
— i czynią zbędnym — wyalienowany aparat państwowy”. 

3. Dalej pojawia się ustrój „cywilizowanych spółdzielców”. Czytamy 
zatem: „Polityczny system samorządów terytorialnych nie może funkcjono- 
wać prawidłowo, jak długo czlonkowie powstającej komuny nie będą zin- 
tegrowani poprzez pospólny udział w procesie produkcji lub wymiany. 
Jądrem wspólnoty politycznej winna zatem stać się spółdzielnia... 

4. Uspółdzielczenie nie będzie jednak całkowite, gdyż „w ustroju cy” 
wilizowanych spółdzielków zachodzić by musiała ostra walka konkuren- 
cyjna przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych z firmami prywatny- 
mi reprezentującymi kapitał krajowy lub zagrariczny”. 

Przypisywanie leninowskiego pochodzenia przedstawionym wyżej kon- 
cepcjom ustrojowym budzić musi zastrzeżenia. Widać tu raczej idee Fou- 
riera splecione z teoriami Bakunina czy Abramowskiego i... liberalizmem 
ekonomicznym. W pewnym Stopniu trafne jest więc poczucie oryginalności 
tych wizji. Pośród stukilkudziesięciu państw świata tylko Polska ma 
być półpaństwem, w pelni samorządnym, gdzie będzie i kapitalizm pań- 
stwowy, krajowy, i zagraniczny kapitał, i pełnia władzy robotniczej, i co 
sobie kto jeszcze zamarzy. Sprawy wojennych i politycznych zagrożeń, 
wysiłek obronny, specjalizacja związana z zarządzaniem w dobie kompute- 
rów, kierownicza rola parttż — te i inne sprawy nie kłopoczą wizjonerów 
półpaństwa.. 

Warto w tym miejscu podkreślić, że czym innym jest sprzężony z umac- 
nianiem państwa, z pogłębianiem klasowej, socjalistycznej demokracji roz- 
wój samorządu i samorządności — jest to istotny punkt obecnej linii poli- 
tycznej PZPR, a czym innym koncepcja samorządowej utopii, traktowanie 
samorządu jako intrumentu osłabienia lub nawet zastępowanie państwa, 
dezintegracji systemu politycznego i gospodarczego. Autorzy poczuwający 
iię do partyjnej solidarności z programem IX Zjazdu powinni w pełni do- 
strzegać ten problem. 


* 


Poczucie oryginalności ustrojowej towarzyszy też ze szczególną siłą 
zwolennikom „,polskiego socjalizmu”. Ponieważ hasło to bywa demagogi- 
cmie używane, rozpocznijmy od pewnych ustaleń teoretycznych. Zwolen- 
nicy „polskiego socjalizmu” nie nawiązują (co czasem sami podkreślają) 
do PPR-owskiej koncepcji „polskiej drogi do socjalizmu”, Dla Władysława 
Gomułki hasło to oznaczało realizację uniwersalnych celów demokracji lu- 
dowej, a następnie socjalizmu przy uwzględnieniu polskich warunków. Ten 
sposób pojmowania narodowych dróg do socjalizmu nie budzi wątpli- 
wości w ruchu robotniczym. W dokumentach XXVI Zjazdu KPŹR odnaj- 
dujemy specjalne podkreślenie, że chociaż rozwija się proces zbliżania 
państw socjalistycznych, to „nie zaciera on specyfiki narodowej, history- 
Gęych odrębności krajów socjalistycznych. W różnorodności form ich życia 
społecznego i organizacji gospodarki należy widzieć to. co jest w rzeczy”, 


włstości: bogactwo dróg £ metod umacniania socjalistycznego sposobu 
życia”(5), Również w uciiwalonym na IX Zjeżdzie Statucie naszej partii 
czytamy m. in. „PZPR kierując się teorią marksizmu-leninizmu, wciela w 
życie jej zasady zgodnie z wymogami konkretnych waruniiów politycznych, 
spolecznych, gospodarczych i kulturowych Polski”(6). Zwolennikom „pol- 
skiego socjalizmu” nie odpowiada jednak zarysowana wyżej partyjna plat- 
forma uznająca odrębności narodowe w socjalizmie i nakazująca ich re- 
spektowanie w realizacji celów i zasad uniwersalmych. Snują oni wizje ta- 
kiego socjalizmu, w którym nie ma miejsca na fundamentalne zasady u- 
strojowe (zwłaszcza kierownicza rola partii budzi rozmaite zastrzeżenia). 


Przykładem może być artykuł Socjalizm w Polsce, czyli polski socja- 
lizm(7). Wśród zawiłości i licznych zastrzeżeń można odczytać w tym arty- 
kule, że „polski socjalizm” opiera się na następujących zasadach: 

1. Na „Silnej i autentycznej samorządnej spółdzielczości”. 

2. Na swoistej interpretacji roli politycznej partii. Partia ma nie kiero- 
wać, a tylko ogólnie przewodzić. Tow. Sokolewicz troszczy się zwłasz- 
czą o to, aby państwo „urzeczywistniało ideologię PRON-u, a nie tylko 
partii”. Co to może znaczyć „ideologia PRON” i czyje wyraża interesy 
uznaje autor za nieistotne i pozostawia tę kwestię domyślności czytelnika. 

3. Niezbędne jest też „podjęcie szeregu działań wyjaśniających i wcześ- 
niejszego dyskutowania spornych problemów teoretycznych z sojusznika- 
mi”. Tu trudno odgadnąć, na czym polega „specyfika” tego postulatu. 

4. Polski socjalizm cechować ma także „przewaga indywitualizmu nad 
kolektywizmem”. Czyżby autor sądził, że autentyczna samorządność spół- 
dzielczości, której się domaga — to wyraz indywidualizmu. 

Cokolwiek znaczą powyższe hasła (autor nie ułatwia ich rozszyfrowania) 
kryje się za nimi pewne charakterystyczne ideowe podłoże. Specyfika na- 
rodowa traktowana jest jako alternatywa uniwersalnych zasad socjalizmu. 
Zapomniana jest tu elementarna prawda dialektyki, że to, co ogólne, nie 

bytuje samoistnie, ale tylko w tym, co konkretne, socjalizm uniwersalny 
istnieje tylko i poprzez socjalizmy konkretne, w tym także w so- 
cjalizmie realizowanym w Polsce. Oczywiście nie tylko w zaburzeniacn 
myślenia dialektycznego tkwią wady teorii „polskiego socjalizmu”, ale 
głównie w dążeniu, aby to, co „specyficzne” przeciwstawić temu, co uni- 
wersalne. Świadomie negowana lub nie rozumiana jest ta prawda, że na- 
szą polską drogę do socjalizmu można z powodzeniem realizować jedynie 
w kierunku, który wskazują ogólne zasady i internacjonalistyczne cele. 


% 


Polska nie jest samotną wyspą izolowaną od współczesnego świata. 
Ideały społeczne Merksa i Lenina urzeczywistniane są dziś w Polsce w 
trudnych warunkach nie tylko wewnętrznych, ale i zewnętrznych. Z wiel 
kim wysiłkiem, przy pomocy przyjaciół i pod stałym naporem wrogów, 
dźwigamy się z kryzysu. W ocenie IX Zjazdu głębokie kryzysowe zjawiska 


(5) XXVI Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Podstawowe dołca— 
menty, Warszawa, KiW 1981, str. 19. 

(6) IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, eyt. wyd_ 
str. 169. |. | 

(7) Por. W. Sokolewicz: Socjalizm w Polsce, czyli polski socjalizm, „Tu i Teacaz© 
ne 47, 23 XII 1983. 
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w naszym życiu społecznym wystąpiły nie jako skutek realizacji zasad so- 
cjalizmu, ale jako skutek odstępstwa od tych zasad. ldeologiczna ocena 
obecnej sytuacji w Polsce przedstawiona została na XIII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR, które odbyło się w październiku ubiegłego roku. 

Sytuacja nadal wystawia naszą partię i jej ideały społeczne na ciężką 
próbę. Próbie tej podlegają też członkowie partii i jej front ideologiczny. 
Jesteśmy zobowiązani przeciwstawiać się dążeniom do utrwalania ideolo- 
gicznego i politycznego rozbicia klasy robotniczej, do odcięcia tej klasy od 
teorii naukowego socjalizmu. Musimy bronić partii marksistowsko-leninow- 
skiej będącej jako kierownicza siła polityczna głównym celem ataku. 
Tym bardziej nieodzowna jest jedność ideowa i organizacyjna partii, prze- 
ciwstawianie się rewizjonistycznym i dogmatycznym odstępstwom od jej 
linii i zasad programowych. 

Przeciwnikom marzy się nadal dezintegracja wspólnoty socjalistycznej, 
pragną osłabić wzajemnie korzystne, braterskie więzi Polski z socjalisty- 
cznymi sąsiadami. Histeryczne reakcje polityków i propagandystów zacho- 
dnich na działania, które te więzi umacniają, najlepiej świadczą o rachu- 
bach związanych z wydarzeniami w Polsce. 

Minął już najbardziej dramatyczny etap walki o ocalenie socjalistycz- 
nego dorobku i socjalistycznych perspektyw rozwoju Polski, Jak podkre- 
śla się w dokumentach XIII Plenum — przeciwnik został odparty, ale nie 
złożył broni. Nadal istnieją nielegalne ugrupowania antysocjalistyczne. 
Ponadto klasowy przeciwnik poszukuje dróg „przechowania potencjału” w 
formach legalnego działania, działa na rzecz hamowania procesów poro- 
zumienia i bojkotowania socjalistycznej odnowy. 

Przeciwnicy wewnętrzni są wspierani przez ośrodki zagraniczne w Sta- 
nach Zjednoczonych i niektórych państwach NATO. Awanturnicze siły 
imperializmu prowadzą przeciw Polsce wojnę ekonomiczną, stosują zmaso- 
waną agresję propagandową i szantaż polityczny. Jest to dobitny dowód 
ścisłego powiązania wewnętrznych i zewnętrznych frontów walki klaso- 
wej we współczesnym świecie. 

W obecnej sytuacji pomoc, poparcie i zaufanie bratnich partii komuni- 
stycznych i robotniczych krajów wspólnoty socjalistycznej odgrywa szcze- 
gólną rolę. W przezwyciężaniu trudności wielkie znaczenie ma współpraca 
gospodarcza, polityczna i ideologiczna ze Związkiem Radzieckim i innymi 
bratnimi krajami socjalistycznymi. 

W urzeczywistnianiu socjalistycznej odnowy, walce o lepsze juw'o od- 
woływać się musimy do internacjonalizmu opartego na wspólnocie mare 
ksistowsko-leninowskich zasad i ideałów. Patrząc na dzisiejszy świat widać, 
jak potrzebne jest umocnienie socjalistycznej wspólnoty. Od siły naszej 
wspólnoty, do której Polska wnosić będzie coraz większy wkład, w znacznej 
mierze zależy, czy świat zmierzać będzie drogą zbrojeń i konfrontacji na- 
rzuconej przez imperializm, czy też ku pokojowemu współistnieniu i po- 
stępowi. 


Partia i demokracja 


- 


LESZEK GRZYBOWSKI 


Wydarzenia ostatnich lat po raz kolejny ujawniły wady w mechanizmach 
naszego życia politycznego i, co za tym idzie, pilną konieczność podjęcia 
pryncypialnych, reformatorskich działań dla jego usprawnienia. Z bez mała 
czterdziestoletnich doświadczeń Polski Ludowej można wyprowadzić wnio- 
sek, iż najważniejszym i najtrudniejszym do rozwiązania problemem doty- 
czącym funkcjonowania naszego systemu politycznego jest wypracowanie 
takich reguł i mechanizmów, które zapewniając wiodącą rolę partii robot- 
niczej — nieodzowną dla zagwarantowania prymatu interesów klasv ro- 
botniczej i stabilności ustroju socjalistycznego — czyniłvby jednocześnie za- 
dość potrzebom demokratyzacji w skali ogólnospołecznej. 


Po każdym z kryzysów podejmowano działania zmierzające do wypra- 
cowania tego rodzaju mechanizmów. Ostatecznie jednak okazywało się, 
iż skala przeprowadzonych zmian była niewystarczająca, wiele instytucji 
demokracji po okresowym ożywieniu słabło, traciła skuteczność kontrola 
ze strony społeczeństwa — pozbawione tych możliwości były także masy 
partyjne. Zasadne jest zatem pytanie, dlaczego, mimo zapewne dobrych 
intencji usprawnienia mechanizmów politycznych, a także zrozumiałego 
wsparcia społeczeństwa dla takiego procesu, po pewnym czasie następował 
odwrót od tych idei. ; 

_Na tak postawione pytanie można szukać odpowiedzi analizując poszcze 
gólne decyzje i obszary polityki, układy personalne w kierownictwie partii 
i państwa, zalety i wady poszczególnych ludzi, ich zachowanie się w kon- 
kretnych sytuacjach, procesy zachodzące w psychice przywódców w re- 
zultacie sprawowania władzy, a także pod wpływem *udzi, którzy ich 
otaczali itd. Wiele światła na historię odchodzenia od linii demokratycz— 
nych reform rzuciłaby zapewne analiza działania w kręgu władzy różnych 
grup nieformalnych. 


Ten typ analizy może doprowadzić do ustalenia personalnej odpowie— 
dzialności za kryzys oraz do określenia jego bezpośrednich okoliczności 
i przyczyn. Jest to jednak analiza, której efekty służą głównie rozra— 
chunkowi z przeszłością i co najwyżej bieżącym potrzebom polityki — roz— 
ładowaniu nagromadzonych namiętności, podjęciu decyzji kadrowych. 
Z perspektywy problemów, jakie niesie przyszłość, nie jest istotne usta— 
lenie, kto spowodował odwrót od procesów demokratyzacji, lecz określe— 
nie warunków, które tworzyły przesłanki dla takiego właśnie działania. 
I od tego, czy zmienią się owe warunki, a nie tylko ludzie u steru władzy, 
zależy czy nie nastąpi ponawianie poprzednich błędów. 
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Za podstawowy warunek, który przesądził o załamywaniu się procesów 
demokratyzacji w naszym kraju uważam brak oparcia dla tych procesów 
w odpowiednich rozwiązaniach gospodarczych, w szczególności zaś nieprze- 
zwyciężenie nadmiernej centralizacji gospodarki. Nietrudno znaleźć po- 
twierdzenie tej tezy w historii PRL. Samorządy robotnicze powstałe po 
1956 r. nie spełniły nadziei załóg ani wówczas, ani w latach siedemdziesią- 
tych, kiedy znów nawiązano do idei samorządności robotniczej. Nie mogło 
być inaczej, bowiem przesadnie scentralizowane kierowanie gospodarką nie . 
dawało w zasadzie pola dla samorządów; rzeczywisty zakres możliwości ich 
działania daleko odbiegał od formalnego zapisu. : | | 

Z tej samej przyczyny nie przynosiły oczekiwanych przez społeczeństwo 
rezultatów kolejne próby reformowania samorządu terytorialnego, zapew- 
niające formalnie szerokie kompetencje dla przedstawicielskich organów 
władzy państwowej — rad narodowych. Pozostawienie niemal wszystkich 
ważniejszych decyzji społeczno-gospodarczych i kadrowych w gestii cen- 
tralnych organów administracji państwowej i gospodarczej, br:sx odpo- 
wiednich środków do dyspozycji władzy terenowej stwarzały strukturalne 
przesłanki ograniczenia demokratyzmu. Demokracja to bowiem realna 
możliwość wpływania na otaczającą rzeczywistość, a nie abstrakcyjne swo- 
body i wolności. W. tej właśnie sferze rozbieżności między formalnymi : 
a faktycznymi możliwościami różnego rodzaju samorządów — m. in. ro- 
botniczych, terytorialnych, mieszkańców — upatrywać należy zjawiska ich 
ograniczonej aktywności w różnych okresach historii PRL. Nie pomagały 
— bo i pomóc nie mogły — różne wygłaszane centralnie apele i korekty 
organizacyjne zmierzające do zmiany tego stanu rzeczy. 

Zjawiska, o których mowa, w sposób nieuchronny umacniały też pozycję 
centralnej administracji państwowej. Nie pozostawało to bez wpływu na 
pozycję naczelnego organu władzy państwowej — Sejmu. Dlatego też po 
okresach odbudowy pozycji parlamentu PRL, na fali ożywienia i reform 
politycznych, twarde mechanizmy nadmiernie scentralizowanej gospodarki 
stwarzające przywileje dla władzy wykonawczej powodowały ponowne 
ograniczenie roli Sejmu. 

Toteż reforma gospodarcza, w takim kształcie jak zwiastują to przy- 
gotowane i już częściowo wdrażane akty prawne, dotyczące m.in. samo- 
dzielności i samofinansowania przedsiębiorstw, nowego pkreślenia roli cen- 
tralnych organów administracji gospodarczej i inne działania wskazujące 
intencje respektowania i wykorzystywania praw ekonomicznych — w zasa- 
dzie wyłącza wiele kryzysogennych .mechanizmów ze sfery życia politycz- 
nego. Nie rozwijając szerzej tego wątku wspomnijmy tylko, że ogranicza 
ona zarówno możliwości powtórzenia się krytykowanego po każdym z kry- 
zysów zjawiska woluntarystycznego ingerowania aparatu partyjnego 
i państwowego w życie gospodarcze, jak też destrukcyjne działania związ- 
ków zawodowych. , 

Załodze w samofinansującym się przedsiębiorstwie niełatwo będzie na- 
rzucić wolę kogokolwiek, kto będzie działać na szkodę interesów spo- 
łeczności zakładowej. Tylko uwiarygodniona szerokim zakresem kompe- 
tencji przedstawicielska władza terenowa (a kompetencje te musi ona uzy- 
skąć wraz z decentralizacją gospodarki), działająca na podstawie zdrowych 
mechanizmów ekonomicznych, może stać się autentycznym rzecznikiem in- 
teresów zbiorowości, którą reprezentuje, oraz odpowiednim odbiorcą i sty- 
mulatorem obywatelskich inicjatyw. | i 
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Rzecz Jasna — | to chciałbym zasygnalizować z całą mocą — przemyśla- 
na, nie podważająca jednolitości celów i wyrażającej je strategii decentra- 
lizacja decyzji społeczno-gospodarczych, jako istotny element reformy, jest 
niezbędnym warunkiem rozwoju demokracji, ale w związku między tymi 
zjawiskami nie ma nic z automatyzmu. Można sobie wyobrazić i taką 
sytuację, w której decentralizacji nie towarzyszy demokratyzacja, 
gdyż decyzje podejmowane są wprawdzie na szczeblu niższym, ale nadal 
w sposób niedemokratyczny. Najwięcej zależy przede wszystkim od 
tego, czy znajdą się ludzie. którzy sprzyjające warunki stworzone 
przez reformę gospodarczą zechcą i potrafią wykorzystać. 

Wyniki działań zmierzających do vedrożenia reformy gospodarczej będą 
miały wpływ na procesy demokratyzacji w Polsce nie tyiko z wymienio- 
nych tu już powodów. ale też dlatego, że w dłuższej perspektywie od 
powodzenia reformy będzie zależała sytuacja gospodarcza i poziom za- 

„spokajania naszych potrzeb materialnych. Nietrudno udowodnić, że w wa- 
runkach napięć gospodarczych, a co za tym idzie zaostrzenia się sytuacji 
społecznej i politycznej na tle podziału zbyt małego dochodu narodowego, 
pojawiają się tendencje do rządów „„,silnej ręki”, jak też ponownie zdoby- 
wają zwolenników różne koncepcje zawierające pierwiastki anarchizmu. 
Jedne i drugie są wrogiem demokracji. | 

Oprócz nadmiernego scentralizowania gospodarki do czynników kryzy- 
sogennych w naszym życiu politycznym zaliczam: 

— błędne rozumienie, a w rezultacie i stosowanie zasady przewodniej 
roli partii w systemie politycznym. i | 

— identyfikację kierownictwa PZPR i aparatu partyjnego z aparatem 
administracji państwowej, 

— utrwalenie się wadliwych mechanizmów w życiu wewnętrznym 
partii. i 


PZPR w systemie politycznym 


e 

W liczących już ponad 35 lat dziejach PZPR pojawiło się i znajdowało 
zwolenników wiele koncepcji dotyczących roli partii w życiu politycznym. 
Erupcja różnych pomysłów w tym zakresie nastąpiła zwłaszcza w okresie 
między sierpniem 1980 r. a grudniem 1981 r. Znaczna ich część świadomie 
lub nieświadomie zakładała w istocie rzeczy oddanie władzy przez partię, 
bo czymże innym mogło zakończyć się pozostawienie partii wyłącznie 
funkcji „gwaranta demokracji”, „przywódcy w ogólnonarodowej dyskusji 
programowej” itd., a pozbawienie jej rzeczywistych instrumentów władzy . 

Nie o tych zresztą jeszcze nie przezwyciężonych w pełni koncepcjach 
1 zagrożeniach, jakie wiążą się z nimi, chciałbym tu jednak przypomnieć. 
Spośród różnych błędnych koncepcji dotyczących roli partii w życiu poli— 
tycznym na praktyce najbardziej chyba zaciążyła ta, w której wychodzi 
się z założenia, iż wystarczy uregulować mechanizmy działania partii w ta— 
ki sposób, by zapewniały one demokrację wewnątrzpartyjną, więź z masa— 
mi oraz skuteczny wpływ na państwo i jego aparat, a stworzy to wystarczą — 
jąco niezawodny mechanizm dla prawidłowego reprezentowania interesówy- 
robotników i odzwierciedlania przy tym interesów ludzi pracy oraz aspira— 
cji społeczeństwa. Inne organizacje — stronnictwa, związki zawodowe, ax— 
ganizacje młodzieży, stowarzyszenia — pełnią o tyle tylko użyteczną rolę 
w systemie politycznym, o ile sprawnie przekazują wolę partii do środe 
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wisk, do których z różnych powodów. nie ma ona bezpośredniego dostępu. 
Organizacje te są ponadto ważnym kanałem dopływu informacji o nastro- 
jach i oczekiwaniach owych środowisk, ogólnie jednak uzupełniają tylko 
swym działaniem supermechanizm, jakim jest omnipotentna partia. 

Zwolennikom przedstawionej tendencji, przypisującej jedynie i wyłącz- 
nie partii podmiotową rolę w życiu politycznym, trzeba przypomnieć. że 
już kilkakrotnie w dziejach PZPR zawodziły zarówno mechanizmy demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej, jak i mechanizmy utrzymywania więzi partii ze 
społeczeństwem. To właśnie w wyniku deformacji mechanizmów działania 
partii — jak oceniają to „rozliczeniowe” zjazdy PZPR i plena KC po 
każdym z kryzysów — dochodziło do deformacji w skali ogólnospołecznej. 
W rezultacie w latach 1956, 1970 i 1980 ówczesne kierownictwa partii 
miały przeciwko sobie znaczną część nie tylko społeczeństwa, ale i partii. 
Historyczne doświadczenia Polski nie potwierdzają zatem tezy, w myśl któ- 
rej doskonalenie mechanizmów funkcjonowania partii — czego przecież 
usiłowano dokonać po każdym z kryzysów — jest warunkiem wystarcza- 
jącym dla kształtowania polityki zgodnie z interesami klasy robotniczej 
i narodu polskiego. Teza ta jest ponadto sprzeczna z leninowską koncepcją 
władzy ludu, zakładającą autentyczne sojusze partii i innych reprezen- 
tacji interesów ludzi pracy — nie zaś tylko takie sojusze, które służą 
umocnieniu hegemonistycznej pozycji partii. 

Warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden negatywny aspekt omawianej 
koncepcji. Jest nim nieuwzględnianie aspiracji politycznych szerokich 
kręgów społecznych będących. poza partią, które w wypadku zdomino- 
wania sfery polityki przez partię stają się statystami w życiu politycz- 
nym. Można znaleźć uzasadnienie dla takiego stanu w początkowym okre- 
sie budowy socjalizmu, gdy niebezpieczeństwo dla tego ustroju groziło ze 
strony potężnych jeszcze sił reakcji, gdy chodziło także o neutralizację 
szerokich kręgów społecznych żywiących uprzedzenia do' socjalizmu za- 
szczepione przez antykomunistyczną propagandę kolejnych okresów. Je- 
śli jednak mimo zaakceptowania z biegiem czasu przez większość społe- 
czeństwa idei socjalizmu nie następowało w odpowiednio szerokiej skali 
zwiększenie autentycznego uczestnictwa w polityce ludzi będących poza 
partią, to naprzeciw partii formowały się kręgi ludzi opozycyjnie nasta- 
wionych nie do socjalizmu w ogóle, ale do takiego socjalizmu, w którym 
jeśli nie jest się w partii, to nie'ma się szansy na współkształtowanie rze- 

. Prowadziło ta do pojawienia się paradoksalnego na pozór zja- 
wiska — łączenia przez tych samych ludzi opozycyjnego nastawienia wobec 
partii z akceptacją dla ogólnych idei socjalizmu przez partię głoszonych 
i przecież także — mimo różnych zahamowań i błędów — realizowanych. 
Znajdujemy tu także klucz do zrozumienia innego zjawiska znanego w na- 
szej historii: silniejszej identyfikacji członków partii z bezpartyjnymi niż 
z własnym kierownictwem, gdy popełniało, ono błędy w urzeczywistnianiu 
programu rozwoju kraju. 


PZPR a administracja państwowa 


Na wstępie chciałbym sprecyzować zgłoszoną przeze mnie tezę o nad- 
miernej identyfikacji kierownictwa partii z aparatem administracji pań- 
stwowej jako czynniku hamującym procesy demokratyzacji. Otóż jest 
oczywiste, że PZPR jako partia rządząca nie może dystansować się od 


15 


/ 


administracji państwowej ani też prowadzić permanentnej jej krytyki. Ale 
też w warunkach ustrojowych socjalizmu, gdy nie ma legalnie działających 
partii opozycyjnych, które stale prowadzą taką krytykę, m. in. na partii 
właśnie spoczywa obowiązek stałego czuwania mad tym, by administracja 
państwowa należycie wykonywała swe obowiązki wobec społeczeństwa. 
By z tego zadania zadowalająco się wywiązać, w relacjach: partia — admi- 
nistracja państwowa musi być przestrzegana zasada niewvręczania admi- 
nistracji w jej obowiązkach. Oznacza to, iż ogniwa partii w sprawach pań- 
stwowych winny określać linię, podejmować decvzje kierunkowe i pro- 
gramujące, mieć skuteczny wpłvw na politvkę kadrową i pełnić funkcje 
kontrolne, nie podejmować natomiast decyzji o charakterze operatywnym 
ani za administrację, ani do bezpośredniego wykonania przez administra- 
cję. 

Skutki nieprzestrzegania wspomnianej zasady są dobrze znane. Zamiast 
je wyliczać, skoncentruję się na pozytywach, jakie pom może pełne 
jej respektowanie. 

Za podstawowy z nich uważam stwor zenie właściwych Saińków dla 
pełnienia swych konstytucyjnych funkcji przez przedstawicielskie organy 
władzy państwowej — Sejm i radv narodowe. W sytuacji bowiem, gdy 
podstawowe decyzje zapadają w relacji: ogniwo wykonawcze partii — 
organ administracji państwowej danego szczebla, przedstawicielskie orga- 
ny władzy państwowej dopełniają tylko formalności. Stawia to w trudnej 
sytuacji posłów czy radnych, w tym także reprezentujących PZPR — im 
bowiem przypada wówczas rola „firmowania” koncepcji t prpjektów de- 
cyzji, które powstają bez ich udziału, Przezwyciężanie tej praktyki pod- 
nosi rangę posła i radnego, zachęca do większej aktywności, Wiąże się to 
z przemieszczeniem czołowych kadr partii, stronnictw politycznych i in- 
nych organizacji — mających swe reprezentacje w przedstawicielskich or- 
ganach władzy — do tych właśnie organów. Zapewne w wielu wypadkach 
nie chodziłoby o dosłowne przemieszczenie tych ludzi, bo często i tak są po- 
słami czy radnymi, lecz o przeniesienie głównego pola ich aktywności do 
Sejmu lub rad narodowy ch. 

Respektując nienaruszalną zasadę wiodącej roli partii, proces, o którym 
tu mowa. miałby również korzystny wpływ na działalność innvch instytucji 
_ demokracji, np. związki zawodowe, samorządy pracownicze, Często bowiem 
administracja zasłania się wytycznymi i decyzjami instancji partyjnych 
(raczej poszczególnych osób z kierownictwa), stawiając w trudnej sytuacji 
aktyw partyjny działający w tych organizacjach. 

Wyraźne rozróżnienie odpowiedzialności i kompetencji administracjł 
państwowej od odpowiedzialności i kompetencji instancji partyjnych jest 
niezbędną przesłanką dla pełnienia przez partię kontrolnej funkcji wobec 
administracji z dystansu koniecznego do wnikliwej i krytycznej oceny. 
Jak się wydaje, to właśnie brak takiego dystansu bvł największym błęderm 
w metodach kierowania państwem przez kolejne kierownictwa PZPR. Jest 
oczywiste, że kontrola administracji przez partię jest nierealna wówczas, 
gdy organa partyjne na bieżąco uczestniczą w jej pracach. za nią lub razerm 
z nią podejmując decyzje. Zawodzi wówczas kontrola, jaką powinien pro— 
wadzić komitet danego szczebla — jemu bowiem informacje na temat dzia— 
łalności administracji przygotowuje z regułv aparat wykonawczy tego ko— 
mitetu, a to właśnie on zazwyczaj najściślej współdziała z administracją, 
Zawodzi również kontrola ze strony właściwego przedstawicielskiego ox— 
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ganu władzy; członkowie partii działający w nim czują się bowiem zobligo- 
" wani do podtrzymywania ocen wyrażonych przez ich komitet. 

To, co tu napisałem o pożytkach płynących z odpowiedniej modyfikacji 
więzi między instancjami partyjnymi, zwłaszcza zaś ich aparatem wyko- 
nawczym, a administracją państwową nie powinno prowadzić do wniosku, 
że propaguję ograniczenie kierowniczej funkcji partii wobec par»twa., Cho- 
dzi tu jedynie o wykazanie, iż głównym partnerem dla partii powinien być 
system przedstawicielskich organów władzy państwowej i w wielkiej mie- 
rze poprzez nie powinna ona urzeczywistniać swą kierowniczą rolę wobec 
państwa. Warto tu zauważyć, iż w odróżnieniu od stylu bezpośredniego ste- 
rowania aparatem wykonawczym państwa, styl, w którvm kierownictwo to 
dokonuje się poprzez organy przedstawicielskie, nie tylko jest bardziej de- 
mokratyczny i angażuje znacznie więcej ludzi — i to z różnych środowisk 
— w procesy decyzji, nie tylko zwiększa, jak można się spodziewać, szanse 
na prowadzenie lepszej, trafniejszej polityki, ale też stawia o wiele większe 
wymagania przed władzami partyjnymi i ich aparatem w zakresie umiejęt- 
ności i kultury działania politycznego, a także fachowości niezbędnej do 
podejmowania samodzielnych analiz, nie bazujących li tylko na opracowa- 
niach ekspertów administracji państwowej. 


Mechanizmy życia wewnątrzpartyjnego a demokracja 


Na wszystkich „rozliczeniowych” zjazdach PZPR i plenarnych posie- 
dzeniach KC oceniających źródła kolejnych wstrząsów formułowana była 
teza o ścisłym związku między odstępstwami od leninowskich zasad życia 
wewnętrznego partii a kryzysami ogólnospołecznymi. Naturalne jest zatem 
pytanie: dlaczego — mimo prawidłowej diagnozy — przywracanie owych 
zasad było nieskuteczne i obecnie już po raz trzeci PZPR staje przed takim 
zadaniem? | 

Przyczyną kolejnych kryzysów w partii wydaje się być fakt, iż ani 
z chwilą przejęcia przez nią władzy, ani też po każdym z krvzysów nie 
został stworzony taki model realizacyjny leninowskich zasad życia wew- 
natrzpartyjnego, który byłby adaptacją tych zasad — określonych prze- 
cież wówczas, gdy partia Lenina walczyła o władzę — do warunków 
działania partii, która przejęła na siebie zadania polegające tym razem na 
budowaniu, a nie destrukcji zastanego systemu. Oczywiście leninowskie 
zasady życia wewnętrznego partii — zwłaszcza takie, jak centralizm demo- 
kratyczny, aktywność i wysokie zaangażowanie wszystkich członków, ak- 
tvwność i awangardowy charakter zarówno organizacji podstawowych, jak 
iogniw kierowniczych partii itd. — mają charakter uniwersalny, to jednak 
tvlko w warunkach walki o władzę funkcjonuje — niezależnie od partii 
— mechanizm stałe i skutecznie weryfikujący ich przestrzeganie. Stwarza 
go działalność przeciwników politycznych, z których najważniejszym jest 
klasa (klasy) panująca, służąca ich interesom partia (lub partie) rządząca 
oraz pcdporządkowany jej aparat państwowy. Ów mechanizm sprawia, 
że w partiach marksistowsko-leninowskich walczących o władzę nie wy- 
stępowały na szerszą skalę zjawiska karierowiczostwa, bierności członków 
partii. czerpanie korzyści materialnych z racji pełnionych funkcji itd. Kry- 
zvs wewnątrz partii walczącej o władzę jest łatwo wykrywalny, bowiem 
niemal automatycznie i w sposób widoczny osłabia jej pozycję polityczną. 
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Zwykle też — gdy partia działa nielegalnie lub półlegalnie — godzi w bez- 
pieczeństwo jej członów. 

Zgoła odmiennie, co wielokrotnie podkreślał Lenin po ustanowieniu wła- 
dzy radzieckiej, przedstawia się sytuacja, gdy partia marksistowsko- 
„leninowska sprawuje władzę. Jeśli nie stworzy sama mechanizmów za- 
pobiegających deformacjom w swym życiu wewnętrznym, wówczas kryzys 
może być nieunikniony. Jest on późno wykrywalny, bowiem partia 
pełni rolę hegemona w życiu politycznym, a brak zorganizowanej 
opozycji sprawia, że nie istnieją mechanizmy bieżącej weryfikacji dzia- 
łalności partii. Dopiero protest bazy społecznej, głównie robotników, spro- 
wadzał partię z błędnej drogi, tyle tylko, że jest to mechanizm działający 
ex post, gdy skutki kryzysu wewnętrznego przenoszą się już na sferę 
ogólnospołeczną w postaci kryzysu gospodarczego i kryzysu demo- 
kracji. Jest to w dodatku kryzys niezwykle rozległy, bowiem partia man- 
ksistowsko-leninowska nie ogranicza się — przynajmniej w okresie bu- 
dowy podstaw socjalizmu — do wpływania na centra kierownicze państwa, 
lecz steruje wszystkimi sferami życia politycznego, gospodarczego, kultu- 
ralnego itd. Deformacja działania partii doprowadza do deformacji wszy- 
stkich składowych życia ogólnospołecznego. 


Jakie były przyczyny niewielkiej skuteczności podejmowanych po każ- 
dym z kryzysów wysiłków zmierzających do utrwalenia leninowskich norm 
w życiu wewnętrznym parti? Ustalenie tych przyczyn wymaga przepro- 
wadzenia odpowiednich badań naukowych. Bez nich stać nas jedynie na 
wskazanie kilku okoliczności, które, jak się wydaje, sprzyjały jego wy- 
stępowaniu. 

Po październiku 1956 r, I po Só 1970 r. kierownictwo partii wy- 
łoniło przywódców, którzy w krótkim czasie zdobyli zaufanie mas partyj- 
nych i większości społeczeństwa. Jednocześnie inicjowano postępowe prze- 
miany w samej partii, w życiu politycznym kraju. Wzrastała stopa życiowa 
ludności, zadeklarowany został atrakcyjny ' program na najbliższe lata 
i ogólnikowo zarysowana pewna wizja rozwoju kraju obejmująca dłuższy 
horyzont czasowy. Fascynacja demokracją po październiku 1956 czy ogrom- 
nym rozmachem działań na rzecz gospodarczego rozwoju kraju po grudniu 
1970 r. sprawiała, że na następujących po kryzysach zjazdach partii nie 
mogło być i, w istocie rzeczy, nie było dostatecznego nacisku oddolnego 
na konstruowanie skutecznych gwarancji zabezpieczających nienaruszal- 
ność leninowskich zasad działania partii. Członkowie partii zadowalali się 
dość ogólnikowymi zmianami w Statucie. Przykładem tego może być 
wprowadzenie do Statutu po 1970 r. zasady konsultacji — jednakże bez 
jakichkolwiek konkretnych obligacji kierownictwa partii do przestrzegania 
tej zasady. 

Na taki rozwój sytuacji nakładało się również, jak można sądzić, zainte- 
resowanie kierownictwa partii nietworzeniem praw partyjnych ograni- 
czających swobodę jego działania. Jest to naturalne zjawisko w każdej 
partii politycznej i PZPR nie jest tu wyjątkiem. Warto też zauważyć, że 
w okresie ustanawiania zmodyfikowanych norm statutowych na nowym 
kierownictwie ciążył już pokaźny bagaż odpowiedzialności za jego działal-- 
ność u steru partii: po przełomie październikowym zjazd partii (III) 
odbył się po upływie 2,5 roku; po przełomie grudniowym na zjazd (VI) 
czekano rok. Nie wszystkie wcześniejsze deklaracje kierownictwo było 
w stanie urzeczywistnić, były więc motywy, by nie tworzyć np. skutecz- 
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nych mechanizmów sprzyjających rozliczaniu kierownictwa z jego pracy, 
takich np. jak kadencyjność i innych. 

W rezultacie z kryzysów partia wychodziła z coraz bardziej spójnym 
katalogiem norm określających w duchu leninowskim jej działalność, a jed- 
nocześnie w sferze realizacyjnej, w sierze mechanizmów gwarantujących 
urzeczywistnianie owych norm nie następował widoczny postęp. Coraz 
składniejszy był opis obowiązków i praw członkowskich, stwierdzeń uka- 
zujących zależności między centralizmem i demokracją, kolegia!lnością 
i osobistą odpowiedzialnością itd. — lecz wszystko to pozbawione było 
odpowiedniej egzekutywy, uniemożliwiającej rozwieranie się przepaści 
między werbalną wiernością leninowskim pryncypiom a odchodzeniem od 
nich w rzeczywistości. Stale też pomijano konkretyzację w Statucie wielu 
newralgicznych dla demokratycznego funkcjonowania partii kwestii, do- 
tyczących np. wyborów w partii, mechanizmów funkcjonowania władz 
partyjnych, roli i organizacji aparatu partyjnego itp. Przełomem stał się 
dopiero IX Nadzwyczajpy Zjazd PZPR, który uchwalił Statut zawierający 
wiele nowych, wypracowanych w toku burzliwej dyskusji przedzjazdo- 
wej (po raz pierwszy w naszej partii zmiany w Statucie wywołały tak 
wielkie ożywienię) mechanizmów stwarzających podstawę dla zgodnego 
z ideami centralizmu demokratycznego funkcjonowania partii, jej orga- 
nizacyjnej sprawności, wypracowywania koncepcji programowych wyraża- 
jących wolę mas partyjnych, nie zaś tylko wąskich kręgów kierowni- 
czych. Można stwierdzić, iż poiski ruch robotniczy dysponuje dziś gotowym, 
dojrzałym dokumentem normującym zasady działania partii z pełnym wy 
korzystaniem wniosków z dobrych i złych doświadczeń. Jego wypełnianie 
treśc.ą, przy gotowości do pewnych korekt dyktowanych przez praktykę, 
stanowić będzie ważną przesłankę dla spełnienia przez partię swych powin- 
ności wobec klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Jeśli zestawić oceny dokonywane po każdym z kryzysów, to naąjogól- 
niejszy katalog odstępstw od leninowskich norm życia wewnątrzpartyjnego 
w PZPR byłby następujący: | 

— uwolnienie się kierowniczych ogniw wykonawczych partii spod kon- 
troli przedstawicielskich organów władzy partyjnej 'i organizacji partyj- 
nych; | 

— nierespektowanie kryteriów ideowych i moralnych w kształtowa- 
niu składu partii, formalne traktowanie członkostwa, nadawanie przesad- 
nej rangi rozwojowi liczebnemu partii; 

— zanik autentycznego życia ideologicznego w partii, zastąpienie go 
lakierniczą propagandą bieżącej polityki kierownictwa partii. | 
Uwolnienie się ogniw wykonawczych partii spod kontroli członków partii 
było głównym kierunkiem naruszenia zasady centralizmu demokratycz- 
nego. Sytuację odwrotną, tzn. gdy zasadę centralizmu demokratycznego 
naruszano doprowadzając partię do stanu osłabienia spowodowanego pew- 
ną anarchią, brakiem jedności w podstawowych nawet sprawach czy ujaw- 
nianiem się elementów frakcyjności — można było zaobserwować tylko 
w okresie otwartych kryzysów w partii wynikających na tle uświadomienia 
sobie poprzednich deformacji. Było to jednak zjawisko krótkotrwałe i wtór- 

ne wobec zasadniczego wypaczenia, tzn. nadmiernego centralizmu. 

Pozwalą to stwierdzić, iż w scentralizowanej, hierarchicznej strukturze 
uwaga przy umacnianiu centralizmu demokratycznego powinna być głów- 
nie skierowana na te sfery życią wewnątrzpartyjnego, w których dokonuje 
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się artykulacja i przenoszenie woli członków partii do jej wykonawczych 
organów i kontrola pracy tych organów. To właśnie rownoczesne umacnia- 
nie centralizmu i demokracji, przy czym pierwszego członu konkretnie 
(np. dawna instrukcja wyborcza PZPR), a drugiego głównie werbalnie, 
stało się przyczyną wypaczeń w funkcjonowaniu partii. 

Dla rozwoju wewnątrzpartyjnej demokracji podstawowe znaczenie ma 
właściwe urzeczywistnianie w praktyce zesadv podwójnego podporządko- 
wania organów wykonawczych, tzn. podpor ządkowania zarówno swojemu 
komitetowi, jak też instancji szczebla wyższego. Problem polega na tym, 
iż to drugie podporządkowanie miało zawsze wymierny, konkretny cha- 
rakter — instancja nadrzędna, a raczej jej poszczególni przedstawiciele, 
nie tylko proponowała na stanowisko, ale też miała w ręku niemal wszyst- 
kie instrumenty oceny i rozliczenia członków władzy wykonawczej z ich 
działalności — od awansowania aż po zdjęcie z funkcji. 

W wyniku działania tego mechanizmu podporządkowanie przedstawi- 
ciela wykonawczych władz partyjnych wyborcom%z organizacji lub in- 
stancji partyjnych (komitetu) bvło istotnie ograniczone. Zwłaszcza jeśli 
stawało się notoryczną praktyką, a nie szczególnym przypadkiem, że 
funkcję sekretarza powierzono nie działaczowi wyłonionemu przez dane 
środowisko, a przysłanemu z zewnątrz. W rezultacie stawał się on przede 
wszystkim przedstawicielem kierownictwa partii kierujacym daną orga- 
nizacją, nie zaś realizującym dyrektywy kierownictwa przedstaw icielem 
danej organizacji i rzecznikiem jej pogladów. Sprawiało to, iż niekiedy już 
na szczeblu organizacji partyjnej w zakładzie pracy, a jeszcze częściej zaś 
na wyższych szczeblach organizacyjnych (gminy, województwa), zarysowy- 
wał się podział na „my” — tzn. organizacja, i „oni” — tzn. kierownictwo; 
członek ścisłego kierownictwa organizacji danego szczebla stawał się prze- 
de wszystkim funkcjonariuszem władz szczebia wyższego, nie zaś przedsta- 
wicielem swojej organizacji, dysponującym jej poparciem i mogącym od- 
wołać się do niego wówczas. gdy owe władze nadrzędne nie respektowały 
racji zgłaszanych przezeń w imieniu organizacji. 

Opisując zjawisko odchodzenia od zasady podwójnego podporządkowania 
na rzecz podporządkowania się przede wszystkim ..górze”, używałem czasu 
przeszłego, gdyż począwszy od kampanii przed IX Zjazdem PZPR sytua- 
cja w partii zmienia się na korzyść. Obecnie organa wykonawcze muszą 
się bardziej liczyć ze swoimi komitetami i wyborcami, a o utrzyma 
niu się na stanowisku decyduje dziś nie tylko pozytywna cena ,.góry”, lecz 
także uznanie „na dole”. 

O miejscu wykonawczych organów władzy w systemie funkcjonowania 
partii decydować będzie jednak nie tviko demokratyzacja mechanizmów 
wyborczych na wszystkich szczeblach struktury partii i umocnienie kon- 
trolnych sfunkcji organów władzy partyjnej (komitetów) nad organami 
wykonawczymi (sekretariatami, egzekutvwami), ale też zwiększenie za 
kresu samodzielności organizacji i instancji partyjnych wobec jednostek 
szczebla wyższego. Zakres samodzielności powinien bvć ograniczony ogólną 
linią programową partii, jego konkretyzacją dokonaną przez instancję 
nadrzędną, zasadami statutowymi partii, w mniejszym zaś zakresie dv— 
rektywami i poleceniami ,.z góry”, zwłaszcza tymi. które nie są wyrazem 
woli instancji nadrzędnej jako organu przedstawicielskiego. lecz dyspo- 
zycją wydawaną przez poszczególne osobv z kierownictwa lub funkcjona= 
riuszy aparatu partyjnego. Zwiększenie samodzielności organizacji i in- 
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stancji partyjnych stanie się nieodzowne w nadchodzących latach, wraz 
z procesami decentralizacji wielu decyzji politycznych i gospodarczych. 

Drugi z wewnątrzpartyjnych problemów, który pragnę tu zasygna- 
lizować i którego pomyślne rozwiązanie jest, jak sądzę, jednym z pod- 
stawowych czynników zyskania przez partię autorytetu i rozszerzenia 
wpływów w społeczeństwie — dotyczy kształtowania składu partii. 

Rysem charakterystycznym praktyki kształtowania składu partii w 
ostatnich latach było formalne traktowanie w praktyce tej newralgicznej 
sfery działalności wewnątrzpartyjnej. Wydaje się, iż źródłem tego stanu 
jest niewłaściwe wdrażanie w życie zasady, w myśl której rozwój szere- 
gów partii nie może być żywiołowy, lecz przemyślany, wsparty określo- 
nym wysiłkiem organizacyjnym po to, aby partia rozwijała się we wszyst- 
kich ważnych z politycznego i społecznego punktu widzenia środowiskach. 
Nie sposób kwestionować słuszności tej zasady, zwłaszcza jeśli uwzględnić, 
iż zawsze zadaniom dotyczącym kształtowania stanu liczebnego partii to- 
warzyszyły wskazania dotyczące przyjmowania do partii ludzi o najwyż- 
szych walorach ideowych i moralnych. Cóż z tego, jeśli prawie zawsze były 
one naruszane i to w kierunku liczbowego efektu. . 

Przy „„rozliczaniu” organizacji partyjnych, od podstawowych aż po wo- 
jewódzkie, z zadań nad kształtowaniem składu ich szeregów stosowano 
nie tyle kryteria ideowe i moralne — bo te są niewymierne — lecz 
mierniki ilościowe. W rezultacie po każdej odnowie w życiu wewnątrz- 
partyjnym, gdy po usunięciu pewnej liczby członków w sposób ewidentny 
nie spełniających wymogów statutowych udawało się przez pewien okres 
łączyć kryteria jakościowe i iłościowe w rozwoju partii, poczyńały domi- 
nować te drugie. Pojawiło się zjawisko rywalizacji między komitetami 
o liczebny rozwój organizacji, planowanie liczby osób, które należało przy- 
jąć do partii — i w rezultacie do partii przyjmowano wielu ludzi wyraźnie 
odbiegających od modelu członkostwa w PZPR. Ambicją kierownictwa 
partii przed grudniem 1970 r. była partia Ż-milionowa, w latach sie- 
demdziesiątych — ponad 3-milionowa. 

Podstawowym wnioskiem z tych doświadczeń winno stać się przyjęcie 
w partii zasady, iż w jej rozwoju liczą się wyłącznie kryteria ideowe i mo- 
ralne, zaś dane liczbowe mają tylko charakter informacyjny. Tylko na 
szczeblu organizacji partyjnej działającej w danym środowisku można po- 
dejmować racjonalne decyzje w sprawie liczby należących do niej człon- 
ków. Jeśli nawet w wyniku zwiększonej liczby skreśleń z partii ludzi bier- 
nych czy też łamiących normy życia wewnątrzparty jnego lub moralne 
zmniejszy się stan liczebny danej organizacji, to z pewnością nie zmniej- 
szy się jej autorytet i możliwości działania w środowisku. 

Trzecie ze wspomnianych odstępstw od leninowskich zasad życia wew- 
nątrzpartyjnego dotyczy pracy ideologicznej partii. 

Znany A wielokrotnie podkreślany jest fakt, iż w latach siedemdziesią- 
tych — zwłaszcza w końcu tego okresu — zaniedbania w pracy ideolo- 
gicznej partii były szczególnie duże. Uproszczeniem jednak byłoby wią- 
zanie tego stanu rzeczy z jakimś nadzwyczajnym zbiegiem okoliczności, 
które wystąpiły w tym okresie. Należałoby je wywieść z mającej znacznie 
dłuższą historię tendencji do naruszania w działalności partii dialektyki 
ideologii, polityki i ekonomiki. Rysem charakterystycznym tej tendencji 
było uzyskiwanie wyrażnego prymatu polityki nad ideologią, zawsze jed- 
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nak, z zachowaniem pozorów podporządkowania polityki racjom ideolo- 
gicznym. 

Przykładem takiej sytuacji było zaostrzenie reżimu politycznego w końcu 
lat czterdziestych i pierwszej połowy lat pięćdziesiątych, któremu przy- 
świecały bardzo konkretne i nie znajdujące uzasadnienia w ideologii mar- 
ksizmu cele polityczne, prowadzone jednak w myśl skonstruowanej dla 
potrzeb tej praktyki fałszywej tezy ideologicznej o zaostrzaniu się walki 
klasowej w toku budownictwa socjalistycznego. W latach siedemdzie- 
siątych z kolei szeroko upowszechniana teza — którą tu już przypomniałem 
— o stałym umacnianiu się jedności moralno-politycznej narodu spełniała 
funkcjonalńą rolę wobec polityki poprzez maskowanie narastających 
sprzeczności i konfliktów społecznych, spowodowanych błędami politycz- 
nymi i woluntaryzmem strategii gospodarczej. 

Bardziej zawoalowaną (stwarzającą nawet pozory nadrzędności racji 
ideologicznych nad polityką) formą dominacji bieżącej polityki nad ideolo- 
gią było traktowanie niektórych tez ideologicznych jako nie podlegają- 
cych weryfikacji i nieprzekraczalnych, budowanie sztucznych barier ogra- 
niczających pole penetracji przez myśl marksistowską, które ex cathedra 
oddzielały to, co jest zgodne z marksizmem i określoną przez ten system 
teorią rozwoju społecznego, od tego, co jest z nim sprzeczne. Nieuwzględ- 
nianie realiów Polski. dogmatyczna interpretacja ideologii marksistow- 
skiej legły u podstaw takich np. błędów w polityce, jak forsowanie w la- 
tach pięćdziesiątych — bez liczenia się z konsekwencjami społecznymi i go- 
spodarczymi oraz specyfiką naszego kraju — kolektywizacji rolnictwa, 
brak odpowiedniego wsparcia dla gospodarki chłopskiej w następnych la- 
tach, niekonsekwentha polityka wobec drobnej wytwórczości prywatnej 
w miastach, fetyszyzowanie roli centralnego zarządzania i planowania, 
lekceważenie mechanizmów rynkowych itd. 

Marksizm mieści w sobie także zasady — dotyczące zwłaszcza podsta- 
wowych kwestii metodologicznych — których podważanie czy pomijenie 
godzi w spoistość i trwałość marksistowskiego systemu teoretycznego. 
Wydaje się jednak, że nawet one nie powinny być wylącznie obiektem 
adoracji ze strony myśli ideologicznej partii marksistowskiej. Warunkiem 
wykorzystania z pożytkiem dla społeczeństwa, zawartej w podstawowych 
twierdzeniach marksizmu, wiedzy o procesach społecznych jest stałe od- 
czytywanie tych twierdzeń na nowo, w stale przecież nowych i zmieniają- 
cych się warunkach społecznych. Gdy zaniecha się tych działań, tak cha- 
rakterystycznych przecież dla założeń marksistowskiej metody badaw- 
czej, i gdy o interpretacji poszczególnych kanonów marksizmu poczyna 
rozstrzygać nie dyskusja merytoryczna, a arbitralne decyzje, nie praktyka, 
a praktycy, wówczas owe kanony ahistorycznie traktowane zatracają swoje 
właściwości jako narzędzia poznania i z czynnika postępu przekształcają 
się w jego barierę. Kształtującemu się w takich werunkach dogmatyzmowi 
z reguły towarzyszy niebezpieczeństwo pochopnego przypisywania kon- 
cepcjom i poglądom wykraczającym poza oficjalny stereotyp etykiety re- 
wizjonizmu. Równolegle też pojawia się rzeczywisty rewizjonizm jako 
krańcowa reakcja na skostnienie myśli marksistowskiej. 

Arbitralne rozstrzygnięcia w sferze ideologii, pozbawienie marksizmu 
jako nauki swobody i ożywczego dlań związku s praktyką nie mogą 
pozostawać bez wpływu na stan marksistowskich nauk społecznych. Midst 
rzetelnej analizy rzeczywistości i tworzenia niemniej użytecznej dla prak 
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tyki projekcji przyszłości działalność teoretyczna traktowana Instrumen- 
talnie zamknęła się w jałowych dysputach i uzasadnieniach praktyki poli- 
tycznej. Środowiska intelektualistów marksistowskich poczynały unikać 
ambitniejszego ujmowania aktualnych, z reguły przecież kontrowersyj- 
nych problemów, zajęły się zagadnieniami drugorzędnymi z punktu widze- 
nia potrzeb współczesności lub też rozważaniami z RAPU historii myśli 
społecznej. 

Z doświadczeń ostatnich lat wynika, że dla zapewnienia odpowiedniej 
roli marksistowsko-leninowskich nauk społecznych w życiu partii nie wy- 
starczą okazjonalne zachęty i gesty jej kierownictwa. Wydaje się, iż należy 
przede wszystkim dążyć do wytworzenia sprawnych mechanizmów oddzia- 
ływania ideologii na praktykę polityczną tak, by praktyka nie stawała się 
autonomiczną sferą działania partii, nie podlegającą ani skutecznemu mo- 
delowaniu ideologicznemu, ani też osądowi z punktu widzenia pryncypiów 
ideologicznych oraz stanu aktualnej wiedzy o społeczeństwie. Owe mecha- 
nizmy powinny dotyczyć m. in. gwarancji wysokiego statusu działalności 
teoretycznej w całokształcie funkcjonowania partii, sprawnego obiegu my- 
śli i informacji między intelektualistami marksistowskimi a kierownic-- 
twem partii. zabezpieczenia przed tendencjami do ograniczenia swobody 
badań w obrębie marksizmu oraz hamowania autentycznych dyskusji 
i krytyki naukowej. 

Decyzje polityczne nie są na ogół wypadkową racji zgłaszanych w toku 
dyskusji marksistów. Determinują je także inne czynniki. Bez wątpienia 
jednak te publicznie formułowane racje nie powinny być pominięte przy 
podejmowaniu takich decyzji: z jednej strony — oświetlają one pole widze- 
nia organów decyzyjnych i sprzyjają w ten sposób bezpośredniemu kształ- 
towaniu prawidłowej polityki; z drugiej zaś — oddziaływają na opinię 
członków partii i całego społeczeństwa, co w warunkach demokratyzacji 
funkcjonowania struktur politycznych zapewnia pośredni wpływ na podej- 
mowane decyzje. Jeśli marksistowskie nauki społeczne nie podejmą wyz- 
wania chwili, to same skarzą się na rolę ozdobnika dla praktyki politycznej 
partii, a nierespektowanie przez politykę autentycznych, określanych 
przez żywą naukę marksizmu, racji ideologicznych prowadzić może do 
woluntaryzmu w polityce i odtworzenia warunków kryzysogennych w ca- 
łym systemie politycznym i gospodarczym kraju. 
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Człowiek współczesny — jak pisze R. Schwarz w swoim „Humanismus 
und Mumanitat in der modernen Welt” — choć coraz głębiej i bardziej 
. wszechstronnie napełnia i przepełnia sobą i swoimi sprawami świat, tym 

niemniej w świecie tym przez siebie przeobrażanym i sobie przyswajanym 
czuje się zarazem nie zawsze tym, kim sam z siebie w nim jest i kim w nim 
winien być. Kimś z czystego przypadku? Obrazem i podobieństwem Boga? 
Zwierzęciem myślącym i tylko istotą z rozumu gromadną? Robotem? Kimś 
Skazywanym na odwieczne zaczynanie wszystkiego od nowa w sobie i wo- 
kał siebie? A może po prostu wyłącznie i przede wszystkim człowiekiem? 
Tak, ale jakżeż często chce się, by to ostatnie pytanie i na nie odpowiedź 
pozostawało pseudopytaniem i było odpowiedzią bez sensu, lub, jeśli się 
już pyta, to — jak pisze R. Schwarz — pyta się tak, by pytanie i odpowiedź 
wyzbyć ze wszystkiego, co mogłoby gdzieś i jakoś tchnąć już nie ideologią, 
ale nawet byle namiastką ideową. Chce się, by z człowieka nie pozostawało 
JA niczym nie krępowane w swym ujarzmianiu przez siebie wszystkie- 
20, JA jako takie i na siebie w tej absolutnej dowolności niebaczne na nic, 
za:wane. 

W wyniku takiego „odideologizowania” miałoby to być JA wyzbyte 
z wchań i wątpliwości, któremu obcy byłby wszelki przed czymkolwiek 
strach, bo jak za H. Kóhlerem wyznaje R. Schwarz, człowiek nie skrępowa- 
ny ideowo 1) nie ma potrzeby niepokojenia się czymkolwiek ani pytania o 
sens swego istnienia, 2) nie widzi racji zastanawiania się nad istotą świata, 
bo bierze go takim, jakim zdaje się być, przystosowuje się do wymogów 
sytuacji i żyje tym, co mu niesie chwila, 3) uważa bowiem, że światopogląd, 
filozofia, religia to jedynie kule u nogi i, kierując się własnym obliczeniem, 
godzi się tylko na jedno, a mianowicie, że trzeba „wyć z wilkami”, nie an- 
gażować się, a jeśli utrzymywać z kimś stosunki, to wyłącznie na zasadzie 
pokera i dobieranych doń kompanów, 4) nie rozczula się nad pracą, któ- 
rą uważa za taki, jak każdy inny byle interes i towar koniunktunalno-za- 
robkowy możliwie z maksymalnym zyskiem sprzedawany, 5) i nie przej- 
muje się też uczuciami, które można i należy jedynie udawać, by móc na 
nich dobrze wychodzić i zarabiać, a poza tym smakować życie, brać zeń, 
co się da i nie zawracać sobie głowy tym, co tam po śmierci, 6) bo ważne, 
by się czuć niczym nie krępowanym i tylko na własnej polegać woli, zaś 
innym o tyle na to zezwalać, o ile nie wchodzą nam w drogę: życie bowiem 
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jest nieprzerwaną bójką, w której rozum I inteligencja to tylko umiejętnie 
wykorzystywane środki do narzucania innym własnego widzimisię: a 
zatem w nie ani nikomu nie wierzyć, wszystko ośmieszać i krytykować, 
co tylko staje nam czymkolwiek w poprzek, 7) zresztą jako zło koniecz- 
ne brać i samo życie społeczne, żyć nim, bo inaczej nie można, ale niczym 
się w nim nie wiązać, gdyż, 8) przeszło:e: raz na zawsze już załatwiona, 
przyszłość niepewna i ani o jedno, ani o drugie nie ma sensu się kiopotać 
czy troszczyć, ani też myśleć o tym, co było lub co być może będzie: ważne 
tylko, by samemu wygodnie się urządzić, bo tak czy inaczej wszystko wo- 
kół potoczy się inaczej niż to się zwykło nam bajdurzyć. 

Wniosek, jaki stąd! wysnuwa R. Schwarz, to wizja groźnego niebezpie- 
czeństwa towarzyszącego tak pojmowanemu i głoszonemu w swych skut- 
kach „odideologizowaniu” niebezpieczeństwa, jakie może zagrażać czło- 
wiekowi z dziś i z jego jutra, tak głębokiego wyobcowania, że znad kra- 
wędzi zagłady człowieka w swej ludzko najwyższej wartości. Niebczpie- 
czeństwo tótalnego nihilizmu i to przecież jako z „odideologizowania” 
płodzonego bezprawia, bynajmniej nie bezideowego ideologizmu. 
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Właśnie problem nihilizmu totalnego w swym indywidualistycznie wy- 
izolowanym fantomie przybiera na ostrości w okresie wzmagań zagroże- 
nia człowieka ze strony jego zwracanych przeciwko niemu tworów i pod- 
ważania w nim jego ludzkiej godności. Sprzyja temu wypowiadaniu się za 
NIC potrząsanie coraz to inną i bardziej śmiercio-skuteczną bronią prze- 
ciwko człowiekowi. Skłania do uznawania tego NIC już nie tylko za wy- 
kładnię utrudniania człowiekowi jego życia, ale i odmawiania mu prawa 
i możliwości do jego w pokoju przeżywania i innego niż w oparach ato- 
mowych spalin z nim się żegnania. I dlatego sama nazwa nihilizm 
zawiera dziś nieraz z gruntu inne i różne treści niż te, jakie mu chcą — nie 
zawsze z tych samych przesłanek i perspektyw — przydawać jego teorety- 
cy i historycy. | 

Bo jeśli nawet uznać, że to był nihilizm, co, zdaniem Sekstusa Empirv- 
ka, miał głosić jeden z najbardziej spektakularnych sofistów starożytnej 
Grecji, jakim był Gorgiasz, że „nic nie istnieje” i że „gdyby nawet coś 
istniało, nie mogłoby być przez człowieka poznane”, a „gdyby nawet mo- 
gło być poznane, nie mogłoby być przekazane i wytłumaczone drugiemu 
człowiekowi”, to pytanie, czy w tym nie należałoby, być może, dopatry- 
wać się raczej czegoś z sofistycznego chwytu nauczyciela tak kultywowa- 
nej w Helladzie nauki o wymowie, aniżeli paradoksu nihilistycznej negacji 
samego siebie ze strony nawet samego Gorgiasza, który, przecząc wszech- 
istnieniu, nie mógłby chyba zaprzeczyć, że kiedy przeczy, to tym samym 
również świadczy o sobie, że istnieje. A zresztą także i Sekstus — jak się 
zdaje — nie upatrywał w owym powiedzeniu nihilizmu, a rozumiał je 
raczej jako logicznie wymowną przestrogę przed dogmatvzacją myśle- 
nia i zbyt. pochopnym przesądzaniem czefOś na rzecz prawdy, dobra czy 
niekiedy i zła, bez rozumnej powściągliwości i ostrożnej niewiary dla słów 
uczenie eksponującego się sofisty. | 

Prawdopodobne natomiast, że pierwszym, który użył nazwy „nihili-- 
sti-nihyliści” na określenie tych, którzy w NIC nie chcą wierzyć i w 
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NIC nie wierzą, był we wczesnym katolicyzmie Aureliusz Augustyn 
i za nim to w średniowieczu zwykło się posługiwać tym powiedzeniem w 
odniesieniu do podających w wątpliwość człowieczeństwo Chrystusa uwa- 
żanego w wyniku tego za „nihilum”, czyli za pozbawionego ludzkiej i nie- 
zależnej w sobie indywidualności. 


Do języka filozoficznego w dyskusji z J. G. Fichtem na temat rozumu 
i wiary, nazwa „nihilizm” została z końcem XVIII wieku wprowadzona 
przez F.H. Jacobiego i znajdywała zastosowanie w sferze ówczesnych do- 
ciekań filozoficzno-teistycznych. Dopiero w początkach drugiej połowy 
XIX wieku „nihilizm” jako wyraz o swoistym znaczeniu stawał się po- 
niekąd hasłem w próbach podejmowania przez rosyjską młodzież rewolu- 
cyjną krytyki tego, co niosła i narzucała ówczesna warstwa szlachecka w 
zakresie poglądów, życia i kultury i na co sprzeciw w postaci wyostrzone- 
go społecznie i ideowo przez I.S. Turgieniewa właśnie tego słowa „nihi- 
lizm”, stawał się niejako stwierdzaniem i potwierdzaniem konfliktu po- 
koleń. Przyczyny tego konfliktu leżały nie tylko po stronie jednej war- 
stwy czy klasy społecznej, ale tkwiły w coraz bardziej gwałtownym i za- 
skakującym rozwoju. nowej cywilizacji urbanistycznej i techniczno-prze- 
mysłowej, która porywając swymi perspektywami postępu, nimi też rów- 
nocześnie jednak i przerażała. Stąd odpowiedzią na technokratyczny opty- 
mizm stawał się pogłębiany z dnia na dzień pesymizm, wywodzony być 
może także z pewnego żalu i niemożności zatrzymania i utrzymania tego, 
co wbrew wszystkiemu zaczynało uchodzić i zatracać swoje dotychczaso- 
we wartości. Odradzały się więc już przebrzmiałe nieco postawy nie- 
wiary i osamotnienia człowieka, głoszone przez romantyzm i. przejawiając 
się nieprzychylnie i w oporze do ówczesnej współczesności, odnajdywały 
się w nihilizmie, którego spadkobiercą w dużej mierze stawał się towa- 
rzyszący mu dekadentyzm czy nawet, w przejawach u swego zarania, ka- 
tastrofizm. W literaturze tego okresu, powodowany niepewnością i roz- 
terkami odnajdywania się między nowym i starym, skłaniał się do nihi- 
lizmu F. M. Dostojewski i nihilizm czynił swoją filozofią życia F. Nietzsche. 


Jego nihilizm ma już charakter teoretyczny oraz prognamowy i u swych 
podstaw sprowadza się do pełnego przewartościowywania wszystkiego tak 
ze strony Boga, jak i w sytuacji człowieka. Dotychczasowy świat wartości, 
zdaniem F. Nietzschego, wywodził się z kłamstwa i na kłamstwie kończył. 
A zatem nie pozostaje, jak wszystko to odrzucić i wszystko od podłoża, co 
zafałszowane, zburzyć, by dopiero na gruzach tego NIC tworzyć nowy 
i przewartościowany świat człowieka. W tym właśnię przewartościowywa- 
niu F. Nietzsche upatrywał nihilizm, który zarazem przezwyciężać miał 
nihilizm, bo winien by wieść do stwarzania wartości z gruntu innych 
i wyższych niż te, które jego zdaniem wywodzą się z przekazów bożych, 
a na chrześcijańskiej kulturze kończą. Unicestwiając je człowiek staje się 
wolny i twórczy; bo nieskrępowanie jedynie ŻYCIEM i jego sprawami po- 
wodowany. | 


Gdyby jednak porównać F. Nietzschego z M. Stirnerem mówiącego 

o sobie nihilistycznie: „Ich hab' mein” Sach” auf Nichts gestellt” — wszyst 

ko, co moje, na nicości oparłem — to nie można by mówić o autorze „Za- 

ratustry”, że w wyniku swego nihilizmu stawał na pozycjach jakiegoś ab- 

solutnego NIC. Był to bowiem u niego mimo wszystko jakiś z pesymistycz— 

nego posiewu wyrastający nihilizm i optymizm zarazem, który, nie pozba- 
| 


wiony troski, był podtrzymywany SókóhanieGh że „jest różnica czy ty- 
ranizuje ludzi omer, czy Biblia, czy oz 
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Nie wchodząc w szczegóły wywieranych przez' poglądy F. Nietzschego 
wpływów w różnych okresach i niezwykle zróżnicowanych środowiskach 
dwudziestego stulecia, to można powiedzieć, że nie zawsze ten optymizm 
ani ów x unicestwiania nihilizmu wywodzony swoisty nihilizm znajdował 
w tych czasach odpowiednie zrozumienie czy ewentualnie wzięcie. Kryzy- 
sy, jakie nawiedzały i nadal nie przestają nawiedzać człowieka i jego życie 
osobiste, społeczne, kulturowe i jego moralność w tym stuleciu, choć 
wywołują podobne jak u F. Nietzschego dążenia w poszukiwaniu na ze- 
wnątrz ich przyczyn i uzasadnianiu ich skutków, to jako zjawiska history- 
czne i społeczne kryją także w swym wnętrzu własne zaplecze teoretycz- 
ne oraz praktyczne i własną też wykazują się filozofią. A wśród jej wielu 
systemów i kierunków bezpośrednio bądź pośrednio dziedziczonych w hi- 
storii i gromadzonych w tym zapleczu znajduje się również CoŚ, co moż- 
na by nazwać filozofią dającego o sobie coraz głośniej znać nihilizmu 
współczesnego. 

Jego podłożem i źródłem była i w wielu kręgach świata nadal pozostaje, 
jeśli nie pełna negacja człowieka, to coraz bardziej obezwładniające nim 
manipulowanie, czynienie zeń środka w miejsce celu i sprowadzanie go do 
bezpodmiotowego i nierządko jedynie człowieczo-etykietą znaczonegu 
przedmiotu. Sprzeciwem na to i w wielu wypadkach w nawiązaniu do 
F. Nietzschego stawały i stają się ruchy umysłowe o dużym potencjale 
społecznym, kulturowym, a przede wszystkim właśnie ideologicznym, 
w których usiłowano przywracać człowiekowi jego ludzką godność i po- 
magać mu w odnajdywaniu siebie. Problem człowieka ruchy te łączył i za- 
gadnienie.człowieka zarazem je często niestety też i dzieliło, ponieważ mó- 
wiąc © człowieku nie zawsze bywało dość wiadome, skąd się go bierze, jak 
się go pojmuje i dokąd prowadzi. 

F. Nietzsche swój nihilistyczny optymizm opłacał wizją człowieka jako 
„nadczłowieka”, a gdzie i czy w ogóle w tym tak naprawdę znajdowało 
się miejsce dla kogoś, kto miał pozostawać i pozostawał tylko „zwyczaj- 
nym człowiekiem”? Nad „zwyczajnym człowiekiem” pochylali się zazwy= 
czaj w trosce i zwyczajni ludzie, do „nadczłowieka”, w ukłonie.do F. 
Nietzschego, zwracali się ci, dla których człowiek pozostawał przedmiotem 
antropologicznej diagnozy raczej, niźli, szukającym wyjścia ze swej nie- 
ludzkiej sytuacji, podmiotem. Jedni w tej diagnozie — choć nie zawsze 
prostymi bezpośrednio drogami — wracali do człowieka, drugich pocią- 
gała bardziej sama diagnoza niż człowiek i ci zostawiając własnemu lo- 
sowi, pogrążali się już bez niego w analizach zapisów jego bezdroży jako 
takich, w odrywanych od rzeczywistości przypadkach jego niepowodzeń, 
utrapień, wahań i wątpliwości, jego zagubień na szlakach istnienia, na któ- 
rych zaznaczano i segregowano wszystkie ludzkie biedy, nie widząc tylko, 
a często i nie uznając w nim konkretnie biedą trapioenego człowieka. Ci 
drudzy, to jeśli nie wszyscy twórcy filozofii egzystencji, tym niemniej rów- 
nież jej zwolennicy, którzy oczyma F. Nietzschego chcieliby spoglądać i na 
„zwyczajnego człowieka”. Tylko, że i ci tego człowieka zapoznawali, cze- 
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go szczególnie wymownym przejawem jest egzystencjalizm formułowany, 
wyznawany i mimo wszystko nadaj szerzony i odświeżany po świecie przez 
J.-P. Sartre'a, nawet po jego finale życiowym. | 


Miast o egzystencjalizmie należałoby, być może, mówić raczej o egzy- 
stencjalizmach, które usiłowano upatrywać nawet w dalekiej przeszłości 
"wiązanej z poglądami Sokratesa czy filozofią stoików. Ale i współcześnie, 
zaliczając do egzystencjalistów nawet niewątpliwych jego przedstawicieli 
i takich jego wyznawców jak S. Kierkegaard, M. Heidegger, G. Marcel czy 
K. Jaspers, staje się już w obliczu czterech niemal odrębnych jego kie- 
runków, orientacji i postaw. Zatrzymując się natomiast na J.-P. Sartrze 
spotyka się niemal twarzą w twarz zarówno z tym, który był twór- 
cą i teoretykiem tego egzystencjalfzmu, jakim się jeszcze do niedawna 
oszałamiał świat, jak i znajduje się w obecności kogoś filozofującego z kra- 
wędzi, której jedyną i ostateczną podporą pozostaje jedynie i wyłącznie 
NICOŚĆ. I dlatego też filozofia uprawiana i głoszona przez J.-P. Sartre'a 
zasługuje na głębsze zastanowienie, kiedy, myśląc o nihilizmie i jego za- 
grożeniu w dzisiejszym świecie, chciałoby się bodaj w przybliżeniu wie- 
„ dzieć, skąd się on doń między innvmi przedostaje i z jakich źródeł czerpie 
on możności swoich wpływów oraz dokąd wiedzie i co w rozliczeniu czło- 
wiekowi zostawia. 


Jedynie tym, co według założeń tej filozofii naprawdę jest — to e- 
gzystencja, czyli istnienie. Istnienie samo w sobie, czyste, pierwotne i oder- 
wane od wszystkiego, co gdzieś i jakoś jednostkowo i konkretnie się znaj- 
duje. Powiedzenie „egzystencja-istnienie” stawało się, zwłaszcza w pierw- 
szych latach po drugiej wojnie. hasłem i nakazem, przed którym ugi- 
nała się ówczesna umysłowość, swoim czynił je świat kultury i odmierzała 
się nim moralność. Egzystencjalizm przenikał sobą codzienność, pozosta— 
wał niemal przedmiotem wiary u swoich wyznawców i natchnieniem u nie- 
jednego ze swoich przeciwników. Człowiek w jego ujęciu jest przede 
wszystkim istnieniem, czyli zestawem tego wszystkiego, co składa się na 
jego postępowanie i co dopiero z kolei stanowi jego istotę, czyli esencję. 
A co jest jego istotą? Jest nią jego świadomość. coś jakby oczyszczone ze 
wszystkiego jego samo-sobą-świadome „ja'”, poprzez które przepływa fala 
egzystencji-istnienia z nicości od strony lewej i ao nicości po stronie pra- 
wej. Zatem z NIC do NIC, pustka w pustce, groza i zgroza, skrajny pesy- 
mizm. I w tym NIC człowiek miałby podejmować probę czynienia się czło- 
wiekiem sam równocześnie nie będąc NICZYM z człowieka, Nie pozostaje 
więc jak bezgraniczna trwoga i beznadziejność nicości w nicości, a człowiek 
według J.-P. Sartre'a to własnie owo coś, przez co nicość staje się nicością, 
w czym on sam nie pozostaje jak tylko czystą nicością. Jeśli sobie uświado- 
mić, że według J.-P. Sartre'a człowiek w tej nicości ma sam siebie stwa 
rzać z nicości, wówczas staje się w obliczu nihilizmu podobnego być może 
z nazwy do nihilizmu, który w ujęciu F. Nietzschego winien by przezwycię- 
żać nihilizm, tylko że ten jego nihilizm z czegoś istniejącego przeobrażać 
miał w coś równie realnie istniejące, podczas gdy u J.-P. Sartrea z NIC 
nie rodzi się jak tylko NIC i mówić w tym o twórczym i wolnym dzia 
łaniu człowieka. to już popadać w czysty absurd. To tyle, co zatrzymywać 
się również na nihilizmie totalnym. 


Jeśli tak spojrzeć na to, co stanowi trzon egzystencjalizmu, wówczas 
wszystko, co usiłuje się wokół tego trzonu teoretycznie podejmować i w za 
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patrzeniu nań analizować, musi pozostawać i w wymiarach zdrowego roz- 
sądku gubić się w pustce. Bo co znaczy mówić o istnieniu, świadomości, o 
wolności, wartościach i humanizmie, kiedy nie dostaje w tym podmiotu, kie- 
dy człowiek zostaje uznawany za czystą nicość — UN PUR NEANT. A jed- 
nak nie tylko J.-P. Sartre, ale i wielu innych widząc — jeśli tak można 
powiedzieć — tę nicość, nie waha się mówić o człowieku i jego sprawach, 
schylać się nad zagadnieniem jego istnienia, jakby już przestawało być 
nie-istnieniem. Nie waha się podążać śladami tej filozofii egzystencji, która, 
jak wspomniano, stawała się stopniowo i przez jakiś czas była filozofią sze- 
rokiego kręgu tak uczonych, jak i z mody wyznawców, filozofią elity i za- 
razem filozofią ulicy, kawiarń, filozofią niewierzących i tilozofią wierzą- 
cych, filozofią pesymistycznego optymizmu i filozofią optymistycznego pe- 
symizmu. Jeśli zapytać zaś, dleczego tak było i, mimo osłabienia pierwotnej 
egzystencjalnej euforii, jeszcze w wielu regionach świata egzystencjalizm . 
nawet w odideologizowywaniu bynajmniej nie traci swoich funkcji ideolo- 
gicznych, to można powiedzieć, że nie tylko z racji „Śmierci Boga” w atei- 
stycznym egzystencjalizmie J.-P. Sartre'a — bo w swoim egzystencjaliz- 
mie G. Marcel jak najbardziej Boga uznaje — ale egzystencjalizm udziela 
się nadal w spadku dzisiejszemu człowiekowi, dlatego że jeśli nie ma czło- 
wieka, a w egzystencjalizmie, gdyby co chcieć mówić, to go nie ma — wów- 
czas wszystko wolno. byle to było zyskowne i korzystne bez zawracania 
sobie głowy człowiekiem. Otóż egzystencjalizm nie jest jakąś filozofią 
czysto neutralną, ale zostaje spowijany pragmatyzmem i pragmatyzm znaj- 
duje w nim swoje ideowe przesłania. Rezultatem tej symbiozy jest niebez- 
pieczeństwo i groźba wywodzącego się z jej posiewu nihilizmu, którego za- 
razem nie należy mieszać ze zdrowym rozsądnie sceptycyzmem i nieodzow- 
nym często życiowo, racjonalnym krytycyzmem. 
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Mówiąc, że na NIC się ślepo nie zgadza, to nie znaczy, że tym samym jest 
się nihilistą. Bowiem nie chcąc się, jeśli nie na cokolwiek, to na wiele spraw 
bezkrytycznie zgadzać, świadczy się tylko swoją postawą otwartą i daje 
się dowód własnej rzetelności umysłowej, kulturowej, ideowej i moralnej. 
Być krytycznym nie znaczy też oczywiście widzenia wszystkiego na „nie” 
i nie stawać się kimś tak krytycznie wysubtelnionym, że w końcu do nicze- 
go już twórczo niezdolnym. Choć zdarza się nieraz i taxi krytycyzm, tylko 
że najczęściej jako wyraz rozieniwienia i duchowej gnuśności. Wówczas i do 
nihilizmu niezbyt daleko. Normalnie krytycyzm łączy się jednak z nie- 
ustannym dorabianiem się i umacnianiem własnej postawy, jest ciągłym 
przeglądem własnych przekonań i pogłębianiem ich motywacji, jest rów- 
nocześnie także obustronnym szacunkiem dla własnych, jak i obcych sobie 
poglądów. Tu NIC na wiarę idzie w parze z wiarą w słuszność dotrzymywa- 
nia wiary temu, czemu się sobą zawierzyło, ale co i wymaga być może 
nowego na siebie spojrzenia i zmiany bez poniewierania tego, od czego 
nieraz trzeba krytycznie odchodzić. Krytycyzm, tak wolny od nihilizmu, 
to zarazem optymizm, którego drodze przyświeca nie oderwany od siebie 
ideał, a świadomość wartości tego, z czym się na życie i z czym na co dzień 
wiąże i na co, poza skutecznością własnego wysiłku i własnego uporu, nie 
potrzebuje się innego dowodu. Otóż tego krytycyzmu i pochodnego zeń 
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optymizmu nie zna chyba egzystencjalizm w swej skrajnej i najbardziej 
obiegowej postaci nadawanej mu przez J.-P. Sartre'a. Bowiem jeśli nie 
ma człowieka, to wszystko, co ludzkie jest tylko pozorem, bo i nie ma w co 
wierzyć, co kochać, w co się angażować i nie pozostaje jak tylko albo bez- 
kia: albo ślepy tragicznie egoizm i w spadku po nim NIC jak tylko 
nihilizm. 

I zbyt nie uogólniając, można powiedzieć, że taki nihilizm w dużej mie- 
rze ciąży na dzisiejszym człowieku. Jest to nihilizm, który zdaje się diame- 
tralnie różnić od tego wszystkiego, co dotychczas zwykło się określać mia- 
nem nihilizmu. Różni się tym, że wyznając go liczy się ze wszystkim, co do 
wygrania, korzyści czy powodzenia, tylko ńiewiele lub zupełnie nie liczy 
się z człowiekiem i zarazem do tego nigdy ani pod żadnym pozorem się nie 
przyznaje. Dotychczasowe postacie nihilizmu deklarowały się w manife- 
stach lub przejawiały w groźnych radykalnie hasłach, ten nasz dzisiej- 
szy nihilizm natomiast jest ruchem skrytym, niewidocznym, a jednak ta- 
kim, który drąży, podkopuje i podżera myśli, uczucia i ludzkie zachowania. 
Jego dążeniem jest działać i postępować tak, jakby się wierzyło samemu 
i drugich do wierzenia skłaniało, że tak właśnie postępować należy, a w 
istocie nie wierząc w to i z tym się skrywając, robić i postępować tak jak 
wygodnie i dla siebie korzystne. Jest to więc nihilizm bezwiednie wyzna- 
wany i praktykowany jako podtekstowy i wąsko egotycznie przyznawany . 
sobie tylko sens podejmowanego przez siebie życia i egoistycznego oblicza- 
nia się z jego sprawami. W tym skrytym subiektywnie podtekście nie ist- 
nieje NIC, co mogłoby w swych pryncypiach, a więc w swoich podstawach, 
wiązać i zobowiązywać poza tym jednym i jedynym czymś zobowiązują- 
cym, że w głębi samego siebie NIC nie krępuje ani naprawdę obowiązuje. 

Dlatego nihilizm ten zwykł miewać dwa oblicza: jedno w postaci skry- 
wanej reguły postępowania przeznaczanej dla siebie bądź dla „swoich” 
i drugie jako znany sobie i „swoim” sposób utajanego podchodzenia do tych, 
których jeśli nie zjednać, to chce się dla siebie czynić mniej obcymi. To dla 
siebie i dla .swoich” polega na stwarzaniu i utrzymywaniu nihilo-soju- 
szu na tej zasadzie, że wszystko zależy od własnej woli i określanych nią 
perspektyw: niech ginie NIC nie znaczących dla nas dziesięć milionów, by 
lepiej i wygodniej się nam żyło bez tłoku w liczbie trzech milionów 
wśród „swoich”. Tego oczywiście tym dziesięciu milionom wprost się nie 
mówi, a nawet daje się im odpowiednie hasła i zapewnia pożywienie oraz 
broń, by móc czym i mieć siły tych haseł do ostatniego z ostatnich przy ży 
ciu bronić. I pytanie czy nie na tym właśnie polega drugie oblicze groź— 
,. nego współcześnie nihilizmu i jego strategii oraz taktyki w osiąganiu za- 
kładanych przez siebie i dla siebie celów. Uniwersalistyczne dziś, przyspo— 
sabianie sobie nihilizmu przez równie uniwersalnie stosowany współcze— 
śnie pragmatyzm. 
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Pragmatyzm nie potrzebuje ideałów ani ideologii poza tą jedną, jaką 
się w nim wyznaje i utrzymuje oraz innym przeważnie siłą narzuca, Sam 
totalitarystyczny pragmatyzm przyczynia się do przydawania współcze— 
snemu nihilizmowi charakteru totalitarnego. Podtekstowe i totalnie pełne 
NIC we wszystkim, co mogłoby hamować lub stawać na przeszkodzie 
temu, co jedynie w gotówce ma jakąś wartość — cash value — i co to 
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mogłoby narażać na straty. Jedynie interes, zysk I dorobek może się li- 
czyć, a wszystko inne poza koniunkturą to NIC. Bo NIC też w pragmatyz- 
mie bezinteresownie nie istnieje, co miałoby dla każdego coś poza czy- 
stym zyskiem znaczyć i wszystkich na równi zobowiązywać. Dlatego ideolo- 
gia pragmatycznego „,profits” wyrasta gdzieś z nihilistycznej wizji czło- 
wieka-nóćant i zarazem sama negując go, stawia w jego miejsce człowieka 
interesu stając się dlań wytyczną jego działania i postępowania. 

Bez współudziału tej ideologii nihilizm w swej egzystencjalno-egoistycz- 
nej postaci nie miałby tej siły ekspansywnej, jaką mimo wszystko i pod 
różnymi względami przejawia nadal w dzisiejszym świecie. I nie należy 
się łudzić pozorami. Być może, że istotnie mniej się on może dziś uzew- 
nętrznia niż to miało miejsce przed kilku jeszcze laty. Ale czy z zewnątrz 
nie przechodzi on z kolei do wnętrza dzisiejszego człowieka, do wnętrza 
rodziny, społeczeństwa, państwa, do świata kultury i do sfery moralności? 
Wszystko wolno na człowieku wieszać, kiedy w człowieku przestaje się 
widzieć i cenić oraz szanować człowieka. Cenna niewątpliwie i skądinąd 
nieodzowna troska o mieszkanie, meble, wygody domowe i więcej niż mo- 
żlitwy na czasie odpowiedni ubiór, czy w to wszystko jednak nie włącza się 
człowieka raczej jako przedmiotu niż podmiotu i czy przypadkiem tak w 
dostatku, jak i w braku człowiek tylko niewiele, że nieraz zdaje się jakby 
NIC nie znaczył. A czy niedostatki naszych szkół także nie pochodzą stąd, 
że ucząc to nie zawsze wychowuje się w nich tzłowieka. Być może, że po- 
wiedzenie zbyt ostre, ale trudno się oprzeć bynajmniej nieodosobnionym 
spostrzeżeniom i uwagom, że szkoła dzisiejsza coraz częściej staje się szko- 
łą dla szkoły, a niestety coraz mniej szkołą dla życia, że w miejsce tego NIC 
co ludzkie, które nie miało też być obce szkole, pojawia się przekonanie, 
że NIC ponad to, czemu w bliskiej lub dalszej perspektywie nie przysłu- 
guje coś lukratywnegó, co nie daje korzyści bądź zysku, przyjemności, sa- 
molubnej swobody, co NIC nie kosztuje wysiłku i pozatym, by szybko 
i bez większego trudu, NIC nie znaczy. Jeśli coś czemuś bezpośrednio bądź 
pośrednio zyskownie nie służy, wówczas owo NIC staje się wprawdzie 
nie jawną, ale domyślnie oczywistą regułą w większości wypadków, tylko 
że wstydliwie przemilczanych, dzisiejszego wychowania. I trudno, by nie 
znajdowało to swego odzwierciedlenia i swoich skutków w życiu społecz- 
nym. Najbardziej jaskrawym przejawem tego nihilizmu pragma-egoisty- 
cznego w stosunkach i odniesieniach społecznych jest pogląd czy postawa, 
że NIC nieważne ani warte wysiłku, troski i nieinteresownego oddania, co 
publiczne, społeczne, co do wszystkich i zarazem do nikogo nie należy. 
Takie NIC w tej dziedzinie stanowi swego rodzaju zmowę raczej aspołecz- 
ną niż społeczną. której się uczy i którą się zaprawia prawie od dziecka, 
można powiedzieć, że'od przedszkolą po całą swoistą pod tym względem 
szkołę wyobcowywanego społecznie życia. Nihilizm ten jest szczególnie 
trudny nie tyle do rozeznania, ile raczej do imiennego w konkretnych 
przypadkach wskazania i ujęcia. Bowiem dając się odczuwać i stwierdzać, 
nie daje się zazwyczaj chwytać niejako in flagranti, zwłaszcza że rozpozna- 
wany znajduje też zainteresowanych w jego wypieraniu się i osłanianiu 
go tworzoną dla tego celu ideologią. Bo i trudno przyznawać się wprost do 
nihilizmu pracy, do nihilizmu z zakresu własności społecznej czy nihi- 
lizmu w odniesieniu do porządku społecznego, a znacznie wygodniej i bar- 
dziej „twarzowo” szeptać o emigracji wewnętrznej, obnosić prowadzonym 
na koszt społeczeństwa życiem w muszli i poić się jawną lub skrywaną sa- 
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mowolą. To tylko dowodzi, że nihilizm nigdv nie jawi się w jakiejś swo- 
je) czysiej i oderwane]! od życia postaci. 

Nie jawi się dlatego, że musiałbv być ujmowany i pojmowany w jakimś 
wyrazie absolutnej nicości, a czegoś takiego niepodobna sobie nie tylko 
wyobrazić ani o czymś takim pomyśleć, ale że po prostu czegoś takiego nie 
ma. Nie można powiedzieć, że coś, czego nie ma, jest czymś. Nawet egzy- 
stencjalizm wyprowadzając istnienie z nicości, nie wyobraża jej sobie 
jako absolutne NIC, bez równoczesnego jakiegoś COŚ. „Il n'y a de non- 
-€tre qu'a la surface de letre" — powie J.-P, Sartre: „niebyt nie może za- 
istnieć jak tylko na podłożu bytu”. Stąd też nihilizm niczym jemioła po- 
trzebuje swego żywiciela, na pniu którego więcej niż wegetuje, bo rozrasta 
się. nabiera sił i za jego pośrednictwem oraz pod jego mianem truje i zatru- 
wa życie jednostek, podkopuje i niszczy stosunki międzyludzkie, deprawu- 
je moralnie i wyjaławia kulturowo. Takich żywicieli nihilizm znajduje w 
liberalizmie, anarchizmie, terroryzmie, w dużej mierze w dekadentvz-. 
mie czy w katastrofizmie. 
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Jakkolwiek różnie zwykło się zapatrywać na liberalizm i wielorako od 
_ strony filozoficznej, socjołegicznie i na podłożu ideologicznym go ujmować 
i klasyfikować, to niewątpliwe w jedno, a mianowicie, że nie tylko roz- 
luźniał, lecz również znosił wszystko, co zasługiwałoby na nazwę zasadno- 
ści, rozrywał i unicestwiał wszelkiego rodzaju więzy na rzecz skrajnie 
i bezwzględnie stosowanego indywidualizmu, z czego w ostatecznym roz- 
rachunku nie pozostawało NIC, co miałoby człowieka wiązać i wiernie zo- 
bowiązywać. Pod tym względem liberalizm niczego nie szczędził i nadal 
nie szczędzi. Zaczyna się przeważnie od wołania o wolność i bliżej nie okre- 
ślaną i dlatego na ogół ze swawolą graniczącą swobodę, a kończy na niwe- 
czącym podważaniu wszystkiego, co człowieka z człowiekiem społecznie 
i ideologicznie. moralnie i kulturowo zwykło łączyć i zobowiązywać, Naj- 
częściej stosowaną tu strategią jest głoszenie i domaganie się swoistego 
pluralizmu przy równoczesnym utrzymywaniu się w wąsko indywiduali- 
stycznym zapatrzeniu, że wszystko nie znaczy NIC, jeśli nie służy niczym 
nie krępowanemu rozprzęganiu się jednostki i od niej, tylko uzależnianemu 
o wszystkim decydowaniu. A zatem nihilizm, który pasożytniczy na bezpra— 
wiu i w istocie swawoli przyznawanym jednostce i który tym bezprawiem 
i tą swawolą owocuje w anarchizmie. ; 

Zaczyna się od kontestacji, że NIKT tylko jai NIC jak wyłącznie tylko 
my. Ja i my jesteśmy w posiadaniy prawdy, do mnie i do nas należą tylko 
prawa, którym wszystko poza mną i poza nami musi ulegać i podlegać. 
Ja i my wiemy dokąd i którędy podążać, by nie zbłądzić na drodze do dob— 
robytu i szczęścia. NIKT inny poza mną nie jest rzecznikiem praw czło— 
wieka i NIC poża nami nie może ani powinno mu być na rękę. Stąd też nie 
ma NIC, co by mogło stawać na przeszkodzie zwalczaniu, hańbieniu, po- 
mawianiu o wszystko, co najgorsze i potępianiu każdego, kto nie ze mmną 
ani z nami, a zatem „anarchia kai anomia” — jakby powiedział Platon 
— „bezrząd i bezprawie”: Ten bezrząd, to bezprawie różnie i w różnych 
dziedzinach wielorako się przejawia, ale u podłoża zawsze jedno pozosta— 
je jakby niezmiennie: uznawanie za NIC wszystkiego, co pozostaje w ja- 
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kimkolwiek związku z „arche, z czymś zasadniczym, czymś z prawa | ra- 
cji porządku zobowiązującym i władnym. NIC więc poza swawolą i gwał- 
tem wszystkich przeciwko wszystkim. I tu jakby sięgając do nietzscheań= 
skiej wizji „Chrystusa jako anarchisty”” współczesne religianctwo anarchi- 
stycznym nihilizmem mąci również czystość wierzeń religijnych i wydaje 
bynajmniej nie tylko odosobnione jednostki, które jeśli nie zasilają ter- 
rorystów, to często niezbyt daleko od nich się sadowią. Bowiem anarchizm 
przejawia się zawsze jako „une anarchie organisće — anarchia będąca za- 
razem organizacją”, która w swej pragmatyce znajduje szczególnie wy 
mowny wyraz w terroryzmie. 

NIC tylko siła i nią szerzony oraz podtrzymywany postrach składają się 
na prawo pięści i bezprawie terroryzmu. Anarchia jest tu matką, a nihi- 
lizm ojcem, bo anarchia dla swych celów potrzebuje wsparcia w po- 
strachu, a nihilizm zaopatruje go w skuteczne dlań środki: przymus, któ- 
remu towarzyszy gwałt, niczym nie hamowana groźba ze śmiercią łącz- 
nie i krwawa przemoc. Dla terrorysty przepojonego anarchią nie ma NIC, 
co zasługiwałoby na względy, szacunek, bo poza tym, by utrzymywać at- 
mosferę przerażenia i krwawo się rozprawiać z każdym, kto pod jakimś 
względem staje mu na drodze, NIC terrorysty nie hamuje ani krępuje. 
Poza nim samym i jego grupą NIC ani NIKT inny nie ma znaczenia, ważne 
dlań tylko, kto mu w jego gwałtownych środkach idzie na rękę, kto obojęt- 
nie gdzie, równie dobrze w świątyni, jak i w piwnicy, go skrywa i anarchi- 
cznie popiera oraz skutecznie wspiera. Nihilizm terrorysty polega często na 
tym, że, poza sianiem grozy, mordem i syceniem się skutkami szerzonego 
przez siebie okrucieństwa, NIC, co.prawdziwie ludzkie, nie przyświeca mu 
w jego życiu i postępowaniu. NIC z wiary w człowieka i NIC z jego praw- 
dziwie ludzkich spraw.'NIC jak tylko rządzenie się pod nieustępliwym i bez 
liczenia się krwawym przymusem i NIC z tego, co społecznie, ideolo- 
gicznie, kulturowo i moralnie zastane. Może spojrzenie zbyt wyostrzone, 
ale właśnie terroryzm w swych różnych, skrajnych i mniej skrajnych prze- 
jawach zawsze wspierany nihilizmem, paczył człowieka i był oraz pozo- 
staje nadal jedną z głównych przyczyn jego dekadencji. 

Bowiem problem dekadencji nie jest tylko i wyłącznie sprawą literatu- 
ry i sztuki, jakkolwiek jako nazwa z ich kręgów być może się wywodzi, 
Nihilizm, jaki zwykł dobywać się pod znakiem sprzeciwu na przemoc 
i strach przed gwałtem, powoduje wstrząsy znacznie szersze i głębsze tak 
u jednostek, jak i w całym społeczeństwie i pozostawia w wyniku poczucie 
bezsiły, znużenia i obcości. I tu nihilizm zaczyna się przejawiać nie tylko 
w podtekstach i nie tylko dawać o sobie znać jakby skrycie w działaniach 
pod innymi hasłami podejmowanych. W dekadentyzmie, obojętnie w ja- 
kiej postaci, nihilizm pozostaje osnową, na której wplata siĘ różne nim ża- 
barwiane wątki filozoficzne, społeczno-ideowe, kulturowe i moralne. a nie- 
kiedv — jak wykazują ostatnie czasv — nawet i religijne, W obliczu anar- 
chii i pod pręgierzem terroru upadają ,cadunt”, jak mawiali starożytni 
— i zwyrodniają się stosunki międzyludzkie, rozluźniają się postawv mo- 
ralne, rozpada się kultura i coraz jawniej zaczyna się utrzymywać poglad. 
że NIC właściwie niewarte uwagi ani szacunku, i nie pozostaje jak tvlko 
pesymizm, a, w najlepszym razie. bierna rezygnacja. Nihilizm w dekaden- 
tyzmie wyrasta do roli zasady stawiania wszystkiego na NIE, czego prze- 
jawem staje się skrajny sceptycyzm i bardziej destruktywnw niż pozytvw- 
nie twórczy wyrafinowany: subiekiywizm. Nihilizm wyobcowania człowie- 
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ka z tego. co ludzkie 1 jego na poły jakby mistyczne odhumanizowywanie. 
To NIC, które pozostawało i pozostaje z przejawów takiego odhumanizowa- 
nia człowieka, nie pozostawia mu wiele miejsca na optymizm i pogrąża go 
jeszcze w innego rodzaju niepewności, a mianowicie w lęku przed zagro- 
żeniem wiązanym z totalną zagładą człowieka, jego dziedzictwa i jego ludz- 
kiego świata. Pogrąża go w wizji tego świata obracanego katastroficznie w 
NIC, wobec czego nihilizm może się przeobrażać w swoistą teorię życia jako 
ucieczki od życia i dewastacji w tym wszystkiego, co przed tą ucieczką usi- 
łuje powstrzymywać lub ją utrudniać. A więc NIC w tym, co się uznało 
i uznaje za NIC. 

Nihilizm, który płodzi katastrofizm i równocześnie na nim żeruje, może 
się okazywać szczególnie groźny i dlatego wymaga bardziej wielostron- 
nej przestrogi. Katastrofizm, czy to jako „teoria kataklizmów”, czy „orien- 
tacja historiozoficzno-moralistyczna”, jak się zwykło go określać, ma już 
swoją historię, swoich zwolenników, krytyków i przeciwników. Natomiast 
katastrofizm jako smutny płód nihilizmu nie ma i chyba nieprędko znaj- 
dzie swego historyka dlatego, że on się w człowieku tai przed wzrokiem 
innych, a zarazem pod względem umysłowym, jak i społeczno-moralnym 
czy kulturowym wszystko w jednostce ludzkiej na NIE przepaja, ukierun- 
kowuje i w egoistycznym skryciu uaktywnia. Wywodzi się z tego umy- 
słowa postawa pryncypialnej negacji, czyli odpowiadanie NIE na jakiekol- 
wiek TAK, czemu towarzyszy zarazem nieodstępna przy tym i zazwyczaj 
nie znająca wyjatków autokratyczna postawa indywidualistycznej emigra- 
cji I wyłączania się z udziału we wspólnocie i dla wspólnoty. Jest to NIE, 
pod pręgierzem którego pozostaje w człowieku głównie tylko jego bez- 
względną negacją paczony antropozoizm ze swoimi uprzedzeniami, swof- 
mi przez każde sobie przeciwne TAK nieconymi i podniecanymi namięt- 
nościami, swoim NIE wzmaganą i powstrzymywaną zapalczywością oraz 
'nieskrępowaną swawolą. Katastrofizm, według którego NIC wokół poza 
jeanym i jedynym indywidualistycznym TAK niewarte i wszystko nie- 
uchronnie do skazania na zagładę. Najczęściej jednak nihilizm ten o pod- 
łożu katastroficznym, jakkolwiek bezwzględny w swych odniesieniach. to 
właśnie w nich jego zwolennicy chcą znajdywać oparcie dla własnych dą- 
żeń i planów w zakresie życia społecznego, polityki, kultury. Z tego powo- 
du stanowi on w wielu wypadkach rodzaj strategii w walce z przeciwni- 
kiem pomawianym od podstaw o NIE'i na NIC. Katastrofizm, który ma 
zagrażać z racji NICOŚCI wszystkiego stwierdzanej po stronie przeciw- 
nej i dla którego zwalczania nie ma niczego, co niedozwolone lub zaka- 
zane. Katastrofizm dla tego rodzaju nihilizmu jest zajmowaniem niczym 
już nie krępowanej postawy w skutecznym rozprawianiu się z kimś, które- 
mu raczej już.w ogóle odmawia się prawa do istnienia. 
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I dlatego obok nietzscheańskiej koncepcji nihilizmem zwalczania nihi- 
lizmu i w rezultacie pozostawania nihilistą, trzeba również mieć przed 
oczyma swoiste dla czasów współczesnych zjawisko nihilizmu utajonego, 
czyli jakby nihilizmu bez nihilizmu jako taktycznego narzędzia i skutecznie 
pomocnego czynnika w dochodzeniu do określonych celów. Wyrazem tego 
nihilizmu jest postawa zajmowana nieustannie na styku dwóch NIE: 
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a więc w zakresie czegoś jednego, z czym się NIE godzi 1 wymijająco 
stale się doń odnosi, by znowu w obrębie czego drugiego NIE chcąc stawać 
po jego stronie, wypowiada się o nim niedomówieniami i pokrywa domy- 
słami pod adresem tego, co się odrzuca. I nie jest to tylko oportunizm czy 
konformizm. Zarówno bowiem oportunizm, jak i konformizm dla osiągania 
swoich celów bynajmniej nie odrzucają obowiązujących społecznie czy ide- 
ologicznie normatywów postępowania, działania, ale je podtrzymują i wys 

magają ich zachowania. Natomiast nihilizm utajony przejawia się w czło» 
wieku, który żyje i obchodzi się ze wszystkim na zasadzie skrywanego w 
sobie samym powszechnego NIE, które wyjaławia w nim jego osobowość 
i nie pozostawia jak tylko na niezliczoną ilość okazji sposobioną maskę, 
Pozory zastępują mu wszystko i wszystko w kimś takim sprowadza się do 
pozorów : pozory wiedzy, kultury, pozory moralności, pozory dobra i nawet 
pozory zła. Ktoś nawiedzony tym nihilizmem okazuje się na ogół .bezczyne 
ny i bezpłodny, a równocześnie bezkrytyczny w wysokim o sobie mniema- 
niu, próźny na zewnątrz. bo próżny od wewnątrz, żądny skwapliwie władzy 
1 w swoim NIC jej byle pozorem nadęty. Nie brak przypadków, że nihi- 
lizm taki przejawia się u kogoś jakby żywiołowo i na poły nieświadomie, 
jednak częściej polega on na świadomym i przemyślnie PodsinoWaAYiA 
sytuowaniu się człowieka o nieograniczonych wymogach dla siebie przy 
równoczesnym i tajonym w sobie deklarowaniu się na NIC dla drugiego. 
Nazywa się to nihilizmem bez nihilizmu, ponieważ wyznając ł stosując 
go nie zwykło się doń otwarcie przyznawać, bo wówczas należałoby się po 
jakiejś jednej bądź drugiej strony angażująco na NIE oświadczać, A na to 
ktoś taki nigdy się nie zgodzi, gdyż właśnie z tego podwójnego „NIE-na- 
-TAK” i „TAK-na-NIE” żyje i częstę dobrze żyje. I to być może jest 
powodem, dlaczego nihilizm, zwany utajonym, okazuje się i pozostaje tak 
niezbezpieczny dla życiowej postawy cbłowieka i jak nieobliczalnie szkod- 
liwy od strony społecznej, ideologicznej, kulturowej i moralnej. Ktoś taki 
bowiem staje się w życiu złym sąsiadem, który NIE widzi kradnącego i NIC 
wspólnego nie chce mieć z okradanym, bo tylko „neutralność” dla niego 
I według niego warta uznania i szacunku. I przy tym NIKT mu nie może 
powiedzieć, że jest nihilistą. 
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Nihilizm nie kończy się jednak na samoutajeniu. Wśród wielu innych je- 
szcze przejawów, w jakich można się z nim spotykać, to „egometyzm”, 
postawa podobna do egocentryzmu i pod niektórymi względami do ego- 
tyzmu. tylko że poza tym, który ją zajmuje, nie ma już obok niego dla ni- 
kogo więcej miejsca. Egocentryk przecenia siebie, ale nie wyklucza tych 
ani tego, których, czy co. niżej od siebie ceni. Egotyk,. zapatrzony wyłącz- 
nie w siebie, chciałby, aby poza nim inni nie widzieli świata. Ale egometyk 
widzi tylko siebie i poza nim nie tylko NIC godnego uwagi, lecz i NIC dlań 
nie istnieje: pozostaje udzielnie ón sam oraz wszystko dla niego jedynie 
i jeśli coś, to NIC bez niego. I o ile egoizm znajduje jakieś swoje przeci- 
wieństwo w altruizmie, to egometyzm może się spotykać jedynie ze swoim 
zaprzeczeniem, ponieważ jego podtekstem jest nihilizm w swym skraj- 
nym nihilistycznym wyrazie. Zjawisko wydać się może 7 pogranicza pa- 
tologii, mimo to jednak na nią nie zakrawa i w dobie dzisiejszej wcale 
nie tak rzadkie. Egometyk nie ucieka od ludzi, nie jest samotnikiem, na- 
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wet nikim ani niczym nie gardzi, być może, że bywa towarzyski, tylko 
to wszystko nie znaczy NIC bez niego. Bo współżyjąc z ludźmi nie współ- 
uczestniczy się w ich sprawach, jest się bez ograniczeń tylko sobą samym 
i wszystkiemu spoza siebie jedynie sobą i jakimś odniesieniem do siebie 
samego, przyznaje się racje bytu i działania, Przepajana tym nihilizmem 
jednostka niezdolna do jakiejkolwiek ofiary. bezwzględna w tym, co dla 
siebie, niewybaczalna i okrutna, potrafi jednak przybierać pozy, pod który- 
„mi nie ma NIC z tego, czym się na zewnątrz podstępnie świadczy, a co jed- 
"nak ma ją tym bardziej jeszcze w jej jedynie dla siebie bycia umacniać. 
Sama sobą płaci za siebie najwyższą cenę. Na tym polega największe za- 
grożenie ze strony tego nihilizmu, bo płacąc sobą za siebie, wówczas już 
z niczego w sobie się nie rezygnuje i z nikim ani z niczym, bvle dla siebie 
się nie liczy. I tym groźniejsze, że nihilizm ten nie zna wyjątków i może so- 
bą przenikać każdego człowieka, w każdym wieku i na każdym poziomie 
społecznym czy kulturowym. Zważywszy przy tvm, że pod wieloma wzglę- 
„dami ten gatunek nihilizmu zamyka w sobie bądź do siebie sprowadza inne 
sobie pokrewne nihilo-typy, można i trzeba go uznać za przejaw nihiliz- 
mu tak osobowościowo, jak i społecznie szczególnie niepokojący i zgubny. 
Niepokojący, bo przewrotny u starszych i zgubny, bo zakaźnie deprawują- 
cy młodych. 
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Groźba zarażania młodych nihilizmem i to nihilizmem nie jakimś wy- 
czytywanym z książek czy też zblazowanie gabinetowym, ale owym właś 
nie nihilizmem utajanym i tym sobą całym płatnym, przestaje już być mo- 
ralistyczną przestrogą, a nabiera wagi zagrożenia niemal w skali światowej 
i nie omija również bliskiego nam pokolenia młodych w naszym kraju. 
Nie zawsze przejawia się on w swoich najbardziej jaskrawych postaciach 
i, być może, że nie w każdym przypadku bvwa on w pełni świadomie przyj- 
mówany i wyznawany, tvm niemniej jednak niepodobna przymykać nań 
oczu i niczego nie przesądzając, nie stawać mu na przeszkodzie. Jest to bo- 
wiem często nihilizm nie tyle nabywany, co wręcz od dzieciństwa nieraz 
dozowany i wpajany pod wpływem jednostronnej krytyki wszystkiego na 
NIE, czym starszy spłaca przeważnie swoje niechęci lub swoje zawie- 
dzione ideały, a młody przyjmuje za jedynie dobrą monetę. Ale jeszcze 
częściej bywa to nihilizm, którego źródłem są niedostatki w samym wycho-— 
waniu, niedostatki, których ojcem niekiedy nie jest bynajmniej nihi- 
lizm, a przeważnie zbyt subiektywny i ślepo troskliwy wzgląd, by młodym 
z sobą było jak najlepiej, co nie zawsze pozostaje w zgodzie z tym, 
by było im naprawdę dobrze i szczęśliwie. 

Nie była dobra i może nadal, choć w zmienionym ujęciu, pozostaje taką 
zasada stosowania nie tylko w wychowaniu domowym, że pamiętając o 
tym, czego w naszym dzieciństwie nam mogło nie dostawać, nieodzowne, 
by z tego NIC naszemu dziecku dziś nie bnakowało i by temu zadość— 
czynić nie okazywało się dla rodziców NIC za trudne, ciężkie czy niemo— 
żliwe. I to podwójne NIC stanowi o postawie dziecka, młodzieży i rodziców, 
o atmosferze domu i wytwarzaniu się również swoistych w tej dziedzinie 
zachowań społecznych: stanowi o postępowaniu, u podłoża którego tkwi 
brak liczenia się z czymkolwiek dla nasycania niedosytu. Bezpośrednim 
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przejawem tego nihilnego nieliczenia się z rzeczywistością, jest może nie 
całkiem fałszywa, a jednak mylna i zwodna miłość dziecka kierowana bar- 
dziej uczuciem niż rozsądkiem, by dawać i niczego, jeśli nie w zamian, to 
przynajmniej w formie wdzięczności, nie żądać, Wynikiem tego jest stop= 
niowo i zarazem głęboko zakorzeniane u młodego przeświadczenie, że za 
NIC wszystko i to bez podziękowania: najpierw w domu, potem w szko- 
łe i bardzo szybko w życiu. Jeśli się tak kocha niczego w zamian nie żą- 
dając ani wymagając, to siłą rzeczy pragnie się także i dokłada starań, by 
w życiu dziecka i młodego NIC nie wymagało większego wysiłku, by 
od pierwszego spojrzenia wszystko było łatwe, dostępne i nie przykre, 
Zatem NIC z trudu, NIC z osobistego musu i przymusu, a wiele i to zaraz. 
bez czekania, i jak najwięcej tego. co miłe i przyjemne, niekoniecznie pra- 
cą odważane. Coś z nihilizmu, którego siostrą jest łatwizna, Łatwizna, na- 
der bliska krewna emigracji tak wewnętrznej, jak i tej na zewnątrz, Kte 
bowiem, poza względnym wysiłkiem brania, miał niemal wszystko bez wy* 
siłku, ten w obliczu czegoś trudnego zamyka się w sobie i emigruje do swe- 
go pustego i tylko z czyjejś łaski zapełnianego wnętrza, albo emigruje w 
świat z nadzieją, że ktoś mu w nim równie jak w domu za NIC uścieli dob- 
robytem drogę do jego nikąd: I czy to nie nihilizm dobrowolnie wybieranej 
życiowej pustki? Pustki; dla wypełnienia której szuka się często za podob- 
nym sobie emigrantem i tworzy z nim, a może z wielu obu podobnymi zbie- 
gami, familię wyobcowanych, którym poza skargą już NIC albo bardzo 
niewiele na co dzień życia pozostaje. Najczęściej ustaje się tylko bezład 
i NIC jak tylko zapatrzenie w siebie, nieuznawanie poza sobą żadnego 
innego autorytetu i kontestacyjna swawola. Poza buntem i pretensjami 
do wszystkich i do wszystkiego i ponad wszystkim stawianie siebie sa- 
mego, nie pozostaje NIC, jak tylko trudne już często do uciszenia NIE. 
I ciężko przyznać, że nie jest to tylko wymysł, ale że takie NIE nie bez 
winy nas, rodziców, nauczycieli, działaczy społecznych i kulturowych, nas 
świeckich i was spośród duchownych doradców, zżera w wielu wypadkach 
młode pokolenie i dokonuje w nim nihilistycznego posiewu. Jak je przed 
tym zabezpieczać, a może i jaką żnajdywać z tego drogę wyjścia? 


Po wielu doświadczeniach z przeszłości i w obliczu tych zagrożeń, jakie 
wiszą nad człowiekiem z dziś, i jeśli się im nie przeciwstawi, wówczas 
być może i nad człowiekiem jutra, to jedynym wyjściem z towarzyszącej 
temu nihilo-postawy musi być w pierwszym rzędzie powrót do człowieka. 
I to nie w sensie człowieczej elity, nie w poszukiwaniu za nietzscheańskim 
„nadczłowiekiem”, nie tylko jako technologicznie wyspecjalizowanego eko- 
nomicznego funkcjonariusza i menedżera, nie w odzwierciedlaniu czło- 
wieka z wczoraj, który to swoje wczoraj jeszcze na skraju z dziś prze- 
żywając, świadczy, że już do innego przynależy świata i pochodne zeń idee, 
poglądy i postawy dziś niemal w oczach ulegają od podstaw i nie znającym 
odwrotu przeobrażeniom. A zatem powrót nie oznacza biernego przyodzie- 
wania się w przeszłość, nie powtarzania czegoś, co było, nie cofania się, 
a oznacza zwrot do tego, co w człowieku człowiecze i osobowościowo ludz- 
kie, co, mimo zmian, pozostaje i na czym każda zmiana i przemiana się 
opiera. Nie Gotów również bezwzględnego odrzucania wizji człowieka 
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z wczoraj czy 2 dalszej przesełości ! nie oznacza też bynajmniej jedynie 
dlatego wypowiadania się za człowiekiem nowym, że jako nowy już musi 
— jak ktoś powiedział — być samym lepszy, bardziej ludzki, gospodar 
ny i twórczy. Powrót do człowieka to nade wszystko odnajdywanie i stwa- 
rzanie prawdy człowieka, to rzeczywiste i nie tylko słowne przyznawanie 
mu jego ludzkiej wartości, to utrzymywanie go w odnowie nowym i twór- 
czym w odnawianiu nowej i twórczo kształtującej go rzeczywistości spo- 
łecznej, ekonomicznej, technicznej i kulturowej. To nie balsamowanie go 
w rytmie metafjzycznych zabiegów ani karmienie utopią o cywilizacji 
miłości i równoczesne dzielenie ludzi na przyjaciół i więcej niż wrogów, 
„bo z nienawiści, obcości i pogardy poglądów innych niż swoje, nawet pu- 
bliczne domaganie się już nie tylko poniżenia godności człowieka, ale i je- " 
go unicestwienia. Powrót do człowieka, jeśli ma być realny, musi opierać 
_ się ptzede wszystkim na tym, co z samego człowieka się wywodzi i co z 
racji jego człowieczeństwa tylko doń powraca i wyłącznie przy nim z0- 
staje, a tym jest, co już nie za R. Schwarzem można i trzeba nazwać hu- 
mano-doideologizowaniem człowieka. Bo pytanie, czy nie jedynie i skutecz- 
nie wiedzie niezawodna w swej ludzkiej prawdzie droga do zabezpieczania 
człowieka naszych czasów przed nihilo-postawami i przydawania młodzie- 
ży sensu jej życia i powabu jej ideałów w perspektywie tego wszystkiego, 
co ludzkie i tylko dlatego, że człowiecze to i ponadczasowe w czasie i czło- 
wieka warte. 

Świat współczesny, który człowiek sobie stworzył i nadal twórczo prze- 
twarza, jeśli w obliczu paczenia i zwracania przeciwko sobie samemu 
pięknych i niemal wzniosłych dzieł swego umysłu i swych wszechporad- 
nych rąk, nie odnajdzie w sobie człowieka jako swego ostatecznego celu, 
wówczas nie ustrzeże się już nie tylko przed nihilizmem, ale być może, 
że i przed własną zagładą. Dlatego wywodząc się z tego świata i doń przy”. 
należąc, człowiek nie może nie liczyć się ze swoją w nim obecnością. I to 
humano-obecnością, czyli za wszystko, bo za racje swego w nim bytu, od- 
powiedzialną. A to wymaga głębokiej świadomości swego powołania w 
świecie i poczucia roli oraż wagi wnoszonego doń humanum. Wymaga 
humano-doideologizowania chyba również i tego, co przestając być światem 
spoza nas, staje się światem z nas i w nas. | 

Nie ma ideałów, ale mimo to dobrze jest o nich myśleć, ich szukać i co$ 
jakby z nich tworzyć, aby to, co jest, mogło się stawać lepsze, bardziej pięk- 
ne i człowiekowi bliższe. Zastanawia, jak człowiek w swoich dziejach szu- 
kając siebie i z ogromnym wysiłkiem siebie odnajdując, tym niemniej 
jak z byle powodów równocześnie od siebie odchodzi, jak tworzy i jak nie= 
jedno ze swoich dzieł sam niszczy i to często dlatego jedynie, by zbu- 
rzyć to, co ktoś drugi wypracował, Aby jednak takie spojrzenie nię 
niało do z pesymizmu płodzonych nihilo-zobojętnień i nie dawało powodu 
de wielorako zagnieżdżanego w umysłach i sercach ludzkich nihilizmu, 
to mimo że nie m4 i nie będzie idealnego człowieka ani idealnie uładzone- 
go jego życia, trzeba nań i na jego istnienie nie spoglądać tylko od tege, 
jak powiedziano, że „myśl serca człowieczego zła jęst od młodości jego”, 
ale patrzeć nań poprzez to, co on sam o sobie mówi, że „człowiekiem jest 
i co ludzkie, to NIC nie jest mu obce”, I owo właśnie wypowiedziane tu NIC 
jako HUMANI NIHIL jest zaprzeczeniem tego NIC będącego wyzbywa- 
niem się przez człowieka swego humanum i jest zarazem wezwaniem do 
czynienia zeń, być może nigdy w pełni osiąganego, ale zawsze w jakiejś 
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mierze osiągalnego humano-doideologizowania człowieka. Stąd bierze po- 
czątek i otwiera się droga do przezwyciężania nihilizmu już nie w jego 
owocach i jego posiewie, a w jego korzeniach i jego pierwszych poplo- 
nach: drogi do ubezpłodniania go w życiu ludzkim, przepajanym we wszy- 
stkich swych przejawach humanizmu. 

W próbach przezwyciężania nihilizmu nie wystarcza się tylko z nim za- 
„poznawać i przed nim przestrzegać, ale nieodzowne, by mieć czymś i umieć 
tym go zastępować i w życiu móc się nim czynnie kierować. Jeśli tym czymś 
ma być humanum, wtenczas trzeba sobie równie aktywnie odpowiedzieć 
na pytanie, jak, kiedy i przy udziąle kogo oraz czego ma ono znajdować 
swoje miejsce w życiu ludzkim i nim powodować. Jak nim przepajać naszą 
człowieczą codzienność, by nie skłaniała do bezwolnego, a może i samowol- 
nego wypowiadania się, że NIC w niej godnego ani prawdziwie wartościo- 
wego do angażującego podejmowania? Jak dohumanizować nasze życie 
rodzinne, naszą szkołę, by, mimo przekazywanych w niej zasobów wiedży 
i umiejętności, ustrzec ją przed pustką i zabezpieczyć przed praktyką, 
w której tak w domu, jak i w szkole, jeśli nie całkiem NIC, to niewiele 
z czynów i konkretnego postępowania odpowiada często wzniosłym, a jak- 
żeż niekiedy w znikomym stopniu zobowiązującym słowom, Jak ustrzec 
zakłady pracy przed 'nihilo-postawami w obliczu wymogów jakości tego, 
co się w nich robi oraz produkuje, i jak w nich to, co mus tylko i NIC wię- 
cej, zmieniać na wyzwalane z niewolniczego musu poczucie humano-twór- 
czego odnajdywania się człowieka w pracy? Czy nie trzeba więcej huma- 
no-spojrzenia na nasze wzajemne stosunki międzyludzkie, w których nie- 
rzadko NIC jak tylko coś intenesownie obliczanego znajduje jako takie 
względy ? Jak dohumanizować naszą młodzież w tym, czego ją uczymy, w 
tym, jak ją wychowujemy, w tym, czym ją obdarzamy i w co nawet uczy- 
my ją wierzyć, bo być może, że i ta wiara wymagałaby też jakiegoś przepa- 
jania tym, czym tchnie humanum i by naprawdę mogła się stawać wiarą 
dla człowieka, a nie człowiek dla wiary? Nie ma na to jednej i każdego w 
ten sam sposób i w tym samym zakresie zobowiązującej odpowiedzi ani 
dla wszystkich jednako skutecznej rady. Bo także i nihilizm nigdy nie był 
i nie bywa czymś jednoznacznie z sobą tożsamy i nie zawsze znaczy to, 
co się nim oznacza. Dlatego i sam nihilizm można niekiedy zużytkowywać 
w sporach z nihilizmem, potrzeba tylko w porę mieć i umieć z czymś go 
kabodówać i to mu iedwzawiić 


Rolnictwo w europejskich krajach 
socjalistycznych 


JAN CHOJKA, RYSZARD CHOLEWA 


Współcześnie sprawy rolnictwa i wyżywienia stały się kluczowym prob- 
lemem świata. Szczególnie niepokojące jest zjawisko zwiększania się 
obszaru głodu i niedożywienia, obejmujące ponad 25 proc. ludności świata. 
Szacuje się, że ok. 0,5 mld ludzi odżywia się na poziomie krytycznego mi- 
nimum biologicznego (spożycie poniżej ł600 kcal na dobę). Wywołuje to 
stały wzrost popytu na import produktów rolnych. Dążenie to napotyka 
jednak utrudnienia i bariery w światowym handlu artykułami żywno- 
ściowymi. Coraz częściej mamy do czynienia z blokadami w handlu żyw- 
nością, będącymi wyrazem presji gospodarczej i politycznej. Taki wyraz 
mają restrykcje podjęte przez Stany Zjednoczone wobec Polski. 

Mamy dziś także do czynienia z powszechnym poszukiwaniem najbar- 
dziej skutecznych rozwiązań ekonomicznych, organizacyjnych i agrotech- 
nicznych mających na celu osiągnięcie wzrostu produkcji żywności. W 
krajach nie mających możliwości powiększania obszarów uprawnych, a 
odnosi się to do krajów europejskich, wzrost produkcji żywności realizowa- 
-ny jest w drodze intensyfikowania produkcji rolnej z jednostki areału użyt- 
ków rolnych. Działaniom tym sprzyja bardzo szybki postęp naukowo-techni- 
czny wyrażający się przede wszystkim postępem biologicznym, wprowa- 
a żaniem coraz bardziej wydajnych i precyzyjnych maszyn rolniczych, wzro- 
stem chemizacji i energetyzacji produkcji rolnej. Następuje coraz większe 
techniczne uzbrojenie pracy w rolnictwie. Zmniejsza się liczba ludności za- 
wodowo czynnej w rolnictwie. Niesie to wzrost kapitałochłonności, 
materiało- i energochłonności produkcji rolnej. Odpowiednio wzrasta wy= 
dajność pracy w rolnictwie. Jeden zatrudniony w rolnictwie wytwarza ar- 
tykuły spożywcze dla coraz większej liczby ludzi. Rozwój produkcji rol- 
nej staje się prawie całkowicie zależny od skali i zakresu świadczeń prze- 
mysłów pracujących na jego potrzeby. 

Jednocześnie mamy do czynienia ze zmianami zachodzącymi w obrębie 
samego rolnictwa. Niezbędna staje się zdolność gospodarstw rolnych do po- 
noszenia coraz większych nakładów na produkcję rolną. Zdolność taką 
osiągają przede wszystkim gospodarstwa silne ekonomicznie, z reguły więk- 
sze obszarowo. Mamy więc do czynienia z obiektywnie występującym pro- 
cesem koncentracji w rolnictwie. 

W krajach socjalistycznych wyraża się on w organizacji kombinatów 
rolnych lub kombinatów rolniczo-przemysłowych. Zwiększa się obszar 
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przeciętnego uspołecznionego przedsiębiorstwa rolnego. W europejskich 
krajach kapitalistycznych natomiast ma miejsce stałe zmniejszanie się ogól- 
nej liczby gospodarstw przy spadku ogólnego obszaru użytków rolny ch. 
Wypadają z produkcji głównie gospodarstwa małe, a zwiększa się liczba 
gospodarstw większych, najczęściej powyżej 50 ha. 


% 


Dla rozwiązywania problemów polskiego rolnictwa i gospodarki żywnoś- 
ciowej największą wartość mają doświadczenia europejskich krajów socja- 
listycznych, a więc Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, NRD, Rumunii 
i Węgier. Wszystkie te kraje łączy jeden cel: poszukiwanie dróg maksymal- 
nego zwiększenia produkcji rolnej. 

Wymienione kreje mają zbliżone relacje ludności do zasobów użyt- 
ków rolnych. Przeciętnie na 1 mieszkańca w 1980 r. przypadało po- 
wierzchni użytków rolnych w ha: Bułgaria — 0,70, Rumunia — 0,67, 
Jugosławia — 0,64, Węgry — 0,62, Polska — 0,54, Czechosłowacja — 
0,45 i NRD —0, 37 ha. 

Różni te kraje stopień intensywności produkcji rolnej, technicznego u- 
zbrojenia rolnictwa, a w konsekwencji tempo wzrostu produkcji rolnej. 
Różnią się te kraje warunkami glebowo-klimatycznymi, strukturą produk- 
cji rolnej, poziomem i strukturą spożycia. Poza Polską i Jugosławią, w 
pozostałych krajach dokonany został proces uspołecznienia rolnictwa. Przy 
całej złożoności i trudności tego procesu, dzięki zwiększonym nakładom 
i przyspieszonej rekonstrukcji społeczno-technicznej, rolnictwo tych kra- 
jów weszło w okres szybkiego rozwoju. 

Jego tempo w poszczególnych krajach jest jednak zróżnicowane i ujaw- 
niają się ciągłe wahania we wzroście produkcji rolnej, co wiąże się nie 
tylko ze zmiennością warunków klimatycznych, ale przede wszystkim 
z pełnym zaspokojeniem zapotrzebowania rolnictwa na nowoczesne środ- 
ki produkcji i inwestycje produkcyjne. W rezultacie w europejskich kra- 
jach socjalistycznych mamy do czynienia z bardzo zróżnicowaną dynami- 
ką wzrostu produkcji rolnej. Zwraca przy tym uwagę szybki wzrost pro- 
dukcji we wszystkich krajach w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych. 
Najwyższe tempo wzrostu wówczas osiągnęły: Rumunia, Węgry, Jugosła- 
wia, Bułgaria i Polska. : 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych ma miejsce spadek dynamiki 
produkcji rolnej. Nie dotyczy to tylko Węgier, gdzie nadal utrzymywało 
się wysokie tempo przyrostu produkcji rolnej. W końcu lat siedemdzie- 
siątych największy spadek produkcji ma miejsce w Polsce. 

We wszystkich omawianych krajach wahania w poziomie produkcji rol- 
nej są silnie odczuwalne dla całej gospodarki narodowej. Wynika to z 
poważnego znaczenia rolnictwa w gospodarce narodowej tych krajów. 
Znaczenie to określa stosunkowo wysoki udział rolnictwa w wytwarza- 
nym dochodzie narodowym, udział zatrudnionych w rolnictwie, a także 
ytkegęt udział artykułów rolno-spożywczych w handlu zagranicznym (ta- 

lica 1). 

Ogólną prawidłowością rozwoju gospodarczego jest, iż udział rolnictwa 
w wytworzonym dochodzie narodowym systematycznie maleje, niezależ- 
nie od stałego wzrostu produkcji rolnej w liczbach bezwzględnych. Ak- 
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tualnie najwyższy udział rolnictwa w wytwarzaniu dochodu narodewego 
posiada Bułgaria, najmniejszy zaś Czechosłowacja. 
Tablica 1 


Niektóre dane o miejscu rolnictwa w gospedarce narodowej 
| wybranych europejskich krajów socjalistycanych 


. 4 
Udział procentowy Udział procentowy 4.0 ; 
rolnictwa w do- artykułów rolno-spożywczych > 3 > 

chodzie narodo- 3 ża 5 
wym wytworzo- = 
Kraj ym (cen cte) w imporcie $38 A 
cj 3: © 
1970r. | 1980r. | 1960r. > 33 E 
| | | DE 

Bułgaria | 21,9 16,3 16,7 9,3 56,4 24,3 24,9 

Czechosłowacja 10,1 7,0 37,1 "16,2 10,4 8,7 14,3 

Jugosławia 18,7 " 14,1 — 6,3 = 9,8 44 6 

NRD 2,8 9 | 39,2 18,9 3,9 6,4 - 10,8 

Polska 22,7 12,7 33,9 20,9 23,0 9,9 30,2 

Rumunia 19,5 15,2 18,4 14,7 35,9 16,7 31,1 

Węgry 21,7 13,8 29,2 18,6 27,4 26,9 20,3 


Źródło: Rocznik statystyki międzynarodowej, GUS, Warszawa 1982, str. 48, 282, 
Gospodarka żywnościowa w latach 1976—1982, GUS, Warszawa 1982, str. 106—107, 
Statisticzeskij sprawocznik Jugosławii 1981, SSU, Beograd 1981, str. 110. | 


W sytuacji powszechnego traktowania żywności jako ważnego elementu 
międzynarodowych stosunków ekonomicznych, wszystkie kraje dążą do 
maksymalnej samowystarczalności żywnościowej. Jednocześnie artykuły 
rolno-spożywcze stanowią dla omawianych krajów istotne źródło dewiz. 
Spośród krajów socjalistycznych najwyższy udział rolnictwa w ogólnym 
eksporcie posiadają Węgry i Bułgaria. Szczególnie interesujący jest przy- 
kład Węgier, gdzie ok. 25 proc. produkcji rolnej (po zaspokojeniu potrzeb 
krajowych) przeznaczane jest na eksport, a udział artykułów rolno-spdżyw= 
czych w eksporcie wynosi blisko 27 proc.  Ś 

Polska w porównaniu z innymi krajami socjalistycznymi wykazuje na 
przestrzeni 10 lat największe zmniejszenie udziału rolnictwa w wytwarza 
niu dochodu narodowego. Jest to zarówno wynikiem wzrostu udziału prze 
mysłu, jak i spądku produkcji rolnej w 1980 r. Mamy najwyższy udział 
artykułów rolno-spożywczych w imporcie, przy jednoczesnym bardzo zna- 
cznym zmniejszeniu ich udziału w eksporcie. | 


k 


Sprawy rolnictwa w krajach socjalistycznych znajdowały się zawsze 
w centrum uwagi ich polityki społeczno-gospodarczej. Różne jednak przy 
jęto drogi rozwoju rolnictwa, jego przekształceń i rekonstrukcji, a w kon- 
sekwencji zróżnicowany jest także jego poziom i uzyskiwana efektywność 
produkcji rolniczej. . 

We wszystkich omawianych krajach pierwszym działaniem w kierunku 
rozwiązywania kwestii chłopskiej była reforma rolna. Sposób jej przepro- 
wadzenia i dalsze kierunki nozwoju rolnictwa były już jednak różne. w 
wyniku reform rolnych w latach 1945—1950 we wszystkich krajach u- 
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kształtowała się struktura gospodarstw chłopskich o przewadze gospo 
darstw do5 ba. Najwyższy odsetek tych gospodarstw był na Węgrzech — 
87 proc., w Rumunii — 76 proc., najniższy w NRD — 49,3 proc. i w - 
Polsce — 57,2 proc. 

Podejmowane przemiany w rozwoju rolnictwa poszczególnych krajów 
znalazły wyraz w zachodzących zmianach w jego strukturze i społeczno- 
-technicznej rekonstrukcji. Oprócz Polski i Jugosławii, pozostałe kraje do 
początku lat sześćdziesiątych zakończyły socjalistyezną przebudowę rolnic- 
twa. Stąd też dziś mamy zasadnicze różnice w strukturze sektorowej rol- 
aictwa (tablica 2). | | 


| / " Tablica 2 
Powiereochnie ażtytków rolnych ogółem , 
w posrezegółnych sektorach rolnictwa w 1880 r. (w grot.) 
Kraj Gospodaratwa Spółdzielnie Działkowiezę 

państwowe produkcyjne i rolniey indywidualni 
Bułgaria 80,3 ow 9,7 
30,5 8,7 
Jugosławia 15,8 0,8 83,4 
NRD 85 82,6 8,9 
Polska 19,2 3,0 74,9 
Rummumia 30,0 84,5 A 15,5 
Węgry 18,6 71,4 13,2 


We wszystkich krajach socjalistycznych — z wyjątkiem Polski i Jugo- 
sławii — w strukturze socjalistycznego sektora w rolnictwie przeważają 
adecydowanie rolnicze spółdzielnie produkcyjne (w Bułgarii do ehwili po- 
łączenia spółdzielni produkcyjnych i państwowych gospodarstw rolnych w 
agroprzemnysłowe kompleksy — również). | 

Jedynie w Polsce i Jugosławii w strukturze sektorowej rolnictwa prze- 
ważają indywidualne gospodarstwa chłopskie powiązane odpowiednimi 
mechanizmami ekonomiczno-organizacyjnymi 2: uspołecznioną gospodar- 
ką narodową. W Polsce w 1980 r. mieliśmy 2897 tys. gospodarstw rolnych 
e powierzchni przeciętnie ok. 5 ha. Gospodarstwa do 5 ha stanowiły blisko 
jaca PoĆ: ogółu gospodarstw, użytkując ponad 25 proc. ogółu użytków 

y: | d 

Cechą naszego rolnictwa indywidualnego jest wyjątkowa stabilność stru- 
gospodarstw. W Jugosławii natomiast ma miejsce proces dekoncen- 
tracji w rolnictwie indywidualnym. Stale wzrasta liczba gospodarstw do 
2 ha, a zmniejszyła się liczba średnich i większych powyżej 10 ha. Dzieje 
się tak dlatego, że rolnicy dość powszechnie przestawiają się na prace poza 
swołm gospodarstwem. W strukturze dochodów rolników dochód spoza 
jwa stanowił w 1979 r. przeciętnie 62,6 proc., przy rozpiętości 
od 83 proce. w grupie gospodarstw do 2 ha do 43 proc. w gospodarstwach 

powyżej 8 ha. | 


W strukturze użytków rolnych sektora uspołecznionego w Jugosławii 
twa państwowe zajmowały w 1980 r. prawie 96 proc., a rolnicze 

elnie produkcyjne niewiele ponad 4 proc. Przeciętna powierzchnia 
jednego gospodarstwa państwowego wynosiła 701 ha, przy czym ponad 
61 proc. powierzchni tego sektora zajmowało niecałe 8 proc. gospodarstw 
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e powierzchni ponad 2500 ha. Przeciętna powierzchnia rolniczej spółdzielni 
produkcyjnej wynosiła w 1980 r. 131 ha. 

Należy zaznaczyć, że podany przeciętny obszar gospodarstwa państwowe- 
go nie jest porównywalny z wielkością przedsiębiorstwa PGR. Gospodar- 
stwa te stanowią jednostki gospodarcze o dużym stopniu samodzielności 
jako podstawowe jednostki produkcyjne wchodzące w skład kombinatów 
rolniczo-przemysłowych. 

W Jugosławii konstytucja gwarantuje rolnikom prawo do własności 
ziemi, ale jednocześnie podkreśla ich obowiązek „wykorzystania ziemi w 
celu podniesienia poziomu produkcji rolnej we własnym interesie i w 
interesie wspólnoty socjalistycznej”. Państwo udziela rolnikom pomocy w 
podnoszeniu wydajności pracy „i w dobrowolnym zrzeszaniu się w spół- 
dzielniach i innych formach zrzeszeń mających na celu polepszanie warun- 
ków pracy iżycia ”. 

Jedną z takich form współdziałania rolników indywidualnych z go- 
spodarstwami uspołecznionymi w rolnictwie jest system międzysektorowej 
kooperacji usługowo-produkcyjnej. W roku 1980 ok. 528 tys. rolników 
indywidualnych |prowadziło kooperację z gospodarstwami uspołecznio- 
nymi w produkcji roślinnej, a 426 tys. rolników indywidualnych w pro- 
dukcji zwierzęcej. W ramach umów kooperacyjnych rolnicy otrzymują z 
+ gospodarstw uspołecznionych nasiona kwalifikowane. korzystają z szerokie- 
go wachlarza usług produkcyjnych. W sumie ok. 38 proc. rolników indy- 
widualnych posiada umowy kooperacyjne z gospodarstwami uspołecznio- 
nymi. Warto podkreślić, iż ponad 39 proc. gruntów chłopskich uprawia- 
nych jest przy pomocy społecznych środków produkcji. 

Różnice w przemianach zachodzących w rolnictwie znalazły także wyraz 
w różnym stopniu procesów koncentracji zachodzących w poszczególnych 
krajach. Wyrazem tego jest funkcjonowanie uspołecznionych przedsię- 
biorstw rolnych gospodarujących na powierzchni od kilku do kilkunastu 
tysięcy hektarów. W Polsce spośród państwowych gospodarstw rolnych 
40,9 proc. to jednostki o powierzchni poniżej 1000 ha. W spółdzielniach 
produkcyjnych jednostki poniżej 200 ha stanowią 35,6 proc. Tak więc ma- 
my w Polsce stosunkowo niski stopień koncentracji w rolnictwie uspo- 
łecznionym i najbardziej rozdrobnioną strukturę gospodarstw rolnych in- 
dywidualnych. | M 


"Wspólne dla omawianych krajów jest kształtowanie polityki rolnej 
w oparciu o zasady sojuszu robotniczo-chłopskiego, stanowiącego podstawę 
władzy ludowej. Współcześnie wyrażają się one w dążeniu rolnictwa i prze 
mysłu do zaspokojenia potrzeb społecznych w zakresie produktów rolnych, 
a więc dotyczą polityki wzrostu produkcji rolnej, podnoszenia stopy ży- 
ciowej ludności wsi i zacierania różnic między miastem i wsią. Problemy 
wzrostu produkcji rolnej zajmują czołowe miejsce w polityce społeczno— 
-gospodarczego rozwoju. Wiąże się z tym problem wykorzystania wszyst 
kich możliwych rezerw produkcyjnych, w tym także tkwiących w indy- 
widualnym wytwarzaniu. | 

Spotykamy się jednak z różnym stosunkiem do drobnotowarowej pro— 
dukcji, jak i z różnymi przyjmowanymi rozwiązaniami w tym zakresie. 
Udział drobnotowarowej produkcji zwierzęcej w omawianych krajach wa 
ha się od kilkunastu do kilkudziesięciu procent, wszędzie zajmując liczą 
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ce się, a w niektórych artykułach decydujące miejsce w zaopatrzeniu | 


rynku. 

Gospodarstwa przyzagrodowe w Bułgarii, zajmując 13 proc. gruntów or- 
nych, dały w 1981 r. 27,3 proc. całej produkcji rolnictwa, w tym 51,3 
proc. ziemniaków, 50,8 proc. arbuzów i melonów, 45,3 proc. mleka owczego, 

Na Węgrzech tylko działki przyzagrodowe członków rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych dają 1/3 ogólnej produkcji rolnej. Udział działek 
w produkcji towarowej rolnictwa wynosi 23 proc., w tym produkcji to- 
warowej owoców 27 proc., winogron 45 proc. Rocznie drobni producenci 
indywidualni dostarczają 3 mln szt. trzody chlewnej. Szacuje się, iż roczna 
wartość produkcji uzyskiwana na działkach przyzagrodowych wynosi 
100 mln dolarów. Na Węgrzech drobną produkcją rolną zajmuje się 815 tys. 
rodzin, użytkują one 492 tys. ha. Spółdzielcy mogą użytkować do 0,6 ha 
gruntów ornych lub do 0,3 ha plantacji winorośli lub sadów owocowych 
(po wykonaniu określonej pracy w gospodarstwie zespołowym spółdzielni). 
Użytkownicy gospodarstw pomocniczych i przyzagrodowych albo kupują 
pasze w gospodarstwach uspołecznionych, albo otrzymują je od nich w 
formie świadczeń w naturze. Bez ścisłej pomocy uspołecznionych gospo- 
darstw chów zwierząt w indywidualnej zagrodzie nie mógłby istnieć. 

W krajach, które dokonały socjalistycznej przebudowy rolnictwa, aktyw- 
nie stymulowany jest rozwój produkcji na działkach przyzagrodowych, 
jak też różnych innych form indywidualnej wytwórczości rolnej. Jest to 
dążenie do wykorzystania wszystkich możliwości produkcyjnych, zasobów 
budynkowych i zasobów pracy. 

Wokół produkcji indywidualnej w systemie rolnictwa uspołecznionego 
w krajach socjalistycznych istnieje szereg uproszczeń i nieporozumień. 
Często można się spotkać z poglądem, iż wysoka efektywność drobnej 
produkcji indywidualnej, uzyskiwanej z działek przyzagrodowych i go- 
spodarstw pomocniczych. jest potwierdzeniem wyższości drobnej prywatnej 
gospodarki rolnej w porównaniu ze skoncentrowaną gospodarką uspołecz- 
nioną. Główne nieporozumienie w tym wypadku sprowadza się do tego, że 
drobna produkcja na działkach przyzagrodowych i gospodarstwach pomoce 
niczych stanowi część systemu uspołecznionych gospodarstw rolnych. Pro- 
dukcja w tego typu gospodarstwach odbywa się na części wydzielonych 
gruntów stanowiących własność gospodarstw uspołecznionych (zwłaszcza 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych), w oparciu o pasze produkowane w 
gospodarstwach uspołecznionych oraz w dużym stopniu przy pomocy uspo- 
łecznionych środków i narzędzi pracy. Gospodarstwa uspołecznione organi- 
zują na ogół cały system zaopatrzenia i zbytu produkcji wytwarzanej na 
działkach przyzagrodowych i gospodarstwach pomocniczych. Rola obrotu 
prywatnego odgrywa niewielką rolę. 


* 


Wspólne dla omawianych krajów jest dążenie do zacierania różnie 
między miastem a wsią. Wiąże się to z zapewnieniem poprawy warunków 
socjalnych, systemu oświaty i dostępności do udziału w życiu kulturalnym 
ludności wiejskiej. 

Jednym z podstawowych zagadnień wyrównywania warunków pracy 
tycia w mieście i na wsi jest stałe dążenie państw socjalistycznych do sy- 
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stematycznego wyrównywania poziomu dochodów z pracy w rolnictwie 
i w innych działach gospodarki narodowej. | 

Charakterystyczne dla wszystkich omawianych państw jest kształto- 
wanie się płac w. rolnictwie poniżej płac w przemyśle i całej gospodarce. 
uspołecznionej. Od 1960 r. obserwuje się jednak proces przyspieszonego 
wzrostu wynagrodzeń 2a prace w gospodarstwach uspołecznionych. W 
1980 r. stanowiły one 87—97 proc: poziomu płac w całej gospodarce uspo- 
łecznionej, a jedynie w Polsce odnotowano wyższy poziom. 

Wynagrodzenie za pracę nie jest oczywiście równoznaczne z poziomem 
dochodów uzyskiwanych przez rodziny utrzymujące się z pracy w posz- 
czególnych działach i gałęziach gospodarki narodowej. W krajach, w któ- 
rych rozwinęta jest produkcja na działkach przyzagrodowych i w gospo- 
darstwach pomocniczych, stanowi ona dla ludności istotne źródło dodat- 
kowych dochodów. | 

* 


Podstawowym celem polityki rolnej omawianych krajów jest, jak już 
wspomniano, zapewnienie wzrostu produkcji rolnej i coraz wyższej jej 
efektywności. W latach 1966—1970, we wszystkich omawianych krajach 
plony zbóż kształtowały się poniżej 30 q/ha, przy czym w Polsce i Rumunii 
poniżej 20 q/ha. Następne pięciolecie przynosi już wzrost plonów powyżej 
30 q/ha (NRD i Węgry ok. 36 q), a jedynie Polska i Rumunia osiągnęły 
plony w granicach 25 q. W latach 1976—1980 plony zbóż kształtują się na 
poziomie 35 q i powyżej (Węgry ponad 42 q), Rumunia uzyskuje plony 
powyżej 30 q. Jedynie w Polsce poziom plonów jest nadal w granicach 
25 q/ha. | 

W stosunku do porównywanych krajów, Polska reprezentuje zarówno 
niższy poziom plonów, jak i wolniejszą dynamikę ich wzrostu. i 

W poziomie nawożenia (na 1 ha użytków rolnych) w roku gospodarczym 
1980/81 Polskę (186,2 kg NPK'ha) wyprzedzają NRD (258,3 kg), Czechosło- 
wacja (251,1 kg), Węgry (215 kg). Pozostałe kraje mają znacznie niższy 
poziom nawożenia. , 

Przyjmując jako uproszczony miernik mechanizacji nasycenie ciągnika- 
mi i kombajnami zbożowymi, otrzymujemy następujące porównania Na 
1 ciągnik w 1981 r. przypadał następujący obszar użytków rolnych: Polska 
— 28 ha, Jugosławia — 34 ha, NRD — 43 ha, Czechosłowacja — 51 ha, 
Rumunia — 96 ha, Bułgaria — 103 ha, Węgry — 120 ha. 

W tym samym roku na 1 kombajn przypadała powierzchnia zasie- 
wów zbóż: Rumunia — 144 ha, Czechosłowacja — 147 ha, Polska — 161 ha 
NRD — 179 ha, Węgry — 208 ha, Bułgaria — 218 ha, Jugosławia — 
480 ha. 

Dane te w zestawieniu z osiąganymi plonami wykazują, że w Polsce, 
w porównaniu do innych krajów, istnieje zarówno niska efektywność na- 
wożenia mineralnego, jak i podstawowych środków mechanizacji. Trzeba 
tu jeszcze dodać, że w Polsce mamy najwyższą obsadę żywej siły pocią- 
gowej i wysokie zatrudnienie w rolnictwie. 

Z kolejnym zróżnicowaniem mamy do czynienia przy porównywaniu po— 
głowia zwierząt gospodarskich (tablica 3). 

Pod względem obsady inwentarza Polska plasuje się pośrodku grupy 
omawianych krajów. | 

Istotna dla porównania produkcji zwierzęcej jest uzyskiwana produkcyj- 
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ność zwierząt gospodarskich. W 1980 r. w bydle w uzysku mięsa od 1 sztuki 
Polska ze 142 kg plasuje się obok Jugosławii (138 kg) na ostatnich miej- 
scach. Najwyższy uzysk osiągają Węgry — 285 kg, Czechosiowacja — 236 
kg, NRD — 218 kg, Bułgaria — 206:kg. 


Tablica 3 
Pogłowie zwierząt gospodarskich 
na 100 ha użytków rolnych w 1980 r. (w sztukach) 
) 

Kraj i Bydło Trzoda chlewna Owce 
Bułgaria 29,8 60.9 170,3 
Czechosłowacja IE 71,7 110,8, 13,3 
Jugosławia 38,1 52,5 51,5 
NRD 89,8 193,5 | 32.5 
Polska 66,8 112,6 22,2 
Rumunia 43,5 72,8 105.7 
Wegry 28.9 126,1 46,6 


| uzysku mięsa wieprzowego od 1 sztuki Polska z 88 kg plasuje się na . 
4 miejscu. Wyprzedzają ją: Czechosłowacja 95 kg, Węgry 92 kg, NRD 90 
kg. Należy jednocześnie odnotować, że w Polsce w ostatnich piętnastu latach 
mamy spadkową tendencję produktywności trzody. 

Udój mleka od 1 krowy wynoszący w Polsce 2812 kg stawia nas także na 
4 miejscu. Wyprzedzają nas Węgry — 3704, NRD — 3407, Czechosłowa- 
cja — 3185. Należy przy tym podkreślić, że dynamika wzrostu wydajno- 
ści mleka w porównywanych krajach jest wyższa niż w Polsce, 

Polska obok Jugosławii i Rumunii wykazuje najmniejszą produktywność 
zwierząt gospodarskich. Tak więc i w produkcji zwierzęcej osiągamy sto- 
sunkowo niższy postęp od porównywanych krajów. 

Zróżnicowania w osiąganych wydajnościach przynoszą w efekcie różnice 
w poziomie produkcji zarówno na 1 ha użytków rolnych, jaki na 1 mie- 
szkańca. W latach 1976—1980 produkcja zbóż na 1 ha użytków rolnych 
średniorocznie wynosiła od 1886 kg na Węgrzech do 1023 kg w Polsce, a 
więc najmniej. Dodać należy, w tych latach jedynie w Polsce miał miej- 
sce spadek produkcji zbóż przy jej znacznym wzroście w pozostałych kra- 
jach. Największy przyrost uzyskały Jugosławia i Węgry. W produkcji 
zbóż na 1 mieszkańca również przodują Węgry z ilością 1183 kg średnio- 
rocznie w latach 1976—1980. Kolejne miejsce zajmują: Bułgaria — 898 
kg, Rumunia — 887 kg, Jugosławia — 707 kg, Czechosłowacja 664 kg. Naj- 
mniej zboża na 1 mieszkańca produkowały w tym czasie NRD — 539 kg 
iPolska — 557 kg. 

W produkcji mięsa na 1 ha użytków rolnych Polska wyprzedza Jugo- 
sławię i Bułgarię. Znacznie Polskę wyprzedzają NRD, Węgry, Czechosło= 
wacja. W produkcji mięsa na 1 mieszkańca wyprzedzają nas wszystkie po- 
równywane kraje. , 

=" * 


Przedstawione porównania są kolejnym potwierdzeniem stosunkowo ni- 
skiej efektywności produkcji rolniczej w Polsce. Najistotniejsza z punktu 
widzenia bilansu zbożowo-paszowego i handlu zagranicznego jest sprawa 
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uzyskiwanego poziomu produkcji zbóż. W tej produkcji Polska zajmuje o- 
statnie miejsce w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych i przedostatnie w 
przeliczeniu na mieszkańca. Chwalić się możemy jedynie wysoką produkcją 
ogrodniczą i wysoką produkcją ziemniaków, co wynika ze znacznie odmien- 
nego od pozostałych krajów ich udziału w strukturze zasiewów w Polsce. 
Uwzględniając wysokie spożycie ziemniaków w Polsce pozostająca pro- 
dukcja stwarza olbrzymie możliwości jej efektywnego wykorzystania pa- 
szowego, w przetwórstwie rolno-spożywczym i w eksporcie. 

Poziom produkcji zwierzęcej to sprawa bezpośrednich zależności od pro- 
dukcji roślinnej i przyjmowanych rozwiązań organizacji produkcji. 

Przedstawidhe na kilku wybranych, niepełnych elementach, porównanie 
produkcji rolniczej w Polsce i w sześciu europejskich krajach socjalisty- 
cznych wykazuje, że czołowym problemem naszego rolnictwa jest sprawa 
racjonalnej struktury produkcji i wzrost jej efektywności. Stąd też zarówno 
w planie rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r., jaki w 
dalszym horyzoncie czasowym szczególne miejsce muszą zajmować rozwią- 
zania proefektywnościowe. Sprzyjać temu musi zarówno racjonalizacja 
struktury produkcji, jak i niezbędna społeczno-techniczna rekonstrukcja 
rolnictwa. 

Proefektywnościowe rozwiązania w rolnictwie muszą być ściśle związane 
z minimalizowaniem strat i pełnym zagospodarowaniem produktów rol- 
nych. Jest to już sprawa rozwiązań integrujących rolnictwo z przemysłem 
rolno-spożywczym. W krajach socjalistycznych poszukiwania rozwiązań w 
tym zakresie poszły już znacznie dalej niż w Polsce. 


* 


Wyniki produkcji rolnej swój końcowy wyraz znajdują na rynku, w 
poziomie spożycia żywności. Niezależnie od wahań w poziomie produkcji 
rolnej, we wszystkich porównywanych krajach utrzymuje się stały trend 
wzrostowy sprzedaży żywności. Można stwierdzić, że dynamika sprzedaży 
detalicznej żywności wyprzedza dynamikę produkcji rolniczej. Najmniej 
sze różnice występują na Węgrzech, w Czechosłowacji i NRD. Szczególnie 
drastycznie występuje to zjawisko w Polsce. 

We. wszystkich porównywalnych krajach w latach siedemdziesiątych 
miał miejsce szczególnie istotny wzrost spożycia produktów zwierzęcych, 
przy czym w Polsce występował stosunkowo najwyższy ich przyrost. 

Osiągnięty wysoki i stale wzrastający poziom spożycia w europejskich 
krajach socjalistycznych niesie wymóg intensyfikacji produkcji rolnej. 
Kreowanie wysokiego poziomu spożycia w oparciu o import artykułów 
rolno-spożywczych w przypadku Polski przyniosło znane negatywne kon— 
sekwencje. Problem samowystarczalności żywnościowej w różnym stopniu 
odnosi się więc do wszystkich omawianych krajów, a zatem do całej wspól-- 
noty państw socjalistycznych. Stąd też jego rozwiązywanie powinno się 
wiązać z pogłębianiem wspólnych działań integrujących rolnictwo i prze 
mysł rolno-spożywczy krajów RWPG. Specjalizacja produkcyjna, wspólne 
rozwiązywanie problemów postępu biologicznego i mechanizacji rolnictwa 
oraz innych środków produkcji, wzrost wzajemnych obrotów w handlu 
artykułami rolnymi zawierają w sobie możliwości wspólnego rozwiązy— 
wańia tego problemu. 


Tradycje postępowej myśli społecznej w Polsce 


Wojciech Gutkowski 
— twórca polskiej utopii 
_ komunistycznej 


| ZYGMUNT NAJDOWSKI 
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W marcowym numerze pisma „Sfinks”, z 1913 r., W.M. Kozłowski opu= 
blikował artykuł poświęcony odnalezionemu rękopisowi powieści napi- 
sanej w pierwszym dwudziestoleciu XIX w., a zatytułowanej Podróż do . 
Kalopei, do kraju najszczęśliwszego na świecie, gdzie bez pieniędzy i bez 
własności, bogactwa, przemysł, światło i dobre wszystkich mienie jak 
najwięgej wygórowało i gdzie tom drugi historii życia Bolesława II, króla 
polskiego znajduje się. Tytuł jasno określa charakter powieści — „jest to 
utopia komunistyczna(1). 

W.M. Kozłowski ustalił również. na podstawie materiałów A. Ro Sia a, 
że autorem tej powieści jest Wojciech Gutkowski, który złożył ją 
w 1817 r., w Warszawskim Towarzystwie Przyjaciół Nauk, do oceny(2). 
Pracę oceniono wówczas negatywnie nie przyjmując jej do publikacji, 
głównie ze względów ideologicznych, między innymi poddając w wątpli- 
wość możliwość istnienia społeczeństwa bez Stanów, duchowieństwa, 
własności i pieniędzy(3). 

Radykalne idee społeczne W. Gutkowskiego pozostały zatem przez 
96 lat nie znane. Wspomniany artykuł aS M. Kozłowskiego był pierwszą 
publiczną informacją o tej utopii. 


(1) Za teorie komunistyczne przyjąłem uważać te teorie, które postulują likwidację 
prywatnej własności — za socjalistyczne zaś te, które krytykując istniejący kapita- 
lizm poszukują innych niż kapitalistyczna organizacji społeczeństwa. W wyniku 
takiej klasyfikacji teorie Morusa, Moreliy'ego, Campanelli itp. uważam za komu- 
nistyczne, a nie socjalistyczne. Na grumcie marksizmu doszło, moim zdaniem, do 
połączenia idei komunistycznych z socjalistycznymn Sprawa jest oczywiście dysku- 
syjna i obrosła w dość obfitą literaturę. 

(2) W. M. Kozłowski: Podróż do Kalopet. Pierwsza utopia socjalistyczna polska, 
w: Sfinks 1913, marzec, str. 313-—331. 

(3) AGAD: Akta TPN, 61, str. 41, Akta TPN, 63, str. 48: zob. również A. Kraushar: 
Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół Nauk t. 8, 1806, str. 228. 
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Po czterdziestu latach od ukazania się artykułu W:M, Kozłowskiego; 
Zygmunt Gross przypadkowo trafiając na inny egzemplarz rękopisu. 


powieści, zakupiony w 1951 r. przez Bibliotekę Publiczną m.st. Warsza- 
wy, wydaje w 1956 r. tę pracę drukiem w nakładzie dwóch tysięcy 
egzemplarzy i opatruje wstępem(4). 

Mimo że minęło ponad dwadzieścia lat od opublikowania Podróży 
do Kalopet, w krwiobieg polskiej nauki i myśli społecznej wchodzi ona 
z pewnymi trudnościami. Ciągle niewielkie jest grono ludzi, w tym również 
historyków, którzy znają jej treść; bardzo cenna praca doktorska Leszka 
Guzickiego, napisana w 1963 r., leży w maszynopisie w bibliotece WSNS(5), 
a autor opublikował jedynie fragment rezultatów swych badań w rota- 
printowym wydaniu „Międzyuczelnianych zeszytów naukowych '(6). 


Czyżby utopia W, Gutkowskiego nie zasługiwała na szersze upowszech- 
nienie, czyżby obawiano się zaprzeczyć opinii A. Świętochowskiego, jakoby 
polskiej myśli społecznej nie stać było na koncepcje socjalistyczne(7)? 
Kiedy Świętochowski głosił tę myśl nie znano nie tylko Gutkowskiego, 
ale i wielu innych przejawów polskiej myśli utopijnej. Dzisiaj, kiedy głosi 
się poglądy, jakoby myśl socjalistyczna była obca naturze polskiej, jakoby 
była ona produktem importowanym lub, jak twierdzą co bardziej „wtajem- 
niczeni”, produktem przywiezionym na bagnetach — to jest to już tylko 
przejaw walki politycznej wspieranej ignorancją lub liczącej na ignorancję. 
Sprzyja jednak temu brak dostatecznych działań na rzecz PRAS 
nia polskich źródeł myśli socjalistycznej. 


W.M. Kozłowski w swym artykule słusznie podkreśla, że w Podróży 
do Kalopei „godzien uwagi jest... czysto polski charakter utopii”, Świad- 
czą o tym zdaniem Kozłowskiego zarówno zewnętrzne cechy prezento- 
wanego w powieści społeczeństwa Kalopów, jak i to, że i „wewnętrzny 
ustrój przedstawionego społeczeństwa jest obrazem życia polskiego, udo- 
skonalonego tylko według ideałów autora”(8). Po omówieniu głównych 
cech powieści artykuł swój kończy Kozłowski wnioskiem, że socjalizm 
polski od pierwszej chwili narodzenia usiłuje nawiązać nić tradycji 
ojczystej. 

Kim był twórca Podróży do Kalopei? 

Wojciech Gutkowski urodził się w 1775 roku w Zamieniu, w okolicach 
Mińska Mazowieckiego, ojciec jego prawdopodobnie był właścicielem nie- 
wielkiego majątku Świecin. Czternastoletni Wojciech, w 1789 roku, wstę- 
puje do wojskowej szkoły inżynierów, której komendantem był znany 
z rudykalnych poglądów Karol Sierakowski, a po jego ustąpieniu również 
radykał — Jan Mehler. 

W czasie walk powstańczych korpus inżynierów koronnych został 
podzielony, Wojciecha Gutkowskiego przydzielono w stopniu „kondukto- 


(4) Wojciech Gutkowski: Podróż do Kalopei.. Opracował i wstępem opatrzył 
dr Zygmunt Gross, Warszawa 1956. 

(5) Leszek Guzicki: : Społeczno-ekonomiczne poglądy Wojciecha Gutkowskiege 
— meszynopis pracy doktorskiej, egz. w bibł. WSNS pod sygn.: dr. 104. 

(6) Leszek Guzicki: Pierwsza polska utopia socjalistyczna, w: „Międzyuczelniane 
zeszyty naukowe. Studia z historii myśli społeczno-ekonomicznej” nr 7, Kraków 
1964, str. 43—81. 

(7) Aleksander Świętochowski: Utonie socjalistyczne w rozwoju historycznym. 

(8) W. M. Kozłowski: cyt. wyd., str. 322. 
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ra” do korpusu generała J. Zajączka. Walczy pod Gołkowem, Warszawą, 
a w czasie tragicznej obrony Pragi jest ranny. 

Niewiele można powiedzieć o społecznej i politycznej postawie 
W. Gutkowskiego w tym okresie. W czasie powstania miał on zaledwie 
dziewiętnaście lat, trudno więc wymagać, by w tak młodym wieku posia- 
dał dojrzałe i skrystalizowane poglądy społeczne i polityczne. Insurekcja 
kośćiuszkowska i atmosfera ideowa w ówczesnym wojsku wywarły jednak 
niewątpliwie wpływ na kształtowanie się światopoglądu W. Gutkowskie- 
go(9). 

Mało wiemy o tym, ro robił W. Gutkowski po upadku powstania i trzecim 
rozbiorze Polski. Z Gross twierdzi, że osiedla się w Lublinie, a następnie 
w Zamościu, e pracuje w szkolnictwie, M. Tyrowicz(10). że podróżuje 
po Europie Środkowej, Guzicki(11) zaś, że początkowo pracuje jako 
mierniczy, a potem dopiero osiedla się w Zamościu. Sam W. Gutkowski, 
po latach, w liście do księdza Czarneckiego — sekretarza Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, pisze, że był „lat cztery profesorem publicznym w kraju 

ckim”(12). Informacja ta jednak niewiele wyjaśnia, gdyż dotyczyć - 
. ona może jego pracy w Lublinie, Zamościu lub też potwierdzać przy* 
puszczenia M. Tyrowicza o pracy W. Gutkowskiego w głębi Austrii(18). 

Więcej wiadomości posiadamy o działalności W. Gutkowskiego w Za- 
mościu z początku XIX w. Był on tam profesorem architektury w miej- 
soowym liceum, w jakie przekształcona została w 1784 r. słynna Akademia 
Zamojska. Duży wpływ na Gutkowskiego wywarł jego starszy kolega 
i przyjaciel — Bazyli Kukolnik, profesor fizyki, nauk przyrodniczych 
i rolnictwa w tymże liceum. Pod jego wpływem zajął się Wojciech Gutko- 
wski problematyką rolnictwa. 


Gutkowski — propagator „nowego rolnictwa” 


W wyniku zachęty Stanisława Zamoyskiego 'B. Kukolnik wydawał 
„Dziennik ekonomiczny zamojski (14), współredaktorem pisma był Woj- 
ciech Gutkowski. Marian Tyrowicz uważa nawet, że Kukolnik tylko fir- 
mował pismo swym nazwiskiem, natomiast Gutkowski był autorem głów= 
nych jego działów. Od 1804 r. Gutkowski redaguje pismo samodzielnie. 

„Dziennik ekonomiczny zamojski”, jakkolwiek miał niewielu czytelni- 
ków, był ważnym wydarzeniem w ówczesnej propagandzie nowoczesności 
w rolnictwie. L. Guzicki uważa, że było to, obok wileńskiego „Dziennika 
gospodarczego”, pierwsze poważne pismo rolnicze, . Władysław Grabski 
ocenia, że ,,..obok ogólnoksztalcącego swego charakteru przyrodniczego 
i technicznego, w niejednem poprzedzał mający się obudzić niezadługo 
postęp rolniczy w kraju (15). : 
| (9) Ł. Guzicki: Społeczno-ekonomiczne poglądy Wojciecha Gutkowskiego, str. 102. 

(10) Marian Tyrowicz: Zamojskie i lubelskie 'pi agronomiczne _Wojci | 
'  Gutkowskiego, w: Rocznik lubelsici t 5, Lublin 1064, str. 83. SYRANE 

01) IL. Guzicki: cyt. wyd., str. 102. 
(13) Badacz lubelskiej oświaty = okresu — Jan Dobrzański 
a o — JAN SK), z - 
tkowskiego wśród nauczycieli średniej szkoły lubelskiej 2 koca XVII 1 pocza Sh 
0 Tag odj Jan Dobrzański. Gimnazjum lubelskie w czasach austriackich 1795—1809, 
(14) „Dziennik ekonomiczny zamojski” — miesięcznik, Zamość 1803-1804. + 
Br Adii Grabski: Historya Towarzystwa Rolniczego 1858—1861, 1904, t. 1,. 
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Zygmunł Gross twierdzi, że W. Gutkowski, w ;„Dzienniku ekonomicz- 
nym...”, propagował nauki fizjokratów. Na dowód tego przytacza się 
się m.in. fakt, że opublikowano w nim artykuł Naxa, Marian Tyrowicz. 
podkreśla co prawda, że w „Dzienniku...” brak jest rozważań na temat 
produktu czystego, co pozwoliłoby jednoznacznie określić stosunek W. Gut- 
kowskiego do fizjokratyzmu, ale dążność do wykrycia prawidłowości pro- 
dukcji kapitalistycznej i do intensyfikacji produkcji, słabe zainteresowa- 
nie bytem chłopskim i troska o zwiększenie dochodowości szlachty są 
zgodne —.jego zdaniem — z feudalistycznie zabarwionym fizjokratyzmem 
polskim(16). Za fizjokratyzmem Gutkowskiego ma przemawiać. również 
to, że proponuje idee Duhamela du Monceau oraz księdza Kluka. 

Sądzę, że zbyt pochopnie przypisuje się W. Gutkowskiemu fizjokra- 
tyczne poglądy, niektóre z argumentów mające świadczyć za fizjokraty- 
zmem świadczą przeciw. Nie wszyscy np. Naxa uważają za fizjokratę. 
Stanisław Grabski(17) uważa go za przedstawiciela kameralistyki, ksiądz 
Kluk był raczej botanikiem i przyrodnikiem niż reprezentantem myśli 
ekonomicznej, podobnie rzecz ma się z Duhamelem du Monceau, który 
jest autorem prac z dziedziny leśnictwa, drzewiarstwa, sadownictwa 
i rolnictwa, a nie ekonomistą. Charakterystyczne jest również, że W. Gut- 
kowski w „Dzienniku ekonomicznym zamojskim” nie wymienia ani 
Stroynowskiego, ani Popławskiego — bezdyskusyjnych fizjokratów pol- 
skich. | 

Na zbyt pochopne uznawanie W, Gutkowskiego za fizjokratę zwraca 
uwagę Janusz Górski w swej recenzji Podróży do Kalopei(18). Słusznie 
stwierdza on, że sam fakt zajmowania się rolnictwem nie jest dostateczną 
podstawą do kwalifikowania jego poglądów za fizjokratyczne, tym bar- 
dziej że w Polsce, w wyniku zacofania gospodarczego, rolnictwo było 
jedyną liczącą się gałęzią produkcji. 

W „Dzienniku ekonomicznym zamojskim” W. Gutkowski propagował 
postęp agrotechniczny, a nie zajmował się teoretycznymi rozważaniami 
ekonomicznymi. Analiza późniejszych publikacji Wojciecha Gutkowskiego 
pozwala sformułować pogląd, że nie tylko nie propagował on fizjokratyzmu, 
ale głosił poglądy sprzeczne z podstawowymi jego zasadami. 


Kontynuując swe zainteresowania problemami rolnictwa wydaje 
W. Gutkowski, w 1806 roku, Katechizm ekonomiczny dla włościan(19). 


Katechizm... jest ciekawą i udaną próbą popularyzacji nowoczesnej 
na vwe czasy myśli agronomicznej. J. Topolski(20) ocenia, że „jest to jedna 
z pierwszych popularnych, a zarazem stojących na naukowym poziomie 
książek rolniczych”. 


W przedmowie W. Gutkowski podkreśla, że wzrost drożyzny żywności 
powoduje wzrost znaczenia gospodarstwa wiejskiego, stąd „wszyscy się 


(16) M. Tyrowicz: cyt., wyd., str. 88. 

(17) Stanisław Grabski: Zarys rozwoju idei społeczno-gospodarczych w Polsce od 
pierwszego rozbioru do r. 1831, Kraków 1903, str. 18. 

(18) Janusz Górski: recenzja Wojciecha Gutkowskiego Podróży do Kalopei, w: Ro- 
czniki dziejów społecznych i gospodarczych, t. 19, Poznań 19858, str. 491. 

(19) Wojciech Gutkowski: Katechizm ekonomiczny dla włościan albo nauka przez 
pytania i odpowiedzi o rolnictwie, sadownictwie, o utrzymaniu bydła, koni, różnych 
trzód, drobiu i pszczół... Warszawa 1806. 

(20) Jerzy Topolski: Ze studiów nad postępem technicznym w ramce polskim 
XVIII w. w: „Myśl filozoficzna” 1951, nr 6/7, 
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biorą do spekulacji ekonomicznej”, a to rodzi nowe potrzeby. Wypowiada 
też typowo oświeceniową opinię na temat potrzeb: „bo śmiało powiedzieć 
można, iż potrzeba wznosi najwyżej sztuki i umiejętności; tej gdybyśmy 
nie mieli pewnie żadnego budynku, żadnego odzienia, żadnej sztuki ani 
rolnictwa nie znalibyśmy. Potrzeba jest więc matką i stworzycielką wszy- 
stkiego i ta dziś najjawniej, co do wzniesienia rolnictwa w. naszym kraju, 
czuć się daje”(21). 

Warunkiem poprawy sytuacji w rolnictwie jest podniesienie oświaty. 
„Rolnictwo jednak nie podniesie się do stopnia doskonałości, jeżeli będzie 
w ręku ludzi prostych, zabobownych, dopóki ekonomia swoich nauczy- 
cielów i zebranych tówarzystw dla uczenia rozmaitych doświadczeń 
mieć nie będzie”(22). Nie .tylko ludzi prostych obarcza W. Gutkowski 
odpowiedzialnością za niski poziom produkcji rolnej, gdyż ludu prostego 
nie da się odwieść od zabobonów, „gdy i rządzący 'nim po znacznej 
części są temiż napojeni, lub gruntownie nauki ekonomicznej nie 
znają”(23). Brak literatury, jej wysokie ceny oraz zbytnia uczoność 
istniejących książek utrudniają przezwyciężenie zacofania; W. Gutkowski 
wydał Katechizm... dla „zapobieżenia temu niedostatkowi”. Dzieło to 
przydatne może być — według słów autora — „nie tylko dla włościan 
i najniższej klasy rolników, którzy czytać nie umieją, lecz i dla możniej- 
szych gospodarzy, a uczonym gospodarzom też może dać wiele  pożyt- 
ku” (24). 

Treść zasadniczą Katechizmu. .. stanowią nowatorskie, na ówczesne czasy, 
wiadomości z dziedziny gleboznawstwa, nasiennictwa, hodowli, ogrodnic- 
twa, sadownictwa i pszczelarstwa. Końcową częścią rozprawy jest poradnik 
bibliograficzny, czyli „katalog ksiąg najużyteczniejszych gospodarskich 
polskich”. Charakterystyczne, że i w tym spisie literatury nie ma przed- 
stawicieli myśli fizjokratycznej. 


Ostatnią publikacją Wojciecha Gutkowskiego, z cyklu: poświęconego 
rolnictwu, jest wydane w 1825 roku Obrachowanie korzyści wynikają” 
cych z zaprowadzenia rolnictwa przemiennego(25). Jest to autorska rekon- 
strukcja wcześniej napisanej, a zaginionej pracy na ten temat. Wprowa- 
dzenie płodozmianu uzasadnia W. Gutkowski koniecznością rozwoju hodo- 
wli, powołuje się na przykłady Niemiec, Francji i Anglii, gdzie płodozmian 
przynosi dobre efekty. Przedstawia w niej Gutkowski obliczenie ekono- 
micznych rezultatów stosowania dwóch sposobów uprawiania roli — tra- 
dycyjnego, polegającego na stosowaniu. ugorowania, i nowoczesnego, po- 
legającego na płodozmianie. Obliczenia dokonane są na przykładzie 
fikcyjnej wsi zwanej ,Projektowo”. Przy systemie tradycyjnym autor 
uwzględnia w obliczeniach wysoki udział pańszczyzny w pracach polo- 
wych, przy systemie przemiennym o pańszczyźnie po prostu się nie mówi. 
Warto zwrócić uwagę, że wprowadzenie płodozmianu w rolnictwie 
w owym czasie było związane z postępującym procesem rozszerzania się 
kapitalizmu i i miało poważne skutki społeczne. 


(21) W. Gutkowski: cyt. wyd., str. 1. 

(22) Tamże. 

(23) Tamże. 

(24) Tamże. * 

(23) Wojciech Gutkowski: Obrachowanie korzyści wynikających z zaprowadzenia 
rolnictwa przemiennego przez autora Katechizmu ekonomicznego dla włościan, 
ezłonka kilku Towarzystw Rolniczych, Warszawa 1825. 
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W całym cyklu publikacji W, Gutkowskiego poświęconych rolnietwu 
brak śladu wielkich sporów społecznych. W. Gutkowski nie postuluje 
zmiany sytuacji społecznej chłopów, przypomina tylko, że właściciele 
ziemscy. dbając o dobro swych poddanych. dbają o swoje własne. Nie 
jest to jednak pogląd rewolucyjny, to stanowisko oświeconego ziemiań- 
stwa nie wykraczające poza Konstytucję 3 maja. Daleki jest W. Gutkowski 
od radykalnych politycznie tendencji Franciszka Gorzkowskiego, F.S, Je- 
zierskiego i lewicy klubu jakobinów. 

To, co, zdaniem W. Gutkowskiego, powinno się zmienić na wsi, to po- 
ziom wiedzy rolniczej, poziom „oświecenia” zarówno ziemian, jak i włoś- 
cian(26). Wojciech Gutkowski angażował się w inny ruch niż politycz- 
nie rewolucyjny nurt. Rozwój kapitalizmu, w początkach XIX wieku, 
stymulowany był faktycznie innymi niż radykalne ruchy polityczne 
tendencjami. To nie kwestia narodowa ani humanitaryzm wobec chłopów 
są motorem przeobrażania stosunków społecznych na wsi, ale postęp 
w produkcji narzędzi rolniczych, pojawianie się nowych upraw rolnych. 
Opanowanie produkcji ziemniaka i buraka cukrowego umożliwia rozwój 
hodowli, a ona wymaga zastąpienia, tak z feudalizmem związanej, „trójpo- 
lówki” płodozmianem. Rozwój hodowli oraz płodozmian czynią: anachro- 
nicznymi pańszczyźniane stosunki na wsi. 


Julian Bartyś(27) nazwał ten kierunek „nowym rolnictwem”, Jednym 
z propagatorów „nowego rolnictwa” był protektor Wojciecha Gutkow- 
skiego — ordynat Stanisław Zamoyski. W Zwierzyńcu, w 1805 roku, 
powstała pierwsza w Polsce fabryka narzędzi i maszyn rolniczych, opie- 
kował się S. Zamoyski Królewskim Towarzystwem Gospodarczo-Rolni- 
czym, w Maciejowicach, jako jeden z pierwszych, wprowadził płodozmian 
likwidując pańszczyznę. - 

Brak jest źródłowych dowodów wskazujących związek pisarstwa 
_ W. Gutkowskiego z działalnością Stanisława Zamoyskiego, ale zbieżność 
programowa pozwala przypuszczać, że był on prawdopodobny. 


O ówczesnym autorytecie Wojciecha Gutkowskiego świadczy fakt, że 
kiedy Ludwik Gutakowski tworzył Towarzystwo Królewskie Gospodarczo- 
_Rolnicze, zaprosił go na członka tegoż Towarzystwa. 


Po śmierci, w 1811 roku, L. Gutakowskiego aktywność Towarzystwa 
maleje, szuka się środków jej podtrzymania poprzez działania prefektów. 

W wyniku inicjatywy prefekta lubelskiego — Jabłonowskiego, powstało, 
w 1812 roku, regionalne lubelskie towarzystwo rolnicze, Nie udało się 
jednak zapewne jego inicjatorom osiągnąć zamierzonego celu, bowiem 
w 1816 roku ponawia się apel o tworzenie regionalnych towarzystw, 
a w Pamiętniku lubelskim — dodatku Dostrzegacza ekonomicznego lu- 
belskiego(28) — pojawia się, w czerwcu 1817 r., informacja o reaktywowa- 
niu lubelskiego towarzystwa rolniczego. W. Gutkowski opracował projekt 
statutu'dla tego towarzystwa, który nie został jednak przyjęty. 


(26) Z. Gross pisze, że W. Gutkowski „nie pozostawał obojętny na konflikty blasowe 
w pierwszym dziesięcioleciu XIX wieku” oraz, że „usiłował on dokonujące się prze- 
miany przetworzyć w idee i systemat polityczny, który by reprezentował te dążenia 
ludu miejskiego oraz chłopów...” — na potwierdzenie takiej opinii brak jest świa- 
dectw źródłowych, jest ona wycecukowena z faktu, że Podróż do Kalopei ma cha- 
rakter komunistyczny. 

(21) Juliau Bartyś$: C-EŃEGNY hrabia Karol Brzostowski, Warszawa 1978. 

(28) Dostrzegacz ekonomiczny i polityczny lubelski, Lublin 1816. 
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Myśl powołania do życia towarzystwa rolniczego nurtowała propaga- 
torów „nowego rolnictwa” od początku XIX wieku. a próby jej realizacji, 
wbrew trudnościom, były uporczywie ponawiane. Powstanie takiego 
towarzystwa stanowiło ważny punkt programu „nowego rolnictwa . 
miało ono być terenem nie tylko teoretycznych rozważań i wymiany 
poglądów, ale także stwarzać możliwości prowadzenia doświadczeń rol- 
niczych i być ośrodkiem poglądowej propagandy. Wojciech Gutkowski był 
gorącym zwolennikiem „zrobienia coś wielkiego” w tej dziedzinie. Opra- 
cował on projekt statutu lubelskiego towarzystwa oraz dwukrotnie przed- 
stawił TPN projekty powołania takiej organizacji(29). 

Zaskakujące jest, że Wojciech Gutkowski — autor pierwszej polskiej 
utopii komunistycznej, nie tylko nie uczestniczy w żadnym z radykalnych 
ruchów politycznych, ale nie uczestniczy również w trwających wówczas 
dyskusjach nad zagadnieniami wsi, w których tak ważne miejsce zajął 
problem własności ziemi. Kwestia chłopska była wówczas dyskutowana 
nie w aspekcie sprawy narodowej, ale jako sama w sobie wynikła ona 
w rezultacie wprowadzenia Kodeksu Napoleona, w którym pańszczyzna 

wiona została poza prawem. Wojciecha Gutkowskiego nie ma wpraw- 
dzie wśród biorących udział w sporach o to, czyją własnością jest' ziemia, 
chłopa czy ziemianina, ale z tego okresu pochodzi Podróż do Kalopei. 


i 


. Gutkowski jako pedagog wojskowy 


Oficjalnym zajęciem W. Gutkowskiego była służba wojskowa; z wy- 
kształcenia, jak wspomniano, był „inżynierem wojskowym”, ale największe 
sukcesy odniósł w wychowaniu kadr żołnierskich. 

Po utworzeniu Księstwa Warszawskiego, w 1807 roku, wstępuje w ran- 
dze kapitana do czwartego pułku piechoty, a później, zgodnie z kwalifika- 
cjami, przenosi się do wojsk inżynieryjnych. W wojsku Księstwa Warszaw- 
skiego z własnej inicjatywy podejmuje się organizacji wojskowej szkoły 
inżynierów. W liście do sekretarza TPN, księdza Czarneckiego, w styczniu 
1822 roku, pisał: „Byłem nauczycielem w szkołach cywilnych i wojsko- 
wych oraz dyrektorem, organizatorem t stworzycielem prawie Szkoły 
Artylerii it Inżynierów za Księstwa Warszawskiego”(30). 

Potwierdzenie tej informacji znajdujemy w liście księcia Józefa Ponia- 
towskiego, z 10 czerwca 1810 roku, do Fryderyka Augusta. Wnioskuje 
w nim awansowanie W. Gutkowskiego o dwa stopnie, z kapitana na puł- 
kownika, a wyjątkowość tego awansu uzasadnia ks. Józef Poniatowski 
szczególną gorliwością W. Gutkowskiego w organizacji szkoły. Z listu tego 
można wnosić również o niechęci wobec W. Gutkowskiego ze strony jego 
bezpośrednich przełożonych, gdyż, jak wspomina ks. Józef, został on 
niesłusznie pominięty w dotychczasowych awansach, jakie miały miejsce 
w jego jednostce(31). 

Szkoła utworzona przez W. Gutkowskiego była jego sukcesem nie tylko 


(29) Stefan Górski pisze, że spotkał dwa różne projekty statutu opracowane przez 
w. Gutkowskiego, zob. Stefan Górski: Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Lublinie 
(1818—1830), w: Biblioteka warszawska rok 1905, t. 3, str. 99. 

(30) AGAD: Akta TPN, 41, str. 118. 

G1) Korespondencja księcia Józeja Poniatowskiego z Francją, t. 8, str. 50. 


organizacyjnym, ale 1 pedagogicznym. Jej absolwenci zdawali najlepiej 
egzaminy konkursowe do oficerskiej szkoły aplikacyjnej, w krótkim czasie 
wykształcił W. Gutkowski ponad czterystu oficerów artylerii, saperów 
i kwaiermistrzostwa. 


Jako pedagog wiele uwagi poświęcał sprawie wychowania. Opracował 
i, w 1811 roku, wydał drukiem Przepisy i powinności kadetów szkoły 
elementarnej artylerii Ł inżynierów, był to rodzaj regulaminu szkolnego, 
w którym wiele miejsca poświęcił W. Gutkowski ogólnej postawie kadetów, 
sprawie honoru itp. 

W okresie Księstwa Warszawskiego walczy W. Gutkowski również na 
polu bitwy. W 1807 roku bierze udział w bitwach z Prusakami pod Iławą, 
Bydgoszczą, Serockiem i Zatorami. W wojnie polsko-austriackiej, w 1809 
roku, uczestniczy w obronie Torunia, w czasie odwrotu wojsk napoleoń- 
skich. wraz z wojskiem Księstwa Warszawskiego, w 1813 roku opuszcza 
kr aj, by dzielić los wiernego Napoleonowi wojska polskiego. 


Po powrocie do kraju służy nadal w wojsku, prawdopodobnie. w 1815 
rosu osiedla się w Lublinie, gdzie pełni funkcję komendanta korpusu 
inżynierów. W 1622 roku lub pod koniec 1821 r. zostaje zwolniony ze 
siużby czynnej i przeniesiony do „korpusu weteranów”. Z. Gross podaje, 
że na_emer yturę został przeniesiony w 1822 roku, Leszek Guzicki, że 
w 1625 r., ale z analiz materiałów archiwalnych wynika, że W. Gutkowski, 
od października 1821 roku, przebywa w Warszawie, gdzie czynnie ucze- 
stniczy w posiedzeniach Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 


Dzia!alność wojskowa Gutkowskiego 
w [owarzystwie Przyjaciół Nauk 


Wojciech Gutkowski do Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
został wybrany w poczet członków przybranych w 1811 roku na wniosek 
Ludwika Osińskiego (Z. Gross mylnie podaje, że na wniosek Bergozio- 
nieoge). Wraz z W. Gutkowskim przyjęto na posiedzeniu, w dniu 6 stvcznia 
1011 roku, na członków. przybranych A. Trębickiego, Dzierzkowskiego, 
WIZA 'ka, Celińskicgo, Bandtkiego, generała J.H. Dąbrowskiego (jedno- 
myśnie ©), kolczę Gutk owskiego — Liveta i Wolffa. Odrzucono natomiast 
kanaycaturę Wojciecha Bogusławskiego. 

Ludwik Osbiski, rekomendujać Wojciecha Gutkowskiego, pisał: „JP 
Gitrzowski, podkomendant szkoły wojskowej. równie mógłby być godnym 
ebzorn. Wydawał on przez półtora roku «Dziennik ekonomiczny zamoj- 
Sisi», jest autorem użytecznej książki, «Katechizmu ekonomicznego» 
— uygsy w maiecmuityce (32). 

Cnaraktervstyczne jest powołanie na tym posiedzeniu trzech wojsko- 
wvch w skiad TPN. Wybór generała Jana Henryka Dąbrowskiego był 
manifestacją polityczną i miał rangę symbolu. W ten sposób dano wyraz 
uznania ze strony Towarzystwa, które po III rozbiorze obrało drogę pracy 
orzunicznej i oficjalnie dystansowało się od działań politycznych, a tym 
bardziej snii *kowvch, dla zbrojnego wysiłku na rzecz odzyskania nie- 
podległości. Obok W. Gutkowskiego powołano w skład TPN żołnierza 


gm 


(32) AGAD: Akta TPN, 17, str. 7. 
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— Francuza Joachima Liveta — nauczyciela matematyki w szkole mili- 
tarnej oficerów. Wpływ na ten wybór miała niewątpliwie atmosiera 
szacunku dla wojska polskiego i odzwierciedlała znaczenie wojska w Ży- 
ciu codziennym kraju. O klimacie wokół wojska niech świadczy to, że 
kiedy książę Józef Poniatowski, jako minister wojny, pojawił się na posie- 
dzeniu rządu Księstwa Warszawskiego, ten witał go uroczyście poprzez 
powstanie z miejsc. 

Jerzy Michalski zwraca uwagę, że w czasach Księstwa Warszawskiego 
zdemokratyzował się skład Towarzystwa Przyjaciół Nauk — zmalała rola 
arystokracji i kleru, wzrosła natomiast liczebnie i merytorycznie rola 
nowej inteligencji(33). 

Wojciech Gutkowski — przedstawiciel tejże eiseńcii=63 początku 
był aktywnym członkiem TPN, już na posiedzeniu 20 stycznia zgłasza 
gotowość przedstawienia swej rozprawy „o umiejętnościach wojskowy ch 
w matcu złożył rękopis „w języku niemieckim p. Erckera obejmujący 
najłatwiejszy sposób robienia saletry”(34). Na tym posiedzeniu powierzono 
mu ułożenie „karty Pilicy” na podstawie notat „hidraulika Naxa”. Przed- 
stawił też m.in. zadeklarowaną wcześniej pracę jako rozprawę O forty- 
fikacji, którą przyjęto bardzo przychylnie, a „Gazeta warszawska” 
streściła ją w sprawozdaniu z posiedzenia TPN(35). : 

W pierwszym więc okresie działalności w TPN był W. Gutkowski 
jednym z aktywniejszych jego członków. 

Jak już powiedziano, wydarzenia polityczne odrywają Gutkowskiego 
od pracy w szkolnictwie wojskowym i jako podpułkownik inżynierów 
wraz z armią ks. Józefa Poniatowskiego opuszcza kraj. Pod Wittembersą 
dostaje się do niewoli(36). Po powrocie uczestniczy w pracach TPN mniej 
systematycznie, od kwietnia 1814 roku do listopada 1815 roku jest nie- 
obecny na posiedzeniach działu umiejętności, jak i ogólnych, pojawia się 
na posiedzeniu w dniu 3 grudnia 1815 roku, by przestać w nich uczestni- 
czyć do października 1821 roku. Jest to okres pobytu W. Gutkowskiego 
w Lublinie. 

Mimo że w posiedzeniach nie uczestniczył osobiście, nie zrywa kontaktu 
z Towarzystwem. W listopadzie 1817 roku czytano na posiedzeniu ogól- 
nym TPN list W. Gutkowskiego na temat projektu ustawy towarzystwa 
rolniczego, w tym samym roku przesyła on Podróż do Kalopei oraz za- 
ginione później Myśli o rządzie polskim(37). W grudniu 1821 roku przed- 
stawia Projekt do obmyślenia sposobów ożywienia cyrkulacji pieniędzy 
w kraju(38). / 

Od października 1821 roku W. Gutkowski ponownie zaczyna osobiście: 


ż. Jerzy Michalski: Z dziejów Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Warszawa 1953, 


= AGAD: Akta TPN, 60, etr. 15. 

(35) „Gazeta warszawska”, rok 1811, nr 36, str. 620. i 

(38) Z. Gross podaje jakoby w. Gutkowski dostał się do niewoli austriackiej 
w 1812 roku — jest to nieścisłe, bowiem 3 stycznia 1813 roku uczestniczył w pozie- 
dzeniu TPN, podobnie nieścisła jest informacja, że z niewoli tej wrócił na mocv ukła- 
du z 11 kwietnia 1814 roku, bowiem już 24 lutego 1814 roku uczestniczy w posiedzeniu 
działu umiejętności TPN. 

(37) Informacja, o przekazaniu TPN Myśli o rządzie polskim znajduje sie w Akta'h 
TITPN.87, str. 14. 

(38) AGAD: Akta TPN, 41, str. 102 i in. 


uczestniczyć w pracach TPN. Na początku zgłasza krytyczne uwagi 
w sprawie sposobu prowadzenia publicznych posiedzeń TPN. Pismo w tej 
sprawie datowane jest 1 grudnia 1821 roku z Warszawy, Wynika więc 
z tego, że pod koniec 1821 roku opuścił W. Gutkowski Lublin i przeniósł 
się do Warszawy, prawdopodobnie więc wcześniej, niż to podają Z. Gross 
i L. Guzicki, przeniesiony został w stan spoczynku. 

W grudniu 1821 roku przesyła też W. Gutkowski rozprawę pt. Sposób 
zapobiegania żebractwu w Królestwie Polskim(39), zaś w styczniu 1822 
roku Uwagi niejakie o dzieciach i młodzieńcach(40), w 1824 roku dział 
umiejętności otrzymał ostatnią pracę Wojciecha Gutkowskiego Projekt 
utworzenia szkoły damskiej pod nazwą Liceum żeńskie(41). 

W protokole z posiedzenia działu nauk z dnia 3 maja 1826 r. zanoto- 
wano: „Uwiadomiony dział o zgonie kol. Gutkowskiego, nastąpionym 
w dniu 1 marca r.b., i zaproszeni koledzy na exportacją zwłok Jego na 
D. 4 bm. po południu”(42). 

Pozycja W. Gutkowskiego w drugim okresie jego działalności w Towa- 
rzystwie Przyjaciół Nauk zmalała. Wnioski były najcześciej odrzucane 
lub traktowane zdawkowo. 

= 


Główne prace teoretyczne 


Prace, które przedstawił Wojciech Gutkowski Towarzystwu Przyjaciół 
Nauk, zasługują jednak na uwagę, charakteryzują one światopogląd 
twórcy pierwszej polskiej utopii komunistycznej i stanowią wartościowy 
dokument poszukiwań rozwiązywania ówczesnych problemów społecznych. 

W 1821 roku, a więc po napisaniu Podróży do Kalopei, przedstawia 
rękopis zatytułowany Projekt do obmyślenia sposobów ożywienia cyrku- 
lacji pieniędzy w kraju i przywrócenia kredytu i wspomożenia właści- 
cieli zadłużonych. Przesłany deputacji na ten koniec od Naj. Pana wyzna- 
czonej przez Wojciecha Gutkowskiego Podpułkownika Inżynierów. Spra- 
wa „zadłużonych obywateli” ma swoją historię. W czasach okupacji prus- 
kiej ziemianie śmiało zadłużali się licząc na łatwą spłatę kredytu, Rozwój 
wypadków, a przede wszystkim blokada handlu z Anglią zmieniły sytu- 
ację na rynkach żywnościowych. Zadłużeni ziemianie nie mieli czym 
spłacić długów. Władze chciały wyjść naprzeciw kłopotom właścicieli 
ziemskich powołując Towarzystwo Kredytowe, Sprzeciw wobec tej pro- 
pozycji zgłosił Stanisław Staszic — przeciwnik wielkiej własności, Wywo- 
łało to znany konflikt Staszica z Łubieńskim, a potem z Druckim-Lubec- 
kim. | 


W pracy tej opowiada się W. Gutkowski za emisją pieniądza papiero- 
wego; wydanie przez Anglię, Francję, Niemcy papierowego pieniądza 
spowodowało — jego zdaniem — rozwój przemysłu i bogactwa w tych 
krajach. Uważa, że jeśli pieniądz ten zostanie zużyty na inwestycje, to nie 
grozi mu niebezpieczeństwo utraty wartości nominalnej. Proponuje, by 
pokrycie hipoteczne stanowiły nieruchome dobra narodowe, dobra kościel- 
ne oraz dobra tych, którzy korzystać będą z pożyczek, Główną jednak 

(39) AGAD: Akta TPN, 41, str. 114 i in. 

(40) Tamże, str. 126. o 


(41) A. Kraushar: cyt. wyd,, t. 6, str. 51. 
(42) AGAD: Akta TPN, 64, str. 164. 
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tezą pracy jest postulat rozwoju rodzimego przemysłu. Tylko w wyniku 
rozwoju własnego przemysłu uniknie się odpływu pieniądza za granicę, 
a jednocześnie stworzy wewnętrzny rynek żywnościowy dla artykułów 
żywnościowych. | | 

Warto zwrócić uwagę na merkantylistyczną, a nie fizjokratyczną argu- 
mentację Gutkowskiego, motorem rozwoju gospodarczego ma być wzrost 
liczby ludności — jest to teza kameralistów, a w każdym razie nie fizjo- 
kratów. | 

Również, wbrew zasadom fizjokratyczżnym, Wojciech Gutkowski jest 
gorącym orędownikiem aktywnego uczestnictwa państwa w życiu gospo- 
darczym. Zwraca także uwagę na zacofanie gospodarcze Polski i prze- 
strzega przed niedocenianiem tego zjawiska. Nieuwzględnianie faktu, że 
kraj jest gospodarczo zacofany, spowodowało, jego zdaniem, bankructwo 
wielu przedsięwzięć na rzecz rozwoju przemysłu. Trafnie zauważa W. Gut- 
kowski, że rozwój kapitalizmu wymaga r WRS, akumulacji, po raz 
pierwszy też, w tej pracy, włościanina, czyli chłopa uznaje za podmiot 
przeobrażeń kapitalistycznych w rolnictwie. 

W grudniu 1821 roku przesyła Towarzystwu Przyjaciół Nauk rozprawę 
pt: Sposób zapobieżenia żebractwu w Królestwie Polskim, Jest to pro- 
pozycja praktycznych działań na rzecz rozwiązania problemu ludzi nie 
posiadających środków do życia. W liście(43), załączonym do tej rozprawy, 
proponuje W. Gutkowski przedstawić ją rządowi, „bo może coś b. poży- 
tecznego na korzyść ubóstwa z tego wyniknąć”. Zwraca uwagę w tym 
liście na odmienne źródła żebractwa w krajach rozwiniętych i w Polsce. 
Tąm źródłem ubóstwa jest, jego zdaniem, brak możliwości znalezienia 
pracy, w Polsce zaś młodzi i zdrowi mogą ją uzyskać bez trudu, Pod- 
kreśla, że propozycje jego nie stanowią żadnej nowości, stara się jedynie 
dostosować do polskich warunków rozwaźania Fryderyka Skarbka o dzia- 
łalności towarzystwa dobroczynności w Holandii. 

Istotą propozycji, jąk sam stwierdza, jest, by ubodzy nie musieli korzy- 
stać z charytatywnej pomocy towarzystw dobroczynności, ale by towa- 
rzystwa te stworzyły im warunki do samodzielnego zarobkowania i wy- 
pracowywania środków na utrzymanie. 

Żebractwo, zdaniem W. Gutkowskiego, jest źródłem demoralizacji, gdyż 
widok żebrzących oswaja z nędzą, Źródłem zaś żebractwa w Polsce jest 
łatwość zdobycia pożywienia, łatwość ta prowadzi do lenistwa(44). 

Działania przeciw żebractwu proponuje zacząć od sporządzania ewiden- 
cji wszystkich żebrzących następnie należy, zdaniem Gutkowskiego, żebra- 
ków urodzonych na wsi przekazać gminom, z których pochodzą. Gmina 
zaś powinna wydzierżawić dla każdego z nich odpowiedni obszar ziemi, 
wyposażyć ich w podstawowe narzędzia pracy. Umożliwiłoby to nie tylko 
wypracowanie przez ubogich środków do życia, ale, po pewnym czasie, 
spłacenie czynszu za wydzierżawiony obszar ziemi. W miastach natomiast 
towarzystwa dobroczynności powinny uzyskać od właścicieli kamienic 
odpowiednie środki finansowe, które umożliwiłyby założenie prostych 
warsztatów produkcyjnych dla ubogich. | 

Sprawy Żżebractwa, zdaniem W. Gutkowskiego, nie uda się rozwiązać 
bez aktywnego udziału państwa. Towarzystwa dobroczynności, jego zda: 
niem, mogą jedynie wspierać wysiłki rządowe, ale ich nie zastąpią. 

(43) Tamże, 41, str. 118. 

(64) Tamże, str. 114. 
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Problem ubóstwa nie był obcy ówczesnej polskiej myśli ekonomicznej. 
Fryderyk Skarbek poświęcił tej sprawie jedną ze swych prac, zagadnie- 
niami pauperyzmu zajmował się również Dominik Krysiński i Piotr Male- 
szewski. To zainteresowanie wynikało stąd, że ówcześni polscy ekonomiści * 
poszukiwali innej drogi rozwoju kapitalistycznego niż droga zachodnio- 
europejska, mieli nadzieję, że możliwe jest uniknięcie negatywnych 
skutków pierwotnej akumulacji. Polska myśl ekonomiczna była wówczas 
pod silnym wpływem tzw. ekonomii wulgarnej i pod wpływami Sismon- 
diego. 

Wojciech Gutkowski podejmując więc kwestię ubóstwa nawiązywał do 
trwających na ten temat rozważań. Myśli jego zostały jednak negatywnie 
ocenione przez wyłonioną deputację. 

Chłodno potraktowało Towarzystwo Przyjaciół Nauk również kolejną 
. rozprawę: Uwagi niejakie o dzieciach i młodzieńcach. Jak pisze W. Gut- 

kowski w załączonym do rogprawy liście(45), nie miał zamiaru prezentować 
w niej rozważań teoretycznych, a oparł się na osobistych doświadczeniach 
pedagogicznych nauczyciela szkół cywilnych i wojskowych oraz ojca trzy- 
letniego syna. 

Autor prezentuje się jako zwolennik surowego wychowania, przestrzega 
przed zbytnią swobodą dzieci i młodzieży, uważa za konieczne stosowanie 
kar cielesnych, Jest przeciwnikiem zbyt wczesnego traktowania młodych 
za dojrzałych, ścisły nadzór wychowawczy jest, jego zdaniem, konieczny 
nie tylko wobec uczniów szkół średnich, ale również i studentów. Przy 
wileje akademickie uważa za przesądy, które trzeba znieść. 

Charakterystyczne jest, że religia w jego systemie wychowawczfm 
zajmuje poślednie miejsce. Za niezbędną uważa naukę o moralności, ale 
jedynie prostemu ludowi potrzebna jest podstawa religijna tej nauki(46). 
Zdecydowanie wypowiada się przeciw nawrotowi ku ciemnocie i zabobono- 
wi. „Nie trzeba nam ku ciemnocie i fanatyzmowi nazad wracać — pisze 
— dla pozyskania wyższej moralności, jak to niektórzy mylnie utrzymy= 
wać pragną... (41). Jest to zapewne uwaga skierowana przeciwko polityce 
oświatowej ministra Grabowskiego. Chłodno podziękowano Gutkowskie— 
mu za gorliwość i odłożono jego pracę do archiwum Towarzystwa. 

W 1824 roku otrzymuje TPN jeszcze jedną rozprawę W. Gutkowskiega 
poświęconą zagadnieniom szkolnictwa, Postuluje w niej utworzenie 
w Warszawie szkoły żeńskiej pod nazwą Liceum żeńskie, W Warszawie 
istniało wielce zasłużone Liceum męskie, znany jest wkład w wychowanie 
światłych ludzi liceum krzemienieckiego, Postulat powołania na takim 
„samym poziomie szkoły dla dziewcząt jest świadectwem postępowych 
"poglądów W. Gutkowskiego. Szkolnictwo żeńskie było wówczas zaniedba— 
ne, jest więc W. Gutkowski wierny oświeceniowej tradycji upominająe 
się o wysoki poziom wykształcenia dla dziewcząt, 


Poglądy Gutkowskiego na państwo I rewolucję > 
Jak z tego przeglądu piśmiennictwa W. Gutkowskiego wynika, poza 
Podróżą do Kalopei, prace jego rmhiały nader praktyczne cele, były albo 


(45) Tamże, str. 118. 
(46) Tamże, str. 118—125. 
(47) Tamże. 
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łormą rad dla sprawujących władzę lub spełniać miały utylitarne funk- 
cje (np. Katechizm ekonomiczny dla włościan). Ogólniejsze poglądy 
wypowiada W. Gutkowski w tych pismach mimochodem. 

W aktach TPN znajduje się jednak rękopis listu W. Gutkowskiego do 
sekretarza TPN — księdza Czarneckiego, nie przewidziany ani do publi- 
kacji, ani do szerszego upowszechnienia, w którym wypowiada W, Gut- 
kowski wiele istotnych myśli ogólniejszych. 

Po bardzo krytycznej ocenie poziomu oświaty w Austrii, zwraca uwagę, 
że taki stan utrzymuje się tam celowo w obawie, by oświecenie ludu nie 
doprowadziło do rewolucji. Wojciech Gutkowski krytycznie ocenia tego 
rodzaju obawy, gdy — jego zdaniem, to właśnie w społeczeństwie nieo- 
świeconym łatwo o bunty, bo przywódcy buntów bez trudu mogą pozyskać 
zwolenników przy pomocy pieniędzy i obietnic. W społeczeństwach o wy= 
sokim stopniu oświecenia ręwolucja może być tylko rezultatem powszech- 
nego niezadowolenia społecznego. We Francji niezadowolenie takie nastą- 
piło, gdyż nie przeprowadzono na czas odpowiednich reform, natomiast 
Prusy i józefińska Austria jej uniknęły w wyniku reform Fryderyka 
Wielkiego i Józefa II. We Włoszech, zdaniem Gutkowskiego, dojdzie do 
przelewu krwi, mimo stacjonujących tam wojsk austriackich, bo „Włochy 
potrzebu ją już dawno odmiany w systemacie rządowym”. 

Polemizuje Gutkowski również z poglądem jakoby źródłem rewolucji 
były spiski. „W narodach oświeconych daremna jest zmówka na towa- 
rzystwa tajemne, że knują rewolucje, istniały te towarzystwa od wieków, 
a rewolucjów nie bywało — pisze — lecz gdy cały naród jest zniechęcony 
przeciwko rządowi, wtenczas ktokolwiek stanie na czele, może sprawić 
łatwo zamięszanie w narodzie”(48). 

Wojciech Gutkowski, jakkolwiek głęboko pojmuje źródła rewolucji, nie 
jest jej zwolennikiem — na czas przeprowadzone reformy powinny, jego 
zdaniem, jej zapobiegać. Dobrze zorganizowane państwo jest gwarancją 
uniknięcia rewolucji. Za przykład takiego państwa uznaje Prusy Fryde- 
28 Wielkiego. Elementem dobrej organizacji państwa jest praworząd- 
no 


„Mieszkańcy wszyscy są z rządu kontenci — ocenia on sytuację w Pru- 
sach — bo zapłaciwszy, co się od nich należy, spokojności wszelakiej 
używają. Żaden urzędnik choćby najuboższemu człowiekowi nie może 
niesprawiedliwości jakowej popełnić, bo pewnie ukarany będzie. Tak 
ślepo dosłownie trzymają się tego, co jest napisano i postanowiono, iż 
każdy polega na tem jak na Ewangelii i śmiało sobie na każdej literce 
rachuje przyszłe swoje czynności (49). 

Podporą państwa są urzędnicy ,„duszą i ciałem do rządu przywiązani” 
oraz wojskowi, bowiem, jakbyśmy to dzisiaj powiedzieli, jasna pragma- 
Ra zapewnia im stabilizację, awanse według starszeństwa i spokojną 
starość. | | 

Państwo dla W. Gutkowskiego jest wyrazicielem interesów ogólnospo- 
łecznych. Nie dostrzegał on klasowych podziałów społecznych, a więc 
| klasowej funkcji państwa, a zgodnie z oświeceniową tradycją i polskim 
doświadczeniem widział w nim reprezentanta wartości ogólnych, któremu 


(48) Tamże. 
(9) Tamże, str. 130. 
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przeciwstawiały się grupy społeczne ze swymi partykularnymi interesami, 
wynikającymi z tytułu własności prywatnej. Wierny jest tradycji walki 
z okresu Sejmu Wielkiego o umocnienie państwa przeciw „wyłącznictwu” 
możnowładców i szlachty ziemiańskiej, 

W cytowanym liście używa on interesującej argumentacji, mówiąc 
o© środkach zniechęcenia narodu francuskiego pisze: „..nie tylko dawne 
urządzenia i przywileje stały się ohydnemi w całym narodzie, lecz 
wypuszczenie wtenczas wszystkich prawie dochodów skarbowych 
w dzierżawę dobiło reszty. Nic gorszego wymyślić nie można do znie- 
chęcenia ludu przeciw rządowi jak to, albowiem gdy do ubogiego przyj- 
dzie urzędnik skarbowy i ostatnią poduszkę zabiera mu za jaki podatek. 
chociaż się rozpłacze biedak przecież cierpliwie znosi swoją przygodę, bo 


, wie, że rząd musi mieć swoje dochody, lecz gdy przyjdzie dzierżawca 


zabierać tę poduszkę nie wchodzi wtenczas w to ubogi, że dzierżawca musi 
„swoje pieniądze. które dał rządowi, odebrać, lecz myśli, że już się wypła- 
cił i wzbogaca się tylko jego nieszczęśliwą poduszką, a tak nienawiścią 
największą tchnie ku dzierżawcy i zniechęca się przeciw rządowi” (50). 
Opowiedzenie się konsekwentnie za dominacją interesów ogólnospołecz- 
nych przeciw partykularnym, wynikającym z prywatnej własności, de- 
prowadziło W. Gutkowskiego do koncepcji społeczeństwa bez własności. 


Kardynalne zasady społeczeństwa Kalopów 


W Podróży do Kalopei przedstawia Wojciech Gutkowski państwo 
stworzone przez Bolesława Śmiałego po wygnaniu go z Polski, który 
nadał temu państwu konstytucję, ustalającą podstawowe zasady organi- 
zacji życia Kalopów. W konstytucji wyodrębnione są tzw. „artykuły kar- 
dynalne” stanowiące o istocie ustroju Kalopei. 

Pierwszy z kardynalnych artykułów głosi, że zgodnie z prawem natury 
wszyscy ludzie są równi i wolni. Dla zachowania tej równości ustala 
konstytucja: „aby wszystkie dzieci obojej płci... były jednakowo i równo 
edukowanemi t wiadomości nauczanemi, aby każdemu do wyższego zna- 
czenia pomiędzy nami sama tylko wyższa pilność, zdolność i jjepsze oby- 
czaje torowały drogę”(51). 

Cały rozdział konstytucji poświęcony jest własności, poza jednym, wszy 
stkie artykuły tego rozdziału mają charakter kardynalny, Własność pod- 
dana jest surowej ocenie. Jest ona, nawet jako rezultat własnej pracy, 
przyczyną podziału społeczeństwa na bogatych, którzy posiadają nadmiar 
dóbr i żyją w zbytku, oraz ubogich żyjących w nędzy. Własność jest też 
źródłem słabości państwa, gdyż „lichy udział, jaki ze swych własności dla 
dobra ogólnego robią zaledwie małe i nędzne wojsko oraz potrzebujących 
urzędników kraj utrzymać zdoła”(52). 

Jest własność również źródłem nadużyć: kradzieży, zabójstw, oszustw, 
intryg, niesprawiedliwości, pochlebstw, podleganiu możnym, a także 
i ciemnoty, rodzi Ra zabobony, wojny, a ludzi czyni własnością 
"innych ludzi. 


(30) Tamże. 
(51) W. Gutkowski: Podróż do Kalopeł, cyt. wyd., str. 175. 
(52) Tamże, str. 178. 
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Dlatego ludzie rozumni, według tej konstytucji, naśladować powinni 
przyrodę, a ta daje przykłady, że tylko solidarne dążenie do ogólnego 
dobra zapewnia wszystkim zaspokojenie potrzeb, Takim przykładem są 
mrówki i pszczoły, natomiast szerszenie i osy „,...do ludzi mających wlas- 
ność przyrównać można, którzy bardziej o sobie niż o dobru publicznem 
myśląc największej nędzy doznają i marnie giną z powodów chciwości, na- 
miętności, zabobonu, ślepoty, braku zarobku itp.”(53). ; 

Takimi przesłankami się kierując konstytucja Kalopów postanawia, że 
„wszelka... własność jest własnością publiczną, na którą wszyscy bez 
żadnego wyłączenia pracować powinni... a za to pobierać też wszyscy będą 
z własności narodowej jak najprzyzwoitsze utrzymanie ”(54). 

W tym społeczeństwie równych, opartym na równości nieposiadania 
1 równości wykształcenia, istnieją „stopnie dostojności obywatelskiej”, 
które to stopnie można uzyskiwać odpowiednimi zasługami dla społe+ 
czeństwa. One też stanowią podstawę zróżnicowania poziomu życia oby- 
wateli, według zasady „im kto wyższy stopień dostojności obywatelskiej 
posiadać będzie, tym do lepszego życia, wygód i odzieży ma prawo” (55). 

„Tytuł IX” konstytucji Kalopów poświęcony jest „oddawaniu cześci 
Najwyższemu Stworzycielowi Światów” i znowu wszystkie artykuły tego 
rozdziału mają charakter kardynalny. Głosi się w nich, że instynkt natu- 
ralny człowieka nakazuje uznawać Istotę Najwyższą, a „przeczucie natu- 
ralne” oddawanie jej szacunku, Kategorycznie obowiązuje w Kalopei 
tolerancja wobec wszelkich wyznań, gdyż wyznania są tylko wyrazem 
„różnych mniemań” o Istocie Najwyższej. Z tego też powodu nie wol- 
no Istoty Najwyższej przedstawiać w jakiejkolwiek postaci ani przy- 
znawać jej jakichkolwiek przymiotów. Konstytucja zabrania rządowi 

co się dzieje z człowiekiem po jego śmierci, gdyż wokół tej 
kwestii powstało wiele kontrowersyjnych poglądów, których nauka nie 
jest w stanie jednoznacznie zweryfikować. Poglądy, że istnieje niebo 
i piekło były właściwe dla narodów nieoświeconych, ale w ich wyniku 
powstał stan kapłański, który starał się podporządkować sobie ludzi i na- 
rody, co spowodowało wiele nieszczęść. Stanowczo zabrania się w pań- 
stwie Kalopów tworzenia stanu kapłańskiego, gdyż kapłani „wynajdywać 
wszystkiego nie zaniedbują, co lud do nowego zapału ku zabobonowi 
prowadzić może, wzbogacając się sami i wywyższając nad innych przez to”. 

Wspólna własność, równość zagwarantowana równym wykształceniem, 
deistyczne pojmowanie Istoty Najwyższej i antyklerykalizm — tó fun- 
dament ustroju państwa Kalobów. | 

Treścią powieści jest opis życia społeczeństwa kierującego się tymi za- 
sadami. Jest to społeczeństwo przede wszystkim ludzi wszechstronnie 
rozwiniętych, o najwyższym poziomie kultury, społeczeństwo ludzi szczę- 
śliwych, nie nękanych przywarami zrodzonymi z prywatnej własności, 
społeczeństwo bogate, w pełni zaspokajające swe potrzeby, obficie korzy- 
stające z wytworzonych przez siebie bogactw. Brak pieniędzy umożliwia 

e wykorzystywanie wszystkich potencjalnych możliwości i zdolności 
udzkich dla dobra ogólnego. Państwo Kalopów zorganizowane jest cen- 
tralistycznie, ale władza pochodzi z demokratycznego wyboru, centralnie 
jest również zarządzana produkcja i podział dóbr. 

(53) Tamże, str. 180. 

(54) Tamże, str. 181. 

(55) Tamże, str. 182. 
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Czy można odpowiedzieć na pytanie, w jakim celu Wojciech Gutkowski 
napisał te dzieło? Dość trudno. Główny bohater powieści wątpi w możli- 
wość zbudowania takiego społeczeństwa w Polsce lub innym kraju euro- 
pejskim, na przeszkodzie temu stoi zakorzeniony już w tych społeczeń- 
stwach egoizm. Ten egoizm spowodował np., że Polacy wezwali na pomoc 
w rozwiązywaniu swoich problemów obce mocarstwa, ten egoizm nie 
pozwala innemu państwu rozwijać oświatę, gdyż może ona spowodować 
rewolucję. Warunkiem wprowadzenia takiego ustroju byłoby upowszech- 
nienie oświaty, pełne oświecenie społeczeństwa, a na to nie pozwala 
funkcjonowanie pieniądza, który musiałby być użyty na ten cel, a jest 
go niewystarczająca ilość. 

Czy rację miał wobec tego W.M. Kozłowski przypuszczając, że Podróż 
do Kalopei została napisana w okresie rozważań nad kształtem konsty- 
tucji Królestwa Polskiego i miała stanowić sugestię dla tej konstytucji. 

Łatwiej można bv odpowiedzieć na to pytanie, gdvby udało się odna- 
leźć zaginione Myśli o rządzie polskim, które Wojciech Gutkowski złożył 
w Towarzystwie Przyjaciół Nauk prawdopodobnie równocześnie z Po- 
- dróżą do Kalopei. 


PROBLEMY—DYSKUSIE 


Partia a filozofia 


JAROSŁAW ŁADOSZ 


Teoretyczny spór o dyktaturę proletariatu, o istotę i rolę demokracji w 
socjalizmie oraz jej stosunek do demokracji burżuazyjnej, o ewolucję roli 
państwa i jego historyczne znaczenie, o rolę partii komunistycznej w pań- 
stwie socjalistycznym, o prawa obywatelskie, o rolę Kościołów i wierzą- 
cych w walce o socjalizm i w budowie socjalizmu, o uniwersalne prawid- 
łowości budowy socjalizmu i narodową swoistość dróg tej budowy, o zakres 
uniwersalności doświadczenia budowy socjalizmu w ZSRR i w krajach de- 
mokracji ludowej (i teoretyczny walor uogólnień poczynionych w tej ma- 
terii przez Lenina) przebiega nie tylko między eurokomunistami z jednej 
i pozostałymi komunistami z drugiej strony, ale toczy się także wśród mar- 
ksistów w Polsce. 

Byłoby naiwnością traktować tę tematyczną zbieżnóść kontrowersji jako 
wynik jakiejś czystej filiacji idei. Świadczy ona raczej o tym, że w całym 
ruchu komunistycznym mamy do czynienia ze wspólnym podłożem gene- 
ralnych przesłanek i problemów ekonomicznych. politycznych i ideowvch 
przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu w światowej skali, które tylko 
różnie przejawiają się w poszczególnych krajach, zależnie od stopnia rozwo- 
ju kapitalizmu czy zaawansowania procesu budowy socjalizmu; że dla ru- 
chu komunistycznego paląca jest potrzeba odnowy, aktualizacji i konkre- 
tyzacji nauki o ogólnych pnawidłowościach tworzenia się socjalizmu i ko- 
munizmu oraz o swoistości ich przejawiania się zarówno globalnie, w dzi- 
siejszym zintegrowanym świecie, jak również w poszczególnych krajach. 

Kryzys w sierpniu 1980 r. i wydarzenia następnych lat pokazały skalę 
i znaczenie tych sporów, uczyniły je szczególnie aktualnymi i brzemien- 
nymi w konsekwencje. - | 

Wszystkie wyliczone tu problemy należą do zakresu naukowego socjaliz- 
mu(1). Rozbieżności teoretyczne w ich rozwiązywaniu przez komunistycz- 


(1) To, że marksizm, teoria marksizmu-leninizmu składa się z trzech części: filo- 
zofii materializmu dialektycznego i historycznego, marksistowskiej ekono.nii politycz- 
NE) i naukowego socjalizmu (lub komunizmu), jest prawdą wręcz słownikową. Jest 
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nych teoretyków nie układają się według „bloków”. Nie jest tak, by jedne 
rozwiązania dawały partie komunistyczne z krajów Układu Warszawskie- 
go, drugie — komuniści z krajów NATO, trzecie — z krajów „neutralnych”, 
A skala tych rozbieżności jest niebagatelna. Schaff, w swoim Ruchu komu- 
. nistycznym na rozdrożu doszedł przecież do zakwestionowania uniwersal- 
nego znaczenia nie tylko całego w istocie dorobku Lenina w naukowym 
socjalizmie (to już przed nim czynili teoretycy eurokomunizmu), lecz rów- 
nież dużej części dorobku Marksa i Engelsa w tej teorii. Uznał za błąd pod- 
jęcie budowy socjalizmu w krajach „realnego socjalizmu” i jedyny ratunek 
dia wydobycia się z impasu upatruje w oczekiwanej rewolucji w krajach 
imperialistycznych, której bliskość optymistycznie obwieszcza. Jego oceny 
spotykają się z entuzjastyczną reakcją Manuela Azcarate, który widzi w 
ich teoretycznym uzasadnieniu wreszcie odkrytą teoretyczną podbudowę 
dla eurokomunizmu. Entuzjastyczną, ale i nie bezkrytyczną. Azcarate nie 
zgadza się „tylko” z jednym wnioskiem Schaffa: to błąd — woła — uzna- 
wać, że „realny socjalizm” jest socjalizmem(2). U nas natomiast znajdą się 
gwałtowni polemiści z Schaffem, którzy jednocześnie głoszą, że w Polsce 
tylko do 1948 r. zmierzano „poprawnie” do socjalizmu. 
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L Przesłanki ideologicznej jedności w partii 


Naukowy socjalizm jest bezpośrednią teoretyczną podstawą komunis- 
tycznej polityki budowy socjalizmu; jest też główną treścią ideologii so- 
cjalistycznej. Walka o naukowy socjalizm — o jego treści podstawowe, ,„„za- 
sady” (jak to dziś się określa) i o przyswojenie ich przez masy — to najważ- 
niejszy front walki ideologicznej z myślą burżuazyjną. To także najważ- 
niejszy front walki o jedność teoretycznej podstawy całego ruchu ko- 
munistycznego, przesłanka wspólnoty strategii politycznej i trafnego uj- 


jednak prawdą i to, że losy historyczne tej ostatniej części były w ciągu ostatnich lat 
pięćdziesięciu bardzo skomplikowane i że — w wyniku — jej podręcznikowe i popu- 
larne opracowania pozostają daleko w tyle za istniejącymi opracowaniami dwóch 
pierwszych części. Zwłaszcza u nas w Polsce naukowy socjalizm pozostaje często tyl- 
ko (niekiedy wstydliwym) hasłem. Z jednej strony — na kwestionowaniu naukowości 
tej właśnie części marksizmu koncentruje się atak burżuazyjnej myśli, ai u nas re- 
wizjoniści stawiali marksistowski socjalizm w jednym szeregu z innymi utopiami 
społecznymi. Z drugiej strony ta część marksizmu nie jest u nas wykładana jako oa- 
rębny przedmiot ani w szkolnictwie ogólnym, ani w oświacie partyjnej (z wyjątkiem 
. wojska). Nie ma też żadnego całościowego podręcznika tej części autorstwa polskich 

marksistów. Sprzyja to łatwym recydywom różnych niemarksistowskich socjalizmów, 
traktowaniu socjalizmu i komunizmu jako utopii właśnie, jako zestawu imperatywów 
moralnych, aksjologicznych ideałów czy zbioru odwiecznych a ogólnikowych „zasad””, 
w którym resztki myśli marksistowskiej mieszają się z obcymi właśnie naukowemu 
socjalizmowi wątkami. Toteż m.in. dlatego tak słaba była odporność w trakcie „kry — 
zysu” na różne wątki anarchosyndykalistyczne, kooperatywistyczne, socjaldemokra— 
tyczne i reformistyczne, zwalczane często etykietowaniem i wyklęciami, a nie rozbi- 
te teoretycznie i propagandowo. Naukowy socjalizm odkrywa i bada właśnie uniwer— 
salne prawidłowości budowy socjalizmu i komunizmu na podstawie obiektywnej ana 
lizy sprzeczności kapitalizmu i sił przezeń rodzonych, sposobnych do ich rozwiązy— 
wania. Jest też metodą wytyczania swoistych dróg do socjaiizmu w oparciu o obiexR— 
tywną konkretnohistoryczną analizę form tych sprzeczności t klasowych sił za nimi 
stojących w danym kraju i danym czasie. Jest wreszcie naukową krytyką utopijności 
lub obłudy różnych wersji socializmu. | 

(2) Patrz: Preface de Manuel Azcarate w książce A. Schaffa; Le moutement corn— 
munisie a la croisće des chemins, Paris 1982, zwłaszcza str. X, 
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mowania narodowej specyfiki i narodawych zadań poszczególnych oddzia- 
łów światowego ruchu komunistycznego. 

Ktoś powie, że to niewystarczająca argumentacja, a przedstawiona lista 
sporów została zestawiona tendencyjnie, dla podparcia podkreślonej tezy. 
Czyż wśród polskich komunistów, podobnie jak w całym ruchu komunis- 
tycznym, nie brak rozbieżności także w filozofii, czyż nie są one, spektaku- 
larnie biorąc, nawet większe niż w naukowym socjalizmie!? Jesteśmy goto- 
wi zgodzić się z taką gradacją: w polityce komuniści mniej się różnią niż 
w teorii socjalizmu, w teorii socjalizmu mniej niż w filozofii. Żadna z partii 
komunistycznych waloru socjalizmu naukowego nie kwestionuje wręcz, 
wszystkie deklarują mu wierność. Natomiast w partiach Europy Zachod- 
niej otwarcie wzywa się do rezygnacji z filozofii marksistowskiej jako „ofi- 
cjalnej” filozofii partii, proklamuje się jako zasadę pluralizm filozoficzny 
wewnątrz partii. Dalej — nawet, gdy wyłączymy różnych „neomarksi- 
stów” — w samej filozofii, która ogłasza się za marksistowską, różnice są 
ogromne. Jedni za jądro tej filozofii ogłaszają kategorię alienacji, inni 
gwałtownie oponują. U jednych tym jądrem ma być swoista antropologia 
filozoficzna czy aksjologia, inni temu zaprzeczają. W sprawie bardziej kon-. 
kretnej: jedni głoszą, że religia jest fałszywą świadomością, jest niemoralna 
i nie do pogodzenia z komunizmem, inni — ostatnio — że nie musi mieć 
organicznie alienacyjnego charakteru, a komuniści winni aprobować sami 
moralny autorytet religijnych instytucji(3). 

To wszystko prawda. Twierdzimy jednak, że owe filozoficzne rozbieżnoś- 
ci i waśnie są w wielkiej mierze tylko, pseudonimem ideologicznych roz- 
bieżności, praktycznie bezpośrednio istotnych dla zachowania mas komu- 
nistów. A także, iż stanowiska w tych rozbieżnościach nie są bynajmniej 
zawsze jednoznacznie sprzęgnięte ze stanowiskami w teorii socjalizmu, a 
tym bardziej w politycznych poglądach i zachowaniu. W każdym razie ze 
stanowiskami, co do rozwiązań spornych kwestii socjalizmu, bądź już moc- 
niej — ze stanowiskami w metodzie uzyskania rozwiązań i w wartościach 
efektywności tej metody. po 

Złudne jes zatem wyobrażenie, że umacnianie jedności partii zaczynać 
należy od ukształtowania, w skali masowej, filozoficznej podstawy świato- 
poglądu komunistów, a gdy będzie ona w ich umysły wprowadzona jak mo- 
nolit, zejść o stopień „niżej”” — do uzyskania wspólnego pojmowania teorii 
socjalizmu, wyeliminowania istotnych kontrowersjł na tym polu, by na ko- 
niec z łatwością stąd „wydedukować” jedność w ocenie praktyczno-poli- 
tycznych procesów międzynarodowych i narodowych. 

Wprawdzie nie da się zaprzeczyć, że filozoficzne różnice rzutują na od- 
mienność interpretacji politycznej linii partii, lecz wśród członków partii 
raczej pośrednio, a i u filozolów bynajmniej nie jednoznacznie. Natomiast 
bezpośrednią rolę w formowaniu jedności. politycznej odgrywają uświada- 
miane, mniej lub bardziej jasno, ideolcgiczne poglądy na sam socjalizm. 
One bezpośrednio rzutują na pojmowanie i zakres faktycznych przesłanek 
jedności. Kapitalną ideologiczną rolę odgrywa klasowe rozumienie tych 
społeczno-politycznych procesów. Od tego pojmowania zależy, na przykład, 
trafność osądu, które siiy są faktycznie za pokojem, a które posługują się 
frazesem dia oszukania mas, kto jest za socjalizmem, a kto nie itd. 

W obecnej sytuacji by'oby kardynalnym błędem, szczególnie jaskrawym 


(3) To stanowisko prezentuje S. Carrillo w książce pt. „Łurokomunizm” i państwo. 
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w naszym kraju, chcieć uczvnić z filozoficznych kontrowersji ognisko ideoe 
logicznego życia partii. Oznaczać by to musiało, że usuwa się z partii za od- 
stępstwa od filozofii, że partyjne, statutowe instancje rozstrzygają, co jest, 
a co nie jest takim odstępstwem, rozstrzygają, co wolno członkowi partii 
głosić w partii i publicznie w filozofii, a czego nie wolno, Nie tędy droga. 
Najpierw osądzajmy za niedopuszczalne interpretowanie naszego celu — 


socjalizmu, za opowiadanie, że nie ma w Polsce „elementów antysocjalis- 
tycznych” i za kumanie się z nimi itd. 


Ktoś zarzucić-może, że agituję za niedocenianiem ideologii, pomniejszam 
znaczenie w partii i dla partii marksizmu-leninizmu. Nic takiego. Dla mnie 
nie ulega wątpliwości, że naczelnym zadaniem dziejowym partii pozostaje 
wszędzie, także i w Polsce, wnoszenie socjalistycznej świadomości, tzn. 
marksizmu-leninizmu, do klasy robotniczej, do narodu. Lecz w pierwszej 
kolejności oznacza to wnoszenie naukowego socjalizmu, który stanowi 
element decydujący tej świadomości (nie w porządku logicznym, lecz so- 
cjologicznym). Gdy partia nie wykonuje tego ideologicznego zadania, so- 
cjalizm nie może stawać się dziełem samych robotników, a bez określanej 
przez socjalistyczną świadomość aktywności robotników w ogóle nie może 
być trwały, a tym bardziej „rozwinięty ”. 


Czy jednak Lenin nie podkreślał, że uczenie robotników materialistycz— 
nej analizy zjawisk, klasowo-historycznej analizy procesów społecznych 
stanowi niezbędny pierwiastek czy wręcz istotę wnoszenia socjalistyczne j 
świadomości; że zaniechania na tym polu prowadzą do spełzania ku trade— 
-unionizmowi, sprzyjają utrwalaniu się u robotników burżuazyjnej świado— 
mości?(4). Czy nie podkreślał, że „tylko materializm filozoficzny Marksez 
uskazał proletariatowi wyjście z niewoli duchowej, w której wegetowałay 
dotychczas wszystkie klasy uciskane?”(5). To prawda. Rzecz jednak w tymu, 
jak uczyć. Nauczanie robotników materialistycznej analizy trzeba zaczy — 
nać od przyswojenia im wyników tej analizy, uzyskanych w naukowyrna 
socjalizmie, tam bowiem właśnie wskazane jest owo wyjście z niewoli du— 
chowej, uczmy więc materialistycznej analizy na procesach społecznych. 
uczmy umiejętności dostrzegania i trafnego diagnozowania ich klasowo—e— 
konomicznych podstaw. Nauczanie materialisty cznej analizy przez kursx-_ 
w których systematycznie wykłada się abstrakcje filozoficzne. nie jest naj — 
lepszą drogą masowego jej przyswajania, Właśnie przez świadomą walke 
polityczną dochodzić trzeba do głębokiego zrozumienia tych abstrakcji 
przygotowywać do ich rozumienia. 


Lenin pisał w polemice z Potresowem: „Nie można tak powiedzieć, że 
«najbardziej abstrakcyjne tezy (chodzi o tezy Engelsa w polemice z osi. 
hringiem) miały w rzeczywistości żywotne, konkretne znaczenie dla ruch 
niemieckiej klasy robotniczej» (w cudzysłowie przytoczona jest opinia Po 
tresowa — J.Ł.). Znaczenie najbardziej abstrakcyjnych tez Engelsa wyra 
żało się w tym, że wyjaśniały one ideologom klasy robotniczej, na cym pe 
lega błędność odstępowania od materializmu na rzecz pozytywizmu i tdea 
lizmw (6). 

(4) Por. W. Lenin: Co robić?, Dzieła t. 6, str. 452—453. 

(5) W. Lenin: Trzy źródła i trzy części składowe marksizmu, Dzieła t. 19, str. 6 „_E- 


lozofjia Marksa — to doprowadzony do końcą materializm filozoficzny, który «Z 
ludzkości — a zwłaszcza klasie robotniczej — poiężne narzędzie poznania” (tawn-> 
str. 3). 


(6) W. Lenin: Nasi kasatorzy, Dzieła t. 6, 17, str. 58. 
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Sytuacja u nas jest, pod wieloma względami, analogiczna do sytuacji 
partii rosyjskiej w kilkuletnim okresie, który nastąpił po klęsce rewolucji 
1905 roku. Lenin podjął wówczas samotną, niesłychanie pryncypialną 
walkę o czystość filozofii marksistowskiej, o zachowanie dla partii i dos- 
konalenie tej filozofii jako narzędzia metodologicznego ideologów, niezbęd- 
nego do analizy nowych procesów społecznych i układów sił klasowych. 
Domagał się jednak zarazem czasowego wyprowadzenia filozoficznych spo- 
rów partyjnych ideologów poza wydawnictwa partyjne i skoncentrowania 
ideologicznej walki w partii i o partię na sprawach politycznego programu 
bolszewików opartego na naukowym socjalizmie(7). 

Idla nas walka o czystość filozofii marksistowskiej, jako narzędzia me- 
todologicznego stosowanego przez uczonych różnych specjalności, jest nie- 
zwykle aktualna i niezbędna. Partia ma obowiązek sprzyjać tej walce. Ale 
nie musi jej instytucjonalizować. Bez prowadzenia tej walki nie może być 
mowy o zdecydowanym postępie w teorii socjalizmu. Aby uzyskać ten po- 
stęp, niezbędna jest m.in. głęboka analiza materialistyczna nowych proce- 
sów i w skali świata, i w naszym kraju. Zastój czy kryzys teorii socjalizmu 
wynika nie tylko z ulegania naciskom politycznym, lecz również z zanie- 
dbań i zapóźnień w takiej konkretnej analizie. Nie można jej zastąpić pro-. 
stym odwołaniem się do klasycznego dorobku naukowego socjalizmu(8). 


IL Rola filozofii marksistowskiej 


Nie przypadkiem, recenzując wydanie korespondencji Marksa z Engel- 
sem, Lenin podkreślał, że rdzeń tej korespondencji stanowi „zastosowanie 
dialektyki materialistycznej do przekształcenia całej ekonomii politycznej 
od jej podstaw, do historii, do nauk przyrodniczych, do filozofii, do polityki 
i taktyki klasy robotniczej... oto dziedzina, w której dają to, co najistotniej- 
sze i najnowsze, oto, na czym polega ich genialny krok naprzód w dziejach 
myśli rewolucyjnej”(9). 

Toteż będzie miał, oczywiście, rację ten, kto będzie podkreślać, że walka 
filozoficzna ma wielkie znaczenie w masowej pracy partii, bowiem obojętny 
stosunek do filozoficznego wyposażenia członków .partii, beztroska w tej 
dziedzinie sprzyjają utrwalaniu politycznych różnie w interpretacji zarów- 
mo linii partii, jak i samego jej celu — socjalizmu, że filozoficzne rozchwia- 
nie stanowi dla tych różnie pseudoteoretyczne alibi i usprawiedliwienie. 


(7) Lenin wielokrotnie wyrażał taką opinię, zwłaszcza w listach do Gorkiego, w lu- 
tym — kwietniu 1908 r. „Czy można, czy należy wiązać filozofię z kierunkiem pracy 
partyjnej? z bołszewizmem? Sqdzę, że obecnie czynić tego nie można... Wypowiadał- 
e się na razie za wyodrębnieniem podobnych sporów... z całokształtu pracy par- 
«Vnej” (Dzieła t. 34, str. 403 i 391). „...jestem przeciwny wpuszczaniu jakiejkolwiek 
filozofii do czasopisma” (chodzi o partyjny organ bolszewików — „Proletarij” — 
J. Ł), (tamże, str. 399). „Jakąś kłótnię między bekamti w sprawie filozofii uważam te- 
?az zą zupełnie nieuniknioną. Ale rozłam z tego powodu byłby według mnie głupo- 
0. Utworzyliśmy bloje w celu przeforsowania w partii robotniczej określonej taktyki. 
laktykę tę stosowaliśmy i stosujemy dotychczas bez różnicy zdań” (Dzieła t. 13, 
SIT. 452—453). 

(8) „Szukanie odpowiedzi na konkretne pytania w zwukłym logicznym rozwinieciu 
saalnej prawdy o zasadniczym charakterze naszejąrewolucji — jest wulgaryzacją 
marksizmu, stanowi czyste kpiny z materializmu lektycznego” (Lenin: przedmo- 
wa do II wyd. z 1907 r. Rozwoju kapitalizmu w Rosji, Dzieła t. 3, str. 20). 

(9) W, Lenin: Dzieła t. 19, str. 577. 
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Nie nakłaniam też do takiej obojętności i beztroski. Twierdzę jedynie, że w 
skali masowej o wiele groźniejsza jest beztroska w odniesieniu do upow- 
szechniania filozofii i treści teorii socjalizmu naukowego. 

Wprawdzie jedną z uniwersalnych prawidłowości budowy socjalizmu 
i komunizmu jest wzrost znaczenia upowszechniania i rozwój filozofii, z 
gruntu jednak błędne są prymitywne „dedukowania”, że rosnąć musi, wraz 
z postępem budowy socjalizmu, bezpośredni nadzór partii nad filozofią, pod 
względem częstotliwości i zakresu wzmagać się będzie rozstrzyganie insty- 
tucjonalnie przez partię (zakładając coraz wyższą merytoryczną kompeten- 
cję jej instancji), jakie tezy filozoficzne są autentycznie marksistowskie i 
następować, we wciąż rosnącej skali, wcielanie filozofii marksistowskiej w 
powszechne i systematyczne szkolenie partyjne. Jak zresztą szkolić w 
naszych warunkach, gdzie jest legion kompetentnych nauczycieli? 

W sferze metodologii natomiast, dla wykuwania oręża socjalistycznej 
ideologii przez jej teoretyków, filozofia marksistowska ma znaczenie 
pierwszoplanowe. Tu jednak metoda walki o jej czystość i głębię, stosowana 
przez partię, musi być odmienna niż w masowej propagandzie wyników 
naukowego socjalizmu, ingerencja partii w sam proces tego wykuwania, 
sposób jej oddziaływania na teh proces nie może powielać sposobów inge- 
rowania i oddziaływania na zewnętrzne i wewnętrzne życie polityczne. 


Szczególna postać kryzysu politycznego, w partii 1 kraju, w Polsce wy 
raźnie wskazuje, że na czoło wysuwa się teraz i tu rola filozofii jako meto— 
dologii. Bez dialektyczno-materialistycznej metodologii, bez jej pielęgno- 
wania i doskonalenia nie ma postępu (czy też jest skrajnie utrudniony) w 
teorii socjalizmu i komunizmu, który wymaga trafnej analizy nowych zja- 
wisk i procesów ekonomicznych i politycznych w świecie. Bez niej ruch 
skazany jest na żywiołowe przezwyciężanie swoich rozbieżności metodą 
prób i błędów, a w polityce taka metoda oznacza przedłużające się cierpie- 
nia mas pracujących, narodów, z tragediami włącznie, powtarzające się 
kryzysy samego ruchu. 

Lecz wskazanie metodologii jako głównego ogniwa realizacji wspomnia- 
nej prawidłowości dziś także jeszcze nie wystarcza. Konieczne jest dalsze 
skonkretyżowanie, jak partia ma działać: czy ma wyznaczać tematy ba— 
dawcze i rozstrzygać następnie o trafności wyników tych czy innych uczo- 
nych, którym je zleciła? Czy ma występować instytucjonalnie oraz wspie— 
rać określone metody I wyniki? Czy też nie czynić z tego wsżystkiego wew— 
" nętrznego frontu walki ideologicznej angażującego masy członków partii, 
koncentrując się w masowym wychowaniu ideologicznym na upowszech— 
nianiu i obronie trwałego dorobku naukowego socjalizmu jako teoretycz— 
nej podstawie swego programu. Oddziaływać natomiast na rozwój filozo—- 
fii marksistowskiej przez sprzyjanie zasadniczym, ostrym dyskusjom rze— 
czowym, nie zamazującym różnic. Równocześnie nie uprzywilejowując jed 
nak tych czy innych „szkół marksistowskich” w polityce wydawniczej, w 
szkolnictwie państwowym, instytucjach naukowych itp. Nie oznacza te 
neutralności. Oczywiście, partia winna ustosunkować się aktywnie do poli 
tycznych konsekwencji, które występują u tych czy innych filozofów w 
trakcie sporów, winna ingerować w to, ale nie w filozoficzno-metodologicz— 
ną treść przesłanek tych końsekwencji. 

Notabene, jeśli zgodzimy się z przedstawionymi wyżej przesłankami 
diagnozy roli filozofii dla partii, dla ruchu komunistycznego i dla socjalłiz— 
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mu w ogóle, to odciąć się narezy od traktowania za zadanie podstawowa 
na filozoficznym froncie „dialogowania” z innymi filozofiami czy nawet 
„dialogowania” między sobą tych, którzy sami siebie za marksistów uznają 
bądź są za marksistów ogłaszani. Program rozwijania i wzbogacania filozo- 
fii przez tak pojęty „dialog” prowadzi — wbrew deklaracjom przeciw „po 
kojowemu współistnieniu” w ideologii — wręcz do takiego „współistnie- 
nia”. Wyniki tak pojmowanego „dialogu” mogą tylko wypaczyć samą istotą 
marksistowskiej filozofii. 

Ci, którzy podejmują realizację takiego programu, na centralnym miej- 
«u w filozofii marksistowskiej postawić muszą etykę, wartości „ekume- 
niczne” całej ludzkości, idee sprawiedliwości, równości i demokracji w 
ogóle. Na takim gruncie m. in. szukają gwałtownie punktów stycznych 
i wspólnych badań z filozofami chrześcijańskimi. Gdy zaś dochodzą do kon- 
kretów politycznych, do programów społecznego działania, z tak usytuowa- 
nej filozofii robią metodologiczne narzędzie ,„doskonalenia” naukowego 8o0- 
cjalizmu. a niekiedy wręcz surogat samej teorii socjalizmu, jej podsta- 
wę. W oparciu o „etykę”, o konfrontację z „wartościami” rozstrzygać mu- 
szą problemy uzasadnienia tej czy innej polityki, uznania jej za socjalis= 
tyczną, „„wydedukować” rozwiązania z etycznych założeń. A przecież. ma- 
terializm historyczny wielokrotnie ujawnił złudność takiej dedukcji. 
Przecież dla rozstrzygnięć problemów socjalizmu nie wystarczy filozofia 
(z marksistowską włącznie). Wymagają one przede wszystkim rzetelnego 
badania obiektywnego procesu społecznego. Filozofia dostarczyć może tyl- 
ko narzędzi metodologicznych tego badania, ale nie każda. Upatrywać w 
etyce czy aksjologii najważniejsze narzędzie, to odradzać w nowej szacie 
iłownej starą „subiektywną metodę w socjologii”, 

Istotę tej „„dialogowej” tendencji ujawniła ostatnia książka Schaffa. Pod= 
kreśla się w niej i deklaruje z emfazą, acz niewątpliwie słusznie, że — 
wbrew Stalinowi — nie można bezpośrednio przeskoczyć od filozofii ma- 
terializmu do naukowego socjalizmu, Tak, autor dodaje jednak zaraz: 
„niewątpliwie system wartości zawarty w filozofii marksistowskiej stano+ 
wi część istotną marksizmu (tj. także socjalizmu naukowego — J.Ł.) t poz- 
wala go zrozumieć poprawnie”(10). Parę stron dalej natomiast, rozwijając 
tę przesłankę, proklamuje program „ekumenizmu” chrześcijan i ateistów 
(w tym marksistów), bowiem mają oni wspólne „wartości”. „Wspólne uni- 
wersum”, wspólny „dom” dla wszystkich udziałowców owego ,„ekumeniz- 
mu” stanowić ma „człowiek” (tamże, str. 151). Tutaj istnieje faktycznie 
pole dialogu i do prowadzenia wspólnej walki podbudowanej papieskim au- 
torytetem encykliki Redemptor hominis dla wszystkich chrześcijan i mar- 
ksistów. „Jeśli, mimo znaczących różnic między różnymi wyznaniami w 

pojęcia samej Istoty Bożej i objawionych zaleceń religii, wierzący 
dochodzą do zjednoczenią się wokół swej wiary w Boga jako wartości naj- 
wyżej, o ileż łatwiej być powinno zebrać ludzi wokół pewnych wartości, 
uwnanych za wspólną zgodą za uniwersalne, choć dla jednych te wartości 
są najwyższe £ autonomiczne, dla innych — wtórne i zadekretowane 
(edictćes) przez Boga” (tamże, str. 152). 

Schaff w tym istotę i nieuchronną konsekwencję samej koncepcji 
„dialogu”, choćby tąka szczerość była nie w smak innym jej entuzjastom 
nnn 


"Ya Schaff: Le mouvement communisie a la croisće des ckemins, cyt. wyd., 
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i choćby mieli o nią do Schaffa pretensję. Zatarciu ulega tu fakt, że filozo= 
fia marksistowska jest przede wszystkim nauką o ogólnych prawidłowoś- 
ciach wszechrzeczy i sprzęgniętą z nimi ogólną metodoiegią naukowego po- 
znania, że jest dialektyką materialistyczną. Z aksjologii robi centrum filozo- 
fii i metodę budowania teorii socjalizmu. Jest to nic innego, jak nowa wer- 
sja, w nowej szacie słownej — starej idei „socjalizmu etycznego”. 

Jest bowiem jasne i dla Schaffa (a było i dla wielu neokantowskich „so- 
cjalistów etycznych”), że między materialistyczną a idealistvczną filozofią 
nie ma dialogu, a tylko biegunowe przeciwieństwo. Toteż „dialog przesu- 
wa się na sferę miłości i sprawiedliwości. Tu, przynajmniej powierzchnio- 
wo, jest on możliwy. Któż nie uzna na przykład, że walka o pokój jest spra- 
wiedliwa! I czy uznanie tej tezy dzieli ,„,chrześcijan” i „marksistów”? Ale, 
jak wiadomo, przy konkretyzacji masa klopotów. Kto naprawdę walczy 
o pokój, a kto oszukuje narody hasłami pokoju — tego — w sferze war- 
tości — nie rozgryziesz. Wychodząc od samej idei sprawiedliwości, bez jej 
materialistycznej krytyki, odsłaniającej obiektywną metodą klasowo-histo-: 
ryczny charakter i sens tej „wartości”, uwarunkowania różnorodnych poj- 
mowań „sprawiedliwości ””, obracać się będziesz w kręgu abstrakcyjnych ży- 
czeń i pozornych dedukcji. 

Aby otworzyć drogę rozwoju i umocnienia marksistowskiej metodologii, 
zerwać trzeba z filozoficznym „dialogiem” także wśród tych, którzy przy- 
znają się do marksizmu. Niezbędne jest otwarte, konsekwentne eksponowa- 
nie zaistniałych wśród nich rozbieżności, które u nas w Polsce, w sposób 
wręcz spektakularny, narosły w wielu kwestiach do rozbieżności zasad- 
niczych. Sztucznym i bezpłodnym zabiegiem jest od lat podejmowane u nas 
„montowanie” frontu marksistowskiej filozofii, w którym chce się za wsze|- 
ką cenę skleić i ustawić w jednym szeregu „marksistowskich antropolo- 
gów”, „marksistowskich scjentystów”, a także na gruncie polskim „szkołę 
poznańską”, „warszawską szkołę etyki” itd. 

„Dialog” ma sens w polityce i o politvce, oczywiście także z filozofami 
niemarksistami. I, naturalnie, winien być przez partię usilnie organizowany 
na tej płaszczyźnie. Nie ma natomiast sensu w metodologii, w gnozeologii. 
Wbrew pozorom, program „.dialogu” w filozofii bynajmniej nie pielęgnuje 
pluralizmu, lecz prowadzi do eklektyzmu. 

Jakie są teoretyczne konsekwencje „dialogu” w filozofii, niech posłuży 
przyklad panującego u nas stosunku do twórczości Wł. Tatarkiewicza. Le 
nin w swoim konspekcie heglowskich wykładów z historii filozofii nie 
szczędził ostrych słów krytyki w stosunku do Hegla za wynikające z ideali- 
stycznej partyjności pomniejszanie i trywializowanie dorobku materiali- 
stycznego nurtu w dziejach filozofii. Pokazywał, że owa partyjność prowa— 
dzi do fałszowania prawdy historycznej(11). I nikomu nie przyjdzie do gło- 
wy twierdzić, że Lenin nie cenił wysoko dorobku Hegla. Wielokrotnie na 
kłaniał do studiowania tego dorobku, korzystania z niego. A u nas nie usto- 
sunkowuje się krytycznie do tej samej tendencji przejawiającej się np. w 
Historii filozofii Tatarkiewicza. Ostatnim krytykiem był partyjny marksi- 
sta Kroński. Ogromna część jego krytyki jest trafna, choć obciążona wada 
mi epoki, sprzyjającymi atmosferze eliminowania twórczości T atarkiewicza 
z naszego życia i jej potępienia. Tatarkiewicz był erudytą w historii filozo— 
fiii można się spierać czy tylko na miarę krajową, czy też na światową, 


(11) Por. W. Lenin: Zeszyty filozoficzne, Dzieła t. 38, str. 24(—242, 246. 
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w historii estetyki niewątpliwie na światową. Trzeba korzystać z jego pod- 
ręczników, uczyć się z nich, wznawiać je. Trzeba tolerować ich monopoli- 
styczną pozycję, w każdym razie póki marksiści nie napiszą lepszych 
(a dotąd nie napisali). Jednakże zbędna jest apologetyka nie tylko w pan- 
stwowej, lecz i w partyjnej publicystyce. Dziwny jest spór po Śmierci tego 
wybitnego uczonego, czy można go uznać za „marksistę”, czy „katolika”. 
Oczywiście, był „katolikiem” ze względu nie tylko na osobiste specyficzne 
przekonania religijne, ale i przekonania filozoficzne (wprawdzie nie współ- 
brzmiące z oficjalną ortodoksją, ale i nigdy jej nie krytykujące). 

O zasadności przynależności do partii marksistowsko-leninowskiej, o oce- 
nie wierności partii i aktywności w jej szeregach decyduje i decydować bę- 


dzie polityczne postępowanie i polityczna postawa w przeprowadzaniu jej 


linii a nie eksponowane publicznie teoretyczno-ideologiczne (w tym filo- 
zoficzne) motywy udziału w realizacji tej linii. Jest to, generalnie biorąc, 
truzm. Jednakże miary zastosowania tego truizmu wymagają relatywiza* 
cji do konkretnych okoliczności historycznych działania partii. W warun= 
kach naszego kryzysu politycznego objąć trzeba tą miarą także filozofów 
— członków partii. Nie można tylko akceptować tego, by ich działalność, w 
partii i masowej publicystyce czy dydaktyce, polegała na zwalczaniu filo- 
zofii marksistowskiej lub stosować „ulgową taryfę” przy wykroczeniach 
2 politycznej linii partii z tej racji, że ktoś jest dyplomowanym fi- 
ozofem. : 

Nasz kryzys ujawnił dobitnie, że po różnych stronach politycznej bary- 
kady znaleźli się filozofowie należący do tych samych „marksistowskich 
szkół”. We wszystkich szkołach trafiali się tacy, którzy rzucili legitymacje 
partyjne, podejmowali działalność kontrrewolucyjną, wyrzekali się jedno- 
cześnie marksistowskiej filozofii, służyli swym piórem antykomunistycznej 
propagandzie. Jednocześnie, we wszystkich „szkołach”, byli i tacy, którzy 
bronili partii i marksizmu, bronili socjalizmu i walczyli — lepiej lub go- 
rzej — o socjalistyczną odnowę. Byłoby pedanterią doszukiwanie się istot< 
nych statystycznych różnicę między „szkołami” pod względem politycz- 
nych postaw. 

Jeśli mamy taką sytuację, a mamy ją przecież, czy jest możliwe w ogóle 
l czy służyć może sprawie socjalizmu oraz organizowaniu jego budowy 
przez partię podejmowanie uchwał partyjnych na dowolnych szczeblach, 
na których „„rozstrzygano by” merytoryczne kwestie filozofii i podejmowa- 
no personalne decyzje, kto jest, a kto nie jest filozofem marksistą!? W pe- 
wnym sensie jest to niewskazane i partie komunistyczne dawno już prób 
takich zaniechały. Sytuacja jednak wymaga interpretacji „nieingerencji” 
partyjnej w tę sferę, szczególnej ostrożności w polityce, przy zachowaniu 
statutowego powiązania partii z marksizmem i jej troski o rozwój filozofii 
marksistowskiej. Tak więc unikać — moim zdaniem — należałoby publika- 

cji w oficjalnych organach partyjnych, „łącznie z organami teoretycznymi, 
artykułów z pozytywną lub negatywną oceną tej lub innej filozoficznej 
„szkoły marksistowskiej”, prowadzenia na łamach partyjnych wydawnictw 
olicjalnych polemik między tymi szkołami o to, która jest bardziej godna 
marksizmu. Walka o pierwszeństwo między „szkołami” na łamach partyj- 
nych wydawnictw nie pomoże w organizowaniu jedności partyjnych inte- 
lektualistów w walce o socjalistyczny kierunek rozwoju kraju. „Równościo- 
we”, „sprawiedliwe” otwarcie łamów dla wszystkich szkół pod warunkiem, 
że tylko pozytywnie wykładać będą swe racje nie ruszając innych, nie 
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poddając Ich krytyce, byłoby z kolef najgorszym sposobem zrywania z 
„dialogiem” wsród przyznających się do marksizmu i pogłębiałoby zamie- 
szanie w partii na temat istoty filozofii marksistowskiej. Tymczasem zda- 
rzają się próby takiej walki o pierwszeństwo obok prób realizowania takiej 
„równości”. Na szczęście nieliczne. 

Nie znaczy to, by należałoby „wyprać partyjne organy z ideologicznych 
treści. Wręcz przeciwnie. Chodzi o większe ich nasycenie tymi treściami, 
lecz w określonym kierunku, wyraźnie związanym z aktualnymi zadaniami 
partii. Niech pojawiają się wnikliwe krytyki wypaczeń naukowego so- 
cjalizmu przez Schaffa w jego Ruchu komunistycznym na rozdrożu, ale nie 
krytyka jego teorii alienacji jako takiej. Może to być krytyka, która w 
argumentacji posługuje się teorią alienacji, może to być krytyka, w której 
używa się kategorii zbudowanych przez „szkołę poznańską”, lecz na pier- 
wszym planie krytyka rzeczowa politycznej warstwy treści wywodów pod- 
ważających naukowy socjalizm, a nie ich warstwy teoretyczno-metodo- 
logicznej. W myśl starej maksymy Engelsa, że nie można podważać kon- 
kretnych wywodów przez ogólne zakwestionowanie metody. 

W takim oto sensie proponuję wyprowadzenie w obecnej sytuacji spo- 
rów filozoficznych sensu stricto poza oficjalne organy partyjne, łącznie 
z oficjainymi teoretycznymi organami partii, Chodzi o to, by nie dopusz- 
czać do filozoficznego zamieszania w partyjnych organach i stwarzania po- 
zorów partyjnej sankcji dla zamieszania i eklektyzmu. Chodzi o podjęcie 
polityki lansowanej przez Lenina w partii rosyjskiej w 1908 r. Oczywiście, 
historii nie da się powtórzyć dosłownie. Działamy w odmiennych warun- 
kach niż rosyjska partia wówczas. Zamieszanie w naszej filozofii jest głęb- 
sze niż to miało miejsce wówczas u rosyjskich socjaldemokratów. Jak więc 
w takich warunkach rozszerzać, a nie ograniczać publicystykę filozoficzną, 
jak realizować proponowaną politykę w stosunku do filozofii? Można z 
pewnością podejmować różne zabiegi, korygować w praktyce ich efektyw- 
ność i celowość. Chodzi o uznanie samego kierunku. To jest główne. Może 
warto by, na przykład, zdjąć z winiety szeregu naszych periodyków spo- 
i.eczno-politycznych i kulturalnych hasło: Proletariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!? Haslo to sugeruje, że partia odpowiada za treść zawartych w 
nich publikacji, a przecież pojawiają się w nich nierzadko artykuły z linią 
partii niezgodne, a niekiedy wręcz antymarksistowskie. Jeśli wiele róż- 
nych periodyków wydawanych przez RSW nie ma tego hasła w winiecie, 
czy musi je mieć „Tu i Teraz”, „Rzeczywistość” czy „Sprawy i Ludzie?” 
lub „Polityka ”? | 
- Weźmy inny przykład. Czy aktualnie obowiązujący program nauczania 
filozofii w wyższych uczelniach musi bvć prezentowany oficjalnie jako naj- 
lepszy program nauczania filozofii marksistowskiej w Polsce Ludowej ? 
Każdy wie, że program ten jest kompromisem wielu „szkół marksistow— 
skich”, którego, na dodatek, nikt z sympatyzujących z jakąś określoną 
„szkołą” nie realizuje. Może więc zdjąć z tego programu pozory partyjnego 
błogosławieństwa? Może w ogóle nakłonić ministerstwo do czasowej rezy- 
gnacji z sankcjonowania i rozsyłania szczegółowego programu, a ograniczyć 
się do usankcjonowania wprowadzenia przedmiotu pod tytułem „mate 
rializm dialektyczny i historyczny” ? Tymczasem unika się jak ognia nada- 
nia tej nazwy najbardziej marksistowskiemu programowi filozofii! Spory 
o treści realizowane w uczelniach w ramach tego przedmiotu przenieść 
warto na teren samych uczelni, do czasopism fachowych. | 
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Dla partii nieodzowna jest partyjność filozofii, lecz właśnie tej partyj- 
ności faktycznie, w naszej filozofii aktualnie w Polsce uprawianej, do- 
tkllwie brakuje. Ażeby doprowadzić do odrodzenia tej partyjności, trzeba 
radykalnię zerwać z podporządkowaniem filozofii, „frontw” partyjnych f1- 
lozofów dorażnej polityce partii właśnie w interesie ruchu komunistycz- 
nego i filozofii marksistowskiej, zerwać z pragmatyzmem, który zakorze- 
nił sę głęboko w treściach i stylu partyjnego kierowania owym frontem 
iskodzi partyjności filozofii, sprzyja jej osłabieniu. 

Skoro mowa o partyjności filozofii, mała dygresja na temat jej treścj. 
Partyjność filozofii marksistowskiej ma w ogóle niewiele wspólnego z pod- 
porządkowaniem filozofii polityce partii, czy też tworzeniem przez partię 
swej instytucjonalnej filozofii. Nie trzeba bodajże przekonywać, że prag- 
matystyczne podporządkowanie filozofii bieżącej polityce partii, dorażnej 
taktyce politycznej partii koliduje wręcz z partyjnością filozofii, Jednakże 
w istocie filozofia, w swej metodologicznej i gnozeologicznej warstwie, nie 
jest związana wprost ze strategią polityczną partii, jest związana z ideolo- 
gią partii, nie na mocy zapisu statutowego czy programowego. Partyjność 
materializmu marksistowskiego zasadza się przede wszystkim na świado- 
mie stosowanej i otwarcie stosowanej metodzie materielistycznej anali- 
zy, demaskującej wszelkie ustępstwa idealizmowi, samokontrolującej się 
przed naporem takich ustępstw. Partie w filozofii, jak rozwinął to Lenin, 
to materializm i idealizm. | | 

Partyjność marksistowskiego materializmu to — po drugie i szczególnie 
w naszej epoce historycznej — metodologiczne rozwiązywanie problemów 
społecznych ze stanowiska klasy robotniczej, dokładniej — ze stanowiska, 
odkrytej przez Marksa, historycznej misji tej klasy, powołanej do likwida- 
cji społeczeństwa klasowego w ogóle. Bez zajęcia takiego stanowiska nie 
można w obecnej epoce dotrzeć do obiektywnie prawdziwej wiedzy o pro- 
cesie społecznym. | | 
-_ Dla uzupełnienia i zamknięcia wątku o polityce wydawniczej niezbędne 
jest jeszcze jedno zastrzeżenie: propozycja przeniesienia filozoficznych po- 
lemik głównie do niepartyjnych wydawnictw i periodyków nie oznacza w 
żadnym razie, byśmy uważali, że partia ma zrezygnować z prowadzenia w 
nich swojej polityce czy też, co na jedno wychodzi, domagali się proklamo- 
wania leseferyzmu jako zasady polityki państwowych wydawnictw. Wręcz 
przeciwnie. Trzeba tu bardziej konsekwentnej polityki i krytyki polityki 
dotychczasowej. Tak więc, niezbędne jest konsekwentne zwalczanie w tych 
wydawnictwach wszelkiego antykomunizmu, przemycanego pod płaszczy- 
kiem filozofii. Nie wolno dopuszczać do wydawania tego rodzaju pozycji 
za pieniądze socjalistycznego państwa, pod pozorem „trzech S”, czy jakim- 
kolwiek innym. Niezbędne jest też prowadzenie konsekwentnej polityki 
nakładów, lokowania pozycji u określonych wydawców itp., kierującej się 
zasadami ideowymi, a nie doraźnymi, koniunkturą rynku czy modą. 


IIL Metodolegiczne znaczenie materializma dialektycznego j historycznego 

Nie sposób dokonać w krótkim artykule rzeczowej i precyzyjnej analizy 
metodologicznych niedostatków w naszej humanistyce. Jest to właśnie za- 
danie dla wielu zespołów i studiów, dla filozofów marksistów i dla sympa- 
tyzujących z materialistyczną metodologią humanistów w ogóle. 
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Upatruję powołanie filozofii marksistowskiej w rozwijaniu przez filo- 
zolfów metodologicznej analizy i krytyki twórczości humanistów różnych 
dziedzin. Trzeba jednak z całą mocą podkreślić, że nie chodzi o zastępowa- 
nie specjalistów różnych dziedzin przez ofiarowywanie im gotowych roz- 
wiązań wyprowadzanych z „zasad” ani też o wyznaczanie im „celów” 
i „wartości”, którymi kierować się winni oraz 6 sprawdzanie, czy w tekście 
swoich prac nie sprzeniewierzają się im. 

Podkreślić to trzeba bowiem. że i taki trend w pojmowaniu zadań daje 
o sobie znać w filozofii marksistowskiej, stanowiący odwiŃtną stronę rozpa- 
trywanego medalu. Wyraża się głównie w pojawianiu się prac filozofów, 
w których unika się krytyki metodologii humanistów z innych dziedzin, w 
szczególności krytyki prac z zakresu naukowego socjalizmu, a sam filozof 
usiłuje rozwiązania dla naukowego socjalizmu (i to bardzo konkretne) w 
naszej epoce wywieść wprost z „zasad” materializmu historycznego albo 
— dla odmiany — z uniwersalnej teorii alienacji człowieka itp. Ba, są pró- 
by rozwiązywania na tej drodze kwestii przyczyn pojawiania się „polskiego 
kryzysu” i kreślenia dróg wyjścia z niego. 

Trend do zastępowania przez filozofów marksistów, uczonych, humani- 
stów innych specjalności sprzyja (choć nie powoduje) powstawaniu atmo- 
sfery (i sytuacji), w której filozofowie uchodzą za uosobienie marksizmu w 
ogóle, za jedynych jego reprezentantów. Natomiast w pozostałych specjal- 
nościach mamy do czynienia z branżową jednością uczonych, zróżnicowa- 
nych nie metodologicznie, lecz tylko zakresem erudycji. 

W stowarzyszeniach naukowych, jak PTS, PTE, ZPP, PTH i PTF. panuje 
osobliwy solidaryzm branżowy. Jeśli toczy się w ich łonie walka, to ewen- 
tualnie z politycznymi ekstremami, ewentualnie — w okresach politycz- 
nych napięć — z domieszką ideologicznych sporów, ale nie walka metodolo- 
giczna. Eksponować tej ostatniej wręcz nie uchodzi. Czy nie czas, by te 
stowarzyszenia stały się polem otwartych kontrowersji metodologicznych 
i ideologicznych, a nie zajmowały się pozorami walki o „pozycję” („rangę”') 
określonej profesji humanistycznej w ogóle (filozofów, socjologów, ekono- 
mistów, prawników w ogóle), walki o kulturę narodu w ogóle, o miejsce. 
świadomości historycznej w świadomości narodu w ogóle? 


Istotną rolę winna tu odegrać właśnie filozoficzna marksistowska kry- 
tyka metodologiczna. Jak ją jednak pobudzać i przeprowadzać? Za pomocą 
jakich przedsięwzięć i metod organizacyjnych? Wydaje się, że w obecnej 
sytuacji dla realizacji tego zadania pożyteczne byłoby powołanie Towa— 
rzystwa Filozofii Marksistowskiej, które dysponowałoby własnym organem 
teoretycznym, a którego członkostwo byłoby otwarte dla partyjnych 
i bezpartyjnych filozofów oraz dla partyjnych i bezpartyjnych humanistów 
i przyrodników, żywiących filozoficzno-metodologiczne zainteresowania. 
materialistyczną metodą. Towarzystwo działałoby równolegle z Polskim 
Towarzystwem Filozoficznym. W okolicznościach, gdy zerwano u nas z fa— 
sadowym proklamowaniem zwycięstwa filozofii marksistowskiej w nauce, 
gdy niemarksistowskie kierunki mają swe odrębne czasopisma i stowarzy— 
szenia. nie ma powodu, by marksiści ukrywali swoją tożsamość filozoficzną 
i nie organizowali się odrębnie. 

Takie wyjście dla samej partii wydaje się optymalne. Partyjne zespoły 
filozofów przy KC (i ewentualnie KW) nie są w stanie spełnić wyżej na— 
kreślonej roli. Wieloletnia praktyka dowodzi, że — wobec rozbieżności w 
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ch wnętrzu, mnogości szkół — uciekają one od lat od podejmowania mery- 
tbrycznej problematyki. A zmuszać je do podjęcia sporów metodologicz- 
nych i ideologicznych oznaczałoby stwarzanie precedensu rozstrzygania 
uchwałami partyjnymi tych sporów, uczynienie z nich centrum ideologicz- 
nych kontrowersji w partii. A taka instytucjonalizacja partyjna sporów 
jest aktualnie wręcz niepożądana. i 

%* | A 

Nasze propozycje nie mają, w żadnym razie, na celu przemycania poglą- 
du, że filozofia jest sprawą prywatną członka partii w stosunku do partii, 
czy też, że jej treść może być dla członka partii programowo obojętna; że 
partia ma być neutralna wobec filozofii. Przeciwnie, poszukujemv dróg, 
które ułatwią partii prowadzenie w konkretnych wrunkach polskich z po- 
czątku lat osiemdziesiątych takiej polityki na „froncie” filozoficznym, aby 
więż partii z marksistowską filozofią stawała się głębsza i aby partia mogła 
elektywnie angażować zdobycze tej filozofii do realizacji swojej historycz- 
nej misji. : | 

Proponując pewne rozwiązania analogiczne do tych, które zarysował 

Lenin w 1908 r., odnosiliśmy je wyłącznie do sfery twórczego rozwoju mar- 
ksistowskiej filozofii. nie próbując ich w żadnym razie rozciągać na sferę 

masowej oświaty partyjnej i szerokiej popularyzacji tej filozofii. , 

W sferze partyjnej oświaty partia nie może uchylić się od podejmowa- 
nia uchwał w sprawie treści, podejmowania decyzji personalno-kadrowych 
co do składu wykładowców itp. Musi, na przykład, dekretować treści pro- 
gramów nauczania filozofii na swoich masowych kursach. Nie znaczy to, by 
polityki w tej dziedzinie nie można było i nie należało krytycznie rozważać 
i doskonalić. Może warto byłoby opracowywać programy szkolenia w spo- 
sób mniej szczegółowy niż dotąd? Jest złudzeniem, że szczegółowy program 
rozstrzyga o poprawnej treści nauczania, zwłaszcza w sytuacji, gdy od wie- 
lu lat zaniedbano kontrolę realizacji programów przez wykładowców, a 
t systematyczną pracę merytoryczną z wykładowcami w ogóle: Warto było- 
by więc położyć większy nacisk raczej na inspirowanie przygotowań (z 
wieloma dyskusjami) podręczników i innvch pomocy naukowych, na za- 
lecanie tych czy innych pomocy, a z drugiej strony na systematyczną kon- 
trolę treści pracy wykładowców, głównie od politycznej strony, na ich do- 

I na pracę z nimi. Celowe jest także oparcie dydaktyki filozoficznej w 
partii i masowej propagandy na źródłowych tekstach klasyków .marksiz- 
mu-leninizmu oraz rozwijanie, na podstawie tych tekstów, samokształce- 
nia, 

Przy wszystkich niedociągnięciach programowych i kadrowych, niezbęd- 
ne jest jednak zachowanie w partii względnie masowego szkolenia w za- 
kresie filozofii marksistowskiej, naturalnie należy zachować proporcje w 
nauczaniu poszczególnych części marksizmu. Główny nacisk w masowym 
szkoleniu położyć trzeba na nauczanie socjalizmu naukowego. Lenin nie- 
rzadko wręcz utożsamiał ideologię proletariacką, marksizm z naukowym 
socjalizmem(12). A tymczasem u nas utrwalił się nawyk utożsamiania mar- 

u z filozofią, traktowania tej ostatniej jako sedna socjalistycznej ide- 


ologiii Natomiast nauczanie filozofii marksistowskej w szkołach partyj- 
a EZ 


(12) „„rozwijać ideologię proletariacką — teorię socjalizmu naukowego, tzn. mar- 
" (Agitacja polityczna a „klasowy punkt widzenia”, Dzieła t. 3, str. 313). 
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nych I systemalyczne kształcenie w partii wyk'adowców oraz kadry nau- 
kowej filozotłii wymaga znacznego wzmocnienia (w tym, w ramach organi- 
zowanej Akademii Nauk Społecznych KC PZPN). 

Nasze propozycje dotyczą jednak nie tej sfery, lecz metodologii rozwija- 
nia teorii socjalizmu i komunizmu, metodologii uzyskiwania przez partię 
samoświadomości klasowej, treści wiasnych haseł politycznych i haseł so- 
juszników oraz przeciwników, metodologii interpretacji i współtworzenia 
linii partii przez komunistycznych teoretyków i szerokie kręgi partyjnego 
aktywu. I w tej dziedzinie chodzi o to, by partia wstrzymywała się od dyk- 
towania rozwiązań, a jednocześnie sprzyjała sporom i rozwojowi myśli, nie 
lękała się ujawnianych rozbieżności. 

Filozofia jest dla nas prywatną sprawą obywatela w stosunku do państwa 
socjalistycznego, co nie oznacza, że jest ona dla tego (i dowolnego innego) 
państwa obojętna. Państwa jako takie nie bywają neutralne wobec filozofii. 
Filozofia nie jest prywatną sprawą członka partii w stosunku do partii, a 
partia komunistyczna tylko filozofię marksistowską uważa za swoją. Rzecz 
jednak nie w powtarzaniu takiej deklaracji, lecz w konkretnych, historycz- 
nie zmiennych posunięciach zmierzających do tego, by deklaracja pokry-. 
wała się z rzeczywistością. Nie uzyska się tego przez usuwanie z partii za 
sprzeniewierzanie się tej filozofii (choć partyjnie ustosunkowywać się 
należy do jej zwalczania). Nie uzyska się tego przez ackretowanie przez 
instancje partyjne treści tej filozofii. Postęp może być uzyskany przez 
sprzyjanie naukowemu rozwojowi treści tej firozofii i upowszechnianie w 
partii jej zdobyczy, potwierdzonych w praktyce historycznej, przez stoso- 
wanie jej metody w analizie własnej poiityki partii i sposobów jej realiza- 
cji. 


Uwagi 
o syndykalistycznej koncepcji 
uspołecznienia 


WACŁAW MEJBAUM 


Problematyka samorządności, problematyka — jak to przyjęło się mó- 
wić — demokracji bezpośredniej określa szczególnie drażliwy — ideolo- 
gicznie i teoretycznie — obszar badań materializmu historycznego. Należy 
tu stale mieć na uwadze dwa fakty: 

— fakt, że koncepcja „obumierania państwa”, a więc koncepcja stop- 
niowego zastępowania aparatu państwowego przez samorząd społeczny 
jest na gruncie marksizmu-leninizmu przesłanką budownictwa socjalisty- 
cznego. Teza ta formułowana była wielokrotnie w całej historii naszego 
ruchu, w pracach Marksa poświęconych Komunie Paryskiej, w jego Kry- 
tyce programu Gotajskiego, w Państwie t rewolucji Lenina, wreszcie — 
w ostatnich wypowiedziach Andropowa; 

— fakt, że ideologia antykomunistyczna zawsze powoływała się na tę 
tezę celem zdyskredytowania tzw. „realnego socjalizmu”, Główną ideę 
tych krytyk można wyrazić następująco: w krajach socjalistycznych utrwa- 
liła się dyktatura aparatu państwowego nad proletariatem, klasa robotnicza 
pozbawiona jest zarówno praw politycznych (brak demokracji przedstawi- 
cielskiej), jak i ekonomicznych (brak „podmiotowości gospodarczej '), 
wbrew deklaracjom o „obumieraniu państwa” następuje systematyczny 
wzrost roli aparatu państwowego, zarówno w sferze ekonomicznej (,,cen- 
ae ią biurokratyczny ), jak i w sferze politycznej („państwo totalitar- 
ne”). 
Obraz byłby niepełny, gdyby nie dodać, że scharakteryzowany wyżej typ 
krytyki antykomunistycznej pozostawał stale w rezonansie z ruchami frak- 
cyjnymi w partiach komunistycznych i robotniczych. O ile zaś krytyka 
zewnętrzna, wywodząca się ze środowisk mieszczańskich, w sposób natu- 
ralny wrogich socjalizmowi, może być w pewnych sytuacjach zlekcewa- 
żona, o tyle powstawanie inspirowanych częstokroć przez tę krytykę ośrod- 
ków rewizjonistycznych wewnątrz partii tworzy za każdym razem śmier- 
ielne zagrożenie dla naszego ustroju. Fakt ten pozwala docenić rangę pro- 
Oiemu. | 

W dalszym ciągu skoncentruję się na krytycznej analizie syndykali- 
s; cznej koncepcji podmiotowości gospodarczej. 
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1. Uspołecznienie i upaństwowienie 


' Pierre-Joseph Proudhon, publikując w 1851 r. trzecią część swojej 
Powszechnej idei rewolucji XIX wieku, dał podstawy syndykalistycznej 
koncepcji uspołecznienia środków produkcji. Uwzględniając późniejsze mo- 
dyfikacje, istotę tej koncepcji można ująć, jak następuje. Wszystkie zakła- 
dy produkcyjne przechodzą na własność zatrudnionych w nich pracow- 
ników. W ten sposób powstają przedsiębiorstwa samodzielne i samorządne. 
Przedsiębiorstwa te — które, zgodnie z późniejszą terminologią, można 
określać krótko jako „przedsiębiorstwa społeczne” — związane są ekono- 
micznie wyłącznie stosunkami wymiany rynkowej. W celu koordynacji 
działalności gospodarczej w skali krajowej samorządy przedsiębiorstw de- 
legują swoich przedstawicieli do centralnej rady wytwórców, różnie zre- 
sztą, w różnych wariantach omawianej koncepcji, nazywanej. Uprawnienia 
centralnej rady mogą być rozmaicie precyzowane, zależnie od roli przypi- 
sywanej tej radzie w całości systemu władzy państwowej. Istnieją tu dwie 
podstawowe ewentualności. Niektórzy przyjmują, że samorządne społe- 
czeństwo będzie obywać się bez odrębnego aparatu państwowego i admi- 
nistracyjnego. W tym wariancie syndykalizm wiąże się z anarchizmem 
(stąd często spotykany termin „anarchosyndykalizm”). W tradycji pol- 
skiej myśli politycznej koncepcja ta wywodzi się z prac Edwarda Abra- 
mowskiego. Istnieje też wariant mniej radykalny. Zakłada się tu utrzyma- 
nie odrębnych organów władzy państwowej, niezależnych od centralnej 
rady wytwórców. Zgodnie z ideą tego umiarkowanego syndykalizmu rola 
aparatu państwowego w samorządnym społeczeństwie winna być ograni- 
czona do zapewnienia bezpieczeństwa publicznego, a w dziedzinie ekono- 
mii — do organizacji bankowości, polityki celnej i gospodarki komunalnej. 
Fundusze niezbędne do utrzymania aparatu państwowego mają pochodzić 
z podatków, ustalonych w porozumieniu z centralną radą wytwórców. 
Tyle tytułem niezbędnych ustaleń terminologicznych.. 


Pytanie o polityczną ocenę syndykalizmu nie jest bynajmniej tak pro- 
ste. jak to się niektórym teoretvkom wydaje. Zgodnie z leninowską za- 
sadą konkretności prawdy odpowiedź musi bowiem uwzględniać specy— 
fikę sytuacji społecznej, w której tendencje syndykalistyczne dochodzą 
do głosu. - 


W XIX stuleciu syndykalizm stanowił niewątpliwie odłam ruchu socja- 
listycznego. Klasycy marksizmu niezbyt wiele uwagi poświęcili temu za— 
gadnieniu — trzeba pamiętać, że krytyka Proudhona, sformułowana w 
Marksowskiej Nędzy filozofii, dotyczy wczesnych pism francuskiego myśli 
ciela (w których koncepcje syndykalistyczne nie są jeszcze w pełni ufor— 
mowane) — jednak można odnaleźć w ich dorobku szereg podstawowych 
ustaleń. Mam tu na uwadze Marksa Wojnę domową we Francji oraz En 
gelsa W kwestii mieszkaniowej. Jest dostatecznie jasne, że w opinii Mark— 
sa słabym punktem syndykalistycznej utopii jest brak zrozumienia kom— 
pleksowego charakteru produkcji przemysłowej. We współczesnej gospo- 
darce wyodrębnienie samodzielnego przedsiębiorstwa jest zabiegiem 
sztucznym, podobnie jak podniesienie do rangi przedsiębiorstw poszczegój- 
nych oddziałów produkcyjnych w dużej tabryce. Reakcvjnv charakter 
syndykalizmu ujawnia się więc w jego dążeniu do rozczłonkowania pro— 
dukcji narodowej na wielość w pełni suwerennych jednostek organi— 
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zacyjnych, co oznacza cofnięcie się do wczesnokapitalistiycznego etapu 
rozwoju społecznego. 

Fryderyk Engels, polemizując w latach 1872—1873 z niemieckim syndy- 
kalistą Miilbergerem, sformułował lapidarną diagnozę: 

„Ponieważ Miilberger odrzuca wszelką odpowiedzialność za Proudhona, 
byłoby rzeczą zbyteczną dalej tu roztrząsać, jakim to sposobem, proudho- 
nowskie plany reform zmierzają do tego, aby uczynić ze wszystkich człon- 
ków społeczeństwa drobnomieszczan i drobnych chłopów. Równie mało po- 
trzebne będzie wchodzić tutaj w sprawę rzekomej tożsamości interesów 
drobnomieszczan z interesami robotników. Na ten temat co potrzebne 
znajduje się już w «Manifeście Komunistycznym» (...)"(1). 

Proudhon jest „przedstawicielem socjalizmu drobnego chłopa i rze- 
mieślnika”(2). Jego syndykalizm jest doktryną socjalizmu drobnomiesz- 
czańskiego. Taka jest kwintesencja teoretycznej oceny syndykalizmu. za- 
wartej w pracach Marksa i Engelsa. Ocena ta — jak spróbuję pokazać — 
pozostaje w mocy w odniesieniu do współczesnych form syndykalizmu. 

Ocena polityczna wymaga ponadto uwzględnienia aktualnej sytuacji w 
ruchu robotniczym. Istotne jest, czy w danej konkretnej sytuacji syndy- 
kaliści występują jako odrębna frakcja lub partia. przeciwstawiająca się 
wpływom komunistów, oraz czy — i na jakich warunkach — skłonni są 
do kompromisu. Istotne jest zwłaszcza, czy problem syndykalizmu pojawia 
się w warunkach kapitalizmu, przed rewolucją robotniczą, czy też w wa- 
runkach socjalizmu, po rewolucji. 

Możliwość przejściowego kompromisu z syndykalizmem wynika z faktu, 
że syndykalizm — podobnie jak marksizm — występuje z programem wy- 
właszczenia wielkiej burżuazji (choć na ogół na warunkach wykupu) 
i zmierza do zniszczenia państwa burżuazyjnego, a przynajmniej do ogra- 
niczenia jego potęgi. W sytuacjach rewolucyjnych svndykaliści, podobnie 
jak komuniści, opowiadają się za politycznym systemem rad robotniczych 
i chłopskich jako nową formą bezpośredniej demokracji. Dlatego — nie re- 
zygnując z ostrej krytyki teoretycznej — Marks nie przeczył. że proudho- 
niści odegrali częściowo pozytywną rolę w historii Komuny Parvskiej. 
Dlatego też Lenin, pomimo druzgocącej krytyki anarchizmu w Państwie 
ti rewolucji, widział możliwość współpracy z ugrupowaniami anarchosyn- 
dykalistycznymi w walce z kontrrewolucyjnymi partiami eserowców 
i mienszewików. Bezpośrednio po Rewolucji Październikowej znaczna część 
anarchistów stanęła w szeregach radzieckich, a wystąpienia anarchistów 
przeciw nowej władzy miały miejsce tylko w rzadkich wypadkach. (...) 
Później jednak, w miarę umacniania radzieckiej państwowości, określone 
grupy anarchistów wróciły do poprzedniej propagandy bezpaństwowości 
i wystąpiły przeciw bolszewikom jako „odnowicielom ucisku państwowe- 
go”(3). 

Również w warunkach współczesnego kapitalizmu syndykalizm nie jest 
prądem martwym. Wystarczy tu przypomnieć, że jawnie syndykalisty- 
czny charakter mają aktualne założenia programowe socjaldemokracji 
szwedzkiej. Otóż w żadnym razie nie ulega wątpliwości, że partia Olofa 


(1) F. Engels: W kwestii mieszkaniowej, w: Marks, Engels: Dzieła wybrane, KiW 
1949, t. I, str. 578. 

(2) F. Engels: Wstęp do „Wojny domowej we Francji”, cyt. wyd., str. 452. 

(3) Bołszaja Sowietskaja Encykłopiedija, Moskwa 1926, t II. str. 644, cytuję za 
M. Waldenbergiem „Rewołucja it państwo w myśli politycznej Lenina”. 
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Palme usytuowana jest na lewym skrzydle międzynarodówki socjalistycz= 
nej i istnieje dostatecznie dużo powodów, aby, z komunistycznego punktu 
widzenia, traktować tę partię jako wyrazicielkę ruchu historycznie postę- 
powego. Syndykalizacja przemysłu szwedzkiego nie uczyniłaby ze Szwecji 
kraju socjalistycznego, stanowiłaby jednak niewątpliwie krok ku socja- 
lizmowi. Sprawa wymaga zresztą głębszej analizy. Tutaj przywołuję ją 
tylko po to, aby potwierdzić wagę postulatu wymagającego konkretnej, 
historycznej oceny politycznej tendencji syndykalistycznych, występują- 
cych w różnych społecznych kontekstach. , 

Wróćmy wszakże do zagadnień teorii. Przedstawiłem na początku sta- 
nowisko syndykalizmu w jego czystej postaci. Trzeba teraz rozpatrzyć 
modyfikacje, jakim ulega syndykalizm w połączeniu z innymi tendencja- 
mi w ruchu robotniczym. Przedstawienie tego zagadnienia w całej rozcią- 
głości wymagałoby napisania książki. Tutaj wypada ograniczyć się do roz- 
patrzenia jednego przykładu; zarówno ze względów teoretycznych, jak 
i historyczno-politycznych wybieram koncepcję Karola Kautsky'ego. 

W 1919 r. Karol Kautsky sformułował następująco opinię o socjalizmie. 
„Socjalizm oznacza, jak widać, nie tylko wywłaszczenie kapitalistów. Był- 
by to bardzo prosty proces. Socjalizm oznacza organizację produkcji i zby= 
tu przy współdziałaniu zorganizowanych robotników i zorganizowanych 
konsumentów na gruncie naukowej wiedzy(4). W tej samej pracy Kautsky 
precyzował swoją koncepcję, dowodząc, że samo upaństwowienie prze- 
mysłu nie zaspokaja aspiracji robotników. Potrzebne jest zatem rozwija- 
nie różnorodnych form samorządności. 

Cytowane wypowiedzi Kautsky'ego trzeba rozumieć w kontekście pro- 
wadzonej przez niego polemiki ze stanowiskiem komunistów rosyjskich, 
przede wszystkim zaś — z Leninem. W istocie nie jest jasne, w jaki 
sposób miałaby — zdaniem Kautsky'ego — funkcjonować gospodarka 
uspołeczniona. Wiadomo jedynie, że Kautsky wykluczał wszelkie formy 
przymusu pracy zakładając utrzymanie wolnego rynku siły roboczej, że 
żądał poddania przedsiębiorstw uspołecznionych ścisłej kontroli przez wy- 
łonione drogą wyborów centralne organy administracji, a wreszcie, że 
przeciwstawiał wyraźnie interesy robotników i „Konsumentów” przyjmu- 
jąc, iż społeczeństwo socjalistyczne winno zapewnić efektywne zabezpie- 
czenie tych ostatnich. 

Porównując ten pogląd z klasycznym syndykalizmem, łatwo można 
zauważyć pewne założenia wspólne. W doktrynie Kautsky'ego znajduje- 
my bowiem odpowiednik syndykalistycznej idei „centralnej rady wy- 
twórców”. Organy samorządowe (rady robotnicze) winny przeciwstawiać 
się samowoli i skostnieniu biurokracji państwowej. Aprobowana jest idea 
materialnego zainteresowania robotników wzrostem wydajności pracy przy 
zapewnieniu im udziału w zyskach przedsiębiorstwa. Przejmuje się po- 
nadto od syndykalistów koncepcję zachowania swobodnej wymiany ryn- 
kowej w stosunkach między przedsiębiorstwami, jak również w stosun- 
kach przedsiębiorstwo—konsument. 

Występują wszakże: istotne różnice. Centralne organy samorządowe 
mają reprezentować nie tylko wytwórców — jak to zakładał syndykalizm 
— lecz ogół obywateli. Jest to niezbędne dla zabezpieczenia interesów 
konsumentów. W dalszej konsekwencji samorządność przedsiębiorstwa 


(4) K. Kautsky: Was ist Sozialisierung?, Berlin 1919, str. 14. 
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społecznego może podlegać uzasadnionym ograniczeniom, podyktowanym 
względami interesu ogólnospołecznego. | 

Ostatecznie stanowisko Kautsky'ego daje się wyrazić w następujących 
słowach: trzeba wykluczyć podporządkowanie gospodarki „biurokracji 
państwowej” dopuszczając różnorodne formy uspołecznienia, które wy- 
krystalizują się w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu. 
"Jak napisał w 1922 roku, w pracy Rewolucja proletariacka i jej pro- 
gram (Warszawa 1924): „„Można sobie w rozmaity sposób wyobrażać sy* 
stem wytwarzania, jedno jest pewne, a mianowicie, że biurokracja pań- 
stwowa, zarówno ze względu na swą historię, jak i swą istotę, jest naj- 
mniej odpowiednim czynnikiem do stworzenia wytwórczości socjalistycz= 
nej”(5). | 

Jak widzimy, stanowisko Kautsky'ego dalekie jest od precyzji teoretycz- 
nej. Dochodzi w nim do swoistego wtopienia poszczególnych idei zaczer- 
pniętych z myśli Marksa (np. myśl o istotnym znaczeniu różnych form 
samorządności robotniczej w państwie okresu przejściowego) w doktrynę 
mieszczącą się w tradycji teoretycznej syndykalizmu. Istnieją okoliczności 
wyjaśniające ten brak precyzji. W całej swojej doktrynie społeczno-po- 
litycznej — w latach po Rewolucji Październikowej — Kautsky zakładał, 
że proletariat zdobędzie władzę drogą wyborów parlamentarnych, a so- 
cjalistyczne reformy gospodarcze będą wprowadzane stopniowo, przy re- 
spektowaniu interesów burżuazji i klas pośrednich, Przy tych założeniach 
staje się zrozumiałe, że w działalności programowej centrystycznego skrzy- 
dła socjaldemokracji niemieckiej (USPD) można było pominąć — jako 
przedwczesną — dyskusję dotyczącą struktury ekonomicznej tworżonej 
przez przedsiębiorstwa uspołecznione. Zakładano bowiem — jawnie lub 
milcząco — że w długim okresie gospodarka działać będzie zgodnie 
z mechanizmami typowymi dla kapitalizmu, natomiast rząd socjalistyczny 
będzie jedynie modyfikować te procesy dbając o interesy „robotników 
i konsumentów”. | | 

Trudniej — z teoretycznego punktu widzenia — wytłumaczyć fakt, 
że te same niejasności, które obciążają doktrynę Kautsky'ego, zostają 
utrwalone w pismach jego współczesnych kontynuatorów. Mam tu zwłasz- 
cza na uwadze pracę Włodzimierza Brusa Uspołecznienie a ustrój politycz 
ny, wydaną w 1975 r. w Uppsali. Myślę, że określenie aktualnych poglądów 
W. Brusa, jako kautskizmu, jest merytorycznie trafne. Brus kontynuuje 
bowiem podstawowe wątki myślowe dzieła Kautsky'ego, dziedzicząc przy 
tym wszystkie obciążające to dzieło niedopowiedzenia. Z punktu widzenia 
Brusa miernika stopnia „uspołecznienia” gospodarki należy szukać w od- 
powiedzi na pytanie, „czy społeczeństwo jest efektywnym dysponentem 
środków produkcji, czyli podmiotem własności”. Podobnie jak u Kaut- 
sky'ego brak tu wyjaśnienia, na czym owo „efektywne dysponowanie środ- 
kami produkcji” miałoby polegać. Brus waha się przyjąć precyzyjną tezę 
symdykalizmu, dla którego uspołecznienie polega po prostu na przekazaniu 
pracownikom na własność ich warsztatów pracy. Nie wychodzi właściwie 
poza ideologiczne wyznanie wiary, które każe postulować poddanie go- 
spodarki społecznej efektywnej kontroli demokratycznie wybranych or- 
ganów, reprezentujących ogół wytwórców. O ile jednak tego rodzaju 
niejasność dawała się zrozumieć w pracach Kautsky'ego, który jako punkt 


(8) Cyt. wyd., str. 140. 
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wyjścia zakładał sprawnie funkcjonujący system gospodarczy rozwinię= 
tego kapitalizmu, o tyle jest ona niewybaczalna w pismach teoretyka, 
który — od 1956 r. — występuje z projektami reformy gospodarki socja- 
listycznej. 

W pełni określony jest natomiast sens polityczny wypowiedzi Brusa. 
Istota sprawy sprowadza się tu do pozbawienia partii i państwa socjali- 
stycznego możliwości efektywnego sterowania gospodarką. Być może, 
przyjęty w Polsce i innych krajach socjalistycznych, system centralnego 
planowania i zarządzania jest pod wieloma względami wadliwy. Cała hi- 
storia socjalizmu jest historią uporczywych prób takiego udoskonalania 
systemu zarządzania, które pozwoliłoby na zwiększenie gospodarności, 
obniżkę kosztów własnych i. w konsekwencji, na wzrost produkcji czystej 
— przy czynnym udziale robotników w zarządzaniu. Nie wydaje się, aby 
propozycje Brusa w intencji zmierzały do tego samego celu. 

Podstawowy problem, jaki rodzi się w rzetelnych dyskusjach związa- 
nych z zagadnieniem samorządności robotniczej — sprowadza się do py- 
tania o to, jak pogodzić samodzielność przedsiębiorstw socjalistycznych 
z oczywistym w socjalizmie wymogiem koordynowania i harmonizowania 
planów produkcyjnych. Celowo używam tu terminu „przedsiębiorstwo 
socjalistyczne” a nie ,przedsiębiorstwo społeczne”. Zgodnie bowiem z 
przyjętą na wstępie terminologią pojęcie przedsiębiorstwa społecznego 
zostało określone w myśl koncepcji syndykalistycznej, Byłoby to zatem 
przedsiębiorstwo stanowiące własność grupową swoich pracowników i 
związane z innymi przedsiębiorstwami wyłącznie stosunkami wymiany 
rynkowej. . | 

U samych podstaw marksistowskiej koncepcji przedsiębiorstwa socjali- 
stycznego leży przekonanie, że każde takie przedsiębiorstwo jest własno- 
ścią ogólnospołeczną, a nie grupową, że w związku z tvm podmiotowość 
gospodarcza klasy robotniczej realizować się musi poprzez państwo socjali- 
styczne, a nie przeciwko niemu. Określenie metod manifestowania się tej 
podmiotowości w planowaniu i zarządzaniu jest przedmiotem złożonej 
- dyskusji teoretycznej i politycznej, w mniemaniu autora ten artykuł stano- 
wi drobny do niej przyczynek. Aby pójść dalej, trzeba będzie ustosunko- 
wać się do niektórych wątków prowadzonej w naszym kraju od trzydziestu 
lat dyskusji o reformie gospodarczej i o modelach funkcjonowania go- 
spodarki socjalistycznej. Zagadnieniu temu poświęcam drugą część ar- 
tykułu. 


2. Syndykalizm a problemy budownictwa socjalistycznego w PRL 


W burzliwych latach 1980—1982 zrodziła się w Polsce, budowana 
przez ekspertów NSZZ „Solidarność, współczesna wersja syndykalistycz- 
nej koncepcji przedsiębiorstwa społecznego. W czerwcu 1981 r. Biuro In- 
formacyjne NSZZ „,Solidarność” opublikowało broszurę Przedsiębiorstwo 
społeczne, sygnowaną przez „Sieć organizacji zakładowych wiodących za- 
kładów pracy”. W broszurze tej znajdujemy Projekt ustawy o przedsię- 
biorstwie spolecznym, złożony z 63 artykułów. Zacytujemy trzy z nich: 

Art. 47. Przedsiębiorstwu służą wszelkie prawa do przydzielonego mu 
mienia. 
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Art. 52 $ 1. Państwo oddziałuje na przedsiębiorstwo za pośredni- 
ctwem przepisów prawa oraz określonych parametrów ekonumicznych 
(podatki, cła, kredyty) ustalonych w sposób generalny. 

$ 2. Ustalenie cen niezastrzeżonych do decyzji organów państwowych 
należy do kompetencji przedsiębiorstwa. 

Art. 55. Przedsiębiorstwu służy prawo zgłaszania w ciągu 7 dni sprze- 
ciwu wobec decyzji wydanych mu przez organy państwa. Wniesienie 
sprzeciwu wstrzymuje wykonanie decyzji (por. cyt. wyd., str. 40—41). 

W odróżnieniu od koncepcji proponowanych w książce Włodzimierza 
Brusa projekt Sieci stanowi realizację doktryny syndykalizmu w niemal 
czystej postaci. Odstępstwa od syndykalizmu polegają tu jedynie na tym, 
że mienie przedsiębiorstwa, aczkolwiek „przydzielone” pracownikom, nie 
staje się, z formalnoprawnego punktu widzenia, ich grupową własnością. 
Państwowy organ założycielski zachowuje mianowicie prawo (por. art. 
49 cyt. wyd.) do likwidacji przedsiębiorstwa. Jednak w tym wypadku or- 
gan państwowy ma obowiązek zasięgnięcia opinii komisji przedsiębiorstwa 
(nie zostało sprecyzowane, czy w tych razach wiążący jest wynik refe- 
rendum czy opinia ekspertów). 

Jeśli teraz sięgnąć do dyskusji dotyczącej przedsiębiorstw społecznych, 
prowadzonej przez teoretyków „,Solidarności”, to okaże się, że nawet te 
uprawnienia organów państwowych, które potwierdzał cytowany projekt, 
(Ustawy...) mogą okazać się iluzoryczne. W miesięczniku NSZZ „Solidar- 
ność”, region Mazowsze, w numerze z 1.06.81 r. opublikowane były Tezy 
do ustawy o samorządzie pracowniczym. Zacytujmy pierwszą z tych tez: 


„Należy powołać drugą izbę sejmową, tzw. Izbę Samorządów, pochodzą= 
cą z demokratycznych wyborów. a opartą na reprezentantach Samorządów 
Pracowniczych, federacji konsumenckich, stowarzyszeń naukowo-tech- 
nicznych, ruchów ochrony środowisk, przedstawicieli Rad Narodowych 
ti Związków Zawodowych. Nadrzędną byłaby Izba Posłów reprezentują- 
ca interesy polityczne kraju. Izba Samorządów moglaby też spełniać rolę 
centralnego mediatora. Izba Posłów miałaby prawo ingerowania wyłącz- 
nie w przypadkach, kiedy uchwały Izby Samorządów naruszyłyby nad- 
rzędny interes polityczny kraju. Izba Samorządów spełniałaby funkcję 
autentycznego społecznego właściciela środków produkcji całego kraju, 
wyrażoną w formie pośredniej. Nastąpiłoby rozdzielenie funkcji politycz- 
nych i gospodarczych w Sejmie. Spełniony zostałby postulat uspołecznie- 
nia zarządzania, tzn. wyeliminowania grup nacisku i forsowania indywi- 
dualnych koncepcji gospodarczych. Izba Samorządów spełniałaby rolę 
koortlynatora działań Samorządów Pracowniczych w skali calego kraju. 
Izba ta ustalałaby główne kierunki rozwoju gospodarki narodowej w po- 
staci planów wieloletnich, perspektywicznych i strategicznych. Byłaby 
najwyższym kontrolerem społecznym” (cyt. wyd., str. 17). 

Nie ulega wątpliwości, że powołanie owej Izby Samorządów czy — w 
innej. terminologii — Naczelnej Rady Gospodarki Narodowej, pełniącej 
funkcję „„autentycznego społecznego właściciela środków produkcji”, pro- 
wadziłoby do dalszego ograniczenia uprawnień organów rządowych, dzia- 
łających jako aparat wykonawczy Izby Posłów. W tym sensie działalność 
Izby Samorządów czyniłaby iluzorycznym prawo organów państwowych 
do rozwiązywania przedsiębiorstw sPPLECZZYCH i dysponowania ich ma- 
są upadłościową. 
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Twórcy omawianych projektów zachowywali z reguły dyskrecję w kwe+ 
stii wykorzystywanych przez siebie inspiracji teoretycznych. Dla mark- 
sistowskiego teoretyka sprawa ta jednak nie może być bez znaczenia. 
Interesujące jest na przykład, że teza o Izbie Samorządów powtarza w isto- 
cie rzeczy omówione w poprzedniej części idee Karola Kautsky'ego. Po- 
dobnie jak Kautsky, autorzy projektu odchodzą bowiem od czystego 
syndykalizmu, wysuwając postulat, aby Izba Samorządów reprezentowała 
nie tylko interesy wytwórców, lecz także konsumentów. Podobnie jak 
Kautsky nie mają też żadnej jasności co do tego, jak miałby się w owej 
Izbie kształtować podział wpływów między reprezentacjami producentów 
i konsumentów. 

Cofniemy się obecnie o ćwierć wieku, wracając do dyskusji modelu 
gospodarki narodowej prowadzonych w Polsce w latach 1956—1957, Jest 
rzeczą zdumiewającą, że wyniki tych dyskusji uległy współcześnie niemal 
całkowitemu zapomnieniu. W rezultacie, lektura aktualnych polemik w 
kwestiach reformy gospodarczej sprawia wrażenie, że dzisiejsi dyskutanci 
z jakichś powodów nie znają — lub nie chcą znać — historii rozpatrywa- 
nych problemów. 

Sprawa staje się tym bardziej żenująca, jeżeli zauważyć, że w dyskusji 
lat pięćdziesiątych brali jeszcze udział uczeni tej miary, jak Michał Kalec- 
ki i Oskar Lange. Nie kwestionując walorów współczesnych autorytetów, 
trudno zaprzeczyć, że polska myśl ekonomiczna zyskałaby niemało odwo- 
łując się częściej — niż dzieje się to obecnie — do dorobku starych mi- 
strzów. Nie można, rzecz jasna, zakładać, że w pismach Kaleckiego czy 
Langego znajdziemy gotowe rozwiązania aktualnych problemów. Moż- 
na natomiast i trzeba szukać w nich inspiracji teoretycznej. 

Jednym z głównych tematów spornych w 1956 r. była kwestia wyboru 
właściwego systemu tak zwanych „bodźców ekonomicznych”. Zgodnie 
z propozycją, zgłoszoną przez Włodzimierza Brusa, zysk miał być jedynym 
miernikiem efektywności gospodarowania; uzależnienie funduszu płac (w 
tej jego części, na którą składają się premie) od zysku miało stworzyć 
bodźce skłaniające do zwiększania produkcji, polepszania jakości i obniż- 
ki kosztów własnych. Interesujące będzie przypomnienie zastrzeżeń, któ- 
re wobec tej koncepcji sformułował profesor Michał Kalecki: 

„Czy premiowanie według zysku rozwiązuje problem jakości? Wydaje 
się, że na tę sprawę nie może ono mieć takiego wpływu, jak na uregulowa- 
nie ilości produkcji. Doświadczenie pokazuje, że gdy przewaga popytu 
nad podażą jest wystarczająco silna, nabywcy nie reklamują z powodu 
złej jakości. | 

W zasadzie premiowanie według zysku mobilizuje do obniżki kosztów 
własnych. Występuje tu jednak nowy problem, zysk bowiem można 
osiągnąć z”równo powiększając produkcję, jak i obniżając koszty własne. 
I tu właśnie uniwersalność bodźca, dopuszczającego pewną spontaniczność 
decyzji ze strony przedsiębiorstwa w sprawie wyboru drogi postępowania, 
może być jego wadą. W niektórych przypadkach ważniejszy dla gospo- 
darki narodowej może być bowiem wzrost produkcji nawet przy wysokich 
kosziach, w innych zaś — przede wszystkim obniżka kosztów, nawet przy 
stabilizacji pozicmu produkcji. W takich przypadkach bodźcowe działanie 
premiowania od zysku nie jest selektywne” (6). 


(6) M. Kalecki: Dzieła t. 3, PWE 1982, str. 90. 
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Argumentacja ta zasługuje na rzetelny namysł. Zacząć wypada od Spo- 
strzeżenia, że wybór zysku, jako uniwersalnego wskaźnika ekonomicznego, 
musi prowadzić w różnych sytuacjach gospodarczych do różnych efektów. 
Przedsiębiorstwo maksymalizujące zysk inaczej będzie funkcjonować w 
warunkach „,ciśnienia” (jeżeli posłużyć się tu terminem wprowadzonym 
przez węgierskiego ekonomistę, Janosa Kornaia), a więc w warunkach nad- 
wyżki podaży nad popytem, inaczej zaś w warunkach „ssania”,.kiedy po- 
daż nie pozwala na zaspokojenie popytu. Uwaga Kaleckiego o nabywcach, 
którzy „nie reklamują z powodu złej jakości” — dotyczy drugiej z wymie- 
nionych sytuacji gospodarczych. 

W warunkach „ciśnienia” maksymalizacja zysku staje się możliwa prze- 
de wszystkim przez poprawę jakości wyrobów. Nabywca po prostu nie bę- 
dzie kupować bubli. Trzeba jednak pamiętać, że ani w Polsce roku 1956, 
ani w Polsce roku 1983 warunki te nie są spełnione. W tej sytacji — zgod- 
nie z sugestią M. Kaleckiego — musi pojawić się. tendencja do powięk- 

szania zysku przez obniżanie jakości. Jest to w gruncie rzeczy najpoważ- 
niejszy argument przemawiający przeciw mitologii zysku w naszych kon- 
kretnych warunkach gospodarczych. 

Jednakże argumentacja Kaleckiego pozwala dojrzeć jeszcze inne nie- 
dogodności, związane ze strategią maksymalizacji zysku. Poważne nie- 
bezpieczeństwo, zlekceważone przez Brusa i jego uczniów, wynika z ten- 
dencji do niepełnego wykorzystania mocy produkcyjnych. W naszej sy- 
tuacji gospodarczej produkcja jest limitowana przede wszystkim przez za- 
soby surowcowe, a — ostatnio — w niektórych gałęziach przemysłu 
przez niedobór siły roboczej (w tym zwłaszcza w przemyśle włókienni- 
czym). Aby osiągnąć pełne wykorzystanie parku maszynowego, trzeba za- 
tem w wielu wypadkach zwiększać koszty własne, a to przez zastosowanie 
droższych surowców i zwiększenie funduszu płac. To zaś będzie powo- 
dować obniżenie zysków. Krótko mówiąc: maksymalizacja zysku wyma- 
ga w A sytuacjach zmniejszenia produkcji. Efekt ten, w kraju cier- 
piącym na brak podstawowych towarów, trudno uważać za pożądany. 


W konkluzji Kalecki dochodzi do przekonania, że żaden uniwersalny 
miernik nie daje podstaw do racjonalnej oceny działalności gospodarczej. 
Wymagana jest ocena kompleksowa, oparta na uwzględnieniu wielu róż- 
nych wskaźników. Jest to istotny argument przemawiający — w daf 
szym rozwinięciu — za PRORTRCJA zarządzania gospodarką społeczną. 
Jak pisze Kalecki: 

„Otóż na ogół w krajach rozwiniętego kapitalizmu istnieją poważne re- 
zerwy wytwórcze i wobec tego w procesie równoważenia popytu i podaży 
decydującą rolę odgrywa wzrost podaży. Kiedy zaś ten mechanizm za- 
wodzi na skutek ostrego deficytu materiałów podstawowych, jak to było . 
podczas drugiej wojny światowej lub nawet w okresie wielkiego wzrostu 
zbrojeń w latach 1950—1953. współczesny kapitalizm ucieka się również 
do administracyjnego rozdzielnictwa według NONĘ? przez rząd hierar- 
chii potrzeb” (por. M. Kalecki: cyt. wyd., str. 98). 

Problematykę, badaną przez Michała Kaleckiego, podjął ostatnio Bro- 
nisław Minc. W serii artykułów, publikowanych w „Nowych Drogach” 
iw „Sprawach i ludziach” (mam tu na uwadze zwłaszcza esej Reforma 
a prawo ekonomiczne, zamieszczony w numerze 33/1983), autor ten przypo- 
mina znany fakt teoretyczny, jakim jest niemożliwość takiego programo- 
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wania produkcji, które jednocześnie maksymalizowałoby zysk i produkt fi- 
nalny. Z punktu widzenia teorii ekonomicznej są to rzeczy oczywiste, 
tym bardziej więc dziwi fakt, że nie zostały one uwzględnione w pier- 
wotnych projektach naszej reformy gospodarczej, z lipca 1981 r. Nie widzę 
tutaj innego wyjaśnienia niż to, jakie zawiera się w przypuszczeniu, że 
nasi ekonomiści wykazywali w tym czasie nadmierną uległość wobec svn- 
dykalistycznych koncepcji ekspertów „Solidarności”, formułowanych agre- 
sywnie i propagowanych w całej działalności związkowej. 


Nawiązując raz jeszcze do dorobku teoretycznego Michała kaleckieco 
pragnę przypomnieć, że uczony ten nigdy nie wierzył w „.cudotwórcze” 
działanie rozwiązań modelowych. Poglądowi temu dał wyraz w artykule 
Nie przeceniać roli modelu, publikowanym w „Trybunie Ludu” (nr 
33/1957), w 1962 r. wypowiedział się w tej sprawie ponownie w „Nowych 
Drogach” (nr 2/1962). Spróbujmy uprzytomnić sobie przesłanki tego stano- 
wiska. 

Zacząć trzeba od tego, że w gospodarce socjalistycznej rząd dysponuje 
zawsze możliwościami skutecznego regulowania działalności samodziel- 
nvch przedsiębiorstw. Pominę środek najbardziej oczywisty, jakim jest 
prowadzenie odpowiedniej polityki kadrowej. W dziedzinie czysto eko- 
nomicznej mamy wszak jeszcze możliwości oddziaływania na przed- 
siębiorstwo przez ustalenie cen transportu, energii i materiałów; przez 
udzielanie kredytów bankowych; wreszcie — przez system zamówień rzą-= 
dowych na produkty finalne. W ten sposób — pomijając nawet politykę 
podatkową — wysokość zysku wypracowanego przez przedsiębiorstwo za- 
leżeć musi pośrednio od określonych przez państwo warunków ekono- 
micznych, w których przedsiębiorstwo będzie funkcjonować. W konsek- 
wencji państwo — prowadząc racjonalną politykę — ma szansę przeciw- 
działania negatywnym skutkom gospodarczym, jakie przyniosłoby dążenie 
do maksymalizacji zysku w sytuacji gospodarki wolnorynkowej. 

W przekonaniu autora artykułu, szeroka ingerencja państwa w proces 
wymiany rynkowej nie jest jedynie doraźnym środkiem mającym na celu 
przezwyciężenie kryzysu gospodarczego, lecz należy do istoty funkcjono- 
wania państwa socjalistycznego. Być może — choć nie chciałbym w tej 
kwestii wypowiadać się zbyt apodyktycznie — docelowym rozwiązaniem 
problemu regulacyjnej roli państwa w gospodarce polskiej okaże się roz- 
szerzenie obecnej praktyki zamówień rządowych. Teoretycznie biorąc te— 
posrodzaju system zdaje się korzystny i z punktu widzenia interesu przed 
siobjorstwa, które uzyskuje gwarancję zaopatrzenia surowcowego i zby 
tu w ustalonych zamówieniem limitach, jak i z uwagi na intęres ogólno- 
spoieczny, który wymaga, aby centralny planista mógł zagwarantować 
zaspokojenie potizeb Kraju w określonym horyzoncie czasowym. Tak po- 
myślany system kooperacji centrali państwowej z przedsiębiorstwami nie 
wyklucza skądinąd możliwości pozostawienia w gestii przedsiębiorstw 
cajkowitej decyzji co do wykórzyśtania części ich "mocy produkcyjnych 
w sposób optymalny ze względu na zysk przedsiębiorstwa ani możliwości 
roalizacji tego zysku drogą handlu między przedsiębiorstwami i w obro— 
cie wolnory nkowym w sferze detalicznej. 

Być może jeszcze jedna uwaga jest w tym miejscu niezbędna. Po— 
cząwszy od pierwszych miesięcy 1957 r. powraca w polskich dyskusjach 

ckonomicznych teza głosząca potrzebę „samodzielności planowania na 
wszystkich szczeblach” (jej rzecznikiem był między 200 Stefan Ku- 
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rowski). Otóż, o ile nie ulega wątpliwości, że projekty planu gospodarcze- 
go mogą i powinny być opracowywane nięzależnić we wszystkich przed- 
siębiorstwach socjalistycznych, o tyle nieuzasadniony zdaje się postulat 
budowy planu centralnego przez proste złożenie planów lokalnych, Osta- 
teczna wersja planu produkcyjnego, potwierdzona przynajmniej w części 
przez zamówienia rządowe, winna być rezultatem negocjacji prowadzonych 
przez zarząd przedsiębiorstwa socjalistycznego z jednostką nadrzędną. 
Syndykalistyczne rozwiązanie tej kwestii prowadzi do zastąpienia cen- 
tralnego planowania przez centralne ozowanie i — koniec końców 
— wyklucza STER WĄ koordynację działań przedsiębiorstw socjalistycz- 
nych. 

Łatwo zauważyć, że im dokładniej uwzględniamy nieuchronne kom- 
plikacje wynikające z konieczności uzgodnienia reprezentowanego przez 
państwo interesu ogólnospołecznego e interesami poszczególnych przed- 
siębiorstw socjalistycznych, tym trudniej budować zadowalającą formułę 
funkcjonowania samorządu pracowniczego. Między bajki można włożyć 
syndykalistyczne złudzenie, że w warunkach współczesnej produkcji prze+ 
mysłowej samorządy pracownicze mogą pretendować do pełnej samodziel- 
ności w zarządzaniu majątkiem przedsiębiorstwa. 

W grudniu 1981 r. syndykalizm w Polsce poniósł porażkę jako GóRiSC= 
wanie polityczne, to znaczy jako ugrupowanie pretendujące do zdobycia 
władzy państwowej. Byłoby jednak samooszustwem mówić o ideolo- 
gicznym przezwyciężeniu syndykalizmu, Rzecz w tym, że w naszym kra- 
ju syndykalizm zachował znaczny wpływ na świadomość społeczną. Bez 
wyraźnego uprzytomnienia sobie tego zjawiska nie sposób je zwalczyć. 

Na gruncie leninowskiej teorii socjalizmu podstawową komórką samo- 
rządu jest kolektyw pracowniczy. Przypomnijmy główne tezy tej teorii, 
w opozycji do tez programu syndykalistycznego.. 

Kolektyw pracowniczy, w najprostszym wypadku, pokrywa się z bryga+* 
dą w zakładzie pracy. Kolektyw taki, w społeczeństwie socjalistycznym, 
winien być zespołem ludzi wspólnie zainteresowanych jak najlepszym 
wykonywaniem zadań produkcyjnych, szerzeniem współzawodnictwa pra- 
cy. wreszcie takim oddziaływaniem na politykę kierownictwa zakładu, które 
umożliwi optymalizację warunków pracy zespołu. Jeżeli więc w koncepcji 
syndykalistycznej pracownicy przedsiębiorstwa rozpatrywani są jako tłum 
indywiduów, w którym każdy dba przede wszystkim o własny interes ma- 
terialny, a który dochodzi do organizacji samorządowej drogą ustalania 
pewnego zakresu wspólnych interesów przez enie organizacji samo- 
rządowej czy związkowej, to w koncepcji lęńinowskiej u samych pod- 
staw leży idea zespołu ludzkiego, zintegrowanego przez swoją rolę spo- 
łeczną w procesie produkcji. 

Ta — pozornie abstrakcyjna — różnica teoretyczna ma swoje bezpo- 
średnie, praktyczne konsekwencje. Rozwój socjalistycznej demokracji 
zasadza się na prawidłowym funkcjonowaniu kolektywów najniższego 
szczebla. Mówiąc brutalnie: w fabryce, w której robotnik nie ma wpływu 
na obsadzenie stanowiska brygadzisty, „demokracja pozostaje fikcją, bez 
względu na to, jakie będą formalne uprawnienia robotnika w zakresie 
powoływania bądź odwoływania dyrektorów, radnych, posłów czy wresz- 
cie w zatwierdzaniu planów produkcyjnych w skali przedsiebiorstwa. Nie 

znaczy to, abyśmy chcieli lekceważyć te uprawnienia „wyższego rzędu”, 
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znaczy to jednak, że nie mogą być one zrealizowane bez demokracji kolek- 
tywów pracowniczych. 

Nie jest rzeczą przypadku, że w całej dokumentacji, dotyczącej polskie- 
go syndykalizmu lat osiemdziesiątych, jaką dysponuję, problem kolekty- 
wów pracowniczych nie znajduje żadnego odzwierciedlenia, Pamiętamy 
wszyscy, ile czasu stracono na wałkowanie problemu powoływania i od- 
woływania dyrektora przedsiębiorstwa. Istotnie, jest to zagadnienie klu- 
czowe z punktu widzenia organizacji politycznej (jaką była „Solidarność”), 
która zmierza do przejęcia w swoje ręce polityki kadrowej. Nie jest to 
jednak sprawa o istotnym znaczeniu dla demokracji socjalistycznej, Nie 
to jest ważne, jaki jest tryb powoływania fachowca desygnowanego na 
stanowisko dyrektorskie, lecz to, jaki mechanizm społeczny ustala współ- 
działanie ekipy kierowniczej z kolektywami pracowniczymi. 


W warunkach polskich szczególnego znaczenia nabiena aktywizacja 
podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych. Poprzez członków 
partii, zatrudnionych w kolektywach pracowniczych, możliwe jest podję- 
cie pracy nad integracją kolektywów w celu nadania im rangi ak- 
tywnych elementów systemu samorządności pracowniczej. Tu również 
— moim zdaniem — istnieje rzeczywista szansa umacniania politycznego 
autorytetu partii i wzrostu jej mas członkowskich. 

Byłoby zupełnie nieżle, .gdyby w niedalekiej przyszłości udało się do- 
prowadzić do tego stopnia organizacji klasy robotniczej w Polsce, aby 
plany produkcyjne i podział zysków stały się przedmiotem kompetentnej 
dyskusji również w stosunkowo nielicznych zespołach ludzkich, złożonych 
z reprezentantów poszczególnych kolektywów pracowniczych, przy czyn- 
nym udziale zakładowej organizacji PZPR. Pod warunkiem — dodajmy 
— Że rezultaty takiej dyskusji nie będą lekceważone przez organy admini- 
stracji, lecz wykorzystane jako punkt wyjścia dla operatywnych decyzji. 
Każdy członek partii, zorientowany w sytuacji faktycznej, wie dosko- 
nale, że ten skromny postulat nie jest bynajmniej łatwy do zrealizowania. 
Nie ma wszakże innej drogi. Odbudowa aktywu robotniczego skupionego 
wokół partii jest koniecznym (a być może również wystarczającym) wa- 
runkiem socjalistycznej samorządności, a także odnalezienia właściwych 
dla niej struktur órganizacyjnych. 

Jestem daleki od sugerowania, że przedstawione wyżej uwagi dają 
cokolwiek więcej niż tylko szkicowe zarysowanie pewnej istotnej proble- 
matyki. Znalezienie zadowalających rozwiązań wymaga poważnej pracy 
teoretycznej opartej na szczegółowej analizie wszystkich dotychczasowych 
doświadczeń dotyczących socjalistycznej samorządności. Trzeba zwłaszcza 
pamiętać, że doświadczenie ubiegłego trzydziestolecia z całą ostrością wy— 
kazuje szkodliwość tworzenia fikcyjnych form samorządności, a więc two— 
rzenie instytucji, formalnie powołanych do kontroli działalności produkcyj— 
nej i socjalnej w przedsiębiorstwie socjalistycznym, w rzeczywistości za$ 
zatwierdzających jedynie decyzje podejmowane na wyższych szczeblach 
zarządzania. 

Na zakończenie wróćmy jeszcze do podstawowych ustaleń teoretycznych. 
Napisałem na wstępie, że — zgodnie z materializmem historycznym — 
proces budownictwa socjalistycznego zmierza do stopniowego zastąpienia 
państwa przez samorząd społeczny. Dwie następujące tezy konkretyzuj a 
to założenie: 
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1. W całej historii socjalizmu zobowiązani jesteśmy odnajdywać I umac- 
niać w praktyce społecznej takie formy samorządności robotniczej, które 
— stosownie do istniejącego poziomu świadomości klasowej — będą po- 
mocne w wyzwalaniu inicjatywy robotniczej, w aktywizacji politycznej 
i gospodarczej mas pracujących. Wszelkie zaniedbania w tej dziedzinie 
powodują rozgoryczenie ludzi pracy, sprzyjają działalności sił antysocja- 
listycznych, wzmacniają tendencje biurokratyczne w aparacie państwo- 


wym. 

2. W całej historii socjalizmu potrzebna jest wytrwała walka z tenden- 
cjami syndykalistycznymi. Tendencje te odradzają się nieustannie, czer- 
piąc siłę z robotniczego protestu przeciwko biurokratycznym wypacze- 
niom państwa socjalistycznego, prowadzą zaś — jąk to pokazała historia 
ostatnich lat — do niewczesnych projektów natychmiastowej likwidacji 
aparatu państwowego i ekonomicznej bazy socjalizmu, jaką jest państwo- 
wa własność środków produkcji. Z socjologicznego punktu widzenia współ- 
czesny syndykalizm jest ideologią drobnomieszczaństwa (tylko w szcze= 
gólnych warunkach społecznych akceptowaną przejściowo przez część kla+ 
sy robotniczej), w historii deologii — pojawia się jako kontynuacja pew 
nych doktryn dziewiętnastowiecznych (Proudhon, Sorel, Abramowski). 
wykr ke dla ukształtowania ZEE myśli 11 Międzynaro- 
dów 


O niektórych problemach 
zarządzania przemysłem 
w warunkach reformy - 
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EDWARD MEISNER 


W analizach i ocenach funkcjonowania reformy gospodarczej powinno 
się stale mieć na uwadzie fakt, że podstawowym zadaniem reformy 
jest zapewnienie wysokiej społecznej efektywności gospodarowania jako 
warunku spełnienia celów polityki społecznej, odpowiadających aspira- 
cjom i potrzebom społeczeństwa oraz osiaągniętemu, coraz wyższemu po- 
ziomowi rozwoju sił wytwórczych kraju. Chodzi tu zwłaszcza o fornuło- 
wanie wniosków dotyczących wykorzystywania wszystkich działań prze- 
widzianych w Kierunkach Reformy Gospodarczej, w tym rozwiązań ure- 
gulowanych już odnośnymi ustawami, jak i wniosków dotyczących mody- 
fikacji systemu, których realizacja powinna przybliżać wykonanie główne 
go zadania i osiagnięcie celów relormv. 

Dotvczy to również szeroko rozumianej problematyki zarządzania prze- 
_mysłem państwowym, obejmującym samodzielne, samorządne i samofinan- 
sujące się przedsiębiorstwa, stanowiące własność ogólnonarodową, a nie 
grupową i powołane do zaspokajania różnych potrzeb społecznych i osią 
gania efektywnych ekonomicznie wyników. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że organizacja i sposób zarządzania mają istotny wpływ na etektywność or— 
ganizmów gospodarczych. tym większy, z ogólnogospodarczego punktu wi- 
dzenia, im większy jest ich ciężar gatunkowy w gospodarce narodowej. 

Zważywszy, że przemysł państwowy stanowi dominującą część poten— 
cjału przemysłowego kraju (w 1980 r. wytworzył 92 proc. produkcji czy— 
stej całego przemysłu krajowego) i całego potencjału gospodarczego Pol- 
ski (w 1980 r. uczestniczył w 48 proc. w wytworzeniu dochodu narodowe 
go ogółem) można przyjąć, że poziom efektywności przemysłu państwo— 
wego, zależny w istotnym stopniu od sprawości zarządzania tym przemy — 
słem, wpływać będzie również w sposób decydujący na efektywność całej 
gospodarki narodowej. Nie oznacza to oczywiście, że obojętne są zachowa— 
nia innych działów gospodarki narodowej, których sprawność zawsze bę— 
dzie miała wpływ na efektywność gospodarowania przemysłu. zwłaszcza 
takich jak transport, uczestniczący znacząco w ogólnokrajowym (i mię— 
dzynarodowym) procesie wytwarzania i wymiany, a także budownictwa, 
decydujące o sprawności realizacji procesów rozwojowych i modernizą— 
cyjnych w przemyśle. | 
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Duże znaczenie dla realizowania zadań efektywnościowych i celów spo- 
łecznych reformy ma także fakt, że przedsiębiorstwa państwowe zatrud- 
niają 4 miliony osób, a więc największą część ogółu pracowników zatrud- 
nionych w całym przemyśle (w 1980 r. — ok. 77 proc.) i prawie 1/3 (w 1980 
roku — ok. 32 proc.) ogółu zatrudnionych w całej gospodarce, Dobra orga- 
nizacja pracy tych ludzi ma więc ogromne znaczenie nie tylko z punktu wi< 
dzenia wyników ekonomicznych osiąganych przez poszczególne przedsię- 
biorstwa, od czego zależy byt materialny zatrudnionych tam pracowników 
teraz i w przyszłości, ale również dla kształtowania ich postawy społecz- 
nej, od której — jak wiadomo — zależą zachowania w procesie produkcji 
(wydajność, dbałość o środki pracy i jakość wytwarzanych produktów), jak 
i zachowania społeczne w ogóle. 

Trzeba też mieć na uwadze fakt, że przemysł państwowy — niezależnie 
od błędów popełnionych w polityce inwestycyjnej — został poważnie 
unowocześniony i w wielu przedsiębiorstwach, a nawet całych branżach, 
dysponuje nowoczesnymi technologiami produkcji, którym powinny towa- 
rzyszyć nowoczesne metody zarządzania. 

Przemysł państwowy dysponuje wreszcie — w swojej masie — dobrze 
kwalifikowanymi załogami, które choćby z tej racji oczekują również od- 
powiedniego usytuowania materialnego i socjalnego. Na przykład w prze- 
myśle elektromaszynowym, w 1980 r., udział pracowników z wykształce- 
niem wyższym wynosił 6,5 proc. ogółu zatrudnionych, z wykształceniem 
średnim 35 proc., a z zasadniczym zawodowym prawie 43 proc. 

Pojmując zarządzanie jako działalność kierowniczą, polegającą na ustala- 
niu celów i powodowaniu ich realizacji w organizacjach podległych zarzą- 
dzającemu na podstawie własności środków produkcji lub dyspozycji ni- 
mi, i odnosząc je do przemysłu państwowego należało w aktualnej sytuacji 
przyjąć następujące trzy płaszczyzny zarządzania: przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, obligatoryjne zrzeszenia (lub inne ugrupowania) przedsiębiorstw 
państwowych oraz organy założycielskie, sprawujące nadzór nad przed- 
siębiorstwami państwowymi i ich zrzeszeniami. W takim ujęciu przedsta+ 
wiam też poniżej niektóre spostrzeżenia, uwagi i propozycje, w przeświad- 
czeniu, że wprowadzając konsekwentnie reformę gospodarczą należy wyko- 
rzystać wszelkie przewidziane w niej rozwiązania, jak i wszelkie pozytyw- 
ne doświadczenia w zarządzaniu, nie kolidujące z pryncypiami reformy, a 
wspomagające realizację jej głównego zadania. 


* 


Przedsiębiorstwa państwowe, jako podstawowe jednostki organizacyjne 
gospodarki narodowej, gospodarujące samodzielnie częścią wydzielonego 
mienia ogólnonarodowego, zgodnie z celami narodowego planu społeczno- 
-gospodarczego, służą zaspokajaniu potrzeb społecznych i tworzone są w 
celu osiągania efektywnych ekonomicznie wyników w procesie produkcji 
dóbr, świadczenia usług lub innej działalności. Przedsiębiorstwa te opraco- 
wują samodzielnie swe plany i zgodnie z zasadami samofinansowania po- 
noszą pełną odpowiedzialność finansową za wyniki swej działalności. 

Takie ustawowe usytuowanie wszystkich a 2 państwowych, 
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w interesie załóg uczestniczących w zarządzaniu. Wymaga to jednak 
dobrego posługiwania się instrumentami oddziaływania, w tym  po- 
średniego ekonomicznego oddziaływania na przedsiębiorstwa, wymuszają- 
cego coraz wyższy pozioin ich efektywności i skłaniającego je do coraz lep- 
szego zaspokajania potrzeb w interesie całej gospodarki narodowej i całe- 
go społeczeństwa. Krótko mówiąc, chodzi o to by efektywne były poszcze- 
gólne państwowe przedsiębiorstwa przemysłowe — każde z osobna — i by 
równocześnie był efektywny cały przemysł państwowy i cała gospodarka 
narodowa. 

Pozostając przy przemyśle trzeba dodać, że jego efektywność zależy nie- 
wątpliwie od efektywności poszczególnych przedsiębiorstw, ale efektyw- 
ność poszczególnych przedsiębiorstw zależy już nie tylko od ich własnych 
działań. Dotyczy to co najmniej przedsiębiorstw zależnych w istotnym stop- 
niu od współdziałania w procesie produkcji z innymi przedsiębiorstwami, 
przede wszystkim w zakresie zaopatrzenia kooperacyjno-materiałowego. 
Ma na to niewątpliwy wpływ co najmniej: 

— uzyskiwany poziom efektywności, w stosunku do możliwego do osiąg- 
nięcia w poszczególnych przedsiębiorstwach, przy danym wyposażeniu 
techniczno-technologicznym i dobrym poziomie zarządzania, umożliwiają- 
cym właściwe wykorzystywanie wszystkich czynników produkcji; 

—— komplementarność rozwoju przemysłu, pozwalająca na sprawne fun- 
kcjonowanie procesów wytwórczych w szerszej skali; 

— struktura przemysłu, charakteryzująca się niejako z natury rzeczy 
różnym stopniem efektywności poszczególnych branż, a nawet przedsię- 
biorstw. | 

Efektywność poszczególnych przedsiębiorstw, mierzona wynikiem finan- 
sowym w warunkach krajowych, nie musi też wcale oznaczać osiągania po- 
żądanej efektywności całego przemysłu, zwłaszcza gdy chodzi o efektyw- 
ność porównywalną z uzyskiwaną w krajach oe wyższym poziomie go- 
spodarowania. | | 

Mając świadomość, że na ogólną efektywność całego przemysłu pań- 
stwowego wpływają nie tylko działania podejmowane w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, trzeba jednocześnie przyjąć, że od nich zależy bardzo 
wiele, a w obecnych warunkach ograniczonych możliwości inwestowania 
i niwelowania w tej drodze dysproporcji rozwojowych — prawie wszyst- 
ko. Nie zaniedbując więc innych działań mających wpływ na efektywność 
całego przemysłu i czyniąc co najmniej przygotowania do ich podejmo- 
wania w miarę powstawania warunków realizacyjnych, główna uwaga po- 
winna być obecnie skoncentrowana przede wszystkim na działaniach wy- 
wierających wpływ na wzrost efektywności w działalności poszczególnych 
przedsiębiorstw przemysłowych. 

Do działań takich niezbędna jest możliwie dokładna wiedza w tych 
przedsiębiorstwach, tak z punktu widzenia ich aktualnego poziomu gospo- 
darowania, jak i podejmowanych przedsięwzięć i — co najważniejsze — 
skutków spodziewanych w najbliższej i dalszej przyszłości, chociażby w za- 
kresie: wzrostu wydainości pracy, zmniejszania materiało- i ehergochłon— 
ności produkcji, osiągania jakości wyrobów odpowiadającej normom i wy— 
maganiom odbiorców (zwłaszcza zagranicznych) i wreszcie — kształtowa— 
nia struktury produkcji dostosowanej do wymogów równowagi gospodar— 
czej. Nie może temu służyć w wystarczającym stopniu dokonywanie glo— 
balnych ocen gospodarczych i ocen skuteczności poszczególnych mechaniz— 
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"mów oddziaływania na efektywność gospodarowania, choć i te oceny po- 
winny być stale doskonalone. 

Niezbędne jest zatem również sporządzanie analiz działalności ekono- 
micznej poszczególnych podmiotów gospodarowania — przedsiębiorstw, bez 
których nie mogą się obejść i same przedsiębiorstwa, jeżeli chcą gospoda- 
rować efektywnie, uwzględniająd wszystkie założenia i zadania reformy: 
atakże analiz w przekroju gałęziowo-branżowym przemysłu i większych 
ugrupowań przemysłowych. | 

Tych drugich nie mogą zastąpić różnego rodzaju wycinkowe badania, 
zwłaszcza ankietowe, przeprowadzane ad hoc. Choć są one nieraz bardzo 
użyteczne, mogą co najwyżej zaspokoić określone doraźne potrzeby ba- 
dawcze i umożliwiać dokonywanie pewnych uogólnień o zachowaniach 
przedsiębiorstw. Nie są one jednak wystarczające z punktu widzenia po- 
trzeb, w tym przede wszystkim potrzeb organów założycielskich, wynikają- 
cych z ustawowego obowiązku dokonywania kontroli i oceny działalności 
przedsiębiorstw oraz pracy dyrektorów, nie mówiąc już o potrzebach wy- 
nikających z konieczności współuczestniczenia tych organów w procesie 
Roza i we wszechstronnym kształtowaniu strategii rozwoju przemy- 

u. 

Przyjmując, że kompleksowa kontrola każdego przedsiębiorstwa, obej- 
mująca całokształt jego działalności z punktu widzenia aktualnych wyni- 
ków, jak i prawidłowości działań, których wyników oczekiwać należy w 
przyszłości, może być dokonywana — nawet przy znacznej rozbudowie 
aparatu kontrolnego organów założycielskich — raz na kilka lat, trzeba za- 
łożyć, że najbardziej skuteczne mogą być kontrole wycinkowe, obejmujące 
newralgiczne odcinki działalności przedsiębiorstw, rzutujące na efektyw- 
ność nadzorowanego przemysłu. Tak pomyślana działalność kontrolna, je- 
żeli ma być świadomie ukierunkowana (a taka być powinna), musi bazować 
na wynikach poprzedzających ją badań analitycznych, opartych na stałym, 
systemowym dopływie informacji. 

Skuteczność sprzężonego systemu analizy i kontroli potwierdzają do- 
świadczenia niektórych resortów branżowych, zwłaszcza zaś doświadcze- 
nia banków, przede wszystkim byłego Banku Inwestycyjnego — jako ban- 
ku specjałnego, w którym wycinkowa działalność kontrolna centrali w po- 
dległych oddziałach oparta była na wynikach analiz podstawowej działal- 
ności banku, dokonywanych w poszczególnych departamentach fachowych, 
zaś kontrola działalności uczestników procesu inwestycyjnego dawała coraz 
lepsze wyniki w miarę doskonalenia analizy ekonomicznej inwestycji, bu- 
downictwa i biur projektów -— jako podstawy do formułowania węzłowych 
zadań banku oraz trafnego wytyczania kierunków kontrolnych i koncen- 
trowania ich na najsłabszych ogniwach gospodarki. Stworzenie takiego sy- 
stemu wymagało wielbletnich działań organizacyjnych i szkoleniowych 
całego aparatu tak w Banku Inwestycyjnym, jak i w resortach, a głównie 
kadry kierowniczej. Warto mieć to na uwadze, by dłużej nie zwlekać z 
podjęciem stosownych prac nad systemem informacji, służącym odpowie- 
e różnym ogniwom Centrum, w tym i resortom — organom założyciel- 

m. 

Analiza działalności gospodarczej przedsiębiorstw powinna też stanowić. 
podstawę do aktywnego współdziałania resortów — organów założycie|- 
skich w kształtowaniu narzędzi ekonomicznych do sterowania działalnością 
przedsiębiorstw, ustalanych przez właściwe organy państwowe w intere- 
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sie ogólnospałecznym. Ma to istotne znaczenie przy ustalaniu ogólnie obo- 
wiązujących zasad, normatywów i parametrów (obowiązujących przeważa= 
jącą część przedsiębiorstw). a również, a może i przede wszystkim. przy 
ustaleniach szczególnych. zindywidualizowanych, zwłaszcza bardziej libe- 
ralnych od ogólnie obowiązujących. Tylko bowiem gruntowna wiedza o 
osiągniętym i możliwym do uzyskania przez przedsiębiorstwa poziomie 
efektywności. w określonych warunkach cenowych, może pozwolić na o- 
biektywizowanie parametrów i normatywów, a w konsekwencji na unik- 
nięcie zbyt ostrego przetargu przy ich ustalaniu. Potwierdziło to w całej 
rozciągłości doświadczenia resortów branżowych i Wielkich Organizacji 
Gospodarczych przy ustalaniu np. normatywu „R” dla kształtowania fun- 
duszu płac. Musiał on uwzględniać określone w NPSG zadania wzrostu 
produkcji sprzedanej i obniżki materialnvch kosztów produkcji, działające 
na dynamikę produkcji netto, oraz zadania w zakresie wzrostu wydajności 
pracy i jego opłacania, a także ekonomiczno-społeczne wymogi utrzymy- 
wania właściwych relacji płace w poszczególnych branżach, przedsiębior- 
stwach i zawodach. Ostatnio uległo to, niestety, całkowitemu rozregulo- 
waniu i powoduje trudną do opanowania, a szkodliwą fluktuację zatrudnie- 
nia, występującą przy niedoborach pracowników, nieraz dotkliwych, w je- 
dnych przedsiębiorstwach i ich ukrytvch nadwyżkach w innvch. 

Konfrontując nie tak dawne doświadczenia z aktualną sytuacją można 
stwierdzić, że organv założycielskie nie dysponują obecnie niezbędnymi 
danymi do współdziałania z właściwymi resortami funkcjonalnymi przy 
ustalaniu normatywów i parametrów. Kiedv natomiast zachodzi koniecz- 
ność ustosunkowania się do wniosków przedsiębiorstw o zastosowanie ul- 
gi w stosunku do ogólnych norm, zmuszone są sięgać do doraźnych, wv- 
cinkowych danych przedsiębiorstw, które w takich przypadkach, zaintere- 
sowane pozytywną opinią, odnośne dane udostępniają. 

W tym miejscu nasuwa się ogólniejsza refleksja, dotycząca umiejętności 
posługiwania się normatywami kształtującymi płace. Z danych GUS wyni- 
ka, że za dziesięć miesięcy 1983 r., w przemyśle ogółem. średnia płaca wzro- 
sła w stosunku do analogicznego okresu 1992 r. o 31.2 proc., podczas gdv 
liczony analogicznie wzrost wydajności pracy, mierzony wartością produk- 
cji sprzedanej. wyniósł tylko 9.6 proc. Oznacza to, że wskaźnik opłacenia 
l proc. wzrostu wydajności pracy wyniósł 3.4 proc., wobec założonego w 
NPSG. na lata 1983—1985, wskaźnika w wysokości 2,7 proc. 

Powstaje pytanie, czy jest to efekt zamierzony (zważywszy, że za dzie- 
więć miesięcy 1983 r. wskaźnik wzrostu kosztów utrzymania w stosunku 
do analogicznego okresu 1982 r. wyniósł, wg GUS — 124.9 proc., co daje 
wzrost płacy realnej w przemyśle w wysokości 5 proc.), czy jest to rezul- 
tatem wadliwego ustalenia normatywów kształtujących płace albo odstęp- 
stwa od nich, czy też wszystkich tvch czynników łacznie. 

Pisząc ten artykuł dyskutowałem problem z kilkoma dyrektorami. Dyv- 
rektor jednego z dużych przedsiębiorstw, w którvm średnia placa wzro— 
sła o 30 proc., a wydajność pracy o 14 proc., jest świadomy faktu, że relacje 
te nie są prawidłowe, tym bardziej że produkcja sprzedana netto wzrosła 
też o około 14 proc. Uważa jednak nie bez. racji, w świetle ogólnych wyni— 
ków przemysłu, że w kształtowaniu zatrudnienia i plac musi się liczyć 
z sytuacją w otaczających go przedsiębiorstwach. 

Podobnie rozumuje dyrektor zrzeszenia dobrowolnego. Jest on dobrze 
zorientowany w sytuacji zrzeszonych przedsiębiorstw, gdzie jest ona 


podobna. W obu przypadkach nie należy się dziwić, gdyż relacje między 
wzrostem średniej płacy a wzrostem wydajności pracy są tam korzystniej- 
sze od analogicznych relacji w całym przemyśle. 

A więc odpowiedź na postawione pytania jest konieczna. Możność jej 
udzielenia powinny mieć również organy sprawujące nadzór nad przed- 
siębiorstwami, chociażby dla dokonania oceny działalności przedsiębiorstw 
ipracy dyrektorów. Trzeba jednak stworzyć odpowiednie ku temu warun- 
ki. I co istotne — wnioski z tych ocen powinny być wykorzystywane w 
działaniach na przyszłość, 

k 

Niezbędność posiadania przez resorty gałęziowo-branżowe odpowiednich 
danych nie ogranicza się oczywiście tylko do problematyki wydajności pra- 
cy i płac, ale wynika z konieczności analizy i oceny całokształtu działalno- 
ści przedsiębiorstw oraz pracy dyrektorów z tytułu sprawowanego nad ni- 
mi nadzoru — jeżeli nadzór ten nie ma być tylko fikcją. 

Nadzór nad przedsiębiorstwami nie powinien też być ograniczany jedy- 
nie do sprawdzania legalności działania. Można bowiem działać legalnie, 
to jest zgodnie z obowiązującym prawem, i osiągać bardzo dobre wyniki 
ekonomiczne, ale można też, działając legalnie, uzyskiwać wyniki mierne, 
choćby nawet stale minimalnie poprawiane, byle nie odstające zanadto od 
przeciętnych, też niskich, osiąganych jednak przez znaczącą liczbę przed- 
siębiorstw. Wtedy całe branże, a nawet całe gałęzie przemysłu, „ściągane 
w dół” przez tę znaczącą część przedsiębiorstw, będą wprawdzie efektyw- 
ne, lecz poziom tej efektywności będzie daleki od oczekiwanej, wysokiej 
społecznej efektywności gospodarowania. Mówiąc dosadniej — między 
nielicznymi, wysoce efektywnymi przedsiębiorstwami a bankrutami, pod- 
legającymi likwidacji, funkcjonuje przeważająca liczba przedsiębiorstw 
przeciętnych i te właśnie decydują o poziomie efektywności całego prze- 
mysłu. Tym przedsiębiorstwom powinna być poświęcona największa uwaga. 

Trudno nie zgodzić się z prof. Bohdanem Glińskim, który, opierając się 
na praktycznych doświadczeniach kompleksowego systemu ekonomiczno- 
-inansowego, obowiązującego w latach 1972—1975, stwierdza m. in., że 
„trzeba uznać, być może niemiłą prawdę, że kompleksowy system ekono- 
miczno-finansowy nie pomniejszył potrzeby wprowadzenia ocen umożli- 
wiających różnicowanie sprawnościowe R dk System ten 
nie może być, oczywiście, porównywany z dokonywafą obecnie reformą go- 
spodarczą, to jednak i teraz, przynajmniej w oparciu o dotychczasowe do- 
świadczenia i wyniki, przy nieporównywalnie znaczniejszym obecnie niż 
wówczas ruchu cen i co najmniej tak samo znacznych możliwościach ma- 
newrów asortymentowych w niektórych branżach, a nawet gałęziach gospo- 
darki, nie można zakładać wystarczalności oddziaływania na osiąganie po- 
żądanej i możliwej poprawy efektywności ani mechanizmów i bodźców 
ekonomicznych, ani automatyzmu ocen na podstawie syntetycznych wvni- 
ków uzyskanych w stosunku do roku poprzedniego. Toteż nader aktualne 
jest stwierdzenie cytowanego już autora prof. B. Glińskiego, który pisze: 


(1) Bohdan Gliński: Socjalistyczna organizacja gospodarcza — kluczowe ogra 
efektywnego gospodarowania, Wyd. Komitetu Nauk Organizacji i Zarządzania PAN 
i Zarządu Głównego PTE, str. 20. | 
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„w socjalizmie: w interesie spoleczeństwa i powodzenia socjalistycznego 
rozwoju niezbędna jest presja w kierunku podnoszenia efektywości gospo- 
darowania... odpowiednio skonstruowanych bodźców ekonomicznych”, któ- 
ra „nie zawsze jest wystarczająca, a nade wszystko musi... iść w parze z 
presją wymagających, egzekwujących ocen organizacji gospodarczych (2). 
Takie właśnie oceny, wynikające z analizy działalności gospodarczej, a po- 
wodujące — w razie potrzeby — egzekwowanie działań pożądanych, po- 
winny iść w parze z doskonalonym, egzekwującym efektywne działanie 
systemem ekonomicznym. | 

Ocena pracy dyrektora, nieodłączna od oceny pracy przedsiębiorstwa, ko- 
jarzy się przede wszystkim z potrzebą ustalenia dlań zadań przez organ 
założycielski, które będą następnie przedmiotem oceny stopnia wyko- 
nania. Dotyczyć to powinno zarówno zadań dotyczących uzyskiwania wy- 
ników ekonomicznych adekwatnych do pozostawionej w dyspozycji przed- 
siębiorstwa części produkcyjnego majątku narodowego, jak i zadań, któ- 
rych realizacja warunkuje pożądany postęp ekonomiczny, widziany z po- 
zycji ogólnospołecznych. 

Zadania dla poszczególnych dyrektorów nie mogą być jednak ani ogól- 
'nikowe, ani jednakowe. Powinny one być konkretne (wymierne i spraw- 
dzalne), zindywidualizowane, dostosowane do konkretnych warunków dzia- 
łania przedsiębiorstwa kierowanego przez danego dyrektora. Zadania te 
nie mogą oczywiście kolidować z obowiązującym prawem, naruszać samo- 
dzielności przedsiębiorstwa i związanej 2 nią odpowiedzialności finanso- 
wej za wyniki działalności. Nie mogą więc przede wszystkim: nakazywać 
działań nieefektywnych i ograniczać działania efektywne. Nie powinny też 
mieć cech wyręczania dyrektora i uwalniania go od samodzielnego zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem. 

W warunkach niedostatków zaopatrzeniowych nie sposób na przykład 
wymagać od niektórych przedsiębiorstw pełnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych. Organy założycielskie powinny jednak wymagać od dy- 
rektorów tych przedsiębiorstw przestrzegania ustalonych w swoim czasie 
w odpowiedniej dokumentacji (m. in. w części ekonomicznej projektów 
inwestycyjnych) parametrów i norm efektywnościowych, dotyczących np.: 
wydajności pracy, zużycia materiałów i energii czy jakości produkowa- 
nych wyrobów i osiągania odpowiedniego postępu. Akt nominacji dyrekto- 
ra, powiązany z obowiązkiem uzyskiwania przez przedsiębiorstwo co naj- 
mniej określonego minimum efektywności i pewnego minimum postępu, 
byłby wtedy również wyrazem troski o ochronę interesów ogólnospołecz- 
nych, a jednocześnie nie miałby nic wspólnego ze zdewaluowaną metodą 
ustalania corocznie dziesiątków szczegółowych zadań planistycznych. 

Określenie zadań dla dyrektorów przedsiębiorstw mogłoby być przed- 
miotem, związanych integralnie z nominacją, umów o pracę na powierzo- 
nym stanowisku, a okresowa, w zasadzie coroczna ocena ich wykonania 
wiązałaby się z udzieleniem absolutorium z ewentualnymi zaleceniami od- 
noszonymi do stwierdzonych niedociągnięć, bądź zaleceniami zrealizowa- 
nia zadań wynikających z aktualnej oceny działalności przedsiębiorstw, 
których nie dostrzeżono (nie można było przewidzieć) przy zawieraniu 
umowy. 

Są sA problemy niezwykle złożone, tym bardziej wymagają wnikliwego 
rozpatrzenia i wypracowania koncepcji realizacyjnych, wprowadzanych 


(2) Tamże, str. 19. 
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następnie do praktyki zarządzania przemysłem państwowym, po wprowa- 
dzeniu ewentualnych uzupełniających uregulowań prawnych — jeżeli oka- 
żą się niezbędne — odpowiednimi przepisami ustawowymi, najlepiej usta+ 
wami regulującymi zakres działania, obowiązków i MAWIA resortów 
gałęziowo-branżowych. 


* 


Jak już stwierdzono, istotny, a nieraz i decydujący wpływ na efektyw- 
ność gospodarowania mają organizacja i sposób zarządzania. W przedsię- 
biorstwie państwowym ład organizacyjny powinien wynikać i być wymu- 
szary przez konsekwentną realizację regulaminu organizacyjnego, ustala- 
nego przez dyrektora po zasięgnięciu opinii rady pracowniczej, Regulamin 
ten może spełnić swą pożyteczną rolę jeżeli będzie uwzględniał wymogi 
nowoczesnego zarządzania. 

Wiadomo na przykład, że dobre wyniki ekonomiczne w przedsiębior- 
stwie, zwłaszcza wielowydziałowym, a tym bardziej wielozakładowym, 
trudno uzyskać bez prawidłowego funkcjonowania w nim wewnątrzzakła- 
dowego: rozrachunku gospodarczego (WRG). Wynika to i z polskich do- 
świadczeń, jak i, na przykład, z doświadczeń węgierskich(3). 

Wykorzystanie WRG, jako metody zarządzania jednostkami 1 komór- 
kami organizacyjnymi wewnątrz przedsiębiorstwa, stwarza możliwości 
uzyskiwania stałego postępu w efektywnym wykorzystaniu wszystkich 
czynników produkcji poprzez wiązanie wymiernych efektów pracy z ko- 
rzyściami zespołów pracowniczych. WRG może więc stawarzać, tak nie- 
zbędne i oczekiwane w warunkach reformy, zainteresowanie pracowników 
w osiąganiu poprawy efektywności gospodarowania w najniższych nawet 
ogniwach, składających się na łączne wyniki całego przedsiębiorstwa, Z na- 
szych doświadczeń wynika, że powodzenie przy stosowaniu WRG zależy 
od jakości planowania warsztatowego i ewidencji produkcji w toku, rzetel- 
ności dokumentacji i prawidłowego jej obiegu, od prawidłowości rachunku 
kosztów, w tym normatywnego rachunku kosztów i rachunku kosztów ja- 
kości, oraz od systematycznej analizy i kontroli osiągania projektowanego 
poziomu kosztów własnych wyrobów nowych i zmodernizowanych. 


Wydawałoby się. że samodzielne, samorządne, a zwłaszcza samofinan- 
sujące się przedsiębiorstwa państwowe powinny być zainteresowane sto- 
sowaniem nowoczesnych metod i instrumentów zarządzania. Połączone z 
niewątpliwymi korzyściami wymagają one jedhak niezbędnej wiedzy 
I umiejętności posługiwania się nimi, a wreszcie dycypliny i konsekwencji 
w pokonywaniu wielu trudności związanych z ich wdrażaniem i stałym 
doskonaleniem, w tym niebagatelnych trudności wynikających z oporów 
stosowania metod, które w sposób drastyczny ujawniają wszelkie niedo- 
ciągnięcia w całym łańcuchu produkcyjnym. 

Wymienionych powodów jest wystarczająco dużo, by znaczna część dY- 
rektorów nie sięgała do tych nowoczesnych metod zarządzania powierzo- 
nymi przedsiębiorstwami i nie uwzględniała ich w regulaminach organiza- 
cyjnych, dopuszczając nawet do regresu w tym zakresie, co daje się nie- 

(3) Pisze o tym m.in. Gyula Bćrci w opracowaniu pt.: Węgierskie model» kiero- 
wania przedsiębiorstwami, zamieszczonym w publikacji ZG TNONK z kosterencji 
naukowej na temat: Doświadczenia węgierskie we wdrażcniu reformy górrodarczej, 
Warszawa, Gdańsk, czerwieć 1983. 
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stety zaobserwować nawet w przedsiębiorstwach, które uzyskiwały już 
dobre wyniki w poprzednich latach. 

Podobny regres obsóćórwuje się w stosowaniu analizy wartości (AW). A 
wiadomo na przykład, że przez optymalne działanie, które zapewnia AW, 
w procesie konstruowania nowych wyrobów uzyskuje się około 25 proc. 
obniżki zużycia materiałów, znacznie wyższej niż przez doskonalenie pro- 
cesów wytwarzania wyrobów już produkowanych.. Widać z tego, jak wiel- 
ką rangę należy nadać rozwiązaniom konstrukcyjnym i technologicznym 
nowo uruchamianych wyrobów, stawiając konstruktorom i technologom 
wiodącym zadanie uzyskania określonych celów nie tylko w zakresie pa- 
rametrów techniczno-eksploatacyjnych, ale 'i efektywności ekonomicznej, 
przy zastosowaniu AW. Dotyczy to w szczególności wydatnego zmniejsze- 
nia materiało-, energo-, praco- i dewizochłonności produkcji i wyrobów. 
Powodzenie działania i uzyskanie pomyślnych wyników w 'tej dziedzinie, 
połączone ze stworzeniem kadrze konstruktorów odpowiednich warunków 
pracy i płacy, zależy też w ogromnej mierze od dyrektora przedsię- 
biorstwa. 

Uogólniając można powiedzieć, że od dyrektora zależy ład organizacyj- 
ny, podatność na wszelkie innowacje oraz cały porządek i dyscyplina w 
przedsiębiorstwie. Dyrektor posiadający wymagane przygotowanie zawo- 
dowe i zdolności kierownicze oraz odpowiednie kwalifikacje polityczne po- 
trafi sprostać wymaganiom stawianym zarządzającemu przedsiębiorstwem 
ale, jak każdy pracownik, powinien podlegać okresowej kontroli i ocenie. 
Ocena ta nie powinna pomijać tak ważnej dziedziny, jak unowocześnianie 
zarządzania, traktowane na równi z unowocześnianiem wyrobów i sposobu 
ich wytwarzania. Wkraczanie organu założycielskiego, w przypadku nega- 
tywnych wyników kontroli i stosownej do tego oceny pracy dyrektora, jest 
już tylko logiczną konsekwencją. Zalecenia wydane w tym względzie nie 
powinny być traktowane jako ograniczanie samodzielności przedsiębior- 
stwa, ale jako przeciwdziałanie nieporządkowi organizacyjnemu i wystę- 
pującym przeszkodom w osiąganiu lepszych wyników gospodarczych. Zale- 
cenia takie, powodujące działania kierownictwa w interesie pracowników 
przedsiębiorstwa, znajdą zapewne poparcie samorządu załogi, tym bar- 
dziej jeżeli wynikać będą z merytorycznej oceny wyników ekonomicz- 
nych przedsiębiorstwa. 

Najbardziej jednak rygorystyczne zalecenia nie będą wystarczająco 
skuteczne, jeżeli nie będą wsparte, a nawet poprzedzone, wznowieniem 
działalności instruktażowo-szkoleniowej. W dużym stopniu mogą być do 
tego przydatne między innymi resortowe wytyczne dotyczące stosowania 
WRG i AW, analizy i kontroli osiagania projektowanego poziomu kosz- 
tów wyrobów nowych i zmodernizowanych, usprawnienia rachunku kosz- 
tów, w tym stosowania rachunku kosztów normatywnych, stosowania ra- 
chunku kosztów jakości oraz planowania i analizy kosztów. Wytyczne ta- 
kie, wydane przez niektóre resorty w oparciu o doświadczenia praktyczne 
przodujących przedsiębiorstw przy współpracy pracowników naukowych, 
mogą, jak sądzę, być z powodzeniem wykorzystane przez przedsiębior- 
stwa do szeroko zakrojonego szkolenia z zakresu praktycznego wdrażania 
reformy, z uwzględnieniem wynikających z niej nowych uwarunkowań. 
Mogą one też stanowić podstawę do stosowania, po odpowiedniej adapta- 
cji, do konkretnych, specyficznych warunków każdego przedsiębiorstwa. 

Z powyższego wynika, że potrzeba dokonywania przez organy założy 
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cielskie analizy działalności gospodarczej przedsiębiorstw państwowych po- 
dyktowana jest wieloma względami, choć nie poruszono wszystkich, a o 
niektórych tylko wspomniano, jak na przykład o konieczności współudzia- 
łuw procesie planowania i w kształtowaniu strategii komplementarnego 
rozwoju przemysłu, uwzględniającej zmiany strukturalne poprawiające 
jego efektywność i spójnej z całokształtem polityki-społeczno-gospodarczej. 
Wymaga to wszechstronnej znajomości ekonomiki nadzorowanych przed- 
siębiorstw, gałęzi i branż, charakteryzujących się nieraz bardzo zróżnico- 
waną efektywnością. Przyjmując na przykład za podstawę oceny taki 
syntetyczny miernik jak stopa produkcji czystej (stosunek produkcji czy- 
stej do całego majątku produkcyjnego), to w roku 1979, w byłym resor- 
cie przemysłu maszynowego; przy średniej stopie 45,2 proc. rozpiętość 
między poszczególnymi organizacjami gospodarczymi wynosiła od 84.8 
proc. do 27,8 proc. W połowie organizacji stopa produkcji czystej była niż- 
sza od średniej resortowej, a w 1/4 organizacji od 6,5 punktu do 17,4 punktu 
niższa od średniej resortowej i aż od 46,1 punktu do 57 punktów niższa od 
najkorzystniejszej stopy. produkcji czystej (84,8 proc.) uzyskanej przez 
jedną z organizacji gospodarczych. Decydujący wpływ na poziom stopy 
produkcji czystej w poszczególnych organizacjach miała kapitałochłonność 
produkcji (sprzedanej), która przy średniej resortowej 0,60 zł/zł wahała się 
od 0,34 do 1,34 zł/zł. Podobne zróżnicowanie występowało w zakresie pra- 
cochłonności, materiałochłonności, energochłonności i zapasochłonności 
produkcji. 


Wszystko to i nie tylko to przy opracowywaniu centralnych planów 
gospodarczych należałoby wiedzieć. A jest to już sprawa pilna z punktu 
widzenia niedalekich terminów rozpoczęcia prac nad pięcioletnim naro- 
dowym planęm społeczno-gospodarczym na lata 1986—1980. Wymaga to 
jeszcze pilniejszego stworzenia odpowiedniego systemu informacji GUS 
dla różnych organów centralnych, służącego potrzebom analiz i ocen go- 
spodarczych oraz prognozowaniu i planowaniu gospodarczemu. Ten system . 
informacji powinien również służyć odpowiednim placówkom naukowo- 


-badawczym. 
* , 


Rozległe, odpowiedzialne zadania i funkcje resortów działowo-gałęzio- 
wych, zarysowane powyżej, muszą nasuwać obawy, że może nastąpić roz- 
proszenie ich działań. Istotne jest zatem odciążenie ich od spraw szczególnie 
absorbujących, jakimi staną się niewątpliwie analizy i oceny działalności 
setek przedsiębiorstw i ich dyrektorów, stanowiące już obowiązek usta- 
wowy. Powinno to stworzyć lepsze warunki do koncentrowania 'się na 
najważniejszych, strategicznych zagadnieniach zarządzania przemysłem, 
które będą się niewątpliwie stopniowo krystalizowały, łącznie z całą kon- 
cepcją zarządzania gospodarką narodową przez rząd i jego wyspecjalizo- 
wane organy. 


Należałoby więc wykorzystać ustawowe uprawnienia organów założyciel- 
skich dó przekazania powołanym radom nadzorczym funkcji analizy, kon- | 
troli i oceny działalności przedsiębiorstw i. pracy dyrektorów, w zakresie 
określonym przez organy założycielskie, zgodnie z postanowieniami usta- 
wy. Wydaje się, że rady nadzorcze w przedsiębiorstwach państwowych 
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powinny w szczególności wykonywać te funkcje organów założycielskich, 
które związane są z określaniem dla dyrektorów zadań, a następnie oceny 
stopnia ich realizacji i udzielaniem absolutorium, z ewentualnymi zale- 
ceniami. wynikającymi z analizy i oceny działalności przedsiębiorstwa 
i pracy dyrektora. Ważniejsze spostrzeżenia, uwagi i wnioski dotyczące 
ogólniejszych problemów funkcjonowania przemysłu byłyby przez prze- 
wodniczących rad nadzorczych przekazywane kierownictwu resortu — or- 
ganu założycielskiego bądź właściwym departamentom ministerstwa. Na 
ręce ministra powinny trafiać zwłaszcza uwagi i wnioski wypływające 
z negatywnej oceny pracy dyrektora, która może być przyczyną rozważe- 
nia zmiany personalnej na tym stanowisku. ! 

Wydaje się, że rady nadzorcze powinny być powołane we wszystkich 
większych przedsiębiorstwach, na przykład zatrudniających powyżej 1000 
czy 2000 osób. oraz niektórych mniejszych o szczególnie dużym znaczeniu. 

W tym kontekście wymaga rozważenia potrzeba, a nawet celowość po- 
woływania rad nadzorczych w przedsiębiorstwach dużych i szczególnie 
ważnych, wchodzących w skład zrzeszeń obowiązkowych, działających pod 
nadzorem ministra, który je powołał i zlecił im szereg obowiązków. W zrze- 
szeniach tych, do czasu wykształcenia się ewentualnie innych form zarzą- 
dzania, funkcje nad nadzorczych w stosunku do zrzeszonych przedsię- 
biorstw i ich dyrektorów mogłyby spełniać rady nadzorcze zrzeszeń, dzia- 
łające z upoważnienia ministra. 

Troska o zachowanie w warunkach zdecentralizowanej gospodarki so0- 
cjalistycznej, w której środki produkcji stanewią własność ogólnospołecz- 
ną, przeciwwagi dla interesów indywidualnych i grupowych, w postaci 
instytucjonalnych działań zabezpieczających interesy ogólnospołeczne, jest 
również przedmiotem rozważań na Węgrzech. Po wieloletnich ewolucjach 
reformy gospodarczej, w tym i stryktur przemysłu, którego zarządzanie 
jest dziś na Węgrzech jeszcze w dużym stopniu scentralizowane i który 
skoncentrowany jest też przeważnie w dużych organizacjach gospodar- 
czych, postulatom zwiększenia decentralizacji kierowania produkcją to- 
warzyszą rozważania nad utworzeniem odpowiednich instytucji nadzoru, 
z daleko idącymi uprawnieniami decyzyjnymi. Na przykład, Bela Ballasa 
przewiduje w takim przypadku możliwość powołania samodzielnych rad 
dyrekcyjnych w przedsiębiorstwa 'h, które byłyby uprawnione do miano- 
wania i zwalniania dyrektorów, jak też wszechstronnego sprawdzania 
stanu przedsiębiorstwa, podejmowania istotniejszych decyzji dotyczących 
zasadniczych zmian zakresu działania i w razie potrzeby likwidowania 
przedsiębiorstwa(4). Zakłada przy tym wysokie usytuowanie decyzji o mia— 
nowaniu członków rady dyrekcyjnej, bo aż na szczeblu Rady Ministrów, 
przy założeniu, że mniejszą część członków rady stanowiliby przedstawi- 
ciele zarządu, względnie pnacownicy danego przedsiębiorstwa, większą 
część — przedstawiciele Rady Ministrów, banków, Izby Handlowej i po- 
stronni rzeczoznawcy. 

Do organizacji zarządzania w ogóle, a w szczególności do zarządzania 
przemysłem państwowym, ważącym tak bardzo w naszej gospodarce, pod- 
chodzić trzeba ze szczególną wnikliwością, odrzucając wszystko, co spowo- 


(4) Bóla Ballasa: Nowy System zarządzania gospodarką na Węgrzech; Doświad- 
czenia węgierskie we wdrażaniu reformy gospodarczej, ZG TNOiK, Warszawa, 
Gdańsk, czerwiec 1983. 
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dowało znane wynaturzenia i adaptując odpowiednio do nowych uwarun- 
kowań to, co określić można dobrymi doświadczeniami. Zawsze też trzeba 
pamiętać, że poruszamy się w delikatnej materii stosunków społecznych, 
przy określonym, a zmiennym poziomie świadomości i dyscypliny społecz- 
nej, 

Działając z odpowiednią elastycznością, ale i konsekwencją w realizo- 
waniu podstawowego zadania i celów reformy, zarządzanie przemysłem 
państwowym. widzieć trzeba jako regulowany proces, w wyniku którego sa- 
modzielność przedsiębiorstw będzie wzrastać w miarę wzrostu ich odpo- 
wiedzialności za podejmowane działania i uzyskiwane wyniki przez po- 
szczególne przedsiębiorstwa państwowe, w stosunku do których będzie też 
w konsekwencji możliwe ograniczanie kontroli i nadzoru ze strony wła- 
ściwych organów państwowych. Wiąże się to też ściśle ze wzrostem umie- 
jętności i skuteczności posługiwania się ekonomicznymi mechanizmami po- 
średniego oddziaływania i z wykształceniem praktycznych doświadczeń 
organów samorządowych załóg przedsiębiorstw. 


Kilka uwag 
o reformie gospodarczej 
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Rozważania o pożytkach i potrzebie reformv gospodarczej w Polsce ma- 
ją już dzisiaj raczej znaczenie historyczne. Zrodzona i wprowadzana w wa- 
runkach ostrej walki politycznej jest ona obecnie faktem coraz mocniej 
określającym podstawowe charakterystyki społeczno-ekonomicznej sytua- 
cji kraju. Potrzebne, zasadne i logiczne natomiast jest obecnie dyskutowa- 
nie o kształcie reformy gospodarczej i efektach, które ona niesie. Niezależ- 
nie od tego, czy na ten temat mówi się mniej czy więcej, jest on wszak 
stałym elementem uwagi kierownictwa gospodarczego i politycznego pań- 
stwa oraz coraz bardziej przedmiotem społecznej świadomości. 

Efekty reformy gospodarczej to zarazem ziszczenie się lub nieziszczenie 
się najistotniejszych oczekiwań z nią związanych oraz podstawowe kry- 
terium społeczno-ekonomicznej oceny jej skuleczności. Nie ma sensu 
zajmowanie się poglądami na tę sprawę wywodzącymi się z grona sił 
opozycyjnych, antysocjalistycznych. Tam obraz jest raczej jednobarw- 
ny. Przedmiotem mojej uwagi są opinie o skutkach reformy wypowiada- 
ne ze strony jej zwolenników, twórców. kierujących i nadzorujących pro- 
ces jej wdrażania. Tu się akcentuje przede wszystkim potrzebę dłuższego 
czasu, aby w pełni ujawniły się mechanizmy reformy i jej niejako auto- 
nomiczne, „czyste” skutki w zakresie struktury produkcji i jej społecznej 
efektywności. I to jest w pełni słuszne i zrozumiałe. Natomiast w obrębie 
bieżących efektów ekonomicznych reformy wypowiada się oceny, które 
budzą poważne zastrzeżenia, 


* 


Twierdzi się, że o skuteczności reformy świadczą bieżące efekty gospo- 
darki narodowej w zakresie rozwoju produkcji podawane w informacjach 
GUS-u o sytuacji gospodarki kraju (w miesięcznych czy za dłuższe odcin- 
ki czasu). Jest to twierdzenie bez dowodu, a jego wartość poznawcza jest 
taka sama jak następującego twierdzenia: gdyby nie wprowadzano mecha 
nizmów reformy gospodarczej efekty produkcyjne gospodarki narodowej 
byłyby większe, a wychodzenie kraju z kryzysu szybsze. Dzieje się tak 
dlatego, gdyż wygłaszana ocena o skuteczności reformy w zakresie wzro— 
stu gospodarczego opiera się na współwystępowaniu tych zjawisk, tzn. re- 
formy gospodarczej i ożywienia gospodarczego. Ale ta korelacja nie jest 
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dowodem przyczynowo -skutkowym. W tym sensie owa oren2, z natkowego 
punktu widzenia, jest nadużyciem inleleklualnym. 

Jednocześnie się twierdzi, że reforma gospodarcza nie jest przyczyną 
zjawisk inflacyjnych gospodarki polskiej i spadku stopy życiowej, Winą 
za to obciąża się kryzys społeczno-gospodarczy. Teza o skutkach kryzysu 
jest niewątpliwie słuszna, ale jeśli reforma gospodarcza i procesy inflacyj- 
ne współwystępują, to z takim samym przekonaniem można orzekać o ich 
związku, jak się twierdzi o skuteczności reformy w zakresie efektów eko- 
nomicznych na podstawie jej współwystępowania z ożywieniem w go- 
spodarce narodowej. W tym sensie, z punktu widzenia koherentności cen, 
teza o skuteczności reformy gospodarczej zawiera w sobie sprzeczność. 

Jeśli głębiej wniknąć w logikę reformy to nie wydaje się, aby w proce- 
sach wzrostu gospodarczego należało poszukiwać głównego argumentu jej 
skuteczności. Mogą go zapewnić inne metody zarządzania i kierowania go* 
spodarką narodową, np. z zakresu arsenału rozwiązań nakazowo-centrali- 
stycznych. Zresztą historia gospodarki Polski Ludowej wskazuje, że były 
one w przeszłości skuteczne w swej funkcji w sytuacjach grożących zała- 
maniem gospodarczym. Kryteriów ocen skuteczności mechanizmów refor- 
my gospodarczej należy raczej upatrywać w sferze związków płacy i wy- 
dajności pracy, materiałochłonności, energochłonności i kapitałochłonno- 
ści produkcji, eliminacji marnotrawstwa i brakoróbstwa, racjonalizacji 
działań gospodarczych i ich społeczno-ekonomicznej efektywności czy, ge- 
neralnie rzecz ujmując, w zakresie tworzenia i promowania zjawisk so- 
cjalistycznej przedsiębiorczości. 


* 


Przechodząc do kwestii kształtu reformy gospodarczej będę abstraho- 
wał od elementów jej narzędzi, takich jak stopy, ceny, podatki itp. Są to 
niezwykle ważne parametry ekonomiczne jako elementy całościowego me-- 
chanizmu funkcjonowania podmiotów gospodarczych w warunkach refor= 
mowanej gospodarki. Ale z punktu widzenia analizy, o którą tu chodzi, ma- 
ją one charakter techniczno-ekonomiczny. Sprawa dotyczy bowiem podsta- 
wowego składnika konstrukcyjnego reformy, jej pryncypiów, a więc nie- 
jako jej „filozofii”. Formułuję mianowicie tezę, że w swej podstawowej 
formie polska reforma gospodarcza zawiera element inflacjogenny. Tym 
czynnikiem jest oparcie reformy na jednym mierniku oceny efektów pracy 
przedsiębiorstw, a konkretnie na mierniku stopy zysku. Ten fakt, jeśli posłu- 
żyć się językiem z innej dziedziny świadomości społecznej, jest „grze- 
chem pierworodnym” w zakresie kreowania przez samą konstrukcję re- 
formy gospodarczej procesów i zjawisk inflacyjnych. Nie twierdzę oczywi- 
ście, że za inflację występującą obecnie w gospodarce narodowej Polski 
odpowiedzialność ponosi reforma gospodarcza, ale twierdzę, że ma ona w 
tym także pewien udział. Problem, który będzie w tym tekście przedmio- 
tem uwagi, jest następujący: konstrukcja reformy gospodarczej oparta na 
jednym mierniku oceny efektów pracy przedsiębiorstw będzie wywoływa- 
ła procesy inflacyjne i wówczas gdy inne, np. wynikające z kryzysowej 
sytuacji, czynniki inflacjogenne nie będą występowały. 

Spójrzmy na kilkudziesięcioletnie doświadczenia funkcjonowania go- 
spodarki narodowej w krajach socjalistycznych. Generalnie był tu prak- 
tykowany nakazowo-administracyjny i centralistyczny model zarządzania 
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| kierowania gospodarką narodową, którego podstawowe zręby zostały 
wykształcone w pierwszej pięciolatce (1928—1932) w gospodarce radzie- 
ckiej. V” tym modelu funkcjonowania gospodarki narodowej zasadą było 
także operowanie jednym, podstawowym miernikiem ustalania zadań pla- 
nowych i oceny ich wykonania przez podmioty gospodarujące (przedsię- 
biorstwa). W tym sensie zasady naszej reformy gospodarczej są takie sa- 
me. | s 

Najdłużej funkcję tego jedynego miernika pełnił produkt globalny (pro- 
dukcja globalna). Wady miernika produkcji globalnej zauważono dość 
wcześnie i przyjęto dwie drogi postępowania. 

Jedną z dróg stanowiło wzbogacanie, wsparcie miernika produkcji glo- 
balnej innymi, łagodzącymi jego negatywne cechy i skutki. Na margine- 
śie warto zaznaczyć, ża wynikiem tego stało się niezwykłe rozbudowanie 
analitycznego systemu bodźców materialnych i pozamaterialnych. Ale w 
procesie funkcjonowania przedsiębiorstw powstawał mechanizm swoistej 
„skali wartości” mierników oceny, który to mechanizm wyłaniał ten jeden, 
podstawowy jako decydujący. 

Drugim sposobem postępowania było poszukiwanie lepszego od produktu 
globalnego miernika. Lepszego, tzn. mniej podatnego na zniekształcenia 
i uzyskiwanie jego poziomu i dynamiki czynnikami „nielegalnymi”, Z 
pewnego punktu widzenia jest to droga obiecująca, bowiem są mierniki 
„lepsze” i „gorsze”, i tak np. produkcja czysta jest lepszym miernikiem od 
produkcji globalnej. Ale miernik produkcji czystej np. skłania przedsię- 
biorstwa do ograniczania skali kooperacji (miernik produkcji globalnej nad- 
miernie ją rozszerzał), co nie zawsze odpowiada zasadom ogólnogospodar- 
czej efektywności. Tak więc i ta metoda postępowania nie chroni przed 
ujemnymi następstwami systemu opartego na jednym mierniku (jedno- 
miernikowego). | 

Stopa zysku czy inna relacja kategorii zysku lub jego masa są niewątpli- 
wie miernikami o wysokiej precyzyjności. Ale i one są podatne na znie- 
kształcenia. Np. w 1982 r. polskie przedsiębiorstwa osiągnęły dość znaczą- 
ce rezultaty w uzyskaniu zysku, ale nie można tego pozytywu odnieść ani 
do ich wzrostu produkcji, ani do czynników tę stopę zysku tworzących. A 
potrzeby indywidualne i zbiorowe zaspokajają wartości użytkowe, a nie 
zyski. Jednomiernikowy system oparty na stopie zysku funkcjonował ideal- 
nie w — nie istniejącym w rzeczywistości, ale tylko na kartach podręczni- 
ków ekonomii politycznej — modelu doskonałej konkurencji, albo funkcjo- 
nował poprawnie, w warunkach wyznaczonych przez stosunki produkcji, 
w realistycznym teoretycznie marksowskim modelu wolnej konkurencji. 
Na marginesie rozważań warto zwrócić uwagę na rolę jedynego miernika 
w funkcjonowaniu gospodarki kapitalistycznej i np. na tak ostry 
i nowy współcześnie problem stagflacji. Problem wymaga oddzielnego po- 
traktowania. W gospodarce kapitalistycznej istota jej stosunków produkcji 
określana przez prywatną własność środków produkcji, niezależnie od usi- 
łowań podmiotów gospodarujących, pod przymusem ekonomicznym, wyła- 
nia jako najistotniejszy miernik oceny zysk bieżący lub prospektywny. Te- 
go, ze względu na swą istotę, kapitalizm przezwyciężyć nie może. Go- 
spodarka socjalistyczna, co zostanie wykazane niżej, posiada potencjalne 
i faktyczne możliwości przezwyciężenia wad modelu jednomiernikowego. 

Wracając do głównego nurtu rozważań należy obecnie odpowiedzieć. 
na zasadnicze pytanie: dlaczego posługiwanie się jednym miernikiem po— 
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siada potencjalnie i faktycznie inflacjogenny charakter? Sprawa jest wła- 
ściwie dosyć prosta. Po pierwsze, z miernikiem oceny działalności przed- 
siębiorstwa łączą się zawsze określone gratyfikacje typu dochodowego, np. 
premie, nagrody, udziały w zysku itd., dotyczące załóg i kierownictwa 
przedsiębiorstw. Jest to dodatkowe kreowanie dochodów i popytu poza 
„normalnym” systemem płacowym. 
Po drugie, motywacyjny charakter miernika skłania przedsiębiorstwa 
określonych strategii wypracowania „przyzwoóitego” 
i „bezpiecznego” poziomu i dynamiki tego miernika. Stąd się biorą róż- 
ne praktyki ukrywania rezerw, aby starczyło ich na dłużej do wykazy- 
wania się dobrym wykonaniem miernika. Stąd dążność do realizacji zde- 
generowanej postaci zasady racjonalnego gospodarowania: minimum efek- 
tów i maksimum środków. Stąd paradoksy, że dobrze pracujące przedsię- 
biorstwa, które nie ukrywają rezerw, ale mają wysoką gospodarność i 
efektywność, a zatem nie mogą ich dynamicznie podnosić (wyczerpany 
próg możliwości), są karane w podziale dochodów, a te, które ukrywając 
rezerwy powiększają poziom wykonania miernika — dodatkowo nagradza- 
ne. Taka raddystrybucja dochodowa jest nieadekwatna do ich udziału po 
stronie podaży. 

Po trzecie, wysokie korzyści łączące się z jednym, podstawowym mier- 
nikiem stwarzają nieprzepartą pokusę do znajdowania łatwych dróg wy- 
konania tego miernika. Mamy tu przykłady skłaniania przez miernik pro- 
dukcji globalnej do kapitałochłonnej i materiałochłonnej produkcji; przez 
miernik produkcji czystej np. do wybierania korzystnego dla przedsię- 
biorstw, a nie dla odbiorcy, asortymentu, czyli tzw. manipulacje asorty- 
mentowe. Przywołajmy tu najświeższe polskie doświadczenie „nieuczciwe- 
go” zdobywania zysku poprzez wzrost cen, obniżkę jakości itp. Tak więc 
pogoń za osiągnięciem poziomu miernika odbywa się kosztem innych 
stron procesu produkcyjnego i działalności ekonomicznej (innych mierni- 
ków), w szczególności tych, które decydują o ilości, strukturze i jakości po- 
daży. Różne próby zapobiegania tym zjawiskom z reguły nie są w pełni 
skuteczne. Jak zawsze bowiem logika rzeczywistości triumfuje nad logiką 
teorii. I rzeczywiście! Gdyby np. w rozwiązaniu naszej reformy za podsta- 
wowy miernik, w miejsce stopy zysku, przyjąć poziom kosztów produkcji, 
to z pewnością podmioty gospodarujące dokonałyby ich obniżki m. in. i dro- 
gą obniżenia jakości produkcji. Gdyby przyjąć za miernik przykładowo ja- 
kość, to przedsiębiorstwa z pewnością wykazałyby się poprawą jakości pro- 
dukcji także i drogą ograniczenia rozmiarów wytwórczości lub określo- 
nym doborem jej asortymentu itd. 

'Zanim zostanie przedstawiona próba rozwiązania problemu należy się 
ustosunkować do jeszcze jednej kwestii. Zawierą się ona w kok je- 
śli jednomiernikowy system funkcjonowania jest inflacjogenny, to czy 
zawsze muszą występować faktyczne procesy inflacyjne? W zasadzie ten- 
dencja ku temu jest stała, ale różni się — i to znacznie — skalą, natężeniem 
oraz formami przejawiania się. Jeszcze raz trzeba zastrzec, w celu uniknie- 
cia nieporozumień, że inflacjotwórczy charakter modelu jednomiernikowe- 
go nie jest jedynym powodem nierównowagi rynkowej przejawiającej się 
w postaci luki inflacyjnej. Działają tu różne czynniki i historycznie rzecz 
biorąc czynniki zmienne. Należały do nich takie, jak: forsowna industriali- 
zacja, szybsze tempo wzrostu działu I produkcji społecznej w stosunku 
do działu II, załamania w procesie inwestycyjnym i produkcyjnym itd. 
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Ale inflacjogenność modelu jednomiernikowego jest tendencją stałą po- 
tencjalnie i łatwo ujawniającą się faktycznie. Swego czasu istniało nawet 
uzasadnienie teoretyczne nierównowagi rynkowej w postaci sformułowa- 
nego przez J. W, Stalina prawa, iż w gospodarce socjalistycznej popyt mu- 
si rosnąć szybciej niż podaż. Przy nakazowo-administracyjnym systemie 
zarządzania i kierowania tendencję tę ograniczały i tłumiły nakazy kontro- 
lujące ostro ruch dochodów (płac) i cen. Ale jej przejawem było zawsze 
mniejsze lub większe nasilenie nierównowagi rynkowej. kolejki i pogoń 
za towarem. Osłabienie roli systemu nakazowego i praktykowanie parame- 
trycznych metod kierowania planowego powodują przejawianie się tego 
zjawiska w inflacji otwartej płac i cen. Przykładami tu są gospodarka Ju- 
gosławii, Węgier czy Polski. W naszej gospodarce ta tendencja splotła 
się z innymi czynnikami — typu kryzysowego — powodując wystąpienie 
spirali inflacyjnej. | 


* 


Rozwiązanie problemu, czyli eliminację inflacjogennego charakteru jed- 
nomiernikowego modelu planowego kierowania gospodarką narodową, upa- 
truję w koncepcji losowego wyboru miernika oceny efektów pracy przed- 
siębiorstwa (podmiotu gospodarującego)(1). Ta koncepcja niejako kojarzy 
pozytywy wielomiernikowej oceny pracv przedsiębiorstwa z pozytywami 
i koniecznością oceny na podstawie jednego miernika. 

Punktem wyjścia idei tej koncepcji jest założenie, że każde przedsiębior- 
stwo (a ściślej jego zadania, środki, efektv) opisać można określonym 
zestawem powiązanych ze sobą mierników. Zestaw taki powinien zawie- 
rać mierniki syntetyczne i analityczne, ilościowe i jakościowe tak, aby 
charakteryzowały one kompleksowo i wszechstronnie działalność przedsię- 
biorstwa. Może on również zawierać, co często jest niezbędne z punktu wi- 
dzenia preferencji bardziej ogólnych, dyrektywne zadania w zakresie pro- 
dukcji określonych wyrobów wyrażone w jednostkach naturalnych. Ze- 
staw mierników może być oczywiście różny dla przedsiębiorstw różnych ga- 
łęzi, a nawet dla różnych przedsiębiorstw tej samej branży, jeśli uzasadnia 
to ich specyfika. Jednak dla danego przedsiębiorstwa, w danych warunkach 
miejsca i czasu, powinien być ściśle określony. Mierniki te powinny pre- 
cyzować zadania oraz środki i metodv ich pozyskania dla przedsiębiorstw 
na dany okres planistyczny (np. roczny). Ten zestaw mierników będących 
między sobą w określonych związkach przyczynowych, funkcyjnych i ko- 
relacyjnych opisuje wszechstronnie działalność podmiotu gospodarujące- 

O. 
: System motywacyjny miałby tu dwojaki charakter. Z jednej strony pła- 
ce, ale inne gratyfikacje (premie, trzynastki”, nagrody itp.) pod- 
legałyby określonemu trybowi postępowania. Np. 50 proc. lub 25 proc. fun- 
duszu zachęty materialnej mogłoby być rozdzielane wśród załogi w normal- 
nym toku bieżącej działalności przedsiębiorstwa. Najlepiej je wiązać z 
miernikami niepodatnymi lub mało podatnymi na deformacje, tzn. prze- 
de wszystkim wyrażanymi w jednostkach naturalnych. Pozostała część 
premii, w tym całość dla kierownictwa przedsiębiorstwa, byłaby rozdziela— 

(1) Koncepcję tę sformułowałem w artykule: W sprawie oceny efektów pracy przed—. 
siębiorstwa, „Nowe Drogi” nr 10 z 1977, str. 127—132. 
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na po zakończeniu rocznej działalności przedsiębiorstwa (po zamknięciu 
rocznych bilansów) na podstawie wybranego miernika z zestawu mierni- 
ków, którymi opisano planowe roczne zadania. Wyboru tego miernika 
należałoby dokonywać drogą losowania, a więc wszystkie mierniki miały- 
by jednakowe prawdopodobieństwo stania się tym miernikiem, według 
którego byłaby dokonana ocena pracy przedsiębiorstwa, i zostałyby roz- 
dzielone wśród załogi i kierownictwa dodatkowe elementy gratyfikacji 
materialnej. Nie istniałyby więc w przedsiębiorstwie warunki pojawiania 
się pokusy, interesu czy możliwości wykonywania jednych mierników 
kosztem innych. Zysk, ceny, jakość, koszty, obowiązki kooperacyjne itd. 
są równie ważne, i o to właśnie chodzi, i ten system oceny przedsiębiorstwa 
byłby, korzystając z analogii nazewnictwa z innej sfery działalności, praw-- 
dziwym egzaminem społecznym dla przedsiębiorstwa. Byłby-to egzamin 
taki, jaki powinien być w istocie, a więc sprawdzenie metodą losową wie- 
dzy z całego obszaru zagadnień. Dotychczasowy bowiem system oceny 
przedsiębiorstw nie był prawdziwym egzaminem ich Społecznej funkcji. 
l użyteczności dlatego, iż przygotowywały się one do egzaminu w oparciu: 
oz góry im znane pytania. | 

Oczywiście, z proponowaną koncepcją musi się łączyć cały szereg pro- 
blemów z dziedziny samej „technologii” systemu, Dotyczy to konkretnego 
zestawu mierników, organu losującego, techniki losowania itp. Są to już 
jednak, jak się wydaje, zagadnienia raczej natury technicznej i z tego 
powodu nie są tu rozpatrywane. 

Chcę wskazać niektóre pozytywne aspekty proponowanego rozwią- 
zania. Po pierwsze, wytwarza ono właściwy system przymusu ekonomicz- 
nego ku trosce o całokształt pracy mo daiebiorstiwa Po drugie, zniką po- 
trzeba „zewnętrznej” kontroli; najskuteczniejszą kontrolą jest owa nie- 
wiadoma miernika oceny, a ponadto wywołany interesem materialnym na- 
cisk załogi na kierownictwo, aby pilnowało wszystkich stron procesu pra- 
cy, gospodarowania i ich efektów w przedsiębiorstwie. Po trzecie, wskazuję 
tu pewien element uboczny, natury ogólniejszej, a mianowicie: agre- 
gowane w mierniki globalne (mierniki w skali gospodarki narodowej) 
mierniki cząstkowe (mierniki w skali przedsiębiorstwa) ze względu na 
swą lepszą jakość będą prowadziły do wyższej jakości mierników w ska- 
li gospodarki narodowej. | 


* 


Innym problemem, ale zarazem jedną z podstawowych kwestii polskiej 
reformy gospodarczej, jest system motywacyjny. Słusznie się twierdzi, że 
problem ten nie uzyskał zadowalającego rozwiązania. 

Należy zgodzić się z tezą, że w naszej gospodarce nigdy nie mieliśmy 
dobrego systemu motywścyjnego. Zawsze wykazywał on spore niedoskona- 
łości. Ale dzisiaj ten system motywacyjny został prawie całkowicie złama- 
ny. Stało się tak za sprawą wymuszanych w latach 1980—1981 podwyżek 
płac, z jednej strony, oraz wskutek przeprowadzonej z dniem 1 lutego 
1982 r. operacji cenowo-płacowej, z drugiej strony. Operacja ta była opar- 
ta na dwóch, moim zdaniem, niewłaściwych założeniach czy też przesłan- 
kach(2). Pierwszą z nich było wyjście — w rozumowaniu — od cen, za- 

(2) O innej koncepcji rozwiązania problemu płac i cen pisałem w artykule: Pro- 
pozycja reformy płac i cen, „Nowe Drogi” nr 12 z 1980, str. 155-160. 
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miast od płac (dochodów), eo nie pozwoliło na ustalenie poprawnego syste- 
mu cen w przedmiocie relacji między cenami na poszczególne dobra i usłu- 
gi. Odwrotne postępowanie, tzn. wyjście od płac dawało możliwość pew- 
nej poprawy struktury płac, a „zdjęcie” powstałego z tego tytułu dodatko- 
wego popytu poprzez podwyżkę cen stwarzałoby, ze względu na znaczny 
płacowy margines manewru, możliwość poprawienia relacji cenowych(3). 
Druga przesłanka dotyczyła przyjęcia sposobu zadośćuczynienia dochodo- 
wego za dokonane podwyżki cen. Przyjęto mianowicie metodę tzw. re- 
kompensat per capita i w wyniku tego system dochodów oderwano od pra- 
cy, czyli w efekcie płacono nie za pracę, a za istnienie. W ten sposób złama- 
no funkcję motywacyjną systemu płacowego. Przestał on pełnić funkcję 
bodźca pobudzania wydajności pracy i podnoszenia efektywności gospoda- 
rowania. Inne czynniki, przede wszystkim wynikające z różnie w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach w skali wypracowanych zysków i ich podzia- 
łu jako dodatkowych elementów motywacyjnych, wespół z brakiem zasad- 
niczego elementu motywacji w systemie płac spowodowały nasilenie wiel- 
ce niekorzystnych dla gospodarki narodowej zjawisk, a mianowicie nad- 
miernej fluktuacji załóg i rozregulowania rynku pracy. 

Gospodarka narodowa naszego kraju wymaga przeprowadzenia gene- 
ralnej reformy płac w zakresie ich pnoporcji i struktury, która jest, jak 
wiadomo, podejmowana. Moim zdaniem, reforma musi być przeprowadzo- 
na centralnie w oparciu o generalne, jednolite kryteria wynikające z pod- 
stawowej zasady podziału w gospodarce socjalistycznej, tzn. według za-- 
sady ilości i jakości pracy. Reformy systemu płacowego nie da się prze- 
prowadzić wyłącznie przez same przedsiębiorstwa. Reforma systemu pła- 
cowego przeprowadzona przez przedsiębiorstwa w warunkach obecnej sy- 
tuacji społeczno-gospodarczej może doprowadzić do wzmożenia procesów 
inflacyjnych oraz do dalszego nasilenia fluktuacji załóg. Sfera płac i do- 
chodów jest jednym z podstawowych narzędzi skutecznego, planowego ste- 
rowania procesami gospodarczymi. To narzędzie musi być zawsze sprawne. 


* 


W rozmyślaniach i dyskusjach o naszej gospodarce i procesach jej refon- 
mowania godzi się pamiętać o głęboko mądrym powiedzeniu W. I. Lenina, 
które powinno służyć jako dyrektywa metodologiczna, a brzmi ono: „Fak- 
ty, a nie dogmaty są podstawą ekonomii politycznej socjalizmu”. Wydaje 
się, że w naszych dyskusjach o reformie gospodarczej pokutuje zbyt wiele 
dogmatów i w dodatku rodem z historycznie dawno już wyschniętego źród- 
ła. 
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(3) Niektóre kwestie z zakresu polityki cen w obecnej sytuacji są trudne do zrozu- 
mienia. Np. dywany znajdowały sie na rynku zanim były na nie talony, a zniknęły 
z rynku wraz ze zniesieniem talonowej sprzedaży. Zamiast wyregulować ich ceny 
i zasilić w ten sposób budżet państwa, zasila się kiesy spekulantów. 


Inwestycje 
— dylematy i propozycje 


JAN GUZ, RYSZARD JĘDRZEJUK 


Wyniki gospodarcze uzyskane w 1983 r. mówią o zahamowaniu spad- 
kowej tendencji dynamiki produkcji i jej stopniowej odbudowie. Co praw- 
da od poziomu przedkryzysowego dzieli nas jeszcze znaczny dystans, ale 
już osiągnięte wyniki i podjęte działania pozwalają przewidywać, że cel 
ten osiągniemy szybciej, niż można było wcześniej przewidywać. 

Osiągana od drugiego półrocza 1982 r. dynamika produkcji była uzyski- 
wana głównie poprzez wykorzystanie prostych rezerw, powstałych w trak- 
cie dezorganizacji procesu produkcyjnego w 1981 r. Z biegiem czasu będzie 
ona zależeć coraz bardziej od umiejętnego uruchamiania złożonych re- 
zerw efektywnościowych. W tym celu niezbędne są oddziaływania na go- 
spodarkę narodową poprzez mechanizmy reformy oraz — co jest niemniej 
ważne — poprzez zmiany wielkości i struktury rzeczowych czynników 
produkcji. 

W tej ostatniej kwestii istotną rolę należy przypisać procesowi inwe- 
stycyjnemu. Jego obecny stan — jak wiadomo — nie jest zadowalający. 
Złożyły się na to różnorodne przyczyny, a głównie silna skłonność do in- 
westowania oraz radykalne zmniejszenie globalnych nakładów inwesty- 
cyjnych. Spowodowało to szerokie rozwarcie nożyc pomiędzy popytem 
na środki inwestycyjne a ich podażą. | 


* 


Wartóść kosztorysowa inwestycji realizowanych w ramach gospodarki 
uspołecznionej wyniosła na koniec 1982 r. 5 bilionów zł(1). Dokończenie 
tych inwestycji (zaangażowanie inwestycyjne) wymagałoby nakładów w 
wysokości 3 bln zł. Jeśli zważyć, że w ub. roku na budownictwo inwe- 
stycyjne wydatkowano 658 mld zł, to zaangażowanie równało się pię- 
cioletniemu okresowi inwestowania. Oceniając z punktu widzenia racjo- 
my przebiegu procesów inwestycyjnych, jest to okres zdecydowanie 
zbyt długi. 

Sytuacja w dziedzinie inwestycji jest jednak znacznie bardziej złożo- 
na, niż wynikałoby to z przytoczonych liczb, a to dlatego, że nie uwzględ- 


(1) Przytoczone liczby nie uwzględniają inwestycji, których realizacja została cza- 
sowo wstrzymana. 
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niają one inwestycji, których realizacja Żostała czasowo wstrzymana. Ich 
wartość kosztorysową szacowano na ok. 1,1 bin zł, z czego zaangażowanie 
wyniosło ok. 1 bln zł(2). 

Nie można też przyjąć założenia, iż przez najbliższych 5 lat nie będzie 
rozpoczynana realizacja nowych inwestycji, jak również, że nie zostanie 
rozszerzony zakres inwestycji kontynuowanych. Istotny jest również ten 
fakt, że przeważają średnie i duże obiekty o wartości kosztorysowej powy- 
żej 100 mln zł (w połowie 1983 r. 82 proc.), charakteryzujące się długim 
cyklem realizacji, co utrudnia komplementarność i synchronizację czaso- 
wą przebiegu procesu inwestycyjnego w zaistniałych warunkach. Wreszcie, 
z uwagi na ogólnie trudną sytuację gospodarczą (rwące się zaopatrzenie, 
brak wykonawców, wzrost cen itp.), wydłuża się okres realizacji inwesty- 
cji, a przez to zwiększa się też dekoncentracja nakładów. 

Stosunek nakładów na budownictwo inwestycyjne w 1982 r. do warto- 
ści kosztorysowej inwestycji realizowanych w tym roku wyniósł 13 proc. 
W 1975 r. relacja ta wynosiła 26 proc., co wskazuje skalę pogorszenia 
koncentracji nakładów inwestycyjnych. Można więc powiedzieć, że, przy 
założeniu zbliżonej struktury frontu inwestycyjnego, na przeciętną budowę 
w 1982 r. przypadało dwukrotnie mniej środków inwestycyjnych niż w 
1975 roku. Wydłużyło to czas realizacji inwestycji oraz wpłynęło na wzrost 
kosztów budowy. 

W rezultacie wydatki ponoszone na realizację przynoszą coraz niższe 
efekty, rozumiane jako wartość inwestycji przekazywanych do eksploatacji. 
O ile stosunek wartości inwestycji przekazanych do eksploatacji w 1975 r. 
do wielkości nakładów zamrożonych wyniósł 77 proc., to w 1982 r. już 
tylko 34 proc. W tym samym okresie zaangażowanie nakładów inwestycyj- 
nych w stosunku do nakładów poniesionych w danym roku zwiększyło 
się dwuipółkrotnie. Obrazuje to skalę wydłużania się horyzontu czasowe- 
go niezbędnego do osiągnięcia efektów w postaci zakończenia inwestycji. 

Równolegle do tego rosła skala niezbędnego w tvm celu wysiłku gospo-— 
darki narodowej. Udział zaangażowania w dochodzie narodowym w 1975 r. 
wynosił 49 proc., a w 1982 r. ponad 71 proc. 

Przyczyny tych niekorzystnych zjawisk są różnorodne. Większość 
realizowanych zadań stanowią duże, kapitałochłonne inwestycje o długim 
cyklu realizacji (np. Ursus, Bełchatów, Huta „Katowice”, Police, Kwidzyń). 
Poza tym, w latach 1979—1982, nastąpił gwałtowny spadek nakładów in- 
westycyjnych oraz nastąpiło pogorszenie wykonawstwa budowlanego. 
Istotną przyczynę stanowił także nadmierny pęd do inwestowania, co wy- 
rażało się w podejmowaniu zadań inwestycyjnych przekraczających mo- 
żliwości gospodarki narodowej. Trzeba stwierdzić, że, po chwilowym zała- 
maniu się tej tendencji w latach 1980—Ł981, ostatnio znów przybiera ona 
na sile. Świadczy o tym m. in. opracowywanie dużej ilości branżowych 
programów rozwojowych, przy czym niektóre z nich wymagają nakładów 
inwestycyjnych sięgających setek miliardów złotych. ' 

Wzrost zainteresowania nowymi inwestycjami charakteryzuje zestawie- 
nie relacji nakładów na budownictwo inwestycyjne do wartości kosztory- 


(2) Rada Ministrów, we wrześniu 1983 r., podjęła decyzję o likwidacji kategorii in- 
westycji wstrzymanych. Część z nich dopuszczono do dalszej realizacji. Pozostałe 
uznano za zaniechane, przy czym ich kontynuacja może nastąpić jedynie ze środków 
własnych inwestora. 
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sowej Inwestycji rozpoczynanych. W okresie 1980—1982 zmniejszyła się 
ona z 1,6 do 0,97. 

Złożoność sytuacji inwestycyjnej i wynikające stąd zagrożenia zostały 
dostrzeżone w połowie lat siedemdziesiątych. Ogłoszony wtedy tzw. ma- 
newr gospodarczy okazał się jednak bardziej werbalny niż faktyczny. Ko- 
lejne znaczące próby uzdrowienia procesu inwestycyjnego zostały podjęte 
na początku lat osiemdziesiątych. W wyniku decyzji centralnych została 
zatrzymana realizacja ok. 1/4 inwestycji (m.in. większość obiektów Huty 
„Katowice”). W tym samym czasie nastąpił jednak gwałtowny spadek (o po- 
łowę) nakładów inwestycyjnych w gospodarce uspołecznionej. Zmieniło to 
niekorzystnie relacje wartości nakładów do zaangażowania inwestycyjnego. 
Zamiast spodziewanej poprawy, w wyniku zatrzymania realizacji inwe-. 
stycji, biorąc realnie, nastąpiło pogłębienie dekoncentracji procesu inwe- 
a 
w je j sytuacji utrzymanie sztucznej kategorii „inwestycji wstrzyma 
nych” straciło sens i we wrześniu 1983 r. rząd podjął decyzję kwalifiku- 
jącą te inwestycje bądź do dalszej realizacji, bądź do zaniechania. 

Znacznie głębsze i trwalsze okazały się przeobrażenia procesu ia 
cyjnego zachodzące w ramach reformy gospodarczej. „Dotychczas miały one 
głównie miejsce w dziedzinie sterowania tymi procesami. Nastąpiła zmia- 
na podmiotów podejmujących decyzje inwestycyjne, zwiększyła się rola 
przedsiębiorstw i banków. W konsekwencji, inaczej rozkłada się obecnie 
ciężar odpowiedzialności za podejmowanie działalności inwestycyjnej. W 
gospodarce uspołecznionej udział inwestycji centralnych i przedsiębiorstw 
wynosił w 1983 r. po ok. 30 proa ogólnej wartości kosztorysowej, in- 
westycji jednostek terenowych 20 proc. i spółdzielczych 17 proc. O spraw- 
nym przebiegu procesu inwestycyjnego decydują w gruncie rzeczy dwie 
pierwsze grupy inwestycji. Inwestycje centralne w Centralnym Planie 
Rocznym na 1983 r. obejmowały 73 tytuły inwestycyjne. Faktycznie 
jednak można do tej grupy zaliczyć również te inwestycje. które formalnie 


_ traktowane są jako inwestycje przedsiębiorstw, ale korzystają z przywile- 


jów nadawanych inwestycjom centralnym(3). 

Ze względu na duże rozmiary podjętych przedsięwzięć i niewielkie środ- 
ki własne wielu przedsiębiorstw niemożliwe było słinansowanie inwesty- 
cji centralnych przez przedsiębiorstwa. W CPR na 1983 r. założono, że 
środki własne w tej grupie inwestycji nie przekroczą 10 proc. planowanych 
nakładów, a reszta miała być sfinansowana przez kredyt bankowy. Ocenia 
się, że przedsiębiors a inwestujące nie będą w stanie spłacić w przyszło- 
ści tych kredytów i ą one musiały być spłacone ze środków budżetu pań- 
stwa. Świadczy to o nieefektywności znacznej części inwestycji central- 
nych. 

Warto też nadmienić, ze przeciętne zaawansowanie inwestycji central- 
nych jest o 15—20 pkt. niższe niż pozostałych inwestycji. Przy pozioniie 
nakładów z 1982 r. należałoby czekać co najmniej 10 lat na ich całkowi- 
te ukończenie. Na tym tle powstaje wątpliwość, czy kontynuować realiza- 
cję nieefektywnych ekonomicznie inwestycji centralnych, czy też ograni- 
czyć ich rozmiary do aktualnych możliwości gospodarki natodowej. * 

(3) Chodzi tu o pomoc finansową udzieloną w 1983 r. niektórym inwestycjom 
przedsiębiorstw. Polegała ona na przyznaniu dotacji budżetowej oraz ułatwieniu w 
uzyskaniu kredytu. 
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Inwestycje przedsiębiorstw stanowią najliczniejszą i najbardziej zróż- 
nicowaną (według wszelkich kryteriów) grupę inwestycji, W tej grupie 
istnieje też największe zainteresowanie podejmowaniem nowych przed- 
sięwzięć inwestycyjnych. Na przeszkodzie stoi jednak brak środków. Co 
prawda, na podstawie wstępnych szacunków w 1983 r., nastąpiło umoc- 
nienie sytuacji ekonomicznej przedsiębiorstw i dzięki temu mogą one wię- 
cej środków z zysku przeznaczyć na inwestycje, jest to jednak ciągle za 
mało w stosunku do najpilniejszych potrzeb. W tej sytuacji głównym 
źródłem środków inwestycyjnych przedsiębiorstw jest kredyt bankowy. 
Jest on jednak prawie w całości kierowany na inwestycje kontynuowane, 
które głównie dzięki temu są realizowane (udział funduszu rozwoju przed- 
siębiorstw w finansowaniu inwestycji kredytowanych przez banki wynosi 
ok, 11 proc.). Na podjęcie nowych przedsięwzięć inwestycyjnych przed- 
siębiorstwa mogą liczyć tylko w oparciu o środki własne. | 

W takim układzie preferencji w rozdysponowaniu kredytów bankowych 
jest pozorna logika. Chodzi tu przecież o dokończenie rozpoczętych w prze- 
szłości obiektów i w miarę możliwości niedopuszczenie do rozpoczynania 
nowych. | 

Trzeba jednak podkreślić, że jest to podejście bardzo stronnicze, po- 
nieważ decyzje inwestycyjne były podejmowane w odmiennych, od obec- 
nych, warunkach oraz aktualne potrzeby gospodarki narodowej są inne 
niż wówczas. ; | 

Inwestycje kontynuowane były zaprogramowane w latach siedem- 
dziesiątych w okresie odmiennej od aktualnej strategii gospodarowania. 
Dlatego też zaangażowanie inwestycyjne nosi cechy nie odpowiadające 
obecnym potrzebom. Po pierwsze — zdecydowana większość inwestycji 
dotyczy 'kapitałochłonnego rozwoju produkcji środków produkcji, przy 
czym ok. 1/3 znajduje się w kompleksie paliwowo-energetycznym (w 
przemyśle stanowią one ponad połowę). Po drugie — udział inwestycji 
rynkowych i proeksportowych jest niewielki (przemysł lekki i spożywczy 
stanowią ok. 4 proc.) i w ostatnich latach wykazuje tendencję malejącą. Pó 
trzecie — większość inwestycji polega na budownictwie inwestycyjnym 
(udział robót budowlano-montażowych w nakładach wyniósł w 1982 r. 
63 proc.) Po czwarte — inwestycje modernizacyjne stanowią margines 
frontu inwestycyjnego. Po piąte — znaczna część realizowanych inwe- 
stycji nie w pełni odpowiada możliwościom i potrzebom gospodarki naro- 
dowej, o czym świadczą trudności w osiąganiu projektowanych zdolności 
produkcyjnych (w 1982 r. zdolność produkcyjna nowo uruchomionych obie- 
któw była wykorzystywana w ok. 50 proc.). 

Zakończenie realizacji i przekazanie do eksploatacji inwestycji konty- 
nuowanych zwiększyłoby ilościowy potencjał produkcyjny. Ale nie zawsze 
miałoby to odpowiedni wpływ na poprawę efektywności gospodarowania, 
co jest główną barierą wzrostu gospodarczego. Można też przewidzieć, że 
zwiększony potencjał produkcyjny nie zawsze mógłby być w pełni wyko— 
rzystany, ze względu na brak wszystkich niezbędnych czynników pro— 
dukcji lub brak możliwości zbytu gotowych wyrobów. Znaczna część 
istniejących obecnie zdolności produkcyjnych nie jest wykorzystana, a pod— 
stawową tego przyczyną jest niska efektywność procesu produkcyjnego 
w ogóle. Dlatego wszędzie tam, gdzie można modernizować i usprawniae 
istniejący potencjał, nie ma potrzeby inwestować w budowę nowych obie— 
któw i uruchamianie nowych zdolności produkcyjnych, 
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Wiadomo też, że kontynuowanie dotychczasowej polityki rozwojowej 
musi prowadzić do wzrostu dekapitalizacji majątku w większości gałęzi 
i branż gospodarki, czemu sprzyja zmniejszona obecnie możliwość inwe- 
stowania. Byłoby ogromną, niepowetowaną stratą, gdybyśmy dopuścili do 
rosnącej dekapitalizacjj we wszystkich dziedzinach. Trzeba dokonywać 
wyborów, trudnych wyborów i jak najenergiczniej przeciwdziałać rosną- 
cej dekapitalizacji w tych zwłaszcza dziedzinach, które decydują o zmniej- 
szeniu luki technologicznej ARP przemysłu oraz dają możliwości du- 
żego I opłacalnego eksportu. 


* 


W obecnych warunkach problemy polityki inwestycyjnej mogłyby być 
rozwiązywane następująco. I tak, można założyć — proces inwestycyjny 
sam się ureguluje i nie przeszkadzać w tym, albo — sposobem małych 
kroków wpływać na bieg procesu inwestycyjnego i doprowadzić go do 
stopniowej poprawy, albo — podjąć radykalne i skuteczne działania na 
rzecz szybkiego wyprowadzenia procesu inwestycyjnego z obecnego impasu. 
„Przeważa pogląd, że w interesie gospodarki narodowej leży zastosowanie 
trzeciego wariantu. Zapewnia on optymalizację m. in. takich kryteriów, 
jak maksymalizacja udziału działalności inwestycyjnej w rozwiązywaniu 
doraźnych i perspektywicznych problemów produkcji, minimalizacja 
strat z tytułu inwestycji nietrafionych oraz zamrożenia środków itp. 


Nie przesądzając o pełnej procedurze, jaką należałoby podjąć w ramach 
realizacji tego wariantu, można określić w związku z tym następujące za- 
dania do rozwiązania: ; 


Po pierwsze — niezbędne jest opracowanie w globalnym zarysie kom- 
pleksowego, ogólnonarodowego programu produkeyjno-inwestycyjnego do 
2000 r., a nawet (np. w przypadku energetyki) na dłuższy okres, W takim 
programie należałoby określić zasady i kierunki restrukturyzacji produk- 
cji na rzecz rynku i eksportu. Środki inwestycyjne powinny wspierać zało- 
żone w programie przemiany w strukturze produkcji. W tym celu należy 
im zapewnić wysoką mobilność, tak aby trafiały do tych dziedzin gospo- 
darki narodowej, które gwarantują najwyższą w danym okresie efektyw- 
ność inwestowania. 


Drugim zadaniem powinno być skrócenie frontu inwestycyjnego do ra- 
cjonalnych rozmiarów i — co istotne — powinno to być dokonane zgodnie 
— w maksymalnym stopniu — z. programem restrukturyzacji. W tym 
celu należy podjąć szereg ustaleń w odniesieniu do wszystkich inwestycji 
zarówno kontynuowanych, jak i projektowanych do rozpoczęcia, I tak, 
niezbędne jest samookreślenie inwestorów, w jakim zakresie będą finan- 
sować inwestycję własnymi órodkami, a w. jakim liczą na kredyt lub do- 
tacje budżetowe; ustalenie przez Komisję Planowania, banki i Minister- 
stwo Finansów globalnej wielkości środków, które mogą być przeznaczone 
na kredyt i dotacje inwestycyjne; określenie przez Sejm i Radę Ministrów 
szczegółowych kierunków inwestowania. Komisja Planowania, banki i Mi- 
nisterstwo Finansów w oparciu o te kierunki powinny przygotować zasa- 
dy centralnego sterowania procesem inwestycyjnym. Inwestycje, które 
nie uzyskają gwarancji finansowania w założonych terminach realizacji, 
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należy bezwzględnie uznać za zaniechane. Powinny one przejść we włada- 
nie Skarbu Państwa, który określi sposób ich zagospodarowania. 

Po trzecie, niezbędne jest opracowanie założeń nowej polityki inwesty- 
cyjnej. Generalnie biorąc powinna ona opierać się na rozwiązaniach dwu 
poprzednich zadań. W szczególności uzasadnione wydaje się uwzględnienie 
w niej m. in. następujących założeń: 

— zapewnienie centralnego sterowania (w ramach rozwiązań reformy) 
działalnością rozwojową i inwestycyjną; głównym narzędziem w tym za- 
kresie powinna stać się polityka kredytowa i dotacyjna; 

— odejście w rozdziale środków inwestycyjnych od priorytetu inwesty- 
cji kontynuowanych na rzecz kryteriów efektvwnościowych (o dostępno- 
ści środków powinny decydować efekty inwestycji i szybkość ich osiągnię- 
cia, a nie wielkość wydatkowanych w przeszłości nakładów); 

— ograniczenie zakresu inwestycji centralnych do czasu pelnego upo- 
rządkowania procesu inwestycyjnego; pozostałe inwestycje centralne po- 
winny być objęte systemem zamówień rządowych; 

— ułatwienie podejmowania inwestycji modernizacyjnych poprzez u- 
tworzenie (np. z amortyzacji przejmowanej przez budżet) centralnego fun- 
duszu modernizacji gospodarki narodowej; środki tego funduszu powinny 
wspierać wyłącznie te przedsięwzięcia inwestycyjne, które: gwarantują 
wyższą efektywność; 

— wymuszenie takich przekształceń potencjału budownictwa, które za- 
pewnią wyższą efektywność gospodarowania i dostosowanie struktury rze- 
czowej tego potencjału do nowych potrzeb procesu inwestycyjnego. 


Żadne działania mające na celu uzdrowienie procesu inweśtycyjnego nie 
będą skuteczne bez dostosowania do nich planowania inwestycji (nie moż- 
na zapominać, że problem inwestycyjny jest mocno osadzony w strukturze 
planowania centralnego). Nasuwą się w związku z tym kilka uwag. Nie- 
zbędne jest, wydaje się, wydłużenie w sposób autentyczny horvzontu pla- 
nowania inwestycyjnego poprzez całkowite wyłączenie tej dziedziny z cen- 
tralnego planowania rocznego. Po drugie — obok planów pięcioletnich na- 
leży przygotowywać plany w okresach różnych długości przeciętnego cyklu 
inwestycyjnego. I po trzecie — celem ograniczenia popytu na dotacje i kre- 
dyty inwestycyjne należy przyjąć zasadę, że dotacje mogą być przyzna- 
ne tylko w planie inwestycyjnym. Kredyty dysponowane w planach 
rocznych powinny być oprocentowane na poziomie równowagi, a spłata 
oprocentowania powinna obciążać zysk kredytobiorcy. 


* 


Rozważania na temat inwestycji i poprawy w tej dziedzinie nie byłyby 
kompletne, gdyby pominąć kwestię wielkości nakładów inwestycyjnych. Nie 
zamierzamy rozstrzygać wątpliwości, czy są one obecnie zbyt małe, odpo- 
wiednie do możliwości gospodarki narodowej, czy też zbyt duże. Taka kla- 
syfikacja byłaby możliwa w ramach długofalowej strategii gospodarowa- 
nia. Dopóki jej nie ma ograniczymy się do zwrócenia uwagi na skalę wy- 
siłku inwestycyjnego, wyrażonego wielkością nakładów przeliczonych na 
jednego mieszkańca. Otóż w połowie lat siedemdziesiątych dorównaliśmy 
pod tym względem Bułgarii, Rumunii, Węgrom i Związkowi Radzieckiemu, 
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ustępując znacznie Czechosłowacji i NRD. Od tego czasu Polska zmniejszy+ 
ła prawie o połowę poziom inwestowania, a inne kraje RWPG go zwięk- 
szyły. W rezultacje, w 1981 r., jeśli przyjąć przeciętny poziom inwesto- 
wania w europejskich krajach RWPG za 100, statystyczny Polak inwesto-- 
wał 54, Węgier 89, Rumun 101, Bułgar 104, obywatel ZSRR 104, Niemiec 
112 i Czechosłowak 122. 

Warto dodać, że w ramach tych nakładów, przypadających na staty- 
stycznego Polaka, stosunkowo najbardziej preferowana była sfera niepro- 
dukcyjna, na którą przeznaczano ponad 1/3 ogólnej kwoty nakładów. Moż- 
na więc stwierdzić, że środki, jakie obecnie przeznaczamy w Polsce na roz- 
wój gospodarki narodowej, są dużo mniejsze niż w krajach, z którymi łą- 
czą nas najbliższe więzi gospodarcze. 

Nie ulega wątpliwości, że jeśli taki stan utrzyma się w dłuższym okresie 
to grozi nam opóźnienie rozwoju gospodarczego w stosunku do tych 
krajów. Toteż tej kwestii należałoby poświęcić nie mniej uwagi niż za- 
biegom na rzecz ograniczenia frontu inwestycy jnego. 


- 


Wokół tradycji 
ruchu robotniczego 


NORBERT MICHTA 


W numerze 9 „Nowych Dróg” w 1982 r. opublikowany został materiał B. Radlaka pt, 
Problem rzetelności w badaniach dziejów polskiego ruchu robotniczego, stanowiący 
próbę dyskwalifikowania moich prac badawczych na temat historii SDKPiL, Częścio- 
wo dotyczy to również dorobku J. Sobczaka, Ponieważ to, co napisał Radlak, nosi wy- 
rażnie tendencyjny charakter i zmierza do wytworzenia wokół mojej osoby, moich 
badań i publikacji nieufności, a nawet podejrzliwości, uważałem do niedawna, że 
lepiej będzie przejść do porządku dziennego nad metodą, która sama demaskuje in- 
tencje autora i ujawnia cechy jego osobowości. W zakończeniu obszernego paszkwilu 
pomawia mnie bowiem o czernienie dziejów ruchu robotniczego, co daje, jak podkre- 
śla, pożywkę wrogim siłom, które pod hasłem „odkłamywania historii” podjęły atak na 
tradycję polskiego ruchu robotniczego. Jeszcze krok i okaże się, że Michta... Skądś 
my już te metody znamy... W walce z działaczami, mającymi odmienny punkt widzenią 
na pewne kwestie programowe i taktyczne, stosowano również bezpodstawne oskarżet 
nia w kierownictwie SDKPiL, np. pod adresem S. Trusiewicza-Zalewskiego  (do- 
słownie w „Czerwonym Sztandarze” zarzucano mu „czernienie partii”), W, Matuszew- 
skiego, J. Unszlichta, M, Płochockiego, a nawet całą organizację warszawską uznano za 
rzekomo przeżartą przez prowokację. Również Radlak uznał przed laty za prowokato- 
ra wybitnego działacza ZRP, SDKP, a następnie SDKPiL — Stanisława Gutta. Wszy - 
stko to są fakty, chociaż Radlak je przemilcza, gdyż są dla niego niewygodne. 


W sukurs Radlakowi pospieszyła redakcja „Polityki”, przedrukowując niektóre 
fragmenty jego „odkrycia” w sensacyjnym sosie. 


N:e poprzestał on jednak na tym. 31 lipca ub.r. ukazał się w „Trybunie Ludu” w 80 
rocznicę powstania SDKPiL jego artykuł pt. Wartości nieprzedawnione, który właści- 
wie nic nowego nie wnosi poza tym, co już autor głosi od lat. Ponieważ jednak nie 
omieszkał przypomnieć swej „polemiki” na łamach „Nowych Dróg” w 1982 r. uzna- 
łem za wskazanę powrócić do istoty sporu między „starą a nową Szkołą” w bada- 
niach nad dziejami polskiego ruchu socjaldemokratycznego, w przekonaniu, że Czy- 
telnicy na tej podstawie dojdą do własnej konkluzji. Radlak bowiem sam dopuszczał 
się i dopuszcza nierzetelności i manipulacji, które mnie zarzuca, trzymając kurczowo 
zasłonę nad zasadniczymi problemami, podczas gdy polemika powinna toczyć się przy 
otwartej kurtynie. Wystarczy pfzejrzeć jego książkę — Socjaldemokracja Królestwa 
Polskiego i Litwy w latach 1893-1904 (PWN 1979, str. 344). W krytycznej recenzji tej 
pracy (Nowa książka — stare rozumienie rzeczy, „Miesięcznik Literacki”, sierpień 
1980, str. 138—141) zarzuciłem autorowi podtrzymywanie mitu o monolitości progra — 
mowej SDKP i SDKPiL, pomniejszanie i minimalizowanie występujących w nich róż 
nic, sporów i rozbieżności, przemilczanie myśli wielu jej działaczy, Co prawda Radlak 
konstatuje pewne fakty, ale unika omówienia przyczyn narastających kontrowersji 
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w SDKPiL, sprowadzając je — jak to czynili Już inni dawniej — na grunt nieporozu= 
mień 1 animozji osobistych i rywalizacji personalnej. Tymczasem wiadomo, że nauka 
historyczna zaczyna się dopiero wówczas, kiedy podejmuje się próby wyjaśniania 
źródeł tych lub innych poglądów i stanowisk, Historyk, tym bardziej profesjonalista, 
nie powinien ulegać pozorom, a odkrywać istotne powody, zwłaszcza zakrętów j zwro- 
tów w działalności partii. Wytknąłem autorowi stosowanie istotnej ekwilibrystyki dla 
„wytłumaczenia” i „usprawiedliwiania” błędnego stanowiska R. Luksemburg w kwe- 
stii narodowej i sprawie polskiej, niesłuszności jej teorii tzw. „organicznego. wciela- 
nia” ziem polskich w trzy państwa zaborcze i tzw. automatycznego krachu kapitali- 
zmu. Radlak dostrzegał nawet rzekomą zgodność poglądów R. Luksemburg w tym 
zakresie z założeniami Lenina, co oczywiście jest już zupełną imaginacją, Zwróciłem 
też uwagę na subiektywizm i jednostronność w wyprowadzaniu wniosków z zaistnia- 
łych wydarzeń i faktów i eliminowanie przezeń całych fragmentów niektórych doku- 
mentów, które przeczyłyby jego wywodom. Wbrew faktom autor starał się wywołać 
wrażenie, jakoby panowała niemal idylla w stosunkach między Marchlewskim a Luk- 
semburg. | | 
Radlak jest więc w dużym stopniu bezkrytycznym naśladowcą monopolistycznej 
„starej szkoły” w przedstawianiu dziejów ruchu robotniczego. 
Wiadomo przecież, że jeszcze dwadzieścia kilka lat temu kreślono historię S$DKP 
i SDKPiL jako partii nieomal monolitycznych, zunitormizowanych pod względem pro- 
gramowym i taktycznym, stojących niezłomnie na gruncie założeń teoretycznych Róży 
Luksemburg. Spory, odmienność stanowisk i różnice opinii wewnątrz socjaldemokra- 
cji polskiej albo przemilczano, albo bagatelizowano. Nie wyłączając nawet faktu roz- 
dzielenia się partii na dwa odłamy, przy traktowaniu tych wydarzeń jako indywidual- 
nych i drugorzędnych, wynikłych przede wszystkim na gruncie ambicjonalnym i roz- 
bieżności natury organizacyjnej. Metoda ta prowadziła do przedstawianią SDKP 
i SDKPiL w fałszywym zwierciadle, ukrywania prawdy o jej wewnętrznych konflik- 
tach i podziałach. Zwłaszcza w pierwszych latach powojennych niemal całość dziejów 
SDKP i SDKPiL sprowadzono do zasług kilku z góry wybranych przywódców-in- 
teligentów, przy zupełnym niemal bagatelizowaniu postawy i dorobku wielu wspa- 
niałych działaczy robotniczych, związanych z orientacją proleninowską. Pomijano 
charakter i wagę działalności terenowych organizacji i aktywu z szeregów proletariu- 
szy. Wszystko to prowadziło do ukazywania się publikacji deformujących historię 
ruchu robotniczego, publikacji wyobcowanych od losów narodu. 
Od pewnego czasu sytuacja pod tym względem znacznie zmieniła się na lepsze. Po- 
jawiły się prace naukowe i publicystyka historyczna ukazujące w pełniejszym świet- 
le złożoność dziejów SDKP i SDKPiL, całe bogactwo ich życia ideologicznego, bez po- 
mijania kwestii kontrowersyjnych i drażliwych. Wymieńmy tylko pozycje A. Czu- 
bińskiego, F. Hawranka, J. Buszki, M. Orzechowskiego, Cz. Kozłowskiego, J. Sobcza- 
ka, B. Krzywobłockiej, P. Samusia, L. Trzeciakowskiego, M. Leczyka, W. Wołczewa, 
J. Kasprzakowej, M. Pirki, J. Tomickiego, Z. Marchlewskiej, E, Michnowskiej, J Ku- 
lasa. W pełniejszym więc świetle ukazuje się związki i współdziałanie polskiego i ro- 
syjskiego ruchu rewolucyjnego, wpływ Lenina na SDKPiL ji kształtowanie się w niej, 
zwłaszcza w organizacji warszawskiej i łódzkiej, orientacji popierającej bolszewików. 
Odkrywa się mało albo zupełnie nie znane karty z życia i działalności robotniczych 
działaczy SDKP i SDKPiL — W. Olszewskiego, S. Kulika, W. Matuszewskiego, W. Ko- 
walskiego, T. Pietraszka i innych. Nową rangę zysłtują postacie — J. Marchlewskiego, 
c. w. Wojnarowskiej, 8. Trusiewicza-Zalewskiego, F. Dzierżyńskiego, E. Próchniaka, M. 
Koszutskiej-Kostrzewy. Publikacje pisane z zastosowaniem marksistowskiej me- 
todologii, a więc obiektywnie i krytycznie zarazem. Umownie pozwalam sobie history- 
ków i politologów stojących na tym gruncie określić „nową szkołą” przedstawiania 
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dziejów ruchu robotniczego, chociaż I między nimi nie brak kontrowersji i różnie w 
interpretacji i ocenie zjawisk oraz pewnej odmienności czy niuansów w przedsta- 
wianiu roli czołowych postaci SDKP i SDKPiL. 


Nie ma w tym nic dziwnego czy niepokojącego. Do nowych ocen dochodzi się przez 
zanegowanie niesłusznych, odrzucanie sądów skostniałych, schematycznych wyobra- 
żeń i wyroków 4 priori. Proces dochodzenia do prawdy historycznej jest długi i skom- 
plikowany, zwłaszcza w przypadku dziejów SDKP i SDKPiL ze względu na różne 
przekazy źródłowe pochodzące od osób, które na pewne kwestie miały odmienne po- 
glądy, czy nawet w niektórych sytuacjach stały się adwersarzami. W czasach pol- 
skiej socjaldemokracji, jak wiadomo — nie było jeszcze technicznych środków zapisu 
i np. odręczne sprawozdania ze zjazdów, konferencji i narad zawierają nie tylko za- 
sadnicze luki, ale sporządzane przez różnych protokolantów zwracają uwagę na jedne 
sprawy, pomijając drugie, czy też przedstawiając je nieobiektywnie, W zależności od 
postawy redagującego dokument, solidaryzowania się z mówcą czy też wyrażania 
obiekcji, a nawet niechęci wobec jego tez. Czyż przypadkowo C. W. Wojnarowska w 
liście z 18 września 1903 r. do członków Komitetu Zagranicznego SDKPiL poakreśliłą, 
iż protokół z IV Zjazdu partii został zredagowany tendencyjnie, niezgodnie z przyję- 
tymi przez delegatów decyzjami i dlatego domagała się, abv nie oddawać go do dru- 
ku, zanim go nie przejrzy sama, a także i Marchlewski. Niektóre „niewygodne” doku- 
menty nie były, jak wiadomo, udostępniane historykom przez wiele lat albo mogli z 
nich korzystać tylko wybrańcy. Innych jest dotychczas brak, a o których wiemy z po- 
średnich przekazów. W nader interesującym rękopisie pracy J. Marchlewskiego pt. 
Kwestia zydowska nie zachowało się kilkanaście stron, jak można wnioskować, za- 
wierających oryginalne i cenne rozważania. W Pismach wybranych J. Marchlewskiego 
pominięto (nieprzypadkowo) cały rozdział jego broszury Antysemityzm a robotnicy. 


Pó 


Stworzono też w określonym celu legendy. Według jednej z nich, Marchlewski miał 
wyrazić przed śmiercią życzenie, aby jego szczątki spoczęły na cmentarzu Friedrichs- 
felde w Berlinie obok mogił Luksemburg i Jogichesa-Tyszki. Kilka lat temu nie- 
żyjąca już Zofia Marchlewska, córka Juliana Marchlewskiego, sprostowała tę wymy- 
śloną opowiastkę. Bronisława Marchlewska, towarzysząca urnie z prochami męża 
w ostatniej drodze do Moskwy, zasłabła w Berlinie i w tej sytuacji, za zgodą stron — 
radzieckiej i niemieckiej — zmieniono pierwotną decyzję. 

Należy też wziąć pod uwagę, że kontrowersje, różnice i spory w SDKP i SDKPiL 
nie były w okresie ich działalności szerzej w sposób publiczny ujawniane i nie znaj- 
dowały kezpośredniego odbicia w literaturze partyjnej, zwłaszcza do rewolucji 1905 r., 
aby nie przysparzać dodatkowych argumentów przeciwnikom. 


Badacze ruchu robotniczego stoją więc przed trudnymi zadaniami i faktycznie piszą 
dzieje SDKP i SDKPiL prawie od nowa, jak bowiem słusznie zauważa Radlak, „wie— 
le problemów czeka na swego historyka, wiele pytań wymaga odpowiedzi”, Równo- 
cześnie jednak, w swym zacietrzewieniu i wygórowanym mniemaniu o sobie, zarzuca 
innym autorom „przejawy swoistego naświetlania dziejów ruchu robotniczego, opero- 
wania półprawdami i manipulowanie źródłami”. A więc rację może mieć tvlko Radlak_ 

Tymczasem w ostatnich latach odnotowujemy wiele ciekawych prac z zakresu pro- 
blematyki ruchu robotniczego, pióra historyków polskich i radzieckich, zawierających 
wiele nowego materiału, a nieraz wręcz odkrywczych. Niezależnie od tego, czy to się 
Radlakowi podeba i pomimo jego wycieczek o „swoistym nowatorstwie”. 

Do prawdy dochodzi się stopniowo, również przez weryfikację własnych wcześniej- 
szych twierdzeń, gdy zetkniemy się z nowymi przekazami źródłowymi, nowymi fakta< 
mi i zjawiskami historycznymi, przez uściślanie ocen. Również Radlak modyfikujesze. 
reg swoich wcześniejszych opinii, jakkolwiek nie przyznaje się do tego wprost, gdyż 
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pragnie zachować pozę nieomńylnego, najlepiej zorientowanego 1 kompetentnego, Ale 
taką już ma naturę i nic na to nie poradzisz. Jest jakby posągiem ze spiżu i brązu. 

Niedawno ukazały się obszerne, szczegółowo udokumentowane prace W. Najdus 
o stosunkach między SDKPiL a SDPRR, stanowiące m.in, próbę przedstawienia cha- 
rakteru rozbieżności w polskiej socjaldemokracji i opozycji przeciw ZG SDKPiL. 
Chociaż autorka zawęża krytykę Lenina pod adresem L, Jogichesa-Tyszki i R. Luk- 
semburg i pomija oryginalność niektórych myśli Marchlewskiego — to nie 'sądzę, 
aby prace Najdusowej przypadły do gustu Radlakowi, gdyż zawarta w nich analiza 
zjawisk i ich interpretacja przemawiają w wielu miejscach przeciw jego wywodom, 

Żyjemy w latach powrotu do prawdy i mówienia o niej, choćby była nawet najbar- 
dziej gorzka i bolesna. Tylko bowiem wówczas historia, w tym ruchu robotniczego 
i jego partii, stanie się nauczycielką życia i pozwoli nam dostrzec korzenie niektórych 
patologicznych zjawisk, eliminować je dzisiaj i ustrzec się ich w przyszłości, Służy 
więc upowszechnianiu pozytywnych doświadczeń i wartości, Nade wszystko jednakże 
obiektywne przedstawianie dziejów, bez koloryzowania i upiększania wydarzeń i zja- 
wisk, wyolbrzymiania ich lub zawężania, zapewnia walor wiarygodności w oświacie, 
wychowaniu i kształceniu, a także stwarza grunt zaufania społeczeństwa do partii 
ji państwa socjalistycznego. Cóż mielibyśmy ukrywać przed własną partią i społeczeń=' 
stwem? W imię czego? Czy Są poza nimi jakieś cenniejsze wartości? 


Tymi motywami kieruję się w swoich dotychczasowych pracach badawczych nad 
dziejami SDKP i SDKPiL, a także KPP i PPR. Obecnie przygotowuję do druku 
obszerną pracę o źródłach rozbieżności i rozłamu w SDKPiL. Ograniczę się przeto 
do przedstawienia własnego stanowiska w kwestiach, w których formułuje Radlak 
pod moim adresem zarzuty „nierzetelnego posługiwania się źródłami”, „sztucznego 
przeciwsgawiania jednych działaczy SDKPiL innym działaczom”, „czernienia jednej 
części partii i upiększania drugiej”, „mówienia tylko o błędach” itd. 

Przedmiotem rozbieżności między moimi poglądami i Radlaka są w pierwszym rzę- 
dzie problemy dotyczące kwestii narodowej i sprawy niepodległości Polski w SDKP 
i SDKPiL. Wprawdzie autor odszedł już od dawnych prób mniej lub bardziej wy- 
raźnego tłumaczenia, objaśniania, a nawet bronienia błędnego stanowiska Luksem- 
burg, ale trudno wydostać mu się z poprzednich okopów, a ponieważ lubi prowadzić 
wojnę podjazdową, stosuje qbecnie różne kruczki, aby „wilk był syty i owca cała”. 
Stwierdzając więc obecnie niesłuszność stanowiska SDKPiL w sprawie niepodległości 
Polski, jest równocześnie zdania, że fakt ten „nie może jednak być podstawą do 
kwestionowania przywiązania działaczy SDKPiL do ojczyzny, ich zaangażowania: w 
walce z uciskiem narodowym” (str. 164). 

W innym miejscu pisze: „Wprawdzie niepodległe państwo polskie, co pod koniec 
XIX wieku trudno było przewidzieć, odrodziło się w 1918 r. w ramach ustrojowych 
kapitalizmu, podczas gdy SDKPiL reprezentowała koncepcję pełnego i trwałego 
rozwiązania sprawy wolności narodu it ustroju socjalizmu” (str. 165). Nieco dalej 
„przywołuje mnie do porządku”, stwierdzając, że nie dostrzegam istotnej genezy po- 
glądów SDKPiL w kwestii narodowej, „stanowiska wypływającego przede wszystkim 
z obiektywnych uwarunkowań jej działalności, co w toku ostrej walki politycznej 
wpływało na jednostronność poglądów i postaw działaczy SDKPiL” (str. 167). Koń 

by się zaś uśmiał, kiedy Radlak obwieszcza, iż Luksemburg, Warski i Marchlewski 
uważali jednakowo stanowisko Marksa i Engelsa w sprawie polskiej za przestarzałe 
(str. 169). 
Stosunek do takich pojęć i zjawisk zarazem, jak „Ojczyzna”, „ucisk narodowy” de- 
terminowany jest w pierwszym rzędzie przez stanowisko w kwestii narodowej i wyni- 
kającą z niego sprawę niepodległości państwowej. W tym zaś zakresie, jak wiadoma, 


121 


nigdy wśród działaczy SDKPiL nie było pełnej zgodności, e na odwrót zaznaczały 
się z biegiem czasu coraz głębsze rozdźwięki. 

Sprawą centralną dla wszystkich Polaków, która wywierała piętno na ich życiu co- 
dziennym, była przez przeszło 120 lat niewola narodowa, brak samodzielności po- 
litycznej i państwowej, rozczłonkowanie ziem polskich między trzech zaborców, ger- 
manizacja i rusyfikacja kultury i oświaty, Od czasu rozbiorów Polski sprawa jej zy- 
skała znaczenie międzynarodowe. ; 


W iatach 70-ych i 80-ych ubiegłego wieku Marks i Engels podkreślali, że niepodle- 
głość Polski i rewolucja w Rosji wzajemnie się warunkują, Wysoko oceniając pow= 
stania narodowe Polaków, które zawsze zagradzały drogę reakcji, wzywali ich jedno- 
cześnie, aby zespalali swe wysiłki o odzyskanie niepodległości i wyzwolenie prole- 
tariatu z rewolucjonistami rosyjskimi, Z faktu burzliwego rozwoju gospodarczego 
Królestwa Polskiego wyprowadził Engels pod koniec XIX w. wniosek o niespożytej 
żywotności narodu polskiego i jego prawie do samodzielnego bytu państwowego, Za- 
lecał potrzebę włączenia do programu polskiego ruchu robotniczego hasła niepodle- 
głości Polski 

W sytuacji narodów takich jak polski, a więc w pełni już ukształtowanych, o roz- 
winiętej strukturze socjalnej i wielowiekowej kulturze, ale pozbawionych własnych 
zinstytucjonalizowanych form bytu państwowego, umiejętne postawienie kwestii na- 
rodowej w programie ruchu robotniczego było zadaniem podstawowej wagi. 

Stosunek SDKPiL do kwestii narodowej w ogóle, a kwestii polskiej w szczególności, 
należy do najtrudniejszych pod względem badawczym problemów przy dokonywaniu 
oceny założeń ideowo-programowych SDKPiL i miejsca tej partii w całokształcie 
dziejów polskiego ruchu robotniczego. 

Próbę teoretycznego uzasadnienia stanowiska SDKP w kwestii narodowej i spra- 
"wwie polskiej podjęła R. Luksemburg w pracy pt. Rozwój przemysłu w Polste (1898). 
Punktem wyjścia jej rozważań była teza o „organicznym wctelaniu ziem polskich w 
trzy państwa zaborcze i całkowitym uzależnieniu przemystu Kongresówki od politycz 
nej przynależności do Rosji i ekonomicznego z nią zespolenta. Na skutek tego dążenie 
do utworzenia niepodległego kapitalistycznego państwa polskiego pozbawione byłe, 
według niej, sensu, ponieważ nie była nim zainteresowaną burżuazją polska, a tym 
bardziej — proletariat, lecz tylko i wyłącznie «rozpadające się drobnomieszczaństwo»". 
Z tego stanowiska propagowała, jako główne zadanie = wspólną, solidarną walkę 
klasy robotniczej w całym państwie rosyjskim aż do zwycięstwa socjalizmu, albowiem 
tylko wtedy „wraz z całkowitym zniesieniem wszelkiego ucisku zostanie raz na zawsze 
usunięte ujarzmienie polskiego narodu i uniemożliwiony wszelki ucisk kultury”. 
W drodze do tego celu proletariat polski zainteresowany jest również uzyskaniem 
zdobyczy częściowych, a mianowicie zdobyciem praw politycznych dla Królestwa, 
które stworzy mu możliwość bronić się skutecznie przeciw. polityce rusyfikacyjnej 
rządu. Ale, jak słusznie podkreślała Zofia Daszyńska w recenzji tej pracy, R. Luk- 
semburg w swoich rozważaniach nie wzięła pod uwagę faktu, że w Królestwie domi- 
nowała różnojęzyczna, obcokrajowa burżuazja — niemiecka, żydowska, włoska, tran- 
cuska, rosyjska, angielska, belgijska, Podobnie zresztą i w handlu, Dla tej warstwy 
społeczeństwa ziemie polskie stanowiły przede wszystkim wygodne terytorium do eks- 
ploatacji i osiągania zysków. „Gdyby burżuazja nasza — pisała Daszyńska — nie była 
napływową, lecz rdzennie polską, wytworzyć by musiała pewną ideologię, w myśl któ- 
rej oprócz dążności do zbogacenia ożywiałyby ją jeszcze inne interesy. Najważniejszym 
bytby niewątpliwie motyw odegrania politycznej roli. Zapragnęłaby niepodległoścz 
Polski, choćby dlatego, aby w niej ująć pierwsze skrzypce”, W tej sytuacji sztandar 
narodowej kultury i dążenia do niepodległości spoczywa w ręku inteligencji i świa— 
ta robotniczego. 


i * sk 
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Pod wpływem wydarzeń rewolucyjnych 1905 r. Róża Luksemburg w pewnym stop- 
niu zmodyfikowała swoje stanowisko w kwestii polskiej, Wystąpiła z hasłem re- 
publiki, wspólnej dla ludu roboczego Poiski i Rosji, i „samorządu, czyli autonomii 
trajowej dla Polski”. Chociaż nadal podtrzymywała swój pogląd, że zupełne usunię- 
cie panowania jednych narodów nad drugimi nastąpi dopiero „po zwycięstwie socja- 
ligmu i zaprowadzeniu socjalistycznego ustroju opartego na solidarności wszystkich 
ludzi i narodów”, to jednakże po raz pierwszy bodajże przyznała, uzasadniając potrze- 
bę autonomii krajowej, że „ziemie polskie wewnątrz państwa rosyjskiego stanowiły 
pewną odrębną całość, odróżniającą się w swym życiu kulturalnym, a po Części eko- 
nomiczno-społecznym” (Czego chcemy? Cz. II, „Przegląd Robotniczy” nr 6, Kraków 
1905). 

W pracy Akumulacja kapitału... napisanej w 1913 r. (Die Akumulation des Kapitals, 
Ein Beitrag zur OÓkonomischen Erklirung des Imperialismus, Lipsk 1921) Luksemburg 
nakreśliła schemat rozwoju wydarzeń, kończący się międzynarodową rewolucją pro- 
letariacką i zapanowaniem ustroju socjalistycznego na całym świecie, W jej koncepcji 
nie mieściło się zwycięstwo socjalizmu w jednym kraju i tworzenie państw narodo- 
wych. W 1915 r. wysuwając hasło socjalistycznej rewolucji światowej stwierdziła, że 
„ojczyzną proletariuszy jest Międzynarodówka”, nie biorąc pod uwagę ukształtowa- 
nych historycznie i istniejących państw narodowych, Główne zadanie polskiego rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego, według niej, „powinno sprowadzać się do s3olidarnej, 
wspólnej walki proletariatu w całym państwie rosyjskim o zwycięstwo socjalizmu, al- 
bowiem tylko wtedy wraz z całkowitym zniesieniem wszelkiego ucisku zostanie raz na 
zawsze usunięte ujarzmienie polskiego narodu i uniemożliwiony wszelki ucisk kul- 
turalny”. Zanim jednak cel ten zostanie w pełni osiągnięty, konieczne jest zdobycie 
„praw politycznych, które odpowiadają krajowym interesom proletariatu polskiego 
i dają mu jednocześnie możność bronienia się skutecznie przeciw polityce Ra > 
go rządw” (SDKPiL. Materiały i dokumenty t. I, cz. I, nr 7, str. 28—29), 

Również w odniesieniu do dwóch pozostałych zaborów Luksemburg ów 
podobną dyrektywę, a mianowicie, że „robotnicy każdej z 3 części Polski powinni w 
swej walce iść ręka w rękę z proletariatem całego świata”. 

Luksemburg, trzymając się kurczowo poglądu o „automatycznym krachu kapitaliz- 
mu”, wykluczała możliwość uzyskania niepodległości i zniesienia ucisku narodowego 
przed zwycięstwem socjalizmu w skali międzynarodowej, czego jak wiadomo nie 
wykluczał Lenin. Jej model światowej rewolucji proletariackiej zakładał: 1) utratę 
przez naród charakteru odrębnej jednostki gospodarczo-politycznej, przy zacho-- 
waniu — co najwyżej — odrębności kulturalnej i językowej; 2) negację kryteriów et- 
niczno-językowych it podporządkowanie ich wyłącznie nakazom ekonomicznyrp („PO- 
trzebom produkcji”) przy podziale administracyjnym przyszłej socjalistycznej wspól- 
noty państwowej. Zastosowanie tej ostatniej zasady musiałoby w konsekwencji do- 
prowadzić do podporządkowania jednych narodów drugim i do potęgowania waśni 
narodowych. W szerokiej bowiem perspektywie historycznej droga do współpracy 
poszczególnych narodów i do ich wzajemnego zbliżenia prowadzi poprzez ich wzajem- 
ne wyemancypowanie się i wyzwolenie spod obcej przemocy, spod obcej zależności. 
Dopiero na gruncie całkowitej narodowej wolności i uznania osobowości poszczegól- 

nych narodów może i powinno nastąpić urzeczywistnienie ich socjalistycznej wspólnoty. 

Rozwój wydarzeń poszedł inną drogą niż to przewidywała w swej schematycznej 

teorii Luksemburg. Socjalizm zwyciężył w jednym kraju, jak zakładał Lenin, i w ten 

sposób rozpoczęła się era: rewolucji proletariackich w innych krajach. Doświadczenie 
zdezawuowało też jej naukę o strajku masowym proletariatu jako podstawowym 
orężu walki o zdobycie władzy politycznej. 

Luksemburg występowała przeciwko uciskowi narodowemu, szczególnie przeciw ru- 
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syfikacji. Oddzielenie się ziem polskich od Rosji, Austrii i Prus, według niej, nie zmie- 
niłoby jednakże położenia i sytuacji robotników. Polska byłaby bowiem wówczas „Ia- 
kim samym państwem kapitalistów, jak Polska zależna”. Przyznając, że ustałby wtedy 
ucisk narodowy, narzucanie ludności obcego języka, uważała jednak tę sprawę za 
„Kroplę w morzu cierpień” (Róża Luksemburg: Maciej .Rózga (pseud.) Niepodległa Pol- 
ska a sprawa robotnicza, Wyd. „Sprawy Robotniczej”, 1895, str. 93). 


_ Atteraz odnośnie uwarunkowań błędnych poglądów Luksemburg w kwestii narodo- 
wej i w sprawie niepodległości Polski. Było ich kilka. Luksemburg opuściła ziemie 
polskie w wieku 17 lat, udając się najpierw na studia w Zurychu, a od 1898 r, osiedli- 
ła się na stałe w Niemczech. K. Radek pisał, że „wielkość R. Luksemburg nie wzięła się 
z polskiej gleby, jest ona dzieckiem niemieckiej kultury duchowej” (Rosa Luxzemburg, 
Karl Liebknecht, Leo Jogiches, Hamburg 1921, str. 48). Przez 20 lat działała w nie- 
mieckiej socjałldemokracj, W tej sytuacji trudno było jej rozumieć politykę narodu 
polskiego, pozostającego pod zaborami. Dla krajów zachodnich, ukształtowanych pań- 
stwowo, a więc i dla ruchu robotniczego w Niemczech kwestia narodowa i sprawa nie- 
podległości nie miały tak pierwszorzędnego znaczenia jak dla Polaków. R. Luksem- 
burg w tych warunkach, okazując się „najtęższym umysłem teoretucznym” grupy 
socjaldemokratów w Zurychu, jak pisze Marchlewski, „dążyłą do zastosowania w Pol- 
sce zasad taktycznych socjalnej demokracji, wypróbowanych na Zachodzie” (Z życia 
Róży Luksemburg, „Trybuna Komunistyczna” nr 4/34, Moskwa 23 I 1921 r.). 
Charakterystyczny jest dla zobrazowania skomplikowanej postawy wobec spraw 

polskich list jednego z działaczy Stowarzyszenia Robotników Socjaldemokratów Pol- 
skich Zagranicą, wysłany do L. Jogichesa-Tyszki 11 stycznia 1899 r. z Monachium. 
Stwierdza się w nim mi.in.: „Róża już tak długo przebywa w Niemczech i jeszcze ani 
razu nie przemawiała do robotników polskich. To samo must rzucać się w oczy wszy- 
stkim Niemcom. Gdyby R. w tym względzie miała tyle odwagi, co zawsze, a nawet 
mniej niż zawsze, mogłaby pójść na pierwsze lepsze zebranie polskie i zażądać głosu, 
którego by jej nikt nie odmówił. ...lnaczej nie może wejść w styczność z robotnikam:, 
bez tego zas nic jej dobrze nie pójdzie... Trudno od naszych robotników żądać, żeby 
(bez tego kontaktu) rozumieli wartość jej ksiażek i artykułów, które im absolutnie nie 
imponują” (CA KC PZPR Mf 278/1 [1 K. 694). Zresztą Luksemburg sama dostrzegła 
ten niedosyt orientacji w sprawach krajowych, W jednym z listów wysłanych w końcu 
października 1908 r. do Tyszki pisała m.in.: „Odczułam dziś żywo całą nienormalność 
mojego sposobu roboty polskiej, Dostaję obstalunek: pisz wstępny o autonomii (lub 
o «Konstytuancie»). Dobrze. Ależ u diabła, do tego trzeba czytać pisma polskie i ro- 
syjskie, być au courant tego, co się w społeczeństwie dzieje, mieć Fiihlung (styczność) 
z partyjnymi sprawami. Inaczej przecież mogą wychodzić spod pióra tylko jakieś 
blade schematy formułkowe, nie mogę «ins Schwarze treffen» (utrafić w sedno spra— 
wy). Tak pisała i samokrytycznie, i z żalem zarazem działaczka pochłonięta problema 
mi w pierwszym rzędzie niemieckiego ruchu robotniczego (Listy do Leona Jogichesa— 
-Tyszki, str. 518-520). | | 

"Róża Luksemburg, działając w socjaldemokracji niemieckiej, zapatrzona w model 
rychłej światowej rewolucji proletariackiej, koncentrowała przede wszystkim uwagę 
na propagowaniu zasady internacjonalizmu. Z tego też względu tak namiętnie atako— 
wała nacjonalizm i „socjal-patriotyzm” PPS, przy czym w ferworze polemiki i zacie- 
trzewieniu dochodziła do ocen skrajnych i jednostronnych, traktując w ogóle dążenia 
narodowe za sprzeczne z internacjonalizmem, Brak liczenia się z faktami, realiami ww 
ujmowaniu zjawisk społecznych doprowadzał ją do uproszczeń i schematów, chociaż 
by w stosowaniu znaku równania pomiędzy położeniem proletariatu we wszystkich 
krajach, wyzyskiwanego przez ten sam, co do swej istoty, kapitał międzynarodowy. W 
rzeczywistości sytuacja klasy robotniczej w tych i innych państwach była różna i to 
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zarówno pod względem ekonomicznym, Jak i politycznym, W krajach podbitych, oku- 
powanych i zależnych proletariat podlegał bowiem podwójnemu uciskowi — kapitalie 
stycznemu i narodowemu, 

Nie mogło więc trafiać do przekonania zókówńkój polskim np. jej stwierdzenie, 
że „Jud polski liczyć może na tę jedyną klasę, która jest mu równa w niedoli, na lud 
roboczy niemiecki” (W obronie narodowości, 1900 r.). | 

Po drugie. Polski ruch robotniczy zrodził się na ziemiach polskich rozdartych za- 
borami i pod koniec XIX wieku podlegał oddziaływaniu ze strony partii II Międzyna- 
rodówki na Zachodzie; SDKP, a następnie SDKPiL w większym stopniu wiązała się 
z socjaldemokracją niemiecką, a PPS — korzystała w pierwszym rzędzie z założeń 
teoretycznych austro-marksizmu, Kiedy na przełomie stuleci imperium carskie stało 
się obszarem największych sprzeczności między stosunkami na wpół feudalnymi 
irozsadzającym je rozwojem kapitalizmu, centrum najostrzejszych walk klasowych 
przeniosło się z Zachodu na Wschód, do Rosji. Na samym więc początku XX wieku 
SDKPiL stanęła na skrzyżowaniu dwu nurtów europejskiego ruchu socjalistycznego — 
zachodniego i wschodniego i w obliczu zajęcia stanowiska wobec rozdzielenia się To- 
syjskiej socjalddemokracji na dwie orientacje: bolszewicką — nowatorską i rewolucyj- 
ną, i mienszewicką — oportunistyczną, w gruncie rzeczy kopiującą program ( taktykę 
działania partii II Międzynatodówki. Odtąd działalność SDKPiL w kraju i na emi- 
gracji będzie przebiegać pod znakiem głębszych niż poprzednio wewnątrzpartyjnych 
kontrowersji i rozbieżności. Również nasilać się one będą w kwestii narodowej i w. 
sprawie niepodległości Polski. 

Socjaldemokracja Królestwa Polskiego wyłoniła się na tle rozłamu w krajowej PPS 
w postaci jej radykalnego skrzydła i chociaż koncepcja R. Luksemburg legła u jej 
programu, to właściwie nigdy nie została ona w pełni zaakceptowana przez żaden zjazd 
ani też konferencję, przez organizację krajową, aktyw robotniczy Warszawy, Łodzi, 
Częstochowy i Zagłębia Dąbrowskiego. Jej teoria „organicznego wcielenia” ziem pol- 
skich w systemy ekonomiczne i polityczne państw zaborczych, z negacją hasła odbu- 
dowy niepodległości Polski i stawką jedynie na międzynarodową rewolucję proletaria- 
cką oraz zacietrzewienie, graniczące z obsesją w polemice z całą PPS, wywołały prze- 
de wszystkim opozycję ze strony socjaldemokratycznych działaczy robotniczych, cie- 
szących się dużym autorytetem — W, Olszewskiego, S. Gutta, W. Matuszewskiego, M, 
Płochockiego, A. Kiełzy, W. Kowalskiego, T. Włostowskiego, E. Próchniaka, Z poglą- 
dami Luksemburg, zwłaszcza w sprawie niepodległości Polski i w kwestii stosunku do 
PPS, niezgadzali się lub wysuwali wobec nich zastrzeżenia działacze socjaldemokra- 
tyczni, inteligenci — C, W. Wojnarowska, K. Ratyński, S. Trusiewicz, Tadeusz Wa- 
ryński, Wojnarowicz, a także Marchlewski i inni. 

Kilkunastu aktywistów nie podzielających stanowiska Luksemburg w kwestii na- 
rodowej i sprawie niepodległości, związanych z L. Krzywickim, utworzyło odrębną 
Grupę Polskich Socjaldemokratów, do której weszli m.in.: J, Kochanowski, J. Kuć, 
E. Chwalewik, siostra Marchlewskiego — Marta i inni. „Przyznając, że program odzy- 
skania niepodległości Polski jest w obecnym okresie sprzeczny z tendencjami kapita- 

listycznego rozwoju Polski [grupa ta] uważała jednak — wspomina Zalewski — że 
niepodległość Polski może być traktowana jako dalszy cel klasy robotniczej, po obale- 
niu absolutyzmu, ponieważ tendencje rozwoju kapitalistycznego mogą z czasem ulec 
zmianie”. Właściwie jest on i dla działaczy tej miary, co Marchlewski czy Wojnarow- 
ka, Olszewski i inni. Nie trafia więc do przekonania wysuwana przez Radlaka suge- 
Stia, że Julian Marchlewski i inni po prostu ulegli wpływowi Róży Luksemburg w 
dziedzinie poglądów na kwestię narodową, Raczej, uznając platformę SDKPiL w 
sprawach zasadniczych, w kwestii polskiej wszyscy oni różnili się od R. Luksemburg 
1J. Tyszki, choć również postulat niepodległości uznawali za nierealny w owym Cza- 
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sie, to jednak żądali konkretyzacji pozytywnych haseł w tym zakresie i nie występo- 
wali zasadniczo przeciw samej idei. Zachowanie takiego stanowiska ułatwił fakt, 
że poglądy Róży Luksemburg w kwestii polskiej nigdy właściwie w całej swej roz- 
ciągłości nie zostały zaakceptowane przez partię w dokumencie oficjalnym. Kwestia 
narodówa kompleksowo nie stała się zresztą po 1903 r. przedmiotem obrad zjazdów 
i konferencji partyjnych. Kierownictwo SDKPiL wyraźnie rezygnowało z rozpatry- 
wania tej sprawy w obawie przed perspektywą pogłębiania się na tym tle rozbieżności 
wewnętrznych. Monopol na zajmowanie się kwestią narodową niezależnie od partii 
— czy ponad partią — siłą rzeczy objęła R. Luksemburg. Sprawa przekształciła się w 
konflikt wewnątrz SDKPiL dopiero jednak wówczas, gdy stanowisko R. Luksemburg 


w kwestii polskiej stało się przyczyną zerwania rokowań zjednoczeniowych z 
. SDPRR na II Zjeździe w 1903 r. 


Zakwestionowanie przez delegację polską na II Zjeździe SDPRR 7 paragrafu statutu 
partii rosyjskiej o prawie narodów do samostanowienia doprowadziło do znacznych 
rozbieżności w SDKPiL. Najbardziej krytycznie wystąpiła C. W, Wojnarowska, która 
w liście do Komitetu Zagranicznego SDKPiL we wrześniu 1903 r. pisała, że dogma- 
tyczne i nieustępliwe stanowisko w kwestii narodowej doprowadziło do zerwania 
z Rosjanami, którzy potępiwszy PPS jako nacjonalistyczną, nie są przeciwni patrioty- 
zmowi i możliwości odbudowania Polski, jeżeli warunki po temu zaistnieją. Wojna- 
rowska na początku 1904 r. zabiegała o stworzenie opozycji przeciw Luksemburg 
i Tyszce, na czele której miał stanąć Marchlewski. On właśnie w wielu artykułach 
podkreślał łączność ekonomiczną wszystkich ziem polskich, będących pod zaborami, 
ich odrębność kulturalną i żywotność tradycji narodowych. Marchlewski wywodził się 
z patriotycznej rodziny zagonowej szlachty osiadłej na Mazurach, Marta, jego najstar- 
sza siostra, pisała po wielu latach, że już w młodości występowały u niego €lemen- 
ty świadomości politycznej i wrażliwość na wszystko, co stanowiło walkę z niewolą. 
S. Bobiński, który jeszcze przez kilka lat po Rewolucji Październikowej nie odszedł 
od błędnego stanowiska Luksemburg w kwestii narodowej i w sprawie niepodległości J 
Polski, pisał m.in. o Marchlewskim, że „był on najbardziej może spośród nas wszyst- 
kich Polakiem. Kochał Polskę, polskich robotników, polską literaturę. Jego najmniej 
spośród s.d. (kapelowców) można było oskarżać o nihilizm narodowościowy” (AM 
KC PZPR 1529/2, k. 161). . 

Praca naukowa J. Marchlewskiego — Stosunki społeczno-ekonomiczne na zie- 
miach polskich zaboru pruskiego, wydana w 1903 r., stanowiła publiczne zamani- 
festowanie i udokumentowanie polskości Wielkopolski i Górnego Sląska. Stwier- 
dził w niej autor, że „pomimo rozszarpania przez najazd obcy, pomimo podziału 
krajów polskich granicami celnymi istnieje bezwarunkowo wspólność interesów eko- 
nomnicznych trzech części zabranych, stanowią one pomimo zapór celnych terytoriurnt, 
które musi być 2 jest rynkiem wspólnym” (s. 516). 


Chcąc za wszelką cenę uczynić z Marchlewskiego wyznawcę poglądów Luksemburg 
w kwestii narodowej Radlak zastosował następujący trick: nie przytoczył treści je— 
go listu z 30 września 1903 r. do Komitetu Zagranicznego SDKPiL, natomiast raczył 
zauważyć, że „w dokumencie tum nie znajdujemy jednak propozycji włączenia deo 
programu partii polskiej ówczesnych tez Lenina w kwestii narodowej” (str. 168). 
Tymczasem we wspomianym liście, w interesującej nas kwestii, Marchlewski na- 
pisał: „Sam artykuł w numerze 44 «lskry» nie jest dla mnie przeszkodą do połącze- 
nia stę (SDKPiL z SDPRR), gdyż wypowiedziane tam poglądy nie przeczą bynajmniej 
naszemu stanowisku” (SDKPiL. Materiały i dokumenty t. II, str. 457). Przypornm— 
nijmy więc, że Lenin w cytowanym artykule z 16 lipca 1903 r. podkreślił, że uzna— 
nie przez socjaldemokrację rosyjską prawa narodów do samookreślenia „bynajmniej 
nie wyklucza tego, by polski proletariat wysunął jako swoje hasło wolną t niepod- 
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ległą republikę polską, chociażby nawet prawdoapodobieństwo urzeczywistnienia tego 
przed zwycięstwem socjalizmu było znikome”. W liście do C. W. Wojnarowskiej 
4 lutego 1904 r. Marchlewski skrytykował stanowisko zajęte przez polskich delega- 
tów na II Zjeździe SDPRR, pisząc: „Nie podoba mi się tylko jedno: niezręcznę sfor- 
mułewanie przez Adolfa (Warskiego) rezolucji.w sprawie narodowej” (Korespon- 
deacja Juliana Marchlewskiego cz. I, „Z Pola Walki” nr 3/43/1968, str. 189), Chodziło 
o „„mmianę sformułowania paragrafu 7 programu rosyjskiej partii (przyznanie wszy” 
stkim narodowościom wchodzącym w skład państwa rosyjskiego prawa do własne- 
go stanowienia o sobie) na sformułowanie ścisłe i uniemożliwiające interpretację 
v nacjonalistycznym duchw”. 


Podobne stanowisko, jak Marchlewski, zajmował jego przy jaćiel, wybitny działacz 
robotniczy SDKPiL, W. Olszewski. W liście z 21 kwietnia 1904 r. otwarcie stwier- 
dził że zgadza się z treścią artykułu Lenina z 44 nr. „Iskry”, a 11 dni wcześniej - 
w korespondencji do Dzierżyńskiego pisał: „Przestudiowałem odnośne miejsca pro- 
gramu (rosyjskiego), 44 nr «Iskry» itd. i doprawdy nie mogę w tym żadnego nie- 
bezpieczeństwa się dopatrzyć dla naszego programu, przeciwnie, uważam to za bar- 
dzo naturalne i słuszne sformułowanie tak tej kwestii ze strony Rosjan”. 


Czego nie czyni również opónent, jakich zabiegów nie stosuje, wyrywająe oddziel- 
ne zdania z cytatów, aby w jakiś sposób pokazać, że C.W. Wojnarowska całkowi- 
cie jednak „teorii organicznego wcielenia” nie odrzuciła! W tej sytuacji zmuszeni je- 
steśmy bardziej wyczerpująco przedstawić jej stanowisko w poruszonej kwestii. 


Już po podaniu się Wojnarowskiej do dymisji w Międzynarodowym Biurze So- 
cjalistycznym, w związku z zaistniałymi różnicami poglądów w kwestii narodowej 
iprzejściem do opozycji wobec Komitetu Zagranicznego SDKPiL (które to fakty Rad- 
lak przemilcza), przesłała ona 24 lipca '1904 z. obszerny list na ręce Marchlewskie- 
£o, będący swoistym jej credo w kwestii narodowej i w sprawie niepodległości Pol- 
ski „Stanowisko moje — pisała — wobec kwestii odbudowania Polski rękoma pol- 
skich robotników, od lat dwudziestu nie zmieniło się ani na jotę”. Podkreślała dalej, 
że „zgubne”, jak się wyraziła, dyrektywy SDKPiL w kwestii narodowej są nie tylko 
powierzchowne i nieuzasadriione, ale „nadają całej partii naszej charakter jakiejś 
polonofobii”* i nie sprzyjają przeciągnięciu najszerszych mas ludowych, a i samych 
robotników na stronę naszego ruchu. Jej wieloletnie domaganie się, aby w progra- 
mie SDKPiL omówić stosunek do kwestii polskiej, nazywano „oportunizmem”, „eklek- 
tyzmem”. Przypomniała, że od lat dziesięciu, a mianowicie od chwili przyjścia na 
świat „teorii organicznego wcielenia”, uważała ją za nie dość uzasadnioną teoretycz- 
nie i hazardową. „Z tej teorii — pisała — chciano uczynić jeden z dogmatów partyj- 
nych, probterz «prawomyślności towarzyszy» t w zależności od niego stawiać losy 
całego ruchu robotniczego”. Do bezwzględnych obrońców tej „teorii” zaliczała Woj- 
narowska przede wszystkim L. Jogichesa-Tyszkę i A, Warskiego. W ciągu 10 lat liczba 
jej wyznawców zwiększyła się z dwóch do trzech, najwyżej do pięciu, a pozostali 
traktowali ją jako nieprzekonywającą, albo nie wypowiadałi się na jej temat, „Ten 

dogmat jest fałszem” — podkreślała Wojnarowska. Jej zdaniem, posługiwanie się 
ogólnikami w polemice z PPS tego rodzaju, iż jeden tylko socjalizm rozwiąże polską 
kwestię narodową, nikogo nie przekona. „Wobec tego wszystkiego — zwróciła się do 
Marchlewskiego — zarówno ja, jak i nasż paryscy towarzysze chcieliby wiedzieć, 
2ak się na wyżej poruszone kwestie zapatrujecie Wy? W razie gdyby poglądy Wasze 
były identyczne z naszymi lub też zbliżone do nich, to czy zgodzilibyście się przyjąć 
od nas mandat na amsterdamski Kongres?”. Odpowiedź Marchlewskiego nie była 
taka, jakiej oczekiwała Wojnarowska, więc i w kolejnym liście 8 sierpnia 1904 r. 
wyjaśniła, że „główna przyczyna rozbieżności między nią a Komitetem Zagranicznym 
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leży w odmiennym podejściu do kwestii narodowej w programie partyjnym i zwią- 
zanego z nią dogmatu o organicznym wcielanu” (AM KC PZPR 641, t. 44). 

Stanowisko Wojnarowskiej nie było odosobnione, podzielali je np. w całej pełni: 
W. Olszewski, S Gutt, Tadeusz Warvński. Ten ostatni w liście z 6 listopada 1904 r. 
pisał o swym spotkaniu z pewnym działaczem socjalistycznym z Ameryki, W czasie 
rozmowy doszli obydwaj do wspólnego wniosku, że „teoria organicznego wcielenia 
nie jest udowodniona naukowo”: Co prawda warunki ekonomiczne łączą Królestwo 
Polskie z Rosją, „ale nie można przewidzieć, co później nastąpi, W kwestiach tak sto-- 
sunkowo prostych, jak chemiczne i fizyczne, często trudno o pewność, a co tu gadać 
o pewności naukowej w tak zawiłych zagadnieniach, jakimt są polityczne i społeczne 
kwestie” (AM KC PZPR 23/3, zesp. 104, k. 3—4). 

Solidaryzując się z postawą Wojnarowskiej, W. Olszewski i T. Waryński odsuręli 
się od działalności w SDKPiL, a S. Gutt wystąpił z partii. Ww liście do F. Dzierżyń- 
skiego z 1905 r. ten ostatni, poddając krytyce dyktatorstwo Tyszki, wskazywał, że 
w kierownictwie partii powinni znajdować się ludzie, „którzy umieją swoim przy- 
kładem porwać do walki, wzbudzić zaufanie, być pokochanym tak, jak pokochana jest 
idea swobody przez proletariat polski. Jeżeli takich ludzi brak, to najbardziej nauko- 
wy, ortodoksyjny marksizm pozostanie sobie na papierze” (AM KC PZPR 23/4, t. 122, 
k. —6). | 

Radlak wprowadza czytelnika w błąd twierdzeniem, jakobv Marchlewski, Luk- 
semburg i Warski mieli podobne poglądy na temat stanowiska Marksa i Engelsa 
w sprawie polskiej, które uważali za przestarzałe i nieaktualne (str. 169). Ftym ra- 
zem używa on podobnych sztuczek, jak wcześniej, robiąc wygodną dlań zbiikę z od- 
dzielnych cytatów. Tymczasem ich punkt widzenia znacznie różnił się w tej kwestii. 

W przedmowie do książki Kwestia polska a ruch socjalistyczny (Wyd. SDKPiL, 
Kraków 1905) Luksemburg wysunęła potrzebę zrewidowania „przestarzałych poglą- 
dów Marksa na kwestię polską”, Marks i Engels, według niej, bezkrytycznie prze- 
jęli ocenę polskich powstań narodowych w wersji burżuazyjno-demokratycznej, od- 
chodząc w ten sposób od analizy klasowej, Był to zarzut bezpodstawnw, Marks i En- 
gels oceniali walkę narodowowyzwoleńczą Polaków w XIX w. jako nie tylko spra- 
wiedliwą, ale i wspomagającą rewolucje burzżuazyjno-denokratyczne na zachodzie 
i udaremniającą pochód kontrrewolucji, która więc obiektywnie sprzyjała interesom 
ruchu socjalistycznego, będącego jeszcze wówczas w stadium początkowego rozwoju. 
Nie należy też zapominać, że Marks i Engels różnicowali swoją opinię o powstaniach 
narodowych w Polsce w zależności od tendencji społecznych, które w nich wybijały» 
się na czoło. Najwyżej oceniali rewolucję krakowską z 1846 r. „Ludzie, którzy stałż 
na czele krakowskiego rewolucyjnego powstania — mówił Marks — byli głęboko 
przekonani, że jedynie demokratyczna Polska może być niepodległa, że demokracja 
polska jest niemożliwa bez zniesienia praw feudalnych, bez ruchu agrarnego, który by 
z chłopów pańszczyźnianych uczynił wolnych, nowoczesnych właścicieli”. I dalej: „Re 
wolucja krakowska dału całej Europie piękny przukład, utożsamiając sprawę naro— 
dową ze sprawa demokracji i wyzwolenia klasy uciśnionej” (Przemówienie K. Mark— 
aa 22 lutego 1848 r. w Brukseli podczas obchodu drugiej rocznicy powstania kra— 
kowskiego 1846 r.). Wiadomo jak wysoko klasycy socjalizmu naukowego oceniali im 
aurekcię kościuszkowską, powstanie styczniowe, bohaterski udział Polaków w Ro 
munie Paryskiej. | 

Znamienna jest zbieżność poglądów Lenina z poglądami Marksa i Engelsa na spra- 
wę polską w cytowanym już jego artykule w 44 numerze „Iskry”, W okresie walke 
narodowowyzwoleńczych XVIII i XIX stuleci „rewolucyjna była właśnie Polska jako 
całość — pisał Lenin — nie tylko chłopstwo, ale i masa szlachecka ... Wtedy całkko— 
wite zwycięstwo demokracji w Europie było rzeczywiście niemożliwe bez odbucdo— 
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wania Polski. Wtedy Polska była ostatnią ostoją cywilizacji przeciw caratowi, była 
czołowym oddziałem rewolucji”. Obecnie zaś, chociaż antagonizmy klasowe odsunęły 
kwestię narodową na plan dalszy, nie należy z góry odrzucać — podkreślał Lenin 
— że burżuazja polska „nie może przy pewnych kombinacjach wypowiedzieć się za 
niepodległością”. 

A. Warski, podobnie jak R. Luksemburg, zakwestionował poglądy Marksa o nie- 
zbędności odbudowania Polski przez demokrację europejską i przez agrarną rewolu- 
cję w Polsce. „Rewolucja ta była niemożliwa — pisał on — i Marks uległ złudze= 
niom, podobnie jak ówczesna demokracja polska”. Stąd wyprowadza wniosek: „Po- 
glądy polskie Marksa nie mogą więc dziś stanowić własności socjalizmu polskiego” 
(Karol Marks ti Polska, „Przegląd Socjaldemokratyczny” nr 2, luty 1803 r.), Ocena 
stanowiska Marksa w sprawie polskiej, dokonana przez Warskiego, była jednostron- 
na i miała posłużyć jako argument przeciwko włączeniu hasła niepodległości Polski 
do programu socjaldemokracji. 

Pogląd Marchlewskiego na istotę i znaczenie walki narodowowyzwoleńczej Pola- 
ków w ubiegłych stuleciach jest zbieżny z oceną Marxsa, Engelsa i Lenina, Jego 
zdaniem, walka patriotów pelse:ch po 1831 r.o niepodległość Polsxi splotłą się z wal- - 
ką O postęp społeczuy. „Dla wiekszości owych emigrantów pobudką był wyłącznie 
patriotyzm, ich najgorętszym celem było wyzwolenie Polski spod obcej przemocy, 
stąd też — podkreślał w 1823 r. — łączyli się omni z ruchem rewolucyjnym, wysuwa- 
jąc to hasło. Interesy klasowe szlachty leżały bez wątpienia po stronie reakcji, ale 
jeżeli owi patrioci wstąpili w ten czy inny sposób na drogę rewolucyjną, to ideologia 
rewolucyjnia prowadziła ich aż do socjaiizmu”. Wysoko oceniał Marchlewski „szereg 
zmakomitych artykułów. Marksa na temat kwestii polskiej” w „Neue Rheinsische 
Zeitung”. Przypomniał stanowisko Marksa, że rozbiory Polski były łańcuchem, któ- 
ry przykuł do siebie trzy państwa zaborcze, a grabież ziem polskich związała je węz- 
łem solidarności. „Minęło 15 lat — zaznaczał Marchlewski — od czasu, gdy Markś 
pisał swe artykuły w kwestii polsniej i kwestia polska została rozwiązana w sposób 
rewolucyjny: proletariat rosyjski znosząc absolutyzm carski stworzył przez to wa- 
runki, które odbudowę polityczną niepodległości narodu polskiego uczyniły faktem". 
Marchlewski podkreślał dalej: „Kwestia polska w tej postaci, w jakiej istniata dla 
Marksa w czasie rewolucji burżuazyjnej v- nie istnieje już obecnie, Istnieje nato- 
miast kwestia wyzwolenia proletariatu polskiego i kwestia ta zostanie rozwiązana 
uw sposób rewolucyjny” (Kwestia polska w okresie rewolucji 1848 r. w: J. Marchlew- 
ski: Ludzie, czasy, idee, KiW, wyd. II, 1977, str. 582—593). : 

O jakim tu podobieństwie stanowisk Luksemburg, Warskiego i Marchlewskiego co 
do przestarzałości poglądów Marksa i Engelsa na sprawe polską można mówić? Mar- 
chlewski je aprobował, Luksemburg i Warski kwestionowali, Polska odrodziłą się ja- 
ko niepodległe państwo w 1918 r. nie w sytuacji i warunkach międzynarodowej re- 
wolucji proletariackiej, ale obalenia panowania obszarniczo-kapitalistycznych rzą- 
dów i przejącia władzy przez klase robotniczą w jednym kraju. Odzyskała też nie- 
podległość narodową po raz drugi 24 lat później, w sytuacji zwycięstwa ZSRR nad 
faszyzmem hitlerowskim, jedynego jeszcze wówczas państwa socjalistycznego. Tym 
razem zaistniały również warunki rewolucrgne dla zdobycia władzy przez proletariat 
polski, tak jak przewidywał i zakładał Marchlewski w 1923 r. 

Zakończmy tę część naszych rozważań również stwierdzeniem F, Tvcha i H. Schu- 
machera, że Marchlewski nigdy wyraźnie nie opowiedział się ani nie poparł teorii 
Luksemburg o tzw. „organicznym wcieleniu ziem polskich w trzy państwa zabor- 
cze”, z której wynikało jej błędne stanowisko w kwestii polskiej (Julian Marchlew- 
ski, KiW 1966, str. 66—74). Natomiast według W. Najdus „Jujian Marchlewski nie 
podzielał poglądów R. Luksemburg w kwestii polskiej, nie aprobował jej metod po!e- 
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micznych $ w rezultacie nie cieszył stę jej zaufaniem” (SDKPiL a SDPRR 1893— 
«—1907, str. 190—192). 


Wybujały subiektywizm i zacietrzewienie Radlaka dają znać o sobie w ocenie i in- 

nych problemów, z których stwarza on pozycję wyjściową do atakowania mojego sta- 
nowiska. Dotyczy to np. kwestii przywódców, ideologów i czołowych działaczy 
SDKPiL, do których zalicza wyłącznie, i to w znamiennej kolejności: Luksemburg, 
Dzierżyńskiego, Warskiego, Marchlewskiego, Jogichesa-Tyszkę. A więc wyłącznie 
członków Zarządu Głównego SDKPiL. A gdzie jest Trusiewicz-Zalewski, który przez 
dwa lata stał na czele partii? Bronisław Wesołowski? Wojnarowska? Wybitni działa- 
cze robotniczy — rodzina Rosołów, Matuszewski, Olszewski, Gutt, Kowalski, Gę- 
borek, Płochocki, Pestkowski, Stefania Przedecka, Ratyński, Włostowski, Magrzyk 
itd. Świadomie Radlak przemilcza działaczy krajowej, tzw, „rozłamowej” organizacji 
SDKPIL z Firstenbergiem-Haneckiem, Stefanią Stańczyk-Tarwacką, Unszlichtem, 
Rotsadl-Krasnym, Fabierkiewiczem, Kozłowskim i innymi, SDKP i SDKPiL, obok 
ofiarnych liderów inteligenckiego pochodzenia, posiadały wspaniałych działaczy ze 
środowisk robotniczych i rzemieślniczych, którym w jakimś stopniu właśnie my, 
z J. Sobczakiem, oddajemy hołd i cześć w ostatnio wydanym tomie pt. Postacie z prze- 
łomu wieków (KAW 1983). Kto więc zawęża i pomniejsza rolę i znaczenie dziejów 
socjaldemokracji polskiej? Chyba ci, którzy ograniczają jej przywódców i działaczy 
do kilku zaledwie osób. Nawiasem mówiąc — szeregując je nie według ówczesnego 
"wkładu pracy i ofiarności, stażu i uznania, ale po myśli z góry założonej koncepcji, 
Przecież historycy nie powinni mieć wątpliwości, że robotnicy w kraju, a także na 
emigracji najwyżej cenili Marchlewskiego i Dzierżyńskiego, a w Warszawie Trusie- 
wicza-Zalewskiego, Unszlichta I Matuszewskiego. Czyż przypadkowo 26 maja 1905 r. 
Dzierżyński pilnie domagał się przybycia do Warszawy z odczytami dla inteligencji, 
która garnęła się wówczas do SDKPiL, Marchlewskiego i Wesołowskiego? Według ra- 
dzieckiego historyka N.J. Manusiewicza, Marchlewski był najściślej z całej grupy 
„Sprawy Robotniczej” związany z krajem, ze „starą PPS” i sprzeciwiał się atakowa- 
niu, a tym bardziej prowokowaniu PPS do polemiki, jeżeli nie wymagały tego po- 
wody zasadnicze. Jego postawa ideowa i taktyka wiązały się z poglądami grupy tzw, 
„Polskich Socjaldemokratów”. Wiadomo zaś, że stojąc na platformie SDKP—SDKPiL, 
w kwestiach zasadniczych w sprawie polskiej różnili się od stanowiska Luksembu»g 
Żądając konkretyzacji pozytywnych haseł w tym zakresie. 

Radlak dowolnie i nieadexwatnie używa określeń „przywódca”, „ideolog”, „dzia 
łacz” w odniesieniu do niektórych osób, zwłaszcza dotyczy to R. Luksemburg. Była 
ona wybitną działaczką niemieckiej socjaldemokracji, szczególnie jej lewego skrzyd— 
ła, co zresztą często podkreślała sama, utalentowaną publicystką ze zimysłem teore— 
tycznym, żarliwie i ofiarnie oddaną sprawie międzynarodowej rewolucji proletariac — 
kiej. Równocześnie stała się głównym ideologiem SDKP i SDKPiL, jakkolwiek w mia — 
rę czasu jej rola, z różnych przyczyn, zwłaszcza po rewolucji 1905 r., w polskim ru— 
chu robotniczym malała, zwłaszcza na skutek błędnego stanowiska w kwestii naro— 
dowej i w sprawie polskiej oraz pogłębiających się różnic z bolszewikami i Leni — 
nem. Trudno natomiast byłoby uzasadnić jej miejsce w SDKPi SDKPiL jako jedne — 
go z przywódców, a co kurczowo podtrzymuje Radlak. Właściwie nigdy oficjalnie 
nie należała do SDKP i SDKPiL, nie brała udziału w żadnym zich zjazdów ani też 
konferencji. Trusiewicz-Zalewski w 1900 r. bronił jej po obradach Międzynarodowe 
go Kongresu Socjalistycznego jako „czołowego teoretyka”, natomiast występował 
przeciw utożsamianiu jej z „głową partii”, V Londyński Zjazd SDPRR witała Lux — 
semburg w imieniu niemieckiej socjaldemokracji. Marchlewski zaś podkreślał  *w 
1919 r., że Róża Luksemburg odegrała rolę „teoretyka polskiego marksizmu i PO? — 
skiej socjaldemokracji” (Pamięci Róży Luksemburg i Leona Jogichesa, „Z Pola waj]. 
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ki” nr $, Moskwa 1927, str. 106). Może więc ograniczyć się do tych ocen, zgodnych 
z faktycznym stanem rzeczy. j 

Radlak posądza mnie o dzielenie działaczy SDKPiL na „dobrych” i „złych” (s. 176) 
oraz O „klimat niechęci i zageszczanie ciemnych barw wokół Luksemburg, Tyszki 
| Warskiego”. Nie mam żadnych powodów ani nie przyświecają mi żadne intencje 
pozanaukowe i pozapartyjne, aby to czynić, Wiemy natomiast z naszych doświad- 
rzeń, ostatniego chociażby 40-lecia, do jakich negatywnych skutków prowadzi upięk- 
szanie rzeczywistości, ukrywanie prawdy, chociażby była jak najbardziej gorzka, Oczy- 
wiście nie mogę solidaryzować się z oceną SDKPiL zawartą w referacie W. Gomuł- 
ki na plenum KC PPR 3 czerwca 1948 r. jako „partii niemarksistowskiej, lecz luk- 
semburgistowskiej”. Podobny błąd popełnia Radlak, ale na opak. Jedna i druga opinia 
nie uwzględniają bowiem zróżnicowania poglądów ipostaw w SDKPiL i narastają- 
cych rozbieżności, które doprowadziły do rozłamu na faktycznie dwie organizacje, 
© czym pomówimy oddzielnie. To przecież Lenin poddawał niejeden raz krytyce 
błędne stanowisko Luksemburg czy Tyszki w różnych kwestiach. Do jej niesłusznych 
poglądów ustosunkowali się wybitni działacze KPP tej miary, co J. Brun, J. Ryn, 
czy historycy tak znani, jak E. Przybyszewski, Ten ostatni pisał, że wykorzystując 
metodę dialektyczną Marksa, stworzyła Luksemburg „cały system teoretyczny, samo- 
dzielny, znakomicie zwarty (choć nie pozbawiony sprzeczności wewnętrznych, jak 
tego dowiódł Lenin)”. Jej zasadniczy błąd polegał na tym, że podchodziła do procesu 
historycznego jak do zjawiska przyrodniczo-fatalistycznego, W teorii, którą zbudowa- 
ła, wszystko było ściśle ze sobą związane, z wyeliminowaniem i nie przewidywaniera 
niczego dowolnego i przypadkowego, a więc i teoria akumulacji, pogląd na historycz- 
ną linię rozwoju Polski, teza o reakcyjności i utopijności hasła niepodległości Pol- 
ski, jej wieloletnia walka przeciwko hasłu samookreślenia, ignorowanie kwestii 
chłopskiej w Polsce, negowanie konieczności okresu przejściowego, nieprzyjmowa- 
nie przezeń kierowniczej roli partii w rewólucyjnej walce proletariatu, błędna kon- 
cepcja przygotowania powstania i wreszcie „jaskrawie antyleninowska taktyka orga” 
sizacyjna w ostatnich przedwojennych latach...” (Pisma, PWN, Warszawa 1%61, 
str, 404). Przecież nie ja wymyśliłem tę ocenę z 1927 r., ale Czytelnik ma prawo ją 
znać, aby wyrobić sobie pogląd na całość sprawy, a więc i istoty sporu z Radlakiem, 
rzecznikiem „starej szkoły”. A. Gramsci, analizując strategię i taktykę w koncepcji 
międzynarodowej rewolucji proletariackiej R. Luksemburg, doszedł do wniosku, że 
uległa ona pewnego rodzaju żelaznemu determinizmowi ekonomicznemu, z tym roz- 
różnieniem jednakże, iż skutki miałyby nastąpić niesłychanie szybko i w czasie, i prze- 
strzeni., Był to w istocie prawdziwy mistycyzm historyczny, Oczekiwanie na coś 
w rodzaju cudownego rażenia piorunem (Pisma wybrane t. 1, str. 583), To Lenin 
nazwał politykę Tyszki „obłudną i intrygancką”. Członek SDKPiL Feinstein-Leder 
w obszernym liście do Luksemburg, 8 października 1912 r., zarzucał kierownictwu par- 
til pogwałcenie norm statutu partyjnego wobec organizacji warszawskiej i zarzucał 
jej pochopność w złożeniu podpisu o rozwiązaniu komitetu warszawskiego, oskarżo- 
nego o prowokację, podczas gdy należało od niej oczekiwać jako „członką stojącego 
2 boku, zimnego i spokojnego krytycyzmu” (AM KC PZPR, 86/11, t. 432, k. 28—35). 
To Lenin w nr. 1 „Pisma Dyskusyjnego” w 1913 r., organie Komitetu Warszawskiego 
i Łódzkiego SDKPiL, potępił Luksemburg, Tyszkę i Warskiego za ich konszachty 
z mienszewikami i bundowcami (Bolączki naszej partii), W odezwie Zarządu Krajo- 
wego SDKPiL z lipca 1914 r., zatytułowanej W imię jedności socjaldemokracji, 
przedstawiono „smutną rolę” R. Luksemburg, która „dała się użyć za narzędzie w rę- 
ku kilku jednostek zdemoralizowanych politycznie” (prawdopodobnie chodzi tu prze- 
de wszystkim o Tyszkę). „Przebywając od dwudziesiu lat za granicą i pracu:qc 
w partii niemieckiej — czytamy dalej w tej odezwie — nie mając najsłabszego poję- 
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"cia o stosunkach organizacyjnych w kraju”, nie zawahała się złożyć swojego podpisu 
pod oświadczeniern, w którym ogłoszono Warszawską Organizację SDKPiL „narzę- 
dziem ochrany” (CA KC PZPR SDKPiL 9/VII-12, podt. 1). Czy pisanie o tym, przy- 
pominanie tych faktów, to z góry zaplanowana dyskryminacja niektórych działaczy, 
czy też szukanie źródeł i przyczyn uwarunkowań i przesłanek formułowania pro- 
gramów i założeń, które były słuszne lub błędne, odpowiadały lub nie celom i dąże- 
niom ruchu robotniczego? Męczeńska śmierć R. Luksemburg i Tyszki, przed którą 
chylimy czoła, i ich bezsporny wkład do historii walk niemieckiego ruchu robotnicze- 
go nie mogą przecież stanowić okoliczności skłaniających do przemilczenią tego, co 
w ich teorii i praktyce nie zdało egzaminu, okazało się nietrafne i chybione, Jeżeli 
historia ma spełniać rolę przysiowiowej „nauczycielki życia”, nikt nie może nam 
odmawiać prawa krytycznego spojrzenia, bez względu na to kogo i czego to dotyczy, 
gdzie i kiedy, niezależnie od nazwiska, pochodzenia i pozycji. Postęp społeczny może 
być bowiem hamowany przez powtarzanie błędów, które miały już miejsce w prze- 
szłości. | 

Radlak aluzyjnie wykorzystuje wypowiedź Lenina, że na śmietniku ruchu robot- 
niczego kury w rodzaju „całego tego bractwa będą, rzecz jasna, szczególnie zachwy- 
cać się błędami wielkiej komunistni”, Nie jestein prokuratorem R. Luksemburg, 
nie zachwycam się jednak jej niektórymi błędami, a poddaję je krytycznemu spoj- 
rzeniu, gdyż ujemnie zaciążyły na polskim ruchu robotniczym, Pozwolę sobie więc 
też aluzyjnie zauważyć, że niektórzy historycy „starej szkoły” przypominają koguty, 
piejące same peany. 

Wśród grona działaczy polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego najmniej za- 
pewne znany szerszej opinii publicznej pozostaje wciąż Stanisław Trusiewcz-Zalew- 
ski. W drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych XIX wieku był twórcą i przywódcą 
Związku Robotników na Litwie, w rozpoczynający się XX wiek wkroczył w roli 
giównego — obok Feliksa Dzierżyńskiego — współtwórcy SDKPiL, zaś w latach 
1900—1901 uznany był nie kwestionowanym przywódcą tej partii. Przez całe swe życie 
należał do kręgu tych działaczy, którzy wierność ideałom rewolucyjnym i internacjo- 
nalistycznym potrafili łączyć ze zrozumieniem i głębokim wyczuciem spraw narodo- 
wych. Żył zaledwie 48 lat (prześladowania policyjne, zsyłki i ucieczki z Syberii, kil- 
kakrotnie stawiany tendencyjnie pod sąd partyjny, ciężka choroba), ale dzięki nie- 
pospolitej energii, sile woli i poświęcenia wywarł swoją indywidualnością znaczny 
wpływ na polski rewolucyjny ruch robotniczy okresu SDKPiL, na jego założenia ide- 
owo-programowe i taktyczne. On pierwszy poddał oficjalnie, na II i III Zjeździe 
SDKPiL, rewizji stanowisko R. Luksemburg w kwestii narodowej i w sprawie nie- 
podległości Polski. Utalentowany publicysta, popularyzator marksizmu, oryginalny je- 
go interpretator na gruncie praktyki polskiego, litewskiego i rosyjskiego ruchu ro- 
botniczego, inteligent ściśle związany ze środowiskami proletariackimi, zwolennik, 
a nawet w niektórych okresach swej działalności bliski współpracowni« Lenina, po- 
zostawał dziwnie zapomniany, zwłaszcza w polskiej historiografńi, A jeżeli już za- 
mieszczono © nim wzmianki, to najcześciej przedstawiające go jako oponerta oficjal- 
nej linii SDKPiL, „rozłamowca”, a nawet „mienszewika”. 

Radlak nie wyszedł jeszcze z sekciarskiej skorupy, a ponieważ zapewne wie, że 
rozwijane są badania nad biografią Trusiewicza, uprzedzając opublikowanie ich wx- 
ników, zamierza wcześniej dyskwalifikować tego działacza, ponieważ, jak pisze, „zwią- 
zał się z mienszewikami”, a „na pozycje mienszewickie” przeszedł już w czasie obrad 
V Londyńskiego Zjazdu SDPPR w 1907 r. (s. 174), Zacznijmy od tego ostatniego 
stwierdzenia. W. Najdus, a podzielam jej stanowisko, jest zupełnie innego zdania. 
Pisze ona, że Trusiewicz w wystąpieniach na V Zjeździe SDPPR „podkreślił stale 
konieczność jak najściślejszej współpracy esdekapeiowców z bolszewikami. Zapropo- 
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nował odbywać wspólne posiedzenia obu delegacji, opracowywać razem projekty re- 
zolucji, wyznaczać referentów i mówców”, Uważał bolszewików za najbliższych mu 
ideowo towarzyszy („moi jedinomyszlenniki towariszczi bolszewiki”). SDKPiL a 
SDPRR 1893—1907, cyt., str. 323). Do podobnych ocen dochodzi J. Sobczak w swej ob- 
szernej monografii — Współpraca SDKPiL z SDPRR (W-wa, KiW 1980). Podkreślał 
Trusiewicz rozbieżność ze stanówiskiem Luksemburg, „Ja niezupełnie solidaryzuję 
się z poglądami R. Luksemburg i uważam za bardziej siuszny pogląd towarzyszy bol- 
szewików” — pisał w aświadczeniu podanym do wiadomości, zjazdu. Zaznaczał 
przy tym, że jego punkt widzenia różni się w wielu kwestiach od 'teorii Luksemburg, 
czemu dał wyraz w broszurze opublikowanej w języku rosyjskim pt. Charakter obec- 
nej rewolucji i zadania taktyczne socjaldemokracji (Moskwa 1907), Była to również 
polemika x Akselrodem, Luksemburg, oBjaśnia Najdus, witając V Zjazd SDPRR 
w imieniu Socjaldemokratycznej Partii Niemiec, przeciwstawiła leninowskim zasa- 
dom organizacyjnym partii wzór niemiecki, zakładający współistnienie w niej od- 
miennych i ścterających się poglądów (Piatyj (Łondonskij) Sjezd RSD PPR. Apriel 
— maj 1907. Protokoły, Moskwa 1963, str. 390—392; podaję wg W. Najdus, cyt. str. 
320). 

Postawiony kilkakrotnie pod sąd partyjny, przede wszystkim z inspiracji Tyszki, 
i oskarżony o „rozbijanie jedności partii”, pozbawiony „prawa zajmowanią urzędów 
partyjnych w organizacjach krajowych i zagranicznych SDKPiL”, 12 lutego 1911 r. 
ogłosił list otwarty do wszystkich polskich socjalistów, informując, że wystąpił 
z SDKPiL, ale „pozostaje w Socjaldemokratycznej Robotniczej Partii Rosji, (i) będzie 
nadał walczył o zjednoczenie SDKPiL i PPS”, W sytuacji, kiedy odmawiano Tru- 
siewiczowi uporczywie zamieszczania jego artykułów w organach SDKPiL — „Prze- 
glądzie Socjaldemokratycznym” I „Czerwonym Sztandarze”, pisywał do innych cza- 
sopism, w tym do „Gołosa Socjał-Diemokrata”, Warski w liście do Tyszki 20 kwiet- 
nia 1909 r. w p. 3 informował: „Zalewski (Trusiewicz) zwracał się do C.O. (Centralne- 
go Organu SDPPR), czy przyjmie jego artykuły: 1) o lewicy PPS, 2) litewskiej ŚD. 
Dziś na zebraniu C.O. odrzucę to stanowczo, ale zrobię to przez inicjatywę beków” 
(bolszewików), (AM KC PZPR 40/2, t. 293, k. 8), Czyż w świetle chociażby tego 
dokumentu, sam fakt związania się na pewien czas z pismem mienszewików dyskredy- 
tuje Trusiewicza? Przecież nie to jest najważniejsze, ale treść, wartość zamieszcza- 
rych tam publikacji, które w latach 1910—1911 są nader interesujące. 


Po wybuchu I wojny światowej Trusiewicz podejmował w artykułach przede wszy- 


stkim sprawy polskie. Nawiązał wówczas współpracę z bolszewikami i dawał nie- 
jednokrotnie publicznie wyraz swemu poparciu dla poglądów i stanowiska Lenina. 
W artykule K woprosu o idealizmie i chwosticizmie („Nasze Słowo” 5 III 1915, nr 
11), Trusiewicz polemizował z Martowem, a zgadzał się z Leninem, że korzenie 
„tocjalnacjonalizmu” tkwią w rewizjonizmie, usprawiedliwiającym m.in, kolonializm, 
Podobnie jak Lenin wysunął hasło utworzenia III Międzynarodówki, W jednym z li- 
stów do Lenina sekretarz paryskiej sekcji SDPPR G.J. Bieleńkij informował, że Tru- 
siewicz, występując w kwietniu 1916 r. na zebraniu poświęconym gazecie „Socjał- 
-Diemokrat”, całkowicie bronił pracy Lenina O dumie narodowej Wielkorusów. 
Również w innych swoich artykułach z lat wojny dawał wyraz swemu poparciu dla 
leninowskiego postulatu prawa narodów do samostanowienia. 


Po zwycięstwie Rewolucji Październ:kowej przybył do Kraju Rad. 17 grudnia 1917r. 
ukazało się w prasie oświadczenie Trusiewicza, w którym przyznawał, że przez pe- 
wien czas był pod „wpływem mienszewickiej krytyki anarchi:tyczno-powstańczej tak- 
tyki bolszewików”, ale nigdy nie znalazł się na pozycjach nacjonalistycznych, a teraz 
ma możliwości czynem naprawić swoje błędy („Izwiestija” 1917, nr 254), Wkrótce też 
został zastępcą naczelnego redaktora „Izwiestii WCiK” i kierował jednym z pierw- 
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szych radzieckich czasopism społeczno-kulturalnych — „Wiestnik Żizni”. S. Bobiński, 
wybitny działacz SDKPiL, podkreśiił, że Trusiewicz pisywał wówczas przede wszy- 
stkim na temat spraw polskich z pozycji „zwolennika samookreślentia ti prawowiernego 
bolszewika” („Trybuna” nr 154 z 27 VIII 1891). Po przedwczesnej śmierci w 1918 r. ria 
udar serca w Możajsku, prasa bolszewicka żegnała go jako „bojownika rewolucyjne- 
go komunizmu”, który 35 lat życia oddał w służbie partii. Niezłomnego bojownika re- 
wolucji, leninowca, żegnały nieprzeliczone tłumy mieszkańców Moskwy. Nad trumną 
zmarłego przemawiał Lew Kamieniew, bliski współpracownik Lenina, wówczas cięż- 
ko rannego po zamachu na jego życie i nieobecnego stąd na pogrzebie Trusiewicza. 


. Potwierdzeniem „niesumienności badawczej” manipulacji jest również, zdaniem 
Radlaka, moja próba przeciwstawienia artykułów Marchlewskiego i Luksemburg 
w ocenie Mickiewicza, w związku z setną rocznicą urodzin poety, oraz zarzucanie mi 
zniekształcenia tekstu (str. 169), Wróćmy więc jeszcze raz do treści wymienionych arty- 
kułów. Luksemburg sławiła Mickiewicza jako wielkiego poetę, liryka i epika, barda 
miłości ojczyzny i tęsknoty patriotów oraz obiektywnego malarza narodowej prze- 
szłości. Przedstawiając Mickiewicza jako szczerego demokratę, zgodnie z całą ideolo- 
gią powstańców, uważała go jednak „za największego piewcę szlacheckiego nacjona- 
liizmu”, a Pana Tadeusza za ostatni wielki pomnik „polskiego nacjonalizmu”, 
Nie ukrywała zresztą, że nadała artykułowi o wieszczu charakter subiektyw- 
no-tendencyjny, pisząc do Tyszki: „Postarałam się to też zużyć — o ile się bez na- 
ciągania estetycznego wrażenia dało — na nasz młyn przedstawiwszy go w związku 
z historią nacjonalizmu”... Marchlewski natomiast przedstawił Mickiewicza nie tylko 
jako poetę o płomiennym geniuszu, ale niezmordowanego bojownika o niepodległość 
Polski, który dziełu walki o niepodległość Polski peświęcił całe swe życie, Podkreślał 
duże znaczenie działalności społeczno-politycznej wielkiego twórcy. Mickiewicz, pisał 
Marchlewski, wspierał żywo ruchy rewolucyjne lat 48, po których spodziewał się, że 
doprowadzą one do odrodzenia ojczyzny. Dwadzieścia lat później, z okazji 25-lecia 
SDKPiL, napisał Marchlewski w „Izwiestijach”: „My, socjaldemokraci polscy, jeste- 
śmy dumni z tego, że znakomity poeta, Adam Mickiewicz, redagował w Paryżu 
w 1848 r. «Trybunę Ludów» w socjalistycznym duchu”. Nie ja pierwszy dostrzegitem 
„różne rozłożenie akcentów” w artykułach Luksemburg i Marchlewskiego o Mickie- 
wiczu. St. R. Stande jeszcze w 1932 r. pisał, że Luksemburg stwierdzając u Mickiewi- 
cza nikłość socjalistycznych nutek, ujmuje go ahistorycznie, podobnie zresztą jak 
Tołstoja, charakteryzując tegoż „pogrobowcem utopijnego socjalizmu”, Inny był po- 
giąd Lenina na Tołstoja, którego uważał za „zwierciadło rewolucji rosyjskiej””. 
Stande zarzucił Luksemburg „beztroski stosunek do historycznych etapów i uwa- 
runkowań określonych poglądów” („Kultura Mas” 1932, nr 1—2, str. 9—16). Jego 
zdaniem w miarę czasu Luksemburg staczała się coraz wyraźniej ku mienszewizmo- 
wi i trockizmowi, odchodząc od współpracy z Leninem w zasadniczych sprawach, 
A teraz co do zarzutu „poprawienia” przeze mnie za jednym zamachem Mickiewi- 
czą i Marchlewskiego. Radlak skrzętnie przemilcza fakt, że korzystałem z tekstu arty- 
kułu Marchlewskiego o Mickiewiczu, przetłumaczonego przez nieżyjącą już J. Wal- 
kowicz dla wyd. „Książka i Wiedza” w związku z przygotowywanym przez nas pod 
koniec lat 60-ych (tzn. Zofię Marchlewską, Euialię Michnowską i mnie) wyborem 
artykułów i listów J. Marchlewskiego pt. Ludzie, czasy, idee. Z. Marchlewska osobi- 
ście przeglądała wszystkie teksty ojca bardzo skrupulatnie i nie wniosła uwag do 
tłumaczenia J. Walkowicz. Zapytani obecnie przeze mnie dobrzy znawcy języka nie- 
mieckiego stwierdzają, że tłumaczka najprawdopodobniej chciała oddać sens, a nie 

dosłowne brzmienie zdania, które tak razi Radlaka. 
Zobaczmy, jak w innym miejscu wprowadza Radlak w błąd Giś: Chcąc 
uzasadnić rzekomą zgodność poglądów Luksemburg i Marchiewskiego, że odbudow'a- 
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nie niepodległej Polski „jest niemożliwe pod panowaniem kapitału” powołuje się on 
pa artykuł Marchlewskiego — Dem Gedanker Rosa Luxemburg und Leo Jogiches 
(str. 172), w którym prezentuje on poglądy zamordowalej rewolucjonistki, ale nie 
wynika z tego bynajmniej, że solidaryzuje się z nimi. Pisze w nim: „według jej za- 
łożeń” (R. Luksemburg)... a więc charakteryzuje te poglądy. Czy Radlak zaprzeczy, 
że Marchlewski w tymże artykule wspomina o „całej bezwzględności, a czasem zbyt 
ostrej polemice” Luksemburg? W takim duchu utrzymany też jest artykuł Marchlew- 
skiego „Z życia Róży Luksemburg” („Trybuna Komunistyczna” nr 4, Moskwa 
2311921 r.), ale Radlak woli go przemilczeć, Wcale z nich nie wynika, że Marchiew- 
ski był osobiście stronnikiem Luksemburg w kwestii polskiej. 


Radlak z premedytacją wytoczył największe działo przeciwko mnie na końcu pasz- 
kwilanckiego artykułu, chcąc pozostawić Czytelnika w stanie uprzedzenia i nieufno- 
ści, ni mniej — ni wiecej posądzając mnie o nieuczciwość, Zarzuca mi mianowicie 
Radtak zmyślenie nie istniejącej odezwy SDKPiL, który to twór w dodatku, jak pisze, 
„poddaję pryncypialnej krytyce”. To, na co sobie w tym wypadku Radlak pozwala, 
twiadczy wprost o jego nieobliczalności. Jest to po prostu pomówienie. W odpowied- 
nim czasie powrócę do tej sprawy. 


LJ 


BRONISŁAW RADLAK 


W artykule Probiem rzetelności w badaniach dziejów polskiego ruchu robotni- 
czego na przykładzie publikacji N. Michty o SDKPiL przedstawiłem niedopuszczalne 
z naukowego punktu widzenia praktyki manipulowania źródłami, ich „poprawiania” 
czy wręcz fałszowania. Praktyki stosowane zgodnie z założonym z góry podziałem 
na dobrych i złych działaczy tej partii. Po przeszło rocznym milczeniu Michta stara 
się obecnie wykazać bezzasadność mojej krytyki. Przyjrzyjmy się, w jaki czyni to 
sposób. 

Zaczyna od stosunku działaczy SDKPiL do stanowiska twórców marksizmu w kwe- 
ui polskiej, szeroko, ale we właściwy sobie tendencyjny sposób, omawiając poglądy 
Marksa i Engelsa, Lenina, Warskiego, R. Luksemburg i Marchlewskiego. Bezpod- 
stawnie np. wywodzi, że w Przedmowie do książki z 1905 r. R. Luksemburg zarzu- 
cała Marksowi i Engelsowi, iż „bezkrytycznie przejęli ocenę RZERIEE powstań naro- 
dowych w wersji burżuazyjno-demokratycznej”. 

Pogiądy wymienionych przez Michtę przywódców w niektórych kwestiach rzeczy- 
wiście różniły się między sobą. Odmienne były zwłaszcza ocery dotyczące możliwości 
odbudowy niepodległej Polski w efekcie dziewiętnastowiecznych powstań narodo- 
wych. Na ten właśniie tor Michta spycha wszystkie swoje wywody. Tor ten jednak 
lue prowadzi w moją stronę, ponieważ postawiłem sprawę z gruntu odmiennie, Pi- 
sałem wyłącznie o uznaniu (przez R. Luksemburg i Marchlewskiego) poglądów 
Marksa i Engelsa na kwestię polską w jej międzynarodowym aspekcie, za już 
neaktualne w XX wieku podkreślanie przez nich doniosłej roli „XIX-wiecznych waik 
powstańczych narodu polskiego z punxtu widzenia postępu i perspektyw rewolucji 
w <xali europejskiej” (mój artykuł, str 149). W tej sprawie, którą Michta starannie 
omi,a, stanowisko nie tylko wymienianych tu i innych działaczy SDKPiL było zbież- 
ze. Wypływało ono z oceny sytuacji iniędzynarodowej, z uwzgiędnienia takich faktów, 
Jak rozpad Świętego Przymierza trzech zaborców — ostoi reakcji w Europie, kszta? 
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towanie się nowych imperfalistycznych bloków militarnych, dynamiczny rozwój rue 
chu robotriczego, przede wszystkim w Rosji. 

Pozostańmy przy Marchlewskim, W innym miejscu Michta pisze o zastosowanym 
jakoby przeze mnie tricku, polegającym na niezacytowaniu treści listu Marchlew- 
skiego z 30 X 1903 r. i ograniczeniu się do stwierdzenia, że nie został w nim wy- 
sunięty postulat włączenia do programu SDKPiL ówczesnych tez Lenina w kwestii 
narodowej. Postawmy zasadnicze pytanie: czy Marchlewski wysunął taką propo- 
zycję? Michta pomija kluczowy w tej kwestii, zacytowany przeze mnie, list do C. Woj- 
narowskiej z 6 VIII 1904 r., w którym, w nawiązaniu do II Zjazdu SDPRR w 1903 r., 
Marchlewski akceptował stanowisko w kwestii narodowej zajęte wtedy przez dele- 
gatów SDKPiL. Pisał też, że nie widzi, aby w sformułowanej przez R. Luksemburg 
tzw. teorii organicznego wcielenia „zaszły jakie grzechy”. Czy fakty te można pominąć 
przy rozpatrywaniu poglądów Marchlewskiego? 

Michta pisze o analogii stanowiska Marchlewskiego i W. Olszewskiego w kwestii 
narodowej. Opiera to na stwierdzeniu tego ostatniego, że nie widzi niebezpieczeństwa 
„dla naszego programu” w koncepcjach leninowskich, uważa bowiem „za naturalne 
i słuszne sformułowanie tak tej kwestii ze strony Rosjan”. Tak jest, analogia istnieje. 
Dostrzec ją należy w zbieżnym sądzie obu działaczy, że co innego „nasz program” 
wyraźnie przez nich akceptowany (czyli analogia w podstawowej sprawie), a co 
innego tolerancyjny stosunek do programu partii rosyjskiej reprezentującej prole- 
tariat państwa zaborczego. Lenin często pisał o konieczności rozróżnienia między 
proletariatem państwa zaborczego i narodu uciskanego. Działacze SDKPiL na ogół 
takiego rozróżnienia nie stosowali. Nie sposób jednak dowieść, że przedstawione 
powyżej opinie świadczą o przeciwstawności obu działaczy oficjalnym koncepcjom 
SDKPiL(1). Tego rodzaju naginanie faktów do przyjętych a priori założen jest kolejną 
manipulacją Michty, sprzeczną z literą i duchem tekstów źródłowych. . i 


Pozostaje nią również podejście Michty do artykułów R. Luksemburg i Mar- 
chlewskiego opublikowanych w prasie niemieckiej w setną rocznicę urodzin Mi- 
ckiewicza. Michta, jak pisałem, zajął się tym w przedmowie do zbiorku pism Nlar- 
chlewskiego, pragnąc wykazać zasadnicze jakoby różnice w ocenie wieszcza przez 
obu autorów tych artykułów. Przytoczył przy okazji wybitnie tendencyjne tłuma- 
czenie cytowanej w artykule Marchlewskiego wypowiedzi Mickiewicza, uzupełniając 
je własnym komentarzem, iż było to pośrednim uznaniem prawa narodów do samo- 
określenia (zob. str. 169—170 mego artykułu z 1982 r.). Teraz Michta usprawiedliwia 
się, że opierał się na tekście nieżyjącej już tłumaczki artykułu, Wygodnie jest prze- 
rzucić winę na kogo innego. Ale wywody Michty wraz z „tłumaczeniem” cytatu 
z Mickiewicza zostały zaprezentowane już w 1973 r., gdy przekład artykułu ujrzał 
światło dzienne dopiero w kilka lat później, w 1977 r. w drugim wydaniu zbiorku.. 
Pierwszeństwo w specyficznym „przetłumaczeniu” owego fragmentu należało zatem 
do Michty. k 

Pytanie następne: czy wprowadzam w błąd czytelnika stwierdzając, iż Marchlew- 
ski jeszcze w 1919 r. podzielał sformułowane w końcu XIX w. stanowisko R. Luk 
semburg o niemożliwości odbudowy niepodległego państwa polskiego w okresie ka 


(1) Gugestia taka zawarta jest w jego wywodach w nawiązaniu do listu Marchlewskiego 
s 4111904 r., w którymi działacz ten pisał e niezręcznym sformułowaniu przez Warskiego na 
II Zjeździe SDPRR rezolucji w kwestii narodowej. Michta nie informuje oczywiście, ną czyma 
polegała owa niezręczność. Mlanowicie w rezolucji wysunięto żądanie, by hasło o prawie na_ 
rodów do samookreślenia zastąpiono w programie partii ogólnorosyjskiej mglistym postulatera 
„instytucji gwarantujących zupełną swobodę rozwoju kulturalnego wszystkim narodowościorną 
wchodzącym w skład państwa”. Ze sformułowania tego, jak przyznał później Warski, nie bylt 
zadowoleni sami autorzy przygotowanej w pośpiechu rezolucji. Zob. „Z Pola Walkt” nr 3/1968, 
str. 130. 
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pitalizmu? Michta twierdzi, że w cytowanym przeze mnie fragmencie artykułu pt. 
Pamięci Róży Luksemburg i Leona Jogichesa Marchlewski jedynie referował poglądy 
tej działaczki, co wcale nie znaczy, że solidaryzował się z nimi, I tym razem mój 
adwersarz „nie doczytał” tego, na czym m.in. oparłem swoje stwierdzenie; sformu- 
łowanego bezpośrednio po zreferowaniu poglądów R. Luksemburg zdania w artykule 
Marchlewskiego. Brzmi ono: „Dziś wszystko to wydaje się nam bezspornym, lecz 
ongi włorowanie drogi do tych idei wymagało wielkich wysiłków”(2). 


Przejdźmy do Wojnarowskiej. To, eo pisze e niej Michta, trudno nazwać nawet pró- 
bą polemiki, gdyż jest to niemal dosłowne powtórzenie zabiegów z jego wcześniej- 
szych publikacji. Tak więc jak eredo Wojnarowskiej w kwestii narodowej, rzekomy 
dowód jej niepodległościowego stanowiska, traktuje nadal wyrwane z kontekstu jej 
stu zdanie: „Stanowisko moje wobec kwestii odbudowania Polski rękoma polskich 
robotników od lat dwydziestu nie zmieniło się ani na jotę”. I nadal „zapomina” przy- 
toczyć zdanie bezpośrednio poprzedzające: „Co do mego «zpatriotycznienią się» 
i przejścia do obozu papuasów [tj. PPS], to jest ono również fałszem”. Jak pisałem, 
zestawienie obu tych zdań w odpowiedniej kolejności prowadzi do wniosku prze- 
ciwstawnego wywodom Michty, mianowicie do uwypuklenia odmiennego od PPS, 
tj. negatywnego stanowiska tej działaczki w sprawie możliwości odbudowy niepo- 
dległej Polski w epoce kapitalizmu(3). Ponadto, jak wspomniałem w artykule (str. 
177), Michta w jednej ze swych publikacji sfałszował nawet to wyrwane z kontekstu 
zdanie, „cytując” je następująco: Wojnarowska żądała hasła „niepodległej Polski wy- 
walczonej rękami polskich robotników” (w cudzysłowie rzekomy cytat z listu). 


Mój oponent nadal przypisujo również Wojnarowskiej ocenę „teorii organicznego 
wcielenia” jako fałszu. W rzeczywistości działaczka ta stwierdziła jedynie, że za 
fałsz uznałaby ewentualne zaprezentowanie SDKPiL na przyszłym kongresie II Mię- 
dzynarodówki jako bezwzględnej wyznawczyni tej tezy. Jest to ocena jakościowo inną 
od przypisanej autorce przez Michtę. 


W artykule z 1982 r. zgodnie z jego tytułem mogłem zająć się jedynie sprawą 
„rzetelności w badaniach” Michty. W tym zakresie nie jest on w stanie podważyć 
moich aarzutów. Nie oznacza to, że nie dostrzegam różnie w poglądach poszczegól- 
nych działaczy SDKPiL. Sygnalizowałem to np. pisząc o zastrzeżeniach Wojnarowe 
skiej dotyczących m. in. niedostatecznego udokumentowania „teorii ORACZneY 
wcielenia”, eo nie pozwala traktować jej jako dogmatu partyjnego. 


Nie wiem, czy jest prawidłowości, czy paradoksem, że starając się odwrócić uwa- 
"14 czytelników od przytoczonych przeze mnie faktów manipulowania źródłami doty- 
czącymi Wojnarowskiej, Michta w swej replice dostarcza dalszych przykładów stoso- 
wania tej metody. Szeroko rozwodząc się e rzekomej przeciwstawności poglądów 
tej działaczki w zasadniczych sprawach programowych, pisze m. in., że w liście 
38 VIII 1904 r. Wojnarowska wyjaśniała, iż „główna przyczyna rozbieżności między 
nią a Komitetem Zagranicznym leży w odmiennym podejściu do kwestii narodowej 
w programie partyjnym”. Stwierdzenie to jest wytworem wyobraźni Michty. we 
wspomnianym liście nie ma bowiem słowa ani o Komitecie Zagranicznym SDKPiL, 
ani e „odmiennym podejściu” tej działaczki do programu swej partii. Wojnarowska 
powracała w nim wyłącznie do dawniejszych zastrzeżeń odnośnie „teorii organicznego 


% Zeb. „£ Poła Walki” nr 8, Moskwą 198, str. 107. 

GQ) W grudniu 1908 r. Wojnarowska spotkała się w Lićge s socjaliemokratyczną kolonią ro- 
vyjską. W wygłoszonym wówczas odczycie określiła genezę hasła niepodległości Polski (w wa- 
rankach ustroju kapitalistycznego) w programie PPS jako rezultat machinacj! emigracyjnych 
prawieowysh Gziałaczy tej partii Szerzej zob. J. Targalski: „Przyczynki do biografii Cezaryny 
Wejnasowekiaż”, „Z Pola Walki” mr 4/1976, ste. 100—178. | 
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wcielenia” w pow!ązanłu z postepowaniem delegatów SDKPiL na II Zjeździe SDPRR 
w 1903 r. W zakonczeniu listu pisała: „Był to jedyny punkt, o wyświetlenie którego 
chodziło mi zarówno w poprzednim liście, jak i w obecnym” (sygn. archiwalną listu 
zob. w tekście Michty). 

W istocie krytyczne stanowisko Wojnarowskiej sprowadzić należy do słusznego 
stwierdzenia, iż delegaci SDKPiL zaprzepaścili szansę zjednoczenia w ramach partii 
ogólnorosyjskiej, przeciwstawiając programowi SDPRR odmienne stanowisko swej 
partii w kwestii narodowej. Co prawda, w toku polemiki z Dzierżynskim, także z Mar- 
chlewskim i innymi działaczami, w nastroju niewątpliwego rozgoryczenia, Wojna- 
rowska niekiedy używała w swych listach przesadnych określeń, Pisał o tym m. in. 
Marchlewski w omawianym już liście z 30 X 1803 r.: „Tow. Cezaryna, powodijąc 
się gorliwością dla dobra partii czyniła swoje uwagi, jednakże czyniła zarzuty i na- 
dała tym zarzutom formę obelżywą, zarówno dla tow. Adolfa [Warskiego], jak i dla 
tow. Henryka [J. Haneckiego] bezpodstawnie”. Wymienieni działacze byli delegatami 
na zjeździe SDPRR. 


Michta buduje na temperamencie Wojnarowskiej dajóko idące konstatacje natury 
programowej. Nie może jednak wskazać żadnego niezafałszowanego dokumentu po- 
twierdzającego jego tezę, że Wojnarowska i Marchlewski opowiadal, się za hasłem 
niepodległej Polski kapitalistycznej, czy choćby dostrzegali ewentualność takiego 
rozwiązania po obaleniu absolutyzmu carskiego. Woli więc pokryć milczeniem wytk- 
nięty przeze, mnie fakt zafałszowania treści napisanego prawdopodobnie przez Mar- 
chlewskiego artykułu w „La Petite Rópublique” (zob. artykuł z 1982 r. str. 171—172), 
co miało „udokumentować” stanowisko tego działaczai4). 


Jeśli chodzi o Trusiewicza-Zalewskiego, Michta w swej replice nadal saasidiaińa 
jego współpracę z mienszewikami w latach 1907—1915. Stara się m.in. zaprzeczyć 
temu, że Trusiewicz już w czasie obrad VII Zjazdu SDPRR w 1907 r. przeszedł 
na pozycje promienszewickie. Jako na źródło powołuje się tym razem na książkę 
W. Najdus. W tej interesującej pracy autorka nie zdołała jednak dotrzeć do wła- 
ściwego w omawianej sprawie źródła, mianowicie do oświadczenia Marchlewskiego 
jako uczestnika owego zjazdu. Michta jednak doskonale zna to oświadczenie. W 
swych publikacjach fałszował je przecież przez opuszczenie zdania o nawiązaniu 
przez Trusiewicza w czasie obrad zjazdu współpracy z mienszewikami. Czyżby Mar- 
chlewski nagie przestał być dla Michty autorytetem? 


Michta pisze, iż nie sądzi, aby stwierdzenia Najdus „przypadły do gustu Radla- 
kowi”. Przypadły! W. Najdus stwierdza bowiem m. in., iż wywody Michty o Trusie- 
wiczu są „określeniem nieścisłym”. Następnie w oparciu o źródła przedstawia syste- 
matyczną i diugotrwałą współpracę tego działacza z mienszewikami(5). Podobnie jak 
ona pisałem też w artykule o przejściu Trusiewicza w 1916 r. na pozy cje probolsze- 
wiceie. Wywodami na ten temat Michta wyważa otwarte drzwi. 


Koiejna polemika Michty z wysuniętymi przeze mnie zarzutami dotyczy wylmagi- 


(4) Jako jeden sz „argumentów” traktuje Michta fakt, te wyróżniani przez niego działacze 
„nie występowali zassdniczo” przeciw samej idei niepodległości. A czy np. R. Luksemburg 
„występowała zasadniczo” plsząc w 1908 r.: „Nie mniej jasne ! maiewątpliwe było I jest ala 
socjailstów prawo każdego narodu do niepodległości, gdyż I ono wypływa z elementarnych 
zasad socjalizmu”. Pisała tak w „Przedmowie' do książki „Kwestia polska a ruch socjalistycz- 
ny”, na którą Michta kilkakrotnie się powołuje w publikowanym tu artykule, nawiązując wy— 
łącznie do tych sformułowań autorki, które wydają mu się przydatne do „miażdżącej krytyki". 
Tendencyjnie dezinformuje też czytelników co do genezy (nie istniejącej już wtedy w SDKPite 
grupy tzw. Socjaldiemokratów Polskich i opozycyjnego stanowiska podzielanego jakoby przem 
wszystkich jej b. członków. 

(6) w. Najdus: „SDKPIL a aDPRR 1906—1918”, Wrocław Warszawa 1980, aty. 200, MA 4 


, 


138 


nowanej odezwy Zarządu Głównego SDKPiL z 8 VIII 1914'r., w której propagowano 
ponoć koncepcje trockistowskie. W tej sprawie mój adwersarz nie przeciwstawia ja- 
kichkolwiek dowodów, poprzestając na wyrazach oburzenia w związku z moją „nieo- 
bliczalnością”. 

Sposób odpowiedzi Michty na postawione przeze mnie zarzuty mówi za siebie. 
Nawiązał zaledwie do kilku. Jak to zrobił? — „Niech Czytelnicy sami osądzą...”. 
Większość wydobytych przeze mnie faktów pokrył pełnym milczeniem, Nie wspo- 
mniał np. o zmianie adresu listu robotników warszawskich z R. Luksemburg na 
C. Wojnarowską, aby po tym zabiegu treść listu obrócić przeciw rzeczywistej 
adresatce. Nie wspomniał o wykreśleniu w cytacie z listu Z. Ledera pseudonimu 
Marchlewskiego po to, aby ten ostatni nie znalazł się w gronie OROWARYCH przez 


Michtę działaczy. 


Ustosunkowanie się do wymienionych przeze mnie przykładów niewłaściwego po- 
sługiwania się źródłami stanowi część repliki Michty, rozproszoną w obszernych wy- 
wodach, które pomijają moje zarzuty. Ale i tu znajdujemy przykłady stosowania tej 
samej metody. Trudno uniknąć nazwania ich po imieniu, 


Wśród wymienionych przęz Michtę kilkudziesięciu działaczy SDKPiL, których — 
jego zdaniem — powinienem był wymienić (i to w należytej kolejności), znalazło 
się nazwisko S. Gutta. Określając go jako „wybitnego działacza”, autor wysuwa za- 
rzut, że przed laty uznałem go za prowokatora, teraz milczę, bo jest to dla mnie 
niewygodne. Oświadczam więc, że podtrzymuję swoje (i nie tylko swoje) stanowisko, 
potwierdzają je bowiem "niezbite dowody. W czerwcu 1917 r. specjalna komisja pol- 
ska, powołana w rewolucyjnej Rosji dla zbadania archiwów władz carskich, ustaliła, 
że Gutt w 1910 r. stał się w Warszawie agentem ochrany carskiej i informował ją 
o ruchu robotniczym(6). Potwierdzają to również inne materiały oraz świadectwa 
uczestników ruchu robotniczego, uzyskane przed kilku laty. Michta wie o tym choćby 
smojej książki z 1979 r., którą przecież „recenzował”. Nadal jednak w różnych swych 
publikacjach posługuje zię tym nazwiskiem jako argumentem przeciwko tzw. skraj- 
nym internacjonalistom. 


W swej replice Michta najszerzej rozpisuje się o R. Luksemburg, rzadko tylko 
wymieniając nazwiska Warskiego i Tyszki. I znów wiele tu przeinaczeń. M, ln. 
Michta dezinformuje czytelników pisząc, iż dopiero pod wpływem wydarzeń rewolucji 
1803 r. R. Luksemburg zmodyfikowała swe stanowisko w kwestii polskiej, wystę- 
pując z hasłem samorządu i autonomii dla Polski. Pisze, że wówczas R. Luksemburg 
„po raz pierwszy bodajże przyznała”, że ziemie polskie w granicach imperium car- 
skiego stanowią odrębną całość. Wiadomo jednak, że postulaty równouprawnienia 
narodów i samorządu krajów w ramach demokratycznej Rosji (tj. po obaleniu c€a- 
ratu) wysunął już I Zjazd SDKP w marcu 1894 r., zgodnie z projektem rezolucji 
nadesłanej przez R. Luksemburg, Marchlewskiego i innych działaczy emigracyj- 
nych. Również w broszurze opublikowanej w 1895 r. R. Luksemburg pisała, it 
w warunkach demokratycznej konstytucji w Rosji „można się dobić samorządu na- 
rodowośet, jak dziś jest w Galicjt"(7), czyli faktycznie statusu autonomicznego, z któ- 
rego korzystał zabór austriacki od lat 60-tych XIX w. Michta przemilcza oba te 
dokumenty, za to w innym miejscu wykorzystuje sformułowania zawarte w broszurze 
jako pretekst do kolejnego ataku na jej autorkę. 


(0 Zob, „Prowokatorzy ochran 1 tandarmerii Królęstwa Polskiego” t. 1, „Materiały do historii 
rewolucji w Polsce”, Piotrogród 1918, str. 6. 

© „Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy. Materiały i dokumenty” 4. 1, es. 1, War= 
mawa 1097, str. 18; M. Róaga [R. Luksemburg]: „Niepodległa sów a sprawa robotnicza”, Pą- 
w MĘ, sę. W . ść 
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Na I Zjeździe SDKPIL w 1900 r. już oficjalnie wprowadzono do programu part'l 
postulat autonomii. Trusiewicz pisał w swvch wspomnieniach, że inicjatorem tego 
był on sam wraz z niektórymi członkami b. grupy tzw. Socjaldiemokratów Pol- 
skich(8). R. Luksemburg nigdy tego hasła nie negowała, choć nie aprobowała go 
w takim ujęciu, jakie przyjął ów zjazd, tj. jako wstępu do „federacji wolnych 
grup politycznych”. Postulat autonomii szeroko uzasadniała w swych publikacjach. 

Omawiająe sprawę haseł samorządu i autonomii, rzekomo późno I z oporami uzna- 
nych przez R. Luksemburg, Michta uzupełnia wywód oceną, iż mimo to nadal pod- 
trzymywała ona pogląd, że pełne wyzwolenie narodu polskiego nastąpi dopiero po 
zwycięstwie rewolucji socjalistycznej. Innymi słowy — w zasadzie pozostała przy 
starych koncepcjach. W kontekście tych wywodów zawarta jest też przejrzysta suge- 
stia, że np. Marchlewski, Dzierżyński, Wojnarowska, wreszcie uczestnicy kolejnych 
zjazdów SDKPiL sądzili inaczej. Jest to sedno poglądów Michty, sedno jego wy- - 
kładni dziejów SDKPiL. Dla ich uzasadnienia stosuje nadal wszelkie chwyty. Obse- 
syjny charakter ma np. ocena, że R. Luksemburg „trzymała się kurczowo poglądu 
6 «automatycznym krachu kapitalizmu»”, stormułowanego jakoby w pracy Akumu- 
lacja kapitału. Rodowód tych zarzutów sięga przede wszystkim tzw. okresu kultu 
jednostki. W ostatnim ćwierćwieczu wybitni badacze w Polsce i za granicą, w tym 
w ZSRR i NRD, dowiedli, że zarzuty te nie mają podstaw(9). Świadczą o tym wy- 
powiedzi samej R. Luksemburg. I tak np. w Przedmowie do wydanej w 1905 r. 
książki pt. Kwestia polska e ruch socjalistyczny, w nawiązaniu do rozwoju Kkapi- 
talizmu, Róża pisała: „Bo uświadomienie sobie tych faktycznych kierunków, którymi 
zmierza rozwój dziejowy, nie zwalnia nas od wmieszania się we własne dzieje spo- 
łeczne, nie pozwala bynajmniej, założywszy fatalistycznie ręce na piersi, czekać jak 
fak indyjski, eo przyszłość przyniesie, "Ludzie robią swą historię sami, ale nie 
robią jej podług wolnego widzt mi się (..)> — powiada Marks. Z zupełnym prawem 
można to zdanie wygłosić w edwrotnym kierunku: ludzie nie robią swej historiń po- 
dług swojego widzi mi się, ale robią ją samt'(10). | 
Michta tę wypowiedź niewątpliwie zna, skoro w innym miejscu swego tekstu 
również powołuje się na Przedmowę. Jej treści nie przyjmuje eo prawda do wia- 
domości, ale „wyrok” feruje. A przecież chodzt o zasadniczą koncepcję teoretyczną. 


Z Akumulacją kapitału wiąże też nakreślony jakoby przez R. Luksemburg 
„schemat rozwoju wydarzeń, kończący się międzynarodową rewolucją proletariacką 
i zapanowaniem ustroju socjalistycznego na całym świecie”. Działaczka ta twierdziła 
— dowodzi Michta — że „ojczyzną proletariuszy jest Międzynarodówka” i nie brała 
pod uwagę ukształtowanych historycznie państw narodowych. 


Ten zwulgaryzowany schemat stworzył sam autor artykułu. Pisząc e nieuniknio- 
nej rewolucji międzynarodowej, Luksemburg nie zakładała nigdy, że wybuchnie ona 
jednocześnie, na komendę. Traktowała ją bowiem jako rozłożony w czasie, wa- 
runkujący zwycięstwo proces rozszerzania się rewolucji z jednego kraju do następ 
nych. Podobnie ujmowali ten problem niektórzy inni teoretycy międzynarodowego 
ruchu robotniczego, do 1915 r. także Lenin. Wyciągając wnioski z doświadczeń doszedł 
on wówczas do przekonania, że możliwe jest zwycięstwo rewolucji najpierw w jed- 
nym kraju. 


©) Zob. „SDKPIL. Materiały 1 dokumenty” $. 1, es. 3, Warzaawa 1062, sty. 00, 800—004. 

(9) Zob. np. R. Gradowski: „Róża Luksemburg — teoretyk i działacz międzynarodowego ruchw 
robotniczego”. „Z Polą Walki” nr 3, 1071; J. Zawadzki: „Poglądy ekonomiczne Róży Luksenm — 
burg”, Warszawa 1982; G. Radczun: „Vorwort”, w: R. Luxemburg: „Gesammelte werke' t£ X, 
Berlin 1970; L. Basso: „Rosa Luxemburgs Dialextik der Revolution", Frankiurt a. M. 19085 
K. Lenk: „Theorien der Revolution", Munchen 1978. 

Go) R. Luksemburg: „Wybór piam” t. 1, Warczawa 1000, etr. 404. Zeb. też st. 16% 
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Nie kontrolowana pasja Michty skłoniła go do sprokurowanta Jeszcze Jednego 
schematu, który przypisuje R. Luksemburg, a mianowicie koszmarnej wizji przy- 
szłego międzynarodowego państwa socjalistycznego. W państwie tym nastąpić ma 
rzekomo m. in. „negacja kryteriów etniczno-językowych i podporządkowanie ich 
wyłącznie nakazorg ekonomicznym” (jeśli „negacja”, to co pozostałoby do „podpo- 
rządkowania”?). Zdaniem Michty doprowadziłoby to do podporządkowania jednych 
narodów drugim, waśni narodowych itd.; wszystko to w wielonarodowościowym 
państwie socjalistycznym. Ale ów koszmar wymyślił sam zagorzały krytyk R. Luk- 
semburg. Ona sama nigdy niczego takiego nie pisała. Co więcej, odważnie broniła 
prawa uciskanych narodów, w tym polskiego, do własnego sA 


Michta łączy genezę błędnych poglądów R. Luksemburg (w ich skarykaturowanej 
wersji) przede wszystkim z faktem, że już w wieku 17 lat opuściła ona Polskę (nale- 
żałoby uściślić: musiała opuścić), że przez 20 lat działała w socjaldemokracji niemiec- 
kiej. Stąd ponoć jej oderwanie od kraju, brak rozeznania w realiach Polski i pol- 
skiego ruchu robotniczego. Może by autor tych wywodów spróbował wyliczyć przez 
ile lat byli oderwani od kraju J. Marchlewski, C. Wojnarowska, W, Olszewski 
linni działacze, których poglądy przeciwstawia R. Luksemburg? 


Lenin był innego zdania. W jego pracy z 1914 r. O prawie narodów do samookreśle- 
nia czytamy m. in.: „Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że walka z nacjonalistycznie 
zaślepioną drobną burżuazją Polskt zmusiła 8.-d. polskich do «przeciągnięcia stru- 
Ry» ze szczególną (czasem może odrobinę nadmierną) gorliwością”. Nieco dalej 
pisał, że R. Luksemburg patrzyła na te sprawy „z punktu widzenia krakowskiego 
widnokręgu”(11). Podobne stwierdzenia odnajdujemy i w innych jego pracach. Za 
główną przyczynę błędnego stanowiska R. Luksemburg (i całej SDKPiL) w kwestii 
narodowej uznał więc Lenin specyficzny układ stosunków politycznych w naszym 
kraju, ostrą walkę polityczną w społeczeństwie oraz w rozbitym na dwa nurty ruchu 
robotniczym, co prowadziło do przesadnego przeciwdziałania naciskowi nacjonalizmu, 
Te podstawowe związki przyczyn 1 skutków Michta ignoruje nie tylko w publiko- 
wanej obok replice. 

Wywody o oderwaniu R. Luksemburg od kraju autor stara się poprzeć stwierdze- 
niem emigracyjnego SDKPiL-owca oe braku kontaktu tej działaczki z robotnikami 
polskimi w Niemczech, w związku z czym jej publikacje im „absolutnie nie impo- 
nują”, oraz wyrwaną z kontekstu wypowiedzią K. Radka. Ma to widocznie „udo» 
kumentować” co najmniej generalnie niechętny stosunek robotników polskich w Niem- 
czech do tej działaczki. O podobnym stosunku do Róży robotników polskich w zabo- 
rze rosyjskim pisae Michta w innych miejscach artykułu, © czym innym świadczą 
Jednak uparte fakty, 

R. Luksemburg przybyła do Berlina w maju 1898 r. i Już w czerwcu tegoż roku wy- 
jechała na Górny Śląsk i Opolszczyznę w celach agitacyjnych. Z radością pisała 
później o polskości tych ziem. Wkrótce nawiątała współpracę z lewicowymi socjal- 
demokratami polskimi z PPS zaboru pruskiego. Od grudnia 1889 r. jej wyjazdy na 
Śląsk stały się częstsze, występowała na spotkaniach i wiecach w Katowicach, Zabrzu, 
Siemianowicach i Bielszowicach. „Lud tu jest polski” — pisała do swych szwajcar- 
kich przyjaciół Cieszyło ją gorące przyjęcie, jakie zgotowali jej robotnicy, „Tak 
Cię kochamy!” — powtarzali. Po bielszowickim wystąpieniu podszedł do niej stary 
córnik, pogłaskał ją po twarzy i powiedział: „Dobrześ poradziła...*, 


Osobiste kontakty z robotnikami polskimi, rozszerzone wkrótce na Wielkopolskę, 
R Luksemburg podtrzymywała również w następnych latach, Prezydium policji 
R , 

GI) W. L Lemin; „Dziełae” t. 38, Warszawa 1961, ste. 404—497. 
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w. Berlinie w jej dossier notowało m. nm, iż ma ona wielu zwolenników także 
„w polskich masach w Poznaniu, Wrocławiu i Zabrzu”, Potwierdzeniem popularności 
Róży wśród robotników polskich były też 3 mandaty upoważniające ją do udziału 
- w kongresie II Międzynarodówki w Paryżu w 1900 r., nadesłane przez robotników 
z Górnego Sląska, Poznania i Warszawy. W tym ostatnim znaiazły się m. in. podpisy 
27 więźniów X Pawilonu Cytadeli Warszawskiej. Jak pisał Trusiewicz, R. Luksem- 
burg przyjęła to ze szczególnym wzruszeniem(12). Świadectwem zaufanią socjalde- 
mokratów Kongresówki do Róży był też wspomniany przeze mnie w pierwszej części 
artykułu list robotników warszawskich, Zapewne i dlatego Michta zmienił nazwisko 
jego adresatki.., 


Michta twierdzi, Że koncepcja R. Luksemburg w kwestii narodowej nigdy nie 
została „w pełni” zaakceptowana przez SDKPiL, zwłaszcza w organizacji krajowej 
i przez robotniczy aktyw partyjny. Nigdy też, jak pisze dalej, „nie znalazłą odbicia 
w całej rozciągłości” w oficjalnym dokumencie partyjnym. Ile jest prawdy w tych 
stwierdzeniach? 


To prawda, że książki R. Luksemburg Rozwój przemysłu w Polsce, rozwijającej 
jej koncepcję „w całej rozciągłości”, nie można uznać za oficjalny dokument SDKPiL, 
była to bowiem dysertacja doktorska. Jednakże kilka lat wcześniej, bo już w 1893 r., 
delegaci SDKP przedłożyli na kongresie II Międzynarodówki w Zurychu, jako doku- 
ment oficjalny, napisane przez R. Luksemburg Sprawozdanie, w którym po raz 
pierwszy sprecyzowane zostały jej założenia w kwestii narodowej(13), Oficjalnymi 
dokumentami partii są też odnośne rezolucje I Zjazdu SDKP z 1894 r. i II Zjazdu 
SDKPiL z 1900 r., zawierające obok postulatów w kwestii narodowej także ich 
zwięzłe uzasadnienia teoretyczne, Pisałem o tym w artykule z 1982 r. 


W rezolucji II Zjazdu, wysuwającej hasło autonomii ziem polskich po obaleniu 
caratu, znalazł się również postulat „federacji wolnych grup politycznych”, o wyraź- 
nie anarchistycznej proweniencji. Z pewnością w tym ostatnim sformułowaniu założe- 
nia R. Luksemburg nie znalazły potwierdzenia „w calej rozciągłości”, raczej wykro- 
czyły poza jej koncepcję. Już jednak na III Zjeździe w 1901 r. wszyscy delegaci opo- 
wiedzieli się za rezygnacją z federacyjnych haseł(14). 

Poza tym do oficjalnych dokumentów SDKPiL, w pełni zgodnych z omawianymi 
założeniami, zaliczyć należy np. zwięzły program partii, opracowany w 1905 r., rezo-— 
łucje V i VI Zjazdów SDKPiL z lat 1906 i 1908(15). Co pozostaje więc ze stwierdzeń, 
że koncepcje R. Luksemburg nigdy nie znalazły odbicia w oficjalnym dokumencie 
partis?(16). | 

R. Luksęmburg ma w Michcie surowego, nie liczącego się z dowodami oskarżyciela_ 
Pisze np., że „zapatrzona w model rychłej światowej rewolucji” (11) uznała „w ogóle 
dążenia narodowe za sprzeczne z internacjonalizmem”. W ten zawoalowany sposób 


13) Zob. R. Luksemburg: „Listy do Leona Jogichesa-Tyszki”. Listy zebrał, słowem wstępnym 
1 przypisami opatrzył F. Tych t. I, Warszawa 1868, str. 194—198; tamże t. 2 str. 286—26; Staatemn 
ehiv Potsdam sygn. V 2, Rep. 30, Lit. P, nr 661, vol 2 k. 150; A. Kochański: „Róża Luksemburg”, 
warszawa 1976, atr. 96—98; „SDKPiL. Materiały i dokumenty” t. 1, cz. £, str, 962, 308—308; Ca 
KC PZPR,sygn. 9/II t. 1, str. 76—77; tamże, mikrof. 641. 

(13) Zob. „SDKPIL. Materiały I dokumenty” t. 1, cz. |, str. r. 

(04) Tamże t. 1, cz. 2, str, 8, 221, 317—318. 

(15) Zob. „Z Pola Walki” nr 16, Moskwa 1934, str. 124—126, 139, 168—1957. 

(16) Nie może być oczywiście mowy o odbiciu koncepcji „w całej roaciągłości” w tym ana— 
czeniu, że w uchwałach i programach partyjnych za każdym razem znajdą odbicie te same 
komponenty koncepcji. Dokumenty te cechuje z reguły pewna wybiórczońć uzasadnień, a nawet 
wysuwanych w nich wskazań w zależności od zmieniającej się sytuacji. Tak więc w latach 
I wojny światowej, po zajęciu ziem polskich przez mocarstwa centralne, SDKPIL nie wysuwała 
już, rzecz jasna, hasła autonomii w ramach demokratycznej republiki rosyjskiej. 
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raz jeszcze podsuwą oszczerczą sugestią, iż poglądy tej „skrajnej internacjonalistki” 
miały antypolski charakter. W kilku miejscach swego artykułu ma też'za złe wez- 
wania R. Luksemburg do walki narodowowyzwoleńczej w sojuszu z proletariatem 
rosyjskim czy niemieckim, do łączenia dążeń narodowych z internacjonalizmem. 
Stawiała przecież — głosi Michta — znak równości między położeniem proletariatu 
we wszystkich krajach i nie uświadamiała sobie faktu, że w Polsce proletariat 
podlega „podwójnemu uciskowi — kapitalistycznemu i narodowemu”, Skoro stawiała 
zmak równości, skąd wzięły się wezwania do walki narodowowyzwoleńczej? 


Jest też istotne, do jakiej spuścizny historiograficznej nawiązuje Michta, powta- 
rzając 1 mnożąc zarzuty pod adresem R. Luksemburg. Przytacza np. absurdalną, 
przez wszystkich historyków współczesnych odrzuconą opinię R. S. Stan- 
dego 2 1932 r. (zgodną z wysuniętymi rok wcześniej oskarżeniami politycznymi), 
że R. Luksemburg z upływem czasu staczała się coraz bardziej ku mienszewizmowi 
I trockizmowi, odchodząc od współpracy z Leninem. Notabene: tylko w tym mUeJSCH 
dowiadujemy się o tej współpracy; od siebie Michta nie o niej nie pisze... 


Krytykując stanowisko R. Luksemburg w kwestii narodowej, autor powołuje się 
na J. Bruna, J. Rynga i E. Przybyszewskiego. Swe prace pisali oni w określonej 
sytuacji politycznej w międzynarodowym ruchu komunistycznym, w której przeja- 
skrawiano błędy tzw. luksemburgizmu. Mimo to owi autorzy zdołali ustrzec się bez- 
względnej i trywialnej nagonki, brutalnego „poprawiania” źródeł, dostrzegali również 
pozytywne, doniosłe dla ruchu robotniczego aspekty w spuściźnie teoretycznej R. Luk- 
semburg(17). To jednak zamknięte jest dla Michty na siedem pieczęci. Krytykę wywo- 
dzącą się z tego okresu nie Z potraktował on jako dowód bezsporny, lecz i mimo 
woli sparodiował. 


A ©o z „przeciwnikami” R. Luksemburg? Przypomniane powyżej dokumenty 
SDKPiL nie oznaczają oczywiście, że w partii panowała jednomyślność, Twierdzenie 
takie byłoby absurdem w stosunku do partii, która zrzeszała setki, później tysiące, 
a w okresie rewolucji lat 1905—1907 dziesiątki tysięcy członków, Michta jednak, wy- 
liczając jako oponentów R. Luksemburg kilku robotniczych działaczy, bezpodstawnie 
zalicza do nich np. W. Matuszewskiego, M. Płochockiego, T. Włostowskiego. Świadczą 
otym ich wypowiedzi w postaci listów i wspomnień. Co do kilku działaczy ze śro- 
dowisk inteligencji Michta nie przedstawia i nie może przedstawić żadnych dowodów 
ich opozycyjnego stanowiska. Przechodząc zaś do omówienia poglądów T. Waryńskiego 
ijego odsunięcia się od partii, przemilcza jednak część prawdy. T. Waryński odszedł 
nie tylko od SDKPiL, ale i od ruchu robotniczego w ogóle, w» okresie międzywojen- 
nym był posłem sanacyjnym, wreszcie skończył samobójstwem w hotelu sejmowym. 


Pisząc o patriotyzmie Marchlewskiego, którego znów na wszelkie sposoby stara sie 
przeciwstawić R. Luksemburg, Warskiemu i Tyszce, Michta cytuje wspomnienie 
pośmiertne o tym działaczu pióra S$. Bobińskiego, że był on „najbardziej może wśród 
wszystkich nas Polakiem”, bo kochał Polskę i polskich robotników, polską literaturę, 
krajobraz itd. Czy Michta może dowieść (bez „poprawiania” źródeł), że innych 
ło nie dotyczy? Nie trzeba tu przypominać, jak gorącą wielbicielką literatury 
polskiej była np. R. Luksemburg, jak przekonywająco i żarliwie pisała o odręb- 
ności kulturalnej I żywotności tradycji narodowych? 


(Y) Np. J. Rymg, jeden s czołowych teoretyków KPP, w opublikowanej w Moskwie książce 
ebok przesadnej niekiedy krytyki koncepcji R. Luksemburg w kwestii narodowej, nie negował 
zarazem jej pozytywnych stron. Stwierdzał m. in., że historyczną zasługą Róży było podjęcie 
marksowskiej analizy stosunków społecznych w Polsce i wskazanie powiazań między 
rozwojem kapitalizmu w naszym kraju i w państwach zaborczych, a na tej podstawie — 
rzeczywistego oblicza burżuazji Kongresówki jako sojuszniczki i ostoi carskiego jarzma. J. Ryrg: 
„lAiksemburgizm w kwestii polskiej”, Moskwa 1933, str. 36. 
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Michta ma racje piszące, że Marchlewski w swej pracy Stosunki społeczno-ekono- 
miczne w ziemiuch polskich zaboru prusk'ego wskazał istnienie więzi ekono- 
micznych między trzema dzielnicami rozbiorowymi. Autor jednak znów „zapomniał” 
dodać, że w tej samej pracy mowa jest również o wejściu dzielnic rozbiorowych Polski 
w orbitę trzech odrebnych struniur ekonomicznych w ramach państw zaborczych, 
co doprowadziło do lojalizmu polskich klas posiadających wobec tych państw(18). 
M. in. to przeświadczenie prowadziło do zasadniczej zbieżności poglądów Marchlew- 
skiego i R. Luksemburg w kwestii narodowej. 

W związku z twierdzeniami o wyjątkowym jakoby w łonie SDKPiL patriotyz- 
mie Marchlewskiego Michta pisze, jak to, „wywodząc się z patriotycznej rodziny 
zagonowej szlachty osiadłej na Mazurach”, już w młodości stał się on wrażliwy „na 
wszystko, co stanowiło walkę z niewolą”. A jas bvło z innymi, którzy nie pocho- 
dzili z rodzin zagonowej szlachty? Czy dla kształtowania postawy Marchlewskiego 
tak istotne obok tego, o czym Michta pisze, bvło to, o czym nie pisze, że mianowicie 
ojciec Marchlewskiego był w latach dziecinstwa i młodości Juliana zamożnym kup- 
cem zbożowym we Włocławku, a matka, Augusta z domu Rickersfeld, była Niemką, 
przekazała dzieciom znajomość języka i kultury niemieckiej?(19), 

Najrozleglejsza część repliki Michty, która nie nawiązuje bezpośrednio do zarzu- 
tów wysuniętych przeze mnie, ma zapewne odwrócić uwage od kłopotliwych spraw, 
„utopić” wstydliwe fakty w potoku słów. Stało się inaczej, Pojawiły się nowe przy- 
kłady jednostronnej lub całkowicie nieuzasadnionej krytyki jednych i hagiografii 
drugich, pomijania niewygodnych źródeł lub nie doczytania w jednym i tym samym 
tekście historycznym tego, co niezgodne z jego założeniami. 

W zakończeniu artykułu z 1982 r. postawiłem pytanie: jakim w istocie kryterium 
kieruje się Michta przy zaszeregowaniu działaczy SDKPiL do jednej czy drugiej 
grupy — do „skrajnych internacjonalistów” sterujących ku kosmopolityzmowi i „pa- 
triotów-internacjonalistów”? Ów podział nie jest rezultatem rzetelnej analizy spuści- 
zny historycznej Na czym się więc opiera? 

Wiele daje do myślenia lektura pewnych wrwodów rozsianych w publikacjach 
Michty. Tak np. w przedmowie do zbiorku pism Marchiewskiego, po wyliczeniu sze- 
regu nazwisk działaczy wybranych do Zarządu Głównego SDKPiL na VI Zjeździe 
partii, autor wyraża ubolewanie: „Także i pod względem narodowościowym skład 
ZG był jednostronny. Wszystko to zapowiadało pogłębienie się sprzeczności”. Podob- 
ne wywody dotyczące składu narodowościowego instancji partyjnych we wcześniej- 
szym okresie odnajdujemy w innych jego publikacjach(20). 

Trzecią warstwa repliki Michty to rozsiane w niej epitety i wymysły pod moim 
adresem. Nie jest to zresztą u tego autora nowością. Wyłącznie tego rodzaju „argu- 

mentacją” posłużył się np. na łamach „Życia Literackiego” wkrótce po opublikowa- 
"niu mego artykułu(21). W związku z tym co naimniej dziwnie brzmi tłumaczenie, że 
przeszło rok czekał ze swoją ripostą, uważał bowiem, iż „lepiej będzie przejść do 
porządku dziennego nad metodą, która sama demaskuje intencje autora I ujawnia 
cechy jego osobowości”. 

Zaliczając mnie do przeżartej dogmatyzmem „starej szkoły”, autor kilkakrotnie 
prezentuje się skromnie jako wybitny przedstawiciel pionierskiej „nowej szkoły”. 


(18) J. Marchiewski: „Piema wybrane” t. 1, Warszawa 1962, str. 010—8!1Y. 

(19) Zob. F. Tych, H. Schumacher: „Julian Marchiewski. Szkie biograficzny”, Warszawa 1906, 
str. 6—1. 

(20) Zob. J. Marchlewski: „„Ludzie, czasy, idee”, Warszawa 1913, str. 96—81 (przedmowa N. Mieh- 
ty); tamże, wyd. II; N. Michta: „Julian Marchiewski. Polska — Naród — Socjalizm", Warszawa 
1975, str. 185—186; tegoż „Nowa książka, stare rozumienie rzeczy”, „Miesięcznik Literacki" er ©, 
VIII 1980, str. 140. 

Gi) „Życie Literackie” me 6, A1 XI 1008, str. 4 « 
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Jest jednak eo najmniej nietaktem Michty traktowanie samego siebie na równi 
z takimi rzetelnymi badaczami, jak J. Buszko, M. Orzechowski i inni. Wymienieni 
historycy często różnią się między sobą w interpretacji niektórych zjawisk, co jest 
naturalne i pożądane. Nie stosują jednak metod Michty. 


Pisałem o tym, do jakiego okres w historiografii polskiego ruchu :sbotniczego 
Michta się odwołuje (w sposób jednostronny) w swej „krytyce” R. Luksemburg. Czy 
aby nie pomylił sobie nazwy swojej „szkoły”? 


Autor rozpisuje się o procesie dochodzenia do prawdy, zwłaszczą stopniowego 
zbliżania się do „nowych ocen”. Żyjemy bowiem — poucza m. in. — w czasach 
powrotu do prawdy, bo tylko wtedy historia stanie się nauczycielką życia. Prawda — 
stwierdza — „stwarza grunt zaufania społeczeństwa do partii i państwa socjali- 
stycznego” i skromnie dodaje, że tymi motywami kieruje się „w swych dotychcza- 
sowych pracach badawczych”. Specjalizując się również w dziedzinie wyjaśniania 
pojęcia i znaczenia prawdy, Michta napisał nawet broszurę pt. Nadszedł czas prawdy. 
Czy wolno, skoro czas ten nadszedł, lekceważyć elementarne normy rzetelności w sto- 
sunku do historycznych źródeł? Pozwolę sobie jeszcze raz zacytować w tym miejscu 
tytuł jego arty kułu: Niech Czytelnicy sami osądzą.» 


——P 


Czym jest ideologia ' 


1. Słowo „łdeologia” kacie się pod koniec XVIII wieku we Francji 
i znaczy wówczas tyle, co nauka o ideach. Nazwa wskazywać miała 
pewną dyscyplinę filozoficzną, która stawia właśnie w centrum swych 
zainteresowań kwestie dotyczące pochodzenia idei w umyśle lydzkim, 
ich stosunku do znaków językowych i stosunku do rzeczywistości. No- 
wa była nazwa, ale nie typ i kierunek badań. Badania nad ideami w po- 
dobnym duchu prowadzone były na gruncie filozofii nowożytnej co naj- 
mniej już od czasów Locke'a i Hume'a. 


„Ideologowie” (a tak wkrótce zaczęto określać przedstawicieli tej dys- 
cypliny) mieli jednak aspiracje znacznie wykraczające poza probłema- 
tykę ściśle poznawczą i teoretyczną. W oparciu o wiedzę na temat idei za- 
mierzali kształtować ludzi i wpływać jednocześnie na bieg spraw Spo- 
łecznych. Dali się również poznać skądinąd jako przeciwnicy absolutyz- 
mu, religii i Kościoła, kontynuując w tym względzie tradycje antyfeudal- 
nej myśli oświeceniowej. 

Wszystko to postawiło ich rychło w konflikcie z Napoleonem Bonapan- 
te, umacniającym podówczas podstawy swego jedynowładztwa i rewindy- 
kującym uprawnienia Kościoła katolickiego, przekreślone w wyniku re- 
wolucji. Napoleon sięgnie po środki administracyjne, a także nie będzie 
szczędził swym przeciwnikom obelżywych i ostrych sformułowań. Samo 
słowo „ideolog” nabiera w jego wypowiedziach jawnie pejoratywnego 
sensu, stając się synonimem intelektualisty oderwanego od rzeczywistoś- 
ci społecznej, niebezpiecznego fantasty czy też marzyciela. 

Dwa zwłaszcza momenty zasługują tu na szczególną uwagę. Zmianie 
ulega przede wszystkim, jak widzimy, emocjonalne zabarwienie towarzy- 
szące pojęciu ideologii. Przekształca się ona mianowicie w kategorię opa- 
trzoną znakiem ujemnym, służącą celom dyskwalifikacji określonych sta- 
nowisk, ludzi i idei. Drugi moment jest może mniej oczywisty, ale rów- 
nie (jeśli nie bardziej nawet) zasadniczy. Rzecz w tym, iż kategoria ideolo- 
gii odnoszona jest tu zarazem pod adresem idei i doktryn uwikłanych w 
walkę polityczną, posiadających określone implikacje społeczne i politycz- 
ne. To ze względu właśnie na te implikacje, a nie po prostu na swą treść 
i wartość logiczną (prawdę i fałsz) stają się one przedmiotem sporu i pod- 
legają takiej lub innej ocenie. Zmienia więc się jednocześnie po drodze sens 
samego pojęcia ideologii. Wskazywać ono zaczyna obecnie coraz wyraż- 
niej społeczną funkcję i rolę idei. 

Oba te wątki okażą wyjątkową trwałość. W różnych też wersjach, łącz- 
nie lub oddzielnie, kontynuowane będą przez późniejszą tradycję. 

2. Taki jest mniej więcej stan rzeczy, gdy pojęcie ideologii wkracza 
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do pism Marksa | Engelsa. Uzyskuje ono tam od razu niepoślednie miejs- 
ce. Wystarczy wziąć w tym celu pod uwagę Ideologię niemiecką, wspól- 
ne dzieło Marksa i Engelsa z lat 1845—1846, aby spostrzec, iż %oczy- 
nając od tytułu, słowo to, odmieniane w różnych formach gramatycznych, 
pojawia się niemal na każdej stronie i to z reguły kilkakrotnie, W później- 
szych pismach nie jest ono już tak nagminnie używane. Ale faktem jest, 
iż pozostaje nadal jednym z centralnych terminów i pojęć marksowskiego 
języka i aparatury pojęciowej. 

Powstaje pytanie, jakie treści Marks i Engels wiążą z tym pojęciem. 
Odwołajmy się do ich własnych wypowiedzi. „Jeżeli w całej ideologii lu- 
dzie i ich stosunki zdają się stać na głowie jak w ciemni optycznej, to 
zjawisko to w takiż sposób wynika z ich historycznego procesu życiowe- 
go, jak odwrócenie przedmiotów na siatkówce oka z ich bezpośredniego 
fizycznego procesu życiowego”(1). A oto inna z kolei wypowiedź: „Ideo- 
logia jest procesem dokonywanym przez tak zwanego myśliciela wpraw- 
dzie ze świadomością, ale ze świadomością fałszywą. Właściwe siły napędo- 
we, które nim kierują, pozostają mu nie znane; inaczej przecież nie był- 
by to proces ideologiczny. Wymyśla więc sobie siły napędowe niepraw- 
dziwe lub pozorne. Ponieważ jest to proces myślowy, wyprowadza jego 
treść tudzież jego formę z czystego myślenia, bądź własnego, bądź też 
swoich poprzedników. Operuje on wyłącznie materialem myślowym, to- 
też nie zastanawiając się nad jego bardziej odległym, niezależnym od my- 
ślenia pochodzeniem, z góry zakłada, że materiał ten wytworzony jest 
przez myślenie” (2). 

„Swiadomość fałszywa”, Sha ść odbicie świata „jak w ciemni op- 
tycznej”, „siły napędowe” kierujące procesem ideologicznym pozostają 
nieznane i zapoznane itp. To charakterystyki, które będą się powtarzać, 
i to na przestrzeni całej twórczości Marksa i Engelsa. 

Jakie zatem intuicje kryją się za tymi sformułowaniami? Jedno nie 
ulega wątpliwości, Marks i Engels nadają pojęciu ideologii sens zdecydo- 
wanie pejoratywny. Kontynuują więc pod tym względem i w jakiejś mie- 
rze napoleońską tradycję. Przekonuje o tym również inna okoliczność. 
Oto twórcy marksizmu nie odnoszą nigdy pojęcia ideologii pod adresem 
własnych poglądów. Takie sformułowania, jak „marksistowska ideologia”, 
a nawet „ideologia socjalistyczna” brzmiałyby co najmniej osobliwie w ich 


języku. 

Spróbujmy bliżej dookreślić całą sprawę. Ideologia fałszuje i zniekształ- 
ca rzeczywistość społeczną, społeczne stosunki między ludźmi i grupami 
ludzi. Jest to przy tym proces w pewnym sensie konieczny i nieuchron- 
ny (jak odwrócenie przedmiotów na siatkówce oka — zauważy Marks). 
Wynika to z sytuacji społecznej ideologa, a ściślej sytuacji grupy, którą 
on reprezentuje. Ideologie są bowiem zawsze ideologiami jakichś grup i klas 
społecznych. To interes tych zbiorowości odpowiedzialny zatem będzie, 
koniec końców, za procesy deformacji społecznego świata — tak jak uwi- 
daczniają się one w myśleniu ideologicznym. 

Nie wyczerpuje to jeszcze bynajmniej charakterystyki marksowsko-en- 
gelsowskiego pojęcia ideologii. W grę wchodzą również pewne dodatko- 
we, ale nie mniej istotne elementy. 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, KiW 1961, «tr. 27.  . 
(QQ) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 39, KiW 1979, str. 114. a 
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Zwróćmy przede wszystkim uwage, 1ż wspomniane procesy zniekształ- 
cania i fałszowania społecznej rzeczywistości dokonują się w sposób na 
ogół nie zamierzony i nieświadomy. Są rezultatem dbiektywnych uwarun- 
kowań, których natura i mechanizm pozostają poza świadomym rozpo- 
znaniem ze strony zainteresowanych podmiotów. Dlatego też ideolog mo- 
że sobie wyobrażać, iż napędza go wyłącznie ruch czystej myśli. Złudze- 
nie to towarzyszyć będzie niewątpliwie różnym ideologiom. Nie inaczej 
jednak rzecz się ma również ze społecznymi funkcjami myśli ideologicz- 
nej. Funkcje te mogą pozostać równie ukryte przed wzrokiem ideologa, 
jak i jej geneza. Znaczy to, iż nie rozpoznawał on będzie z reguły odnie- 
sienia swych myśli do interesu określonych grup i klas społecznych, dla 
których pełnią one rolę swoistego narzędzia w walce klasowej i ugrunto- 
wywaniu swych pozycji. Byłoby to więc kolejne złudzenie towarzyszące 
pracy ideologa i jego wytworom. Społeczny sens tej, jak i poprzedniej 
mistyfikacji nietrudny jest przy tym wcale do rozszyfrowania: pozwala- 
ją one mianowicie na zachowanie w myśli ideologicznej pozorów bezinte- 
resowności. A może to być skądinąd ważny czynnik w utrwalaniu jej 
wpływów. 


Dokonując za Marksem i Engelsem enumeracji owych złudzeń ideolo- 
gicznych, nie sposób nie wspomnieć wreszcie o innvm jeszcze ich przy- 
padku. Otóż ideologie prezentować się będą zazwyczaj jako myśli o wa- 
lorze ogólnospołecznym lub wręcz ogólnoludzkim, zacierając tym sa- 
mym i kamuflując swe partykularne i klasowe funkcje oraz odniesienia. 
Sprzyjać temu może sam język. Takie pojęcia, jak równość, wolność, spra- 
wiedliwość itp. pojawiać się będą na gruncie różnych systemów ideolo- 
gicznych. Ich sens zmienia się wprawdzie od systemu do systemu, ale sło- 
wa brzmią podobnie. Pozór uniwersalności, o którym mówimy, odgry- 
wać może ważną rolę w procesie upowszechniania się i rozprzestrzeniania 
systemów ideologicznych. Nie jest on zwłaszcza bez znaczenia dla ich wpły- 
wu na umysły i świadomość przedstawicieli innvch klas niż te, które 
faktycznie reprezentuje dana ideologia. I taki byłby w istocie jego ukryty 
sens. - 


Jest zrozumiałe wobec tego, iż marksistowska krytyka ideologii zmie- 
rzać musi przede wszystkim do demaskacji i obnażenia właściwych im 
złudzeń. Za pozorami bezinteresowności odsłaniać się więc będzie ukryty 
interes, a za rzekomą uniwersalnością — partykularny sens i wydźwięk 
poszczególnych formuł i wypowiedzi. Krytyka taka wykracza siłą rzeczy 
poza efekty wyłącznie teoretycznej natury. Godzi ona jednocześnie i prze- 
de wszystkim w praktyczne podstawy funkcjonowania ideologii, osłabiająe 
i podważając psychospołeczne mechanizmy zapewniające im niezbędną 
efektywność oraz wpływ na ludzi. Krytyka jest tu więc sama w sobie 
zarazem momentem i elementem składowym walki klasowej. I do tego 
sprowadza się ostatecznie jej znaczenie. 

Czym więc jest w rezultacie ideologia w ujęciu Marksa I Engelsa? 
Jest ona niewątpliwie pewną strukturą myślową skorelowaną z intere- 
sami określonych klas i grup społecznych oraz pozostającą na ich usłu- 
gach. W swych treściach zawierać ona będzie zniekszałcony obraz rze- 
czywistości społecznej, przy czym zarówno sam fakt tego zniekszałcenia, 

ak też jego społeczne żródła i mechanizmy pozostaną dla niej nie delea 

ane. A to samo dotyczy również jej partykularnego (klasowego) cha- 
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rakteru, jak 1 spełnianych funkcji, ukrywających się. za pozorami uni- 
wersalności i bezinteresowności. 

Takie jest własne pojęcie ideologii Marksa i Engelsa — obecne na grun- 
cie teorii materializmu historycznego i stanowiące jej immanentny skład- 
nik. Teoria ta zawiera, jak wiadomo, rozmaite elementy. Z niektórymi spo- 
śród nich łączyć będą pojęcie ideologii wyjątkowo przy tym ścisłe związ- 
ki. Dotyczy to np. koncepcji klas i walki klasowej. W świetle tego, o czym 
mówiliśmy wyżej, sprawa nie wymaga specjalnych uzasadnień. Ideologie 
są duchowym instrumentem w ręku klas, a klasy zarazem ich podsta- 
wowym nośnikiem I podmiotem. 

Pamiętamy również, iż ideologie pod wpływem interesu klasowego znie- 
kształcają obraz rzeczywistości społecznej. Problematyka ta wprost już 
odsyłać będzie do innej z kolei, ogólniejszej w stosunku do niej kwestii 
— społecznych źródeł i mechanizmów warunkujących wszelką ludzką 
świadomość oraz poznanie. Tak więc zarówno koncepcja klas, jak i mark- 
sistowska formuła mówiąca o określaniu świadomości przez byt społecz- 
ny. stanowią bezpośrednią teoretyczną podstawę przy rozwijaniu poję- 
cia ideologii. 

Czy jest to wszakże jedyne rozumienie tej kategorii u twórców mark- 
sizmu? Na pytanie to odpowiadamy twierdząco. Wprawdzie stosują oni 
pojęcie ideologii m. in. pod adresem idealizmu historycznego, ale idzie tu 
po prostu wciąż (wbrew temu, co się niekiedy twierdzi) o ten sam jego 
sens, który rozważaliśmy dotychczas. Nietrudno zresztą byłoby się o tym 
przekonaó.* 

Ideologie na wiele sposobów dełońinówać mogą świat społeczny. Od- 
wracać one będą np. stosunki i relacje zachodzące pomiędzy jego elemen- 
tami. Byłby to szczególnie przy tym często cytowany i rejestrowany przez 
Marksa i Engelsa przypadek deformacji ideologicznej. Zważmy, co czy- 
ni tymczasem idealizm historyczny? Nic innego, jak odwraca po pro- 
stu, w myśl demaskowanej zasady, pewien fundamentalny stosunek po- 
między społecznym bytem a świadomością. To świadomość określać ma tu 
byt społeczny, a nie odwrotnie. Jesteśmy więc w kręgu mistyfikacji 
właściwych w ogólności myśleniu ideologicznemu. Przypadek idealizmu 
historycznego nie wyprowadza bynajmiej poza ów krąg. Tym bardziej 
iż dałyby się odnieść do niego bez większego trudu również pozostałe 
charakterystyki, jakie wiążą się z naturą myśli ideologicznej. 

Pojęcie ideologii u Marksa i Engelsa nie tylko więc kontvnuuje w pe- 
wien sposób negatywne wartościowania. Uprawiają oni również pod tym 
pojęciem bez wątpienia swoistą wersję nauki o ideach — ich pochodze- 
niu, właściwych im rodzajach zmistyfikowań, jak też ich roli i efektach. 
Szłoby jednak o przedsięwzięcie zgoła odmienne niż to, jakie przyświe- 
cało pod tą nazwą francuskim myślicielom z przełomu XVIII i XIX wieku. 

Odmienności są co najmniej trojakiego rodzaju. (a) Idee, które bada 
się na gruncie marksgowskiego pojęcia, nie tylko dotvczą w pierwszym 
rzędzie lub nawet wyłącznie rzeczywistości społecznej, Same mają również 
status pewnych społecznych faktów. Gdy tymczasem u francuskich „ide- 
ologów” szło o idee rozumiane jako zjawiska psychiczne (wrażenia, spo- 
strzeżenia, nadbudowujące się nad nimi pojęcia oraz sądy. itp.). (b) Pro- 
gram badań tych ostatnich miał również przy tym charakter wyłącznie 
epistemologiczny. Odkrycie mechanizmów powstawania idei w procesie 
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poznawczego kontaktu ze światem — taki bvł ich ostateczny cel. Zalnte- 
resowania twórców marksizmu syluują się natomiast na innej płaszczyż- 
nie: społecznych mechanizmów, od których zależy sam kontakt poznaw- 
czy i które kontakt ów określają, jak też określają zarazem wpływ i efek- 
tywność idei, a więc ich rolę dziejotwórczą. Nie epistemologia więc czy 
psychologia poznania, lecz socjologia idei w najszerszym sensie, obejmu- 
jąca zarówno ich aspekty genetyczne, jak też funkcjonalne — taki byłby. 
ostateczny zamiar Marksa. (c) Wreszcie dla „ideologów” konstruowana 
przez nich dyscyplina ma mieć postać całkowicie samoistną it samodziel- 
ną, opierając się jedynie na własnych podstawach. Teoria ideologii w uję- 
ciu Marksa i Engelsa jest natomiast zaledwie częścią i fragmentem obszer- 
niejszej całości teoretycznej, jaką stanowi materializm historyczny. Rów- 
nież samo pojęcie ideologii nie ma tu bynajmniej tak fundamentalnego 
charakteru, jak, przykładowo, kategoria bytu społecznego, świadomości, 
bazy lub choćby klasy. 

Różnice są więc w istocie przytłaczające i o jakichkolwiek merytorycz- 
nych zbieżnościach czy też kontynuacji nie może bvć w ogóle mowy. Po- 
zostają jedynie co najmniej pewne strukturalne analogie i zamiar stu- 
diowania idei jako swoistego przedmiotu. 

3. Pojęcia zmieniają się jednak i ewoluują. Tak stało się również z 
marksowsko-engelsowskim pojęciem ideologii w dalszych dziejach mark- 
sizmu. 

Cała sprawa odsyła do przełomu wieków. Marksizm wchodzi wówczas 
w bezpośredni kontakt z masowym ruchem robotniczym i zaczyna kształ- 
tować praktykę tego ruchu. Pojawia sie natychmiast pewien dylemat 
związany z pytaniem, jak określić marksizm w tej jego specyficznej — 
praktycznej i zarazem społecznej — roli. 

Jeśli nazwie się go ideologią, popada się w semantyczny konflikt z je 
zykiem jego twórców, na gruncie którego to języka wymienione określe-- 
nie ma, jak widzieliśmy, sens dyskwalifikujący. A jeśli nazwą tą obda- 
rzyć się go nie chce, trzeba zaproponować jakieś specjalne określenie. 
Praktyka językowa masowego ruchu i potrzeby tej praktyki rozstrzygnęły 
_ sprawę: wybrano pierwsze z tych rozwiązań. Pociągało to jednak za sobą 
istotne przeobrażenia w semantyce słowa. 

Pójść one musiały w dwu co najmniej kierunkach. Należało przede 
wszystkim uwolnić pojęcie ideologii od pejoratywnych skojarzeń I za- 
pewnić mu sens co najmniej neutralny. Na jakiej drodze byłoby to mo- 
żliwe? Odwołajmy się raz jeszcze do marksowskiego pojęcia ideologil. | 

Łączy onb w sobie jak gdyby dwa zasadnicze wątki. Z jednej strony 
kwalifikuje ideologię w płaszczyźnie epistemologicznej jako pewną zmi- 
styfikowaną strukturę myślową. Z drugiej jednak podkreśla jej aspek- 
ty praktyczno-społeczne, związane z odniesieniem do określonego podmio- 
tu zbiorowego, w kontakcie z którym aspekty te mogą się dopiero aktu- 
alizować niejako. Wątki te należało w pewnym sensie rozdzielić, a ich 
współwystępowanie i współzależność potraktować jako coś, co może się 
zdarzać, ale nie należy bynajmniej do koniecznego porządku. Wszystko 
zależałoby od natury rozpatrywanej ideologii. Mogłyby więc istnieć ideo- 
logie społeczne aktywne i zarazem zmistyfikowane, jak 1 wolne od mi- 
styfikacji, a jednocześnie wypełniające z powodzeniem swe praktyczne 
funkcje. Marksizm jako ideologia reprezentowałby ten drugi przypadek. 
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„ci o uokoudonńtnownnownniiÓwi 


Na tej to drodze Lenin, a dotyczy to I innych marksistów jego pokole- 
nia, nie odczuwa już żadnych trudności, by wprost mówić o ideologiach 
naukowych, jak też ideologii socjalistycznej lub marksistowskiej. 

Łączy się z tym jednak drugi moment wspomnianych przeobrażeń. 
Praktyczno-społeczne aspekty ideologii zostają w ten sposób wyekspono- 
wane i podniesione do rangi podstawowego kryterium przy rozstrzyga- 
niu o tym, jakie struktury myślowe uznać w ogólności za ideologię, a jakim 
miana tego odmówić. 

Przed teorią ideologii otwiera się w związku z tym nadzwyczaj boga- 
ta perspektywa badawcza. Sygnalizują ją takie oto choćby kwestie i py- 
tania. 

Ideologie mogą powstawać spontanicznie (jak trade-unionizm), ale mo- 
gą też być wytwarzane przez ideologów (jak przykładowo sam mark- 
sizm). W tym ostatnim wypadku powstaje kwestia „wnoszenia” ideologii 
(mówiąc językiem Lenina) do odpowiedniego podmiotu zbiorowego. W 
jaki sposób ta „wniesiona” myśl działa i może działać? Od czego zależy 
jej efektywność? Czym się różni w ogólności sposób ideologicznego od- 
działywania od innego typu związków pomiędzy myślą a praktyką, np. 
praktyką produkcyjną lub techniczną? Jak ideologie „umierają” i „obu- 
mierają” oraz schodzą ze sceny historycznej? Jak i kiedy mogą przeży- 
wać swój renesans? 

To tylko niektóre ze spraw, odnotowane bez specjalnej troski e ich 
porządek logiczny, jakie nasuwa problematyka ideologii jako praktyczno- 
<społecznej struktury funkcjonującej każdorazowo w kontakcie z okre- 


ślonym podmiotem zbiorowym, 
* 

Jest rzeczą godną uwagi, iż analogiczne procesy „neutralizacji” ideolo- 
gii dokonywały się również na gruncie pozamarksistowskiej myśli. Przy- 
kładu dostarcza twórczość K. Mannheima. 

Fundując w dwudziestych i trzydziestych latach naszego wieku projekt 
swej socjologii wiedzy, zmuszony był mianowicie wydzielić dwa pojęcia 
ideologii. Jedno,ma postać wartościującą, gdy drugie jest właśnie neutralne, 
W pierwszym szłoby po prostu o myśl zdeformowaną pod wpływem ja- 
kiegoś interesu grupowego czy też interesu w ogóle. Mannheim mówi 
w tym wypadku o partykularnym lub cząstkowym pojęciu ideologii. Dru- 
gie dotyczyłoby natomiast struktur myślowych również uwarunkowa- 
nych przez okoliczności społeczne, ale bez przesądzania faktu, czy i na 
ile struktury te zostały zniekształcone. Byłoby to tzw. totalne lub ogólne 
pojęcie ideologii. 

Motywy poczynań Mannheima są oczywiste i wypływają z technicznych 
potrzeb tworzonej przez niego dyscypliny. Chce zapewnić socjologii wie- 
dzy (operującej w obszarze totalnego pojęcia ideologii) możliwie rzeczo- 
we i neutralne pole badań, a ją samą ustrzec od ustawicznej interwen- 
cji sądów wartościujących. Potrzeba jednak i ruch w kierunku takiej neu- 
tralizacji, tradycyjnie obciążonego pojęcia ideologii, pozostają faktem. 


Opracował: 
STANISŁAW RAINKO 


Aiduainość 
„baanifestu Komunistycznego” 


Manifest Komunistyczny, który powstał blisko półtora wieku temu, za- 
chowuje swą wartość nie tylko jako świadectwo źródeł ruchu robotniczego 
i nawet nie tylko jako kierunkowskaz działalności komunistów. Aktualna 
jest przede wszystkim wyłożona i zastosowana w nim marksistowska 
metoda analizy rzeczywistości społecznej i tendencji dziejowych (dialek- 
tyczno-materialistyczna, historyczno-klasowa). Aktualne są zasadnicze te- 
zy teorii społecznej (materializmu historycznego), jak również przedsta- 
wione w dokumencie podstawy strategii ruchu robotniczego. Można je 
zamknąć w następujących tezach: klasowy charakter społeczeństw i ich 
dziejów, walka klas jako siła napędowa rozwoju społecznego, historyczna 
ozgraniczoność kapitalizmu ł wewnętrzne przesłanki jego rozkładu, dziejo- 
wa misja proletariatu (zniesienie klas społecznych), wyzwolenie klasy 
robotniczej dziełem samej klasy robotniczej, rozwój klasy robotniczej od 
stadlum klasy w sobie do stadium klasy dla siebie. O tym mówi się 
w Manifeście wyraźnie, analizując „organizowanie się proletariuszy w 
partię, czyli w klasę” oraz „ukonstytuowanie się proletariatu w naród” — 
czyli przekształcenie Klasy robotniczej w świadomą siłe społeczną, pod- 
miot oraz osiągnięcie hegemonii klasy robotniczej w społeczeństwie, a x 
czasem przezwyciężenie różnic klasowych, przekształcenie społeczeństwa 
w samorządną wspólnotę wytwórców, ludzi pracy wolnych od przeci- - 
wieństw powstałych na tle odmiennego statusu własnościowego i zrodzo-— 
nych ograniczonością gospodarek narodowych itd. Hisborycznym odkry- 
ciem Manifestu było sformułowanie zasady internacjonalizmu proletaria- 
ckiego. rozumianego jako norma aksjologiczna, teza historiozoficzna i dy- 
rektywa strategiczno-prakseologiczna, Idea internacjonalizmu została wy- 
snuta z analizy tendencji do umiędzynarodowienia gospodarki kapitali- 
stycznej i życia społecznego w ogóle, jak i z założeń realnego humanizmu, 
stawiającego sobie za cel wyzwolenie całej ludzkości. Oznacza ona, że 
międzynarodowa więź i solidarność wszystkich ludzi pracy są wartością 
samą w sobie jako wyraz rzeczywistego humanizmu, a zarazem tożsamo- 
ści klasowych interesów. Po drugie oznacza, że walka proletariatu jest. 
i musi być walką międzynarodową, podobnie jak międzynarodowy i glo- 
balny charakter ma system eksploatacji kapitalistycznej różnych klas i na- 
rodów. Po trzecie oznacza, że warunkiem skuteczności walki klasowej ro- 
botników, a także racją bytu ruchu robotniczego jest właśnie międzyna- 
roxclowa wspólnota i solidarność klasowa. Powyższe tezy potwierdziły się 
w historycznym doświadczeniu ruchu robotniczego. Stały się one aktualne 
nie tylko jako generalizacja minionego etapu, ale również jako obraz trwa- 
łych tendencji występujących we współczesności. 

Nader aktualny jest sposób analizy sił politycznych, przedstawiony w 
Nanifeście, który dziś jest abecadłem socjologii polityki, a zwłaszcza 
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wyjaśnianie roli 1 funkcji partii politycznych i państwa przez określenie 
warunków równowagi społeczeństwa jako całości, jego wewnętrznych 
sprzeczności, gikładu sił klasowych, społecznej bazy danego ruchu społecz 
nego, określanie jego szans przez ujawnienie historycznych tendencji roz- 
woju społeczeństwa. Odnosi się to i do określania tożsamości sił politycz= 
nych drogą identyfikacji ideologicznej przez pryzmat społecznego obiek- 
tywnego charakteru i odmienności w stosunku do innych nurtów. 
« 3 | 
* 

Mętywem przewodnim Manifestu i jednym z głównych przecież jego 
zadań było dążenie do samookreślenia się ruchu komunistycznego, do wy- 
raźnego zaznaczenia własnej tożsamości. Stąd wynika ów staranny dobór 
ostatecznej nazwy dokumentu i ruchu oraz podkreślenie, czym właściwie 
różnią się komuniści od innych zwolenników socjalizmu, a więc kim nie Są, 
z kim im nie po drodze, z kim nie są spokrewnieni ideowo. Na tej podstawie 
sformułowano pozytywne wyróżniki orientacji komunistycznej, stanowią- 
ce o poczuciu własnej wartości i oryginalności. 

O wyborze nazwy tak pisał Engels w Przedmowie do wydania angiel- 
skiego z r. 1888: „(...) w chwili, kiedy został on napisany, nie mogliśmy go 
nazwać manijestem socjalistycznym. W roku 1847 socjalistami 
nazywano, z jednej strony, zwolenników różnych systemów utopijnych: 
owenistów w Anglii, fourierystów we Francji, przy czym jedni i drudzy 
stanowili już wówczas stopniowo wymierające sekty, z drugiej strony so- 
cjaiistami nazywano najrozmaitszych znachorów socjalnych, którzy obie- 
cywali usunąć wszystkie plagi społeczne za pomocą przeróżnych cudouw- 
nych leków, bez najmmńiejsztgo uszczerbku dla kapitału i zysku. W obu 
wypadkach byli to ludzie stojący poza ruchem klasy robotniczej i szuka- 
jący poparcia raczej u klas «oświeconych». Natomiast ta część robotników, 
która przekonawszy się o niedostateczności przewrotów wyłącznie poli- 
tycznych, żądała zasadniczej przebudowy społeczeństwa, nazywała siebie 
wówczas komunistyczną. (...) socjalizm był w roku '1847 ruchem 
stanu średniego, komunizm — ruchem klasy robotniczej. Socjalizm, przu- 
najmniej na kontynencie. miał «wstęp do salonów», komunizm — wręcz 
przeciwnie. Ale skoro od samego początku byliśmy zdania, że «wyzwolenie 
klasy robotniczej musi być dziełem samej klasy robotniczej», nie mogiis- 
my ani przez chwilę mieć wątpliwości, którą z tych dwóch nazw należy 
wybrać. Co więcej, nie przychodziło nam i później nigdy na myśl wyrze- 
kać się jej”(1). Po kilkydziesięciu latach, w warunkach rozłamu ruchu ro- 
botniczego na skrzydło klasowo-rewolucyjne, czyli orientację kierującą 
się socjalizmem naukowym ł linią proletariacką, oraz sktzydło oportuni- 
styczne, różnica między komunistą a socjalistą czy socjaldemokratą jest 
oczywista dla obu stron. 

W Manifeście określa się tożsamość komunistów zaczynając nie od pro- 
klamacji „wiecznie słusznych i jedynie słusznych” celów i Zauszd, lecz 
przeciwnie — od przeciwstawienia się czemuś i komuś konkretnie, co jest 
dopiero wyznacznikiem i sprawdzianem własnych zasad, miarą .wiernoś- 
ci i konsekwencji. O. tym. czy „niezłomnie” wyznawane i głoszone idea 
znaczą dziś to samo, co wczoraj, rozstrzygają wszak nie one same w soi. 
lecz ich społeczne odniesienie. 


(1) R. Marks, F. Enżels: Dzieła t. 4, str. 647, 648. 


Wszystkie te sprawy są szczególnie istotne dziś dla naszej partii, bom- 
bardowanej i z zewnątrz, i od wewnątrz tyleż dobrodusznym, co skrótyni- 
zowanym stereotypom, że prawie wszyscy są „za socjalizmem”. Socjalizm 
może oznaczać bardzo różne wizje społeczeństwa. Za hasłem tym kryją 
się różnorodne interesy i siły spoleczne, niekoniecznie bliskie sobie, Zana- 
lizowali to już wówczas Marks i Engels — ustosunkowując się do roz- 
kwitających w owym czasie najprzeróżniejszych socjalizmów i pseudo= 
socjalizmów. Zmieniła się historyczna egzemplifikacja, ale główne kierun- 
ki krytyki są po dziś dzień istotne i trafne. Czym odróżnia się socjalizm 
marksistowski od innych opcji określających siebie jako socjalistyczne? 
W świetle Manifestu Komunistycznego wyróżnia się tym, że jest $ ro- 
letariacki, tj. jednoznacznie klasowy w samookreśleniu i w obiektyw= 
nych funkcjach, rewolucyjny, kolektywistyczny, internacjonalistyczny, 
naukowo uzasadniony. Synonimem wszystkich tych cech ma być komu- 
nizm jako ruch społeczny. 


„Komuniści tym tylko różnią się od innych partii proletariackich, że z 
jednej strony w walkach toczonych przez proletariuszy różnych narodów 
podkreślają i wysuwają na czoło wspólne, niezależne od narodowości inte- 
resy całego proletariatu, z drugiej zaś strony tym, że na rozmaitych 
szczeblach rozwoju, przez które przechodzi walka między proletariatem 
a burżuazją, reprezentują stale interesy ruchu jako całości. 


W praktyce więc komuniści są najbardziej zdecydowaną, wciąż na- 
przód prącą częścią partii robotniczych wszystkich kqajów; w teorii wy- 
przedzają pozostałą masę proletariatu zrozumieniem warunków, przebiegu 
i ogólnych wyników ruchu proletariackiego”(2). | 


Wyróżnia więc ich internacjonalizm, dążenie do reprezentacji interesów 
całej klasy — ponad i pomimo partykularyzmów regionalnych, narodo- 
wych, zawodowych itp.; i to interesów długofalowych, strategicznych. 
Współcześnie to głównie komuniści, a niekiedy wyłącznie komuniści, re- 
prezentują konsekwentne dążenie do przejęcia władzy w państwie przez 
klasę robotniczą, do zasadniczej przebudowy stosunków własnościowych 
i politycznych. 


Ta charakterystyka zdecydowanie odróżnia komunizm jako socjalizm 
proletariacki od socjalizmu drobnomieszczańskiego, którego połowicznośi 
i anachroniczność zanalizował Marks już w Nędzy filozofii i w Manijeście. 
Krytyka tego nurtu, który odradza się po dziś dzień w postaci żywiołowych, 
ale i racjonalizowanych teoretycznie, tendencji do zamrożenia przemian w 
stosunkach własnościowych, do swoistego solidaryzmu społecznego i ek- 
lektyzmu ideologicznego — ta krytyka pozostaje w ostatecznym wymiarze 
celna i aktualna również w odniesieniu do dzisiejszych, rodzimych „zwo= 
lenników socjalizmu”. Marks i Engels byli zdania, że, „(...) w swej pozytyw 
nej treści socjaiizm ten chce przywrócić bądź dawne stosunki produkcji 
i wymiany, a z nimi dawne stosunki własności i dawne spoleczeństwo 
(tj. przedkapitalistyczne — M. K.), bądź też chce przemocą wtłoczyć nowo- 
czesne środki produkcji i wymiany w ramy dawnych stosunków własności, 
które zostały przez nie rozsadzone, musiały być rozsadzone. W obu wy- 
padkach jest zarazem realicyjny i utopijny” (3). 


(2) Tamże, str. 528. 
(3) Tamże, str. 539. 
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Marks i Engels oddali w Manifeście sprawiedliwość zasługom 1 intencjom 
socjalizmu i komunizmu utopijnego, obnażając zarazem jego historyczną 
i klasową ograniczoność, oddzielając socjalizm naukowy i rewolucyjny od 
utopijnego. Krytyka tego ostatniego w całości odnosi się do tych prób 
naprawy czy „ulepszenia” społeczeństwa, które nie zakładają jego prze- 
budowy, odwołują się do apeli moralnych, dobroczynności, dobrodziejstwa 
wybitnych altruistów, do wynalazków społecznych, do haseł solidaryzmu, 
do odgórnie podarowanych światłych reform itp. Trudno w tym miejscu 
powstrzymać się od dygresji i analogii: jak wiele występuje elementów 
tego myślenia utopijno-paternalistycznego u nięktórych dzisiejszych dzia- 
łaczy partyjnych! Zwłaszcza u tych — jak ich później Lenin określił — 
„pyszałkowatych komunistów”. Charakterystyki utopistów przylegają nie- 
kiedy do tych „komunistów odgórnych”, „komunistów-łaskawców, dobro- 
dziei”. W ich myśleniu więc, podobnie jak u utopistów, „miejsce działania 
społecznego musi zająć ich osobista działalność wynalazcza, miejsce hi- 
storycznych warunków wyzwolenia — warunki urojone, miejsce stopniowo 
się dokonującej organizacji proletariatu w klasę — wymyślona przez nich 
samych organizacja społeczeństwa. Przyszle dzieje ludzkości sprowadzają 
się dla nich do propagandy i praktycznego wykonania ich planów społecz- 
nych. (...) Pragną polepszyć sytuację życiową wszystkich członków społe- 
czeństwa, nawet najlepiej sytuowanych. Toteż odwołują się ciągle do całe- 
go społeczeństwa bez różnicy, a nawet przeważnie do klasy panującej 
(dziś chodziłoby o klasy wprawdzie nie panujące, ale wciąż jeszcze posia- 
dające — M.K.). Wystarczy przecież tylko zrozumieć ich system, aby go 
uznać za możliwie najdoskonalszy plan możliwie najdoskonalszego spo- 
łeczeństwa” (4). | 

Tacy „komuniści” nie zrozumieli, jak się zdaje, kwintesencji Manifestu 
Komunistycznego, że mianowicie emancypacja klasy robotniczej to jed- 
nocześnie cel, droga i sposób, że wyzwolenie klasy robotniczej możliwe jest 
tylko na zasadzie jej upodmiotowienia, samoorganizacji, samoświadomości, 
samorządności. A także, że warunkiem zniesienia klas jest przebudowa 
stosunków produkcji, nie zaś światłe rządy oparte na wzajemnej życzli- 
wości różnych klas, | | 

3% 


Co to znaczy więc — w sensie pozytywnym — „być komunistą”? Co to 
znaczy „partia komunistyczna”? O jaką partyjność tu chodzi? 

Dokument nosi nazwę Manifest Partii Komunistycznej. Nie jest to przy- 
padek. Nie tylko dlatego, że w założeniu był platformą określenia się i or- 
ganizowania nowego typu partii politycznej — partii głoszącej jednoznacz- 
ną orientację klasową i dążenie do zmiany. ustroju. Pojęcie partii i partyj- 
ności odnosi się w Manifeście do czegoś więcej niż tylko do bezpośredniej, 
zorganizowanej reprezentacji politycznej klasy. Jako partię Marks i En- 
gels traktowali określoną siłę klasową, będącą świadomą stroną antagoniz- 
mu społecznego i podmiotem walki, Partia — w węższym znaczeniu — to 
organizacja komunistów. Ale treść partyjności wyznacza nie ona sama, lecz 
obiektywna granica jej tożsamości: długofalowy interes klasy robotniczej. 
Partyjność komunistów wyraża się więc przede wszystkim w służebności 
wobec klasy — w odróżnieniu od sekciarstwa, politykierstwa i partykula- 
ryzmu partyjnego. 


(4) Tamże, str. 545. 
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„Komuniści nie stanowią odrębnej partii przeciwstawiającej siebie tn- 
nym partiom robotniczym”(5). Tę tezę zmodyfikował kierunek ewolucji 
ruchu robotniczego, a więc obiektywna konieczność organizacyjnego i ideo- 
logicznego wyodrębnienia nurtu klasowo-rewolucyjnego i przeciwstawienia 
się rozmaitym tendencjom oportunistycznym, co ucieleśnia niodel leninow- 
ski. Jednakże inny sens tej tezy pozostał aktualny: dążeniem komunistów 
było zawsze i będzie dążenie do politycznej jedności klasy robotniczej, a 
" więc i do jedności ruchu robotniczego, do wspólnego przeciwstawienia się 
kapitałowi, zamiast wewnętrznych podziałów. 

Manifest jednoznacznie określa, że komuniści nie mają interesów edręb- 
nych od interesów całego proletariatu. Wszystko to, co przeczy żywot- 
nvm i ostatecznym interesom klasy robotniczej, przeczy również posta- 
wie partyjności i nie uzasadnią tego żadne racje zastępcze. | 

Sens partyjności jest jednak bardziej złożony. Partyjność — to świadome 
i jednoznaczne opowiadanie się po jednej ze stron zasadniczego antago- 
nizmu społecznego, po stronie proletariatu. To odnoszenie wszelkich prob- 
lemów społecznych, różnic, podziałów, dokonywanych wyborów — do tej 
zasadniczej linii klasowego podziału społeczeństwa. Nie ma takich spraw 
społecznych, które istniały gdzieś „ponad”, w zawieszeniu, poza czy 
„obok”. Teza o klasowej polaryzacji społeczeństwa przenosi się. w pełni 
na płaszczyznę politvczną i ideologiczną. Nie ma pozycji pośrodku, po- 
między walczącymi siłami, a w każdym rażie nie ma ona racji bytu i pern- 
spektyw. Stąd wynika tak ostra i bezkompromisowa krvtyka innych od- 
mian socjalizmu, pseudosocjalizmu czy „retrosocjalizmu”, zarówno w po- 
staci historycznie anachronicznej, jak i we współczesnej wersji drobno- 
mieszczańskiej, ,„„pośredniej”. Tym bardziej wyłączony jest z tego kom- 
fortu „niedookreślenia” ten, kto mieni się komunistą. Partyjność to jed- 
noznaczność, to wyraźność. Można się mylić, ale trzeba się okreś- 
lić. Komunista nie zawsze musi zajmować ,.stanowisko”, ale zawsze musi 
mieć jakiś pogląd. Przede wszystkim zaś — musi mieć poglądy. 

Partyjność nie sprowadza się więc do wiążącej deklaracji politycz- 
nej, deklaracji poparcia czy przynaijeżności, ani nawet do wymogów orga- 
nizacyjnej działalności. Przejawia się praktycznie we wszystkich wymia- 
rach społecznej egzystencji jednostki i grupy. Występuje w przekroju 
ekonomiki, polityki i ideologii — w nierozerwalnym związku postaw wo- 
bec wszystkich tych sfer życia społecznego. Rozciąga się więc od stosunku 
do prywatnej własności środków produkcji (komunista to zwolennik znie- 
sienia własności prywatnej i pełnego uspołecznienia gospodarki), poprzez 
stosunek do władzy (komunista to zwolennik objęcia władzy w państwie 
przez reprezentację klasy robotniczej, a następnie uspołecznienia i uludo— 
wienia władzy, ostatecznie zaś — obumarcia peństwa), aż po poglądy ideo- 
logiczne. Partyjność oznacza więc negację moralności i estetyki burżuazy j- 
nej, mieszczańskiego stylu życia, modelu rodziny, wykształcenia i pozna- 
nia, „wierzenia” itp. Jest to logiczna konsekwencja tezy o związku między 
bytem społecznym a świadomością społeczną. Nie ma więc postaw politycz 
nych, które byłyby indyferentne lub ambiwalentne ideologicznie, I odwrot 
nie, nie ma przekonań neutralnych politycznie, choć ich uwikłanie w poli- 
tykę może być bardzo zapośredniczone. Przede wszystkim zaś niemożliwy 
jest socjalizm nie określony co do swej bazy społeczno-klasowej oraz 00 do 


(5) Tamże, str. 527, 
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ideologiczno-światopoglądowego oblicza. Nie wystarczy dla zbudowania 
socjalizmu to, że popiera się władzę lub że akceptuje się socjalizm. 

Partyjność komunisty oznacza rewolucyjność, klasowe samookreślenie, 
kolektywizm, internacjonalizm, ideologiczną jednoznaczność, filozoficzno- 
-światopoglądowe uzasadnienie własnego wyboru politycznego. Taki jest 
właśnie model komunisty i takie jest pojmowanie przezeń partyjności. 
Rozwinął je później Lenin — i w pracach teoriopoznawczych, i w bezlito- 
snej krytyce filisterskich, pięknoduchowskich postaw części inteligencji 
i drobnomieszczańskich rewolucjonistów, W tym modelu punktem wyjścia 
jest pryncypialność i otwartość: „Komuniści uważają za niegodne ukry= 
wanie swych poglądów i zamiarów”(6). Tak rozumiana partyjność jest za- 
przeczeniem krętactwa, małostkowości, wygodnictwa, obłudy. I odwrotnie: 
kto je przejawia, odstępuje od partyjności. 


IE 


Niezrównanym walorem Manifestu jest jego oryginalna i nośna propa- 
gandowo forma. Korzystnie odróżnia ona ten tekst od innych dokumentów 
politycznych, również — trzeba to stwierdzić — od naszych współczesnych 
dokumentów partyjnych (deklaracji, odezw, uchwał, rezolucji, referatów 
itp.). I pod tym względem wiele moglibyśmy się tu nauczyć. Nie chodzi je- 
dynie o zalety języka. Pod każdym względem Manifest jest po dziś dzień 
niedoścignionym wzorem, jak pisać dokument polityczny skierowany do 
mas i obliczony na dłuższą perspektywę historyczną. Jest przykładem, jak 
pisać pryncypialnie, a jednak nie nudnie; teoretycznie, a jednak zrozumia- 
le; agresywnie, a jednak konstruktywnie; konstruktywnie, a przy tym po- 
lemicznie; aktualnie — a jednak nie koniunkturalnie; postulatywnie, a 
przecież realistycznie i pragmatycznie. Każdy, kto próbuje dziś pisać doku+ 
menty programowe, winien uczyć się na tym pierwowzorze. Najbliższa 
temu ideałowi — może tylko jeszcze bardziej soczysta, namiętna — była 
leninowska stylistyka referatów, uchwał, platform, tez. Język Manijestu 
jest wzorem komunikatywności i sugestywności. Bynajmniej nie w tym 
sensie, żeby był od razu zrozumiały „dla wszystkich”. Wymaga przygoto- 
wania (wykształcenia lub samokształcenia) i wielokrotnej refleksji. Aby 
"jednak rozumieć Manijest, wystarczy właśnie owa refleksja, zbędna jest 
natomiast znajomość jakiegoś specjalnego żargonu czy kodu dla wtajem- 
niczonych. Precyzyjna i lapidarna jest terminologia. Nie ma też w tekście 
ani jednego zdania, które byłoby zbędne. Każde jest niezbędne i każde coś 
znaczy. Idealnie logiczna jest struktura wywodu, co przyznają nawet opo- 
nenci. | 

W istocie nie sposób zaklasyfikować Manifestu do jednego tylko gatunku 
piśmiennictwa. Formalnie rzecz biorąc, jest to dokument organizacyjny 
(odpowiednik późniejszych deklaracji, manifestów, programów, założeń 
ideowo-programowych itp.). Tymczasem w stylistyce bliższy jest raczej 
programom czy manifestom literackim. Jest wykładnią ostatecznych celów 
i przewodnich zasad ruchu komunistycznego, ale nie tylko — zawiera prze- 
de wszystkim ich głęboką ideologiczną podbudowę, Jest zarazem formalną, 
oficjalną deklaracją celów, światopoglądu i wykładem teorii społecznej o- 
raz publicystyką. Bo też we wszystkich swoich wątkach jest Manifest 


(6) Tamże, str. 549. 
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namiętnym 1 zjadliwym pamfletem, demaskującym przeciwników | agitu- 
jącym potencjalnych zwolenników. Na te jego walory zwracał uwagę swe- 
goł czasu Labriola. W polemice ideologicznej autorzy nie stronili od saty- 
ry, ironii, groteski, sarkazmu. Kto dziś jeszcze potrafi tak pisać (choćby 
nawet chciał)? A może postawmy sprawę inaczej: kto chce tak pisać wśród 
naszych towarzyszy? Przyjrzyjmy się naszym własnym dokumentom na 
różnych szczeblach: referatom, uchwałom, sprawozdaniom, wystąpieniom, 
dyskusjom na konferencjach i posiedzeniach plenarnych. Biurokratyczna 
poprawność, „dostojność” (tj. rytualizm i namaszczenie) „jednolitość” 
formy, niewolnicze trzymanie się etykiety, skrupuły ludzi „dobrze wycho- 
wanych” czy też „dobrze okrojonych” wypierają nieraz i tłumią to, co było 
zawsze siłą literatury komunistycznej: bojowość, zadziorność, przenikliwy 
krytycyzm i nonkonformizm, wymowę oskarżycielską i polemiczną. Ileź 
dokumentów przenikniętych jest drętwotą i dbałością o to, by nie urazić 
niczyjego ucha czy oka. Styl buchalteryjny „konkuruje” ze stylem agita- 
cyjnym; troska o to, by zjednać wszystkich, lub by nie zrazić nikogo, unie- 
możliwia pozyskanie i przekonanie kogokolwiek. Gdy już się zdarzy humor, 
satyra, aforystyka, dosadna ocena, to już sam w sobie fakt ten staje się re- 
welacją, a dla niektórych szokiem. 

Doprawdy, Manifest Komunistyczny to coś więcej niż dokument histo= 
ryczny. To jak najbardziej współczesny podręcznik i przewodnik meto- 
dyczny. Czytajmy go pod tym kątem. 


Opracował: 
MIROSŁAW KARWAT 


SAMOPAS. 


Od filmów do ontologii 


JERZY PUTRAMENT 


"Wśród gąszczu rubryk, cyklów, audycji telewizyjnych jest niemało ta- 

kich, które mają swoje niejasności, czasem zaś wręcz podejrzane zapaszki 
— jak dziedziczna zbyt długo wisząca w spiżarni w oczekiwaniu aż skru- 
szeje. To ostatnie znam nie z własnego doświadczenia, ale ze „Szczenię- 
cych lat” Wańkowicza (bodajże). Oto np. jego przepis na ustrzeloną dziką 
kaczkę. Trzeba przybić jej lotki do odrzwi spiżarni i spokojnie czekać aż 
skruszeje. Po pewnym czasie kaczka upadnie na podłogę, na odrzwiach 
zaś pozostaną tylko dwie lotki. Wtedy bierze się kawałek czystego lnia- 
nego płótna, owija się nim kaczkę i zakopuje do ziemi. Bo już tak śmier- 
dzi, że nie sposób do niej podejść. 

Może przesadzam, „ale taka np. rubryka telewizyjna, jak „Z czego się 
śmieją nasi sąsiedzi”, wisiała długo przybita za lotki do odrzwi spiżarni 
i teraz właśnie nadeszła pora, .by owijać ją w lniane szmatki. U tych 
naszych sąsiadów sytuacja jest o tyle lepsza (za chwilę dam tego dowód), że 
musimy brać, co dają. A jak nam coś się nie podoba, umieszczamy dopisek: 
,„„Z czego się śmieją nasi sąsiedzi”. Znam pismo w Katowicach, które uznało 
za możliwe czepiać się „„Kobiety za ladą”, że chwyta się „poniżej pasa”, 
pokazując zapchane półki czeskich sklepów. 

Ba, Czesi! Przed tymi ciągle nam by się chciało jeździć na dłuższej 
pałeczce, machając krótszą. To nam się rzekomo wydaje kwintesencją hi- 
storycznej przewagi Polaków nad Czechami. Ale pora zaktualizować wza- 
jemne kompleksy. Czesi wobec nas dzisiaj ciągle jeszcze mają dwa z nich: 
nasze morze i urodziwość naszych dziewczyn. Oni zaś mają ciągle jeszcze 
te swoje pełne pólki. Są u, nas tecy, którzy niecierpliwie wypatrują, czy 
im na półkach nie zaczyna się .przerzedzać. Gdzieś w 73—74 roku był czas, 
kiedy mieliśmy zamiast tej oślizgłej szynki eksportowej tylko baleron. 
Pamiętam, ile kawałów na temat tego baleronu puszczała wtedy nasza 
inteligencja twórcza. 

Ale w tygodniu na przełomie listopada i r dwa dni z rzędu mieli- 
śmy dwa filmy na tenże temat: czeski i polski. Czesi dali film o dziwaczź 
nym tytule „Brumteles”, my zareplikowaliśmy „Znakami zodiaku”. Ty- 
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tuł był zwyczajniejszv, za to całkiem bez sensu. I tu, i tam chodziło o zaz- 
drość dziesięcioletnich chłopców o matki, które zamiast ojca szukają in- 
nego mężczyzny. O ileż ten „Brumteies” był lepszy, bardziej ludzki od 
tych „Znaków zodiaku”. Czesi. jak chcą, potrafią ustrzec się przed wszy- 
stkimi rafami, na których się rozbijają nasze filmy. Dziwaczenie za wszel- 
ką cenę. Owszem, kropla dziwactwa może bardzo się przydać. I Czesi tę 
kroplę wy mierzyli z elektroniczną precyzją: dali tego „Brumtelesa”, któ- 
ry poza tym nie znaczy nic, dosłownie. Ustrzegli się sentymentalizmu, pa- 
tetyki, ludowości, tradycji. A przecież znają tę swoją Libuszę i gdyby 
chcieli, mogliby z niej robić dziesiątki seriali. 

Ten rozsądny, rzekłbym, nowoczesny stosunek do tradycji ongiś nie był 
obcy i nam. Nie pamiętam kio, czy nie Tuwim (tak, właśnie sprawdziłem...) 
napisał poniższy epigramat — o dwóch Wandach. Ta druga to błła Wanda 
Telakowska, założycielka Instytutu Wzornictwa Przemysłowegą nb, ko- 
bieta monumentalnej konstrukcji: 


„Panieńskiego ratując wieńca 

Obie Wandy nas traktują srogo: | 

Tamta Wanda nie chciała Niemca , 
Nasza Wanda nie chce nikogo. 
Tamtą Wandę legenda zdobi, 

W nurt rzuciła się niewinna i cała. 
Nasza Wandzia niech tego nie robi, 
bo by się Wisła szeroko wylała”. | | 


nz 


Ale to był piękny, miniony wiek. Teraz robiono by jakieś”, Czarne 
chmury” czy „Janosików”. W filmie więc jest wiele do nauczenia się od 
Czechów. To żadna hańba. Czesi w filmie są bardzo blisko Anglii, która te 
seriale robi doskonale. Jesteśmy surowi, zwłaszcza gdy nie potrzeba, 
Wzorem dla nas Włosi — ci także robią ociężale i bardzo niedobrze. 

My zaś z góry traktujemy Czechów, natomiast ciągle nam się piączą 
w myślach Węgrzy. Paplamy przy lada okazji o tych bratankach. A tym- 
czasem pierwszym warunkiem wszelkiego pokrewieństwa jest znajomość 
ewentualnego krewniaka. Ci rodacv, którzy jeżdżą na Węgry, pewnie nie 
wiedzą nawet, że w okresie międzywojennym Węgrzy już prowadzili wy- 
tężoną pracę antyimportową i to w tak skomplikowanej dziedzinie, jak 
ówczesna bulwarowa komedia francuska, Gdy zaczął się kryzys, Węgrzy 
nawet spróbowali zmienić płytę. Pamiętam np. głośną podówczas sztukę 
węgierską ,„„Mam lat 26”,»Były to dzieje młodego bezrobotnego. Reszty nie 
pamiętam, z nazwiskiem autora włącznie. 


Ciekawe, że gdy teraz dajemy węgierskie filmy, są to jakieś echa owych 
sztuk bulwarowych. Możemy się rozkoszować ogranymi typami drob- 
nomieszczan i drobnomieszczanek, których i u nas jest pod dostatkiem. 
Myślę, że jak już dajemy takie brechty, to winno to być na zasadzie rów- 
nouprawnienia: my ich brechtę, proszę bardzo, ale i oni niech puszczają 
nasze filmy międzywojenne, „Znachora”, albo tę bujdę z latarnią morską 
na wysepce gdzieś na Bałtyku. Przed wojną mieliśmy 1 (słownie jedną) la- 
tarnię na Rozewiu, o wysepce zaś w ogóle nie było mowy. I to niech by 
było miarą naszego równouprawnienia: oni brednię, my brednię. A bez 
tego odpowiadajmy bojowym okrzykiem tłumu na Nepstadionie, Nie po- 
trafię go napisać, brzmi bowiem zbyt strasznie. 
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Jeszcze jest temat „z Polski rodem”. Ale to jest temat na wielki szkic. 
Teraz zaś pokrótce powiedzmy: od pewnego czasu naszą najbardziej żenu- 
jącą cechą jest łapczywość na zwykłe napiwki. Ci, co tutaj grają rolę 
Cydów, za granicą ani się zająkną, gdy za zamknięcie drzwi samochodu 
wtykają im w łapę dziesięć centów albo nawet dziesięć centymów. 

Zwycięzcy spod Wiednia i zwyciężeni tamże spotykają się teraz razem 
w kolejkach dla bezrobotnych w RFN. Czyli nasza duma narodowa jest 
osobliwa i dziwnie niepraktyczna, jak wszystko, co złe w naszym kraju, 
nader luźno związana z normalnymi kategoriami ohtologicznymi, 

Tych kategorii na całym Świecie jest dwie: coś albo jest, albo go nie ma. 
My zaś mamy jeszcze poł do trzeciej kategorii. Coś ani jest, ani go nie ma, 
ale nam się bardzo tego chce. I nawet nasi historycy w jakimś stopniu 
uwzględniają tę pół do trzeciej kategorii. Skutki tego są opłakane. Może 
coś podobnego można jeszcze znaleźć w Irlandii. A poza tym znajduje się 
pojedyncze okazy i w innych krajach, ale głównie — w szpitalach psychia» 
trycznych. 

Mamy dużo sympatii do Finlandii. Obyśmy się nareszcie nauczyli ich 
dewizy: ,„wrogów dobierajmy daleko, przyjaciół zaś blisko”. 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


D 


Mechanizmy propagandy 
antypokojowej i militarystycznej 


EUGENIUSZ GUZ 


Pokojowi światowemu zagrażają nie tylko zbrojenia, lecz także słowa. 
Zarówno te, które usprawiedliwiają wyścig zbrojeń. jak i te, które dyskre— 
dytują inicjatywy j manifestacje pokojowe. Zwiększona polska aktywność 
polityczna, dyplomatyczna na arenie międzynarodowej związana jest z 
działaniami na rzecz zwiększenia szans pokojowych ludzkości. Jedną z 
nich była Deklaracja o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju, którą, z 
„ polskiej inspiracji, Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych uchwa- 
liło 15 grudnia 1978 r. Mówi ona o obowiązku powstrzymania się od propa- 
gandy wojny, stwierdza, że pokój stanowi „podstawowe dobro ludzkości, 
oceniane najwyżej przez wszystkie główne nurty polityczne, społeczne, 
religijne”. Również na spotkaniu KBWE w Belgradzie, w listopadzie 
197% r.. polska delgacja przedłożyła propozycje w sprawie wychowania 
dia pokoju, postulujące m.in. rozpowszechnianie właściwych informacji i 
materiałów dotyczących lepszego, wzajemnego poznania, zrozumienia i 
współpracy Polski tekst poparł również wymianę doświadczeń dotyczących 
środków i metod wychowania dla pokoju w różnych państwach uczestni- 
czących w konferencji KBWE. 

Jak dalece idee pokojowe, rozbrojeniowe przenikały działania polskiej 
dyplomacji niechaj świadczy fakt, że już w 1946 r. na I Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych, przedstawicie] Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej wystąpił z propozycją, by wszystkie państwa zobowią- 
zały się do wykorzystywania energii atomowej wyłącznie w celach poko 
jowych. Ta podstawową myśl przyświecała zresztą później także Planowi 
Rapackiego. Szczególne wyczulenie naszego kraju na sprawy pokoju, uza- 
sadnione doświądczeniami ostatniej wojny, współbrzmiało z celnym, prze- 
widującym wezwaniem leninowskim: „Wszędzie istnieje rozdźwięk między 
rządami a narodami, dlatego też powinniśmy pomóc narodom wmieszać 
się do sprawy wojny i pokoju (1). 

Przeciwnicy pokoju zawsze bali się jak ognia owego „wmieszania się” i 
tak pozostało do dziś. Stąd próby dyskredytowania, kompromitowania ru- 
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(1) W. 1. Lenin: Dzieła wybrane, KiW 1951, „Referat o pokojw”, str. 240. 
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chów, inicjatyw pokojowych. Stąd także bogata na Wschodzie, a uboga na 
Zachodzie literatura polityczna poświęcona tematyce pokojowej. „Wojny 
rodzą się w umysłach ludzkich” — głosi wstęp do statutu UNESCO. Praw- 
dopodobnie wychodząc z tego założenia, sesja Rady Ministrów państw 
Paktu Atlantyckiego rzuca, w grudniu 1982 r., hasło pódjęcia z całą ener- 
gią „Walki o serca i umysły” społeczeństw zachodnich, aby pozyskać je dla 
rakietowych zbrojeń atomowych. W tym celu burżuazyjne mass media 
powszechnie i mechanicznie przejmują wersję Pentagonu o zagrożeniu ko- 
munistycznym. Jak zaznacza prof. dr Georg Grasnick, amerykańskie ja- 
strzębie posuwają się jeszcze dalej: „Kategorycznemu odrzucaniu odpręże- 
nia i idei pokojowego współistnienia towarzyszy próba oswojenia opinii 
publicznej z myślą o nieuchronności wojny jądrowej”(2). Oswajaniu temu 
sprzyjać ma jednocześnie pomniejszanie przewidywanych skutków atomo- 
wego starcia i przemycanie myśli o możliwości wyjścia z takiej wojny 
zwycięsko. 

Nie czyni się tego oczywiście wprost, np. dziennikarze zachodnioniemiec- 
cy uznają za konieczne organizować w 1983 r. seminarium na temat s: 
na ż pokój w zachodnioniemieckich środkach masowej informacji (3). 
książce Emila Hofimanna znajduj my na str. 67 następujący AA z 
„US Military Review” z maja 1974 r. : „Zimna wojna nie umarła. Jest ona 
bardziej niebezpieczna niż w latach poprzednich. Im słabsza możliwość za- 
stosowania przemocy nuklearnej, tym silniejszy musi być miecz wojny 
psychologicznej i dywersji'(4). Stosowanie wojny psychologicznej służyć 
ma również kompromitowaniu haseł pokojowych. Nie mogąc uczynić tego 

wprost, bo nie wypada być przeciwko pokojowi, usiłuje się dyskredytować 
ten ruch jako ruch służący interesom | wrogiego bloku. 


Propagandzie woj ennej można przysłużyć się w różny sposób, nawet 
nie zdając sobie sprawy, że jest się na rękę siłom, których celem jest pod- 
sycanie napięcia międzynarodowego. Chyba nie popełnię większego błędu 
głosząc, że propagandę wojenną chcąc nie chcąc uprawia np. ten, kto kon- 
sekwentnie lekceważy tematykę pokojową, skąpi miejsca dla sprawozdań z 
manifestacji pokojowych, a jednocześnie szczodrze udostępnia łamów 
tematyce militarnej. Aby nie pozostać gołosłownym, kilka przykładów ig- 
norowania informacji o hasłach pokojowych, informacji, których żaden 
szanujący się dziennik pominąć nie powinien. W maju 1977 r. obradował 
w Warszawie Światowy Kongres Pokoju z udziałem delegatów z ponad 100 
krajów. Mieszczańska prasa RFN zignorowała to spotkanie całkowicie. 
Nie wywiązano się z najbardziej elementarnej powinności dziennikarskiej 
— odnotowania chociażby tego spotkania, Przeoczenie to było świadome, bo 
przecież jednocześnie na łamach tych samych gazet poświęcono sporo miej- 
sca publikowaniu informacyjnej drobnicy, a nawet wręcz informacyjnych 


śmieci. Zresztą dla dziennika o objętości kilkudziesięciu stron, zamieszcze- 


nie chociaż skromnej wiadomości o Kongresie Pokoju nie powinno być pro- 
blemem. 

Podczas światowego kongresu rozbrojeniowege w Genewie, w marcu 
1978 r., część środków informacji masowej z Zachodu oczekiwała spektaku- 


(2) „Horizont” mr 22/1983. 

(3) Czasopismo dziennikarzy,. „Die Feder" nr 3/1983. 

(4) Wolne środki masowej informacji? Oczekiwania a rzeczywistość, Verlag der 
Studien von Zeitfragen, Schotten/Hessen, 1981. 
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larnego tam zderzenia Wschodu z Zachodem, bo tylko ta nadzieja sprowa- 
dziła wielu dziennikarzy do Genewy. Gdy jednak w trakcie obrad oka- 
zało się, że uczestnicy nie zamierzają zaspokoić oczekiwań Gziennikarzy, 
prasa zachodnia szybko zaciągnęła nad konsresem zasłonę milczenia, a 
większość sprawozdawców opuściła Genewę. Na poważne relacje i refleksje 
zabrakło chętnych, ściślej — zapotrzebowania z central redakcyjnych. 


W listopadzie 1978 r. obradowała w Szwajcarii. zwołana zresztą-z ini- 
cjatywy zachodniej, w kontekście realizacji Aktu Końcowego KBWE, kon- 
ferencja 120 ekspertów, debatujących nad sposobami lagodzenia bądź za- 
żegnywania sporów międzynarodowych. Cała prasa mieszczańska jednak 
spotkanie to zignorowała. Identycznie zareagowano na sesję Światow ej Ra- 
dv Pokoju w Berlinie, na początku lutego 1979 r. Przedstawiciele 95 krajów 
i 36 organizacji wyrazili zaziepokojenie powszechną niemocą wobec wyYśŚ- 
cigu zbrojeń. Chvba powód wystarczający, by w obliczu rosnącego napięcia 
między narodowego chociaż odnotować to spotkanie. Nie takiego jednak nie 
da — kolejny przykład programowego ignorowania inicjatyw poko- 
jowyc | 
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Warto przypomnieć, bo młodemu pokoleniu wydać się to może wręcz nie- 
wiarygodne, że ruch pokojowy był przez wiele lat i jest jeszcze dzisiaj w 
RFN zjawiskiem wysoce ,podejrzanym”. Deklarujący akces do ruchu o- 
brońców pokoju ryzykowali nawet przykrości w miejscu pracy, trafiali 
na listy proskrypcyjne tajnej policji. W latach pięćdziesiątych manifestacje 
uliczne obrońców pokoju wręcz rozpędzano. W podejrzliwości i dyskrymino- 
waniu bojowników o pokój przodowała wówczas chadecja, co nie pozosta- 
wało oczywiście bez wpływu na postawę opanowanych przez nią środ- 
ków masowej informacji, Dopiero w latach siedemdziesiątych picassowski 
gołąbek pokoju doczekał się za Łabą pewnej tolerancji i przestał być dla 
personalnego „,corpus delicti” politycznej nieprawomyślności przy angażo- 
waniu pracownika. 

Szczególnie widoczny od 1982 r., bezprecedensowy w całej powojen- 
nej historii RFN, ruch manifestacji pokojowych. antvzbrojeniowych nie 
pozwala zaciągnąć nad nimi zasłony milczenia. RFN odczuła falę neutrali- 
stycznych i antyamerykańskich manifestacji z powodu wyznaczenia Eu- 
ropie Zachodniej przez Waszyngton miejsca atomowego inierno. Na zasa- 
dzie wyższej konieczności musiało to znależć odbicie w środkach społeczne- 
go komunikowania. Nie sposób bowiem takiego głośnego zjawiska przemil- 
czeć. Z większości środków masowej informacji przebijał jednak nadal nie- 
życzliwy, pełen podejrzliwości i przemycanych aluzji, stosunek do tego 
ruchu. Najczęściej powtarzały się aluzje o infiltracji ruchu przez Mos- 
kwę. Dochodziło przy tym do tak karykaturalnych zmyśleń, jak w przy- 
padku tygodnika „Newsweek”, zapewniającego o posiadaniu dokumen- . 
tów świadczących o finansowaniu zachodnioniemieckich ruchów pokojo- 
wych przez Związek Radziecki. Oczywiście, na zapewnieniach się skoń- 
czyło, bo żadnego dokumentu nie pokazano. Rzecznik rządu bońskiego 
zmuszony był 30 maja 1983 r. oświadczyć, że ani rząd, ani wywiad zachod- 
nioniemiecki żadnymi takimi danvmi nie dysponują. Dementi nie zain- 
teresowało już „„Newsweeka”. Tygodnik zrobił swoje, bo klamstwo w milio- 
nowym nakładzie obiegło świat. 
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Prasa, która solidaryzuje się z ruchem pokojowym, podziela jego niepo- 
kój i działania, jest na Zachodzie nadal w wyraźnej mniejszości i to mimo 
że większość społeczeństwa zachodnioeuropejskiego opowiada się przeciw- 
ko skazywaniu starego kontynentu na zagładę atomową. Latem i jesienią 
1983 r. przeprowadzono w RFN kilka sondaży na temat stosunku do zbro- 
jeń rakietowych. Mimo pewnych odchyleń w wynikach badań różnych ins= 
tytutów wszystkie ankiety wykazały wyraźną przewagę przeciwników ra- 
kiet atomowych w Europie. To jednoznaczne wotum opinii publicznej nie 
znalazło jednak odbicia w środkach masowej informacji, do których dostęp 
uzyskali głównie zwolennicy rakietowych zbrojeń. Losy moderatora z ma- 
gazynu politycznego „Report”, Klausa Alta, któremu kierownictwo I 
programu TV RFN zabroniło występować, bo deklarował się przeciwko 
rakietom, są tego tylko skromną ilustracją. Na spotkaniu kilkuset dzienni- 
karzy z RFN, zwołanym w Berlinie Zachodnim, w ramach inicjatywy 
„Dziennikarze ostrzegają przed wojną atomową”, stwierdzono w rezolu- 
cji, że „tonację serwisów informacyjnych w daleko idącym stopniu okreś- 
lają zwolennicy zbrojeń rakietowych. Dlatego wszystkim odpowiedzialnym 
w prasie, radio i telewizji, każdemu dziennikarzowi z osobna przypomina- 
my o jego obowiązku zawodowym, który brzmi: przyczyniać się do lik- 
widacji schematu informacyjnego widzącego wszędzie tylko wroga. Pod- 
chodzić krytycznie do niebezpieczeństw wyścigu zbrojeń i strategii odstra- 
szania, nie współdziałać w zniesławianiu ruchu pokoju” („Deutsche Wolks- 
zeitung”, 15 września 1983). To, że sympatie. prozbrojeniowe można 
przemycać pod hasłami pozornie pokojowymi udowodniła telewizja zacho- 
dnioniemiecka w dwóch programach, 22 października 1983 r. Dla demon- 
stracji chadeckiej z udziałem 35 tys. uczestników, broniących polityki ra- 
kietowej Reagana, zarezerwowała ona tyle miejsca w dzienniku telewi- 
zyjnym, co dla czterech masowych zgromadzeń w różnych punktach RFN 
z udziałem łącznie miliona manifestantów, którzy demonstrowali pod hasła- 
mi „Europa bez rakiet” (DPA, 28.10.1933). a - 

Prasa stwarzać może również warunki sprzyjające międzynarodowemu 
napięciu. jeśli preferuje materiały wskazujące konieczność rozkręcenia 
spirali zbrojeń, a jednocześnie unika takich tematów, jak ekonomiczne 
i militarne aspekty bezsensu zbrojeń, zbijanie przez kompleks wojskowo- 
-przemysłowy ogromnych fortun na zbrojeniach, przemilczanie faktu, że 
zysk jest tu głównym motorem działania. W krajach socjalistycznych nikt 
się na produkcji zbnęjeniowej nie bogaci — wręcz przeciwnie, jest ona smu- 
tną koniecznością. Prasa kapitalistyczna nie podejmuje wszakże tego tema- 
tu, woli zaciągnąć tu RR zasłonę milczenia. 

Rosnące ryzyko wywołania kataklizmu wojennego przez przypadek, nie- 
porozumienie czy działanie impulsvwne można w środkach masowego 
przekazu dramatyzować bądź bagatelizować lub nawet — tuszować. To 
ostatnie miało już zresztą miejsce w części kapitalistycznych publikatorów 
w związku z bronią neutronową. Najnowszy tego przykład. Czasopismo 
„Neue Solidaritat” — organizacji ultrakonserwatywnej „Europeische Ar- 
beiterpartei' (EAP) — ujawniło pod koniec 1983 r., iż problem tvch no- 
wych broni był jednym z czołowych tematów podczas ostatniej konferencji 
NATO w Brukseli. Zdaniem tego czasopisma, które należy do najbardziej 
zagorzałych propagatorów bomby neutronowej I broni leserowvch, USA 
pragnęłyby wyposażyć w te bronie nie tylko siłv naziemne NATO. lecz 
także stworzyć cały system obrony antyrakietowej. Z tego rodzaju konce- 
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pcjami i projektami obecnej administracji w Waszyngtonie zapoznać miał 
. swoich kolegów z NATO amerykański minister obrony Caspar Weinber- 
ger. Ta wiadomość, wydobyta z zachodnich zakamarków prasowych i prze- 
dukowana pod koniec ub. roku przez polską prasę, nie zrobiła kariery 
w kapitalistycznych środkach masowego przekazu. Została po prostu prze- 
milczana. Gdyby sprawa dotyczyła radzieckiej broni neutronowej, można 
być pewnym, iż znalazłaby się na czołówkach zachodnich gazet, w dodatku 
jako wstęp do rozległej kampanii prasowej. 

Pomocą dla sił pragnących napięcia może stać się również odpowiedni 
montaż obrazu telewizyjnego. Informować bowiem o niepokojących świat 
konfliktach zbrojnych można bądź eksponując zniszczenie, cierpienia lu- 
dzi, bądź redukując w dzienniku telewizyjnym cały temat do efektownej 
strzelaniny. W ostatnim przypadku usuwa się w cień rzecz najważniejszą 
— tragedię ofiar i tych, którzy pozostali przy życiu, Relacje o barbarzyń- 
skim zrównaniu z ziemią Bejrutu przez Izrael z oblężonymi tam Palestyń- 
czykami były najlepszą ilustracją takiej metody montażowej. Podczas 
spotkania 200 naukowców i dziennikarzy z ponad 20 państw, w maju 
1983 r. w Izraelu, gdzie analizowano wpływ środków masowej informacji, 
szczególnie telewizji, na wywoływanie gorączki wojennej, stwierdzono, że 
losy wojen rozstrzygają się dzisiaj już nie tylko na polu bitwy, lecz na e- 
kranie telewizyjnym. Mass media bowiem swymi intepretacjami i komen- 
tarzami ingerują dzisiaj do tego stopnia w konflikty zbrojne („Die Welt”, 
19 maja 1983 r.). | 

Interesy kół militarystycznych ochrania także ta prasa, która bezkryty- 
cznie przekazuje opinii publicznej buńczuczne wypowiedzi wojskowych i 
polityków, przemawiających językiem zimnej wojny, a jednocześnie unika 
dopuszczania do głosu ludzi zasłużonych w walce o pokój. Wystarczy wy- 
eksponować enuncjacje z Głównej Kwatery NATO, zaś apele, rezolucje 
w obronie pokoju, przeciwko eskalacji zbrojeń, sprowadzać do rozmia- 
rów skromnych wzmianek. W podsycaniu napięcia i wskazywaniu palcem 
agresora, zachodnie środki masowego przekazu zagalopowują się niekiedy 
tak daleko, że konieczne staje się dementi rządowe. Tygodnik „Quick” 
podał 11.3.1976 r., że NRD i państwa Układu Warszawskiego przygoto- 
wują agresję przeciwko Republice Federalnej. Rząd boński zdementował e- 
nergicznie wiadomość w parlamencie, określając ją jako „niedopuszczalne 
mieszanie rozeznania z półprawdami i fałszerstwami tylko po to, by do- 
wieść coś, co nie istnieje”. | 

Agencja DPA ogłosiła 20 stycznia 1980 r. bońskie dementi kolejnych, 
panikarskich sygnałów prasy prawicowej. „Nie stwierdza, się, aby wojska 
Układu Warszawskiego wzmocniły swe jednostki w Europie Środkowej. 
Odnosi się to także do Jugosławii”. Oświadczeniem tym rzecznik minister- 
stwa obrony zdementował odpowiednie doniesienia prasowe — pisała DPA. 
Niestety, wyćwiczone w dezinformowaniu czytelnika redakcje nie pokwa- 
piły się zamieścić tego dementi. 
k 

Charakter ustroju socjalistycznego, także cała realna polityka krajów 
socjalistycznych, czyni imputowanie im agresywnych zbrojeń absurdalnym 
posunięciem. Właśnie kraje socjalistyczne, z całkiem oczywistych powo- 
dów, walczą z uporem i konsekwencją o zahamowanie wyścigu zbrojeń 
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| wprowadzenie zakazu dla wszystkich rodzajów broni. Dlatego szezytem 
perwersji propagandowej jest systematyczne straszenie zachodniej opinii 


publicznej zagrożeniem militarnym ze Wschodu po to, by łatwiej uspra- ,. 


wiedliwić zbrojenia własne. Złośliwe i kłamiiwe informacje o mitycznym 
niebezpieczeństwie, grożącym rzekomo społeczności zachodniej ze strony 
Związku Radzieckiego, rozpowszechniane są praktycznie ciągle. 

Ówczesny przewodniczący zachodnioniemieckiej Organizacji Młodych So- 
cjalistów (JUSO) — Willy Piecyk oraz były generał Bundeswehry, Gert 
Bastian, oskarżyli 25 sierpnia 1981 r. rząd boński o operowanie nie- 
prawdziwymi danymi na temat stosunku sił między NATO a Układem 
Warszawskim. Celowe podawanie przesadnych liczb, dotyczących poten- 
„ cjału militarnego Układu Warszawskiego, ma służyć wywołaniu psychozy 
zagrożenia i usprawiedliwieniu nowych zbrojeń zachodnich. Za kulisy 
takich „informacji” zajrzał na początku sierpnia 1983 r. komentator 
agencji TASS, pisząc: „Któż nie słyszał o uczonych mężach, którzy na 
podstawie szczątków potrafią określić, powiedzmy, wygląd latającego jasz- 
czura, niegdyś zamieszkującego naszą grzeszną planetę. Antropolodzy ma- 
ją choć szczątki, natomiast superczujni panowie z norweskich sił zbroj- 
nych nie mieli dosłownie nic prócz mirażu. złudzenia jakiegoś przed- 
miotu, który rzekomo miał się pojawić na powierzchni morza. Tym nie- 
mniej nie namyślając się długo oświadczyli, że ten przedmiot, to nic in- 
ej jak peryskop okrętu podwodnego. I to nie byle jakiego a... radziec- 

żego. 

Norwegowie nie zdążyli jeszcze zweryfikować dokonaRżgo przez nich 
«odkrycia», a już amerykańskie towarzystwo telewizyjne ABC obwieściło, 
iż rzekomo, zgodnie z jego «informacjami», u brzegów Norwegii buszuje 
nie jeden podwodny okręt wojenny, a dwa. W nurt kampanii włączyły się 
określone koła w Szwecji, usiłując przelicytować specjalistów zza ocea- 
nu pod względem wątpliwych «odkryć». Pewna komisja powołana w Szto- 
kholmie ds. badania naruszania szwedzkich wód terytorialnych zakomu- 
nikowała, iż ustaliła, że u brzegów Skandynawii znajdują się nie dwa 
okręty podwodne, a sześć. No i zaczęło się. Prasa norweska i szwedzka 
prześcigały się w doniesieniach na temat mitycznego «zagrożenia radzie- 
ckiegow i straszeniu ostawioną «ręką Moskwy», która już, już sięga brze- 
gów Skandynawii prosto z dna morskiego... 

Wynik można było z góry przewidzieć: pelne fiasko, Żadnych «radziec- 
kich okrętów podwodnych» u brzegów Norwegii i Szwecji nie było, bo i 
być nie moglo. Dowództwo powietrzno-morskich sił Norwegii ogłosiło za- 
przestanie poszukiwań tych okrętów. Wprawdzie obecnie Skandynawowie 
skarżą się na zmniejszenie rybostanu, ale trudno się temu dziwić: zgodnie 
z danymi Reutera, norweśkie siły zbrojne odpaliły w ostatnich dniach 24 
torpedy i sześć bomb głębinowych, które elzsplodując ogłuszyły tysiące 
ryb tak, że dowództwo może serwować swoim podwładnym dania rybne 
przez caly rok. Ale żarty na bok. Jeśli mówić poważnie, nie chodzi o ryby 
ani o okręty. Rzecz w kaczkach propagandowych, które wymyślano w 
Norwegii i Szwecji niejednokrotnie z nanowy tych kół NATO, które takie 
akcje antyradzieckie pragnęlyby wykorzystać dla zatruwania stosunków 
między sąsiednimi krajami, podkopywania ruchu antywojennego i odwra- 
cania uwagi skandynawskiej opinii publicznej od planów USA wciągnię- 
cia Europy Zachodniej w jeszcze Sa002] niebezpieczny wyścig zbrojeń” 
— tyle komenta tor TASS-a. 
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Przykładem propagandowych działań jątrzących, związanych bezpośre- 
dnio z naszym krajem, mogą być relacje zachodnie z odbytych w kwietniu 
1981 r. ćwiczeń wojskowych pod kryptonimem „Sojuz 81”. Puszczono m.in. 
"w obieg wersję, że wbrew przyjętej dotąd praktyce, kierownikiem ćwi- 
czeń został tym razem nie minister obrony PRL, lecz dowódca Zjednoczo- 
nych Sił Zbrojnych państw Układu Warszawskiego. Tygodnik „Stern”, 
z 2 kwietnia 1981 r., który dla manewrów zarezerwował nie tylko stronę 
tytułową (zdjęcia kolumny czołgów z podpisem „Koncentracja wojsk w 
Polsce”) — lecz jeszcze kilkanaście stron panikarskiego tekstu pt. Godzi- 
na generalów — zapewniał: „Tym razem — wbrew przyjętej zasadzie, do- 
wouziwo manewrów nie leży w ręku kraju-gospodarza, lecz wielkiego bra- 
ta z Moskwy. Manewry miały być właściwie zakończone już 21 marca, 
czyli... kilka dni po ich rozpoczęciu”. 

1ymczasem wystarczyłby telefon, aby dowiedzieć się, że minister „obro- 
ny danego kraju kieruje manewrami wówczas, jeśli odbywają się one tylko 
na obszarze danego kraju. W przeciwnym wypadku kierownictwo przej- 
muje głównodowodzący Zjednoczonych Sił Zbrojnych. Podobnie można 
byłoby się dowiedzieć, że manewry z góry zaplanowano co najmniej do 
końca marca. Zachodnie środki masowego przekazu koncentrowały po- 
nadto całą uwagę na ćwiczeniach odbywanych w Polsce stwarzając wra- 
żenie, że wszystko rozgrywało się tylko ha naszym terenie, gdy tymcza- 
sem manewry odbywały się jednocześnie, a częściowo głównie na teryto- 
rium sąsiadów Polski. Z manewrów tvch zrobiono na Zachodzie sensację * 
zapominając, że dowództwo Paktu Północnoatlantyckiego organizuje ćwi- 
czenia swoich wojsk, na znacznie większą skalę, kilka razy w roku. 

Np, w 1980 r., na polach Europy Zachodniej, od Norwegii po Turcję, a 
zwłaszcza w RFN, ćwiczyło 350 tvs. żołnierzy NATO, czyli kilkanaście 
razy więcej niż w typowym ćwiczeniu wojsk Układu Warszawskiego. 

Każdorazowo, gdy stratedzy NATO zamierzają przyspieszyć wyścig 
zbrojeń i zdopingować opieszałych, sieje się zwątpienie w sens odprężenia, 
wymachując straszakiem radzieckiego zagrożenia, aby upozorować i zna- 
leźć moralne uzasadnienie dla niemoralnej polityki. Prasa zachodnionie- 
miecka, podobnie jak i innych krajów zachodnich, skwapliwie przedruko- 
wała w styczniu 1978 r. za agencją Reutera, uzyskany od zachodnich wy- 
wiadów, tekst głoszący, że w ZSRR pracuje się nad stworzeniem straszli- 
wych rodzajów broni bakteriologicznej. „Die Welt” na czołowej stro- 
nie: „Wywiad NATO stwierdza: Moskwa zbroi się z myślą o wojnie bakte- 
riologicznej”. Nawet pełen umiaru dziennik „Frankfurter Rundschau”” 
straszył: „Wojskowi radzieccy przeprowadzają eksperymenty z okropnym4ś 
bakteriami”. Agencja TASS nazwała to „ordynarnym kłamstwem i absur- 
dalnym wymyslem”, mogącym u przeciętnego czytelnika podtrzymywać 
psychozę zagrożenia ze strony ZSRR, lecz o to właśnie chodzi. 

Co rusz, to z powołaniem się na „koła wywiadu” czy wysokich rangą 
oficerów NATO, którzy chcą jednak zachować „incognito”, puszcza się 
w obieg sensację o radzieckim zagrożeniu czy o radzieckiej przewadze. 
Zachodnioniemiecki „Bild am Sonntag”, powołując się na „bardzo dobrze 
poinformowane źródła związane z kołami NATO -w Brukseli”, twierdził, 
17 września 1983 r., że Związek Radziecki zagroził Stanom Zjednoczo— 
nym, iż rozmieści na Kubie rakiety jądrowe średniego zasięgu SS-20, 
jeśli amerykańskie rakiety typu „Pershing 2” zostaną zainstalowane w 
Europie Zachodniej. Według pisma, „pewien dyplomata radziecki”, które- 
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go nazwiska nie ujawniono, przekazał ostatnio tego rodzaju śslizażeńie 
wysokiemu funkcjonariuszowi z amerykańskiego Departamentu Stanu. 


Wadim: Zagładin, I zastępca kierownika Wydziału Zagranicznego w 
Komitecie Centralnym KPZR, zapewnił już na początku kwietnia 1983 r., 
że w wypadku rozmieszczenia europocisków Związek Radziecki zagrozi 
terytorium Stanów Zjednoczonych „nowymi środkami technicznymi, któ= 
re jednak nie będą znajdować się na terytorium Kuby”. Oświadczenie 
Zagładina było powtórzeniem tego, co powiedział już na zjeżdzie Włos- 
kiej Partii Komunistycznej. „Bild am Sonntag” mógł to wszystko prze- 
oczyć lub o wystąpieniach W. Zagładina zapomnieć, lecz służby specjalne 
NATO, zaopatrujące ten springerowski organ w tendencyjne teksty, wie- 
działy doskonale, że zmyślają i wiedziały dlaczego podsuwają te c dj 
nia usłużnej im prasie. 


* 


Są to wszystko narzędzia agresji i wojny informacyjnej wspierającej, 
obraną przez administrację waszyngtońską, politykę konfrontacji. Nie 
adkowo, w amerykańskich wytycznych w sprawie obrony na lata 
budżetowe 1984—1988 mowa jest o ścisłym współdziałaniu sił wojsko- 
wych, wywiadowczych i central propagandowych. Wojna psychologiczna, 
wsparta szantażem wojskowym, wpłynąć ma tak dalece destabilizująco na 
świat socjalistyczny, że ulegnie on zachodniej presji — rozumują strate- 
dzy amerykańscy. Jest to strategia jedynie odpowiednio modyfikowana 
do zmieniających się warunków. Warto na dowód przytoczyć następują- 
cy, jakże wymowny, cytat: „Wszelkimi środkami nowoczesnej propagandy 
oraz zręcznie psychologicznie należy przemycać nasze myśli do życia 
publicznego krajów komunistycznych. Wykorzystując w tym celu różnice 
i tradycje narodowe, religijne, a także ludzkie słabości, jak ciekawość, 
kobiecą próżność, tęsknotę za rozrywką, należy popierać cele odmienne 
od celów kierownictwa komunistycznego. W ten sposób ludzie staną się 
świadomymi lub nieświadomymi nosicielami zachodnich idei. Powstanie 
uczucie powszechnego niezadowolenia, niesmaku, będące przesłanką po- 
stępujących zmian i przeobrażeń wewnętrznych w tym systemie państwo- 
wym bez użycia przemocy. Tu w Europie istnieją rozstrzygające przyczy” 
ny, które stwarzają Zachodowi możliwość prowadzenia skutecznej wojny 
psychologicznej”(5). 

Jednym z elementów wojny psychologicznej jest dywersja propagando- 
wa, a także dywersja ideologiczna, wprowadzenie chaosu i dezorientacji w 
umysły ludzkie, W pracy, będącej zbiorowym wysiłkiem kilkunastu spe- 
cjalistów pod redakcją Guentera Heydena(6), ukazuje się, jak pracują na 
Zachodzie nad systemem sterowania umysłowością człowieka: „Jest to 
system trudny do przeniknięcia, starannie maskowany i dlatego niełatwy 
do zdemaskowania”. Najdoskonalej rozwinięty jest właśnie w USA. W ko- 
respondencji z Waszyngtonu agencja TASS informowała, w lutym 1978 r., 
że w USA pojawiają -się głosy .rozsądku, przeciwstawiające się polityce 
Pentagonu rozdumuchiwania histerii wojennej. Między innymi, jeden z 
instytutów badań politycznych, zrzeszających wielu wybitnych uczonych 


(5) Alard von Schack, „Aussenpolitik” nr 11/1962, 
(6) Manipulation, Dietz Verlag 1968, str. 500. 
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i polityków amerykańskich, przyjął program, którego celem jest demasko- 
wanie fałszerstw Pentagonu i ukazywanie Amerykanom prawdziwego 
sensu kampanii o rzekomym „radzieckim zagrożeniu”. Instytut ten opu- 
blikował dwie broszury, których autorzy M. Kapłan i R. Aldrige, na pod- 
stawie faktów, danych statystycznych oraz amerykańskich programów 
wojskowych, przekonująco wykazują, że celem „taktyki zastraszania”, do 
której ucieka się Pentagon, jest podniesienie poziomu zbrojeń strategicz- 
nych. 

Gert Bastian, w książce pt. Na przekór uchwalom zjednoczeniowym 
NATO, zarzuca ministerstwu obrony RFN oraz federainemu urzędowi 
prasy i informacji, że celowo pomijają cały potencjał rakietowy USA, 
znajdujący się na podwodnych okrętach atomowych typu „Posejdon”, a 
więc ok. tysiąca głowic atomowych. Tymczasem same tylko te bronie — 
oświadczył b. generał Bundeswehry — wystarczą dla zrównoważenia ra- 
dzieckich rakiet średniego zasięgu. Prasa RFN — z wyjątkiem lewicowej 
— zignorowała jednak ten głos. mimo licznego udziału dziennikarzy w 
konferencji prasowej, zwołanej przez Bastiana. Przęd czytelnikami ukryto 
poważne zarzuty, podniesione przeciwko bońskiemu rządowi. 


Podczas konferencji przedstawicieli ruchów pokoju w Europie i USA, 
jaka odbyła się na początku lutego 1983 r. w Wiedniu, zwrócono uwagę 
na znamienne przemilczenia, jakich dopuściły się „wolne środki masowej 
informacji”. Publikatory popierające zbrojenia celowo ukryły przed opi- 
nią publiczną, że pomysły Reagana spotykają się z krytyką nie tylko 
na Wschodzie, lecz budzą zastrzeżenia także u kompetentnych osobistości 
USA. Przykład: dlaczego cały świat słyszał tysiąc razy e tzw. opcji ze- 
rowej prezydenta USA, R. Reagana, natomiast przemilczano propozycję 
senatora Kennedy'ego, z października 1982 r., której celem było przełama- 
nie impasu w rokowaniach radziecko-amerykańskich i zmniejszenie ryzy- 
ka wojny nuklearnej w Europie? 

Dlaczego szczególnie w 1983 r. zwiększono zapotrzebowanie na anty- 
radziecką psychozę? Znany jest opór społeczeństw zachodnich przeciwko 
dalszemu nakręcaniu spirali zbrojeń. Szczególne zaniepokojenie i opór 
wywołały amerykańska bomba neutronowa i decyzja o instalacji rakiet 
atomowych w Europie Zachodniej. Tym nastrojom i potężnej kampanii 
protestów trzeba przeciwdziałać sugerując, że Zachód nie ma innego wyj- 
ścia. Dlatego obok demonizowania rakiet S5-20 wymyśla się m. in. radziec- 
ką broń bakteriologiczną. kosmiczną 1 inne. 

Niczym 10-cioro przykazań wbija się społeczeństwom zachodnim do 
głowy, że w broniach konwencjonalnych socjalistyczny Wschód ma nad 
NATO „druzgocącą przewagę”. Natomiast ekspertyzy zachodnich specjali- 
stów, generałów, udowadniające, że przewaga taka wcale nie istnieje, 
przedrukowują tylko pojedyncze dzienniki. Trudno uznać to za przypadek. 
' Były generał brygady Bundeswehry, Christian Krause, który w minister- 
stwie obrony odpowiadał za planowanie wojskowo-strategiczne, oświad- 
czył, że „sytuacja wojskowa w Europie ani nie wymaga wyrównania bronią 
atomową przewagi konwencjonalnej Układu Warszawskiego, ani drastycz- 
nego zwiększenia konwencjonalnych sił zbrojnych NATO, ponieważ fakty 
nie potwierdzają istnienia przewagi konwencjonalnej Wschodu” (.,.Westfae- 
lische Rundschau”, 28.7.1982 r.). Takie informacje nie robią jednak kariery 
w prasie zachodnioniemieckiej, chociaż, na tle ustawicznego straszenia tam 
przewagą wschodnią, stanowią sensację. 
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W zachodnich środkach masowego przekazu generałowią .dochodzą do 
głosu na co dzień znacznie częściej niż ci, którzy ostrzegają przed nadcho- 
dzącym kataklizmem wojennym. Każda nowa pogłoska z Głównej Kwatery 
NATO jest skwapliwie kolportowana, natomiast inicjatywy pokojowe, szcze- 
gólnie, jeśli pochodzą z krajów socjalistycznych czy niezaangażowanych, 
traktowane są w redakcjach niechętnie. Większość komentatorów zachod- 
nich, zawsze czujnych i krytycznych wobec polityki radzieckiej, przyjęła 
wobec zbrojnej napaści USA na Grenadę, 24 października 1983 r., postawę 
pełną wyrozumiałości. Spośród kilkudziesięciu komentarzy prasowych 
z Republiki Federalnej tylko nieliczne głosy krytykowały — powtarzam — 
krytykowały, a nie potępiały — napaść na to małe państweko wyspiarskie 
na Karaibach, liczące zaledwie 100 tys. mieszkańców. Pozostali komentato- 
rzy bądź konstruowali okoliczności łagodzące, względnie wręcz usprawied- 
liwiające zbrojną interwencję USA. Znajdowali oni zrozumienie dla zbroj- 
nej okupacji kraju i usunięcia legalnej władzy tylko dlatego, że nie podo- 
bała się ona R. Reaganowi. Agresja miała usprawiedliwiać również fakt, 
że m.in. Kubańczycy budowali tam „podejrzanie wielkie lotnisko między- 
narodowe”. Po kilku tygodniach przyznano, że wcale nie budzi ono podej- 
rzenia © zamaskowaną bazę wojskową. Według innych, inwazję usprawie- 
dliwiać miało hipotetyczne czysto założenie, że Grenada może się stać w 
przyszłości bazą kubańsko-radziecką. Część komentatorów posługując się 

powyższymi „argumentami” wręcz otwarcie broniła agresji na Grenadę, co 
jest już chyba czymś więcej niż tylko „mimowolnym” propagowaniem woj- 
ny. Dopiero, gdy sam rząd RFN odniósł się do inwazji amerykańskiej kryty- 
cznie, prasa jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej niemal zgodnie 
przyjęła również ton krytyczny. | 

Czego by o polskich środkach masowej informacji nie powiedzieć, jedne- 
go zarzutu nie sposób im żadną miarą postawić, a mianowicie, że ekspo- 
nują tematykę zbrojeniową, wojenną. Podejmujemy te tematy z dużą 
wstrzemięźliwością. W naszej prasie staramy się czynić wszystko, aby lu- 
dzie częściej myśleli o pokoju niż o wojnie. Polskie środki masowej infof- 
macji unikają również dywagacji na temat, który blok jest silniejszy, nie 
dokonują bezustannych podliczeń liczby czołgów, rakiet po obu stronach, 
nie drukują $cenariuszy III wojny światowej. Za to szeroko otwierają 
łamy dla inicjatyw pokojowych, dla społecznych ruchów protestu przeciw- 
ko szaleństwu zbrojeń. Kiedy polska prasa informuje o rokowaniach roz- 
brojeniowych, przede wszystkim szuka i podkreśla punkty zbliżenia obu 
delegacji, wskazuje osiągniętą już zgodność stanowisk, W relacjach za- 
chodnich natomiast postępuje się odwrotnie — eksponuje się z masochi- 
stycznym wręcz upodobaniem to, co dzieli obie strony. W Polsce za propa- 
gandę wojenną można zapłacić karą więzienia do lat 15. W wielu krajach, 
niestety nie we wszystkich, propaganda wojenna jest zakazana. Oczywiście, 
niekiedy zakaz ten jest bardziej „papierowy” niż rzeczywisty. 


Znamienne, że gdy np. USA zapowiadają, iż na radzieckie posunięcia 
zbrojeniowe odpowiedzą tam kontrposunięciami, wówczas prasa zachodnia 
używa określenia „Amerykanie ostrzegają Rosjan”. Gdy natomiast taka 
sama zapowiedź pada ze strony Rosjan, wąs: na Zachodzie piszą: „Ro- 
sjanie grożą Amerykanom”, Zauważmy, że w kapitalistycznych środ- 
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kach masowego przekazu potencjalny agresor jest z góry znany — są nim 
zawsze „czerwoni”. Ilustrują to chociażby tytuły informacji. „Die Welt” 
z 30 sierpnia 1978 r.: „Czerwona flota planuje napaść”, Albo „Przebicie się 
aż do Renu w ciągu 3 dni” („Stern”, 29 sierpnia 1981 r.). Ilość informacji 
i komentarzy o rosnącym zagrożeniu ze Wschodu wzrasta automatycznie 
przed kolejnymi sesjami NATO. Chętnie „pomija się” również fakt, że 
w całym okresie powojennym różne inicjatywy odprężeniowe i rozbroje- 
niowe rodziły się głównie w państwach socjalistycznych. Zachód nie był ja- 
koś skłonny przejawiać pomysłowości w tej materii. 

Przykładem usług, świadczonych „gorącogłowym” generałom, może być 
emitowany w czerwcu 1977 r., przez telewizję zachodnioniemiecką w I 
programie, 45-minutowy film pozorujący wybuch III wojny światowej. 
Tego rodzaju pomysły są w ogóle rodem z USA, gdzie już niejednokrotnie 
„zabawiano” publiczność radiową czy telewizyjną wojną, podając ewentu- 
alność za fakt dokonany, czego ceną był nieopisany popłoch wśród miesz- 
kańców. We wspomnianym wyżej filmie telewizji RFN agresorem był 
także oczywiście Wschód. Dziennikarze prasy socjalistycznej nie wpadliby 
na pomysł oczerniania w tym stylu przeciwnika politycznego. Film emito- 
wano na dodatek w przededniu belgradzkiego spotkania państw-svgnata- 
riuszy KBWE, co przydawało sprawie ponurej pikanterii. Podobnie, jak 
przydało jej wystąpienie w filmie rzecznika prasowego rzadu RFN, co o- 
stro skrytykował „Stern”, nazywając zresztą całv produkt telewizyjny 
„kłamstwem.”. Niestety, takie kłamstwo puszcza się w obieg za pomocą 
telewizji, zaszczepia się je milionom odbiorców. 

Podobny horror wojenny, również rodem z USA, puszczono w obieg je- 
sienią 1983 r., pt. The Day After (Nazajutrz), produkcji sieci telewizyjnej 
ABC. Film ukazuje straszliwe skutki ataku nuklearnego na jedno z miast 
amerykańskich, spowodowanego incydentem na granicy obu państw nie- 
mieckich. Agresorami są — jakżeby inaczej — komuniści. Film, którego 
produkcja pochłonęła 7 mln dol., trzykrotnie więcej niż kosztuje w USA 
przeciętny film telewizyjny, zakupiony przez 40 stacji telewizyjnych, uka- 
zuje następstwa wojny nuklearnej w tak naturalistyczny sposób, że dyrek- 
cja sieci telewizyjnej ABC postanowiła poprzedzić go ostrzegawczo-uspo- 
kajającym wstępem, przewidując histeryczne reakcje ludności, jakie, swe- 
go czasu, wywołało w USA głośne słuchowisko radiowe o najeżdzie Mar- 
sjan na ziemię. Amerykański film telewizyjny był eczywiście potrzebny 
jako rodzaj terapii wstrząsowej i zapewne nie pozostanie bez wpływu na 
nastroje antywojenne, spełniając wielką rolę mobilizującą. Obraz grozy 
atomowej trafił do serc i umysłów, do wyobraźni bez wątpienia setek mi- 
lionów ludzi na całym świecie. : 

Niemniej pozostalibyśmy w ocenie merytorycznej tego obrazu filmowego 
bardzo jednostronni tracąc z pola widzenia bardzo istotne przecież minu—' 
sy filmu. Ukazując prawdę o skutkach wojny atomowej, film nie mówi 
nie na temat źródeł jej wybuchu. Te ostatnie są po stokroć ważniejsze, bo 
wskazując źródła można uniknąć skutków — odwrotnie nigdy. Pro— 
ducent, reżyser unikają jednak zajęcia, chociażby spowitego mgłą, mery— 
torycznego stanowiska. Sam reżyser Nicholas Meyer przyznał otwarcie; 
„Film ten nie opowiada się ani za rozbrojeniem, czy też demontażem bronż 
atomowej, ani za zbrojeniami, ani nie głosi pochwały zamrożenia zbro- 
jeń”. Uniki, stosowane przez producenta, sprawiły, że obie strony, zwolen— 
nicy i przeciwnicy „nuklearnego odstraszania”, poczuły się umocnione w 
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swych poglądach. Ekipa R. Reagana przeszła od początkowej defensywy, 
niechęci wobec filmu i zakłopotania do ofensywy. Prezydent USA powie- 
dział w dzień po emisji filmu, 21.11.1983 r.: „«Nazajutrz» nie pokazuje 
niczego, o czym byśmy nie wiedzieli. Wykazuje, że wojna nuklearna jest 
straszliwa i właśnie dlatego zrobimy wszystko, żeby do niej nie doszło”. 
Właśnie dlatego, że pod filmem tym podpisać się mogą wszyscy, minister 
obrony C. Weinberger mógł powiedzieć komentując: „Otóż, przy pomocy 
dozbrojenia, chcemy uniknąć takiej ewentualności”. Brytyjski minister 
obrony, Michael Heseltine, oświadczył wręcz, że „film jest najlepszym ar- 
gumentem na rzecz polityki atomowej W. Brytanii". | 
Nazajutrz sugeruje, co gorsza, możliwość przeżycia wojny atomowej, 
oczywiście kosztem olbrzymich ofiar, ale jednak. Tonacja współbrzmi z 
oficjalnymi wypowiedziami administracji waszyngtońskiej, Wypowiedź ta- 
ką ułożył, m.in. zastępca sekretarza obrony, Thomas K. Jonas, który wierzy, 
że „Ameryka odżyłaby po wojnie atomowej w ciągu dwóch czy czterech 
lat”. Przy okazji pytanie: dlaczego telewizje zachodnie nie zdobyły się db- 
tychczas chociaż na jeden film, mówiący o pilnej potrzebie walki o pokój 
i skuteczności tej walki? -Dlaczego nie oddają hołdu zaangażowanym w 
walkę o pokój? Dlaczego przemawia się do telewidzów posługując się 
tylko okrucieństwem i strachem? Uczucie i rozum są co najmniej równie 
skuteczną bronią przeciwko atomowemu szaleństwu. | 
Tygodnik zachodnioniemiecki „Der Spiegel”, który tematykę pokojową 
podejmuje tylko od wielkiego dzwonu i to także jedynie wówczas, gdy ona 
ma dodatkowy aspekt politvczny (np. przenikanie ruchu pacyfistycznego z 
Zachodu na Wschód), rozpoczął w listopadzie 1978 r. druk książki generała 
sir Johanna Hacketta Trzecia wojna światowa. Kierowanie uwagi czy- 
telnika na tę tematykę i to w tonacji raczej fatalistycznej, jak w przypadku 
„Der Spiegel”, przy jednoczesnym ubóstwie materiałów ukazujących siłę 
i wolę ruchów pokojowych, można uznać za mimowolne oswajanie społe- 
czeństwa z nieuchronnością starcia wojennego. Z taką postawą niektórych 
środków masowego przekazu świata kapitalistycznego spotykamy się, nie- 
stety, na co dzień. Albo przedstawia się działania wojenne jako wielką 
przygodę, dostrzega w nich tylko element sensacji, dreszczyku emocji, bo 
to się dobrze sprzedaje. Albo przeważa tolerancja wobec masowo rozpro- 
wadzanych czytadeł, zwanych w RFN Landwerhefte (Zeszyty wiarusa), w 
których to broszurach heroizuje się czyny Wehrmachtu. Albo uczestnikom 
ruchów pokojowych, pacyfistycznych przykleja się etykietkę zdrady naro- 
dowej, podejrzanych politycznie. Wszystko to sprzyja obiektywnie propa- 
gowaniu wojny. Oczywiście, dalece nie wszystkie środki masowego prze- 
kazu na Zachodzie akceptują taką postawę, Przeciwnie, można wyliczyć 
wiele tytułów, którym taki styl informowania jest całkowicie obcy. Nie- 
mniej część środków masowego przekazu sprzyja obiektywnie interesom 
kompleksu wojskowo-przemysłowego. Postawa taka musi mieć rozmiary 
wcale pokaźne, skoro do takiego samego wniosku doszło ponad 100 dzien- 
nikarzy zachodnioniemieckich — uczestników specjalnej sesji w Berlinie 
Zachodnim. na początku września 1983 r. Na sesji, która obradowała pod 
hasłem „Dziennikarze ostrzegają przed wojną atomową”, skrytykowano 
jako „niedostateczną” sprawozdawczość prasową o ruchach pokojowych, 
połączoną z wyraźnym eksponowaniem, szczególnie w telewizji, argumen- 
tów zwolenników rakiet atomowych w Europie Zachodniej. Grupa dzienni- 
karzy RFN, która dla swej inicjatywy zebrała już ponad 600 podpisów od 
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kolegów po piórze, wezwała redakcje, aby szerzej udzielały trybuny 
_ przedstawicielom ruchu pokoju. 

Inicjatywy podobne do zachodnioniemieckiej są oczywiście bardzo nie na 
rękę siłom, które chciałyby zaszczepić w świadomości ludzkiej myśl o do- 
puszczalności wojny, © humanitarnych broniach, o takiej przewadze 
własnej techniki wojennej, która pozwoli zniszczyć przeciwnika przy mini- 
malnych stratach własnych. Środki masowej informacji, które udzielają 
trybuny takim obłąkańczym dywagacjom, nawet jeśli czynią to tylko na 
zasadzie „trybuny dyskusyjnej”, stają się obiektywnie sprzymierzeńcami 
propagandy wojennej. W każdym razie czasy są takie, że tematyka poko- 
jowa, propaganda antywojenna powinny znacznie częściej trafiać do ma- 
sowego odbiorcy, a nie tylko od czasu do czasu. 

Wydaje się, że w świecie tak pełnym konfliktów więcej miejsca powin- 
no się poświęcić temu, co daje ludzkości promyk nadziei, nie zaś zwiastuje 
zagładę. Na międzynarodowym seminarium UNESCO w Sztokholmie w 
kwietniu 1978 r., poświęconym wzbogaceniu świata informacją prasową, 
przewodniczący seminarium — laureat pokojowej Nagrody Nobla — [r- 
landczyk, Seane Mrachide, apelował do dziennikarzy z 43 krajów, aby nie 
rezygnowali z wysiłków rozbrojeniowych. Jednocześnie krytykował psy- 
chozę zbrojeń znajdujących łatwy dostęp do zachodnich środków masowe- 
go przekazu. „Apeluję do dziennikarzy całego świata, by unikali takich źró- 
deł informacyjnych i włączali się aktywnie na rzecz powszechnego Toz- 
brojenia”. Podczas XX Sesji generalnej UNESCO, zwołanej pod koniec li- 
stopada 1978 r. w Paryżu, przyjęto projekt deklaracji poświęconej Śro- 
dkom masowej informacji. Jej treść wyjaśnia już tytuł deklaracji: „O 
podstawach umocnienia pokoju, poszerzania praw człowieka, o walce 
z rasizmem, apartheidem i z podżeganiem do wojny”. Była to pierwsza na 
skalę międzynarodową, w historii dziennikarstwa, próba skupienia kontro- | 
wersyjnego polityczno-ideologicznie środowiska dziennikarskiego pod 
wspólnym mianownikiem, jakim jest upowszechnienie PRRSRIARA życia w 
sprawiedliwości i pokoju. 


Hiszpania w NATO 


JERZY KLECHTA 


29 maja 1982 r. Hiszpania została przyjęta do Paktu Północnoatlantyckie- 
go. Niemniej, w samej Hiszpanii istnieją daleko posunięte rozbieżności co 
do sensowności udziału w NATO; dzięki temu, praktycznie biorąc, Madryt 
aczkolwiek formalnie jest już członkiem tego paktu, nie ponosi jeszcze z te- 
go tytułu większych konsekwencji. O faktycznej obecności Hiszpanii w 
pakcie rozstrzygnie ogólnonarodowe referendum. Już z chwilą powoływa- 
nia do życia Paktu Północnoatlantyckiego rząd hiszpański — wówczas fran- 
kistowski — rozważał możliwość wejścia do zachodniego grona militarne- 
go. Jedynym jednak sojusznikiem proatlantyckich dążeń generała F. Fran- 
co był Waszyngton, reszta państw członkowskich zdecydowanie sprzeciwia- 
ła się obecności Madrytu w NATO. Głównym argumentem Zachodu, 
zwłaszcza Francji, Skandynawii i krajów Beneluxu, była przeszłość reżimu 
frankistowskiego i jego antydemokratyczne doktryny. Rzecznicy izolacji 
Hiszpanii wychodzili z założenia, że kraj, w którym zdobyto władzę przy 
pomocy państwa (III Rzeszy) walczącego przeciwko Narodom Zjednoczo- 
nym, nie. może być traktowany po partnersku. Stany Zjednoczone nie ba- 
wiły się w rozważania moralno-polityczne tego rodzaju, dla USA w naj- 
wyższej cenie pozostawał antykomunistyczny kierunek polityki Hiszpanii. 
To był wystarczający powód, aby dążyć do zbliżenia z Madrytem i wciąg- 
nąć go w orbitę swoich wpływów. 

Gen. F. Franco dawał swemu antykomunizmowi publiczny i praktycz- 
ny wyraz; wykorzystując wywołane wojną koreańską zaostrzenie stosun- 
ków nadziecko-amerykańskich, zaproponował on, aby z Hiszpanii stworzyć 
główny bastion w walce z ZSRR. Sprawa budowy amerykańskich baz na 
terytorium Hiszpanii została tym samym zadecydowana! Gdy doszło do 
podpisania Paktu Madryckiego między Madrytem i Waszyngtonem (16 
września 1953 r.), F. Franco święcił wielki, osobisty triumf. Wszak wypro- 
wadził Hiszpanię z głębokiej izolacji międzynarodowej. Mimo iż nie został 
przyjęty do NATO, największe mocarstwo świata zachodniego potrakto- 
wało go jako równorzędnego partnera. W jednym z wywiadów oświadczył, 
że „Zachód może być w tej chwili pewny pomocy Hiszpanii przeciwko 
ewentualnej agresji ze strony Związku Radzieckiego”, za udostępnienie 
wojskom amerykańskim baz morskich i powietrznych otrzymał pomoc, : 
kredyty, uzbrojenie wartości pół miliarda dolarów. W kwestii przystąpienia 
do NATO nie było jednomyślności w łonie samych frankistów, Np. Falan- 
ga, która nadawała ton rządom do 1957 r., obawiała się, iż w wyniku zbłi- 
żenia z Zachodem nastąpi niebezpieczny wpływ niezdrowej propagandy 
demokratycznej. Działacze „Opus Dei”, których F. Franco wprowadził do 
rządu (luty 1957 r.), agitowali za integracją atlantycką, | 
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Amerykanie konsekwentnie parli do wprzęgnięcia Hiszpanii w system 
militarny Zachodu. Strategiczne położenie Hiszpanii („okno” na Afrykę 
i na Morze Środziemne) odgrywało rolę decydującą w ogólnej strategii 
antykomunistycznej USA. Zatem, gdy nie mogło dojść do przyjęcia Madry- 
tu w szeregi NATO, Stany Zjednoczone położyły główny nacisk na bila- 
teralne stosunki wojskowe z tym krajem. Zawarcie w 1953 r. Paktu Mad- 
ryckiego przesądziło o tym, że osłabły, a w pewnych okresach wręcz za- 
nikły, starania reżimu frankistowskiego o wstąpienie do NATO. 20 mar- 
ca 1957 r. Kongres USA uchwalił rezolucję w sprawie przyspieszenia dzia- 
łań na rzecz przyjęcia Hiszpanii do NATO. W tym okresie za przyjęciem 
Hiszpanii opowiadały się Francja, RFN, Portugalia, Włochy, Grecja i Tur- 
cja; przeciwko były Dania, Norwegia. Belgia i Wielka Brytania. Kraje te 
konsekwentnie — mimo nalegań Waszyngtonu — nie chciałv zgodzić się na 
sojusz z reżimem o faszystowskim pochodzeniu. Sytuacja uległa zmianie po 
śmierci F. Franco (listopad 1975 r.), zaś jeszcze w większym stopniu z chwi- 
lą, gdy czytelna stawać się zaczęła droga burżuazyjno-demokratycznych 
przeobrażeń rządów postfrankistowskich. 


* 


Politycy hiszpańscy (król Juan Carlos i ówczesny premier Adolfo Sua- 
rez) nie od razu zaczęli zabiegać o przystąpienie do NATO. Sytuacja wew- 
nętrzna była pełna konfliktów, wymagała zaprowadzenia ładu i harmonii 
społeczno-politycznej. Przystąpienie do paktu — co miały dowieść lata na- 
stępne — mogło jedynie sprowokować wzrost napięcia politycznego. Naj- 
ogólniej biorąc, dominowały trzy opinie: lewica (socjaliści i komuniści) zde- 
cydowanie opowiedziała się przeciwko przystąpieniu Hiszpanii do NATO 
(wierna temu stanowisku do dnia dzisiejszego pozostała jedvnie Komuni- 
styczna Partia Hiszpanii — KPH); w łonie rządzącej od 1982 r. Hiszpań- 
skiej Socjalistycznej Partii Robotniczej — PSOE, pojawiły się z czasem, ze 
względów taktyczno-politycznych, różne w tym względzie poglądy; cen- 
tryści (premiera A. Suareza) uważali, iż układ wojskowy z USA. w wystar- 
czającym stopniu wiąże Hiszpanię z systemem obronnym Zachodu: prawe 
skrzydło rządzącej wówczas Unii Centrum Demokratycznego (UCD), któ- 
rego znaczenie zaczęło rosnąć od 1978 r., głosiło konieczność szybkiego włą- 
czenia Hiszpanii do NATO. To ostatnie stanowisko zbiegło się z naciskami 
ze strony państw zachodnioeuropejskich, które uznały, iż nadeszła stosow- 
na pora, aby Hiszpania wstąpiła do paktu. Naciski te przerodziły się w pre- 
sję polityczną i ekonomiczną z chwilą, gdy NATO podjęło decyzję (gru- 
dzień 1979 r.) o wprowadzeniu nowych broni  ONEZ średniego zasię- 
gu w Europie Zachodniej. | 

Związek Radziecki i inne kraje Układu Ma Sawa widząc, iż pro- 
natowskie tendencje dochodzą w Hiszpanii do decydującego głosu, da- 
wali niejednokrotnie wyraz swemu stanowisku w tej sprawie.s ZSRR, 
wspierając demokratyczny kurs postfrankistowskiej Hiszpanii, nie mógł nie 
zauważyć, iż zbliżenie z NATO sprawi, iż z czasem Madryt stanie na pozy- 
cjach antyradzieckich. To pierwsza kwestia; druga, zasadnicza, ma zna- 
czenie globalne w stosuńkach Wschód—Zachód. Wzmocnienie Europy 
Południowo-Zachodniej nowym państwem natowskim zakłóca dotychcza- 
sowy układ sił w Europie, czyli w następstwie prowadzi do kolejnego wy- 
ścigu zbrojeń i stanowi bezpośrednie zagrożenie dla bezpieczeństwa euro- 
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pejskiego. Sprawy te były poruszane w bezpośrednich rozmowach hiszpań- 
Sko-radzieckich. W styczniu 1979 r. z oficjalną wizytą w Moskwie przeby- 
wał hiszpański minister spraw zagranicznych, Marcelino Oreja Aguirte: 
była to pierwsza wizyta na tak wysokim szczeblu w historii stosunków 
między obu krajami, a minister M. Oreja był trzecim hiszpaiskim mini- 
strem odwiedzającym Związek Radziecki od momeniu przywrócenia Sto- 
sunków dyplomatycznych po śmierci F. Franco. Tematyka rozbrojeniowa, 
odprężeniowa i natowska były przedmiotem rozmowy z ówczesnym pre- 
mierem Aleksiejem Kosyginem. W maju 1983 r. (a więc już po przyssąpie- 
niu Hiszpanii do NATO) gościł w Moskwie minister spraw zagranicznych 
rządu socjalistycznego Hiszpanii, Fernando Moran. 

Był to jednak okres pogarszających się stosunków między obu państwa- 
mi. Hiszpania, niewątpliwie pod naciskiem USA, od 1981 r. dokonała wie- 
lu posunięć antyradzieckich (stopniowe ograniczanie liczby wiz pobytowych 
pracownikom linii lotniczych „Aerofłot”, decyzja o zredukowanui do poło- 
wy liczby lotów tychże linii na Wyspy Kanaryjskie, zredukowanie o poło- 
wę personelu mieszanego przedsiębiorstwa połowowego „Sovhispan”, wy- 
suwanie zarzutów o szpiegostwo itp.). Prasa prawicowa (np. katolicki dzien- 
nik „YA”) systematycznie atakowała Związek Radziecki. Natomiast Zwią- 
zek Radziecki kładł główny nacisk na utrzymywanie odprężeniowej i po- 
kojowej atmosfery w stosunkach bilateralnych i w całej Europie. Przy- 
stąpienie Hiszpanii do NATO zagraża tej atmosferze. Zdaniem ZSRR, 
wejście Madrytu do paktu stanowi. zagrożenie dla wojskowo-politycznej 
równowagi sił na kontynencie. Związek Radziecki zaprotestował przeciwko 
planom włączenia Hiszpanii do NATO, kierując, przez swoją ambasadę w 
Madrycie. oficjalny protest (wrzesień 1981 r.). Rząd hiszpański protest ten 
uznał za ingerencję w sprawy wewnętrzne. Przyjęcie Hiszpanii do NATO 
agencja TASS skomentowała jako krok „zwiększający grożbę konfrontacji 
militarnej w Europie... akt ten'jest sprzeczny z rezolucjami ONZ wzywa- 
jącymi do rozwiązania istniejących sojuszów militarnych i pawstrzymy- 
wania się przed ich rozszerzaniem ".. | 

Prawe skrzydło rządzącej do 1982 r. Unii Centrum Demokratycznego 
nasilało propagandę proatlantycką, a jednocześnie skutecznie forsowało po- 
gląd, iż obecność Hiszpanii w NATO jest niezbędna. W 1977 r. w progra- 
mie założycielskim Unii Centrum Demokratvcznego (UCD) przyjęto, iż 
istnieje pilna potrzeba „udziału Hiszpanii w europejskim systemie obron- 
nym”. Na I Kongresie UCD, w 1978 r., stwierdzono wyraźnie, iż wstąpienie 
Hiszpanii do Paktu Atlantyckiego jest sprawą palącą. 18 lutego 1981 n., 
jeszcze przed objęciem urzędu, nowy premier, Leopoldo Calvo Sotelo, 
zapowiedział „energiczne działanie w tym kierunku”. 20 sierpnia 1981 r. 
potwierdziła to uchwała rządu z 31 sierpnia 1981 r., parlament (kongres 
deputowanych) przyjął zasadę, iż przystąpienie do NATO wymaga jedy- 
nie zatwierdzenia zwykłą większością parlamentu. Wypadki potoczyły się 
teraz bardzo szybko: 8 października 1981 r. komisja spraw zagranicznych, 
zaś 29 października cały parlament (większością głosów 186 przeciwko 146) 
zaakceptowali przystąpienie do NATO; 24 listopada 1981 r. zatwierdził to 
senat (106 głosów za, 60 przeciw). 10 grudnia tegoż roku 15 przedstawi- 
cieli państw członkowskich wystosowało do Hiszpanii formalne .,.zaprosze- 
nie”. 8 stycznia 1982 r. parlament kanadyjski jako pierwszy ratyfikował 
poszerzenie NATO o Hiszpanię: kolejne decyzje poszczególnych państw 
członkowskich zapadały do maja 1982 r. | 
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Największa demonstracja ludności Madrytu, przeciwko wejściu do NATO 
i rezygnacji z korzyści dotychczasowej neutralności hiszpańskiej, dobrych 
stosunków z krajami arabskimi, Ameryki Łacińskiej i trzeciego świata ści- 
śle związąnych z neutralnością, odbyła się 15 listopada 1981 r. z udziałem 
około ćwierć miliona osób. Gdy ugrupowania centroprawicowe rozpoczęły 
kampanię na rzecz włączenia Hiszpanii w wojskowy system natowski. ko- 
muniści i socjaliści podjęli akcję propagandową, mającą na celu wyka- 
zanie, iż obecność Madrytu w zachodnioeuropejskim pakcie militarnym, 
nie przyniesie krajowi ani pożytku w skali międzynarodowej, ani w skali 
wewnętrznej. Natomiast za przystąpieniem Hiszpanii do NATO opowiadała 
się solidarnie opozycja prawicowa: Koalicja Demokratyczna (Alianza 
Popular) Manuela Fragi Iribarne i faszystowska partia „Nowa Siła” (Fuer- 
za Nueva) Blasa Pinara. Centroprawica argumentowała, iż przystąpienie 
do NATO umocni kruchą demokrację hiszpańską, scali ją z demokracją 
zachodnioeuropejską, przyniesie korzyści w kontaktach ze Stanami Zjed- 
noczonymi. Argumentacja ta jest o tyle łatwa do odparcia, że przykłady - 
innych krajów, np. salazarowsko-caetanowskiej Portugalii (do 1974 r.), czy 
dyktatorskiej Grecji (lata 1967—1974), które należą od dawna do NATO; 
świadczyły o tym, iż linia rozwoju demokratycznego nie ma wiele wspól- 
nego z programem, którym kieruje się w swej polityce Pakt Północnoat- 
lantycki. Partia socjalistyczna (PSOE) stwierdzała, że przystąpienie Hisz- 
panii do NATO jedynie zburzy, istniejącą od przeszło ćwierćwiecza, rów- 
nowagę między dwoma blokami. 

Komunistyczna Partia Hiszpanii ocenia przystąpienie do Paktu Północno- 
atlantyckiego jako zerwanie z dwuwiekową tradycją neutralności i poło- 
żenie kresu możliwościom rozwijania przez Hiszpanię polityki uprzywilejo- 
wanych stosunków z Afryką i Ameryką Łacińską. Zdaniem komunistów, 
stojąc na uboczu dwóch przeciwstawnych układów wojskowych w Europie, 
Hiszpania może odegrać rolę pomostu między Europą a trzecim światem. 
Podobnie zresztą twierdzili socjaliści. Według nich, Hiszpania, jako pań- 
stwo natowskie, może utracić tradycyjne stosunki przyjaźni, jakie utrzy- 
muje z Afryką i na utrzymaniu których, również w przysżłości, Hiszpanii 
musi zależeć. Przedstawiciel PSOE w kongresowej komisji spraw zagrani- 
cznych, jeszcze podczas kampanii propagandowej rządu UCD na rzecz przy- 
stąpienia kraju do NATO, stwierdził, że „uczyniłoby to z Hiszpanii magazyn 
broni nuklearnych i tym samym cel wojskowy w przypadku konfliktu 
zbrojnego”. 

W 1982 r. socjaliści opowiedzieli się za zawieraniem dwustronnych 
układów obronnych z krajami Europy Zachodniej. W ten bowiem sposób 
— zdaniem PSOE — Hiszpania przyczyniłaby się pozytywnie do umocnie- 
nia odprężenia, podczas gdy członkostwo w NATO zwiększa niebezpie- 
cznie napięcie międzynarodowe. Lewica hiszpańska utrzymuje, że ucze- 
stnictwo w NATO jedynie nałoży na Hiszpanię znaczne wydatki, Lewica 
uważa, że zgodnie z wymogami nowoczesności, obowiązującymi w krajach 
NATO, aby odnowić uzbrojenie armii należy wydać 800 miłlio- 
nów dolarów. Przeciwnicy przynależności do NATO przypominają, 
że istnieje „neutralistyczna tradycja” w Hiszpanii; dotyczy ona obu 
wojen światowych. Zwolennicy wejścia Madrytu do NATO odpo- 
wiadają, że równowaga sił wcale nie ucierpi, gdyż istnieje układ hisz- 


178 


pańsko-amerykański, który uświadamia, iż w razie konfliktu europejskiego 
Hiszpania w sposób nieunikniony znajdzie się po stronie zachodniej, Ich 
zdaniem, przynależność do paktu po prostu siormalizuje istniejącą sytua- 
cję i umożliwi hiszpańskim siłom zbrojnym posie wysiłków 
zbrojnych z pozostałymi państwami zachodnimi, jak również zapewni im 
większą efektywność i modernizację. 

W krytyce NATO najdalej posunął się Enrique Mugica, wy bitny specjali- 
sta od spraw obrony, reprezentujący partię socjalistyczną, który stwier- 
dził, iż „znaczny postęp odprężenia spowodował, że NATO jest instytucją 
przestarzałą i jej istnienie jest na diuższą metę nieusprawiedliwione”. 

Politycy centroprawicy uważają, że przystąpienie do NATO będzie dla 
Hiszpanii przepustką do EWG. Hiszpańscy entuzjaści NATO dowodzą, że 
przynależność do paktu doprowadzi do odciągnięcia armii od polityki, 
stwierdzają, że wojskowi będą musieli zająć się podnoszeniem kwalifika- 
cji. a nie puczami antydemokratycznymi. Ich zdaniem, przynależność do 
pąktu doprowadzi do modernizacji sprzętu oraz różnego rodzaju kontaktów 
z profesjonalnymi armiami państw NATO, dzięki czemu generałowie hisz- 
pańscy będą zajmowali się pracą, a nie spiskowaniem. Według sondażu, 
przeprowadzonego w czerwcu 1980 r. przez specjalistyczne pismo wojsko- 
we „Defensa”, zwolennikami wejścia do NATO było w tym czasie 87,5 proc. 
oficerów najwyższych szarż i tylko 47,1 proc. niższych oficerów i podofice- 
rów. W październiku 1980 r. ankieta przeprowadzona przez inny instytut 
badawczy ujawniła, że tylko 68.3 proc. Hiszpanów wie, co to jest NATO, 
tylko 36,4 proc. z nich chce integracji z paktom. 

Rzecznicy obecności Hiszpanii w NATO głoszą, iż zwiększy ona bezpie- 

czeństwo narodowe kraju. Lewica odpowiada, że właśnie obecność w NATO 
zmniejszy stopień bezpieczeństwa, a to na skutek ewentualnego uwikłania 
kraju w globalne konflikty światowe. Centroprawica (UCD) wyrażała na- 
dzieję, iż członkostwo w NATO spowoduje przełom w jednym z najstar- 
szych konfliktów dypolomatycznych Europy — w sporze o Gibraltar. który 
od 1704 r. jest w rękach Anglików; centroprawica zakładała jeszcze w 
1981 r., iż flaga Hiszpanii będzie wkrótce powiewała nad Gibraltarem obok 
brytyjskiej, jako że Gibraltar — tak się spodziewano — będzie zintegro- 
wany pod nowym dowództwem NATO na obszarze od Wysp Kanaryjskich 
do miejsca proponowanej kwatery głównej w Kartagenie. Rząd UCD wy- 
suwał tezę, iż przystąpienie do NATO spowoduje, iż Wielka Brytania mo- 
że zwrócić Gibraltar Hiszpanii. Po wojnie argentyńsko-brytjyskiej o Fal- 
klandy-Malwiny i po oświadczeniach rządu brytyjskiego na temat Gibral- 
taru teza ta wydaje się bezzasadna. 

2 października 1981 r. podczas debaty parlamentarnej ówczesny premier . 
Leopoldo Calvo Sotelo przedstawił następujący program: Hiszpania musi 
uczestniczyć w systemie obronnym Zachodu, gdyż jest to podyktowane jej 
własnymi względami obronnymi. Sojusz atlantycki da Hiszpanii gwarancje 
obrony, jakich jej brakuje; sprzyjać będzie umocnieniu jej stosunków z Eu- 
ropą Zachodnią i poprawi pozycję w rozmowach ze Stanami Zjednoczony - 
mi w sprawie wznowienia traktatu o przyjaźni, zawartego w 1953 r. Pr zy- 
stąpienie do NATO zapewni Hiszpanii lepsze gwarancje obrony w przy- 
padku ataku, aniżeli dwustronny układ z USA. Premier odrzucił twierdze- 
nia opozycji, iż Hiszpania, która pozostawała na uboczu w czasie dwóch 
wojen światowych, jako członek NATO byłaby narażona na ryzyko wciąg- 
nięcia w konflikt. Zaznaczył on, że odkąd e asa wynajmuje bazy Sta- 
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nom Zjednoczonym, radzieckie rakiety mogą trafić w amerykańskie obiek- 
ty wojskowe bez względu na to, czy obiekty te zostały zainstalowane na 
mocy porozumienia dwustronnego, czy wielostronnego, Calvo Sotelo od- 
rzucił także krytyczne głosy, co do potencjalnych kosztów przynależności 
do NATO, stwierdzając, że Hiszpania nie wnosiłaby więcej niż dwa procent 
ze swego budżetu obronnego na cele sojuszu. 

Kongres, 172 głosami przeciwko 144, odrzucił wniosek socjalistów i ko- 
munistów w sprawie odroczenia debsty, a także w sprawie zorganizowania 
referendum na temat udziału Hiszpanii w NATO. Ta pamiętna debata par- 
Jamentarna na temat przystąpienia Hiszpanii do NATO zrodziła emocje wo- 
kół Gibraltaru. Rzecznicy obecności w NATO twierdzili, iż fakt ten przy- 
sporzy krajowi przyjaciół i przybliży pomyślne rozwiązanie problemu Gib- 
raltaru. Socjaliści replikowali, że uczestnictwo w pakcie może jedynie na 
wieki utrzymać Gibraltar „w szponach imperialistów brytyjskich”. Lewica 
socjalistyczna i komuniści ostrzegali przed niebezpieczeństwem wojny nu- 
klearnej, do której zmierza polityka militarna ekstremistów NATO i mili- 
taryzm oraz imperializm R. Reagana. 


* 


Podczas wizyty w Madrycie, w 1981 r., A. Haig, ówczesny sekretarz sta- 
nu USA, podkreślił, iż rząd amerykański odnosi się szczególnie pozytywnie 
dó decyzji Madrytu w sprawie integracji militarnej. Przy okazji A, Haig 
zauważył, że dla USA możliwości korzystania z terytorium hiszpańskiego: 
w stopniu szerszym aniżeli przewidują to postanowienia układu z 1976 r. 
o „współpracy i przyjaźni” (układ oddał Amerykanom 3 bazy lotnicze i jed- 
ną morską), są na tyle cenne, że Waszyngton jest gotów za to godziwie 
wynagrodzić Madryt. Warto w tym miejscu przypomnieć, że traktat 
o „przyjaźni i współpracy”, regulujący problem funkcjonowania trzech 
(czwarta rezerwowa) wojskowych baz amerykańskich na terytorium Hisz- 
' panii, podpisany został we wrześniu 1976 r., z ważnością na 5 lat. Prolon- 
gowano go następnie na rok — do września 1982 r., a następnie jeszcze na 
8 miesięcy — do 23 maja 1983 r. W układzie tym zawarta jest formuła, 
że jeśli tnaktat wygaśnie bez nowego porozumienia, „oddziały amerykań- 
skie powinny opuścić terytorium hiszpańskie na miesiąc przed upływem 
ewentualnego przedłużenia ważności”. Amerykanie wprowadzili do tekstu 
nowego porozumienia, nazywanego już, zresztą, jedynie „konwencją”, zda- 
nie mówiące o członkostwie Hiszpanii w NATO. 

W grudniu 1981 r. Rada Atlantycka przygotowała kolejny . materiał. 
"Twierdzi się w nim, iż włączenie 342 tysięcy żołnierzy i oficerów hiszpań- 
skich sił zbrojnych do paktu będzie miało istotne znaczenie, gdyby NATO 
miało prowadzić wojnę długotrwałą. Przystąpienie Hiszpanii do NATO bę- 
dzie więc oznaczać wzmocnienie „w głąb” sojuszu, a równocześnie zwięk- 
szenie bezpieczeństwa morskich i powietrznych szlaków komunikacyjnych 
o istotnym znaczeniu dla paktu (zachodnie akweny Morza Śródziemnego, 
Cieśnina Gibraltarska, Wyspy Kanaryjskie, Baleary). Hiszpania ma ponad 
3 tysiące km wybrzeża wzdłuż Morza Śródziemnego i Atlantyku, a także 
znakomite bazy powietrzne i morskie. Może więc wzmocnić potencjał paktu 
na jego południowo-zachodnim skrzydle w rejonie Morza Śródziemnego 
i zablokować wyjścia z tego rejonu. Pamiętajmy, że Portugalia od dawna 
jest członkiem NATO, przez co cały Półwysep Iberyjski stanowi znakomity 
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przyczółek dla wojsk amerykańskich, a równocześnie półwysep ten może 
być doskonałą bazą wsparcia logistycznego. W wypadku konfliktu na Bli- 
skim Wschodzie, Hiszpania może być etapem przejściowym dla amerykań- 
skich wojsk szybkiego działania. Równocześnie jednak — podkreśla się w 
raportach Rady Atlantyckiej — przystąpienie Hiszpanii do sojuszu nie 
zmieni szans NATO w przypadku wojny krótkotrwałej. Eksperci amery- 
kańscy są zdania, że wojna taka rozstrzygnęłaby się w środkowej Europie, 
gdzie udział wojsk hiszpańskich byłby nieznaczny. Pewne jest natomiast 
jedno: obecność Hiszpanii w NATO zwiąże ją jeszcze ściślej z krajami 
Europy Zachodniej. Prawica hiszpańska traktuje obecność w Pakcie Pół- 
nocnoatlantyckim jako gwarancję kapitalistycznego modelu społeczno-po- 
litycznego; NATO ma unięmożliwić ewentualną radykalizację życia wew- 
nętrznego, stanie bowiem na straży zachowawczego porządku społecznego, 


gospodarczego i politycznego. 


Interesujące są poglądy rządzącej partii socjalistycznej — PSOE — na 
temat przynależności Hiszpanii do NATO. W jednym z wywiadów tuż po 
objęciu fotela premiera, przywódca socjalistów hiszpańskich, Felipe Gonza- 
lez, powiedział, że zamierza zahamować dalszy proces integracji Hiszpanii 
z NATO do momentu przeprowadzenia ogólnonarodowego referendum, w 
którym społeczeństwo hiszpańskie mogłoby się wypowiedzieć na temat de- 
cyzji o przynależności do paktu. Równocześnie premier podkreślił, że nie 
zapomina o tym, iż Hiszpania należy do świata zachodniego i ma obowiąz- 
ki obronne płynące z tego faktu. Warto przypomnieć, że PSOE. już w 
swym programie wyborczym, wyrażała zamiar zamrożenia integracji Hisz- 
panii w ramach struktury militarnej NATO i zorganizowania referendum 
w 'sprawie członkostwa. Ale już w swym przemówieniu inauguracyjnym 
w Kongresie Deputowanych (izba niższa Kortezów), w grudniu 1982 r., 
premier F. Gonzalez temat ten pominął całkowitym milczeniem. PSOE, 
co prawda, sprzeciwiała się wejściu Hiszpanii do paktu. ale ocenia się, iż 
Felipe Gonzalez — nie bez nacisków ze strony sojuszników partyjnych 
w RFN i we Francji — wspierał tendencje proaltantyckie i — w gruncie 
rzeczy — jest zadowolony z tego, iż „atlantyzacja” Hiszpanii dokonała się 
dzięki centrystom. 

13 grudnia 1982 r. premier F. Gonzalez dał do zrozumienia, że jega rząd 
jest gotów zaakceptować, pod pewnymi warunkami, członkostwo kraju 
w Pakcie Północnoatlantyckim. Powiedział również, iż możliwa jest zmiana 
dwustronnego układu obronnego ze Stanami Zjednoczonymi bez ponow- . 
nego negocjowania go. Przywódca socjalistów oświadczył, że Hiszpania nie 
może zaakceptować «członkostwa w NATO w warunkach, kiedy W. Bry- 
tania nadal panuje nad Gibraltarem i kiedy hiszpańskie siły zbrojne mu- 
siałyby się podporządkować w tym rejonie obcym rozkazom. Hiszpania sa- 
ma musi być odpowiedzialna za linię defensywną sięgającą od Balearów 
po Wyspy Kanaryjskie. F. Gonzalez wyraził przekonanie, że pozostanie 
Hiszpanii w NATO byłoby łatwiejsze do uzasadnienia, gdyby armia hisz- 
pańska sprawowała kontrolę nad Cieśniną Gibraltarską. 

. Zdaniem premiera Hiszpanii, poprzedni rząd centrowy wprowadził Hisz- 
panię do NATO „nie biorąc pod uwagę hiszpańskich interesów narodo- 
wych”. Zapowiadając ponadto zamiar ponownego przeanalizowania dwu- 
stronnego układu obronnego, dającego Stanom Zjednoczonym możliwość 
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korzystania w Hiszpanii z dwóch baz lotniczych i jednej morskiej, F. Gon- 
zalez podkreślił, że Hiszpania pozostanie we wspólnocie zachodniej. „Nie 
chcemy zmieniać równowagi sił — powiedział, — Z naszej pozycji, jako 
narodu zachodniego, pragniemy działań dla zwiększenia szans na pokój”. 
Socjaliści z upływem czasu przestali głosić tezę (wysuwaną uprzednio 
wspólnie z komunistami), że przystąpienie Hiszpanii do NATO naruszy 
równowagę militarną między Wschodem a Zachodem i tym samym zagro- 
zi pokojowi na świecie. 
%* 


Emocje, jakie wzbudza wejście Hiszpanii do NATO. wykraczają poza 
granice tego kraju. Hiszpania stała się pierwszym państwem przystępują- 
cym do Paktu Północnoatlantyckiego po ćwierćwieczu, jakie minęło od mo- 
mentu przyłączenia się doń Republiki Federalnej Niemiec. Niezadowolenie 
z przystąpienia Madrytu do NATO wyraża dziś przede wszystkim Portu- 
galia. Lizbona uważa, iż kończy się jej rola strażnika południowo-zachod- 
niej flanki sojuszu zachodniego. Rząd portugalski obawia się zdominowania 
Półwyspu Iberyjskiego przez Hiszpanię. Obserwator brytyjski w Liżbo- 
„ nie, Robert Powell, stwierdził: „Hiszpania jest większa, bogatsza i lepiej 
uzbrojona niż Portugalia. Hiszpania przez wieleset lat zagrażała naro- 
dowej niezawisłości Portugalii. Portugalia była rządzona przez władców 
Hiszpanii od roku 1580 do roku 1640 i jest absolutnie zdeterminowana w 
oporze przeciwko powtórzeniu tego rodzaju doświadczeń historycznych”. 
Temat hiszpańsko-portugalskiej konkurencji w NATO odbił się dużym e- 
chem w Portugalii. po oświadczeniu rzecznika rządzącej UCD ds. polityki 
zagranicznej, Javiera Rupereza, że Madryt pragnąłby utworzenia zjedno- 
czonego dowództwa NATO na Półwyspie Iberyjskim. Oświadczenie J. Ru- 
pereza wywołało falę potępienia, zarówno ze strony rządu, jak i opozycji 
portugalskiej. Portugalia i kraje należące do południowej flanki europej- 
skiej są kontrolowane przez Iberyjskie Dowództwo Atlantyckie (Comiber- 
lant) z siedzibą w Lizbonie. Odpowiedzialność wojskowa NATO za 
Hiszpanię sprawowało dotąd naczelne dowództwo sił zbrojnych NATO w 
Europie (SACEUR), które znajduje się w miejscowości Mons w Belgii. 

Teraz struktury ulegają zmianie. Występując przeciwko zjednoczonemu 
dowództwu iberyjskiemu, portugalski minister obrony, Diego Freitas do 
Amaral, dowodził, że Hiszpania ma najlepsze położenie do obrony Europy 
kontynentalnej i basenu śródziemnomorskiego, natomiast Portugalia, ze 
swymi Wyspami Azorskimi i Maderą, nadaje się znakomicie do obrony 
Atlantyku. Generał Firmino Miguel, w książce pt.: Portugalia, Hiszpania 
i NATO, stwierdza, iż zjednoczone dowództwo iberyjskie, z kwaterą głów- 
ną w pobliżu Madrytu, byłoby najlepszą i najlogiczniejszą drogą do zor-- 
ganizowania obrony NATO w europejskim rejonie Atlantyku, Hiszpania 
posiada ważną — z wojskowego punktu widzenia — linię wybrzeża atlan- 
tyckiego, a także kontroluje Wyspy Kanaryjskie, mogące służyć jako baza 
- NATO na Atlantyku. Wobec tego — dowodzi gen. Miguel — Hiszpania 
i Portugalia powinny mieć zjednoczone natowskie dowództwo sił lądo- 
wych, natomiast Comiberlant (Iberyjskie Dowództwo Atlantyckie z siedzi- 
bą w Lizbonie) powinno istnieć dalej i rozszerzyć swój zasięg na Azo 
i Wyspy Kanaryjskie, pozostawać pod dowództwem admirała portugalski 
go; jest zaś dowodzone przez admirała amerykańskiego; Wyspy Azorskie 
znajdują się natomiast pod jurysdykcją Dowództwa Zachodnioatlantyc- 
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kiego (Westland) w Norfolk w stanie Virginia. Stany Zjednoczone utrzy- 
mują kluczowo ważną bazę w Lajes na Azorach. Baza ta jest wielce uży- 
teczna dla wszelkich lotniczych transporterów transatlantyckich. 
Portugalski trójkąt, którego kąty tworzą: Lizbona, Wyspy Azorskie i Ma- 
dera, stanowi teren, na którym skoncentrowana jest największa i najważ- 
niejsza część dróg morskich. 80 proc. zachodnioeuropejskiego importu su- 
rowców, łącznie z ropą naftową z Zatoki Perskiej, płynie przez ten teren. 
Dotychczas Portugalia nie ma lotnictwa patrolowego dla marynarki, nie w 
fregat do zwalczania okrętów podwodnych, nie ma poławiaczy min, 
re pomagałyby utrzymywać ruch w portach w okresie ewentualnej woja. 
Portugalia obawia się, że obecność Madrytu w NATO jeszcze bardziej osła- 
bi jej pozycję militarną. Dlatego niechętnie spogląda na swojego najbliż- 
szego sąsiada jako członka NATO. Wyraz temu dał premier Portugalii, Ma- 
rio Soares, w wywiadzie dla liberalnego dziennika madryckiego „El Pais”, 
w. przededniu szczytu hiszpańsko-portugalskiego (listopad 1983 r.). Zda- 
niem Soaresa, sojusz atlantycki może istnieć bez udziału Hiszpanii: „Pow- 
stał bez niej i nie powodowało to żadnego problemu”. Hiszpania — stwier- 
dza M. Soares — ma układy dwustronne z USA, „które kompensują spra- 
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wę”, zaś coś takiego jak „integracja iberyjska” nie ma sensu historycząego © 


i politycznego. 


Kluczową sprawą pozostaje stosunek Stanów Zjednoczonych do wstąpie- 
nia Hiszpanii do NATO. Stosunek ten nabrał szczególnego znaczenia po 
objęciu władzy przez socjalistów. W „International Herald Tribune” (arty- 
kuł pt. USA stoją w obliczu krytycznego wyboru w sprawach Hiszpanii, 
Lucy Komisara, z 13/14 listopada 1982 r.) stwierdzono: „już istnieją niepo- 
kojące oznaki, że Waszyngton może źle reagować na hiszpańską potrzebę 
niezawisłości. Amerykańscy politycy mówili ustępującemu rządowi, że by- 
loby trudno, jeśli nie byłoby w ogóle niemożliwe, przyjąć żądania socjali- 
stów dotyczące renegocjacji porozumienia z 1953 r., w sprawie czterech 
amerykańskich baz wojskowych w Hiszpanii. Porozumienie to było rewi- 
dowane przed kilkoma miesiącami, ale nie zostalo zaaprobowane przez Kor- 
tezy i deputowani socjalistyczni pragną kontrolować całą sprawę, gdy po- 
wróci ona niebawem na forum parlamentu. Wysiłki socjalistów, aby wzno- 
wić rozmowy, mogą spowodować kłopoty, a nawet zagrozić wstrzymaniem 
amerykańskiej pomocy dla Hiszpanii. Taki nacisk obraziłby dumę hisz- 
pańską it może zostać jedynie twardo odrzucony. Zrewidowane porozumie- 
nie na temat baz stwierdza, że Hiszpania przystąpiła do NATO i stanie się 
członkiem militarnej struktury Sojuszu... Wszystkie narodowe badania opi- 
nii publicznej w Hiszpanii wskazują, że duża większość oponuje przeciwko 
członkostwu kraju w Sojuszu Atlantyckim. Nie oznacza to braku zaanga- 
zowania w sprawy Zachodu, ale oznacza. że Hiszpanie są rownazdtecn 
przede wszystkim w sprawy Hiszpanii”. 

W dyskusji na temat tego, co może dać Hiszpanom obecność w NATO, 
sprawą nadrzędną, formułowaną przez sócjalistyczny rząd F. Gonzaleza, 
pozostaje teza, że dla Hiszpanii „istnieje oś obronna od Gibraltaru do Wysp 
Kanaryjskich i od Gibraltaru do Wysp Balearskich — oś, która przecina 
południową flankę półwyspu. Przekazanie nowych sił zbrojnych pod kon- 
trolę innych luczi, którzy broniliby naszej flanki obronnej — jest niemoż- 
liwe do tolerowania z narodowego punktu widzenia”, 
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NATO nie gwarantuje także bezpieczeństwa dwóch hiszpańskich enklaw 
na północno-zachodnim wybrzeżu Afryki — Ceuty i Melili. Premier 
F. Gonzalez podkreśla. że Hiszpania nie może sobie pozwolić na dwukrotne 
płacenie za dwie obrony: „gdyby istniała groźba dla świata zachodniego. 
bronilibyśmy go. Ale nie chcę, aby mój kraj scedował swoją niezawisłość 
i suwerenność, zanim zmuszą go do tego własne potrzeby obrony”. Pre- 
mier Hiszpanii zauważa, iż istnieje poważna różnica między Hiszpanią 
a innymi państwami NATO, np. Republiką Federalną Niemiec, której in- 
teresy militarne są całkowicie zbieżne z interesami NATO. Zanim przej- 
dziemy do aktualnego stanowiska rządu F. Gonzaleza wobec NATO trze- 
ba poświęcić słów kilka konwencji hiszpańsko-amervkańskiej, która, w 
świetle przynależności Madrytu do NATO, nabiera swoistego znaczenia. 
2 lipca 1982 r., na plenarnym posiedzeniu negocjatorów hiszpańskich i ame- 
rykańskich, zatwierdzono ostateczną wersję konwencji. Reguluje ona sto- 
sunki między obu krajami. Chodzi w niej przede wszystkim o całokształt 
spraw związanych z istnieniem na terytorium hiszpańskim baz wojskowych 
USA (3 lotniczych i jednej morskiej — w Rota, koło kadyksu). Konwen- 
cja zastępuje istniejący poprzednio traktat o przyjaźni i współpracy pod- 
pisany 21 września 1976 r. na 5 lat. Pomimo wysiłków nie udało się wynez 
gocjować warunków nowego traktatu po jego wygaśnięciu; obowiązywał on 
na lat 5, Kongres deputowanych Kortezów i Kongres USA przedłużyły 
jego ważność na następne 9 miesięcy, ale i kolejny termin (21 maja 1982 r.) 
minął bez zawarcia układu zastępczego. Układ ostatecznie wygasł. Trudne 
negocjacje trwały do ostatniej chwili. Hiszpania wstąpiła tymczasem do 
NATO i USA straciły zainteresowanie układem o przyjaźni. Jak wynika 
z uzgodnionego dokumentu, wysokość sum, jakie USA będą płaciły Hisz- 
panii, wyniesie niewiele ponad 400 milionów dolarów, jednakże nie w go- 
tówce, lecz w formie kredytów na unowocześnienie sprzętu wojskowego. 
W drugiej spornej sprawie — kontroli nad bazami USA — Hiszpania uzy-' 
skała zgodę na swe warunki, tj. zachowuje kontrolę. Sprawa dotyczy bar- 
dzo istotnej kwestii, mianowicie, czy w drodze tranzytu (lądowań tech- 
nicznych) USA miałyby prawo wwozu broni nuklearnej na -terytorium 
Hiszpanii. Nie jest jasne, jak sprawa została załatwiona. Najprawdo- , 
podobniej istnieją klauzułe. które pozwalają Amervkanom, w „nadzwy- 
czajnych sytuacjach”, obejść uchwały parlamentu hiszpańskiego w spra- 
wie zakazu broni nuklearnej na obszarze Hiszpanii. Czy „atlantyzacja” 
Hiszpanii posunie się tak daleko, że Półwysep Iberyjski zostanie „znukle- 
aryzowany”? W tej sprawie istnieje w hiszpańskich partiach i kołach poli- 
tycznych jednomyślność: w żadnym wypadku nie można zgodzić się na 
wprowadzenie broni nuklearnej i bomby neutronowej na obszar Hiszpanii. 

/Czy pozostanie to wyłącznie życzeniem polityków madryckich — pokaże 
nieodległa przyszłość. - 

Natomiast twierdzenie, iż udział Hiszpanii w bloku natowskim przy 
spieszy proces przemian demokratycznych, nie daje się obronić. Zdemokra— 
tyzowanie armii może nastąpić z pewnością nie przez kontaktv z nowo 
czesną technologią militarną, czy kontakty z generalicją Bundeswehry. 
Wydaje się, że demokratyzacja będzie postępowała niezależnie od udziału * 
Madrytu w pakcie albo, raczej — mimo tego udziału. Rząd Felipe Gonzale— 
za traktuje priorytetowo sprawę udziału w NATO. Minister spraw zagra— 
nicznych, Fernando Moran, jeszcze pod koniec 1982 r. oświadczył w Kon- 
gresie Deputowanych, że istnieją trzy podstawowe, priorytetowe zagad 
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nienia hiszpańskiej polityki zagranicznej: sprawa stosunku do NATO, 
członkostwo w EWG i roszczenia Hiszpanii wobec Gibraltaru. W sprawie 
NATO minister przypomniał, iż rząd socjalistyczny sprecyzował swe sta- 
nowisko jasno; sprowadza się ono do tego, że Hiszpania uważa się za kraj, 
który podpisał wstąpienie do Paktu Północnoatlantyckiego, jednakże nie 
uczestniczy w jego strukturach militarnych. Stanowisko to ma.charakter 
przejściowy i wynika z chęci poddania sprawy członkostwa pod referen- 
dum ogólnonarodowe. Społeczeństwo hiszpańskie przyjęło sceptycznie de- 
cyzję przyjęcia Hiszpanii do NATO. Nie bez wpływu na negatywny sto- 
sunek wobec tej decyzji był fakt, że zapadła ona w okresie, gdy Wielka 
Brytania prowadziła zaborczą wojnę o Falklandy-Malwiny. Sympatie Hisz- 
panów, związanych uczuciowo z Argentyńczykami, przerodziły się w posta- 
wę zdecydowanie antybrytyjską. Dominował pogląd, że wejście kraju do 
NATO przed załatwieniem spornego problemu hiszpańsko-brytyjskiego, 
jakim pozostaje Gibraltar, przekreśla jedynie silną pozycję Madrytu w ne- 
gocjacjach o twierdzę. 


* 


Rząd F. Gonzaleza niejednokrotnie podkreślał, że Hiszpania nie będzie 
negocjować ponownie swego statusu w łonie NATO, dopóki nie zakończy 
się polemika na temat amerykańskich rakiet średniego zasięgu w Eur e 
Zachodniej. Minister spraw zagranicznych, F. Moran, wyraził pogląd, i 
w polityce zagranicznej obowiązuje ostrożność. Gdy poprzednie ekipy - 
dowe w przyjęciu do NATO szukały poręczenia świata zachodniego, to 
dyplomacja rządu socjalistycznego w działaniu przypomina strategię gau- 
llistowską; pragnie równocześnie potwierdzić przynależność swego kraju 
do świata zachodniego i korzystać z większej autonomii. Stąd zwłoka w 
rozpisaniu referendum w sprawie dalszej obecności Hiszpanii w NATO. 
Hiszpania, zdaniem ministra F. Morana, nie może wypowiadać się na temat 
problemów światowych, sprowadzając każdy z nich do kwestii napięcia 
między Wschodem a Zachodem. W wywiadzie udzielonym dziennikowi 
madryckiemu „Diario 16”, z 20 marca 1983 r., F. Moran oświadczył, że ter- 
min referendum, w którym społeczeństwo miałoby zadecydować o przy- 
należności kraju do Paktu Północnoatlantyckiego, zależy wyłącznie od re- 
zultatów amerykańsko-radzieckich rokowań w Genewie w sprawie rakiet 
eurostrątegicznych. Te — jak wiadomo — zakończyły się — na skutek po- 
lityki USA — fiaskiem. Jesteśmy krajem zachodnim — powiedział szef 
dyplomacji hiszpańskiej — ale nie znaczy to, że musimy postępować wed- 
ług politycznych schematów, ustalonych w latach pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych. Od momentu powstania NATO wiele się zmieniło; F. Moran 
skrytykował też stanowisko Francji, która — jego zdaniem — nie bierze 
pod uwagę polityki hiszpańskiej. 

Premier F. Gonzalez wykluczył rozpisanie referendum w 1983 r. twier- 
dząc, że mogłoby to zaostrzyć napięcie międzynarodowe. Rząd F. Gonzale- 
za zdecydowany jest przeprowadzić referendum „w terminie, który uzna 

za stosowny”, w obecnym okresie legislacyjnym, tj. do końca 1986 r. Mi- 
nister F. Moran, mimo iż -uchodzi za przeciwnika udziału Hiszpanii w 
NATO, występuje z formułą, że „obecnie przeprowadzenie referendum jest 
niemożliwe”. Podczas pobytu w USA (czerwiec 1983 r.) F. Gonzalez ©zło- 
sił, iż referendum odbędzie się wiosną 1985 r. Przedtem — zgodnie z ocze- 
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kiwaniami — kraj zostanie przyjętv do EWG. Ciągle nie ma jednak jed- 
ności w łonie rządzącej PSOE, co do przynależności Hiszpanii do NATO. 
W czerwcu 1983 r. frakcja parlamentarna PSOE ogłosiła mglistą formułę, 
że w czasie kampanii nt. przynależności do NATO rząd zajmie pozycję 
bierną i neutralną, natomiast partia socjalistyczna będzie prowadzić kam- 
panię przeciwko przynależności do paktu („jesteśmy lojalnym członkiem 
NATO, ale kontynuujemy zamrożenie integracji z jej strukturami poli- 
. tycznym(i”). Druga osoba w rządzie, Alfonso Guerra, w wywiadzie dla ,„El 
Pais” (z 16 lipca 1983 r.) stwierdził, że „gdyby Hiszpania nie przystąpiła 
do paktu, nie miałoby to dlań większego znaczenia, ale jej wycofanie się 
będzie miało znaczenie dla NATO”. Antynatowską postawę wicepremiera 
popiera minister kultury, Javier Solana. Natomiast F. Gonzalez pragnie 
wyciągnąć maksymalne korzyści ze sprawy wstąpienia Hiszpanii do NATO. 
Zamierza wysunąć warunki sprzyjające dla Madrytu, jeśli idzie o utworze- 
nie czwartego wielkiego dowództwa NATO; marzy mu się ,„.model francu- 
ski”. Potrafił wynegocjować nowe porozumienie z USA. Konsekwentnie 
daje do zrozumienia, że przynależność do NATO może mieć zwiazek ze 
sprawą, na którą Hiszpanie są uczuleni — odzyskaniem Gibraltaru. Wojsko 
zaś odświeża absurdalną dziś, odwieczną tezę „o wrogu z południa”, prze- 
ciwko któremu najlepszą obroną ma być modernizacja armii w ramach 
NATO 

Partnerzy zachodni wvraźnie niebokoją się postawą rządu hiszpańskie- 
go. Zaś, zdaniem przeciwników wejścia Hiszpanii do NATO, zwłaszcza w 
przekonaniu komunistów hiszpańskich, postawa F. Gonzaleza obfituje w 
sprzeczności, prowadzi do izolacji Hiszpanii zarówno w kontaktach z Za- 
chodem, jak i ze Wschodem. Socjaliści nie wkalkulowali wszystkich prob- 
lemów, jakie spowoduje referendum. Wycofanie z NATO bowiem bvłoby 
dla ekipy rządzącej dość kłopotliwe; F. Gonzalez zapewnia Zachód i USA 
o hiszpańskiej lojalności i zaangażowaniu na rzecz Zachodu, zapewnienie to 
jednak sprzeczne jest z pragnieniem i z opiniami wyrażanymi przez ogół 
społeczeństwa; wicepremier Hiszpanii, Alfonso Guerra, przy wielu oka- 
zjach stwierdzał: „uważamy. że Hiszpanie nie chcą być w NATO”. „Finan- 
cial Times” (z 12 sierpnia 1983 r.) pisał: „gdyby dziś odbyło się (referen- 
dum — przyp. J.K.) ż gdyby postawiono wyborcom proste pytanie, czy 
Hiszpania ma zostać w NATO, czy też opuścić sojusz — oznaczałoby to 
niemal na pewno opuszczenie sojuszu”. 

Rozbieżności w samym rządzie w sprawie obecności w NATO wyłoniły 
się z chwilą, gdy wicepremier Alfonso Guerra wezwał poszczególnych 
członków rządu do wyraźnego opowiedzenia się za lub przeciw przynależ- 
ności Hiszpanii do NATO. Sam A. Guerra (faktyczny konstruktor strategii 
politycznej i ideologicznej socjalistów PSOE) uważa, że rząd powinien 
spełnić przedwyborcze obietnice socjalistów, którzy zapowiedzieli rewizię 
decyzji poprzedniego rządu Hiszpanii o przystąpieniu kraju do paktu. W 
cytowanym wyżej wywiadzie dla dziennika „El Pais” A. Guerra oświad- 
czył, że ci, którzy zmienili zdanie w sprawie przynależności do NATO, po- 
winni mieć moralną odwagę, aby się do tego otwarcie przyznać. Jednocze— 
śnie A. Guerra dostrzega konsekwencje, które byłyby następstwem ewen- 
tualnej decyzji o wycofaniu się z NATO. 

Referendum odbędzie się po zjeździe rządzącej partii socjalistycznej. 
Gdyby odbyło się ono w końcu 1983 r. — to jak wynika z sondaży — prze— 
ciwko udziałowi Hiszpanii w NATO głosowałaby większość (ok, 60 proc.), 
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Premier Felipe Gonzalez tłumaczył, iż przeprowadzenie takiego referen- 
dum w 1983 r., tj. w okresie, gdy wzrosło napięcie między Wschodem i Za- 
chodem, związane z rozmieszczaniem amerykańskich rakiet nuklearnych 
średniego zasięgu w Europie Zachodniej, mogłoby jedynie — w przypadku 
wyniku negatywnego dla NATO — zaostrzyć sytuację polityczną na Za- 
chodzie. Warto w tym miejscu podkreślić, iż Hiszpania nie przyłączała się 
do wspólnych deklaracji NATO, podejmowanych w 1983 r., co zresztą 
wywołało niezadowolenie wśród sojuszników. 

Wycofanie się Hiszpanii z NATO oznaczałoby rewizję układu wojskowe- 
go z USA. Po objęciu rządów przez PSOE uzgodniono ze Stanami Zjedno- 
czonymi protokół, w którym usunięto wszelkie zmiany na temat integra- 
cji Madrytu w ramach struktury wojskowej NATO. Jeśli jednak Hiszpanie 
opowiedzą się przeciwko dalszej obecności w pakcie, Amerykanie będą 
prawdopodobnie renegocjować sprawę baz, cofną korzystne dla Hiszpanii 
warunki porozumienia obejmujące współpracę przemysłową, standaryza- 
cję wyposażenia wojskowego i uchylą możliwość „kupowania w Ameryce”. 
Wycofanie się Madrytu z paktu postawiłoby pod znakiem zapytania reali- 
zację porozumienia dotyczącego produkcji samolotów F-18A; są to samolo- 
ty produkowane przez koncern MceDonnell-Douglas; rząd socjalistyczny 
wynegocjował sprawę udziału przemysłu hiszpańskiego w produkcji tych 
samolotów. W roku 1984 trwać będzie batalia w sprawie dalszego 'udziału 
Hiszpanii w NATO. Będzie się ona objawiała w naciskach zewnętrznych na 
Hiszpanię. USA i inne kraje zachodnioeuropejskie będą wywierały silną 
presję, aby wciągnąć Hiszpanię w wyścig zbrojeń i strategii antykomuni- 
stycznej. Nie obędzie się bez szantażu, nacisków gospodarczych, z próbą 
bojkotu określonych gałęzi przemysłu (np. zbrojeniowego) włącznie. 


* 


Ze strony Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych wyra- 
żono pragnienie, aby Hiszpania pozostała krajem o tendencjach neutral- 
nych. Tylko bowiem taka pozycja Hiszpanii na mapie politycznej Europy 
może sprzyjać rozbrojeniowym i odprężeniowym pragnieniom narodów na- 
szego kontynentu. Równie silne będą naciski wewnętrzne. Gdy ogół spo- 
łeczeństwa i komuniści opowiadają się za wyjściem Madrytu z paktu, to 
prawica i armia uczynią wszystko, aby do tego nie doszło. W 1983 roku 
przez Hiszpanię przeszła fala protestu społecznego przeciwko udziałowi 
kraju w Pakcie Północnoatlantyckim. Znamienne, że podczas największej 
demonstracji antynatowskiej (Madryt, czerwiec 1983 r.), na czele 100 
tysięcy protestujących znajdował się sekretarz generalny Komunistycznej 
Partii Hiszpanii, Gerardo Iglesias. 
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STUDIA NIEMCOZNAWCZE t. I, Ak- 
tualne problemy Republiki Federalnej 
Niemiec, Wydawnictwa Uniwersytetu 
Warszawskiego 1979, str. 223; t. II/III 
Wybrane problemy Republiki Federal- 
nej Niemiec, Austrii i Szwajcarii. Wy- 
dawnictwa Uniwersytetu Wąrszawskie- 
go 1983, str. 373. 


Niemcoznawstwo, jako dziedzina ba- 
dań naukowych, jest w Polsce stosunko- 
wo dobrze rozwinięte, co roku ukazuje 
się wiele prac poruszających najrozmai- 
tsze problemy, dysponujemy też wy- 
dawnictwami periodvcznymi. Kwestie 
związane z istnieniem za neszą zachod- 
nią granicą narodu niemieckiego, 
dwóch ' przeciwstawnych ustrojowo 
państw niemieckich zawsze nas nurto- 
wały i nurtują. 

Pomimo wszakże dużej liczby wydaw- 
nictw z tego zakresu, wiele obszarów 
pozostaje jeszcze mało zbadanych. Moż- 
na też znaleźć liczne białe plamy. Wy- 
starczy tu przykładowo wymienić histo- 
rię współczesnej niemieckiej myśli poli- 
tyvcznej, która, pomimo istniejących 
przyczynków, jest u nas mało znana. 

Ostatnio pojawiła się na naszym rynku 
wydawniczym nowa publikacja o cha- 
rakterze nieperiodvcznym, . „Studia 
niemcoznawcze”, wvdawane przez Zak- 
ład Kultury Niemieckiego Obszaru Ję- 
zykowego, działający w ramach Insty- 
tutu Germanistvki Uniwersytetu War- 
szawskiego. Tom pierwszy ukazał się w 
1979 r., a obecnie (1983 r.) wydano dwa 
kolejne tomy w jednym woluminie. j 

Jak pisze w przedmowie do pierwsze- 
go tomu profesor Michał Cieśla, kiero- 
wnik zakładu Kultury Niemieckiego 
Obszaru Językowego i przewodniczący 
' Komitetu - Redakcyjnego „Studiów 
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niemcoznawczych”, w 1978 r. powołano 
dnterdyecyplinarny Zespół Badawczy, 
w skład którego weszli badacze zaj- 
mujący się problematyką niemieckiego 
obszaru językowego, zarówno germa- 
niści, jak i historycy, prawnicy, polito- 
łlodzy, socjolodzy, prasoznawcy. Więk- 
szość z nich pochodzi ze środowiska 
warszawskiego, lecz są też reprezentan- 
ci innych ośrodków. Prace tego zespołu 
będą się ukazywały w seryjnym wy- 
dawnictwie „Studia niemcoznawcze”. 

Oba woluminy otwiera obszerne stu- 
dium Teodora Filipiaka: W kręgu no- 
wych interpretacji doktryny społeczno 
-politycznej faszyzmu. Praca, jak sądzę, 
o największym ciężarze gatunkowym 
z zamieszczonych tu rozpraw. Pomimo 
że wiemy już o faszyzmie tak dużo, jak 
chvba oe żadnym innym politycznym 
zjawisku XX wieku, to ciągle nie ma 
wśród badaczy zgodności co do tego, 
czym był faszyzm, gdzie tkwią jego źró- 
dła, czy jest on właściwy określonym 
czasom, czy ma charakter uniwersalny, 
czy też jest tworem powstałym w łonie 
kapitalizmu w wyniku kryzysu ekono- 
micznego i społeczno-politycznego pier- 
wszych dziesięcioleci naszego stulecia. 
Konieczna jest też twórcza krytyka prac 
zawierających interpertacje faszyzmu. 
Prac, które często uzyskały duży roz- 
głos, zawierających interesujące i ins- 
pirujące wątki, w całości jednak nie do 
zaakceptowania ze względu na swoją te- 
dnostronność, odwzorowywanie ten 
dencyjnych prac zachodnich, błędy me- 
todologiczne. 

Filipiak koncentruje uwagę na wy- 
branych interpretacjach doktryny fa-. 
szyzmu. Mamy tu do czynienia z ich 
marksistowską krytyką. Wychodząc od 
stwierdzenia, że istnieje.pilna potrzeba 


kompleksowych badań nad faszyzmem, 
uwzględniających w odpowiednim 
stopniu różne sfery życia społecznego, 
autor podkreśla, iż przecenianie zna- 
czenia niektórych obszarów prowadzi 
do interpretacji jednostronnych, uzna- 
jących faszyzm za zjawisko nieuniknio- 
ne, konieczny etap rozwoju dziejowego. 
Opowiadając się za badaniem faszyzmu 
w konkretnych realiach historycznych, 
przy uwzględnianiu „tradycji i warun- 
ków _ społeczno-politycznych . danego 
kraju i istniejących tem instytucji”, au- 
tor ma na uwadze rozmaite pułapki na 
drodze, którą porusza się badacz. Wiele 
przykładów wskazuje np., iż pomijanie 
pewnych właściwości określonej epoki, 
określonego stadium rozwoju kapitaliz- 
mu może z kolei prowadzić do uzna- 
nia faszyzmu za nieunikniony etap roz- 
woju danego narodu. Ta prosta i jakże 
słuszna uwaga obrazuje istotne Źródło 
wielkich różnic pomiędzy poszczególny- 
mi interpretacjami, także polskimi. 


Autor poddaje najpierw krytycznej 
analizie interpretację Ernsta Noltego 
zawartą w szeroko znanej pracy: Der 
Faschismus in seiner Epoche (1963), a 
następnie interpretacje ujmujące fa- 
szyzm jako wynik „choroby społeczno- 
-moralnej” demokracji, 
przede wszystkim na pracach Friedri- 
cha Meinecke i Gerharda Rittera oraz 
na mało znanych książkach E. Wilkin- 
sona i EE. Conze: Why  Fascism? 
(1934) i J. Strachey'a: Menace of Fas*- 
cism (1934), a także dyskusji, jaka od- 
była się w 1935 r. nad znanym artyku- 
łem Hansa Kelsena Dyktatura martii. 
Następnie czytamy o zupełnie u nas nie 
znanej symrmachistycznej teorii faszyz- 
mu Alexa Kuhna, przedstawionej w 
pracy Das faschistische Herrschajtssy- 
stem und die moderne Gesellschaft 
1973, będącej wyrazem odniesienia fa- 
szyzmu nie do zasadniczych uwarunko- 
wań ekonomiczno-klasowych, lecz do 
procesów szybkiej industrializacji jako 
takich. 

W dalszej części rozprawy autor po- 
lernizuje z. psychologiczną interpretacją 


opierając się 


x 


faszyzmu w wersji zaprezentowanej po 
raz pierwszy w 1933 r. przez Wilhelma 


 Reicha. Szkoda jednak, iż nie uwzględ- 


nia w tym miejscu szerzej prac Harol- 
da Lasswella, Ericha Fromma i zespołu 
kierowanego przez Teodora  Adorno. 
Jak sądzę, można by też w ramach pod- 
jetej polemiki więcej miejsca poświęcić 
rekonstrukcji krytykowanych teorii, w 
tym przede wszystkim teorii Kuhna, 
która nie została dostatecznie przedsta- 
wiona. 

Druga część rozprawy Filipiaka (za- 
mieszczona w tomie II/III) poświęcona 
jest analizie problemów, przed jakimi 
stanęło społeczeństwo kapitalistyczne w 
okresie powstawania, a następnie fun- 
kcjonowania systemu faszystowskiego. 
Zwraca uwagę dociekliwa analiza alter- 
natywy: ruch komunistyczny — ruch 
faszystowski w Niemczech po pierwszej 
wojnie światowej. 

Do ciekawszych fragmentów należą 
zapewne rozważania nad wpływem ide- 
ologii faszystowskiej na masy i przy- 
czynami jej sukcesów, a także nad dok- 
tryną polityczno-prawną Carla Schmit- 


"ta jako „koronnego jurysty III Rzeszy”. 


W dalszych partiach rozprawy czyta- 
my interesujące uwagi © naturze tota- 
litarnego państwa hitlerowskiego, o je- 
go policyjnym charakterze oraz — co 


wydaje się najciekawsze — o próbach 


ideologicznego uzasadnienia działań słu- 
żących obaleniu systemu prawnego 
państwa burżuazyjnego. Trafne są uwa- 
gi w części poświęconej usamodzielnie- 
niu się polityki w państwie faszystow- 
skim. Problem ten został już dostrzeżo- 
ny w literaturze z lat trzydziestych, a 
szerokie rozwinięcie znalazł w okresie 
późniejszym. 

Szkoda, że autor nic nie pisze o mniej 
u nas znanych pracach podnoszących 
tę kwestię. Mam tu na myśli książkę 
Bertranda Russela: Power. New Social 
Analysis (1938), a przede wszystkim 


* wielkie dzieło Bertranda de Jouvenela: 


Du pouvoir (1945). Uwagi Filipiaka są 
jednak interesujące, ponieważ kwestia 
ta nie była dotąd dyskutowana w lite- 
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returze polskiej. Problem i skutki prv- 
matu władzy politycznej, która nie 


znajduje żadnych ograniczeń, w tym 1. 


eiementyv „samoniszczenia”, są w:docz- 
ne na przykładzie III Rzeszy. Filipiak 
zauważa, że „z biegiem czasu metody 
te stały się celem samym w sobie, a 
n.e środkiem prowadzącym do celu". 


Całokształt wywodów prowadzi do o- 
statniego pytania postawionego przez 
kilipiaka: „Czy faszyzm jest przeżyt- 
kiem historii?”. Siusznie zauważa on, że 
faszyzmu nie mczna sprowadzać do 
zjawiska właściwego czasom m.nionym. 
Co więcej, „metody faszystowskie nie 
pozostały bez pewnego wpływu na spo- 
sob funkcjonowania mechanizmów spo- 
łeczno-politvcznych współczesnych spo- 
łeczeństw industrialnych"”. Upadek fa- 
szyzmu nie zakończył kryzysu kapitaliz- 
mu, a doświadczenia, jakie pozostawił, 
postawiły nowe pytania i problemy do 
rozważań. W doxtrynie i praktyce fa- 


t 


szyzmu uwidoczniły się bez wątpienia 
szersze problemy współczesne. Źródłem 
ich zaś nie jest tylko terrorystyczny 
charakter dyktatury faszystowskiej, 
zneczenie tego czynnika powszechnie się 
przecenia. Wyrastają one w określonych 
warunkach z mechanizmów, zgodnie z 
którymi nadal funkcjonują kapitalis- 
tyczne społeczeństwa i systemy poli- 
tyvczne. Mechanizmy te nie są specy- 
ficznie europejskie i nie odnoszą się 
wyłącznie do okresu dzieiącego dwie 
wojny światowe. Studium W kręgu no- 
wych interpretacji doktryny społeczno- 
-politycznej faszyzmu stanowi dobry 
wstęp do bardziej kompleksowego 8 
racowania tego zagadnienia. 

W omawianych tomach pragnę też 
zwrócić uwagę na dyskusyjny artykuł 
Tomasza Jeworskiego Stereotyp Niem- 
ca — próba sięgnięcia ku historycznej 
genezie (t. I.). 


RYSZARD SKARZYŃSKI 


Posiedzenie Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg” 
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16 stycznia br. odbyło się posiedzenie Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg”. Prze- 
wodniczył członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Tadeusz Porębski, udział 
wzięli: z-ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC Jan Główczyk, sekretarz KC 
Hienryk Bednarski oraz kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC Bohdan 
Jachacz, Uczestnicy posiedzenia otrzymali informację o działalności pisma w 1983 r 


Stwierdzono pewien postęp w zakresie tematyki i jakości miesięcznika. W znacznej 
mierze zrealizowane zostały wskazania ostatniego posiedzenia Rady Redakcyjnej. 

W poszczególnych numerach przez zgrupowanie odpowiednich artykułów akcento- 
wane były wiodące problemy ideologiczne i polityczne: główne zadania rozpoczynają- 
cego się roku, trwałość i aktualność spuścizny Karola Marksa, blaski i cienie proce- 
su umacniania, konsolidacji i aktywizacji partii, niektóre problemy zbliżającego się 
XIII Plenum KC, objęte walką ideologiczną zagadnienia genezy i dorobku 40-lecia 
PRL, doświadczenia okresu sierpień 1980—sierpień 1983, główne zadania walki o 
pokój, odprężenie i rozbrojenie w warunkach niebezpiecznego zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej. 

Do dorobku ub. roku należy też opublikowanie dwóch dyskusji przy redakcyjnym 
stole: na temat świadomości społecznej w Polsce oraz zagadnień młodego pokolenia. 
Unarmowana została kwestia publikowania jako osobnych suplementów stenogra- 
mów posiedzeń plenarnych KC. Jako suplement ukazał się także raport Komisji KC 
w sprawie przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w PRL. 


Wzrosła liczba publikacji o charakterze teoretycznym. Kontynuowany jest cykl arty- 
kułów demaskujących działalność przeciwników socjalizmu. Podjęte zostały ważne 
zagadnienia historij nowszej i dziejów polskiego ruchu robotniczego. Istotne znacze- 
nie miała prowadzona przez cały rok dyskusja wokół zagadnień tzw. pluralizmu socja- 
listycznego i rozwoju socjalistycznego ludowładztwa. Pismo zajmowało Się zagadnie- 
niami religioznawstwa | stosunków między państwem a Kościołem. Oświetlano ważne 
sprawy ekonomiczne (doświadczenia j modyfikacje reformy, sytuacja w handlu za- 
granicznym, udział Polski w działalności RWPG, problematyka pieniądza, systemu 
bankowego, struktury konsumpcji), a także niektóre kwestie polityki rolnej i społecz- 
nej. Otwarty został cykl artykułów ukazujących doświadczenie organizacji partyj- 
nych z pola walki w ostatnich latach. Szereg publikacji poświęcono walce ze złem 
społecznym, przestępczością, demoralizacją. Wzrosła liczba artykułów na tematy mię- 
dzynarodowe: sojuszu i współpracy z ZSRR oraz innymi państwami wspólnoty, wal- 
ki o pokój, zagadnień międzynarodowego ruchu robotniczego i „trzeciego świata”. O- 
żywione zostaiy współpraca i bezpośrednie kontakty z redakcjami pism bratnich par- 
tii. 

Samokrytycznie poinformowano Radę także o niedostatkach „Nowych Dróg”, do któ- 
rych zaliczono zagadnienia nauki, oświaty 1 kultury oraz działalność recenzy jną. Słabiej 
niż wymaga tego sytuacja oświetlane były zagadnienia wsi i rolnictwa oraz polityki 
społecznej. Niektóre publikacje, stanowiące swoistą monografię dziejów organizacji 
partyjnych wielkich zakładów pracy w ostatnich burzliwych latach, niedostatecznie 
ukazały skomplikowane podłoże tych procesów, ostrość walki, Srema am przeżyć 
ludzi partii jako podstawę dla wniosków na przyszłość. 
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Część publikacji na tematv ideologiczne ; polityczne nie zawierała ostrza polemicz- 
nego. Ża mało było prób unazania perspeztyw, głównych problemów przyszłości. 
(triąże s.ę z tym potrzeba jazosciowego ulepszenia az:ałalniosci recenzyjnej. 

7 samokrytvcznej oceny wvnikają wnioski. Mesięcznix przeznaczy stałe miejsce 
na dyskusję nad zarysem długolalowego programu partii, który rozpatrzy Krajowa 
Konferencja Delegatów. W artykułach wstępnych omawiane będą ważniejsze kierunki 
ideologicznej działalności, W stałym dziale „Konsultacje” oświetlane będą dla potrzeb 
aktywu fundamentalne zagadnienia teorii marks.zmu-leniniznu oraz programu i linii 
politycznej PZPR. 

W związku z tegorocznym kale::darzem redakcja przygotowuje serię publikacji po- 
święconych 40-1leciu PRL, +40 rocznicy Powstania Warszawskiego i +5 roczuicy Września. 
W najbliższych miesiącach uxażą się pozycje przybiiżające,w zw.iąznu zwybDorami do 
rad narodowych, problematyx<ę działalności organow władzy ludowej i samorządu te- 
rytorialnego w świetle nowej ustawy. W planach redakcji istotne miejsce zajmą zazga- 
dnienia gospodarcze, w tvm dalszego wdrażania reformy 'oraz polityki rolnej : spo- 
łecznej, Utworzenie wyodrębnionego dzialu powinno zapewnić svstematyczne po- 
dejmowanie problemów oswiaty, nauki i kultury. Kontynuowane będą starania 
o wszechstronne oświetlanie zagadnień internacjonalizmu, jedności wspólnotv so- 
cjalistycznej i międzynarodowego ruchu komunistycznego, polskiej polityki zagra- 
nicznej, walki o pokój na świecie. 

W dyskusji zabrali głos: Tadeusz Walichnowski, Tadeusz Jaroszewski, Konrad 
Bajan, Tadeusz Zaręba i Jan Główczyk. Podkreślono znaczenie dyskusji na łamach 
pisma nad projektem perspektywicznego programu PZPR, Ascentowano koniecznosc 
rówroległego publikowania konsultacji i rozwijania pryncypialnych dyskusji na te- 
matv ideologiczne. Postulowano wzbogacenie problematyki etyczno-moralnej, podję- 
cie fundamentalnych zagadnień kultury i polityki kulturalnej, głębsze oświetlenie 
zagadnień demokracji socjalistycznej i roli partii w jej rozwoju. Zwrócono uwagę 
na szczególne obowiązki „Nowych Dróg” w zakresie dociekań teoretycznych z pozycji 
marksizmu-leninizmu, Związano z tym konieczność wyraźnego rozgraniczania tek- 
stów 6 charakterze dyrektywnym od wypowiedzi mieszczących się w Szerokich ra- 
mach partyjnych dyskusji, Wysunięto postulat pogłębionej analizy procesów zwią- 
zanych z realizacją hasła „Partia ta sama, ale nie taka sama”. Podkreślono potrzebę 
znacznego rozbudowania tematyki dotyczącej klasv robotniczej — jej współczesnego 
obrazu i przemian, roli w życiu społecznym, więzi partii z załogami. 

Podkreślając ubiegłoroczny dorobek pisma, Jan Główczyk zwrócił uwagę na ko- 
nieczność dalszego profilowania „Nowych Dróg” w stosunku do innych pism par- 
tyjnvch i innych tytułów zajmujących Się problemami ideologicznymi i teoretyczny- 
mi. Obok dyskusji przy redaxcyjnym stole, przeznaczonych do publikacji, winny 
odbywać się wstępne robocze dyskusje poświęcone precvzowaniu tematów, | 
tyzowaniu planów pisma w poszczególnych dziedzinach. 

Do tematów, które tego wvmagaią, należą m.in. dalsze zadania edukacji historycz- 
nej, kształtowanie właściwego układu stosunków w zakładzię pracy, ideologiczne 
procesy w łonie Kościoła rzymskokatolickiego, dialektyka tego, co ogólne i szcze- 
gólne, uniwersalne i specyficzne. i 

Na zakończenie obrad Tadeusz Porębski z satysfaxcją odnotował postęp w pracy 
„Nowycł Dróg”, wskazał konieczność przekształcenia samokrytycznych ocen, kry- 
tvcznych uwag i zgłoszonych propozycji w skonkretyzowany program redakcji na 
poszczególne okresy 1984 r. oraz podkreślił zwłaszcza rolę „Nowych Dróg” jako 
płaszczyzny twórczej ofensywy ideologicznej i współorganizatora dyskusji nad 
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zarysem perspektywicznego programu PZPR. 
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*Nąuka jest i zawsze będzie jednym z głównych czynników kształtują 

cych oblicze socjalistycznej Polski. Od jej poziomu zależy bowiem w znacz- 
nej mierze zaspokojenie dzisiejszych i przyszłych potrzeb społeczeństwa 
— materialnych i duchowych. Dalszy rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju wymaga przeto radykalnych zmian w rozwoju badań naukowych tak 
podstawowych, jak i stosowanych. Społeczeństwo oczekuje zwiększonego 
udziału nauki i techniki polskiej, zwłaszcza w realizacji programów wy- 
żywienia narodu, ochrony zdrowia i kształtowania środowiska, rozwoju 
oświaty i wychowania, budownictwa mieszkaniowego, bazy surowcowej 
i paliwowo-energetycznej oraz przemian struktury gospodarki i metod 
zarządzania. 

Szczególnie doniosłą rolę w życiu narodu odgrywają nauki społeczne. 
Ich roli kulturotwórczej, opiniodawczej i edukacyjnej nie sposób prze- 
cenić. Nie sposób zwłaszcza przecenić ich roli w kształtowaniu świadomości 
indywidualnej i społecznej oraz upowszechnianiu wartości socjalistyczne- 
go humanizmu. Zwiększenie twórczej roli nauk społecznych w służbie na- 
rodu i państwie jest pilnym zadaniem zarówno na dzisiaj, jak i w pla- 
nie strategicznym. 

Podstawowym zadaniem partii jest przeto odbudowa, umocnienie i roz- 
wój pozycji marksizmu-leninizmu we wszystkich naukach społecznych. 
Stosowanie marksistowsko-leninowskiej teorii i metody w procesie anali- 
zy zjawisk i procesów społecznych jest jednym z podstawowych warunków 
„zapewniających partii ścisłą więź między odważną, wnikliwą myślą teo- 
retyczną a codzienną działalnością, czerpanie z rozwoju teorii i krytyczne- 
go stosunku do rzeczywistości inspiracji do formułowania programów i po= 
lityki partii”(1). 

Marksizm-leninizm jest ideologią, a zarazem naukową teorią społeczną. 
Powstał on jako ideologia i nauka najbardziej postępowej klasy społecznej 
— proletariatu, jako wyraz potrzeb rozwoju materialnego życia społeczeń- 
stwa, historycznie koniecznych zadań rewolucyjnego przejścia od kapitaliz= 


(1) Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Podstawowe dokumenty i materiały, Warszawa 1981, 
str. 110. 


mu do socjalizmu. Zrodził się on na filozoficznym gruncie materializmu 
dialektycznego i historycznego, w wyniku naukowej analizy rozwoju spo- 
łeczeństwa. 


Marksizm-leninizm jest jedyną ideologią, która nie mistyfikuje, lecz 
ujawnia rzeczywistość, która nie posługuje się fikcją niezróżnicowanej 
ludzkości, społeczeństwa jako takiego, która, wysuwając otwarcie na czoło 
interesy klasy robotniczej, jest zarazem ideologią naukową. Klasowy cha- 
rakter ideologii marksistowsko-leninowskiej nie wyklucza bynajmniej jej 
ogólnoludzkiego charakteru, ponieważ wyzwolenie klasy robotniczej i bu- 
dowa społeczeństwa bezklasowego są warunkiem wyzwolenia ludzkości. 


Ideologia marksistowsko-leninowska stanowi więc perspektywiczną wiz- 
ję rozwoju ludzkiego świata, wskazuje ruchowi robotniczemu przyczyny 
1 tendencje zmian istniejących warunków społecznych, formułuje kryteria 
oceny bieżącej praktyki, pozwala odróżniać rzeczy mniej ważne od bar- 
dziej istotnych, wyznacza drogi i pomosty łączące tę perspektywiczną wizję 
z dniem dzisiejszym. 

Wyrastając z naukowego poznania rzeczywistości, ideologia marksistow- 
sko-leninowska wzbogaca się wraz z postępem poznania. Nie ma bowiem 
sprzeczności między prawdą a interesami ludzi pracy. między nauką a ich 
ideologią. Wręcz przeciwnie „im bezwzględniej i bezstronniej zachowuje 
się nauka, tym bardziej jest zgodna z interesami t dążeniami robot- 
ników”(2), Marksizm-leninizm nie jest więc dogmatem, lecz naukowym 
wytłumaczeniem historycznego procesu rozwoju. jego zmienności i ciąg- 
łości. „Nasza teoria — pisał F. Engels — jest teorią rozwijającą się, a nie 
dogmatem, którego trzeba się wyuczyć na pamięć i mechanicznie powta- 
rzać”(3). Wskazywał zarazem, iż ci, „którzy mniej lub bardziej opanowali 
słuszną teorię — jeśli chodzi o jej stronę dogmatyczną — stają się zwykłą 
sektą, ponieważ tej żywej teorii działania, pracy z klasą robotniczą w każ- 
dym stadium jej rozwoju, nie potrafią zrozumieć inaczej, jak zbioru dog=- 
"matów do wyuczenia się na pamięć i powtarzania na modłę formułki, za- 
klęcia czy modlitwy (4). 

Trzeba przeto zawsze zdecydowanie przeciwstawiać się zarówno próbom 
dostosowania ideologii do doraźnych potrzeb walki politycznej, jak i pró- 
bom doktrynerstwa w praktycznym działaniu tylko dlatego. że odpowiada 
ją one dogmatom ideologicznym, przejętym nieraz z innej epoki. „Nie trak- 
tujemy — pisał W. Lenin — teorii Marksa jako czegoś zakończonego it nie- 
tykalnego; przeciwnie, przekonani jesteśmy, że założyła ona jedynie ka= 
mień węgielny tej nauki, którą specjaliści powinni rozwijać dalej we 
wszystkich kierunkach, jeśli nie chcą pozostać w tyle za rzeczywistoś- 
cią”(5). Jeśli pomijamy tę zasadniczą stronę marksizmu, to „czynimy mark- 
sizm jednostronnym, wynaturzonym, martwym, wyjmujemy z niego jego 
żywą duszę, podważamy jego fundamentalne podstawy teoretyczne — 
dialektykę, naukę o wszechstronnym i pelnym sprzeczności rozwoju histo— 
rycznym; podważamy jego związek z konkretnymi zadaniami praktyczny= 


(2) F. Engels: Ludwik Feuerbach ś zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej. 
K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 21, Warszawa 1969. 

(3) F. Engels do Florence Kelly- Wischnewtzki — 27 stycznia 1837, K. Marks, 
F Engels: Dzieła t. 36, Warszawa 1976, str. 692. 

(4) F. Engels do Laury Lafargue — 4 maja 1891, K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 38, 
Warszawa 1976, str 110. 


GS) W. Lenin: Nasz Program, w: Dzieła t. 4, Warszawa 1953, str. 218. | 


mi epoki, które mogą się zmieniać z każdym nowym zwrotem historycz- 
nym (6). | , 

Tdeologia marksistowsko-leninowska nie jest, jak twierdzą burżuazyjni 
i rewizjonistyczni teoretycy, sprzeczna z naukowym obiektywizmem, lecz 
stanowi jego wyraz. W. Lenin zawsze domagał się od partii, by jej „po” 
glądy na zjawiska społeczne opierały się na nieubłaganie obiektywnej ana- 
lizie rzeczywistości i rzeczywistego rozwoju (...)'(7). Wyrażając interesy 
klasy robotniczej powinna ona, jak nikt inny, być zainteresowana nau- 
kowym odzwierciedleniem rzeczywistości, albowiem cele tej klasy są całko- 
wicie zgodne z postępem historycznym. Nie ma i nigdy nie było sprzecz- 
ności między prawdą a interesami robotników. Chodzi więc o to, „by nauka 
nie pozostała u nas martwą literą, nudnym frazesem (to zaś — nie ma co 
ukrywać — zdarza się u nas szczególnie często), by nauka rzeczywiście 
wchodziła w krew, ba, w pełni stawała się rzeczywistym elementem skła- ' 
dowym życia codziennego” (8). 

Ideologia marksistowsko-leninowska może się rozwijać jedynie w ścis- 
łym związku z praktyką społeczną, która dostarcza tej ideologii materiału 
poznawczego i weryfikuje jej twierdzenia. Marksizm-leninizm nie jest jed- 
nak tylko uzupełnieniem i afirmacją praktyki. Wprawdzie wyrasta on ze 
społeczno-politycznej praktyki, ale też wyznacza rewolucyjnemu rucho- 
wi robotniczemu sposób widzenia świata.i kształtuje cele tego ruchu, środki 
i metody jego działania. Równocześnie praktyka społeczno-polityczna, two- 
rząc nowe fakty i przeobrażając układ sił społecznych, wnosi historycznie 
uzasadnione poprawki i uzupełnienia do ideologii. „Trzeba koniecznie przy- 
swoić sobie tę bezsprzeczną ,prawdę, że marksista musi się liczyć z real- 
nym życiem, uwzględniając ścisłe fakty rzeczywistości, nie zaś w dalszym 
ciągu uporczywie trzymać się teorii dnia wczorajszego, która, jak każda 
teoria, w najlepszym razie nakreśla tylko rzeczy podstawowe, ogólne, tyl- 
ko zbiiża się do ogarniania złożoności życia (9). 


II 


W świetle powyższej, choć skrótowej i siłą rzeczy uproszczonej rekon- 
strukcji marksistowsko-leninowskiej teorii i metody analizy rzeczywistości 
jej słuszność i przydątność naukowa nie ulegają wątpliwości. Skąd zatem 
biorą się słabości teoretyczne i ideowe oraz dezorientacja środowisk nauk 
społecznych w Polsce, w tym także stojących na gruncie marksizmu? Przy- 
czyn tego stanu rzeczy jest kilka. 

Jedna z głównych przyczyn słabości nauk społecznych w Polsce, słabości 
chronicznej, charakterystycznej prawie dla całego okresu władzy ludowej, 
tkwi w społecznej i politycznej postawie niemałej części inteligencji hu- 
manistycznej, w jej wahaniach, w niedostatecznym lub niewłaściwym ro- . 
zumieniu przez nią idei socjalizmu, w cechującej tę część inteligencji 
skłonności do rozpatrywania problemów społecznych i politycznych socja- 


(6) W. Lenin: O niektórych właściwościach historycznego rozwoju marksizmu, w: 
Dzieła t. 23, Warszawa 1951, str. 23. 
Baa Lenin: Jakiego dziedzictwa się wyrzekamy? w: Dzieła t. 2, Warszawa 1950, 
str. 

(8) W. Lenin: Lepiej mniej a lepiej, w: Dzieła t. 33, Warszawa 1957, str. 507. 

(9) W. Lenin: Listy o taktyce, w: Dzieła t. 24, Warszawa 1952, str. 27—28, 
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skałą przez pryzmat poglądów tradycyjnych, a więc w istocie burżuazyj= 
nych. 

W łonie nauk społecznych, zwłaszcza w niektórych ośrodkach, zakorzeni- 
ły się wpływy burżuazyjnej ideologii oraz rewizjonizmu. a także skłon- 
ności do hołdowania czemuś, co można by nazwać „ogólnoświatowym 
współistnieniem akademickim”, abstrahującym od klasowej istoty nauk 
społecznych. W wielu ośrodkach akademickich burżuazyjny liberalizm 
1 rewizjonizm stały się siłą motoryczną prawicowej opozycji politycznej, 
spowodcwały głęboką ideologiczną dezorientację części młodzieży i były 
główną siłą sprawczą jej antysocjalistycznych wystąpień. 

Wielu naukowców mieniących się liberałami, demokratami itp. traktu- 
je naukę nad wyraz instrumentalnie, jako narzędzie walki politycznej, 
realizując, świadomie lub nieświadomie społeczne zamówienie imperializ- 
mu. Nieobce im są także postawy wojującego irracjonalizmu, obskurantyz- 
mu czy klerykalizmu. Jednym z narzędzi stymulowania postaw polskich 
uczonych jest poklask organizowany na Zachodzie dla każdego, kto w Pol- 
sce w takiej czy innej formie manifestuje swą niechęć do socjalizmu. Nie 
szczędzi się przy tym i „bodźców materialnych” w postaci stypendiów, za- 
proszeń itp., wygrywając ułomności ideowe i moralne ludzi snobizm, kom- 
pleks niższości wobec rzekomo „obiektywnej nauki zachodniej”. 

Druga. nie mniej ważna, przyczyna słabości nauk społecznych w Polsce 
tkwiła w ukształtowanej od lat fałszywej koncepcji, według której myśl 
teoretyczna miała wyłącznie uzasadniać bieżącą praktykę polityczną oraz 
kształtować postawy sprzyjające realizacji tej polityki. Prowadziło to do 
ograniczenia swobody badań naukowych i sprzyjało szerzeniu się w na- 
ukach «społecznych nurtu apologetycznego w stosunku do praktyki poli- 
tycznej. Apologetyczny stosunek do polityki z natury rzeczy musiał wy- 
pierać stanowiska krytyczne, ograniczał naukową analizę rzeczywistości, 
utrudniał artykułowanie dążeń społeczeństwa i osłabiał zdolność przewi- 
dywania rozwoju procesów społecznych. Natomiast wyniki badań mark- 
sistowskich ośrodków nauk społecznych, które sygnalizowały odstępstwa 
praktyki politycznej od praw rozwoju społecznego i zasad socjalizmu oraz 
wskazywały potrzebę zmian tej polityki, pozostawały z reguły na mar- 
ginesie obiegu oficjalnej myśli teoretycznej partii. 

Sytuacja ta sprzyjała — zwłaszcza w latach siedemdziesiątych — ten- 
dencjom scjentystycznej negacji ideologii jako systemu ideałów, wartości, 
ogólnych dyrektyw działania oraz pojmowaniu marksizmu-leninizmu jako 
teorii wyzbytej z tych elementów i sprowadzającej się jedynie do analizy 
i opisu. Niezależnie od intencji rzeczników tego stanowiska — często była to 
reakcja obronna na niebezpieczeństwo teoretycznego apologetyzmu — pro- 
wadziło ono do wypaczania istoty teorii marksizmu-leninizmu i osłabiało 
jej wpływ na praktykę społeczną, zwłaszcza na kształtowanie społecznej 
'świadomości. Towarzyszył temu rosnący bezkrytycyzm w stosunku do do- 
ktryn przeciwstawnych marksizmowi, a pod ich wpływem — narastający 
krytycyzm wobec własnej ideologii. 

W rezultacie zabrakło więzi między twórczą, wychodzącą naprzeciw no- 
wym zjawiskom, myślą teoretyczną a praktyką życia społecznego. Sytuacja 
ta nie była wszakże tylko konsekwencją słabości czy też dezorientacji Śro- 
dowisk teoretycznych. Część zresztą teoretyków przeszła na pozycje fak- 
tycznej rezygnacji z marksizmu. Jak bowiem inaczej interpretować ich 


bezrefleksyjne pochwały pluralizmu teoretycznego 1 ideologicznego czy 
sprzeciw wobec wychowawczej funkcji ideologii marksistowsko-leninow- 
skiej wyrażanej pod hasłem negacji „marksistowskiej indoktrynacji ideolo- 
icznej”? 

ę Rozerwkliić więzi między teorią a praktyką było przede wszystkim 
następstwem dominującego w latach siedemdziesiątych modelu sprawo- 
wania władzy, w którym ideologia była wypierana przez technokratyczno- 
-biurokratyczną interpretację zjawisk życia społecznego. Zapomniano, bo 
tak było wygodnie, iż ideologia tworząca zespół dyrektyw obowiązujących 
władzę, określająca kryteria oceny jej postępowania oraz wyznaczająca za- 
kres dopuszczalnych kompromisów jest z samej swej istoty sprzeczna z 
czysto funkcjonalnym, a tym bardziej woluntarystycznym i biurokratycz- 
nym sposobem rządzenia. 

Następowała więc stopniowa dezideologizacja sposobu sprawowania wła- 
dzy, wyłączenia decyzji politycznych spod kontroli opartej na kryteriach 
ideologicznych. Wśród dużej części kadry kierowniczej rozszerzał się ob- 
szar swoistego dyletantyzmu ideologicznego, a w ślad za tym zatracenie ro- 
zumienia sensu ideologii, znaczenia teorii w życiu społecznym. 

W tej oto swoistej formie skonkretyzowała się tendencja wąskiego prak- 
tycyzmu i eliminowania teorii z działalności politycznej. Wkrótce też miały 
się okazać prorocze słowa W. Lenina, który ostrzegał, iż „brak teorii po- 
zbawia rewolucyjny kierunek prawa egzystencji i nieuchronnie skazuje go, 
wcześniej czy później, na bankructwo polityczne”(10). 

Kryzys teorii był także wynikiem rozczarowania frazeologią ideologicz- 
ną wyrażającą się w postępującej rozbieżności między hasłami a ich urze- 
czywistnieniem. Wywołało to zniechęcenie do ideałów socjalizmu, powodo- 
wało, że ideały te były traktowane jako utopijne lub nierealne. Sytuacja ta 
podważała, a w wielu środowiskach wręcz niweczyła, zaufanie do partii, do 
jej polityki. naruszała wiarę w zdolność partii do wdrażania ideałów socja- 
lizmu. Podobne zresztą skutki dawał schematyczny i akademicki sposób 
upowszechniania marksizmu, oderwany od realiów życia, a zarazem unika- 
jący konfrontacji z poglądami sprzecznymi z marksizmem. 

Poważne niebezpieczeństwo dla ideologii marksistowsko-leninowskiej 
niosły ze sobą, nasilające się w partii i w kraju, tendencje i prądy obce du- 
chowi marksizmu. W szczególnie szybkim tempie narastały zjawiska pra- 
wicowego oportunizmu, przybierające postać ideowej kapitulacji wobec 
zmasowanej krytyki założeń programowych i polityki partii oraz bezkry- 
tycznego utożsamiania się z każdym nurtem świadomości społecznej i sta- 
nem opinii publicznej, na którą coraz aktywniejszy wpływ wywierały 
działania przeciwników socjalizmu. Szczególnym wyrazem tej postawy by- 
ły między innymi postulaty odstąpienia od zasad światopoglądowych par- 
tii, rezygnacji z zasad centralizmu demokratycznego oraz podporządkowa- 
nia się regułom wolnej gry sił politycznych z jej nieobliczalnymi konsek- 
wencjami w postaci pluralistycznej struktury władzy politycznej. 

Musiało to siłą rzeczy wpływać na utrzymanie się postaw zachowaw- 
czych, przybierających w pewnych kręgach aktywu postać prymitywnego 
dogmatyzmu. Każdy kompromis traktowało się tutaj jako zgubny dla przy- 
szłości socjalizmu w Polsce, a frazeologię rewolucyjną przekładało się po- 
nad rzetelną analizę społecznej rzeczywistości. Cechą charakterystyczną 


(10) W. Lenin; Rewolucyjne awanturnictwo, w; Dzieła t, 6, Warszawa 1952, str. 188. 
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dla tej postawy „iderlogicznego doktrynerstwa” była skłonność do pro- 
ponowaniaą rozwiązań pozornych, nie uwzględniających rzeczywistego u- 
kładu sił społecznych, sugerowania działań, które nie były i nie są w stanie 
rozwiązać obiektywnie istniejących problemów społecznych. Rzecznicy 
tych postaw często uznawali wyłączność administracyjnych metod rozwią- 
zywania sprzeczności i konfliktów społecznych. 


W obrębie ideologii marksistowskiej zawsze ścierały się z większym lub 
mniejszym nasileniem tendencje rewizjonistyczne i oportunistyczne oraz 
dogmatyczne i'sekciarskie. Tendencje te są na ogół swego rodzaju odbiciem 
sprzeczności i konfliktów występujących między poszczególnymi klasami, 
warstwami i grupami społecznymi. W praktyce są one natomiast zawsze 
wyrazem kapitulanctwa wobec ideologii wrogich socjalizmowi bądź utra- 
ty wiary w wartości ideowe marksizmu-leninizmu, zwłaszcza pod wpływem 
trudności i niepowodzeń. Uczeni marksiści powinni zdecydowanie przeciw- 
stawiać się zarówno próbom rewidowania podstawowych zasad socjalizmu 
naukowego, jak i próbom doktrynerstwa, tj. hołdowania tezom ideologicz- 
nym. które nie wytrzymały próby życia. Trzeba „dziś odkrywać marksizm- 
-leninizm jak gdyby od nowa, odsłaniając jego wartości, jego atrakcyjność 
dla ludzi pracy ż dla ludzi nauki. Trzeba uczynić z niego polęeną broń partii 
w toczącej się walce ideologicznej (11). 

Swoboda wyrażania opinii i ocen naukowych jest podstawowym warun- 
kiem spełniania przez naukę jej zadań społecznych. Oznacza to między in- 
nymi szeroki dostęp środowisk naukowych do źródeł informacji gospodar- 
czej, społecznej i politycznej. Uczeni mają prawo do błędu, oznacza to jed- 
nak co innego niż prawo do ignorancji, niechlujstwa badawczego, zacietrze- 
wienia politycznego i fałszowania prawdy. Szczególna odpowiedzialność 
intelektualistów wyraża się w tym, iż w swej działalności naukowej i pub- 
licznej powinni się kierować poczuciem osobistej odpowiedzialności za 
wypowiadane sądy i wykazywać odwagę w dążeniu do prawdy. 


Podstawą wypracowanych przez partię założeń jej polityki i programu 
socjalistycznego rozwoju kraju powinny być zawsze wzajemnie przenikają 
ce się: prace jej teoretyków i ideologów. ekspertyzy naukowe, zawierające 
ocenę sytuacji bieżącej i wskazujące możliwości i sposoby rozwiązania da- 
nej kwestii; prace teoretyczne prognozujące i orientujące rozwój całości 
bądź też poszczególnych sfer życia społecznego; uchwały i dyrektywy zjaz- 
dów, plenarnych posiedzeń kierownictwa partii, instancji i organizacji par- 
 -tyjnych; wreszcie doświadczenia innych partii komunistycznych i robotni- 
czych, sprawujących władzę, i międzynarodowego ruchu komunistycznego 
. 4 robotniczego. 

Tak rozumiany proces rozwoju teorii budownictwa socjalistycznego 1 
ideologii marksistowsko-leninowskiej powinien dać w rezultacie: 

— po pierwsze — naukowy system twierdzeń o konkretnej rzeczywis- 
tości i prawach rządzących rozwojem, który w odniesieniu do rzeczywis- 
tości społecznej socjalizmu powinien dostarczać przede wszystkim wiedzy 
o obiektywnych prawach rozwoju oraz warunkach i możliwościach ich 
spełnienia; 


(11) Przemówienie na 1 Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teore- 
tycznej, wygłoszone 2 kwietnia 1982 r., Wojciech Jaruzelski: Przemówienia 1981—1982, 
Warszawą 1983, str. 340. 
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— po drugie — system wartości, norm i ideałów moralnych, wyrażają- 
cy podstawowe ceie działania i sposoby poslępowania; 

— po trzecie — program społeczny budowy socjalizmu, konkretyzują- 
cy cele klasy robotniczej i zawierający ogólne dyrektywy działania klasy, 
jęj partii, państwa, określający strategię walki o osiągnięcie tych celów. 


II 


Odzyskiwanie przez marksizm-leninizm właściwej pozycji, w naukach 
społecznych i praktyce społecznej, gospodarczej i politycznej, będzie za- 
pewne długotrwałym procesem. Partia proces ten zainicjowała na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe. Mówił również o tym tow. Wojciech Jaruzelski na 
XIII Plenum KC PZPR: „budownictwo socjalizmu wymaga intelektu- 
alnego wysi!iku nad poznawaniem spolecznej rzeczywistości t wypra- . 
cowaniem racjonalnych sposobów jej przekształcania. Wielkie to zadanie 
dla nauk społecznych — powiem mocniej — to zadanie bojowe, jakie 
partia stawia przed swym teoretycznym zapleczem (12). 

Proces ten nie będzie, rzecz jasna, kwestią administracyjnego dekretu. 
Jego istota to zwiększanie wpływu marksizmu-leninizmu na praktykę 
społeczną, na działalność wychowawczą, na świadomość społeczeństwa 
przez racjonalne, naukowe rozwiązania i zalecenia. To umacnianie autory- 
tetu teorii przez jej rozwój, wybitne osiągnięcia, wysoki pod względem teo- 
retycznym i metodologicznym poziom oraz humanistyczną treść formu- 
łowanych rozwiązań. To wreszcie aktywność wydawnicza i publicystyczna 
teoretyków marksistowskich, a także ich ofensywny udział w polemikach 
teoretycznych i ideologicznych. Tylko w ten sposób można pozyskiwać do 
współdziałania przedstawicieli nauk społecznych, stojących na uboczu, lecz -. 
nie angażujących się w walkę z ustrojem. 

Dla osiągnięcia tego stanu niezbędna jest integracja wszystkich środo- 
wisk marksistowskich w kraju. Nie wyklucza ona bynajmniej wewnętrz- 
nych polemik, ale determinuje ich charakter — przedmiotową istotność 
i należytą powagę. Niezbędna jest również integracja wysiłków wszyst- 
kich marksistowskich nauk społecznych wokół węzłowych problemów so- 
cjalistycznego rozwoju Polski: filozofii i socjologii, ekonomii politycznej 
i politologii, historii i teorii kultury, nauki o zarządzaniu. pedagogiki i psy- 
chologii społecznej. Integracja ta to również jedność oglądu przeszłości, 
analizy współczesności oraz naukowego przewidywania. To jedność teore- 
tycznego wyjaśniania oraz racjonalnego wartościowania i programowania 
rzeczywistości z punktu widzenia jej praw oraz systemu ideałów i warto- 
ści wyprowadzanych z wiedzy o tej rzeczywistości. 

Nauki społeczne w Polsce dysponują znacznym potencjałem intelektual- 
nym. Uprawiane są wszystkie podstawowe gałęzie nauk społecznych i hu- 
manistycznych oraz ich subdyscypliny. W dziedzinie humanistyki dyspo- 
nujemy liczną samodzielną kadrą naukową i dość licznym zapleczem mło- 
dej kadry. Humanistyka polska dysponuje też solidną instytucjonalną bazą. 
Istnieje wiele dziesiątków instytutów nauk społeczno-humanistycznych, 
zakładów i samodzielnych pracowni w szkolnictwie AG w Polskiej 
Akademii Nauk i w innych resortach. 


(12) Przemówienie końcowe I sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego na 
XIII Plenum KC PZPR, 14—15 października 1983, „Nowe Drogi”, str. 182—183. " 


11 
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We wszystkich działach gospodarki narodowej, oświaty, nauki i kultu- 
ry zatrudnionych jest 157 tys. osób z wykształceniem humanistycznym, z 
czego około 34 proc. należy do PZPR. W tej liczbie znajduje się około 20 
tys. pracowników naukowych. W szkołach wyższych pracuje blisko 1,4 
tys. profesorów i docentów uprawiających nauki społeczne i humanistycz- 
ne. wśrod których 40 proc. należy do PZPR, zaś liczba asystentów i adiun- 
któw przekracza 7 tys. (z czego do partii należy około 33 proc.), W różnych 
dziedzinach nauki pracuje wielu członków sojuszniczych stronnictw poli- 
tycznych. Liczne zastępy uczonych bezpartyjnych stoją na gruncie budowy 
socjalizmu w Polsce. Twierdzenie zachodnich ośrodków propagandowych, 
jakoby wszyscy liczący się uczeni bez wyjątku tkwili niezłomnie w obozie 
opozycji, jest tylko pobożnym życzeniem wrogów Polski Ludowej. 


Poziom prac naukowych z zakresu dyscyplin społecznych jest zróżnico- 
wany, co zresztą jest nieuniknione. Występuje przede wszystkim rzucają- 
ca się w oczy dysproporcja między stosunkowo nielicznymi pracami wybit- 
nymi, poznawczo-odkrywczymi i praktycznie doniosłymi a nadmierną licz- 
bą prac przyczynkarskich, powielających często dawno odkryte prawdy 
i nie mających większej użyteczności społecznej. Trzeba jednak pamiętać, 
iż opracowania przyczynkowe stanowią formę popularyzacji wiedzy oraz 
konieczny, wstępny etap przygotowujący powstanie dzieła o ambicjach 
syntetyzujących, jednak pod warunkiem, że są to przyczynki oryginalne. 


Walkę o pozycję marksizmu-leninizmu w naukach społecznych i huma- 
nistycznych muszą prowadzić przede wszystkim sami uczeni-marksiści. 
Walkę tę trzeba zacząć od respektowania w praktyce badawczej jego teore- 
tycznych i metodologicznych zasad. Jest to podstawowe, a ściślej mówiąc, 
główne kryterium, według którego trzeba przywracać stopniowo marksiz- 
naowi-leninizmowi właściwą pozycję w naukach społecznych i humanistycz- 
nych. Niestety, niekiedy uczeni deklarujący werbalnie pozytywny stosunek 
do marksizmu, czy wręcz mieniący się marksistami, w praktyce badawczej 
są bardzo dalecy od stosowania metodologii marksistowskiej. Od rzetelnej 
oceny takich właśnie postaw trzeba rozpocząć proces umacniania marksiz- 
mu w naukach społecznych. Tak rozumianą działalność na rzecz umocnie- 
nia marksizmu-leniniamu należy prowadzić zarówno w odniesieniu do ba- 
dań, jak i dydaktyki. 

Partia nasza jest partią naukowego socjalizmu, kierującą się w swej 
działalności politycznej zasadami naukowymi. Nauce stawia coraz no- 
we pytania. Czyni to nie tylko ze względów poznawczych, ale i praktycz- 
nych. Aby spełnić te oczekiwania, nauki społeczne muszą na gruncie teorii 
marksizmu-leninizmu rozwijać i pogłębiać analizę procesów i zjawisk za— 
chodzących we współczesnym świecie i współczesnym społeczeństwie pol-- 
skim. Muszą formułować wnioski i prognozy wynikające z ustaleń nauki. 
dostarczając rzetelnej wiedzy o społeczeństwie i prawach jego rozwoju. 
Przywrócić trzeba blask podstawowym wartościom marksizmu, jakimi są 
jego głęboki humanizm i przekonanie, że miarą wartości wszelkich poczy- 
nań socjalizmu jest człowiek, jego wszechstronny rozwój, wolność, dobro— 
byt i szczęście. 

Marksistowsko-leninowskie nauki społeczne powinny przede wszystkim 
podjąć: analizę aktualnego stanu głównego — występującego w skali świa- 
towej — konfliktu społecznego i konfliktu między klasą robotniczą a bur- 
żuazją, między kapitalizmem a socjalizmem oraz miejsca Polski w toczą= 
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cej się globalnej walce; wyjaśnienie źródeł oraz charakteru czynników de- 
cydujących o społeczno-ekonomicznym rozwoju Polski; badanie mechaniz- 
mów życia ekonomicznego, społecznego i politycznego w kraju; tworzenie 
naukowych podstaw kształtowania socjalistycznej świadomości społecznej; 
badanie zasad funkcjonowania socjalistycznego systemu politycznego, jego 
poszczególnych składników i proponowanie rozwiązań praktycznych; ba- 
danie procesów integracji i dezintegracji społecznej oraz miejsca roli jed- 
nostek i grup w tych procesach. Pilnym zadaniem jest umacnianie współ- 
pracy międzynarodowej, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi, wzajemne 
weryfikowanie rezultatów dociekań naukowych. 

Niezmiernie ważnym zadaniem marksistowsko-leninowskich nauk spo- 
łecznych jest wykrywanie i upowszechnianie znajomości uniwersalnych 
prawidłowości budowy formacji socjalistycznej, wykrywanie nowych — 
wspólnie z nauką krajów realnego socjalizmu — warunków ich przestrze- 
gania w procesie budowy i rozwoju socjalizmu oraz ukazywanie ich narodo- 
wych uwarunkowań. 

Konieczność twórczych poszukiwań odpowiedzi na pytania nurtujące 
praktykę społeczną, a więc również na pytania wyłaniające się w toku za- 
rządzania sprawami państwa socjalistycznego, wymaga eliminacji z nauk 
społecznych zamętu ideowo-politycznego, któremu ulega część uczonych. 
Dotyczy to zarówno tych, którzy w wyrwanych z kontekstu historycznego 
stwierdzeniach klasyków marksizmu-leninizmu poszukują „złotego klu- 
cza” do analizy złożonej rzeczywistości naszego kraju i w ogóle krajów re- 
alnego socjalizmu, dając zarazem świadectwo powierzchownego rozumienia 
marksizmu-leninizmu. Dotyczy to również tych, którzy odwołując się do 
prognoz klasyków marksizmu odnośnie warunków powstania społeczeń- 
stwa formacji komunistycznej, posądzają komunistów o przedwczesne pod- 
jęcie zadania organizowania klasy robotniczej i mas pracujących w walce 
z eksploatacją ekonomiczną i alienacją polityczną, w walce o obalenie pano- 
wania burżuazji. 

Wspólnie z tego rodzaju teoretykami występują ci, którzy interpretują 
prognozy klasyków marksizmu, odnośnie organizacji społeczeństwa ko- 
munistycznego, w sposób sprzeczny z założeniami historyzmu i dialektyki 
materialistycznej. W rezultacie negują oni elementarną tezę marksizmu, 
iż zmienność warunków historycznych nakazuje stałą weryfikację twier- 
dzeń teoretyczno-projektujących, bowiem tylko szeroko rozumiana prakty= 
ka społeczna może potwierdzić prawdziwość tych twierdzeń. 


Zamęt ideowo-polityczny, z jakim spotkać się można w różnych śro- 
dowiskach nauki, przejawia się również w postawach negacji marksizmu- 
-leninizmu, w wyolbrzymianiu ujemnych zjawisk życia potocznego i kwes- 
tionowaniu w ogóle prawomocności historycznej socjalizmu, przynajmniej 
w naszym kraju. Ta metodologicznie fałszywa idealizacja jest wyrazem 
bądź elementarnych słabości posiadanej wiedzy teoretyczno-metodolo- 
gicznej, bądź też może być wyrazem wrogich, antysocjalistycznych postaw 
politycznych, których motywacje są przenoszone na płaszczyznę refleksji 
i dociekań naukowych. 

Na marginesie tych rozważań warto zauważyć, iż w naszym kraju istnie- 
ją ośrodki naukowe, kierujące się niemarksistowskimi założeniami metcelo- 
- logii badań naukowych. Postawy przedstawicieli tych ośrodków dowodzą 
często, że badania naukowe, oparte na niemarksistowskich założeniach 
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metodologicznych, nie muszą prowadzić do orientacji politycznych, 
wrugich państwu socjajistycznemu i naszej partii. 

Ze wspomnianymi zjawiskami zamętu ideowo-politycznego trzeba upor- 
czywie, a zarazem rozumnie walczyć, przede wszystkim piórem i słowem. 
Temu celowi służyć muszą zarówno podejmowane z pozycji marksizmu- 
-leninizmu badania i analizy zjawisk społecznych, jak również dyskusje 
i polemiki naukowej. Partia pragnie, aby nauki społeczne były wolne od 
czczej apologetyki, aby rozwijały się one w oparciu o krytycznoafirmatyw- 
ny stosunek do socjalizmu, aby ich przedstawiciele byli lojalni wobec 
nadrzędnych interesów własnego państwa. 

Jednym z przejawów postępującego procesu normalizacji jest łatwo 
dostrzegalne zawężenie skali zjawisk wspomnianego zamętu ideowo-poli- 
tycznego. Ustępuje powoli wydatne niedawno osłabienie pozycji marksiz- 
mu-leninizmu. Nie miał też żadnych empirycznych podstaw do twierdzenia, 
iż jów zamęt wyraził się w zarzuceniu metodologii marksistowskiej w ba- 
daniach profesjonalnych prowadzonych przez większość pracowników 
nauk społecznych. 


Zamęt ten znalazł wyraz przede wszystkim w postawach wobec instytu- 
cji politycznych, w ostrym, moralnym wartościowaniu mechanizmów wła- 
dzy, w iluzorycznych nadziejach w szczerość intencji liderów byłej ,„Soli- - 
darności” itp., a uzewnętrzniał się w publicznych zachowaniach i działa- 
niach także poprzez publicystykę. Nie jest więc tak, jak twierdzi się niekie- 
dy, że kryzys pozbawił marksizm-leninizm dominującej pozycji w naukach 
społecznych i humanistycznych w Polsce, chociaż niewątpliwie przyniósł 
jej dotkliwy uszczerbek, którego usunięcie staje się ważnym zadaniem po- 
lityki naukowej partii. 


| 


IV 


Historyczne doświadczenia Polski Ludowej, w tym także doświadczenia 
kryzysów politycznych, dowodzą, że jednym z głównych obiektów ataku sił 
antysocjalistycznych w systemie edukacji narodowej były dyscypliny spo- 
łeczno-polityczne. Ich umocnienie, zwłaszcza w systemie szkolnictwa wyż- 
szego, ma priorytetowe znaczenie dla normalnego funkcjonowania społe- 
czeństwa, dla rozwoju jego kultury politycznej. Ich ranga naukowa, ideolo- 
giczna i wychowawcza musi więc ulec zwiększeniu, zwłaszcza w obecnych 
warunkach zaostrzonej walki między imperializmem a socjalizmem. Na 
miejsce i rolę przedmiotów społeczno-politycznych w systemie szkolnictwa 
wyższego patrzeć przeto trzeba nie tylko z perspektywy obecnych „kryzy- 
sowych” doświadczeń, ale przede wszystkim z punktu widzenia ich znacze- 
nia w całym procesie edukacji społecznej narodu, a zwłaszcza młodego 
pokolenia. 

Integralną częścią procesów rozwoju socjalizmu, nierozerwalnie związa- 
ną z pomnażaniem jego bazy materialno-technicznej, jest kształtowanie 
socjalistycznej świadomości. Tworzy ją i upowszechnia codzienna działal- 
ność ideologiczna i polityczna wszystkich instytucji systemu społeczno-po- 
litycznego socjalizmu, nauk społecznych i szkolnictwa wyższego. Działal- 
ność ta jest prowadzona w nieustannej walce nowego ze starym, zarówno 
w sferze stosunków społecznych, jak i w życiu duchowym narodu, zwłasz- 
cza w zakresie ugruntowania socjalistycznych zasad moralnych w stosun- 
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kach międzyludzkich, nowego asia. do państwa, pracy I własności spo- 
łecznej, rozwoju socjalistycznego oblicza kultury. 

Lenin wielokrotnie akcentował doniosłą rolę partii w kształtowaniu świa- 
domości swych członków, a za ich pośrednictwem w ideowym wychowaniu 
klasy robotniczej i mas pracujących — pisząc, iż partia musi „umieć 
określić bez krzty fałszywej idealizacji stopień ich uświadomienia oraz 
silę wpływów tych czy innych przesądów (...) przeszłości”(13) i „budować 
socjalizm nie z urojonego it nie ze stworzonego przez nas specjalnie materia- 
łu ludzkiego, lecz z tego, który pozostawił nam w spadku kapitalizm”(14). 
Podkreślał równocześnie, że partia klasy robotniczej to siła społeczna, któ- 
ra „jest w stanie zjednoczyć, wychować, zorganizować taką awangardę 
proletariatu i ogółu mas pracujących, która — jedyna — potrafi przectw- 
stawić się nieuniknionym drobnoburżuazyjnym wahaniom tych mas, nie- 
uniknionym tradycjom i recydywom ograniczoności zawodowej lub prze- 
sądów zawodowych wśród proletariatu oraz kierować całokształtem dzia- 
łalności całego proletariatu, tzn. kierować nim politycznie, a za pośrednic- 
twem proletariatu kierować ogółem mas pracujących (15). 

Budownictwo socjalizmu i komunizmu to jedność procesów ekonomicz- 
nych, politycznych i ideowo-wychowawczych, zmierzających w jednym 
wytyczonym przez partię kierunku. W tej dalekosiężnej koncepcji rozwo- 
jowej zadania budowy bazy materialnej socjalizmu łączą się z gruntow- 
nymi przeobrażeniami całej struktury społeczno-gospodarczej i stosunków 
społecznych, z rewolucją kulturalną i przeobrażeniami świadomości spó- 
łecznej, „wychowania na nowo” w duchu socjalistycznym milionów chło- 
pów, drobnych posiadaczy, pracowników umysłowych i samych robotni- 
ków. 

Leninowski postulat o „wnoszenie” socjalistycznej świadomości do kla- 
sy robotniczej, do ogółu ludzi pracy nic nie stracił na aktualności. Nie ogra- 
nicza on przecież klasy robotniczej do roli konsumenta wnoszonej ideologii 
i wykonawcy jej założeń. Nie redukuje też ruchu myśli do jednego tylko 
kierunku: od partii do klasy robotniczej. Ideologia marksistowsko-leninow- 
ska rozwija się twórczo tylko wtedy, gdy łączy się w jedność z rewolucyjną 
praktyką klasy robotniczej. W oderwaniu od praktyki marksizm jako ca- 
łość przestaje być skutecznym narzędziem w rękach klasy robotniczej, słu- 
żącym do analizowania i poznawania rzeczywistości społecznej. Można więc 
bez obawy o przesadę powiedzieć, że twórczy rozwój marksizmu-leniniz- 
mu zakłada nie jednokierunkowy przepływ myśli, lecz dwukierunkowy; 
od teorii do rewolucyjnej praktyki klasy robotniczej i od tej praktyki znów 
do teorii. W tym ujęciu leninowska koncepcja „wnoszenia” świadomości 
to nie tylko akt popularyzowania i nauczania teorii i ideologii, lecz rów- 
nież akt pobudzania i zapładniania teoretyków. do rozwijania WorCYA 
wątków myślowych marksizmu. 


Świadomość społeczną, świadomość robotniczą tworzą codzienna prakty- 
ka, rzeczywisty byt społeczny. Zasadniczą sprawą w przekształcaniu świa- 


(13) W. Lenin: O roli i zadaniach związków zawodowych w warunkach nowej po- 
lityki ekonomicznej, w: Dzieła t. 33, Warszawa 1957, str. 193. 

(14) W. Lenin: Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie, w: Dzielą t. 31, 
Warszawa 1955, str. 35. 

(15) W. Lenin: Pierwotny projekt rezolucji X Zjazdu RKP o syndykalistycznym 
i anarchistycznym odchyleniu w naszej partii, w: Dzieła t. 32, Warszawa 1956, str. 250. 
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domości potocznej, świadomości żywiołowej w naukową jest proces od- 
krywaria rzeczywistego położenia, rzeczywistej sytuacji robotników i o0- 
gółu ludzi pracy. Chodzi o to, aby logika teorii była zgodna z logiką rze- 
czywistych faktow, by była adekwatna do doświadczenia ludzi. Nie cho- 
dzi więc tylko o szkolną edukację, o werbalne poznanie praw rozwoju spo- 
łecznego, ale o edukację opartą na jedności doświadczenia społecznego 
i teorii. 

Zerwanie jedności socjalistycznej praktyki i świadomości prowadzi do 
wieiorakich i katastrofalnych następstw zarówno dla praktyki, jak i dla 
świadomości. Takie zerwanie jedności dokonało się właśnie w Polsce w la- 
tach siedemdziesiątych. Polegało ono na tym. że kierunek .realizowanej 
wówczas praktyki społecznej rozmijał się z założeniami teoretycznymi so- 
cjalizrnu. Założenia te przestawały sterować procesem przeobrażeń, traciły 
swą moc regulacyjną. To rozmijanie się realizowanej praktyki z założenia” 
mi programowymi socjalizmu znajdowało swój wyraz mi.n. w zmianie 
układu preferencji wartości, w spotęgowaniu zakresu wpływów drobno- 
mieszczaństwa, w narastaniu czołobitności wobec kapitalizmu, które w róż- 
nych swych postaciach poczęły drążyć wcale niemałe grupy społeczne, i w 
wielu innych negatywnych zjawiskach. Przebijały się one do świadomości 
jednostek i zbiorowości, określając również ich postawy i zachowania wo- 
bec rzeczywistości. Jednocześnie wypierały z tej świadomości treści socja- 
listyczne. 

„W noszenie” świadomości oznacza więc wspólne z robotnikami i ludźmi 
pracy odkrywanie rzeczywistych problemów wynikających z faktycznego 
położenia klasy robotniczej i całego społeczeństwa. Oznacza to także uogól- 
nienie, w oparciu o głęboką znajomość tendencji i praw rozwoju oraz ten- 
dencji procesów społecznych, doświadczenia klasy robotniczej i całego spo- 
łeczeństwa budującego socjalizm. Rola nauk społecznych i humanistycze 
nych w tym dziale jest nie do zastąpienia. Nauki te ponoszą szczególną od- 
powiedzialność za edukację historyczną społeczeństwa, zwłaszcza młodzie- 
ży. „Dzieje narodu toczą się łożyskami wyżlobionymi przez historię. Nie da 
się zawrócić ich do punktu wyjścia, Zadanie żyjących pokoleń polega na 
tym, by odcinek dziejów, za który odpowiadamy, kształtować zgodnie z 
wymogami swego czasu, z logiką postępu społecznego. Ekshumowanie idei 
«przedmurza», ożywianie katastrofalnych koncepcji poszukiwania wro- 
gów blisko, a przyjaciół daleko — wszystko to jest nadużywaniem patrio- 
tyzmu i wymaga zdecydowanego przeciwdziałania we własnym, najgłębiej 
polskim interesie. Nie będziemy ustawać w walce z próbami rehabilitowa- 
nia przekreślonych przez historię doktryn i kierunków politycznych, oś- 
wietlaniem przeszłości zarówno w duchu nacjonalizmu t polonocentryz= 
mu, jak i narodowego nihilizmu i kosmopolitycznego kompleksu małej ware 
tości. Przeciwnicy usiłują wskrzesić najbardziej wsteczne nurty przeszłości, 
nawolują równocześnie, aby Polska, jako pierwszy i zapewne jedyny kraj 
świata, wzięła na siebie ryzyko wypróbowania takich form organizacji 
ekonomiczno-społecznych, jakie nie sprawdziły się jeszcze nigdy 4 nig- 
dzie. Nie ma w dzisiejszym świecie mody, pomysłu, starzyzny intelektual- 
nej, których by nie wykorzystali do walki z partią i socjalistycznym pań- 
stwem”(16). Partia oczekuje od nauk społecznych i humanistycznych ofen- 


(16) Przemówienie końcowe I sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego na 
XIII Plenum KC PZPR, 14—15 października 1983, „Nawe Drogi”, str. 183. 
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sywnej pomocy w walce przeciw ,.wnoszeniu” do świadomości ludzi reak- 
cyjnych idei i poglądów przez siły i ośrodki wrogie socjalizmowi. 

Wśród pilnych zadań partii jest dziś kwestia kształcenia marksistow= 
skich kadr naukowych Istnieje pilna potrzeba opracowania wieloletniego 
programu polityki kadrowej w naukach społecznych, obejmującego cało- 
kształt problematyki kształcenia, dokształcania i awansowania kadr naukor- 
wych. 

Partia wiąże duże nadzieje z trwającymi, a zainicjowanymi uchwałą XII 
Plenum KC PZPR, pracami nad utworzeniem Akademii Nauk Społecznych 
Komitetu Centralnego PZPR. Akademia powinna stać się w niedalekiej 
przyszłości ważnym ośrodkiem myśli marksistowskiej w Polsce oraz kra- 
jowym centrum kształcenia kadr dla nauk społecznych. Powinna też 
spełniać funkcje integracyjne w obrębie marksistowskich badań nad spo- 
łeczeństwem. | 

Celowe wydaje się zorganizowanie Ogólnopolskiej Narady Nauk Spo- 
łecznych, która by dokonała oceny stanu tych nauk, określiła ich zadania, 
wytyczyła priorytetowe kierunki badawcze na lata osiemdziesiąte oraz 
określiła zadania członków partii oraz organizacji partyjnych w zakresie 
umacniania i rozwoju marksizmu i marksistowskich nauk społecznych. 
Narada ta mogłaby być etapem przygotowań środowiska nauk społecz- 
nych do III Kongresu Nauki Polskiej, 


Nowe Drogi — 8 


Awans społeczno-zawodowy kobiet 


DANUTA GRANIEWSKA 


W polskich warunkach ustrojowych o pozycji społecznej kobiet decyduje 

głównie praca zawodowa(1). Jednym z istotnych i ważnych wskaźników 
w tym względzie jest awans zawodowy i kierowniczy kobiet. Jest to przy 
tym również wskaźnik obrazujący rzeczywisty stan równości kobiet i męż- 
czyzn w dziedzinie pracy zawodowej i w życiu społecznym. 
_. Wzrost wykształcenia kobiet, ich kwalifikacje zawodowe powodują ko- 
nieczność bardziej racjonalnego wykorzystywania zdolności i wiedzy kobiet 
w społecznych procesach pracy. Szczególnie ważnym problemem jest udzłał 
kobiet w kadrze kierowniczej ze względu na jej rolę w organizacji pracy, 
kształtowaniu stosunków międzyludzkich sprzyjających wzrostowi wydaj- 
ności pracy i szerzej w rozwoju gospodarczym kraju. 

Jednak rozpatrując udział kobiet w kadrze kierowniczej na tle dotych- 
czasowych procesów ich aktywizacji zawodowej, osiągniętego poziomu wy- 
kształcenia i kwalifikacji, nie można uchylić się od stwierdzenia, że jest 
to dziedzina, w której nie osiągnięto jeszcze równości szans dla kobiet 
i mężczyzn. Udział kobiet w kadrze Kierowniczej jest znacznie niższy niż 
ich udział w kadrze kwalifikowanej i w zatrudnieniu. Przy czym im wyższy 
szczebel zarządzania, tym udział kobiet jest mniejszy. | 

Powstaje więc pytanie, jakie wnioski wynikają z uchwał XIII Plenum 
KC PZPR — dla polityki kadrowej wobec kobiet — oraz jakie są realne 
możliwości, w obecnej sytuacji, przyspieszenia awansu zawodowego kobiet. 

Wydaje się celowe, aby próbę odpowiedzi na to pytanie poprzedzały 
dane ilustrujące główne problemy wiążące się z aktywnością zawodową 
kobiet w sferze gospodarki uspołecznionej. | 

Zatrudnienie kobiet ma w Polsce odległą genealogię. Ale dopiero rozwój 
gospodarczy po II wojnie światowej stworzył możliwości absorpcji siły 
roboczej na szeroką skalę przez gospodarkę uspołecznioną. Tak więc wzrost 
zatrudnienia i wykształcenia kobiet jest integralnie związany z procesami 
rozwoju gospodarczego i stosunków społecznych, będących następstwem 
zmian ustrojowych. Problemy zatrudnienia kobiet w przeszłości w więk- 
szym stopniu niż okecnie stanowiły przedmiot zainteresowania społecznego 
i ośrodków decyzyjnych. Sprzyjało to rozwojowi badań statystycznych 
i socjologicznych. Stan wiedzy o procesach aktywizacji zawodowej kobiet 
i ich wpływie na sferę życia społecznego i rodzinnego jest więc znaczny. 

(1) W grupach społecznych związanych z gospodarką nie uspołecznioną istotny jest 
także stan posiadania w zakresie ziemi i środków produkcji, ale związane z tym 
problemy nie są przedmiotem rozważań w niniejszym artykule. | 
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Rozmiary niniejszego opracowania umożliwiają jedynie przedstawienie 
podsiawowych danych. Otóż do najbardziej chaakterystycznych zjawisk 
należy wysoki poziom aktywności zawodowej kobiet. W 1982 r. w gospo- 
darce uspołecznionej było zatrudnionych 4844,9 tys, kobiet, co stanowiło 
43,3 proc. ogółu zatrudnionych. Równocześnie wśród pracowników posia- 
dających wykształcenie zasadnicze zawodowe kobiety stanowiły — 29,4 
proc., ze średnim ogólnokształcącym — 74,8 proc., policealnym i średnim 
zawodowym — 55,8 proc., Z wykształceniem wyższym — 46,2 proc. 

Systematyczny wzrost wykształcenia kobiet powodował, że zmianom 
ilościowym w zatrudnieniu kobiet towarzyszyły zmiany jakościowe. Wy- 
raża się to przede wszystkim w rozwoju kadry kwalifikowanej, do której 
zalicza się pracowników mających wykształcenie ponadpodstawowe, I tak 
np. w 1982 r. — w porównaniu z 1970 r. — zatrudnienie kobiet wzrosło 
o 30,8 proc., a kadra kwalifikowana o 929 proc. Udział kadry kwalifiko- 
wanej w ogólnym zatrudnieniu kobiet w 1964 r. wynosił 30 proc., w 1976 r. 
— 55,4 proc., a w 1982 r.-osiągnął poziom 66,4 proc.(2). Jest to zjawisko 
zasługujące na szczególną uwagę, gdyż uzyskiwanie konkretnych kwalifi-: 
kacji zawodowych wpływa na PoRiawy kobiet wobec pracy zawodowej 
i umacnia aspiracje awansowe. 

Udział kobiet w zatrudnieniu ogółem w poszczególnych działach gospo- - 
darki uspołecznionej jest zróżnicowany. Szczególnie wysoki jest w za- 
trudnieniu w handlu, oświacie i wychowaniu, w finansach i ubezpiecze- 
niach oraz w ochronie zdrowia i opiece społecznej. Feminizacja zatrud- 
nienia w wymienionych działach gospodarki narodowej i feminizacja wielu 
zawodów mają swoje tradycje jeszcze z okresu międzywojennego. Ale 
także duże znaczenie przypisuje się preferencjom zatrudnieniowym i pła- 
cowym stworzonym w okresie odbudowy i utrzymującym się nadal 
w działach o kluczowym znaczeniu dla rozwoju gospodarczego. Spowodo- 
wało to ,„przepływ” mężczyzn z innych, mniej atrakcyjnych działów za- 
trudnienia. Sformułowano nawet tezę, że „zawody feminizujące się to za= 
wody porzucone przez mężczyzn”(3). Niewątpliwie takie zjawiska, jak pow- 
stanie nowych dziedzin zatrudnienia związanych z rozwojem techniki, roz- 
budową dziedzin o tradycyjnie zmaskulinizowanym zatrudnieniu, wpływa- 
ły na pogłębienie feminizacji pozostałych dziedzin zatrudnienia. Nie wyjaś- 
nia to jednak w pełni wszystkich zjawisk, gdyż feminizacja zawodów jest 
skutkiem wcześniejszych decyzji o podjęciu określonych kierunków nauki. 
A są to decyzje podejmowane w rodzinie przy niewielkim jeszcze wpływie 
konsultacji z ośrodkami poradnictwa zawodowego. Jednak, mimo że nadal 
utrzymuje się feminizacja kierunków studiów związana z tradycyjnie ko- 
biecymi zawodami, następują zmiany świadczące o pewnych modyfika- . 
cjach w kierunkach preferencji zawodowych kobiet. wyrażające się we 
wzroście udziału kobiet w zawodach technicznych. Wśród kobiet z wyż-- 
szym wykształceniem reprezentowane są wszystkie zawody, ale udział 
kobiet w poszczególnych grupach zawodów i specjalności jest zróżnico- 
wany. Najwyższy jest w zawodach tradycyjnie przez nie wykonywanych. 
Wysoki jest udział kobiet w grupie specjalistów nauk humanistycznych, 
historycznych i społecznych — 72 proc. w 1977 r. wśród specjalistów me- 


'(2) Rocznik Statystyczny GUS, 1983, str. 59. Obliczenia wIasńć 
(3) Zob. S. Dzięcielska-Machnikowska: Farmaceuci w Polskiej Rzeczpospolitej Lu- 
dowej, 1966, str. 36. 
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dycyny, stomatolegii i farmacji — 63 proc. Duży jest także udział kobiet 
w grupie specjalistów kultury i sztuki. 

ie jednocześnie kobiety pojawiły się w zawodach niezmiernie rzadko 
wykonywanych przez nie przed wojną. Chodzi w tym przypadku głównie 
o zawody techniczne, w których w 1977 r. kobiety stanowiły — 17,7 proc., 
w tym: w takich typowo męskich zawodach jak hutnicy — 14,8 proc. 
i górnicy — 8,8 proc.(4). 

Motywacja pracy i przebiegu karier zawodowych jest niezwykle złożona 
i skomplikowana. Wiąże się z potrzebami materialnymi rodziny, a także 
z aspiracjami zawodowymi i życiowymi kobiet. z ich chęcią uczestnictwa 
w życiu społecznym, gospodarczym i kulturalnym kraju. 

W latach sześćdziesiątych i dalszych prowadzono wiele badań mających 
na celu głębsze rozpoznanie motywów pracy zawodowej kobiet. Nie pro- 
wadzono ich natomiast w odniesieniu do mężczyzn. Wiąże się to z tym, że 
w opinii społecznej występuje ugruntowane przekonanie o tym, żejedynie 
c'a kobiet występuje „możliwość spełniania wylącznie funkcji domowych 
i pozostawania na utrzymaniu pracujących członków rodziny (5). Wydaje 
się jednak, że gdyby istniały wyniki badań nad motywacją pracy zawo-. 
dowej mężczyzn, struktura motywów byłaby podobna. Natomiast ciągłość 
zatrudnienia u mężczyzn i kobiet kształtuje się odmiennie. U kobiet wzglę- 
dy rodzinne, a szczególnie konieczność zapewnienia opieki małym dzieciom, 
powodują przerwy w pracy zawodowej. Przerywany model zatrudnienia 
u kobiet występował również w przeszłości, ale nie tak powszechnie jak 
obecnie. 

W latach sześćdziesiątych, na podstawie przeprowadzonych badań, usta- 
lono, że dominującym wzorem zachowań kobiet po urodzeniu dziecka był 
powrót do pracy zawodowej(6). Kobiety. które decydowały się na przer- 
wanie pracy zawodowej, były więc w zdecydowanej mniejszości, nie ko- 
rzystały przy tym z żadnych szczególnych uprawnień. Prawne uregulo- 
wanie okresowej dezaktywizacji nastąpiło w 1968 r. Warto może przypo- 
mnieć, że w tymże roku z urlopu bezpłatnego skorzystało 25 tys. kobiet. 

Na mocy uchwały Rady Ministrów z 1972 r. okres urlopu bezpłatnego 
został wydłużony do trzech lat w czasie do ukończenia przez dziecko czte- 
rech lat życia. Wpłynęło to na zwiększenie liczby kobiet korzystających 
z tego świadczenia do 115 tys. W 1980 r. na urlopach bezpłatnych prze- 
bywało 487 tys. pracownic, co stanowiło 9,7 proc. ogólnego zatrudnienia 
kobiet. W 1981 r. zostały wprowadzone pieniężne zasiłki wychowawcze, 
których stymulujące znaczenie okazało się silne. W 1982 r. liczba kobiet 
korzystających z urlopów wychowawczych osiągnęła 800 tys., przekracza- 
jąc 16 proc. ogółu zatrudnionych. 

Byłoby jednak pewnym uproszczeniem przypisywać: wyłącznie wpły- 
wowi zasiłków wychowawczych tak duże powiększanie się zjawiska okre- 
sowej dezaktywizacji. Wiąże się ono z niedostateczną siecią żłobków, a za- 
pewne także dezorganizacją rynku, powodującą wzrost czasochłonności nie 
tylko zakupów, ale ogólnie prowadzenia gospodarstwa domowego. 

Ujmując te sprawy w kategoriach szerszych, można by powiedzieć, że 
kryzys gospodarczy wpłynął na wzrost znaczenia prac wykonywanych 
w ramach gospodarstwa domowego, a tym samym większego znaczenia 


(4) Spis kadrowy 1977, GUS 1978, str. 198, 206. Obliczenia własne. 
-(5) A. Preiss-Zajdowa: Zawód a praca kobiet, Warszawa 1967, str. 35. 
(6) A, Kurzynowski: Ciągłość pracy a macierzyństwo, Warszawa 1967, str. 65—66. 
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nabrała rodzinno-opiekuńcza rola kobiet. Ponadto nie bez wpływu na 
kształtowanie się opinii społecznej w tym względzie są rozwiązania Sso- 
cjalne z zakresu zabezpieczenia rodzinnego i emer ytalnego, a także wpływ 
różnych ośrodków opiniotwórczych, afirmujących macierzyńskie i rodzinne 
funkcje kobiet. 

Pomijając w tym miejscu społeczne znaczenie urlopów wychowaw- 
czych, nie można jednak nie zauważać, że utrwalił się, a w każdym razie 
upowszechnił, przerywany model kariery zawodowej kobiet. Jest to zja- 
wisko, które wymaga pogłębionej analizy i działań z zakresu polityki za- 
trudnienia i polityki kadrowej, w celu przeciwdziałania osłabieniu pozycji 
zawodowej kobiet, jakie powoduje okresowa dezaktywizacja. Należy przy 
tym uwzględnić, że wydłużona przerwa w zatrudnieniu może wpływać na 
osłabienie znaczenia pracy i aktywności społecznej w hierarchii wartości 
uznawanej przez kobiety. Dlatego też problemem szczególnej wagi jest 
podjęcie szerszej dyskusji nad socjalistycznym modelem życia młodych ge- 
neracji kobiet, modelem, w którym mieszczą się bogate emocjonalnie życie 
ródzimne i szersze zainteresowania problemami zawodowymi, społecznymi 
i politycznymi kraju oraz świata. 

Rzeczywisty wpływ kobiet na kształtowanie się procesów gospodarczych 
i społecznych kształtuje się poprzez ich udział i działalność w sferze 
zarządzania gospodarką uspołecznioną oraz w społecznych i politycznych 
ośrodkach decyzyjnych i opiniotwórczych. Przedmiotem bliższego omówie- 
nia będzie udział kobiet w pierwszym z wymienionych rodzajów dzia- 
łalności. 

Potencjalnymi kandydatami do kadry kierowniczej są pracownicy ma- 
jący średnie i wyższe wykształcenie. Udział kobiet w tych dwóch katego- 
riach zatrudnienia jest wysoki. Nie istnieją ponadto przeszkody o charak- 
terze formalnym, które by działały przeciwko awansowi kobiet. Oznaczać 
by to mogło pełną równość kobiet i mężczyzn w procesie awansu zawo- 
dowego. W rzeczywistości szanse awansu kobiet są zmniejszone z jednej 
strony przez niedostatecznie zobiektywizowany system ocen możliwości 
i predyspozycji kobiet do pracy kierowniczej, a z drugiej przez większe 
niż mężczyzn zaabsorbowanie obowiązkami rodzinnymi i domowymi. Nie 
można więc uchylać się od stwierdzenia, że obecnie „płeć stanowi jeszcze 
istotne, choć nieformalne kryterium awansw”(7). 

Ze spisu kadr przeprowadzonego w 1977 r. przez GUS wynika, że na 
ponad 5 mln pracownic zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej funkcje 
kierownicze sprawowało 303,1 tys. kobiet (łącznie z mistrzami). W tymże 
roku kobiety stanowiły 31 proc. kadry kierowniczej wobec ok. 43 proc. 
udziału w ogólnym zatrudnieniu i 57 proc. w kadrze kwalifikowanej. 
Udział kobiet w kadrze kierowniczej jest bardzo zróżnicowany. Najwyższy 
był wśród głównych księgowych — 67,2 proc., kierowników jednostek 
ochrony zdrowia — 65,5 proc. przy udziale kobiet w zatrudnieniu sięga- 
jącym 80 proc., kierowników sklepów — 60,5 proc. przy udziale w zatrud- 
nieniu 70 proc., kierowników jednostek oświatowo-wychowawczych 57 
proc. przy udziale w zatrudnieniu 75 proc. Najniższy zaś udział ko- 
biet miał miejsce na kierowniczych stanowiskach państwowych — 5,6 
proc. oraz w kierownictwach przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych 


(7) D. Goleniewska: Kariery zawodowe kobiet w przemyśle, Studia i Materiały 
IPiSS, str. 7, str. 10. 
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i komunalnych — 7,8 proc., wśród mistrzów — 6,8 proc. Ujmując ogólnie 
wyniki spisu kadr 1977 r. należy zwrócić uwagę na dwa podstawowe wnio- 
ski: udział kobiet na stanowiskach kierowniczych w poszczególnych dzia- 
łach gospodarki jest o wiele niższy niż udział w zatrudnieniu, a poza tym 
im wyższy szczebel w hierarchii stanowisk kierowniczych, tym udział ko- 
biet niższy. Zjawiska te występują od dawna i były, aczkolwiek nieczęsto, 
podejmowane próby ich bliższego rozpoznania(8). Do badań najnowszych 
należą badania przeprowadzone przez Instytut Pracy i Spraw Socjalnych 
we współpracy z Rządowym Centrum Informatycznym w 1976 r. Ich giów- 
nym celem było uzyskanie głębszego rozpoznania uwarunkowań awansu 
zawodowego kobiet w środowisku pracy i w środowisku rodzinnym. 

Z uzyskanych materiałów wynika, że blisko połowa kadry kierowniczej 
kobiet ma pochodzenie robotnicze i chłopskie. Kobiety te przekroczyły 
o wiele szczebli poziom wykształcenia swoich rodziców, dochodząc przy 
tym do stanowisk kierowniczych. W większości przypadków — 72 proc. 
kobiet na stanowiskach kierowniczych to kobiety zamężne, które pełnią 
rolę współżywicielek rodzin. Nie potwierdziły się potoczne opinie o szyb- 
szym awansie kobiet samotnych niż zamężnych. Zjawisko to łączy się 
również z tym, że awans zawodowy na stanowisko kierownicze nieczęsto 
następuje przed ukończeniem 30 roku życia. 

Przebieg awansu zawodowego kobiet jest wynikiem „gry” różnych 
czynników, które mogą mieć różną siłę oddziaływania w poszczególnych 
mikrośrodowiskach pracy. Ale z odpowiedzi respondentek wynika, że duże 
znaczenie odgrywa staż pracy, kwalifikacje i doświadczenie oraz metody 
działania i instrumenty stosowane w polityce kadrowej w macierzystych 
zakładach pracy. W tym kontekście na uwagę zasługuje to, że 28 proc. 
respondentek znajdowało się uprzednio w rezerwie kadrowej. W okresie 
przeprowadzania badania większość respondentek wyrażała zadowolenie 
i satysfakcję z pracy. Nie jest jednak pewne, czy w obecnej sytuacji 
uzyskano by podobne wyniki, gdyż funkcje kierownicze powodują wydłu- 
żenie czasu pracy, a rezerwy czasu są coraz mniejsze wskutek dezorga- 
nizacji rynku artykułów konsumpcyjnych. 

Charakterystycznym elementem karier zawodowych kobiet jest w znacz- 
nym zakresie stabilizacja na zajmowanym stanowisku, średniego szczebla, 
osiągnięta mozolną i trudną pracą w macierzystym zakładzie pracy. Nie 
oznacza to, że odpowiada to w pełni aspiracjom kobiet, Świadczy o tym 
wyrażona przez 45 proc. respondentek chęć dalszego awansu obecnie lub 
w przyszłości. Zarysowała się przy tym pewna fazowość nasilenia aspiracji 
awansowych polegająca na „odkładaniu” projektów awansu na przyszłość 
przez kobiety mające małe dzieci. 

Analiza uzyskanych materiałów, generalnie rzecz biorąc, wykazała pozy- 
tywną atmosferę w środowisku pracy respondentek wobec pracy kierow 
niczej kobiet na niskich i średnich szczeblach zarządzania, Nie oznacza 


(8) Zob. m.in: 

— J. Piotrowski: Praca zawodowa kobiet a rodziny, Warszawa 1963. 

— S. Dzięcielska-Machnikowska, J. Kulpińska: Awans kobiet, Łódź 1967. 

— A, Preiss-Zajdowa: Zawód a praca kobiet, Warszawa 1967. 

— Z. Dach: Praca zawodowa kobiet w Polsce w latach 1950—1972 i jej aspekty 
ekonomiczno-społeczne, Warszawa 1976. 
a: REMEK? Kariery zawodowe kobiet w przemyśle, Studia i Materiały, 
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to, aby nie występowały zjawiska negatywne. Wiążą się one z nicdocenia- 
niem możliwości zawodowych i kierowniczych kobiet, czego dowodem jest 
ich mały udział na wyższych szczeblach stanowisk kierowniczych, oraź 
ze słabościami polityki kadrowej. , 

Kobiety z wyższym wykształceniem sśtóiać funkcje Mec że są, 
jak już wyżej podkreślono, w większości mężatkami. Dlatego też obowiązki 
rodzinne i domowe wpływają i kształtują mobilność awansową kobiet. 
Z przeprowadzonych badań wynika, że w większości przypadków awans 
zawodowy zbiegał się z rozwojem i powiększaniem rodziny. Ale większość 
respondentek podkreślała, że szczególnie absorbujący jest okres wycho- 
wywania małego dziecka w wieku do 3 lat. Nie oznacza to. że kobiety nie 
podejmują się funkcji kierowniczych w tym właśnie okresie, Często ko- 
bieta aprobuje wysuniętą propozycję świadoma tego, że następna może 
już nie nastąpić lub że cały proces awansu ulegnie dużemu przesunięciu 
w czasie. 

Wśród czynników determinujących postawy kobiet wobec awansu za- 
wodowego jest, poza działalnością opiekuńczo-wychowawczą, organizacja 
i wykonywanie prac domowych. Ogólnie można stwierdzić, że proces ega- 
litaryzacji wyrażający się w udziale członków rodziny w pracach domo- 
wych jest zaawansowany. Natomiast już w końcu lat siedemdziesiątych 
eksponowano jako przyczyny trudności czynniki związane z brakami 
w zaopatrzeniu w artykuły żywnościowe, niedociągnięciami w zakresie 
organizacji handlu i niedostateczny rozwój usług. Ostatnie lata przyniosły 
niezwykle drastyczne pogorszenie sytuacji. W związku z tym można do- 
mniemywać, że kłopoty życia rodzinnego nie pozostają bez wpływu na 
aspiracje awansowe kobiet. Poza tym utrwalił się, o czym już była mowa, 
model przerywanego zatrudnienia. Istniejące wyniki badań wykazują, że 
kobiety posiadające wysokie kwalifikacje zawodowe lub też zawód wy- 
magający stałego kontaktu z praktyką nie wykorzystują całego okresu 
urlopu wychowawczego. Ale większość respondentek w badaniu przepro- 
wadzonym przez IPiSS była zdania, że przerwy przekraczające okres jed- 
nego roku wywierają negatywny wpływ na poziom kwalifikacji źzawodo- 
wych. 

Awans zawodowy i kierowniczy kobiet w przeszłości i obecnie stanowi 
element polityki zatrudnienia wobec kobiet. Polityka ta była zmienna 
i ogólnie rzetz biorąc uwarunkowana czynnikami społecznymi, gospodar- 
czymi, demograficznymi i politycznymi. W kontekście awansu zawodowego 
na uwagę zasługuje okres realizacji planu sześcioletniego. W tym czasie 
problemy awansu zawodowego i kierowniczego kobiet były związane 
z szerszą działalnością mającą na celu pobudzanie mobilności zawodowej 
kobiet. Awans zawodowy i kierowniczy kobiet był także rezultatem i ele- 
mentem działalności politycznej zmierzającej do pozyskiwania sprzymie- 
rzeńców dla nowego ustroju w środowiskach kobiet pracujących. 

W następnych okresach problemy awansu kobiet nie były przedmiotem 
odrębnie podejmowanych działań. Można więc przyjąć, że udział kobiet 
w kadrze kierowniczej (poza naczelną kadrą na stanowiskach państwo- 
wych) był procesem nie sterowanym, determinowanym ogólnymi zasada- 
mi, a raczej praktyką istniejącą w dziedzinie polityki kadrowej. 

Tak więc awans zawodowy kobiet jest rezultatem ich kwalifikacji za- 
wodowych i następował głównie w macierzystych zakładach pracy. Ta 
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powolna droga awansowania doprowadziła do „wkroczenia” i umocnienia 
się pozycji kobiet na niższych szczeblach zarządzania, Pewien wpływ na 
te procesy wywierał rozwój myśli teoretycznej polityki kadrowej oraz do- 
skonalenie jej instrumentów i środków działania. Przede wszystkim cho- 
dzi o upowszechnienie się okresowych ocen pracowników na stanowiskach 
kierowniczych oraz tworzenie rezerwy kadrowej. Należałoby przypomnieć, 
że problemy polityki kadrowej były przedmiotem uchwały Biura Poli- 
tycznego w sprawie dalszego doskonalenia polityki kadrowej z października 
1972 r. oraz centralnie ukierunkowane uchwałą nr 247 Rady Ministrów 
"z 5 listopada 1973 r. w sprawie przygotowania rezerwy kadrowej na sta- 
nowiska kierownicze w administracji państwowej i gospodarce narodowej, 
Można jednak przyjąć, że z postępu, jaki w dziedzinie rozwoju mySli teo- 
retycznej polityki kadrowej miał miejsce, kobiety korzystały w mniejszym 
stopniu niż mężczyźni. Również uchwała Rady Ministrów nr 182 z dnia 
1 sierpnia 1974 r. w sprawie Międzynarodowego Roku Kobiet, w której 
stwierdza się konieczność „dalszego zwiększania społecznego i zawodowego 
awansu kobiet”, nie przyniosła widocznych rezultatów. 


Pozostaje więc pytanie, jakie są perspektywy dalszego awansu zawodo- 
wego kobiet w świetle uchwał XIII Plenum KC PZPR. Przede wszystkim 
zależą one od konsekwentnego wdrażania do praktyki założeń polityki 
kadrowej, mieszczących się w poszczególnych podsystemach działań ka- 
drowych w zakresie: 

— doboru kadry kierowniczej, 

— przeglądu kadr, 

— okresowych kompleksowych ocen, 

— tworzenia i doskonalenia rezerwy kadrowej i podnoszenia kwali- 
fikacji. 

W ramach kryteriów doboru kadr, w odniesieniu do kobiet, niezbędne 
jest zobiektywizowanie ocen i wymagań dotyczących kwalifikacji. Ważne 
jest niezmiernie odejście od stereotypowych wyobrażeń o tym, że aktywny 
okres macierzyństwa w każdym przypadku ogranicza mobilność awansową 
kobiet i możliwości podjęcia funkcji kierowniczej. 

Wyniki badań i obserwacja rzeczywistości wykazują. że przy ocenie 
kandydatów na określone stanowisko od kobiet wymagane są wyższe 
kwalifikacje niż od mężczyzn, a wynagrodzenia często niższe od wynagro- 
dzeń mężczyzn zajmujących analogiczne stanowiska. Są to szczególnie 
drastyczne obszary nierówności. W procesie doboru kadr kierowniczych 
na stanowiska wymagające uzgodnień, konsultacji i politycznej akceptacji 
instancji partyjnych byłoby pożądane, aby posiadały one orientację w za 
kresie stopnia feminizacji załogi i danego działu gospodarki uspołecznionej. 
Wprawdzie udział kobiet w PZPR wynosi 26,8 proc., ale jest to jednak 
ogromna rzesza 623 tys. kobiet(9). Z badań przeprowadzonych przeze mnie 
wynikało, że spośród kobiet posiadających wyższe wykształcenie i zaj- 
mujących stanowiska kierownicze do PZPR i innych partii politycznych 
należało 29,4 proc. Ze względu na sondażowy charakter badania, należy 
te wyniki traktować z odpowiednią ostrożnością. Można jednak przyjąć, 
że przynależność kobiet zajmujących stanowiska kierownicze do partii 
politycznych była wyższa niż udział członkiń PZPR, ZSL i SD w ogólnym 
zatrudnieniu kobiet, który szacuje się w wysokości ok. 14 proc, Ale jed- 


(9) Rocznik Statystyczny GUS, 1983, str. 28. > 
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nocześnie z powyższych danych wynika również wniosek, że baza społeczna 
doboru kobiet do kadry kterowniczej była szeroka i obejmowała w więk- 
szości bezpartyjne pracownice. 

W założeniach polityki kadrowej przyjętych na XIII Plenum niezwykle 
istotne jest poszerzenie uprawnień instancji partyjnych, szczególnie w za- 
kresie rekomendowania członków partii oraz wycofywania udzielonych im 
rekomendacji. Ale jednocześnie praktyczna realizacja tych uprawnień za- 
leży od umocnienia ideologicznego organizacji partyjnych, ich pryncypial- 
ności i odwagi w konsekwentnej realizacji polityki kadrowej partii w śro- 
dowiskach pracy. Są to problemy niezwykle trudne, złożone, a w wielu 
sytuacjach konfliktogenne, gdyż najsilniej przed odwołaniem ze stano- 
wiska bronią się osoby o niskich lub niedostatecznych kwalifikacjach 
i których cechy osobowościowe nie odpowiadają pożądanym i określonym 
w założeniach polityki kadrowej. 

W procesie inicjowania awansu zawodowego i kierowniczego kobiet, 
wydaje się ponadto, że znaczną rolę mogłyby mieć rekomendacje orga- 
nizacji kobiecych, a szczególnie w środowiskach tych zakładów pracy, 
gdzie istnieją koła Ligi Kobiet. 

— W ramach przeglądów kadrowych występuje konieczność poświęce- 
nia szczególnej uwagi indywidualnym sytuacjom kobiet powracających 
z urlopów wychowawczych, w celu oceny możliwości i udzielenia im po- 
mocy dla przywrócenia pełnej spbrawności w wykonywaniu zawodu, funk- 
cji lub przyspieszenia promocji zawodowej. Ponadto zmienna mobilność 
awansowa kobiet, wynikająca z obowiązków rodzinnych, powoduje, że ge- 
neralnym założeniem polityki kadrowej powinna być zwiększona często- 
tliwość analizy i ocen pracy kobiet w aspekcie doboru do kadry kierow- 
niczej. 

— Z kompleksowymi, okresowymi ocenami kadr łączy się problem ro- 
tacji. Chodzi o to, że rotacje jako pozytywny instrument polityki kadro- 
wej powinny służyć przemieszczaniu kadr nie tylko „w górę”, ale rów- 
nież „„w dół” po szczeblach stanowisk kierowniczych. Ale dotychczasowa 
praktyka zmian na stanowiskach kierowniczych powoduje, że rotacja kadr 
posiada w odbiorze spolecznym wwvdźwięk dyskryminujący. Powoduje 
to m. in., że błędne, ewidentnie nietrafne-: decyzje kadrowe cechuje nad- 
mierna trwałość. Natomiast swobodna, nie dyskryminująca rotacja kadr . 
sprzyjałaby awansowi kobiet, które ze względów rodzinnych często póź= 
niej niż mężczyźni są skłonne do podejmowania bardziej odpowiedzialnych 
funkcji. 

— Rezerwa kadrowa już obecnie odgrywa znaczącą rolę w procesie 
awansu zawodowego kobiet. Realizacja założeń polityki kadrowej przyję- 
tych przez XIII Plenum stwarza szanse, że ten instrument wskutek jaw= 
ności i stałego weryfikowania rezerwy stanie się bardziej efektywny dla 
awansu zawodowego kobiet. Niezbędne jest przy tym, aby w pracach nad 
doskonaleniem instrumentów polityki kadrowej i ich praktycznej realizacji 
wzięły udział przedstawicielki organizacji kobiecych. 

Szkolenie podyplomowe kadry kierowniczej i tworzenie rezerwy ka- 
drowej poza rolą, jaką spełniają w procesie doboru i podnoszenia kwali- 
fikacji kadry, w odniesieniu do kobiet powinny być rozpatrywane także 
w aspekcie możliwości przyspieszenia promocji awansowej kobiet powraca- 
jących do pracy po przerwach spowodowanych obowiązkami macierzyń- 
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Ogólnie oceniając możliwości awansowe kobiet w świetle uchwał XIII 
Plenum KC PZPR, należałoby stwierdzić, że jeżeli będą one konsekwentnie 
wdrażane do praktyki, to powinny przynieść pozytywne rezultaty i zwięk- 
szyć znacznie udział kobiet w kadrze kierowniczej. Do tych wniosków 
wydają się upoważniać przede wszystkim założenia i wytyczne plenum, 
mające na celu demokratyzację form i trybu podejmowania decyzji, do 
skonalenie instrumentów polityki kadrowej dla osiągnięcia większego zo- 
biektywizowania ocen pracowniczych, a także poszerzenie bazy społecznej 
przez powoływanie na stanowiska kierownicze, w szerszym zakresie, osób 
bezpartyjnych, robotników oraz ludzi młodych. Wiązane z tym oczeki- 
wania są uzasadnione tym, że awans zawodowy kobiet jest rezultatem wy- 
sokich kwalifikacji, wytężonej pracy i wyrażnie ujawnionych predyspozy- 
cji do pełnienia funkcji kierowniczych. czyli tych czynników procesu 
awansowego, które założenia polityki kadrowej przyjęte na XIII Plenum 
szczególnie eksponują. W mniejszym natomiast stopniu, jak się ocenia, 
odgrywały rolę względy pozasystemowe, jak np. udział w grupach nie- 
formalnych. Wydaje się jednak, że wdrażaniu do praktyki podjętych 
uchwał, problemom awansu zawodowego kobiet powinna towarzyszyć 
zwiększona uwaga ze strony ośrodków inicjujących awans kierowniczy na 
różnych, a szczególnie na wyższych, szczeblach zarządzania, gdyż dotych- 
czasowa polityka kadrowa wobec kobiet stanowiła przysłowiowe „sito gu- 
biące diamenty”. Zaktywizowaniu polityki kadrowej wobec kobiet powinna 
towarzyszyć odpowiednio nasilona praca wychowawczo-kulturalna, gdyż 
okresowa dezaktywizacja przyczynia się do nadmiernej afirmacji rodzin- 
no-opiekuńczej roli kobiet, ze szkodą dla ich powinności społeczno-zawo- 
dowych. Istnieje więc wiele przyczyn, aby polityka zatrudnienia oraz ka- 
drowa wobec kobiet uwzględniały kontekst polityczny i ideologiczny wy- 
nikający z założeń ustroju socjalistycznego. 


Walka o jedność partii trwa 


WALDEMAR BUDZIŁO 


Jako lektor i wykładowca szkolenia partyjnego przeżyłem dobre i złe 
chwile w życiu partii. Doświadczyłem dramatyzmu wielu: wydarzeń. 
Wszystko to złożyło się na moje refleksje o partii. Moje rozmyślania do- 
tyczą czynników odbudowy i umacniania jedności partii, poywaseaa jej 
Rierowniczej roli w budownictwie socjalistycznym. 

Słowa te mogą być gorzkie i trudne. Ale gorzkie i trudne były ostatnie 
doświadczenia naszej partii. Nie wolno ich zapomnieć, nie wolno zwłaszcza 
zapomnieć przyczyn. które je zrodziły. . 

Mamy za sobą ważny etap w walce o umacnianie siły partii — kampanię 
sprawozdawczo-wyborczą. Przygotowujemy się do krajowej konferencji 
partyjnej. Rytm działania partii wraca do normy, jej aktywność wzrasta, 
To jest pozytywne zjawisko. Występują jednak w tym pozytywnym proce- 
sie pewne niepokojące symptomy. Pragnie się zbyt szybko zapomnieć o 
niedawnym doświadczeniu. Następują próby ponownego kamuflowania, 
koloryzowania i formalizowania oceny wydarzeń w życiu niejednej organi- 
żacji partyjnej. Dla dobra tych organizacji, dla przezwyciężenia ich sła- 
bości, a często niemocy, powinno się samokrytycznie i krytycznie ujawniać 
i analizować przebytą drogę, walkę i zmagania, porażki i niepowodzenia, 
Była to przecież surowa lekcja dla partii. Nie wolno jej zbagatelizować, 
Miejmy odwagę ujawniać skomplikowane podłoże polityczne oraz ideolo- 
giczne wydarzeń minionych lat oraz ukazywać walkę, konflikty i drama- 
ty ludzi partii. Wszystko to jest potrzebne nie tylko dla potwierdzenia his- 
torycznej prawdy, ale nade wszystko dla przestrogi, dla pamięci, dla wy- 
ciągnięcia właściwych wniosków na dziś i na jutro. 

W moim przekonaniu niepokojący jest brak wniosków dotyczących przy= 
szłości kraju, jego perspektyw, programu perspektywicznego partii. Za ma- 
ło jeszcze w dyskusji o drogach i metodach urzeczywistnienia programu 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR jest konkretnych propozycji. Wybór 
programu jest nader ważny. ale niemniej ważne są instrumenty jego reali- 
zacji. Tutaj bowiem występują nasze podstawowe słabości. Odczuwamy 
brak autentycznych rozważań o metodach intensyfikacji dalszego rozwo- 
ju kraju i gospodarki, o potrzebie wyższej jakości życia społecznego, jego 
organizacji, o faktycznych mechanizmach funkcjonowania demokracji i 
bardziej powszechnego udziału społeczeństwa w rządzeniu krajem. Płasz- 
czyznę takiej dyskusji stanowić będzie konferencja partyjna, projekty do- 
kumentów programowych z nią związanych. Ostatnia kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza upoważnia do stwierdzenia, iż członkowie partii, a zwła- 
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szcza aktyw partii pragną coraz lepiej spełniać swoje zadania w procesie 
stabilizacji społeczno-ekonomicznej kraju, w budowaniu socjalizmu, ale 
jednocześnie pragną inicjować i wyzwalać krytykę jego zagrożeń. 

Realizując program stabilizacji i normalizacji należy eliminować marazm 
1 samozadowolenie. Potrzebna jest natomiast twórcza myśl i twórczy nie- 
pokój, krytyka i stałe przezwyciężanie słabości oraz dalsze doskonalenie 
wszystkich mechanizmów życia społecznego, Zwłaszcza dziś aktualne są 
w partii postulaty konstruktywnego, pozytywnego programu działania. 
Wszakże nie oznacza to zaniechania walki i krytyki zła. Jest to logiczna 
droga pracy i walki, kontynuacji i negacji, satysfakcji oraz niepokojów. Nie- 
bywałą trudnością dla praktyki życia społecznego, a zwłaszcza partyjnego, 
jest umiejętne i dialektyczne łączenie tych dwóch aspektów w jeden har- 
monijny proces rozwojowy. W tym wyraża się kultura polityczną. Kształ- 
tując ją w partii. musimy nauczyć się wyważać metody krytyki przeszłości 
z krytyką współczesności. Stąd też członkowie partii, a zwłaszcza jej 
aktyw muszą mieć prawo i obowiązek stałego rozwijania dyskusji i polemik 
wokół ważkich problemów teoretyczno-politycznych i ekonomicznych, syg- 
nalizować kontrowersyjne problemy. przyjmować na siebie margines ryzy- 
ka w podejmowaniu nowych spraw dla twórczego rozwoju socjalizmu., 

Sprawą najwyższej doniosłości, sprawą obecnego czasu, jest utrwalanie 
jedności ideowej i politycznej partii. Nie można tej idei absolutyzować, nie 
chodzi przecież o jedność pozorną, za wszelką cenę, ale o jedność prawdzi- 
wą i dojrzałą. Rodzi się ona na gruncie walki o marksistowsko-leninowski 
program partii, o jego realizację. Wyrasta ona z walki przeciwko rewizjo- 
nizmowi, dogmatyzmowi oraz oportunizmowi we własnych szeregach. Doj- 
rzewa w procesie przezwyciężania fałszywych poglądów, nagannych po- 
staw oraz błędnej praktyki. Staje się faktem wówczas, jeżeli istnieje wew- 
nętrzna więż ideowa i polityczna w jej szeregach. jeżeli istnieje powszech- 
ne poczucie odapowiedzialności i troski o sprawy narodu i kraju oraz zgod- 
ności i konsekwencji dążeń w tym kierunku. 

Oznacza to nade wszystko walkę z własną słabością, niemocą, nieudol- 
nością, z własnymi błędami. Toczvć się ona winna w klimacie pryncypial- 
ności i surowości, ale jednocześnie komunistycznej życzliwości, troski 
o sbrawy nadrzędne, wyrozumiałości wobec spraw drugorzędnych. 

Sytuacja w partii jest odbiciem ogólnego układu sił społecznych i poli- 
tycznych w kraju i na świecie. Ostrość walki klasowej, charakter jej me- 
tod i środków nie mogą być jednak w dosłownym sensie przenoszone na 
grunt partii, na grunt walki o czystość jej ideologii i prawidłowość jej po- 
lityki. 

Dochodzić do tego trzeba drogą perswazji, drogą dyskusji i eksperymen- 
towania, odważnego prezentowania swoich racji, a także lojalnego i rzetel- 
nego wypełniania, przyjętych przez większość, decyzji i uchwał. Miarą za- 
rozumialstwa i arogancji są wszelakiego rodzaju próby działań frakcyjnych 
oraz intryganckich. Szkodzą one jedności i skuteczności działania partii, 
spełnianiu przez nia wiodącej roli. 

Komuniści i ich sojusznicy mają obecnie świadomość faktu, iż przeciw 
nicy socjalizmu, wewnętrzni i zewnętrzni, realizują koncepcje totalnej wal- 
ki z komunizmem. Przeciwnicy nie rezygnują wprawdzie z metod selek- 
tywnych i wybiórczvch. z taktyki liberalizacji i rozmiękczania socjalizmu, 
ale obecnie uczynili dominującą praktykę wojującego antykomunizmu i 
antyradzieckości. Nie czynią zbyt finezyjnych rozróżnień między orientac= 
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jami w obrębie ruchu komunistycznego. Komunizm | scejalizm jako takie 
stały się przedmiotem brutalnego i zmasowanego ataku. Nie liczą się obec- 
nie niuanse i odcienie czerwonych barw. Wszyscy jesteśmy „czerwoni”. 


Wymaga to większej determinacji w pozyskiwaniu zwolenników naszych 


idei oraz w walce z przeciwnikami zewnętrznymi, jak i wewnętrznymi. 
Wymaga to większej spójności partii oraz poczucia instynktu samozacho- 
wawczego komunistów. 


y* 


W. Lenin przywiązywał wielką wagę do ideologii socjalistycznej i dla- 
tego uważał, że sprawa jedności ideologicznej jest podstawową zasadą dzia- 
łania partii. Jedność ideologiczna stwarza przesłanki dla jedności progra- 
mowej, a więc określenia celów strategicznych i taktycznych partii. Jedność 
ideologiczna oznacza, iż partia kieruje się uznaną, jako wyrażającą in- 
teresy proletariatu, ideologią — to znaczy marksizmem-leninizmem. Nie 
oznacza to jednak, że wszyscy członkowie partii uznają filozoficzne jej za- 
sady. Większość członków, zwłaszcza robotników, swoją przynależność do 
partii wiąże z celami polityczno-społecznymi partii. Dlatego w niektórych 
partiach komunistycznych, w tym także w naszej, dużą grupę stanowią 
ludzie wierzący, nie w pełni podzielający marksistowskie poglądy filozo- 
ficzne. Rola partii rewolucyjnej polega na tym, aby integrować swych 
członków wokół zasadniczego problemu, jakim jest zdobycie i utrzymanie 
władzy przez klasę robotniczą i budowanie społeczeństwa socjalistycznego. 
Ale istnieje zasadnicza różnica między robotnikiem chodzącym do kościo- 
ła a inteligentem uznającym ideologię marksistowską. Robotnik, mimo 
swojego przywiązania do tradycji religijnych. może być bardziej rewo- 
lucyjny w swych poglądach społecznych aniżeli profesor wykładający fi- 
lozofię marksistowską. Partia musi zawsze iść z masami, jej jedność ideolo- 
giczna polega właśnie na tym, że wyraża ona zgodnie z zasadami teorii 
marksizmu-leninizmu wolę mas, uczy się od nich i działa na ich rzecz. Na- 
leży pamiętać, na co już niejednokrotnie wskazywał W. Lenin, że jedność 
partii wynikająca z ideologii to nieodzowny warunek zwycięstw. Jedność 
programowa partii oznacza, że określona zostaje pewna droga, którą ona 
powinna iść. Oczywiście, jedność programowa nie powinna oznaczać bra- 
ku polemiki. dyskusji i walki poglądów. Każdy pogląd niesłuszny powi- 
nien być odrzucony, a przyjmowany ten, który zweryfikowało życie. 

Nic dziwnego, że atak na partię skierowany jest głównie na jej ideologię, 
gdvż ideologia stanowi podstawowe źródło działalności partii. j 

Osłabienie działalności ideologicznej partii wpłynęło w poważnym stop- 
niu na niedocenianie mas członkowskich. Propagowany, przyjęty z Zacho- 
du, menedżerski styl zarządzania wprowadzony został nie tylko do gospo- 
darki. do instytucji społecznych, ale także i do partii. Coraz mniej było 
miejsca na dyskusję, polemikę. wymianę poglądów i opinii, a coraz więcej 


-edgórnych nakazów wydawanych na różnego rodzaju „odprawach”, Szere- 


gowi członkowie partii w coraz większym stopniu stawali się statystami na 
scenie życia społeczno-politycznego kraju. 

Mądrość polityczną partii zaczęły reprezentować różnego rodzaju gremia 
kierownicze, które pewne problemy rozstrzygały autorytatywnie. Rozlega- 
ły się wprawdzie głosy krytyczne i ostrzegawcze, Partia jednak, w odpo- 
wiedzi na zarzuty, mogła, w okresie pierwszej połowy lat siedemdziesią- 
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tych, powoływać się na poważne sukcesy gospodarcze, na wzrost pozycji 
politycznej Polski w świecie, Sukcesy jednak nie mogą przesłonić błędów, 

jakie wystąpiły w partii i zostały przeniesione do społeczeństwa, Jednym z 
poważnych błędów było zawężenie aktywu społecznego partii, a następnie 
i organizacji społecznych, oraz jego możliwości agitacyjno-propagando- 
wych. Aktyw partyjny został ograniczony do dyrektorów przedsiębiorstw 
i pierwszych sekretarzy POP, którzy, na zasadach administracyjnych, byli 

informowani, instruowani i kontrolowani przez pracowników aparatu par-- 
tyjnego. Informacja o sytuacji w partii i zadaniach dla niej odbywała się 
poprzez tego rodzaju odprawy — dyrektor i sekretarz POP wobec odpoe 
wiedniego instruktora KG, KM lub-KW PZPR. Z tych względów informa- 
cje te były niepełne, mylne, a czasem nawet fałszywe. Trzon robotniczy 
partii został potraktowany jako przedmiot, a nie podmiot działania i nie 
dziwnego, że został porażony, gdy partię zaatakowała zmasowana dezinfor- 
macja i dywersja ze strony sił antykomunistycznych. Niektórzy członkowie 
partii. przerażeni swoją niezasłużoną winą, czując się oszukani, przeszli na- 
wet na pozycje antypartyjne. Wielu z nich robiło to z wewnętrznym bólem, 
pod wpływem silnych emocji. Ale nie można się dziwić pewnej części robot 
ników występujących z partii, gdyż spadła na nich lawina różnego rodzaju 
publikacji w prasie, radiu i telewizji, w której bardziej wykształceni od 
nich ludzie w drastyczny sposób przedstawiali, jak to partia „zniszczyła do= 
robek narodu”. 

Jedność partii została zachwiana także wskutek tego, że aparat partyj- 
ny zaczął w coraz większym stopniu przywłaszczać sobie pewne przywile- 
je i prerogatywy w stosunku do szeregowych członków partii, pokrzykiwać 
na nich, łajać ich, a część aparatu partyjnego. w swoim kompromitującym 
postępowaniu, zaprzeczała ideałom równości i sprawiedliwości społecznej. 
Coraz bardziej widoczny stawał się wyłom między aparatem partyjnym 
a masami członkowskimi. W tę lukę usiłowały wtłoczyć swoje REY si- 
ły polityczne wrogie socjalizmowi. 

Nie deprecjonujemy roli i wagi pracowników aparatu pąrtyjnego w ca- 
łokształcie funkcjonowania partii. W żadnej mierze nie pomniejszamy ich 
znaczenia, a tym bardziej nie czynimy uogólnień dotyczących wszystkich 
pracowników. Godzi się bowiem z najwyższym szacunkiem powiedzieć o 
ofiarnej służbie większości aparatu partyjnego. Na nich spadło pierwsze 
uderzenie przeciwnika politycznego. Oni też musieli udźwignąć poważny 
ciężar walki ideologicznej. Wypełniali to z honorem. Mamy jednak świado- 
mość wielu słabości w funkcjonowaniu aparatu partyjnego. Jego funkcja 
i jego rola powinny być zawsze służebne. Wymaga to nieustannego do- 


 skonalenia ze strony partii. Tak jak. wszystkie tematy w partii, tak samo 


temat jej pracowników etatowych musi być stale otwarty, publiczny i dys 
kutowany. Nie wolno otaczać go tajemnicą. Sami pracownicy aparatu par- 


„tyjnego wiedzą najlepiej, ile problemów i jakie kwestie powinny być 


przedmiotem życzliwych rozważań i dyskusji. Dyskutując o tym, nie ude- 
rzamy ani w partię, ani w jej aparat. Czynimy to w trosce o jedność partii. 


* 

Trudności, które obecnie przeżywamy, są wynikiem .rozdarcia partii, spo- 
wodowanego odejściem od zasad idei socjalistycznych i leninowskich norm 
współżycia społecznego. Część członków partii, którzy zawdzięczają jej 
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swoją pozycję społeczną, karierę naukową, polityczną, gospodarczą czy ad- 
ministracyjną, zaczęła lekceważyć tę partię, dzięki której osiągnęli i zdoby- 
li bardzo korzystne warunki swego rozwoju. Część członków partii, wy- 
chodząc ze słusznych przesłanek sprawiedliwości społecznej, wskazywała 
błędy i wypaczenia. Widzieli oni możliwość socjalistycznej odnowy po- 
przez samą partię. Ale istniała jeszcze jedna grupa, która trwała na stano- 
wisku, że niczego zmieniać nie trzeba. Należy tylko dokonać kilku zabiegów 
i socjalizm będzie miał „właściwe oblicze”, 

Na VIII Zjeździe PZPR nie udało się partii przezwyciężyć rozbieżności. 
Grupa gierkowska, wbrew nastrojom społeczeństwa, próbowała utrzymać 
dotychczasowy sty] pracy i działała w sposób sprzeczny z interesami naro- 
du i państwa. Dlatego musiał nadejść lipiec i sierpień. I wtedy okazało 
się, że część członków partii wyobcowała się z kręgów partyjnych, a część 
— ze społeczeństwa. Elementy obce ideologii partyjnej, pod płaszczykiem 
ńaprawy partii, rozpoczęły nagonkę na partię twierdząc, że w ciągu 40 lat 
istnienia Polski Ludowej niczego nie zbudowano, niczego nie stworzono. 
Szukano tylko tego, co złe, co odrażające. Ci krytycy chcieli stworzyć Pol- 
skę jakby od nowa, zawiesić ją w jakimś miejscu między socjalizmem a ka- 
pitalizmem. Wydatną pomoc uzyskiwali od pewnych naukowców, którzy 
ideologicznie i materialnie wiązali się z określonymi kołami na Zachodzie. 
Działali, świadomie lub nieświadomie, na rzecz „rozmiękczania” socjalizmu 
i wykazania, że ustrój ten jest niereformowalny. Niektórzy z nich wyrze- 
kali się partii, ostentacyjnie rzucając legitymacje. 

Wobec dużego rozdźwięku w szeregach partyjnych, dezorientacji wśród 
społeczeństwa, powstałą lukę wypełnił słuszny protest robotniczy, który 
znalazł ujście w formie organizacji związkowej „Solidarność”, której dzia- 
łalnością później zaczęli sterować politykierzy, dążący od obalenia pań- 
stwa i partii. Temu skrzywieniu świadomości społecznej sprzyjały różne 
formy wypowiedzi przedstawicieli naukowych i wyższych uczelni. Tej 
pseudonaukowej presji uległa także pewna część nauczycieli i wychowaw= 
ców, próbując do walki politycznej wciągnąć część niedoświadczonej mło- 
dzieży, szermując hasłami demagogicznymi, których ostrze skierowane by- 
ło przeciwko socjalizmowi i Związkowi Radzieckiemu. Odżyły legendy o lu- 
dziach i ugrupowaniach prowadzących działalność antykomunistyczną, jak 
Piłsudski, Narodowe Siły Zbrojne itp. Próbowano odgrzebać z historii 
wszystko to, co kładło się cieniem na stosunki pólsko-rosyjskie i polsko-ra- 
dzieckie. Wbrew logice i racji stanu próbowano zaszczepić młodemu poko- 
leniu antykomunizm i antyradzieckość. 

Część członków partii przeszła do NSZZ „Solidarność” sądząc, że interes 
Polski i „Solidarności” w walce z nieprawością, niesprawiedliwością. wy- 
paczeniami jest wspólny, że „Solidarność” stoi na gruncie socjalizmu 
i wspomoże partię, zwłaszcza jej elementy działające na rzecz socjalistycz- 
nej odnowy. Ich wiara w słuszność działania „Solidarności” została wysta- 
wiona na gorzką próbę, gdyż „Solidarność” podjęła walkę nie przeciwko 
zachowawczym siłom partii, a przeciwko całej partii, uznając, że ma ona 
na swym koncie tylko błędy. 

Pod presją wydarzeń lat 1980—1981 próby rozbicia rozpoczęły się z róż- 
nych stron. Różne organizacje, np. SDP z prezesem Stefanem Bratkowskim, 
próbowały tworzyć program dla partii przedstawiany jako program grupy 
„Doświadczenie i przyszłość”. Grupa ta pragnęła wpływać nawet na prze- 
bieg LX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Bratkowski ogłaszał różne listy 
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'do członków partii, które, o dziwo, wydawała NSZZ Solidarność”, T. 
Iwanów próbował przeciwstawić się ośrodkom kierowniczym partii po- 
przez tworzenie „struktur poziomych”, W różnych województwach pow- 
stawały tzw. fora dyskusyjne oraz kluby dyskusyjne, których zadaniem 
miało być inicjowanie i dyskutowanie programu partii. Nie chodzi w żad- 
nej mierze o ograniczanie swobody dyskusji w partii, o pozbawianie kogo- 
kolwiek prawa do wypowiadania się i formułowania postulatów programo- 
„wych. Powinny one mieścić się w strukturach organizacyjnych, przewidzia- 
nych statutem partii. Praktyka potwierdziła w pełni użyteczność tych stru- 
ktur. Potwierdziła dobitnie pryncypialne i żywotne znaczenie zasady cen- 
tralizmu demokratycznego w partii. Przywołane tutaj przykłady były pró- 
bą naruszenia tych fundamentalnych zasad w życiu partii; prowadziły do 
wejścia na drogę frakcyjności. 


Przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR niektórzy działacze z kręgów 
antykomunistycznych sił w kraju i za granicą liczyli, że uczestnicy IX Zja- 
zdu PZPR, wybrani pod naciskiem krytyki błędów partii, doprowadzą do 
rozbicia partii i że na zjeździe podziały te wyraźnie się zaznaczą, Liczono 
także, że do Komitetu Centralnego PZPR wejdą nowi ludzie, bardziej po- 
datni na tzw. „reformowanie” partii, zalecane przez ośrodki zewnętrzne. 
Gdy te prognozy nie spełniły się i partia mimo wszystko zaczęła wychodzić 
ze strefy bezsilności i bezradności rozpoczął się spoza partii atak przeciwko 
partii. 

Trzeba jasno powiedzieć, że pewne grupy członków partii, związanych 
z „Solidarnością”, próbowały doprowadzić partię do kapitulacji wobec tego 
nowego związku. Partia, mimo pewnych oporów, zdołała opracować pro- 
gram stanowiący gwarancję odnowy i odrodzenia życia społecznego 
w Polsce, ale wtedy rozpoczął się atak na program partii, działalność partii; 
słynne próby wyprowadzenie partii z zakładów pracy, powoływanie dy- 
rektorów przez samorządy pracownicze opanowane przez NSZZ „Soli- 
darność”. Chciano pozbawić partię zarówno bazy społecznej, przez oder- 
wanie od niej robotników, jak i bazy materialnej, to jest uspołecznionych 
zakładów pracy. Jeśli dopuszczano istnienie partii, to jako symbolicznej 
„czerwonej czapeczki”, która miała świadczyć o przynależności do obozu 
socjalistycznego. Oczywiście byli i tacy, którzy uważali, że partia komuni- 
styczna w Polsce powinna być zlikwidowana, a jej miejsce miał zająć blok 
różnorodnych nowych partii politycznych, których główną cechą byłby an- 
tykomunizm i antysowietyzm. 


Istniejące w partii pewna. dezorientacja i dezintegracja były wynikiem 
opisanych przeze mnie wyżej braków, Wobec tego i sprawa jedności myś- 
lenia i działania partii została zachwiana. Dodatkowo, w latach 1980— 
1982, gdy kontynuowały swoją destrukcyjną działalność KSS KOR, a na- 
stępnie „Solidarność — w różnego rodzaju publikacjach brak było 
właściwej polemiki z głoszonymi przez nie tezami. Propaganda partyjna nie 
była dostatecznie przygotowana do walki z przeciwnikiem politycznym. 
Kłamstwa nie były demaskowane, przemilczano je, a więc ogół spałeczeń- 
stwa uważał je za prawdę. 

Antypartyjna i antypaństwowa propaganda, prowadzona przez ośrodki 
wojny psychologicznej, miała wpływać na obniżenie autorytetu partii 
i państwa w oczach młodzieży. Lekceważyła ona nie tylko państwo, ale 
4 normy prawne wydawane przez to państwo. To lekceważenie państwa, 
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jako najwyższej wartości bytu narodowego, łączy się z brakiem myślenia 
o uwarunkowaniach światowych, o rywalizacji między blokami. 

W propagandzie antysocjalistycznej utożsamiano państwo z partią i każ- 
dy atak na państwo był jednocześnie atakiem na partię i odwrotnie, pań- 
stwo było jakby częścią partii. To kojarzenie partii z państwem nie było 
przypadkowe, bo chcąc obalić państwo chciano jednocześnie zlikwidować . 
partię. ; 


* 


W ostatnich latach dla naszej partii przyszedł czas wielkiej próby. Jesz- 
cze nigdy partią nie wstrząsnęło naraz tyle wydarzeń i konfliktów. Partia 
musi wyjść na czoło, musi działać wszędzie, ale przede wszystkim w za- 
kładach pracy. , 

Odejście od zasad marksizmu-lenimizmu stworzyło sytuację, w której 
znaczna część środowiska opiniotwórczego i intelektualnego, część. mło- 
dzieży. część klasy robotniczej uległy hasłom demagogicznym „„Solidar- 
ności”. Nawet doświadczeni członkowie partii nie potrafili skutecznie bro- 
nić tej linii i czuli się w dużym stopniu zagubieni. Nie byli bowiem dosta- 
tecznie uzbrojeni w wiedzę wypływającą z nauki marksizmu-leninizmu. 
Nie mieli także argumentów przeciwko zarzutom, że ideologia marksi- 
-.stowsko-leninowska jest utopią. a wypaczenia biurokratyczne są nieodłącz- 
ną cechą socjalizmu. Idea marksizmu-leninizmu stanie się wtedy siłą ma- 
terialną, kiedy opanuje masy. W Polsce bowiem potrzebna jest nie tylko 
silna partia klasy robotniczej, ale przede wszystkim mądra, umiejąca wal- 
czyć z ideologią przeciwnika, odpowiadająca na argumenty rzeczowe taki- 
mi samymi argumentami. Dlatego klasa robotnicza, aby mogła spełniać 
swoją dziejową rolę, musi posiadać pełną orientację w położeniu społecz- 
nym i materialnym własnym oraz innych grup i klas społecznych. Zarów= 
no w aspekcie międzynarodowym, jak i wewnętrznym. Dlatego jednym 
z najważniejszych zadań partii jest odmitologizowanie ideologii marksi- 
stowsko-leninowskiej. B-” | | 

Należy żywić nadzieję, że wszystkie impulsy polityczne ze strony kie- 
rownictwa przyniosą określone rezultaty w aktywizacji partii, w jej ideo- 
logicznym odrodzeniu i umocnieniu. Szczególną rolę w tym względzie 
spełniać będą impulsy wynikające z XIII Plenum KC PZPR, które doty- 
2 życia ideologicznego partii. Jest to nader ważna płaszczyzna jedno- 


Mówimy często o błędach przeszłości. Ale nie popełniajmy nowych, 
unikajmy obecnie błędnej praktyki. Wszystko zło nie przejdzie do przesz- 
łości automatycznie. Tkwi ono także w teraźniejszości. Stałej troski wyma- 
ga to, aby proces przezwyciężania błędów, złych nawyków oraz odrzuca- 
w aoi prób powrotu nagannych praktyk w życiu partii trwał nieu- 

e. . | 

Sprawą fundamentalną obecnie jest umacnianie jedności programowej 
i organizacyjnej partii, jedności działania, w wyniku wydyskutowanego 
i uzgodnionego z większością członków partii programu. Doświadczenie 
uczy nas, iż sam program, nawet najbardziej słuszny i prawidłowy, nie 
rozstrzyga w ostateczńhym rachunku problemów rzeczywistości społeczno- 
ekonomicznej. Nie wszystko w życiu społecznym zależy wyłącznie od mąd- 
rości i trafności pomysłów programowych. Takich było i jest zazwyczaj du- 
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żo. Decyduje praktyka realizacji, konsekwencja i elastyczność działania, 
poczucie społecznej przydatności wszystkich programów, a często, i nawet 
bardzo często, poczucie zdrowego rozsądku, nawyk codziennych i spraw- 
nych czynności organizacyjnych. Nie tylko błędy w myśleniu i w progra- 
mowaniu, ale nade wszystko błędy w działaniu legły u Fot naszych sła- 
bości. O tym trzeba pamiętać, o tym dyskutować i to przezwyciężać. 


* 


Na podstawie obserwacji można stwierdzić, że problemem niezwykle 
ważnym dla jedności partii jest zagadnienie praktyki społecznej. Budowa 
socjalizmu jest bowiem daleko bardziej skomplikowanym zagadnieniem 
aniżeli opracowywanie teorii. Jeśli błędy ideologiczne są mniej odczuwal- 
ne, to błędy w praktyce społecznej często kompromitują kierownictwo 
partyjne, rozrywają więzi społeczne, aktywizują siły antysocjalistyczne. 
Istotę partyjnego działania na rzecz jedności można określić kilkoma te- 
zami. Przede wszystkim partia musi utrzymywać silną więź z masami, 
znać dokładnie nastroje, rozumieć ich przyczyny i skutki. Partia musi być 
żywą tkanką klasy robotniczej. Nie może wyodrębniać się i zasklepiać, 
a przede wszystkim nie może wynosić się ponad społeczeństwo. Właśnie 
odrywanie się od mas, nieliczenie się z ich potrzebami i nastrojami było 
przyczyną szeregu konfliktów społeczno-gospodarczych w Polsce. Partia 
musi odzyskać zaufanie mas. Aby je zdobyć — trzeba w maksymalnym 
stopniu zbliżyć się do klasy robotniczej i chłopskiej. Żyć w ogniu spraw, 
w którym żyją ludzie pracy. Aby można było realizować to zadanie, pot- 
rzebne jest konkretne i pełne rozeznanie sytuacji. Trzęba wiedzieć, czym 
żyją na co dzień podstawowe masy naszego społeczeństwa. Nie można sku- 
tecznie działać nie znając sposobu myślenia ludzi, ich osobistych przeżyć, 
dylematów, opinii, sądów. Trzeba, ażeby partia żyła tym samym życiem 
co masy pracujące, aby mogła na nie wpływać skutecznie, a wtedy nastąpi 
konsolidacja partii. Zwłaszcza że partia jest pewnego rodzaju zwierciad- 
łem społeczeństwa. | 

Liczy się poziom moralny, polityczny i zawodowy reprezentowany przez 
każdego członka partii. Partię ocenia się i szanuje poprzez obraz, który 
kształtuje się w wyniku obserwacji poszczególnych członków partii. Jeśli 
przykład ich pracy i działalności jest godny podziwu, to partia ma zapew- 
nione powodzenie w swej działalności. Obecna wielka próba zależy w dużej 
mierze od tego, jakimi są ł będą członkowie partii. Ich aktywność musi wy- 
nikać jednak nie tylko ze zdobytej wiedzy, ale także z doświadczenia w pra- 
cy wśród kolegów. Muszą oni uczyć się od innych, przyjmować to, co słu- 
szne i postępowe w wypowiedziach bezpartyjnych, inicjować wiele dzia- 
łań, na które oczekuje środowisko pracy, zwalczać argumentami wszelkie 
wątpliwości, urazy, a nawet wrogość. Tworzyć opinię o konieczności do- 
brej i efektywnej pracy we wszystkich dziedzinach życia społeczno-gospo- 
darczego. 

Jak więc widać partia, by zachować jedność myślenia i działania, musi 
być silna. Silna swoją ideą i praktyką życia codziennego. Aby sprostać tym 
zadaniom, partia musi mieć w swoich szeregach ludzi odpornych na dema- 
gogię i ataki wroga. Musi pozbyć się wszystkich tych, którzy w okresie 
wielkiej próby nie zdali egzaminu, a nawet zdradzili partię, atakując ją 
razem z ekstremistami „Solidarności ”, SHE w partii są ludzie chwiejni, 
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niezdecydowani, którzy, jak mówi polskie przysłowie, chcieliby zapalić 
„Panu Bogu świeczkę i diabłu ogarek”. Nie powinno być miejsca w partii 
dla ludzi dwulicowych, koniunkturalistów, karierowiczów, którzy legity- 
mację partyjną stosowali jako parawan dla swoich prywatnych interesów. 
Wyeliminować trzeba ludzi skompromitowanych, którzy utracili zaufanie 
społeczeństwa czy danej załogi. Partia powinna otworzyć szeroko bramy 
dla wszystkich tych, którzy przed Sierpniem wskazywali błędy i wy- 
paczenia. Walczyli o jej naprawę. Zmuszeni byli, albo sami, albo na sku- 
tek decyzji instancji partyjnych, opuścić szeregi partyjne. . 

Do partii powinni znaleźć drogę i ci młodzi działacze, którzy pragną szu- 
kać satysfakcji życiowej w działaniu na rzecz dobra społeczeństwa. Partia 
powinna wskazywać drogę do siebie wszystkim tym, którzy mają ambicje 
służyć narodowi. | 

Przede wszystkim jednak należy pamiętać, że partia jest partią robot- 
ników, że oni stanowią jej trzon, że klasa robotnicza nie może mieć zau- 
fania do takiej partii, gdzie robotnicy będą spełniać drugorzędną rolę. Nie 
mogą się bowiem identyfikować z taką partią, w której przeważa mental- 
ność nierobotnicza. Muszą oni czuć, że najważniejszy, chroniony przez 
partię, interes to interes apa Aege. i mas pracujących i że kierow- 
nictwo partii spoczywa w rękach ludzi związanych bezwzględnie z wolą 
i interesami klasy robotniczej i chłopstwa. i 

Karol Marks napisał, że „filozofowie rozmaicie tylko interpretowali 
świat; idzie jednak o to, aby go zmienić”, Wynikającym stąd zadaniem dla 
partii jest przekształcanie świata, tj. stosunków ekonomicznych i społecz- 
nych, bazy i nadbudowy. Na tym polega rewolucyjny charakter partii klasy 
robotniczej. Aby to zadanie przekształcania świata właściwie realizować, 
partia musi wyjść na czoło społeczeństwa, stać się jego kierowniczą siłą. 
Kierowniczą siłą stać się może wtedy, gdy społeczeństwo uznaje jej pro- 
gram i zasady ideowo-polityczne za wskazania społeczne. 

Kierewnicza rola partii nie może być narzucona czy wymuszona, nie 
może zamykać się w ogólnikowych stwierdzeniach, zapisanych w różnych 
dokumentach partyjnych i państwowych. Kierownicza rola partii musi 
wynikać z dwóch podstawowych źródeł, po pierwsze — z uznania jej przez 
większość społeczeństwa, i po drugie — z kierowniczej działalności. Jeśli 
brak tych dwóch elementów w życiu partii to, chcąc nie chcąc, traci ona 
kierowniczą rolę. To wychodzenie obecnie na czoło jest trudne i skompli- 
kowane; jedni członkowie partii pragną jak najszybciej zdążać naprzód, 
podczas gdy inni mają obawy czy nadążą i czy społeczeństwo tego pragnie. 

A upływający czas jest bezwzględny, partia musi jak najszybciej wyjść 
na czoło, aby mogła kierować społeczeństwem w walce o nowe oblicze na- 
szego kraju i narodu. Społeczeństwo oczekuje od partii, iż upora się ona 
z wewnętrznymi problemami, zwłaszcza o. zdoła oczyścić się 
ze skompromitowanych i nieudolnych ludzi, przezwyciężyć błędy i wypa- 
czenia. Partia musi być pewnego rodzaju wzorem, modelem rzetelności 
i uczciwości. Tylko przykład partii jako instytucji społecznej, skupiają- 
cej przodujące, aktywne zgrupowania pojedynczych jednostek, może od- 
działywać na społeczeństwb. j 

Program partii, wychodzący naprzeciw oczekiwaniom ludzi pracy, jest 
szlachetny i szczytny, zawiodła jednak w dużej mierze realizacja tego pro- 
gramu na skutek różnych przyczyn, hie tylko personalnych. Trzeba, aby 
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społeczeństwo rozumiało, że partia to nie prominenci, którzy doprowadzili 
do kryzysu wewnątrz partii i państwa, ale rzesze ludzi tkwiących w społe- 
czeństwie, mających takie same, jak i inni, kłopoty, zmartwienia, trudności. 
Członkowie partii to w większości zwyczajni ludzie, którzy zdecydowali się 
swoim wysiłkiem i trudem urzeczywistniać idee partii, służące masom pra- 
cującym. 

Najważniejszym czynnikiem decydującym o skuteczności działania partii 
jest oddziaływanie ideowo-wychowawcze. Musi być ono ukierunkowane na 
cztery zasadnicze środowiska wychowawcze: ina, szkoła; zakład pra- 
cy i środki masowego przekazu. 

Rodzina polska znajduje się w specyficznej sytuacji, Oddziaływanie par- 
tii na nią jest stosunkowo słabe i formalistyczne, stąd wywodzą się później- 
sze konflikty wewnętrzne ludzi przychodzących do partii. Także 'i zacho- 
wanie dzieci prominentów budziło wielokrotnie sprzeciw społeczny. 

Działalność partii i odpowiednich organów państwowych jest w zakre- 
sie ideowo-wychowawczym niewystarczająca. Trzeba jednak pamiętać, 
że szkoła jest bardzo czułym instrumentem i nie można nim posługiwać 
się w sposób nierozważny i zbyt gwałtowny. Nie znosi ona szybkich posu- 
nięć, zmian, nagłego przechodzenia z jednej sytuacji w drugą, ale z drugiej 
strony — szkoła musi być otoczona stałą opieką i wsparciem, zarówno ze 
strony partii, jak i państwa. O szkole decyduje nauczyciel, on jest central- 
nym elementem całego systemu wychowania. Jego postawa ideowa, przy— 
należność do partii, wiedza i autorytet zadecydują o kształcie szkoły i o jej 
ideowo-wychowawczych efektach, a także o obliczu przyszłych członków 
partii. Dlatego nauczyciel, jego rola w szkole, jego sytuacja materialna 
i kulturalna, jego przygotowanie zawodowe i społeczne winny być w cen- 
trum uwagi partii. Nie ma bardziej ważnej sprawy, jak wychowanie mło- 
dzieży, bo ona zadecyduje o przyszłości naszego narodu. „Takie będą Rze- 
czypospolite, jakie młodzieży chowanie”. 

Duże znaczenie dla wychowania mają szkoły wyższe, one decydują o 
tym, jak będzie działać inteligencja polska, której znaczenie dla partii jest 
poważne. Partia musi dotrzeć ze swoimi programami i zasadami ideowymi 
do studentów, a przede wszystkim do studentów, którzy w przyszłości 
będą nauczycielami wszystkich stopni. Ale i inżynier w zakładzie pracy 
jest wychowawcą i nauczycielem, bo on kieruje jakimś zespołem ludzi 
bądź też oddziałuje na zespół ludzi. Dlatego inteligencja spełnia waż- 
ną rolę, z,niej pochodzi kadra kierownicza w wielu zakładach. Studenci 
to w dużej mierze przyszli kierownicy grup ludzkich. Za mały był przepływ 
doświadczeń społecznych między pracownikami nauki a studentami. Ogra- 
niczono się tylko do przekazywania wiedzy. Mówiono wiele o prawach, 
a mało o obowiązkach wobec państwa. Ale jednocześnie dyrygowano mło- 
dzieżą zamiast inspirować jej samodzielność. Najgorsze było to, że dzia- 
łalność tę sformalizowano, a tym samym zniechęcono do nauk społecznych 
i politycznych, do których pęd jest naturalnym zjawiskiem wśród młodzie- 
ży. Przezwyciężenie tych błędów daje gwarancję, że inteligencja zjedno- 
czy się w swej służebnej roli wobec mas pracujących. 

W zakładzie pracy partia odgrywa ważną rolę. Tu właśnie odbywa się 
kształtowanie właściwego stosunku do obowiązków wobec zakładu pracy 
i społeczeństwa. W zasadzie wszyscy ludzie pragną osiągać wyższy po- 
ziom życia społecznego i doskonalić swoje zachowanie. Partia powinna wi- 
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dzieć te aspiracje i kierować ję we właściwym celu, troszczyć się o podno- 
szenie wiedzy, oddziaływanie na postawy ideowo-moralne, stosunek do 
państwa, do pracy. wpływanie na ambicje, inspirowanie współzawodnictwa, 
nie jako formę rywalizacji, ale współdziałania i doskonalenia 'zawodowe- 
go. Partia w zakładzie pracy, jeśli kształtuje właściwe stosunki między- 
ludzkie oraz kulturę życia codziennego, pomoc i życzliwość dla osób znaj- 
dujących się w trudnej sytuacji życiowej, spełnia ważną rolę. Partia po- 
winna skoncentrować swoją uwagę na politycznym oddziaływaniu wycho- 
wawczym. Jej kierownicza bowiem rola tym bardziej będzie aprobowana 
i realizowana, im więcej będzie posiadała elementów wychowawczych. 
Partia winna interesować się wszystkimi problemami, które mają wpływ 
na kształtowanie się postaw i zachowań. Dużą rolę w tym zakresie będzie 
miało poczucie samorządności. i samodzielności jako wyraz demokracji 
wewnątrzzakładowej. Ale jednocześnie partia musi zadbać o to, aby poczu- 
cie odpowiedzialności za losy zakładu, społeczeństwa i państwa stale wzra- 
stało. Musi więc walczyć z wrogimi przejawami agitacji i propagandy, 
wszelkimi przejawami nieróbstwa, niekompetencji, braku dyscypliny i na- 
ruszaniem norm społecznych. Aby uzdrowić sytuację w zakładzie i w 
kraju, partia musi mieć „czyste ręce”, to znaczy zdobyć kredyt zaufania 
i autorytet moralny, dający jej prawo do tego, aby stanąć pewnie na cze- 
le społeczeństwa i prowadzić je do celu, jakim jest socjalizm, bez potknięć 
i zakrętów. Partia tworzy swą jedność, jeśli jej program i interesy ludzi 
pracy są w pełni zbieżne. _ 

Skuteczność działania w każdym zakładzie pracy zależy m. in. od stosun- 
ków między kadrą kierowniczą a załogą. Im więcej konfliktów w tej płasz- 
czyźnie, tym mniejsze' osiągnięcia gospodarcze i społeczne. Wobec tego 
partia powinna zadbać o właściwą realizację reformy gospodarczej. Organi- 
zatorzy produkcji, czy innej działalności zakMdu, powinni być dobierani 
spośród osób, które posiadają wysokie kwalifikacje zawodowe, potwier- 
dzone nie tylko dyplomem, ale też osiągnięciami w praktyce, wysokię kwa- 
lifikacje moralne oraz zdolności i umiejętności organizatorskie oraz zaufa- 
nie załogi. Partia winna zapewnić wysoką efektywność pracy swoich człon- 
ków. Obecnie, gdy zakłady stają się samodziełne, kapitalnego znaczenia 
nabierają zdolności i umiejętności organizatorskie, bez względu na przyna- 
leżność partyjną czy związkową. Partia, jako reprezentant załogi, winna 
udzielać kierownikom zakładu pomocy, kontrolować w sensie społecznym 
działalność kadry kierowniczej, opiekować się nią, proponować na stano- 
wiska kierownicze te osoby, które mają zaufanie załogi. Partia zdobędzie 
zaufanie, jeśli wytypowani przez nią na stanowiska kierownicze ludzie 

oczekiwania ogółu pracowników. 

Partia musi wsłuchiwać się w głosy załogi, aby konkretnie, na bieżąco, 
wpływać na korygowanie decyzji kierowników zakładów. w momencie, 
gdy wprowadzenie w pełni samorządu będzie już możliwe, partia musi do- 
kładnie poznać możliwości ludzi, którzy wejdą do samorządu. Powinni to 
być ludzie, których wysiłek i trud w zakładzie dają podstawę do przypusz- 
czeń, że osiągnięcia zamierzone zostaną wykonane. Ale już obecnie partia 
powinna prowadzić rozmowy z tymi członkami załogi, którzy reprezentują 
cechv przydatne i pożądane w pełnieniu funkcji w samorządzie, aby wpły-. 
wać na ich postawy i dążenia. Partia nie Może stać się nadzorcą organizacji. 
samorządu czy związku zawodowego, ale partnerem w rozwiązywaniu trud- 
nych problemów w danym środowisku. 
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Partia musi znać potrzeby ludzi pracy I dążyć do ich zaspokojenia. Ta- 
ką potrzebą jest zainteresowanie ogółu społeczeństwa życiem naszego kra- 
ju i świata. Dlatego, w wielu rodzinach, w momencie, gdy rozlegają się 
sygnały dziennika telewizyjnego, wszyscy spieszą do telewizorów. Partia 
musi dbać, aby naturalną ciekawość świata zaspokajać w sposób atrakcyj- 
ny. | 
Inna potrzęba to poczucie życzliwości, jakie powinno się kształtować 
wśród pracowników. Oznacza to w dużej mierze chęć niesienia pomocy 
tym, którzy jej potrzebują. Są to nie tylko słowa pocieszenia w czasie wy- 
padków losowych, ale codzienna troska o warunki pracy załogi. jak: bezpie- 
czeństwo i higiena pracy, żłobki, przedszkola, bufety, stołówki, domy kul- 
tury, wczasy, sanatoria. | | 

Ważnym problemem jest zainteresowanie się warunkami życia kobiet 
i dzieci. Partia nie może pomijać w swojej działalności starań i dążeń o po- 
lepszenie sytuacji kobiet pracujących. Winna spowodować, aby pomoc dla 
nich miała konkretny i skuteczny wyraz, a szczególnie, aby najwyższą tro- 
ską otaczane były dzieci pracowników. 

Innym, niezwykle ważnym problemem jest zainteresowanie i stała opie- 
ka nad absolwentami szkół rozpoczynającymi swoją pracę na terenie zakła- 
du pracy. Muszą oni czuć się członkami kolektywu, powinni mieć prawo 
krytycznego spojrzenia na.to, co się dzieje w zakładzie. Nie mogą czuć się 
zagubieni, nieprzydatni. 

Jak z tego wynika partia, aby być zjednoczona, powinna kroczyć do swo- 
ich celów wspólnie z załogami. Krok trzeba wydłużyć, aby dogonić czas. 
Wydłużyć go można tylko pod warunkiem, że w załodze zapanuje pewność, 
iż partia nie ma innych celów niż dobro ludzi pracy i że to jest gwarancją 
konieczności szybszego margzu. Ale, aby taka pewność i gwarancje istnia- 
ły, potrzebna jest, obok walki z poglądami i opiniami antysocjalistycznymi, 
taka organizacja życia społecznego zakładu, aby obywatelskie postawy pra- 
cowników zwyciężyły. Aby rosła wiara w możliwości przezwyciężenia kry- 
zysu i aby hasło „Polak potrafi” nie śmieszyło, a było sprawdzalnym 
dowodem efektywności gospodarczej i społecznej. 

Ostatnie miesiące, poprzedzające 13 grudnia 1981 r., spowodowały nie 
tylko spadek' produkcji, ale także poważne cofnięcie się świadomości spo- 
łećznej. Niektórzy chcieli tę świadomość społeczną cofnąć do 1945 r., gdy 
w Polsce działało zbrojne, antysocjalistyczne podziemie. Chcieli doprowa- 
dzić do wojny domowej, nie licząc się ze skutkami w skali międzynarodo- 
wej. Obecna działalność partii wymaga od wsżystkich członków partii wy- 
sokich kwalifikacji moralnych i politycznych. Jeśli ludzie spostrzegą, że 
odnowa znalazła odbicie w działaniu partii, że partia nie ogranicza się wy 
łącznie do deklaracji, to wtedy istnieje szansa na szybsze wychodzenie z 
kryzysu społecznego. Oznacza to zrozumienie, w jakim czasie żyjemy, jakie 
są uwarunkowania zewnętrzne i wewnętrzne naszego rozwoju, o co się 
toczy walka w polityce światowej, jakie jest miejsce naszego narodu w glo- 
balnej strategii i taktyce polityki miedzynarodowej. Musimy wiedzieć, 
czym jako naród dysponujemy, co przeszkadza nam osiągnąć to, czego 
oczekujemy. A ta gorzka niekiedy nauka musi się rozpocząć od zakładu 
pracy. W zakładzie pracy bowiem łatwiej wytłumaczyć, skąd wzięło się 
marnotrawstwo, złe doradztwo ekonomiczne i techniczne, brak dyscypli- 
ny organizacji i innych „siedmiu grzechów głównych”. Ale i w zakła- 
dzie pracy można przekonać się o ofiarności, poświęceniu, odwadze, wy- 


trzymałości, życzliwości i innych pozytywnych cechach charakteru, które 
odsunięto i pomijano, aby nie mogły przeszkadzać BACUORACH i pozo- 
rom wszelkiego rodzaju. 

Partia musi zadbać o to, aby wszystko w zakładach było jawne: przy- 
działy mieszkań, premie, dodatkówe świadczenia służbowe, wyjazdy za 
granicę itp. Pracownicy powinni mieć prawo oceniać, czy owe świadczenia. 
zostały słusznie przydzielone. A nie chodzi tutaj tylko o jawność, chodzi 
także o to, aby pracownicy mieli przekonanie o słuszności podjętych przez 
kierownictwo czy organizacje związkowe decyzji, by mieli prawo bez oba- 
wy zgłaszać swoje uwagi i zastrzeżenia. Sprawiedliwość społeczna bowiem 
nie może być tylko hasłem programowym, ale konkretnym, sprawdzanym 
na co dzień zjawiskiem w zakładzie pracy. 

Najbardziej istotnym elementem dla uzdrowienia społecznego i gospo- 
darczego Polski jest sprawa efektywnej i wydajnej pracy. Ocena pracy, jej 
wyników, wysiłku włożonego w tworzenie dóbr i wartości społecznych 
jest przedmiotem codziennych rozważań w Polsce. Lekceważenie pracy 
jest i było zmorą naszej gospodarki, Ale stosunek do pracy wiąże się 
także z pozycją robotnika. Trzeba walczyć o to, aby pojęcie robotnik nie 
brzmiało jak słowo poniżające, ale było źródłem honoru człowieka, który 
tworzy dobra materialne potrzebne społeczeństwu. Honor robotnika two= 
rzy się wtedy, gdy robotnik czuje satysfakcję ze swojej pracy, wie jak bar- 
dzo jest ona potrzebna narodowi, jaki szacunek ludzie mają do wytworów 
jego pracy. 
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Jedność partii jest więc wypadkową nie tylko tego, co dzieje się we- 
wnątrz partii, ale także i tego, co dzieje się na skutek jej działania wokół 
partii Masy pracujące swoją postawą określają swój stosunek do partii, 
a tym samym i kierunki, jakie ona obrała. Im więcej zamieszania w spo- 
łeczeństwie, tym więcej zagrożeń dla jedności partii. Bo szuka się wtedy 
różnych środków naprawy, niektórzy próbują wtedy przeciwstawiać 
swoje racje innym i działają na rzecz rozbicia partii. 

Jesteśmy na drodze przezwyciężania trudności wynikłych z rozbieżnych 
tendencji, ale walka o jedność partii trwa dalej, 


Uwagi o stylu działania partii 


MIECZYSŁAW SZYSZKO 


Pojęcie „styl pracy” (funkcjonowania, działania) partii marksistowsko- 
-leninowskiej ma bogatą tradycję polityczno-ideołogiczną. Tradycja ta 
wynika z teoretycznego i praktycznego dorobku rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego, wskazuje też, że o treściach „stylu funkcjonowania” partii de- 
cydują zarówno normy, zasady organizacyjne, jak też stopień ich zna- 
jomości i przestrzegania. Respektowanie tych norm pozwala bowiem na 
szybszą realizację ideologiczno-politycznych celów i wartości, którym 
partia służy i które pragnie urzeczywistniać. Dlatego działania partii, 
równoznaczne z jej polityczną praktyką, kojarzą się nieodłącznie z metoda- 
mi bądź sposobami realizowania tychże celów i wartości. | 

Styl pracy partii powinien być zatem niczym innym jak formą przeja- 
wiania się w praktyce zasad organizacyjnych danej partii, winien być 
czymś, co łączy partyjną praktykę z normami i zasadami obejmującymi 
całokształt życia wewnątrzpartyjnego. W odniesieniu do partii marksistow- 
sko-leninowskiej styl pracy dotyczy więc całokształtu stosowanych przez 
partię metod i środków, których inspirację stanowią leninowskie zasady 
życia partyjnego. 

_. W partiach typu leninowskiego. biorąc pod uwagę bogaty materiał hi- 
storyczny — dostrzec można zarówno swoiste, jak i uniwersalistyczne ce- 
chy stylu pracy. Jego swoistość wynika z charakteru samych partii, ich 
odmienności np. wobec partii socjaldemokratycznych czy chadeckich. Pod- 
stawą uniwersalizmu z kolei jest wspólny dla wszystkich partii komuni- 
stycznych wzorzec leninowski. Jednakże wzorzee ten nie przesądza we 
wszystkich szczegółach o konkretnych rozstrzygnięciach i sposobach dzia- 
łania, wprost przeciwnie. Jak wskazują doświadczenia wielu partii komu- 
nistycznych, ich funkcjonowanie, metody realizacji celów politycznych są 
zmienne, ulegają przekształceniom uwarunkowanym czynnikami obiek- 
tywnymi i subiektywnymi. Uzależnione są one każdorazowo od politycz- 
nych priorytetów, od warunków, w jakich partia działa, środowiska, poli- 
tycznego klimatu, stanu świadomości swych członków itp. Niejednokrot- 
nie modyfikacje te są wynikiem żywiołowych procesów zachodzących w 
partii i w społeczeństwie. Dzieje się tak zazwyczaj w sytuacjach kryzyso- 
wych, w warunkach ideologicznego zamętu i osłabienia organizatorskich 
funkcji partii. Doświadczenie PZPR wskazuje, że zwiększa się wówczas 
ranga działań intuicyjnych, rutynowych, zaś konieczność wymuszonego 
przystosowywania się do warunków zwiększa znaczenie przypadku. 

Dlatego o stylu pracy partii możemy mówić wówczas, gdy określone 

sposoby, formy czy metody zyskują cechy powtarzalności, a więc pewnej 
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częstotliwości, oraz gdy występują z określoną intensywnością zyskującą 
cechy względnej trwałości. Ponadto o stylu działania decyduje kolejność 
stosowanych procedur, a także dominacja określonych rodzajów postę- 
powania prowadzących do ugruntowania pożądanych lub eliminowania 
niekorzystnych zachowań, postaw, wyobrażeń, stereotypów itp. Zasób 
tak rozumianych czynności stosowanych przez partię służy optymalizacji 
jej politycznej roli, a zarazem umacnianiu jej politycznego przywództwa 
w państwie i społeczeństwie. 

Na te właśnie elementy wskazuje zainspirowana uchwałami XIII Ple- 
num KC PZPR z 14—15 października 1983 r. obecna kampania ideolo- 
giczno-polityczna w partii. W jej toku sty] pracy instancji partyjnych nie- 
jednokrotnie poddawany był wielostronnym, politycznym ocenom. Uświa- 
damiają one konieczność dalszych wysiłków na rzecz usprawnienia pracy 
zarówno partyjnych gremiów, jak też poszczególnych członków PZPR, 
pełniących z woli mas partyjnych różnorodne funkcje w strukturach or- 
ganizacyjnych. | 

Niezbędność doskonalenia organizatorskich funkcji partii wskazuje, iż 
stylu jej prący nie można odrywać od treści, dorobku, doświadczeń, teorii 
organizacji i zarządzania, jak również od ogólnych zasad prakseologii. 
Ideologiczne uwarunkowania partyjnych działań winny być uzupełniane, 
bardziej niż dotychczas, zarówno metodologią, jak i systemem pojęć, 
wypracowanych przez te dyscypliny. O ile jednak wymienione dziedziny 
wiedzy zarysowały zakres przedmiotowy oraz metodologię analiz funkcjo- 
"nowania różnych. rodzajów zespołów ludzkich, o tyle sfera objęta poję= 
ciem „styl pracy partii” wymaga gruntownych przemyśleń. Szczególnie 
niezbędna jest konfrontacja uniwersalnego dorobku leninowskiego ze 
współczesną teorią i polityczną praktyką PZPR. Do nielicznych wyjątków 
należą prace wykorzystujące zdobycze współczesnej nauki do badań nad 
partią. . Nie są wykorzystywane badania socjologiczne struktur organiza- 
cyjnych i trybu podejmowania decyzji w partii, a tymczasem zagadnienia 
te winny dominować w systemowym ujmowaniu zjawisk społecznych. 

Celowe wydaje się w związku z tym umiejscowienie problematyki stylu 
pracy w szerokim, systemowym ujęciu partii, traktowanej jako zorgani- 
zowana całość (system) obejmująca całokształt elementarnych . komórek 
organizacyjnych oraz powiązań i relacji zachodzących między nimi. Tra- 
dycyjnie rozumiane funkcjonowanie partii w kategoriach centralizmu de- 
mokratycznego może być wzbogacone o doświadczenie, kiedy partia, ze 
względu na określone ideologiczno-polityczne cele, występuje jako dyna- 
miczny zbiór wzajemnie współzależnych części. Daje to zarazem możliwość 
lepszego uchwycenia — przez analizę stylu funkcjonowania partii — jej 
powiązań ze światem zewnętrznym, z poszczególnymi ogniwami socjali- 
stycznego. systemu politycznego państwa, organizacjami społecznymi, in- 
nymi partiami politycznymi itp. | | 

Styl pracy powinien być rozpatrywany w kategoriach racjonalnego, 
świadomego działania zorganizowanych jednostek. W tym kontekście par- 
tia jawi się jako instrument służący osiąganiu wyraźnie sprecyzowanych, 
klasowych (grupowych) celów. Takie ujęcie wyklucza traktowanie stylu 
funkcjonowania partii jako relacji pomiędzy strukturami organizacyjnymi, 
kształtującymi się żywiołowo; wyklucza też pogląd, że zmiany zachodzące 
w ramach tych struktur są rezultatem czynności adaptacyjnych nie dają- 
cych się przewidzieć i zaplanować. Partia rządząca, sprawująca kierowni- 
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czą rolę w socjalistycznym systemie politycznym 1 występująca zarazem 
jako jego promotor, nie może biernie poddawać się degradującym ją ży- 
wiołowym procesom społecznym. Bierność, pozbawiająca partię jej poli- 
tycznych atrybutów, jest w tym kontekście równoznaczna z odwrotem od 
„Jeninowskiego wzorca awangardowości, wyzbyciem się politycznej aktyw- 
ności będącej synonimem ofensywnego stylu czasów rewolucji. - 

Środki i metody składające się na styl funkcjonowania partii marksis- 
towsko-leninowskiej podlegają wartościowaniu i ocenie. Do kryteriów 
weryfikujących należy tu głównie zgodność teorii z praktyką wyrażająca 
się w całościowym charakterze ideologicznych, politycznych i organizacyj- 
nych funkcji partii. Dlatego styl jej funkcjonowania, rozumiany też jako 
sposób (lub sposoby) realizacji zadań politycznych, nie może być przypad- 
kowy. Wynika to bowiem z przesłanek ustrojowych, politycznych i moral- 
nych, a także z generalnych założeń programowych partii. „Styl może 
być zatem traktowany również jako norma wartościowania działań poli- 
tycznych, gdyż, jak wiadomo, głównym walorem politycznego działania 
powinna być jego skuteczność. 

W stylu pracy partii zawarte są te czynniki, które decydują o możliwo- 
ści spełniania przez nią przewodniej roli, gwarantują polityczne wpływy 
w społeczeństwie oraz wyznaczają zakres oddziaływania partii na instytu- 
cje państwa socjalistycznego. Jak wskazują doświadczenia wielu rządzą- 
cych partii komunistycznych — w tym PZPR — wpływy te można zdoby- 
wać, utrwalać bądź tracić. Proces ten jest niczym innym, jak sprawowa- 
niem władzy z uwzględnieniem określonych metod i sposobów składają- 
cych się na ogólny styl partyjnego działania. Utrata zaufania społecznego 
przez partię, spadek jej politycznego prestiżu bądź zawężenie jej społecz- 
nej bazy w tym kontekście są równoznaczne z malejącą efektywnością 
stylu pracy partii. 

Sposób sprawowania władzy w relacji partia—społeczeństwo rozumia- 
ny jest jako zespół środków i metod służących politycznemu panowaniu 
klasy robotniczej. W praktyce politycznej oznacza to, po pierwsze — trak- 
towanie społeczeństwa jako zbiąrowości o zróżnicowanych interesach, dą- 
żeniach i oczekiwaniach w różnych sferach życia społeczno-politycznego; 
po drugie — zakłada istnienie i ujawnianie się zróżnicowanych poglądów 
i stanowisk, Stan ten wymaga określonej procedury w rozpoznawaniu 
i rozwiązywaniu sprzeczności i konfliktów w społeczeństwie, w państwie, 
a także w samej partii. Pożądany styl funkcjonowania partii to taki styl, 
który nie dopuszcza do narastania napięć, konfliktów i sprzeczności oraz 
niweluje sytuacje kryzysowe. W ramach takiego stylu pracy dużego zna- 
czenia nabiera umiejętność przewidywania skutków podejmowanych de- 
cyzji ł trybu ich realizacji, gdyż styl pracy partyjnej zawsze odnosi się 
" bezpośrednio do kierowania procesami społecznymi. 

Styl pracy partii jest w tym ujęciu równoznaczny z określonym typem 
politycznego oddziaływania na społeczeństwo, instytucje państwowe, a 
także organizacje społeczne. Oddziaływanie to dokonuje się głównie przez 
członków partii, uczestniczących w życiu publicznym, w pracy poszcze- 
gólnych instytucji i organizacji. 

Styl pracy partii na forum ogólnospołecznym I państwowym ucieleśnia- 
ją działacze polityczni, partyjne kadry kierownicze oraz szeroko rozumia- 
ny aktyw. Nie ulega wątpliwości, że wraz ze wzrostem kompetencji i ran- 
gą pełnionych funkcji wzrasta również możliwość ujawnienia się indy- 
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widualnego, własnego stylu pracy członków partii. „Styl” bowiem może 
być odzwierciedleniem trwałych cech osobowych, jak pryncypialność, 
szczerość, wrażliwość, odwaga, ale też i takich jak dygnitarstwo, apodyk- 
tyczność, asekuranctwo itp. 

W tworzeniu stylu pracy szczególnie ważną rolę odgrywają przywódcy. 
Jest to rola normotwórcza, gdyż ich postawy, działanie, a nierzadko spo- 
sób bycia w znacznym stopniu oddziałują na atmosferę i styl pracy ich 
najbliższego otoczenia. W partii styl pracy przywódcy przejmowany jest 
zazwyczaj przez jej najwyższe instancje. 

Nie ulega również wątpliwości, że sty] pracy partyjnej kształtują, głów- 
nie poprzez różne formy inspiracji, kierownicze gremia i instancje. Doty- 
czy to nie tylko planów czy konkretnych politycznych dyrektyw, lecz tak- 
że rodzajów zachowań, przejawiających się w działaniu poszczególnych . 
ogniw partii oraz ich wzajemnych relacji. 

Biorąc pod uwagę powyższe uwarunkowania styl pracy partii należy 
ujmować zarówno w kontekście stałego przepływu pracowników aparatu 
partyjnego do instytucji państwowych. jak też jako! proces uzupełniania 
kadr aparatu partyjnego. Problemy te nabierają szczególnego znaczenia 
w obliczu statutowych wymogów kadencyjności i rotacji w partii. 

Obecne doświadczenia PZPR skłaniają do stwierdzeń, iż awans w struk= 
turach partii osób, których głównym polem działania był aparat admini- 
stracyjno-gospodarczy lub inne pozapartyjne instytucje, łączy się z prze- 
noszeniem na grunt partii form I metod pracy tamtych instytucji. Jeżeli 
wnoszone na grunt partyjnego działania „style” idą w parze z niechęcią 
do pogłębiania wiedzy, z samozadowoleniem, a co gorsze z przeświadcze- 
niem o niecelowości zmiany metod postępowania. to styl pracy partyjnej 
ulega różnego rodzaju dewiacjom. Przeradza się najczęściej w kiębiccj 
tyczne, zrutynizowane czynności urzędnicze. 

W procesie przepływu kadr z aparatu partyjnego do sfery sakstwowo 
-gospodarczej wystąpić może z kolei niekorzystng zjawisko przenoszenia 
nieadekwatnych do wymogów siery PORPANYTNEJ metod i form partyjne- 
go działania. 

W kształtowaniu stylu pracy partii ośrówaja zatem niepoślednią rolę 
takie uwarunkowania jak: typ przywództwa, jaki reprezentuje decydent, 
motywy działania polityka, na które składać się może głębokie utożsamie- 
nie z interesami klasy robotniczej i narodu oraz przekonanie o swej 
służebnej róli wobec partii, ale też nierzadko chęć utrzymania władzy, 
obawa przed pogorszeniem własnej R ójrsca skłonność do ryzyka. Zwięk- 
sza się wówczas zakres stosowania subiektywnych kryteriów decyzyjnych; 
kultura polityczna działaczy politycznych, zwłaszcza szczebla podstawowe- 
go i średniego; różnice doświadczeń, zwłaszcza pokoleniowych, wśród dzia- 
łaczy politycznych. 

Styl pracy partii jest jednym z przejawów stylu politycznego działania, 
W jego ramach działania partyjne charakteryzują się jednak wyraźną au- 
tonomią, wynikającą ze szczególnego umiejscowienia partii w socjalistycz- 
nym systemie politycznym. Ponadto odrębność i specyfika działań partyj-, 
nych w kontekście działań politycznych w ogóle uwarunkowane są naj- 
wyższym stopniem zobiektywizowania wartości marksizmu-lóninizmu 
w ideologii i polityce partii. 

Autonomia i zarazem pewna odmienność stylu pracy partii w komplek- 
sie działań ogólnopolitycznych SR też z ROWE charakteru poli- 
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tycznych decyzji i działań partii w warunkach jej klasowej dominacji. I 
wreszcie, polityczne dzialania partii, w odróżnieniu od instytucji państwo- 
wych i społecznych, są głównie rezultatem norm i zasad, których źródłem 
jest sama partia. Przy czym można powiedzieć, że każda decyzja na grun- 
cie partii nosi znamiona działań politycznych, podczas gdy np. w obrę- 
bie działań aparatu państwowego margines tego, co „niepolityczne” wystę- 
puje w znacznych rozmiarach. 

Zakres i ranga decyzji politycznych warunkują tym samym i różnicują 
styl partyjnych i bezpartyjnych działań, narzucają im określoną specyfi- 
kę, zaś w odniesieniu do politycznych decyzji partii nadają im cechy wy- 
jątkowości. 

Styl pracy politycznej w szerokim rozumieniu określony jest m.in. przez 
strukturę politycznych instytucji — ogniw socjalistycznego systemu poli- 
tycznego, ich polityczne kompetencje, a także poprzez sposoby ich wyłania- 
nia lub powoływania. Różnicuje to — zazwyczaj znacznie — metody i środ- 
ki wypracowywania i podejmowania decyzji politycznych w partii i poza 
nią, w ramach instytucji państwowych. 

Sty] pracy partii powinien służyć podnoszeniu jej politycznej efektyw- 
ności, a więc optymalizacji decyzji politycznych, będących finalnym pro- 
duktem określonych metod i środków działania partii, jej ogniw oraz człon- 
ków. W tym kontekście można mówić o racjonalności decyzji politycznych 
partii, a w konsekwencji również o racjonalności stylu jej pracy. 

Kryteria te w odniesieniu do politycznych działań partii sprowadzałyby 
się do: 

— zgodności decyzji z socjalistycznym systemem wartości; 

— uzyskiwania politycznych korzyści przy spożytkowaniu odpowiednich 
instrumentów organizacyjnych w pracy partii; 

— maksymalnej społecznej akceptacji dla podejmowanych decyzji po- 
litycznych. | 

Podstawowym kryterium racjonalności stylu pracy partii jest aprobata 
społeczna jej polityki. Musi ona — biorąc pod uwagę charakter partii oraz 
ustroju politycznego, w którym funkcjonuje, odpowiadać społecznym pre- 
ferencjom większości ludzi, których polityka ta dotyczy, szczególnie zaś 
musi odpowiadać preferencjom klasy robotniczej, bowiem partia jest jej 
głównym i jedynym reprezentantem politycznym. 

Kierunki działań, wyznaczone przez IX Zjazd oraz XIII Plenum KC 
dotyczące ideologicznej, politycznej i organizacyjnej konsolidacji PZPR, 
potwierdzają zasadność pytania o obiektywne uwarunkowania stylu pra- 

„cy partii. Jakie czynniki i jakie okoliczności powodują, że jedne formy, 
metody pracy partii stają się pożądane, niekiedy dominujące, inne zaś 
tracą znaczenie bądź zanikają? Odpowiedzi wymaga też pytanie: jakie są 
istotne przyczyny i powody wpływające na zmianę stylu działania partii 
i jej ogniw? 
Z wielu uwarunkowań decydujących:o stosowaniu określonych metod 
1 form wyróżnić można kilka zasadniczych. Należą do nich: 

— strategiczne i taktyczne (ostateczne i etapowe) polityczne cele partii 
zawarie w jej programie; 

— skala i zakres sprzeczności oraz konfliktów przejawiających się w 
procesie budownictwa socjalistycznego, związanych ze stopniem zaawan- 
sowania socjalistycznych stosunków społeczno-politycznych; ' 
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«— proces dostosowywania struktur organizacyjnych partii do jej poli- 
tyczno-ideologicznych potrzeb; 

— jakościowy stan szeregów partyjnych, poziom wiedzy politycznej 
oraz zasób doświadczenia politycznego, a także orientacja światopoglądo- 
wa członków partii, znajomość mechanizmów funkcjonowania partii oraz 
praw i obowiązków statutowych; | | 

— cechy osobowe i predyspozycje działaczy partyjnych, proporcje uni- 
wersalizmu politycznego i politycznej specjalizacji np. ekonomika, ideolo- 
gia, kultura itp.; 

— obieg informacji w partii (w myśl dewizy, że jakość decyzji oraz spo- 
sób i formy ich urzeczywistnienia zależą od jakości informacji). 

Zarówno w odniesieniu do całej partii, jak i jej ogniw styl pracy może 
przybierać kształt demokratyczny, autorytatywny oraz manipulatorski. 
W odniesieniu do zachowań indywidualnych niektórych funkcjonariuszy 
wyróżnia się niekiedy styl nieingerujący. Na ogół występują style .„mie- 
szane” charakteryzujące się jednak przewagą bądź demokratycznych, bądź 
autokratycznych elementów. 

Z punktu widzenia celów i ideałów partii marksistowsko-leninowskiej 
najbardziej pożądany i uprawniony jest demokratyczny styl pracy. 

Do jego utrwalenia zmierza partia poprzez całf system rozstrzygnięć 
normatywno-statutowych. Umacnianiu tego stylu, obiektywnie rzecz bio- 
rąc, służą leninowskie zasady centralizmu demokratycznego. Demokratyzm 
w partii był i jest wartością mającą niezwykle pozytywne zabarwienia 
emocjonalne, czego wyrazem były chociażby niedawne burzliwe dyskusje 
w PZPR nad jej organizacyjno-politycznym kształtem. 

Mimo że demokratyczny styl nabiera wartości modelowych, nie powi- 
nien być jednak absolutyzowany. W działalności partii niejednokrotnie 
z przyczyn obiektywnych występuje konieczność preferowania centraliz- 
mu i partyjnej dyscypliny. 

Biorąc pod uwagę całokształt mechanizmów wewnątrzpartyjnych de- 
mokratyczny styl działania preferuje: 

— zgodny z wolą większości sposób wyłaniania, a w konsekwencji 
1 funkcjonowania władz partyjnych; 

-—— przestrzeganie odpowiednich procedur wyborczych, tajności wybo- 
rów oraz leninowskiej zasady jawności działania; 

— otwartość dyskusji i krytyki, której granice wyznaczają interesy 
partii ujmowane w kategoriach jej ideologicznej, politycznej i organizacyj- 
nej jedności, budowanej w oparciu o leninowskie normy i zasady, a nie 

e układy lub jednostkowe zależności, preferujące usytuowanie 
poszczególnych lontów w strukturze partii; 

— właściwe przygotowanie i programowanie decyzji, przy zaangażowa- 
niu odpowiednich gremiów i członków partii w procesy decyzyjne; 

— taki obieg informacji, który obiektywnie umożliwia eliminowanie 
błędów z procesów decyzyjnych oraz pozwala skutecznie kształtować 
szeroko rozumianą wiedzę członków partii; | 

— operatywną politykę kadrową konsekwentnie przestrzegającą wy- 
mogów politycznego zaangażowania, partyjnej pryncypialności i fachowo- 
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— należytą kontrolę wykonania uchwał poszczególnych instancji partii, 
łącznie z kontrolą realizacji uchwał zjazdowych. 

Katalog powyższy nie wyczerpuje wszystkich postulatów związanych z 
demokratycznym stylem pracy partii, zwraca jednak uwagę na generalne 
wymogi, których spełnianie decyduje o stopniu przejawiania się tego sty- 
lu. Jego efektami są z reguły: inicjatywa, polityczna aktywność, poczucie 
współuczestnictwa i współodpowiedzialności, zwiększające stopień utożsa- 
miania się jednostek z partią oraz kształtujące właściwy klimat w stosun- 
kach międzyludzkich. 

W praktyce funkcjonowania partii występuje wiele czynników ograni- 
czających bądź ujemnie korygujących demokratyczny styl jej pracy. Jest 
to zazwyczaj nadmierna obawa przed ryzykiem, innowacją, niechęć do ko- 
legialności, dążenie do monopolu (władzy, korzyści materialnych), a tak- 
że obrona przed błędnie interpretowaną samorządnością i społeczną spon- 
tanicznością. 

Czynnikami deprecjonującymi lub hamującymi demokratyczne działa- 
nia w partii są: niski poziom świadomości ideologicznej (odideologizowanie 
partii); brak znajomości politycznych i organizacyjnych zasad funkcjono- 
wania partii, dezintegracja organizacyjna, osłabienie więzi członkowskiej 
(partia jako wspólnota ealizująca cele polityczne); wyobcowanie kierow- 
niczych gremiów w strukturze partii; tendencje uzurpatorskie; ogroni- 
czenie i eliminowanie kontroli organizacji partyjnych w stosunku do in- 
stancji; przejmowanie atrybutów organizacji partyjnych przez wąskie gre- 
mia lub jednostki; wymykanie się aparatu partyjnego spod kontroli władz 
partyjnych; niewłaściwy tryb doboru pracowników aparatu partyjnego 
(jego konformizm i konserwatyzm, niekiedy karierowiczostwo i oportu- 
nizm); niewłaściwe metody realizacji liczebnego i jakościowego wzrostu 
szeregów partyjnych; niskie walory ideowe, polityczne i moralno-etyczne 
członków partii; żachwianie proporcji w składzie społecznym partii, spa- 
dek liczby robotników, utrata klasowej tożsamości partii; niedomagania w 
zakresie realizacji zasady przewodniej roli partii wobec społeczeństwa 

1 państwa; nieadekwatność działań partii wobec perspektywicznych zało- 
żeń programowych; brak mobilności partii w dostosowaniu form i metod 
działania do zmiennej rzeczywistości; przejmowanie kompetencji władz . 
państwowych (identyfikacja, krzyżowanie się zakresów decyzyjnych partii 
i aparatu państwowego); zanik funkcji politycznego kierowania i kontroli 
partii wobec organów administracji państwowej. / 

Wiele z wymienionych wyżej czynników sprzyja niejako automatycz- 
nie utrwalaniu się niedemokratycźznych stylów w pracy partii, stając się 
zwłaszcza podłożem dla działań autorytatywnych. 

Charakteryzują je zazwyczaj tendencje do nadużywania działań dys- 
cyplinujących centralizacji procesów decyzyjnych, nierzadko przeświad 
czenie o nieomylności decyzji tzw. góry. W odniesieniu do osób sprawują 
cych funkcje kierownicze styl ten przejawiać się może w impulsywnym 
entuzjazmie lekceważącym społeczno-polityczne realia. 

Autorytatywny styl pracy może być jednak również wyrazem energił, 
rozmachu i przedsiębiorczości w działaniu, dużej przebojowości zarówno 
jednostek, jak też kierowanych przez nie kolektywów. Jeżeli rozmach ten 
i przebojowość, łączące się z polityczną aktywnością mas partyjnych, "sid 
w parze z wymogami Statutu partii, jej polityczną linią, a przy tym zysku 
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ją ogólnopartyjną i społeczną akceptację, to nie powinny być traktowane 
jako zaprzeczenie demokratycznego stylu działania. 

Bywa jednak i tak, iż autorytatywny styl pracy stawał się charaktery- 
styczny dla szczególnego typu działań politycznych w partii. Nabierał on 
znaczeńia w sytuacjach konfliktowych, w warunkach walki frakcyjnej 
i wzrostu roli grupowej dyscypliny wynikającej często z autorytetu okre- 
ślonego działacza w partii. Przeszłość polskiego ruchu robotniczego dos- 
tarcza przykładów funkcjonowania wewnątrzpartyjnej opozycji, której 
styl podejmowania i realizacji działań politycznych preferował niejako z 
konieczności ograniczenie demokracji w partii. 

Autorytatywny styl działania jest również — co nietrudno zauważyć 
analizując materiał historyczny — preferowany przez prądy i ugrupowania 
sekciarskie, dla których głównie „żelazna dyscyplina” jest synonimem ope- 
ratywności i skuteczności politycznego działania. 

Negatywne jest również świadome uciekanie się do manipulacyjnych 
metod i środków w pracy partii. Styl manipulacyjny bywa zazwyczaj rów- 
noznaczny z dewizą „cel uświęca środki”. | 

W działaniu przejawiającym się w stylu manipulatorskim niejako z gó- 
ry zakłada się, iż końcowe efekty działania bądź nie muszą być znane 
ogółowi. którego dotyczą, bądź też nie powinny być mu znane, znajomość 
bowiem końcowych rezultatów takich działań może prowadzić wręcz do 
ich społecznej negacji. Urzeczywistnianie stylu manipulatorskiego zakła- 
da więc konieczność mistyfikowania i maskowania istoty dążeń i zamiee« 
rzeń takich czy innych działaczy lub gremiów w partii. Elementy tak ro- 
zumianych działań politycznych dostrzec można analizując rewizjoni- 
styczne tendencje skrywane np. pod szyldem rozwijania marksizmu-leni- 

UL - 

Styl nieingerujący, dostrzegany nierzadko w kierowaniu zespołami pra- ' 
cowniczymi, w partii może przejawiać się jedynie w sposób ograniczony. 
Nie może on być stosowany ze zrozumiałych względów przez kierownictwo 
partyjnych instancji, oznacza bowiem nic innego, jak polityczną bierność, 
brak ofensywności, własnego zdania. niechęć do wydawania jakichkolwiek 
ocen i zajmowania stanowiska. 

Elementy takiego stylu pracy dostrzec można jednak w funkcjonowaniu 
tych POP, gdzie organizacyjno-ideologiczny marazm jest wyrazem braku 
politycznej energii. Jeśli stan taki utrwala się lub pogłębia, to styl nieinge- 
rujący stwarza dogodne warunki przenoszenia na grunt partii działań 
autorytatywnych i manipulatorskich. 

Odwołując się do zarysowanych wyżej koncepcji nietrudno dostrzec, iż 
każda z nich, realizowana w ramach całej partii lub w jej poszczegól- 
nych ogniwach, może być rozpatrywana pod kątem różnorodnych aspek- 
tów. Tak więc styl pracy partii może być określany poprzez aspekty 
polityczno-ideologiczne, moralno-etyczne, organizacyjne, prakseologicz- 
ne, a nawet ekonomiczne. | 

Każdy z tych aspektów składa się na całościową charakterystykę stylu 
pracy partii. Ogniskują się w nim bowiem takie cechy, jak: rzetelność, 
uczciwość, kompetentność, ale i rachunek kosztów działania; kryteria efek- 
tywności oraz formy zorganizowania i koordynacji działań pokazujące, kto 
kim i jak kieruje. Niebagatelne znaczenie mają tu również psychologiczne 
aspekty; reakcje partyjnych i bezpartyjnych zbiorowości, naśladownictwo, 
formy sprzeciwu lub-akceptacji. 
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Na oddzielną uwagę zasługuje zewnętrzny wystrój stylu pracy partii; 
jego mahifestacyjno-pi.pagandowa oprawa. Lata siedemdziesiąte wytwo- 
rzyły w PZPR swoisty fasadowy rytuał przesłaniający czynności nieade- 
kwatne do realizowanych celów politycznych. Dlatego partyjna obyczajo- 
wość mogła być dostrzegana i oceniana głównie poprzez zmistyfikowane, 
nierzadko pozorne działania. Jak nietrudno dostrzec, PZPR skutecznie od- 
rzuca dziś „styl ceremonialny”. Rzecz w tym. by zapobiec jego powrotom. 


€ 
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Kwestie podjęte w niniejszym artykule nie wyczerpują wszystkich teo- 
retycznych i praktycznych aspektów stylu pracy partii. Partyjna rzeczy-. 
wistość jest bowiem znacznie bogatsza w swej ideowo-politycznej i orga- 
nizacyjnej złożoności. Stąd też problem ten wymaga dalszych pogłębio- 
nych analiz funkcjonowania PZPR; działań rozumianych jako proces har- 
monizowania zasad i norm konstytuujących partię z celami i interesami 
polskiej klasy robotniczej. 

W aspekcie przewodniej roli partii w społeczeństwie styl jej pracy to 
głównie sposób przenoszenia i utrwalania określonych politycznych warto- 
ści w narodzie. Dlatego styl ten nie powinien być utożsamiany z kierowa- 
niem nieświadomą masą, lecz ze żmudnym. pozyskiwaniem myśli i uczuć 
ludz: pracy. 


" O zbieżność uchwał z życiem 


- STANISŁAW MAJCHRZAK 


*: 


Partia marksistowsko-leninowska, spełniając przewodnią rolę w proce- 
sie budownictwa socjalistycznego, uzewnętrznia swoją działalność przede 
wszystkim w formie uchwał, Prezentowane w ten sposób stanowisko par- 

-tii w węzłowych kwestiach społeczno-politycznego rozwoju stanowi bądź 
wprost, bądź po przetransformowaniu uchwał partyjnych w normy  po- 
wszechnie obowiązującego prawa, dyrektywę do działania wszystkich or- 
ganów państwa i elementów składowych politycznej organizacji społe- 
czeństwa. Doniosła rola dyrektyw partyjnych skłania do analizy czynni- 
ków zarówno inspirujących, jak i determinujących ich treść i zakres. 


Jak w każdym procesie decyzyjnym, tak i w mechanizmie podejmowa- 
nia przez partię uchwał wskazać można określone czynniki, leżące u pod- 
staw przyjmowanych rozwiązań i przesądzające ich treść. Do zasadni- 
czych determinant decyzji partyjnych należą niewątpliwie założenia i ce- 
le ideologiczne oraz szeroko rozumiane względy teleologiczne i etyczne, 
Poza społecznymi i fizycznymi możliwościami realizacji podejmowane de- 
cyzje uwzględniać muszą i inne elementy, np. stan świadomości społe- 
czeństwa, kulturę polityczną, system prawny, gusty i upodobania społecz- 
ne. ewentualne ujemne następstwa gospodarcze, polityczne, ekologiczne 
i inne. Wpływ determinujący wywierają także oceny bieżące, warunko- 
wane stopniem obiektywnego uświadomienia sobie istniejącego stanu rze- 
czy. | 


Działalność partii. jest także uwarunkowana szeregiem czynników obiek- 
tywnych i politycznych, charakterem klasy robotniczej, jej historyczną 
misją, socjalistycznymi stosunkami społecznymi, osiągniętym stopniem 
rozwoju społecznego oraz specyfiką kraju i poszczególnych dziedzin jego 
życia. Konieczne uwzględnienie tych elementów nie może jednak uspra- 
wiedliwiać odstępstwa od podstawowych, pryncypialnych zasad warunku- 
jących rozwój socjalizmu. Zaliczyć do nich można społeczny charakter 
środków produkcji, udział szerokich mas w rządzeniu, kierowniczą rolę 
„partii, proletariacki internacjonalizm i inne. 

Niezależnie od złożoności uwarunkowań każdej podejmowanej decyzji 
podstawowym instrumentem teoretyczn pozwalającym partii na sku- 
teczną i konsekwentną budowę socjalizmu jest marksizm-leninizm, na któ- 
rego ,,...podstawie — jak czytamy w materiałach VII Zjazdu — opieramy 
programowanie rozwoju naszego społeczeństwa, wszystkie nasze decyzje 
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i praktyczne działania”(1). Rola marksizmu-leninizmu sprowadza się nie 
tylko do rozpoznania i objaśniania zjawisk i procesów społecznych, ale 
przede wszystkim do aktywnego wykorzystania wiedzy w tym zakresie 
do przekształcenia otaczającej rzeczywistości. Teoria marksistowsko-leni- 
nowska jest instrumentem zarówno poznania, jak i planowego sterowania 
roz wojem społecznym. 

Marksizm-leninizm w sposób naukowy odzwierciedlający rzeczywistość 
i artykułujący obiektywne interesy klasy robotniczej jest zarówno czyn- 
nikiem inspirującym partię, jak i determinującym- treść podejmowanych 
przez nią inicjatyw. Konstruowane na bazie ideologii cele i wypływające 
z naczelnych wartości ideologicznych inspiracje posiadają charakter ogól- 
ny i z reguły wymagają określonej konkretyzacji i relatywizacji. 

Ideologia klasy robotniczej posiada ponad wiekowy dorobek teoretycz- 
nych uogólnień oraz praktykę kilkudziesięciu partii komunistycznych i kil- 
kunastu państw realnego socjalizmu. Inspiracyjna rola ideologii marksi- 
stowsko-leninowskiej rozumiana jako teoretyczne uogólnienie interesów 
klasy robotniczej nie przesądza preferowania rozwiązań korzystnych wy- 
łącznie dla tej klasy. Pogłębiający się proces przeobrażeń socjalistycznych 
tworzy obiektywną możliwość, a z upływem czasu wręcz konieczność u- 
względniania w programach partii komunistycznych interesu nie tylko kla- 
sy robcetniczej, ale także innych klas i warstw społecznych. Problem ten 
znajduje odzwierciedlenie w programach wielu partii marksistowsko-le- 
ninowskich. Tak np. w materiałach KPZR czytamy: „Stawiając i rozwią- 
zując problemy dalszego rozwoju naszego systemu politycznego, zagad- 
nienia o charakterze ideologicznym, Komitet Centralny wychodzi z zalo- 
żenia, że polityka partii daje pożądane wyniki wtedy, gdy uwzględnia 
ściśle zarówno interesy calego narodu, jak i interesy klas i grup społecz- 
nych wchodzących w jego skład, kieruje je w jeden wspólny aurt' (2). 

Mimo znaczącej roli, jaką odgrywa ideologia w działalności partii komu- 
nistycznej, nie wszystkie jej zachowania wyznaczane są przez ideologię 
i.nie wszystkie zasady ideologiczne znajdują odbicie w działalności bieżą- 
cej partii. Dzieje się tak co najmniej z dwóch powodów: absolutnie wier- _ 
ne przenoszenie założeń ideologicznych do praktyki życia społeczno-poli- 
tycznego jest niemożliwe, a po wtóre, istnieje znaczny obszar działania 
partii nie posiadający odzwierciedlenia w ideologii. Problem pierwszy traf- 
nie ujmuje J. J. Wiatr, gdy stwierdza: „Nigdy bowiem nie dzieje się tak. 
by ideologia była wcielana w życie literalnie, dokładnie według wyobra- 
żeń ideologów. W stopniu większym lub mniejszym ideologia musi upięk- 
szać rzeczywistość, tworzyć obraz zdolny do wywołania czynów masowych, 
a więc dostatecznie abstrakcyjny. Różne występują tu elementy tego upięlc- 
szania. Ideologia skraca "perspektywę historyczną, zapowiadając rychłe 
nadejście lepszego świata, gdy faktycznie droga doń wiedzie przez wysił- 
ki wielu pokoleń. Ideologia akcentuje blaski celu, do którego się dąży, bo 
tylko cel upiększony zdolny jest zapalić dostatecznie wielki płomień ener- 
gii masowej”(3). Ideologia zawiera zatem nie tylko artykulację określo- 
nych interesów i racjonalizację działań społecznych, ale także elementy 
emocjonalne, bez których idee nie byłyby w stanie poruszać mas. Stwien- 
dzenie to nie oznacza akceptacji demagogii czy mistyfikacji zdecydowanie 


(1) VII Zjazd PZPR. Podstawowe materiały i dokumenty, Warszawa 1975, str. 127. 
(2) XXIV Zjazd KPZR. ięk yt t uchwały, wyd. II, Warszawa a str. 113. 
(3) J. J. Wiatr: cyt. wyd., str. 450. 
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odrzucanej przez W. Lenina. „Nie należy siać złudzeń ani dodać sobie 
mitów — materialistyczne pojmowanie dziejów i klasowy punkt widzenia 
są temu bezwzględnie przeciwne” (4). W tym kontekście nasuwa się py- 
tanie: na ile wskazany czynnik emocjonalny objawia się lub winien obja- 
wiać się w poczynaniach partii, a w szczególności w jej działalności zmie- 
rzającej do kształtowania nowych stosunków prawnych. Normy: prawne 
z istoty swej operują językiem ścisłym i suchym. Wydaje się jednak uza- 
sadnione zastosowanie, szczególnie w aktach o doniosłej wadze politycznej 
i społecznej, sformułowań pobudzających wyobraźnię jednostki i przez 
to wzmacniających skuteczność oddziaływania. Ilustracją stosowania ję- 
zyka „emocjonalnego” mogą być niektóre zwroty Konstytucji: „Praca jest 
prawem, obowiązkiem i sprawą honoru każdego obywatela”, „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa coraz pełniej wprowadza w życie zasadę: od każde- 
go według jego zdolności, każdemu według jego pracy”, „Obrona Ojczyz- 
ny jest najświętszym obowiązkiem każdego obywatela” itp. 

Niekiedy w aktach prawnych stan postulowany wyrażany jest jako stan 
faktycznie istniejący. Przykładem tego rodzaju zabiegów mógł być art. 
70 par. 2 Konstytucji z 1952 r. stwierdzający fakt oddzielenia Kościoła od 
państwa, podczas gdy -początek lat pięćdziesiątych rozpoczynał dopiero 
ten proces. O takim charakterze aktów prawnych mówił także W. Le- 
nin: „Mieliśmy okres, kiedy dekrety stanowiły formę propagandy, Szy= ' 
dzono z nas, mówiono, że bolszewicy nie pojmują tego, że tch dekrety nie 
są wykonywane... jednakże okres ten był uzasadnicny, kiedy bolszewicy 
ujęli bowiem władzę w swe ręce, powiedzieliśmy szeregowemu chłopu, . 
szeregowemu robotnikowi: chcielibyśmy, ażeby państwem rządzono właś- 
nie tak — macie dekret, spróbujcie... W rezultacie zdobyliśmy owo wiel- 
kie zaufanie, które miały do nas masy ludowe”(5). 

W kontekście porusżanych spraw uprawniona wydaje się teza o potrze- 
bie uwzględniania przez partię (w określonych proporcjach) elementów 
postulatywnych i emocjonalnych, stanowiących nieodzowny komponent 
mechanizmu skutecznego oddziaływania na społeczeństwo. Niewątpliwą 
prawidłowością jest tendencja do stopniowego przesuwania się punktu 
ciężkości z ujęć emocjonalnych t postulatywnych, dominujących zwłasz- 
cza w początkowym okresie przeobrażeń rewolucyjnych, do uzasadnień 
coraz bardziej racjonalnych w miarę pogłębiania się procesu budownic- 
twa socjalistycznego. Wypływa to zarówno z faktu rozwiązania najbar- 
dziej podstawowych kwestii politycznych i społecznych, jak i coraz więk- 
szej złożoności problemów budownictwa socjalistycznego. Wzrastający 
poziom świadomości i kultury politycznej społeczeństwa tworzy perspek- 

e nowe warunki dla urzeczywistnienia inicjatyw partii, choć wye= 
daje się, że i w tych nowych okolicznościach całkowita rezygnacja ze 
stymulacji emocjonalno-ekspresywnych byłaby niecelowa, Mimo że prak- 
tyka ostatnich lat budzi wiele negatywnych refleksji (ip. z uporem lan- 
sowana propaganda sukcesu), śmiem twierdzić, że język suchy, ścisły i pra- 

gmatyczny, podobnie jak ten przesadnie euforyczny, powodować może 
czenie w osiągnięciu pożądanych efektów. Wprowadzanie w obieg 

życia społeczno-politycznego sloganów, „haseł i kategorii pozaprawnych 
wywołuje niewątpliwie uproszczony obraz zjawisk, lecz w wielu sytua= 


(4) W. Lenin: Dzieła t. 33, Warszawa 1957, str. 311. 
(5) W. Lenin: Dzieła t. 33, Warszawa 1957, str. 311. 
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cjach właśnie ten fakt uproszczenia, niekiedy bardzo złożonego problemu, 
przesądza skuteczność działania. Lata osiemdziesiąte to okres zdomino- 
wania w życiu społecznym elementów racjonalnych przez czynniki emo- 
cjonalne wykorzystywane przede wszystkim przez siły antysocjalistycz- 
ne. Z doświadczeń tego okresu, a szczególnie mechanizmów kształtują- 
cych w tym czasie postawy jednostkowe i nastroje społeczne, partia 
musi wyciągnąć odpowiednie wnioski w zakresie metod swego oddziały- 
wania. Rozwiązaniem optymalnym byłoby wzbudzenie postaw emocjo- 
nalnych zbieżnych z racjonalnie i intelektualnie ukształtowaną dyrekty- 
wą działania. Podejmując skomplikowane przedsięwzięcie zbudowania no- 
wego społeczeństwa, partia marksistowsko-leninowska nie może i nie po- 
winna rezygnować z instrumentów emocjonalnych o ile przyspieszają one 
proces przeobrażeń socjalistycznych. ; 

Istotne zagadnienie stanowi wybór czasu, urealnienie w praktyce spo- 
łecznej i politycznej założeń ideologicznych. Mieliśmy zjawisko zarówno 
przedwczesnego, w stosunku do realnie istniejących warunków, wciele- 
nia-w praktykę pewnych idei, np. kolektywizacja podjęta w latach pięć- 
dziesiątych, jak i opóźnienia w realizacji pożądanych rozwiązań, co ilu- 
strować może nie rozstrzygnięty jeszcze problem egalitaryzmu. Przyczy- 
nami tych zjawisk z reguły były deformacje w życiu partii, idealizacja 
wzorów zewnętrznych, interes pojawiających się grup .w łonie partii i in- 
ne czynniki. 

Założenia ideologiczne wymagają określonych warunków realizacji. Za- 
daniem partii jest ocena czy istniejąca sytuacja żapewnia powodzenie 
i urzeczywistnienie danej idei. Nietrafne podjęcie decyzji rodzi wiele skut- 
ków ujemnych, a nadto z reguły odsuwa w czasie realizację danego przed- 
sięwzięcia. Zamierzenia partii muszą także uwzględniać istniejący stan 
prawny, determinujący zarówno postawy członków zespołu decyzyjnego, 
jak i postawy adresatów decyzji (świadomość prawna). Niekiedy struktura 
prawna może uniemożliwić realizację zamierzeń partii. Przykładem mo- 
że być projekt ustawy z 1971 roku w sprawie zapobiegania i zwalczania 
pasożytnictwa społecznego (ograniczenie życia na cudzy koszt) pozostają- 
cy w zupełnej zgodności z ideologią marksizmu-leninizmu, głoszącą zasa- 
dę korzystania z dóbr materialnych i duchowych proporcjonalnie do wło- 
żonej pracy. Opracowany w oparciu o wytyczne Biura Politycznego panr- 
tiii popierany przez wszystkie kluby poselskie i aprobowany przez spo- 
łeczeństwo, projekt ustawy nie uzyskał statusu obowiązującego prawa(6). 

Po bardzo szerokiej dyskusji ogólnospołecznej i środowiskowej, w zna- 
 komitej większości aprobującej inicjatywę partii, nad rządowym projek- 
tem ustawy podjęły pracę dwie komisje sejmowe: Spraw Wewnętrznych 
i Wymiaru Sprawiedliwości. Zaaprobowała także projekt. z pewnymi za- 
strzeżeniami, Komisja Pracy i Spraw Socjalnych, odbyło się siedem po- 
siedzeń podkomisji. Ustawy jednak nie uchwalono, ponieważ komisje do- 
szły ostatecznie do wniosków, że jej przepisy musiałyby z konieczności 
wchodzić w kolizję z zasadami obowiązującego prawa wewnętrznego i mię= 
dzynarodowego, a nadto w określonych okolicznościach mogłyby rodzić 
" ujemne skutki społeczne (np. regionalny brak stanowisk pracy) bądź sta- 
łyby się niemożliwe do wyegzekwowania (przymus pracy). 

(6) Sprawozdanie stenograficzne z KII posiedzenia Sejmu w dniu „19.03.1971 r, Ar- 


chiwum Sejmowe. Ustawy. nie uchwalone, k. 170 oraz Protokoły Komisji Sejmowych. 
Sejm V kadencji, k. LXXI k. 307 i 308. 


Problem pasożytniczego trybu życia podjęty został przez partię po- 
nownie w 1982 r. Inicjatywa w tym okresie uwieńczona została co piaw- 
da ustawą sejmową, lecz o tak ograniczonym zasięgu środków, iż nie ro- 
kuje ona skutecznego przeciwdziałania tej postaci patologii społecznej. Zja- 
wisko pasożytnictwa społecznego i próby jego zwalczania nie stanowią 
specyfiki wyłącznie polskiej. Nowa konstytucja radziecka '(7.10.1977 r.), 
uznając pracę za obowiązek i sprawę honoru, w art. 60 stwierdza: „„Uchy- 
lanie się od społecznie użytecznej pracy jest nie do pogodzenia z zasada- 
mi społeczeństwa socjalistycznego”. Przepisy karne dotyczące pasożytnie- 
twa społecznego posiadają niektóre państwa socjalistyczne: Związek Ra- 

dziecki, Bułgaria, Węgry, Czechosłowacja, NERESĄ Republika Demo- 
' kratyczna i Kuba (7).' | 

Podejmowane przez partię decyzje, w swym zasadniczym zakresie, zy- 
skują akceptację społeczeństwa. Wynika to z faktu, że partia działa w imie- 
niu najliczniejszej klasy społecznej oraz z obiektywnej zbieżności intere- 
sów klasy robotniczej z interesami innych klas i warstw społecznych. Stan 
ten wcale nie wyklucza występowania rozbieżności między nimi. Mogą 
one ujawniać się także na płaszczyźnie partia—klasa robotnicza jako 
rezultat istniejących różnic w stopniu uświadamiania sobie obiektywnego 
interesu klasowego przez to dwa podmioty, co gorsza, stanowić wynik. 
deformacji w działalności partii. Płynące stąd implikacje to potrzeba 
przewidywania przez partię społecznej oceny podejmowanych przez nią 
decyzji. Wydaje się, że jest niebezpieczne zarówno  bezkrytyczne ulega- 
nie opinii społecznej (i utrata ważeWEJ partii pryncypialności), jak i jej 
lekceważenie. 

Pomijając nieostrość pojęć „opinia społeczna” czy „powszechna akcep- 
tacja”, zauważyć należy, iż przeważa pogląd o społecznej i politycznej 
doniosłości stanu, w którym podejmowane decyzje odpowiadają zapotrze- 
bowaniu i oczekiwaniu społecznemu. Wskazana zbieżność stanowi swoi- 
ste kryterium oceny podjętych decyzji i odgrywa niemniej doniosłą rolę 
na etapie ich realizacji. S. Zawadzki, odwołując się do doświadczeń wy- 
chodzi z założenia, że decyzje „nawet najbardziej trafne z punktu widze- 
nia naukowego i politycznego, mie mają szans urzeczywistnienia (podkre- 
ślenie S.M.), jeśli w rezultacie braku wyjaśnienia celów bądź też braku 
konsultacji społecznej nie spotkają się z aprobatą społeczną(8). Z kolei 
K. Opałek, wyrażając pogląd, że „w imię celów społecznie postępowych 
musi być zasadne stanowienie przepisów przezwyciężających tradycje 
i konserwatywne przekonanie... , wskazuje ujemne skutki uboczne ta- . 
kich rozwiązań, a szczególnie „możliwości negatywnej ewolucji norma- 
tywnych przekonań i etycznych ocen... (9). 

Podtrzymując zatem generalny wymóg zbieżności dyrektyw i decyzji 
z opinią społeczną dotyczącą danćj kwestii, nie można wykluczyć sytua- 
cji odmiennych, których częstotliwość występowania będzie malała pro- 
porcjonalnie do podnoszenia jakości i stylu pracy partii oraz do postępu 
w budowie społeczeństwa socjalistycznego. Rozwiązanie obiektywnie nie- 
odzowne, lecz społecznie niepopularne, winno być poprzedzone właściwym 
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(8) S. Zawadzki: Teoria podejmowania decyzji państwowych, „Studia Nauk Po». 
tycznych” nr 1/1975, str. 14—15. 
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ukształlowaniem opinii społecznej. Chodzi o neutralizowanie bądź elimi- 
nowanie wszelkich zjawisk ujemnie wpływających na realizację danej de- 
cyzji oraz wzmocnienie czynników działających na korzyść pożądanego 
stanu. W przypadku nieskuteczności podejmowanych zabiegów alterna- 
tywą staje się przesunięcie w czasie realizacji danego zagadnienia (np. 
socjalistyczne przeobrażenia w rolńictwie) bądź w niektórych przypad- 
kach przyjęcie społeczno-politycznej konsekwencji braku zaakceptowania 
społecznego dla podjętej decyzji. 

Partia marksistowsko-leninowska, stanowiąc siłę napędową życia spo- 
łeczno-politycznego, nie może bez wyraźnie ujemnych skutków pozosta» 
wać w swych rozstrzygnięciach w tyle, w stosunku do osiągniętego w tym 
zakresie rozwoju. Innymi słowy działania partii nie mogą zostać 'pozba- 
wione waloru stymulatora całego systemu politycznego państwa socjali- 
stycznego. Także nie można pominąć tak ważkiego zagadnienia jak sprzę- 
żenie między postawami abonków społeczeństwa, popierającymi konkret- 
ne działania polityczne partii, a ich aprobatą dla naczelnych wartości so- 
cjalizmu. Pozyskanie akceptacji dla podejmowanych przez partię decy- 
zji implikuje pozytywny stosunek do całokształtu założeń ustrojowych(10). 
Mechanizm tych zależności działa także w kierunku przeciwnym: popar- 
cie dla założeń ideologicznych sprzyja bardziej przychylnemu, a nawet 
konformistycznemu stosunkowi do praktycznych działań organów  poli-. 
tycznych. Uwagi powyższe unaoczniają doniosłe znaczenie, jakie posiada 
dla przeobrażeń socjalistycznych uformowana w procesie wychowawczym 
postawa ideologiczna i w znacznej mierze pochodna: tej postawy, społecz- 
na akceptacja dla podejmowanych rozwiązań. 

Marksizm-leninizm w swej funkcji metodologicznej zawiera nie tylko 
imperatywy określonego działania, ale także wskazania badania rzeczy- 
wistości i wzbogacania tą drogą zarówno teorii, jak i praktyki budowy 
socjalizmu. Można w tym miejscu postawić tezę, że z jednej strony za- 
daniem partii jest kształtowanie socjalistycznych 'stosunków, postaw i roz- 
budzanie aspiracji oraz preferowanie określonych potrzeb społecznych 
i ustalanie kolejności ich zaspokajania, z drugiej strony partia musi prze- 
ciwstawiać się wszelkim zjawiskom szkodliwym dla budowy socjalizmu, 
eliminować ze świadomości społecznej wpływ ideologii burżuazyjnej. 


Potrzeby społeczne posiadają charakter obiektywny i wiążą się z inte- 
resem klasowym. Realizacja tego interesu następuje wówczas, gdy mak- 
symalna ilość potrzeb danej klasy, rozpoznana poprzez praktykę społeczną, 
jest zaspokajana. W konkretnej sytuacji złożoność podejmowanych decy- 
zji wynika i stąd, że potrzeby z reguły rosną szybciej niż możliwości ich 
zaspokajania. Występuje także zjawisko równoległego pojawiania się wie- 
lu poziomów potrzeb, niekiedy konkurencyjnych wobec siebie. Zmusza 
to decydenta do wyboru jednej z wielu, często rowaowariożc owych, alter- 
natyw. 

Przykładem obrazującym złożoność procesu sd powali decyzji może 
być także wybór między efektami w wytwarzaniu produktu finalnego 
a ilością wytwarzanych części zamiennych, prowadzący z reguły do nie- 
doboru tych ostatnich, mimo niewątpliwej świadomości decydenta, że są 
one równie niezbędne jak wyrób całościowy. Nie bez znaczenia dla tego 


(10) I. Sieńko: Świadomość polityczna a kierowanie społeczeństwem, „Studia Nauk 
Politycznych” nr 2/1978, str. 34. 
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rodzaju stanów są uformowane w innych procesach decyzyjnych struktury 
gospodarczo-społeczne (plany produkcji. płace, premie itp.) oraz naciski 
rynku, a także określonych środowisk i grup społecznych. 

O nietrafności decyzji politycznych przesądzić może wiele czynników, 
wśród których. poczesne miejsce zajmuje użycie nieodpowiednich środ- 
ków realizacji lub pominięcie w ocenie (nieprzewidywanie) faktycznych 
skutków i kosztów przyjętego rozwiązania. Wystąpić może także zjawi- 
sko ńienadążania naukowego rozpoznania danej sytuacji, w wyniku cze- 
go decyzje podejmowane są bardziej w oparciu o elementy intuicyjne 
niż o obiektywną znajomość zagadnienia. Może się wreszcie w procesie 
decyzyjnym pojawić woluntaryzm, to znaczy całkowite nieliczenie się 
decydenta z obiektywnymi uwarunkowaniami. 

Nieco inny aspekt to nieadekwatność decyzji. w stosunku do zmodyfi- 
kowanych, w wyniku upływu czasu, ludzkich potrzeb(11). Stan taki mo- 
że być rezultatem wieloszczeblowości w procesie artykułowania potrzeb 
oraz podejmowania i wykonywania decyzji. 

Do bardzo istotnych elementów omawianej problematyki zaliczyć na- 
leży materialne warunki realizacji dyrektyw partyjnych. Materialna mo- 
żliwość zaspokojenia określonych potrzeb wydaje się z reguły wiadoma, 
a to sugeruje, że decyzje uwzględniające bilans tych możliwości nie po- 
winny wywoływać napięć społecznych i gospodarczych. W praktyce jest 
niejednokrotnie inaczej, proces przezwyciężania zacofania w rozwoju spo- 
łecznym skłania bowiem decydenta do posługiwania się wielkościami gra- 
" nicznymi i prognozowymi. Nowe wynalazki, ciągły rozwój i postęp tech- 
nologiczny zwiększają zasób dysponowanych środków materialnych, a tym 
samym rodzą nadzieje na ułatwione rozwiązywanie problemów, podczas 
gdy 'w istocie swej stanowią one czynnik rodzący nowe, dotychczas nie 
występujące potrzeby, wymagające kolejnych środków do ich zaspoka- 
jania. W moim przekonaniu nawet wszechstronna i głęboka analiza pro- 
blemu nie w każdym przypadku jest gwarancją trafności merytorycznej 
i nie zapewnia poniesienia wyłącznie przewidywanych kosztów material- 
nych i społecznych. Optymalizacja decyzji politycznych polega zatem na 
wyborze rozwiązania, które przy uwzględnieniu warunków społeczno-poli- 


tycznych i aktualnego stanu wiedzy rokuje uzyskanie zadowalających efek- , 


tów przy stosunkowo niskich kosztach. 

Każda decyzja, obok założonych pozytywnych efektów, zawiera w 8o- 
bie immanentny margines skutków ubocznych, częściowo możliwych do 
przewidzenia przed jej podjęciem, a w części ujawniających się dopiero 
w procesie jej realizacji. Mimo niewątpliwego postępu w rozeznaniu po- 
trzeb społecznych, podejmowane decyzje nie są wolne od elementów 
Kolejnymi czynnikami determinującymi treść uchwał partyjnych są 
oceny aktualnej sytuacji i stopień ich adekwatności do stanu faktycz- 
nego oraz wyobrażenia decydentów o stanie pożądanym. Mowa w tym 
przypadku nie o ocenach emocjonalnych, a utylitarnych (celowościowych) 
opartych na relacji środków do celów. Mimo że z reguły oceny nie mają 
charakteru kreatywnego, zawarta w nich diagnoza rodzi określone skutki 
społeczne i polityczne. Na ten subiektywny obraz rzeczywistości składa 


(11) A. Redelbach: System władzy ludu pracującego, „Studia Nauk Politycznych” 
nr 3/1978, str, 83. 8 | 
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się wiele elementów: bieżący stan wiedzy, uwarunkowania społeczno-po- 
lityczne i historyczne, stan świadomości, rutyna oraz przygotowanie ogól- 
nę i zawodowe członków zespołu decyzyjnego. Pomijając czynniki wyraź- 
nie zniekształcające wyobrażenie o rzeczywistości, dostrzec także trzeba, 
„że ocena sytuacji ulega deformacji i wówczas, gdy plany jednego roz- 
wiązania przesłaniają znaczniejsze niekiedy korzyści rozwiązań alterna= 
tywnych, a także i wtedy, gdy minusy zjawiska usuwają z PR widze- 
nia możliwość zaistnienia sytuacji bardziej niekorzystnej. 

Na subiektywny charakter ocen wskazują występujące w irakiyćz ewo- 

lucje koncepcji określonych rozwiązań, mimo że okoliczności towarzyszą” 
ce wcześniejszej ocenie nie uległy żadnej zmianie i nie miała miejsca 
zmiana priorytetów. Do określonych deformacji i zafałszowania rzeczy- 
wistego obrazu prowadzić mogą także występujące niekiedy zjawiska 
utożsamiania stanu postulowanego ze stanem obiektywnie istniejącym. 
Przyczyn wskazanych wyżej przypadków poszukiwać należy w tenden- 
cyjnej analizie sytuacji oraz nierzetelnej informacji, w tym także nau- 
kowej. 
. Z teoretycznego punktu widzenia wykorzystanie wiedzy w procesie 
decyzyjnym nie powinno nastręczać trudności, jednak w praktyce prze- 
szkód w posługiwaniu się nią jest wiele. Współczesna nauka dostarcza 
tak rozległych informacji, iż opanowanie ich wymaga ograniczenia się do 
coraz węższych specjalizacji. Powstają w ten sposób wycinkowe, wąskie 
oceny określonego problemu, podczas gdy proces podejmowania decyzji 
z reguły wymaga rozwiązań kompleksowych. 

To obiektywne zjawisko przesuwania się ocen' profesjonalnych z sze- 
rokiej panoramy do coraz drobniejszych wycinków rzeczywistości pro- 
wadzi często, w przypadku posługiwania się ekspertyzami, do idealizacji 
określonych metod i rozwiązań bądź fetyszyzacji pojawiających się pro- 
blemów. Wydaje się, że te wąsko motywowane, wycinkowe rozwiązania 
stanowią jedną ze słabych stron współczesnego życia społeczno-politycz- 
"nego. Nierzadkim mankamentem podejmowanych decyzji jest brak per- 
, spektywy społecznej i czasowej, a niekiedy wąski pragmatyzm, Osiągnię- 
cie wątpliwych, jednostronnych efektów jest ze społecznego punktu wi- 
dzenia, zwłaszcza w strukturze socjalistycznej, nie de przyjęcia. Jedno- 
cześnie negatywnej oceny wymagają decyzje podjęte dla rozwiązania jed- 
nego problemu, ale wywołujące wyraźnie ujemne zjawiska w innych sfe- 
rach społecznego życia. Ilustracją rozwiązań obarczonych wskazanymi 
mankamentami, pomijając sprawy ze sfery ekonomicznej, może być np. 
"wprowadzona w połowie lat siedemdziesiątych zwyżka opłat za młodzieżo- 
we karty rowerowe, która w swej konsekwencji spowodowała wzrost liczby 
młodzieży poruszającej się rowerami bez wspomnianych kart, a tym saz= 
mym bez przygotówania do bezpiecznej jazdy. Podobnie wysoki i rygo- 
rystyczny system kar w komunikacji kolejowej zastosowany w tym czasie 
wywołał czynnik kryminogenny w pracy personelu obsługującego pocią- 
gi. Uniknięcie tego rodzaju mankamentów w podejmowanych decyzjach 
jest mozliwe przez bardziej kompleksowe podejście do rozpatrywanych 
problemów i uwzględnienie, możliwie wszechstronnie, ich wszystkich u- 
bocznych skutków. 

W rozważaniach nad techniką podejmowania decyzji podkreśla się słu- . 
sznie wielość kryteriów, które muszą być uwzględnione w procesie de- 
cyzyjnym, by przybliżyć jego wynik do rozwiązań optymalnych, Wielu 
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autorów wymienia trzy podstawowe kryteria: polityczne, społeczne I fa- 
chowe, z których żadne nie powinno być absolutyzowane czy pomijane 
w toku formowania decyzji. W zależności od szczebla podejmowania de- 
cyzji i rozpatrywanej problematyki różny jest udział w jej kształtowa= 
niu wskazanych trzech aspektów oceny. Występuje także niekiedy po- 
trzeba, wraz ze zmianą etapu, zastosowania odmiennych kryteriów w oce- 
nie tego samego problemu. Na przykład w fazie początkowej decyzje do- 
tyczące rozwoju motoryzacji opierały się głównie na .kryteriach facho- 
wych, natomiast w okresie późniejszym nieodzowne stały się w tej ma- 
terii także wartościowanie i kryteria społeczne czy nawet polityczne. Wy- 
stąpić może również odwrócenie kolejności ocen. Na przykład otwarcie 
granicy państwowej, wartościowane początkowe w aspektach politycz- 
nych, może po upływie określonego czasu przejść w sferę ocen społecz- 
nych i technicznych. Podtrzymując generalną tezę o potrzebie uwzględ- 
niania w podejmowanych decyzjach wszystkich kryteriów, dostrzec należy 
pewną specyfikę niektórych decyzji z uwagi na okoliczności ich podejmo- 
wania i podmiot je kreujący. 

Przewagą jednego kryterium — politycznego — charakteryzowała się na 
przykład większość decyzji w okresie przejściowym i okresie budowy 
podstaw socjalizmu. Stan taki posiadał swoją genezę we właściwym dla 
procesu budowy socjalizmu prymacie polityki nad ekonomiką, stanowią- 
cym nieodzowny warunek przezwyciężenia zacofania i przyspieszenia prze- 
obrażeń rewolucyjnych. Proporcje użycia określonych aspektów oceniają- 
cycii przesądza także w części organ podejmujący decyzje. Uchwały partyj- 
ne, z samej swej istoty, formułowane są głównie w oparciu o kryteria poli- 
tyczne. Aspekty te winny dominować w decyzjach partyjnych także i z te- 
go powodu, by partia nie naruszała kompetencji organów państwowych 
rozwiązaniami technicznymi i zbyt szczegółowymi. Stopień użycia kryte- 
riów politycznych, społecznych czy fachowych zależny jest zatem od za- 
gadnienia stanowiącego przedmiot decyzji oraz od organu decyzyjnego 
(i jego szczebla), a także od fazy rozpatrywania danego problemu. 

Wiąże się z tym udział w procesie kształtowania decyzji odpowiednich 
„czynników”: politycznego, społecznego i profesjonalnego. Struktura po- 
litycznej organizacji państwa socjalistycznego w naturalny sposób sprzyja 
szerokiemu zastosowaniu dwóch pierwszych, co w kontekście powszechnie 
pojawiających się tendencji technokratycznych jest zjawiskiem niewątpli- 
wie pozytywnym. Konstatacja ta nie mioże przesłonić jednak braków wy= 
nikających ze zbyt ograniczonego posługiwania się czynnikiem profesjo= 
nalnym. W uchwałach partyjnych czynnik fachowy odgrywa nieco mniej-' 
szą rolę z powodu ogólnego charakteru tych decyzji, a także z uwagi na 
fakt, że nie są one z reguły przeznaczone do bezpośredniej realiżacji, 
a uruchamiają wtórny proces decyzyjny w ramach organów państwowych, 
w toku którego występuje najwłaściwszy moment wykorzystania czynnika 
fachowego. Z punktu widzenia treści, decyzje partyjne dotyczą w głównej 
mierze zagadnień podstawowych, o dużym ładunku politycznym, a tym 
samym rozstrzyganych w pierwszym FAczię przy użyciu kryteriów poli- 
tycznych i społecznych. 

Uwagi powyższe nie oznaczają, że decvzje partyjne nie wymagają 
uwzględnienia kryteriów profesjonalnych. Chodzi tu o wskazanie, że w 
tym procesie decyzyjnym istnieją obiektywnie mniejsze potrzeby posłu- 
giwania się tego rodzaju ocenami. Nie oznacza to także aprobaty sytuacji, 


| | 87 


w której brak oceny profesjonalnej lub ograniczenie dyskusji odbijałby 
się ujemnie na metodach przygotowania i podejmowania decyzji i w kon- 
sekwencji prowadziłby do nadania im charakteru arbitralnego. Wskazy- 
wały tę ujemną stronę naszych mechanizmów decyzyjnych (ujmując 
ten problem nieco szerzej) materiały VI Zjazdu PZPR: „Pod obrady ple- 
narne KC wnoszono często sprawy przygotowane w wąskim gronie, bez 
zasięgania szerszych opinii, bez wszechstronnego rozeznania społecznych 
skutków podejmowanych decyzji i często oderwane od działań prowadzo- 
nych przez instancje terenowe”(12). 

Rolę poszczególnych czynników ocenić należy także z punktu widzenia 
wagi problemów, które są rozstrzygane. Nie jest przecież obojętne czy uży- 
te kryterium przesądza o samej istocie sprawy, czy też odnosi się do form, 
metod 1 możliwości realizacji bądź też do pewnych imponderabiliów. W 
przypadku decyzji partyjnych czynnik fachowy rozstrzyga z reguły spra- 
wy drugorzędne. Zasadność decyzji jakó całości partia wyprowadza w 
większości przypadków z przesłanek społeczno-politycznych, posługując 
się w swych ocenach kryteriami politycznymi i społecznymi. Dotyczy to 
takich koncepcji, które wynikają z rozwoju społecznego, a ich utylitarność 
społeczno-ustrojowa jest oczywista. Z praktyki politycznej wiadomo, że 
właśnie tego typu problemy stanowią najczęstszy przedmiot decyzji par- 
tyjnych. Za przykładową ilustrację mogą służyć decyzje partyjne dotyczą- 
ce wprowadzenia świeckiego systemu oświaty, podwyżki rent i emery- 
tur, rozbudowy świadczeń socjalnych dla kobiet, opieki zdrowotnej i eme- 
rytalnej rolników indywidualnych itp. Sama idea podjęcia i rozwiązywania 
tych problemów nie wymaga uzasadnień ekspertów, są oni natomiast nie- 
odzowni dla oceny społecznych możliwości ich realizacji oraz prognozowa- 
nia ewentualnych skutków ubocznych. Nie oznacza to wcale, że partia . 
może nie widzieć potrzeby naukowej ekspertyzy tych, skądinąd oczywis- 
tych, rozwiązań społeczno-politycznych. 

Przeprowadzone rozważania pozwalają stwierdzić, iż o kierunkach dzia- 
łania partii decyduje cały zespół czynników obiektywnych i subiektyw- 
nych, spośród których ideologia stanowi niewątpliwie element podstawo- 
wy, inspirujący i determinujący działalność partii. Podkreślenia wyma- 
ga dialektyczny charakter oddziaływania niektórych czynników na roz- 
„wój społeczny, w tym przede wszystkim ideologii. Z jednej strony sty- 
muluje ona podjęcie przez partię określonej problematyki jako przed- 
miotu dyskusji i uchwał, z drugiej przesądza kierunki rozwiązań. Aspekt 
inspiracji i determinacji to dwie płaszczyzny, w których przejawia się 
wpływ ideologii na decyzje partyjne. 


(12) VI Zjazd PZPR. Stenogram, Warszawa 1972, str. 71. 


Niebezpieczny syndrom 
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BRONISŁAW MUSZYŃSKI 


Indywidualne podejmowanie decyzji kierowniczych zawsze wiąże się 
z ryzykiem popełniania błędów wynikających z subiektywnej oceny Sy- 
tuacji problemowej oraz z ograniczonej wiedzy i doświadczenia jednostki 
podejmującej decyzję. Dlatego powszechnie uważa się, że korzystniejsze 
jest przygotowywanie decyzji w zespołach o zróżnicowanym składzie. 
Niewątpliwie, w interdyscyplinarnym zespole, łatwiej można obiektywnie 
i kompleksowo ocenić sytuację problemową oraz projekty rozwiązań, mo- 
żna też znaleźć więcej wariantów rozwiązań, łatwiej ocenić gospodarcze 
i społeczne skutki podejmowanej decyzji. Również w praktyce życia par- 
tyjnego upowszechniła się zasada kolektywnego przygotowywania i po- 
dejmowania uchwał, w których przejawia się kierownicza rola partii. 

Podejmowanie uchwał w kolektywie chroni przed popełnieniem wielu 
błędów powodowanych subiektywizmem, ale nie daje gwarancji podjęcia 
zawsze trafnej decyzji. Wręcz przeciwnie, badania wykazują, że przygo- 
towywanie decyzji w kilkuosobowych zespołach czasami może prowadzić! 
do zniekształcenia procesu podejmowania decyzji, a tym samym do błęd- 
nych rozstrzygnięć. | 

żagadnieniami tymi zajmuje się psychologia -społeczna, a w szczególno- 
ści jej dział — psychologia małych grup. Grupy, mniej lub bardziej fore 
malne, zespoły, kolektywy wywierają często bardzo duży wpływ na swo- 
ich członków, szczególnie wówczas, kiedy grupa jest silnie zintegrowana. 
W trwałej, zżytej z sobą grupie mogą pojawiać się cele grupowe, wytwa-» 
rzać różnorodne wewnętrzne powiązania, konflikty, grupowe normy za- 
chowania, konformizm itd. Zjawiska te mogą mieć pozytywny lub ne- 
gatywny wpływ na członków grupy oraz na wyniki działalności grupy w 
otoczeniu. Procesy zachodzące wewnątrz grup mogą też ujemnie wpływać 
na procesy decyzyjne. W literaturze na temat organizacji zarządzania 
przyjął się nawet termin tzw. syndromu myślenia grupowego, oznaczają- 
cy zespół zniekształceń powstających w toku podejmowania decyzji ze- 


Zjawisko to, jak i mechanizmy zachodzące wewnątrz grup powinny za- 
tem być przedmiotem zainteresowania partii, albowiem praca paroma 
jest kolektywna z zasady. Poznawanie i zrozumienie procesów zachodzą” 
cych w małych kolektywach umożliwia wykorzystanie pozytywnego wpły- 
wu grupy na jej członków i otoczenie oraz pozwala. uniknąć wpływów 
negatywnych. 


" Małe grupy decyzyjne 


Procesy zachodzące wewnątrz grup oraz zjawisko myślenia grupowego 
pierwotnie zaobserwowano w organizacjach gospodarczych, w sytuacjach 
trudnych, kryzysowych. Występują wówczas tendencje do centralizacji 
decyzji, przejawiające się w ograniczaniu liczby osób uczestniczących w 
przygotowywaniu i podejmowaniu decyzji. Z reguły powstaje zwarta, ho- 
mogeniczna grupa kierowana przez silnego przywódcę, Grupa taka tworzy 
się w przeświadczeniu, że dzięki temu można szybko podejmować trafne 
decyzje w trudnej sytuacji, w warunkach dużej niepewności. 

Jednak często grupa, tworząc hierarchicznie najwyższy szczebel zarzą- 
dzania organizacją gospodarczą, szybko wyobcowuje się. Wspólnie dzie- 
lona odpowiedzialność, wzajemne zaufanie i popieranie się powodują jej 
izolację wewnątrz organizacji. W rezultacie grupa zaczyna charakteryzo- 
wać się własną, specyficzną dynamiką, która jest przyczyną pogarszania 
się jakości decyzji. Wyobcowani członkowie grupy tracą wyczucie rze- 
czywistości, ocen moralnych, zagrożeń i ostrożność, posługują się sloga- 
nami i utartymi schematami myślowymi, rezygnują z indywidualnego in- 
terpretowania rzeczywistości. Przyjmując ustalenia grupy, czują się sil- 
nie zobowiązani do ich przestrzegania, aby utrzymać wewnętrzną spój- 
ność. Wszystko to szkodliwie oddziałuje na proces podejmowania de- 
cyzji. Nie ma tu potrzeby szerszego opisywania zjawiska myślenia gru- 
powego w kontekście zarządzania organizacjami gospodarczymi, albowiem 
są to zagadnienia dość dobrze zbadane i znane. 

Natomiast przedmiotem naszego zainteresowania powinna być próba 
odpowiedzenia na trzy pytania: 

— czy w funkcjonowaniu centrów decyzyjnych w instancjach naszej 
partii występuje zjawisko, które można by nazwać syndromem myślenia 
komitelowego?, a jeśli tak, to: 

— jakie są symptomy tego zjawiska? 

— jakie zabiegi i działania mogłyby przyczynić się do zmniejszenia 
negatywnego wpływu myślenia komitetowego (ĘCRZRWOWERO na ja- 
kość podejmowanych uchwał? 


i Czy w życiu partyjnym występuje 
syndrom myślenia komitetowego? 


Dotychczasowe obserwacje wskazują, że myślenie grupowe występuje 
przede wszystkim w niewielkich zespołach podejmujących odpowiedzial- 
ne decyzje w trudnych sytuacjach. | 

Teoretycznie partia nasza jest dobrze zabezpieczona przed powstawa- 
niem warunków sprzyjających zjawisku myślenia kategoriami komitetu, 
egzekutywy, plenum, sekretariatu. Statutowo najważniejszym organem 
decyzyjnym jest zebranie partyjne, na którym podejmowane powinny 
być najważniejsze uchwały. Zebrania, w których bierze udział zazwyczaj 
kilkunastu, a często kilkudziesięciu uczestników, podobnie jak kilkuset- 
osobowe plena i zjazdy nie stanowią środowiska sprzyjającego występo- 
waniu myślenia charakterystycznego dla homogenicznej, zwartej, wąskiej _ 


grupy decyzyjnej. 
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Jednak obserwacja realiów życia partyjnego dowodzi, że bardzo często 
wysoka statutowa ranga licznego zebrania lub plenum nie znajduje po- 
twierdzenia w praktyce. W rzeczywistości na zebraniach i plenach więk= 
szOŚĆ bywa bierna, zaś aktywność niektórych często jest sztucznie wzbu- 
dzona i odgrywana według szczegółowego scenariusza przygotowanego 
właśnie przez wąskie grono aktywu, wchodzącego w skład egzekutywy, 
komitetu, sekretariatu, 

Zwyczaj wcześniejszego przygotowywania projektów uchwał i wnios- 
ków, wyznaczanie listy dyskutantów, uzgadnianie treści poszczególnych 
wypowiedzi w końcowym efekcie prowadzą do zmniejszenia udziału tzw. 
dołów partyjnych w sprawowaniu kierowniczej roli partii. W rzeczywi- 
stości zaś częściej kierownicza rola partii jest realizowana właśnie po- 
przez decyzje podejmowane przez wąskie, jednorodne, wewnętrznie zwar- 
te gremia aktywu partyjnego, nieraz odizolowanego od mas szeregowych 
członków partii. Jeśli więc obserwuje się w. organizacjach partyjnych 
silną centralizację decyzji w mało licznych grupach aktywu, to można 
-. założyć, że w takich kolektywach mogą występować tendencje do po- 
dejmowania decyzji zniekształconych procesami zachodzącymi wewnątrz 
tych grup. 

Tak więc, jeśli teoretycznie w działalności partii może występować 
zjawisko nazwane syndromem myślenia komitetowego, to należy ustalić 
i opisać symptomy charakterystyczne dla tego zjawiska, 


- 
Aż 


Jakie symptomy świadczą 
© występowaniu myślenia komitetowego? 


« Obserwacja wielu partyjnych centrów decyzyjnych różnych szczebli 
dowodzi, że szybko wytwarza się w nich szczególny styl zachowania, ro- 
zumowania, analizy zjawisk i podejmowania decyzji. Ten specyficzny spo- 
sób myślenia i postępowania nazywamy myśleniem komitetowym, choć 
może on również występować w.innych kolektywach partyjnych. 

Syndrom myślenia komitetowego można scharakteryzować jednoczes- 
nym występowaniem co najmniej sześciu symptomów: 

1. Przede wszystkim kolektyw decyzyjny chce być jednolity, zwarty, 
jednomyślny, pryncypialny. Członkowie kolektywu nie chcą wzajemnie 
przyznać się, że nawet znaczne różnice w opiniach i ocenach stanu istnie- 
jącego są zupełnie naturalne. Jednak kolektyw, uznając spójność za szcze- 
gólną wartość, stwarza wewnątrz i na zewnątrz pozory jednomyślności. 
Stąd już krok do konformizmu, nietolerancji dla odmiennych poglądów, 
atakowania pod zarzutem nielojalności tego członka kolektywu, który od- 
waży się skrytykować przedstawioną propozycję. 

Kultywowanie iluzji jednomyślności prowadzi do autocenzury, wyga- 
szania i blokowania myśli niezgodnych z rozważaną koncepcją oraz do u- 
- nikania zachowań odbiegających od norm przyjętych w kolektywie, W 
obawie przed utratą aprobaty nie ujawnia się wątpliwości, co pozornie 
umacnia jednomyślność, ale zarazem potęguje autocenzurę, Oczywiście ta- 
ka postawa i sposób myślenia nie sprzyjają podejmowaniu b de- 
sz, 

„ Członkowie kolektywu decyzyjnego, stanowiąc tzw, aktyw, chcą być 
3 nieugięci, zdecydowani i energiczni, bowiem zalety te w pow- 
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szechnym odczuciu powinny cechować partyjnego aktywistę, Członko- 
wie kolektywu nie chcą uwierzyć, że wahania, wątpliwości, ostrożność, 
namysł, niepewność — to stany naturalne w trakcie podejmowania stra- 
tegicznych decyzji w skomplikowanych, .wielostronnie złożonych sytua- 
cjach. Uznając stanowczość i energię za szczególną wartość, kolektyw 
„stwarza wewnątrz i na zewnątrz pozory zdecydowania i wysokiej ak- 
tywności. Stąd już krok tylko do podejmowania pochopnych decyzji bez 
należytego zastanowienia, do ograniczenia liczby rozważanych wariantów 
rozwiązań, do przyjmowania pierwszego znalezionego rozwiązania za naj- 
lepsze i jedynie możliwe. 

Oczywiście taka postawa i sposób myślenia również nie sprzyjają podej- 
mowaniu trafnych decyzji. . 


3. Członkowie kolektywu decyzyjnego uważają, że muszą być odważni 
i bezkompromisowi w swych działaniach. Szybko dochodzą do wniosku, 
że łatwo być odważnym, bo przy kultywowaniu zasady kolektywnego 
podejmowania decyzji nie stosuje się zasady kolektywnej odpowiedzial- 
ności, a tym bardziej odpowiedzialności indywidualnej. Stąd już krok tyl- 
ko do przesadnego optymizmu i wysokiej skłonności do dużego ryzyka. 

Oczywiście taka postawa i sposób myślenia uniemożliwiają podejmowa- 
nie optymalnych decyzji. 

4. Członkowie kolektywu decyzyjnego chcą być również konsekwentni 
i nieomylni w swych działaniach. Nie chcą uznać, że często, działając w 
warunkach wysokiej niepewności, rozwiązując słabo ustrukturalizowane 
problemy, mogą popełniać błędy i korygować decyzje. 

Wręcz przeciwnie, uważają, że nie powinien na nich paść nawet cień 
podejrzenia, że mogą być omylni lub niekonsekwentni. Stąd też człon- 
kowie kolektywu decyzyjnego, chcąc podtrzymać wewnątrz i na zewnątrz 
złudne przekonanie o swej nieomylności, ignorują ostrzeżenia i negatyw- 
ne informacje zwrotne, które mogłyby wpłynąć na ponowną ocenę i zmia- 
nę decyzji. Szybko zatracają krytycyzm, zarówno co do sprawności włas- 
nych poczynań, jak i trafności decyzji. Izolują się od ekspertów, a wszel- 
kie sygnały o popełnionych błędach traktują jako krytykanctwo, czarno- 
widztwo lub wręcz wrogą propagandę. Iluzja nieomylności i nadmiar op- 
tymizmu prowadzą do wywierania presji na każdego, kto wyraża swe wąt- 
pliwości co do kierunku działania lub zgłasza argumenty. popierające po- 
litykę mniejszości. Potencjalne, negatywne konsekwencje decyzji w ogóle 
nie są dyskutowane. Nie ma zatem innych poszukiwań. Dla zachowania 
własnego dobrego samopoczucia kolektyw ustanawia jakby strażnika, któ- 
ry nie dopuszcza dopływu informacji przeczących przyjętym przezeń prze- 
konaniom. 

A więc również taka postawa i poo0E myślenia nie służą podejmowa- 
niu trafnych decyzji. 


5. Wreszcie kolektyw dsesziko szalę być wszechwiedzący. Niestety 
zbieranie rzetelnych, istotnych, kompletnych informacji, ich weryfikacja. 
selekcj», analiza, synteza sporo kosztują, wymagają czasu, wiedzy, wielu 
zabiegów. Trudno wymagać, aby kolektyw decyzyjny przyznał się, że jest 
niedoinformowany lub źlę poinformowany. Przeto stwarza wewnątrz i na 
zewnątrz mit wszechwiedzy i kompetencji. Kiedy brakuje źródłowych 
faktów —— zaczynają krążyć obiegowe stereotypy, rzetelną analizę sytu- 
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acji zastępują schematy myślowe, a z przeciwnikami Ideologicznymi szer- 
muje się sloganami. Rozwiązania odmienne, od wypracowanych przez ko- 
lektyw uważa się za niemoralne, szkodliwe, niepoważne lub zbyt słabe, 
aby podejmować merytoryczną dyskusję, negocjacje lub jakiekolwiek dzia- 
łania równoważące. 

I to nie są okoliczności sprzyjające podejmowaniu trafnych decyzji. 

6. Konsekwencją wyżej opisanych przekonań, pragnień i mitów jest 
pojawienie się iluzji niezwyciężalności — przekonania o własnej sile, któ- 
re doprowadza do powstawania złudzenia bezpieczeństwa, co często, w sy- 
tuacjach groźnych, działa demobilizująco i nie aktywizuje do działań 
neutralizujących zagrożenie. Kiedy w kolektywie decyzyjnym występuje 
większość opisanych symptomów, jakość podejmowanych decyzji jest ni- 
ska. Utrzymywanie się takiej sytuacji przez dłuższy czas, w przeważają- 
cej części onków decyzyjnych wszystkich szczebli, musi doprowadzić do 
nieodwracalnych strat gospodarczych, politycznych i społecznych. 

Niewątpliwie wyżej opisane symptomy syndromu myślenia komitetowe- 
go dawały się zaobserwować w działalności partii w latach siedemdziesią- 
tych. Sporna może być tylko skala tego zjawiska. Czy stanowiło ono tylko 
pojedyncze epizody w pracy partyjnej? Czy też występowało z taką czę- 
stotliwością, że doprowadziło do zniekszałcenia kierowniczej roli partii 
i stało się jedną z przyczyn, które doprowadziły do kryzysu? 


W jaki sposób neutralizować negatywne skutki 
syndromu myślenia komitetowego? 


Straty powodowane patologią zachowań grupowych w centrach decy- 
zyjnych mogą być ogromne. Dlatego warto zapoznać się z kilkoma za- 
biegami, które w pewnym stopniu chronią przed zjawiskiem syndromu 
myślenia komitetowego. Służyć temu może: 

— przypisywanie poszczególnym członkom kolektywu osobistej odpo- 
wiedzialności za przyjęte decyzje. co zmniejsza skłonność do ryzyka, 

— określanie stopnia ryzyka w poszczególnych wariantach rozwiązań, 

— wprowadzenie obowiązku konstruowania scenariuszy zawierających 
przewidywanie najgorszych skutków podejmowanych decyzji, 

— przypisywanie jednemu z członków kolektywu decyzyjnego roli „ad- 
wokata diabła”, 

— obowiązkowa ocena pozytywnych i negatywnych stron każdej de- 


i, 
— dzielenie kolektywu na mniejsze grupy w celu zwiększenia możli- 
wości rozwoju konkurencyjnych norm grupowych, 
— przygotowywanie projektu decyzji przez dwa niezależne zespoły - 


z tego samego kolektywu. . ! | 
— zachęcanie do wyrążania obiekcji i wątpliwości (godziny szczerości). 


— ustanowienie anonimowych kanałów dla wyrażania opinii i dostar= © 
czania informacji do kolektywów (np. posługiwanie się metodą delficką). 

Wyżej wymienione zabiegi warto by upowszechnić w pracy partyjnej 
niezależnie od oceny częstotliwości występowania syndromu myślenia ko- 
mitetowego w instancjach partyjnych. Nawet gdybyśmy ocenili, żę zja- 
wisko występuje tylko incydentalnie, to jednak potencjalnie zagrożenie 
takie istnieje i zawczasu należy doskonalić formy pracy partyjnej, tak aby 
nie dopuścić do niepożądanych zjawisk. | 


Po burzy 


Trzy podróże do wrocławskiego „Elwro” 


V 


KRYSTYNA KOSTRZEWA | 
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Ta partyjna organizacja nie może nie ińtrygować, toteż skwapliwie sko- 
rzystałam z otrzymanego na początku roku- zaproszenia do jej odwiedzenia; 
była właśnie po sprawozdawczo-wyborczej konferencji. I tak — po raz 
trzeci w okresie niespełna dwóch lat — znalazłam się we Wrocławiu, w za- 
kładach elektronicznych „Elwro”. 


* 


Swoim zwyczajem, ale niepewna reakcji, zaczepiam pracowników, by 
porozmawiać o zakładzie, nastrojach, Przystają i nawet chętnie wdają się 
w rozmowę. Tak, wiedzą, że była tu konferencja partyjna, która oceniła 
sytuację w zakładzie. Ktoś mówi, że do największych osiągnięć przedsię 
biorstwa należy to, że w roku 1983 zdołało uzyskać produkcję wyższą niż 
w najlepszym pod tym względem roku 1979. Dziś, w dobie kryzysu gospo- 
darczego, najrozmaitszych braków surowcowych, społecznego rozprzęże- 
nia, to rzadkość. Osiągnięcie załogi „Elwro” jest efektem reformy i popra- 
wy nastrojów politycznych — dodaje. Ktoś inny mówi mi o większej mo- 
bilizacji załogi do pracy, a to dlatego, że coraz sprawiedliwiej dzielone są 
zyski, no i że w ogóle zyski przedsiębiorstwo osiąga Na potwierdzenie swe- 
go wniosku podaje wysokość osiąganych zarobków; nie są zawrotne w po- 
równaniu z kosztami utrzymania rodziny, ale w okresie dwóch ostatnich lat 
zwiększyły się prawie o 50 procent. Wreszcie zarobki w „Elwro” przybliży 
ły się nieco do zarobków w innych wrocławskich przedsiębiorstwach i moż- 
na nie myśleć o zmianie pracy. Inni indagowani pracownicy zwracają uwa- 
gę — nie bez wyraźnej dumy — na wysokie miejsce wrocławskiego „El- 
wro” w krajowym przemyśle informatycznym oraz w eksporcie produko- 
wanych przez ten przemysł wyrobów. Rzecz jasna, problemów nie braku- 
je, są tudności, mankamenty, niedostatki. Bywa, że zdenerwowani ludzie 
w tym czy innym wydziale wyczekują na robotę, by potem — kiedy już 
nadejdzie co trzeba — nieludzko gonić, tym bardziej że do kompletu załogi 
brakuje około 400 osób. A postęp techniczny? Z całą pewnością został zaha- 
mowany, a przecież w przemyśle informatycznym to samobójstwo. Marnie 
też idzie z organizowaniem samorządu załogi; ,„„Elwro” jest chyba jedynym 
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przedsiębiorstwem we Wrocławiu, które na początku stycznia 1984 roku 
nie ma rady pracowniczej... 


* 


= 


Podobne oceny padły na niedawnej konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czej, można je też zaczerpnąć ze sprawozdania, uchwały i programu orga- 
nizacji partyjnej. Produkcja i reforma gospodarcza to tematy, które 
w partyjnych dokumentach zajmują bardzo dużo miejsca. Sprawozdanie 
egzekutywy Komitetu Zakładowego potwierdza, że właściwie wdrażane 
zasady reformy gospodarczej — czego partia stara się pilnować — przy= 
niosły w roku 1983 przeszło 12-procentowy wzrost produkcji w stosunku 
do osiągniętej w roku 1981. Tym samym — czytam — wyniki gospodarcze 
w 1983 r. były lepsze niż w najpomyślniejszym dla ,„„Elwro” roku 1979. 
Potwierdza się robotnicza ocena poziomu wynagrodzeń; w ostatnich dwóch 
latach zwiększyły się o około 49 procent. Organizacja partyjna zgadza się 
z krytyczną oceną postępu technicznego i inicjuje konieczność prowadze- 
nia prac nad podniesieniem poziomu i zwiększeniem liczby oryginalnych 
rozwiązań technicznych, jak też nad programem rozwoju zarówno samego 
zakładu „Elwro”, jak i ściśle z nim powiązanego Instytutu Komputerowych 
Systemów Automatyki i Pomiarów. W programie tym — czytam w proto- 
kole z dyskusji na konferencji — należy uwzględnić własną myśl inżynier- 
ską, w pełni wdrażać pomysły. „Zaczął się u nas prawdziwy kompleks 
techniczny, z którego pora już wychodzić. Tymczasem nasi inżynierowie 
marnują czas przy biurkach w administracji”. 

Inny nurt wyraźnego zainteresowania partii dotyczy warunków pracy 
oraz poziomu życia pracowników i ich rodzin, różnych codziennych kłopo- 
tów, trudności, bolączek. Nie można tej sfery zagadnień pomijać w partyj- 
nym działaniu, gdyż partia nad ludzkimi sprawami musi czuwać, zwłasz= 
cza obecnie, w: kryzysie, kiedy niemało jest niezaspokojonych potrzeb 
oraz objawów społecznej niesprawiedliwości. Trzeba więc skuteczniej niż 
dotąd ludzkie potrzeby zaspokajać, m.in. poprzez właściwe kształtowanie 
systemu płac, sprawiedliwy podział zysków, należytą ochronę socjalną 
i zdrowotną. ma | 

Więż z załogą, jej bezpartyjną częścią, zaufanie wzajemne, wysoka Świa= 
domość polityczno-ideowa — to palące tematy. Organizacja partyjna skupia 
wokół swego działania już sporo osób. W powołanych z inicjatywy partii 
zespołach specjalistycznych do rozstrzygania różnych problemów jest wie- 
łu bezpartyjnych, ale ciągle za mało. Zespoły te mogą jeszcze lepiej praco- 
wać; poziom załatwiania spraw załogi i zakładu rzutuje na kwestię zaufa- 
nia do partii i wiąże się z udzielaniem jej poparcia ogółu pracowników 
w sprawach o wiele szerszych i poważniejszych. 

Do takich należy edukacja polityczna, kształtowanie ideowości. Partyj- 
na troska o wysoką świadomość załogi odnośnie dnia dzisiejszego i jutra 
Polski — bo przecież nie tylko zakładu — jest obowiązkiem podstawo- 
wym. Egzekutywie partyjnej organizacji w „Elwro” — co czytam w spra- 
wozdaniu na konferencję — marzy się, by wszyscy pracownicy zaczęli 
„odczuwać naturalną potrzebę wiedzy oraz, by wiedząc, mogli się uwalniać 
od zaśniedziałych stereotypów, wygrzebanych z lamusa wizji i mitów, prze- 
stać ulegać wrogim podszeptom i zwykłej plotce”. 


Nowe Drogi — 5 = 65 


* 
— Gratuluję wyboru na I sekretarza KZ. Dużo było głosów przeciw- 
nych? 


Trochę było. Mniej jednak niż miałem prawo się spodziewać. Czy to 
zresztą ważne? Najważniejsze być w zgodzie ze sobą, konsekwentnie wy- 
pełniać powierzone obowiązki. 

WOJCIECH RYTYCH, lat 41, socjolog z zawodu, członek partii od 1979 
roku, I sekretarz KZ PZPR w „Elwro”. Widzimy się trzeci raz w życiu 
w okresie dwóch ostatnich lat. 


— Nad czym pracuje wasza organizacja, jakie najbliższe cele sobie 
stawia? 


Konsekwentną realizację uchwał IX Zjazdu partii. U nas w zakładzie są 
to usilne starania o odbudowę więzi partii z załogą, zwłaszcza robotnikami. 
Oznacza to konieczność umacniania marksistowsko-leninowskiej jedności 
ideowej partii poprzez rozwój odpowiedniego szkolenia i poprzez takie 
praktyczne działanie, które nie pozostawiałoby wątpliwości co do marksi- 
stowsko-leninowskiego charakteru naszej partii. Oznacza to też integro- 
wanie załogi „Elwro” i Instytutu wokół wspólnie wytyczonych celów go- 
spodarczych i społecznych przy jednoczesnym traktowaniu tych dwu samo- 
dzielnych jednostek gospodarczych jako całości, tak w sensie rozwojowo- 
-produkcyjnym, jak i politycznym oraz społecznym. W tym celu właśnie 
podejmujemy niezbędne działania w zakresie pracy gospodarczej, ideologi- 
czno-szkoleniowej, wewnątrzpartyjnej. 


— Z powodu waszej przeszłości, interesuje mnie bardzo wlaśnie praca 
wewnątrzpartyjna. 


Przede wszystkim pracujemy nad umocnieniem OOP i poprawą ich pra- 
cy. Muszą one systematycznie odbywać zebrania przy pełnej frekwencji 
i zebrania te tak przygotowywać, by było o czym mówić i by ludzie chcieli 
mówić. A będzie tak, jeśli OOP zajmować się będą systematycznie proble- 
mami swoich środowisk, konsultować te problemy z pracownikami, także 
bezpartyjnymi, a następnie podejmować skuteczne działania dla rozwiąza- 
nia owych problemów Mówiąc o aktywności OOP, mam też na myśli przy= 
dzielanie zadań wszystkim członkom i rozliczanie z wypełniania tych zadań, 
a także prowadzenie aktywnej i planowej działalności politycznej z praco- 
wnikami cieszącymi się autorytetem w swym środowisku. Sprawy wew= 
nątrzpartyjne to również konsekwentna realizacja podejmowanych 
uchwał i programów, to podejmowanie i doskonalenie pracy w zakresie 
kształtowania właściwej polityki kadrowej w zakładzie, m.in. poprzez sto- 
sowanie systematycznych ocen kadry kierowniczej w oparciu o nabyte 
w ostatnich latach doświadczenia. 


— Z dokumentów i rozmów z pracownikami wiem, że partyjnej organi= 
zacji nie umyka działalność produkcyjna. 


Organizacja partyjna w przedsiębiorstwie zawsze musiała i musi zajmo- 
wać się produkcją, rzecz w tym tylko, jak to robi: dyryguje wszystkim 
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j wszystko załatwia, czy też inicjuje, nadzoruje, kontroluje, mobilizuje. 
U nas najważniejszą sprawą jest wdrożenie reformy gospodarczej, Czy mo- 
żna sobie to wyobrazić bez udziału partii? Przecież to wymaga ukształto- 
wania konstruktywnej wizji społeczno-gospodarczego rozwoju przedsię- 
biorstwa, określenia celów strategicznych związanych z tym rozwojem na 
najbliższe, co najmniej, dziesięć lat, to wymaga konsekwentnego przezwy=' 
ciężania zachowań konserwatywnych, biurokratycznych, asekuranckich 
i jakich tam jeszcze, wypaczających wszelki rozwój i postęp. Rozwój przed- 
siębiorstwa i produkcji jest i będzie możliwy tylko przy pełnym zaangażo- 
waniu się całej załogi. Kto, jak nie partia, powinien prowadzić działalność 
na rzecz kształtowania ludzkich postaw? Właściwe postawy kształtują się 
wówczas, jeśli ludzie widzą i odczuwają pozytywne zmiany. My na takie 
zmiany stawiamy. W aktualnych realiach gospodarczych podstawową mo- 
żliwością rozwoju przedsiębiorstwa i lepszych perspektyw ekonomicznych 
dla jego załogi jest efektywny eksport. Konieczne jest zatem skupienie 
wysiłku wszystkich komórek zakładu i Instytutu na realizacji zadań zwią- 
zanych z eksportem. Widoczne, odczuwalne, a przy tym dość szybkie efekty 
przynieść może udoskonalony system płac powiązany z ilością i jakością 
pracy, a także dbałością o warunki pracy i życia załogi. Nie są to sprawy, 
które spokojnie mogłyby umykać z partyjnego pola widzenia. 


— Grzechem wielu organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach i insty- 
tucjach jest zaniechana zupełnie bądź mocno ograniczona i sfórmalizowana 
dzialalność ideologiczno-szkoleniowa. Odnoszę wrażenie, że wiele organi- 
zacji miota się w chęci pomagania pracownikom dla ulżenia im w codzien- 
nych materialnych kłopotach, mało dbając o sprawy ducha. Moim zdaniem, 
nawet kryzys nie może tego usprawiedliwiać... 


Moim — też nie. Nie będę oceniał pracy innych organizacji, odpowiadam 
za naszą w „Elwro” i Instytucie. My w kwestii szkolenia ideologicznego, 
w tym nie tylko członków partii, wytyczyliśmy cały obszerny program 
i zamierzamy go zrealizować. Przyświeca temu przekonanie, że dobry pra- 
cownik powinien posiadać wysoką znajomość ideologii ustroju oraz wiedzę 
o uwarunkowaniach złożonej sytuacji w kraju i na świecie. A także maksy- 
malnie dużą wiedzę ekonomiczną. 


— A jeśli ludzie nie chcą się dziś szkolić? Ostatecznie są zagonieni, nie- 
jednokrotnie zmuszeni do podejmowania pracy dodatkowej, by utrzymać 
rodzinę, wystający w kolejkach. 


To prawda. Ale wiele zależy od wewnętrznego przekonania człowieka, że 
wiedza jest mu potrzebna, i od tego, jak tę wiedzę człowiekowi się przeka- 
zuje, od form i metod prowadzonego szkolenia, ich atrakcyjności, cech mo- 
tywacyjnych. Nie chcę powiedzieć, że my takich metod i form szkolenia już 
się dopracowaliśmy. Nie. Ale wiemy, czego chcemy i rozpoczynamy stara- 
nia o realizację nakreślonych celów. Walka o wysoką świadomość załogi, jej 
ideologiczne oblicze, jest jednym z podstawowych elementów naszego 
programu, jednym z najbardziej tnych kierunków działania. W naszym 
przedsiębiorstwie jest to potrzeba być może większa niż w innych. Wynika 
z atmosfery, jaka się wytworzyła w ostatnich latach, z sytuacji politycznej. 
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— Badacie opinię społeczną £ nastroje załogi? 


A jak inaczej można pracować? W próżni? Taka działalność dla samej 
działalności ? Kiedyś tak było, dziś nie. Robimy badania, staramy się dosko- 
nalić ich system, a wyniki tych badań poddajemy ocenie na plenach Komi- 
tetu Zakładowego. Bez znajomości nastrojów i postaw pracowników trudno 
mówić o skutecznej walce z podziemiem, siłami antysocjalistycznymi, róż- 
nymi mitami i stereotypami, zwykłymi plotkami, jakich dzisiaj pełno. 


— Co pokazują kolejne badania sytuacji politycznej w przedsiębior- 
stwie? 


Wyraźną zmianę postaw. Coraz więcej ludzi wykazuje zrozumienie dla 
działalności partyjnej organizacji, a także kierownictwa administracyj- 
nego, coraz częściej mamy do czynienia z aprobatą, a nie negacją, jak 
jeszcze niedawno. Wiemy, jesteśmy pewni, że załoga coraz niechętniej 
i obojętniej odnosi się do nawoływań podziemia, przekonywania o jego sile 
i wpływach. U nas ulotki i wrogie napisy pojawiają się już tylko w toale- 
tach, bo te wieszane i malowane na ścianach w halach produkcyjnych sami 
pracownicy ścierają i zrywają. Nie ma mowy o żółwiej pracy, celowych 
przestojach, każdy patrzy roboty i w niej widzi sens obecnego życia. 


— A jednak nowy związek zawodowy zdobył dopiero kilkuset członków, 
bodajże 400 na 6 tysięcy pracowników, zaś samorządu pracowniczego 
jeszcze nie udało się utworzyć, o ile wiem, właśnie z tych przyczyn, że 
wybory delegatów były bojkotowane. 


To prawda. Ale i w tej kwestii postawy się zmieniają. Cierpliwości. 
W naszej sytuacji trudno oczekiwać zmian z dnia na dzien. Jestem pewien, 
że związek zyska jeszcze co najmniej trzy razy tyle członków — zaintere- 
sowanie nim wzrasta z miesiąca na miesiąc, a samorząd będziemy mieli 
najpóźniej za kilka tygodni. Jest potrzebny samej załodze, jeśli ma dbać 
o swoje interesy i splatające się z nimi interesy przedsiębiorstwa. Coraz 
więcej pracowników to rozumie. | 


— Jak by towarzysz określił naczelną zasadę, którą kieruje się wasza 
organizacja partyjna? : z 

Nie rzucać słów na wiatr. Naszą dewizą są konstruktywne poczynania 
i uparta walka z niszczycielską siłą negacji uprawianej tylko dla samej 
negacji oraz z nierealnymi i utopijnymi mrzonkami, wszelką demagogią 
polityczną i socjalną. Doświadczyliśmy tego dość w niedawnej prze- 
szłości, nie kryję, że i teraz jeszcze czasem doświadczamy, mimo wyraź- 
nej zmiany nastrojów i postaw. 


— Co można powiedzieć o waszej organizacji? Jaka jest? Z kogo ż z cze- 
go się składa? 

Niewielka liczebnie. Wszystkiego liczy 283 członków. Jeszcze niedawno 
skreśliliśmy czterech Jest w naszej organizacji za mało robotników 


— tylko 86. Trochę usprawiedliwia to charakter naszego przedsiębiorstwa 
i struktura zatrudnienia, ale nie w pełni. Robotnicy z partii odeszli, bo naj- 
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mocniej odczuli to wszystko, co się stało. Mamy siedem OOP, ale są wydzia- 
ły, gdzie nie ma ani jednego członka partii. Procentowo rzecz ujmując, je- 
steśmy chyba najsłabszą partią spośród organizacji w zakładach przemy- 
słowych. I chyba nieprędko ktoś do nas przyjdzie, m.in. i dlatego że się 
wcale do nowych przyjęć nie kwapimy. Ale czy u nas dziś może być 
inaczej ? Przecież to dopiero dwa lata... 


* 


Wczesny poranek, właściwie jeszcze noc..Na peronie dworca patrole pod 
bronią; jeden legitymuje jakiegoś młodego chłopca. Opuszczam prawie pu- 
sty wagon sypialny; jest to czas, w którym na podróż potrzebne jest zezwo- 
lenie, a więc podróżują tylko ci, co muszą, albo mają, jak ja, służbową de- 
legację. Muszę się nią wylegitymować w hotelu, też prawie pustym. Jest 
początek stycznia 1982 roku. Wrocław, który dotąd zawsze wydawał mi się 
cieplejszy od Warszawy, tego ranka przenika na wskroś chłodem. Prze- 
chodnie podciągają do góry kołnierze i przemykają jakby chyłkiem. Liczne 
patrole także na ulicach... ' 

Czy towarzyszka myśli, że my tak szast prast i już po organizacji? Do- 
brze się zastanawialiśmy przed podjęciem decyzji, wiele dyskutowaliśmy. 
Chociaż sprawa była bezsąRorna od samego początku, proszę, oto dokumenty. 
No, i niech towarzyszka pogada z ludźmi tam na miejscu, w zakładzie, ro- 
zejrzy się, popyta. My tu w komitecie przeżyliśmy dramat, podejmując 
decyzję o rozwiązaniu organizacji partyjnej w jednym z największych 
zakładów, ale innej rady nie było, wierzcie mi. Decyzję podjęliśmy na po- 
siedzeniu egzekutywy KW, a nie, jak przewiduje Statut, na plenum instan- ' 
cji, ale uprzedzę wasz ewentualny zarzut i powiem, że stan wojenny pozwa- 
la na takie odstępstwo od Statutu. Innych odstępstw nie było. Statut wy- 
raźnie precyzuje, kiedy organizacja może być rozwiązana. A może być roz- 
wiązana taka, „której działalność jest sprzeczna z zasadami ideowymi, 
z linią polityczną, programem i Statutem partii”. 

Tak właśnie stało się z organizacją w „Elwro”, Towarzysz TADEUSZ 
KRAMARZ, sekretarz organizacyjny KW, mówi surowo, ale z wyraźną 
nutką żalu. Jest z zawodu robotnikiem, wiele lat spędził w fabrycznej 
organizacji. Po raz pierwszy w życiu musiał współdecydować o rozwiąza- 
niu fabrycznej organizącji partyjnej. Od posiedzenia egzekutywy — 28 
grudnia. 1981 roku — minęło dopiero parę dni, więc niepokój i żal są jeszcze 
świeże, żywe. Tłumi je jednak i dodaje: byliśmy świadomi, że kara jest 
najwyższa i dotknie również tych członków partii, którzy są niewinni, na 
nią nie zasłużyli. Przeżywaliśmy więc swoiste rozdarcie: co czynić? Po- 
głębiała je świadomość czasu, w jakim partyjna organizacja w „Elwro” 
zeszła na manowce; był to czas w ogóle dla partii niesłychanie trudny, 
a cóż mówić o jednej organizacji, w zakładzie. Ale to nie może być uspra- 
wiedliwieniem. Czy wiecie, że w „Elwro” w sierpniu 1980 r. było w partii 
ponad 1000 pracowników? Po 14 miesiącach w tej organizacji zostało coś 
około 450 osób, a i to niektóre na papierze. W większości OOP zapanowała 
całkowita martwota albo zupełna anarchia. Egzekutywy, sekretarze — też 
martwi. Inna część tamtejszych ogniw partyjnych z kolei uaktywniła się 
jak nigdy przedtem, tyle że nie we właściwym kierunku, Linia polityczno- 
-jideowa została tam mocno skrzywiona. Kierownictwo organizacji już nie 
panowało nad sytuacją. 
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— To może wystarczyło rozwiązać sam Komitet Zakładowy? Ostatecznie 
nie likwiduje się fabryki z powodu złej dyrekcji... 


Owszem, myśleliśmy o tym na egzekutywie. Nic to jednak by nie dało, 
kiedy cała organizacja się sypała, kiedy górę w niej wzięły obce wpływy, 
idee z marksizmem nie mające nie wspólnego. Pojedziecie tam, zobaczycie. 


%* 


Jestem tam jeden dzień, drugi,' trzeci. Ciężko namówić kogokolwiek do 
rozmowy, wyrażenia oceny. Członkowie partii są albo obrażeni, albo twier= 
dzą, że członkami partii już nie są, więc po co o partii rozmawiać, Było, 
minęło. Nie, to nie. To znaczy: była partia i jej nie ma. Nie chcą mnie 
w partii, to nie. Jeden z robotników mówi jednak: spadło to na mnie jak 
grom z jasnego nieba, przychodzę do roboty i słyszę, że nie istniejemy jako 
partia. Koledzy bezpartyjni śmieją się, że nas rozpędzono. Podobno wrogą 
robotę uprawialiśmy. Jaką wrogą robotę? Że szczerze i otwarcie wreszcie 
na zebraniach dyskutowaliśmy ? Że wygarnęliśmy, co myślimy o bałaganie? 
Że chcieliśmy wyplenić zło w partii i w zakładzie, w ogóle w kraju? Że 
pragnęliśmy zmusić partyjne i państwowe władze do prawdziwej, a nie 
pozorowanej pracy dla społeczeństwa? Biegnę do sekretarza OOP, ale on 
milczy. Drugi mówi: nie widzisz chłopie, co się dzieje? Nie, nie widzę — ja 
mu na to. Teraz, kiedy stan wojenny wprowadzony i największe rozrabiaki 
internowane, teraz właśnie rozwiązywać naszą organizację? Powiem pani, 
że do dziś nie ochłonąłem. Nie zgadzam się z decyzją KW, jeszcze ktoś tego 
pożałuje. Zniszczyli naszą aktywną organizację. 

Drugi robotnik, który to słyszy, starszy od poprzedniego i bardziej opa- 
nowany, nie wytrzymuje: ja nie byłem zaskoczony tą decyzją — mówi spo- 
kojnie — bo się jej spodziewałem. Dlaczego? Dlatego że u nas w zakładzie 
partia przez cały ostatni rok zachowywała się, jakby była partią opozycyj- 
ną. My wszystko negowaliśmy, każdą decyzję naszych władz, każde posu- 
nięcie rządu. Za to ręka w rękę szliśmy z „Solidarnością”, która u nas 
w zakładzie od początku swego istnienia nie kryła, iż ze związkiem zawodo- 
wym nie ma nic wspólnego. Powiem więcej: „Solidarność” w naszym zakła- 
dzie nie musiała nawet wysilać się na swój program, bo nasz, partyjny, jak 
ulał jej pasował, a w negowaniu i żądaniach to nawet go przewyższał. 


— Nikt nie mówił tego na zebraniach, kiedy był na to czas? 


Jakże nie? Występowałem nie raz i dwa — zresztą nie ja jeden — i mó- 
wiłem, że w złą stronę jako partia marksistowska i robotnicza idziemy, że 
staczamy się na pozycje socjaldemokratyczne, że zastraszająco ubywa 
nam ludzi. Ale czy to wtedy'kto słuchał? Gwoździami po jednym takim 
zebraniu zostałem obsypany i wiem, że zrobił to człowiek, który przed 
Sierpniem sam był w partii. 


* 
| Ciągle nie wiem, dlaczego i czy słusznie organizacja partyjna w „Elwro” 
została. rozwiązana, więc dalej szukam opinii i wertuję różne dokumenty. 
Jest tego cała fura: protokoły, uchwały, programy, rezolucje. Z nich wła- 
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Śnie, a poza tym z opinii kilku pracowników oraz członków komisarycznie 
mianowanego dopiero co Komitetu Zakładowego — którzy jednak rozma- 
wiają niechętnie i unikają jednoznacznych ocen — wyłania się obraz sytu- 
acji, która doprowadziła w „„Elwro” do rozwiązania w końcu grudnia 1981 r. 
partyjnej organizacji. Zarzuty rysują się ciężkie. | 

— Po Sierpniu w partii w „Elwro”, jak i w wielu innych, zawrzało. 
Z jednej strony na biurka w Komitecie Zakładowym sypały się legity- 
macje, z drugiej dyskutowano i zmieniano. Przy akompaniamencie krytyki 
i negacji odbyły się wybory, które wygrali właśnie ludzie krytykujący 
i negujący. Ludzie, którzy z miejsca stali się popularni i zostali obda- 
rzeni zaufaniem. Swoją popularność mogli wykorzystać do dobrej roboty, 
ale nie wykorzystali. Nowe władze partyjne — jak wynika z dokumen- 
tów i rozmów, niewiele obchodził zakład i jego sprawy natury produk- 
cyjnej, socjalnej, świadomościowej, chociaż właśnie fala krytyki tych 
spraw nowe władze partyjne wyłoniła. Liczył się efekt zewnętrzny. Za- 
miast na sprawach zakładu i jego załogi skupiano uwagę na problemach 
ogólnokrajowych i ogólnoludzkich. Wymyślano i głoszono teorie uzdro- 
wicielskie, zapominając o podaniu zwykłej aspiryny. To słowa któregoś 
z pracowników — członków partii. Ludzie w zakładzie coraz mniej 
z tego, co głosi partia, rozumieli, a że różne sprawy im doskwierały, 
przestali do reszty partii wierzyć. 

— Zaangażowana w forsowanie różnych teorii ogólnoludzkich partyjna 
organizacja w zakładzie pracy nawet nie spostrzegła, że ludzie ją opuszcza- 
ją Masowo. I że do tych ludzi składających partyjną legitymację należą 
sekretarze i członkowie egzekutyw POP ij OOP. Pewnego dnia przyniesiono 
do KZ 56 legitymacji! Żadnej reakcji. Żadnych rozmów, żadnej analizy 
przyczyn, chociaż zjawisko było na skalę nie spotykaną nigdzie więcej, 
nawet w tamtych burzliwych czasach. Żadnej reakcji, kiedy w siedem dni 
oddało legitymację siedmiu członków Komitetu Zakładowego. Nie zgadzali 
się z tym, co partia robiła przed Sierbniem? A może z tym, co robiła właśnie 
teraz? Nikogo nie zdawało się to obchodzić. 

— Organizacja partyjna w „Elwro” ma swego delegata na IX Nadzwy= 
czajny Zjazd. Delegat nie reaguje na sytuację, bowiem zajęty jest czym 
innym. Wymyślaniem teorii rewizjonistycznych i negacją. 

— Uchwał i rezolucji cała masa. Wśród nich brak takich, które w sposób 
jednoznaczny, a nie spektakularny, potępiałyby np. strajki o charakterze 
wyraźnie politycznym,'czy też referendum, którego celem było podważe- 
nie przewodniej roli PZPR i obalenie rządu w sytuacji, kiedy istniała po- 
trzeba umacniania go ze względu na groźbę demontażu państwa, niemal 
zburzenie legalnych organów władzy ludowej. Te strajki i to referendum 
robiła „Solidarność”, a z „Solidarnością” partia w „Elwro” szła ręka 
w rękę, a nawet pod pretekstem zachowania dobrych stosunków i poro- 
zumienia się za wszelką cenę stawiała często krok do przodu szybciej niż 
„Solidarność”. 

— Uchwał i rezolucji masa. Wśród nich najwięcej takich, które całkiem 
jednoznacznie negują uchwały instancji — do Komitetu Centralnego 
włącznie. W jednej wyraźnie napisano: „tylko te uchwały instancji będzie- 
my uznawać i popierać, które nam osobiście odpowiadają, zaś te, które nam 
nie odpowiadają, zwalczać”. Centralizm demokratyczny został praktycznie 
zakwestionowany przez zakładową organizację. A skoro tak, to w OOP 
jedna za drugą powstawały rezolucje negujące niemal każdy wysiłek władz, 
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tych właśnie demokratycznie wybranych na IX Zjeździe, jak też rezolucje 
i uchwały bez ogródek antypaństwowe, bezkrytycznie podważające sojusze 
i politykę państwa, socjalizm. Ktoś teraz mówi, że najmniejszym zarzutem, 
jaki tej organizacji można postawić, jest to, iż stoczyła się na pozycje so- 
„cjaldemokracji... 

Wiem, że trudno mi będzie — człowiekowi bądź co bądź z zewnątrz 
— dojść wszystkich przyczyn podjęcia przez egzekutywę KW tak drastycz- 
nej decyzji, jaką jest decyzja rozwiązania w zakładzie pracy partyjnej 
organizacji. A nieco wcześniej zanim to nastąpiło — co również już wiem 
— delegat na IX Zjazd i wielu innych członków owej organizacji zostało 
internowanych. Trudno dopuścić myśl, że stało się to bez przyczyny, zwła- 
szcza po tym, co usłyszałam w rozmowach i przeczytałam w dokumentach. 
Słów oskarżenia więcej niż obrony. Stało się. Ale: co dalej? 


p” 


Jak na trzęsienie, które się u nas odbyło, sytuacja nie jesź najgorsza 
— powie mi dyrektor. Poprawiła się, w stosunku do ostatnich miesięcy, 
dyscyplina pracy i nieźle się kształtuje wydajność. Ale skłamałbym 
mówiąc, że sytuacja polityczna jest dobra, te, pozytywne objawy mogą być 
jedynie efektem rygoru stanu wojennego. 

Wiem, że.szansa zakładu tkwi w odrodzonej organizacji partyjnej i wła- 
śnie jej ewentualne odrodzenie interesuje mnie najbardziej. Czy możliwe 
i jak szybko? Rozpoczęła się właśnie weryfikacja członków rozwiązanej 
organizacji; pracuje sześć zespołów WKKP. PY NUCHUJĘ się rozmowie 
prowadzonej w jednym z nich. 

Pierwsza rozmowa trwa trzy minuty. Młody wiek inżynier, od razu 
po wejściu mówi, że dłużej do partii nie chce należeć. Zawiodła go i tamta 
gierkowska — w drugiej połowie lat siedemdziesiątych otrzymał legityma- 
cję — i ta krytyczna, już po IX Zjeździe. Nie słucha, co mówią członkowie 
zespołu. W protokole trzeba napisać: nie. 

Znów młody człowiek, technik. Nie wie, czy chciałby teraz w partii po- 
zostać, po prostu nie jest zdecydowany. Na dociekliwe pytania członków 
zespołu odpowiada, że obawia się, iż teraz partia zamilknie, stanie się bez- 
krytyczna, po prostu martwa. Taką może ją uczynić stan wojenny i właśnie 
decyzja o rozwiązaniu „jego” organizacji. Rozmowa trwa pół godziny, ale 
młody człowiek jest nadal niezdecydowany i z tym niezdecydowaniem wy- 
chodzi. Zespół rozstrzyga jego wątpliwości, pisząc słowo: nie. 

Czy w tych dwóch przykładach zawiera się przyszłość rozwiązanej orga- 
nizacji? A może w tym zanotowanym dopiero pod koniec dzisiejszego po- 
siedzenia zespołu? Rozmowa trwa krótko, bo weryfikowany nie ma wątpli- 
wości i wahań. Mówi, że był i będzie członkiem partii, a gdyby ktoś chciał 
go z niej usunąć, to się nie da. Wiedział, że organizacja w „„Elwro” zeszła 
na manowce, ale on osobiście nie czuje się winny, bo choć nieskutecznie, to 
jednak reagował na zebraniach. 

A może przyszłość organizacji jest w tym, co mówi jej ostatni przyd roz- 
wiązaniem sekretarz? 

*k 


Niechętnie, ale godzi się na rozmowę. Sekretarzem był z wybory 
przez 14 miesięcy, członkiem partii przez 14 lat. Został nim tu w „Elwro”, 
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gdzie już pracował jaką inżynier, a potem przez pewien czas był nawet dy- 
rektorem. Wiosną 1981 r. na konferencji wojewódzkiej wybrany został 
członkiem Komitetu Wojewódzkiego. Teraz mówi: mam wiele do przemy- 
ślenia, wiele do zweryfikowania i zwyczajnego wyjaśnienia, a ta wymaga 
spokoju i czasu. Nie chcę więc oceniać zarzutów nam stawianych, nie chcę 
niczego sugerować przed zakończeniem rozmów weryfikacyjnych, którym 
się również wkrótce poddam. Sprawa jest świeża, nie opadły z niej emocje. 
Zależy mi nade wszystko na tym, by w zakładzie, w którym pracuję 17 lat, 
panował spokój, a organizacja partyjna pod nowym kierownictwem — mia- 
nowanymi, a więc z natury rzeczy w trudniejszym niż wybrane położeniu 
— mogła jak najszybciej wystartować do pracy, zewrzeć swe szeregi, odzy- 
skać zaufanie. Liczy się właśnie to, a nie moje czy kogoś innego indywidu- 
alne ambicje. 

Co dalej? To pytanie zadaję również w Komitecie Zakładowym, Zastaję 
tam kilku towarzyszy, jest wśród nich — również mianowany — I sekre- 
tarz, Wojciech Rytych. Wszyscy, podobnie jak i pozostali spośród 14 mia- 
nowanych komisarycznie członków KZ, wywodzą się z rozwiązanej zakła- 
dowej organizacji. O dopiero co minionej przeszłości nie mówimy, bo moi 
rozmówcy na ten temat mówić nie chcą. Przyjdzie czas na ocenę, teraz trze- 
ba myśleć o przyszłości, a właściwie o dniu dzisiejszym. Zaczynamy od 
zera, od organizowania się na nowo, zgodnie z istniejącym stanem rzeczy. 

iśmy właśnie proces powoływania OOP. W oddziałowych organi- 
zacjach też trzeba mianować sekretarzy i członków egzekutyw, więc niech 
towarzyszka przedstawi sobie obraz sytuacji. Mamy ściśle wyznaczony 
zakres działania i także wszystkim naszym ogniwom partyjnym musimy 
ściśle wyznaczać obowiązki. Wielu towarzyszom trudno się z takim stanem 
rzeczy pogodzić, a to nie pomaga w pracy. Najbardziej obawiamy się jednak 
psychicznego zbulwersowania, jakie długo jeszcze będzie udziałem tych 
osób, które po weryfikacji w partii pozostaną. Nie będzie ich pewnie więcej 
niż 300. Na załogę liczącą 6 tys. prącowników. Pracowników, spośród któ- 
rych większość długo nam będzie pamiętać wszystkie stare błędy, a część 
zapewne oczekiwać na nowe potknięcia, Bo sytuacja u nas jest mocno 
skomplikowana, politycznie złożona. | 


k 


Delegacja służbowa, samolot. Zezwoleń na podróż już nie trzeba, ale na 
lotnisku obmacują kieszenie i zabierają najmniejsze nawet torebki. W sa- 
molocie zamiast życzeń miłego lotu słucham ostrzeżenia, żeby się nie ru- 
szać z fotela, a jeśli naprawdę nie wytrzymam, to mam najpierw nacisnąć 
guziczek obok i czekać, bo w przeciwnym razie... Mnożą się porwania, więc 
pasażerowie zdają się być wyrozumiali i po prostu milczą. 

Milczą, niestety, ći, na rozmowności których mi zależy — pracownicy 
wrocławskiego „Elwro”. Swoim zwyczajem zaczepiam ich pod fabryką, 
ale na próżno. Istny mur milczenia. Słyszę co najwyżej: nic mnie nie 
obchodzi, nic nie wiem i wiedzieć nie chcę. Niech się partyjni o partię 
martwią, ja swoją legitymację zdałem. Nieważne, co partia robi czy chce 
robić, dość naknociła i jeszcze naknoci. Za trudno żyć, żeby się jeszcze czym 
innym zajmować. A czy to moje zdanie jest ważne? Ktoś się z nim liczy? 
Ktoś mnie pytał, czy ma stan wojenny wprowadzać? Ktoś mnie pytał 
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— myślę o pytaniach poważnie traktowanych — czy ma wprowadzać taką 
wielokrotną podwyżkę cen, jaka została wprowadzona? Niech się pani 
odczepi, bo zawołam milicję. 

Sekretarz KZ, Wojciech Rytych, mówi, że partia jeszcze się nie pozbie- 
rała i chwalić. się nie ma czym. Co można było zrobić przez pół roku? 
W atmosferze milczenia? Wtedy w styczniu, na przełomie grudnia i stycz- 
nia, ludzie więcej mówili i zachowywali się jakby aktywniej. I ci, którym 
chodziło o uratowanie partii, i ci, którzy losy partii mieli za nic i myśleli 
tylko jak pracować, nie pracując. Dziś jest 13 czerwca, e dwunastej w po- 
łudnie znów — jak co miesiąc — pewna grupa pracowników przez kilka 
minut pracować nie będzie, to pewne, a na ścianach pojawią się „pluskwy”; 
tak robotnicy nie mający nic wspólnego z wewnętrzną emigracją i żółwim 
tempem pracy nazywają te nagminnie pojawiające się, małe, ale wredne 
ulotki. Co zrobiliśmy? Niewiele. Nawet weryfikacja do końca jeszcze nie 
jest załatwiona, choć zweryfikowano pozytywnie 300 osób. Mnóstwo razy 
zespoły weryfikacyjne pisały słowo: nie. Były I sekretarz KZ został pozy- 
tywnie zweryfikowany, ale do zakładu nie powrócił, Inny sekretarz z partii 
usunięty. Podobny los — o czym już dowiaduję się w innym czasie — bę- 
dzie udziałem elwrowskiego delegata na IX Zjazd PZPR. 


* . 


I sekretarz KZ, Wojciech Rytych, umawia mnie z członkami egzekuty- 
wy OOP nr 1. Najbardziej robotnicza to organizacja spośród już istnieją- 
cych — nie, wszystkich jeszcze nie udało się zawiązać — i zdaje się naj- 
aktywniej pracować. Ale członkowie egzekutywy OOP nr 1.na rozmowę 
godzą się z trudem. Zły czas wybrałam, właśnie ich I sekretarz, już 
drugi w kolejności od stycznia, ustępuje. Tłumaczy się nawałem pracy 
zawodowej i brakiem doświadczenia. A w ogóle to nie lubi się niko- 
mu narażać, z każdym chciałby postępować delikatnie i żyć w pełnej 
zgodzie, a czy to dzisiaj jest możliwe przy pełnieniu takiej funkcji? 
Pozostali członkowie egzekutywy przez cały czas rozmowy narzekają. 
Na to, że ludzie zamknęli się i milczą, bywa, że nawet na pytania nie 
odpowiadają, kiedy o coś podczas pracy zapytać. Na to, że wprowadzono 
tak drakońską podwyżkę cen i ludzie za tę podwyżkę partię opluwają. 
Partia nie ma zaufania, jest słaba, wszystkiemu więc winna. I temu, 
że ktoś po pracy do domu na czas nie może wrócić, bo akurat na trasie 
jego przejazdu jest uliczna manifestacja, i temu, że na rynku brakuje 
towarów, zaś te, które są, są niesłychanie drogie. Tak, podwyżka ludzi 
do reszty zgnębiła, a w partyjnej organizacji w „Elwro” wyraźnie zaha- 
mowała proces odnowy. Ostatnio załoga jakby się nieco ożywiła, bo po- 
szły plotki, że będą dzielone zyski. Zyski będą rzeczywiście dzielone, ale 
poszły plotki co do sposobu tego podziału. Plotek jest pełno — m. in. na 
temat oceny kadrowej — bo wielu jest plotkarzy lubiących wywoływać 
konflikty i stosować zasadę, że im gorzej, tym lepiej. A konflikty przeszka- 
dzają organizacji partyjnej w jej walce o odrodzenie się i odzyskanie zau- 
fania swoich członków, nie mówiąc już nawet o całej załodze. W zakładzie 
kolaborantami nazywa się nawet ludzi ciężko harujących w komisji so- 
cjalnej, by zapewnić załodze takie czy inne artykuły, możliwość pomocy 
w kłopotach, możliwość wypoczynku czy inne świadczenie, komisji, którą 
przez niespełna pół roku uczyniła dla załogi więcej niż zakładowa „Soli- 
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darność” przez półtora roku. Bowiem „Solidarność” sprawy socjalne, byto- 
we, nazywała pogardliwie cebulowymi. 

Program partyjnej organizacji? Jeszcze doraźny. O wyborach też mowy 
nie ma. Nawet z tych mianowanych władz partyjnej organizacji poszczegól- 
ni ludzie się wykruszają. . 

Trudno jest odbudować to, co się zniszczyło. Z tą myślą opuszczam „Wro- 
cław; jest 14 czerwca 1982 roku. Z okien wiozącej mnie na lotnisko taksów= 
ki obserwuję pracę ekipy, która usuwa ślady wczorajszej manifestacji 
ulicznej. Na lotnisku obmacują kieszenie i zabierają torebki. W samolocie 
część pasażerów nie zapina pasów i rozgląda się czujnie. Z głośnika groźne 
słowa zamiast życzeń... 


* 


Dziś, jak wtedy, wracam do Warszawy samolotem. Taksówka z trudem 
przebija się na lotnisko, bo ruch w mieście ogromny; jest godzina powrotu 
z pracy. Styczniowy dzień, ale ja czuję podmuch wiosny. Słynnej wrocław- 
skiej wiosny. Coś też sprawia, że w samolocie nie słyszę groźnych ostrzeżeń, 
a może też w ogóle ich nie było i nie ma. 


w 


RWPG 
— wspólnota celów i interesów 


ZDZISŁAW BOMBERA 


Związki zależności kraj — otoczenie zewnętrzne przyjmują .w coraz 
, większym stopniu charakter globalny. Świat jest określoną całością przy- 
rodniczo-biologiczną, gospodarczą i społeczną. W praktyce społecznej zja- 
wiska mają swoją konkretność uwarunkowaną przedziałami politycznymi, 
u podstaw których znajdują się klasowe i ideologiczne kryteria ich iden- 
tyfikacji. Do realiów współczesnego świata należy dynamiczny rozwój s8o- 
cjalizmu, jego stałe umacnianie się — w znaczeniu sił socjalizmu i socja- 
lizmu jako ustroju państwowego. 

Nowym elementem sytuacji po drugiej wojnie światowej było powsta- 
nie światowego systemu socjalistycznego. Charakteryzując problem naj- 
ogólniej — system ten obejmuje kraje o socjalistycznej orientacji ich u- 
stroju społeczno-gospodarczego. Natomiast w obrębie tego systemu istnie- 
je bardziej zwarta grupa państw określana mianem wspólnoty krajów so- 
cjalistycznych. Wspólnota nie jest organizacją międzynarodową w zna- 
czeniu normatywnym, tzn., że nie istnieją formalne kryteria określają- 
ce uczestnictwo w niej poszczególnych krajów. Wspólnotę krajów socja- 
listycznych charakteryzuje szczególnie duże wzajemne zbliżenie oraz in- 
tensywność stosunków międzypaństwowych. Wyraża się to w jednolitej 
zasadniczo polityce międzynarodowej oraz w jedności ideologicznej na za- 
sadach marksizmu-leninizmu. 

Ścisłe więzi we wspólnocie państw socjalistycznych obejmują całokształt 
stosunków między nimi, przy czym stosunki te wykraczają poza ogólne 
zasady ich międzynarodowej regulacji. Szczególny rodzaj stosunków po- 
między tymi państwami wyraża się również w ich stosunkach gospodar- 
czych. 

Oparcie stosunków międzynarodowych na szczególnego typu podstawach, 
które akceptują ogólne normy prawa międzynarodowego, a równocześnie 
idą jeszcze dalej, poza tradycyjne ramy tego prawa, tworząc nowe wa- 
runki i impulsy dalszego rozwoju stosunków międzynarodowych na za- 
sadach równości 'i wzajemnego poszanowania, stanowi istotny element 
konsolidacji, rozwoju i umacniania wspólnoty państw socjalistycznych. Tu 
trzeba jednak stwierdzić wyraźnie, że — z uwagi na to, że RWPG jest orga- 
nizacją ekonomiczną, a stosunki gospodarcze to wprawdzie bardzo istot- 
na, ale tylko jedna z więzi we wspólnocie — przynależność do RWPG nie 
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może być w sposób automatyczny identyfikowana z przynależnością do tej 
wspólnoty. : 

Rola i znaczenie stosunków ekonomicznych w ramach RW.PG polegają 
m. in. na tym, że: 

— po pierwsze, oparte są na woli suwerennych państw rozwijania nłe 
tylko trwałej współpracy gospodarczej, ale również na założonym na przy- 
szłość i konsekwentnie realizowanym programie integracji gospodarek na- 
rodowych; 

— po drugie, integracja ekonomiczna gospodarek narodowych zbiega 
się w czasie z wejściem poszczególnych państw członkowskich RWPG w 
nowe fazy budowy społeczeństwa socjalistycznego i realizacją związanych 
ztym poczynań gospodarczych w tych krajach; 

— po trzecie, kraje uczestniczące w RPWG określiły wspólne cele do- 
tyczące rozwoju gospodarczego, a zatem wyłonił się problem ich relacji 
do celów podejmowanych przez każdy z nich we własnym zakresie, przy 
tym — co istotne — w sytuacji, gdy RWPG nie jest organizacją o cha- 
rakterze ponadnarodowym. | | 

Naszą uwagę skupimy przede wszystkim na pewnych aspektach tego 
ostatniego zagadnienia, które na gruncie zasadniczej jedności interesów 
zawiera również sprzeczności wymagające rozwiązywania. 


z. 


Skupienie uwagi na stosunkach ekonomicznych znajduje swoje uzasad- 
nienie m.in. w tym, że: rozwój ekonomiczny stanowi tendencję główną, 
określającą rozwój społeczeństw i czynnik warunkujący, określający po- 
zostałe formy życia społecznego oraz że integracja gospodarcza krajów so- 
cjalistycznych należy do realiów socjalistycznej współczesności, a zatem 
jest równocześnie zagadnieniem teoretycznym i praktycznym o donio- 
słym znaczeniu dla przyszłości tych państw i narodów. 

Mając na uwadze przyjęte założenia międzynarodowej socjalistycznej 
integracji gospodarczej(1) oraz różnice w poziomach ekonomicznych kra- 
jów RWPG, jak też różnice w stanie świadomości społecznej, trzeba przy- 
jąć. że problem kojarzenia interesów narodowych z interesami internacjo- 
nalistycznymi wspólnoty jako całości posiada szczególne znaczenie. Róż- 
nice w poziomie rozwoju i warunków, w jakich znajdują się poszczególne 
kraje oraz pewne różnice interesów i punktów widzenia na cele i sposoby 
kształtowania socjalistycznego międzynarodowego podziału pracy stano- 
wić mogą czynnik hamujący szybsze postępy integracji gospodarczej kra- 
jów RWPG. W związku z tym, główną drogą włączenia się gospodarek 
narodowych do uczestnictwa w międzynarodowym, socjalistycznym po- 
dziale pracy jest właśnie kojarzenie interesów narodowych poszczególnych 
krajów z interesami internacjonalistycznymi wspólnoty jako całości. 

Obowiązującą i niepodważalną zasadą kojarzenia interesów narodo- 
wych z interesami internacjonalistycznymi jest to, że interesy narodowe nie 
mogą dominować nad interesami internacjonalistycznymi, ale też nie mo- 
gą być one przez te ostatnie zdominowane. Międzynarodowa socjalistyczna 

(1) Podstawowe założenia tej integracji zawierają przede wszystkim takie doku- 
menty, jak: Statut RWPG; Zasady międzynarodowego socjalistycznego podziału; 


Kompleksowy program dalszego pogłębiania t doskonalenia współpracy i rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG. 
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integracja gospodarcza, jak to stwierdza Kompleksowy program, roz- 
" 'wija się „zgodnie z zasadami socjalistycznego internacjonalizmu, na pod- 
stawie poszanowania suwerenności państwowej, niezależności i interesów 
narodowych, nieingerencji w wewnętrzne sprawy krajów, pełnej równoś- 
ci, wzajemnych korzyści i przyjacielskiej pomocy wzajemnej”(2). 

Zasada socjalistycznego internacjonalizmu była w przeszłości odnoszo- 
na do stosunków pomiędzy partiami komunistycznymi i robotniczymi kra- 
jów socjalistycznych. Warto zatem odnotować, że w cytowanym dokumen- 
cie po raz pierwszy zasada ta została wymieniona w odniesieniu do stosun- 
ków pomiędzy państwami członkowskimi RWPG. Właśnie zgodnie z za- 
sadą kojarzenia interesów narodowych z interesami internacjonalistycz- 
nymi sformułowane zostały cele oraz metody międzynarodowej socjali- 
stycznej integracji gospodarczej(3). 


k 


Celem międzynarodowej socjalistycznej integracji gospedarczej jest za- 
pewnienie rozwoju społeczno-gospodarczego poszczególnych krajów i 
wspólnoty jako całości. Co zaś jest szczególnie istotne — chodzi o to, aby 
każdy kraj, niezależnie od tego czy jest bardziej, czy mniej rozwinięty go- 
spodarczo, uczestniczył w korzyściach wynikających z współdziałania po- 
szczególnych gospodarek narodowych. Cele międzynarodowej socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej zakładają bardziej efektywne wykorzystanie 
— dla rozwoju poszczególnych krajów i wspólnoty jako całości — zaso- 
bów i możliwości, którymi dysponują gospodarki narodowe oraz możli- 
wości. jakie stwarzane są poprzez współdziałanie. Współdziałanie to wy- 
raża się przede wszystkim poprzez udział w kształtowaniu międzynaro- 
dowego socjalistycznego podziału pracy. 

Międzynarodowy podział pracy nie realizuje się samoczynnie; dla jego 
_urzeczywistnienia niezbędny jest mechanizm realizacyjny. Jego elementem, 
jest zasada kojarzenia interesów narodowych z interesami internacjona- 
listycznymi. Zasadzie tej podporządkowane są sposoby ujawniania inicja- 
tyw i ustalania wspólnie podejmowanych zadań oraz instytucjonalna pro- 
cedura włączania się poszczególnych krajów do wspólnych przedsięwzięć 
gospodarczych. Wielostronne i dwustronne konsultacje w zakresie podsta- 
wowych zagadnień polityki gospodarczej, koordynacja planów narodowych 
i wspólne planowanie, działalność międzynarodowych organizacji gospo- 
darczych itp. służą ujawnianiu się inicjatyw i wypracowywaniu wspól-- 
nych zadań. 

_ Integracja gospodarcza, jej cele i mechanizmy powinny przyczyniać się 
do przezwyciężania rozwoju autarkicznego i sprzyjać podniesieniu efek 
tywności gospodarczej poprzez włączanie gospodarek krajowych do mię- 
dzynarodowego podziału pracy. Służą temu m.in. wspólne przedsięwzięcia. 
Realizacja wspólnych zadań w ramach RWPG prowadzi do wyższej formy 
współpracy niż stosunki dwustronne — do stosunków wielostronnych. Przy 
czym — należy to podkreślić — instytucjonalna procedura realizacji wspól- 
nych zadań polega na tym, że część wspólnych zadań włączona jest 
(2) Kompleksowy program dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy t roz 


woju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG, Kiw 
1971, str. 8. 


(3) Tamże, str. 9$—10. 
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przez kraj uczestniczący w ich realizacji do własnego planu narodowe- 
go Plany wspólnych przedsięwzięć integracyjnych, które częściowo wcho- 
dzą do narodowych planów gospodarczych, nabierają mocy obowiązują- 

cej po ich uchwaleniu przez krajowe organy konstytucyjne. | 

Droga do ugruntowanej jedności — stworzenia jednolitego, komplemen- 
tarnego, socjalistycznego kompleksu gospodarczego — prowadzi poprzez 
przezwyciężanie sprzeczności, jakie temu procesowi nieuchronne towa- 
rzyszą. Zasadnicza sprzeczność formacji społecznej, występująca pomiędzy 
siłami wytwórczymi a stosunkami ekonomicznymi, w specyficzny Spo- 
sób przejawia się również we wspólnocie krajów socjalistycznych. 

Otóż w ramach ogólnej tendencji uspołecznienia sił wytwórczych, pro- 
dukcji w ogóle, występuje tendencja do ich uspołecznienia krajowego 
i międzynarodowego; to ostatnie określa się jako proces internacjonali- 
zacji. Są to procesy zbieżne, ale nie tożsame. Siły wytwórcze krajów 
_ RWPG różnią sie, jeśli chodzi o ich poziom rozwoju. Z tego powodu ste- 

rowanie rozwojem krajowych sił wytwórczych w kierunku ich między- 
narodowego uspołecznienia wymaga innych działań aniżeli wewnątrz kra- 
ju. Poza tym zróżnicowanie krajowych sił wytwórczych dotyczy również 
ich właściwości jakościowych, a więc technicznych, technologicznych, nor- 
malizacyjnych oraz poziomu kwalifikacji kadr. Nie wszystkie działania 
w zakresie postępu technicznego, wprowadzania produkcji licencyjnej, 
systemów przemysłowych są zbieżne z internacjonalizacją sił wytwór- 
czych w obrębie krajów RWPG. Jedne z nich mogą prowadzić do tego ce- 
lu drogą okólną, a inne mogą się z nim rozmijać. 

Jednakże istotną tendencją, dominującą w procesach integracyjnych, 
jest internacjonalizacja sił wytwórczych. Eroces ten przebiega w warun- 
kach istnienia narodowych gospodarek, a w.ich obrębie — socjalistycznych 
stosunków produkcji. Mamy zatem do czynienia z obiektywną sprzecz- 
nością pomiędzy internacjonalizacją sił wytwórczych z jednej, a naro- 
dowo-państwowym ich odosobnieniem, z drugiej strony. Albo inaczej, 
jest to sprzeczność pomiędzy internacjonalizacją sił wytwórczych a nat 
rodowo-państwową socjalistyczną własnością środków produkcji. 

Czy zatem przezwyciężanie tej sprzeczności, tzn. utorowanie drogi do 
internacjonalizacji sił wytwórczych, prowadzi poprzez zniesienie narodo- 
wo- twowej własności środków produkcji? 

ydaje się, że każde teoretyczne stwierdzenie, choćby odpowiadało 
wszystyim wymogom poprawnego formułowania wniosków, jeśli dotyczy 
społeczeństwa, nie może być poprawne i prawdziwe, jeśli jest wywodem 
ahistorycznym. Ogólne prawidłowości torują sobie drogę w konkretnych 
warunkach społecznych i ekonomicznych. Uwzględniając te warunki, moż- 

na dojść do określenia sposobu przejawiania się tendencji ogólnej oraz 
pozew właściwych im sprzeczności. 

Państwo i socjalistyczne stosunki produkcji współcześnie występujące 
w jego granicach nie znajdują się w kolizji wobec tendencji rozwoju sił 
wytwórczych zmierzającego w kierunku  internacjonalizacji. Tym nie- 
mniej, mamy do czynienia z szeregiem sprzeczności, które (jeśli nie znaj- 
dują rozwiązania) mogą hamować postęp procesów integracyjnych bądź 
rozwój gospodarczy poszczególnych krajów. Do problemów tego rodzaju 
można zaliczyć sprzeczności występujące pomiędzy specjalizacją produkcji 
w obrębie wspólnoty krajów RWPG a kompleksowością w kształtowaniu 

gospodarek narodowych. Jest rzeczą oćzywistą, że struktura 
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działowa i gałęziowa gospodarki narodowej ma swoje materialne uwarun- 
kowania w zasobach danego kraju, Wiele jednak zależy od koncepcji poli- 
tyki gospodarczej. 

Europejskie kraje członkowskie RWPG od wielu lat, a zwłaszcza w okre- 
sie industrializacji, kształtowały podobne struktury gospodarek narodo- 
wych. Z tych też względów specjalizacja w produkcji finalnej wyrobów 
napotykała nie przeszkody wynikające z warunków  przyrodniczo-eko- 
nomicznych, lecz wstrzymywały ją koncepcje strukturalne. Dopiero w la- 
tach siedemdziesiątych. nastąpił w krajach RWPG znaczniejszy postęp w 
zakresie kooperacji i specjalizacji przemysłowej. Przy tym w większym 
stopniu mamy do czynienia z kooperacją produkcyjną pomiędzy tymi 
samymi dziedzinami wytwórczości aniżeli specjalizacją w produktach fi- 
nalnych. Rozwój kooperacji i specjalizacji wewnątrzbranżowej należy — 
w obecnych warunkach — traktować jako zjawisko pozytywne. Niemniej 
trzeba w dalszym ciągu poszukiwać bardziej skutecznych dróg dla spe- 
cjalizacji w wyrobach finalnych, obejmujących środki produkcji, jak też 
artykuły konsumpcyjne przemysłowe i rolno-spożywcze. Na tej drodze 
można bowiem pełniej wykorzystać krajowe warunki produkcji oraz zwię- 
kszyć efektywność ekonomiczną socjalistycznego międzynarodowego po- 
działu pracy. 

Współcześnie istotne znaczenie dla internacjonalizacji sił „wytwórczych 
i ogólnego postępu w procesach integracyjnych ma.przezwyciężenie sprze- 
czności, które występują | 2 krajowymi systemami kierowania go- 
spodarkami narodowymi. Sprzeczność ta jest mocno odczuwalna zwłasz- 
cza w zakresie ukladu stosunków poziomych pomiędzy podmiotami go- 
spodarczymi, tzn. przedsiębiorstwami, zjednoczeniami krajowymi itp. U-- 
trudnia ona rozwój i działalność międzynarodowych zjednoczeń gospodar- 
czych, wspólnych przedsiębiorstw i różnych form produkcyjnych wspólnej 
działalności gospodarczej. Jest to bowiem rozległa sfera stosunków eko- 
nomiczno-organizacyjnych i pieniężno-finansowych. Przyjęte w Komplek- 
sowym programie terminy uzgodnienia szeregu konkretnych spraw z te- 
go zakresu nie zostały dotrzymane. W systemie prawnym krajów człon- 
kowskich RWPG nie uregulowano w zadowalający sposób kwestii zwią- 
zanych z powoływaniem i działalnością międzynarodowych zjednoczeń go- 
spodarczych i wspólnych przedsiębiorstw. Utrudnia to działalność już ist- 
niejących tego nodzaju kilkunastu organizacji oraz wstrzymuje liczne ini- 
cjatywy powoływania nowych. 

Można spodziewać się, że organizowana wspólna działalność gospodar- 
cza będzie odgrywać coraz większą rolę w realizacji wspólnych programów 
kierunkowych. Wspólne inwestycje podejmowane w zakresie rozwoju ba- 
zy surowcowej (w przyszłości będą one podejmowane coraz szerzej rów- 
nież w innych dziedzinach) są finansowane przez kraje zainteresewane 
ich produkcją i produkcja ta jest formą spłaty udzielonego kredytu. Taki 
sposób postępowania ma swoje uzasadnienie m.in. w aktualnym stanie sto= 
sunków pieniężno-walutowych. Kompleksowy program przewidywał umo- 
cnienie wspólnej waluty krajów RWPG — rubla transferowego. Miał on 
pełnić rolę miernika wartości, środka płatniczego i środka -akumulacji. 
Jak dotychczas rubel transferowy nie spełnia w skuteczny sposób, tych 
funkcji, jego właściwe funkcje nie zostały w pełni rozwinięte. 

Wydaje się, że aktualnie nie stosunki produkcji, stosunki własności 
wpływają hamująco na. internacjonalizację sił wytwórczych, lecz dzieje 
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się to z powodu istniejących aktualnie stosunków ekonomiczno -organiza= 
cyjnych, które często określane są jako „powierzchniowa warstwa tych 
pierwszych”. | 
Właśnie od rozwiązania we właściwym czasie tych i temu podobnych 
sprzeczności uzależniony jest szybszy postęp procesów integracyjnych. 


* 


1 

Niezmiernie ważnym zagadnieniem jest sprawa właściwego kojarzenia 
we wspólnocie krajów socjalistycznych interesów nąrodowych z intere- 
sami internacjonalistycznymi. Jak wiadomo, poziom rozwoju gospodar- 
czego poszczególnych krajów socjalistycznej wspólnoty nie jest identycz- 
ny. Znaczne różnice występują pomiędzy europejskimi krajami członkow= 
skimi RWPG, zaś jeszcze znaczniejsze pomiędzy nimi a takimi krajami 
członkowskimi, jak: Kuba, Mongolia, Wietnam. Trzeba podkreślić, że 
RWPG od samego początku swego istnienia przywiązuje dużą wagę do 
problemu stopniowego zbliżania i wyrównywania poziomów rozwoju go- 
spodarczego krajów członkowskich. Zwłaszcza Kompleksowy program 
formułuje w tej sprawie określone zadania, jak również ogólne środki dzia- 
łań państw członkowskich w tym kierunku. | 

Zbliżenie i wyrównywanie poziomów w rozwoju gospodarczym kra- 
jów socjalistycznej wspólnoty jest jednym z konkretnych sprawdzia- 
nów właściwego kojarzenia interesów narodowych z internacjonalistycz- 
nymi. Jest to również jeden z najtrudniejszych problemów teoretycznych 
i praktycznych. - - 

W krajach RWPG, najbardziej zaawansowanych w rozwoju, może ist- 
nieć obawa, iż ściślejsza integracja gospodarcza zmusi je do świadczeń 
na rzecz krajów mniej rozwiniętych. Jakie zatem powody znajdują się 
u podstaw szczególnych preferencji wę wspólnej polityce gospodarczej 
krajów RWPG w stosunku do tych państw, które znajdują się na niższym 
poziomie rozwoju ekonomicznego i na czym te preferencje polegają? Czy 
istotnie wyrównywanie poziomów w rozwoju gospodarczym wymaga 
WASZER krajów bardziej rozwiniętych na rzecz krajów słabiej rozwinię- 
tych? | 

Do awansu gospodarczego krajów gospodarczo słabiej rozwiniętych pro- 
wadzą dwie drogi: pełne wykorzystanie w tym celu zalet międzynaro- 
dowego, socjalistycznego podziału pracy oraz wykorzystanie własnych 
wewnętrznych czynników ich rozwoju. . | 

Kraje słabiej rozwinięte gospodarczo, uczestniczące w międzynarodo- 
wym podziale pracy, mają możliwość tworzenia bardziej efektywnych 
ekonomicznie struktur gospodarek narodowych poprzez rozwijanie dzie- 
dzin wytwórczości na podstawie specjalizacji i kooperacji produkcji dla 
potrzeb pozostałych krajów. Umożliwia to organizację produkcji opartej 
na nowej technice i technologii. W rezultacie wielkoseryjnej produkcji 
wyrobów uzyskuje się wynikający ze skali produkcji efekt ekonomiczny. 

Pewne preferencje dla krajów słabiej rozwiniętych znajdują swoje głęb- 
sze uzasadnienie teoretyczne w związku z obiektywnymi relacjami zacho- 
dzącymi pomiędzy krajami mniej i bardziej rozwiniętymi. Interesujące 
w tym względzie są uwagi K. Marksa dotyczące teorii handlu zagranicz- 
nego w ekonomii burżuazyjnej. Karol Marks pisze: „W tym wypadku 
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bogatszy kraj nawet wtedy wyzyskuje biedniejszy, kiedy biedniejszy osią 
ga wskutek wymiany korzyść (4). 

W tym kontekście warto powołać się na leninowskie pojmowanie in- 
ternacjonalizmu. W. I. Lenin pisał: „Nacjonalizm drobnomieszczański na- 
zywa internacjonalizmem uznanie równouprawnienia narodów i nie po- 
nadto, zachowując (nie mówiąc już o tym, że uznanie takie nosi charak- 
ter słowny) nietkniętym egoizm narodowy, gdy natomiast internacjona- 
lizm proletariacki wymaga, po pierwsze, podporządkowania interesów wal- 
ki proletariatu w jednym kraju — interesom tej walki w skali świato- 
wej; po drugie, wymaga zdolności it gotowości narodu, który odnosi zwy- 
cięstwo nad burżuazją do zdecydowania się na największe ofiary narodo- 
we w imię obalenia międzynarodowego kapitału (5). 

Zatem formuła, że socjalistyczna integracja polega na podejmowaniu 
takich wspólnych działań gospodarczych, które przynoszą efekt ekono- 
miczny większy od rozwiązań wewnątrzkrajowych w obrębie wspólnoty 
krajów socjalistycznych, nie może być w pełni zadowalająca. Na stosun- 
kach gospodarczych pomiędzy krajami socjalistycznymi nie może ciążyć 
choćby cień starego kapitalistycznego porządku opartego na wyzysku cu- 
dzej pracy. Stąd też kraje RWPG układają wzajemne stosunki gospodar- 
cze również na zasadzie wzajemnej, przyjacielskiej i bezinteresownej po- 
mocy. | 

Podejmowane są specjalne programy tego rodzaju przyjacielskiej po- 
mocy dla krajów gospodarczo słabiej rozwiniętych, korzystają z nich m.in. 
Mongolia i Kuba. Krajom tym udziela się nisko oprocentowanych kre- 
dytów inwestycyjnych, nieodpłatnie przekazuje dokumentacje techniczno- 
-ekonomiczne itp. 

Czy oznacza to, że kraje bardziej rozwinięte gospodarczo udzielając te- 
go rodzaju pomocy krajom słabiej rozwiniętym działają wbrew własnym 
interesom? Pogląd tego rodzaju. nie znajduje uzasadnienia. Stworzenie 
ułatwień dla krajów o niższym poziomie rozwoju leży w dobrze pojętym 
interesie krajów bardziej rozwiniętych, zwłaszcza gdy pomyślimy o przy- 
szłości. Przyspieszenie tempa wzrostu i zmiana struktury produkcji oraz 
podniesienie poziomu technicznego i wydajności pracy w krajach mniej 
rozwiniętych stwarzać będzie większe możliwości korzystnego wzajemnego 
podziału pracy w skali całej wspólnoty. 


%* 


Międzynarodowa socjalistyczna integracja gospodarcza jest ważnym e- 
lementem przemian ekonomicznych wewnątrz poszczególnych krajów 
członkowskich RWPG. Gospodarcze więzi integracyjne we wspólnocie 
krajów RWPG przenikają w każdym z nich do wszystkich faz proce- 
sów reprodukcji społecznej. Stąd też jest zasadne stwierdzenie, że „wspól- 
nota państw socjalistycznych — której Polska Ludowa jest niezłlomnym 
ogniwem — tworzy nową jakość w stosunkach międzynarodowych. Zgod- 
nie z zasadami tnternacjonalizmu socjalistycznego wyraża ona wspólne 
interesy wszystkich państw socjalistycznych; umacniając zarazem nie- 
podległość, suwerenność, bezpieczeństwo każdego z nich. sprzyjając ich 
społeczno-gospodarczemu rozwojowi. Stanowi ona wyraz dialektyczne» 


(4) K. Marks: Teorie wartości dodatkowej t. IV, cz. III, KiW. 1966, str. 119. 
(5) W. 1. Lenin: Dzieła t. 31, KiW 1955, str. 139—140, 
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go związku między interesami narodowymi t internacjonalistycznymi kla- 
sy robotniczej” (6). 

W konkluzji można stwierdzić, że nauce są znane, a w praktyce socja- 

listycznej integracji gospodarczej stosowane, kierunkowe zasady kojarze- 
nia interesów narodowych z interesami wspólnoty krajów RWPG jako 
całości. Jest to jednak złożona problematyka wymagająca dalszych po- 
głębionych badań teoretycznych oraz uogólnień na podstawie nagroma- 
dzonych już doświadczeń w praktyce integracyjnej. Na wielu odcinkach 
współpracy krajów RWPG występuje pilna potrzeba aplikacji ogólnych 
zasad kojarzenia interesów dla potrzeb rozwijania wspólnych przedsię- 
wzięć integracyjnych. 
' Poza tym trzeba mieć na uwadze i to, że kojarzenie interesów na- 
rodowych z interesami internacjonalistycznymi dotyczy spraw bezpośred- 
nio gospodarczych, ale i wykracza poza nie. W zakres ten wchodzi oczy- 
wiście całokształt spraw związanych ze stosunkami dwu- i wielostronny= 
mi pomiędzy krajami członkowskimi RWPG oraz pomiędzy nimi — od- 
dzielnie i łącznie — a krajami Zachodu i krajami trzeciego świata, Koja- 
rzenie interesów narodowych z internacjonalistycznymi zawiera bowiem 
aspekty wewnątrzkrajowe i międzynarodowe, 

(6) Wytyczne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR O dalszy rozwój socja- 
listycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego, Warszawa 1979, str. 58. 


Polska 


we współpracy naukowo- 
 _technicznej krajów RWPG 


STANISŁAW NOWACKI 


Rozwój nauki i techniki odgrywa wielką rolę w rozwoju społeczno- 
-gospodarczym, gdyż poprzez jakościową zmianę sił wytwórczych wyzna- 
czą kierunek i tempo zmian we wszystkich sferach życia społecznego. 
i gospodarczego. 

Szczególnego znaczenia nabiera rozwój nauki i techniki w okręsie 
jakościowych zmian samej nauki i techniki. Owe zmiany określone zostały 
mianem rewolucji naukowo-technicznej. Lata siedemdziesiąte i osiemdzie- 
siąte są właściwie okresem, w którym łatwo zauważyć głębokie zmiany 
w wielu dziedzinach nauki i techniki, często o zasadniczym charakterze. 
Powstają nowe, dotychczas nie znane technologie, wytwarzane są produk- 
'ty o nie znanych dotychczas cechach funkcjonalno-użytkowych, kreuje się 
nowe struktury organizacyjne w sferze produkcji i handlu zagranicznym 
oraz w sferze inwestowania i konsumpcji. W rezultacie rozwój nauki poz- 
wala osiągnąć nowe cele teoriopoznawcze, a ich aplikacyjne wykorzysta- 
nie niesie jakościową zmianę w materialnych warunkach bytu społeczeń- 
stwa i jego świadomości polityczno-kulturalnej. 

Istotnym warunkiem rozwoju nauki i techniki jest organizowanie badań 
w pełnym ich cyklu: od badań podstawowych, stosowanych i rozwojowych, 
do wdrożeń i upowszechnienia. Nauka i technika, stając się ogromnie waż- 
nym czynnikiem rozwoju społeczno-gospodarczego, nie mogą współcześnie 
rozwijać się spontanicznie. Rozwój ten musi być programowany, planowa- 
ny, organizowany, finansowany i kontrolowany. Szczególną rolę w tym 
procesie odgrywają państwo socjalistyczne i jego centralna administracja. 
Zadaniem jej jest koordynowanie kierunków rozwoju nauki i techniki 
z kierunkami rozwoju gospodarczego, podperządkowanych osiąganiu okre- 
ślonych celów społeczno-gospodarczych i politycznych. Jednocześnie jed-/ 
nak centralna administracja państwa socjalistycznego musi stworzyć odpo- 
wiednie warunki, umożliwiające przejawianie się inicjatywy twórczej 
środowisk naukowo-technicznych. Ich samodzielność w doborze sposobów 
osiągania określonych celów teoriopoznawczych (a także w ich wyznacza- 
niu) oraz swoboda wyboru sposobów ich praktycznej aplikacji stają się 
niepodważalnym warunkiem szybkiego rozwoju naukowo-technicznego. 

__ Jstnieje więc bezwzględna potrzeba prowadzenia państwowej centralnej 
polityki naukowo-technicznej. Jej podstawowym założeniem jest, z jednej 
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strony — podporządkowanie kierunków rozwoju naukowo technicznego 
celom społeczno-ekonomicznym państwa socjalistycznego oraz, z drugiej 
— stworzenie warunków dla samodzielności środowisk naukowych i tech- 
nicznych w procesie rozwiązywania problemów teoriopoznawczych, jak 
i problemów naukowo-technicznych, posiadających wielkie znaczenie 
aplikacyjne. | 

Należy podkreślić, że w dobie współczesnej, ze względu na złożoność pro* 
blemów naukowo-technicznych, niezbędne są wielkie nakłady kapitałowe 
i osobowe, konieczne do ich rozwiązywania. Nieodzowna staje się więc spe- 
cjalizacja w określonych dziedzinach nauki i techniki. Bo, aczkolwiek roz- 
wój naukowo-techniczny, ze względu na występujące w nim endogenne 
współzależności, wymaga kompleksowości badań, to jednak, z uwagi na 
egzogenne związki nauki ze wszystkimi sferami życia społecznego, potrzeb- 
na jest specjalizacja. | 

Wybór specjalności ' naukowych kraju o średnim i mniejszym potencjale 
ekonomicznym staje się bezwzględnie konieczny. Ale wybór ten nie jest 
łatwy. Zagadnienie to staje się samo w sobie problemem naukowym. I jeśli 
dotychczas takowych wyborów dokonywano, to głównie na podstawie 
intuicji, dotychczasowych wyników osiąganych często w rezultacie splotu 
wielu, niekiedy trudnych do określenia, czynników i okoliczności, tradycji, 
istniejących już struktur organizacyjnych w sferze nauki i techniki oraz 
bardzo ogólnych przesłanek politycznych, społecznych i ekonomicznych. 


* 


Istnieje ścisła zależność między rozwojem nauki, techniki i gospodarki. 
Co więcej — zależności te są coraz silniejsze i wzajemnie zdeterminowane. 
W konsekwencji oznacza to, że określenie specjalności naukowych, szcze- 
gólnie preferowanych w danym kraju, wymaga zdefiniowania specjalizacji 
w rozwoju techniki oraz sformułowania specjalizacji w jego rozwoju gospo- 
darczym. Przy czym zależność ta posiada charakter sprzężenia zwrotnego, 
a nie szeregowego. Ponadto kształtowanie specjalizacji gospodarczych de- 
terminuje specjalizacja w zakresie rozwoju techniki i nauki. 

W celu odpowiedniego ukształtowania kierunków rozwoju nauki i tech- 
niki, najbardziej korzystnych z punktu widzenia aktualnych i przyszłych 
potrzeb naszej gospodarki i kraju, podjęto różnorodne działania społeczne, 
ekonomiczne i organizacyjne. Dokonywana jest głęboka weryfikacja pań- 
stwowego programu badań z punktu widzenia potrzeb rozwojowych kraju 
w latach osiemdziesiątych. Zamierza się stosować zamówienia rządowe 
w zakresie rozwoju nauki i techniki, mające na celu rozwiązanie konkret- 
nych problemów naukowo-technicznych i praktyczne wdrażanie ich wyni- 
ków. W szkołach wyższych, resortowych instytutach naukowo-badawczych 
i instytutach PAN tworzy się także podstawy prawne i ekonomiczno-finan- 
sowe, które, wynikając z założęń reformy gospodarczej, ukierunkowują 
je na podejmowanie tematów naukowych, technicznych. oraz wdrożeń ich 
wyników do produkcji, służących rozwiązywaniu problemów doskwie- 
rających gospodarce i społeczeństwu. 

Przy dalszym doskonaleniu systemu planowania, finansowania i organi- 
zacji prac naukowo-badawczych i technicznych zamierza się jeszcze ściś- 
lej wiązać programy badań sterowanych centralnie z założeniami Narodo- 
wego Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 1983—1985 i długofalowego 
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rozwoju gospodarczego kraju do 1995 r., 2000 r. Zakłada się ograniczenie 
lub skreślenie tematyki badawczej o długoletnich terminach wdrożeń lub 
nie uzasadnionej efektywności technicznej i ekonomicznej, względnię prac 
wycinkowych, nie związanych z celami głównymi. Wielkiego znaczenia na- 
tomiast nabiera tematyka badań związanych z problematyką wyżywienia, 
oszczędności energii i paliw, doskonalenia technologii związanych z pod- 
wyższaniem jakości wyrobów i opłacalności produkcji, oszczędności surow- 
paść półfabrykatów i materiałów, a także ochroną środowiska, zdrowia 
pracy. 

Oczywiście przewidywane jest prowadzenie wielu badań podstawowych, 
ale w takich proporcjach i rozmiarach, w jakich odpowiada to bieżącym 
możliwościom, przy jednoczesnym docenianiu zasadniczej funkcji badań 
podstawowych jako warunkujących odpowiedni poziom dydaktyki w szko- 
łach wyższych oraz stanowiących podstawę do dalszego rozwoju badań 
stosowanych. 


* 


W rozwiązywaniu powyższych zadań w PRL coraz większą rolę odgrywa 
współpraca naszego kraju w dziedzinie nauki i techniki w ramach RWPG. 
Kraje RWPG dysponują wielką bazą naukowo-techniczną. W krajach tych 
znajduje się ponad jedna trzecia światowego potencjału naukowo-technicz- 
nęgo, zwłaszcza jeśli chodzi o aparaturę i liczebność kadr naukowych pra- 
cujących w instytutach naukowo-badawczych, biurach projektowo-kon- 
strukcyjnych i w wyższych uczelniach. Prowadzona jest duża liczba prae 
naukowo-badawczych i technicznych, których wyniki stanowią znaczny 
wkład w rozwój postępu naukowo-technicznego w świecie. 

„ W miarę upływu czasu współpraca krajów RWPG stale jest doskonalona. 
Ważnym etapem rozwoju omawianej współpracy było przyjęcie w 1971 r., 
na ŚXV posiedzeniu Sesji RWPG, „Kompleksowego programu dalszego do- 
skonalenia współpracy i rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej 
krajów RWPG”. Dokument ten, wytyczający zadania integracyjne na okres 
10—15 lat, nie tylko stanowił wyraz określonych tendencji przechodzenia 
na wyższy etap wielostronnej współpracy, lecz zawarty był w nim zarazem 
syntetyczny wskaźnik strategii współdziałania gospodarczego krajów so- 
cjalistycznych. Określił on podstawowe dziedziny i cele tej strategii, wska- 
zując jednocześnie formy i metody jej realizacji oraz wyznaczając ogólne 
zasady organizacyjne, prawne i ekonomiczne współpracy krajów RWPG. 

„Kompleksowy program” wyznaczył kierunki działalności krajów RWPG 
odpowiadające wymogom rewolucji naukowo-technicznej i socjalistycznej 
integracji gospodarczej. 

Ważne miejsce w „Kompleksowym programie” zajęły przedsięwzięcia 
w zakresie nauki i techniki, którym poświęcono specjalny, V rozdział tego 
„Programu”. Wyniki badań naukowych są bowiem nie tylko podstawowym 
wykładnikiem rozwoju społeczno-gospodarczego danego kraju, ale stano- 
wią bardzo istotny czynnik integracji gospodarczej, który z kolei rzutuje 
na rozwój programów inwestycyjnych, produkcyjnych i społecznych. Zna- 
czenie i miejsce współpracy naukowo-technicznej wymagało, by kraje 
"RWPG i organy RWPG zwróciły szczególną uwagę na rozwiązywanie 
wspólnymi siłami kluczowych programów naukowo-technicznych, mają- 
cych ważne znaczenie dla rozwoju gospodarki. 
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W „Kompleksowym programie” określono 18 podstawowych problemów 
naukowo-technicznych, w których postanowiono prowadzić współpracę na 
podstawie wspólnych programów badawczych i odpowiednich porozumień. 
Są to następujące zagadnienia: | 

— zwiększenie wartości odżywczej istniejących oraz opracowanie 
nowych rodzajów wysoko jakościowych artykułów spożywczych; 

— selekcja i otrzymywanie wysokoplennych gatunków i odmian roślin 
uprawnych; 

— Opracowanie nowych rodzajów pestycydów i biologicznych środków - 
ochrony roślin; 

— opracowanie przedsięwzięć w dziedzinie ochrony przyrody; 

«— mechanizacja, elektryfikacja i automatyzacja procesów produkcyj- 
nych w hodowli roślin i zwierząt oraz w gospodarce leśnej; | 

— kompleksowe wykorzystanie surowca drzewnego; 

— badanie chemicznych, fizycznych, biologicznych i innych procesów 
ważniejszych rejonów mórz i oceanów; 

— badania mórz i oceanów w celu wykorzystania ich zasobów minera|- 
nych; 

— synteza nowych tworzyw sztucznych i żywie syntetycznych oraz 
opracowanie nowych procesów technologicznych Xo ich produkcji; 

— opracowanie nowych katalizatorów przemysłowych; 

— opracowanie metod i środków ochrony metali przed korozją; 

-— opracowanie nowych materiałów półprzewodnikowych oraz metali 
© wysokiej czystości; 

— opracowanie systemów sterowania numerycznego obrabiarek; 

— opracowanie nowych środków techniki obliczeniowej i jej wykorzy- 
stanie w gospodarce narodowej; 

—— opracowanie przyrządów, elementów automatyzacji i urządzeń sw 
badań naukowych; 
- — prowadzenie badań w dziedzinie sterowania i zarządzania; 

— wdrożenie do gospodarki narodowej zainteresowanych krajów człon- 
kowskich RWPG energii jądrowej na skalę przemysłową. 

Stworzone zostały jednocześnie podstawy do wprowadzenia nowych 
ważnych form współpracy. Szczególne znaczenie miały dla PRL wytyczone 
przez „Kompleksowy program” takie formy współdziałania jak: 

— wzajemne konsultacje dotyczące polityki naukowo-technicznej; 

__— wspólne prowadzenie badań i prac projektowo-konstrukcyjnych; 

— współpraca w dziedzinie eksportu i importu osiągnięć naukowo- 
"technicznych; 

— współpraca w dziedzinie aparatury naukowo-technicznej; 

-— wzajemna wymiana informacji naukowo-technicznej; 

_ -— współpraca w zakresie kształcenia i doskonalenia kwalifikacji kadr 
naukowych. 

Kraj nasz uczestniczy w pełnym zakresie we wszystkich przedsięwzię- 
ciach ,„Kompleksowego programu”. We współpracę naukowo-techniczną 
zaangażowany jest znaczny potencjał naukowo-badawczy Polski, łącznie 
250 placówek naukowo-badawczych, podległych resortom gospodarczym, 
Ministerstwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki oraz Polskiej Aka- 
demii Nauk. Na 176 porozumień i umów o współpracy naukowo-technicz- 
nej, zawartych w wyniku realizacji .,,„Kompleksowego programu”, uczestni- 
czymy w 160, w tym w realizacji programów współpracy 62 ośrodków ko- 
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ordynacyjnych, 49 rad pełnomocników działających bez tworzenia ośrod- 
ków koordynacyjnych, 9 międzynarodowych zespołach uczonych, 1 zjed- 
noczeniu naukowo-produkcyjnym, 2 wspólnych laboratoriach, 6 między- 
narodowych instytutach i organizacjach. 

Uczestniczymy w opracowaniu 1122 tematów, przy czym około 45 proc. 
tej tematyki wynika z rządowych programów badań (213 tematów) oraz 
problemów węzłowych (286 tematów). 

Ośrodki te mają szereg konkretnych osiągnięć. I tak np..w wyniku prac 
nad nowymi rodzajami pestycydów i metodami zwalczania szkodników 
we wszystkich krajach rozpowszechniono walkę biologiczną ze szkodnikami 
roślin uprawnych, wdrożono do produkcji biopreparaty do ochrony, opraco- 
wano metody syntezy 18 nowych pestycydów, metody badania pozostałości 
pestycydów w 108 produktach oraz szereg zaleceń odnośnie stosowania pe- 
stycydów w uprawie różnych kultur rolnych. W dziedzinie nowych metod 
utylizacji węgla opracowano metody chemicznej przeróbki węgla na pali- 
wa płynne, gaz i materiały węglopochodne, projekty do przemysłowego 
wdrożenia termicznego przygotowania wsadu do koksowania, nowe metody 
utylizacji odpadów z wydobycia i ze wzbogacania węgla do produkcji ma- 
teriałów budowlanych i budowy dróg oraz opracowano w skali pilotowej 
technologię fluidalnego spalania węgla. Wyniki prac badawczych w za- 
kresie opakowań dla przemysłu spożywczego (puszki konserwowe, laki 
konserwowe, zamknięcia do opakowań, folie) ułatwiły podjęcie decyzji 
nośnie wyboru perspektywicznych materiałów pomocniczych dla SOWA 
nych grup produktów. Opracowano wymagania techniczno-eksploatacyjne 
dla 27 typów nowych, przyszłościowych wagonów towarowych, ujedno- 
licono metody badań przyszłościowego taboru kolejowego, wydano szereg 
zaleceń w sprawie modernizacji wagonów towarowych w celu uzyskania 
zwiększonych prędkości i mas pociągów, opracowano 80 rodzajów zunifiko- 
wanej metodyki badań różnych typów taboru kolejowego. Wyniki prac 
w zakresie problemu „Organizacyjno-prawne, socjalno-ekonomiczne i pe- 
dagogiczne aspekty ochrony przyrody” były wykorzystane przy opracowy- 
waniu zarówno kompleksowej ustawy o ochronie środowiska” w PRL, jak 
i w innych aktach normatywnych. 


Duże znaczenie miał rozwój współpracy w dziedzinie aparatury nauko- 
wo-badawczej, ponieważ Polska, podobnie jak i pozostałe kraje, ma duże 
trudności w kompleksowym rozwiązaniu problemu opracowania i produkcji 
tej aparatury. W wyniku realizacji „Kompleksowego programu” opraco- 
wano ponad 60 prototypów nowoczesnych przyrządów i aparatów do ba- 
dań w różnych dziedzinach nauki. Znaczna część z nich jest wdrażana do 
produkcji w małych seriach, m.in. przyrządy w dziedzinie radiospektrome- 
tri., rentgenoskopii, mikroskopii elektronowej, przyrządy do badań geo- 
fizycznych. Opracowano również przyrządy i wyposażenie dla potrzeb kar- 
diologii oraz do masowych badań profilaktycznych ludności. 

Polskie organizacje badawcze aktywnie współpracowały w opracowaniu - 
przyrządów i aparatury w dziedzinie: spektroskopii optycznej, geofizyki, 
radiospektroskopii, chromatografii, kalorymetrii oraz elektrochemii. 

Dalszemu doskonaleniu współpracy w tej tak ważnej dla naszych krajów 
dziedzinie sprzyjać będzie niewątpliwie realizacja, opracowanego w wyni- 
ku zalecenia XXXI posiedzenia Sesji RWPG, „Długofalowego programu 
współpracy krajów RWPG w dziedzinię aparatury naukowej i automatyza- 
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cji badań na lata 1981—1985 i na dalszy okres”. Program ten obejmuje 
18 głównych kierunków badań w zakresie aparatury naukowej. Przewiduje 
się opracowanie 61 nowych typów przyrządów i wdrożenie do produkcji 
141 przyrządów (w tym 40 podejmuje strona polska). Polskie organizacje 
zgłosiły szereg opracowań i małoseryjną produkcję w zakresie radiospek- 
trometrów, chromatografów, aparatury do spektroskopii optycznej, apara- 
tury do badań cieplnych, aparatury elektronicznej, aparatury do badań 
biologicznych oraz środków automatyzacji. Sądzimy, że planowa realizacja 
tego programu pozwoli nam w znacznym stopniu złagodzić niedobór apa- 
ratury do badań naukowych. 

W toku realizacji ,„Kompleksowego programu” nastąpiło również za- 
cieśnienie współpracy w zakresie kształcenia i doskonalenia kwalifikacji 
kadr naukowych. Z inicjatywy polskiej zostały opracowane i przyjęte przez 
kraje RWPG „Zasady wymiany nauczycieli akademickich i pracowników 
naukowo-badawczych”. W Polsce zostało utworzone Międzynarodowe Cen- 
trum Matematyczne im. S. Banacha, które stanowi ważny element współ- 
pracy w zakresie doskonalenia kwalifikacji kadr naukowych matematyków. 

Zgodnie z założeniami „„Kompleksowego programu” rozwija się również 
współpraca w dziedzinie informacji naukowo-technicznej. Został zatwier- 
dzony projekt Międzynarodowego Systemu Informacji Naukowej i Tech- 
nicznej Krajów RWPG, opracowany przy ścisłym współudziale naszego 
Centrum Informacji Naukowej, Technicznej i Ekonomicznej. Zostały rów- 
nież uruchomione branżowe podsystemy informacyjne (np. w dziedzinie 
przemysłu chemicznego, elektrotechnicznego, budownictwa, rolnictwa, me- 
talurgii żelaza i metali kolorowych oraz gospodarki wodnej) oraz specjali- 
styczne (podsystem, o zakończonych pracach naukowo-badawczych oraz 
przewodach doktorskich). 

W wymienionych podsystemach informacji uczestniczą czynnie 24 ośrod- 
ki badawcze oraz instytuty. badawcze w Polsce. Na podkreślenie zasługuje 
aktywny udział Polski w realizacji podpisanych w 1982 r. dwóch między- 
narodowych generalnych porozumień w zakresie rozwoju i szerokiego za- 
stosowania techniki mikroprocesorowej w gospodarce narodowej krajów 
członkowskich RWPG oraz opracowania i organizacji specjalizacji i ko- 
operacji produkcji robotów przemysłowych. Określają one zasady i progra- 
my współpracy naszych bratnich krajów na najbliższe lata. 

W obecnych warunkach, charakteryzujących się potrzebą efektywnego 
wykorzystania istniejącego potencjału wytwórczego przy postępujących 
ograniczeniach materiałowo-energetycznych, szczególnego znaczenia na- 
biera koordynacja rozwoju i zastosowania w gospodarce techniki mikropro- 
cesorowej. We współpracy realizowanej w ramach „Generalnego porozu- 
mienia” w zakresie mikroprocesorów z polskiej strony uczestniczy 16 pla- 
cówek naukowo-badawczych i zakładów produkcyjnych, które biorą udział 
w opracowaniu 20 tematów, to jest około 60 proc. ogólnej liczby tematów 
ujętych w tym programie współpracy. 

Współpraca krajów RWPG w dziedzinie robotów przemysłowych stwarza 
warunki dla prawidłowego opracowania i przygotowania, opartej na spe- 
cjalizacji i kooperacji, ich produkcji, a także produkcji zunifikowanych mo- 
dułów, zespołów oraz urządzeń aplikacyjnych. Program w zakresie roboty- 
zacji, stanowiący integralną część „Generalnego porozumienia”, jest prze- 
de wszystkim programem organizacji współpracy. O znaczeniu, jakie przy= 
wiązywane jest do zagadnień robotyzacji, świadczy dodatkowo fakt podję- 
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cia w „aszym kraju specjalnego problemu badawczego „Roboty przemy= 
słowe”. 

Ważną rolę w rozwoju współpracy w zakresie najważniejszych proble- 
mów nauki i techniki odgrywa opracowanie i realizacja ,„Uzgodnionego pla- 
nu wielostronnych przedsięwzięć integracyjnych krajów RWPG”. W ra- 
mach tego planu wykonano do końca 1980 r. około 450 własnych prac nau- 
kowo-badawczych, opracowano ponad 30 nowych procesów technologicz- 
nych oraz około 30 rodzajów nowych materiałów i preparatów przy aktyw- 
nym udziale szeregu polskich placówek naukowo-badawczych. 

Realizacja współpracy naukowo-technicznej w ramach RWPG pozwoliłą 
na osiągnięcie poważnych rezultatów, które przyczyniają się do rozwoju 
postępu naukowo-technicznego nie tylko w naszym kraju. Można do nich 
przykładowo zaliczyć: 

W dziedzinie hutnictwa i przemysłu maszynowego: 

— opracowanie układów mikroprocesorowych, które, wraz z układami 
opracowywanymi w ZSRR i CSRS, stanowią praktycznie kompletną „ro- 
dzinę mikroprocesorową” odpowiadającą „„rodzinie” INTEL 8080; 

-— opracowanie typoszeregów przekładni hydrokinetycznych i skrzyń 
biegów do maszyn: budowlanych i drogowych oraz podstawowe wytyczne 
i zasady unifikacji łożysk wieńcowych do żurawi i koparek; 

— opracowanie zmodernizowanych urządzeń zautomatyzowanych do 
wychwytywania i unieszkodliwiania komponentów chemicznych. 

W dziedzinie górnictwa i energetyki: 

— w wyniku porozumienia z ZSRR dotyczącego budowy elektrowni 
skonstruowano części generatora pracującego na produktach spalania 
węgla (po zakończeniu badań przewiduje się specjalizację Polski w kon- 
struowaniu generatorów); 

— opracowano technologię i wymogi techniczne kompleksu wyposaże- 
nia do eksploatacji wyrobisk w kopalniach węglowych; 

— opracowano aparaturę sejsmoakustyczną wykorzystywaną do pomia- 
rów zmian napięcia w górotworze kopalni węglowych, co pozwoli na zwięk- 
szenie bezpieczeństwa pracy w kopalniach. 

W dziedzinie przemysłu chemicznego i lekkiego: 

— zakończono opracowanie projektu procesowego wytwórni metanolu 
o zdolności produkcyjnej 2500 t/d dla różnych warunków prowadzenia 
procesu (efektem końcowym współpracy ma być podpisanie kontraktu na 
budowę dużych instalacji metanolu w krajach RWPG); 

— uruchomiono produkcję farb do tynku na bazie dyspersji styrenowo- 
-maleinowej. 

W dziedzinie rolnictwa i gospodarki żywnościowej: 

— przebadano 170 form pszenicy ozimej i do krajowego rejestru odmian 
oryginalnych wpisano dwie nowe odmiany pszenicy; 

— przekazano do krajowej hodowli 83 formy żyta ozimego, a 35 form 

wysłano za granicę. 

W dziedzinie budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych: 

— opracowano technologię nowej lniii wypalania wapna, zużywającej 
mniej energii cieplnej na jednostkę wyrobu; 

— opracowano technologię wykorzystania popiołów i żużli z elektrowni 
cieplnych do produkcji materiałów budowlanych; współpraca w tej dzie- 
dzinie stwarza podstawy do zaoferowania krajom członkowskim RWPG 
polskich linii technologicznych do produkcji betonu komórkowego oraz 
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ceramiki budowlanej z zastosowaniem popiołów z żużli z elektrowni ciepl- 
nych. - 

W dziedzinie łączności tematyka współpracy naukowo-technicznej kon» 
centrowała się na opracowaniach wymagań technologicznych w zakresie 
nowych urządzeń telekomunikacyjnych i urządzeń mechanizujących opera- 
cje i procesy technologiczne w tym obszarze. 

Kraj nasz aktywnie uczestniczył w opracowaniu problemów zawartych 
w rozwiniętym programie współpracy krajów RWPG na lata 1981—1985 
w dziedzinie ochrony środowiska. W realizacji tego programu, zawierają- 
cego 14 problemów i 160 tematów, osiągnięto szereg interesujących wyni- 
ków dotyczących wpływów zanieczyszczeń atmosfery na ekosystemy leśne 
i agrotechniczne w najbardziej zanieczyszczonych socnach kraju i możli- 
wości ich praktycznego zastosowania. 

| 
| * 

Należy podkreślić, że realizacja „Kompleksowego programu” znacznie 
skróciła drogę do integracji potencjałów naukowych naszych krajów, cho- 
ciaż pionierski charakter tego przedsięwzięcia stwarza stale nowe proble- 
my i wymagania. 

Podstawową formę współpracy stanowi nadal kowidynńcja badań, wza- 
jemna wymiana informacji oraz konsultacje, chociaż w poszczególnych 
dziedzinach współpracy przechodzimy na wyższę formy, oparte na poro- 
zumieniach i umowach. We współpracę naukowo-techniczną z naszej stro- 
ny zaangażowany jest znaczny potencjał naukowo-badawczy, ale efekty 
tej współpracy są ciągle jeszcze niewystarczające. W usprawnieniu organi- 
zacji kryją się jeszcze znaczne rezerwy podniesienia efektywności współ- 
pracy. | 

Problematyka naukowo-badawcza jest nadal bardzo szeroka I obejmuje 
w zasadzie wszystkie dziedziny gospodarki narodowej krajów RWPG. 
Istnieje więc potrzeba dalszego i szybszego wprowadzania w życie zaleca- 
nej zarówno przez Komitet Wykonawczy, jak Sesje RWPG zasady 
skoncentrowania tematyki na najważniejszych priorytetowych problemach 
takich. jak: 

— racjonalne wykorzystanie energii oraz uzyskanie a psbdj jej źródeł; 

— zagadnienia oszczędności surowców, materiałów i paliw; 

— rozwój bazy paszowej oraz maszyn do ompleksowej mechanizacji 
rolnictwa i racjonalnej przeróbki surowców rolno-spożywczych; 

— wybrane zagadnienia ochrony środowiska; 

— opracowanie i opanowanie produkcji kompleksowych typoszeregów 
nowoczesnych wyrobów o wysokiej jakości, zwłaszcza w przemyśle ma- 
szynowym, takich jak na „przykład: napędy hydrauliczne i pneumatycz- 
ne, wysoko jakościowe silniki elektryczne, określające w znacznym stop- 
niu poziom techniczny całego przemysłu itp. 

Przy wyborze konkretnych zadań obowiązującym warunkiem włączenia 
ich do współpracy naukowo-technicznej powinno być uzasadnienie tech= 
niczno-ekonomiczne, a także orientacyjne potrzeby i propozycje odnośnie 
podziału pracy i zakresu wykonywanego przez poszczególnych partnerów 
oraz ocena oczekiwanych efektów ekonomicznych. 

Należy zwrócić szczególną uwagę na podniesienie poziomu naukowo- 
-technicznego wspólnie opracowywanej techniki i technologii w celu stwo- 
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rzenia sprzyjających warunków dla bardziej efektywnego wykorzystania 
wyników współpracy naukowo-technicznej drogą eksportu produkcji 
i sprzedaży licencji oraz likwidacji często nieuzasadnionego importu z kra- 
jów kapitalistycznych. Niezbędny jest dalszy wzrost roli Komitetu Współ- 
pracy Naukowo-Technicznej RWPG w opracowaniu i realizacji przez zain- 
teresowane kraje RWPG uzgodnionej polityki naukowo-technicznej, w roz- 
wiązywaniu priorytetowych kierunków współpracy, a także międzybran- 
żowych problemów współpracy, a przede wszystkim udział w systematycz- 
nej analizie przebiegu realizacji programów współpracy naukowo-technicz- 
nej, łącznie z wdrażaniem tych wyników do produkcji. 

Na obecnym etapie rozwoju wielostronnej współpracy naukowo-techni- 
cznej do najważniejszych zadań należałoby zaliczyć koncentrację tematyki 
— w większym niż dotychczas stopniu — na kierunkach uznanych za prio- 
rytetowe i kompleksowe prowadzenie brac poprzez powiązanie ws ra- 
cy naukowo-technicznej z zadaniami produkcyjnymi. Uwzględnić przy tym 
należy podział pracy w zakresie kooperacji i specjalizacji Produkcji oraz 
wzajemnych dostaw. Podstawowym wymogiem dla takiego kompleksowego 
ujęcia jest prowadzenie prac na podstawie umów, porozumień i kontaktów, 
zarówno wielostronnych, jak i i „dwustronnych. 

Ważnym czynnikiem zacieśnienia wielostronnej współpracy naukowo- 
-technicznej i gospodarczej, podwyższenia jej efektywności, jest zagadnie- 
nie zakupu i wykorzystania licencji poprzez położenie większego nacisku 
na prowadzenie stałych analiz światowego poziomu technologii i wyrobów 
oraz badań patentowych w tym zakrese. Należy zapewnić współpracują- 
cym organizacjom czystość patentową wspólnych opracowań oraz w mia- 
rę możliwości ochronę prawną opracowywanych wzorców przemysłowych 
i znaków towarowych. Celowe jest nawiązanie dalszej, ściślejszej współ- 
pracy i bezpośrednich kontaktów między zainteresowanymi organizacjami 
oraz szersze wciągnięcie stowarzyszeń naukowo-technicznych zaintereso- 
wanych krajów w rozwiązywanie problemów współpracy naukowo-tech- 
nicznej. 

Uwzględniając duże znaczenie normatywno-technicznego zapewnienia 
współpracy w zakresie opracowywania i wdrażania -nowej techniki, nale- 
żałoby, w większym niż dotychczas zakresie, stosować we wspólnie prowa- 
dzonych badaniach normy RWPG, albowiem są one jeszcze słabo wykorzy- 
stywane jako istotny czynnik sterowania jakością, a planowane terminy 
opracowań norm RWPG na ogół nie są skorelowane z terminami projekto- 
wania i uruchamiania produkcji. 

Biorąc pod uwagę kształtującą się sytuację, trudności surowcowo-ener- 
getyczne i żywnościowe, dysponowanie mniejszymi możliwościami przy- 
rostu nakładów inwestycyjnych, PRL jest zainteresowana stałym do- 
skonaleniem współpracy i OAIES będzie wspierać wszelkie poczynawa 
i inejstywy w tym zakresie. 


Polska w międzynarodowym 
socjalistycznym podziale pracy 


WIESŁAW ISKRA 


t 


Wkroczenie Polski na arenę międzynarodowego socjalistycznego po- 
działu pracy wiąże się z zapoczątkowaniem budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju, z przezwyciężaniem odziedziczonego zacofania, z unowo- 
cześnianiem struktury społeczno-gospodarczej, z podwyższaniem poziomu 
ekonomicznego i naukowo-technicznego. 


Wielokrotnie popełniane błędy, w tym również bardzo zasadnicze, nie 
mogą przesłonić tego oczywistego faktu, że dzięki uczestnictwu w między- 
narodowym socjalistycznym podziale pracy można było opracować i rea- 
lizować program socjalistycznej industrializacji, wykorzystać do tego celu 
stabilne dostawy maszyn i urządzeń, surowców i paliw, dokumentacji nau- 
kowo-technicznej oraz rozwiązań technologicznych i organizacyjnych. 


Nowy typ międzynarodowych stosunków ekonomicznych, uruchomiony 
na bazie międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy, wydatnie 
sprzyjał przebudowie struktury gospodarczej, podwyższaniu udziału prze- 
mysłu, w tym zwłaszcza maszynowego, w wytwarzanym dochodzie naro- 
dowym. Próby generalnego kwestionowania tego kierunku rozwoju pozba- 
wione są wszelkich podstaw. Uprzemysłowienie gospodarki narodowej nie 
jest wynalazkiem naszego kraju ani też innych krajów socjalistycznych. 
Industrializację przeprowadziły również czołowe państwa kapitalistyczne. 
To właśnie przebudowa struktury gospodarczej, opartej na przemysłowych 
podstawach, pozwoliła tym krajom uzyskać do 3 i więcej tys. dolarów do- 
chodu narodowego na mieszkańca, podczas gdy w krajach nieuprzemysło- 
wionych analogiczny dochód wynosi zaledwie 200—300 dolarów. 


Unowocześniając strukturę gospodarki Polska dokonała ogromnego 
wysiłku w odbudowie, rozbudowie i budowie nowych miast, co sprzyjało 
intensywnemu przemieszczeniu ludności wiejskiej do ośrodków miejskich, 
a młodzieży robotniczó-chłopskiej do szkół średnich i wyższych. Procesom 
przebudowy struktury 'społeczno-gospodarczej, wbrew wszelkim zniekształ- 
ceniom. wypaczeniom i kryzysom, wbrew destrukcyjnej działalności wro- 
gich sił. towarzyszył wielokrotny wzrost poziomu ekonomicznego i nauko- 
PS: kraju, a także poziomu wykształcenia i ogólnej kultury 
udno 
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Czynników wpływających na udział Polski w międzynarodowym socjali- 
stycznym podziale pracy jest wiele. Skoncentrujmy więc naszą uwagę tylko 
na czynnikach podstawowych. Zacznijmy od potencjału ekonomicznego 
i naukowo-technicznego. 


Największym, jak wiadomo, potencjałem ekonomicznym i naukowo- 
-technicznym wśród krajów RWPG dysponuje Związek Radziecki. Z przy- 
bliżonych szacunków wynika, że na ZSRR przypadają prawie 2/3 wytwa- 
rzanego przez europejskie kraje RWPG dochodu narodowego i ponad 85 
proc. ogólnej liczby pracowników naukowo-technicznych. 


Drugie po Związku Radzieckim miejsce zajmuje w tym względzie Pol- 
ska. Na nasz kraj w przybliżeniu przypada 1/12 wytwarzanego w euro- 
pejskich krajach RWPG dochodu narodowego(1) i około 3 proc. ogólnej 
liczby pracowników naukowo-technicznych. Jest rzeczą zrozumiałą, że im 
większym dysponuje kraj potencjałem ekonomicznym i naukowo-technicz- 
nym, tym bardziej waży on w międzyńarodowym podziale pracy. Stwier- 
dzenie to dotyczy, oczywiście, nie tylko Związku Radzieckiego, ale również 
w pewnym stopniu Polski, której potencjał ekonomiczny (jeśli go mierzyć 
wielkością wytworzonego dochodu narodowego) jest ponad trzykrotnie 
większy niż na Węgrzech czy też w Bułgarii. 


Trzeba mieć na uwadze, że im potencjał ekonomiczny kraju jest większy, 
tym znaczniejszą część swoich potrzeb wewnętrznych jest on w stanie za- 
spokajać własnymi siłami. Dlatego też stopień jego włączenia do między- 
narodowego podziału pracy nie musi być tak duży jak w kraju z niewiel- 
kim potencjałem ekonomicznym. 


Ważnym parametrem determinującym udział kraju w międzynarodo- 
wym socjalistycznym podziale pracy jest również poziom jego rozwoju 
gospodarczego. Doświadczenie krajów RWPG (a dotyczy to również PRL) 
wykazuje, że w miarę wzrostu poziomu rozwoju gospodarczego podwyższa 
się również z reguły stopień ich włączenia do międzynarodowego socjali- 
stycznego podziału pracy. Jest to w pierwszym rzędzie związane z rozbu- 
dową struktury produkcji, z pojawianiem się coraz to większej liczby no- 
wych gałęzi, branż, wyrobów i usług oraz z jeszcze szybszą rozbudową 
struktury potrzeb wewnętrznych, zarówno produkcyjnych, jak i konsum- 
pcyjnych. Rozwój społeczno-gospodarczy, zwłaszcza w krajach niewielkich, 
doprowadza do pogłębienia sprzeczności między strukturą produkcji (która 
niezależnie od postępującej rozbudowy musi mieć charakter selektywny) 
a uniwersalizującą się strukturą potrzeb wewnętrznych. Tę właśnie nara- 
stającą sprzeczność wewnętrzną kraje RWPG rozwiązują za pomocą włą- 
czania się do międzynarodowego podziału pracy, zwłaszcza socjalistyczne- 
go. 

Poziom rozwoju gospodarczego Polski był w ostatnim okresie zbliżony 
do analogicznego poziomu w większości europejskich krajów RWPG, z 


(1) Jeśli w 1980 r. wielkość dochodu narodowego wytworzonego w europejskich 
krajach RWPG przyjmiemy za 100, to dla poszczególnych krajów uzyskamy następu- 
jącę wskaźniki: Bułgaria — 2.3: Węgry — 2,6; Czechosłowacja — 4,7; Rumunia — 5,85 
NRD — 6,0; Polska — 8,2; ZSRR — 70,7. Źródło: „Ekonomiczeskoje sotrudniczestwo 
stran-czlenow SEW” nr 4, 1983, str, 63—68. 
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wyjątkiem Czechosłowacji i NRD, które ją pod tym względem znacznie 
wyprzedzały(2). 

W międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy Polska uczestniczy 
ze znacznymi zasobami surowcowymi i paliwowo-energetycznymi. Węgiel 
kamienny, siarka i miedź są jej najważniejszymi atutami w tej dziedzinie, 
Równocześnie Polska nie dysponuje albo prawie nie dysponuje takimi stra- 
tegicznie ważnymi surowcami energetycznymi i mineralnymi, jak ropa 
naftowa, gaz i rudy żelaza. 

Możliwości i potrzeby surowcowe Polski włączają ją do międzynarodo- 
wego socjalistycznego podziału pracy tak po stronie eksportu, jak i impor- 
tu. Tak na przykład, w 1982 r., Polska wyeksportowała do krajów socja- 
listycznych 14,3 mln t węgla kamiennego, 2 mln t siarki i 20,3 tys. t mie- 
dzi. Jednocześnie z krajów socjalistycznych importowaliśmy wówczas 12,9 
mln t ropy naftowej, 5,6 mld m? gazu oraz 11,5 mln t rud żelaza. 

Dla aktywnego uczestnictwa w międzynarodowym socjalistycznym po- 
dziale pracy Polska ma wyjątkowo korzystne położenie geograficzne, Na 
wschodzie graniczy z najpotężniejszym krajem wspólnoty socjalistycznej, 
a na zachodzie i południu z krajami, które z punktu widzenia potencjału 
ekonomicznego zajmują w tej wspólnocie wysoko usytuowane miejsca. To 
pozwala Polsce, a także większości jej partnerów z RWPG, wykorzystać 
czynnik bliskości geograficznej i odpowiednio go ekonomicznie zdyskonto- 
wać. Chodzi tu zarówno o oszczędności czasu i kosztów transportu w reali- 
zacji wzajemnych dostaw towarowych, jak i o inne efekty gospodarcze, 
a także efekty związane z możliwością aktywizacji szeroko pojmowanej 
współpracy przygranicznej. | 

Określenie udziału Polski w międzynarodowym socjalistycznym podzia- 
le pracy wymaga zastosowania określonych mierników. Wśród syntetycz- 
nych mierników stosuje się najczęściej dane o udziale obrotów handlu za- 
granicznego albo jego części (eksportu, importu) w wytworzonym docho- 
dzie narodowym czy też produkcie globalnym. Nie jest to, oczywiście, 
miernik jedyny, ale dosyć reprezentatywny. Tego typu mierniki odpowia- 
dają na pytanie jaka część produkcji krajowej przeznaczona jest do wy-=' 
miany międzynarodowej albo też, jaka część spożywanej w kraju produkcji 
pochodzi z importu. 

Według istniejących szacunków, relacja eksportu do dochodu narodowe- 
go w 1982 r. w Polsce wyniosła: w stosunkach ze wszystkimi krajami — 30 
proc., w stosunkach z krajami socjalistycznymi — 17 proc., w stosunkach 
z krajami pozostałymi — 13 proc.(3). 

Według innych, przybliżonych obliczeń pod koniec lat siedemdziesią- 
tych relacja eksportu do dochodu narodowego w Polsce wyniosła 31. proc., 
zaś w innych krajach członkowskich RWPG: w ZSRR — 8 proc., Rumunii 
— 27 proc., Czechosłowacji — 29 proc., NRD — 30 proc., w Bułgarii — 40 
proc., na Węgrzech — 54 proc.(4). ź 

©) Jeśli w 1979 r. dochód narodowy na mieszkańca przyjąć w Polsce za 100, wów- 
czas w innych europejskich krajsech RWPG uzyskamy następujące wskaźniki: 
ZSRR — 100, Bułgaria — 104, Rumunia — 102, Czechosłowacja — 126, NRD — 138. 
Źródło: Rozwój społeczno-gospodarczy krajów RWPG — Synteza. Praca zbiorowa 
pod kierunkiem E. Krzeczkowskiej, Warszawa 1981. | 

%) OCH złota „ej 1—8, 1983, str. 4. | , | 
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W świetle przytoczonych danych stopień włączenia gospodarki polskiej 
do międzynarodowego podziału pracy. zwłaszcza socjalistycznego, jest zna- 
czny. 

Polska ustępuje pod tym względem poważnie Bułgarii i Węgrom. Ma to 
jednak głównie związek z niezbyt dużym potencjałem ekonomicznym tych 
krajów. Międzynarodowe porównania dowodzą bowiem, że im kraj jest 
mniejszy, tym z reguły bardziej ciąży ku międzynarodowemu podziałowi 
pracy, tym w większym stopniu zmuszony jest orientować swoją gospodar- 
kę na rynki zewnętrzne. 


Ó znacznym włączeniu Polski do międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy świadczą również dane o jej wymianie towarowej z kraja- 
mi-członkami RWPG. W minionym dziesięcioleciu (z wyjątkiem ostatnich 
dwóch lat) we wzajemnej wymianie towarowej krajów RWPG Polska 
zajmowała trzecie miejsce. Tak, na przykład, w 1981 r. udział Polski w wy- 
mianie handlowej tych krajów stanowił 9,2 proc. Obok Związku Radziec- 
kiego. na który przypadało wówczas 46 proc. obrotów handlu zagraniczne- 
go krajów RWPG, Polskę wyprzedzała tylko Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna (12 proc.). 


Osiągniętego udziału Polski w międzynarodowym socjalistycznym po- 
dziale pracy nie można jednak uznać za zadowalający, Liczne przyczyny 
spowodowały, że kraj nasz nie wykorzystał potencjalnych możliwości w tej 
dziedzinie. , 

Jedną z nich wiąże się ze sferą naszych stosunków ekonomicznych z roz- 
winiętymi gospodarczo państwami kapitalistycznymi, z popełnionymi w tej 
dziedzinie błędami. Forsowany rozwój stosunków ekonomicznych z rozwi- 
niętymi! gospodarczo państwami kapitalistycznymi, kosztem analogicznych 
stosunków z krajami RWPG, spowodował nadmierną zależność ekonomicz- 
ną Polski od Zachodu. Niewspółmierne do możliwości płatniczych zadłu- 
żenie doprowadziło do zerwania zewnętrznych i wewnętrznych więzi bilan- 
sowych, do głębokiego naruszenia równowagi rynkowej. Nieracjonalne za- 
kupy technologii zachodniej (chociaż były również transakcje udane) i nie- 
racjonalne ich wykorzystanie uczyniły te operacje nieefektywnymi lub 
mało efektywnymi. Chociaż przy pomocy zachodnich licencji udało się 
zbudować pokaźną liczbę stosunkowo nowoczesnych obiektów produkcyj- 
nych, ich pełne wykorzystanie stało się w wielu przypadkach niemożliwe 
ze względu na deficyt zagranicznych środków płatniczych, niezbędnych 
dla podtrzymania importu zaopatrzeniowego. Jednym z ważnych przeja- 
wów tej złożonej sytuacji było przerwanie działalności na szerokim froncie 
budownictwa inwestycyjnego i „zamrożenie” dużych środków material- 
nych, w tym również maszyn i urządzeń importowanych z Zachodu. 

Narastanie głębokich dysproporcji w gospodarce narodowej, rozregulo- 
wanie rynku wewnętrznego, zahamowanie wzrostu gospodarczego stały 
się powodem kryzysu ekonomicznego i społeczno-politycznego. 

Kombplikującą się sytuację wewnętrzną kraju Stany Zjednoczone i po- 
pierające je państwa kapitalistyczne wykorzystały do celów sprzecznych 
z interesami narodowymi Polski, do siania fermentu i pogłębianią destabi- 
lizacji ekonomicznej, czemu służyły m.in. reaganowskie restrykcje. 

Warto w związku z tym przypomnieć bezprecedensowy w normalnych 
warunkach fakt. że w 1981 r. import Polski z krajów kapitalistycznych 
w cenach niezmiennych zmniejszył się o 30 proc., a w 1982 r. dodatkowo 
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o 26 proc. Odebrano nam klauzulę największego uprzywilejowania, zerwa- 
no wiele podpisanych umów, odmówiono kredytowania wzajemnych tran- 
sakcji handlowych, drastycznie podwyższono bariery celne, zmniejszono 
kontynuację dostaw, zabroniono połowów ryb na tradycyjnych dla Polski 
łowiskach itd. 

Ustanowione przez Stany Zjednoczone i ich sojuszników sankcje wyrzą- 
dziły Polsce poważne szkody i przyniosły nam wielomiliardowe straty, jed- 
nakże ich cćól strategiczny — całkowite sparaliżowanie gospodarki polskiej, 
okazał się nieosiągalny. 

Wszystkie powyższe okoliczności wnoszą nowe jakościowo momenty do 
udziału Polski w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy. Bio- 
rąc pod uwagę niestabilność, niepewność, albo wręcz destrukcyjne oddzia- 
ływanie stosunków z Zachodem na gospodarkę narodową, kraj nasz musi 
przyjąć zdecydowany. kurs na reorientację swoich powiązań ekonomicznych 
ze światem zewnętrznym, a przede wszystkim na bardziej aktywny udział 
w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy, na wzmocnienie wię- 
zi integracyjnych ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycz- 
nymi. „Nasze gorzkie doświadczenia z ostatnich lat — stwierdził I sekre- 
tarz KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski — dobitnie wykazały, jak niebez- 
pieczne stać się mogą nadmierne powiązania z krajami kapitalistycznymi. 
Przekonaliśmy się zarazem jak niezastąpiona w najtrudniejszych chwilach 
jest niezawodna, stabilna współpraca z socjalistycznymi przyjaciółmi. 

damy się za jej jak najszerszym zakresem i najróżnorodniejszymi 
formami ”'(5). 

O dokonującej się w tej dziedzinie reorientacji świadczy fakt, że np. 
w 1975 r. udział krajów socjalistycznych w obrotach handlu zagranicznego 
a stanowił 52 proc., w 1980 r. — 56 proc., a w 1982 r. osiągnął już 

8 proc. 

Ze wstępnych zamierzeń na przyszłość wynika, że wzrost udziału krajów 
socjalistycznych, a zwłaszcza Związku Radzieckiego, w obrotach polskiego 
handlu zagranicznego obejmuje nie tylko lata najbliższe, lecz również dal- . 
sze. W związku z tym można przewidywać, że na Związek Radziecki 
w 1990 r. przypadnie ponad 70 proc. obrotów polskiego handlu zagranicznes 
go z krajami-członkami RWPG w porównaniu z 64 proc. w 1982 r. 

Wszystko to, oczywiście. nie oznacza, że stosunki ekonomiczne z Zacho- 
dem przestają być przedmiotem naszych zainteresowań. Podobnie jak 
wszystkie kraje RWPG, Polska zamierza podtrzymywać i rozwijać równo- 
prawne i wzajemnie korzystne stosunki gospodarcze ze wszystkimi regio- 
nami współczesnego świata, w tym_również i z rozwiniętymi gospodarczo 
państwami kapitalistycznymi. Jednakże dla wszystkich rozumnych ludzi 
naszego kraju jest oczywiste, że AW popełnionych w tej dziedzinie 
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Danemu poziomowi międzynarodowej specjalizacji gospodarki narodo- 
wej w tym czy innym kraju odpowiada zawsze określony profil tej specja- 
lizacji. Przez profilowanie międzynarodowej specjalizacji produkcji 


(8) „Trybuna Ludu”, 19 X 1983. | 
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w układzie makrostrukturalnym rozumiemy różnicowanie dynamiki, a za- 
tem i skali włączania się poszczególnych makrogałęzi produkcji materialnej 
do międzynarodowego podziału pracy. Tak pojmowany profil specjaliza- 
cji zależy od ilości i wielkości posiadanych zasobów naturalnych, ilości 
i jakości uprawianej ziemi, szlaków komunikacyjnych, położenia geogra- 
ficznego, dostępu czy też braku dostępu do morza, nawyków i tradycji his- 
torycznych ludności, dostępu do rynków zagranicznych i od wielu innych 
czynników natury obiektywnej. Formowanie profilu międzynarodowej 
specjalizacji gospodarki narodowej wiąże się również ze świadomym wy* 
borem, co znajduje swoje odzwierciedlenie w wielu decyzjach polityki go- 
spodarczej. 

Wybór opiera się, a przynajmniej powinien się opierać, na rachunku 
efektywności podejmowanych w tej dziedzinie decyzji. Zgodnie z przy- 
jętymi definicjami określenie profilu makrostrukturalnej specjalizacji pro- 
dukcji PRL dotyczy więc takich najbardziej zagregowanych gałęzi gospo- 
darki, jak przemysł, rolnictwo, budownictwo i transport. Jeśli stosunek 
eksportu na rynki socjalistyczne do produktu globalnego PRL w 1980 r. 
(na podstawie danych bilansu przepływów międzygałęziowych) przyjmie- 
my za 1, wówczas dla wymienionych makrogałęzi produkcji materialnej 
otrzymamy następujące wskaźniki: przemysł — 1,41, rolnictwo — 0,05, 
budownictwo — 0,57, transport — 0,86. 

Dane powyższe dowodzą, że najwyższymi wskaźnikami charakteryzują 
się przemysł i transport. Budownictwo pozostaje daleko w tyle za przemy- 
słem i znacznie za transportem, a o rolnictwie można powiedzieć, że znaj- 
duje się na peryferiach międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy. 
Na tej podstawie stwierdzamy, że w gospodarce polskiej sformował się 
p SWSNATONNY profil makrostrukturalnej specjalizacji pro- 
dukcji. 


Nasuwa się w źwiaśku z tym pytanie, co w danym profilu można uznać 
za specyficzne, właściwe tylko Polsce, a co za ogólne dla wszystkich euro- 
pejskich krajów RWPG? 

Wysoka aktywność przemysłu w międzynarodowym socjalistycznym po- 
dziale pracy, w porównaniu z innymi gałęziami gospodarki narodowej, do- 
tyczy wszystkich europejskich krajów RWPG Występujące w tej dziedzi- 
nie różnice nie mogą zmienić tej ogólnej oceny, chociaż wyodrębnienie - 
przemysłu przetwórczego i wydobywczego prowadzi już do odmiennych 
wniosków. Tak, na przykład, od strony eksportu przemysł wydobywczy 
Związku Radzieckiego bardziej jest włączony do międzynarodowego socja- 
listycznego podziału pracy niż przemysł przetwórczy, a w pozostałych 
europejskich krajach RWPG odwrotnie, co wynika z nierównomiernego 
rozmieszczenia zasobów surowcowych i paliwowo-energetycznych. Ra- 
dzieckie surowce i paliwa odgrywają ważną, a niekiedy wręcz decydującą 
rolę w zaopatrzeniu gospodarstw narodowych większości krajów RWPG. 
Ze wschodu na zachód szerokim potokiem płyną ropa naftowa, gaz, rudy 
żelaza i metali kolorowych, bawełna, masa drzewna itd. Aby uzmysłowić 
sobie skalę tych dostaw, wystarczy stwierdzić, że rud żelaza z 
ZSRR do pozostałych krajów RWPG zwiększył się z 40 t w 1951—1955 
do 180 mln t w latach 1976—1980, ropy naftowej odpowiednio z 5 do 370 
mln t, gazu z 0,5 do 88 mld m3. 


Otrzymywane ze Związku Radzieckiego surowce przetwarza się w wy— 
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roby gotowe, w maszyny i urządzenia, które w postaci ekwiwalentu wraca- 
ją ponownie na wschód i trafiają na szeroko otwarty rynek radziecki. Ten 
wahadłowy system obrotów dotyczy zarówno przeszłości, jak i teraźniej- 
szości, jednakże nowe zmieniające się warunki wymagają określonej jego 
modyfikacji. Wyczerpywanie się zasobów  surowcowo-energetycznych 
w europejskiej części Związku Radzieckiego i ich przemieszczenie w odda- 
lone rejony wschodnie i północne zmusza kraje RWPG do postawienia 
akcentu nie tyle na masowym imporcie towarów tej grupy, ile na ich racjo- 
nalnym wykorzystaniu i bezwzględnym oszczędzaniu. Co się zaś tyczy 
dostarczanych na radziecki rynek wyrobów gotowych, to winny one w wię- 
kszym stopniu uwzględniać strukturę zgłaszanego popytu oraz wymagania 
jakościowe, techniczne i użytkowe. | 

W odróżnieniu od przemysłu, wysoki stopień włączenia polskiego tran- 
sportu do międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy jest zjawi- 
skiem specyficznym, właściwym tylko naszemu krajowi. Wiąże się to bez- 
pośrednio z położeniem Polski w centrum europejskich krajów RWPG. 
z jej usługami tranzytowymi wobec ZSRR, NRD, Czechosłowacji i innych 
krajów socjalistycznych. Ten właśnie fakt powoduje, że bilans wymiany 
usług transportowych z krajami socjalistycznymi jest w Polsce dodatni 
i legitymuje się dużą przewagą eksportu nad importem. W 1980 r. eksport 
tych usług wynosił 76 mld zł, a import 35 mld zł, tj. ponad d otnie 
mniej. W innych krajach socjalistycznych nie ma konieczności tak wydat- 
nę włączania transportu do międzynarodowego socjalistycznego podzia- 

u pracy. 

W dziedzinie rolnictwa między krajami-członkami RWPG występują 
istotne różnice: jedne z nich, jak na przykład Bułgaria i Węgry są eksp' - 
terami netto produktów rolno-spożywczych, a inne (Polska, Czechosłowacja 
i NRD) importerami netto. Dlatego też profil specjalizacji gospodarki naro- 
dowej Bułgarii i Węgier, w odróżnieniu od Polski, Czechosłowacji i NRD, 
można zapewne nazwać przemysłowo-rolniczym. 


* 


Decydujące znaczenie dla międzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy ma poziom i profil specjalizacji produkcji przemysłowej w krajach 
RWPG. Przemysł wytwarza bowiem przeważającą część dochodu narodo- 
wego większości krajów RWPG, a ze względu na wyjątkowo złożoną stru- 
kturę produkcji i procesów technologicznych, wymagających często wy- 
twarzania w wielkich seriach, dąży najbardziej ze wszystkich gałęzi gospo- 
darki narodowej do rynków zewnętrznych, do nawiązywania międzynaro- 
dowych więzi kooperacyjnych. | 

Dla określenia profilu międzynarodowej specjalizacji produkcji polskie- 
go przemysłu (specjalizacji w skali RWPG) wykorzystamy jego klasyfika- 
cję według podstawowych gałęzi. W tym właśnie celu, na podstawie bilan- 
su przepływów międzygałęziowych za 1980 r., obliczyliśmy współczynniki 
charakteryzujące relacje eksportu do produkcji globalnej w 15 gałęziach 
produkcji przemysłowej. Współczynnik dla przemysłu jako całości przyję= 
to za 1. Współczynniki poszczególnych gałęzi, w zależności od stopnia ich 
włączenia do międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy, uszere- 
gowały się wyżej albo niżej tej wielkości średniej. 
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A. Gałęzie silniej włączone do międzynarodowego socjalistycznego po- 
dziaiu pracy (ze współczynnikami większymi od 1): 


1. Kopalnictwo siarki | — 5,20 
2. Przemysł elektromaszynowy — 211 
3. Przemysł węglowy — 1,73 
4. Przemysł odzieżowy — 1,39 
5. Przemysł skórzany — 1,27 
6. Przemysł chemiczny — 1,13 


B. Gałęzie słabiej włączone do międzynarodowego socjalistycznego po- 
działu pracy (ze współczynnikami mniejszymi od 1): 


7. Hutnictwo żelaza — 0,61 

8. Przemysł włókienniczy | — 0,51 

, 9. Hutnictwo metali nieżelaznyc — 0,39 
10. Przemysł drzewny — 0.28 

11. Przemysł szklarski i porcelanowo-fajansowy — 0,27 

12. Wytwarzanie energii elektrycznej — 0,15 

13. Przemysł spożywczy - — 0,13 

14. Przemysł materiałów budowlanych — 0,09. 

15. Przemysł papierniczy — 0,08 


Na podstawie powyższych obliczeń oraz przeprowadzonej w oparciu 
o nie klasyfikacji można sformułować przynajmniej trzy następujące 
wnioski: | 

Po pierwsze, w przemyśle polskim występują dwie grupy gałęzi — jedne 
odgrywają przodującą czy też awangardową rolę w międzynarodowym so- 
cjalistycznym podziale pracy, a inne drugorzędną, trzeciorzędną albo wręcz 
marginesową rolę. . . 

Po drugie. pierwsza grupa gałęzi znajduje się w zdecydowanej mniej- 
szości. Jednocześnie są to gałęzie o wysokim ciężarze gatunkowym i wy- 
twarzają łącznie ponad 55 proc. globalnej produkcji przemysłu. 

Po trzecie, wśród gałęzi najbardziej włączonych do międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy są nowe gałęzie — gałęzie symbolizujące 
industrializację socjalistyczną (przemysł elektromaszynowy i chemiczny), 
oraz gałęzie, które reprezentują stare, odziedziczone tradycje produkcyjne 
kraju (przemysł odzieżowy, skórzany, węglowy). 

Po czwarte, stopień włączenia poszczególnych gałęzi przemysłu polskiego 
do międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy jest bardzo zróżni- 
cowany. Na jednym biegunie znajduje się przemysł elektromaszynowy 
i kopalnictwo siarki. Na eksport do krajów socjalistycznych te gałęzie 
przemysłu przeznaczają 17—40 proc. swojej produkcji. Na drugim biegunie 
znajduje się przemysł papierniczy i materiałów budowlanych, gdzie udział 
eksportu na rynki socjalistyczne w stosunku do produkcji globalnej wyno- 
si zaledwie 0,6—0,7 proc. W powyższym zróżnicowaniu przejawia się wła- 
śnie profil międzynarodowej specjalizacji polskiego przemysłu, Za tym 
niewspółmiernie dużym zróżnicowaniem kryją się jednocześnie poważne 
rezerwy międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy, których 
w przemyśle polskim nie wykorzystano 
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Po piąte, z punktu widzenia gałęzi najsilniej włączonych do międzynaro- 
dowego socjalistycznego podziału pracy profil międzynarodowej specjali- 
zacji przemysłu polskiego jest przetwórczo-wydobywczy. 


* 


Wytwarzanie maszyn i urządzeń jest podstawowym zadaniem każdego 
rozwiniętego przemysłu. W przemyśle maszynowym europejskich krajów 
RWPG powstaje obecnie 28—35 proc. globalnej produkcji przemysłowej. 
Przemysł maszynowy zaspokaja 65—70 proc. ich łącznych potrzeb impor- 
towych w dziedzinie maszyn i urządzeń. z 

Wzajemna wymiana towarowa krajów RWPG w zakresie maszyn i urzą- 
dzeń z reguły rośnie szybciej niż ich produkcja, a eksport, sankcjonowany 
międzynarodowymi umowami o specjalizacji, dwa razy szybciej niż ogólny 
eksport tej produkcji. Stwierdzenia powyższe w sposób syntetyczny dowo- 
dzą, iż włączanie się przemysłu maszynowego krajów RWPG do międzyna- 
rodowego socjalistycznego podziału pracy jest procesem ciągłym, a mię- 
dzynarodowa specjalizacja produkcji w tej ważnej dziedzinie poczyniła 
znaczne postępy. 

W ramach międzynarodowej specjalizacji i kooperacji produkcji prze- 
mysł maszynowy PRL wytwarza i dostarcza krajom RWPG statki morskie 
i śródlądowe, linie technologiczne do produkcji kwasu siarkowego, maszyny 
budowlane i drogowe, urządzenia do produkcji tworzyw sztucznych i pa- 
pieru, obrabiarki do metali, samoloty i śmigłowce dla rolnictwa, silniki 
elektryczne, generatory. transformatory, wagony towarowe, samochody 
ciężarowe, urządzenia dla elektrowni atomowych, maszyny i urządzenia 
dla poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej itd. Z drugiej strony, Pol- 
ska importuje z krajów RWPG całe zestawy maszyn i urządzeń, z wytwa- 
rzania których zrezygnowała w ramach międzynarodowego socjalistyczne- 
80 podziału pracy. 

Wszystko to jeszcze raz dowodzi, że zarówno Polska, jak i inne kraje 
RWPG legitymują się w tej dziedzinie znacznymi osiągnięciami, ale jedno- 
cześnie są one jeszcze niewspółmierne do tych potencjalnych możliwości, 

re można byłoby w tej dziedzinie uzyskać. 

Z tego punktu widzenia bardzo ważne znaczenie ma fakt, że w przemy- 
s€ maszynowym Polski w takim stopniu rozbudowano moce produkcyjne, 
z jest on zdolny wytworzyć ponad połowę wyrobów tej gałęzi przemysłu 
występujących w nomenklaturze światowej. Poszczególne europejskie 

je RWPG dysponują jeszcze bardziej niż Polska rozbudowanym asorty- 
mentem wyrobów przemysłu maszynowego (w literaturze ekonomicznej 
zę się cyfry sięgające 70 proc. i więcej). Jednocześnie można spotkać 
a e, z których wynika, że nomenklatura wyrobów przemysłu maszynowe- 
A wysoko rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych jest znacz- 
k sky, rozbudowana, niekiedy wręcz dwu-trzykrotnie mniej. Oznacza 
kapi talia rozwoju przemysłu maszynowego rozwinięte gospodarczo kraje 

zai tyczne wykorzystują na szeroką skalę międzynarodowy podział 
j Cy I odpowiadającą temu podziałowi międzynarodową specjalizację 

kooperację produkcji. 
miec klamując i realizując program socjalistycznej integracji, kraje RWPG 
Ją w tym samym kierunku. Jednakże to, co je w tej dziedzinie za- 
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dowalało w okresach poprzednich. kiedy ich rozwój dokonywał słę pod 
wydatnym albo nawet dominującym wpływem czynników ekstensywnych, 
nie może zadowalać dzisiaj, kiedy czynniki powyższe wyczerpują się i kie- 
dy sytuacja coraz bardziej wymaga przestawienia gospodarek narodowych 
na intensywny rozwój. W tych warunkach pełne wykorzystanie potencjal- 
nych możliwości międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy dla 
selektywnego rozwoju przemysłu maszynowego (i nie tylko maszynowego) 
staje się absolutnie konieczne. 

W Polsce zrozumienie tej bezwzględnej konieczności uwarunkowane jest 
gorzkim, a więc i bardzo przekonywającym doświadczeniem. W tym wła- 
śnie kontekście należy rozpatrywać odnotowaną już reorientację w polskim 
handlu zagranicznym. Z tego punktu widzenia jeszcze większe znaczenie 
ma zadanie restrukturyzacji polskiej gospodarki narodowej. W uchwale 
XIV Plenum KC PZPR stwierdzono w tej sprawie co następuje: „W celu 
przezwyciężenia ograniczeń rozwojowych, zwłaszcza w dziedzinie zaopa- 
trzenia materiałowego i racjonalnego wykorzystania zascbów pracy, Ko- 
mitet Centralny uznaje za konieczne opracowanie dlugofalowego progra- 
mu przekształceń strukturalnych naszej gospodarki, w oparciu o który bę- 
dzie można podejmować właściwe decyzje co do kierunków inwestowania, 
badań naukowych, postępu technicznego oraz współpracy międzynaro- 
dowej (6). 

Jest rzeczą zrozumiałą, że przebudowa struktury gospodarczej winna 
w pierwszej kolejności sprzyjać przyspieszeniu postępu naukowo-technicz- 
nego, jego konsekwentnemu wdrażaniu do produkcji, obniżaniu materiało- 
i energochłonności produkcji, podwyższaniu jej jakości. efektywności i po- 
ziomu technicznego. Realizacji tego kompleksowego zadania przeszkadza 
właśnie nadmiernie rozbudowana nomenklatura wytwarzanych wyrobów. 
W takich krajach jak Polska, gdzie potencjał ekonomiczny nie jest zbyt 
duży, dla radykalnego podwyższenia poziomu technicznego wyrobów, wy- 
twarzanych w zbyt szerokiej skali, nie wystarcza po prostu sił i środków. 

Polska i inne kraje RWPG udoskonalają wewnętrzne mechanizmy kie- 
rowania postępem naukowo-technicznym i wdrażania go do produkcji. Ale 
gdyby się nawet udało osiągnąć w tej dziedzinie rozwiązania optymalne, 
to i tak wydźwignięcie poziomu technicznego produkcji do najwyższych 
standardów światowych, przy aktualnym stopniu włączenia przemysłu ma- 
szynowego do międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy, okaza- 
łoby się zadaniem przewyższającym możliwości wewnętrzne. 

Dlatego też nomenklaturę wyrobów w przemyśle maszynowym (doty- 
czy to również innych gałęzi przemysłu przetwórczego) należy selekcjono- 
. wać ł redukować na bazie międzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy. Chodzi jednak o takie selekcjonowanie tej produkcji i takie profilo- 
wanie jej struktury, aby to nie prowadziło do zmniejszenia ogólnej masy 
wytwarzanych wyrobów, a więc i do zmniejszenia udziału przemysłu ma- 
szynowego w globalnej produkcji przemysłowej. Spełnienie powyższego 
postulatu jest możliwe tylko wtedy, kiedy redukowanej nomenklaturze 
wytwarzanych wyrobów będzie towarzyszyć zwiększanie seryjności. kie- 
dy wytwarzane wyroby będą przeznaczane nie tylko na rynek wewnętrzny, 
lecz również na rynki innych krajów RWPG. W powyższej restrukturyza- 
cji konieczne jest różnicowanie narodowych nomenklatur wyrobów, a za» 


(6) „Trybuna Ludu”, 23 XI 1983, 
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tem i redukowanie nadmiernego, nie uzasadnionego ekonomicznie para- 
lelizmu strukturalnego w produkcji krajów RWPG. 

W związku z powyższym należy zwrócić uwagę, że nadmiernie rozbudo- 
wane i niezróżnicowane (podobne) nomenklatury produkcji nie pozwalają 
w dostatecznym stopniu rozszerzyć tej nomenklatury w ramach całego 
integrującego się ugrupowania, a więc i uniezależnić się w należytym 
stopniu od krajów kapitalistycznych. 30—35 proc. swoich potrzeb importo- 
wych w maszynach i urządzeniach kraje RWPG zmuszone były w ostatnich 
latach zaspokajać za pomocą transakcji z krajami  kapitalistycznymi., 
W aktualnych komplikujących się warunkach, kiedy państwa imperiali- 
styczne dążą do zaostrzenia sytuacji międzynarodowej, kiedy w sto- 
sunkach ekonomicznych na linii Wschód — Zachód kumulują się różno- 
rakie ograniczenia, sankcje, restrykcje i dyskryminacyjne przedsięwzięcia, 
utrzymywanie takiego stanu rzeczy staje się coraz bardziej niebezpieczne. 

Droga do rozszerzenia nomenklatury wytwarzanych maszyn i urządzeń 
w ramach całego integrującego się ugrupowania, a więc i zwiększenia nie- 
zależności technologicznej tego ugrupowania od ekonomicznie rozwiniętego 
Zachodu, prowadzi poprzez zwężanie i zróżnicowanie narodowych nomen- 
klatur tej produkcji na bazie międzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy. Jeśli, na przykład, każdy z krajów integrującego się ugrupowania 
wytwarza 50—80 proc. bliźniaczo podobnych wyrobów, wchodzących 
w skład nomenklatury światowej, to integrującemu się ugrupowaniu za- 
braknie 20 proc. tej nomenklatury. Jeśli natomiast każdy z rozpatrywanych 
krajów zredukuje asortyment swoich wyrobów, powiedzmy, do 20 proc. 
nomenklatury światowej, przy jednoczesnym zróżnicowaniu struktural- 
nym asortymentu, wówczas kraje te (jeśli jest ich przynajmniej pięć) zdol- 
ne są do wytworzenia wszystkich wyrobów wchodzących w skład nomen- 
klatury światowej. 

Krajom RWPG 100 proc. nie potrzeba, nie dążą one bowiem do autarkii 
w ramach ugrupowania. Zwiększenie niezależności technologicznej od Za- 
chodu jest im natomiast potrzebne, takie zadanie zostało sformułowane 
w oficjalnych dokumentach RWPG.. 

Prace nad głęboką restrukturyzacją gospodarki polskiej na bazie między- 
narodowego socjalistycznego podziału pracy. zostały już zapoczątkowane. 
W Komisji Planowania opracowano podstawowe kierunki współpracy 
gospodarczej z krajami RWPG, ze szczególnym uwzględnieniem specjali- 
zacji i kooperacji produkcji do 1990 r. Specjalna międzyresortowa komisja 
przygotowała raport o stanie, kierunkach i metodach międzynarodowej 
specjalizacji produkcji w gospodarce polskiej. Z uwzględnieniem tego waż- 
nego zagadnienia przystąpiono do opracowania perspektywicznego planu 
rozwoju. społeczno-gospodarczego PRL. | 

Wstępnie zakłada się, że przy formowaniu perspektywicznego profilu 
międzynarodowej specjalizacji polskiego przemysłu maszynowego (spe- 
cjalizacji w ramach RWPG) powinno się preferować produkcję i eksport 
takich wyrobów, jak silniki spalinowe, obrabiarki oraz urządzenia do me- 
tali, maszyny, urządzenia i aparatura dla elektrowni atomowych, aparaty, 
maszyny i urządzenia do procesów chemicznych i przetwórstwa preparatów 
chemicznych, maszyny i urządzenia dla przemysłu spożywczego, maszyny 
i urządzenia do robót budowlanych, drogowych i melioracyjnych, narzę- 
dzia. łożyska, wyroby hutnicze, urządzenia do automatycznej regulacji 
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i sterowania, urządzenia elektronicznej techniki obliczeniowej, aparatura 
pomiarowa oraz urządzenia laboratoryjne, maszyny elektryczne wirujące, 
aparatura rozdzielcza, kable i przewody, środki transportu wodnego łącz- 
nie z silnikami napędu głównego i agregatowego. rowery i motorowery, 
sprzęt medyczny. 

Nie jest to oczywiście pełna lista, a w toku dalszych prac zajdą w niej 
zapewne określone zmiany i modyfikacje. 

W aktualnych warunkach wyjątkowo ważne znaczenie uzyskuie mikro- 
struktura wytwarzanych wyrobów, tj. struktura, w której skład wchodzą 
zespoły, podzespoły i różnorodne komponenty. Jest to przede wszystkim 
zdeterminowane współczesnym postępem naukowo-technicznym, który 
mikrostrukturę wytworzonych wyrobów czyni coraz bardziej złożoną. 


W skład wielu wyrobów przeriysłu maszynowego, zarówno dla użytku 
produkcyjnego, jak i osobistego, wchodzą dziesiątki albo nawet setki ty- 
sięcy zespołów, podzespołów i różnego rodzaju komponentów. Jakość i nie- 
zawodność wyrobów finalnych w coraz większym stopniu zależą od jakości 
i niezawodności ich części składowych, od doskonałości związanych z nimi 
procesów technologicznych, które często wymagają organizacyjnego usa- 
modzielnienia i ustanowienia trwałych więzi kooperacyjnych w ramach 
społecznego podziału pracy. 

Mikrostruktura wytwarzanych wyrobów w coraz większym stopniu sta- 
je się obiektem międzynarodowego podziału pracy oraz międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji produkcji według zespołów, podzespołów i proce 
sów technologicznych. Ta forma międzynarodowej specjalizacji produkcji 
rozwijała się na szeroką skalę w stosunkach między rozwinięttmi gospo- 
darczo krajami kapitalistycznymi. Wystarczy stwierdzić, że zespoły, pod- 
zespoły i części zamienne w obrotach handlowych maszynami i urządzenia- 
mi między krajami EWG stanowią 40—50 proc. 

Kraje członkowskie RWPG wykazują również rosnące zainteresowanie 
rozwojem tej formy specjalizacji produkcji. Jednak dotychczas zespoły, 
podzespoły i części zamienne nie przewyższały 10 proc. ich wzajemnego 
obrotu maszynami i urządzeniami. : 

Ponieważ ta specjalizacja produkcji przenika do najgłębszych warstw 
procesów technologicznych i wymaga ich rozczłonkowania, wyocdrębnie- 
nia i usamodzielnienia, powstaje konieczność ustanowienia i utrwalania 
bezpośrednich więzi kooperacyjnych między przedsiębiorstwami krajów 
RWPG. Problem powyższy stanął na porządku dnia polityki gospodarczej 
krajów RWPG, które poszukują najbardziej adekwatnych sposobów jego 
rozwiązania. 

Polska aktywnie włącza się do tego procesu i stara się ze wszech miar 
wykorzystać go do planowanej restrukturyzacji gospodarki narodowej. 
Decydującą rolę będą w tym względzie spełniać inwestycje przeznaczane 
na modernizację istniejących mocy wytwórczych. Wiadomo bowiem, że za 
pomocą inwestycji modernizacyjnych można reprodukować dotychczasową 
strukturę mocy wytwórczych albo ją zmieniać, zgodnie z wymaganiami 
międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy. W tym przypadku 
chodzi o to, aby w procesie modernizacji część owych mocy została prze 
stawiona z wytwarzania wyrobów finalnych na produkowanie zespołów 
i podzespołów usankcjonowanych umowami o międzynarodowej specjali 
zacji i kooperacji produkcji. W Polsce przyjęto orientację na modernizację 
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istniejących środków trwałych, połączoną z ich restrukiuryzacją na bazie 
międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy. 

Istnieje również możliwość wspólnego zagospodarowania mocy produk- 
cyjnych, których Polska nie jest w stanie samodzielnie wykorzystać ze 
względu na trudności importu zaopatrzeniowego z rozwiniętych gospodar- 
czo krajów kapitalistycznych. Wiadomo, że takie oferty Polska krajom 
RWPG złożyła. Wiele pozytywnych odpowiedzi w tej sprawie już napły- 
nęło, ale potencjalnych możliwości jeszcze nie wykorzystano. 

Szerokie możliwości współpracy z krajami RWPG i rozszerzenia udziału 
Polski w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy dotyczą rów- 
nież wspólnego dokończenia rozpoczętego w Polsce budownictwa obiektów 
inwestycyjnych. Ze względu na nadmiernie rozbudowany front działalno- 
Ści inwestycyjnej Polsce zabrakło własnych środków, a dokończenie wspól- 
nymi siłami budowy atrakcyjnych obiektów byłoby przedsięwzięciem ko- 
rzystnym nie tylko dla PRL, lecz również dla naszych partnerów. Kilka ta- 
kich wspólnych przedsięwzięć znajduje się już w trakcie realizacji, inne 
czekają natomiast na ich podjęcie. 

Tego typu problemów jest oczywiście więcej. Niezależnie jednak od ich 
różnorodności, złożoności, ciężaru gatunkowego, rozwiązywanie tych pro- 
blemów staje się bezwzględną koniecznością. Dowodzą one niezbicie, że 
zwiększenie udziału Polski w międzynarodowym socjalistycznym podziale 
pracy staje się warunkiem sine qua non jej dalszego rozwoju. 


PROBLEMY—DYSKUSIE 


- 


_ Tworzenie prawa 
— problemy i rozwiązania 


KRYSTYNA KRZEKOTOWSKA 


Dążenie do umocnienia socjalistycznej praworządności i głębszego uspo- 
'łecznienia procesu prawotwórczego, do podniesienia wartości prawa jako 
społecznego dobra i społecznej instytucji jest w naszych warunkach ustro- 
jowych żywą potrzebą. Tym silniej odczuwana jest ona w okresach napięć 
i kryzysów. Dziś uzewnętrznia się w procesach socjalistycznej odnowy 
i związanych z nią reform. 

Jesteśmy w okresie nasilenia działalności legislacyjnej, odpowiednio do 
rozumianej po marksistowsku roli prawa jako jednego z ważnych instru- 
mentów wprowadzania do praktyki społecznej, państwowej i gospodarczej 
właściwych rozwiązań oraz oddziaływania na sferę moralną. Z całą wyra- 
zistością ujawniają się teraz złożone mechanizmy samego procesu tworze- 
nia prawa. Jakość tych mechanizmów ma istotne znaczenie dla prawidło- 
wości uregulowań, ich przydatności dla ochrony i kształtowania pożąda- 
nego układu stosunków społecznych. > 

Przestrzeganie już w fazie prac legislacyjnych konstytucyjnych zasad 
praworządności ma ogromne znaczenie dla kształtowania aprobaty i sza- 
cunku do prawa. Ten cenny kapitał narasta stopniowo, gromadzony jest 
przez długie lata właściwej praktyki w tym zakresie(1). 

Chodzi więc dziś o to, by ewidentnym osiągnięciom prawodawczym 
obecnego okresu, bezprecedensowej w tym zakresie aktywności ustawo- 
dawczej Sejmu, podbudowującej i stymulującej realizację uchwał IX Zjaz- 
du PZPR oraz ostatnich zjazdów ZSL i SD, towarzyszyły niezbędne ini- 
cjatywy w zakresie doskonalenia i dobrze rozumianej demokratyzacji sa- 
mego mechanizmu tworzenia prawa(2). 


(1) Por. Z. Ziembiński: Aspekty rozważań nad wartością prawa, „Państwo i Prawo” 
nr 2/1983, str. 16. 

(2) Por. m.in. P. Stefański: Prawne podstawy reformy i odnowy, „Rzeczpospolita” 
nr 250/1982, Z. Gertych: Pełntejsza reprezentacją środowisk, „Rzeczpospolita” nr 
86/1983, L. Bar: Elementy prawne reformy gospodarczej, „Państwo i Prawo” nr 
1—2/1982, str. 7, L. Bar, W. Szubert: Refleksje nad ustawami o przedsiębiorstwach 
państwowych i o samorządzie załogi, tamże, nr 5/1983, str. 15, oraz J. Bafia: Zasa- 
dy tworzenia prawa, PWN, Warszawa 1980. i 
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W całokształcie tej obszernej I niezwykle złożonej problematyki wyróż- 
nia się bezpośrednio oddziałujący na jakość rozwiązań aspekt kompetencji 
prawotwórczych. Obserwacja praktyki prawodawczej zdaje się dostarczać 
podstaw do stwierdzenia, iż szczególnie duże zagrożenie wartości społecz- 
nych wyrażanych w ustawach jako najwyższych i podstawowych formach 
aktów prawotwórczych — warto tu przypomnieć, iż dorobek ustawodaw- 
czy Sejmu obecnej, VIII kadencji, wyraża się w uchwaleniu 94 ustaw, w 
tym 57 w 1982 r. — a tym samym zagrożenie reform życia społeczno-gos- 
podarczego, wynikać może, po pierwsze, z braku w tym zakresie dostatecz- 
nie precyzyjnych reguł kompetencyjnych, a, po drugie, z braku sprawnego 
mechanizmu zapewniającego ich przestrzeganie. Jest to zagadnienie klu-- 
czowe dla zapewnienia praworządnego realizowania aktów rangi ustawo- 
wej. Chodzi m.in. o to, by ich działanie normatywne nie było ograniczane 
czy wypaczane przez tzw. aktywność instruktażową, wyrażaną w tzw. pra- 
wie powielaczowym, będącym swoistą plagą społeczną minionego okresu, 

Do szeregu ważnych inicjatyw, podejmowanych w celu eliminowania 
wspomnianych niebezpieczeństw, należy odpowiednie ukształtowanie kom- 
petencji ministra sprawiedliwości w zakresie resortowych aktów norma- 
tywnych: Zmierza ono do zapewnienia ich poprawności legislacyjnej, zgod- 
ności z aktami prawnymi wyższego rzędu i zasadami reformy gospodarczej. 
Sięgnąć tu trzeba do doświadczeń innych państw socjalistycznych, które 
na ogół wyznaczają ministrowi sprawiedliwości czołową rolę w lezislacji, 
przyznając mu uprawnienia 'pozwalające na skuteczną kontrolę aktów 
prawnych niższego rzędu(3). 

Odrębnego oświetlenia wymaga umacnianie roli Sejmu jako najwyższego 
organu kontroli, w tym kontroli przestrzegania Konstytucji, stanowiącej 
podstawę systemu prawnego PRL. Pierwszeństwo Konstytucji w hierar- 
chicznym systemie prawa oznacza zakaz stanowienia prawa sprzecznego 
z postanowieniami Konstytucji. Jest to naczelna dyrektywa dla postępo- 
wania prawodawczego. Poważnym osiągnięciem w tym zakresie jest stwo- 
rzenie odrębnej instytucji w postaci Trybunału Konstytucyjnego oraz in- 
stytucji Trybunału Stanu. Wydaje się, iż warto w tym kontekście rozwa- 
żyć postulat wyraźnego konstytucyjnego wyposażenia Sejmu w prawo 
uchylania aktów innych organów państwa, w tym naczelnych organów ad- 
ministracji państwowej. | | 

W doskonaleniu mechanizmów działania prawotwórczego — w sposób 
pozwalający, z jednej strony, urzeczywistniać postulat wykorzystywania 
wiedzy. naukowej i umiejętności praktycznych specjalistów i, z drugiej 
strony, postulat aktywizacji kontroli społecznej i unowocześniania metod 
partycypacji społecznej w tym procesie — szczególne znaczenie mają 
trwające od pewnego czasu prace nad ustawą o tworzeniu prawa oraz usta- 
wą o konsultacji społecznej. | 

Jeżeli chodzi o pierwszy z tych projektów, wydaje się, iż z wielu wcho- 
dzących w grę rozwiązań lepsze jest to, które pozwoliłoby na całościowe 
uporządkowanie problematyki źródeł prawa, obejmując tak zagadnienia 
proceduralne (techniki legislacyjnej), jak i merytoryczne (określenie, co 
jest prawem). Wieloletnie wysiłki nad projektem ustawy o zasadach two- 
rzenia prawa mogą i powinny zaowocować uchwaleniem tego ważnego aktu 


(3) Por. J. Brol, W. Czecharowski: Węgry — Doświadczenia i zamierzenia, GP 
1983, nr 3, str. 10. Por. też „Biuletyn Sądowy” nr 10/1982. 


107 


prawnego(4). Pozwoliłoby to na zinstytucjonalizowanie tej dziedziny dzia- 
łalności, stworzyłoby przesłanki jej racjonalizacji poprzez ulepszenie kon- 
sultacji tak ze spetjalistami, jak i ze społeczeństwem. Do faktów już w tej 
dziedzinie dokonanych należy utworzenie przy Sejmie PRL Konsulta- 
cyjnej Rady Społeczno-Gospodarczej i zespołu ekspertów, a także powo- 
łanie rządowego ośrodka badania opinii publicznej. Wielką doniosłość 
perspektywiczną mają też w tym zakresie rozwiązania ustawy o związ- 
kach zawodowych, przyznające im prawo opiniowania założeń lub projek- 
tów aktów prawnych oraz decyzji dotyczących praw i interesów pracowni- 
ka, a w szczególności prawo uczestniczenia w pracach przygotowujących te 
„projekty lub decyzje(5). 

Przy wielu możliwych podejściach do instytucjonalnego ujęcia sprawy 
konsultacji społecznej, moc obowiązującej zasady ma fakt, iż stała się ona 
formą życia społecznego i politycznego, do której odnosi się konstytucyjne 
prawo obywateli PRL, sformułowane w art. 86 ust. 1 Konstytucji. Coraz 
powszechniej doceniana jest funkcja konsultacji jako drogi weryfikacji 
opinii ekspertów i przezwyciężenia wąskoresortowego czy Ad biurokra- 
tycznego sposobu widzenia spraw. 

Wydaje się, iż w tym zakresie wzorców może dostarczyć m. in. bułgar- 
ska ustawa o sposobach komunikowania się organów władzy ze społe- 
czeństwem, przewidująca trzy formy konsultacji: referendum, przedsta- 
wienie społeczeństwu ważniejszych projektów aktów prawnych oraz szcze- 
gólna odmiana referendum przeprowadzana na szczeblu niższym na ogól- 
nym zebraniu miejscowej ludności(6). 

Dla skuteczności konsultacji społecznych, unikania formalizmu i fasado- . 
wości niezniiernie istotne jest uwzględnienie przy tworzeniu projektu 
ustawy co najmniej kilku grup zagadnień. Duże znaczenie ma określenie 
zakresu konsultacji (wskazanie, co wymaga konsultacji obligatoryjnie, a co 
fakultatywnie) i zapewnienie konsekwencji w przypadku niestosowania 
się do tych uregulowań, a więc „rozliczanie” z konsultacji. Mogłoby ono, 
rzecz jasna, w zależności od wagi sprawy i związanego z nią typu konsulta- 
cji, przybierać różne formy, poczynając od obowiązku przedstawienia spo- 
łeczeństwu informacji o spożytkowaniu konsultacji do sankcji nieważności 
aktu prawnego podejmowanego z pominięciem obowiązku konsultacji 
włącznie. 

Kolejny ważny problem to właśchwe określenie zarówno zadięgu Kon- 
sultacji dla uzyskania miarodajnego wachlarza stanowisk, jak i formy, 
w jakiej owa konsultacja miałaby przebiegać. Istotne znaczenie mają wre- 
szcie kwestie proceduralne, a zwłaszcza wskazanie podmiotów uprawnio- 
nych do wszczęcia procesu konsultacji. 

Rozwiązania ustawy o konsultacjach społecznych powinny być zsynchro- 
nizowane z rozwiązaniami ustawy o tworzeniu prawa oraz ustawy o radach 
narodowych i samorządzie terytorialnym. Muszą bowiem w interesującym 
nas tu zakresie stwarzać wzajemnie wspierające się, a nie wykluczające 
się odmiany motywacji prawnej. 

(3) A S. Zawadzki: Przebudowa kraju — przebudowa prawa, „Rzeczpospolita” 
nr 8/198 

5 Por. S. Salwa: Nowa ustawa o związkach zawodowych, „Państwo i Prawo” nr 
3/1983, str. 3, oraz uchwała nr 23 Rady Ministrów z 4 marca 1983 w sprawie zakresu 
i trybu konsultacji ze związkami zawodowymi (MP nr 12, poz. 74). 


(6) Por. Konsultacje społeczne w Bułgarii, „Rada Narodowa, Gospodarka, Admi- 
nistracja” nr 19/1982, str. 23. 
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Mimo trudności piętrzących się na drodze do uchwalenia wspomnianych 
aktów prawnych, trzeba kontynuować wysiłki dla ich sfinalizowania, gdyż 
stanowiłyby one nie dający się wprost przecenić fundament długofalowych 
procesów umacniania demokracji.i praworządności, istotny krok w kształ- 
towaniu właściwych relacji między władzą a obywatelem. Ugruntowałyby 
one zarazem niemałe w tym zakresie osiągnięcia, tym bardziej godne 
uwagi, że zapoczątkowane w pełnym napięć specyficznym okresie obowią- 
zywania stanu wojennego. Obecnie, w warunkach postępującej normaliza- 
cji, trzeba dążyć do utrwalenia cennego dorobku pracy przy „otwartej kur= 
tynie”, m.in. poprzez zasygnalizowane rozwiązania instytucjonalne. Z pew- 
nością cenny wkład do tego procesu wniesie PRON, który posiada już opar- 
cie w rozwiązaniach konstytucyjnych. Rozwijający się ruch zapowiedział 
intensywne włączenie się do przygotowania projektu stosownej ustawy 
w tym zakresie(7). | 

Do zasadniczych przesłanek należytego funkcjonowania nowych elemen- 
tów w procesie tworzenia prawa, zwłaszcza instytucji konsultacji społecz- 
nej. należy ukształtowana na odpowiednim poziomie świadomość i kultura 
prawna społeczeństwa. Dochodzimy tu do niezmiernie ważnej, a przy tym 
ciągle niedostatecznie docenianej, kwestii wielotorowego oddziaływania na 
tę świadomość. Okres obecny wymaga uruchomienia spójnego systemu 
edukacji prawnej społeczeństwa. Nie wystarczy wypełnianie poważnych 
luk w tym zakresie świadomości obywatelskiej metodami „chałupniczymi”, 
stosowanymi przez liczne organizacje społeczne, które statutowo lub z ży- 
ciowej konieczności zajmują się upowszechnianiem wiedzy prawniczej, 
Potrzebny jest zinstytucjonalizowany całościowy system edukacji praw- 
nej, w ramach którego skoordynowane zostaną wszystkie dotychczasowe, 
bardzo rozproszone siły i środki. Jest to nieodzowny warunek upowszech- 
nienia informacji o konsekwencji i zasięgu procesów socjalistycznej od- 
nowy, umocnienia przesłanek praworządności rozumianej jako wspólny 
obowiązek instytucji i obywateli oraz wdrażania reformy społeczno-gospo- 
darczej. 

Uznając wielką w tym zakresie rolę środków masowego przekazu, warto 
odnotować duże osiągnięcia w krzewieniu wiedzy prawnej, m.in. ,„Rzecz- 
pospolitej”, „Prawa i Życia”, „Polityki” oraz Redakcji Prawnej TV. Te 
wysiłki, aczkolwiek znaczące, ciągle jeszcze nie są adekwatne do potrzeb 
społecznych i zadań państwowych. Nie sposób przecenić znaczenia tych 
publikacji prasowych, radiowych i telewizyjnych, które są namacalną ilu- 
stracją jawności i partnerstwa, a także konstruktywnego krytycyzmu 
w procesie tworzenia prawa i podejmowania złożonych decyzji legislacyj- 
nych. | . | | 

Śmielsze sięganie do mechanizmów tego procesu, m.in. pokazanie spo- 
łeczeństwu wysiłków komisji sejmowych i autonomii Sejmu w organizo- 
waniu swej działalności legislacyjnej, jego aktywności podczas tzw. pierw- 
szego czytania projektów ustaw na posiedzeniu plenarnym, prezentowanie 
mocnych i słabszych stron przyjmowanych rozwiązań — wszystko to do- 
brze służyłoby wiarygodnemu przedstawianiu i utrwalaniu w świadomości 
społecznej obrazu parlamentu „pracującego”, jego ustrojowej roli jako 
najwyższego organu władzy. To niełatwe zadanie nie może być zrealizo- 


(7) Por. M. Orzechowski: Rodzi się coś zupełnie nowego, „Prawo i Życie” ne 
10/1982, str. 3. 
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wane bez współpracy ze specjalistycznym zapleczem Sejmu. Do tego m.in. 
zmierzają inicjatywy PRON oraz liczne już, wartościowe publikacje. 

Odrębne zagadnienie to stworzenie nowego powszechnego systemu 
wstępnego nauczania prawa w szkołach. Są to zadania wielkiej wagi. Zna- 
czenie edukacji prawnej wynika z prawidłowości, że im niższy jest poziom 
kultury prawnej rządzonych i rządzących, tym silniejsze są tendencje do 
„lekceważenia wagi prawidłowych rozstrzygnięć prawnych i ich nieprze- 
strzegania w praktyce społecznej, aż do zjawisk samowoli włącznie. 

Dla umacniania praworządności w procesie tworzenia prawa oraz eli- 
minowania zakłóceń w działaniu szczególne znaczenie ma kształtowanie 
właściwych instytucjonalnych form zorganizowanego nadzoru nad prze- 
strzeganiem prawa. Chodzi o to, by, poprzez zinstytucjonalizowaną ochronę 
przestrzegania przepisów prawa w postępowaniu urzędowym, nadawać 
skuteczność prawną wszelkim aktom stanowionym legalnie na podstawie 
właściwych upoważnień. Nie ulega wątpliwości, że taką ochronę w bardza 
szerokim zakresie zapewnić ma sądownictwo powszechne z fundamentalną 
dlań zasadą podlegania wyłącznie ustawom oraz szczególnie cenioną spo- 
łecznie wartością, jaką stanowi niezawisłość sędziowska. Na poparcie za- 
sługują dziś przeto inicjatywy zmierzające w kierunku urzeczywistniania 
tzw. koncepcji zintegrowanego sądownictwa (jednolitego, spójnego systemu 
sądownictwa) oraz dokonujący się w ramach reformy gospodarczej general- 
ny wzrost rangi instytucji prawa cywilnego i towarzyszącej im drogi są- 
dowej dla rozstrzygania sporów prawnych. 

Nie zostały dostatecznie spopularyzowane nowe elementy zgodne z usta- 
leniami uchwał IX Zjazdu PZPR, które akcentują nie tylko konieczność 
zmian przepisów prawa w określonych dziedzinach, lecz także zmierzają 
do podniesienia rangi wprowadzanych obecnie zmian w jego codziennym 
funkcjonowaniu. Dalszy postęp w tej mierze wymaga sfinalizowania prac 
nad ustawą o ustroju sądów powszechnych. Wymaga także ulepszenia, od- 
powiednio do ewolucji w innych krajach socjalistycznych, model Sądu Naj- 
wyższego. Wielkim osiągnięciem w ulepszaniu form rozstrzygania sporów 
prawnych byłoby przewietrzenie mocno już spleśniałych, anachronicznych 
rozwiązań proceduralnych. Wysuwane w tej materii postulaty zyskują spo- 
łeczne uznanie. U podłoża działania różnego typu innych niż sądowe orga- 
nów orzekających leży bowiem w istocie nic innego, jak nieufność do proce- 
dury sądowej, która już dawno przestała być przykładem prawidłowej or- 
ganizacji pracy, umożliwiającej prawidłowe, sprawne i szybkie rozstrzyga-= 
nie sporu prawnego. W tym miejscu nie sposób nie wspomnieć o doniosłym 
fakcie powołania Naczelnego Sądu Administracyjnego i znajdującej coraz 
więcej potwierdzeń roli tej instytucji w umacnianiu praworządności w 
dziedzinie tworzenia i stosowania prawa administracyjnego(8). 

Za nowy, ważny dla procesu tworzenia i stosowania prawa, element, 
pomagający urzeczywistniać reformy, należy uznać nowatorskie rozwiąza- 
nia ustawowe dotyczące obowiązkowych form pomocy świadczonej przez 
wyspecjalizowane służby prawne zarówno obywatelom, jak i jednostkom 
gospodarki uspołecznionej. Chodzi o ustawę z dnia 26 maja 1982 r. o adwo- 
katurze oraz ustawę z dnia 6 lipca 1982 r. o radcach prawnych. Istotnym 
krokiem są zwłaszcza: ustawowe uznanie społecznej wartości pracy radcy 
prawnego i związane z tym obowiązki kierowników zakładów pracy zasię- 
„ (8) Por. Z. Resich: Sąd Najwyższy w systemie organów wymiaru sprawiedliwości, 

„Nowe Prawo” nr 9—10/1982, str. 36. 
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gania opinii prawnej we wszystkich sprawach o istotnym znaczeniu gospo- 
darczym i społecznym oraz obowiązek takiego usytuowania organizacy jne- 
go komórki prawnej, które zapewnia im znacznie większą skuteczność . 
(m.in. istnienie wyodrębnionego departamentu lub biura prawnego czy sta- 
nowiska pracy podległego bezpośrednio kierownikowi jednostki organiza- 
cyjnej). Właściwie funkcjonujące służby prawne w gospodarce mają dzia- 
łać na pierwszej linii walki o urzeczywistnianie zasad reformy. Może i po- 
winien temu służyć także organizujący się właśnie samorząd radców praw- 
nych. 

W prawidłowo ukształtowanych służbach prawnych, zwłaszcza naczel- 
nych, centralnych i wojewódzkich organów administracji oraz centralnych 
związków spółdzielczych, należy upatrywać wartościowego sojusznika po- 
dejmowanych na tym szczeblu inicjatyw legislacyjnych, zwłaszcza. porząd- 
kowania tzw. prawa resortowego. Obowiązuje jeszcze około 12 tys. tego 
typu aktów prawnych. Jest to wciąż zbyt dużo, choć dawniej było ich 
81 tys. Obok zmniejszenia liczby aktów prawnych konieczne jest podnie- 
sienie ich merytorycznej jakości, a przede wszystkim, m. in. poprzez dzia- 
łalhość służb prawnych, zadbanie o ich zgodność z nowym prawodawstwem 
obejmującym sfery życia społecznęgo znacznie szersze niż to, co określamy 
w skrócie „reformą gospodarczą”. 

Przy rozpatrywaniu nowych elementów w procesie tworzenia prawa nie 
sposób pominąć roli zaplecza naukowo-badawczego, jakim dysponują nieo- 
mal wszystkie struktury uwikłane w ten złożony proces. Dla wszystkich 
jego uczestników staje się jasne, iż występując „samotrzeć”, bez specjali- 
stów o odpowiedniej wiedzy, każdy z nich, nawet najżyczliwiej traktowany, 
pozostawałby w pozycji słabszej wobec partnera wyposażonego w silne 
zaplecze specjalistyczne. Badania nad instytucjami prawnymi w coraz szer- 
szym zakresie podejmowane są nie tylko przez wszystkie trzy zasadnicze 
piony nauki (uczelniane, resortowe i PAN). Są także przedmiotem uwagi 
organizacji społecznych na czele ze związkami zawodowymi, którym obec- 
nie stworzono ustawowe podstawy do takiej działalności. 

W związku z liczebnością form doradztwa naukowego, urzeczywistnia- 
nego m.in. na forum Rady Legislacyjnej przy prezesie Rady Ministrów, 
rządowej komisji prawniczej (uczestniczą w niej prawnicy — przedstawi- 
ciele wszystkich ministerstw), Rad Naukowych Ministrów lub instytutów 
resortowych (w tym Instytutu Badania Prawa Sądowego Ministerstwa 
Sprawiedliwości), coraz dobitniej podnoszą się głosy, akcentujące potrzebę 
koordynacji także w tej dziedzinie. : 

Wiele oczekiwań wiąże się w tym zakresie z działalnością Komitetu 
Nauk Prawnych PAN, w którego pracach zawsze żywy był zarówno teo- 
retyczny, jak i prnagmatyczny aspekt chronienia poprzez prawo cennych 
wartości. Liczne postulaty kierowane są także pod adresem resortu spra- 
wiedliwości i Instytutu Badania Prawa Sądowego. 

Wydaje się, iż wartości wyrażone w pracach nad doskonaleniem systemu 
prawnego PRL, m. in. poprzez ulepszenie mechanizmów prawotwórstwa, 
uzasadniają potrzebę szerokiego informowania społeczeństwa o proble- 
mach, kierunkach i dorobku tych działań. Zobowiązują także do przestr7*- 
gania właściwych relacji między ideologią, nauką i praktyką, p” 
nianiu ich więzi, ale i poszanowaniu ich odrębności. 
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Antynaukowa wizja wszechświata 


STANISŁAW BUTRYN 


W latach sześćdziesiątych naszego stulecia grupa fizyków, biologów 
i kosmologów amerykańskich, pracujących głównie w Princeton i Pasade- 
nie, stworzyła doktrynę określaną mianem gnozy z Princeton, nowej gnozy 
lub gnozy naukowej. Dziś o gnozie z Princeton głośno na Zachodzie, a jej 
adepci głoszą z dumą. że ich doktryna pozwala ponad zjawiskami badanymi 
przez naukę, czy też poprzez te zjawiska, dotrzeć do istoty rzeczy — do 
„„własnego życia bytów”, a zatem jest wiedzą (gnosis) w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu w odróżnieniu od nauki, która jest jedynie przygotowaniem 
do wiedzy. 

Jednym z najbardziej znanych zwolenników i propagatorów gnozy z 
Princeton jest francuski filozof Raymond Ruyer, profesor uniwersytetu 
w Nancy. Idee tej doktrvny przedstawia on i rozwija przede wszystkim 
w pracach La Gnose de Princeton, Fayard, Paris 1977, oraz L' Art d'€tre 
toujours content, Fayard, Paris 1978. Fragmenty tych właśnie prac zostały 
opublikowane w miesięczniku „Literatura na Świecie” nr 3—4 z 1982 roku 
w formie artykułu zatytułowanego Nowa gnoza. 

Gnoza z Princeton ma ambicję, aby być koncepcją globalną, zawierającą 
całościową wizję wszechświata, człowieka i społeczeństwa. Wyrazem tej 
ambicji jest również wspomniany wyżej artykuł. W niniejszym szkicu, po- 
myślanym jako analiza krytyczna idei gnozy z Princeton, nie będę zaj- 
mował się wszystkimi wątkami artykułu Ruyera. Skoncentruję swoją uwa- 
gę na wątku zasadniczym, ogniskującym całokształt rozważań francuskiego 
filozofa. Wątek ten stanowią kosmologiczne idee nowej gnozy. Chciał- 
bym je najpierw przedstawić, a następnie poddać analizie, której celem 
będzie ujawnienie ich rzeczywistego charakteru. 

Kosmologia tworzona przez gnozę z Princeton ma być kesmologią nau- 
kową. „Cechą wyróżniającą doktrynę zwaną «gnozą z Princeton» — pisze 
Ruyer — jest odrzucenie wszystkich mitologicznych wizji kosmosu. Ce- 
lem jej jest wierne i ściśle naukowe jego odczytanie i uchwycenie je- 
go sensu” (str. 15). Osiągnięcie tego celu jest możliwe tylko w wyniku 
ugruntowąpia kosmologii na prawdziwej nauce, to znaczy nauce XX wie- 
ku, albowiem dla zwolenników nowej gnozy (neognostyków) przyrodo- 
znawstwo ubiegłego stulecia nie jest jeszcze nauką, lecz jej prehistorią. 
Prawdziwą naukę zapoczątkowuje mikrofizyka Plancka i kosmologia Ein- 
steina. A największym odkryciem, jakiego dokonał człowiek w naszym stu- 
leciu, jest stwierdzenie, że ,,... na cały wszechświat składają się... świa- 
dome siebie indywidualności, pracujące, działające oraz zdolne do integra- 
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cji, mniej lub bardziej rozległe £ władne oraz o różnym stopniu wzajem- 
nego podporządkowania” (str. 16). Ponieważ obiekty kosmiczne są istota- 
mi świadomymi, dlatego też badając je (w terminologii Ruyera — na- 
wiązując z nimi kontakt), nie powinniśmy zwracać uwagi na ich wygląd 
zewnętrzny i sposób zachowania się, lecz dotrzeć do ich świadomości, do 
ich duszy, która jest pokrewna duszy ludzkiej. Nasz stosunek do kosmosu 
rozpatrywanego globalnie powinien być identyczny, bo w przypadku 
wszechświata jako całości jest rzeczą jeszcze bardziej oczywistą, że posia- 
da on duszę pokrewną naszej, 

Według Ruyera, nowa amerykańska gnoza naukowa ma przed sobą przy- 
szłość, bo jest jedynym mitem zgodnym z naukowo poznaną rzeczywi- 
stością. Gnoza ta ujawnia, że myślenie o wszechświecie totalnym — prze- 
strzennoczasowym — jest z konieczności myśleniem teologicznym. Kosmo- 
logia nie może być jednym z wielu działów fizyki, bo nie można już badać 
zdarzeń, jak gdyby zachodziły w nie określonej jednorodnej przestrzeni 
i czasie Nastał czas myślenia o przestrzeni jako o wszechobejmującej cało- 
ści zamkniętej i o czasie jako o continuum zawartym między jakimś szcze- 
gólnym momentem swego początku a kresem, który musi nastąpić, jeśli 
istnieje coś w rodzaju „zamykających się” linii czasu. 

Niezależnie od tego czy akceptujemy rozważania na temat początku 
wszechświata, czy też nie, jedno jest pewne: wszechświat znajduje się 
w stanie nierównowagi. Wniosek ten wyprowadza Ruyer na podstawie fak- 
tu istnienia wielkiego wybuchu — eksplozji inicjującej ekspansję wszech- 
świata. Nierównowaga ta polega na tym, że gwiazdy dematerializują się, 
wodór zamienia się w hel, materia, której jest w nadmiarze, rozpuszcza 
się w energię niczym cukier w kawie. 

Neognostycy ustanawiają tzw. „basie cosmology”. Pod tym mianem ro- 
zumieją taką kosmologię, która scalając przestrzeń i czas, scalałaby rów- 
nież obserwatora i to, co on obserwuje, punkt widzenia i punkt widzia- 
ny. Nie godzą się na przeciwstawienie ducha materii, tego, co subiektyw= 
ne — temu, co obiektywne, świadomości — rzeczom. „Doktryna neogno- 
styków staje się mądrością, szkołą mądrości, nowoczesnym stoicyzmem czy 
epikureizmem, lecz otwartym i związanym z żywą nauką, a nie uczepio- 
nym pseudonaukowej, uproszczonej filozofii. 

Fundamentalna teza nowej gnozy jest taka sama jak każdej gnozy: 
świat jest zdominowany przez Ducha, stworzony przez Ducha lub przez 
jego wysłańców. Duch napotyka (lub sam sobie stwarza) opór, swoje prze- 
ciwieństwo — Materię. Człowiek poprzez naukę, ale przez naukę wyższe- 
go stopnia, przetransponowaną czy -uduchowionq, może połączyć się z 
Duchem kosmosu, a także — jeśli jest mędrcem — może osiągnąć Zba- 
wienie” (str. 23). Ruyer podkreśla, że teza ta jest sformułowana w spo- 
sób zgodny z ustaleniami nauki i może być przez naukę uznana. 

Nowa gnoza głosi, że duch nie napotyka we wszechświecie materii, 
lecz ją ustanawia, jest jej jedynym tworzywem. W ten sposób nowa gno- 
za pogłębiać ma tezę dawnych gnostyków. Materię, ciała materialne, trak- 
tuje jako zewnętrzny pozór (dla innych duchów) czy produkt uboczny 
— rezultat nieuporządkowanej wielorakości. | 

„Wszechświat w całej swej złożoności jest świadomy siebie, nie jest 
zbiorowiskiem «rzeczy», »ciał materialnychu. Istniejące w nim energie nie 
są zjawiskami «fizycznymi», informacje nie dzialają na oślep, są być może 
«ślepe», jedynie w drodze między dwoma «informowanymi»” (str.24). Ob- 
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serwując taki wszechświat, obserwator widzi tylko obiekty”, ale w rzeczy= 
wistości ma do czynienia z subiektywną świadomością. 

Nie wszystkie obiekty, które obserwujemy, są prawdziwymi bytami. 
Niektóre są zbiorami, uporządkowanymi w sposób sztuczny czy przypad- 
kowy (np. chmura, rzeka, dom, maszyna). Takie obiekty nie mają świa- 
domości, ;,... natomiast posiada taką świadomość każda składająca się na 
nie molekuła, ponieważ zdolna jest do samodzielnego trwania, zachowując 
swój kształt lub jest w stanie go odtworzyć. Musi więc posiadać swoją 
«prawą» stronę, która czyni z niej rzeczywistość niezależnie od nasze- 
go oglądu i starań” (str. 26). Prawdziwe byty w ogóle nie mają ciała, nie 
są ciałami. Są tylko ,„prawą”, czyli duchową stroną. Ich strona „„lewa”, czy- 
li ciało, jest zjawiskiem, które pojawia się przy ich kontaktach wzajemnych 
po to, aby się mogły nawzajem widzieć. Egzystencja cielesna jest ilu- 
zją. produktem ubocznym percepcyjnego poznania. 

Nauka opisuje kosmos tylko z „lewej” strony, ujmuje tylko jego aspekt 
zewnętrzny. Do istoty wszechświata, do jego duchowej „prawej” strony 
może dotrzeć jedynie nowa gnoza. Ale dotarcie do duchowej istoty 
wszechświata, do świadomości kosmicznej, nie jest równoznaczne z jej 
poznaniem. „Bóg Najwyższy, a świadomość kosmiczna przede wszystkim 
jest dla nas w znikomym stopniu poznawalna. Być może nie ukazuje się 
nam przez życzliwą przezorność, najwyższą delikatność, gdyż chce nam 
pozostawić margines samodzielności, zamiast niepokoić nas swoimi proble- 
mami” (str. 36). 

Człowiek jest związany z kosmosem, jest z nim „,solidarny”. Przeja- 
wem tej więzi jest bezwładność ciała ludzkiego, która sprawia np., że tra- 
cimy równowagę i padamy, gdy autobus gwałtownie hamuje. Fakt ten 
świadczy o tym, że jesteśmy związani ze wszystkimi masami wszechświa- 
ta w taki sposób, w jaki jesteśmy związani z polem grawitacyjnym Zie- 
mi. 

„Każda filozofia gnostyczna, która nie odcina się od nauki, zawiera w 
sobie pewną nie wyjaśnioną tajemnicę. Materia jest zdominowana przez 
Ducha. (...) Tajemnica ta jest kluczem do nowej gnozy. Transpozycja gno- 
styczna ukazuje nam w pierwszym rzędzie to, że świat, który jest z po- 
zoru (od swojej «lewej» strony) obiektem eksplodującym, jest w rzeczy- 
wistości świadomie eksplodującym podmiotem. Ukazuje nam ona ponadto, 
że pozornie materialne obiekty, produkty eksplozji, już w momencie eks- 
plozji zawierały w sobie wszystko to, co im umożliwiało uzyskanie samo- 
dzielnej podmiotowości, a także świadomości zdolnej do autonomicznego 
działania” (str. 50—519 | 

Zdaniem neognostyków, wszechświat składa się z dwóch sfer; Pozio- 
mu i Pionu. Poziom stanowi to wszystko, co zawiera w sobie świat ma- 
terialny — czasoprzestrzeń fizyków. Pion — to wszystko to, co znajduje 
się poza czasoprzestrzenią. Stanowi on coś w rodzaju „osłony” czasoprze- 
strzeni, osłony pochodzącej z innej rzeczywistości, spoza przestrzeni i cza- 
su. Pion jest innym światem, jest światem-duchem, otaczającym cały cza- 
soprzestrzenny świat fizyczny i i ożywiającym go. 

Analizę kosmologicznych idei nowej gnozy chciałbym rozpocząć od zba- 
dania czy w istocie istnieją jakieś podstawy naukowe uzasadniające przy= 
pisywanie wszechświatu tych własności, które przypisuje mu Ruyer. Po- 
mijam na razie sprawę zasadności jego deklaracji na temat stosunku neo- 
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gnostycznej kosmologii do miłologicznych wizji kosmosu 1 do nauki. 
Kwestią tą zajmę się w dalszej części niniejszych rozważań. 

Jak pamiętamy, Ruyer głosi. że największym odkryciem dokonanym 
przez człowieka w XX wieku było stwierdzenie, iż obiekty astronomiczne 
są istotami świadomymi. Ale jeśli odkrycie takie w istocie miało miejsce, 
to powinniśmy wiedzieć również, kto go dokonał. Wszak każde odkry- 
cie ma jakiegoś autora i o ile autorzy odkryć dokonanych w zamierzchłych 
czasach są często nie znani, o tyle, jeśli idzie o nasze stulecie, to znamy au- 
torów wszystkich większych odkryć dokonanych w tym stuleciu. Tym bar- 
dziej powinniśmy znać autora odkrycia .,największego”. Któż to więc od- 
krył świadomość ciał niebieskich? Pytanie to musi. pozostać bez odpowiedzi, 
gdyż jest po prostu pytaniem źle postawionym, opartym na fałszywym 
założeniu. „Odkrycie”, o którym mówi Ruyer, jest jego własnym, wys- 
sanym z palca wymysłem. 

Gdyby kosmologowie potraktowali poważnie pogląd-Ruyera (co na szczę- 
ście chyba nigdy się nie zdarzy) i zamiast badać własności fizyczne ciał 
niebieskich starali się dotrzeć do ich „duszy” oraz odnaleźć ,„duszę wszech- 
świata”, to konsekwencje takiej ich postawy byłyby fatalne dla przyrod- 
niczej nauki o wszechświecie. Kosmologia z nauki przyrodniczej, zdol- 
nej do przewidywania i wyjaśniania wielkoskalowych struktur i pro- 
cesów kosmicznych, przekształciłaby się w pseudonaukę snującą jałowe 
spekulacje. o duchach. 

A co by się stało, gdyby uczeni wierząc neognostykom uznali np. 
że Księżyc ma psychikę. a zatem przed wysłaniem ludzi na jego powierz- 
chnię należy zbadać nie tylko własności fizyczne Księżyca, celem ustalenia 
czy człowiek może wylądować i przebywać na jego powierzchni, ale także 
jego psychikę? Łatwo zauważyć, że zadanie takie byłoby niewykonalne, 
a więc człowiek. poszukując nie istniejącej „duszy Księżyca” nigdy by nie 
wylądował na jego powierzchni. | | 

Całkowicie bezpodstawny jest pogląd Ruyera, jakoby myślenie o wszech- 
świecie totalnym było myśleniem teologicznym. Treść fizyczna współcze- 
snych teorii kosmologicznych, niezależnie od tego czy interpretuje się je ja- 
ko teorie wielkoskalowe, czy też jako globalne — odnoszące się do ca- 
łego, „totalnego” wszechświata, nie pozostaje w żadnym związku z teolo- 
gią. Podkreślają to sami teologowie, zwolennicy tak zwanego teizmu kla- 
sycznego. Ponieważ w rozważaniach Ruyera nie ma żadnych bliższych 
szczegółów na temat rzekomego związku globalnych teorii kosmologicz- 
nych z myśleniem teologicznym, trzeba zatem uznać ten związek za jedną 
z wielu tajemnic” nowej gnozy. | 

Nie do przyjęcia jest wysuwana przez Ruyera propozycja wyłączenia 
kosmologii z obrębu fizyki, wywodząca się zresztą z jego nieznajomości 
elementarnej, współczesnej wiedzy kosmologicznej. Wbrew jego sugestii, 
nie mamy dziś żadnych powodów, aby traktować przestrzeń jako zamknię- 
tą. Jak wiadomo, do rozstrzygnięcia kwestii. czy przestrzeń rozszerzające- 
go się wszechświata jest zamknięta (skończona), czy też otwarta (nieskoń- , 
czona), potrzebna jest znajomość dwu czynników: 1) aktualnego tempa eks- 
pansji wszechświata (wyrazem tego tempa jest wartość stałej Hubble'a 
H, którą obecnie szacuje się na 75 km/sek. X mps), 2) aktualnej średniej 
gęstości materii we wszechświecie. Dla każdej: wartości H istnieje kry- 
tyczna wartość gęstości gx, taka, że jeśli średnia gęstość materii we 
wszechświecie g Ś gk, to przestrzeń jest nieskończona, jeśli natomiast 
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g > gk, to przestrzeń jest skończona, chociaż nieograniczona, podobnie jak 
skończona (zamknięta), ale zarazem nieograniczona jest powierzchnia kuli. 
Dla H = 75 km/sek. X mps, ge = 107% g/em3. Średnią gęstość materii we 
wszechświecie ocenia się na (3—5) X 107% g/em3. Widać więc, że jest ona 
znacznie mniejsza od gęstości krytycznej, co świadczy o tym, że przestrzeń 
jest nieskończona. Ę 

Co się tyczy zamykających się linii czasu, to w istocie można stwo- 
rzyć teoretyczny model wszechświata z czasem-okręgiem, ale taka kon- 
cepcja czasu uważana jest dziś powszechnie za niesłuszną. Jedno z fun- 
damentalnych dla kosmologii współczesnej twierdzeń — twierdzenie Haw- 
kinga—Penrose'a o osobliwościach — zawiera bardzo ogólne, a zarazem na- 
turalne, realistyczne warunki, jakie musi spełniać czasoprzestrzeń, aby w 
sposób nieuchronny występowały w niej osobliwości, I pierwszy z tych 
warunków, określany mianem „;rozsądnego warunku przyczynowości”, 
bądź też „mocną przyczynowością”, głosi, że czasoprzestrzeń nie zawiera 
zamkniętych linii czasowych. Wyklucza on przeto istnienie czasu-okręgu, 
a tym samym neguje możliwość oddziaływania skutku na swoją przy- 
czynę i kręcenia się wszystkiego w kółko, czyli dokładnego powtarzania się 
nieskończoną ilość razy tych samych zjawisk. 

Warto tu dodać, że nawet gdyby model kosmologiczny, zawierający 
zamkniętą przestrzeń i zamknięte linie czasowe, okazał się adekwatnym 
modelem rzeczywistego wszechświata, to i tak fakt ten nie mógłby sta- 
nowić powodu do usunięcia kosmologii z obrębu fizyki. Wszak pierwszy 
relatywistyczny model kosmologiczny, stworzony przez Einsteina, nie za- 
wierał wprawdzie zamkniętych linii czasowych, ale był modelem wszech- 
świata zamkniętego, którego przestrzeń była skończona, lecz nieograni- 
czona. Jednakże nikt nie uznał, że z chwilą stworzenia modelu skończo- 
nego kosmologia przestała być nauką fizyczną, bo wniosek taki byłby 
zupełnie niedorzeczny. Łatwo zauważyć, że również model z zamkniętymi 
liniami czasowymi nie może zmienić aktualnego charakteru kosmologii ja- 
ko fizycznej nauki o wszechświecie. 

A teraz chciałbym przejść do innej kwestii. Czy we wszechświecie w 
istocie zachodzi proces „dematerializacji” gwiazd i „rozpuszczania się ma- 
terii w energię” — jak to utrzymuje Ruyer? 

Źródłem energii gwiazd jest reakcja syntezy termojądrowej, w wyniku 
której wodór zamienia się w hel. Z kolei hel sam staje się paliwem termo- 
jądrowym i przekształca się w pierwiastki cięższe. Przemiana wodoru, 
z którego zbudowana jest gwiazda, w hel — to wedle Ruyera demateriali- 
zacja gwiazdy. A skoro tak, to należy zapytać dlaczego gwiazda zbudo- 
wana z wodoru jest materialna, a zbudowana z helu czy innych pierwiast- 
ków cięższych jest ,,zdematerializowana”? Skoro Ruyer uważa wodór 
za materię, to dlaczego nie uważa za materię również helu czy innych 
pierwiastków? Odpowiedź na to pytanie jest kolejną „tajemnicą” gnozy 
z Princeton. - 

Ale stanowisko Ruyera można interpretować jeszcze inaczej, Otóż mó- 
wiąc o „dematerializacji” gwiazd i „rozpuszczaniu się materii w energię” 
może on mieć na myśli fakt, że w wyniku emisji różnego rodzaju promie- 
niowania masa gwiazd nieustannie się zmniejsza i tę właśnie przemia- 
nę materii gwiazd w promieniowanie traktować jako ich dematerialzację 
i rozpuszczanie się materii w energię. Jednakże taki pogląd nie jest niczym 
innym jak powrotem do przebrzmiałego już ostwaldowskiego energetyzmu, 
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który przeciwnicy filozofii materialistycznej usiłowali bez większego po- 
wodzenia wskrzesić z chwilą sformułowania przez Einsteina znanego 
wzoru E = mc?, określającego zależność między masą a energią. Próbowa- 
li oni uzasadnić tezę o dematerializacji materii, dokonując specyficznej 
„energetystycznej” interpretacji tego wzoru. Jej punktem wyjścia było 
utożsamienie pojęcia materii z pojęciem masy. Konsekwencją logiczną 
tego zabiegu był pogląd, że wzór Einsteina stwierdza równoważność ma- 
terii i energii. Materia znika, ulega dematerializacji, zgodnie z wzorem 
Einsteina „„zamienia się w energię” — takie poglądy spotkać można np. 
w pracach W. Heisenberga. Opierając się na energetystycznej interpreta- 
cji wzoru Einsteina, zachodnioniemiecki teolog O. Spiilbeck podkreślał, że 
fizyka współczesna pokazała ludziom wierzącym tajniki przemiany materii 
w coś niematerialnego. 

Czy energetystyczna interpretacja wzoru Einsteina jest zasadna? Otóż 
zasadna ona nie jest, ponieważ u jej podstaw tkwi zasadniczy błąd po- 
legający na stawianiu znaku równości między materią, czyli obiektywną 
rzeczywistością istniejącą poza świadomością i niezależnie od niej, a ma- 
są — jedną z fizycznych własności materii. Wzór Einsteina nie uzasadnia 
poglądu, że materia może przekształcać się w niematerialną energię. Nie 
mówi, w jaki sposób materia ,dematerializygje się” i „przekształca się w 
energię”, lecz określa jedynie stosunek liczbowy między dwiema wła- 
snościami materii: masą i energią. 

Wedle fizyki współczesnej, wszelkiej masie odpowiada energia, ale 
i odwrotnie: wszelka energia posiada masę. Jednym z dowodów słusz- 
ności tego poglądu jest istnienie tzw. efektu Einsteina, czyli przewidzia- 
nego przez ogólną teorię względności grawitacyjnego przesunięcia linii 
widmowych. Mechanizm powstawania tego efektu jest następujący. Jak 
wiadomo, światło (a więc wedle energetystów — energia) jest strumieniem 
fotonów. Fotony nie mają masy spoczynkowej, mają jednakże masę 
relatywistyczną, a więc i ciężar w polu grawitacyjnym. Jeśli fotony ,,wzno- 
szą się” w polu grawitacyjnym (np. są emitowane z powierzchni Słońca 
czy Ziemi), to na pokonanie „oporu” tego pola zużywają pewną ilość ener- 
gii, która jest czerpana z energii ich drgań. Energia drgań fotonów jest 
proporcjonalna do częstości, stąd też, jeśli energia ta zmniejsza się, zmniej- 
sza się także częstość drgań, co obserwujemy w postaci przesunięcia ku 
czerwieni. W przypadku gdy fotony „spadają” w polu grawitacyjnym (np. 
spadają na powierzchnię Słońca czy Ziemi), ich energia wzrasta, częstość 
drgań się zwiększa i obserwujemy przesunięcie linii ku fioletowi. 

Wzór Einsteina mówi o ścisłym, nierozerwalnym związku masy i ener- 
gii, o wzajemnej zależności dwóch charakterystyk materii, jakimi są ma- 
sa i energia. Światło, a więc promieniowanie elektromagnetyczne, którego 
emisja powoduje zmniejszanie się masy gwiazd, nie jest niematerialną 
energią, lecz po prostu polową postacią materii mającą również — jak 
widzieliśmy — masę podobnie jak wszystkie obiekty materialne. 

„Basic cosmology” neognostyków jest Koncepcją zawieszoną w próż- 
ni. Nie ma żadnych powodów do „scalania” okhserwatora i obiektów, które 
on obserwuje, oddalonych niekiedy o wiele miliardów lat świetlnych, Nie 
"wiadomo zupełnie, na czym to „scalanie” ma polegać i czemu ma służyć, 
W związku z tym jest rzeczą całkowicie niepojętą, na czym miałby pole- 
gać związek doktryny neognostyków z „żywą nauką”, Wszak nauka nie 
dostarcza żadnych faktów uzasadniających tę doktrynę. 
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Nad fundamentalną tezą nowej gnozy, głoszącą, że świat jest zdomino- 
wany przez ducha i w ogóle stworzony przez niego lub przez jego wy- 
słańców, można spokojnie przejść do porządku dziennego. Analogicznie 
należy potraktować też inne tego samego rodzaju twierdzenia neognosty-> 
ków jak np. „człowiek poprzez naukę wyższego stopnia może połączyć 
się z Duchem kosmosu”, „wszechświat jest świadomy siebie”, „Bóg Naj- 
wyższy, a zwłaszcza świadomość kosmosu są dla nas w znikomym stop- 
niu poznawalne”, „wszechświat fizyczny jest otoczony i ożywiony przez 
Pion — znajdujący się poza czasem i przestrzenią świat duchowy” ete. 
Nad zasadnością tego typu twierdzeń można by się było zastanawiać tyl- 
ko wówczas, gdyby ich autor przytaczał jakieś argumenty na rzecz ich 
prawdziwości. Wtedy należałoby zbadać wartość dowodową tych argu- 
mentów. Ponieważ jednak Ruyer żadnych tego rodzaju argumentów nie 
przedstawia, istnieją wszelkie powody, aby jego tezy odrzucić jako go- 
łosłowne i bezzasadne, spekulacje nie mające nic wspólnego x nau- 
kową wiedzą o wszechświecie. 

W świetle powyższych uwag jak kiepski żart brzmi pogląd Ruyera, 
że fundamentalna teza nowej gnozy jest sformułowana w sposób zgodny 

z ustaleniami nauki, a więc może być uznana przez naukę. Przecież Ruyer 
nie przytoczył żadnego ustaldnia naukowego, które byłoby zgodne z pod- 
stawową tezą nowej gnozy. Nie przytoczył po prostu dlatego, że ustaleń 
takich nie ma i być nie może. Jak nauka mogłaby uznać pogląd, że wszech- 
świat został stworzony przez ducha lub jego wysłańców? Czy zajmuje się 
ona badaniem duchów? Czy dysponuje metodami pozwalającymi odróż- 
nić ducha od jego wysłańców ? Można by się przecież dowolnie długo spie- 
rać czy wszechświat został stworzony przez ducha, czy też przez jego wy 
słańców. Byłby to spór niczym nie różniący się od przysłowiowego sporu 
o to, ile diabłów może się zmieścić na ostrzu szpilki, sporu, który prze- 
cież jest symbolem absurdalnie jałowej, nierozstrzygalnej dyskusji, nie 
mającej nic wspólnego z kontrowersjami naukowymi. 

Analiza powyższa wykazuje, że nie ma jakichkolwiek podstaw nauko- 
wych do przypisywania wszechświatu tych własności, które przypisuje mu 
gnoza z Princeton. Ale przecież gnoza ta rości sobie pretensje do tego, że 
jest gnozą naukową. to znaczy gnostycznym i zarazem naukowym obra- 
zem wszechświata. Łatwo jednak wykazać, że pretensje te są całkowicie 
bezpodstawne. Twierdzenia nowej gnozy, głoszące, że wszechświat jest wy- 
pełniony zastępami różnego rodzaju duchów, nie są twierdzeniami nau- 
kowymi, nie można ich z wiedzy naukowej wyprowadzić ani też nie 
mogą być przez naukę uznane. Pomiędzy nową gnozą a nauką nie ma żad- 
nych rzeczywistych związków. Neognostycy usiłują nadać swojej doktry- 
nie pozory naukowości, wybierając w sposób dowolny pewne twierdzenia 
lub fakty naukowe i próbując uczynić z nich argumenty na rzecz swo- 
jego stanowiska. Czynią to wyprowadzając wnioski bądź absolutnie nie 
związane z treścią tych twierdzeń lub faktów, bądź też wręcz z nimi sprze- 
cznych. Szczególnie dobitnych przykładów tego rodzaju postępowania 
dostarczają wywody Ruyera. Oto np. jego twierdzenie, że rozszerzający 
się wszechświat jest świadomie eksplodującym podmiotem, nie pozostaje 
w jakimkolwiek związku z treścią fizycznej teorii rozszerzającego się 
wszechświata, a pogląd, że gwiazdy dematerializują się, jest sprzeczny 
z astrofizyczną teorią ewolucji gwiazd. 

Jest przeto rzeczą | oczywwla, że gnoza z Princeton nie jest koncepcją 
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naukową. Nazywając swoją doktrynę „naukową”, neognostycy albo biorą 
za rzeczywistość swoje pobożne życzenia, albo też — co jest bardziej 
prawdopodobne — przymiotnik „naukowa” służy im tylko jako kamuflaż 
maskujący rzeczywistą naturę nowej gnozy. 

Czym jest więc w istocie gnoza z Princeton? Stanowisko Ruyera w 
tej sprawie nie jest jednoznaczne. Najpierw podkreśla on, że gnoza od- 
rzuca wszystkie mitologiczne wizje kosmosu i stawia sobie za cel jego 
wierne i ściśle naukowe odczytanie, ale nieco dalej pisze, że nowa ame- 
rykańska gnoza jest jedynym mitem zgodnym z naukowo poznaną rze- 
czywistością. Jest więc nowa gnoza mitem czy też nim nie jest? Ażeby 
odpowiedzieć na to pytanie, należy uprzednio uprzytomnić sobie, co jest 
istotą mitu kosmologicznego. Nietrudno dostrzec, że nieodłącznym, naj- 
istotniejszym elementem wszystkich znanych mitów kosmologicznych (na- 
zywanych w starożytności kosmogoniami), takich jak babiloński epos o 
stworzeniu świata, staroperska opowieść o genezie wszechświata jako 
wyniku walki boga dobra — Ormuzda z bogiem zła — Arymanem, 
Teogonia Hezjoda, biblijna legenda o stworzeniu nieba i Ziemi w ciągu 
sześciu dni etc., jest pogląd, że wszechświat jest dziełem jakiegoś bóstwa, 
a więc nadprzyrodzonego czynnika niematerialnego. Pogląd ten jest rów- 
nież zasadniczą ideą gnozy z Princeton głoszącej, że wszechświat jest stwo- 
-rzony i zdominowany przez transcendentnego ducha, który nieustannie in- 
geruje w przebieg procesów kosmologicznych. Otacza on wszechświat 
i swoim działaniem ożywia go. 

Okazuje się przeto, że wbrew deklaracji Ruyera nowa gnoza jest mi- 
tologiczną wizją wszechświata. Również wbrew temu, co twierdzi Ruyer, 
nie tylko nie jest ona zgodna z nauką, ale wręcz odwrotnie — ma charak- 
ter wyraźnie antynaukowy. Deprecjonuje wartość badań naukowych gło- 
sząc, że obejmują one tylko zewnętrzną, zjawiskową sferę rzeczywistoś- 
ci (jej „lewą” stronę), a ich wyniki nie są rzeczywistą wiedzą. Istotę rze- 
czy, „prawą” stronę rzeczywistości, „własne życie bytów”, może poznać 
tylko nowa gnoza. Dowiadujemy się więc ze zdumieniem, że arbitral- 
ne, jałowe spekulacje, które na temat własności wszechświata snują adep- 
ci gnozy z Princeton — wizjonerzy rojący o duchach, mają większą war- 
tość poznawczą od faktów ustalanych przez kosmologię naukową i formu- 
łowanych przez nią teorii. 

Z chwilą ujawnienia rzeczywistego charakteru gnozy z Princeton moż- 
na stwierdzić z całą pewnością, że jest to doktryna nie mająca współcze- 
śnie żadnej racji bytu, ogromnie szkodliwa dla rozwoju wiedzy o wszech- 
świecie, bo spychająca tę wiedzę do poziomu pierwszych prymitywnych, 
mitologicznych prób wyjaśnienia natury wszechświata, jakie pojawiły się 
u zarania dziejć ów ludzkiej cywilizacji. 
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Sens historii i twórczy pokój 


"JANUSZ KUCZYŃSKI 4 


, IL Sytuacja ludzkości: symbol, istota, prawa 


1. Okręt na bezkresnym, przebogatym, wspaniałym kosmicznym. ocea- 
nie, ale okręt z wieloma kapitanami i wieloma załogami na pokładzie, po- 
dzielonym na wzajemnie zwalczające się grupy — oto symbol obecnej sy- 
tuacji ludzkości, symbol, który istotnie „daje do myślenia”. Nadto niektórzy 
z kapitanów i części załogi dążą do opanowania całego okrętu przemocą, 
dominacją wszelkiego rodzaju, nawet „wyprzedzającym atakiem”. Ma to 
być „ostateczne rozwiązanie kwestii” przez wybicie współpasażerów i cał- 
kowite podporządkowanie sobie pozostałych przy życiu. Lecz czy po nukle- 
arnym „holokauście” — jeśli można by było pominąć moralną ocenę — bę- 
dą jeszcze żywi na pokładzie, zdewastowanym, skażonym? 

Jest to sytuacja tym bardziej absurdalna, że na obezwładnienie współ- 
pasażerów wydaje się więcej środków niż na kształcenie i doskonalenie ich, 
znacznie więcej niż na zachowanie i umocnienie okrętu. Nie płyniemy 
więc, a dryfujemy — choć większość uznaje teoretycznie wspólny, bezdy- 
skusyjny cel: rozkwit okrętu i szczęście wszystkich pasażerów. 


2 Symbol „daje do myślenia” i to, że sytuacja nasza jest absurdalna, 


tragiczna, wieloznaczna. 

Absurdalna, gdyż wbrew deklarowanej woli większości dominują inte- 
resy partykularne, jawiące się innym jako egoistyczne lub nawet irracjo- 
nalne; gdyż najlepsze, zresztą nieomal wszelkie dążenia, wydają się darem- 
ne. Ogromny trud, by zbudować coś wspólnego i trwałego, był w dziejach 
i wydaje się tym bardziej dziś próżnym wysiłkiem (Hiob, mit Syzyfa, 
Camus). 

Tragiczna jest też nasza sytuacja w klasycznym tego .słowa znaczeniu 
— nieprzezwyciężalnego konfliktu wartości. Jak w staroegipskiej legendzie 
dążenia ludzi w postaci ptaków, wzbijających się ku Przedwiecznemu. zde- 
rzają i zabijają się wzajemnie, nie osiągając celu. 

Ale w takim razie sytuacja nasza jest wieloznaczna, bo różne dążenia 
oznaczają też różne możliwości. Poliwalentność więc i nawet tragizm za- 
wierają w sobie logicznie nie tylko absurd, ale i nadzieję, wielką nadzieję. 

3. Hermeneutyka symbolu pozwoli zatem odkryć — pod powierzchnią 
partykularności i absurdu — prawidłowości tragicznych podziałów, deter- 
minowanych przez społeczne sprzeczności. Genealogia absurdów ukazuje, 
że mogą być one „tylko” zabsolutyzowanymi interesami antagonistycznych 
grup. a nawet zabsolutyzowanymi, izolowanymi wartościami, historiozo- 
ficznie i eschatologicznie być może uniwersalnej hierarchii aksjologicznej. 
Zabsolutyzowanymi w znaczeniu „Zeszytów filozoficzny 
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Doświadczenie historycznego i współczesnego absurdu może więc nie tyl- 
ko paraliżować, jak w ideologiach Zmierzchu Zachodu (który głosił także 
Toynbee!) i zmierzchu świata, nie tylko kierować ku pocieszeniu i moralne- 
mu ładowi poza światem, jak w tradycyjnych wielkich religiach. Może też 
w narastającej historycznej desperacji rodzić herolczny bunt (Camus), bę- 
dący poświadczeniem godności człowieka przez sam czyn, a nie wynik. 
Co najważniejsze jednak doświadczenie absurdów, tragizmu i sprzeczności 
rodzi też rewolucyjną wolę najgłębszego poznania prawidłowości świata. 
I zmieniania go, a nawet współtworzenia na miarę człowieka-Boga (Dosto- 
jewski nie zniszczył człowieka-Boga; negatywnie absolutyzując partykula- 
ryzm i samowolę ukazał jedynie samobójcze i nihilistyczne konsekwencje 
anarchizmu). 

4. Zniesieniem absurdu nie może być — wiemy to dziś dobrze — prze- 
ciwstawiająca się mu równie powierzchownie nowa absolutyzacja abstra- 
kcyjnego racjonalizmu, utopijnego optymizmu. Chodzi o całość ludzkiego 
doświadczenia i jego głębię, o co najmniej ambiwalentny sens egzysten- 
cjalno-historycznego dramatu, co wyraża zarówno Tragedia optymistyczna 
Wsiewołoda Wiszniewskiego i Endless Column Mircea Eliade (nie dotyka- 
jąc konstytutywnych, wyjściowych, doświadczeń Biblii, Sofoklesa, Dantego, 
Szekspira i Goethego), jak również filozofia nadziei Blocha i znakomita, 
syntetyczna formuła Mouniera — tragizm optymistyczny. 

Fenomenologia ha i Faust najgłębiej otworzyły tę perspektywę tra- 
gicznej dialektyki człowieka i w sumie optymistycznej drogi ludzkości. 
Autor Kapitału zdezabsolutyzował idealizm i totalizm, holizm Hegla oraz 
swoisty indywidualizm Goethego, syntetyzując wartości obu w społecznym 
aktvwizmie w dialektyce indywidualności i wspólnoty oraz naukowym, 
wszechstronnym ujęciu dziejów. To stworzyło wielką, historyczną i spo- 
łeczną podstawę realnego przezwyciężania absurdów: najpierw przez od- 
czytanie ich klasowych i epistemicznych źródeł. Następnie przez odnajdy- 
wanie w płlątaninie przypadkowości, cząstkowości, sprzeczności: tego, co 
ogólne, wewnętrznej dynamiki praw rozwojowych, a tym samym funda- 
mentalnej przesłanki sensu historii Wreszcie przez zmienianie świata, 
przez współtworzenie i rozszerzanie tego sensu w społecznej praktyce. 

5. Współczesna sytuacja jest jednak czymś znacznie więcej niż tylko 
wynikiem odkrytych wówczas praw. Coraz większego znaczenia nabiera 
aktywność różnych, w tym i nowych sił społecznych, coraz bardziej rośnie 
. kreacyjna ranga świadomości. Mówią o tym teoretycy tak nawet przeciw- 
stawni. jak Teilhand de Chardin i Fiedosiejew, Wieman i Lukacs. 

Poznane prawa przyrody i społeczeństwa wyznaczają coraz głębsze i co- 
raz szersze konstrukcje fundamentów, Których niezbędności, konieczności 
nie da się negować pod groźbą całkowitego poznawczego niepowodzenia. 
Te „konstrukcje”, te konieczności dają też szanse budowania coraz szer- 
szych i coraz wyższych gmachów ludzkiej rzeczywistości, „Świata człowie- 
ka” i „królestwa wolności”, świadomość zaś decyduje o treści tych gma- 
chów, o ich wewnętrznym sensie, o sensie w historii. 

6. Ten wzrost roli świadomości współwyznacza istotę epoki współczesnej 
jako epoki przejścia. Możemy nazwać ją epoką. przejścia od ludzkości 
w sobie do ludzkości dla siebie. Ludzkość dla siebie oznacza jednak nie tyl- 
ko samowiedzę. Oznacza też wewnętrzne rozrastanie się i twórczą integra- 
cję rozszerzającego się coraz bardziej uniwersalnego podmiotu, który zara- 
zem różnicująco wzbogaca, jak i jednoczy swe własne elementy w projekto- 
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wanej wspólnocie. Dopiero więc przyszłość będzie mogła spełnić także ma- 
rzenia Cumte'a o Absolucie ludzkości. 

Samowiedza nie jest li tylko wiedzą. Jest takim samorozumieniem pod- 
miotu. który prowadzi go ku spełnianiu własnej istoty, więc też zespołu 
przede wszystkim dobrych możliwości własnego bytu. Więc ku realizacji 
sensu istnienia, gdyż wszak ten sens nawet mierzyć można — stopniem 
spełniania własnych szans bytowych danego osobnika, instytucji, epoki. 

Samowiedza epoki jako przejścia oznacza więc prawdziwe samozrozu- 
mienie. Ukazanie największego przełomu dziejowego jako zapowiedzi speł- 
nienia ontycznego (tj. bytowego) i historycznego sensu, który uprzedmioto- 
wany został w dotychczasowym dorobku ludzkości. Tak wstępnie określić 
można ontologiczne i historiozoficzne podstawy sensu epoki. Odnajdujemy 
ten sens w przebijającej się przez absurdy racjonalności, w przewadze 
całośęgi nad partykularyzmem, w dominacji wzrostu złożoności nad degra- 
dacją, w sumarycznej dominacji postępu nad regresem. 

Gdyby nie ta ontyczna i dziejowa przewaga ładu i wzrostu nad absurdem 
1 regresem, a może także sumaryczne zwycięstwo dobra nad złem — nie 
byłoby nas dzisiaj na świecie jako najbardziej złożonych istot, w zasadzie 
dobrych, o prospołecznym nastawieniu. 

Nie byłoby też żadnych podstaw już nie tylko dla przewidywań, ale na- 
wet do działań na rzecz przyszłości, naszych dzieci, nowych generacji. 

Ten ontologiczny i historyczny optymizm (niewątpliwy — choć uwarun- 

kowany i tragiczny) wyprowadzamy więc przede wszystkim z istoty i stru- 
ktury bytu świata, w mniejszym stopniu z faktów niż z możliwości historii. 
Byt świata i byt człowieka są w zasadzie dobre (niechaj to będzie naszą 
materialistyczną modlitwą), dopiero źli ludzie wnoszą przewagę destrukcji, 
aż po zapowiedź holocaustu. Czy wierzący poważą się jednak Zniszczyć 
dzieło samego Boga? 
* 7. Powołaniem filozofii jest także szukanie światła wszędzie. „Więcej 
światła”, ów testament legendarny weimarskiego mędrca oznacza również 
więcej nadziei, której nie powinny i nie mogą zdławić chwilowe okolicz- 
ności. Henrich opublikował w 1982 r. odnalezione manuskrypty Hegla. za- 
wierające rewelacyjny oryginał zmodyfikowanej z obawy przed pruskim 
państwem osławionej konformistycznej formuły: „Wszystko, co rzeczywi- 
ste, jest rozumne i co jest rozumne, jest rzeczywiste”. Uczony z Mona- 
chium i Harvardu odkrył zaś, że ukryty Hegel (por. też Hegel secret D'Hon- 
dta) napisał w pierwszej wersji: „Wszystko, co rozumne, będzie rzeczywi- 
ste, a co jest rzeczywiste, będzie rozumne”. 

Więc i mędrzec berliński zwraca się swym sercem ku przyszłości, ku 
możliwości racjonalnego projektowania zmian, ku przewidywaniu. 

8. Istota epoki to całokształt jej stosunków społecznych, syntetyzowa- 
nych w strukturze fundamentalnych możliwości, dobrych i złych, spiętych 
wzajemnymi przeciwieństwami, sprzecznościami wyznaczającymi dynami- 
kę rozwoju. Istota jest nierozdzielnie związana z prawami i tendencjami 
epoki. Zawarte w niej możliwości, a nawet niektóre prawa, są wręcz 
sprzeczne wzajemnie. O tym, która z tych możliwości zostanie zrealizowa- 
na, decyduje właśnie świadomość zbiorowa silniejszej grupy społecznej, 
jej intelektualna i (lub) polityczna potęga. 

Sukces więc bynajmniej nie zawsze jest wynikiem realizacji najlepszej 
ontycznej i dziejowej możliwości. Partykularny interes klasy, narodu, cza- 
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sem nawet grupy lub jednostki, zmącony dodatkowo partykularną świado- 
mością wybiera z reguły możliwość, która jemu wydaje się najkorzystniej- 
sza Realizacja tej możliwości zaś co najwyżej częściowo wiąże się z inte= 
resami innych, zaś minimalnie i w sposób zmistykowany z interesem ogól- 
nym. Dlatego też postęp jest tak zawiły, okupiony często regresami. Dlate- 
go też sens historii jest z reguły „zakrywany” absurdami partykularności 
i zwykłych błędów, nawet zbrodniami. 

Wewnętrzne sprzeczności rozsadzają więc rzeczywistość, czynią ją ab- 
surdalną lub tajemniczą. „Tajemnica czy absurd w ostatecznym tłumacze- 
niu świata” — pytał wybitny współczesny tomista, ks. prof. Krąpiec. Ale 
absurd oznacza potępienie bytu, tajemnica ucieczkę poza świat. Chrześci- 
jaństwo nie potrafiło i nie zdoła przezwyciężyć tego dylematu. 

Intelektualna i może nawet moralna powinność konsekwentnej filozofii ' 
sensu polega jednak na tym, by iść ze światłem ku źródłom sprzeczności. 
A wyjaśniając, przygotowywać równocześnie drogę dla ich „zniesienia”, 
wprzęgnięcia w służbę teoretycznego i praktycznego sensu całości. 

9. Ontologia bytu społecznego (Lukścs), odkrywająca wzrost roli świa- 
domości jako współkonstytutywnego składnika epoki, wyróżnić winna dziś 
(po analizie wszelkich uwarunkowań ekonomicznych, przyrodniczych, hi- 
storycznych, cywilizacyjnych, kulturowych) cztery możliwości modelowe, 
zawarte w jej istocie, tendencjach, prawach: 

a) nuklearne samobójstwo ludzkości w najbliższym czasie kilku łat 
— w wyniku obłędnej próby unicestwienia jednej ze „stron” lub błędnej 
oceny zamiarów kontrpartnera w klimacie potęgującej się nieufności 
i zimnej wojny. | ż 

b) utrzymywanie się przez dziesięciolecia równowagi sił i strachu, przy 
obiektywnie potęgujących się przeciwieństwach; oznacza to możliwości 
wzajemnego czy powszechnego zniszczenia utrzymywane w granicach 
„tylko” zimnej wojny metodami moralnej i religijnej perswazji, ekono- 
micznym wyrachowaniem, chwiejnymi politycznymi kompromisami. To 
długofalowa ekstrapolacja obecnej sytuacji absurdu hamowanego, lecz 
wzbierającego. Można ją określić też terminem Galtunga — „negatywny 
pokój” jako brak wojny. 

Jest oczywiste, że liniowy rozwój tej sytuacji oznacza tylko przesunięcie 
widma samozagłady, której prawdopodobieństwo, drastyczność i bezmiar 
zwiększać się będą nieuchronnie wraz z rozwojem zbrojeń i wzrostem fak- 
tycznej walki w klimacie li tylko formalnej koegzystencji. Być może, iż 
wszechstronnie zaprogramowane komputery zdołałyby obliczyć, że taki 
stan falującego, ale w sumie rosnącego napięcia musi się skończyć kata- 
strofą Ziemi za 2—3 dziesięciolecia. | 

c) najbardziej prawdopodobna wydaje się jednak, mimo wszystko, możli- 
wość narodzin ludzkości dla siebie, gdyż ludzkość ta się już rodzi. Jest 
i będzie to jednak długi, dramatyczny i nie pozbawiony niebezpieczeństw 
okres potęgowania się dziś często ch lub potencjalnych tendencji 
historii ku integracji. To jednoczenie wzrastających różnic — wartości 
autonomicznych, wchodzenie do wspólnoty ogólnoludzkiej nowych naro- 
dów, kultur i regionów świata. | 

Jednoczenie musi tu być jednak rozumiane nie na zasadzie imperialnej, 
na zasadzie dialektyki panowania i zniewolenia, charakteryzującej dwie 
poprzednie perspektywy, lecz na zasadzie dialektyki, pojednania przeci- 
wieństw przez mediacje i „znoszenie” ich ku wyższemu poziomowi. 
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NS jest to metoda, którą nazwać można też współtworzeniem sensu, roz- 
szerzaniem jego przedmiotowej podstawy i podmiotowego horyzontu. Dla- 
tego też ten proces jednoczenia równocześnie wzbogacanych różnie można 
zasadnie nazwać procesem twórczego pokoju (a nie stanem braku wojny). 
Ten twórczy pokój potęgować będzie się wraz z procesami czytania sensu 
w istocie epoki i prawach dziejowego rozwoju oraz współtworzenia sensu 
w działalności filozoficznej i jego realizacji w społecznej praktyce. 


d) nieomal utopijną, naszą czwartą możliwością modelową byłoby szyb- 
kie kształtowanie się i powstanie wielkiego, prawdziwie „historycznego 
kompromisu” wszystkich wiodących humanistycznych filozofii i ideólogii 
świata. Taka nieomal uniwersalna, fundamentalna zgoda polityczna, przy- 
pieczęitowana powszechnym rozbrojeniem i skierowaniem marnotrawio- 
nych dziś środków na rozbudowę, odnowę i udoskonalenie naszego „okrę- 
tu” kosmicznego, oznaczałaby spełnienie marzenia Einsteina i Russela 
z ich słynnego apelu — „Czy nauczymy się myśleć po nowemu?”, przypo- 
mnianego przed kilkoma laty w głośnym i tak samo zatytułowanym arty- 
kule akademika Markowa w Woprosach Fiłosofii. 


Szczególnie obiecującym przykładem może tu być pokojowa działalność 
Jana Pawła II i jego dwu wielkich poprzedników, którzy doprowadzili do 
niewyobrażalnej jeszcze przed dwudziestu zaledwie laty odnówy Kościo- 
ła. Chrześcijaństwo zaś, podobnie jak islam i judaizm (a być może i inne 
wielkie religie), jest wielką i konsekwentną ideologią sensu historii. 
Stąd mimo wszelkie przeciwieństwa łatwo im będzie (czasem już jest) 
znaleźć wspólną płaszczyznę dyskusji z marksizmem jako najpowszech- 
niejszą i najbardziej konsekwentną filozofią sensu historii, Dalekosiężnie 
widziane doświadczenia polskiego spotkania katolicyzmu z marksizmem 
ukazuje być może szczególnie ważną dla wielu regionów świata perspekty- 
wę wspólnego tworzenia sensu historii. Tak twierdził np. Che Guevara. 
A sukces tego spotkania oznaczałby coś znacznie więcej niż dynamizacja 
kapitalizmu przez protestantyzm (M. Nowak doradca Reagana próbuje 
powtórzyć dziś analizę Webera w odniesieniu do katolicyzmu; taka identy- 
fikacja katolicyzmu z kapitalizmem doprowadziłaby jednak do'ideologicz- 
nych wojen, które wieścił Nietzsche). 


10. Każda z ww. czterech — złych i dobrych — możliwości zawarta jest 
w istocie obecnej sytuacji. pełnej sprzeczności, rozbieżnych tendencji i czą- 
stkowych praw. Np. same wewnętrzne prawidłowości rozwoju lobby mili- 
tarno-przemysłowego doprowadziłyby najpewniej do wojny, zaś wewnę- 
trzne wzmaganie się tendencji integracyjno-uniwersalistycznych dopro- 
wadziłoby szybko do wyraźnej dominacji dwu, najwyżej trzech wielkich 
ideologii. 

Wszystko jest więc zdeterminowane, nawet procesy intelektualne, ale 
równocześnie w ogromnej złożoności 'życia społecznego nie można snuć 
pewnych, niezawodnych przewidywań globalnych. W tym znaczeniu Toyn- 
bee ma rację: „historia zazwyczaj jest nieprzewidywalna” (A. Study of 
History tom XII, 1961, str. 238). Ale nie tylko można, lecz trafnie przewidu- 
je się w oparciu o prawa czy trendy prawdopodobieństwo pojawienia: się 
określonych zjawisk społecznych, a można nawet określić stopień szans 
występowania zdarzeń globalnych. Na takich przesłankach opieram przeko- 
nanie, że najbardziej prawdopodobne jest wejście ludzkości w okres twón- 
czego pokoju, wysoce prawdopodobne jest jednak trwanie dziesięcioleci 
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zimnej wójny, a nie można wykluczyć też katastrofy lub nieomal cudu 
wielkiego historycznego kompromisu. 


i II. Otwarta, rozwijająca się współpraca — czytanie, 
współtworzenie i realizowanie sensu historii 


1. Wybór przez daną jednostkę i grupę określonej możliwości historii 
zwiększa jej szanse realizacji, ale jeszcze nie przesądza o spełnieniu. 
O spełnieniu się tej możliwości zdecydowałby dopiero wybór jej przez 
większość, przez siły decydujące. Te zaś z reguły kierują się interesem, 
który też z reguły jest partykularny. Świadomość odzwierciedlająca inte- 
resy jest więc nie mniej, a bardziej partykularna niż grupowe interesy, 
gdyż współmodelują ją liczne inne czynniki. Ale w odróżnieniu od tej zin- 
dywidualizowanej świadomości partykularnych interesów (grupowych, kla- 
sowych, narodowych itp.) istnieje też przecież świadomość ogólnego "sensu 
historii, która z istoty swej ma uniwersalistyczny charakter. 

2. Ta poznawcza i projekcyjna świadomość sensu historii jest też od- 
"zwierciedleniem interesu — ale interesu uniwersalnego, całej ludzkości, 
interesu gatunkowego. Dlatego nie jest ona mistyfikowana, absolutyzowa- 
na, może i musi być bezkompromisowa, pełna w zamierzeniach, Stawia 
sobie za cel nie tylko odkrycie, odczytanie sensu historii, ale także współ- 
tworzenie go i wytyczanie drogi realizacji. To właśnie wymaga bliższych 
wyjaśnień. 

3. Przede wszystkim odpowiedzieć musimy na pytanie, czy i jak istnieje 
„sens historii. Z całej plejady przeciwników wybierzmy tu niewątpliwie 
najważniejszego — Poppera. Nie będę dochodził teraz, co determinowało 
jego walkę przeciw filozofii sensu historii, tu ważne jest, czy miał rację. 

W bodaj najciekawszej,j a na pewno sumującej poprzednie głośne 
książki pracy pt. Selbstbefreiung durch das Wissen (w Der Sinn der Ges- 
chichte) Karl Popper pisał: „Moja pierwsza teza jest negatywna... że nie 
ma ukrytego sensu historii... Moja druga tezą jest natomiast bardzo pozy” 

Mówi ona, że my sami możemy nadawać sens politycznej historit. 
Ale chciałbym powiedzieć jeszcze znacznie więcej; mianowicie moja trze- 
cia teza głosi, że możemy się uczyć z dziejów, iż takie etyczne nadawanie 
sensu lub celu w żadnym razie nie musi być daremne. Przeciwnie, 
nie zrozumiemy nigdy historii, gdy będziemy lekceważyć dziejową siłę 
takiego etycznego ustanawiania celu”, 

4. Negatywna odpowiedź na pytanie „czy historia ma ukryty sens?” jest 
rozpowszechniona, Popper uchodzi jednak za filozofia, który najgłębiej 
uzasadnił tę negację. W jego The Open Society... i The Poverty of Histori- 
cism do moralnego potępienia połtycznych zbrodni, tak istotnie licznych w 
dziejach, do rozpowszechniónego przekonania o dominacji absurdu w życiu 
społeczeństw dodał argumentację filozoficzną, którą miała wykazać bez- 
podstawność przekonania o istnieniu „żelaznych” praw historii, praw poz- 
walających przewidywać i świadomie budować przyszłość wedle tych praw 
i założonych celów. Miała być ta przyszłość osiągnięta za cenę niezliczo- 
nych cierpień milionów ludzi poświęcanych na rzecz historycznego postę- 
pu, nieuchronności, konieczności dziejowej i przyszłego szczęścia, całkowi- 
cie sprawiedliwego spółeczeństwa. 

5. Jest prawdą, że krytyka Poppera godziła takżę w niektóre istotne za- 
łożenia teoretyczne wówczas rozpowszechnianej wersji awe a prze- 
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de wszystkim w jego wyp?czenia praktyczne, tj. w kult jednostki. Zdumie- 
nie jednak budzi to, że krytyka ta jest powiarzana dość powszechnie do 
dziś. Czyni ją zaś bezpodstawną rozwój teoretyczny i praktyczny socjali- 
zmu: XX Zjazd KPZR rozliczył zło przeszłości i otworzył nowe możliwości, 
także dla rozwoju teorii. Zaś teza o niebezpieczeństwie wojny nuklearnej 
i możliwości samozniszczenia ludzkości stanowi nie tylko odzwierciedlenie 
jednego z realnych zagrożeń, lecz także przesłankę — czego też nie chce 
wielu dostrzec — ostatecznego przezwyciężenia mechanistycznej i teleolo- 
gicznej wersji historiozofii marksistowskiej. Zresztą sami marksiści-teore- 
tycy są w poważnym stopniu winni temu, że nie wyciągnęli wniosków z 
wielkich wydarzeń politycznych i współczesnych przemian. 

Dotyczy to w bardzo poważnym stopniu właśnie problematyki sensu 
historii, nie opracowanej zadowalająco jednak w żadnym nurcie filozofii 
współczesnej. | 

6. W europejskiej tradycji fundamenty rozumienia sensu historii wy- 
znaczają Platon i Biblia. Sokrates relacjonuje rozmowę z Diotymą, w której 
pada stwierdzenie o dwu drogach prowadzących do nieśmiertelności: siejcie 
nasienie lub siejcie idee Pierwsza oznacza odzwierciedlenie natury i wspól- 
noty pierwotnej, druga ustanawia kulturową wspólnotę indywidual- 
ności. Biblia otwiera tradycję wypierania cyklicznego czasu Greków przez 
linearny czas judaizmu, chrześcijaństwa i islamu (Mounier — Chrześcijań- 
stwo i pojęcie postępu, Vogelin — Israel and Revelation: ostatnie modyfi- 
kacje nie podważają zasadniczego przeciwstawienia cyklicznej i linearnej 
lub spiralnej koncepcji dziejów). Sens historii jawi się tu jasno: nawet naj- 
większe absurdy dziejów, nieszczęsny produkt ludzkiej wolności, nie zdoła- 
ją zniszczyć tajemnicy planów Boga, Opatrzności i spełnienia po Sądzie 
Ostatecznym. Sens jest więc wyznaczany przez cel i przyszłe spełnienie. 

7. To łącznie determinuje rozpowszechnione pojęcie sensu historii jako 
ukrytego ładu (por. Znaniecki), jako istniejącej mimo wszystko ciągłości, 
ew. jako nadziei na jeszcze ziemskie, choć późne spełnienie — przynaj- 
mniej w sprawiedliwych ocenach potomności. Ukryty lub trudno uchwytny, 
dostępny tylko wtajemniczonym sens historii ma być więc nazwą boskiej 
bądź przyrodniczej, bądź nawet tylko ludzkiej podstawowej racjonalności 
bytu, która ontologicznie jest ważniejsza, jako całość, ogólność, od prak- 
tycznie dominujących absurdów, tj. daremności wysiłków, partykularyz- 
mu, przemocy i zła. 

Wszędzie tu zawarte jest co najmniej implicite przeświadczenie, że wa-- 
runkiem sensowności danego bytu (w tym i historii) jest jego wieczność 
(więc nie przemijalność, nie ulotność, nie daremność) i uczestnictwo 
w przekraczającej jego partykularyzm, dziejowej, a następnie ew. jeszcze 
dodatkowo boskiej wspólnocie. Spełnienie ostateczne jest warunkiem sen- 
sowności, także wysiłków jednostek, więc z definicji musi mieć ono teleolo- 
giczny, a często nawet eschatologiczny charakter. 


Dotychczas filozofie sensu historii (w poważnym stopniu także większość 
wersji marksizmu) charakteryzują się więc tezami o ukrytej racjonalności, 
teleologizmem i eschatologizmem. W konsekwencjach prowadzi to m.in. 
do lekceważenia faktów (dominacja ogólności nad konkretami), swoistego 
futuryzmu (wyższość aksjologiczna przyszłości nad przeszłością i tera- 
źniejszością), braku możliwości weryfikacji i utopizmu, Niezamierzonym 
produktem ubocznym stają się zaś sceptycyzm (także Poppera), a również 
irracjonalizm i katastrofizm (Spengler, Toynbee w wersji hipotetycznej). 
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8. Przesłankami tu wprowadzanego rozumienia sensu historii są: 

a) ontologizm w miejsce teleologizmu i eschatologizmu, 

b) prezentyzm w miejsce futuryzmu, 

c) prawa i kierowanie rozwojem, —. , 

d) hermeneutyka. kreacjonizm i praktyka sensu w miejsce idealistycz- 
aej i w istocie woluntarystycznej popperowskiej koncepcji nadawania 


sensu, | 
e) dialektyka indywidualności i wspólnoty w miejsce totalizmu i ho- 
lizm 


u, 

f) konkretna i wymierna odpowiedzialność podmiotów indywidualnych 
i zbiorowych za realizację własnych możliwości. 

9. Ontologizm: zgodnie z mymi poprzednimi określeniami: (Christian- 
-„Marzist Dialoge in Poland, Warszawa 1979) sens odnoszę nie wobec czasu 
(jako negację przemijania, zapowiedź trwania i wieczności), nie wobec 
przyszłości jakiejkolwiek ani nawet nie wobec celu — lecz wobec bytu. 

Sens jest relacją („czytania”, współtworzenia, realizowania) między pod- 
miotem a istotą przedmiotu. Dotyczy to nie tylko jego statusu ontycznego 
jako przede wszystkim relacji, która przybiera formę rzeczy tylko po 
uprzedmiotowieniu (jednak i wówczas jest „czytana” oczywiście zawsze 
relacyjnie, w napięciu poznawczym i aksjologicznym między podmiotem 
a tą rzeczą). 

Dotyczy to także najogólniejszego ontologicznego określenia sensu jako 
relacyjnego odpowiednika istoty, w konsekwencji jako realizacji zespołu 
możliwości zawartych w danym przedmiocie. 

W takim stopniu, w jakim podmiot realizuje możliwości danego przed- 
miotu — czyni go praktycznie sensownym dla siebie, często ukazując też 
tę sensowność innym. | 

10. W najważniejszym tu przypadku sensu historii, tj. ogólnego przed- 
miotu. który jako ludzkość jest zarazem najszerszym podmiotem zbioro- 
wym, stopień sensowności zależy też oczywiście od stopnia realizacji mo” 
żliwości procesu historycznego. Teoretycznie możemy więc w każdym mo- 
mencie powiedzieć, czy historia miała i ma sens, tj. czy ludzkość wykorzy- 
stywała i wykorzystuje w danym momencie swe dziejowe możliwości. 

Teoretycznie i praktycznie o wiele łatwiej oczywiście przeprowadzić 
i uzasadnić ocenę sensowhości konkretnej epoki, działań klasy, narodu, 
funkcjonowania danej instytucji, również poszczególnych osobników. 

W każdym z tych przypadków ocena może i z reguły winna się ograni- 
czyć do oceny spełnienia możliwości danego przedmiotu w danym momen- 
cie, a nie całym okresie istnienia, a tym bardziej nie w nietestyfikowalnym 
„tam” lub „później”, w perspektywie religijnej czy świeckiej eschatologii. 
Historia Atlantydy też może była sensowna. Sensowne było życie niezna- 
nych męczenników i bojowników postępu. Sensowne było życie Niezna- 
nego Człowieka, któremu słusznie składał hołd Popper. 

11. Bodaj największą z trudności, jakie tu powstają, będzie odpowiedź 
na pytanie, czy miarą sensu ma być realizacja wszelkich możliwości, ściślej, 
wszelkiego rodzaju, dobrych i złych. Jest oczywiste, że chodzi o możliwości 
optymalne. Jakie jednak przyjąć kryterium dobra, zła, optimum? Z jakie- 
go punktu widzenia i kto ma oceniać (poza łatwiejszą, ale zawsze subiek- 
tywną i b. często złudną samqoceną)? 

Naukową teorię procesu dziejowego i najlepszą podstawę jego oceny sta- 
nowi koncepcja ekonomiczno-społecznych formacji (por. świetne jej kon- 
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retyzacje, rozwinięcia w zbiorze prac pod redakcją Ernesta Gellnera Soviet 
and Western Anthropology, London 1981, zwłaszcza rewelacyjną rozprawę 
Jurija Siemionowa) Na ogół dałoby się ustalić, czy i nawet w jakim stopniu 
wykorzystane zostały możliwości danej epoki. a nawet danego wynalazcy 
w rozwijaniu techniki, nauki, może nawet sztuki. O ile więc sensowne były 
te istnienia w różnych dziedzinach. Zakładając oczywiście, że daje się usta- 
lić punkt wyjścia, tj. ówczesny stan wiedzy (co jest względnie łatwe) - 
oraz podmiotowe możliwości (potrzeby, pracowitość, zdolności — co jest 
b. często niezwykle trudne lub niewykonalne). 

12. Nie widzę natomiast szans dokonania „jednoliniowej” oceny etycznej 
sensu całej historii. Po pierwsze dlatego, że optymąłne wykorzystanie np. 
możliwości wynalazczych nie zawsze związane jest z wyborem dobra. 
Po drugie dlatego, że często nie da się ustalić, co jest dobrem, i to nie tylko 
w częstych przypadkach relatywizmu grupowego Gdy notorycznie dobro 
jednej klasy jest złem drugiej, można jeszcze odwołać się do teorii postępu 
i społeczno- -ekonomicznych formacji (choć i wówczas powstają tragiczne 
aksjologiczne sprzeczności, na które bezkompromisowo zwracał uwagę 
Marks). Ale w przypadku narodów, nadto jednakowo usytuowanych w linii 
rozwoju ludzkości? (Hegel by powiedział: narodów-jednakowo-historycz- 
nych). Pozostanie to zapewne jednym z nie rozwiązanych problemów etycz- 
nej historiozo[ii. 

13. Prezentyzm przyjmowany w miejsce futuryzmu, eschatologii i tele- 
ologii jest prostą konsekwencją ontologizmu. Rozumiem go jako koncen- 
trowanie uwagi na teraźniejszości: w niej mogą i winny być dokonane oce- 
ny, w niej jest miejsce „sądu ostatecznego” w wielu przypadkach, Ale, co 
ważniejsze, osądzenie sensowności działań w teraźniejszości pozwala je 
skorygować, poprawić. Te sądy dają się więc testyfikować — sens może 
stać się przedmiotem nauki. - 

14. Prawa i kierowanie rozwojem: współtworzenie sensu historii. 

Ontologizm podkreśla immanentną racjonalność bytu. Immanentną, ale 
nie ukrytą, bo poznawalną (z wyjątkiem określonych przypadków). Nie 
sprowadza się ta racjonalność bynajmniej do ogólności. Gdyby panowała 
tylko ogólność, bez konkretności, szczegółowości, przypadkowości, rzeczy- 
wistość byłaby jednym „blokiem”, całkowicie jednorodnym: kosmiczną 
bryłą ciała stałego bądź plazmą, bądź powietrzem tylko czy wodą Talesa_ 
itp. Różnorodność i przypadkowość jest więc jednym z istotowych warun- 
ków sensu, gdy jest dialektycznie związana z ogólnością. 

Punktem wyjścia i podstawą sensu są jednak istota i prawa. Gdyby nie 
było praw rozwoju, nie można by właściwie działać, nie można sobie bez 
nich wyobrazić rzeczywistości. 

Popper nie neguje istnienia tendencji, neguje zaś możliwość przewidy- 
wania przyszłości na ich podstawie, Jego krytyka godzi w koncepcję abso- 
lutnej determinacji przez prawa, w koncepcję Rieuchronności postępu hi- 
storycznego, żelaznych konieczności dziejowych itp. Klasyczny marksizm 
Marksa i Lenina oraz autentyczna współczesna ich kontynuacja na pewno 
jednak nie bronią tych koncepcji. 

Bo Popper odrzucając istnienie praw (,,laws”) uznaje istnienie tendencji: 
(„trends”), właściwie uznaje też tendencje rozwojowe, Tak jest na pewno 
w „The Poverty of Historicism” z rozwijaną także później tezą o nieistnie- 
niu ukrytych praw, stanowiących przesłankę sensu historii. Z tego ma wy- 
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nikać, że nie jest możliwa jakakolwiek prognoza! Tym samym rewolucyjna 
i właściwie także reformistyczna działalność traci teoreiyczne podstawy. 


15. Rozumowanie. Poppera podważają jednak nie tylko poprzednie roz- - 
wazania o ontologizmie, immanentnej racjonalności bytu itp. Podważają 
je także teorie "Toynbeego, które dadzą się b. zwięźle przedstawić. 

Sumując opinię Cohena, Kroebera i Dawsona, Toynbee pisze: „Historia 
zajmuje się zjawiskami. a nauka procesami; ale oba zainteresowania 
— zjawiskami i procesami — są konieczne. Jeśli historia nie miałaby celu 
poza jedynie kolekcjonowaniem faktów, stałaby się jedynie intelektualną 
rozrywką, podobną do zbierania znaczków pocztowych. Prawa nie mogą 
być wyeliminowane z historii... Historia staje się nauką o społecznym roz- 
woju” (A Study of History, volume ZII, 1961, str. 226). 

Uderzające jest, że stanowi to jedynie powtórzenie stanowiska Marksa, 
chociaż sformułowane nie tak dokładnie i głęboko. Być może będzie jednak 
bardziej przekonywające dla zwolenników Poppera... 

16. Odnotujmy szczególnie ważne dla wniosków z ostatniej części moich 
rozważań to milczące zapożyczenie od Marksa, więc faktyczne uznanie isto- 
tnej wspólnoty z nim. Lówith w Von Sinn der Geschichte (str. 47 i 48) 
pisze o ,„„pośmiertnym pokrewieństwie z Marksem” współczesnej filozofii, 
„Niemarksistowska filozofia historii jest wobec marksizmu zależna (w ory- 
ginale jeszcze mocniej: ist gelihmt), ponieważ myśli ona tak samo histo- 
rycznie i ideologicznie. A także dlatego, bo pragnie zmieniać świat dziejów 
ludzkich — tylko nie tak radykalnie i za mniejsze koszty”. 

17. Mimo to, że Toynbee starannie unika powoływania się na Marksa, 
jego „pośmiertne pokrewieństwo” z nim ujawnia się także w krytyce fata- 
listycznego determinizmu Spenglera, zwłaszcza w próbie łączenia praw 
rozwoju i wolności człowieka. Toynbee aprobuje stwierdzenie, że „istnieją 
uogólnienia ludzkiego zachowania. A ludzkie zachowanie jest bardziej 
oporne (recalcitrant) wobec praw niż zjawiska fizyczne, do których stosują 
się prawa grawitacji, bo w ludzkim zachowaniu istnieje świadomość, wola 
icel”. To, że nie ma ontologicznej sprzeczności między prawami a wolnością 
udowadnia też-np. G. Gurvith w książce Determinismes sociauz et liberte 
humaine, 1963. 

W naszym języku możemy powiedzieć chyba dokładniej, że człowiek 
wybiera — z b. różnym stopniem świadomości — i realizuje jedną z wielu 
tendencji (praw), możliwości zawartych w istocie danej sytuacji, epoki itd, 
W historii jednostka nigdy nie jest sama, wybór jest zawsze zbiorowy i po- 
dziełony z reguły między różne zwalczające się grupy. Można było np. wy 
"brać wersję gospodarki wolnorynkowej i wykorzystać możliwości zawarte 
w prawie wartości. A można też było wybrać wersję kapitalizmu monopo- 
listycznego, stwarzając społeczne pole działania prawu koncentracji kapi- 
tału (często mamy łączenie części różnych możliwości). Nie jednak nie zo- 
stało dokonane w dziejach przeciw wszystkim prawom, wszelkim możliwo= 
ściom. Proces dziejowy jest zawsze wynikiem kombinacji praw i prawa do- 
minującego, realizowanego przez w jakimś znaczeniu najsilniejszą grupę 
społeczną. Jest to więc jakby spotkanie się zobiektywizowanego prawa eko- 
nomicznego itd. z tendencją świadomości społecznej, więc też swoistym 
„prawem” kultury, Podmiot zbiorowy podległy też prawom nadbudowy, 
ale i b. złożonej grze myśli, wybiera tę tendencję zawartą w przedmiocie, 
którą uznaje za optymalną. Ale wedle swego poznania wybiera tendencję, 
prawa, a nie nicość, nie absurd. ż 
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"18. Zilustr ujmy to jeszcze przykładem najbliższym naszemu tematowi: 
sens historii i pokój. Toynbee pisze: „„..przyszłość zachodniej cywilizacji 
jest otwartym zagadnieniem, a oczywiste niebezpieczeństwo, które nam 
zagraża, jest wezwaniem, byśmy się sami uratowali” (A Study of History 
tom XII, str. 240). Jeśli możemy czegoś się na pewno nauczyć z przeszłości, 
8 „tyko tego, by przy odpowiednim wysiłku nie powtarzać poprzednich 

Toynbee pisze, iż „ww przeszłości dezintegracja była w istocie następ- 
stwem załamania”. Nie ma jednak w tym logicznego dowodu, że Łąk być 
musi zawsze, jest „tylko” wysokie tego prawdopodobieństwo... 


Dlatego właśnie Toynbee nie poddaje się fatalizmowi Spenglera Po 
pierwsze uważa, iż możemy się właśnie nauczyć z poprzednich katastrof, 
jak nie popełniać podobnych błędów. Po drugie sam podejmował działania, 
zmierzające do zapewnienia integracji nie tylko zachodniej, ale całej współ- 
czesnej kultury (por. moją rozprawę o książce Toynbee i Ikedy Choose 
Life w Dialectics and Humanism pt. A Universalist vision of Mankind). 

19. Toynbee wahał się, lecz widział możliwość przyjęcia koncepcji sensu 
historii. Widział ów sens „w objawieniu Boga i w nadziei na osiągnięcie 
wspólnoty z Nim”, które doprowadzą do „poczucia osobowej wspólnoty 
z wszystkimi mężczyznami i kobietami we wszystkich czasach i miejscach” 
(The Quest for a Meaning behind the Facts of History tom X, str. 126 i 140). 

W jednym z ostatnich zagranicznych wykładów Sinn oder Sinnlosigkeit? 
w 1960 r. sądził, że gdyby nakazy wyższych religii zrodzonych w VI w. 
p.n e. (Achsenzeit Jaspersa), zmierzających do przezwyciężenia egocentryz- 
mu zostały dziś zrealizowane, gdyby wykorzystać energię atomową nie na 
samozniszczenie, „Wówczas duchowa historia człowieka nadalaby całości 
jego dziejów nieco sensu” (str. 97-—99). 

20. Teraz możemy udzielić Popperowi ostatecznej odpowiedzi. Negując 
istnienie „ukrytego” sensu historii, Popper właściwie nie ma prawa mówić 
o jego nadawaniu. Skąd go bowiem bierze i co się z nim dzieje po „na- 
daniu”? Jest to całkowita dowolność, bez teoretycznego uzasadnienia, czy- 
sty wytwór życzeń. Ograniczając ów sens do ustanawiania celów, sytuuje 
się on właściwie na pozycjach najgorszego woluntarystycznego idealizmu. 
W porównaniu z nim judaizm, chrześcijaństwo, islam i inne wyższe religie 
prezentują o wiele bardziej zaawansowane, rozwinięte filozofie sensu hi- 
storii. Odrzucenie ich jako nietestyfikowalnych nie przekreśla jeszcze ich 
kulturowej, często wielkiej wartości ani wielkiej inspiracyjnej siły, działa- 
jącej także na inne kierunki, w ogromnym stopniu na praktykę społeczną. 

Natomiast Popper, izolując i absolutyzując tylko jeden z momentów zło- 
żonego procesu poznawania, współtworzenia i realizowania sensu, dostarcza 
przede wszystkim przykładu, ilustracji dla analizy gnoseologicznych źró- 
„deł idealizmu z „Zeszytów Filozoficznych”. 

21. Sens historii stanowi bowiem niezwykle złożony proces, który pró- 
bowałem wyżej przedstawić w jego genezie i rozwoju Nie był, nie jest i nie 
może on być nigdy pełny — w znaczeniu optymalnego wykorzystania opty- 
malnych możliwości dziejów. Jest zawsze częściowy w odniesieniu do wię= 
kszych zbiorowości, już nie mówiąc o całej historii, w różnym stopniu rea- 
lizowany, spleciony z fragmentarycznymi sensami i nawet związany prze- 
ciwieństwami z absurdem. Dlatego niektórzy odmawiają historii sensowno- 
ści, śBZ0zAA się natomiast mówić o sensie w historii (np. A. Walicki). 
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22. Wyżej mówię o sensie uprzedmiotowionym w dziejach, w rzeczach, 
instytucjach, działaniach. Jest on uprzedmiotowiony podobnie jak uprzed- 
miotowiona jest praca ludzka w towarach (można by też chyba powiedzieć, 
że praca abstrakcyjna tworzy „ilość”, lepiej stopień sensu i sensowności, 
praca konkretna zaś — treść sensu, wiążąc to, co ogólne, z tym, co indywi- 
du»lne) 

"Ten uprzedmiotowiony sens został jakby „nadbudowany” w świecie 
człowieka „nad” istotami rzeczy materialnych, przyrodniczych, przetwo- 
rzonych w ten sposób w rzeczy ludzkie. W tym rozumieniu, sens jest wy 
twarzany zawsze przez człowieka, ale w oparciu i na podstawie natury. 
A następnie, w procesie dziejów, na podstawie uprzednio wytworzonych 
rzeczy, tworząc jakby następne „piętro” sensu. | 

23. Siajemy wobec tego oceanu sensów, często istotnie ukrytych, czę- 
sto połowicznych. Ale nieczęsto spotykamy doskonałość, która jest właśnie 
pełnią sensowności danej rzeczy, instytucji, działań, jak skończone dźieło- 
-arcydzieło-sztuki. I teraz zaczyna się aktualna praca podmiotu. Musi on 
najpierw odczytać owe sensy. To domena hermeneutyki w jej różnorod- 
nych przejawach i kierunkach, rozumieniach. „Czytając” podmiot jakby 
idealnie wchłania te sensy, wzbogaca się nimi poznawczo. W ten sposób 
zdobywa podstawę dla rozumienia, które wszak ma być odpowiednikiem 
intelektualnego pojednania między podmiotem a przedmiotem (Hegel 
. i Dilthey). 

Interioryzacja sensów ustanawia podmiotową podstawę relacji sensu 
między podmiotem a przedmiotem. Przedmiotową podstawą tej relacji 
jest albo sens uprzedmiotowiony, albo istota przedmiotu „naturalnego”. 
Sens jako relacja, jako korelat relacyjny istoty, jest właściwie rozumiany 
dopiero w takiej sytuącji podmiotowego i przedmiotowego współwyznacza- 
nia przez sens podmiotowy i przedmiotowy. | 

24. Dzięki owej interioryzacji i dzięki pracy umysłu staje się dopiero 
możliwa działalność sensotwórcza podmiotu. Popper nie dostrzega w ogóle 
tego faktu, biorąc swe sensy-cele z „czystej” pracy myśli. 

A być może w sferze sensów mamy najwłaściwszą twórczość, Wiadomo, 
jak trudno jest zdefiniować twórczość, zrozumieć ją; otóż chyba najlepiej 
da się ją ująć jako wytwarzanie nie nowej rzeczy, lecz nowego sensu. 

Dzięki kreacyjnym zdolnościom człowieka możemy rozwijać obszary 
sensów. Przez nie projektujemy też nowe istoty = rzeczy stwarzanych 
przez nas. Istoty owe istnieją najpierw jako projekty, czysto idealnie. 

Gdy są nadbudowywane „nad” istotami już istniejących przedmiotów, 
stanowią jakby istoty „wyższego rzędu” (także w rozumieniu „Zeszytów 
Fuozoficznych”). Dzięki kreacyjnej działalności zaczyna się więc jakby 
zwielokrotnianie świata, gdyż przecież dzięki tej działalności powstają 
również nowe sensy, a następnie nowe rzeczy. 

25. To jest właśnie ostatnim etapem owego podmiotowego sensotwórcze- 
go procesu: czytania, kreowania i realizowania sensu. Gdy teoretyk stwa- 
rza sens, otwiera jakby „zwrotną” drogę ku istocie, więc też ku zespółowi 
możliwości. Ale najpierw są to czysto teoretyczne możliwości. 

W tym momęncie musi wkroczyć praktyka, która jest też jednym z dwu 
ostatecznych kryteriów sensowności. Testyfikuje ona sensy, które mogą 
być rozpatrywane też jako szczególne i ostateczne prawdy. Dotyczy to 
zwłaszcza sensu dziejów. „Gdy radykalnie stawiamy pytanie o sens historiż, 
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pytamy o ostateczną prawdę naszej egzystencji” Cee Der Sinn der 
Geschichte, str. 7). 

Praktyka, realizowana wg odczytanego, osnów Zascaa projektowane- 
go sensu historii, może i winna być udziałem jak najszerszych kręgów lu- 
dzi. Ten sens może tworzyć jakby idealną, wyjściową wspólnotę projektu, 
wspólnotę prawdziwie uczłowieczanej historii. Czym szersza będzie ta 
wspólnota, tym pełniej będzie sprawdzone drugie kryterium podstawowe 
sensowności w dziejach: uniwersalność. Niekiedy określa się sens przez 
odniesienie do jakiejś nadrzędnej całości (w tym zawiera się jedna z prze- 
słanek Fregego rozróżnienia na „Sinn und Bedeutung”, co wbrew wielu 
przekładom oddać można chyba najlepiej jako „sens” i „znaczenie”, „Me- 
aning” and „significance”). Jest logiczne, że dopiero całość uniwersalna . 
może stanowić podstawę pełnej sensowności takiego przedmiotu, jakim są 
dzieje. Całość uniwersalna — tj. ludzkość. Ale — jak pisałem w I części 
— ludzkość dla siebie, samowiedna, więc też jako wspólnota. To zaś częściot 
wo już się realizuje, ściślej: jesteśmy na drodze do tworzenia takiej pełnej 
wspólnoty. 

26. Treścią aksjologiczną sensu dziejów jest dialektyka tej wspólnoty 
i indywidualności. Wbrew Popperowi widzimy złożoność problemu sensu 
historii. To, co przedstawia on jako „nadawanie sensu” (zresztą ledwie 
wzmiankując koncepcję Lessinga z jego Geschichte als Sinngebung des 
Sinnlosen), nie jest bynajmniej całą dostępną człowiekowi sferą sensu. To 
tylko jej fragment i zaledwie jeden z momentów — nadto niedokładnie 
przedstawionych — całego złożonego procesu istnienia, rozwijania, czy- 
tania, tworzenia i realizowania sensu dziejów. 

27. W świetle powyższej argumentacji upada także zarzut Poppera nt. 
„zamkniętego społeczeństwa” (por. Cornforth: Odkrytaja fiłosofia i od- 
krytoje obszczestwo, Moskwa 1972). Staje się bowiem jasne, że całość, o 
którą tu chodzi, może budować nie żaden totalizm czy tym bardziej totalita- 
ryzm; może ta całość sensu jako uniwersalnego horyzontu być rozumiana 
tylko jako dialektyka indywidualności i wspólnoty. Dotyczy to też rozu- 
mienia sensu jako sumy wartości, może lepiej hierarchii wartości. Taka ca- 
łość zaś, którą wypełnia dialektyką indywidualności i wspólnoty, z istoty 
swej nie może być zamknięta. Przeciwnie: dopiero ona, w oparciu o im- 
manentną racjonalność, o dialektykę ogólności i różnorodności, może być 
autentycznie, nie tylko deklaratywnie, otwarta. 


NI. Praktyka filozofii: 
współtworzenie sensu historii i pokoju 


1. Praktyką filozofów jest przede wszystkim praktyka teoretyczna (por. 
Althusser). W tym przypadku znaczy to współtworzenie sensu historii, do- 
kładnie w przedstawionym wyżej rozumieniu. 

2. Współtworzony — nowy — sens historii winien więc być przede wszy- 
stkim wynikiem gruntownego czytania dotychczasowej historii, w całej 
jej złożoności sensów, które należy kontynuować, powtarzać, rozwijać, 
I absurdów, których możemy nauczyć się unikać, Tragizm głęboko widzia- 
ny, w jego właściwym rozumieniu jako konfliktu wartości, może być pod- 
stawą prawdziwego optymizmu. 

3. Staje się to tym bardziej widoczne, gdy dzięki sensotwórczej dzia- 
łalności przenosimy owe tragiczne przeciwieństwa na wyższą płaszczyznę, 
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mediatyzując i „znosząc” je. Dialektyka heglowska, przemyślana w ten 
sposób, może być wielkim źródłem kreacji sensu: to, co choćby częściowo 
racjonalne, może być rzeczywiste. A to, co maksymalnie racjonalne, 
będzie rzeczywiste — taka winna być chyba nasza formuła. 

4. Skoro zaś pokój jest nieomal pełnią racjonalności w porównaniu 
z absurdem wojny, wydaje się, że szanse jego są pewne. Tak jednak nieste- 
ty nie jest. Wojna może być zaczęta jako racjonalność instrumentalna, 
o zdecydowanie partykularnym charakterze, osłanianym jednak zmitolo- 
gizowanym, zabsolutyzowanym, rzekomo uniwersalnym lub co najmniej 
dominującym interesem. Oczywiście taka teza nie wytrzyma rzeczywiście 
racjonalnej krytyki. Wspominam ją także po to, by ukazać m.in. niebezpie- 
czeństwa ideologizacji, racjonalności instrumentalnej itp. 

5. Jednym z aspektów procesualnego ujmowania sensu jest wiązanie 
jego praktyki i teorii z działalnością integracyjną Ta bowiem tworzy szer- 
sze całości, włączając w nie wzbogacające elementy, indywidualności, sy- 
tuując też w tej całości mediatyzowane przeciwieństwa. Jest więc jasne, 
że pokój, który tu pragniemy wyprowadzić jako optymalną możliwość pro- . 
cesu dziejowego współczesnej epoki, winien mieć integrujący charakter. 
Nie może to być pokój czysto zachowawczy, broniący status quo. Taki byłby 
realizacją tylko drugiej możliwości z czterech wymienionych jako składo- 
we współczesnej sytuacji. Optymalne, realistyczną trzecią i utopijną czwar- 
tą, określić się da jako społeczno-praktyczną (3) i czysto teoretyczną (4) 
przesłankę twórczego pokoju. 

Takie jest najkrótsze uzasadnienie tytułowego związku sensu historii 
i twórczego pokoju. ! 


KONSULTACIE 


Filozoficzne znaczenie pracy 
Włodzimierza Lenina 
„Materializm a empiriokrytycyzm” 
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Materializm a empiriokrytycyzm jest jedyną opublikowaną za życia książką Lenina, 

poświęconą wyłącznie problematyce filozoficznej, W innych jego pracach refleksja 
filozoficzna stanowi składnik szerszych rozważań teoretycznych, skupionych na pro- 
blematyce życia społecznego, na kwestiach politycznych, socjologicznych, ekono- 
micznych. 

Co skłoniło wielkiego rewolucjonistę — człowieka całkowicie pochłoniętego sprawą 
wykreowywania teoretycznego i organizacyjnego wcielenia w życie strategii i toktyki 
działania robotników i ich partii — do podjęcia oderwanych, zdawałoby się, od 
działania praktycznego badań filozoficznych? Co kazało mu zająć się szczegółową 
analizą kwestii takich jak: czy człowiek w swym doświadczeniu zmysłowym styka 
się, czy też nie, z obiektywnie istniejącym światem;. czy jest możliwy ruch czysty, 
ruch bez materii, czy naukowe pojmowanie czasu i przestrzeni jest wyłącznie efek- 
tem twórczych sił ducha ludzkiego, czy też odzwierciedleniem rzeczywistości? Mo- 
głoby 'się przecież zdawać, że szukanie odpowiedzi na te pytania, rozstrzyganie 
kwestii tak abstrakcyjnej, jak kwestia istnienia „rzeczy samej w sobie”, nie ma 
żadtiego wpływu na aktywność społeczną członka rewolucyjnej organizacji. 


Znaczenie filozofii dla ruchu robotniczego 


A jednak! Rzecz w tym, że dla Lenina, jak i dla jego wielkich poprzedników: 
Marksa i Engelsa, filozofia była częścią składową całościowej teorii, teorii rewolu> 
cyjnych przemian społecznych, bez której opór i sprzeciw wobec niesprawiedliwości 
społecznej są ślepe i bezradne, a szanse tworzenia nowego ładu społecznego znikome. 
Wszak wiemy, że bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest ruch rewolucyjny. Rzecz 
właśnie na tym polega, że teoria powinna przedstawiać możliwie pełny obraz cze- 
czywistości. Bez jasności w kwestiach filozoficznych tak fundamentalnych, jak sprawą 
sposobu istnienia rzeczywistości otaczającej człowieka czy sprawa stosunku poznania 
ludzkiego do tej rzeczywistości, całość teoretyczna marksizmu staje się niepełna i jed- 
nostronna. I szerzej: marksiści jako zwolennicy radykalnego i całościowego programu 
przeobrażeń społecznych z natury rzeczy myszą włączać w krąg swych refleksji 
każde doniosłe, nurtujące ludzi zagadnienie światopoglądowe. 
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Temu punkłowi widzenia Lenin nadał nowy blask, Po Śmierci Marksa i Engelsa 
ujawniło się bowiem wiele w tym względzie niejasności, Liczni teoretycy marksis= 
towscy okresu Il Międzynarodówki — nawet tak wybitni jak Karol Kautsky, 
zwany „papieżem marksizmu”, Franciszek Mehring czy Róża Luksemburg — sądzili, 
że kwestie filozoficzne, wykraczające poza naukę społeczną marksizmu, są czymś 
przez twórców socjalizmu naukowego niedookreślonym i.. niezbyt istotnym. Oczy- 
wiście, wszyscy myśliciele marksistowscy uznawali, że teoria marksizmu wiąże się 
z filozofią racjonalistyczną i świecką. W tak jednak szerokich ramach mogły z po-. 
wodzeniem lokować się w obrębie marksizmu filozofie idealistyczne oblekające się 
w szaty naukowości i zyskujące zwolenników wynoszeniem na piedestał człowieka, 
jego aktywności poznawczej czy moralnej, Marksizm końca XIX w. i początków 
wieku był terenem wielu rewizjonistycznych prób przebudowy czy uzupełniania 
jego założeń filozoficznych przez nawrót do Kanta, do Hegla, bądź też prób prze- 
szczepiania na jego grunt filozofii pozytywistycznej. I właśnie niniejsze dzieło Lenina 
jest obroną marksizmu przed takimi niszczycielskimi poczynaniami, Jest to dzieło 
'walczące, walczące o jasność podstaw światopoglądowych marksizmu, o jego AA 
filozoficzne. 

Przypomnienie tych prawd wydaje się użyteczne dla zrozumienia przyczyn, które 
skłoniły Lenina w pewnym momencie do zajęcia się wyłącznie pisarstwem filozo- 
ficznym. Jakiż to był moment? 

Lenin napisał Materializm a empiriokrytycyzm w 1908 roku, a więc wkrótce po 
upadku pierwszej rosyjskiej rewolucji burżuazyjno-demokratycznej tat 1905—1907. 
W rewolucji tej proletariat był główną siłą walczącą z caratem, a jego organizacja 
polityczna — partia socjaldemokratyczna — odegrała niezwykle doniosłą rolę. Roz- 
rosła się ona przy tym liczebnie i zintensyfikowała wszystkie formy działania. Re- 
wolucja była okresem poruszenia | natężenia sił wszystkich klas społecznych i na- 
rodów rozległego imperium. (Pamiętamy powszechność i gwałtowność walk o wyzwo- 
lenie społeczne i narodowe na ziemiach polskich w owych latach). Była czasem 
obudzonych nadziei i eksplozji aktywności zDOFoWeh wynajdującej tak świetne formy 
organizowania się jak Rady. 

Natomiast okres porewolucyjny, zwany okresem reakcji stołypinowskiej, czas 
kontrofensywy sił wstecznych, czas represji i terroru wobec ruchów wolnościowych, 
był — co zrozumiałe — okresem zawiedzionych nadziei I dezorientacji ideowej, utraty 
wiary w możliwość zmiany despotycznych porządków carskich chroniących stary 
świat niewoli i wyzysku. Szerzyły się wówczas różne odmiany poglądów ideali- 
stycznych i mistycznych wyrażające nastroje ucieczki od ponurej rzeczywistości 
nawrotu niesprawiedliwości i obskurantyzmu. 


Taki stan rzeczy zmuszał partię Lenina do poszukiwania sposobu działania dosto- 
sowanego do zmienionych okoliczności. Było to konieczne tym bardziej że partię 
socjaldemokratyczną trawiły spory wewnętrzne i podziały. Obok rewolucyjnego 
skrzydła bolszewickiego działała frakcja mienszewicka propagująca osiąganie celów 
ruchu robotniczego drogą reform i w związku z tym pojednawczo nastawiona wobec 
burżuazji, traktowanej przez mienszewików jako siła, która w półfeudalnej Rosji win- 
na odegrać główną rolę rewolucyjną. W ich ujęciu proletariatowi pozostawało wywie= : 
ranie presji na burżuazję w celu wprowadzenia pełnej demokracji oraz walka 
o maksimum swobód politycznych i możliwie najlepsze warunki ekonomiczne dla 
klasy robotniczej, ale w ramach ustroju kapitalistycznego. 


Sprawa zatem utrzymania zwartości Ideowej we własnych szeregach, zwalczanie , 
chaosu myślowego wśród współtowarzyszy walki, przeciwstawienie się nieuzasad- 
nionym próbom rewizji podstawowych zasad teoretycznych marksizmu były to spra= 
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wy wagi pierwszorzędnej. Szło o utrzymanie zdolności oddziaływania partii na pros 
letariat i jego sojuszników, o przezwyciężenie nastrujów zwątpienia, rezygnecji 
i bezładnych poszukiwań ideowych, Jak pilna była wówczas sprawa refleksji teore- 
tycznej, szczególnie filozoficznej, najlepiej zaświadczy sam Lenin. Mówi o tym 
w artykule o sytuacji w partii napisanym w rok po ukazaniu się Materializmu 
a empiriokrytycyzmu: „Teoria marksizmu, «zasadnicze podstawy» całego naszego 
światopoglądu, całego naszego programu partyjnego i taktyki, nieprzypadkowo, lecz 
w sposób nieuchronny wysunęły się dziś na czołowe miejsce w całokształcie .życia 
partyjnego. Rzeczą nieprzypadkową, lecz nieuchronną było to, że po porażce we 
wszystkich klasach społeczeństwa, w najszerszych masach ludowych obudziło 
się zainteresowanie głęboko sięgającymi podstawami: światopoglądu jako 'takiego, 
włączając tu zagadnienia religii 1 filozofii, włączając tu zasady naszej marksistow- 
skiej nauki w jej całokształcie. Rzeczą nieprzypadkową, lecz nieuchronną było to, 
że masy, które rewolucja wciągnęła w wir ostrej walki wokół zagadnień taktyki, 
okaaały, w okresie, kiedy nie ma otwartych wystąpień, zainteresowanie dla wiedzy 
ogólnoteoretycznej. Masom tym trzeba od nowa wyjaśniać podstawy marksiz- 
m u; sprawa obrony teorii marksizmu staje na porządku dziennym” (W. Lenin: 
Dzieła t. 17, str. 18—19). OLX 


Marksizm wobec nowych odkryć naukowych 


Niemal równocześnie, bo na przełomie wieków XIX i XX, dokonywał się inny 
przewrót, w innej dziedzinie aktywności ludzkiej — w przyrodoznawstwie, a ściślej 
w fizyce — wywołując także swoisty ferment intelektualny w środowisku ludzi 
o naukowej orientacji światopoglądowej. Jej bohaterem był „rewolucjonista rad”, 
jak niekiedy wówczas mówiono. Oto pod wpływem rozwoju wiedzy fizycznej nagro- 
madziły się trudności w mechanistycznym wyjaśnianiu zjawisk. Najbardziej spek- 
takularnie uwidoczniło te trudności odkrycie promieniotwórczości przez Becquerela 
w 1896 r., umocnione odkryciem przez małżonków Curie polonu i radu w 1898 r. 


Pogląd mechanistyczny, wedle którego wszystkie zjawiska można wytłumaczyć 
działaniem sił przyciągania lub odpychania, zależnych tylko od odległości i dzia- 
łających między niezmiennymi cząstecźkami, królował i umecniał swe pano- 
wanie przez przeszło dwa wieki, od czasów Galileusza i Newtona. Helmholtz w po- 
łowie XIX wieku mówił o nauce, że „zadanie jej będzie spełnione, gdy zjawiska 
fizyczne zostaną całkowicie sprowadzone do prostych sił t gdy się poda dowód, że 
sprowadzenie to jest dla tych zjawisk jedynym możliwym”. Ujęcie mechanistyczne 
świata wiązało się, jak widać, z nadzieją na pełne wyjaśnienie ogółu otaczających 
nas zjawisk. Aby wiedzieć w$zystko o wszystkich stanach świata: aktualnych, mi- 
nionych i przyszłych, trzeba jedynie — wedle sławnego stwierdzenia Laplace'a — 
poznać położenia i pędy wszystkich cząstek. W ten sposób można by osiągniętą wiedzę 
poszerzać w nieskończoność, Ponadto wydawało się, że interpretację mechani- 
styczną da się rozciągnąć na wszystkie dziedziny nauki, wyjaśnić mechanistycznie 
zjawiska biologiczne i procesy społeczne. _ 


Tymczasem w świetle nowych odkryć w zakresie teorii elektromagnetycznej, 
w teorii światła i promieniotwórczości, okazywało się, że nie wszystko da się spro- 
wadzić do działania sił przyciągania i odpychania (bo, na przykład, nie dadzą się 
do nich zredukować zjawiska elektromagnetyczne, np. aby wyjaśnić pewne typy prze- 
sunięć, np. igły pod wpływem ruchu ładunków elektrycznych, nie można było ogra- 
niczyć się do sił grawitacyjnych). Ponadto właśnie odkrycie promieniotwórczości 
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(w tym radu) burzyło pogląd o istnieniu niezmiennych cząstek tworzących 
cały świat. Jeśli bowiem rad promieniuje, to znaczy, jak ustalono, że z obrębu 
atomów radu wyrywają -się cząsteczki. A przecież z niepodzielnej całości nie nie 
może ubyćl Zatem atom nie jest niezmienny. Atomy jednych pierwiastków mogą 
przekształcać się w atomy innych. Atom, „niedziałka” — jak mówiono w polszczyż- 
nie XIX w. wbrew nazwie — podzielony, jego części składowe: elektrony i jądro 
— naładowane elektrycznie! Cą wobec tego z utrwalonym wówczas podziałem na 
materię z jednej, a energię z drugiej strony? Co z pojęciem ciała — czegoś 
jednolitego, masywnego, trwałego? Świat zaczął jawić się jako strumień zjawisk, jako 
przepływy energii, a nie jako system rzeczy. Tak oto przedstawiały się pewne istotne 
momenty przewrotu w fizycznym obrazie świata dokonujące się na przełomie wie- 
ków. Przewrót ów kazał wielu ówczesnym wołać „materia znikła” i obwieszczać 
kres materializmu. W takiej to atmosferze przyszło Leninowi zająć się filozoficznymi 
konsekwencjami gwałtown$ch przemian przyrodoznawstwa, dostarczających wątku 
dla snucia różnych spekulacji światopoglądowych w duchu idealizmu fizykalnego. 


Pozwólmy sobie na uwagę na marginesie. Dziś zapewne tak silne, jak w początkach 
naszego wieku, przeżycie załamania się fizykalnego obrazu Świata nie jest już 
możliwe. Fizyka przyzwyczaiła nas do stałych zmian i istotnych modyfikacji swych 
koncepcji, a także do, z trudem wypełnianych, luk między nimi — przykładem brak 
przejścia między ogólną teorią względności a teorią pola elektromagnetycznego, 
między teorią słabych i silnych oddziaływań jądrowych. Jednak zamiast łatwego 
poczucia tryumfu nad naiwnością uczonych i filozofów z początku naszego wieku, 
zaskoczonych i przejętych ruiną zasad o wielowiekowej trwałości, proponujemy czy= 
* telnikowi już raczej refleksję nad idealistycznymi interpretacjami rozwijanymi 
w związku z odkryciami przyrodoznawstwa naszych dni czy, co więcej, nad pseudo- 
naukowymi spekulacjami z kręgu współczesnych „nauk tajemnych”, nad przeróżnymi 
szerzącymi się dziś obficie neoastrologiami, neomagiami, parabiologiami, paramedy- 
cynami, parapsychologiami. 

Wróćmy jeszcze na moment do problemów przyrodoznawstwa przełomu wieków. 
W pracy Lenina pojawia się wielokrotnie pojęcie eteru kosmicznego, opatrywane 
zresztą przezeń z reguły znakiem zapytania tyczącym się jego realnego istnienia. 
Pojęcie to może zafrapować czytelnika, który nie stykał się z historią fizyki. Jak 
już mówiliśmy, pogląd mechanistyczny rozdwajał świat na dwa rodzaje bytów fi- 
zycznych, na substancje ważkie i nieważkie, na materię i energię. Był to, inaczej 
mówiąc, podział na ciała materialne zbudowane z cząstek i obdarzone ciężarem 
(a więc i masą) oraz na wypełniające przestrzeń różne rodzaje energii — substancje 
nieważkie. Przyjmowano, że ciepło, elektryczność dodatnie i ujemna, magnetyzm mają 
swój nośnik, są swoistymi tworzywami, substancjami. Powstała wielka rodzina 
owych substancji nieważkich, imponderabiliów swego rodzaju „cieczy”,,„płynów”, 
której początek dał cieplik (flogiston), a ostatnim potomkiem był właśnie eter. Hi- 
poteza eteru kosmicznego była próbą wyjaśnienia problemu, w jakim ośrodku porusza 
się światło. Fale dźwiękowe — jak wiadomo — bez powietrza nie rozchodzą się, 
nie przenikają przez próżnię. Analogicznie szukano ośrodka przenoszącego światło. 
Miał nim być eter, którego drgania przenoszą światło tak jak drgania powietrza 
przenoszą dźwięki. Badania właściwości eteru, tej hipotetycznej substancji nieważ- 
kiej, zmuszały do przyjmowania sprzecznych założeń: raz eter miał być nierucho» 
mym ośrodkiem, w którym poruszają się ciała i Światło z nich wysyłane, to znów 
miał poruszać się wraz z ciałami, tak jak przesuwa się atmosfera wraz z Ziemią. 
Te sprzeczności doprowadziły do porzucenia koncepcji eteru. Śmiertelny cios zadali 
tej koncepcji w płaszczyźnie eksperymentalnej Michelson i Morley wykazując, że 
prędkość światła jest niezależna od prędkości źródła światła, a w płaszczyźnie teore- 
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tycznej Einstein budując w 1905 r. teorię względności, wedle Której oddziaływania 
grawitacyjne i elektromiauzr'etyczne (a więc i świetlne) rozchodzą się w przestrzeni 
„po prostu”, bez żadnego specjalnego ośrodka. Hipoteza eteru, czy innej substancji 
nieważkiej, stała się zbędna. 

Zgodnie z zapowiedzią nie będziemy tu szczegółowo prezentować wywodów Lenina 
poświęconych przewrotowi w fizyce, Czytelnik znajdzie je w jego książce, zwłaszcza 
w rozdziale V. Podamy tu tylko wynik ogólny jego rozważań. Lenin, broniąc mate- 
rializmu, musiał do pewnego stopnia „uwolnić” filozoficzne pojęcie materii od fizy- 
kalnego jej obrazu. „„.Jest rzeczą zupełnie niedopuszczalną mieszać., teorię takiej 
czy innej budowy materii... mieszać zagadnienie nowych własności, nowych rodzajów 
mater (np. elektronów) ze starym zagadnieniem teorii poznania: zagadnieniem 
źródeł naszej wiedzy, istnienia prawdy obiektywnej sśtp.”. ,,.. Pytamy, czy dana jest 
człowiekowi, gdy widzi czerwień, czuje twardość itp., obiektywna rzeczywistość, czy 
też nie?”. „Jeżeli jest dana, to niezbędne jest filozoficzne pojęcie dla oznaczenia tej 
obiektywnej rzeczywistości * pojęcie to już dawno, bardzo dawno, zostało wypraco- 
wane; jest nim właśnie materia. Materia jest filozoficzną kategorią służącą do ozna- 
czenia obiektywnej rzeczywistości, która dana jest człowiekowi we wrażeniach, 
którą nasze wrażenia kopiują, fotografują, odzwierciedlają, a która istnieje nieza- 
leżnie od nich” (Dzieła t. 14, str. 145). 


Krytyka „empiriokrytycyzmu” i jej współczesne znaczenie 
| ! 


Empiriokrytycyzm to koncepcja, walce z którą poświęcona jest cała praca Lenina. 
Wiele było racji polemiki Lenina z empiriokrytycyzmem, wspomnijmy tu o jednej. 
Oto prezentowany on był jako „najnowocześniejsza filozofia nauk przyrodniczych”, 
a że była to filozofia sprzeczna z marksizmem, dla którego związek z nauką jest 
sprawą zasadniczą, stąd jej radykalna krytyka przez Lenina. 

Empiriokrytycyzm był pewnym odgałęzieniem, pewną fazą rozwojową, starego 
i do dziś żywotnego kierunku filozoficznego, zwanego pozytywizmem, Empiriokry- 
tycyzm «ub machizm (od nazwiska Ernesta Macha) zwany też był II pozytywizmem. 
Istotne dla pozytywizmu było przeświadczenie, że całość wiedzy ludzkiej należy 
wyprowadzać wyłącznie z doświadczenia, z empirii, z faktów zaobserwowanych przez 
człowieka, powiązane z silną tendencją subiektywistyczną, z negacją obiektywnego 
charakteru naszej wiedzy. Nazwa kierunku — pozytywizmu — ukuta przez Augusta 
Comte'a, miała oznaczać pozytywne nastawienie wobec rzeczywistości danej w do- 
świadczeniu naukowym. Natomiast w swej warstwie krytycznej prąd ten zwracał 
się przeciwko wszelkiej spekulacji, przeciw myśleniu teologicznemu i metafizycz- 
nemu, to znaczy przeciwko wszelkim tym elementom czy strukturom naszej wiedzy, 
którym brak uzasadnienia empirycznego, które są płodem skłonności naszego umysłu 


"do fantazjowania, do konstruowania nieuprawnionych doktryn i sztucznych, bo nie- 


empirycznych, obrazów świata. Było to nawiązanie do baconowskiej zasady, wedle 
której umysłowi ludzkiemu nie skrzydeł trzeba, lecz ołowiu, by trzymał się gruntu 


danej w doświadczeniu rzeczywistości. 


Empiriokrytycyzm — dodajmy — miał być szczególnie skrupulatnie i dogłdbnie 


przeprowadzoną krytyką empirii, doświadczenia, Krytyka w tym sensie, iż szło 


tu nie o podważenie rangi doświadczenia zmysłowego na rzecz innych władz po- 
znawczych: oczywistości rozumowej czy irracjonalnej intuicji, lecz o nadanie empi- 
ryzmow! nowej siły i znaczenia przez oczyszczenie go z naleciałości metafizycznych. 
Albowiem — zdaniem empiriokrytyków — ani wcześniejsi pozytywiści, ani naukowcy 
poddani wpływom spekulatywnych systemów myślenia nie zdołali przeprowadzić 
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konsekwentnie dzieta budowy ściśle empirystycznej teorii poznania. Sowem, empirio- 
krytycyzm miał być krytycznym empiryzmem, a nie krytyką empiryzmu, Taki był 
generalnie zarysowany program (filozofii „ściśle naukowej”, z którym wystąpili pod © 
koniec wieku XIX filozof Ryszard Avenarius i wybitny fizyk, a z wyboru filozof, 
Ernest Mach. Prąd empiriokrytyczny zyskał znaczną popularność na początku XX 
wieku w wielu krajach europejskich, głównie w środowisku przyrodników, W książ- 
ce Lenina czytelnik zetknie się z całą plejadą rosyjskich zwolenników empiriokry- 
tycyzmu. My wskażmy tu przynajmniej najwybitniejszego z nich, Aleksandra Bog- 
danowa, naówczas członka frakcji POR CECH autora trzytomowego dzieła zaty- 
tułowanego Empiriomontzm, 

Zdawać by się mogło, że w przedstawionym wyżej sposobie myślenia empirio- 
krytyków nie ma nazbyt istotnych punktów zaczepienia dla polemiki prowadzonej 
ze stanowiska marksistowskiego. Czyż bowiem marksizm nie wysuwa równie suro- 
wego żądania konfrontacji wszelkiej wiedzy z doświadczeniem, z praktyką ludzką? 
Czy nie zwraca się równie gwałtownie przeciw wszelkiej metafizyce, przeciwko two- 
rzeniu bytów urojonych, bezpodstawnych hipotez, przeciwko wbudowywaniu w przy- 
rodę spekulatywnie skonstruowanych sił i właściwości, istnieniu ponadczasowej na- 
tury czy istoty człowieka, „historii” jako mocy ponadludzkiej? Czyż nie domaga sią 
myślenia w kategoriach prawdy konkretnej, rygorystycznego sprawdzania danych, 
czyż nie głosi, słowem, pochwały autentycznie naukowej metodologii? 


Gdy przyjrzymy się jednak bliżej kilku jeszcze charakterystycznym dla empi- 
riokrytycyzmu pojęciom (a występującym w rozważaniach Lenina), wyraźniej zary- 
stje się jego rozbieżność z marksizmem i racje polemiki z nim. Według empiriokry- 
tyków błędem zasadniczym potocznego „niekrytycznego” myślenia ludzkiego, przy 
tym błędem popełnianym niemal bezwyjątkowo, tak przez prostaczków, jak i uczo- 
nych, jest rozdwajanie świata na podmiot poznający £ obiektywnie istniejący przed- 
miot poznania. Błędem tym jest myślenie w kategoriach substancji i przyczyno- 
wości, w kategoriach obiektywnie, a więc — dla empiriokrytyków — pozadoświad- 
czalnie, istniejącego świata, błędem przyjmowanie bezwzględnej realności przyrody, 
materii. A jeśli jest, ich zdaniem, trafny sąd na ten temat? 


Podstawowym odkryciem empiriokrytyków, rewelacją szeroko reklamowaną, było 
stwierdzenie istnienia wyłącznie „kompleksów wrażeń” czy po prostu wrażeń zwae 
nych „elementami”, Poszczególne przedmioty i osoby, cała rzeczywistość, mikro- 
i makroświat, ewolucja kosmosu i ewolucja istot żywych, rozmaitości kultur, prze- 
bieg dziejów ludzkich, bogactwo osobowości to tylko i nie więcej jak rozmaite układy 
i kombinacje „elementów” — to znaczy danych doświadczenia — to konfiguracje 
„pompleksów wrażeń”. 

Aby wyjaśnić bliżej strukturę poznania, wprowadzają empiriokrytycy pojęcie „„koor- 
dynacji zasadniczej” — nierozerwalnego związku „członu centralnego” czyli podmiotu 
poznającego z „przeciwczłonem” — przedmiotem poznawanym. Czym to ujęcie różni 
się od tradycyjnego sposobu myślenia o poznaniu? Otóż chodzi empiriokrytykom 
właśnie o niemożliwość odrębnego istnienia podmiotu i przedmiotu, Nic nie możemy 
wiedzieć o rzeczach i zjawiskach, które by nie były przez kogoś poznawane (bo 
skąd?) i odwrotnie: absurdem jest idea podmiotu „pustego”, oderwanego od treści 
doznań i myśli o jakichś przedmiotach. Wiedza jest zawsze wiedzą czyjąś (ma swój 
„człon centralny”). Z kolei ów ośrodek świadomości „ja” musi odnosić się do jakichś 
konkretów, do czegoś pomyślanego („przeciwczłonu”). Nigdy nie da się całkowicie 
oddzielić „ja” od „nie-ja”.. Czysty „podmiot” i „czysty przedmiot”, świadomość bez 
treści empirycznych i przedmiot przez nikogo nie spostrzegany to powszechna iluzja, 
niezamierzone ludzkie samooszustwo, które empiriokrytycyzm zamierzał usunąć, 
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Krytyce owego podwojenia, rozerwania jedności świata ludzkich dóznań, służyła 
też Avenariusowa krytyka „introjekcji” — to znaczy zabiegu bezzasadnego lokowania 
doznań, wrażeń we wnętrzu obserwatora, Według Avenariusa uprawnione jest tylko 
twierdzenie, że ktoś spostrzega coś, widzi różę czy skałę, a fałszywe jest przekona- 
nie, że obraz róży czy skały tkwi we wnętrzu obserwatora. Wprowadzenie roz- 
różnienia rzeczy i jej odzwierciedlenia obiektywnego oryginału i wtórnej subiek- 
tywnej jego kopii to zbędny dualizm, rozbicie jednolitego strumienia doznań ludz- 
kich. 

Empiriokrytycy musieli odpowiadać na pytanie, czy istnieje jakaś różnica między 
pojawiającymi się w polu świadomości spostrzeżeniami przedmiotów a np. wspomnie- 
niemi czy fantazjami. Ich zdaniem, rozróżnienie wrażeń, spostrzeżeń od wspomnień 
i wyobrażeń, jawy od snu itd. jest możliwe, ale tylko na podstawie wyodrębnienia 
ich specyfiki w tymże jednolitym strumieniu doznań (wspomnienia cechuje, przy- 
kładowo, wtórność czasowa, występowanie na tle doznań aktualnych itp.). Podobnie 
z rozróżnieniem tego, co psychiczne, i tego, co fizyczne. Są to tylko momenty w ciągu 
doznań. Psycholog i fizyk mają do czynienia z tymi samymi doznaniami. Różnica 
między ich pracą jest różnicą obranego kąta widzenia i refleksji. W przypadku 
„kompleksu wrażeń”, jakim jest np. śnieg, fizyk zajmuje się temperaturą, krystali- 
zacją, średnicą płatków, a pomija takie doznania, które mogą interesować psychologa, 
np. kwestie czy śnieg razi wzrok, czy jego opady cieszą nas, czy intrygują oraz jak 
uczucia te są silne i trwałe. 

Kilkakrotnie wspominaliśmy już o empiriokrytycznej ambicji stworzenia metodo- 
logii ściśle naukowej. Ów program autentycznej, bezkompromisowej filozofii nauko- 
wej był bodaj najsilniejszym źródłem popularności empiriokrytycyzmu. Istotę tych 
dążeń oddaje najlepiej „zasada ekonomii”. Idzie o ekonomię, oszczędność myślenia 
— możliwie najprostsze interpretowanie danych doświadczenia. Niewiele nowego da 
się tu powiedzieć. Owa zasada ekonomii — wersja starej, XIV-wiecznej reguły zwanej 
„brzytwą Ockhama”, zakazującej tworzenia bytów ponad potrzebę — była propozycją 
usunięcia wszystkich konstrukcji teoretycznych, bez których można się obyć przy inter- 
pretacji doświadczenia. Nagrodą miał być najprostszy obraz świata. Najlepszą ilu- 
stracją owego „myślenia według zasady najmniejszego wysiłku” był zamiar Macha 
(poniechany zresztą pod wpływem rozwoju fizyki) przedstawienia fizycznego obrazu 
świata bez posługiwania się pojęciem atomu jako konstruktem nieobserwowalnym 
i zbędnym dla wyjaśniania danych eksperymentalnych. 

Powiedzmy może jeszcze tylko, że empiriokrytycyzm, właśnie z racji owego dążenia 
do prostoty i jasności, deklarował się jako twórca prawdziwie „naturalnego” opisu 
świata, który niczego nie odbiera ludziom zwyczajnie, realistycznie myślącym. A ści- 
ślej — oddaje tym ludziom wszystko, po odpowiednim „jedynie” zinterpretowaniu 
myślenia potocznego. 

Co było siłą atrakcyjną tej filozofii dla jej socjaldiemokratycznych zwolenników? 
Mówiliśmy już © nastrojach eskapizmu, ucieczki od rzeczywistości w okresie kontr- 
ofensywy sił wstecznych po przegranej rewolucji 1905 r. W jakim sensie filozofia 
empiriokrytyczna mogła dostarczyć swoistego pokrzepienia serc? Otóż, paradoksalnie, 
wcale nie przez tworzenie miraży innego, lepszego świata. Nie niosła pociech mi- 
stycznego wzniesienia się ponad ten padół płaczu. Wprost przeciwnie. Mogła urzekać 
obietnicą — choćby iluzoryczną, ale tak bliską duchowi marksizmu — powacięmnesci 
teoretycznej, myślenia o świecie „bez postronnych dodatków”. 

Lecz empiriokrytycyzm kusił nie tylko urokiem naukowości. Istotnym jego walorem 
dla działaczy rewolucyjnych był przenikający ge-patos aktywizmu, Człowiek jawił 
się w tej teorii poznania jako twórca i organizator całości świata. Świat bowiem 
nie był damy, zastany, milcząco i biernie obiektywny, lecz był to świat ludzki, świat 
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doświadczenia, w którym każda rzecz była naznaczona piętnem człowieka organi- 
zującego wrażenia w zespoły, „kompleksy wrażeń”, ujmującego „elementy” doswiad>- 
czenia w najrozmaitszych odniesieniach i stosunkach ze względu na swe potrzeby. 
Ten rodzaj subiektywizmu, myślenia w kategoriach antropocentrycznych, mógł tym 
bardziej trafiać do przekonania ludzi przejętych ideą przemian społecznych, że był 
to subiektywizm antyindywidualistyczny, sugerujący istnienie jedynie świata ludz- 
kiego doświadczenia jako wytworu zbiorowej, kolektywnej aktywności kierowanej 
gatunkowymi potrzebami człowieka. Takie w każdym razie momenty empiriokry- 
tycyzmu akcentowali jego wyznawcy — socjaldemokraci, i w tym kierunku mody- 
fikowali jego tezy. 

Jeśliby więc filozofie te rozpatrywać w kategoriach reakcji na społeczny regres 
porewolucyjny, potęgowany zamieszaniem światopoglądowym wywołanym przemia- 
nami w przyrodoznawstwie, to byłaby to reakcja na zasadzie ucieczki w superakty= 
wizm czy — używając tu późniejszego określenia Lenina — ucieczka w chorobę le- 
wicowości, w pewien rodzaj niecierpliwości rewolucyjnej, szukającej natychmiasto- 
wych środków zaradczych na sytuację depresji społecznej. W planie politycznym 
ów superaktywizm empiriokrytyczny groził zanegowaniem potrzeby długotrwałej 
i wszechstronnej pracy awangardy rewolucyjnej wśród mas, 

Śmiało można powiedzieć, że empiriokrytycyzm nigdy nie znalazłby się w centrum 
uwagi Lenina, gdyby nie ten fakt właśnie, że przeniknął do kręgów lewicowej inte- 
ligencji rosyjskiej t, co najważniejsze, do szeregów jego towarzyszy partyjnych. 
Był też istotny wzgląd dodatkowy, wzmacniający potrzebę teoretycznego rozprawienią 
się z empiriokrytycyzmem. Ostrą kampanię polemiczną ze stanowiska materiali- 
stycznego przeciwko empiriokrytycyzmowi prowadził także Jerzy Plechanow, świetny 
marksista rosyjski, jednak mienszewicko zorientowany politycznie, Otóż uparcie 
powtarzał on sugestię, że empiriokrytycyzm,' właśnie z racji swego subiektywistycz= k 
nego aktywizmu, dobrze odpowiada — w warstwie teoriopoznawczej — bolszewic- 
kiemu programowi rewolucyjnemu, w którego realizacji partia nowego typu wedle 
słów Lenina „..$wiadoma, czołowa warstwa klasy, jej awangarda”, kierująca się za- 
sadami centralizmu demokratycznego, miała odegrać kierowniczą rolę. Krótko mówiąc 
reformizm polityczny Plechanowa dyktował im oskarżenie Lenina i- jego partii 
o absolutyzację roli czynnika subiektywnego w historii i tym samym odejście od 
materializmu filozoficznego i materialistycznego pojmowania dziejów. 


W takiej wielorako skomplikowanej sytuacji Lenin uznał za niezbędne przeprowa- 
dzenie gruntownej krytyki empiriokrytycyzmu. Powiedzmy jednak od razu, że byłoby 
ogromną krótkowzrocznością ocenianie dzieła Lenina jedynie jako oddźwięku na 
potrzeby momentu historycznego. Rzecz się ma inaczej. Wydarzenia aktualne, sytua- 
eja społeczna, ferment intelektualny w nauce, sytuacja w partii dały Leninowi 
asumpt do podjęcia zadania, którego rozwiązanie złożyło się na dzieło o wielostron- 
nym i wciąż żywym zasięgu działania. Taka jest zresztą natura marksizmu. Jego 
treści pozytywne powstały i zyskują aktualność w polemicznym zetknięciu z dorob- 
kiem myślowym przeciwników ideowych, a także w toku przezwyciężania anachro= 
niczneści własnych. rozwiązań teoretycznych. Marksizm jest bowiem koncepcją 
programowo rezygnującą z akademickiego ideału wiedzy nieuwarunkowanej, wiedzy 
czystej, powstającej w nieskażonym wpływami poprzedników i współczesnych oglą- 
dzie rzeczy. Samodzielność teoretyczna nie rodzi się poza problemami epoki, lecz 
jest odpowiedzią na pytania zadane przez współczesnych i to taką odpowiedzią, 
która odsłania nowy sens samych pytań i rodzi pytania nowe, W tej optyce 
widziane polemiki toczone przez marksistów, owe liczne „krytyki krytyków”, nie są 
czymś incydentalnym i wymuszonym przez zagrożenie zewnętrzne, lecz są trwałym 
składnikiem aktywności teoretycznej wyrastającej s przekonania, że praca własna 
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j walka o włseną odrętnnść mnogą przynieść owoce tylko jako nawiązanie do pracy 
innych i jako prac tych przetworzenie. Szczególną zaś doniosłość ma krystalizacja 
własnej teorli przez wyodrębnienie jej z idei funkcjonujących na obrzeżu, w sterze 
styku z koncepcjami własnymi. Jest to po prostu kwestia tożsamości teoretycznej, 
bez której dalekosiężne działanie społeczne jest niemożliwe. Tego typu względy 
kazały Marksowi polemizować z Proudhonem i licznymi koncepcjami socjalizmu nie- 
naukowego czy pisać Krytykę programu gotajskiego, a Engelsowi przeprowadzić 
krytykę poglądów Diihringa, grożących wprowadzeniem chaosu myślowego do sze- 
regów partyjnych, czy Leninowi toczyć walkę na pióra z wieloma dezinterpretacjami 


marksizmu. 


Obrona materialistycznych podstaw marksizmu 


Tytuł dzieła Lemna brzmi, jak wiemy, Materializm a empiriokrytycyzm. Otóż ze- 
stawienie empiriokrytycyzmu właśnie z materializmem dobrze oddaje generalny za- 
mysł polemiczny Lenina, Rzecz w tym, że Bogdanow, Bazorów, Łunaczarski i inni 
socjaldemokraci głosili pogląd, że ich wykładnia empiriokrytycyzmu dobrze przy- 
staje do marksizmu, stanowi nieztędne wypełnienie luki w nim, gdyż wcześniejsi 
marksiści nie zdołali zbudować własnej, dobrze rozwiniętej teorii poznania, Zna- 
mienny jest w tym względzie tytuł dzieła Bogdanowa Empiriomonizm, Termin „mo- 
nizm” został tu użyty w analogicznym znaczeniu jak u Plechanowa, który mówił 
o „monistycznym pojmowaniu dziejów”, „Monizm” to po prostu synonim materia- 
lizmu dziejowego — marksizmu. Bogdanow zresztą przetwarzał swoiście empirio- 
krytycyzm i krytykował pewne jego rozwiązania, by uzyskać syntezę empiriokryty- 


.cyzmu z marksizmem. Empiriokrytycy ci uważali, że marksizm wzniósł się ponad 


stary antagonizm materializmu i idealizmu i właśnie ich filozofią przezwycięża ana- 
chroniczny dualizm ducha i materii, tego, co psychiczne i tego, co fizyczne. Odwo- 
łanie się do doświadczenia, którego „elementy” są neutralne, ani duchowe, ani ma- 
terialne, pozwala wznieść się do poziomu jednolitego, monistycznego ujęcia świata. 

W tej sytuacji Lenin zmierza do ustalenia najogólniejszych charakterystyk filozo- 
ficznych. Nie chce niejako toczyć walki bez zyskania dystansu, który pozwala na 
dostrzeżenie racji podstawowych. Spór toczy się przecież nie tylko o to, jakie są 
marksistowskie, a jakie empiriokrytyczne rozwiązania tej czy innej kwestii szczegó- 
łowej, lecz o to, jakim generalnie kierunkiem jest marksizm, a jakim empiriokryty- 
cyzm. Dopiero po rozstrzygnięciu tych podstawowych kwestii można przejść do ana- 
lizy bardziej szczegółowych problemów. 

Owe generalia są takie — powiada Lenin — że marksizm jest materializmem. 
Jest kontynuacją materializmu Demokryta i Epikura, Holbacha i Diderota, Feuerba- 
cha. To nie Plechanow czy Lenin są materialistami, ale są nimi także Marks i En- 
gels. I ogólniej: marksizm jako system poglądów filozoficznych podziela stanowisko 
ogółu materialistów w kwestiach podstawowych, tałcże w tej czy nasze jest, 
czy nie jest odzwierciedieniem obiektywnej rzeczywistości, A wszyscy materialiści 
udzielają tu odpowiedzi twierdzącej. | 

Podobnie rozstrzyga Lenin problem kwalifikacji filozoficznej empiriokrytycyzmu. 
Ta „najnowsza filozofia” jest współczesnym przedłużeniem idealizmu w jego postaci 
subiektywistycznej. Rozwiązania podstawowych kwestii filozoficznych, jakie daje 
empiriokrytycyzm, są zbieżne z poglądami Berkeleya — ojca idealizmu subiektyw- 
nego — oraz z poglądami przedstawicieli agnostycznych odmian tego kierunku, Hume'a 
i Kanta, czy współczesnych jego wyznawców: immanentystów. Sednem tego stano- 
wiska jest potraktowanie całej rzeczywistości jako obecnej tylko w świadomości 
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człowieka, co równoznaczne jest z zaprzeczeniem istnienia wszelkiej rentro'ci obie'= 
tywnej, od świadomości niezależnej. 

Lenin z wielką energią eksponuje tezę Engelsa o istnieniu dwu tylko obozów 
w filozofii: materializmu i idealizmu, Wszelkie „trzecie” stanowiska są niespójnym 
konglomeratem tez materialistycznych i idealistycznych, są eklektyzmem. Ta- 
kim eklektycznym kierunkiem jest właśnie empiriokrytycyzm, w którym dominuje 
jednak stanowisko idealistyczne. Jego tendencje do wzniesienia się ponad idealizm 
i materializm Lenin krytykuje niezwykle ostro i odnosi się doń nie tylko z niechęcią, 
ale wręcz z pogardą. Ów negatywny, potępiający stosunek do połowiczności I wahań 
eklektyzmu mają wszyscy konsekwentni filozofowie. I Lenin często przywołuje 
w swej rozprawie nie tylko materialistów, ale i idealistów, aby także i ich autoryte- 
tem wesprzeć tezę o pozorze prób zbudowania nadrzędnej „neutralnej”, a zarazem 
spójnej wewnętrznie filozofii. 

Jeśli wyjaśniona jest sprawa materialistycznego charakteru marksizmu, to roz- 
strzygnięta zostaje też sprawa możliwości jego powiązania z empiriokrytycyzmem. 
Rozstrzygnięta oczywiście negatywnie. Próby wkomponowania empiriokrytycyzmu 
do marksizmu to próby wprowadzenia ciał mu obcych, których odrzucenie jest nie- 
uniknione i im wcześniejsze, tym lepsze. 

Dzieło Lenina jest najżywszym zaprzeczeniem empiriokrytycznej tezy o braku 
w marksizmie własnej teorii poznania; jest tym zaprzeczeniem w dwojakim sensie, 
Lenin wykazuje, że jego poprzednicy, Marks i Engels, i ich uczniowie, Plechanow 
na przykład, podali zasadnicze rozwiązania kwestii gnoseologicznych i sam, co wię- 
cej, w toku swej kampanii polemicznej wyartykułowuje i rozwija wiele marksi- 
stowskich ujęć kwestii teoriopoznawczych, Powoduje to, że dziś używa się nazwy 
„leninowska teoria odbicia”. Nigdy zresztą Lenin w tej, jak i wielu innych swych 
pracach, nie podkreśla swego wkładu do teorii, lecz zajmuje się rozwiązyweniem 
problemów jako jeden z marksistów ł wytrwale poea swą wierność ideom 
twórców materializmu dialektycznego. 

Tak więc marksizm w warstwie filozoficznej jest asteiśliaków, kierunkiem 
o antycznym jeszcze rodowodzie. Ale Lenin nie pozostawia najmniejszych wątpli- 
wości, że współcześnie jedynym konsekwentnym, zdolnym do rozwiązywania nader 
skomplikowanych kwestii teoretycznych, w tym pojawiających się na terenie nauki 
i gnoseologii, jest marksizm. Tylko marksizm dysponuje narzędziem dialektyki — 
najbardziej giętkiej i wszechstronnej metody ujmowania zjawisk. Przy tym marke 
sizm jest ideológią klasy, która, z racji nieuniknionego w tendencji historycznej wy- 
chylenia w przyszłość, najżywiej jest zainteresowana rozwojem przenikliwości teo- 
retycznej i stosowaniem metody dialektycznej. 


W tym miejscu można by poszukać odpowiedzi na, z pozoru naiwne, pytanie: 
„dlaczego materializm”, dlaczego aż tyle sił wkłada Lenin w wykazywanie materia- 
listycznego charakteru marksizmu. Można by na wstępie ująć sprawę trochę para- 
doksalnie. Lenin broni materializmu z tych samych względów, z których Berkeley, 
protoplasta empiriokrytyków, atakuje go. Chodzi o znaczenie materializmu (i pojęcia 
materii) jako trwałego fundamentu światopoglądu świeckiego i naukowego, Przeko- 
naniem Lenina i ogółu marksistów jest, że tylko materializm jest trafnym, najlepiej 
ugruntowanym, po prostu prąwdziwym, widzeniem świata. Jest on też najściślej 
z nauką związaną filozofią, zdolną do asymilacji i inspirowania najbardziej nowa- 
torskich odkryć i teorii naukowych, Materializm, z racji swych treści naukowych, 
stanowi najlepszą podstawę wytyczania drogi w przyszłość socjalistyczną i zwalczanią 
odradzających się (nawet w obrębie marksizmu — w przypadku jego rewizjonistycz- 
nych ujęć) postaci myślenia idealistycznego, zniekształcającego obraz świata i wcią- 
gającego ludzi w obręb ułudy i zastępczych satysfakcji. W tym to sensie idealizm 
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jest niebezpieczeństwem społecznym jako sposób myślenia odwodzący od w pełni aka 
tywnego i wszechstronnego uczestnictwa w tworzeniu „tutejszej” lepszej rzeczywi- 
stości. Dodajmy, że różnica między idealizmem a fideizmem jest dlań różnicą tylko 
stopnia wyrafinowania intelektualnego i różnicą form ekspresji. 


Zdaniem Lenina, stosunki między partiami, stronnictwami filozoficznymi: materia- 
lizmem a idealizmem, to stosunki „w ostatniej instancji” wyrażające grę interesów 
różnych klas i ich walkę między sobą. Taką treść ma leninowska zasada party j- 
ności filozofii. Powiedzmy od razu, że partyjność ta ma tylko pośredni związek z 
partiami politycznymi i partyjnością polityczną. Historia odniesień między filozofią 
a polityką, między stanowiskami filozoficznymi a orientacjami politycznymi jest 
niezwykie skomplikowana i przeróżne są związki między idealizmem i materializmem 
a działaniem poszczególnych klas społecznych. Ale związek ten jest, według Lenina, 
klarowny i jednoznaczny w przypadku klasy robotniczej i jej teorii socjalizmu 
naukowego. Przy tym jest to związek dwustronny: robotnicy tylko w materializmie 
mają w pełni skuteczny oręż duchowy, a każde materialistyczne rozwiązanie proble- 
mów przyrodniczych i społecznych służy ich sprawie i, odwrotnie, tylko wśród ro- 
botników i reprezentantów ich iurtieresów materializm może mieć trwałe oparcie. 


Warto jednak wskazać inny trochę aspekt problemu znaczenia materializmu. Lenin 
powiada w swej książce, zastanawiając się nad przyczynami pewnej łatwości wtarg- 
nięcia na jego obszar interpretacji idealistycznych, że Marks i Engels bardziej byli 
skoncentrowani na rozwiązywaniu konkretnych kwestii, na rozwijaniu swej teorii 
i jej najszerszym stosowaniu przy użyciu metody dialektycznej niż na przypomina- 
niu swego materialistycznego stanowiska. W związku z tym bardziej akcentowali 
dialektyczny i historyczny charakter marksizmu aniżeli materia- 
lizm diaiektyczny i historyczny. Jasne więc jest, że Lenin musiał dokonać swego 
rodzaju powrotu do materialistycznego punktu wyjścia oe, gocomoE wyeks- 
plikowania i rozwinięcia materializmu właśnie. 


Obiecaliśmy czytelnikowi rozważenie odmienności filozoficznego i fizykalnego po- 
jęcia materii. Lenin, jak mówiliśmy, zwraca uwagę na to, że wszelki materializm, 
dawny, obecny i przyszły, związany jest zawsze, niezależnie od typu fizykalnych 
charakterystyk przyrody, z uznaniem istnienia obiektywnego źródła naszej wiedzy, 
naszych wrażeń — jedynego bezpośredniego łącznika człowieka ze światem 
zewnętrznym; z uznaniem także, że wiedza nasza, lepiej czy gorzej, odzwiercie- 
dla rzeczywistość, Tworzywo naszej wiedzy i działalności, nawet w przypadku 
dzieł najpełniej uformowanych przez pracę ludzką, zawsze ma charakter obiektywny. 
Możemy poruszać się nieskończenie po drodze wnikania w tajniki przyrody i prze- 
kształcania jej na tej podstawie, ale nigdy nie znajdziemy się w świecie, który byłby 
całkowicie i do końca wytworem naszej celowej działalności i istniał wyłącznie 
dzięki niej. We wszelkim materializmie można wykryć składnik pokory wobec świa- 
'ta (a nie tylko dążenie do jego opanowania) i uznanie naszej nieprzezwyciężalnej od 
niego zależności. 


To prawda. Lecz doprawdy niedaleko można by zajść, gdyby ograniczyć się do mo- 
notonnej recytacji tezy: materia jest pierwotna, a świadomość wtórna. Jeśli uznajemy, 
że nasze wrażenie (i wiedza cała) jest odzwierciedieniem rzeczywistości, to zawsze 
pozostaje sprawa rozgraniczenia rodzajów i stopnia adekwatności tego odzwiercie- 
dlenia. Jakąś kopią obiektywnego świata są tak wyobrażenia religijne i mityczne, jak 
też najściślejsze teorie naukowe; tak ekstazy mistyczne i seanse spirytystyczne, jak też 
obserwacje i eksperymenty naukowe, Jasne więc jest, że teza: materia to rzeczywi- 
stość odzwierciedlona przez nasze wrażenia i naszą wiedzę, to sformułowanie naj- 
ogólniejsze istoty materializmu, a nie prezentacja jego złożoności i odmian. Lenin 
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powłada wręcz, że każde wielkie odkrycie naukowe wiąże się z koniecznością zmiany 
formy materializmu. 

Podstawowym kryterium obiektywności naszej wiedzy i, dodajmy, kryterium stop= 
nia adekwatności poszczególnych jej rodzajów jest historyczno-społeczna praktyka. 
Choć nie jest to kryterium absolutne — ze względu na historyczne zmiany zakresu 
i typów działania ludzkiego — to wystarcza ono, by odróżnić sferę fikcji i fantazji 
od wiedzy rzetelnie adekwatnej i — jak powiada Lenin — ,„,..toczyć nieubłaganą 
walkę z wszelkimi odmianami idealizmu i agnostycyzmu” (Dziełą t. 14, str. 160). Tak 
więc, jeśli mówimy, że w toku rozwoju historycznego zmieniają się formy materia- 
lizmu, a nie podlega zmianie jego istota, to przecież wiadomo, że istota i formy jej 
przejawiania się nje są oddzielonymi od siebie bytami. Idzie tu zatem o to, wspólna 
dla różnych postaCi materializmu jest tylko najogólniejsza zasada, właśnie uznanie 
obiektywnej zawartości naszej wiedzy, a całe bogactwo treści i system związków 
z całokształtem ludzkiej kultury składają się na niepowtarzalny charakter każdej 
z historycznie danych odmian materializmu. ' 


* 


Między naszą sytuacją a sytuacją, w jakiej pisał swą książkę Lenin, analogie są 
bardzo dalekie. Ale są. Kryzysowi społecznemu, z którego powoli dźwigamy się, to- ' 
warzyszą zjawiska znacznego chaosu i zagubienia się ideowego, także w partii, Można 
sądzić przy tym, że wzrost stabilizacji gospodarczej i politycznej przyczyni się nie 
tyle do automatycznego pojawienia się jasności światopoglądowej wśród ludzi, ile do 
wzrostu zainteresowań kwestiami podstawowych wartości i celów życia i działania 
społecznego. Tak czy inaczej niewątpliwa jest dziś potrzeba ideowej „pracy od pod- 
staw” w partii i poza nią. Istotną częścią tej pracy jest sięganie do źródeł własnej 
teorii, do źródeł marksizmu-leninizmu, nie po gotowe recepty oczywiście, lecz po 
ogólną inspirację w poszukiwaniu własnych rozwiązań i zyskiwanie jasności co do 
podstawowych zasad ideowych. Z tego punktu widzenia Materializm a empiriokry- 
tycyzm Lenina jest książką, która z niezwykłą siłą i jasnością rysuje materiali- 
styczne i dialektyczne ujęcie fundamentalnych problemów filozoficznych. Jest to 
książka, jakich niewiele, gdy idzie o zaprezentowanie tej postawy, którą zwie się 
pryncypialnością ideową — wysoką oceną rangi jasnego kształtu ogółu koncepcji 
teoretycznych, także filozoficznych, dla działania społecznego. Jeśli przywołą się tu 
leninowski termin rzadko dziś używany, to można powiedzieć, że dzieło to jest 
wcie!eniem materializmu walczącego. 
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większej satysfakcji, co według niego jest również ważne, lecz przede 
wszystkim uważał sztukę za środek mobilizacji moralnych, duchowych 


Znana jest opinia G. Dymitrowa na temat ogromnego wpływu, jaki wy- 
warła na nim powieść Mikołaja Czernyszewskiego Co robić?. Widząc w 
osobie Rachmietowa swój ideał moralny i estetyczny, młody Dymitrow 
stawia sobie za cel i świadomie dąży do przejęcia od niego wszystkiego, co 
cenne. Jest osobistym przyjacielem Henri Barbusse'a, Romain Rollanda, 


żliwiły mu wykorzystanie ich podczas procesu lipskiego. 
W okresie budownictwa socjalistyczndgo, godny spadkobierca i konty- 
nuator dzieła Błagojewa i Dymitrowa, tow. Todor Żiwkow, pod którego 
* Sekretarz KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
(1) D. Błagojew: Literaturno-kriticzeski statii, Sofia 1974, str. 445, 


(2) Tamże. - 
(3) G. Dimitrow: Za literaturata, izkustwoto i kulturata, Sofia 1971, str, 121. 


146 


bezpośrednim kierowniclwem została oprecowana i od blisko trzydziestu 
lat pomyślnie jest realizowana generalna leninuw>ka linia kwietniowa 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej, uważa literaturę i sztukę za jeden Z 
potężnych czynników sprzyjających postępowi socjalistycznemu, za Nieza- 
stąpiony środek kształtowania człowieka socjalistycznego. „Wychowanie 


nowego człowieka — wskazuje tow. T. Żiwkow — jest rezultatem wie- . 


lu czynników. Twórczość artystyczna nie jest jednak tylko jednym z tych 
wielu. Stanowi ona jede. z podstawowych i głównych, jeden z decydują” 
cych czynników budowy ludzkiej osobowości” (4). 


I 
ł 

Teoretyczno-ideologiczna tradycja BPK w ukierunkowywaniu społecz- 
nej funkcji literatury i sztuki w powiązaniu z wymogami życia, walki o 
rewolucyjną przebudowę społeczeństwa i kształtowanie nowego człowieka 
jest jej ważną i cenną cechą. Wymaga ona skierowania wysiłków partii w 
dwóch ważnych kierunkach. 

Z jednej strony chodzi o tworzenie dzieł sztuki, przepojonych prole- 
tariacką ideowością, o demokratycznej i głęboko humanistycznej treści. 
Problem ukierunkowywania twórczości artystycznej w nowych warun- 
kach społecznych został wyraźnie podkreślony przez tow. Żiwkowa na 
zebraniu sprawozdawczo-wyborczym Związku Pisarzy Bułgarskich w 
1958 r. w jego wystąpieniu Więcej wśród narodu, bliżej życia. „Cała histo- 
ria kultury — stwierdzał w tym przemówieniu — wskazuje, że Siła każdej 
literatury i sztuki tkwi w jej mocnych związkach z potrzebami i proble- 
mami życia, z postępowymi i rewolucyjnymi ruchami mas ludowych. 
Każde dzieło sztuki jest o tyle wielkie i trwałe, o ile z odpowiednią siłą 
artystyczną odzwierciedla nowe, postępowe idee i walki swoich czasów”(5). 

Oznacza to, że dzieło sztuki ma wiernie i przekonująco odzwierciedlać 
rzeczywistość, a nie „,lakierować” ją i przedstawiać w „przesłodzonej posta- 
ci”, nie pomijać słabości i konfliktów, ponieważ taki utwór brzmiałby fał- 
szywie, niezależnie od tego, jak bardzo utalentowany jest jego autor. 
Zwycięstwo socjalistycznej prawdy wieńczy bowiem trudną walkę i ża- 
den utwór, przedstawiający tę walkę jako pełen samozadowolenia marsz 
ku przyszłości, pozbawiony sprzeczności i słabości, nie będzie prawdzi- 
wy. Ale „sprzeczności, konflikty i wypaczenia — podkreśla tow. Żiwkow 
— nie mogą i nie powinny być przedstawiane w sposób odizolowany od 
naszych wielkich sukcesów, od prawdziwie wielkich dzieł wolnej pracy 
twórczej narodu. Charakterystyczne dla naszego ustroju są bowiem nie 
słabości i braki, lecz to, co nowe, co postępowe... Taka jest bowiem prawda 
życiowa, a ona powinna znaleźć wierne odzwierciedlenie w utworach arty- 
stycznych ”(6). | oe 

Można zdecydowanie powiedzieć, że w odpowiedzi na wezwanie Więcej 
wśród narodu, bliżej żytia dokonuje się u nas, zwłaszcza w ostatnim dzie- 
sięcioleciu, proces coraz pełniejszego ukierunkowywania twórców na pro- 
blemy naszej socjalistycznej teraźniejszości. Staje się to w cors. większym 
stopniu kluczowym zadaniem literatury i sztuki. We wszystkich dziedzi- 

(4) T. Żiwkow: Izbrani syczinenija t. XVI, str. 23. 


(5) T. Żiwkow: Izbrani syczinenija t. III, str. 486. 
(6) T. Żiwkow: Izbrani syczinenija t. 1II, str. 498. 
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nach twórczości artystycznej pojawiły się utwory wiernie odzwierciedla- 
jące podstawowe procesy obecnej rzeczywistości, będące wartościowymi 
osiągnięciami bułgarskiej kultury artystycznej. 

Z drugiej zaś strony integralną tradycją w życiu teoretyczno-ideologicz- 
nym i w działalności duchowo*estetycznej Bułgarskiej Partii Komunis- 
tycznej jest walka z formalistycznymi i schyłkowymi prądami w sztuce 
i literaturze. Już Dymitr Błagojew bezkompromisowo walczył o czystość 
zasad marksistowskich, niezachwianie bronił partyjnych pozycji w twór- 
czości artystycznej. Jest on znany z konsekwentnej walki przeciwko wszel- 
kim burżuazyjnym i drobnoburżuazyjnym ingerencjom oraz wpływom w 
stosunku do ideologii proletariackiej oraz proletariackiej literatury i sztu- 
ki. W późniejszym etapie walki klasowej Georgi Dymitrow, wytyczając 
zadania instytucji ideologicznych i kulturalnych, wyraźnie wskazywał ko- 
nieczneść stosowania „żelaznej miotły ideologicznej, by zlikwidować 
wszystko, co zgnile, faszystowskie, reakcyjne, wsteczne, to, co zatruwa at- 
mosferę naszego frontu kulturalnego (7). 

Nasza partia. wierna pozostawionej przez Błagojewa i Dymitrowa tra- 
dycji czystości ideowej i pryncypialności w twórczości artystycznej, ota- 
cza ten problem wielką uwagą i troską, występuje przeciwko wszelkim 
odchyleniom i wypaczeniom w tej sferze, choć nie są one liczne. Stwierdza- 
jąc. że okres, w którym w tej dziedzinie trzeba było u nas prowadzić 
walkę na dwóch frontach — przeciwko sekciarstwu i dogmatyzmowi z jed- 
nej strony oraz przeciwko rewizjonizmowi z drugiej — dawno już minął, 
że nasza kultura nie jest zagrożona ani z „lewa”, ani z „prawa”, tow. 
Todor Żiwkow w przemówieniu na XVI Zjeździe Dymitrowskiego. Komso- 
molu w maju 1982 r. podkreślił jednocześnie, że w twórczości artystycznej 
występują przypadki braku oceny klasowej, kiedy w poszczególnych 
utworach duchowy obraz człowieka współczesnego jest zubożony lub ulega 
zagubieniu perspektywa historyczna, kiedy twórca pogrąża się w drobiaz- 
gach dnia codziennego, nie poświęcając należytej uwagi temu, co wielkie 
1 najważniejsze w życiu. Nie dramatyzując tych przejawów w szerokim 
i różnorodnym procesie rozwoju sztuki równocześnie nie powinniśmy się 
z nimi godzić. Konieczna jest walka z charakteryzującymi się bezradnoś- 
cią ideową i artystyczną utworami zaciemniającymi rzeczywistość, z od- 
chyleniami od pozycji klasowo-partyjnych. 


II ; 


W wyniku konsekwentnie i nieugięcie prowadzonej przez BPK pryn- 
cypialnej marksistowsko-leninowskiej linii i polityki w dziedzinie kultury 
artystycznej, już przed 9 września 1944 r. wśród bułgarskiej inteligencji 
twórczej ukształtowała się silna grupa komunistów, zwolenników i sympa- 
tyków idei i dzieła partii. Nasza partia od chwili swojego powstania prowa- 
dzi wyraźnie określoną politykę klasowo-partyjną. Wychowała ona wie- 
lu pisarzy, dziennikarzy, plastyków i aktorów, którzy poprzez swoje życie 
i twórczość nakreślili drogę głównego nurtu bułgarskiej twórczości arty- 
stycznej. Jest to droga organicznego powiązania twórcy z pragnieniami 
i walką narodu, a twórczości artystycznej — z walką o triumf socjalizmu 
w naszym kraju. 5 . 


(1) G. Dimitrow: Syczinenija t. XII, str. 397. 
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Już w latach dwudziestych i trzydziestych XX w. powstają kierowane 
przez partię pierwsze organizacje twórcze pisarzy, plastyków, aktorów 
i in. W szeregach partii i pod jej przywództwem w walce przeciwko ka- 
pitalizmowi i faszyzmowi uczestniczyli najbardziej utalentowani bułgarscy 
pisarze, plastycy, ludzie teatru, kompozytorzy i architekci — elita buł- 
garskiego środowiska, twórczego. W wyniku całego poprzedzającego okre- 
su wszyscy. utalentowani przedstawiciele inteligencji artystyczno-twór- 
czej Bułgarii już w pierwszych latach po 9 września 1944 r. stanęli pod 
sztandarem Frontu Patriotycznego i włączyli się aktywnie do socjalistycz= 
nej rewolucji kulturalnej. | . ! 


Georgi Dymitrow w przemówieniu wygłoszonym w końcu 1946 r. w 
Zgromadzeniu Narodowym podczas debaty na temat deklaracji programo- 
wej rządu wyraźnie podkreślił, że dla narodu bułgarskiego jest zaszczy- 
tem to iż już w pierwszych latach po zwycięstwie ludu pracującego najbar- 
dziej utalentowani twórcy bułgarscy — komuniści i bezpartyjni — włą- 
czyli się aktywnie do nowego życia, przyczyniając się do rozwoju kultury 
bułgarskiej. Wymienił przy tym nazwiska m.in. takich pisarzy, jak Elin 
Pelin, Ludmił Stojanow, Dymityr Polanow, Georgi Karasłwow; kompo- 
zytorów, jak Panczo Władigerow, Lubomir Pipkow, Filip Kutew, Sweto- 
sław Obretenow; ludzi teatru, jak Krystiu Sarafow, Stefan Byczwarow, 
Władimir Trandafiłow, Iwan Dimow, Christo Brymbarow, Petia Gergano- 
wa, Rajna Michajłowa, Zorka Jordanowa. Irina Tasewa; plastyków, jak 
Władimir Dimitrow-,„Majstora”, Andrej Nikołow, Stefan Iwanow, Ni- 
koła Marinow, Iwan Funew, Boris Angełuszew, Stojan Wenew, Ilija Besz- 
kow i in.(8). Nawiązując do doniosłego zwycięstwa partii i rządu ludowego 
w nowej Bułgarii Georgi Dymitrow na II Kongresie Frontu Patriotyczne- 
go, zwołanym na początku 1948 r., stwierdził, że „wszyscy rzeczywiście 
utalentowani ż zdolni do twórczości przedstawiciele bułgarskiej inteligen- 
cji albo aktywnie uczestniczą w budowie naszej ludowej republiki, albo 
przyczyniają się w miarę swoich sił i możliwości do tej: budowy... Ilu 
wartościowych, utalentowanych działaczy naukowych i kulturalnych zna= 
lazło się w szeregach odrzucomej przez naród i rozbitej reakcyjnej opozy- 
cji? Ani jeden! Ani jeden!”(9). 


Szczęśliwy jest naród, który zrodził i wychował taką inteligencję. 
Szczęśliwi są też twórcy, którym partia i naród poświęcają tyle uwagi 
i troski. | 


Równolegle z rozwojem twórczym wyżej wymienionych działaczy sztu- 
ki, w nowych warunkach zaczyna się kształtować także nowa inteligencja, 
wywodząca się w okresie władzy ludowej z szeregów klasy robotniczej 
i chłopstwa pracującego. Przejmując z przeszłości. postępowe tradycje 
i wiążąc swoją działalność twórczą z nowym życiem i jego potrzebami spo- 
łecznymi, inteligencja bułgarska, traktowana jako całość, stopniowo na- 
biera charakteru socjalistycznego: po pierwsze, w odniesieniu do meto- 
- dologii swojej twórczości, ponieważ przyjmuje metodę realizmu socjali- 
stycznego jako podstawową metodę realizacji artystyczno-twórczej; po dru- 
gie, w odniesieniu do całościowego sposobu myślenia i działania, postawy 
społecznej i obywatelskiej, przepojonej światopoglądem marksistowsko- 


"=" 


(8) G. Dimitpow: Za literaturata, tzkustwoto i kulturata. Sofia 1971, str. 227—228. 
(9) Tamże, str. 264—265. 
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-leninowskim i pozostającej w harmonii z umacniającym się socjalistycz- 
nym stylem życia. 

Proces rozwoju bułgarskiej socjalistycznej inteligencji twórczej inten- 
syfikuje się coraz bardziej w warunkach korzystnego oddziaływania oraz 
stałej troski i uwagi udzielanej przez Bułgarską Partię Komunistyczną. 
Z jednej strony, ta troska i uwaga są poświęcone umacnianiu i pogłębia- 
niu komunistycznej ideowości w procesie artystyczno-twórczym, podnie- 
sieniu jego poziomu zawodowo-twórczego oraz roli sztuki w całokształcie 
życia kraju. (Do podstawowych artystyczno-twórczych związków pisarzy, 
plastyków i kompozytorów, aktorów, filmowców i muzyków należy obec- 
nie 13 717 osób). | 

"Z drugiej strony powstają coraz korzystniejsze warunki zwiększenia 
potencjału twórczego tych związków, wczesnego odkrywania, rozwoju 
i działalności twórczej młodych talentów, zarówno w dziedzinie literatury, 
jak i sztuki. Związki twórcze organizują obecnie z nimi pracę, przejawia- 
jącą się w tak specyficznych formach jak gabinety młodego etat 
młodego kompozytora i młodego -filmowca, atelier młodego plastyka, 
studio młodego muzyka i sekcja młodych działaczy teatralnych. Obecnie 
należy do nich w sumie ponad 2000 młodych twórców, z tym że głównie 
spośród nich wywodzą się nowi członkowie związków artystyczno-twór- 
czych. Ogólne kierownictwo i koordynację tych artystyczno-twórczych 
zrzeszeń młodych w skali kraju ręalizuje Ogólnokrajowy Klub Młodej In- 
teligencji Artystyczno-Twórczej. Utworzony w 1971 r. przez KC Dymit- 
rowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży i ukierunkowywany we 
współpracy z Komitetem Kultury i związkami twórczymi poważnie przy- 
czynia się on do ideowo-politycznego wychowania i zawodowo-twórczego 
doskonalenia młodych twórców. 


II 


W ścisłym związku z tym, co zostało wyżej powiedziane, jak również 
z rozwiązywaniem innych problemów społecznych, pozostaje problem ogól- 
nonarodowego wychowania estetycznego i rozwoju pierwiastka twórcze- 
go w człowieku. A 

Kierując się zasadą marksistowsko-leninowską, że budowa dojrzałego 
społeczeństwa socjalistycznego i komunistycznego nie jest możliwa bez 
rozkwitu duchowych wartości jednostki oraz bez aktywnego włączenia 
narodu-twórcy do tworzenia, zarządzania i celowego korzystania z arty- 
stycznych I innych dóbr kulturalnych, X Zjazd Bułgarskiej Partii Komu- 
nistycznej zatwierdził w 1971 r., jako tezę programową, warunek „podję- 
cia wszechstronnych kroków na rzecz wychowania estetycznego i aktyw- 
ności estetycznej ludzi pracy socjalizmu, przezwyciężania historycznie 
ukształtowanej rozbieżności między sferami materialno-produkcyjną 
a estetyczną (10). | 

W procesie realizacji tego zadania, przy koordynującej roli Komitetu 
Kultury i z udziałem wszystkich instytucji twórczych, społecznych i pań- 
stwowych, został opracowany i w 1975 r. zatwierdzony Zespołowy Prog- 
ram Ogólnonarodowego Wychowania Estetycznego. Podstawowym celem 
programu było „stworzenie optymalnych warunków i możliwości rozkwi- 


(10) Programa na Bylgarskata komunisticzeska partija, Sotla, Partizdat, 1971, str. 79. 
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tu sił twórczych narodu i jednostki, kształtowanie wszechstronnie it harmo* 
nijnie rozwiniętej osobowości ludzkiej, w sposób swobodny i niewymu- 
szony wyrażającej i realizującej bezgraniczne bogactwo wlaściwych czło- 
wiekowi sił”(11). | 

XI Zjazd BPK (1976 r.) wysunął zadanie zorganizowania bogatej pod 
względem treści i różnorodnej pod względem formy pracy estetyczno- 
«wychowawczej tak, by „stworzyla ona możliwość aktywnej ekspresji 
estetycznej u wszystkich grup wiekowych oraz w procesie wszystkich 
rodzajów ludzkiej działalności”(12). W odpowiedzi na to, w ramach po- 
szczególnych warstw społecznych i jednostek terytorialnych, dokonano 
znacznej pracy, mającej na celu konkretyzację i praktyczną realizację 
zadań estetyczno-wychowawczych. Programy wychowania estetycznego 
zostały przyjęte we wszystkich okręgach, związkach artystyczno-twór- 
czych, organizacjach społecznych i niektórych resortach. 

Obecnie XII Zjazd partii podkreśla konieczność „ideowego wzbogacania 
i jakościowego doskonalenia ogólnonarodowego ruchu wychowania este- 
tycznego”; postuluje, by wychowanie to „rozwijało się w oparciu o szero- 
ką bazę społeczną (13) i przyczyniało się do umocnienia rangi estetycznych 
kryteriów socjalistycznego stylu życia; by w sposób jeszcze bardziej celo- 
wy wzrastały rola i znaczenie kultury artystycznej we wzbogacaniu treści 
życia t czasu wolnego ludzi pracy. | 

Bułgarska Partia Komunistyczna na kilku kolejnych zjazdach poświę- 
ciła szczególną uwagę wychowaniu estetycznemu, konsekweninie stop- 
niując zadania przypadające na dany etap. Zarówno przy teoretycznym 
opracowywaniu poszczególnych problemów, jak i w toku praktycznej 
realizacji działalności estetyczno-wychowawczej, niezmiennie pierwszo- 
planowe źnaczenie odgrywał warunek ogólnonarodowego charakteru tej 
działalności i jej ukierunkowanie na rozbudzanie i rozwijanie pierwiastka 
twórczego w człowieku. 

Wychowanie estetyczne jest rozpatrywane również jako jeden z tych 
mechanizmów duchowego rozwoju człowieka, które przekształcają pier- 
wiastek twórczy w trwały element kształtowania postawy i mobilizacji ży- 
ciowych sił człowieka. BŚ 

Faktem jest, że wychowanie estetyczne, jako nieodłączna część wycho- 
wania komunistycznego, zakłada konsekwentne opanowanie systemu wia- 
domości, umiejętności i nawyków estetycznych. Ale nie jest to bynajmniej 
wystarczające ani najważniejsze, W wychowaniu estetycznym istotny jest 
wysoki stopień rozwoju i uzewnętrznienie wyższych duchowych sił czło- 
wieka, jego zdolności do percepcji i budowy świata, „tworzenia go — jak 
mówi Marks — również według praw piękna (14). 

Takie rozumienie istoty wychowania estetycznego jest w pełni zgodne 
z wielkim bogactwem możliwości rozwoju i uzewnętrznienia się, z jakimi 
przychodzi na świat każda normalna ludzka jednostka i jakie są obiektyw- 
ną podstawą tego, by w sprzyjających warunkach społecznych i przy ist- 
nieniu sprzyjających czynników jednostka ta rozwijała się jako osobowość 
całościowa, wszechstronna i harmonijna. 


(11) Kompleksna programa za wsenarodno esteticzesko wyzpitanije, Sofia, Nauka 
i izkustwo, 1980, str. 21. 

(12) T. Żiwkow: Izbrani syczinenija t. XXIV, str. 455, 

(13) Tezisi na XII Kongres na BKP, Sofia, Partizdat, 1981, str. 77, 

(14) K. Marks i F. Engels: Syczinenija t. XLII, str. 89. . 
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Należy pamiętać, że mówimy tu o rozwoju pierwiastka twórczego w 
człowieku zarówno w sferze sztuki i życia artystycznego, jak również 
i przy jego praktycznym udziale — we wszystkich pozostałych sferach 
działalności społecznie użytecznej — w procesie różnych rodzajów pracy 
produkcyjnej, w życiu codziennym, w stosunkach i postawie społecznej 
itd. Jest to jeden z jakościowo nowych momentów realizowanej w LRB 
działalności estetyczno-wychowawczej, zgodnie z przyjętym Zespołowym 
Programem Ogólnonarodowego Wychowania  Estetycznego. Podstawą 
wzrostu wymagań wobec wychowania estetycznego w różnych sferach 
działalności ludzkiej jest to, że we wszystkich dziedzinach można i na- 
leży tworzyć „również według praw piękna”. 

Można stwierdzić, że w wyniku rozwiniętej w ostatnich latach pracy 
estetyczno-wychowawczej nastąpiło znaczne wzbogacenie jej treści i zróż- 
nicowanie jej form w różnych sferach i działaniach społecznych. 


W dziedzinie procesu produkcyjnego coraz częściej wysuwa się wymóg 
rozpatrywania i osiągania pierwiastka estetycznego jako immanentnego 
składnika jakości produkcji, estetyzowania środowiska pracy i działal- 
ności produkcyjnej. „Cywilizacja socjalistyczna jest nie do pomyślenia 
bez wysokiej kultury środowiska, życia codziennego, osobowości, bez este- 
tyzacji produkcji i całokszałtu ludzkiej działalności”(15). Pod tym „wzglę- 
dem charakterystyczne: były sformułowania również III Kongresu Kul- 
tury Bułgarskiej w 1977 r. „W kształtowaniu kultury rozwiniętego społe- 
czeństwa 'socjalistycznego — podkreśliła Ludmiła Żiwkowa w referacie 
sprawozdawczym — ogromnego znaczenia nabiera zadanie estetyzacji 
procesu produkcyjnego pracy jako głównego terenu kształtowania i roz- 
woju osobowości ludzkiej”'(16). 

Obecnie praktyczna realizacja tych wskazań i wymogów wiąże się jed- 
nak najbardziej bezpośrednio z aktywizacją ludzi pracy w przededniu 
Krajowej Konferencji Partyjnej, która będzie rozpatrywała sprawy jakoś- 
ci jako węzłowy problem budowy dojrzałego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Podniesienie estetyki jakości i wynik estetycznych aspektów całego 
procesu pracy zajmują coraz więcej miejsca zarówno przy planowaniu, 
jak i przy realizacji działalności produkcyjnej. | 

Zgodnie z wymogami XII Zjazdu BPK oraz dokonywaną przebudową w 
sferze oświaty podejmuje się kroki zmierzające do pełniejszej realizacji 
zadań wychowania estetycznego za pośrednictwem wszystkich przedmio- 
tów nauczania; do doskonalenia nauczania dyscyplin należących do „cyk- 
lu estetycznego”, przy czym jego zakończenie stanowią nowo wprowadzo- 
ne dyscypliny estetyczne, obejmujące nauczanie podstawowych proble- 
mów estetyki i wychowania estetycznego; do zintegrowania sztuki w 
całościowym procesie dydaktycznym; do rozbudzania i rozwijania twór- 
czego stosunku uczniów do rzeczywistości; do harmonizowania całościo- 
wego rozwoju młodego człowieka. , 

W dziedzinie życia codziennego kryteria i wymogi estetyczne przeja- 
wiają się coraz powszechniej w ruchu „wzorowych domów”, rozwoju 
i umacnianiu środowiska domowego i społecznego jako czynnika tworzenia 

(15) T. Żiwkow: Za miastoto t rolata na duchownata sfera w tzgrażdaneto na raz- 


wito socialisticzesko obsztenstwo w Byłgarija, Sofia, Partizdat, 1983, str. 83. 


(16) L. Żiwkowa: Za usywyrszenstwwwane na czoweka 6 obsztestwoto, Sofia, 
Nauka i izkustwo, 1980, str. 237, . 
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nowego stosunku do pracy, estetycznego i całościowego wychowania ko- 
munistycznego ludzi we BOR (SN grupach wiekowych. 

Kontynuacją naszej narodowej tradycji w dziedzinie amatorskiej twór- 
czości artystycznej i realizacją tezy programowej naszej partii, że im bar- 
dziej społeczeństwo przybliża się do komunizmu, tym silniej w człowieku 
budzi się artysta — jako miłośnik i jako twórca piękna — jest fakt, że w 
socjalistycznej Bułgarii coraz bardziej masowego charakteru nabiera ak- 
tywna twórczość artystyczna. Wyrazem tego jest i to. że w chwili obec- 
nej 25 178 amatorskich zespołów artystycznych zrzesza 554 263 osoby. Roz- 
wój rzemiosła artystycznego nabiera coraz bardziej masowego charakteru. 

W Bułgarii twórczość artystyczna odgrywa wiodącą rolę w procesie 
wychowania estetycznego. W ostatnich latach podejmuje się interesujące 
inicjatywy w tej dziedzinie. Tak na przykład z inicjatywy i pod kierow- 
nictwem Ludmiły Żiwkowej opracowano (jako rozwinięcie i konkretyza- 
cję prcgramu ogólnonarodowego wychowania estetycznego) długofalowy 
program zwiększania roli sztuki i kultury we wszechstronnym i harmonij- 
nym rozwoju osobowości ludzkiej za pośrednictwem przykładów z życia, 
drogi twórczej i działalności wybitnych postaci historycznych. 

Poszczególne etapy tego długofalowego programu były dotychczas po- 
święcone tak wybitnym jednostkom, jak Włodzimierz Lenin, Georgi Dy- 
mitrow, Leonardo da Vinci, Mikołaj Rórich, Konstanty Cyryl Filozof, 
Albert Einstein. Zapoznanie szerokich mas narodu i młodzieży z tymi ty- 
tanami ludzkiej myśli i czynu przy pomocy różnorodnych środków artys- 
tycznych pozwala głębiej wnikać w olbrzymie możliwości twórcze jednost 
ki ludzkiej. i s | 

IV 


Ważnym kierunkiem w dziedzinie sztuki i kultury, będącym przedmio- 
„tem stałej troski i uwagi ze strony Bułgarskiej Partii Komunistycznej — 
zwłaszcza w okresie realizacji jej linii i polityki kwietniowej — jest do- 
skonalenie zarządzania i kierowania kulturą artystyczną, Wszystkie pro- 
blemy literatury i sztuki są w sposób bezpośredni powiązane i zależą od 
prawidłowego rozwiązania tego problemu. 

Pierwszoplanowe znaczenie w ręalizacji i doskonaleniu partyjnego za- 
rządzania kulturą artystyczną mają — będące zarazem kluczowym pro- 
blemem w tym zarządzanip — jakościowe, treściowe i ideologiczne aspek- 
ty twórczości artystycznej i działalności kulturalnej oraz wysokie kryte- 
ria ich efektywności społecznej. Troska partii o kadry twórcze, o tworzenie 
jak najlepszego systemu ideowo-teoretycznego i zawodowego przygotowa- 
nia i działania, pozostaje w najściślejszym związku z wyżej wspomnia- 
nymi problemami. | 

Najbardziej istotnym momentem jest w tym wypadku tworzenie sztu- 
ki, opierającej się i tworzonej z pozycji metodologii marksistowsko-leni- 
nowskiej. Partia komunistów bułgarskich uważa za niesłuszne intereso- 
wanie się wyłącznie politycznymi poglądami twórców z pominięciem tre- 
ści ideowo-estetycznych i roli społecznej ich twórczości. Twórczość arty= 
styczna jest bowiem w istocie prawdziwym życiem twórcy — ona bowiem 
Sęk i głównie poprzez nią artysta wpływa na obecne i przyszłe po- 

olenia. 

We współczesnej sytuacji ostrej walki ideologicznej nie możemy nie 
uwzględniać ponawianych prób naszych ideowych przeciwników wywie- 
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rania wpływu na naszych twórców i dążeń do przeciągania ich na swoją 
stronę. Wszystko to prowadzi do powstania u twórców wyraźnych i kon- 
sekwentnych postaw klasowo-partyjnych, stanowiących podstawę ich 
działalności i stanowisk oraz życia osobistego, jak również ich obywatel- 
sko zaangażowanej twórczości artystycznej. 

Zdając sobie sprawę z tego, że literatura i sztuka są „jednymi z naj- 
bardziej złożonych form ideologii” o własnych specyficznych cechach i cha- 
rakterze, a także kierując się leninowskim stwierdzeniem, że proces arty- 
styczno-twórczy jest procesem kierowanym oraz że „powinniśmy jak naj- 
bardziej planowo kierować tym procesem i kształtować jego wyniki”(17), 
nasza partia po kwietniowym plenum KC BPK w 1956 r. raz jeszcze pod- 
kreśliła konieczność intensyfikowania i doskonalenia zarządzania partyj- 
nego w tej złożonej i swoistej dziedzinie, nie dopuszczając przy tym ani 
do „pedantycznego niańczenia, ani do brutalnej ingerencji”.. 


Oceniając wielkie znaczenie i wagę tego problemu, tow. Todor Żiw- 
kow, w wygłoszonym w 1983 r. w Akademii Nauk Społecznych i Zarzą- 
dzania Społecznego wykładzie na temat sfery duchowej, ponownie pod- 
kreŚlił: „Nasza partia stoi na sprecyzowanych pożycjach leninowskich, jest 
ona za wolnością twórczości na bazie metody realizmu socjalistycznego, 
popiera nowatorskie poszukiwania oraz różnorodność stylów i indywi- 
dualności. Jest ona przeciwna pieczy administracyjnej i brutalnej inge-> 
rencji w proces twórczy. Literatura i sztuka są jednak dla nas częścią 
ogólnopartyjnej sprawy ogólnoproletariackiej, a w warunkach współczes- 
nych — sprawy ogólnonarodowej, toteż partia wytrwale walczy o to, aby 
proces twórczy również w przyszłości rozwijał się pod sztandarem wspól- 
nej walki o tryumf komunizmu (18). 

Jedną z podstawowych dróg i środków partyjnego zarządzania tym pro- 
cesem oraz prowadzenia jego rozwoju w pożądanym kierunku jest kry- 
tyka artystyczna. Stanowisko naszej partij w sprawie charakteru, roli 
i miejsca krytyki literacko-artystycznej prawidłowo sformułował i okre- 
Ślił już Dymitr Błagojew. „Rozumie się samo przez się — wskazywał on 
— że krytyka nie ma na celu uczenia pisarzy pisania utworów literackich. 
Ta sprawa zależy od zdolności i wiedzy pisarza. Krytyka ma na celu głów- 
nie określenie podstawowej idei utworu lub jego «tajemnicyw.... umocnie- 
nie tej idei, uwidocznienie jej wartości..., ukazanie, do jakiego stopnia idea 
utworu obleczona została w odpowiednią formę i do jakiego stopnia jest 
ona zgodna z rzeczywistością... krytyka nie osiągnie swoich celów, jeśli 
nie będzie wyraźna i ściśle określona oraz jeśli z jakichkolwiek powo- 
dów zacznie się posuwać pośrednią drogą” (19). 

Jedynie słusznym kryterium mogącym zapobiec pójściu taką „pośrednią 
drogą” i odejściu od obiektywnej prawdy jest kryterium klasowo-par- 
tyjne. Oto dlaczego Bułgarska Partia Komunistyczna zawsze . walczyła 
i będzie walczyć o konsekwentne i nieugięte kontynuowanie linii klaso- 
wo-partyjnej w literaturze i sztuce, jak również przy ich ocenianiu w ym 
tyce artystycznej. 

Nasza partia rozpątruje krytykę artystyczną również jako skuteczną 

(17) W. I. Lenin: O litieraturie i iskusstwie, Moskwa 1976, str. 656—657. 

(18) T. Żiwkow: Za miastoto i rolata na duchownata sfera w tzgrażdaneto na roz 


wito socjalisticzesko obsztestwo w Byłgarija, Sofia, Partizdat, 1983, str. 43. 
(19) D. Błagojew: Literaturno-kriticzeski statii, Sofia 1914, str. 434. 
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formę partyjnego zarządzania oraz jako instrument w walce klasowej w 
sfecze duchowo-estetycznej. „„Formy partyjnego zarządzania twórczością 
artystyczną — powiedział tow. Todor Żiwkow — są liczne i nader uroz- 
maicone. Jedną z najbardziej skutecznych jest krytyka. Krytyka zawsze 
była £ będzie — do chwili zbudowania bezklasowego społeczeństwa komu- 
nistycznego — instrumentem walki prowadzonej między klasami o ideo- 
wo-polityczne kierowanie literaturą i sztuką”(20). 
.” W ostatnich latach w tej dziedzinie nastąpił widoczny postęp. Znacz- 
nie wzrosły profesjonalizm, analityczność i problemowość krytyki arty- 
stycznej. Obok starszego i średniego pokolenia krytyków pojawiły się 
i zajmują coraz znaczniejsze miejsce nowe nazwiska. XII Zjazd BPK po- 
zytywnie ocenił to wszystko, wysunął jednocześnie wymóg przezwycię- 
żania, uprawianej czasem przez niektórych krytyków, jednoslronnej ana- 
lizy profesjonalnej, nielekceważenia podejścia  konkretnohistorycznego 
oraz walczenia z bałwochwalczą krytyką artystyczną rozmijającą się z 
tych czy innych powodów z rzeczywistością. | 

Jedną z najbardziej charakterystycznyeh cech zarządzania bułgarską 
kulturą artystyczną w okresie ostatnich piętnastu lat jest jej przestawia- 
nie na zasady systemu społeczno-państwowego. W oparciu o istniejące 
u nas w tej dziedzinie głęboko demokratyczne tradycje narodowe, jak 
również o stale rosnącą świadomość socjalistyczną i aktywność ludzi pracy 
oraz twórców i działaczy kulturalnych, z inicjatywy tow. Todora Żiwkowa 
— przy jego bezpośredniej opiece i aktywnym poparciu — po 1962:r. 
został pomyślnie przeprowadzony : społeczny eksperyment zarządzania 
sprawami kultury na zasadzie społeczno-państwowej. 

W wyniku tego znacznie się poprawiła koordynacja między Komitetem 
Kultury a związkami twórczymi oraz organizacjami społecznymi i insty- 
tucjami państwowymi. Wytypowano czołowych twórców, którzy aktyw= 
nie się włączyli do pracy w odpowiednich organach Komitetu, w kiero- 
wanym przez niego Ogólnokrajowym Zarządzie Twórczości Artystycznej, 
Działalności Kulturalnej i Środków Masowego Przekazu oraz w jego 
odpowiednich ogniwach. Obecnie wśród 276 członków Komitetu Kultury 
jest 184 wybitnych twórców oraz działaczy sztuki i kultury, 45 działa” 
czy społecznych, państwowych i gospodarczych, 43 działaczy nauki i in. 

Do okręgowych rad kultury, kierujących okręgowymi terytorin'nvmi 
zarządami kultury i wybieranych na okręgowych konferencjach kultue 
. ry, weszły 2374 osoby, a do gminnych rad kultury, również wybieranych 
na konferencjach — 12 499 osób. Jest wśród nich wielu terenowych twór= 
ców i działaczy sztuki i kultury, wielu nauczycieli, społeczników i ludzi 
pracy zatrudnionych w przemyśle i rolnictwie. W ten sposób, dzięki sze- 
rokiej bazie społecznej tworzonej poprzez realizację zasady społeczno- 
„państwowej, naród z przedmiotu konsumenta” kultury w coraz więk= 
szym stopniu przekształca się również w jej aktywny podmiot, w jej 
twórcę, gospodarza i zarządcę. Tym samym patwierdza.się w praktyce 
jedna z podstawowych prawidłowości rozwoju kultury w naszym kraju 
— jęj rzeczywiście demokratyczna,istota. 

Twórcy i działacze kultury artystycznej, włączeni do społeczno-pań- 
stwowego systemu jej zarządzania, w rzeczywistości są głównym czynni 
kiem w kierowaniu procesem artystyczno-twórczym. Dlatego też nie ma 


(20) T. Ziwkow: Izbrani syczinenija t. XVI, str. 28. 
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u nas od dawna cenzury. Po prostu nie jest ona potrzebna. Odrzucając 
po kwieiniowym plenum KC BPK (1956 r.) metody brutalnej ingerencji 
oraz administrowania literaturą i sztuką, partia realizuje swoją kierow- 
niczo-przywódczą rolę w tej dziedzinie przede wszystkim poprzez kadry 
kierownicze — partyjne i bezpartyjne — w samych środowiskach twór- 
czych: w odpowiednich związkach, wydawnictwach, redakcjach i in. 

Wypróbowaną i wysokoefektywną formą sterowania procesem arty- 
styczno-twórczym są również osobiste kontakty i-spotkania twórców z 
przywódcami partii, z Biurem Politycznym i Sekretariatem KC BPK, 
zwłaszcza z tow. Todorem Żiwkowem. Jego tradycyjne, systematyczne 
i częste, nieraz związane z konkretnymi okazjami, serdeczne spotkania 
i rozmowy z pisarzami, plastykami, kompozytorami, aktorami, dziennika- 
rzami i in. są bogatą i pożyteczną w treści formą pracy z twórcami, sta- 
nowiąc dla nich wskazania, źródło inspiracji i bodziec do nowych osiąg- 
nięć twórczych. 

V/ 


Stale rosnącą rolę i znaczenie dla rozwoju bułgarskiej socjalistycznej 
kultury. dla wzrostu jej funkcji społecznej i prestiżu zarówno w kraju, 
jak i za granicą, mają kontajty i współpraca z kulturą innych krajów i na- 
rodów. 

Ludowa Republika Bułgarii utrzymuje obecnie żywe kontakty dyplo- 
matyczne, gospodarcze i kulturalne z prawie wszystkimi krajami całego 
świata. aktywnie uczestniczy w cieszących się największym autorytetem 
organizacjach i zgromadzeniach międzynarodowych. Równocześnie sama 
jest inicjatorem i gospodarzem ważnych przedsięwzięć i imprez między= 
narodowych. LRB — obecnie równoprawny, szanowany i poszukiwany 
„partner w międzynarodowej wymianie kulturalnej — w dziedzinie kul- 
tury współpracuje ze 132 krajami. Wymownym potwierdzeniem jej stale 
wzrastającego autorytetu oraz wyrazem intensyfikacji współpracy kultu- 
ralnej z naszym krajem są obecność i wysoka ocena naszej kultury i dzia- 
łalności kulturalnej ze strony delegacji zagranicznych, uczestniczących w 
pracy Czwartego Kongresu Kultury Bułgarskiej w 1983 r. Odnoszą się 
one z szacunkiem do takich wielkich międzynarodowych inicjatyw kuł- 
turalnych, których pomysłodawcą' i gospodarzem jest nasz kraj, jak Mię- 
dzynarodowe Zgromadzenie Dziecięce „Sztandar Pokoju”, międzynarodo- 
we spotkania pisarzy „Pokój — nadzieja planety”, Teatr Narodów w So- 
fii w 1982 r., Triennale Malarstwa Realistycznego, Biennale Architektury, 
Międzynarodowy Konkurs Młodych Śpiewaków Operowych, Międzyna- 
rodowy Konkurs Baletowy, festiwale ,„Sofijskie Tygodnie Muzyczne”, 
„„Warneńskie lato”, ,„„Marcowe dni muzyczne” w Ruse i in. 

Osiągnięte sukcesy, zdobyty autorytet i uznanie dla naszego kraju w 
dziedzinie międzynarodowej współpracy kulturalnej są naturalnym wyni- 
kiem konsekwentnej realizacji kwietniowej polityki kulturalnej partii, bę- 
dącej rezultatem naukowo uzasadnionej polityki marksistowsko-leninow- 
skiej. Pierwszoplanową rolę i znaczenie odgrywają w niej niektóre pryn- 
cypialne tezy nauki marksistowsko-leninbwskiej w dziedzinie kontaktów 
miedzynarodowych i wzajemnych stosunków narodowych 

Polityka ta rozpatruje przede wszystkim kontakty i wzajemne stosun- 
ki, w tym również w dziedzinie kultury, między różnymi narodami w za- 
leżności i jako wynik rozwoju produkcji społecznej, wewnętrznych sto- 
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sunków gospodarczych i politycznych w poszczególnych krajach, warun- 
kujących ich stosunki i kontakty zagraniczne, i na odwrót. „Wzajenine sto- 
sunki między różnymi narodami — wskazują Marks i Engels w Ideologit 
niemieckiej — zależą od tego, w jakim stopniu każdy z nich rozwinął swo- 
je siły wytwórcze, podział pracy i stosunki wewnętrzne. To stwierdzenie 
jest ogólnie uznane. Nie tylko jednak stosunek jednego narodu do dru- 
giego, lecz i cała wewnętrzna struktura samego narodu zależą od stopnia 
rozwoju jego produkcji oraz od jego stosunków wewnętrznych i zewnętrz= 
nych”(21). W oparciu o to podjęliśmy wysiłki, by nasze stosunki kultu- 
ralne z innymi narodami dorównały poziomowi naszych stosunków gospo- 
darczych i politycznych, a w skali bratniej wspólnoty socjalistycznej — 
poziomowi integracji socjalistycznej w dziedzinie politycznej, gospodar- 
czej i naukowo-technicznej. 

Zasadnicze znaczenie w opracowywaniu i realizacji kwietniowej poli- 
tyki kulturalnej Bułgarskiej Partii Komunistycznej w dziedzinie naszych 
stosunków i współpracy międzynarodowej ma również leninowska te- 
za o dwóch kulturach, a zwłaszcza o twofzeniu kultury internacjonali- 
stycznej. Wypowiadając się przeciwko burżuazyjnemu hasłu „autonomii 
narodowo-kulturalnej”, mającemu na celu rozdzielenie proletariatu i jego 
kultury, Lenin oświadcza, że robotnicy wszystkich narodowości powinni 
zgodnie i wspólnie broriić pełnej wolności i pełnego równouprawnienia, 
stanowiących gwarancję prawdziwej kultury, „Robotnicy — pisze — two- 
rzą na całym świecie swoją kulturę internacjonalistyczną, która była od 
dawna przygotowywana przez głosicieli wolności i wrogów ucisku. Sta- 
remu światu, światu ucisku narodowego, narodowych waśni i narodo- 
wej alienacji, robotnicy przeciwstawiają nowy styl jedności ludzi pracy 
wszystkich narodowości, w którym nie ma miejsca na żadne przywile- 
je” (22). i | | 

Tow. Todor Żiwkow w Słowie o Bułgarii — wygłoszonym w paździer- 
niku 1981 r. na uroczystej sesji poświęconej 1300 rocznicy powstania pań- 
stwa bułgarskiego — stwierdził, że „decydujące znaczenie dla Ludowej 
ala żę Bulgarii ma jej przynależność do rodziny krajów socjalistycz- 
nycR"(23), że „naszym najwierniejszym sojusznikiem i przyjacielem jest 
wielki Związek Radziecki”(24). Obiektywną podstawą naszego jednocze- 
nia się duchowego, naszych aktywnych kontaktów i współpracy z tymi 
krajami w dziedzinie kultury, jest jednolita baza gospodarcza naszego so- 
cjalistycznego ustroju społecznego, nasza polityczna przynależność do świa- 
towej wspólnoty socjalistycznej. | 

Realizacja przyjętego Programu dalszego rozwoju i pogłębiania współ- 
pracy i zbliżania w dziedzinie sztuki i kultury między LRB a ZSRR sta- 
nowi nowy, potężny impuls dla rozwoju wymiany duchowej między na- 
szymi krajami i narodami, dla wspólnych inicjatyw twórczych i pracy 
naukowo-badawczej w dziedzinie sztuki, kultury i naszej działalności mię= 
dzynarodowej w tej dziedzinie. Można z całym przekonaniem powiedzieć, 
że nasze długofalowe planowahie stworzyło i stwarza coraz bardziej sprzy- 
jające warunki dla poświęconych szczególnym wydarzeniom, rozległych 


(21) K Mayks IF. Engels: Syczinenija t. III, str. 22. 
(22) W. I. Lenin: Sybrani syczinenija t. XXIII, str. 147, 
(23) T. Żiwkow: Dwanadesetijat Kongres na BKP i ponatatyszmo izgrażdane na zre- 
lija socjalizym. Problemi, zadaczi, podchodi, Sofia, Partizdat, 1982, str. 160. 
(24) Tamże, str. 161. 
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i ważkich wspólnych przedsięwzięć w obu tych krajach oraz w krajach 
trzecich. . 

Nasza współpraca kulturalna z innymi bratnimi krajami socjalistycz- 
nymi staje się coraz bardziej ożywiona. Jak stwierdzono na Czwartym 
Kongresie Kultury Bułgarskiej, w ciągu ostatnich lat, w oparciu o dwu- 
stronne i wielostronne kontakty zrealizowane zostały wspólne dni kultu- 
ry, muzyki, dramaturgii i literatury z SRW, NRD, Kubą, MRL, PRL, SRR, 
WRL, CSRS. Wciąż wzbogacane treści i formy naszego dialogu kultural- 
nego, w którym uczestniczą państwowe, społeczne i twórcze instytucje 
i organizacje, stwarzają coraz lepsze warunki dla jedności działania na- 
szych socjalistycznych kultur i dalszego duchowego rozwoju naszych na- 
rodów, sprzyjają osiąganiu sukcesów w walce z ideologią burżuazyjną. 

Coraz szersze'i owocniejsze stają się nasze kontakty i współpraca w dzie- 
dzinie kultury z bratnią Polską. Bułgaria jest jednym z pierwszych kra- 
jów, które nawiązały stosunki dyplomatyczne, gospodarcze i kulturalne 
z Polską Rzecząpospolitą Ludową. Umowy, porozumienia i plany współ- 
pracy kulturalnej między obydwoma krajami były podpisywane w la- 
tach 1947, 1969, 1975 i 1979. Najwartościowsze utwory literatury polskiej 
zostały u nas przetłumaczone bądź są przekładane. Znane są szeroko 
naszemu społeczeństwu polskie muzyka. plastyka, filmy itp. W 1981 r. 
został podpisany pięcioletni plan wspólnego działania, odpowiadający 
nowemu etapowi w rozwoju stosunków kulturalnych między LRB a PRL 
— przechodzeniu do działania bardziej pogłębionego, odpowiadającego zna- 
cznie wyższym możliwościom i wymogom naszej współpracy, mającego na 
celu osiągnięcie większej efektywności w tej dziedzinie. 


* 


Duchowy rozkwit socjalistycznej Bułgarii daje. prawo mówienia i u nas, 
i za granicą o „nowym złotym wieku” kultury bułgarskiej. Dobrą okazją 
do podsumowania w tej dziedzinie, jak również do podsumowania wszy— 
stkich naszych sukcesów zarówno z naszego punktu widzenia, jak i z punk 
tu widzenia innych krajów — było obchodzone w 1981 r. 1300-lecie po- 
wstania państwa bułgarskiego. Jak stwierdzono na posiedzeniu końcowym 
Ogólnokrajowego Krmitetu Obchodów „jubileusz ten oraz realizacja na- 
rodowego programu jubileuszowego wzniosły na wyższy poziom myśle- 
nie historyczne naszego narodu, wzmogły jego poczucie dumy z ogrom 
nego postępu socjalistycznej Bułgarii”. 

Największym osiągnięciem w naszej trzynastowiecznej historii, a zwła- 
szcza w dziedzinie kultury, jest nasz socjalistyczny rozkwit w okresie 
kwietniowej Bułgarii. Kwietniowa polityka kulturalna i ogólna BPK jest 
polityką nowatorską, polityką klasową, polityką twórczą. Jej dalsza reali 
zacja daje gwarancję również przyszłego rozkwitu socjalistycznej Bułga— 
rii i rodzimej kultury socjalistycznej. 
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Szansa 
ideowo-politycznego oddziaływania 


JERZY CYWONIUK 


W roku bieżącym mija 20 lat od chwili powstania pierwszych klubów 
prasy i książki, wówczas i do dziś jeszcze popularnie zwanych klubami 
„Ruchu”. Obok Klubów Rolnika, prowadzonych przez spółdzielczość rolni- 
czą, miały zrewolucjonizować działalność kulturalną na wsi i w małych 
miasteczkach, a przynajmniej przybliżyć model kultury miejskiej do wsi. 
Organizowane przy ogromnię dużym zaangażowaniu ówczesnej organizacji 
młodzieżowej —- Związku Młodzieży Wiejskiej, stanowiły novum, były 
rzeczywiście namiastką miejskiej kultury. | 

Powstawały żywiołowo, można edzieć, że w iście sportowym tem- 
pie. Zarówno „Samopomoc Chłopska”, jak i wówczas działające przedsię- 
biorstwo „Ruch” ostro ze sobą rywalizowały, kto więcej założy klubów. Ten 
sportowy duch przenosił się na województwa, powiaty, a nawet gromady. 
Meldunki płynące do warszawskich central brzmiały jak z pola bitwy 
— „meldujemy setny klub w województwie”, „zapraszamiy na otwarcie sto 
pięćdziesiątego”... Mało kto zwracał uwagę na warunki, w jakich były 
„otwierane. Czasami wystarczał mały, dwudziestokilkumetrowej powierzch- 
ni lokal. Nie zawsze pytano mieszkańców czy chcą być uszczęśliwieni klu+ 
bem. Tym sposobem zlikwidowano sporo wiejskich świetlic mających au- 
tentyczny dorobek w kultywowaniu ludowych tradycji, ale skoro w świet- 
licy nie było kawy, a w klubie obowiązkowo być musiała, więc nikt nie 
śmiał protestować. 

Najłatwiejsze jednak, zwłaszcza w wypadku klubów „Ruch”, było ich 
zakładanie w wynajętych lokalach miejscowych rolników. Chętnych było 
sporo, bo przy okazji nie tylko mogli kilka groszy zarobić, ale jeszcze żonę 
lub córkę w klubie zatrudnić. : 

Niezależnie jednak od tych krytycznych uwag na temat sposobu zakła- 
dania klubów, na plus należy zapisać, że była to autentyczna inicjatywa 
młodzieży wynikająca z potrzeb i młodzież od pierwszych chwil wzięła w 
swoje ręce działalność programową, podejmując szereg niezwykle cieka- 
wych i społecznie ważkich przedsięwzięć, jak chociażby działalność „szkół 
zdrowia”. młodzieżowe szkolenie rolnicze, akcje odczytowe itp. 

Dorobek końca lat sześćdziesiątych to niekwestionowana, niezaprzeczal- 
na zasługa ZMW i szeregu innych organizacji wiejskich, które włożyły 
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niemały wysiłek w rozwój kullury na swolm terenie. Połączenie funkcji 
handlowej klubu z prowadzeniem różnorodnej działalności kulturalnej by- 
ło, w moim przekonaniu, znakomitym pomysłem, chociaż sporo działaczy 
kultury zżymało się (i dziś również można takich spotkać), że nie przystoi 
w przybytku kultury sprzedawać pastę do zębów obok prasy i książek, 

Niezależnie od różnych ,„wybrzydzaczy”, społeczność wiejską zaakcepto- 
wała ten model. 

Do połowy lat siedemdziesiątych działało w kraju ponad 8 tysięcy klu- 
bów prasy i książki, od roku 1973 już pod auspicjami Robotniczej Spół- 
dzielni Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch”. | | 

Druga połowa lat siedemdziesiątych była niestety niezbyt pomyślna dla 
klubów. Od tego czasu następuje poważny spadek ilościowy i zubożenie 
ich działalności aż do roku 1982, kiedy została zahamowana ich dalsza de- 
gradacja. Pogarszające się warunki funkcjonowania wsi w całej sferze pro-. 
dukcyjnej, administracyjnej, zbytu, zaopatrzenia, znaczne rozluźnienie 
więzi społecznych, zmiany w ruchu młodzieżowym, wreszcie reorganizacja 
administracji państwowej — wszystkie te zjawiska miały wpływ na znacz- 
ny regres i stale postępujący spadek prestiżu klubów, które w swoich za- 
łożeniach opierały działalność na aktywności społecznej. 

Nie na wiele zdały się porozumienia zawierane z różnymi organizacjami, 
stowarzyszeniami, które miały rozszerzyć programowy wachlarz propozy- 
cji. Słuszne w swych intencjach, nie zostały jednak w większości wypad- 
ków przełożone na konkretne działania w poszczególnych klubach. 

Ostatnią próbą ratowania społecznej działalności klubów wiejskich by- 
ło porozumienie z grudnia 1979 roku, podpisane przez 10 partnerów, m. in. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, Ministerstwo Oświaty i Wychowania, R5W, 
CZSR, ZSMP. Również i to porozumienie, zbyt ogólne w treści, nie speł- 
niło oczekiwanych nadziei, zabrakło mocy sprawczych w województwach 
i gminach, aby słusznym i mądrym zapisom porozumienia nadać konkret- 
ny wymiar. 

Od chwili powstania pierwszych klubów prasy i książki obowiązywała 
„4 nadal obowiązuje zasada, że za lokal odpowiada miejscowa władza tere- 
nowa, natomiast wszystko pozostałe, a więc wyposażenie w meble, w sprzęt 
audiowizualny. dostarczanie prasy, zapewnienie towaru, opłacenie gospo- 
darza klubu i częściowe finansowanie działalności kulturalnej — zapewnia 
RSW. Każdego roku, z inicjatywy RSW, Ministerstwo Kultury i Sztuki 
oraz Ministerstwo Administracji zwracają się do naczelników gmin z pi- 
smami o szczególne zwrócenie uwagi na warunki działalności klubów 
prasy i książki, na konieczność zapewnienia remontów, ogrzewania, na 
stworzenie przynajmniej minimum warunków sanitarnych. Jak dotych- 
czas efekty tych zabiegów są raczej niewiełkie. | 

Obecnie istnieje na wsi 6481 placówek bibliotecznych, w tym 1531 bi- 
bliotek gminnych, pozostałe stanowią filie bibliotek gminnych. Działa rów= 
nież ponad 20 tysięcy punktów bibliotecznych. Wieś posiada 14 tysięcy pla- 
cówek kulturalno-wychowawczych, w tym 779 gminnych i miejsko-gmin- 
nych ośrodków kultury, 529 domów kultury oraz 10860 klubów kultury. 

Jednakże 31,5 proc. wsi, w których mieszka 16,5 proc. mieszkańców, po- 
zbawionych jest placówek bibliotecznych, a 53 proc. wsi, w których żyje 
45,7 proc. mieszkańców, ma zaledwie punkt biblioteczny, przeważnie uloko- 
wany w prywatnym pomieszczeniu, w najlepszym wypadku w klubie. 
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Znacznie gorzej wygląda sytuacja placówek kulturalno-oświatowych, 
bowiem aż 68 proc. wsi, w których żyje 48 proc. mieszkańców, pozbawiona 
jest tych placówek. Wyżej zorganizowane placówki, jak dom kultury, ośro- 
dek kultury, ma 3,2 proc. wsi, w których żyje 10,3 proc. mieszkańców. W. 
501 miejscowościach, które posiadają kino stałe, żyje 6,5 proc. mieszkań= 
ców wsi. 

Najlepiej wyposażone są wsie będące siedzibami gmin. Prawie 90 proc. 
ma bibliotekę publiczną i kiosk „Ruchu”. Połowa miejscowości gminnych 
ma ośrodek kultury, a 60 proc. kluby. 

Jak więc widać, istniejąca sieć instytucji kulturalnych jest bardzo skrom- 
na, natomiąst istniejące już instytucje są w bardzo wielu wypadkach źle 
rozlokowane — znaczna ich część znajduje się we wsiach, w których, wg 
opracowanego przez Ministerstwo Kultury i Sztuki modelu, nie przewiduje 
się żadnych instytucji bądź też przewiduje się instytucje niżej zorganizo- 
wane. Mamy więc do czynienia ze znacznymi brakami, a jednocześnie 
z wadliwą lokalizacją niektórych instytucji. 

Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch” prowadzi 
6581 klubów prasy i książki, w tym 5300 na wsi. Połowa klubów wiej- 
skich mieści się w jednoizbowych lokalach, 62 proc. nie posiada odpowied- 
nich warunków sanitarnych, a 40 proc. wymaga natychmiastowego re- 
montu. Niezależnie ód tych warunków, obok bibliotek i Klubów Rolnika, 
jest to liczący się potencjał w dość ubogim pejzażu upowszechniania kul- 
tury na wsi polskiej. 

Gałopujący dotychczas proces likwidowania klubów został zahamowa- 
ny dzięki wprowadzeniu przez RSW, dwa lata temu, własnego, centralne= 
go funduszu kultury zabezpieczającego podstawowe, niezbędne warunki 
działalności klubów. Fundusz kultury RSW został pomyślany jako swego 
rodzaju bariera ochronna przed zbytnią ekonomizacją poszczególnych . 
Przedsiębiorstw Upowszechniania Prasy i Książki, którym kluby bezpo- 
średnio podlegają. 

' Podjęte zostały również decyzje zwiększające ilość prasy dla czytelni 
klubowych z dotychczasowych 8 tytułów do 30, a także dostarczanie czaso- 
pism ze zwrotów. Wprowadzono także ryczałty dla animatorów działalno- 
ści kulturalno-oświatowej w klubach. 

Decyzje te spowodowały pewne ożywienie, ale same w sobie nie zała- 
twią dość złożonego problemu. Dopóki miejscowe władze i organizacje spoe 
łeczne nie potraktują klubów jako miejsca nie tylko handlu i towarzyskich 
spotkań, ale również istotnej, dotychczas słabo wykorzystywanej możliwo- 
ści ideowego i politycznego oddziaływania, kluby te nie będą mogły rozwi- 
jać się właściwie. 

Wiodącą rolę w klubach miały spełniać Społeczne Rady Klubów, które 
powinny być pod szczególną opieką ZSMP lub ZMW, ale w zdecydcwanej 
większości wypadków cały ciężar pracy klubowej spoczywa na gospoda- 
rzach klubów. Gospodarz klubu to przeważnie kobieta, mająca podstawowe 
wykształcenie (62 proc.) najwyżej zawodowe, czasami średnie (10 proc.), 
zaj pooRcwema praktycznie do pełnienia roli animatora kultury w środo- 

u. 

Dotychczasowy system dokształcania i doskonalenia kadr dla potrzeb 
działalności kulturalno-oświatowej na wsi, odbywający się w Uniwersyte- 
tach Ludowych ZSMP lub Wojewódzkich Domach Kultury, nie cieszył się 
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zainteresowaniem gospodarzy klubów z wielu powodów. Jednym z nich był 
dotychczas niski dodatek dla gospodarzy klubów za prowadzenie działalno- 
ści k.o. (500—800 zł), a także sytuacje rodzinne i brak zastępstwa przy 
ałuższych wyjazdach. Można mieć nadzieję, że wprowadzane obecnie przez 
RSW znacznie wyższe dodatki (2000—4000 zł), obwarowane koniecznością 
posiadania wykształcenia średniego bądź ukończeniem kursu w Uniwersy- 
tecie Ludowym, spowodują większe zainteresowanie dokształcaniem. 

Dalece niewystarczająca jest pomoc instrukcyjno-metodyczna ze strony 
Wojewódzkich Domów Kultury. Pracownicy odpowiedzialni za pracę klu- 
bów w Przedsiębiorstwach Upowszechniania Prasy i Książki stanowią zni- 
komą garstkę i na jednego instruktora przypada zazwyczaj od 30 do 80 
klubów, więc trudno liczyć na ich efektywną pomoc. 

N iegdyś kluby cieszyły się dużym powodzeniem z uwagi na telewizję. 
Dziś, kiedy w każdym prawie domu jest telewizor, nie stanowi to już mag- 
nesu przyciągającego. ale istnieje coś takiego, jak chęć spotkania się poza 
domem i wspólnego obejrzenia programu, zwłaszcza gdy jest telewizor ko- 
lorowy, lub posłuchania płyt bądź przegrania na magnetofon. Tymczasem 
sprzęt dudiowizualny jest już tak zużyty, że w większości nie nadaje się 
do dalszego użytkowania. W RSW są pieniądze na zakup sprzętu, ale przy= 
dzielana czasami przez wojewodów ilość sprzętu jest przysłowiową kroplą 
w morzu potrzeb. 

«Niezależnie od wszystkich kłopotów i trudności — kluby zaczynają po- 
woli ożywać. I chociaż zdarzają się jeszcze sytuacje, że kluby są likwidowa- 
ne, to są to wypadki sporadyczne, spowodowane przeważnie wypowiedze- 
niem najmu lokalu przez prywatnych właścicieli bądź stanem zagrożenia 
uniemożliwiającym dalsze użytkowanie. Faktem wielce obiecującym jest 
otwieranie nowych klubów, czego nie było w latach 1979—1982. | 

Niezwykle istotnym problemem w działalności klubów RSW jest upow> 
szechnianie czytelnictwa. Prasa jest w zasadzie dostarczana regularnie 
i gdyby w każdej większej wsi był "klub, nie byłoby problemu z prenumera- 
tą pocztową. Szkoda, że nie można tego samego powiedzieć o książce. Książ- 
ka jest rarytasem i praktycznie do klubów nie dociera. Może więc warto 
zastanowić się, jak określoną wielkość nakładów odpowiednich książek kie- 
rować obowiązkowo do klubów, które w swej nazwie mają i prasę, i książ- 
kę. Argument że w pobliskim miasteczku jest księgarnia i tam rolnik znaj- 
dzie potrzebne pozycje z literatury, nie wytrzymuje krytyki. 

W ostatnim okresie podjęto w RSW szereg działań mających na celu 
upowszechnianie czytelnictwa innymi metodami. 

Dużym powodzeniem w klubach cieszy się konkurs przeznaczony dla 
dzieci i młodzieży „Gdybym był pisarzem i malarzem”. Na podstawie prze- 
czytanej książki dzieci wykonują rysunki, które ocenia jury w klubie, na- 
stępnie w województwie, przedsiębiorstwie i na imprezie centralnej. Każ- 
dego roku bierze w konkursie udział od 15 do 20 tysięcy dzieci i młodzie- 
zy. 

Oryg'nalną formą upowszechnienia polskiej literatury, wypracowaną w 
klubach RSW, są „teatry przy kawie”. Choć nazwa pochodzi z czasów, gdy 
z kawą problemów nie było, to ta parateatralna forma zdobyła sobie pra- 
wo obywatelstwa w około 600 klubach. Systematycznie organizowane przez 
PUPiK przeglądy, jak również przeglądy centralne dają możliwość po- 
równań i stwierdzenia, że młodzi ludzie parający się tą dziedziną stale pod> 
noszą poziom i są bardzo wrażliwi w obcowaniu z literackim tekstem. 
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Podobnie wygląda sprawa z teatrzykami lalkowymi, których działa oko- 
ło 400. Przeglądy wojewódzkie i międzywojewódzkie, a także centralne wy- 
kazują, że ta forma działalności w klubach wiejskich stale zdobywa zwolen- 
ników i gdyby jeszcze było więcej odpowiednich sztuk oraz instruktorów 
potrafiących już nie tylko zespoły takie prowadzić, ale przynajmniej dora- 
dzić, to można byłoby być spokojnym o ich dalszy rozwój. 

Od kilku lat Zarząd Główny RSW  ,„Prasa-Książka-Ruch” ogłasza 
współzawodnictwo-konkurs pod nazwą „Złota 17” (17 — liczba PUPiK), w 
wyniku którego wyłoniono grupę klubów wyróżniających. się w działalno- 
ści na rzecz upowszechniania prasy i książki. Szczególną wartością tego 
współzawodnictwa jest wygospodarowanie dodatkowych powierzchni prze- 
znaczonych na czytelnie klubowe. | 

W ponad 2 tysiącach klubów działają punkty biblioteczne, a także orga- 
nizowańe są biblioteczki podręczne, które w założeniach miały być zaopa- 
trzone w encyklopedie, poradniki, słowniki itp., ale wiadomo, jak może 
być realizowane to założenie, gdy książek po prostu brak. 

W większości klubów działają stałe placówki oświatowe, jak np. Uniwer- 
sytety Powszechne, Studia Wiedzy, prowadzona jest akcja odczytowa pn. 
„Młodzież”. Tę działalność programuje Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
w porozumieniu z organizacjami młodzieżowymi i RSW. W wielu klu- 
bach działają amatorskie zespoły artystyczne i koła zainteresowań, któ- 
rymi głównie zajmują się organizacje społeczne, a zwłaszcza Koła Gospo- 
dyń Wiejskich. Wspólnie z towarzystwami regionalnymi i Stowarzysze- 
niem Twórców Ludowych podejmowane są działania mające na celu za- 
. chowanie folkloru. 

Na podstawie aktywności poszczególnych klubów w różnego rodzaju 
konkursach. imprezach i przedsięwzięciach można byłoby przyjąć, że jedna 
trzecia klubów przejawia w miarę szeroką działalność. Biorąc jednak pod 
uwagę spory potencjał klubów trzeba przyznać, że do tej pory kluby nie- 
często były zauważane przez terenowe organizacje i instancje partyjne 
i ZSL i ten potencjał nie został wprzęgnięty do prowadzenia stałej, syste- 
matycznej pracy ideowo-politycznej. 

Odbywające się od czasu do czasu odczyty czy imprezy okazjonalne 
o charakterze politycznym nie zastąpią przemyślanego i konsekwentnie 
realizowanego, rzetelnego programu pracy ideowo-wychowawczej. Pozo- 
stawienie tego, jakże ważnego, problemu społecznym radom klubów nie 
może być rozwiązaniem sprawy z uwagi na słaby poziom przygotowania 
aktywu. 

Pisząc o wiejskich klubach prasy i książki nie sposób jest nie wspomnieć 
o starszym bracie tych placówek również prowadzonych przez RSW 
— klubach międzynarodowej prasy i książki. Ponieważ KMPiK różnią się 
zasadniczo, zarówno pod względem ilościowym, a zwłaszcza jakościowym, 
od KPiK, ograniczmy się do odnotowania wielce obiecującego „ekspery- 
mentu” prowadzonego na terenie działania PUPiK w Krakowie. Kluby 
Międzynarodowej Prasy i Książki w Krakowie, Nowej Hucie, Nowym Są- 
czu i Tarnowie podjęły od niedawna próbę „opieki” organizacyjnej i pro- 
gramowej nad klubami wiejskimi. Za wcześnie jeszcze mówić o efektach tej 
opieki, jak również postulować wprowadzenie tego pomysłu na terenie ca- 
łego kraju, ponieważ nie we wszystkich województawch istnieją „empiki”. 
Działalność kulturalna w środowisku wiejskim, realizowana w klubach 
prasy i książki, powinna być ważnym elementem programu ideowo-wycho- 
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wawczego, zmierzającego do wyzwolenia aktywności społeczno-politycz= 
nej i produkcyjnej mieszkańców wsi. 


W treściach programowych kluby RSW powinny szerzej niż dotychczas” 
uwzględniać kształtowanie właściwych postaw politycznych i społecz- 
nych oraz socjalistycznej świadomości i poczucia odpowiedzialności za wy- 
konywanie zadań zawodowych i społecznych. 


Ten postulat, wielokrotnie powtarzany we wszystkich programach, nie 
stał się powszechnym udziałem klubów wiejskich. Kluby preferowały na- 
tomiast imprezy artystyczne bądź problematykę zawodową. 


Jest sprawą oczywistą i zrozumiałą, że również kluby na wsi podlegały 
i nadal podlegają różnorodnym naciskom, różnorodnym propozycjom, nie 
zawsze —z punktu widzenia partii i naszych interesów — pożądanym. Wal- 
ka polityczna o „rząd dusz” toczy się także w tych mikrospołecznościach. 
W minionych latach kluby w swej zdecydowanej większości oparły się wy- 
raźnym, antysocjalistycznym działaniom, ale nieliczne, jednostkowe sygna- 
ły wskazują, że takie próby były i zapewne jeszcze nieraz będą. Nie moż- 
na więc tych placówek pozostawić jedynie na „łasce gospodarzy klubów, 
którzy nie będą sami potrafili przeciwdziałać próbom różnorodnych, nie- 
pożądanych działań. | 

Jest tu niezbędne bardziej zdecydowane i ofensywne działanie organi- 
zacji partyjnych, które powinny stale czuwać nad profilem programowym 
klubów. Pomimo nie najlepsźych warunków, w których działają kluby, to 
nie są tylko cztery ściany z kącikiem handlowym, ale miejsce, gdzie przy- 
chodzą ludzie, a tam, gdzie spotykają się ludzie, powinna być partia, Nie : 
nie stoi na przeszkodzie, aby w klubach partia inicjowała dyskusje, aby 
tu odbywały się spotkania PRON, zebrania PZPR i ZSL, aby kluby były 
„miejscem politycznego oddziaływania. 

Ważną sprawą w działalności klubów powinno być podejmowanie tema- 
tów naświetlających wewnętrzne i zewnętrzne przyczyny kryzysu w Pol- 
sce oraz przesłanki jego przezwyciężenia, a także naświetlanie celów i me- 
chanizmów antypolskiej i antykomunistycznej dywersji ideologicznej. Na- 
leży ukazywać miejsce i rolę Polski we wspólnocie krajów socjalistycz- 
nych, historyczne i aktualne czynniki integrujące społeczeństwo oraz nasze 
sojusze i przyjaźnie, a zwłaszcza rolę ZSRR i Układu Warszawskiego w po- 
kojowym stabilizowaniu stosunków międzynarodowych. Może warto było- 
by przyjąć jako zasadę, że lektorzy KW przynajmniej 2—3 razy w roku 
spotkają się w klubach z miejscową społecznością, aby porozmawiać o 
sprawach Polski i świata. 

Jest miejsce w klubach na szerszą niż dotychczas działalność Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w upowszechnianiu wiedzy o Kraju 
Rad, o znaczeniu dla naszego narodu przyjaźni polsko-radzieckiej. 

'Istolinym zadaniem pracy polityczno-propagandowej powinno być pogłę- 
bianie rozumienia polityki gospodarczej państwa, a więc szeroko rozumianą 
edukacja ekonomiczna społeczeństwa, zmierzająca do wyjaśniania zjawisk 
zachodzących w produkcji i na rynku, w aspekcie wprowadzanej reformy 
gospodarczej. 

Kluby prasy i książki powinny podejmować w swej działalności popula- 
ryzowanie postępu rolniczego, osiągnięć przodujących rolników, powinny 
znacznie szerzej upowszechniać fachową literaturę i prasę rolniczą. 
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Istotnym elementem pracy klubów powinno być upowszechnianie war- 
tości i dóbr kultury narodowej o wysokich walorach ideowo-artystycznych 
i moralnych, zawierających treści patriotyczne i internacjonalistyczne, roz= 
wijanie kulturotwórczych możliwości społeczności wiejskich. 

"Niezmiernie ważną sprawą w działalności klubów powinno być zapew- 
"nienie szerokiego uczestnictwa dzieci i młodzieży wiejskiej w kulturze 
i jej współtworzeniu przez organizowanie kół zainteresowań i zespołów 
artvstycznych, odkrywanie młodych talentów i roztaczanie nad nimi opieki. 

Dwudziestolecie istnienia klubów prasy i książki jest okazją do przemy” 
ślenia dotychczasowego, niemałego przecież, dorobku w kierunku pracy 
znacznie bardziej efektywnej, do wykorzystania tych placówek w pracy 
politycznej. Program obchodów 40-lecia Polski Ludowej jest dobrą pod- 
stawą do kontynuowania tego typu działalności. 


ERRATA 
W numerze 2 (417) 1984 r. naszego pisma aniekształceniu uległ fragment artykułu 
W sprawie sporów o socjalizm w Polsce. Wiersz 1 od góry na str. 8 winien brzmieć: 
„W 1981 r., w czasie dramatycznego zaostrzenia walki politycznej w naszym kraju, 
w wystąpieniach tego autora pojawia się — traktowany jako najlepszy — scenariusz 


zakładający rezygnację partii z monopolu na władzę. Później, u tego autora dostrzec 
można...”. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Wpływ kryzysu ekonomicznego 
w rozwiniętych — 

krajach kapitalistycznych 

na sytuację gospodarczą Polski 


= 


WIESŁAW SADZIKOWSKI 


Pierwsze symptomy kryzysu gospodarczego w Polsce były widoczne już 
w drugiej połowie 1979 r., gdy w krajach kapitalistycznych dopiero o rok 
później. Pierwsze symptomy wychodzenia z kryzysu wystąpiły w Polsce 
w drugiej połowie 1982 r., a w krajach kapitalistycznych o rok później. Na 
pierwszy rzut oka może wydawać się, że Polska weszła w stadium kryzy- 
su gospodarczego, a następnie zaczęła z niego wychodzić niezależnie od 
tego, co w tym czasie działo się z gospodarką krajów kapitalistycznych. Ob- 
serwacja ta nie jest daleka od prawdy, jakkolwiek całej prawdy nie za- 
wiera. " 

W 1981 r. gospodarka Polski znalazła się w stadium głębokiego załamania 
„gospodarczego. Dochód narodowy obniżył się o 12 proc. w stosunku do 
1980 r. (o 19 proc. w stosunku do 1979 r.), produkcja przemysłowa o 11 
proc.. a eksport (w cenach bieżących) o 14 proc., w tym do rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych o 27 proc., do krajów socjalistycznych o 10 proc., 
jedynie do krajów rozwijających się wzrósł o 3 proc. 

Od końca 1980 r. główne rozwinięte kraje kapitalistyczne znalazły się w 
fazie recesji trwającej aż do końca 1982 r. Znalazło to odpowiednie odbi- 
cie w ich obrotach towarowych z zagranicą. Import tych krajów spadł szyb— 
ciej niż ich produkcja materialna. U głównych partnerów Polski spądek ten 
wynosił: w RFN -3,5 proc., we Francji 3 proc., we Włoszech 10 proc. w 
W. Brytanii 1 proc. oraz w krajach Beneluxu 5,5 proc. Traktując te kraje 
łącznie można powiedzieć, że wolumen ich całkowitego importu spadł o 
około 4 proc. W cenach bieżących wzrósł on natomiast o 11 proc. Tym= 
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czasem eksport z Polski do tych krajów spadł tak, jak eksport do wszyst- 
kich rozwiniętych krajów kapitalistycznych, mierzony w cenach bieżących, 
aż o 27 proc., a więc przeszło dwukrotnie szybciej niż wynosił wzrost wo- 
lumenu łącznego importu kapitalistycznych partnerów handlowych Polski, 
w cenach bieżących. 
W fazie recesji w gospodarkach rynkowych wzmaga się walka kon- 
,kurencyjna i na ogólnym spadku obrotów słabsi partnerzy tracą bardziej 
niż silniejsi. Stąd również, ze względu na niższy poziom technologii stoso- , 
wanej w Polsce w porównaniu z technologiami stosowanymi w rozwinię= 
tych krajach kapitalistycznych, transfer skutków recesji na gospodarkę 
polską mógł być silniejszy niż wzajemne ich przerzucanie (via handel za- 
graniczny) między krajami kapitalistycznymi. Rozpiętość między spadkiem 
polskiego eksportu do krajów Europy Zachodniej i spadkiem importu w 
tych krajach w 1981 r. była jednak zbyt wielka, aby można ją uzasadnić 
tylko niższą niż innych partnerów zdolnością konkurencyjną polskich eks- 
porterów na rynku zachodnioeuropejskim. Nie ma dowodów na to, że eks- 
porterzy innych europejskich krajów socjalistycznych posiadali na tym 
rynku większą zdolność konkurencyjną niż eksporterzy polscy. Tymczasem 
eksport tych krajów na rynek zachodnioeuropejski, mierzony w cenach . 
bieżących, spadł o około 10 proc., a nie o 27 proc., jak w przypadku eksportu 
polskiego. Można zatem wnioskować, że gdyby nie działanie czynników czy- 
sto wewnętrznych, spadek polskiego eksportu do rozwiniętych krajów kapi= 
talistycznych, w tym przede wszystkim do krajów Europy Zachodniej, 
kształtowałby się na podobnym poziomie jak spadek eksportu innych euro- 
pejskich krajów socjalistycznych. Skutki recesji przeżywanej przez euro- 
pejskie kraje kapitalistyczne w 1981 r. byłyby zatem tak samo lub niewiele 
silniej odczuwane przez Polskę niż w przypadku jej najbliższych śocjali- 
stycznych sąsiadów. | 
' W gospodarce socjalistycznej, a więc centralnie planowanej i centralnie 
zarządzanej, przejściowy spadek eksportu do krajów kapitalistycznych z 
powodu wejścia tych krajów w fazę recesji nie musi powodować spadku im- 
portu z tych krajów, a tym samym spadku produkcji opartej. na importo- 
wanych materiałach. W kraju takim decydentem w sprawach dotyczą- 
cych obrotów towarowych i finansowych z zagranicą jest państwo. Pań- 
stwo zatem w sytuacji takiej jak wyżej wymieniona, chroniąc swą gospo- 
darkę przed skutkami recesji na rynku kapitalistycznym, może przeciw 
działać spadkowi importu z tych krajów finansując różnicę między war= 
tością dotychczasowego importu a przejściowo (z powodu recesji) zmniej- 
szoną wartością eksportu do tych krajów kredytami z tych krajów zacią- 
ganymi lub poprzez zmniejszenie pqziomu rezerw dewizówych. W przypad= 
ku Polski takie zapobieganie transferowi przez kraje kapitalistyczne do 
Polski skutków swej recesji występującej w 1981 r. było możliwe tylko w 
stopniu niewielkim. Natomiast w czasie głębszej niż w 1981 r. recesji, jaką 
świat kapitalistyczny przeżywał w 1975 r. i spowodowanego przez nią ra- 
dykalnego spadku tempa wzrostu obrotów tych krajów z zagranicą, środek 
ten był w pelni wykorzystany. Obroty Polski z rozwiniętymi krajami ka- 
pitalistycznymi, liczone w cenach bieżących, były w 1975 r. wyższe niż w 
1974 r.: eksport o 10 proc. i import o 16 proc. W cenach stałych wzrost 
ten wyniósł odpowiednio 5 proc. i 11 proc. Ogromny deficyt wymiany to- 
warowej z tymi krajami, wynoszący w 1975 r. 2940 mln dol. USA, został 
bez trudności pokryty kredytami uzyskanymi w bankach rozwiniętych 
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krajów kapitalistycznych, mimo że już w 1974 r. stan zadłużenia wyniósł 

prawie 8400 mln dol. USA. Powstaje zatem pytanie dlaczego ten prosty 
sposób pozbycia się wpływu kapitalistycznej recesji na dynamikę wzrostu 

produkcji i dochodu narodowego, wykorzystany skutecznie przez Polskę w 
czasie recesji 1975 r. nie mógł być wykorzystany w czasie recesji 1981 r.? 

Polska w 1981 r. być może działałaby podobnie, gdyby tak jak w 1975 r. 
znalazła na Zachodzie kredytodawców równie skłonnych, jak wtedy. do 
udzielenia jej dalszych kredytów. Dla każdego, nie tylko ekonomisty, 
jest oczywiste. że żaden wierzyciel nie wykazuje entuzjazmu wobec ubie- 
gającego się o kredyt, gdy ten nie tylko jest już bardzo poważnie zadłużo- 
ny, ale ponadto wykazuje szybko malejącą zdolność do wywiązania się 
z zobowiązań wcześniej podjętych (spłata rat kredytów i odsetek), W prze- 
ciwieństwie do 1975 r. Polska w 1981 r. była właśnie w takim położeniu. 
Wyjaśnia to całkowicie dlaczego w 1981 r. nie mógł być powtórzony ekspe- 
ryment z 1975 r., który pozwolił wówczas Polsce zabezpieczyć się przed 
transferem na jej grunt skutków recesji przeżywanej wtedy przez kraje ka- 
pitalistyczne. 

Nie ulega wątpliwości, że gwałtowny spadek w 1981 r. polskiego importu 
z krajów kapitalistycznych do poziomu niższego (w cenach stałych) o 29 
proc. w porównaniu z 1980 r. musiał wpłynąć na spadek polskiej produkcji 
przemysłowej kierowanej zarówno na rynek krajowy, jak i zagraniczny. 
Przyjmijmy, że wpływ recesji na polski eksport do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych nie byłby, gdyby gospodarka polska funkcjonowała nor- 
malnie, większy niż ten, jaki miał miejsce w przypadku innych europej- 
skich krajów socjalistycznych. Oznacza to, że poziom polskiego eksportu na 
rynki rozwiniętych krajów kapitalistycznych obniżyłby się tylko o około 
10 proc. w cenach bieżących i o około 11 proc. w cenach stałych, a nie 
jak w rzeczywistości odpowiednio o 27 proc. i 28 proc. 

Różnica między potencjalnym a rzeczywistym spadkiem eksportu w 
1980 r. tylko częściowo może być tłumaczona spadkiem importu surowców 
i innych materiałów do produkcji. Drugim ważnym czynnikiem, który 
przyczynił się do wystąpienia w 1981 r. owej 17-procentowej różnicy mię- 
dzy rzeczywistym a potencjalnym spadkiem polskiego eksportu, były na- 
.pięcia polityczne, trwające w Polsce aż do połowy grudnia 1981 r. Pro- 
 dukcja przemysłowa, a więc w tym produkcja na eksport, spadła bowiem 
nie tylko z powodu zmniejszonych dostaw z importu surowców i innych 
materiałów do produkcji, ale również z powodu nie kończących się straj- 
ków. Strajki nie trwały nieustająco w poszczególnych przedsiębiorstwach, 
ale trwały nieustająco w całej gospodarce polskiej. Od początku stycznia do 
połowy grudnia 1981 r., z wyjątkiem kilku bardzo krótkich okresów, sta- 
le strajkowały w Polsce różne przedsiębiorstwa. Jedne kończyły strajki, 
inne zaś zaczynały strajkować. W ten sposób stale część aparatu produkcyj- 
nego naszego kraju w ciągu 1981 r. była nieczynna, a efekt strajkowy po- 
mnażał się jeszcze na zasadzie reakcji łańcuchowej poprzez więzy koopera- 
cyjne. 

"Do spadku produkcji przemysłowej przyczyniły się nie tylko strajki. 
W końcu sierpnia 1960 r. rząd pod silną presją polityczną — groźbą strajku 
powszechnego — był zmuszony do wyrażenia zgody na powszechne skróce— 
nie czasu pracy z 46 godz. tygodniowo do 42 godz., a w górnictwie do czter-— 
dziestogodzinnego i jednocześnie pięciodniowego tygodnia pracy. Gospo— 
darka nasza nie była w tym czasie przygotowana technicznie do skompen- 
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sowania wzrostem wydajności pracy tak gwałtownie i drastycznie skróco- 
nego czasu pracy. Był to zatem drugi obok strajków społeczno-polityczny 
powód spadku w Polsce w 1981 r. stopnia wykorzystania aparatu produk- 
cyjnego. a 

Spadek produkcji, powodowany strajkami bądź przez skrócenie czasu 
pracy, bądź jednym i drugim, wywoływał w zakresie polskich możliwości 
„eksportowych skutki wtórne widoczne wyraźnie już w drugiej połowie 
1981 r. Spadek rytmiczności dostaw z Polski skłonił bowiem w wielu przy- 
padkach partnerów z krajów kapitalistycznych do zrywania umów han- 
dlowych bądź kooperacyjnych. W konsekwencji dodatkowo obniżało to 
rozmiary eksportu na rynki rozwiniętych krajów kapitalistycznych, w tym 
przede wszystkim krajów europejskich. Dotyczyło to nie tylko umów na 
dostawy produktów przemysłu przetwórczego, ale również surowców (wę- 
giel, miedź, siarka i inne). Dostawy polskiego węgla do krajów kapitalisty- 
cznych, które osiągnęły w 1979 r. poziom 16 mln ton, spadły w 1981 r. do 
7,3 mln ton. Rynek zachodni, mimo recesji, nie zmniejszył zapotrzebowania 
na węgiel. a to ze względu na zwiększenie się jego konkurencyjności jako 
surowca energetycznego w wyniku znacznego zwiększenia ceny ropy naf- 
towej w latach 1980—1981. Polski eksport węgla do krajów Europy Za- 
chodniej miał potem pełne szanse utrzymania się na poziomie nie mniej- 
szym niż w 1979 r. Szansa ta nie mogła być wykorzystana tylko dlatego, 
że produkcja węgla w Polsce obniżyła się z 201 mln ton w 1979 r. do 
163 min ton w 1981 r. Spadek ten wywołany był nie przez wyczerpywa- 
nie się zasobów węgla, lecz przez wymuszenie w drugiej połowie 1980 r. 
radykalnego skrócenia czasu pracy i zorganizowany bojkot: proponowane- 
go przez władze państwowe dobrowolnego podejmowania w górnictwie 
węgla pracy w wolne soboty za płacę znacznie wyższą niż w pozostałe 
dni pracy. . 

Wpływ czynników zewnętrznych (recesja w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych) na pogłębienie się kryzysu gospodarczego w Polsce w 1981 
" roku — via spadek importu tych krajów, a w konsekwencji spadek pol- 
skiego eksportu do tych krajów — był widoczny, ale nie był to ani 
wpływ jedyny, ani główny. Wpływ czynników wewnętrznych na spadek 
polskiego eksportu był przeważający. Nie ma wystarczających danych 
statystycznych, które pozwoliłyby na ścisłe określenie stopnia, w jakim 
poszczególne z wymienionych czynników (zewnętrzne i wewnętrzne) przy- 
czyniły się do tak gwałtownego spadku w 1981 r. polskiego eksportu do 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Przyjęte wyżej założenie, że w 
przypadku braku negatywnej presji na polską gospodarkę czynników wew- 
nętrznych eksport polski do krajów Europy Zachodniej i innych rozwinię= 
tych krajów kapitalistycznych nie spadłby więcej niż o 10 proc., pozwala 
wnioskować, że recesja w krajach kapitalistycznych przyczyniła się co naj- 
wyżej w jednej trzeciej do rzeczywistego spadku polskiego eksportu do 
tych krajów, który — jak pamiętamy — wyniósł aż 27 proc. Pozostałe 17 
proc. spadku spowodowane zostało przez działanie wyżej wymienionych 
czynników wewnętrznych, których skutki nie miały nic wspólnego z rece- 
sją w świecie kapitalistycznym. ź 

Słuszność powyższego stwierdzenia, że czynniki wewnętrzne, a nie zew- 
nętrzne (recesja), odegrały rolę zasadniczą w spadku polskiego eksportu do 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych, wykazuje także obserwacja zmian, 
jakie zaszły w polskim eksporcie do krajów socjalistycznych, w tym przede 
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wszystkim do europejskich krajów socjalistycznych. Polski eksport towa- 
rów do tych krajów spadł w 1981 r. w stosunku do 1980 r. o 10 proc. 
w cenach bieżących i o 19 proc. w cenach stałych. Import łączny krajów: 
RWPG (z wyłączeniem Polski) liczony w cenach bieżących wzrósł w tym 
czasie o 4,5 proc. Spadek polskiego eksportu do tych krajów nie miał za- 
tem nic wspólnego z żadnymi zmianami koniunkturalnymi u socjalistycz- 
nych partnerów. Był on wywołany wyłącznie przez czynniki wewnętrzne. 
Spowodowały one, poczynając od czwartego kwartału 1980 r., drastyczne 
załamanie się polskiej produkcji przemysłowej. Gdyby nie spadek produk- 
cji, Polska mogła nie tylko utrzymać w 1981 r. eksport swoich towarów do 
krajów socjalistycznych na poziomie z 1980 r., ale nawet zwiększyć go do 
poziomu z 1979 r. (w 1980 r. spadł on o 5 proc., z tych samych powodów, 
z jakich sbadł w 1981 r.). Mimo poważnego spadku w 1981 r. eksportu do 
krajów socjalistycznych o 10 proc., import z tych krajów wzrósł o 4 proc. 
— w obu przypadkach w cenach bieżących. Wtedy gdy zachodni rynek 
kredytowy radykalnie ograniczył w 1981 r. kredytowanie deficytu pol- 
skiego bilansu handlowego. kraje socjalistyczne sfinansowały kredytem 
deficyt tego bilansu, który w 1981 r. osiągnął w przeliczeniu na dolary 
USA wartość około 1500 mln dol. (w 1980 r. — 780 mln dol.). Należy dodać, 
że w latach 1975—1979 bilans handlowy z krajami socjalistycznymi był 
zrównoważony bądź zamykał się niewielką nadwyżką. Gdyby nie pomoc 
udzielona Poisce w tym niezmiernie trudnym — w sensie politycznym i go- 
spodarczym roku — spadek importu z tych krajów byłby tak znaczny, jak 
spadek eksportu i, podobnie jak spadek importu z krajów kapitalistycznych, 
wpłynąłby na pogłębienie spadku produkcji przemysłowej. Gros importu z 
tych krajów to surowce bądź inne materiały dla produkcji przemysło- 
wej. Jej spadek zatem, zamiast zarejestrowanych 11 proc., przekroczyłby 
zapewne 15 proc. Deficyt bilansu handlowego z rozwiniętymi krajami ka- 
pitalistycznymi, który w 1979 r. wynosił jeszcze 1990 mln dol. (3200 mln 
dol. w 1975 r.), spadł, z powodów wyżej wyjaśnionych, do 1260 mln dol. 
w 1980 r. i do 920 mln dol. w 1981 r. Ruch deficytu bilansu płatniczego, 
a co za tym idzie strumień dopływu kredytów zagranicznych, był w la- 
tach 1980—1981 zupełnie odwrotny, gdy porównujemy stosunki handlowe 
Polski z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi i z krajami socjalistycz- 
nymi. Przypadek Polski potwierdza w pełni zasadność starego powiedze- 
nia: prawdziwych przyjaciół poznajesz wtedy, gdy stanąłeś wobec poważ- 
nych trudności. 

Kryzys gospodarczy nie zniknął wraz z końcem 1981 r. ani w Polsce, 
ani w rozwihiętych krajach kapitalistycznych. Trwał on dalej, z tym jed- 
nak, że gdy w tamtych krajach ożywienie gospodarcze wystąpiło dopiero 
w 1983 r.. w Polsce rozpoczęło się ono już w drugiej połowie 1982 r 
. W końcu pierwszej połowy 1983 r. poziom dochodu narodowego zrównał 
się już z poziomem z końca pierwszej połowy 1981 r., a poziom produkcji 
przemysłowej okazał się o ponad 4 proc. większy (w cenach stałych). Po- 
wodów tej poprawy należy szukać nie tylko w Polsce, ale i za granicą. 
W tym wypadku chodzi jednak o zagranicę socjalistyczną, a nie kapitalis- 
tyczną. Z tej ostatniej wyłączam kraje rozwijające się, gdyż z ich strony 
wobec Polski nie zastosowano ani żadnych sankcji, ani żadnych innych 
ograniczeń w wymianie gospodarczej. 

Zasadnicza zmiana polityczna, jaka dokonała się w naszym kraju w poło- 
wie grudnia 1981 r. w sferze zjawisk ekonomicznych, oznaczała zakończenie 
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nieustających strajków dezorganizujących procesy produkcyjne i podważa- 
jących dyscyplinę pracy, a ponadto dezorganizujących system powiązań 
kooperacyjnych między przedsiębiorstwami. Czynnik wewnętrzny natury 
politycznej okazał się decydujący w przywróceniu ładu ekonomicznego w 
kraju. Jednakże samo przywrócenie ładu ekonomicznego nie było, w wa* 
runkach nałożenia na Polskę w styczniu 1982 r. ostrych sankcji gospodar- 
czych przez kraje NATO, wystarczające dla wyprowadzenia gospodarki 
polskiej ze stanu kryzysowego, w jakim znalazła się w 1981 r. Bez wy” 
datnej pomocy ze strony krajów socjalistycznych, a przede wszystkim 
ZSRR, wyrażającej się w kredytowych dostawach surowców i innych ma- 
teriałów do produkcji, zwiększenie produkcji przemysłowej w Polsce po- 
wyżej poziomu z 1981 r. nie byłoby możliwe. Obroty towarowe z krajami 
socjalistycznymi zamknęły się w 1981 r. w przeliczeniu na dolary USA 
deficytem w wysokości blisko 1500 min dol. W 1982 r. „deficyt ten wy- 
niósł prawie 500 min dol., a w ciągu pierwszych sześciu miesięcy 1983 r. 
około 150 mln dol. Polska dzięki tym dostawom nie tylko była w stanie 
osiągnąć w połowie 1983 r. poziom produkcji przemysłowej wyżśzy o ponad 
4 proc. od poziomu z połowy 1981 r., ale także zwiększyć eksport do krajów 
socjalistycznych tak, iż był OŃ w pierwszej połowie 1983 r. o prawie 30 proc, 
(w cenach bieżących) wyższy niż w pierwszej połowie 1981 r. i o 10 proc, 
wyższy niż w pierwszej połowie 1982 r. Zważywszy, iż import z tych kra- 
jów był w ciągu pierwszej połowy 1983 r. o ponad 13 proc. wyższy w po- 
równaniu z pierwszą połową 1981 r., deficyt Polski w bilansie handlowym 
z krajami socjalistycznymi poważnie obniżył się bez hamowania tempa 
wzrostu importu. Było ono zaś znacznie wyższe od tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej w tym samym okresie. 

Dzięki wyraźnej, w porównaniu z 1981 r., poprawie w działalności gos- 
podarczej Polska była w stanie rozwinąć swój eksport do rozwiniętych kra= 
jów kapitalistycznych. W drugiej połowie 1983 r. przekroczył on (w cenach 
bieżących) o 8 proc. poziom z pierwszej połowy 1981 r. Niemożność, z po- 
wodu wprowadzenia restrykcji, uzyskania na kapitalistycznym rynku kre- 
dytowym kredytów średniookresowych oraz trudności w uzyskaniu nawet 
kredytów krótkoterminowych, powodowała trudności w odzyskaniu pozio- 
mu importu z pierwszej połowy 1981 r. Import z rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych był co prawda w pierwszej połowie 1983 r. o 21 proc. 
wyższy niż w pierwszej połowię 1982 r., ale mimo to był on jednak o 14 

proc. niższy niż w pierwszej połowie 1981 r. Należy jednak pamiętać, że w 
1981 r. import ten był o 2 proc. niższy niż w 1980 r. Poziom importu 
z rozwiniętych krajów kapitalistycznych był więc w pierwsżej połowie 1983 
roku aż o około 40 proc. niższy niż w pierwszej połowie 1980 r. 

Restrykcje gospodarcze, nałożone na Polskę przez administrację prezy- 
denta Reagana i poparte przez rządy krajów NATO, które w swym poli- 
tycznym założeniu miały doprowadzić do załamania gospodarczego kraju, 
w latach 1982—1983 okazały się w tym względzie nieskuteczne. Powyższe 
stwierdzenie jest prawdziwe tylko w tym sensie, że w latach tych zamiast 
oczekiwanego przez wielu polityków na Zachodzie krachu gospodarczego 
Polski, nastąpiło ożywienie jej gospodarki. Pozostaje natomiast prawdą, że 
gospodarka polska odczuła skutki tych restrykcji w wolniejszym od poten- 
cjalnie możliwego (to znaczy, gdyby restrykcji nie wprowadzono) tempie 
wzrostu produkcji materialnej, a tym samym i eksportu. 

Jak już wyżej wspomniano, Polska weszła w fazę ożywienia gospodarcze 
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go w drugiej połowie 1982 r., gdy tymczasem jej główni partnerzy w han- 
dlu z krajami kapitalistycznymi, tj. kraje Europy Zachodniej, weszli w fa- 
zę ożywienia koniunktury dopiero w drugiej połowie 1983 r. Wynika stąd 
wniosek prosty, że nie było zatem takiej możliwości, jaka normalnie jest 
obserwowana między silniejszymi i słabszymi gospodarkami narodowymi 
funkcjonującymi na zasadach kapitalistycznych, tzn., że po recesji ożywie- 
nie na ogół występuje najpierw w gospodarkach silniejszych, a dopiero po- 
tem w gospodarkach słabszych. Gospodarka narodowa Polski jest niewąt- 
pliwie słabsza niż jej zachodnioeuropejskich sąsiadów. Nie jest to jednak 
gospodarka kapitalistyczna, a co najważniejsze nie jest to jedyna w świe- 
cie gospodarka socjalistyczna, lecz jedna z wielu. Wyjście w 1982 r. z im- 
pasu, w jakim gospodarka polska znalazła się w wyniku głębokiego kryzy- 

su gospodarczego i politycznego w ' latach 1980-—1981, było możliwe w zna- 
cznym stopniu także dzięki pomocy gospodarczej krajów socjalistycz- 
nych. Dzięki temu Polska była w stanie nie tylko zahamować spadek eks- 
portu do europejskich krajów kapitalistycznych(1), ale ponadto uzyskać 
niewielki jeszcze. ale już wyraźnie dostrzegalny jego wzrost. Porównując 
drugie półroczne 1982 r. z drugim półroczem 1981 r. wzrost ten wyniósł 
w cenach bieżących około 4 proc., a w wolumenie ponad 4 proc. (nieko- 
rzystny dla Polski układ cen eksportowych). Wzrost ten uzyskano, mimo 
że na tamtym obszarze nadal utrzymywała się stagnacja gospodarcza, a 
_ w wielu krajach wystąpił, w porównaniu z 1981 r., spadek produkcji prze- 
mysłowej. Znalazło to oczywiście odbicie w popycie tych krajów na dobra 
importowane. Według oficjalnych danych statystycznych EWG(2), w sześ- 
ciu krajach Europy Zachodniej wolumen importu w stosunku do 1981 r. 
w 1982 r. albo w ogóle się nie zmienił (Holandia, Wielka Brytania, Włochy), 
albo spadł o 1,5 proc. (Belgia z Luksemburgiem), bądź minimalnie wzrósł 
(o mniej niż 1 proc. w RFN). Tylko Francja zanotowała w 1982 r. wzrost 


„/ wolumenu importu o 2,3 proc. 


Recesja występująca w gospodarce krajów Europy. kapitalistycznej w 
1982 r., a znajdująca odbicie w stagnacji wolumenu importu tych krajów, 
nie stała się, jak widać, czynnikiem uniemożliwiającym przyrost w 1982 r. 
wolumenu polskiego eksportu do tych krajów. Wzrost ten byłby zapewne 
jeszcze wyższy, gdyby sankcje gospodarcze, wprowadzone przez kraje 
NATO w stosunku do Polski, nie hamowały tempa wzrostu jej produkcji. 

Jak stwierdzono wyżej Europa kapitalistyczna wraz z. końcem 1982 r. 
nie wyszła, jak USA i Japonia, z fazy złej koniunktury. W fazę lekkiego o- 
żywienia europejskie kraje kapitalistyczne zaczęły wchodzić dopiero w 
drugiej połowie 1983 r. Tymczasem zarówno w wolumenie, jak i wartości 
(w cenach bieżących) eksport z Polski do tych krajów wzrastał nadal, Po- 
równując wyniki za trzy kwartały 1983 r. z wynikami za trzy kwartały 1982 
roku stwierdzamy wzrost polskiego eksportu do rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych o 10 proc. w cenach bieżących i o 12 proc. w wolumenie. 
Utrzymanie się w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, w tym przede 


(1) Rozpatrywane są tu tylko kraje Europy Zachodniej, pominięto natomiast Stany 
Zjednoczone i Japonię W pierwszym przypadku sankcje przeciw BEplsce zastosowano 
w znacznie ostrzejszej formie niż gdzie indziej (aż do zniesienia KNU). W konsekwen- 
cji tego eksport do Stanów Zjednoczonych w 1982 r. spadł w stosunku do 1981 r. aż 
o 20 proc. (w cenach bieżących). Natomiast eksport do Japonii, który notabene w 
1982 r. też się obniżył (2 proc.), stanowił zaledwie 1,9 proc. eksportu Polski do 
wszystkich krajów Europy Zachodniej, a 0,6 proc. całkowitego polskiego eksportu. 

(2) „Eurostatistik” nr 10/1983, 
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wszystkim w Europie Zachodniej, ożywienia gospodarczego, które obserwu- 
jeniy w drugiej połowie 1983 r., wpłynie, nawet przy utrzymaniu restryk- 
cji, dodatnio na rozwój gospodarki polskiej, z tej prostej przyczyny, że” 
szanse zwiększania polskiego eksportu do tych krajów będą lepsze. W ślad 
za tym będzie mógł się zwiększać import zaopatrzeniowy dla polskiego 
przemysłu, co z kolei zwiększy dodatkowo możliwości eksportowe kraju. . 

Analiza wyżej przedstawiona upoważnia do następujących wniosków. 
Wpływ kryzysu gospodarczego, jaki wystąpił w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych w latach 1980—1982, na dynamikę wzrostu gospodarczego 
w Polsce mógł przejawić się tylko przez zmniejszenie możliwości ekspor- 
towych naszego „kraju do tamtych krajów, a w wyniku tego możliwości 
importowych. Jak wykazano, przez analogię do naszych socjalistycznych 
sąsiadów (CSRS, NRD, WRL), wpływ ten nie powinien był przejawiać się 
w 1981 r. w większym spadku naszego eksportu do rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych niż 10—11 proc. i mniej więcej o tyle mógłby spaść nasz 
import z rozwiniętych krajów kapitalistycznych, a nie o blisko 35 proc, 
Gdyby nie negatywne działanie czynników wewnętrznych w latach pó- 
przedzających 1981 r., istniałyby szanse utrzymania w 1981 r. importu £ 
tych krajów na poziomie nie mniejszym niż w 1980 r. przez kredytowe 
sfinansowanie deficytu bilansu handlowego, wywołanego wspomnianym 
(potencjalnym) spadkiem naszego eksportu do rozwiniętych krajów kapi- 
talistycznych o około 10 proc. 

Rzeczywisty, ogromny, około 30-proc. spadek eksportu polskiego do roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych, jaki miał miejsce w 1981 r., w nie- 
wielkim tylko stopniu spowodowany był spadkiem popytu na towary impor- 
towane przez te kraje. Zjawiska anarchii w życiu gospodarczym naszego 
kraju, wywołane w 1981 r. przez dziąłanie antysocjalistycznych sił poli- 
tycznych, były główną przyczyną tak drastycznego pogorszenia się na- 
szych możliwości eksportowych, a w ślad za tym i importowych. Sukcesyw- 
ny wzrost w okresie lipiec 1982 — czerwiec 1983 eksportu do rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych dokonywał się w warunkach trwającej w 
tym czasie w Europie Zachodniej recesji: gospodarczej. Czynnikiem utrud- 
niającym jeszcze większe przyspieszenie tej ekspansji były sankcje gospo- 
darcze zastosowane, poczynając od stycznia 1982 r., wobec Polski przez kra- 
je NATO. Sankcje te nadal hamują tempo wzrostu produkcji w naszym 
kraju i przez to obniżają tempo wzrostu eksportu w stosunku do poten- 
cjalnie możliwego, co nie Jeży ani w interesie Polski, ani tym bardziej jej 
wierzycieli. R | 


Prawa i wolności związkowe 
w krajach kapitalistycznych 


Funkcje i klasowy charakter 


WITOLD M. GÓRALSKI 


Prawa i wolności związkowe w formacji kapitalistycznej ukształtowały 
się w dłuższym procesie historycznym i społecznym. Zdobycie i zabezpie- 
czenie tych praw należało do największych osiągnięć ruchu robotniczego. 
Uzyskał on w ten sposób prawa do legalnej konfrontacji z kapitałem i tym 
samym burżuazyjnym państwem. Prawa i wolności związkowe należą do 
grupy społeczno-ekonomicznych praw obywatelskich i są uznawane przez 
większość państw na świecie. Związki zawodowe jako masowa organi- 
zacja pracowników najemnych w kapitalizmie, z chwilą uzyskania praw do 
zrzeszania się i ochrony swoich interesów w stosunkach pracy, stały się 
obok partii robotniczych klasowym reprezentantem proletariatu wobec ka- 
pitału. Ich działalność była określona antagonistycznym konfliktem, jaki 
zachodzi w sferze pracy i produkcji kapitalistycznego państwa. Prawa 
i wolności związkowe upoważniały bowiem związki zawodowe do rewin- 
dykacji dochodów należnych pracównikom najemnym i jednocześnie mogą 
być wykorzystywane do walki o zmiany systemowe, w których system 
płac nie będzie służył wyzyskowi i przywłaszczaniu wartości dodatkowej 
z pracy uprzedmiotowionej. Należy przy tym dodać, że walka o te prawa 
trwała w większości państw tej formacji ponad sto lat i nie wszędzie jeszcze 
zakończyła się sukcesem. Nie są one także w jednakowym stopniu stoso- 
wane i przestrzegane. Ich konkretyzacja w systemach prawnych wielu 
państw kapitalistycznych jest krytykowana przez związki zawodowe, wciąż 
też wymaga ochrony przed ich ograniczaniem. 

Najdalej idące prawa i wolności zdobyły związki zawodowe w krajach 
kapitalistycznych, w których panują demokratyczne stosunki polityczne, 
zaś związki zawodowe reprezentują taką siłę społeczną, która jest zdolna 
do obrony swych uprawnień. Nie dotyczy to więc państw, w których bur- 
żuazyjna dyktatura nie uznaje praw związkowych w ogóle lub struktura 
ruchu związkowego i jego zadania zostały arbitralnie określone przez pań- 
stwo. 

Do grupy praw i wolności związkowych należą te wszystkie uprawnienia, 
które z jednej strony gwarantują zawodowym organizacjom pracowników 
najemnych określony status prawny, autonomię, niezależność i ochronę, 
z drugiej zaś realną możliwość obrony interesów pracowniczych we wszy- 
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stkich sferach ich realizacji w stosunkach z kapitałem i państwem. Jed- 
nakże tylko w kilku krajach kapitalistycznych związkom zawodowym udało 
się osiągnąć taki stopień realności swych uprawnień, że mogą one rzeczy- 
wiście bronić pracowniczych interesów w stosunkach produkcji, w stosun- 
kach pracy i w systemie politycznym burżuazyjnego państwa. 

Podstawę funkcjonowania związków zawodowych w systemie kapitali- 
stycznym stanowią: wolność zrzeszania się w związki zawodowe, prawo do 
zawierania zbiorowych układów pracy oraz prawo do strajkowania. Ta 
triada, niezależnie od stopnia jej regulacji przez państwo, stanowi podstawę 
i jednocześnie niezbędny dla istnienia i działania związków zawodowych 
fundamentalny zakres związkowych uprawnień. Prawa te w drugiej poło- 
wie XX wieku uzyskały rangę prawnomiędzynarodową przez ich ujęcie 
w odpowiednich konwencjach Międzynarodowej Organizacji Pracy, a na- 
stępnie zostały potwierdzone w Międzynarodowym Pakcie Praw Gospodar- 
czych, Społecznych i Kulturalnych z 1966 r. Zasadnicze konwencje MOP 
oraz wspomniany Pakt Praw, które zostały ratyfikowane przez większość 
państw, wyrażają w tej sytuacji ponadsystemowy i jednocześnie uniwer- 
salny charakter fundamentalnych praw i wolności związkowych, gwaran- 
tujących związkową egzystencję i działalność. 

Wraz z rozwojem kapitalistycznego państwa związki zawodowe znacznie 
zwiększyły zakres swoich wpływów w systemie 'społeczno-ekonomicznym 
tej formacji. które pozwalają im na wypełnianie w szerszym zakresie fun- 
kcji ogólnospołecznych. Materialnym wyrazem tych wpływów jest druga 
grupa praw związkowych związana ze współudziałem związków zawodo- 
wych w kształtowaniu stosunków produkcji, zasad podziału dochodu naro- 
dowego dzielonego na konsumpcję zbiorową oraz wpływu na politykę ekó- 
nomiczną państwa. Należy jednak przy tym podkreślić, że zadania ogólno- 
społeczne związków zawodowych wynikają z uznania i podporządkowania 
się przez większość central związkowych w krajach kapitalistycznych za- 
sadom funkcjonowania systemu ekonomicznego i politycznego burżuazyj- 
nego państwa. Ruch związkowy bowiem w większości -— niezależnie od 
mniej lub bardziej radykalnych deklaracji programowych, nie dąży do 
zasadniczych przemian społecznych, a jedynie do zreformowania kapi- 
talizmu przy pomocy prawem dopuszczalnych środków. Związki zawodo- 
we działają legalnie, zaś ich pozycja i funkcje są w daleko idący sposób 
zinstytucjonalizowane przez kapitalistyczne państwo. Objaśnia to w pew- 
nym zakresie istotę zjawiska, jakim jest wykorzystanie przez kapitalisty- 
czne państwo okresu monopolistycznego sprzeczności 'między pracą a kapi- 
tałem do stabilizacji swego systemu społeczno-gospodąrczego. 


I 


A 
„Ruch związkowy narodził się w początkowym okresie rozwoju formacji 
kapitalistycznej. Jego bazą był proletariat miejski, wolny od feudalnych 
obciążeń i powiązań, zaś czynnikiem integrującym solidarność w walce 
o egzystencjalne interesy w stosunkach z kapitałem (przesłanka społeczna). 
Systemową przesłanką genezy ruchu związkowego były kapitalistyczne 
stosunki produkcji, które stworzyły podstawę przywłaszczania sobie pracy 
uprzedmiotowionej przez grupy nie pracujące i wykorzystania pracy już 
przyswojonej jako środka dalszej eksploatacji klas pracujących. 
Od chwili swego powstania ruch związkowy był zwalczany przez kapi- 
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talistyczne państwo. Zakaz działalności związków zawodowych w Wielkiej 
Brytanii uzasadniany był naruszaniem wolnego handlu, we Francji zaś 
ograniczeniem suwerenności państwa. W rzeczywistości dyskryminacja 
ruchu związkowego była następstwem realizacji przez aparat państwowy 
klasowych interesów burżuazji, która zwalczała wszelkie formy ogranicza- 
nia własności i wolnego dysponowania kapitałem. 

Wśród krajów, które były kolebką ruchu związkowego, związki zawodo- 
we zostały najwcześniej uznane w Wielkiej Brytanii w 1825 r., najpóźniej 
w Stanach Zjednoczonych w 1935 r. Wymuszone przez ruch robotniczy 
na burżuazyjnym państwie uznanie związków zawodowych za reprezen- 
tantów pracowniczych interesów nastąpiło w systemie kapitalistycznym 
w szczególnej formie — wolności koalicji. Rozumie się przez nią prawo do 
tworzenia. przez pracobiorców i pracodawców koalicji (zrzeszeń) w celu 
obruny swych interesów ekonomicznych (przesłanka ustrojowa) 

Podstawę zrzeszania się w związki zawodowe w systemie kapitalistycz- 
nym stanowi więc wolność koalicji, traktowana jako indywidualne i zara- 
zem grupowe prawo ekonomiczne jednostki oraz zasada systemowa. Pod- 
wójne znaczenie wolności koalicji polega na tym, że z jednej strony gwa- 
rantuje się określonym grupom społecznym ochronę ich ekonomicznych 
interesów, z drugiej zaś reguluje się stosunki między pracownikami 
a przedsiębiorcami, które zostały oparte na formalnym równouprawnieniu 
związków zawodowych i zrzeszeń pracodawców w kształtowaniu stosun- 
ków pracy. W tym znaczeniu wolność koalicji trafiła do konstytucji francu- 
skiej, zachodnioniemieckiej, szwajcarskiej i włoskiej oraz do tzw. prawa 
koalicyjnego mającego rangę ustawy w USA, Wielkiej Brytanii, Austrii, 
Portugalii, Hiszpanii, Grecji, a nawet Turcji. W krajach skandynawskich 
wolność koalicji regulują umowy generalne, zawarte w początku XX wieku 
przez związki zawodowe z pracodawcami. 

Wszystkie znane regulacje prawne wolności koalicji w systemie kapita- 
listycznym mają kilka cech wspólnych. które nadają tej konstrukcji zna- 
czenie systemowe. Na wolność koalicji składają się cztery elementy: cechy 
podmiotowe, zasady ochrony, cel i funkcja oraz prawa towarzyszące. 

Wolnością koalicji objęte są tylko dwie grupy społeczne, których intere- 
sy mają klasowy i jednocześnie antagonistyczny wobec siebie charakter. Są 
to pracownicy najemni, którzy mogą się zrzeszać w związki zawodowe 
i pracodawcy. którzy zawierają koalicje w formie zrzeszeń pracodawców. 
Koalicje podlegają ochronie, która polega na zakazie ingerencji państwa 
w sferę wolności koalicji, oraz ochronie różnych koalicji wobec siebie. 
Związków zawodowych przed pracodawcami i odwrotnie. Ochronie podle- 
gają także zrzeszeni w związkach zawodowych pracownicy przed dyskry- 
minacją ze strony państwa i pracodawców oraz także nie zrzeszeni pracow- 
nicy najemni przed związkami zawodowymi. 

Cel zawiązywania koalicji i ich systemowe funkcje są integralnie zwią- 
zane z obroną ekonomicznych interesów grup społecznych, uprawnionych 
do zrzeszania się w związki zawodowe i zrzeszenia pracodawców. Za koa- 
licje zostają one bowiem uznane dopiero wtedy, gdy służą ochronie ekono- 
micznych interesów swoich członków, co jednocześnie wyklucza prowadze- 
nie przez nie działalności politycznej lub handlowej. 


Interes ekonomiczny obydwu antagonistycznych klas społecznych odnogi 
się zaś dv konfliktu na linii kapitał — praca. Winny one bowiem rozwiązy- 
wać ten konflikt samodzielnie i autonomicznie przez zawieranie zbiorowych 


176 « 


układów pracy w procesie wzajemnego oddziaływania na drodze rokowań, 
w ostateczności zaś przy pomocy środków nacisku dozwolonych przez pra- 
wa, związki zawodowe — strajku, pracodawcy zaś lokautu. 

W większości państw kapitalistycznych prawo do zawierania zbiorowych 
układów pracy oraz strajku, jak i lokautu uznaje się za samodziełne pra- 
wa związkowe, które zostały podniesione do rangi konstytucyjnej bądź ure- 
gulowane na drodze ustawowej. Normatywna regulacja tych praw ma po- 
ważne znaczenie praktyczne, ponieważ określa stan interwencji państwa 
w stosunki praca — kapitał, które na ogół są powierzone autonomicznej 
regulacji przez tzw. społecznych partnerów stosunków pracy, a więc związ- 
_ ki zawodowe i pracodawców. 

Wolność koalicji, pomimo faktu, że jest ona współczesnym prawem eko- 
nomicznym, posiada liberalne uwarunkowanie. Powierzenie samodzielnej 
regulacji stosunków pracy związkom zawodowym i pracodawcom na grun- 
cie wolnej gry sił ij: iało bowiem służyć „skanalizowaniu” klasowych kon- 
fliktów do stosunków między związkami zawodowymi a pracodawcami 
z wyłączeniem z nich państwa. Dla tego ostatniego zastrzeżona została bo- 
wiem rola ponadklasowego arbitra, w sferze kolizji między pracą a kapi- 
tałem, jednocześnie ustalającego reguły ich rozwiązywania. W rezultacie 
wolność koalicji wyraża także klasowy charakter stosunków pracy z tym 
jednak, że w drodze stworzenia określonego mechanizmu rozwiązywania 
konfliktów na tym polu, stosunki między pracą a kapitałem zostały podpo- 
rządkowane stabilizacji systemu społeczno-gospodarczego burżuazyjnego 


państwa. 
II 


Przez wolność zrzeszania się w związkach zawodowych rozumie się dziś 
powszechnie prawo pracowników najemnych do zakładania zrzeszeń, wstę- 
powania do nich i działania w nich w celu poprawy warunków pracy i pła- 
cy. Praktyka wykazała, że formalne uznanie tej wolności za prawo obywa- 
telskie nie chroni pracowników najemnych od dyskryminacji pracodawców. 
Wśród licznych form dyskryminowania do najczęstszych należały: 

— antyzwiązkowa klauzula w umowie o pracę, na mocy której pracow= 
nik zobowiązywał się nie wstępować lub nie należeć do ściśle określonego 
związku zawodowego; 

— wypowiedzenie lub zwolnienie z powodu przynależności do związku 
zawodowego lub odmowa przyjęcia do pracy z tego powodu; 

— ponadto gorsze wynagrodzenie, odmowa awansu, obniżanie lub odmo- 
wa gratyfikacji z powodu związkowej przynależności. 

Konfrontacyjny charakter stosunków między związkami zawodowymi 
a pracodawcami spowodował. że związki zawodowe zaczęły stosować różne 
formy nacisku na pracodawców i jednocześnie nie zrzeszonych w celu, 
z jednej strony, wymuszenia związkowej solidarności, z drugiej — polep- 
szenia pozycji organizacji związkowych na rynku pracy. Należały do nich 
między innymi: 

— rugowanie nie zrzeszonych związkowo z zakładów pra pomocy 
bezpośredniego nacisku na pracodawcę do użycia strajku acznieg 

—— stosowanie klauzuli „zakładu zamkniętego” (closed shop), zgodnie 
2 którą warunkiem przyjęcia do pracy było wstąpienie do określonego 
związku zawodowego, 
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— stosowanie klauzuli „zakładu zrzeszonego” (unions shop), na mocy 
której nowo przyjęty do pracy zaciągał zobowiązanie do wstąpienia do 
związku zawodowego w określonym terminie, 

— stosowanie klauzuli „obrony członkostwa”, zgodnie z którą praco- 
- dawca zobowiązywał się wobec związku zawodowego do zwolnienia praco- 
wnika z chwilą wystąpienia przez niego ze związku lub jego wykluczenia. 

W rezultacie konfrontacji między związkami zawodowymi a pracodawca- 
mi na tym polu w większości państw kapitalistycznych zrodziło się usta- 
wodawstwo, chroniące z jednej strony pracowników najemnych przed pre- 
sją związków zawodowych, z drugiej zaś zrzeszonych w związkach przed 
dyskryminacją pracodawców. Narodzona w ten sposób formuła podwójnej 
ochrony wolności koalicji miała jednak klasowy charakter. Stworzona w 
imię obrony praw jednostki ochrona nie zrzeszonych (znalazło to między 
innymi swój wyraz w amerykańskiej ustawie Tafta—Hartleya z 1947 r.) 
z jednej strony polepszała związkową pozycję, z drugiej zaś godziła w 
związki zawodowe i ich solidarność w walce o poprawę warunków płacy 
i pracy. 

Wolność zrzeszania się w związki zawodowe stanowi także grupowe pra- 
wo ekonomiczne do zawiązywania koalicji pracobiorców w celu nie tylko 
poprawy swych warunków egzystencji, lecz także pozycji związków zawo- 
dowych na rynku pracy. Początkowo adresatem tej wolności w systemie 
kapitalistycznym byli jedynie pracownicy najemni zatrudnieni na podsta- 
wie umowy o pracę. Z biegiem czasu jej zakres rozszerzył się także na pra- 
cowników najemnych zatrudnianych na podstawie nominacji (urzędników). 
Tym ostatnim jednak nie przysługuje pełnia praw związkowych (chodzi 
przede wszystkim o strajk), co jest motywowane ich pozycją w aparacie 
administracyjnym państwa. 

W wielu krajach kapitalistycznych udało się związkom zawodowym do- 
prowadzić na tej podstawie do ujednolicenia pojęcia związku zawodowego 
— jept nim zatem zrzeszenie pracobiorców zorganizowanych ponadzakła- 
dowo, niezależnych od partii politycznych, organizacji konfesjonalnych 
i administracji państwowej. autonomicznych wobec pracodawców, które 
obronę swych interesów ekonomicznych realizują przez akceptację roko- 
wań o zbiorowe układy pracy przy pomocy uznanych form nacisku do straj- 
ku jako środka ostatecznego włącznie. Wykluczono w ten sposób ze związ- 
kowej struktury organizacje pracobiorców, które były zakładane przez 
pracodawców z udziałem ich przedstawicieli, lub te, które były popierane 
i finansowane przez kapitał. 

Ochrona wolności zrzeszania się w związki zawodowe, traktowana jako 
prawo grupowe, polega w pierwszej kolejności na ochronie wobec pań- 
' stwa. Nie ma ona jednak charakteru absolutnego, ponieważ państwo spra- 
wuje nad związkami zawodowymi w formacji kapitalistycznej różne formy 
nadzoru. Należą do nich: 

— nadzór formalnoporządkowy, co "naj częściej oznacza obowiązek zło- 
żenia w wyznaczonym urzędzie komunalnym lub państwowym statutu 
związkowego i listy jego kierownictwa. Fakt wykonania tego obowiązku 
nie ma wpływu na nabycie osobowości prawnej i legalności jego działania 
(np. we Francji), może jednak powodować nabycie dodatkowych praw 
i przywilejów (np. w Wielkiej Brytanii w okresie 1971—1974); 

— nadzór administracyjno-sądowy, polegający na obowiązku rejestra- 
cji każdego nowego związku zawodowego w odpowiednim organie admini- 
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stracji państwowej (np. w Hiszpanii, Por tugalii), który b» ja statut. związ- 
kowy co do jego zgodności z obowiązującymi przepisami prawa i wydaje 
decyzję o uznaniu związku za legalnie działający. Powoduje to jednocześnie - 
nabycie osobowości prawnej przez związek. Stwierdzenie niezgodności sta- 
tutu z systemem prawa powoduje zaś wniosek urzędu do sądu o rozwiąza- 
nie wadliwie zawiązanej organizacji zawodowej pracobiorców; 

— nadzór sądowy polegający na rejestracji statutu związkowego w od- 
powiednim sądzie, który rozstrzyga o jego zgodności z przepisami prawa 
oraz stwierdza legalność związku. 

Należy dodać, że nadzór państwa nad związkami zawodowymi w syste> 
mie kapitalistycznym oprócz charakteru prewency jnego, co zostało wyżej 
przedstawione, może mieć także charakter represyjny. Zachodzi on wtedy, 
gdy ustawa o prawie koalicyjnym lub związkowym przewiduje nie tylko 
możliwości nieuznania związku za legalny, lecz także dopuszcza jego dele- 
galizację lub rozwiązanie w przypadku przekroczenia nie tylko przepisów 
ustawy, lecz także naruszenia aa związek zasad ustroju (np. w Turcji 
lub Hiszpanii). | 


III 


Szczegółowe uprawnienia związków zawodowych, wynikające z wolności 

zrzeszania się w koalicje pracobiorców, dotyczą ich uprawnień w stosun- 
kach pracy, w stosunkach produkcji i w stosunkach z państwem. 
- Na czoło tych uprawnień wysuwa się prawo do prowadzenia rokowań 
płacowych i zawierania zbiorowych układów pracy. Bez tego prawa egzy- 
stencja związkowa jest zagrożona, ponieważ obrona interesów ekonomicz- 
nych pracobiorców jest realizowana w systemie kapitalistycznym w pier- 
wszej kolejności przez wpływ związków na cenę pracy traktowanej jako 
dobro wymienne. 

Uznanie tego prawa za powszechne uprawnienia związkowe nastąpiło 
w większości krajów kapitalistycznych dopiero w początkach XX wieku, 
które w drodze ustaw taryfowych uregulowały sposób prowadzenia roko- 
wań płacowych i moc prawną zawieranych zbiorowych układów o pracę. 
Jedynie w Wielkiej Brytanii i USA zbiorowe układy pracy mają znaczenie 
cywilnoprawne, nie są one zaskarżalne i tym samym ich trwałość jest zależ- 
na od układu sił między związkami a pracodawcami. W pozostałych pań- 
stwach burżuazyjnych zbiorowe układy pracy mają obowiązującą strony 
moc prawną, zaś ich dotrzymywanie jest gwarantowane autorytetem pań- 
stwa, są bowiem zaskarżalne przed sądami pracy lub sądami cywilnymi. 

Prawo do zawierania zbiorowych układów pracy obejmuje prowadzenie 
rokowań płacowych z obowiązkiem wzajemności ze strony pracodawców. 
Podmiotem tych rokowań mogą być w zależności od kraju: zakładowe or- 
ganizacje związkowe (np. we Włoszech), reprezentatywne związki zawodo- 
we (np. we Francji), branżowe związki zawodowe (RFN) bądź też centrale 
związkowe łączące całą grupę związków zawodowych (USA). W zbiorowym 
układzie o pracę określa się przede wszystkim stawki płacowe oraz warun- 
ki pracy w formie szczegółowej lub ramowej. | 

Nierozłącznie z tym prawem związana jest wolność strajkowania, uznana 
za prawo towarzyszące wolności koalicji. Wyjątek stanowi Szwajcaria, 
w której związki zawodowe same wyrzekły się stosowania tego prawa 
w umowie z pracodawcami w 1937 r. Dodażmy, że strajk traktowany jest 
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wszędzie jako środek ekonomicznego nacisku, co wyklucza jego stosowanie 
jako formy presji politycznej, lub w walce politycznej. 

We wszystkich krajach kapitalistycznych strajk (formy jego prowadze- 
nia i organizowania) jest regulowany przez państwo, Ograniczenia użycia 
strajku są oparte na - dwóch zasadach: ustrojowej i systemowej. W pierw- 
szym przypadku chodzi o zapewnienie „bezpieczeństwa państwa” lub „do- 
bra publicznego”. Państwo zapewnia sobie wtedy prawo do zawieszania 
strajków lub ich zakazywania z możliwością wymuszania tego siłą. Z po- 
wodów ustrojowych prawa do strajku pozbawione są także niektóre kate- 
gorie pracowników najemnych, jak urzędnicy czy pracownicy służb 
wyższej użyteczności. W przypadku drugim — chodzi o ograniczenia sy- 
stemowe, polegają one na generalnie uznawanej klauzuli społecznej ade- 
kwatności strajku, odnosi się to do celu strajku i ewentualnych szkód z te- 
go tytułu, które nie muszą mieć jedynie charakteru materialnego, lecz tak- 
że mogą dotyczyć klimatu stosunków między pracownikami a pracodaw- 
cami w zakładzie pracy. 

Użycie prawa do strajku jest także ograniczane w zbiorowych umowach 
o pracę, w których strony zobowiązują się do przestrzegania pokoju społecz- 
nego, lub przez samoograniczenia wynikające ze związkowych statutów. 
Najczęściej polega to na obowiązku uzyskania przez kierownictwo związku 
akceptacji członków dada strajku w zakładzie, który został do tego wy- . 
typowany. 

Podstawą walki strajkowej w systemie kapitalistycznym jest jej legal- 
ność. Oznacza to konieczność przestrzegania zasad organizowania i sposo- 
bów prowadzenia strajku, ponieważ w przeciwnym wypadku rodzi to ro- 
szczenia pracodawców wobec związków zawodowych do pokrycia szkód 
powstałych w następstwie strajku nielegalnego, zaś dla PaScH związkó- 
wych pociągnięcia do odpowiedzialności karnej. 


IV 


Tylko w dwóch krajach kapitalistycznych — Francji i Włoszech — udało 
się związkom zawodowym pod koniec lat sześćdziesiątych wywalczyć pra- 
wo do prowadzenia działalności organizacyjnej na terenie zakładu pracy. 
W pozostałych krajach zachodnich takich uprawnień związki nie posiadają, . 
ponieważ pracodawcy wciąż jeszcze skutecznie bronią się przed wejściem. 
organizacji związkowej na teren kapitalistycznego przedsiębiorstwa. 

Nie oznacza to jednak braku związkowego przedstawicielstwa na tere- 
nie zakładu pracy, z,tym tylko, że związkowe uprawnienia do reprezenta- 
cji pracobiorców w stosunkach produkcji kształtują się na innych zasadach. 
Są one bowiem zależne od modelu stosunków obowiązujących w poszcze- 
gólnych krajach między pracą a kapitałem. W modelu „monistycznym”, 
właściwym dla Wielkiej Brytanii i USA, związki zawodowe traktuje się 
jako jedynego przedstawiciela pracowników najemnych, niezależnie od ro- 
dzajów stosunków pracy czy produkcji. Na terenie kapitalistycznego 
przedsiębiorstwa funkcje związkowego przedstawicielstwa spełniają tam 
tzw. shop stewardzi — związkowi mężowie zaufania, którzy — na mocy 
prawa zwyczajowego i jednocześnie przyzwolenia pracodawców, reprezen- 
tują pracobiorców wobec kapitału we wszystkich sprawach wiążących się 
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ze stosunkiem pracy. Po części dotyczy to także stosunków w produkcji, 
. jednakże tylko w niezbędnym zakresie, ponieważ związki zawodowe tego 
modelu wyraźnie odrzucają jakiekolwiek formy kooperacji z pracodawcami. 

W modelu „dualistycznym”, obowiązującym przede wszystkim w krajach 
Europy Zachodniej, w których w sferze stosunków produkcji istnieje sze- 
reg form kooperacji pracobiorców i pracodawców, określonym jako syste- 
my partycypacji lub współdecydowania załóg w zarządzaniu i kierowaniu 
zakładem pracy, między związkami zawodowymi a samorządami pracowni- 
czymi istnieje wyrażny podział kompetencji. Związki zawodowe są właści- 
we dla płac i warunków pracy, zaś samorządy zabezpieczają reprezentację 
pracowniczą w stosunkach produkcji. Dodajmy, że w krajach tych w wię- 
kszości samorządy pracownicze mają skład mieszany, ponieważ wchodzą do 
nich nie tylko przedstawiciele załogi, lecz także pracodawcy. W następstwie 
tege układu pozycja związkowego przedstawicielstwa na terenie zakładu 
pracy — są to na ogół mężowie zaufania, jest osłabiona. Nie dotyczy to 
Francji i Włoch, gdzie na skutek dopuszczenia związków do zakładu pra- 
cy zdominowały one samorządy pracownicze. 

W krajach kapitalistycznych, w których funkcjonuje podwójna reprezen- 
tacja pracowników najemnych wobec kapitału, dodajmy, że przeważa ona 
w systemie kapitalistycznym, związki zawodowe w stosunkach produkcji 
odgrywają rolę pośrednią, ponieważ dążą z jednej strony do -zagwaranto- 
wania sobie miejsca w samorządach pracowniczych, z drugiej zaś do ich 
opanowania w czasie wyborów. W większości krajów się to udaje, ma jed- 
nak ujemny wpływ na związkową solidarność w ogóle, ponieważ przy ogól- 
nie panującym: pluralizmie związkowym poszczególne związki zawodowe 
konkurują ze sobą w samorządach pracowniczych zamiast dążyć do inte- 
gracji swojej działalności. 

W rezultacie tego związkowe uprawnienia na terenie zakładu pracy w 
modelu dualistycznym są najlepiej zabezpieczone tam, gdzie najdalej po- 
sunął się system współdecydowania lub partycypacji załóg w kierowaniu 
i zarządzaniu przedsiębiorstwem. Należy jednak dodać, że uprawnienia 
te na ogół dotyczą w sferze produkcji jedynie prawa do konsultacji, doradz- 
twa i informacji o poczynaniach kierownictwa przedsiębiorstwa, ponieważ 
realne współdecydowanie samorządowych organów załogi w tym zakresie 
. zostało zastrzeżone jedynie do kilku marginalnych problemów. 

Samorządy załóg wybierają także swoich przedstawicieli do kierownic- 
twa operacyjnego przedsiębiorstwa oraz jego organów kontrolnych — rad 
nadzorczych lub administracyjnych. Tylko w niektórych krajach kapita- 
listycznych są w tych organach zastrzeżone ustawowo specjalne miejsca 
dla związków zawodowych (np. w RFN w radach nadzorczych), ponieważ 
w większości krajów udział związków zawodowych w zarządzaniu i kiero- 
waniu zakładem pracy odbywa się pośrednio, jako przedstawicieli załóg, 
których typują samorządy pracownicze. | 

Uprawnienia związków zawodowych w zakładzie pracy, które integral- 
nie są związane z kształtowaniem stosunków produkcji, są w rezultacie 
ograniczone do minimum. Wynika to nie tylko z systemowej granicy 
uprawnień pracobiorców do współzarządzania kapitałem, lecz także z przy- 
czyn społecznych, ponieważ pracodawcy są bardziej zainteresowani bezpo- 
średnią kooperacją z samorządami, na które posiadają większy wpływ, niż 
ze związkami zawodowymi, które w swojej działalności reprezentują nie 


181 


tylko pariykularne interesy swoich członków, lecz także orientują się na 
ce:e ogolnospołeczne. 

Przykłady Francji, Włoch, gdzie związki zawodowe na terenie kapita- 
listycznego przedsiębiorstwa mogą zwoływać swoje zebrania w godzinach 
pracy, wybierać swoich przedstawicieli związkowych, zbierać składki i pro- 
pagować swoje związki, zaś ich działacze podlegają szczególnej ochronie 
w okresie pełnienia swych funkcji, należą na razie do wyjątków w systemie 
kapitalistycznym. Realne uprawnienia związkowe na terenie zakładu pra- 
cy wciąż bowiem jeszcze pozostają w sferze postulatów, których realizacji 
domagają się związki zawodowe. 


: V 


W grupie krajów kapitalistycznych, w których zwyciężył reformizm 
a związki zawodowe współpracują na wielu płaszczyznach z kapitałem 
i państwem, uzyskały one prawo do udziału w programowaniu i ocenie 
polityki społecznej i ekonomicznej administracji państwowej. W takich 
kraiach jak Francja, Włochy, Austria, RFN, kraje Beneluksu oraz państwa 
skandynawskie istnieją tzw. systemy współdecydowania lub partycypacji 
ponadzakładowej pracowników najemnych, w których imieniu występują 
reprezentatywne związki zawodowe. Ich rola w tych systemach polega na 
doradztwie i konsultacji organów państwa w dwóch sferach: społecznej 
i ekonomicznej. Z jednej strony bowiem związki zawodowe współucze- 
stniczą w instytucjach państwowych, których zadaniem jest na ogół konsul- 
tacja projektów ustaw i rozporządzeń regulujących prawa i obowiązki 
pracownicze w stosunkach pracy oraz w zakresie polityki socjalnej, 
z drugiej zaś w instytucjach, które ponoszą współodpowiedzialność za 
kształtowanie polityki płac i cen. 

W pierwszym przypadku na szczeblu państwa zostały powołane specjalne 
instytucje doradcze rządów lub parlamentów. Należą do nich: we Francji 
— Rada Społeczno-Ekonomiczna; we Włoszech — Rada Gospodarki i Pra- 
cy; w Beigi! — Centralna Rada Gospodarcza; w Holandii — Rada Socjalno- 
= konomiczna; w Szwecji — Rada Planowania Gospodarezego. Powyższe 
instytucje są na ogół zorganizowane na zasadzie parytetu z jednoczesnym 
zapewnieniem administracji państwowej roli arbitra między przedstawi- 
cielami pracobiorców i pracodawców. Dodajmy. że kompetencje tych rad 
nie wychodzą poza sferę informacyjno-konsultacyjną i służą administracji 
państwowej do oceny projektów ustaw i rozporządzeń z dziedziny stosun- 
ków pracy, socjalnej oraz ekonomicznej. | 

W drugim przypadku — chodzi o udział związków zawodowych w pań- 
stwowych instytucjach, które zajmują się stymulowaniem podziału bezpo- 
średnio dzielonych dochodów przez wpływ na politykę płac i cen. Należą 
do nich: Parytetowa Komisja Płac i Cen w Austrii, w RFN taką funkcję 
spełniała przez pewien czas tzw. Akcja Zespolona, w Wielkiej Brytanii, 
w latach 1965—1970, Narodowa Rada Cen i Dochodów, zaś w Belgii Naro- 
dowa Rada Pracy. Na forum tychże instytucji przedstawiciele pracy i kapi-_- 
tału koordynują przy współudziale administracji państwowej swoją poli- 
tykę płacową (związków zawodowych) i zysków (pracodawców). Celem 
nadrzędnym funkcjonowania tych instytucji jest stymulacja gospodarczego 
wzrostu i jednocześnie zapobieganie społecznym konfliktom. Instrumental- 
ne traktowanie związków zawodowych w tym układzie spowodowało jed- 
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nak, że w Wielkiej Brytanii oraz RFN wycofały się one z tych Instytucji. 
Zrozumiano bowięm, że związki są wykorzystywane przez państwo, co po” 
ważnie osłabia ich siłę i znaczenie w konfrontacji z kapitałem. s 

Uprawnienia związków zawodowych w instytucj ach współdecydowania 
ponadzakładowego są krytycznie oceniane przez same związki zawodowe. 
Domagają się one bowiem zwiększenia wpływu czynnika pracy w systemie 
społeczno-ekonomicznym kapitalistycznego państwa w celu zrównoważe- 
nia nie kontrolowanych wpływów kapitału. Nie zmienia to jednak faktu, że 
w krajach o modelu reformistycznym, który znalazł także swój wyraz 
w postawie i funkcjonowaniu związków zawodowych, administracja pań- 
stwowa w coraz szerszym stopniu kooperuje ze związkami zawodowymi 
przy prowadzeniu polityki społecznej i ekonomicznej, kierując się moty- 
wacją solidarystyczną. 


%* 


Prawa i wolności związkowe w kapitalizmie mają nie tylko ustrojowe, 
lecz także, ze względu na swój charakter i sferę, której dotyczą — chodzi 
o system społeczno-ekonomiczny — znaczenie systemowe. Związki zawodo-= 
we w większości krajów kapitalistycznych wykorzystują przyznane im 
uprawnienia jednak jednostronnie. Wynika to z tego, że nie spełniają one 
klasowych funkcji, odpowiadających ich charakterowi i roli, jaką odgry- 
wsają w stosunkach między pracą a kapitałem. Współczesne nam zjawisko 
adaptacji związków zawodowych w systemie kapitalistycznym polega bo- 
wiem na tym, że są one z jednej strony czynnikiem demokratyzacji syste- 
mu społeczno-gospodarczego kapitalistycznego państwa, z drugiej zaś jego 
społecznej, a nawet ekonomicznej stabilizacji. Dotyczy to przede wszystkim 
„krajów kapitalistycznych o wysokim stopniu zaawansowania gospodarcze- 
go oraz rozwiniętej demokracji burżuazyjnej, w których związki zawodowe 
osiągnęły zaawansowany etap instytucjonalizacji w systemie społeczno- 
-politycznym. 

Zjawisko to ma wiele przyczyn, wśród których na szczególne podkreśle- 
nie zasługują: | e 

— wpływ solidarystycznych ideologii, które zneutralizowały klasowy 
potencjał związków zawodowych, oraz 

— wpływ burżuazyjnego państwa, które skanalizowało konflikt między 
pracą a kapitałem do sfery stosunków pracy i jednocześnie podporząd- 
2 go efektywności i ekonomicznej stabilizacji kapitalistycznej gospo- 
dar 4 i ; 


Obydwa czynniki miały ogromny wpływ, z jednej strony na ukształto- 
wanie się zasadniczych praw i wolności związkowych, z drugiej zaś na ich . 
instrumentalne wykorzystanie w mechanizmach funkcjonowania systemu 
kapitalistycznego. . | | 

Obiektywny sens wolności zawierania koalicji w obronie interesów 
ekonomicznych, stanowiącej podstawę wolności zrzeszania się w związki 
zawodowe, wynika bowiem ze stworzenia wzajemnie warunkującego się 
układu między organizacjami pracobiorców i pracodawców, którym powie- 
rzono zadanie autonomicznego rozwiązywania konfliktów zachodzących 
w stosunkach pracy. Istota tych konfliktów była związana z wymianą i war- 
tością towaru, jakim stała się w kapitalistycznych stosunkach produkcji 
praca najemna. Związki zawodowe, które swe pierwsze kroki stawiały 
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w okresie wolnokonkurencyjnym, jego ideologię wyrażała liberalna dok- 
tryna społeczna, traktowały zbiorowe porozumienia o pracę jako środek do 
zapewnienia stabilności wykonywanej pracy oraz ochrony warunków pra- 
cy i jej ceny. Wartość pracy regulował rynek pracy, na który związki za- 
wodowe uzyskiwały wpływ poprzez różne formy integracji pracowników 
najemnych oraz strajk. Fundamentalne prawa związkowe ukształtowały 
się więc w celu zapewnienia ochrony pracy jako wartości wymiennej nie- 
uprzedmiotowionej, ponieważ egzystencjalne interesy pracowników na- 
jemnych zależne były od korzystnej sprzedaży pracy jako towaru za taką 
cenę, która zapewniałaby minimum warunków do życia. 

Zrozumienie klasowej funkcji związków zawodowych przyszło dopiero 
z chwilą, gdy K. Marks i F. Engels rozwinęli teorię alienacji pracy i zde- 
finiowali jej znaczenie dla wyzwolenia proletariatu. Została ona zaakcepto- 
wana i uwzględniona w działalności przez klasowe — rewolucyjne związki 
zawodowe, które wciąż jeszcze stanowią mniejszość w strukturze ruchu 
związkowego w systemie kapitalistycznym okresu monopolistycznego. 

Niebezpieczeństwo wynikające z liberalnego traktowania pracy jako to- 
waru, które twórcy naukowego socjalizmu dostrzegali nie tylko wtedy, 
gdy przestrzegali przed konkurencyjnością w ramach klasy robotniczej, 
widzieli przede wszystkim wtedy, gdy mówili o walce związków zawodo- 
wych z systemem płac i przeciwko systemowi płac. W pierwszym przypad- 
ku chodziło im o przeciwstawienie się szkodliwym poglądom w ruchu ro- 
botniczym (F. Lassalle), w myśl których ogłoszono, że podnoszenie poziomu 
płac prowadzi w prostej linii do zmniejszenia się liczby miejsc pracy i tym 
samym szkodzi związkom zawodowym. K. Manks odpowiadał na to, że wal- 
ka robotników o poprawę warunków materialnych nie jest bezcelowa, pa- 
nieważ podwyżka płac nie narusza przeciętnej ceny towarów, a jedynie po- 
ciąga za sobą ogólny spadek stopy zysku (,„Płaca, ceny i zysk”). W drugim 
przypadku zaś nie w zdobyciu praw politycznych przez klasę robotniczą 
upatrywał K. Marks perspektywy polepszenia jej pozycji w burżuazyjnym 
państwie, lecz w walce o całkowite wyzwolenie ludzi pracy drogą zmian 
systemowych. W tym też znaczeniu należy odczytywać myśl K. Marksa, 
że związki zawodowe jako ośrodki oporu przeciwko kapitałowi, na skutek 
nieracjonalnego wykorzystania swojej siły, chybiają celu, ponieważ „ogra- 
niczają się do wojny podjazdowej przeciwko istniejącemu systemowi, za- 
miast dążyć jednocześnie do jego zmiany, zamiast użyć swych zorganizowa- 
nych sił jako dźwigni do ostatecznego wyzwolenia klasy robotniczej, to zna- 
czy do ostatecznego zniesienia pracy najemnej”. 

Dyrektywa ta jest wciąż aktualna, ponieważ w większości krajów kapi- 
talistycznych ruch związkowy, z wyjątkiem rewolucyjnych organizacji 
związkowych, zatrzymał się na etapie walki z systemem płac, zaś kapita- 
listyczne państwo w imię solidarystycznych celów stwarza różne formy 
uprawnień związkowych w innych sferach kooperacji związków z kapita- 
' łem, ażeby zmniejszyć niebezpieczeństwo społecznego konfliktu. 

Neutralizacji antagonistycznego konfliktu między pracą a kapitałem w 
państwach, w których reformizm stał się ideologią państwową i jednocześ- 
nie związkową. służy rozszerzanie praw związkowych na sferę stosunków 
produkcji, a nawet władania środkami produkcji. Znalazło to swój wyraz 
we wprowadzeniu, w drugiej połowie XX wieku, w większości państw za- 
chodnioeuropejskich systemu współdecydowania lub partycypacji załóg 
i uwzględniania w ich ramach także związków zawodówych, Dodajmy przy 
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tym, że wszystkie te uprawnienia bezpośrednio dotyczące pracowników 
najemnych oraz uwzględniające także związki zawodowe są ściśle regulo- 
wane przez państwo i ograniczone w sferze decyzyjnej do zaledwie kilku 
problemów o marginalnym znaczeniu. Ich celem było bowiem przede wszy- 
stkim zapewnienie spokoju społecznego w przedsiębiorstwie przez doradczo- 
-konsultacyjny udział pracowników najemnych w rozwiązywaniu spor- 
nych problemów, a nie dopuszczenie do ich rzeczywistego zarządzania 
środkami produkcji i wpływu na stosunki produkcji. W żadnym, że zna- 
nych w Europie Zachodniej systemów współdecydowania nie naruszono 
prawa własności i swobody władania kapitałem właścicieli środków pro- 
dukcji. Jednocześnie, z wyjątkiem Francji i Włoch, żaden z systemów pra- 
wnych krajów kapitalistycznych nie dopuszcza organizowania się związ- 
ków zawodowych na bazie produkcyjnej, ponieważ oznaczałoby to obecność 
organizacji związkowych w przedsiębiorstwie i bezpośredni ich wpływ na 
sfery stogunków między pracą i kapitałem, w których uczestniczą jedynie 
pośrednio poprzez delegatów załóg. ; 

W tym samym kierunku idą uprawnienia związkowe w tzw. systemie 
współdecydowania ponadzakładowego. Ich sens polega bowiem na wciąga- 
niu związków zawodowych w zinstytucjonalizowany proces konsultacji 
polityki socjalnej i ekońomicznej państwa, a w pewnych dziedzinach 
— chodzi o płace — także na współodpowiedzialności za stabilizację sy- 
stemu gospodarczego. Tę formę quasi-partnerstwa z przedstawicielami ka- 
pitału akceptują związki zawodowe o reformistyczno-solidarystycznej kon- 
cepcji, które zdecydowały się na szeroką kooperację z klasowym przeciw- 
nikiem. 

W rezultacie tego prawa i wolności związkowe mają podwójne znaczenie. 
Z jednej strony jako prawa społeczno-ekonomiczne obywatela stanowią 
uniwersalny, a nawet ponadsystemowy dorobek ruchu robotniczego uzna- 
wany powszechnie na świecie. Prawa i wolności związkowe wyjaśniają bo- 
wiem cel organizowania się i istotę zrzeszania się w związki zawodowe, ich 
status i ochronę w stosunkach pracy, jak i w systemie społeczno-politycz- 
nym współczesnego państwa. Z drugiej strony prawa i wolności związkowe 
mają charakter społeczno-systemowy, ponieważ odzwierciedlają stan panu- 
jących stosunków ekonomicznych i jednocześnie są im podporządkowane. 
W kapitalizmie są one podporządkowane ochronie wartości i warunków 
pracy, w dalszej zaś dopiero kolejności ochronie pracownika w stosunkach 
produkcji. Wynika z nich zaś obronna i zarazem rewindykacyjna funkcja 
związków zawodowych. 


Awanturnicze aspekty 
polityki administracji R. Reagana 


KAZIMIERZ NOWAK 


Prezydentura Ronalda Reagana wywbłała wielostronne zaostrzenie po- 
lityki zagranicznej czołowego mocarstwa kapitalistycznego, wzmogła jej 
awanturnicze, nie liczące się z realiami i niebezpieczne dla pokoju aspekty. 
Już platforma wyborcza przyjęta na konferencji Partii Republikańskiej, 
w lipcu 1980 r., w Detroit miała charakter ultrakonserwatywny, niebezpie- 
cznie agresywny, przypominający, w stylu i treści, program z okresu zim- 
nej wojny. Postulowała zwiększenie wysiłków „mających na celu pow- 
strzymanie wzrostu wpływów komunizmu”. Opowiadała się za zwi 
niem budżetu wojskowego i nasileniem amerykańskich zbrojeń. Rokowania 
rozbrojeniowe winny być według tego dokumentu wstrzymane, a podjęcie 
ich będzie możliwe tylko w sytuacji, kiedy Stany Zjednoczone będą mo- 
gły prowadzić je z pozycji siły. W poszukiwaniu filozofii politycznej w za- 
kresie stosunków międzynarodowych ekipa R. Reagana nie przejęła wielu 
zasad swoich republikańskich poprzedników, wnosząc szereg negatyw- 
nych zmian. | 

Skrajnie prawicowy i ultrakonserwatywny rząd Reagana i popierają- 
cy go politycy amerykańscy próbują „teoretycznie” uzasadnić nowe zało- 
żenia imperialistycznej polityki Waszyngtonu. Analiza polityczno-militar= 
nych założeń doktryny ekipy obecnego prezydenta ujawnia fakt, że jest 
ona tworem skomplikowanym, krzyżują się w niej elementy doktryn daw- 
niejszych i współczesnych. Skrajna prawica głosi teorię o „specjalnej mi- 
sji” narodu amerykańskiego w dzisiejszym świecie, szerzy różne mity 
i hasła dotyczące amerykańskiego stylu życia, forsuje zbrojenia na nie 
spotykaną dotychczas skalę. Wszystko to wykorzystuje obecna admini- 
stracja w prowadzeniu antykomunistycznej i antyodprężeniowej polityki 
zagranicznej, sprzecznej z wolą szerokich mas na Zachodzie i dążeniem 
wspólnoty socjalistycznej do zachowania pokoju. Głównym celem jest 
zbudowanie „Imperium americanum”: zapewnienie Stanom Zjednoczonym 
dominacji w świecie, sprawowanie przywództwa, podporządkowanie stra- 
tegii amerykańskiej zagranicznej i militarnej polityki sprzymierzeńców. 
Dążenie do ukształtowania świata według własnego modelu Stany Zjed- 
noczone uzasadniają uniwersalnym posłannictwem i specjalną rolą, jakie 
« mają rzekomo do spełnienia. Fakt, że występują one jako przywódca, in- 
spirator i organizator walki ze Związkiem Radzieckim i komunizmem oraz 
o powstrzymanie ruchu rewolucyjnego i postępowego w krajach rozwi- 
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jających się, ma zapewnić USA prawo do rozstrzygania spraw Zachodu. 
W różnych wypowiedziach jest podkreślana „wyjątkowa” rola i odpo= 
wiedzialność Stanów Zjednoczonych za bieg wydarzeń międzynarodo- 
wych, a szczególnie odpowielzialność za obronę „wolnego świata” przed 
agresją komunistyczną. 

Lansowany na wszelkie sposoby obraz „zagrożenia radzieckiego” niesie 
wizje apokaliptyczne. Zgodnie z założeniem administracji waszyngtońskiej 
wszystko, co może być szkodliwe dla Związku Radzieckiego, wydaje się 
być pożądane dla Stanów Zjednoczonych. Wszyscy ci, którzy mają skraj- 
nie antykomunistyczne nastawienie, są pożądanym sprzymierzeńcem Wa- 
szyngtonu w krucjacie antyradzieckiej. W przekonaniu ultrakonserwaty- 
stów polityczna siła komunizmu musi być złamana. Reagan już 24 paź- 
dziernika 1964 r. stwierdził, że najniebezpieczniejszym wrogiem jest Zwią- 
zek Radziecki. | 

Reagan kilkakrotnie wypowiadał się na temat „początku końca” świa- 
towego systemu komunistycznego, jego rzekomej słabości, grożącej upad- 
kiem Związku Radzieckiego. Warto przypomnieć, że upadek pierwszego 
państwa robotników i chłopów, załamanie się systemu socjalistycznego 
przewidywało wielu polityków i teoretyków burżuazyjnych o różnych 
poglądach, w tym również politycy tak wybitni, jak np. Winston Chur- 
chill. Wbrew tym prognozom Związek Radziecki nie tylko nie upadł, lecz 
przeciwnie, potęga jego nieustannie wzrasta, system socjalistyczny roz- 
szerza się i umacnia swoje siły. 

Fałszywa ocena sytuacji w ZSRR i socjalistycznej wspólnocie zrodziła 
złudzenia Waszyngtonu co do możliwości rozegrania tzw. karty polskiej 
na- korzyść antysocjalistytznych założeń strategicznych, Administracja 
Reagana stara się wykorzystać kryzys w naszym kraju do dyskredytowa- 
nia realnego socjalizmu jako ustroju społeczno-ekonomicznego i politycz= 
nego. Udzielając spektakularnego poparcia siłom antysocjalistycznym w 
Polsce, Waszyngton liczył, że nastąpi w naszym kraju załamanie ustroju 
socjalistycznego oraz wystąpienie Polski z Układu Warszawskiego. Reak- 
cja Waszyngtonu na wprowadzenie stanu wojennego, który te rachuby 
przekreślił, była zdecydowanie negatywna, wręcz histeryczna. Oczekiwa- 
ny. przez administrację Reagana i siły antykomunistyczne w krajach zwią- 
zanych z Paktem Północnoatlantyckim, scenariusz wydarzeń w Polsce za- 
łamał się. Wypadki potoczyły się inaczej niż przewidywali liczni strate- 
dzy na Zachodzie. Wielokrotnie zapowiadana interwencja sił Układu War= 
szawskiego nie nastąpiła. Polacy sami, własną decyzją i własnymi siłami, 
rozwiązywali narosłe trudne problemy. 

Po wprowadzeniu stanu wojennego administracja Reagana zajęła „twar- 
dą” postawę wobec naszego kraju. Polityczna nagonka, wojna propagan- 
dowa, restrykcje ekonomiczne były wyraźną ingerencją w wewnętrzne 
sprawy Polski, niezgodną z postanowieniami prawa międzynarodowego 
„i zasadami współżycia dwóch państw suwerennych. Waszyngtonowi udało 
się również nakłonić niektóre państwa do zastosowania wobec Polski bo- 
dobnych restrykcji. Propagandyści twierdzili, że sankcje nie są skierowa- 
ne przeciwko „narodowi polskiemu”, lecz jedynie przeciw władzy. Ame- 
rykańskie środki masowego przekazu, inspirowane przez rząd, nasiliły pro- 
pagandę przeciwko rządowi polskiemu. 

Wielokrotnie w swoich wystąpieniach Reagan. ujawniał wrogie nasta< 
wienie wobec naszego państwa. Na przykład, w przemówieniu wygłoszo- 
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"nym w czerwcu 1983 r. w Chicago, prowokacyjnie przyrównał Polskę do 
obozu koncentracyjnego. Po zniesieniu stanu wojennego Reagan nie za* 
przestał szkalowania naszego kraju. Na przykład, przemawiając w ósmą 
rocznicę zakończenia konferencji w Helsinkach, szef amerykańskiej ad- 
ministracji stwierdził, że „posunięcia wladz polskich nie tylko zagrażają 
osiągnięciom w dziedzinie umacniania bezpieczeństwa i współpracy w Eu- 
ropie, ale wywierają negatywny wpływ na opinię społeczną i na posta- 
wę odważnych ludzi, stawiających czoło tyranii”. Orędzie, wygłoszone z 
okazji rocznicy konferencji helsińskiej, potraktowane zostało w Waszyng- 
tonie jako jeszcze jedna próba podsycania napięć społecznych i Ponrycz 
nych w Polsce i w innych krajach socjalistycznych. 


* 


W realizacji swego awanturniczego kursu administracja Reagana przy- 
wiązuje dużą wagę do współpracy z sojusznikami europejskimi. Europa 
Zachodnia zajmuje kluczową pozycję w strategii globalńej USA. Prezy- 
dent Reagan w przemówieniu wygłoszonym 22 lutego 1983 r., na zjeź- 
dzie Legionu Amerykańskiego, podkreślił, że utrzymanie „partnerskiego 
sojuszu” z Europą Zachodnią jest „kluczowym elementem naszej polity- 
ki zagranicznej”. Urzeczywistnienie założeń globalnej strategii polityczno- 
-militarnej administracji waszyngtońskiej zależy w dużym stopniu od 
tego, czy sprzymierzeńcy amerykańscy będą tego rodzaju koncepcje po- 
pierać. Waszyngton stara się wykorzystać państwa sojusznicze dla swych 
militarnych doktryn i agresywnej polityki, sprzecznej z żywotnymi in- 
teresami tych państw. Administracja Reagana usiłuje, wbrew stanowi fak- 
tycznemu, kreślić fałszywy dbraz układu sił w Europie. Aby narzucić so- 
jusznikom europejskim rozszerzenie programu zbrojeń, wyolbrzymia stan 
uzbrojenia Związku Radzieckiego i Układu Warszawskiego. Stany Zjed- 
noczone nie tylko same ograniczają swoje stosunki gospodarcze z państwa- 
mi socjalistycznymi, ale próbują skłonić swych sojuszników do prowa- 
dzenia podobnej polityki. Ograniczenie współpracy gospodarczej państw 
Europy Zachodniej z krajami socjalistycznymi jest zaprzeczeniem polityki 
odprężenia, jawnym łamaniem zasad Aktu Końcowego KBWE. 

Stany Zjednoczone usiłują zmniejszyć rolę Europy Zachodniej w poli- 
tyce międzynarodowej, podporządować sobie swoich sprzymierzeńców, u- 
mocnić swoją dominującą pozycję i przywileje w sojuszu atlantyckim, 
Sprzymierzeńcy europejscy wysuwają jednak pod adresem Waszyngto- 
nu wątpliwości i zastrzeżenia. Żądają od administracji Reagana uwzględ- 
nienia zachodnioeuropejskich interesów. Sojusznicy w niejednym przy- 
padku starają się realizować własne założenia, często sprzeczne z inte- 
resami amerykańskimi. Największe zastrzeżenia wobec. polityki zagranicz- 
nej i militarnej prowadzonej przez administrację Reagana wnoszą rządy 
socjalistyczne A. Papandreu w Grecji i F. Gonzaleza w Hiszpanii, a także 
rządy Danii, Norwegii i Krajów Beneluksu. Znacznie mniejsze zastrzeżenia 
wysuwa rząd francuski. 

Globalne i państwowe interesy Stanów Zjednoczonych. na wielu płasz- 
czyznach nie pokrywają się z interesami państwowymi .sojuszników. Nie- 
akceptują oni, bez zastrzeżeń kierowniczej roli USA w systemie kapita- 
listycznym, nie chcą wyrażać automatycznie zgody na ich propozycje 1.po- 
sunięcia. mRZYJĘCIE takich rozwiązań byłoby możliwe tylko wówczas, gdy- 
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by uważały one, że interesy po.obu stronach Atlantyku. są identyczne. 
Trzeba liczyć się z kontrowersjami między sojusznikami, gdyż cele, jakie 
stawiają sobie Stany Zjednoczone i państwa zachodnioeuropejskie, są róż- 
ne i nie zawsze będzie można znaleźć między stronami wspólną płaszczyz- 
nę działania mimo tożsamości klasowego charakteru tych państw i zgod- 
ności antysocjalistycznych dążeń rządzącego w nich wielkiego kapitału. 

- Administracja Reagana zgodnie z założeniami antykomunistycznej i an- 
tyodprężeniowej strategii stara się także wpływać na politykę zagranicz- 
ną swoich pozaeuropejskich sprzymierzeńców — Kanady, Japonii, Austra- 
lii i Nowej Zelandii. Największą wagę przywiązuje się do ścisłej współ- 
pracy z Japonią ze względu na jej potencjał gospodarczy, rosnącą siłę mi- 
litarną i położenie geograficzne. Administracja waszyngtońska wyznaczy= 
ła Japonii główną rolę w blokowaniu wszelkich socjalistycznych inicja- 
tyw odprężeniowych w Azji, w izolowaniu politycznym Związku Radziec- 
kiego i państw socjalistycznych na Półwyspie Indochińskim; wspieraniu 
i, jeśli to możliwe, koordynowaniu antysocjalistycznych tendencji w po- 
lityce zagranicznej krajów rozwijających się w tym regionie. 

R. Reagan domaga się od rządu japońskiego przyspieszenia zbrojeń. 
Waszyngton uważa, że Japonia winna swój budżet wojskowy powiększyć 
do 2 proc. (obecnie około 1 proc.) produktu narodowego brutto. Aby speł-: 
nić żądania administracji Reagąna, winien on być powiększany corocznie 
o około 15 proc. Należy dodać, że wydatki na obronę wyniosą w roku bu-- 
dżetowym 1984 -—+ 12,2 mld dolarów (2,95 biliona jenów), co oznacza wzrost 
o 6,88 proc. w stosunku do budżetu ubiegłorocznego. Zdaniem rządu Ya- 
suhiro Nakasone, żądania Waszyngtonu w obecnej sytuacji Japonii — 
przeżywanej recesji i deficytu budżetowego — są niemożliwe do zreali- 
zowania. Podnoszą się też głosy sprzeciwu w Tokio przeciw narzucaniu 
przez Biały Dom swojego stanowiska w sprawach polityczno-militarnych, 
zgodnego z interesem Stanów Zjednoczonych, natomiast nie odpowiada- 
jącego interesom Japonii. Koncepcję administracji waszyngtońskiej na- 
rzhbcenia Tokio w sprawach militarnych stanowiska zgodnego ze strate- 
gią amerykańską uważane są w niektórych kołach japońskich za grożące 
wciągnięciem Japonii w konfrontację Wschód—Zachód, która może przy= 
nieść Japończykom więcej szkody niż korzyści. Niektórzy członkowie ga= - 
binetu japońskiego uważają, że przeciw powiększaniu budżetu wojsko- 
wego przemawia fakt istniejącego w Japonii deficytu budżetowego i sil- 
nych głosów opozycyjnych przeciwko rozbudowie sił zbrojnych, Mimo 
kontrowersji między Stanami Zjednoczonymi i Japonią w niektórych spra- 
wach politycznych, gospodarczych i militarnych nie należy się liczyć z po- 
ważniejszymi zmianami w stosunkach między tymi krajami. Każda ze stron 
ma bowiem własny interes w utrzymywaniu ścisłej współpracy, we wspól- 
nym występowaniu na arenie międzynarodowej. | 


ś 5 


«a 
Administracja Reagana stara się o utrzymanie dobrych stosunków z wie- 
loma krajami rozwijającymi się, którym Waszyngton wyznacza określoną . 
rolę w swoich założeniach „powstrzymania” Związku Radzieckiego, zwal- 
czania komunizmu i ograniczania dynamiki postępowych ruchów i prze-' 
mian. Waszyngton uważa, że zaniedbania aspektów militarnych „bezpie- 
czeństwa” wśród krajów rozwijających się winny być naprawione. Zgod- 
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nie z tym założeniem państwa w Ameryce Południowej i Środkowej, Af- 
ryce, Azji, w których wł+dzę sprawują reżimy autokratyczne, rządy kon- 
serwatywne, mogą liczyć na pełne poparcie polityczne, pomoc gcspodar- 
_<czą i militarną Stanów Zjednoczonych. Administracja waszyngtońska 
przyjmuje, że reżimy autokratyczne, reakcyjne rządy, stoją po stronie 
Zachodu. Rząd Reagana uważa pomoc militarną za środek powiększania 
ogólnego potencjału militarnego mającego przeciwdziałać postępowym 
przeobrażeniom, siłom walczącym z neokolonializmem. Pomoc wojsko- 
wa ma służyć utrwalaniu wpływów USA w danym kraju. Na poparcie 
administracji waszyngtońskiej mogą liczyć Filipiny, Korea Południowa, 
Tajlandia, Pakistan, a przede wszystkim te kraje Ameryki Środkowej, 
które wszelkimi środkami zwalczają aktywność i wpływy lewicy dążącej 
do uniezależnienia narodowego i postępowych przemian. Priorytet w tej 
działalności uzyskała pomoc militarna. Pomoc dla państw Ameryki Środ- 
kowej wyniosła w 1983 r. 100 mln dolarów, a w 1984 r. ma zwiększyć 
się do 170 mln. Połowę z tego ma otrzymać reżim w Salwadorze, według 
oświadczenia Jimmy Cartera z 20 lipca 1983 r., na konferencji prasowej 
w Tokio, „najbardziej krwawy i represyjny rząd na półkuli zachodniej”. 


Waszyngton angażuje się coraz silniej w wojnę domową w Czadzie. U- 
dziela on poparcia konserwatywnemu rządowi, kierowanemu przez Hisse- 
'na Habre. Pentagon wysyła broń, sprzęt wojskowy, doradców wojsko- 
wych. Dwa samoloty amerykańskiego wczesnego ostrzegania AWACS zo- 
stały wysłane do Sudanu, zadaniem ich jest kontrolowanie sytuacji w Cza- 
dzie. U wybrzeży libijskich lotniskowce ,„„Eisenhower” i „Coral Sea” de- 
monstrują siłę, Libia popiera bowiem Tymczasowy Rząd Jedności Naro- 
dowej (GUNT) Goukouni Weddei. Ponieważ Paryż i konserwatywne rzą- 
dy Zairu, Egiptu i Sudanu popierają rząd Habre, zachodzi obawa rozsze- 
rzenia się i umiędzynarodowienia konfliktu w Czadzie. 


Całkiem odmienne stanowisko zajmuje administracja Reagana wobec po- 
 stępowych rządów w krajach rozwijających się. Stany Zjednoczone ńie 
tylko nie udzielają pomocy tym krajom, lecz przeciwnie, dążą przy uży- 
ciu różnych środków — począwszy od ograniczeń w wymianie handlo- 
wej, a skończywszy na wykorzystywaniu antyrewolucyjnych elementów 
i CIA — do obalenia rządów w tych państwach. Najwyraźniej wspomniane 
dążenia Weszyngtonu widać na przykładzie Kuby i Nikaragui. Administra- 
cja Reagana oskarża rządy kubański i nikareguański o „inspirowanie i po- 
pieranie ruchu rewolucyjnego” w Ameryce Środkowej. Tak doszło do ha- 
niebnej agresji na maleńką, nikomu nie zagrażającą Grenadę. 


Demagogiczna. teza o „amerykańskich żywotnych interesach” ma uza- 
sadnić rzekome prawo Stanów Zjednoczonych do podejmowania wszel- 
kich kroków ze stosowaniem przemocy włącznie. Wyraźnemu nasileniu 
ulegają akcje skierowane przeciw Nikaragui. CIA przeprowadza szkolenie 
tysięcy kontrrewolucjonistów, przerzucanych następnię z Hondurasu na 
terytorium nikaraguańskie. Prowadzi się sabotaż na terenie Nikaragui. 
8 sierpnia 1983 t. rozpoczęły się amerykańsko-honduraskie manewry 
wszystkich rodzajów broni pod kryptonimem „The Big Pine II”. W ćwicze- 
niach uczestniczyło 6 tys. żołnierzy, honduraskich i 5600 amerykańskich. 
Wojskom lądowym towarzyszyło 19 okrętów wojennych, w tym 2 lotni- 
skowce z 16-tysięczną załogą oraz 140 samolotów. Zgodnie z planem Penta- 
gonu manewry w każdej chwili mogły być przekształcone w blokadę mor- 
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ską lub w bezpośrednią agresję. Równocześnie obserwujemy wzrost zaan- 
gażowania militarnego USA w Salwadorze. | 

Administracja Reagana postawiła sobie za cel „kompleksowe rozwiąza- 
nie” spornych problemów na Bliskim Wschodzie zgodnie z wytyczoną 
strategią wzmocnienia pozycji USA i całkowitego wykluczenia wpływów 
radzieckich w tym regionie. Liczy przy tym na poparcie Tel Awiwu, któ- 
rego polityka w wielu sprawach jest zbieżna z celami Waszyngtonu. Izra- 
el ze swoją armią — posiadającą najnowocześniejszą broń pochodzenia 
amerykańskiego, armią wyszkoloną i dóświadczoną w agresywnych dzia- 
łaniach — jest głównym sprzymierzeńcem Stanów Zjednoczonych. Biały 
Dom oczekiwał, że Egipt, Arabia Saudyjska, Jordania, a także państwa 
arabskie o rządach konserwatywnych ustosunkują się przychylnie do pla- 
nów amerykańskich, przedstawionych w sierpniu 1982 r. 

Pierwszą i zarazem najważniejszą sprawę w kompleksowym rozwią- 
zaniu problemów Bliskiego Wschodu stanowi problem palestyński. Zgod- 
nie z propozycją Waszyngtonu terytorium Gazy i Cisjordanii miała być 
przyznana ograniczona autonomia w powiązaniu z Jordanią. Palestyńczycy 
odrzucili tę propozycję, ponieważ nie gwarantowała im ona utworzenia 
niezależnego państwa. Trypolis i Damaszek zajęły podobne stanowisko. 
Natomiast arabskie państwa konserwatywne — pod silnym naciskiem ad- 
ministracji Reagana — wyraziły zgodę, domagając się tylko wprowa- 
dzenia poprawek do proponowanych rozwiązań. Jordania zgodziła się na 
prowadzenie rozmów z wysłannikiem Waszyngtonu, Philipem Habibem, 
pod warunkiem, że OWP wyrazi na to zgodę. Reakcyjny rząd M..Begina 
nie poparł propozycji waszyngtońskiej, ńie zamierzał bowiem poczynić żad- 
nych ustępstw wobec Palestyńczyków. | 

Inwazja izraelskich oddziałów zbrojnych w Libanie w czerwcu 1982 r. . 
spowodowała przerwanie rózmów w sprawie palestyńskiej. Sprawa wy= 
cofania wojsk obcych z terytorium libańskiego stała się sprawą najpil- 
niejszą. Po długich zabiegach ze strony Waszyngtonu podpisano trójstron- 
ne (Stany Zjednoczone, Izrael, Liban) porozumienie w sprawie całko- 
witego wycofania oddziałów izraelskich z Libanu. Jednak Tel Awiw nie 
zastosował się do tego porozumienia, nastąpiło tylko przegrupowanie od- 
działów izraelskich, na co administracja Reagana wyraziła zgodę. Syria 
nie wyraziła zgody na wycofanie swoich oddziałów z terytorium libań- 
skiego twierdząc, że wspomniane porozumienie przekształciłoby Liban w 
protektorat Izraela i USA. Dalszy przebieg wydarzeń wykazał, że zreali- 
zowanie imperialistycznych zamiarów Stanów Zjednoczonych i ich izra- 
elskich pupilów nie jest'możliwe. 

| * 

Administracja Reagana uparcie dąży do uzyskania militarnej przewagi 
Stanów Zjednoczonych nad Związkiem Radzieckim, Prezydent Reagan 
w przemówieniu inauguracyjnym w Kongresie, 20 stycznia 1981 r., po- 
wiedział: „Jeśli jest potrzebne działanie, aby nasze narodowe Dbezpie- 
czeństwo zagwarantować, będziemy działać. Będzie potrzeba uzyskania 
siły, aby w razie konieczności być w przewadze”. Kiedy cała działalność 
jest podporządkowana rozwojowi sił militarnych, zdobyciu hegemonii 
w świecie, narzucaniu swojego stanowiska sprzymierzeńcom, amerykań- 
ska polityka zagraniczna popada w dogmatyzm. Waszyngton wychodzi z 
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założenia, że stosunki Wschód—Zachód mogą być tylko wtedy unormo- 
wane, kiedy Awiązek Radziecki i pozostałe kraje, należące do Układu War- 
szawskiego, podporządkują się amerykańskim regułom gry w stosunkach 
międzynarodowych. Administracja Reagana formalnie atakuje, powstałe 
w okresie polityki odprężenia. wszelkie porozumienia Wschód-Zachód, wy- 
cofuje się częściowo z nich lub stara się ograniczać ich zasięg działania 

i pomniejszać znaczenie. 

'. Waszyngton głosi, że niebezpieczeństwo eskalacji i bezpośredniej kon- 
frontacji ze Związkiem Radzieckim z powodu „nadmiernych zbrojeń ra- 
dzieckich” i „niestabilności” wśród krajów rozwijających się poważnie 
wzrosło. Odpowiedzią na to „niebezpieczeństwo” winna być zmieniona 
strategia. przede wszystkim podwyższenie wydatków na zbrojenia, roz- 
budowa sił militarnych. Wydatki na zbrojenia w 1983 r. osiągnęły sumę 
prawie 260 mld dolarów. Szczególną wagę przywiązuje Pentagon do zbro- - 
jeń nuklearnych. Administracja Reagana przystąpiła do rozmieszczania 
na terytorium europejskim 108 supernowoczesnych rakiet „Pershing IT” 
i 464 pocisków samosterujących „Tomahawk”, należących do klasy „Crui- 
ses Missiles”. 

Według twierdzeń Waszyngtonu rakiety średniego zasięgu mogą ztów- 
noważyć rzekomą przewagę rakietowo-nuklearną Związku Radzieckiego 
nad NATO, która, jak głosi propaganda atlantycka, powstała po zainsta- 
lowaniu w zachodnich rejonach ZSRR rakiet, zwanych na Zachodzie 
„SS-20”. Rząd radziecki wychodzi z założenia, że zainstalowanie rakiet a- 
merykańskich w Europie naruszy równowagę sił i wobec tego jest on zmu- 
szony — w porozumieniu z pozostałymi państwami Układu Warszawskie- 
go — poczynić odpowiednie .przedsięwzięcia obronne. Koncepcja dyk- 
towania warunków ,,z pozycji siły” jest nie do zaakceptowania szczegól- 
nie w negocjacjach rozbrojeniowych, które opierają się przecież na zasa- 
dzie równości i jednakowego bezpieczeństwa. 

. Administracja Reagana próbuje łączyć wyścig zbrojeń z oficjalnymi de- 
klaracjami gotowości do zahamowania zbrojeń, odprężenia i utrzymania 
pokoju Hasła odprężeniowe w gruncie rzeczy stanowią osłonę prawdzi- 
wych celów amerykańskiej strategii. Wysiłki ekipy Reagana idą w kie- 
runku odwrócenia trendu w historycznych procesach zachodzących we 
współczesnym świecie, zahamowania rozwoju socjalizmu, żdławienia walk 
wyzwoleńczych i postępowych ruchów społecznych, przywrócenia USA 
hegerncnistycznej pozycji w świecie. 

. Takie są uwarunkowania, w których działania na rzecz odprężenia wzma- 
gają państwa socjalistyczne, a także te siły społecane na Zachodzie, dla 
których utrzymanie pokoju jest sprawą najważniejszą. Można żywić na- 
dzieję, że wysiłki te skłonią rządy zachodnie do szukania porozumień z 
rządami państw socjalistycznych w sprawie zahamowania wyścigu zbro- 
jeń, wykluczą stosowanie siły w rozwiązywaniu sporów i normowaniu 
trudnych problemów w świecie. 
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Po Krajowej Konferencji Delegatów PZPR 


Za nami — przed nami 


I 


Krajowa Konferencja Delegatów obradowała w 32 miesiące po IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe. Obradowała w tej samej sali, w nieco zmienionym 
przez wydarzenia polityczne składzie. Ludzie, kierunki działania poddane 
zostały surowej weryfikacji w praktyce. 


Hasło, pod którym obradował IX Zjazd, brzmiało: „„Socjalizmu trzeba 
bronić tak jak niepodległości Polski”. Taki był w tamtych pełnych napię- 
cia dniach główny obowiązek partii. Został on spełniony. 


W nawiązaniu do tego I sekretarz KC określił w referacie, na czym teraz 
polega główny obowiązek: tak działać w drugiej połowie kadencji, aby na 
X Zjeździe móc powiedzieć: „Umocniliśmy socjalizm tak jak niepodległość 
Polski”, Wywalczyliśmy i wypracowaliśmy, przesłanki, wyjściowe warun- 
ki, które na coraz szerszym froncie pozwalają przechodzić do ofensywy, 
męża fakty dokonane, wydłużać krok w ustalonym przez IX Zjazd kie- 
runku. 

Konferencja, jak w zatrzymanym na moment kadrze, zawarła złożony 
obraz sytuacji na półmetku kadencji. Nie było fajerwerków ,.propagandy 
sukcesu', ocen na wyrost, przejawów drzemki i znamion samozadowole- 
nia. Musi obowiązywać surowy realizm, ostre widzenie i spraw, i ludzi, 
zwrócony przeciwko gnuśności i niemożności krytycyzm. 


Nie doceniać tego, co udało się wywalczyć i wypracować — byłby to | 
błąd obezwładniającego czarnowidztwa. Przecenić — byłby to błąd równie 
szkodliwego lakiernictwa. Tylko z rzetelnej oceny da się wyprowadzić 
prawidłowe wnioski, trafne dyrektywy do działania. Pod tym 27 Kon- 
ferencja oceniła to, co za nami. 


* * 


W dniach IX Zjazdu partia, przytłoczona ciężarem błędów i deformacji, 
poszukiwała w coraz niebezpieczniejszej, coraz bardziej komplikującej 
się sytuacji dróg ocalenia i naprawy Rzeczypospolitej. Dziś idzie naprzód, 
legitymując się krytyczną, otwartą samooceną i dorobkiem realizacji 
wniosków z tej oceny wyciągniętych. 


Wtedy w natarciu był klasowy przeciwnik, na wszystkie sposoby wspie- 
rany przez imperializm, pragnący Polski wyłuskanej z układu jej mię- 
dzynarodowych sojuszy, słabej, skłóconej, odciętej od socjalizmu i wpę- 
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dzanej w odmęt konfrontacji. Dziś przeciwnik, choć łatwo pola nie ustępuje, 
zepchnięty jest do defensywy. Awanturnicze hasła już nie znajdują posłu- 
chu. | 

Wtedy w kraju szerzyła się bezrządność i anarchia, strajkowe szaleń- 
stwo, destrukcyjna gorączka polityczna. Dziś zwycięża normalizacja, spokój 
i ład społeczny, stopniowo umacnia się obywatelska dyscyplina, odradza 
społeczna aktywność. | 

„Wtedy pogłębiało się załamanie gospodarcze, narastał kryzys, słabł rytm 
produkcji, zagrożone były materialne podstawy narodowej egzystencji, 
bezpieczeństwo żywnościowe i podstawowe więzi ekonomiczne. Dziś mo- 
zolnie, stopniowo wychodzimy z kryzysu, polepsza się rytm produkcji, za- 
czyna przybierać na skuteczności obrona interesów ludzi pracy. 

Wtedy szeroko rozlewała się fala prowokacyjnych oskarżeń partii, pań- 
stwa, ustroju o niezdolność do uzdrowienia polskiego życia ze schorzeń, 
niereformowalność. Dziś realizacja załbżeń socjalistycznej odnowy jest 
już zaawansowana. Obejmuje cały zespół działań. Szeroko, choć nierów- 
nomiernie, przenika do praktyki. 

Nie ma dziś problemu „niereformowalności”. Jest problem trafności 
i owocności reform, umacniania ich socjalistycznego charakteru. Nie ma 
dziś problemu zdolności partii do odnowy. Jest problem jej tempa i za- 
sięgu, jej odczuwalności. To w naszych rękach. 


* 


Rezolucja Konferencji stwierdza: „Komitet Centralny pracuje zgodnie 
z uchwałami IX Nadzwyczajnego Zjazdu, działa w duchu socjalistycznej 
odnowy — umacniania socjalizmu w Polsce”. 

Podkreślono owocność wprowadzenia stanu wojennego. Zapobiegł woj- 
nie domowej, położył kres anarchii i rujnowaniu gospodarki, zapewnił bez- 
pieczeństwo obywatelom i socjalistycznemu państwu. Został zniesiony, gdy 
tylko powstały ku temu warunki. Prawda ta nie może być zapomniana. 


Stanowcze kroki podjęte w obliczu najwyższej konieczności okazały się 
skuteczną obroną szansy reform, porozumienia sił patriotycznych, rozwo- 
ju w prosocjalistycznym kształcie, niezależnego od administracji, samo- 
dzielnego ruchu związkowego. Głównym kierunkiem procesu, któremu 
przewodzi partia — podkreśliła Konferencja — jest uchronienie się przed 
powtórzeniem błędów i wypaczeń sprzed sierpnia 1980 r. oraz antysocjali- 
stycznej destrukcji sprzed grudnia 1981 r. - 

Zagrożenia konstytucyjnego ładu ustrojowego w Polsce były zarazem 
zagrożeniami pokoju w Europie. Niosły niebezpieczeństwo wymarzonego 
przez imperialistyczne sztaby przekształcenia „kwestii polskiej” w źródło 
osłabienia pozycji socjalizmu w szerokiej, międzynarodowej skali, Synte- 
tyczna ocena tych, na dzień dzisiejszy pomyślnie rozwiązanych już, pro- 
blemów znalazła wyraz w Apelu w sprawie obrony pokoju oraz Posłaniu 
do wszystkich partii komunistycznych i robotniczych. W ocenie realizacji 
uchwał IX Zjazdu Konferencja, jednomyślnie aprobując międzynarodową 
działalność Komitetu Centralnego, stwierdziła, iż: „Odpowiada ona zasa- 
dom przyjętym w uchwałach IX Zjazdu. Wyrażamy wdzięczność bratnim. 
partiom — a zwłaszcza KPZR — za zrozumienie naszych trudności i po- 
moc w ich przezwyciężaniu. Pogłębianie wszechstronnej współpracy z kra- 
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jami socjalistycznymi, umacnianie siły i zwartości socjalistycznej wspólno= 
ty stanowi trwały fundament naszej polityki”. 

Działania i rezultaty o wielkiej doniosłości uzasadniają więc najwyższe 
uznanie wyrażone przez Konferencję tow. Wojciechowi Jaruzelskiemu i 
pełne poparcie dla jego dalszych działań, dla kolegialnej aktywności kie- 
rowniczych organów partii w służbie narodowi, Polsce, socjalizmowi. 


ł * 


Idziemy drogą socjalistycznej odnowy. Jej sens stał się wyrazisty, jej 
założenia uwolnione od złudzeń i niedopowiedzeń. Jej kierunki są podpo- 
rządkowane dwuczłonowej zasadzie, która obowiązuje zawsze, a tym bar- 
dziej w okresach burzliwych, skomplikowanych. Po pierwsze: działać 
pryncypialnie, w zgodzie ze wskazaniami marksizmu-leninizmu. Bo sta- 
rych schorzeń nie da się wyleczyć przez infekowanie nowych. Po drugie: 
działać twórczo, uwzględniając realny układ sił, na gruncie dokładnego 
rozpoznania pola walki i pracy. Bo dyrektywy naszej ideologii realizuje 
się nie w abstrakcji, lecz przy wykorzystywaniu możliwości i przezwy- 
ciężaniu oporów tkwiących w realnej materii życia i w społecznej świa- 
domości. | 

Partia nie odda nic z tego, co składa się na dorobek 40 lat socjalistycz- 
nych przemian. To, co się sprawdziło, jest zdecydowana chronić, utrwalać. 
Będzie zarazem nieustępliwie usuwać to, co złe, i reformować to, co prze- 
starzałe. 

Przy używaniu pojęć „stare” i „nowe”, „walka nowego ze starym” po- 
trzeba precyzji. Nie wszystko, co nowe, świeci. Nie wszystko, co stare, stra- 
ciło blask. Ale też to, co stare, a przestarzałe, szkodliwe, nie ustępuje łatwo, 
przejawia skłonność do odradzania się. Ale też to, co nowe, a niezbędne dla 
regeneracji naszych sił, rodzi się i z trudem przebija przez zapory inercji, 
konserwatyzmu. Wymaga wsparcia, pielęgnacji, upowszechniania. 

Krajowa Konferencja Delegatów ogarnęła wnikliwym spojrzeniem zło- 
żoność tego procesu. Stanowisko partii jest jasne. Nie pozwoli pod pretek- 
stem mgliście rozumianej odnowy rozmywać i niweczyć którejkolwiek z 
wartości składających się na dorobek dotychczasowej budowy socjalizmu. 
I nie pozwoli pod osłoną rzekomej pryncypialności rehabilitować bądź 
przywracać treści i formy przeciwstawne potrzebom twórczego rozwoju 
tego procesu. 

Dla wewnętrznego życia partii oznacza to obowiązek czuwania, aby 
w ramach nieodzownej wymiany myśli, obiegu impulsów, krytycznej wery- 
fikacji praktyki, w ramach statutowo uprawnionych dyskusji i obrony 
własnych przekonań, nie znajdowała miejsca powtórka ideologicznego roz- 
chełstania, recydywa bezmyślnej pogoni za pseudonowinkami, z jednej, 
i konserwatywnej negacji uzasadnionych zmian, z drugiej strony. 

Dla treści i sposobu sprawowania kierowniczej roli partii w społeczeń- 
stwie, państwie, gospodarce oznacza to wymóg oczyszczającej i reforma- 
torskiej aktywności przeciwstawnej zarówno tendencjom do wykraczania 
poza ustrojowe granice, jak i niepotrzebnemu zawężaniu tych granic. 

Hasło „Socjalizm — tak, wypaczenia — nie” nie traci aktualności. Słu- 
ży mu strategia socjalistycznej odnowy, porozumienia, walki i reform. 
Rolę motoru w tym procesie spełnić może jedynie partia wierna swym 
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tradycjom i pryncypiom. W tym sensie taka sama. Zarazem uparcie mody. 
fikująca treści i sposoby swego działania, W tym sensie nie taka sama, 


* 


Tego uczyliśmy się w drodze między IX Zjazdem i Krajową Konferencją 
Delegatów. Nie na szkolnej ławce, lecz w poszukiwaniach i przewartościo- 
waniach, w rozterkach, w narzuconej przez okoliczności szamotaninie. W 
walce i pracy. Pod czujnym spojrzeniem milionów oczu. Ani my sami, 
sobie, ani historia nie wystawiła jeszcze świadectwa ukończenia tej nauki. 
- Ale po drodze zdaliśmy niejeden egzamin. To możemy powiedzieć, ogar- 
niając trzeźwą, krytyczną myślą czas miniony od sierpnia 1980, od IX 
Zjazdu, od grudniowej decyzji z 1981 r., od VII i następnych posiedzeń 
Komitetu Centralnego. 

Partia przeszła próbę w pełni porównywalną z egzaminem pierwszych, 
najtrudniejszych lat Polski Ludowej. Stanęła przed ogniem potężnych 
przeciwników i stawiła czoła ich zmasowanemu atakowi. Przegrupowała 
siły, mimo słabości i strat poszła naprzód. 

Nieporównanie lepiej poznaje rzeczywistość. Wyzbywa się złudzeń, 
wiary w samoczynną moc słów, apeli. Uczy się dialektyki walki i porozu- 
mienia. Pełniej uświadamia sobie trudne dylematy i nakazy swego czasu. 
Hartując się i oczyszczając, partia utrzymała swój ideowy trzon. Uczy się 
nie w deklaracjach, lecz w czynach potwierdzać swój robotniczy charakter. 
W sytuacji, gdy żyje się ciężko, „dawać nie ma z czego”, obiecywać nie 
wolno, dzień po dniu uparcie pracuje na robotnicze, społeczne zaufanie. 

Nieocenione w tym znaczenie ma odrzucenie samozadowolenia i urzędo- 
wego optymizmu. Wytrwale wykorzenianie wszelsich form ucieczki przed 
prawdą życia, przed kontrolą i krytyką ze strony mas ludowych. Dążenie 
do tego, by być jak najbliżej spraw ludzi pracy. Wdrażanie jawności ży- 
cia politycznego. Przesuwanie punktu ciężkości partyjnej pracy na pier- 
wszą linię, do organizacji podstawowych. Odradzanie intelektualnej aktyw- 
ności i pracy ideowo-wychowawczej. 

Służy temu wdrażanie leninowskich zasad centralizmu demokratycznego, 
statutowych norm ukształtowanych w twórczym nurcie ogólnopartyjnej 
dyskusji. Partii potrzebny jest wewnętrzny ład, wewnętrzny porządek. 
Tworzymy go uparcie. To nowy ład, nowy porządek. Nie ma nic wspólne- 
go ani ze sztucznością, rężyserowanego odgórnie, „„monolitu”, sytuacją ma- 
szynki do potakiwania i głosowania, bezkarnością „królewiąt", ani z cha- 
osem dyskusyjnego klubu, gorączką niedowarzonych pomysłów i lawiną 
wzajemnych oskarżeń, realizacyj jnym niedowładem. 

Partia odradza się. To proces złożony, nierównomierny, na wielu płasz- 
czyznach i w wielu miejscach dopiero zapoczątkowany. Konferencja nie 
szczędziła słów krytyki i samokrytyki pod adresem tego, co przeszkadza, 
co hamuje proces przybliżania partyjnej rzeczywistości do leninowskiego 
wzorca. 

Pełnym głosem wskazywano m. in. groźbę recydywy wieloletnich przy- 
zwyczajeń komenderowania, swoistego ,„zawrotu głowy” od rządzenia, bra- 
ku skromności i kultury, osłabienia moralnych wymagań, dygnitarstwa 
i znieczulicy. 
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Nazwano też po imieniu przewlekłą chorobę bierności, jakże sprzecz- 
nej z tym, czego od członka partii oczekują ludzie pragnący, by stale 
potwierdzał zgodność swego postępowania ze słowami. 

Mamy z czym zmagać się każdego dnia, by zapewnić zgodność postawy 
i funkcjonowania całej partii z wymaganiami Statutu, z leninowskimi zasa- 
dami, z linią IX Zjazdu. 

a SEE 


Taka będzie Polska, jaka będzie partia. To lapidarne stwierdzenie IX 
Zjazdu wynika wprost: z przewodniej i kierowniczej roli PZPR. Określa 
zarazem najgłębszą treść jej służebności wobec klasy robotniczej, narodu, 
socjalizmu. Nie budujemy go sami. Ale po to, by miliony ludzi budowały 
go wspólnie z nami, musimy w każdym miejscu i każdego dnia legitymo- 
wać się walorami, które zaskarbiać nam będą zaufanie i poparcie. 

Konferencja pogłębiła główne kierunki dalszej walki o to, by partia, 
rozumiana nie jako pomnik ze spiżu czy wielki anonim, stanowiła organiza- 
cję ponad 2 milionów ludzi z imieniem, nazwiskiem i twarzą. w pełni doro- 
słych do roli, do której zobowiązuje partyjna legitymacja. Są to zarazem 
główne płaszczyzny ideowości. Nie tej na pokaz, obliczonej na zebrania 
czy konferencje, pozostawianej w szatni, gdy kończy się statutowy obrzą- 
dek, a zaczyna zwykłe życie. Tej, którą potwierdza się na co dzień. 

Chodzi o ideowość określającą osobowość człowieka, który dobrowolnie 
- wybrał przywilej partyjnej harówki, potwierdzaną nie tylko w wąskim gro- 
nie, wśród przekonanych, lecz w całym postępowańiu, w pracy, w społecz- 
nej postawie. Siła przekonań, odwaga mówienia w twarz tego, co się myśli. 
Przeciwstawienie się jakością własnej pracy, niezależnie od zawodu i szcze- 
bla, atmosferze niemożności i bylejakości. Gotowość do dawania z siebie 
tego, co potrzebne kolektywowi, środowisku, po prostu innym ludziom. 
Bezwarunkowo czyste ręce, bo tylko takimi można skutecznie zwalczać 
zło, którego wokół niemało. Odwaga przeciwstawiania się mu także za cenę 
własnej wygody, świętego spokoju, bez przeczekiwania konfliktowych 
sytuacji. Nie ma żądania czynów ponad ludzką miarę. Ale.jest wymóg 
ea potwierdzających przynależność do organizacji przewodzącej i przo- 

ującej. | 

Tak rozumiana ideowość $© w naszej partii rzetelna wiedza historycz- 
na, polityczna, ekonomiczna i społeczna, to znajomość stanowiska partii 
i jego źródeł we wszystkich kwestiach ważnych dla ludzi pracy. Szeroki 
aktyw partii, decydujące o jej jakości podstawowe organizacje potrzebują 
wzmożonego zasilania ideowego. Oto ważna rola frontu ideologicznego, 
oto miejsce szkolenia. Jest jeszcze słabą stroną partyjnej pracy. „Powinno 
stać się jej dźwignią. | | 

Są jeszcze różnorodne przejawy ideologicznego i politycznego rozwich- 
rzenia, zamętu, podatności na błędne i jałowe koncepcje. Po części jest to 
spadek wieloletnich słabości w ideologicznej pracy. Po części spuścizna 
burzliwego okresu pełnych emocji, częstokroć żywiołowych przewarto- 
ściowań okresu posierpniowego. Także i dziś grozi uginanie się pod naci+ 
skiem obcych wpływów, ich infiltracja. 

Partia działa w złożonych warunkach społeczno-pólitycznych, w otwar- 
tym obiegu informacyjnym. Musi więc lepiej znać motywy decyzji, dyspo; 


nować stale uzupełnianą, wszechstronną informacją o aktualnych proble- 
mach ideologicznych, politycznych i społeczno-gospodarczych. 

Oddziaływanie na społeczeństwo, w którym ścierają się różne tendencje 
ideologiczne i światopoglądowe, wymaga ofensywnego udziału w toczących 
się dyskusjach, przekonywającej prezentacji twórczego, marksistowsko-le- 
ninowskiego stanowiska, polemiczności w stosunku do wrogich i obcych 
tendencji. | 

Mamy więcej argumentów niż potrafimy na co dzień wykorzystać. Nie 
brak wypowiedzi wygładzonych, które niewiele przynoszą pożytku. Część 
prowadzonego przez nas dialogu stroni od ludzkich zainteresowań, wątpli- 
wości, pytań. Nierzadkie są wypowiedzi bałamutne. Nie brak też drażnią- 
cych dla odbiorcy uproszczeń. Zbyt słaby bywa w toczących się dyskusjach 
udział naukowców i publicystów, reprezentujących marksistowsko-leni- 
nowski punkt widzenia. W wyniku tego poglądy w oczywisty sposób mylne 
częstokroć nie spotykają się z przekonywającym odporem. 

W miarę wypierania przeciwnika z płaszczyzny politycznej, spór o społe- 
czną świadomość coraz bardziej przenosi się na płaszczyznę ideologiczną, 
w dziedzinę sporów o wartości. Dopiero zapoczątkowaliśmy realizację 
uchwał XII i XIII Plenum, podkreślających, że o jakości działań partii w 
coraz większym stopniu rozstrzygać będzie czynnik intelektualny — dobre 
rozpoznanie sytuacji, umiejętność przewidywania, stworzenie w partii dy- 
namicznego frontu intelektualnego łączącego pryncypialpość z prawdzi- 
wie twórczym podejściem. 

Na Konferencji mówiono, jak jest — językiem faktów, prawdy życia, 
często gorzkiej, bólesnej. I mówiono, jak być powinno, jak być musi, ale nie 
w sensie misjonarskich apeli i pięknych mrzonek, lecz w sensie zadań 
do wykonania. Partia leninowska nie przymila się do swojej klasy, nie 
szafuje obietnicami. Nie wolno jej „wlec się w ogonie”, korzyć się przed 
żywiołowością, ulegać demagogii. Ale też nie wolno odrywać się od rea- 
liów życia, myślenia, nastrojów i potrzeb robotników, ludzi pracy. Z recy- 
dywą jednej i drugiej tendencji będziemy walczyć wytrwale i nieustępli- 
wie. Dużo jest jeszcze objawów myślowego rozgardiaszu, braku odpor- 
ności na obce hasła, skłonności do „słomianego ognia”. I dużo slogano- 
wości, licytowania się w słowach bez baczenia czy trafiają, przekonują, 
pozyskują. 


* 


Przyjęte przez Konferencję dokumenty: Deklaracja O co walczymy, 
dokąd zmierzamy i materiały do dyskusji nad programem partii są od- 
powiedzią na coraz żywiej odczuwaną potrzebę wydłużenia perspektywy 
myślenia i działania aktywu, całej partii, sił z nami sprzymierzonych w 
dążeniu do przełamania trudności i dalszego postępu ku socjalizmowi. 

Wywalczyliśmy i wypracowaliśmy w ciągu minionych 32 miesięcy moż- 
liwość wyrwania się z niewoli bieżących zadań, mierzonych miesiącem, 
tygodniem, często i dniem. W naturalnej dla partii sekwencji: wczoraj — 
dziś — jutro stać nas już na istotne przesunięcie akcentów. „Wczoraj” 
stopniowo przemija, zostało poddane ocenie, uogólnione. Pamiętamy i nie 
zapominamy, ale nie musimy już stale oglądać się do tyłu. „Dzisiaj” jest 
trudne, złożone. Trzeba w nim tkwić, patrzeć pod nogi, by omijać wykro- 
ty i usuwać przeszkody. Ale trzymając się uparcie ziemi, jesteśmy zobowią- 
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zani — i pozwalają na to warunki — solidnie zabrać się do pracy nad 
„jutrem'. | o 

 Osracówknić długofalowego programu partii jest przedsięwzięciem o 
najwyższym stopniu odpowiedzialności i wielkiej skali trudności. W tra- 
dycjach międzynarodowego ruchu komunistycznego, w dorobku myśli 
marksistowsko-leninowskiej, dokumenty takie mają rangę najwyższą. 
Przejście od stanu dzisiejszego do pożądanych, coraz wyższych i dojrzal- 
szych faz socjalistycznego rozwoju wymaga głębokich studiów, wszech- 
stronnej konfrontacji zamierzeń z własnym i międzynarodowym doświad- 
czeniem, połączenia surowego realizmu z odwagą myślenia i szerokością 
wyobraźni. 

Jest faktem, że nasza partia przez 35 lat działalności nie opracowała 
programu. Roli tej już od dawna nie spełnia uchwalona na I Zjeździe 
Deklaracja. Jej sformułowania wyprzedził pędzący naprzód czas. Jest spra- 
wą do rozważenia, w jakiej mierze wpłynęło to na podkreślony  przeż 
Konferencję fakt, że znajdujemy się jeszcze w głębi okresu przejściowego, 
w stosunkowo wczesnej fazie socjalistycznego budownictwa. Ze zbudowa- 
nymi już w wielu dziedzinach podstawami socjalizmu sąsiadują obszary 
opóźnień. Występują ostre nierównomierności. Grubo przedwczesne pro- 
klamowanie wejścia w fazę budowy „,,rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego” nie stworzyło impulsów ani do wszechstronnego określenia 
obecnej fazy dialektycznego procesu przeobrażeń ku socjalizmowi, ani 
do prawidłowego wyznaczanią jego dalekosiężnych, strategicznych kierun- 
ków.. 

Waga programu partii i szczególna odpowiedzialność za jego prawi- 
dłowy kształt nakazują strzec się łatwizny i pośpiechu. Opracowanie pro- 
gramu, który zostanie przedłożony X Zjazdowi PZPR, poprzedzi szereg 
analiz i syntez oraz długotrwała dyskusja. „Nowe Drogi*, z uwagi na rolę 
teoretycznego i politycznego organu KC PZPR, szeroko otworzą dla niej 
swoje łamy. | 

Przedłożone Konferencji materiały, które staną się punktem wyjścia do 
dyskusji, zawierają wiele ważkich pytań. Nie dotyczą one li tylko kategorii 
teoretycznych. Ich wagę, pilność i ostrość określają dzisiejsze potrzeby, 
określa praktyka, co znalazło dobitny wyraz w dyskusji plenarnej i obra- 
dach problemowych zespołów Konferencji. 

Dotyczy to zwłaszcza problemów związanych z umacnianiem robotnicze- 
go charakteru partii i jej polityki, jej więzi z macierzystą klasą. Na tej 
zasadniczej płaszczyźnie uczyniliśmy już wyraźne postępy. To jednak do- 
piero początek, na rozwiązanie czeka wiele zadań, wiele pytań wymaga 
zasadniczej odpowiedzi. Istotnym krokiem staną się obrady zapowiedziane- 
go posiedzenia plenarnego KC poświęconego problematyce robotniczej. 

ciśle łączy się z nią realizacja ustrojowej zasady sprawiedliwości społe- 
cznej. Słabości i deformacje w tej dziedzinie odegrały szczególną rolę 
wśród przyczyn przezwyciężanego dziś kryzysu. Zapewnienie upartej, kon- 
sekwentnej realizacji tego programowego postulatu socjalizmu należy do 
głównych warunków trwałego wyprowadzenia kraju na prostą. Wiele tu 
jeszcze uchybień w praktyce, niejasności i nieporozumień. Wiele nacisku 
zarówno przeciwstawnych sprawiedliwości społecznej, obcych klasowo 
koncepcji, jak i refleksów prymitywnego egalitaryzmu i zwykłej demagogii. 
Sednem socjalistycznej sprawiedliwości jest zasada „każdemu według pra- 
cy". W tym punkcie łączy się ona najściślej ze społeczną i gospodarczą 


11 


. 
t 


praktyką, z życiem politycznym i działalnością państwa, z autentyzmem 
różnych form ludowładztwa, z systemami płaci polityką kadrową. 

Sądzimy, że zasygnalizowane powyżej kwestie powinny znaleźć szero- 
kie i znaczące odzwierciedlenie w dyskusji nad programem PZPR na łamach 
naszego miesięcznika, 

* ' 

W tych refleksjach po Krajowej Konferencji Delegatów PZPR mowa 
przede wszystkim o partii. Nie jest ona celem samym w sobie ani samym 
dla siebie, lecz motorem i sternikiem, Jej przywództwo i służbę mierzy 
się efektami socjalistycznego rozwoju społeczeństwa i kraju. Właśnie upar- 
te polepszanie partyjnej kondycji jest kluczowym warunkiem rozwiąza- 
nia ośmiu zadań, o których tak mówił w referacie Biura Politycznego gen. 
Wojciech Jaruzelski: 

„Partyjna orka nie zaczyna się na ugorze. Ale ciężkiego trudu pochłlo- 
nie jeszcze niemało. Zadania przed nami ogromne. 

Zadanie pierwsze — przezwyciężyć do końca kryzys gospodarczy; poko- 
nać niedostatek, szarzyznę, kłopoty życia codziennego; utrwalić it rozwinąć 
przesłanki dalszego rozwoju. 

Zadanie drugie — odbudować w pelni i strzec czujnie więzi partii z klasą 
robotniczą, 2 ludźmi pracy, być najpierwszym strażnikiem sprawiedliwości 
społecznej. 

Zadanie trzecie — umacniać socjalistyczne państwo, jego bezpieczeń- 
stwo wewnętrzne i zewnętrzne, praworządność i dyscyplinę; zwalczać 
wszelkie zło. 

Zadanie czwarte — iść nieustępliwie drogą socjalistycznych reform w 
gospodarce, w życiu państwowym i społecznym; pogłębiać ich PSE 
czną i humanistyczną treść. 

Zadanie piąte — rozwijać i umacniać porozumienie nąrodowe. 

Zadanie szóste — przejść na całym froncie do ideologicznej ofensywy, 
zdobyć nowe obszary świadomości społecznej, zwłaszcza w młodym poko- 
leniu. 

Zadanie siódme — osiągnąć wyraźny postęp w nauce, oświacie i kultu- 
rze. 

Zadanie ósme — utrwalać miejsce Polski we wspólnocie socjalistycznej; 
pogłębiać przyjaźń ze Związkiem Radzieckim; być aktywnym uczestnikiem 
walki o pokój ż współistnienie oraz wspólpracy międzynarodowej”. 

Wartość obrad i uchwał Krajowej Konferencji sprawdzi się w uporczy- 
wym, realizacyjnym trudzie. Efekty oceni X Zjazd. To, co za nami — naj- 
dramatyczniejsze, pozwala wierzyć, że to, co przed nami — najtrudniejsze 
— zostanie spełnione w miarę najlepszych tradycji naszej partii, najważ- 
niejszych kart w 40-letnim dorobku socjalistycznych przeobrażeń polskiej 
rzeczy wistości, wymogów patriotyzmu i internacjonalizmu. 


Drogą walki i porozumienia 
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JERZY BIELECKI 


Krajowa Konferencja Delegatów PZPR jeszcze raz potwierdziła słusz- 
ność linii wytyczonej na IX Nadzwyczajnym Zjeździe — linii walki, poro- 
zumienia i reform. Oznacza to, że naszej partii i całemu społeczeństwu nie 
potrzeba na dziś nowych wskazań strategicznych. Potrzeba — i to na co 
dzień — konsekwencji, wytrwałości, szerokiej aktywności i oddania w 
realizacji tego, co zostało zaprogramowane i z trudem, ale systematycznie 
wcielane jest w życie. 

Dalecy jesteśmy od samouspokojenia. XIII Plenum KC PZPR stwierdzi- 
ło m. in., że partii potrzeba więcej klasowej, ideowej i teoretycznej świado= 
mości, że ideologia musi być codziennie docenianym orężem partii. I to 
zarówno orężem walki, jak i orężem porozumienia. 

Linia wypracowana przez IX Zjazd PZPR była przede wszystkim linią 
powrotu do źródeł, wyeliminowania z partyjnej teorii i praktyki, z postę- 
powania państwa socjalistycznego tego wszystkiego, co stanowiło odstęp- 
stwo od marksizmu-leninizmu, a co niestety stało się udziałem postępowa- 
nia władz w dekadzie lat siedemdziesiątych. Tak jak przed laty, na etapie 
wcielania w życie socjalistycznych przemian, tak obecnie — w okresie roz- 
woju i umacniania socjalistycznych stosunków produkcji — potrzebne jest 
nam narodowe porozumienie wszystkich patriotycznych sił przy uszanowa- 
niu różnie światopoglądowych i innych, ale przy przestrzeganiu pryncy- 
pialnej zasady akceptowania socjalistycznych zasad ustrojowych. 

Taką właśnie drogą idzie partia w dekadzie lat osiemdziesiątych. Właś- 
nie od porozumień się ona zaczęła. To, co podpisano w Gdańsku, Szczeci- 
nie i Jastrzębiu, a co stało się za aprobatą najwyższych gremiów par- 
tyjnych, było niczym innym jak wkroczeniem na drogę porozumienia i dia- 
logu. | | 
Przypomnijmy, że obradujące 30 sierpnia 1980 roku V Plenum KC przy- 
jęło do aprobującej wiadomości -przygotowywane podpisanie porozumień 
społecznych, a po tygodniu VI Plenum KC uznało zasadność robotniczego 
protestu przeciwko wypaczeniom socjalizmu i proklamowało drogę socjali- 
stycznej odnowy. Już wtedy, natychmiast po gorącym lecie 1980 roku, 
przystąpiono do demokratyzacji gospodarki i życia publicznego, poczęto 
konsekwentnie tępić zło sobiepaństwa, woluntaryzmu i odstępstw od „ocja- 
listycznych norm moralnych i leninowskich zasad życia wewnątrzpartyj> 
nego. | | 

Inauguracyjne posiedzenie ogólnopolskiej Komisji do Spraw Reformy 
Gospodarczej odbyło się 17 września 1980 r. z inspiracji Biura Polityczne- 
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go i Prezydium Rządu. Podjęto tę sprawę z życiowej potrzeby, a nie pod 
wpływem wymuszających, bezpośrednich akcji strajkowych. To samo do- 
tyczy różnorodnych inicjatyw ustawodawczych zmierzających do uspraw- 
nienia funkcjonowania demokracji socjalistycznej. Klasycznym tego przy- 
kładem jest stosunek partii i władz państwowych do ruchu związko- 
wego. Realizując porozumienia sierpniowe Rada Państwa wydała dekret 
umożliwiający rejestrację nowych struktur związkowych. Już w czasie 
drugiej części VI Plenum KC w początkach października 1980 roku 
stwierdza się, że partia liczy na konstruktywny współudział nowych związ- 
ków zawodowych w wyprowadzeniu kraju z kryzysu, w umacnianiu socja- 
listycznej demokracji. . 

Postawmy sprawę alternatywnie. Gdyby partia dążyła do konfrontacji, 
gdyby sierpniowe podpisy były tylko gestem, można by już w kilka ty- 
godni później zanegować legalność „Solidarności”. Przecież władze tego 
" związku występując do sądu o rejestrację pominęły istotne ustalenia po- 
rozumień sierpniowych określające ideowy charakter organizacji, jej rolę 
i miejsce w systemie socjalistycznego państwa. 

Kto śledził przebieg rokowań gdańskich, pamięta, Że z 21 punktów przed- 
stawłonych do negocjacji stosunkowo gładko i szybko uporano się z dzie- 
więtnastoma zapisami, natomiast dwa pierwsze — zawierające istotne 
postanowienia o charakterze polityczno-ideowym nowych związków zawo- 
dowych, były przedmiotem szczegółowych i długotrwałych rozmów. Cho- 
dziło w nich o precyzyjne określenie socjalistycznej platformy działania 
ruchu związkowego. Partia, władza ludowa nie mogły odstąpić od zawaro- 
wania w porozumieniach fundamentalnych zasad funkcjonowania ruchu 
związkowego: poszanowania Konstytucji PRL, uznania kierowniczej roli 
partii, akceptowania sojuszów międzynarodowych. 

Trzeba wyrażnie stwierdzić, że bez obopólnej zgody na te sformułowania 
do żadnych porozumień nie mogłoby dojść. A właśnie te sprawy stały 
się wnet przedmiotem prób manipulacji ze strony zdominowanego przez 
opozycję polityczną kierownictwa „Solidarności”; nie chciało ono umieścić 
ideowych zasad działania w statucie związku. 

Jest to sprawa kapitalna, do dziś w sposób fałszywy naświetlana przez 
przeciwników ustroju w kraju i za granicą. Linia porozumienia nie jest 
linią narodowego „kochajmy się” za wszelką cenę. Nie jest to potwierdze- 
nie wygłoszonej przed trzema laty tezy: „jak Polak z Polakiem*'. Już 
wtedy, w sierpniu, sprawa została postawiona jasno: płaszczyzną negocja- 
cji nie może być ustrój, socjalizm, dzielenie się władzą. Dialog nie był 
prowadzony pomiędzy antagonistycznymi stronami. Przedstawiciele robot- 
niczej władzy rozmawiali z przedstawicielami robotników jak odnowić 
i naprawić socjalizm, a nie jak zmienić ustrój i na jaki. 

W uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR czytamy m.in.: 
| „».. Zjazd oświadcza, że szczególnie ważną sprawą jest tworzenie t ak- 
tywizowanie ogólnonarodowego frontu sił dobrej woli, rozsądku i pat- 
riotycznej odpowiedzialności... Konieczna jest mobilizacja wszystkich sił 
" rozsądku i odpowiedzialności, wszystkich patriotów do walki z zagrożenia- 
mi podstaw socjalizmu, podstaw istnienia niepodległości i suwerenności 
państwa, z koncepcjami «dwuwladzy», z działalnością przeciwników 8o- 
cjalizmu". | 

I ta właśnie linia obowiązuje i dziś, potwierdziły ją w pełni uchwały 
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Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. Prześledźmy, z jaką konsekwen- 
cją, a równocześnie, z jakim trudem jest ona realizowana. ! 

- Formuła jest dwuczłonowa: walka i porozumienie, ale zawiera w sobie 
dialektyczną jedność tych dwóch kierunków. Właśnie „i” walka, „i” po- 
rozumienie. Dobitnym tego przykładem jest polityka partii i państwa 
polskiego od sierpnia 1980 roku do grudnia 1981 roku. Ani na chwilę nie 
zaprzestano wysiłków na rzecz porozumienia narodowego. Była to bardzo 
trudna droga wielu kompromisów, które — w ocenie niektórych — zda- 
wały się być nawet za daleko idące. Przypomnijmy, że wyrażona została 
zgoda na postulat „Solidarności* automatycznych podwyżek płac, nie zwią- |. 
zanych ze wzrostem produkcji i wydajności pracy. Ostrzeżenie władz, iż 
grozi to pogorszeniem realnych warunków bytu, zostało zlekceważone. 
Przypomnijmy także, że pod strajkową presją nastąpiło — wbrew wszel- 
kiej rozsądnej argumentacji — skrócenie czasu pracy, co spotęgowało efek- 
ty inflacyjne i rynkowy chaos. OE 

Kompromisem było również ustalenie norm reglamentacji mięsa i jego 
przetworów bez liczenia się z realnymi możliwościami podaży, jak również 
„obdzielenie"* przydziałami producentów mięsa — rolników, bez żadnych 
gwarancji, że będą oni dostawcami tych produktów do uspołecznionych. 
punktów skupu. ! 

Przypomnijmy także, że władze — licząc na dobrą wolę i opamiętanie 
— stworzyły możliwości prawne rejestracji „Solidarności” Rolników In- 
dywidualnych, która w praktyce stała się przybudówką antysocjalistycz- 
nych działań kierownictwa „Solidarności”. | 

Nie były to jednak ustępstwa na rzecz antysocjalistycznej opozycji. 
Władze brały pod uwagę nastroje społeczne, rozgoryczenie błędami popeł- 
nionymi w dekadzie łat siedemdziesiątych. Liczyły na współdziałanie no- 
wych związków zawodowych w dziele socjalistycznej odnowy. 

Równocześnie prowadzone były intensywne prace przygotowawcze w 
dziedzinie ustawodawstwa gospodarczego i społecznego. Działa intensyw- 
nie Komisja do Spraw Reformy Gospodarczej, przygotowuję się nową usta- 
wę o związkach zawodowych, o:kontroli prasy, publikacji i widowisk, Na- 
stępują istotne zmiany personalne na różnych szczeblach aparatu władzy 
państwowej i administracji terenowej, jak również w organizacjach i in- 
stancjach partyjnych. 

To wszystko świadczy o zdecydowanym kursie na porozumienie, o jed- 
noznacznych intencjach rozwoju socjalistycznej demokracji. Argumentem, 
którym mogło posłużyć się kierownictwo „Solidarności, była jedynie ter- 
minowość konkretnych decyzji zawarowanych w porozumieniach. A przy- 
pomnijmy, że ustalano wtedy, w. konkretnej, napiętej sytuacji, terminy 
bardzo krótkie, kilkumiesięczne. Okazało się to nierealne. Sens polegał 
przecież nie na tym, aby zamienić złe na nieco lepsze, ale na tym, aby 
wypracować rozwiązania trwałe, strukturalne. Na to oczywiście potrzeba 
było czasu. Czasu i spokoju. Władzom odmawiano i jednego, i drugie- 
go. Żądano bezwzględnego przestrzegania terminów porozumień, a rów- 
nocześnie krajem targała fala strajkowa, coraz nowe żądania stawiane 
były w województwach, 'miastach, zakładach. Przedstawiciele rządu zaję- 
ci byli nieustannie gaszeniem lokalnych ognisk napięć. 

Jednak przez cały ten czas wysiłki naszej partii — bardzo w tym czasie 
osłabionej i wewnętrznie rozdartej — i państwa ludowego zmierzały do 
znalezienia formuły porozumienią. Wielokrotnie odbywały się rozmowy 
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przedstawicieli rządu z reprezentantami związków zawodowych, przede 
wszystkim „,Solidarności* (o co nawet przedstawiciele innych związków 
mieli do władz pretensje), miały miejsce spotkania I sekretarza KC, a tak- 
że premiera z przedstawicielami „Solidarności”, z jej przewodniczącym. 
' Rząd gen. Jaruzelskiego powołał specjalny Komitet Rady Ministrów ds. 
Związków Zawodowych, na którego czele stanął wicepremier Mieczysław 
Rakowski. Komitet ten podjął z kierownictwem „Solidarności” rozmowy 
w wielu ważnych dla kraju sprawach, a jego intencją było wciągnięcie 
związków zawodowych do współgospodarzenia krajem. 

W niezmiernie konfliktowej, grożącej wybuchem strajku generalnego, 
sprawie bydgoskiej z 19.03.1981 r. w negocjacjach z Komitetem znale- 
ziono wyjście kompromisowe i 30 marca 1981 r. podpisano tzw. porozu- 
mienie warszawskie. Niebawem po IX Zjeździe PZPR rząd wystąpił z 
kolejną inicjatywą rozmów, ale Solidarność” chciała do nich przystąpić 
z pozycji siły, or;,"nizując w dniu ich rozpoczęcia blokadę ronda centralne- 
go w Warszawie, co opóźniło rozpoczęcie rozmów o kilka dni. Rozmowy 
te zostały jednak przez kierownictwo „Solidarności'' jednostronnie zer- 
wane. — 

Nie bacząc na to, wyrażając nadal wolę porozumienia, w tydzień póź- 
niej minister ds. związków zawodowych St. Ciosek przybywa na posie- 
dzenie Krajowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ  „Solidarność” do 
Gdańska dla wyjaśnienia stanowiska rządowego i znalezienia płaszczyzny 
porozumienia. Nie przynosi to rezultatów. KKP podejmuje decyzję o pro- 
klamowaniu „dni bez prasy” i o tzw. sobotach apelowych oznaczających 
podjęcie dodatkowej pracy przez członków „Solidarności'* w wolne soboty, 
ale pod warunkiem, że nie dyrekcje zakładów, a ogniwa „Solidarności” dy- 
sponować będą wytworzonymi w te dni produktami. Tak więc za tą po- 
zorną „dobrą wolą” kryje się element dwuwładzy, przejęcie przez ,So- 
lidarność” kontroli nad produkcją i dystrybucją dóbr. 

W ciągu całego posierpniowego okresu, dążąc do porozumienia w robot- 
niczym interesie, kierownictwo partii i władze państwowe nie wycofywa- 
ły się ze swego pryncypialnego stanowiska w obronie zdobyczy socjalizmu, 
nie rezygnowały z walki z nasilającymi się atakami przeciwników ustro- 
ju. Było to konsekwencją linii porozumienia. Powstrzymywano się nawet 
od uzasadnionych działań administracyjnych i o charakterze represyjnym, 
starano się prowadzić dialog i nie dopuścić do konfrontacji. W czasie ob- 
rad plenarnych KC PZPR, z sejmowej trybuny, w oświadczeniach rządu 
wielokrotnie powtarzano potrzebę zespolenia narodowych wysiłków, prze- 
strzegano przed poddawaniem się wpływom antysocjalistycznej ekstremy, 
wskazywano na zainteresowanie międzynarodowego imperializmu sprawą 
polską, nie w Polaków, a w swoim interesie. 

Zdecydowana reakcja władz następowała tylko wtedy jeżeli to okazywało 
się niezbędne. Przykładowo nie można było dopuścić, aby podburzane 
przez ekstremę kolumny wozów i roznamiętnionych ludzi dotarły w począt- 
kach sierpnia 1981 roku pod siedziby najwyższych władz partyjnych i pań- 
stwowych — groziło to nieobliczalnymi skutkami. Zdecydowanie zatrzy- 
mano demonstrantów na rondzie centralnym. Z pełnym poczuciem działa- 
nia w majestacie prawa przeciwstawiano się także wydawaniu i kolporto- 
waniu antypaństwowych, antypartyjnych i antyradzieckich ulotek i biule- 
tynów, pociągając sprawców do odpowiedzialności karnej. 

Władze nie mogły również patrzeć obojętnie, jak jesienią 1981 roku eks- 


16 


, 


tremalne komórki „Solidarności przystąpiły do rugowania z zakładów pra- 
cy komitetów partyjnych; ostrzeżono o konsekwencjach prawnych takie- 
go samozwańczego działania. Po zakończeniu pierwszej tury zjazdu ,,So- 
lidarności', kiedy widoczne stało się, w jakim kierunku steruje ten ruch, 
Biuro Polityczne KC PZPR wydało 16 września 1981 r. oświadczenie 
" jeszcze raz przestrzegające przed niebezpieczeństwami zasadniczego wy- 
paczenia idei sierpnia i nakierowywania „Solidarności” na tory prawico- 
wego przewrotu. 


Wykazując dobrą wolę i chęć dialogu, nawet po niekorzystnych wy- 
nikach zjazdu w „Olivii”, postanowiono kontynuować rozmowy z „Soli- 
darnością*', a wszelkie próby zaostrzania sytuacji ze strony kierownictwa 

tego ruchu napotykały apele o rozwagę. o zawrócenie z fałszywego kur- 
su. Na IV Plenum KC PZPR w październiku 1981 r. I sekretarz KC gen. 
W. Jaruzelski skonkretyzował linię progremową IX Zjazdu apelując o 
utworzenie ogólnopolskiego frontu porozumienia narodowego. Dla omówie- 
nia platformy tego frontu odbyło się w początkach listopada 1981 roku 
spotkanie premiera W. Jaruzelskiego, prymasa Polski J. Glempa i przewod- 
niczącego KK NSZZ „Solidarność” L. Wałęsy. Dosłownie w tym samym 
czasie, gdy Wałęsa przebywał w Warszawie na doniosłych rozmowach, ob- 
radująca w Gdańsku Komisja Krajowa podjęła szereg decyzji o charakterze 
konfrontacyjnym — postanowiono wzmóc i przyspieszyć walkę o wpływy 
„Solidarności”, przejść od strategii dwuwładzy do całkowitego przejęcia 
władzy. Wyraźnym przykładem nietolerancji i uzurpowania sobie wyłącz- 
ności w reprezentowaniu społeczeństwa było odrzucenie propozycji rządo- 
wej utworzenia wspólnej ze związkami zawodowymi komisji dla rozpatry= 
wania najistotniejszych spraw kraju. „Solidarność” odpowiedziała buń- 
czucznie, że ze związkami branżowymi i autonomicznymi nie ma za- 
miaru występować na równej płaszczyźnie i zażądała dla siebie specjalne- 
go statusu. | 

Późną jesienią 1981 roku coraz wyraźniejsze stawało się, że postępujący 
chaos i anarchia niszczą nie tylko gospodarkę, ale wszystkie tkanki orga- 
nizmu państwowego. Kolejne wielkie fale strajkowe w Żyrardowie, woj. 
tarnobrzeskim i zielonogórskim były tego dobitnym potwierdzeniem. Ma- 
sowe strajki organizowane przez NZS i „Solidarność objęły większość 
uczelni, a w końcu listopada nawet szkołę o charakterze paramilitarnym 
podległą MSW — oficerów pożarnictwa. 


Nic więc dziwnego, że w społeczeństwie nasilił się niepokój i dezapro- 
bata dla eskalacji napięć przez kierownictwo „,Solidarności”, Akcje prote- 
stacyjne i strajkowe zyskiwały malejącą liczbę zwolenników. Z drugiej zaś 
strony podnoszone były kwestie ukrócenia strajkowej samowoli, dania wła- 
dzom i krajowi chwili niezbędnego oddechu. O ile w lutym 1981 roku pre- 
mier Jaruzelski apelował o 90 spokojnych dni, to obecnie — w innej, za- 
ostrzonej sytuacji, Komitet Centralny PZPR upoważnił partyjny klub po- 
selski do wystąpienia w Sejmie z wnioskiem o uchwalenie specjalnych peł- 
nomocnictw dla rządu, które m. in. umożliwiałyby ogłoszenie czasowego 
zakazu strajków. Dla kraju byłby to ratunek, dla antysocjalistycznej opo- 
zycji — klęska. Jej niechęć do idei porozumienia, do spokoju i normalizacji 
wynikała z głęboko przemyślanych koncepcji politycznych; tylko w warun- 
kach pogarszającego się stanu gospodarki i anarchizowania organizmu 
państwowego można było myśleć o zmianach ustrojowych, 
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Stąd odpowiedzią ekstremy „Solidarności” na koncepcję frontu porozu- 
mienia było konfrontacyjne stanowisko radomskie, ostre ultimatum skie- 
rowane pod adresem władzy. 

Odpowiedzią ,Solidarności” na nadzwyczajne Skmówiócnicha dla rzą- 
du miał być więc strajk generalny i przejęcie kontroli nad produkcją 
i dystrybucją, przeprowadzenie na swój sposób wyborów do organów 
przedstawicielskich. Na połowę grudnia 1981 r. zaplanowano masowe de- 
monstracje uliczne w większych miastach kraju. 

Jak — wobec tych nowych faktów — można było uratować ideę poro- 
zumienia, zapobiec konfrontacji, niebezpieczeństwu bratobójczej walki? 
Zdecydowano się na wybór najmniejszego zła, na obronę linii porozu- 
mienia. Te właśnie motywy zadecydowały o wprowadzeniu stanu wojen- 
nego. 

Oznaczało to paraliż ośrodków opozycyjnych, położenie tamy chaosowi 
i anarchii, otwarcie pola dla autentycznych inicjatyw w kierunku po- 
rozumienia narodowego. W tym miejscu podkreślić także należy, że idea 
porozumienia, storpedowana przez opozycję polityczną, nigdy nie została 
w sposób istotny zakwestionowana przez inną, liczącą się w Polsce siłę 
— Kościół. Potwierdzało to słuszność partyjnej diagnozy, iż patriotyczny 
front porozumienia może jednoczyć ludzi o różnych światopoglądach, ale 
zgadzających się na jedno — na socjalizm. Lata 1982—1983 były więc 
okresem budowania porozumienia narodowego i to dosłownie od pierwszej 
chwili po wprowadzeniu stanu wojennego. Budując porozumienie nasza 
partia umacniała jego fundamenty, a potem zasięg, pamiętając o drugim 
członie formuły —o walce. 

Tak więc walka w sensie bezpośrednim polegała przede wszystkim na 
sięganiu do zagwarantowanych prawem środków przymusu w ostatecz- 
ności, wtedy gdy zawodziły ostrzeżenia, środki perswazji. Taka jest prawda 
o imputowanych przez ośrodki antykomunistyczne „rządach terroru junty 
wojskowej i policyjnej samowoli w Polsce'', Istotą walki bowiem nie jest 
argument siły, główny jej front to realizowanie programu rozwoju so- 
cjalistycznej demokracji zgodnie z uchwałą IX Zjazdu PZPR. 


„Odbudowa i umacnianie zaufania między społeczeństwem a władzą 
może postępować jedynie w warunkach demokracji socjalistycznej — 
czytamy w uchwale zjazdu — której rozwój jest nieodzowny dla systemu 
politycznego socjalizmu... 

Rozwój demokracji socjalistycznej i umacnianie państwa nie są jednak 
procesami samoczynnymi. Istnieje potrzeba stałego przezwyciężania, z jed- 
nej strony tendencji prowadzących do destabilizacji państwa i organów 
władzy, z drugiej, tendencji do hamowania dż demokracji socjalisty- 
cznej...'. 

- Trzeba więc — zgodnie z tą linią — Końteiówać intensywną walkę 
o urzeczywistnianie walorów socjalizmu, a tym samym izolować jego wro- 
gów ł ograniczać społeczną bazę ich oddziaływania. Wiele w tej sprawie 
w ciągu minionych trzech lat zrobiono. Przywrócono Sejmowi jego konsty- 
tucyjną rolę najwyższego organu ustawodawczego państwa, pracującego 
bardzo intensywnie i prostującego drogi socjalistycznej demokracji. Pod- 
porządkowanie ponownie Sejmowi Najwyższej Izby Kontroli stanowiło 
ważny krok w kierunku przebudowy systemu kontroli w państwie i ści- 
słego jej powiązania z kontrolą społeczną. 
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Sejm uchwalił nową ustawę o radach narodowych i samorządzie te- 
rytorialnym, która obowiązywać będzie od nowych wyborów w czerwcu 
1984 roku. Ustawa ta oznacza, że rady narodowe staną się rzeczywistymi 
„gospodarzami terenu, a samorząd terytorialny mieć będzie istotny głos w 
sprawach bezpośrednio interesujących ludność. ! 

Zasadnicze zmiany zaszły w gospodarce. System dyrektywno-nakazo- 
wy zastąpiono kompleksową reformą gospodarczą opierającą się na zało- 
żeniu samodzielności, samorządności i samofinansowania przedsiębiorstw. 
Samorząd pracowniczy wyposażony został w uprawnienia decyzyjne i kon- 
trolne, ale przy zagwarantowaniu ogólnospołecznej własności środków 
produkcji. 

Ustawa o związkach zawodowych z 8 października 1982 roku stworzyła 
instytucjonalne możliwości organizowania się ludzi pracy w samorządnych 
i niezależnych od administracji związkach zawodowych. Liczą już one obec- 
nie ponad 4,3 mln członków i stale umacniają swoją pozycję jako partne- 
ra władzy we wszystkich sprawach żywo obchodzących ogół ludzi pracy. 

Na XIII Plenum KC PZPR w październiku 1983 roku przyjęte zostały 
nowe zasady polityki kadrowej partii, opierające się na uchwale IX Zjaz- 
du, a przewidujące uwzględnianie przy doborze.na stanowiska kierownicze 
ludzi o wysokich kwalifikacjach zawodowych i moralnych, zarówno człon- 
ków partii, jak bratnich stronnictw i bezpartyjnych. 

Trudno zresztą wymienić wszystkie decyzje władz partyjnych i państwo- 
wych stanowiące konsekwentną realizację linii IX Zjazdu. Nie ma takiego 
odcinka życia politycznego, gospodarczego i społecznego, który nie zostałby 
objęty programem socjalistycznej odnowy. A jest to sprawa kluczowa. Klu- 
czowa, dlatego że nasza partia w umacnianiu socjalistycznej demokracji 
i pilnym strzeżeniu, aby poszczególne ogniwa władzy z tego procesu nie 
wyłamywały się, upatruje główną gwarancję trwałego przeciwdziałania 
ewentualnościom społecznych kryzysów. Jest to gwarancja o tyle insty- 
tucjonalna, co i sprzeczna, świadomościowa, obejmująca szeroką sferę par- 
tyjnej i społecznej kontroli. 

Formuła porozumienia narodowego znalazła ważne odbicie w ukształto- 
wanym już i rozwijającym coraz większą aktywność Patriotycznym Ruchu 
Odrodzenia Narodowego. PRON, jego komisje i agendy terenowe nie są 
ciałem fasadowym. Wykazują dużą aktywność w opiniowaniu i rozwiązy- 
waniu spraw kraju i terenu, w kształtowaniu socjalistycznej kultury po- 
litycznej i organizowaniu społecznego wsparcia dla poczynań służących 
poprawie sytuacji i wyjściu z kryzysu, ale równocześnie inicjowaniu dzia- 
łań zmierzających do społecznej kontroli przestrzegania prawa. 

Rezolucja Krajowej Konferencji Delegatów PZPR, dotycząca realizacji 
uchwał IX Zjazdu, stwierdza m.in.: | 

„Idea porozumienia wszystkich sił na rzecz rozwoju socjalistycznej 
Polski urzeczywistnia się w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowe- 
go, który pokonując uprzedzenia i nieufności coraz wyraźniej umacnia 
swoje wpływy w społeczeństwie oraz miejsce w systemie społeczno-poli- 
tycznym kraju. 

Porozumieniu społecznemu sprzyjają także rosnące w siłę samorządne 
i samodzielne związki zawodowe... 


Minione trzy lata udowodniły — pomimo ogromu trudności i złożono- 
ści zaistniałych sytuacji — słuszność klasowej polityki IX Zjazdu. Pol- 
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ska, od okresu chaosu i anarchii, przeszła do etapu wyraźnie postępują- 
cej stabilizacji ekonomicznej i normalizacji stosunków społeczno-politycz= 
nych. Potwierdzeniem tego jest decyzja o przeprowadzeniu w dniu 17 
czerwca 1984 roku wyborów powszechnych do organów przedstawiciel- 
skich szczebla podstawowego i wojewódzkiego. Decyzja Komisji Współ- 
działania Partii i Stronnictw Politycznych oraz sygnatariuszy porozumie+ 
nia PRON o przeprowadzeniu wyborów ma ogromną, polityczną wymo- 
wę. Wybory staną się miarą obywatelskiej odpowiedzialności i dojrzało- 
ści, a równocześnie miarą wiarygodności programu i poczynań partii, stron- 
nictw politycznych, całego ruchu odrodzenia narodowego. 

Uchwalona przez Sejm nowa ordynacja wyborcza w dużym stopniu speł- 
nia postulaty i wnioski społeczeństwa w sprawie demokratyzacji aktu wy- 
borczego. Wysuwanie kandydatów przez Kolegia Wyborcze i z kolei ich 
akceptacja wstępna na zebraniach gremiów wybierających stanowić bę 
dą ważny element doboru na kandydatów najlepszych z najlepszych, ludzi 
powszechnie szanowanych. 

W zbliżających się wyborach do rad narodowych linia naszej partii, 
linia walki i porozumienia uzewnętrznia się z całą mocą. Niech nikt nie są- 
dzi, że przeciwnik polityczny i popierające go ośrodki dywersyjne za gra- 
nicą zrezygnują z prób destabilizacji i odwrócenia biegu historii. Uznały 
one zbliżające się wybory za jeszcze jedną okazję spowodowania zamętu, 
rzucając hasła bojkotu, skreśleń, oddawania pustych kopert i temu po- 
dobnych — każdorazowo wymyślanych przez nieskoordynowanych i osta- 
tecznie niezdecydowanych „luazi z podziemia* — aktów mających jakoby 
udowodnić sprzeciw społeczeństwa wobec poczynań władzy. 

Kampania wyborcza jest więc jeszcze_ jednym, wielkim egzaminem 
i sprawdzianem słuszności naszej linii walki i porozumienia. Walcząc z nie- 
dobitkami antysocjalistycznej opozycji, porozumiewając się ze zdecydowa- 
ną większością społeczeństwa bez względu na jego światopogląd, PZPR — 
jeden z sygnatariuszy PRON — idzie do wyborów z aktywnym progra- 
„mem poprawy i naprawy Polski. Programowi negacji przeciwstawią spo- 
łeczne inicjatywy i powszechne działanie, bierności — aktywność, żółwiej 
pracy — wspólny wysiłek dla dobra kraju, nienawiści — ofertę współ- 
działania dla dobra Polski. 

I jeszcze jedno. Niech nikt nie myśli, że nasza linia walki i poro- 
_" zumienia ma jedynie wewnętrzny, zaściankowy, typowo polski charak- 
ter. Problem ten trzeba traktować szerzej, widzieć go jako zdeterminowaną 
strategię komunizmu w walce ze światową reakcją, wstecznictwem i ba- 
lansującym na krawędzi wojny jądrowej imperializmem. W tej walce nie 
chodzi o imponderabilia. Charakteryzować ją musi leninowski pryncypia- 
lizm, głęboki patriotyzm i właściwie rozumiany internacjonalizm. W tych 
generaliach nie może być kompromisu — wszystko inne to sprawa nego- 
cjacji i porozumienia. 


Społeczno - polityczne sojusze 
klasy robotniczej 


LESZEK GILEJKO 


„W twórczości Karola Marksa i Fr Sdetyka Engelsa, a przede wszystkim 
w pracach Włodzimierza Lenina, problem sojuszów społeczno-politycz- 
nych klasy robotniczej zajmuje poczesne miejsce. Kwestia ta podejmowana 
jest także przez innych teoretyków marksizmu. Jest sprawą oczywistą, że 
stanowi ona jedno z podstawowych założeń strategicznych partii komunis- 
tycznych i robotniczych. W krajach socjalistycznych kwestia ta jest w dal- 
szym ciągu jednym z najważniejszych problemów politycznych i ideologi- 
cznych. Można bez przesady powiedzieć, że od prawidłowego rozwiązania 
tego problemu zależy perspektywa wzrostu znaczenia partii komunisty- 
cznych i robotniczych w świecie, a w krajach socjalistycznych podmioto- 
wej roli klasy robotniczej i innych grup pracowniczych. Problem społecz- 
no-politycznych sojuszów klasy robotniczej przeżywa we współczesnym 
świecie swego rodzaju renesans. Wynika to z kilku okoliczności. Niektóre 
z nich warto wskazać. | 

Pierwszą z nich jest to, że współczesny świat charakteryzuje się istnie- 
niem trzech głównych systemów społecznych: socjalistycznego, kapitali- 
stycznego i wielkiej grupy krajów dawniej kolonialnych lub zależnych, 
nazywanych czasami krajami „trzeciego świata”, Ich stale wzrastające zna- 
czenie, rola, jaką mogą i na pewno będą odgrywały w przyszłości, jest pier- 
wszym powodem ponownego wzrostu rangi problemu sojuszów społecz- 
no-politycznych klasy robotniczej w skali globalnej, ogólnoświatowej. 
Dawną kwestia narodowa podkreślana przez twórców naukowego komu- 
nizmu w warunkach XIX-wiecznej Europy, przekształcająca się według 
słów Lenina w kwestię narodowo-kolonialną w warunkach imperializmu, 
występuje dziś w nowej, daleko bardziej skomplikowanej postaci(1). 


Odnotowując tę pierwszą okoliczność i podkreślając jej znaczenie, trze- 
ba powiedzieć ogólnie, że kwestia sojuszów społeczno-politycznych pojawia 
się wtedy i ma szczególną rangę, gdy komplikują się, wzbogacają struktury 
społeczne, zmienia się geografia sił politycznych i społecznych. A takie 
procesy zachodzą stale we współczesnym świecie. Jedynym stałym pun- 
ktem w tym względzie jest niezbywalna postępowość klasy robotniczej, pre- 


(1) Por. K. Marks: 18 Brumatre'a Ludwika Bonaparte, w: Dzieła t. 8, W.I. Lenin: 


Imperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu, w: Dzieła t. 22, RERA choroba 
„le Wicowości” w komunizmie, w: Dzieła t. 31. 
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destynująca ją w dalszym ciągu do spełniania historycznej misji wyzwo- 
leńczej. Jak dotychczas nie pojawiła się inna, bardziej postępowa klasa 
społeczna i sąd taki można w pełni podtrzymać w perspektywie XXI wie- 
ku. 

Drugą okolicznością są zmiany, jakie dokonywały się i dokonują w dal- 
szym ciągu w strukturze społecznej społeczeństw kapitalistycznych. Cechą 
najsilniej dostrzeganą tych zmian jest zwiększenie się liczebności tzw. 
klas trzecich, obejmujące różne grupy pracowników umysłowych i specja- 
listów, zatrudnionych w różnych dziedzinach i działach gospodarki, a zwła- 
szcza w usługach, nauce itp. Zmiany te, nazywane często procesami „upra- 
cowniczania* społeczeństw rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalisty- 
cznych, prowadzą do powiększania się zbiorowości pracowników najem- 
nych(2). Prowadzi to nieuchronnie do upowszechniania się problemów spo- 
łecznych zrodzonych przez pracę najemną, mimo wszystkich zmian, jakie 
następują w sytuacji świata pracy we współczesnym kapitalizmie. Przewi- 
dywany przez Marksa proces wzrastania ceny siły roboczej rozwija się, co 
nie prowadzi wszakże do znoszenia pracy najemnej. Partie komunistyczne 
i robotnicze w tych krajach uwzględniają te procesy w swoich programach. 
Obserwuje się zwiększenie udziału w dawnych, tradycyjnie robotniczych 
organizacjach innych grup pracowniczych. Przykładem są tu zmiany w spo- 
łecznych składach związków zawodowych. Kolejna okoliczność, a ściślej ca- 
ła ich grupa, bierze się ze złożoności procesu tworzenia społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Złożoność tę wskazały również doświadczenia ostatniej de- 
kady lat siedemdziesiątych. Nasze własne, polskie doświadczenia są w 
tym względzie szczególnie pouczające i dostatecznie dramatyczne. Pod- 
kreślamy ten ogólniejszy kontekst, mimo całej złożoności i specyfiki pol- 
skich doświadczeń, ażeby wskazać, że problem sojuszu klasy robotniczej 
ma także międzynarodowy wymiar i jego rozwiązywanie w każdych 
konkretnych warunkach nie może od tego abstrahować. W krajach socja- 
listycznych, obok podstawowych przeobrażeń  społeczno-gospodarczych, 
które dokcnywały się na ogół w pierwszych latach po zdobyciu władzy 
politycznej, miały i mają miejsce stałe zmiany i przekształcenia, stawiające 
na porządku dziennym aktualność społeczno-politycznych sojuszów klasy 
robotniczej. 


zę. i ł 


Najogólniej rzecz biorąc, w procesie tworzenia społeczeństwa socjalisty- 
cznego, a ściślej społeczno-polityczną podstawą tego procesu jest sojusz 
"klasy rabotniczej z — mówiąc słowami Lenina — „nieproletariackimi war- 
stwami miast i wsi". Głównymi siłami społecznymi tej koalicji są: klasa 
robotnicza, chłopstwo (cała klasa chłopska lub jej większość), inteligencja, 
różne grupy pracowników umysłowych, drobni właściciele na wsi i w 
mieście (np. rzemieślnicy) itp. Najważniejszym ogniwem tego. syndromu 
społecznych sił tworzenia społeczeństwa socjalistycznego jest sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa. Te dwie klasy, stanowiące większość społeczeń- 
stwa w momencie startu, w niejednakowym wprawdzie stopniu, ale trwa- 
le zainteresowane są podstawowymi przeobrażeniami . rewolucyjnymi, 
tworzeniem społeczeństwa socjalistycznego. Podstawą tego zainteresowa- 


(2) Por. W. Morawski: Nowe społeczeństwo przemysłowe, PWN 1976. 


nia jest realizacja w toku przeobrażeń rewolucyjnych i dzięki tym prze- 
obrażeniom potrzeb, a z czasem także aspiracji tych klas społecznych. Znie- 
sienie wielkiej własności kapitalistycznej, reforma rolna, nacjonalizacja, 
a następnie tworzenie gospodarki socjalistycznej powodują nie tylko elimi- 
nację wyzysku, lecz prowadzą do usunięcia jednej z podstawowych przy- 
czyn pauperyzacji i podporządkowania — bezrobocia. Socjalizm, mimo 
wszystkich swoich niedostatków i trudności rozwojowych, likwiduje bezro- 
bocie, stwarza możliwości pełnego zatrudnienia. Prawdą jest, że czasem 
może prowadzić to do osłabiania motywacji pracy i rodzi wśród niektórych 
tęsknoty za „biczem bezrobocia”, ale fakt pozostaje faktem, że socjalizm 
problem pełnego zatrudnienia rozwiązuje i sprawa ta nabiera rangi jednej 
z jego pryncypialnych zasad. Likwidacja bezrobocia i prowadzenie polityki 
pełnego zatrudnienia stwarzały także możliwości rozwojowe dla gospodar- 
ki chłopskiej. Służyło temu więc także przekształcenie się społeczeństwa , 
w zbiorowość przemysłową, jeśli nawet się zgodzić z opinią, że uprzemy- 
słowienie miało charakter wymuszony(3). W istocie rzeczy, oczywiście 
do pewnych granic, klasa chłopska — jej większość — jest tymi przeo- 
brażeniami zainteresowana, mimo ponoszonych przez nią kosztów uprze- 
mysłowienia i urbanizacji(4). Rodzinne gospodarstwo chłopskie, poszuku- 
żące następcy lub posiadające jednego następcę, jest produktem tych pro- 
cesów. Jest to tym bardziej ważne, jeśli się zważy, że rodziny wiejskie są 
w dalszym ciągu liczniejsze niż rodziny miejskie, są one wielodzietne (5). 
Na gruncie tych procesów dokonał się awans społeczny, pokoleniowy 
i międzypokoleniowy klasy robotniczej, chłopstwa i niektórych innych 
grup społecznych, w tym także pewnych kategorii pracowników umysło- 
wych i inteligencji, wykonujących swoje funkcje jeszcze w poprzednich 
warunkach ustrojowych(6). | 

Oczywiście w konkretnych warunkach historycznych szansa ta może do- 
tyczyć całego nieomal społeczeństwa, jeśli zmiana w kraju współwystępuje 
z ratowaniem narodu przed biologiczną zagładą. Fenomen taki miał wła- 
śnie miejsce w Polsce w związku z polityką okupanta wobec naszego na- 
rodu. Tym należy tłumaczyć, mimo złożoności sytuacji politycznej w Pol- 
sce (istnienie utworzonych w okresie okupacji rozbudowanych struktur 
państwowych, związanych z obozem londyńskim, silnych orientacji proza- 
chodnich w społeczeństwie, podziałów w obozie lewicy itp.), stosunkowo 
łagodny przebieg przeobrażeń społeczno-politycznych bezpośrednio po woj- 
nie. Postępująca orientacja dużej części społeczeństwa na lewo, zbieżność 
rewolucyjnych przeobrażeń z przywróceniem niepodległego bytu, wszystko 
te wpływało na powiększenie obozu demokracji. Socjalizm w naszym kraju, 
wbrew formułowanym dzisiaj czasami opiniom, miał już na progu rodzenia 
się Polski Ludowej silne wewnętrzne podstawy(7), Ważną rólę w tym 
względzie spełniła szeroka forma sojuszów głoszona przez PPR i PPS w 
tym czasie, stwarzająca szanse udziału w tworzeniu nowej rzeczywistości 
przedstawicielom nieomal wszystkich grup społecznych. Silne wewnętrzne 


(3) Por. W. Morawski: Industrializacja socjalistyczna w Polsce, w zbiorze: Kiero- 
wanie w społeczeństwie, PWN 1979. 

(4) Por. J. Szczepański: Zmiany społeczeństwa polskiego pod wpływem uprze- 
mysłowienia, PWE 1968. i 

(5) Por. Rocznik Statystyczny, 1982. 

(6) Por. L. Beskid i M. Kalecki: Zmiany w dochodach. 

(7) Pogląd taki formułował niedawno A, Schaff w cyklu artykułów drukowanych 
w „Polityce” oraz na łamach „Tu i Teraz”. 


podstawy socjalizmu potwierdzają także specyficzne właściwości kryzysów 
spoicczno-politycznych, które miały miejsce już w warunkach Polski Lu- 
dowej. W dużej mierze i obecny kryzys ma takie właściwości. Najważniej- 
szą cechą tych kryzysów, ich zewnętrznym przejawem i początkiem, był 
protest robotniczy wpływający korygująco na rozwój społeczeństwa. Pro- 
test robotniczy był zawsze znacznym .impulsem na rzecz umocnienia 58o0- 
cializmu i kształtowania bardziej racjonalnej polityki ekonomicznej. Oko- 
liczność ta stwarzała zawsze dodatkowe szanse dla tworzenia sojuszów 
społeczno-politycznych według szerokiej formuły. Warto zwrócić uwagę 
i pódkreślić, że po każdym przesileniu politycznym formuła tych soju- 
szów była znacznie szersza niż przed kryzysami. Zawężanie formuły była 
jednym z istotniejszych powodów kryzysów społeczno-politycznych. Kry- 
zysy wynikały z zawężania demokracji, protest robotniczy i korekty syste- 
mowe prowadziły zawsze do jej rozszerzania. Rozszerzanie demokracji za- 
wsze musiało prowadzić. do bardziej autentycznych udziałów na rzecz re- 
alizacji interesów podstawowych grup społecznych. Zwiększało szanse i 
możliwości sojuszów społeczno-politycznych klasy robotniczej. Można więc 
powiedzieć, że od pozycji samej klasy robotniczej, jej podmiotowej roli, 
zależą szansa i możliwości jej sojuszów. 


* 


Procesy społeczne i ekonomiczne, jakie dokonywały się w naszym kra- 
ju i w innych krajach socjalistycznych w pierwszych latach rewolucji, 
a także w trakcie industrializacji, stanowiły podstawę utworzenia się licz- 
nej grupy specjalistów, pracowników umysłowych, inteligencji(8). Zbio- 
rowość ta stała się, obok klasy robotniczej i chłopstwa, główną siłą, wcha- 
dząc w skład trójczłonowego układu, stanowiącego społeczną bazę socjali- 
zmu. Wszystkie one są obiektywnie i subiektywnie zainteresowane roz- 
wojem socjalizmu, chociaż zainteresowanie to ma nie tylko niejednakowe 
napięcie, lecz również prezentuje różne obrazy przyszłości socjalizmu.. O- 
braz społeczeństwa socjalistycznego i kształt jego w przyszłości jest nie- 
jednakcwy w poglądach różnych grup społecznych, w tym także trzech 
wyżej wymienionych. Wynika to z różnego usytuowania w strukturach 
społecznych tych grup, różnie świadomościowych, a przede wszystkim 
zcóżnicowanych interesów. Robotnicy, chłopi, różne grupy pracowników u- 
mysłowych mają swoje grupowe interesy w niejednakowym stopniu zgod- 
ne z interesami społeczeństwa jako całości i jego socjalistyczną orientacją 
rozwojową. Problem inteligencji czy też szeroko rozumianej grupy pracow- 
ników umysłowych jest w tym względzie szczególnie złożony. 

Zbiorowość ta, wraz z rozbudową ekonomiki i struktur organizacyjnych 
społecz: ństwa, nie tylko wzrasta liczebnie, lecz również wyraźnie się róż- 
nicuje Doświadczenia tworzenia społeczeństwa socjalistycznego w. Polsce 
wyraźnie wskazują, że operowanie ogólnym pojęciem inteligencja czy pra- 
cownicy umysłowi jest daleko idącym uproszczeniem, nie znajdującym 
potwierdzenia w rzeczywistości. Zresztą, także w latach siedemdziesią- 
tych, mimo lansowania w propagandzie tezy o jedności narodowo-polity- 
cznej społeczeństwa, w poważniejszych opracowaniach wskazywano, że 


(8) Por. J. Szczepański: Zmiany społeczeństwa polskiego pod wpływem uprzemy- 
słowienia, cyt. wyd, sk | 
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społeczeństwo nasze jest zbiorowością zróżnicowaną, a interesy poszcze- 
gólnych grup je tworzących nie są tożsame (9). | 

 lsinieją między nimi sprzeczności oparte na' różnicach interesów. Zbio- 
rowość „pracowników umysłowych** z punktu widzenia stosunków społe- 
cznych, interesów i orientacji jest najbardziej zróżnicowana, a jednocze- 
śnie, obok klasy robotniczej, jest ona grupą stale rosnącą. Dynamika jej 
wzrostu będzie nawet większa od tempa powiększania się klasy robotni- 
czej. Prawidłowością jest także zmniejszanie się klasy chłopskiej. Jest to 
cechą wszystkich społeczeństw przemysłowych. W Polsce w latach siedem- 
dziesiątych procesy te wyraźnie się nasilały. W samym przemyśle zatrud- 
nienie na stanowiskach nierobotniczych zwiększyło się z 17,7 proc. ogółu 
zatrudnionych w 1970 roku do 24,5 proc. w 1978 r. Jednocześnie propor- 
cjonalnie liczba robotników (pracowników zatrudnionych na stanowiskach 
robotniczych) zmniejszyła się z 82,3 proc. w 1970 r. do 75,5 proc. w 1978 
roku (10). W danej populacji obejmującej ludność w wieku ponad 15 lat 
zmiany te były jeszcze bardziej widoczne. Jeśli w 1960 r. liczba osób po- 
siadających wykształcenie wyższe wynosiła 415 000, a w 1970 r. — 655 000, 
to w 1980 r. osiągnęła już poziom 1 338 tysięcy. Liczba osób posiadających 
wvkształcenie średnie wynosiła: 2 046 tysięcy w 1960 r., 3198 tysięcy w 
1970 r. i 5687 tysięcy w 1980 r.(11). Cała zbiorowość pracowników za- 
trudnieonych w gospodarce uspołecznionej na stanowiskach nierobotni- 
czych wynosiła 5 milionów, na 13 milionów zatrudnionych posiadających: 
wykształcenie ponadpodstawowe. W zbiorowości tej dwie grupy miały i 
mają w dalszym ciągu szczególne znaczenie, stanowiąc zresztą blisko poło- 
wę pcpulacji. Są to: warstwą pełniąca różne funkcje kierownicze oraz 
specjaliści. Do tej drugiej grupy można zaliczyć wszystkich posiadających 
wyższe wykształcenie. W grupie pierwszej niemały jest udział osób po- 
siadających wykształcenie średnie. Tak na przykład wśród kierowników 
w sferze produkcji materialnej na 100 zatrudnionych 40,7 posiadało wy- 
kształcenie średnie, a 2,3 wykształcenie zasadnicze zawodowe. Ogólna. li- 
czba osób dających się zaliczyć do kadry kierowniczej wynosiła pod ko- 
niec lat siedemdziesiątych ponad 1 milion 200 tysięcy. Skład tej grupy 
przedstawiał się następująco: 18300 stanowiła zbiorowość zajmująca kie- 
rownicze stanowiska w działalności państwowej, politycznej i społecznej; 
66 300 liczyła grupa kierowników przedsiębiorstw i równorzędnych jed- 
nostek produkcji niaterialnej: 179 400 grupa kierowników w sferze niema- 
terialnej. Pozostali to kierownicy wyższych szczebli (12). 


Liczba osób zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, posiadających 
wyższe wykształcenie, w 1980 r. wynosiła 915 600. Najliczniej reprezento- 
wani w tej grupie byli: inżynierowie w zawodach technicznych (316 500), 
spec,aliści nauk politycznych, prawnicy i ekonomiści (163 800), pedagodzy, 
nauczyciele, trenerzy (119 700). Najmniejszą grupę stanowili specjaliści 
bibliotekarstwa i dokumentaliści informacji naukowo-technicznej(13). 

Przy analizie przemian struktury naszego społeczeństwa zwracają uwa- 
gę ćwa zjawiska. Po pierwsze, nastąpiło znaczne przybliżenie liczebności 

(9) Por. J. Ładosz i St. Kozyr-Kowalski: Dialektyka i społeczeństwo, PWN 1979, 
J.W. Wiatr: Marksistowska teoria rozwoju społecznego i inne. : 

(10) Zjawiska społeczne lat 70-ych, GUS 1982. 

(11) Tamże. 

(12) Tamże, 

(13) Tamże. 


zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej na stanowiskach robotniczych 
i nierobotniczych. Jeśli w 1960 r. liczba zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej na stanowiskach robotniczych wynosiła 4 699 300 i była prawie 
dwukrotnie większa od zatrudnionych na stanowiskach nierobotniczych 
(2 556 600), to w 1978 r. proporcje te uległy wyraźnemu spłaszczeniu. Po 
drugie, nastąpiło zmniejszenie liczby ludności działającej w rolnictwie. w 
tym przede wszystkim wśród rolników indywidualnych. Liczba zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej na stanowiskach nierobotniczych wynosi- 
ła prawie tyle, co działających w rolnictwie „na własny rachunek”. 


Zwracamy uwagę na te okoliczności celem podkreślenia, że przy zacho- 
waniu znaczenia sojuszu między klasą robotniczą i chłopstwem, jako trwa- 
łei podstawy władzy ludowej, wzrasta ranga koalicji między tymi klasami 
a warstwami kierowników, specjalistów i innych grup „pracowników u- 
mysłowych'. 

Złożoność tego sojuszu bierze się zarówno z tego faktu, że w zbioro- 
wości tej znajduje się niemała grupa osób pełniących funkcje kierowni- 
cze, jak i z tej okoliczności, że grupa ta ma reprezentować interesy klasy 
robotniczej. Podkreśla się zwykle konieczność pełnienia przez te grupy 
służebnej roli wobec klasy robotniczej i chłopstwa, a zwłaszcza klasy robot- 
niczej. Z drugiej strony, znaczna część tej grupy pełni funkcje kierowni- 
cze, stanowi warstwę kierowniczą, działa w ramach i poprzez instytucje 
władzy. Nazywa się często tę grupę rządzącymi, a jednocześnie ma ona 
działać jako reprezentant panującej klasy robotniczej, spełniającej swoje 
panowanie w sojuszu z chłopstwem. Istniejące i zrozumiałe różnice oraz 
sprzeczności między klasą robotniczą i chłopstwem występują w większym 
stopniu w stosunkach między klasą robotniczą i warstwami kierowniczymi. 
Wynika to chociażby z różnicy ról spełnianych zwłaszcza w procesie pracy, 
w którym robotnicy funkcjonują głównie jako wykonawcy. Klasa chłop- 
ska jest często dostrzegana przez robotników jako grupa pracująca. Zróż- 
nicowane natomiast są oceny warstwy kierowniczej traktowanej głównie 
jako „ludzie władzy”. Zwraca uwagę, że robotńicy, posiadający wyższe 
kwalifikacje zawodowe i wyższy poziom wykształcenia ogólnego, z reguły 
bardziej krytycznie oceniali w przeszłości i oceniają obecnie zróżnicowanie 
społeczeństwa, a także mają silniejsze poczucie swoje klasowej odrębności. 
Postrzegają oni wyraźnie dystanse i różnice społeczne, w tym także odręb- 
ność warstwy kierowniczej. Z tych to względów sojusz z warstwami pra- 
cowników umysłowych dotyka wielce ważnego obecnie w Polsce problemu 
relacji między instytucjami władzy i społeczeństwem, między warstwami 
kierowniczymi i klasą robotniczą. - 


* 


W obecnych warunkach również można wyodrębnić najważniejsze gru- 
py i zbiorowości społeczne, które mają potencjalne szanse uformowania 
„awangardy” sojuszu. Po pierwsze, należy tu wymienić młodą, wykwalifi- 
kowaną generację klasy robotniczej (14). Wszelkie dane, analizy, a przede 
wszystkim doświadczenia ostatnich okresów dowodzą, że uformowanie się 
tej grupy jest najważniejszym produktem dekady lat siedemdziesiątych. 
Jest to swoista generacyjna „zmiana warty” w środowisku robotniczym, 


(14) Zjawiska społeczne lat 70-ych, cyt. wyd. 
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obejmująca zwłaszcza kluczowe zakłady pracy, środowisko wielkoprzemy- 
słowe. W końcu lat siedemdziesiątych mówiono i pisano o tzw. potrójnej 
młodości klasy robotniczej w Polsce: technologicznej, demograficznej i so- 
cjologicznej. Nie zdawano sobie wówczas sprawy, jakie z tym związane są 
problemy, a przede wszystkim, na ile okoliczności mogą wpłynąć na spo- 
łeczne zachowanie się tej wielkiej zbiorowości. Już na bazie tych doświad- 
czeń uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii stwierdzała, że „(...) w 
wyniku rozwoju Polski Ludowej ujormowało się w naszym kraju nowe 
społeczeństwo, a przede wszystkim nowa jakościowo klasa robotnicza, dy* 
sponująca poważnym zasobem wiedzy technicznej i społecznej. W tej nowej 
i młodej klasie robotniczej narastały aspiracje do współlrządzenia zakła- 
dem pracy i krajem, aspiracje wykształcone na gruncie ideologii socjali- 
stycznej...” (15). 

Ta generacja spełniła największą rolę w robotniczym proteście w sierp- 
niu i wrześniu 1980 r. Mimo wszystkich meandrów i zawiłości społeczno-po- 
litycznych późniejszych miesięcy zbiorowość ta pozostaje głównym elemen- 
- tem, wiodącą siłą syndromu postępu. Drugą z tych grup są młodzi specjali- 
ści, część inteligencji. Legitymują się oni: a) na ogół robotniczym i chłop- 
skim pochodzeniem (w pierwszym lub drugim pokoleniu), b) stosunkowo 
wysokim poziomem wykształcenia, c) dużymi aspiracjami i silnym poczu- 
ciem braku ich zaspokojenia. Do tych dwóch grup należy dodać jeszcze 
część chłopstwa, klasy chłopskiej. Klasa chłopska, której większość stano- 
wią obecnie indywidualni właściciele, charakteryzuje się: 

a) przewagą ludzi starszych, znacznie mniejszymi kwalifikacjami zawo- 
dowymi i wykształceniem ogólnym, b) ukształtowaniem się wśród jej 
znacznej części (może większości) podobnych do ludności miejskiej potrzeb 
i aspiracji. c) pojawieniem się wewnątrz niej młodszej generacji o orienta- 
cjach i właściwościach zbliżonych do większości młodej klasy robotniczej 
i specjalistów. Ta właśnie część klasy chłopskiej, występująca we wszyst- 
kich sektorach rolnictwa, stanowić może trzeci człon głównych sił syndro- 
mu postępu, a tym samym kierunkowe ugrupowanie sojuszów społeczno- 
„politycznych. Taka struktura układu wynika po prostu ze stanu naszego 
społeczeństwa, faktu, że w obu podstawowych zbiorowościach: klasie robot- 
niczej i różnych grupach specjalistów, przeważają ludzie młodzi, generacja 
20- i 30-latków. Poziom ich wykształcenia, miejsce pracy, typ aspiracji 
i potrzeb, a także fakt, że są oni zrodzeni i uformowani w warunkach 
tworzącego się społeczeństwa socjalistycznego nakazują patrzenie na tę 
zbiorowość nie tylko przeż pryzmat pokoleniowy. Zbiorowość ta, nosząca 
w sobie najwięcej dynamiki, z jednej strony, z drugiej — dysponuje sto+ 
sownymi kwalifikacjami zawodowymi. Gotowa jest ponieść ryzyko ekspe- 
rymentu społecznego, a przecież tworzenie społeczeństwa socjalistycznego 
jest takim wielkim historycznym eksperymentem. 


* 


Konkretny wymiar sojuszów społeczno-politycznych dotyczy nie tylko 
uformowania szyków głównych sił społecznych, lecz także ich treści przed- 
miotowej. W warunkach bezpośrednio postrewolucyjnych podstawą tych 
sojuszów, wynikającą z interesów współdziałających klas i warstw społe- 
cznych, jest antykapitalizm i szansa zbiorowego awansu społecznego. Oczy- 


(15) Materiały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, KiW 1981. 
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wiście ważną rolę spełniały tu także cele i hasła ogólniejsze, takie jak: 
wolność, sprawiedliwość, demokracja, słowem ideały społeczne, które sta- 
nowią zarówno normatywne cechy ustroju społecznego, jak i wartości 
uzewnętrznione w świadomości empirycznej mas. - 

W warunkach współczesnych podstawą i treścią tych sojuszów są przede 
wszystkim cele, takie jak: poziom życia i warunki pracy, postęp cywiliza- 
cyjny i rozwój demokracji. Do celów tych zaliczyć trzeba także dalsze 
przekształcanie stosunków produkcji i nadbudowy społeczno-politycznej, 
słowem rozwój socjalizmu. 

Jedną z podstawowych kwestii w tym względzie jest dążenie ze strony 
różnych grup, a właściwie większości społeczeństwa, do podmiotowości, 
czyli znakomitego powiększenia wpływu na sprawy publiczne. W odniesie- 
niu do klasy robotniczej na przykład, zwłaszcza jej młodej generacji, dąże- 
nia do podmiotowości dotyczą: a) roli w środowisku pracy, b) posiadania 
organizacji znajdujących się pod bezpośrednią kontrolą (np. niezależnych 
i samorządnych związków zawodowych), 'c) oddziaływania na sprawy pu+ 
bliczne, w tym także funkcjonowania społeczeństwa według żasad uzna- 
wanych przez środowisko robotnicze za ważne (np. sprawiedliwość spo- 
łeczna). Stąd wynika tak duże znaczenie przywiązywane przez robotników 
do instytucji i organizacji samorządowych, do zasady niezależności i sa- 
morządności. Cele te i wartości uważane są za ważne także przez inne 
grupy społeczne, a zwłaszcza te, które uznaliśmy za najważniejsze w syn- 
dromie sił postępu. 
' Dochodzi do tego racjonalność działań i organizacji życia zbiorowego, 
efektywność ekonomiczna. Aspiracje te były, obok oceny przeszłości, czy- 
nionej zresztą według pewnej skali wartości, podstawą robotniczego pro- 
testu. 

Oczywiście wszystko to, co powiedzieliśmy wyżej, ma swoje konkretne 
odniesienia i uwarunkowania. Najogólniej rzecz biorąć jest nimi kryzys, 
jaki w dalszym ciągu przeżywamy, a jednocześnie konieczność jego przez- 
wyciężenia. Złożoność tej sytuacji, wynikającej właśnie z okoliczności kry- 
zysu, który jest w dalszym ciągu nie tylko kryzysem ekonomicznym, po- 
lega na tym, że szerokość układów sojuszniczych jest różna w zależności 
od tego, którego aspektu życia społecznego dotyczy. Całe społeczeństwo, 
z wyjątkiem tych, którzy na kryzysie mocno zarabiają, jest zaintereso- 
wane rozwojem gospodarki, przezwyciężeniem kryzysu ekonomicznego. 
Nie wszyscy, a w każdym bądź razie w różnym stopniu, zainteresowani 
są przezwyciężaniem kryzysu politycznego. Różne też prezentują koncep- 
cje w tej kwestii. Sfera polityki jest w dalszym ciągu dziedziną konfron- 
tacji, walki i to przebiegającej między różnymi siłami: socjalizmu i anty- 
socjalizmu oraz wewnątrz tych „obozów”. 


%* 


Wszystkie sojusze społeczne mają zawsze swój aspekt polityczny i ideo- 
logiczny. W przypadku sojuszów klasy robotniczej aspekt ten jest szczegól- 
nie ważny ze względu na historyczny wymiar przedsięwzięcia, którego jest 
ona głównym autorem. | 

W obecnych warunkach naszego kraju nie chodzi tylko o przezwycięże- 
nie kryzysu ekonomicznego, ale o proces socjalistycznej odnowy. Obiektyw- 
nie rzecz biorąc, tylko w ramach procesu socjalistycznej odnowy mogą się 
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zrealizować wyżej omawiane aspiracje 1 potrzeby podstawowych grup spo- 
łecznych, a także może się dokonać przezwyciężenie kryzysu ekonomiczne- 
go. Biorąc pod uwagę natomiast moment subiektywny, sierę świadomości 
i psychologii społecznej mamy do czynienia z różnymi dylematami w tym 
przedmiocie. Wśród potencjalnych sojuszników, a nawet w zespole najważ- 
niejszych sił syndromu postępu, są w tych kwestiach zwątpienia, różnice 
zdań czy nawet stanowiska przeciwne. Walka o socjalistyczny kształt Pol- 
ski, o rozwój procesów socjalistycznej odnowy w świadomości podstawo- 
wych grup społecznych trwa, toczy się nawet ostro. Jej złożoność wynika 
w dużej mierze właśnie stąd, zawiera w sobie także dylemat — socjalizm, 
ale jaki? Dramatyczhy charakter tego pytania bierze się również z tego, 
że socjalizm musiał sięgnąć po środki nadzwyczajne. Władza państwowa 
musiała je zastosować także w stosunku do całego społeczeństwa, w tym 
także do tych grup, które uwikłane w działania protestacyjne w przyszło- 
ści miałyby stanowić trzon syndromu sił postępu, czyli, praktycznie rzecz 
biorąc, socjalistycznej odnowy. Mimo istniejących w tej kwestii wielu zna- 
"ków zapytania i watpliwości jest to nie tylko konieczne, ale możliwe. Wa- 
runkiem podstawowym w tym względzie jest właśnie konsekwentna reali- 
zacja socjalistycznej odnowy, w której kwestią najważniejszą jest proces 
reform obejmujących różne dziedziny życia, a przede wszystkim dwie 
podstawowe: ekonomiczną i polityczną. 


W sferze ekonomiki proces reform dotyczy konsekwentnej realizacji 
reformy gospodarczej, a przy dokonywaniu niezbędnych korekt bądź 
stwarzaniu rozwiązań przejściowych dbania o to, by jej podstawowe zało- 

'żenia nie były naruszane. Pozytywne doświadczenia reformy, wraz z po- 
prawą sytuacji ekonomicznej, winny ośmielać do podejmowania działań 
zmierzających do realizacji głównych założeń reformy, w tym także jej 
samorządowego charakteru. Powinny także prówadzić do rozszerzania, po- 
głębiania reformy. W działaniach reformatorskich mieści się konsekwentne 
przestrzeganie zasady rącjonalności i efektywności gospodarowania. W 
tym mieści się również jednakowe traktowanie wszystkich sektorów w rol- 
nictwie, wsparte umacnianiem społecznej organizacji wsi, jej samorządowe- 
go charakteru. Trzeba mieć świadomość, że wszelkie zahamowania w re- 
formowaniu gospodarki, uleganie naciskom grup związanych ze starymi 
metodami zarządzania prowadzą nie tylko do opóźniania wychodzenia z 
kryzysu ekonomicznego, lecz również do negatywnych skutków społeczno- 
„politycznych. W miejsce kształtowania się i rozwoju sojuszu sił postępu 
prowadzić to będzie do ośmielania zachowawczych formacji społecznych, 
osłabiania skuteczności realizacji linii IX Zjazdu partii. 

W dziedzinie politycznej natomiast dwie sprawy są najważniejsze: u- 
trzymanie i rozwój instytucji samorządowych oraz zapewnienie autentycz- 
nego wpływu robotników, klasy robotniczej na sprawy publiczne. Poli- 
tycznym aspektem sojuszów społecznych jest także umiejętność zawierania 
kompromisów twórczych, prowadzących do współdziałania, a także znaj- 
dowanie takich rozwiązań instytucjonalnych, które pozwoliłyby na rozwią- 
zywanie spraw spornych w sposób możliwie niekonfliktowy. W sytuacji, 
gdy stosunki między podstawowymi sojuszniczymi klasami i warstwami 
oraz w układzie społeczeństwo—władze będą się opierały na zasadach 
partnerstwa, kompromisy są wręcz konieczne. Będą one stanowiły w przy- 
szłości podstawową regułę nie tylko w rozwiązywaniu spraw spornych, 
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lecz również w budowanłu programów działania, definiowaniu celów, które 
będą przyjmowali wszyscy partnerzy. 

Najogólniejszą podstawą tych kompromisów, obok uszanowania woli 
i interesów partnerów, będzie poszukiwanie każdorazowych - uzgodnień 
między dwiema zasadami: racjonalności i sprawiedliwości społecznej. Każ- 
da z tych zasad może inspirować do różnych, a nawet przeciwstawnych 
działań. Różne grupy społeczne, między którymi konieczne są sojusznicze 
układy, są nosicielami tych zasad. Specjaliści w większym stopniu niż ro- 
botnicy są „wyznawcami* racjonalności. Robotnicy z kolei, w większym 
stopniu niż specjaliści, są za sprawiedliwością społeczną — demokracją. 
„Nie zawsze to, co sprawiedliwe, prowadzi do efektów racjonalnych w sfe- 
rze materialnej w ogóle. Powiada się często, że kapitalizm jest efektyw- 
ny, racjonalny, a nie jest przecież sprawiedliwy. Socjalizm ma ambicje 
i musi być sprawiedliwy i racjonalny. Z jednym i z drugim — jak wy- 
kazuje nasze doświadczenie — bywają duże kłopoty. Doświadczenie to uczy 
także, że nieracjonalność, nieefektywność rodzi się w socjalizmie wtedy, 
gdy zanika sprawiedliwość społeczna i demokracja, gdy są one naruszane. 
Nie jest wcale odwrotnie, to znaczy, że efektywność, racjonalność wzrasta, 
gdy. ogranicza się sprawiedliwość, demokrację. Konieczne są tu zawsze 
pewne uzgadniane kompromisy, ale właśnie uzgadniane. Lenin w swoim 
czasie z całą mocą podkreślał, że trzeba więcej płacić specjalistom, że trze. 
ba im stwarzać warunki lepsze niż w kapitalizmie, ale że jest to odstęp- 
stwo od zasad. 

U nas, nawet po wszystkich gorzkich doświadczeniach, podnosi się tę 
sprawę do rangi zasady, zwłaszcza egalitaryzm preferuje zróżnicowania. 
Czy nie jest to wszystko jedno, można by zapytać — czy jest to kwestia 
koniecznego „odejścia od zasad” czy „podciąganie” konieczności do zasad? 
Otóż wydaje się, że nie, gdyż taka praktyka i aprobująca ją „ideologia” 
z czasem — jak wykazuje polskie doświadczenie — prowadzą do rozejścia 
się dwóch światów — normatywnego i realnego, do pojawienia się szcze- 
gólnie dramatycznego konfliktu w warunkach socjalizmu, konfliktu mię- 
dzy „światem pracy” i „światem władzy”. Stąd wynikają konkretne aspek- 
ty problemu sojuszów klasy robotniczej, a także określona konfiguracja 
wewnątrz tych układów. Trzonem tego układu' w obecnych warunkach wi- 
nien być sojusz młodych robotników i młodych specjalistów, inteligencji. 
Jego elementem składowym, także w tych właśnie konkretnych warun- 
kach, winien być partnerski układ między instytucjami władzy i warstwa- 
mi sprawującymi funkcje kierownicze a podstawowymi klasami i innymi 
zbiorowościami społecznymi. Stały dialog, kierowanie się ogólnymi zasada- 
mi socjalizmu przy jednoczesnym pogłębieniu umiejętności zawierania 
konstruktywnych porozumień, kompromisów, to główna metoda i reguła 
wzajemnych stosunków między partnerami sojuszniczych układów. Głów- 
ny kierunek działań to proces odnowy, proces reform, który pod kierownic- 
twem partii może być ofertą dla większości społeczeństwa. 


Sojusz robotniczo-chłopski 
- podstawą odrodzenia narodowego 


JAN ROSZCZYPAŁA 


Sojusz robotniczo-chłopski był i jest konstytucyjną podstawą socjalisty- 
cznego ustroju PRL oraz rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, w tym 
szczególnie rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Kierowniczą si- 
łą polityczną w PRL jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Ta histo- 
ryczna misja przypadła jej w udziale jako partii klasy robotniczej, która 
w sojuszu z pracującym chłopstwem toczyła walkę o wyzwolenie narodowe 
i społeczne oraz przeobrażenia socjalistyczne w naszym kraju. 

Przeciwnicy ustroju socjalistycznego zawsze, a szczególnie w ostatnich 
latach podejmowali i nadal podejmują różnorodne próby podważenia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, jego roli ustrojowej oraz miejsca w syste- 
mie politycznym PRL. Często przeciwnicy wykorzystują do tego celu zaist- 

niałe w przeszłości błędy i wypaczenia, pomijając natomiast wielkie osiąg- 
- nięcia klasy robotniczej i chłopskiej, które uzyskały one dzięki sojusznicze- 
mu współdziałaniu. 

Główny atak antysocjalistycznych ośrodków jest skierowany przeciw 
politycznej reprezentacji sojuszu robotniczo-chłopskiego, a więc przeciw 
PZPR i ZSL. Dla zaostrzonej walki politycznej po sierpniu 1980 r., dla 
podjętego procesu odnowy życia politycznego i społeczno-gospodarczego 
w naszym kraju doniosłe znaczenie miało nowe określenie zasad współ- 
działania partii politycznych PRL. W Deklaracji Współdziałania PZPR, 
ZSL i SD z 12 XII 1980 r. czytamy, że „Przewodnią rolę w życiu politycz- 
nym i społecznym w kraju spełnia PZPR we współdziałaniu ze stronnic- 
twami sojuszniczymi — ZSL i SD, które — jako samodzielne partie so- 
jusznicze — uczestniczą w umacnianiu sił socjalizmu i demokracji zgod- 
nie z dążeniami ludzi pracy”. Pierwszy raz w podobny sposób określono 
przewodnią rolę PZPR na III Zjeździe, który obradował w dniach 10—19 
marca 1959 r. 

Wiemy, że w przeszłości zasada samodzielności partii sojuszniczych nie 
zawsze była w pełni respektowana. Obecnie natomiast partnerskie współ- 
działanie PZPR, ZSL i SD stanowi zasadniczą przesłankę demokratyzacji 
życia i jest czynnikiem rozszerzania odpowiedzialności politycznej. Jest to 
istotny element wzbogacający sprawowanie kierowniczej roli PZPR, ozna- 
czający m.in. wspólne wypracowywanie programu rozwoju kraju, w tym 
też rolnictwa i gospodarki żywnościowej, wspólne uczestnictwo w jego 
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realizacji oraz wspólną, co należy podkreślić, odpowiedzłalność, Dotych= 
czas ZSL uczestniczyło w wypracowywaniu programu rolnego, natomiast 
jego rola w jego realizacji była zwykle mniejsza, co jednak nie zdejmuje 
z ZSL odpowiedzialności za istniejącą sytuację w rolnictwie i gospodarce 
zywnościowej. | | - 

ZSL zawsze stało i stoi na stanowisku, że główną siłą polityczną w na- 
szym kraju jest PZPR, która spełnia przewodnią rolę w państwie i społe- 
czeństwie. Utrzymanie i ugruntowanie kierowniczej roli PZPR jest pod- 
stawą bezpieczeństwa, suwerenności i nienaruszalności granie PRL. ZSL 
prowadzi i rozwija swą działalność organizacyjną przede wszystkim w 
środowisku wiejskim, wśród chłopów, we wszystkich sektorach rolnictwa, 
instytucjach cbsługi rolnictwa i gospodarki żywnościowej, wśród młodzieży 
„wiejskiej i uczącej się w średnich szkołach rolniczych oraz studiującej 

na wyższych uczelniach. i 

Współdziałanie PZPR i ZSL stanowi zasadniczy czynnik Sojuszu robo- 
tniczo-chiopskiego. Wyrazem tego jest wspólna polityka, która określa 
zarówno udział klasy chłopskiej w wytwarzaniu produkcji rolnej, jak 
I współudział z klasą robotniczą w sprawowaniu władzy i budowie socjaliz- 
mu. Praktyka pokazuje, że polityka w stosunku do chłopów może wzmac- 
niać bądź osłabiać ich udział w procesie budownictwa socjalizmu. W grun- 
cie rzeczy zależy to przede wszystkim od tego, w jakim stopniu uwzględnia 
się w procesie realizacji celów socjalizmu interesy chłopów. 


Klasa robetnicza a klasa chłopska 


Przewodnią rolę w sojuszu robotniczo-chłopskirm odgrywa klasa robotni- 
cza, przodująca siła narodu, najbardziej zainteresowana urzeczywistnia- 
niem socjalistycznych przeobrażeń i zbudowaniem społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

W naszym kraju klasa robotnicza jest najliczniejszą i najsilniejszą klasą 
społeczną. Według danych za 1982 r. liczba robotników zatrudnionych we 
wszystkich działach gospodarki narodowej wynosiła prawie 7,7 mln osób, 
co stanowiło 66,1 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
(11,6 mln osób) i 45.4 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce narodowej 
(16,9 mln osób)(1). Robotnicy wraz z członkami swych rodzin stanowią 
ponad połowę ludności kraju. Klasa robotnicza jest także zasadniczym wy- 
twórcą dochodu narodowego. Oznacza to, że praca robotników jest głów- 
nym źródłem utrzymania społeczeństwa i materialnej siły Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. O społeczno-politycznej sile klasy robotniczej de- 
cyduje także stonień jej koncentracji i zorganizowania. Poziom kwalifi- 
kacji i wykształcenia klasy robotniczej z roku na rok rośnie, wraz z tym 
wzrasta także jej siła społeczno-polityczna. | 

Klasa robotnicza jest siłą napędową przeobrażeń socjalistycznych. Wyni- 
ka to z jej położenia społeczneso. Poza tvm klasa robotnicza jest najbar- 
dzie: zainteresowana walka z trudnościami i nieprawidłowościami w so- 
cjalistycznym kudownictwie, ponieważ w jej żywotnym interesie leży re- 
aliz»cia ideowvch. eranomiczynvch i snołecznvch założeń socjalizmu. Ro- 
botnicy stanowią podstawowe oparcie dla socjalistycznego ustroju. Interes 


(1) Źródło: obliczenia własne w opurciu o Mały Rocznik Statystyczny GUS 1983, 
str. 43 i 30. | 
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klasowy klasy robotniczej jest zbieżny z interesami klasy chłopskiej, wszy- 
stkich ludzi pracy. Zbieżność ta następuje także poprzez przejęcie i syn-. 
tezę dążeń przeważającej większości społeczeństwa. 

Robotnicy są równocześnie zróżnicowani pod względem wykształcenia, 
poziomu zarobków, świadomości społecznej, stosunku do pracy, pochodze- 
nia. Około 50 proc.-ich ogólnej liczby rekrutuje się z rodzin wiejskich 
(w tym głównie z rodzin chłopskich). Do tego należy dodać około 16 proc. 
(1,2 mln) chłopów-robotników. Wniosło to do szeregów klasy robotniczej 
wartości pozytywne, jak i negatywne. 

Ludność chłopska jest także w znacznym stopniu zróżnicowana pod 
względem głównego źródła utrzymania, wielkości gospodarstwa i jego wy- 
posażenia w produkcyjne środki trwałe, warunków życia i pracy, za- 
awansowania w oświacie i kulturze oraz świadomości klasowej. W gospo- 
darce chłopskiej pracuje prawie 4,0 mln osób, co stanowi 23,5 proc. 
ogółu pracujących w gospodarce narodowej(2). Chłopi wraz z rodzinami 
liczą 6 mln, co stanowi 17,1 proc. ogółu ludności kraju(3). Poziom wykształ- 
cenia klasy chłopskiej w swojej masie jest niski i to zarówno w porówna- 
niu do klasy robotniczej, jak i potrzeb rozwoju rolnictwa, Klasa chłopska 
jest drugim co do wielkości wytwórcą dochodu. narodowego i głównym 
producentem artykułów rolnych decydujących o POZIOIE wyżywienia na- 
rodu. 

Ludność wiejska żyje w ogromnym rozproszeniu. Miejscowości wiej- 
skich jest w całym kraju 43,3 tys. Zamieszkuje w nich, według stanu 
z 1982 r., 40,7 proc. ogółu ludności kraju, czyli 14,7 mln. Na jedną miejsco- 
wość wiejską przypada średnio 304 mieszkańców i 71 gospodarstw rolnych 
(powyżej 0,5 ha). Miejscowości wiejskich o liczbie mieszkańców do 200. 
osób jest 42,5 proc., do 500 — 81,5 proc., a ponad 1000 osób tylko 5,5 
proc.(4). Świadczy to o znacznym rozdrobnieniu i rozproszeniu przestrzen= 
nym wsi. : 


Podstawy sojuszu robotniczo-chłopskiego 


Głównym źródłem utrzymania klasy robotniczej i chłopskiej jest ich 
własna praca. Klasa robotnicza i dominująca liczba chłopów (według włas- 
nych szacunków około 97 proc.) nie wyzyskują innych klas i warstw społe- 
cznych. Jest to jeden z fundamentów sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Podstawą sojuszu robotniczo-chłopskiego jest także zbieżność zasadni- 
czych interesów klasy robotniczej i chłopskiej w takich sprawach, jak: 
likwidacja wyzysku, utrwalenie władzy ludowej, urzeczywistnienie pra- 
wa do powszechnej bezpłatnej oświaty i prawa do pracy, umocnienie siły 
i znaczenia Polski, uprzemysłowienie i socjalistyczny rozwój gospodarczy, 
społeczny i kulturalny kraju. Nie wyklucza to jednak występowania 
sprzeczności wynikających z charakteru drobnotowarowej gospodarki chło- 
pskiej i istniejących stosunków towarowo-pieniężnych między przemysłem 
i rolnictwem oraz realizacji polityki społeczno-gospodarczej. Przezwycięża- 
. nie tych sprzeczności powinno dokonywać się na gruncie realizacji założeń 


(2) Mały Rocznik Statystyczny GUS 1983, str. 39 i 22 (obliczenia własne). 

(3) Rocznik Statystyczny Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej 1982, str. 39 (ob- 
liczenia własne). 

(4) Rocznik Statystyczny Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej 1982, str. 39 (obli- 
czenia własne). 
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polityki PZPR i ZSL oraz państwa socjalistycznego, uwzględniającej m.in. 
bieżące i perspektywiczne interesy chłopów i gospodarki rolnej. 

We wzajemnych stosunkach między klasą robotniczą i chłopską można 
wyróżnić trzy typy interesów: wspólne, zbieżne i sprzeczne. 
Do interesów wspólnych można zaliczyć realizację celów ogólnospołecz- 
nych czy też ogólnonarodowych, takich jak: odbudowa kraju ze zniszczeń 
wojennych, uprzemysłowienie kraju, umocnienie obronności, rozwój oś- 
wiaty, ochrony zdrowia, kultury, przezwyciężenie kryzysu społeczno-go- 
spodarczego itp. 

Z interesami zbieżnymi mamy do czynienia wówczas, gdy cele i przed- 
sięwzięcia realizowane przez jedną klasę są równocześnie korzystne dla 
drugiej klasy lub nie RARE jej interesami. Wyrazem interesów zbież- 
nych może być wzrost nakładów na rozwój produkcji rolniczej, poprawa 
zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji, wzrost produkcji rolnej, co jest 
korzystne zarówno dla chłopów (wzrost dochodów), jak i klasy robotniczej 
(poprawa zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe). Podobnie sprawa 
przedstawia się z nakładami na rozwój przemysłu maszyn i narzędzi 
rolniczych, nawozów mineralnych, środków ochrony roślin dla rolnicte 
wa, przemysłu rolno-spożywczego itp. 

Interesy sprzeczne występują wówczas, gdy klasa lub warstwa społecz- 
"na (zwykle panująca) wyzyskuje pozostałe klasy i warstwy społeczne. 
Sprzeczności mogą także wystąpić w wyniku decyzji rządowych (zwykle 
cenowych lub fiskalnych) pogarszających warunki bytu jednej klasy lub 
warstwy. 

Między klasą robotniczą a chłopską w ustroju socjalistycznym dominują 
interesy wspólne i zbieżne. Nie oznacza to, że w ustroju socjalistycznym 
nie występują interesy sprzeczne. Wynikają one z różnie w poziomie świa- 
domości społecznej, w bazie ekonomicznej, w preferencjach ekonomicz+ 
nych, z woluntaryzmu w polityce społeczno-gospodarczej. 

Występowanie sprzeczności interesów klasy robotniczej i chłopskiej jest 
uwarunkowane czynnikami obiektywnymi i subiektywnymi. Czynnik o-- 
biektywny stanowią różnice w bazie ekonomicznej klasy robotniczej i chło- 
pskiej. Bazę ekonomiczną klasy chłopskiej stanowi indywidualny system 
wytwórczości rolniczej oparty na prywatnej własności środków produkcji 
i towarowo-pieniężnych stosunkach wymiany. W tej sytuacji zainteresowa- 
nie chłopów koncentruje się wokół polityki cen, świadczeń podatkowych, 
zaopatrzenia w środki produkcji, udziału w spożyciu zbiorowym itp. Kla- 
sa robotnicza jest zainteresowana rozwojem rolnictwa, jako główny kon- 
sument artykułów żywnościowych, oraz sprawą zaopatrzenia w surowce 
pochodzenia rolniczego i popytu rolnictwa na środki produkcji i artykuły 
pochodzenia przemysłowego. 

Do czynników subiektywnych można zaliczyć brak dostatecznej spójno- 
ści między interesami bieżącymi a perspektywicznymi wewnątrz klasy 
robotniczej, a zwłaszcza chłopskiej. Z reguły interesy perspektywiczne zdo- 
minowane są przez interesy bieżące. Innym czynnikiem subiektywnym 
powstawania sprzecznych interesów może być woluntaryzm w polit"re =no- 
łeczno-gospodarczej lub jej niezgodność z rzeczywistą sytuacją. Przykła- 
dem tego rodzaju sprzeczności było opóźnienie w dostosowaniu poziomu 
cen do poziomu kosztów, dokonywanie podwyżek cen skupu produktów 
rolnych zwykle po spadku produkcji, dożkliwe braki w zaopatrzeniu 
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w środki produkcji, niedocenianie roli samorządu robotniczego i chłop- 
skiego itp. 

Interesy sprzeczne mogą mieć także charakter pozorny. Sprzeczności 
takie wynikają głównie z braku edukacji ekonomicznej społeczeństwa i to 
zarówno klasy robotnicze, jak i chłopskiej lub braku rzetelnej A: 
o sytuacji społeczno-ekonomicznej klasy robotniczej i chłopskiej. 


Płaszczyzny realizacji sojuszu robotniczo-chłopskiego 


Założenia sojuszu robotniczo-chłopskiego realizowane są na czterech głó- 
wrych płaszczyznach: politycznej, ekonomicznej, socjalnej i kulturalnej. 
Płaszczyzną polityczną jest współdziałanie PZPR i ZSL oparte na zasadzie 
partnerstwa i równości oraz uznaniu przez ZSL kierowniczej roli klasy ro- 
botniczej i przewodniej roli PZPR oraż na uznaniu przez PZPR samodziel- 
ności ZSL. | 

Partnerskie współdziałanie PZPR i ZSL zakłada możliwość prezentowa- 
nia własnego stanowiska w sprawach stanowiących przedmiot wspólnych 
decyzji lub oceny realizacji polityki rolnej. W ramach współdziałania mogą 
więc występować różnice w opinii i poglądach oraz ocenach przy jednoro- 
dności podstawowych celów socjalistycznego rozwoju kraju. 

Współdziałanie PZPR i ZSL odbywa się w codziennej pracy, na wielu 
płaszczyznach, jak np.: uczestnictwo kierownictw centralnych. ilaetowyóh 
władz partyjnych w zjazdach, kongresach, konferencjach, posiedzeniach 
plenarnych; podejmowanie wspólnych uchwał przez centralne organa kie- 
rownicze i terenowe obu partii; współpraca klubów partyjnych na forum 
Sejmu i grup partyjnych w wojewódzkich i gminnych radach narodowych; 
współpraca w ramach komisji współdziałania PZPR, ZSL i SD na szczeblu 
centralnym, wojewódzkim, miast i gmin; współpraca na forum Patriotycz- 
nego Ruchu Odrodzenia Narodowego; współdziałanie aktywu politycznego 
na forum organizacji młodzieżowych, samorządu wiejskiego, organizacji 
społeczno-gospodarczych i kulturalnych. 

Wyrazem realizacji sojuszu robotniczo-chłopskiego jest także skład Sei- 
mu PRL VIII kadencji, w którym — podobnie jak w ubiegłych kadencjach 
— największą grupę stanowią posłowie-reprezentanci klasy robotniczej 
i chłopskiej. 

W latach 1976—1980 miały miejsce, jak już wspomniałem, istotne wy= 
paczenia w realizacji założeń sojuszu robotniczo-chłopskiego i naszego 
„ustroju. Wyrazem tego było m.in. ograniczenie funkcji samorządu rolni- 
czego, wiejskiego i spółdzielczego oraz organów przedstawicielskich. Aktem 
politycznym początkującym przywracanie rangi organom samorządowym 
były wspólne wytyczne Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK 
ZSL z 12 I 1981 r., w których stwierdza się, że należy uznać samorząd 
rolniczy: i spółdzielczy za pełnoprawnego partnera w rozstrzyganiu wszy= 
stkich spraw dotyczących wsi i rolnictwa. Kółka rolnicze i ich związki po- 
winny stać się rzeczywistym reprezentantem i obrońcą wszystkich dzie- 
dzin pracy i życia ludności chłopskiej. Ustawa z dnia 8 października 
1982 r. o społeczno-zawodowych organizacjach rolników gwarantuje im ' 
prawo uczestniczenia w kształtowaniu i realizacji polityki rolnej, kontroli 
społecznej, głównie w dziedzinie obsługi rolnictwa, inicjowania, organizo= 
wania i prowadzenia działalności gospodarczej i socjalnej. 
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W ustawie z dnia 26 marca 1982 r. zmieniającej przepisy Kodeksu Cywil- 
nego stwierdza się, że „przy tłumaczeniu i stosowaniu przepisów o obrocie 
ziemią, należy mieć na względzie, że Polska Rzeczpospolita Ludowa gwa-, 
rantuje własność i całkowitą ochronę indywidualnych gospodarstw rol- 
nych, jako trwały i równoprawny skladnik społeczno-gospodarczego ustro- 
ju PRL”, Potwierdzeniem trwałości gospodarki chłopskiej jest odpowiedni 
zapis w znowelizowanej Konstytucji PRL, z lipca 1983 r. Jest to prak- 
tyczny wyraz realizacji wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Pre- 
zydium NK ZSL ze stycznia 1981 r. w sprawie węzłowych problemów 
polityki rolnej, rolnictwa i gospodarki żywnościowej, oraz uchwały wspól- 
nego XI Plenum KC PZPR i NK ZSL ze stycznia 1983 r., a także reali- 
zacji porozumień społecznych. 


Droga porozumienia 


Deklaracja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa Demokratycznego, Stowarzyszenia 
PAX, Chrześcijańskiegą Stowarzyszenia Społecznego i Polskiego Związku 
Katolicko-Społecznego z dnia 20 lipca 1982 r. stworzyła warunki politycz- 
no-instytucjonalne dla powołania do życia Patriotycznego Ruchu Odrodze- 
nia Narodowego i w ten sposób poszerzenia społecznej bazy rządzenia 
i reformowania metod sprawowania władzy. 

PRON jest ruchem otwartym dla wszystkich obywateli uznających 
zasady ustrojowe zawarte w Konstytucji PRL, pragnących odnowy pań- 
stwa socjalistycznego w drodze reform społecznych i politycznych, zapew- 
nienia spokoju społecznego, rozwązywania konfliktów społecznych w dro- 
dze porozumienia, dążących do stopniowego wyjścia z obecnego kryzysu 
„oraz niedopuszczenia do jego powtórzenia. 

W systemie politycznym naszego "mah PRON ma pełnić następujące 
funkcje: 

— wyraziciela opinii publicznej, organizatora wymiany poglądów, a w 
przypadku potrzeby mediatora w konfliktach społecznych; 

— organizatora konsultacji, krytyki i kontroli społecznej; 

— jinspiratera w stosunku do poczynań władzy i obywateli zgodnych 
z potrzebami i oczekiwaniami społeczeństwa oraz z interesami narodu 
i państwa. 

PRON reprezentuje w pełni wszystkie środowiska i grupy społeczno- 
-zawodowe. W skład Krajowej Rady (400 osób), jej Prezydium (12 osób), 
Kcmitetu Wykonawczego (60 osób) wchodzą członkowie PZPR, ZSL, SD 
i bezpartyjni, w tym przedstawiciele Stowarzyszenia PAX, Chrześcijań- 
skiego Stowarzyszenia Społecznego, Polskiego Związku Katolicko-Społecz- 
nego. Wśród członków oraz władz terenowych i naczelnych PRON znaj- 
dują się robotnicy, rolnicy, rzemieślnicy oraz pracownicy nauki, oświaty 
i kultury. 

Do giównych zadań wynikających z uchwał I Kongresu PRON (obradu- 
jącego w dniach 7—9 maja 1983 r.) należy zaliczyć: 

— dążenie do porozumienia narodowego w podstawowych sprawach 
narodu i państwa jako metody przezwyciężenia rozbieżności zamiarów 
i niekiedy sprzecznych interesów różnych środowisk społecznych; 

— umocnienie państwa socjalistycznego, zasadniczego warunku prawi- 
 dłowego rozwoju kraju, demokratyzacji życia społeczno-gospodarczego, 
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ochrony interesów ogólnonarodowych i kojarzenia Ich z interesami posz- 
czególnych grup społeczno-zawodowych i środowisk społecznych; 

— kształtowanie szacunku dla pracy i wytworców dóbr materialnych 
i duchowych oraz własności indywidualnej i społecznej; 

— działanie na rzecz wyprowadzenia kraju z kryzysu społeczno-gospo- 
darczego i niedopuszczenie do jego powtórzenia oraz wprowadzania refor- 
my gospodarczej ze szczególnym uwzględnieniem rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej, zapewnienia spokoju społecznego; 

— przywracanie Polsce należnego jej miejsca w świecie. 


Ekonomiczna podstawa sojuszu 


Płaszczyzna ekonomiczna była i jest jedną z głównych podstaw realiza- 
cji sojuszu robotniczo-chłopskiego. A syntetycznym miernikiem warunków 
ekonomicznych tego sojuszu jest parytet dochodów. Przez parytet docho+ 
dów rozumie -się zwykle stosunek procentowy ręcznej opłaty pracy (fun- 
dusz spożycia i inwestycje nieprodukcyjne) na jednego czynnego zawo* 
dowo w gospodarce chłopskiej do rocznego dochodu z pracy na jednego 
zatrudnionego w pozostałych działach gospodarki narodowej. Parytet do- 
chodów ludności chłopskiej zmienia się w poszczególnych latach. Na jego 
zmianę wpływają wyniki produkcyjne rolnictwa, wzrost płac w gospodan- 
ce pozarolniczej, zmiany cen skupu produktów rolnych i środków produk- 
cji pochodzenia przemysłowego. 

Ponieważ warunki klimatyczno-przyrodnicze w znacznym stopniu wpły= 
wają na wyniki produkcyjne w rolnictwie, są lata wzrotu i spadku docho= 
dów ludności chłopskiej. 

Na podstawie wieloletnich badań empirycznych można stwierdzić, że 
graniczny parytet dochodów w gospodarce chłopskiej w latach siedemdzie- 
siątych wynosił 80 proc. (w cenach 1971 r.) i 85 proc. (w cenach 1976 r.). 
Parytet dochodów powyżej 85 proc. zapewniał opłacalność produkcji rolnej 
i stwarzał warunki do reprodukcji rozszerzonej w gospodarce chłopskiej. 
Zawsze, kiedy z tych lub innych przyczyn parytet dochodów ludności 
chłopskiej obniżał się poniżej poziomu granicznego, powstawały trudności 
i dysproporcje w rozwoju gospodarki narodowej. Wyrażało się to najczę= 
ściej w obniżeniu tempa rozwoju rolnictwa i zakłóceniu procesu jego roz= 
szerzonej reprodukcji. A to prowadziło głównie do pogorszenia zaopatrze- 
nia kraju w produkty rolne. 

Zapewnienie odpowiedniego poziomu i stałego wzrostu dochodów rolni- 
czych przez właściwe kształtowanie relacji cen produktów rolnych do cen 
środków produkcji dla rolnictwa jest jednym z trudniejszych problemów 
polityki gospodarczej. Polityka rolna stwarza w większym lub mniejszym 
stopniu przeciętne warunki ekonomiczne dla rozwoju produkcji w gospo- 
darstwach chłopskich. Natomiast w poszczególnych gospodarstwach rol- 
nych występują — co jest rzeczą zrozumiałą — odchylenia od przecięt- 
nych warunków wytwórczości rolniczej, W uchwale wspólnego Plenum 
KC PZPR i NK ZSL (20—21.01.1983 r.) uznaje się za niezbędne za- 
pewnienie trwałej opłacalności produkcji rolniczej oraz parytetu dochodów 
Judności rolniczej na poziomie ludności nierolniczej w warunkach efekty= 
_ wnej produkcji. 

Dochody rolników są zróżnicowane, podobnie jak i dochody czynnych 
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zawodowo w innych działach gospodarki narodowej. Istnieją gospodar- 
stwa o niskich i wysokich dochodach. Bardzo często na podstawie wyso- 
kich dochodów małej stosunkowo grupy (według własnych szacunków 
około 90 tys. gospodarstw, tj. 3 proc. ogółu gospodarstw) kształtowana 
jest opinia wśród ludności miejskiej na temat rzekomo nadmiernych 
dochodów całej ludności rolniczej. Na kształtowanie takiej opinii wpły- 
wają także informacje o podwyżkach cen skupu produktów rolnych, które 
wiązane są często wprost ze zwiększaniem dochodów ludności rolniczej. 
W rzeczywistości podwyżki cen skupu tylko częściowo wpływają na wzrost 
W ludności rolniczej, a głównie na pokrycie wzrostu kosztów pro- 
dukcji. 


. Problemy socjalne rolników 


Płaszczyzna socjalna realizacji! sojuszu robotniczo-chłopskiego obejmuje 
zaspokojenie potrzeb ludności robotniczej i rolniczej w dziedzinie budow- 
nictwa mieszkaniowego, ochrony zdrowia i ubezpieczeń społecznych. Jed- 
nym z najtrudniejszych problemów do rozwiązania w miasach i wsiach 
jest zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych. 

Podstawową formą zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych ludności wiej- 
skiej jest budownictwo indywidualne wspierane dostawami na rynek ma- 
teriałów budowlanych (przechwytywanych bardzo często przez ludność 
miejską) i' pomocą kredytową państwa. Budownictwo indywidualne na wsi 
jest prawie w 100 procentach wykonywane sposobem gospodarczym przy 
pomocy rzemieślników. W latach 1976—1980 oddano do użytku mieszkań 
na 1000 ludności w miastach — 10,3, na wsi — 3,7, natomiast na 1000 
zawartych małżeństw w mieście — 1091, na wsi — 418 mieszkań (5) 

Zagęszczenie mieszkań na wsi jest większe niż w mieście, a wyposaże- 
nie w takie instalacje jak: wodociąg, łazienka, ustęp, gaz i centralne ogrze- 
wanie — wielokrotnie mniejsze. 

Dalszy rozwój rolnictwa wiąże się z koniecznością stałej poprawy 
w dziedzinie ochrony zdrowia ludności rolniczej. Doniosłe znaczenie dla 
ludności rolniczej miało objęcie jej od 1 I 1972 r. uprawnieniami do korzy- 
stania z bezpłatnej pomocy społecznej służby zdrowia. Uprawnienia do 
bezpłatnych świadczeń leczniczych posiadają wszyscy rolnicy i ich rodziny 
oraz osoby zamieszkujące wspólnie z prowadzącym gospodarstwo rolne, 
bez względu na jego wielkość i formę użytkowania (własne lub dzier- 
żawione). 

Zrównanie w uprawnieniach do świadczeń leczniczych rolników indywi- 
dualnych z pracownikami gospodarki uspołecznionej nie oznacza jeszcze 
ich pełnej dostępności. Główną przeszkodę stanowi wciąż mała liczba ośro- 
dków zdrowia i zatrudnionych w nich lekarzy, stomatologów i pielęgniarek. 
Liczba porad lekarskich w przeliczeniu na jednego mieszkańca wynosiła 
w 1981 r. w miastach — 108, na wsi — 2,6 proc. przy średniej w kraju — 
7,4 (6). Zaniedbania w dziedzinie ochrony zdrowia ludności chłopskiej są 
nadal ogromne i muszą być stopniowo likwidowane. 

Sejm uchwalił ustawę o zaopatrzeniu emerytalnym oraz innych świad- 
czeniach dla rolników i ich rodzin. Był to akt o historycznym znaczeniu dla 


(5) Rocznik Statystyczny GUS 1981, str. 490. 
(6) Rocznik Statystyczny GUS 1982, str. 431. 
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rozwoju rolnictwa i umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego, Wypłacaa 
ne rolnikom emerytury były jednak znacznie niższe niż w gospodarce 
uspołecznionej. Stało się to powodem narastania wśród ludności chłopskiej 
niezadowolenia i krytyki stanu rzeczy. Wychodząc naprzeciw postulatom 
wsi, Sejm w dniu 14 grudnia 1982 r. uchwalił nową ustawę o ubezpieczeniu 
społecznym rolników i ich rodzin, przewidującą stopniowe podniesienie 
emerytur i rent dla rolników do poziomu tych świadczeń w gospodarce 
uspołecznionej. Ustawa ta była jednocześnie kolejnym potwierdzeniem 
trwałości gospodarstw chłopskich, ochrony socjalnej najsłabszych, niwe- 
lowania tóżnic w dostępie do świadczeń społecznych. Nowe założenia 
ubezpieczeń społecznych powinny oddziaływać pozytywnie na przyspie- 
szenie wymiany pokoleń, poprawę struktury agrarnej oraz wzrost pro- 
dukcji rolnej. 


Wyrównywanie różnic kulturalno-oświatowych. 


Płaszczyzna kulturalno-oświatowa realizacji sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego obejmuje problemy dostępu ludnośti robotniczej i chłopskiej do 
szkół i dóbr kulturalnych. Zmiany ustrojowo-polityczne w Polsce stworzy- 
ły niezbędną podstawę do dokonania rewolucji oświatowej. Reforma szkol- 
na — obok reformy rolnej i unarodowienia przemysłu — była istotnym 
czynnikiem decydującym o rozwoju rolnictwa i przemianach społecz- 
nych na wsi. Ogromne i niezaprzeczalne osiągnięcia Polski Ludowej 
w upowszechnieniu oświaty i dostępności młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej do szkół i wyższych uczelni nie mogą jednak przesłaniać nam i zja- 
wisk negatywnych, które ujawniły się z całą ostrością w latach siedem- 
dziesiątych. Chodzi m.in. o wyraźny spadek udziału młodzieży pochodze- 
nia robotniczego i chłopskiego w kształceniu na poziomie średnim i wyż- 
szym. Od dłuższego już czasu młodzież robotnicza i chłopska uczy się głów- 


nie w zasadniczych i średnich szkołach zawodowych oraz studiuje w : 


szkołach wyższych, głównie na studiach wieczorowych i zaocznych. W li- 
ceach ogólnokształcących młodzież robotnicza stanowi ok. 38 proc. ucz- 
niów, a chłopska tylko 8,2 proc. Podobnie mały jest udział młodzieży robot- 
niczej (31,8 proc.) i chłopskiej (8,0 proc.) wśród studentów na studiach 
dziennych. Ta forma studiów została zdominowana przez młodzież pocho- 
dzenia inteligenckiego i drobnomieszczańskiego. 

Istniejący stan w szkolnictwie ogólnokształcącym, a szczególnie szkol- 
nictwie wyższym, jest niepokojący. Uchwały IX Zjazdu partii zwracają 
właśnie uwagę na potrzebę odpowiednich działań ułatwiających i stymulu- 
jących dopływ młodzieży pochodzenia robotniczego i chłopskiego na studia 
wyższe. K 

Przemiany społeczne na wsi dokonują się głównie w wyniku dopływu 
nowoczesnych środków do produkcji rolnej i ogólnego postępu cywilizacyj- 
nego. W wyniku tego rośnie zapotrzebowanie na gruntowną wiedzę ogólną 
i kwalifikacje zawodowe przydatne do prowadzenia intensywnej gospo- 
darki i aktywności społecznej. Od postępu w dziedzinie oświaty i stopnia 
przygotowania kadr kwalifikowanych dla rolnictwa zależy w coraz wię- 
kszej mierze wzrost produkcji rolnej. 

Równolegle z przeobrażeniami społeczno-gospodarczymi zostały stwo+ 
rzone warunki do udziału ludności wiejskiej w kulturze. Istotną rolę 
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w przemianach kulluralnych na wsi odgrywają radio, telewizja oraz prasa 
i książka, a także kultywowanie tradycji i kultury ludowej. Dzięki temu 
mieszkańcy wsi mają możliwości udziału w życiu kulturalnym i politycz- 
nym kraju i świata. 

Unowocześnienie techniczne gospodarstwa rolnego i domowego stwa- 
rza większe możliwości wygospodarowania wolnego czasu na życie kultu-- 
ralne. Znacznie większe możliwości korzystania z różnych form kultury 
mają jednak rodziny 'pracujące w państwowych gospodarstwach rolnych 
i w spółdzielniach produkcyjnych. W uspołecznionych gospodarstwach 
rolnych czas wolny jest zaplanowany prawie każdego dnia. 

Wcielane aktualnie w życie postanowienia wspólnego XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL i zatwierdzony przez Sejm Program rozwoju rolnictwa 
ż gospodarki żywnościowej do roku 1990 zakładają także istotną poprawę 
warunków kulturalno-oświatowych na wsi. 

Przedstawione wyżej płaszczyzny realizacji sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego stanowią zarazem podstawową platformę działania rozwijającego się 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 


Problemy oświaty i wychowania 


BOLESŁAW FARON 


»[..] rozwój oświaty i wychowania jest nieodzownym czynnikiem po- 
stępu społecznego oraz gospodarczego. Bez nowoczesnego socjalistycznego 
systemu edukacji narodowej niemożliwy jest harmonijny rozwój nasze- 
go społeczeństwa i szybkie przezwyciężenie skutków społeczno-ekono- 
micznych i moralnych obecnego kryzysu”. To sformułowanie, zaczerpnię> 
te z uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, w sposób dobitny okre- 
śla rangę i wyznacza miejsce oświaty w hierarchii wartości wytyczają- 
cej kierunki rozwoju społeczno-ekonomicznego naszego kraju. Ma ono 
fundamentalne znaczenie nie tylko w kategoriach teoretycznych, nie tylko 
dla rozważań modelowych. Ma również swój wymiar praktyczny, aktual- 
ny, związany z realiami, w jakich przyszło oświacie borykać się z uwa- 
runkowaniami dnia dzisiejszego i mimo nich pracować nad przyszłościo- 
wym kształtem szkoły. 

W treści uchwały zawarty został głęboki sens widzenia w oświacie nie 
tylko czynnika funkcjonalnego związanego z prostą reprodukcją kadr dla 
potrzeb gospodarki i kultury narodowej, dla życia społecznego i politycz- 
nego. Zjazd przypomniał, że szkoła spełnia również, a może przede wszy- 
stkim, doniosłą funkcję kreatywną, współtworzy wartości wyższego rzędu, 
współtworzy ludzkie postawy i przekonania, ideały i nawyki, bez których 
osiągnięcie równowagi społecznej i kroczenie drogą postępu jest wręcz nie- 
możliwe. Szkoła pracuje na dziś i na jutro, i to są jej konkretne, wymierne 
zadania, ale z istoty swojej zwrócona być musi ku przyszłości, ku celom 
wyrażanym w formie ideałów etycznych, społecznych, ekonomicznych 8o0- 
cjalizmu, ku temu, co nieuchronnie niesie w procesie dziejowym nasz 
, ustrój. 

W tej dwoistości roli i zadań oświaty nie ma wewnętrznej antynomii. 
Formułowało ją wiele wcześniejszych programów, podobnie jak wyraża 
to uchwała IX Zjazdu, z tą tylko różnicą. że nie zawsze udawało się wy- 
kroczyć poza sferę intencji czy deklaracji, że niezwykle trudno było do- 
stosować warunki egzystencji szkoły do jej rzeczywistych zadań, tych 
bieżących, aktualnych i tych perspektywicznych. Po raz pierwszy nato- 
miast, mimo jak nigdy nie sprzyjających warunków, powstaje realna szan- 
sa na spełnienie wizji zawartej w uchwale Zjazdu. Tworzą ją kolejne de- 
cyzje, kolejne rozstrzygnięcja w sferze programowej, materialnej i orga- 
nizacyjnej, podejmowane przez czynniki polityczne i rządowe, które po- 
szczególne hasła uchwały wprowadzają w życie zgodnie z ich treścią i zgod- 
nie z wolą Zjazdu. 
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Oświaty nie ominęły dolegliwości kryzysu, jakie nękają wszystkie nie- 
mal dziedziny życia. Dają o sobie również znać wieloletnie zaniedbania. 
Znaczne są potrzeby w zakresie wychowania przedszkolnego, kadry nau- 
czycielskiej, bazy lokalowej, wyposażenia szkół w podręczniki, warunków 
do wypełniania funkcji opiekuńczej, szkolnictwa zawodowego. Ich skalę 
potęguje dynamicznie narastająca fala wyżu demograficznego. Dosięgła 
ona już pierwszych klas cyklu nauczania początkowego, a wraz z upły- 
wem bieżącej dekady dotrze do szkół ponadpodstawowych. 

Drugą warstwę problemów kryzysowych, nakładającą się na sferę ma- 
terialną, wyznacza wstrząs ideowo-polityczny, jaki przeżyło całe spoie- 
czeństwo. Szkoła stała się terenem ostrego sporu o system wartości, o pryn- 
cypia polityczne, o rząd dusz nad młodzieżą. I chociaż konflikty na tere- 
nie szkoły na ogół charakteryzowała niższa temperatura napięć niż w in- 
nych środowiskach, to walka polityczna i ideologiczna trwa i trwać będzie 
nadal. 

Mamy zatem do czynienia ze zbieżnością różnorodnych czynników su- 
mujących się w ogólny obraz stanu i perspektyw oświaty. Uwarunkowa- 
nia tego obrazu wykraczają daleko poza granice określające sferę możli- 
wości i kompetencji oświaty. Rozliczna sieć relacji prowadzi w wielu kie- 
runkach: do każdego niemal domu i każdej rodziny, do fabryki i urzędu, 
na pola uprawne.i.w podziemia kopalni, do koszar i w zacisze gabinetu 
uczonego, do przyjaciół, ale i do przeciwników. Dopiero ich wypadkowa 
uzewnętrznia się w rozwiązaniach globalnych i w codzienności każdej 
placówki oświatowo-wychowawczej. 

Szczególne wkomponowanie oświaty w życie narodu i państwa, w nasz 
system społeczno-ekonomiczny stanowi jej potencjalną siłę, ale i poten- 
cjalne ograniczenie. Zrozumienie tego ograniczenia zrodziło odpowiedni za- 
pis uchwały IX Zjazdu: 

„Niezbędne jest rozwinięcie szerokiego ruchu spolecznego na rzecz za- 
spokojenia potrzeb oświatowych. Zjazd stwierdza, że problemy rozwoju 
oświaty i wychowania muszą s się przedmiotem troski całego społe- 
czeństwa”. 


Całego społeczeństwa, a więc wszystkich jego obywateli, ale także or- 

ganizacji, w których są zrzeszeni, i zakładów pracy, w których są zatrud- 
nieni. Jeżeli oświata ma nie tylko kształcić, ale i wychowywać, jeżeli ma 
nie tylko produkować kadry, ale i zaspokajać oczekiwania i aspiraeje spo- 
łeczne, to nie jest to zapis na wyrost. A przecież takiej właśnie oświaty 
społeczeństwo potrzebuje i taką chce mieć. 
' Uważna lektura sprawozdań z kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR dostarcza aż nadto przykładów, co niepokoi i budzi wątpliwości, a co 
spotyka się z powszechną akceptacją. Wyemancypowane społeczeństwo 
stawia oświacie wysokie wymagania. W postawie tej tkwi z jednej stro- 
ny źródło wielu krytycznych ocen, z drugiej zaś zaczyn presji społecznej 
na poprawę funkcjonowania szkoły. 

W atmosferze powszechnego zainteresowania może i powinien zrodzić 
się klimat społecznego wsparcia, tak potrzebny oświacie. Klimat zacierają- 
cy wąsko i wbrew interesowi ogółu pojmowane granice wspólnej troski 
o warunki egzystencji szkoły. Bardziej bowiem niż piętnowanie skutków 
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służy sprawie dociekanie 1 eliminowanie przyczyn, a one bywają usy- 
tuowane rozmaicie. : 


* 


Główną wytyczną polityki oświatowej stanowi upowszechnienie szkoły 
średniej. Na wykonanie tego zadania zorientowane zostały prace resortu 
związane z rozwojem i doskonaleniem systemu szkół ponadpodstawowych. 

Przygotowano warunki do upowszechniania wykształcenia średniego 
młodzieży, bez przebudowy obecnego systemu szkolnictwa, na drodze 
stopniowej .zmiany proporcji kształcenia ponadpodstawowego na korzyść 
pelnych szkół średnich, a także rozwoju szkół średnich dla pracujących. 
W centralnych planach rocznych na lata 1982 i 1983, jak również w na- 
rodowym planie społeczno-gospodarczym na lata 1983—1985, założono 
systematyczny wzrost odsetka absolwentów szkół podstawowych podej- 
mujących naukę w pełnych szkołach średnich, tj. w liceach zawodowych, 
liceach 'ogólnokształcących i technikach. W 1982 r. w pełnych szkołach 
średnich miało podjąć naukę 45,0 proc. absolwentów szkół podstawowych, 
a w latach następnych odsetek ten miał systematycznie wzrastać do 50,5 
proc. w roku 1985. Były to wskaźniki realne, bowiem już w 1981 r. na- 
ukę w pelnych szkołach średnich podjęło 42,5 proc. populacji objętej obo- 
wiązkiem szkolnym. Zasadniczą szkołę zawodową wybrało 54,7 proc. ab- 
solwentów. 

Założenia stopniowego zwiększania udziału pełnych szkół średnich w 
dalszym kształceniu absolwentów szkół podstawowych rozminęły się jed- 
nak z zainteresowaniami społecznymi. W 1982 r. z powodu braku kan- 
dydatów nie przyjęto do szkół średnich planowanej liczby uczniów. W kon- 
sekwencji odsetek młodzieży podejmującej dalszą naukę w tych placów= 
kach zmniejszył się do 39,7 proc. Równocześnie zwiększył się do 56,3 proc. 
odsetek absolwentów szkół podstawowych podejmujących naukę w zasad- 
niczych szkołach zawodowych. Zarysowana w 1982 r. reorientacja za- 
interesowań społecznych, uzewnętrzniana wyborem drogi uzyskiwania za- 
wodu, utrzymała się w 1983 r. i prawdopodobnie utrzyma się w latach 
następnych. Odpowiada to oczekiwaniom zakładów pracy zainteresowa- 
nych zwiększeniem kształcenia na poziomie zasadniczej szkoły zawodowej. 
Nie jest to obojętne ani dla planowania kierunków rozwoju oświaty, ani 
tym bardziej dla formułowania zadań w zakresie polityki społecznej pań- 
stwa 


W tej sytuacji zrewidowano planowane wskaźniki kształcenia w kla- 
sach I pelnych szkół średnich. Przyjęto, że w 1984 r. do szkół tych trafi 
39,7 proc. absolwentów szkół podstawowych. Fakt ten trudno ocenić 
w kategoriach: dobrze to czy źle? Szkoła ma bowiem obok wielu in- 
p: zadań również zaspokajać oczekiwania społeczne i stara się to czy- 
nić. 

Podjęto równocześnie działania zmierzające do znalezienia rozwiązań 
organizacyjno-programowych w obecnym modelu kształcenia zawodowe- 
go, pozwalających zarówno na zaspokojenie potrzeb społeczno-gospodar- 
czych ukierunkowanych na kształcenie w zawodach robotniczych i rów- 
norzędnych, jak i na zwiększenie udziału średnich szkół zawodowych w 
dalszym kształceniu absolwentów szkół podstawowych. W szczególności 
zakłada się zmodernizowanie liceów zawodowych, które w dotychczaso- 
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wym kształcie organizacyjno-programowym nie są w stanie spełnić, w sto- 
pniu zgodnym z oczekiwaniami zakładów pracy i społeczeństwa, wyznaczo- 
nej im roli pełnych szkół średnich przygotowujących wykwalifikowanych 
robotników. 

Zgodnie z uchwałą IX Zjazdu zostały przygotowane warunki do zapew- 
nienia możliwości uzyskania przez absolwentów szkół podstawowych i za- 
sadniczych szkół zawodowych wykształcenia średniego przez podejmo- 
wanie nauki w szkołach dla pracujących. Jednakże plany rekrutacji do 
tych szkół również nie są w pełni wyj onywane ze względu na niedosta- 
teczną liczbę kandydatów. 
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Zgodnie z decyzją Sejmu PRL, zmiany  programowo-organizacyjne 
kształcenia i wychowania nie naruszają dotychczasowych struktur oświato- 
wych, odbywają się w ramach ustrojowych określonych Ustawą o rozwoju 
systemu oświaty i wychowania z dnia 15 lipca 1961 r. Treści i zasięg doko- 
nywanych zmian są jednak tak istotne, że można je uznać za relormę 
p. og cYOrOFZARIZECYJNA kształcenia i wychowania w całym systemie 
edukacji. 

Wprowadzanie nowych programów odbywa się etapami. Dotychczas 
objęliśmy nimi sukcesywnie rok po roku klasy I=VI. W 1986 r. zakończy- 
my cykl refotmy programowej ośmioklasowej szkoły podstawowej i od 
1987 r. wkroczymy równolegle do wszystkich typów szkół ponadpod- 
stawowych. 

Cztery elementy charakteryzują istotę dokonywanych przemian: 

1) dowartościowanie społecznej i pedagogicznej roli szkolnictwa w ca- 
łym systemie edukacji narodowej; 

2) nowoczesne określenie celów kształcenia i wychowania, zasad funk- 
cjonowania szkoły i kryteriów doboru treści procesu dydaktyczno-wycho- 
wawczego; 

3) modernizacja i strukturalizacja treści programowych kształcenia i wy- 
chowania zgodnie z dorobkiem poszczególnych dyscyplin naukowych oraz 
z wymaganiami nauk pedagogicznych i i psychologicznych; 

4) udoskonalenie metod, form i środków realizacji zadań dydaktycz- 
no-wychowawczych. 

Zostały one przyjęte przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania po pow- 
szechnej konsultacji założeń dla poszczególnych typów szkół. Potwierdzają . 
one zarówno demokratyczne zasady, na których opierała się i opiera.edu- 
kacja w Polsce, oraz wprowadzają nowe określenie roli i funkcji szkol- 
nictwa. Stwierdza się w nich, że szkoły są placówkami opierającymi pro- 
cesy edukacji na socjalistycznym systemie wartości oraz na podstawowych 
tradycjach naszego narodu i ogólnoludzkich normach moralnych. Szkoły są 
placówkami o świeckim charakterze, kształcą i wychowują uczniów na tre- 
ściach jednolitych, opartych na przesłankach naukowych programów dy- 
daktyczno-wychowawczych, respektujących w pełni zasady wolności su- 
mienia, wyznania i tolerancji religijnej. 

W sposób nowoczesny określone zostały funkcje i główne zadania pla- 
cówek oświatowych. Obok tradycyjnie już eksponowanej funkcji wycho- 
wawczej i kształcącej równorzędną rangę nadano funkcji opiekuńczo- 
-kompensacyjnej oraz kulturotwórczej szkoły. Wiąże się to z dążeniem do 
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wzbogacania działalności szkół, do osiągania wyższego stopnia zgodności 
między ich działalnością a wymaganiami społecznymi oraz potrzebami roz- 
wojowymi dzieci i młodzieży, do integracji głównych sfer i kierunków dzia- 
łalności edukacyjnej. | 

W ramach zadań wynikających z urzeczywistniania funkcji wychowaw- 
czej konieczne staje się tworzenie przez szkoły sytuacji i warunków umo- 
żliwiających kształtowanie osobowości uczniów, zwłaszcza socjalistyczne- 
go systemu wartości, wrażliwości społecznej i estetycznej, odpowiedzial- 
ności za postępowanie własne i najbliższego otoczenia, a także wykorzy- 
stanie pozytywnych wpływów środowiska z równoczesnym eliminowaniem 
oddziaływań negatywnych. Wśród zadań szkół 'eksponuje się wychowa- 
nie przez pracę — dla pracy, kształtowanie postaw obywatelskich i pro- 
społecznych, przygotowanie młodzieży do roli mądrego, odpowiedzialne- 
go współgospodarza zakładu pracy, środowiska i kraju. 

W ślad za sformułowaniem zadań postępują działania stwarzające wa- 
runki do ich realizacji. Wprowadzono do praktyki oświatowej opraco- 
wany przez resort oświaty i przyjęty przez Radę Mimstrów program 
Główne kierunki i zadania w pracy wychowawczej szkół. Ma on charak- 
_ ter kompleksowy, określa pożądane ideały wychowawcze, podstawowe za- 
dania, formy i metody wychowania oraz zasady współdziałania szkół z ro- 
dzicami, zakładami pracy i innymi ogniwami socjalistycznego frontu wy- 
chowania. Dążeniem naszym jest zwiększenie odpowiedzialności .nauczy- 
cieli za efekty ich pracy, zwłaszcza w zakresie przyswajania przez ucz- 
niów pożądanych systemów wartości moralnych, obywatelskich, ideo- 
wych, przekazywanie uczniom rzetelnej wiedzy i prezentowanie stanowi- 
ska zgodnego z socjalistycznym charakterem szkoły i polską racją stanu, 
przestrzeganie świeckiego charakteru szkoły. Podejmowane są działa- 
nia, których celem jest udzielenie pomocy nauczycielom w prowadze- 
niu pracy wychowawczej. M. in. przewiduje się wydanie materiałów 
metodycznych oraz zwiększenie zakresu oddziaływania instytucji zajmują- 
cych się dokształcaniem i doskonaleniem nauczycieli. 

W ujmowaniu zadań, jakie wynikają z funkcji kształcącej szkół, znalazły 
wyraz dążenia do ograniczania i eliminowania głównego grzechu dotych- 
czasowej praktyki pedagogicznej — encyklopedyzmu dydaktycznego kulty- 
wującego pamięciowe przyswajanie wiedzy. Zasięg tego problemu jest 
zresztą znacznie szerszy i wykracza poza mury szkoły. Znajduje oparcie 
w wyższych uczelniach, telewizji i prasie oraz obiegowych kryteriach war- 
tościowania wykśztałcenia. Podjęliśmy zatem wysiłek bardzo istotnego 
przewartościowania dotychczasowego modelu kształcenia. Proces ten ma na 
celu przede wszystkim kształtowanie w: umysłach młodzieży zintegrowane- 
go obrazu świata i własnej osoby, wdrażanie do myślenia twórczego, inno- 
wacyjnego, wyposażanie uczniów w umiejętność praktycznego stosowania 
wiedzy naukowej w życiu codziennym, w nowych sytuacjach społecz- 
nych, w podejmowaniu decyzji, w dalszym kształceniu się i w pracy za- 
wodowej. Odpowiednio do tak ujmowanej funkcji kształcącej konstruo- 
wane są nowe programy nauczania. z | 

Nowym elementem oznaczającym wzbogacenie działalności pedagogicz- 
nej szkół winno stać się powszechne wypełnianie zadań wynikających 
z funkcji opiekuńczo-kompensacyjnej. Jej urzeczywistnienie ma na celu 
harmonizację rozwoju intelektualnego, społecznego, emocjonalnego i fi- 

zycznego uczniów oraz wyrównywanie szans rozwojowych dzieci ze wszy- 
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stkich środowisk, głównie robotniczych 1 wiejskich. Wiąże się to z zapów- 
nieniem uczniom warunków pracy zgodnych z normami higienicznymi 
i zdrowotnymi, stwarzających gwarancje poczucia bezpieczeństwa, z ochro- 
ną przed wypadkami, troską o stan zdrowia oraz organizowaniem pomo- 
cy w dożywianiu i wypoczynku. Bez znajomości warunków życia ucz- 
niów, ich potrzeb i zainteresowań nie będzie możliwe skuteczne kształ- 
towanie i zaspokajanie zainteresowań dzieci i młodzieży, rozwijanie ich 
uzdolnień, zapobieganie niepowodzeniom oraz stosowanie zasad profilak- 
tyki i terapii pedagogicznej, które to obowiązki spoczywają na każdym 
nauczycielu. 

Zadania wynikające z funkcji opiekuńczo-kompensacyjnej są jednak 
wielostronnie uwarunkowane. Wymagają doskonalenia matelialno=tech= 
nicznych oraz kadrowych warunków pracy szkół, ale również autentycz- 
nej współpracy z otoczeniem społecznym, zwłaszcza z rodzicami; rozbudo- 
wy i poprawy funkcjonowania instytucji wspomagających działalność szko- 
ły (służby oświatowe, służba zdrowia, wydawnictwa, komunikacja itp.), 
podnoszenia poziomu kultury pedagogicznej społeczeństwa. 

Szkoły realizują również zadania, które wynikają z funkcji kulturo- 
twórczej. Nie można ich ściśle wyodrębnić z uwagi na ich integracyjny 
charakter. Upowszechnianie dzieł kultury, osiągnięć myśli naukowej i tech- 
nicznej, norm współżycia społecznego, wzorów zachowań i wzorów dzia- 
łania, a także inne poczynania kulturotwórcze występują we wszystkich 
elementach procesu dydaktyczno-wychowawczego organizowanego pow- 
szechnie przez szkoły. Należy je uzupełniać organizowaniem życia kultu- 
ralnego w szkole i poza szkołą, zapewnieniem kontaktów z instytucjami 
upowszechniania kultury, wykorzystaniem możliwości kontaktów z dzie- 
łami kultury za pośrednictwem telewizji, radia, turystyki itp. 

Stosownie do funkcji szkoły, celów kształcenia i wychowania, zasad 
obowiązujących w procesach edukacji zaprojektowane zostały plany nau- 
czania, programy wszystkich przedmiotów i zajęć oraz zalecenia dotyczą- 
ce metod, form i środków realizacji ządań dydaktyczno-wychowawczych. 

Doświadczenia minionych lat, a szczególnie ujawnione niedoskonałości 
systemu dydaktyczno-wychowawczego szkoły, wykorzystane z całą bez- 
względnością przez wrogie nam siły, zdeterminowały kierunki zmian. Wraz 
z przyjęciem nowych założeń organizacyjno-programowych, nowych pro- 
gramów i nowych planów nauczania wprowadzono m. in.: 

— w szkołach podstawowych praktyki uczniowskie w klasach VI, VII 
i VIII, przysposobienie czytelniczo-informacyjne, zajęcia dydaktyczno-wy- 
równawcze dla uczniów potrzebujących dodatkowej pomocy, gimnastykę 
korekcyjno-kompensacyjną dla uczniów z klas 1—3; 

— w liceach ogólnokształcących uzupełniające programy nauki, które 
obejmują elementy informacji naukowej, wybrane zagadnienia z pedago- 
giki i psychologii, filozofii i etyki, prawa i ekonomii, przysposobienie do 
życia w rodzinie, ochronę i kształtowanie środowiska oxaz główne proble- 
my współczesnej cywilizacji, praktyki uczniowskie w każdej klasie oraz 
zajęcia z zakresu przysposobienia czytelniczego i informacyjnego; 

— w szkołach zawodowych uzupełniające programy nauki, podobnie jak 
w liceum ogólnokształcącym, oraz bogate możliwości wyboru zajęć dodat- 
kowych, w tym muzyki, plastyki, języka obcego, różnych form zajęć ar- 
tystycznych, zagadnienia racjonalizacji i wynalażczości, kluby organiza- 
torów pracy, zajęcia rekreacy jno-sportowe itp. 


46 


Nowe założenia programowo-organizacyjne kształcenia 1 wychowania 
stwarzają szersze niż w przeszłości przesłanki dla inicjaiywy dyrekcji 
i zespołów nauczycielskich we wszystkich sferach działalności szkoły. Jest 
to zgodne z postulatami zgłaszanymi MOiW przez aktyw oświatowy i nau- 
czycieli. 
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Prognozy rozwoju demograficznego są podstawą wyznaczanią rozmia- 
rów kształcenia na poszczególnych szczeblach szkolnictwa. Umożliwiają 
też lepsze planowanie dopływu do pracy młodzieży z odpowiednim wy- 
kształceniem i kwalifikacjami. Błędy w prognozowaniu lub nieliczenie 
się ze zmianami struktury demograficznej kraju powodują powstawanie 
wielu perturbacji, a wśród nich, obok trudności natury kadrowej oraz 
inwestycyjnej, może wystąpić pogorszenie warunków startu życiowego 
młodzieży. 

Już od końca lat siedemdziesiątych obserwujemy potęgującą się dyna- 
mikę corocznego przyrostu liczby dzieci i młodzieży objętych nauką szkol- 
ną. W 1983 r. w stosunku do roku poprzedniego wzrost ten wyniósł 132 tys., 
a w 1984 r. osiągnie: on wartość 153,9 tys. W całej dekadzie 1980—1990 
wzrost liczby dzieci i młodzieży w szkołach wyniesie 1128,6 tys. W tym 
samym czasie liczba dzieci objętych opieką przedszkolną wzrośnie o 537.3 
tys. Łącznie liczba dzieci i młodzieży w przedszkolach i szkołach wszyst+ 
kich typów wyniesie 8864,8 tys. w roku 1990. Obecnie wskaźnik ten wy- 
raża się wartością 7576,4 tys. 

Wyż demograficzny rodzi określone konsekwencje kadrowe. Między- 
resortowy zespół powołany przez Komisję Planowania opracował Raport 
w sprawie zapotrzebowania na nauczycieli przedmiotów ogólnokształcą- 
cych do 1995 roku. Z danych Raportu wynika, że w latach 1983—1995 mo- 
że odejść z zawodu 127 tys. nauczycieli, głównie ze szkół podstawowych. 
Z danych Ministerstwa Oświaty i Wychowania sporządzonych w oparciu 
o prognozę demograficzną wynika, że w latach 1984—1990 ogólna liczba 
nauczycieli dla zaspokojenia wyłącznie potrzeb wyżu powinna wzrosnąć 0 
47800 w szkołach i o 26300 w przedszkolach, Wyliczenia statystyczne 
z uwagi na możliwość podejmowania pracy w godzinach ponadwymia- 
rowych nie zawsze oznaczają faktyczne zatrudnienie nauczycieli. 

Ministerstwo Oświaty i Wychowania opracowało wraz z Komisją Pla- 
"nowania bilans potrzeb kadrowych do 1990 r. na wszystkich pozio- 
mach kształcenia i w zakresie wszystkich przedmiotów. Problem ten roz- 
wiązywany jest w ścisłym współdziałaniu z Ministerstwem Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techniki. Mimo ogólnego spadku liczby studiuj ących, 
zjawisko to nie objęło tzw. kierunków nauczycielskich. Mamy do czy- 
nienia z rozbudową niektórych wydziałów dla zaspokojenia potrzeb ka- 
drowych oświaty. Uruchomione zostały również studia nauczycielskie o 
kierunku nauczanie początkowe z możliwością kontynuowania nauki w 
szkole wyższej. Rozwiązanie to ma charakter wyraźnej reakcji na dyna- 
micznie wzrastające potrzeby i, jak dowodzą pierwsze SSAWIRZRE w 
pełni zdaje egzamin. 

Na zorganizowanej w końcu lutego br. ogólnopolskiej konferencji nau- 
kowej poddano wszechstronnej analizie i ocenie ukształtowany w wyni- 
ku wieloletnich doświadczeń siem kształcenia nauczycieli. Wyniki ba- 
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dań I przedstawione ekspertyzy potwierdziły słuszność przyjętej koncep- 

cji systemowej, wskazały jednocześnie potrzebę zwiększenia przyjęć na 
pierwsze lata studiów oraz dokonania korekt w PPoSTemach, wecam 
i metodach kształcenia. 
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Rozpatrując problemy kadrowe oświaty, musimy mieć świadomość wszy- 
stkich uwarunkowań obecnej sytuacji. Wiążą się one w znacznej mie- 
rze z pozycją zawodu nauczycielskiego w społecznej hierarchii wartości, 
_a tę od wielu lat wyznaczały, relatywnie niewspółmierne do niezbędnego 

wkładu pracy i wymaganych kwalifikacji, warunki materialne. Stąd kon- 
dycia stanu nauczycielskiego, wysokie niegdyś morale tej grupy zawo- 
dowej systematycznie malały. Doszliśmy do punktu, w którym stało się 
oczywiste, że bez przywrócenia prawidłowych mechanizmów selekcji nie 
udźwigniemy ciężaru wymagań stawianych przez współczesną szkołę. Tak 
zrodziła się podstawowa idea Karty Nauczyciela, ustawy inicjującej w 
swym ostatecznym kształcie proces podnoszenia poziomu pracy szkoły 
przez rekonstrukcję najważniejszego czynnika decydującego o jakości pro- 
cesu dydaktyczno-wychowawczego. Czynnikiem tym był i jest nauczy- 
ciel. | 
Oceniając, budzące tyle namiętności, zapisy płacowe Karty ze wszyst- 
kimi wynikającymi z nich preferencjami, bierzemy pod uwagę nie tylko 
tych, którzy już wykonują zawód nauczyciela, ale i tych, którzy świado- 
mie go wybiorą w najbliższym czasie. Szkoła potrzebuje młodych lu- 
dzi, którzy trafią do niej ze świadomego wyboru, a nie z przypadku. 
Wzrost konkurencyjności zawodu nauczycielskiego w stosunku do innych 
zawodów o podobnym poziomie wykształcenia uruchamia to, na czym naj- 
bardziej nam zależy — prawidłowe mechanizmy selekcji. 

Zapewnienie dopływu wykwalifikowanych kadr pedagogicznych, w ilo- 
ści potrzebnej dla pełnej realizacji wszystkich funkcji szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych, wymaga wielu przedsięwzięć i właściwej re- 
krutacji na studia, systematycznej poprawy warunków pracy i życia, za- 
pewnienia mieszkań (szczególnie dla nauczycieli na wsi, gdzie w chwili 
obecnej stanowią one najważniejszą barierę zatrudnienia), troski o mło- 
dych nauczycieli w szkołach, stworzenia systemu informacji o wolnych 
miejscach pracy. Dziś zmuszeni jesteśmy zatrudniać jeszcze kandyda- 
tów do zawodu nauczycielskiego nie posiadających kwalifikacji. 

Od kilku miesięcy pozyskaliśmy sprzymierzeńca w rozwiązywaniu 
skomplikowanych problemów oświaty i zawodu nauczycielskiego, jakim 
jest odradzający się Związek Nauczycielstwa Polskiego. Widzimy w nim 
ważny czynnik kształtowania atmosfery w środowisku oświatowym i sty- 
mulowania procesów zachodzących w obrębie zespołów pracowniczych. 
Od początku podjęliśmy dialog nie wolny od sporów i polemik, ale są one 
zrozumiałe i naturalne, jeśli prowadzą do korzystnych dla oświaty zmian. 
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Wysokie przyrosty liczby dzieci i młodzieży w wieku szkoły podstawo- " 
wej w miastach powodują wzrost zapotrzebowania na pomieszczenia do 
nauki, rodzą duże trudności w organizacji procesu kształcenia w ramach 
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szkoły podstawowej, zwłaszcza w nowych osiedlach mieszkaniowych. 
Wzrasta zagęszczenie w oddziałach szkolnych, wzrasta wskaźnik zmiano- 
"wości. Skrócenie czasu tygodniowej nauki w szkołach zjawisko to pogłębiło. 
Wyż demograficzny stawia przed oświatą trudne problemy natury mate- 
rialnej. W roku szkolnym 1982/1983 szkolnictwo wynajmowało około 4 tys. 
izb, w tym 2546 ną wsi. Brakuje również internatów, a szkolnictwo specja|- 
ne korzysta w większości przypadków z adaptowanych budynków o wyso- 
kim stopniu dekapitalizacji. | 

Następstwem niżu demograficznego w latach siedemdziesiątych było 
przekazanie około 1900 obiektów oświatowych na rzecz innych użytkow- 
ników, w tym 527 na mieszkania nauczycieli. W latach 1981—1983 szkol- 
nictwo przejęło od administracji państwowej i gospodarczej około 700 
obiektów, które wykorzystuje się na potrzeby szkół podstawowych i przed- 
szkoli. Wszystko to nie stanowi jednak odczuwalnej poprawy i wymaga 
angażowania środowisk lokalnych i zakładów pracy we wzbogacanie infra- 
struktury oświatowej. | 

W latach 1983—1985 tylko dla pokrycia potrzeb wynikających z wyżu 
powinno być oddanych do użytku 627 obiektów przedszkolnych, przy za- 
chowaniu dotychczasowego wskaźnika upowszechnienia wychowania 
przedszkolnego wynoszącego 48 proc. Jeszcze większe potrzeby wystę- 
pują w przypadku szkół podstawowych. W latach 1983—1990 powinno 
być oddanych do użytku 1470 szkół podstawowych (35 330 pomieszczeń), 
z tego w latach 1983—1985 — 650 szkół (15,6 tys. pomieszczeń). W pla- 
nach wojewódzkich na lata 1983—1985 przewiduje się wybudowanie 407 
szkół (8910 pomieszczeń). Szacunkowy niedobór w tym okresie wynosi 
150 szkół (3590 pomieszczeń). Do roku 1990 powinno się wybudować 605 
internatów o 120 tys. miejsc. Wiąże się to nie tylko z wyżem, ale rów- 
nież z koniecznością odrobienia wieloletnich zaniedbań. | 

Ministerstwo Oświaty i Wychowania opracowało szczegółowy Raport 
'o stanie bazy materialnej oraz potrzebach inwestycyjnych do 1990 r. 
Uwzględnia on potrzeby wynikające nie tylko z wyżu, ale również z faktu 
dekapitalizacji istniejących obiektów. Wnioski płynące z Raportu są jed- 
noznaczne: zaspokojenie potrzeb wymaga ogromnego wysiłku ze strony 
państwa, jak i społeczeństwa, znacznej koncentracji sił i środków, zespole- 
nia działań wielu instytucji, organizacji społecznych, resortów i admini- 
stracji państwowej wszystkich szczebli. 

Raport został przedłożony Radzie Ministrów i zgodnie z podjętą decy- 
zją stanowić będzie podstawę rządowego programu poprawy warunków 
lokalowych oświaty. Ujęte w nim zostaną m. in. zadania dla administra- 
cji terenowej, która dysponuje środkami przeznaczonymi na inwestycje 
i realizuje je wedle własnego, lokalnego priorytetu potrzeb. W gestii re- 
sortu oświaty nie pozostają żadne środki na ten cel, poza niewielką kwotą 
interwencyjną. 
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Przed blisko dziesięciu laty pojawiła się w publicystyce oświatowej 
teza o ogromnych zasługach szkolnictwa zawodowego, ale zarazem zesta- 
"rzeniu się utrwalonych przez lata rozwiązań systemowych. Teza ta miała 
wówczas charakter doraźny, wspierała decyzje związane z przygotowy- 
waną reformą strukturalną szkolnictwa zawodowego, ale zaowocowała 
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zgoła nieoczekiwanym skutkiem. Nie przyczyniła się do zdynamizowania 
procesów rozwoju, a przez wywołanie poczucia niepewności osłabiła na- 
turalne w tym dziale szkolnictwa tendencje do nadążania za przemianami 
społecznymi i gospodarczymi. 

Wystąpiły ponadto znaczne trudności przejawiające się w: 

— niedostatecznych nakładach inwestycyjnych; 

— niestabilnej sytuacji na rynku pracy i braku rozeznania rzeczywi- 
stego zapotrzebowania gospodarki narodowej na kadry wykwalifikowane; 

— pogłębiających się różnicach między obowiązującymi programami 
kształcenia zawodowego a oczekiwaniami zakładów pracy wynikającymi 
z aktualnego stanu techniki, technologii i organizacji pracy; 

— coraz trudniejszej sytuacji w zakresie zaopatrzenia uczniów i słu- 
chaczy szkół zawodowych w podręczniki szkolne, zwłaszcza do przedmio- 
tów specjalistycznych, a także z niedostatecznej produkcji środków dy= 
daktycznych dla potrzeb szkół zawodowych; 

— pogarszającym się stanie wyposażenia warsztatów szkolnych w ma- 
szyny i urządzenia oraz ich zaopatrzenia w surowce i materiały, co unie- 
możliwiało pełny i zgodny z programem przebieg kształcenia praktycznego; 

— niepełnym wywiązywaniu się zakładów pracy z obowiązków w za- 
kresie organizowania w zakładach pracy praktycznej nauki zawodu dla 
uczniów szkół zawodowych; 

_— pogłębiających się różnicach w uprawnieniach socjalnych i material- 
nych uczniów szkół dla niepracujących oraz młodocianych zatrudnionych 
przez zakłady pracy w celu nauki zawodu i uczęszczających do zasadni- 
czych szkół zawodowych. 

Trudności te spotęgowane zostały w wyniku kryzysu gospodarczego 
i wdrażanej obecnie reformy gospodarczej, połączonej ze zmianami w sy- 
stemie zarządzania. Wiele niepokojów wywołała zwłaszcza ustawa o przed- 
siębiorstwach państwowych, która pominęła problem uczestnictwa przed- 
siębiorstw w kształceniu i doskonaleniu zawodowym. Powstała niejasność, 
kto ma finansować szkołę przyzakładową: przedsiębiorstwo czy państwo. 
Spora część zakładów pracy zrezygnowała z „prowadzenia szkół przyza- 
kładowych oraz z przyjmowania uczniów na praktyczną naukę zawodu. 

Dla przeciwdziałania niekorzystnym dla szkolnictwa zawodowego zja- 
wiskom Komitet Gospodarczy Rady Ministrów na wniosek ministra oświa- 
ty i wychowania podjął decyzję w sprawie poprawy wyposażenia szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych i warsztatów szkół zawodowych 
w pomoce naukowe, meble, sprzęt, maszyny i urządzenia oraz uczniów w 
podręczniki, zeszyty i przybory szkolne, a także decyzję w sprawie za- 
pewnienia warunków dla szkolenia zawodowego organizowanego przez 
zakłady pracy. 

Tylko częściowo wpłynęły one na zahamowanie tempa pogłębiania się 
trudności szkolnictwa zawodowego. Okazały się mało skuteczne w za- 
kresie poprawy zaopatrzenia warsztatów szkolnych w surowce i materia- 
ły niezbędne dla realizacji procesu kształcenia: praktycznego. Były roz- 
wiązaniem doraźnym, nie gwarantowały stabilności systemu szkolnictwa 
przyzakładowego. Konieczne są natomiast generalne rozstrzygnięcia czy 
obowiązek odtwarzania wykwalifikowanych kadr powinien spoczywać na 
- zakładach pracy. 

W wyniku zmian w systemie zarządzania gospodarką, zwłaszcza na 
skutek reorganizacji bądź łączenia niektórych ministerstw, a „RRRR w 
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wyniku Hkwidacji zjednoczeń, zostały osłabione kadrowo lub wyelimino- 
wane ogniwa dotychczas zajmujące się kształceniem zawcdowym. Zagro- 
żone jest w związku z tym zarówno wykonywanie zadań resortów wy- 
nikających z dotychczasowych przepisów ustawy o rozwoju systemu o0- 
światy, jak i wdrożenie nowych uprawnień i obowiązków ministrów jako 
organów nadzoru w stosunku do szkół im podporządkowanych. Uprawnie- 
nia takie zostały przyznane ministrom ustawą z dnia 26 stycznia 1982 r. 
w Karcie Nauczyciela. Pogłębiają się trudności, zwłaszcza w zakresie ak- 
tualizacji programów nauczania przedmiotów zawodowych, środków dy- 
daktycznych oraz właściwej opieki i pomocy szkołom. Zapoczątkowana 
przez resorty w 1978 r. aktualizacja programów obejmowała ponad ty- 
siąc dokumentacji programowych. Prace te miały być zakończone w 1981 r. 
Do grudnia ub. roku resorty opracowały jedynie 400 dokumentacji, 
z których wydały drukiem zaledwie 285. | 

Dla przeciwdziałania skutkom niekorzystnych tendencji, stanowiących 
zagrożenie szkolnictwa zawodowego, Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
opracowało materiał na temat rozwoju szkolnictwa zawodowego w wa- 
runkach reformy gospodarczej. Integralną jego część stanowią projekty 
uregulowań prawnych, które, przez precyzyjne określenie obowiązków, 
zasad i norm dla wszystkich resortów w zakresie usytuowania szkół przy- 
zakładowych w strukturze reformowanych przedsiębiorstw, nauczania 
praktycznej nauki zawodu w zakładach pracy i warsztatach szkolnych 
oraz zarządzania szkolnictwem zawodowym, odwrócą tendencje degresyj- 
ne. | 
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Rejestr problemów podejmowanych przez resort oświaty dla moder- 
nizowania i doskonalenia warunków pracy szkoły ukazuje z jednej stro- 
ny rozległy obszar działań, z drugiej zaś skalę potrzeb, które przyszło 
zaspokajać w niełatwych przecież warunkach ekonomicznych i społecz- 
nych dnia dzisiejszego. Skuteczność tych poczynań zależy w dużej mierze 
od zrozumienia i współudziału licznych partnerów, od gotowości świadczeń 
na rzecz zaspokajania oczekiwań i aspiracji społecznych. Oświata jest do- 
brem ogółu, ale bez wsparcia ogółu ma znikome szanse rozwoju. 


Socjalistyczne postawy młodzieży 
gwarancją ciągłości ustrojowej 
w Polsce 


ANDRZEJ ZIEMSKI | 


Proces wychowawczy przebiegać moje skutecznie w sytuacji stabilnej, 
przy utrwalonych autorytetach, wymiernie funkcjonującym systemie oce- 
ny wiedzy, pracy i możliwości rozwoju. Dziś w czwartym roku kryzysu, 
przy zaznaczających się w pewnych dziedzinach symptomach poprawy, 
napotykamy w pracy z młodzieżą na nieprzeniknioną często barierę niemo- 
"cy, braku kontaktu i porozumienia, Słuszny z obiektywnych przesłanek 
program pracy z młodzieżą zarysowany w uchwale IX Zjazdu PZPR, ukon- 
- kretniony przez IX Plenum KC PZPR napotyka bariery nie tylko w 'sa- 
mej partii, ale również w środowiskach nauczycieli i wychowawców, a 
szczególnie wśród młodzieży. Jego realizacja, jeśli przyjmiemy za podsta- 
wowy czynnik dalsze utrwalanie i rozwijanie socjalizmu w Polsce, jest 
niezbędna. Dzisiejsze bowiem sukcesy na polu socjalistycznego wychowa- 
nia dają jedyną gwarancję na ciągłość władzy lewicy w Polsce i twórcze 
rozwijanie zdobyczy pokoleń, które przed 40 laty tworzyły zręby ludowej 
państwowości. 


O młodzieży powiedziano w czasie ostatnich lat bardzo wiele dając roz- 
poznanie jej postaw i nastrojów, analizę zachowań w sytuacjach konflikto- 
wych, jak też ip odkisaCi zamierzeń. Celowe. wydaje się jednak 
prowadzenie dalszej dyskusji i rozpoznania, tym bardziej że młodzież 
w strukturze społecznej jest kategorią dynamiczną i nie ulega wątpli- 
. wości, że kolejne pokolenia zdecydowanie i pod każdym względem się 
różnią. 

Doprecyzowania wymaga definicja pojęcia młodzież. Potocznie przyjęto, 
że to grupa wiekowa w granicach 15—35 lat, przy stale rosnącej górnej gra- 
nicy, którą traktować należy jako wiek osiągnięcia statystycznej samodziel- 
ności socjalnej. Trzeba zgodzić się tutaj z opiniami, że nie zawsze wiek 
wyznacza kategorię przynależności do grona młodzieży. Jak bowiem można - 
porównać ucznia szkoły średniej z trzydziestokilkuletnim ojcem rodziny ? 
W obiegowej opinii jednak obydwaj należą jeszcze do młodzieży, mimo że 
mamy do czynienia z dwoma różnymi przystosowaniami społecznymi, sa- 
modzielnością socjalną i odpowiedzialnością przed społeczeństwem. Dla- 
tego też celowe wydaje się patrzenie na młodzież pod kątem ogólno- 
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społecznych zjawisk analizowanych poprzez wykorzystanie kryteriów kla- 
sowych. Potwierdza się bowiem w wielu badaniach opinia o daleko posu- 
niętym procesie identyfikacji we własnej grupie społecznej lub klasie na 
niekorzyść identyfikacji rówieśniczej. 


zarysowane na wstępie tczy można sprowadzić do pytania — czy mło- 
dzież polska jest dziś w stanie sprostać wymogom współczesności zarówno 
"w wewnętrznym, jak i zewnętrznym aspekcie? Odpowiedź na tak posta- 
wione pytanie bowiem daje możliwość podjęcia racjonalnej, marksistow- 
skiej analizy zjawisk, które towarzyszą procesom wychowawczym. Pozwala 
również na zarysowanie ogólnych ram i postulatów dotyczących ewentual- 
nych zmian w taktyce wychowawczej, zachowując cele strategiczne jako 
niezmienne. Bowiem sprawa umocnienia socjalistycznego państwa, poprzez 
p > zk postaw społecznych, jest sprawą nadrzędną i nie ulega dys- 

DONE 

Przyjmijmy, iż dalsze spostrzeżenia dotyczyć będą grupy wiekowej mło- 
dzieży dorosłej i dorastającej, a więc tej, która świadomie uczestniczy w 
życiu społecznym. Szczególnie ważne wydają się tutaj spostrzeżenia doty- 
czące młodej klasy robotniczej, która odegrała poważną rolę w ramach 
robotniczego protestu w sierpniu 1980 r., a jej postawy dziś i aspiracje spo- 
łeczne rzutują na dalszy przebieg procesów normalizacji w kraju. | 

Dziś, gdy obserwujemy kształtowanie się stabilnych struktur porozumie- 
nia narodowego — sprawdzianem tych procesów będą czerwcowe wybory 
do rad narodowych — ważne jest spojrzenie w niedaleką przeszłość: wów= 
czas to w latach siedemdziesiątych kształtowały się aspiracje młodzieży, 
wówczas obserwowała ona zjawiska, WIĘ rzutują na jej opinie o świecie 
i społeczeństwie. 


Lata siedemdziesiąte przyniosły pólskiei młodzieży silne rozbudzenie as- 
piracji społecznych zarówno co do znaczenia, roli i miejsca Polski w świe- 
cie, jak również co do spokojnego i dostatniego życia jednostki. Motyw 
pracy jako źródła dobrobytu w polityce społecznej ówczesnego okresu nie 
odgrywał roli, tym bardziej że w strukturze bodźców nie wydajność pracy 
wyznaczała miejsce w hierarchii społecznej i ekonomicznej. Rozbudzo-- 
ne ponad realną miarę ambicje i aspiracje stały się w związku z ich niespeł- 
nieniem powodem frustracji, narastającej szczególnie w drugiej połowie lat , 
siedemdziesiątych. 


Jednocześnie nastąpiły szybkie przemiany w siłach wytwórczych. To- 
warzyszył im jednak stary sposób myślenia o roli i miejscu wykształconej 
młodzieży. Nie polegał on na wykorzystaniu i rozbudzaniu innowacyjnych 
postaw i ambicji zawodowych, ale, wbrew składanym deklaracjom, na ko- 
nieczności przystosowania się do warunków zastanych. 

Trzeba zwrócić także uwagę na wyraźne wówczas spłycenie i pragmaty= 
zację ideowego życia partii. Pociągnęło to za sobą zmiany w programach 
kształcenia. Zanikać zaczęła wśród młodzieży głębsza refleksja poparta wie- 
dzą historyczną czy ekonomiczną. W sposób uproszczony widziano patrio- 
tyzm i internacjonalizm. Dezideologizacja życia spowodowała odwrócenie 
się znacznej części młodzieży od partii i ruchu młodzieżowego i powolne 
przechodzenie, w miarę wzrostu jego znaczenia politycznego, na pozycje 
Kościoła. 

Powstającą lukę wypełniały importowane z Zachodu teorie neomiesz- 
czańskie, włączyła się także rodzima opozycja antysocjalistyczna, widząc w 
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młodzieży, wzorem lat ubiegłych, czynnik SSA SBE w dalszej per= 
spektywie. 

Ten katalog spraw powiększyć należy o rosnące zagrożenie socjalne mło- 
dzieży, szczególnie młodej rodziny. Wynikało to z przyjętej zasady, iż 
młodość jako taka jest okresem przejściowym, w związku z tym troska o 
status socjalny młodzieży nie ma znaczenia, Zasada ta pokutuje u nas 
do dziś, 


Z takim bagażem doświadczeń i dylematów młodzież polska weszła w 
lata osiemdziesiąte. Poparcie robotniczego protestu w sierpniu 1980 roku, 
często stanięcie na jego czele, wynikało z głębokiego poczucia krzywdy, 
z chęci naprawy. W zdecydowanej większości motorem działania były po- 
budki idealistyczne. Obserwowane bowiem odejście w latach siedemdzie- 
siątych w praktyce życia od pryncypiów socjalizmu budziło sprzeciw licz- 
nych rzesz młodzieży. 


Późniejsze wydarzenia, powstanie ,Solidarności”, rozbudzenie niereal- 
nych wyobrażeń o zakresie możliwych przemian, włączenie się opozycji 
z jej teorią finlandyzacji Polski itp. oraz dalsze zaostrzanie się sytuacji kry- 
zysowej przerwane zostało ogłoszeniem stanu wojennego. 


Dla znacznej części młodego pokolenia fakt ten burzył rozbudzoną przez 
opozycję irracjonalną wizję Polski pełnej swobód i wolnej gry sił poli- 
tycznych, gdzie dzieli się więcej niż produkuje, gdzie codzienne łamanie 
prawa traktuje się z pobłażliwością, gdzie nie obowiązują prawa światowej 
polityki, a sojusznicy podlegają okresowym wymianom. 


Na uwagę zasługuje tutaj dość ważny fakt zauważalny do dziś w opi- 
niach młodzieży, a będący wynikiem działania opozycji politycznej. Otóż 
dowodzenie tożsamości idei z praktyką lat siedemdziesiątych spowodo- 
wało wzrost nieufności do samej idei. I o ile w wielu badaniach odnaleźć 
można wysokie wskaźniki negacji socjalizmu jako takiego, o tyle — znów 
ciekawe zjawisko — znajdujemy pełną akceptację dla jego społecznych 
wyróżników, jak: sprawiedliwość społeczna, równość społeczna, własność 
środków produkcji itp. Nastąpiło tym samym zafałszowanie wartości so- 
cjalizmu. 

W kraju oraz w partii następowały, po krótkim okresie destabilizacji na 
początku stanu wojennego, pozytywne zjawiska związane m. in. z przyspie- 
szeniem realizacji uchwały IX Zjazdu PZPR. Forma politycznego działa- 
nia oparta na zasadzie reformowania struktur państwa i władzy, poszuki- 
wania płaszczyzn porozumienia z wszystkimi siłami nie będącymi w jaw- 
nej opozycji do socjalizmu i walka polityczna z przeciwnikami socjalizmu 
w krótkim czasie w roku 1982 dały pozytywne skutki. Odbiły się one w 
zmianie postaw i poglądów szerokich kręgów młodzieży, szczególnie robot- 
niczej. Potwierdzeniem tego był wzrost liczby inicjatyw proprodukcyj- 
nych i działań społecznych. Poważną rolę odegrały tutaj także takie ele- 
menty, jak zdecydowane ujednolicenie partii, czego wyrazem był prze- 
bieg i uchwała VI Plenum KC PZPR oraz dyskusja i uchwała IX Ple- 
num KC PZPR w sprawach młodzieży. 


Szeroka dyskusja w środkach masowego przekazu, jak też w samej par- 
tii, na temat młodzieży, jej wychowania, obowiązków państwa rozbudzi- 
ła wiele nadziei w środowiskach młodzieżowych na możliwość radykalnej 
zmiany polityki partii w tej dziedzinie. Wynikało to z przekonania, które 
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artykułowały m.in. organizacje młodzieżowe, że nie ma możliwości wyj- 
ścia kraju z kryzysu bez zaangażowania się młodzieży. Możliwe to bę- 
dzie jednak wówczas, gdy stworzy się system autentycznego. udziału mio- 
dzieży w rozwiązywaniu spraw kraju. System, który stwarzać będzie 
możliwość brania przez młodych ludzi własnego losu we własne ręce, dawać 
będzie gwarancje, że zdolności poparte pracą będą w stanie przyspieszać 
awans, w szerokim pojęciu. | 

Wiązała się z tym idea podmiotowości młodzieży jako jeden z filarów po- 
lityki partii w tej dziedzinie. | 

Dziś z perspektywy kilkunastu miesięcy od podjęcia uchwały w spra- 
" wach młodzieży na IĄ Plenum KC PZPR wyraźnie widać pewne bariery 
i niebezpieczeństwa w jej realizacji. Dotyczą one samej partii, wynikają 
zaś z nieprzystosowania jej struktur i nieprzygotowania ludzi. Dotyczą 
struktury systemu wychowawczego, szczególnie szkoły i stanu kadry. Do- 
tyczą wydolności administracji w dziedzinie możliwości realnego podejmo- 
wania i załatwiania spraw młodego pokolenia. Dotyczą wreszcie samego 
młodego pokolenia. | | 

Polityka partii w stosunku do młodzieży opiera się, najbardziej skróto- 
wo ujmując, na tworzeniu warunków dla rozwoju aktywności. Wychodzi 
ona ze słusznej przesłanki, że nie można tworzyć programów dla mło- 
dzieży ani rozwiązywać problemów niejako z zewnątrz, bez udziału mło- 
dzieży. | | 

Podkreśla się przy tym niezwykle słuszną sprawę — jeśli partia chce 
mieć wpływ na młodzież, młodzież także musi mieć wpływ na partię. Tym 
bardziej że wpływ ten w ostatnich latach obiektywnie zmalał. Średni wiek 
w partii wzrósł i wynosi dziś 43,8 lat. Mamy 260 tys. członków i kandyda- 
tów do 29 lat. Od sierpnia 1980 r. liczba ludzi młodych w partii zmala- 
ła o 61,6 proc. Również jeszcze i dziś przyjęcia do partii w tej grupie 
wiekowej są najniższe. 

Obserwujemy podobne zjawisko w działających, organizacjach młodzie- 
żowych. Kryzys spowodował gwałtowny spadek ich oddziaływania, zmala- 
ły szeregi organizacji. Dziś niewiele ponad 20 proc. młodzieży należy do 
związków młodzieżowych, niewielu również bo ok. 36 proc. młodych człon- 
ków partii działa w ruchu młodzieżowym. 

Organizacje młodzieżowe bardzo powoli odbudowują swoją pozycję wśród 
młodzieży. Jest to wynikiem wielu czynników, w dużej mierze rów- 
nież nieprzystosowania programów organizacji do rzeczywistych potrzeb 
młodzieży. Często zbyt wiele miejsca w pracy organizacji poświęca się 
sprawom wewnętrznym, również sporom międzyorganizacyjnym. Brakuje 
zaś czasu i chętnych do tego, aby zająć się pracą wśród młodzieży, poszu- 
"kiwaniem płaszczyzn aktywności, możliwości włączenia młodzieży w roz- 
wiązywanie spraw kraju. 

W referacie Biura Politycznego, wygłoszonym na IX Plenum KC PZPR, 
gen. Wojciech Jaruzelski sformułował m.in. szereg propozycji do szerokiej 
działalności ruchu młodzieżowego na forum państwa. Mimo upływu kilku- 
nastu miesięcy, w praktyce zostały one podjęte w sposób minimalny. Z te- 
go też względu niezbędne wydaje się szybkie przeformowywanie progra- 
mów działania organizacji młodzieżowych w dwóch kierunkach: po pierw- 
sze — pod kątem autentycznych problemów nurtujących dziś młodzież, po 
drugie — pod kątem konieczności włączenia młodzieży w rozwiązywanie 
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spraw kraju, szczególnie w inicjatywy produkcyjne, oraz w realizację re- 
formy gospodarczej na szczeblu przedsiębiorstw, a także w procesy związa- 
ne z kampanią wyborczą do rad narodowych. 

Od iat — przypomnijmy dyskusję na VII Plenum KC PZPR w 1972 r. 
— podejmuje się temat jednolitego systemu wychowawczego. Uchwała IX 
Plenum KC PZPR stwarza szansę, poprzez doskonalenie istniejących stru- 
ktur, na wypracowanie takiego systemu. 

Jedną z barier będą bez wątpienia czynniki nie pozwałające dopracować 
się jednoznaczności i ciągłości w procesach wychowawczych, drugą zaś ba- 
riera kadrowa. Mamy bowiem do czynienia od wielu lat'z negatywną se- 
lekcją, jaka towarzyszy rekrutacji do zawodu nauczycielskiego — podsta- 
wowym czynnikiem jest status socjalny nauczycieli, ale nie tylko. Nie do- 
pracowaliśmy się bowiem jednoznacznego określenia w polityce państwa, 
kim właściwie jest nauczyciel i wychowawca, Czy pracownikiem państwo- 
wym, który odpowiada za proces wychowania w imieniu socjalistycznego 
państwa, czy pracownikiem określonej szkoły, czy też człowiekiem, który 
za państwowe pieniądze może prowadzić dowolną działalność ? 

Dziś, gdy wiadomo, że szkoła jest jednym z podstawowych, poza domem 
rodzinnym, elementów w procesie wychowania, odpowiedź na postawione 
pytania wydaje się być niezbędna. 

Kolejna istotna sprawa, która towarzyszy dyskusjom o ujednoliceniu. 
procesu wychowania, to jego treść. Tak jak i w latach siedemdziesiątych, 
tak też i dziś podkreśla się dezideologizację życia społecznego i procesu wy- 
"chowania, rzadkie stosowanie w praktyce narzędzi marksizmu. 

Formułowane jest wprost pytanie, w jaki sposób skutecznie doprowa= 
dzić do renesansu myśli marksistowskiej wśród młodzieży? Nie jest bo- 
wiem możliwe utrwalanie ustroju socjalistycznego bez błędów i wypaczeń, 
jeśli brak znajomości i stosowania w praktyce dorobku myśli marksistow- 
skiej, w jej właściwym ujęciu. Marksiści nie mogą być jedynie apolo- 
getami władzy, rezygnując z właściwej roli, jaka wiąże się z obowiąz- 
kiem krytycznego podchodzenia do zastanej rzeczywistości. Nie wiadomo, 
czy w tym właśnie nie należy upatrywać spadku atrakcyjności marksizmu 
„stosowanego”. 

Jak można przyciągnąć młodzież do partii i partię do młodzieży? Fakty 
kilkunastu ostatnich miesięcy świadczą o postępującym zbliżeniu, choć nie 
wyraża się ono jeszcze w masowym deklarowaniu chęci przynależności. Ze 
szczególnie dużą satysfakcją obserwuje się reorientację programu partii 
pod kątem młodego pokolenia. Wynika to z wielu przesłanek, choć jedną 
należy podkreślić — w dalszej perspektywie nie będzie możliwe wyjście 
z kryzysu i odnowa kraju bez rąk i umysłów ludzi młodych. Zbliżenie to 
nie jest nakazem chwili. Partia leninowska opiera swój rozwój, siłę, pro- 
gram na gruncie interesów klasy robotniczej, przyszłość partii nierozerwal- 
nie wiąże się z wymianą pokoleń i wstępowaniem młodych qdo partii. Z tego 
też punktu widzenia za podstawową sprawę uznać należy kpnieczność uru- 
chomienia przekładni między programem IX Zjazdu PZPR a aspiracjami 
młodzieży. 

Nic bowiem nie jest ważniejsze w pracy partii z młodzieżą, jak zbliżenie 
jej do partii, włączenie w autentyczny nurt życia społecznego, politycznego 
i gospodarczego, w rozwiązywanie problemów całego społeczeństwa. 

Analizując program IX Zjazdu można stwierdzić, że zawiera on kie= 
runki intelektualnie atrakcyjne dla młodzieży. Dotyczy to zarówno głębo- 
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ko humanitarnych zasad polityki społecznej i dróg wyjścia z kryzysu, roz- 
wuju gospodarki, wdrażania reformy, rozwoju oświaty, kultury, nauki. 
Podobnie IX Plenum poświęcone sprawom młodzieży formułuje w uchwale 
założenia programowe, opierające się na idei partnerstwa i wiązaniu linii 
rozwojowych partii z aspiracjami i dążeniami młodzieży. 

Dla licznych rzesz młodzieży istnieją możliwości podjęcia aktywnego 
działania poza partią — w ruchu młodzieżowym, froncie porozumienia na- 
rodowego, tworzących się organizacjach santorządowych, związkowych. Po- 
dobne szanse stwarza dla wielu kampania wyborcza do rad narodowych. 

Można stwierdzić, że istnieje w kraju. polityczna infrastruktura dająca 
możliwość zagospodarowania społecznych ambicji młodzieży. Problem, ja- 
ki występuje, to to, aby młodzież chciała. Jeden z publicystów nazwał to do- 
sadniej — aby nie wypinała się na rzeczywistość i na partię. W wielu 
środowiskach mamy do czynienia z postawą negacji wszelkich działań, wyz- 
nawania teorii przeczekania. Mają takie zjawiska miejsce w środowisku 
młodej inteligencji, w niektórych kręgach młodzieży szkolnej, także tobot- 
niczej. | = 

Postawy takie często mogą mieć swoje uzasadnienie. Obserwuje się bo- 
wiem z drugiej strony brak konkretów w szybkim rozwiązywaniu sytuacji 
mieszkaniowej, wyrównywaniu warunków kształcenia i awansu kulturo- 
wego. Mimo podjęcia w uchwale XIII Plenum spraw polityki kadrowej, 
widoczne jest zjawisko blokowania wielu ludzi młodych w systemie awan- 
sów. | ME 

Problem wydaje się być niezwykle złożony i zagmatwany. Występują 
również w. nim ze strony młodego pokolenia nieuzasadnione roszczenia nie 
poparte wkładem pracy. Działający system posiada szereg sprzężeń zwrot- 
nych, które jednak szybka muszą zostać przezwyciężone. 

W czasie rozmów z młodymi słyszy się często opinie o braku.ich wpływu 
na życie społeczne, o braku szans, niekiedy, że są straconym pokoleniem, 

Sprawa samooceny szans wydaje się być bardzo złożona. Faktem jest, 
że kryzys i kłopoty dnia codziennego oddalają perspektywę lepszego, bar- ' 
dziej godnego życia. Faktem jest również, że w wielu środowiskach mło- 
dzieży społeczny optymizm, który winien jej towarzyszyć z przyczyn na- 
turalnych, zabijany jest przez zewnętrzną ingerencję. Tak jak niegdyś pod- 
suwano młodzieży neomieszczańskie wzory życia w świecie rzeczy, tak 
dziś próbuje się kierować ją ku mistycyzmowi i odrywać od świata wartoś- 
ci i realiów życia społecznego. 

Niezwykle ważną dla frontu wychowawczego sprawą, mimo wielu pozy- 
tywnych zjawisk i tendencji, jest uzyskanie odpowiedzi na pytanie, kto 
faktycznie sprawuje przywództwo intelektualne w niektórych środowis- 
kach młodzieży. Ważna na tym tle jest sprawa wartości i wzorców osobo- 
wych, których nośnikiem jest nasza propaganda. Zauważalne są tutaj dość 
zróżnicowane tendencje, choć dość często bohaterów młodego pokolenia 
spotkać można w świecie sportu i muzyki, rzadziej w świecie pracy, nauki 
czy polityki. : | | 

Poważnym problemem jest znalezienie dziś, przy ogólnym niedobo- 
rze i niemożności, uwarunkowanych psychologicznie płaszczyzn sukcesu. 
Tak jak trudno jest dziś o bohaterów młodego pokolenia, tak też i o wyz- 
wolenie jego energii. Trudniej bowiem być bohaterem pracy; często żmud- 
nej, trudniej mobilizować do pracy, której efekty widoczne mogą być po 
dłuższym czasie. | 
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W jednej z dyskusji profesor Bogdan Suchodolski tak odniósł się do syg- 
nalizowanego problemu: „Rozumiemy — stwierdził — postulaty i nadzieje 
młodego pokolenia, rozumiemy jego rozczarowania i potrzebę rozległych 
perspektyw, wielorakich, przyszłych osiągnięć. Ale jednak nie możemy bez 
zastrzeżeń akceptować postawy roszczeniowej. Przypomnijmy, iż całym 
pokoleniom w Polsce niczego nie gwarantowano. W deklaracjach mło- 
dego pokolenia w Polsce sanacyjnej formułowano społeczno-polityczny i 
kulturalno-oświatowy program działań, nie program roszczeń. Nasze socja- 
listyczne państwo, socjalne i opiekuńcze, rozbudziło i umocniło postawę ro- 
szczeniową, której zasięg i intensywność trudno teraz opanować. Jednak 
musi to nastąpić. Filomackie hasło: mocniejszy jestem, cięższą podajcie mi 
zbroję — powinno wrócić do łask. Odrodzenie młodzieńczego idealizmu, 
poprzez stworzenie sprzyjających warunków działania, jest wielkim zada- 
niem wychowawczym, w realizacji którego będzie można pokonywać ża 
równo tendencje egoistyczne i roszczeniowe, jak i nastroje zniechęcenia 
i bierności. 

Jednak to, co mnie najbardziej interesuje, nie leży w kręgu organizacji 
masowych ani nie mieści się w edukacji politycznej. Przywiązuję wielką 
wagę do intensyfikacji tego programu wychowawczego, w którym służyć 
się będzie małym i wybranym grupom i zespołom młodzieży, rozbudzając 
U kształtując jej zamiłowania i zainteresowania, inspirując potrzeby twór- 
cze różnego R WA Myślę o trzech dziedzinach takiej akcji — pracy, 
> sztuce... 


Problemem; e: rzutować będzie w dłuższej skali czasowej na dyna- 
mikę pokonywania kryzysu, będzie stosunek do pracy całego społeczeństwa, 
szczególnie zaś jego młodszej części. Znalezienie w prostej relacji moty- 
wów natury ekonomicznej nie wystarczy na dłuższą metę. Niezbędne bę- 
dą motywacje ideowe. 


Wyłania się tutaj problem znaczący, mianowicie zachowanie zasad spra- 
wiedliwości społecznej, przy jakże różnym jeszcze stopniu wydajności pra- 
cy. W skali zaś globalnej będzie to kwestia wybrania optymalnych wskaź- 
ników przy podziale dochodu narodowego przeznaczonego na spożycie. 


Niektórzy publicyści dyskutują o sygnalizowanym problemie pod hasłem 
tzw. sprawiedliwej biedy. Wiadomo powszechnie, że społeczny, szczególnie 
robotniczy protest budzą istniejące w kraju nieliczne co prawda, ale wi- 
doczne enklawy dobrobytu. Problem jest bardzo złożony, bywał rozwią- 
zywany w historii przez różne narody wielorako. Wiadomo jednak, że ani 
skrajny egalitaryzm, ani skrajnie ustawione preferencje wobec niektórych 
środowisk społeczno-zawodowych nie dawały pozytywnych skutków. Zaw- 
sze zwyciężał wariant pośredni, w którym ocena społecznej przydatności, 
potwierdzona odpowiednią gratyfikacją, sankcjonowała odpowiednią wy- 
dajność pracy. 


Przy problemie realizacji zasad sprawiedliwości społecznej trzeba zwró- 
cić uwagę na sprawę zasad polityki kadrowej. Temat szeroko został podję- 
ty przez partię na XIII Plenum KC PZPR. Stworzone zostały ogólne ra- 
my systemu awansowego. Istnieje pilna potrzeba jego wdrożenia w prakty- 
ce. Każdy bowiem człowiek, szczególnie młody, musi mieć potwierdzone 
w praktyce przekonanie, że jeśli będzie dobrze, lepiej niż przeciętnie, wy- 
konywał swoją pracę, będzie miał szansę na awans, według prostych i jas- 
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nych kryteriów. Że nie będą marnowały się takie elementy, jak wiedza, 
zdolności, chęci do pracy i sama praca. 

Generalnie trzeba powiedzieć, że w praktyce w odniesieniu do młodzie- 
ży powinny być tworzone elementy systemu, w którym niecierpliwość 
młodzieży, chęć zrobienia czegoś, nawet bunt, nie będą przekształcać się w 
siłę destrukcyjną, ale staną się siłą napędową systemu. Postawa aktyw- 
na, nie zaś bierność i przystosowanie, powinna być czynnikiem stabilizują 
cym nasz ustrój. 

W praktyce życia społecznego nie udało nam się wypracować takiego sy- 
stemu polityki awansowej, aby bez konfliktów, ale w ramach ogólnie przy- 
jętych reguł gry, można było nawet ludzi dobrych wymieniać na lepszych. 
Nie byłoby wówczas opowieści o tym, że młodych nie dopuszcza się. Każ- 
dy dobry pracownik miałby szansę, jak również motywację do podno- 
szenia kwalifikacji i wiedzy, a także lepszej pracy. 

W wypracowanych, jasnych zasadach polityki kadrowej upatrywać trze- 
ba uruchomienia wśród ludzi młodych motywacji wyższego rzędu, nasta- 

wionych na kreowanie rzeczywistości i łączenie sukcesu osobistego z sukce- 
"sem ogólnospołecznym. Jest to jedna z wielu dróg włączenia młodzieży w 
ogólnonarodowy proces odnowy. 


Mówiąc o potrzebie udziału młodzieży w procesie porozumienia i odro- 
dzenia narodowego, trzeba odpowiedzieć na kilka zasadniczych pytań: 


Po pierwsze — czy młodzież ma dziś jasno określoną i uświadomioną wi- 
zję Polski socjalistycznej końca XX wieku i zna cele społeczne, co do któ- 
rych należy dziś w Polsce szukać porozumienia? 

Po drugie — czy młodzież uświadamia sobie swoją niepodmiotową rolę 
w taktyce i strategii opozycji antysocjalistycznej? 

Po trzecie — czy istnieją dziś pokoleniowe wyróżniki, które pozwalają 
na sformułowanie oryginalnego wkładu młodzieży do ogólnospołecznego 
i partyjnego programu odnowy? 

Po czwarte — czy młodzież posiada obiektywną refleksję historyczną na 
temat Polski Ladowej, źródeł socjalistycznego rozwoju i dróg dojścia do 
dzisiejszego kształtu społeczno-politycznego i gospodarczego kraju? 

Po piąte — czy młodzież uświadamia sobie powagę sytuacji międzynaro- 
dowej i czy swoisty izolacjonizm młodych Polaków, wynikający z różnych 
przyczyn, nie powinien być zastąpiony otwarciem 'na problemy współczes- 
nego świata, szczególnie zaś problemy krajów wspólnoty socjalistycznej. 


Pytania te z gruntu nie mogą mieć prostych odpowiedzi, Wyznaczają 
one jednak ogromny obszar zadań, jakie stoją przed partią i społeczeń- 
stwem, jeżeli chodzi o wychowanie i kształtowanie postaw młodego po- 
kolenia. Dają one również ogromne pole dla młodzieńczej wyobraźni na 
temat wizji Polski końca XX wieku, także dla młodzieńczej aktywności 
potwierdzonej pracą. 

Rodzi się na tym tle sumująca refleksja, co do konieczności tworzenia 
systemu organizującego życie i pracę młodzieży. Systemu opartego na jed- 
nolitych zasadach ideowych, kierującego się jednoznacznością polityczną. 
System taki jest w stanie stworzyć jedynie partia poprzez przemodelowa- 
nie sepii 2 PTACY z młodzieżą i tworzenie nowych form i mecha- 
nizmów aktywnośc 
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System taki musi zakładać aktywne uczestnictwo młodego człowieka od 
najwcześniejszych lat w życiu PSZ Musi zniknąć chęć trzymania 
młodzieży pod kloszem. 


Przekształceniom winien ulegać system oświaty, ruchu młodzieżowego, 
instytucji pozaszkolnych. Różnorodność tworzonych i tworzących się form 
aktywności młodzieży winna pozwalać na znalezienie sobie miejsca przez 
każdego młodego człowieka, bez względu na zdolności, poziom wiedzy 
i zainteresowań, jak również przekonań wyniesionych z domu. 


Nie jest jednorodne dziś nasze społeczeństwo, nie jest jednorodna tym 
samym młodzież. Trzeba do szuflady schować mity o jedności poglądów 
i postaw, docierać do młodzieży w sposób zróżnicowany, w każdym razie 
docierać z naszymi racjami. Wbrew głoszonym opiniom młodzież jest cie- 
kawa świata, chce dyskutować, podatna jest na logiczne argumenty, po- 
szukuje społecznych autorytetów. 


Na młodych Polaków, z racji biologicznych, spadnie największy ciężar 
wychodzenia przez wiele lat z kryzysu. Tak jak pokolenia powojenne dźwi- 
gały kraj z ruin, tak i dziś młode pokolenie musi być przygotowane na 
to. że stabilizację gospodarczą i godny poziom życia uzyskamy być może 
nie w tym dziesięcioleciu. Mało kto miewa szczęście rodzić się w wieku 
sukcesów Bywały i bywają lata łatwe i trudne, tak jak w sztafecie pokoleń 
— od tysięcy lat. 


_O niektórych cechach 
rozwoju sił wytwórczych 
w 40-leciu 


STANISŁAW KUZIŃSKI 
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Opracowanie artykułu na temat zawarty w tytule(1) wprawiło autora 
w niemały kłopot. Z jednej strony powstała już w tej dziedzinie spora 
literatura, która sama w sobie wymagałaby krytycznego omówienia. Z 
drugiej strony dla przybliżonej choćby analizy rozwoju sił wytwórczych 
w 40-leciu i ich obecnego stanu, trzeba by podjąć bardzo obszerny krąg 
tematów. Tak więc nieunikniony jest wybór tylko niektórych aspektów tej 
problematyki. 

W publicystyce poświęconej ekonomicznym i społeczno-politycznym źród- 
łom załamania gospodarki w ostatnich latach, dziś stopniowo, z trudem - 
przezwyciężanego, dominują, z jednej strony, kwestie wadliwego funkcjo- 
nowania partii i władzy państwowej i, z drugiej strony, problematyka fun- 
kcjonowania systemu planowania i zarządzania oraz polityki gospodarczej 
traktowane nieraz jako przejawy sprzeczności pomiędzy wymogami rozwo- 
ju sił wytwórczych a brakiem dostosowawczych procesów w sferze stosun- 
ków produkcji i nadbudowy. Taka jest główna linia Sprawozdania z prac 
Komisji KC PZPR powołanej dla zbadania przyczyn i przebiegu konflik= 
tów społecznych w dziejach Polski Ludowej. Znacznie mniej natomiast 
poświęcono uwagi liniom rozwojowym, strukturom i sprzecznościom samej 
bazy materialnej gospodarki i analizom materiału ludzkiego jako czynni- 
kom determinującym społeczną wydajność pracy. 

Nie wgłębiając się w teoretyczne aspekty wzajemnego oddziaływania sił 
wytwórczych i stosunków produkcji można stwierdzić pewien stopień au- 
tonomii tych pierwszych. Siły wytwórcze są pobudzane bądź hamowane 
przez instytucje prawa, system ekonomiczno-finansowy i działania ludzkie 
dokonywane w ich ramach bądź wbrew nim. Wybija się to na czoło w oce- 
nach prawie czterdziestoletniej przeszłości PRL. Jednakże spojrzenie to 


(1) Encyklopedia Powszechna PWN podaje, zgodnie z marksowskim ujęciem, 
definicję sił wytwórczych następująco: siły wytwórcze, środki produkcji, a zwł. na- 
rzędzia pracy, techn. metody wytwarz. (rzeczowe s.w.) oraz sami łudzie ze swym 
doświadczeniem i umiejętnością posługiwania się środkami produkcji (ludzkie s.w.); 
całokształt zdolności wytwórczych społeczeństwa, znajdującego się na określonym 
szczeblu hist. rozwoju, decydujących o społ. wydajności pracy. 


obarczone jest jednostronnością gdyż na rozwój sił wytwórczych wywiera 
niemały wpływ wiele czynników obiektywnie niezależnych od dobrej czy 
wadliwej polityki, od sprawnych czy nieudolnych instytucji. Należą do nich 
dziedzictwo historyczne świadomości społecznej, zasoby naturalne, położe- 
nie geograficzne, układ sił międzynarodowych i talenty ludzkie (lub ich 
brak) na różnych szczeblach działalności społecznej i gospodarczej. Oczywi- 
ście trafna strategia, trafna polityka strukturalna i instytucjonalna powin- 
ny uwzględniać te obiektywne czynniki. Nie posiadamy jednak takich na- 
rzędzi poznawczych, które zdolne byłyby precyzyjnie oddzielić stosunkową 
wagę poszczególnych czynników. 

Ekonomiści potrafią dokonywać mniej lub bardziej skwantyfikowanych 
(ale i tak nader dyskusyjnych) analiz wpływu inwestycji, postępu techni- 
cznego, wydajności pracy, zatrudnienia itd. na rozwój sił wytwórczych 
oraz opisać wpływ czynników instytucjonalno-systemowych. Warsztat nau- 
kowy ekonomisty nie jest jednak wystarczający dla uchwycenia wszyst- 
kich czynników warunkujących prawidłowy rozwój. Nie mniejsze znaczenie 
posiada bowiem metodologia historiografii, socjologii, prawa, politologii, 
psychologii społecznej, nauki zarządzania i organizacji. W tym miejscu 
odwołać się można do pojmowania procesu historycznego w ujęciu mate- 
rializmu historycznego jako procesu obiektywnego, a w nim do sprzężonej 
roli sił wytwórczych i stosunków produkcji, z drugiej zaś strony do procesu 
subiektywnego jako sił motorycznych działań ludzkich, W odpowiedzi na 
pytania, dlaczego taki, a nie inny, jest rezultat tego fragmentu w historii, 
którym się zajmujemy, trzeba starać się o oddzielenie przyczyn obiektyw- 
nych od przyczyn tkwiących w motywacji subiektywnej (opartej między 
innymi na ułomnej wiedzy o tym, co obiektywne). Na przyczyny obiektyw- 
ne złożyły się zaś nie tylko te, o których wspomniano poprzednio, lecz 
także te, które wytworzone zostały w postaci zastanych przez powojenne 

pokolenie warunków w sferze stosunków produkcji i nadbudowy. Dlaczego 
- kolejne pokolenia rozdzielone na grupy interesów, grupy poglądów, działa- 
ły tak, a nie inaczej, a owoce ich działania, choć znaczne, były inne od za- 
mierzonych, można odpowiadać tylko w próbach ujęć procesu historyczne- 
go bardziej syntetycznych niż sama tylko analiza ekonomiczna. 

Ten przydługi wstęp spowodowany jest chęcią podkreślenia potrzeby 
badań ludzkiej strony sił wytwórczych w kategoriach szerszych niż zwy- 
kło się czynić, tj. przemieszczeń w strukturze społecznej, ilościowego 
wzrostu klasy robotniczej, wzrostu jej kwalifikacji, wykształcenia itd. Nie- 
stety specjalizacja w naukach humanistycznych, idąca śladem głębokiej 
specjalizacji w naukach przyrodniczych i ścisłych, zaszła tak daleko, że 
trudno w tej chwili oczekiwać wyłonienia się większych syntez teoretycz- 
nych, opartych nie tylko na badaniach w ramach poszczególnych specjal- 
ności. | 


* 


„W samym akcie produkcji zmieniają się nie tylko warunki obiektywne, 
mp. wieś przekształca się w miasto, pustynia w wykarczowane pole itd., 
lecz zmieniają się sami producenci: wytwarzając z siebie nowe cechy cha- 
rakteru, rozwijają się sami i przekształcają poprzez produkcję, tworzą no* 
we siły i nowe wycbrażenia, nowe sposoby komunikowania, nowe potrze- 
by i nowy język” (Karol Marks za przekładem w „Studiach Ekonomicz- 

nych” 1966, nr 15, str. 19). 
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- Powszechnie znane, lecz przez wielu zapomniane lub lekceważone fak- 
ty, dotyczące strukturalnych przemian społeczeństwa polskiego, dają się na 
pierwszym planie przedstawić ilościowo. Najczęściej przytacza się dane, że 
o ile w 1950 r. 58 proc. czynnych zawodowo związanych było z rolnictwem 
(przed wojną około 65 proc.), to przy końcu lat siedemdziesiątych odsetek 
ten wynosił około 27 proc. Poza rolnictwem znalazło zatrudnienie w tym 
okresie prawie osiem milionów osób (przesunięcie z rolnictwa, aktywiza- 
cja zawodowa, przyrost grup ludności w wieku produkcyjnym). 

Nie powtarzając za rocznikami statystycznymi długiego szeregu liczb 
charakteryzujących dziedziny, które wchłonęły przyrost zatrudnienia oraz 
intensywność tego procesu w poszczęgólnych okresach, uzmysłowić trzeba, 
że w ciągu życia jednego pokolenia nastąpiły w strukturze społecznej 
zmiany tak głębokie, że w innych krajach wymagało to życia wielu poko- 
leń. Posiada to daleko idące implikacje. Społeczeństwo polskie jest history- 
cznie to samo i jakże inne niż na początku rewolucyjnych przemian, jakie 
zapoczątkował Manifest Lipcowy. | 

Jeśli traktować przemieszczenie i ilościowy wzrost zatrudnienia poza rol- 
nictwem jako element w rozwoju sił wytwórczych, to ujawnia się on w for- 
mie wzrostu masy zastosowanej pracy i wzrostu wydajności pracy. Samo 
przejście bowiem do pracy przemysłowej z zacofanego rolnictwa stanowiło 
o wzroście społecznej wydajności pracy, gdyż oznaczało dłuższy okres zaję- 
cia w ciągu roku z pomocą bardziej wydajnych narzędzi pracy. Waga tego 
czynnika zmniejsza się w miarę nasycania gospodarstwa chłopskiego tech- 
niką, tworzenia się kategorii zawodowego, kwalifikowanego rolnika, Ale 
różnica pozostaje. SE 

Przełomowe zmiany w strukturze kwalifikacyjnej zatrudnionych wyrazi- 
ście ilustrują następujące dane: udział pracowników z wyższym wykształce- 
niem w ogólnym zatrudnieniu w gospodarce uspołecznionej zwiększył się 
z 3,8 proc. w 1958 r. do 8,3 proc. w 1980 r. Najbardziej masowa rewolucja 
oświatowa dokonała się na drodze wzrostu udziału pracowników z wykształ- 
ceniem średnim (zawodowym i ogólnym) oraz zasadniczym zawodowym 
w tych latach z 19,4 proc. do 63,6 proc. Jednocześnie spadł udział pracow- 
ników z wykształceniem podstawowym i niepełnym podstawowym z 76,8 
proc. do 28,1 proc. Choć wykształcenie i kwalifikacje nie w pełni pokry- 
wają się ze sobą, pracownicy niekwalifikowani, stanowiący dawniej 2/8 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, obejmują obecnie szacunko- 
wo mniej niż 1/3 ogółu. 

Imponujące ilościowo przemieszczenie i wzrost liczby zatrudnionych poza 
rolnictwem oraz prawdziwy przewrót w poziomie wykształcenia posiadają 
w naszych warunkach szereg cech szczególnych, które zmniejszają tkwią- 
ce w nich. potencjalne możliwości. ! 

Na tle przytoczonych danych powstaje bowiem pytanie, czy to brak za- . 
wodowego przygotowania (czemu powyższe dane raczej przeczą), czy też. 
inne czynniki, jak brak kultury pracy, niedostatki moralności społecznej, 
szerszej motywacji i pozytywnych tradycji sprawiają, że w większości za- 
kładów jesteśmy daleko od optymalnego wykorzystania sił ludzkich (nie- 
A od czynników związanych z niedostatkami zaopatrzenia, organiza- 
cji itp.). : 

Zwróćmy uwagę, że istnienie pierwszego pokolenia klasy robotniczej na 
wielu obszarach oznacza niski jeszcze stopień doświadczenia produkcyjne- 
go, brak nawyków w nieuniknionym podporządkowaniu się dyscyplinie 
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pracy przemysłowej, nacechowany przejawami obojętności stosunek do 
ścisłego przestrzegania reżimu technologicznego, lekceważące odnoszenie 
się do czasu przeznaczonego na pracę produkcyjną itd. Niezależnie od mo- 
ralnych i psychicznych źródeł odziedziczonych historycznie oraz wadliwoś- 
ci systemu oświaty, są to cechy wyniesione również z innego rytmu i wy- 
mogów tradycyjnego rolnictwa. Podkreślmy: tradycyjnego. Nie było u nas 
_ bowiem rolnictwa typu farmerskiego, w którym surowe zewnętrzne warun- 
ki wymiany narzucają inny dekalog wartości i nawyków. Jest to jeden 
2 najważniejszych aspektów tego, co skrótowo nazywa się „Polska nie 
miała swojego XIX wieku”. 

Pierwszopokoleniowość: kadr gospodarczych, oprócz pewnych znamion 
wyżej: wymienionych, oddziałuje w jeszcze silniejszym stopniu na osła- 
bienie potencjału sił wytwórczych. Wpływ niepełnej jeszcze dojrzałości 
kadr objawia się w słabszych niż w starszych przemysłowo krajach nawy- 
kach pozaszkolnych, . praktycznych umiejętności organizowania pracy, w 
liberalizmie wobec współczesnych metod technologii. Trudno zresztą przy- 
pisać te ujemne cechy tylko generacyjnej młodości kadr gospodarczych. Na 
ich występowanie wywierał także wpływ system kierowania gospodarką. 
W długich okresach nie sprzyjał on kształtowaniu postaw odpowiedzial- 
ności za rzeczywiste, a nie tylko planistyczne wyniki działalności. ograni- 
czał inicjatywę. 

W kształtowaniu kadr nie została przełamana do dziś tendencja do nad- 
miernego stechnicyzowania. Kwalifikacje techniczne są niezastąpione 
i twórcze na stanowiskach specjalistycznych. Natomiast na stanowiskach 
kierowniczych większą wagę posiadają inne walory. W żadnym rozwinię- 
tym przemysłowo kraju nie spotyka się takiej dominacji inżynierów na 
kierowniczych stanowiskach w gospodarce jak u nas. Ten fakt spotęgowany 
jest lekceważeniem w programach politechnicznych problematyki zarzą- 
dzania, ekonomii politycznej, socjologii, finansów itp. 

Można postawić hipotezę, że dla politycznych ośrodków władzy wywo- 
„dzącej się z klasy robotniczej bezpośrednio namacalną wartością wykształ- 
cenia były umiejętności techniczne, panowanie nad produkcją materialną. 
Preferencja dla kadr o technicznym przygotowaniu wyraziła się także w 
nasyceniu aparatu partyjnego aktywem o technicznym rodowodzie, zwła” 
szcza na średnich szczeblach. 

Zastępów inżynierów i techników nie udało się dostatecznie wyposażyć 
w rozległą już dzisiaj wiedzę o kierowaniu zespołami ludzkimi, o motywa- 
cjach wykraczających poza zarobki i o decydującym znaczeniu ekonomi- 
cznych zależności w kreowaniu techniki. Słaba jest orientacja w sprawach 
rynku i handlu. Nawet na czołowych stanowiskach znaleźli się obdarzeni 
wielką władzą szefowie nie zdający sobie sprawy, że znajomość specjalisty- 
. cznych procesów technicznych posiada dla ich roli znaczenie trzeciorzędne. 
Znaczna część winy za radosną twórczość inwestycyjną i importową lat sie- 
demdziesiątych spoczywa na tego typu kadrze. 

Oczywiście nie można tego generalizować. Jednocześnie bowiem wystę 
puje sporo pozytywnych odchyleń od takiego kształtu technokraty, którym 
może być zarówno inżynier, jak i ekonomista. Zarówno inżynierowie mogą 
nabierać trudnych umiejętności kierowniczych i ekonomiczno-analitycz- 
nych oraz rozszerzać swe horyzonty intelektualne, jak i ekonomiści mogą 
tępieć w technokratyczny sposób we wskaźnikach i przepisach. Jeszcze raz 
podkreślić wypada, że te rysy osobowości nie są związane li tylko z gene- 
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'tyką społeczną i nie one były najważniejszą przyczyną załamań gospodarki, 
lecz ogół zjawisk w sferze stosunków produkcji. Piszę o tym, ponieważ do 
niczego nie prowadziło bezkrytyczne przypochlebianie się przedstawicieli 
władzy klasie robotniczej i kadrze technicznej, ów wygładzony, a w prakty- 
ce niewiele znaczący frazes rozpowszechniony w latach siedemdziesiątych. 

To prawda, że radykalnie zmienił się typ inteligenta polskiego, dla 
którego w czasach przedwojennych nadrzędne wartości tkwiły (specjalnie 
tu przejaskrawiam) po stronie „ducha', zamiłowaniu w ideach samych w 
sobie i upatrywaniu drogi życiowej w posadzie, czy to w urzędzie, czy w . 
wolnych zawodach, gdyż drogi do gospodarki były zamknięte. Tej niepo- 
radności wobec rzeczywistości społecznej i gospodarczej przeciwstawia się 
ze wszystkimi swoimi wadami inteligent pochodzenia ludowego, który czci 
przede wszystkim konkret i rzeczowość. Wynika to nie tylko z innej gene- 
alogii społecznej, lecz także po prostu ze zmiany struktury kwalifikacyjnej 
na korzyść zawodów związanych z gospodarką. 

Między pierwszym a czwartym dziesięcioleciem PRL zmienił się zasad- 
niczo poziom zawodowego przygotowania zarówno robotników, jak i tech- 
ników. Mówiąc o ekstensywnym typie rozwoju gospodarczego, warto rów= 
nież włączyć do jego charakterystyki jakość zasobów ludzkich. W pierw- 
szym dziesięcioleciu (a nawet dłużej — gdzieś od początku lat sześćdzie- 
siątych) przy ówczesnej strukturze gałęziowej, technicznym wyposażeniu 
gospodarki, stosunkowo prostym związkom organizacyjno-ekonomicznym, 

„ ułomności ludzkiej siły wytwórczej nie miały tak wielkiego znaczenia jak 
w.okresie późniejszym. W pierwszym z wymienionych okresów były one 
częściowo rekompensowane silniejszą motywacją osobistą wynikającą z po- 
czucia awansu i/szans, jakie dawało zatrudnienie w nowych licznych zakła- 
dach i na placach budowy. Natomiast w miarę komplikowania się coraz 
bardziej złożonych układów technologicznych, organizacyjnych i ekono- 
micznych następowało zderzenie rosnących wymogów dyscypliny i pre- 
cyzji w pracy (nie zrównoważone tylko samym wzrostem wykształcenia 
zawodowego) z ujemnymi postawami 1 zachowaniami, o których wspom- 
niałem poprzednio. 

Ociężały. system funkcjonowania gospodarki, niezrozumiałe systemy 
płac. rwące' się zaopatrzenie i brak wychowania w procesie pracy raczej 
umacniały niż osłabiały negatywne zachowania. Symptomatyczne jest, że 
największe przyrosty spożycia alkoholu przypadły na lata siedemdziesiąte 
(podwojenie na jednego MĘSZĘBCH, co zresztą "yRTR nie tylko z wymie- 
nionych przyczyn. 

Uzupełnieniem powyższych obserwacji będzie także przestrzeganie przed 
zbyt monotonicznymi sądami o klasie robotniczej w ogóle i o kadrze gospo- 
darczej w ogóle. Występują bowiem ogromne różnice w sytuacji material- 
nej (np. w zarobkach od 8 do 40 tys. zł, a nie są to wielkości najbardziej 
skrajne). Występują różnice w świadomości społecznej, poziomie rzeczy= 
wistych kwalifikacji niezależnych od formalnego wykształcenia, czy wre- 
szcie ciągle istotne różnice regionalne. Wśród tych ostatnich wystarczy 
wspomnieć o nie utraconych, głęboko wpojonych cnotach pracowitości i so- 
lidności w Wielkopolsce i na Śląsku. | 


* 


Generalna strategia partii przyjęta zaraz po wyzwoleniu postawiła zą 
cel podstawowy odbudowę, a. następnie szybkie uprzemysłowienie kraju. 


Nowe Drogi — 8 y 65 


Wyrwać się ze zniszczeń .i historycznego zacofania można było tylko na 
drodze tworzenia nowych, wielkich mocy wytwórczych — produkcyjnego 
majątku trwałego. Oskar Lange trafnie i zwięźle ujął problem następująco: 
„„Kraj opóźniony w rozwoju gospodarczym to taki kraj, w którym istnieją 
ca ilość dóbr kapitałowych nie wystarcza do zatrudnienia całej posiadanej 
siły roboczej” (2). Ogromne zasoby siły roboczej nie mogły być przetwo- 
rzone na czynną energię bez wyposażenia ich w narzędzia i przedmioty 
pracy. Zasoby te istniały, pomimo reformy rolnej i masowego osadnictwa 
na Ziemiach .Odzyskanych. Ich cechą szczególną nie było występowanie 
klasycznego bezrobocia, lecz półzatrudnienia w mało wydajnych gospodar- 
stwach i niski stopień aktywności zawodowej, zwłaszcza kobiet. Stąd rola 
inwestycji w Polsce Ludowej była inna niż w krajach o rozwiniętym 
przemyśle, gdzie chodziła przede wszystkim o rekonstrukcję istniejącego 
już majątku produkcyjnego. Szczególna rola inwestycji wyraziła się w ich 
strukturze rzeczowej: udział robót budowlano-montażowych ptzekraczał 
z reguły 65 proc. całości nakładów inwestycyjnych, podczas gdy w bar- 
dziej rozwiniętych krajach wynosił tylko 20—30 proc. W latach 1950—1980 
powstało około 1300 wielkich zakładów przemysłowych. Powstawały o- 
prócz tego liczne nowe obiekty w rolnictwie, w handlu, w transporcie 
i drobnej wytwórczości. Dla uzyskiwania przyrostów produkcji jeszcze wię: 
ksze znaczenie niż budownictwo nowych zakładów posiadała rozbudowa 
fabryk i kopalń istniejących przedtem. Objęła ona około 2000 obiektów. 


« Krytyczna ocena nadmiernego inwestowania w „,skorupę” odnosić się 
powinna do lat 1965—1980, a nie do planu sześcioletniego i okresu 1955— 
—1965. Trzeba bowiem pamiętać, że tworzenie nowych miejsc pracy, 
pomimo wyżu demograficznego, w co najmniej ostatnich piętnastu latach 
nie było już strukturalnym wymogiem. Przeciwnie, występowało w tym 
okresie coraz intensywniej zjawisko nadmiernego i nieefektywnego zatrud- 
nienia, braku rąk do pracy w wielu gałęziach gospodarki. 

Centralnym problemem w rozwoju bazy materialnej było wyznaczenie 
priorytetów strukturalnych w przemyśle. Przyjęto zasadę koncentracji 
ubogich z początku środków na rozbudowę przemysłu ciężkiego, surowco- 
wego i paliwowo-energetycznego. Koncentracja ta dokonywana była w 
dwóch odrębnych fazach: w latach 1950—1955 i 1960—1969. Lata siedem- 
dziesiąte są już mniej jednoznaczne pod tym względem. Odrębnie też nale- 
ży z dzisiejszej perspektywy ocenić zasadność takiej strategii. Panuje ra- 
czej zgodna opinia, że w pierwszym okresie przyjęcie tych priorytetów 
było obiektywnie uzasadnione, chociaż stopień koncentracji i ostre dysproś 
porcje ujawnione przy końcu sześciolecia zostały pcddane ostrej krytyce, 
przede wszystkim ze względu na zbyt wysoką cenę w postaci nadmiernego 
czerpania środków z rolnictwa i niskiego poziomu spożycia, W szczytowym 
1953 r. udział inwestycji w dochodzie narodowym sięgał 36 proc. Był 
to okres ,,zimnej wojny”, narzuconej przez kraje Zachodu politycznej 
i gospodarczej izolacji. | 

W połowie lat pięćdziesiątych zaczęła się w rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych druga, jakościowo wyższa, faza industrializacyjna, zwana 
później rewolucją naukowo-techniczną. Kraj nasz nie był zdolny w owym 
czasie do podjęcia tego wyzwania tak ze względu na niski poziom gałęzi 
przemysłu, w których ta rewolucja się rozpoczęła (przemysł elektromaszy- 


(2) Oskar Lange: Pisma ekonomiczne i społeczne 1930—1960, PWE 1961, str. 207. 
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nowy i chemiczny), jak i ze względu na brak kadr i dominację niekwalifi- 
kowanych pracowników. 

W latach 1957—1960 w oparciu o wytworzony majątek produkcyjny 
nastąpiło wyrównanie frontu inwestycyjnego, przywracanie równowagi 
i wzrost stopy życiowej. Był to stosunkowo krótki czas, lecz właśnie 
odpowiedni czas dla wypracowania nowej strategii. Tylko częściowo zostało 
to dokonane. 

W latach sześćdziesiątych przyjęto kierunek na rozbudowę bazy surow- 
cowo-energetycznej. rozwinięte Rraje kapitalistyczne korzystały wówczas 
z taniej ropy naftowej i innych surowców importownych z krajów Trze- 
ciego Świata. Ta droga z wielu powodów była dla nas zamknięta, co spra- 
wiło, że właśnie w tych latach najsilniej rozwarły się strukturalne linie 
rozwojowe przemysłu w Polsce w porównaniu z najwyżej rozwiniętymi 
technologicznie krajami, Głębokie zmiany, które tam wystąpiły, doprowa- 
dziły do utworzenia jakościowo nowego przemysłu, przyniosły tysiące 
nowych technologii i wyrobów. Natomiast u nas dalsza koncentracja środ- 
ków inwestycyjnych dla tworzenia i rozbudowy zdolności produkcyjnych 
w przemyśle wydobywczym, zwłaszcza węglowym (lecz także miedzio- 
wym i siarkowym), przy niskich wówczas cenach węgla, zaangażowała 
środki, które nie mogły być przeznaczone na mniej kapitałochłonne, bar- 
dziej podatne na zdobycze nauki i techniki dziedziny. 

Decyzje inwestycyjne tamtego okresu okazały się ważnym, choć nie prze- 
widzianym, niezwykle kosztownym źródłem rozwoju w latach siedemdzie- 
siątych. Efekty inwestycyjne lat sześćdziesiątych zaowocowały bowiem ze 
względu na długie cykle inwestycyjne dopiero w latach siedemdziesią- 
tych. Wystarczy przytoczyć dane o wydobyciu węgla: w 1960 r. — 104 
mln ton, w 1970 r. — 135 mln ton, a w szczytowym 1979 r. — 201 min 
ton. | 
Można tu wysunąć zastrzeżenia. Pierwsze z nich to kontynuowanie wzro- 
stu wydobycia, pomimo ogromnych nakładów na mechanizację, kosztem 
pracy w soboty i niedziele. Stawało się to społecznie coraz trudniejsze 
do akceptacji. Drugie z nich to „rachunek utraconych potencjalnych ko- 
rzyści'. Niewątpliwie, środki przeznaczone na wzrost wydobycia węgla 
mogły być w tym okresie bardziej efektywnie wykorzystane w nowo- 
czesnych dziedzinach przemysłu przetwórczego. Szczególnie istotne za- 
strzeżenie trzeba sformułować w związku z utratą korzyści, które przynio- 
słoby skierowanie tych środków na unowocześnienie technologii zużycia 
węgla w energetyce, ciepłownictwie, hutnictwie i wśród setek użytkowni- 
ków paliw i energii. Jest to jedno z najpoważniejszych oskarżeń systemu 
planowania i systemu finansowo-ekonomicznego w ogóle, gdyż już na po- 
czątku lat sześćdziesiątych krytyka i postulaty w tych sprawach były wy= 
rąźnie przedstawiane. Nie potrafiono odejść nawet od prymitywnych pla- 
nistycznych wskaźników produkcji globalnej, preferujących wysokie zu- 
życie paliw, energii i materiałów. 

Zastrzeżenia te jednak tylko osłabiają, lecz nie mogą negować ogromnej 
roli, jaką odegrała rozbudowa tej części sił wytwórczych. 

Jeśli mówić o utraconych potencjalnie korzyściach, to trzeba odpowie- 
dzieć na pytanie, czy system funkcjonowania gospodarki był wówczas 
zdolny do adaptacji alternatywnych rozwiązań techniczno-ekonomicznych? 
Jego głęboka słabość pod tym względem była wielokrotnie analizowana. 
Stąd przecież narodziła się idea reformy gospodarczej. 
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- Dokonano dwóch prób przezwyciężenia tej słabości rozwojowej bez głęb- 
szych reform. Pierwsza, przy końcu lat sześdziesiątych, w postąci zaryso- 
wania strategii tzw. selektywnego rozwoju w imię przejścia od ekstensyw= 
nych do intensywnych metod gospodarowania. Wytypowano wówczas trzy 
rodzaje gałęzi: najbardziej preferowane w tempie rozwoju wiodące tech- 
nicznie, gałęzie o średnim tempie wzrostu, lecz niezbędne dla całości go- 
spodarki i gałęzie, których rozwój uznano za pozbawiony perspektyw. Po- 
nieważ podziału tego dokonywano w ramach resortów branżowych, oka- 
zało się wbrew oczywistości. że siedemdziesiąt procent uznano za „nowo- 
czesne”, a grupy trzeciej prawie nie znaleziono. Druga próba na początku 
lat siedemdziesiątych polegała głównie na kredytowym imporcie nowocze- 
snej techniki. Nie pozbawiona była ona uzasadnienia, jak to dzisiaj wyłą- 
cznie z ironią mówi się o tym. Rzecz w tym, że.nie dokonano na czas 
(gdzieś ok. 1974 r.) rewizji zaciągania kredytów, gdy warunki na rynkach 
walutowych pogorszyły się, a poziom zadłużenia stawał się alarmujący. Nie 
dokonano selekcji importu inwestycyjnego, a co najważniejsze, nie policzo- 
no związanych z tymi inwestycjami dewizowych kosztów niezbędnych 
dla pokrycia wydatków na import kooperacyjny i zaopatrzeniowy. Import 
inwestycyjny można byłoby nazwać przesadą przekształcającą się w skut- 
kach w swoje przeciwieństwo. 

Obydwie strategie pod wieloma względami zawiodły. Czy oznacza to, 
że należy w ogóle poniechać centralnego wyznaczania kierunków rozwoju 
technicznego i elastycznego, przy pomocy różnych metod sterowania Środ- 
kami dla ich realizacji? Rzecz w tym, że całości działań w sferze postępu 
technicznego nie można powierzyć wyłącznie decyzjom poszczególnych 
przedsiębiorstw. Doświadczenie wszystkich rozwiniętych krajów wskazuje, 
że postęp techniczny dokonuje się niejako na trzech poziomach nie dają- 
cych się zresztą ściśle rozgraniczyć. Poziomy te mają charakter technicz- 
no-organizacyjny. Pierwszy poziom dotyczący skali przeciętnego przedsię 
biorstwa to modernizacja polegająca na cząstkowej poprawie właściwości 
użytkowej wyrobu przez zmianę konstrukcji. i usprawnienie istniejącej 
technologii. Drugi poziom to nowe technologie (np. obróbka elektrochemi- 
czna, kompleksy wydobycia węgla, linia automatyczna) i grupy wyrobów 
w ramach danej gałęzi. Postęp wymaga tu rozbudowanej kooperacji i sub- 
stytucji z nieraz zupełnie innymi gałęziami, także poza granicami kraju 
(maszyny — chemia — metale nieżelazne — minerały itd.). Ten typ postę- 
pu jest dostępny przede wszystkim dla większych kombinatów i dla zrze- 
szeń. Trzeci poziom to wielkie nowe technologie i grupy wyrobów wy- 
magające nakładów, które dają się zgromadzić tylko w skali całej gospodar- 
ki narodowej. Ocenia się, że około 20 proc. nakładów na postęp technicz- 
ny przepływa tą właśnie drogą. Pozostałe drogi nie nadają się do bez- 
pośredniego centralnego planowania; reformatorski wysiłek powinien być 
skierowany na całość licznych, skomplikowanych ekonomicznych i organi- 
zacyjnych warunków stymulujących ten postęp. Doświadczenie uczy, że 
zarówno centralne planowanie postępem technicznym, jak i pośrednie jego 
pobudzanie, gdy były traktowane jednostronnie, na zasadzie swoistej 
wyłączności, stawały się z czasem dla rozwoju sił wytwórczych kluczo- 
w.ym, nie rozwiązanym problemem. 

Jedną z cech „propagandy sukcesu” było operowanie ilościowymi wska- 
źnikami wzrostu produkcji, dowolnie uśrednianymi dla wszystkich lat sie- 
demdziesiątych, lub pomijanie ich, gdy wykazywały tendencje spadko- 
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we. Jednocześnie ukrywano wobec opinii społecznej syntetyczne, efektyw- 
nościowe aspekty rozwoju i jego koszty społeczne. Reakcja na tego rodzaju 
pół- i ćwierćprawdy była i pozostaje skrajnie negatywna, zaprzeczająca 
nawet oczywistym faktom pozytywnym lub je minimalizująca. Jest to 
psychologicznie zrozumiałe i zostało wykorzystane przez nieprzyjazne Pol- 
sce Ludowej i jej ustrojowi siły wewnętrzne i zewnętrzne. 

Żałować należy, że jeszcze nie dokonano pełniejszego bilansu material- 
nych sił wytwórczych, również dla lat siedemdziesiątych. Okazałoby się bo- 
wiem między innymi, że pozostał i owocuje również niemały dorobek tych 
lat. Nie został on w całości zmarnowany lub nie wykorzystany w swym 
potencjale przez aktualnie odczuwane ostre konsekwencje zadłużenia, re- 
strykcje i w ogóle kryzys lat ostatnich. Dorobek ten dotyczy zdolności pro- 
dukcyjnych w wytwarzaniu dóbr inwestycyjnych w większym stopniu niż 
dóbr służących wytwarzaniu przedmiotów spożycia. Przeglądając długą 
listę wyrobów przemysłowych wytworzonych w 1983 r. widzimy, że poziom 
ich produkcji oscyluje przeważnie wokół poziomu osiągniętego w latach 
1976—1977, ale nie wcześniejszych (nawet w przeliczeniu na jednego mie- 
szkańca). Oznacza to, że funkcjonują, wykorzystując wprawdzie często tyl- 
ko 60—380 proc. swych potencjalnych możliwości, zdolności produkcyjne 
zainstalowane w latach siedemdziesiątych. Bez tych zdolności poziomy pro- 
dukcji byłyby dużo niższe. Stwierdzenia te nie mogą być w żadnej mierze 
traktowane jako rehabilitacja polityki gospodarczej tamtych lat, lecz jako 
wezwanie do krytycznej, pełniejszej analizy czynników wzrostu i spadku. 

Zadłużenie stanowiące obecnie największy hamulec powrotu do równo- 
wagi i wzrostu gospodarki nie zostało, jak to niektórzy sądzą, spowodowane 
tylko nie przemyślanym kredytowym importem sprzętu inwestycyjnego. 
Zaważył on bowiem na wielkości długu jedynie w jednej trzeciej. Jedna 
' trzecia wynikła z kredytowego zakupu zbóż i pasz. Dalsza jedna trzecia wy= 
nika z konieczności obsługi długu przy gwałtownym wzroście jego oprocen- 
towania. Czynnikiem wielkiej wagi jest także uzależnienie zainstalowane- 
go sprzętu od dalszych importowych dostaw materiałów, elementów koope- 
racyjnych. Restrykcje imperialistyczne wywierają wielki wpływ na to, że 
obecnie nie może on być należycie wykorzystany, dekapitalizuje się, nie- 
kiedy niszczeje. 

Powiedzieć trzeba gorzką prawdę, że co najmniej dziesięć lat naszej 
historii zostało utraconych dla rozwoju sił wytwórczych. 

Do przyczyn załamania gospodarki, oprócz subiektywnych błędów 
i destrukcyjnych konsekwencji konfliktów z lat 1980—1982, należą też 
cechy rozwoju bazy materialnej przemysłu w PRL. Do nich należy przede 
wszystkim wysoka kapitałochłonność, spadająca krańcowa efektywność in- 
westycji i niezdolność do ukształtowania efektywnego sektora produkcji 
eksportowej poza gałęziami surowcowymi. Były to tendencje zakorzenio- 
ne. W rezultacie na jednostkę przyrostu dochodu narodowego zużywa się 
dwu-, trzykrotnie więcej paliw, energii, stali, cementu i innych surowców 
i materiałów, nawet w porównaniu z krajami o podobnym potencjale gos- 
podarczym. | . 

Przyczyny tego stanu rzeczy są żasadniczo dwie. Po pierwsze, prze- 
starzałe technologie pociągające za sobą konieczność zużycia dużych ilości 
energii t materiałów na jednostkę efektu użytkowego. Po drugie, tenden- 
cje do petryfikacji tradycyjnej, materiałochłonnej struktury gospodarki 
wywołane niską skutecznością planowania centralnego i przesunięciem de- 
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cyzji inwestycyjnych w ręce działających w ekstensywny sposób resortów 
| przemysłowych, otrzymujących środki inwestycyjne bez ROMIĘCZNOSCI roz- 
liczania się z efektów ich zastosowania. 

Bariera surowcowo-energetyczna wzmocniona jest przez barierę tran- 
sportową. Na wytworzenie jednostki dochodu narodowwgo zużywa się w 
Polsce ponad czterokrotnie więcej przewozów transportowych niż we 
Francji lub w RFN. Tylko w części daje się to usprawiedliwić innym roz- 
mieszczeniem przemysłu i budownictwa. Występuje głęboka współzależ- 
ność między wielkością produkcji energii, materiałów i transportem. Pro- 
dukcja energii jest wysoce materiałochłonna i transportochłonna, tran- 
sport jest wysoce energochłonny i materiałochłonny, produkcja materiałów 
pożera energię i angażuje w wysokim stopniu transport. 

Największe zaangażowanie inwestycyjne występowało w czterech gałę- 
ziach przemysłu: węglowym, hutniczym, energetycznym, chemicznym — 
„tonażowym'. Te najbardziej kapitałochłonne gałęzie objęły ok. połowy 
całości zaangażowania nakładów inwestycyjnych w latach siedemdziesią- 
tych. Wbrew obiektywnym potrzebom również próby hamowania inwe- 
stycji po 1976 r. nie uderzały przede wszystkim w gałęzie najbardziej kapi- 
tałochłonne, prowadziły natomiast do drastycznego ograniczania inwesty- 
cji na cele bardziej efektywne, drobne inwestycje i modernizację. 

Doniosłym doświadczeniem lat 1965—1980 jest, że rozbudowa bazy ma- 
terialnej pozarolniczych gałęzi gospodarki posiada swoje granice nie tylko 
w absolutnym obciążeniu dochodu narodowego i ograniczeniu środków dla 
rolnictwa, lecz także w malejącej efektywości każdej zainwestowanej po- 
nad tę granicę złotówki i w malejącej efektywności uzyskiwania każdej 
jednostki dewizowej z eksportu. Uformowana i samoutrwalająca się struk- 
tura przemysłu wymagała coraz więcej surowców i materiałów pochodzą- 
cych z produkcji krajowej i z importu. Wymuszało to eksport niemal za 
każdą cenę i, co za tym idzie, utratę części dochodu narodowego. Teorety- 
cznie konsekwencje takiego typu struktury przemysłu mogły być skompen- 
sowane rewolucjonizującym wpływem postępu technicznego i zwiększe- 
niem na tej drodze udziału w międzynarodowym podziale pracy. Skoro zaś 
na rewolucjonizujący wpływ tego czynnika nie było nas stać, to próby 
utrzymywania nawet niewielkiego tempa wzrosfu przy wysokim udziale 
inwestycji w dochodzie narodowym oraz ratowania luki zaopatrzeniowej 
przez import i rosnące zadłużenie musiały prowadzić do załamania. 

Powtarzanie tych znanych prawidłowości pozbawione byłoby sensu, gdy- 
by nie aktualne tendencje do odradzania się ciężkich chorób w programach 
inwestycyjnych i w procesach realizacyjnych inwestycji, Dowodem są ni- 
kłe rezultaty przeglądu inwestycji dokonanego w 1983 r., w którym resor- 
ty branżowe zdołały utrzymać swoje dominujące pozycje w okrojonych 
do połowy nakładach inwestycyjnych. Przy braku oznak poprawy w cyk- 
lach realizacji i koncentracji inwestycji musiałoby to znów prowadzić do 
paraliżującego na wiele lat zaangażowania inwestycyjnego. 


| %* 
Łączny rezultat zastosowania pracy uprzedmiotowionej i pracy żywej 
wyraża się„we wskaźnikach społecznej wydajności pracy. Występuje nie- 


rozerwalna *iedność pracy skrystalizowanej w środkach produkcji i bezpo- 
średnio zastosowanej oraz pozainwestycyjnych czynników wzrostu. Wobec 
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dyskusyjnych metod rozgraniczania wpływu poszczególnych czynników(3) 

posłużymy się wyłącznie miarą dochodu narodowego przypadającego na je- 
dnego zawodowo czynnego, ograniczając się ze względu na źródła do okresu 
drugiego, zasadniczego etapu uprzemysłowienia 1960—1976 i to tylko w 
sposób przykładowy(4). W tym okresie społeczna wydajność pracy rosła 
w PRL o 5,6 proc. średnio rocznie (łącznie z usługami niematerialnymi), co 
było tempem wyższym niż w porównywanych 13 krajach socjalistycznych 
i kapitalistycznych z wyjątkiem Japonii i Bułgarii, gdzie było wyższe. 
Społeczna wydajność pracy wzrosła z 1960 dol. USA w 1960 r. do 4680 dol. 
USA w 1976. O ile w 1960 r. poziom społecznej wydajności pracy wynosił 
w NRD 168 proc. polskiego, a we Francji 330 proc., to w 1976 r. dystans 
zmniejszył się w porównaniu z NRD do 134 proc., a w porównaniu z Fran- 
cją do 275 proc. ? 

Posługiwanie się jednak tylko odsetkami dynamiki byłoby mylące. Róż- 
nica w poziomie mierzonym liczbami absolutnymi wzrosła bowiem w tym 
okresie. Porównania te, które można traktować wyłącznie w kategoriach 
rzędu wielkości, a nie ścisłości, wskazują jak wielki i rosnący dystans dzieli 
nas pod względem poziomu społecznej wydajności pracy od bardziej roz- 
winiętych krajów. | 

Wnioski nasuwają się same. Wyrwać się z zacofania jest znacznie trud- 
niej niż to wydawało się dawniej. Jeszcze trudniej jest dotrzymać kroku 
rozwiniętym krajom świata. Są to problemy, których rozwiązanie przez 
jedno pokolenie nie jest możliwe. Natomiast stawianie zadania dogonienia 
lub co najmniej zbliżenia się do bardziej rozwiniętych krajów przez kon- 
tynuowanie dotychczasowej strategii w rozwijaniu sił wytwórczych jest 
" w ogóle nie do pomyślenia. | 

Torowanie drogi do szeroko rozumianego postępu technicznego i orga+ 
nizacyjnego, stopniowa przemiana struktur majątku produkcyjnego na 
rzecz nowoczesnych gałęzi, wprzęgnięcie nauki do tego dzieła i mobilizo= 
wanie dla niego wszystkich twórczych sił ludzkich jest jedyną możliwą od- 
powiedzią na wyzwanie, przed którym stoimy. Ponieważ w tym artykule 
zawarłem wiele gorzkich refleksji, powrócę na końcu do głównego faktu 
pozytywnej natury. Otóż w 40-leciu PRL zbudowaliśmy mocne fundamen=- 
ty uprzemysłowienia. W rozwoju sił wytwórczych osiągnęliśmy poziom, 
który pozwala podjąć i zrealizować to nowe historyczne zadanie. 


(3) Por. Mieczysław Nasiłowski: Analiza czynników rozwoju gospodarczego PRL, 
PWE 1974, str. 132—146. : 

(4) Szersze wyjaśnienie metod rachunku w: Porównanie społecznej wydajności 
pracy w Polsce i niektórych krajach, W. Jarosiński, GUS 1979, | 


40 lat spółdzielczości 
w Polsce Ludowej 
= próba bilansu 


KAZIMIERZ BOCZAR 


Chcąc podjąć trudną próbę obiektywnego zbilansowania dorobku spół- 
dzielczości w okresie 40-lecia Polski Ludowej, przyjmuję następujące 
kryteria oceny: | 

— jak spółdzielnie zaspokajają potrzeby swych członków; 

— jak przyczyniają się do doskonalenia, uelastycznienia i zwiększenia 
efektywności funkcjonowania socjalistycznej gospodarki narodowej jako 
całości; 

— jak dalece rzeczywiście pogłębiają demokrację socjalistyczną przez - 
rzetelne praktykowanie demokracji .wewnątrzspółdzielczej. 

Te punkty odniesienia będą myślą przewodnią całych dalszych wywo- 
dów. 

Spółdzielczość w chwili powstania Polski Ludowej posiadała bogatą tra- 
dycję narodową i społeczną, wzbogaconą patriot aczną postawą w okresie 
okupacji, charakteryzowała się stosunkowo słabym potencjałem. ekono- 
micznym i znacznym zróżnicowaniem ideowo-politycznym. 

Najcenniejszym elementem w dorobku spółdzielczości byli ludzie. Wdro- 
żeni do konkretnej roboty gospodarczej, umiejący myśleć kategoriami 
przedsiębiorstwa, bilansów, rachunku strat i zysków (w spółdzielczości nie- 
chętnie używano pojęcia „zysk”, zastępując je określeniem „nadwyżka ”), 
widzący jak tę konkretną działalność ekonomiczną organizować, a jedno- 
cześnie mający cele szersze. wykraczające poza horyzont marż, rabatów, 
płynności środków i remanentów. Osobliwi buchalterzy, upatrujący w 
przedłużeniu swych kupieckich kalkulacji obronę mas ludowych przed 
wyzyskiem kupców, podnoszenie poziomu wsi polskiej do pierwowzoru 
duńskiego, umacnianie polskości w trudnych warunkach zaborów, chcący 
w spółdzielniach pracy organizować produkcję bez patrona-kapitalisty, 
marzący o szklanych domach na piaskach Żoliborza, pełni nadziei, że — 
jak to wyrażały słowa hymnu spółdzielczego — stanowią wolną gromadę 
budowniczych tworzących swój świat sprawiedliwego ładu społecznego. 
Część z nich była przeświadczona, że*ich działalność będzie szczególnie 
przydatna, po zwycięstwie rewolucji proletariackiej. 

Nowy ustrój Polski, wkraczający na drogę budownictwa socjalizmu. stwo- 
rzył spółdzielczości dogodne warunki rozwoju, zapewnił jej wszechstronną 
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pomoc państwa, o jakiej tylko mogła marzyć w swojej dotychczasowej 
wieloletniej historii. | 

Pierwsze władze Polski Ludowej, funkcjonujące na wyzwalanych tere- 
nach wschodnich, deklarując w Manifeście Polskiego Komitetu Wyzwole- 
nia Narodowego, że „państwo popierać będzie szeroki rozwój spółdzielczo- 
ści”, zwróciły się do spółdzielców na Kongresie Spółdzielczym, zwołanym 
w Lublinie w dniach 25—26 listopada 1944 r., z apelem o współpracę. 
Wśród spółdzielców biorących udział w Kongresie byli spółdzielcy-komu- 
niści oraz socjaliści i ludowcy współpracujący z Krajową Radą Narodową. 
Ale większość stanowili socjaliści i ludowcy związani z rządem londyń- 
skim, a także zwolennicy centrowych i prawicowych ruchów politycznych 
o orientacji chrześcijańsko-diemokratycznej. 

Mimo io Kongres zadeklarował „jak najdalej idącą współpracę ruchu 
spółdzielczego z rządem Nowej Polski Demokratycznej”, W tej deklaracji 
było dużo nadziei na przebudowę ustroju gospodarczego, na reformy spo- 
łeczne, odpowiadające poczuciu sprawiedliwości społecznej, ale było rów- 
nież — wiem to z autopsji jako uczestnik Kongresu Lubelskiego — sporo 
zwykłego realizmu politycznego, wynikającego z przekonania, że gospodar- 
ka wyzwalanego narodu nie może czekać, że żywność musi codziennie być 
dostarczana robotnikom odbudowującym ze zniszczeń fabryki, a wytwo- 
ry przemysłu muszą płynąć nieprzerwanym strumieniem na wieś. I że 
organizacji tej wymiany nie można zostawić wyłącznie w rękach prywat- 
nych kupców, z których znaczna część była skłonna w warunkach głodu 
towarowego czerpać spekulacyjne zyski kosztem pracujących miast i wsi. 
Hasło sojuszu robotniczo-chłopskiego realizowanego w kategoriach ekono- 
micznych, traktowane dziś niekiedy z bagatelizującym uśmieszkiem wyż- 
szości intelektualnej — wtedy brzmiało bardzo konkretnie i realnie. 

Spółdzielczość weszła więc w tworzenie się struktury rynku w nowym 
państwie demokracji ludowej od zaraz. Samochody wojskowe, podwożące 
zaopatrzenie na front, zabierały również z sobą lustratorów oraz organiza- 
torów spółdzielni, zarówno spółdzielni wszystkich tradycyjnych typów, 
jak i spółdzielni nowo organizowanych „Samopomocy Chłopskiej”. 

Powstałe nieco później trzy wielkie centrale: „Społem, Związek Go- 
spodarczy Spółdzielni RP, kierowany początkowo przez Teodora Piotrow- 
skiego, a następnie przez Jana Żerkowskiego, „Związek Rewizyjny Spół-- 
dzielni RP” z prezesem Edmundem Pszczółkowskim oraz „Bank Gospodar- 
stwa Spółdzielczego” z Danielem Kuszewskim na czele, stanowiły operacyj- 
ne sztaby wielkiej, intensywnej i dynamicznej roboty. Nie liczono się z go- 
dzinami pracy ani dniami świątecznymi. Piętrzyły się zadania, koniecz- 
ności, trudności, ale i rosły efekty. 

Nie mam zamiaru pisać historii tamtych dni i lat. Przypomnę tylko, że 
spółdzielczość przyjęła na siebie podstawowe zadania w ramach systemu 
zaopatrzenia kartkowego i intensywnie, przy wydatnej pomocy państwa, 
rozbudowywała sieć i obroty w handlu nie objętym reglamentacją. Piękną 
kartę zapisała w handlowym zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych. Ekipy 
organizatorów ,,Społem” szły w ślad za pierwszymi osadnikami. Sklepy 
spółdzielcze i uruchamiane organy samorządu nie tylko dostarczały przy- 
słowiowego chleba i soli, ale także stanowiły pierwsze płaszczyzny integra- 
cji wśród nowo powstających społeczności lokalnych. 

Zorganizowano spółdzielczy handel zagraniczny, Bardzo intensywnie 
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włączyła się spółdzielczość zarówno uniwersalna, jak i specjalistyczna 
(mieczarska, ogrodnicza) w handlową obsługę rolnictwa w skupie, prze- 
twórstwie i zacpatrzeniu. Była głównym wykonawcą pierwszych akcji rzą- 
dowych usiłujących wprowadzić sterowanie rynkiem rolnym (akcje siew- 
ne, akcia „przemysł dla wsi ). . 

Dla umocnienia dzieła reformy rolnej spółdzielniom „Samopomocy 
Chłopskiej* przekazywano zagospodarowywanie resztówek poparcelacyj- 
nych, powoływano Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe. Pozytywną rolę w za- 
gospodarowywaniu rolnictwa na Ziemiach Odzyskanych odegrały, obok 
działaczy ZMW „Wici** i ZWM, przygotowywane jeszcze w okresie oku- 
pacji — spółdzielnie parcelacyjno-osadnicze. 


Spółdzielczość uruchamiała przekazane jej przez państwo ludowe opu- 
szczone drobne zakłady przemysłu spożywczego. Spółdzielczość pracy stała 
się głównym organizatorem drobnej wytwórczości. 

Wznowiły i rozszerzyły swą działalność spółdzielnie mieszkaniowe, za- 
równo budujące nowe domy i osiedla; jak i administrujące gotowymi już 
zasobami mieszkaniowymi w miastach. 


Równolegle z rozwijaniem działalności gospodarczej organizowano pra- 
cę społeczno-wychowawczą wśród członków spółdzielni, a przede wszyst- 
kim wśród ich aktywu społecznego, tj. członków rad nadzorczych, komite- 
tów i zebrań członkowskich. Wspierano ją akcją odczytów, kursów, upow- 
szechnianiem prasy spółdzielczej. Wśród najmłodszych rozbudowano spół- 
dzielczość uczniowską. Powołane potężne spółdzielnie wydawnicze w znacz- 
nym stopniu przyczyniły się do rozwoju ogólnego ruchu kulturalnego. 

Na nie spotykaną dotychczas skalę podejmowano szkolenie i dokształ- 
canie pracowników. Obok tradycyjnych konferencji i kursów stacjonar- 
nych i zaocznych, instruktażowych, wydawnictw zwartych i, periodycą- 
nych, rozbudowano zasadnicze i średnie spółdzielcze szkolnictwo zawodo- 
we. W celu kształcenia nowych kadr na poziomie akademickim wznowiono 
działalność Studium Spółdzielczego na Uniwersytecie Jagiellońskim oraz 
podjęto wykłady z zakresu spółdzielczości w wielu innych wyższych uczel- 
niach, przede wszystkim ekonomicznych i rolniczych. Dla zapewnienia 
podstaw naukowych ruchu wznowiono i rozszerzono działalność Spółdziel- 
czego Instytutu Naukowego. 

W nowych warunkach ustrojowych kooperacja, która uprzednio partycy- 
„ powała w małym stopniu tak w sferze obrotu, jak i produkcji, w ciągu kil- 
ku lat przekształciła się w ważny sektor gospodarki narodowej. , 


* 


Obok rozwijania praktycznej działalności gospodarczej i społeczno- 
-wychowawczej podejmowano prace nad sformułowaniem podstawowego | 
dla spółdzielczości problemu teoretycznego i politycznego, tj. jej miejsca 
i rołi w warunkach nowego ustroju spolecznego. Zarysowały się w tym 
względzie trzy „szkoły”. 

Pogiądy kształtowane wśród działaczy PPR sprowadzały się do uznania 
konieczności współistnienia w sferze handlu i drobnej wytwórczości włas- 
ności spółdzielczej i państwowej, ale z dominującą rolą własności państwo- 
wej i rozstrzygającym znaczeniem państwowego planu centralnego. Ich 
reprezentatywnym wyrazem były wypowiedzi H. Minca i artykuł Fr. Bli- 


74 , 


nowskiego ogłoszony w nr. 5 „Nowych Dróg” z 1947 r. pt. Miejsce t rola 
spółdzielczości w demokracji ludowej. Później doszły poglądy o decydu- 
jącej funkcji transformacyjnej spółdzielczości w sferze gospodarki rolnej 
i drobnej wytwórczości. 

Wśród działaczy PPS przeważały poglądy o równorzędności trzech sek= 
torów, tj. sektora państwowego, spółdzielczego i prywatnego z wyraźną 
- jednak przewagą, jeśli nie wyłącznością, spółdzielczości w sferze obrotu to- 
warowego, a również w przemyśle spożywczym i lekkim. 

Działacze Polskiego Stronnictwa Ludowego akcentowali służebną i roz- 
wojową działalność spółdzielni w stosunku do prywatnych gospodarstw 
chłopskich z pewnymi cechami agraryzmu. | 

Zasadniczy spór toczył się między obiema partiami robotniczymi i ze- 
środkował się na głównym przedmiocie działania spółdzielni społemow- 
skich, tj. na sferze obrotu towarowego. Spór ten rozstrzygnął się w ramach 
tzw. „bitwy o handel” w latach 1947—1948. Jej wynik sformułował W. 
Gomułka następująco: „Żadna społeczna organizacja nie może... przejąć 
funkcji właściwych tylko państwu. Spór o handel państwowy, toczący się 
w przeszłości między PPR i PPS, rozwiązany został zgodnie z założeniami 
marksizmu”'(1). 

„Bitwa o handel'*" decydowała nie tylko o strukturze handlu, ale o miej- 
scu całej spółdzielczości w systemie społeczno-gospodarczym Polski Ludo- 
wej. 

Odrzucono koncepcję równorzędności sektorów. Przyjęto równoległą 
rozbudowę handlu państwowego i spółdzielczego w miastach. Teren wsi 
zastrzeżono dla handlu spółdzielczego reprezentowanego głównie przez 
gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”, przy pozostawieniu obok nich 
spółdzielni wyspecjalizowanych, tj. mleczarskich, ogrodniczych i oszczęd- 
nościowo-pożyczkowych. Dokonano reorganizacji central spółdzielczych, 
wprowadzając w miejsce „Społem” Związku Gospodarczego Spółdzielni 
RP i „Związku Rewizyjnego Spółdzielni RP” osiem central spółdzielczych 
o charakterze branżowo-środowiskowym (wśród nich Centralę Rolniczą 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” i Związek Spółdzielni Spożywców 
„Społem”*). Centrale te prowadziły zarówno działalność gospodarczą, jak 
i lustracyjną i społeczno-organizacyjną. Funkcje Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego przejęły banki państwowe. Dla koordynowania całości ru- 
chu spółdzielczego powołano na mocy specjalnej ustawy Centralny Zwią- 
zek Spółdzielczy, wyposażając go w znaczne uprawnienia władcze z moż- 
liwościami ingerowania w działalność poszczególnych pionów spółdziel- 
czych. Nade wszystko jednak pryncypialne znaczenie miało uznanie ko- 
nieczności włączenia spółdzielczości w ogólnopaństwowy system planowa- 
nia gospodarki narodowej. Formalnie dokonano tego w 1949 r. przez włą- 
czenie spółdzielczości w ogólnonarodowy tryb planowania gospodarczego 
i przez ustalenie systemu finansowego niesprzecznego z systemem finanso- 
wym przedsiębiorstw państwowych. Wobec głębokich przemian w systemie 
sprawowania władzy, jaki dokonywał się w ostatnim roku Planu Trzylet- . 
niego i w pierwszych latach Planu 6-letniego, w rozwoju spółdzielczości 
pojawiły się wkrótce pierwsze oznaki głębokich wypaczeń. 

W stosunku do spółdzielczości ukształtowały się trzy kierunki polityki: 

1) intensywne popieranie określonych dziedzin spółdzielczości, 


(1) W. Gomułka: Artykuły 4 przemówienia 1946—1948, Warszawa 1964, str. 522. 
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2) likwidowanie lub osłabianie tempa rozwoju innych dziedzin, 

3) dupuszczenie w kierowaniu ruchem spółdzielczym do tzw. wypacze- 
nia biurokratycznego centralizmu, polegającego na osłabieniu działalności 
samorządowej na rzecz kierowania centralistyczno-administracyjnego. 


Intensywnie rozwijano spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu „Samopomoc 
Chłopska', zwiększając jej zadania i środki i wyposażając ją w przywilej 
wyłączności działania na terenach wsi i małych miasteczek. 

Rozszerzano zakres branżowy i społeczny spółdzielczości pracy, wzma- 
cniano jej potencjał wytwórczy, ale zarazem akcentowano jej funkcje 
transformacyjne, co było równoznaczne z dążeniem do ograniczania pola 
działania prywatnej drobnej wytwórczości. Szczególną aktywność przeja- 
wiano w zakładaniu rolniczych spółdzielni produkcyjnych, dopuszczano się 
jednak przy tym poważnych błędów. Nowo organizowanym spółdzielniom 
nie zapewniano (nie pozwalał na to stan rozwoju gałęzi przemysłowych pra- 
cujących na rzecz rolnictwa) należytego uzbrojenia technicznego ani w peł- 
ni nowoczesnych środków produkcji. ani fachowych kadr kierowniczych. 
Efektywność wiełu tak zakładdnych spółdzielni była wyraźnie niewystar- 
czająca, co nastrajało chłopów do postaw nieufnych lub co najmniej wycze- 
kujących. Tymczasem w wielu okręgach forsowano na siłę ruch założyciel- 
ski, niekiedy wręcz z naruszaniem zasady dobrowolności, a nawet prawo- 
rządności. W szczególnie jaskrawych przypadkach okazała się niezbędna 
interwencja Biura Politycznego KC PZPR (słynna sprawa gryficka z maja 
1951 r.). 

Procesy ograniczające i likwidatorskie objęły zarówno spółdzielczość 
wiejską, jak i miejską. Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe włączono do POM. 
Agendy spółdzielczości ogrodniczej, mleczarskiej i księgarskiej przekazane 
odpowiednim przedsiębiorstwom państwowym. W miejsce spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowych stworzono sieć gminnych kas spółdziel- 
czych jako pomocniczych organów banków państwowych. Miejska spół- 
dzielczość spożywców przekazała hurt i przemysł spożywczy przedsiębior- 
stwom państwowym. Rozwiązano Centralę Spółdzielni Mieszkaniowych 
i zaprzestano nowego budownictwa mieszkaniowego w formach spółdziel- 
czych. Zlikwidowano Spółdzielczy Instytut Naukowy i wykłady spółdziel- 
cze w wyższych uczelniach. Rozwiązano spółdzielnie uczniowskie. Naj- 
dotkliwsze jednakże szkody wyrządziło ograniczanie roli samorządu spół- 
dzielczego i zawężanie działalności społeczno-wychowawczej. Zagroziło to 
samej istocie spółdzielczości. Profesor Oskar Lange, oceniając skutki wy- 
paczeń biurokratycznego centralizmu, napisał o tym okresie: ,„pozostawio- 
no spółdzielczość tylko formalnie, a faktycznie upodobniono ją do gospodar- 
ki państwowej ze szkodą dla spółdzielczości i dla całego ptocesu budowy 
socjalizmu” (2). | 

Przełom w polityce społeczno-ekonomicznej, dokonany na VIII Plenum 
+C PZPR w październiku 1956 r., stworzył podstawy do naprawienia błę- 
dów popełnianych również w stosunku do spółdzielczości. Przede wszyst- 
kim zaakcentowano dobrowolność w organizowaniu rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, .wskazując jednocześnie, zgodnie ze spółdzielczym planem 
Lenina, społeczną i ekonomiczną celowość popierania ich rozwoju. Re- 
aktywowano działalność spółdzielczości mleczarskiej, ogrodniczej i ucznio- 


(2) O. Lange: Rola spółdzielczości w budownictwie socjalizmu, w: O socjalizmie 
i gospodarce socjalistycznej, Warszawa 1966, str. 323. | . 
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wskiej. Zniesiono ograniczenia w działalności spółdzielczości mieszkanio- 
wej, oszczędnościowo-pożyczkowej i spożywców. W intencji wspierania 
rozwoju rzemiosła wyodrębniono organizacyjnie rzemieślniczą spółdziel- 
czość zaopatrzenia i zbytu. Zwiększono samodzielność spółdzielni w sferze 
działalności gospodarczej. Wzńowiono wykłady spółdzielczości w wyższych 
uczelniach, reaktywowano Spółdzielczy Instytut Badawczy. 


Przede wszystkim jednak, dążąc do aktywizacji mas członkowskich, 
przywrócono demokrację i samorządność spółdzielczą. Ograniczono upraw- 
nienia Centralnego Związku Spółdzielczego, zastępując go Naczelną Radą 
Spółdzielczą, która miała stanowić płaszczyznę międzyspółdzielczego dzia- 
łania. Te wszystkie zmiany znalazły wyraz w nowej ustawie o spółdziel- 
niach i ich związkach, uchwalonej na początku 1961 r.; zapewniało to dalszy 
rozwój gospodarczy spółdzielni.. 

Osiągnięto również znaczne wyniki w rozwoju teorii spółdzielczości. 
Początek stanowiła cytowana praca O. Langego. Dotyczyła ona głównie 
istoty własności spółdzielczej. Uznano, że własność spółdzielcza nabiera 
w ustroju socjalistycznym charakteru par excellence własności socjali- 
stycznej, jeśli — obok reprezentowania interesu grupowego — działa w po- 
wiernictwie interesu ogólnospołecznego, co wyraża się włączeniem spół- 
dzielczości w system ogólnonarodowych planów społeczno-gospodarczych. 
Uznano, że dla realizacji socjalizmu niezbędne jest, by pozycje o kluczo- 
wym znaczeniu dla rozwoju społeczno-gospodarczego należały do państwa. 
Własność spółdzielcza powinna, zgodnie z logiką funkcjonowania ustroju, 
obejmować pozycje pomocnicze, ale istotne dla poziomu życia  lud- 
ności i dla sprawnego funkcjonowania indywidualnych zakładów wytwór- 
czych, przede wszystkim rolniczych. Zakwestionowano jednak poglądy 
o bezwzględnej wyższości gospodarki państwowej w każdej dziedzinie. 
Kluczowe lub pomocnicze sfery własności, z punktu widzenia strategii 
rozwoju, nie przesądzają bowiem o wyższości lub niższości danej formy 
własności socjalistycznej w sensie jej efektywności. O tym decyduje lep- 
sze i skuteczniejsze pełnienie danych funkcji, czyli osiąganie określonych 
celów w sposób racjonalniejszy, a więc tańszy. W jednym przypadku może 
to być przedsiębiorstwo państwowe, w innym spółdzielnia, Wydawało się, 
że w tych warunkach zamilkną „święte wojny” o istotę spółdzielczości, że 
nastanie czas działalności pragmatycznej i korzystnej dla całego społe- 

„czeństwa koegzystencji obu form własności, współzawodniczących ze sobą 
nie o pole i zakres działania, gdyż te zostały ustalone, a o poziom usług 
świadczonych społeczeństwu i o efektywność ekonomiczną. I rzeczywiście 
w tym duchu przez kilkanaście lat trwała spokojna praca. Wprawdzie 
w niektórych pionach spółdzielczych narastały stopniowo tendencje do 
nadmiernej koncentracji i menedżeryzmu, ale można było sądzić, że wsku- 
tek procesów autokorekty i samooczyszczania się ujemne objawy ustąpią. 


Sytuacja pogorszyła się pod wpływem zachwiania się w połowie lat 
siedemdziesiątych równowagi gospodarczej, a w szczególności równowagi 
rynkowej. Wystąpiło ponownie ograniczanie samodzielności spółdzielni 
i formalizowanie kompetencji jej organów samorządowych. Spektakular- 
nym tego objawem była, dokonana w 1976 r. pod auspicjami naczelnych 
organów władzy państwowej, reorganizacja niektórych central spółdziel- 
czych, wymuszanie fuzji i podziałów organizacyjnych, arbitralne zmiany 
zakresu działania, masowe przesunięcia własności między sektorem spół- 
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dzielczym i państwowym. Centralizm demokratyczny stawał się znowu co- 
raz bardziej centralizmem biurokratycznym. Na tej fali powróciła erozja 
systemu demokracji wewnątrzspółdzielczej. Ograniczano drobiazgowymi 
zarządzeniami, w tym również emitowanymi przez centralne związki spół- 
dzielcze, pole i zakres działania organów samorządowych, sformalizowano 
podstawowy proces demokratyczności wyborów przez tzw. ,przynoszenie 
prezesów w teczkach', deformowano istotę samorządu przez tzw. działal-. 
ność pozorowaną. ! . 

Nie były to wprawdzie wypaczenia ani powszechne, ani tak totalne, jak 
w pierwszych latach Planu 6-letniego, niemniej jednak, ogólne ich saldo 
stawało się ponownie niebezpieczne dla samej istoty ruchu spółdzielczego. 


Ruch odnowy życia społecznego, jaki miał miejsce na początku lat osiem- 
dziesiątych, objął również spółdzielczość i wyrażał się w haśle przywróce- 
nia autentyczności w ruchu spółdzielczym. Uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR potwierdzały zaistnienie w okresie poprzednim tendencji do 
„likwidowania systemów i instytucji samorządowych lub sprowadzania ich 
do funkcji pozornych'(3). Uchwały te wyrażały równocześnie przekonanie, 
że „odbudowa i umacnianie zaufania między społeczeństwem może postę- 
pować jedynie w warunkach demokracji socjalistycznej, której rozwój jest 
nieodzowny dla systemu politycznego socjalizmu (4).- 

Wszystkie podstawowe tendencje odnowy spółdzielczości znalazły swój 
wyraz w nowym prawie spółdzielczym, uchwalonym przez Sejm w dniu 
16 września 1982 r. Synchronizuje ono ponadto działalność spółdzielni z za- 
łożeniami reformy gospodarczej i regułami nowego systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki narodowej. 


* 


Na tle dokonanego przeglądu kształtowania się roli ekonomicznej i istoty 
społecznej spółdzielczości w Polsce Ludowej powstaje pytanie, czy miejsce 
społdzielczości w naszym ustroju społecznym wynika z działania obiektyw- 
nych praw ekonomicznych i społecznych, czy też jest igraszką sentymentów 
lub resentymentów instancji politycznych i organów władzy, kierujących 
rozwojem społeczno-gospodarczym Polski Ludowej. Doświadczenie histo- 
ryczne wskazuje raczej, że i w polityce wobec spółdzielczości występowa- 
ły w niektórych okresach przejawy woluntaryzmu. To samo doświadczenie 
uczy, że owe decyzje woluntarystyczne przynosiły szkody spółdzielczości 
i gospodarce narodowej. 

Spróbujmy zatem przyjrzeć się problemowi z teoretycznego punktu wi- 
dzenia. Stwierdzaliśmy już wyżej, że własność spółdzielcza, respektująca 
interes ogólnospołeczny, jest własnością par excellence socjalistyczną. Mó- 
wiąc inaczej jesli immanentną częścią gospodarowania na podstawie spo- 
łecznej własności środków produkcji i dystrybucji dla zaspokojenia potrzeb 
calego społeczeństwa. Obie więc formy własności socjalistycznej, tj. pań- 
stwowa i spółdzielcza, są tego samego typu. Jeśli byłyby jednocześnie 
tożsame z punktu widzenia istotnych zadań i cech gospodarowania, to 
ich wyodrębnianie byłoby niecelowe, zarówno z ekonomicznego, jak i spo- 
łecznegu punktu widzenia, Same szyldy spółdzielcze z najpiękniej nawet 

(3) „Nowe Drogi” nr 8 z 1981 r., str. 117. 

(4) Tamże, str. 123. 
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wymalowaną tęczą lub z innym symbolem tradycyjnej spółdzielczości są 
nikomu niepotrzebne, jeśli za nimi nie kryją się specyficzne, ekonomicznie 
i svołecznie użyteczne treści. 

Zagadnieniu temu poświęciliśmy artykuł opublikowany niedawno na 
łamach „Gospodarki Planowej” (5). Powtórzmy w skrócie POZEWONĘ 
tezy zajętego tam stanowiska. 


Własność spółdzielcza, będąc w ustroju socjalistycznym tożsama z wła- 
snością państwową, wykazuje jednak pewne charakterystyczne cechy 
swoiste. 

Te cechy swoiste wynikają: 


1) z uruchamiania w stosunku do członków specyficznych bodźców eko- 
nomicznych (w ramach ogólnego działania zgodnego z założeniami central- 
nych i terytorialnych planów społeczno-gospodarczych), 

2) z uruchamiania specyficznych bodźców moralnych wynikających ze 
sprawdzonych w długim doświadczeniu społecznym, form samorządnego 
zarządzania gospodarką spółdzielczych przedsiębiorstw. 

Specyficzne bodźce ekonomiczne wykazują -pewne odrębności z jednej 
strony w grupie spółdzielni zrzeszających wytwórców dla zespołowej pro- 
dukcji i z drugiej strony w grupie spółdzielni zrzeszających użytkowników 
świadczeń zespołowych przedsiębiorstw spółdzielczych. 

Spółdzielnie wytwórców (są to różne rodzaje spółdzielni pracy, organizu- 
jące drobną wytwórczość przemysłową i usługi oraz rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne) stwarzają swym członkom następujące rodzaje specyficz- 
nych motyw acJi ekonomicznych: 

— umożli lają im zastosowanie systemu demokratycznego zarządzania, 
obejmującego nie tylko partycypację pracowników, ale pełne zespołowe 
zarządzanie, 

— ułatwiają, w znacznie większym stopniu niż może to uczynić wielki 
przemysł, pełne zatrudnienie bez konieczności zmiany zamieszkania lub 
wyuczonegó zawodu (absorbcja lokalnych nadwyżek siły roboczej, zatrud- 
nienie w oparciu o posiadane lokale, maszyny i narzędzia i o lokalne, zbyt 
drobne dla przemysłu kluczowego, zasoby surowcowe), 

'— zakładają stosowanie elastycznych form zatrudnienia, możliwych do 
kontrolowania przez niewielkie, sąsiedzko-koleżeńskie społeczności (praca 
bez sformalizowanego czasu pracy, praca chałupnicza, praca szczególnie 
chroniona ze względu na niepełną wydolność zdrowotną), 

— stanowią dogodną, należycie motywowaną formę dobrowolnej trans- 
formacji produkcji indywidualnej w produkcję zespołową, dającą wyraźne 
korzyści większej skali. 

Spółdzielnie użytkowników, czyli spółdzielnie spożywców, zaopatrzenia 
i zbytu. mleczarskie, ogrodnicze, mieszkaniowe, banki spółdzielcze itp.,. 

uruchamiają. specyficzne bodźce ekonomiczne w stosunku do swych człon- 
ków, gdyż: 

"= akumulując zasoby własne ludności w postaci udziałów i wkładów 
majątkowych, umożliwiają zaspokajanie potrzeb, które inaczej, ze względu 
na ograniczoność akumulacji ogólnonarodowej, nie mogłyby być zaspoko- 
jone w ogóle lub ich zaspokojenie nastąpiłoby w znacznie późniejszym 


(5) K. Boczar: Rolą sektora spółdzielczego w zreformowanym eystemie funlocjomo- 
wania gospodarki narodowej. „Gospodarka Planowa” nr 9, 1883. 
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okresie; czynnik przyspieszenia w czasie stanowi w wielu sytuacjach dużą 
siłę motywacyjną; 

— ulatwiają dostosowanie zaspokojenia tych potrzeb do lokalnych wa- 

runków i grupowych preferencji, ponieważ sami zainteresowani podejmują 
inicjatywy i decyzje, dotyczące obsługi ich gospodarstw domowych i pro- 
dukcyjnych; w niektórych przypadkach świadczą usługi dla członków na 
szczegolnie korzystnych warunkach; 
- — samorząd użytkowników zabezpiecza ich interesy ! przed ewentual- 
.nym pariykularnym działaniem zespołów pracowniczych w sferze ustala- 
nia cen czy poziomu obsługi; samorząd użytkowników jest najlepszym jak 
dotąd środkiem zaradczym na powstawanie w przypadkach wyłączności 
zjawisk tzw. „„odcinania kuponów od renty nieudolności monopolisty''; 

— funkcjonowanie form spółdzielczych ułatwia przejście do rynku 
otwartego z elementami konkurencji silniejszymi niż przy wyłączności 
określonej formy własności. 

W obu grupach spółdzielni, tj. spółdzielni produkcyjnych i użytkowni- 
ków, w naturalny sposób powstaje tendencja — jeśli ceny i inne parame- 
try są prawdziwe — do realnego rachunku ekonomicznego oraz do oszczęd- 
nego i efektywnego gospodarowania, bo inaczej występuje ryzyko utraty 
zakumulowanych środków, w tym wniesionych przez członków udziałów 
i wkładów majątkowych; pojęcie własności społecznej konkretyzuje się 
SE przez bezpośrednie powiązanie z interesem indywidualnym. 

Tak działające przedsiębiorstwa spółdzielcze stanowią istotny element 
różnicowania struktury podmiotowej gospodarki, co jest zawsze pożądane 
w warunkach reformy gospodarczej, zwłaszcza w dziedzinach bezpośrednio 
związanych z funkcjonowaniem 

Jak łatwo zauważyć, wszystkie te działania dotyczą nie tylko interesu 
grupowego, lecz zarazem podnoszą efektywność całej gospodarki narodo- 
wej. 

Specyficzne bodźce moralne w spółdzielczym systemie gospodarowania 
wynikają z możliwości udziału członków w kierowaniu działalnością spół- 
_ dzielni za pośrednictwem różnych organów samorządu spółdzielczego. Lu- 
dzie, w znakomitej większości, chcą być aktywni, pragną być cenieni 
w swoim środowisku, często mają ambicje tworzenia czegoś społecznie po- 
żytecznego. Samorząd spółdzielczy stanowi dobrą płaszczyznę dla realiza- 
cji takich dążeń. 

Znaczną siłę motywacyjną może mieć dobrze zorganizowana spółdziel- 
cza działalność społeczno-wychowawcza, edukacyjna i kulturalna, dostęp- 
na wyłącznie dla członków lub dająca członkom pewne uprzywilejowania, 
"np. w wysokości opłat. 

Motywacyjnie oddziałuje w spółdzielczości tradycja, zwłaszcza tra- 
dycja lokalna lub wręcz rodzinna. W polskim ruchu spółdzielczym czynnik 
ten odgrywa znaczną rolę. Warunkiem oddziaływania omówionych bodź- 
ców moralnych jest autentyczność więzi między członkami a spółdzielnia- 
mi. Rodzą się one na podłożu korzyści ekonomicznych płynących dla człon- 
ków z należenia do spółdzielni, a mogą być umacniane przez RGG za 
wewnątrzspółdzielczej demokracji. 

W warunkach rynku socjalistycznego nie zawsze korzyści, jakie przyno- 
szą członkom spóidzielnie, są oczywiste, gdyż nie mogą być przeciwstawio- 
ne egoistycznej działalności przedsiębiorstw kapitalistycznych. Szczególnie 
mało wyraziste są one w PASASAECA obsługujących ogół mieszkańców 
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wielkich aglomeracji. Dotyczy to przede wszystkim powszechnych spół- 
dzielni spożywców. W tych typach spółdzielni przedę wszystkim, ale rów- 
nież we wszystkich innych ich rodzajach, więzi członkowskie muszą być 
stale członkom uświadamiane, pielęgnowane i rozwijane przy pomocy sto- 
sownych działań socjotechnicznych. Pod tym względem nasza spółdziel- 
czość jest na trudnym zakręcie. Tradycyjne formy więzi tracą swą siłę 
atrakcyjną, nowe metody ich umacniania, możliwe przez zastosowanie 
współczesńiych technik komunikacji, nie znalazły jeszcze szerszego zasto- 
sowania. Tymczasem luka w więziach może być groźna dla całego systemu 
funkcjonowania samorządu spółdzielczego. 

Aktywność społeczna samorządu spółdzielczego rodzi skutki dodatnie 
nie tylko w skali poszczególnych spółdzielni, ale również w skali ogólno- 
społecznej. Jest jednym ze sposobów budzenia inicjatywy i aktywności spo- 
łecznej i przeciwstawiania się postawom obojętności i bierności. 

Aby jak najpełniej mogły być realizowane korzyści płynące z formy 
własności spółdzielczej, muszą być spełnione określone warunki w samym 
działaniu spółdzielni i w jej ekonomiczno-społecznym otoczeniu. Z wew- 
nętrznych — to przede wszystkim następujące uwarunkowania: 

Po pierwsze — działalność spółdzielni, jak wiemy, musi być prowadzona 
w interesie zrzeszónych członków, a zarazem w interesie ogólnospołecz- 
nym; aktualnie istnieje — mówiąc obrazowo — pewna skłonność do odczy= - 
tywania nowego prawa spółdzielczego, poczynając od artykułu 2 ustawy, 
który postanawia, że „spółdzielnia prowadzi swoją działalność samodziel- 
nie'; samodzielność uważa się przy tym za synonim autonomiczności, co 
jest we współczesnych społeczeństwach nierealne; trzeba takim spółdziel- 
com cierpliwie, ale z naciskiem przypominać, że artykuł 1 prawa spółdziel- 
czego kojarzy „potrzeby członków ', „stałe podnoszenie ich materialnego 
ij kulturalnego poziomu życia i świadomości społecznej' z interesem ogól- 
nym; ten nakaz respektowania interesu ogólnego wynika wyraźnie z posta- 
nowień art. 1 mówiących o działalności uwzględniającej „założenia okre- 
ślone w centralnych i terytorialnych planach społeczno-gospodarczych* 
i „dobro Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”; oznacza to, że samorząd na 
wszystkich szczeblach musi przejawiać troskę o to, by interesy partykular- 
ne nie kolidowały z ogólnospołecznymi, zwłaszcza należy przeciwdziałać 
tendencjom unikania produkcji i usług mniej rentownych, nieuzasadnione- 
go windowania cen, obniżania jakości, postaw jednostronnie konsumpcyj- 
nych, wyrażających się w nadmiernym windowaniu wynagrodzeń, Szcze- 

ólnie dla personelu kierowniczego. 

Spółdzielcom nie wolno zapominać, że postępowanie zgodne z oczekiwa- 
niami społeczeństwa warunkuje stosunek otoczenia, jak i władz do koope- 
racji. 

Po drugie: samorządność w spółdzielniach musi być autentyczna, nie 
pozorowana; wymaga to od ich władz rzetelnego przestrzegania postano- 
wień prawa spółdzielczego w zakresie kompetencji organów samorządu, 
ich wybierania i ich funkcjonowania, należytego, informowania, sumienne- 
go realizowania podejmowanych przez nie decyzji. 

Po trzecie: pole działalności spółdzielni musi mieścić się w sferach mają- 
cych bezpośredni związek z interesami indywidualnych gospodarstw człon- : 
pa, z dotychczasowych doświadczeń wynika, że są to przede wszystkim © 

ery: 

— handlowej i usługowej obsługi indywidualnego rolnictwa, 
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— zaspokajania podstawowych potrzeb indywidualnych gospodarstw 
konsumenckich (mieszkania, zaopatrzenie rynkowe w dobra i usługi kon- 
sumpcy jne), 

— organizowania zespołowej produkcji w rolnictwie, drobnym przemy- 
śle i usługach, i to zarówno przez transformację gospodarstw indywidual- 
nych na zasadzie pełnej dobrowolności, jak i przez tworzenie nowych 
przedsiębiorstw. 

Po czwarte: skala działania spółdzielni nie powinna przekraczać granicy 
możliwości demokratycznego udziału członków w podstawowych proce- 
sach kierowania (tzw. górny próg efektywności społecznej); dla olbrzymiej 
większości spółdzielni, ich immanentną cechą powinna więc być lokalność 
działania; nieodzowne ze względów ekonomicznych skale większe (tzw. dol-- 
ny próg efektywności ekonomicznej) mogą być osiągane przez koncentracje 
technologiczne II i III stopnia, tj. przez terytorialne i centralne związki 
spółdzielni. 

Po piąte: związki spółdzielni powinny być nastawione przede wszystkim 
na pełnienie służebnej roli w stosunku do spółdzielni, wyrażającej się w za- 
pewnianiu pomocy w ich działalności statutowej; centralne związki powin- 
ny również dokonywać fachowej, budzącej publiczne zaufanie lustracji, 
badającej legalność, rzetelność i gospodarność działania spółdzielni oraz 
przestrzegania przez nie zasad demokracji spółdzielczej; naszym zdaniem 
do niezbywalnych obowiązków centralnych związków powinno należeć 
również kształtowanie podstawowych kierunków rozwoju spółdzielni, 
zwłaszcza w horyzoncie strategicznym, z uwzględnieniem wszelkich zdoby- 
czy postępu. naukowo-technicznego, ekonomicznego i organizacyjnego; to 
kształtowanie rozwoju może być realnie dokonywane przy pomocy zaleceń, 
a nie nakazów. Skuteczność zaleceń związków, cieszących się zasłużonym 
autorytetem, należy również do dobrych tradycji polskiej spółdzielczości. 
Ten sposób funkcjonowania określonych odcinków gospodarki współczes- 
na teoria ekonomii politycznej nazywa kierowaniem nieparametrycznym, 
a!e równocześnie i nie nakazowym. 


Do najważniejszych uwarunkowań zewnętrznych działalności spółdziel- 
ni zaliczamy: 

po pierwsze: rzeczywiste respektowanie samodzielności spółdzielni okre- 
ślonej w prawie spółdzielczym przez ośrodki decyzji politycznej i organy 
władzy i administracji państwowej, tj. zachowanie pełnej praworządności 
i odpowiadaj jącego jej stylu sprawowania władzy, 

po diugie: powszechne stosowanie prawdziwych parametrów bez dyrek- 
tywnego narzucania działalności, zwłaszcza nierentownej, 

po trzecie: równorzędne traktowanie obu form własności socjalistycznej 
z punktu widzenia uwarunkowań działalności i wymogów prawdziwego 
rachunku ekonomicznego, tj. bez uprzywilejowań którejś z nich w postaci 
formalnego monopolu czy szczególnie dogodnego systemu zasilania aż do 
bezzwrotnych dotacji włącznie, 

po czwarte: wspomaganie właściwego ukierunkowania pracy organów 
samorządu spółdzielczego ze strony partii i stronnictw politycznych przez 
aktywność ich członków wybranych do organów tegoż samorządu. 

Troska o autentyczność spółdzielczości w naszym kraju nie jest tylko 
postulatem teoretyczno-akademickim. Spółdzielczość bowiem jest jedną 
z najbardziej masowych organizacji społecznych. W 13 713 spółdzielniach 
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w 1983 r. zrzeszonych było prawie 15 milionów zarejestrowanych członków, 
co po odliczeniu tzw. wielokrotnego członkostwa, odpowiada ok. 10 mi- 
lionom ludzi, a więc około 40 proc. ludności jest członkami spółdzielni. 

Działalność gospodarcza polskiej spółdzielczości jest bardzo różnorodna, 
a jej zakres poważny, w niektórych dziedzinach przeważający. Jest to te- 
mat do oddzielnego artykułu. Tutaj ograniczymy się do podania niektórych 
tylko wskaźników liczbowych. ; 

Przeszło 1/10 dochodu narodowego jest wytwarzana w zakładach spół- 
dzielczych. ! | 

Pracuje w nich ponad 2 100 tys. ludzi, czyli có szósty zatrudniony w go- 
spodarce uspołecznionej jest pracownikiem spółdzielczości. 

Prawie 29 tys. spółdzielczych zakładów produkcyjnych wytwarza prze- 
szło 11 proc. produkcji przemysłu ogółem, w tym ponad 1/4 produkcji. 
przedmictów spożycia. 

Przeszło 53 tys. zakładów i punktów usługowych funkcjonuje pod szyl- 
dem spółdzielczym. | 
Prawie 56 tys. spółdzielczych punktów dokonuje skupu produktów rol- 
nych. | 

W przeszło 115 tys. spółdzielczych sklepów i kiosków realizuje się około 
3/4 obrotów detalicznych. | 

Przeszło 1/4 zasobów mieszkaniowych w miastach to mieszkania spół- 
dzielcze. Aktualny udział spółdzielczości w budownictwie mieszkań sięga 
70 proc. 

W tym sumarycznym wyliczeniu pominęliśmy tak interesujące €ko- 
nomicznie i społecznie zjawiska, jak spółdzielczość produkcyjna w rolnic- 
twie, banki spółdzielcze, spółdzielczy handel zagraniczny, zaopatrzenie 
i usługi dla rolnictwa, usługi transportowe, spółdzielczość inwalidzka, stu- 
dencka, spółdzielnie przemysłu ludowego i artystycznego, turystyczne, 
wydawnicze i uczniowskie. Nie omawiamy też bogatej spółdzielczej dzia- 
łalności społeczno-wychowawczej. , ; 

Funkcjonowanie sektora spółdzielczego w PRL jest szerokie i zróżnico- 
wane. Mcżna powiedzieć bez przesady, że działalność spółdzielni ma duże 
znaczenie dla podnoszenia materialnego i kulturalnego poziomu życia mi- 
lionów naszych obywateli. 

Obecna polityka państwa i nowe ramy prawne rokują, że potencjalne 
możliwości spółdzielczości będą w pełni wykorzystywane przy zachowaniu 
właściwej jej specyfiki. | 
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O problemach restrukturyzacji 
gospodarki polskiej 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


W uchwałach XIV Plenum KC PZPR i dokumencie „Zadania dla komi- 
tetów I organizacji portyjnych wynikające z postanowień XIV Plenum KC 
PZPR” istotne miejsce zajmują problemy zmian struktury gospodarczej 
naszego kraju. Nie dzieje się to przypadkiem, gdyż jest to problem zasadni- 
czy. Tek bowiem jak u progu budownictwa socjalistycznego w naszym kra- 
ju losy Polski, losv socjalizmu były nierozłącznie związane z socjalistyczną 
industrializacją, tak dzisiaj jej przyszłość gospodarcza zależy w bardzo du- 
żym stopniu od przebudowy struktury gospodarczej kraju. 

Ten historyczny proces zapoczątkowany został w dwu płaszczyznach. 
Jedną z nich jest reforma gospodarcza. Sięga ona głęboko w system zarzą” 
dzania gospodarką. Druga — to przebudowa struktury bazy materialnej 
naszej produkcji i wymiany z zagranicą. 

Jesteśmy dopiero na początku tej drogi. Wiele trzeba jeszcze zrobić, wie- 
le oporów przezwyciężyć, aby wejść na tę drogę w sposób trwały. Jej zna- 
czenie jest jednak dla losów naszego kraju decydujące. Znajdujemy się 
więc w przededniu procesu, który w teorii i literaturze światowej zyskał 
nazwę restrukturyzacji. 

W wyniku socjalistycznej industrializacji Polska przekształciła się z kra- 
ju rolniczego w kraj przemysłowy. Socjalistyczna restrukturyzacja musi 
przekształcić Polskę w kraj nowoczesny, mający warunki i możliwości 
konkurowania na rynkach światowych, lepszego zaspokajania potrzeb 
swych obywateli, zapewniania wyższej efektywności wykorzystania pracy 
ludzkiej i zasobów materialnych kraju. 

Jest to zadanie na miarę pokolenia. 


* 


Przechodząc do bardziej szczegółowych rozważań, trzeba zacząć od odpo- 
wiedzi na pytanie: Co to jest restrukturyzacja? 
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Terminu „restrukturyzacja” używa się z reguły w podwójnym znaczeniu, 
tak »ak w istocie są dwa różne rodzaje resirukturyzacji. 

W skali „mikru” polega ona na zmianach w asortymencie bądź profi- 
lu produkcyjnym przedsiębiorstw. Zmiany te wyrażają się zastępowaniem 
wyrobów przestarzałych bardziej nowoczesnymi, zaspokajającymi lepiej 
potrzeby społeczne, bardziej konkurencyjnymi w eksporcie, o lepszych pa- 
rametrach ekonomicznych. Zasadnicze znaczenie w tej „mikrorestruktu- 
ryzacji” odgrywa pobudzanie innowacyjności w przedsiębiorstwach. Stąd 
kluczowe znaczenie powinna tu odgrywać reforma. Jest to płaszczyzna 
podstawowa. Bez postępu w tej dziedzinie nie ma prawdziwego procesu 
restrukturyzacji. W tym rozumieniu proces ten przebiega każdego dnia nie- 
mal wszędzie, niezależnie od systemu społeczno-gospodarczego. 


Drugie, szersze znaczenie restrukturyzacji dotyczy skali „makro”. Służy 
ono określeniu procesu, w którym. państwo, przy zastosowaniu różnych 
środków, z reguły odmiennych w gospodarce socjalistycznej i kapitalistycz- 
nej, aktywnie działa w kierunku przyspieszenia rozwoju jednych bądź ha- 
mowania rozwoju innych gałęzi lub produkcji różnych wyrobów w celu 
podniesienia ekonomicznych wyników swej gospodarki i w ten sposób 
zwiększenia konkurencyjności swych towarów na rynku światowym. To- 
warzyszy temu z reguły realokacja, czyli przemieszczenie środków inwes- 
tycyjnych z gałęzi tradycyjnych do tych, które dzisiaj odgrywają kluczo- 
wą rolę we współczesnym postępie naukowo-technicznym. W niniejszym 
artykule posługujemy się z reguły terminem restrukturyzacji w tym dru- 
gim znaczeniu. 

Najogólniej można więc stwierdzić, że na proces ten składają się 
zmiany w bazie materialnej społeczeństwa na rzecz wszystkiego tego, co 
reprezentuje nowoczesność i z reguły wiąże się z bardziej efektywnymi 
rozwiązaniami w funkcjonowaniu gospodarki, z korzystniejszymi relacja- 
mi między: nakładami a wyńikami gospodarczymi, z zaspokajaniem potrzeb 
ludzkich w sposób bardziej niż dotąd racjonalny i skuteczny. Proces ten 
przebiega z różnym nasileniem w poszczególnych krajach i okresach, Jeśli 
jednak dotychczas proces ten rozwijał się głównie pod wpływem działania 
praw ekonomicznych, to ostatnio restrukturyzacja tego typu, o której była 
mowa wyżej, staje się w coraz większym stopniu domeną państwa. 


Rezultatem historycznego doświadczenia okresu po II wojnie światowej 
jest świadomość, że aktywna działalność państwa może w interesie ogólno-- 
społecznym ten proces znacznie przyspieszyć. W ostatnim dwudziestole- 
ciu kraje kapitalistyczne weszły bardzo aktywnie na tę drogę. Nie zmienia 
to jedhak faktu, że potencjalne możliwości w tym zakresie w krajach 
socjalistycznych są wielokrotnie większe .niż w krajach kapitalistycznych. 
Jest to jeden z elementów wyższości naszego systemu gospodarczego nad 
kapitalistycznym, chociaż, jak dotychczas, kraje nasze nie zdołały jeszcze 
opanować metod sterowania tymi procesami i wykorzystać tych możliwości. 
Jest to jednak jedna z największych rezerw podniesienia efektywności go- 
spodarki socjalistycznej we współczesnym okresie. 


Kwestia, jak praktycznie inicjować, stymulować i przyspieszać procesy 
restrukturyzacji, stała się w ostatnich latach jednym z najbardziej dysku- 
towanych problemów ekonomii politycznej, a zwłaszcza jej teorii wzro- 
stu. Temat ten ma dziś bogatą literaturę, Procesy restrukturyzacji w skali 

międzynarodowej stały się przedmiotem badań ONZ. Samo hasło restru- 
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kturyzacji stało się powszechnym zawołaniem polityków w wielu krajach 
Świata. 

Wielkie programy restrukturyzacji realizowane są dziś w Japonii, Szwe- 
cji, Francji. Pod wpływem zagrożenia spadkiem konkurencyjności nawet 
politycy skrajnie konserwatywni, jak np. R. Reagan, aktywnie wypowiada- 
jący się przeciwko wszelkim formom interwencji państwa w działalność 
gospodarczą, zmuszeni są do działań sprzecznych z tymi deklaracjami. 
Przykładem tego może być powołanie w USA Komisji dla zbadania kon- 
kurencyjności wyrobów przemysłu amerykańskiego oraz Komisji do oceny 
sytuacji w amerykańskim hutnictwie żelaza, Organizacje te tworzą w isto- 
cie infrastrukturę procesów restrukturyzacji niezależnie od tego, jakie 
noszą nazwy i formy. 

Kraje kapitalistyczne na skutek realokacji swych zasobów do najbardziej 
efektywnych gałęzi i dziedzin wytwórczości uzyskały w ciągu ostatnich 
,15—20 lat wyniki godne uwagi. Np. przemysł amerykański, na skutek 
intensywnej rozbudowy dziedzin zaliczanych w nomenklaturze  anglo- 
saskiej do przemysłów wysokiej techniki (high technology industries), 
osiągnął w ciągu ostatnich 15 lat zmniejszenie jednostkowego zużycia 
energii, surowców i materiałów o 1/3 na milion wartości produkcji finalnej. 

W ostatnich latach wypracowano w praktyce gospodarczej krajów ka- 
pitałistycznych całą gamę narzędzi ekonomicznych służących temu celo- 
wi. Pojawiły się m.in. takie nowe kategorie ekonomiczne, jak zróżnicowane 
branżowo opodatkowanie zatrudnienia (tzw. selective employment tax), 
pojęcie przyspieszonej amortyzacji (tzw. free depreciation), powszechnie 
stosowane dziś preferencyjne kredyty (refinansowane bankom ze środków 
budżetu państwowego, czy dotacje budżetowe tzw. grants), nie mówiąc 
już o stosowaniu bardziej aktywnej niż poprzednio i zróżnicowanej bran- 
żowo polityki celnej i licencyjnej oraz o ulgach podatkowych. Towarzyszą 
temu również bezpośrednie działania państwa w sektorach o newralgicz- 
nym znaczeniu dla postępu technicznego, a w następstwie również dla 
konkurencyjności wyrobów danego kraju na rynkach zagranicznych. Środ- 
ki te pozwalają na dość skuteczne sterowanie zmianami strukturalnymi 
zarówno w skali gospodarki, jak też w odniesieniu do koncernów i samo- . 
dzielnych organizacji gospodarczych w tych krajach. 


%* 


Przystępując do procesu restrukturyzacji, Polska nie startuje od zera. 
W latach 1968—1969 kraj nasz. przystąpił do bardziej aktywnej zmiany 
swej struktury gospodarczej. Politykę tę w ówczesnym języku politycznym 
określono jako „politykę selektywnego rozwoju". | 

Ale polityka selektywnego rozwoju w naszej świadomości społecznej 
zapisała się negatywnie z powodu zlexceważenia czy niedocenienia społecz- 
nej i politycznej treści tego procesu. Kryteria wyboru branż ograniczono 
w zasadzie do kategorii ekonomicznych, nie zawsze były one dostatecznie 
zrozumiałe dla załóg i kolektywów pracowniczych. Było to w dużym sto- 
pniu rezultatem zaniedbania działań psychotechnicznych dla spopulary- 
zowania celów i założeń tych działań. W świadomości społecznej załóg 
polityka selektywnego rozwoju utożsamiła się z groźbą likwidacji całych 
zakładów, a nawet całych branż. Działania w tym zakresie odbierano często 
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nie jako skierowane przeciwko przestarzałym wyrobom, lecz przeciwko 
załogom i zakładom je wytwarzającym. Wreszcie nie przedstawiono nale- 
życie tych wszystkich możliwości państwa socjalistycznego, które pozwala- 
ją w każdej sytuacji ochronić interesy załóg pracowniczych. 

Od praw ekonomicznych nie ma ucieczki. Dzisiaj, lepiej niż kiedykolwiek 
przedtem, zdajemy sobie sprawę, że od przebudowy struktury naszej 
gospodarki zależeć będzie przyszłość naszego kraju. Restrukturyzacja 
gospodarki polskiej jest dziś sprawą pilną i konieczną. Decydują o tym 
co najmniej trzy wymienione niżej argumenty. ' 

I. Nasza obecna struktura przemysłu i gospodarki, ukształtowana w dłu- 
gim procesie historycznym, jest niekorzystna. Przy silnie rozwiniętym już 
potencjale przemysłowym jest on w dużej części jednak przestarzały. 
Odczuwamy silnie lukę technologiczną dzielącą nas od krajów wyżej roz- 
winiętych. Kryzys przyniósł pogłębienie tej luki i niemal „zamarcie” 
procesów innowacyjnych. 

Powstaje na tym tle pytanie, jak do tego doszło, że dzisiaj, po kilku- 
dziesięciu latach budownictwa socjalistycznego, potrzeba przebudowy go- 
spodarki stanęła przed nami z taką ostrością. 

Jasność w tej kwestii ma zasadnicze znaczenie. Nie jest tego przyczyną 
— jak twierdzą niektórzy — błędna struktura przemysłu przyjęta w proce- 
sie uprzemysłowienia Polski. Musimy bowiem pamiętać, że budowaliśmy 
nasz przemysł w oparciu o dostępną wówczas technikę. Była to w najlep- 
szym przypadku technika lat pięćdziesiątych. Od tego czasu nastąpił 
gwałtowny rozwój nauki i technik przemysłowych na świecie. Ostatnie 
lata przyniosły zasadniczy wzrost nasycenia różnych wyrobów przemysło- 
wych mikroelektroniką, pojawiły się nowe technologie, nowe rozwiązania 
konstruktorskie. Podczas gdy my musieliśmy budować podstawową bazę 
przemysłową naszego kraju, inne kraje kierowały główne środki na rozwój 
najbardziej nowoczesnych branż przemysłowych. Rodzi to obecnie potrze- 
bę dostosowania struktury naszego przemysłu do potrzeb wynikających ze 
współczesnego postępu technicznego. W latach siedemdziesiątych usiłowa- 
liśmy rozwiązać ten problem drogą masowego importu nowych technologii 
z krajów zachodnich. Niestety, na skutek popełnionych błędów, spotkało 
nas na tej drodze wiele niepowodzeń. Problem ten jest jednak tym bar- 
dziej aktualny. 

Niedostateczna nowoczesność naszej gospodarki jest jedną z głównych 
przyczyn wpływających w sposób niekorzystny na jej strukturę charak- 
teryzującą się wysokim udziałem gałęzi przemysłu o szczególnie wy- 
sokich wymaganiach energetycznych i materiałowych, wysoce kapitało- 
chłonnych, wymagających wielkich nakładów pracy. W rezultacie ener- 
gochłonność i materiałochłonność naszej gospodarki jest 2—2,5 raza wyższa 
niż w krajach najwyżej rozwiniętych. Na tym tle gospodarka nasza wpadła 
w pułapkę „nieefektywnej gospodarki surowcowej”. Jest ona równie nie- 
bezpieczna dla rozwoju kraju, jak pułapka zadłużenia za granicą. Nadmier- 
ne bowiem zużycie surowców i energii wymaga zwiększania ich produkcji. 
Ze względu na najwyższą kapitałochłonność przyrostu produkcji w prze- 
mysłach Radca czych angażuje to gospodarkę w wielkie inwestycje su- 
rowcowe kosztem tych inwestycji, które są w stanie zmniejszyć zużycie 
surowców i unowocześnić gospodarkę. To z kolei pogłębia zacofanie gospo- 
darki. 
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W naszej gospodarce rezerwy oszczędności w zużyciu surowców i energii 
są wyjątkowo duże. Mamy w kraju wiele starych zakładów, w których 
zużycie nośników energetycznych jest nadmierne. Można założyć, że przy 
zaniechaniu tego rodzaju produkcji i przeznaczeniu zwolnionvch w ten 
sposób nośników energii na inną, bardziej efektywną produkcję, dochód 
narodowy mógłby być wyższy. Jest to więc droga do poprawy społecznej 
efektywności, której nie wolno lekceważyć. 

Luka technologiczna wyraża się m.in. w znacznie niższym udzia!e naj- 
bardziej nowoczesnych dziedzin produkcji, które dziś wyznaczają poziom. 
technologiczny całego przemysłu i określają konkurencyjność w eksporcie. 

Produkcja w dziedzinach uważanych za względnie nowoczesne, jak 
przemysł elektroniczny, teletechniczny, precyzyjny, automatvki przemy- 
słowej i informatyki, samochodowy, obrabiarek sterowanych numervcznie, 
robotów i manipulatorów przemysłowych oraz przemysł petrochemiczny 
i tworzyw sztucznych, stanowi w naszym przemvśle tylko 9.5 proc. całej 
produkcji przemysłowej, to jest 2—2,5-krotnie mniej niż w krajach wysoko 
uprzemysłowionych. | 

Bez rozwoju takich dziedzin, jak elektronika, a zwłaszcza mikroelektro- 
nika, automatyka przemysłowa, a zwłaszcza produkcia robotów i manipu- 
latorów przemysłowych, biotechnologie i energia jądrowa. kraj nasz nie 
będzie w stanie sprostać wymogom przyszłości. Niski poziom rozwoju tych 
przemysłów sprawia, że znaczna część naszych wyrobów jest konstrukcyj- 
nie przestarzała, za ciężka w stosunku do efektów użytkowych. Szacuje 
się, że w wyniku restrukturyzacji moglibyśmy z tej samej masy nośników 
energetycznych i surowców wytworzyć 2—2.5-krotnie wyższy dochód na- 
rodowy, a tym samym w WsrY sposób zwiększyć zarówno -Poz> cie, jak 
i inwestycje. 


II. Nie można się łudzić, że potrafimy rozwijać wszystkie żale gospo- 
darki, zapewnić rozwój w sposób nieograniczony wszystkich dziedzin prze- 
mysłu tylko dlatego, że zostały one kiedyś zapoczątkowane. Po prostu nie 
mamy na to dostatecznych środków. Skierowanie tvch środków, którymi 
dysponujemy, na wszystkie kierunki działania spowodowałoby ich rozpro- 
szenie i obniżyłoby ich efektywność; w rezultacie nie moglibvśmy utrzy- 
mać odpowiedniego poziomu technologicznego i konkurencyjności w żad- 
nym z nich. Stawia to nas przed koniecznością dokonania trudnych wwvbo- 
rów. Każdy bowiem żywy organizm, każda organizacja i instytucja. zgodnie 
z prawami swego istnienia, walczą przede wszystkim o swoje przetrwanie. 
Ale tendencja do odtwarzania wszystkiego, co bvło, byłabv zgubna dla 
polityki gospodarczej państwa. Dostrzegał to już Lenin, kiedy w 1920 r. 
stwierdzał: „Przeważa dążenie do PODRWIGNIE CE absolutnie wszystkiego, 
wszystkich przedsiębiorstw (1). 


Realizacja tendencji do odtwarzania wszystkiego, co było. sprzyjałaby 
rozwojowi niekorzystnych zjawisk „samoutrwalania struktur”. Zjawisko 
„samoutrwalania struktur” polega najogólniej na tym, że każde istniejące 
przedsiębiorstwo, każde zgrupowanie przedsiębiorstw, walczy o uzyskanie 
środków na cele rozwojowe, niezależnie od tego, czy względy ekonomiczne 
w skali ogólnospołecznej dyktują potrzebę ich rozwoju, czy też nie. Wwra- 
zem tego była silna (i często istnieje ona nadal) presja, aby rozwijać wszy- 


* (1) WL. Lenin: Dzieła t. XXXII, KiW, Warszawa 1956, str. 391. 
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steie dotychczos powstałe w historycznym procesie rozwoju gałęzie i bran- 
że, niczacznie cd ich perspektyw na rynku światowym i potrzeb wynika- 
jących ze współczesnego postępu technicznego. Nieraz wyrażało się to rów- 
nież w dGą”eniu do uznania za, wszelką cenę danej branży za przemysł 
„narodowy ”, co zapewniać jej miało szczególne przywileje. Rzecz w tym, 
że sdvby uwzg'ędnić te postulaty za dużo mielibyśmy przemysłów „narodo- 
wych”, za mało zaś przemysłów zdolnych konkurować na rynku świa- . 
towym. | 


W tendencjach tych szukać należy m.in. jednej z głównych przyczyn 
naszego nicpowcdzenia w przebudowie struktury produkcji na rzecz pro- 
duscji dla rvnku i eksportu w latach 1981—1983, które tak silnie i ujemnie 
ciąży dziś na sytuacji gospodarczej naszego kraju. Dlatego tendencje te 
muszą być przełamane. ; 


Polityka strukturalna naszego kraju do 2000 r. musi być głęboko zróżni- 
cowana. Wymaca to z jednej strony określenia wyrobów, rodzin wyrobów 
lub branż, których rozwój musi być silnie preferowany, a z drugiej strony 
również wyrobów i branż, których rozwój powinien być ograniczany i sto- 
pniowo wygaszany ze wzgiędu na ich niekonkurencyjność na rynku świa- 
towym i brak perspektyw rozwojowych w warunkach polskich. Jest to 
warunek, który umożliwi koncentrację wysiłku na wybranych dziedzinach 
w kompieksowym ujęciu „nauka—technika—produkcja”. 


Potrzeba ta jest silnie odczuwana we wszystkich krajach socjalistycz= 
nych. Znany ekonomista radziecki, prof. Bogomołow, pisał na ten temat: 
„Ponieważ utrzymywanie rozbudowanego przemysłu budowy maszym jest 
2 ekcnomicziego punktu widzenia coraz bardziej uciążliwe zwiększa się 
zainteresowanie tym, aby w większym niż dotychczas stopniu profilować 
i speciy”lizować kompleksy budewy: maszyn w poszczególnych krajach 
w systemie międzynarodowego, socjalistycznego podziału pracy” (2). Rów- 
„niez w naszym przemyśle sytuacja pód tym względem jest wyraźnie nieko- 
rzystna. Np. w resorcie hutnictwa i przemysłu maszynowego produkuje 
się około 80 grup aseriymentowych, co stanowi około 37 proc. liczby wyro= 
buw produkowanych na świocie i około 70 proc. w krajach RWPG. Utrzy- 
manie wysckiego poziomu technologicznego w tych warunkach jest niemo- 
żiiwe. Potw.eraza to całe doświadczenie światowe. W jego świetle można 
uznać, że selektywne podejście do problemów rozwoju jest obiektywną. 
tendencją wspoóczesnej gospodarki światowej. | 


III. Restrukturyzacja przemysłu i gospodarki pod kątem specjalizacji 
z punktu widzenia potrzeb rynku światowego jest obiektywną prawidłowo- 
ścią proocsu uprzemysłowienia, obserwowaną na całym świecie. Rozwój 
przemysłu na'świecie przechodził w poszczególnych krajach przez trzy 
wyraźne fazy: struktur monokulturowych, struktur kompleksowych, struk- 
tur kcmpleksowych wyspecjalizowanych pod kątem rynku światowego. 
O ile, jak uczy doświadczenie przeszłości, w początkowych fazach rozwoju 
przemysłowego można osiągnąć istotne zmiany w strukturze gałęziowej 
w makro- i mezzoskali, bez równie głębokich zmian w mikrostrukturze 
przemysiu, to w dalszych fazach, bez zasadniczych zmian w skali mikro, 
nie można osiągnąć decydującego sukcesu. Dlatego wszystkie kraje socja- 


Q) „Życie Warszawy”, 21 X 1983. 


89 


listyczne przystępują obecnie z wielkim nasileniem do restrukturyzacji 
swych gospodarek. Dotyczy to zwłaszcza Węgier(3) i CSRS. 


Potrzebę tę wzmacnia niebezpieczny rozwój sytuacji w krajach zachod- 
niej Europy z punktu widzenia żywotnych interesów krajów socjalistycz- 
nych. Np. prace prowadzone w krajach EWG nad wspólną polityką prze- 
mysłową stwarzają konkretne zagrożenia dla polskiego eksportu, a także 
eksportu innych krajów socjalistycznych. Z tych wiadomości, jakie przeni- 
kają do prasy, wynika, że polityka ta będzie miała wyraźnie charakter dy- 
skryminacyjny w stosunku do importu z krajów RWPG. Np. rozważa się 
m.in. pobieranie ceł od niektórych towarów, sprowadzanych z krajów spoza 
wspólnoty w wysokości 19 proc.(4). Oznaczałoby to, że aby nasze ceny mo- 
gły być konkurencyjne na tych rynkach, musiałyby być odpowiednio niż- 
sze, a, uwzględniając niezbędny zysk, nasze koszty musiałyby być o 25 
koje niższe. Jest to nierealne i groziłoby utratą tych rynków dla naszego 
eksportu. 


W świetle tych faktów jeszcze bardziej niż kiedykolwiek wzrasta zna- 
czenie współpracy i rola wspólnej polityki przemysłowej krajów RWPG. 
Wspomniany już prof. O. Bogomołow pisał: „Chcąc pogłębić międzynaro- 
dowy socjalistyczny podział pracy należy lepiej koordynować cele długo- 
falowej polityki gospodarczej. Istnieją dziedziny, w których sytuacja doj- 
rzała już do pogłębionej polityki gospodarczej” (5). Realizacja tego postula- 
tu wymaga określenia celów naszej polityki przemysłowej i takich jej kie- 
runków, które skuteczniej wykorzystałyby zalety rynku socjalistycznego 
i przeciwstawiały się protekcjonistycznym posunięciomń innych krajów. 
Jest A bezsporną, że w pracach tych Polska musi wziąć znaczący 
udział. | 


Trzeba więc się liczyć z tym, że strukturotwórcza rola RWPG w przy- 
szłości znacznie wzrośnie. Tym ważniejsze jest, abyśmy znali swoje najlep- 
sze możliwości i umieli zapewnić właściwe miejsce we wspólnocie. Bez 
restrukturyzacji gospodarki nie można przezwyciężyć bariery handlu za- 
granicznego, bariery surowcowej i bariery technologicznej, które wpływa- 
ją na możliwości naszego kraju. Nie ulega wątpliwości, że o długofalowym 
powodzeniu kraju zadecyduje jego zdolność do przekształceń struktural- 
nych. W Polsce dodatkowym czynnikiem przemawiającym za konieczno- 
ścią głębokiej restrukturyzacji gospodarki na rzecz przemysłów najbar- 
dziej nowoczesnych jest sytuacja na rynku pracy. 


Jak wykazują wyniki badań międzynarodowych, jedynie w tych najbar- 
dziej nowoczesnych przemysłach powstawać będą nowe miejsca pracy. 
Np., według studiów amerykańskich, w najbliższym dziesięcioleciu w prze- 
mysłach wysokiej techniki powstanie 10 razy więcej nowych miejsc pracy 
niż łącznie we wszystkich pozostałych gałęziach przemysłu(6). Można na 
tej podstawie postawić tezę, że w krajach szybko rosnących zasobów pracy, 
a dotyczy to w pełni Polski po 1995 r., rozwój tych przemysłów może uła- 
twić sytuację na ich rynkach pracy. Przemysły tradycyjne w perspektywie 


(3) Sprawie restrukturyzacji przemysłu węgierskiego poświęcona była w paździer- 
niku 1983 r. dwudniowa sesja parlamentu węgierskiego. 

(4) „The Economist”, 17 September 1983, str. 52. 

(5) „Życie Warszawy”, 21 X 1983. 

(6) „Business Week International” (Europe Edition) z 28 III 1983, str. 50. 
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do końca stulecia zmniejszać będą obecny stan zatrudnienia na skutek szyb- 
kieso postępu w ich mechanizacji. 

Rozwój najbardziej nowoczesnych przemysłów(7) jest również niezbęd- 
ny dlatego, że stwarza najlepszą podstawę do wykorzystania bogatych 
zasobów kadr kwalifikowanych i zaplecza badawczo-rozwojowego kraju. 
Stwarza to zarazem szanse naszemu młodemu pokoleniu wypróbowania sił 
i zdolności w wyścigu technologicznym, toczącym się we współczesnym 
świecie.  / - 


* 


4 


Nadrzędnym celem przebudowy struktury produkcji powinno być 

ukształtowanie gospodarki działającej bardziej racjonalnie, efektywnie 
i ekonomicznie, a co za tym idzie — zdolnej do '<PRZCBO zaspokojenia po- 
trzeb społecznych. Wymaga to: 
-. po pierwsze — lepszego dostosowania śiwóktócy naszej gospodarki do 
potrzeb społecznych i aktualnych priorytetów spoleczno-gospodarczych. 
A więc, zwiększenia udziału produkcji na potrzeby eksportu, co musi być 
głównym kierunkiem przebudowy struktury naszej gospodarki do końca 
stulecia oraz zwiększenia udziału produkcji rynkowej oraz przeznaczonej 
na potrzeby rolnictwa i kompleksu żywnościowego, a także produkcji na 
potrzeby budownictwa mieszkaniowego, zgodnie z przyjętymi prioryteta- 
mi. Priorytety te zostały, jak wiadomo, uchwalone przez Sejm w planie 
trzyletnim i obejmują: wyżywienie, budownictwo mieszkaniowe i poprawę 
zaopatrzenia rynku w towary przemysłowe. Priorytety te zachowują aktu- 
alność w całej dekadzie; 

po drugie — osiągnięcia przez restrukturyzację poprawy efektywności 
gospodarowania przez relatywne obniżenie społecznych kosztów rozwoju, 
a tym samym umożliwienie szybszego wzrostu dochodu narodowego: 
Rozwiązanie tego ostatniego zadania wymaga obniżenia energochłonności 
i materiałochłonności naszej gospodarki i przemysłu, ograniczenia zależ- 
ności od nieuzasadnionego importu z krajów kapitalistycznych, zmniejsze- 
nia kapitałochłonności i szybszego przemysłowego wdrażania zdobyczy 
nauki i techniki. Powinno to zarazem ułatwić obchodzenie barier rozwojo= 
wych i ograniczeń wynikających z uwarunkowań. przyszłego rozwoju 
naszej gospodarki. 

Tak rozumiana restrukturyzacja nie jest więc celem, a jedynie środkiem 
realizacji celów społecznych. 


(7) Np. w Stanach Zjednoczonych najwięcej uwagi, jako wyrobom charakterystycz- 
nym dła branż i dziedzin zaliczanych do przemysłów wysokiej techniki, poświęca 
się: inżynierii genetycznej, aparaturze badawczej, urządzeniom laserowym, obwo- 
dom scalonym, urządzeniom elektronicznym, komputerom wielkiej mocy, radiosta- 
cjom przenośnym, farmaceutykom, oprogramowaniu komputerów, urządzeniom woj- 
skowym, półprzewodnikom, robotom przemysłowym, urządzeniom telekomunikacy j- 
nym, aparaturze kontrolnej procesów przemysłowych, urządzeniom do diagnostyki 
medycznej, mikrofilmom do komputerów, systemom bezpieczeństwa przeciwpoża- 
rowego, urządzeniom peryferyjnym do komputerów, urządzeniom analitvcznym dla 
różnych celów (np. badań środowiska), urządzeniom do automatyzacji prac biuro- 
wych, mini-komputerom, urządzeniom pamięciowym do komputerów, urządzeniom 
medycznym do wszczepiania, urządzeniom telewizji kolorowej, urządzeniom wideo 
ste 92 kablowej, mikrokomputerom. „High Technology” nr 10, październik 1983, 
str. 
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Za podcele restrukturyzacji, warunkujące os'ągnięcie wymienionej 
wyżej poprawy efektywności, uznać należy trzy kierunki działania: 

pierwszy — to rozszerzenie zdolności eksportowej i konkurencyjności 
przemysłu polskiego na rynkach światowych. Musi być to, co najmniej do 
2000 r., nadrzędny kierunek przebudowy struktury gospodarki polskiej. 
Wymaoga to umocnienia naszej pozycji w tradycyjnych dziedzinach pol- 
skiego eksportu oraz otwarcia nowych dziedzin eksportu, związanych 
przede wszystkim z podniesieniem stopnia przetwórstwa surowców oraz 
określeniem polskich specjalności w eksporcie; 

drugi — to przyspieszenie rozwoju produkcji wyrobów i technologii, 
będących nośnikami nowoczesności i wprowadzających postęp techniczny 
do gospodarki, a w rezultacie dających zmniejszenie luki technologicznej 
w naszym przemyśle w stosunku do innych krajów; 

trzeci — to intensyfikacja działań na rzecz likwidacji obecnych wąskich 
przekrojów w naszej gospodarce. Uwzględniając, że w ciągu najbiiższych 
15 lat głównym wąskim przekrojem będzie zaopatrzenie w surowce i ma- 
teriały, zwłaszcza pochodzące z importu, szczególna uwaga musi być zwró- 
cona na rozwój mniej energochłonnych i materiałochłonnych dziedzin na- 
szej gospodarki i lepsze wykorzystanie możliwości wynikających z krajo- 
wej bazy surowcowej. » 


O ile potrzeba głębokiej przebudowy struktury gospodarczej Polski jest 
dziś powszechnie zrozumiała, to równocześnie występuje zasadnicza roz- 
bieżność w poglądach na metody i drogi tej przebudowy, co stanowi przed- 
miot wielu dyskusji i sporów. I tak, wciąż gorące dyskusje wywołuje spra- 
wa roli państwa w procesach restrukturyzacji. Chodzi o wybór: czy proce- 
sy te zostawić wolnej grze czynników ekonomicznych, takich jak ceny, 
popyt i podaż oraz rynek, czy też państwo powinno w nich aktywnie ucze- 
stniczyć i interweniować w te procesy. 

W wielu krajach spór ten rozstrzygnęło już życie na korzyś Ść tej drugiej 
postawy. Nawet w krajach kapitalistycznych obserwuje się wyrażne 
przewartościowanie stanowisk w kierunku odejścia od zasady pozostawia- 
nia spraw związanych z nowoczesnością i konkurencyjnością przemysłów 
krajowych wolnej grze sił rynkowych i wyłącznie w gestii przedsiębiorstw. 
Można więc sądzić, że o ile w warunkach sprawnie funkcjonującego rynku 
i konkurencji same mechanizmy ekonomiczne nie wystarczą do stymulo- 
wania tego procesu, to tym bardziej w warunkach niedoskonałego syste- 
mu cen, braku konkurencji i głęboko zdezorganizowanego rynku, co ma 
miejsce u nas, postawa taka nie zapewniłaby odpowiednich rezultatów. 
Równocześnie całe doświadczenie światowe wykazuje, że postęp technicz- 
ny wymaga rozwiązania wielu problemów wychodzących poza sferę 
samodzielnych decyzji przedsiębiorstw(8). 

Drugą niejako płaszczyzną sporów są metody sterowania procesami re- 
strukturyzacji. Ścierają się tu dwa poglądy, Jeden sprowadza się do tezy, 
że w naszych warunkach narzędzia systemu ekonomiczno-finansowego 
są zbyt słabe motywacyjnie, aby wymusić w przedsiębiorstwach radykalne 

(8) Warto odnotować, że wśród radykalnych, najbardziej skrajnych przedstawi- 
cieli koncepcji samodzielności przedsiębiorstw występują głosy, że bardziej aktywna 


polityka państwa w zakresie restrukturyzacji może rzekomo zagrozić reformie gos- 
podarczej. 
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zmiany asortymentu i działałyby zbyt powo Dlatego pogląd ten preferu- 
je wyraźnie, środki administracyjnego. działania. Postuluje s'ośowanie 
przede wszysłkim takich środków, jak zakaz produkcji wyrobów przesta- 
rzałych i nie spełniających określonych warunków technicznych, obowiąz- 
kowa atestacja, szersze wykorzystanie restrykcyjnej polityki celnej itp. 

Drugi pogląd postuluje oparcie restrukturyzacji głównie lub wyłącznie 
na parametrach systemu ekonomiczno-finansowego. 

Wydaje się, że najbardziej pragmatycznym stanowiskiem w tym sporze 
byłoby następujące podejście. Niezależnie od innych argumentów, uwzglę- 
dniając społeczne aspekty restrukturyzacji, należy przyjąć, że w tych przy= 
padkach, gdy narzędzia ekonomiczne są skuteczne, trzeba im przyznać 
bezwzględne pierwszeństwo przed metodami administracyjnymi. Po pro- 
stu, zupełnie inny jest odbiór w świadomości społecznej niebopularnych 
z natury rzeczy posunięć, jak wstrzymanie produkcji czy przeprofilowanie 
produkcji, jeżeli wymuszają ją obiektywne czynniki ekonomiczne, inny 
gdy narzucają to decyzje dotyczące przedsiębiorstwa poaejmowane w Spo- 
sób administracyjny przez organy centralne. 

Równocześnie nie można lekceważyć siły narzędzi ek onomicznych w ste- 
rowaniu tymi procesami. Przykładem może tu być Jeponia, w której, ze 
względu na zbyt wysokie zużycie enercii elektrycznej do produkcji alumi- 
nium pierwotnego, doprowadzono w ciągu roku do zmniejszenia jego pro- 
dukcji w sześciu koncernach o 400 tys. ton, głównie drogą określonych po- 
sunięć ekonomicznych państwa. Można, wydaje się, przyjąć tezę, że proce- 
sy restrukturyzacji powinny być realizowane w pierwszym rzędzie narzę- 
dziami ekonomicznymi, a dopiero w tych przypadkach, gdy one zawodzą, 
wzmacniane lub uzupełniane działaniami o charakterze administracyjnym. 
Jest to zresztą konsekwencją tezy, że restrukturyzacja naszej gospodarki 
musi być realizowana w sposób zgodny z generalnymi założeniami re[or- 
my, z maksymalnym wykorzystaniem w tym celu środków ekomomicznego 
oddziaływania. 

Trzecią płaszczyzną sporów jest charakter parametrów pośredniego od- 
działywania na przedsiębiorstwa przy pomocy narzędzi ekonomiczno-fi- 
nansowych z punktu widzenia potrzeb procesu restrukturyzacji, Chodzi po 
prostu o to, czy parametry te powinny być takie same dla wszystkich 
przedsiębiorstw, a więc uniwersalne, czy też zróżnicowane według kryte- 
riów branżowych lub produktowych. Stanowiska w tej sprawie są krań- 
cowo zróżnicowane. 

Z jednej strony istnieje pogląd, że należy dążyć do tworzenia jednoli- 
tych warunków dla funkcjonowania wszystkich przedsiębiorstw. Rzeczni- 
cy tych poglądów przeciwstawiają się podporządkowaniu polityki podatko- 
wej, zamówień rządowych, polityki kredytowej, polityki inwestycyjnej 
centralnie określonym „zmianom w strukturze gospodarki'(9). Ich zda- 
niem, zmiany strukturalne powinny następować w wyniku procesów eko- 
nomicznych, bez sterowania i ingerencji państwa. Zgodnie z tvm należy 
stwarzać jednakowe warunki ekonomiczne dla wszystkich przedsiębiorstw, 
a parametry systemu ekonomiczno-finansowego powinny mieć charakter 
uniwersalny, a więc obowiązywać w tej samej wysokości niezależnie od 
branż i wyrobów. | 

(9) Pogląd taki reprezentuje m.in. Konsultacyjna Rada Gospodarcza. W tym kie- 


runku zmierzały też wypowiedzi niektórych przedstawicieli nauki na konferencji na- 
ukowej w sprawie planu perspektywicznego, jaka miała miejsce w czerwcu 1983 r. 
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Z drugiej strony znany jest pogląd opierający się na doświadczeniach 
innych krajów, którego zwolennicy gioszą konieczność stworzenia szcze- 
gólnie korzystnych warunków dla reprodukcji i rozwoju dla dziedzin od- 
grywających rolę swego rodzaju nośników postępu technicznego i warun- 
kujących rekonstrukcję techniczną całego przemysłu. Rzecznicy tego po- 
glądu wypowiadają się za wzmocnieniem środków ekonomicznego oddzia- 
ływania na stymulowanie zmian strukturalnych, a także za ograniczaniem, 
również przy pomocy środków administracyjnych, możliwości kontynuo- 
wania produkcji przestarzałej i niekonkurencyjnej, pochłaniającej zbyt 
wiele deficytowych surowców, a więc za aktywną polityką państwa w tej 
dziedzinie. 

Pogląd pierwszy odbiega od praktyki większości najwyżej rozwiniętych 
krajów świata. W krajach tych środki finansowego oddziaływania, jak po- 
datki, cła, system naliczania amortyzacji i warunki kredytowania, są zróż- 
nicowane w układzie branż i rodzin wyrobów, zgodnie z preferencjami po- 
lityki przemysłowej państwa. | 

Trzeba ponadto pamiętać, że, niezależnie od teoretycznego podejścia do 
problemu, nawet w obecnej praktyce udziela się u nas różnego rodzaju ulg. 
Prowadzi to w istocie do różnicowania obciążeń przedsiębiorstw na rzecz 
budżetu i funduszów centralnych i to w sposób nie zawsze spójny. 

W istocie więc problem sprowadza się do tego, czy za przyznawaniem 
ulg mają przemawiać racje wynikające z polityki strukturalnej państwa, 
czy też inne czynniki, mniej lub bardziej przypadkowe, w tym również 
takie, jak różnego rodzaju naciski branżowe. 

Czwartą płaszczyzną sporów jest problem wyboru: czy stosując narzędzia 
ekonomiczne dać preferencje różnego rodzaju ulgom i ułatwieniom sprzy- 
jającym pozytywnym zmianom w pożądanym kierunku, czy w obecnych 
warunkach niezwykle ograniczonych środków preferować różnego rodzaju 
kary i zaostrzenia warunków finansowania w stosunku do wyrobów i dzia- 
łań niezgodnych z polityką strukturalną państwa. Z punktu widzenia spo- 
łecznego to pierwsze podejście jest bardziej korzystne. Jednak w obecnych 
warunkach to drugie może się okazać bardziej skuteczne. Pamiętać bowiem 
należy, że działanie przez preferencje ekonomiczne, czyli przez różnego 
rodzaju ulgi, zmniejsza dochody do budżetu państwa. W tych warunkach 
najbliższe lata wobec działań antyinflacyjnych nie sprzyjają stosowaniu 
tych ulg. Wszystko to skłania do stwierdzenia, że same pozytywne bodźce 
nie wystarczą. 

Piątą płaszczyzną sporów jest skala koncentracji preferencji. Chodzi 
tu o dokonanie wyboru, czy preferencje ekonomiczne mają być stosowane 
szeroko, czy też tylko na bardzo ograniczonym froncie. Każde z tych roz- 
wiązań ma swoje plusy i minusy. W istocie chodzi o wybór między dwoma 
modelami. Wzorem jednego z nich mogą być rozwiązania zastosowane w 
WRIL, gdzie utworzono 5 silnych kompleksów wyspecjalizowanych pod 
kątem produkcji i eksportu na rynek światowy. Inny model stanowić mogą 
rozwiązania zastosowane w przeszłości w NRD, które szły dość” szerokim 
frontem. Nasza obecna sytuacja wydaje się przemawiać za wyborem 
bardzo ograniczonym z równoczesną maksymalizacją opłacalnego eksportu 
we wszystkich dziedzinach, gdzie może on mieć szanse rozwoju. 


Szóstym przedmiotem sporów jest rozstrzygnięcie problemu, czy identy- 
fikacja obszarów nowoczesności, a tym samym i preferencje ekonomiczne 
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powinny być związane z produkcją poszczególnych wyrobów, ich grup czy 
też branż. Jest to problem techniczny, ale jego rozwiązanie wywiera mery- 
toryczny wpływ na kształt polityki strukturalnej. Za przyjęciem za podsta- 
wę preferencji wyrobów przemawia przede wszystkim fakt, że produkcja 
branży jest niezwykle zróżnicowana. Zalicza się z reguły do jej produkcji 
nie tylko wyroby nowoczesne, ale i przestarzałe. 


9 


We wszystkich wymienionych problemach występuje wciąż jeszcze sze- 
reg rozbieżności w poglądach. W ostatnim okresie zaznaczył się jednak pe- 
wien postęp i mogą być zarysowane tęzy przyjmowane powszechnie lub 
przez zdecydowaną większość ekspertów. , 

I tak przeważa pogląd, że państwo musi działać aktywnie w przyspiesza- 
niu przemian strukturalnych nawet nie tyle po to, aby korygować czy uzu- 
pełniać działalność przedsiębiorstw, ale przede wszystkim dlatego, aby 
tworzyć przesłanki i infrastrukturę dla rozwiązania tych problemów, któ- 
rych same przedsiębiorstwa nie są w stanie rozwiązać, Stosować w tym ce- 
lu trzeba przede wszystkim instrumenty ekonomiczne, jednakże tam, gdzie 
nie mogą być one skuteczne, trzeba stosować również wszelkie inne środ- 
ki, aż do środków administracyjnych włącznie. 

Tam, gdzie jest to możliwe, czyli jako reguła, preferencje powinny być 
ukierunkowane na wyroby i rodziny wyrobów, a nie na branże. Preferen- 
cje dla branż mogą być jedynie wyjątkiem i dotyczyć tych ich części lub 
kierunków, w których występuje wyjątkowa koncentracja funkcji innowa- 
cyjnej o znaczeniu dla całej gospodarki narodowej. A więc przeważać musi 
podejście „mikro”. Jednakże z przyczyn praktycznych musi być zastosowa- 
ne rozwiązanie podmiotowo-przedmiotowe. Maksymalne wykorzystanie 
preferencji pod adresem konkretnych wyrobów, technologii, kredytowanie 
konkretnych przedsięwzięć musi być związane jednak z konkretnymi pod- 
miotami, reprezentującymi producentów i użytkowników tych wyrobów 
lub technologii. ; | 

Powszechnie przyjęto tezę o konieczności rozdzielenia preferencji odtwo- 
rzeniowo-modernizacyjnych od preferencji rozwojowych. Preferencje od- 
tworzeniowe powinny ułatwiać proces reprodukcji prostej w takim zakre- 
sie, w jakim potrzebuje tego gospodarka. Natomiast preferencje rozwojowe 
powinny być związane wyłącznie z przyrostem produkcji określonych 
wyrobów tam, gdzie chcemy osiągnąć wyraźne efekty przyspieszenia. 
Inne też powinny być zasady i kryteria obu tych rodzajów preferencji. 
W celu uniknięcia dowolności i zapewnienia spójności wewnętrznej wszyst- 
kie parametry ekonomicznej preferencji oraz inne środki działania, w tym 
również o charakterze administracyjnym, powinny być ustalane w ramach 
NPSG jako jego integralna część. Zapewniłoby to większą spójność mię- 
dzy planem a polityką gospodarczą, a zwłaszcza jej polityką strukturalną, 
wzmocniłoby narzędzia kształtowania struktur przemysłowych. Wyelimi- . 
nowałoby to przypadkowe udzielanie różnego rodzaju ulg. 

Dorobek toczących się dyskusji będzie niewątpliwie wzięty pod uwagę 
w pracach nad programem przekształcania gospodarki, który — zgodnie 
z uchwałami XIV Plenum KC PZPR — powinien być opracowany. Istot- 
nym celem tego programu będzie zapobieganie dalszemu pogłębianiu się 
luki technologicznej w stosunku do przodujących krajów. Będzie on bowiem 
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wytyczną określającą kierunki inwestowania, badań naukowych, postępu 
technicznego oraz współpracy międzynarodowej. 

Tę część powyższych rozważań należy zamknąć następującym general- 
nym wnioskiem. Istnieją przesłanki, aby sądzić, że w naszych warunkach 
restrukturyzacja powinna być realizowana metodami i środkami, które 
można zaproponować w trzech następujących punktach: 

1) zróżnicowaniem obciążeń przedsiębiorstw na rzecz budżetu i fundu- 
szów centralnych w taki sposób, aby stworzyć korzystniejsze warunki dla 
tych dziedzin produkcji lub technologii, którym polityka strukturalna 
wyznacza szczególną rolę, 

2) stosowaniem pierwszeństwa dostępu do kredytu, przyznawaniem kre- 
dytów o preferencyjnej stopie oprocentowania, a w przyszłości również 
umarzalnych, dziedzinom szczególnie preferowanym w polityce struktural- 
nej, 

3) bezpośrednimi działaniami państwa, łącznie ze stosowaniem zakazów 
produkcji i innych środków administracyjnych w tych przypadkach, gdy 
środki wyżej wymienione nie dają zadowalających rezultatów, a działania 
te są niezbędne dla przyspieszenia rozwoju dziedzin decydujących o uno- 
wocześnieniu gospodarki i realizacji celów społecznych i gospodarczych 

naszego państwa. Jest to oczywiście propozycja wstępna, wymagająca dal- 
szych dyskusji i badań, ale maksymalnie uwzględniająca wyniki SONYA 
sowych ODRRDAJ 
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Niezależnie od narzędzi ekonomiczno-finansowych, które powinny być 
główną formą sterowania procesami restrukturyzacji produkcji, niezbędna 
jest aktywna działalność państwa w tym kierunku. Winna ona wyrażać 
się w następujących głównych formach. 

Pierwszą z nich powinny stanowić zamówienia rządowe na wyroby, 
technologie, prace badawczo-rozwojowe i inwestycje wdrożeniowe, od któ- 
rych zależy szybsze przenikanie do naszej gospodarki nowej techniki i naj- 
bardziej postępowych rozwiązań ekonomicznych i organizacyjnych. 

Drugą formą powinna być aktywna rola państwa w kształtowaniu struk- 
tur organizacyjnych w gospodarce pod tym kątem widzenia. Funkcja ta 
powinna być spełniana przede wszystkim przez organy państwowe, dzia- 
łające w roli organów założycielskich nowych przedsiębiorstw, jednostek 
zaplecza badawczo-rozwojowego i tworzenia innych struktur dla przyspie— 
szenia wdrażania do gospodarki nowych rozwiązań. 

Trzecią formę powinno stanowić sterowanie działalnością zaplecza ba- 
dawczo-rozwojowego i państwową polityką naukowo-techniczną w kierun- 
ku sprzyjającym wytworzeniu się lub utrwalaniu polskich specjalności na- 
ukowo-technicznych, mających szanse eksportu na rynek światowy. Niez- 
będnym warunkiem tego jest koncentracja prac na wybranych dziedzinach 
w układzie nauka—technika—produkcja. Bez tego bowiem nie można by 
zdyskontować nawet najlepszych rozwiązań w nauce i zapleczu. 

Czwartą formą bezpośredniej działalności państwa w tym zakresie po— 
winno być podejmowane w przypadkach o charakterze wyraźnie między=— 
gałęziowym i interdyscyplinarnym inwestycji centralnych, mających stra= 
tegiczne znaczenie dla gospodarki narodowej. 
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Piątą formą tej działalności powinno być sterowanie polityką licencyjną 
przez wydawanie zezwoleń na zakup licencji przez przedsiębiorstwa. 

Szóstą formą strukturotwórczej funkcji państwa socjalistycznego powin- 
no być zawieranie umów międzynarodowych w ramach RWPG o koopera- 
cji i specjalizacji produkcji, które powinny odgrywać kluczową rolę w pro- 
cesach restrukturyzacji gospodarki polskiej, pod kątem umocnienia udziału 
Polski w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy. s 

Dopiero w tych przypadkach, gdy przedstawione wyżej środki nie dają 
właściwych wyników, winno nastąpić stosowanie również środków o cha- 
rakterze administracyjnym. W świetle dotychczasowych dyskusji mogłyby 
one mieć formę zakazów produkowania określonych wyrobów lub stosowa- 
nia technologii, wyznaczania terminów doprowadzania aktualnej produkcji 
do określonego poziomu jej jakości i standardu, ustalania wykazu przed- 
siębiorstw, zobowiązanych pod groźbą zatrzymania produkcji do obniżania 
kosztów «w przypadkach, gdy mają one charakter krańcowy i nieuzasadnio- 
ny w świetle kosztów ogólnospołecznych. W toku dyskusji uznano, że 
„wszystkie te środki powinny być wprowadzane wyłącznie jako element 
NPSG lub Centralnego Planu Rocznego. 


| * 
Równie ważne jak rozwiązania ekonomiczne, a może jeszcze ważniejsze 
znaczenie dla powodzenia restrukturyzacji ma — jak wykazuje doświad- 
czenie — społeczna strona tego procesu. Jednostronny ekonomizm poprzed- 
nich działań w tym 'zakresie zemścił się bowiem na wynikach, a nawet 
więcej — na perspektywach pójścia tą słuszną drogą, leżącą w najbardziej 
żywotnym interesie naszego narodu, ale budzącą z natury rzeczy opory spo- 
łeczne. Dotyka an bowiem najczulszej materii społecznej, jaką jest czło- 
wiek, jego interesów i postaw. | 

Jeżeli tak postawić problem, uzależniając sukces restrukturyzacji produ+ 
kcji od nadania jej socjalistycznej treści, to kluczowe znaczenie ma spre- 
cyzowanie warunków, które musi ona w tym celu spełniać. Chodzi przecież 
o socjalistyczną restrukturyzację, a nie o restrukturyzację w ogóle. 

W warunkach gospodarki socjalistycznej — po pierwsze — należy dążyć 
w restrukturyzacji do jak najwyższego stopnia jej akceptacji społecznej. 
Wymaga to nie tylko odpowiedniego kształtowania opinii społecznej, tłu- 
maczenia i popularyzacji racji społecznych, ale, co jest jeszcze ważniejsze, 
zrozumienia tych racji przez same zainteresowane załogi. Jest to problem 
trudny. Warunkiem sukcesu jest m. in. właściwe przedstawianie celów re- 
strukturyzacji, zwiaszcza że w procesie restrukturyzacji dążyć należy 
przede wszystkim do zastępowania produktów przestarzałych przez bardziej 
nowoczesne, a nie likwidację produkcji; chodzi o przeprofilowanie tych 
zakładów, których produkcja nie spełnia wymogów, a nie o ich likwidację, : 
o proces restytucji i modernizacji branż, a nie o ich likwidację, W warun- 
kach socjalistycznych restrukturyzacja powinna być wykorzystana jako 
narzędzie zmian w strukturze produkcji, a nie powinna w zasadzie prowa- 
dzić do likwidacji zakładu do chwili wyczerpania wszystkich innych możli- 
wości. Zupełnie inna jest rola tych procesów w warunkach kapitalistycz- 
nych, gdzie prowadzą one do bezpośredniej fizycznej likwidacji firm i za- 
kładów. W naszych warunkach społecznych może to być tylko ostateczność. 
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Po drugie = warunkiem powodzenia restrukturyzacji jest zapewnienie 
eliminacji zagrożenia interesów pracowniczych. Jest to całkowicie możliwe. 
Polityka socjalna państwa socjalistycznego ma tu niewspółmiernie większe 
możliwości od polityki państwa kapitalistycznego, nawet w najdalej po- 
suniętej formule „państwa dobrobytu”. 


Po trzecie — uwzględniając na wskroś społeczny charakter wszelkich 
form restrukturyzacji, gdyż dotyczą one ludzi, procesowi temu musi prze- 
wodzić partia. Tyllso obecność wśród ludzi, tłumaczenie ogólnospołecznych 
racji, stanie na straży interesów pracowniczych załóg może eliminować 
w zalążku rodzące się konflikty i napięcia, nierozłącznie związane z tą 
jakże trudną formą walki o społeczną efektywność działania w gospodarce. 

Polityka restrukturyzacji może dać pełne sukcesy tylko w warunkach 
silnej władzy centralnej. Dlatego obiektywna potrzeba przyspieszenia 
procesów w obecnym etapie rozwoju naszej gospodarki musi dopro ć 
do wytworzenia silnego centrum o znaczeniu strategicznym. Jest to' więc 
proces nieunikniony. Im szybciej wejdziemy na drogę gruntownej przebu- 
dowy gospodarki, tym większe są szanse wygrania wyścigu ze współczesno- 
ścią, realizacji naszych celów społecznych, zapewnienia Polsce należnego 
jej miejsca wśród innych krajów socjalistycznych na świecie. Nie może być 
ważniejszego zadania ani dla polityków najbliższego dwudziestolecia, ani 
dla ekonomistów, ani dla techników. Bowiem tylko ich wzajemny sojusz 
jest w stanie zagwarantować sukces. Istnieją przesłanki po temu, aby są- 
dzić, że właściwie sformułowana polityka „socjalistycznej restrukturyzacji” 
wyzwolić może, zwłaszcza wśród młodzieży i kadr technicznych, inicjatywę 
i aktywność, a być może zapał i entuzjazm na skalę nie mniejszą niż ta, 
która towarzyszyła realizacji programu odbudowy, a następnie uprzemy- 
słowienia Polski. 


Wreszcie na zakończenie pozostaje pytanie: Jakie powinny być główne - 
kierunki restrukturyzacji w okresie perspektywicznym? 


Istota manewru strukturalnego w naszej gospodarce musi polegać na 
dokonaniu zasadniczego zwrotu na rzecz szybszego rozwoju tych dziedzin 
przemysłu, które mogą go unowocześnić i zwiększyć jego eksport. 


Zasadniczego przyspieszenia wymaga zwłaszcza rozwój produkcji asor- 
tymentów wyrobów hutniczych o wysokiej jakości, metali lekkich, silników 
wysokoprężnych, elektroniki i mikroelektroniki, środków automatyzacji 
i informatyki, robotów i manipulatorów przemysłówych, środków teletech- 
niki i wyrobów przemysłu precyzyjnego, wyrobów szlachetnej chemii 
i chemii petrochemicznej, w tym m.in. tworzyw i mas plastycznych, apara- 
tury naukowej i medycznej, urządzeń dla ochrony środowiska. 

Warunkiem tego może być konieczność ograniczenia — do rozmiarów 
niezbędnych dla utrzymania obecnego poziomu zdolności produkcyjnych 
— inwestycji w tych tradycyjnych gałęziach przemysłu, w których rozwoju 
Polska osiągnęła już wysoki poziom, a które w dotychczasowym etapie 
pochłaniały główne środki. | 

Bez tego bowiem nie byłoby możliwe wygospodarowanie dostatecznych 
środków na dokonanie zmian warunkujących rzeczywistą przebudowę na- 
szej gospodarki. Zamiast przeznaczać dostępne środki na dalszą rozbudowóć 
zdolności produkcyjnych w tradycyjnych dziedzinach wytwórczości, trzeba 
dokonać realokacji środków na inwestycje dające oszczędność zużycia pod- 
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stawowych surowców i materiałów oraz zapewniających unowocześnienie 
potencjału przetwórstwa i uszlachetniania surowców. 

Główny wysiłek w obecnym etapie naszego rozwoju przemysłowego po- 
winien być więc skierowany. na zmniejszenie dysproporcji między trady- 
cyjnymi a nowoczesnymi gałęziami naszej gospodarki, Dysproporcja ta bo- 
wiem jest jedną z głównych przyczyn, która pomniejsza efekty, jakie moż- 
na by osiągnąć w wyniku dokonanej już rozbudowy gospodarki polskiej. 

Towarzyszyć temu powinien rozwój we wszystkich formach własności 
przemysłu drobnego, który należy traktować jako trwały element naszej 
struktury przemysłowej, warunkujący jej komplementarność oraz należy 
przyspieszać tworzenie w różnych formach własnościowych i organizacyj- 
nych elastycznego drobnego sektora przemysłu uspołecznionego. 

Konieczne są równocześnie głębokie zmiany w strukturze handlu zagra- 
nicznego Polski, wynikające ze specyfiki jej aktdainej i perspektywicznej 
sytuacji gospodarczej. Specyfika ta wynika z faktu, że eksport z Polski 
podstawowych tradycyjnych surowców, jak węgiel, siarka, miedź, jest bli- 
ski maksymalnego pułapu, zwiększenie eksportu wyżej przetworzonych 
artykułów rolnych będzie możliwe dopiero po zmniejszeniu importu zbóż 
i pasz, a możliwości eksportu towarów przemysłowych są ograniczone wo- 
bec istniejących potrzeb rynku jan dE Główne możliwości zdyna- 
mizowania polskięgo handlu zagranicznego leżą więc w kooperacji prze- 
„mysłowej, której udział w obrotach krajów najwyżej rozwiniętych sięga 
40 proc. całości obrotów. Tą drogą musi pójść także Polska wchodząc 
w szerokie związki kooperacyjne z krajami wspólnoty socjalistycznej (aj 
rodzaju wzorem jest ty porozumienie z Węgrami w sprawie racy 
'"w produkcji autobusów) oraz z krajami trzeciego świata. 

Zmiany strukturalne i postęp w przebudowie struktury naszej gospodar- 
ki stanowią podstawowy warunek sprostania wymogom współczesności 
i w tym sensie są one — i będą — kluczem do wyprowadzenia kraju z kry- 
zysu i wejścia Polski w sposób trwały na drogę kod rozwoju. 


Co dalej — 
z gospodarką przestrzenną? 


JÓZEF SKRZEKOT 


W ciągu ubiegłego roku coraz wyraźniej można było stwierdzić, że pod- 
stawową sprawą dla ładu przestrzennego i funkcjonowania sieci jednostek 
osadniczych w naszym kraju jest gospodarka przestrzenna, która powinna 
być prowadzona zgodnie z celami i zasadami polityki przestrzennej wypra- 
cowanymi dla całego kraju, regionów, miast i osiedli. 

W 1983 r., w ostrym świetle kryzysu, ujawniły się dodatkowo poważne 
zaniedbania 1 błędy w zagospodarowaniu przestrzennym kraju. Właściwie 
w każdej prawie sytuacji konfliktowej, o której donoszą śródki masowego 
przekazu, można z łatwością odnaleźć aspekty przestrzenne, które dodatko- 
wo pogłębiają skutki kryzysu. Tak jest np. z brakiem terenów pod budow- 
nictwo mieszkaniowe tam, gdzie stworzono atrakcyjne miejsca pracy. Tak 
jest z niedostatkiem usług i infrastruktury technicznej tam, gdzie powstały 
nowe osiedla i dzielnice. Nawet kłopoty z zatrudnieniem wynikają nie tylko 
z ogólnych bilansów, lecz są związane z błędami bądź brakiem polityki 
przestrzennej. Słusznie więc zastanawiano się w jednej z audycji telewizyj- 
nych, dlaczego fabryka butów „Syrena' musi być zlokalizowana w Warsza- 
wie, kiedy kadrę zawodową dla niej szkolą inne mniejsze miasta, a na 
rynku pracy, w stołecznej aglomeracji, nie może ona i nie powinna tworzyć 
warunków konkurencyjnych. 

Grzechy i zaniedbania w gospodarce przestrzennej przedstawił wojewo- 
da katowicki na spotkaniu z górnikami w Jastrzębiu, którzy skarżyli się 
na to, że prawie stutysięczne miasto, o najwyższych w skali kraju zarob- 
kach jego mieszkańców, jest właściwie wielką sypialnią, a braki wody 
i uciążliwości komunikacyjne oraz zanieczyszczenie środowiska utrudniają 
życie w coraz większym stopniu. Do tych kopalń i fabryk ściągnięto ludzi 
z całej Polski I nawet jeśli dla większości wybudowano mieszkania, to za- 
grożenie środowiska, wieloletnie zaniedbania w infrastrukturze społecznej 
i technicznej nie dadzą się usunąć w krótkim czasie. 

Zwykle tłumaczono to brakiem środków na tzw. inwestycje nieproduk- 
cyjne, ale — czego wojewoda już nie powiedział — jeśli wydano środki 
na inwestycje produkcyjne, z których wiele trzeba teraz spisać na straty, 
to nasuwa się wniosek, że nasze planowanie, zarówno społeczno-gospodar- 
cze, jak i przestrzenne, wymaga zasadniczych reform. I to nie tylko w sfe- 
rze warsztatu planistycznego, który wykazał istotne. luki, ale w podstawo- 
wych celach i zasadach, którym to planowanie ma służyć. W Polsce — po- 
dobnie zresztą jak w innych krajach — nie ma ustawy o gospodarce prze- 
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strzennej, scalającej działania różnych podmiotów wystepujących w proce” 
sach . społeczno-gospodarczych, mających wpływ na ład przestrzenny 
i funkcjonowanie sieci osadniczej kraju. Jest natomiast ustawa o planowa- 
niu przestrzennym — obecnie nowelizowana — która zakłada, że właśnie 
plany zagospodarowania przestrzennego mają być wyrazem i instrumen- 
tem realizowania polityki przestrzennej na różnych szczeblach zarządzania. 
Zatwierdzane przez odpowiednie władze plany zagospodarowania prze< 
strzennego mają moc zobowiązującą prawnie odpowiednie instytucje, zak- 
łady, przedsiębiorstwa i jednostki fizyczne do działań zgodnych z tymi pla- 
nami na obszarach przez nie obejmowanych (kraju, województwa, miasta, 
gminy)*). Równocześnie istnieje wiele regulacji ustawowych, dotyczących 
bezpośrednio gospodarki przestrzennej, w aktach prawnych odrębnie wy- 
dawanych, nawet najwyższej rangi. Można tu np. wymienić ustawy: o och- 
ronie środowiska, gospodarce terenami, prawie udowlanym i inne. Istotne 
znaczenie mają również regulacje prawne, dotyczące uprawnień i środków, 
pozostających w gestii władz wojewódzkich i gminnych, które, satwier- 
dzając plany zagospodarowania przestrzennego swoich terenów — winny 


* również mieć możliwość ich realizacji, Także regulacje prawne, dotyczące © 


planowania społeczno-gospodarczego, są istotne, ponieważ wszelkie decyzje 
podejmowane w tych planach mają swój aspekt przestrzenny, który, jak 
wykazuje doświadczenie, może mieć istotne znaczenie w realizacji wspó!- 
nych celów i zadań. 


w 


Reforma gospodarcza powoduje, że wiele tych podstawowych dla go- 
spodarki przestrzennej regulacji prawnych uległo i będzie ulegać noweli- 
zacji. Reforma gospodarcza w swym pełnym kształcie, po wyjściu z aaa fi 
su, powinna też stworzyć nowe bodźce i mechanizmy działania ważne 
gospodarki przestrzennej, których obecnie nie daje się jeszcze w e oni 
przewidzieć. Sądząc z dotychczasowego rozwoju sytuacji sam system praw- 
ny gospodarki przestrzennej nie będzie zmieniony, choć ustawy, na których 
się opiera, są i będą zmieniane. W związku z tym trzeba poważnie się zasta- 
„nowić nad dotychczas ujawnionymi przyczynami słabej skuteczności na- 
szego oddziaływania na procesy zagospodarowania przestrzennego kraju 
przebiegające żywiołowo, stwarzające coraz większe zagrożenie dla gospo- 
darki i jakości życia. | 
_ Musimy pamiętać, że pierwsze w historii regulacje przestrzenne przypa- 
dały w okresie powstawania miast — a więc w okresie pierwszych koncen- 
tracji ludzi i ich działalności. Wtedy to zdano sobie sprawę z ograniczenia 
przestrzeni (mury obronne), na której trzeba było tak regulować zagospo- 
darowanie terenu, aby ówczesne podstawowe funkcje miast mogły przebie- |. 
gać sprawnie w interesie całej społeczności przy celowym i rozsądnym 
ograniczeniu interesów jednostkowych, Dziś mamy do czynienia z nieby- 
wałymi koncentracjami ludzi i ich działalności, spowodowanymi uprzemy- 
słowieniem i motoryzacją transportu, które umożliwiły włączanie całych —. 
obszarów i urządzeń sieciowych w skomplikowane systemy osadnicze, Od- 
czuwamy więc w znacznie większej skali ograniczoność przestrzeni i konie- 

e) Niestety, zobowiązania te prawie nie były dotrzymywane, o czym pisałem w ar- 


tykule pt. Co dalej z planowaniem przestrzennym? zamieszczonym w nr. 12/1982 
„dowych Dróg”. | 
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czność jej celowego i dalekowzrocznego wykorzystania, Coraz bardziej 
również uwidacznia się prawda, że przestrzeń ta ma nie tylko ograniczone 
wymiary, ale również ograniczone zasoby, w które wyposażyła ją przyroda 
i cały dotychczasowy dorobek człowieka. Marnowaniu tych zasobów powin- 
na zapobiegać właśnie prawidłowo prowadzona gospodarka przestrzenna, 
wykorzystując je optymalnie dla potrzeb nie tylko obecnego, ale i przy- 
szłych pokoleń. | 

Te oczywiste — wydawałoby się — prawdy powinni znać wszyscy po- 
dejmujący decyzje, zawierające aspekty przestrzenne. Efektownie mówi 
się, że krąg podmiotów, działających w przestrzeni, obejmuje wszystkich: 
„od gospodarstw domowych do resortów włącznie”, Niestety każdy z tych 
podmiotów ma swoje interesy. Dlatego gospodarka przestrzenna była zaw- 
sze polem ujawniającym sprzeczności między interesami jednostkowymi 
i grupowymi, interesami lokalnymi i regionalnymi, interesami ogólnospo- 
łecznymi i partykularnymi. Tych podziałów i przeciwieństw można 
znaleźć więcej. W tym samym domu egoizm i sobiepaństwo jednych lokato- 
rów narażają interesy innych. Właściciele samochodów popadają w osied- 
lach z reguły w konflikty z tymi mieszkańcami, którzy chcieliby chronić 
zieleń i place zabaw dziecięcych. Specjalne ustawy muszą chronić grunty 
rolne przed, nie zawsze w pełni uzasadnionym, zajmowaniem ich na inne 
cele. Wybudowanie w mieście trasy szybkiego ruchu daje wymierne korzy- 
ści miastu, regionowi, a nawet całemu krajowi, ale — przy najlepszych na- 
wet rozwiązaniach technicznych — naraża najbliższych jej sąsiadów na 
znaczne dolegliwości. Jeszcze większe uciążliwości grożą mieszkańcom ob- 
szarów, gdzie wydobywa się surowce, czy tam, gdzie zlokalizowano zakłady 
przemysłowe, powodujące skażenie wód, atmosfery, gleby itd., itd. A po- 
nieważ, jak ktoś zauważył: poglądy można zmieniać, ale interesy trudniej 
— w gospodarce przestrzennej niemal nic nie przebiega idyllicznie. 

Prawidłowa gospodarka przestrzenna ma wiele sprawdzonych w prak- 
tyce możliwości zapobiegania, względnie łagodzenia powstających stale 
sprzeczności interesów i konfliktów, utrudniających funkcjonowanie gospo- 
darki i życie ludzi. Będzie ona nam szczególnie potrzebna, a nawet koniecz- 
na, po zreformowaniu gospodarki, ponieważ odejście od systemu nakazów 
i rozdzielnictwa wymagać będzie większego uwzględniania ujawniających 
się interesów poszczególnych podmiotów gospodarki. Można powiedzieć, 
że bardziej, niż dotychczas, będą musiały być poszukiwane rozwiązania : 
kompromisowe, wypośrodkowujące straty i zyski zainteresowanych, w ta- 
kich, a nie innych wariantach rozwiązań przestrzennych. 

Mógłby nam tu wiele pomóc prawidłowy rachunek ekonomiczny, choć 
nie wszystkie wartości przestrzenne dają się wyrazić w kategoriach ekono- 
micznych. Brak np. ekonomicznego wyrazu takich bezsprzecznych warto- 
ści, jakie przedstawiają nieodnawialne zasoby przyrody, przez co rachunek 
ekonomiczny, szczególnie wycinkowy, pcha gospodarkę w kierunku krót- 
kowzrocznego marnotrawstwa tych zasobów. Brak ekonomicznego wyrazu 
ograniczoności przestrzeni, która, raz wykorzystana błędnie lub nawet tyl- 
ko mało efektywnie, przez długi czas przestaje być dostępna dla in- 
nych ważniejszych celów, względnie można zmienić jej przeznaczenie 
znacznie zwiększonymi nakładami kosztów. 

Mimo całej niedoskonałości instrumentów ekonomicznego rachunku 
i ekonomicznych kryteriów wyboru, które wymagają pilnego doskonalenia, 
na całym świecie gospodarka przestrzenna już od dawna wykorzystuje 
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ekonomiczne środki oddziaływania dla spowodowania pożądanych zacho- 
wań podmiotów. Np. przyznaje się kredyty tylko takiemu budownictwu, 
które gwarantuje pożądany ład przestrzenny. Przewiduje się dotacje dla 
inwestorów, przysparzających miejsca pracy w regionach, które z ogólno- 
społecznego punktu widzenia tego potrzebują. Różnicuje się politykę poda- 
tkową, stosuje różne zachęty i utrudnienia, w zależności od tego, czy inwe- 
storzy lub inni, od których zależy zagospodarowanie przestrzeni, działają - 
zgodnie czy niezgodnie z przyjętymi zasadami polityki przestrzennej, obo- 
wiązującymi w danym kraju, w określonym regionie, w danym mieście 
czy na wybrarnyin obszarze o określonych funkcjach. Tego rodzaju ekono- 
miczne środki oddziaływania są w naszej praktyce stosowane w niedo- 
statecznym stopniu, rzadko nawet dochodzi do wyraźnego sprecyzo- 
wania ich celów. Jeszcze rzadziej decydenci uświadamiają sobie skutki 
przestrzennego oddziaływania tego typu regulacji obowiązujących na ich 
terenie. 

Poważną pomocą dla prawidłowej gospodarki przestrzennej może być 
postęp techniczny. Możliwości współczesnej techniki pozwalają rozwiązy= 
wać konflikty funkcjonalno-przestrzenne, które nie tak dawno, w tradycyj- 
nych zestawieniach przestrzennych, były nie do rozwiązania, Dziś jeszcze 
utrzymuje się, np. wśród urbanistów, XIX-wieczny strach przed każdym 
przemysłem lokalizowanym w mieście czy na obszarze o bogatej przyro- 
dzie. Tymczasem dzisiaj już wiele rodzajów przemysłu, dzięki postępowi 
technicznemu, nie wymaga stref ochronnych. Wymogi „Karty Ateńskiej”, 
która była uzasadnioną reakcją na zagrożenia, jakie stwarzał przemysł, 
jeszcze w zasadzie ubiegłowieczny, dziś dezaktualizują się. Również spo- 
sób kształtowania osiedli ludzkich, który przez ponad pół wieku prezen- 
tował modernistyczny kierunek w urbanistyce i architekturze, znajduje 
się pod krytycznym ostrzałem. Architekci, urbaniści, planiści przestrzenni 
są coraz mniej pewni, czy ich rozwiązania rzeczywiście odpowiadają współ+ 
czesnym społeczeństwom. 

W związku z tym, także i u nas, dążą oni do oparcia swych rozwiązań na 
opiniach bezpośrednio zainteresowanych organów samorządowych i spo- 
łecznych. Wiele doświadczeń przestrzega ich także przed niebezpieczeń- 
stwem działania tylko z mocy prawa i błogosławieństwa władz. Utwier< 
dza się przekonanie, że są to zawody o wysokiej odpowiedzialności społecz- 
nej, które stale muszą konfrontować swą działalność i przyjmowane rozwią 
zania przestrzenne z opinią społeczną i postępem we wszystkich niemal 
dziedzinach życia swoich społeczeństw. 


Taką postawę coraz: mocniej akcentuje np. Towarzystwo Urbanistów 
Polskich. Niewątpliwie ważną rolę odegrało w tym coraz powszechniejsze 
uświadomienie zagrożeń środowiskowych człowieka i wyczerpywanie nie- 
odnawialnych zasobów naturalnych, co wymusza, w coraz widoczniejszy 
sposób, zmianę celów i kryteriów wartości życia, a tym samym i przestrzen- 
nego kształtowania jego ram. 

Tak więc, choć urbanistyka i architektura modernistyczna narodziły 
się pod hasłami walki z „podwórkami studniami”, z uciążliwościami prze- 
mieszanych i ścieśnionych funkcji miejskich na rzecz „miast ogrodów”, s 
dostępu każdego mieszkańca do powietrza i słońca — dziś czeka je naj praw 
dopodobniej nowy zwrot. Będzie to chyba zwrot w kierunku rozszerzenia 
skali gospodarowania przestrzenią (choć oczywiście nie w sensie tworzenia 
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. monofunkcyjnych gigantów), lepszego dostosowania do rzeczywistych po- 
trzeb ludzi, a w społeczeństwach bardziej egalitarnych większego 
uwzględniania dokonanego postępu społecznego, gospodarczego i technicz- 
nego. 

Racjonalna, planowa gospodarka przestrzenna i właściwa polityka prze- 
strzenna mogą procesy poszukiwania nowych rozwiązań przestrzennych 
i ich form ułatwić i przyspieszyć w sposób odpowiadający najlepiej nasze- 
mu społeczeństwu. Notabene, jestem od dawna przekonany, że na dłuższą 
metę najskuteczniejszym sposobem przeciwdziałania zagrożeniom środawi- 
ska jest postęp techniczny, to jest coraz powszechniejsze przechodzenie na 
technologie bez- lub małoodpadowe i na wyrobienie w społeczeństwie po- 
czucia poszanowania zasobów przyrody, a nie ich marnotrawienia. Nie 
oznacza to, że nie powinniśmy wykorzystywać wszystkich możliwych spo- 
sobów i środków, aby zagrożenie to zmniejszać. 
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Regulacje organizacyjno-prawne odgrywały od początku bardzo ważną 
rolę w gospodarce przestrzennej. Prawa miejskie od najdawniejszych cza- 
sów przewidywały regulacje dotyczące zabudowy w interesie wspólnym 
społeczności miejskich, a samorządy miejskie stosowały przymus w stosun- 
ku do tych obywateli, którzy ten interes naruszali. Powstały wtedy pierw- 
sze przepisy „prawa budowlanego”, a także pierwsze plany miast, które 
zapewniały bardziej szczegółowe regulacje i konkretne rozwiązania urba- 
nistyczne. Z najlepszych rozwiązań zastosowanych w poszczególnych mia- 
stach powstawały akty prawne obowiązujące np. we wszystkich miastach 
danego państwa. Już współcześnie, w miarę rozwoju miast i coraz więk- 
szych powiązań pomiędzy poszczególnymi ogniwami i obszarami sieci 
osadniczej, wynikła konieczność sporządzania planów zagosbodarowanią 
przestrzennego wychodzących poza granice miast, obejmujących całe re- . 
giony, a nawet cały obszar kraju. Ta zmiana z kolei. która nastąpiła zieszią 
głównie w toku uprzemysłowienia i urbanizacji, nasuwa jeszcze wciąż wiele 
nowych, nie rozwiązanych problemów. Spowodowała ona konieczność in- 
nego jakościowo podejścia do planowania przestrzennego. Dawne — np. 
robione w Polsce przed wojną — plany miast opracowywali architekci- 
-urbaniści głównie w celach regulacji zabudowy, kompozycji placow 
i ulic miejskich, zarezerwowania terenów pod przyszłe urządzenia miejskie. 
Widziano te plany w trzech wymiarach. Preferowano estetvkę i kompozy- 
cję reprezentacyjnych wnętrz miejskich, znacznie mniej dbając o peryfe- 
ryjne dzielnice, ograniczając się tam tylko do stosowania prawa budowla- 
nego. Można więc powiedzieć, że były to plany zabudowy, a nie plany zago- 
'spodarowania przestrzennego. Robili je architekci na zasadzie tradycji, 
a także tego, że władali rysunkiem, przy pomocy którego można wydawać 
dyspozycje przestrzenne w sposób znacznie prostszy, bardziej jednoznacz- 
ny, bardziej lapidarny, niż np. poprzez opisy. 

Przekształcanie się planów zabudowy w plany zagospodarowania prze- 
strzennego wywoływało konieczność nie tylko zwiększenia ska! widzenia. 
przejścia z trójwymiarowego na dwuwymiarowe, lecz przede wszystkim 
rozszerzenia problematyki, którą planista musiał .uwzglęaniać. Stąd np., 
wśród członków TUP, coraz liczniej pojawiają się obok urbanistów geogra- 
fowie, ekonomiści, ekolodzy, socjolodzy, technicy różnych specjalności 
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i przedstawiciele wielu innych zawodów. Na styku tych dyscyplin nauko- 
wych i zawodów powstają nowe specjalności, nie tylko tzw. zurbanizowa- 
nych ekonomistów, lecz także architektów zgłębiających np. problemy so- 
cjologiczne, prawne czy przyrodnicze. Przedmiotem planowania w coraz 
mniejszym stopniu jest bowiem zabudowa, a w coraz większym zagospoda- 
rowanie, w którym zabudowa jest tylko częścią problemu i to częścią 
rozstrzyganą jako rezultat końcowy w skali lokalnej w planach i projektach 
szczegółowych. Urbaniści-architekci w tych wielodyscyplinarnych zes- 
połach odgrywają główną rolę na skutek swoich predyspozycji do syntezy 
przestrzennej różnych specjalistycznych ustaleń i propozycji. 

W każdym razie na pewno dobrze by było, aby planiści przestrzenni 
o rodowodzie architektonicznym więcej dyskutowali nad konsekwencjami, 
jakie wynikają z odejścia od tradycyjnych planów zabudowy i przejścia 
na plany zagospodarowania przestrzennego. Jeśli bowiem zgodzimy się, że 
nawet najlepszy plan zagospodarowania przestrzennego nie stanowi celu, 
lecz celem jest jego realizacja, i że — zgodnie z wspomnianym systemem 
prawnym — planowanie przestrzenne ma stanowić nie tylko narzędzie 
realizacji pożądanego, przyszłego zagospodarowania przestrzennego, lecz 
również stanowi podstawę prawną dla gospodarki i polityki przestrzennej 
na danym obszarze — to jasne jest, że obecne plany zagospodarowania 
przestrzennego tej podwojonej niejako roli (celu i narzędzia) spełniać 
nie mogą. 

Nawet najlepiej opracowany plan zagospodarowania przestrzennego, tj. 
taki, gdzie wzięto pod uwagę wszystkie ograniczenia i szanse rozwoju, 
uwzględniono procesy sprawcze przemian, sprawdzono najbardziej praw- 
dopodobne prognozy i zbudowano program wypełniający przestrzeń w myśl 
najlepszych normatywów — jest niestety tylko wizją, obrazującą docelo- 
wy stan zagospodarowania przestrzennego. Może on tylko określać cel, 
do jakiego gospodarka i praktyka przestrzenna mają dążyć. Niewiele nato- 
miast można się z niego dowiedzieć, jak do tego stanu dojść. 

W dawnych regulacyjnych planach zabudowy wystarczyło formułować 
zakazy, którym musiały się podporządkować podmioty zabudowujące mia- 
sto, dziś jednak plany zagospodarowania przestrzennego musiałyby już 
formułować nakazy zobowiązujące np. inwestorów do realizacji takich 
inwestycji, od których zależy realizacja zaplanowanych innych rozwiązań 
całości. Przykładen: mogą tu być osiedla mieszkaniowe bez odpowiedniej 


infrastruktury, dojazdów, bez zaplecza usługowego. Plan zagospodarowa- 


nia przestrzennego, jeśli miałby być planem w rozumieniu obowiązującym - 
w planowaniu gospodarczym, musiałby gwarantować wykonawców i środki 
do jego realizacji, co przy horyzontach czasu, koniecznych w planach prze- 
strzennych i szybkich zmianach w gospodarce i technice, jest postulatem 
nierealnym. 

Realne jest natomiast 5 ożodźćkie się z tym, że plany zagospoda= 
rowania przestrzennego mogą dawać tylko coraz lepiej i pełniej formuło- 
waną prognozę — obraz celu działań dla gospodarki i polityki przestrzen- 
nej, natomiast na krótsze okresy, na potrzeby bieżących decyzji prze- 
strzennych różnych gospodarujących podmiotów powinny one być 
podbudowane programami, scenariuszami, planami (czy jak jeszcze inaczej 
ktoś chciałby je nazywać), zawierającymi obowiązujące ustalenia, jak ma 
być prowadzona na danym obszarze gospodarka przestrzenna i jaka ma 
obowiązywać polityka przestrzenna. i 
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Nie do utrzymania wydaje się bowiem dotychczasowy wymóg, aby plany 
zagospodarowania przesuzennego określały de iure działania w zakresie 
gospodarki przestrzennej, W takim wypadku, np. ponieważ nigdy nie został 
zatwierdzony plan zagospodarowania przestrzennego kraju, można by 
kwestionować podstawy prawne gospodarki i polityki przestrzennej w tej 
skali, poza tymi, które wynikały z innych aktów prawnych. Stan faktycz- 
ny, niestety, wykazuje, że planowanie przestrzenne doskonalono u nas 
z nie najgorszymi rezultatami dla profesjonalnej jakości tych planów, tyle 
tylko, że politykę i gospodarkę przestrzenną prowadzono, najdelikatniej 
mówiąc, w małym z nimi związku. I to na wszystkich szczeblach. 
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Wśród podmiotów gospodarujących przestrzenią nie wszyscy mają jedna- 
kowy wpływ na jej stan. Można tu wyróżnić podmioty dysponujące prze- 
strzenią: właścicieli lub użytkowników indywidualnych i grupowych 
większych terenów miejskich i rolnych, dysponentów przestrzeni publicz- 
riie dostępnych oraz decydujących z mocy prawa o wykorzystaniu 
i zagospodarowaniu całości. Ci ostatni, najważniejsi decydenci, to kiedyś 
samorządy miejskie, dziś, w coraz większym stopniu, władze terenowe , 
i centralne państwa. Są one wyposażone w odpowiednie do szczebla upraw- 
nienia do podejmowania decyzji w zakresie gospodarki i polityki prze- 
strzennej. Muszą one co dzień rozstrzygać wiele spraw o większym i mniej- 
szym znaczeniu przestrzennym, za którymi kryją się różne interesy i kon- 
flikty. Dlatego nie mają racji ci, którzy uważają, że gospodarkę i politykę 
przestrzenną można „odłożyć do lepszych czasów”, kiedy znowu wielkie in- 
westycje pozwolą nam zmieniać radykalnie ojczyste krajobrazy, kiedy dzia- 
łacze terenowi, zapytani o rozwój, zaczynać będą znowu od wyliczania in- 
westycji z państwowej kasy, które udało im się ściągnąć na swój teren... 

Dzisiaj, kiedy mówimy o miejscowych zasobach, o lokalnych inicjaty- 
wach, istotne znaczenie dla gospodarki przestrzennej mają samodzielność 
i możliwość działania władz terenowych. Dlatego tak wielkie znaczenie ma 
prawidłowe wprowadzenie w życie ustawy o radach narodowych i samo- 
rządzie terytorialnym. Dlatego ważne jest, aby nowy resort administracji 
i gospodarki przestrzennej, trafnie jednoczący w swej nazwie te cele i in- 
strumenty działania tak bardzo teraz ważne, właściwie podszedł do koja- 
rzenia interesu ogólnokrajowego z interesami lokalnymi, opracował ogól- 
ne wytyczne polityki przestrzennej i spowodował powstanie takich opraco- 
wań w terenie, służąc mu wszechstronną pomocą. 

Już w tej chwili wojewodowie decydują o tym, czy dotychczas opraco- 
wane plany zagospodarowania przestrzennego trzeba zmieniać i w jakim 
zakresie; jest to początek właściwej drogi. Wszyscy rozumieją, że polityka 
przestrzenna w Zakopanem musi mieć inne cele, zasady i metody jej reali- 
zacji niż np. w Nowym Targu. Dlatego nie można jej określać centralnie, 
nie można, w stosunku do miast o podobnej ilości mieszkańców czy -nawet 
podobnej funkcji, unifikować. Chodzi nie o to, aby wszystkie plany zawie- 
rały tę samą problematykę, opierały się na takich samych studiach obo- 
wiązkowych, bywały ujednolicane do tego stopnia, by dawały się (nie wia- 
domo po co) podsumowywać w skali kraju, lecz o to, aby służyły pomocą 
w prowadzeniu racjonalnej, dalekowzrocznej gospodarki przestrzennej na 
danym terenie. 
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Do tego jednak potrzebni są przede wszystkim na miejscu fachowcy; 
czasem nawet bowiem z miasta wojewódzkiego jest jvż zbyt daleko, aby . 
prawidłowo gospodarzyć miastem czy gminą. Muszą oni mieć dokładne 
rozeznanie w przestrzennym zagospodarowaniu obszaru i procesach zacho> / 
dzących w gospodarce i życiu jego mieszkańców. Tylko oni mogą dostrzec 
miejscowe rezerwy ł podjąć prawidłowe inicjatywy. Często będą oni po- 
trzebowali pomocy, specjalistycznej konsultacji, i tego „od góry” oczekują, 
nie tylko instrukcji, jak robić piękne plany. 

Myślę, że rady narodowe, wojewodowie i naczelnicy, którzy docenią 
wagę i sens gospodarki przestrzennej, szybko zdadzą sobie sprawę z potrze- 
by posiadania takiej kadry, mocno ostatnio przetrzebionej, Ministerstwo 
powinno oddziaływać w tym kierunku, aby potrzeby takie były powszech- 
nie uświadomione, aby kadra taka się znalazła i mogła otrzymać warunki 
pracy odpowiednie do roli i odpowiedzialności, jaka na nią spada. Na dłuż- 
szą metę trzeba rozwiązać problem kształcenia tej kadry. Myślę również, 
że nie przerywając dyskusji na wysokich szczeblach wśród teoretyków 
i wśród praktyków, popularyzując jej dorobek wśród zainteresowanych 
(a właściwie czy jest ktoś niezainteresowany) — do rzeczywistego i skutecz- 
nego oddziaływania na stan gospodarki przestrzennej w naszym kraju 
dojdziemy nie tyle na drodze teoretycznych rozważań, doskonalenia szczy= 
towych osiągnięć fachowych środowisk, co poprzez obserwację tego, co się 
rzeczywiście w kraju dzieje, poprzez wyławianie i upowszechnianie real- 
nych osiągnięć w terenie i sposobów pracy, które do nich, w konkretnych 
warunkach, doprowadziły. Potrzebna jest więc stała wymiana informacji 
i to nie tylko w zakresie przedmiotów zagospodarowania, ale i działań 
podmiotów gospodarujących w przestrzeni. Niestety często łatwiej uzyskać 
dostęp do teoretycznych nowinek z Anglii czy Francji niż do tego, co i dla- 
czego dzieje się w naszym kraju. Badania częściej ukierunkowane są na 
prawne, techniczne czy organizacyjne rozwiązania poszczególnych proble- 
mów, bez zwracania uwagi na fakt, że brak rozeznania o szybko zmienia- 
jących się stanach i procesach często podważa a priori trafność takich, 
rzekomo na naukowych podstawach opartych, ekspertyz czy rozwiązań. 

Problematyka przestrzenna nie może ograniczać się do danych uzyska- 
nvch z GUS. Osłabienie służb planowania przestrzennego w terenie 
zmniejsza potok źródłowych informacji o stanach i procesach zachodzą” 
cych w rzeczywistości, tym bardziej że nie działają, lub działają źle, różne 
systemy informacyjne, proponowane na użytek planowania i gospodarki 
przestrzennej. . 

Obserwacji zmian zachodzących w zagospodarowaniu przestrzennym nie 
zastąpią wycinkowe badania terenowe prowadzone dla różnych celów przez 
różne placówki w sposób wzajemnie nieskoordynowany. Badania terenowe 
są drogie i dziś stać na nie niewiele placówek, a ich wyniki są często dla za- 
interesowanych nie znane, trudno dostępne. Brak rzetelnej informacji 
źródłowej może uniemożliwiać podjęcie jakiegokolwiek racjonalnego dzia- 
łania przy współczesnym skomplikowaniu i współzależności zjawisk. Jest to 
jednak problem występujący nie tylko w gospodarce przestrzennej. Ale tu 
występuje on szczególnie ostro i wart jest oddzielnego omówienia nie tylko 
z pozycji odbiorcy informacji, lecz również z punktu widzenia możliwości 
organizowania i techniki jej zbierania i udostępniania. 


Materiałochłonność i struktura 
produkcji przemysłowej 


DANUTA ZAWISŁAWSKA 


W ostatnich latach prawie wszystkie gałęzie produkcji dotkliwie odczu- 
wają braki w zaopatrzeniu materiałowym. Trudności surowcowo-materia- 
łowe nie mają charakteru przejściowego. Ciągły wzrost cen surowców na 
rynkach zagranicznych, utrudnienia w ich zakupie oraz rosnące koszty wy- 
dobycia surowców własnych skłaniają do poszukiwania rozwiązań tego 
trudnego problemu w racjonalnym gospodarowaniu materiałami prowa- 
dzącym do zmniejszenia materiałochłonności rozwoju. 

W Polsce tego typu poszukiwania powinny być szczególnie nasilone. Ma- 
my ograniczone własne zasoby surowcowe, jednostkowe zużycie energii 
paliw, surowców i materiałów jest u nas większe niż w krajach wysoko roz- 
winiętych. 

Wysokie zużycie materiałów, surowców, paliw | energii często utożsamia 
się ze zwyczajnym marnotrawstwem. Faktem jest, że w wielu zakładach 
przemysłowych czy na budowach można zaobserwować przypadki rozrzut- 
ności. Zlikwidowanie tego typu negatywnych zjawisk spowoduje bez wąt- 
pienia pewne oszczędności, ale sposobów na radykalne rozwiązywanie 
problemu wysokiej materiałochłonności należy szukać w wielu sferach 
działalności gospodarczej, takich jak: postęp techniczny, technologiczny 
i organizacyjny, system funkcjonowania gospodarki, struktura przemysłu, 
polityka inwestycyjna na szczeblu centralnym, jak również resortów 
i przedsiębiorstw. 

Trudności w pozyskiwaniu surowców, maładalów paliw i energii wy- 
magają poważnego zastanowienia się nad możliwością wyboru takiej struk- 
tury produkcji, która umożliwiłaby przystosowanie gospodarki do materia- 
łooszczędnego wytwarzania dochodu narodowego. Ponieważ istnieje w tym 
przedmiocie sporo nieporozumień, warto, nim przejdziemy do dalszych roz- 
ważań, uściślić zakres niektórych podstawówych pojęć. 

Materiałochłonność produkcji. Pod pojęciem materiałochłonności pro- 
dukcji rozumie się zużycie na jednostkę produktu surowców, materiałów, 
paliw, części zamiennych, energii i obcych usług materialnych. Materiało- 
chłonność produkcji charakteryzują współczynniki materiałochłonności, 
które w zależności od sposobu liczenia mogą mieć charakter współczynni- 
ków bezpośredniej materiałochłonności lub współczynników pełnej mate- 
riałochłonności. Współczynniki bezpośredniej materiałochłonności stanowią 
stosunek rocznego zużycia surowców, materiałów, części zamiennych, ener- 
gii, paliw i usług materialnych do wartości produkcji globalnej. Bezpo- 
średnia materiałochłonność odpowiada więc kosztom materialnym produk- 
cji bez uwzględnienia amortyzacji środków trwałych. 

Współcżynniki pełnej materiałochłonności charakteryzują wartość suro- 
wców i materiałów zużytych do wykonania jednostki produkcji przez daną 
gałąż lub przez wszystkie gałęzie współdziałające w danym procesie, 
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Współczynniki materiałochłonności są obliczane jako współczynniki czą- 
stkowe, tj. dla poszczególnych rodzajów (działów, grup gałęzi) zużytych 
dóbr materialnych oraz jako ogólne współczynniki łącznie dla wszystkich 
rodzajów zużytych dóbr materialnych. | 

W analizie materiałochłonności produkcji stosowane są zarówno mierni- 
ki wartościowe, jak i ilościowe. Do mierników wartościowych charaktery- 
zujących materiałochłonność produkcji zalicza się zwykle takie współczyn- 
niki, jak: materiałochłonność produkcji globalnej, czystej, towarowej, oraz 
współczynnik materiałochłonności wyrobu. Dla oceny zmian w poziomie 
materiałochłonności produkcji oraz ustalenia tendencji w jej kształtowaniu 
się, używane są wskaźniki dynamiki lub tempa wzrostu badanych zjawisk. 

Struktura produkcji. Gospodarka narodowa jest układem elementów 
ściśle od siebie uzależnionych. Związki między tymi elementami mają 
charakter sprzężeń zwrotnych. Podział gospodarki narodowej na elementy 
tworzy jej strukturę. Badając strukturę produkcji otrzymujemy informa- 
cję, jakie działy występują w gospodarce, jaki jest ich udział w tworzeniu 
produktu globalnego i dochodu narodowego. Badania struktury prowadzone 
w długim czasie pozwalają ocenić kierunek zmian i ich prawidłowość. 

Analiza struktury produkcji może być prowadzona przy różnym stopniu 
agregacji. Podział na elementy tworzące jej całość zależy od potrzeb anali- 
zy ekonomicznej. Dokonuje się w związku z tym większej lub mniejszej 
dezagregacji całości na części. | 

Badając wpływ zmian struktury produkcji na jej materiałochłonność 
należy brać pod uwagę zakres tych badań, jak i dostępność materiałów 
statystycznych. Narzuca to określony sposób traktowania pojęcia struktury 
produkcji. W dalszej części rozważania dotyczyć będą układu czterodziało- 
wego (przemysł, budownictwo, rolnictwo i leśnictwo, transport), a następ- 
nie gałęziowego. 

Między zmianami w strukturze produkcji a materiałochłonnością istnieje 
wzajemna zależność. Polega ona na tym, że dynamizowanie rpzwoju wy- 
branych działów, gałęzi, branż zmienia w określonym stopniu wielkość 
i strukturę zużycia materiałów, surowców, paliw i energii. Poszczególne 
działy, gałęzie i branże charakteryzują się różnym poziomem materiało- 
chłonności. Zróżnicowane tempo wzrostu działów, gałęzi, branż wpływa na 
zmiany w strukturze produkcji, a to, przy zróżnicowanej materiałochłonno- 
ści, na wielkość i strukturę zużycia materiałów. Szybsze tempo wzrostu 
produkcji działu, gałęzi o wyższej miateriałochłonności prowadzi do wzrostu 
globalmego zużycia materiałów. 

Badając wpływ zmian strukturalnych na materiałochłonność należy pa- 
miętać, że materiałochłonność jest skutkiem określonych zmian struktural- 
nych. Struktura jest bowiem ukształtowana pod wpływem zupełnie innych 
przesłanek, a nie z punktu widzenia określonego oddziaływania na materia- 
łochłonność. Można więc powiedzieć, że materiałochłonność jest wynikiem 
występowania określonych zmian w strukturze produkcji, wielkości i stru- 
ktury inwestycji czy też wreszcie postępu techniczno-technologicznego. 
Wpływ tych zjawisk może być mierzony i poddawany ocenie. 

Działowa struktura gospodarcza Polski została ukształtowana pod wpły- 
wem kilku czynników: | 

— struktury produkcji odziedziczonej z okresu międzywojennego; 

— zniszczeń dokonanych w czasie II wojny światowej; 

,>— zmian terytorialnych wynikających z zakończenia II wojny; 
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— okresu odbudowy zniszczeń wojennych; 

— planowego rozwoju gospodarki socjalistycznej, z tym, że należy tu 
wyróżnić poszczególne etapy industrializacji socjalistycznej, których zada- 
niem było między innymi dokonanie korekt w strukturze gospodarczej. 

Rozpatrzmy najpierw strukturę działową gospodarki polskiej w badanym 
okresie (tablica 1). 


| Tablica 1 
Działowa struktura dochodu narodowego wytworzonego w 0% 
Lata 
Wyszczególnienie | | | 

1008 1670 1976 10978 1900 
Dochód narodowy 
ogółem 100 100 100 100 100 
Przemysł 45,0 46,8 | 52,1 54,4 50,8 
Budownictwo 18,9 11,4 13,3 11,8 10,0 
Rolnictwo i leśnictwo 25,5 23,9 126 11,9 12,7 
Transport 6,3 6,7 7,7 7,7 7,3 


Zródło: „Rocznik Statystyczny GUS dać „_Str. 086, „Rocznik Statystyczny GUS 1978”, str. 64, 
„Mały Rocznik Statystyczny 1983", str. 

Otrzymany obraz makrostruktury gospodarki polskiej jest jednoznaczny. 
Podstawową cechą tego obrazu jest jednorodność zmian strukturalnych; 
wzrostowi udziału przemysłu, budownictwa i transportu towarzyszy spadek 
udziału rolnictwa w wytwarzaniu dochodu narodowego. Niewielki wzrost 
udziału rolnictwa wystąpił w 1980 r. w porównaniu do 1978 r. 

Zmianom w strukturze tworzenia dochodu narodowego „towarzyszą za- 
zwyczaj zmiany w strukturze zatrudnienia oraz zmiany w strukturze inwe- 
stycji. 

Zasadnicze zmiany w strukturze zatrudnienia dokonywały się do 1975 r. 
W okresie ed 1960 r. do 1975 r. systematycznie wzrastało zatrudnienie 
w przemyśle, budownictwie i transporcie. Malało natomiast w rolnictwie 
i leśnictwie, przede wszystkim jednak w / rolnictwie, jako że zatrudnienie 
w leśnictwie utrzymywało się na jednakowym poziomie 1,8—1,3 proc. ogółu 
zatrudnionych w gospodarce w sferze produkcji materialnej. Od 1975 r. 
struktura zatrudnienia ustabilizowała się przy niewielkich zmianach udzia- 
łu produkcji poszczególnych działów w produkcji ogółem. 

Cechą charakterystyczną ogólnej struktury zatrudnienia (sfera produk- 
kcji materialnej oraz produkcji niematerialnej) jest fakt, że 2/3 czynnych 
zawodowo w sferze produkcji materialnej zatrudnione są przy wytwarza- 
rzaniu paliw, surowców, materiałów, półfabrykatów. 5,3 mln wszystkich 
czynnych zawodowo w sferze produkcji materialnej zatrudnionych jest 
w rolnictwie. Tak więc w rolnictwie, w porównaniu z innymi działami, za- 
trudnienie jest dość znaczne, szczególnie, gdy uwzględni się udział tego 
działu w produkcji ogółem (w 1970 r. 12,7 proc.). Przyczyn należy upatry- 
wać w strukturze nakładów inwestycyjnych w gospodarce polskiej, gdzie 
przez cały badany okres faworyzowany był przemysł, który pochłaniał 
i pochłania znaczną część nakładów inwestycyjnych (48,7 proc. w 1976 r. . 
i 34,2 proc. w 1982 r.). Środki inwestycyjne przekazywane rolnictwu (15,2 
proc. w 1976 r. i 19,1 proc. w 1982 r.) wykorzystywane są przede wszyst- 
kim na zwiększenie produkcyjności ziemi, a w znacznie maęszym stop- 
niu sprzyjają WZEDŻY mycejnoca pracy. 
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Jak wiadomo, podstawowym czynnikiem wpływającym na zmianę struk- 
tury produkcji są nakłady inwestycyjne. Za pomocą podziału tych nakła- 
dów można preferować pewne dziedziny produkcji lub też powielać dotych- 
czasową strukturę gospodarki. Z tego punktu widzenia proporcje. podziału 
nakładów inwestycyjnych można nazwać programem zmian struktury go- 
spodarki. Analiza nakładów inwestycji produkcyjnych według działów 
wskazuje tendencję powielania istniejących struktur produkcyjnych(1). 

Podobnie przedstawia się struktura nakładów inwestycji produkcyjnych 
w przemyśle w układzie gałęziowym. Opieraj ąc się na danych zawartych 
w publikacjach GUS(2) można stwierdzić, że zmiany udziału poszczegól- 
nych gałęzi w nakładach inwestycyjnych z roku na rok nie przekraczały 
1—2 punktów. Na tej podstawie można stwierdzić, że inwestycje nie były 
w pełni wykorzystane jako narzędzie zmian w strukturze produkcji, 
mimo że ogromny wzrost nakładów inwestycyjnych (41,2 proc. w latach 
1066—1970 i 48,7 proc. w 1976 r.), jak również nie notowany wzrost impor- 
tu nowoczesnej techniki i zakup licencji stwarzały dogodne warunki dla do- 
konania znacznych zmian, jak i rozwoju preferowanych branż czy wyro- 
bów. Wynika stąd konieczność nowego podejścia do centralnego planowania 
inwestycji, podporządkowania go konsekwentnie realizowanej w długim 
czasie polityce zmian strukturalnych. 

Jednym z wymiernych efektów polityki kształtowania struktury inwes- 
tycji jest osiągana wydajność pracy i zmiany zachodzące w wydajności 
pracy. Dane dotyczące wydajności pracy na 1 zatrudnionego zawiera tabli- 
ca 2. | 

Tablica 2 
Wartość produkcji czystej na 1 zatrudnionego 
w latach 1971-—1978 (ceny stałe) w tys. zł 


Gałęzie przemysłu | 1971 | 1972 | 1973 


1974 | 1975 | 1978 | 1981 
Paliwowo-energetyczny 128,1 1313 1406 2310 297,0 241,2 120,0. 
Metalurgiczny 137,6 150,4 171,0 199,7 1975 193,4 1510 
Elektromaszynowy | 858 920 103,1 121,3 144,2 ' 1676 173,0 
Chemiczny 124,8 144,2 172,4 206,0 235,7 279,0 291,0 
Mineralny 62,7 671 75,1 763 76,2 1134 87,0 
Drzewno-papierniczy 71,4 749 85,4 102,4 114,4 151,4 1470 
Lekki 87,9 _ 96,3 108,6 125,5 149,1 1841 1570 


Spożywczy 154,1 139,8 1566 197,1 212,2 2128 71,0 


Zródło: na podstawie „Rocznika Statystycznego 1976”, str. 151 i 1979 r., str. 148, 136. W 1981 r. 
produkcja a czysta przemysłu przypadająca na 1 pracownika grupy przemysłowej 1 rozwojowej, 
poklały Rocznik Statystyczny 1983, str. 1358. 

W latach 1974—1975 przemysł paliwowo-energetyczny charakteryzował 
się najwyższym wskaźnikiem produkcji czystej na 1 zatrudnionego. W 
1978 r. nastąpił zasadniczy spadek tej wielkości (297,0 w 1975 r. oraz 241,2 
w 1978 r.) przy wzroście (wprawdzie niewielkim) zatrudnienia, Przemysł 
ten również charakteryzował się spadkiem udziału w nakładach inwesty- 

cyjnych ogółem w przemyśle. Na drugim miejscu był przemysł chemiczny, 
a następnie spożywczy. Przemysł chemiczny również w 1978 r. charaktery- 
zował się wysokim wskaźnikiem produkcji na 1 zatrudnionego, W prze- 
myśle tym spadło zatrudnienie, ale wystąpił zasadniczy wzrost nakładów 


(1) Rocznik Statystyczny GUS 1979, str. 156. 
(2) Mały Rocznik Statystyczny GUŚ 1983, str. 110 i 111. 
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inwestycyjnych. Przemysł spożywczy zanotował spadek wielkości produ- 
kcji na ł zatrudnionego przy równoczesnym spadku nakładów inwestycyj- 
nych i stałym stanie zatrudnienia. Przemysł metalurgiczny notował już 
od 1975 r. systematyczny spadek wielkości produkcji, pomimo wysokich 
nakładów inwestycyjnych w latach 1974—1976. Stan zatrudnienia w tym 
przemyśle nie uległ zmianie w całym badanym okresie. Systematycznie 
wzrastała produkcja w przemyśle elektromaszynowym. Rosły również 
w całym badanym okresie zatrudnienie i nakłady inwestycyjne. 

Przemysł jest jednym z najbardziej materiałochłonnych działów gospo- 
darki narodowej. Zużycie materiałów, paliw i energii w przemyśle w 1979 r. 
stanowiło ponad 78 proc. ogólnokrajowego ich zużycia. Wysoka materia- 
łochłonność oraz ponad 50-proc. udział w wytwarzaniu dochodu narodo- 
wego powodują, że poziom i dynamika materiałochłonność w przemyśle 
wywierają dominujący wpływ na średnią materiałochłonność w całej go- 
spodarce narodowej. Z tego względu celowe jest szersze omówienie związ- 
ków między strukturą produkcyjną przemysłu w ujęciu gałęziowym a ma- 
teriałochłonnością produkcji. 


: Tablica 3 
Struktura dochodu narodowego oraz zużycią materiałowego 
w przemyśle uspołecznionym w Polsce w latach 1970—1979 
1970 | 1975 1979 
w U Y 
= $|2 5 $ >  |2 e Gy |a ; d 
Wyszczególnienie |-5 z 8 EK: | e Ź $ 5% Ś 4 Ś Ś Ek: 2| c 
3golSgaj » |85|Szaj © |g5|3g4] 3 
I 9B|Ng Ę » SEE E NSEB|. 
| Ę E E 
1 | 2 3 4 5 6 7 8 9 10 
Przemysł ogółem 100,0 100,0 X 100,0 100,0 X 100,0 100,0 X 
w tym: 
Przemysł paliw.-energ. 14,3 6,4 0,45 195 5,4 0,28 13,5 1 0,53 
Przemysł metalurg. 6,0 11,3 1,88 6,4 10,6 1,66 58 10,4 1,96 
Przemysł elektr.-masz. 26,1 23,5 0,90 27,7 25,8 0,93 35,7 26,9 0,75 
Przemysł chemiczny 10,9 8,9 0,82 9,6 9,0 0,94 10,0 805 0,85 
Przemysł mineralny 3,6 2,5 0,69 2,8 2,7 0,96 3,1 2,6 0,8 
Przemysł 
drzewno-papierniczy 4,2 46 1,10 4,0 46 1,15 41 44 1,0 
Przemysł lekki 163 145 0,89 15,7 13,5 0,86 15,0 125 0,8 
Przemysł spożywczy 185 251 136 13,9 24,1 1,73 11,4 265 23 


Zródło: dane GUS i obliczenia własne, 


W tablicy 3 przedstawiono zmiany w strukturze zużycia materiałowego 
na tle zmian w strukturze gałęziowej przemysłu. 

Największy udział w wytworzonej produkcji czystej przemysłu ogółem 
mają przemysły: elektromaszynowy, lekki, paliwowo-energetyczny, spo- 
żywczy i chemiczny. Porównując strukturę gałęziową przemysłu ukształ- 
towaną w 1979 r. ze strukturą z 1970 r. zauważa się spadek udziału w wy- 
* tworzonej produkcji czystej wszystkich gałęzi przemysłu z wyjątkiem prze- 
mysłu drzewno-papierniczego, którego udział nie uległ istotniejszym zmia- 
nom oraz przemysłu elektromaszynowego, którego udział wzrósł znacząco. 

Przemysł „elektromaszynowy był najszybciej rozwijającą się gałęzią 
przemysłu. Spadek udziału większości gałęzi przemysłu w produkcji czystej 
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był niejednakowy. Na przykład przemysł spożywczy, zajmujący w 1970 r. 
drugą pozycję po przemyśle elektromaszynowym, w 1979 r. przesunął się 
na czwartą pozycję za przemysłem elektromaszynowym, lekkim i paliwo- 
wo-energetycznym. Przemysły chemiczny, metalurgiczny, drzewno-papier- 
niczy i mineralny nie zmieniły swojego miejsca w wytworzonej produkcji 
czystej. 

Porównując strukturę zużycia materiałów ze strukturą wytworzonej 
produkcji czystej, można wnioskować, że najbardziej materiałochłonnymi 
gałęziami przemysłu są: przemysł metalurgiczny, przemysł spożywczy 
i przemysł drzewno-papierniczy. Udział tych gałęzi w strukturze zużycia 
materiałowego jest wyższy niż w wytworzonej produkcji czystej, a więc 
ich materiałochłonność jest wyższa od przeciętnej materiałochłonności 
przemysłu. W pozostałych pięciu gałęziach przemysłu materiałochłonność 
jest niższa od przeciętnej. 

Przeciętny współczynnik materiałochłonności produkcji przemysłowej, 
wytworzonej w gospodarce uspołecznionej w 1975 r., zmniejszył się o 8,9 
proc. w porównaniu do poziomu z 1970 r. Tak znaczna obniżka tego współ- 
czynnika była wynikiem przede wszystkim wysokiego spadku materiało- 
chłonności w przemyśle paliwowo-energetycznym, który wytwarzał 19,5 
proc. ogółu produkcji przemysłowej, w przemyśle elektromaszynowym,. 
wytwarzającym 27,7 proc. produkcji oraz w przemyśle lekkim, który do- 
starczył 15,7 proc. ogólnej wartości produkcji przemysłowej. 

W mniejszym stopniu na obniżkę przeciętnego współczynnika materiało- 
chłonności produkcji przemysłowej wpłynęło zmniejszenie materiałochłon- 
ności w przemyśle metalurgicznym i drzewno-papierniczym ze względu na 
niewielki udział (około 10 proc.) tych gałęzi w produkcji przemysłu, Wpływ 
na przeciętny współczynnik materiałochłonności przemysłu miał również 
wzrost materiałochłonności przede wszystkim w przemyśle spożywczym 
(o 16,5 proc.), który wytwarzał około 11 proc. dochodu narodowego. Wzrost 
materiałochłonności nastąpił również w przemyśle mineralnym (o.27-proc.) 
wytwarzającym zaledwie 2,8 proc. dochodu narodowego oraz w przemyśle 
chemicznym (o 4,6 proc.) wytwarzającym 9,6 proc. produkcji czystej prze- 
mysłu ogółem. 

W latach 1975—1979, w odróżnieniu od poprzedniego okresu, w zakresie 
materiałochłonności produkcji przemysłowej występuje tendencja wzro- 
stowa. Przeciętny współczynnik materiałochłonności w przemyśle zwię> . 
kszył się o 3,1 proc. w stosunku do 1970 r. i o 13,2 proc. w porównaniu 
z 1975 r. Przyjmując za podstawę poziom materiałochłonności z 1975 r. 
współczynniki materiałochłonności uległy obniżeniu jedynie w przemyśle 
elektromaszynowym (o 8,7 proc.) i w przemyśle mineralnym (o 2,3 proc.). 
W pozostałych gałęziach przemysłu obserwuje się wzrost materiałochłon- 
ności w porównaniu do 1975 r. Największy wpływ na przeciętny współ- 
czynnik materiałochłonności w produkcji przemysłowej wywarł wzrost 
materiałochłonności w przemyśle paliwowo-energetycznym (o 113 proc.), 
wytwarzającym 13, 5 proc. dochodu narodowego, oraz w przemyśle 
spożywczym (o 51,2 proc.), którego udział w wytworzonej produkcji wyno- 
sił 11,4 proc. Dynamicznie też wzrosła materiałochłonność w ' przemyśle 
metalurgicznym (o 34,4 proc.), który wytworzył 5,3 proc. dochodu narodo- 
wego. W mniejszym stopniu (o 9,8 proc.) wzrosła materiałochłonność 
w przemyśle lekkim, jednakże ze względu na dość wysoki udział w tworze- 
niu dochodu narodowego (15 proc.) wywarło to istotny WYW na przecięt- 
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ny współczynnik materiałochłonności produkcji przemysłowej ogółem. 
W przemyśle drzewno-papierniczym materiałochłonność wzrosła o 6,4 proc. 
przy 4,1 proc. udziale w produkcji przemysłowej, natomiast w przemyśle 
chemicznym, wytwarzającym 10 proc. dochodu narodowego, materiało- 
chłonność wzrosła o 2,9 proc. 

Należy podkreślić, że statystyczny wzrost materiałochłonności, obserwo- 
wany w niektórych gałęziach przemysłu w drugiej połowie lat siedemdzie- 
siątych, w znacznym stopniu jest wynikiem podwyżek cen zaopatrzenio- 
wych i cen zakupu surowców i materiałów. Dynamika cen znacznej części 
surowców i materiałów wyprzedzała dynamikę cen wyrobów gotowych, co 
wpłynęło na poziom współczynników materiałochłonności, Istniejący sy- 
stem ewidencji i sprawozdawczości statystycznej uniemożliwia wyelimino- 
wanie wpływu różnic w dynamice cen materiałów i wyrobów gotowych na 
poziom współczynników materiałochłonności. 

- Wzrost efektywności wykorzystania surowców i materiałów jest warun- 
kiem ogólnej poprawy gospodarowania w Polsce. Niepełne wykorzysta- 
nie potencjału produkcyjnego, obniżenie poziomu wydajności pracy ma 
również swe źródło w niedostatku surowców i materiałów. Racjonalne go- 
spodarowanie materiałami i surowcami w sposób bezpośredni niejako od- 
wraca negatywne skutki obniżenia produkcyjności środków trwałych 
i może stać się dźwignią wychodzenia gospodarki ze stanu kryzysu. 

Do najważniejszych kierunków obniżenia materiałochłonności produ- 
kcji przemysłowej w nadchodzącym czasie należałoby zaliczyć przede 
wszystkim zmiany w strukturze produkcyjnej, wybór właściwych kierun- 
ków postępu technicznego oraz systematyczne doskonalenie funkcjonowa- 
nia gospodarki narodowej. Należy podkreślić, że główną determinantą 
rozwoju gospodarki w latach osiemdziesiątych będą zasoby surowcowe kra- 
ju oraz sposób ich wykorzystania. | 

Wychodząc z tych uwarunkowań należy dążyć do zmiany priorytetów 
w zakresie gałęziowej i branżowej specjalizacji $produkcji przemysłowej, 
a przede wszystkim przyspieszyć dynamikę rozwoju przemysłu chemiczne- 
go (nawozy, środki ochrony roślin) w znacznie wi niż dotychczas 
stopniu, w oparciu o surowce krajowe (węgiel, siarka itp.). 

Zmiany wymaga także struktura branżowa przemysłu elektromaszyno- 
wego poprzez zwiększenie udziału przemysłu precyzyjnego, elektrotech= 
nicznego i elektronicznego, przy równoczesnej rezygnacji z wytwarzania 
asortymentów wysoce materiałochłonnych, w których dotychczas nie osią- 
gnięto poziomu światowego. W celu lepszego zaspokojenia potrzeb społecz- 
nych oraz potrzeb handlu zagranicznego należałoby przyspieszyć dynamikę 
rozwoju przemysłu spożywczego, unowocześnić jego bazę surowcową oraz 
system przechowalnictwa, a przez to ograniczyć marnotrawstwo. Poprzez 
preferowanie postępu technicznego materiałooszczędnego dążyć należy do 
obniżenia gałęziowych i branżowych współczynników materiałochłonności, 
zaś gałęzie, branże i grupy asortymentowe wyrobów z natury bardziej 
materiałochłonne rozwijać zgodnie z potrzebami gospodarki narodowej oraz 
wysoko opłacalnego eksportu. Doskonalenie gospodarowania materiałami 
. |) surowcami wymaga dalszej zmiany poziomu i struktury ich cen, aby odpo- 
wiadały one przesłankom racjonalnego gospodarowania, tzn. uwzględniały 
wartość oraz ceny światowe. W ramach kooperacji i specjalizacji z krajami 
RWPG powinno się dążyć do podejmowania produkcji wyrobów przede 
wszystkim z surowców krajowych o niskiej materiałochłonności i wysokim 
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nakładzie pracy wysoko kwalifikowanej. Należy również realizować zamie- 
rzenia co do specjalizacji produkcji w ramach międzynarodowego podziału 
pracy z pełnym zapewnieniem rozwoju przemysłów towarzyszących. 

Lepsze dostosowanie, zmian w strukturze gospodarczej do posiadanych 
zasobów surowcowych i siły roboczej nie oznacza dążenia do autarkii gos- 
podarczej, a jedynie zmianę proporcji w wykorzystaniu surowców pocho- 
dzenia krajowego oraz podwyższenia stopnia przetworzenia i uszlachetnie- 
nia wyrobów w oparciu o wysoko wykwalifikowaną siłę roboczą. Wielo- 
stronne działania mogą doprowadzić do znacznego obniżenia materiało- 
chłonności produkcji, a takie kategorie, jak normy zużycia, koszty jednost- 
kowe, gospodarność i oszczędność powinny nabrać właściwego znaczenia. 

Podsumowując, należy stwierdzić, że intensywność i kierunki zmian za- 
chodzących w strukturze gospodarczej uwarunkowane są zarówno czynni- 
kami wewnętrznymi, jak i zewnętrznymi. Można przyjąć założenie, że 
podstawowym czynnikiem wymuszającym zmiany w strukturze przemysłu 
są zasoby surowcowe kraju, które mogą wspierać rozwój tych gałęzi 
i branż, które będą z nich korzystały, Pozyskiwanie surowców i materiałów 
ze źródeł pozakrajowych będzie musiało być ograniczone zarówno ze wzglę- 
du na możliwości płatnicze (II obszar), jak i ograniczone możliwości prze- 
niesienia całego popytu surowcowego na rynki krajów RWPG. Dotyczy to 
szczególnie surowców paliwowo-energetycznych, a w tym przede wszyst- 
kim ropy naftowej. Wymaga to poważnego podejścia i wsparcia wszystkich 
ogniw gospodarczych programu oszczędnościowego, który nie może być 
potraktowany jako jeszcze jeden program, który można będzie tylko zapi- 
sać. Ś-; 

Należy zgodzić się z poglądami, że zmiany strukturalne nie mogą być 
podporządkowane tylko oszczędności materialnych czynników produkcji. 
Oszczędność ta musi być wynikiem sumy działań w zakresie postępu tech- 
nicznego, struktury i kwalifikacji siły roboczej oraz zasobów surowowych 
kraju. Nowoczesność rozwiązań technicznych, wysokie kwalifikacje po- 
ciągają przecież za sobą zmiany w strukturze gospodarki oraz zmniejsze- 
nie zużycia materiałów i surowców. | 

Skuteczność zmian w strukturze polskiej gospodarki zależy także od 
integracji w ramach RWPG. Współpraca krajów członkowskich RWPG 
oprzeć się musi na takich zmianach swoich narodowych struktur, które po- 
zwolą w znacznej mierze obniżyć materiałochłonność produkcji, a to z ko- 
lei wymaga zwrócenia uwagi na rozwój międzynarodowej specjalizacji 
i kooperacji produkcji oraz wzajemnego uzupełniania się struktur gospo- 
darczych krajów RWPG. Realizacja tego celu uwarunkowana jest opraco- 
waniem organizacyjnych i ekonomicznych przedsięwzięć zabezpieczających - 
koordynację oszczędności surowców, paliw i energii w ramach RWPG. 
Przedsięwzięcia te muszą uwzględniać konkretne warunki rozwoju ekono- 
micznego poszczególnych krajów członkowskich RWPG. 


= | 


Wokół ideałów moralnych ——. 
socjalizmu 


WOJCIECH STĘPNIOWSKI 


"W jednym ze swych artykułów (Mistyfikacje „itdeologii” socjalistycznego sposobu 
życia, „Ideologia i Polityka” nr 3, 1982) dowodziłem, że w przeważającej części nasza 
literatura poświęcona socjalistycznemu sposobowi życia stanowi zmistyfikowańny wy- 
raz i uzasadnienie praktyki ekonomicznej, politycznej i ideologicznej drugiej połowy 
lat siedemdziesiątych. Będąc ideologicznym wytworem tej prakty nie rozpoznaje 
ona zarazem zaostrzających się sprzeczności i dominujących tendencji. Realnej prak- 
tyce przeciwstawia pewien ideał socjalistycznego sposobu życia, którego urzeczywist- 
nienie dokonać się ma w następstwie jego powszechnego zrozumienia i akceptacji, tj. 
w następstwie zmiany świadomości i postaw ludzi. Paką orientację w refleksji nad 
budową socjalizmu zaklasyfikowałem do nurtu subiektywistycznego (woluntarysty- 
cznego) w ideologii socjalizmu. Skłoniło to jednego z teoretyków socjalistycznego 
sposobu życia, Mieczysława Michalika, do podjęcia ze mną polemiki (por. art. Etyka 
marksistowska a moralna rzeczywistość społeczna, „Nowe Drogi” nr 9, 1983) w 
której pomijając istotę problemu — fakt ideologicznego rozbrojenia 'partii w końcu 
lat siedemdziesiątych — wysuwa na plan pierwszy zakurzony problem marksistow- 
skiej etyki normatywnej, dowodząc, że refleksja etyczna, mówienie o wartościach 
i ideałach socjalistycznych nie musi być tożsame z mistyfikacją rzeczywistości w kate- 
góriach subiektywnych. Z tezą tą zgodzi się rzecz jasna każdy marksista, jak również 
i z tym, że uznanie roli świadomości w działaniach ludzi nie jest tożsame z subiekty- 
wizmem — pod tym wszakże warunkiem, że uwzględnia się przy tym obiektywne 
hpwarunkowania tych działań, jak i towarzyszącej im świadomości nie tylko jako zew. 
nętrzne wobec etyki założenie ontologiczne, lecz jako obecną w praktyce teoretycznej 
etyki dyrektywę metodologiczną. Podzielając opinię M. Michalika, że „rozważania 
e sposobie uprawiania i zadaniach etyki marksistowskiej nie są równoznaczne z jej 
rzeczytwistym uprawianiem”, podejmuję w artykule dyskusję nie z deklaracjami i pro- 
pozycjami teoretycznymi cytowanego autora, lecz z rzeczywistym sposobem uprawia- 
nia refleksji aksjologicznej i etycznej nad socjalizmem (normatywnej), jaki dominu- 
je w naszej literaturze końca lat siedemdziesiątych. | 

W artykule, poddając analizie zakorzenione w literaturze socjalistycznego sposobu 
życia koncepcje wartości i ideałów określane mianem „socjalistyczne”, dowodzić bę- 
dę ich apriorycznego i spekulatywnego charakteru, związanego z tym idealistycznego 
przeciwstawiania bytu i powinności, tj. rezygnacji z metodologii materializmu history- 
cznego jako teoretycznego narzędzia znoszącego filozoficzną sprzeczność między opi- 
sem i wartościowaniem, między bytem i powinnością. 

Za wyjściowe przyjmuję tezy, że istotą marksistowskiej aksjologii jest definicja 
wartości w kategoriach klasowych i że definiowanie ideałów w ponadklasowych 
abstrakcyjnych kategoriach jest wynoszeniem się ponad realną walkę klas w socja- 
lizmie i jako takie stanowi wyraz tendencji do reutopizacji ideologii socjalizmu. Z tej 
perspektywy dowodzić też będę, że filozoficzny spór o wartości i ideały socjalizmu 
jest w istocie, w swej społecznej treści, sporem o pojmowanie ideologii socjalizmu, 
sporem o miejsce teorii marksistowsko-leninowskiej w tej ideologii, o rolę i zada- 
nia ideologów partii i jako taki rozstrzygany jest nie w filozofii, lecz w praktyce ru- 
chu robotniczego, choć rzecz jasna nie bez udziału filozofów. 


% 
Na początku lat trzydziestych w Leningradzie grupa młodych pisarzy i inżynierów, 


pod hasłem kategorycznej walki ze starym stylem życia, postanowiła urzeczywistnić 
ideał nowego, „prawdziwie komunistycznego”, w pełni skolektywizowanego stylu 
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Życia. W tym celu zbudowany na zasadach spółdzibiczych dom zorganizowano Jako 
jedno wspólne mieszkanie, z jedną wspólną kuchnią, spiżarnią i szatnią bez zamków 
i kluczy, Istotę ideału wyrażać miała — jak wspomina jedna z inicjatorek wcielenia 
w życie tego ideału, Olga Bergholc — oficjalna nazwą domu: „Dom — Komuna 
Inżynierów i Pisarzy”. Urzeczywistnienie zaś ideału znalazło wyraz w potocznej naz- 
wie domu: „Łza Komunizmu”, W przeciągu niecałych dwu lat entuzjazm wyczerpał się, 
wraz z likwidacją kartek żywnościowych w drzwiach pojawiły się zamki, na parape- 
tach siatki z zakupami nie trafiającymi już do wspólnej spiżarni, a co bardziej 
zaradni z mieszkańców pospiesznie wyprowadzali się (1). Ideał pozostał w świecie 
ideałów, rzeczywistość stosunków ekonomicznych, społeczna praktyka, niezależnie 
od woli i sentymentów wyznawców ideału, dokonały korektury w ich myśleniu, w 
akceptowanym systemie wartości, zasad i ideałów, w ich sposobie życia, Realną, 
społeczną treść ideału określają bowiem obiektywne warunki, w jakich postuluje 
się jego urzeczywistnienie. . 

Sam eksperyment byłby nieistotnym epizodem nie wartym przypornnienia, gdyby 
nie związany z nim pewien znamienny sposób pojmowania komunizmu, Chodzi mia- 
nowicie o ujmowanie problemu komunizmu w kategoriach etycznych i rozstrzyga” 
nie go na gruncie refleksji aksjologicznej, której efektem jest koncepcja pewnego 
moralnego ideału, wzorca osobowego, systemu wartości itp., traktowanych jako isto- 
ta komunizmu, W powszechnej akceptacji i przestrzeganiu owych „Komunistycznych” 
czy „socjalistycznych” norm wartości i ideałów upatruje się zarazem warunku prze- 
budowy społeczeństwa, podstawy socjalistycznych (komunistycznych) przeobrażeń. 


Ta żywa do dziś orientacja ideologiczna, szczególnie głęboko zakorzeniona w litera- 
turze socjalistycznego sposobu życia, opiera się na przekonaniu o możliwości upow- 
szechnienia i realizacji ideału niezależnie od materialnej praktyki społecznej, nie- 
zależnie od obiektywnych warunków. Taki subiektywistyczny punkt widzenia im- 
 plikuje zarazem nadzieję, że przejście do komunizmu możliwe jest ną zasadzie 
„skoku”, jednorazowo, z pominięciem drogi, etapów pośrednich w dowolnym momen- 
cie. Zagadnienie realizacji komunizmu rozpatruje się w kategoriach zbiorowej woli, 
co znamionuje nurt woluntarystyczny w ideologii socjalizmu. 

Istotną cechą ideologii woluntarystycznej jest to, że abstrahując od obiektywnych 
uwarunkowań procesu socjalistycznego absolutyzuje moment subiektywny, świado- 
miść w tym procesie. Punktem wyjścia jest nie zawsze wyartykułowane założenie, 
że w dowolnych warunkach możliwa jest praktyczną realizacja dowolnych celów 
i ideałów pod warunkiem ich powszechnej akceptacji. Zawarta w tym jest utopijna 
wiara, że socjalizm jest „królestwem wolności”, w którym obiektywne prawa rozwo- 
ju społecznego zastępuje wola mas, a obiektywne rezultaty działalności ludzi okre- 
ślane są w ostatecznym rachunku przez założone przez nich cele.. 


Szczególnym wyrazem tej ideologii jest aksjologiczna postawa wobee rzeczywisto- 
ści, klasyfikowanie zjawisk społecznych na pozytywne i negatywne, automatyczne 
traktowanie tych ostatnich jako „niezgodnych z istotą socjalizmu” i upatrywanie ich 
przyczyn w niedostatkach świadomości, postawach jednostek itp. Stąd też nadzieje 
na eliminacje owych negatywnych zjawisk w rezultacie podniesienia świadomości 
społecznej do poziomu „socjalistycznej jedności ideowo-moralnej”, Co ma się dokonać 
na drodze upowszechnienia zasad moralności socjalistycznej, socjalistycznych warto- 
ści i ideałów, czyli „socjalistycznego sposobu życia”. 

„Socjalistyczny sposób życia” w tej perspektywie, to „pewien tdeał, który €o 
prawda nie jest realizowany, ale który realizowany być powinien zastępując sposób 
życia uprawiany w rzeczywistości” (2). Pojęcie „socjalistyczny” jest w takim rozumie- 
niu bez mała synonimem pojęcia „idealny”. Mówiąc o socjalistycznym sposobie życia, 
jak pisze inny teoretyk, „mamy na uwadze oczywiście modelową koncepcję tego 
życia, jego ideał (...) Jest to ideał moralny —. dotyczy moralnie pożądanego sposobu 
życia człowieka” (3). Ów „ideał socjalistyczny” jawi się tu czymś na kształt kantow- 
skiego imperatywu moralnego. 

Niezależnie od zastrzeżeń metodologicznych, jakie budzi takie słosihutowWaGić pro. 
blemu socjalistycznego sposobu życia, o których była mowa we wstępie, można zgo- 
dzić się z cytowanym autorem, gdy potrzebę sformułowania normatywnego wzorca, 


ideału socjalistycznego sposobu życia uzasadnia tym, że „żaden system wychowaw-- 


(1) O. Bergholc: „Dzienne gwiacdy”, Warszawa 1986, str. 04—05. 

(2) M. Fritzhand: „S%ocjalistyczny sposób życia jako problem teoretyczny”, „Nowe Drogi” 
mr 5/1976, etr. 90. . 

<J) M. Michalik: „Socjalistyczny sposób Żyda”, Wacuzawa W cz. M. 
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czy nie może funkcjonować bez własnego zalecanego ideału człowtcera, sposoLu jruo 
życta” (4) W takim ujęciu „socjalistyczny sposób życia” nie pretendowaic: do Ulae 
na i rangi teoretycznej kategorii materializmu historycznego, lecz byłby Szntetycz- 
nym, symbolicznym określeniem dla postulowanej koncepcji pedagosiczne:, W SDu<039 
normatywny streszczałby treści orientujące proponowany system wychowawczy. Teżą 
sugestię odczytać można m.in. w próbie materialistycznej reinterpretucji kute JoTru 
socjalistycznego sposobu życia S. Kozyra-Kowalskiego. Autor ten proponuje postawie- 
nie znaku równości między pojęciami „sposób życia” i „etos życia” — choć CG dić wi= 
pada, autor ułatwia sobie zadanie nie napełniając treścią pojęcia — „socyalisiycziy 
etos życia” (5). 

W tym kierunku zmierza też wielu socjologów, gdy od opisu rzeczywis'ero stylu 
Życia społeczeństwa polskiego przechodzą do rozważań o socjalistycznyrn Styi4 ($;'3- 
sobie) życia, Określenie „socjalistyczny”, analogicznie jak wyżej, nia wiedy sens nur- 
matywny, odnosi do „pewnego ideału”, którego realizację sie postuluje i z którym 
porównuje się stan aktualny, W takim też sensie — jak pisze jeden z Socjoo.ów 
— posługujemy się terminem „socjalistyczny styl życia”, „Probiem sucja:istyc.ne:o 
stylu życia rozpatrywać zatem należy przede wszystkim jaxo koncepcję wzorca 
orientującego ludzkie zachowania, wzorca, którego realizację chc!atoby s.7 w.diuć 
w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym” (6). Jest on — jak czytamw gdzie in- 
dziej — „rodzajem «idei-siływ dość odlegtym od układu mechanizmów mstytuc an! 
nych t motywacji jednostkowych w okręślonym czasie” (7). Również i tu „socja..S xcz- 
ny” styl życia to tyle, co „idealny”, „doskonały”, z pewnych wzylędow „Poząua.iy”, 
do którego powinno się dążyć. Charakterystyka socjalistycznego stylu życia — Jas 
pisze inny autor — „to charakterystyka pewnego wzorca postulowanego” (b). 

Takie normatywne koncepcje wzorca stylu (sposobu) życia — jak słusz::ie zarwaoża 
A. Jawłowska — są narzędziem pedagogiki i propagandy, stanowią zarazem Rrytn ię, 
choć zwykle utajoną, pewnych rzeczywistych, obserwowanych zjawisk. „botusa 
społeczna, działalność propagandowa, system wychowawczy dążą do uhsztertowan'ą 
określonych stylów życia i zdeprecjonowania innych'”(9). Fakt ten nadaje kaiesorii 
socjalistycznego stylu życia — zdaniem autorki — charakter kategorii 1acolog cznej, 
To samo też mają na uwadze ci wszyscy autorzy, którzy akce:tują iCe uoż'czr. 
doniosłość problematyki socjalistycznego sposobu życia (10), W takim postawien.u 
problemu nietrudno dostrzec uproszczone pojmowanie ideolocii socia!stycznej w 
duchu pragmatycznym. Ideologiczne w tym rozumieniu są wszelkie idee wyxorzystv- 
wane w działalności propagandowej, niezależnie czy są to idee adcxwatnie odzw.er- 
ciedlające rzeczywistość, czy też idee mistyfikujące ją. 

Nie przeceniając wpływu takich „ideologicznych” koncepcji socjalistycznega snose bu 
Życia na rzeczywistość życia społecznego, nie negujemy zarazem Sensu forinatawa tia 
normatywnej koncepcji wzorca socjalistycznego sposobu Życia. Wzorzec taki m e 
spełniać pożądane funkcje wychowawcze, pod warunkiem jednak, że nie ma on 
apriorycznego i spekulatywnego charakteru i nie napełnia się go trescią ne maja i 
wiele wspólnego z logiką procesu socjalistycznego, A więc pod warusk.em, ze n.e 
jest on nośnikiem treści zachowawczych i klasowo obcych kiasie robolniczej. 

Pod tym kątem też będziemy analizować normatywne koncepcje socjaj:tyczne z0 
sposobu życia, z jakimi można się spotkać w naszej literaturze, stawiając >Dytanie o t, 
jakie normy, wartości, wzorce uznawane są za „Socjalistyczne” i churasterszajace 
ideał socjalistycznego sposobu życia oraz jaka jest ich tre:ć, Odpowiedź na te pYta- 
nia dowiedzie, że nie ma jakiegoś jednego „wzorca”, „ideału” socjali tycznezo spes „Du 
życia. Przy czym różne ideały nie są po prostu różnymi wersjami jahiegoś fundarcen- 
talnego ideału socjalistycznego, lecz są różnymi ideałami, niekiedy ze sobą spizecz- 


(49 Tamże, str. 38. 

(5) 8. Kozyr-Kowalski: „Sposób życia jako kategoria materializmu h'storycznego”, w: „Na- 
uka i światopogląd” (zb.), Kraków 18979, str. 230—242. 

(6) A. Siciński: „Historyczne perspektywy przemiany stylu Życia”, w: „Stył życ.a. Przemiany 
we współczesnej Polsce" (zb.), Warszawa 1978, str. 367. 

(7) A. Siciński, J. Strzelecki: „Styl życia a jedność życia: przyczynek do probiemów po.sy:d 
społecznej”, w: „Styl życia, koncepcje i propozycje” (zb.), Wanszawa 1956, str. 256. 

(8) A. Jawłowska, E. Mokrzycki: „Style życia a przemiany struktury społecznej. Propozycja 
typologizacjt historyczno-socjologicznej”, w: „Styl życia, przemiany...”, str. 173. 

(9) A. Jawłowska: „Styl życia a wartości”, w: „Styl życia, koncepcje i propozycie”, str. 313. 

(10) Por. np. cykl artykułów e socjalistycznym sposobie życia, „Purobiahy Pokoju Ł£ Socza::r- 
mu” 10%, ar 6, ll, ar 41071, 
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4 
nymi. Innymi słowy różni autorzy wkładają w koncepcje socjalistycznego ideału róż- 
ne treści, inaczej wyobrażają sobie ideał życia w socjalizmie. 
Anaiizując występujące w literaturze normatywne koncepcje ideałów socjalistycz= 
nego sposobu życia, wyodrębnić możemy generalnie trzy orientacje różniące się puns 
ktem wyjścia, a co za tym idzie i sposobem uzasadniania ideału: 


1. Orientacja pierwsza charakteryzuje się oparciem koncepcji wzorca, ldeału 30- 
cjalistycznego sposobu życia na pewnym założonym „humanistycznym” systemie 
wartości. „Wzorzec socjalistycznego sposobu życia — jak pisze jeden z przedsta. 
wicieli tej orientacji — powinien by wynikać z socjalistycznego systemu nadrzędnych 
wartości”(11). Specyfika tej orientacji polega na tym, że „system nadrzędnych warto- 
ści socjalizmu” wyprowadzany jest z założonej koncepcji „istoty człowieka”, Ideał 
socjalistycznego sposobu życia jest tu rozpatrywany jako ideał „pełnej samorealizacji 
istoty ludzkiej”. Treścią takiego „antropologicznego” ideału. socjalistycznego sposobu 
życia jest więc pewien ideał człowieka. 

2. Druga orientacja przyjmuje jako punkt wyjścia do konstruowania ideału socja- 
listycznego sposobu życia pewien system norm, zasad i wartości moralnych; „Osno- 
wą socjalistycznego ideału życia — jak pisze przedstawiciel tej orientacji — są zasady 
i wartości moralne... Socjalistyczny sposób życia jest równoznączny z życiem według 
zasad i założeń moralności socjalistyczne)” (12). Charakterystyczny dla tej orientacji 
jest nie tyle jakiś określony system zasad i wartości moralnych, co sposób „dedukcyj- 
nego” wyprowadzania z nich konkretnych „socjalistycznych” zasad postępowania. 
Treścią takiego „etycznego” ideału jest tu pewien moralny ideał postępowania. 


Obydwie orientacje łączy słabsze lub mocniejsze przeciwstawienie socjalistyczne» 
go ideału życia rzeczywistemu życiu ludzi w socjalizmie, „Pojęcia socjalistyczny sposób 
życia — pisze jeden z autorów — nie można utożsamiać z pojęciem sposób życia 
ludzi w społeczeństwie socjalistycznym” (13). Określenie „socjalistyczny” — wyjaś.' 
nia inny autor — „odnost się do pewnego ideału, którego realizację się postuluje” (14). 
Swojego rodzaju przezwyciężeniem przeciwieństwa rzeczywistości i ideału jest orien= 
tacja trzecia. 

3. Na gruncie tej orientacji normatywne koncepcje socjalistycznego sposobu łycia 
nie są przeciwstawiane rzeczywistości, ale programowo z niej wyprowadzane, Nie 
jest to już konstrukcja ideału, z jakim mieliśmy do czynienia poprzednio, koncepcja 
normatywna socjalistycznego sposobu życia stanowić ma selektywne odbicie rzeczy= 
wistości życia ludzi w społeczeństwie socjalistycznym, Socjalistyczny sposób życia — 
jak pisze jeden z przedstawicieli tej orientacji — rozpatrywać należy w związku 
z przemianami i tendencjami procesu socjalistycznego. Odnoszą się doń jedynie te 
zjawiska i formy życia społecznego, które już występują w społeczeństwie socja- 
listycznym, choć nie zawsze w formie rozwiniętej, a w których wyraża się „natura 

socjalistycznych przemian”. Natomiast występujące jeszcze w tym społeczeństwie 
„stare formy życia”, „przeżyte formy” nie mogą być traktowane jako charakterysty- 
czne dla życia społeczeństwa socjalistycznego, mają bowiem swoją klasową, przed- 
socjalistyczną genezę. Na przykład „mieszczański sposób życia” związany jest z okre- 
śloną klasą, a nie z socjalizmem w ogóle (15). „Socjalistyczny sposób życia — to nie 
założenia, przesłanka, lecz wynik gruntownych rewolucyjnych przemian, ugruntowu- 
je się on już w powstałym w swej społeczno-ekonomicznej istocie socjalistycznym 
czeństwie, przy czym rozwija się on w toku walki z rodzimymi piętnami starego 
ustroju, które nie giną wraz z upadkiem kapitalizmu i w tej czy innej formie od- 
ciskają się na sposobie życia ludzi. Do socjalistycznego sposobu życia odnosi się tylko 
to, co odpowiada naturze nowego ustrojw” (16). Innymi słowy tak pojęta koncepcja 
socjalistycznego sposobu życia nie jest „ideałem”, lecz opisem selektywnym jakiegoś 
fragmentu rzeczywistości życia ludzi — jest zarazem koncepcją normatywną w tym 
znaczeniu, że opis abstrahuje od tego, co „niezgodne z istotą nowego ustroju”. 
Niezależnie od wieloznaczności i dyskusyjności kryterium selekcji („„to, co zgodne 


(81) A.'-Sicirsid, J. Strzelecki: „Styl życia a jedność życia”, cyt. wyd., str. 363004. 
(12) M. Michalik: „Socjalistyczny sposób życia”, cyt. wyd., str. 78. 
(13) Tamże, str. 34—%. Por. też M. Fritzhand: „Socjalistyczny sposób życia jako problem 
. teoretyczny”, cyt. wyd., str. 95. 

(14) A. Siciński: „Historyczne perspektywy przemian...”, cyt. wyd., str. $67. 

(16) Por. Z.W. Strukow: „Socjalisticzeskij obraz Łizni, Dieoreticzeskije i «Jepowoepitnienyje 
problemy”, Moskwa 1971, str. 71—28. 

(16) A. Butenksoi „K woprosu e sociatisticzeskomm obrazje żiznó”, „Kommunist” me 1/1, 
sw. M. | 
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s naturą nowego ustroju”), które prowadzić może do nie zamierzonego uprawiania 
utopii społecznej i ukazywania socjalizmu jako periekcjonistycznego ustroju dosko_ 
nałości powszechnej — wypada stwierdzić, że orientacja ta przynajmniej jako program 
wyznacza teoretycznie dalece bardziej płodne kierunki poszukiwań niż dwie poprzed- 
nie. 

Wobec przedstawionej klasyfikacji można sformułować zarzut arbitralności i sche- 
matyzmu, ale jest to ryzyko wszelkiej generalizacji, Dodajmy więc gwoli ścisłości, 
że orientacje te zwykle wzajeinnie się przenikają i wspierają. Przede wszystkim 
odnosi się to do dwu pierwszych. Zwykle bowiem moralna podstawa koncepcji so- 
cjalistycznego sposobu życia szuka oparcia w wartościach wyprowadzanych z antro- 
pologicznej koncepcji istoty człowieka i vice versa, ideał pełnej samorealizacji istoty 
człowieka wspiera się częstokroć na jakiejś moralnej koncepcji humanizmu. Również 
iw koncepcjach programowo selektywnych często kryterium selekcji okazuje się nie 
analiza rzeczywistych tendencji i sprzeczności procesu socjalistycznego, lecz pierwot. 
ne względem tej analizy abstrakcyjne założenia aksjologiczne bądżsetyczne (17). 

Po tych ogólnych uwagach dotyczących ideologicznych przesłanek, z których wy- 
prowadzone są ideały — w omawianej literaturze ideały socjalistycznego sposobu żY- 
cia — przejdziemy do analizy konkretnych treści tych ideałów. Pytanie o to, ktore 
z nich są w rzeczywistości upowszechnione jako ideały socjalistyczne, pozostawimy 
otwarte. 

Ideał „antropologiczny” socjalistycznego sposobu życia wyprowadzany jest, jak 
było powiedziane, z pewnego założonego, wynikającego z „istoty człowieka” socja- 
listycznego „systemu wartości nadrzędnych”. Bliższa charakterystyka tego ideału 
wymaga w pierwszym rzędzie odpowiedzi na pytanie, co to są za wartości. 

„Najważniejszą cechą tego stylu życia (socjalistycznego — przyp. W.S.) — czytamy 
— jest przewaga wartości samorealizacyjnych nad innymi wartościami... W styiu 
socjalistycznym dominuje postawa «być», skierowana ku tworzeniu i przeżywaniu 
_ siebie i otaczającego świata. Źródłem poczucia własnej wartości jest aktywność 
zgodna z zainteresowaniami, poglądami, aspiracjami, a nie posiadanie,, Egalitaryzm 
wyraża się w uznaniu nienaruszalności wartości własnej i innych ludzi oraz dąże- 
niu do zniesienia wszelkich barier społecznych. Wynikające stąd tolerancja i posta- 
wa otwarte wobec cudzych poglądów i stylów życia; ocena innych ze względu na ich 
walory osobowościowe, a nie pełnione role i sprawowane funkcje. A wreszcie znam:o- 
nuje ten wzorzec życie towarzyskie w małych grupach, kręgach towarzyskich... Wła. 
ściwa stylowi socjalistycznemu jest identyfikacja z wartościami wykraczającymi poza 
krąg prywatności, z jakąś itdeq, niekontecznie to must być deklaratywna przynaież- 
ność polityczna... Sprawą najistotniejszą wyróżniającą socjalistyczny styl życia buła- 
by duża różnorodność jego zewnętrznych manifestacji... W ramach tego stylu życia 
mieszkanie, sposób ubierania się, spędzania czasu wolnego, formy rodzinnych ż to- 
warzyskich. kontaktów byłyby próbą własnej ekspresji...” (18). 

Dodajmy, że nie jest to opis jakiegoś rzeczywistego stylu życia, lecz koncepcia 
socjalistycznego ideału, który — jak zastrzegają autorzy — charakteryzowany jest 
„w oparciu o tezy zawarte w tradycji myśli soc;dlistyczńej Jest to więc charaktery- 
styka pewnego wzorca postulowanego” (19). W tym momencie musi zrodzić się wątpli- 
wość, czy tak scharakteryzowany wzorzec socjalistycznego stylu życia faktycznie 


(17) Przykładem „godzenia”” wszystkich trzech orientacji jest cytowana praca M. Michalka. 
„Przesłanki Ldeału socjalistycznego sposobu życia — czytamy — to zarówno filozoticzna teor,a 
człowieka, jak 1 «socjalistyczny system wartości i ideałów materialnych=", str. 16. W innym 
miejscu czytainy, że socjalistyczny sposób życia ,to n.e tylko aspiracje, pragn:enia, okre$'ona 
koncepcja ideowa, ale przede wszystkim praktyczna jego manifestacja w okneśionych sferach 
ludzkiej aktywności”, str. 88, Koncepcja socjalistycznego sposobu Życia jest więc wyprowadzona 
w różnym stopiuu z filozofii człowieka, ideałów moralnych t z „ludzkiej aktywności”. Krvte- 
rium zaś selekcji tej aktywności, rozróżnienia w nim tego, co socjalistyczne, okazuje się być 
„moralną podstawą socjalistycznego sposobu życia”: „Moralne podstawy SH życia możua 
zaś rozpatrywać na dwu płaszczyznach: 

— na płaszczyźnie podstawowego elementu sposobu Życia... 

— na płaszczyźnie kryterium oceny wszystkich elementów składowych oraz całości sposobu 
Życia”, str. 70. W konsekwencji kilka stron charakterystki socjalistycznego sposobu życia roz- 
wija w postaci dyrektyw postępowania „ideał moralny” albo w najlepszym przypadku prze- 
wołuje rzeczywistość w charakterze iiustracji. Por. M. Michalik: „Socjalistyczny 6posób ŻYCIA”; 
cyt. wyd., str. 89—82. 

(18) A. Jawłowska, E. Mokrzycki : „Styie życia a przemiany...”, cyt. wyd., str. 173—175, 

(0) Tamże, atr. 173, 
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można odnaleźć w tradycji myśli socjalistycznej. Albo też mówiąc inaczej, do jakiej 
tracycji „Ssocjalistiycznej” cytowani autorzy nawiązują i «zy to jest rzece) wiscie 
tradycja socjalistyczna. 

Przedstawiona bowiem przez autorów charakterystyka wzorca socjalistycznego 
stvlu życia, dość szczegółowa przecież (mowa była bowiem i o życiu towarzyskim, io 
sposobie ubierania się), nie mówi nic o działalności społeczno-politycznej, o postawie - 
ideowo-politycznej, o stosunku do pracy, jak również dopuszcza możliwość życia na 
cudzy koszt (jedyne stosunki Społeczne, jakie obejmuje, to towarzyskie, rodzinne 
i „międzyludzkie”). Analizując szczegółowo przytoczoną koncepcję socjalistycznego 
sposobu życia nietrudno dostrzec, że jej podstawą jest idea „samorealizacji człowieka”. 
Właśnie „samorealizacja” bliżej nie sprecvzowanego klasowo „człowieka” okazuje się 
bvć tu „nadrzedną wartością socjalizmu”. z której wydedukowany został w Sposób 
aprioryczny, tak jak to w swoim czasie zrobił Duhring, wzorzec socjalistycznego stylu 
życia Engelsowską krytykę tej metody możną odnieść również i do tej koncepcji. 

N:e zawsze jednak „wartości nadrzędne socjalizmu” redukowane są do „człowieka? 
i jego samorealizacji. W innej wersji wzorca socjalistycznego tej orientacji wśród 
wartości naczelnych obok samorealizacji człowieka wymienia się jeszcze takie war- 
tości, jak: 

„= możliwie najpełniejsze zaspokojenie potrzeb ludzkich (<każdemu według po- 
trzeb”), 

— równość społeczna najszerzej rozumiana, 

— brak wyzysku człowieka przez człowieka, człowieka przez grupę, 

— poczucie odpowiedzialności za własne życie z grupą, za losy społeczeństwa”(20). 

Można by: znowu zastanawiać się, dlaczego akurat te wartości wyróżniono jako 
wartości naczelne socjalizmu, czy w warunkach społeczeństwa socjalistycznego zasa- 
da „każdemu według potrzeb” jest do pogodzenia z takimi wartościami, jak „rów- 
ność społeczna”, „brak wyzysku”. Ale też nie ma to decydującego znaczenia dla 
samej koncepcji wzorca socjalistycznego stylu życia, bowiem wydedukowany z tych 
wartości ideał zredukowany został już do: 

„„— instrumentalnego stosunku do dóbr materialnych, 
— dążenia do wzbogacenia wiedzy t szerokiego PRON zainteresowań, 

— aktywnego uczestn'ctwa w kulturze, 

— dobrych stosunków międzyludzkich, 

— różnorodności stylów życia (będących wyrazem różnic osobowości i uzdol- 
nień)" (21). 

Powyższą koncepcję ideału życia socjalistycznego różni od poprzedniej nie tylko 
większa ogólnikowość, lecz przede wszystkim sam system deklaratywnie przyjętych 
wartości nadrzędnych. Zarazem związek między tymi wartościami a koncepcją wzor- 
ca jest iluzoryczny. 

W irnej wersji punktem wyjścia do sformułowania ideału socjalistycznego sposobu 
życia jest pewna koncepcja humanizmu socjalistycznego, którą charakteryzuje śię 
przy pomocy takich wartości, jak: 

— rozwoju Osobowości własnej i współtowarzyszy życia(...), 

— rzetelnej pracy t sprawiedliwej occny siebie i innych według pracy (...), 

— głębokiego patriotyzmu, humanizmu i moralności społecznej typu socjalistycz= 
nego (...)'122). 

Podstawą ideału socjalistycznego są tu wiec pewne antropologiczne i moralne 
wartości Najistotniejsze cechy wzorca socjalistycznego stylu życia w tej koncepcji 
to „systematycznie i konsekwentnie realizowana postawa ideowa przejawiająca się 
e wszystkich dziedzinach życia człowieka: w pracy, w stosunku do siebie samego, 
a także «walka ze złem», <«ochrona godności człówieka», «jedność słów z czynami 
w postępowaniu własnym i innych»” (23). | 

Zaprezentowane normatywne koncepcje — ideały socjalistycznego sposobu życia, 
różnią się nie tylko stylistyką, stopniem precyzji, obszarem zjawisk, jakie RA 
ale, co najistotniejsze, zalecają odmienny wzorzec, ideał życia. W pierwszej konce 
zalecenia wyprowadzane są z idei pełnej samorealizacji „twórczej istoty zlowiekca”. 
Zarazem realizację owej „pełni życia” zaleca się z dala od zgiełku życia społecznego 
ispraw przyziemnych. Człowiek w myśl tych zaleceń powinien skoncentrować się na 


2 o jeżżiz Z 
(20) A. Siciński, J. Strzelecki: „Styl życia a jedność życia...””, cyt. wyd., str. 264. 
(21) Tamże, str. 253—236. | 
(22) B. Gołębiowski: „Socjalistyczny styl życia”, „Trybuna Ludu”, nr 1442/1976, 

(43) Tamże. ! 
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rozwijaniu własnych zainteresowań i zdolności, wytworzyć otoczkę własnego indywi- 
dualnego świata, jak mówił Kandyd uprawiać „własny ogród”. Wzorzec drugi wiąże 
samorealizację z „otwartością na świat”, zaleca uczestnictwo w życiu społecznym, 
ale bez zajmowania wobec niego określonej ideowej, moralnej, politycznej postawy. 
Trzeci wariant postuluje samorealizację poprzez „rzetelną pracę”'i „ideową postawę 
we wszystkich sferach życia społecznego”. 

W literaturze popularna jest jeszcze koncepcja socjalistycznego ideału budowana 
wokół idei „kolektywizmu”. Podstawą jej jest hierarchia wartości moralnych „ze 
względu na ich związek z potrzebami jednostkowymi lub ogólnymi, stawiając dobro 
społeczeństwa wyżej indywidualnego” (24), Na takiej hierarchii wartości oparty jest 
ideał „przepojony duchem kolektywizmu — liczenia się z dobrem społeczeństwa t je- 
go rozwoju, gotowość działań na rzecz tego dobra i ponoszenia dla społeczeństwa nie- 
zbędnych ofiar i wyrzeczeń, stawiania w wymagających tego sytuacjach dobra spo- 
łecznego nad dobro własne” (25). 

Przedstawione cztery koncepcje ideału, wzorca socjalistycznego sposobu życia, to 
cztery różne ideały, Chociaż każdy z nich określany jest mianem „ideału socjalistycz.- 
nego” to zarazem każdy z tych ideałów zaleca odmienny system wartości, odmienny 
wzorzec postępowania. Pierwszy można by określić jako „egocentryczny”, drugi — 
„mieszczańsko-oświecony” („liberalny”), trzeci — „ideowo-zaangażowany” („pryncy- 
pialny”), czwarty — „społecznie zdyscyplinowany” („kolektywistyczny”), Można ta- 
kiej charakterystyce zarzucić daleko idącą redukcję, ale redukcja ta ma na celu 
mocniejsze wyakcentowanie wcześniej ukazanych różnic między różnymi ideałami 
socjalistycznego sposobu życia. 

Dwa pierwsze ideały, choć z nazwy socjalistyczne”, zaklasyfikować raczej należy 
do ideałów drobnomieszczańskich, zarówno ze względu na ich treść, jak i trady- 
cję ideologiczną, z jaką są związane. Tradycja ta ujawnia się już w punkcie wyjścia 
do konstrukcji ideału. Punktem wyjścia jest bowiem abstrakcyjny „człowiek”, ist- 
niejący jakoby poza strukturą stosunków ekonomicznych, poza obiektywnymi społecz- 
nymi uwarunkowaniami, człowiek rzec można, choć nie jest to wprost wyartykuło- 
wane, „ekonomicznie wolny”, to znaczy wolny od pracy. Treści ideałów są już jedynie 
konsekwencją tej abstrakcyjno-antropologicznej, ideologicznej (w pojęciu marksow- 
skim) perspektywy. 

Pomijając wszakże treści przedstawionych tu czterech ideałów socjalistycznego Spo- 
sobu życia, wątpliwości musi budzić sama metoda ich konstruowania, Opierają się 
one bowiem na pewnych wartościach, zasadach, których związek z rzeczywistością 
procesu socjalistycznego jest bardzo niejasny. Stawia to pod znakiem zapytania zgod- 


(24) M. Michalik: „Socjalistyczny sposób Żżycia...', cyt. wyd., str. 157. 

(25) Tamże, str. 86. Cytowany autor podaje następującą charakterystykę socjalistycznego 
sposobu życia: ,,.. w sferze życia obywatelskiego (...) socjalistyczny sposób Życia ujawnia s:ę 
w głębokiej ideowości, w postawach patriotyzmu, solidarności z dążeniami socjalistycznego na- 
rodu £ jego państwa, liczenia się z jego potrzebami, Oznacza on zdyscyplinowanie społeczne, 
poczucie obywatelskiej odpowiedzialności 1 rozwagi, społeczną aktywność jednostki, trosxe 
o ład i harmonię społecznego współżycia. Wyraża się także w internacjonalistycznej solLdar- 
ności s bratnimi krajami i siłami postępu na świecie', Tamże, str. 89. Dalej autor charaxtery- 
zuje socjalistyczny sposób życia w „sferze pracy”: „W sferze pracy socjalistycznej sposób życia 
oznacza gospodarność i pracowitość, rzetelność i solidność, racjonalne i sensowne przynoszące 
eałemu społeczeństwu wyraźne korzyści spożytkowanie czasu pracy, własnych sił i środków 
społecznych”. Tamże. W dalszej części życie rozdzielone jest jeszcze między „STerę ogobowoŚ- 
ci”, aferę życia rodzinnego i „eferę współżycia Mdzi”., Już na podstawie przytoczonej oharak- 
terystyki socjalistycznego aeposobu życia w „sierze życia obywatelskiego” 1 w „aferze pracy” 
można stwierdzić: | ś 

1) etery te są rozpatrywane w oderwaniu od siebie, jak gdyby efera pracy nie byta aferą 
życia obywatelskiego, 

3) koncepcja ta zakłada „odgómną dyrektywność”, której podporządkowanie się jest nie wy- 
artylcułowaną, ale logicznie porządkującą zasadą socjalistycznego sposobu życia. Socjalistyczny 
sposób życia jawi się w tej perspektywie bezrefleksyjnym wypełnianiem obowiązków obywa” 
telskich, pracowniczych, rodzinnych itd. „W grę wchodzi tu, jak pisze Michalik, m.in. stosunek 
jednostki do socjalistycznego państwa — umiejętność dostrzegania jego racji, myślenia w ka- 
tegoriach państwa, identyfikowanie się obywatela z państwem”, str. 84, Dodajmy, że taki ideal 
sposobu żyaja, po niewielkim zabiegu kosmetycznym polegającym na usunięcu z jego cha- 
rakterystyki słowa „socjalistyczny”, będzie do zaakceptowania przez każde państwo (niekoniecz- 
mie socjalistyczne). 
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ność zalecanych ideałów na owych wartościach ł zasadach opartych z rzeczywistymi, 
obie dwnymi tendencjami rozwoju socjalizmu, tendencjami rewolucyjnej praktyki 
klasy robotniezej, a co za tym idzie, stawia pod znakiem zapytania ich walor i skue 
teczność wychowawczą. 

Netodzie tej S. Kozyr-Kowalski słusznie zarzuca „formalizm aksjologiczny”, który 
najczęsciej przejawia się: 

1) poprzcz redukcję ideałów socjalistycznych do zbioru kilkunastu norm katechiz. 
moge bib kilku abstrakcyjnych zasad... 

2) poprzez zastępowanie analizy określonego problemu życia społecznego w kate- 
oor.uch, które wyrażają relacje wzajemne między koniecznościami — możliwościami 
— srojkamt t wynikami określonych działań społecznych a powinnościami, przez 
ara t.ę zuwierajqcą czysto powinnościowe formuły i hasła, 

3) poprzez milczące utożsamianie tdeałów życiowych ze zjawiskami nierealnymi, 
w tem pr-eynajmniej sensie, że nigdy w pełni nie dającymi się urzeczywistnić przez 
Lu "ei. 

4) poprzez przeciwstawianie ideałów materialnym 4 duchowym interesom ludzi... 

5) poprzcz traktowanie naruszania ideałów socjalistycznych jako jedynie cech 080- 
bo'co:ct jednostki, a nie jako wyrazu określonych grupowych interesów ekonomicz- 
1:0-politycznych” (26). 

Z tax:m formalizmem w pojmowaniu ideału socjalistycznego walczyli już twórcy 
nauxs'veso sociałlzmu w Całej swej teoretycznej działalności, występowali również 
w swe) politycznej działalności przeciwko wnoszeniu takiej świadomości do ruchu ro- 
mitrnicze 0. Aby iść do klasy robotniczej z takimi ideami — jak wyrazić się miał 
kiedyś Marks — trzeba ją sobie wyobrażać „jako zwyczajnych głupców, korzy będą 
soiu7nać i uiwartym: ustami (21). 

Przeciwzo tasiemu pojmowaniu ideału socjalistycznego skierowane są znane słowa 
twórców teori! socjalizmu: „Komunizm nie jest dla nas stanem, który należy wprowa- 
cic, ani udiecłem, którym miałaby się kierować rzeczywistość. My nazywamy komu- 
niiinum Tzeczywisty ruch, który znosi stan obecny”(28). Słowa te wymierzone są 
PTZECIWIEO pojinowaniu socjalizmu nie jako obiektywnego społecznego procesu wyzna- 
Cl. 00 przez sprzeczności, lecz jako gotowego, abstrakcyjnego ideału wyprowadzane- 
go z acy nie abstrakcyjnych zasad czy „istoty” człowieka. Jest to krytyka idealistycz- 
rego pojmowania ideału jako stanu statycznej doskonałości, konstruowanego przez 
rImoralie zaprzeczenie rzeczywistych sprzeczności społecznych. Zarazem jest to krytyka 
giebozo Zzakorzenonego w tradycji klasycznej filozofii założenia metodologicznej 
Oriinienno:ci empirycznych badań rzeczywistości i aksjologicznych metod budowa- 
riaddedow (29). 

Poristiswą takiego założenia jest nierozpoznanie rzeczywistego związku, jaki zacho- 
Gz! między spo:eczną działalnością ludzi, jej warunkami i rezultatami a wartościami, 
a więc nierozpoznanie materialnej w sensie ontologicznym treści wartości, Wartości 
pyrże? o trastowarne są jako coś, co nie istnieje, ale obowiązuje. Mistyfikacja taka w 

nas. znej Elvżofii miała wszakże przesłanki wynikające również i z praktyki nauko- 
«ej b storia bowiem jako przedmiot nauki historii do czasów Marksa ma charakter 
żeciycie re'rospextvwny. Brak było teorii, która pozwalałaby włączyć w obszar hi- 
storii przyszłość. Lukę tę wypełniałą wówczas spekulatywna filozofia, Budowane 
przez nią „metoda aksjologiczną” ideały-cele odpowiedzieć miały na pytanie doty- 
czace przyszłości Takie rozwiązanie problemu przyszłości (jeśli tylko nie nawiązuje do 
Pisrna Świętego) opiera się na idealnym, subiektywnym odwróceniu rzeczywistego 


26) S$ iKozyr-Kowatski: „Sposób życia jako kategoria...”, cyt. wyd., str. 3306—231. 
21) Cyt. za J. Hoffman: „Marxizm and the Theory of Praxis” (przekł, j. ros.), Moskwa 
1570, SP 2092900. 

(-3) K. Marxs, F. Engels: „Dzieła” t. 8, str. 38, 

(29) Na założeniu tym, nie zawsze explicite wyartykułowanym, opierają się przedstawione 
koncepcje ideałów socjaMstycznego życia. „W rozważaniach problematyki sposobu życia — pisze 
11. Micha! k — miesza się częstokroć to, co zgodnie z ideałem powinno znamionować dany 
sposob Życia, z tym, co faktycznie go znamionuje, Problematyka teoretyczna plącze się z pro- 
bhienatyką aksjotogiczną, a metody badań empirycznych gematwają się z metodami stosowa- 
nyurni Go dociekań aksjologicznych”. (M. Michalik: „Socjalistyczny sposób życia”, op. cit., str. 96, 
To sumo M. Fritzhand: „Socjalistyczny sposób życia...', op. cit., str. 0). Trudno się w tym 
DzooniJKkU me zgodzić, że taka metodologiczna odmienność istnieje, ale taktycznie jet to 
KoŻe. „ca m.qdzy badaniem a spakulacją. 
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związku, jaki zachodzi między działalnością ludzi a jej rezultatem polegającym na u. 
tożsamieniu rezultatów działalności ludzi z ich celem. 

Ale można powiedzieć, że odwrócenie takie właściwe jest wszelkiej działalności 
ludzi — działalności świadomej, celowej, Cele bowiem będące ideałną wizją oczeki- 
wanego, pożądanego skutku działalności stanowią jej subiektywną, idealną, świado- 
mą przesłankę, motywację podjęcia działań. Zgoła odrębną, jednak sprawą jest pro- 
blem zgodności rezultatów działania z założonymi celami i co w rzeczywistosci za- 
łożone cele wyrażają. 

To w pewnym sensie tłumaczy te zjawiska i sytuacje w historii, w których ideałv 
w sposób znaczący określają życie codzienne ludzi, ich masowe działania, Mobilizowa- 
ły masy wokół pewnych programów i haseł, które jawiiy się bliskie ich dążeniom 
i interesom, niezależnie od tego, czy były to hasła, ideały, programy realne, to zna- 
czy wskazywały kierunki działań zgodne z tendencjami historycznego procesu, czy 
też fałszywe, utopijne. 

Na konstatacji takich sytuacji, jak sądzimy, opiera się głęboko zakorzeniona w Lli- 
teraturze socjalistycznego sposobu życia wiara w przemożny wpływ ideałów na ży” 
cie społeczeństwa socjalisty cznego. Zapoznany wszakże zostaje ten fakt, że nie wszyst- 
kie ideałv posiadały i posiadają moc oddziały wania. Że te same ideały w różnych 
warunkach miały odmienną treść społeczną i historyczne znaczenie. Zwracali na to 
uwagę już twórcy Manifesty Komunistycznego pisząc, że „znaczenie krytyczno-uto- 
pijnego socjalizmu i komunizmu pozostaje w odwrotnym stosunku do rozwoju hi- 
storycznego. W miarę jak kształtuje się it rozwija walka klasowa, to urojone wyno- 
szenie się ponąd tę walkę, to urojone zwalczanie jej traci wszelką wartość prakty- 
czną, wszelkie uzasadnienie teoretyczne” (30). Utopia żywić się może jedynie niedo- 
rozwojem ekonomiki i związanym z tym niskim poziomem świadomości mas. Po- 
twierdza to rola socjalizmu utopijnego «' świadomości szeregu nierozwiniętych spo- 
łeczeństw Afryki, gdzie niedorozwój ekonomiki stanowi niejako naturalną barierę 
upowszechniania socjalizmu w świadomości mas (31). 

W historii niejednokrotnie zdarzało się, że ideały mobilizowały masy. Zarazem nie 
brak dowodów i na to, że działania zmierzające do ich urzeczywistnienia, niezależ- 
nie czy na przekór istniejącym warunkom, załamywały się, same ideały wypacza- 
ły się w toku realizacji, przestawały być atrakcyjne, traciły moc oddziaływania. 
Rezultaty zaś działań zmierzających do urzeczywistnienia za wszelką cenę takich 
' abstrakcyjnych ideałów okazywały się sprzeczne z oczekiwaniami. Są to te fenomeny 

w historii, o których Engels w jednym z listów pisał: „Ludzie chwalący się tym, że 
zrobili rewolucję, zwykle na drugi dzień przekonywali, że oni nie wiedzieli, co robią, 
że «zrobiona» rewolucja jest zupełnie niepodobna do tej, jaką chcieli zrobić. To jest 
właśnie to, co Hegel nazywał ironią historii, su, której udało się uniknąć tylko 
nielicznym w historii” (32). 

Jedynie te ruchy społeczne, te siły rewolucy jne zdołały się ustrzec owej „ironii hi- 
storii”, które organizowały walkę — nie jak bohater Germinal, Stefan — patrząc 
na rzeczywistość z perspektywy ideału, lecz, które patrząc z perspektywy rzeczy- 
wistych warunków, dostrzegały w nich możliwości ich zniesienia i konieczność (nie 
dowolność) określonych działań. Te właśnie trafnie ujął Lenin: „Jeśli powiem, nową 
Rosję należy zbudować tak it tak z punktu widzenia, dajmy na to, prawdy, $pra- 
wiedliwości, równości według pracy itd., to będzie subiektywizm, który zaprowadzi 
mnie w sferę chimer, W rzeczywistości walka klas, a nie moje najlepsze życzenia 
określają budowę nowej Rosji. Moje ideały zbudowania nowej Rosji nie będą chime- 
ryczne jedynie wówczas, gdy wyrażać będą interesy tzeczywistej klasy, którą jej 
warunki życia zmuszają do działania w określonym kierunku. Stojąc na stanowisku 
obiektywności walki klasowej, w żadnym wypadku nie usprawiedliwiam rzeczywi 
stości, a przeciwnie, wskazuję w samej tej rzeczywistości najgłębsze (chociaż niewi- 
doczne na pierwszy rzut oka) źródła i siły jej przebudowy” (33). 

W 10 lat później Lenin, mówiąc o zadaniach związków młodzieży w komunistycznym 
wychowaniu, wiele miejsca poświęcił odpowiedzi na pytanie, co to jest moralność 
komunistyczna? Jego odpowiedź streszcza wielokrotnie powtarzana konkluzja: ,„,Po- 
wiadamy, że nasza moralność jest całkowicie podporządkowana tnteresom walki kla- 
sowej proletariatu, nasza moralność wynika z interesów walki klasowej proletariatu... 


(30) K. Marks, F. Engels: „Dzieła? t. 4, str. 546. 

(31) Por. R.A. Ullanowski: „Socializm i oswobodiwszijesja strany”, Moskwa 197, sw. NET—RRÓ. 

(32%) Marks, Bngels: „„Soczinienija” (wyd. 2), t. 86, str. 203. 

(33) W.I. Lenin: „,Dzieła” t. 20, str, 330 (cyt. za wyd, radz. Lenin, Poln. sobr. socz., t. 8, 
str. 101), 4 
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Dla nas moralność podporządkowana jest interesom klasowym walkł proletartae 
tu...” (34). | 

Ta fundamentalna zasada nie wymaga dlań już żadnego moralnego oparcia, ona 
sama jest nadrzędną normą moralną praktyki budowy socjalizmu, tj. realizacji 
i obrony interesy klasy robotniczej. Ten obiektywny interes klasy robotniczej okazuje 
się zarazem nadrzędną wartością moralną, którą następnie definiwje Lenin jako ko- 
nieczne w istniejących warunkach działania polityczne, ekonomiczne, uświadamiające, 
wyjaśniające zarazem ich koniecznóść i konkretyzujące cele i środki działania, Te 
właśnie działania, jako podporządkowane interesom klasowym proletariatu, zaleca 
Lenin młodzieży jako zarazem normy moralności komunistycznej, | 

Ten lapidarny wykład etyki komunistycznej jest klasycznym, rzęc można, przykła= 
dem zastosowania aparatu teoretycznego materializmu historycznego do refleksji ak- 
sjologiczno-etycznej, znoszącego idealistyczne przeciwstawianie bytu i powinności, rze- 
czywistości socjalistycznej i socjalistycznego ideału. Poddając krytyce takie przeciw- 
stawienie w tymże wykładzie mówił Lenin: „Jedną z największych szkód i plag. 
które nam pozostały po starym społeczeństwie kapitalistycznym = to absolutna 
rozbieżność między książką a praktyką życiową, mieliśmy bowiem książki, w których 
wszystko było jak najpiękniej opisane... Dlatego zwykle książkowe przyswojenie sobie 
tego, co mówi się w książkach o komunizmie, byłoby w najwyższym stopniu niestu- 
szne” (35). Innymi słowy, nie praktyka jest winna temu, że odstaje od książki, lecz 
książka. która nie pojmuje praktyki. 


(39) W.I. Lenin: „Dzieła”, t. 2, str. 292—24. 
(35) Tamżą, str. 2%. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Artykuł niniejszy ma charakter polemiczny, choć nie jest polemiką z konkretnym 
autorem ani też z konkretną interpretacją jakiegoś stanowiska, np. mojego. Interpre- 
tacje takie mają zresztą często to do siebie, że są skrojone według własnego zapotrzę- 
bowania, dowolnie założonego schematu, a więc bezpodstawne (żeby nie powiedzieć: 
mierzetelne). Nie można więc z nimi sensownie polemizować -—- można je tylko zig- 
norować albo po prostu odrzucić. ń | 

Polemikę pojmuję zatem w tym tekście bardziej ogólnie jako element dyskusji 
-— przyczynek do niej — na temat współczesnego marksizmu, jego roli, oraz socjalizmu 
i jego budowy w naszym kraju. 

3% AE | 


Dyskusja na temat marksizmu trwa, jak wiadomo, zwłaszcza od czasu XX Zjazdu 
KPZR, czyli od przezwyciężenia „kultu jednostki”, wynaturzeń występujących w praka 
tyce społecznej oraz wulgaryzacji teorii, Dyskusje te przechodzą różne fazy, dotyczą 
różnych kwestii, ujawniają się w nich różne poglądy, niekiedy zadziwiające, często nie 
mające nic wspólnego z marksizmem, jego falsyfikacje. Dyskusje wokół marksizmu 
nasilają się w okresach zaostrzonych sprzeczności społecznych, w sytuacji społecznych 
konfliktów i kryzysów, uczestniczą w nich marksiści, ale także różni jego przeciwnicy, 
derytycy i „doradcy”. W tej sytuacji mnożą się rozmaite zaklęcia1 klątwy, pomówienia 
i rewizje, „grabarze” i „cudowni uzdrowiciele” marksizmu — różne teorie „kryzysu 
marksizmu” i „kryzysu marksistów”, koncepcje „upadku marksizmu”, jego niemocy 
itp. Pisze np. wytrawny krytyk marksizmu J. Tischner, iż „jawne absurdy teorii 
ś jawne klęski praktyki socjalizacji nie doprowadziły w Polsce do żadnej, głębszej 
rewizji marksizmu, lecz raczej do jego zarzucenia, (...) nie powstała u nas żadna wer- 
sja «polskiego marksizmu», w której byłyby uwzględnione specy e polskie do- 
świadczenia człowieka i polskich dziejów”, co ma dowodzić, że „marksizm jako metoda 
poznania świata wyczerpał swoje możliwości teoretyczne. Zamiast wyostrzać spoj- 
rzenie marksistów na rzeczywistość, kierował je na coś zgoła innego — na jej iluzje, 
na pozór” (1). Tak oto krytyk przeobraża się w doradcę, wskazującego — w imię 
samego marksizmu (iluż ma on rzeczników) — czym on „powinien być”, na czym po- 


61) iXs. J. Tischner: „Polski kształt dialogu”, Paryż 1981, str. 08. 
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winna polegać Jego „rewizja” — choć ostatnie z cytowanych zdań zawiera sporą dozę 
słuszności. 

Kwestia ideałów etycznych, ich miejsca w marksizmie, wartości moralnych i aksjo- 
logii, roli podmiotu ludzkiego w procesach historycznych, relacji opisu i wartościowa- 
nia — stanowią stały element wspomnianych dyskusji. Można wszakże zasadnie zapy- 
tać: czy prowadzenie dyskusji w tej właśnie kwestii ma większe znaczenie, może 
prowadzić do poważnych wyników? Czy sama w sobie kwestia ta nie jest oczywista 
lub wtórna, dalekorzędna wobec istotnych problemów ujawniających się w wa- 
runkach kryzysu społecznego, w tym także kryzysu wartości, wielu słabości teorii 

marksistowskiej, palących potrzeb praktyki społecznej? 


Na te zastrzeżenia można odpowiedzieć w sposób następujący: dyskusja we wspom- 
nianej kwestii nie ma sensu, jeśli miałby ją określać odgrzewany spór — w istocie 
werbalny — o pojęcia, o słowa, o to wreszcie, czy w marksizmie jest miejsce na mo- 
ralny ideał. Bez sensu byłby tu jakiś pojedynek „na cytaty” — można je wszak przy- 
taczać na potwierdzenie zarówno „negatywnego”, jak i „pozytywnego” stosunku twór. 
ców teorii „do ideałów”. Spór o te ideały sprowadza się czesto to przeciwstawiania 

stanowisk na zasadzie: „golone — strzyżońe”. Negacja ideałów, wartościowania, roli 
czynników moralnych w procesach społecznych, ekonomicznych i politycznych jest 
absurdalna, choć wciąż ponawiana, a stanowisko przeciwstawne jest oczywiste. 


Powtarzam — tak oceniam sytuacje z punktu widzenia węzłowych sporów o mar- 
ksizm i budownictwo socjalizmu w Polsce. W jakimś sensie oczywiście ma znaczenie 
i „czysty” spór o ideały i etykę, jej charakter i funkcje (2). Tak ponadto oceniam sy- 
tuację biorąc pod uwagę i to, że w sporach o „wartościujący”, „normatywny” punkt 
widzenia jego przeciwnicy posiłkują się często uproszczonymi lub wręcz wymyślony- 
mi argumentami — polemika z nimi nie przeto nie daje. O wiele też ciekawsze od 
zagadnienia: „jest w marksizmie ideał moralny, czy go nie ma”, byłoby inne: „ja- 
ki to jest ideał, jakie są jego treści, jego społeczna rola?”, Za chybioną uważam po- 
lemikę z różnymi chybionymi „klasyfikacjami”, „kwalifikacjami” i „typologizacjami”, 
których podstawę stanowią wyłuskiwane z tekstów poszczególnych autorów i tenden. 
cyjnie interpretowane zdania, pozbawione przez to swych treści. Jeżeli tak chętnie 
i słusznie mówimy o „interesie klasy robotniczej”, o jej niechęci do „abstrakcyjnych 
formuł” — to zapytajmy też, co komu przyjdzie z takich bezpodstawnych typologi- 
zacji, mających wywoływać pozór „wnikliwości” i „teoretycznej głębi”, polegających 
na tym, że adwersarzowi przypisuje się dowolnie bzdurne poglądy, by samemu ukazać 
się na tym tle w korzystnym świetle(3). Co więcej pewna, narzucona forma polemiki 
w omawianej kwestii może się okazać nawet szkodliwa — może pogłębiać i tak już 
znaczną dezorientację i zamieszanie ideowe. 

Do tego wszak może prowadzić spór o to, czy zjawiska społeczne można wartościo- 
wać moralnie jako „pozytywne” lub „negatywne”, czy można i należy się odwoływać 
w programowaniu praktyki społeczno-politycznej oraz wychowawczej do „wartoś- 
ci”, „ideałów”, +,norm”, „wzorców” moralnych — do „moralności socjalistycznej”, 
„humanizmu socjalistycznego”. Wszystko w sytuacji, w której nada] żywe są problemy 
przyczyn, przejawów także moralnych skutków kryzysu społecznego, naruszeń istot- 
nych pryncypiów, a nie idealnych założeń socjalizmu, reakcji klasy robotniczej na te 
naruszenia itp. W sytuacji, w której tak żywe są kwestie obecnego stanu świadomości 
naszego społeczeństwa, tzw. postaw ideowo-moralnych, sposobu, w jaki rozumiany 
jest socjalizm i związane z nim właśnie wartości moralne, a także dalszych perspektyw 
budowy socjalizmu, motywów świadomego udziału ludzi w tym procesie i wiele innych. 
W svtuacji ostrej batalii politycznej i ideologicznej, w której idzie o świadomość lu- 
dzi pracy, i w której nadal aktualny jest trudny problem realizacji programu partii 
przyjętego na jej IX Nadzwyczajnym Zjeździe, program odzyskania i sprawowania jej 


(2) Wypowiadałem się w tej kwestii w artykule „Etyka MATKELRIOWEKA a moralna rzeczywi 
stość społeczna”, „Nowe Drogi” nr 9/1983. 

(3) W grę wchodzi tu pewien „styl'” prowadzenia sporów, Składa się nań, oprócz wspomnia= 
nego zniekształcania i fałszowania rzeczywistych, poddawanych krytyce poglądów, także wrzu- 
eanie — dla mocniejszego efektu — różnych stwierdzeń, także sobie sprzecznych, do „jedne- 
go worka”. Ułatwia to rozprawę z jednymi, przez utożsamianie ich z innymi. To zaś sprawia, 
że te same poglądy w opinii różnych krytyków pojmuje się zgoła odmiennie. Tak np., jeśli jedni 
przypisują im abstrakcyjne konstruowanie ideałów, wywodzenie ich z „istoty człowieka” itp., 
drudzy moje poglądy utożsamiają ze „„stalinowską” koncepcją sprowadzania etyki do polityki 
4 walki klasowej (Por. J. Tischner, cyt. praca, str. 105—106), przeciwstawiając im twierdzenia in= 
nych etyków marksistowskich — „obrońców idei humanizmu”, 
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przewodniej roli w społeczeństwie, w której wreszcie przyjmowana jest Deklaracja 
Ideowa i opracowane zostały tezy perspektywicznego programu partii, W każdym 
z tych przypadków idzie właśnie o „ideały”, „cele”, „zasady” i „założenia” programowe 
socjalizmu. 

Wszakże dyskusja w sygnalizowanej kwestii może się okazać pożyteczna, jeśli istot- 
nie stanowić będzie element sporów o marksizm — jego charakter i funkcje. W grun- 
cie rzeczy zaś chodzi nie tylko o marksizm jako formę teoretycznego odzwierciedlenia 
rzeczywistości. Chodzi o samą tę rzeczywistość — działające w niej prawidłowości 
i mechanizmy, zachodzące w niej relacje — o sposób rozumienia procesów społecznych 
oraz ludzi i ich działanie. 

W tym sensie zatem spór o „ideały” jest sporem zarówno 0 marksizm, jak i o świat 
społeczny. Jest sporem nie tylko teoretycznym, ale i ideologicznym — a w pewnej 
mierze także politycznym. 

ZĘ 


Marksizm jest często określany jako „światopogląd klasy robotniczej” lub „meto- 
dologia rewolucyjnego przekształcania świata” Z jednym i drugim określeniem wiąże 
się kwestia ideału moralnego i wartości moralnych — jedno i drugie obejmuje bo=' 
wiem również moralne wartościowanie świata, jego krytykę — polityczną, ideolo- 
giczną i moralną, a także program jego przebudowy, którego nieodzownym aspektem 
jest ideał wyrażony w kategoriach moralnych. W jednym i drugim przypadku wchodzi 
też w grę charakterystyka marksizmu na płaszczyźnie zarówno „racjonalizmu”: racjo- 
nalnego opisu, „objaśniania” świata, jak i humanizmu: pozycji, z których podej- 
mowana jest krytyka świata społecznego, kierunków jego „zmiany” (XI teza o Feuer. 
: bachu). To zaś wcale nie oznacza jakiegoś zastępowania czy rugowania punktu widze» - 

nia interesu klasy robotniczej jako odniesienia tej krytyki i rewolucyjnej praktyki, 
- Przeciwnie — w grę wchodzi ewidentna jedność klasowego, racjonalnego i huma- 
nistycznego punktu widzenia. 

Ta „dwoistość” marksizmu — fakt, że jest on zarazem klasową teorią objaśniającą 
świat oraz klasowym programem społecznym, naukową wizją jego przeobrażeń zgod- 
nie z wykrytymi prawidłowościami, a więc ideologią klasy robotniczej — teoretycz- 
no-ideowym zaangażowaniem w praktykę rewolucyjną, inspiracją i oświetleniem tej 
praktyki („socjalizm naukowy”) — rodzi różne konsekwencje. M. in. powoduje to 
dążność do przeciwstawiania sobie tych dwóch aspektów marksizmu, z czym wiąże się 
także rozróżnianie (i przeciwstawianie) „marksizmu” i „socjalizmu”, „zwolenników 
marksizmu” i „zwolenników socjalizmu” — z ewentualnymi dopełnieniami: socjalizmu 
jako „programu” lub „socjalizmu realnego”. Modne to jest zwłaszcza na Zachodzie. 

Z ową „dwoistością” wiążą się też wspomniane dyskusje o charakter marksizmu, w 
które uwikłane są właśnie pojęcia: „humanizm”, „wartości”, „ideały” itp, Towarzyszą 
im liczne dezinterpretacje i falsyfikacje — od pojmowania marksizmu w duchu rze- 
czywiście. abstrakcyjnego, spekulatywnego humanizmu, aksjologicznej frazeologii, 
pięknoduchowskiego moralizatorstwa — przez krytykę marksizmu jako teorii „od- 
humanizowanej”, „grzebiącej człowieka”, lub sprowadzanie go wyłącznie do teorii 
jedynie „objaśniającej świat”, co wykluczać ma „humanizm”, „ideały”, „wartościowa 
nie” rzeczywistości: — do rozmaitych prób „uczłowieczania” marksizmu i socjalizmu, 
„przywracania im ludzkiej twarzy”, „dopełniania” ich o „humanistyczne” elementy 
bądź egzystencjalizmu, bądź chrześcijaństwa itp. (Są to zresztą skutki przedsta. 
wiania marksizmu jedynie jako „nauki”, nie zaś programu, w tym i moralnego). Jedni 
więc widzą podstawową słabość marksizmu w jego „ahumaniamie”, a inni w rozwija. 
niu marksistowskiego humanizmu, aksjologii marksistowskiej, refleksji nad wartośc 
ciami i ideałami upatrują „zagrożenia” dla marksizmu, jedną z form odstępstwa od je- 
go „ducha”, sprzeniewierzania się jego istocie. 

Do tego sprowadza się negacja potrzeby i możliwości ujmowania programu i rze- 
czywistości socjalizmu (komunizmu) w kategoriach etycznych, na płaszczyźnie war- 
tości moralnych, moralnego ideału społeczeństwa i człowieka. Wbrew elementarnej 
znajomości mechanizmów życia społecznego i wbrew teorii marksistowskiej, s pozycji 
tych odmawia się wartościom, normom i ideałom moralnym roli czynnika, a nie tylko 
skutku socjalistycznej przebudowy społeczeństwa. Przyjmuje się przy tym uporczywe, 
lecz pozbawione jakichkolwiek podstaw założenie, że negowane stanowisko ma ko- 
niecznie charakter subiektywistyczny, albowiem opiera się rzekomo ną przekonaniu 
o możliwości zarówno upowszechnienia, jak i realizacji ideału niezależnie od material- 
nej praktyki, od obiektywnych warunków społecznych(!?). 

Moralizatorskie dezinterpretacje marksizmu rozpleniły się zwłaszczą na początku 
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lat trzydziestych, po opublikowaniu tzw. wczesnych prac Marksa („Marksa młodego”) 
i podejmowano je z pozycji socjaldemokratycznych oraz różnych odmian ideologii 
mieszczańskiej. Tendencje takie odżyły po przezwyciężeniu kultu jednostki. Reakcją 
na te tendencje stało się odrzucanie humanizmu jako „nienaukowej” i „mieszczań- 
skiej” deformacji marksizmu. Natomiast marksizm był zawsze przedstawiany jako 
„wrogi człowiekowi” („sprzeczny z tradycją humanistyczną”, a także „obcy narodo- 
wej kulturze polskiej” itp.) z przeciwstawnych mu pozycji światopoglądowych i poli- 
tycznych. (W ostatnich latach obserwować można nasilanie się tej tendencji). 

Humanizm marksizmu jest zatem kwestionowany i negowany z różnych pozycji. Jest 
on, co zrozumiałe, negowany z pozycji konkurencyjnych światopoglądów i systemów 
wartości. Przede wszystkim z pozycji myśli katolickiej. Jest prawdą, że na płaszczyź- 
nie teoretycznej główną rolę odgrywa przeciwieństwo między humanizmem marksis- 
towskim a doktryną katolicką, jej sposobem pojmowania człowieka i wartości. (Na 
płaszczyźnie ideologicznej przeciwieństwo takie zachodzi między marksizmem a mie- 
szczańskimi koncepcjami humanizmu). Ale uporczywość, z jaką z tych pozycji oskar- 
ża się marksizm o ahumanizm, jest paradoksalna, podobnie jak stereotypowość sto- 
sowanych tu argumentów i nieliczenie się z rzeczywistą wykładnią marksizmu. 

Humanizm marksistowski jest również kwestionowany przez niektórych rczeczni- 
ków teorii marksistowskiej — w imię „naukowości” i swoiście rozumianej „klasowoś. 
ci” (w tym ujęciu propagowanie systemu wartości jest traktowane jako uleganie ten- 
dencjom do spekulatywności, idealizmu i abstrakcyjności), a także z pozycji liberalnem 
go pragmatyzmu, technokratyzmu w imię doraźnej skuteczności działania (w tym uję- 
ciu propagowanie wartości to hołdowanie utopii, „kaznodziejstwo”', ewentualnie „mar- 
ksistowski talmudyzm”, „biblijność” itp.). Wyrządzana jest tym samym „niedźwiedzia 
przysługa” ideologii socjalizmu — dostarczana jest pożywka dla jego krytyki. Qczy- 
wiście słuszna jest krytyka werbalizmu aksjologicznej trazeologii, rozmijania się gło- 
szonych haseł z życiem. Ale nie daje to żadnych racjonalnych podstaw do nezacji 
systemu wartości i jego propagowania, do przechodzenia od krytyki moralizatorstwa, 
woluntaryzmu i subiektywizmu, frazeologii i demagogii aksjologicznej do totalnej 
negacji aksjologii. 

W obrębie marksistowskich krytyków humanizmu można zresztą również wyodręb- 
nić pewne stanowiska odmienne. Jednym z nich jest stanowisko strukturalizmu, któ- 
rego rzecznikiem w odniesieniu do marksizmu jest zwłaszcza Althusser i jego współ- 
pracownicy oraz uczniowie (4). Z punktu widzenia tej wykładni marksizmu jednostka 
ludzka jest wyłącznie nosicielem kategorii ekonomicznych, socjologicznych, zwykłą 
wypadkową bezosobowych struktur społecznych. 

Wartości i hasła moralne są współcześnie instrumentem walki politycznej z socja- 
lizmem. Autentyczny dorobek myśli marksistowskiej bywa często dyskontowany 
przeciw marksizmowi, często usiłuje się zwalczać marksizm przeciwstawiając mu 
ideały i rozwiązania moralne, które są jego własną i istotną cechą, choć nie zawsze 
jawnie i przejrzyście prezentowaną. 

Ale to nie może oznaczać rezygnacji z owych wartości i ideałów, z walki o ich właś- 
ciwą treść, o przyswojenie ich w skali społecznej i urzeczywistnienie Istotnym proble- 
mem bowiem, problemem rzeczywistym nie jest „nieobecność” elementów humani.- 
stycznych w marksizmie, ale konieczność ich racjonalnej i pełnej ekspozycji, odpo- 
wiednio do jego zasięgu i roli społecznej, do potrzeb społecznych. . 

Jest prawdą, że przez pewien okres nadmiernie szermowano ideałami socjalizmu, 
zasadami moralności socjalistycznej, pojęciami „moralność socjalistyczna” i „huma- 
nizm socjalistyczny”, przekształcając je tym samym we frazesy. W okresie ujawnio- 
nego kryzysu społecznego, w warunkach ostrych starć politycznych i ideologicznych, 
pod naporem krytyki teorii i ideologii, a także praktyki socjalizmu część dawnych 
rzeczników tych zasad i pojęć wyrzekła się ich, niektórzy zaś uzasadnioną obawę 
przed frazeologią rozciągają na używanie tych pojęć w ogóle, rezygnując z ich sto- 
sowania. 

Dowodzić obecności ideałów w marksizmie i jego humanistycznego charakteru 
można w oparciu o teksty źródłowe. To prawda, że jego twórcy często i ostro występo- 
wali przeciw ideałom abstrakcyjnym, wysnutym z abstrakcyjnej istoty człowieka 
lub czegoś „pozaludzkiego” — przeciw naiwnej wierze, że sam ideał oznacza rozwiąza- 
nie praktycznych problemów społecznych. Nic prostszego, niż powołać Się np. na wY- 
powiedź Marksa, że „ludzkość stawia sobie zawsze tylko takie zadania, które może 
wiązać (5), a „komunizm nie jest ideałem, którym należałoby się kierować w działaniu, 


(4) Por. zwłaszcza pracę L. Althussera i E. Balibara: „Czytanie <Kapitału>", Warszawa 1976, 
(5) K. Marks, F. Engels: „„Dzieła” t. 13, Warszawa 1968, str. 10. 
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lecz rzeczywistym ruchem”. Albo — dodajmy — powstają utopie I mity, odrzucane 
w konfrontacji z realiami, a także rodzące rozczarowania, poczucie bezsiły wobec 
„oporu materii społecznej”, Podobnie Engels dowodził, że dla utopisty socjalizm jest 
„wyrazem absoiutnej prawdy, rozumu i sprawiedliwości i wystarczy go tylko od- 
kryć, aby o własnej sile zdobył świat” — że w przeświadczeniu utopisty wystarczy 
„wynaleźć nowy, doskonalszy system stosunków społecznych i narzucić go społeczeń- 
Stwu z zewnątrz za pomocą propagandy” lub „przez przykład wzorcowych ekspery* 
mentów”(6), aby zmienić społeczeństwo itd. Ale owe dające się „rozwiązać” realne 
zadania człowiek traktuje nie tylko w postaci teoretyczno-abstrakcyjnej analizy, lecz 
także w postaci zadań-postulatów, zadań-ideałów. Utopijne ideały, naiwne 
eksperymenty, których tak wiele podejmowano w historii, nie mogą być traktowane 
jako dowód przeciw ideałom w marksizmie, racjonalnie pojmowanym 1 racjonalnie 
propagowanym.-Są ene zresztą wyrażane wprost przez twórców marksizmu — jest to 
oczywiste dla każdego, kto ich teksty rzeczywiście czyta i zna, i nie ma potrzeby do- 
starczać tu „dowodów” tej prawdy. Jest ich zbyt wiele — dostarcza ich m.in, Mantfest 
Komunistyczny. | | 
„Nie przeciw ideałom — jak sądzili socjaldemokratyczni epigoni Marksa t Engelsa 
— lecz przeciw idealistycznemu sprowadzaniu ich do zbioru suchych, czystych po- 
uczeń i norm powinnościowych — wymierzone są znamienne słowa ideologii niemiec 
kiej: «Komunizm nie jest dla nas stanem, który należy wprowadzić, nie ideałem, któ- 
rym miałaby się kierować rzeczywistość» (1). 
Przeciwnicy „ideałów” ji „wartościowania”, wartości i zasad moralnych obawiają się, 
że nie wyrażają one rzeczywistych, obiektywnych tendencji rozwoju socjalizmu, ten- 
dencji rewolucyjnej praktyki robotniczej, a zarazem negują zasadność oceniają- 
cego odróżniania „pozytywnych” i „negatywnych” zjawisk społecznych, Otóż 
właśnie tu jest przysłowiowy pies pogrzebany. Ideał istotnie tendencje te wyraża, Cóż 
to jednak są owe „obiektywne tendencje rewolucyjnej praktyki klasy robotniczej”? 
Jak je określać i wyrażać, na jakiej podstawie, w odniesieniu do czego? Czyż „obiek- 
tywnej tendencji” „procesu rewolucyjnej praktyki klasy robotniczej” nie można i nie 
należy wyrażać (i oceniać) także w kategoriach moralnych: sprawiedliwości, prawoś- 
ci, godności czy choćby zwykłej uczciwości? Niezależnie od tego, kto, kiedy i jak po- 
sługiwał się tymi wartościami. A to, czego „słucha” klasa robotnicza, jak i na co 
_reaguje — to ustala się nie na podstawie jakiegoś cvtatu, choćby ij z Marksa, lecz 
przez kontakt z tą klasą. Czy są one tożsame np. z interesami? Wszak zarówno ten- 
dencje, jak i interesy, także tej samej klasy, są różne, często sprzeczne, Czy obiektyw- 
ną tendencją jest wszystko, eo istnieje obiektywnie? To znaczy np. osiągnięcia w bu= 
dowie socjalizmu, jak i załamania, błędy, kryzysy, wynaturzenia? Zjawiska ofiarnej 
pracy — i jej lekceważenia, poświecenia i marnotrawstwa, niegospodarności? Racjo- 
nalnego myślenia i irracjonalizmu? Humanizacji współżycia i anarchii, alkoholizmu 
itp.? A jak pojmować tendencje w sferze subiektywnej, dopiero „zarodkowe” z pun- 
ktu widzenia rzeczywistych np. postaw, lecz istotne z punktu widzenia charakteru 
"obiektywnych socjalistycznych stosunków społecznych? Uznać je za „wyrażające” 
byt, jednakże dopiero w sposób „idealny”, w „zasadach”, „programach moralnych” 
— czy też te programy za „sprzeczne” z realiami, tzn. realnymi postawami, a więe 
jeszcze te „utopijne”, abstrakcyjne, „apriorycznie przyjęte”? (np. — ideały postaw pro. 
społecznych, szacunku dla pracy itp.). 


Jeśli te zjawiska charakteryzujemy i odróżniamy, to nieuchronnie je wartościujemy 
przyjmując za punkt odniesienia nie tylko to, co jest, ale i to, co być powinno, Oczy- 
wiście, ze względu na „obiektywną tendencję” socjalizmu. Ale jego istota, przeciw= 
stawna dotychczasowym formom organizacji życia społecznego, jest właśnie humani- 
styczna; jest procesem rozwiązywania — zgodnie z „ideałem” Marksa — dotychcza= 
sowych sprzeczności społecznych; a więc jest wyrażalna w kategoriach humanis- 
tycznych ideałów. Ź 


Ponadto, jak realizują się owe „obiektywne tendencje”? Ponad ludźmi, bez ich świa- 
domego udziału? Czy właśnie przez nich, i tym bardziej, im bardziej są uświadamia- 
ne. A co to znaczy — pytajmy dalej — uświadamiane? Czy tylko jako „obiektywna 
konieczność”? Czy także jako subiektywna potrzeba, wartość, dobro — a więc jako 
ideał? „Ideał społeczny wyprowadzony jest (...) przez Marksa z naukowej analizy pro- 


(6) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 19, Warszawa 1972, str. 217, 210. 
(T) 8. Kozyr-Kowalski: „Sposób życia jako kategoria materializmu historycznego”, w: „Naue 
ka i $wiatopogląd”, praca zbiorowa pod red. J. Lipca, Kraków 1979, str. 236. : . 
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eesu społecznego. Niemniej nie przestaje być on «ideałem=, «wartością», ale wartością 
«możliwą» i zarazem «humanistyczną» (8). | 

Sprawa jest tu tylko zasygnalizowana, Ale taki sygnał wystarczy, by stwierdzić, że 
istnieje sprzeczność między negacją „wartościowania” („wartościującej selekcji”) 
i określaniem „obiektywnych tendencji”, które przecież jest nie tylko analizą, ale 
właśnie nieuchronnie wartościowaniem, a także by wykazać, że tam, gdzie problem 
jest pozornie zakończony, tam on się dopiero naprawdę zaczyna. 

Oczywiście, problem także w tym, jak pojmuje się pojęcie „ideał”. Tej kwestii 
również nie sposób tu rozwijać, Ale przypomnijmy, że ideał to nie tylko woluntary 
styczne programowanie rzeczywistości, określanie powinności w oparciu o dowolne 
założenia albo przyjętą koncepcję „istoty” świata lub człowieka — wreszcie wizja 
stanu nigdy nieosiągalnego, nie dającego się ucieleśnić, Wszystko to jest właściwe 
stanowisku właśnie abstrakcyjnemu, moralizatorskiemu. Natomiast na gruncie mar- 
ksizmu ideał to m.in. wyrażenie obiektywnych procesów społecznych, wyprzedza- 
jące stan obecny lub przeciwstawiające jedne procesy drugim, w kategoriach moral- 
nych, odwołujące się do racji i motywacji moralnych. W określonych przypadkach 
wymaga to odwołania się także do tradycji humanistycznej oraz materialistycznej 
koncepcji człowieka. Taki ideał żadną miarą nie jest i nie może być konstrukcję ab- 
strakcyjną, ponadczasową ł absolutną, oderwaną od realiów, w rodzaju kantowskie- 
go imperatywu moralnego. Ale nie może też być jedynie „fotografią” rzeczywistości, 
doraźną, jak różnorodna i zmienna jest rzeczywistość. W tym bowiem przypadku po- 
zostaje jedynie pragmatyzm moralny, doraźne „dostosowywanie” ideału do „potrzeby 
chwili”, w oderwaniu od „obiektywnej tendencji”. 

Przeciwnicy „ideałów” dowodzą, powtórzmy to, że ich przyjęcie jest równoznaczne 
z założeniem, iż ideał można upowszechnić oraz ucieleśnić niezależnie od praktyki ma. 
terialnej, od obiektywnych warunków społecznych, że ma on siłę nieograniczoną. 


Są w takim rozumowaniu aż dwa błędy. Po pierwsze — przypisywanie tego stano- 
wiska każdemu, kto opowiada się za ideałami, niezależnie od tego, jak je rzeczywi- 
ście ujmuje. Jest to tylko fałszowanie indywidualnych poglądów, posiłkowanie się 
stereotypem. Po drugie — niedostrzeganie czynnej roli podmiotu ludzkiego, subiektu, 
w tym świadomości, w procesach społecznych, w kształtowaniu owych „obiektywnych 
warunków społecznych”. A to już jest jawna wulgaryzacja marksizmu, nawet przy 
kokieteryjnych zapewnieniach, że ideał niekiedy, owszem, jakąś rolę spełnia. 

Problematykę socjalistycznej świadomości społecznej należy zatem rozpatrywać, 
takie „powtórki z marksizmu” są konieczne — nie tylko na płaszczyźnie czynników 
„. warunkujących jej kształtowanie się i rozwój oraz treść — w związku z przemianami 
warunków życia społecznego. Trzeba również uwzględniać jej znaczenie i rolę jako 
czynnika dalszych przeobrażeń społecznych, współdecydującego o kształcie i stopniu 
dojrzałości ustroju, o charakterze praktyki społecznej. 

Udział i rola świadomości są różne w różnych warstwach bytu społecznego, Świa- 
domość — zwłaszcza ideały — spełnia też funkcje integracyjne, zespala określone 
zbiorowości. Spełnia ona funkcje regulatywne, określa bezpośrednio postępowanie 
ludzi. Wartości i ideały stanowią wreszcie podstawę oceny, a tym samym czynnik 
motywacyjny do utrwalania lub zmiany istniejących warunków. Jako element nad- 
budowy świadomości jest zatem wobec swej materialnej podstawy aktywna bądź w 
sensie funkcjonalnym utrwala ją, sprzyja jej rozwojowi, bądź w sensie dysfunkcjo- 
nalnym służy jej negacji i znoszeniu. Tę rolę świadomości podkreślał F. Engels pisząc: 
„Jeśli człowieka kształtują okoliczności, to okoliczności trzeba ukształtować po ludz- 
kw'(8). 

Nowy układ stosunków społecznych domaga się wypracowania własnych mecha- 
nizmów jego działania społecznego. Takim mechanizmem jest m.in. krytyka społeczna, 
obywatelskie poczucie odpowiedzialności, motywacja społeczna. Mechanizmy te i ich 
umacnianie — to rozwój demokracji, polegającej na aktywności społecznej ludzi pra- 
cy, to kolegialność podejmowania decyzji społecznych, stosowanie na szeroką skalę 
zasady konsultacji, wielorakie formy samorządów itp. apa poeażętąęh te za jedną ze 
swych podstaw mają czynnik świadomościowy, ideowo-moralny, subiektywny. | 

Jest to właśnie obiektywna prawidłowość historyczna. Przeświadczenie takie nie 
ma niec wspólnego z jakąś — wyimaginowaną „w głowie krytyka” — wiarą w „prze- 
możny wpływ” ideałów na życie społeczeństwa socjalistycznego. 

(8) T.M. Jaroszewski: Wstęp do książki: L.. Althusser, E. Balibar: „Czytanie «Kapitału=”, cyt 
wyd., str. 20. 

(9) K. Marks, P. Engels: „Dzieła t. 3, Warszawa 1961, str. 162, 
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W dyskusjach nad charakterem naszego społeczeństwa, nad etapem budownictwa 
socjalizmu, na którym się ono znajduje, podnoszona bywa zazwyczaj kwestia jego 
świadomości(10). W jakim stopniu jest to świadomość socjalistyczna? 

Są podstawy, by stwierdzić, iż charakter świadomości naszego społeczeństwa okre- 
ślają zasadniczo socjalistyczne wartości moralne: zwłaszcza sprawiedliwości i równoś- 
ci społecznej, demokracji I pracy, godności ludzi pracy. Poprzez aprobatę tych wartości 
aprobowany jest ustrój socjalistyczny — własność społeczna jako podstawa bytu na-> 
rodu, zniesienie antagonizmów klasowych, rozwój cywilizacyjny ł kulturalny kraju, 
jego bezpieczeństwo. | 

Z tego punktu widzenia jest to więc świadomość socjalistyczna, W świadomości 
społecznej nie funkcjonuje jednak jeszcze — wskazuje to przebieg wydarzeń w 
kraju w ostatnich latach — spójny i stabilny, integralny system wartości, przejrzy - 
sta ich hierarchia. Aprobowane wartości są różnie interpretowane, często przypisuje 
się im dowolne, bardzo zróżnicowane treści, różne znaczenia, 

Wartości te mają charakter uniwersalny w tym sensie, że są przyjmowane na grun- 
cie rozmaitych światopoglądów, ideologii, programów politycznych i dążeń wielu ru. 
chów społecznych. Mogą przeto stanowić podstawę porozumienia się i współdziałania 
ludzi i grup społecznych o różnych orientacjach, przekonaniach i aspiracjach. 

Jednakże są to wartości strukturalnie związane z programem socjalizmu, w podsta- 
wowym stopniu określające socjalistyczne aspiracje społeczne. Sprawia to, że nabie- 
rają one tutaj nowych treści w stosunku do tradycji, wyrażając charakter stosun- 
ków społecznych. Stanowią więc również podstawę różnice ideologicznych. Wieloaspek- 
towość oraz więź tych. wartości z wielu oczekiwaniami i dążeniami społecznymi 
sprawiają też, że często tbwarzyszy im demagogia. . 

W grę wchodzi tu zatem kwestia, z jakimi konkretnie treściami wspomniane war- 
tości kojarzą się w świadomości społecznej. Można przyjąć, że są one w społeczeń- 
stwie naszym pojmowane w swoisty sposób. Że powszechnie — i niezależnie od 
przyjmowanego światopoglądu — przyznaje się im nowe treści i znaczenia: wynikają- 
ce bezpośrednio z charakteru ustroju, a więc z charakteru stosunków klasowych, 
systemu własności, statusu klasy robotniczej, funkcji państwa. Nowe treści, związane 
z klasową istotą ustroju, ma więc w naszych warunkach wartość sprawiedliwości 
oraz egalitaryzmu — godności ludzi pracy jako społecznych współwłaścicieli środków 
produkcji. Demokracja pojmowana jest jako m.in, udział w zarządzaniu wytwarza- 
niem. Inaczej też, niż w krajach zachodnich, pojmowane są w naszym społeczeństwie 
sprawy uprzywilejowania, rozpiętości w usytuowaniu materialnym i kulturalnym, 
równości szans rozwoju indywidualnego, współżycia społecznego. 

W wyniku ujawnionych nadużyć w praktyce społecznej wystąpiło w Szerokim za- 
kresie zjawisko zniechęcenia do ideałów i wartości socjalizmu czy nawet poczucia 
ich bankructwa. Ale jest również faktem, że w skali powszechnej stopień znajomości 
tego programu, zawartych w nim wartości, jest jednak niski, choć — z samowiedzą 
lub bez — powszechnie aprobowane są podstawowe treści tych wartości. Można 
się natomiast spierać nie tylko o zakres, w jakim są one przyjmowane jako socjali- 
styczne, ale i o skalę, w jakiej ich treść pojmowana jest w duchu socjalistycznym, w 
jakiej zaś w innym, ńp. drobnomieszczańskim. Inna rzecz, że aprobata moralnych war- 
tości socjalizmu stanowi cienką jeszcze podstawę aprobaty ustroju. 


Przeciwnicy „wartości” i „ideałów” w aspekcie teoretycznym gotowi są ostatecznie 
dostrzec potrzebę formułowania tych ideałów i wzorców moralnych ze względów prak- 
tycznych. Nacisk rzeczywistości uchyla tym samym założenia teoretyczne. Wszystkie 
drogi prowadzą więc do Rzymu! Zastrzegają się tylko, by te ideały nie miały charak- 
teru apiorycznego i spekulatywnego, a także antysocjalistycznego, nie były nośni- 
kami treści zachowawczych, obcych klasie robotniczej. 

Najzupełniej słusznie! O nie innego przecież nie chodzi. Tylko że znów rozwiązanie 
takie jest pozorne, bowiem stanowi zaledwie punkt wyjścia, nie zaś dojścia w zabie- 
gach o socjalistyczny ideał i socjalistyczną rzeczywistość społeczną. Postulat powyższy 
jest na gruncie marksizmu oczywisty, rzecz natomiast w tym, by te ideały i wzorce 
rzeczywiście upowszechniać — by i tu przechodzić od postulatu do praktyki. 

Ideały, wzorce i system wartości odgrywają oczywiście rolę w praktyce wychowaw- 


(10) Problemy stanu świadomości naszego społeczeństwa — zachodzących w tej sferze prze- 
mian — były m.in. przedmiotem dyskusji redakcyjnej w ..Nowych Drogach” nt. „Świadomość 
społeczna w Polsce i jej przeobrażenia”, opublikowanej w n-rze 10/1983. - 
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czej. Bez nich takiej praktyki być nie może, Niedostrzesanie tego to nieliczenie się 
z realnymi trudnościami ideowo-wychowawczymi, z jakimi boryka się np. sz:zo!a, 
a także praca wewnątrzpartyjna czy instytucje oswiatowo-wychowawcze. 

Jest to m.in. problem skuteczności oddziaływań wychowawczych, Wyróżnić można 
zwłaszcza dwie grupy czynników decydujących o tej skuteczności. Do pierwszej nale- 
żą czynniki wewnętrzne, tkwiące w samym procesie wychowania — takie jak: in- 
tensywność i konsekwencja, których warunkiem jest przejrzysty i spójny program 
wychowania, koherencja systemu wychowania (celów — metod, działania instytucji 
wychowawczych), jedność nauczania i wychowania itp. Grupę drugą stanowią czyn- 
niki zewnętrzne wobec procesu wychowania, a zwłaszcza zgodność całości praktyki 
społecznej z ideałami wychowawczymi, charakter polityki społeczno-gospodarczej. 
Praktyka społeczna określa więc zarówno treści wychowania, jak i decyduje o jego 
sxuteczności. . 

Byłoby jednak rzeczywiście poważnym uproszczeniem sprowadzanie ideałów i wzor- 
ców do roli, jaką one odgrywają w procesie wychowania, a tym samvm do wykorzy- 
stywania ich jedynie w „propagandzie ideologicznej”. Rola ta bowiem jest o wiele 
szersza Ideały, wzorce i wartości są formą wyrażania rzeczywistości społecznej — wy- 
„stępujących w niej sfł, tendencji i szans rozwojowych. Wyrażają one potrzeby mas 
społecznych i ich aspiracje. Wartości it ideały stanowią wreszcie podstawę oceny sto- 
sunków społecznych oraz postępowania ludzi — wartościowania świata. Tworzą tym 
samym również instrument walki ideologicznej. Do określonych wartości odwołują się 
bowiem uzasadnienia poszczególnych ustrojów lub programy ich zmiany. Do okre- 
ślonych wartości odwołuje się krytyka ustrojów konkurencyjnych. Powtórzmy: 
podstawowe wartości moralne, zrośnięte z programem socjalizmu i wrośnięte w świa- 
domość społeczną, jak wartości sprawiedliwości i równości, wolności i ludowładztwa, 
pracy i godności ludzi pracy są wykorzystywane w krytyce ideologicznej właśnie 
ustroju socjalistycznego. Wychwytywane są zarówno przy tym wszelkie sprzeczności 
i ujemne zjawiska w praktyce społecznej, jak i stosowana jest dezinterpretacją tych 
wartości oraz demagogia. Wartości moralne są traktowane jako wygodny, ostry 
i skuteczny oręż w zabiegach o cele. które nie mają nic wspólnego z tymi wartościami. 
W imię np. prawdy, samodzielności myślenia, walki z indoktrynacją i mitami 
środkiem stają się kłamstwo i fałsz, dezorientacja i zniekształcanie faktów, narzucanie 
A poglądów z wykorzystaniem istniejących uprzedzeń, mitologizacji i ste- 
reotypów. 

Również w płaszczyźnie międzynarodowej do arsenału wojny psychologicznej prze- 
eiw socjalizmowi włączone zostały humanistyczne hasła i wartości — praw i godności 
, człowieka, sprawiedliwości i pokoju. Wprzęgnięto je w służbę propagandy mającej 
oskarżać socjalizm i kamuflować moralne, polityczne poczynania sił imperializmu 
i militaryzmu. ko xć 

Argumenty o zawartości moralnej bywają więc stosowane z pobudek całkowicie 
z nimi sprzecznych. Wartości moralne najbliższe ludziom, ich potrzebom i oczekiwa- 
niom — jak prawda i godność, patriotyzm i wolność, prawość i uczciwość — przy- 
woływane są nie tylko w ich własnej obronie i krytyce tego, co im rzeczywiście prze- 
czy Bywają one także wykorzystywane jako skuteczne narzędzie w walce o inne 
już cele, mające zapewnić zwolenników i wygraną, Najłatwiej wszak ugodzić w prze- 
ciwnika — prywatnego lub politycznego — wytaczając przeciw niemu zarzuty mora|l- 
w rka, jeśli są zmyślone, a sobie przypisując prawo wyłączności na prawość i cenot- 
iwość. 

'Wyłania się tu również pytanie: Czy istnieje socjalistyczny system wartości? Co 
oznacza pojęcie „socjalistyczny system wartości” — w jakim znaczeniu jest to „SYV- 
stem”, co go odróżnia od innych „systemów”, jakie wartości go stanowią? Jak ma się 
ten „system” w ujęciu teoretycznym do świadomości społecznej, a także do praktyki 
społecznej? | 

Krytycy „aksjologicznego” („normatywnego”) punktu widzenia częstokroć zarzucają 
tym, którzy taki system próbują przedstawiać, że „odrywają” oni jedne wartości od 
innych, przedstawiają je „oddzielnie” (a jak można je przedstawić?,..) oraz że w ten 
sposób powstają różne „systemy moralności”, „ideałów czy koncepcji „socjalistyczne- 
go sposobu życia”. Tu zakłada sie znów, iż wyróżnianie określonych wartości oznacza 
przeciwstawianie ich sobie, traktowanie każdej z nich jako „odrębnego systemu”. A 
jest to oczywiście tylko kwestia nieuniknionego sposobu ich usystematyzowanej wy- 
kładni. 

Rzeczywista, nie wymyślona jest natomiast zgoła inna kwestia: stosunku, w jakim 
pozostaje socjalistyczny system wartości i ideałów do innych takich systemów — 
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sprzecznych z ideologią socjalistyczną, klasowo jej obcych (zwłaszcza drobnomiesz- 
czańskich), a także do tradycji raoralinej (ogólnoludzk.ej, narodowej, ludowej). Np. do 
t.adycji pracowitości, patriotyzmu, uczciwości itp. Czyż bowiem z faktu, że jakieś 
wartości są lub były akceptowane w innych społeczeństwach (lub państwach) wy- 
nika, że nie należy ich przyjmować w systemie socjalistycznym? 

Odnotujmy w związku z tym, że zwłaszcza w dyskusjach nad problemem aksjolo- 
gicznych podstaw wychowania często pojawia się motyw „pluralizmu wychowawcze- 
go”. Ujmując rzecz ściślej, jeśli z jednej strony ujawniają się tendencje do „monopo- 
lizacji”” — aksjologicznej i instytucjonalnej — wychowania, to z drugiej strony zgła- 
szane są postulaty pluralizmu, wielości celów wychowawczych. 

W odniesieniu do tej stery uwidaczniają się bardziej jeszcze wyraziście niż w odnie- 
-sieniu dn życia politycznego dwa aspekty tego problemu: 

1. Aspekt opisowy (empiryczny lub socjologiczny), dotyczący rzeczywistej wielości 
światopoglądów oraz koncepcji etycznych w społeczeństwie,  - . 

2. Aspekt postulatywny (aksjologiczny), wyrażający się w żądaniach „koegzysten- 
cji” odmiennych systemów wartości etycznych w społeczeństwie, także w działalności 
instytucji wychowawczych. i 

Łatwo zauważyć, że jeśli sprawa pierwsza jest wzglednie prosta i nie wywołuje 
kontrowersji, to sprawa druga jest niezmiernie skomplikowana i kontrowersyjna, 
towarzyszy jej wiele sprzeczności, wykluczających się opinii i oczekiwań. 

Społeczny charakter przejawów życia duchowego — w tym filozofii (etyki), świato- 
poglądu, moralności — polega na wielości ich społecznych uwarunkowań i funkcji, 
związanych z istnieniem przeciwstawnych sobie klas społecznych, interesów i celów 
. ekonomicznych i politycznych. To zróżnicowanie w społecznym bycie, stosunków, wa- 
runków i potrzeb społecznych wyraża się w wielości, w tym także przeciwstawności 
form ich ideowego odzwierciedlenia, czyli m.in. orientacji filozoficznych, światopoglą- 
dowych i moralnych. 

Kwestia pluralizmu jest zatem prosta w aspekcie socjologicznym. Społeczeństwo 
nasze jest pluralistyczne pod względem moralnym — upowszechniane są tu bowiem 
różne systemy etyczne (np. religijny i świecki), różne orientacje moralne, działają róż- 
'ne instytucje wychowawcze (głównie państwowe i religijne), prezentowane są różne 
poglądy i postawy moralne. 

Z tego też wynika konieczność odróżniania tego, co w sferze świadomości społecz- 
nej (postaw i ideałów, światopoglądów, moralności poglądów politycznych) „jest so- 
cjalistyczne” i „niesocialistyczne”. I nie ma to nic wspólnego z koncepcją absolutne- 
go przeciwieństwa powinności i bvtu, ideału i rzeczywistego życia. Tak, jak nie może 
to mieć nic wspólnego z utożsamianiem ideału z tym, co rzeczywiste (czyli zróżni- 
cowane, wewnętrznie sprzeczne). 

Stwierdzenie tak rozumianego pluralizmu ma też, oprócz znaczenia teoretyczne- 
go, istotne znaczenie praktyczne. Z pewnego zresztą punktu widzenia można je uznać 
za podstawowe. Wiąże się ono bowiem z pytaniem: co wynika, co powinno wynikać 
z tej dyferencjacji — dla organizacji życia społecznego, dla współżycia ludzi i określo- 
nych grup społecznych, wreszcie dla działalności ideowo-wychowawczej? 

Odpowiedź najogólniejsza na to pytanie może bvć sformułowana w sposób następu- 
jący: wynika z tego przede wszystkim konieczność liczenia się z tą dyfrencjacją jako 
realnym faktem społecznym, którego nie można ani dowolnie usuwać, ani też prze- 
milczeć. Wynika z tego dalej konieczność uszanowania w określonych przypadkach 
odmiennych poglądów i postaw, tolerancji, w innych zaś przypadkach — dialogu, 
rzeczowej dyskusji, racjonalnej i rzetelnej krytyki. 


Formułując te uwagi wkroczyliśmy tym samym w obszar drugiego, trudniejszego 
aspektu problematyki pluralizmu wychowawczego. Idzie tu bowiem o rozwiązania 
dotyczące wychowania. Co oznacza, jak może być stosowana z tego punktu widzenia 
zasada pluralizmu? 


Wszelkie próby formułowania odpowiedzi na te pytania — wszelkie dyskusje wokół 
tych kwestii — muszą uwzględniać realia społeczne. Podstawowym elementem tvch 
realiów jest to, że żadna z instytucji wychowawczych nigdy i nigdzie nie może jed- 
nocześnie propagować różnych, wykluczających się orientacji etycznych. 

- Jak jednakże pojmować problem pluralizmu aksjologicznego w odniesieniu do 
konkretnego — socjalistycznego — systemu wychowania, w odniesieniu do konkret- 
nej sytuacji wychowawczej np. szkoły? 

Tu niezbędna jest jedność aksjologiczna, spójność wartości określających cele wy» 
chowania. Tak bowiem jak niebezpieczny jest totalitaryzm aksjologiczny, wychowawa 
cza uniformizacja, pozbawiająca ludzi możliwości wyboru w zakresie moralnych 
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orientacji życiowych I wartości, tak niebezpieczny mógłby stać się chaos aksjologicz- 
ny, tzn. zbyt daleko posunięte zróżnicowanie czy konkurencyjność propagowanych 
przez tę samą instytucję systemów wartości, pogłębiające zamęt moralny. 

Jedność aksjologiczna, spójność celów wychowawczych, określoność praktyki wy- 
kaajekioaj zakładają natomiast stosowanie zasady pluralizmu w następujących zna- 
czeniach: | 

— Poszanowania odmiennych przekonań moralnych, zwłaszcza ich światopoglądo- 
wych przesłanek, tolerancji nie oznaczającej wszak aprobaty amoralizmu, naruszania 
społecznie niezbędnych reguł moralnych. 

— Wielości, różnorodności, indywidualizacji wykładni — przykładu, sposobu ar- 
gumentacji — propagowanych wartości, zasad i wzorców moralnych. 

-— Swobody działania pozapaństwowych instytucji w propagowaniu odmiennych 
orientacji etycznych (Kościół, wydawnictwa, stowarzyszenia, prasa itp.). 

— Współdziałania państwowych instytucji wychowawczych z instytucjami stoją- . 
cymi na gruncie odmiennych założeń etycznych. Obszarów tego współdziałania i po- 
trzeb w tym zakresie jest niewątpliwie wiele — od np. elementarnych spraw uczci- 
wości i rzetelności, przez utrwalanie trwałości, rodziny (przy odmiennych uzasadnie- 
niach), do kwestii godności pracy i szacunku dla pracy, wychowania w duchu poko- 
jowego współżycia, patriotyzmu itp. 

Jedność t spójność aksjologiczna — oparcie procesu wychowania na socjalistycz- 
nym systemie wartości — nie oznacza również negacji uniwersalnych, ogólnoludzkich 
wartości i norm moralnych. 

Ze wszech miar słuszne jest jednoznaczne opowiadanie się za klasową interpretacją 
zjawisk społecznych, w tym moralności. Problem polega na tym, że często sprowadza 
się to tylko do werbalistyki, nadużywania terminów: klasa robotnicza, interes klaso- 
wy, ważna jest zaś nie terminologia, lecz rzeczywista analiza, Ponadto absolutyzacja 
klasowości, jak i wszelka absolutyzacja jednego, choćby głównego aspektu sprawy, 
prowadzi do wielu uproszczeń, a m.in. do całkowitego niedostrzegania jakichkolwiek 
uniwersalnych (ogólnoludzkich) pierwiastków moralności w dotychczasowej historii - 
społeczeństwa (nie przeczy im teza Engelsa o tym, kiedy powstanie moralność „ogól- 
noludzka”). Prowadzi to również do prostych przeciwieństw: uniwersalne — klasowe, 
burżuazyjne — komunistyczne, obiektywne — subiektywne, społeczne — biologiczne 
itp. Rzeczywistość, także moralna, jest bardziej złożona, i choć te podziały są. realne, 
nie są one tak proste. wspomniana absolutyzacja wiedzie wreszcie do upraszczają- 
cych stwierdzeń, dawno już zakwestionowanych, że uspołecznienie środków produk- 
cji, komunizm, interesy klasy robotniczej rozwiązują same przez się wszelkie do- 
tychczasowe dylematy moralne (dopiero klasa robotnicza, socjalizm itp.) — co jest 
teoretycznie i praktycznie bardziej złożone. 
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Świadomość społeczną tworzy rzeczywisty byt społeczny, realia społecznej praktyki, 
Ale nie obywa się to bez udziału pracy ideowo-wychowawczej, bez udziału teorii. 
I nie to nie ma wspólnego z „oświeceniowym” modelem edukacji społeczeństwa nieza- 
leżnej od warunków jego życia, a przeciwnie, określającej jego rozwój. i | 

Wiąże się to z kwestią jedności aspektów żywiołowości oraz celowości w rozwoju 
świadomości socjalistycznej, z rolą działalności ideowo-wychowawczej. Z wnoszeniem 
„z zewnątrz”, jak to określał Lenin, świadomości do praktyki społecznej mas społecz- 
nych. W warunkach współczesnych ta kwestia nabiera znaczenia. Jest to również kwe- 
stia roli partyjnej inteligencji i ośrodków myśli teoretycznej. Z jednej bowiem strony 
zmiana statusu klasy robotniczej w socjalizmie, poziom jej dojrzałości politycznej 
i kultury — wiedzy — ogólnej sprawia, że jest ona także w sferze świadomości bar- 
dziej niż przed dziesięcioleciami samodzielna, Sprawia to, że również teoretycy mogą 
i powinni się uczyć od klasy robotniczej sposobu widzenia świata, reakcji na wyda- 
rzenia i zjawiska, stosunku do rzeczywistości, wielu właściwości moralnych. Z dru- 
giej strony uprawianie teorii wymaga profesjonalnej specjalizacji, a zwiększone po- 
trzeby polityczne podnoszą również znaczenie teorii i teoretyków. Rolą więc teorii 
i teoretyków jest wszechstronne „odczytywanie” potrzeb ludzi pracy, wyrażanie ich 
nie tylko w nauce, ale i ideałach moralnych. 

W tym świetle wymaga zaakcentowania potrzebą racjonalizacji całości życia spo- 
łecznego, aby mogła dokonywać się racjonalizacja. 
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Postulat ten odnosi się przede wszystkim do politycznej I ekonomicznej sfery Życia 
społecznego. Racjonalizacja oznacza tu' porządkowanie działania instytucji spo- 
łecznych, organizacji pracy, korzystania ze środków społecznych, stosunku do środo= 
wiska przyrodniczego — i wiele innych. Tu zresztą ujawnia się najbardziej złożoność 
związku między sferą świadomości isferą bytu społecznegoa 


MIROSŁAW BRZOSTEK 


W nawiązaniu do wypowiedzi tow. M. Michalika pragnę ukazać związki między or- 
ganizacją pracy w instytucjach i przedsiębiorstwach oraz funkcjonowaniem SUSUT 
społecznych a możliwościami samorealizacji i uspołecznienia ludzi. 


Działanie człowieka uzależnione jest od treści zadania, które realizuje, jego pod- 
miotowych cech i stanów oraz właściwości otoczenia, Struktura działania warunko. 
wana jest przez interakcje czynników podmiotowych i przedmiotowych. Dialektyczne 
ujęcie systemu zależności między człowiekiem realizującym zadanie a właściwościa- 
mi otoczenia umożliwa analizę aksjologicznych funkcji różnych składników struktury 
działania. Pozwala określić rolę różnych elementów systemu interakcji w kształtowa= 
niu przebiegu realizacji celu. 


. Warunkiem racjonalnego działania jest przyjęcie określonej hierarchii wartości u- 

możliwiającej wyznaczenie spójnego zespołu zadań, Trzeba bowiem odpowiedzieć 
na pytania: czemu służą owe cele i czyje potrzeby zaspokajają. Aby racjonalnie 
realizować zadania, należy stosować skuteczne metody oraz posiadać wiedzę umożli- 
wiającą ocenę ich skutków. Skuteczne metody można zaś stosować tylko wtedy, 
gdy znane są warunki działania. Trzeba uwzględniać możliwości ł ograniczenia za- 
warte w strukturze sytuacji. Człowiek może zaprojektować adekwatny program 
swych działań wtedy, gdy uświadamią sobie to co jest, to co być powinno i to co 
być może. 

Wartości w procesie ich urzeczywistniania pełnią równocześnie rolę środków. Są 
bowiem warunkiem skuteczności zabiegów organizacyjnych. Zabiegi te zawsze posia- 
dają konotację aksjologiczną. Współkształtują motywację do działania, wpływają na 
przebieg procesu wychowawczego w organizacji, Koordynacja składników działania 
jest umiejętnością obierania właściwych celów oraz dobierania właściwych środków, 
ażeby współwarunkujące się elementy systemu działania zmierzały w swym realnym 
ruchu rozwojowym do określonych celów społecznych. Teraźniejszość współokreśla 
stosunek ludzi do dnia następnego. Ideał pobudza wysiłki zmierzające ku przyszłości 
zazwyczaj wtedy, gdy równocześnie spełnia się on częściowo tu i teraz, 
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Autokratyczny sposób przydzielania zadań i niedostatek informacji o wynikach 
pracy, niemożność wywierania wpływu na przebieg zdarzeń w środowisku rodzą 
poczucie braku samodzielności działania, Niewłaściwe określanie kompetencji posz- 
czególnych osób, niejasność zadań, nieprecyzyjne kryteria oceny wyników pracy 
zmniejszają zaufanie człowieka we własne siły, usposabiają niechętnie do miejsca pra- 
cy. Niesprawiedliwy przydział korzyści i rozkład wymagań budzą sprzeciw, stają się 
źródłem konfliktów. Dzieje się tak nawet wtedy, gdy korzyści własne są relatyw- 
nie sokie. Inni otrzymali bowiem niezasłużenie wyższe, Na świadomość człowie= 
ka demobilizująco wpływają nieład organizacyjny, brak uznania przełożonych i sza- 
cunku kolegów. 

Zlecenia, kontrole I kary, jako środki pobudzania ludzi do realizacji celów organi- 
zacji, wywołują nieufność i napięcia w stosunkach międzyosobowych, Kształtują się 
wtedy zachowania rozbieżne z celami instytucji, Utrudnia to krążenie prawdziwych 
informacji w obrębie systemu i ograniczą możliwości podejmowania trafnych decyzji. 

Gotowość do działania może być jednak niewielka również wtedy, gdy procesy 
„produkcyjne w przedsiębiorstwie przebiegają sprawnie, lecz pracownik nie ma po- 
czucia współsprawstwa owego przebiegu. Wydaje mu się, że działają one samo- 
czynnie bez związku z jego własną aktywnością. Są jakby przejawem wewnętrznego, 
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samoruchu otoczenia. Nie powiązane w Świadomości człowieka z jego sprawczym 
działaniem nie wywierają wpływu na motywacje. 

„Właściwe określenie kompetencji, zadań i kryteriów oceny wyników pracy, spra- 
wiedliwy rozkład wymagań i harmonijny układ stosunków międzyludzkich nie zwię- 
kszą jednak zaangażowania człowieka w działalność zawodową, jeśli zadania te nie 
będą zgodne z potrzebami społecznymi. Rozbieżność między realizowanymi zadaniami 
a rzeczywistymi oczekiwaniami społecznymi rodzi poczucie marnotrawienia własnega 
wysiłku. 

Zaangażowanie w wykonywaną pracę zależy również od formalnej organizacji 
instytucji, W strukturze biurokratycznej np. metodą dostosowywania programu dzia- 
łania do zmian otoczenia jest zmienianie przepisów Programy działań pracowników 
są, na ogół, zbyt wąskie w stosunku do wielorakich potrzeb życia społecznego. 
Sformalizowane sposoby ich działania okazują się zbyt schematyczne w konfrontacji 
ze złożonością problemów społecznych. Nie podejmą oni działania, jeśli napotkają, 
zetkną się z problemami nie ujętymi w przepisach, Mechanizm prawnej kontroli 
w instytucji powoduje, że pracownik wykraczający poza swe kompetencje jest rów- 
nie kłopotliwy jak ten, który nie spełnia wymagań wynikających z obowiąz- 
ków zawodowych. Jeśli program instytucji nie jest dostosowany do potrzeb życia 
społecznego, funkcjonuje ona niezgodnie ze swymi rzeczywistymi celami. Pracownik 
działający zgodnie z przepisami nie pełni wtedy należycie swej funkcji społecznej. 
Gdy zaś uwzględnia potrzeby otoczenia, postępuje niezgodnie ze swymi kompeten- 
cjami zawodowymi. Zasady organizacyjne instytucji utrudniają mu wykorzystanie 
wiedzy i umiejętności, 

Poczucie możliwości działania zależy również od stosunku człowieka do rzeczywi- 
stości społeczno-politycznej. Postawa negatywna wobec instytucji społecznych wyra- 
ża potrzebę przekształcenia obiektywnej sytuacji i równocześnie zmniejsza wiarę 
w możliwość dokonania zmian. Dzieje się tak zwłaszcza wtedy, gdy rozbieżność mię- 
dzy myślową reprezentacją stanu lepszego a stanem rzeczywistości jest duża. 

Poczucie niemożności skutecznego wpływania na otoczenie powoduje, że człowiek 
ogranicza swą aktywność. Jest mniej odporny na zewnętrzne przeszkody i utrudnie- 
nia. Świadomość możliwości osiągnięcia celu zmniejsza bowiem poczucie jego trud- 
ności. Sygnały zapowiadające niepowodzenia w działaniu zaczyna traktować jako uza. 
sadnienie swej bierności. Przestaje koncentrować się na zadaniu. 


Percepcja rzeczywistości wywiera wpływ na ocenę zadań i możliwości ich reali- 
zacji. | : | 
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W zależności od celu, jaki człowiek realizuje, przypisuje on zdarzeniom zacho- 
dzącym w otoczeniu różne znaczenia. Podobne bodżce mogą oddziaływać na niego 
rozmaicie w zależności od sensu, jaki im nada jego powiązanie z celem dążenia. 
Również cechy osobowości człowieka są strukturami wielofunkcyjnymi, Mogą funk- 
cjonować wielorako w zależności od cech otoczenia i zdarzeń, które w nim zacho- 
dzą. 

Człowiek wysoko ceniący swą grupę jest mniej podatny na zmianę postaw pod 
wpływem bodźców zewnętrznych, zwłaszcza wtedy, gdy są one sprzeczne z poglądami 
uznawanymi przez grupę. Wpływ grupy na człowieka zależy od kryteriów uczestnic- 
twa w jej działaniach oraz od obowiązującego w niej systemu kontroli. Kryteria te 
mogą być wyraźne bądź niejasne. Kontrola może być przeprowadzana w sposób róż- 

<norodny. Uczestnicy grupy mogą działać w rozproszeniu lub w warunkach znaczne- 
go skupienia na niewielkiej przestrzeni. Współdziałając mogą mieć możliwość nawią- 
zywania interakcji z osobami zajmującymi różne pozycje w grupie lub pozycje jedna- 
kowe. 

Skłonność do podejmowania ryzyka wzmaga się zazwyczaj wtedy, gdy zwiększają 
się systematycznie rozmiary zewnętrznego zagrożenia lub gdy wiele osób, w grupie 
przejawia tendencję do ryzykowania. Sytuacja działającego człowieka wyznaczona jest 
również przez to, jak otoczenie postrzegane jest przez innych ludzi. Zachowanie ich 
jest bowiem źródłem bodźców. Nawet wypadki, którym ulegają inni ludzie, mogą 
nie zniechęcać do działań ryzykanckich, jeśli większość członków grupy nadmiernie 
ryzykuje. Jeżeli przekraczanie granicy bezpieczeństwa nie wywołuje groźnych na- 
stępstw, prawdopodobieństwo zagrożenia oceniane jest jako małe. Ludzie przejawiają 


skłonność do podejmowania ryzyka, ale nie przekraczającego najbardziej niebezpiecz- 
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nych sytuacji w pracy lub na polu walki. Skłonność ta będzie więc zmieniać się za- 
leżnie od położenia tego stanowiska. 

Bezpośrednie naciski zewnętrzne mogą doprowadzić do pominięcia pewnych eta- 
pów rozwiązywania problemu, Wtedy trudniej jest ocenić uboczne efekty działania 
i jego konsekwencje oddalone w czasie. Sprzyjać to może przejawianiu raczej 
postawy deontologicznej niż rachunkowi dóbr, Sytuacyjne uwikłanie wyborów moral- 
nych może również sprzyjać temu, że człowiek będzie preferować określone kryteria 
oceny postaw i zachowań innych ludzi. Może, mianowicie, zwracać uwagę raczej na 
wysiłek innego człowieka niż na słuszność jego czynu, raczej na stanowczość jego 
postawy aniżeli na elastyczność jego postępowania. 

„Pewne sytuacje sprzyjają dezindywidualizacji człowieka. Jest to stan sui generis 
wyzwolenia ze społecznych ograniczeń i wymagań, uznawanych norm postępowania 
i przyjętych zobowiązań. Wystąpienie tego zjawiska ułatwione jest przez anonimo- 
wość — niemożność identyfikacji jednostki przez innych ludzi. Osłabienie kontroli 
społecznej zmniejsza koncentrację człowieka na ocenie zewnętrznej i ogranicza po- 
czucie odpowiedzialności za czyny. Skłonność do ulegania doraźnym impulsom zwię- 
ksza się wtedy, gdy człowiek jest zaangażowany w działania grupy silnie pobudzo- 
nej emocjonalnie. Nie analizuje on wtedy implikacji swoich czynów, nie uwzględnia 
swoich dotychczasowych doświadczeń i uznawanych zasad, Również nie znane otocze- 
nie społeczne i sytuacje nowe mogą sprzyjać spontaniczności reakcji. Jednostka nie 
opanowała jeszcze nowych schematów zachowania. Sytuacje dezindywidualizujące 
utrudniają koncentrację uwagi na normach RIO RYC, interesach innych ludzi oraz 
osobistej odpowiedzialności za zachowanie. 


4 
Właściwości psychiczne człowieka mogą funkcjonować wielorako w różnych kon- 
tekstach sytuacyjnych. W warunkach bezładu organizacyjnego pracowitość może 
stać się podłożem frustracji. Nierzetelność i bezduszność zwierzchników, wzajemnie 
sprzeczne wymagania mogą zrodzić nastroje bezsilności, Zadaniowe nastawienie czło- 
wieka może być zdezorganizowane przez silne motywy egocentryczne. Sytuacje KON= 
fliktowe lub lekceważący stosunek otoczenia mogą spowodować koncentrację jego u- 


wagi na własnej osobie. Brak jednego elementu w systemie pracy i współżycia może 
ograniczyć motywacyjne oddziaływanie innych jego składników. 


Ład w procesie działania i współpracy powinien umożliwiać ludziom urzeczywist- 
nianie ich podmiotowych potencji i równocześnie powinien być istotną przesłanką 
ich duchowego rozwoju. 


Przeświadczenie o tym, że cel można osiągnąć, kieruje działaniem człowieka wtedy, 
gdy uświadamia on sobie, że warto do niego dążyć. Niepewność dotycząca celu 
działania zmniejsza siłę motywacji bardziej niż niepewność dotycząca programu dzia- 
łania. Cel wyzwoli motywację wtedy, gdy zostanie uznany przez człowieka za zadanie 
ważne dla niego samego oraz dla otoczenia, w którym działa. Musi on uświadomić so- 
bie skutki własnej aktywności dla innych ogniw organizacyjnych systemu pracy oraz 
dla zdarzeń, które wystąpią w przyszłości. Powinien być również informowany o rezul. 
tatach swojego wysiłku. Znajomość celów organizacji rozprasza wiele wątpliwości 
pojawiających się w bieżącej pracy, ułatwia współdziałanie oraz przejawianie pomy- 
słowości i inicjatywy. Człowiek wie bowiem co powinien robić, jak należy wykonać 
zadanie i dlaczego trzeba to zrobić. Dostrzega związek między wkładem swego wy- 
siłku a wielkością uzyskiwanych korzyści materialnych i satysfakcji moralnej, Dokoa- 
nuje się zespalanie interesów własnych z celami organizacji. Zrozumienie sensu włas- 
nej pracy oraz orientacja w przebiegu zdarzeń w otoczeniu zwiększają ludzką zdol- 
ność do ujmowania konkretnych sytuacji w szerszych kontekstach znaczeniowych. 
Akceptacja zadania zwiększa poczucie wewnętrznego zobowiązania. pracownika do 
wytrwałości w jego realizacji, wzmaga jego odporność na utrudnienia i przeszkody 
w pracy. Zwiększa się wtedy również wpływ wewnętrznych sygnałów sterujących 
— norm, wartości, zainteresowań. Internalizacja zadania przebiega sprawniej, gdy 
człowiek współuczestniczy w ustalaniu jego struktury i metod realizacji. Powinien 
on również mieć zapewnioną możliwość względnie samodzielnego organizowania 
przebiegu swych czynności. Samodzielność w działaniu ułatwia dostrzeganie włas- 
nych osiągnięć i niepowodzeń. Utrwala się w świadomości człowieka poczucie własnej 
pożyteczności, poczucie kontroli nad otoczeniem i współsprawstwa zdarzeń, rozszerza 
się sfera jego motywacji. 
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Tiudzie akceptują cele organizacji wtedy, gdy organizacja ta uznaje ich cele indv- 
widualne i umożliwia ich osiąganie. Człowiek więc powinien znać szanse swej sta- 
bilizacji zawodowej oraz możliwości swego rozwoju. Poczucie wpływu na przebieg 
zdarzeń w otoczeniu i równoczesne uleganie ich oddziaływaniu sprzyja identyfikacji 
jednostki z elementami środowiska pracy, Utożsamienie to dokonuje się łatwiej, gdy 
w świadomości człowieka przeżycia przyjemne przeważają nad doświadczeniami 
przykrymi. Gdy otacza go w miejscu pracy ludzka życzliwość, przywiązuje się do 
środowiska ł do swojego zawodu. Zwiększa się jego poczucie bezpieczeństwa, Na- 
stępstwem akceptacji celów organizacji i przywiązania do środowiska jest rozszerze- 
nie struktury motywacyjnej człowieka o składniki integracyjne i ideologiczne. Jest 
on gotów działać dla dobra sprawy lub dla dobra grupy ludzkiej. Identyfikacja z 
zespołem ludzkim lub z organizacją powoduje, że zaczyna on odnosić się do nich 
jak do siebie samego; ich potrzeby stają się tożsame z jego własnymi potrzebami. 
Identyfikacja z grupą społeczną wyraża się w formie solidarności z nią. Działanie 
człowieka dla jej dobra przejawia takie same właściwości jak działanie w interesie 
własnym. W działaniu tym realizuje on wartości zgodne z obrazem samego siebie, 
Jego „ja” zostało rozszerzone o elementy środowiska zewnętrznego. 


Współdziałanie ze sprawnie pracującym zespołem przyczynia się do ukształtowania 
w świadomości człowieka wzorów „dobrej roboty”. Konsekwentne przestrzeganie 
wysokich wymagań, dobre wzory w otoczeniu, widoczność osiągniętych rezultatów 
oraz przeświadczenie, że własne czynności człowieka tworzą dobra o wysokim stan- 
dardzie — wzmagają zaangażowanie w pracę. Konflikty międzyludzkie i niewłaściwy 
stosunek przełożonych nie sprzyjają kształtowaniu się tych wzorów i zmniejszają 
ich regulacyjny wpływ na człowieka. 


Życzliwe stosunki w otoczeniu, wysoka wartość moralna osób znaczących w środo- 
wisku oraz regularne egzekwowanie wymagań wywierają wpływ na kształtowanie 
się w psychice ludzi poczucią obowiązku. Uwewnętrzniane normy moralne stają się 
składnikiem ich systemu motywacyjnego, wewnętrznym regulatorem postępowania. 
Zachowanie człowieka cechuje wtedy stałość, względna niezależność od zewnętrznych 
nagród i sankcji oraz odporność na naciski, Przeciwstawia się on niektórym o0d- 
działywaniom zewnętrznym, ponieważ jest przekonany, że określone postępowanie 
jest słuszne bez względu na konsekwencje dla niego samego. Normy moralne stały 
się pośrednim celem jego działania nadając mu perspektywę wykraczającą poza inte- 
res osobisty. ż 


k 


Porządki i stosunki w organizacji nie są jedyną przesłanką kształtowania się w 
świadomości człowieka poczucia sprawiedliwości jego sytuacji, Porównuje on zazwy- 
czaj swe położenie z sytuacją ludzi w innych układach odniesienia. Motywację czło- 
wieka do pracy może zmniejszyć świadomość, że efekty jego wysiłków są marnotra- 
wione przez ludzi działających w innych organizacjach, I na odwrót: sprawne fun- 
kcjonowanie struktur i mechanizmów społecznych w skali globalnej nie skłoni czło- 
wieka do wysiłku, jeśli w systemie organizacji, w której działa, tkwią czynniki u-- 
niemożliwiające mu wydajną pracę. Jego aktywność zależy bowiem również od tego, 
co może on zrobić w swej organizacji, w jaki sposób może układać swe stosunki 
z otoczeniem oraz jakie możliwości stabilizacji i rozwoju może odkryć w swej sytua- 
cji Człowiek uwewnętrznia spójny system wartości moralnych wtedy, gdy wielorakie 
elementy otoczenia społecznego zgodnie współdziałają i zbieżnie ewoluują w swym 
toku rozwojowym. Musi on również konsekwentnie i przekonująco doświadczać, że 
wartości, których przestrzega, są cenióne przez innych ludzi, a naruszanie ich jest 
karalne. Wielorakie i spójne oddziaływania zewnętrzne powinny skłaniać człowieka 
do zachowań społecznie wartościowych. 


Sprzeczność między aksjologiczną treścią oficjalnych programów a metodami ich 
realizacji generuje procesy i zjawiska społeczne, które wielokrotnie opisywano, w 
latach 1885—1886 ukazała się praca R. Burzyńskiego Zarys stanu moralnego naszego 
społeczeństwa. Autor scharakteryzował w niej sprzeczności między pozytywistycznym 
programem a praktyką społeczną. Formalnie — pisał — program ten przyznaje 
wszystkim równość. W rzeczywistości zaś „cały związek społeczny polega na nierów- 
ności”. Formalnie uznaje się w nim ludzką wolność. Większość obywateli nie może 
jednak korzystać ze swych uprawnień. Hasła mieszczańskiego liberalizmu przeisto- 
czyły się w zasłonę maskującą niesprawiedliwość społeczną, System polityczny oparty 
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jest formalnie na zasadzie reprezentacji ogółu. W rzeczywistości zaś cała władza 
znajduje się w rękach plutokracji. W tych warunkach rozkwitł egoiem, rozpowszech- 
niło się karierowiczostwo, utrwaliła się moralność „fałszu i szyderstwa”. Jeśli 
ktoś został oszukany, winę powinien sobie przypisać, bo „nie dopilnował” swego in- 
teresu. Wypieranie się danego słową przestano uważać za bezczelność, zrywanie u- 
mów — za wiarołomstwo, Popierano poglądy, które miały najwięcej „widoków powo- 
dzenia”. Biedaka uznawano za grzesznika, który nie odkopał skarbu, Mógł przecież 
zostać bogaczem. Nie wykorzystał szansy. 

Tukidydes przedstawił w Wojnie peloponeskiej sytuację podobną. Wojna — pi- 
sał — zmieniła stosunki międzyludzkie i znaczenie słów. Nierozważną śmiałość za- 
częto uważać za męstwo, roztropność zaś za tchórzostwo, Utrzymywano, że poryw- 
czość jest znamieniem męskiego charakteru. Bezczelny był pewny siebie, bo go szano- 
wano. Człowiek rozważny stał się podejrzany. Kto osiągnął swój cel przy pomocy 
podstępu uważany był za mądrego. Kto zaś dzięki chytrości uniknął podstępu ucho- 
dził za człowieka jeszcze mądrzejszego. Zacnego wyśmiewano, nikczemniką szanowa- 
no. Zemstę wynoszono nad pobożność, a zysk nad uczciwość, Wzięcia zażywali cl, 
którym udało się wykrętnie „coś oburzającego przeprzeć”. Przewrotny uważany był 
za „bystrego”, a prawy za tępaka, Nie ufano sebie wzajemnie. Powszechnie wątpiono 

w ludzką szczerość. | 


* 


Wartości moralne muszą być podtrzymywane przez społeczne struktury i mecha- 
zwęiwyć hy obiektywne warunki są również przesłanką efektywności dążeń do nowych 
warto 

Efektywność pracy człowieka wzmaga się wtedy, gdy doświadcza on osobiście zwią- 
zków między wkładem swej pracy a osiągniętymi korzyściami osobistymi ( społecz- 
nymi. Sprawne funkcjonowanie instytucji lub przedsiębiorstwa może być jednak nie- 
możliwe jeśli nie przestrzega się w nich zasad sprawiedliwości w przydzielaniu I egze- 
kwowaniu obowiązków oraz w rozdzielaniu korzyści, Łamanie zasad kultury współ- 
życia może również ograniczyć efektywność stosowanych zabiegów organizacyjnych, 
Satysfakcja z pracy, poczucie samorealizacji i rozwój duchowy człowieka zależą 
w znacznej mierze od organizacji procesu jego pracy, stosowanych metod zarządza- 
nia oraz od charakteru stosunków międzyludzkich w organizacji, „Tylko wtedy, gdy 
społeczeństwo pokazuje swoim członkom wyraźne perspektywy przyszłości, perspek- 
tywy realne, zapewniające dojście do uznania, szacunku, zadowolenia z pracy, po- 
czucie bezpieczeństwa, może nastąpić identyfikacja obywatela z państwową całością, 
identyfikacja celów jednostki z celami ogółu. Wyzwolenie tych sił społecznych nie 
wymaga ani pożyczek, ani inwestycji społecznych, a tylko umiejętności”*). 


*y Jan Szczepański: „„Rozważania o Rzeczypospolitej”, PIW, Warszawa 1971, str. 27. 


O pewnych mitach 
i mistyfikacjach 


EUGENIUSZ GAJEWSKI, WIESŁAW IWANIGKI, LUDWIK MAŻKICKI 


Przeróżne mity I wierzenia towarzyszą naszemu rodzajowi od najbar- 


„dziej zamierzchłych czasów Co innego jednak wierzyć czy ulegać czarowi 


czegoś, czego wytłumaczyć nie można lub jeszcze nie można, a co innego, 
gdy mamy do czynienia z mitami budowanymi na rzekomo racjonalnych 
podstawach, gdy usiłuje się je podpierać naukowymi autorytetami i nauko- 
wymi — rzekomo — teoriami czy wiarygodnymi — jakoby — wylicze- 
niami. Przykłady można by mnożyć na podstawie lektury samej prasy, 
nie mówiąc już o materiałach z niektórych dyskusji i konferencji organi- 
zowanych w ważnych z punktu widzenia opiniotwórczego środowiskach. 


SU 


Nie ma chyba dnia, abyśmy nie mogli przeczytać w prasie czy usłyszeć 
w radiu, a w TV zobaczyć, że gdzieś tam w zakładzie x czy y można by 
wyprodukować więcej towarów, lecz na przeszkodzie temu stoi przede 
wszystkim brak rąk do pracy. Bo surowce są, maszyny są, tylko ludzi nie 
ma, bo poszli sobie na wcześniejsze emerytury. 

Po sierpniu 1980 r. niektórzy uczeni ekonomiści (także politycy) rozta- 
czali przed nami wizję grożącego bezrobocia. Jeszcze dziś włos się jeży, gdy 
wspomnieć widmo tej Apokalipsy. Straszono tak skutecznie, że dyskusje na 
temat skracania czasu pracy, wcześniejszych emerytur itd. zdominowały 
opinię publiczną na tyle, że o takich sprawach, jak wydajność pracy, orga- 
nizacja pracy itd. zapomniano albo prawie zapomniano i dziś jeszcze nie 
stanowi to problemu numer jeden w każdym zakładzie pracy. 

Teraz jednak mamy sytuację odmienną. Mit grożącego nam bezrobocia 
prysł, jak zresztą tyle innych, więc ten i ów z zapałem zabrał się do bu- 
dowania nowego: wychodzenie z kryzysu utrudnia brak rąk do pracy. Ten 
slogan popularyzuje wiele środków masowego przekazu. 

Zapewne w niejednym przypadku rzeczywiście występuje brak ludzi. 
Ale od spraw jednostkowych do ogólnych droga jest jeszcze daleka, W każ- 
dym razie te jednostkowe przypadki nie stanowią jeszcze uzasadnienia dla 
powszechnego alarmu o braku ludzi. Tym bardziej zaś, gdy wołanie o bra- 
ku ludzi zaczyna rozlegać się z przemysłów i przedsiębiorstw, gdzie zła 
organizacja pracy, marnotrawstwo czasu ludzkiego i przerosty admini- 
stracyjne stały się widoczne gołym okiem. ; 
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Są przedsiębiorstwa, w których spadek produkcji jest wprost proporcjo- 
nalny do liczby ludzi, o którą zmniejszyło się w nich zatrudnienie. Argu- 
ment, że zostaną oni zastąpieni przez lepszą organizację pracy i wzrost 
wydajności, stał się takim samym mitem, jakim była głoszona przez niektó- 
rych groźba bezrobocia w naszym kraju i takim samym mitem, jakim jest 
rzekomy brak rąk do pracy w Polsce. | 

Wieści o tych zakładach i przedsiębiorstwach, gdzie potrafiono docenić 
organizację pracy, gdzie „uprodukcyjnia'* się administrację, gdzie otwiera 
się drogę dla innowacyjności i postępu technicznego — są nieliczne. 

Czyż więc mamy ulec temu nowemu mitowi o rzekomym braku rąk do 
- pracy w Polsce i zamknąć oczy na te chmary wałęsających się z kąta w kąt 
obiboków, co to już nawet nie udają, że coś robią? Nie jest natomiast mi- 
tem brak dobrej organizacji pracy, który spotyka się na każdym niemal 
kroku — w wielu naszych zakładach, przedsiębiorstwach, biurach i urzę- 
dach. 

Chociaż... Zapewne istnieją pewne zależności między spadkiem pro- 
dukcji niektórych przedsiębiorstw a liczbą ludzi, którzy poszli na wcześ+ 
niejsze emerytury. Zwłaszcza gdy poszli na te wcześniejsze emerytury cl, 
co nie musieli, albo nie wszyscy, co powinni... 


%* 


W społeczeństwie naszym nie ma dobrego klimatu dla eksportu, ale jest 
bardzo dobry dla importu. Kupować za granicą chcielibyśmy prawie wszy- 
stko, co jest i co nie jest nam potrzebne. Nakupowaliśmy też niemało te- 
go, co nie jest nam potrzebne. Ale patrząc na nasze sklepy, np. z kosmety+ 
kami, można by dojść do wniosku, że pewne hamulce antyimportowe nale- 
żałoby jeszcze mocniej docisnąć. | 

Byłoby zbyt proste, gdyby chodziło o same tylko kosmetyki i o to, jak 
się ma niedobór rodzimej produkcji np. takich artykułów, jak wody po go- 
leniu, różnego rodzaju „Przemysławki”, „Karole” itd., itd., do nadmiaru po- 
dobnych, zagranicznych artykułów też robionych na spirytusie, tylko że 
bardzo drogich. Sprawa jest szersza. Rzecz w tym. że wytworzył się swego 
rodzaju mit niezbędnego rzekomo importu, a zwłaszcza mit tzw. kompo- 
nentów, które. niech by się waliło i paliło, trzeba koniecznie sprowadzić z 
zagranicy, bo w przeciwnym razie przemysł krajowy nie będzie mógł wy- 
produkować odpowiednich artykułów rynkowych, dla rolnictwa czy na 
zaopatrzenie przemysłu. Eksportujemy za granicę kasztany, mamy rogi 
i kopyta, mamy laboratoria, chemików, politechniki i uniwersytety, a zew- 
sząd słychać wołanie o zagraniczne kleje. Mamy wspaniałe drewno, piękne 
tradycje ludowego meblarstwa, wielu utalentowanych plastyków. Ale zew- 
sce abóG wołanie o import oklein, lakierów, okuć itd., itd., a także ... 
mebli. ; 

Komponenty z zagranicy są wielu zakładom rzeczywiście potrzebne. Ale 
czy zawsze w każdym przypadku muszą one być z zagranicy? Trudności 
dewizowe, restrykcje Zachodu wobec Polski powinny stanowić szczególny 
doping do załatwienia wielu potrzeb zaspokajanych dotychczas drogą im- 
portu — własnym;pomysłem i przemysłem. 

Czy zawarta w powyższym wywodzie krytyka nie jest zbyt gorzka, nie- 
sprawiedliwa? Są przecież przykłady zastępowania importu własną pro- 
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dukcją. Niesłefy wciąż ich mało. Chciałoby się zawołać jak najgłośniej: 
zbyt mało! 


Stanowi to istotny przyczynek do rozważań nie tylko na temat produkcji 
antyimportowej oraz eksportowej, za którą niezbędne towary i tzw. kompo- 
nenty można kupować za granicą. Jest to również przyczynek do rozważań 
o polityce kadrowej. Jak można sądzić z liczb, to jeśli chodzi o techników, 
inżynierów, magistrów, doktorów, docentów i profesorów, to pod tym 
względem znajdujemy się w światowej czołówce. Jest w czym wybierać 
i przebierać, aby nieudolnych, obrażonych czy po prostu leniwych zastępo- 
wać lepszymi, sprawniejszymi, którzy swój dyplom traktują serio, nie tylko 
jako swego rodzaju społeczną nobilitację, lecz również dług, który trzeba 
spłacać pracą społecznie użyteczną. 


* 


Lista mitów w sferze naszej ekonomiki byłaby daleko niepełna, gdyby- 
śmy pominęli sprawę „polskiego Hongkongu”, którym epatuje się opinię 
publiczną już od połowy ubiegłego roku. Lejzorek Rojtszwaniec Ilii Eren- 
burga byłby w pełni usatysfakcjonowany, że jego pomysły, aczkolwiek w 
zmodyfikowanej formie, stają się przedmiotem dyskusji całkiem serio, 
a będące ich wynikiem gejzery liczb będą dotyczyć nie jakichś tam lejzor- 
kowych królików, lecz dolarów. Dodajmy: dużych, bardzo dużych miliar- 
dów dolarów. Niestety, tak jak lejzorkowe króliki — nie istniejących. 
Sprawa wydała się nam tak ciekawa, że postanowiliśmy zwrócić się do 
znawców przedmiotu. I tak oto powstało opracowanie opatrzone znamien- 
nym tytułem: Polski Hongkong — mity czy źródło dewiz. Materiał ten jest 
dość obszerny, z konieczności więc ograniczymy się tylko do streszczeń 
i zaczerpniętych z niego cytatów. 


Charakteryzując rzecz najogólniej idzie o utworzenie w Polsce, konkret- 
nie w zespole portowym Szczecin-Swinoujście, strefy wolnocłowej, która, 
jako teren wyłączony z obszaru celnego naszego państwa, miałaby przy- 
ciągać krajowe i zagraniczne firmy handlowe, przemysłowe, transportowe 
i spedycyjne oraz rozmaite spółki, filie banków i giełd. Miałaby to być 
swego rodzaju oaza wolnego handlu i przemysłu, w której rozwijałaby się 
różnego rodzaju działalność gospodarcza przynosząca krociowe zyski zlo- 
kalizowanym tu firmom i przedsiębiorstwom w rezultacje wykorzystania 
taniej siły roboczej, możliwości pominięcia barier celnych i opłat mani- 
pulacyjnych, również ograniczeń przywozowych, wywozowych i przewozo- 
wych, jakie istnieją w różnych krajach. Słowem, byłaby to strefa przyciąga- 
jąca różne firmy i przedsiębiorstwa do składowania w niej towarów i do- 
konywania nimi różnych manipulacji, jak przeładowywanie, przepakowy- 
wanie, sortowanie, a nawet przerób surowców i półfabrykatów w zlokali- 
zowanych na terenie strefy wolnocłowej zakładach produkcyjnych. Dzięki 
strefie wolnocłowej na terenie zespołu portowego Szczecin-Świnoujście 
i szybkiemu rozwojowi na jej terenie rozmaitej działalności handlowej 
i przemysłowej krociowe zyski miałoby osiągać również nasze państwo 
z tytułu podatku obrotowego i dochodowego, czynszów dzierżawnych, tran- 
zytu przez Polskę itp. a 


"I tak oto dyskusja, która przez kilka lat nie wychodziła poza gabinety 
nielicznych w Polsce specjalistów od międzynarodowego prawa handlowe- 
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go, zeszła „pod strzechy” i przetacza się przez łamy całej prasy, nie tylko 
fachowych czasopism typu „Rynki Zagraniczne', ale i popularne dzienniki 
od „Gazety Krakowskiej” poczynając, na „Wieczorze Wybrzeża” kończąc. 
Zaczęło się zaś od kontrowersyjnego wywiadu Ignacego Z. Soszyńskiego, 
właściciela polonijnej firmy „Inter-Fragrance” dla „Życia Gospodarcze- 
go” (nr 24/83). 

Il. Z. Soszyński obiecuje w „Życiu Gospodarczym": ,,po rocznym okresie 
karencji wpływy z podatku obrotowego (z wolnocłowej strefy na terenie 
portów Szczecin-Świnoujście — przyp. red.) można by szacować na 100 
mln dolarów, a z podatku dochodowego na 250 mln dolarów..., w drugim 
i trzecim etapie korzyści skarbu państwa znacznie wzrosłyby, tak że po 
10 latach funkcjonowania Wolnego Obszaru Celnego Szczecin-Świnoujście 
można by je szacować na 10—13 mld dolarów rocznie, a po 15 latach na 
15—18 mid dolarów". ; 

Podobne, ba, jeszcze szybsze zyski „oferuje” — również w „Życiu 
Gospodarczym” (37/83) — Zbigniew Lesiak: „Nawet skromnie wydzielony 
wolny obszar celny Szczecin-Świnoujście ... powinien dostarczyć do skarbu 
pdństwa tylko z tytułu podatków już w pierwszym roku co najmniej 500 
min dolarów, po 5 latach zaś 3,75 mld dol., po 10 latach — 7,5 mild dol. 
+.»., a po 20 latach — 15 mld dolarów". 


Takie sumy oddziałują na wyobraźnię przeciętnego zjadacza chleba, 
który wie, że olbrzymim wysiłkiem całej gospodarki udaje się nam z tru- 
dem spłacić w ciągu roku niespełna 45 mld dolarów odsetek od nasze- 
go, zbliżającego się już do 30 mld dolarów, długu. Tymczasem miliardy do- 
larów leżą ponoć w zasięgu ręki — wystarczy praktycznie rzecz biorąc 
jedna administracyjna decyzja. Szybko podchwycony mit rodzi nowe mity. 


Strefy wolnocłowe istnieją w wielu krajach świata, a obecnie jest ich 
około 200 w kilkudziesięciu krajach. Z punktu widzenia prawno-organiza- 
cyjnego istnieją między nimi dość zasadnicze różnice. Nie bez znaczenia 
jest fakt, gdzie te strefy są zlokalizowane — w krajach rozwiniętych czy 
w krajach rozwijających się, w krajach taniej siły roboczej czy w krajach 
wysoko uprzemysłowionych, które swoje surowce traktują jako rezerwę na 
,„„gorsze czasy'*, a obecnie wolą korzystać z surowców krajów ekonomicz- 
nie słabszych. I tak oto można wyróżnić: 


1. Wolne strefy przemysłowo-eksportowe istnieją głównie w kra- 
jach Trzeciego Świata (jest ich ok. 80). Atrakcyjność stref wolnego ekspor- 
tu polega przede wszystkim na różnicy między płacami w krajach uprze- 
mysłowionych a płacami w krajach rozwijających się, wynikających z wiel- 
kiej podaży taniej siły roboczej. Zapewnia to z góry przewagę konkuren- 
cyjną w takich branżach, jak elektronika (zwłaszcza tzw. popularna), prze- 
mysł lekki, odzieżowy, obuwniczy, optyczny, zabawkarski, farmaceutyczny 
itd. Poza tym strefy te oferują wolny od cła i innych obciążeń import 
i eksport surowców, półproduktów, wyposażenia i maszyn. Zwolnienie pro- 
dukcji od podatków dochodzi do 20 lat. W pełni zagwarantowany jest tran- 
sfer kapitałów i zysków. | 


2. Wolne strefy importowo-przemysłowe lokalizowane są głównie w kra- 
jach rozwiniętych. W strefach tych produkowane są wyroby przede wszyst- 
kim z surowców, materiałów i części pochodzących z innych krajów. Goto- 
we wyroby przeznaczane są na rynek wewnętrzny. ' 
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3. Obszary uprzywilejowane pod względem celnym obejmują zazwyczaj 
dużą powierzchnię: kilku portów morskich wraz ze znacznym obszarem 1ą- 
du. Tworzone są z reguły w Ameryce Łacińskiej w słabo rozwiniętych gos- 
podarczo rejonach, w których przywileje celne służą stymulowaniu inwe- 
stycji kapitału zagranicznego. Największe obszary tego typu ustanowiono 
w Meksyku, Chilę, Brazylii i Argentynie. 


4. „Klasyczne” wolne porty, należą do nich m.in. Brema, Hamburg, Ki- 
lonia, Kopenhaga, Goeteborg, Malmoe i Sztokholm. 


5. Portowe strefy wolnocłowe: w portach Hiszpanii — Pasadlóńa: Ka- 
dyks, Vigo, oraz w Grecji — Pireus, Saloniki. 


6. Punkty wolnocłowe: Brindisi, Triest, Wenecja. 


7. Składy wolnocłowe: w portach Algeciras, Alicante, Bilbao, Santander, 
Bari, Genua, Livorno, Neapol, Palermo. 


8. Specjalne publiczne lub prywatne składy wolnocłowe w portach bel- 
gijskich i holenderskich. 

Instytucje wymienione w punktach 4—8 kota ze wszystkich lub. 
większości przywilejów charakterystycznych dla stref wolnocłowych. Dzia- 
łalność handlowa polega głównie na zakupie i sprzedaży znajdujących się 
w magazynach towarów, ich reeksporcie, na organizowaniu giełd handlo- 
wych, aukcji. Za działalnością handlową idzie również działalność produk- 
cyjna obejmująca głównie proces uszlachetnienia wyrobów, ich przepako- 
wywanie itd. Typowa działalność produkcyjna, charakterystyczna dla wol- 
nych stref przemysłowo-eksportowych lub importowych w wolnych por- 
tach, nie występuje.  ' 

Strefy wolnocłowe mają swoją historię na terenie Polski, W paździer- 
niku 1934 r. utworzono strefę wolnocłową w Gdyni, na mocy ustawy z 
1 marca 1932 r. o wolnych obszarach celnych. Została ona reaktywowana . 
w sierpniu 1948 r., jednak na początku lat pięćdziesiątych zakończyła swą 
działalność. Obecnie — na mocy rozporządzenia Rady Ministrów z 23 stycz- 
nia 1976 r. — charakter wolnocłowy mają magazyny, sklepy i kioski przed- 
siębiorstwa zaopatrzenia statków „,Baltona", Istnieją również podstawy 
prawne do utworzenia strefy czy portu wolnocłowego o normalnej skali. 
Z. najważniejszych aktów należy tu wymienić: prawo celne — ustawa 
z 26 marca 1975 r. przyznająca Radzie Ministrów kompetencje tworzenia 
wolnych obszarów celnych, prawo bankowe z 26 lutego 1982 r. oraz ubie- . 
głoroczne prawo dewizowe. > 

A więc z punktu widzenia prawno-administracyjnego istnieją — w zasa- 
dzie — możliwości utworzenia.w Polsce strefy wolnocłowej. Niemniej prze- 
widywańia miliardowych zysków, Które można by uzyskać w wyniku roz- 
woju strefy wolnocłowej wydają się należeć raczej do sfery fantazji i po- 
bożnych życzeń niż pragmatyzmu politycznego i ekonomicznego. 


Załóżmy bowiem, że nawet mimo bardzo nie sprzyjającego klimatu poli- 
tycznego, związanego z restrykcjami gospodarczymi stosowanymi przez 
część państw kapitalistycznych wobec Polski (przede wszystkim przez ad- 
ministrację amerykańską), stworzymy całą potrzebną „obudowę” pra- 
wno-ekonomiczną, łagodzącą aktualne przepisy dewizowe, dopuszczającą 
na obszar Polski — w.pewnych granicach — kapitał zagraniczny itd. Czy 
wtedy rzeczywiście nastąpi gremialny Ró: a Polski handlowców, ban- 
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kierów, spedytorów, przemysłowców, którzy dotąd korzystali z ułatwień 
wolnocłowych w portach Kilonii, kopenhugi, Moimoe i Sztokholmu — żeby 
ograniczyć 'się tylko do obszaru Baityku? Skoro to nie warunki konkuren- 
cyjne (a takie rzeczywiście strefa wolnocłowa bardzo poprawia), lecz moż- 
liwości dewizowe ograniczają rozmiary polskiego importu, skoro nasze ko- 
leje i inne środki transportu z trudem dają sobie radę z przewozem ładun- 
ków w obrocie wewnętrznym (a przecież masa towarów jest mniejsza niż 
przed kryzysem) — jakie mamy szanse dynamicznego rozwinięcia tranzy- 
tu? Miliardów w ten sposób nie zbijemy. © 2 

Postawmy kolejne pytania. Dlaczego londyńska giełda miedzi, a właści- 
wie jej dysponenci mieliby dopuścić do powstania w Szczecinie konkuren- 
cyjnej giełdy (taką propozycję, mającą nam przynieść krociowe zyski, zgło- 
sił I. Soszyński)? Dlaczego eksporterzy różnych towarów do krajów RWPG 
mieliby dopuścić do stworzenia w Szczecinie wielkiej bazy przetwórstwa 
i wysyłki reeksportu? Podobne wątpliwości można by mnożyć. Oczywiście 
można-by i na nie znaleźć odpowiedź pozytywną, ale chyba nie na takiej 
zależy pomysłodawcom „polskiego Hongkongu. Owszem, eksporterzy 
przyjechaliby do Szczecina, ale po to, by zarobić więcej niż im się to udaje 
dotychczas, gdybyśmy im stworzyli takie warunki. Nie oczekujmy bowiem 
ze strony kapitału zachodniego filantropii. O jego działaniu decyduje 
chłodna kalkulacja ekonomiczna, nierzadko zakłócona przez presję poli- 
tyczną i gospodarczą. | | 

Zwolennicy wolnego portu szczecińskiego zupełnie abstrahują więc od 
tych decydujących dzisiaj uwarunkowań politycznych, wykazują też wiel- 
ką niefrasobliwość w rachunkach. Liczą już np. zyski z opłat za magazyno- 
wanie towarów w składach, których po prostu nie ma i na razie nie ma za co 
ich zbudować, liczą podatki od zysków, które nie są wcale tak pewne, żąda- 
ją gwarancji finansowych i zapewnień o wzroście potencjału gospodarcze- 
go, których nikt z całą odpowiedzialnością złożyć nie może. 

A już zupełną demagogią jest posługiwanie się przykładem Hongkongu. 
Ten dalekowschodni boom, na który powołują się autorzy tych koncepcji, 
wynika z zupełnie szczególnego położenia Hongkongu. Ponadto Hongkong 
oferuje niezwykle liczną i tanią siłę roboczą. 

Na koniec warto chyba przytoczyć opinię, jaką strefom wolnego handlu 
wystawiła Konferencja Organizacji Narodów Zjednoczonych do Spraw 
Handlu i Rozwoju — UNCTAD. Myślimy, że pozwala ona na trzeźwe spoj- 
rzenie na sprawę i tego prawdziwego, i tego „polskiego Hongkongu”. 

Oto jeden z ubiegłorocznych raportów tej organizacji podaje w wątpli- 
wość korzyści uzyskiwane z istnienia takich bezcłowych enklaw. Kraje roz- 
winięte wskazują bowiem na destrukcyjną rolę, jaką odgrywają one w ich 
rozwoju — poprzez umożliwienie lokowania u nich subwencjonowanego 
eksportu, nierzadko mającego cechy dumpingu. 

Z kolei w krajach rozwijających się istnienie stref wolnego handlu powo» 
duje zamieranie niektórych tradycyjnych gałęzi przemysłu. Ponadto 
UNCTAD wezwała te kraje do ponownego przeanalizowania rentowności 
tych stref. Organizacja ta uważa, że dokładny rachunek kosztów może 
wykazać nieopłacalność całego przedsięwzięcia. Strefy te mogą bowiem 
przysparzać. dewiz, ale niekoniecznie zysków. Również wpływy dewizowe 
są, zdaniem raportu, skromne. Nie występują w nich również pozyty- 
wne działania uboczne, jak podnoszenie kwalifikacji zawodowych, „„oddzia- 
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ływanie przykładowe” na rodzimy przemysł czy też efekt konkurencyjny. 
Strefy są bowiem zorientowane na zewnątrz i raczej izolowane od zaplecza 
wewnątrz kraju. W fabrykach korzysta się głównie z niewykwalifikowanej 
pracy przy prostych mechanicznych czynnościach montażowych, pakunko- 
wych lub sortowniczych. Za istotny mankament eksperci UNCTAD uznali 
również to, że niektóre kraje popadły w silną zależność od stref. Na Haiti 34 
proc. miejsc pracy w przemyśle znajduje się w wolnych strefach, w Domi- 
nikanie 30 proc., w Malezji 20 proe., w Nikaragui — 17 proc. 

Rzecz jasna nie wszystkie te wnioski mogą być przydatne dla nas, Ale 
mogą okazać się pomocne w wyleczeniu się ze złudzeń, że u ujścia Odry le- 
ży klucz do rozwiązania polskich problemów płatniczych. 

Przedstawione fragmenty opracowania w sprawie „polskiego Hongkon- 
gu są wymowne. Wypada jedynie dodać, że jeśli zajdzie taka potrzeba, to 
strefa wolnocłowa zostanie w Polsce utworzona, np. w Gdyni, gdzie już by- 
ła, czy gdzie indziej, gdzie uznane zostanie za celowe. W świetle polskiego 
ustawodawstwa jest to możliwe. Ale to jeszcze nie upoważnia do liczenia 
2 na wierzbie, bo nie ma jeszcze gruszek i wierzby też jeszcze nie 
ma.. 
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Regres w produkcji rolnej w ostatnich latach i trudności na „gru żyw- 
nościowym spowodowały powszechne zainteresowanie się s ństwa 
problemami rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. J ara to oczywiś- 
cie pozytywne zjawisko z tego punktu widzenia, że rzeczywiście rozwiąza- 
nie problemów rolnictwa i osiągnięcie samowystarczalności żywnościowej 
kraju wymaga wysiłku i zaangażowania całej gospodarki narodowej. Ujem- 
ną stroną tego zjawiska jest pojawienie się przeróżnych koncepcji „uzdro- 
wicielskich” rolnictwa i gospodarki żywieniowej, których realizacja, jak 
często zapewniają ich autorzy, przyniosłaby natychmiastową obfitość żyw- 
ności w Polsce. 

Okazuje się, że nic nowego, co pod słońcem. Niewiele czasu upłynęło od 
tych dni, kiedy obiecywano krajowi obfitość żywności, która miała się po- 
jawić w sklepach i na naszych stołach w:wyniku zarejestrowania wiejskiej 
„Solidarności”. Jednakże zamiast przysłowiowego chleba i miodu mieliśmy 
po zarejestrowaniu wiejskiej „Solidarności* strajki głodowe, strajki w 
gospodarstwach rolnych, próby parcelowania PGR-ów i spółdzielni pro- 
dukcyjnych oraz fakty blokowania wymiany handlowej zarówno w kraju, 
jak z zagranicą. 

Tamte dni mamy już za sobą. Zaciera się w pamięci wiele szczegółów t 
owego okresu. Ale mitotwórstwo i działalność uzdrowicielska w rolnictwie 
trwają madal. Ostatnio np. lanńsowana jest w różnych kręgach aktywu rol- 
nego teza, że wciąż jeszcze niski poziom naszego rolnictwa powodowany 
jest jedynie niedostatkiem przemysłowych środków produkcji. Poniektórzy 
uzdrowiciele polskiego rolnictwa głoszą w związku z tym, że wystarczy tyl- 
ko obficie zaopatrzyć rolnictwo w przemysłowe środki produkcji, dobra 
inwestycyjne, a uzyskamy dostatek produktów rolnych i żywnościowych. 

Nikt oczywiście nie może kwestionować zacofania technicznego w rolni- 
ctwie i dokuczliwego braku niektórych przemysłowych środków produkcji. 
Widzenie i docenianie tego problemu znajduje wyraz nie tylko w stanowi- 
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sku kierownictwa naszej partii, ZSL I rządu, ale w urzeczywistnianym już 
od co najmniej 2 lat płanie rolniczej preorientacji przemysłu. W rezulta- 
cie tych poczynań już w roku bieżącym rolnicy odczuwają poprawę. Pełne 
zaspokojenie potrzeb rolnictwa i gospodarki żywnościowej na te środki jest 
niezwykle ważną sprawą i wszystko wskazuje na to, że będzie następowa- 
ło sukcesywnie, w miarę uzyskiwania postępu w realizacji tego gigantycz- . 
nego przedsięwzięcia, które wymaga czasu i określonych nakładów inwe- 
stycyjnych. 

Czy jednak rozwiązanie tego problemu przyniesie zapowiadany dosta- 
tek żywności? Czy jest to jedyny i w naszych polskich warunkach najbar- 
dziej efektywny sposób dochodzenia do samowystarczalności żywnościowej 
kraju? Analiza stanu gospodarki rolnej wykazuje, że jedną z głównych 
przyczyn wciąż jeszcze niskiego poziomu produkcji rolnej jest zacofanie 
strukturalne naszego rolnictwa i niski poziom kultury rolnej. Dlatego nara- 
stają problemy z racjonalnym wykorzystaniem ziemi, ze zwiększaniem efe- 
ktywności stosowania przemysłowych środków produkcji, ze wzrostem wy* 
dajności pracy w rolnictwie. Niektórzy twierdzą, że w stosunku do uzyski- 
wanych efektów nasze rolnictwo jest przeinwestowane, a poziom gospoda- 
rowania doprowadza często do marnotrawstwa środków produkcji. Jest 
faktem, że zwiększa się w naszym kraju obszar użytków rolnych podlega- 
jących dewastacji, m.in. na skutek powszechnego niedoceniania nawożenia 
organicznego i nieprzywiązywania większej wagi do wzbogacenia gleby w 
próchnicę i inne składniki warunkujące żyzność ziemi. Większość gleb jest 
zakwaszona. | 

Na wielu obszarach spustoszenie czyni erozja powierzchniowa lub wgłęb- 
na. Uregulowanie stosunków wodno-powietrznych wymaga prawie 1/5 
powierzchni kraju. Prawda jest przecież taka, że ziemia urodzi tym więcej, 
im wyższa będzie dbałość o jej żyzność, o kulturę jej uprawy, o to, by sta- 
nowiła dobre siedlisko dla życia i rozwoju roślin uprawnych. Nie można nie 
doceniać szczególnie możliwości wzrostu produkcji rolnej w wyniku przy- 
wrócenia i podjęcia aktywnych działań zmierzających do podnoszenia po- 
ziomu kultury rolnej, umiejętności gospodarowania. 

Zbyt duże, nadzwyczaj rażące są dziś dysproporcje w wynikach produk- 
cyjnych uzyskiwarych przez poszczególne regiony kraju, w tym poszcze= 
gólne gospodarstwa zarówno indywidualne, jak i uspołecznione, Wystarczy 
powiedzieć, że plony zbóż wahają się od kilku do 50 i więcej kwintali 
z hektara. Różnie tych przecież nie można tłumaczyć odmiennością warun- 
ków glebowo-klimatycznych czy niedostatkiem środków produkcji, aczkol- 
wiek one istnieją. Wydaje się zatem, że główną przyczyną tych dyspropor= 
cji jest właśnie niski poziom gospodarowania. 

Bezspornie duże możliwości tkwią w postępie agrotechnicznym i biolo- 
gicznym. Chodzi więc o jakościowo dobre i terminowe wykonanie wszyst+ 
kich zabiegów uprawy roli i roślin, o fachowe prowadzenie hodowli zwie- 
rząt, o pracę kształceniową rolników podwyższającą ich umiejętności go- 
spodarowania. Celowe byłoby powrócenie do organizowania praktycz- 
nych pokazów rolniczych, masowego szkolenia rolników, upowszechniania 
czytelnictwa prasy i literatury rolniczej, do szerokiego wdrażania postępu 
produkcyjnego. | 

Niewątpliwie ogromnym źródłem wzrostu plonów i produkcji jest lep- 
sze niż obecnie wykorzystanie postępu biologicznego. Nowe wysokoplenne 
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odmiany, wysokiej jakości materiał siewny, przeznaczone do dalszego cho- 
wu zwierzęta o genetycznie dobrych cechach użytkowości mogą stanowić - 
najbardziej istotny czynnik zmian produkcyjnych w naszym rolnictwie. 
Tymczasem w publikacjach, działalności propagandowej, sprawy te tra+ 
ktuje się marginesowo, koncentrując największą uwagę na postulowaniu 


zwiększenia dostaw środków produkcji. 


Przy czym mamy tu niejako dwie szkoły myślenia, Jedni chcieliby wi- 
dzieć te zwiększone dostawy środków produkcji tylko w rolnictwie indy- 
widualnym, inni — w uspołecznionym. Że byłoby to ze szkodą wzajemną 
dla poszczególnych sektorów rolnictwa, o tym wolą już głośno się nie wy- 
powiadać. 

Tymczasem prawda jest taka, że rolnictwo polskie, jego specyfika wy- 
magają kompleksowego podejścia, systemowych rozwiązań. W tym też kie- 
runku idą decyzje podejmowane w wyniku polityki rolnej, której zasady 


_ustalone zostały wspólnie przez naszą partię i ZSL. Natomiast jeśli chodzi 


o wiarę w jedyne i cudowne lekarstwo, zawsze będzie ona dla sprawy tyl- 
ko złudzeniem, jeszcze jednym mitem. 


* 


Daje się nieraz słyszeć, że w naszych polskich warunkach najbardziej 
efektywne są tylko małe gospodarstwa chłopskie, natomiast ciągną pro- 
dukcję rolną w dół gospodarstwa uspołecznione. Głosy takie pojawiają się 
nawet w poważnych pismach. Gloryfikując jedną formę rolnictwa postpo- 
nuje się inną, pod pozorem zgodności z ekonomiką rolnictwa wykłada się 
ludziom prawdy cząstkowe, które nie dają rzeczywistego obrazu całości. 
Można by w tej grze „w czarne i białe” widzieć i dobrą stronę, no bo jest 
wreszcie jakaś dyskusja, ludzie spierają się o swoje racje. W tym jednak 
wypadku pod pozorem racji ekonomicznych chodzi przede wszystkim 
o podtekst polityczny. Prawda jest bowiem taka, że są w Polsce zarówno 
dobre, jak i złe PGR-y, dobre i złe spółdzielnie produkcyjne oraz dobre 
i złe gospodarstwa chłopskie oraz że liczne gospodarstwa chłopskie osiąg- 
nęły w produkcji rolnej europejski poziom. Obok nich egzystują także li- 
czne gospodarstwa dziadowskie. Jeśli zaś chodzi o dyskusję. które gospo- 
darstwa są najbardziej efektywne czy intensywne, to odpowiedź jest jed- 
noznaczna. Najwyższe wyniki osiągane są na pracowniczych ogródkach 
działkowych. Czy słuszny byłby zatem wniosek, żeby nas kraj rozparcelo- 
wać na ogródki działkowe? Chciałoby się w tym miejscu powiedzieć: lu- 
dzie nie dajmy się zwariować! 

W naszej sytuacji gospodarczej i żywnościowej, gdy chodzi o szybki 
wzrost produkcji roślinnej i zwierzęcej, o wzrost produkcji żywności, obo- 
wiązywać powinien przede wszystkim podział: na gospodarstwa dobre i złe, 
bez względu na formę własności w produkcji tejże właśnie żywności. I ta- 
ka zasada została PRA we wspólnej polityce rolnej PZPR 
i ZSL. 


* 


Do laski marszałkowskiej w Sejmie wniesiony został rządowy projekt u- 
stawy o fundacjach. Ustawa stworzy podstawy prawne ustanawiania i fun- 
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kcjonowania fundacji w naszym kraju. Uznano, że fundacje wspierać mogą 
przedsięwzięcia i działalność państwa w rozwiązywaniu niektórych proble- 
mów społecznych i gospodarczych. Do takich przedsięwzięć można m.in. 
zaliczyć starania Episkopatu Polski, który wraz z niektórymi Episkopatami 
Krajów Europy Zachodniej i USA podjął inicjatywę stworzenią fundacji 
na rzecz rozwoju i unowocześnienia polskiego rolnictwa. 

Nie znane są jeszcze wielkości środków faktycznie zadeklarowanych 
i możliwych do osiągnięcia. Jest zresztą na temat ten wiele dyskusji, dy- 
wagacji i pomysłów. Biorą się one najprawdopodobniej z przecieków z pro- 
wadzorych rozmów i uzgodnień między ekspertami. Słowem, sprawa znaj- 
duje się, jak dotychczas, na etapie dyskusji. Za wcześnie więc na ostate- 
czną ocenę przedsięwzięcia. Ale to nie przeszkadza różnym ośrodkom opo- 
zycyjnym w rozbudzaniu nadziei i emocji. Szczególną rolę spełniają w tym 
polskojęzyczne rozgłośnie zachodnie. Tworzony jest mit, że fundacja 
będzie panaceum na rozwiązanie wszystkich problemów polskiego rolnict- 
wa. Buduje się więc zamki na lodzie, rozbudza nadzieje na natychmiastowe 
niema] wyposażenie polskiego rolnictwa w maszyny i urządzenia, rozwiąza- 
nie problemu zaopatrzenia każdego gopodarstwa w wodę, nasycenie rolni- 
ctwa nowo budowanymi drobnymi zakładami przetwórczymi oraz na roz- 
wiązanie wielu innych spraw. 

Rolnictwo ma, oczywiście, wielkie potrzeby. Można by spisać ich całą li- 
stę. Wystarczy powtórzyć za ministrem rolnictwa, że polskie rolnictwo 
mogłoby wchłonąć kwotę 50 mld dolarów. 'Bo jak już powiedzieliśmy pro- 
blemów do rozwiązania w naszym rolnictwie jest dużo. Rozwiązujemy je 
stopniowo siłami całej gospodarki narodowej. Musimy rozbudowywać 
i budować nowe zakłady środków produkcji dla rolnictwa, zakłady prze- 
twórstwa rolno-spożywczego, a przede wszystkim poczynić wiele nakładów 
na zwiększenie produkcyjności ziemi i postęp agrobiologiczny. Są to wręcz 
podstawowe problemy, których rozwiązanie stanowić będzie o unowocześ- 
nieniu naszego rolnictwa. 

Trudno jest oczekiwać bezinteresownej filantropii państw, które ŚBOG: 
nie utrudniają, a nie pomagają krajowi w przezwyciężeniu kryzysu gospo- 
darczego. Jeśli żaś jednak zdecydują się drogą fundacji nam pomóc, to po- 


"moc tę przyjmiemy, a jej efekty oceniać będziemy z niezbędnym realiz- 


2 Już dziś jednak jest pewne, że przysłowiowa manna nie spadnie 
z nieba. 


KONSULTACIE 


Marksowska teoria wartości 


7 


Marksowska teoria ekonomiczna, tak jak każda teoria naukowa, wyrasta z kry- 
tycznej analizy wcześniej istniejących szkół i doktryn ekonomicznych (głównie 
fizjokratyzmu oraz tzw. klasycznej ekonomiki burżuazyjnej), a równocześnie stanowi 
przełom w teorii ekonomii, wytyczający nowy kierunek jej rozwoju. 

Już fizjokraci (XVII—XVIII w.) rozumieli bogactwo społeczne jako sumę dóbr 
1 uważali, że nie pieniądz i sfera wymiany są źródłem bogactwa, lecz praca produk- 
cyjna(1). Teza ta została rozwinięta przez klasyków burżuazyjnej ekonomii — A. 
Smitha i D. Ricardo. Rozszerzyli oni pojęcie pracy produkcyjnej i uznali pracę 
za miernik wartości. Stanowi to punkt wyjścia teorii Marksowskiej(2). 

Klasycy ekonomii burżuazyjnej uważali jednak, iż wydatkowanie pracy jest w peł- 
ni wynagradzane, tzn. że robotnik otrzymuje ekwiwalent (równowartość) włożonej 
w produkcję towaru pracy, a kapitalista otrzymuje ekwiwalent wydatkowanego ka- 
pitału, zaś właściciel ziemski — ziemi. Z drugiej strony teoretycy ci zauważyli, że 
płaca robotnika zależy od kosztów jego utrzymania (myśl tę wyraźnie sformułował 
Ricardo). Stąd w teorii Smitha i Ricarda występuje sprzeczność, której nie mogli oni 
rozwiązać stojąc na gruncie interesów burżuazji. 

Marks w krytyce klasycznej burżuazyjnej teorii wartości wykazał, iż: 


1) źródłem wszelkiego bogactwa jest praca i przyroda; | | 

2) w określonych warunkach historycznych produkt pracy ludzkiej staje się 
towarem; , 

3) wartość towaru tworzy praca (rozumiana jako praca abstrakcyjna), miernikiem 
wartości towaru jest społecznie niezbędny czas pracy; 

4) prawo wartości jest regulatorem produkcji i wymiany w żywiołowo działającej 
gospodarce towarowej. 

Z teorii wartości opartej na pracy Marks wyprowadził teorię wartości dodatkowej. 
Miała ona nie tylko znaczenie poznawcze, lecz stała się podstawą ideologii rewolucyj- 
nego ruchu komunistycznego, wyjaśniając istotę wyzysku najemnej siły roboczej. 
Marks wykazał, że siła robocza nie otrzymuje ekwiwalentu wytworzonej w procesie 


(1) Ograniczoność fizjokratów polegała na sprowadzaniu pracy produkcyjnej do pracy w rol- 
nictwie. i Y 

(2) „Analiza towaru sprowadzająca go do pracy w jej dwojakiej formie — jego wartość 
użytkową do realnej pracy, czyli do celowo wytwórczej działalności, a jego wartość wymienną 
do czasu pracy, czyli do jednorodnej pracy społecznej — stanowi krytyczny wynik z górą 
półtorawiekowych badań klasycznej ekonomii politycznej, która bierze początek w Anglii od 
williłlama Petty'ego, a we Francji od Boisquilleberta, a kończy się w Anglii na Ricardo, we 
Francji zaś na Sismindim” — pisał K. Marks o swoich poprzednikach. Por.: K. Marks: „Przy- 
czynek do krytyki ekonomii politycznej”, KiW 1953, str, 40. 
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pracy wartości. Płaca robocza jest wyłącznie ekwiwalentem wartości siły roboczej 
(czyli kosztów utrzymania robotnika i jego rodziny). =" 

Wartość wytworzona w procesie pracy przez siłę roboczą składa się zatem z dwóch 
części: 

1) z ekwiwalentu wartości siły roboczej Oraz 

2) z wartości dodatkowej przywłaszczonej przez właściciela kapitału z samego ty- 
tułu własności. 

Marks wykazał także, że cały kapitał stanowi nagromadzoną (zakumulowaną) część 
wartości dodatkowej. Dlatego kapitał nie jest tylko rzeczą (maszyną, surowcem, pie- 
niądzem), ale jest przede wszystkim stosunkiem społecznym -— stosunkiem wyzysku 
najemnej siły roboczej. 

Analizę kapitalistycznych stosunków produkcji, analizę kapitału i wartości dodat- 
kowej Marks poprzedza analizą towaru i teorią wartości. 

Pierwsze zdanie pierwszej księgi Kapitału brzmi: „Bogactwo społeczeństw, w któ- 
rych panuje kapitalistyczny sposób produkcji, występuje jako «olbrzymie zbiorowisko 
towarów», poszczególny zaś towar jako jego forma elementarna. Dlatego rozpoczyna- 
my nasze badanie od analizy towaru”(3). 


% 


"Człowiek, aby żyć, musi zaspokajać swoje potrzeby, stąd społeczeństwo ludzkie 
początkowo w sposób instynktowny, a następnie w sposób celowy (racjonalny) orga- 
nizowało się w celu produkowania różnego rodzaju dóbr zaspokajających te potrzeby, 

Proces produkcji dóbr jest jednocześnie procesem przetwarzania przyrody: upra- 
wiania ziemi, wydobywania i przetwarzania surowców, wykorzystywania energii słoń- 
ca, wody i wiatru. | 

„Praca jest przede wszystkim procesem zachodzącym między człowiekiem e Przy- 
rodą, procesem, w którym człowiek poprzez swoją działalność realizuje, reguluje 
i kontroluje wymianę materii z przyrodą” —— stwierdza Marks i dodaje: „Oddztałująe 
(...) na przyrodę zewnętrzną i zmieniając ją, człowiek zmienia zarazem swoją własną 
naturę”(4). Tak więc w procesie pracy, w procesie opanowywania przyrody człowiek 
zmuszony jest poznawać prawa rządzące przyrodą i społeczeństwem, powiększać 
w ten sposób zasób wiedzy i praktycznych umiejętności, a dzięki temu doskonalić 
środki, którymi posługuje się w procesie pracy. Stopień opanowania przyrody zależy 
bowiem od poziomu umiejętności człowieka oraz od doskonałości środków pracy, 
którymi rozporządza. 

Efektem pracy jako procesu przetwarzania przyrody jest dobro materialne — pro- 
dukt, który zaspokaja potrzeby człowieka. Mogą to być podstawowe potrzeby konsum- 
pcyjne, jak potrzeba jedzenia, ubrania, mieszkania, a także potrzeby tzw, „wyższego 
rzędu”, np. potrzeba zdobycia wiedzy, poznania muzyki, kultury, potrzebą wzruszeń. 
Do zaspokajania tego rodzaju potrzeb niezbędne są dobra materialne wytwarzane 
przez człowieka, czyli produkty, takie jak np. radio, telewizor, pianino, papier i dłu- 
gopis. Samo zaspokajanie potrzeb wyższego rzędu nie odbywa się jednak poprzez 
spożycie dóbr materialnych, lecz bezpośrednio przez pracę innych ludzi (artysty, nau- 
kowca, lekarza). Możliwości wykonywania tego rodzaju działalności w społeczeństwie 
wynikają z faktu, że wskutek postępującego procesu doskonalenia produkcji jeden 
człowiek produkujący dobra materialne może — na pewnym etapie rozwoju społecz. 


« 


(3) Por. K. Marks: „Kapitał” t. I, KiW 1951, str. 3% 
(4) Tamże, str. 188. 
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nego — wytwarzać ich więcej, niż jest to niezbedne dla zaspokojenia własnych 
potrzeb. 

Rozwój sił wytwórczych i wzrost produkcji stwarzają więc materialne warunki 
dla przechwytywania nadwyżki produktów przez część społeczeństwa, stwarzają więe 
także przesłanki do powstania własności prywatnej i wyodrębnienia się klas społecz 
nych. Rozwój sił wytwórczych prowadzi ponadto s specjalizacji w produkcji jednego 
rodzaju i wymiany na inne produkty. 


Tak więc w pewnym okresie historycznego rozwoju społeczeństwa produkcja na- 
turalna (wytwórca produkuje wszystkie produkty niezbędne dla zaspokojenia włas- 
nych potrzeb) ustępuje miejsca produkcji towarowej charakteryzującej się tym, iż 
wytwórca produkuje tylko jeden rodzaj produktów w celu wymiany na inne, potrze- 
bne mu do życia, Warunkami gospodarki towarowej są: 


' a) społeczny podział pracy (ponieważ wytwórca, specjalizujące się w produkcji jed- 
nego rodzaju, musi nabywać produkty innego rodzaju). 

b) istnienie wyodrębnionych wytwórców — właścicieli środków produkcji (tylko 
właściciel] środków produkcji ma prawo dysponowania WYNEADYM produktem; 
ma wię” także prawo wymieniania go na inny). _ 


Początki gospodarki towarowej sięgają okresu rozpadu wspólnoty pierwotnej, kie 
dy to dokonał się pierwszy wielki społeczny podział pracy i pojawiła się własność 
prywatna. Szczytowym jednak okresem rozwoju gospodarki towarowej jest gospo- 
darka kapitalistyczna. Kapitalizm to ustrój, w którym także siła robocza bezpośred- 
niego producenta staje się towarem. Podstawową zatem cechą towaru jest jego zdol- 
ność do zaspokajania potrzeb nabywcy, czyli jego wartość użytkowa lub inaczej uży- 
teczność, Użyteczność dla nabywcy jest warunkiem, żeby dany produkt stał się to- 
warem(5). Dzięki społecznemu zapotrzebowaniu na dany produkt, praca prywatna 
każdego z wytwórców (działającego we własnym interesie) staje się „członem ogólnej 
pracy społecznej” (6). 


Równo2cześnie jednak towar jest produktem pracy jego wytwórcy (właściciela 
śroaków produkcji), który gotów jest go wymienić na inny towar (sprzedać) pod 
warunkiem uzyskania ekwiwalentu (równowartości) wyłożonych nakładów pracy. 
W towarze zawarty jest stosunek społeczny między producentem i nabywcą — uja- 
wnia się on w akcie wymiany (akcie kupna-sprzedaży). „Wymieniających produkty 
interesuje w praktyce przede wszystkim pytanie, ile cudzych produktów otrzymają 
za własny produkt, a więc, w jakiej proporcji produkty są wymieniane”(T). Odpowia- 
jąc na to pytanie, K. Marks uzasadnił, że podstawą stosunku wymiany jednego towa- 
ru na drugi jest praca zawarta w każdym towarze. Praca nadaje towarom wartość. 
Stosunek wymiany wynika zatem ze stosunku wartości poszczególnych towarów. 


Jest to teoria odmienna od wielu teorii burżuazyjnych upatrujących w wielkości 
zapotrzebowania na dany towar podstawowego czynnika określającego stosunek wy- 
mienny jednego towaru na drugi. Według tych koncepcji, w miarę jak rośnie ilość 
danego dobra, maleje jego wartość, gdyż zmniejsza się ich użyteczność dla nabywcy. 
Tak więc, według kierunków burżuazyjnych, indywidualne uznanie nabywców miałoby 
każdorazowo określać wartość towarów. Marks nie neguje roli użyteczności towarów 
i ich łlości w procesie wymiany. Użyteczność produktu jest u Marksa warunkiem sto- 
sunku wymiennego. 


(3) Tamże, str. 37. 
(6) Tamże, str. 78. 
(7) Tamże str. 79. 
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Wartości użytkowe różnych towarów są jednak z sobą nieporównywalne, ponie- 
waż zaspokajają różne potrzeby społeczne. Nie można porównać wartości użytkowej 
chleba z wartością użytkową butów. Ten sam towar dla różnych osób przedstawia na 
ogół inną wartość użytkową, nawet dla tej samej osoby w różnym czasie będzie 
przedstawiał inną wartość użytkową ponieważ zapotrzebowanie na niego się zmieni. 
Wartość użytkowa różnych towarów jest zatem nieporównywalna, ponieważ nie mo- 
żna jej zmierzyć. 


z 


Karo] Marks wykazał, że różne towary mają jeden element wspólny, który pozwala 
na ich porównywanie. Tym wspólnym pierwiastkiem, tkwiącym w każdym towarze, 
jest ludzka praca. Pracę można wyrazić ilościowo. W tym celu, żeby porównywać to- 
wary poprzez ilość zawartej w nich pracy, samą pracę należy sprowadzić do porówny- 
walności. Patrząc bowiem na pracę społeczną różnych producentów towarów, widzimy 
także różnorodność tej pracy. Praca ślusarza różni się wszak od pracy krawca lub od 
pracy konstruktora. Są to różne prace konkretne. 

Na każdą pracę można jednak spojrzeć jako na wydatkowanie wysiłku człowieka, 
wydatkowanie energii mięśni i mózgu. Jeśli abstrahujemy od konkretnych czynności, 
to każda praca jawi się jako wydatkowanie energii człowieka. Zasługą Marksa jest 
wykazanie dwoistego charakteru pracy zawartej w towarze. 

Na każdą pracę można patrzeć jako na konkretne czynności, które wymagają 
określonych kwalifikacji i narzędzi i dają określony, konkretny efekt użytkowy. Te 
konkretne czynności składają się na pracę konkretną, Jeżeli jednak abstrahujemy 
od konkretnych czynności, różnorodnych w swej formie w zależności od efektu, jaki 
producent zamierza osiągnąć, każda praca konkretna przy wytwarzaniu towaru jawi 
„się — z drugiej strony — jako wydatkowanie ludzkiego wysiłku, energii mięśni 
i mózgu (obojętnie w jakiej proporcji), czyli praca ludzka w ogóle — praca abstrak- 
cyjna. 

Praca abstrakcyjna jest tą samą pracą Bródukiśdaś, abstrahujemy jedynie od for- 
my pracy, od konkretnych czynności, a patrzymy na pracę jako taką. Każda praca 
mająca na celu wytworzenie towaru jest więc równocześnie pracą konkretną i pracą 
abstrakcyjną. Jest to dwojaki punkt spojrzenia na tę samą pracę. Jednak tylko spoj- 
rzenie na pracę jako na wydatkowanie energii człowieka pozwala na znalezienie 

wspólnego elementu mierzalnego ilościowo. Ilość wydatkowanej pracy można wów* 
czas mierzyć długością jej trwania i wyrażać np. w godzinach. Wszelką pracę bardziej 
lubemniej skomplikowaną można sprowadzić do jednorodnej podstawy stosując okre- 
Ślone przeliczniki i wyrażać w jednostkach czasu pracy. Ilość awa abe) pracy 
ludzkiej zawarta w towarze decyduje o wartości towaru. 
4 

Rozwijając teorię wartości, Marks wyjaśnia następnie, jak należy rozumieć sformu- 
łowanie, iż praca (w sensie abstrakcyjnym) tworzy wartość i że wielkość wartości 
towaru określona jest przez czas pracy niezbędny do jego wytworzenia. j 
Wartość towaru w danym czasie i miejscu jest wielkością obiektywną, tymczasem 
czas pracy indywidualnych producentów tego samego towaru jest zdeterminowany 
<yieloma czynnikami, takimi jak: poziom techniki i technologii, organizacja pracy, 
poziom kwalifikacji, stopień intensywności pracy, a także warunki naturalne, Stąd też 
irxcływidualny czas pracy różnych producentów wytwarzających taki sam (w sensie 
tej samej wartości użytkowej) towar jest najczęściej różny. 
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Wielkość wartości towaru jest określona przez czas prhcy społecznie niezbędny do 
wytworzenia towary. Czas pracy społecznie niezbędny jest to Czas, jaki jest niezbed- 
ny do wytworzenia danego towaru w przeciętnych warunkach produkcji, tj. przy 
przeciętnym poziomie techniki i organizacji, przeciętnym poziomie kwalifikacji i prze. 
ciętnej intensywności pracy. O przeciętnych warunkach produkcji decyduje poziom 
techniki, organizacji i kwalifikacji producentów, którzy dostarczają podstawową ilość 
towarów na rynek. W lepszych i gorszych warunkach od przeciętnych produkuje na 
ogół mała liczba producentów. 


Społecznie niezbędny czas pracy określający wielkość wartości towaru składa się 
z czasu pracy minioneg inaczej uprzedmiotowionej w środkach produkcji, oraz z czasu 
pracy żywej, czyli czasu pracy bezpośredniego (ostatniego) producenta towaru. Czas 
pracy uprzedmiotowionej stanowi w wartości towaru ekwiwalent wartości zużytych 
środków produkcji; jest to wartość przeniesiona; do tego producent dodaje własną 
pracę, która tworzy drugą część wartości towaru, tzw. wartość nowo wytworzoną. 


Wielkość wartości towaru nie jest stała, ponieważ — pod wpływem zmian w warun- 
kach produkcji — zmienia się społecznie niezbędny czas do wytworzenia towaru. 
Zmiany te mają charakter postępowy (postęp techniczny, postęp organizacyjny, pod- 
noszenie kwalifikacji), stąd też społecznie niezbędny czas pracy do wytworzenia dane- 
go towaru zmniejsza się. Tendencja ta we współczesnym świecie w krótkim czasie 
jest może mniej wyraźna w związku z pojawianiem się wielu nowych towarów ma- 
jących inne wartości użytkowe. Ale nawet i w odniesieniu do tych towarów obser- 
wujemy w krótszym lub dłuższym okresie zmniejszanie się społecznie niezbędnego 
czasu pracy potrzebnego do ich wytworzenia, a w ślad za tym zmniejszanie się 
ich wartości i ceny (np. tranzystory, kalkulatory, zegarki elektroniczne). 


Zmniejszanie się społecznie niezbędnego czasu pracy wynika ze stałego dążenia 
producentów do obniżania indywidualnych nakładów pracy (żywej i uprzedmiotowio- 
nej). Motywem tego działania jest walka konkurencyjna i chęć uzyskania nadzwyczaj- 
nego zysku jako różnicy między czasem społecznie niezbędnym do wyprodukowania 
danego towaru a indywidualnym czasem pracy. Producent, który na przykład zużyje 
na wytworzenie produktu łączny czas (pracy żywej i uprzedmiotowionej) 65 godz., 
podczas gdy czas społecznie niezbędny (czyli czas, jaki zużywa większość producen- 
tów) wynosi 70 godz. otrzyma na rynku nie tylko ekwiwalent wyłożonych nakładów 
(ekwiwalent 65 godz.), ale także „nadwyżkę”, czyli zysk nadzwyczajny równy 5 godz. 
pracy. Mniejsze indywidualne nakłady pracy dla wytworzenia tego samego towaru 
zawdzięcza on wyższemu poziomowi techniczno-organizacyjnemu, wyższym niż prze 
ciętne kwalifikacjom, Natomiast producent produkujący w gorszych warunkach tech- 
niczno-organizacyjnych od przeciętnych zużyje np. 75 godz. dla wytworzenia tego sa- 
mego towaru i sprzedając według wartości określonej przez czas społecznie niezbędny 
za 70 godz. nie otrzyma pełnego*ekwiwalentu wyłożonego przez siebie nakładu, Ponosi 
więc stratę i z czasem (jeśli nie unowocześni warsztatu) musi zbankrutować. 


Konkurencja zmusza więc producentów do wprowadzania postępu technicznego, 
który prowadzi z jednej strony do obniżenia się społecznie niezbędnego czasu pracy 
do wytworzenia towaru, a zatem do obniżenia wartości towaru, z drugiej zaś strony 
-— do zmiany proporcji między nakładem pracy . żywej i uprzedmiotowionej, 
Praca żywa jest coraz bardziej zastępowana pracą uprzedmiotowioną(8). 

Z Marksowskiej analizy wartości dowiadujemy się, że to postęp techniczny, organi. 
zacja pracy i kwalifikacje są tymi głównymi czynnikami, które decydują o obniżaniu 
się czasu społecznie niezbędnego do wytworzenia towaru, a także do zastępowanią 


(8) Por. K. Marks: „Kapitał” t. II, cz. II, KiW 1959, str. 261. 
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pracy żywej pracą uprzedmiołowioną (poza czynnikiem obiektywnym, jakim są wa- 
runki naturalne). Prowadzą one do wzrostu siły produkcyjnej pracy(9). | 
, Wnioski płynące z Marksowskiej teorii wartości mają doniosłe znaczenie także dla 
planowania procesów gospodarczych w socjalizmie. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że w gospodarce socjalistycznej obniżenie łącznych nakładów pracy niezbędnych do 

' wytworzenia danego towaru przynosi korzyść społeczeństwu. Jeżeli bowiem dysponu- 
je ono jakąś łączną sumą pracy uprzedmiotowionej w środkach produkcji i pracy 
żywej (zatrudnienie), to przy obniżeniu się czasu społecznie niezbędnego do wytwo- 
rzenia jednostki towaru z tej globalnej sumy pracy społecznej można wytworzyć 
więcej towarów. Wzrost ilości produkowanych towarów stanowi z kolei podstawą . 
możliwości warostu konsumpcji. 

Niezmiernie ważnym i chyba jeszcze nie w pełni rozwiązanym przez teorię ekono= 
mii politycznej socjalizmu zagadnieniem jest problem motywacji dla wprowadzenia 
postępu technicznego w gospodarce opartej na społecznej własności środków pro- 
dukcji W praktyce wykorzystuje się zachęty materialne dla przedsiębiorstwa i jego 
załogi — zasada ta leży u podstaw reformy mechanizmu A PICJOROWATNA gospodarki 


w Polsce. 
4 


Zgodnie z prawem wartości proporcja, w jakiej jeden towar wymienia się na inny, 
zależy od stosunku wielkości wartości tych towarów. Zdawałoby się więc, że jeżeli 
na wyprodukowanie 1 lodówki potrzeba 200 godz. pracy społecznie niezbędnej (żywej 
i uprzedmiotowionej), a na wyprodukowanie 1 samochodu 800 godz., to za 4 lodówki 
powinno się otrzymać 1 samochód. Ale w warunkach rozwiniętej gospodarki towaro= 
wej, kiedy pojawia się pieniądz i wymiana ma charakter pośredni (towar — pieniądz 
— towar), wartość każdego towaru porównuje się z wartością pieniądza. Wartość to- 
waru wyrażona w wartości pieniądza stanowi cenę towaru. Najczęściej jednak wartość: 
wymienna (czyli stosunek wymienny), czy będąca jej odbiciem cena, wyraża w sposób 
zdeformowany wielkość wartości towarów. Wynika to — po pierwsze — z faktu, że 
nie jesteśmy w stanie wyliczyć wartości, czyli społecznie niezbędnego czasu pracy 
do wytworzenia różnych towarów. Wartość wymienna, a więc i cena kształtowały się 
w długim okresie rozwoju wymiany w sposób żywiołowy na rynku. 

Podstawowym jednak czynnikiem wpływającym deformująco na wartość wymien- 
ną (cenę) jest wpływ popytu i podaży. Popyt jest to zapotrzebowanie nabywców na 
dany towar, podaż — ilość jednostek danego rodzaju towaru oferowanych do sprze- 
daży w danym czasie. Jeżeli zatem popyt na dany towar przewyższa jego podaż na 
rynku, to nabywcy zdecydują się zapłacić więcej, niż wynosił wartość towaru, Produ. 
cent towaru otrzymuje wówczas pewną nadwyżkę ponad wartość towaru, Odwrote 
nie, jeżeli producenci dostarczyli danego towaru za dużo, w stosunku do popytu, nie 
będą mogli sprzedać wszystkich towarów danego rodzaju i zgodzą się je sprzedać 
za znacznie niższą cenę niż ta, która by równoważyła wartość danego towaru. Pro- 
ducent sprzedaje wówczas poniżej wartości. 

Drugą grupę czynników zniekształcających cenę, czyli stosunek wymienny, jaki 
by wynikał z wartości wymiennych towarów, stanowi polityka gospodarcza państwa, 
która wykorzystuje ceny jako narzędzie regulowania procesów gospodarczych. Jest 

to zjawisko występujące zarówno we współczesnym kapitalizmie (interwencjonizm 


(8) Siła produkcyjna pracy — to inaczej efektywność pracy. „Siłę produkcyjną pracy okre- 
ślają najrozmaitsze okoliczności, m.in. przeciętny poziom umiejętności robotnika, stopień 
rozwoju nauki i jej technologiczne zastosowania, społeczna organizacją procesu produkcji, 
rozmiary i efektywność środków produkcji oraz warunki naturalne”. Por. K. Marks: „Kapita?” 
* I, str. 42 1 69. | 
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państwowy), jak I w socjalizmie, chociaż cele zastosowania cen dla prowadzenia poli- 
tyki gospodarczej są w socjalizmie znacznie szersze. Istotną rolę odgrywają 'cele 
społeczne (np. utrzymania niskich cen podstawowych artykułów, o czym świadczą 
niektóre „ceny urzędowe” w Polsce). 

Prawo wartości wyraża zależność ceny towaru od jego wartości, Zależność ta jest 
najbardziej widoczna w długim okresie, mimo działania czynników zakłócających, 
związanych z działaniem popytu i podaży oraz polityką gospodarczą państwa. 

Igły stalowe, produkowane w XVIII w. w manufakturach, ze względu na to, że 
wykonanie jednej wymagało wielu godzin pracy były dostępne tylko dla najbogat- 
szych; podobnie pierwsze samochody wymagające pracy rzemieślniczej, Produkcja 
maszynowa, a zwłaszcza zautomatyzowana, skraca radykalnie czas pracy niezbędny 
do wytworzenia wielu towarów dawniej niedostępnych; powoduje więc spadek ich 
wartośc: oraz — w rezultacie — ceny. 

W krótkim okresie wpływ wartości na ceny ujawnia się poprzez odchylenia cen od 
wartości. Wyjaśnić to można następująco: gdy ceny spadają poniżej poziomu wyznau 
czonego przez wartość towaru, producent nie otrzymuje ekwiwalentu nakładów 
pracy. Zmniejsza się jego zainteresowanie produkowaniem danego towaru; zmniej- 
sza więc produkcję. Oznacza to spadek podaży. Jeżeli wystąpi on u większej liczby 
producentów, podaż okaże się za mała w stosunku do popytu i cena wzrośnie (bo na- 
bywca gotów będzie zapłacić więcej, niż wynosi wartość towaru, który z trudem znaj- 
duje na ryuku). Jeżeli cena przekroczy poziom wyznaczony przez wartość, będzie to 
oznaczało, ża produkując dany towar można otrzymać zysk nadzwyczajny. Niezwykła 
opłacalność produkcji spowoduje, że produkcja, a w ślad za tym podaż, danego towaru 
znacznie wzrośnie i okaże się, że ilość wyprodukowanych towarów przekroczyła za- 
potrzebowanie na nie. Spowoduje to spadek ceny, a w ślad za tym i produkcji. W ten 
sposób w najbardziej ogólnym zarysie działa prawo wartości w gospodarce towarowej 
nie kontrolowanej, działającej w pełni żywiołowo. 

Struktura produkcji (podaży) dostosowuje się jednak do struktury popytu rynko- 
wego w sposób opóźniony, co powoduje określone marnotrawstwo (nim producenci 
sie zorientują już jest towarów albo za dużo, albo za mało). 

W początkach kapitalizmu, w XVIII i XIX w., prawo wartości mogło działać 
w sposób nie kontrolowany. Jednak ogromny rozwój sił wytwórczych, i w ślad za tym 
koncentracji i centralizacji kapitału, koncentracja produkcji spowodowały zmiany 
w mechanizmie działania prawa wartości. 


"Nie oznacza to, że prawo to przestało działać, ale wielkie korporacje kapitalistyczne 
zaczęły wykorzystywać jego działanie we własnym interesie. Zajęcie pozycji monopo- 
listycznej w produkcji danego rodzaju towaru umożliwia takie regulowanie podaży, 
która pozwala — przy danym popycie — na utrzymanie ceny powyżej wartości przez 
dłuższy czas. Traci na tym konsument i przedsiębiorstwa nie zmonopolizowane. 

Działanie prawa wartości w okresie kapitalizmu monopolistycznego zostaje ograni- 
czone przez mechanizm planowania monopolistycznego, podporządkowanego dążeniu 
do maksymalizacji zysku. . a 

W gospodarce socjalistycznej prawo. wartości tym bardziej nie może działać 
w sposób żywiołowy; musi być podporządkowane planowanemu rozwojowi gospodar- 
ki, który ma zapewnić realizację podstawowego celu gospodarowania, tj. maksymal- 
nego zaspokojenia potrzeb społecznych. Z drugiej strony jednak proces planowania 
rozwoju społeczno-gospodarczego musi respektować działanie praw ekonomicznych, 
w tym także prawa wartości. | 

Prawa ekonomiczne działają bowiem w sposób obiektywny i nieuwzględnianie 
tego faktu (określane jako woluntaryzm ekonomiczny) musi prowadzić do zakłóceń 
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* w prawidłowym przebiegu procesów społeczno-gospodarczych. Nie oznacza to, że 
prawo wartości może działać żywiołowo, w sposób nie kontrolowany. Zmiana warun= 
ków ekonomicznych i zasad gospodarowania w socjalizmie, a przede wszystkim sto- 
sunków produkcji (przewaga społecznej własności środków produkcji), ogranicza 
w istotny sposób żywiołowość działania tego prawa. 


Prawo wartości powinno być wykorzystywane w procesie centralnego kierowania 
gospodarką narodową: w procesie planowania struktury produkcji, a także w proce- 
sie zarządzania (wykorzystanie instrumentów ekonomicznych, jak: cena, zysk). Dzia- 
łanie i wykorzystanie działania prawa wartości w gospodarce socjalistycznej stanowi 
jednak temat tak obszerny, że wymaga odrębnego omówienia. (Jest to jeden z częściej 
podejmowanych problemów w kontekście funkcjonowania reformy gospodarczej). 


Z Marksowskiej teorii wartości wynika także generalny wniosek, iż źródłem po- 
większania bogactwa społecznego jest praca (bo zasoby przyrody są dane). Dla spo- 
łeczeństwa ważny jest efekt tej pracy, czyli suma wartości użytkowych, które to bo- 
gactwo tworzą. Z łącznej sumy społecznych nakładów pracy (żywej i uprzedmiotowio- 
nej) w jednostce czasu można wytworzyć więcej lub mniej produktów i usług ma- 
terialnych. Zależy to od siły produkcyjnej pracy, czyli jej efektywności(10), Głównfmi 
czynnikami, które zwiększają ilość wartości użytkowych, jakie wytwarza się w pro- 
cesie pracy, są: postęp techniczny, społeczna organizacja pracy, poziom kwalifikacji 
i umiejętności pracowników i efektywność środków produkcji. 

Marksowska teoria wartości dowodzi także, że — skoro na rynku nie może znaleźć 
się więcej towarów niż zostało wytworzonych w sferze produkcji — to podzielić także 
można tylko'tę ilość produktów, która została wytworzona. Zasady podziału, łącznie 
z całością stosunków podziału, zależą od stosunków produkcji (głównie stosunków 
własności); określają one jak dzielić; natomiast to, ce można dzielić, zależy od siły 
produkcyjnej pracy, czyli jej efektywności. 


(18) Na temat efektywności pracy w socjalizmie. Por.: L. Abałkin: „O istocie i rezerwach 
wzrostu wydajności pracy',.„Nowe Drogi” 1/1984, str. 80. 
[) 


. Opracowała: . 
MAŁGORZATA DĄBROWA-SZEFLER 


INFORMACIE 


O spuściźnie Piotra J. Czaadaje wa 


W ubiegłym stuleciu powstały lub rozwinęły się główne tdeologie współczesności. 
Dlatego badanie historii myśli społecznej tamtego okresu i popularyzacja wyników 
tych badań mają ogromne znaczenie dla edukacji ideologicznej dnia dzisiejszego. 

Na łamach naszego miesięcznika podjęliśmy w tym roku próbę popularyzacji wy- 
branych idei it postaci z hasiorii polskiej myśli socjalistycznej XIX wieku. Równie 
potrzebne wydaje się upowszechnianie tradycji myśli społecznej bratnich narodów 
socjalistycznych. lstnieją w tym względzie poważne luki. Niepokoić może fakt, że są 
one zapełniane w sposób budzący sprzeciw. 

Ostatnio tygodnik „Tu t Teraz*-(nr 50 z 14 XII 1983 r.) opublikował artykuł o Pio- 
trze Czaadajewie (1794-1856). Dlaczego z plejady wybitnych intelektualistów rosyj- 
skich ubiegłego stulecia wybrano akurat tę postać? Nie umniejszając jej wielkości 
warto dostrzec, że po to, aby epatować czytelnika krytycznymi opiniami tego myśli- 
ciela o Rosji i jej roli w cywilizacji europejskiej. Były to tendencyjnie i jednostron- 
nie przedstawione tezy, wyrwane z kontektu całościowego bogatej i różnorodnej w 
swym wyrazie myśli społecznej i filozoficznej P. Czaadajewa. Tezy te przedstawiono 
kosztem rzetelności naukowej, nie ukazując głębiej społeczno-historycznych uwarun- 
kowań myśli P. Czaadajewa ani całej złożoności i przemienności jego ocen ideolo- 
gicznych. Taki sposób popularyzacji historii myśli społecznej bratniego narodu musi 
budzić sprzeciw, zwłaszcza że ma to miejsce w czasopiśmie aspirującym do roli pe- 
riodyku kulturalno-społecznego. 

Na łamach gazet codziennych ukazały się kócznć opinie o tym artykule (por. 
„Rzeczpospolita” nr 31 z 6.11.84 r. i „Trybuna Ludw” nr 32 z 7.I1.84 r.) W związku 
z tą polemiką wzrosło zainteresowanie postacią Czaadajewa. Dlatego też, w trybie 
informacji, przedstawiamy poniżej interesujący artykuł naukowca radzieckiego 
W. G. Chorosa — „Z nie opublikowanej spuścizny P. J. Czaadajewa”, rzucający światło 
na wybitną, aczkolwiek kontrowersyjną, postać rosyjskiego intelektualisty it filozofa 
z ubiegłego wieku. Jest to tłumaczenie z radzieckiego miesięcznika „Woprosy fiłoso- 
fit” (nr 12, 1983 r., str. 123—135). 

Jego redakcja w słowie wstępnym zaznacza, iż istnieje potrzeba ponownej edycji 
dzieł wszystkich Piotra Czaadajewa, obejmujących także dotychczas nie wydane, 
a często rozproszane jego teksty, notatkt i listy. We wstępie czytamy m. in.: „Opraco- 
wanie i publikacja nie wydanych za życia P. Czaadajewa i mało znanych jego ręko- 
pisów trwają już od dawna. Zapoczątkowali tę pracę A.I. Hercen i N.G. Czernyszew- 
ski. W okresie radzieckim szczególnie troskliwie zajmował się badaniem twórczości 
i spuścizny P. Czaadajewa oraz jego rozproszonych po archiwach listów D.I. Czachow- 
ski... Opracowaniu twórczej biografii P. J. Czaadajewa poświęcili wiele sił tacy znani 
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uczeni radzieccy, jak W.F. Asmus, Z.W. Smirnow, P.S. Szkurinow, Z.A. Kamieński, 
A.A. Lebiediew, L.A. Filippow i inni. Spuścizną rosyjskiego myśliciela zajmowali 
się także naukowcy zagraniczni, spośród których warto wspomnieć np. francuskiego 
badacza Charlesa Caine'a i amerykańskiego profesora Roberta Macnaliego”. 

W cytowanym numerze „Woprosow fiłosofit” publikowane są nie znane dotychczas 
listy i notatki P. Czaadajewa, odkryte przez angielskiego filozofa Richarda Tempesta, 
który teksty te przetłumaczył i opatrzył własną interpretacją. Zainteresowanych GZy- 
telników polskich odsyłamy do cytowanego wydania „Woprosow fiłosofił", 


REDAKCJA 


Z nie opublikowanej spuścizny 
P. J. Czaadajewa 


W. G. CHOROS a 


Piotr Jakowlewicz Czaadajew — to wybitne nazwisko w historii rdsyjskiej myśli 
filozoficznej i społecznej. Jego Listy filozoficzne stały się wydarzeniem na tle ówczes= 
nej sytuacji ideowej w Rosji na przełomie lat trzydziestych i czterdziestych XIX w; 
wczytywały się w nie również następne pokolenia. Numer „Teleskopu” z wydrukowa. 
nym Listem filozoficznym Czaadajewa, zgodnie ze słowami Hercena niczym „wystrzał 
w ciemną noc”, przerwał „niewolnicze milczenie” i obudził opinię publiczną w reake 
cyjnej epoce mikołajewskiej. Co więcej, twórczość Czaadajewa zapładnia w następ= 
stwie zwolenników filozofii zachodniej i słowianofilów oraz tkwi u źródeł świadomości 
narodowej. Z upływem czasu znaczenie twórczości Czaadajewa nabiera coraz większej 
wyrazistości, Dlatego interesuje nas każda nowa karta czaadajewowskiej spuścizny, 
słusznie należącej do rodzimej klasyki filozofii. 

Publikacja literacka angielskiego naukowca raz jeszcze świadczy, że wiedzą o Cza- 
adajewie bynajmniej nie została wyczerpana nawet w aspekcie źródłowym, Właści= 
wie jeszcze bardziej przekonującym potwierdzeniem tego jest olbrzymia pracą wyko» 
nana jeszcze w okresie przedwojennym przez radzieckich historyków filezofii i myśli 
społecznej, którzy odkryli niema] połowę spuścizny czaadajewowskiej w porównaniu 
z tymi materiałami, jakie znalazły się w pierwszym (i jedynym) rosyjskim wydaniu 
dzieł Czaadajewa pod redakcją M. O. Gerszenzona, Mamy na myśli opublikowanie 
wielu nie wydanych Listów filozoficznych w „Spuściźnie literackiej” w 1035 r., cen- 
mych tekstów o charakterze publicystycznym i epistolarnym w czasopiśmie „Zwieńja” 
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w latach 1934—1935 oraz innych materialów. Te puhlikacie oraz komentarze do nich 
pomogły radzieckim historykom filozofii i myśli społeczi:ej wyciąznąć nowe wnio- 
ski(1) na temat twórczości Czaadajewa oraz odrzucić legendy o „Czaadajewie-misty- 
ku”, puszczonej w obieg przez M.O. Gerszenzona, który między innymi błędnie przy- 
pisywał Czaadajewowi autorstwo dziennika o mistycznym charakterze, który w rze- 
czywistości spisał D.A. Obleuchow. 

Potrzebne są jednak nie tylko poszukiwania nowych tekstów Czaadajewa. Dziś — 
jak się wydaje — dojrzała także i inna konieczność: przygotowania na wysokim po- 
ziomie akademickim zbioru dzieł Czaadajewa, bowiem chodzi tu o myśliciela nale- 
żącego bezspornie do tradycji demokratycznej, do ruchu wyzwolenczego, skierowane- 
go przeciw samowładztwu i panszczyźnie., 


Czaadajew hołdował swobodzie myśli już w młodości, w okresie ścisłych kontaktów 
z przedstawicielami postępowych kół oficerskich, „zarażonych kontaktem z ruchami 
demokratycznymi w Europie w okresie wojen napoleońskich (2). Przyjaźnił się z I.D. 
Jakuszkinem, S. I. Murawjowem-Aposiołem i mnymi dekabrystami. W 1821 r. Cza- 
adajew wstąpił do-tajnego stowarzyszenia. O jego ideach i nastrojach w tym okresie 
świadczą dobitnie adresowane do nieza słvnne przesłania puszkinowskie. Cłaadajew 
był, jak ówcześnie mówiono, „dekab. ysią bez diekabria”(3), lecz nie takim, powiedzmy, 
jak P.A. Wiaziemski, zdradzający przez pewien czas skłonności do liberalizmu, który 
następnie przeszedł całkowicie na pozycje konserwatywne. Czaadajew w dochowywa- 
niu do końca życia wierności pamięci swych bohaterskich przyjaciół bardziej przypo- 
mina A.S. Puszkina lub M.F. Orłowa. Zadziwiający i piękny w swej wymowie jest 
fakt, że na wieść o wydarzeniach 14 grudnia Czaadajew, przebywający w tym czasie 
za granicą i zdecydowany pozostać tam na zawsze, decyduje się wrócić do Rosji. A 
przecież z pewnością wiedział doskonale, że w ojczyźnie oczekują go przeżycia i prze- 
śladowania w związku ze sprawą dekabrystów. Ale właśnie tam ginęli i cierpieli jego 
przyjaciele. Tylko z Rosją wiązało się więc jego przeznaczenie życiowe, jego dług do 
spłacenia, jego specjalny cel. Wraca do kraju i — s pod nadzorem do rodzin- 
nego majątku — pisze Listy filozoficzne. 

To prawda, że w Listach filozoficznych Czaadajew wystąpił również jako oponent 
dekabrystów, podjął próbę rozstrzygnięcia po swojemu „przeklętych problemów” epo- 
ki. O tym będzie mowa dalej. Ale równocześnie kontynuował dzieło dekabrystów — 
choćby poprzez swój niedwuznaczny w wymowie protest przeciw otaczającemu go 
zewsząd „niewolnictwu” pańszczyzny, choćby poprzez swoją postawę jawnego niepod- 
porządkowywania się reżimowi mikołajewskiemu i nieakceptowanie go. A działo się 
to w atmosferze powszechnej ugodowości, urzędowego patriotyzmu i głębokiej bier- 
ności moralnej, jakie panowały w społeczeństwie po rozprawieniu się z dekabrystow- 
skim kwiatem rosyjskiej szlachty. Nieprzypadzowo Hercen wpisuje wielkimi lite 
rami nazwisko Czaadajewa do swojej Historii rewolucyjnych idet w Rosji oraz poświę- 
ca mu tyle uwagi w Rzeczach minionych i rozmyślaniach. „Po ponurym artykule Cza+* 
adajewa — pisał Hercen w swoich słynnych pamiętnikach — pojawia się przepojona 
żółcią i cierpieniem negacja i pełna pasji interwencja we wszystkie problemy Bieliń- 
skiego”(4). Mówiąc nawiasem, ten ostatni był pracownikiem „Teleskopu” i wskutek 
tego uczestniczył w druku czaadajewowskiego Listu. 

Nie przypadkiem także N.G. Czernyszewski, przedstawiciel następnej epoki ruchu 


(1) Patrz: W.F. Asmus: „O nowych «Listach filozoficznych» P.J. Czaadajewa”, „Spuścizna 
literacka” nr 22—24, 19353, z 

(9) W.I. Lenin: „Dzieła wszystkie” t. 30. str. 318 — wyd. TOS. 7 

(3) Gra słów: uczestników buntu oficerskiego w Ra r. nazywano dekabóyeisiyim od zosyj- 
skiej nazwy grudnia (diekabr) — przyp. tłum. 

(4) A.I. Hercen: „Dzieła zebrane w % tomach” t. IX, Moskwa 1956, str. 8. 
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wyzwoleńczego w Rosji, specjalnie podkreślał (choć ze względu na cenzurę w sposób 
oględny), że List filozoficzny był poświęcony „pamięci o warunkach, które pobudziły 
Puszkina do napisania wiersza «Arion*"(5). 

Zauważmy w związku z tym, że zatrzymany artykuł Czernyszewskiego o Czaadaje- 
wie, zatytułowany Apologia obłąkanego, to swoista lekcja poglądowa dla prostolinij= 
nych konstrukcji historyków filozofii i myśli społecznej, wyróżniających się „czarno- 
„białym” klasyfikowaniem działaczy ojczystych: ten jest rewolucjonistą, ten — libera- 


rałem, ten — materialistą, ten — idealistą itd Równocześnie z tym, w realnej praktyce | 


historycznej, wybitny myśliciel czy też działacz społeczny w różnych okresach swojej 
działalności może być zróżnicowany, w jego poglądach mogą występować różne tra- 
dycje, czasem wręcz przeciwstawne. Czernyszewski nie mógł oczywiście podzielać 
wszystkich poglądów Czaadajewa. Jego komentarze do koncepcji autora Listów fil0= 
zoficznych są dostatecznie krytyczne. A jednocześnie Czaadajew to dla niego „CZło- 
wiek wielkiego umysłu”, którego sądy są pouczające także dla tych, którzy będą żyć 
dziesiątki lat później, Czernyszewski podkreśla zwłaszcza rolę Czaadajewa w jegó 


epoce jako pioniera nowych. dróg, prowadzących do przemyślenia problemów filozo- 


ficzno-historycznych. 

Demokratyczny (antypańszczyźniany) podtekst działalności Czaadajewa daje znać 
o sobie aż do końca jego życia. Świadczy o tym, na przykład, napisana — lub przepisa- 
' na — przez Czaadajówa (jak się wydaje w okresie Wiosny Ludów 1848 r.) proklama- 

cja skierowana do chłopstwa rosyjskiego, wzywająca je do walki o swoje prawa, 
przeciw samowładztwu i pańszczyźnie, „Mili bracia, nieszczęśni bracia, ludu rosyj- 
ski, prawosławny ..Czy doszły do was słuchy z ziem dalekich, że wasi bracia różnych 
plemion powstali przeciwko swoim carom-gospodarzom, powstali wszyscy jak jeden 
mąż!”(6). Z tego oczywiście nie wynika, że Czaadajewa należy zaliczyć do rewolu- 
cjonistów. Ale fakt ten jeszcze raz potwierdza: ogólny kierunek społeczny — obiek= 
tywnie demokratyczny w swej treści — niezmiennie występujący w twórczości Cza- 
adajewa bez względu na to, jak bardzo „oderwane od ziemi” wyglądały te lub inne 


jego myśli, a i on również obawiał się uchodzić za osobę działającą wyłącznie na grun- 


cie „czystej” historiozofii. : 23% 

Ale powróćmy bezpośrednio do publikowanych fragmentów czaadajewowskiej spuś_ 
cizny. Reakcja współczesnych na pojawienie się Listu filozoficznego (i innych tekstów 
zaliczanych do Listów filozoficznych) była dalece nieadekwatna do ich treści i — na- 
turalnie — nie odpowiadała oczekiwaniom samego Czaadajewa, Nie tylko rząd, ofi- 
cjalnie uznający go za obłąkanego, ale także wielu znajomych i czytelników zwątpiło 
w jego stan intelektualny, Czaadajew pisze o tym w cytowanych fragmentach (auto_ 
_ recenzji napisanej w imieniu M.F. Orłowa oraz w listach do MJ. Czaadajewa). Te 
dokumenty są znamiennym świadectwem wyobcowania się myśliciela z otaczające- 
go go niewątpliwie tragicznego środowiska, co tłumaczy późniejsze „ostrożne” po- 
stępowanie autora Listów filozoficznych. 


Mimo to Czaadajew nie wątpił w znaczenie „poważnego problemu”, rzuconego przez 
niego w „gąszcz” rosyjskiej publiki (jak się wyraża Czaadajew we wspomnianej auto- 
recenzji), to znaczy problóćmu losów, jakimi potoczy się rozwój społeczny i kulturalny 
Rosji. Z uporem świadczącym o pojmowaniu swojej misji Czaadajew — „filozof 
z Basmannej”(7) — nie przestał głosić swych idei, bulwersujących świadomość współ- 
rodaków. Działalność ta stopniowo przyniosła oczekiwane przez niego efekty.  « 

Z uwagi na treść i objętość najbardziej znaczący z publikowanych materiałów jest 


6) N.G. Czernyszewski: „Dzieła wszystkie” t. VII, Moskwa 1050, str. 600. 

(6) Cytowane za A.A, Lebiediewem: „Czaadajew', Moskwą 1966, str. 244, 

(7) Określenie wzięte od nazwy ulicy Basmannej, przy której w tym czasie mieszkał — przyp. 
um. , 
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Hist Czaadajewa do nieustalonej adresatki, dotyczący artykułu F.L. Tiutczewa Papiee 
stwo t problem rzymski z rosyjskiego punktu widzenia (1849 r.). Ten wybitny poeta 
był, jak wiadomo, wyjątkowo konserwatywnym myślicielem politycznym, Patos je- 
go artykułu kierował się przeciwko rewolucji europejskiej, odpowiedzialnością za któ- 
rą autor listu obarcza Kościół katolicki — który od samego początku odstąpił, według 
jego słów, od prawdziwie chrześcijańskiego ducha, jaki coraz bardziej przenikały świa. 
towe tendencje świeckie, co w końcu, w sposób logiczny, doprowadziło do „począt- 
ków antyehrześcjaństwa”, tj. do rewolucji, List jest tym ciekawszy, że Czaadajew 
polemisuje w nim z Tiutczewem. W tej polemice znajdują wyraz niektóre idee lub 
$ematy niezwykle charakterystyczne dla całości czaadajewowskiej koncepcji. 

Jedną s nich można określić jako poszukiwanie głębokich, obiektywnych prawidło. 
wośgi procesu historycznego. Dążenie to zbliża Czaadajewa do wielu przedstawicie- 
li okresu postdekabrystowskiego, próbujących zrozumieć lekcję, jaką było wystąpienie 
dekabrystów. W oczach im współczesnych porażkę dekabrystów spowodowały nie 
tylko błędy natury wojskowej, ale i teoretycznej. Czaadajew pisze o tym wprost w 
pierwszym Liście filozoficzmym: „Przeszedłszy przez bardziej doświadczone kraje 
świata przynieśliśmy se sobą tylko idee i dążenia, których owocem było olbrzymie 
| wieszczęście cofające nas o pół wieku wstecz”(8). 

Ale dlaczego zapożyczenia z Zachodu, którego historli i kulturze Czaadajew nie ską- 
pił pochwał w tym samym Liście filozoficznym, charakteryzuje się jako błąd? Wytłu- 
maczenie znajdujemy w projekcie Notatki wyjaśniającej napisanej przez Czaadaje. 
wa do I. W. Kirejewskiego, przeznaczonej dla A. Ch. Benkendorfa (Kirejewski pró- 
bował wytłumaczyć się przed władzami ze swojego artykułu XIX wiek, zamieszczo- 
nego w czasopiśmie „Jewropiejec” — „EKuropejczyk”). „Młode pokolenie... — pisał Cza- 
adajew — marzyło © reformach w kraju, o systemach władzy podobnych do tych, któ- 
re znajdujemy w krajach Europy... Nikt nie podejrzewał, że te instytucje, wynikające 
z zupełnie obcego nam ustroju społecznego, nie mogą mieć nie wspólnego z potrzebami 
naszego kraju... Bez względu na to, jakie by nie były rzeczywiste zalety różnych syste 
mów prawodawstwa Europy, nawet jeśli wszystkie formy społeczne okazują się tam 
konsekwentnym następstwem różnorodnych faktów poprzedzających, obcych dla nas, 
to jednak dla nas nie mogą one w żaden sposób być przydatne”(9). Jest to na pewno 
pogląd bardziej głęboki od wcześniejszego, czysto oświeceniowego przekonania, że 
„osiągnięcia rozumu” (zwłaszcza zachodnie formy polityczne) mogą być stosunkowo 
łatwo przeniesione do innych środowisk społecznych. 

Dlatego w swoich rozważaniach Czaadajew jak gdyby odżegnuje się od oświecenio. 
wego optymizmu historycznego. Oczywiście, nie odstępuje od sądu, że „cała historia 
nowoczesnego społeczeństwa dokonuje się na gruncie poglądów”(10). Ale „poglądy” 
te nie są sądem oświeconego rozumu — jako bardziej fundamentalne powstają przede 
wszystkim w sferze religii i moralności. Czaadajew odrzuca „filozofię powierzchow- 
ną (tj. oświeceniową — przyp. aut.), która... ubolewa z powodu wojen religijnych 
i stosów rozpalanych przez brak cierpliwości — możemy jedynie pozazdrościć losów 
narodom tworzącym się w walce poglądów, w krwawych walkach o prawdę, e cały 
świat tdet”(11). Czaadajewa interesuje jakby społeczny „osad” ewolucji religijnej i jej 
oddziaływanie na przębieg procesu historycznego, którego była organiczną całością 
w okresie europejskiego średniowiecza. Trzeba dokładniej wpatrzyć się w historię — 
radzi Czaadajew — odejść od doświadczalnej rejestracji tych czy innych zdarzeń, 
od działań poszczególnych jednostek oraz zmiany form politycznych i zajrzeć w głęb- 


(6) „Dzieła i listy P.J. Czaadajewa” t. II, Moslowa 1914, str. 111, 
(9) Tamże, t. II, str. 302-304. 

(10) Tamże, sr. 1AL. 

(11) Tamże, str. 122, 
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sze warstwy ewolucji narodów, bowiem „współczesny kierunek ludzkiego ducha po- 
budza go do oblekania wszystkich rodzajów poznania w formę historyczną”(12). I 
wówczas, zgodnie z Czaadajewem, odkryjemy nie tylko to, że religia i ruchy religijne 
tworzą centrum historii ludzkości, lecz więcej — że historia jako taka rozwija się dzię= 
ki opatrznościowemu bożemu rzemiosłu. „Ten filozoficzny wywód z rozmyślań o histo- 
rii... — sumuje Czaadajew — Jest pozytywniejszy od tych wszystkich wniosków, które 
banalna historia wyciąga w sposób sobie właściwy z obrazów wieków, powołując się 
wa wpływ gleby, klimatu, rasy itd., a zwłaszcza na teorię konieczności doskonale- 
nśa”(13). Patos Czaadajewa jest całkiem przejrzysty: poszukuje bardziej fundamental- 


nych czynników rozwoju historii niż „poglądy”, „rozum” i cechy „naturalne” czło- | 


wieka. 
Można powiedzieć, że za podobnym twierdzeniem kryje się dążenie do bardziej niż 
poprzednie głębokiego wyjaśnienia obiektywnych tendencji historii powszechnej. 


Jest to wyraźnie widoczne we. fragmencie Z powodu Tiutczewa. Logiczny wywód w. 


artykulę Papiestwo i problem rzymski przepełnia subiektywizm: rzymscy papieże 
systematycznie fałszowali naukę Chrystusa i dlatego historia europejska poszła w nie- 


pożądanym kierunku. Czaadajew dokładnie określa ten podstawowy błąd metodolo-- 


giczny w tiutczewowskiej konstrukcji — „bynajmniej nie papiestwo stworzyło historię 
Zachodu jak — by się wydawało — myśli nasz przyjaciel Tiutczew, ale... przeciwnie — 
to właśnie historia stworzyła papiestwo”. Podkreśla on, że „nie dogmat i nie ambicja 
kilku starych księży zbudowały tam (tj. na Zachodzie — przyp. aut.) Kościół, lecz 
potrzeba władzy całego rodzącego się świata...”, Potrzeba ta to misja kulturowa cy- 
wilizącji chrześcijańskiej „ocalenia społeczeństwa, któremu zagrażało barbarzyń- 
stwo”. 
Całkiem realistycznie brzmi myśl Czaadajewa o świeckich funkcjach pierwszych 
rzymskich kapłanów — ich władza świecka będąca w swym założeniu niczym innym, 
jak historycznym skutkiem, z jakim początkowo się godzili i potem go przyjęli, a któ- 
rego, zgodnie z wiecznymi prawami ludzkiej kultury, zaczęli następnie „nadużywać”, 
„Ogólnie rzecz biorąc, jakkolwiek Czaadajew określa obiektywne czynniki procesu 


historycznego jeszcze w sposób niesprecyzowany (,historia”, „potrzebą władzy” i in.) 


niemniej jednak są one obecne, co w tej epoce stanowi bezsporny krok naprzód. 

Poszukiwania historyczne Czaadajewa wiążą się z tematem, który bardzo go intere- 
sował (Jemu głównie poświęca również fragment listu do nieznajomej damy), dotyczą. 
cym spraw religii i jej roli w losach ludzkich. Przy ocenie problematyki religijnej w 
spuściźnie Czaadajewa należy unikać dwóch skrajności, w które, w swoim czasie, po= 
padali badacze: sprowadzania religii do nieistotnego, drugorzędnego problemu w po- 
glądach Czaadajewa (A.A. Lebiediew) lub też uznawania Czaadajewa wyłącznie za 
filozofa religijnego (M.O. Gerszenzon). Nie ulega wątpliwości, że Czaadajewa głęboko 
interesowały problemy historii religii i jej funkcji w życiu społeczeństwa, jakkolwiek 
nie był on teologiem. Jego. religijność, jeśli można tak to określić, inteligencka w 
swym charakterze, nie wynikała sama z siebię, lecz stanowiła ogniwo składowe (przy- 
znać trzeba, żę ważne) w jego koncepcji filozofii historii. 

Widać to także w publicowanym fragmencie o roli papiestwa w historii współczes= 
nej. Zawodowy teolog lub historyk religii mógłby z pewnością zgłosić wiele uwag do 
tekstu czaadajewowskiego. Nie o to jednak chodzi. Czaadajewa interesowały nie tyle 
subtelności kanoniczne, co szeroko pojmowany problem religii jako motoru ewolucji 
historycznej, jako czynnika kultury. W odróżnieniu od teologa wychodzącego z dog- 
matów religijnych, traktującego materiał historyczny i kulturowy jako pomocniczy, 
bieg myśli Czaadajewa jest akurat odwrotny. Rozmyślając o cywilizacji europejskiej 
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i porównując ją z Rosją, próbował on dowieść, że Europa potrafiła osiągnąć rozkwit 
dzięki uporczywej wielowiekowej pracy ideowo._kulturalnej, związanej przede wszyst- 
kim z poszukiwaniami religijnymi, właśnie na drodze do rozwiązania problemów 
„prawdy i wiary” cywilizacja zachodnia przyjęła „idee długu, prawa, prawdy i po- 
rządku” — czyli to, czego tak bardzo brakowało Rosji, która w wyniku oddzielenia 
kościoła prawosławnego była oderwana od Zachodu i gdzie kościół prawosławny był 
pod względem politycznym i kulturalnym znacznie mniej aktywny od kościołą ka- 
tolickiego w Europie. 

Na tej konfrontacji w wielu wypadkach opiera się czaadajewowską koncepcja filo 
zoficzno-historyczna. Nie ma tu miejsca na jej szczegółową ocenę, tym bardziej iż 
niejednokrotnie dokonywano już tego w literaturze.. Dla naszych celów wystarczają 
ce będzie zwrócenie uwagi na elementy prawidłowości historycznej w poglądach Cza- 
adajewa. Oparcie problemu jednostki i aktywności jednostki na chrześcijaństwie 
(zwłaszcza z punktu widzenia podstaw prawnych i gwarancji tej aktywności), znacze- 
nie scholastyki w tworzeniu wiedzy naukowej, obiektywna rola protestantyzmu w 
ideowym zapewnieniu ekonomicznych i politycznych struktur społeczeństwa burżua- 
zyjnego — te aspekty są od dawna opracowywane przez nauki historyczne, w tym - 
również przez naukę marksistowską. 

Inny temat, przedstawiony co prawda w drukowanym tekście fragmentarycznie, 
mimochodem („mamy możliwość wykorzystania bogactw, których pozostałe chrześci- 
jańskie narody są pozbawione”) niesłychanie ważny dla zrozumienia teorii czaadaje- 
wowskiej jako całości — to pojęcie historycznej młodości. Wymaga ono jeszcze okre- 
ślonych wyjaśnień, gdyż naszym zdaniem badacze SOYCHCZRE niedostatecznie koncen- 
trowali się na nim. 

Wielu współczesnych Czaadajewowi, ale również i późniejszych jego interpretato- 
rów uważało go za „stuprocentowego filozofa prozachodniego” odrzucającego tradycje 
narodowe. Stanowi to oczywiście w znacznym stopniu nieporozumienie historyczne. 
Sprawa była bardziej złożona: czaadajewowski krytycyzm w stosunku do własnej 
ojczyzny przepełniała prawdziwa i gorąca miłość do niej, poszukująca z wysiłkiem 
wyjścia oraz sposobów przełamania zacofania narodowego. Właśnie dlatego pesymi- 
styczna konstatacją dotycząca niedorozwoju Rosji, jej „wypadnięcia” ż historycznej 
drogi Zachodu, będąca motywem przewodnim pierwszego wydrukowanego Listu fi- 
lozoficznego, nie mogła go zadowolić jako myśliciela. Uporczywie poszukuje więc bar. 
dziej konstruktywnego, budzącego nadzieję podejścia do tego problemu. 

Czaadajew znajduje rozwiązanie już po napisaniu Listów filozoficznych. W liście 
do A. I. Turgieniewa z 1835 r. najpierw powtarza poprzednie pesymistyczne twier- 
dzenia o historyczno-kulturalnym ubóstwie rosyjskiej cywilizacji, o tym, że Rosjan w 
odróżnieniu do Zachodu „nigdy nie nurtowały wielka wiara i potężne przekonania... 
Co myśmy odkryli, wymyślili, stworzyli?” itp. Ale wyciąga z tego optymistyczny wnio- 
sek: „Dlatego nie mamy po co biec za innymi, musimy otwarcie ocenić Siebie i zro- 
zumieć, kim jesteśmy, wyjść z kłamstwa i utwierdzić się w prawdzie. Wówczas pój- 
dziemy naprzód t to pójdziemy szybciej od innych, dlatego że przyszliśmy później od 
nich, dlatego że posiadamy całe ich doświadczenia i całą pracę poprzedzających nas 
stuleci”(14). 

Po raz pierwszy wypowiedziana tutaj teza wywarła ogromny wpływ na późniejszą 
myśl społeczną w Rosji (i pośrednio znalazła odbicie w myśli społecznej innych kra- 
jów opóźnionych w rozwoju burżazyjnym): historyczna młodość ma nie tylko minusy, 
ale i olbrzymią przewagę. Dla świadomości narodowo-patriotycznej było to swoiste 
odkrycie, nastrajające bardzo optymistycznie na przyszłość. We wspomnianym liscie 


(14) Tamże, str. 201 
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do A. I. Turgieniewa Czaadajew posuwa swoje marzenia tak dalece, że twierdzi: „Je. 
steśmy powołani do tego..., by nauczyć Europę niezliczonej ilości rzeczy, których ona 
nie będzie w stanie zrozumieć bez nas. Nie śmiejcie się: wiecie przecież, że jest to 
moje głębokie przekonanie. Nadejdzie dzień, w którym staniemy się umystowym cen- 
trum Europy. Tak jak już dziś jesteśmy centrum politycznym, a nasza potęga, oparta 
1a rozumie, przewyższy naszą dzisiejszą potęgę opartą ma sile materialnej”(15). 

Jeden z argumentów, którym Czaadajew posługuje się przy udowadnianiu prze- 
wagi historycznej młodości, wiąże się z możliwością przejęcia gotowych wzorów i roz- 
poczęcia rozwoju od razu od wysokiego etapu rozwoju, osiągniętego przez inne naro- 
dy. Inny punkt Czaadajew formułuje w dwa lata później również w liście do A. I. 
Turgieniewa. Rozpatrując szanse Rosji na zrównanie się „nie tylko powierzchowne 
ale i rzeczywiste z narodami, które kroczyły innymi ścieżkami it rozwijały się prawi- 
dłowiej od nas”, wypowiada hipotezę, że „możemy starać się szybko ich przegonić, dla- 
tego że mamy nad nimi wielką przewagę, bezinteresowne serca i prostoduszną wiarę, 
dlatego że nie jesteśmy udręczeni tak jak oni trudną przeszłością, nie zamroczeni 
skostniatymi przesądami i korzystamy z efektów wszystkich ich wynalazków, napięć 
i wysiłków”(16). I jeszcze jedna przewaga — świeżość, naiwność, niezepsucie, otwar- 
tość na dowolne pozytywne wpływy i nieobciążenie wielowiekowym rozwojem. 


Czaadajew szczegółowo omawia problem historycznej młodości w Apologii obłqu 


kanego. Porównuje Rosję nie tylko z Zachodem, ale i ze Wschodem, Rosja zajmuje 
między innymi położenie pośrednie. „My żyjemy na Wschodzie Europy — to prawda, 
niemniej jednak nigdy nie należeliśmy do Wschodu”(17). Jakkolwiek chrześcijańska 
Europa i wschodnia cywilizacja, jeśli chodzi o znaczenie i stopień potencjału kul- 
turalnegó, są według Czaadajewa nieporównywalne, łączy je jednak wspólna cecha 
— wypracowały one złożony i rozgałęziony kompleks tradycji, które już się umocniły 
i skostniały, przeszkadzając dalszemu wzrostowi. Świadczy to © wyczerpaniu się wy- 
znaczonego im życiowego cyklu. „Nie ulega wątpliwości, że duża część świata, przy- 
tłoczona swoją tradycją i wspomnieniami, nie będzie zazdrościć ciasnemu kręgowi, w 
. którym on się szarpie. Bez wątpienia duża część narodów nosi w swoim sercu głębokie 
uczucie zakończonego życia dominującego nad życiem bieżącym”(18). W ten sposób, 
jak zakładał Czaadajew, Europie przeszkadzają... jej dojrzałość historyczna i rozwój, 
który okazuje się też nie tylko zaszczytem, ale i niedostatkiem. 


Wręcz odwrotnie Rosja, zgodnie ze słowami Czaadajewa, to ogromną tabula rasa 
gotowa do gwałtownego startu kulturalnego. Ponieważ „..my z naszym dziewiczym 
rozumem wychodzimy naprzeciw każdej nowej idei. Ani nasze instytucje, będące swo- 
bodnym tworem naszych władców lub nędznymi pozostałościami układu życiowego, 
zaorywane ich wszechmocnym pługiem, ani nasze obyczaje — te dziwną mieszanina 
nieumiejętnego naśladowania i okruchów dawno przeżytego ustroju społecznego, ani 
nasze poglądy, które wciąż jeszcze skrupulatnie starają się znaleźć swoje miejsce na- 
wet w odniesieniu do najbardziej nie znaczących rzeczy — nic się nie sprzeciwia na- 
tychmiastowemu zrealizowaniu wszystkich dóbr, jakie Opatrzność przeznacza ludzko. 
ści, Chodzi jedynie o to, by jakaś silna wola znalazła posłuch wśród nas — a wszelkie 
poglądy ulegną zatarciu, wszystkie wierzenia ukorzą się i wszystkie umysły otworzą 
się przed nową myślą, którą tm zaproponujemy”(19). , 

Do takiej przewagi jak dziewiczość gleby, gotowej na przyjęcie dowolnego ziarna, 
Czaadajew dodaje jeszcze jedno: wykształcony w ciągu wieków nawyk do posłuszeń- 


(15) Tamże, str. 30%. 

(16) Tamże, t. I, Moskwa. 1913, str. 311—82, 
(17) Tamże, t. KI, ste. 2%. j 

(18) Tamże, str. 1%, 

(19) Tamże, str. m0. 
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stwa, co w zasadzie może zapewnić wysoką ruchliwość społeczną, polityczną i kultu- 
ralną. W wyniku końcowym nawet „niewolnictwo”, tak zdecydowanie zdemaskowane 
przez Czaadajewa w pierwszym Liście filozoficznym, pod jego piórem zaczyna sta- 
wać się nie tylko niedostatkiem, ale i czymś chwalebnym. „Przewertujcie od początku 
do końca nasze kroniki — konstatuje on — a na każdej ich karcie znajdziecie głębokie - 
oddziaływanie władzy t nieustanny wpływ gleby, natomiast niemal nie spotkacie prze- 
jawów woli społecznej. Ale sprawiedliwość wymaga także przyznania się do tego, 
-że wyrzekając się własnej potęgi na rzecz swoich władców i ustępując naturze włas- 
nego kraju, naród rosyjski wykazał wysoką mądrość”(20). Bowiem oszczędzając siły 
" 1 wykształcając w sobie dyscyplinę posłuszeństwa, naród rosyjski może okazać się 
zdolny do szybkiego zrywu w swym rozwoju. Co więcej, autor Apologii obłąkanego 
jest głęboko przekonany, że „jesteśmy wybrani do tego, by rozwiązać wiekką część 
problemów ładu społecznego, doprowadzić do końca wielką część idei powstałych 
w starych społeczeństwałh, odpowiedzieć na najważniejsze pytania nurtujące ludz- 
kość”(21). | 

Nic dziwnego, że przy takiej ewolucji poglądów Czaadajew w wyniku końcowym 
zbliża się do kręgów słowianofilów. Jeśli w 1835 r. z niezadowoleniem mówi o „Kkwaś- 
nym patriotyzmie”(22), szybko rozprzestrzeniającym się wśród wykształcdnych kół 
rosyjskich, to później stopniowo nawiązuje kontakt ze słowianofilami, prowadzi z nimi 
korespondencję, uczęszcza na wykłady S.P. Szwyriewa. W liście do hrabiego de Sir. 
coura ocenia dodatnio „młodą szkołę, będącą chlubą Rosjt*”(23), choć i tu można do 
strzec elementy charakterystycznej dla Czaadajewa ironii. Mimo wszystko Czaadajew 
nie został słowianofilem, Zapędy nacjonalistyczne nigdy nie zdławiły właściwych mu 
pierwszych impulsów — uznania wyższego stopnia rozwoju cywilizacji zachodniej 
i ostrego krytycyzmu wobec porządków ojczystych. W innym liście do Sircoura czyni 
istotne zastrzeżenia: „Nie to, żeby w naszym rodzinnym jestestwie nie kryły się za-. 
rodkit wszelkiego rozwoju, ale nie ulega kwestii, że inicjatywa naszego ruchu wciąż 
jeszcze należy do idei eudzoziemskich i — dodam — należała do nich od samego za- 
rania”(24). Jak gdyby pozostając w opozycji wobec kół słowianofilskich Czaadajew 
podkreśla, że w każdym przypadku niezbędnym warunkiem rozwoju Rosji jest trzeź- 
wa samokrytyka, „przyznanie się do wszystkich naszych błądzeń, do wszystkich błę- 
dów przeszłości, kiedy z naszego wnętrza wyrwie się krzyk skruchy i żalu, którego 
odzew wypełni świat. Wówczas nauczymy się wreszcie wiedzieć nie to, co u nas było, 
lecz to, czego nam nie starczyło, nie to, co trzeba przywrócić z przeszłości, lecz to, €o 
a niej należy unicestwić”(25) — przede wszystkim pańszczyznę. 
. Idee Czaadajewa dotyczące przyszłości Rosji i potencjalnych możliwości jej rozwoju 
w pełni docenili współcześni. Hercen odnotuje w swoim dzienniku w 1844 r. zgodność 
własnych poglądów z poglądami Czaadajewa co do tego, że konieczne jest przejście 
od beznadziejności do nadziei oraz „podniesienie nadziei do rangi enoty”. „Tę stronę 
pokładania nadsiełt w goryczy, głębokiej nadziei w zdawałoby się sytuacji bes wyjścia, 
powinniśmy srealizować głównie my (to znaczy Rosja — przyp. aut.). Wiara w przy- 
szłość własnego narodu jest jednym s warunków zbudowania przyszłości. Przeszłość 
mówi naszemu sercu, że nie jest te rzecz daremna; potwierdza to głęboko tragiczny 
eharakter, którym tchnie każda stronica naszej historił”(26). Czaadajewowskie pokła- 


(30) Tamóe, str. 80. 
(295 Tamóże, ste. M. 
(a) Tamże, str. 208. 
(23) Tamże, str. 2%5. 
(24) Tamże, str. 358. 


(235) Tamże, str. 83—2%64. 
(26) A.L.Hercen: „Pełne wydanie dzieł I latów”* £. 3, Piotrogród 1919, str. 13—2W84, 
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danie nadziei w goryczy, oparte na Idei mówiącej o przewadze zacofania, nie zostało 
zauważone przez ojców „rosyjskiego socjalizmu”. Później problematyka ta znajduje 
przedłużenie w pracach ideologów „narodnictwa”. 

Bez wątpienia, w wysuniętym przez Czaadajewa (a później Hercena i „narodników”) 
problemie wyższości historycznej młodości i zacofania było niemałe romantyzmu, 
przesady i utopii. Doświadczenie historyczne wykazało, że pozytywne przejmowanie 
osiągnięć społeczno-kulturalnych państw rozwiniętych przez kraje zacofane wymaga 
pomyślnej likwidacji tradycyjnych instytucji gospodarczych i politycznych, tj. po- 
zbycia się tego zacofania. Szczególna słabość i obosieczność charakteryzowały nadzieją 
Czaadajewa na to, że rozwój może być zapewniony przez tradycyjny despotyzm 
i przyzwyczajenie do posłuszeństwa, charakterystyczne dla dowolnego społeczeństwa 
przedkapitalistycznego.. Chodzi bowiem o to, że jakkolwiek „dyscyplina posłuszeń- 
stwa” może nawet w pierwszym okresie stanowić liczącą się siłę mobilizującą rozwija. 
jące się społeczeństwo, zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej lub wojskowej, to później 
okazuje się ona potężnym hamulcem postępu społecznego, stopującym jego potencjał 
kulturalny, podstawowy element sił wytwórczych — osobowość ludzką. Dlatego 
rewolucyjne przekształcenie stosunków produkcji jest bezwzględnym warunkiem 
prawdziwego rozwoju. 

Byłoby jednak postępowaniem ahistorycznym ograniczanie się wyłącznie do kry- 
tycznej oceny koncepcji czaadajewowskich. W poszukiwaniach teoretycznych myśli- 
ciele rosyjscy poruszali realne, obiektywne zadania stojące przed rodzimym rozwojem, 
Znalazły w nich odbicie istotne problemy, wynikające ze złożonego i pełnego sprzecz- 
ności procesu włączania się do historii powszechnej państw i regionów, zacofanych 
w swym rozwoju społeczno-gospodarczym i kulturalnym w porównaniu z bardziej 
rozwiniętymi cywilizacjami. Świadczy o tym m.in. popularność szerzących się aktual. 
nie tendencji populistycznych w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej, gdzie zbieżne idee, 
odwoływanie się do tradycji narodowych i in. w określonym stopniu oznaczają po- 
szukiwanie rezerw ideowych i kulturowych oraz bodźców sprzyjających postępowi ' . 
społecznemu młodych państw. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


= 


OD REDAKCJI 


Zamieszczony poniżej artykuł zarówno w swej idei przewodniej, jak 
t w warstwie słowno-pojęciowej może budzić wiele niejasności. 
Walorem tego tekstu jest jednak próba nowego spojrzenia na tra- 
dycyjny problem rywalizacji dwóch systemów. Wydaje się, że u schyłku 
dwudziestego stulecia aktyw naszej partii powinien poszerzać teoretycz- 
ne pole widzenia tej problematyki. Z tego względu publikujemy ten dys- 
kusyjny tekst z nadzieją, że stanie się on tnspiracją do refleksji nad nie- 
bezpieczeństwami związanymi z możliwością wykorzystywania przez 
tmperializm CWA możliwości działania w dobie rewolucji informacyj- 
nej. | 


Rewolucja informacyjna 
a konfrontacja kapitalizmu 
i socjalizmu 


LESŁAW MICHNOWSKI 


' Analizując współczesność i przyszłość rywalizacji kapitalizmu i socjaliz- 
mu, nie możemy pozostawać wyłącznie w kręgu tradycyjnych pojęć. W po- - 
rę musimy dostrzegać nowe zjawiska w sferze działań współczesnego im- 
perializmu. W przededniu XXI wieku pojawiają się przesłanki nie znanych 
dotąd form i metod walki dwóch rywalizujących ustrojów. Te nowe ten- 
dencje dostrzec i zrozumieć można w świetle teorii systemów i przy zasto- 
sowaniu cybernetycznych kategorii(1). Celem tego artykułu jest przedsta- 
wienie kilku uwag, które nasuwają się w wyniku badań dotyczących głów- 
nie strukturalnych uwarunkowań rozwoju systemu społeczno-gospodarcze- 
go przy zmianach szybko zachodzących w otoczeniu systemu. Przede 
wszystkim próbujemy tu wykazać zasadność hipotezy, że współczesny roz- 
wój nauki i techniki czyni możliwym zdalne — drogą wojny informacyjnej 


(1) Zagadniemie współczesnej wojny informacyjnej i systemowych uwarunkowań 
współczesnego rozwoju techniki podeimowałem, zwłaszcza w ciągu ostatnich trzech 
lat, głównie na łamach prasy wojskowej („Żołnierz Wolności”, „Wojsko Ludowe”). 
Wydaje się, że problematyka ta ZARUENIE: 3 na uwagę także szerszego partyjnego 
aktywu. 
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— doprowadzenie przeciwstawnego systemu społeczno-gospodarczego do 
zastoju, regresu, a nawet samozagłady. Podstawową formą obrony socjali- 
stycznych społeczeństw przed tą jakościowo nową metodą niszczenia socjali- 


zmu jest przeprowadzenie rewolucji informacyjnej. Rewolucja ta oznacza 


przejście do jakościowo nowego poziomu rozwoju sił wytwórczych i głębo- 


kie zmiany w strukturze systemu społeczno-gospodarczego, zwłaszcza w. 


strukturze organizacyjno-produkcyjnej gospodarki socjalistycznej. 


Nowe warunki konfrontacji socjalizmu i kapitalizmu 


Współczesna konfrontacja kapitalizmu i socjalizmu dokonuje się w zasad- 


niczo odmiennych warunkach światowej sytuacji społeczno-gospodarczej. 
Cechą dominującą drugiej połowy XX w. jest rewolucja w siłach wytwór- 
czych — rewolucja naukowo-techniczna. Bezpośrednim jej skutkiem są 
zmiany szybko zachodzące w uwarunkowaniach życia człowieka,.w tym w 
dostępnych mu zasobach energetyczno-surowcowych i ekologicznych. Wraz 
z tymi szybko zachodzącymi zmianami rewolucja ta ujawnia właściwości 
dynamiczne systemu społeczno-gospodarczego, przejawiające się m.in. w 
różnorodnych zaburzeniach funkcjonowania, pozbawionej właściwych 
obecnie mechanizmów regulacyjnych, gospodarki światowej. Z jednej stro- 
ny wraz z tą rewolucją postępuje bardzo szybki rozwój nauki i techniki. 
Dotyczy to zwłaszcza technicznych środków wspomagania procesów in- 
formacyjnych oraz nauk społecznych, w tym ogólnej teorii systemów i cy* 
bernetyki (teorii informacji w szerokim znaczeniu). Z drugiej zaś strony 
burzliwemu, często nieracjonalnemu, niewłaściwie dokonywanemu rozwo- 
jowi techniki towarzyszy negatywny skutek w postaci pogarszania jako- 
ści życia człowieka, narastania deficytu podstawowych zasobów, czyli świa- 
towego kryzysu energetycznó-ekologicznego. | i 

Głębię zmian wywołanych tą rewolucją w siłach wytwórczych ilustru- 
ją poniższe dane dotyczące wielkości zużywanych obecnie czynników ener- 
getycznych oraz rocznego na nie zapotrzebowania, Z materiałów dotyczą- 
cych konferencji poświęconej globalnej problematyce energetycznej — 
a zorganizowanej pod auspicjami ONZ w Nairobi w roku 1981, z udziałem 
przedstawicieli około 150 krajów świata — wynika bardzo wysoki wzrost 
zapotrzebowania gospodarki światowej na paliwa. „Obecnie świat zużywa 
rocznie 10 mld ton tak zwanego paliwa umownego, ale już w końcu stule- 
cia liczba ta ulegnie podwojeniu, zaś w roku 2020, jak się przewiduje, 
wzrośnie do 30 mld ton w skali rocznej. Tak więc w najbliższym 20-leciu 
należałoby wytworzyć 300 mld ton umownego paliwa, gdy cała jego do- 
tychczasowa produkcja światowa nie przekroczyła 210 mld ton”(2). Dane 
te unaoczniają nie tylko bardzo szybkie tempo wzrostu techniki światowej, 
lecz również — przy pozostawieniu nie zmienionych w zasadzie wzorców 
metod wytwarzania i konsumpcji — równie wysokie tempo dewastacji 
naturalnego otoczenia człowieka, jego środowiska, Ukazują one ogrom za- 
grożeń egzystencji człowieka, związanych z dalszym, prowadzonym bezpla- 
nowo, nieracjonalnym rozwojem techniki. Dane te potwierdzają ostrzegaw- 


czą prognozę dla Klubu Rzymskiego pt. Granice wzrostu(3), której autorzy , 


przewidują około połowy XXI w. załamanie się światowego systemu społe- 
(2) Z. Leśnikowski: Światowe problemy energetyczne. Gdy zabraknie źródła, „Try- 
buna Ludu” nr 11/1982. | 
(3) H.D. Meadows (i inni): Granice wzrostu, Warszawa 1973. | 
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czno-gospodarczego na skutek wyczerpania dostępnych zasobów energe- 
tyczno-ekologicznych. Załamanie to może nastąpić, jeśli ludzkość nie do- 
kona zasadniczych zmian w sposobie wartościowania i innych formach 
swej społecznej egzystencji. 

O poważnym potraktowaniu prognozowanych zagrożeń deficytu zaso- 
bów świadczy polityka gospodarcza państw zachodnich. Wysoko rozwinię» 
te państwa kapitalistyczne forsują obecnie daleko idące programy oszczę- 
dzania paliw i ochrony środowiska naturalnego. Równolegle intensyfikują 
one programy rozwoju; umożliwiających szybki dostęp do nowych zaso- 
bów wysokich technik, w tym zwłaszcza wysoce elastycznych kompute- 
rowych technik wytwarzania i energooszczędnej robotyzacji przemysłu. 
Skutkiem obu tych działań jest narastające tam, brzemienne w społeczne 
skutki, bezrobocie. W państwach OECD zbliża się ono obecnie do stanu 
35 milionów osób pozbawionych pracy, a prawdopodobnie do roku 2000 
osiągnie nie spotykaną tam wielkość 100 milionów bezrobotnych. 

Powstają pytania. Czy wobec tak bardzo współcześnie zmienionej świa- 
towej sytuacji społeczno-gospodarczej cele konfrontacji kapitalizmu z so 
jalizmem pozostają nadal nie zmienione? Czy przedstawiona powyżej zy 
tuacja nie kształtuje obecnie odmiennej strategii imperializmu? Czy stów: 
nym celem tej walki jest nadal jedynie zniszczenie socjalistycznego sy< 
stemu społeczno-politycznego, m. in. poprzez „wyłuskiwanie” ze wspólnoty 
socjalistycznej poszczególnych jej społeczeństw i przywracanie w nich ka- 
pitalistycznych stosunków społecznych? Czy imperializm faktycznie nadal 
dąży do zwiększenia zasobów siły roboczej, w swej sferze wpływów, po- 
przez włączanie w nią, przekształcanych w kapitalistyczne, socjalistycz- 
nych społeczeństw? 

W dobie szybko rozwijanej komputerowej automatyzacji przemysłu I nea- 
rastającego wraz z nią bezrobocia każde nowe społeczeństwo włączone w 
orbitę gospodarki kapitalistycznej to zwiększenie tam deficytu dostępnych 
zasobów. W dobie narastającego światowego kryzysu energetyczno-ekolo- 
gicznego i pogłębiającego się w krajach kapitalistycznych — wraz z roz- 
wojem komputerowych technik wytwarzania — bezrobocia strategia impe- 
rializmu najprawdopodobniej będzie coraz moćniej ukierunkowana na 
zmniejszanie ilości światowych konkurentów do deficytowych zasobów, nie 
zaś na powiększanie zasobów siły żywej w obszarze imperialistycznej stre- 
fy wpływów. Za taką strategią — strategią energetycznego ,„„Lebensraumu” 
— przemawia nie tylko narastający w świecie deficyt zasobów, lecz rów- 
nież, stanowiący istotę kapitalizmu, egoistyczny system wartości, ukierun- 
kowujący działania na rozwój kosztem otoczenia. 


Strategia energetycznej przestrzeni życiowej 


Potwierdzeniem zmian w obecnej strategii imperializmu może być in- 
tensywne forsowanie przez NATO wprowadzenia 'do swych arsenałów bro- 
ni neutronowej. Broń ta — jak wiadomo — niszczy ludzi, pozostawiając 
w stanie praktycznie nienaruszonym ich materialne zasoby, Potwierdze- 
niem faktu kształtowania takiej nowej strategii może. być również opubli- 
kowany w Uppsali, w roku 1975, Raport fundacji Hammarsicjolda dla ONZ 
w sprawie rozwoju i współpracy międzynarodowej — Nowy styl rozwo- 
ju(4). Raport ten poświęcony jest polemice z wypracowaną na Zachodzie, 


(4) Nowy Międzynarodowy Ład Ekonomiosny, Warszawa 1978 
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a wpisującą się w strategię energetycznego „Lebensraumu” koncepcją „ło- 
dzi ratunkowej*. W Raporcie tym m.in. czytamy: „Mamy więc zwolenni- 
ków koncepcji sortowania, a ostatnio analogii do łodzi ratunkowej. Te 
analogie, choć naciągane, wyrażają jednak bardzo istotną myśl. Sugerują 
one, że skoro zasoby są ograniczone, a liczba ludności wzrasta tak, że nie 
można wyżywić wszystkich, trzeba biednych podzielić na. takich, którzy 
zginą niezależnie od naszych wysiłków, i na takich, dla których pomoc bo- 
gatych będzie decydować o przeżyciu. Pomoc trzeba skoncentrować na tych 
ostatnich. Inni znów twierdzą, że bogaci znajdują się jak gdyby w lodzi 
ratunkowej. Ponieważ łódź już jest pełna, zabranie do niej biednych spo- 
wodowałoby zatoniącie wszystkich. Niech więc toną biedni”, Warunkiem 
bezpiecznego wypłynięcia łodzi ratunkowej z zagrożonego akwenu jest 
zatopienie tych ludzi, otaczających w morzu łódź, dla których nie ma miej- 
sca na jej zbawczej burcie. Zaostrzany -ewidentnie przez imperializm stan 
stosunków międzynarodowych nie wskazuje na to, że Zachód — drogą 
współpracy międzynarodowej (np. typu „Sojuz—Apollo”) ukierunkowanej 
na wspólne dobro ludzkości — zamierza rozwiązywać obecne problemy 
globalne światowej społeczności. | 


Konieczność przewidywania zagrożeń 


Przedstawione powyżej wysokie tempo współczesnych zmian w społecz- 
no-gospodarczych uwarunkowaniach życia człowieka — ilustrowane szyb- 
kością wzrostu zapotrzebowania gospodarki światowej na paliwa — zmu- 
sza do całkiem innego, nowego sposobu funkcjonowania człowieka. Dla 
wypracowania tych nowych form ludzkiej egzystencji m.in. konieczne jest 
badanie dynamicznej charakterystyki układu „nasz system społeczno-gos- 
podarczy — jego społeczne i naturalne otoczenie”. Jest to niezbędne, aby 
mieć możliwość skutecznego przewidywania potencjalnych zagrożeń, bę- 
dących skutkiem destrukcyjnych oddziaływań na nasz system zmieniają- 
cego się otoczenia. Jest to konieczne, aby wypracować skuteczne przeciw- 
działania tym szkodliwym oddźziaływaniom i to wcześniej, niż ujawnią się 
niszczące nas ich skutki. Reakcje obronne spóźnione, podejmowane dopie- 
ro po empirycznym stwierdzeniu narastających procesów erozji systemu, 
ze względu na wysoką bezwładność rozwiniętych systemów społeczno-gos- 
podarczych, mogą być małó skuteczne, a na pewno wysoce społecznie 
kosztowne. Z systemowych badań rzeczywistości, opartych na analizie od- 
_ powiednich modeli układu „system — otoczenie”, można z dużym prawdo- 
podobieństwem wyprowadzić poprawne, właściwe wnioski, dotyczące 
m.in. przewidywanych oddziaływań na nasz system zmieniającego się oto- 
czenia. Można na podstawie takich badań wyprowadzać wnioski dla prze- 
ciwdziałania prawdopodobnym destrukcyjnym oddziaływaniom tego oto- 
czenia. Z badań systemowych wynika ponadto, że najbardziej skuteczne 
mogą być działania lub oddziaływania odpowiednio mało prawdopodobne, 
lecz zgodne z prawidłowościami działania lub rozwoju systemu społeczno- 
-gospodarczego. | 

Usiłowanie zniszczenia socjalizmu przez imperializm metodami zbroj- 
nymi z pomocą broni nuklearnych i innych tego typu bezpośrednich środ- 
ków zniszczenia było, jak dotąd, wysoce prawdopodobne. Umożliwiło to 
—— jak potwierdza praktyka okresu po drugiej wojnie światowej — wypra- 
cowanie skutecznych metod zapobiegania tej formie imperialistycznej agre- 

3 | 


171. 


sji. Z systemowej analizy rzeczywistości, z analizy układu walki dwu prze- 
ciwstawnych systemów informacyjnych rozwijających się — zwłaszcza w 
warunkach deficytu zasobów — wynika, że istnieje inny niż zbrojny sposób 
doprowadzenia do upadku przeciwstawnego systemu końkurującego o de- 
ficytowe zasoby. Sposób ten stanowi nowoczesna wojna informacyjna. Woj- 
na informacyjna, która umożliwia zniszczenie nie tylko społeczno-politycz- 
nego systemu przeciwnika, lecz również jego społeczności, i to bez koniecz- 
ności wprowadzania do akcji w sposób konwencjonalny sił zbrojnych agre- 
sora. 

Potrzeba badania innych niż konwencjonalne, zbrojne, metod niszczenia 
przeciwnika politycznego lub przeciwstawnego społeczeństwa wynika nie 
tylko z omawianej analizy systemowej. Wynika tównież z pojawiających się 
na Zachodzie różnorodnych enuncjacji, dotyczących nowych możliwości 
zniszczenia państw socjalistycznych. I tak na przykład prezydent USA, 
R. Reagan, w swym przemówieniu w dniu 21 lipca 1982 r., wygłoszonym 
z okazji tzw. „tygodnia narodów ujarzmionych” mówił: „My na Zachodzie 
musimy zrobić coś więcej niż potępiać ataki na wolność człowieka. Rządy 
totalitarne muszą być złamane poprzez naciski zewnętrzne...'(5). Zgodna 
z tą wypowiedzią jest opublikowana w RFN niecały rok później w „Der 
Spiegel” informacja o tajnej „dyrektywie 75” R. Reagana(6). Z zamieszczo- 
- nego tam artykułu pod znamiennym tytułem: Allmihlich riickwadrts (Stop- 
niowo wstecz, czyli: pełzająca kontrrewolucja!) wynika zamiar j sposób 
„pokojowego” zniszczenia socjalistycznej wspólnoty. Głównym celem „dy- 
rektywy 75” jest „rozsadzenie Związku Radzieckiego od wewnątrz”. Jako 
narzędzia jej realizacji zaleca się: 1) wojnę ideologiczną z wykorzystaniem 
różnorodnych form oddziaływania propagandowego, 2) kształtowanie kon- 
sumpcyjnego stylu życia socjalistycznych społeczeństw, 3) formowanie 
— m.in. drogą szkolenia „robotniczych”" działaczy — w istocie „V kolum- 
ny”, której uczestnicy, wewnątrz socjalistycznych społeczeństw, będą na- 
stępnie, z „własnej” już inicjatywy, realizowali program „dyrektywy 75”, 
4) rozbudzanie dezintegrujących socjalistyczną wspólnotę postaw nacjona- 
listycznych, 5) niszczenie marksizmu, jego deformowanie, pozbawianie so- 
cjalistycznych społeczeństw umiejętności twórczego, dialektycznego myśle- 
nia oraz 6) dezintegrowanie systemu z pomocą odpowiednio wykorzysty- 
wanych „,socjalistycznych” haseł (typu „ziemia chłopom”, „fabryki robot- 
nikom”, ,,poszczególne republiki suwerennym narodom”). Można przypusz- 
czać, że tego typu enuncjacje nie stanowią jedynie formy walki psycholo- 
gicznej,rukierunkowanej na osłabienie zwartości państw socjalistycznych 
i ich społeczeństw. Zapewne nie stanowią one też jedynie próby odwróce- 
nia naszej uwagi od realnych zagrożeń militarnych (np. instalowanie euro- 
rakiet). | | 


Wojna informacyjna — fakt czy „science fiction”? 


Podstawy teoretyczne nowoczesnej wojny informacyjnej — wojny okre- 
su rewolucji naukowo-technicznej i szybko zachodzących zmian — daje 
ogólna teoria systemów i cybernetyka. O żywotności systemu działania, sv- 
stemu dynamicznego — w tym systemu społeczno-gospodarczego typu: or- 


(5) A, Śmirski: Agresja bez wojny, „Żołnierz Wolności” nr 177/1983. 
(6) Alimihlich rilckwirts, „Der Spiegel” ne 14/1983. 
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ganizacja gospodarcza, gospodarka narodowa, układ społeczno-gospodar- 
czy współpracujących państw — o długości jego życia decydują dwa pod- 
stawowe czynniki: struktura systemu i rodzaj aktualnie występujących 
oddziaływań otoczenia na dany system. Zmiany w otoczeniu systemu, dla 
utrzymania go przy życiu, wymagają odpowiednich, im właściwych, zmian 
w strukturze systemu, w tym w sposobie wewnętrznych powiązań pomię- 
dzy elementami systemu: ludźmi i dysponówaną przez nich techniką. Po- 
dobne zależności występują, gdy zmiany zachodzą wewnątrz systemu. Gdy 
elementy systemu ulegają jakościowym lub nawet tylko ilościowym zmia- 
nom, również są niezbędne — dla utrzymania sprawnego funkcjonowania 
systemu — odpowiednie do tych zmian przekształcenia struktury systemu. 
Wstrzymywanie procesu adaptacji struktury systemu do zmian zachodzą- 
cych w systemie i jego otoczeńiu stanowi podstawowy operacyjny cel woj- 
ny informacyjnej. W warunkach szybko zachodzących zmian petryfikacja 
struktury systemu musi doprowadzić do jego upadku. Destrukcyjne skut- 
ki uzyska się tak deformując strukturę systemu, by nie był on w stanie 
skutecznie przewidywać zmian zachodzących w jego otoczeniu oraz by nie 
mógł odpowiednio szybko, elastycznie i wyprzedzająco dostosować się do 
nadchodzących zmian. 

Jeśli sposób działania systemu, jego sprawność i żywotność zależą rów 
nież od rodzaju oddziaływań, którym poddawany jest dany system, to od- 
powiednio, celowo kształtując bezpośrednie otoczenie zwalczanego systemu 
lub wybranych jego elementów, można — wykorzystując znajomość cha- 
rakterystyki dynamicznej systemu — skutecznie deformować strukturę 
przeciwstawnego systemu. Można, drogą właściwie dobieranych oddziały- 
wań, uruchamiać tam przyczynowo-skutkowe łańcuchy zdarzeń ukierun- 
kowanych na intensyfikowanie w unicestwianym informacyjnie systemie 
występujących w nim procesów rozkładowych (tzw. procesów entropo- 
wych). Istota wojny informacyjnej sprowadza się przeto do odpowiedniego 
zniekształcania struktury zwalczanego systemu społeczno-gospodarczego. 
Jako narzędzie tych zniekształceń stosuje się odpowiednio dobierane od- 
działywania: zarówno zewnętrzne, jak i wewnętrzne (agenturalne). Was 
runkiem skuteczności tego typu informacyjnej destrukcji jest posiadanie 
infermacji o zmieniającym się stanie i dynamicznej charakterystyce zwal- 
czanego systemu, o sposobie jego reagowania na różnorodne zewnętrzne 
lub wewnętrzne bodźce. Potrzebne jest również posiadanie możliwości gro- 
madzenia, przetwarzania i wypracowywania informacji o sposobach i for- 
mach deformacji struktury przeciwnika, które są niezbędne, aby przeciw- 
stawny system doprowadzić do upadku. Równie istotnym warunkiem takiej 
formy agresji jest posiadanie odpowiedniego potencjału finansowego oraz . 
realizacyjnego. : i 

Działania podejmowane w ramach wojny informacyjnej skierowane są 
zwłaszcza na intensyfikowanie w przeciwstawnym systemie procesów roz- 
kładowych. Równocześnie dąży się do zmniejszanią tam efektywności pro- 
cesów twórczych. Główną sferą informacyjnej destrukcji jest sfera gospo- 
darowania, wiążący się z nią społeczny proces pracy. Gdy uda się tak zde- 
formować gospodarkę przeciwnika i inne obszary twórczej jego działalno 
ści, że natężenie występujących procesów rozkładowych trwale przewyż- 
szy skuteczność procesów twórczych, wówczas unicestwiany informacyjnie 
system upadnie w sposób pozornie naturylny, bez konieczności stosowania 
sił zbrojnych. 
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Ramy opracowania uniemożliwiają szersze przedstawienie metod prowa» 
dzenia nowoczesnej wojny informacyjnej, Już tylko kilka tych uwag uka- 
zuje jednak, że jest to całkiem nowa forma walki, jakościowo odmienna 
od stosowanej od wieków walki informacyjnej. Waiki informacyjnej re- 
alizowanej, jak dotąd, głównie w sferze działalności wywiadów lub z pomo- 
cą środków masowego przekazu i odpowiednich oddziaływań bura) zarty 
_nych, a stanowiącej czynnik wspomagania działań zbrojnych lub wstępne- 
go przygotowania takich działań. 


Wypracowywanie sposobów deformowania struktury przeciwstawnego 
systemu i dobierania w tym celu odpowiednich oddziaływań wymaga u- 
 miejętności symulacji komputerowej wielkich systemów społeczno-gospo- 
darczych. Niezbędna jest w tym celu kompleksowo rozwinięta nauka oraz 
posiadanie wysoce sprawnych systemów teleinformatycznych o wielkiej 
mocy współpracujących komputerów. Umożliwia to: — wypracowywanie 
informacji dotyczących optymalnych sposobów  deformowania struktury 
systemu przeciwnika, — synchronizowanie skutków różnych odrębnie po- 
dejmowanych akcji, — właściwe korygowanie podejmowanych destrukcyj- 
nych oddziaływań. Wojna informacyjna jest wojną totalną. Atakuje się 
kompleksowo wszystkie możliwe, a dostępne dziedziny życia społeczno-go- 
spodarczego przeciwnika. Wykorzystuje się przy tym każde oddziaływanie, 
w wyniku którego przeciwstawny system może być wytrącany ze stanu 
równowagi dynamicznej wewnętrznej i ze zmieniającym się otoczeniem, 
Nowoczesna wojna informacyjna stanowi potwierdzenie znanego faktu, że 
— w zasadzie — każde osiągnięcie naukowe lub techniczne może zostać 
„wykorzystane nie tylko do celów humanitarnych, prospołecznych, lecz rów- 
nież do celów wrogich człowiekowi. Dotyczy to również tak ważnych współ- 
cześnie osiągnięć geniuszu ludzkiego, jakie stanowią sobą nauki społeczne 
oraz — umożliwiające z ich pomocą modelowanie systemów społecznych 
— komputery i sieci teleinformatyczne o zasięgu globalnym i bezpośred- 
nim dostępie do źródeł i zasobów informacji. 


Wykorzystanie wiedzy o woeańóśiach społecznych w wojnie informa- 
cyjnej przeciw socjalizmowi 


Główny cel nowoczesnej wojny informacyjnej, realizowanej w warun- 
kach narastającego deficytu zasobów — wojny informacyjnej o szeroko 
rozumianą energię — stanowi doprowadzenie do samodestrukcji zwalcza” 
nego społeczeństwa. Eliminację konkurentów do energii uzyskać można 
dwoma sposobami. Pierwszy z nich polega na takim deformowaniu struk- 
tury przeciwstawnego systemu, by powodować biologiczne osłabienie prze- 
ciwstawnego społeczeństwa. Można to realizować m.in. poprzez informacyj- 
ne powodowanie utrzymywania u przeciwnika takiej struktury rolnej, któ- 
ra uniemożliwi wytwarzanie zdrowej, nie zatrutej chemią rolniczą żyw- 
ności, deformowania jego środowiska naturalnego, wspomagania różno- 
rodnych plag społecznych (typu: alkoholizm, narkomania itp.). 


Sposób drugi realizacji informacyjnej agresji to powodowanie raptow- 
nej destrukcji zwalczanego społeczeństwa, np. poprzez inicjowanie wew- 
nątrz danego systemu walk bratobójczych. Sposób ten dla jego realizacji 
wymaga stymulowania w przeciwstawnym systemie sprzeczności społecz- 
nych, a następnie przekształcania tych sprzeczności w sprzeczności antago- 
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nistyczne. Wykorzystuje się przy tym wiedzę systemową dotyczącą zwłasz- 
cza systemu otwartego (w ujęciu L. von Bertalanffy'ego)(7). 

Każdy system otwarty, w tym system społeczno-gospodarczy, za cel 
główny swego działania uznaje zapewnienie sobie egzystencji, a wraz z tym 
zwiększanie okresu życia, czyli trwałości systemu. Osiąganiu tego celu słu- 
ży istotna właściwość takiego systemu w postaci — ukierunkowanej na 
zmniejszanie entropii systemu — jego aktywności pierwotnej. Właściwość 
aktywności pierwotnej systemu otwartego materializuje się działaniem 
układu regulującego funkcjonowanie systemu stanowiącego jego mecha- 
nizm obronny, sterujący procesem homeostazy, czyli tzw. homeostat. Ho- 
meostat ten steruje procesem przeciwstawiania się naturalnym procesom 
rozkładowym zachodzącym wewnątrz systemu oraz przebiegiem, warunku- 
jącego życie systemu, procesu jego adaptacji do zmieniających się zew- 
nętrznych warunków funkcjonowania systemu. Zapewnia on również rów= 
nowagę wewnętrzną systemu. Jeśli przy pomocy różnorodnych destruk- 
cyjnych oddziaływań na dany system społeczno-gospodarczy doprowadzi 
się do takich deformacji struktury systemu, że deformacje te zagrożą jego 
egzystencji, to równoległym ich skutkiem będzie zasadnicze zaktywizowa- 


- nie omawianego mechanizmu obronnego systemu. Wymaga to oczywiście 


równoczesnego osłabienia instytucjonalnych form realizacji procesu home- 
ostazy w danym systemie, m.in. poprzez niedopuszczenie do właściwego 
— w warunkach szybko zachodzących zmian — ukształtowania społecz- 
nych mechanizmów samoregulacji. Np. odwracając uwagę od istotnych 
strukturalnych i zewnętrznych przyczyn niesprawnego funkcjonowania go- 
spodarki, można doprowadzić, metodami informacyjnej destrukcji, do wew- 
nętrznego, fizycznego, niszczącego starcia poróżnionych, wzajemnie skłó- 
conych części odpowiednio podzielonego społeczeństwa, Skutecznym tego 
narzędziem może być przerywanie więzi informacyjnych pomiędzy gru- 
pami społecznymi a nawet jednostkami danej społeczności, niedopuszcza- 
nie do faktycznego, pomiędzy nimi, dialogu. Istotną właściwością wywoła- 
nego wojną informacyjną wewnętrznego, społecznego, starcia będzie to, że 
każda z wzajemnie wyniszczających się części podzielonego społeczeństwa, 
w subiektywnym przekonaniu, będzie podejmowała działania obronne, mo- 
tywowane interesem całości społeczeństwa. 

Wywołanie takich niszczących reakcji obronnych wymaga odpowiednie- 
go wykorzystania sprzeczności społecznych. Wśród różnorodnych sprzecz- 
ności społecznych, które imperializm w. ramach wojny informacyjnej mo- 
że usiłować wykorzystać w społeczeństwach socjalistycznych, szczególne 
miejsce zajmują dwa ich rodzaje. Pierwsze to sprzeczności pomiędzy stale 
rozwijającymi się siłami wytwórczymi a — z natury konserwatywnymi 
-— stosunkami produkcji, czyli organizacyjno-produkcyjną strukturą gos- 
podarki. Drugi rodzaj sprzeczności to sprzeczności zarówno klasowe, jak 
£ pomiędzy grupami społecznymi o odmiennych, grupowych interesach. 
Wykorzystywanie pierwszych z tych sprzeczności wymaga takiego znie- 
kształcania struktury gospodarki, by cechował ją brak podatności innowa- 
cyjnej. Odpowiednio zdeformowana struktura nie będzie „,zasysała” nowo- 
czesnej techniki, a technika „wiłaczana na siłę” będzie przynosiła nega- 
tywny efekt. , | 

Druga grupa sprzeczności, dla ich wykorzystania w wojnie informacyj- 


(T) b von Bertalanffy: Theorie gónórale des systemes, Pawię 1078. 
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nej, wymaga stymulowania rozwarstwień społecznych, kształtowania po- 
czucia niesprawiedliwości społecznej. Oznacza to takie deformow anie, 
struktury danego systemu, by następował tam pogłębiający się rozziew 
pomiędzy społecznymi efektami, uzyskiwanymi z działania poszczególnych 
jednostek, grup społecznych lub społeczno-gospodarczych organizacji, a 
nakładami społecznymi ponoszonymi przez system na zapewnienie egzy- 

stencji tym jego elementom. Rażące dysproporcje pomiędzy społecznymi 
nakładami na pracę poszczególnych podmiotów gospodarowania a społecz- 
nymi efektami ich działalności powodują zasadnicze zmniejszenie efektyw- 
ności społecznego procesu pracy. Zarówno pokrzywdzeni, jak i niesłusznie 
nadmiernie wynagradzani, przy pewnym odpowiednio dużym stanie spo- 
łecznych dysproporcji, przestają maksymalizować prospołeczny efekt swej 
pracy, minimalizują swą twórczą aktywność. 

Powyższe dwa rodzaje sprzeczności stanowią główny instrument samo- 
destrukcji zwalczanego informacyjnie społeczeństwa, Wywołują reakcje 
obronne niszczące, w wyniku wbudowywanych, z pomocą tych sprzeczno- 
ści, społecznych podziałów zwalczanego systemu. 


RAE postępu naukowo-technicznego jako cel wojny informa- i 
cyjnej 


Wśród różnorodnych sposobów stymulowania naturalnych lub pseudo- 
naturalnych procesów rozkładowych, ich intensyfikowania oraz mini- 
malizowenia efektywności działań twórczych w zwalczanym informacyjnie 
- społeczeństwie, poczesne miejsce zajmuje wstrzymywanie rozwoju nauko- 
wo-technicznego. Technika jest podstawowym nośnikiem nauki do społecz- 
nej praktyki. Bez nowych' środków technicznych nie można wdrażać do 
działalności społecznej większości nowych, coraz bardziej sprawnych, a wy- 
pracowywanych z pomocą nauki metod działania człowieka, Brak jej roz-- 
"woju — w warunkach szybko współcześnie zachodzących zmian — to fi- 
zyczna śmierć ludzi pozbawionych możliwości pozyskiwania, w nowych 
warunkach, nowych zasobów. Wyczerpanie się; na przykład, dostępnej 
aktualnie ropy naftowej — co zapowiadane jest na Bliskim Wschodzie w 
okresie najbliższych trzydziestu lat — to unieruchomienie transportu, rol- 
nictwa i szeregu przemysłów przetwórczych, bazujących na tej ropie. Kraj, 
który w sposób wyprzedzający nie opanuje nowej techniki niezbędnej dla 
pozyskiwania zastępczych źródeł energii lub surowców, zanim wyczerpane 
zostaną zasoby aktualnie mu dostępńe, zostanie w sposób naturalny wyeli- 
minowany z „gry” o deficytowe zasoby. Podobnie ze społeczeństwem, 
którego nie stać na „luksus” ochrony i właściwego kształtowania środowi- 
ska człowieka. Stąd też wstrzymywanie w przeciwstawnym systemie postę- 
_ pu naukowo-technicznego stanowi ważny cel wojny informacyjnej. 

Głównym kierunkiem działalności destrukcyjnej w tej sferze ' jest 
wstrzymywanie rozwoju wysoce elastycznych komputerowych technik wy- 
twarzania i innych technicznych środków wspomagania procesów informa- 
cyjnych. Brak odpowiedniego rozwoju tego rodzaju techniki, to skazywa- 
nie socjalizmu na stosowanie wysoce „sztywnych”, nieelastyecznych me- 
tod wytwarzania. To uniemożliwianie szybkiej adaptacji metod wytwarza- 
nia i innych form funkcjonowania systemu do zmieniających się warunków 
życia. To uniemożliwianie budowy coraz bardziej sprawnych wielkich sy- 
stemów technicznych przeznaczonych do różnorodnych dziedzin doskona- 
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lonej ludzkiej działalności. Brak elastycznych metod wytwarzania w wa- 
h zmian, to niszczenie deficytowych zasobów na produkcję podlega- 
jącą szybkiej dezaktualizacji, a więc niezgodną z potrzebami społecznymi 
i uwarunkowaniami ich zaspokajania. | 
Wstrzymywanie rozwoju technicznych środków wspomagania procesów 
informacyjnych, to wysoce skuteczny sposób uniemożliwiania realizacji 
sztandarowego celu socjalizmu, jakim jest sprawiedliwość społeczna, Gdy 
działa się w warunkach braku informacji o nakładach społecznych na dzia- 
łania i społecznych skutkach tych działań, pojęcie sprawiedliwości społecz- 
nej staje się pojęciem pustym. Brak jest podstaw dla działalności regula- 
cyjnej, zapewniającej stan systemu zbliżony do stanu sprawiedliwości spo+* 
łecznej. Wstrzymywanie rozwoju sieci teleinformatycznych o zasięgu glo- 
balnym i bezpośrednim dostępie do źródeł i zasobów informacji to czynnik 
utrzymywania — powodującej coraz wyraźniej frustrację społeczną — a- 
lienacji pracy. Rozwój dotychczasowych form podziału pracy doprowadził 
do rozerwania informacyjnych więzi pomiędzy podmiotem pracy a jego 
dziełem. Rozwój sieci teleinformatycznych czyni obecnie realne takie sto- 
sunki produkcji, przy których pracownik będzie znał społeczne skutki swej 
pracy. Dzięki temu będzie mógł doskonalić swą pracę w oparciu o informa- 
cje dotyczące poprzednio wykonanych przezeń działań i ich społecznych 
skutków. Umożliwi to nie tylko zwalczenie alienacji pracy, lecz ponadto 
stworzy możliwość stymulowania pracy z pomocą motywacji nie tylko ma- 
terialnych, lecz również informacyjnych.  * 
Hamowanie możliwości stosowania w przemyśle elastycznych kompu= 
terowych technik wytwarzania, to tworzenie warunków dla przekształcą- 
nia klasycznego wyścigu zbrojeń w element wojny informacyjnej. Odpo+ 
- wiednio przemiennie, zaostrzając sytuację międzynarodową, doprowadzając 
ja do krawędzi nuklearnej zagłady, imperializm próbuje wymusić przesta- 
wienie gospodarki socjalistycznej na tory gospodarki wojennej, chce zmu- 
sić kraje socjalistyczne do przeznaczenia znacznej ilości zasobów i mocy 
produkcyjnych na wytwarzanie, zbędnych w czasie pokoju, środków ob- 
ronnych. Odstąpienie od polityki napięć — przy wysokiej bezwładności, 
poźbawionej komputerowych technik wytwarzania, gospodarki przeciwni- 
ka — nie wstrzyma tam, eelowo w ten sposób zintensyfikowanych, pro- 
cesów rozkładowych, będących wynikiem zamrożenia omawianych zaso* 
bów. Zbrojenia w takich warunkach staną się czynnikiem wywoływania 
napięć społecznych. o, 
Z przedstawionych powyżej rozważań wynika, że podstawowym wa- 
runkiem dalszego rozwoju socjalizmu jest odpowiednio wdrażana do spo- 
łecznej praktyki wysoko rozwinięta technika. Tego typu technika umożli- 
wia naukowe przewidywanie zmian w uwarunkowaniach życia i zagrożeń 
wynikających z destrukcyjnych oddziaływań zmieniającego się otoczenia 
oraz nieracjonalnych działań własnych. Wysoko rozwinięta technika umoż- 
liwia zarazem szybkie dostosowywanie profilu produkcji do zmieniających 
się potrzeb społecznych i możliwości ich zaspokajania. Szczególnie ważne 
dla rozwoju socjalizmu jest też konsekwentne przeprowadzenie i wykorzy- 
stanie możliwości rewolucji informacyjnej. | 
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Dziesięciolęcie 
- rewolucji kwietniowej w Portugali 


ANDRZEJ SUDÓŁ 


'25 kwietnia 1984 r. mija 10 lat od czasu, kiedy młodzi oficerowie por- 
tugalscy z Ruchu Sił Zbrojnych — MFA — dokonali bezkrwawego przew- 
rotu z symbolicznym czerwonym goździkiem w lufach swych karabinów, 
obalając panującą od prawie pół wieku dyktaturę faszystowską A. Sala- 
zara i jego sukcesora — M. Caetano, wraz ze znienawidzoną przez cały na- 
ród policją śledczą — PIDE/DGS. Otworzyło to drogę do postępowych 
przemian demokratycznych w Portugalii i do postępu dekolonizacji w Af- 
ryce. O złożoności procesów zachodzących w tym kraju świadczy m.in. trzy- 
krotna — w ciągu dziesięciolecia — zmiana prezydenta, piętnastokrot- 
na zmiana ekip rządowych (6 gabinetów tymczasowych i 9 konstytucyj- 
nych). Zmianom ulegała też konstytucja, która po rewizji w 1982 r. san- 
kcjonuje burżuazyjno-demokratyczny system władzy politycznej na wzór 
zachodni Stanowi to wypadkową aktualnego układu sił politycznych w 
kraju oraz uwarunkowań zewnętrznych determinujących kierunek rozwo- 
ju sytuacji wewnętrznej. Dla Portugalskiej Partii Komunistycznej, bę 
dącej wspólnie z ruchem „młodych kapitanów" siłą motoryczną rewo- 
lucji, obrona aha ya bp zdobyczy portugalskiego kwietnia stanowi 
od kilku lat zasadniczy cel polityczny. 

25 kwietnia 1974 r. na sygnał z eteru, jakim była zakazana pieśń „Gran- 
dola, vila morena...” stołeczne i podlizbońskię jednostki wojskowe do- 
konały bezkrwawego przewrotu, opanowując błyskawicznie strategiczne 
pozycje w stolicy. Wydarzeniom towarzyszyły wielotysięczne manitfesta- 
cje ludności w Lizbonie i innych ośrodkach kraju. W następnym dniu pow- 
' stał wojskowy Komitet Ocalenia Narodowego na czele z gen. Antonio de 
Spinolą. Komitet miał sprawować władzę do czasu utworzenia Konsty- 
tuanty i wyboru nowego prezydenta. Członkowie reżimu faszystowskiego 
wraz 2 prezydentem A. Thomasem i premierem M. Caetano zostali 
deportowani na wyspę Maderę. 28 kwietnia 1974 r. odbyła się w Lizbonie 
wielka manifestacja ludności na rzecz przerwania wojny kolonialnej. W na- 
stępnych dniach powrócili do Lizbony, z emigracji politycznej, sekretarz 
generalny KC PPK — Alvaro Cunhal, sekretarz generalny PS — Mario 
Soares it inni czołowi działacze lewicy. Wzięli oni udział w 250-tysięcznej 
manifestacji I-majowej w Lizbonie. W pierwszej połowie maja 1974 r. za- 
legalizowały swą działalność partie polityczne działające w podziemiu, 

| 
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w tym PPK 1 PS. 15 maja 1974 r. Komitet Ocalenia Narodowego ogło- 
sił dekret proklamujący republikańską formę ustrojową. Pierwszym pre- 
mierem rządu tymczasowego został prof. Adelino da Palma Carlos. W 
składzie gabinetu znaleźli się m. in. Alvaro Cunhal i Mario Soares. 17 ma- 
ja 1974 r. ukazał się po raz pierwszy legalnie „Avante!” — organ PPK. 
20 maja 1974 r. ogłoszona została tymczasowa konstytucja. Decyzja pre- 
zydenta Spinoli o umożliwieniu wyjazdu Thomasa i Caetano do Brazylii 
wywołała niezadowolenie w społeczeństwie i w siłach zbrojnych. 31 maja 
1974 r. prezydent powołał Radę Państwa 


O sukcesie ,,25 Kwietnia” zdecydowało kilka czynników. Obok rosnące- 
go niezadowolenia w armii portugalskiej i w społeczeństwie z pogrążenia 
się kraju w krwawe wojny kolonialne oraz nasilania się walki zbrojnej ru- 
chów narodowowyzwoleńczych w Mozambiku, Angoli i w innych koloniach, 
określony wpływ wywarł też sprzyjający rozwój sytuacji międzynarodowej 
w latach siedemdziesiątych, zwłaszcza procesy odprężeniowe w stosun- 
kach Wschód—Zachód. Dekolonizacja stanowiła kwestię priorytetową 
dla Ruchu Sił Zbrojnych. Jego celem programowym było położenie kresu 
wojnom w Afryce oraz przyznanie prawa do samostanowienia i nieza- 
leżności narodom znajdującym się pod portugalską administracją kolo- 
nialną. Zgodnie z programem MFA — „kwestia zakończenia wojen zamor- 
skich stanowiła problem polityczny, a nie militarny", stwierdzając zara- 
zem, iż był to warunek sine qua non otwarcia debaty na forum ogólno- 
narodowym odnośnie prowadzenia pokojowej polityki wobec krajów będą- 
cych koloniami portugalskimi. Niepodległość uzyskały kolejno: Gwinea- 
-Bissau — 10 września 1974 r., Mozambik — 25 czerwca 1975 r., Wyspy 
Zielonego Przylądka — 5 lipca 1975 r., Wyspy Św. Tomasza i Książęca 
— 12 lipca 1975 r., Angola — 11 listopada 1975 r. Zgodnie z programem 
MFA pełnienie władzy politycznej w kraju spoczywało początkówo w rę- 
kach 7-osobowego Komitetu Ocalenia Narodowego, na którego czele stał 
prezydent. W okresie późniejszym oprócz urzędu prezydenta funkcjonowa- 
ło kilka ośrodków władzy: Rada Rewolucji, Zgromadzenie Ustawodawcze, 
rząd i trybunały. W ramach procesu demokratyzacji rozwiązano instytucje, 
trybunały i organizacje o charakterze faszystowsko-militarystycznym, 
wprowadzono zasadę legalizacji i tworzenia partii politycznych, zawieszono 
cenzurę, proklamowano swobodę wyrażania poglądów, organizowania ze- 
brań i prawo do strajku. | m 


W sytuacji, kiedy- pojawiły się symptomy zagrożeń dla rodzącej się de- 
mokracji, na krótko przed kwietniowymi wyborami powszechnymi w 1975 
roku, MFA zaproponował partiom politycznym podpisanie paktu-platfor- 
my, który miał funkcjonować w okresie przejściowym od 3 do 5 lat, 
w celu kontynuowania rewolucji portugalskiej w dziedzinie politycznej, 
ekonomicznej i społecznej na „drodze do socjalizmu”. Dokument ten został 
podpisany 11 kwietnia 1975 r. przez następujące partie: Centrum Społe- 
czno-Demokratyczne (CDS), Socjalistyczny Front Ludowy (FSP), Por- 
tugalski Ruch Demokratyczny (MDP-CDE), Portugalską Partię Komuni- 
styczną (PCP), Partię Ludowo-Demokratyczną (PPD) oraz Partię So- 
cjalistyczną (PS). 26 lutego 1976 r. pakt przekształcił się w platformę po- 
rozumienia konstytucyjnego między MFA i partiami politycznymi (Pakt II), 
stanowiącą integralną część konstytucji i funkcjonował w zasadzie przez 
4 lata. Podpisały go te same partie z wyjątkiem FSP. ” | | 
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Wkrótce po sukcesach kwietniowych nastąpił ostry konflikt między 
siłami opowiadającymi się za konsekweninym umacnianiem zdobyczy re- 
wolucyjnych a siłami wstecznymi, inspirowanymi z zewnątrz. Premier 
Vasco Goncgalves oświadczył w jednym z publicznych wystąpień, że ,,ce- 
lem MFA jest zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego na drodze po- 
kojowej, w tempie odpowiadającym realiom kraju i równolegle z tworze- 
niem ekonomicznych oraz ideologicznych podstaw przeobrażeń socjali- 
stycznych (1). Kiedy premier, czując entuzjastyczne poparcie autentycznej 
lewicy, podejmował zdecydowane działania na rzecz dalszych przemian 
postępowych. noszących znamiona rozwoju w kierunku socjalizmu — na- 
siliły się jednocześnie akty terrorystyczne skierowane przeciwko komu- 
'nistom, podejmowane przez reakcję. Po stosunkowo niedługim okresie 
współdziałania między komunistami i socjalistami, pogłębiały się sprzecz- 
ności między obiema partiami, zwłaszcza na szczeblu centralnym, których 
apogeum stanowiły ostre kontrowersje wokół centrali związkowej „Inter- 
sindical”, na tle przeciwstawnego podejścia do kwestii jedności ruchu 
związkowego. Faktyczny rozłam w łonie głównych sił lewicy nie mógł nie 
wywrzeć negatywnego wpływu na dalsze losy rewolucji. Rozpoczął sie za- 
tem proces hamowania rewolucji, a następnie odwrotu od jej zdobyczy. 
PPK, jako najbardziej konsekwentny rzecznik interesów klasy robotni- 
czej, czyniła wszystko — i nie bez pozytywnych rezultatów — aby przeciw- 
działać tym tendencjom. Dryfowanie socjalistów na prawo nie ułatwia- 
ło jednak obrony zdobyczy kwietniowych. 

Okres od 25 kwietnia do 30 września 1974 r. charakietyzawał się ści- 
słym współdziałaniem wszystkich sił lewicy, silną ponadpartyjną ppzycją 
Ruchu Sił Zbrojnych, poszukiwaniem przez siły postępowe optymalnej 
drogi rozwojowej i formy ustrojowej. Jednak już.w pierwszej połowie lip- 
ca 1974 r. doszło do pogłębienia kryzysu w łonie głównych ośrodków 
władzy. W rezultacie doprowadziło to do rozwiązania pierwszego rządu 
tymczasowego. Po odrzuceniu przez MFA kandydatury gen. Firmino Mi- 
guela, szefem nowego gabinetu został pułkownik Vasco Goncalves. Na- 
stępnym krokiem MFA było powołanie Kontynentalnego Dowództwa Ope- 
racyjnego (COPCON), na czele którego stanął gen. Francisco da Costa Go- 
mes, a jego zastępcą został Otelo Saraiva de Carvalho. Wraz z uformowa- 
niem się nowego rządu, wzmocnionego przedstawicielami MFA, Ruch Sił 
Zbrojnych wyszedł zwycięsko z próby sił między „spinolistami” — rzecz- 
nikami systemu burżuazyjnego — a lewicą wojskową. Tym samym nastąpi- 
ło zdecydowane przyspieszenie dokonywanych przemian społeczno-poli- 
tycznych. 

Gen. A. Spinola nie dał jednak za wygraną i dla  podbudowania swej 
słabnącej pozycji powołał, pod koniec sierpnia 1974 r., tzw. Radę Szefów 
Sztabów trzech rodzajów broni, na czele z gen. Francisco da Costą Gome- , 
sem, który przejął w ramach reorganizacji struktury władzy uprawnienia 
premiera w odniesieniu do wojska. Bunt białych kolonizatorów w stolicy 
Mozambiku posłużył A. Spinoli za pretekst do wystąpienia, 10 września 
1974 r., z wezwaniem do obalenia MFA. Prawicę niepokoiły, a zarazem zmo- 
bilizowały zachodzące w kraju reformy społeczne oraz nawiązywanie sto- 
sunków z państwami socjalistycznymi i krajami „trzeciego świata”, które 


(1) Partie socjaldemokratyczne Europy — zarys encyklopedyczny, KiW, Warszawa 
1982, str. 242. 
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kolejno uznawały nowe władze w Portugalii. Rozwinięto na szeroką skalę: 
działalność dywersyjną i prowokacje. Ożywiła się fala antykomunizmu in- 

spirowana przez reakcję. Przemówienie telewizyjne gen. A. Spinoli do na- 

rodu, 10 września 1974 r., w którym wezwał on tzw. „milczącą większość” 

narodu do poparcia jego programu — miało przygotować odpowiednią 

atmosferę do planowanego przewrotu. Po zdemaskowaniu przez siły lewicy 

i zneutralizowaniu prowokacji prezydent A. Spinola podał się do dymisji 

30 września 1974 r., stwierdzając, iż „etyka wojskowa nie pozwala mu ucze- 

stniczyć w przygotowywanych strukturach rewolucyjnych”. Tymczasowym. 
prezydentem został gen. Costa Gomes, który sprawował ten urząd do wybo- 

rów prezydenckich. | . 

Kolejny etap rewolucji to okres 'zdecydowanych działań sił lewicy, 
kiedy nastąpiło zbliżenie polityki MFA do programu PPK. Działalność cen- 
trolewicowego rządu premiera V. Gongalvesa, który zakładał w perspekty- 
wie budowę: „portugalskiego socjalizmu”, zaniepokoiła koła NATO, które 
uruchomiły mechanizmy nacisków ekonomicznych i wywierały presję poli- 
tyczną. Wykorzystała to Partia Socjalistyczna, która rozegrała swą kartę . 
prozachodnią. Perspektywa wyborów do Zgromadzenia Konstytucyjnego 
spowodowała odejście od wspólnego programu partii wchodzących w skład 
rządu. | | 

Konsekwencją udaremnionego wrześniowego zamachu prawicy i kolej- 
nego puczu 11 marca 1975 r. była instytucjonalizacja Ruchu Sił Zbrojnych 
— powołanie Rady Rewolucji, która przejęła m. in. uprawnienia Ra- 
dy Państwa. Stanowiło to jedną z kluczowych kwestii spornych między 
PPK i PS. Komuniści popierali takie rozwiązanie dla zabezpieczenia rewo- 
lucji, socjaliści natomiast oponowali przeciwko takim koncepcjom. Również 
istnienie jednolitej struktury ruchu związkowego nie leżało w interesach 
socjalistów, którzy forsowali wprowadzenie zasady pluralizmu związko- 
wego dla osłabienia wpływów komunistów w tym ruchu. Decyzję MFA 
o utworzeniu „„Intersindical'| jako jednolitej centrali związkowej PS oceni- 
ła jako „poważnie zagrażającą swobodom demokratycznym” (2). Mimo 
nasilenia się prowokacji, działalności ugrupowań lewackich, od których 
odcinała się PPK, odchodzenia socjalistów od współpracy z komunistami, 
w Okresie poprzedzającym wybory do Zgromadzenia Konstytucyjnego 
25 kwietnia 1975 r., umacniały się siły postępowe. Jednocześnie jed- 
nak następowało piętrzenie się trudności ekonomicznych w kraju oraz 
 intensyfikacja prób siania chaosu i zamętu. 

Im bliżej kwietniowych wyborów, tym bardziej nasilały się próby in- 
gerencji i nacisków z zewnątrz. Ogłoszenie 3-letniego rządowego prog. 
ramu gospodarczo-społecznego rozwoju kraju, opracowanego pod kierow= 
nictwem majora Melo Antunesa, uwzględniającego m. in. zapewnienie 
miejsc pracy dla ponad 200 tys. bezrobotnych powracających z Afryki 
osadników, miało uspokoić podburzane przez prawicę społeczeństwo. Ogó- 
- łem liczba uchodźców z b. kolonii wynosiła 650 tysięcy(3). Zachód, wyrać- 
nie zaniepokojony rozwojem sytuacji w Portugalii w kierunku postępo- 
wym, rozkręcał swą machinę propagandową. Waszyngton, za pośredni- 
ctwem swego ambasadora — Franka Carlucciego, odegrał kluczową rolę 


(2) „Le Monde”, 17.01.1975. 
(3) „Free Portugal” — State Dep. of Mass Communication, year III, Lizbona, 
listopad 1976, str. 41, . 
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w hamowaniu procesów rewolucyjnych w Portugalii. Późniejsze wydarze- 
Niall. » pu „ieiużiiy lo w Całej rozciągłości. Ugłoszono skiad czwartego 
rządu tymczasowego, kierowanego przez Vasco Goncalvesa, w którym Ma- 
rio Soares stracił tekę ministra Spraw Zagranicznych na rzecz mjr. Melo 
Antunesa. Po nacjonalizacji wszystkich prywatnych banków oraz towa- 
rzystw ubezpieczeniowych, z wyjątkiem zagranicznych, Rada Rewolucji 
przyjęła dekret o nacjonalizacji 30 największych przedsiębiorstw w takich 
galęziach gospodarki narodowej, jak transport, komunikacja, przemysł me- 
talowy, energetyczny i naftowy. mn samym państwo objęło swą kontrolą 
70 proc. przemysłu. 

W wyborach do Zgromadzenia Ustawodawczego zwyciężyła PS, zdo- 
bywając prawie 38 proc. głosów i 115 mandatów. Partia Ludowo-Demo- 
kratyczna — 26 proc. i 88 mandatów, PPK — 12,5 proc. i 30 mandatów, 
Centrum Społeczno-Demokratyczne — 7,6 proc. i 16 mandatów, Portugal- 
ski Ruch Demokratyczny — 4 proc. i 5 mandatów, Demokratyczny Sojusz 
Ludowy — 1 proc. i I mandat. Pozostałe ugrupowania uzyskały w sumie 
5,3 proc. głosów. Sukces wyborczy socjalistów i stosunkowo słabe wyniki 
,. uzyskane przez PPK wyjaśnia się przede wszystkim niskim poziomem 
" świadomości politycznej szerokich rzesz społeczeństwa portugalskiego, a 
zwłaszcza wpajanym mu w ciągu półwiecza antykomunizmem. Niemałą rolę 
odegrała także przedwyborcza agitacja rozwijana przez wpływowe siły 
prawicy, mającej potężne oparcie w terenowej administracji i wśród ka- 
tolickiego kleru. Wydaje się również, że socjaliści umiejętnie potrafili 
wykorzystać obawy wielu wyborców przed izolacją Portugalii wśród 
państw zachodnich w przypadku zwycięstwa rzeczników radykalnych 
zmian ustrojewych i społecznych(4), Na rezultaty wyborów określony 
. wpływ wywarła działalność Kościoła. Na krótko przed ich rozpoczęciem bi- 
skupi wezwali wiernych, aby „nie głosowali na kandydatów partii poli- 
tycznych, których programy są ńiezgodne z chrześcijańską doktryną czło- 
wieka”. Podatny grunt dla podsycania antykomunizmu stanowił i stanowi 
nadal fakt, iż poważną część społeczeństwa stanowią analfabeci (aktualnie 
23 proc.) 

Wraz z ukształtowaniem się geografii wyborczej rozgorzała walka o 
władzę. Rządy państw zachodnich postawiły na socjalistów, którzy mieli 
poprowadzić kraj w kierunku demokracji burżuazyjnej, Po całej serii po- 
stępowych dekretów Rady Rewolucji, za czasów premiera Vasco Goncalve- 
sa, 29 lipca 1975 r. został przyjęty dekret o reformie rolnej, który stanowił 
ukoronowanie procesu zdobyczy rewolucyjno-demokratycznych. Na rozwój 
sviuacji społeczno-politycznej w kraju istotny wpływ miały takie czynniki, 
jak istnienie szeregu sprzeczności, drobnomieszczańska mentalność znacznej 
części społeczeństwa, niewielki liczebnie proletariat wielkoprzemysłowy, 
silne wpływy kleru, przejawy sekciarstwa, brak dobrze przygotowanej 
kadry w aparacie władzy i administracji państwowej. Istotne znaczenie 
miał fakt, iż młoda kadra oficerska wywodziła się w znacznej części z boga- 
tego chłopstwa, bowiem w latach sześćdziesiątych, wraz z ożywieniem roz- 
woju przemysłu, zaczęto kierować synów elity kapitalistycznej na uczelnie 
techniczne. Kadra wojskowa, żołnierze zmuszeni byli spełniać rolę organi- 
zatorów spółdzielni tworzonych w ramach reformy rolnej, a-zarazem — w 


(4) Partie socjaldemokratyczne Europy — zarys ERIRPNCZAW, Kiw, Warszawa 
1982, str. 242. 
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związku z brakiem agronomów 1 specjalistów, wojskowi zamieniali karabi- 
ny na przysłowiowe kosy i traktory, których zresztą było niewiele. | 

Szereg czynników złożyło się na to, że Ruch. Sił Zbrojnych nie był 
w stanie zagwarantować stabilności rządów. Kluczową rolę odegrała w 
tym PS oraz pojawienie się różnych tendencji frakcyjnych. Zaognił sy-- 
tuację spór między PS i MFA w kwestii kontroli nad środkami maso- 
wego przekazu, dla którego pretekstem stała się głośna sprawa na tle roz- 
wiązania dziennika „„Republica”", Od tego zaczęły się istotne przetasowania 
w układzie sił politycznych. W samym MFA ukształtowały się trzy nurty, 
które z trudem można było skupić wokół ogłoszonego planu akcji politycz 
nych Ruchu Sił Zbrojnych. Sekretarz generalny KC PPK — Alvaro Cun- 
hal, oświadczył, iż „podstawą rozbieżności między PPK i PS jest przesu- 
wanie się partii socjalistycznej na prawo. Socjaliści skłaniają się do zaa- 
probowania gospodarczej i politycznej władzy monopoli, w ramach demo- 
kracji burżuazyjnej i państwowego kapitalizmu”(5). Prozachodnią, atlan- 
tycką opcję Portugalii Mario Soares uzasadniał następująco: „chcemy się 
przyczynić do budowy zintegrowanej politycznie Europy (6). | 

W połowie lipca 1975 r. wzmogła się w kraju nagonka antykomunistycz- 
na i akty przemocy. W Ruchu Sił Zbrojnych powstała „Grupa 9-ciu” z in- 
spiracji mjr. Melo Antunesa, którą poparli m. in. socjaliści, W dokumencie 
„„dziewięciu” obok stwierdzenia, iż „droga do socjalizmu w Portugalii jest 
nieodwracalna”, podkreśla się: „nie zbudowano nowych operatywnych 
struktur władzy, które byłyby bazą dla nowej organizacji polityczno-spo- 
łecznej, mającej socjalistyczne korzenie”(7). Nocą 18 lipca 1975 r., na sta- 
dionie w Porto, wobec podnieconego wielotysięcznego tłumu, Mario Soares 
wygłosił przemówienie, aby przejąć inicjatywę polityczną, kosztem komu- 
nistów. | 

Nowy, piąty z kolei, rząd tymczasowy premiera V. Goncalvesa nie opie- 
rał się już na koalicji głównych partii politycznych, lecz na wojskowych 
i tzw. „iezależnych”. Socjaliści, w odróżnieniu od komunistów, nie zaak- 
ceptowali nowej formuły rządowej. W faktycznie rozbitym MFA do głosu 
doszli przeciwnicy Goncgalvesa w momencie, kiedy prezydent mianował go 
szefem sztabu generalnego Sił Zbrojnych. Wkrótce doszło do dymisji Vasco 
Goncalvesa ze stanowiska szefa sztabu i premiera. Z trudem osiągnięte po- 
rozumienie między PS, PPK i PPD doprowadziło do utworzenia szóstego, 
quasi-koalicyjnego rządu, na czele którego stanął Jose Pinheiro de Azeve- 
do. Był to już znaczący sukces w obozie prawicy, bezwzględnie wykorzystu- 
jącej sprzeczności w łonie sił lewicowych. 

Od pierwszych dni listopada 1975 r. trwał dramatyczny dla losów re- 
wolucji portugalskiej okres, którego punktem kulminacyjnym był nieuda- 
ny pucz o charakterze lewackim spadochroniarzy z bazy Tancos, 25 li- 
stopada 1975 r. Stał się on pretekstem do wprowadzenia stanu wojenne- 
go przez prezydenta. Sztab generalny Sił Zbrojnych ogłosił komunikat 
o podaniu się do dymisji dowódcy COPCON — Otelo Saraiva de Carval- 
ho oraz szefa sztabu sił lądowych — Fabiao Soaresa. 

: Po tych wydarzeniach przeprowadzono czystkę wśród kadry dowódczej 
oraz kontrofensywę prawicy przeciwko PPK, którą oskarżano o inspirację 
(5) „Jornal de Noticias”, 5.03.1978. 


(6) „I”Express”, 17—23.02.1975. 
(7) „Diario de Noticias”, 8.08.1978. 
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próby przewrotu. Nastąpiły aresztowania. Cała lewica została zepchnięta 
do głębokiej defensywy. 25 listopada 1975 r. stanowi cezurę czasową okre- 
ślającą moment zwrotny w najnowszych dziejach Portugalii. Od tego czasu 
obserwujemy dryfowanie kraju w kierunku zachodniego systemu demokra- 
cji burżuazyjnej za wszystkimi jego uwarunkowaniami i specyfiką. 
W: minionych latach ostra walka klasowa przeniosła się głównie na płasz- 
czyznę międzypartyjną. Toczyła się ona wokół postępowego kształ- 
tu negocjowanej konstytucji, utrzymania ustaleń reformy rolnej, podziału 
mandatów w Zgromadzeniu Narodowym oraz dalszego udziału Ruchu Sił 
Zbrojnych w życiu politycznym kraju. 

W Radzie Rewolucji do głosu doszli tzw. .umiarkowani (moderados), 
- skłonni wyznawać pogląd, że wojsko powinno wycofać się do koszar, zo- 
stawiając politykę cywilom. Liderem tej grupy został major Melo Antu- 
nes. Rada Rewolucji została sprowadzona do funkcji organu doradczego 
prezydenta, MFA przestał istnieć, a siły zbrojne przemianowano na FAP 
(Forcas Armadas Portuguesas). 

Pod koniec marca 1976 r., po długich debatach, uzgodniony został tekst 
nowej konstytucji. Była to najbardziej demokratyczna i postępowa usta- 
wa zasadnicza w państwach Europy Zachodniej, chociaż część zasad miała 
raczej deklaratywny charakter. Stanowiła ona wyraz kompromisu politycz- 
nego między głównymi siłami społeczno-politycznymi w kraju. Konstytu- 
cja usankcjonowała podstawowe zdobycze „rewolucji goździków'** i we- 
szła w życie 25 kwietnia 1976 r. — w dniu wyborów do Zgromadzenia 
Ustawodawczego, w których uczestniczyło 14 partii. Wyniki nie odbiegały 
w zasadniczy sposób od wyborów do Konstytuanty. 

26 czerwca 1976 r. wybrany został pierwszy po rewolucji konstytucyjny 
szef państwa. Został nim były szef sztabu wojsk lądowych, członek Rady 
Rewolucji — gen. Ramalho Eanes, zdobywając 61,5 proc. głosów, mając 
poparcie głównych partii. — PS, PPD, CDS. Gen. R. Eanes doprowadził 
do jedności sił zbrojnych po trudnym zwrocie listopadowym, zapewniając 
jednocześnie umocnienie ich pozycji politycznej. Poparcie trzech głównych 
partii o zróżnicowanym profilu politycznym zapewniło silną rolę politycz- 
ną wojska w okresie przejściowym. Gen. R. Eanes okazał się niezwykle 
zręcznym politykiem zarówno w płaszczyźnie wewnętrznej, jak i zagranicz- 
nej. 

Pierwszy rząd konstytucyjny na czele z Mario Soaresem został zaprzy- 
siężony 23 lipca 1976 r. (był to gabinet mniejszościowy). M. Soares oświad- 
czył wówczas, że „Portugalia pragnie utrzymywać stosunki ze wszystkimi 
krajami świata, lecz nowy rząd dokonuje przede wszystkim wyboru eu- 
ropejskiego”. Już w momencie tworzenia mniejszościowego gabinetu wia- 
domo było, że musi on wkrótce upaść, a tym samym doszłoby do sojuszu 
rządowego PS z CDS lub PPD. Wymienione partie zastosowały zręczny 
manewr taktyczny. wysuwając i popierając kandydaturę prezydencką 
gen. R. Eanesa, z którą zamierzali wystąpić socjaliści. Tym samym PPK, 
która formalnie nie zgłaszała zastrzeżeń do przyszłego prezydenta, lecz 
wysunęła ze względów zasadniczych własnego kandydata — została nieja- 
ko „wyimpasowana” z udziału w przyszłych strukturach władzy. Był 
to zresztą owoc skoordynowanych działań socjalistów, całej prawicy por- 
tugalskiej, jak i ośrodków antykomunistycznych z zewnątrz. Po antyrzą- 
dowych manifestacjach prawicy, 8 grudnia 1977 r. w Zgromadzeniu Usta- 
wodawczym przegłosowano wotum nieufności dla rządu. Deputowani z ra- 
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mienia PPK, nie bez wahań, przyłączyli się do głosów większości, co pogłę- 
biło podziały między obiema partiami. W tej sytuacji, 26 stycznia 1978 r., 
Mario Soares utworzył nowy gabinet socjalistów z udziałem CDS i mini- 
strów tzw. niezależnych. 

Napór centroprawicy trwał nadal. Premier M. Soares nie mógł pójść 
na zbyt daleko idące ustępstwa, których nie zaakceptowałaby baza partyj- 
na PS, chociaż, przedstawiając 2 lutego 1978 r. program koalicyjnego rzą- 
du, złożył on wiele mówiące oświadczenie: „W obecnej chwili nie chodzi 
o zbudowanie socjalizmu w Portugalii i jedynie utopiści mogą sądzić, 
że przy aktualnym układzie sił wewnętrznych i konkunkturze międzyna- 
rodowej możliwe jest posunięcie się w kierunku socjalizmu (8). Po zaled- 
wie sześciu miesiącach doszło do zerwania porozumienia koalicyjnego i zdy- 
misjonowania M. Soaresa ze stanowiska szefa rządu przez prezydenta 
R. Eanesa. Po długotrwałym kryzysie rządowym, 13 grudnia 1978 r. Zgro- 
madzenie Republiki zaaprobowało głosami partii centroprawicowych pro- 
gram przedstawiony przez bezpartyjny gabinet Carlosa Mota Pinto. Socja- 
liści wstrzymali się od głosu. W marcu 1979 r. nastąpił nowy kryzys rządo= 
wy, a jednocześnie doszło do rozbicia w łonie PSD na tle wyłamania się czę- 
ści deputowanych spod dyscypliny partyjnej. Z uwagi na negocjacje z 
MFW dymisja rządu mogła być przyjęta dopiero 6 czerwca 1979 r. W 
związku z tym, że partie polityczne nie osiągnęły porozumienia odnośnie 
utworzenia nowego gabinetu, 1 sierpnia 1979 r. prezydent desygnował pa- 
nią Marię de Lurdes Pintassilgo na premiera „rządu inicjatywy prezyden- 
ckiej", którego zadaniem było m. in. przygotowanie grudniowych wyborów 
parlamentarnych. Zakończyły się one zwycięstwem partii centroprawico- 
wych: PSD, CDS i PPM, które utworzyły blok pod nazwą Sojusz Demokra- 
tyczny — AD. Na czele rządu stanął przywódca PSD — Francisco Sa Car- 
neiro. Znaczne straty odnotowali socjaliści, a PPK zwiększyła swój stan po- 
siadania. Od tej pory elektorat komunistów, występujących wspólnie 
z MP-CDE w ramach Sojuszu Zjednoczonego Ludu — APU, jest ustabilizo- 
wany i wynosi ponad milion osób (PPK posiada w swych szeregach ponad 
200 tys. członków). Po raz pierwszy po „„Kwietniu-74' partie lewicowe 
utraciły większość w parlamencie; mimo iż w sumie otrzymały one więcej 
głosów niż AD. 


Wraz z utworzeniem centroprawicowego bloku parlamentarno-rządowe-  . 


go nastąpił okres dynamicznych rządów pod kierownictwem energicznego 
i doświadczonego polityka — Sa Carneiro, który zdołał zdyscyplinować so- 
juszników z bloku, a jednocześnie neutralizował działania opozycji. Z uwa» 
gi na to, że AD, wyłoniona w wyborach przedterminowych, nie mogła do- 
konać rewizji konstytucji, niezwykle prestiżowo potraktowane zostały wy* 
bory powszechne 5 października 1980 r. Przywódcy AD głosili otwarcie, 
że jeżeli zwyciężą, to będą dążyć do rewizji ustawy zasadniczej oraz do 
usunięcia gen. R. Eanesa, wysuwając własną kandydaturę na prezydenta — 
mało znanego, skrajnie konserwatywnego gen. Soaresa Carneiro. W paź- 
dziernikowych wyborach parlamentarnych zwyciężyła AD, zdobywając 
134 mandaty w 250-osobowym parlamencie, ale nie osiągnęła większości 
2/3 w Zgromadzeniu, aby móc przegłosować zmianę konstytucji. Urucho= 
mione przez rząd mechanizmy polityczno-ekonomiczne miały. doprowadzić 
m. in. do obumierania spółdzielni rolnych i do reprywatyzacji banków. Ra- 


(8) M. Gajewski: Republika Portugalska, KAW, Warszawa 1980, str. 104, 
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chuby te zostały jednak pokrzyżowane przez porażkę kandydata AD w 
wyborach prezydenckich 7 grudnia 1980 r. (uzyskał zaledwie 40 proc. 
głosów), ponowny wybór gen. R. Eanesa, który zdobył 56 proc. głosów i tra- 
giczną śmierć czołowych polityków AD — Sa Carneiro i Adelino Amaro 
da Costy, którzy zginęli w katastrofie awionetki w drodze na wiec przed- 
wyborczy w Porto. 

Silna pozycja prezydenta R. Eanesa stanowiła do końca rządów AD 
przeciwwagę dla utrzymania demokratycznych reguł gry politycznej. Suk- 
. cesorem Sa Carneiro został współzałożyciel PSD — Francisco Pinto Balse- 
mao. W Sojuszu Demokratycznym zaczęły dochodzić do głosu kamuflowa- 
ne wcześniej sprzeczności, ambicje polityczne poszczególnych przywódców 
i frakcyjność. Mimo wszystko, partiom tworzącym koalicję AD udało się 
przyciągnąć PS do współdziałania w kwestii rewizji konstytucji. Dzięki gło- 
som deputowanych partii centroprawicowych i PS Ustawa Zasadnicza zo- 
stała przegłosowana 14 lipca 1982 r. Tym samym zredukowane zostały 
prerogatywy prezydenta, rozwiązana Rada Rewolucji, nastąpiło podpo- 
rządkowanie sił zbrojnych cywilnej władzy politycznej. Utworzono Ra- 
dę Państwa jako organ doradczy prezydenta i Trybunał Konstytucyjny. 
Wraz z dramatycznym uzewnętrznieniem się podziałów i tarć w łonie AD 
nastąpił długotrwały kryzys polityczno-rządowy po wyborach komunal- 
nych z 12 grudnia 1982 r., w których blok rządowy poniósł dotkliwe stra- 
ty, a zwłaszcza PSD, której przywódcą był Pinto Balsemao. Umocnili się 
komuniści zdobywając 21 proc. głosów. Natychmiast po wyborach odbyła 
się kontrowersyjna wizyta Pinto Balsemao w Waszyngtonie. Po trudnych, 
rozmowach politycznych i naciskach Pentagonu Balsemao zaraz po pow- 
rocie podał się do dymisji, w rezultacie której prezydent powołał rząd 
„technokratów”, którym aadahi kierował Pinto Balsemao. 

W trybie przyspieszonym zwoływane były zjazdy poszczególnych partii 
wchodzących w skład AD, by określić strategię i taktykę. PSD zmieniła 
swe kierownictwo. Faktycznym przywódcą został Mota Pinto. Z gabinetu 
przejściowego odeszło wielu liczących się ministrów, zwłaszcza z CDS, 
które usiłowało wywierać presję na socjaldemokratów w kwestii waruq- 
ków udziału w rządzie. Przywódca CDS — Freitas do Amaral — zrzekł się 
wszelkich funkcji państwowych i partyjnych. Szefem CDS został b. mini- 
ster kultury — Lucas Pires. Wybory parlamentarne z 25 kwietnia 1983 r. 
przyniosły sukces socjalistom, którzy utworzyli nowy blok parlamentarno- 
=rządowy wspólnie z PSD. Mario Soares powrócił znów na fotel premiera 
rządu zaprzysiężonego w maju 1983 r. Wicepremierem i ministrem obrony 
jest Mota Pinto z ramienia PSD. 


x 


Wraz z przywróceniem swobód demokratycznych „rewolucja goździków” 
przyniosła Portugalii następujące zdobycze: likwidację kapitalizmu mo-' 
nopolistycznego; ekspropriację wielkich latyfundiów na południu kraju; 
utworzenie w gospodarce narodowej sektorów wolnych od własności pry* 
watnej wielkiego kapitału oraz objęcie ich kontrolą ze strony państwa; 
wraz z likwidacją kolonializmu Portugalia wyszła z izolacji i może spełniać 
aktywną rolę na arenie międzynarodowej(9). Decydujący wpływ na obro+ 


(9) A, Cunhal: A Revolucao Portuguesa — o passado e o futuro, Wyd. „Avante!”, 
Lizbona 1976, str. 121—122, 
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nę młodej demokracji przed zakusami reakcji miało współdziałanie dwóch 
wzajemnie związanych z sobą nurtów: Ruchu Sił Zbrojnych — MFA i de- 
mokratycznego ruchu mas ludowych. 


Tegoroczne jubileuszowe obchody „rewolucji goździków” organizowane 
są po raz pierwszy oddzielnie dla cywilów i wojskowych. Jest to sympto- 
matyczne i świadczy o tym, jak wiele zmieniło się w tym kraju w ciągu 
minionych dziesięciu lat. Chociaż bohaterami ,,25 Kwietnia” byli wojsko- 
wi z MPA, koalicyjny rząd PS-PSD powołał komitet organizacyjny obcho- 
dów składający się wyłącznie z cywilów. Organizatorem obchodów wśród 
wojskowych jest Stowarzyszenie „25 Kwietnia” (utworzone pod koniec 
1982 r. po rozwiązaniu Rady Rewolucji), na którego czele stoi major Vasco 
Lourenco — jeden z czołowych przywódców ruchu „młodych kapitanów" 
z 1974 r. Stowarzyszenie skupia aktualnie ok. 1800 wojskowych nie będą- 
cych w służbie czynnej. Mario Soares stwierdził niedawno, że „armia jest 
infiltrowana przez zorganizowane komórki komunistyczne”, sugerując 
tym samwm, iż Stowarzyszenie „25 Kwietnia" to próba wejścia sił zbroj- 
nych do rządu cywilnego. Warto w tym miejscu przypomnieć wiele mówią- 
ce publiczne oświadczenie Vasco Lourengo sprzed półtora roku: „jeśli zaj- 
dzie taka potrzeba, to siły zbrojne mogą powtórzyć «25 Kwietnia»”, Przysz- 
łość pokaże, czy nastąpią zasadnicze zmiany w układzie sił. Nie należy jed- 
nak zapominać o uwarunkowaniach zewnętrznych. Niedawna wizyta pre- 
miera Mario Soaresa w USA stanowi nowy krok w kierunku dalszych 
ustępstw. wobec nacisków Waszyngtonu związanych z podporządkowaniem 
Portugalii polityczno-militarnym, imperialistycznym celom rządu R. Rea- 
gana, który oświadczył wobec Mario Soaresa, iż „Portugalia jest cennym 
popiecznikiem wartości ideałów Zachodu”. : 


Obecnie, kiedy Portugalia przeżywa ostry kryzys gospodarczy, rośnie 
wskaźnik bezrobocia i stopa inflacji, a tym samym nasilają się niepokoje 
społeczne, kiedy burżuazja do zniweczenia zdobyczy kwietniowych 
i cofnięcia przeobrażeń demokratycznych — komuniści wysunęli na 
swym X Zjeździe PPK, w grudniu 1983 r., hasło demokratycznej alter- 
„natywy politycznej, apelując o utworzenie rządu ocalenia narodowego, 
który wyprowadziłby kraj z „zapaści” i powrócił do ideałów rewolucji 
1974 roku. Klucz znajduje się nadal w rękach socjalistów, bez udziału 
których — tak jak i komunistów — nie sposób rozwiązać żywotnych prob- 
lemów kraju. Wielu polityków zadaje sobie pytanie, czy możliwy jest na- 
wrót do współdziałania PS-PPK, jak to miałą miejsce wkrótce po „25 
Kwietnia”? Odpowiedź nie jest prosta, zważywszy na uwarunkowania polie 
krytyka oi chociaż obserwuje się tendencje oddolne do współ- 

ałania w niektórych dziedzinach. Kierownictwo zareagowało na to jed- 
noznacznie — wydano dyrektywę zakazującą współpracy z komunistami. 
Czy wobeć pogarszającej się sytuacji społeczno-gospodarczej kraju Mario 
Soares będzie mógł nadal iść pod prąd nawet wobec własnej partii, którą 
kieruje jako sekretarz generalny? Znając zmysł taktyczny przywódcy so- 
ejalistów, niczego nie należy wykluczać. ; 


+ 
Jedną z delikatnych kwestii jest polityka władz wobec autonomicznych 
rejonów: Wysp Azorskich i Madery. Komuniści od lat ostrzegają przed 
konsekwencjami prób podejmowanych przez określone koła polityczne od- 
separowywania wysp i tworzenia tam reakcyjnych struktur proamerykań- 
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skich. Może to, zdaniem komunistów, prowadzić do zagrożenia suweren- 
ności i integralności kraju (10). 

Na przykładzie losów reformy rolnej można najlepiej prześledzić cały 
proces pokwietniowy. Objęła ona początkowo. ponad 1 milion ha gruntów 
rolnych, zajętych przez chłopów, na których utworzono ponad 550 spół- 
dzielni rolniczych. Złagodzono tym samym problem bezrobocia głównie 
w rejonie Alentejo, stwarzając ok. 70 tysięcy miejsc pracy. Reforma. była 
„, 1 jest nadal jednym z głównych celów ataków prawicy. Poszczególne rządy, 
poczynając od głośnej ustawy ,,Barreto” w 1977 r. stosują swoisty boj- 
kot, jeśli nie dywersję polityczno-ekonomiczną w celu rozbicia reiormy od 
wewnątrz. Dochodziło wielokrotnie do starć robotników rolnych z poli- 
cją na tle protestu chłopów przeciwko zwracaniu decyzjami rządu najlep- 
* szych ziem i mienia byłym właścicielom. Aktualnie z 1,2 milionów ha zie- 
mi objętej reformą już tylko 500 tys. ha pozostaje własnością kolektyw- 
nych jednostek produkcyjnych. Spośród 550 A utworzonych w 
1975 r. funkcjonuje obecnie tylko 350. ale znaczna Część znajduje się w bar- 
dzo trudnej sytuacji ekonomicznej, bowiem, jak wynika z publicznych 
oświadczeń, władze nie udzielają żadnych preferencji; wręcz odwrotnie 
— hamują kredyty na ich rozwój, stosują określone mechanizmy podat- 
kowe i presję psychologiczną. Ostatnio doszło ponownie do zaburzeń w 
prowincji Alentejo w dniowej części kraju, gdzie zanotowano wiele 
demonstracji przeciwko polityce rolnej rządu PS-PSD. Zostały one zor- 
ganizowane przez lokalne związki rolników. Zatem po 3-letnim okresie 
„pokoju społecznego” zanosi się na to, że nie będzie spokoju pod portugal- 
skimi oliwkami. Społeczeństwo irytuje m. in. fakt, że spośród kilkuset tv- 
sięcy ha ziemi zwróconej byłym właścicielom ponad 100 tys. ha leży odło- 
giem, podczas gdy państwo importuje 2/3 produktów spożywczych, co ob- 
ciąża nadmiernie zadłużoną kasę państwową niebagatelną kwotą ponad 
1 miliarda dolarów rocznie (zadłużenie zagraniczne Portugalii przekroczyło 
14 mld dolarów; liczba ludności kraju wynosi obecnie 10 mln). Na szczęście 
dochody z turystyki rekompensowały dotychczas te wydatki. Rząd portu- 
galski, dążąc do zmniejszenia liczby spółdzielni rolnych, kieruje się wzglę- 
dami politycznymi — chodziło o ograniczenie dominujących wpływów PPK 
w tym rejonie, i ekonomicznymi — z myślą o takim modelu rólnictwa, któ- 
„ry byłby zgodny z wymogami Wspólnego Rynku (w związku z wciąż pro- 
wadzonymi negocjacjami w sprawie przystąpienia Portugalii do EWG). 

Wraz z utworzeniem — z inspiracji' i pod egidą socjalistów i socjalde- 
mokratów — związków zawodowych UGT nastąpił rozłam w portugal- 
skim ruchu związkowym, bowiem UGT znajduje się w opozycji wobec cen- 
trali CGTP „Intersindical”, która skupia zdecydowaną większość związ- 
kowców (na około 4 miliony pracowników do związków zawodowych nale- 
żą ok. 2 miliony osób, z czego ponad 1600 tys. do „Intersindicalu”). Podzia- 
łv międzypartyine przenoszą się automatycznie na płaszczyznę związkową. 
Mimo bojkotu stosowanego przez UGT, ogłoszone przez „JIntersindical” w 


"_,1982 r. strajki powszechne objęły ponad 70 proc. załóg zakładów pracy. 


Przyjęty przez ostatni kongres „Intersindical” „zeszyt rewindykacyjny” 
zawiera syntetyczne ujęcie zagrożonych przez kryzys ekonomiczny i polity- 
kę rządu sfer życia i warunków socjalnych klasy robotniczej. Prowokacyj- 


(10) A. Cunhal: A Rerolucao koiwóc — o passado e o futuro, Wyd. „Avante!”, 
Lizbona 1946, str. 222—223, 
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na próba zderzenia obu central związkowych w dniu 1 maja 1982 r., zakoń= 
czena śmiercią 2 młodych ludzi i 80 rannymi w rezultacie interwencji ze 
strony policji, miała prawdopodobnie na celu zniweczenie zarysowujących 
się tendencji do podejmowania wspólnych, skoordynowanych działań przez, 
ruch związkowy oraz zneutralizowanie bardziej radykalnego skrzydła 
w kierownictwie związkowym. | 

Nieliczne, lecz głośne ugrupowania lewackie przyniosły wiele szkód, a 
niekiedy wręcz hamowały prawidłowy rozwój postępowych przeobrażeń 
demokratycznych. W walce wyborczej wpływają one na rozrzut głosów w 
łonie lewicy. Na froncie ekonomicznym przyczyniły się one niejednokrot- 
nie do spadku produkcji i wydajności pracy w okresach, kiedy siły le- 
wicy były u steru władzy. Wśród studentów lewący są znani z działań pa- 
raliżujących naukę i z akcji o charakterze prowokacyjnym. W środkach 
masowego przekazu z reguły występowali oni przeciwko organom władzy. 
i siłom zbrojnym, nawet w najbardziej delikatnych momentach, kiedy 
ważyły się szale i losy demokracji. Przykład buntu elementów lewackich 
w listopadzie 1975 r. ilustruje skalę szkód, jakie mogą być rezultatem dzia- 
łania ugrupowań ekstremistycznych zarówno „z lewa”, jak i „z prawa”. 
Poprzez określonę działania przeciwko MPLA w Angoli utrudniały one 
proces. dekolonizacji (11). Należy nadmienić, iż w okresie wydarzeń w 
naszym kraju portugalskie ugrupowania lewackie, na równi z elementami 
reakcyjnymi, usiłowały ingerować w sprawy wewnętrzne Polski, m. in. 
poprzez działalność tzw. komitetów poparcia dla „Solidarności'. 
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Reasumując cały dziesięcioletni okres, jaki minął od „rewolucji gożź- 
dzików”, nasuwa się stwierdzenie, iż jakikolwiek rząd w Portugalii, który 
w swej polityce zagranicznej i wewnętrznej zajmował stanowiska 'przeciw- 
„ne niż ideały ,,25 Kwietnia”, tzn. działał w sprzeczności z interesami więk- 
szości narodu — skazany był na krótki żywot(12). Na szczególne podkreś- 
lenie zasługuje rola PPK, która — kierując się zasadami marksizmu-le- 
ninizmu i internacjonalizmu proletariackiego — prowadziła i prowadzi 
konsekwentną walkę w imię demokracji; socjalizmu i pokoju zarówno 
w swym kraju, jak i na arenie międzynarodowej. PPK wniosła wielki 
wkład do procesu dekolonizacji, rozwoju równoprawnych stosunków z by- 
łymi koloniami oraz z państwami należącymi do różnych systemów społe- 
czno-politycznych. Komuniści i inne postępowe siły demokratyczne w Por- 
tugalii wzmagają walkę na rzecz obrony pokoju w Europie i na świecie, 
- ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia, wycofania amerykańskich rakiet nukle- 
" arnych z Europy Zachodniej i powrotu do polityki odprężenia w stosunkach 
Wschód—Zachód. Stanowi to kontynuację ducha „25 Kwietnia” w aktual- 
nych warunkach. 


(11)-A. Cunhal: A Revolucao Portuguesa — o passado e o futuro, Wyd. „Avante!”, 
Lizbona 1976, str. 170—175. o. 

(12) „Kommunist” nr 18/1983, str. 113 — recenzja książki W.I.. Suchanowa — Re- . 
wolucja goździków w Portugalii. i Ę 4 


Warszawa, 13 marca 1984 r. 
Redaktor Naczelny „Nowych Dróg” 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze, 


Artykuł Stefana Opary „W sprawie sporów o socjalizm w Polsce” (ND nr 2, 1964, 
88. 1—8) zawiera pod moim adresem zarzuty, które „errata” tylko częściowo zmienia, 

Pragnę więc stwierdzić, że: 

1) Nigdy i nigdzie — ani w 1981 ścleń, ani później lub wcześniej — nie tormułowa- 
łem poglądu, jakoby kierownicza rola naszej partii powinna być ograniczona, Wielo- 
krotnie — zwłaszcza w okresie 1980/81 -— argumentowałem na rzecz kierowniczej 
roli partii i krytykowałem stanowiska przeciwne (np. „Kultura”, 7.[X.,80 i 14.IX.80, 
„Trybuna Ludu”, 4.X.80 i 12.X.81, „Życie Partii” nr 12, 1980, „Zołnierz Wolności” 
14—15.X1.81). Argumentowałem także, że kierownicza rola partii musi być realizowa- 
na w warunkach współodpowiedzialności i współrządzenia wszystkich sił sojuszni- 
czych, stojących na gruncie ideowych zasad socjalizmu i nienaruszalności sojuszu 
Polski ze wspólnotą socjalistyczną, której główną siłą jest Związek Radziecki. 

2) Mój pogląd na wzajemne stosunki między polityką e ekonomiką w okresie 
budownictwa socjalizmu został obszernie przedstawiony w książce „Przyczynek do 
zagadnienia rozwoju społecznego w formacji socjalistycznej” („Książka i Wiedza” 
1979, rozdziały III, IV, V), do której nawiązałem w artykule pt. „Polityczne aspekty 
konsumpcji i systemów wartości” („Problemy Marksizmu-Leninizmu” nr 1, 1983). 
Z tego to artykułu (ze strony 29) S. Opara powyrywał z kontekstu poszczególne 
fragmenty zdań, montując z nich coś, co istotnie wygląda mgliście. Gdyby S. Opara 
— normalnym zwyczajem dyskusji naukowych — podał przypis, skąd czerpał kryty- 
kowane tezy, Czytelnik nie miałby żadnej trudności z ustaleniem, jak wygląda praw- 
da w tej sprawie. 

A swoją drogą, jeśli S. Opara sądzi, że głosiłem przypisywane mi poglądy, to wolno 
zapytać, czemu to wtedy, gdy miały one być głoszone, nie zabrał polemicznie głosu? 


Łączę wyrazy poważania 


"JERZY J. WIATR 


Każdy, kto zna dzieje dyskusji ideologicznych, wie, że myśli mogą być różnie wy- 
rażane. Ongiś Spinoza napisał traktat o Bogu, a słusznie wytknięto mu ateizm, Wia- 
domo też, że członkostwo określonej partii politycznej wyklucza otwarte kwestio- 
nowanie jej zasad statutowych, Kierowniczą rola PZPR jest ujęta i w Statucie i w 
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Konstytucji PRL. A więc w partii dyskusja może się rozpocząć tylko od pytania, jake 
realizować ten zapis, a nie czy go akceptować. Gdy w wystąpieniach J. J. Wiatra 
w apogeum walki politycznej pojawiła się idea, aby partia zrezygnowała z „monopo- 
lu na władzę” (1981 r.) (wszyscy wiemy jak odległa była wówczas partia od tego 
„monopolu”), albo gdy pojawiają się tezy o ograniczeniu politycznego wpływu na pro- 
cesy społeczno-gospodarcze — to wolno mieć wątpliwości czy te koncepcje są synto= 
niczne z teorią kierowniczej roli partii. I przy tych wątpliwościach pozostanę. 

- Jednocześnie z zainteresowaniem przeczytałem, że J.J, Wiatr zalicza siebie do zwo- 
lenników, a nawet obrońców kierowniczej roli partii Partii jest przed kim bronić, 
Oto np. pozytywnie cytowany w wielu pracach J. J. Wiatra znany filozof Ah Schaff 
śmiało atakuje partię, jej zasady ideologiczne i kadrę. Można oczekiwać, że J.J. Wiatr 
nie pozostanie nadal w tej sprawie obojętny i postąpi, jak deklaruje. 

Pozostałe uwagi mają charakter marginalny. Cytaty rzeczywiście są powyrywane 
z kontekstu (niestety taka jest zawsze natura cytatu). Pytanie końcowe, dlaczego aku- 
rat teraz formułuję uwagi krytyczne — nie jest trafne, Krytykowałem poglądy 
J. J. Wiatra w 1974 roku (por. „Ideologia i Polityka” nr 0/1974), krytykowałem 
w 1982 roku (por. „Problemy Marksizmu-Leninizmu” nr 1/1983, str, 147—150), krytyku= 
ję i dziś Nie mogę obiecać, że zawsze utrafię w odpowiednią porę i nie zasłużę na 
przyganę, że się spóźniam. 

| STEFAN OPARA 
Warszawa, 15 marca 1984 r. 


= 


Tow. STANISŁAW WROŃSKI 
Redaktor Naczelny „Nowych Dróg” 


[| 


W numerze 10 z 1983 r. ukazał się obszerny, liczący 26 stron druku materiał pole- 
rmiczny pt. „Wokół oceny dziejów PPS. Na marginesie książki Jana Tomickiego: Pol- 
ska Partia Socjalistyczna (1892—1948)”, napisany przez Adama Światło. 

Zarówno treść, jak i forma tego opublikowanego materiału różnią się od dotych= 
czas przyjętych zasad recenzowania książek. Jest to bowiem właściwie generalny atak 
na książkę prof. J. Tomickiego i potępienie zawartych w niej ocen. Tymczasem 
oceny i wnioski Tomickiego we wspomnianej pracy nie odbiegają wcale od ogólnie 
przyjętych w polskiej, marksistowskiej historiografii, a dotyczących polskiego ruchu 
robotniczego. Niektóre kwestie podjęte przez autora książki, a uznane jako błędne, 
zostały przy tym wyolbrzymione do niebywałych rozmiarów. A. Światło nie zdobył 
się choćby na jedno słowo uznania czy wydobycie jakichkolwiek pozytywnych cech. 
Przecież praca Tomickiego jest pierwszą, obszerną, marksistowską syntezą dziejów. 
PPS, powstałą w ramach planu wydawniczego Instytutu Ruchu Robotniczego WSNS 
przy KC PZPR, z okazji 100-lecia polskiego ruchu robotniczego. 

A. Światło, jak sam zaznacza, jest przeciwnikiem źle pojętej oryginalności czy mody 
na rewidowanie ocen prawidłowych, ogólnie już przyjętych w historiografii. Ma też 
za złe Tomickiemu, że w porównaniu z jego poprzednimi pracami odchodzi od nie- 
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których, wcześniejszych ocen — jakby nauka nie mieła prawa rozwijać się I posu- 
wać się naprzód We w-zelx:ch badaniach naukewych, szczególnie historycznych, nie 
może być utartych zasad czy dogmatów, których nie wolno ruszać, Jest to bowiem 
zaprzeczeniem ideologii marksizmu -len:nizmu. 

Interesująco pisał o tym niedawno doc. dr hab. Stefan Opara na łamach „Trybuny 
Ludu” (7—8 I 1984), U źródeł dogmatyzmu — pisał Opara — leży statyczne pojmo- 
wanie prawdy. Na tej podstawie twierdzenie raz uznane za prawdę traktuje się za 
wieczne i niezmienne — czyli za dogmat. „Kto traktuje prace klasyków marksizmu 
jako biblię — stwierdza Opara — kto oderwaną myśl Marksa traktuje jako wieczną 
prawdę objawioną, kto zamiast badać rzeczywistość szuka prawdy w autorytatyw= 
nych cytatach — ten stoi na dogmatycznych, niemarksistowskich pozycjach teorio- 
_ poznawczych — choćby stokrotnie zapewniał, że jest płomiennym obrońcą marksi- 
zmu”. j 

Właśnie prof. dr hab. Jan Tomicki próbuje zastosować twórcze, marksistowskie me- 
tody badania zjawisk historycznych. Być może, że w niektórych kwestiach może się 
mylić, niektóre oceny mogą być dyskusyjne Jednakże większość ocen i wniosków wy- 
prowadza prawidłowo. Dlatego też materiał recenzyjny A. Światło jest pod tym 
względem nieobiektywny i jednostronny. Należy wyrazić żal, że cały ogień krytyki 
został skierowany przeciw Tomickiemu, historykowi partyjnemu. Czy nie byłoby le- 
piej, aby tę energię i czas, które zostały zużyte do tego ataku, skierowano przeciw 
rzeczywistym przeciwnikom marksizmu w dziedzinie historii w kraju i za granicą? 


Doc. dr hab. LUCJAN KIESZCZYŃSKI 
Warszawa 17 I 1984 


Jak łatwo mogą stwierdzić czytelnicy, list tow. L. Kieszczyńskiego nie zawiera pod 
adresem mojego artykułu ani jednego skonkretyzowanego zarzutu. Obfituje natomiast 
w ogólnikowe stwierdzenia nie poparte jakimikolwiek dowodami. | 
Jedno z nich jest przy tym jawnie sprzeczne z faktami. Książkę tow. J. Tomickie- 
go o PPS konfrontowałem bowiem nie tylko z jego wcześniejszymi pracami, lecz tak- 
że z książką wydaną równolegle oraz referatem wygłoszonym w ub. roku. 

Kieszczyński twierdzi, że nie należy krytykować partyjnych historyków. Dlaczego? 
Czyżby mieli stać się kolejną odmianą „świętych krów”? Uzasadniona krytyka par- 
tyjnych autorów, w tym i prac powstających w partyjnych ośrodkach, jest warun- 
kiem rozwoju badań Strzeże też działaczy partyjnych, i nie tylko ich, przed traktowa. 
niem błędnych tez jako wykładni partyjnej nauki, a ona nie jest tożsama z każdą 
publikacją naukowca z legitymacją PZPR. | 

Fakt, że tow. L. Kieszczyńsk! operuje wyłącznie ogólnikami, czyni polemikę z jego 
tistem bezprzedmiotową. Na ogólniki można by odpowiedzieć jedynie w podobny spo- 
sób, czego nie uczynię, ponieważ mijałoby się to z celem. 

Ze swej strony nadal sądzę, że rzeczowa, uargumentowaną dyskusją nad książką 
tow. J. Tomickiego i moją polemiką byłaby pożądana dla pogłębienia oceny dziejów 
piskiego ruchu robotniczego, przezwyciężenia jednostronności w jakimkolwiek kie- 
runku. 

ADAM ŚWIATŁO 
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Porozumienie 
w imię socjalistycznego rozwoju 


W bieżącym numerze publikujemy kolejne artykuły poświęcone waż- 
nym aspektom porozumienia narodowego, patriotycznego odrodzenia oraz 
odnowy społecznej. Chodzi o porozumienie na rzecz stabilizacji politycznej 
oraz perspektywy rozwoju socjalizmu i postępu społecznego kraju. 

Podkreślały to uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz niedaw- 
nej.Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. Ich znaczenie omawiał wie- 
lokrotnie w swoich przemówieniach tow. Wojciech Jaruzelski, Podobne 
stanowisko prezentują dokumenty ZSL i SD, zrzeszeń katolików i chrześ- 
cijan świeckich, organizacji społecznych oraz wypowiedzi przedstawicieli 
instytucji naukowych, kulturalnych i religijnych, potwierdzające wolę 
działania w tym kierunku. 

Na tym społecznym i moralnym fundamencie zbudowane zostały or- 
ganizacyjne ramy PRON. Mija rok od jego pierwszego kongresu i można 
już ocenić znaczenie tego wydarzenia, zbilansować dotychczasowe, wstępne 
osiągnięcia oraz określić zadania oczekujące na realizację. | 


Rozpoczynając prezentację tej rozległej problematyki, redakcja „No- 
wych Dróg” pragnie zachęcić do dalszej wymiany myśli na ten temat, 
by zastanowić się nad teorią i praktyką rozwijającego się ruchu w swej 
treści i formie zarówno narodowego, jak i socjalistycznego. 


* 


Nasza partia jest motoryczną siłą porozumienia społecznego, odrodze- 
nia narodowego i odnowy socjalistycznej. Od strony teoretycznej ten kurs 
partii sięga do marksistowsko-leninowskiej koncepcji sojuszów społecz= 
nych, a zwłaszcza sojuszu robotniczo-chłopskiego, Nawiązuje on do kon- 
cepcji tych sojuszów w programach polskich komunistów i całej lewicy 
społecznej, a także do praktycznych doświadczeń polskiego i międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego. WYWSCA się on z analizy DRE 
klasowej i stanu świadomości społecznej. 


Lenin jest twórcą koncepcji sojuszu robotniczo-chłopskiego w skali mię- 
dzynarodowej. W warunkach Rosji sojusz ów był jedyną rękojmią powo- 
dzenia i sukcesu rewolucji ną wszystkich jej etapach, aż do zbudowania 
socjalizmu. Teorię i praktykę sojuszów społeczno-politycznych klasy ro- 
botniczej Lenin opracował i wniósł do rewolucyjnego ruchu w walce 
z iluzjami narodników i eserowców, z ograniczonością tzw. ekonomistów 
i mienszewików. Jedni nie doceniali rewolucyjnych możliwości klasy robot- 
niczej lub wręcz negowali jej znaczenie jako przodującej siły współczesne- 


go społeczeństwa. Inni nie doceniali rewolucyjnego potencjału ruchu 
chłopskiego jako sojusznika klasy robotniczej. 

Także obecnie kształtowanie sojuszów klasy robotniczej wymaga wal- 
ki ideologicznej, gdyż obok recydywy poglądów zwalczanych jeszcze za 
czasów Lenina pojawiają się nowe, zrodzone na gruncie polskim koncep- 
cje, godzące w rolę klasy robotniczej, np. iluzje typu prawicowo-agrary- 
stycznego. 

Socjalizm nie może zwyciężyć bez ścisłej współpracy klasy robotniczej 
i jej partii z innymi siłami społecznymi, zwłaszcza z chłopstwem i inteli- 
gencją. Jest on wspólną sprawą wszystkich pracujących, ustrojem two- 
rzonym przez miliony dla milionów. Jest dziełem ogółu ludzi pracy, którym 
przewodzi partia marksistowsko-leninowska. 

W rewolucyjnej walce o władzę powstały formy organizacji mas, w któ- 
rych Lenin dostrzegł formę sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem i in- 
nymi warstwami ludzi pracy, najwłaściwszą również dla okresu sprawo- 
wania władzy i budowy socjalizmu, Wyrażały ją rady delegatów robot- 
niczych i chłopskich. Lenin określił również znaczenie innych organiza- 
cji masowych ludzi pracy, przede wszystkim związków zawodowych i ru- 
chu spółdzielczego. , 

ldee te Lenin przedstawił w wielu swych pracach: Dziecięca choroba 
„lewicowości” w komunizmie, Co to są „przyjaciele ludu” i jak oni wo- 
jują przeciwko socjaldemokratom? Co robić? — Palące zagadnienia na- 
szego ruchu, — Dwie taktyki socjaldemokracji w ruchu rewolucji d+mo- 
kratycznej, Krok naprzód, dwa kroki wstecz, Państwo a rewolucja, Re- 
wolucja proletariacka a renegat Kautsky, oraz w setkach artykułów. Była 
to dla niego sprawa fundamentalna na wszystkich etapach walki i bu- 
dcwy socjalizmu — sprawa nowego ustroju, istoty jego demokratyzmu. 
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Po ciężkich doświadczeniach lat ostatnich w Polsce bardziej niż kiedy- 
kolwiek potrzeba nam jedności działania z wszystkimi prosocjalistycz- 
nymi siłami w naszym kraju. Bez takiej jedności program wyjścia z kry- 
zysu i sprostania wymogom cywilizacji współczesnej musiałby zawisnąć 
w próżni. Naprzeciw tym zapotrzebowaniom i oczekiwaniom wychodzi 
właśnie idea PRON. Zrodziła się ona w trudnych warunkach i okolicz- 
nościach. Fakt, iż spotkała się z odzewem i poparciem społecznym, pozwala 
żywić dobre nadzieje na przyszłość. 

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego ma na celu umocnienie 
socjalistycznego państwa przez kształtowanie warunków społeczno-gospo- 
darczych i psychologicznych, sprzyjających uczestnictwu najszerszych krę- 
gów społeczeństwa, przede wszystkim ludzi pracy, w tworzeniu socjaliz- 
mu zgodnie z jego istotą — tak jak ją rozumieli twórcy socjalizmu nau- 
kowego i jak ją rozumie nasza partia — oraz zgodnie z naszymi warun- 
kami historycznymi i narodowymi, Warunki te w istotny sposób wpły- 
nęły na rozwój socjalizmu w Polsce, wpływają również na charakter 
i kształt patriotycznego ruchu odrodzenia narodowego. 

Deklaracja Programowa uchwalona na I Kongresie PRON oraz później” 
sze dokumenty programowe Rady Krajowej wyraźnie mówią o systemie 
podstawowych wartości ruchu, w swej decydującej części nawiązują- 
cym czy też stanowiącym przejęcie wartości reprezentowanych przez kla- 


sę robotniczą, nade wszystko idei sprawiedliwości społecznej, jak również 
wyrażają uznanie przewodniej roli partii marksistowsko-leninowskiej w 
budowie socjalizmu. . 

W koncepcji PRON na pierwsze miejsce wysuwa się dążenie do ze- 
spolenia w naszym kraju wszystkich sił patriotycznych, zainteresowanych 
kontynuowaniem i pogłębianiem przemian socjalistycznych, dążenie do 
przybliżenia istoty socjalizmu najszerszym kręgom społeczeństwa. Zali- 
czyć tu trzeba także uznanie klasy robotniczej za siłę decydującą o roz- 
woju społeczeństwa polskiego zarówno w sferze politycznej i społeczno- 
-gcspodarczej, jak i ideowej. 

W budowie ustroju sprawiedliwości społecznej należy liczyć się z re- 
alną sytuacją w kraju, odmienną niż w innych krajach wspólnoty socja- 
listycznej. W Polsce określają ją historyczne tradycje, ukształtowane na” 
wyki myślenia, postępowania i obyczajowości, układ klasowo-warstwowy 
społeczeństwa, zapóźnienia rozwoju sfery rolnictwa i usług oraz rola Koś- 
cioła rzymsko-katolickiego. 

Budowa socjalizmu jest procesem długotrwałym i wszechstronnym. 
Dotyczy on wszystkich obszarów i wszystkich aspektów naszego życia 
społecznego. Powstanie PRON nie może więc być i nie jest manewrem 
taktycznym i koniunkturalnym, ma charakter trwałego, strategicznego 
rozwiązania. Nie może ono prowadzić do: rezygnacji z pryncypiów mark- 
sizmu-leninizmu, z zasad $ocjałizmu naukowego, stawać się nową formą 
społecznego solidaryzmu, Nie wyraża opozycji w stosunku do ustroju, wła- 
dzy, partii. Otwierając możliwość wymiany myśli i doświadczeń, swo- 
bodnej dyskusji, wyrażania krytyki i rozpraszania wątpliwości, zgłaszania 
różnorodnych inicjatyw, nie może więc tworzyć swoistego forum czy 
płaszczyzny dla działalności sił antysocjalistycznych. 

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego jest szansą społeczną i po- 
lityczną socjalizmu. w Polsce. Jest to szansa uwiarygodnienia linii IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz tworzenia płaszczyzn i mechanizmów 
optymalnej realizacji linii tego zjazdu przede wszystkim przez oparcie 
się na społecznej bazie socjalizmu. Jest to szansa sprawowania przewod* 
niej roli przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą w taki sposób, aby 
była ona w społeczeństwie akceptowana jako nieodzowna dla prawidło= 
wego rozwoju narodu i państwa, dla dalszego postępu społecznego. 

Sprawą istotną jest, aby PRON nie stał się w żadnym razie organiz 
mem zbiurokratyzowanym, bezwolnym, wyłącznie formalnym. Jeśli PRON 
ma zachować cechy ruchu społecznego, musi tkwić w społeczeństwie, być 
jak najbliżej jego spraw. Oznacza to obowiązek nieustannej opozycji wo- 
bec wszelkiego zła i wynaturzeń, opozycji wobec nieporządków i niepra- 
worządności. Cechą ruchu musi być nieustanna gotowość służenia ludziom, 
udzielanie pomocy w ich codziennych troskach i utrapieniach. Do zasad- 
niczych zadań należy walka z własną słabością oraz nieudolnością, błęe 
dami czy brakiem konsekwencji. A nade wszystko działania, aby nie uto= 
nąć w morzu słów, narzekania bez usuwania zła i pomysłów bez reali- 
zacji. | 

Godna zastanowienia jest wysuwana idea kreowania instytucji szczegól- 
nego rodzaju — ,„Komitetów Działania Patriotycznego”. Ich działalność 
powinna mieć wszechogarniający zasięg, uzewnętrzniać się na szczeblu 
lokalnym, środowiskowym i centralnym, a więc wszędzie tam, gdzie nie- 
odzowne jest patriotyczne zaangażowanie obywatelskie, gdzie porozumie- 
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nie społeczne jest nie tylko pożyteczne, ale wręcz konieczne. Dotyczy w 
islocie każdego miejsca i środowiska, każdej grupy społecznej i każdego 
czasu. 

Wszędzie i zawsze chodzi o sojusz ludzi prawych. i godnych, którzy 
podejmują walkę ze złem w każdej postaci. Jest ono częsżo obok nas, 
w zasięgu naszych rąk. Wchodząc w rolę inspiratora i promotora takich 
integrujących działań, PRON stać będzie blisko społeczeństwa. Wymaga 
to opanowania wielkiej sztuki dialogu, konsultacji oraz uzgodnień i me- 
diacji społecznych, a także usprawniania mechanizmów społecznej kon- 
troli prowadzonej przy czynnym udziale uczestników ruchu. 

Zgodnie z zapowiedzią tow. Wojciecha Jaruzelskiego na Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów PZPR, jeszcze w tym roku kalendarzowym powszech- 
nej dyskusji i konsultacji będą poddane takie problemy, jak organiza- 
cja inspekcji robotniczo-chłopskiej, perspektywiczne plany i programy 
gospodarcze, projekt ustawy o młodzieży, kryteria przyjęć na wyższe u- 
czelnie, zwiększenie skuteczności walki o przestrzeganie prawa i dyscy- 
pliny społecznej, o ład i porządek publiczny. i 

Wspomniane wyżej sprawy i kierunki działania wypełniają głęboką 
treścią praktykę działalności PRON, czyniąc zeń organizm żywy, pulsu- 
jący sprawami newralgicznymi dla społeczeństwa. Ruch porozumienia 
posiada wielką szansę przywrócenia wiary w skuteczność społecznego 
działania, pogłębienia sensu ludzkiego zaangażowania oraz bezinteresow- 
"ności. Musimy się uwalniać od paraliżującego poczucia niemocy i niemoż- 
ności, obojętności i bierności, zarówno osobistej, jak i społecznej. 
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Ńa Krajowej Konferencji Delegatów PZPR tow. Wojciech Jaruzelski 
powiedział: „Porozumienie i walka to dwie strony tego' samego zadania, 
tego samego procesu. Co więcej, walka toczy się wokół samej istoty po- 
rozumienia. Partia nigdy nie oferowała w zamian za nie ustępstw ustro- 
jowych. £ antysocjalistyczną ekstremą porozumienia nie będzie i być nie 
może. Polska, która istnieje między Bugiem i Odrą, jest socjalistyczna. 
Innej nie ma i nie będzie”. 

Toczy się walką o samo porozumienie społeczne, o jego treść, o jego 
zwolenników. Toczy się walka z przeciwnikami tego porozumienia, z prze- 
ciwnikami jego idei i praktyki. 

Proces porozumienia patriotycznych sił społecznych w naszym kraju 
opiera się na uznaniu podstawowych wspólnych wartości i celów, ale nie 
oznacza przemilczania sprzeczności i tuszowania istotnych różnic. Uczest- 
nicy porozumienia — a dotyczy to w pełni naszej partii — zachowują 
swą ideologiczną tożsamość i nie mogą uniknąć walki ideologicznej stano- 
"wiącej odbicie sprzeczności klasowych współczesnego świata. Tolerancja 
wobec sprzymierzeńców o innych poglądach na wiele kwestii politycznych 
czy światopoglądowych, postawa życzliwości i zrozumienia nie oznaczają 
rezygnacji partii z własnych twórczych zasad ideowych. Przeciwnie, musi- 
my te zasady głosić, walczyć o ich upowszechnienie i realizację. Klasowe 
wartości tych zasad oraz ich narodowe znaczenie dają im siłę oddziaływania 
na sojuszników, a także ludzi stojących jeszcze na uboczu. 

Trzeba cierpliwości i czasu, a nade wszystko umiejętności pozyskania 
społeczeństwa do przyjęcia oraz realizacji socjalistycznych zasad ideo- 


wych. Wymaga to nieustannego wysiłku wychowawczego, propagando- 
wego, konsylizcyjnego. Wymaga praktycznych działań dla wcielania w 
życie słusznych koncepcji społecznych. 

Odmienności poglądów i postaw, różnorodne sprzeczności i konflikty 
nie zanikają automatycznie ani natychmiastowo. Ulegają one zmniejsze- 
niu i ograniczeniu pod wpływem działań prowadzonych w społecznym in-- 
teresie, dla dobra publicznego. Mimo sprzeczności i podziałów porozumie” 
nie narodowe może następować w imię nadrzędnych racji i celów. Dia- 
lektyka rozwoju społecznego obejmuje możliwość nie tylko współistnie- 
nia, ale współdziałania i współpracy pomimo podziałów ideologicznych 
i światopoglądowych. Doświadczenia praktyki socjalizmu umacniają takie 
możliwości. Są to możliwości ujawnienia wszystkich zalet demokracji so- 
cjalistycznej, rozkwitu różnorodności form życia społecznego oraz nieo- 
graniczonego rozwoju inicjatyw ludzkich. 

Mozaika ludzkich przekonań i poglądów jest w naszym kraju faktem. 
Pośród różnorodnych poglądów politycznych i ideologicznych występują 
też takie, które pozostają w sprzeczności z doktrynalną linią socjalizmu. 
Ich nosiciele nie podlegają za to restrykcjom ani prześladowaniom. Ale 
nie można tolerować, aby w ślad za takimi poglądami następowały dzia- 
łania naruszające polityczne i prawne normy konstytucyjno-ustrojowe 
Polskie; Rzeczypospolitej Ludowej. 

W interesie socjalizmu działania takie muszą być zwalczane, nie zaw- 
sze zresztą wyłącznie środkami perswazji i mediacji. Ich wybór, ich ostrość 
narzuca sam przeciwnik polityczny. Często są one smutną koniecznością, 
wymuszoną przez bezpardonowość postępowania nie rezygnującego z na- 
ruszania ładu i spokoju w kraju. ! 

W imię moralnego i praworządnego poczucia większości ludzi porozu- 
mienie społeczne wymaga ostrego przeciwstawiania się tym, którzy na- 
ruszają porządek prawny, spokój i bezpieczeństwo obywateli oraz ład 
publiczny. Społeczeństwo nie może tolerować postaw nihilizmu, negacji 
i cynizmu, postaw warcholstwa, destrukcji i anarchii. Nie chce ono to” 
lerować jakichkolwiek przejawów patologii społecznej, przestępczości, pa- 
sożytnictwa i demoralizacji. W tym względzie front porozumienia jest 
powszechny. Powszechne i skuteczne musi więc być działanie w imię mo- 
ralnej i społecznej czystości naszego ojczystego domu, wymierzone prze- 
ciwko tym negatywnym zjawiskom. | 

Porozumienie wymaga rozwoju kultury politycznej społeczeństwa, to- 
lerancji, umiejętności prowadzenia dyskusji i rozwijania dialogu w celu 
dochodzenia do stanowisk podzielanych przez większość. 

Wymóg tolerancji nie oznacza lekceważącego „tolerowania”, lecz rów- 
noprawne traktowanie i partnerskie szanowanie odmienności poglądów 
i postaw oraz różnic w stylu myślenia i postępowania. Wymóg ten jest 
wszakże sprzeczny z pobłażaniem wobec zła, z koncepcją ugody ze wszy- 
stkim i wszystkimi dla złudnego „świętego spokoju”, Tolerancja społecz- 
na, wynikająca z istoty porozumienia, kształtuje się w toku walki, w zło- 
żonym procesie dialektycznego rozwoju, w zapewnianiu, by racje społecz- 
ne, ideowe, socjalistyczne górowały nad postawami partykularnymi i ego- 
istycznymi. Jest to więc nieustanna walka przeciwko zacietrzewieniu i o” 
graniczoności, o realizm społeczny. | 

Tolerancja światopoglądowa i religijna nakazuje uznawanie odmienno-' 
ści poglądów i przekonań w kwestii wiary, Zasada ta jest w pełni res- 


pektowana przez władze państwowe. Problemem w naszym kraju jest ra- 
czej we wszystkich środowiskach społecznych potrzeba tolerancji dla nie- 
wierzących, pełnego respektowania ich praw moralnych i obyczajowych 
na równi z ludźmi wierzącymi. Obserwujemy bowiem w praktyce zjawi- 
ska niezgodne z normami tolerancji, z zasadami dobrego współżycia lu- 
dzi wierzących i niewierzących. Dużo jest jeszcze w naszym życiu prze- 
jawów religijnego fanatyzmu, bigoterii i natręctwa, wojowniczego kleryka- 
lizmu politycznego. Trzeba uwalniać od tego nasze życie społeczne w imię 
nowoczesnych zasad kultury i tolerancji. 
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Nową jakość w sytuacji wewnętrznej kraju stworzą wybory do rad 
narodowych wszystkich stopni. Rady narodowe stanowią jedno z głównych 
ogniw systemu politycznego naszego państwa, ważną płaszczyznę socja- 
listycznej demokracji. Wybory do tych organów, wyposażonych przez 
ustawę sejmową w znacznie szersze, daleko idące uprawnienią odpowia- 
dające programowi odnowy, powinny stać się szczególnie ważnym czyn” 
nikiem stabilizacji, jednoczenia się patriotycznych sił społeczeństwa. 

Akt ten odbędzie się według nowej ordynacji wyborczej. Z poprzed- 
nich wyborów znana jest konieczność sformułowania i przedyskutowania 
przez społeczności lokalne programów wyborczych. Chodzi o to, by były 
mobilizujące, ale realistyczne, w pełni możliwe do wykonania. Istotne 
nowum stanowi system wyłaniania kandydatów na radnych i ich przed- 
stawiania wyborcom do aprobaty jeszcze przed wpisaniem przez kolegia 
wyborcze na listy PRON, jak również kandydowanie dwóch osób na każdy 
mandat radnego. 

Wszystko to nakłada na ogniwa PRON szczególną odpowiedzialność. 
Oczywiste jest, że na listach wyborczych do rad narodowych powinni się 
znaleźć najlepsi, a terenowe programy wyborcze nie mogą być „koncer- 
tem życzeń”, rejestrem terenowych potrzeb. Odpowiednia selekcja tych 
potrzeb, uwzględniająca ich ważność i możliwość zaspokojenia w warun- 
kach szczupłości środków, wymaga uzgodnienia społecznego, stanowiące- 
go równocześnie płaszczyznę porozumienia i walki. Programy w myśl za- 
sad surowego realizmu muszą bowiem uwzględniać nie tylko potrzeby te- 
renu, lecz i jego możliwości, obejmować sprawy, których realizacja znaj- 
duje się w granicach kompetencji miejscowych organów władzy oraz ini- 
cjatywy i woli działania społeczności lokalnych. 

_ Szerokie uprawnienia demokratyczne, objęte nową ustawą, dają PRON 
duże możliwości rozwijania inicjatyw i czynów ludności, wspólnej troski 
o właściwe wyważanie i rozwiązywanie najważniejszych problemów, z ja- 
kimi boryka się miasto i wieś. 

Ważną sprawą dla miast jest systematyczna konserwacja i regularne 
przeprowadzanie remontów budynków. Dotyczy to zarówno substancji 
mieszkaniowej, jak i obiektów użyteczności publicznej. Ważna jest też 
dbałość o obiekty zabytkowe — pomniki architektury i kultury narodo- 
wej. Społecznej dezaprobaty wymagają niechlujność i dewastacja budyn” 
ków mieszkalnych, niesprawność funkcjonowania ich administracji i go- 
spodarzy. Obowiązkiem samorządów społecznych jest kontrola osiedli mie- 
szkaniowych i pomoc w sprawnym ich funkcjonowaniu. Dotyczy to w peł- 
ni również placówek handlu, służby zdrowia, ONA i kultury oraz łącz- 
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ności i komunikacji. Problemy miast to często niedoskonała komunika- 
cja. wadliwy system dystrybucji towarów, nierównomierne rozmieszcze- 
nie placówek służby zdrowia oraz handlu i usług, a także biurokratyczne 
przejawy w pracy urzędów. Poważnym problemem miast jest często za- 
wodne funkcjonowanie całej gospodarki komunalnej — systemów wodno- 
-kanalizacyjnych, ogrzewczych, gazowniczych i oświetleniowych, jest czy- 
stość i schludność posesji, estetyka, troska o zieleń i tereny rekreacyjno- 
-wypoczynkowe. | i 

Także rozwiązanie wielu problemów społecznych i bytowych wsi zale- 
ży od inicjatywy i aktywności mieszkańców oraz organizacji samorządo- 
wych i społeczno-zawodowych. Potrzebne są czyny społeczne w zakresie 
budowy i remontu lokalnych dróg, zbiorników i ujęć wodnych, wiejskich 
wodociągów i urządzeń melioracyjnych, ośrodków zdrowia, kultury itp. 
Doniosłą dla wsi sprawą jest rozwijanie, w oparciu o lokalne siły i środki, 
sieci różnego rodzaju placówek usługowych. Bardzo wiele można zrobić 
siłami społecznymi dla poprawy stanu zdrowotnego, opieki socjalnej, roz- 
woju życia kulturalnego czy wychowania dzieci. 

Cennym przejawem społecznikostwa mogą być w mieście i na wsi róż- 
norodne formy czynów społecznych na rzecz szkół, udział w organizacji 
, wolnego czasu dzieci i młodzieży, skuteczniejsza troska o ludzi biednych 
i potrzebujących pomocy materialnej, przede wszystkim starych i opusz- 
czonych oraz wielodzietnych rodzin. Codzienne życie składa się przecież 
z małych często spraw, z prozaicznych trosk i kłopotów. 

Przyjęty system budowy terenowych programów wyborczych otwiera 
szerokie pole dla pomysłów i inicjatyw, a następnie — dla uczestnictwa w 
realizacji wspólnie opracowanych programów każdego, komu leży na sercu 
dobro jego miasta czy wsi, dobro naszego kraju. Nie tak nie jednoczy 
e wspólna praca; programy wyborcze PRON będą dla niej silnym im- 
pulsem. | | : 

Wybory staną się ważnym etapem urzeczywistniania socjalistycznej od- 
nowy, osiągania wyższego poziomu ludowładztwa zgodnie z obecnymi 
wymogami rozwoju kraju. Odpowiadające tym kryteriom listy kandyda- 
tów na radnych i godny przebieg samego aktu wyborczego będą wyni- 
kiem dyskusji, sporów i kompromisów, a przede wszystkim dobrej woli, 
obywatelskiej postawy, instynktu zgodnego i owocnego działania. Bojkot 
wyborów, do którego wzywa wewnętrzny i zewnętrzny przeciwnik po” 
lityczny, nie służy Polsce ani Polakom, jest stawką na jątrzenie i na skłó- 
cenie, na słabość i anarchię. Ta kolejna próba zagrożenia ładu społecz- 
nego zostanie pokrzyżowana, jak i poprzednie. 

Dołożymy starań, aby wybory stały się wyrazem narodowego porozu- 
mienia, społecznej dojrzałości, patriotycznej troski o Polskę. 


! | * 


Demokracja socjalistyczna stanowi zarówno cel, jak i warunek poro- 
zumienia. Nie jest ona ani darem „dobrej władzy”, ani skutkiem wymu- 
szeń na „złej władzy”. Jest prawidłowością i nieodłączną właściwością 
socjalizmu, warunkiem zdrowia państwa i społeczeństwa. 

Zakres przemian, jakie pod tym względem dokonały się w okresie dzie- 
lącym nas od IX Zjazdu, jest już dziś znaczny. A przecież to tylko począ- 
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tek tej drogi. Pojawiające się zagrożenia wymagały okresowych ograni- 
czeń, zabezpieczeń przed nawruiami anarchii. 

Kształtowanie nawyków demokratycznych jest procesem historycznym, 
wielopokoleniowym. Nie można ich zadekretować. Trzeba cierpliwie stwa- 
rzać warunki do ich stopniowego wdrażania. Oznacza to zarówno inten- 
sywność i wysoką jakość odpowiednich rozwiązań legislacyjnych oraz kon- 
sekwencję ich wprowadzania do społecznej, państwowej i administracvjnej 
praktyki, jak i przecinanie drogi dla samowoli, lekceważenia prawa i dy- 
scypliny, tolerancji wobec anarchii. 

Ustrój Polski Ludowej, mimo okresowo występujących zahamowań 
i niedostatków, okazał 'się najbardziej demokratyczną w polskiej histo- 
rii formą bytowania podstawowych klas społecznych narodu. Wolą partii 
jest, aby proces ur zeczywistniania i pogłębiania socjalistycznej demokra- 
cji przebiegał bez zakłóceń. 

W nadchodzącym okresie problematyka demokracji socjalistycznej po- 
winna zająć w partyjnej działalności znacznie więcej miejsca niż dotych- 
czas. Musimy wychodzić z pryncypialnych, klasowych pozycji: demokra- 
cja dla rzetelnych, dyktatura wobec warchołów. Nadużycia, rozrzutność 
w dysponowaniu dobrem społecznym, cwaniactwo, nieżyczliwość, cham- 
stwo, pijaństwo nie są, niestety, w naszym krajobrazie społecznym rzad- 
kimi zjawiskami. Krytyka tych zjawisk często wywołuje jedynie reakcje 
samoobronne. Energię, która powinna być skierowana na poprawę sy- 
tuacji, zużywa się bezpłodnie na organizowanie akcji odpierania PUOW, 
gmatwanie spraw prostych, rutynowe działania pozorne. 

Granice socjalistycznej demokracji określają zadania realizacji iRtaseci 
robotniczego, kryteria społecznego dobra, potrzeba ochrony ładu pań- 
stwowego. Upowszechnianie myślenia kategoriami państwa i służby spo” 
łecznej, bezwzględna walka o społeczną sprawiedliwość w każdej dzie- 
dzinie, przeciwdziałanie partykularyzmowi i prywacie, wszczepianie zasa- 
dy odpowiedzialności każdego za powierzone obowiązki — to niezmien- 
ne zadanie partii, związków zawodowych, samorządów i organizacji spo- 
łecznych. Powinny one stać się stale działającymi w terenie „grupami 
operacyjnymi” do walki z bałaganem, marnotrawstwem i niegospodarno- 
ścią, wszelkimi rodzajami społecznego zła. 

Amatorzy łatwego rządzenia, komfortu władzy społecznie nie kontro- 
lowanej, biurokratycznej arogancji powinni napotkać zdecydowane — 
nie! Narodowi potrzebna jest władza służebna, otwarta i uczciwa, spra- 
wiedliwa,-'ale twarda i surowa w zwalczaniu i karaniu wszelkich prze- 
stępstw, nieprawości, nadużyć, skutecznie _przeciwstawiająca się rozwyd- 
rzeniu. bezhołowiu i anarchii. 

Oczekiwaniom musi towarzyszyć uczestnictwo. Ludowładztwo nie może 
„być dziełem samej awangardy. Może się ono zrodzić tylko z cierpliwego 
wysiłku szerokich mas, z dojrzałej, godnej postawy całej narodowej zbio- 
rowości. 


p? 


Z największą powagą odnosimy się do konsultacji społecznych. Partia 
uznaje je za sprawę pryncypialną i zasadę ustrojową, odpowiadającą le- 
ninowskiej tezie o masach, „które o wszystkim wiedzą, o wszystkim są 
informowane, o wszystkim mogą się wypowiedzieć”. Należy podkreślić, że 
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zasada ta słusznie uznawana jest za jedną z podstawowych form demokra- 
tycznego funkcjonowania państwa i jego siły, należytego działania wła- 
dzy. 
Konsultówać należy przede wszystkim ważne decyzje. Ostatnio jednak 
słyszy się zarzuty, że władze od tej zasady odeszły, czego wyrazem mają : 
być podwyżki cen na niektóre wyroby przemysłowe. Nie odeszliśmy od za- 
sady konsultacji. Nie ma i nie może być takiego zamiaru. Zasada konsul- 
tacji została na trwałe wpisana w system demokratycznego funkcjonowa- 
nia naszego państwa. 

Ale chociaż wszyscy — zarówno społeczeństwo, jak i władza — jesteś- 
my przeciwni nieuzasadnionym podwyżkom cen, pewien ich ruch jest jed- 
nak nieunikniony. Jego tempo i zakres są ściśle związane z produkcją i jej 
' kosztami, z ilościowym i asortymentowym zwiększaniem podaży towa- 
rów potrzebnych w kraju i na eksport. Stąd tak wielkie znaczenie ma 
wzrost wydajności pracy i doskonalenie gospodarności. Te zagadnienia — 
ceny oraz wydajność pracy i gospodarność — należy widzieć w nierozłącz- 
'nym związku. Nie administracyjne nakazy, lecz przede wszystkim wzrost 
wydajności pracy i poprawa gospodarności mogą być najskuteczniejszą 
barierą wzrostu cen. 

Niezbywalnym obowiązkiem społecznym jest kontrola mechanizmu ce- 
nowego, przeciwstawianie się nieuzasadnionym podwyżkom cen, samowoli 
cenowej prywatnego handlu, a także niektórych jednostek uspołecznio” 
nych. Dość często zdarzają się przypadki, iż zakłady pracy, zamiast dążyć 
do pelnego wykorzystania potencjału produkcyjnego, poprawy gospodar- 
ności, organizacji pracy oraz wzrostu jej wydajności i zmniejszania kosz- ' 
tów produkcji, podnoszą zyski, idąc najgorszą drogą — nieuzasadnionego- 
podwyższania cen. Wywołuje to słuszny sprzeciw społeczeństwa. Nie- 
stety bywa i tak, że ci, którzy w ogóle są przeciwko podnoszeniu cen, po- 
pierają takie kroki we własnym zakładzie. Trzeba położyć temu kres. 

Bez pracy niczego nie osiągniemy. Bez mądrze zorganizowanej, dobrej, 
zdyscyplinowanej pracy na wszystkich szczeblach zarządzania, we wszyst- 
kich ogniwach skomplikowanego organizmu gospodarczego, na każdym 
stanowisku i przy każdym warsztacie. 

Nie można wiecznie żyć na kredyt. Za darmo nikt nic nam nie da. Na- 
szym największym kapitałem, za który możemy nabywać surowce i ma- 
teriały do produkcji, maszyny i urządzenia, a także nie produkowane w 
kraju artykuły konsumpcyjne, jest praca. Powtórzmy — dobra praca. Pra- 
ca, którą musimy czynić coraz lepiej zorganizowaną, bardziej efektywną 
i społecznie użyteczną. 

Ną gruncie pracy innego wymiaru .nabierają wszelkie spory oraz róż- 
nice polityczne i światopoglądowe. Bowiem najważniejszymi miernikami 
stają się jakość pracy oraz jej efekty. W pracy najlepiej widać, jakie i czy- 
je postawy są słuszne, a jakie i czyje są sprzeczne z dobrem ogólnospo” 
łecznym, z interesem narodowym. Dlatego szczególnie ważne jest, aby front 
porozumienia narodowego rozwijał się i umacniał we wszystkich zakła- 
dach pracy, w każdym przedsiębiorstwie, w uspołecznionym sektorze go- 
spodarki rolnej, wśród indywidualnych rolników i rzemieślników. Wszyst- 
ko zależy od wielkości i jakości produkcji. Wszystko zależy od tego, czy po- 
trafimy zatamować niegospodarność, marnotrawstwo, nieuzasadniony 
wzrost kosztów produkcji i jej nadmierną materiałochłonność, złe wyko- 
rzystywanie czasu pracy. Od jakości wysiłku na różnych odcinkach i we 
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wszystkich sektorach gospodarki zależy, jak szybko przełamiemy kryzys 
i wejdziemy na drogę pomyślnego, zrównoważonego rozwoju. 

Następuje stopniowy, chociaż jeszcze niewielki, wzrost dochodu naro- 
dowego. Uświadamia nam to, jak wiele jeszcze mamy do zrobienia. Stąd 
tak ważne znaczenie ma powodzenie .we wdrażaniu reformy, której pod- 
stawowym celem jest osiągnięcie wyższej efektywności naszej gospodar- 
ki. Zależy to od ludzi, może się to dokonać tylko poprzez ludzi realizują- 
cych reformę na swoich odcinkach pracy. Dlatego powodzenie reformy 
zależy przede wszystkim od tego, w jakim stopniu stanie się ona społecz” 
nym ruchem załóg dążących do poprawy wyników gospodarowania. Do 
zwiększania coraz lepszej jakościowo produkcji. Do obniżania jej kosztów. 
Do oszczędnego wykorzystywania tak bardzo deficytowych dziś surow- 
ców i materiałów oraz paliw i energii. Słowem do coraz szerszego sto- 
sowania intensywnych czynników wzrostu, wprowadzania bardziej nowo- 
czesnej techniki i wzmagania postępu organizacyjnego. 

Są to sprawy każdego z nas. To one będą decydować o naszej przy- 
szłości, o poziomie życia naszego i następnych pokoleń. Zła praca może pro- 
wadzić tylko do jednego — do coraz gorszych efektów produkcyjnych, a co 
za tym idzie do jeszcze dotkliwszego niż dotychczas obniżenia stopy życio- 
wej. | ; 

W procesie porozumienia społecznego szczególną rolę ma więc do ode- 
grania coraz powszechniejsze przekonanie o potrzebie rzetelnej pracy i do- 
brego gospodarowania. „ . 

Znaczące fakty tego przekonania rodzą się z trudem. Solidnego poro- 
zumienia społecznego wymagają zasady sprawiedliwego opłacania pracy 
zgodnie z jej wynikami i indywidualnym wkładem, ilością i jakością. Ta- 
ki system płac pozostaje nadal sprawą otwartą, dyskusyjną i drażliwą. 
Nie wolno ustawać w wysiłkach zmierzających do uzgodnienia 1 wdra- 

żania takiego właśnie systemu płac. Jest to kwestia rozstrzygająca o po” 
- stępie i rozwoju, o poprawie warunków życia. 

Wiemy, że istnieją dziś poważne obszary niedostatku materialnego, że 
, większość społeczeństwa żyje nadal w trudnych warunkach. Droga po- 
lepszenia sytuacji prowadzi wyłącznie poprzez znaczące zwiększanie pro- 
dukcji, jej wyraźne potanienie, przez oszczędność i gospodarność na © 
dzień. W tej sprawie trzeba się porozumieć, by zgodnie i konsekwentnie 
działać, przezwyciężać niedbalstwo i biurokratyczną inercję. 


jk 


Walka o zgodę i porozumienie narodowe ma też niezwykle ważne prze- 
słanki międzynarodowe i uwarunkowania zewnętrzne. Określają je naro- 
dowe obowiązki umacniania suwerenności i bezpieczeństwa Polski, prze- 
ciwstawiania się zagrożeniom pokoju. 

Kardynalny punkt porozumienia stanowi kwestia sojuszów. Po raz pier* 
wszv w swvch tysiącletnich dziejach Polska ma niezawodnych sojuszni- 
ków na wszystkich granicach. Jest państwem członkowskim Układu War- 
Szdwskiego i uczestnikiem Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Oba 
te sojusznicze ugrupowania socjalistyczne stanowią gwarancję bezpie- 
czeństwa i pokojowego rozwoju Polski, tworzą podstawę współpracy go- 
spodarczej i naukowo-technicznej, która umożliwia zaspokojenie rosną- 
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cych potrzeb społeczeństwa, stanowi źródło szans i kluczowy czynnik po- 
stępu gospodarczego i cywilizacyjnego. 

W ciągu 40 lat polityka sojuszów międzynarodowych naszego kraju 
nieustannie zdawała i zdaje egzamin. Rozumie to i docenia zdecydowana 
większość społeczeństwa. Nadal są jednak ludzie, którzy zdają się za- 
pominać o okrutnych doświadczeniach osamotnionego narodu, o tragedii 
państwa pozostawionego na pastwę hitleryzmowi, Co gorsza, ludzie ci 
usiłują zaszczepić swoje anachroniczne, w istocie antynarodowe poglądy 
młodzieży, upowszechniać nastroje szkodliwej antyradzieckości. 

Kwestia niewzruszonych zasad polskiej polityki zagranicznej i między- 
narodowych. sojuszów PRL wymaga ciągle ofensywnego przekonywania, 
pozyskiwania umysłów i serc dla tej sprawy o fundamentalnym znacze- 
niu dla Polski, dla socjalizmu i pokoju. Mamy tu mnóstwo niezbitych ar- 
gumentów. Nasze najnowsze doświadczenia raz jeszcze potwierdzają, że 
pozostałości polityki „szukania przyjaciół daleko, a wrogów blisko” są dla 
Polski źródłem szkód i zagrożeń. Doświadczenia te dowodzą zarazem, iż 
mamy prawdziwych przyjaciół, którzy nie pozostawili nas w biedzie, po 
bratersku dopomagając nam .w przezwyciężaniu trudności. Umacnianie 
socjalistycznych powiązań sojuszniczych, naszej wiarygodności i naszego 
miejsca w ramach Układu Warszawskiego i RWPG oraz efektywne wy- 
korzystywanie ogromnych możliwości wzajemnie korzystnej współpracy 
leżą w najżywotniejszym interesie narodu i państwa, odpowiadają racjom 
patriotyzmu i internacjonalizmu, są wyrazem obywatelskiej postawy. 


Porozumienie musi oznaczać solidarne przeciwdziałanie siłom zmierza- 
jącym do rozbicia i skłócenia narodu polskiego, do osłabienia naszych so- 
juszniczych powiązań. USA i niektóre państwa NATO nie kryją się by” 
najmniej z tym, że najlepiej walczyłoby się im z ZSRR i socjalizmem 
„do ostatniego Polaka”. Stąd po zbawiennej dla Polski decyzji z grudnia 
1981 r., po udaremnieniu planów konfrontacji, rozczarowąnie agresywnych 
kół imperializmu znalazło wyraz w politycznej nagonce, restrykcjach eko- 
nomicznych i wojnie propagandowej z naszym krajem. Nadal trwają 
próby jątrzenia i osłabiania Polski, Stanowią one składową część zwróco- 
nych przeciw socjalizmowi globalnych aspiracji konfrontacyjnych admi- 
nistracji Reagana i jej popleczników w innych krajach NATO.  - 


Polityka wzmagania napięcia, przyspieszania wyścigu zbrojeń, spycha- 
nia świata w odmęty nowej „zimnej wojny” ma podwójne ostrze antypol- 
skie. Zagraża ona Polsce jako krajowi najżywotniej zainteresowanemu 
w utrzymaniu pokoju, w obronie i pomnażaniu zdobyczy odprężenia. I za- 

Polsce z uwagi na szczególnie eksponowane miejsce, jakie wyzna- 
czają jej globalne plany antysocjalistycznej dywersji i konfrontacji. ' 

Z obu tych motywów przeciwnik liczy na osłabienie i skłócenie naszego 
narodu. Stosowana przez stulecia imperialna dewiza „divide et impera” 
nabiera szczególnie złowrogiego wymiaru w epoce rakietowo-nuklearnej 
i satelitarnej. Narodowa zgoda i społeczne porozumienie Polaków, wyku- 
wanie ujednoliconego stanowiska na gruncie wspólnych celów i in- 
teresów, na gruncie pokoju dla nas i innych narodów, na gruncie socja” 
lizmu, jego 40-letniego już dorobku w wolnej, ludowej Ojczyźnie — to 
zadania największej wagi. Do tego dąży, w imię tego celu działa nasza 
partia wespół z wszystkimi swymi sojusznikami w dziele naródowego 
odrodzenia. 


Kultura 
jako rzeczywisty Świat człowieka 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Istnieją — jak wiadomo — dziesiątki, a nawet i setki definicji kultury. 
Nie będziemy ich tutaj ani przypominać, ani mnożyć. Przyjmujemy jako 
punkt wyjścia naszych rozważań istnienie pewnego zespołu mniemań o 
kulturze, które, nie pretendując zgoła do rangi naukowych definicji, są 
jednym z ważnych czynników wyznaczających stosunek do kultury w do- 
świadczeniach osobistych i w działaniach społecznych. Ten zespół mniemań, 
nie zawsze jasno uświadamiany i rzadko jawnie formułowany, leży zawsze 
u podstaw takich działań. Ktoś, kto kieruje polityką kulturalną na niższych 
i wyższych szczeblach zarządzania, kto sprawuje rolę mecenasa, kto orga- 
nizuje aktywność kulturalną i troszczy się o stwarzanie dla niej optymal- 
nych warunków — wszyscy ci przyjmują określony zespół mniemań o kul- 
turze i wedle niego postępują. Ostatecznie, trzeba przecież wiedzieć, czym 
jest kultura, gdy czyni się coś dla niej. 

Spróbujmy opisać ten zespół mniemań. Kultura jawi się w nim jako ta 
sfera działalności i osiągnięć ludzi, która zapewnia im pewien walor deko- 
racyjny. Długą i rozgałęzioną historię ma dekoracyjne rozumienie kultu- 
ry. Wyrażało ono zawsze elitarne ambicje tzw. warstw wyższych i miało 
stanowić o ich wyróżnieniu spośród szerokich mas. W różnych epokach hi- 
storycznych i w różnych sytuacjach wyróżnienie takie różnie się pokrywało 
" ze stratyfikacją społeczną, stanową lub klasową, różnie się z nią krzyżowa- 
ło. Niekiedy tak pojmowana kultura wyróżniała tych, którzy mieli do niej 
zróżnicowany dostęp, od biednych, ciemnych i niewykształconych, niekiedy 
oddzielała ich od tych, którzy dysponowali bogactwem, pozwalającym na 
wystawny tryb życia, ale którzy wydawali się równie dalekimi od kultury. 
Inteligencja jako warstwa społeczna legitymowała się chętnie właśnie ta- 
kim dekoracyjnym pojmowaniem kultury, a zjawisko kulturalnego snobiz- 
mu często tej świadomości towarzyszyło. | 

W warunkach Polski Ludowej koncepcja kultury jako dekoracji utraciła 
swe ostrze elitarne. Postulując upowszechnienie wykształcenia, nawet 
szczebla średniego, torowaliśmy drogę do upowszechnienia kultury, Nie 
oznaczało to jednak porzucenia jej dekoracyjnego charakteru. Ostawał się 
on nadal, chociaż nie miał już pełnić roli wyróżniającej. W perspektywie 
' przyszłości kultura miała się stawać dobrem powszechnym, ale jej deko- 

racyjny charakter ostawał się nienaruszony. Miała pozostawać wielką de- 
koracją narodowego życia. | | 
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Inną właściwością zespołu mniemań o kulturze było i jest przekonanie, 
iż stanowi ona swoistą rozrywkę, wypełniającą czas wolny. Wiadomo że 
związki kultury z zabawą były od wieków bardzo ścisłe. Ale w tych związ- 
kach manifestowała się jedynie pewna funkcja kultury, Współcześnie na- 
tomiast sądzi się często, iż kultura to po prostu rozrywka kulturalna. Maso- 
we zapotrzebowanie na taką rozrywkę uruchomiło cały przemysł masowej 
rozrywki, który z kolei wycisnął swe piętno na dalszych losach tej koncep- 
cji i jej praktycznej realizacji. 

Organizacja rozrywki, mającej zapełniać czas wolny, jest zadaniem speł- 

nianym przez tysiące pracowników kulturalno-oświatowych w różnorod- 
nych warunkach. Szczególnie charakterystyczna jest taka działalność w 
domach wczasowych, w których organizatorzy „kulturalnego wypoczynku” : 
dbają o szeroki wachlarz możliwości, od zabaw sportowych i krajoznaw- 
czych wycieczek aż po zabawy taneczne i dyskoteki, Jeszcze inny charak- 
ter tej rozrywkowej koncepcji kultury nadaje często młodzież, organizująca 
zespołowe formy ekspresyjnego działania, dla której muzyka przestaje 
być tym, czego się słucha, stając się tym, czym się chwilowo żyje, aż do 
oszołomienia decybelowego. 
- Charakteryzując zespół mniemań o kulturze nie sposób pominąć orien- 
tacji czyniącej z kultury subiektywną sprawę jednostki. Nie jest to — oczy- 
wiście — zjawisko masowe, ale są ludzie, dla których kultura staje się tere- 
nem realizacji podmiotowych zainteresowań i gustów, odcinających ich od 
społeczeństwa, zapewniających im określoną izolację aż po osamotnienie, 
niekiedy wręcz tragiczne. Jest zastanawiające, jak często taki sposób prze- 
żywania kultury jako „mojego świata” prowadzi do pełnego zerwania łącz- 
ności ze społeczeństwem, a w przypadkach krańcowych do obłędu i samo- 
bójstwa. | 

Charakteryzując te różnorakie mniemania o kulturze, nie czynimy tego 
w intencji krytycznej. Nie ma nic złego w traktowaniu kultury jako deko- 
racji ani w traktowaniu jej jako rozrywki i zabawy, ani w ujmowaniu jej 
jako prywatnego świata jednostki, Wszystkie te koncepcje mogą prowa- 
dzić do działalności pożytecznej, którą w wielu przypadkach trzeba cenić. 


„ Zło zaczyna się dopiero wówczas, gdy ten zespół mniemań o kulturze zosta- 


je potraktowany jako poprawnie wyczerpujący całość tego fenomenu, ja- 
kim jest kultura. Zło zaczyna się wówczas, gdy zaczynamy sądzić, iż kultu- 
ra jest tylko dekoracją lub rozrywką, a nawet i wówczas, gdy sądzimy, 
że jest ona przede wszystkim dekoracją i rozrywką lub wyłącznie pry- 
watnym dobrem człowieka. 


Fa 


Czymże więc jest kultura w samej swej istocie, jeśli nie jest wyłącznie 
czy przede wszystkim tym, co czyni z niej wygodne mniemanie potoczne? 
Spróbujmy poszukać odpowiedzi na to pytanie. Wielu socjologów ji psycho- 
logów poświęciło swą uwagę problematyce kultury, ale tylko niektóre opra- 
cowania mogą nam służyć pomocą w rozważaniach tu podjętych. Wiele 
studiów bowiem jest nie tylko nieprzydatnych, ale wręcz rodzących niepo- 
kojące nieporozumienia. Kultura bowiem jest w nich traktowana jako feno- 
men wtórny i kruchy, dopełniający w sposób mało ważny tzw. realne życie. 
Głównym zainteresowaniem jest w takich badaniach redukowanie kultury 
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do warunków realnego życia, przedstawianych przez nią — rzekomo — fał- 
szywie i maskująco. W niektórych przypadkach respektuje się wprawdzie 
swoistą rzeczywistość świata kultury, ale traktuje się ją jako symbolikę 
nadbudowaną nad życiem realnym. Potoczne przekonanie, iż istnieje prze- 
ciwieństwo między kulturą i życiem, zostaje tu wzmocnione, Jest oczywiste, 
iż teoria kultury jako świata symbolicznego ma prawo obywatelstwa w na- 
uce, ale nie ulega też wątpliwości, iż w powszechniejszym odbiorze społecz- 
nym teza głosząca, iż świat kultury jest światem symbolicznym, odbiera 
kulturze ten wymiar rzeczywistości, jaki ona posiada, Podobną degradacją 
kultury są wywodzące się z teorii Freuda przekonania, iż kultura jest sy- 
stemem powściągów ograniczających swobodny rozwój człowieka, wtrąca- 
jących go w kompleksy, które niszczą jego życie. 


Jestem przekonany, iż w poszukiwaniu odpowiedzi na pytanie, czym jest 
kultura, ważną pomoc możemy uzyskać ze strony etnologów i historyków. 
W wielkich perspektywach geograficznych i dziejowych kultura, mimo ca- 
łej różnorodności i wielorakości, ukazuje się jako w gruncie rzeczy wciąż ta 
sama impreza ludzka. 


Kultura jako ogólnoludzki fenomen wiąże Się z tą podstawową właści- 
wością gatunku homo, iż nie wystarcza mu rzeczywistość zastana i dana. 
Człowiek chce żyć w zeczywistości przez siebie przekształcanej i stwarza- 
nej. Kultura okazuje się pewnym zespołem wartości, wyznaczających spo- 
sób życia i nadających mu sens. Człowiek jest właśnie istotą, której nie ty- 
le zależy na samym życiu, ile na życiu w pewien sposób określonym. Rzy" 
mianie mawiali, iż nie jest ważne życie samo, ważne jest żeglowanie. Takie 
właśnie przekraczanie warunków danych cechuje człowieka, którego życie 
nie jest prostym zachowaniem egzystencji, lecz życiem ku czemuś, życiem 
dla czegoś. Kultura jest właśnie umocnieniem takiego życia, jest wyzwa- 
niem i zobowiązaniem, a równocześnie źródłem siły, a także wizją uzasad- 
-niającą właśnie taki, a nie inny styl życia. 


Równocześnie kultura jest źródłem i umocnieniem wspólnoty. Człowiek 
nigdy nie jest sam. Ale wspólnota tworzy się przez wspólny język, wspólne 
mity, wspólne obrzędy, wspólną religię, wspólne ceremonie i obyczaje. , 
Wspólnota tworzy się dzięki kulturze. Organizacja życia i pracy możliwa 
jest jedynie dzięki istnieniu tej wspólnoty podstawowej, która.tworzy ple- 
miona, miasta, narody, państwa. 


Gdy w tych rozległych perspektywach geograficznych i historycznych 
ujmujemy kulturę, przekonamy się, iż jest ona podstawową i najgłębszą 
rzeczywistością ludzkiego życia. Tak zwane życie realne nie jest jej bazą, 
ale jest po prostu jej skutkiem. Organizacja realnego życia w określonej 
działalności wspólnej możliwa jest tylko dzięki temu, iż istnieje i trwa 
stwarzana przez kulturę wspólnota, dzięki temu, iż mity i wartości trwają 
w obrzędach i ceremoniach, w obyczajach. Kultura jest więc rzeczywisto- 
ścią realną, a nie dekoracyjną — chociaż może być punktem wyjścia dzia- 
łań dekoracyjnych — jest rzeczywistością autentyczną i poważną, prawdzi- 
wą rzeczywistoscią człowieka, chociaż obejmuje także obok pracy i zabawę. 
Ale samą istotą kultury jest tworzenie ludzkiej wspólnoty i mobilizacja sił 
życia, w którym ludzie przekraczają warunki zastane, w których tworzą 
swe życie realne i siebie samych. W tym sensie kultura jest autentyczną 
rzeczywistością, realnym światem ludzkiego życia. 
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Analiza współczesności potwierdza doniosłość takiego rozumienia kultury 
i ukazuje niebezpieczeństwa jej degradowania do poziomu dekoracji i roz- 
rywki, jej traktowania jako obszaru samotnej ucieczki jednostki z życia. 
Niebezpieczeństwa te polegają na dezorganizacji osobowości oraz na dezor- 
ganizacji wspólnoty ludzkiej. 

Człowiek współczesny kształtuje swe życie coraz wyłączniej pod nacis- 
kiem strategii działań celowych. Jego życie staje się nieustającym środ- 
kiem służącym do osiągania planowanych zamierzeń. Wszystko jest tylko 
środkiem. Autentycznie ludzkie życie zostaje w ten sposób wyniśzczone. - 
Już Marks zauważył kiedyś, analizując życie robotnika skazanego na wie- 
logodzinny dzień pracy, iż jego życie staje się tylko środkiem do życia i że 


„ to właśnie jest tragedią jego istnienia. Model życia jako środka do życia 


jest dziś upowszechniony. Jego okowy są rozluźniane jedynie przez możli- 
wości czasu wolnego, poświęcane na rozrywkę, ale rozrywka nie ratuje. 
Nie daje bowiem przeżyć, które byłyby wartościowe same w sobie. Przeży- 
cia takie budzi kultura pojmowana — jak tu proponujemy — głębiej, jako 
świat wartości nieinstrumentalnych, Taki charakter mają przeżycia sztuki; 
podobny charakter mają zainteresowania nauką jako organizacją ciekawo- 
ści świata; taki charakter zyskują uczucia, zwłaszcza uczucia miłości i przy- 
jaźni, podobnie nie służą niczemu, ale są ważne i cenne przeżycia radości 
wzbudzanej przez piękno przyrody. 

Zdrowe i pełne życie osobowości wymaga zrównoważenia strategii in- 
strumentalnej i nieinsftrumentalnej, to znaczy takiej organizacji, która by 
pozwalała jakiś obszar naszych działań i przeżyć traktować jako teren 
środków wiodących do osiągania zamierzonych celów, a jakiś inny obszar 
działań i przeżyć traktować jako wolny od takiej służebności, bezinteresow- 
ny, wartościowy sam w sobie. Ten drugi obszar jest tworzony i chroniony 
właśnie przez kulturę jako świat wartości. Edukacja kulturalna ma właśnie 
uczyć człowieka takich przeżyć. | 


Rola kultury w życiu osobowym człowieka manifestuje się jeszcze i w in- 
ny sposób. Ważna i głośna jest dzisiaj dyskusja nad przeciwstawnością 
dwóch dyrektyw organizacji życia, a mianowicie wedle zasady „mieć coś” 
i wedle zasady „być jakimś”. Pierwsza z tych zasad mobilizuje człowieka 
do wspinania się po drabinie sukcesów i korzyści, wynikających z różnora- 
kiego posiadania, druga zachęca raczej ku pogłębianiu działalności, którą 
się prowadzi i ku refleksji nad własnym życiem i jego możliwym wew- 
nętrznym bogactwem, W pierwszym przypadku orientacja wertykalna za- 


'chęca ku wciąż nowym awansom; w przypadku drugim orientacja horyzon- 


talna wskazuje mistrzostwo w tym, co się czyni, jako szczególnie pożądane. 
Tak zwany dziś w polityce społecznej awans pionowy i awans poziomy wią- 
Że się właśnie z tą dwojaką orientacją życia. | 
Oceniając je trzeba oczywiście uznać pożytek płynący z orientacji wedle 
zasady „mieć coś”, ale musimy jednocześnie uznać słuszną krytykę tej 
dyrektywy w przypadku, w którym staje się ona wyłączna. Podobnie jak 
poprzednio stwierdzamy, iż potrzebne jest zrównoważenie obu tendencji. 
Gdy jednak przewaga tendencji zbudowanej na zasadzie „mieć coś” rodzie 
się bezpośrednio z warunków życia, to obrona i umocnienie zasady „być 
jakimś” wymaga troski systematycznej i trwałej. I tu właśnie najważniej- 
szym sprzymierzeńcem jest kultura, Uczestnictwo w świecie kulturalnych 
wartości jest podstawą i warunkiem działań i przeżyć mających budować - 
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i wzbogacać ludzkie istnienie, realizować program „być jakimś”, Natomiast 
degradacja kultury do poziomu dekoracji czy rozrywki nie zabezpiecza te- 
go programu. 

Podobnie układają się stosunki w zakresie współżycia. Stwierdziliśmy, 
iż jest ono zakorzenione w wartościach kultury. Natomiast kultura zde- 
gradowana jest w tym zakresie bezpłodna. Staje się to źródłem wielkich 
niepokojów współczesności. Liczne wysiłki zmierzające do wprowadzenia 
nowego ładu społeczno-gospodarczego w świecie, dążenia pobudzane wolą 
"obrony pokoju, próby międzynarodowych porozumień, ograniczających 
nieufność, fanatyzm, napięcie wrogości — wszystko to dzieje się w świe- 
cie podzielonym i skłóconym, w świecie dalekim od porozumienia kultu- 
ralnego, niezdolnym do autentycznego dialogu. Kultura jako rozrywka 
przepływa szeroką falą po całym świecie, niszcząc rodzimą kulturę naro- 
dową i regionalną. Nie stwarza jednak żadnej wspólnoty, nie buduje poro- 
zumienia ludzi z ludźmi. A właśnie we wszystkich działaniach podejmowa- 
nych dla pokoju i wyrównywania niesprawiedliwego podziału dóbr w skali 
światowej konieczne jest pewne minimum dobrej woli i wzajemnego zro- 
zumienia. Jeden z ekonomistów współczesnych, zajmujących się problema- 
tyką głodu, stwierdził, iż miłość bliźniego, która dotychczas była zaleceniem 
moralnym, staje się współcześnie warunkiem przetrwania ludzkości na Zie- 
mi. Znaczy to, iż likwidacja klęski głodu zakłada dobrą wolę bogatych wy- 
rzeczenia się nadmiaru i marnotrawstwa na rzecz biednych i potrzebują- 
cych. 

Aby jednak w innych i dalekich miech tego globu zobaczyć lu- 
ć. trzeba tego podstawowego dialogu, który. ich i naszą kulturę będzie 
ukazywać w różnorodnościach i przeciwieństwach, POPWACRZAJACYCH jed- 
nak WESTA i powszechną ludzką tożsamość. 


E 


Rozważania nasze są obroną kultury przed degradacją, jakiej w dzisiej- 
szych czasach zbyt często ona podlega, gdy ją traktujemy jako dekorację 
i rozrywkę, jako luksusową nadbudowę. Przekonanie, iż kultura jest rzeczą 
autentyczną i poważną, iż jest zespołem wartości nadających życiu ludz- 
kiemu| sens. określających powołanie człowieka i stwarzających równo- 
cześnie podstawy wspólnoty i społecznej tożsamości — przekonanie takie 
powinno być punktem wyjścia wszelkich rozważań nad polityką kulturalną. 

Jest przecież oczywiste, iż kształtować się ona powinna inaczej, wówczas 
gdy pojmujemy kulturę jako rozrywkę i dekorację, inaczej — gdy ją trak- 
tujemy jako poważną sprawę ludzkiego życia i współżycia. Różnica zacho- 
dząca między obu tymi orientacjami polega nie tyle na rozmiarach finan- 
sowania kultury przez państwo i organizacje społeczne, ile na ważności 
uzasadnień. jakie dla takiego finansowania mogą być przedstawione. Jeśli 
kultura jest tylko luksusem, może ona formułować swe roszczenia w tych 
tylko granicach, w jakich państwo i społeczeństwo może wygospodarować 
edpowiednie środki. Ale charakter roszczeń się zmienia, gdy kultura okazu- 
je się poważną sprawą życia indywidualnego i społecznego. Argumentacja 
może i powinna być zupełnie inna. 


Zarysrwuje się tu pewna znamienna analogia. Przed kilkunastu laty 
„odkryto”, iż oświata nie jest jedynie dobrem konsumpcyjnym, ale swoistą 
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inwestycją 1 to bardzo rentowną. Z tego punktu widzenia wydatki na 
oświatę nie powinny być traktowane jako wydatki konsumpcy jne, lecz ja- 
ko inwestowanie w ludzi, opłacające się gospodarczo niekiedy znacznie bar- 
dziej niż nakłady materialne. Ukształtowała się odrębna dyscypliną — eko" 
nomika kształcenia — analizująca tę problematykę. 

Kultura pozostała jednak na uboczu. Nie wydawało się możliwe, aby ją 
traktować inaczej, jak tylko jako dobro konsumpcyjne. Można było są- 
dzić, iż każdy ma do niego prawo — tak jak ma prawo do chleba — ale 
pozostawało ono w kręgu dóbr prywatnego spożycia. Można było to spoży- 
cie ułatwiać przez redukcję cen biletów na tzw. imprezy kulturalne lub 
przez wprowadzenie wolnego wstępu do muzeów, ale zasada konsumpcyj- 
nego charakteru uczestnictwa kulturalnego utrzymywała się stale. 

Jeśli jednak kultura jest czynnikiem tworzącym „człowieczeństwo czło- 
wieka i wspólnotę międzyludzką? Czy i wówczas jest tylko konsumpcyj- 
nym dobrem? Czy też jej znaczenie i ranga w społeczeństwie przekraczają 
te granice? Gdy kultura tworzy ludzi i ich wspólnotę, zmienia się zasadni- 
czo jej pozycja społeczna. Mówiąc obrazowo przestaje być ubogą krewną, 
która zabiega u bogatego, ale oszczędnego, czy może wręcz skąpego mece- 
nasa o pomoc; staje natomiast do podziału narodowego bogactwa jako ktoś, 
Kto w jego wytwarzaniu współdziałał. 

Przyznajemy, iż niełatwo jest ten udział w wytwarzaniu narodowego 
bogactwa wymierzyć. Ale rozmiary jego są jednak oczywiste. Skoro ucze- 
stnictwo w kulturze tworzy człowieczeństwo człowieka, to znaczy, iż two- 
rzy jego pełnię i jego aktywność; w tym procesie kształtuje się motywacja 
do pracy porządnej i odpowiedzialnej. Skoro kultura jest fundamentem 
wspólnoty, to znaczy, iż jest ona fundamentem patriotyzmu i gotowości 
społecznikowskiej. Gdy podejmujemy dziś ważne zadania moralnego odro- 
dzenia i patriotycznej jedności narodu, uczestnictwo w kulturze musi być 
przecież zasadniczym czynnikiem odnowy. | | 

Perspektywa tych zadań skłania nas, aby powrócić w zakończeniu tych 
rozważań do krytycznej analizy potocznego rozumienia kultury. Rozumie- 
nie to ogranicza kulturę do strefy sztuki. Kultura — z tego punktu wi- 
dzenia — to twórczość artystyczna i przeżycia estetyczne, które budzi. Poe- 
zja i literatura, malarstwo i rzeżba, muzyka i taniec, wszystko, co wyraża 
się w książkach, kinach, filharmoniach, teatrach, muzeach, stanowi świat 
kultury. Oczywiście, jest to ważny i wielki świat. Ale nowoczesne rozu- 
mienie kultury nie ogranicza jej do tego świata. Nie chcemy dziś elimino- 
wać ze świata kultury żadnej dziedziny ludzkiej twórczości i nie chcemy 
BE Sm: w kulturze ograniczać jedynie do przeżyć wzbudzanych przez : 
sztukę. 

Do świata kultury należą filozofia i nauka, należy także — chociaż bu- 
dzi to wciąż zdziwienie — i technika jako dzieło ludzkie: należy tak- 
że nie tylko cały krąg przeżyć odświętnych, związanych z pięknem, lecz 
także powszednich, związanych z moralnością, z pracą, ze stosunkiem do 
innych ludzi. Tak rozumiane uczestnictwo w kulturze jest uczestnictwem 
w określonym stylu życia, w wizji wartości i zobowiązań, w rozwiązywaniu 
problemów sensu życia i odpowiedzialności człowieka. Tak pojmowana kul- 
tura staje się realnym i powszednim „sposobem życia” ludzi, jakością tego 
życia, a nie wyłącznie artystyczno-literackim dodatkiem świątecznym do 
życia prowadzonego jakkolwiek. | 
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To globalne rozumienie kultury odrzuca ostrą granicę, wciąż jeszcze ist- 
niejącą w świadomości ludzi i przeciwstawiającą tzw. życie w kulturze. 
Opowiadamy się za programem działań mających likwidować to przeci- 
wieństwo. Kultura jako styl życia jest nieustającym rozwiązywaniem pro- 
blemów sensu i wartości istnienia, problemów odpowiedzialności i powoła- 
nia ludzi. Tak pojmowana kultura rodzi się i wyrasta ze stosunku człowieka 
do siebie samego, do innych ludzi, do pracy, do narodu i ludzkości. 

Zaprezentowana tu krytyka degradującego i ograniczonego pojmowania 
kultury prowadzi do ważnych konsekwencji w dziedzinie polityki kultu- 
ralnej i wszelkich działań praktycznych w zakresie tzw. upowszechniania 
kultury. Nasza teoria i praktyka są wciąż zbyt jednostronnie formułowane 
w kategoriach resortowych. Przyjmuje się wciąż prostą definicję kultury 
jako tego obszaru, którym zajmują się Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz 
odpowiednie organy administracji terenowej. Nie ulega wątpliwości, iż jest 
to obszar szczególnie ważny dla polityki kulturalnej, dla organizacji życia 
kulturalnego, dla kulturalnej edukacji. Ale nie jest to jedyny obszar kul- 
tury i zadań z nią związanych. Są tu kierunki działań, które otaczane już 
są pewną opieką, jak np. upowszechnianie nauki, są także i takie, które po 
różnych niepowodzeniach podejmuje się na nowo — jak np. działalność 
skierowaną ku moralnemu odrodzeniu, otaczaną opieką przez PRON; są 
i takie, które — jak np. problematyka pracy, a także i techniki — leżą 
zupełnie odłogiem. 

Wielki, różnorodny i zintegrowany program edukacji kulturalnej, rozu- 
miany jako realizacja wartości czyniących ludzi prawdziwymi, a ludzką 
wspólnotę autentyczną, powinien być wypracowany. Krytyka potocznych 
mniemań o kulturze, degradujących ją i pomniejszających, przekonanie, 
iż kultura jest najgłębiej ludzką rzeczywistością, a nie tylko ozdobą ludz- 
kiego życia — te założenia są konieczne, aby praktyka kierowana była 
we właściwą stronę: 


Takie horyzonty działań odsłaniają sią dziś w naszym kraju. 


Porozumienie i walka 
na płaszczyźnie kultury 


ZENON SKUZA 


Obszar kultury okazał się, w dramatycznym okresie między wybuchem 
kryzysu, w sierpniu 1980 r., a dzisiejszym czasem postępującej, ale jeszcze 
kruchej, nadal wystawionej na niemałe zagrożenia normalizacji, ekspono- 
waną i specyficzną PRZYZNA porozumienia i walki, kontynuacji i od- 
nowy. 

Eksponowaną, ponieważ środowiska kultury i sztuki są ze swej 
natury opiniotwórcze. Co więcej, w ustroju socjalistycznym, którego isto- 
ta i zasady nakazują przywiązywać wielką rolę do szeroko rozumianych 
przeobrażeń kulturowych, ludzie, środowiska działające w tej dziedzinie 
odgrywają w życiu publicznym rolę większą niż w ustroju zdominowanym 
przez kapitał, nacechowanym jednostronnością pogoni za dobrami mate- 
rialnymi. Spoglądając wstecz widzimy, że ta prawidłowość socjalizmu zro- 
dziła od dawna dwa godne podkreślenia zjawiska. 

Pierwsze: partie i władze państwowe w krajach realnego socjalizmu od- 
noszą się do zagadnień kultury z o wiele głębszym zainteresowaniem, 
rozwiązywanie jej problemów stawiają znacznie wyżej w hierarchii za- 
dań niż dzieje się to na Zachodzie. Drugie: w ideologicznej i politycznej 
walce z socjalizmem, w wojnie propagandowej i dywersji psychologicznej 
przeciwko nowej formacji ustrojowej agresywne ugrupowania imperiali- 
styczne starają się intensywnie penetrować obszar kultury, aby wspomnia- 
ną wyżej dodatnią cechę naszego ustroju dyskontować przeciwko nielnu. 

W Polsce na te ogólne tendencje nałożył się historycznie ukształtowany 
fakt. Jest nim relatywnie wielka rola kultury w procesach przetrwania na- 
rodu, walki o jego niepodległość i postęp społeczny. Zauważył to ongiś J.P. 
Sartre, mówiąc w czasie pobytu w Warszawie do pisarzy zebranych w Do- 
mu Literatury, że każdy twórca zachodni może pozazdrościć swym polskim 
kolegom atmosfery szczególnego zainteresowania i szacunku, wysokiego 
prestiżu. 

Stąd między innymi wywodzi się skomplikowanie bilansu kultury i sztu- 
ki w 40-leciu. Z jednej strony wielki, nie dający się przecenić pozytyw. 
Wspominamy gremialny udział twórców wyrosłych w innych warunkach 
ustrojowych w dorobku przemian .pierwszych lat i późniejszych etapów 
rozwoju PRL. Z ogromnym szacunkiem myślimy o wpływie wielu dzieł 
i wielu twórców, w tym i takich, którzy później daleko odeszli od socjaliz- 
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mu, na przekształcanie życia i świadomości społecznej w duchu ideałów 
i celów nowego ustroju. Pochylamy się nad iisią dokonań, które rozstrzyg- 
nęły o tym, że 40-lecie w każdej dziedzinie twórczości i upowszechniania 
zapisało się trwałymi i cennymi wartościami. 

Z drugiej strony — zjawiska negatywne z punktu widzenia podstawo- 
wych racji Polski socjalistycznej i narodowej kultury. Tu dostrzegamy licz- 
ne niestety przykłady poddawania się hasłom i manipulacjom wewnętrz- 
nego i zagranicznego przeciwnika klasowego, wprowadzania do obiegu 
utworów o treści zorientowanej ideologicznie i politycznie przeciwko ce- 
lom i zasadom ustrojowym, udział niektórych pisarzy i artystów w po- 
czynaniach wymierzonych we władzę ludową, w interesy ludzi pracy. 
Była więc kultura w całym 40-leciu eksponowanym obszarem walk 
ideologicznych i politycznych. Każdy okres dodatni i każda z krytycznych 
dat w dziejach PRL potwierdzają te fakty. Ostatnie lata stały się ich swoi- 
stą kulminacją. Przyniosły potwierdzenie dorobku przemian kulturowych 
i twórczości artystycznej całego okresu budowy socjalizmu oraz weryfika- 
cję w ogniu ostrej próby postaw wielu ludzi działających w tej dziedzi- 
nie Zarazem wywołały bezprecedensowe zaostrzenie walki, ukazały jak 
daleko w niektórych środowiskach posunął się proces podatności na anty- 
socjalistyczne hasła i koncepcje, mylenia pojęć i drogowskazów, zamętu 
myślowego. Obnażyły przypadki daleko idącego powiązania się z działa- 
niami przeciwko Polsce Ludowej. i 

Przedstawiając w skrócie okoliczności, które wpłynęły na wyekspono- 
wanie obszaru kultury jako płaszczyzny porozumienia i walki, mówimy 
zarazem o istotnych źródłach specyfiki tej płaszczyzny. Jest to przede 
wszystkim obszar szczególnie zindywidualizowany. Skomplikowanie proce- 
su twórczego rozstrzyga o tym, że w ramach ogólniejszych prawidłowo- 
ści i tendencji każdy pisarz, każdy artysta ma wyraziście własną biografię, 
_ dokonuje własnych wyborów, podlega własnej grze motywacji i bodźców. 

Występuje często zjawisko reakcji opóźnionych i zwielokrotnionych w sto- 
sunku do przyczyn, które je zrodziły. Charakterystyczny egotyzm, nawet 
egocentryzm, wywołuje przejawy niewspółmiernej wrażliwości, rodzi 
skłonność do póz i gestów. Wkroczenia w sferę bezpośredniej aktywności 
politycznej wiążą się na ogół z silnymi emocjami. Dodajmy w tym miej- 
scu. że cechy te mogą działać i działają w obu kierunkach: jednych pobu- 
dzają w kierunku odważnego, pełnego pasji angażowania się po stronie sił 
socjalistycznych, drugich — w kierunku przywdziewania kostiumu agre- 
sywnej, nieprzejednanej opozycyjności: 

Przeciwnicy grają na zimno na szczególnej podatności wielu ludzi kul- 
tury na bodźce adresowane do owego uwrażliwienia czy nawet znerwico- 
wania. Posługują się tu zarówno środkami materialnymi, „przynętą dola- 
rową”, jak i środkami rozgłosu i reklamy, pozorowaniem na swoim ryn- 
ku wartości ludzi i ich dzieł niewspółmiernej do ich rzeczywistej zawar- 
tości myślowej i rangi artystycznej. | 

Oczywiście bywa, że popularność w zachodnim obiegu jest funkcją obiek- 
tywnej cenności czy oryginalności dzieła i autora. Nie każda książka wy- 
dana w tamtej części świata, nie każda przyznana tam nagroda itd. są ak- 
tem politycznej dywersji. Ale część „wyróżnień” ma właśnie takj charak- 
ter. W ostatnich latach podobnych przypadków jest nieporównanie więcej. 
Składa się na to wielkość stawki, o którą nadal chcą grać w Polsce anty- 
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socjalistyczne sztaby i ośrodki. Wywiera wpływ ograniczanie, wręcz bloko- 
wanie normalnych dróg promocji polskiej sztuki w ramach imperialistycz- 
nej polityki restrykcji i bojkotu. 

Z promocją w świecie nigdy nie staliśmy dobrze. Jednym z przykładów 
pozostaje fakt, że nie w Polsce wytwarzamy płyty z utworami zdobywają- 
cych świat kompozytorów polskich — Pendereckiego, Lutosławskiego 
i wielu innych. Obecnie promowanie za granicą polskich twórców i dzieł 
według ich rzeczywistej wartości i obiektywnej hierarchii staje się szcze- 
gólnie ważnym zadaniem z naszej strony. To istotny warunek przełamywa- 
nia barier i eliminowania uwarunkowań, które premiują zajadłą opozycyj- 
ność wobec ładu ustrojowego własnej Ojczyzny, nadając postawom po- 
szczególnych twórców kształt dyspozycyjności wobec obcych ośrodków za. 
cenę datków i rozgłosu na skomercjalizowanej, ale bardzo podatnej na 
manipulacje polityczne giełdzie sztuki na zachodnich rynkach. 
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Specyfika kultury jako obszaru porozumienia i walki polega również na 
szczególnej potrzebie łączenia ofensywności ideowej i politycznej polemi- 
ki, także zdecydowanych posunięć demaskacyjnych, z intensywnością dzia- 
łań pozytywnych potwierdzających SIĘDORĄ wolę socjalistycznej odnowy 
i precyzyjne widzenie jej zadań. 

Jak słusznie stwierdził Andrzej Wasilewski w artykule Dziś i futro na- 
szej kultury — sprawy najważniejsze w „Trybunie Ludu” (nr 78 z 31 
marca br.) wstrząsy ostatnich lat uruchomiły nie tylko żywioł dezintegra- 
cji i chaosu, lecz także wielki potencjał innowacyjnych zamierzeń i kon- 
struktywnych postaw. Potencjał ten stanowi w procesach porozumienia | 
i walki naszą wizytówkę, oparcie i atut. 

Godna podkreślenia jest rzetelność krytyki szeregu negatywnych zjawisk 
w polityce i praktyce kulturalnej poprzednich okresów. M.in. nazwany z20- 
stał po imieniu fakt zepchnięcia na drugi plan potrzeb kultury i sztuki w 
ramach uproszczonej, jednostronnie ,„zmaterializowanej”, w zubażający 
cele socjalizmu sposób zorientowanej na konsumpcję strategii lat siedem- 
dziesiątych. Przy podjęciu tak wielu inwestycji, które się nie sprawdziły, 
zabrakło niezbędnych nakładów na bazę poligrafii, kinematografii i fono- 
grafii. Na długo przed ujawnieniem się kryzysu w gospodarce doszło do 
kryzysu książki. Ogromny walor ma fakt, że w niezwykle trudnych latach 
1982—1983 przełamany został impas w tej dziedzinie. Wyprodukowano o 
wiele więcej książek niż np. w latach 1977 i 1978. 

Istotny wniosek dotyczy przecięcia pasma skłonności woluntarystycz- 
nych w ocenie dzieł i autorów. I przed 1970, i przed 1980 rokiem sterni- 
cy nawy kulturalnej raz po raz ingerowali, na zasadzie własnych gustów 
i koneksji, w politykę wyboru i preferencji, uruchamiając podmiotowe 
dźwignie i zapory. Wywoływało to kwasy i uprzedzenia, rodziło zwątpie- 
nie co do istoty stosowanych kryteriów. Ofiarą padali zarówno ci, których 
oceniano poniżej faktycznej wartości dzieł, jak i ci, których bez uzasadnie- 
nia windowano. Gorąco i wielkim kosztem popierano filmy, na które. nie 
szedł widz. Były też filmy obecnie zdjęte z półek, w których nie sposób do- 
patrzeć się niczego, co kiedyś mogło uzasadniać zakaz upowszechniania. 
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Jedne i drugie przypadki są przykładem, czego w polityce kulturalnej ro- 
bić nie wolno. 

Ważna część wniosków płynących z uzasadnionej krytyki dawnych 
praktyk dotyczy wytwarzania się w procesach kulturowych zjawisk środo” 
wiskowego i terytorialnego elitaryzmu. Z jednej strony intensywna obsłu- 
ga wysublimowanych gustów oraz ogromne zagęszczenie potencjału w sto- 
licy i innych centrach. Z drugiej uwiąd działalności w zakładach pracy, na 
wsi, w miasteczkach i województwach „drugiej kategorii”. 

Przezwyciężanie tych paradoksów i dysproporcji potrwa długo. Ważne, 
że się rozpoczęło. Proces ten wymaga powszechnego uczestnictwa środo- 
wisk twórczych. Opozycyjność oznacza odmowę udziału w odnowie. Ta- 
ki jest jej faktyczny sens. Należy to podkreślić, ponieważ w stosunku do 
tych, którzy organizują dziś i dźwigają związki twórcze, próbuje się szer- 
mować argumentem, że „zdradzają idee sierpnia”. Nie, zdrowych idei wy- 
rażonych w haśle „Socjalizm — tak, wypaczenia — nie” ludzie ci nie zdra- 
dzają, lecz je urzeczywistniają. Dziś to już nie tylko intencje, lecz i czyny, 
fakty dokonane. 

Zakres nie tylko inicjatyw, lecz i dokonań socjalistycznej odnowy w 
dziedzinie kultury i sztuki jest znaczny. Należy to podkreślić z uwagi na 
paradoks występujący w części działających na tym obszarze środowisk. 
Otóż w sytuacji, gdy zasadnicze sformułowania ze strony partii i władz 
państwowych, a także liczne posunięcia idą dalej, niż postulowały kry- 
tyczne głosy w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, a wiele roz- 
wiązań ma charakter daleko posuniętego nowatorstwa, zamiast te kroki 
w swym własnym interesie akceptować i popierać, lansuje się oszczerczą 
tezę o powrocie do przekreślonych już praktyk administrowania, utożsa- 
miania wartości poszczególnych dzieł z ich zawartością propagandową, sek- 
ciarskich ocen itd. Innymi słowy: zamiast wspierać to, co nowe, w pełni 
przy tym zgodne z głębokim rozumieniem hierarchii wartości i zasad So- 
cjalistycznej polityki kulturalnej, wytwarza się jej fałszywy obraz, prag- 
nąc wymusić tego rodzaju zaostrzenia, które ex post mogłyby potwierdzić 
dziś stawiane bez podstaw zarzuty. Jedyna logika, którą można wytłuma- 
czyć tego rodzaju zaślepioną negacją, mieści się w haśle „im gorzej. tym 
lepiej”. Stanowi ono klucz do linii politycznej ekstremalnych sił antyustro- 
jowych. 

Przykładów tego rodzaju dwuznaczności jest o wiele więcej. W długim 
okresie uzasadnioną krytykę ze strony środowisk kulturalnych — gwoli 
prawdzie należy tu przypomnieć, że konsekwentnie krytycyzm ten. re- 
prezentowało wielu twórców przynależnych do partii, głęboko związanych 
z socjalizmem — budził brak odpowiedniej roli czynnika społecznego w 
wyznaczaniu i realizacji poszczególnych kierunków rozwoju kultury. Dziś 
powstała, tak szeroka jak możliwe to w obecnych warunkach, Narodowa 
Rada Kultury. Została ona wyposażona w szereg uprawnień zapewniają- 
cych rzeczywiste, nie tylko deklarowane partnerstwo. Istnieje wyrażne 
dążenie do instytucjonalnej rozbudowy roli szerokich reprezentacji twór- 
ców oraz działaczy kultury i sztuki na wszystkich szczeblach kierowania 
i zarządzania tą dziedziną. Mimo szczególnego skomplikowania sytuacji 
politycznej i psychologicznej, ze szczególną serdecznością i zaufaniem pod- 
kreśla się rolę organizacji i towarzystw działających w tej sferze. Można bv 
powiedzieć, iż właśnie teraz, mimo zasięgu walki politycznej, której ostrość 


26 


jest widoczna na każdym niemal kroku, rodzi się i umacnia model pań- 
stwowo-społecznego kierowania procesami kultury, następuje rzeczywiste 
uspoałecznienie mecenatu państwowego. Oczywiście nie kosztem tego me” 
cenatu, jego roli i wpływu, lecz w imię uczynienia zeń znacznie bardziej 
skutecznego środka działania i oddziaływania. 

W pełni uprawnione jest więc pytanie: czym wytłumaczyć fakt, że zna- 
czna (choć nie tak wielka jak twierdzą wiadome rozgłośnie) część środowisk 
twórczych odnosi się do tego z niechęcią, przechodzącą niekiedy w ak- 
tywny, nie przebierający w środkach sprzeciw? Wynika to z ogólnej tezy 
lansowanej przez politycznych manipulatorów antyustrojowych. Do reform 
inicjowanych przez „nich” — przez partię, władze państwowe, PRON, 
konstruktywne siły społeczne — odnoszą się ze szczególną niechęcią. 
Chodzi im o to, by te reformy się nie udały, ponieważ uwierzytelniając 
wolę socjalistycznej odnowy, wytrącają one opozycji grunt spod nóg, za- 
wężaja pole jej działania: 

Rachuby na to, że ostrość narzucanej z premedytacją walki skłoni 
ośrodki politycznego kierownictwa kraju do wycofania się z szerokiej, 
nacechowanej wolą uzasadnionych zmian polityki kulturalnej, są złud-, 
ne. Widać wyraźnie, że źródłem siły i koronnym argumentem w przeciw- 
działaniu tendencjom do czynienia z kultury szczególnie eksponowanego 
obszaru negacji i konfrontacji jest konsekwencja w tworzeniu pozytyw- 
nych taktów. Wspomniany powyżej model, oparty na szerokim współdziała- 
niu czynnika państwowego i społecznego, umacnia się i potwierdza. Moż- 
na już dziś prognozować, że jego trwałe zakorzenienie będzie kolejną klę- 
ską antyustrojowej ekstremy. 
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Widać to na przykładzie ewolucji stowarzyszeń twórczych. Siły nasta” 
wione na dobro socjalistycznej kultury 'w Polsce mają tu przekonywającą 
legitymację w postaci cierpliwości, wyrozumiałości i taktu, z jakimi działa- 
no w całym burzliwym okresie ostatnich lat. W stosunku do trzech sto- 
warzyszeń, których władze dały się niestety wciągnąć do uczestnictwa 
w realizacji strategicznej koncepcji ekstremy: literatów, aktorów i plasty- 
ków, bardzo długo utrzymywana była oferta przejścia na pozycje obowią- 
zującego w Polsce ładu konstytucyjnego. Władze partyjne i państwowe, 
a także oddany ideałom socjalizmu aktyw tych środowisk nie żądali spek- 
takularnego posypania głów popiołem ani przyjścia na klęczkach do 
Canossy. Warunki zostały sprowadzone do kwestii elementarnych, właści- 
wych praworządnym państwom, tym bardziej w okresach konieczności 
zdecydowanego wyboru między przeciwstawnymi ewentualnościami. Ak- 
centowana była dobra wola uregulowania szeregu życiowo ważnych dla 
poszczególnych środowisk spraw w duchu pełnego zrozumienia specyfiki 
ich potrzeb. Decyzje rozwiązania dotychczasowych układów zapadły do- 
piero wtedy, gdy okazało się, że jedna ze stron potencjalhego dialogu na- 
dal zachowuje się w sposób, który pórozumienie uniemożliwia. Były to 
kroki wymuszone przez tych, którzy wybrali drogę negacji połączonej 
z głuchotą. Tak też zostały odebrane przez znaczną część zainteresowanych 
środowisk. 

Znana jest długa lista pisarzy o różnych przekonaniach i postawach 
światopoglądowych, którzy wstąpili do odrodzonego Związku Literatów. 
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Widoczna jest reprezentatywność jego władz. Faktem niezaprzeczalnym 
jest też konsekwencja, z jaką pozostawia się otwarte drzwi dla każdego, 
kto przemyśli istotę sytuacji i swoje w niej miejsce. To samo dotyczy od- 
radzającego się ZASP-u, który zbliża się szybkimi krokami do półtora ty- 
siąca członków, a także nowych stowarzyszeń plastycznych. 

Jest też wiele mówiący przykład stowarzyszeń, które poszły drogą To- 
zumnej odpowiedzi na konstruktywną ofertę .ze strony partii i jej sojusz- 
ników, ze strony mecenatu państwowego. Widać to na przykładzie zdyfe- 
rencjowanego przecież głęboko środowiska filmowego. Znalazły się tu i zo- 
stały zrealizowane pozytywne rozwiązania. Dziś wielu filmowców, którzy 
początkowo odnosili się do tego rozwiązania z nieufnością i rezerwą, wi- 
dzi, że skorzystał na nim film polski, że wygrało dobro kinematografii, 
jej twórców i pracowników. Przykład ten świadczy, iż również w przypad- 
ku stowarzyszeń, w których w pewnym okresie nastąpiła skrajna polary- 
zacja, w pełni aktualna jest droga prowadząca do skupienia wszystkich lu- 
dzi dobrej woli przy odsianiu tylko tych, w gruncie rzeczy nielicznych, 
którzy niczego z biegu wydarzeń nie zrozumieli i nie potrafią, bądź raczej 
„nie chcą, się nauczyć. 


* 

Cyniczny charakter politycznej gry, prowadzonej przez wodzirejów opo- 
zycji na obszarze kultury i sztuki, widać wyraźnie na przykładzie kwestii 
szczególnie dziś ważnej. Stanowi ją ochrona tej dziedziny przed grożbą 
ubocznych skutków trudnej operacji, jaką jest reforma gospodarcza. Czas 
reformy, ciągle jeszcze nacechowany wielu znakami zapytania o zakres 
i skutki działania poszczególnych mechanizmów, postawił na porządku 
dnia sprawę zabezpieczenia kultury i sztuki zarówno przed niedostatkiem 
środków materialnych na poszczególne potrzeby, jak i przed demoralizują- 
cymi następstwami tzw. komercjalizacji. 

Jak pamiętamy, ekstrema występowała w szacie skrajnych zwolenników 
reformy, lansując rozwiązania sprzeczne z istotą socjalistycznej gospodar” 
ki — społeczną własnością środków produkcji i zasadą planowania, W 
przypadku kultury i sztuki były to koncepcje nad wyraz niebezpieczne. 
Osłabienie własności społecznej i sparałiżowanie zasady planowości wy- 
kluczyłoby bowiem de facto możliwość gromadzenia i przeznaczania środ- 
Ków na konieczne dla wielu działań w tej dziedzinie subwencje, środki och- 
rony i wspomagania, narodowo i społecznie uzasadnione preferencje. Wie- 
Je przykładów świadczy o tym, że mieliśmy do czynienia z klasyczną sy- 
tuacją, w której diabeł ubrał się w ornat i ogonem dzwonił na mszę. Ci sa-. 
mi, którzy bełkotali o reformie gospodarczej uwolnionej od ustrojowych 
uwarunkowań i dyktowanych przez realizm ograniczeń, równocześnie ob- 
łudnie krzyczeli o groźbie komercjalizacji, „wyprzedaży” kultury i sztuki 
na wolnorynkowych targowiskach. Innymi słowy ci sami ludzie pobudzali 
proces chorobowy i, udając lekarzy, donośnie alarmowali opinię przeciw- 
ko groźbom, które sami wzmagali. RE 

To właśnie przedstawiciele kultury i sztuki, ściśle związani z ustrojem, 
z partią i państwem, od początku podnosili sprawę odgraniczenia strefy 
kultury i sztuki od jednostronnych skutków reformy. Domagali się 
uwzględnienia całej specyfiki tej dziedziny. Sygnalizowali różnorodne fak- 
ty pogarszania się materialnego statusu twórczości i upowszechniania, 
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groźby pauperyzacji twórców 1 pracowników kultury, którzy nie mogą 
korzystać z płacowych mechanizmów reformy funkcjonujących w sferze 
produkcyjnej. - 

Nie będzie przesadą stwierdzenie, że stosunek do tych kwestii stał się 
papierkiem lakmusowym w pełni unaoczniającym dobrą wolę politycznego 
kierownictwa kraju w stosunku do spraw kultury, nowy stosunek do jej 
roli i potrzeb w naszym ustroju. Cała seria instytucjonalnych rozwiązań 
— ustaw, uchwał i zarządzeń, a także posunięć operacyjnych i pozytyw= 
nych reakcji na różnego rodzaju interwencje, stworzyła zabezpieczenie 
ekonomicznych warunków bytu i rozwoju zarówno sztuki, jak i szeroko 
pojętej kultury. Pionierskim w tej dziedzinie rozwiązaniem jest Fundusz 
Rozwoju Kultury. 

W szeroko konsultowanej, głęboko zmienionej w stosunku do wyjścio- 
wych projektów, ustawie o instytucjach artystycznych należy widzieć wy- 
raz troski o wyłączenie tej delikatnej sfery z bezpardonowego wpływu 
skutków reformy gospodarczej. Okazało się, że w interesie kultury i sztuki 
leżało zarówno odrzucenie sprzecznych z istotą ustroju wariantów refor- 
my gospoderczej, jak i przyjęcie od początku kursu przeciwdziałania ne- 
gatywnym tendencjom z nią związanym. Dziś w dalszym ciągu „nieprze- 
jednani” głoszą, że reforma gospodarcza nie jest reformą. Zarazem twier- 
dzą, że właśnie reforma, której podobno „nie ma”, wprowadza na obszar 
kultury i sztuki niszczący żywioł wolnorynkowy. Tymczasem reforma 
j e st reformą. Ponieważ jest reformą socjalistyczną, w całej rozcią- 
głości brane są pod uwagę zadania zróżnicowania rozwiązań w sposób od- 
powiadający specyfice twórczości i upowszechniania kultury. 

Oczywiście wiele rozwiązań będzie wymagało dalszych zmian, korekt 
i uzupełnień. Nie jesteśmy ślepi na to, że np. poszczególne wydawnictwa 
przejawiają skłonność do osiągania zysku kosztem realizacji swych niezby- . 
walnych obowiązków programowych. Tu i ówdzie w teatrach przysłowio- 
we Wesele Fonsia wypiera klasykę czy utwory współczesne. W niektó- 
rych zespołach filmowych bogu zapala się maleńką świeczkę, za to diabłu 
komercjalizacji bardzo wielki ogarek. Nie zostały optymalnie rozwiązane 
różne kwestie związane z FAZ, systemem podatkowym, przekładaniem na 
język placówek artystycznych konsekwencji wzrostu różnego rodzaju cen 
zaopatrzeniowych itd. Krok za krokiem trzeba będzie rozwiązywać dyle- 
maty związane z systemem płac na obszarze kultury i sztuki, Ale nie 
ulega wątpliwości, że została wytyczona prawidłowa linia i że kształtuje 
się klimat sprzyjający właściwym rozwiązaniom. Iść dalej w tym Kie- 
runku to zadanie ważne również z politycznego i psychologicznego punktu 
- widzenia. | i 

Jeden z kluczy do szybkiego odradzania się stowarzyszeń twórczych, w 
których wystąpiły najostrzejsze symptomy skłócenia, oraz do pomyślne- 
go rozwoju sytuacji w stowarzyszeniach, które uniknęły rozbicia, leży w 
uwzględnianiu środowiskowych problemów wymagających konkretnego 
rozwiązania. Tak się np. stało, że wiele kół ZASP de facto nie zaprzestało 
działalności między zawieszeniem i powołaniem nowej organizacji, po- 
nieważ musiały bez przerwy wypełniać swe obowiązki wobec potrzebują- 
cych pomocy, reagować na przypadki losowe, uczestniczyć w postulowaniu 
służących teatrom rozwiązań instytucjonalnych i materialnych. Dotyczy to 
"w gruncie rzeczy wszystkich środowisk kultury i sztuki, Opozycyjne okrzy- 
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ki, gesty I pozy nie są w stanie przyczynić się do rozwiązania mnóstwa 
konkretnych spraw ogólnych i indywidualnych. Praktyka wykazała, że na 
gruncie konkretów najlepiej czują się ludzie o konstruktywnym nastawie- 
niu, motywacjach wykraczających poza egoizm i egocentryzm, poczuciu 
odpowiedzialności nie tylko za siebie. 

W sferze spraw konkretnych tkwią wielkie rezerwy przekonywania i po- 
zyskiwania ludzi, wielkie możliwości porozumienia. Ich wykorzystanie 
wymaga rzeczowego podejścia ze strony organizacji partyjnych, ogółu 
ludzi zaangażowanych po stronie zasad ustrojowych PRL i procesów so- 
cjalistycznej odnowy. Wymaga skuteczności działań stowarzyszeń twór- 
czych i organizacji społecznych. Wymaga przestrzegania przez administra- 
cję, działającą w dziedzine kultury i sztuki, zasad partnerskich, taktu i cier- 
pliwości, dbałości o społeczne zaplecze decyzji, a więc autentyzmu dyskusji 
i konsultacji. A także przeciwstawiania się'ciśnieniu starych administra- 
cyjnych nawyków, chęciom wyboru pozornie łatwej drogi arbitralnych roz- 
strzygnięć, które rzadko kiedy przynoszą pożądane skutki, za to często wy- 
wołują trudności i komplikacje. 


i * 

Kto działa dziś w kulturze i sztuce, powinien pamiętać, że bardzo wie- 
lu ludzi sprawdziło się i zahartowało w całym paśmie prób i egzaminów 
ostatniego czasu. Wielu bezpartyjnych, którzy nigdy nie uczestniczyli w 
życiu politycznym, stanęło twarzą w twarz z przeciwnikiem stosującym 
metody pomówień i paszkwili, nie cofającym się przed brutalnymi napa- 
ściami „ad personam”. Pamiętamy haniebne epizody z tzw. „listami kola- 
borantów”. W gruncie rzeczy ci, którzy zajmowali się procederem poma" 
wiania patriotów o zdradę ojczyzny, powinni odpowiadać przed sądem za 
bezprzykładne oszczerstwa. Były gwizdy i oklaski uniemożliwiające wy- 
stępy artystów, którzy mieli odwagę opowiedzieć się po stronie realizmu, 
rozsądku i dobrych obyczajów, po stronie interesów kultury i sztuki, tym 
bardziej niezbędnej narodowi w okresie burzliwym, pełnym napięć i stre- 
sów: | 

Wodzireje antyustrojowej działalności przypisują sobie postawę libe- 
ralną. Jest sprawą odrębnej dyskusji. co w warunkach naszego ustroju 
oznacza to pojęcie. Możemy jednak z czystym sumieniem poradzić libera- 
łom na Zachodzie, by wyrzekli się jakichkolwiek powiązań z rzekomymi li- 
berałami spod znaku ekstremy działającej w PRL. Ci, domagając się znie- 
sienia jakiejkolwiek cenzury, okazali się i okazują zwolennikami cenzury 
jak najdalej idącej. W dodatku nie przedmiotowej, lecz podmiotowej. Wy- 
pisali oni z listy polskiej kultury i sztuki liczne dzieła, wielu auto- 
rów, którzy nie przyłączyli: się do nagonki na socjalizm, w tym duchu 
publikują liczne teksty w podziemiu lub na Zachodzie. Oni też, domagając 
się dialogu prowadzonego bez żadnych ograniczeń, rozklejali i jeszcze 
próbują rozklejać ulotki odsądzające od czci i wiary potencjalnych partne- 
rów, malowali obraźliwe napisy, zrywali informacje o działalności nowo 
powstających stowarzyszeń. Głosili, że ich .celem jest uwolnienie kultury 
i sztuki z jarzma wszechwładnej administracji, ale gdziekołwiek uzyskali 
możliwość wpływania na decyzje, natychmiast bez namysłu stosowali naj- 
ostrzejsze środki administracyjne. 
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Sprawy te były wielokrotnie opisywane dwa lata I rok temu. Sytuacja 
uległa daleko idącym zmianom. Nie ma dziś potrzeby w sposób szczegóło- 


wy powracać do ówczesnych wydarzeń i sytuacji. Uważamy za obowią- 


zujące stwierdzenie, iż nie chcemy odwetu. Nie zamykamy drzwi przed 
nikim, kto nie zatrzaskuje ich sam przed sobą. Ale w tej nowej sytuacji 
powinno być jasno powiedziane i konsekwentnie realizowane, że na żad- 
nym obszarze kultury i sztuki nie będą dopuszczalne ekscesy i wybryki 
w rodzaju tych, jakich wiele odnotowaliśmy trzy i dwa lata temu. Le- 
ży to oczywiście w interesie tysięcy ludzi dobrej woli, w ogromnej więk- 
szości zresztą bezpartyjnych, którzy nie powinni podlegać szykanom z te- 
go powodu, że zachowują się po obywatelsku. Leży to w interesie środo” 
wisk, które powinny być uwolnione od destrukcyjnego widoku godnych 
pożałowania czynów nie mających nic wspólnego z jakąkolwiek kulturą. 
Leży to również w interesie ludzi tkwiących jeszcze we wczorajszych 
emocjach i zbłądzeniach, ponieważ ich kondycja i przyszłość w wiel- 
kiej mierze zależą od trzeźwiącego wpływu świadomie tworzonej atmo- 
sfery rozsądku, dobrej woli i odpowiedzialności. 

Jeśli przypominamy tamte sprawy, to chodzi nam przede wszystkim o to, 
by unaocznić istnienie w świecie kultury i sztuki tysięcy ludzi, którzy w , 
tyglu ostatnich lat dojrzeli politycznie, uświadomili sobie dramatyczną 
ostrość alternatyw ideowych i wyborów moralnych, wzmocnili się i zahar- 
towali. Te tysiące ludzi to bardzo dobrzy partnerzy, którzy przeszli egza- 
min często ostrzejszy niż poszczególni funkcjonariusze kulturalnej admi- 
nistracji. Powinni więc być cenieni i szanowani. Są partnerami w pełnym 
sensie tego słowa. 


k 


Musi nam także chodzić o to, by zwycięstwo to zostało okupione jak naj- 
mniejszymi stratami. We wspomnianym już artykule Andrzej Wasilew- 
ski podkreśla, że byłoby najlepiej, gdyby jedyną podstawą ocen, a także | 
ewentualnych preferencji były dzieła jako takie, w pełnej niezależności 
od osoby autora. Możemy być przekonani, że historia oceni mądrość i wiel- 
koduszność, 'z jaką partia, jej sojusznicy, władze państwowe w tym szcze- 
gólnym okresie dbali o to, by nic, co mieści się w szeroko pojętym modelu 
naszej kultury i sztuki, nie zostało zmarnowane. 

Pozostajemy wierni zawartemu w uchwale IX Zjazdu stanowisku, że o 
dopuszczeniu utworu do upowszechniania winny decydować treść i ja- 
kość dzieła, nie zaś wzgląd na osobę autora. Jest tę stanowisko przeciw” 
stawne koncepcji ekstremistów, którzy próbowali skreślać dzieła już za jed- 
ną „prorządową”” wypowiedź ich twórców. Ale z konsekwencji, z jaką 
chcemy realizować to stanowisko IX Zjazdu, musi wynikać konsekwencja 
również i innej natury, Otóż nie wolno ulegać swoistemu szantażowi, któ- 
ry sprowadza się do wymuszania publikacji utworów słabych bądź poro- 
nionych tylko dlatego, że autor zechciał w swoim czasie lub zdecydowany 
jest nadal zajmować miejsce na liście politykierów zwalczających socja- 
listyczną Polskę. Zarazem utwory tego niegodne nie winny być 
premiowane tylko dlatego, że autor jest po naszej stronie. Być po naszej 
stronie to przecież musi oznaczać szczególną dbałość o swoje nazwisko, o 
dojrzałość swych dzieł, o pożytek płynący z nich dla kultury i społeczeń- 
stwa. 
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Specyfika procesów porozumienia i walki na obszarze kultury i sztuki 
wyraża się również w tym, że mamy tu do czynienia z jednostkami o szcze- 
gólnych rodzajach wrażliwości, o wielkiej podatności na emocje i impon- 
derabilia. Jest też cechą twórczości, że, przy silnym pierwiastku indywi- 
dualności, w wielu przypadkach wymowa dzieła okazuje się odległa od wy- 
mowy politycznych wypowiedzi twórcy, a nawet od jego przekonań. Oczy- 
wiście należy zachówać tu wszelkie proporcje, ale trzeba pamiętać o pa- 
miętnych uwagach Lenina na temat wymowy dzieł Tołstoja, jakże odległej 
od jego przekonań politycznych, światopoglądu filozoficznego i usytuo- 
wania społecznego. 

Nie gwoli korzyściom taktycznym, lecz z głębokiego przekonania partia 
w swej obecnej polityce kulturalnej unika stawiania prostego znaku rów” 
ności między osobą twórcy i jego dziełem. Zdarzały się i ostatnio utwory li- 
terackie, sztuki teatralne i filmy znacznie bardziej zaangażowane po stro- 
nie ideałów i racji Polski Ludowej niż wynikałoby to z, miejmy nadzieję, 
nieprzemyślanych i nacechowanych przemijającą gorączką wypowiedzi 
ich autorów na tematy polityczne. Zdarzały się też fakty wieloznaczności, 
mówiąc łagodnie, artystycznych wypowiedzi twórców, których polityczna 
postawa świadczy o rzetelnym zaangażowaniu po stronie socjalizmu. 

Wynika z tego prosty wniosek, że na obszarze kultury i sztuki trzeba 
poruszać się na podstawie bardzo dokładnego, uwzględniającego cały ze- 
spół kryteriów rozpoznania, z cierpliwością i taktem. A zarazem konse- 
kwentnie. Przyjmując za punkt wyjścia szerokie zasady polityki kultural- 
nej. stawiając na pierwszym miejscu konstruktywne dążenia mierzone po- 
żytkiem dla narodowej kultury i sztuki, trzeba brać pod uwagę. że dobra 
wola nie pozwala na przemilczenia i uniki, wymaga jasnego stawiania 
spraw, musi łączyć się z profilaktyką, z wytrwałością w ograniczaniu treści 
sprzecznych z logiką polskiego życia i rozwoju. 

Fakt, że po stronie głównych racji socjalistycznej Polski działa już so- 
lidarnie wielka rzesza ludzi kultury i sztuki — członków partii, ZSL i SD, 
katolickich i chrześcijańskich stowarzyszeń świeckich, przy ogromnej 
przewadze bezpartyjnych o różnych genealogiach i życiorysach, że w tym 
samym kierunku zmierzają ludzie różniący się częstokroć motywacjami 
i przekonaniami, jest sam w sobie potwierdzeniem owocności idei poro- 
zumienia odpowiedzialnych, patriotycznych sił. Jest także najlepszym po- 
twierdzeniem efektywności postawy twórczo. patriotycznie zaangażowanej. 

Oczywiście przy całej specyfice obszaru kultury i sztuki, przy peł- 
nym, marksistowsko-leninowskim rozumieniu i uwzględnianiu autonomii 
przebiegających tutaj procesów, trzeba liczyć się z tym, że między tą 
dziedzina a całościa życia wewnętrznego i międzynarodowego, całym zespo- 
łem ideologicznych, politycznych, gospodarczych. społecznych i cywiliza- 
cyjnych uwarunkowań istnieją Ścisłe powiązania Każdy krok na drodze 
porozumienia i walki w sferze kultury i sztuki. życia duchowego naro- 
du. sprzyja ogólnemu postępowi. Każdy krok na drodze ogólnego po- 
stępu sprzyja odradzaniu i owocności kulturowych działań w naszym kra- 
ju. Każda manifestacja konstruktywnych postaw na obszarze życia ducho- 
wego przynosi wielki pożytek dziełu socjalistycznej normalizacji i odno- 
wy. a wszystko. co służy normalizacji i odnowie, tworzy impulsy dla no- 
wych dokonań w dziedzinie kultury i sztuki. 


Kultura polityczna, 
i porozumienie społeczne 


MARIAN DOBROSIELSKI 


Uwagi te nie są wynikiem abstrakcyjnych, akademickich rozważań. 
Ich źródłem jest doświadczenie, obserwacja, refleksja nad tymi różnorod- 
nymi wydarzeniami i zjawiskami, które zwykliśmy określać wspólną naz= 
wą „polski kryzys”, Doprowadziły mnie one m. in. do wniosku, iż obok wie- 
lu, szeroko już opisanych, różnych społeczno-gospodarczych, politycznych 
i innych czynników, jedką z istotnych współprzyczyn kryzysu i wytworze- 
nia sytuacji, w której wprowadzenie stanu wojennego stało się koniecz- 
nością, były poważne braki w kulturze politycznej społeczeństwa polskie- . 
go. Sądzę też, że szeroki i szybki rozwój kultury politycznej i konkret- 
ne jej stosowanie w praktyce jest jednym z podstawowych warunków 
osiągnięcia autentycznego porozumienia narodowego i trwałego przezwy- 
ciężenia kryzysu. (Dla uniknięcia nieporozumień podkreślam, że, mówiąc 
„o brakach kultury politycznej społeczeństwa polskiego, mam na myśli całe 
społeczeństwo, wszystkie jego środowiska, warstwy i klasy, rządzących 
i rządzonych). ą 4 | 

Dyskusja na temat źródeł i przyczyn polskiego kryzysu oraz dróg jego 
przezwyciężenia — mimo iż objęła już wszystkie niemal dziedziny życia — 
koncentruje się w zasadzie na bliskiej nam przeszłości i teraźniejszości, na 
„błędach i wypaczeniach” poszczególnych ekip rządzących, niedawnego lub 
aktualnego układu wewnętrznej sytuacji społeczno-politycznej, gospodar- 
czej, w dziedzinie szeroko rozumianej kultury itp. Brakuje obszerniej- 
szych, chociażby przyczynkarskich, opracowań dotyczących umiejscowie- 
nia i zrozumienia obecnego kryzysu w szerszym kontekście naszej historii. 
Dla właściwego zrozumienia przyczyn aktualnego kryzysu konieczna 
jest, moim zdaniem, m. in. głęboka refleksja historyczna i wyciągnięcie 
wniosków, wynikających nie tylko z jego aktualnych objawów, z jego 
współczesnych, geograficzno-przestrzennych wymiarów, lecz i z jego wy- 
„miarów historycznych, z jego źródeł w przeszłości, Bez uwzględnienia 
rozwoju historii Polski, naszych narodowych tradycji, myśli politycznej, 
naszego narodowego charakteru, a więc naszej kultury politycznej, nie- 
możliwa jest nie tylko pełna ocena źródeł i przyczyn obecnego kryzysu, lecz 
i jego skuteczne przezwyciężanie. Nie jestem historykiem i nie zamierzam 
rzecz jasna koncentrować się w tym artykule na historycznych uwarunko- 
waniach naszego obecnego kryzysu. Jest to zresztą zadanie przekraczają- 
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ce możliwości I kompetencje jednego człowieka, w każdym razie moje. 
Sygnalizuję jedynie problem. Skoncentruję się natomiast na wskazaniu 
niektórych aktualnych braków w naszej kulturze politycznej w celu za- 
stanowienia się nad najskuteczniejszymi sposobami ich przezwyciężenia. 
" Nie zamierzam zgłębiać tu źródeł i przyczyn tych braków. Są one dość 
oczywiste. Sięgają XVII i XVIII w. Pogłębione zostały utratą przez Pol- 
skę suwerennej państwowości na 123 lata. Nie sprzyjał też zbytnio rozwojo- 
wi kultury politycznej okres II Rzeczypospolitej, szczególnie po 1926 r. 
Niweczył ją bezwzględnie okupant. Nie przyczyniały się do jej rozwoju 
okresy „błędów i wypaczeń” naszej powojennej historii. Kultywowanie po' 
dziś dzień w różnych środowiskach, szkołach, kościołach, w dużym Stop- 
niu i w środkach masowego przekazu, pojęcia patriotyzmu, tego podsta- 
wowego elementu kultury politycznej, bardziej jako etosu heroizmu, 
walki, uwielbienia narodu, poświęcenia i śmierci dla ojczyzny niż życia 
i pracy dla niej, rozumnej twórczości, dążenia do umocnienia własnej pań- 
stwowości, utrudnia nadal jej właściwy rozwój. 

Kultura polityczna polega m.in. na dążeniu do obiektywnego zrozumienia 
roli i funkcji narodu, państwa, społeczeństwa, władzy w ich wzajemnych, - 
współzależnych uwikłaniach i uwarunkowaniach. Polega na zrozumieniu, 
że państwa i rządy są tworami ludzi, że ich głównym zadaniem jest two- 
rzenie warunków zapewniających wewnętrzne-i zewnętrzne bezpieczeńst- 
wo danego narodu czy społeczeństwa w ramach własnego państwa i w spo- 
łeczności międzynarodowej, na tworzeniu warunków umożliwiających 
trwanie i rozwój narodu czy społeczeństwa w wolności, godności i sprawie- 
dliwości społecznej. Polega oha również, a może przede wszystkim, na rozu- 
mieniu, iż odpowiedzialność za tworzenie takich warunków nie jest wy- 
łącznie odpowiedzialnością rządu, władzy, lecz i całego społeczeństwa, każ- 

dego obywatela. 

Kultura polityczna wyraża się w dążeniu do wytworzenia i kultywowa- 
nia umiejętności widzenia i rozpatrywania problemów społeczno-politycz- 
nych nie poprzez pryzmat partykularnych interesów, ideologii, światopo- 
glądu określonej jednostki, środowiska, klasy, narodu, lecz i poprzez 
uwzględnianie poglądów i interesów innych ludzi, środowisk, społeczeństw. 
Zbyteczne wydaje się stwierdzać, że kultura polityczna wyraża się w 
dążeniu do rozwiązywania problemów, sporów, konfliktów srodkami poko- 
jowymi, drogą dialogu, negocjacji, współpracy, lecz nie konfrontacji, prze- 
mocy, użycia lub groźby użycia siły. Polega na zrozumieniu tego, jak 
to określił Max Weber, że „polityka robiona jest głową, lecz nie inny- 
mi częściami ciała czy duszy”. | 

Jednym z głównych i najbardziej szkodliwych przejawów braku kul- 
tury politycznej jest myślenie, mówienie i działanie w sprawach społe- 
czeństwa, narodu, państwa, oderwane od konkretnej rzeczywistości i jej 
obiektywnych uwarunkowań. Myślenie abstrakcyjne i działanie oparte na 
przesądach i uprzedzeniach, mitach i dogmatach umożliwia panoszenie się 
w danym środowisku czy społeczeństwie demagogii, dogmatyzmu, fana- 
tyzmu, z jednej, a konformizmu, apatii, ignorancji, marazmu, z drugiej 
strony. | 

Dla przykładu: w, okresie kryzysu 1980/81 większość Polaków dyskuto- 
wała i działała tak, jak gdyby Polska leżała na Księżycu czy na jakiejś od- 
izolowanej od świata i jego problemów, wyspie na Pacyfiku. Większość 
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społeczeństwa nie brała pod uwagę ani uwarunkowań sytuacji wewnętrz- 
nej, ani układów międzynarodowych na świecie i w Europie, którą oddzia- 
ływały na sytuację Polski. Nie brała też pod uwagę naszych poczynań na 
postawy haszych sąsiadów, naszych zachodnich partnerów, na sytuację 
międzynarodową. Byli też i tacy, którzy uważali Polskę za pępek świata i 
_ wyobrażali sobie, iż w związku z tym, co się u nas dzieje, świat zamarł, 

przestał dbać o swoje interesy i działać dla ich obrony, że z zapartym: 
tchem i podziwem przygląda się jedynie wyczynom Polaków. Skutki ta- 
kich postaw muszą być zawsze fatalne dla tych, którzy im hołdują. 

Istotnym elementem kultury politycznej jest stosunek, postawa jedno- 
stki, środowiska, klasy, społeczeństwa c własnego narodu, ojczyzny, 
państwa. Kultura polityczna polega na zrozumieniu, że w dzisiejszym 
świecie, w obecnym układzie sił i stosunków w sytuacji międzynarodowej, 
własne, suwerenne, silne politycznie i gospodarczo państwo, o ustabili- 
zowanej sytuacji wewnętrznej i zapewnionym bezpieczeństwie zewnętrz- 
nym, jest główną, wspólną, społeczno-polityczną wartością danego narodu 
czy społeczeństwa, umożliwiającą realizację jego aktualnych i długofalo- 
wych dążeń i aspiracji, wartości i celów, rzeczywistych interesów narodo- 
wych. Tam, gdzie kultura polityczna społeczeństwa jest wysoka — własne 
państwo jest tak właśnie traktowane. Postawa taka jest niezależna od 
stosunku, jaki się ma do danej partii, koalicji, elity czy innego ugru- 
powania sprawującego aktualnie władzę w państwie. W społeczeństwach 
takich myśli się i mówi o państwie, kraju, ojczyźnie, narodzie wręcz nie- 
rozdzielnie. Dla większości obywateli są to synonimy. Państwo traktuje 
się wręcz naturalnie jako podstawowy, konieczny i niezbędny warunek 
(system, formę, strukturę, organizm) współżycia i współpracy członków 
danego naródu czy społeczeństwa, jako warunek możliwości indywidual- 
nego i społecznego samourzeczywistniania. Niezależnie więc od istnieją- 
cych różnic i sprzeczności klasowych, ideologicznych, polityczno-społecz- 
nych, istnieje naturalne porozumienie między różnymi partiami, ugru- 
powaniami, związkami zawodowymi, świadomymi obywatelami co do 
wspólnej obrony i wspólnego działania na rzecz podstawowych, żywotnych 
interesów narodu w ramach wspólnego państwa. 

W państwach tych żadnej grupie społecznej, żadnemu środowisku, żad- 
nemu rozsądnemu obywatelowi nie przyjdzie na myśl, by z uwagi na 
swój krytyczny czy nawet wrogi stosunek do ekipy rządzącej, partii czy 
ich koalicji sprawującej władzę, nie wykonywać sumiennie swych pod- 
stawowych obowiązków, źle i niewydajnie pracować, zasklepiać się w swo» 
ich środowiskowych interesach. Zdają tam sobie sprawę, że tego typu po- 
dejście czy postawa godzą nie w ekipę sprawującą władzę, lecz w nor- 
malny i zdrowy rozwój narodu i państwa, w rozwój gospodarczy, kultural- 
ny i społeczny. Dziś tylko ludzie o niskiej kulturze politycznej, niezależ- 
nie od stopnia ich ogólnego specjalistycznego wykształcenia, niezależ- 
nie od środowiska, warstwy, , do której należą, utożsamiają władzę 
z państwem i uważają działania godzące w podstawowe interesy całego 
narodu i państwa za działania godzące jedynie w przedstawicieli władzy. 

W Polsce stosunek do państwa, z różnych względów, kształtował się 
inaczej niż wśród zdecydowanej większości społeczeństw europejskich. 
W XVIII w., kiedy w całej prawie Europie rozwijały i umacniały się 
ściśle ze sobą związane koncepcje nowoczesnego narodu i państwa, w 
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Polsce mieliśmy do czynienia z tendencjami wręcz przeciwnymi, prówa- 
dzącymi do upadku państwa polskiego. Wprawdzie w drugiej połowie 
XVIII w. rozwija się reformatorski ruch umysłowy, poszerza się krąg osób 
myślących kategoriami całego państwa, całego narodu, a nie wyłącznie wą- 
skimi, partykularnymi kategoriami magnaterii i szlachty. Po przeszło wie- 
kowej intelektualnej i politycznej stagnacji, tkwieniu w jałowej schola- 
styce i w izolacji od nowych prądów w myśli i polityce europejskiej, doko- 
nuje się w Polsce radykalny przełom, Nowoczesna nauka i filozofia oświe- 
cenia niezwykle szybko zdobywają dominację w życiu umysłowym Pol- 
ski i wywierają potężny wpływ na życie polityczne kraju. Mamy wów- 
czas, dość krótkotrwały niestety, okres harmonii między nauką, myślą 
filozoficzną i polityczną a władzą państwową, między elitą intelektualną 
a królem. Działalność polityczna, reformatorska ówczesnych polskich in- 
telektualistów: Konarskiego, Staszica, Kołłątaja, braci Śniadeckich i wielu 
innych, jest zbyt dobrze znana, by o niej pisać. Znane jest też pełne zrozu- 
mienie, praktyczne popieranie ich działalności przez króla Stanisława Au- 
_ gusta Poniatowskiego, co w rezultacie doprowadziło m. in. do utworzenia 
Komisji Edukacji Narodowej i uchwalenia Konstytucji 3 Maja. Oświecenie 
w Polsce było oryginalną i twórczą, reformatorską w wielu dziedzinach 
życia, częścią ogólnoeuropejskiego ,„fermentu” intelektualnego i politycz- 
nego, wniosło swój poważny wkład w rozwój kultury i polityki, a tym 
samym kultury politycznej nie tylko w Polsce, ale i w Europie. W tym 
okresie myśl polityczna w Polsce nie ustępuje, a w niektórych dziedzinach 
wyprzedza myśl europejską, m.in. w tworzeniu koncepcji nowoczesnego 
narodu i państwa. Rozpoczyna się okres prawdziwego odrodzenia narodo- 
wego, okres intelektualnych, politycznych, ekonomicznych przemian, któ- 
re mogłyby uczynić z Polski jedno z przodujących państw w Europie. Tak 
się jednak nie stało. Nie zdołano przełamać anachronicznych nawyków 
większości magnaterii i szlachty, egoizmu i przesądów, braku. poczucia 
wspólnej państwowości, zrozumienia konieczności doprowadzenia do jed- 
ności działania w nierozłącznym, wspólnym interesie narodu. Ta sytuacja 
wewnętrzna oraz istniejący w tym czasie, niekorzystny dla Polski, układ 
zewnętrznych uwarunkowań, zmowa trzech potężnych sąsiadów przeciwko 
Polsce doprowadziły do upadku państwa polskiego, utraty niepodległo- 
Ści i rozbiorów. 

Po utracie niepodległości, w ciągu 123 lat niewoli, mamy do czynie- 
nia z ciągłymi próbami wyjaśniania i zrozumienia przyczyn upadku pań- 
stwa oraz poszukiwania dróg odzyskania niepodległości. Było ich wiele 
i o bardzo różnorodnym charakterze. 1 znów typowa dla nas tendencja 
do skrajności, do wyłącznego przyznawania racji jednemu wyjaśnieniu, 
jednej metodzie, jednej drodze i uważania alternatywnych propozycji 
rozwiązań za szkodliwe czy nawet zdradzieckie, zaciemniła obiektywny 
obraz rozwoju tych poszukiwań, ich wzajemnego uzupełniania się i warun- 
kowania, spowodowała poważne zwichnięcia w naszej świadomości narodo- 
wej, w naszej kulturze politycznej, To prawda, że trójka wieszczów roman- 
tycznych wywarła chyba największy wpływ na naszą świadomość narodo- 
wą. na naszą kulturę polityczną, lecz ich poglądy nie były nawet w okre- 
sie ich życia, ani tym bardziej później, jedyne czy nawet dominujące we 
wszystkich warstwach i klasach społecznych narodu polskiego. Mieliśmy 
w całym tym okresie do czynienia z przeplataniem się, nazwijmy to dla 
uproszczenia, pierwiastków romantycznych i pozytywistycznych, poglą- 


36 | | 


dów akcentujących bardziej walkę o narodowe lub społeczne wyzwolenie 
i takich, które łączyły je w nierozdzielną całość. Mieliśmy twórców, polity- 
ków, historyków, którzy uważali, że należy krzepić serce i ducha narodu 
przypominaniem czasów jego świetności, zasług dla europejskiej historii 
i kultury. Byli i tacy, którzy uważali, że trzeba narodowi mówić prawdę 
o jego wewnętrznych słabościach, które doprowadziły do upadku i utraty 
własnego państwa, by w ten sposób znaleźć drogi i sposoby odzyskania pań- 
stwa i jego odbudowy. Byli tacy, którzy głosili potrzebę ugody z rozbiorca- 
mi, stosowanie środków politycznych i dyplomatycznych, i tacy, którzy 
głosili potrzebę pracy organicznej, pracy od podstaw, oparcie się na ro- 
zunge, lecz nie na uczuciach. Mieliśmy więc przez cały ten okres roman- 
tyków i pozytywistów, radykalnych rewolucjonistów i ugodowców, na- 
. cjonalistów i internacjonalistów. W takim to amalgamacie różnorodnych 
poglądów i postaw, często sprzecznych i wzajemnie się wykluczających, lecz 
jeszcze częściej nawzajem się przenikających i uzupełniających, 
kształtowała się nasza świadomość narodowa, nasza kultura polityczna. 

Te różne poglądy, postawy, proponowane drogi możliwości przetrwania 
narodu i odzyskania niepodległości, jakkolwiek by je nie oceniać, spowo- 
dowały i przyczyniły się wspólnie do tego, że utrata własnego państwa, 
właśnie w okresie początków dynamicznego formowania się nowoczesnego 
narodu polskiego, i 123-letnia niewola nie tylko nie spowodowały wynaro- 
dowienia Polaków, koniec istnienia narodu, lecz umocniły i pogłębiły we 
wszystkich warstwach i klasach polską świadomość narodową, wykazały 
ścisły związek między sprawą wyzwolenia społecznego i narodowego. 
Wszystkie one w mniejszym czy większym stopniu stały się do dziś istnie- 
ja i składnikami naszej trądycji, naszej świadomości, naszej kultury 
politycznej. Romantyzm dążył do wyidealizowania Polski, tworząc mity o 
jej roli Mesjasza narodu. Apoteozował naród, jego bohaterstwo, bo- 
gobojność, altruizm, jego cnoty, jego wyjątkowość, doskonałość, jego umi- 
łowanie wolności i sprawiedliwości, rzekomo większe i świetniejsze niż in- 
nych narodów. Najbardziej skondensowany i najpopularniejszy wyraz po- 
gląd ten znalazł w Księgach narodu i pielgrzymstwa polskiego. Ta 
romantyczna tradycja przyczyniła się do.wytworzenia wśród wielu Pola- 
ków postaw megalomanii narodowej, braku samokrytycyzmu, tendencji 
widzenia przyczyn naszych różnych niepowodzeń i klęsk w skrytobój- 
czych spiskach czy zamachach naszych wrogów zewnętrznych, czy też w 
nieudolności, sprzedajności, ludzi sprawujących władzę. 


Jednym z mitów, którego korzenie sięgają XVII i XVIII wieku, utwier- 
dzonym przez romantyzm i utrzymującym się wśród wielu Polaków 
do dziś, jest przeświadczenie o poparciu interesów Polski przez mocar- 
stwa zachodnie. Stara, głoszona jeszcze przez Machiavellego prawda, iż 
szaleństwem jest poszukiwanie przyjaciół daleko, a wrogów blisko, którą 
większość narodów już dawno sobie przyswoiła i zgodnie z nią postępowa- 
ła i postępuje, do Polski i Polaków dotarła niezwykle późno. Do dziś jeszcze 
wielu Polaków jest nadal zwolennikami, jak je Cat-Mackiewicz nazywał, 
„egzotycznych sojuszów” z państwami zachodnimi. W świetle doświadczeń 
'1 faktów historycznych ostatnich trzech stuleci czy chociażby okresu mię- 
dzywojennego, drugiej wojny światowej i okresu powojennego, trudno jest 
zrozumieć stosunek do mocarstw zachodnich już nie tylko kierownictwa 
i ekstremistów byłej „Solidarności”, bo to można wytłumaczyć, lecz i bar- 
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dzo wielu Polaków. Chyba że, jak twierdzą cynicy, jedyną lekcją historii 
jest to, że nie uczymy się z niej niczego. Tej postawy wielu Polaków wo- 
bez mocarstw zachodnich trudno, bardzo oględnie i bardzo eufemistycznie, 
nie nazwać co najmniej olbrzymią naiwnością pouniczną: i brakiem zna- 
jomości własnej historii. 


W okresie romantyzmu, a szczególnie przed nim i po nim, w okresie 
pozytywizmu, rozwoju ruchów rewolucyjnych, róbotniczych i chłopskich 
na terenie dawnej Polski, wypracowywane i krzewione były poglądy trzeź- 
wo oceniające przyczyny upadku państwa polskiego oraz wytyczane reali- 
styczne drogi i metody odzyskania własnej suwerennej państwowości. 
Wśród naszych wielkich poetów, jeszcze z epoki romantyzmu, takim po- 
dejściem wyróżniał się Cyprian Norwid. 


Rzeczywistość była taka, że w okresie rozbiorów mieliśmy wielu pozy- 
tywistycznych romantyków i romantycznych pozytywistów, zwolenników 
w jednej osobie zarówno walki zbrojnej, jak i pracy organicznej, w 
zależności od warunków i okoliczności. Było w tych czasach wielu ludzi 
wskazujących na potrzebę pielęgnowania tradycji, a równocześnie dokony- 
wania radykalnych reform społecznych, widzących w walce o wyzwolenie 
społeczne warunek powodzenia walki o wyzwolenie narodowe, traktując 
to jako podstawowy problem narodu i państwa polskiego. 


Lecz wróćmy do czasów dzisiejszych, do naszej aktualnej myśli i kultury 
politycznej, do związków, jakie zachodzą między narodem a państwem. 
Uznaje się dziś, iż państwo jest niezbędną dla pełnego rozwoju danego na- 
rodu formą organizacji politycznej. Kultura narodowa, świadomość narodo- 
wa, kultura polityczna przejawiają się najpełniej w tendencji do zdobycia, 
utrzymania i umacniania własnej państwowości. 

Państwo jest dzisiaj podstawą, warunkiem i gwarancją trwania i roz- 
woju narodu. Naród, który traci suwerenną państwowość, jest AE 
ny nie tylko w swoim rozwoju, lecz i istnieniu. 


Państwo, bez względu na ustrój i nazwę, jest w historii kultury ludz- 
kiej najbardziej trwałą, najbardziej powszechną, najbardziej skuteczną 
formą czy systemem politycznej organizacji współżycia społecznego. W 
ciągu historii państwo było gloryfikowane, fetyszyzowane, wręcz ubóst- 
wiane. Było też atakowane, krytykowane, demonizowane. Absolutyzowane 
jako twór nadprzyrodzony, nadludzki, któremu wszystko ma być podpo- 
rządkowane, jako uprzedmiotowienie, samourzeczywistnienie rozumu, mo- 
ralności, sprawiedliwości. Relatywizpwane jako niedoskonały, wyobcowa- 
ny twór ludzki, jako narzędzie wyzysku i ucisku własnego i, innych 
społeczeństw. Nie czas i miejsce, by wnikać w te i inne poglądy na te- 
mat państwa. 


Istnienie własnego, suwerennego, silnego gospodarczo i politycznie pań- 
stwa jest dziś warunkiem, motorem sprawczym urzeczywistnienia możli- 
wości harmonijnej organizacji życia, pracy, rozwoju danego narodu. Na- 
sze państwo, Polska, to nie tylko sprawa władzy, polityków, urzędników. 
Państwo polskie to sprawa wszystkich żyjących i pracujących na jego 
obszarze Polaków. Polska, nierozdzielna jako kraj, ojczyzna, naród, pań- 
stwo jest naszym losem, przeznaczeniem, obowiązkiem. Praca, a w razie 
potrzeby i walka dla utrzymania jej suwerenności i integralności teryto- 
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rialnej, troska o jej dobre imię, tworzenie warunków harmonijnego współ- 
życia, twórczej pracy jest zadaniem, wolnością i odpowiedzialnością nie 
tylko tak czy inaczej rozumianej w władzy, lecz i całego spułeczeństwa. 


Nietrudno chełpić się państwem, być patriotą, kiedy jest ono bogate, sil- 
ne, prężne, popularne w świecie. Wyrzekać się go jednak, gdy jest wew- 
nętrznie rozdarte, słabe, z zewnątrz atakowane i upokarzane, zajmować 
w takiej sytuacji postawę bierną bądź postawę negacji, przyczyniając się 
tym samym do jego osłabienia, jest — nie wiem — tchórzostwem? Podło- 
ścią? Nikczemnością? Zdradą? Istnienie własnego, polskiego, niepodległe- 
go, suwerennego, samodzielnego, samorządnego państwa jest m. in. nie- 
dzownym i koniecznym warunkiem istnienia polskich, niezależnych, sa- 
morządnych i samodzielnych związków zawodowych czy twórczych, lecz 
nie odwrotnie. Bez takiego państwa nie może być i takich związków. Roz- 
darcie życia narodowego i państwowego, kultury i polityki, jest chorobliwe 
i szkodliwe zarówno dla narodu, jak i dla jego państwa. Kultura polityczna 
całego społeczeństwa, a więc i władzy, polegać powinna na umiejętności 
humanistycznego kształtowania jedności narodowego i państwowego ży 
cia i pracy, integralności społeczno-politycznego, gospodarczego, kulturo- 
wego bytu i rozwoju narodu. 

Działalność polityczna jest w dużej mierze działalnością werbalną, języ- 
kową. Nieodłączną cechą kultury politycznej będzie więc i kultura słowa. 
Nie chodzi mi, rzecz jasna, wyłącznie o poprawny gramatycznie i składnio- 
wo, bogaty, „piękny” język. To jest ważne, lecz chodzi o rzecz o wiele 
istotniejszą. W całym współczesnym życiu, również i w. polityce, 
problem porozumiewania się, wzajemnego zrozumienia między poszczegól- 
nymi ludźmi, środowiskami, między rządzącymi a rządzonymi, między róż- 
nymi społeczeństwami, rządami, kulturami, jest jednym z głównych, a 
kto wie, czy nie, najgłówniejszym problemem naszych czasów. Nie mogą 
się z nim uporać nie tylko zwykli ludzie, lecz i filozofia, socjologia, psycho- 
logia, polityka: 

W polityce chodzi przede wszystkim o to, by zdobywać trwałych zwolen- 
ników określonych idei, programów, działań. By przekonać i uzyskać po- 
parcie możliwie największej liczby ludzi i skłonić ich do odpowiedniego 
działania. Osiągnąć to można tylko przez jasne, konkretne formułowanie 
myśli w sposób przemawiający do rozumu, wyobraźni, uczuć i woli tych, 
do których się zwracamy. Troska o taki język, dostosowahy do rozwijają” 
cego i zmieniającego się życia we wszystkich niemal dziedzinach, o język 
zdolny wyrazić nowe doświadczenia, wprowadzający adekwatne, nowe ka- 
tegorie pojęciowe i pozbywający się pustosłowia, jest i powinna być troską, 
zadaniem, przede wszystkim kultury, ale także i polityki. Język używany 
do przekazywania treści politycznych w dyskusjach i negocjacjach nie jest 
elementem wtórnym. Współtworzy sukces lub porażkę politycznego przed- 
sięwzięcia. Istotną częścią kryzysów politycznych jest zwykle kryzys zau= 
fania, wynikający m. in. z niemożności wzajemnego, adekwatnego komu- 
nikowania, porozumiewania, rozumienia się. 

Wrogiem jasnego i konkretnego języka jest też brak szczerości. Kiedy u 
ludzi istnieje rozbieżność między rzeczywistymi i deklarowanymi celami, 
uciekają się do długich, skomplikowanych, mętnych wywodów. Ograniczo- 
na wyobraźnia, nieścisły, mętny, abstrakcyjny, prostacki sposób myślenia 
"zubażają i wypaczają język, Zubożenie, wulgaryzowanie, zaśmiecanie języ- 
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ka pustymi frazesami, ogólnikami, ma więc przyczyny polityczne i kulturo- 
we. 

Postawy ludzi są kształtowane przez ich całościowe doświadczenie. Na- 
wet najzręczniej przekazywane treści, które nie odnoszą się da konkret- 
nych doświadczeń, nie wpłyną na pozyskanie sobie ludzi. Porozumiewanie 
się to nie tylko odpowiedni przekaz, to również percepcja, odbiór, oddźwięk, 
reakcja. Założenie, że posiada się jedynie słuszne i prawdziwe odpowiedzi 
i rozwiązania, że chodzi jedynie o ich upowszechnienie i zastosowanie jest 
karygodną arogancją. Przekaz nie uwzględniający konkretnych, codzien- 
nych doświadczeń społeczeństwa wywołuje nieufność, apatię, inercję. 


W okresach kryzysu szczególnie intensywnie rozprzestrzenia się „,tałszy- 
wa świadomość”, tzn. oślepiona uprzedzeniami, wypaczona, przejaskrawio- 
na percepcja wydarzeń, myślenie stereotypami, traktowanie każdego dzia- 
łania przeciwnika jako poważnego zagrożenia, uważanie alternatywnych 
wobec własnych rozwiązań za co najmniej nierealistyczne, Objawy prze- 
słaniają podstawowe problemy i procesy rozwojowe. Tkwią w tym poważ- 
ne niebezpieczeństwa. Ktoś kiedyś powiedział, że sztywne trzymanie się 
raz wyrobionego obrazu wroga prowadzi do utraty rozumu. To zaś z kolei 
do traktowania dogmatów światopoglądowych, politycznych, ekonomicz- 
nych jako celów samych w sobie. Stąd już niedaleka droga do fanatyzmu, 
inkwizycji, konfrontacji. W okresach kryzysu jednym z istotnych zadań 
przede wszystkim polityki, władzy, ale także i kultury, powinno być dąże- 
nie do nadawania informacjom, Ronsultacjom, debatom twórczej funkcji; 
władzy, m. in. przez cierpliwe wyjaśnianie i rozwiewanie narosłych niepo- 
rozumień dotyczących jej celów i środków realizacji, dostarczanie rzetel- 
nej informacji o istniejącej sytuacji, o swoich zamierzeniach, środkach 
i rezultatach ich realizacji; kultury, m.in. przez wyjaśnianie ]j wykazywa- 
nie, że kryzys może i powinien być rozwiązany jedynie drogą dialogu, 
aktywnego współuczestnictwa całego społeczeństwa w rozwiązywaniu 
trudnyth, wspólnych problemów, w wypracowaniu wspólnej płaszczyz- 
ny i programu działania. 

Autentyczny dialog, dyskusja, ścieranie się poglądów w celu wypraco- 
wania wspólnego podejścia, to dla Polaków rzecz arcytrudna, Już Norwid 
pisał, że „umiemy się tylko kłócić albo kochać, ale nie umiemy się różnić 
pięknie i mocno”. I w innym miejscu: „każdy zarzut staje się obrazą oso- 
bistą dlatego, iż ludzie się adorują jak bogi albo nienawidzą jak dia- 
bły... Skutkiem tego krytyki dziś nie ma — jest tylko szkalowanie, uni- 
kanie albo adoracja pogańska, ślepa”. Pisane to było przeszło sto lat temu. 
Niewiele chyba zmieniliśmy się od tego czasu. 

Nawarstwiane w różnych środowiskach pokłady dawnych i nowych 
resentymentów, urazów, nieufności, wrogości, lęku, zawiedzionych na- 
dziei i przekreślonych marzeń, obiektywne i subiektywne czynniki kom- 
plikujące zewnętrzne i wewnętrzne uwarunkowania naszej sytuacji go- 
spodarczej i społeczno-politycznej utrudniają osiągnięcie autentycznego 
'porozumienia narodowego. Tym bardziej jednak trzeba do tego zadania 
podejść z dobrą wolą, pełnym zaangażowaniem i poczuciem odpowiedzia|- 
ności, powagą, na jaką zasługuje. Kryzysu nie możemy traktować jako 
konfliktu konfrontacyjnego, rywalizacji różnych pariokalarnych intere- 
sów, lecz jako wspólny do rozwiązania problem. Jesteśmy skazani na po- 
rozumienie. Nie ma innej, racjonalnej, politycznej, zgodnej z najżywot- 
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niejszymi interesami narodu i państwa polskiego drogi ani innego wyj- 
ścia z kryzysu. Alternatywą jest katastrofa narodowa. | 
Porozumienie narodowe, by było trwałe, musi być autentyczne, wypra- 
cowane, akceptowane i realizowane przez większość Polaków. Fasadowe, 
pozorowane, złudne porozumienie stanie się jedynie zarzewiem nowych, 
jeszczę groźniejszych konfliktów i sporów za lat kilka. J eżeli porozumienie 
„narodowe ma być autentyczne, rzeczywiste i trwałe, to musi spełniać kil- 
ka warunków. Konieczne jest zdanie sobie sprawy, że porozumienie naro- 
dowe to nie jednorazowy akt. Wyrażać się ono musi w ciągłym, długo- 
trwałym i żmudnym, dialektycznym procesie, wypróbowywanym i kontro- 
lowanym przez praktykę społeczną i pod jej wpływem uzupełnianym 
i korygowanym: | 
Porozumienie narodowe może być tworzone jedynie na gruncie respe- 
ktowania i przestrzegania zasad konstytucyjnych. Musi być przy tym dzie- 
łem wspólnym, jednoczącym tych, którzy choć różnią się między sobą po- 
glądami politycznymi, ideologią, światopoglądem — stawiają sobie jako 
nadrzędny, wspólny cel interes narodu i państwa polskiego. -Nieodzownym 
warunkiem osiągnięcia rzeczywistego porozumienia jest uświadomienie 
sobie przez wszystkich jego uczestników, czy jak kto woli partnerów dia- 
logu, że przystępują do niego nie w celu stawianią żądań przez jed- 
nych i wyrażania zgody przez drugich, nie w celu wyłącznej obrony 
własnych partykularnych interesów. U wszystkich istnieć musi też prze- 
świadczenie, że takich rozmów nie można prowadzić z pozycji siły, gróżb 
czy zastraszania ani z intencją oszukiwania czy wprowadzania w błąd. | 


Często słyszy się, że celem porozumienia narodowego powinno być wyne- 
gocjowanie czy wypracowanie ugody między władzą a społeczeństwem. 
Zgoda na taką formułę byłaby, moim zdaniem, zalążkiem klęski porozumie- 
nia narodowego. Zakłada ona bowiem przeciwstawienie interesów społe- 
czeństwa i władzy. Zmierza też, świadomie lub nieświadomie, do po- 
działu narodu na władzę i społeczeństwo. Takie stawianie sprawy oznacza- 
łoby też, że chodzi tylko o znalezienie jakiegoś kompromisu, jakiegoś tym- 
czasowego modus vivendi między dwiema obcymi sobie siłami o różnych, 
a nawet sprzecznych interesach, skazanymi czasowo na współżycie. 

Istotą sprawy jest natomiast porozumienie narodowe, porozumienie mię- 
dzy zdecydowaną większością Polaków, co do tego, jakie wybrać, zgod- 
ne z Konstytucją, sposoby i środki umożliwiające jak najszybsze pokona- 
nie kryzysu; ' ustanowienie ich instytucjonalnych gwarancji i mechaniz- 
mów, które uniemożliwiałyby cykliczne powtarzanie się naszych kryzy- 
sów. Tylko takie podejście wydaje się sensowne i rokujące trwałe roz- 
wiązania. 

Dialog może tylko wtedy "być twórczy, gdy brane w nim będą pod uwa- 
gę interesy wszystkich jego uczestników, gdy istnieć będzie chociażby 
niezbędne minimum wzajemnego zaufania. Przystępowanie do dialogu, 
w przeświadczeniu, że jest się w posiadaniu monopolu na prawdę, dobro 
i piękno, niweczy możliwość osiągnięcia autentycznego porozumienia. Ko- 
nieczne jest zrozumienie wzajemnej współzależności, przeświadczenie, że 
każdy z partnerów ma coś cennego i twórczego do wniesienia. Nie można 
w tym dialogu zajmować postawy sędziego, lecz tylko współuczestnika 
wspólnej gry. Gry, w której nie może być zwycięzców i pokonanych, 
w której przegrana jednych jest przegraną wszystkich. Gry, w której 


41 


optymalny wynik osiągnięty być może nie przez konfrontację, nieufność, 
dbanie o własne partykularne korzyści, lecz tylko przez dobrą wolę, wza- 
jemne zaufąnie i współpracę każdego w interesie wszystkich. Gry, w któ- 
rej zwyciężyć powinien najlepiej i najszerzej rozumiany interes narodu 
i państwa polskiego. Nie wszyscy podchodzili w tym duchu do dialogu i ne- 
gocjacji w okresie od lipca 1980 r. do 13 grudnia 1981 r. Dlatego m. in. po- 
rozumienia ówczesne nie przetrwały próby życia. 


Autentyczne porozumienie narodowe określa wręcz automatycznie jego 
współtwórców, uczestników, partnerów. Powinni to być przedstawiciele 
tylko tych sił społecznych, które rzeczywiście uznają podstawowe, kon- 
stytucyjne zasady naszej państwowości, które dążą do rozwiązań politycz- 
nych Ci, którzy uważają, że nasze polskie problemy mogą i muszą być roz- 
wiązane przez samych Polaków środkami pokojowymi. Nie mogą więc w 
tym dziele uczestniczyć organizacje i ludzie stawiający sobie za cel oba-' 
lenie ustroju, zerwanie istniejących sojuszów, zwolennicy konfrontacji 
czy konspiracji. | | 

Sądzę jednak, że pewien rodzaj konfrontacji stanowi nieodzowny wa- 
runek porozumienia narodowego. Poddaję to pod rozwagę zwolennikom 
konfrontacji w ogóle, jak i wszystkim innym. Zacznijmy więc od kon- 
frontacji naszych złudzeń i uprzedzeń z obiektywną rzeczywistością. 


Ci, którzy bez względu na motywacje i intencje wybierają milczenie, 
„emigrację wewnętrzną”. lub inne formy bojkotu czy demonstracji, muszą 
zdawać sobie sprawę z tego, iż obiektywnie stanowisko takie rozumiane być 
może jedynie jako odrzucenie propozycji uczestnictwa w dziele porozumie- 
nia narądowego, jako negacja potrzeby takiego porozumienia. Milcze- 
niem i demonstracjami nie można racjonalnie wyrazić swych argumen- 
tów, nie można walczyć o ocalenie i urzeczywistnianie wyznawanych po- 
glądów i wartości ani osiągnąć tego, by były one przez uczestniczących 
w dialogu uwzględniane. Polityka jest bezwzględna. Operuje zasadą nie- 
obecni nie mają racji. | | 

Podstawową cechą autentycznych intelektualistów, ludzi myśli, nauki, 
pióra, artystów, było zawsze dążenie do możliwie pełnego i jasnego wy- 
rażania swych racji i wartości słowem, poprzez sztukę, lecz nie milczeniem, 
nieobecnością, ucieczką od rzeczywistości. 


Daleki jestem od sugerowania, że działalność zawodowa, naukowa, anr- 
tystyczna intelektualistów kierować się powinna praktycznymi, bezpośred- 
nimi celami społeczno-politycznymi. Marzenia i dążenia do nieosiągalnych, 
utopijnych ideałów, wyrażane przez intelektualistów w ich dziełach, są 
konieczne. Bez tego bowiem nie można by nawet osiągnąć tego, co jest 
możliwe do osiągnięcia w praktyce społeczno-politycznej. Trzeba jednak 
zdawać sobie sprawę, że intelektualiści podzielają cnoty i wady swych 
społeczeństw, środowisk, czasów. Ich prawem jest posiadać własne, 
kontrowersyjne poglądy w ważnych i spornych sprawach. Byłoby 
jednak naiwnością uważać, iż sam fakt zawodowego uprawiania nauki, 
literatury, sztuki, upoważnia do zajmowania postawy moralnej nieomylno- 
ści i wyższości, postawy kapłana i sędziego, będącego w posiadaniu absolut- 
nej prawdy, dobra, piękna i doskonałej recepty na kształtowanie przyszło- 
ści. Nie ma niczego takiego i być -nie może. Nie ma absolutnego dobra, 
piękna, prawdy. Jest eksperymentowanie, poszukiwanie, błądzenie. Jest 
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niepewność jutra, są błędy własne i przyjaciół, jak również racje i słusz- 
ność przeciwników. 

Odrzucić trzeba wszelki dogmatyzm. Obserwowaliśmy często jak byli 
dogmatyczni, fanatyczni stalinowcy przekształcali się w fanatycznych dog- 
matyków „liberalizmu” czy nawet skrajnej prawicy. Twierdzą, że prze- 
szli „oczyszczającą” przemianę. W rzeczywistości zmienili tylko etykietki 
czy jak kto woli „wiarę”. Nie zmienili swego podejścia do życia, do ludzi. 
Jako stalinowcy gotowi byli niszczyć wszelkimi sposobami wszystkich nie- 
-stalinowców. Dziś, jako „liberałowie”, gotowi są niszczyć wszystkich, któ- 
rych uznają za nie-liberałów. Zawsze są w pierwszych szeregach, z goto- 
wymi receptami na „uszczęśliwienie” narodu, państwa, ludzkości. 

Doświadczenie wykazuje, że dążenie do uszczęśliwiania ludzi według 
różnych sztywnych schematów, planów, .dogmatycznych ideologii jest jed-. 
nym z najgroźniejszych i najniebezpieczniejszych ideałów. Obecnie trzeba 
skupić wszystkie wysiłki przede wszystkim na usuwaniu tych przeszkód, 
warunków i stosunków, które uniemożliwiają ludziom bycie szczęśliwymi: 
wojny, przemocy, nędzy, chorób, ignorancji, fanatyzmu, bezrobocia, wyzy- 
sku, tyranii, przesądów, mitów i stereotypów. Odrzucić trzeba wszelkie 
dogmaty. Trzeba nauczyć się sceptycyzmu nie tylko wobec innych, lecz 
i wobec siebie i swoich poglądów. Nie tworzyć abstrąkcyjnych wzorów, 
modelką utopii. | 


* 


* 

Politykę określa się często jako sztukę mądrego wykorzystania nadarza- 
jących się okazji, jako umiejętność osiągania możliwych, * realistycznych 
celów. Polityka to również umiejętność sprawnego, zręcznego działania, 
sprawnego i zręcznego rozwiązywania konflitów bez użycia siły, przemocy. 

O ile chcemy być i pozostawać świadomymi podmiotami własnego pań-_ 
stwa, o ile chcemy, by Polska była i pozostała podmiotem, a nie stała się 
przedmiotem stosunków międzynarodowych, musimy wszyscy, rzą- 
dzący i rządzeni, robotnicy, chłopi, inteligencja, całe społeczeństwo, wyka- 
zać obecnie więcej rozumu politycznego, więcej kultury politycznej niż 
kiedykolwiek przedtem, a w szczególności zdecydowanie więcej niż w okre- 
sie od lipca 1980 r. do 13 grudnia 1981 roku. | 


35 lat 


Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej 


ZDZISŁAW KUROWSKI 


W latach 1944—1945 Związek Radziecki 1 europejskie kraje demokracji 
ludowej podpisali pierwsze międzynarodowe porozumienia, które prze- 
widywały udzielenie pomocy w odbudowie powojennej. Porozumienia te 
stanowiły początek nowego typu stosunków międzypaństwowych, opartych 
na zasadach internacjonalizmu proletariackiego. Ich kontynuacją było 
utworzenie w 1949 r. Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, | sałat 
międzynarodowej organizacji ekonomieznej krajów socjalistyczny 

Pod wieloma względami powstanie RWPG było uwarunkowane także 
zaostrzającą się sytuacją międzynarodową spowodowaną polityką mo- 
carstw imperialistycznych, przede wszystkim Stanów Zjednoczonych. 
USA, z pozycji siły, dyktatu, szantażu atomowego, bojkotu ekonomicznego 
"i dyskryminacji, chciały zahamować przemiany społeczno-polityczne, za- 
chodzące w naszych krajach. Polityka ta była obliczona ha tworzenie trud- 
ności w sferze ekonomiki i destabilizacji życia społeczno-politycznego kra- 
jów, które wybrały socjalistyczną drogę rozwoju. 

Nasi polityczni przeciwnicy od dawna nie przebierają w środkach i sto- 
sują politykę sankcji i różnych form nacisku na rodzącą się nową for= 
mację ekonomiczną. Najpierw była to ekonomiczna i polityczna blokada 
Rosji Radzieckiej, a następnie Związku Radzieckiego; obecnie zaś są to 
różne formy restrykcji wobec krajów, które wkroczyły na socjalistyczną 
drogę rozwoju. Przykładem szczególnej wrogości jest trwająca już 25 lat 
ekonomiczna blokada Republiki Kuby, a także bezprawna polityka sankcji 
i restrykcji wobec Polski, która przyniosła już naszej gospodarce straty 
szacowane na 12,5 miliardów dolarów*), Tak było zawsze, jeśli jakiś kraj 
ośmielił się samodzielnie określić swoją drogę rozwoju i nie chciał pod- 
porządkować się dyktatowi amerykańskiemu. Tak było i w 1949 r., gdy 
USA i ich sojusznicy rozpoczęli zimną wojnę stosując różne formy po- 
litycznego i ekonomicznego nacisku. 

Rozwój sytuacji międzynarodowej stworzył konieczność zacieśnienia 
współpracy ekonomicznej krajów demokracji ludowej i Związku Radziec- 
kiego. W dniach 5—8 stycznia 1949 r. przedstawiciele Bułgarii, Czecho- 


*) Z przemówienia ministra spraw zagranicznych, S. | NSZOWARIEGOJ na konferencji 
sztokholmskiej, „Trybuna Ludu”, 19.1.1984, 
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słowacji, Polski, Rumunii, Węgier I Związku Radzieckiego spotkali się 
w Moskwie na naradzie, na której przyjęto wspólną decyzję o utworzeniu 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. W kwietniu 1949 r. odbyła się 
I Sesja RWPG, która zatwierdziła jej podstawowe, założycielskie doku- 
menty. 

Główną zasadą, która Jegła u podstaw tworzącej się organizacji, było 
poszanowanie suwerenności i niezależności państw członkowskich. Współ- 
praca została oparta na równych prawach i wzajemnych korzyściach. W 
1950 r. do RWPG została przyjęta NRD, a w 1962 r. — Mongolia, w 1972r. 
— Kuba, a w 1978 r. — Socjalistyczna Republika Wietnamu. Od kwiet- 
nia 1949 r. w pracach RWPG uczestniczyła Albania. Od 1964 r., na podsta- 
wie specjalnego porozumienia, w pracach RWPG uczestniczy Jugosławia. 
W charakterze obserwatorów w pracach sesji, a także niektórych organów 
RWPG, biorą udział przedstawiciele Angoli, Afganistanu, Ludowo-De- 
mokratycznej Republiki Jemenu, Laosu, Mozambiku i Etiopii. Porozumie- 
nie o współpracy z RWPG podpisała w 1973 r. Finlandia, w 1975 r. — Irak 
i Meksyk, a w 1983 r. — Nikaragua. 

Kraje członkowskie RWPG reprezentują dziś znaczący potencjał spo- 
łeczno-gospodarczy. Ich obszar stanowi 18,7 proc. terytorium kuli ziem- 
skiej, zamieszkany przez prawie 10 proc. ludności świata, Kraje RWPG 
wytwarzają 33 proc. światowej produkcji przemysłu, 25 proc. dochodu 
narodowego, 34 prot. światowej produkcji przemysłu maszynowego, 32 
proc. produktów chemicznych, 21 proc. energii elektrycznej, 32 proc. stali 
i 22 proc. cementu. Wydobywąją 24 proc. ropy naftowej, 32 proc. węgla 
i 35 proc. gazu ziemnego. W ciągu 35 lat działalności Rady nastąpił wszech- 
stronny społeczno-gospodarezy rozwój krajów członkowskich. W 1983 r 
w porównaniu do roku 1950, dochód narodowy tych krajów zwiększył 
się 8,6 raza, globalna produkcja przemysłu — ponad 13 razy, obroty handlu 
zagranicznego — 33 razy. RWPG od początku swego istnienia byia i jest 
organizacją otwartą, zainteresowaną rozwojem równoprawnej i wzajemnie 
korzystnej współpracy ekonomicznej z wszystkimi krajami świata, nie- 
zależnie od ich systemu politycznego. Aktywnie uczestniczy w tworzeniu 
nowych, sprawiedliwych zasad międzynarodowej współpracy ekonomicz- 
nej. Kierując się tymi dążeniami, RWPG utrzymuje kontakty z ponad 
60 międzynarodowymi organizacjami ekonomicznymi, działa na rzecz prze- 
strzegania Karty Narodów Zjednoczonych. 

Kraje członkowskie RWPG rozwijają współpracę gospodarczą z krajami 
rozwijającymi się, udzielając im wszechstronnej pomocy, m.in. także na- 
ukowej i technicznej. Według danych na 1 stycznia 1983 r., dzięki go- 
spodarczej i technicznej pomocy krajów członkowskich RWPG, zbudowano 
lub buduje się ok. 5 tys. różnych obiektów przemysłowych w krajach 
rozwijających się Azji, Ameryki Południowej i Afryki. 3700 obiektów od- 
dano już do eksploatacji. Większość z nich to obiekty ważne dla dalszego 
rozwoju gospodarki krajów rozwijających się, mające znaczny wpływ na 
umocnienie ich niezależności ekonomicznej. Obroty towarowe krajów- 
-członków RWPG z krajami rozwijającymi się w latach 1960—1982 wzro- 
sły ponad 16 razy. 

Ważną formą pomocy jest kształcenie i dokształcanie zawodowe kadr, 
Przy pomocy krajów członkowskich RWPG uzyskało wyksjtałcenie lub 
podniosło swoje kwalifikacje ponad milion obywateli z krajów rozwija- 
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jących się. W 1983 r. w wyższych i średnich szkołach krajów członkow= 
skich RWPG uczyło się ponad 83 tys. osób ze 121 rozwijających się krajów 
świata. Od 10 lat funkcjonuje stypendialny fundusz RWPG, z którego 
aktualnie korzysta ponad 3 tys. młodzieży z 47 krajów świata. Do tych 
liczb dodać należy ponad 15 tys. specjalistów z 70 krajów rozwijających 
się. Podnoszą oni swoje kwalifikacje zawodowe bezpośrednio w różnych 
zakładach produkcyjnych naszych krajów. Nasza współpraca z krajami 
rozwijającymi się wyklucza jakiekolwiek formy ekonomicznego i politycz- 
nego nacisku i nie prowadzi do przechwytywania wybitnych uczonych 
i specjalistów. Są to cechy międzynarodowej organizacji ekonomicznej kie- 
rującej się w praktyce zasadami proletariackiego internacjonalizmu. . 


* 


35 lat w życiu narodów to mały fragment ich historii, ale, mimo to, 
zdobyte w tym czasie doświadczenia i wspólny dorobek stanowią ważki 
wkład w zachodzące przemiany społeczno-ekonomiczne i kulturowe. 
W tym okresie integracja socjalistyczna przeszła szereg etapów rozwo- 
jowych, od prostej wymiany towarowej, opartej na wieloletnich umowach, 
w pierwszych latach współpracy do rozwiniętych form specjalizacji i ko- 
operacji produkcji oraz bezpośrednich powiązań całych branż, kombina- 
tów, w tym także wielu zakładów produkcyjnych bratnich krajów. Na 
wszystkich etapach 35-letniej historii RWPG jej działalność zmierzała do 
umocnienia współdziałania krajów socjalistycznych-członków Rady, wzbo- 
gacenia wspólnych doświadczeń nowymi formami i metodami pracy, 
obliczonymi na rozwój społeczno-ekonomiczny każdego kraju i całej 
wspólnoty. Wraz ze stałym rozwojem i doskonaleniem form i metod współ- 
pracy dokonuje się proges przechodzenia od ekstensywnego do intensyw- 
nego gospodarowania. Na konieczność przyspieszenia tego procesu zwra- 
cają uwagę dokumenty i materiały zjazdów partii komunistycznych i ro+ 
botniczych krajów-członków Rady. 

Powstanie RWPG przyspieszyło tworzenie podstaw wspólnego plano- 
wania. W związku z powyższym na porządku dnia VII Sesji (1956 r.) stanął 
problem koordynacji planów rozwoju społeczno-gospodarczego krajów 
członkowskich. Miało to duże znaczenie dla tworzenia mechanizmów 
planowej współpracy w sferze produkcji. Dużą rolę w rozwoju działalności 
Rady odegrała narada przedstawicieli partii komunistycznych i robotni- 
czych z 1958 r., na której postanowiono przeprowadzić z należytym wy- 
przedzeniem koordynację 5-letnich planów rozwoju społeczno-gospodar- 
czego na lata 1941—1965. Zwrócono wówczas uwagę na potrzeby skoordy- 
nowania wysiłków wszystkich krajów członkowskich, również organów 
RWPG, i ich koncentracji na rozwoju bazy surowcowo-materiałowej, 
energetyki, wdrażaniu nowej techniki i technologii, a także na rozwój spe- 
cjalizacji i kboperacji produkcji. Narada przedstawicieli komunistycznych 
i robotniczych partii w 1962 r. uznała koordynację społeczno-gospodan- 
czych planów krajów członkowskich RWPG za podstawową metodę dzia- 
łania Rady i główny środek prowadzący do planowego rozwoju między- 
narodowego, socjalistycznego podziału pracy. Miało to sprzyjać tworzeniu, 
optymalizacji i specjalizacji kompleksów gospodarczych bratnich krajów, 
a także prowadzić do zbilansowania podstawowych potrzeb rozwojowych 
w sferze ekonomicznej. 
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Umacnianie planowych podstaw współpracy I orientacja planowania na 
dłuższą metę sprzyjały rozwojowi współpracy naukowo-technicznej, a 
przede wszystkim wspólnemu podejmowaniu i rozwiązywaniu wielkich 
międzyresortowych problemów gospodarczych, takich jak m.in.: zabezpie- 
czenie surowców, paliw, energii, nowych. technologii itp. Konsekwencją 
tego stała się inicjatywa zbudowania rurociągu „Przyjaźń”, gazociągu „So- 
juz”, wspólnych obiektów surowcowych i energetycznych, takich jak kom- 
binat celulozowy w Ust-Ilimsku, kijembajewski kombinat azbestowy i 
wiele innych. Na bazie radzieckiej ropy naftowej dostarczanej rurociągiem 
„Przyjaźń? zbudowano wielkie zakłady chemiczne w Polsce, NRD, Cze- 
chosłowacji i,na Węgrzech. Wspólnym wysiłkiem zainteresowanych kra- 
jów zostały uruchomione w Związku Radzieckim dodatkowe moce wy 
dobywcze rudy żelaza, co korzystnie wpłynęło na rozwój metalurgii eu- 
ropejskich krajów członkowskich RWPG. W stadium budowy znajdują się 
w Las Camariocas na Kubie zakłady niklu i kobaltu. Z początkiem 1984 r. 
ruszyła pierwsza linia fabryki drożdży paszowych zbudowana w Bia- 
łoruskiej Socjalistycznej Republice RSS wspólnym wysiłkiem 
CSRS, NRD, Kuby, Polski i ZSRR. 


Innym przykładem wspólnego rozwiązywania ważnych problemów go- 
spodarczych jest budowa, z udziałem zainteresowanych krajów, Chmiel- 
nickiej Elektrowni Atomowej, z której Polska będzie otrzymywać energię 
elektryczną. Budowana 'jest linia wysokiego napięcia z tej elektrowni do 
Rzeszowa i dalej do granicy Czechosłowacji i na Węgry. Od 1963 r. fun- 
kcjonuje wspólny system energetyczny, który pozwala bardziej ekono- 
micznie wykorzystać energię połączonych systemów krajowych, rozłado- 
wać napięcia szczytowego zapotrzebowania. Rozmiary wymiany energii 
elektrycznej między krajami połączonego systemu energetycznego wzrosły 
dziesięciokrotnie w 1982 r., w porównaniu z 1963 r. W stadium opracowań 
technicznych znajdują się kombinaty wydobycia i wzbogacania rudy że- 
laza w Krzywym Rogu i Michajłowsku, a także zakłady wydobycia rud 
manganowych w Bułgarii. Spis planowanych na lata 1986—1990 wspólnych 
obiektów jest długi, obejmuje praktycznie wszystkie ważniejsze dziedziny 
gospodarki. 

Wspólne programowanie rozwoju plenowania, badania naukowe i opra- 
cowania techniczne, oparte na uzgodnionych standardach — prowadzą do 
rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji. Jest to praktyczny przejaw 
uzgadniania polityki technicznej i rozwoju międzynarodowego socjalistycz- 
nego podziału pracy. Do końca ubiegłego roku kraje członkowskie RWPG 
i ich organizacje gospodarcze zawarły około 530 wielostronnych porozu- 
mień. Większość ich dotyczy specjalizacji i kooperacji produkcji i współ+ 
pracy naukowo-technicznej. Specjalizacja i kooperacja obejmuje dziś prak- 
tycznie wszystkie ważniejsze gałęzie przemysłu, między innymi: urządze- 
nia energetyczne (również dla elektrowni atomowych), obrabiarki, samo- 
chody ciężarowe, maszyny rolnicze, a także urządzenia dla przemysłu lek- 
kiego i spożywczego, techniczne Środki transportu, RB okrętowy 
i inne. 

W ostatnich latach zawarto wiele nowych porozumień o specjalizacji 
produkcji urządzeń elektronicznych, a także robotów przemysłowych. Re- 
zultatem tej współpracy jest między innymi stworzenie jednolitego sy- 
stemu maszyn liczących, a także ich produkcja w oparciu o zunifikowane 
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zespoły 1 detale. W 1981 roku podpisano porozumienie o wielostronnej 
współpracy w tworzeniu jednolitej, zunifikowanej bazy wyrobów elek- 
tronicznych, specjalizowanego technicznego oprzyrządowania, półprzewod- 
nikowych i specjalnych materiałów do ich produkcji. W czerwcu 1982 r. 
w czasie obrad XXXVI Sesjj RWPG w Budapeszcie podpisano dalsze 
dwa ważne porozumienia. Pierwsze z nich dotyczy współpracy w dzie- 
dzinie opracowania i organizacji specjalistycznej i kooperacyjnej produkcji 
przemysłowych robotów, Drugie porozumienie określa wielostronne za- 
łożenia w rozwoju i szerokim wykorzystaniu w gospodarce krajów człon- 
kowskich RWPG techniki mikroprocesorowej. W oparciu o te porozumienia 
przygotowywane są programy rozwojowe do 1990 r. i na dalszą perspek- 
tywę, a także uzgadniane zakresy kooperacji i specjalizacji produkcji za- 
interesowanych krajów członkowskich RWPG. | 

Wysoki poziom sił wytwórczych krajów członkowskich RWPG, zwłasz- 
cza europejskich, związany jest z rozwojem przemysłu maszynowego, któ- 
rego dynamika wzrostu we wszystkich w zasadzie krajach jest duża, 
W latach 1951—1983 rozmiar produkcji przemysłu maszynowego krajów 
członkowskich Rady wzrósł ponad 36 razy, w tym w Bułgarii — 132 razy, 
CSRS — 23 razy, Mongolii — 54 razy, NRD — 21 razy, Polski — 65 
razy, Rumunii — 115 razy, na Węgrzech — 15 razy i w ZSRR — 37 
razy. Produkcja przemysłowa ogółem w tym czasie, w krajach członkow- 
„skich Rady, w przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosła ponad 9 razy przy 
średnim światowym wzroście 3,4 raza. W poszczególnych krajach produk- 
cja przemysłowa ogółem w przeliczeniu na 1 mieszkańca za lata 
1951—1982 wzrosła w Bułgarii —21 razy, Czechosłowacji — 7 razy, Mon- 
golii — 8,8 raza, NRD — 11 razy, Polsce — 8 razy, Rumunii — 25 razy, 
Węgrzech — 7,6 raza i ZSRR — 8,7 raza. | 

Uprzemysłowienie i postęp w produkcji są ściśle związane z postępem 
naukowo-technicznym i wzrostem kwalifikacji zawodowych, a także z 
ogólnym poziomem wykształcenia. W tych dziedzinach dorobek i doświad- 
czenie krajów socjalistycznych zasługują na szczególną uwagę. Już w pier- 
wszym okresie istnienia RWPG zagadnieniom współpracy naukowo-tech- 
nicznej poświęcano wiele uwagi. W ramach wzajemnej pomocy przekazano 
wówczas wiele dokumentacji technicznej i rozpracowań technologicz- 
nych. W lutym 1964 r. Komitet Wykonawczy RWPG zatwierdził plan ko- 
ordynacji ważniejszych badań naukowych i technicznych, którymi za- 
interesowane są nasze kraje. Od tego czasu podobne plany są opraco- 
wywane i przyjmowane na każde kolejne pięciolecie. Odgrywają one waż- 
ną rolę w lepszym wykorzystywaniu potencjału naukowego bratnich kra- 
jów, a także w przygotowywaniu badań naukowych. Decyzją XXV Sesji 
RWPG w 1971 r. Stała Komisja Nauki i Badań Technicznych została prze- 
kształcona w Komitet RWPG ds. współpracy naukowo-technicznej. 

Obecnie jednym z głównych zadań Komitetu jest opracowanie kom- 
' pleksowego programu postępu naukowo-technicznego krajów-członków 
RWPG na najbliższe 15—20 lat. Program ten powinien Stać się centralnym 
ogniwem systemu wspólnego planowania i organizowania współpracy na- 
ukowo-technicznej naszych krajów. Ważne miejsce w pracy Komitetu ds. 
współpracy naukowo-technicznej zajmuje realizacja generalnych porozu- 
mień dotyczących techniki mikroprocesorowej i robotów przemysłowych, 
a także problemy ochrony środowiska naturalnego i związane z tym ra- 
cjonalne wykorzystanie bogactw naturalnych. 
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Wspólnym mianownikiem tych działań jest dążenie do szybszego i szer- 
szego wykorzystywania osiągnięć nauki i techniki w gospodarce narouowej 
i na tej podstawie uzyskiwanie wyższej wydajności pracy i efektywnego 
wykorzystania posiadanych sił i środków. Temu założeniu służy kom- | 
pleksowe opracowywanie wybranych tematów począwszy od prognoz i ba- 
dań, poprzez proces tworzenia określonego produktu, do organizacji jego 
zbytu i rozpowszechnienia. 

W większości krajów członkowskich Rady obserwujemy stały i znaczny 
wzrost społecznej wydajności pracy. W ostatnich latach w każdym pro- 
cencie wzrostu dochodu narodowego w większości naszych krajów przyrost 
z tytułu wydajności pracy kształtował się od 75 do 100 proc. A o wysokim 
rozwoju sił wytwórczych w krajach RWPG świadczy stały wzrost wy- 
tworzonego dochodu narodowego. W latach 1950—1982 wytworzony do- 
chód narodowy krajów członkowskich RWPG wzrósł średnio o 8,3 raza, 
w tym Bułgarii — 13 razy, Czechosłowacji — 5 razy, Mongolii — 7,6 raza, 
NRD — 6,9 raza, Polsce — 5,1 raza, Rumunii — 15 razy, Węgier 
— 5,1 raza i ZSRR — 9,2 raza. 

Współpraca gospodarcza wywarła wpływ na rozwój handlu zagranicz- 
nego. Wymiana towarowa krajów-członków RWPG w 1982 r., w porów- 
naniu A 1950 r., wzrosła 31,6 raza. Średnioroczny przyrost obrotów to- 
warowych w latach 1961—1982 wynosił 1l proc. Wraz ze wzrosiem 
rozmiarów obrotu towarowego w handlu zagranicznym zmienia się taxże 
jego struktura. Stale wzrasta udział produktów wyżej przetworzonych, 
.w tym wysoko specjalizowanej produkcji przemysłu maszynowego. Przy- 
kładem szybkiego rozwoju ekonomicznego, a także procesu wyrównywania ' 
poziomu gospodarczego krajów członkowskich Rady, może być Bułgaria, 
która w 1950 r. nie eksportowała w ogóle wytworów przemysłu maszy- 
- nowego, natomiast w 1982 r. wyeksportowała je, tylko do krajów-członków 
RWPG, za sumę 3,2 miliarda rubli, co stanowi 53,9 proc. ogólnej wielkości ' 
jej eksportu do tych krajów. 

Rozwój gospodarczy naszych krajów i ich współpracy postawił na po- 
rządku dnia wiele tematów związanych ze stałym dostosowywaniem moż- 
liwości przewozowych transportu do rosnącej wymiany towarowej, a także 
turystyki. W związku z tym rozbudowano i unowocześniono przejścia gra- 
niczne, zmodernizowano szereg linii kolejowych, zmechanizowano pracę 
portów i baz przeładunkowych, stale usprawniając organizację przewozów. 
Utworzony został wspólny park wagonów, a także zawarto porozumienie 
o wspólnym wykorzystywaniu dużych kontenerów, których liczba szybko 
rośnie. Prowadzona jest także praca na rzecz racjonalizacji przewozów 
i prawidłowego podziału ładunków między różne rodzaje transportu. Np. 
udział transportu kolejowego w przewozach ogółem krajów członkowskich 
RWPG zmniejszył się z 86,4 proc. w 1950 r. do 55 proc. w 1982 r. 
W tym czasie wzrósł udział przewozów transportu morskiego z 6,3 proc. 
do 19,5 proc. — nie mówiąc już o dużym przyroście przewozów trans- 
portem lotniczym, a także rurociągami. W wieloletnich planach rozwoju 
współpracy sformułowano szereg ważnych zadań dla wszystkich rodzajów 
transportu. Szczególną uwagę zwraca się na uzgodnienie przedsięwzięć 
mających na celu tworzenie sprawnego międzynarodowego systemu prze- 
wozów. Chodzi zwłaszcza o przyspieszenie wdrażania wysoko efektywnych 
technik i technologii, a także optymalny podział przewozów między po- 
szczególne rodzaje transportu. 
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Doniosłą decyzją, wpływającą na wszechstronny rozwój współpracy, było 
przyjęcie na XXV Sesji RWPG w 1971 r. kompleksowego programu dal- 
szego rozwoju i pogłębiania socjalistycznej i ekonomicznej integracji kra- 
„jów członkowskich Rady. Program ten sformułował konkretne cele współ- 

pracy i przewidywał podjęcie ważnych przedsięwzięć w głównych gałę- 
ziach gospodarki. Dla zainteresowanych krajów określono w nim kierunki 
wspólnych działań mających na cełu rozwiązywanie ważniejszych i bar- 
dziej złożonych problemów produkcyjnych, uwzględniając wymogi postępu 
naukowo-technicznego, lepszej organizacji pracy, podnoszenia jakości i no- 
woczesności wyrobów, a także zabezpieczenia potrzeb surowcowo-mate- 
riałowych. Jednym z ważniejszych zadań kompleksowego programu jest 
tworzenie warunków dla kształtowania się wysoko efektywnej 

w gospodarce krajów członkowskich. Kompleksowy program sprzyja także 
doskonaleniu metod koordynacji planów społeczno-gospodarczych, a także 
stymuluje współpracę naukowo-techniczną. Kompleksowy program tworzy 
warunki do wyrównywania poziomu rozwoju ekonomicznego poszczegól- 
nych krajów RWPG. Sprzyja temu wspólne rozwiązywanie ważnych prob- 
lemów gospodarczych związanych z zabezpieczeniem surowców, energii, 
materiałów, nowych technik i technologii; w oparciu o kompleksowy prog- 
ram realizuje się wiele przedsięwzięć, takich jak między PE opra- 
cowywanie prognoz i strategii dalszego rozwoju nauki i tec 

Podstawową metodą organizacji współpracy gospodarczej jest stałe do” 
skonalenie i umacnianie funkcji wspólnego planowania. W związku z tym 
XXV Sesja RWPG powołała Komitet ds. współpracy w dziedzinie plano- 
wania i określiła jego zadania. Pomyślna realizacja kompleksowego prog- 
ramu otworzyła drogę do opracowania wieloletnich kierunkowych prog- 
ramów współpracy, które zostały przyjęte w 1978 r. na XXXII Sesji 
RWPG. Wieloletnie kierunkowe programy współpracy krajów RWPG 
opracowane zostały w następujących dziedzinach: energii, paliw i surow- 
ców, rolnictwa i przemysłu spożywczego, towarów powszechnego użytku, 
transportu-łączności, a także przemysłu maszynowegó. Programy te sta- 
nowiły ważny krok w rozwoju i konkretyzacji współpracy gospodarczej. 


Realizacja tych programów wpłynie na zwiększenie skuteczności wspól- 
nych wysiłków w rozwiązywaniu węzłowych problemów ekonomicznych, 
a w rezultacie usprawni Peęć Stój gospodarki krajów członkowskich 
i przyspieszy podnoszenie stopy życiowej społeczeństwa. Jednocześnie 
sprzyja ona pomyślnej realizacji planów rozwoju społeczno-ekonomicznegó 
krajów członkowskich, podnoszeniu poziomu technicznego produkcji i do- 
skonaleniu struktury gospodarczej. Poprzez Reece i specjalizację 
stwarza warunki lepszego. wykorzystania potencjału produkcyjnego, rów- 
nież zasobów naturalnych i ludzkich krajów cziońkowakich: 


Celem wieloletnich kierunkowych programów jest także współdziała- 
nie w zaspokajaniu szybko rosnącego zapotrzebowania na energię, paliwo, 
surowce i towary powszechnego użytku (także żywność) oraz utrzymywanie 
wyrobów na wysokim poziomie technicznym. Służy temu stały proces mo- 
dernizacji potencjału produkcyjnego i usprawnienie funkcjonowania trans- 
portu. Programy obejmują okres do 1990 r., a w wielu dziedzinach — do 
2000 r. Podlegają one stałemu uściślaniu 'i dostosowywaniu do nowych 
wymagań, stanowią dobrą orientację dla opracowywania i uzgadniania 
tych tematów, dla których okres pięcioletni jest zbyt krótki, Warto dodać, 
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że warunki do realizacji wieloletnich kierunkowych programów, tak jak 
dla wszystkich, wspólnie przyjętych przez RWPG decyzji, tworzone są 
w krajach członkowskich. Kraje te suwerennie określają swoje zalnte- 
resowanie uczestnictwem i stopień zaangażowania w realizacji przyj- 
mowanych przez RWPG programów, porozumień itp. 

Współpraca krajów członkowskich Rady oparta jest na pełnej dobrowol- 
ności i poszanowaniu suwerennośgi interesów poszczególnych krajów. De- 
cydujące we współpracy są wspólne zainteresowanie i wzajemne korzy- 
ści, łączenie interesów każdego kraju RWPG z interesami całej wspólnoty. 
W Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej wypracowana jest strategia 
i tworzone koncepoje rozwojowe na długie okresy. 

Dla praktycznego urzeczywistnienia wspólnie wypracowanych progra- 
mów, porozumień i decyzji powołane są przez zainteresowane kraje mię- 
dzynaródowe organizacje gospodarcze. [Tworzone są one na podstawie 
umów międzypaństwowych, a ich członkami są państwa, które mogą być 
reprezentowane przez ministerstwa, kombinaty, centralne urzędy i zjed- 
noczenia. Organizacje te zajmują się koordynacją działalności krajów 
' uczestniczących we współpracy i kooperacji w określonych gałęziach oraz 
w zakresie poszczególnych rodzajów produkcji. Należą do nich między 
innymi: Organizacja Współpracy Hutnictwa Żelaza i Stali „Intermetal”, 
Organizacja Współpracy Przemysłu Łożyskowego „Interpodszypnik”, Mię- 
dzynarodowa Komisja Współpracy w Dziedzinie Techniki Obliczeniowej, 
Międzynarodowa Organizacja Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Ba- 
dawczej „Interelektro”, Międzynarodowy System Organizacji Łączności 
Kosmicznej „Intersputnik”, Międzynarodowe Laboratorium Silnych Pól 
Magnetycznych i Niskich Temperatur, a także Instytut Światowego Syste- 
mu Socjalistycznego, Instytut RWPG ds. Standaryzacji i Międzynarodowy 
Naukowo-Badawczy Instytut Zarządzania. 

Międzynarodowe organizacje gospodarcze powoływane są w celu na- 
wiązania bezpośrednich stosunków organizacyjno-ekonomicznych między 
zjednoczeniami i przedsiębiorstwąmi zainteresowanych krajów członkow- 
skich Rady. Otwierają one praktyczne możliwości dla pogłębienia spe- 
cjalizacji produkcji, kooperacji, przepływu osiągnięć w dziedzinie techniki 
i technologii. Ich działalność sprzyja uzgodnieniu polityki technicznej, 
a także zagospodarowaniu wolnych mocy produkcyjnych. Należą do nich 
Międzynarodowe Zjednoczenie Aparatury Jądrowej  „Interatominstru- 
ment', Międzynarodowe Zjednoczenie Gospodarcze „Interchimwołokno”, 
Organizacja Gospodarcza do Spraw Gospodarki Portowej, Wspólna Or- 
ganizacja Gospodarcza Polski, NRD, ZSRR „Petrobaltik”, Międzynarodo- 
we Zjednoczenie Naukowo-Produkcyjne „Intertranpribor” i wiele innych. 


Obok międzynarodowych gospodarczych organizacji krajów RWPG, po- 
woływane są także międzynarodowe stowarzyszenia gospodarcze. „Zgodnie 
z przyjętymi zasadami o powoływaniu tych organizacji, zajmują się one 
koordynacją działalności gospodarczej lub są jej bezpośrednim organiza- 
torem. Międzynarodowe stowarzyszenia gospodarcze nie posiadają osobo- 
wości prawnej i są bardziej luźną formą współpracy piż międzynarodowe 
organizacje ekonomiczne i go$podarcze. Należą do nich między innymi: 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Gospodarcze w Dziedzinie Gospodarki 
Wodnej „Interwodoczystka”, Międzynarodowe Stowarzyszenie Gospodar- 
cze „Internieftprodukt”, Międzynarodowa Organizacja Współpracy Labo- 
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ratoriów Badawczych Wielkich Mocy i Wysokich Napięć „Interelektro- 
test”, Międzynarodowe Centrum Matematyczne im. Stefana Banacha do- 
skonalenia kwalifikacji kadr naukowych itp. 

Inną formą organizacji współpracy są wspólne przedsiębiorstwa powo- 
ływane przez organa państwowe dwu lub kilku krajów dla określonej dzia- 
łalności gospodarczej. Wspólne przedsiębiorstwa posiadają własny majątek 
i są podmiotem prawa cywilnego, działają na zasadach rozrachunku gospo- 
darczego i odpowiadają swoim majątkiem za przyjęte zobowiązania, Na- 
leżą do nich: polsko-węgierska górnicza spółka akcyjna „Haldex”, przę- 
dzalnia bawełny w Zawierciu, polsko-czechosłowacka spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością „Spedrapid”, Międzynarodowe Przedsiębiorstwo Gro- 
spodarczo-Żeglugowe „Interlichter” itp. 


Międzynarodowy podział pracy kształtuje się w kilku płaszczyznach, od- 
powiednio do instytucjonalnych struktur organów RWPG i przyjętych me- 
tod współdziałania partnerów. Mamy tu do czynienia przede wszystkim 
z różnego rodzaju metodami działalności planistycznej i różnymi formami 
organizacyjnymi zarówno wielostronnej, jak i dwustronnej współpracy. 
Obok różnorodnych form współpracy w oparciu o wielostronne porozu- 
mienia prowadzona jest aktywna działalność w oparciu o uzgodnienia 
i umowy dwustronne. Te porozumienia i umowy oraz ich formy orga- 
nizacyjne nie stanowią przedmiotu bezpośredniego zainteresowania 
RWPG, chociaż wydatnie wzbogacają one doświadczenia naszej współ- 
pracy. Są także często inspiracją i początkiem do współpracy wielostronnej, 
W praktyce RWPG dla opracowania niektórych złożonych, trudnych 
tematów połączonych z uzgodnieniem stanowisk poszczególnych krajów, 
powoływane są także robocze grupy lub międzynarodowe komisje, w któ- 
rych uczestniczą eksperci krajów członkowskich i Sekretariatu Rady. 
Wszystko to świadczy o otwartości RWPG w zakresie zaspokajania nowych 
potrzeb, a także o stałym procesie doskonalenia jej mechanizmów. 


W ostatnich latach w organach Rady, również .w Sekretariacie, szcze- 
gólnie dużo czasu i miejsca poświęca się przygotowaniu priorytetowych 
problemów współpracy, do których można zaliczyć przede wszystkim trzy 
kompleksy gospodarcze: paliwowo-energetyczny i surowcowy z uwzględ- 
nieniem racjonalizacjj—wykorzystania posiadanych środków, rolno-prze- 
mysłowy, obliczony na zaspokojenie stale rosnących potrzeb żywnościo- 
wych, a także zapotrzebowania na towary powszechnego użytku; kompleks 
związany jest z doskonaleniem współpracy w sferze produkcji materiało- 
wej i szeroko rozumianej nauki i techniki, W rozwiązywaniu prohlemów 
_ paliwowo-energetycznych i surowcowych RWPG posiada niemałe doświad> 
czenie i znaczne osiągnięcia. Dziś, obok zaspokojenia potrzeb paliwowuo- 
-surowcowych i energetycznych poprzez zwiększanie wydobycia ropy naf- 
towej, węgla i rud metali, coraz więcej uwagi należy poświęcać racjo- 
nalnemu ich zużywaniu, a także lepszemu zagospodarowaniu surowców 
wtórnych. O tym, jak wielka skala rezerw istnieje w gospodar!'-<h "-- 
jów członkowskich RWPG, świadczy zużycie stali na jednostki dochodu 
nsrodowego. Według danych zamieszczonych w ubiegłym roxu w ... 
13 i 14 „Gospodarki Materiałowej” w 1981 r. zużycie 'stali w kg na 
1000 dolrrów dochodu narodowego wyniosło: w Bułgarii — 92,6 kg, NRD 
— 128,7 kg, Polsce — 207,2 kg, Rumunii — 160,6 kg i w Czechosłowacji - 
206,7 kg. W tym samym roku zużycie to wyniosło: w USA — 77,2 kg, RFN 
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— 73,2 kg, Japonii — 62,9 kg, Francji — 55,3 kg, we Włoszech — 108,8 kg 
i w Anglii — 74,0 kg. 

Analizując zestawienie. danych w ciągu ostatnich 16 lat, spostrzegamy 
występowanie, zwłaszcza w krajach wysoko rozwiniętych przemysłowo, sil-' 
nej tendencji do zmniejszenia zużycia stali, a także innych metali. I 
w tej dziedzinie występują znaczne różnice między poszczególnymi kra- 
jami członkowskimi RWPG, a skala postępu jest także zróżnicowana, Bio-- 
rąc to pod uwagę sesja RWPG obradująca w ubiegłym roku w Berlinie 
zaleciła opracowanie programu kompleksowych przedsięwzięć obliczonych 
na bardziej racjonalne wykorzystanie paliw, energii i surowców. Program 
taki jest w stadium przygotowania. Obejmuje on okres do 2000 roku 
- 4 będzie przedstawiony na obradach sesji RWPG w 1985 r. 

W rozwoju produkcji rolnej kraje członkowskie Rady w okresie 
1950—1982 uzyskały znaczący, choć nierównomierny wzrost. Globalna pro- 
dukcja rolna krajów członkowskich RWPG wzrosła średnio — 2,4 raza, 
w tym w Bułgarii — 3,4 raza, a Czechosłowacji — 1,7 raza, w NRD — 
2,3 raza, w Mongolii — 1,8 raza, w Polsce — 1,7 raza, w Rumunii 
— 3,7 raza, na Węgrzech — 2,2 raza i w ZSRR — 2,6 raza. Przytaczając 
te porównania trzeba mieć na uwadze zarówno zróżnicowany poziom pro- 
dukcji rolnej roku wyjściowego, jak i różną jej wielkość w przeliczeniu 
na mieszkańca. Obecnie część krajów członkowskich RWPG, np. Węgry, 
przy. pełnym zaspokojeniu swoich potrzeb eksportuje nadwyżki żyw- 
nościowe. Ale są również i takie kraje, jak np. Polska, która od 1973 r. 
w bilansie handlowym kompleksu żywnościowego więcej importuje niż 
eksportuje. 

Ważnym zadaniem strategicznym jest więc osiągnięcie samowystarczal- 
ności w produkcji żywności i, dalej, uzyskanie jej podwyżki. Temu celowi 
podporządkowanych jest wiele programów żywnościowych zarówno po- 
szczególnych krajów, jak i wspólnych przedsięwzięć pódejmowanych w 
ramach RWPG. Obok kompleksowego programu, a także wieloletnich kie- 
runkowych programów, na uwagę zasługuje, przyjęty na 74 posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego, plan podstawowych przedsięwzięć związanych 
z pokryciem zapotrzebowania hodowli na białko paszowe, a także przy- 
jęte w ubiegłym roku na XXVII Sesji RWPG w Berlinie kompleksowe 
przedsięwzięcia obliczone na poprawienie zaopatrzenia ludności w towary 
żywnościowe. Wszystkie te przedsięwzięcia w krajach członkowskich 
RWPG wynikają z linii politycznej bratnich partii zorientowanych na po- 
prawienie zaopatrzenia w niezbędne towary, a tym samym podnoszenie 
stopy życiowej ludności... W warunkach stale rosnącego zapotrzebowania 
na te towary, zwłaszcza na artykuły o wyższym stopniu przetworzenia 
i odpowiedniej jakości, jest to zadanie trudne. Rozwiązywanie złożonych 
problemów wiąże się z równomiernym podejmowaniem skoordynowanych 
działań w całym kompleksie rolno-przemysłowym, a więc obok rolnictwa 
w przemysłach maszynowym i chemicznym, w budownictwie i transpor- 
cie, a także w sferze usług dla wsi. Chodzi o to, aby nie tylko uzyskać więk- 
sze plony, leca maksymalnie zmniejszyć straty, jakie występują po drodze 
,„„z pola na stół”, 

* 


Trzeci kompleks zagadnień, które zasługują na szczególną uwagę, po- 
nieważ warunkują skalę postępu w całej gospodarce narodowej — to spra- 
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wy szeroko rozumianej nauki, techniki i związanego z nimi postępu tech- 
nicznego i technologicznego. Towarzysz W. Jaruzelski powiedział na 
XXXVII Sesji RWPG w Berlinie: „Powinniśmy udoskonalić mechanizmy, 
które stymulowałyby rozwiązanie dwóch, jak się wydaje, głównych zadań 
współczesnej polityki technicznej. Pierwsze — to szybkie przemieszczenia 
między naszymi krajami tych innowacji, które już zostały wypróbowane 
i opanowane. Drugie — to wspólne podejmowanie prac badawczych nad 
najnowszymi rozwiązaniami wyznaczającymi technikę jutra. Obszarami, 
na których, naszym zdaniem, należałoby koncentrować wysiłki są badania 
w sferze mikroelektroniki i bioelektroniki, miniaturyzacji urządzeń oraz 
robotyzacji. Ostatecznym celem tych poczynań powinien być odczuwalny 
postęp w tym wszystkim, co człowieka otacza, co mu jest potrzebne 
w życiu”, 

Jest to wytyczna do szerokich i aktywnych działań naszego kraju na 
rzecz rozwoju i doskonalenia współpracy naukowo-technicznej prowadzo- 
nej w ramach RWPG i wykorzystania na tej drodze możliwości tworzenia 
warunków dla stałego postępu w naszej gospodarce. A trzeba dodać, że 
obecnie kraje socjalistyczne są w stanie wspólnym wysiłkiem postawić 
i rozwiązać praktycznie wszystkie zadania związane ze stałym doskona- 
leniem swego potencjału wytwórczego zgodnie z rosnącymi wymogami 
współczesności. Priorytetowe kierunki i problemy współpracy w sferze 
produkcji materialnej, włączając naukę i technikę, zostały określone na 
najbliższe lata w dokumentach RWPG. Będą one także sformułowane 
i uściślone zgodnie z nowymi wymaganiami w opracowywanym obecnie 
"kompleksowym programie postępu naukowo-technicznego na najbliższe 
15—20 lat. 8 | 

Chcę zwrócić szczególną uwagę na trzy z wielu porozumień podpisanych 
przez zainteresowane kraje członkowskie Rady. Są to generalne porozu- 
mienia o wielostronnej współpracy, a mianowicie o stworzeniu jednolitej, 
zunifikowanej bazy dla techniki obliczeniowej, © rozwoju i szerokim za- 
stosowaniu w gospodarkach naszych krajów techniki mikroprocesorowej 
oraz w sprawie rozpracowania i organizacji specjalizowanej produkcji 
robotów przemysłowych. Dotychczasowy udział Polski w opracowywaniu 
tych tematów w ramach RWPG, w stosunku do doświadczeń i potencjału 
produkcyjnego, a zwłaszcza kadrowego, jakim dysponuje w tych dziedzi- 
nach nasz kraj, jest raczej skromny. A jest to ten obszar gospodarki, 
w którym czas liczy się szczególnie i trzeba go efektywnie wykorzystać. 
Każdy kolejny rok przynosi nowe opracowania i wdrożenia, zarówno 
w sferze produkcji, jak i organizacji pracy, w zarządzaniu. Rozwój elek- 
troniki stworzył nowe możliwości w oszczędzaniu surowców, materiałów, 
energii i czasu. Wszystko to dokonuje się dosłownie na naszych oczach, 
w toku nieustannych zmian i doskonalenia procesów produkcyjnych. 


Prowadzona w ramach RWPG współpraca naukowo-techniczna to przy- 
jęcie wspólnej orientacji i działań obliczonych na przyspieszenie postępu 
naukowo-technicznegą w gospodarkach naszych krajów. Bez połączonych 
wysiłków i skoordynowanych działań nie bylibyśmy w stanie w odpo- 
wiednim czesie opracować i wdrożyć wielu złożonych tematów naukowo- 
„technicznych. Uwaga ta dotyczy zwłaszcza małych i średnich krajów, 
które ze zrozumiałych względów dysponują ograniczonym potencjałem na- 
ukowo-badawczym. Wymogi, a zatem również koszty postępu technicznego 
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i technologicznego, zmieniają się. Dziś podjęte tematy stawiają jutro na 
porządku dnia nowe wymagania i potrzeby. Do takich można między in- 
nymi zaliczyć potrzebę opracowania i wdrożenia do produkcji światłowo- 
dów, stworzenia jednolitego systemu opracowywania programów dla tech- 
niki obliczeniowej, opanowania produkcji nowych wyrobów z ceramiki, 
a także podjęcie wspólnych prac przez Radę nad wykorzystaniem możli- 
wości, jakie stwarza rozwój biotechnologii, Tak więc potrzeby rozwojowe, 
konkurencja na światowym rynku, rosnące koszty badań i opracowan 
naukowo-technicznych wydłużają spis tematów, które włączone są przez 
nasze kraje do współpracy wielostronnej. | 

Rosnąć także będzie cena czasu i związana z nią potrzeba sprawnego 
funkcjonowania całego cyklu od badań naukowych poprzez opanowanie 
produkcji do sprzedaży i rozpowszechnienia określonego wyrobu. Świa* 
domość tego powoduje aktywizację współpracy naukowo-technicznej i dą-. 
żenie krajów-członków RWPG do koncentrowania swych wysiłków na 
głównych, decydujących o przyspieszeniu postępu ogniwach, rozwiązanie 
których będzie otwierało,nowe jakościowo zmiany w całej gospodarce. 
Mam tu na uwadze, między innymi, zespół działań obliczonych na opa- 
nowanie nowych źródeł energii i produkcję nowych materiałów, a także 
racjonalne wykorzystanie posiadanych środków poprzez zmniejszenie ma- 
teriało- i energochłonności produkcji. Osiągnięcie tych celów wymaga 
określonego stymulowania założonego w mechanizmach ekonomicznych 
poszczególnych krajów. Rodzi się więc pytanie, na ile wdrażana w naszym 
kraju reforma ekonomiczna uwzględniła potrzeby stymulowania postępu 
technicznego i na ile odczuwają taką konieczność poszczególne branże 
i zakłady pracy? Wymogiem naszych czasów jest także zwiększenie kom- 
pleksowości współpracy w ramach RWPG i zorientowanie jej na dłuższy 
czas. Z tej potrzeby rodzi się szereg programów na okres najbliższych 
15—20 lat. 


Coraz większe znaczenie we współpracy zajmują specjalizacja i koope- 
racja produkcji. Prowadzą one do uzgadniania technicznej polityki, opra- 
cowania standardów RWPG, wzbogacają nas o nowe doświadczenia torują- 
ce drogę bezpośrednim powiązaniom między poszczególnymi kombinatami 
i zakładami pracy krajów członkowskich RWPG. Na tej drodze rodzą się 
możliwości uruchomienia dużych rezerw w: podnoszeniu wydajności pracy 
„A zwiększenia konkurencyjności produkowanych wyrobów. Poprzez współ- 
pracę w ramach RWPG Polska może lepiej wykorzystać swój potencjał 
' produkcyjny, szybciej zakończyć inwestycje i udoskonalić, zgodnie z po- 
trzebami, strukturę swego przemysłu. Niektóre z wymienionych tematów 
z inicjatywy naszego kraju są obecnie przedmiotem zainteresowania i roz- 
mów zarówno wielostronnych, jak i dwustronnych. Rada Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej jest organizacją, która nieprzerwanie szuka możliwości , 
doskonalenia swojej pracy. Jest otwarta na nowe wymagania krajów” 
członkowskich, widzi Konieczność doskonalenia mechanizmów ekonomicz- 
nej współpracy. | 

Partie komunistyczne i robotnicze naszych krajów obserwują pracę 
RWPG ze zrozumiałym zainteresowaniem. Obecnie prowadzone są przy- 
gotowania do spotkania na najwyższym szczeblu, poświęconego współpra- 
cy ekonomicznej w ramach RWPG. Będzie to więe okazja do przedysku- 
towania wielu nowych, ważnych aspektów wspólnych działań zmierzają- 
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cych do pomyślnego rozwoju społeczno-gospodarczego naszych krajów. 
i ekonomicznego umacniania całej wspólnoty. 

Całe 35-letnie doświadczenie dowodzi, że proces integracji gospodarczej 
krajów członkowskich RWPG odbywa się zgodnie z obiektywnymi pra- 
wami ekonomicznymi. W dotychczasowej praktyce z pewnością nie ujawnił 
on jeszcze wszystkich swoich zalet, W jego rozwoju kryją się ogromne 
możliwości przyspieszania ekonomicznego i technicznego postępu oraz 
wzrostu konkurencyjności produkcji naszych krajów na światowym rynku, 
a więc intensyfikacji handlu zagranicznego. Wielkie znaczenie we współ- 
pracy krajów członkowskich Rady ma tó, że stwarza ona warunki dla 
wyrównywania poziomów rozwoju gospodarczego poszczególnych krajów 
członkowskich, prowadząc do dalszego udoskonalenia specjalizacji i mię- 
dzynarodowego podziału pracy. Współpraca w ramach RWPG stale rozwija 
się. Jest ona wymierna nie tylko w efektach gospodarczych, ale także 
w efektach wychowawczych. Internacjonalistyczne treści ideologii mar- 
ksistowsko-leninowskiej znajdują swój wyraz w przedsięwzięciach podej- 
mowanych na różnych płaszczyznach przyjacielskiej współpracy, sprzyjają 
umacnianiu przyjaźni. W doskonaleniu współpracy ekonomicznej w ra- 
mach RWPG i w poszukiwaniu najlepszych optymalnych rozwiązań tech- 
nicznych, ekonomicznych i organizacyjnych ma udział każdy kraj człon- 
kowski, również .Polska. Każdy z krajów członkowskich w suwerenny spo- 
sób określa swój udział i tworzy dla swojej gospodarki warunki uczest- 
nictwa we współpracy ekonomicznej w ramach RWPG. 


Trzy horyzonty 


STANISŁAW WROŃSKI 


Najdramatyczniejsze za nami, najtrudniejsze przed nami — tak, kilku 

słowami, gen. Wojciech Jaruzelski scharakteryzował przeżywaną obecnie 

i sytuację w Polsce, występując 18 marca br. na Krajowej Konferencji De- 
legatów na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 

Ta ocena dosadnie oddaje opinie powszechnie podzielane przez aktyw 
partyjny i również przekonanie większości Polaków po zbilansowaniu wy= 
darzeń ostatnich paru lat. Wszyscy w Polsce wiedzą, jaka treść zawarta 
jest w tym powiedzeniu. 

Za nami czas rozpasania sił kontrrewolucyjnych, które występowały jaw- 
nie na ulicach miast i w zakładach pracy z propagandą antysocjalistyczną 
i ekscesami. Wykorzystując błędy kierownictwa partii i rządu oraz oburze- 
nie robotnicze z powodu łamania zasad socjalistycznego budownictwa, siły 
te demagogicznymi chwytami podburzały załogi do strajków, terroryzowa- 
ły aktyw partyjny, wtrąciły kraj w stan chaosu, spowodowały gwałtowny 
spadek produkcji i dochodu narodowego, zmierzały do rozkładu socjali- 
stycznego państwa, do przechwycenia władzy i wyprowadzenia Polski ze 
wspólnoty krajów socjalistycznych. W tych zamierzeniach były one wspie- 
rane wszelkimi środkami z zagranicy przez siły antykomunistyczne, przede 
wszystkim przez administrację Reagana. Swą gangsterską polityką wykrę- 
cania rąk, przez państwowy terroryzm uprawiany naciskami ekonomicz- 
nymi, brutalną ingerencję propagandową — używała ona „polskiej karty” 
dla zimnowojennych celów, zaostrzania sytuacji międzynarodowej w skali 
globalnej, uzasadniania swej polityki zbrojeń i konfrontacji zagrażającej 
światu wojną nuklearną. 

Za nami najgorsze — zagrożenie kraju totalnym załamaniem gospodar- 

czym i wojną domową. Wrogie socjalizmowi siły reakcji, którym tuż po 
wojnie nie udało się przywrócić w Polsce panowania burżuazji (wówczas 
liczyły one nawet na III wojnę światową), doznały ponownej klęski. 

Generalia te są już znane, zaś szczegóły planów i działań przeciwnika 
zostaną z czasem w pełni poznane i ujawnione. 13 grudnia 1981 r. żołnierz 
polski postawił zaporę przed kontrrewolucją wewnętrzną, uchronił kraj 
przed zagrożeniem wojną domową i jej tragicznymi skutkami. Mocą su- 
werennej decyzji, w majestacie Konstytucji PRL. 

Po tym najgorszym nastąpił czas najtrudniejszy, czas podzielony na trzy 
horyzonty: bliski, średni i daleki. 

Pierwszy horyzont wyznaczał cele najbliższe: powstrzymanie rozpadu 
gospodarczego i zatrzymanie spadku produkcji oraz dochodu narodowego 
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plus zdecydowane przeciwstawienie się antysocjalistycznym siłom destruk: 
cji, dywersji, demagogii i anarchii plus wprowadzenie samorządowych 
zasad reformy gospodarczej plus rozwinięcie przez partię sztandaru nieu- 
stępliwej walki ze złem społecznym, o sprawiedliwość społeczną wszędzie, 
gdzie jest naruszana lub bagatelizowana, o demokrację socjalistyczną i so- 
cjalistyczne związki zawodowe, o odbudowanie przez partię więzi z klasą 
robotniczą i odzyskiwanie jej nadwerężonego zaufania. Metę na tym dy- 
stansie najwcześniej osiągnął i rozwinął front gospodarczy — w 1983 r., po 
raz pierwszy od 4 lat, wzrósł dochód narodowy, w tej dziedzinie w czołów- 
ce znajduje się przemysł wydobywczy — górniczy. Zostały pokonane 
chroniczne trudności z zaopatrzeniem w węgiel, eksportowe zobowiązania 
wobec socjalistycznych państw i innych partnerów są w pełni realizowane 
od 1982 r. Opanowano anarchię na rynku, lecz jeszcze nie zdołano poskro- 
mić spekulacji i odzyskać równowagi rynkowej. Powściągnięte zostały 
jednak działania sił destrukcji politycznej, dywersji i anarchii społecznej. 
Pozostałe dziedziny wymagają działań ciągłych przez dłuższy czas. Nie u- 
. strzeżono się potknięć i błędów w niektórych poczynaniach, co poddano 

krytyce na Krajowej Konferencji Delegatów. Uznano, że można by w tym 
czasie uczynić więcej dla socjalistycznej odnowy, gdyby było więcej kon- 
sekwencji w działaniu na wszystkich szęzeblach władz państwowych i w 
samej partii. Na prawidłową drogę odrodzenia i przezwyciężenia błędów 
przeszłości wkraczają nowo tworzone związki zawodowe. Jest to jeden z 
poważniejszych pozytywów wpisanych na konto tego okresu. Można też 
stwierdzić bez przesady, że główna słabość partii klasy robotniczej — bier- 
ność — z wolna ustępuje. Również jej sojusznicy z inńych klas i warstw 
społecznych, uznając pryncypia socjalistycznego państwa, a nade wszystko 
przewodnią rolę partii, przezwyciężają swoje słabości. 

Wszystko to stało się w krótkim czasie dwóch lat: 1982 i 1983. Była to 
droga znad przepaści, wspinaczka pod górę, wśród niezwykłych trudności 
wewnętrznych i zewnętrznych. 

Imperialistyczne ośrodki zimnowojenne na Zachodzie, z ekipą Reagana 
na czele, nie chciały się jednak pogodzić z przekreśleniem swoich rachub 
i znanych inwestycji personalnych w rodzaju Wałęsy. Zorganizowały one 
za granicą i przez dywersyjne radiostacje istną orgię propagandową pod 
obłudnymi hasłami wolności po amerykańsku. Uruchomiły restrykcje eko- 
nomiczne przeciw Polsce, zasiłki dolarowe, nagrody, dary, stypendia, za- 
proszenia studyjne za granicę dla ludzi z Polski wybranych, wytypowa- 
nych, dyspozycyjnych. Trzeba obiektywnie powiedzieć, że za niewielki 
pieniądz licząc od sztuki. Pomyślano także o Nagrodzie Nobla dla osobnika 
szczególnie zasłużonego. USA przeznaczają setki milionów dolarów na ku- 
powanie ludzi, organizacji i rządów dla podtrzymania światowego antyko- 
munizmu. Antykomunizm i antysowietyzm to towary wysoko notowane 
na giełdach świata kapitalistycznego. Towar ten szybko jednak wietrzeje 
1 psuje się. 

Po nieudanym frontalnym ataku na socjalizm przeciwnik obrał nową 
taktykę wydłużonego marszu—manewru. Jej wykładnię znajdujemy w 
wywiadzie znanego specjalisty od spraw polskich w USA — Zbigniewa 
Brzezińskiego — udzielonym w październiku ub. roku mniej znanemu b. 
dyrektorowi rozgłośni polskiej radia „Wolna Europa”, Janowi Nowakowi, 
który m. in. zadał pytanie: „Przejdziemy teraz do spraw, które najbardziej 
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leżą nam na sercu: do spraw polskich... Czy, pana zdaniem, obecny ruch 
oporu w Polsce, wyrzekający się gwałtu, ma przed sobą jakąś realistyczną 
nadzieję w bliższej i dalszej perspektywie?”. Odpowiedź Brzezińskiego by- 
ła zdecydowana: ,„Powiedziałbym tak. Cel — wyzwolenie; strategia — roz- 
tapianie”. I dalej wyjaśnia: „„Możliwa jest tylko strategia roztapiania, 
zmiękczania, przekształcania grupy rządzącej..., infiltrowanie reżimu”. 

„Zbig”, jak popularnie nazywają w USA Brzezińskiego, sprawujący za 

prezydentury Jimmy Cartera niezwykle ważne stanowisko przewodniczą- 
cego Krajowej Rady Bezpieczeństwa, znakomicie orientuje się w możli= 
wościach strategii rozmiękczania, infiltrowania, roztapiania, przekształca- 
nia grup rządzących. Orientację ową czerpie z osobistych kontaktów, daw- 
nej znajomości osób prominentnych różnych środowisk nauki, kultury, 
prasy, Kościoła, z życia publicznego w Polsce i nie tylko w Polsce. Ale 
„Zbigowi” i jemu podobnym życie nieraz pokazało figę. Przeciwnika nie 
należy jednak lekceważyć. Brzeziński byłepierwszym, który wysunął pu- 
blicznie propozycję, by Stany Zjednoczone uznały Układ Jałtański, a więc 
i Poczdamski, za nieważny. Bo „„Zbig” jest osobistością myślenia i działania 
globalnego. Zapytany o swoje największe osiągnięcia w ciągu piastowania 
wysokiej funkcji w rządzie USA, powiedział: „Wydaje mi się, że odegrałem 
największą rolę w doprowadzeniu do normalizacji stosunków między Ame- 
ryką a Chinami..., stosunków podyktowanych względami strategicznymi”. 
A następnie wylicza dalsze swe osiągnięcia: „Przywrócenie obecności wojsk, 
przeć” toszystkim amerykańskich, w rejonie Zatoki Perskiej i Oceanu In- 
dyjskiego, włączając w to konkretne moje zalecenia, by uzyskać urządze- 
nia wo;skowe w porcie Berbera — w Zatoce Adeńskiej, w Mombasie, na 
wyspie Al-Mashirah w pobliżu Omanu”. I dopiero na tym tle dodaje 
skromnie: „Powiedziałbym wreszcie, że mialem czynny udział w sformulo- 
waniu koncepcji t strategii obrony praw człowieka i że w jakimś stopniu 
przyczyniło się to do tego, co nastąpiło w Polsce i gdzie indziej ”*). 

A więc sytuacja w Polsce to produkt walki klasowej w skali wewnętrznej 
i międzynarodowej — sił imperializmu przeciwko socjalizmowi, prowadzo- 
nei wszelkimi możliwymi środkami, pod najwymyślniejszymi hasłami w 
rodzaju „obrony praw człowieka” na Grenadzie, w Nikaragui, a ponadto 
w innych krajach Ameryki Południowej, w Indochinach, na wielu obsza- 
rach Afryki. Hipokryzja. Widoczne to jest zwłaszcza w obecnym horyzon- 
cie czasowym na przykładzie;naszego kraju. 

Ale tak będzie i na przyszłość. „Dopóki Związek Sowiecki zachowuje po- 
tęgę supermocarstwa, frontalny atak... nie ma żadnego sensu” — takie jest 
uzasadnienie Brzezińskiego dane strategii „zmiękczania grupy rządzącej 
w Polsce”. Tego wywiadu „Zbiga” nie można nie zauważyć. 

Horyzont drugi, wyznaczający metę na Średnim dystansie działania 
partii, nie jest łatwiejszy do osiągnięcia od pierwszego. Powstrzymanie 
inflacji, przywrócenie równowagi ekonomicznej, pełne wykorzystanie ist- 
niejących mocy wytwórczych przemysłu i osiągnięcie poziomu produkcji 
przemysłowej oraz dochodu narodowego z 1979 r. — takie jest pierwsze 
gospodarcze zadanie dla tego okresu w celu pełnego przezwyciężenia zja- 
wisk kryzysowych. Siedem zadań następnych w tym planie określił Woj- 
ciech Jaruzelski na Krajowej Konferencji Delegatów: więź partii z ludźmi 


*) „Tydzień t Dziennik Polski”, Londyn, nr 42 (251) z 22.X.1983, Sytuacja w świe- 


'cie i Polsce w oczach Z. Brzezińskiego, wywiad — str. 1—11. 
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pracy i ugruntowanie jej robotniczego charakteru plus umocnienie pań- 
stwa socjalistycznego plus socjalistyczne reformy gospodarcze plus linia 
szerokiegą porozumienia narodowego oparta na pryncypiach socjalistycz- 
nego rozwoju plus ofensywa ideologiczna i socjalistyczna edukacja młodzie- 
ży plus postęp w nauce, oświacie i kulturze plus umocnienie związków Pol- 
ski ze wspólnotą krajów socjalistycznych, pogłębianie przyjaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim. Łączna ich realizacja winna zapewnić wyjście na prostą 
prowadzącą do osiągnięcia horyzontu trzeciego — ugruntowania socjalizmu 
w całości ustroju społeczno-gospodarczego Polski. | 

Są wszakże ludzie, którzy nie chcą usunięcia zła występującego w co- 
dziennym życiu w zakładach pracy, w urzędzie, instytucji, szkole. Nie od- 
powiada im nawoływanie do pracy rzetelnej, zdyscyplinowanej, dobrze 
zorganizowanej, a więc wydajnej, do wypełniania przez każdego swych 
pracowniczych i obywatelskich obowiązków, do oszczędności i likwidowa- 
nia marnotrawstwa jako jedynych sposobów na zapewnienie lepszego dziś 
ij jutra. Taki kurs nie jest po ich myśli. To jest dla nich kurs „„stary”, 
oni chcą czegoś „nowego”. Czyżby odnowy w wersji zapowiadanej i do- 
prowadzonej już do połowy drogi przez liderów NSZZ „Solidarność”? Pa- 
miętamy ich zapowiedzi Polski na modłę Japonii. Wielką przeszkodą na 
drodze do osiągnięcia celów drugiego horyzontu jest też masa inercji, za- 
Śniedziałej rutyny, bezwładu i postaw obojętnych. Tę przeszkodę pokonać 
najtrudniej ze względu na jej rozmiary. | 

Obraliśmy kurs na reformy gospodarcze, proklamowaliśmy samodziel- 
ność, samofinansowanie i samorządność przedsiębiorstw. Lecz dopuściliśmy 
do poważnego niedopatrzenia. Wypuszczając z rąk wodze dotychczas dzier- 
żące zarządzanie, nie postawiliśmy ustawowej tamy przeciwko podnosze- 
niu „zysków” finansowych przedsiębiorstw, jeżeli brak na to ekonomicz- 
nego uzasadnienia we wzroście produkcji i wydajności, obniżaniu kosztów 
wytwarzania. Żywioł rynku i konkurencja takiej tamy nie mogły stwo- 
rzyć. Była to iluzja prowadząca do inflacji. 

Doświadczenie polskie w zakresie rozwoju ekonomicznego polega nie na 
ujawnieniu nowych prawd przedtem nie znanych czy nie przeczuwanych. 
Nie! Doświadczenie polskie polega na tym, że prawdy stare, znane zaczęły 
docierać do świadomości wielu milionów ludzi dopiero po zbiorowym od- 
czuciu, co znaczy ich lekceważenie. Można by powiedzieć, że prawidłowo- 
ści rozwoju ekonomicznego, gwałcone woluntaryzmem odgórnym, narusza- 
ne życiem na kredyt, rozrzutnością 1 szerokim dążeniem do życia ponad 
stan, przebiły się z siłą żywiołu, poprzez zaburzenia, i stanęły nago z bru- 
talną wymową: albo będziecie postępować rozsądnie, jak dyktują prawa 
ekonomiczne, albo nastąpi krach. Do podziału jest tylko tyle, ile się wypro- 
dukuje. Każdemu wedle jego pracy, anie apetytu. Wysoka jest eena, jaką 
płacimy za upowszechnianie takiej świadomości. Nie minął jeszcze kryzys 
postaw, żywe są złudzenia i zła praktyka. 

Jest szansa, aby w średnim horyzoncie czasowym wstrząs kryzysowy 
przyniósł głęboko odnowicielskie przemiany na rzecz socjalizmu, oczysz- 
czenie zarówno w treściach, jak formach i kadrach. To, co socjalizm osła- 
biało, zanieczyszczało, było mu wrogie, częściowo ujawniło się, częściowo 
zostało ujawnione, częściowo może być ujawnione — w gospodarce, w 
oświacie, nauce, kulturze, w aparacie państwowym, organizacjach politycz- 
nych, związkowych, społecznych, spółdzielczych. Czy starczy woli, wytrwa- 
łości, konsekwencji w rozumnym kontynuowaniu tego procesu oczyszczania 
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tak, aby nie wylać dziecka z kąpielą? W warunkach kryzysu wypłynęły 
na powierzchnię nowe, często niezdrowe ambicje, nowi, nie zawsze lepsi 
ludzie, zgrali się hazardziści, liczni zostali zalani falą i utonęli, ekwilibryści- 
„spryciarze żonglują tak jak żonglowali, Tak się to dzieje w czasach zamętu, 
rozgardiaszu, wstrząsu kryzysowego. Ale ukazał się też i został wprawiony 
w ruch potencjał nowy, twórczy, np. na scenie, w kulturze, na łamach pra- 
sy, w dziennikarstwie, na ekranie, w filmie i telewizji, w organizacjach 
społecznych, w polityce, może w nauce, w gabinetach i w fabrykach. Nie- 
stety, tego właśnie za mało. 

Horyzont trzeci pioklamowany został w deklaracji partii, uchwalonej na 
Krajowej Konferencji, O co walczymy, dokąd zmierzamy. Projekt perspek- 
tywicznego programu partii będzie przedmiotem dyskusji ogólnopartyjnej, 
po czym zostanie przedłożony na X Zjeździe. Ale już teraz myśli się, jak 
powstrzymać rosnący dystans w rozwoju nowoczesnej technologii w pro- 
dukcji towarów przemysłowych i żywnościowych, co jest dla przyszłości 
socjalizmu rozstrzygające, jak podołać wielkim zagrożeniom ekologicznym, 
problemom inwestycyjnym, surowcowym, bazy energetyczno-paliwowej, 
transportu, budownictwa mieszkaniowego, problemom samowystarczalno= 
ści w wyżywieniu narodu, podniesienia zdrowotności, kultury i zabezpie- 
czenia materialnego ludności do poziomu odpowiadającego fazie rozwinię- 
tego socjalizmu. | 

Każdy z tych trzech horyzontów ma swoją skalę trudności, ale między 
nimi istnieje współzależność. Sposób rozwiązania zadań, przyjęty dla okre- 
su najbliższego, zarzutuje na okresy dalsze, zaś określenie programu per- 
spektywicznego oddziała niewątpliwie na sposób realizacji zadań okresu 
pierwszego i drugiego. Stąd potrzeba myślenia i działania kompleksowego, 
realistycznego, w trosce nie tylko o dzisiaj. 


Okazało się, że na zbudowanie socjalizmu rozwiniętego, dojrzałego, 
trzeba wielu dziesięcioleci. Rachuby, że można tego dokonać szybciej, nie 
ziściły się wskutek rozlicznych obiektywnych skrępowań rozwoju uwa- 
runkowaniami wewnętrznymi i zewnętrznymi, nie mówiąc już o przeszko” 
dach niespodziewanych, lecz nie nienaturalnych. 


Z socjalizmem w stadium dojrzałym wiąże się odpowiedni poziom rozwo» 
ju gospodarczego i zaspokajania potrzeb materialnych i kulturalnych społe- 
czeństwa w warunkach socjalistycznych stosunków produkcyjnych, Do te- 
go stadium dojść można na pewnym etapie dojrzałości społecznej i kul- 
turalnej ogółu ludności. Świadomość, stosunek do własności społecznej 
i obowiązków winny wznieść się do poziomu podstawowych zasad socjali- 
zmu. Bez tego nie ma socjalizmu dojrzałego. 


Trzeba w tym miejscu wspomnieć o poglądach niektórych filozofów, któ- 
rzy głoszą, iż w Europie Wschodniej nie ma jeszcze warunków obiektyw= 
nych i subiektywnych dla socjalizmu, że kraje tej części Europy nie doj- 
rzały jeszcze do socjalizmu. | | 

Niejasne jest, co owi filozofowie radziliby robić, jeżeli w takich, wedle 
nich, niedojrzałych do socjalizmu krajach powstała możliwość obalenia pa- 
nowania burżuazji? Czy zaczekać, aż kraj taki dojrzeje przed tym do so- 
cjalizmu? Czy też zdobyć władzę przez klasę robotniczą w sojuszu z chłop- 
stwem, z ogółem postępowych sił, a następnie zabrać się za dzieło prze- 
obrażeń zmierzających do dojrzałego socjalizmu? W' rzeczywistości robot- 
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nicy I chłopi kwestie rozstrzygają po swojemu, nie słuchając filozofów ra* 
dzących czekać aż jabłko dojrzeje i samo spadnie im do nóg. 
Niemniej problem dojrzewania socjalizmu pozostaje, tyle że nie na 
drzewie państwa kapitalistycznego, lecz w warunkach państwa ludowego 
Pozostaje problem rozwiązywania rozlicznych sprzeczności okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu, problem tworzenia warunków 
po: do wyższej fazy rozwoju społecznego, do rozwiniętego socjali- 


"Nieksz już ogłaszano zmierzch socjalizmu, nie doceniając jego zdolno- 
ści do samonaprawy, przezwyciężania słabości, odzyskiwania i nabierania 
nowych sił rozwojowych. Czterdzieści lat trwa budowanie w Polsce nowego 
ustroju. I nikt nie zdoła zakwestionować społecznego awansu milionów lu- 
dzi, wielkości osiągnięć materialnych i kulturalnych, stworzonych pracą 
na drodze rozwoju socjalistycznego dla dobra pojedynczego człowieka i ca- 
łego narodu. Można było zrobić więcej, gdyby nie przeszkody zarówno 
obiektywne, jak i subiektywne. Ale jest to już inny temat. 

Nie załamaliśmy się wobec zmasowanych przeciwności wewnętrznych . 
i kłód rzucanych pod nogi z zewnątrz, W przezwyciężaniu tych trudno- 
ści ogromną rolę odegrała pomoc okazana nam przez bratnie kraje socjali- 
styczne, a przede wszystkim i głównie przez Związek Radziecki, Niewątpli- 
wie tak będzie i w całym dalszym procesie historycznym. 

Nieprzypadkowo przeciwnik ze szczególną zaciekłością starał się zakłó- 
cić przyjazne stosunki polsko-radzieckie. Wystrzelano całą amunicję z ar- 
senału antysowietyzmu: za wszystkie plagi i niepowodzenia, jakie dotknęły 
Polskę w przeszłości i teraźniejszości, obwiniano Związek Radziecki. Za- 
stosowano tu utarte od dziesięcioleci metody fabrykowania kłamstw i wy=- 
mysłów, odwoływanie się do nacjonalistycznych emocji i resentymentów 
sięgających XIX wieku. W klasowym zaślepieniu nienawiścią do socjalizmu 
nie chciano uznać żadnego pozytywnego faktu pomocy Związku Radziec- 
kiego dla Polski. Nadużywano kościołów i ambon, dla propagandy antyra- 
dzieckiej. Nie obyło się też bez mistycyzmu. 

Działając w takich warunkach partia obroniła sojusz Polski ze Związ- 
kiem Radzieckim. Generał Jaruzelski 21 lipca 1983 r. w Sejmie oznajmił: 
„Fundamentem polityki zagranicznej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
był, jest i pozostanie ścisły, nienaruszalny, obopólnie korzystny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, z krajami socjalistycznej wspólnoty. Jest on w tej 
samej mierze wyrazem naszej suwerenności, co i jej gwarantem”. Prawda 
ta zachowuje moc dla wszystkich horyzontów czasu, na całą przyszłość. 


Główna siła społeczna 
— robotnicy polscy 


PRZEMYSŁAW WÓJCIK 


Mimo potrzeby ciągłego umacniania roli klasy robotniczej, nie było 
dotychczas w Polsce Ludowej ani jednej instytucji naukowej, która w'spo- 
sób kompleksowy zajmowałaby się położeniem klasy robotniczej. Mimo ist- 
nienia kiłku centralnych instytucji naukowych podporządkowanych róż- 
nym resortom i kilkunastu placówek naukowych związanych z różnymi 
uczelniami poza Warszawą, które zajmują się szeroko rozumianą polityką 
społeczną, nikt tych badań nie koordynuje, a z, istniejących opracowań 
trudno ułożyć ogólniejszą syntezę. Widać w nich poszczególne drzewa, 
ale nie widać lasu. A przecież las nie jest sumą drzew, jest środowiskiem 
przyrodniczym. . 

Nic nie dzieje się jednak bez przyczyny. Bezpośrednio po wojnie, w 
różnych ośrodkach naukowych, zwłaszcza w Warszawie i Łodzi, powsta- 
wały placówki naukowe zajmujące się polityką społeczną. Nawiązywały 
one do tradycji naukowej i dorobku przedwojennego Instytutu Gospodar" 
stwa Społecznego, który pod kierownictwem naukowym Ludwika Krzywi- 
ckiego badał położenie i sytuację społeczną polskiej klasy robotniczej. W 
1950 r. zlikwidowano katedry i rozproszono personel naukowy pod pretek- 
stem, że cały program budowy socjalizmu służy klasie robotniczej, nie ma 
zatem potrzeby badać różnych aspektów jej doraźnego położenia. 


Od października 1956 r. reaktywowano katedry polityki społecznej, ale 
polityka społeczna jako dyscyplina naukowa zajęła się ogółem ludzi pra- 
cy w Polsce. Znikł zatem ż pola widzenia aspekt ściśle robotniczy? Stare 
i dobre tradycje próbowały kontynuować socjologia ogólna i socjologia pra- 
cy. W październiku 1983 r. Biuro Polityczne KC PZPR podjęło decyzję. 
o powołaniu Instytutu Badań Klasy Robotniczej w ramach tworzonej Aka- 
demii Nauk Społecznych na bazie kadrowej Zakładu Polityki Społeczno- 
-Gospodarczej Partii IPPM-L KC PZPR. W tej sytuacji przedstawione 
tu tezy z konieczności muszą mieć charakter przyczynkarski*). 


*) zakład Polityki Społeczno-Gospodarczej Partii [PPM-L KC PZPR w oparciu 
o liczne grono fachowców "spoza Instytutu przygotowuje do druku 6-tomową mono- 
grafię pt. Położenie klasy robotniczej w Polsce. W opracowaniu są następujące to- 
my: 1 — Warunki pracy — poziom zdrowotności: robotników, 2 - Kwestia mieszka» 
niowa; 3 - Warunki bytu rodzin robotniczych; 4 — Zagrożenia ekologiczne; 5 — 
Problemy patologii i przestępczości; 6 — Potrzeby i aspiracje robotnicze — instytu- 
cje i organizacje obrony interesów robotniczych. 
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Tekst niniejszy stanowi opozycję wobec trzech dość powszechnie spoty- 
kanych tendencji. Pierwszej — doktrynerskiej, która słowo „powinno” za- 
stąpiła słowem „jest”. W tekstach pisanych tą manierą pełno jest cytatów 
klasyków marksizmu-leninizmu oraz kolejnych przywódców partii, nie 
wiadomo tylko, czy chodzi o doktrynę, ideał czy o aktualną rzeczywistość 
spoieczną. Kiedy tak skrojone stereotypy zderzają się z praktyką społecz” 
ną, ujawnia się ich powierzchowność i nieskuteczność. 


Tendencja druga — idealizacyjna — wyprowadza swoje oceny rzeczywi- 
stości z przesłanek ideowo-etycznych; wybrane fakty z rzeczywistości po- 
pierać mają a priori przyjęte tezy. Portret klasy robotniczej, jaki wyłania 
się z tych esejów, jest raczej wizerunkiem Zbiorowego Świętego. Bywa, że 
zwolennicy tej tendencji kreują się na rzeczników interesów  robotni- 
czych; oni „wiedzą najlepiej” czego chcą i co jest dobre dla robotników. 
Ów prorobotniczy paternalizm i populizm kończy zazwyczaj swoją karierę 
przed uznaniem podmiotowości klasy robotniczej. 


Trzecią tendencję określiłbym jako technokratyczno-menedżerską. Dzia- 
łała ona od zarania Polski Ludowej. Jej dziełem było 3-krotne zniszczenie 
samorządu robotniczego i faktyczne ubezwłasnowolnienie klasowych 
związków zawodowych. Ze szczególną siłą uzewnętrzniła się ona z począt- 
kiem lat siedemdziesiątych, kiedy po zrównaniu uprawnień urlopowych 
pracowników fizycznych i umysłowych okrzyknięto, że problem robotni- 
czy w Polsce przestał istnieć i wydzielanie specjalnej kategorii „robotnicy” 
spusród pracowników jest dogmatycznym archaizmem. Jakby różnice kla- 
sowe można było znieść za pomocą dekretów. 


Kto w Polsce jest robotnikiem ?. Ten, kto jednocześnie: jest pracownikiem 
najemnym, wykonuje pracę fizyczną i nie pełni funkcji kierowniczych. Mo- 
żna tej definicji zarzucić, że nie obejmuje całego bogactwa różnych sytua” 
cji zawodowych, że wiele grup społecznych zajmuje pozycję graniczną lub 
się w niej nie mieści itp. Prawda, życie jest bogatsze od wszelkich schema- 
tów, ale definicje są funkcją celów i służą tylko do wyrażania problemów, 
jakie zamierza się rozwiązać. Uznać, że nie ma sprawy, to znaczy przyznać, 
że chce się jakiś problem przemilczeć, że nie zamierza się go podjąć. 


W tym miejscu nieodzowna wydaje się dygresja dotycząca stosunku au- 
tora i przedstawionej tu koncepcji do inteligencji pracującej, gdyż 
pozornie wydawać się.może, iż jest to propozycja zmierzająca do po- 
wrotit polityki „dziel i rządź”, „napuszczania” robotników na inteligencję i 
odwrotnie. W związku z niebezpieczeństwem takiej interpretacji chcę na 
początku stwierdzić, że intencje moje są wręcz odwrotne. Nikt o zdrowych 
zmysłach i uczciwych intencjach nie może zmierzać do takich podziałów ani 
deprecjonować roli inteligencji w życiu społeczno-gospodarczym. Warun- 
kiem nzrodowej egzystencji w długim czasie jest aktywna rola humani- 
stycznej inteligencji. Narody, które zignorowały jej rozwój, są dziś mart- 
wym pojęciem historycznym. Prawidłowość powyższa dotyczy przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości. Bez inteligencji technicznej, jej aktywnej roli 
w rozwoju i upowszechnianiu postępu naukowo-technicznego skazani byli- 
byśmy na powrót do technologicznego i gospodarczego zacofania. Bez kadr 
kierowniczych, zawodowych organizatorów produkcji, rozwój przemysłu 
jest niemożliwy; gospodarka mogłaby funkcjonować jedynie na poziomie 
indywidualnego rzemiosła. - | 
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Podobnie rzecz się ma z innymi warstwami inteligencji (np. lekarze, 
nauczyciele, prawnicy itp.), nieodzownymi w obsłudze jakże ważkich dzie- 
dzin bytu narodowego. W dzisiejszym, coraz bardziej komplikującym się 
świecie coraz większe grupy ludzi uzależnione są od pracy wysoko wykwa- 
lifikowanych specjalistów, których nie zastąpią żadne ruchy społeczne czy 
amatorskie. Nie o przeciwstawienie zatem chodzi w wyodrębnieniu kate- 
gorii .inteligencia” i robotnicy”, ale o wydobycie różnic w celu przezwy- 
ciężenia upośledzeń, dyskryminacji i sprzeczności. A przede wszystkim 0 
pozytywne rozwiązania. 


* 


Jakie różnice mogą rodzić sprzeczności? 

Pierwszą nierównością społeczną o wyraźnych cechach upośledzenia i 
dyskryminacji jest nadal, mimo niewątpliwego postępu, nierówność wy- 
kształcenia. W miarę ogólnego postępu cywilizacyjnego i kulturalnego, 
różnica poziomu wykształcenia staje się jedną z ostro odczuwanych nie- 
równości społecznych, przesądza o percepcji intelektualnej i ograniczonych 
możliwościach udziału w szeroko rozumianej kulturze i życiu politycznym. 
Stije się też istotnym hamulcem wzrostu społecznej wydajności pracy 
i jej efektywności, jest źródłem nierównego startu życiowego młodzieży 
ze środowisk robotniczych. Wbrew optymistycznym konkluzjom, wypro- 
wadzanym z faktu, iż 80 proc. młodych robotników posiada wykształ- 
„cenie wyższe niż podstawowe, trzeba zauważyć, że poziom części zasadni= 
czych i przyzakładowych szkół zawodowych odbiega od poprawności, nie 
mówiąc już o ideale. Powszechne wykształcenie w zakresie rzeczywistej 
szkoły średniej nadal znajduje się w sferze postulatów i zadań. 


Druga nierówność społeczna o znacznym mimo postępu zakresie dotyczy 
warunków pracy. Gdyby sporządzić indeks niedogodności prac 
i zawodów, to chociaż każdy zawód ma swoje blaski i cienie, okazałoby 
się, że stężenie ch cieni byłoby największe wśród zawodów robotni" 
czych. Przypadek? Czyim udziałem jest praca twórcza, a czyim odtwór= 
cza, odintelektualizowana, wykonawcza — dostarczająca satysfakcji nie 
przez sam akt tworzenia, ale pośrednio, poprzez jej społeczną użyteczność? 
Na 12 mln pracowników zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej w 
Polsce ponad 8 mln stanowią pracownicy fizyczni. Około połowa stano- 
wisk pracy nie jest zmechanizowana, od 4 mln ludzi praca wymaga duże- 
go wvsiłku fizycznego. Około 3 mln osób pracuje w warunkach określa- 
nych enigmatycznie „przekroczenie dopuszczalnych norm”, czyli szkodli- 
wych dla zdrowia, w tym 300 tys. w warunkach wyraźnie szkodliwych. 
W przemyśle zdarza się rocznie ponad 1200 wypadków śmiertelnych. Po- 
nad 100 tys. osób zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej nie jest w 
stanie dotrwać do wieku emerytalnego i przechodzi co roku na renty inwa- 
lidzkie, w tym ponad 6 tys. z powodu chorób zawodowych. Spośród 3 mln 
dojeżdżających do pracy, dla których czas aktywności zawodowej przedłu- 
ża się do 10 i więcej godzin, większość stanowią robotnicy. 

Liczba zawodów i prac, które po kilku latach powodują deformacje w or- 
ganizmie i wymagają zmiany pracy, liczy kilkadziesiąt pozycji, nie tylko 
w tradycyjnych i przestarzałych gałęziach wytwarzania, ale nawet w naj- 
bardziej nowoczesnych, jak np. elektronika. Dla przykładu: u pracownic 
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montujących mikroprocesory po kilku latach następuje pogorszenie roz- 
dzielczości oka uniemożliwiające dotychczasową pracę; w sytuacji niestoso- 
- wania rotacji i zmienności prac przy taśmie rzadko który pracownik potra- 
fi dotrwać 5 lat na tym samym stanowisku itp. Robotnik zatrudniony na 
budowie po 10 latach pracy przy montażu wysokich pięter musi zejść na 
ziemię, w jego organizmie następują pomniejszenie odporności nerwowej i 
zachwianie zmysłu równowagi; dalsze przebywanie na wysokich piętrach 
grozi śmiercią. Związane to jest z koniecznością przekwalifikowania się i 
zmiany zawodu. Podobnie jest ze spawaczami w stoczniach. Jest to praca 
nie mniej ciężka niż praca górników. Górnik co prawda codziennie ryzykuje 
życiem, nie wie czy po szychcie wróci do domu, ale pracuje cały czas w 
jednakowej temperaturze. Tymczasem spawacz kadłubowy przez okrągły 
rok, bez względu na warunki klimatyczne, pracuje na świeżym powietrzu. 
Z przodu żar, z tyłu chłód i deszcz. Po czterech latach spawacz musi zmienić 
miejsce pracy, a po dziesięciu latach ze względu na wzrok musi zmienić 
zawód. Nie zmienia istoty problemu fakt, że w mniejszym lub większym 
nasileniu podobna sytuacja istnieje i w innych państwach. 


Jakie są przyczyny powyższego stanu rzeczy? Jest ich kilka, Część z nich 
stanowi swoiste koszty wydzierania przez człowieka tajemnic i dóbr przy- 
rodzie. Np. w polskim górnictwie węglowym całe sztaby ludzi nauki, pra- 
cowników dozoru górniczego, administracji pracują nad tym, by ryzyko 
pracy pod ziemią sprowadzić do minimum. Dzięki temu wskaźnik wypad- 
ków, zwłaszcza śmiertelnych, jest u nas proporcjonalnie niższy niż w in- 
nych państwach. Ryzyko to stale się zmniejsza, ale nadal istnieje, a cał- 
kowicie zniknie dopiero prawdopodobnie wówczas, gdy urządzenia auto- 
matyczne zastąpią ludzi przy pracy pod ziemią. | 

Część więc przyczyn ma charakter obiektywny, tzn. niezależny od ludzi, 
ich uwagi, kwalifikacji, umiejętności pracy, związane są one z niedostate- 
cznym poziomem rozwoju rzeczowej strony sił wytwórczych. Najwięcej 
chorób zawodowych i wypadków przy pracy zdarza się w leśnictwie. Wsku- 
tek wibracji pił mechanicznych w sytuacji nieprzestrzegania dozwolonego 
niaksymalnego czasu pracy następuje u drwali porażenie mięśni, a nikt 
na świecie nie skonstruował jeszcze bezpiecznej piły mechanicznej. 


Część zagrożeń wynika. z zawodności rzeczowych i ludzkich czynników 
produkcji. Zużywają się najdoskonalsze nawet urządzenia produkcyjne, 
nie wszystkie usterki można wykryć w porę, nie wszystkim wynikającym 
z tego wypadkom można zapobiec, choć postęp techniczny stale redukuje 
te niedogodności zawodów fizycznych. Zawodne także są mechanizmy lu- 
dzkie. Od pewnego czasu radio nadaje komunikaty biometeorologiczne. O- 
kazuje się, że nagłe zmiany klimatyczne wywołują w funkcjonowaniu orga- 
nizmu ludzkiego różnego rodzaju niekorzystne zmiany, które nie pozostają 
bez wpływu na sprawność i bezpieczeństwo pracy. 

Trudno byłoby jednak wszystkie te zjawiska wyjaśnić przyczynami o- 
biektywnymi. Poważny udział mają tu także: bałagan, brak odpowiedzial- 
ności, niechlujstwo, znieczulica itp., a więc czynniki zależne od organizacji 
pracy i stylu kierowania. 

Różnie na niekorzyść zawodów robotniczych można by przytoczyć wię- 
cej. Wystarczy jedynie dodać, że trzydziestoletni inteligent czy urzędnik . 
dopiero staje u progu awansów, po czterdziestce osiąga szczyt aktywności 
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zawodowej, a po pięćdziesiątce jest jeszcze w pełni życiowej formy. O ro- 
botniku natomiast socjologowie mówią, że trzy razy w życiu umiera: po 
raz pierwszy — gdy odchodzi z taśmy, po raz drugi — gdy zmienia za- 
wód, po raz trzeci — gdy przechodzi na emeryturę. Robotnik trzydziesto- 
letni ma już w zasadzie poza sobą szczytowy okres wydajności, czterdzie- 
stolatek z dużym trudem wyciąga normę, pięćdziesięciolatek w poważnym 
stopniu jest już produkcyjnie zużyty. Nie jest tak we wszystkich zawodach 
i zakładach. Często bywa inaczej. Ale nie przychodzi to samo, wymaga 
myślenia, troski, ulepszeń, wprowadzania metod ergonomii. 


Nie ulega wątpliwości, że zapewnienie wszystkim ludziom bezpiecznej, 
nieuciążliwej, twórczej pracy staje się zadaniem naszych czasów. Nie do 
utrzymania bowiem jest sytuacja swoistego haraczu wyrażającego się w 
tym, że koszty awapsu cywilizacyjnego narodu ponosi głównie klasa robot- 
nicza. 


Trzecia płaszczyzna i dziedzina zróżnicowań społecznych dotyczy wa- 
runków bytuwych lub szerzej socjalno-bytowych. Zgodnie z postulatami 
wielu środowisk naukowych, a zwłaszcza praktyków społecznych, uchwa- 
ły [X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR usankcjonowały kategorię „minimum 
socjalnego” jako powinności socjalistycznego państwa, umożliwiającego 
skromną, ale znośną egzystencję. W związku z pogłębianiem się kryzysu 
ekonomicznego w latach 1981 i 1982 obniżono poziom minimum socjal- 
nego o około 1/6 — 1/3 i stworzono kategorię tzw. minimum kryzysowego. 
Pod koniec 1983 r. poniżej tego minimum żyło 34 proc. rodzin pracowni- 
czych i 53 proc. rodzin inwalidów i rencistów. 


Przy jakiej skali zjawisko uznać można za normalne? Kiedy 15 proc. 
społeczeństwa żyje poniżej minimum socjalnego — to jest to wtedy rezultat 
wypadków losowych, np. umrze -fachowiec — ojciec rodziny, pozostanie 
matka bez kwalifikacji z licznym potomstwem, wówczas jest to kwestia za- 
stosowania właściwych instrumentów pomocy socjalnej, a nie sprawa syste- 
mowa Kategoria „minimum socjalnego” jest kategorią obligującą władze, 
ale anie obiigatoryjną Tzn. obywatele nie mogą wnosić na drodze sądowej 
roszczeń. ieżeli poziom ich życia jest niższy. Nie jest ona kategorią naj- 
lepszą, bo nie uwzględnia kosztów reprodukcji siły roboczej i ewentual- 
nych dodatkowych dochodów uzyskiwanych dzięki indywidualnej zarad- 
ności. Bywa, że obejmuje margines pasożytnictwa i przestępczości. Mimo 
wszystko ukazuje ona skalę niedostatku. 

Uwzglęjniwszy fakt, iż rodziny robotnicze są często liczniejsze” mają 
więcej dzieci niż rodziny inteligenckie, nie trzeba dodatkowo wyjaśniać, 
kogc głównie obejmuje kategoria tego minimum. Istnieją oczywiście enkla- 
wy dobrobytu wśród robotników wybranych gałęzi wytwórczości czy posz- 
czególnych zakładów, ale po pierwsze — są to stosunkowo mało liczebne 
grupy, a po drugie — jest to opłata za bardzo ciężką i niebezpieczną pra” 
cę. 

Prawdą jest, że aktualnie, w okresie ostrego kryzysu, wszelkie propor= 
cje między pracą wykwalifikowaną prostą, między pracą kierowniczą a wy- 
konawczą uległy tak dalece zachwianiu, że liczne kręgi inteligencji znala- 
zły się w gorszym położeniu, nastąpiło bardzo istotne obniżenie rangi ich 
roli i zawodów. Jest to smutny fakt i niewykluczone, że przejściowa konie- 
czność. Ale w podobnej sytuacji znajduje się także wielu robotników — to 
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po pierwsze. A po drugie — w nasilającej się demagogii przeciwko pła- 
com górników i stoczniowców abstrahuje się od warunków pracy i preten- 
sje kieruje wyłącznie do tych, co biorą. 


W sprawach płac, a nawet raczej w położeniu materialnym zróżnicowa- 
nia wewnętrzne w łonie klasy robotniczej, między jej poszczególnymi odła- 
mami, są dziś nieraz większe niż różnice między robotnikami a innymi 
„proletariackimi” odłamami inteligencji i chłopstwa. Różne są tego przy- 
czyny i reperkusje. Nie ulega jednak wątpliwości fakt, że suma różnic we- 
wnątrzklasowych jest mniejsza niż suma różnie zewnątrzklasowych. W po- 
łożeniu klasy robotniczej i jej sytuacji społecznej względem innych warstw 
jest więcej elementów wspólnych niż różnicujących. Sprawą partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej jest prowadzenie polityki jednoczenia, a nie de- 
zintegracji klasy robotniczej. 


Gdyby nawet abstrahować od głębi i ostrości ostatniego kryzysu, całkiem 
uzasadniona jest konkluzja: właśnie w wyżej zasygnalizowanych faktach 
i zjawiskach zawarta jest banalna, bo powtarzana aż do znudzenia mar- 
ksowska formuła i prawda. Ze względu na swą sytuację społeczną, klasa 
robotnicza jest najbardziej zainteresowana intensyfikowaniem postępu 
społecznego i gospodarczego, wdrażaniem nowoczesnej techniki i organi- 
zacji, demokratyzowaniem struktury społecznej. 


* 


Kto i jak w dotychczasowej historii PRL artykułował potrzeby robot- 
nicze? Nie czyniły tego dostatecznie ogólnobranżowe związki zawodowe. 
To też stało się powodem, że robotnicze potrzeby i interesy dochodziły do 
głosu w momentach eksplozji. Nie robiła tego w dostatecznym stopniu i 
partia, a w pewnych okresach zrodziło to zerwanie więzi z klasą robotni- 
czą. , 


Tcwałe i chroniczne wmanewrowanie partii w bezpośrednie zarządzanie 
gospodarką, a nie (jak to było w deklaracyjnych założeniach) w inspira- 
cię i kontrolę nad zarządzającymi, powodowało dwojakiego rodzaju zwi- 
chnięcia w jej działalności: „,nadreprezentację” kierunków życia gospo- 
darczego na wszystkich szczeblach, od Biura Politycznego, poprzez KC, 
KW, KM do egzekutyw Komitetów Zakładowych włącznie, oraz niedo- 
statek robotników, chłopów, niefunkcyjnych przedstawicieli inteligen- 
cji. Ci, którzy mieli być kontrolowani, stawali się kontrolerami. Skutki zna- 
my. Zakładowe organizacje partyjne. a także związkowe stawały się de 
facto „pierwszym pomocnikiem” dyrekcji w realizacji planów produkcyj- 
nych łącznie z przerzuceniem na nie koniecznych, a niepopularnych obo- 
wiązków administracji. 

W początkowym okresie każdego kryzysu mówiło się o konieczności 
obrony interesów robotniczych, partycypacji w zarządzaniu i współodpo- 
wiedzialności za etos pracy w produkcji. Potem formuła ulegała trywiali- 
zacji i odwróceniu: „jedność spraw produkcji, bytu i wychowania. Każdy 
człowiek jako tako orientujący się w polityce wie, co oznacza taka zmiana 
hierarchii celów, powszechnie natomiast znane były tylko skutki. Wszyst- 
ko zaczynało się od nowa. Partia odrywała się od swej bazy społecznej, od 
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klasy i narodu. Tak więc i w partii, i w związkach zawodowych słabły 
warunki i mechanizmy przebijania się krylyki robotniczej. Dochodziła ona 
do głosu w partii w wyniku protestu robotniczego, a potem następowało 
jej wyciszenie. I nie mogło być inaczej, bo nie jest to tylko kwestia dobrej 
woli przywódców i działaczy, choć nie chcielibyśmy bagatelizować tego 
czynnika, ale układu sił, siły przebicia różnych interesów w systemie poli- 
tycznym. 

Posierpniowy krajobraz i doświadczenia tego okresu niewiele zmieniły 
w tym względzie. Wskazały natomiast, że potrzeby i interesy pod- 
stawowych środowisk społecznych, a zwłaszcza środowiska robotniczego, 
nie mogą być lekceważone. „Solidarność” wbrew pozorom stała się „kary- 
katuralnym” odbiciem poprzedniej praktyki i to zarówno w sensie poli- 
tycznym, jak i modelowym. W sensie filozoficznym można by rzec, była 
„wielkim negatywem” partii, organizacją nastawioną na kontestację, pro- 
test, ale także „zespolenie” nietożsamych, często sprzecznych interesów. 


„Solidarność” stała się megapartią z ujemnym znakiem ideowo-polity- 
cznym. Oznacza to, że większość procesów alienacji, którym podlegała par- 
tia, stała się udziałem „Solidarności”, Jedynie bieg wydarzeń uległ przy- 
spieszeniu. Przypomnijmy tylko niektóre najbardziej charakterystyczne 
fakty. Rozrost i wszechwładza aparatu: 44 tys. pracowników etatowych 
„Solidarności” przy 13 tys. pracowników aparatu związków branżowych 
przed sierpniem 1980 r. i 11 tys. pracowników aparatu partyjnego. Aro- 
gancja i nietolerancja, monopolistyczne „zadęcie”.. A jak wiadomo tam, 
gdzie zaczyna się monopol, zaczyna się gnicie. Rozwój aparatu i centrali- 
zacji powodował spychanie rzesz członkowskich do pozycji obiektu i przed- 
miotu polityki, a sama polityka coraz mniej miała do czynienia z rzeczy- 
wistymi interesami robotniczymi. Intencje mogły być dobre, ale zawodziły 
mechanizmy, słabły systemy artykulacji interesów. 


Jakie z powyższych rozważań wynikają wnioski? Po pierwsze: warun- 
kiem odzyskiwania przez partię zaufania, umacniania jej przewodniej roli 
w społeczeństwie i kierowniczej w państwie jest stwarzanie autentycznej 
reprezentacji interesów klasowo-warstwowych i społeczno-zawodowych. 
Po drugie: w tym celu potrzebne jest doskonalenie programu partii nakie- - 
rowanego na kojarzenie, uzgadnianie, harmonizowanie tych interesów na 
zasadzie niezbędnego kompromisu. Po trzecie: głównym punktem odnie- 
sienia w wypadkach nietożsamości, sprzeczności, kolizji interesów muszą 
być potrzeby klasy robotniczej oraz niezamożnych i średniozamożnych 
warstw pracującego chłopstwa i inteligencji. 


* 


_„ Czego robotnicy oczekują od partii? Powinno to ujawnić XVI Plenum 
KC PZPR. Katalog potrzeb i aspiracji robotniczych na dziś i jutro musi 
być opracowany w trakcie przygotowywania 10-letniego planu perspekty- 
wicznego rozwoju Polski, planu opracowywanego nie. „dla” robotników, a 
,„przez” robotników przy pomocy naukowców. W charakterze wstępnych 
hipotez, wynikających z dotychczasowych badań Zakładu Polityki Społe- 
czno-Gospodarczej Partii IPPM-L KC PZPR, za sprawy aktualnie najwa- 
żniejsze dla robotników i o największej ostrości można uznać trzy proble- 


69 


my. Po pierwsze — sprawiedliwość społeczna. Po drugie — porządek w 
gospodarce. Po trzecie — dążenie do podmiotowości robotników. 


Wyczulenie na krzywdę i niesprawiedliwość społeczną jest wśród robot- 
ników większe niż wśród wszystkich innych warstw i grup społeczno-za- 
wodowych. Pod tym kątem klasa robotnicza ocenia i wydaje się, że oceniać 
będzie wszelkie poczynania władz państwowych. Z tego wynikają istotne 
konsekwencje dla partii. 


Żądanie zaprowadzenia porządku w gospodarce, łącznie z kontrolą zarzą- 
dzających od szczebla mistrza do dyrektora i ministra włącznie, przebija się 
we wszystkich wystąpieniach robotniczych. Robotnicy chcą mieć warunki 
do rzetelnej, wydajnej i opłacalnej pracy. Jest to przede wszystkim zada- 
niem dozoru. Domagają się likwidacji marnotrawstwa, niegospodarności, 
bałaganu — i mają rację. Na niewiedzy, jeśli wręcz nie na demagogii o- 
parte są jakże często spotykane twierdzenia, że źródłem wszelkiego zła 
jest mało wydajna praca robotników. Dozór zawsze znajduje alibi. Raz 
będą to chłopi-robotnicy, innym razem absencja chorobowa, jeszcze 
innym lumpy, anarchia, samorząd pracowniczy, wtrącanie się partii do go- 
spodarki itp. Preteksty mogą być różne, wspólne jest tylko zrzucanie z sie- 
bie odpowiedzialności, poszukiwanie kozła ofiarnego, przerzucanie winy na 
innych. 

Każda klasa, warstwa, grupa społeczno-zawodowa ma swój „margines”. 
Nikt jeszcze nie zbadał, jaki jest zakres owego marginesu w różnych gru- 
pach zawodowych. Zaznaczmy, że robotnicy wraz z rodzinami stanowią 55 
proc. społeczeństwa polskiego. Ilościowo, a nie procentowo margines ów 
wśród robotników może być duży. Wymaga to środków terapii, przede 
wszystkim ze strony większości każdej załogi, robotniczej opinii. 


Na iluzji także oparte są wygłaszane tu i ówdzie tezy, że można wy- 
prowadzić gospodarkę polską z głębokiego kryzysu wyłącznie siłami zawo- 
dowej administracji państwowej i gospodarczej. Wzrost produkcji ma roz- 
strzygające znaczenie dla poprawy trudnego położenia ludzi pracy, lepsze- 
go zaspokojenia ich różnorodnych potrzeb, realizacji zasad sprawiedliwoś- 
ci społecznej, ale dzielić można tylko to, co zostało wyprodukowane. Dla- 
- tego rozwój produkcji ma dziś olbrzymie znaczenie polityczne. Bez urucho- 
mienia wszystkich sił i rezerw, a więc i aktywności najszerszych mas ro- 
botniczych i ogółu ludzi pracy oraz różnych form ich samorządności, uczy- 
nić tego nie sposób. Wręcz samobójcze byłoby eliminowanie lub ograni- 
czanie tych wszystkich potencjalnych sił sojuszniczych. 

Trzecia kwestia to problem podmiotowości klasy robotniczej. Przebija się 
on we wszystkich wystąpieniach robotniczych, a także w badaniach Cen- 
trum Badania Opinii Społecznej i Instytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu. IPPM-L prowadził badania we wrześniu 1982 r. 
Objęto nimi największe zakłady ze wszystkich branż gospodarki i ze wszy- 
stkich województw, zgodnie z najlepszymi regułami naukowego rzemio- 
sła. Można zatem mówić, że zebrane opinie odzwierciedlały poglądy i po- 
siawy wieikoprzemysłowych ośrodków klasy robotniczej, Warto przyto- 
czyć odpowiedzi na dwa pytania. Pierwsze z nich brzmiało: „Czy zgadza się 
Pan(i) z poglądem, że robotnicy w Polsce nie posiadają żadnej, wyłącznie 
własnej robotniczej organizacji?”; drugie: „Czy zgadza się Pan(i) z poglą* 
dem, że robotnicy w Polsce powinni posiadać własną, wyłącznie robotniczą 
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organizację?”. Na pierwsze pytanie 79 proc. respondentów udzieliło twier- 
dzącej odpowiedzi, a na drugie 81 proc. 

Zauważmy fakt, że badanie przeprowadzono przed podjęciem decyzji 
o rozwiązaniu wszystkich związków zawodowych i tworzeniu ruchu zawo- 
dowego od nowa. Uzyskane odpowiedzi stanowią swoisty rachunek wysta- 
wiony przez klasę robotniczą: partii, związkom branżowym, a także „So- 
lidarności”. Z faktów tych zarówno partia, jak i nowe związki zawodowe 
powinny wyciągnąć niezbędne wnioski. 

Podmiotowość robotników musi być realizowana w skali kraju, regionu, 
środowiska pracy, poprzez zakładowe organizacje partyjne, związki zawo- 
dowe i samorząd pracowniczy. Z badań, przeprowadzonych przez Zakład 
Polityki Społeczno-Gospodarczej Partii IPPM-L w 1983 r. wśród robotni- 
ków największych zakładów pracy, wynika, że około 90 proc. respondentów 
chce współuczestniczyć w zarządzaniu przedsiębiorstwem, a ponad 70 proc. 
darzy zaufaniem samorząd pracowniczy, wiąże z jego działalnością rozlicz- 
ne oczekiwania i nadzieje. Z tychże badań wynika, że spośród wszystkich 
funkcjonujących w społecznościach zakładowych organizacji i instytucji 
samorząd pracowniczy cieszy się największym zaufaniem robotników. Taka 
jest obiektywna prawda. Jest to jedna strona medalu. A druga? Tylko 
około 30 proc. respondentów wyrażało gotowość czynnego uczestnictwa 
w jego pracach. W tym rozwarciu oczekiwań i gotowości uczestnictwa 
upatruję niebęzpieczeństwo i to nie tylko dla przyszłości samorządu pra- 
cowniczego. | 

Niechęć wielu robotników do uczestnictwa we władzach zaobserwować 
można było także w trakcie ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w partii. Nadzieje, oczekiwania, żądania — i pasywność? Skąd biorą się 
takie postawy? Gorycz doświadczeń, przeżytych porażek i zawodów? Nie- 
chęć do pełnienia ról dekoracyjnych? Niewiara w skuteczność działań? 
Brak zaufania? Nie wiadomo, być może występują wszystkie te przyczy- 
ny, być może jakieś inne. Bez gruntownych badań na ten temat można 
konstatować tylko fakty, niepokojące fakty. 

Truizmem byłoby wyjaśniać, dlaczego najlepszy nawet program wymaga 
czynnego zaangażowania robotników, a najzdolniejsze nawet kierownictwo 
bez ich poparcia skazane jest na bezsilność. Bez aktywności robotników, 
i to ich większości, potrzeby i interesy robotnicze będą nie doceniane. W 
społecznej ,„przepychance interesów” robotnicy okażą się przegrani, jeśli 
nie będą aktywni w wykorzystywaniu tworzonych przez socjalistyczną od- 
nowę możliwości. To zarazem warunek klasowego charakteru tego procesu. 

I ostatnia sprawa, kwestia wyłaniania robotniczych działaczy i przywód- 
ców. Kiedy mam okazję obserwować oficjalne zgromadzenia, w których u- 
czestniczą przedstawiciele różnych władz, i słucham wystąpień robotni- 
ków, nachodzą mnie niewesołe refleksje, Co mówią, czego chcą, co propo- 
nują robotnicy? Znaczna, niepokojąco duża część zachowuje się tak, jakby 
byli zaopatrzeniowcami w swych przedsiębiorstwach i uczestniczyli w 
spotkaniu z Ministrem Obfitości: Roszczenia i sprawy interwencyjne doty- 
czące kooperacji, inwestycji, obniżki podatków dla własnego zakładu, cza- 
sami całej branży, rzadziej sprawy robotników w przedsiębiorstwie, a już 
bardzo rzadko sprawy ogółu robotników — robotników jako klasy. I nie 
jest to tylko wina zakładowych i lokalnych „doradców ”, którzy często pi- 
szą im takie przemówienia. 


Praca, którą wykonuje robotnik, może uczynić zeń fachowca, ale nigdy 
społecznika. Podobnie jest z innymi zawodami. Naiwnością jest sądzić, że 
wysoki poziom kwalifikacji daje predyspozycje do społecznej i politycznej 
działalności. Kilkaset lat temu Stańczyk żartował, że co drugi mieszka- 
niec Krakowa jest medykiem. Dziś można powiedzieć, że każdy Polak zna 
się na polityce i prawie każdy czuje się uprawomocniony do reprezentowa- 
nia narodu, postęp jest więc zdumiewający. Ale żarty na bok. Rzecznie- 
two potrzeb, obrona interesów wymagają wiedzy i umiejętności. Wiedzy 
nie tylko książkowej, choć tej także, ale wiedzy życia, którą zdobywa się w 
obcowaniu z ludźmi, a nie z maszynami i liczbami. Takie doświadczenia 
zdobywa się w praktyce społecznej i tylko w praktyce. Nie chcę depre- 
cjonować roli przedstawicielstwa społeczno-zawodowego w różnych orga- 
nach władzy i organizacjach społeczno-politycznych, doceniam jego zna- 
czenie. Ale gdyby nawet 90 proc. członków Komitetu Centralnego PZPR 
i posłów na Sejm było robotnikami, niewiele by to dało, gdyby nie byli 
to ludzie o randze i cechach działaczy. 

Gdzie robotnicy mogą i powinni zdobywać wiedzę życia i doświadcze- 
nie? W zakładowych organizacjach związkowych, partyjnych i samorządzie 
pracowniczym. Dopiero tak „zweryfikowani” w miejskich i wojewódzkich 
organach władzy i kierownictwach organizacji społecznych i politycznych 
muszą uczyć się przezwyciężania zakładowego partykularyzmu, rozumowa- 
nia i działania w kategoriach regionu, kraju, a przede wszystkim klesy. 
Tylko tak, w moim przekonaniu, można wykształcić autentyczną reprezen- 
tację klasową robotników. Reprezentację, która potrafi rządzić. Prawdzi- 
wej reprezentacji nie można ukształtować w szkołach czy na kursach, 
nie można jej przeszczepić, nie można też obdarować nią zainteresowa- 
nych. Jest to przede wszystkim sprawa samych robotników, choć nie 
tylko sprawa robotnicza. Nie tylko robotnicza, bo od jej pomyślnego roz- 
wiązania zależą losy kraju i narodu. Ale przede wszystkim robotnicza, bo- 
wiem bez udziału robotników, i to ich większości, rozwiązać jej nie sposób. 

Jedną z podstawowych cech klasy robotniczej jest to, że jej liczebność 
i siła mogą się liczyć tylko wówczas, gdy występuje ona jako zbiorczy 
podmiot. Jej podmiotowość może urzeczywistniać się tylko w formach ma- 
sowych i zorganizowanych. Jej potrzeby i aspiracje mogą być urzeczywist- 
niane, zrealizowane tylko w sojuszu z innymi warstwami ludzi pracy 
miast i wsi. Sprawą robotniczą jest przezwyciężenie nie tylko sprzeczno- 
ści i dystansów, ale także pokonywanie animozji i uprzedzeń. 

Obraz przedstawiony przeze mnie świadczy o ostrości problemów. Nie 
uwzględniłem w nim trendów ostatnich kilku lat. Można w stosunku do 
nich stwierdzić, że pojawiło się „światełko w tunelu”. Rozpoczęty proces 
nie przebiega i nie będzie przebiegał bezkolizyjnie. Ciążyć na nim będą 
nawyki administracji państwowej i gospodarczej, opory niektórych działa- 
czy i ogniw partyjnych, niechęć robotników do angażowania się w dzia- 
łalność pozorną. Zadaniem partii jest przede wszystkim dbałość o to, by 
rozpoczęte przemiany były z całą konsekwencją kontynuowane, by nie po- 
dzieliły losów podobnych poczynań w latach ubiegłych. 


Dlaczego wstępują do PZPR 
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AUGUSTYN WAJDA, ZDZISŁAW MALAK 


Warunkiem wysokiego poziomu życia wewnątrzpartyjnego, w każdym 
okresie funkcjonowania partii marksistowsko-leninowskiej, jest stała i głę- 
boka troska wszystkich jej ogniw o prawidłowy rozwój ilościowy i ja- 
kościowy własnych szeregów oraz właściwy ich skład społeczny. Problemy 
te stanowią fundament budownictwa partyjnego. W ostatnich trzech la- 
tach, które są okresem szczególnym w działalności partii, problemy roz- 
' woju partii rozważane były częściej i ze szczególną pieczołowitością za- 
równo przez kierownictwo partii, jak również przez poszczególne jej in- 
stancje terenowe. 

Gwałtowny spadek stanu ilościowego partii, jaki miał miejsce po roku 
1980, kiedy to szeregi partii opuściło około 28 procent jej składu, zasługuje 
na szczególną uwagę. Przyczyny tego zjawiska są i były wielokrotnie ana- 
lizowane przez kierownictwo partii, a także przez naukę i publicystykę 
partyjną. Uwalnia to autorów niniejszego tekstu od ich szerszego prze- 
glądu. Tym bardziej że celem naszym nie jest analiza odejść z partii, a 
odwrotnie uchwycenie niektórych aspektów jej rozwoju w ostatnich la- 
tach, zwłaszcza zaś ukazanie okoliczności i motywacji podejmowania de- 
cyzji o wstąpieniu do partii w tym trudnym okresie. 

Nie zamierzając powtarzać informacji wielokrotnie publikowanych. na- 
leży jednak zwrócić uwagę na kilka istotnych ustaleń statystyki partyjnej 
dotyczących omawianego okresu. W lipcu 1980 r. PZPR osiągnęła rekor- 
dowy stan ilościowy w całej swojej ponad trzydziestopięcioletniej historii: 
liczyła wówczas 3 miliony 149 tysięcy członków i kandydatów, przy czym 
największy. wzrost szeregów partyjnych przypada na ostatnie lata przed 
kryzysem (1976—1980), kiedy to partia powiększyła swoje szeregi prawie 
o milion osób. 

Największy spadek liczebności członków , partii przypadał na lata 
1981—1982, kiedy zmniejszyła ona swe szeregi (w stosunku do 31 grudnia 
1980 r.) o blisko 800 tys. członków i kandydatów. Na dzień 31 grudnia 
1982 r. liczyła 2 miliony 322 tysiące członków i kandydatów. W roku na- 
stępnym proces został osłabiony i partia zmniejszyła się w tym okresie o 
około 6 proc. i 31 grudnia 1983 r. liczyła 2 mln 186 tys. członków i kandy- 
datów. Tendencja zmniejszania się stanu ilościowego partii w ostatnim o- 
kresie wyraźnie słabnie. Wzrost liczby przyjmowanych w szeregi partii 
kandydatów przyczynia się do stabilizacji stanu ilościowego. 

Dokonywane oceny i analizy tego zjawiska stanowią podstawę do sfor- 
mułowania pewnych uogólniających wniosków. 
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Po pierwsze, wśród tych, którzy odeszli z PZPR, ponad połowę (51,7 
proc.) stanowiły osoby przyjęte do partii po roku 1975, tj. w okresie gwał- 
townego, ale na niewłaściwych zasadach opartego, wzrostu ilościowego sze- 
regów partii. Oznacza to, że w rozbudowie partii w tym okresie kryteria 
rozwoju ilościowego realizowane były kosztem jakości szeregów partyj- 
nych, a tym samym nie przestrzegano leninowskiej zasady preferującej 
jakościowy stan partii przed ilościowym. 

Po drugie, umacnianie kierowniczej i przewodniej roli partii jako ide- 
ologa, organizatora i przywódcy klasy robotniczej ściśle wiąże się z jej 
systematycznym rozwojem i doskonaleniem składu społecznego. Kierując 
się leninowskimi zasadami budownictwa partyjnego, partia nasza zadanie 
to realizuje w dwóch co najmniej aspektach: poprzez przyjmowanie w swo- 
je szeregi najlepszych przedstawicieli wszystkich środowisk ludzi pracy, 
a szczególnie robotników; oraz z drugiej strony poprzez uwalnianie się 
od jednostek, które z jakichś względów trafiły do partii przypadkowo 
i najczęściej same z niej odchodzą lub też skreślane zą z partii przez 
podstawowe organizacje partyjne lub na wniosek organów kontrolnych 
partii ze względu na niewłaściwą postawę polityczno-ideową czy etyczno- 
-moralną. Jest to naturalny aspekt procesów rozwoju partii. 


Jednocześnie w okresie, który jest przedmiotem naszej analizy, dzia- 
łalność partii — jak wiemy — uległa znacznemu osłabieniu, w wyniku 
czego procesy rozwoju partii zostały poważnie zdezorganizowane i zaha- 
mowane. Z jednej strony wysoki, często nie kontrolowany odpływ człon- 
- ków i kandydatów, i to nie tylko tych, którzy z różnych względów powinni 
z niej odejść, z drugiej zaś, osłabiony przypływ nowych kandydatów. Trze- 
ba wyraźnie stwierdzić, że wiele organizacji, w tym również robotniczych, 
nie panowało nad tymi procesami. Pamiętając o złych doświadczeniach 
„naboru do partii” w latach 1977—1980 oraz stojąc przed koniecznością 
rozwiązywania bieżących problemów pracy partyjnej, niektóre organizacje 
partyjne zaprzestały w tym trudnym okresie wszelkiej pracy na rzecz 
przyciągania do partii najlepszych przedstawicieli swych środowisk. 

Jednakże od ogłoszenia stanu wojennego do marca 1983 r. przyjęto do 
partii ok. 11 tys. nowych kandydatów. Ponieważ był to okres wyjątkowy 
w dziejach: PZPR, dlatego tak ważne jest dokonanie analizy, kim są ci, 
którzy wstąpili w tym okresie do partii, z jakich grup społecznych się 
wywodzą, jakimi motywami kierowali się podejmując tę wielce odpowie- 
dzialną decyzję życiową, jakie wreszcie były okoliczności ich wstąpienia, 
a także skutki w rodzinie, środowisku pracy itp. 


Po trzecie, w latach 1982—1983 kontynuowany był proces „porządko- 
wania” szeregów partii, który trwa nadal. Organizacje partyjne porząd- 
kują sprawy ewidencji, a także prowadzą rozmowy indywidualne z mało 
aktywnymi członkami partii. 

Kompleksowa analiza ilościowa i jakościowa zmian w partii w ostatnich 
latach niewątpliwie wpłynie na powrót do leninowskich zasad budownie- 
twa partyjnego, wśród których podstawową przesłankę rozwoju partii sta- 
nowią nie tyle zabiegi organizatorskie na rzecz zwiększenia ilościowego 
rozwoju partii, ile głęboka, systematyczna praca ideowo-polityczna i or- 
ganizacyjna wśród bezpartyjnych robotników, chłopów i inteligencji pra- 
cującej. 
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Symptomy takich zmian i takiego rozumienia rozwoju partii dostrze- 
galne są zarówno w opiniach aktywu i aparatu partyjnego, jak też w opi- 
niach szeregowych członków partii, co wskazują przeprowadzone ostat- 
nio badania w tych środowiskach”). | 

Pragnąc znaleźć odpowiedź na te skomplikowane pytania Instytut Pod- 
stawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR wspólnie z Wy- 
działem Organizacyjnym KC przeprowadził w czerwcu 1983 r. ba- 
danie ankietowe, którego celem było rozpoznanie niektórych procesów roz- 
woju partii i zdobycie choćby przybliżonej wiedzy o postawach, opiniach 
i poglądach tych, którzy wstąpili do partii w latach 1982—1983, Badanie 
przeprowadzone zostało wśród dobranej losowo reprezentacji kandydatów 
partii w całej Polsce. Respondentów losowano z co drugiego rejonu ewi- 
dencyjnego; łącznie badaniem objęto 178 rejonów. ewidencyjnych. Ogółem 
przeprowadzono indywidualne wywiady kwestionariuszowe z 1628 kan- 
dydatami partii (co stanowi 15,5 proc. wszystkich kandydatów zare- 
jestrowanych w ewidencji partyjnej od stycznia 1982 r. do marca 1983 
r.). Badania przeprowadzono prawie we wszystkich województwach, z wy- 
jątkiem województw: włocławskiego i przemyskiego, które nie weszły do 
badań ze względu na przyjętą metodę losowania. 


Uzyskane w badaniu informacje nt. cech społeczno-demogralicznych 
kandydatów są w wysokim stopniu zbieżne z danymi Wydziału Organi- 
zacyjnego KC odnoszącymi się do całej zbiorowości kandydatów partii 
w tym okresie, co pozwala stwierdzić, że uzyskane w badaniu wyniki, 
opinie i poglądy są reprezentatywne dla ogółu przyjętych w tym okresie 
kandydatów. 


CHARAKTERYSTYKA 
BADANEJ GRUPY KANDYDATÓW 


Spośród 1628 towarzyszy objętych badaniem ankietowym 92,5 proc. sta- 
nowili kandydaci partii, a około 7 proc. osoby kończące staż kandydacki, 
w okresie, którego dotyczyło badanie, lub przyjęte już w poczet członków 
PZPR. Ponad 65 proc. kandydatów wstąpiło do partii w roku 1982, 27,1 
proc. w roku 1983, natomiast pozóstałych kandydatów przyjęto do partii 
przed rokiem 1982. " 

Istotna wydaje się informacja, kiedy podejmowane były przez nowych 
kandydatów indywidualne decyzje o wstąpieniu, a także od kiedy nosili 
się oni z takim zamiarem. Wyniki badania wskazują, że duża część nowych 
towarzyszy decyzje takie podejmowała ze znacznym niekiedy wyprzedze- 
niem w stosunku do momentu wstąpienia w szeregi partii. I tak: 26,8 proc. 
spośród kandydatów przyjętych do partii w okresie styczeń 1982 — marzec 
1983 postanowiło wstąpić do partii jeszcze przed 1980 r., 22,4 proc. zamiar 
taki podjęło w 1981 r., 41,2 proc. w 1982 r., a 9,6 proc. w 1983 r. 

W oparciu o powyższe dane można stwierdzić, że co czwarty kandydat 
podjął decyzję o wstąpieniu do partii w okresie dla niej szczególnie trud- 
nym, tj. w czasie najsilniejszych działań przeciwko partii podejmowanych 

*) Opinie takie formułowali m. in. działacze partyjni i etatowi pracownicy partii 


uczestniczący w sondażach nt. zmian w partii. Sondaże prowadzone są wspólnie przez 
IPPM-L i Ośrodek Kursów Partyjnych przy KC PZPR. 
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przez siły antysocjalistyczne. Natomiast u pozostałych kandydatów dopiero 
_stabilizowanie się sytuacji społeczno-politycznej w okresie stanu wojen- 
nego stanowiło przesłankę wstąpienia do partii. 

Uczestniczący w badaniach kandydaci należeli w większości do kategorii 
wieku 25—39 lat (63,2 proc.), są to więc towarzysze w pełni aktywności 
produkcyjnej. Co piąty kandydat liczył nie więcej niż 25 lat (21,3 proc.), 
natomiast 15,4 proc. respondentów liczyło powyżej 40 lat. Stosownie do 
tych danych badani towarzysze legitymowali się względnie ustabilizowaną 
pozycją i doświadczeniem w pracy zawodowej. Ponad połowa kandydatów 
(54,6 proc.) posiada już ponad 10-letni staż pracy zawodowej, co czwarty 
(28,2 proc.) pracuje od 5 do 10 lat, a 27,1 proc. kandydatów — to to- 
warzysze o stażu pracy do 5 lat. 


Kandydaci przyjęci do PZPR w okresie objętym badaniem pracują we 
wszystkich działach gospodarki narodowej, w tym m. in. 22,6 proc. pracuje 
w przemyśle, 13,2 proc. w rolnictwie uspołecznionym, 9,8 proc. w trans- 
porcie i łączności, 9,8 proc. w administracji państwowej, wymiarze spra- 
wiedliwości, obronie narodowej itp., 9,3 proc. w nauce i oświacie, 5,4 proc. 
w handlu i usługach, 6,9 proc. w budownictwie, 3,0 proc. w rolnictwie 
indywidualnym. 


Dokładniejsza analiza pozwala stwierdzić, że proces wstępowania do par- 
tii postępuje wolniej w dużych przedsiębiorstwach przemysłowych, acz- 
kolwiek robotnicy stanowili 36,3 proc. ogółu przyjętych w tym okresie 
kandydatów, rolnicy indywidualni 3,0 proc., a pracownicy umysłowi 52,8 
proc. Badanie potwierdziło, że czynnikiem sprzyjającym wstępowaniu do 
partii jest pełnienie funkcji kierowniczych: 4,7 proc. kandydatów należy 
do wyższej kadry kierowniczej, 14,4 proc. pełniło funkcje kierownicze na 
szczeblu średnim, a 15,9 proc. kandydatów należy do kadry kierowniczej 
niższego szczebla (mistrzowie i pracownicy niższego nadzoru). Natomiast 
57,1 proc. badanych towarzyszy nie pełni funkcji kierowniczych. 


Biorąc pod uwagę fakt, że w całej badanej grupie 38,9 proc. ojców 
i 11 proc. matek osób wstępujących było członkami partii, a 9 proc. ojców 
i 3,6 proc. matek kandydatów należy do stronnictw politycznych, można 
sformułować tezę, że również aktywność polityczna i społeczna rodziców 
jest czynnikiem sprzyjającym wstępowaniu do partii przez przedstawicieli 
kolejnych pokoleń. Zjawisko to zaznacza się szczególnie w wyższych kate- 
goriach wykształcenia. 

Łącznie wśród badanych kandydatów 42,2 proc. pochodziło z rodzin, 
w których oboje lub jedno z rodziców należą do PZPR, a 47,8 proc. 
z rodzin, w których ani ojciec, ani matka nie należą do żadnej organizacji 
politycznej. Wyniki te pozwalają wyrazić pogląd, że mimo podkreślanej 
przez kandydatów samodzielności w podjęciu decyzji o wstąpieniu do par- 
tii, tradycje rodzinne, polityczna działalność rodziców tworzyły klimat 
kształtujący odpowiednie postawy synów i córek tych rodzin, co w kon- 
sekwencji motywowało do wstąpienia w szeregi PZPR. 


Kandydaci uczestniczący w badaniu należeli w większości do różnych 
kategorii pracowników umysłowych. W przebadanej próbie było niespełna 
34 proc. towarzyszy pracujących na stanowiskach robotniczych, co z pun- 
ktu widzenia kształtowania składu osobowego partii jest zjawiskiem nie- 
korzystnym. Trzeba jednak podkreślić, że większość kandydatów legity- 
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mowała się pochodzeniem robotniczym (58,5 proc.) lub chłopskim (22,0 
proc.), a z rodzin pracowników umysłowych pochodziło 18 proc. kandy= 
datów. i 

Rodzice kandydatów w większości przypadków prezentowali niższe ka- 
tegorie wykształcenia niż ich dzieci, np. 57,5 proc. badanych kandydatów 
wywodziło się z rodzin, w których zarówno ojciec, jak i matka posiadali 
wykształcenie na poziomie podstawowym, 4 proc. — zasadniczym zawo- 
dowym, 6,1 proc. — średnim i 2 proc. — wyższym (w pozostałych grupach 
kandydatów wykształcenie ojca i matki było rozbieżne). 

Ogólnie biorąc poziom wykształcenia kandydatów jest z reguły wyższy 
niż ich rodziców, co jest rezultatem awansu oświatowego całego młodego 
pokolenia w Polsce Ludowej. Jedynie 18 proc. kandydatów posiada wy- 
kształcenie na poziomie podstawowym, a 20 proc. zasadniczym zawodo- 
wym, 43 proc. średnim, a 18 proc. wyższym. 


OKOLICZNOŚCI 
DECYZJI WSTĄPIENIA DO PZPR: 


Istotnym elementem z punktu widzenia mechanizmów rozwojowych 
partii i jakości jej szeregów jest odpowiedź na pytanie, czy wstąpienie 
do PZPR miało charakter samodzielnych decyzji kandydatów, czy też byli 
oni do tego w jakiś sposób zachęcani bądź namawiani. Wiąże się to 
z faktem. że w przeszłości, a może niekiedy i dziś występuje w świadomości 
potocznej pogląd, że z przynależnością do partii wiążą się określone przy- 
wileje i konkretne korzyści, a brak przynależności do partii stanowi liczącą 
się barierę w awansie zawodowym, karierze itp. PZPR'jest partią rządzącą, 
stąd też pewien margines wstępował i w pewnym stopniu nadal wstępuje 
(„zapisuje się”) do partii z powodów koniunkturalnych i oportunistycz- 
nych, często w wyniku namowy lub zachęty, w oczekiwaniu określonych 
korzyści związanych z przynależnością partyjną. | 

W świetle wypowiedzi zdecydowanej większości kandydatów, którzy 
wstąpili do partii w okresie od 1 stycznia 1982 do marca 1983, decyzje 
o wstąpieniu w szeregi partii podejmowane były samodzielnie, bez namów 
i zachęt. Pogląd taki wyraziło 83 procent badanych kandydatów. Samo- 
dzielność decyzji większości kandydatów potwierdzają też odpowiedzi na 
pytanie: „czy ktoś spośród osób, z którymi utrzymuje Towarzysz (ka) kon- 
takty, wstąpił w ostatnim okresie (1982—1983) do partii i czy wpłynęło 
to na Waszą decyzję?'. Spośród kandydatów, którzy odpowiedzieli pozy- 
tywnie na pierwszą część pytania, również ponad 82 proc. stwierdziło, 
że nie wpłynęło to na ich osobistą decyzję o wstąpieniu do partii. 

Aczkolwiek zdecydowana większość respondentów stwierdziła, że wstą- 
pienie do partii było ich samodzielnym i indywidualnym wyborem, to jed- 
nak stwierdzono. że fakt ten miał zarazem dla kandydata szereg kon- 
sekwencji środowiskowych. - Stosunek otoczenia, a zwłaszcza środowiska 
rodzinnego i śwodowiska pracy kandydatów, można uznać za pośredni 
wskaźnik stosunku różnych grup społecznych do partii w ogóle i reali- 
zowanej przez nią polityki w szczególności. Wypowiedzi kandydatów ob- 
jętych badaniem wskazują, że względnie duża ich część spotkała się 
z próbami odradzania lub zniechęcania przed wstąpieniem do partii. Naj- 
częściej działania takie były podejmowane w środowisku pracy kandy- 


77 


datów (22,1 proc.) lub przez kolegów i znajomych spoza pracy (17,0 proc.). 
Siedem proc. kandydatów stwierdziło, że zniechęcani byli przez członków 
rodziny, a prawie 2 proc., że przez swoich zwierzchników w pracy (!). 
Łącznie co trzeci kandydat (33,7 proc.) stwierdzał, że przed wstąpieniem 
do PZPR był zniechęcany lub odradzano mu tę decyzję w środowisku 
pracy, rodziny lub aaajomych. ! 

Najsilniejsza pres,a wywierana była na kandydatów reprezentujących 
środowiska robotnicze i inteligenckie. Z faktami odradzania i zniechęcania 
dv wstąpienia w szeregi partii spotkało się 38,3 proc. robotników, 34,2 
pioc. pracowników umysłowych z wyższym wykształceniem, 33,6 proc. 
techników i mistrzów oraz 22,4 proc. rolników indywidualnych. Uzyskane 
w wyniku badania informacje wskazują na utrzymywanie się nieaprobują- 
cego stosunku do partii w środowiskach inteligenckich i niektórych robot- 
niczych. Świadczą o tym również typy argumentów, z którymi spotykali 
się kandydaci przed wstąpieniem do partii. Wśród argumentów wymie- 
niano najczęściej poglądy krytykujące program i działalność partii w ostat- 
nich latach przed kryzysem, wskazując negatywne cechy niektórych 
członków partii, zwłaszcza zajmujących kierownicze stanowiska, wskazy- 
wano ich niewłaściwe, egoistyczne postawy w tym okresie, a także 
brak praktycznych korzyści wynikających z przynależności do partii 
wyrażone w powiedzeniu: „co ci to da?', Wskazywano także możliwość 
izolacji społecznej i niekorzystnych zmian w kontaktach ze środowiskiem 
zawodowym, społecznym i rodzinnym w przypadku wstąpienia do partii. 

Pomimo sygnalizowanych wyżej prób zniechęcania i odradzania kan- 
dydatom wstąpienia do partii wyniki badania nie potwierdzają faktu, że 
wstąpienie do partii ,powodowało pojawienie się na szerszą skalę sytuacji 
konfliktowych i napięć w stosunkach pracowniczych, towarzyskich i ro- 
dzinnych kandydatów. Odsetek osób, które stwierdziły pojawienie się no- 
wych konfliktów po ich wstąpieniu do partii, był znacznie niższy niż od- 
setek kandydatów podających, że przed wstąpieniem do partii spotkali 
się z przeciwdziałaniami lub zniechęceniami ze strony kolegów z pracy 
czy rodziny. Zdecydowana większość kandydatów sądzi, że po wstąpieniu 
do partii stosunek do nich w miejscu pracy nie uległ żadnej zmianie. 
natomiast tylko co dziewiąty (12 proc.) kandydat stwierdza, że nastąpiła 
w stosunku do niego zmiana ze strony kolegów bezpartyjnych. 

Relatywnie częściej na pojawienie się nowych sytuacji konfliktowych 
i napięć związanych z wstąpieniem do partii wskazywali kandydaci pra- 
cujący w wielkich zakładach pracy. Negatywne zmiany otoczenia zauwa- . 
żali też częściej robotnicy i pracownicy średniego nadzoru niż kandydaci 
pracujący na stanowiskach kierowniczych i w administracji. Ustalenie 
w wyniku badań, że presja negatywna dotyczy zwłaszcza robotników czy 
szerzej pracowników zajmujących niższe stanowiska w przedsiębiorstwach 
tłumaczy w pewnym sensie mniejszy napływ do partii kandydatów z tych 
środowisk, a — z drugiej strony — stanowi ważną wskazówkę dla metod 
1 form dalszej pracy podstawowych organizacji partyjnych. 


Omawiając problemy reakcji środowiska na wstąpienie do partii można 
zwrócić uwagę na charakterystyczny fakt, że nie odnotowano istotnych 
różnie w tym względzie między kandydatami, którzy należeli poprzednio 
do poszczególnych związków zawodowych bądź nie należeli do związków 
w ogóle. A więc poprzednia przynależność związkowa w minimalnym 
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tylko stopniu różnicowała zbiorowość pod względem reakcji środowiska 
na fakt wstąpienia do partii. Znamienność tego zjawiska tkwi w fakcie, 
że chodziło o ocenę bądź co bądź trzech typów związków zawodowych: 

„związków zawodowych funkcjonujących do 1980 r., NSZZ „Solidarność 

oraz związków zawodowych, które tworzyły się w omawianym okresie. 


Należy podkreślić zbieżność uzyskanych wyników w sprawie stosunku 
do PZPR z odpowiedziami na pytanie tejże ankiety charakteryzujące sto- 
sunek bezpartyjnych do członków partii w zakładzie pracy. Wypowiedzi 
te wskazywałyby, że negatywne postawy bezpartyjnych pracowników do 
członków partii prezentuje niewielka część środowisk pracowniczych i po- 
stawy te manifestują się głównie w formie pewnych zachowań oraz ocen 
werbalnych, jak: unikanie w pewnych sytuacjach kontaktów z członkami 
partii, formułowanie niekorzystnych opinii itp. Warto podkreślić, że 9 proc. 
kandydatów oceniało, iż stosunek bezpartyjnych do członków partii w ich 
środowisku jest niechętny lub wrogi, 32,9 proc. oceniało ten stosunek jako 
obojętny, neutralny, 23,4 proc. jako tolerancyjny i 27,0 proc. jako przy- 
jazny, życzliwy. Zakładając, że przedstawione opinie mają charakter su- 
biektywny oraz że stosunki między bezpartyjnymi a członkami partii są 
zapewne silnie zróżnicowane w zależności od środowiska, typu przedsię- 
biorstwa czy atmosfery politycznej w konkretnym zakładzie to na pewno 
można stwierdzić, że uzyskane wskaźniki wyraźnie odbiegają od potocz- 
nych przekonań jakoby w tym trudnym okresie politycznym partia i jej 
członkowie byli izolowani od pozostałej części załogi oraz że bardzo mocno 
rozluźnione zostały więzi partyjnych z bezpartyjnymi. 

Problematyka motywacji i oczekiwań kandydatów związanych z pod- 
jęciem decyzji o wstąpieniu w szeregi partii stanowiła kluczową kwestię 
badania. Chodziło o empiryczne rozpoznanie różnorodnych motywacji, któ- 
rymi kierowali się kandydaci wstępując w tym, jakże skomplikowanym 
politycznie, okresie do partii. 

Uczestniczący w badaniu kandydaci proszeni byli o podanie możliwie 
wyczerpującego zestawu motywów i oczekiwań, które skłoniły ich do wstą- 
pienia w szeregi partii. Wypowiedzi kandydatów w tej kwestii były za- 
zwyczaj rozbudowane i zawierały różnorodne uzasadnienia. Ich analiza 
byłaby niemożliwa bez próby skonstruowania typologii najczęściej się po- 
jawiających motywów i ujęcia ich w miarę jednorodne grupy treściowe. 
Zastosowana w badaniu kategoryzacja pozwala na określenie częstotliwości 
motywów, które pojawiły się w wypowiedziach kandydatów. Były one 
następujące: 

— chęć działania społecznego (motywację tego typu wymieniało 25, 9 
proc. badanych kandydatów), 

© SAREARCA pozytywne oceny programu 1i polityki partii (25,3 
proc.), 

— chęć wsparcia partii, jej działań i programów w obecnej, trudnej 
sytuacji kraju (19,7 proc.), 

— wiara w partię jako siłę zdolną wyprowadzić kraj z kryzysu, prze- 
Kkonanie. że partia posiada realny program w tym zakresie (14,3 proc.), 

— poprzez przynależność do partii można mieć wpływ na procesy Spo- 
łeczne i gospodarcze w naszym kraju, można działać i wpływać na po- 
dejmowanie decyzji (13,6 proc.), 

— akceptacja ideologii marksistowsko-leninowskiej (10,2 proc.), 
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— chęć walki z negatywnymi zjawiskami społecznymi, którą partia po- 
dejmuje w swoich programach i działaniach (9,2 proc.), 

— tradycje rodzinne (8,5 proc.), 

— chęć lepszego rozumienia zagadnień politycznych (6,2 proc.), 

— partia się odnowiła, lepiej działa, widać efekty (5,9 proc.), 

— przynależność do partii jest najlepszą drogą do realizacji ideałów 
socjalizmu (4,0 proc.), 

— działalność w partii ułatwia rozwiązywanie problemów pracy zawo- 
dowej, rozumienie rzeczywistości (3,6 proc.), - 

— zaproponowano mi wstąpienie, nie mogłem odmówić (3,0 proc.), 

— przynależność partyjna przynosi konkretne korzyści (łatwiej o miesz- 
kanie, samochód, maszyny rolnicze — 2,9 proc.). 

Celowo przytoczyliśmy niektóre występujące w badaniu uzasadnienia 
decyzji o wstąpieniu w szeregi PZPR, aby zilustrować różnorodność dek- 
larowanych przez kandydatów motywacji. W sumie grupują się one w sześć 
następujących kategorii: 

— motywy ideologiczne (akceptacja ideologii marksistowsko-leninow- 
skiej, akceptacja światopoglądu materialistycznego itp.); 

— motywy poparcia politycznego (akceptacja programu, polityki, dzia- 
łań partii itp.); 

— potrzeba aktywności społecznej, wpływu na życie polityczne, spo- 
łeczno-gospodarcze; 

— motywy związane z tradycją rodzinną; 

— motywy związane z interesami osobistymi; 

— nakłonienie, zaproponowanie. namowa do wstąpienia do partii. 

W tak określonej strukturze motywów zdecydowanie dominują motywy 
polityczne zadeklarowane przez ponad połowę kandydatów (50,4 proc.). 

Zakładając, że motywy ideologiczne, polityczne i społecznego działania 
wyczerpują w zasadzie statutowe wymogi przynależności do partii i dzia- 
łalnoścj w jej szeregach, wyniki badania pozwalają stwierdzić, że: 

— 47,8 proc. uzasadniając swoje wstąpienie do PZPR podawało jako 
podstawowy jeden z motywów (w tym 7,9 proc. tylko motywację ide- 
ologiczną, 24,1 proc. — polityczną, a 15,8 proc. kierowało się tylko po- 
trzebą aktywności społecznej), 

— 21,5 proc. kandydatów wymieniało po dwa typy motywów (w tym 
6 proc. motywy polityczne i ideologiczne, 4 proc. — motywy ideologicz- 
no-społeczne. 11,5 proc. — motywy polityczno-społeczne), 

— 1,4 proc. kandydatów wymieniało łącznie motywację ideologiczną, 
polityczną i potrzebę aktywności społecznej. 

Stwierdzona w wypowiedziach większości kandydatów przewaga poli- 
tycznych przesłanek wstąpienia w szeregi partii wystąpiła we wszystkich 
kategoriach wieku respondentów, najsilniej jednak wśród kandydatów li- 
czących 40—49 lat. Z kolei motywacja ideologiczna podawana była częściej 
przez młodszych (do 29 lat) i starszych (powyżej 50 lat) towarzyszy niż 
przez kandydatów liczących 30—49 lat. Motywacje polityczne wymieniane 
były na pierwszym miejscu przez większość kandydatów należących do 
wszystkich grup społeczno-zawodowych. I tak deklarowało je 55 proc. ro- 
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botników, 51,2 proc. techników i mistrzów, 51 proc. rolników i 40,5 proc. 
pracowników umysłowych. Silniejsze natomiast są różnice w wysiępowa- 
niu motywów ideologicznych. Najczęściej wymieniali je pracownicy umy- 
słowi (29,5 proc.), technicy i mistrzowie (28,3 proc.), rzadziej natomiast 
robotnicy (15,8 proc.) i rolnicy (8,1 proc.). 

Ogólńie można stwierdzić, że najważniejszym czynnikiem skłaniającym 
do wstąpienia w szeregi PZPR było — w omawianym okresie — poparcie 
programu partii oraz chęć wsparcia jej działań zmierzających do wyjścia 
naszego kraju z sytuacji kryzysowej. Ta pragmatyczna, bardziej niż ide- 
ologiczna, motywacja większości kandydatów wynika — jak można sądzić 
— z diagnozy obecnej sytuacji kraju oraz chęci aktywnego włączenia się 
wstępujących do partii w jej działalność zmierzającą do wyprowadzenia 
kraju z kryzysu. 

Z.drugiej strony, wyniki badania wskazują, że przyjęcie w szeregi PZPR 
jest tylko etapem w kształtowaniu świadomości i postaw kandydatów, 
zwłaszcza jeśli chodzi o sferę przekonań i postaw światopoglądowych 
i ideologicznych. Z okresem kandydackim łączyć się powinny intensywne 
formy szkoleń, które wzmocniłyby związki nowych towarzyszy z partią, 
a zwłaszcza jej ideologią. Drugoplanowy charakter motywacji ideologicz- 
no-światopoglądowych wskazuje, że zwłaszcza tym zagadnieniom powinna 
być poświęcona rozwinięta działalność ideowo-wychowawcza, szczególnie 
na szczeblu podstawowym. Jest to tym bardziej uzasadnione, że motywacja 
ideologiczna deklarowana była częściej przez kandydatów, którzy przed 
wstąpieniem do partii byli z nią związani poprzez uczestnictwo w zebra- 
niach czy szkoleniach partyjnych lub byli aktywni w organizacjach mło- 
dzieżowych. Świadczy to, że formy szkoleń i kontaktów „przedkandydac- 
kich” pozwalają kształtować prawidłowe postawy przyszłego członka partii 
i rozwijać jego poglądy. Uczestnictwo w szkoleniach i zebraniach par- 
tyjnych przed wstąpieniem do partii rozbudza zainteresowania dla ide- 
ologicznych i społeczno-politycznych eelów działalności partii, kształtuje 
właściwe wyobrażenie kandydatów o partii, zapoznaje z zasadami jej or- 
ganizacji i praktycznej działalności. Badania wykazały, że niestety tylko 
niewielka część kandydatów miała przed wstąpieniem do partii kontakty 
z jakimiś formami jej zorganizowanej działalności. Rysuje się zatem ko- 
nieczność intensyfikowania pracy politycznej | ideologicznej organizacii 
partyjnych w swoich środowiskach i szersze włączenie w nią potencjalnych 
kandydatów partii. 

Uzyskane w wyniku badania informacje o aktywności społecznej kan- 
dydatów przed wstąpieniem do partii potwierdzają sformułowane wvżej 
problemy. Na pytanie o formy aktywności społecznej przed wstąpieniem 
do partii uzyskano następujące odpowiedzi: 

— 38,9 proc. kandydatów uczestniczyło w szkoleniach ideologiczno- -po- 
litycznych, 

— 55,6 proc. kandydatów uczestniczyło w otwartych zebraniach par- 
tyjnych, 

— 32,3 proc. kandydatów brało udział w naradach, zebraniach i 'kon- 
ferencjach organizowanych przez partię, 

— 64,7 proc. działało w organizacjach społecznych, a 32,6 proc. pełniło 
w nich jakieś funkcje, 

— 39,8 proc. kandydatów uczestniczyło w innych formach Sza aNCRE 
społecznej. | 
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Gdyby założyć nawet najbardziej optymistyczną — z punktu widzenia 
przyjętych zasad kształtowania szeregów partyjnych — interpretację 
przedstawionych wyników, to i tak dane te wskazują istniejące nadal 
mankamenty pracy partyjnej z kandydatami. Wydaje się, że zbyt mała 
jest aktywność podstawowych ogniw partii w pozyskiwaniu, informowaniu 
i przekonywaniu środowisk bezpartyjnych do swoich działań i zamierzeń. 
Podkreślić w tym miejscu należy zwłaszcza codzienną więź partii z bez- 
partyjnymi ludźmi pracy, co stanowi jedno z najistotniejszych zagadnień 
wypływających z realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Niepokój musi budzić także fakt, Że co trzeci kandydat nie brał wcześniej 
udziału w jakiejkolwiek działalności którejś z organizacji społecznych, co 
stanowi naruszenie statutowej zasady, że przed wstąpieniem do partii każ- 


dy kandydat winien wykazać się działalnością w jednej z organizacji spo-- 


łecznych. W sumie — w oparciu o wyniki badania — można jednak stwier- 
dzić, że formy pracy partyjnej z bezpartyjnymi i z kandydatami PZPR 
należą w większości POP do ważnych odcinków ich działalności. Stabi- 
lizowanie się atmosfery politycznej w większości środowisk pracowniczych 
stwarza ku temu sprzyjające warunki. 


KRYTERIA PRZYNALEŻNOŚCI DO PARTII 


Uzupełnieniem przedstawionych poprzednio informacji o motywach, ja- 
kimi kierowali się badani kandydaci wstępując w szeregi partii, są ich 
opinie na temat kryteriów przynależności do PZPR. Zagadnienie to budziło 
duże zainteresowanie kandydatów; wskazywano, że jest to problem ży- 
wo dyskutowany wśród członków i kandydatów partii. Według ominii 
zdecydowanej większości respondentów rolę podstawowych kryteriów 
przynależności do partii powinny pełnić: akceptacja programu partii i ak- 
ceptacja ideologii marksistowsko-leninowskiej. Kryteria te są uznawane 
przez ponad 90 procent kandydatów niezależnie od przynależności spo- 
łeczno-zawodowej, typu środowiska społecznego, wieku i prezentowanego 
świażopoglądu. 

Rozbieżności opinii odnotowano natomiast, gdy chodzi o kwestie świa- 
topoglądowych kryteriów przynależności do partii. Ponad 63 proc. kan- 
dydatów uznało, że członkowie partii powinni akceptować światopogląd 
materialistyczny, a 28 proc. badanych nie zgadzało się z taką opinią. Co 
trzeci respondent jest zdania, że przynależność do partii powinna oznaczać 
rezygnację ze światopoglądu religijnego i rezygnację z praktyk religijnych. 
natomiast ponad 60 proc. karwdydatów sądzi, że zarówno światopogląd re- 
ligijny, jak też praktyki religijne dadzą się pogodzić z przynależnością do 
partii. Jest faktem znamiennym, że opinie o konieczności, uznawania świa- 
topoglądu materialistycznego, rezygnacji ze światopoglądu religijnego i re- 
zygnacji z praktyk religijnych formułowali w znaczących odsetkach rów- 
nież kandydaci, którzy stwierdzili, że uważają siebie za osoby wierzące 
i praktykujące. Można zatem sądzić, że część kandydatów znajduje się 
w sytuacji mniej lub bardziej uświadomionego konfliktu przekonań i po- 
glądów. Stąd też w przedstawionych motywach wstąpienia w szeregi partii 
deklarowali oni, że kierowali się raczej przesłankami poparcia programu 
partii i chęcią działania społecznego niż akceptacją światopoglądowych za- 
sad działalności partii. 
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Analiza motywów, którymi kierują się ci, którzy podejmują decyzję 
o wstąpieniu w szeregi partii, powinna stanowić stałą praktykę instancji 
i organizacji partyjnych. W niej bowiem przejawiają się silne i słabe stro- 
ny działalności partii w tej najważniejszej dziedzinie życia i funkcjono- 
wania partii, siła jej oddziaływania na środowisko i wielostronne więzi 
z nim. Szczególne znaczenie taka analiza ma w okresach intensywnego 
rozwoju partii, a także w okresach kiedy wzrost partii jest wynikiem prze- 
myślanej i skutecznej działalności ideowo-wychowawczej i politycznej. 
Rozwój partii stanowić winien niejako wypadkową wielopłaszczyznowej 
codziennej działalności partii, w żadnym zaś przypadku być czynnikiem 
tylko różnych zabiegów organizacyjnych, a tym bardziej administracyj- 
nych, choć działania organizatorskie połączone z działaniem polityczno-ide- 
ologicznym są tu całkowicie uprawnione. 

Dobra znajomość motywacji wstępowania do partii pozwala organiza- 
cjom partyjnym na prawidłowe ustalenie programów swego działania po- 
zwoli na wypracowanie form i metod funkcjonowania wszystkich ogniw 
partii urzeczywistniających leninowską metodę budownictwa partyjnego, 
zabezpieczających przede wszystkim więź partii z masami, demokratyczne 
formy udziału mas w rządzeniu oraz prawidłowy ilościowy i jakościowy 
rozwój partii, który stanowi o jej sile politycznej i gwarantuje jej awan- 
gardowy charakter. 


Nieuchwytne... 


JANUSZ FASTYN 


Cień „Solidarności” kładzie się jeszcze na tutejszych sprawach. Wpraw- 
dzie możńa metaforycznie powiedzieć, że im słońce socjalistycznej odnowy 
wyżej, tym jest on krótszy, ale jest. I nie tyle w tzw. spektakularnych prze- 
jawach, widocznych od czasu do czasu w jakiejś paszkwilanckiej ulotce, 
podziemnym pisemku, demagogicznym wyskoku kogoś z rady pracowniczej 
albo odosobnionej próbie zamanifestowania „żółwiego tempa”, ile w sa- 
mych ludziach. W ich samopoczuciu, postawach, sposobie widzenia ota- 
czającego świata. Ludzie się jeszcze nie ze wszystkim pozbierali. Ich sytua- 
cję psychiczną można by porównać do stanu kaca. Upili się słowami o 
„wolności i demokracji” i samym działaniem, które miało te słowa urealniać. 
A [faktycznie urealniało bezład i anarchię, godziło w ich własne dobro. Te- 
raz trzymają się za obolałe głowy. Jedni myślą nad sposobem odnalezienia 
się w rzeczywistym życiu. Inni trwają w bezmyślnej apatii. Nieliczni pró- 
bują zawracać Wisłę kijem. 


Z rozmów, jakie prowadzę na terenie białostockiej Fabryki Przyrządów 
i Uchwytów (w skrócie zwanej „„Uchwytami”), dowiaduję się o faktach 
i zdarzeniach, z których — mam nadzieję — ułoży się mozaika zbliżona 
do ..prawdziwego” obrazu. Dlatego w cudzysłowie, że przecież będzie to 
prawda częściowa, w dużym stopniu zależna od subiektywnych ocen moich 
rozmówców, jak i od mojego nastawienia. A nie ukrywam, że interesuje 
mnie przede wszystkim partia. Kondycja organizacji partyjnej i samopo- 
czucie jej członków. To zaś z góry określa, że będziemy poruszać się nie 
tylko po chropowatej powierzchni spraw wymiernych i uchwytnych, lecz 
także w rejonach mniej uchwytnych, m.in. pytając: „co tam komu w duszy 
gra?” | 


POLICZYĆ, ILU NAS JEST 


Organizacja partyjna w ciągu trzech ostatnich lat zmniejszyła się prawie 
o połowę. Z 637 członków i kandydatów w środku 1980 r. do 353 na po- 
czątku 1984 r. Dziś nikogo już te liczby nie szokują, choć na pewno dają 
sporo do myślenia. Odeszli ci, którzy powinni byli odejść, a raczej nie po- 
winni byli w ogóle do partii przychodzić. Mówi się o nich: przypadkowi, 
obojętni, bierni. Czasem, że karierowicze, a już zupełnie rzadko. że obcy 
i wrodzy. Na ogół był to naturalny ubytek, jako reakcja na nienaturalny 
przybytek w poprzednim okresie, kiedv tak potrzebny namysł i wybór 
ideowy zastąpiono nachalnym werbunkiem. W kilku lub może kilkunastu 
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przypadkach, a dotyczy to głównie robotników o długoletnim stażu partyj- 
nym, odejściom towarzyszy żal i gorycz. Jeśli chodzi o resztę, to nie ma cze- 
go żałować. Oni partii z siebie nie dawali nic, czekali, aż partia im coś da, 
Jemioła oderwała się od rosnącego drzewa. Czy to dla drzewa źle? 

Nie dziwię się więc, że I sekretarz KZ Mikołaj Parfieniuk 
mówi na ten temat dość lekko i mało frasobliwie. Było — minęło. Co inne- 
go ocienia powagą jego młodą twarz. Nie problem liczebności, lecz jakości 
partyjnych szeregów. A przede wszystkim aktywnego w nich udziału naj- 
lepszych robotników. Niepokoi go fakt, że fabryczna organizacja jest za 
mało robotnicza. Robotnicy w jej składzie stanowią około 43 procent, pod- 
czas gdy w składzie kilkutysięcznej załogi jest ich ponad 65 procent. O ile w 
skali kraju takie proporcje mogłyby cieszyć.(w całej partii bowiem pro- 
cent robotników wynosi 39 proc.), o tyle w zakładzie przemysłowym — i do 
tego typowo męskim, metalowym — są uzasadnionym powodem do zadu- 
my. Zwłaszcza że dochodzi tu jeszcze wątek jakości. O robotnikach 
zwykło się mówić nieco panegirycznie. Jeśli robotnik, to już model na po- 
sąg. A przecież wśród nich, jak wśród innych warstw społecznych, są ludzie 
i ludziska. Mniej lub bardziej dojrzali, o różnych charakterach, po- 
stawach, wartościach moralnych itp. Sekretarzowi chodzi o to, by w partii 
znaleźli się najlepsi, najwartościowsi reprezentanci klasy robotniczej, a 
także czynni w produkcji 'technicy i inżynierowie. Żeby głównym mier- 
nikiem klasowości nie był tylko wygląd zewnętrzny: usmolona twarz i po- 
plamiony kombinezon. A trafiają się niestety w tutejszej organizacji par- 
tyjnej i tacy „towarzysze-robotnicy”, co mają obie lewe ręce do roboty 
1 za kołnierz w czasie pracy nie wylewają. Wstyd mówić, ale niedawno 
jeden taki popił sobie w pracy, a kiedy administracja go ukarała, zaczął 
demonstrować swoją „partyjność” w ten sposób, że próbował szantażować 
KZ: jeśli nie przywrócicie mi premii, oddam partyjną legitymację. Sami 
odbierzemy — skwitował sprawę sekretarz. 

Mikołaj Parfieniuk jest sekretarzem nowej generacji. Ma 32 lata, wyż- 
sze studia ekonomiczne ukończone na Uniwersytecie Gdańskim. Jest ener- 
giczny i szybki, na świat patrzy trzeźwo. W „„Uchwytach” jest niedawno. 
przyszedł tu w 1980 r. (wiosną) z PKP na stanowisko głównego specjalisty 
ds. pracowniczych. W listopadzie 1982 r. plenum KZ wybrało go I se” 
kretarzem i to samo uczyniła ostatnia konferencja sprawozdawczo-wybor- 
cza. Jest więc sekretarzem młodym i wiekiem, i stażem. Ale — co łatwo 
zauważyć — przyjął się dobrze. Może dlatego że nie oszczędza się w robo- 
cie, jest twardy i wymagający. Dla innych i dla siebie. Z poprzednimi sek- 
retarzami różnie pod tym względem bywało. 

Parfieniuk wie, czego chce. Przede wszystkim skończyć z tym rozmamła- 
niem, które charakteryzowało organizację partyjną w kilku ostatnich la- 
tach. Zacząć trzeba od rzeczy podstawowych: policzyć, ilu nas jest, po- 
wiedzieć, o co nam chodzi, podejmować konkretne działania. I to się robi. 
Porządkuje ewidencje i składki, przeprowadza rozmowy, układa plany, od- 
bywa zebrania. Jeszcze rok temu mało która z dziesięciu POP mogła się 
zebrać, a jeśli z trudem któraś się zebrała, to nie było „frekwencji”, na- 
tomiast było milczenie. Teraz zebrania POP regularniej się odbywają, 
frekwencja bywa nie najgorsza, a członkowie partii BOW coraz więcej 
i coraz głośniej. 

To jeszcze za mało, ay zadąć w fanfary, ale dość, e nie popaść w smę- 
tek i beznadzieję. 
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Tych trzystu pięćdziesięciu to przecież spora siła. Na ilu moglibyście li- 
czyć w trudnej, dramatycznej sytuacji? — pytam, choć wiem, że odpo- 
wiedź nie może być jednoznaczna. I znów, jak tyle razy wcześniej, w 1956, 
w 1970 r., ogarnia mnie tęsknota, żeby usłyszeć odpowiedź: na wszystkich! 
Jest w tym trochę idealizmu, ale przecież działalność komunistów bez tej 
szczypty szlachetnych marzeń straciłaby jakikolwiek sens. Musimy być 
maksymalistami wobec ludzkich postaw. Trzeba o naszym członkostwie 
rozmawiać w atmosferze napięcia i bezustannej troski o pielęgnowanie 
ludzkiego piękna, a eliminowanie zła i plugastwa. Uparcie zmierzać 
do momentu, w którym sekretarz partyjnej organizacji na pytanie: 
na ilu możesz liczyć, odpowie: na wszystkich i na każdego. Mimo że je” 
steśmy tylko ludźmi i czasem samemu trudno jest powiedzieć, czy może 
liczyć na siebie. 

Nigdy nie zapomnę tamtego zdania Władysława Gomułki z 1957 r. O 
tym. że gdyby partia miała o połowę mniej członków, ale za tę świadomych, 
bojowych, bez reszty oddanych sprawie socjalizmu, wówczas najgłębsze 
morze trudności sięgałoby nam do kolan, zamiast dochodzić do gardła... 

Pamiętacie? Nie może pamiętać, przecież w 1957 r. miął dopiero 5 lat. 
Ale zna ten tekst Wiesława i podobnie jak ja uważa, że powinno się 
wznowić i czytać książkę O naszej partii. Jest w niej wiele cennych myśli 
o partii, aktualnych i dziś. Szkoda, że Gomułka wskazując słuszną drogę, 
sam nie poszedł nią do końca. Przed grudniem 1970 r. szeregi partyjne w 
sposób nie kontrolowany rozrastały się, podobnie było przed 1956 r., jesz- 
cze gorzej przed 1980 r. To były najwyraźniejsze sygnały przed każdym 
kryzysem partii. Miejmy nadzieję, że taka prawidłowość nie powtórzy się. 
Ale by nadzieja nie była płonna, potrzebne są „bezpieczniki”. Najważniej- 
szy z nich, to poważne traktowanie członkostwa partii. 

Odnoszę wrażenie, że towarzysze w „Uchwytach” do sprawy tej pod- 
chodzą dziś z całą powagą. Bolesne doświadczenia ostatnich lat zostawiły 
gięboki ślad. Pamiętają jeszcze (czemu dano wyraz w referacie na ostatniej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej) ową niefrasobliwą, tromtadracką 
atmosferę konferencji zakładowej w 1979 r.: „Nasze osiągnięcia w pracy 
"partyjmej świadczą, że obraliśmy słuszną drogę. Takiej dynamiki wzrostu 
szereaoów partuinuch, jak w okresie ostatniej kadencji, nie notowały kro- 
niki zakładowe nigdy. Gdy w 1978 r. przyjęliśmy 133 nowych towarzyszy, 
to w oliresie trzech, kwartalów roku bieżącego w szeregi partii na terenie 
naszej fabryki wstąpiło już 115 towarzyszy it nie jest to nasze Ostatnie sło- 
wo”. 

Jeszcze wyraźniej pamiętają następujące wkrótce potem fakty. De- 
monstracyjne rzucanie legitymacji. Nagłą zamianę sloganów o socjalizmie 
we wrogą socjalizmowi demagogię. Przeistaczanie się ateistów w zawzię- 
tych klervkałów, a zwykłych maruderów w wodzirejów strajków i pro- 
testów. Część z nich to właśnie ów partyjny „narybek” z lat siedemdzie- 
siątych. 

Więc teraz namysł nad każdym, kto chciałby zasilić partyjne szeregi, bę- 
dzie długi i rzetelny, a »ymaE ne wobec tych, co w partii są, zwiększają 
sie * ukankrotniają. Potrzebę tę!podkreślano podczas rozmów indywidual- 

ych. przeprowadzanych ze wszystkimi członkami partii z inicjatywy KZ. 
Ra się od regulowania zaległych - składek i egzekwowania uczestnict- 
wa w zebraniach partyjnych. Kto wie, czy z tych prozaicznych powodów 
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nie trzeba będzie jeszcze z niektórymi opieszałymi członkami się pożegnać. 
Coraz wyraźniej mówi się o zadaniach towarzysza partyjnego w środowi- 
sku oraz obowiązku pracy nad sobą. Znów po latach wprowadza się na no” 
wo elementarz partyjnej roboty. Kończy się czas fikcji i pozorów. 

To jednak, co się zaczęło, jest procesem trudnym i delikatnym. Nie 
chciejmy za bardzo weń ingerować i przyspieszać, wszak mamy do czynie- 
nia nie z bezduszną masą, ale z żywymi ludźmi. Dobrze to ilustruje przy- 
padek pewnego młodego robotnika, o którym opowiedział mi jeden z se- 
kretarzy POP. 

Otóż na zebraniu POP wstaje towarzysz i prosi o skreślenie go z listy 
członków partii. Powód? Żona nie pozwala! Śmiech na sali. Potem twarze 
zasępiają się. Znają go przecież. Nie zawiódł w najtrudniejszym okresie. 
Jest dobrym pracownikiem i kolegą. A teraz przyszła na niego taka sła- 
bość? Opowiada o sytuacji rodzinnej, która staje się nie do zniesienia. Żona 
wraz z teściową atakują go, grożą rozwodem. A on kocha żonę, a nade 
wszystko dwójkę dzieci. Nie wyobraża sobie rozstania z nimi. Prosi towa- 
rzyszy © pomoc. Czuje się związany z partią i będzie starał się bywać na 
zebraniach oraz postępować tak, jakby nadal w niej pozostawał, I zapew- 
nia, że jak tylko sprawy rodzinne unormują się, do partii wróci. Trwa dłu- 
ga dyskusja. W atmosferze życzliwości skreślają go, obiecując, że drogę 
powrotną ma otwartą. . 

Przyznam, że trudno mi ocenić to wydarzenie. Na pierwszy rzut oka na- 
suwa się dość prosta kwalifikacja, Słaby mężczyzna nie umiejący przeciw- 
stawić się agresywnym kobietom. Typ pantoflarza i pewnie filistra, dla 
którego ciepełko domowe jest wszystkim. Wprawdzie związał się jakoś z 
partią, ale ta więź na tyle była wątła, że pierwszy ostrzejszy konflikt domo- 
wy porafił ją zerwać. Nie wykazał hartu ideowego i siły przekonań. Uległ 
presji drobnomieszczańskiego i klerykalnego środowiska. Nad szczytne 
ideały rewolucji, postępu, przebudowy społeczeństwa, za które ludzie odda- 
wali życie; przełożył spokój domowego ogniska. 

Argumentacja mocna i słuszna, ale... Jakby trochę nieludzka. Co innego, 
gdyby chodziło o zawodowego rewolucjonistę, powiedzmy o współczesne- 
go Pawkę Korczagina. Ale Korczaginowie nie rodzą się na kamieniu. 
Zresztą, gdzie ich dzisiaj szukać? Mamy zaś do czynienia z najzwyczajniej- 
szym pod słońcem robotnikiem, 33-letnim szlifierzem o zasadniczym zawo- 
dowym wykształceniu, pobieżnie czytającym prasę, bywającym zarówno 
na szkoleniu partyjnym, jak na niedzielnej mszy, z grubsza przekonanym 
o słuszności socjalizmu, lecz nie do końca pojmującym jego subtelności, Je- 
go życie układa się na linii fabryka — dom, przy czym domowi poświęca 
nieco więcej uczuć. Jako człowiek „,realizuje się” i tu, i tam. Obydwa za- 
równo ważą na jego życiu. Dom chroni od fabrycznych stresów i niepoko- 
jów, fabryka od rodzinnej „niewoli”. Sprzeczność istnieje, i nawet w 
ostatnim czasie przybrała formę dramatycznego konfliktu, ale nie prowadzi 
ona przecież do zasadniczego wyboru wartości. Gdyby go zapytać: partia 
czy rodzina? — nie rozumiałby pytania. Partia to jego współtowarzysze 
pracy, a nie jakaś abstrakcyjna idea. I do nich właśnie zwrócił się w trud- 
nym momencie o pomoc. 

Można by rozmaicie interpretować to zdarzenie. Na przykład jako prze- 
jaw liberalizmu partyjnej organizacji, która nie napiętnowała „bezideowe- 
go” towarzysza, nie „odcięła się” od niego w atmosferze gromkich słów o 
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walce klasowej, uleganiu obcym wpływom itp. Zapewne nie wyczerpuje 
tematu komentarz I sekretarza POP: „Wobec partii postąpił uczciwie. Dla- 
tego uważamy, że nadal jest jednym z nas. Będziemy mu pomagać w jego 
walce z własną słabością. To trudniejsze niż spisanie go na straty jako 
«obcego*”. 


WSTYD JAKO CZYNNIK POSTĘPU 


„Uchwyty” są dzieckiem socjalistycznej industrializacji. Przed wojną 
w Białymstoku nie było przemysłu metalowego. Ale był proletariat. Było 
kilka prywatnych warsztatów i fabryczek mieszczących się w wiatrem 
podszytych szopach. Jedną z nich —i bodaj największą, zatrudniającą 120 
robotników — była odlewnia A. Gotliba przy ul. Łąkowej 3. Właśnie w 
tym miejscu znajduje się dziś wielki, nowoczesny zakład zatrudniający 
kilkutysięczną załogę i wytwarzający precyzyjne oprzyrządowanie do ob- 
rabiarek — Fabryka Przyrządów i Uchwytów. | 

Nie powstała w szczerym polu, jak tyle innych fabryk wznoszonych w 
okresie 6-latki i potem. Atutem ,„„Uchwytów” było to, że trzon załogi sta- 
nowili wytrawni, doświadczeni, zahartowani w bojach klasowych przed- 
wojenni robotnicy, fachowcy o „złotych rękach”. Oni to uczyli zawodu, sto- 
sunku do pracy i do własności społecznej młodych chłopaków wiejskich 
i miejskich, którzy gromadnie garnęli się na początku lat pięćdziesiątych 
do przemysłu. Kradzież i pijaństwo w fabryce były nie do pomyślenia. 
Dominowały twarde zasady robotniczej etyki. Poparte silnym poczuciem 
godności, „robotniczego honoru”. | 

Surowe obyczaje, kryształowa uczciwość, rzetelność pracy przetrwały 
jeszcze w wielu rodzinach robotniczych, które systematycznie zasilają za- 
łogę, kierując synów na miejsca ojców. Są jeszcze i takie rodziny, jak np. 
Buraczewskich, Kudraszowów, Sołowiejów i innych, które zespołowo przy- 
chodzą do fabryki, Przy warsztacie można spotkać ojca obok Syna, córki 
i zięcia. Jest również sporo wychowanków fabryki, takich, którzy jako 
chłopcy zaczynali od przyuczenia do zawodu, a dziś są doskonałymi fa- 
chowcami — brygadzistami, mistrzami, inżynierami. 

To oni stanowią „sól” tej załogi, tworzą klimat dobrej roboty. Nie słowa- 
mi, lecz wysokimi umiejętnościami, zdyscyplinowaniem, rzetelnością. Naj- 
większą ich wartością jest to, że potrafią i chcą pracować. Jeśli zakład przez 
te wszystkie lata utrzymywał się na wysokim poziomie, wygrywał we 
współzawodnictwie międzyzakładowym, otrzymywał sztandary przechod- 
nie i dyplomy uznania — zawdzięczał to im. I tylko dzięki nim w ostatnim 
okresie nie popadł w tarapaty, nie uległ rozprzężeniu, choć niewiele brako- 
wało. Są przecież w mniejszości, a coraz częściej ton zakładowemu życiu 
nadawali przedstawiciele fabrycznego „wyżu demograficznego” — rozgo- 
rączkowani młodzieńcy w robotniczych kombinezonach lub niedowartoś- 
ciowani inteligenci. 

Właśnie o tej groźbie rozmawiam z grupą aktywu partyjnego — głównie 
robotnikami — reprezentującą różne pokolenia. Najmłodszy z nich 24- 
-lerni Eugeniusz Siemieniuk, tokarz na wydziale remontowym, 
jest jednocześnie I sekretarzem POP i przewodniczącym koła ZSMP. 
Rzadki wypzdek połączenia obu tych funkcji, ale sądząc po energii i zapal- 
czywości ich nosiciela — udany. Zaczyna rozmowę od nieco chełpliwego 
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stwierdzenia, że nie zapisał się w tamtym czasie do „Solidarności”, choć 
wielu partyjniaków (także za namową KZ) się zapisywało. I od razu wyja- 
śnia dlaczego: „„Najbardziej bojowymi działaczami «Solidarności» na wy- 
dziale byli ci, co przedtem lizali tyłek kierownikowi. I teraz też liżą”. 

Najstarszy (dobija sześćdziesiątki) jest Jan Sobolewski, były żoł- 
nierz frontowy, technik-mechanik pracujący na etacie „umysłowym”, 
ale nie przestający czuć się robotnikiem. To on, jako p.o. I sekretarza KZ, 
próbował w 1981 r. ratować partyjną organizację przed degrengoladą, Na 
konferencji zakładowej przed IX Zjazdem był tym mówcą, który dostrze- 
gał niebezpieczeństwo anarchizacji życia państwa i fabryki. Występował 
przeciwko negacji wszystkiego i pluciu na własny dorobek. Z odwagą nie- 
zwykłą jak na tamte dni potępiał strajki mówiąc m.in.: „Nie można pogo- 
dzić się z lansowanym poglądem, że "nie pracuję dlatego, aby było lepiej*. 
Komu to ma być lepiej? Polakom na pewno nie!”. . 

Mikołaj Rakowski należy do średniego. pokolenia. Można powie- 
dzieć, że tutaj, w „Uchwytach”, się urodził i razem z nimi rósł. Przyszedł do 
fabryki w 1955 r., gdy miał 15 lat i jest w niej do dzisiaj. Zna każdego czło- 
wieka na produkcji i każdą śrubkę, niczym nie można go zaskoczyć, nie 
przed nim ukryć. Wyuczył się kilku zawodów, m. in. był malarzem, był to- 
karzem. W 1973 r. pracując ukończył technikum mechaniczne. Jego pasją 
była działalność związkowa. Traktował poważnie stary związek metalow- 
ców, był jego przewodniczącym na całej produkcji, i z tego tytułu wchodził 
w częste konflikty z administracją, a także organizacją partyjną. I dlatego 
m. in. dość późno, bo dopiero w 1976 r. wstąpił do partii. Sam mówi o tym: 
,„„Do partii wstąpiłem późno, bo jako związkowiec darłem koty z aktywem 
partyjnym. Wstąpiłem po to, żeby coś w przedsiębiorstwie zmienić. Ale bez 
partii byłoby to niemożliwe”. | próbuje zmieniać pełniąc obecnie społecz- 
ną funkcję sekretarza organizacyjnego KZ. | 

Wśród moich rozmówców jest jeszcze 29-letni elektryk Stanisław 
Korzyński, I sekretarz POP nr 10, który na ostatniej konferencji 
wojewódzkiej został wybrany w skład egzekutywy KW, jest Teodor 
Chomienia, 49-letni brygadzista kontroli jakości, od dwudziestu lat 
sekretarzujący największej podstawowej organizacji partyjnej nr 1 na pro- 
dukcji. Są jeszcze inni towarzysze — nie sposób wszystkich wymienić — 
z którymi rozmawiałem lub miałem możność usłyszeć ich zdanie na zebra- 
niu partyjnym i których poglądy oraz nastroje w jakimś stopniu tu zapi- 
suję. 

Jest coś nieuchwytnego. Ni to żal, ni to wstyd, ni gniew. Coś, co spina 
wewnętrznie tych partyjnych aktywisów i pogrąża ich w pewnego rodza- 
ju melancholii. Jeszcze nie w pełni rozliczyli się z własną słabością, 
która jest słabością całej partii, jeszcze — mówiąc po prostu — krew ich 


- zalewa na wspomnienie temtych dni w 1980 r., a zwłaszcza w 1981 r.. kiedy 


partyjna organizacja jako zwarta siła, wbrew ich osobistym chęciom i dzia- 
łaniom, faktycznie przestawała istnieć. Rozpadała się na ich oczach, ulega- 
jąc czarowi pustych słów, zupełnie obcych i nietutejszych, nie mających 
nic wspólnego z ich robotniczym życiem. 

Hasła, mity, spazmy. Nowa ideologia w formie bełkotliwych okrzyków 
płynęła z ałośników, plakatów, ulotek i pisemek Ludzie słuchali, czytali. 
powtarzali. Rósł zamęt w głowach, pogłębiał się stan zbiorowej hipnozy. 
Zamiast pracy — wspólne śpiewy i modły. Będziemy strajkować, to zmu- 
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simy rząd do lepszego zaopatrzenia sklepów. Jeśli wraz z nami zastrajkują 
rolnicy — przybędzie szynki i masła. Jeśli zastrajkują dzieci w szkołach 
— wzrośnie poziom edukacji i wychowania. Wprowadzono do polityki sur- 
realizm jako element całkowicie uprawniony i „wiarygodny”. Największe 
idiotyzmy przyjmowano za prawdy objawione. Kretyński pomysł o „dru- 
giej Japonii” nawet ludzie o wyrobionym poczuciu humoru traktowali z 
całkowitą powagą. ; 

Jedną ręką bełtali ludziom w głowach, a drugą całkiem na trzeźwo przy- 
gotowywali placówki i przyczółki do skoku po władzę. Regionalny sztab 
„Solidarności” przeniósł się do fabryki i prawie całkowicie ją opanował. 
Nad bramą powiewała biała flaga z czerwonym emblematem, ściany oble- 
piono plakatami i gazetkami, gigantofon huczał na całą dzielnicę wyrzuca” 
jąc z siebie wiązanki obelg na partię i władzę. Przed bramą stali rośli mło- 
dzieńcy z biało-czerwonymi opaskami. Dyrekcja i wszystkie służby fab- 
ryczne podporządkowane były „Solidarności”. W dużym stopniu opanowali 
także komitet partyjny. 

Na konferencji partyjnej przed IX Zjazdem (w kwietniu 1981 r.) odbyło 
się coś w rodzaju antypartyjnego mityngu. W prezydium siedział przewod- 
niczący Marczuk (przewodniczący zakładowej „Solidarności”, a jednocześ- 
nie szef MKZ) i większość dyskutantów wypowiadała się „pod niego”. 
Mówcy prześcigali się w atakowaniu własnej partii i w pochlebstwach pod 
adresem „Solidarności”. Nawoływali do rozwijania „Forum Myśli Partvj- 
nej” (taka tutejsza „struktura pozioma”) i popierania Stefana Bratkowskie- 
go, ponieważ „list Stefana Bratkowskiego odzwierciedla opinie podstawo- 
wych organizacji partyjnych i nie jest szkodliwy”, Prawie wszyscy ówcześ- 
ni dyskutanci są dzisiaj poza partią, a niektórzy działają nawet w „podzie- 
miu”. 

Jak mogło do tego dojść? Pytanie to ciągle jeszcze jest obecne. Towarzy- 
szy mu wstyd, a może raczej gniew na siebie samych. Bo to jest taki wstyd, 
który jest rodzajem gniewu zwróconego przeciwko sobie. Dobry i ozdro- 
wieńczy. Pamiętam przeczytane kiedyś zdanie Karola Marksa o rewolucyj- 
nej sile wstydu. Pisał on w liście do Rugego: „Spogląda Pan na mnie 2 
uśmiecnem i pyta: Cóz z tego za korzyść? Ze wstydu nie robi się rewolucji. 
Odpowiadam: Wstyd jest już rewolucją... I gdyby cały naród naprawdę się 
wstydził, byłby jak lew, który pręży się do skokw”. 

Więc cała nadźieja partii (myślę głównie o aktywie robotniczym) w tym. 
że odnajduje w sobie ten wstyd, który nie jest wstydem dobrze wychowa- 
nych panienek ani boleściwym wstydem bijących się w piersi grzeszni- 
ków, lecz zdrowym wstydem zagniewanych robotników. Winnych nie szu- 
kają poza sobą. Główne powody zła toczącego partię widzą w swoich błę- 
dach, choć przecież zdają sobie sprawę, że mogliby szukać usprawiedliwień 
w błędach najwyższego kierownictwa, w propagandzie, w słabości nauk 
społecznych itd. Oczywiście te wpływy mają swoje znaczenie, ale za stan 
partii w fabryce odpowiadają najpierw oni — fabryczni działacze, I oni 
muszą to zmieniać własnymi rękami. Pierwsza sprawa to — jak mówią — 
„nietrafiona rozbudowa szeregów partii”. Tak jak „nietrafiona produkcja”, 
„nietrafiony odlew”. Wiadomo, o co chodzi. 

Najgłówniejszy temat do rozpamiętywania to „zamęt w głowach”, czyli 
sprawa działalności ideologicznej, uczenia się marksizmu, rozumienia so- 
cjalizmu (wielu ludzi sądzi, że socjalizm to doganianie i naśladowanie ka” 


90 


- 


pitalizmu przez kraje mniej rozwinięte), prowadzenie walki o ludzkie umy- 
sły i serca. Naszą największą słabością było to, że nie potrafiliśmy walczyć, 
nie byliśmy przygotowani do ostrych, gwałtownych sporów i dyskusji, a 
tym bardziej do bezpardonowych ataków, krzykliwych napaści. Przecież 
o braku sprzeczności, o jedności moralno-politycznej społeczeństwa uczono 
nas przez całe lata. Kiedy spadła na nas lawina plotek, kalumnii, pomówien 
i kłamstw, pomieszana z krytyką autentycznych błędów, zaprawiona do te- 
go zręczną demagogią ubraną w słowa proste, mocne i barwne, zrozumiałe 
dla każdego — doznaliśmy szoku. Nie potrafiliśmy podjąć walki. Nie umie- 
liśmy ani dobrze przemawiać, ani krzyczeć. Dukaliśmy tylko słowa dobrze 
znane, których nikt już nie chciał słuchać. Po prostu zakrzyczeli nas, ale 
zrobili to w sposób zręczny i umiejętny. 

Myśmy takiej propagandy nie nauczyli się robić. I jeszcze dziś nie jest 
to naszą mocną stroną. Na przykład, co jakiś czas pojawia się w zakładzie 
podziemny „Smoluch”. Nie jakaś gazetka, bo pewnie środków już im 
brakuje, ale pojedyncza kartka papieru zapisana najrozmaitszymi głupst- 
wami. Najczęściej są to tylko antykomunistyczne hasła i personalne ataki 
na tzw. kolaborantów. A my mamy tę sprawę zostawić tylko dla służby 
bezpieczeństwa? Radiowęzeł zakładowy nieczynny, gazeta fabryczna 
„Rytm pracy” nie została reaktywowana, ośrodek propagandy partyjnej 
nie działa. Czy nie moglibyśmy przynajmniej wypuszczać jakiego ,„Kontr- 
-Smolucha”, jakiejś „błyskawicy” czy ulotki, w której prostym i ostrym ję- 
zykiem demaskowalibyśmy poczynania przeciwników, wyjaśniali nasze 
stanowisko? W dalszym ciągu nie potrafimy prowadzić walki politycznej. 

A nasze szkolenie — pożal się Boże — czy nadal ma polegać na spędzaniu 
ludzi na salę, by wysłuchali może mądrego, ale mało komunikatywnego 
prelegenta, który niechby wygłaszał swe pogadanki w telewizji, ale w za- 
kładzie nie ma czego szukać. Musimy uczyć się marksizmu, podstawowych 
praw rozwoju Społeczeństwa, teorii rewolucji i walki klasowej, zasad ety- 
ki i ekonomii politycznej, ale robić to powinniśmy w niewielkich zespo- 
łach, w drodze aktywnej dyskusji i samokształcenia. Są towarzysze, którzy 
kończyli WUML, są absolwenci wyższych uczelni — z nich można by do- 
brać kadrę „instruktorską”. Oni mogliby pilotować zespoły samokształce- 
nia, dobrać odpowiednią książkę, wyszukać artykuł w periodykach, pokie- 
rować dyskusją. Ale droga do poznania musi być własna, oparta na samo- 
dzielnej lekturze, przemyśleniąch. Niech tylko część członków partii w ten 
sposób zacznie się rozwijać, przewietrzać swe głowy, od razu ideologiczne 
ożywienie partii stanie się widoczne: i 

Taki pogląd wyłuszczył mi jeden z towarzyszy. Nie jest on odosobniony, 
ale w Komitecie Zakładowym przeważała do tej pory koncepcja odmienna. 
Twierdzono mianowicie, że zakładu nie stać na to, aby własnymi siłami 
prowadzić szkolenie na właściwym poziomie. Uczyć się na pewno trzeba, 
a zwłaszcza poznawać „marksistowską tabliczkę mnożenia”, bez której 
wszelkie dyskusje o „wyższej matematyce” nie. mają sensu, ale robić to 
trzeba w oparciu o fachowe siły importowane z białostockich uczelni, z 
wojska, z lektoratu KW, a najlepiej z Warszawy. Żeby prelegent swą oso- 
bowością albo swym nazwiskiem zrobił wrażenie na słuchaczachg 

Dyskusja na ten temat jeszcze trwa, nie wiadomo, która koncepcja zwy- 
cięży, „szkolenie” zaś odbywa się sporadycznie, jest nieciekawe, Ludzie so- 
bie podrzemują, podobnie jak drzemią na półce w komitecie nie rozcięte 
broszury wydane przez wydział informacji KC. | 
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PRZEKRACZANIE GRANICY 


Czy można mówić o kierowniczej, przewodniej i jakiej tam jeszcze roli 
partii w przedsiębiorstwie, jeśli partyjna organizacja nie ma isiotnego 
wpływu na planowanie i organizowanie produkcji, warunki pracy, obsadę 
kluczowych stanowisk? A tak właśnie było pod koniec lat siedemdziesią- 
tych, za panowania dyrektora Kosmy. Zakładowa organizacja partyjna 
toczyła zacięty bój o najważniejsze sprawy fabryki, a to, że go nie wygrała, 
miało później, po sierpniu 1980 r., w sposób bardzo bolesny odbić się na 
jej kondycji. 

Wewnętrzny rozstrój partyjnej organizacji zaczął się właśnie od utraty 
poparcia w załodze, która czuła się srodze zawiedziona porażką swej „prze- 
wodniczki”. Gdyby aktyw partyjny batalię z niepopularnym dyrektorem 
zakończył zwycięsko, ku zadowoleniu robotniczej załogi, nigdy „Solidarno- 
ści” nie udałoby się zdobyć tak ogromnego wpływu. To, czego nie zrobiła 
partia, dokonała w kilka miesięcy potem „Solidarność”. Jednym ciosem 
zmiotła dyrektora. Zyskała sobie tym nieograniczone zaufanie. 

Trudno pojąć, dlaczego wówczas wyższe instancje partyjne nie zdobyły 
się na poparcie słusznej walki społeczności zakładowej o swe podstawowe 
prawa. Od dwóch lat (1978—1979) narastała coraz ostrzejsza i coraz kon- 
kretniejsza krytyka nieprawidłowości w kierowaniu fabryką przez auto- 
kratycznego dyrektora. Samowola i błędne decyzje dotyczące newralgicz- 
nych spraw były widoczne gołym okiem. 

Nie było zebrania partyjnego, na którym nie mówiono by o niegospodar- 
ności, rozrzutności, marnotrawstwie, niewłaściwym stosunku do podwład- 
nych, tłumieniu krytyki itp. Doszło do tego, że publicznie i głośno wyra- 
żano wotum nieufności wobec administracji. Na początku 1980 r. egzekuty- 
wa Komitetu Zakładowego podjęła oficjalną uchwałę wyrażającą deza- 
probatę dla dyrektora. W uzasadnieniu tej uchwały znalazły się m.in. za- 
rzuty: 

— błędna polityka kadrowa (usuwanie fachowców), 

— wymuszanie zaliczania produkcji nie zakończonej do wyrobów goto- 
wych, 

— nieoszczędna gospodarka materiałowa, wadliwe remonty, 

— lekceważenie postulatów i wniosków załogi. 


Treść uchwały zakończonej wnioskiem o odwolanie dyrektora przeka- 
zano do Komitetu Wojewódzkiego i do Zjednoczenia „Ponar”. Dyrektoro” 
wi włos z głowy nie spadł, natomiast sekretarz KZ dostał ostrą reprymen- 
dę od swoich partyjnych zwierzchników. 


Może nie warto byłoby do tej „historycznej” już sprawy wracać, gdvby 
nie ciążyła ona i na sytuacji współczesnej. W kręgach fabrycznej admin- 
stracji, mimo zmian, jakie w niej zaszły, pozostał jakiś uraz do partyjnych 
propozycji, wniosków, inicjatyw. Uważa się, że w komitecie pokutuje je- 
szcze „kompleks dyrekcji”, a w dyrekcji nietrudno znaleźć „kompleks ko- 
mitetu”. Sprawdzalny jest natomiast fakt, że na zebraniach i naradach 
partyjnych niechętnie goszczą przedstawiciele dyrekcyjnego kolektywu. 
Podobno najakuratniej na zebrania partyjne chodzi ten zastępca dyrektora, 
który jest bezpartyjny. 
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W czasie stanu wojennego dość łetwo przyjęła się nowa fabryczna oby” 
czajowość, w której normą stało się nieliczenie z czynnikiem społecznym. 
Wszelkie decyzje idą z góry. Niepotrzebne są dyskusje, targi, konsultacje. 
Mało kłopotliwe i wygodne. Niektórzy towarzysze z fabrycznej admini- 
stracji skwapliwie chcieliby tę normę przedłużyć i na czas obecny, nie do- 
strzegając, że przecież budzi się do życia organizacja partyjna, że coraz 
aktywniejsze są nowe związki zawodowe, że w radzie pracowniczej nie są 
sami figuranci. Nawet koło wędkarskie pragnęłoby „partnerskiego” trak- 
towania, przynajmniej w niektórych kwestiach, zwłaszcza że skupia nie- 
hagatelną siłę ponad 400 chłopa. 


Skleja się pomału to, co było w rozsypce. Czas robi swoje — po prostu 
gna do przodu, pociągając za sobą ludzi. Ci, którzy nie nadążają, przestają 
się liczyć. Zdecydowanych maruderów jest już na pewno niewielu, Nadal 
jednak pozostaje otwarte pytanie o aktywność tej najliczniejszej części 
załogi. która wprawdzie wykonuje swoje podstawowe obowiązki zawodo- 
we, ale do awangardy jeszcze nie doszlusowała. Nie czuje się współgospo- 
darzem wielu nowych spraw w życiu fabryki, np. tych związanych z refor- 
mą gospodarczą Bardziej jest klientem niż partnerem. 


Nikt inny tylko partyjna organizacja może pomóc „milczącej większości” 
w przekroczeniu tej nieuchwytnej granicy między statusem „najemnego 
pracownika” a pozycją świadomego współgospodarza zakładu. Aktyw 
partyjny dobrze to rozumie, Ale wie także, że nie jest to kwestia jednego 
kroku. To trudny i subtelny proces. 


Obszary przemian 
społeczno-kulturalnych. 
w Polsce Ludowej 


JERZY KOSSAK 


„Kultura, oświata t nauka — stwierdził IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
— stanowią równocześnie cel i silę rozwojową socjalizmu. Kultura bo- 
wiem jest sposobem, a zarazem treścią życia narodu, określa wartości 
motywujące działalność ludzką. Dlatego też zjazd uznaje za szczególnie 
ważną jej funkcję w procesie rozwojowym społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Zadania w dziedzinie kultury, oświaty i nauki mają wspólny fun- 
dament programowy — są nimi humanistyczne cele socjalizmu”. 

„Realizacja tych zadań ma zapewnić kulturze właściwą rolę w cało- 
kształcie procesów budownictwa socjalistycznego. Oznaczać będzie przy- 
wrócenie klasowego charakteru zarówno polityce kulturalnej w obu jej 
sferach: twórczości i upowszechnienia,, jak i masowej edukacji kultural- 
nej społeczeństwa, zwłaszcza młodego pokolenia. 

Zjazd podkreślił iż zasadniczą miarą rozwoju kultury społeczeństwa 
jest wzrost zasięgu i jakości uczestnictwa mas pracujących w jej tworze- 
niu i odbiorze. Dlatego w trudnych warunkach .przezwyciężania kryzysu 
społeczno-ekonomicznego partia uznała za sprawę szczególnej wagi szyb- 
kie przystąpienie do usuwania drastycznych dysproporcji w zaspokajaniu 
potrzeb kulturalnych między środowiskami społecznymi i regionami na- 
szego kraju. Za szczególnie ważne, priorytetowe pod tym względem, śro- 
dowiska społeczne uznano wielkoprzemysłową klasę robotniczą, rolników 
oraz dzieci i młodzież szkolną. 

Przyjmując jeszcze w okresie stanu wojennego — 3 maja 1982 r. — 
ustawy o Narodowej Radzie Kultury, o Funduszu Rozwoju Kultury oraz 
o Urzędzie Ministra Kultury i Sztuki, Sejm stworzył trwałe podstawy 
dla nowego typu społecznego współrządzenia kulturą oraz lepszej organi- 
zacji państwowego mecenatu w tej dziedzinie. Stworzony też został nowy 
system dla zwiększonego i bardziej efektywnego finansowania kultury. 
Tworzone są korzystniejsze warunki dla rozwoju społecznego ruchu kul- 
turalnego. dla zwiększania podmiotowego udziału ludzi pracy w kształ- 
towaniu oblicza kultury. Wytrwale dążąc do porozumienia z wszystkimi 
twórczymi, patriotycznymi siłami polskiej kultury oraz przezwyciężając 
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w walce ideowej i politycznej wpływy antysocjalistycznych poglądów, 
skutki wrogich, antystabilizacyjnych działań, partia realizuje pozytywny 
program rozwoju kulturalnego. Zadania porozumienia i walki partia stara 
się rozwiązywać na gruncie zrozumienia specyfiki procesów kulturalnych, 
biorąc pod uwagę, iż jest to obszar skomplikowanych i zróżnicowanych 
procesów, w których relatywnie wielką rolę odgrywają indywidualne do- 
świadczenia, motywacje i poszukiwania. PZPR staje się motoryczną, 
wiodącą siłą państwowych i społecznych działań, które ulepszają warunki 
pomnażania twórczych osiągnięć polskiej sztuki współczesnej i właściwe- 
go, pieczołowitego zagospodarowania wielkiej spuścizny kultury narodo- 
wej. 

Zadania są wielkie, podobnie jak trudności. Borykamy się z barierami 
i zapóźnienidmi w przygotowaniu i wyposażeniu kadr. Za mała jest mate- 
rialna baza produkcji dóbr kultury. Dają q sobie znać ostre dysproporcje 
w przestrzennym rozmieszczeniu instytucji artystycznych — teatrów, fil- 
harmonii, kin, muzeów, bibliotek, domów kultury i innych placówek kul- 
turalno-oświatowych,:a także obsługującego te dziedziny szkolnictwa. Mi- 
mo naprawdę wielkiego osiągnięcia, jakim w 1982 r. był roczny przyrost 
nakładów o 32 proc., książek nadal mamy za mało. 

Przezwyciężając te braki, starając się w trudnych warunkach jak naj- 
szybciej odrobić zapóźnienia, opieramy się na dorobku 40-lecia. Pozy- 
tywny program działania, którego linią przewodnią jest wzrost podmioto- 
wej roli mas pracujących, zwłaszcza wielkoprzemysłowej klasy robotniczej 
w kulturze, wyrasta z analizy podstawowych przemian społeczeństwa w 
Polsce Ludowej. To właśnie głębokość i trwałość tych przemian powodują, 
że nawet ciężkie kryzysy polityczno-gospodarcze i okresowe fale na- 
strojów społecznego niezadowolenia nie mogą zachwiać podstawami ustro- 
ju socjalistycznego w Polsce, a w ostatecznym rachunku stają się źródłem 
oczyszczenia z błędów, tworzą stan, w którym „więcej będzie socjalizmu”. 

Rzecz w tym, że przez 40 lat masy ludowe zmieniły zarówno obraz, jak 
i system kultury w Polsce. Ów zmieniający się system — daleko szerszy 
niż sztuka, niż kultura artystyczna — nie tylko funkcjonuje jak gdyby 
,„z zewnątrz” w stosunku do poszczególnych jednostek, nie tylko zmienia 
postawy i losy pojedynczych ludzi. To raczej masy ludzkie w czter- 
dziestoleciu Polski Ludowej zmieniły ten system swoim podmiotowym 
działaniem. Przetwarzając go „od wewnątrz" tworzyły one w wyznacza- 
nym przez socjalizm kierunku zespół nowych norm, wartości i znaczeń. 
Tworzyły go przez własne działania, przez swoje kontakty w pracy i poza 
pracą, przez swoją społeczną aktywność, przez swoje materialne i ducho- 
we wytwory. | 

Winniśmy bliżej zbadać, określić i nazwać te ogromne przemiany 
i procesy ogólnospołeczne, wiodące ku przetworzeniu dawnego układu 
kultury jako pozostałości epok eksploatacji i niesprawiedliwości w układ 
kultury egalitarnej, humanistycznej. nierozerwalnie związanej z usirojem 
socjalistycznym, z zasadą społecznej sprawiedliwości. Przedmiotem takiego 
oglądu i analizy spraw kultury są między innymi wielkie migracje rewo- 
lucjonizujące dawne społeczne struktury. Ich załamanie się rozbija trwałe 
dotąd i zamknięte „kosmosy kulturalne” odkryte przez antropologów. 
Rozbija stare układy kultury swoiście zbudowanej i mającej własne do- 
minanty wartości. Obiektem poznania czynimy procesy adaptacji do no- 
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wej techniki i cywilizacji, starcia kullur i nowe tendencje integracyjne, 
zjawiska zerwania tradycyjnych więzi i kształtujące się w protesie pirze- 
zwyciężania sprzeczności nowe związki kultury ludowo-chłopskiej i piebej- 
sko-miejskiej, drobnomieszczańskiej i inteligenckiej, procesy przekształ- 
cające kulturę narodową. To właśnie każe szukać takich metod i narzędzi 
badawczych. które pozwoliłyby poprzez scalenie dorobku różnych dyscyp- 
lin i subdyscyplin wiedzy humanistycznej stworzyć rzeczywistą wiedzę 
i samowiedzę o kulturze nowej zbiorowości. 


xk 


Sądzę, iż można wymienić cztery wielkie obszary zbiorowych doświad- 
czeń soołeczno-kulturalnych polskiego społeczeństwa po II wejnie świato- 
wej. Były one obiektem licznych, ale dotąd niewystarczających badań 
emo>irycznych, studiów historycznych i refleksji teoretycznej. Wszystko 
to trzeba mieć na uwadze, «starając się określić pożądane dziś modele in- 
dywidualnego i społecznego uczestnictwa w polskiej kulturze. 

Obszar pierwszy — to obszar wojennych doświadczeń polskiego inteli- 
genta wyrywających go z inteligenckiego getta obyczajowego, rozbijają- 
cych inteligencki kosmos kultury. Socjologowie słabo spenetrowali ten te- 
ren. Powieściopisarze inteligenckich obrachunków próbowali zmierzyć się 
z tym problemem, dając wszakże obraz już literacko przetworzony, wy- 
kreowany, często groteskowy. Potem przekazali pałeczkę twórcom .,szko- 
ły polskiej” w filmie. Socjologowie nadal zajmowali się swoistością i odrę- 
bnością tej warstwy. Józef Chałasiński na wiele lat narzucił ton swoim 
pamfletem na polską inteligencję(1). 

Warto w związku z tym przypomnieć pracę Kazimierza Wyki Życie na 
niby(2). Powstała ona z bezpośrednio przeżytych i na gorąco notowanych 
doświadczeń autora z czasów okupacji hitlerowskiej. Wyka odczuł i odno- 
tował szczególny moment społeczny i kulturalny, który towarzyszył temu 
tragicznemu okresowi. Jako pierwszy tak silnie podkreślił, że wojna 
i okupacja, niszcząc w wielkim stopniu duchowy dorobek narodu. jednó- 
cześnie rozbiły elitarnostanową strukturę społeczeństwa. Na drogach tu- 
łaczki wysiedleńców, na drogach oddziałów partyzanckich, w prowizorycz- 
nvm, przeczekującym wegetowaniu miast i wsi przemieszary się społeczne 
kondvcie. zetlały dawne przywileie. Podkopony został także mit inteli- 
genckiej wyższości, autonomii i izolacji, rozbity inteligencki kosmos kultu- 
ralny. 

„Oto jednostka — notuje Kazimierz Wyka w swoich okupacyjnych re- 
fleksjech — przywykła do określonego toku życia i zajęć, wydawałoby się 
utrwalcna i całkowicie stabilna w swoich nawyknieniach, w pozycji spo- 
łecznej i kulturalnej, jednostka, z którą w czasie pokoju tak te wymagania 
i obyczaje się zrosły, że zdają się tworzyć jej drugą naturę, oto ona zostaje 
nagle it brutalnie wyruwana ze swojej powłoki, rzucona w inną rzeczywi- 
stość...”(3). 

I jeszcze jeden fragment, tym razem już nie refleksje, lecz wspomnie- 
nie o wadze dokumentu: „Szlak wrześniowej wędrówki z moich okolic 


(1) Józef Chałasiński: Przeszłość i przyszłość intel:gencji polskiej, Warszawa 1938. 


(2) Kazimierz Wyka: Życie na niby, Warszawą 1959, wyd. II. 
(3) Tamże, str. 21. 
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prowadził przez dumne nazwy — Wiślica, Stopnica, Oleśnica, Połaniec, 
Rytwiany, Baranów, Koprywnice, Dzików, Sandomierz. Po raz pierwszy 
ujrzałem podówczas nazwy — Racławice, Dziemieszyce, Janowiczki. 


Rzeczywistością stała się historyczna i aktualna mapa ojczyzny... Kto jej 
nie znał, temu spod zamkniętych nazw odsłania się Polska w ubóstwie 
i wegetatywnym trwaniu między kurną chałupą a cmentarzem, Wszystkie 
te ltta były jednym wielkim wyjazdem w teren — swojego narodu — woj* 
ny it teren historii (4). 

Doświadczenia wojny i okupacji w szczególny sposób odbiły się w ludz- 
kich sercach i umysłach. Szukanie sensu współczesnych wydarzeń dopro- 
wadziło do tego, że solidarność z siłami realnie walczącymi z faszyzmem 
przestawała być tylko więzią uczuciową, wiodła do formowania nowej 
skali wartości. 

Ale czas wojny, okupacji, a potem. walki o nowy ustrój w Polsce, któ- 
ry z taką siłą odbił się w świecie odczuć i myśli. postaw społecznych 
i motywów działań polskiej inteligencji, oznaczał także przebudowę psy 
chiki w skali ogólnonarodowej. Przeobrażenia świadomości narodu, po 
wyjściu z czasu totalnego zagrożenia, związane były z wielkimi prze- 
kształceniami struktury społecznej, z wielkimi migracjarmi sPORCZNM 
i nową społeczną dynamiką. | 

Wyznacza to drugi obszar zbiorowych doświadczeń polskiego Sole: 
stwa. W toku wielkich politycznych batalii pierwszych lat władzy ludo- 
wej i wielkich przekształceń strukturalno-ekonomicznych prawie całko- 
witej likwidacji uległy klasy panujące dawnej Polski, Wraz z nimi odeszła 
kastowa struktura kultury narodowej z jej „pańskością” i elitaryzmem. 
Drobnomieszczaństwo liczące przed wojną trzy i pół miliona osób teraz 
skurczyło się znacznie i zmniejszyło stan swego posiadania, W dużej mie- 
rze straciło swój prestiż społeczny w oczach mas pracujących. Przestało być 
najbliższym i'w praktyce przedwojennej niemalże jedynym możliwym 
wzorem awansu klas nieposiadających. Model kulturowy, styl życia, ide- 
ały życiowe, wzorce obyczajowo-towarzyskie — tak dawniej atrakcyjne, 
kiedy patrzyło się na nie z pozycji nędzy, poniżenia i wegetacji pozba- 
wionej wszelkich perspektyw — teraz traciły swoją sugestywność wobec 
nowych perspektyw i dróg awansu. 

Dawna społeczna stagnacja ustępowała miejsca dynamizmowi społecz- 
nemu. Tory socjalistycznej przebudowy struktury społecznej wiodły na- 
ród w kierunku nie spotykanej poprzednio mobilności. Społeczna ruchli= 
wość stała się teraz funkcją przemian socjalnych, odbudowy i przebudo- 
wy gospodarki. 

Nowa ludowo-demokratyczna rzeczywistość otworzyła przed ludźmi po 
raz pierwszy możliwość świadomego kształtowania własnego losu. Wkra- 
czali oni — niępewnie jeszcze, ale z czasem coraz bardziej zdecydowanie 
— w świat, gdzie nie majątek, protekcja, koneksje kulturalne, obycie 
i herb, ale własna praca, własne kwalifikacje. własna postawa i wiedza 
miały decydować o miejscu w społeczeństwie i o społecznym prestiżu, Bro- 
nisław Gołębiowski przytacza w jednej ze swoich książek wyjątek z życio- 

rysu wiejskiego chłopaka, zapisującego się w 1945 r. do gimnazjum. 
Brzmi ten fragment jak symbol czasu, określa charakter epoki: 


(+) Tamże, str. 15 1 16. 


Nowe Drogi — 7? 97 


„A kiedy wybuchła Polska Ludowa, pojąłem, że nie muszę już paść 
krów i obijać się po opłotkach, że wszystko, co było dla mnie marze- 
niem bez nadziei, mogę teraz osiągnąć... (5). 

Ci „nowi ludzie” pojawili się na wszystkich traktach ogólnonarodo- 
wego awansu. Zmieszali się z rzeszą różnych ludzi: ideowych działaczy 
i szabrowników, pionierów przebudowy społecznej i zdeprawowanych 
cwaniaków, szukających przystani i spokoju wojennych rozbitków i karie- 
rowiczów. Wszyscy na swój sposób poszukiwali miejsca w nowej, two- 
rzącej się dopiero ojczyźnie. 

Jakie były główne nurty tej społecznej migracji? Możemy wymienić tu 
dwie podstawowe fale. 

Pierwsza związana jest z zagospodarowaniem rejonów zachodnich i pół- 
nocnych w latach 1946—1950. Najsilniejszy odpływ ludności notujemy 
wówczas ze wsi i małych, liczących do 20000 mieszkańców, miast. Dru- 
ga fala wiąże się z procesem uprzemysłowienia, prowadzonym przy du- 
żej koncentracji produkcji od 1950 r. Również w jej wyniku ludność na- 
pływała do wielkoprzemysłowych centrów miejskich ze społeczności ma- 
łomiasteczkowych i wiejskich. 

Prześledźmy rozwój tych dwóch fal migracyjnych z punktu widzenia 
ich następstw kulturowych. Zadaniem, jakie sobie tu stawiamy, jest zwró- 
cenie uwagi na te podstawowe cechy społecznych przegrupowań, które 
wiodły do porzucenia stereotypów obyczajowych, myślowych, utartych 
metod pracy i sposobów wykorzystywania wolnego czasu. Chodzi więc 
o zwrócenie uwagi na takie momenty, jak zmiana orientacji społecznej, 
otwarcie pola dla inicjatywy własnej w kwestii obrania zawodu, miejsca 
pracy i podnoszenia kwalifikacji, w kwestii stosunku do najbliższego śŚro- 
dowiska i społeczeństwa jako całości. Te bowiem fakty są fundamentem 
rozwoju kultury zarówno jednostkowej, jak ogólnospołecznej. One to 
przede wszystkim decydują o wzroście kulturowej aktywności. 

Ziemie odzyskane stały się od chwili wyzwolenia widownią wielkich 
i szybkich ruchów migracyjnych, terenem zetknięć różnych grup regio- 
nalnych, zderzeń wzorów kulturowych i zarazem płaszczyzną konsolido- 
wania się różnych grup społecznych w procesie tworzenia się nowych 
środowisk lokalnych. 

Wielomilionowa rzesza ludzi, która ż różnych powodów znalazła się 
na terenach odzyskanych. stanęła w obliczu nowej sytuacji społecznej. 
W opisie zjawisk zachodzących po wojnie na ziemiach odzyskanych socjo- 
logowie posługują się szeregiem pojęć, wśród których 'najważniejszą rolę 
pełnią kategorie „adaptacji” i „integracji”. (Termin „adaptacja” w zna- 
czeniu węższym oznacza narastanie współżycia między różnymi grupami. 
proces unifikacji wzorców kulturowych, a także całokształt procesów pro- 
wadzących do wytworzenia się jednolitej społeczności. W. znaczeniu szer- 
szym w zakres pojęcia ,„adaptacji” wchodzi także proces przystosowanią 
się do nowych domów, gospodarstw i techniczno-kulturalnych urządzeń, 
do nowych warunków ekonomicznych związanych ze zmienioną strukturą 
gospodarstw, inną glebą i techniką agrarną, przejściem do nowych form 
pracv zarobkowej. Do tego wszystkiego dochodzi wreszcie proces stopnio- 
wego przyzwyczajania się do nowego środowiska społecznego i nowego kraj- 
obrażu oraz proces oddziaływania ze strony przybyszów na środowisko 


(5) Bronisław Gołębiowski: Zmierzch opłotków, Warszawa 1962, str. 5. 
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społeczne, modyfikowanie przez nich zastanych waruhków zgodnie ze 
swymi upodobaniami i potrzebami. 

Pojęcie adaptacji jednakże nie wystarczy, jeśli chcemy opisać bardziej 
złożone zjawiska społeczne występujące w zbiorowościach zaludniających 
ziemie odzyskane, W analizie obecnego etapu rozwoju społeczeństwa tych 
ziem badacze posługują się pojęciem „integracji społecznej”. Przez pojęcie 
to rozumie się procesy społeczne, gospodarcze i kulturalne wiodące do usu- 
nięcia grupowych odrębności, wytworzenia się nowych form współżycia 
między ludźmi i wykształcenia się jednolitych wzorów zachowań. 

Dawne publikacje, poświęcone problemom adaptacyjnym ludności wy* 
wodzącej się z kręgów szlacheckich czy chłopskich, nie mogły służyć jako 
podstawa dla badań i prac tematycznie związanych z adaptacją i inte- 
gracją ludności, która po wojnie osiedliła się na ziemiach odzyskanych. 
Wiąże się to z całym splotem czynników, które zdeterminowały szczegól- 
ny charakter i zakres powojennych procesów społecznych. Odmienność 
procesów adaptacji, jakie wyłoniły się na tych ziemiach po wojnie, upa- 
truje się w następujących faktach i okolicznościach. . 

Po pierwsze: proces adaptacji objął ludność, której wędrówka na zie- 
mie odzyskane nie miała charakteru exodusu nacechowanego rezygnacją. 
Przeciwnie w masie swej wiązała się ze społecznym, materialnym i cywi- 
lizacyjno-kulturalnym awansem. 

Po wtóre, przybysze, bez względu na osobiste motywy osiedlenia, już 
przez sam wybór miejsca zamieszkania na ziemiach odzyskanych, przyj- 
mowali na siebie istotną funkcję przedstawicieli polskości, reprezentan- 
tów kraju, pionierów akcji zagospodarowywania i zespolenia tych ziem 
z Macierzą. Podnosiło to ich poczucie własnej wartości, nadawało jed- 
nostkom nowe role społeczne i kulturalne. | 

Po trzecie: w przeciwieństwie do przedwojennych, liczebnie zresztą 
nieporównywalnych ruchów migracyjnych, po wojnie adaptacją objęta 
została ludność wywodząca się ze wszystkich warstw i kręgów społeczno- 
-zawodowych oraz z różnych środowisk regionalnych. 

Po czwarte: w województwach zachodnich i północnych nie było wta- 
piania się napływowej grupy w liczniejszą miejscową społeczność — jak 
to było w wypadkach migracji w przeszłości. Następowało zasiedlanie 
przez część narodu polskiego osobnego terytorium, co prawda ucywilizo- 
wanego, ale silnie zniszczonego przez działania wojenne i w wielkiej mie- 
rze wyludnionego (inaczej przedstawiał się Śląsk Opolski, Warmia i Ma- 
zury, zachodnia część Kaszub). 

Po piąte: odmienność sytuacji polegała również na tym, że procesy 
adaptacyjne dokonywały się nie na gruncie stabilnego układu społeczno 
—ekonomicznego, lecz w okresie przejściowym, w momencie budowy nowe- 
go ładu społecznego. | 

Po szóste: migracja powojenna przebiegała w nader trudnych warun- 
Kach powojennego chaosu, ostrych konfliktów społecznych i walk ideowo- 


' -politycznych, a także niepewnej sytuacji międzynarodowej. 


Słowem, procesom adaptacyjnym, ich powstawaniu i przebiegowi towa- 
rzyszyły okoliczności wyjątkowo dramatyczne, niepowtarzalne tak w swo- 
ich rozmiarach, jak i w treści. W naszych oczach odbyła się swoista wę- 
drówka ludów o rozmiarach nie znanych polskim dziejom. 

W ciągu trzech lat przybyło na ziemie odzyskane około 4,5 mln osób. 
Większość stanowili repatrianci. Dwie trzecie osadników, a więc grupę 
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wśród nich najliczniejszą, stanowili przesiedleńcy z województw central- 
nych. Trzecią grupę stanowili reemigranci. 

Decyzje o wyjeździe w rodzinach przesiedleńców zapadały głównie 
z dwóch przyczyn: ekonomicznych i socjopsychicznych (wykorzystanie 
szansy życiowej). Na decyzje reemigrantów w sprawie powrotu wpływały 
głównie takie czynniki, jak lęk przed statusem ludzi marginesu na obczy- 
źnie i zaangażowanie po stronie ideałów socjalizmu. 

Za przemianami struktury społecznej, które można ująć w postaci liczb, 
stoją nie dające się przedstawić cyfrowo nowe fakty kulturowe i nowe 
kulturalne doświadczenie, Mówią one o wysokim zaawansowaniu procesu 
integracji Polaków z różnych stron kraju i świata, o społeczeństwie, które 
zaciera różnice cywilizacyjne, obyczajowe, językowe, kulturowe chłopów 
zza Buga, reemigrantów z Francji, byłych warszawiaków, autochtonów 
itd. Mówią o zacieraniu się dzielnicowych uprzedzeń i antagonizmów, 
a jednocześnie o upowszechnianiu się otwartej postawy, o rozszerzaniu 
potrzeb i horyzontów, wynikającym właśnie z owych porównań i zde- 
rzeń wymiany doświadczeń życiowych ludzi wielu regionów i środowisk. 

Stanowiło to niezwykle silny czynnik rozbijający nadszarpnięte struk- 
tury zamknięte. Zachwiały się w swych podstawach środowiska „zabite de- 
skami” ongiś odcięte od świata, żyjące z dala od nurtu współczesnej kultu- 
ry i cywilizacji, strzegące poglądów, obyczajów i rytuałów, które były 
na równi miarą i wykwitem ich społecznego zacofania i materialnej nę- 
dzy. Wielkie układy zamknięte przestały w zasadzie istnieć na ziemiach 
odzyskanych. Wraz z tym zaniknęło fatalistyczne przypisanie dzieci do 
społecznych ról ojców. 

Możliwość kształtowania swego losu połączyła się z postawą otwartą 
wobec wzorów, wartości i treści intelektualnych oraz wizji artystycznych. 
Stwarzała bowiem potrzebę nowych pojęć, nowych obrazów ludzkiego 
świata i rodziła chłonność na to, co nowe. 

Drugim wielkim torem społecznej migracji. a zarazem trzecim wielkim 
obszarem zbiorowych doświadczeń kulturalnych, była droga ludności wsi 
i miasteczek do wielkich centrów przemysłowo-miejskich. 

Już w 1949 r. poziom zatrudnienia w przemyśle przekroczył znacznie 
poziom okresu przedwojennego. Część ludności, która tradycyjnie opiera- 
ła egzystencję na pracy w rolnictwie, została zatem już wtedy wchłonięta 
przez przemysł. W latach 1950—1960 przemysł i budownictwo wchłonęły 
60 proc. ogólnego przyrostu zatrudnienia w gospodarce narodowej. Ich 
przemożną część stanowili znowu imigranci ze wsi i małych miasteczek. 
* Dysproporcje między rozmieszczeniem sił wytwórczych a zasobami 
siły roboczej spowodowały, że wszystkie wielkie zakłady w dużych mia- 
stach musiały sięgać do wolnych zasobów siły roboczej okolicznych miaste- 
czek i wsi, a także przystąpić do nowej formy werbunku pracowników w 
gospodarstwach chłopskich, powołując do życia społeczną kategorię .,chło- 
pów-robotników”, prawie nie znaną w Polsce do 1949 r. Zarówno pier- 
wszy, jak i drugi moment tego procesu miały ogromne następstwa społe- 
czno-kulturowe. 

Liczba wszystkich najemnych pracowników fizycznych w mieście i na 
wsi w 1931 r. wyniosła w Polsce 4200 tys. osób. Z tego robotników przemy- 
słowych 1675 tys., co stanowiło wówczas ok. 3,5 proc. ludności. Znaczny 
odsetek stanowili robotnicy zatrudnieni w warsztatach rzemieślniczych. 

Przemiany związane z socjalistyczną industrializacją zmiotły charakte- 
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rystyczną dla przedwojennej Polski strukturę społeczną, prowadząc do 
znamiennych przesunięć. Tak więc w 1958 r. robotnicy pizemysłowi sta- 
_ nowili już 8,5 proc. ogółu ludności. Było ich 2 i pół miliona. W 1962 r. liczba 
zatrudnionych w przemyśle, budownictwie, transporcie i łączności wynosi- 
ła 4 i pół miliona osób. 

Ogromnemu wzrostowi liczbowemu towarzyszyły charakterystyczne dla 
okresów dynamicznej industrializacji zmiany strukturalne. Przemożna 
większość robotników to ludzie zatrudnieni w wielkich obiektach prze- 
mysłu. Wśród robotników niepomiernie zmalał procent pracujących w rze- 
miośle. Robotnicy przemysłowi są podstawową grupą wśród trudniących 
się pracą fizyczną. 

Niesłychanie szybki wzrost liczebny klasy robotniczej prowadził jedno- 
cześnie do jej wewndirznego społecznego zróżnicowania. Duży odsetek 
składa się z robotników w pierwszym pokoleniu. Znaczna część przyszła 
do wielkiego przemysłu socjalistycznego z drobnych warsztatów rzemieśl- 
niczych. Poważny procent wywodzi się ze wsi. Ci, którzy znają zbiorowisko 
stanowiące pierwszą załogę budującą Nową Hutę i niesforną młodą spo- 
łeczność nowo budowanego miasta przy kombinacie, znają zarówno trud 
takich przekształceń, jak tempo nowych przemian. i 

Taką sytuację: wyjściową, obraz czasów pionierskich, charakteryzuje 
Bronisław Gołębiowski, pisząc o młodych wychodźcach ze wsi w mieście. 

„Masowy i gwałtowny awans społeczny młodzieży wiejskiej, wyrwanej 
ze wsi razem z bagażem nawyków i obyczajowości półfeudalnej, rodził 
wiele ujemnych zjawisk. Nieprzygotowana odpowiednio społecznie i kul- 
turalnie do takiego skoku młodzież, pochodząca przeważnie z najbiedniej- 
szych, najbardziej upośledzonych rodzin, była podatnym elementem dla 
wszelkiego rodzaju wpływów nowego, nie znanego jej środowiska. Działa 
u wielu stary, utrwalony w tradycji emigracji chłopskiej za chlebem, kult 
dorobku za wszelką cenę. Nie stworzono dostatecznie silnych bodźców 
zmuszających do nauki i podnoszenia kwalifikacji. Ogromne było ciśnienie 
atmosfery wyżycia się i użycia, korzystania z wolności od kontroli rodziny, 
opinii publicznej, środowiska. Warunki hoteli robotniczych, prowizoryczne 
nie sprzyjające stabilizacji i założeniu rodziny, potęgowaty te tendencje. 

Na budowach stykały się ze sobą wszystkie możliwe typy wychowania, 
moralności, nawyków, dążeń, stosunku do życia... Nie zawsze brała górę 
chłopska pracowitość, skłonność do solidarności i uczciwości nad nie mniej 
chłopską umiejętnością pracy na niby (bo nie na swoim), nad chytrością 
i korzystaniem z braku kontroli. | 

Tradycje pracy parobczańskiej i folwarcznej, przeniesione na grunt spo= 
łecznego przedsiębiorstwa, dawały niekiedy fatalne skutki produkcyjne. 
Stosunek do mienia społecznego, podobny do traktowanią przez wyrobni- 
ka mienia dziedzica czy bogacza wiejskiego, nie był rzadkością (6). 

Paradoks wielkiego awansu polegał na gwałtownym przeniesieniu mło- 
dych ludzi z krańcowo innego kontekstu społecznego i kulturowego w nową 
społeczną i kulturalną sytuację, która wymagała ukształtowania odmiennej 
skali wartości i odmiennego podejścia do nowych obowiązków pracy fab- 
rycznej. Masowy i szybki awans wymaga i nadal wymagać będzie prze- 
' tworzenia wiejskich dzieci w nowoczesnych robotników wielkoprzemysło- 
wych. Złożony, pełen zahamowań i sprzeczności proces rozwoju klasy 


(6) Tamże, str. 20 i 21. 
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robotniczej, przede wszystkim wielkoprzemysłowej, w Polsce Ludowej, 
traktowany jako podstawa rozwoju kulturotwórczej siły tej klasy, przed- 
stawiony został w wielu pracach socjologicznych (m.in. w ramach Insty- 
tutu Kultury Min. Kultury i Sztuki). 

Dodajmy, iż poważna część młodzieży robotniczej podejmowała naukę 
w szkołach średnich i wyższych. Był to oczywiście proces zdecydowanie 
korzystny z punktu "widzenia społecznych przeobrażeń. Zarazem jednak 
powodował osłabienie ważnych czynników społecznego rozwoju klasy ro- 
botniczej. W dwudziestoleciu 1945—1965 na jej liczebny wzrost najwięk- 
szy wpływ wywierała rekrutacja wolnej kobiecej siły roboczej w miastach, 
wychodźców ze wsi lub osób łączących w jakimś zakresie pracę przemysło- 
wą z pracą w indywidualnym gospodarstwie rolnym. Dwie ostatnie kate- 
gorie stanowiły w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych dla wielu gałęzi 
przemysłu i ośrodków przemysłowych główne, najbardziej masowe źródło 
rekrutacji nowych robotników. 


Szybkiemu wzrostowi przemysłowej klasy robotniczej towarzyszył jed- 
nak proces odpływu z jej szeregów ludzi szczególnie aktywnych zawodo- 
wo i społecznie. W latach 1945—1955 co najmniej 100 tys. robotników opu- 
ściło poprzednie stanowiska pracy w przemyśle, zasilając aparat, władzy 
politycznej i gospodarczej oraz obejmując różne stanowiska pracy umysło- 
wej w administracji. Z wielu punktów widzenia był to doniosły przejaw 
1 czynnik awansu klasy robotniczej, przeobrażeń socjalistycznych. Jednak 
znaczący ilościowo i w jeszcze większym stopniu jakościowo odpływ ze 
środowiska robotniczego ludzi aktywnych politycznie, zawodowo i kultu- 
ralnie rodził zarazem negatywne następstwa. 


W sumie mają rację*soćjologowie badający problemy klasy robotniczej, 
wsi i kultury, zwracając uwagę na to, że w naszym kraju wystąpiły zarów- 
no wysoce aktywne czynniki przyspieszające procesy adaptacji do nowego 
środowiska pracy i życia, do roli robotnika, jak i czynniki opóźniające. 


Zasilający masowo przemysłową klasę robotniczą przybysze ze wsi byli 
nosicielami postaw.hamujących procesy jej rozwoju społecznego. W ich 
postawach ujawniały się jednak jednocześnie liczne dodatnie wartości kul- 
tury chłopskiej w Polsce, a także kształtowały się nowe funkcje tych war- 
tości. 

Socjologiczna młodość powojennej przemysłowej klasy robotniczej była 
jej stałą, ciągle reprodukowaną cechą co najmniej do końca lat siedem- 
dziesiątych. Postępujące stale procesy modernizacji technik produkcyj- 
nych wzbogacały, niejednokrotnie intelektualizowały czynności pracy ro- 
botniczej. Zaznaczyła się tendencja do redukowania jej fizycznej uciążli- 
wości. Ma to doniosłe znaczenie dla perspektyw rozwoju uczestnictwa kla- 
sy robotniczej w kulturze, Wielorakie znaczenie kulturowe ma też proces 
koncentracji w dużych zakładach pracy. Przedsiębiorstwa zatrudniające 
ponad 500 pracowników skupiają ponad 80 proc. robotników przemysło- 
wych. Inną ważną miarą procesu koncentracji przemysłowej klasy robot- 
niczej jest wysoki stopień skupienia jej w wielkich ośrodkach, przede 
wszystkim na obszarze b. woj. katowickiego, Łodzi. Warszawy, Krakowa, 
Wrocławia, Poznania, Trójmiasta, Bydgoszczy i Szczecina. 


Polskie miasta nie rozwijały się wszakże w jednakowym tempie. Ste- 
fan Nowakowski wskazuje, że część miast była po wojnie w zastoju lub 
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stabilizacji, gdy inne rozwijały się gwałtownie(7). Miało to doniosłe skutki 
społeczne. Tam, gdzie napływał żywioł młodych wychodźców ze wsi, tam 
w pierwszym okresie przeważały zjawiska niedopasowania do wymogów 
miejskiego życia. Stare więzi ulegały nadwątleniu, nowe nie mogły 
ukształtować się z dnia na dzień. Jednocześnie żywioł ten uderzał w kon- 
serwatyzm obyczajowy, społeczny i kulturowy starych ośrodków, w istot- 
nej mierze określając styl życia formujących się organizmów miejskich, w 
których lokalizowano zakłady przemysłowe. 

Mimo że rozwijające się w dużej części miasta zaludnione były przez 
element wiejski, wystąpiło w nich zjawisko przeniesienia do miasta ele- 
mentów kultury wiejskiej. było to jednak zjawisko przejściowe. Młody 
element chłopski odznaczał się w nowych warunkach dużą dynamiką spo- 
łeczną. Z reguły był bardzo podatny na przemiany związane z powojenną 
rewolucją. 

Wielkomiejski tygiel nie tylko wchłonął przybyszów. Że starcia wzorów, 

wartości, z masowego wysiłku przystosowania się do całkiem innych wa: 
runków wyrastały postawy aktywne i otwarte, rodziła się szczególna chłon- 
ność umysłowa. Po okresie starć właśnie tu tworzyła się nowa jakość spo- 
łecznej kultury. . 

Głównym terenem przekształcania się świadomości, nawyków, obycza- 
jów, a więc szeroko rozumianych procesów kulturowych stawały się socja- 
listyczne zakłady pracy przemysłowej. Klasa robotnicza przyjmowała 
i kształtowała młodych, ale w tym procesie odmładzała się sama, wzboga- 

cała swoje doświadczenie społeczne i polityczne. 

"Młode społeczności miejskie — gdzie znaczny procent hidnóżć stanowią 
przybysze ze wsi, którzy porzucili dawne warunki bytowania, oswobodzili 
się z dotychczas znanych form presji lokalnej opinii na zachowanie indy- 
widualne, nie czują już obecności wiejskich form więzi sąsiedzkiej i więzi 
rodziny wielopokoleniowej. Poszukują dopiero nowego sposobu życia, prze- 
kształcają codzienne obyczaje i nawyki. Między pierwszym układem kultu- 
ry — układem nieformalnych, bezpośrednich kontaktów między ludźmi a 
sferą oddziaływania instytucji kulturalnych — socjalistyczny zakład prze- 
mysłowy pojawił się jako wielki tygiel pracy i życia, jako następna po 
szkole najbardziej masowa forma przygotowania do kultury. 

Nawyki indywidualnych związków z kulturą narodową tworzą się po- 
woli. Aspiracje kulturalnego uczestnictwa w swym kształcie wielkomiejs- 
kim również kształtują się wolno. Natomiast zakład pracy wypełnia swą 
kulturotwórczą rolę o wiele szybciej. Podejmując to zagadnienie Antonina 
Kłoskowska zwraca uwagę na dodatkowy aspekt zagadnienia: ,,...pomiędzy 
miastami występują znaczne różnice skali, zasobności it poziomu instytucji 
kulturalnych, takich jak teatry i filharmonie, kina, muzea, biblioteki. Szyb- 
kie postępy industrializacji przemieniają małe miasteczka w centra prze- 
mysłowe skupiając ludność robotniczą; niekiedy powodują w okresie paru 
lat wielokrotny wzrost liczby mieszkańców. Rozwój instytucji kultural- 
nych nie nadąża jednak na ogół za tym wzrostem ”''(8). 


(T) Stefan Nowakowski: Struktura społeczno-zawodowa większych miast w Polsce, 
„Kultura i społeczeństwo” nr 3, 1976 oraz: Struktura społeczno-demograficzna więk- 
"szych miast w Polsce na tle procesów urbanizacji, „Kultura i społeczeństwo” nr 1, 
1977. 

(8) Antonina Kłoskowska: Zagadnienia potrzeb i aspiracji kulturalnych środowisk 
artystycznych, „Kultura i społeczeństwo” nr 3, 1969, str. 76. 
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Wzmacnia to oczywiście rolę zakładu przemysłowego jako płaszczyzny, 
na której kształtują się postawy, nawyki współżycia i taka kultura pracy, 
która powinna przeobrażać całą kulturę umysłową, pośrednio oddziaływać 
także na sferę kultury artystycznej. 

Porównajmy społeczeństwo Nowej Huty z okresu jej budowy z dzisiej- 
szym. Przed laty nosiło ono cechy klasy chłopskiej, reprezentując takie 
wartości, jak upór, pracowitość, wytrzymałość na trudy. Była to jednak 
wielka zbiorowość ludzka, wyrwana ze swojej tradycyjnej kultury i oby- 
czaju, wytrącona z rytuału życia wiejskiego, wyczulona ,na krzywdę indy- 
widualną, ale bez cech świadomości robotniczej w sferze kultury pracy. 

Zmian w ludziach, jakie nastąpiły w podobnych do Nowej Huty środo- 
wiskach, nie można sprowadzać do samych procesów produkcyjnych, do 
nowego sposobu życia, nowego rytmu pracy i wypoczynku. Jest to bo- 
wiem wieloaspektowy i złożony, natrafiający wiele obiektywnych i su- 
biektywnych przeciwności, proces uspołeczniania człowieka. Można ująć go 
w następujących punktach: 

— stopniowe przechodzenie od traktowania pracy jedynie jako sposobu 
zarobkowania na życie do znajdowania w niej źródła wewnętrznego zado- 
wolenia i satysfakcji; 

— przechodzenie od traktowania zakładu pracy jedynie jako miejsca 
pracy do poczucia współodpowiedzialności za społeczne, ekonomiczne 
i techniczne oraz po prostu ludzkie sprawy na jego terenie; 

— przechodzenie od pracy jako czynności rutynowej, monotonnej. sta- 
le takiej samej do pracy wymagającej przekształceń, racjonalizacji, unowo- 
cześniania; 

— przechodzenie od postawy zadowolenia się osiągniętymi poziomami 
wiedzy i kwalifikacji do postawy nacechowanej SA stałego podnosze- 
nia tego poziomu. 

Proces, o którym mówimy, znajduje się jeszcze w swej fazie wstępnej. 
Okres kryzysu społeczno-gospodarczego spowodował tu bez wątpienia wy- 
raźny regres. Mimo to jest to już dziś podstawowy trend rozwoa'wy naszej 
kultury. Socjologowie polscy wskazali, że już w latach pięćdziesiątych nas- 
tąpiło w Polsce generalne zderzenie kulturowe. Przyniosło ono nowe do- 
świadczenia społeczno-kulturowe całym środowiskom i generacjom, jedno- 
cześnie mieszając ze sobą te środowiska i generacje w wielkim tyglu gospo- 
darczo-cywilizacyjnych i kułturowych przekształceń, Przemieszały się 
więc i przetasowały generacje, warstwy i środowiska, Poszukiwały ży- 
wiołowo nowych ideałów społecznych i nowych bodźców kulturalnych. W 
tym czasie podstawowe instytucje kultury. uformowane w kręgu kultury 
elitarnej, nie potrafiły się szybko przestawić, dać zadośćuczynienie kla- 
rującym się dopiero, jeszcze mglistym.i niedookreślonym aspiracjom du- 
chowym i kulturalnym emancypujących się mas, wyrwanych z dawnych 
kolein życia. Zasięg oddziaływania tych instytucji był zbyt wąski. Treści, 
jakie proponowały, i ideały, które głosiły, były na ogół odległe od percep- 
cyjnych możliwości tych rzesz ludzkich. Niedostateczny styk z życiem 
realnym nie pozwalał skutecznie przeciwstawić się przejawom społecznej 
i moralnej destrukcji. Było to widać zwłaszcza na terenie wielkich budów, 
gdzie owe zderzenia kulturowych nawyków w sferze stosunków w pra- 
cy. stosunków międzyludzkich w miejscu wspólnego zamieszkania tysię- 
cy przybyszów z różnych stron Polski były najsilniejsze. Słynny poemat 
A. Ważyka o Nowej Hucie da się odczytać jako szok przedstawiciela kultu- 
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ry elitarnej na widok ostrości i złożoności realnych procesów poprzednio 
nie dostrzeganych. | 

Lata sześćdziesiąte wraz z liczebnym i jakościowym wzrostem klasy 
robotniczej przyniosły też nasilenie się zderzeń i zaostrzenie sprzeczności. 
Lata siedemdziesiąte — wraz z kolejnym (mimo wszystko!) wielkim wysił- 
kiem przebudowy techniczno-cywilizacyjnej Polski, jej technologicznego : 
i urbanistycznego unowocześnienia, przyniosły dalszy wzrost klasy robot- 
niczej, wskaźników jej ogólnego i fachowego wykształcenia, poczucia 
jej podmiotowej siły. Wtedy jednak jeszcze silniej niż w połowie lat pięć- 
dziesiątych i pod koniec lat sześćdziesiątych objawił się konserwatyzm 
struktur ekonomicznych i organizacyjnych. Coraz wyraźniejszy był nie- 
dowład instytucji demokracji socjalistycznej, ekspansja zjawisk szeroko 
rozumianego biurokratyzmu i technokratycznego lekceważenia roli robot- 
ników. | 

Nakładające się na te sprzeczności zjawiska słabości kulturowych oddzia- 
ływań były jednym z podstawowych powodów opóźnienia się procesu 
kształtowania się wśród załóg i społeczności aglomeracji przemysłowych 
nowej kultury pracy i kultury politycznej, Utrudniało to proces kumulo- 
wania się tych doświadczeń społeczno-kulturalnych, które wiodą do rze- 
czywistego wyzwolenia pracy, budują postawy kreacyjne, prospołeczne, 
formując w tyglu dalekich od zakończenia przemian osobowość zintegro- 
waną, scaloną przez wewnętrzne -'struktury sensu i hierarchie wartości. 
Czwartym obszarem zbiorowych doświadczeń społeczno-kulturalnych pol- 
skiego społeczeństwa po II wojnie światowej była przekształcająca się wieś 


polska. Nie tylko wiejscy wychodźcy w mieście porzucali stary układ kul- - 


tury ludowej, zrytualizowanej, odbieranej i doświadczanej aktywnie w 
toku kolektywnych świętowań — obrzędów. Nie tylko oni musieli uczyć 
się nowych sposobów kontaktu z kulturą indywidualnie, na swój własny 
rachunek. Także na wsi polskiej zachodziły przeobrażenia powołujące do 
życia w skali masowej nowy typ odbioru i przeżywania treści intelektual- 
nych i artystycznych. Na pierwszym planie widzimy wzrost wykształcenia 
oraz nasycanie terenu wiejskiego elektrycznością, polepszenie komunika- 
cji i usług, szybkie upowszechnienie środków masowego przekazu: prasy 
i radia, następnie telewizji. 

Fakt następny: wiejscy wythodźcy w mieście i „chłopi-robotnicy” nie 
zrywali kontaktów z rodzinnym środowiskiem. Przynosili tam swoje nowe 
nawyki i potrzeby, nowo ukształtowane gusta. Wzmacniali starcia wiejs- 
kiej tradycji kulturowej z kulturą kształtowaną przez środki masowego 
przekazu. Zwiększali także często siłę starcia postaw ideowo-światopoglą- 
dowych i obyczajowych na gruncie parafii. Wzmacniali więc tempo roz- 
woju na wsi nowego typu kultury, jej nowych treści i nowych form. Mie- 
liśmy i mamy do czynienia ze zjawiskami swoistego „buntu młodych”. 
Zainteresowania młodego pokolenia chłopów polskich kształtują się już 
bowiem w kręgu kultury miejskiego typu. 

Dodajmy, że stabilną strukturę wsi i jej kulturalne zacofanie podważa 
nie tylko migracja definitywna, a więc wychodźstwo do miast, i nie tylko 
migracja utajona, związana z kategorią społeczną „chłopów-robotników”. 
W warstwie ludności nierolniczej i „mieszanej”, zamieszkującej dzisiaj 
wieś polską, mieszczą się liczne grupy inteligencji pracującej na wsi: nau- 
czycieli, lekarzy, służby weterynaryjńej, inżynierów i techników obsługu- 
jących budownictwo, mechanizację i chemizację itd. Jest to wynik dyna- 
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micznego rozwoju pozarolniczego, lecz nadal wiejskiego typu pracy za- 
wodowej. Należy tu również administracja wiejska, rozwijająca się sieć 
handlu wiejskiego oraz urządzeń oświatowych i socjalnych. Llościowy 
rozwój tych grup zawodowych, zwiększający liczbę zatrudnionych poza 
rolnictwem, także stanowi bezpośrednio o zmianie oblicza wsi, o jej kultu- 
- ralnym awansie. 

Procesy, o których mowa, stanowią w istocie element przejścia od tra- 
dycyjnej gospodarki chłopskiej do zawodu nowoczesnego rolnika, Kultura 
zawodu oznacza tu związek techniki i wiedzy rolniczej, nie mieści się więc 
w granicach dawnej wiejskości. Jest jeszcze jednym czynnikiem przezwy- 
ciężającym zacofanie wsi. 

Wróćmy do swoistego „buntu młodych”. Nie tylko nie ulegają oni bier- 
nie wpływom kultury i obyczajowości miejskiej, ale również aktywnie dążą 
do unifikacji kulturalnej społeczeństwa — do jednolitej kultury w mieście 
i na wsi. Oceniając wyniki konkursu, ogłoszonego w grudniu 1961 r. przez 
Zarząd Główny Związku Młodzieży Wiejskiej, Komitet Badań nad Kultu- 
rą Współczesną i Zakład Socjologii Wsi Polskiej Akademii Nauk oraz Ludo- 
wą Spółdzielnię Wydawniczą, na któr$ napłynęło w ciągu czterech miesięcy 
5415 pamiętników, Józef Chałasiński stwierdził skrajną odmienność sytua- 
cji młodego pokolenia wsi od tej sprzed dwudziestu pięciu lat. Swoją wi- 
zją życia ogarnia ono teraz rozległe, otwarte przestrzenie kultury narodo- 
wej. Na gruncie radykalnego przełamania izolacji wsi, na czoło nie wysuwa 
się już obrony tradycyjnych wartości kultury ludowej, chłopskiej, ale go- 
spodarcze i społeczno-kulturalne przemiany przekształcające społeczną 
strukturę kraju i własną kulturę młodego pokolenia wsi. Uważa już ono 
za rzecz naturalną, że dla jego aspiracji życiowych nie może być granic in- 
nych niż dla ogółu młodzieży polskiej. „W tej postawie — pisze Chałasiński 
— zawiera się już rewolucja dokonana, nieodwracalna, Wspólnym rysem 
obrazu samego siebie tych wszystkich autorów jest miejskość kultury, w 
której samych siebie umiejscawiają zarówno ci, co wychodzą ze wsi, jak 
ż ci, co w niej zostają (9). 

Wnioski Chałasińskiego są jednoznaczne. Ukazują pęd młodych do kul- 
tury ogólnonarodowej: „Swiat kultury w tych pamiętnikach jest jeden. 
Inaczej niż w młodym pokoleniu chłopów przed wojną nie ma w tej kul- 
turze absolutnego podziału na panów i chłopów. Jest to jeden świat miej- 
ski — otwarty dla wszystkich. Obraz samego siebie modelowany jest w 
ramach takiego świata uważanego za jeden — miejski. Cechą tych biogra- 
fii jest ucieczka od chłopskości — bardziej od chłopskości niż od rolnictwa 
— albo przez emigrację do miasta, albo przez przekształcanie samej wsi 
na modłę miejską. 

Na gruncie wizji świata jako otwartego miejskiego powstaje uczulenie 
na to, czy już całkowicie przestało się być chłopem-pastuchem, uczulenie, 
kompleks chłopskości i rywalizacja w dążeniu do przerobienia się na mod- 
lę miejską. Pozostawanie chłopem stało się dowodem osobistego niedołęst- 
wa w świecie, który dla wszystkich otwiera możliwości nowego samookre- 
ślenia się spoleczno-kulturalnego”(10). 

Chałasiński wskazuje znamienny fakt, że nie ma w tych życiorysach 
mesjanistycznego mitu chłopskiej kultury, jaki kiedyś występował w ru- 

(9) Józef Chałasiński: Pamiętnikarstwo młodego pokolenia wsi jako przejaw kultu- 


ry współczesnej, „Kultura i społeczeństwo” t. VII, nr 4, str. 17, 
(10) Tamże, str. 18. : 
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chu młodowiejskim. Młode pokolenie wsi tkwi już w neturalny sposób 
w kulturze narodowej. Naród nie jest więc dla niego ideą przyświecającą 
zbiorowemu ruchowi społecznemu, ale klimatem życia codziennego. 

Podobną ocenę daje Dyzma Gałaj na marginesie tychże pamiętników. 
„Różna jest — pisze — dojrzałość poglądów na temat socjalistycznej prze 
budowy wsi wśród pamiętnikarzy. Rzadko znajdujemy wypowiedzi doty- 
czące wprost wyższości dużej gospodarki w rolnictwie w porównaniu z 
drobną. Jednakże rozliczne związki tej młodzieży ze światem pozawiejs- 
kim, realizowane czy to przez prasę, książki, radio, telewizję i kino, czy 
przez działalność w organizacji społecznej, czy przez szkołę lub osobiste 
kontakty z mieszkającymi w mieście kolegą lub członkiem rodziny, powo- 
dują, że młodzież ta nie toleruje myśli, by jej przyszły los kształtował się 
na podobieństwo losu, który był i jest udziałem jej rodziców — choćby ich 
sytuacja materialna była nawet dobra. Młodzież nie chce popaść w średnio- 
wieczną zależność od gospodarstwa, nie chce poddawać się normom obycza- 
jowym i elementom kultury wytworzonym w lokalnych społecznościach 
wiejskich przed dziesiątkami i setkami lat. Buntuje się przeciwko nim i w 
buncie tym dopatrywać się trzeba nadziei na przyspieszenie tempa przebu- 
dowy wsi — z chłopskiej na rolniczą. Różny jest stopień dojrzałości tego 
buntu, lecz jego wartość jednoznacznie pozytywna”(11). 

W fych warunkach dążenie do otwarcia sobie nowych perspektyw ży- 
ciowych, poznania szerokiego świata z jego urokami, nauką, techniką, no- 
woczesnym standardem i nowoczesną rozrywką, do swobody świadomego 
decydowania o swoim losie osobistym, wyborze zawodu, miejsca zamiesz- 
kania — znajduje swój wyraz, swoje ujście w postaci wyzbywania się 
wiejskiej odrębności, wiejskiej inności, wiejskiego folkloru. 

kryzys tradycyjnych wartości, bez rozumnego i elastycznego kiero- 
wania go na tory humanistycznych wartości nowoczesnej kultury socjali- 
stycznej, nie rodzi automatycznie samych tylko zdrowych owoców. Uderza 
wszakże w bastion zacofania społecznego i zacofaną obyczajowość zamknię- 
tych wiejskich środowisk z ich walkami o miedzę, o schedę, z ich formami 
ożenku i rodzinnego życia. Poza tą przemianą kulturalną w stosunku do 
starej wsi i dążności kulturalnej unifikacji w stosunku do miasta -stoi 
głębokie dążenie do socjalnego i ekonomicznego przekształcenia wiejskie- 
go życia. Jest to tendencja w swej istocie socjalistyczna, mimo wielu po- 
wikłań i drastycznych objawów, w postaci których występuje. 

(11) Dyzma Gałaj: Młodzież a gospodarstwo chłopskie (W świetle pamiętników mło- 
dego pokolenia wsi), w: „Wieś Współczesna” nr 1, t. VIII, str. 83. 


'40 lat rozwoju oświaty 


CZESŁAW BANACH 


Gdy w maju 1939 r. odbywał się w Warszawie IV Kongres Pedagogicz- 
ny, w Polsce było 5 mln dorosłych analfabetów, a 700 tys. dzieci w wieku 
szkolnym nie pobierało nauki(1). Kongres podkreślił niezbędność reform 
społecznych, opracował związany z nimi program rozwoju i demokraty- 
zacji oświaty. Hasłem lewicy było zerwanie z kulturalnym i oświatowym 
wydziedziczeniem mas oraz walka o niezależność szkolnictwa od wpływów 
kleru. Postęp w tych dziedzinach wiązała ona ze zmianami ustrojowymi 
i gruntownymi przeobrażeniami struktury społecznej. Postulaty lewicy nie 
doczekały się realizacji w międzywojennych latach. 

W okresie okupacji hitlerowskiej najeźdźcy systematycznie niszczyli 
polskie szkolnictwo i kulturę. Mimo terroru okupanta, kontrakcją narodu 
było tajne nauczanie. „Tajnym nauczaniem na poziomie elementarnym 
objęto w 1942 r. 1,5 mln dzieci... W ostatnim roku okupacji kształciło się 
na tajnych kursach szkoły średniej w całej Polsce przeszło 50 tys. ucz- 
niów”(2). Dorobek ten nie ma odpowiednika w historii innych krajów, 
które znalazły się pod okupacją hitlerowską. Był wyrazem woli istnienia, 
samoobrony narodu, patriotyzmu połskich nauczycieli. W epopei tajnego 
nauczania główną rolę odegrali działacze ZNP. 

W okresie okupacji trwały zarazem poszukiwania i dyskusje nad przy- 
szłym modelem ustroju szkolnego i podstawami polityki oświatowej. Za- 
sadę demokratyzacji jako naczelne hasło wysunęła w 1943 r. PPR w de- 
klaracji programowej O co walczymy?, 

Manifest PKWN z 22 lipca 1944 r. jako jedno z naczelnych zadań pro- 
klamował odbudowę szkolnictwa, bezpłatność nauczania na wszystkich 
szczeblach oraz zapewnienie młodzieży warunków wszechstronnego roz- 
woju. Obowiązywało hasło: Ani jedno dziecko nie powinno zostać poza 
szkołą. 

Ogólnopolski Zjazd OŚW w Łodzi w 1945 r. podjął uchwałę w 
sprawach reformy szkolnictwa. Uchwalono bezpłatność wszystkich jego 
szczebli, jednolitość ustroju szkolnego i likwidację progów selekcyjnych 
oraz powszechną 8-letnią szkołę podstawową. Warunki były niewyobra- 
żalnie trudne. Na zapóźnienia w rozwoju szkolnictwa z lat II Rzeczypo- 
spolitej nałożyły się ogromne zniszczenia dokonane przez okupanta. W Pol- 
sce zginęło ok. 30 proc. nauczycieli, uległo zniszczeniu 60 proc. majątku 


(1) M Marczuk: Walka Związku Nauczycielstwą Polskiego o postępowy program 
oświatowy 1919—1939, Warszawa 1970, str. 274. 
(2) Polska. Zarys encyklopedyczny, Warszawa 1974, PWN, str. 384. 
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trwałego oraz 90 proc. wyposażenia szkolnictwa(3). Zadaniom ilościowej 
rozbudowy towarzyszyła konieczność zasadniczej przebudowy programo- 
wej i organizacyjnej całego systemu oświaty. Głębokich zmian trzeba by- 
ło dokonać w szkolnictwie zawodowym. 

Od zarania Polski Ludowej rozwój systemu oświaty uznano za jeden 
z najważniejszych celów narodowych i społecznych. Ogromnym wysił- 
kiem społeczeństwa, państwa i nauczycieli wykształcono w latach 1945— 
—1982 ok. 32 mln absolwentów szkół wszystkich typóww(4). 

%* 

W latach 1944—1948 najpilniejszym zadaniem była odbudowa szkol- 
nictwa i zapewnienie bezpłatnego kształcenia na wszystkich poziomach 
systemu oświaty przy otoczeniu specjalną opieką zdziesiątkowanej kadry 
nauczycielskiej. Zgodnie z rezolucją Zjazdu Oświatowego w Łodzi w 1945 r. 
w miejsce 3-stopniowego szkolnictwa „,,powszechnego” tworzono jedno- 
lite, 8-klasowe szkoły dla wszystkich dzieci od 7 lat, a także kursy i kla- 
sy semestralne dla analfabetów oraz opóźnionych w nauce, Gimnazja i li- . 
cea oraz uczelnie wyższe powstawały w miejscowościach, w których przed- 
tem takich szkół nie było. Rozwijały się pozaszkolne instytucje oświato- 
we. Upaństwowienie szkoły, wprowadzenie powszechności szkoły podsta- 
wowej oraz bezpłatności nauczania umożliwiły dostęp do szkół dzieciom 
robotniczym i chłopskim. Przyspieszony proces demokratyzacji szkół wszy- 
stkich typów i stopni stawał się doniosłym czynnikiem rewolucyjnych 
przemian. Zmiany w organizacji oświaty, treściach kształcenia i wychowa- 
nia włączały szkołę w nurt odbudowy i postępu społecznego. 

Przebudowa i modernizacja programów nauczania i założeń wychowaw- 
czych, przepojonych treściami naukowymi, odpowiadających ludowo-de- 
mokratycznym przeobrażeniom, zgodnych z ideałami patriotyzmu i inter- 
nacjonalizmu, *były zadaniem trudnym i skomplikowanym, dokonywały 
się w walce z przeciwnikami władzy ludowej. Do księgi najważniejszych 
dokonań tego okresu wpisana została likwidacja analfabetyzmu oraz opie- 
ka nad przeszło półtoramilionową rzeszą dzieci osieroconych w WYBIE 
wojny i okupacji. 

roku szkolnego 1948/1949 zaczęto organizować 7-klasowe szkoły pod- 
stawowe i oparte na nich 4-klasowe licea ogólnokształcące z kl. VIII—XI 
oraz 3—4-klasowe licea zawodowe, powołane w miejsce działających uprze- 
dnio gimnazjów i liceów, a także szkoły przysposobienia zawodowego i in- 
ne szkoły zawodowe. W całym szkolnictwie w przyspieszony sposób wpro- 
wadzono dalsze zmiany programowe, ideologiczne i organizacyjno-meto- 
dyczne, które miały służyć bezpośredniemu powiązaniu kształcenia i wy- 
chowania z przeobrażeniami socjalistycznymi. Potrzeby planu 6-letniego 
wymagały preferencji dla szkolnictwa zawodowego i dokształcającego. Od 
1951 r. organizowano szkoły przysposobienia zawodowego, zasadnicze szko- 
ły zawodowe, technika i szkoły majstrów. Większość absolwentów szkoły 

tawowej szła do zasadniczych szkół zawodowych oraz techników. 

W latach 1956—1958 pod.wpływem ogólnych zmian w kraju wprowa- 
dzono modyfikacje w organizacji i treści kształcenia. Nie była to jedln"': 

(3) Tamże, str. 384—385. aż 

(4) Wyliczenia własne na podstawie roczników statystycznych GUS. 
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zasadnicza reforma. Dekret o obowiązku szkolnym z 23 marca 1956 r. 
ostatecznie usankcjonował powszechność kształcenia w 7-klasowej szkole 
podstawowej. Ustawa z 10 września 1956 r. o przejęciu przez Minister- 
stwo Oświaty szkolnictwa zawodowego ściślej związała je z całym syste- 
mem oświaty. Od 1958 r. większość techników i innych średnich szkół 
zawodowych ma 5-letni okres kształcenia. Kształcenie w zasadniczych szko- 
łach zawodowych przedłużono do 3 lat. 

W tym czasie podjęto pogłębione badania nad oświatą i rozwinięto dy- 
skusję nad kształtem reformy systemu szkolnictwa. Na Zjeździe Oświa- 
towym w 1957 r. wykazano konieczność przedłużenia okresu kształcenia 
w szkole podstawowej do 8 lub 10 lat, unowocześnienia powiązań szko- 
ły z życiem przez politechnizację i humanizację oraz zmian w kierowa- 
niu oświatą. 

W styczniu 1961 r. VII Plenum KC PZPR poświęcone zostało reformie 
szkolnictwa podstawowego i średniego. Wyniki dyskusji uwzgłędniono w 
Ustawie o rozwoju systemu oświaty i wychowania z 15 lipca 1961 r. Ten 
obowiązujący do dziś podstawowy akt prawny potwierdził bezpłatność 
nauki i państwowy charakter szkolnictwa Oraz innych instytucji oświato- 
wych, świeckość kształcenia i wychowania oraz powiązania systemu oświa- 
ty z socjalistycznym rozwojem PRL. 

Podstawą systemu szkolnictwa stała się 8-letnia szkoła podstawowa. 
Oparto na niej 4-letnie liceum ogólnokształcące, 2—3-letnie zasadnicze 
szkoły zawodowe oraz 4—$5-letnie licea i technika zawodowe. W owych la- 
tach szczególnie cenny był dynamiczny rozwój szkolnictwa zawodowego, 
do którego przyjmowano niemal 80 proc. absolwentów szkół podstawo- 
wych. 

Reforma szkolna z 1962 r. spowodowała objęcie 85 proc. absolwentów 
szkoły podstawowej dalszą nauką w szkołach średnich i zawodowych. Na- 
dal jednak w gospodarce pracowało dużo osób bez wykształcenia podstawo- 
wego. Dysproporcje w warunkach i wynikach kształcegia młodzieży 
zmniejszały się zbyt wolno. Nauczania początkowego w ogóle nie objęto 
reformą. Istotnym problemem pozostawały kwalifikacje nauczycieli. 

Nakreślone zadania rozwiązywano w warunkach złożonych i trudnych, 
ale przy ogromnych wysiłkach społeczeństwa i państwa oraz nauczycieli. 
W tych latach Polska rzeczywiście stała się „krajem ludzi kształcących się”. 
Upowszechnianiu oświaty sprzyjały również rozwijane szeroko po- 
zaszkolne instytucje oświatowo-wychowawcze oraz społeczny ruch pomo- 
cy szkole (komitety rodzicielskie i opiekuńcze). 

Uchwała VI Zjazdu PZPR z 1971 r. wysunęła strategiczne hasło upow- 
szechnienia wykształcenia średniego. Przygotowanie tej koncepcji wy- 
magało przeprowadzenia analizy dotychczasowego modelu na tle jaś 
tywicznych przeobrażeń naukowych, społecznych, technicznych i Eultural 
nych. W styczniu 1971 r. dla opracowania Raportu o stanie oświaty w PRL 
powołano Komitet Ekspertów z prof. Janem Szczepańskim jako przewod- 
niczącym. Już w trakcie działalności Komitętu w organizacji szkolnictwa 
powszechnego wprowadzane były innowacje w postaci zbiorczych szkół 
gminnych, szkół środowiskowych, a następnie także zespołów szkół. Przy- 
jęcie Raportu w 1973 r. w zasadzie zakończyło pewien okres w rozwoju 
oświaty. Rozpoczęły się przygotowania do reformy. 

Uchwała Sejmu PRL z 13 października 1973 r. w sprawie systemu edu- 
kacji narodowej dała wyraz zakończeniu działalności Komitetu Ekspertów 
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oraz dyskusji nad Raportem i innymi propozycjami. Według uchwały Sej- 
mu, powszechne wykształcenie średnie miało być realizowane przez 10-let- 
nie „powszechne szkoły średnie” pod warunkiem wykonania prac przy- 
gotowawczych: upowszechnienia wychowania przedszkolnego i wyrówna- 
nia poziomu szkół pracujących w różnych warunkach, podniesienia efek- 
tywności pracy szkolnictwa przez wydatne podniesienie kwalifikacji kadr 
czynnych w oświacie; przedłożenia w 1975 r. projektu ustawy o systemie 
edukacji narodowej. zapewnienia środków finansowych i inwestycyjnych 
niezbędnych do realizacji programu przebudowy systemu edukacji na- 
rodowej i upowszechniania szkoły średniej; opracowania nowoczesnego 
systemu zarządzania całością oświaty; przeprowadzenia studiów koniecz- 
nych do określenia przewidywanych społecznych i gospodarczych skutków 
upowszechnienia wykształcenia średniego. 

Nie wszystkie założenia pomyślanej kompleksowo — od przedszkola 
do szkoły wyższej — reformy zostały należycie przedyskutowane, Ża- 
brakło realistycznej koncepcji szkolnictwa zawodowego w nowym syste- 
mie. Komplikacje w rozwoju życia gospodarczego i społecznego znacznie 
utrudniły realizację przyjętych założeń. W drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych nastąpił spadek udziału oświaty w dochodzie narodowym. Na- 
rastały zastrzeżenia co do celowości reformy w całym systemie szkol- 
nym. Na ogół nie kwestionowana idea upowszechnienia wykształcenia śred- 
niego mogła być przecież wprowadzana w życie także przez razwój różno- 
rodnych kierunków istniejących szkół, zarówno w szkolnictwie zawodo- 
wym, jak i liceach ogólnokształcących. 

Wielowarstwowy kryzys, który wylał się na powierzchnię latem 1980 r., 
nie mógł ominąć oświaty i wychowania. Obszar ten znalazł się w obrę- 
bie ostrej walki politycznej. Kryzys znalazł również wyraz w treściach 
i metodach kształcenia, w programowaniu i realizacji zadań wychowaw- 
czych, statusie społecznym i materialnym nauczycieli. Szkolnictwo dotkli- 
wie odczuło niedostatek środków i załamanie możliwości inwestycyj- 
nych. 

„Stan polskiej oświaty — stwierdziła uchwała IX Nadzwyczajnegó Zia- 
zdu PZPR — nie odpowiada aktualnym i przyszłym potrzebom społe- 
czeństwa. Dlatego celem partii jest upowszechnienie wykształcenia śred- 
niego młodzieży. W aktualnej sytuacji spoleczno-gospodarczej kraju zjazd 
opowiada się za realizacją tego celu w ramach obecnego systemu szkolnic- 
twa”(5). 

Sejm PRL uchwałą z 26 stycznia 1982 r. uchylił w części swoją uchwa- 
łę z 1973 r., gdyż „nie zostały osiągnięte warunki umożliwiające prawi- 
dłowe i skuteczne przeprowadzenie reformy strukturalnej systemu edu- 
kacji narodowej”(6). Stanęliśmy przed zadaniem ponownego, realistyczne- 
go i krytycznego przemyślenia całościowej koncepcji systemu oświatowego, 
wykorzystania jego pozytywnych składników i dokonań oraz ustalenia pro- 
gramu jego przebudowy. 

Do 1986 r. do szkół podstawowych zostaną wprowadzone nowe plany, 
programy nauczania i podręczniki. Od września 1986 r. proces moderni- 
zacji programów obejmie szkoły ponadpodstawowe. Na lata osiemdziesią- 
te założono zwiększenie tempa upowszechnienia wykształcenia średniego 


(5) IK Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Podstawowe dokumenty i materiały, Warszawa 


1981, KiW, str. 144. 
(6) Uchwała Sejmu PRL z dnia 26 stycznia 1982 r., „Monitor Polski” nr 5, 1982. 
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przy uwzględnieniu zapotrzebowania na kwalifikowane kadry i możliwości 
gospodarki. 

Strategia oświatowa obecnych lat zakłada łączenie doskonalenia ist- 
niejącego systemu szkolnictwa z formułowaniem zadań i koncepcji per- 
spektywicznych. Służą temu badania naukowe o charakterze interdyscy- 
plinarnym, zgodne z Raportem o stanie oświaty w PRL w przekonaniu, 
iż „kształcenie kadr staje się w nowoczesnej cywilizacji jednym z zasad- 
niczych czynników rozwoju gospodarki narodowej, a uwarunkowany przez 
kształcenie bogaty rozwój osobowości jest zarówno jednym ze źródeł ludz- 
kiego szczęścia, jak i ważnym elementem społecznego rozwoju (1). 

Dysponujemy dziś rozbudowanym systemem edukacji młodzieży i do- 
rosłych. W roku szkolnym 1982/1983 w szkołach wszystkich szczebli uczy- 
ło się 6.8 mln osób, tj. 18,7 proc. ludności kraju. W 1982 r. szkoły pod- 
stawowe ukończyło 470 tys. absolwentów, licea ogólnoształcące — 95 tys., 
szkoły zawodowe — 491 tys.(8). 


%k 


W minionym roku szkolnym z placówek wychowania przed- 
szkolnego korzystało ponad 1,2 mln dzieci. W 1945 r. czynne były 
853 przedszkola (zaledwłe około 49 tys. dzieci). Znaczący wzrost osiągnię- 
to w roku szkolnym 1949/1950: 6 233 przedszkola z 317 tys. dzieci. Szybszy 
rozwój nastąpił po 1961 r. W ówczesnej ustawie wychowanie przedszkolne 
uznano za pierwsze i wstępne ogniwo w systemie oświatowym. Sieć przed- 
szkoli była uzupełniana ogniskami i oddziałami przedszkolnymi przy szko- 
łach podstawowych. Krótki czas pobytu dziecka w ognisku nie stwarzał 
jednak warunków do pełnej realizacji programu wychowania w przed- 
szkolu. Trwały prace nad doskonaleniem struktur organizacyjnych pla- 
cówek, wydłużeniem czasu pracy i dostosowaniem go do potrzeb śro- 
dowiska. 

Obecnie funkcjonuje ponad 26 tys. przedszkoli i oddziałów przedszkol- 
nych przy szkołach podstawowych. Liczba dzieci w tych placówkach 
przekroczyła 1314 tys. (w tym 926 tys. w przedszkolach), Nie zaspokaja 
to jednak potrzeb społecznych. Nierównomierne, rozmieszczenie placówek 
powoduje, że nie zapewniają one opieki wielu dzieciom w miastach. Na 
wsi są czesto oddalone od miejsca zamieszkania dziecka. 

W wyniku „wyżu demograficznego” i wskutek powolnego tempa inwe- 
stowania, wskaźnik objęcia dzieci wychowaniem przedszkolnym jest naj- 
niższy wśród europejskich krajów socjalistycznych i wynosi obecnie ok. 
48 proc. Dla objęcia do 1995 roku wychowaniem przedszkolnym 73—75 
proc. dzieci, należy zapewnić w placówkach tego rodzaju przyrost 440 tys. 
miejsc. 

Szczebel następny to szkolnictwo podstawowe. W wyniku 
realizacji ustawy z 7 kwietnia 1949 r. o likwidacji analfabetyzmu rozwinę- 
ła się szeroka i powszechna akcja alfabetyzacji. Ponad 1 milion osób ukoń- 
czył powszechne kursy nauki czytania i pisania. Dalszym etapem było 
uzupełnianie wiedzy w różnych formach kształcenia szkolnego i poza- 
szkolnego. Hasło: Ani jedno dziecko poza szkołą stało się w Polsce Ludo- 


(7) Raport o stanie oświaty w PRL, Warszawa 1973, PWN, str. 17. 
(8) Komunikat GUS pt. Sytuacja społeczno-gospodarcza kraju w 1982 r., „Trybuna 
Ludu”, 12—13.I11.1983. 
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wej rzeczywistością. Upowszechnienie siedmioklasowej szkoły podstawo- 
wej to poważne osiągnięcie naszego systemu oświatowego. 

Ustawa z 15 lipca 1961 r. o rozwoju systemu oświaty i wychowania 
wprowadziła w miejsce 7-klasowej 8-klasową szkołę podstawową jako 
szkołę państwową, zakładaną, utrzymywaną i kierowaną przez państwo, 
jednolitą i obowiązkową dla wszystkich dzieci. Ma ona charakter świecki, 
co wynika z konstytucyjnej zasady oddzielenia Kościoła od państwa. Wy- 
chowuje w duchu tolerancji religijnej oraz poszanowania wolności sumie- 
nia i wyznania, kształtuje wiedzę i przekonania oparte na racjonalnych, 
naukowych przesłankach. Wykształcenie w niej uzyskane traktuje się ja- 
ko podstawę do dalszego kształcenia ogólnego i zawodowego. W roku 
szkolnym 1964/1965 został wprowadzony nowy program nauczania. 

. Zmianom organizacyjno-programowym towarzyszyła wielka działalność 
inwestycyjna w zakresie budowy, rozbudowy i wyposażenia szkół. W ra- 
mach zainicjowanego w 1959 r. Funduszu Budowy Szkół i Internatów, 
a następnie budowy tysiąca szkół-pomników dla uczczenia tysiąclecia 
państwa polskiego, wybudowano 1417 szkół z ok. 14,5 tys. izb lekcyj- 
nych. 

Celem zapewnienia równego startu szkolnego zapowiedziano reformę 
szkolnictwa na wsi. Polegała ona na wdrażaniu w sieci szkolnej zasady 
zbiorczości, powoływaniu szkół wysoko zorganizowanych. W miejsce szkół 
o małej liczbie dzieci i nauczycieli organizuje się zbiorcze szkoły gminne, 
Ma to na celu ograniczenie nauczania w klasach łączonych oraz podnie- 
sienie poziomu pracy szkoły. W wyniku tego liczba szkół wysoko zorganizo- 
wanych zwiększyła się z 4145 w roku szkolnym 1971/1972 do 7020 w 1982/ 
/1983. Mimo niżu demograficznego, o 36 proc. wzrosła w tym okresie licz- 
ba uczniów w szkołach o 7 i więcej nauczycielach realizujących zasadniczy 
plan nauczania. 

W roku szkolnym 1982/1983 było w kraju 1670 zbiorczych szkół gmin- 
nych. Odsetek młodzieży objętej kształceniem w tych szkołach i szkołach 
im podporządkowanych (tzw. wskaźnik zbiorczości) wynosił już ponad 
82 proc. Przyczyniło się to do zasadniczego ograniczenia rozmiarów nau- 
ki w klasach łączonych. W ostatnich trzech latach poprawiono też w szko- 
łach podstawowych warunki dydaktyczne. Na przeszkodzie dalszemu po- 
stępowi staje pozostawiający wiele do życzenia stan bazy lokalowej szkol- 
nictwa. Obecnie brakuje ponad 28 tys. pomieszczeń do nauki. 

Nowe treści programowe są już wdrażane w klasach I—VI. W  kla- 
sie VII zmodernizowany program wprowadzony będzie w roku szkolnym 
1984/1985, a w kl. VIII w roku szkolnym 1985/1986. W celu zbliżenia zmo- 
dernizowanego programu szkoły podstawowej do życia, poczynając od kla- 
sy VI wprowadza się jako nową formę politechnizacji praktyki uczniow- 
skie. 

Obecnie w szkołach podstawowych w 201 tys. oddziałów uczy się 4664 
tys. uczniów. Odsetek absolwentów podejmujących dalszą naukę w szko- 
łach ponadpodstawowych wynosi ponad 97 proac., z czego 47 proc. w peł- 
nych szkołach średnich. 

W roku 1945/1946 utrzymano wszkołach średnich dawną struk- 
turę organizacyjno-programową kształcenia ogólnego: 4-letnie gimnazjum 
i 2-letnie liceum. Wprowadzono równocześnie, z uwagi na specyfikę powo- 
jennej sytuacji, skrócone formy kształcenia: -2-letnią szkołę gimnazjalną 


Nowe Drogi — 8 113 


i 3-letnią skróconą szkołę średnią obejmującą program gimnazjum i lice- 
um. W roku 1945 tą drogą uzupełniało wykształcenie ok. 30 proc. uczniów 
gimnazjów i ponad 40 proc. uczniów liceów. 

Wprowadzone wówczas zmiany programowe wysuwały na pierwszy plan 
cele poznawcze. Szerzej uwzględniono przedmioty matematyczno-przy- 
rodnicze. W trosce o zapewnienie uczniowi podstaw rzetelnej.wiedzy zmie- 
niono dobór lektur uczniowskich w programie języka polskiego, tworząc 
w ten sposób możliwości wychowania w duchu postępu i demokracji, zbli- 
żenia narodów słowiańskich i walki z germanizmem,. Wprowadzono naukę 
języka rosyjskiego, nowy program historii i „zagadnień życia współczes- 
nego”. Zalecono obowiązkowe zajęcia przysposobienia obronnego dla wszy- 
stkich chłopców i dziewcząt w gimnazjach i liceach. 

W dalszym etapie pierwszej reformy szkolnej średnią szkołę ogólno- 
kształcącą tworzyło 3-letnie gimnazjum, oparte na podbudowie 7-letniej 
szkoły powszechnej, oraz 2-letnie liceum ogólnokształcące. Zlikwidowano 
klasę I gimnazjum. Zezwolono na tworzenie przy gimnazjach wyrównaw- 
czych klas zbiorczych w stosunku do pobliskich szkół podstawowych. W 
planie nauczania liceum ogólnokształcącego wprowadzono w miejsce „,,za- 
gadnień życia współczesnego” program przedmiotu ,„„Nauka o Polsce i świe- 
cie współczesnym”. Zawierał on podstawowe elementy wiedzy ekono- 
micznej, socjologicznej, .prawa i ustroju państwowego, a także wybrane 
problemy współczesnego świata i usytuowania Polski w stosunkach mię- 
d”ynarodowych. Zgodnie z kształtującym się ideałem wychowawczym, 
istotne zmiany wprowadzono także w programie języka polskiego. 

W roku szkolnym 1948/1949 wprowadzono dalsze zmiany polegające na 
utworzeniu jednolitych szkół ogólnokształcących, obejmujących siedmio- 
letnią szkołę podstawową i czteroletnie liceum. Zreformowana szkoła o- 
gólnokształcąca wymagała nowych programów, odpowiednich dla okresu 
umacniania się władzy ludowej i przechodzenia do budowy podstaw so- 
„cjalizmu. Opracowane w tych latach programy nauczania średnich szkół 
ogólnokształcących miały już marksistowski charakter. Wymagały one 
od szkoły i nauczyciela kształtowania materialistycznego poglądu na świat, 
wychowania w duchu moralności socjalistycznej, patriotyzmu i interna- 
cjonalizmu, uwypuklenia roli Związku Radzieckiego w ogólnoświatowej 
walce o socjalizm. W tworzeniu tych programów wykorzystano też do- 
robek pedagogiki radzieckiej i radzieckie doświadczenia oświatowe. 

Kształt programowy szkoły zaprojektowany w latach 1949/1950 prze- 
trwał do 1954 r. Podejmowano później prace zmierzające do dostosowania 
programów do możliwości psychofizycznych uczniów poprzez pełniejsze 
uwzględnianie — obok ideologicznych — również psychologicznych i pe- 
dagogicznych kryteriów doboru treści kształcenia, zadań dydaktyczno-wy- 
chowawczych szkoły i nauczyciela. 

Przed uchwaleniem ustawy z 1961 r. postulowano też zróżnicowanie 
liceów ogólnokształcących na dwa typy: matematyczno-przyrodniczy i hu- 
manistyczny, lub na cztery typy, w zależności od wyboru przysposobienia 
"zawodowego. Zwyciężyła koncepcja trzecia, oparta na zasadzie jednoli- 
tości wykształcenia ogólnego. Tylko uczniowie najwyższych klas mogli do- 
datkowo rozwijać swoje zainteresowania, zgodnie z wyborem dalszego kie- 
runku kształcenia, w ramach czterech godzin zajęć fakultatywnych. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych pojawiły się próby przezwyciężenia tej 


114 


jednolitości. Zorganizowano oddziały dla młodzieży uzdolnionej, zwłaszcza , 
w zakresie matematyki i przedmiotów przyrodniczych, jak również klas 
z nauczaniem podstawowych przedmiotów w języku rosyjskim, angielskim, 
francuskim lub niemieckim. >» 

Do 1961 r. szkolnictwo ogólnokształcące zachowało ukształtowaną jeszcze 
w 1948 r. strukturę, opartą na jedenastoletniej szkole ogólnokształcącej 
oraz czteroletnim liceum organizowanym dla absolwentów szkół podstawo- 
wych. W latach 1962—1966 dokonywał się proces rozdzielania organizacyj- 
nego szkoły jedenastoletniej na czteroletnie liceum i szkołę podstawową. 
Reforma z 1961 r. postawiła nowe zadania przed liceum ogólnokształcącym. 
Miało ono zapewniać młodzieży kształcenie ogólne i politechniczne, przy- 
gotowanie do studiów, a także przysposobienie do podjęcia pracy zawodo- 
wej. i 

Reformę liceum ogólnokształcącego realizowano w dwu etapach. Nowe 
programy wprowadzane były sukcesywnie w kolejnych klasach. Zrefor- 
mowane liceum zachowało jednak wiele cech. szkoły uniformistycznej o 
nieznacznym zróżnicowaniu treści kształcenia. Szerzej uwzględniono jed- 
nak możliwość wstępnego przygotowania części uczniów do podjęcia pracy 
zawodowej. ! | | 

Problem różnicowania treści kształcenia w związku z zainteresowaniami 
i uzdolnieniami uczniów pełniej rozwiązano u progu lat siedemdziesią- 
tych, wprowadzając tzw. klasy sprofilowane w kierunkach: matematyczno- 
„fizycznym i humanistycznym, a od roku 1973/1974 także w kierunku bio- 
logiczno-chemicznym. Podjęcie w latach siedemdziesiątych prac nad refor- 
mą systemu oświaty na paradoksalnej zasadzie osłabiło zainteresowanie 
modernizacją kształcenia ogólnego w szkołach średnich. Prace programo- 
we ograniczono do korektur. 

W latach 1945—1983 liceum ogólnokształcące ukończyło ogółem 2180 tys. 
absolwentów. Jest to ogromny i trwały dorobek rozwoju oświaty w PRL. 
W ostatnim dziesięcioleciu liczba uczniów liceów ogólnokształcących utrzy- 
muje się w granicach 18 proc. ogółu absolwentów kontynuujących naukę 
w szkołach ponadpodstawowych. W nadchodzących latach nie zakłada się 
zasadniczego wzrostu udziału liceum ogólnokształcącego. Aktualna sieć li- 
ceów jest ustabilizowana, ale ich rozmieszczenie w kraju nie jest równo- 
mierne. Przeważnie licea usytuowane są w większych miastach, nieliczne 
działają w nowych osiedlach mieszkaniowych. W roku szkolnym 1982/1983 
na ogólną liczbę 876, na wsi zlokalizowane były tylko 62 licea, najczęściej 
jednooddziałowe, często działające w zespołach szkół. Zmierzamy do stop- 
niowego umacniania organizacyjnego liceów wiejskich. | 

Realizacja reformy w jej obecnej, znacznie zmodyfikowanej wersji na- 
stąpi w liceach w roku szkolnym 1986/1987. 


; 4 
4 s 


Założenia organizacyjno-programowe szkolnictwa zawodowe- 
go, podobnie jak w innych typach szkół, już w pierwszych latach Pol- 
ski Ludowej polegały na usunięciu wstecznych tendencji oraz doborze tre- 
ści nauczania odpowiednio do założeń socjalistycznego ideału wychowaw- 
czego. Rozbudowano kształcenie ogólne, unowocześniono materiał naucza- 
nia przedmiotów zawodowych odpowiednio do potrzeb gospodarki uspo- 
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„łecznionej. nowoczesnego przemysłu i rolnictwa, uspołecznionego handlu, 
budowniciwa i transportu oraz innych dziedzin budowy ustroju socjali- 
stycznego. | oś 

W 1951 r. wprowadzono w życie nowy system szkolnictwa zawodowego 
podnoszący rangę szkoły zawodowej jako pełnowartościowego i pełnoprąw- 
nego ogniwa systemu edukacyjnego. System ten obejmował szkoły przy- 
sposobienia zawodowego, zasadnicze szkoły zawodowe przygotowujące ro- 
botników kwalifikowanych oraz pełne średnie szkoły zawodowe (technika 
i licea zawodowe). Szkoły dokształcające zostały podniesione do rangi 
2- i 3-letnich zasadniczych szkół zawodowych. Wiele prac, które złożyły się 
na obecny stan szkolnictwa zawodowego, wykonał Centralny Urząd Szko- 
lenia Zawodowego. | , : 

Do 1958 r. główny ciężar kształcenia młodych robotników spoczywał na 
"szkołach zawodowych, dysponujących własnymi warsztatatami szkolenio- 
wo-produkcyjnymi. Szkoły te nie były jednak w stanie zaspokoić coraz 
większego zapotrzebowania gospodarki narodowej na kwalifikowane kadry. 
Stąd potrzeba zorganizowania rozległej sieci szkół przyzakładowych oraz 
międzyzakładowych. Wywarło to znaczny wpływ na system kształcenia 
kwalifikowanych pracowników. | 

W drugim dziesięcioleciu Polski Ludowej system ten był doskonalony 
i rczwijany. W szkołach zawodowych dla młodzieży i dorosłych kształciło 
się w roku szkolnym 1950/1951 635 tys., a w 1970/1971 — 1711 tys. ucz- 
niow. Oparcie wszystkich szkół zawodowych na absolwentach 7-klasowej 
szkoły podstawowej wpłynęło na podniesienie wyników kształcenia. W 
miarę zwiększania się liczby absolwentów zasadniczych szkół zawodowych 
rozwijana była dla nich sieć 3-letnich techników dziennych, wieczoro- 
wych i zaocznych. Uruchomiono również technika przemysłowo-pedago- 
giczne kształcące nauczycieli praktycznej nauki zawodu spośród absolwen- 
tów zasadniczych szkół zawodowych. Szkoły te przekształcono później w 
pedagogiczne studia techniczne. 

Istotą zmian, jakie przyniosła ustawa z 15.VII.1961 r., było dostosowa- 
nie programów szkół zawodowych do przygotowania uczniów kończących 
ośmioklasową szkołę podstawową zamiast uprzedniej 7-klasowej, W zakre- 
sie kształcenia zawodowego ustalono dwa typy szkół opartych na 8-klaso- 
wej szkole podstawowej: 2- i 3-letnie zasadnicze szkoły zawodowe oraz 
4- i 3-letnie technika i licea zawodowe zapewniające przygotowanie do peł- 
nienia funkcji technika lub równorzędnych. Ustawa umożliwiła również 
tworzenie techników dla absolwentów zasadniczych szkół zawodowych 
i szkół przysposobienia rolniczego oraz szkół zawodowych dla absolwentów 
liceów ogólnokształcących. System ten został wprowadzony w latach 
1967—1970. ! 

Jedną z uzupełniających form kształcenia zawodowego były również 
średnie szkoły zawodowe przygotowujące robotników kwalifikowanych. 
Nauka w średniej szkole zawodowej kończyła się egzaminem dojrzałości, 
który uprawniał absolwentów do ubiegania się o przyjęcie do szkół wvż- 
szych. W 1971 r. w miejsce średnich szkół zawodowych powołane zostały 
licea zawodowe. 

Do 1981: r. rozwój szkół zawodowych w dużej mierze oparty był o tzw. 
szkoły przyzakładowe. W szkołach tych dużą wagę przykładano do wyni- 
ków produkcyjnych uczniów, nie zawsze dbając o realizację programu 
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praktycznej nauki zawodu. W wyniku zmian w systemie zarządzania gos- 
podarką wzrosły trudności w zakresie aktualizacji programów nauczania 
przedmiotów zawodowych, zapewnienia szkołom środków dydaktycznych 
oraz właściwej opieki i pomocy. Ustawa z 25.XI1.1981 r. o przedsiębior- 
stwach państwowych pominęła problem uczestnictwa przedsiębiorstw w 
kształceniu i doskonaleniu zawodowym. Brak rozstrzygnięć w tym zakresie 
spowodował rezygnację części zakładów pracy z prowadzenia szkół przy- 
zakładowych oraz organizowania dla uczniów praktycznej nauki zawodu. 

W ostatnich latach podjęto długofalową i skomplikowaną pracę nad ko- 
lejną reformą programową szkolnictwa zawodowego. . Przyjęte kierunki 
obejmą: | 

— zmiany w systemie zawodów szkolnych przez wprowadzenie zawo- 
dów szerokoprofilowych; 

— zmianę systemu zawodów szkolnych, polegającą na znacznym zmniej- 
szeniu liczby kierunków kształcenia zawodowego; 


— stworzenie nowych modeli programowych szkół opartych na osiągnię- 
ciach teorii kształcenia zawodowego i uwzględniających inne przygotowa- 
nie kandydatów do szkół zawodowych; 

— doprowadzenie do ściślejszego współdziałania resortów gospodarczych 
w wypracowaniu koncepcji realizacji kształcenia zawodowego oraz zatrud- 
nienia absolwentów; : 

— opracowanie nowego wyposażenia metodycznego, a szczególnie no- 
wych metodyk nauczania; | 

— doprowadzenie do systemowych rozwiązań gwarantujących optymal- 
ne zaopatrywanię warsztatów szkolnych w materiały, surowce, maszyny 
i urządzenia do realizacji obowiązującego nauczania zawodu oraz gwaran- 
tujących zaopatrywanie szkół w podręczniki do przedmiotów zawodowych 
i środki dydaktyczne. 

W obecnej sytuacji gospodarczej kraju 78 proc. absolwentów szkół pod- 
stawowych trafia do szkół zawodowych. Czyni to sprawę rozwoju szkol- : 
nictwa zawodowego zadaniem o wielkiej doniosłości, W ostatnich latach 
szkoły zawodowe opuszcza ok. 480 tys. absolwentów rocznie. 

Bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości dzięki inicjatywie i ofiarności 
nauczycieli wiele szkół specjalnych podjęło od razu pracę. Ale 
przez wiele lat brakowało zarówno odpowiedniej bazy lokalowej, jak i kwa- 
lifikowanych kadr. Mimo to już w toku szkolnym 1948/1949 osiągnęliśmy 
nieznaczne przekroczenie poziomu szkolnictwa specjalnego w okresie mię- 
dzywojennym. Szczególnie szybko rozwijały się placówki dla dzieci głu- 
chych i niewidomych. Znaczny był rozwój szkół specjalnych dla upośledzo= 
nych umysłowo. 

Od 1956 r. nastąpił rozwój szkół i zakładów specjalnych. Równolegle 
z rozwojem ilościowym nastąpiło rozszerzenie form kształcenia i opieki 
nad dziećmi z qdchyleniami i zaburzeniami rozwojowymi. Przystąpiono do 
organizowania specjalnych zasadniczych szkół zawodowych. Powstały rów- 
nież przedszkola specjalne, jak też odrębne szkoły dla dzieci upośledzo- 
nych w stopniu głębszym oraz dla dzieci o upośledzeniach sprzężonych. 
Podjęto też organizowanie klas specjalnych przy normalnych szkołach pod- 
stawowych. W 1965 r. było w Polsce 331 klas specjalnych przy szkołach 
podstawowych z 5620 uczniami. 
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Choć w chwili obecnej szkolnictwo specjalne ma jeszcze wiele luk i bra- 
ków, to już nowa jakość jest nieporównywalna do sytuacji sprzed 1939 r. 
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W 40-leciu PRL można rozróżnić kilka etapów rozwoju oświaty do- 
rosłych, dostosowanych do zmieniających się warunków społecznych 
i gospodarczych. W latach 1944—1955 na czoło wysuwało się zadanie eli- 
minowania skutków opóźnień oświatowych okresu międzywojennego i na- 
stępstw okupacji oraz przygotowania kadr do realizacji przemian ustrojo- 
wych. Bezpośrednio po wyzwoleniu, często samorzutnie, powstawały szkoły 
i placówki oświaty pozaszkolnej, Uruchamiano świetlice, uniwersytety lu- 
dowe i powszechne oraz kursy przygotowujące w przyspieszonym tempie 
do egzaminów z programów nauczania szkół na poziomie podstawowym 
i średnim. Działania te, w coraz większym stopniu koordynowane przez 
władze oświatowe, odgrywały doniosłą rolę w wyrównywaniu warunków 
startu życiowego starszych roczników młodzieży, głównie robotniczej 
i chłopskiej. M 

Szczególnym problemem była też likwidacja analfabetyzmu. Do 1952 r. 
udało się pokonać ten problem o wielkim zasięgu i wyraźnym char 
klasowym. Rozwinęły się w związku z tym liczne kursy nauczania począt- 
kowego oraz klasy dła dorosłych w szkołach podstawowych, umożliwiające 
w następnych latach kontynuację masowej kampanii oświatowej z lat 
1949—1952. 

Powstały też wówczas liczne szkoły zawodowe dla dorosłych, głównie 
technika wieczorowe i zaoczne, oraz szkoły majstrów przygotowujące wy- 
kwalifikowanych robotników. Szkolne formy kształcenia uzupełniono in- 
dywidualnym, grupowym lub brygadowym kształceniem młodocianych w 
zakładach pracy oraz samodzielnym uczeniem się w trybie eksternistycz- 


ym. 
W latach 1956—1975 w oświacie dorosłych punkt ciężkości przesuwał się 
od nauczania początkowego, przez program szkoły podstawowej, do śred- 
nich szkół ogólnokształcących i zawodowych. W oparciu o uchwałę Rady 
Ministrów z 15 grudnia 1956 r. podjęto realizację programu dokształcania 
dorosłych bez wykształcenia podstawowego, głównie pracowników gospo- 
darki uspołecznionej w wieku do 40 lat. Działania te przyniosły godne pod- 
kreślenia efekty: w okresie 40-lecia wykształcenie podstawowe uzupełniło 
łącznie ponad 2,1 mln osób. Obecnie problem ten nie występuje już w szen- 
szej skali w gospodarce uspołecznionej, ale znaczne są jeszcze potrzeby na 
wsi. | 

Jednocześnie zgodnie z decyzjami z 1961 r. postępował rozwój różnych 
typów szkół dla pracujących i form pozaszkolnych, osiągając w ciągu roku 
ponad 650 tys. słuchaczy szkół i ok. 4—5 mln uczestników różnych działań 
_ oświatowych. W społeczeństwie utrwala się stopniowo przekonanie o po- 
trzebie kształcenia ustawicznego, ciągłego doskonalenia wiedzy ogólnej 
i umiejętności zawodowych. Szacuje się, że obecnie ok. 37 proc. ludności 
czynnej zawodowo stanowią absolwenci różnych typów i form szkolnictwa 
dla pracujących. 

Szczególną wymowę mają następujące dane: w 40-leciu szkoły dla pra- 
cujących ukończyło łącznie ponad 4 min absolwentów, z tego ok. 1,8 min 
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absolwentów szkół zawodowych, głównie techników i szkół równorzęd- 
nych. Wiele milionów dorosłych uzyskało kwalifikacje zawodowe, pogłę- 
biło, uzupełniło lub udoskonaliło wiedzę ogólną i zawodową dzięki ukoń- 
czeniu równorzędnych form pozaszkolnych. Nie sposób ująć w statystyce 
wszystkich tych, którzy wzbogacili swoją wiedzę ogólną i zawodową, będąc 
uczestnikami-słuchaczami uniwersytetów powszechnych, robotniczych, 
ludowych czy wreszcie korzystając z różnych odczytów, kursów, semina- 
riów i innych inicjatyw organizacji społecznych, młodzieżowych i spółdziel- 
czych. Z form tych korzysta rocznie około 3—5 mln obywateli. Na podkre- 
ślenie zasługuje zorganizowanie obligatoryjnego systemu dokształcania 
i doskonalenia zawodowego pracowników gospodarki uspołecznionej oraz 
stworzenie dla nich ustawowych warunków, które umofiiwiają łączenie 
nauki z pracą zawodową. , 
Jednym z ważnych zadań oświaty dorosłych jest obecnie upowszechnia- 
nie wykształcenia średniego. Potrzebą obecnego okresu jest też nasilanie 
w oświacie dorosłych funkcji polegających nie tyle na kompensowaniu bra- 
ków określinego wykształcenia, co przede wszystkim na rozbudzaniu i za- 
spokajaniu różnorodnych potrzęb kulturalnych. Placówki kształcenia do- 
rosłych podlegają więc ciągłej modernizacji. 
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Niezależnie od trudności i braków, za ważną kartę w bilansie 40-lecia 
uznać należy rozwój stanu nauczycielskiego, przygotowanie 
licznych zastępów kadr pedagogicznych. Zestawienie przyrostu tych kadr: 
z 72,3 tys. osób w 1946 r. i 106 tys. w 1950 r. do 280 tys. w 1977 r.i 491 tys. 
obecnie ze zwiększeniem liczby ludności z 25 do blisko 37 mln, mówi 
za siebie. Dziś nauczyciele są drugim pod względem liczebności po inży- 
nierach oddziałem polskiej inteligencji. Położył on ogromne zasługi w ogól- 
nym dorobku 40-lecia. 

Po odzyskaniu niepodległości należało przezwyciężyć skutki ekstermina- 
cyjnej polityki okupanta hitlerowskiego. W latach 1939—1945 ubyło ok. 
1/3 ogółu nauczycieli działających przed wojną. W roku szkolnym 
1945/1946 uruchomiono już prawie 18 400 szkół powszechnych dla 3 mln 
dzieci. Na jednego nauczyciela przypadało niekiedy 60—65 dzieci. W 1947 r. 
brakowało ok. 13 tys. nauczycieli, a 34,3 tys. nie posiadało odpowiednich 
kwalifikacji. 

W nawiązaniu do form prowadzonych przed 1939 rokiem otwierano: licea 
pedagogiczne (skrócone do 2 lat), pedagogikę dla osób z wykształceniem 
średnim (o programie 2-letnim) oraz państwowe kursy nauczycielskie 
o rocznym programie nauczania. Utworzono też wiele kursów wprowadza- 
jących do zawodu nauczycielskiego. Kursy te nie mogły się jednak sze- 
rzej rozwijać z braku odpowiednio przygotowanej młodzieży. Dalszym kro- 
kiem było wprowadzenie 2-letnich klas przygotowawczych do dwuletniego 
liceum pedagogicznego. W 1947/1948 r. naukę w liceach pedagogicznych 
ustalono na 4 lata. Liceum pedagogiczne przygotowywało do nauczania w 
szkole podstawowej. W 1946 r. utworzono trzyletnie Wyższe Szkoły Peda- 
gogiczne w Krakowie, Łodzi i Gdańsku. 

Reaktywowano wyższe kursy nauczycielskie i instytuty nauczycielskie. 
Nauka w instytutach (Warszawa, Katowice, Wrocław) na studiach dzien- 
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nych trwała 3 lata, na wieczorowych 4 lata i zaocznych (korespondencyj- 
nych) — 5 lat. Działały one do 1950 r., kiedy to powołano w ich miejsce 
wyższe szkoły pedagogiczne. 

Od 1954 r. kształcenie nauczycieli szkół podstawowych miało odbywać się 

w czteroletnich liceach pedagogicznych i w dwuletnich studiach nauczy- 
cielskich. Licea pedagogiczne miały przygotowywać do pracy w klasach 
I—IV, natomiast studia nauczycielskie specjalistów do nauczania przedmio- 
towego w klasach V—VII. Powołano również zaoczne studia dla absolwen- 
tów liceów pedagogicznych. W 1957 r. czas nauki w.liceum pedagogicznym 
oraz w liceum pedagogicznym dla wychowawczyń przedszkoli przedłużono 
do 5 lat. W 1957 r. ustalono, że studium nauczycielskie będzie przygotowy- 
wało do pracy w całej szkole podstawowej, co pociągnęło za sobą istotne 
zmiany programowe. 
_ Do 1959 r. licea pedagogiczne dla wychowawczyń przedszkoli wykształ- 
ciły ponad 14 tys. absolwentek, a licea pedagogiczne ponad 70 tys. nauczy- 
cieli. W latach następnych z liceów pedagogicznych wychodziło 6,5—8,7 
tysięcy absolwentów rocznie. Ostatni absolwenci opuścili licea pedagogicz- 
ne w 1970 r. Wtedy to podstawową formą kształcenia i dokształcania nau- 
czycieli stały się studia nauczycielskie i szkoły wyższe. . 

Kształcenie nauczycieli na poziomie wyższym odbywało się w uniwersy- 
tetach i wyższych szkołach pedagogicznych. W 1952 r. rozszerzono program 
nauki do 4 lat, zwiększono wymiar godzin dla dyscyplin kierunkowych, 
przyznano WSP uprawnienia do nadawania stopni magisterskich. Od 
1967/1968 r. WSP zaczęły przyjmować na 4-letnie studia zaoczne absol- 
wentów studiów nauczycielskich. Dla absolwentów SN studia zaoczne 
otwarły również uniwersytety. | 

Szkolnictwo zawodowe nie miało jednak odrębnego typu uczelni kształ- 
cącej nauczycieli. Kadrę pedagogiczną pozyskiwano głównie z różnych 
dziedzin życia gospodarczego i społecznego — absolwentów wyższych szkół 
technicznych i ekonomicznych. Przeważali nauczyciele dochodzący. W 
1954 r. otwarto technika przemysłowo-pedagogiczne obejmujące kierun- 
ki: mechaniczny, elektryczny, budowlany, drzewny. odzieżowy. W latach 
sześćdziesiątych uruchomiono również kierunki zawodowe w studiach nau- 
czycielskich (mechaniczny, elektryczny, budowlany, gospodarczy, górni- 
czy, odzieżowy). W roku szkolnym 1967/1968 zorganizowano nauczycielskie 
kierunki zawodowe w WSP w Opolu, Katowicach i Krakowie. Ponieważ 
większość nauczycieli szkolnictwa zawodowego nie miała przygotowania 
pedagogicznego, od 1960 r. zapewniono im możliwość uzyskiwania kwali- 
fikacji nauczycielskich na kursach pedagogicznych. Od 1974 r. nauczyciele 
szkolnictwa zawodowego mogą zdobywać kwalifikacje pedagogiczne (jeśli 
nie uzyśkali ich w szkołach wyższych) na studiach pedagogicznych prowa- 
dzonych przez terenowe oddziały Instytutu Kształcenia Nauczycieli. 

Zgodnie z uchwałą V Zjazdu PZPR 2-letnie studia nauczycielskie prze- 
kształcono w 3-letnie wyższe szkoły nauczycielskie. Powstało 15 WSN, z te- 
go 5 samodzielnych organizacyjnie. W związku z tym między latami 1972i 
1979 zlikwidowano studia nauczycielskie. 

Dyskusje nad przygotowaniem reformy systemu oświatowego przyspie- 
szyły decyzje co do jednolitego kształcenią nauczycieli na poziomie wyż- 
szym. Prace nad zreformowaniem systemu kształcenia nauczycieli podjęto 
w 1973 r. w celu wcześniejszego przygotowania projektowanej reformy. 
Ustalono, że będą to studia czteroletnie i jednokierunkowe. Kształcenie 
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nauczycieli na poziomie wyższym podjęły wyższe szkoły pedagogiczne oraz 
uniwersytety i politechniki na tzw. kierunkach nauczycielskich. W 1973 r. 
podjęto decyzję o obowiązkowym dokształcaniu nauczycieli — kobiet do 
35 roku i mężczyzn do 40 roku życia. | 

Nauczyciele reprezentowali wówczas następujący poziom kwalifikacji: 


wykształcenie wyższe — 17,2 proc., studia nauczycielskie i równorzędne 
— 55,8 proc.. średnie pedagogiczne — 25,6 proc., bez średniego pedagogicz- 
nego — 1,4 proc. Dzięki jednolitym studiom magisterskim stacjonarn 


i zaocznym już w 1980 r. 54,7 proc. ogółu nauczycieli posiadało wyższe wy- 
kształcenie (w tym ok. 12 proc. po egzaminie kwalifikacyjnym), 31,8 proc. 
wykształcenie na poziomie Studium Nauczycielskiego i 13,5 proc. na 
poziomie szkoły średniej. Jest to bez wątpienia znaczny dorobek. Ale po- 
trzeby są znacznie większe. Bezspornym faktem są w kształceniu nauczy- 
cieli osiagnięcia ilościowe oraz doprowadzenie do tego, iż większość kształ- 
ci się już na poziomie wyższym. Ale faktem były też niejasności, wahania 
i niekonsekwencje. Tysiące nauczycieli poświęcały wiele wysiłku i czasu na 
studia, które nie zawsze przynosiły im i oświacie oczekiwane korzyści. Na- 
dal nie w pełni rozwiązane są kwestie: poziomu kształcenia i czasu kształ- 
cenia nauczycieli na pozomie wyższym; jedno czy wielokierunkowości 
kształcenia nauczycieli; praktycznego przygotowania w toku studiów i we 
wstępnym okresie pracy; dostosowania sytemu kształcenia nauczycieli do 
czynnika demograficznego w oświacie oraz przygotowania do pracy wycho- 
wawczej. 

Poprawa będzie następować w najbliższych latach dzięki wprowadzeniu 
w życie postanowień nowej „Karty Nauczyciela”, a także wskutek zwięk- 
szenia udziału szkół wyższych w kształceniu nauczycieli i nowych rozwią- 
zań organizacyjno-programowych w tej dziedzinie. 


Zk 


Nie pretendując do wyczerpania tematu, postarałem się przybliżyć Czy= 
telnikom procesy i działania, które w sumie złożyły się na 40-letni już do- 
robek oświatowych przeobrażeń w Polsce Ludowej. Naczelnym celem sy* 
„ stemu edukacji narodowej było i jest przygotowanie ludzi do udziału w róż- 

"nych sferach życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego oraz racjo- 
nalnego organizowania swojego życia, do świadomego uczestnictwa w prze- 
obrażeniach socjalistycznych. 

Wysiłek edukacyjny szkół wspierają organizacje ideowo-wychowawcze 
i uczniowskie. Kształt polskiej szkoły w poważnym stopniu wyznaczały 
ich działania. Wychowanie z każdym okresem stawało się coraz bardziej 
złożonym systemem oddziaływań. Cechuje je różnorodność i wielość wzo- 
rów, bogactwo form i metod, ale również nietrwałość wzorów, rozchwianie 
postaw, nieufność wobec dorosłych, krytycyzm wobec poczynań władz, 
różnych organizacji i instytucji. | 

Przezwyciężanie skutków kryzysu na terenie szkolnictwa trwa, ale, bę- 
dzie to długi i skomplikowany proces. Normalizacja stała się faktem, ale 
chodzi przecież nie o spokój i porządek jako cel sam w sobie, lecz jako 
wstępny warunek głęboko rozumianej ofensywy wychowawczej. Doświad- 
czenie stale potwierdza, 'że funkcja wychowawcza i opiekuńcza szkoły jest 
równorzędna dydaktycznej i nie może być od niej oderwana. 
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Nasz dorobek oświatowy, choć znaczny, a w niektórych dziedzinach prze- 
łomowy, ciągle nie w pełni odpowiada potrzebom i oczekiwaniom społecz- 
nym. 

System oświatowy dysponuje obecnie zarówno bogatym doświadczeniem 
nauczycieli, jak i sprzyjającymi warunkami do podejmowania samodziel- 
nych inicjatyw, upowszechniania dorobku nauki i dobrych wzorów wycho- 
wawczych. Nie bez trudności, ale systematycznie, rozwija się ruch postępu 
pedagogicznego. Wiele szkół wytworzyło dobrą atmosferę, wiąże się szero- 
ko ze środowiskiem i potrafi na nie promieniować. W szkolnictwie działa li- 
czna rzesza nauczycieli-członków PZPR, a także ZSL i SD, działaczy 
PRON i społecznych organizacji. ZNP wyróżnia się wśród związków zawo- 
dowych zasięgiem i aktywnością. Są to atuty, które mogą i powinny być 
o wiele lepiej wykorzystane. 

Szkolnictwo musi stać się o wiele silniejszą dźwignią procesów socjali- 
stycznej odnowy, rozwoju kraju i przemian w społecznej świadomości, Mu- 
si być oparciem dla procesów, których kierunek wyznaczają uchwały IX 
Zjazdu PZPR, Deklaracja O co walczymy, dokąd zmierzamy. Procesów, 
które na cały okres historyczny określi program, jaki przyjmie PZPR na 
swym X Zjeździe. Powinno też być czynnikiem szybszego wyrównywania 
szans życiowych ludzi i demokratyzacji stosunków społecznych. Tym bar- 
dziej w warunkach kolejnego „wyżu demograficznego” oświata powinna 
w pełni zająć należne jej miejsce w państwie, w życiu i dążeniach narodu, 
w budowie socjalistycznej przyszłości. 


1 mi 1.1 


PROBLEMY - DYSKUSJE 


. 


. 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


W trzecim numerze naszego miesięcznika z br. opublikowaliśmy ar- 
tykuł tow. Henryka Bednarskiego „Marksizm-leninizm i rozwój nauk 
społecznych w PRL”. 

Artykuł dotyczy istotnych spraw zarówno z zakresu sytuacji teorii 
marksistowskiej, jak i nauk społecznych w Polsce. Traktujemy go jako 
podstawę do szerszej dyskusji na temat zasygnalizowanych i podjętych 
w nim zagadnień. W związku z tym otwieramy dla takiej dyskusji nasze 
łamy Zamieszczone głosy chcielibyśmy zarazem potraktować jako nasz 
wkład w przygotowanie Ogólnopolskiej Narady Nauk Społecznych, za- 
powiedzianej na jesień br. 

W bieżącym numerze głos zabierają towarzysze S. Opara t St. Rainko. 
W merytorycznym związku z tematem dyskusji pozostają także arty- 
kuły towarzyszy W. Zastawnego i R. Polińskiego. 


STEFAN OPARA 


Zawarta w artykule prof. H. Bednarskiego teza, że „podstawowym zadaniem partii 
jest odbudowa, umocnienie i rozwój pozycji marksizmu-leninizmu we wszystkich 
naukach społecznych” inicjuje pytanie o sposób urzeczywistniania tego celu. Jego za- 
sadność jest bowiem niewątpliwa. Wiadomo że socjalizmu nie można skutecznie bu- 
dować bez mocnej pozycji marksizmu-leninizmu w naukach społecznych, bez nauko- 
wej analizy rzeczywistości, bez rzetelnych prognoz rozwojowych opartych na nauko- 
wej podstawia, Naukowy charakter naszej ideologii — jeśli ocena ta ma dotyczyć 
współczesności, a nie historii = musi wyrażać się w organicznej więzi: nauki i prak- 
tyki politycznej. Bez światła teorii naukowej polityka nieuchronnie zmierza ku opor- 
tunizmowi, Naukowa ideologia jest bowiem nie tylko zbiorem uzasadnień, ale i ogra- 
nieznikiem polityki, orzeka, jakich granic przekraczać nie wolno. Podstawą dla budo- 
wy socjalizmu jest nie jakakolwiek nauka i nie byle jaka nauka, ale wiedza społeczna 
budowana na gruncie metodologii i zasad marksizmu-leninizmu. Stan wpływów mark. 
sizmu w naukach społecznych jest więc swoistym miernikiem stanu zdrowia ideolo- 
gicznego w społeczeństwie socjalistycznym. Obecnie dostrzec można dwie skrajne ten- 
dencje w ocenach tego stanu. Propaganda antysocjalistyczna głosi, że „marksizm 
w Polsce jest martwy, że partia ma niewiele do powiedzenia w środowiskach inteli- 
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gencji twórczej, a w środowiskach naurowych w szczególności, ponieważ środowiska 
te gremialnie opowiadają się przeciwko swemu rządowi i przeciwko ustrojowi swego 
państwa”, Z drugiej strony (niekiedy w ramach tzw. samoocen środowiskowych) wy- 
 raża się opinię, że sytuacja w naukach społecznych jest stosunkowo dobra, że istnieją 
ce kontestacje polityczne są przejawem naturalnego pluralizmu poglądów i wyrazem 
zdrowej swobody myśli, a gdyby jeszcze bardziej rozwinąć samorządność i niezależ- 
ność tych środowisk oraz poprawić ich warunki pracy i życia — to byłoby zupeł- 
nie dobrze. Wydaje się, że zarówno te katastroficzne, jak i uspokajające oceny nie 
tworzą podstaw do skutecznego działania na rzecz odbudowy wpływów marksizmu 
w naukach społecznych. Głębokość ideologicznych, moralnych i politycznych strat 
partii w środowiskach naukowych jest znaczna. Nie można nie doceniać takich sYmp- 
tomów, jak rażąco niski poziom upartyjnienia studentów (a przecież jest to przyszla 
kadra kierownicza socjalistycznej Polski) i podobnie niskie upartyjnienie młodych 
pracowników nauki, asystentów i adiunktów (a przecież to są przyszli profesorowie, 
kierownicy życia naukowego). Wiadomo też, że aktywni działacze opozycji w zasa- 
dzie nie utracili swych wpływów w środowisku naukowym, kształcą młodą kadrę, 
są wychowawcami młodzieży, próbują (nie bez skutków) wejść do legalnych struktur 
samorządowych, a nawet opanować te struktury /Dodajmy, na marginesie, że te zna- 
czące swobody polityczne w niczym nie krępują dysponentów propagandy antypol- 
skiej, która upowszechnia totalitarną wizję naszego kraju, a każdą próbę egzekwowa- 
nia prawa traktuje jako przejaw rzekomego terroru i represji. Są tacy naukowcy, 
którzy zamiast patriotycznie walczyć o prawdziwy obraz naszego kraju — milcząco 
aprobują jaskrawe fałsze lub nawet otwarcie wspierają ośrodki antypolskiej dywer- 
sji. Zarysowane tu elementy obrazu sytuacji ukazują skalę trudności w pracy na rzecz 
przywrócenia wpływów politycznych partii w środowiskach naukowych i zapewnienia 
dominacji prosocjalistycznej, patriotycznej lub choćby realistycznej orientacji poli- 
tycznej tych środowisk. Jeszcze trudniejsze wydaje się jednak odbudowanie wpły- 
wów marksizmu-leninizmu w obszarze badań naukowych i kształcenia. Długotrwały 
regres w tym względzie będzie miał równie długotrwałe skutki. Całe pokolenia stu- 
dentów opuściły niektóre uczelnie ze zdeformowaną lub żadną wiedzą o marksizmie. 
Często się zdarza, że młodzi pracownicy nauki przystępują do pracy badawczej nie 
tylko bez przekonań marksistowskich, ale bez elementarnej wiedzy z tego zakresu. 
Istnieje więc potrzeba zdecydowanych działań. Odpowiadając na pytanie, co robić, 
trzeba odpowiedzieć na wiele pytań konkretnych: dlaczego od wielu, wielu lat nie 
ma w naszych uczelniach stabilnej sieci zakładów filozofii marksistowskiej, inztytu- 
tów naukowego socjalizmu, zakładów religioznawstwa rnarksistowskiego, zakładów 
historii polskiej postępowej myśli społecznej? Dlaczego nie ma systemu stałych se- 
minariów magisterskich i doktorskich poświęconych studiom nad myślą Marksa, 
Engelsa, Lenina? Skąd mają się brać w Polsce młodzi marksiści gruntownie znający 
metodologię i historię marksistowsko-leninowskiej nauki? Dlaczego nie ma stałych, 
corocznych konkursów na prace magisterskie i doktorskie z zakresu marksizmu, 
dlaczego brak odpowiedniego wsparcia dla ruchu młodych marksistów, dlaczego nie 
ma sieci klubów i stowarzyszeń marksistowskich tworzących ramy współpracy i soli- 
darności środowisk twórczych? Dlaczego w każdym Środowisku akademickim nie 
mogłoby istnieć pismo naukowe lub popularnonaukowe o jednoznacznie marksistow- 
skim charakterze? Za tymi pytaniami kryją się szanse, po które trzeba sięgnąć, aby 
przerwać krąg niemożności i rozpocząć proces odbudowy pozycji marksizmu w na- 
szym kraju. , 

W walce o odbudowę wpływów marksizmu nie można abstrahować od złych i dob- 
rych historycznych doświadczeń polityki naukowej. Wiadomo że praktyki komende- 
rowania nauką, rozstrzyganie kwestii gnoseologicznych przez instancje polityczne 
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— to wszystko należy do odrzuconej, złej tradycji stosunków między partią a nauką, 
Alternatywą wobec tej tradycji nie jest jednak bierność. Przede wszystkim partia 
może i powinna wymagać od swoich członków — pracowników naukowych — pełne- 
go poszanowania zasad statutowych zarówno ideowych, jak i organizacyjnych. Jak 
pisze prof. H. Bednarski ok. 40 proc. spośród 1400 profesorów i docentów w naukach 
. społecznych to członkowie PZPR. Trudno się oprzeć wrażeniu, że wielu z partyjnych 
naukowców zajmuje postawę kibica w toczącej się walce politycznej i ideologicznej 
w naszym kraju. Gdy trwają ataki na partię, jej zasady ideowe i politykę — wielu 
partyjnych naukowców zachowuje się tak, jakby ich to nie dotyczyło. Są też tacy, 
którzy próbują się przypodobać opozycji swą biernością, tolerancyjnością, a nawet 
oczernianiem partii. Ten typ postaw politycznych instancje partyjne mają prawo 
i obowiązek korygować bez obaw, że jest to ingerowanie w wolność nauki i komen- 
derowanie twórcami Jest to w istocie problem wewnątrzpartyjnej zwartości i jed- 
noznaczności, jest to także problem ludzkiej uczciwości i moralnej odpowiedzialno- 
ści każdego członka partii nie tylko w hali fabrycznej, ale i w auli uniwersyteckiej. 


STANISŁAW RAINKO 


Nawiązując do artykułu tow. H. Bednarskiego, chciałbym się ustosunkować po- 
krótce do dwóch kwestii. "3 | 

1 Pierwsza dotyczy ideologicznej sytuacji marksizmu w Polsce. Pod tym względem - 
spotkały nas w ostatnim dziesięcioleciu pewne dotkliwe porażki, .Marksizm zaczął 
tracić nie tylko przekonanych zwolenników, ale zawężał się coraz bardziej także krąg 
ludzi po prostu znających myśl marksistowską na dostatecznie poważnym i głębo- 
kim poziomie, Prawie całkowitemu zerwaniu uległ też proces wykładania i nauczania 
marksizmu w strukturze szkolenia partyjnego ! rozmaitego typu zajęć prowadzonych 
dla członków partii. Było tak niezależnie od deklarowanych w tym względzie intencji 
i żywionych złudzeń. | 


Myśl, która traci swych zwolenników, przestaje być myślą społecznie aktywną. Jest 
to szczególnid grożne w przypadku marksizmu i w warunkach społeczeństwa budują- 
cego socjalizm Marksizm jest strukturą praktyczno-ideologiczną, która niesie w So- 
bie afirmację socjalizmu, aprobatę dla przemian, których uwieńczeniem będzie społe- 
czeństwo komunistyczne. Zawiera również najogólrniejsze prognozy i dyrektywy do- 
tyczące kształtu tego społeczeństwa oraz kierunków jego tworzenia. 


Akceptacja marksizmu jest w tym sensie warunkiem akceptacji (i rozumienia) prze- 
mian socjalistycznych. Rzecz jasna, iż socjalizm aprobować możną również w oparciu 
o racje pragmatyczne, geopolityczne i inne. Nie na takiej akceptacji winno nam jed- 
nak przede wszystkim zależeć. | . 

Racje pragmatyczne mają moc ograniczoną. Akceptuje tu się m. in. z wyrachowania 
i z konieczności. Rzadko powstają na tej drodze jakiekolwiek trwałe i skuteczne wię- 
zi. Rzadko wytrzymują one również próbę czasu i próbę historii, A krytyczne i dra- 
matyczne doświadczenia nie są tylko udziałem przeszłości. | 


Stąd tak niepokoić musi jakiekolwiek osłabienie lub co najmniej naruszenie ideold- 
gicznych funkcji marksizmu, jego funkcji w roli ideologii. Nasi przeciwnicy chętnie, 
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a nawet gorliwie odnotowują ten fakt, by zwrócić go i wykorzystać dodatkowo (propa- 
gandowo) przeciwko nam, Usłyszeć więc można, że marksizm stał się jakoby „martwą 
sprawą” w warunkach obecnego socjalizmu. Gruba przesada! Ale przesada potrzeb 
na jest właśnie przeciwnikom, by maksymalnie zdyskontować efekty tego przypadku, 

Dziś bardziej niż kiedykolwiek przypomnieć trzeba leninowską formułę „wnoszenia” 
socjalistycznej świadomości. Nie przestaje ona być aktualna na żadnym etapie prakty- 
ki socjalistycznej, Z ideologiami rzecz się ma bowiem inaczej niż z myślą techniczną, 
Objawiają one swą siłę dopiero wówczas, gdy opanowują całe grupy, klasy i społe- 
czeństwa. A niezbywalnym warunkiem jest w tym względzie ich obecność w świado- 
mości jednostkowej i zbiorowej. 

Wskazuje to zarazem na niezwykle doniosłą rolę ideologów socjalistycznych i par- 
tli jako zbiorowego ideologa, Tymczasem ten aspekt sprawy zaniedbaliśmy bodaj naj- 
bardziej. A powtórzmy, trwała i akuteczna identyfikacja ludzi ze społeczeństwem so- 
cjalistycznym możliwa jest tylko na podstawach ideologicznych. Jest to przy tym ten 
moment, który w długim dystansie decydować będzie o historycznych losach socja- 
lizmu. 

A bardziej szczegółowy program odpowiedzi na tę sytuację? Trzeba, by sprawą 
marksizmu-leninizmu żyła cała partia, a nie tylko jej intelektualiści i propagandyści, 
Marksizm znaleźć się winien we wszystkich programach szkolenia i kształcenia kadr, 
zwłaszcza kadr młodych. Niezbedne jest przygotowanie nowych i dobrze przemyśla- 
nych programów takiego szkolenia, książek, broszur oraz różnego typu opracowań, 
Również całkowita od lat nieobecność marksizmu w środkach masowego przekazu 
nie powinna być dłużej tolerowana. Nie idzie bynajmniej o wszędobylską i nachalną 
indoktrynację. Pomijając wszystko inne, byłaby ona po prostu nieskuteczna, Nato- 
miast szacunek dla własnej ideologii wymaga, by mówiło się o niej nie tylko z okazji 
wyjątkowych uroczystości i nie tylko za pomocą paru wytartych i pozbawionych emo- 
cjonalnej wartości sloganów, Odnoszę czasami wrażenie, jakbyśmy doświadczali swo- 
istych zahamowań w tym względzie. Tymczasem nie ma innego sposobu na szerzenie 
ideologii, jak jej szerzenie właśnie. 

Wszystko to nie obędzie się zapewne bez zasadniczej reorganizacji ciał i instytucji 
odpowiedzialnych za ideologię i propagandę. Nie zdały one egzaminu ani nie wykaza- 
ły się niezbędną sprawnością. 

Ideologie umacniają się w konfrontacji z innymi ideologiami. Zamiechanie zasadni- 
czych sporów ideologicznych, jakkolwiek byłoby to motywowane, oznacza kres ak- 
tywności myślowej i emocjonalnej, na bazie której ideologie istnieją i pełnią swe 
funkcje. . 

Złą przysługę oddają naszej ideologii ci, którzy postulują zaniechanie takich Spo- 
rów Podobnie jak ci, którzy głoszą, że podstawowe wartości socjalizmu są już do- 
statecznie upowszeehnione lub upowszechniają się niejako same przez się. Jedni i dru- 
dzy przygotowują w najlepszym razie grunt dla oportunizmu i indyferentyzmu ideo- 
logicznego. | 

2. Kwestia druga, na której równie krótko chciałbym się zatrzymać, dotyczy z kolei 
teoretycznej i instytucjonalno-kadrowej sytuacji marksizmu. 

Kadra marksistów czynnych, tj. piszących aktualnie na tematy teorii marksistow- 
skiej, jest w Polsce nader szczupła. Uległa ona zresztą znacznej redukcji w wyniku 
wydarzeń lat ostatnich. To wszakże, co niepokoi najbardziej, to niemal zupełny brak 
dopływu nowych sił. Być może, iż istnieją w Polsce różne szkoły marksistowskie 
(jak twierdzą niektórzy), ale z całą pewnością nie ma marksistowskiego przedszkola. 
A bez takiego przedszkola zaczynają nam zagrażać zwyczajnie biologiczne procesy. 
Tym bardziej racjonalnie należałoby dysponować posiadanymi zasobami, Nie widać 
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jednak w tym zakresie jakiejś przemyślanej polityki ani nawet prób zalnteresowa- 
nia taką polityką. | 

IPPM-L, powołany w latach 70-ych, wyraźnie nie spełnił pokładanych w nim 
nadziei. Ani nie podjął — wbrew swej nazwie — dostatecznie ważkich problemów 
teorii marksistowskiej, ani nie wykształcił w tym zakresie kadry badaczy i dydakty- 
ków. Trzeba wyciągnąć wszystkie wnioski z tych faktów, by nie powtórzyć analogicz- 
nych błędów w przyszłosci. . 

Szczególne nadzieje wiąże się aktualnie z nowa powstającą Akademią Nauk Spo- 
łecznych. Ale Akademia nie rozwiąże całokształtu spraw, Marksizm musi być uprawia- 
ny i wykładany w uczelniach i instytutach całego kraju. Nadto struktura i zamierze- 
nia Akademii nie zostały jak dotąd przedstawione publicznie i poddane fachowej 
dys<usji (przynajmniej nic w tym względzie nie wiadomo piszącemu niniejsze). Ta- 
jemnica i tajemniczość w tej sprawie, zawierzenie wąskiemu gronu ekspertów i przy- 
padkowi może nas zbyt wiele kosztować, jak uczy choćby wspomniane doświadcze- 
nie IPPM-L. | 

Marksizm w Polsce cierpi nadto na szereg niedostatków natury merytorycznej. Po- 
za polem uwagi pozostają jak dotąd całe obszary badawcze. Dotyczy żo zwłaszcza tak 
istotnych spraw, jak teoria materializmu historycznego oraz historią myśli marksi- 
stowskiej. Nie istnieje bodaj aktualnie w Polsce ani jeden zespół zajmujący się w sy- 
stematyczny sposób zagadnieniami materializmu historycznego. Sprawa graniczy ze 
skandalem, jeśli zważyć miejsce i rolę tej teorii w ogólnej strukturze marksizmu, 
a także jej znaczenie (jako teoretycznej i metodologicznej podstawy) dlą całokształtu 
nauk społecznych | humanistycznych. 

Ogólna historia myśli marksistowskiej jest nie tylko ważna i doniosła sama w 80- 
bie Jest ona również od dawna terenem walki z marksizmem, Sprawa stała się szcze- 
gólnie aktualna po opublikowaniu przez Leszka Kołakowskiego w drugiej połowie 
lat 70-vch Główhych nurtów marksizmu — dzieła tłumaczonego na wiele języków 
i podejmującego intelektualną oraz ideologiczną rozprawę z myślą marksistowską 
poprzez właśnie i na przykładzie jej dziejów. Nagląca jest potrzeba podjęcia badań 
w tym zakresie, systematycznego kształcenia kadry specjalistów, a także ewentualne- 
go wprowadzenia elementów historii marksizmu do dydaktyki uniwersyteckiej. Kto 
odcina się od historii, odcina się od źródeł. Marksizm wyprany z kontekstu własnej 
historii, jest nie tylko niezrozumiały, ale jest zaprzeczeniem samego siebie (jako my- 
Śli par excellence historycznej i pracującej na historii). | 

Nie lepiej wygląda również sytuacja w odniesieniu do teorii dialektyki t teorii 
socjalizmu naukowego. Uprawiane są one sporadycznie i jedynie od przypadku do 
przypadku. Stan dydaktyki tych przedmiotów budzić musi również najwyższe oba- 
wy co do swego poziomu i walorów intelektualnych. Życzyć by sobie w związku z tym 
należało, aby w strukturze Akademii Nauk Społecznych znalazło się miejsce dla In- 
stytutu Historii i Teorii Socjalizmu Naukowego. 

Potrzebne są nam własne oryginalne prace. Ale potrzebne są nam również przekła- 
dy książek marksistowskich z języków obcych. Tymczasem nie istnieje żadna poli- 
tyka wydawnicza w tym zakresie i nie sposób nikogo zmusić do prowadzenia takiej 
polityki. To istotny mankament i odbija się on w istotny sposób na naszym piśmien- 
nictwie marksistowskim, 

Wnioski powyższe dadzą się zebrać w krótkiej formule: potrzebni są nam marksi- 
ści, ich myśl i książki. Ale o marksistów trzeba również zadbać, trzebą się o nich 
troszczyć, gdyż nie wyrastają oni jak grzyby po deszczu. 
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Ekonomia polityczna 
a potrzeby praktyki 


ROMUALD POLIŃSKI 


Tendencje'rozwoju społeczeństwa i gospodarki socjalistycznej mają charakter ko. 
nieczny i obieRtywny, ale rozwój ten nie może przebiegać bez aktywnego udziału 
czynnika subiektywnego, bez przewodniej i kierowniczej roli partii marksistowsko- 
„leninowskiej. 


F 


Aktywna rola czynnika subiektywnego, siła oddziaływania partii marksistowsko- 


-leninowskiej na tempo i kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego uzależnione są 


Ściśle od tego, na ile adekwatnie te obiektywne tendencje rozwojowe są odzwiercied- 
lane w partyjnych programach budownictwa socjalistycznego. 


Podstawowymi przesłankami programowania rozwoju gospodarczego przez rządzą- 
cą partię marksistowsko-leninowską są: nauka ekonomii i więź partii z klasą robotni- 


czą. 
! 


Oparcie programowania rozwoju na nauce ekonomii umożliwia partii takie postępo- 
wanie, które w sposób racjonalny zbliża k!asę robotniczą i cały naród do wyznaczo- 
nych celów budownictwa socjalistycznego, Zasadniczą cechą takiego postępowania 
jest to, że rozwój społeczno-gospodarczy może być przez partię świadomie kierowany 
i kontrolowany. 


e 
Pomiędzy marksistowską nauką ekonomii a funkcjonowaniem i rozwojem gospo- 
darki socjalistycznej zachodzi sprzężenie zwrotne: funkcjonowanie i rozwój rodzą no- 
we problemy i stwarzają nowe obszary penetracji naukowej, a nauka ekonomii umo- 
żliwia partii modyfikowanie czy reformowanie systemu funkcjonowania gospodarki 


i wztogacanie celów i czynników rozwojowych w skali kraju, regionów, branż 


i przedsiębiorstw. Dzięki temu ekonomia może być nauką ciągle żywą, a partia 
zdolna do wskazywania perspektyw rozwojowych budownictwa socjalistycznego(1). 
Jeżeli jednak partia nie przywiązuje odpowiedniej wag! do rozwoju teorii ekoi.-1:, 
zaniedbuje działalność umożliwiającą poznanie coraz bardziej złożonej rzeczywistości 
społeczno-ekonomicznej i podejmowanie decyzji optymalnych, politycznie trafnych, 
zrozumiałych dla podstawowych klas społecznych i przez nie akceptowanych, to z 
reguły popełnia ona poważne błędy polityczne i gospodarcze, prowadzące do napięć 
gospodarczych i konfliktów społeczno-politycznych. „Rozwój marksizmu i Stosowanie 
marksistowskiej analizy zjawisk do procesów społecznych jest — jak _ słusznie 
stwierdza się w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — jednym z podstawo- 
wych warunków prowadzenia prawidłowej polityki partii oraz unikania błędów i de- 


(1) Na temat aktualnego stanu | zadań nauk społecznych zob.: H. Bednarski: „Marksizm-leni- 
nizm I rozwój nauk społecznych w PRL”. „„Nowe Drogi'' nr 3, 1964, str, 5—17. 
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formacji”(2). Stąd waga partyjnej inspiracji w rozwoju nauk ekonomicznych, a szcze. 
gólnie ekonomii politycznej. 

Sposób uprawiania teorii ekonomii, a głównie ekonomii politycznej, wywiera istot- 
ny wpływ na jej rezultaty poznawcze i społeczne. Stąd wynika konieczność pogłę- 
bionej refleksji nad statusem społecznym ekonomii politycznej, jej strukturą logiczną 
i metodologią, Refleksja taka powinna towarzyszyć wszystkim ekonomistom w pracy 
zarówno naukowej, jak dydaktycznej i wychowawczej, a w określonych przypadkach 
i politycznej. : 

Zmiany w poziomie i charakterze sił wytwórczych wcześniej, ostrzej i dokładniej 
są rejestrowane i odzwierciedlane przez poglądy ekonomiczne, które w porównaniu 
z innymi cechują się mniejszą autonomicznością wobec bazy ekonomicznej, Ten 
właśnie fakt określa w ostatniej instancji status społeczny i poznawczy ekonomii 
politycznej jako całości i poszczególnych jej kierunków. 

W ekonomii politycznej poszczególne tezy mają charakter albo orzekający, albo 
wartościujący, albo normatywny (powinnościowy), a często mają te trzy cechy jedno- 
cześnie. Daje ona odpowiedź na to, co jest, i jednocześnie wartościuje w sposób pozy- 
tywny lub negatywny określone działania. W ten sposób nauka ta realizuje swe Spe- 
cyficzne funkcje społeczne udzielając odpowiedzi na pytania, jak jest, a także — dla- 
czego tak jest, oceniając to, co jest. wskazując. jak działać, by zachować lub zmienić 
istniejący stan rzeczy. Inaczej być nie może tam, gdzie treść nauki jest siłą rzeczy 
przez samą specyfikę jej przedmiotu wciągnięta w wir walki ideologicznej, która 
toczy się w społeczeństwie. 

Taka, a nie inna struktura logiczna poglądów ekonomicznych jest sposobem arty- 
kulacji i formułowania WEZ Doa funkcje klasowe. Nauki ekonomiczne RA 
nych grup i ruchów spolecznych Specyfika przedmiotu i tunkcji społecznych tych 
nauk determinuje rzecz niezmiernie ważną, a mianowicie specyfikę zagadnień, na któ. 
re te nauki dają odpowiedzi. Zagadnienia te odnoszą się nie tylkę do opisu rzeczy 
wistości społecznej, lecz także do jej oceny i kierunku rozwoju, czyli zadań i sposo- 
bów ich realizacji przez klasy i ruchy społeczne. 

Odmienny pogląd od marksistowskiego w kwestii struktury logicznej wiedzy spo- 
łecznej reprezentują pozytywiści, którzy rozpatrując problemy poznania w izolacji od 
konkretnej, pełnej sprzeczności klasowych, rzeczywistości społecznej twierdzą, że 
naukom Społecznym właściwe są tylko konstatacje, czyli sądy opisowe (deskrypiyw- 
ne). 

Stanowisko to wynika z niezrozumienia istoty jedności konstatacji, ocen i norm 
w naukach społecznych będących instrumentem działania, formułowania i uzasadnia- 
nia celów tego działania. Każda ekonomia polityczna zawiera w Sobie system wartoś- 
ci (aksjologię), I dlatego strukturę logiczną ekonomii politycznej Stanowi dialektycz- 
na jedność konstatacji, ocen i norm. Jest to zasadnicza cecha tej nauki. 


Intensywność oddziaływania nauk ekonomicznych na rzeczywistość społeczno-go- 
spodarczą jest uwarunkowana nie tylko przez stopień ich adekwatności, ale także 
przez siłę mobilizującą tych nauk. Nauki ekonomiczne mogą być bowiem hamulcem 
lub stymulatorem procesu przekształcania się „klasy w sobie” w „klasę dla siebie”, 
a więc mogą w różnym stopniu przyczyniać się do organizowania 1 wytyczania per- 
spektyw rozwojowych danej klasy łub warstwy społecznej, Powyższe stwierdzenie 
posiada także swoją teoriopoznawczą wymowę, postuluje bowiem określoną struk- 


(2 „Program rozwoju socjalistycznej demokracji, umacnianie przewodniej roli PZPR w bu- 
downictwie socjalistycznym | stabilizacji społeczno-gospodarczej kraju” „Ucnwała [X Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR”. Wydanie „Trybuny Ludu”, Warszawa 1981, str. 21. 
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turę logiczną nauk ekonomicznych, a mianowicie jedność sądów opisowych, sądów 


wartościujących i sądów powinnościowych, Niektórzy uczeni uznają oceny czy nor. 
my za sądy nieweryfikowalne według normalnej procedury naukowej (Raymond A- 
ron, Theodor Geiger, Herbert Tingsten). 

Idee ekonomiczne kształtowane są przez działalność praktyczną i intelektualną. 
Praktyczno-polityczne zaangażowanie ekonomii politycznej, znaczenie, jakie przed- 
miot i rezultaty dociekań tej nauki mają w życiu społeczeństwa, nie pozosta ą bez 
wpływu na jej treść i na jej strukturę logiczną, Ekonomia polityczna nie tylko opi. 
suje stosunki akonomiczne, ale także wartościuje i formułuje kierunki rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego. Żadna teoria ekonomiczna — używając terminologii mann- 
heimowskiej — nie jest wertirei (wolna od sądów wartościujących), Wobec tego oce- 
ny i normy należy przyjmować explicite. Spemianie takiego postulatu metodologicz- 
nego odnoszącego się do struktury logicznej ekonomii politycznej ułatwia określenie 
stopnia optymalności zastosowanej procedury poznawczej. 


W dziejach myśli ekonomicznej istniały różne poglądy stosunkowo adekwatnie 
odzwierciedlające rzeczywistość społeczno-ekonomiczną, nie spełniały one jednak dru- 
giego nieodzownego warunku intensywnego oddziaływania na stosunki produkcji, 
tzn. nie miały tej siły mobilizującej, zdolnej do zorganizowania i przekształcenia 
klasy, która miała być motorem przemian społecznych. Takim poglądem był np. so- 
cjalizm utopijny, który trafnie przedstawiał sytuację klas społecznych, partykularność 
oraz antagonistyczność ich interesów, oceniał właściwie ten stan rzeczy, ale nie umiał 
wskazać klasy zdolnej do zmiany istniejącego status quo. Słuszne jest więc stanowi- 
sko tych ekonomistów, którzy twierdzą, że nauki ekonomiczne nie mogą i nie powin- 
ny być wolne również od sądów normatywnych. 

Oparcie ekonomii na sądach wartościujących i normatywnych ńie umniejsza roli 
procedury indukcyjnej w poznaniu zjawisk ekonomicznych, Powyższe stwierdzenie 
odnosi się szczególnie do zjawisk o charakterze konfliktowym, które ekonomia poli- 
tyczna odzwierciądiać ma w sposób bezpośredni. Ten fakt akcentuje wybitny ekono- 
mistąa szwedzki, Gunnar Myrdal, twierdząc, że niemożliwe jest istnienie ekonomii nie 
opartej na systemie wartości społecznych. Pisze on bowiem, że „wartościujące prze- 
słanki (.,.) nadają kierunek naszemu mysleniu i znaczenie naszym wnioskom, One to 
stawiają pytania, bez których nie ma odpowiedzi”(3). Twierdzi także, że przesłanki 
wartościujące i powinnościowe (normatywne) powinny być wyrażane explicite. W wa- 
runkach istnienia pluralizmu systemów wartości preferencje w tej dziedzinie nabie- 
rają istotnego znaczenia nie tylko dla polityki ekonomicznej, lecz także dla adek- 
watności odbicia rzeczywistości ekonomicznej przez uczonego. Przesłanki wartościu-* 
jące i normatywne są bowiem pomocne w sensie metodologicznym, dzięki nim uczo- 
ny ustala hierarchię ważności zjawisk, a co za tym idzie organizację procesu pozna- 
nia, od której zależy rezultat poznawczy, Wybitna ekonomistka angielska, Joan Robin- 
son, pisze wręcz, że w ekonomii politycznej „(,..) opis i wartościowanie nie mogą być 
oddzielone od siebie i udawanie, że nie jesteśmy zainteresowani w wartościowaniu 
jest oszukiwaniem samych siebie (...)(4). 

Zajmowanie w naukach ekonomicznych postawy „obiektywistycznej”, a więc opie- 
ranie nauki tylko na sądach opisowych (neutralnych) z jednoczesnym negowaniem 
ocen i norm jako integralnych elementów jej struktury logicznej, jest ucieczką od 
ważkich problemów społecznych. Jest ono również wyrazem unikania przez niektó- 
rych teoretyków ekonomii zajmowania zdecydowanej postawy w toczących się spo- 
rach ideologicznych, walkach klasowych czy innych konfliktach interesów społecz- 


(3) Gunnar Myrda!: „Value in Sociał Theory”, London 1958, str, 1. 
(4) Joan Robinson: „Marks, Marshall 1 Keynes", „Myśl Gospodarcza” ar 6, 1957, str. %. 
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nych. Obiektywizm jest błędną absolutyzacją „ponadczasowych” czy „ponadklaso- 
wych” poglądów, wynikającą z dążenia do uwiecznienia tych stosunków produkcji, 
których są one odzwierciedleniem. 

Istotę służebnej roli idei społecznej wobec klas i warstw lapidarnie określił W. I. 
Lenin pisząc, że „Ludzie zawsze byli i zawsze będą głupiutkimi ofiarami oszustwa 
i oszukiwania samych siebie w polityce, dopóki nie nauczą się pod wszelkimi mo- 
ralnymi, religijnymi, politycznymi, społecznymi frazesami, deklaracjami, obietnica» 
mi odnajdywać interesów tych lub innych klas”"(5). 

Karol Marks wiązał nadzieję na powstanie wiedzy społecznej, wolnej od defor- 
macji i mistyfikacji ideologicznych, ze świadomym przyjęciem przez podmiot pozna- 
jący perspektywy poznawczej klasy najbardziej postępowej, tj. klasy robotniczej 
dążącej do urzeczywistnienia społeczeństwa przezwyciężającego żywiołowość prze- 
jawiania się praw społecznych i świadomie kształtującego swój rozwój, a co za tym 
idzie zainteresowanej poznaniem całej prawdy o prawach rządzących rozwojem. 
rzeczywistości „społecznej i ekonomicznej. Natomiast Karol Mannheim negował tę 
nadzieję utrzymując, że szansa uzyskania adekwatnej wiedzy społecznej może wyni- 
kać tylko z próby przyjęcia ponadklasowej perspektywy poznawczej(6). 

Specyfika przedmiotu nauk ekonomicznych w odróżnieniu np. od wiedzy przyrod- 
niczej polega na tym, że podmiot poznający stosunki ekonomiczne nigdy nie jest 
całkowicie niezaangażowany i bezstronny w stosunku do przedmiotu badań i dlate- 
go nie może w procesie badania wznieść się ponad konfliktowość cechującą RO 
przedmiot, 

Podmiot poznający może eksponować tę lub inną stronę zagadnienia, np. statykę 
lub dynamikę życia gospodarczego, konfliktowość lub solidaryzm społeczeństwa, as- 
pekt ilościowy lub jakościowy zjawisk ekonomicznych, analizy typu funkcjonalnego 
lub typu kazualnego itp. 

Aby zrozumieć więc istotny sens walki różnych kierunków w nauce ekonomii, na- 
leży uzmysłowić sobie to, że są one intelektualnymi tworami określonych klas i grup 
społecznych i wyrażają ich stanowiska, ich interesy. Ścierające się kierunki mają na 
celu przede wszystkim obronę lub podważanie istniejących stosunków społeczno-eko- 
nomicznych, a następnie wykrywanie praw dotyczących życia ekonomicznego, Wy- 
krycie prawdy w sporze naukowym może więc często mieć jedynie Wartość -'instru- 
mentatną | to o tyle, o ile jest środkiem realizacji celów sformułowanych przez inte- 
lektualnych przedstawicieli klas panujących. 


Klasowość poglądów ekonomicznych sama w sobie nie zakłada ich negatywnego 
waloru poznawczego, mimo że często nadaje się pojęciu klasowości negatywne zna- 
czenie. Bezpośredni związek tych poglądów z interesami klas społecznych wpływa 
również na adekwatność odbicia rzeczywistości ekonomicznej. Problem polega na tym, 


(5) W. I. Lenin: „Trzy źródła i trzy części składowe marksizmu”, „Dzieła t. 19, Warszawa 
1950, str. 6. Egzemplifikacją tego stwierdzenia W. Lenina są słowa współczesnego ekonomisty nie- 
mieckiego Waltera Euckena: .„ReligiJno-filozoficzną ideę światowego obywatelstwa wykorzystały 
grupy zainteresowane w ochgonie celnej, a starą germańską ideę wspólnoty wykorzystano dla 
wytworzenia nowoczesnej tdeBiogit karteli. Chyba nie istnieje w historii religijna czy polityczną 
4dea, która nie byłaby wykorzystana jako ideologia przez grupy gospodarcze" (Walter Kucken: 
„„Die Grundlagen der Nationalókonomie”, Berlin-Heidelberg 1985, str. 12). 

(6) Możliwość posiadania obiektywnej wiedzy o strukturze myślowej uwarunkowanej przez 
sytuację społeczną podmiotów poznających K. Mannheim przyznaje tylko niezależnej społecznie 
anteligencji (sozial ftreiscnhwebende Intelligenz). Teza ta jest negacją stanu faktycznego, bowiem 
inteligencja zawsze jest uzależniona w większym lub mniejszym stopniu od klasy panującej. 
Por. Karol Mannheim: „Socjologia wiedzy”, „Przegląd Socjologiczny” 1937, str 57 1 n. Na te- 
mat ideologicznych uwarunkowań nauk ekonomicznych sob. R, Poliński: „Ideologia a ekono- 
mia”, „Człowiek i Światopogląd” nr 8, 1976, str. 53—69, 
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jakim interesom 1 jakim klasom służą one w danym okresie historycznym: postępo- 
wym, konserwatywnym czy reakcyjnym, W dziejach myśli ekonomicznej daje się 
zaobserwować prawidłowość charakteryzującą stosunek zachodzący pomiędzy adek- 
watnością poglądów ekonomicznych, czyli ich aspektem poznawczym, a klasową funk- 
cjonalnością, czyli ich aspektem społecznym. Klasy i warstwy panujące zawsze usiłu- 
ją ukryć partykularność swych interesów głosząc koncepcję ich harmonii, apolitycz- 
ność swych poglądów ekonomicznych, ich ponadklasowość i ahistoryczność. 


Pomiędzy walorami poznawczymi ekonomii politycznej a statusem społecznym kla- 
Sy, której jest ona odpowiednikiem, zachodzi ścisła współzależność. Idzie tu o to, że 
klasy postępowe zawsze dążą w zasadzie do stworzenia ekonomij politycznej ujaw- 
niającej sprzeczności starych struktur ekonomicznych i ich nieracjonalność. Możliwa 
jest więc naukowa ekonomia polityczna, Jej rozwój musi być jednak związany z roz- 
wojem klasy żywotnie zainteresowanej prawdziwym poznaniem rzeczywisiwsti spo- 
łeczno-ekonomicznej. „Ekonomia polityczna — pisał Ludwik Krzywicki — może 
wznieść się ponad widnokręgi interesu klasowego i wydać głęboką anglizę istoty zja- 
wisk ekonomicznych, ale pierwszym warunkiem tego jest zrozumienie właśnie kla- 
sowego charakteru jej, nie zaś zaprzeczanie tego i ignorowanie, I żeby coś podobnego 
stało się, trzeba żeby istniała pewna warstwa, której interes wymaga właśnie takie- 
go sumiennego «naukowego» rozbioru”(7), 

Za kryterium postępowości poglądów ekonomicznych przyjmować należy stopień, 
w jakim odzwierciedlają one tendencje rozwojowe swego etapu historycznego, tj, sto- 
pień, w jakim te poglądy torują drogę w dziedzinie świadomości społecznej, a przez 
nią — w rzeczywistości ekonomicznej — działaniu prawa koniecznej zgodności sto- 
sunków.produkcji z charakterem sił wytwórczych społeczeństwa. 

Status społeczny i poznawczy nauk ekonomicznych określany jest również przez 
zjawiska apercepcji społecznej. Pojęcie to do literaturv wprowadził Kazimierz Keł- 
les-Krauz. Określa ono horyzont myślowy klas, warstw i grup społecznych. Klasowa 
apercepcja społeczna decyduje o tym, jakie wypowiedzi nauki mogą być akceptowa- 
ne przez daną klasę społeczną, a jakie nie, Wyznacza ona zakres rzeczywistej świa- 
domości społecznej — widnokrąg intelektualny klas i warstw społecznych. 

»(...) świadomość ludzka — pisał K. Kelles-Krauz — dąży a priori w pewnym kie- 
runku (wpływ pozytywny), a jednocześnie pewnego rodzaju przestiew (negatywny) za2 
myka przed nią, czymi dla niej niewidzialnymi niektóre inne drogi myślenia ti dzia- 


łania” (8), 


Zjawisko apercepcji społecznej ujmuje również francuski filozof, Lucien Goldman, 
w swej koncepcji świadomości rzeczywistej i potencjalnej (conscience possible) oraz 
marksista węgierski, G. Lukacs, w koncepcji świadomości granicznej. Analiza apercep- 
cji społecznej umożliwia zrozumienie genezy i stanu współczesnej ekonomii politycz- 
nej jako całości i poszczególnych jej kierunków. 


Nowe twórcze teorie opierają się z reguły nie na spetryfikowanych, lecz na nowych 
systemach wartości. Proces przekształcania się spetryfikowanych i zinstytucjonalizo- 
wanych wartości jest określany przez dynamikę stosunków produkcji, a w ostatniej 
instancji przez rozwój sił wytwórczych. Tendencja do przejściowej petryfikacji kate- 
gorii ekonomicznych jest źródłem dogmatyzmu w naukach ekonomicznych, Twórcze 
teorie ekonomiczne nie mogą być ani dogmatyczne, ani doktrynerskie, ponieważ zada- 
niem ich jest uchwycenię najważniejszego aspektu rzeczywistości ekonomicznej, tj. 
zmienności i rozwoju. | 

„Nic nam więc nie przeszkadza — pisał Karol Marks do Arnolda Rugego — związać 


> --- 


(7) Ludwik Krzywicki: „Ekonomia polityczna” t. III, Warszawa 1900, str. 335—6. 
(8) Kazimierz Kelles-IGrauz: „Materializm ekonomiczny*', Kraków 1908, str. 23. 
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i utożsamić naszej krytyki z krytyką polityki, z udziałem w polityce, z rzeczywistymi 
walkami. Wówczas nie wystąpimy przed światem po doktrynersku z nową zasadą: 
tu jest prawda, na kolana przed nią. Rozwijamy dla świata nowe zasady z jego włas- 
nych zasad. Nie mówimy mu: zaniechaj twoich walk, to są bzdury: my ci damy praw- 
dziwe hasło walki. Pokazujemy jedynie światu, o co właściwie walczy, a świado- 
mość to taka rzecz, którą świat musi sobie przyswoić, nawet jeśli tego nie chce”(9), 

Wyłania się w tym miejscu problem, jak ustrzec ekonomię polityczną przed popa- 
daniem w niebezpieczeństwo apologetyki. Można sformułować próbę odpowiedzi na- 
stępująco, Badacz zjawisk ekonomicznych powinien nie tylko dzielić wartości spo- 
łeczne na takie, które sprzyjają utrzymywaniu się ekonomicznego status quo, czyli 
konserwatywne, i na takie, które służą zmianie i rozwojowi, lecz także zachowywać 
odpowiednie proporcje pomiędzy elementami struktury logicznej poglądów ekono- 
micznych, a więc między sądami opisowymi, jako sądami weryfikowanymi wg nor- 
malnej procedury indukcyjnej, a ocenami i normami. 

Badacz poznający złożone zjawiska ekonomiczne nie może zapominać o dialek- 
tycznej względności i o ciągłym przekształcaniu się kategorii i prąw ekonomicznych. 
To, co dzisiaj jest postępowe, już jutro może być konserwatywne, Drogą do pogodze- 
nia postulowanej struktury logicznej ekonomii politycznej z koniecznością naukowe- 
go poznania jest umiejętność stosowania takiej metodologii, która pozwalałaby upra- 
wiać naukę nie tylko najadekwatniej odzwierciedlającą życie gospodarcze w całym 
swym bogactwie, dynamice i konfliktowości, lecz także jak najbardziej postępową, 
tzn, wyrażającą tendencje rozwojowe swego etapu historycznego, a co za tym idzie 
— mobilizującą do realizacji procesu historycznego. 

Pewna żywiołowość cechująca współcześnie rozwój nauk ekonomicznych jest źród- 
łem przekonania również wśród polskich ekonomistów, że przyczyną małej wartości 
poznawczej tych nauk jest rzekomo niedostateczne wyposażenie ich w instrumenty 
i metody badawcze. Wynikiem takiego przekonania jest traktowanie nauki zbyt czę- 
sto li tylko jako skrzynki z narzędziami służącymi do rozwiązywania konkretnych 
problemów i zadań, a więc pragmatycznie, lub w ogóle popadanie w agnostycyzm, 
zwątpienie w możliwości poznawcze człowieka, Poznanie ludzkie jest — jak trafnie 
ujął Fryderyk Engels — jednocześnie suwerenne i niesuwerenne: niesuwerenne — w 
swym indywidualnym przypadku, wiążącym się z rozwojem ontogenetycznym pod- 
miotu poznającego; suwerenne — w gatunkowym wyrazie, w aspekcie filogenetyczne- 
go rozwoju tegoż podmiotu. 

W polskich naukach ekonomicznych powszechna jest tendencja do preferowania 
badań typu ilościowego i funkcjonalnego oraz modelowego traktowania zjawisk 8po- 
łecznych i ekonomicznych, bezkrytycznego przenoszenia na. grunt nauk społecznych 
metod zaczerpniętych z nauk technicznych czy przyrodniczych, 


Poznanie naukowe powinno zaczynać się od obserwacji, opisu faktów, ich selekcji 
i klasyfikacji. Następnym etapem poznania jest uogólnianie tak ujętych zjawisk po- 
przez myślenie abstrakcyjne, które powinno oddzielić to, co konieczne, od tego, co 
przypadkowe, i to, co logiczne, od tego, co historyczne. Na podstawie uzyskanych re- 
zultatów można konstruować hipotezy naukowe, którę mcką stać się teoriami nauko- 
wymi .-po zweryfikowaniu ich przez praktykę społeczną, Określając przebieg procesu 
poznania W. L Lenin pisał: „Od żywego oglądu do myślenia abstrakcyjnego it od 
niego do praktyki = taka jest dialektyczna droga poznania prawdy, poznania obiek- 
tywnej rzeczywistości”(10). 

0) K. Marks: „Listy z «Deutsch-Franzdsische Jahrbiicher=", w: K. Marks, F. Engels: „Dzieła” 


$%. 1, KIW, Warszawa 1962, str. 418—419 
(10) W.E Lenin: „Zeszyty filozoficzne”, Warszawa 1836, str. 143. 
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Mierzenie zjawisk społeczno ekonomicznych nie może ograniczać się do aspektu 
ilościowego, jako że miara jest dialektyczną jednością jakościowej i ilościowej strony 
zjawiska. Nie ma więc teoriopoznawczych podstaw do preferowania metod ilościowych 
czy popadania w przeciwną skrajność i negowania ich przydatności oraz możliwości 
zastosowania w praktyce. Problem polega głównie na tym, aby metody ilościowe (ma- 
tematyczne i inne) znalazły właściwe miejsce Granice zastosowań metod matema- 
tycznych powinny być określone przez merytoryczne zagadnienia odzwierciedlające 
istotę zjawisk społecznych, ich głębszy sens i ogólne prawidłowości rozwojowe(11), 


Zmiany ilościowe są trudniej dostrzegalne niż zmiany jakościowe i dlatego te 
ostatnie stanowią punkty wyjściowe analizy obiektywnej czeczywistości społeczno 
„ekonomicznej. Nadrzędność analizy jakościowej wynika z faktu, że tylko ona może 
dać wyjaśnienie prawidłowości rozwoju, istotnych zależności i przyczyn zmian. Mię- 
dzy jakościowym qa ilościowym typem badań zachodzi stosunek podporządkowania, 
bowiem bez znajomości ogólniejszych prawidłowości niemożliwa jest odpowiedź na 
pytanie, czy dane działanie społeczno-gospodarcze jest racjonalne, czy nie, z ogólno- 
społecznego punktu widzenia. Te właśnie ogólne prawidłowości określają racjonal- 
ność konkretnych decyzji. 


Jeszcze obecnie niektórzy nasi badacze są przekonani, że istota i przejawy zjawisk 
ekonomicznych są tożsame i dlatego patrzą oni na rozwój w sposób ilościowy, ahi- 
storyczny. Analiza ilościowa zjawisk społeczno-ekonomicznych jest niezbędna, gdyż 
przy jej pomocy można stwierdzić, kiedy powstają nowe tendencje i kiedy ilość prze- 
kształca się w jakość, ale nie może ona dominować w całym procesie poznawczym, 


Dialektyczna metoda poznania postulująca badanie zjawisk społeczno-ekonomicz- 
nych w ich dynamice, sprzecznościach, wszechzwiązkach i w skali makro pozwala na 
pełne i głębokie odzwierciedlanie życia społeczno-gospodarczego. Życiem gospodar- 
czym rządzą obiektywne i poznawalne prawa. Wykrycie rozbieżności między treścią 
i formą zjawisk ekonomicznych pozwoliło Karolowi Marksowi na ukształtowanie 
ekonomii politycznej jako nauki historycznej(12). 


Skrajny formalizm rozumowania, cechujący niektóre kierunki badań naukowych 
w dziedzinie ekonomii nie tylko niemarksistowskiej, ale również marksistowskiej, 
nadaje im walor pozornej precyzyjności, ale jednocześnie traktowany jako cel sam 
w sobie zubaża je pod względem poznawczym. Niektóre modele wzrostu go:podarcze- ' 
go czy modele ekonometryczne, tak charakterystyczne dla stylu uprawianią nauki w 
niektórych kręgach również polskich ekonomistów, zawierając przesadnie skompli- 
kowaną symbolikę matematyczną, zatracają swój związek z okiektywną rzeczywisto- 
ścią społeczno-ekonomiczną istniejącą tu i teraz i nie odzwierciedlają konkretnych 
przejawów życia gospodarczego. Zaufanie do matematyki jako narzędzia analizy eko- 
nomicznej wzrasta. Istnieje w niektórych polskich uczelniach ekonomicznych ten- 
dencja do maksymalnego wykorzystania w procesie badawczym rachunku prawdopo- 
dobieństwa, teorii estymacji i korelacji, algebry macierzy, a nawet topologii, chociaż 
wiadomo, że pełne odwzorowanie matematyczne jest możliwe tylko w warunkach 
izomorfizmu lub homomorfizmu zjawisk i procesów. 


(11) Np. wybitny ekonomista J. R. Hicks przyznać musiał, że: „Ekonomia jest na pewno nauką 
społeczną. Zajmuje się ona działalnością istot ludzkich, które nie są ani wszystkowiedzące, ani 
w pełni racjonalne i których cele (...) bywają różne i niezupełnie spójne. Ekonomia jako taka 
nie może być sprowadzona do czystej techniki” (J. R. Hicks: „Linear Theory", „The Economie 
Journa!' nr 290, 1960, t. LXX, str. 672). 

(12) Głęboka analizę pojęcia ti Istoty kategorii ekonomicznych zawarł K. Mart w rozprawie 
„Metoda ekonomii politycznej” stanowiącej tragment jego „Wprowadzenia (Do krytyki ekono- 
mid politycznej)”, Por. K, Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 13, KIW, Warszawa 1966, str. 7WA—7N. 
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Metodologię ekonomii cechuje w, wielu przypadkach przyjmowanie za podstawę 
swej teorii poznania pragmatyzmu, instrumentalizmu i operacjonizmu(13). " 


Koncepcje ekonomiczne, modele wzrostu gospodarczego i modele ekonometrycz- 
ne mają często charakter aprioryczny, wyprowadzane są bowiem w drodze analiz 
typu ex.ante, a nie ex post. Postulat empirycznej sprawdzalności nie zawsze jest speł- 
niany. W takim ujęciu modele te stają się hipostazami nie posiadającymi ani większej 
wartości poznawczej, ani praktycznej. Są one modelami intelektualnymi i podobnie 
jak modele materialne mają jedynie pewną wartość heurystyczną, intelektualną i kla- 
syfikacyjną, | 

Badania oparte na uproszczonych modelach tylko pozornie pozwalają na określe- 
nie istoty procesów ekonomicznych, w rzeczywistości jednak deformują one ich prze- 
bieg i dlatego w minimalnym tylko stopniu mogą służyć poznaniu życia gospodarcze- 
go w całej jego złożoności i dynamice. Empiryzm i modelowe traktowanie zjawisk 
ekonomicznych, tak charakterystyczne dla niektórych polskich ekonomistów, nie 
mogą zastąpić syntetycznego i perspektywicznego spojrzenia na rzeczywistość gospo-, 
darczą. ; . 

Nawet obecnie można zauważyć u niektórych naszych teoretyków tendencję do 
transformacji ekonomii politycznej z nauki o przyczynach i skutkach zjawisk i pro- 
cesów ekonomicznych, w naukę o celach i środkach, czyli w prakseologię ekonomicz- 
ną. Ukoronowaniem tej tendencji jest pogląd, według którego przedmiotem ekonomii 
nie są stosunki społeczne zachodzące w procesie produkcji i realizacji dóbr, lecz do- 
ciekania, jak w warunkach różnorodności alternatywnych celów i ograniczoności 
środków ich realizacji dysponować tymi środkami, aby uzyskać maksimum efektu. 
Błędność tak ujmowanego, prakseologicznego stanowiska w naukach ekonomicznych 
tkwi już u samych podstaw, zakłada ono bowiem, że jednostki w życiu gospodarczym 
postępują jakoby zupełnie racjonalnie, Ponadto nie uwzględnia ono systemu wartości 
społecznych, a więc czynników wartościujących działalność ludzką. 


Całkowicie sprzeczna z marksizmem jest koncepcja „determinizmu technologicz- 
nego” wyznawana przez technokratów, której naczelnym założeniem jest teza, że 
postęp techniczny samoczynnie (bez walki przeciwieństw) transformuje się w postęp 
społeczny. Do postępu społecznego prowadzi nie technika jako taka, lecz — jak pisa- 
li Karol Marks i Fryderyk Engels — „ruch realny, który znosi stan dzisiejszy”(14). 
Wiara w postęp techniczny nie może zastępować badania rzeczywistych tendencji 
w gospodarce, sprzeczności interesów i konfliktowości rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. 

W wielu przypadkach nauki ekonomiczne w naszym kraju cechują się minimal- 
nymi aspiracjami poznawczymi. W pracach niektórych ekonomistów preferuje się 
badania typu ilościowego i funkcjonalnego, a ignoruje się przyczynowo-skutkowe 
powiązanie zjawisk i procesów. W związku z tym w niektórych dziedzinach brak 
jest wartościowszych badań makroekonomicznych i dynamiki życia gospodarczego. 


Zadaniem przedstawicieli nauk ekonomicznych, szczególnie na obecnym etapie bu- 
downictwa socjalistycznego w Polsce, jest rozwijanie i stosowanie pozytywnych dy- 
rektyw metodologicznych marksizmu-leninizmu konstytuujących naukę cechującą się 
maksymalizmem poznawczym. Idzie tu głównie o nadrzędność badań jakościowych, 
analizę powiązań przyczynowo-skutkowych, badanie zjawisk i procesów społeczno- 


(13) Pragmatyczne credo ekonomii sformułował Josef A. Schumpeter pisząc: „(...) jak kra- 
wiec, który posiadjj na składzie gotowe surduty, spodziewamy sić, że nasz towar będzie odpo- 
wiadał dostatecznej liczbie klientów (...)"'. Por. J. A. Schumpeter: „Das Wesen und Hauptin- 
halt der Theoretischen Nationaltkonomie”, 1908. str. 528. 

(4) K. Marks, F. Engels: ,„„JIdeologla niemiecka”, „Dzieła” t. 3, KIW, Warszawa 1064, str. 3. 
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„ekonomicznych w ich dynamice, sprzecznościach, we wszechzwiązkach i w skali 
makro. 

"Teoria rozwoju gospodarczego w socjalizmie nie może ograniczać się do zmian iloś- 
ciowych w ramach istniejących współzależności; musi ona uwzględniać modyfikacje 
jakościowe wywoływane zarówno przez czyriniki zewnętrzne, jak wewnętrzne, zmie- 
niające daną strukturę ekonomiczną. Modyfikacje te można odkryć tylko dzięki ana- 
lizie jakościowej życia gospodarczego, prowadzącej do uchwycenia powiązań przyczy- 
nowo-skutkowych i strukturalno-funkcjonalnych, a więc prawidłowości kierunko- 
wych i koegzystencjalnych, zachodzących w stosunkach społeczno-ekonomicznych(15). 


Najważniejsze zadanie przypada ekonomii politycznej, która jako nauka par exce- 


" Ilence społeczna powinna być podstawą kształtowania postępowych stosunków Spo- 


łeczno-ekonomicznych i świadomego kierowania rozwojem ekonomicznym w warun- 
kach socjalizmu. Parafrazując jedenastą tezę Marksa o Feuerbachu należy stwier- 
dzić, że ekonomiści rozmaicie interpretują świat, idzie jednak o to, aby go zm:enić. 
Jest to jednocześnie sofrmułowanie prometejskiej roli ekonomistów i nauk ekono_ 
micznych w socjalistycznym społetzeństwie. „W nauce nie ma dróg bitych — pisał 
Karol Marks — i ci tylko zdołają wedrzeć się na jej świetlane szczyty, których nie 
odstraszy trud wspinania się po urwistych ścieżkach” (16). 


Nauki ekonomiczne nie mogą ograniczać się do klerkizmu, czyli do wyjaśniania 
zjawisk i tworzenia ekspertyz, Refleksja naukowa jako podstawa decyzji społecznych 
i gospodarczych musi w coraz większym stopniu ułatwiać wybór wartości, celów 
i kierunków rozwoju socjalistycznego społeczeństwa, rozwijać, przyspieszać, optyma- 
lizować i wzbogacać budownictwo socjalistyczne w sferze ekonomicznej. Idzie tu 
szczególnie o określenie kierunków przekształceń strukturalno.jakościowych naszej 
gospodarki, miejsca Polski w międzynarodowym podziale pracy, metod harmonizo- 
wania rozwoju społeczno_gospodarczego | rozwiązywanią sprzeczności interesów 
uczestników procesu gospodarowania. Nauki ekonomiczne — jeśli użyć określenia 
Antonio Gramsciego — w „bloku historycznym” z klasą robotniczą powinny być mo- 
torem organizowanego przez partię wzbogacania celów i czynników rozwoju społecz 
no-gospodarczego i reformowania systemu funkcjonowania gospodarki socjai.stycz- 
nej. 

System funkcjonowania gospodarki socjalistycznej i polityka jej rozwoju muszą 
sprzyjać zarówno nieustannemu 1 szybkiemu wzrostowi efektywności i racjonalnoś- 
ci społeczno-ekonomicznej, jak kształtowaniu się odpowiadających socjalizmowi ja- 
kościowo nowych wartości ludzkich i stosunków społecznych. 

Utrwalanie się w ostatnich latach w naszym kraju podziałów ideologicznych i po- 
litycznych w środowisku ekonomistów było jedną z głównych przyczyn zamierania 
krytyki naukowej, dyskusji i polemik naukowych, W takiej sytuacji zrodziły się w 
części środowiska naukowego dwie tendencje. Jedna z nich to izolowanie się od głów 
nego nurtu życia gospodarczego oraz celów i zadań budownictwa socjalistycznego 
w sferze ekonomicznej i zajmowanie się w pracach naukowo-badawczych problema- 
mi drugorzędnymi, mikroekonomicznymi czy wręcz przyczynkarskimi, a także forma- 
lizowanie i przesadne matematyzowanie nauki ekonomii, a więc ograniczanie się do 
aspektów ilościowych i funkcjonalnych zjawisk ł procesów ekonomicznych. Druga 
tendencja znajdowała wyraz w próbach przenoszenia, i to bezkrytycznych, na nasz 
grunt przez niektórych ekonomistów różnych eklektycznych „teorii” niemarksistow= 


(15) Szerzej na ten temat zob.: S. Zurawicki: ,„„Metodologiczne probłemy nau ekonomicznych”, 
PWE, Warszawa 1969. . 
(16) K. Marks: „Przedmowa do wydania francuskiego", w: „Kapitał” Ł I, KiW, Warzawa 
1970, str. 26. 
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skich: socjaldemokratycznych, drobnomieszczańskich, neoliberalnych, anarchosyndy- 
kalistycznych i innych. 

K=ztałtuje się obecnie taki klimat polityczny, w którym powstają warunki dla 
przełamania bierności i rezerwy cechującej część środowiska akademickiego, W życiu 
intelektualnym kraju przywracane jest należne miejsce dla swobodnej dyskusji nau- 
kowej, dla rozwoju marksistowskiej ekonomii politycznej, Wszystko to pozwala są- 
dzić, że nauki ekonomiczne staną się ważnym czynnikiem przezwyciężania kryzysu, 
stabilizowania gospodarki i harmonizowania rozwoju społeczno-goipodarczego, 

Reasumując należy stwierdzić, że marksistowska ekonomia polityczna w naszym 
kraju nie jest wolna od wpływów wymienionych tu tendencji. Idzie obecnie o prze- 
zwyciężenie ich i rozwijanie pozytywnych dyrektyw metodologicznych marksizmu, 
kształtujących ekonomię cechującą się maksymalizmem poznawczym dzięki nadrzęd- 
ności badań strukturalno-jakościowych, analizie powiązań przyczynowo.skutkowych, 
badaniu zjawisk i procesów ekonomicznych w ich dynamice, we wszechzwiązkach 
1 we wszystkich skalach, a w aspekcie społecznym — dzięki spełnianiu przez ekono- 
mię polityczną, jako socjologię życia gospodarczego, prometejskiej roli w procesie 
budownictwa socjalistycznego. 


Teoria reprodukcji 
a funkcjonowanie 
socjalistycznej gospodarki 


WŁADYSŁAW ZASTAWNY 


Można się spodziewać, że problem zasygnalizowany w tytule będzie coraz bardziej 
przyciągał uwagę przedstawicieli nauk ekonomicznych, zarówno z dziedziny teorii, 
jak i praktyki gospodarczej. To zresztą daje się już zauważyć, ale nadal w większym - 
stopniu w innych krajach socjalistycznych niż w polskiej publicystyce ekonomicz- 
nej. ; 

Czym wytłumaczyć ten narastający kierunek myślenia i orientacji? 

Po pierwsze — w ten sposób daje o sobie znać pragnienie przezwyciężenia nie- 
wątpliwego podziału, a może nawet izolacji między znawcami teorii reprodukcji, 
teorii wzrostu gospodarczego a ekonomistami uprawiającymi teorię funkcjonowania 
gospodarki, którzy zazwyczaj bezpośrednio uczestniczą w pracach nad zmianami 
i doskonaleniem mechanizmu gospodarczego. 
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Charakterystyczne, że I w tej dyscyplinie naukowej (ekonomii politycznej socja- 
lizmu) pogłębiająca się wewnętrzna specjalizacja została jakby okupionaą — chociaż 
nie musiała = swego rodzaju rozejściem się (lub co najmniej nieaktywnym ich 
wzajemnym współistnieniem) tych dwóch wielkich działów teorii ekonomicznej. Nie 
można szukać dla takiego stanu rzeczy usprawiedliwienia w uzasadnionej skądinąd 
logice procesu dydaktycznego tej dyscypliny (nie sposób przecież równocześnie od- 
zwierciedlić, wyłożyć i zrozumieć wszystkich możliwych przekrojów złożonego, wie- 
lowarstwowego i także wielofunkcyjnego organizmu gospodarczego), Pogłębiająca się 
specjalizacja jest tendencją nieuchronną i ze wszech miar pozytywną, lecz — 
z drugiej strony — korzyści z niej płynące okazywałyby się coraz mniej przydatne, 
gdyby rodziły i utrwalały dezintegrację, gdyby równolegle z tendencją specjalizacji 
brakło siły scalającej, pozwalającej głębiej zrozumieć, powiedzmy, nie cząstkę lub 
nie jeden przekrój, a naturę, logikę, wymogi całości danej nauki. Byłoby dobrze, 
gdyby ten osąd o symptomach dezintegracji w ramach omawianej dyscypliny okazał 
się przesadny, a stąd i niesprawiedliwy. Wówczas odpadłaby refleksja, iż nie udało 
się tego uniknąć także na gruncie wykładni i metody marksistowskiej ekonomii, 
której przecież kardynalnym rygorem analizy jest zawsze imperatyw dialektycznego 
wszechzwiązku, którego naturalną właściwością jest potrzeba konfrontacji i inter- 
pretacji, głębokiego poznawania cząstki, szczegółu, konkretu z pozycji poznania ca- 
łościowego, ogólnego i dopowiedzmy: także w pewnym stopniu — choć to brzmi 
nieprecyzyjnie — uniwersalnego. Ale i tak, mimo wszystko, kłopoty i słabości pro- 
fesjonalne jednej dyscypliny nie mogą być rozstrzygającą przyczyną zaznaczonej 
na wstępie orientacji w naukach ekonomicznych. 

Wszelkie słabości tej czy innej nauki óbnażają się przede wszystkim w tych mo- 
mentach, gdy realna rzeczywistość, której dana nauka dotyczy, znajduje się na kry- 
tycznym „zakręcie” lub gdy przy założeniu tej rzeczywistości normalnego rozwoju 
wszystko wskazuje na to, że musi ona nieuchronnie przestawić na inne, wyższe 
(skuteczniejsze) siły napędowe i sposoby funkcjonowania. 

Polskim warunkom właściwe są obie zamarkowane sytuacje. Konfrontacja z po- 
trzebami rzeczywistości oraz sprostanie im powinny być szczególnie silnym im- 
puliem poszukiwań w obszarze nauki. Świadomość tego uprzytamniana jest chyba 
coraz mocniej, począwszy od gorzkiego uświadomienia sobie, jak bardzo jest się 
bezradnym, jak niewiele można pomóc praktyce, gdy włada się tylko cząstką dys- 
cypliny, a patrząc szerzej, odnotujmy i taki przejaw uzasadnionego przeświadczenia, 
iż nawet w stosunku do zrozumienia gospodarki można ,poczuć się poniekąd bez. 
radnym, gdy dobrze włąda się wiedzą ekonomiczną bez niezbędnej wiedzy z zakre- 
su innych nauk społecznych. Istotnie, procesv gospodarcze nie ograniczają się tylko 
i wyłącznie do procesów i problemów ekonomicznych. W nadmiarze można się było 
o tym przekonać w latach ostatnich. 

Po drugie — chodzi o zestawienie (zjednoczenie) w ramach jednej teorii eko- 
nomicznej dwóch wielkich systemów teoretycznych: teorii socjalistycznej reprodukcji 
rozszerzonej i teorii funkcjonowania socjalistycznej gospodarki. Sądzę, że nikt nie 
ma wątpliwości, aby to wszystko, co ma nauka do powiedzenia w dziedzinie uo- 
gólnienia procesów reprodukcji i praw rządzących nimi, nazwać zwartym, charax- 
teryzującym się wysokim poziomem intelektualnym, systemem teoretycznym. 
Za tym systemem teoretycznym stoi rozpracowana przez Karola Marksa teoria re- 
produkcji, stoi rozbudowany i zinterpretowany etap tej teorii (marksowskiej) dokonany 
przez W, Lenina, Nie można pominąć uzupełnienia I wkładu w ramach tej teorii 
dokonanego. przez R. Luksemburg. I wreszcie, na rzecz tej teorii pracowało kil- 
. kudziesłęcioletnie już praktyczne doświadczenie budownictwa realnego socjalizmu, 
które potwierdzało i weryfikowało klasyczną konstrukcję teorii, Weryfikowało | 
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wzbogacało nawet wtedy, jeśli ta weryfikacja odbywała się czasem przez uchybienia 
i błędne jej stosowanie. 

Niemal już z góry wiadomo, że nie można powtórzyć podobnych argumentów 
w odniesieniu do teorii funkcjonowania. Teorii funkcjonowania, a traktując o ob. 
szarach bliższych konkretnej praktyki, przeistaczającej się w teoretyczną wiedzę 
o mechanizmie ekonomicznym ł z kolei w jego ramach: wiedzy o systemie pla- 
nowania i zarządzania gospodarką narodową. 

Wiadomo, że teoria funkcjonowania nie posiada i nie mogła posiadać takiego So- 
lidnego, historycznego zaplecza myśli, jak to ma miejsce w przypadku teorii re- 
produkcji. Ale nie tylko ten fakt, lecz i inne przesłanki, nie mówiąc już o jej oczy- 
wistych słabościach, składają się na krytyczny osąd o jej stanie. Zasadne chyba 
jest żądanie od teorii, gdy stawia się pod jej adresem wysokie wymagania, by nie 
tylko prawidłowo i w miarę zgodnie z prawami poznania odzwierciedlała daną rze- 
czywistość, ale także, by dostarczała kryteriów w procesie jej kształtowania dla przy- 
bliżania tej rzeczywistości (w zakresie, jakim to zależy od człowieka), jeśli nie do 
optymalnego, to przynajmniej do bardziej racjonalnego, doskonalszego stanu. 

Nasza teoretyczna charakterystyka funkcjonowania gospodarki socjalistycznej 
uchodziła jeszcze przed kilkudziesięcioma laty za jedną z najbardziej zaawanso- 
wanych wśród krajów socjalistycznych(1) Była to ocena zapewne sprawiedliwa, ale 
i dzisiaj nie można rzec, że przemieściła się na szary koniec. Jednak, i tu ośmielę 
się na ryzykowny sąd: nawet gdyby nasza teoretyczna wiedza o funkcjonowaniu 
była o wiele głębsza, gdyby skuteczniej dała się przekładać na praktyczne roz- 
wiązania, których pozytywne skutki byłyby widoczne gołym 6kiem, to i wówczas nie 
wiem, czy można by było przewidzieć, że spełnia wszystkie wymogi względnie pełnej 
teorii. Zwłaszczą jeśli chodzi o wymogi nawiązujące do postulatu sformułowania 
kryteriów zmierzania w kierunku stanów optymalnych. Przesądza chyba o tym naturą 
tego obszaru teoretycznego, polegająca na tym, że niemożliwy jest jego samoistny 
rozwój, że musi on żyć jakby w symbiozie z innym obszarem teoretycznym, że to, 
co najbardziej istotne dla każdej teorii (kryteria prawdziwości), musi je czerpać 
z teorii szerszej. Tą szerszą i wyższą w sensie zdolności dostarczenia odpowiedzi 
na istotniejsze pytania jest właśnie teoria reprodukcji. Dlatego właśnie tak bardzo 
rośnie dzisiaj zainteresowanie związkami zachodzącymi między omawianymi obsza- 
rami teoretycznymi. 


| %* 


Zdaję sobie sprawę, iż sąd powyżej sformułowany, aby nie brzmiał tylko werbalnie, 
wymaga udowodnienia lub przynajmniej ilustracji. Spróbujmy uczynić to choćby 
częściowo, : 

Teoria funkcjonowania prawidłowo definiuje, że mechanizm ekonomiczny stanowi 
(mówiąc w dużym oczywiście uproszczeniu) system empirycznych form: instytucjo- 
nalnych, organizacyjnych oraz ekonomicznych i prawnych — za pośrednictwem któ- 
rych urzeczywistnia się działanie praw ekonomicznych naszego sposobu produkcji, 
socjalizmu. Zgodnie z tym, zadaniem nauki byłoby poznanie każdego prawa od- 
dzielnie, poznanie jego wymogów, jego sposobów działania, każdego minusu w jego 
przejawianiu się i na tych niewątpliwie ważnych przesłankach powinno się budować 
praktyczny system mechanizmu ruchu i rozwoju gospodarki. 


Jednak pierwsza (i chybą największa) trudność pojawi się już w momencie, gdy 


poznanie, choćby najgłębsze, pojedynczych praw trzeba będzie przetworzyć w poznanie 


(1) Nierzadko można spotkać się s opinią węgierskich ekonomistów, że przy konstruowaniu 
swojej koncepcji reformy gospodarczej korzystano s polskiego dorobku teoretycznego, 
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działania praw w systemie, to znaczy w ich wzajemnym oddziaływaniu, splocie, 
wzajemnego wzmacniającego czy także redukującego wpływu, W rzeczywistości empi- 
rycznej bowiem żadne z praw nie działa w warunkach czystych, lecz zawsze jako 
system. W tej dziedzinie nasza wiedza, poza ogólną artykulacją, jest szczególnie 
uboga. Jeszcze gorzej jest, gdy chodzi o wiedzę o praktycznych sposobach przełożenia 
teoretycznego poznania na system praktycznego działania, o którym można by po- 
wiedzieć, że człowiek, społeczeństwo wobec obiektywnych praw ekonomicznych nie 
są bezsilne. Ale nie powinien wynikać z tego wniosek, że ten kierunek poszukiwań 
jest bezpłodny i absolutnie dla nauki nieprzydatny. 


Po stokroć słuszna jest teza, iż niezbywalnym warunkiem nawet względnie do 
skonałego mechanizmu ekonomicznego jest jego wewnętrzna harmonizacja w prze- 
kroju trzech podmiotów gospodarczych: państwo, przedsiębiorstwo, indywidualny pro- 
ducent-konsument. Harmonizacja niezbędna ze względu na interesy tych trzech pod- 
miotów. dla których mechanizm ekonomiczrńy winien stworzyć płaszczyznę ich zgod- 
nej realizacji. Taki kierunek poszukiwań jest niezmiernie pożyteczny. Można rzec 
nawet, że uzyskanie praktycznego systemu funkcjonowania, w którym relacje zgod- 
ności są faktem, stanowi na pewno więcej niż połowę szans powodzenia. Co więcej, 
w tej dziedzinie możliwy jest postęp w drodze praktycznych prób i ustawicznego 
doskonalenia (choćby przez eliminację widocznych gołym okiem relacji niezgodności), 
nawet w sytuacji, gdy teoretyczna myśl w tym zakresie niewiele może podpo- 
wiedzieć. 


Toteż nie deprecjonując tego kierunku poszukiwań reformatorskich, nie sposób 
jednak zaprzeczyć, że z punktu widzenia wyobrażeń, czym powinna być myśl te- 
oretyczna w stosunku do potrzeby oświetlenia działań praktycznych, sama ta teza 
pojawia się nam w wymiarze banalnej, a nawet infantylnej prawdy. Relacje zgodności 
nie zawierają przecież informacji, jaki jest ich związek z podstawową funkcją celu 
naszego socjalistycznego systemu, to znaczy, na ile i czy w ogóle relacje zgodności 
zawierają w sobie siły dążące w kierunku wzrostu efektywności całej gospodarki, 
a z kolei — czy narastająca efektywność (jeśli to ma miejsce) rozwiją się w syn- 
chronizacji z celami i wartościami naszego społecznego systemu, a także — i 
w tym miejscu trzeba powiedzieć — zgodnie z wymogami podstawowego prawa 
socjalizmu. Infantylność ujawniałaby się wówczas, gdyby ktoś wyobraził sobie har- 
monizację, zgodność interesów, jako ich (interesów) absolutną tożsamość, to znaczy 
zgodność bez jakiejkolwiek wewnętrznej sprzeczności. Sprzeczności np. między ca- 


' łością a cząstką usunąć się nie da, ale zgodność będzie osiągnięta, gdy dla sprzeczności 


uda się znaleźć płaszczyznę ruchu i ich przezwyciężania, gdy — jeśli chodzi o ilust- 
rację z dziedziny omawianego problemu — uda się osiągnąć taki stan doskonałości 
mechanizmu ekonomicznego, który nie ignoruje żadnego rodzaju interesu (na odwrót 
— emancypuje i afirmuje go), a jednocześnie blokuje kanały urzeczywistnianiąa in- 
teresów, które osłabiają maksymalizację efektów całościowych. To na pewno nie 
jest niemożliwe, nawet kiedy się uwzględni, że niezbędna harmonizacja odnosi się 
nie tylko do systemu statycznego, lecz przede wszystkim dynamicznego, który 
w przypadku — w szczególności — interesu cząstkowego ujawni dodatkową kolizję, 
mianowicie kolizję między doraźnym a przyszłościowym, na długą metę, wymiarem 
interesu cząstkowego, a w jeszcze wyższym stopniu interesu jednostkowego. 


W podsumowaniu tego wywodu należy powtórzyć raz jeszcze: zasygnalizowane 
zastrzeżenia, wiążące się z kierunkiem poszukiwań i doskonalenia w dziedzinie me- 
chanizmu ekonomicznego poprzez harmonizację interesów podmiotów gospodarczych, 
nie są formułowane w intencji, by przedstawić ten kierunek jako bez perspektyw, 
nieprzydatny. Dla praktyki reformowania mą on duże znaczenie, Ale niezbędna jest 
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zarazem świadomość, że szereg istotnych pytań, związanych z tym kierunkiem po- 
szukiwań, nie jest w stanie wyjaśnić teorii o „funkcjonowaniu”, niezależnie od jej 
stanu — bez odwołania się do sąsiedniej i szerszej teorii, mianowicie teorii re- 
produkcji. 

. W potocznym pojmowaniu mechanizmu ekonomicznego za śsdówalsjsć stan me- 
<haniemi uznaje się taką jego konstrukcję i siłę działania, kiedy zapewnia on, nawet 
w drodze nacisku ekonomicznego, postępowanie i dążenie podmiotów gospodarczych 
w kierunku osiągania wyższej mikroekonomicznej efektywności. Innymi słowy, od 
mechanizmu ekonomicznego oczekuje się, aby jego twarde zasady wymuszały od 
zbiorowych producentów maksymalizację produkcji (na odpowiednim jakościowym 
poziomie), przy minimalizacji nakładów, z elastycznym i trafnym dostosowaniem 
się do potrzeb odbiorcy(2). 

Gdyby udało się tutaj osiągnąć widoczny sukces, przeżylibyśmy coś na kształt 
jakościowej rewolucji, ogromnie racjonalizującej naszą rzeczywistość gospodarczą 
j społeczną, ogromnie przyspieszającej nasz rozwój. Niezależnie od tego, jak cenny 
byłby to postęp tak w gospodarce, jak i w społeczeństwie, a także niezależnie od 
tego, w jakim stopniu mikroekonomiczna efektywność w skali powszechnej służyłaby 
za podstawę i siłę napędową efektywności całości, nie sposób wprost (nie tylko 
z racji przesadnej pedanterii) ogarnąć wielu innych istotnych dla gospodarki prob- 
lemów, których ani teoria funkcjonowania, ani też najlepiej na jej podstawie skon- 
struowany mechanizm nie są w stanie rozwiązywać, a także nie są w stanie 
objąć. Po pierwsze — całościowa efektywność jest rezultatem nie tylko efektywności 
gospodarowania w podstawowych podmiotach produkcyjnych, lecz także, w niemałym *' 
stopniu, jest rezultatem, jeśli nastąpią pozytywne w tym zakresie zmiany, efektu 
strukturalnego, to znaczy jest wynikiem określonej struktury produkcyjnej(3), Po 
drugie — sama struktura produkcyjna (gałęziowa) winna spełniać wymogi nie tylko 
statystycznego zbilansowania, ale w każdym momencie zbilansowania z uwzględ- 
nieniem potrzeb wzrostowych, rozwojowych, innymi słowy — reprodukcyjnych. Po 
trzecie — wieloletnie polskie doświadczenie w zakresie reformowania gospodarki 
(a w jeszcze wyższym stopniu w innych krajach socjalistycznych) dowiodło bez- 
spornie, że skuteczność działania mechanizmu jest zdeterminowana nie tylko jakością 
jego własnej konstrukcji, ale w dużym stopniu określonym układem warunków „,,ze- 
wnętrznych” w stosunku do niego i które to warunki są w stanie neutralizować 
pozytywne działania sprawnego mechanizmu ekonomicznego, jeśli ten układ jest nie- 
pomyślny. 

Nie chodzi tu o warunki zewnętrzne w sensie stosunków zagranicznych, Wszystkie 
te problemy, a lista ich nie jest pełna, znajdują się poza ścisłą i dosłowną wiedzą 
o „funkcjonowaniu” mechanizmu ekonomicznego, znajdują się na zewnątrz niego, choć 
dla jego sprawnej konstrukcji, skutecznego działania i w ogóle dla pomyślności 
gospodarki stanowią problemy istotne. Na zewnątrz, czyli, jak tu sugeruję, przede 


(23) Znamienne, lecz ! poniekąd usprawiedliwione — zgodnie z większością interpretacji — 
jest wyłączenie z obszaru działania mechanizmu ekonomicznego funkcji alokacji zasobów 
produkcyjnych i umiejscawianie jej w gestii 4 bezpośrednich planistycznych działaniach „cen- 
trum”, jako służącej urzeczywistnianiu długofalowej strategii gospodarczej. W tym sensie 
rnechanizm ekonomiczny ani nie uczestniczy w formułowaniu koncepcji (celów) strategii, ani 
w ustaląniu proporcji, które mają tej strategii służyć. Mechanizm ekonomiczny zahacza o funk- 
cję alokacyjną tylko w zakresie odpowiadającym gromadzeniu 1 wykorzystywaniu środków 
własnych na cele inwestycyjne, w tym także środków kredytowych ną cele inwestycji zde- 
eentralizowanych. 

(3) W radzieckiej nauce można często spotkać rozróżnienie między efektywnością nakłae 
dów (zatratnaja), czyli będącą rezultatem gospodarowania w jednostkach produkcyjnych, 
1 obaj dezndki struktury (strukturnaja). 
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wszystkim w obszarze teorii reprodukcji. Wydaje mł sie, że racjonalizowanie me- 
chanizmu funkcjonowania gospodarki poza związkiem i determinantami, wynika- 
jącymi z teorii reprodukcji, skazuje to działanie tylko na postępowanie (świadomie 
tu przesadzam) według metody prób i błędów(ś4). Przy czym nie uważam, że metoda 
ta, choć może nie tak wzniosła jak inne, czerpiące natchnienie z wielkich teorii, 
jest „ex definitione” (z definicji) bezużyteczna. Nie jest ona — i nie była przecież 
— działaniem „na ślepo”. W odniesieniu do całości mechanizmu ekonomicznego, jak 
1, w dużo większym stopniu, w odniesieniu do każdego segmentu mechanizmu istnieje 
zgromadzona szczególnie rozległa wiedza, w tym także teoretyczna, będąca uogól- 
nieniem wieloletniego doświadczenia praktycznego w tej dziedzinie, Dodajmy także, 
że doświadczenia nie tylko polskiego, lecz i pozostałych krajów socjalistycznych. 
Literatura dotycząca tej dziedziny życia społeczno-gospodarczego wyraźnie przewyż- 
sza pozostałe działy nauk ekonomicznych, a także innych nauk społecznych. 
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Jakie właściwości — walory teorii reprodukcji, a w praktyce realny proces re- 
produkcji — przesądzają, iż rozpatrzenie wszelkich możliwych związków — deter- 
minacji i wpływu reprodukcji na wiedzę o funkcjonowaniu gospodarki, a w re- 
alnym wymiarze determinacji w stosunku do mechanizmu ekonomicznego jest ce- 
lowe. Z podręcznikowej nawet edukacji wiadomo, że z natury rzeczy zakłada ona 
(teoria reprodukcji) konieczność rozpatrywania życia gospodarczego w całokształcie, 
a więc w odniesieniu do całości organizmu gospodarczego i z uwzględnieniem wszyst- 
kich faz tego procesu, włącznie z fazą ostatnią — konsumpcją. Rozpatrywanie reprodu- 
kcji w skali jednostkowej, nawet w zastosowaniu do kapitalizmu (analiza reprodukcji 
indywidualnego kapitału), nie posiada większego znaczenia poznawczego. Po stokroć 
więcej odnosi się to do socjalistycznej gospodarki, której właściwością, i to wła- 
ściwością dominującą, jest, można to określić, całościowa integralność. i 

Swoista konfrontacja teorił reprodukcji z funkcjonowaniem, mówiąc konkretnie 
z mechanizmem ekonomicznym, ma pełny sens wówczas, gdy pod pojęciem me- 
chanizmu ekonomicznego rozumie się całokształt form i sposobów: instytucjonalnych, 
organizacyjnych, administracyjnych, ekonomiczno-finansowych, które tworzy się dla 
kierowania, sterowania procesami gospodarczymi w dziedzinie gospodarowania za- 
sobami produkcyjnymi. 

Od dawna w naszej literaturze bardzo wyraziście, niemal dychotomicznie, roz- 
graniczano funkcję alokacji zasobów produkcyjnych (rozdziału i zastosowania od- 
powiednio do uświadomionych potrzeb) i funkcję wykorzystywania tych zasobów 
(gospodarowania nimi). Podział ten jest w pełni zasadny. Dochodzi on tak daleko, 
iż niektórzy, zwłaszcza rzecznicy zmian systemu funkcjonowania, twierdzili, że fun- 
kcję pierwszą nasza gospodarka spełnia pomyślnie, natomiast niedomaga w dziedzinie 
tej drugiej funkcji. Oczywiście, po naszych doświadczeniach, pogląd ten nie wymaga 
wielu argumentów celem jego rewizji, nie w sensie jego odwrócenia, ale rozciągnięcia 
słabości na obie funkcje. 

Podział tych funkcji przekonywająco ilustruje, iż alokacja jest domeną tworzenia 
strategii społeczno-gospodarczego rozwoju, stanowienia podstawowych (strategicz- 
nych) proporcji gospodarczych. Teoria reprodukcji bardziej niż wszelkie inne obszary 
nauki dostarcza przesłanek dla kształtowania funkcji alokacyjnej, Natomiast me- 


(4) Doświadczenie nasze może sugerować, że chodzi tu e usprawiedliwienie błędów. Aby 
uniknąć takiego skojarzenia nazwijmy tę metodę postępowaniem według zasady prób i usta- 
wicznego przezwyciężania niedoskonałych rezultatów tych prób. 
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chanizm ekonomiczny spełnia w tym układzie rolę „Instrumentarium wykonawczego” 
strategii gospodarczej. Oczywiście tak można go nazwać, gdy chodzi o generalną 
charakterystykę. W rzeczywistości „instrumentalność” mechanizmu bynajmniej nie 
ogranicza się do płaskich technicznych działań. Od niego zależy, od jego jakości, 
czy rozdzielone środki będą wykorzystane racjonalnie. Zależy więc owocność (wyższa 
lub niższa) danej strategii, zależy pozytywne pogłębienie lub degeneracja stosunków 
ekonomicznych między ludźmi, a więc i ich edukacja. 

Sądzę, że taką treść mechanizmowi ekonomicznemu, a tym bardziej systemowi 
planowania i zarządzania, nadaje zdecydowana większość (nie chodzi o szczegóły 
definicji) przedstawicieli naszych nauk społecznych. Taki sens mechanizmu można 
odczytać i z duchą „filozofii” naszej reformy gospodarczej, mimo że wykracza ona 
swoim reformatorstwem poza obszar mechanizmu ekonomicznego. 


Taką treść tej kategorii nadają (I znowu nie chodzi o szczegóły definicji i pod- 
niesione aspekty) najbardziej autorytatywni radzieccy ekonomiści: R.N. Jewstignejew, 
L. P. Jewstignejewa (Socijalisticzeskij chaziajstwiennyj mechanizm) oraz L. I. Abałkin 
(Dijalektika socijalisticzeskoj ekonomiki). Są oczywiście i poglądy odmienne, obej- 
mujące tym pojęciem (mechanizmami) wszystko, co jest „ruchem”, działaniem, pro- 
cesem w gospodarce. A więc i funkcja alokacyjna wchodzi w zakres mechanizmu. 
Nie wydaje się to być logiczne ani z punktu widzenia racji teoretycznych, <hi 
z punktu widzenia klarowności logicznego opisu rzeczywistości. Można się zgodzić, 
że jest to kwestia konwencji w ujęciu definicji. Niezależnie od tego realne problemy 
pozostają (np. wpływ praw reprodukcji na funkcjonowanie gospodarki) obojętne, 
jak szeroko definiuje się Ąamą kategorię mechanizmu ekonomicznego6). Ń 

Całościowość oznaczą także, że nie może być pominięte to, co najważniejsze, 
a mianowicie cele socjalistycznego sposobu produkcji. W bezpośredniej problematyce 
mechanizmu ekonomicznego cele nie ujawniają się wprost, są one dane, implikowane 
jakby z zewnątrz. Przeto i od tej ważnej strony można rzec, że ostatecznych kry- 
teriów sprawdzających doskonałość i niedoskonałość mechanizmu ekonomicznego do- 
starcza wiedza, która obejmuje problematykę celów społeczno-gospodarczych. 


Wiadomo także, że proces reprodukcji, oprócz odtwarzania materialno-osobowych 
czynników produkcji, reprodukuje również dane stosunki produkcyjne, rozciągając 
ich zasięg (w odpowiednio zmienionej postaci) na sferę nadbudowy społecznej. Me- 
chanizm ekonomiczny nie jest obojętną kategorią w stosunku do kształtowania się 
stosunków produkcyjnych (konkretyzuje sposób ich przejawiania się, działa w sposób 
pogłębiający ich socjalistyczny charakter, może także je degenerować), i przeto, aby 
stwierdzić w tej materiii coś więcej aniżeli upoważnia do tego powierzchowna ob- 
serwacja, należy odwołać się do sfery szerszej teorii. | 


Lecz najważniejsze dla nas, ze względu na interesujący temat, jest to, że właściwie 
tylko z pozycji teorii reprodukcji można postawić i rozpatrzyć następujące dwa 
wielkie problemy, a mianowicie — problem proporcjonalności i problem relacji 
produkcji i konsumpcji. Poza teorią reprodukcji rozpatrzenie tych dwóch problemów 
chociaż, rzecz jasna, jest możliwe, dostarcza tylko częściowej wiedzy (w oderwaniu 
od wiedzy fundamentalnej niewykluczone jest i ich błędne pojmowanie), a przede 
wszystkim usuwasz pola obserwacji to, co w tej dziedzinie stanowi dla socjalizmu 
jego specyfikę, nieporównywalną z innymi sposobami produkcji. Warto tym właśnie 
dwóm zagadnieniom poświęcić nieco uwagi w związku z problemem proporcjonal- 
ności. 


(6) Przykładem tak szerokiego rozumienia tej kategorii jest czechosłowacki ekonomista 
Milos Mach: „Nekterę otazky a funkcce socjalistickeho hospodarskeho mechanizmu”, „Poli- 
Micka Ekonomia” nr 0/8, 
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Nie powinno nikogo dziwić, że świadomość dziesiątków bardzo konkretnych i wy- 
miernych, i dających się nazwać kłopotów naszej ekonomiki tym bardziej wyzwala 
pragnienie poszukiwań dla ich zrozumienia w sferze wiedzy najbardziej fundamen- 
talnej, a więc i ogólnej, swoiste pragnienie powrotu do źródeł, Punktem wyjścia 
dla wszelkiego myślenia o ekonomice i jednocześnie kluczem dla jej rozumienia 
niech będzie następująca idea Karola Marksa, niezależnie od tego, że jest ona Ssfor- 
mułowana w sposób wysoce abstrakcyjny i wielce od praktyki gospodarczej odległy. 
Spełnia ona rolę najbardziej nieomylnego paradygmatu analizy wszelkich refleksji 
o gospodarce i mimo że zawiera elementy uniwersalne (nie dotyczące tylko sa- 
cjalistycznej ekonomiki), to w odniesieniu do socjalistycznej ekonomiki jej istotę 
i logikę odzwierciedla najpełniej. Przypomnijmy ją: 

„Wszelka oszczędność w ostatecznym rachunku sprowadza się do oszczędności cza- 
su...” i dalej, co najściślej dotyczy socjalistycznej gospodarki: ,,...społeczeństwo po- 
winno w sposób celowy rozdzielać swój czas, aby osiągnąć produkcję odpowiadającą 
całokształtowi jego potrzeb. (...) Oszczędność zarówno czasu, jak i planowe rozdy- 
sponowanie czasu pracy na różne gałęzie produkcji pozostaje pierwszym prawem 
ekonomicznym kolektywnego wytwarzania, Staje się to prawem nawet w znacznie 
wyższym stopniu”(6). " 

Interpretacja tej, jak zresztą i innych z tej dziedziny, myśli K. Marksa pozwala 
na usystematyzowanie następujących twierdzeń: 


'1. Sformułowano tutaj istotę treści ogólnohistorycznego prawa proporcjonalności. 
Treść pozytywna dotyczy rozdziału i zasobów pracy społecznej w odpowiednich pro- 
porcjach i odpowiednio do struktury potrzeb. K. Marks niejednokrotnie podkreślał, 
że działania tego prawa nie może oddalić żadna „określona forma społecznej pro- 
dukcji. Zmienia się tylko sposób przejawiania się tego prawa”(1). 

2. Wiadomo, że niewinnie brzmiące określenie, „zmienia się tylko forma prze- 
jawiania się prawa”, oznacza w odniesieniu do socjalizmu historyczny, jakościowy 
skok, kiedy człowiek, społeczeństwo rozpoczyna drogę świadomego i znajdującego 
się pod jego kontrolą kształtowania procesów gospodarczych i społecznych. 
W zastosowaniu do kształtowania konkretnej proporcjonalności w obszarze socja- 
listycznej ekonomiki „zmiana formy” oznacza zastąpienie „żywiołowości” plano- 
wym, to znaczy świadomym, sposobem kształtowania i podtrzymywania tej propor- 


cjonalności. Tak więc planowość jest sposobem dla socjalizmu urzeczywistniania pro- 
porcjonalności i, z drugiej strony — jest przeciwieństwem żywiołowości, żywiołowych 
form kształtowania się procesów społeczno-gospodarczych. 


(6) K. Marks, F. Engels: „Dzieła”, Wyd. Moskwa, t. 46, cz. I, str. 117. 

(7 w odniesieniu do kapitalizmu prawo proporcjonalności wiąże się s działaniem prawa 
wartości. To ostatnie prawo jest interpretowane i nie ulega wątpliwości, że słusznie, nie tylko 
jako regulator stosunków towarowo-pieniężnych, ale równocześnie jako prawo rozdziału pracy 
społecznej, co nieraz utożsamiane 1 nazywane jest prawem równowagi. Najwyraźniej wido- 
czne elementy takiego mechanizmu regulacji proporcji znajdujemy w działaniu prawa ceny 
produkcji 1 przeciętnej stopy zysku. Oczywiście, działanie prawa wartości jako prawa równo- 
wagi nie przeczy 1 nie wyłącza działania podstawowego pnawa kapitalizmu, prawa wartości do- 
datkowej. Przeciwnie, proporcjonalność, podział pracy społecznej urzec tnia się w pełnym 
podporządkowaniu wymogom prawa wartości dodatkowej. Uwzględniając warunki prywatno-ka- 
pitalistycznej własności i stąd wynikające stosunki konkurencji 1 anarchii, proporcjonalność 
„urzeczywistnia się przez nieurzeczywistnianie” (określenie K. Marksa i nieraz używane przez 
W. Lenina). Proporcjonalność urzeczywistnia się tylko jako tendencja, w sposób stochastyczny. 
w formie pełnej sprzeczności i wreszcie w drodze przechodzenia przez paradoksalne ogniwo, jak 
koniunkturalny kryzys. Kryzys stanowi niezbędną formę przywracania ekonomiki do stanu rów- 
nowagi, a przeto i swoiste ogniwo w urzeczywistnianiu proporcjonalności. 
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Planowość stanowi podstawową i niezbędną w socjalizmie formę więzi ekono- 
micznej i społecznej, analogicznie — mówiąc w dużym uproszczeniu — jak dla ka- 
pitalizmu podstawową więzią jest więź towarowo-pieniężna. Twierdzenie to nie ne- 
guje faktu, że stosunki planistyczne (praktyczne odzwierciedlenie stosunków pla- 
nowości) muszą w sposób konieczny posługiwać się formą wartościowo-pieniężną 
i muszą uwzględniać obiektywną konieczność, także aktywnego wykorzystania sto- 
sunków towarowo-pieniężnych. W tym stwierdzeniu zamarkowana została metodo- 
logiczna granica (co można zilustrować realnymi zjawiskami) zasięgu wykorzysty- 
wania stosunków towarowo-pieniężnych, która przypada w punkcie, kiedy więź pla- 
nowa (planowości) traci swoją determinującą pozycję na rzecz żywiołowości „to- 
warowo-pieniężnego świata”. 

Więź planowa albo, inaczej mówiąc, stosunek planowości tylko wówczas zasługuje 
na miano więzi podstawowej, urzeczywistniającej w sposób świadomy proporcjo- 
nalność, kiedy stanowi element składowy jednolitego i całościowego w stosunku 
do organizmu gospodarczego systemu pianowości. Odpowiednio do tego czynności 
planistyczne, nie będące cząstką większej całości, są po prostu działaniem racjo- 
nalizującym technicznie ludzką działalność. Jeśli to brzmi mentorsko, to trzeba po- 
wiedzieć, że nie wynika to z subiektywnego, życzeniowego stosunku do problemu, 
ale z istotnej logiki realnego socjalistycznego systemu. Trzeba zaznaczyć, że nie 
ma tu żadnych aluzji do praktycznych rozwiązań, przy których całościowy system 
planowania powiązany jest ż planami cząstkowymi przy pomocy sposobów pośrednich, 
inaczej nazywanych parametrycznymi. Muszą one być jednak skuteczne, aby do- 
równać postulatowi „świadomego podtrzymywania i kształtowania proporcjonalno- 
ści”. 

3. Z powyższego wynika, że ideałem proporcjonalności jest sytuacja lub, ściślej 
mówiąc, dążenie do takiej sytuacji, w której produkcja, jej struktura, odpowiada 
społecznym potrzebom i ich strukturze. Jest to rzeczywiście ideał, i do tego w ujęciu 
wysoce abstrakcyjnym, tąk dalece, że wydaje się być pozbawiony jakiegokolwiek 
sensu praktycznego. Mimo wszystko znajduję w nim nie tylko sens intelektualny. 

Aby nie być posądzonym o „księżycowość” rozważań muszę podkreślić, że w pełni 
zdaję sobie sprawę z tego, że powtórzona powyżej relacja odpowiedniości między 
produkcją a potrzebami nie jest tożsama z relacją: produkcja — konsumpcja, Kon- 
sumpcja może odnosić się tylko do zaspokojenia potrzeb. Potrzeby zawsze są szersze. 
Potrzeby stanowią, wbrew potocznym wyobrażeniom, najmniej poznany i najtrud- 
niejszy do poznania (w przybliżeniu ścisłego określenia) agregat społeczny posia- 
dający swoje poniekąd autonomiczne prawa rozwoju i to prawa w najwyższym stop- 
niu dynamiczne, 

O proporcjonalności w znacznie większym stopniu decyduje nie tylko ta część 
globalnej wielkości produkcji finalnej, która przeznaczona jest do bezpośredniej kon- 
sumpcji (indywidualnej i zbiorowej), ale także ta część produkcji, która służy od- 
tworzeniu zużytych czynników produkcji, a jeszcze bardziej tą część, która jest prze- 
znaczona na rozbudowę aparatu wytwórczego. Proporcjonalność rozciąga się na 
wszystkie te segmenty produkcji na cele konsumpcji (w tym i konsumpcji pro- 
dukcyjnej) i właśnie produkcja na rzecz konsumpcji produkcyjnej, a jeszcze bardziej 
akumulacyjnej, stanowi najbardziej komplikujący element problemu proporcjonal- 
ności. 

TI wreszcie, wiadomo, że potrzeby zaspokajane przez konsumpcję w praktyczno- 
-empirycznym wymiarze pojawiają się w przeważającej mierze nie bezpośrednio, 
lecz za pośrednictwem kategorii pieniężnego popytu, która wprawdzie nigdy nie 
może strącić związku z potrzebami, ale też, s drugiej strony, jakże odmienne mecha- 
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nizmy I kategorie kształtują popyt w porównaniu do mechanizmów kształtujących 
potrzeby. 

Wszystkie te przekroje, płaszczyzny relacji: produkcja — potrzeby, są każdorazowo 
weryfikowane i „sprowadzane na ziemię” przez materialne, techniczne i społeczne 
możliwości samej produkcji. Otóż, jeśliby wszystkie powyższe konkretyzacje i bardziej 
praktyczne przekroje, ale przecież pochodne od ogólnej relacji: produkcja — potrzeby, 
nie były kształtowane pod wpływem tej podstawowej i w ostateczny rachunku także 
weryfikującej, determinującej idei, były całkiem od niej oderwane, to rzeczywiście 
trzeba by się zgodzić, że sama idea posiada znaczenie tylko intelektualne Tak przecież 
nie jest i tak nie było. Myśle, że nawet sama świadomość tego ideału ma sens prakty- 
czny, organizujący działanie ludzkie. _ 

4. Marksistowskie pojmowanie proporcjonalności nie sprowadza się jedynie do 
wewnętrzmego i mechanicznego zbilansowania ilościowych wielkości. Proporcjonal- 
ność pojmuje się jako „iunctim”, niemal nierozdzielny warunek efektywności Lt, 
z kolei dopowiedzmy: optymalności. Mianowicie taki wariant sytuacji, kiedy pro- 
dukcja odpowiada potrzebom konsumpcji, K. Marks określał jako przypadek naj- 
wyższej oszczędności społecznego czasu (to znaczy optymalnie efektywny). Rozwijając 
tę myśl — w takim wariancie sytuacji ekonomicznej, konkretne nakłady pracy na 
każdy rozwój produkcji będą się pokrywać ze społecznie niezbędnym nakładem pracy. 
Czyli w tym momencie osiąga się stan optimum. 

Z tego ogólnego ujęcia można wyprowadzić następujące wnioski: 

Po pierwsze — kategoria proporcjonalności obejmuje swoją treścią wymagania 
przewyższające proste mechaniczne zbilansowanie wielkości, których ona dotyczy. 
Taki stan rzeczy (zbilansowanie) oznacza tylko minimum spełnionych warunków 
dla przebiegu procesu reprodukcji. Trzeba to stwierdzić, mimo że ze wzgledu na 
szczególne warunki dnia dzisiejszego pace takiego celu musi być uznane jako 
znaczny sukces. 

Po drugie — kolejną sytuacją w logicznym <tobńiiowaśta wariantów byłby stan 
proporcjonalności, osiągnięty na podstawie zbilansowania i do tego zweryfikowany 
kryteriami ekonomicznej efektywności w sensie jej czysto kalkulacyjnego ujęcia, 
to znaczy wyrażającej postęp w zakresie maksymalizacji wyników i minimalizacji 
nakładów. 

Gdyby nawet taki wariant był powszechnym stanem i powszechną metodą po- 
stępowania w gospodarce, to musielibyśmy w nim dostrzec niedostatek z punktu 
widzenia pełnego wymiaru trudności socjalistycznej proporcjonalności i efektywności. 
Stąd najbardziej pożądanym wariantem proporcjonalności byłby stan, w którym pro- 
porcjonalność, zweryfikowana kryteriami efektywności, uwzględniałaby takie kryteria, 
które nie są obojętne, a mówiąc ściślej, które odzwierciedlają i pokrywają się 
z naturą, istotą celów socjalistycznego społeczeństwa. Jeśli teraz ktoś zakwalifikuje 
zestaw powyższych wariantów jako czysto intelektualną grę, to na pewno zgodzi 
się ze stwierdzeniem, bo jego prawdziwość wynika i z logiki teorii, i z praktycznego 
doświadczenia, iż bez -proporcjonalności, na podstawie chociażby zbilansowania, trudno, 
bardzo trudno osiągnąć nie tylko urzeczywistnienie socjalistycznych celów, ale osią- 
ganie zadowalającej efektywności. Ta ostatnia sprawa łączy się także z interesującym 
nas zagadnieniem, mianowicie mechanizmu ekonomicznego i skuteczności jego dzia- 
łania, które jest determinowane nie tylko naturą jego wewnętrznej konstrukcji, lecz 
także zewnętrznymi warunkami, 

Relacja ta przedstawia centralne zagadnienie w teorii reprodukcji. Każdy musi 
się zgodzić, że jeśli chodzi o generalną, pryncypialną charakterystykę ustrojów, te 
socjalizm znosi te substancjalne ograniczenia konsumpcji, które są właściwe kapi- 
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talizmowi. Kapitalizm ogranicza ją, gdyż dokonuje zaboru powałnej części nowo 
wytworzonej wartości, w postaci zysku, i z drugiej — samą produkcję kształtuje 
nie ze względu na potrzeby i konsumpcję, a ze względu na racje głównego celu 
i napędu swego ustroju, maksymalizację zysku. Proszę dowieść, eo s tych — 
w oczach niektórych —- przestarzałych twierdzeń jest nieaktualne? Przywołując nawet 
wyobrażenia o sile działania interwencjonizmu państwowego, czy też wyobrażenia 
o „państwie dobrobytu”, „państwie opiekuńczym”, mie sposób tej area 
Eos 3 


% 


W płaszczyźnie ustrojowej jedynym i głównym ograniczeniem dla socjalizmu jest 
poziom sił wytwórczych, a więc poziom produkcji. To jest odrębny problem i rze- 
czywiście głównie historyczne realia narodzin socjalizmu w krajach o gospodarczym 
zacofaniu mogą najwięcej wyjaśnić, dlatego relacja: produkcją — konsumpcja, mimó 
dynamicznego rozwoju (tak), przyjmuje czasem postać dramatycznego napięcia, Ina- 
czej ma się sprawa, gdy porównujemy nie logikę sposobów produkcji, lecz sposób 
działania i konsekwencje prawą reprodukcji rozszerzonej, działającego tak w ka- 
pitalizmie, jałe i w socjalizmie. Przez to zasługuje ono na miano prawa uniwer- 
salnego albo, jak to określał Oskar Lange, prawa z grupy tzw. praw techniczno- 
-bilansowych. Pozytywna treść tego prawa sprowadza się do faktu, że w warunkach 
reprodukcji rozszerzonej między produkcją a konsumpcją środków konsumpcji nie- 
uchronnie tworzy się rynek na środki produkcji i odpowiednio do tego powstaje 
dział produkcji środków produkcji, a w jego ramach poddział wytwarzania środków 
produkcji dla działu środków produkcji. Paradoksalna logika,chce, że powstanie do- 
datkowego rynku na elementy kapitału stałego (Ć) i stworzenie rynku przez bur- 
żuazję dla siebie samej posiada dla kapitalizmu, że się tak wyrażę, błogosławione 
konsekwencje. Dzięki temu produkcja może się oderwać od konsumpcji (do pew- 
nych, bynajmniej nie wąskich granic), może się rozwijać jako względnie samodzielna 
dziedzina. Dzięki temu właśnie rynkowi na środki produkcji zaistniały kryzys nad- 
produkcji uzyskuje siły własnego przezwyciężania, nie zamienia się w kryzys per- 
manentny(8). 


(8) Pożyteczne w tym miejscu może się okazać odwołanie do historii | klasyki. Mam na 
myśń wkłaą4 W. Lenina w marksistowską teorię reprodukcji. Ruch polityczny narodników 
w Rosji sta? na gruncie poglądu o braku perspektyw dla rozwoju kapitalizmu, m.in. podzie- 
lając koncepcję 8. Sismondiego o niemożliwości realizacji przez kapitalizm wytworzonego 
produktu, zwłaszczą w części odpowiadającej wartości dodatkowej. „Rosyjscy «tsmondijce" 
(narodnicy) także błędnie twierdzili, że więż między produkcją a konsumpcją jest bezpo» 
średnia — nie dostrzegali tworzenia się „rynku na środki produkcji. Stąd wyrokowali e nie 
możliwości reprodukcji rozszerzonej w kapitalizmie | raczej oczekiwali, na podstawie swej 
teoretycznej dedukcji, perspektywy permanentnego kryzysu podkonsumpocji dla kapitalizmu. 
To, czego nie rozumiełt narodnicy, z przesadą pojęli tzw. legalni marksiści, „ekRonomiści”, 
a ich główny przedstawiciel Tuhan Baranowski, na podstawie bezspornego łaktu wsględe 
nej niezależności rynku na środki produkcji od produkcji w ogóle, a postępu w konsumpcji 
w szczególności, doszedł do absurdalnego wniosku, przedstawiającego względną  nie- 
zależność produkcji od konsumpcji jako niezależność absolutną, niczym nie ograniczoną, 
a stąd | do wniosku, gdyby — rzecz jasna — nie działały inne przyczyny, wniosku © możliwości 
permanentnej koniunktury. W ten sposób naturalna właściwość kapitalizmu, przejawiająca się 
niejednokrotnie jako tendencja rozwijania produkcji dla samej produkcji, została przea „eko- 
nomistów” podniesiona do rangi prawa absolutnego. W. Lenin, w liczńych pracach tego okre 
su i poświęconych tej problematyce, obronił marksowską teorię reprodukcji przed drobno. 
mieszczańską w swej istocie interpretacją rosyjskićh siemondystów oraz apologetyczną inter- 
pretacją reprodukcji kapitalistycznej przez „legalnych marksistów”. Przeg prygmat tych prae 
poznajemy nie tylko spory teoretyczne i polityczne z przełomu naszego wieku, ale, bez oba- 
wy e przesadę, prace te pozwalają głębiej zrozumieć sens teorii reprodylecji, a wiele mma 
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Dla socjalistycznej gospodarki, dla jej dynamizmu, „koniunktury”, niepotrzebne 
są dodatkowe przedsięwzięcia dla pobudzenia tzw. skłonności do inwestowania, która 
tak bardzo martwiła (jej niedostateczność) Keynesa w warunkach gospodarki ka- 
pitalistycznej. Nas raczej martwi trudność i nie zawsze umiejętność utrzymania tej 
skłonności w racjonalnych ryzach, co musi prowadzić do naruszenia proporcjonalności 
gospodarki, a w konsekwencji do strat po stronie konsumpcji. Lecz i w socjalizmie 
nie da się w żaden sposób znieść działania prawa ręprodukcji rozszerzonej, które 
— jeśli chodzi o omawiany problem — nie likwiduje względnej niezależności produkcji 
środków produkcji od konsumpcji. Ona istnieje, istnieje wprawdzie w imię rozwoju 
gospodarki, w imię wzrostu konsumpcji w dniu jutrzejszym, ale dzisiaj, jakby na 
to nie patrzeć, stanowi pomniejszenie konsumpcji bieżącej. Jest (działanie tego pra- 
wa) podłożem swoistej, na pewno nieantagonistycznej, sprzeczności między produkcją 
a konsumpcją. 

Względna niezależność przeistacza się — że się tak wyrażę — w niezależność „do 
kwadratu”, gdy prawo reprodukcji rozszerzonej konkretyzuje się w prawo szybszego 
wzrostu działu I (dział środków produkcji) niż wzrost działu II (dział produkcji 
środków konsumpcji). Z równań reprodukcji K. Marksa wyprowadzić tego prawa 
nie można. Przyjęte zostało naukowo zasadne, lecz odbiegające od realnego procesu, 
założenie o przebiegu reprodukcji rozszerzonej przy nie zmieniającym się orga- 
nicznym składzie kapitału. Najwyraźniej widoczny wkład W. Lenina do teorii rep- 
rodukcji w prześledzeniu procesów reprodukcji, także przy pomocy równań rep- 
rodukcji, przy założeniu rosnącego organicznego składu kapitału, streszcza się w sło- 
wach, które brzmią jak reasumpcja jego rozległych badań: ,,...najszybciej wzrasta 
wykonanie środków produkcji dla środków produkcji, następnie wykonanie środków 
produkcji dla środków Spożycia; najwolniej wytworzenie środków spożycia”(8). 

Odnosi się to i do socjalizmu. Można to odczytać i z prac tamego okresu, a już 
bez jakichkolwiek wątpliwości z obecnie udostępnionego XXXVIII Leninskogo Zbor- 
nika, w którym rozległe obliczeBia bazują na realiach socjalistycznej ekonomiki. 
Chyba żadnemu innemu zagadnieniu z problematyki socjalistycznej ekonomiki nie 
poświęcono tyle uwagi, tyle artykułów i opracowań, jak właśnie temu prawu. I to 
uwagi z różnych inspiracji wynikającej. W pierwszych dziesięcioleciach po rewolucji 
próbowano prawo to obalić w intencji politycznej wymierzonej przeciw socjalistycz- 
nej industrializacji. | 

Dzisiaj motywacja jest inna, zapewne tkwi ona w romantycznej nadziei, że znajdzie 
się sposób rozwoju, w tym i rozwoju konsumpcji bez dolegliwości przeznaczania za- 
sobów na szybszy rozwój środków produkcji Szkoda, że ten tak wielce złożony 
i bulwersujący problem trzeba skwitować może zbyt kategorycznie brzmiącym, ale 
prawdziwym stwierdzeriem: prawa szybszego rezwoju działu I unieważnić się nie 
„da. Wynika to nawet z prostych wyliczeń. Będzie ono działało, póki nie nastąpi 
epoka — jeśli nastąpi — kiedy repródukcja rozszerzona odbywać się będzie w do- 
minującym zakresie na podstawie „kapitałooszczędnego postępu technicznego”, czyli 
kiedy. techniczny skład kapitału będzie wzrastał szybciej niż wzrasta wartościowy 
skład kapitału — co w strukturze wartości jednostki produkcji odzwierciedli się 
zmniejszającym się udziałem kosztów kapitału stałego. (Pojęcia kapitał, kapitałochłon- 
ny używam, co chyba zbędne jest wyjaśniać, w znaczeniu umownym. Czytelnik 


" smucających się refleksji odczytuje eię dzisiaj jako kiucz dia zrozumienia naszego obecnego 

przykrego „zakrętu” w gospodarce. Dla dalszego, w tym opracowaniu, wywodu zapa- 

miętajmy m.in. myśl W. Lenina: „A zatem w ostatecznym rachunku spożycie produkcyjne 

(spożycie środków produkcji) związane jest zawsze ze spożyciem osobistym, zawsze odeń 

zależy”. W. I. Lenin: „Uwagi w kwestii teorii rynków”, t. 4, str. 83, 
(8) W. Lenin: ,„„Dzieła”, t, 1, str. 82, | a eg | 
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przełoży je sobie na kategorie socjalistycznej ekonomiki), Warunkiem osiągnięcia 
jednak takiego rezultatu musi być uzyskanie znacznego tempa wzrostu wydajności 
pracy, szybszego nawet niż wzrost technicznego składu kapitału. 

Istotnie rozstrzygający jest tu nie sam postęp techniczny jako taki, lecz wzrost wy- 
dajności pracy osiągany przy pomocy tańszego, na jednostkę produkcji licząc, postę- 
pu technicznego. Jeśli tak, to wiadomo przecież od jak wielu innych czynników, nieza- 


-leżnie od postępu technicznego, i dlatego nie wykorzystywanych — zależy wydajność 


pracy. Wszystko to, co wpływa na wzrost wydajności pracy, nawet przy danym 
poziomie technicznym, łagodzi ostrość, dramatyczność wymogów omówionego prawa 
szybszego rozwoju działu I. Sporo tych innych czynników wzrostu wydajności mieści 
się w obszarze skutecznego działania mechanizmu ekonomicznego, o którym, jak czy- 
telnik zauważył, w kontekście tych zagadnień nie było mowy. Nie było mowy, gdyż, 
jak uważam, nawet najefektywniejszy mechanizm ekonomiczny nie zdoła przezwycię- 
żyć danego prawa, ale może odczuwalnie zmniejszyć „koszty społeczne” jego działania 


- lub podnieść pozytywne jego rezultaty. To przecież nie jest sprawą mało ważną, choć 


sprawą na drugim planie. 
Kategoryczności powyższego stwierdzenia nie jest w śtańić zmienić spostrzeżenie, 


że w krótkich okresach istnieje możliwość zrównania tempa rozwoju obu *dzia- 
łów, a nawet szybszego tempa działu II, gdy z tych czy innych powodów nastąpiłoby 
nagłe i znaczące obniżenie udziału akumulacji w dochodzie narodowym lub gdyby 
na obniżenie akumulacji pozwoliło wystarczające nagromadzenie środków produkcji 
albo z nadwyżką zain*talowanych w aparacie wytwórczym, albo znajdujących się 
na składzie. Takie przypadki nie znoszą przecież obiektywności prawa ekonomicznego. 

Czy powyższe rozważania mają odniesienie do naszej współczesności? Niestety tak, 
choć może trudno było dotychczas to zauważyć. Dodajmy, że współczesności bardzo 
niedawnej i którą chcielibyśmy jak najszybciej mieć za sobą. 

Omawiane poprzednio proporcje, wynikające z działania praw reprodukcji, stanowią 
najbardziej determinujący czynnik produkcyjnej (gałęziowej) struktury gospodarki 
narodowej. Sama struktura produkcyjna, jak już to zostało przyjęte w nauce, odgrywa 
rolę autonomicznego czynnika efektywności gospodarki w ogóle i efektywności mie- 
rzonej w ostatniej instancji postępem w zaspokajaniu potrzeb społecznych. Prawdą 
jest też, że nie istnieją jakieś ustrojowe bariery, które by wykluczały świadome 
dążenie do możliwej — uwzględniając wszystkie ograniczenia — w danych warunkach 
optymalnej struktury. Optymalnej z uwzględnieniem zwłaszcza tego, co, z racji wy- 
mogów praw reprodukcji „rozszerzonej, jest nieuchronne. Istnieją wreszcie, dzisiaj 
już bardzo rozwinięte i finezyjne, matematyczne metody optymalizacji, aby można 
choćby w przybliżeniu określić, jak daleko ma rozciągać się łańcuch gałęzi, zwłaszcza 
produkujących środki producji, aby nie przekroczyć punktu, kiedy dalsze wysiłki 
alokacyjne przynoszą nieproporcjonalne efekty, efekty malejące. 

Na tle tego wszystkiego i dodając wszelkie wiążące się z tym skojarzenia, musi 
dręczyć myśl, czy socjalistyczna ekonomika „ex definitione” potrafi zapobiec 
takiemu swego rodzaju samopogłębianiu się zjawiska względnej niezależności działu 
I, który wykracza poza granice uzasadnione maksymalizacją funkcji zaspokajania 
potrzeb społecznych i który, wyrwawszy się spod kontroli człowieka, egzystuje na 
zasadach „samokarmienia się”. Jak tego uniknąć, tym bardziej jeśli się uwzględni, 
że taki proces może zacząć się w w$niku nie gołym okiem widocznych błędów, 
ale zwykle dokonuje się pod wpływem realnych potrzeb, realnej potrzeby zbilan- 
sowania danego rodzaju produkcji, nieraz także pod wpływem przezwyciężenia wy- 
raźnie dostrzegalnej dysproporcji. Oto są pytania najwyższej rangi i chyba prawdą 
jest, że najbardziej potrzebna dla zrozumienia tych obszarów gospodarki jest wiedza 
© reprodukcji rozszerzonej, Tymczasem najmniej chyba opanowana jest wiedza 
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o tym fragmencie reprodukcji, który dotyczy poddżiału w ramach działu I wy» 
twarzającego środki produkcji dla działu środków produkcji, 

Spotyka się poglądy, że „reprodukcyjne” podejście do problemu struktury pro- 
dukcyjnej jest mało przydatne, bowiem decydująca jest nie taka lub inna struktura, 
a problem, by każda gałąź produkowała racjonalnie i efektywnie. Wszelkie inne kwe- 
stie dadzą się rozwiązać poprzez hande| zagraniczny. Tę produkcję, która jest 
w nadmiarze, można zamienić na produkcję potrzebną. Obserwacje empiryczne nie 
potwierdzają jednak takich wyobrażeń. W praktyce obserwuje się zjawisko, że im 
dłuższy szereg grup produktów wytwarżanych w danej ekonomice, tym mniej po- 
zostaje właśnie tego „zbędnego” produktu, a rozmiary „potrzebnego” produktu, 
w tym zapotrzebowanego z zagranicy, nie ulegają zawężeńiu. Obserwuje się też kraje 
małe lub średnich rozmiarów, które swój rozwój podporządkowały raczej kierunkowi 
autarkicznego rozwoju, znajdują się w bardziej skomplikowanej sytuacji, także 
z punktu widzenia niezakłóconego urżeczywiśtniania procesu reprodukcji, 

Przy tej okazji warto zauważyć, iż większość krajów RWPG z przyczyn zwłaszcza 
historycznej natury nastawiła swój rozwój w pierwszym okresie na tory bliskie mo- 
delowi autarkicznemu. Ponieważ jednak pełnej autarkii osiągnąć nie sposób, 
a poza tym podążanie nadal tą drogą byłoby nierozsądne, przeto coraz natarczywiej 
daje o sobie znać potrzeba istotnego w tym względzie przestawienia, Lecz przeszłość 
w dużym stopniu spowodowała, że powstały w naszych krajach struktury w stosunku 
do siebie substytutywne, a nie komplementarne, co w niejednym przeszkadzą w Troz- 
wijaniu racjonalnego międzynarodowego podziału pracy. 


* 


W rozważaniach naszych pominięte zostały — w zasadzie -—— związki problematyki 
reprodukcyjnej z problematyką mechanizmu ekonomicznego. Nie z przeoczenia, lecz 
świadomego zamysłu. Otóż pragnąłem dać wyraz przekonaniu, że wszystkie te kwe- 
stie, wyprowadzane z obszaru teorii reprodukcji, mają autonomiczny charakter. To 
znaczy ich stanu jakościowego, pomyślnego lub niezadowalającego nie jest w stanie 
zasadniczo zmienić w praktyce nawet najdoskonalej skonstruowany mechanizm eko- 
nomiczny. Ich autonomia polega także na tym, że poddają się one kształtowaniu 
przede wszystkim przez stanowienie planowych proporcji, potem w pewnym sensie 
przez politykę gospodarczą, najmniej przez oddziaływanie se strony mechanizmu 
ekonomicznego. 

Nie można np. od jakiegokolwiek mechanizmu ekonomieznego oczekiwać, że zrodzi 
on założenia strategii gospodarczej, że w swoim spontanicznym rozwoju ukształtuje 
on podstawowe proporcje gospodarcze, w tym także proporcje podziału dochodu 
narodowego przeznaczonego na globalne cele, Nie można też oczekiwać, że pod wpły- 
wem mechanizmu ekonomicznego nastąpią pożądane przekształcenia w strukturze pro- 
dukcyjnej, która sama w sobie jest najbardziej inercyjna, z trudnością dająca się 
zmieniać. Nie należy wiązać chyba i przesadnych nadziei, że mechanizm ekonomiczny, 
niezależnie od swej budowy, stanie się samodzielnym napędem postępu naukowo- 
-technicznego. Trudno sobie wyobrazić, jakie musiałyby być wmontowane urządzenia 
w mechanizm ekonomiczny (jeśli się go pojmuje wąsko jako instrumentarium ste- 
„rowania sferą wykonawczą gospodarki), aby rgożna było się doczekać jakiegoś skoku 
w znaczeniu rewolucji mikroprocesorów lub znaczącej robotyzacji w procesach pro- 
dukcyjnych. To trzeba uczynić odrębnie, działać przez ekstra do tego celu stworzony 
system, choć sam mechanizm ekonomiczny musi być oczyszczony z wszelkich moż- 
liwych elementów, które np. działają spraecznie z potrzebami rozwoju postępu tech- 
nicznego, 
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Wydaje sie, że bardzo dobrze jest wiedzieć, czego można, a czego nie należy ocze- 
kiwać od mechanizmu ekonomicznego. Tym bardziej że zwykle reformatorstwu to- 
warzyszy sporo mitów i fałszywej świadomości, nieuzasadnionych romantycznych 
nadziei. Prozaiczna trzeźwość w tej dziedzinie dziełu reformatorskiemu może wyjść 
tylko na zdrowie. Lecz jednak to, co jest w stanie mechanizm ekonomiczny zdziałać 
w Obszarze procesów reprodukcyjnych, jest dostatecznie ważne, aby na koniec 
i temu zagadnieniu poświęcić osobną uwagę. Mechanizm nie jest w stanie zmienić 
jakościowego, strukturalnego położenia procesów reprodukcyjnych. Ale może być 
współdziałający dodatnio dla ich efektywności, może, i to chyba przychodzi niestety 
łatwiej, osłabiać pozytywne tendencje tych procesów, jeśli konstrukcja mechanizmu 
jest niedostatecznie doskonała. Zatrzymajmy się na tym zagadnieniu, ilustrując je 
trzema, bynajmniej nie abstrakcyjnymi, sytuacjami: 

1. Przyjmijmy, że w fazie budowy planu ogólnogospodarczego ustanowiono a priori 
proporcje, które dobrze wyrażają cele gospodarki, zapewniają efektywną równowagę 
gospodarczą. Mamy jednak do dyspozycji mechanizm ekonomiczny, który bardzo 
skutecznie generuje popyt, tak na środki produkcji, jak i w jeszcze wyższym stopniu 
na środki konsumpcji, natomiast w zakresie dynamizacji autentycznej podaży pro- 
dukcji nie dotrzymuje kroku popytowi. Zauważmy też, że wielkości popytu kształtuje 
się pod wpływem nie tylko powstawania odpowiednich funduszy, ale także w wyniku 
nieracjonalnych, marnotrawnych norm zużycia materiałowo-energetycznego. W re- 
zultacie takiego stanu uzyskujemy już u samego początku nierealność spełnienia pla- 
nowych celów — w toku procesu następuje rozregulowywania równowagi, a ponadto 
w połączeniu z nieskuteczną polityką gospodarczą niewykluczone jest pojawienie 
się zjawisk inflacyjnych, 


Tak więc nieefektgwny, w zakresie nakładowo-wynikowych relacji, mechanizm 
ekonomiczny albo przesądza o stopniu wykonania planowych zadań, albo, jeśli przy 
budowie planu istniała świadomość takiego działania mechanizmu, antycypuje się to 
działanie planując niżej niżby to wynikało z przewidywania normalnych warunków 
pozytywnego współdziałania mechanizmu ekonomicznego. Nie trzeba tłumaczyć, że 
takie oddziaływanie było właściwe mechanizmowi posługującemu się miernikami 
brutto (produkcja globalna, produkcja zrealizowana, produkcja towarowa, przerób 
finansowy). 


II. Nie tylko myślowo można sobie wyobrazić taki typ mechanizmu ekonomicznego, 
który nawet skuteczny, jeśli chodzi o wymuszanie mikroekonomicznej efektywności 
(jak się potem najczęściej okazuje efektywności pozornej), siłą własnej logiki uru- 
chamia procesy rozbieżne, niezsynchronizowane z zamierzonymi „ex ante” celami 
i proporcjami planowymi. Ma to miejsce wówczas, gdy albo zawiodły instrumenty 
regulowania ze strony państwa podmiotów gospodarczych, albo sama konstrukcja 
mechanizmu ekonomicznego jest wadliwa, dająca przewagę tendencjom odśrodkowym 
nad pożądanym kierunkiem oddziaływania mechanizmu na procesy gospodarcze, 


III Integralność i jednolitość socjalistycznego procesu reprodukcji nie wyklucza 
wyróżnienia w jego ramach trzech płaszczyzn, zespolonych między sobą, ale także 
w stosunku do siebie względnie odrębnych. Płaszczyzny te — zaraz je określimy 
— stanowią odpowiednie przekroje łącznego procesu reprodukcji, są wynikiem ruchu 
okrężnego wielkości ekonomicznych danego poziomu gospodarki i mogą się cha- 
rakteryzować zrównoważeniem lub brakiem równowagi. 


Pierwsza płaszczyzna to ruch okrężny globalnego produktu społecznego odpowied- 
nio zdezagregowanego do reprodukcyjnej struktury, ujętego w formie naturalnej 
i pomocniczo w formie wartościowej. Oznaczmy ją symbolem: T..—...T. 
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Druga płaszczyzna to ruch okrężny sumy pojedynczych podmiotów produkcyjnych, 
również zdezagregowanych ze wzgęiędu na cele reprodukcji, iecz ujętych w formie 
pieniężnej. Oznaczmy ją symbolem: P...—..P. I wreszcie trzecia płaszczyzna to 
ruch okrężny funduszu indywidualnego spożycia — oznaczmy go symbolem również 
eksponującym formę pieniężną: p...—,,... P. 

Najbardziej pożądanym stanem 6 WNÓWAJI gospodarczej byłaby sytuacja, kiedy 
zrównoważenie (zbilansowanie) zachodzi na każdej z tych płaszczyzn — to po pier- 
wsze, i kiedy — po drugie — zrównoważenie na płaszczyźnie niższej nie rozsadza 
równowagi płaszczyzny wyższej. Chcę zaznaczyć, że ten zabieg metodologiczny, wbrew 
pozorom, jako że przypomina jałową spekulację myślową jest naukowo płodny: 
a) pozwala zespolić punkt widzenia wiedzy z zakresu reprodukcji z wiedzą z zakresu 
funkcjonowania gospodarki, b) niewątpliwie odzwierciedla uogólnione doświadczenie 
w dziedzinie doboru zagadnień najbardziej charakterystycznych dla poszukiwań 
w zakresie doskonalenia mechanizmu ekonomicznego, dostarcza dla tych poszukiwań, 
wydaje się, prawidłowych punktów orientacyjnych. 

W praktyce, każdy konkretny mechanizm ekonomiczny da się przeanalizować (oczy- 
wiście obejmując całe bogactwo procesów, a nie tylko w zakresie zaznaczonym po- 
wyższymi symbolami) — na ile jest on skuteczny w odniesieniu do urzeczywistniania 
każdej z wyliczonych płaszczyzn reprodukcji. Czy trudno sobie wyobrazić praktyczny 
mechanizm ekonomiczny, skuteczny, jeśli chodzi o równowagę globalną, ale nie za- 
bezpieczający równowagi na poziomie podmiotów produkcyjnych, Innymi słowy me- 
chanizm, bo do tego musi się to w końcu sprowadzić, oczekujący efektywności glo- 
balnej, bez dbałości o efektywność mikroekonomiczną. 


Czy trudno sobie wyobrazić mechanizm ekonomiczny zadowalający, jeśli chodzi 
o płaszczyznę globalną, zadowalający, jeśli chodzi — w oparciu o metodę rozrachunku 
gospodarczego — o równowagę na poziomie podmiotów profłukcyjnych, ale mimo 
to niedostatecznie precyzyjny w zakresie kontroli, regulacji i równoważenia funduszu 
indywidualnego spożycia z faktycznym wkładem organizacji gospodarczej w wy- 
tworzenie dochodu narodowego. Współczesne wymagania pod adresem mechanizmu 
ekonomicznego nie zezwalają, przy charakterystyce, analizie i ocenie przede wszyst- 


kim konstrukcji mechanizmu ekonomicznego, na pominięcie lub niedocenianie któ-- 


rejkolwiek z tych płaszczyzn jego działania (10). Dyrektywa synchronizacji tych płasz- 
czyzn, przy założeniu, że wszystkie one są aktywne, stanowi najbardziej syntetyczną 
wskazówkę doskonalenia mechanizmu ekonomicznego. 


(10) Zaprezentowane tutaj ujęcie metodologiczne autor zastosował pod wpływem inspiracji 
książki radzieckich ekonom.stów: L. P. Jewstignejawa, R. N. Jewstizgnejew: „„Socijaiisticzestej 
chaziajstwiennyj mechanizm: ZakonomernoSsti razwitija”, Wyd. Nauka, 1861. 
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___ Wokół religii 
j polityki wyznaniowej 


W ślad za poprzednimi numerami zamieszczamy kolejne wypowiedzi 
marksistowskich naukowców na temat doktrynalnych i politycznych as- 
pektów funkcjonowania relign w Polsce + Świecie współczesnym. Są to 
wypowiedzi 2 założenia kontrowersyjne, dyskusyjne, a intencją ich pub- 
likacji jest ukazanie wielości punktów widzenia i pobudzenie do reflek- 
St tenretycznej nad doniosłą, z punktu widzenia nasze) partii, problema- 
tyką. Zamieszczone tu teksty są autoryzowanym. wypowiedziami w dys- 
kusj: na ogólnopolskim konwersatorium Instytutu Filozofit, Socjologii 
i Religioznawstwa WSNS prowadzonym przez doc. dr. hab. Stefana 
Oparę. 


JERZY F. GODLEWSKI 


Pragnę tu zastanowić się — oczywiście w sposób skrótowy, a więc z natury rzeczy 
pobieżny — nad niektórymi określeniami z zakresu tematyki wyznaniowej, które 
funkcjonują „w obiegu” nie tylko publicystycznym, ale 1 naukowym, stając się niejako 
już Schematami w tej problematyce. Mam na myśli trzy kwestie, które są istotne 
w podejmowaniu zagadnień stosunków Kościół — państwo, światopoglądu i polityki 
wyznaniowej: 1) oddzielenie Kościoła od państwa, 2) religijność wierzących, 3) pojęcie 
Kościoła w katolicyzmie, 

Rozdział Kościoła i państwa, określany też jako oddzielenie Kościoła (związków 
wyznaniowych) od państwa, rozumiany jako układ stosunków w systemie prawno- 
państwowym jest współcześnie odnoszony w nauce i publicystyce do wielu państw 
zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Znajduje to nawet odzwierciedlenie 
w postanowieniach konstytucyjnych w niektórych z tych państw. 

Jednakże zasada ta nie jest jednoznacznie określona w sensie teoretycznym lub 
normatywnym. W praktyce życia pubłicznego posiada ona również zróżnicowane od- 
zwierciedlenia. Na ogół pojęcie „rozdział Kościoła od państwa” jest rozumiane jako 
niezależność państwa, prawa państwowego, władzy państwowej od wpływów Kościoła 
oraz że Kościół posiada własną samorządną administrację i strukturę organizacyjną. 
Jednocześnie zawsze Kościół podlega prawom państwowym i nadzorowi państwa, 

Ścisłe powiązania Kościoła i państwa występowały w państwach średniowiecznych, 
reformacja również nie usiłowała wprowadzić zmian w tym względzie. I dzisiaj 
w wielu współczesnych krajach (np. Wielkiej Brytanii, krajach skandynawskich, Ir- 
landii, Grecji, do niedawna Włoszech i Hiszpanii) istnieją Kościoły państwowe. W 22 
krajach, zgodnie z ich konstytucją, kierownicze stanowiska w państwie mogą pia 
stować tylko wyznawcy Kościoła państwowego(1). Idea oddzielenia spraw kościel- 


(1) Por. W. A. Kurojedow: „O prawdziwej 1 rzekomej wolności sumienia”, „iIzwiestia”, 
28.1.1978. 
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nych od państwa powstała dopiero w końcu wieku XVIII jako konsekwencja hasła 
wolności sumienia, a więc równouprawnienia poglądów na religię oraz równego trak- 
towania różnych wyznań. Idea ta zaowocowała w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej przez wprowadzenie w 1791 r. I poprawki do konstytucji („Bill of Rights”) 
jako wyraz dążenia do pokoju religijnego i zapobieżenia wysunięciu jakiegokolwiek 
wyznania jako Kościoła panującego w państwie. Przesłanki takiego stanowiska tkwiły 
przede wszystkim w pluralizmie wyznaniowym i gorzkich doświadczeniach emig- 
rantów w ich poprzednich krajach (prześladowania „heretyków” ze strony panującej re- 
ligii). Ten rozdział w wydaniu amerykańskim oznacza jednak niewysuwanie żadnego 
z wyznań na pierwsze miejsce oraz świeckość szkoły państwowej. Równocześnie 
państwu USA była i jest potrzebna koncepcja religii jako instrumentu ładu spo- 
łecznego i narzędzia w prowadzeniu polityki. „Nie ma drugiego nowoczesnego kraju 
przemystowego — wskazuje socjolog: amerykański W. Herberg — w którym zor- 
ganizowana religia odgrywałaby większą rolę”(2), a obraz nakreślony w XIX wieku 
przez Alexisa de Tocqueville jest dzisiaj ciągle aktualny: „Nie wiem czy wszyscy 
Amerykanie wierzą w swoją religię, lecz jestem pewien, że uważają ją za konieczną 
dla utrzymania swoich republikańskich instytucji” (3). 

Rewolucja francuska doprowadziła do rozdziału Kościoła od państwa poprzez akty 
prawne z lat 1794—1795, aż do ustawy z $ grudnia 1905 r., zmienionej w latach 1907, 1908, 
1942 i 1959. Konstytucja Republiki Francuskiej z 1958 r. (w brzmieniu z 1963 r.) 
ustala, że „Francja jest republiką laicką”. W ostatnich latach Francja przechodzi 
jednak z „neutralności negatywnej” wobec Kościoła i religii do „neutralności po- 
zytywnej”, a, jak pisał publicysta Jean Potin, „rozdział Kościoła od państwa nie 
wstrzymuje interwencji Kościoła w życie polityczne Francji. Hierarchia często miesza 
się do życia politycznego i to nieraz podniesionym głosem... (4). 

Konstytucja federalna RFN z 1949 r. (w brzmieniu z 1965 r.) mówi, że „nie 
ma żadnego Kościoła państwowego”. Ma miejsce, mimo to, przyznanie Kościołom 0So- 
bowości publicznoprawnej, przyznanie świadczeń państwowych na rzecz związków 
wyznaniowych oraz państwowa egzekucja podatku kościelnego, nie mówiąc już o 
wpływie, a nawet obecności Kościołów w życiu publicznym RFN, w jego administra- 
cyjnych i kulturalnych instytucjach. I. Matthaus (b. przewodnicząca organizacji mło- 
dzieżowej FDP) oświadczyła, że „obecna sytuacja w stosunkach państwo — Kosctół w 
RFN godzi w zasadę wolności sumienia”(5). Konfesjonalizacja życia publicznego w 
RFN przekreśla tam faktycznie rozdział Kościoła od państwa. 

Przejmując liberalną koncepcję rozdziału Kościoła od państwa Marks i Engels nada- 
li jej jednak inny charakter ideowo-polityczny, wynikający z negatywnej oceny religii 
jako czynnika, który ówcześnie „wspierał” panowanie burżuazji i osłabiał wolę 
walki proletariatu o wyzwolenie społeczne. Wartość tej koncepcji w warunkach Wiel- 


(2) W. Herberg: „Protestant — Catholic — Jew”, New York 1858, str. 65. 

(3) Ch. A. H. Tocqueville: „De la demokratie en Amerique", Paris 1864—1866, cyt. za C. Julien, 
„imperium amerykańskie", Warszawa 1971, str. 36. Szerzej o stosunkach wyznaniowych w USA 
przekreślających zasadę rodziału Kościoła od państwa por. J. F. Godlewski: „Wolność sumie- 
nią 1 rola związków wyznaniowych w Stanach Zjednoczonych Ameryki”, w zbiorze studiów: 
„Instytucje i doktryny prawno-polityczne Stanów Zjednoczonych Amery. "| Wrocław — War- 
szawa — Kraków — Gdańsk 1974, str. 426—454. 

(4) J. Potin: „Interwencje hierarchii w życie polityczne Francji”, „La Croix” (II, 197. 
Szerzej por. J. F. Godlewski: „Światopogląd — religia — państwo”, Warszawa 18060. str. 819—Z34, 
gdzie uzasadniam pogląd, że we Francji nastąpiło przejście stosunków Kościół-państwo z che- 
rakteru rozdziału na partnerskie. | ś 

(S$) Cyt. za „Publik-Forum'' 12, 1973. Szerzej o stosunkach wyznaniowych w RFN, przekre- 
ślających w praktyce życia publicznego zasadę rozdziału Kościoła od państwa, por. JI. F. Go- 
dlewski: „Zasada wolności sumienia i wyznania | jej realizacja w RFN", w pracy zbiorowej: 
„Prawa i wolności obywatelskie w państwach kapitalistycznych”, Warszawą 1979, str. 303-118. 
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kiej Rewolucji Październikowej i wojny domowej w Rosji miała I ten walor, że 
znosiła ścisłe powiązania Kościoła państwowego — cerkwi prawosławnej — z carskim 
ustrojem oraz związki ideowe tęgo Kościoła z kontrrewolucją. Radziecki system od- 
dzielenia Kościoła od państwa został wprowadzony uchwałą Rady Komisarzy Lu- 
dowych z 28 stycznia 1918 r. w Rosji Radzieckiej, a następnie w innych republikach 
radzieckich. Realizował on w państwie socjalistycznym postulat Lenina, z 1905 r., żą- 
dający, aby „religia była sprawą prywatną obywateli wobec państwa”. 

Wprowadzenie po II wojnię światowej w państwach wspólnoty socjalistycznej za- 
sady rozdziału Kościoła od państwa również miało przede wszystkim charakter ideo- 
wo-polityczny. Jednakże specyficzne warunki poszczególnych państw socjalistycznych 

sprawiły, że zasada ta została skonkretyzowana w różnoraki sposób. Rozdział Kościoła 
od państwa nigdy nie był traktowany w państwach socjalistycznych jako wartość 
oderwana od realiów przemian społecznych, dokonywanych w danym kraju Uwzględ- 
niano również tradycje historyczne i uwarunkowania wynikające z roli i charakteru 
związków wyznaniowych w tych krajach. Stąd np. w Czechosłowacji i Rumunii du- 
chowri są wynagradzani z budżetu państwa, a SEE ZACJA kościelna zależy od pań- 
stwa. 

W Polsce Ludowej wprowadzono oddzielenie. Kościoła od państwa, podkreślając tym 
samym zmianę w układzie tych stosunków .do okresu międzywojennego, do uprzy- 
wilejowanej roli w życiu publicznym religii katolickiej, gdy zgodnie z art. 4 kon- 
kordatu z 1925 r. Kościół rzymskokatolicki rządził się „prawem bożym i kano- 
nicznym”, a wiele dziedzin prawa publicznego miało wyznaniowy charakter. Sekula- 
ryzacja życia publicznego w PRL potwierdziła realizację dezyderatu oddzielenia Koś- 
cioła od państwa, | 

Czy jednak dzisiaj ta historyczna koncepcja ma ciągle taki walor, że należy ją 
uznawać jako niezmienną instytucję prawnopubliczną? „Wzbudza wątpliwości — pisał 
prof Adam Łopatka .w 1976 r, — czy ma sens, jak dzieje się to dotychczas, mówić 
o oddzieleniu związków wyznaniowych od państwa socjalistycznego. Jest to tym bar. 
dziej na czasie, że pojawiają się próby interpretacji tego rozdziału w sensie ogra- 
miczającym., suwerenność państwa, wyclbrzymiającym swoistość związków wyznanio- 
wych w porównaniu z innymi organizacjami społecznymi, działającymi w krajach 
socjalistycznych” (6). 

Państwo. socjalistyczne jest państwem suwerennym. Suwerenność ta ma dwie stro- 
ny: zewnętrzną i wewnętrzną, Ta druga wyraża się i w tym, że jest to państwo 
świeckie, nie tylko niezależne od jakichkolwiek organizacji kościelnych, ale i od 
ich tzw. osądu moralnego. Wyraża się też i w tym, że wszelkie organizacje członków 
społeczeństwa (a więc i religijne) podporządkowane są w całej swej działalności 
państwu jako jedynej, powszęchnej, suwerennej organizacji danego społeczeństwa. 
w państwie MIETYSKYM "=. wysnaniowe POCeZAJA kontroli i nadzorowi 
państwa. 

Działalność EYE wyznaniowych zakreśla ARE prawny państwa, istnieje 
niezaprzeczalna nadrzędność prawa państwowego nad prawem kościelnym, Władza 
państwowa jest źródłem obowiązujących norm prawnych, jedynym podmiotem sta- 
nowienia prawa jest państwo, które jest wyrazem interesów i woli suwerena 
= ludu pracującego. Państwo socjalistyczne nie uznaje zatem kwalifikacji Kościoła 
do udziału w strukturze władzy politycznej. Z tych wszystkich względów nie ma 
żadnych podstaw, by w jakimkolwiek sensie traktować te dwa podmioty: państwo 


(6) A. Łopatka: Przedmowa w książce M. T. Staszewskiego: „Państwo a związki wyznanio» 
we w europejskich krajach socjalistycznych", Warszawa 1976, str. 9, 
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i Kościół, paralelnie. Czyż więc mówienie dzisiaj o oddzieleniu Kościoła od państwa 
— na tle tych wszystkich rozważań — jest właściwe? Można postawić 
tezę, że jest to formuła o charakterze historycznym. Dzisiaj jest to już metafora, 
retoryczne określenie, które mistyfikuje rzeczywistość w każdym państwie. Jest wy- 
jaśnieniem, które nie określa specyficznych cech występujących w danym kraju 
w stosunkach Kościół — państwo. „A wyjaśnienie, które nie określa differentia spe- 
cifica — pisał Karol Marks — nie jest wyjaśnieniem*(1). | 

Druga sprawa — religijność wierzących. Właściwie już nie pisze się w naszej 
publicystyce o postępach laicyzacji w świecie i Polsce. Przeciwnie, wielu publicystów 
katolickich epatuje rzekomym w?możeniem religijności w świecie, a w Szczególności 
w Polsce, bo przecież jakże wysoki procent ankietowanych odpowiada „jestegn wie- 
rzący”, kościoły są pełne w czasie nabożeństw, miliony witają papieża itd. Co de- 
cyduje o tym, że danego człowieka lub dane grupy społeczne można rzeczy wiście 
zaliczyć do „religijnych?”. 

W życiu nie najważniejszą jest rzeczą przyjęcie światopoglądowej — posługując 
się określeniem prof. T. Kotarbińskiego — „mapy agólnikowej z układem wskazań, 
służącym za sieć hipotez roboczych wyznaczających działanie”, Najważniejszą jest 
rzeczą działanie, postępowanie ludzkie, realizowanie wskazań Światopoglądowych 
w praktyce życia, tworzenie tej praktyki w odniesieniu do siebie i w odniesieniu 
do całego społeczeństwa. 

Fryderyk Engels zwrócił uwagę na zjawisko przynależności ludzi wierzących rów- 
nocześnie do wspólnoty religijnej i do wspólnot pozareligijnych i na konsekwencje 
z tego wynikające. Pisał: „Nawet najbardziej konsekwentny chrześcijanin nie może 
zupełnie uwolnić się od tego, co stanowi założenia naszej epoki; epoka zmusza go 
do modyfikacji chrześcijaństwa, kryje on w Sobie zadatki, których rozwój mógłby 
prowadzić do ateizmu (8), a w innym miejscu pisze: „Robotnik (...) nie rozumie 
nie z tych rzeczy (zasad religijnych — J. F. G.) i nie zadręcza się nimi (...), a jeśli 
już jest trochę religijny, to jest to religijność nominalna, nawet nie teoretyczna 
— w praktyce żyje on dla świata, stara się w nim zadomowić”(9). Czy wywody 
te straciły dziś na aktualności? Odpowiadają na to badania i spostrzeżenia nawet 
katolickich uczonych i publicystów, w tym także i polskich. Nie chodzi przy tym 
o niezwykle niską wśród katolików znajomość podstawowych nawet prawd 
wiary, co dokumentują np. badania ks. prof. Wł. Piwowarskiego, nie o istotę praktyk 
religijnych (teolog W. Gruehn pisze „o modlitwach ateistycznych” i „modlitwach 
antyteistycznych"; w pierwszych nie myśli się o Bogu albo Bóg jest tam całkiem 
zbędny, w drugich modlitwa przybiera postać magiczną lub obłudy)(10) ale — jak po- 
wiedziano — o postępowanie w życiu. 

Jeden z teologów nazwał „postchrześcijanami” tych, „którzy nie są jeszcze atetstami, 
ale też w żadnym wypadku nie można ich nazwać wierzącymi w sensie ortodok- 
syjnym'(11), Czy można nazwać wierzącymi tych, którzy uważają religię, praktyki 
religijne, za zwyczaj, a nie za czynnik określający zasady postępowania na co dzień? 
Czy bowiem tylko ateiści naruszają katałog podstawowych zasad współżycia społecz- 
nego, są sprawcami patologicznych społecznie czynów, karygodnego stosunku do pracy 
i mienia, tworzą statystykę wysokiego spożycia alkoholu lub naruszają wskazania 
Kościoła: dokonują zabiegów przerywania ciąży, są klientami sądów w procesach 
o rozwód itd., itp.? Jeden z dziennikarzy francuskiego „Temoignage Chretien” napisał 


(7) «. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 1, Warszawa 1962, str. 264. 

(8) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 1, Warszawa 1962, str. 687. 

(9) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 2, Warszawa 1961, str. 412—414. 

(10) Ww. Gruehn: „Religijność współczesnego człowieka”, Warszawa 1966, str. 284—29%. 
Q1) J. Pałyga: „Postchrześcijanie”, „Znak” 6 (228) 1973, str. 776. 
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tam artykuł pt. Pełne kościoły w Polsce maskują dechrystianizację katolików(12). 
Jan Dobraczyński przytoczył wypowiedź jednego z duszpasterzy akademickich, który 
stwierdził „istnienie znacznej grupy młodzieży, którą można by określić jako religijną, 
ale niewierzącą (...). W ich życiu istnieje rozdział między życiem religijnym a pry- 
watnym, czy prościej: między wiarą a życiem. Uważają się za ludzi wierzących, 
bo chodzą na msze święte, na rekolekcje, nawet się modlą, ale na studiach, 
w szkole, w pracy są takimi samymi ludźmi jak wszyscy, a ktoś patrzący z zewnątrz 
nie może rozpoznać w nich chrześcijan (..), Ich hierarchia wartości jest bowiem 


podobna lub wręcz taka sama, jak u ludzi, którzy w ogóle nie znają Boga, zaprzeczają 


Mu (...), gdyby powiedzieć tym ludziom, że w istocie wcale nie są chrześcijanami, 
byliby bardzo oburzeni” Dalej Jan Dobraczyński pisze, że „dostrzec można proces 
. tworzenia chrześcijaństwa «na pokaz», chrześcijaństwa «jako przeslona dymna dla 
polityki" (13). 

Dotychczasowe typowe badania światopoglądu określonych grup społecznych nie- 
"wiele wyjaśniają, dają skrzywiony obraz .rzeczywistej religijności. Wyłania się dzisiaj 
nowe pytanie. Jakie są to procesy laicyzacji, czy takie, jakich oczekują marksiści? 
Czy nie za duży wpływ na mentalność społeczną posiada model światopoglądu kon- 
sumpcy jnego, światopoglądu drobnomieszczanina, ceniącego przede wszystkim pie- 
niądz i radość z posiadania rzeczy? Wyłania się postulat: wypełnienia tworzącej 
się pustki świa*opoglądowej DZEWNANAN i postawami wywodzącymi się z na> 
ukowego światopoglądu. - 

Wreszcie trzecia sprawa: pojęcie Kościoła, a właściwie Kościoła rzymskokatolic- 
kiego. W szerokim odbiorze społecznym „Kościół” jako instytucja jest reprezentowany 
przez duchownych, przy tym nie jest istotne, jaką godność kościelną reprezentuje 
dany duchowny. Tymczasem w Kościele jedynie Urząd Nauczycielski ma wyłączne 
uprawnienia w tym wyznaniu do przedstawienia swych prawd w sposób autory- 
tatywny. Zakres podmiotowy Urzędu Nauczycielskiego Kościoła został wyrażnie okre- 
ślony. Tylko biskupi (ordynariusze, biskupi sufragani są ich biskupami pomocniczymi) 
na czele z biskupem Rzymu (papieżem) są „autentycznymi, czyli upoważnionymi przez 
Chrystusa nauczycielami”. Biskupi (diecezjalni), przełożeni nad poszczególnymi lo- 
kalnymi Kościołami, jako członkowie Urzędu Nauczycielskiego Kościoła odgrywają 
— wraz z papieżem — szczególną rolę w prezentowaniu myśli kościelnej, stanowią 
jej oficjalną wykładnię. Nie można nie wspomnieć o specjalnej, najwyższej — znanej 
już powszechnie — roli papieża w Kościele. 


Konferencje biskupów, nazywane też konferencjami episkopatu (danego kraju) od- 


grywają ważną rolę w formułowaniu stanowiska danego episkopatu w sprawach: 


społeczno-politycznych, jego stosunku do państwa. Dopiero od IL Soboru Watyu 
kańskiego instytucja episkopatu znalazła miejsce w dokumentach papieskich (jednakże 
urzędowy rocznik watykański już wcześniej, bo po raz pierwszy w 1960 r., wymienił 
instytucje te pn. „konferehcja episkopatu”) Duży wpływ na przebieg i uchwały 
konferencji episkopatu w Polsce zawsze miała i ma nadaj Silna pozycja prymasa, 
ukształtowana po II wojnie światowej (na skutek specjalnych pełnomocnictw pa- 
pieskich), jego kierownicza w nim rola. 


(12) W świetle szerokich badań religijności problem polega nie tylko na tym, że ludzie 
£ormalnie „religijniy" nie znają podstawowych dogmatów, ale także na tym, że znając te 
clogmaty, w rzeczywistości nie wierzą w nie. A jeśli porzuci się kryterium wiary w podsta- 
wowe dogmaty, to nawet przypadkowo obecni w kościele turyści mogą zostać uznani za 
„„znajdujących się w zasięgu autentycznej religijności” (por. S$. Opara: „Zjawisko religijności, 
specyflka, zróżnicowanie, przemiany”, w: „Polityka wyznaniowa. Tło — warunki — realiza- 
cja”, Warszawa 1875, str. 197). 

(13) J. Dobraczyński: „Kościół zagrożony od wewnątrz” (2), „Słowo Powszechne” nr 26, 1984. 


i 157 


kid © 


z poi 


" Oficjalna doktryna społećznó-polityczna Kościoła Tzymskokatolickiego to doktryna 
jego Urzędu Nauczycielskiega Prezentacja poglądów innych duchownych, teologów 
lub uczonych (duchownych czy świeckich) to ich prywatne nauczanie. W poglądach 
tych reprezentują tylko siebie, a nie Kościół Ks. prof. J. Majka wskazywał: „„Kościół 
nie jest klubem dyskusyjnym”. Inna sprawa to możliwość wywierania przez ich 
opinie nacisku na Urząd Nauczycielski, możliwość nawet przejęcia przez ten Urząd 
jch zapatrywań na pewne kwestie (dotyczy to np. licznych sugestii J. Maritaina, 
E. Mouniera i P. Teilharda de Chardin na aggiornamento Kościoła). 

Księża tnają wypełniać polecenia biskupów. „Gdybyście mieli najpełniejsze po- 
wodzenie świata -- jak stwierdził kard. $. Wyszyński — to € wtedy musicie posłuchać 
biskupa, jak Chrystus posłuchał Ojca. NUZENODZNNNTA własnych 
planów i kroków”(14). 

Nie należy więe przeceniać wypowiedzi w oróch polityczno-społecznych nie- 
których duchownych. W tym względzie należy traktować ieh tak jak innych oby- 
wateli. To propaganda antyzsocjalistyczna usiłuje wyolbrzymić rangę wypowiedzi 
opozycyjnych niektórych duchownych. Reprezentują oni jednak tylko siebie, a nie 
Kościół. 

Wszystkie tu poruszone kwestie są jedynie skromnym przyczynkiem do rozważań, 


które wymagają szerszego kontekstu i bardziej rozwiniętej refleksji, a także i ba- 


dań, x 


40 6. wyszyńskii „łursum corda. Wybór przemówień”, Poznań — Warszawa 1974, str. 66. 


JAROSŁAW ŁADOSZ | | 


"Adam f$chaff w Ruchu komunistycznym na rozdrożu otwarcie głosi rewizję 
marksistowskiej teorii religii, Deklaruje wprawdzie stanowczo, że materializm dia- 
lektyczny jako materializm właśnie jest nie do pogodzenia z religią, która głosi spi- 
rytualizm; że materializm dialektyczny jest ateizmem; że partia komunistyczna 
jest laicką w polityce, ateistyczna w ideologii i taka winna pozostać”). Rewiduje na- 
tomiast podstawowy dorobek materializmu historycznego w analizie religii i jej 
instytucji, w analizie jej społecznego charakteru, i źródeł. Rewiduje — przez prze- 
milczenie tego donobku i zastąpienie go przysłowiową „aksjologiczną” analizą. Choć 
wnioski jego są kierowane przeciw oświeceniowemu mśterializmowi, metoda argu- 
mentacji pozostaje wyłącznie na płaszczyźnie tego materializmu. 

„Gdy Idzie o źródła religii, Schaff ogranicza się wyłącznie do poznawczo-psycholo- 
gicznych, Religia — mówi — nie znika wraz z oświatą, czego dowodem są liczni 
wierzący uczeni, zwłaszcza przyrodnicy. A następnie „wyjaśnia” to zjawisko w spo- 
sób iście (a raczej niby) sokratejski: czym więcej i głębiej poznajemy przyrodę, tym 
kardziej stajemy się świadomi naszej niewiedzy, luk w poznaniu, nie rozwiązanych 
problemów, a stąd powstaje u uczonych potrzeba Boga (cyt. wyd. francuskie, str. 150), 
Powiedzieliśmy „niby po sokratejsku”, bowiem naprawdę mamy do czynienia z pow- 
tórzaniem znanej argumentacji neotomistów i z jej akceptacją, Czemu jednak 


8 Adam $chafl: Le mouvenent coanmuniste A la cnolssće des żon Paris 1982, str. 146—140. 
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u jednych uczonych ta „potrzeba” powstaje, a u innych nie — brak wyjaśnienia, 
a nawet postawienia samej kwestii. 

Natomiast o źródłach religijności wśród mas, w szczególności w krajach realnego 
socjalizmu, nie ma ani słowa! 

Teraz bowiem wkracza aksjologia. Schaff ogłasza, że jeśli siege azłowiek 
uczestniczy w budowie socjalizmu, opowiada się za zniesieniem wyzysku człowieka 
przez człowieka, to mamy dowód, że religia motywuje i inspiruje takie jego działania 
i poglądy. Niewierzących zaś do tychże działań i poglądów inspiruje i motywuje 
filozofia marksistowska, Pewne jest, pisze on, „,„.. że taka wiara religijna może mo- 
tywować akceptację tez ekonomicznych, społecznych i politycznych. komunizmu, co 
poświadcza coraz liczniejszy udział wierzących — przede wszystkim chrześcijan — w 
puchu rewolucyjnym, i to nawet wprost w łonie partii komunistycznych” (tamże, 
str. 146, podkr. J.Ł.), A dalej, dla wzmocnienia argumentacji, powołuje się na to, Że 
w Polsce większość członków partii to wierzący, a nawet praktykujący, —* 

Jest to argumentacja zdumiewająco nielogiczna. To, że wierzący masowo uczestni- 
czą w budowie socjalizmu, jest faktem niewątpliwym, To, że może się zdarzyć, iż CzY- 
nią to z religijnych motywów — ditto. Że w partii w Polsce jest wielu praktykujących 
— ditto. I żadna to rewelacja! Czyż Lenin nie rozpatrywał już dawno kwestii 
postawy robotników mówiących: „socjalizm jest moją religiq*? 1 nie kwestionował 
jej szczerości! Jednakże z faktów tych nie wynika, że wierzący uczestnicy rewolucyj- 
nych ruchów czynią to z religijnej inspiracji. Nawet ddział księży czy katolickich 
intelektualistów w ruchu rewolucyjnym nie jest jeszcze żadnym dowodem, iż czy- 
nią to z religijnej inspiracji. To, powtarzamy, może się zdarzyć. 

Ażeby myśli Schąffa uzyskały rzeczywistą wartość dowodową, trzeba by je Uzu- 
pełnić o przesłanki: każdy wierzący, gdy walczy o socjalizm i go buduje, czyni to 
z religijnej inspiracji; każdy niewierzący — z inspiracji filozofii marksistowskiej; 
religijność jest wyrazem określonej filozofii. Wszystkie te trzy przesłanki są jed- 
nak w istocie rzeczy fałszywe! Dwie pierwsze są ponadto wyrazem czystego idealiz- 
mu. Milczące uznanie ich przez Schaffa oznacza, iż idzie on dalej niż najbardziej 
zaciekli integryści: marzenia tych ostatnich i program uznaje za rzeczywistość! A 
to, jakoby chrześcijanie byli, spośród ludzi wszystkich wyznań, najbardziej rewolu- 
cyjni (przykłady Schaffa sugerują wręcz, że katolicy), to już po prostu prymitywne 
politykierstwo, A mahometanie, buddyści, hinduiści? Ale to już inna sprawa: u 
Schaffa, w obrazie światowego procesu rewolucyjnego, „trzeci świat” to peryferie 
bez znaczenia, 

Nie lekceważmy jednak tej teoryjki Schaffa. Ma on zasługę: podjął ścóbę teorety- 
cznego sformułowania czy podbudowania tendencji szeroku rozpowszechnionej, tyle 
że wyrażonej pokrętniej jeszcze i jeszcze bardziej nieświadumej przesłanek, Być 
rnoże, że jej adherenci potępią Schaffa za to, że nieobyczajnie odsłania karty. Czyż 
u nas w publicystyce, a i w wielu oficjalnych enuncjacjach partyjno-państwowych, 


nie uczyniono z wierzących i marksistów dwóch stron w polityce, układających się 


w sprawie budowania socjalizmu, zawierających zmienne t chwiejne sojusze, Czy 
nie robi się z wierzących w partii, a — stopniowo, z oporami — z Kościoła politycz- 
nego wyraziciela ich wszystkich. Czy fakt zawierania układów państwa z Kościołem 
nie jest traktowany jako świadectwo zbliżania się Kościoła do socjalizmu, a często 
enuncjacjom książąt Kościoła i ich ideologom to zbliżenie się wmawia, Mnożą się 
u nas wypowiedzi, że partia uznaje czy uznawać powinna moralny autorytet Kościoła, 
ale wypowiedzi „chytrze” nie dopowiedziane do końca. Czy chodzi o uznanie faktu, 
że Kościół jest dla wielu wierzących pierwszym autorytetem moralnym (co łatwo 
sprawdzić przez pytania ankietowe); czy o to, że jest takim autorytetem dla wszystkich 
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wierzących (tąże metodą łatwo sprawdzić, że to nie fakt), czy chodzi o uznanie tego 
autorytetu przez partię i w imieniu wszystkich członków partii? Schaff jest i1ntru- 
zem, wnosi do sprawy niepożądaną jasność przez swoją teorię „ekumenizmu” socja- 
listycznego wierzących, niewierzących, Kościoła z papieżem i partii. 

Mamy u nas w kraju ostatnio spory dorobek w zakresie świeckich analiz ewolu- 
cji doktrynalnych w Kościele katolickim w Polsce i na świecie, w myśli katolickiej 
Jednakże prac, w których dokonywano by prób klasowej analizy tych przemian, jest 
mało, Przytłacza je tam, gdzie są nawet czynione, właśnie aksjologiczna analiza (czę- 
sto bez pełnej świadomości metodologicznej), nastawienie badań z góry na wykry- 
wanie, gdzie i o ile Kościół powszechny i jego narodowe oddziały, duchowni i świes- 
cy ideologowie katolicyzmu zmieniają stosunek do idei socjalizmu, oswajają się z 
tą ideą, zamieniają agresywność na neutralność itp. Na tej podstawie daje się osąd 
możliwości, celowości i postępu w sojuszach z „wierzącymi”. Jest to metoda nader 
wątpliwa. To tak, jakbyśmy fakt, że wielu ideologów burżuazyjnych (a także bur- 
Żuazyjnych partii, a niekiedy i rządów) uznało po okresie „zimnej wojny” wartość 
pokojowego współistnienia między państwami o różnych ustrojach społecznych, po 
traktowali jako dowód zbliżenia się kapitializmu do socjalizmu i podstawę do prokla- 
mowania sojuszu z kapitalizmem. Tymczasem, fakt ten oznacza wprawdzie, że wpły- 
wowa część burżuazji została zmuszona do porzucenia beznadziejnych pozycji pro- 
gramu obalenia realnego socjalizmu, że lansowanie tego programu zagraża utratą 
„legitymizacji” u mas, ale oznacza też, że prowadzi walkę na nowej płaszczyźnie, 
przystosowuje swoje środki ideologiczne do nowego układu realnych sił w świecie, 


Przypomnijmy w tym miejscu wypowiedzi Carrillo w sprawach religii. Pozornie 
rewiduje on marksistowską teorię inaczej niż Schaff, gdy głosi, iż religia stać się 
może i staje współcześnie wolna od alienacyjnego charakteru. W istocie mówi on to 
samo, co Schaff, aczkolwiek w innej filozoficznej frazeologii. Schaff takiej tezy nie 
stawia, bowiem dla niego — po pierwsze — niewiedza będzie zawsze „alienacją” 
i skoro nigdy nie może być kompletnie usunięta, a jej świadomość raczej się potę- 
guje, skoro rodzi potrzebę Boga i w przyszłości, to Bóg sam jest produktem 
alienacji; po drugie — w socjalizmie nie można przezwyciężyć alienacji, bo nadbu- 
dowa ma służyć wyobcowywaniu się od bazy i to zarówno dla wierzących, jak i dia 
niewierzących. Jednakże, jeśli Schaff dopuściłby do stopniowania napięcia alienacji, 
to musiałby przyjąć, że napięcie to ma tendencję do wyrównywania się (choć bez- 
względnie może rosnąć lub maleć) dla wierzących i niewierzących, aprobujących te 
same wartości socjalizmu, bowiem religia nie jest przeszkodą dla takiej aprobaty, 
Carrillo, w istocie, twierdzi to samo, : | 


Tymczasem wierzenia religijne i ich zinstytucjonalizowane, formy nie przestają 
być „alienacją” (aby być zrozumiałym dla filozofów) nawet w społeczeństwie bez- 
klasowym — w daleko zaawansowanym socjalizmię czy w komunizmie, gdy utra- 
cą aktualne korzenie klasowe i gdy wszyscy będą się kierować komunistycznymi 
wartościami. Jeśli bowiem nawet ludzie w komunizmie odwoływać się będą do Bo. 
ga w procesie realizacji tych wartości, to najwidoczniej dlatego, że nie mają prze- 
konania, iż istnieją wystarczające ziemskie siły dla takiej realizacji, widocznie 
d!atego, że nie czują się w pełni świadomi swoich społecznych działań, że są w społecz- 
nych procesach elementy dla nich wciąż żywiołowe, a nawet niebagatelne. Bezsil- 
ność wotec tych procesów rodzi więc u nich „potrzebę” wzywania boskiej pomocy 
dla ich opanowania w praktyce. A co mówić o naszych czasach, o naszej rzeczy- 
wistości wewnętrznej i zewnętrznej, w której toczą się procesy klasowe, w której 
za żywiołowymi procesami rozbieżnymi stoją klasy i ich interesy! Wierzący nie są 
klasą społeczną, a ich wierzenia (i „motywacje”, proporcje i struktura motywacji 
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Świeckich i rel'gijnych), wplecicne w proces społeczny, są klrsowo zróżnic”wane. Ideo- 
logowie religii, instytucje religijne i ich programy, spory i ewolucje w doktrynach 
wyrażają interesy różnych klas i odłamów klas, 

Komuniści opowiadają się generalnie za tolerancją religijną nie dlatego, że uznają 
najpierw tolerancję w ogóle za wieczną ogólnoludzką wartość, a następnie przymierza- 
ją ją do sfery religii. Są za tolerancją religijną konkretnie dlatego, że sojusze 
z wierzącymi są możliwe i konieczne w toku budowy socjalizmu, bowiem są one 
faktycznie w przeważgąiącej mierze motywowane świecko, jednakowo u wierzących 
i niewierzących. Dlatego także możliwe i konieczne są sojusze z tymi — nie- 
licznymi — wierzącymi, którzy świadomie i programowo udział w walce o socjalizm 
wiążą z religijnym uzasadnieniem. Jest to ujęcie sprawy od dziesięcioleci uznane 
w marksizmie, ale dość ogólne. Rzecz w tym, że gdy pójdziemy Błębiej, staje się wi- 
doczne, że o samo rozumienie tolerancji, jej treść toczy się walka. To, co np, dla 
integrysty jest nietolerancją, jest w ramach tolerancji dla katolickiego progresisty. 
To, co jest nietolerancją dla episkopatu, pozostaje często w ramach tolerancji dla 
światłej części klasy robotniczej, niezależnie — wierzącej czy niewierzącej. Za spo 
ram! o treść tolerancji kryją się różnice klasowe, często bardzo głęboko zakamuf- 
lowane. Wykrycie ich natury to sprawa ważna. 

Konkretyzacjj wymaga sprawa tolerancji i w innych płaszczyznach. Oto na przy- 
kład teologia jest dła ateisty pseudonauką. Tolerancja natomiast wymaga nie 
wątpliwie, aby w socjalizmie nie czynić przeszkód w uprawianiu teologii w semina- 
riach duchownych i w teologicznych czasopismach Zabronić tego to tyle, co za- 
bronić współczesnym religiom kształcenia księży, siłą zlikwidować historycznie 
ukształtowaną instytucję takiego czy innego Kościoła; to żądać od katolików: módl- 
cie się bez księży, to w pełni tolerujemy. Tolerancja w stosunku do teologii może 
znaleźć wyraz — jak u nas — w formalnoprawnym uznawaniu przez państwo 
naukowych tytułów i stopni z teologii na równi z innymi naukami, Jednakże toleran- 
cja nie wyklucza publicznej krytyki teologii jako pseudonauki właśnie, choć sami 
teologowie traktować to będą jako przejaw nietolerancji. I taka krytyka nie jest 
aktem przeciw państwu, łamaniem praworządności, choćby episkopat takiej inter- 
pretacji się domagał. Tak jak nie jest aktem przeciw praworządności publiczne 
kwestionowanie naukowości marksizmu czy nefrologii. Natomiast głosić, że istnieje 
„polska teologia socjalistyczna” to taki sam absurd jak popularyzować termin „So- 
cjalistyczna firma polonijna”, nawet gdybyśmy tę pierwszą nazwę odnosili do ja- 
kiegoś jeszcze nie narodzonego polskiego „teologa rewolucji”. 


Nowe Drogi — 11 


Rozważań o mitach 
część druga 


EUGENIUSZ GAJEWSKI, WIESŁAW IWANICKI, LUDWIK MAŹNICKI 


Wśród wielu barier, które hamują rozwój naszego rolnictwa, dość częs- 
to wymienia się brak rąk do pracy. A więc nie tylko w przemyśle jest to 
modny temat. Intensyfikacja produkcji rolnej wymaga niewątpliwie zwięk- 
szania nakładów pracy. Tymczasem uprzemysłowienie kraju pociąga za So- 
bą masowy odpływ ludności wiejskiej do pracy poza rolnictwem. W latach 
1950—1981 liczba osób, które odeszły ze wsi, wyniosła 4,2 mln. Zostało zlik- 
widowane nie tylko dotkliwe przeludnienie wsi okresu międzywojennego, 
ale w wielu wsiach i gospodarstwach odczuwa się brak rąk do pracy. 


Wiele gospodarstw prowadzonych jest przez ludzi w podeszłym wieku, 
w dodatku bez następców. Ma to niewątpliwie ujemny wpływ na produkcję 
rolną, ponieważ zjawisku temu nie towarzyszy proces rekompensaty w po- 
staci odpowiedniego wzrostu technicznego uzbrojenia pracy w rolnictwie. 
Wiadomo że z jednej strony trzeba było dopiero tworzyć przemysł ma- 
szyn rolniczych, co zresztą trwać będzie jeszcze wiele lat, z drugiej zaś — 
kraj nasz jest jedynym w Europie, gdzie uprzemysłowienie nie pociągnęło 
za soba. iak w innych państwach, głębokich przemian w strukturze gospo- 
darstw chłopskich. Archaiczna, rozdrobniona struktura agrarna powoduje 
niską efektywność procesów mechanizacji rolnictwa, utrudnia jego produk- 
cyjną obsługę, jest przyczyną niskiego postępu produkcyjnego i społeczne- 
go. 

Okres historycznych dokonań w uprzemysłowieniu kraju, w jego gospo- 
darczym i społecznym rozwoju spowodował osłabienie tak zwanego przy- 
wiązania chłopa do ziemi, zwłaszcza młodego pokolenia. Ziemia przestała 
być dla młodych jedynym źródłem utrzymania. Industrializacja kraju, jego 
rozwój gospodarczy i kulturalny otworzyły nowe Urogi osobistego awansu 
dla ludzi młodych ze wsi. 

I nadal poza rolnictwem występuje wciąż chłonny rynek pracy. Stąd mło- 
dzi ze wsi będą nadal przechodzić do pracy w mieście. W związku z tym na 
zebraniach różnych szczebli (począwszy od wsi) oraz w wielu publikacjach 
podnoszony jest alarm: wieś się wyludnia, młodzież odchodzi, wieś się sta- 


I część tego artykułu, pt.: O pewnych mitach i mistyjikacjach, ukazała się w nu- 
merze 4/1984 „Nowych Dróg”. 
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rzeje itp. Bardziej niecierpliwi żądają wręcz administracyjnych ograni- 
czeń. 

Czy rzeczywiście trzeba aż tak dramatycznie stawiać tę sprawę? W gos- 
podarce nie uspołecznionej, mimo wspomnianego dużego ubytku rąk do pra- 
cy, nastąpił także ubytek ziemi z tego sektora. Zatrudnienie w przeliczeniu 
na pełnozatrudnionych wcale się nie zmniejszyło i wynosiło w 1981 r. 27,9 
osób na 100 hektarów użytków rolnych, a więc jest bardzo wysokie. W kra- 
jach gospodarczo rozwiniętych wskaźnik ten jest daleko niższy. Wynosi w 
skrajnych przypadkach trzy, cztery osoby. Przy czym jeden zatrudniony w 
rolnictwie wytwarza produkcję, która; na wyższym niż u nas poziomie, 
starcza na wyżywienie kilkudziesięciu osób. U nas zaledwie sześciu osób. 

Mimo więc niedostatecznego jeszcze stanu technicznego uzbrojenia pracy 
w rolnictwie, nie ma powodów do tak dramatycznego stawiania sprawy. 
Rzecz tylko w tym, abyśmy ten korzystny proces umieli z pożytkiem dla 
rolnictwa wykorzystać. Byłoby szczytem nierozsądku zmuszać młodych do 
pozostawania na drobnych gospodarstwach. Chcemy przecież powiększać 
' gospodarstwa, a nie dzielić małe na jeszcze mniejsze. Korzystniej będzie 
nie tylko podnosić alarm, ale czynić wszystko, aby ci, co pozostają w gospo- 
darstwach, mogli żyć lepiej i pracować wydajniej, lżej. 

Potrzebny jest dobry gospodarz, którym z mocy prawa jest organ 
państwowej administracji i służby rolnej w województwach i gminach. 
We współdziałaniu z samorządem wiejskim, ze społeczno-zawodowymi or- 
ganizacjami rolników powinien troszczyć się o produkcyjne wykorzysta- 
nie ziemi na swoim terenie. Ziemia bez względu na to, czyją własność sta- 
nowi, powinna rodzić i obowiązkiem jej właścicieli i użytkowników jest 
optymalne, produkcyjne wykorzystanie ziemi. Wprawdzie obowiązek ten 
nie jest zapisany w Konstytucji, ale jest on przecież oczywisty. Stanowił on 
ij stanowić będzie nadal historyczną powinność rolników. W należytym 
spełnianiu tej powinności pomaga rolnikom coraz bardziej cała gospodarka 
kraju. W 

Swoisty mit, mający często usprawiedliwić nie dość wzrastające wyniki 
produkcyjne rolnictwa w wielu regionach, wymaga bardziej aktywnej po- 
stawy i sprawnej organizacji w sferze gospodarki ziemią, jej obrotu, wy- 
przedzającego planowania, działań, dotyczących przekazywania ziemi do 
zagospodarowania w każdej wsi, w każdym województwie, Ustawa o obo- 
wiązkowym ubezpieczeniu społecznym rolników i członków ich rodzin 
stwarza dobry punkt wyjścia do porządkowania tych spraw. Zawiera do- 
stateczne motywacje skłaniające każdego rolnika po pięćdziesiątce do zasta- 
nowienia się, co będzie z jego gospodarstwem w przyszłości, a także do ta- 
kiego działania, aby przekazać gospodarstwo następcy w dobrym stanie. 
Chodzi też o to, aby czas i sposób przekazywania, a zwłaszcza brak odpo- 
wiednich, często dużych środków na zagospodarowanie, nie powodował 
spadku produkcji na przejmowanych gruntach, a tym bardziej ich odło- 
gowania. 

Równolegle z rzetelnym rozwiązywaniem spraw związanych z 
gospodarką ziemią, miast usprawiedliwiać swoiste „odłogi” w rolnictwie, 
trzeba m.in. przejść od dyskusji do aktywnej organizacji sprawnie działają- 
cego systemu usług, a także obsługi różnorodnych produkcyjnych i kon- 
sumpcyjnych potrzeb wsi i rolnictwa. Rolnik powinien mieć więcej czasu 
na pracę bezpośrednio w gospodarstwie rolnym, czasu dla siebie i włas- 
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nej rodziny. Zakazami I pokrzykiwaniem nie zatrzymamy młodzieży na 
wsi. Liczy się najbardziej szansa uzyskania w rolnictwie nowoczesnych 
warunków produkcji i życia. 


3*k 


Wiadomo, że w naszej gospodarce żywnościowej kluczową sprawą było, 
jest i będzie mięso. Raz bywało go więcej, a potem znów mniej, nigdy jed- 
nak, dotychczas nie mieliśmy w Polsce tyle mięsa, aby zaspokoić w pełni 
szybko rosnący na nie popyt. 

Obecnie przeżywamy wielorakie skutki dużego spadku produkcji i spo- 
życia mięsa. Wiele się o tym mówi, pisze i podejmuje działań dla złagodze- 
nia trudności mięsnych. Pragniemy jednak zwrócić uwagę, że nadal czyni- 

my za mało, aby wyrwać się z pęt swoistego w naszym kraju upodoba- 
nia do przysłowiowego „schaboszczaka”. 

Nie jest dziś istotne, jaka jest geneza rozpowszechnionej opinii, że 
narodową potrawą Polaków jest kotlet schabowy. Ba, mówi się nawet, ze 
Polacy poza wieprzowiną nie uznają żadnego innego mięsa. że nie lubią 
wołowiny i baraniny (a koninę niech jedzą Francuzi i Włosi). Ten „mit kot- 
leta schabowego”, a serio wieprzowiny jako podstawy polskiej diety, ma 
koszty już ogromne. 

Przypomnijmy niektóre fakty, te najświeższe w naszej pamięci, Kupo- 
waliśmy w latach siedemdziesiątych z roku na rok coraz więcej zboża na 
kredyt, by przerobić je na wieprzowinę. Przeszliśmy przez szeroką akcję 
sezonowego i leśnego tuczu świń, w którym na kilogram wieprzowiny zu- 
żywaliśmy kilkanaście kilogramów importowanego zboża. A ile wydano 
wówczas na propagandę, na nagrody, na to całe gigantyczne marnotraw- 
stwo dewizowe? 

W pogoni za wieprzowiną budowaliśmy wielkie fermy przemysłowego 
tuczu świń, w których skarmiano duże ilości zakupionego w Ameryce 
zboża. Budowaliśmy też nowoczesne zakłady przemysłu mięsnego, nasta- 
wione na wyrób szynki i innych szlachetnych przetworów eksportowych. 

Mit „kotleta schabowego” był także od lat wyznacznikiem kierunków 
produkcyjnego rozwoju rolnictwa. W tym przecież tkwi źródło tej ogrom- 
nej dysproporcji w rozwoju produkcji zwierzęcej i roślinnej, którą pozosta- 
wialiśmy w tyle, ratując się zakupem pasz za dewizy. 

Głęboki kryzys, jaki przeżywamy obecnie, przekreślił możliwości dalsze- 
go <ontynuowania tej polityki: produkowania wieprzowiny w oparciu o 
pasze z importu. Może w tym przypadku sprawdzi się powiedzenie, że 
„nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło”. 

Nasza partia wspólnie z ZSL podjęły program reorientacji rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej do możliwości kraju, pod hasłem osiągnięcia sa- 
mowystarczalności żywnościowej. Można przytoczyć liczne dowody, że ta- 
ki kurs polityki jest realny, bo uwzględnia ewidentne, ogromne i do- 
tychczas nie wykorzystane możliwości produkcyjno polskiego rolnictwa, 
w oparciu o własne środki produkcji i pracówite ręce polskiego rolnika. 
Jeśli więc mamy się trzymać tej zasady albo, inaczej mówiąc, polskiej zie- 
mi, to musimy pogodzić się i ze skutkami takiej orientacji, a więc z tym, 
że dla trwałego powiększenia pogłowia trzody chlownej trzeba najpierw 
zwiększyć produkcję zbóż i pasz tworząc własną krajową bazę paszową. 
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Taki cel przyświeca, powtórzmy to jeszcze raz, obecnie realizowanej po- 
litvce rolnej. Stąd właśnie w ukształtowanej w 1983 r. strukturze cen rol- 
nych „uprzywilejowano” po raz pierwszy w Polsce Ludowej produkcję 
zbóż. 


Najgorsze w tym wszystkim jest to, że na efekty tych działań trzeba cze- 
kać. Specyfika produkcji rolnej polega m.in. na tym, że cykl produkcyjny 
trwa od roku do trzech lat i nie da się go przyspieszyć. Zależy to nie od lu- 
dzi. a od praw biologicznych. W oczekiwaniu na efekty produkcyjne rol- 
nictwa potrzebna jest więc cierpliwość. A z tą cierpliwością nie jest u nas 
najlepiej w ogóle, a zwłaszcza w czasie obecnego kryzysu. Stąd zapewne 
tvle niepokojących dyskusji wokół wyników produkcyjnych rolnictwa. 
Sprowadzają się one głównie do szukania przyczyn stagnacji w produkcji 
zwierzęcej, a faktycznie wieprzowiny. 


Przy tym rzadko kto zwraca uwagę, że 1983 r. przyniósł w rolnictwie 
wzrost produkcji zbóż i dalsze zmniejszenie importu z 9 mln ton zbóż 
i pasz w 1979 r. do 3,7 mln ton w 1983 r. W ubiegłym roku uzyskano 
dobre wyniki w produkcji i skupie mleka, zaspokojono w pełni potrzeby 
kraju na owoce i warzywa. Osiągnęliśmy rekord w produkcji cukru. 
Wzrosła cała produkcja roślinna. Rzecz teraz w tym, aby ten trend wzrosto- 
wy utrzymać. Tymczasem wśród rolników, działaczy rolnictwa, w prasie, 
radiu i TV dyskusja koncentruje się na produkcji wieprzowiny i to tylko 
pod tym kątem, że przyczyną stagnacji jej produkcji jest nieopłacalność 
i brak pasz. Wszystkie dyskusje na ten temat, liczne wypowiedzi „znaw- 
ców” rolnictwa i artykuły prasowe postulują w sumie powrót do starego. 
do punktu wyjścia, do zwiększenia cen skupu żywca wieprzowego i importu 
pasz. Oto, jaka jest siła mitu kotleta schabowego. 


Każdy, kto potrafi realnie oceniać sytuację, dostrzeże, że polskie rolnic- 
two 1 ze względów glebowo-klimatycznych, i ze względu na jego zacofaną 
strukturę agrarną. niski poziom wyposażenia w nowoczesne środki pro- 
dukcji itd. nie jest w stanie, kierując się zasadą samowystarczalności pa- 
szowej, rozwinąć produkcji wieprzowiny odpowiednio do tak wielkiego 
zapotrzebowania na nią w kraju. Na to potrzeba wielu, wielu lat. Marzenie 
o pogłowiu trzody chlewnej powyżej 20 mln szt. rocznie bez importu pasz 
* jest na razie utopią. Nadanie priorytetu wieprzowinie miałoby też fatalne 
skutki dla wykorzystania naturalnych możliwości produkcyjnych polskie- 
go rolnictwa. Wskazują one bowiem, że możemy najtańszą drogą i stosun- 
kowo szybko uzyskać w rolnictwie obfitość surowców roślinnych pozwala- 
jących na pełne zaspokojenie zapotrzebowania społeczeństwa na produkty 
zywnościowe pochodzenia roślinnego, także na te z niewielkim dodatkiem 
mięsa. 


Mamy też w Polsce warunki do rozwinięcia na dużą skalę produkcji mle- 
ka i wołowiny. Znajduje się u nas ok. 4 mln ha trwałych użytków zielo- 
nych, których produkcyjność jest ciągle żenująco niska. Na trawie trudno 
jednak hodować świnie. Słowem, słuszna w obecnej polityce zasada samo- 
wystarczalności żywieniowej jest realna i przynieść może pożytek rolnic- 
twu i społeczeństwu w postaci obfitości produktów żywnościowych poza 
jedynym, obfitym zaopatrzeniem rynku w „kotlety schabowe”. Na produk- 
„ty wieprzowe trzeba będzie długo poczekać. Zresztą, gdzie na świecie ku- 
puje się dziś kilogramami szynkę czy schab? 
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Utrzymujący się w Polsce „mit kotleta schabowego” sprawił jednak, 
że nasz przemysł spożywczy, polska gastronomia i kuchnia, nasza codzien- 
na polska dieta zostały ustawione pod obfitość wieprzowiny. Stąd chyba 
przemysł mięsny, który dysponuje kilkoma najnowocześniejszymi w Euro- 
pie zakładami-gigantami, wyrabia doskonałe szynki, schaby, polędwice i in- 
ne szlachetne wyroby eksportowe, nie potrafi produkować w dostatecznej 
ilości parówek i innych wyrobów garmażeryjnych o jakości akceptowanej 
przez społeczeństwo. Dlaczego w Czechosłowacji, w NRD, na Węgrzech 
i w wielu innych krajach parówki znajdują się zawsze i wszędzie o każdej 
porze dnia, a nawet i nocy? Szynkę natomiast kupuje się tam na deka- 
gramy, a nie na kilogramy! 

Czy taki model konsumpcji wyrobów mięsnych jest gorszy od naszego 
kartkowego? Kto tu komu chce wmówić, że albo szynka, albo nic? 

Rozwiązania problemu żywnościowego w Polsce należy zatem szukać nie 
tylko i jedynie w sferze rolnictwa. Hasło samowystarczalności żywnościo- 
wej wymaga głębokiej reorientacji w przetwórstwie spożywczym, w gas- 
tronomii i polskiej diecie. 

Klinicznym niemal przypadkiem wymagającym natychmiastowego lecze- 
nia z „mitu kotleta schabowego” jest nasza gastronomia. Głęboki deficyt 
mięsa sprawił, że gastronomia znalazła się w jego rozdzielniku na ostat- 
nim miejscu i otrzymuje go niewiele. Skutek? W restauracjach i ba- 
rach do zjedzenia jest mało, a ceny astronomiczne. Jak może być inaczej, 
skoro od lat wielu przyzwyczajono się do zawołania: „kotlet raz”, Teraz 
kelner odpowiada: ,,Nie ma, nie dostajemy mięsa...'. 

Cóż z tego, że w każdej książce kucharskiej można znaleźć receptury 
dziesiątków potraw bezmięsnych lub z niewielką ilością mięsa? To nie zaję- 
cie dla kwalifikowanych kucharzy! Za dużo pracy! Po co się męczyć, skoro 
nie dają mięsa — lepiej odsiedzieć godziny pracy, zrobić kilka drogich 
dań na otwarcie lokalu, a o resztę niech się martwi władza. Można nawet 
powiedzieć, że na deficycie mięsa i wprowadzeniu cen umownych najlepiej 
wychodzi gastronomia. 


* 


Stan klęski ogłasza się zazwyczaj po fakcie, gdy takowa już zaistniała 
(np. klęska powodzi). Ale my również i w tej dziedzinie potrafimy być ory- 
ginalni. Chodzi zaś konkretnie o „klęskę mieszkaniową”. 

Dla zilustrowania stanu tej klęski podaje się różne szacunki potrzeb mie- 
szkaniowych: jedni widzą ją przede wszystkim przez pryzmat liczby zare- 
jestrowanych członków spółdzielni mieszkaniowych, inni uzupełniają tę 
liczbę o szacunek potrzeb mieszkaniowych na wsi, jeszcze inni opierają swe 
rachunki na wynikach prognozy demograficznej oraz danych charaktery- 
zujących potrzeby wymiany mieszkań. Jak dotychczas rekordowa, zapisana 
w dokumentach, była liczba 4.5 miliona mieszkań (do 1990 r. ), chociaż mie- 
liśmy okazję słyszeć już i o 5 milionach. 

Takie liczby działają na wyobraźnię! Takie liczby biją na alarm! Takie 
liczby muszą wstrząsać sumieniami! 

Właśnie, czy muszą? Inaczej przemawiają liczby, odzwierciedlając rze- 
czywiste potrzeby, a jest już zupełnie co innego, gdy są to rachunki wyko- 
nywane z dużą tolerancją, dającą się zauważyć, jak to się mówi, gołym 
okiem. 
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Mieszkań jest w Polsce brak rzeczywiście. Rozwiązanie do końca kwe- 
stii mieszkaniowej stanowi jedno z największych strategicznych zadań na- 
szego ludowego państwa. Jest to zadanie realizowane od zarania Polski Lu- 
dowej, i zadanie, w którego realizacji osiągnęliśmy znaczne sukcesy, Dość 
powiedzieć, że w okresie 40-lecia PRL wybudowano mieszkania o nowo- 
czesnym standardzie dla ponad połowy ludności naszego kraju, przy czym 
dodajmy: ludność Polski w okresie powojennym zwiększyła się o ponad 
13,5 miliona osób. Są jeszcze ludzie, którzy pamiętają, jak mieszkała więk- 
szość ludności naszego kraju przed wojną, jak się mieszkało po wojnie w 
kraju tak bardzo jak Polska zniszczonym. 

Nie ukrywamy błędów, jakie popełniliśmy w sferze naszej ekonomiki w 
latach siedemdziesiątych. Ale jest przecież faktem, że lata siedemdziesią- 
te były okresem intensywnego budownictwa mieszkaniowego. Wybudowa- 
liśmy w tym okresie 2,4 miliona mieszkań. Wzrosła średnia wielkość mie- 
szkań w budownictwie uspołecznionym z 45 m kw. w 1971 r. do 53 m kw. 
w 1982 r., zaś w budownictwie indywidualnym z 84 m kw. do ok. 100 m kw. 

Nastąpiło obniżenie wskaźnika przeciętnego zagęszczenia mieszkań z 1,37 
osób na izbę w 1970 r. do 1,08 osób obecnie. W miastach wskaźnik ten jest 
jeszcze niższy i wynosi praktycznie 1 osobę na izbę. Wynika z tego, że nie- 
mal każdy statystyczny obywatel (wliczając do tego rachunku również nie- 
mowlęta) ma do swej dyspozycji jedną statystyczną izbę. Czy w tej sy- 
tuacji w ogóle wypada mówić o stanie mieszkaniowej klęski? 

Oczywiście przeciętne statystyczne nie oddają sytuacji konkretnych ro- 
dzin. Wiadomo że jeśli chodzi o sytuację mieszkaniową, to mamy w kraju 
duże dysproporcje między poszczególnymi rejonami kraju i miastami, dys- 
proporcje w sytuacji poszczególnych rodzin i całych grup społecznych. 
Przeciętne statystyczne nie zadowolą tych, którzy oczekują na mieszkania, 
ani tych, którzy mieszkają w lokalach przeludnionych, ani tych nawet, któ- 
rzy wprawdzie nie założyli jeszcze własnej rodziny, ale chcieliby jak naj- 
szybciej usamodzielnić się, a także i tych, którzy mieszkanie już mają, ale . 
chcieliby je zamienić na większe, lepsze itd., itp. 

Tvch, co na mieszkania oczekują, szczególnie musi niepokoić zestawienie 
liczb mówiących o spadku liczby nowo budowanych mieszkań z 283 tys. w 
1978 r. do 186 tys. w 1982 r. W ten sposób ich kolejka w oczekiwaniu na 
mieszkanie wydłużyła się. Przestańmy się jednak czarować, że kraj nasz 
znalazł się w sytuacji klęski mieszkaniowej. Przecież oddając w 1982 r. 
186 tys. mieszkań, wybudowano praktycznie ponad półmilionowe miasto. 
Przestańmy się też czarować, że w kolejce po mieszkania, którą do 1990 
roku ustawili nasi statystycy-mieszkalnicy, stoi, niecierpliwiąc się i tupiąc, 
4,5 miliona Polaków. Znaczna ich liczba pozostaje na razie w pieluszkach 
bądź woli trzymać się maminej spódnicy. 

Nie ma nic gorszego, jak się chce coś przedobrzyć. A przedobrzono tak 

znakomicie, że właściwie nie dysponujemy, jak dotychczas, realnym i lo- 
gicznym rachunkiem potrzeb mieszkaniowych. Wątpliwa jest wspomnia- 
na już liczba 4,5 miliona mieszkań. Nie można też brać za pod- 
stawę liczby około 3 milionów oczekujących na mieszkania w 
spółdzielniach mieszkaniowych, bo — po pierwsze — na liczbę tę składa 
się m.in. znaczna część członków i kandydatów spółdzielni mieszkanio- 
wych, którzy na listach oczekujących znaleźli się, dlatego że chcą poprawić 
swoje warunki mieszkaniowe, uzyskać większe, nowocześniejsze mieszka- 
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nia, po drugie — składa się na nią około 800 tysięcy dzieci i nie- 
pełnolelnich oraz — po trzecie — około 300 tysięcy osób wprawdzie doros- 
łych, ale nie spełniających warunków członkowskich w spółdzielniach. Do- 
dajmy, że wśród oczekujących kandydatów do spółdzielni mieszkaniowych 
_54 proc. stanowią osoby, które nie założyły jeszcze rodziny. Wątpliwe wy- 
dają się również niektóre inne, znajdujące się w obiegu, liczby potrzeb 
mieszkaniowych, a opierające się wyłącznie na zapotrzebowaniu na miesz- 
kania spółdzielcze. Istnieją przecież poważne potrzeby mieszkaniowe wsi, 
a także rośnie zapotrzebowanie na budownictwo indywidualne, zwłaszcza 
w mniejszych miastach. 

Wątnliwości co do niektórych liczb nasuwają się również z tego powodu, 
że — być może nie wszyscy to zauważyli — efektem kryzysu, w jakim 
znalazła się nasza gospodarka, był nie tylko spadek tempa budownictwa 
mieszkaniowego w naszym kraju, ale również wzrost liczby oczekujących 
na mieszkania w spółdzielniach mieszkaniowych. I tak, oczekujących na 
mieszkania w spółdzielniach mieszkaniowych było na dzień 31 grudnia 
1980 r. 2195 tys. Stan w dniu 31 grudnia 1982 r. wynosił już 3055 tvs. 
Liczba oczekujących małolatków i młodzieży szkolnej, słowem niepełnolet- 
nich,. wzrosła o kilkaset tysięcy — z 318,3 tys. w dniu 31 grudnia 1980 r. 
do 794,5 tys. w dniu 31 grudnia 1982 r. 


Podając w wątpliwość istniejące szacunki potrzeb mieszkaniowych, jak 
też niektóre „metody” liczenia tych potrzeb, nie zamierzamy — rzecz jas- 
na — podważać wagi problemu mieszkaniowego w nasżym kraju. Ale 
rachunki przesadne, nielogiczne nie służą dobrze sprawie, a nawet wręcz 
utrudniają działania na rzecz rozwiązywania kwestii mieszkaniowej. Wiele 
mówono m.in. na ten temat na naradzie wojewodów w URM w marcu 
br. Wiele też wyjaśniła w tej sprawie ostatnia debata sejmowa. 


Mieszkanie jest tym dobrem, do którego ma prawo każda rodzina, każ- 
dy człowiek. Ale nigdzie jeszcze w żadnym kraju na świecie kwestia mie- 
szkaniowa nie została rozwiązana do końca. Nam się wydawało, że potrafi- 
mv uporać się z tvm problemem szybciej niż było można. Co gorsze, nasta- 
pił spadek liczby nowo budowanych mieszkań w wyniku kryzysu. Jest to 
więc efekt kryzysu dla naszego społeczeństwa szczególnie dotkliwy. Spa- 
dek tempa budownictwa mieszkaniowego spowodował, że nastąpiło dalsze 
rozwarcie nożyc między liczbą nowo zawieranych małżeństw a liczbą od- 
dawanych w ciągu roku mieszkań, a w konsekwencji — między liczbą go- 
spodarstw domowych a liczbą mieszkań. 

Jak jednak wynika z najbardziej pesymistycznych szacunków, liczba 
mieszkań, których trzeba nam już, od zaraz, nie przekracza 300 tysię- 
cy. Jest to liczba obejmująca najbardziej potrzebujących (m.in. ludzi miesz- 
kających kątem, w lokalach, które powinny ulec wyburzeniu itd., itp.). 
Gdvby jakimś cudem mieszkania te się znalazły albo darowałby nam ie 
jakiś bogaty wujek z Ameryki, to Polska byłaby pierwszym na świecie kra- 
jem, również przed Ameryką, w którym zostałaby zlikwidowana kwestia 
mieszkaniowa. Ale cudów nie ma, a na (ilantropów też nie ma co liczyć. 

Trzeba po prostu budować coraz więcej mieszkań. Dla zaspokojenia pot- 
rzeb najpilniejszych i przyszłościowych — do 1990 r. i później. Trzeba bu- 
dować więcej, abv zaspokajać potrzeby wynikające z rozwoju demoe"; 'icz- 
nego kraju, jak też dlatego, Że jest naturalnym dążeniem ludzi, że chcą 
mieszkać coraz wygodniej, lepiej i nowocześniej, tak w mieście, jak i na 
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wsi. Trzeba też chronić lepiej to, co już posiadamy, nie dopuszczać do 
przedwczesnej dekapitalizacji budynków. 

W tym celu niezbędne jest zastosowanie całego arsenału środków i me- 
tod, które pozwolą przyspieszyć budownictwo mieszkaniowe, wyprowadzić 
je z impasu i zwiększyć jego rozmiary. 

Wydaje się, że rozwarcie nożyc między potrzebami mieszkaniowymi a 
możliwościami ich zaspokojenia polega nie tylko na rozdęciu bilansu pot- 
rzeb mieszkaniowych, lecz i na niedoszacowaniu możliwości naszego bu- 
downictwa i przemysłu materiałów budowlanych. Możliwości już istnieją- 
cych oraz potencjalnych, których uruchomienie może okazać się wcale nie 
najtrudniejsze, jeśli będzie temu towarzyszyć inicjatywność, sprawność 
organizacyjna i właściwy poziom zarządzania i kierowania w  budow- 
nictwie i przemyśle materiałów budowlanych, a także bardziej planowy 
rozwój budownictwa indywidualnego, które też trzeba unowocześniać, za- 
równo z punktu widzenia technicznego, jak i organizacyjnego, a które 
wciąż takie jest, jakie jest, mało oszczędne, zbyt drogie i niedostępne dla 
wielu, którzy powinni korzystać z tej formy budownictwa w pierwszej ko- 
lejności. | 


* 


l 

Jedną z reakcji na administracyjno-nakazowy sposób zarządzania była 
szeroka krytyka stosowanych u nas metod planowania. Krytyce tej — 
bardzo często słusznej — nie zawsze jednak towarzyszyły prapozycje kon- 
struktywnych rozwiązań. Ale nie to jest najistotniejsze w kwestii, którą 
chcieliśmy podjąć. Otóż na fali tej często bardzo słusznej, jak już mówi- 
liśmy, krytyki stosowanych u nas metod planowania lansowano poglądy 
podważające celowość planowania w ogóle. 


W tym celu stosowano zazwyczaj prostą, żeby nie powiedzieć prymityw- 
ną, argumentację. I tak np. na potwierdzenie opinii, że planowanie rzeko- 
mo .przeżyło się” przytaczano zazwyczaj pewną liczbę przykładów zbyt 
szczegółowego (niegdyś) planowania, zbyt dalekiej, a nieraz zbyt drastycz= 
nej ingerencji centralnego planisty w samodzielność przedsiębiorstw itd. 
Wszystko zaś po to, aby przeprowadzić „dowód prawdy”, że głównym 
celem centralnego planisty jest trzymanie przedsiębiorstw w ryzach wy- 
dumanych za biurkiem wskaźników, krępowanie ich inicjatywy. 


Tak przeprowadzony „dowód prawdy” wykluczał oczywiście tę prawdę, 
że m.in. dzięki socjalistycznemu planowaniu gospodarczemu można było 
dokonać najpierw odbudowy, a następnie uprzemysłowienia kraju, które 
wymagało maksymalnej mobilizacji sił i środków na wybranych celach 
rozwojowych, nie mówiąc już o tak podstawowych sprawach z socjalistycz- 
nego dekalogu, jak konieczność planowego, proporcjonalnego rozwoju, co 
wymaga głębokich i rozległych kwalifikacji. 


Rozwijając tę myśl, należy dbdać, że przeciwstawieniem planowania, 
czyli opracowywania planów gospodarczych na podstawie znajomości 
obiektywnie działających praw ekonomicznych, jest tzw. woluntaryzm 
ekonomiczny, o czym. można przeczytać w wielu podręcznikach nauki o 
planowaniu jeszcze sprzed lat siedemdziesiątych. 
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Oczywiście truizmem będzie stwierdzenie, że właśnie woluntaryzm eko- 
nomiczny, również woluntaryzm w planowaniu, i odejście od jego pod- 
stawowych zasad i reguł były m.in. tymi przyczynami, które wywołały 
kryzys w naszej gospodarce. 

Dzisiaj planuje cały świat. Nie można naturalnie identyfikować socjalis- 
tycznego planowania gospodarczego z planowaniem w krajach kapitalis- 
tycznych, gdzie dominuje inna forma własności — kapitalistycznej, a nie 
społecznej. Różne są więc jego zasady i różne są — rzecz jasna — jego pod- 
stawowe cele. 

Planowanie jest immanentnie związane z socjalizmem, stanowi jeden z 
głównych czynników rozwoju socjalistycznej gospodarki, realizacji jej pod- 
stawowych celów społecznych. Głosząc więc upadek planowania, a chwałę 
wolnej gry sił i niewidzialnej ręki rynku, tworzy się jeszcze jeden szkodli- 
wy mit, który świadczy bądź o ignorancji czy nieuctwie jego autorów, bądź 
| ich uctwie i świadomej realizacji doktryny: im u nich gorzej, tym dla nas 
epiej. 

Nie można też wykluczyć zwykłego oportunizmu, a może też chęci ze- 
pchnięcia kłopotów rzetelnego planowania i związanej z tym odpowiedzial- 
ności na żywioł rynku i w dół, na pojedyncze przedsiębiorstwa. 

Poruszone wyżej sprawy nie mają jednego wymiaru, nie zawsze moż- 
na traktować je w sposób jednoznaczny. Erozja poglądów na temat roli pla- 
nowania i jego miejsca w systemie zarządzania naszą gospodarką, jaka na- 
stąpiła, jest dość głęboka. Ale tym bardziej nie powinno się na ten temat 
milczeć i udawać, że właściwie to niczego nie było i nic się nie stało... 


KONSULTACIE 


A 


Materializm a idealizm 


Według filozofii marksistowskiej, w całokształcie różnorodnych problemów fi- 
lozoficznych, pozycję szczególną — bo fundamentalną, zajmuje problem stosunku 
myślenia (i w ogóle zjawisk psychicznych, duchowych) do bytu, czyli do materii, 
do przyrody. Engels nazywał ten problem „wielkim, naczelnym zagadnieniem całej 
filozofii”. We współczesnej literaturze marksistowskiej określa się go zwykle mia- 
nem podstawowego problemu filozofii. 

Jest to jeden z najstarszych problemów, jakie usiłował rozwiązać człowiek. Żró- 
dło tego problemu tkwi w ograniczonych, prymitywnych wyobrażeniach człowie- 
ka z okresu jego dzikości. „Od najwcześniejszych czasów — pisał Engels — kiedy 
to ludzie, nieświadomi jeszcze zupełnie budowy własnego ciała, pod wpływem zjaw 
sennych wyobrażali sobie, że ich myślenie i czucie nie jest czynnością tch ciała, 
lecz będącej czymś odrębnym odeń duszy, zamieszkującej to ciało i opuszczającej 
je w chwili śmierci =— od tych czasów musieli oni zaprzątać sobie myśli sprawą 
stosunku owej duszy do świata zewnętrznego”(1). Przekonanie o istnieniu duszy 
tkwiącej w ciele, lecz nie umierającej wraz z nim, prowadziło do przekonania, że 
jest ona jakąś substancją różniącą się w sposób zasadniczy, zgoła odmienną od two- 
rzywa, z którego zbudowane jest ciało. Pojawił się zatem pogląd o obiektywnym 
istnieniu dwóch substancji: materialnej, z której zbudowana jest otaczająca czło- 
wieka przyroda oraz jego ciało, i idealnej, duchowej, której przejawem jest, między 
innymi, dusza ludzka. , 

Ale człowiek próbował nie tylko wyjaśnić stosunek zjawisk psychicznych do 
materii Usiłował także zrozumieć naturę sił przyrody. „Siły przyrody dla człowie- 
ka pierwotnego są czymś obcym, tajemniczym, mającym nad nim przewagę. Na 
pewnym określonym stopniu rozwoju, przez który przejść muszą wszystkie na- 
rody cywilizowane, człowiek przyswaja sobie te siły poprzez ich personifikację. 
Ta właśnie dążność do personifikacji stworzyła wszędzie bogów...”(2). W toku dal- 
szego, rozwoju religii tym pierwszym bogom powstałym przez personifikację sił 
przyrody, czyli przypisywanie tym siłom cech ludzkich, nadawano charakter istot 
coraz bardziej pozaświatowych, aż wreszcie przeobrazili się oni w jednego, jedynego 
Boga religii monoteistycznych. 

W związku z wyobrażeniem o istnieniu Boga, podstawowy poblem filozofii przy- 
biera postać pytania, czy Bóg stworzył świat, czy też świat istnieje odwiecznie? 
„Zależnie od takiej czy innej odpowiedzi na to pytanie — pisał Engels — podzielili 
się filozofowie na dwa wielkie obozy. Ci, którzy twierdzili, że duch istniał wpierw 
niż przyroda, którzy uznawali więc w ostatecznej instancji tak czy tnaczej pojęte 
stworzenie świata (...) = utworzyli obóz idealizmu. Inni zaś, którzy za pierwotną 
a4ważali przyrodę, należą do rozmaitych szkół materializmu (3). 

(1) F. Engels: „Ludwik Feuerbach 1 zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej”, Warsza” 
wa 1974, str. 38. 


(2) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 0, Warszawa 1972, str. 687—688. 
(3) F. Engels: „Ludwik Feuerbach...”, cyt. wyd., str. 30—40. 


171 


m | m m Zm») 


Innymi słowy, ideałizm to kierunek filozoficzny, który uznaje pierwotność ducha 
(Boga, duszy, idei, świadomości itp.) w stosunku do materii, uważa materię za coś 
wtórnego, uzależnionego od czynnika duchowego, czy też wręcz powołanego do ist- 
nienia przez ten czynnik. Natomiast materializm jest kierunkiem filozoficznym prze- 
ciwstawnym idealizmowi, głoszącym tezę o pierwotności materii w stosunku do du- 
cha, traktującym wszelkie zjawiska duchowe jako wytwór, funkcję zorganizowa- 
nych w określony sposób struktur materialnych, Wedle materializmu, materia jest 
jedynym bytem, a więc z natury rzeczy tym, co pierwotne, natomiast duch, myśl, 
świadomość nie mogą istnieć niezależnie od materii, są one bowiem produktami 
jej rozwoju, nierozerwalnie związanymi z podłożem materialnym. 


* 


W historii europejskiej myśli filozoficznej pierwszą postacią materializmu był 
żywiołowy, naiwny materializm starożytnych greckich filozofów przyrody, takich 
jak Tales, Anaksymander, Anaksymenes czy Heraklit. Cechą charakterystyczną te- 
go materializmu było to, że uznawał on za rzecz oczywistą jedność zjawisk przy- 
rody w ich różnorodności. Przyczynę owej jedności wyjaśniał przyjmując. że istnieje 
tzw. „arche”, czyli niestwarzalna i niezniszczalna materialna prasubstancja, pier- 
wotne tworzywo, z którego drogą różnicowania się, będącego wynikiem działania 
sił tkwiących w prasubstancji, wyłoniła się cała różnorodność istniejących aktualnie 
przedmiotów i zjawisk. | 
Następną formą materializmu, jaka ukształtowała się w toku rozwoju filozofii, 
był materializm mechanistyczny. Przesłanki jego powstania sięgają wieku XV. Al- 
bowiem w tym właśnie stuleciu zapoczątkowany został proces szybkiego rozwoju 

nauk przyrodniczych, a zwłaszcza mechaniki. Fakt ten miał niezmiernie doniosłe 
znaczenie dla filozofii. Sukcesy mechaniki w wyjaśnianiu i przewidywaniu zja- 
wisk (zwłaszcza astronomicznych) stały się podstawą filozoficznego przekonania, 
że wszelkie prawidłowości (prawa) rządzące przebiegiem wszystkich zjawisk (w tym 
także biologicznych, psychicznych i społecznych) dają się ostatecznie zredukować 
do zależności mechanicznych i opisać za pomocą pojęć mechaniki. Z przekonania 
o jednolitym charakterze praw przyrody wyprowadzono z kolei wniosek, że rze- 
czywistość jest jakościowo jednolita, a więc wszelkie różnice między jej elemen- 
tami są czysto ilościowe. To zaś było podstawą konkluzji, że rzeczywistość nie 
ulega rozwojowi, to znaczy takim przemianom, w wyniku których powstawałyby 
nowe jakościowo przedmioty i zjawiska, lecz jest odwiecznie taka sama. Uważano 
także, że świat jest gigantycznym, wiecznym mechanizmem, pozbawionym jakich- 
kolwiek sprzeczności wewnętrznych, który można, zrozumieć badając w izolacji po- 
szczególne jego elementy. 

Materializm głoszący takie poglądy nosi nazwę materializmu mechanistycznego. 
Szczytowym okresem rozwoju takiego materializmu był wiek XVIII, kiedy to we 
Francji działali tacy wybitni przedstawiciele tej filozofii, jak J. O. La Mettrie, Dp D:- 
derot, P. H. Holbach. W wieku XIX mechanistyczny obraz świata został obalony 
przez nowe odkrycia nauk przyrodniczych, Fakty ujawnione przez przyrodoznawstwo 
wykazały błędność tak charakterystycznej dla materializmu mechanistycznego idei 
absolutnie niezmiennej przyrody, 

Współczesną formą materializmu jest nuiekialica dialektyczny, stworzony w la- 
tach czterdziestych XIX w. przez K. Marksa i F. Engelsa, a rozwinięty przez W. I. 
Lenina. Zasadniczą przyczyną powstania tej filozofii była ówczesna sytuacja spo- 
łeczno-ekonomiczna i polityczna, a ściślej mówiąc, potrzeby rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, któremu do skutecznego prowadzenia walki o społeczne wyzwolezie 
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proletariatu niezbędna była adekwatna wiedza o naturze rzeczywistości, a przede 
wszystkim o prawach rozwoju społecznego, Aby stworzyć taką wiedzę, klasycy mars- 
sizmu nawiązali do poglądów najwybitniejszych przedstawicieli filozofii, ekonomii 
politycznej i socjalizmu, rozwinęli te poglądy i połączyli je w jedną spójną ca- 
łość, Stworzyli nową odmianę materializmu, wzbogacając tę filozofię zdobyczami 
klasycznej filozofii niemieckiej, a zwłaszcza systemu G. W. F, Hegla, Jak wska- 
zuje Lenin, „główną z tych zdobyczy jest dialektyka, tj, nauka o rozwoju w jej 
najbardziej pełnej, głębokiej i wolnej od jednostronności postaci, nauka o względ- 
ności wiedzy ludzkiej dającej nam odbicie wiecznie rozwijającej się materii”(4). 

W odróżnieniu od wcześniejszych odmian materializmu, marksistowski materializm 
dialektyczny stworzył konsekwentnie materialistyczną teorię rozwoju społecznego, 
Teoria ta nosi nazwę materializmu historycznego i jest jednym z głównych dzia- 
łów filozofii marksistowskiej. Jest to — jak podkreśla Lenin — zdumiewająco jed- 
nolita i harmonijna teoria naukowa, która pokazuje jak z jednej formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej wskutek rozwoju sił wytwórczych powstaje inna, wyższa, np. 
z ustroju feudalnego wyrasta kapitalizm. Teoria ta eliminuje chaos i dowolność, 
jakie panowały wcześniej w poglądach na historię i politykę, pozwala nie tylko 
zrozumieć rozwój historyczny, ale pokazuje, jak można go świadomie kształtować. 
Dzięki temu może służyć klasie robotniczej jako narzędzie rewolucyjnego przeo- 
brażania rzeczywistości społecznej, | 


Jak już wspomniałem, idealizm głosi, że wszystko, co istnieje, ma charakter ducho- 
wy bądź też wywodzi się z czynnika (bytu) duchowego i jest od niego uzależ- 
nione, Taki pogląd jest wspólny dla wszelkich odmian idealizmu, Ale w poglą- 
dach idealistów występują też istotne różnice, Jedni uważają, że duch istnieje po- 
za i niezależnie od świadomości ludzkiej — czyli jest obiektywny —oraz poza i nie- 
zależnie od przyrody — czyli jest transcendentny (zewnętrzny wobec świata material- 
nego). Tego typu idealizm nazywamy idealizmem obiektywnym, Inni idealiści gło- 
szą, że istnieje tylko świadomość ludzka (duch ludzki) i redukują całą rzeczywistość 
do ludzkich myśli, pojęć, wrażeń i postrzeżeń, Taki idealizm nazywamy idealiz- 
mem subiektywnym, | 

W filozofii antycznej najbardziej rozbudowaną i usystematyzowaną postacią ide- 
alizmu obiektywnego była filozofia Platona, który twierdził, że wszystkie postrze- 
gane przez nas przedmioty i zjawiska są jedynie niedoskonałymi kopiami, cieniami 
idei — tworów o charakterze duchowym, wiecznych i niezmiennych (absolutnych), 
będących prawdziwie samoistnymi bytami egzystującymi poza przyrodą material- 
ną w specyficznym, idealnym świecie. Świat materialny jest dziełem boskiego kon- 
struktora (demiurga), któremu doskonałe niematerialne idee posłużyły za ogólne 
wzorce materialnych rzeczy i zjawisk. 


W czasach nowożytnych najdoskonalszą postać nadał idealizmowi obiektywnemu . 
Hegel. Jego filozofię Lenin uważał za najbardziej konsekwentny, najbardziej roz- 
winięty idealizm(5), a Engels charakteryzował ją w sposób następujący: „Hegel 
był idealistą. Myśli powstałych w ludzkiej głowie nie uważał on za mniej lub bar- 
dziej abstrakcyjne odbicie rzeczywistych przedmiotów i procesów, lecz przeciw= 
nie — rzeczy i ich rozwój wydawały mu się tylko wrzeczywistnionymi odbiciami 
«idei», która istniała gdzieś już przed początkiem świata. W ten sposób wszystko 
zostało postawione na głowie, rzeczywisty związek rzeczy w świecie został cał- 
kowicie odwrócony” (6). 


(4) W. I. Lenin: „Marks, Engels, marksizm”, Warszawa 1958, str. 66. 
(8) Patrz: W. I. Lenin: „Dzieła t. 14, Warszawa 1949, str. 385, 
(6) K. Marke, F. Engels: „Dzieła” t. 20, cyt. wyd., str. 8. 


Co się tyczy idealizmu subiektywnego, to klasycznym jego przedstawicielem był 
filozof angielski G, Berkeley, Wedle Berkeleya, rzeczy istnieją tylko jako zespoły 
ludzkich wrażeń, Rzeczywistość, która uchodzi za obiektywną, jest według niego 
wytworem psychiki podmiotu poznającego. Poszczególne przedmioty są komplek- 
sami wrażeń (idei), istnieją więc tylko w świadomości podmiotu. Człowiek ma do 
czynienia wyłącznie z ideami. Są to idee światła, barw, ruchów, smaków, zapachów 
itp. | 

Łatwo zauważyć, że dla takiej filozofii nic nie stoi na przeszkodzie, ażeby za kom- 
pleksy wrażeń uznać nie tylko rzeczy, ale także inne podmioty poznające. W ten 
sposób dochodzimy do wniosku, że istnieje tylko jeden podmiot poznający, a wszy- 
stko, co go otacza, faktycznie istnieje tylko w jego świadomości, Taka wersja idea- 
lizmu subiektywnego nosi nazwę solipsyzmu. 


* 


Materializm i idealizm jako przeciwstawne kierunki filozoficzne w trakcie całej 

historii swego rozwoju pozostają ze sobą w stosunku ostrego antagonizmu, będą- 
cego w ostatniej instancji odzwierciedleniem sprzeczności tkwiących w strukturze 
społeczeństwa klasowego, Materializm i idealizm kreślą nie tylko odmienne ogólne 
obrazy świata, ale również — i to jest najistotniejsze — formułują odmienne me- 
tody jego badania, poznawania i praktycznego przeobrażania, Okazuje się przeto, 
że przebiegająca pozornie wyłącznie w płaszczyźnie teoretycznej walka materializ- 
mu z idealizmem ma również konsekwencje praktyczne. I właśnie dlatego warto 
śledzić przebieg tej walki i zapoznać się z istotnymi dla poznawczej i praktycznej 
działalności człowieka konsekwencjami, wynikającymi z tych przeciwstawnych 
orientacji filozoficznych, 
. Istotną cechą idealizmu jest to, że stanowi on teoretyczny fundament religii Fakt 
ten wywarł zasadniczy wpływ na historyczne formy walki materializmu z idealiz- 
mem. Ze szczególną siłą i wyrazistością ujawniło się to w średniowieczu — epo- 
ce politycznej i ideologicznej dyktatury Kościoła. W tym okresie głoszenie poglą- 
dów materialistycznych było oficjalnie zakazane, a zwolennikom tych poglądów 
groziły surowe kary, Walczono wówczas z materializmem nie tyle polemizując ra- 
cjonalnie z głoszonymi przezeń pogądami, ile poprzez prześladowanie tych, któ- 
rzy te poglądy głosili, niszczenie ich prac i umieszczanie ich na indeksie. Represjo- 
nowano nie tylko filozofów-materialistów, lecz także tych przyrodników, którzy 
ujawniali fakty niezgodne z biblijnym obrazem świata. Wszelkie fakty i teorie, 
sprzeczne z dogmatami religijnymi, z góry ogłaszano jako błędne, 

Podobnie wyglądała sytuacja w pierwszych latach epoki odrodzenia. Kościół po- 
tępił heliocentryczną teorię Kopernika, a jego dzieło O obrotach sfer niebieskich 
umieścił na indeksie ksiąg zakazanych. Za propagowanie tej teorii, ujawnienie fak- 
tów, które przemawały na rzecz jej słuszności, głoszenie poglądu o nieskończo- 
ności wszechświata i wieczności materii, prześladowano i więziono wybitnego wło- 
skiego fizyka i astronoma, Galileusza. Ażeby uniknąć śmierci na stosie, Galileusz 
musiał w pokutnej szacie odwołać swoje poglądy i ogłosić je jako błędne. 

Inny zwolennik teorii Kopernika — włoski filozof Giordano Bruno, głoszący po- 
nadto pogląd o fizycznej jednorodności świata ziemskiego oraz świata ciał nie- 
bieskich, o nieskończonej ilości tych ciał i wielości żyjących na nich rozumnych 
cywilizacji, został za swe przekonania wtrącony do więzienia przez inkwizycję. Mi- 
mo ośmioletniego pobytu w więzieniu, nie wyrzekł się swych poglądów i zginął za 
nie męczeńską śmiercią, Został spalony na stosie w Rzymie w roku 1600, 
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Okazuje się przeto, że w okresie średniowiecza i odrodzenia idealizm sprzężony 
z religią był niezwykle silnym hamulcem rozwoju nie tylko filozofii materialistycz- 
nej, ale także nauk przyrodniczych. a, 

Współcześnie ostrość walki pomiędzy materializmem a idealizmem na terenie przy- 
rodoznawstwa wcale nie uległa osłabieniu, Jednakże radykalna zmiana sytuacji 
społeczno-politycznej oraz burzliwy rozwój nauk przyrodniczych spowodowały, że 
walka ta przybiera teraz inne niż dawniej formy, Dziś nauki przyrodnicze, głów- 
nie dzięki możliwości wykorzystania ich osiągnięć w praktyce, pogiadają olbrzymi 
autorytet. Dlatego też jest rzeczą bardzo trudną, a niekiedy wręcz niemożliwą, uzy- 
skanie akceptacji szerszego ogółu ludzi wykształconych dla twierdzenia filozoficz- 
nego głoszącego w pewnej kwestii coś sprzecznego z tym, co na ten temat stwier- 
dzają należycie udokumentowane teoretycznie i sprawdzone w praktyce tezy ja- 
kiejś nauki przyrodniczej. Ten stan rzeczy bardzo wzmacnia pozycje materializmu, 
który od najdawniejszych czasów pozostawał w sojuszu z naukami przyrodniczy- 
mi. Jest natomiast niekorzystny dla wszelkich odmian idealizmu, który nie może 
sobie pozwolić na ignorowanie przyrodoznawstwa i formułowanie sprzecznych z nim 
koncepcji. 

W związku z tym idealizm współczesny upatruje możliwość obrony i uzasadnienia 
swego stanowiska w takiej interpretacji osiągnięć nauk przyrodniczych, która ma 
rzekomo potwierdzać .prawdziwość idealistycznego poglądu na świat. Idealizm wal- 
czy dziś z materializmem, inerpretując tendencyjnie twierdzenia przyrodoznawstwa 
i wykorzystując luki w wiedzy przyrodniczej, a także momerity przełomowe w roz- 
woju nauk przyrodniczych i towarzyszące z reguły tym momentom trudności z wy- 
jaśnieniem nowo odkrytych faktów, do zakwestionowania podstaw materializmu, 
Nawet przedstawiciele tak ściśle związanej z religią współczesnej odmiany idealiz- 
mu, jaką jest filozofia chrześcijańska, wystrzegają się bezpośrednich ataków na 
przyrodoznawstwo i choć głoszą wyższość rzekomo niepodważalnych „prawd” ob- 
jawionych i metafizycznych nad „niepewnymi” twierdzeniami naukowymi, niemniej 
jednak starają się wykorzystać te twierdzenia oraz najnowszą aparaturę pojęciową 
nauk przyrodniczych do uzasadnienia swego stanowiska, 

Chociaż rozwój nauki, generalnie rzecz biorąc, potwierdza słuszność filozofii ma- 
terialistycznej, niemniej jednak — jak wskazywał Lenin — postęp nauki stwarza 
także przesłanki odradzania się idealizmu, W istocie, historia nauki, a zwłaszcza przy- 
rodoznawstwa, dostarcza wielu wymownych przykładów słuszności tej myśli Le- 
nina, Szczególnie dobitnym przykładem tego rodzaju były proby obalenia mate- 
rializmu, podejmowane na przełomie XIX i XX wieku, w oparciu o idealistyczną 
interpretację odkryć ówczesnej fizyki. . 

Przełom XIX i XX stulecia to okres wyjątkowo szybkiego rozwoju nauk przy- 
rodniczych, Szczególnie doniosłych odkryć dokonano wtedy w fizyce, Odkryto zja- 
wisko promieniotwórczości i wykazano, że atomy mają złożoną strukturę. Poja- 
wiła się mechanika kwantowa i teoria względności, Teorie te posługiwały się zło- 
żonym aparatem matematycznym i zapoczątkowały szybki proces matematyzacji 
łizyki, Spowodowały one jednak przede wszystkim radykalną zmianę dotychczaso- 
wych poglądów na budowę materii, na czas i przestrzeń oraz na charakter prawi- 
dłowości przyrodniczych, Nastąpiło gwałtowne załamanie się poglądów i zasad, któ- 
re dotychczas uchodziły za ugruntowane ponad wszelką wątpliwość, a zwłaszcza 
przekonania o niepodzielności atomu, 

Sytuację, jaka zaistniała wówczas w fizyce, wybitny fizyk francuski H. Poincarć 
określił jako „symptomy poważnego kryzysu” i „okres wątpliwości”, Skoro niektóre 
twierdzenia naukowe, uważane za absolutnie prawdziwe, okazały się błędne w świe- 
tle nowych faktów, to na tej podstawie Poincarć i liczni inni fizycy i filozofowie 
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zaczeli odmawiać nauce jakiejkolwiek wartośef poznawczej, Twierdzili, że fizyka 
nie opisuje obiektywnej, materialnej rzeczywistości, lecz jest jedynie umowną me- 
todą interpretacji naszych wrażeń, To zaś, że fizyka mówi nam tylko o wrażeniach, 
ma z kolei świadczyć o tym, że materia nie istnieje, nie ma żadnego Świata obiek- 
tywnego, a jedyną rzeczywistością jest myśl Co nie jest myślą — jest niczym. 

Charakteryzując ten kryzys w fizyce, Lenin pisał: „Istota kryzysu współczes- 
nej fizykt polega na załamywaniu się dawnych prawd t zasad podstawowych, na 
odrzucaniu rzeceywistości obiektywnej na zewnątrz świadomości, tzn, na zastępowa- 
niu materializmu przez idealizm i agnostycyzm. «Materia znika» — tak można wy- 
razić podstawową t typową dla wielu zagadnień szczegółowych trudność, która spo- 
wodowała ten kryzys”(0), 

Łatwo zauważyć, że ten idealizm (Lenin nazywa go idealizmem „fizycznym”), któ- 
ry miał obalić i zastąpić materializm, nie był niczym innym jak pewną wersją 
idealizmu subiektywnego, nie różniącą się niczym istotnym od idealizmu subiek- 
tywnego Berkeleya. Występował tylko pod nowymi nazwami (Poincarć nazywał 
go konwencjonalizmem, a inni główni jego ówcześni zwolennicy, E Mach i R. Ave- 
narius, osreślali go mianem empiriokrytycyzmu) i w nowej szacie słownej (np. za- 
miast mówić, że świat składa się z wrażeń, mówiono, że składnikami świata są 
„e.ementy” — karwy, dźwięki, smaki, kształty, zapachy itp.), Ponadto rościł sobie 
preiensje co tego, że jest filozofią całkowicie nową, powołaną do istnienła i uzasadnio- 
ną przez „najnowszą rewolucję w przyrodoznawstwie”. 

Lenin wskazywał dwie główne przyczyny powstania idealizmu  „fizycznego”. 
Pierw zą upatrywał w tych osiągnięciach fizyki, które umożliwiły jej matematyza- 
c.ę. „wielke sukcesy przyrodoznawstwa, zbliżenie się do elementów materii tak 
je n.rodnych t prostych, że prawa ich ruchu pozwalają na opracowanie matema- 
tyczne, sprawiają, że matematycy zapominają o materit. «Materia znika», pozostają 
je::ynie równania, W nowym stadium rozwoju =— i sama rzekomo odmieniona — 
powraca stara idea kantyzmu: rczum dyktuje prawa przyrodzie” (8). 

Odrodzenie się tej idei, również charakterystycznej dla idealizmu subiektywne- 
go, jest w taxiej sytuacji rzeczą zupełnie zrozumiałą, Skoro bowiem przyjmiemy, że 
w.zystko w przyrodzie przebiega zgodnie z równaniami matematycznymi, które są 
swobodnym tworem ludzkiego umysłu, to dojdziemy do wniosku, że rozum narzu- 
ca przyrodzie prawa, które sam wymyśla, a do których ona musi się stosować, 

„Drugą przesłanką, która zrcdziła idealizm «fizyczny», jest zasada relatywiz- 
m u, względności naszej wiedzy — zasada, która ze szczególną siłą narzuca się fizy- 
kom w okresie gwałtownego załamania się dawnych teorii i która —gdy się nie 
zna dialektyki — niechybnie prowadzi do idealizmu”(9). 

Idealizm zaś pociąga za sobą wybitnie negatywne skutki zarówno dla rozwoju 
nauki, jak i praktycznej działalności człowieka, Kwestionując wartość nauki i sku- 
teczność stosowanych przez nią metod, doświadczalnego i rozumowego (teoretycz- 
nego) badania rzeczywistości, skłania do przekonania o wyższości „prawd” wiary 
nad teoriami naukowymi, Sprzyja krzewieniu się wszelkich odmian irracjonaliz- 
mu -— błędnego poglądu negującego wartość poznania rozumowego i głoszącegno, 
że prawdziwą wiedzę można posiąść wyłącznie za pomocą „ponadrozumowych” 
dróg poznania, np. za pomocą ekstazy religijnej czy mistycznej intuicji. Poglądy 
takie hamując rozwój nauki, wpływają również ujemnie na ludzką praktykę. Al- 
kowiem jednym z głównych czynników doskonalenia się tej praktyki, wzrostu 
jej efektywności, są postępy nauki i zastosowanie w praktyce jej osiągnięć. 


() W. IL. Lenin: „Dziełą' t, 14, cyt. wyd., str. 293. 
(8) Tamże, str. 332—253. 
(C) Tamże, str. 353. 4 
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Dlatego też Lenin przywiązywał wielką warę do ochrony nauki przed przenika- 
niem na jej grunt poglądów idealistycznych Wskazywał, że aby prowadzić sku- 
teczną walkę z tymi poglądami, uczony musi być nowoczesnym materialistą, świa- 
domym zwolennikiem materializmu reprezentowanego przez Marksa, czyli musi być 
materialistą dialektycznym, Albowiem taki właśnie materializm dostarcza nauce 
skutecznych sposobów przezwyciężania sytuacji kryzysowych, jakie pojawiają się 
w procesie jej rozwoju, i oddziałuje pozytywnie na jej postęp. Jako konkretny 
przykład takiego oddziaływania materializmu dialektycznego na wiedzę naukową 
może posłużyć np. to, że filozofia tą wskazała fizyce właściwą drogę wyjścia z przed- 
stawionego wyżej kryzysu i przezwyciężenia związanego z tym kryzysem, a szko- 
dliwego dla rozwoju fizyki idealizmu „fizycznego”. 

Kryzys ten można zlikwidować usuwając obydwie, odkryte przez Lenina, jego 
przyczyny. U podstaw pierwszej z tych przyczyn leży błędna interpretacja faktu, że 
fizyka przeobraziła się w naukę zmatematyzowaną, Możliwość opisu Świata za po- 
mocą równań matematycznych nie świadczy wcale o tym, że „materia znikła”. 
Równania te są opisem praw rządzących zachowaniem się obiektów materialnych, 
przy czym niekiedy są to obiekty, których bezposrednio nie potrzegamy (np, cząst- 
ki elementarne). Należy jeszcze raz podkreślić, że równania matematyczne opisują, 
odzwierciedlają realnie istniejące, obiektywne prawidłowości, ale ich nie two- 
rzą, jak to głosi idealizm „fizyczny”, Zależności pomiędzy elementami poszczegól- 
nych równań matematycznych, czy ich układów, są tylko odbiciem obiektywnych 
związków między obiektami przyrody. Tak więc z gruntu fałszywy jest pogląd, 
jakoby matematyzacja fizyki była dowodem na to, że materia nie istnieje, a fizyka 
jest nauką, która zajmuje się badaniem arbitralnych wytworów ludzkiego umysłu, 
Matematyzacja fizyki, a także innych nauk przyrodniczych oraz częściowo Spo- 
łecznych, świadczy jedynie o tym, że nauka uczyniła kolejny krok naprzód w pro- 
cesie doskonalenia metod badania obiektywnej rzeczywistości i sposobów jej opisu, 

Drugą przyczyną idealizmu „fizycznego” jest nieznajomość dialektyki rozwoju po- 
znania ludzkiego, Niedialektyczny (czy też antydialektyczny) pogląd na kwestię po- 
znania, traktujący poznanie prawdziwe jako zespół jednorazowych i ostatecznych 
aktów, których wynikiem jest zbiór absolutnie prawdziwych i niezmiennych twier- 
dzeń naukowych, musi prowadzić do idealistycznego relatywizmu, Szczególnie do- 
bitnym tego przykładem są wnioski, jakie na podstawie tego poglądu wyprowadzono 
z przedstawionej wyżej sytuacji, która miała miejsce w fizyce, Jeśli wiele dawnych 
prawd fizyki, włącznie z tvmi, które uchodziły za bezsporne i ostateczne (absolutne), 
okazało się w świetle nowych faktów prawdami względnymi — zatem nie może ist- 
nieć żadna prawda obiektywna, czyli niezależna od ludzkości, Względność poznania 
oznacza, że nie odzwierciedla ono obiektywnej rzeczywistości, lecz ma charakter 
subiektywny — jego treść jest uzależniona od podmiotu poznającego, jest tworem 
tego podmiotu. Takie jest stanowisko idealistycznego relatvywizmu, 

Dialektyczne ujęcie poznania jako procesu, odzwierciedlające jego rzeczywistą na- 
turę, ujawnia błędność tego stanowiska, Na czym polega to ujęcie? W sposób szcze- 
gólnie lapidarny i trafny scharakteryzował je Lenin. „W teoria poznania — pisał 
on — jak i we wszystkich innych dziedzinach wiedzy należy myśleć dialektycznie, 
tzn, nie zakładać, że nasze poznanie jest czymś gotowym i niezmiennym, lecz anali- 
zować, w jaki sposób z niewiedzy powstaje wiedza, w jaki sposób wiedza 
niepewna, nieścisła staje się pełniejszą i ściślejszą”(10). 

Analiza ta wykazuje, że wbrew relatywizmowi idealizmu „fizycznego” prawdy 
względne nie są subiektywne, lecz stanowią względnie prawidłowe, przybliżone od- 


(10) Tamże, str. 115. 
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bicia obiektywnego świata. Stopień owego przybliżenia jest każdorazowo uwarunko- 
wany poziomem rozwoju materialnej praktyki ludzkiej, od którego uzależniony jest 
z kolei poziom doskonałości narzędzi i metod badawczych, W miarę rozwoju prak- 
tyki odbicia te stają się coraz bardziej prawidłowe, coraz lepiej i dokładniej od- 
zwierciedlają rzeczywistość obiektywną, 

Tak więc materialistyczno-dialektyczna analiza procesu poznania ujawnia błęd- 
ność wniosku idealizmu „fizycznego”, który wyprowadza on z faktu względności 
naszej wiedzy, Względność wiedzy naukowej i uwarunkowana tym faktem koniecz- 
ność uściślania twierdzeń naukowych czy też zastępowania ich innymi, nie jest do- 
wodem bezsilności i subiektywnego charakteru nauki, lecz naturalną cechą nieustan- 
nie doskonalącego się procesu poznania, w wyniku którego uzyskujemy obiektywną 
i coraz bardziej adekwatną wiedzę o otaczającym nas świecie. 

Według Lenina, idealizm „fizyczny” ,,.. jest chwilowym zygzakiem, jest w historii 
nauki przemijającym okresem choroby —= chorobą wzrostu, spowodowaną przede 
wszystkim przez gwałtowny krach dawnych, ustalonych pojęć”(11). Ujawnie- 
nie przyczyn tej choroby, jej negatywnych dla rozwoju nauki skutków, oraz wska- 
zanie dróg jej przezwyciężenia, jest świadectwem metodologicznej owocności dia- 
lextyki materialistycznej, 

Terenem szczególnie ostrej walki materializmu z idealizmem jest sfera wiedzy 
o społeczeństwie, Ostrość tej walki uwarunkowana jest faktem, że w dziedzinie 
nauk społecznych oba te stanowiska wyrażają bezpośrednio sprzeczne interesy klas 
społecznych i mają wyjątkowo doniosłe znaczenie dla praktycznej, przede wszy- 
stkim politycznej, działalności człowieka, Z tego też względu klasycy marksizmu 
poświęcali wiele uwagi krytyce idealistycznych koncepcji społeczeństwa, a za swoje 
największe osiągnięcie teoretyczne uważali stworzenie materializmu historycznego 
'— naukowej, materialistycznej teorii rozwoju społecznego, 

W okresie kształtowania się filozofii marksistowskiej szczególnie rozpowszechnioną 
formą idealistycznego pojmowania zjawisk społecznych były poglądy głoszone przez 
zwolenników filozofii Hegla, którzy po jego śmierci podzielili się na dwie szkoły: 
staroheglistów i młodoheglistów. Zarówno starohegliści, jak i młodohegliści uwa- 
żali, że czynnikiem decydującym o charakterze rzeczywistości społecznej są myśli, 
wyobrażenia, pojęcia i w ogóle wytwory świadomości traktowane jako samodzielny 
byt. Głosili, że krytyka, dzięki której jedne wytwory świadomości mogą być zastę- 
powane przez inne, jest siłą napędową rozwoju historycznego. 

Idealistyczne pojmowanie zjawisk społecznych leży u podstaw wszystkich odmian 
socjalizmu utopijnego i ono właśnie jest przyczyną nierealności, a więc utopijnego 
charakteru proponowanych przezeń sposobów przeobrażenia ustroju kapitalistycz- 
nego w socjalistyczny. Socjalizm utopijny narodził się jako forma protestu wobec 
kapitalistycznego systemu ucisku i wyzysku mas pracujących, Socjaliści utopijni 
wierzyli, że kapitalizm można obalić za pomocą krytyki, potępienia, tworzenia wizji 
lepszego ustroju i przekonywania wyzyskiwaczy o niemoralności wyzysku, „Ale 
socjalizm utopijny — pisał Lenin — nie mógł wskazać rzeczywistego wyjścia, Nie 
umiał ani wyjaśnić istoty kapitalistycznego niewolnictwa najemnego, ani odkryć praw 
jego rozwoju, ani znaleźć tej siły. społecznej, która zdolna jest stać się twórcą no- 
wego społeczenstwa”(12). 

Szeroko rozpowszechnionym idealistycznym obrazem społeczeństwa jest koncep- 
cja chrześcijańska, Filozofia chrześcijańska w przeszłości występowała otwarcie 
w obronie interesów klas uprzywilejowanych, Czynła to za pomocą konstruowa- 


(11) Tamże, str. 349. 
(12) W. I. Lenin: „„Marks, Engels, marksizm”, cyt. wyd., str. 68. 
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nia poglądów, których celem było uzasadnienie uprzywilejowanej pozycji tych klas 
w strukturze społecznej. Głosiła, że struktura społeczeństwa feudalnego jest najlep- 
sza z możliwych, gdyż odzwierciedla strukturę stosunków panujących w niebie. Pod- 
kreślała, że władza może pochodzić tylko od Boga, a więc prawowitym władcą mo- 
że być tylko ten, kto miał szczęście urodzić się jako członek klasy panującej. Wszel- 
kie usiłowania zdobycia władzy przez członków klas niższych ogłaszała jako niedo- 
puszczalne i godne największego potępienia próby burzenia porządku ustanowio- 
nego przez Boga, Ubogim i uciemiężonym zalecała uległość i pokorę, Obiecywała 
im, że rekompensatę za swe krzywdy i cierpienia otrzymają po śmierci. Wtedy na- 
stąpi wyrównanie rachunków, bo dla biednych miejsce w niebie jest niemal au- 
tomatycznie zarezerwowane, a dla bogatych ciemiężycieli niebo jest niedostępne. 
Prędzej bowiem wielbłąd przejdzie przez ucho igielne, aniżeli bogacz dostanie się 
do królestwa niebieskiego, , 

Współcześnie filozofia chrześcijańska również broni pozycji klas posiadających, 
choć czyni to w sposób bardziej zawoalowany Niektórzy filozofowie chrześcijańscy 
występują nawet przeciwko kapitalizmowi i opowiadają się za Sswoście rozumia- 
nym, „pogłębionym” socjalizmem. Należy do nich znany filozof francuski E. Mou- 
nier. Twierdzi on, że obecne struktury kapitalizmu uniemożliwiają rozwój czło- 
wieka. Należy je więc zburzyć i zastąpić socjalistyczną organizacją produkcji i kon- 
sumpcji. Kapitalizm trzeba obalić za pomocą rewolucji Ale ma to być rewolucja 
duchowa. To oświecenie, a nie siła dokonuje rewolucji A to „oświecenie” ma pole- 
gać przede wszystkim na uświadomieniu sobie przez człowieka faktu, że jest on 
współpracownikiem Boga, istotą stworzoną i odkupioną przez niego *i powołaną 
do zbawienia po śmierci Okazuje się przeto, że proponowana przez Mouniera „re- 
wolucja”, mająca obalić kapitalizm, nie różni się niczym istotnym od rewolucji 
w dziedzinie czystej myśli, którą usiłowali realizować hegliści. 

Łatwo zauważyć, że zarówno hegliści, jak i socjaliści utopijni oraz filozofowie chrze- 
ścijańscy, sprzeciwiający się istotnym porządkom społecznym i krytykujący je, 
w istocie swoją działalnością przyczyniają się do ich umocnienia, gdyż proponu- 
jąc nierealne sposoby zmiany stosunków społecznych kanalizują niezadowolenie 
klas uciskanych i kierują ich działania na niewłaściwe tory, które z góry prze- 
kreślają możliwość realizacji zamierzonego celu. 


Istotą wszystkich odmian idealistycznego pojmowania zjawisk społecznych jest 
pogląd, że siłę napędową procesu historycznego stanowi czynnik idealny (Bóg, „wiecz- 
ny rozum”, krytyka, perswazja, genialne pomysły królów i władców, kaprysy wpły- 
wowych kobiet, decyzje władz politycznych itp.), Marksizm występuje zdecydowanie 
przeciwko takiemu poglądowi, wykazuje jego błędność i zastępuje go naukową, ma- 
terialistyczną teorią rozwoju społecznego, | 

Polemizując ze stanowiskiem młodoheglistów, Marks i Engels wskazywali, że jest 
ono fałszywe, ponieważ ignoruje tak istotny fakt, jakim jest związek poglądów 
ludzi, wytworów ich świadomości z materialnymi warunkami ludzkiej egzystencji, 
Ażeby zrozumieć zjawiska społeczne i procesy rozwoju historycznego, należy uczy» 
nić punktem wyjścia rozważań proces produkcji i podziału dóbr materialnych, po- 
nieważ właśnie one każdorazowo określają formy stosunków międzyludzkich, są 
przyczynami różnicowania społeczeństwa na klasy i stany oraz pojawiania się róż- 
nego rodzaju poglądów religijnych, filozoficznych, politycznych, odzwierciedlających 
pozycję klas w strukturze społecznej t wyrażających ich interesy, „Takie pojmo- 
wanie dziejów nie musi, jak idealistyczne, doszukiwać się w każdym okresie ja- 
kiejś kategorii, lecz pozostaje wciąż na rzeczywistym gruncie historycznym, nie 
tłumaczy praktyki wychodząc z idei, ale tłumaczy formacje ideowe wychodząc z ma- 
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terialnej praktyki i, zgodnie z tym, dochodzi do wniosku, że wszystkie formy i wy- 
twory świadomości można unicestwić nie przez krytykę duchową, nie przez roz- 
puszczenie ich w «samowiedzy» albo zrobienie z nich «widm», «zjaw», «urojeń» itd., 
lecz tylko przez praktyczne obalenie realnych stosunków społecznych, z których 
te idealistyczne brednie biorą początek — że nie krytyka, ale rewolucja jest siłą 
napędową historii, jak również religii, filozofii it wszelkiej innej teorit”(13). 

Takie pojmowanie dziejów jest pojmowaniem materialistycznym, Za czynnik na- 
pędowy historii uważa ono materialne działania ludzkie. Warto podkreślić, że taka 
koncepcja nie jest czymś absolutnie dowolnym, „wymyślonym” przez klasyków 
marksizmu, będącym swobodnym tworem ich fantazji, lecz teorią naukową ugrun- 
towaną na realnych faktach historycznych, Oto w roku 1831 w Lyonie wybuchło 
pierwsze powstanie robotników, W latach 1838—1842 rozwinął się angielski czar- 
tyzm = pierwszy ruch robotniczy obejmujący swym zasięgiem cały kraj, W okre- 
sie późniejszym, w miarę rozwoju wielkiego przemysłu i zdobywania przez. burżu- 
azję panowania politycznego, walka klasowa pomiędzy proletariatem a burżuazją 
stawała się pierwszoplanowym zjawiskiem społecznym. Fakty te skłoniły klasy 
ków marksizmu do szczegółowego zbadania całej dotychczasowej historii W wyniku 
tych badan odkryli oni, ,„.. że całą dotychczasowa historią była historią walk kla- 
sowych, że te zwalczające się wzajem klasy społeczne były każdorazowo wytwo- 
rami stosunków produkcji i wymiany, słowem — Stosunków ekonomicznych 
swej epoki; że zatem każdorazowa struktura ekonomiczna społeczeństwa stanowi 
realną podstawę, za pomocą której daje się w ostatniej instancji wytłumaczyć cała 
nadbudowa instytucji prawnych i politycznych, jak również wyobrażeń religijnych, 
filozoficznych i innych, właściwych każdemu okresowi historycznemu. Tym samym 
idealizm został wypędzony ze swego ostatniego schronienia — z pojmowania hi- 
storii; powstało materialistyczne pojmowanie dziejów i znaleziono drogę do tłuma- 
czenia świadomości ludzt przez ich byt, a nie jak dotąd = bytu ludzi przez tch 
świadomość”(14), 

Materialistyczna teoria procesu historycznego dowodzi, że ostatecznych przyczyn 
wszelkich przemian społecznych i przewrotów politycznych nie należy dopatrywać 
się w czynniku idealnvm, znajdującym się w głowach ludzkich, czy też istnieją- 
cym poza światem materialnym, lecz szukać ich w zmianach sposobów produkcji 
i wymiany. Zmiancem tym zawsze przeciwstawiają się klasy panujące, którym do- 
tychczasowy sposób produkcji i wymiany gwarantuje pozycję uprzywilejowaną eko- 
nomicznie, a zatem i politycznie. Jak wskazywał Lenin, klasy te zaciekle bronią 
każdej starej instytucji, jakkolwiek byłaby ona dzika i zgniła, jeśli tylko jest dla 
nich korzystna ekonomicznie Dzięki ujawnieniu rzeczywistych praw rozwoju spo- 
łecznego, materializm historyczny wskazuje skuteczny sposób przezwyciężania opo- 
ru klas eksploatatorskich, będącego hamulcem postępu społecznego. „Dla złamania 
oporu tych klas — pisał Lenin — wtnieje tylko jeden środek: w samym ota- 
czającym nas społeczeństwie :należć, uświadomić i zorganizować do walki takie si- 
ły, które moyą — t ze wzelędu na swoją sytuację społeczną muszą — stworzyć 
sitę zdolną do zmiecen:a tego, co stare i stworzenia nowego”(15), 

Marks i Engels znaleźli taką siłę Jest nią proletariat  Wykazali, że jego misją 
dziejową jest obalenie kapitalizmu Siłę tę uświadomił, zorganizował i poprowadził 
do walki Lenin. Rezultatem tej walki było zwycięstwo Rewolucji Pażdziernikowej 
w Ro»sji i powstanie pierwszego państwa socjalistycznego, Fakt ten, a także później- 


(13) K. Marks, F. Engcls: ,.Dzieła' t..3, cyt. wyd., str. 41. 


(14) R. Marks, F. Enzels: . Dzieła” t. 20, cvt. wyd., str. 27—2$. 
(15) W. I. Lenin: „Marks, Engels, marksizm”, cyt. wyd., str. 653. 
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sze powstanie całego obozu krajów socjalistycznych — to praktyczne dowody pra- 
wdziwości założeń teoretycznych materialistycznego pojmowania dziejów. Świadczy 
on także o tvm, że z chwilą powstania materializmu historycznego człowiek stał 
się posiadaczem naukowej teorii własnego rozwoju, która umożliwia mu świadome 
kształtowanie dziejów poprzez uruchamianie takich przyczyn społecznych, które 
będą popychaly „koło historii” w świadomie określonym przez ludzkość kierunku, 

Okazuje się przeto, że dzięki rozwojowi nauki, dzięki rozszerzaniu się i pogłę- 
bianiu naszej wiedzy o rzeczywistości przyrodniczej i społecznej, materializm uzys- 
kuje coraz mocniejsze podstawy, staje się coraz doskonalszy ji lepiej uzasadniony. 
Ale z kolei on sam staje się czynnikiem oddziałującym pozytywnie na jej postęp. 
Uwalnia bowiem teorię i praktykę naukową od założeń o istnieniu sił nadprzyro- 
dzonych, niematerialnych, nieosiągalnych dla badań naukowych, a wywierających 
rzekomo istotny wpływ na przebieg procesów materialnych. Filozofia materialistycz- 
na, z jednej strony, uniemożliwia. przemycanie na grunt nauki obcych jej naturze 
idealistycznych wtrętów, które zawsze hamowały jej postęp, gdyż wyznaczały ob- 
szary rzeczywistości rzekomo niedostępne dla nauki i stawiały granice naukowemu 
wyjaśnianiu faktów, z drugiej zaś jest źródłem stymulujących rozwój nauki, cen- 
nych poznawczo hipotez i sugestii metodologicznych, 

Ale materializm oddziałuje pozytywnie nie tylko na rozwój nauki, Eliminując 
ze świadomości człowieka wiarę w istnienie wpływających na jego losy, niema- 
terialnych, pozaświatowych: czynników i potęg, racjonalizuje działanie praktyczne 
człowieka i czyni je bardziej skutecznym, Wykazuje absurdalność wielu sugero- 
wanych człowiekowi, np. przez idealizm chrześcijański, sposobów postępowania, ta- 
kich jak choćby modły w celu zapobieżenia chorobom, powodziom czy wojnom(16). 
Dowodzi, że zabiegi takie są z góry skazane na niepowodzenie i nie mogą dać po- 
zytywnego rezultatu, a człowiek, który je podejmuje, niepotrzebnie traci czas i ener- 
się, Albowiem przyczyny takich negatywnych zjawisk tkwią w otaczającej nas rze- 
czywistości materialnej i są zdeterminowane przez obiektywne prawa rządzące prze- 
biegiem zjawisk przyrodniczych i społecznych, Materializm wskazuje człowiekowi 
zgoła odmienny od idealizmu i rzeczywiście skuteczny sposób postępowania, któ» 
rego celem jest nie tylko eliminacja zjawisk dla człowieka negatywnych, ale w ogó- 
le uzyskiwanie rezultatów zgodnych z jego zamierzeniami. Sposób ten polega na 
badaniu rzeczywistości przyrodniczej i społecznej, wykrywaniu prawidłowości, któ- 
re rządzą przebiegiem zdarzeń, i opieraniu na tej wiedzy działalności praktycznej, 
materialnej, przeobrażającej przyrodę i społeczeńswo, zgodnie z potrzebami i ce- 
lami człowiexa. | 

I właśnie te negatywne, praktyczne konsekwencje idealizmu i pozytywne stano- 
wiska materialistycznego stanowią zasadniczy powód, dla którego idealizm należy 
zwalczać, a materializm rozwijać i propagować, aby stał się on światopoglądem 
jak najszerszych rzesz społeczeństwa, 


(16) Idealizm chrześcijański nie tylko sugeruje człowiekowi takie sposoby postępowania, ale 
także próbuje realizować je w praktyce. Jako najnowszy przykład tego rodzaju poczynań 
może służyć choćby podróż papieża Jana Pawła II do Argentyny w celu odbycia modłów 
o to, „by w sporze o Falklandy-Malwiny zwyciężył pokój”. I cóż się okazało? Pokój wcale 
nie „zwyciężył, natomiast, jak to było z góry do przewidzenia, o wiele silniejsi militarnie 
Anglicy zwyciężyli słabych i kiepsko zorganizowanych Argentyńczyków, chociaż ci ostatni 
zapewne też zanosili modły o zwycięstwo w tej wojnie. 


Opracował: 
STANISŁAW BUTRYN 


RE 


CE N Z JE 


EDWARD WISZNIEWSKI: Ekonomika 
konsumpcji, PWN, Warszawa 1983, str. 
298. 


Proces społecznej reprodukcji i je- 
go fazy zbyt rzadko stanowią podsta- 
wę merytorycznych klasyfikacji badań i 
nauczania. Przeważają w obu tych dzie- 
dzinach podziały oparte na, jakże 
zmiennych, strukturach samej gospo- 
darki, zwłaszcza na wyjątkowo otyn- 
nych strukturach podmiotowych. War- 
to więc odnotować, że autor Ekonomtkł 
konsumpcji przyjął za podstawę wyo- 
drębnienia przedmiotu swej pracy «ry- 
teria podziału procesu społecznej repro- 
dukcji. W ten sposób zarysował granice 
sfery konsumpcji i prześledził prawidło- 


wości tej sfery, tworząc podręcznik po- 


mocniczy dla studiowania ekonomii po- 
litycznej 1 podręcznik podstawowy dla 
obecnie funkcjonującego na uczelniach 
ekonomicznych kierunku studiów: 
Ekonomika i organizacja obrotu towa- 
, rowego i usług. 


Książka traktuje o społeczno-ekono- 
micznych uwarunkowaniach, zależno- 
ściach oraz prawidłowościach zachodzą- 
cych w sferze końsumpcji i określają- 
cych rozwój i kształtowanie się potrzeb 
ludności. Autor przedstawia procesy 
spożycia, w zasadzie w skali makroeko- 
nomicznej, ale nie pomija też mikroe- 
konomicznych problemów spożycia, a 
więc problemów konsumpcji w skali go- 
spodarstwa domowego. 


Szczegółowa charakterystyka walo- 
rów pracy, jak też dyskusje z jej nie- 
którymi tezami, może być uporządko- 
wana zgodnie z rozdziałami podręczni- 
ka. Tak się bowiem składa, że doświad- 
czony w sprawach nauczania autor na- 
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dał swemu podręcznikowi taką formę, 
która łączy wymagania wykładu z ka- 
neonami dobrej monografii. Poddając się 
proponowanej wersji struktury Ekono- 
miki konsumpcjł, nie rezygnuję z uwag 
o kierunkach modyfikacji układu po- 
dręcznika. 

Pierwsze dwa rozdziały podręcznika 
nawiązują do miejsca i roli konsumpcji 
w procesie reprodukcji. Z miejsca Kon- 
sumpcji w tym procesie autor wywodzi 
tezę o społecznym _ charakterze 
konsumpcji. Wielu ekonomistów  bo- 
wiem, w tym również Oskar Lange, u- 
ważało konsumpcję za zbiór pojedyn- 
czych aktów spożycia, bliższych fizjolo- 
gii i technologii, a jedynie oddz:ałują- 
cych wtórnie na proces produkcji. Ed- 
ward Wiszniewski należy do grona eko- 
nomistów twierdzących, że konsumpcja 
jest procesem społecznym, o czym decy- 
dują stosunki produkcji. Wielorakie 
funkcje konsumpcji wynikają z tego, iż 
kończy ona, a równocześnie rozpoczyna 
proces reprodukcji społecznej, wpływa- 
jąc na jej rozmiary, tempo oraz sprawny 
przebieg. Z tego powodu E. Wiszniewski 
przypisuje szczególną rolę konsumpcji 
w procesie wzrostu gospodarczego, zda- 
jąc sobie sprawę, że mechanizm wzrostu 
gospodarki socjalistycznej nie wykorzy- 
stuje sprawnie konsumpcji jako czynni- 
ka i zarazem celu wzrostu gospodarcze- 
go. Autor nie dopowiada do korńca, że 
stosunki produkcji mają swe odbicie w 
stosunkach, w jakie wchodzą ludzie w 
procesie konsumpcji i że dopiero tam 
znajdują swój ostateczny wyraz. Sto- 
sunki w sferze konsumpcji są legity- 
macją stosunków w sferze produkcji i 
rozwój ich musi odbywać się łącznie. 
Nie można podnieść na wyższy poziom 
stosunków produkcji bez adekwatnych 


zmian w stosunkach konsumpcji, a, jak 
wiadomo, żaden z tych procesów nie 
przebiega samoczynnie, bez usilnych 
działań ludzkich. Rozwinięcie tej tczy 
będzie potrzebne autorowi do wszelkich 
przyszłych dynamicznych ujęć procesu 
konsumpcji i do bliższych oznaczeń po- 
la badawczego konsumpcji. 


W pierwszych rozdziałach E. Wisznie- 
wski rozwiązuje jeszcze problemy kla- 
syfikacyjne, a co za tym idzie i termino- 
logiczne oraz problemy kierunków ba- 
dań nad spożyciem, co orientuje czytel- 
nika w sytuacji wiedzy o konsumpcji 
na tle wiedzy o gospodarce. Ten bardzo 
skondensowany fragment pracy ma 
szczególną wartość dla studiujących 
problematykę spożycia. Prezentowana 
w podręczniku terminologia jest uzgod- 
niona, poparta źródłami, co budzi zaufa- 
nie i zachęca'do studiów. 


Rozdział III poświęcony jest społecz- 
nej organizacji sfery konsumpcji. Au- 
tor rozpoczyna od funduszu spożycia o- 
raz jego struktury ekonomicznej | cze- 
czowej. W ten sposób nawiązuje do in- 
formacji, które zwykle znajdują miejsce 
w podręcznikach ekonomii politycznej, i 
kładzie pomost między wiedzą o gospo- 
darowaniu a wiedzą o konsumpcji. Ro- 
dzaje konsumpcji i ich wzajemny splot 
oraz charakterystyka podmiotów spoży- 
cia kończą ten fragment pracy. Edward 
Wiszniewski jest bodaj pierwszym po!- 
skim ekonomistą, który nawiązał w po- 
dręczniku do zbytniego „uśrednienia” 
podmiotów konsumpcji, a zwłaszcza go- 
spodarstw domowych. Powołując się na 
J. K. Galbraitha stwierdza, że „jest to 
jedno z drobniejszych przestępstw w te- 
orii ekonomicznej”. W istocie członko- 
wie gospodarstwa domowego spełniają 
« nim zbyt różne role, aby można było 
przejść nad tym do porządku. Problem 
roli kobiety w gospodarstwach domo- 
wych w krajach wysoko rozwiniętych 
został wprawdzie dostrzeżony (właśnie 
przez J. K. Galbraitha), ale nie został 
zbadany. Wiadomo jednak, że kobieta, 
zajmując się gospodarstwem domowym, 


świadczy usługi niezbędne dla rozwoju 
produkcji środków konsumpcji i dla po- 
stępu w tej dziedzinie. Musiały więc 
powstać określone stosunki między ludź- 
mi w procesie konsumpcji, aby rozwój 
produkcji tych dóbr mógł się w ogóle 
dokonać. Nie mam za złe autorowi Eko- 
nomiki konsumpcji, że nie rozwija tej 
myśli w zastosowaniu do warunków 
społeczeństwa _ socjalistycznego, ale 
sprawa klasyfikacji podmiotów  kon- 
sumpcj: jest i tu nadal otwarta. Warto 
może sięgnąć do marketingowej seg- 
mentacji rynku, która opiera się na ce- 
chach konsumentów i lepiej uwzględnia 
ich „podmiotowość” (o czym E. Wisz- 
niewski wspomina w zupełnie innym 
miejscu swej pracy). 

Mechanizm rozwoju konsumpcji jest 
kolejnym problemem omówionym w 
podręczniku wyczerpująco i ze znawst- 
wem. Prawa rządzące konsumpcją zo- 
stały tu przedstawione z prostotą i przy- 
stępnością, choć, jak wiemy, ani źródła i 
natura potrzeb, ani rynkowe decyzje 
konsumentów nie należą do spraw naj- 
łatwiejszych. | 

Po takim przygotowaniu, znając pra- 
widła rządzące sferą konsumpcji, czyv- 
telnik może zapoznać się ze źródłami in- 
formacji o spożyciu, z metodami bada- 
nia konsumpcji i najważniejszymi jej 
miernikami. Te akurat problemy do- 
czekały się wielu badań empirycznych, 
dużej liczby monografii i artykułów z 
wynikami badań — aż żal, że tak bogate 
źródła zostały wykorzystane tak skrom- 
nie w rozdziale V i VI podręcznika. Po 
namyśle jednak należy uznać racje au- 
tora. Zbyt rozbudowana ilustracjami 
część podręcznika o informacji i me- 
todach badania oraz miernikach kon- 
sumpcji zachwiałaby proporcje i jedno- 
lity poziom rozważań, a także stopień 
uogólnienia. 

Autor z podziwu godną dyscypliną 
skomponował dwa ostatnie rozdziały 
podręcznika. o programowaniu kon- 
sumpcji i o polityce konsumpcji. W obu 
sprawach jest on ekspertem, a także 
brał udział w praktycznej kreacji poli- 
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tyki konsumpcji I uczestniczył osobiście 
w programowaniu konsumpcji. Mimo 
tak bogatych doświadczeń i zapewne 
informacji, autor symetrycznie do .n- 
nych zagadnień spożycia, z prostotą 
właściwą tamtym jego problemom, za- 
wartym we wcześniejszych częściach po- 
dręcznika, przedstawia arkana progra- 
mowania, prognozowania i planowania 
konsumpcji. W tej ostatniej sprawie 
spieramy się z E. Wiszniewskim już tra- 
dycyjnie, a ponieważ problem jest teo- 
retycznie ciekawy i nadal aktualny 
przedstawię go pokrótce. E Wiszniews- 
ki uważa, że „zmiana charakteru sto- 
sunków produkcji, a co się z tym wiąże 
i celów gospodarowania, powoduje bez- 
pośrednie zainteresowanie państwa so- 
cjalistycznego poziomem i strukturą 
konsumpcji, nie tylko poszczególnych 
klas i grup ludności, ale t całego społe- 
czeństwa. W ten sposób konsumpcja 
przestaje być sprawą prywatną, a staje 
się zagadnieniem  ogólnospołecznym” 
(str. 207). Dalej twierdzi. że przyjęty 
przez państwo obowiązek realizowania 
określonego poziomu konsumpcji jest 
szczególnie odpowiedzialny : że nie 
można go wypełnić bez wykorzystania 
precyzyjnych metod programowania i 
planowania. 


Faktem jest, że w planie perspektywi- 
cznym i w planach pięcioletnich nigdy 
nie znalazły się precyzyjne plany kon- 
sumpcji, ale nie sądzę. że np. załamanie 
konsumpcji w okresie kryzysu lat o- 
siemdziesiątych jest skutkiem tego bra- 
ku. Nadal jestem zdania, że konsump- 
cja nie może być podsystemem długo- i 
średniookresowych planów  gospodar- 
czych, wyznaję bowiem pogląd, że funk- 
cją celu perspektywicznego planu go- 
spodarki narodowej jest powiększanie i 
wykorzystywanie zasobów produkcyj- 
nych. Struktura tego planu musi być 
temu celowi podporządkowana. Plan ta- 
ki ma więc zwykle strukturę działowo- 
-gałęziową, branżową oraz problemową. 
U podstaw budowy, weryfikacji i oceny 
takiego planu znajdujemy syntetyczne 
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bilanse — zawsze w naszej praktyce 
niekompletne i często naruszane Wsród 

tych bilansów, obok bilansu zatrudnie- 
nia, bilansu pieniężnych dochodów i 
wydatków ludności itd., powinien się 
znaleźć bilans spożycia. Z nim właśnie 
powinny być zgodne branżowe i gałęzio- 
we proporcje planu. W tak pojętym pro- 
cesie planowania konsumpcja odegra- 
łaby swą rolę trzykrotnie: jako składnik 
celów. planowania, jako podstawa pla- 
nowania, czyli bilans konsumpcji sprzę- 


'żony z pozostałymi bilansami gospodar- 


czymi. i wreszcie jako weryfikator wy- 
konania planu. Plan perspektywiczny 
zostanie spełniony (jest to lepsze słowo 
niż „wykonany” w przypadku zadań 
długofalowych) tylko wtedy. gdy rów- 
nocześnie zostaną uruchomione mecha- 
nizmy sterujące, oparte na wielu na- 
rzędziach finansowych, prawnych t ryn- 
kowych. Bez nich pękają sprzężenia b- 
lansowe i „wali się plan”. Wśród tych 
narzędzi sterujących poczesne miejsce 
zajmuje polityka konsumpcji. Jej zasa- 
dy zostały wyłożone w podręczniku w 
sposób uporządkowany i jasny. 

Znajdziemy tam również klasyfikację 
narzędzi konsumpcji I wyodrębnione na 
jej podstawie grupy narzędzi. Na uwaeę 
zasługuje nieco inne podejście autora do 
powszechnie wymienianych jednym 
tchem ekonomicznych narzędzi politvki 
konsumpcji. Chodzi tu o podaż towarów 
i usług. Autor oświadcza, że narzędzie 
to odznacza się pewną specyfiką — peł- 
ni bowiem różne funkcje (np. zaspokaja 
potrzeby), a także funkcję kształtowa- 
nia konsumpcji. Jakość produktów też 
występuje w podwójnej roli, tj. „tech- 
nologiczno-towaroznawczej oraz jako u- 
sługa asortymentowa”. Z całej proble- 
matyki podaży jedynie dobro nowe ma 
właśnie cechy, które mogą być uznane 
za narzędzie kształtowania spożycia. 


Jest to jedna z niewielu prób trakto- 
wania podaży w systemie narzędzi po- 
lityki konsumpcji we właściwy sposób. 
Na dobrą sprawę podaż jako taka iest 
prymitywnym, ale i totalnym narzę- 
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dziem polityki konsumpcji w warunkach 
„rynku sprzedawcy”. W innych warun- 
kach narzędzia polityki konsumpcji mo- 
gą być skompletowane jedynie po infor- 
macji o wielkości t strukturze podaży. 
Jedynie przedsiębiorstwa w systemie 
narzędzi marketingowych mogą użyć 
cech nowego produktu i używają go z 
powodzeniem w celu ukształtowania 
konsumpcji. 

Na zakończenie parę uwag o podręcz- 
niku z formalnego i dydaktycznego pun- 
ktu widzenia Strukturę wewnętrzną ma 
on wybitnie przejrzystą. Pytania na za- 
kończenie każdego z ośmiu rozdziałów 


JERZY WIĘCKOWSKI: Planowanie L 
diagnostyka ekonomiczna w przedsię- 


biorstwach przemysłowych, PWE, War- 


szawa 1983, str. 206. 


Recenzowana książka ukazała się w 
ramach „Biblioteki kadr  kierowni- 
czych” Autor skupił się głównie na za- 
gadnieniach metodologii planowania w 
przedsiębiorstwach przemysłowych »raz 
na metodach oceny ich działalności go- 
spodarczej. Praca składa się ze wstępu 
oraz trzech rozdziałów. Każdy z nich 
jest zakończony krótkim podsumowa- 
niem, zawierającym najistotniejsze po- 
ruszone w nim problemy. | 


W rozdziale pierwszym autor >ma- 
wia charakter, miejsce i rolę przed- 


_"siębiorstwa w ramach gospodarki na- 


. rodowej jako całości Szczególną uwa- 


ku 


gę zwraca na zmiany, jakie dokonały 
się w funkcjonowaniu systemu przemy- 
słowego w ostatnim dwudziestoleciu 


*« przede wszystkim z punktu widzenta 
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znacznego wzrostu asortymentu pro- 
dukowanych wyrobów, zmiany ich wa- 
lorów użytkowych oraz skomplikowa- 


„nia się procesów technologicznych. Du- 
,ża specjalizacja produkcji utrudnia ze- 
„ strojenie tego systemu w jeden zsvn- 


rs 
+ 


chronizowany kompleks. Autor podkre- 


nakłaniają do studiowania, Pomaga 
temu.dobrze dobrana i bogata literatu- 
ra. Podręcznik można polecić, oczywiś- 
cie, w pierwszym rzędzie studentom u- 
czelni ekonomicznych, ale także ekono- 
mistom, którzy nie zetknęli się na stu- 
diach z problematyką konsumpcji (jak 
wiadomo, jest ona wykładana tylko na 
jednym kierunku studiów — na kierun- 
ku Ekonomiki i organizacji obrotu to- 
warowego i usług), a wiemy, że proble- 
my te już teraz są nieodzownym skład- 
nikiem wiedzy wykształconego ekono- 


misty. 
JÓZEFA KRAMER 


śla, że dobrowolne zrzeszenia, a w uza- 
sadnionych przypadkach obligatoryjne, 
powinny gwarantować ogólną spraw- 
ność systemu przemysłowego. W książ- 
ce omówiono także niektóre ujemne 
zjawiska związane z funkcjonowaniem 
zjednoczeń i innych związków branżo- 
wych w latach siedemdziesiątych (str. 
19). 


Szczególną uwagę zwrócono w opra- 
cowaniu na odmienność zadań, celów 
oraz system oceny przedsiębiorstw pra- 


cujących na potrzeby zanpatrzeniowe 


(kooperacji) oraz konsumpcyjne (ryn- 
ku). Podział ten, pomimo że, jak twier- 
dzi autor, może być rozpatrywany ie- 
dynie hipotetycznie, stanowi podstawę 
rozważań w całej prezentowanej pracy. 
W  przedsiębiorstwach produkujących 
na potrzeby zaopatrzeniowe istnieją o- 
graniczone możliwości podejmowania 
samodzielnych decyzji (odnośnie rodza- 
ju produkcji, jej cech użytkowych) a 
związki między tymi przedsiębiorstwa- 
mi są wymuszone warunkami techno- 
logicznymi. Większą swobodę pod tym 
względem mają przedsiębiorstwa pro- 
dukujące w ..strefie rynku konsumpcyi- 
nego”. Inne reguły postępowania w 
„strefie rynku zaopatrzeniowego” | w 
„strefie rynku konsumpcyjnego” (tam 
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rynek powinien być szczególnie wrażlie 
wy na reakcje konsumenta) nie pozo- 
stają bez wpływu na system zarządza- 
nia w obu tych „strefach”. 


Dużo uwagi poświęca autor zadaniom 
wynikającym z celów ogólnych przed- 
siębiorstw. Przedstawia makietę celów, 
która może być odpowiednio skonkre- 
tyzowana w warunkach każdego przed- 
siębiorstwa (str. 36 i dalsze). „Przy ze- 
stawieniu listy celów i ustaleniu ich 
priorytetów trzeba bowiem uwzględ- 
niać: różne problemy przedsiębiorstwa 
(gospodarcze, społeczne, polityczne); ce- 
le związane z funkcjonowaniem przed- 
siębiorstwa na rynku, w regionie; cele 
zatrudnionych pracowników i kierow- 
nictwa” (str. 41). Przedsiębiorstwo po- 
winno dokonywać takich wyborów, któ- 
re umożliwiają realizację celu ogólnego 
przy równoczesnym realizowaniu celów 
własnych. Do niezmiernie ważnych na- 
rzędzi tej polityki J. Więckowski zali- 
cza odpowiednio dobrane mierniki oce- 
ny działalności gospodarczej przedsię- 
biorstwa. Problem sprowadza się do do- 
boru takich mierników, które by, obok 
oceny działalności gospodarczej przed- 
siębiorstwa, spełniały równocześnie rolę 
czynników integrujących cele poszcze- 
gólnych szczebli. Znaczenie tych mier- 
ników szczególnie wzrasta wobec ogra- 
niczenia  dyrektywnych wskaźników 
planu i pozostawiania większej swo- 
body przedsiębiorstwom. 


Rozdział drugi: poświęcony jest diag- 
nozom ekonomicznym w jednostkach 
gospodarczych. „Diagnoza ekonomicz- 
na w jednostkach gospodarczych — 
stwierdza autor — jest to zespół czyn- 
ności badawczych dotyczących stanu e- 
konomicznego działalności gospodarczej 
i jej wyników” (str. 71). Dzięki diagno- 
zom organy zarządzania otrzymują tin- 
formacje, które stanowią podstawę po- 
dejmowanych decyzji gospodarczych. 
Szczególnie duże zapotrzebowanie na 
nowy typ analizy ekonomicznej, jakim 
są diagnozy, pojawia się w warunkach 
reformy gospodarczej. Autor prezentu- 
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je makietę wskaźników do oceny e2fek- 
tywności gospodarowania oraz makietę 
wskaźników do badań diagnostycznych 
Efektywność gospodarowania prop onu- 
je oceniać przy pomocy zespołu mier- 
ników syntetycznych i analitycznych. 
Szczególną przydatność diagnoz ekono- 
micznych widzi autor w procesie pla- 
nowania i podejmowania decyzji sraz 
kontroli i oceny realizacji planu. Pro- 
ponowane zestawy  wskaźników-in- 
formatorów są zmienne. Odpowiedni 'ch 
dobór powinien wynikać z potrzeb, ja- 
kim mają służyć. 


Rozdział trzeci przynosi rozważania 
na temat warunków optymalizacji i pla- 
nowania w jednostkach przemysłowych. 
W systemie reformy gospodarczej ola- 
nowanie w jednostkach gospodarczych 
zasadniczo różni się od planowania w 
systemie scentralizowanym. Centrum 
ma możliwość wpływu na działalność 
przedsiębiorstwa w sposób pośredni 
między innymi poprzez zamówisania 
rządowe, różnego rodzaju umowy. u- 
dzielanie koncesji w dziedzinie handlu 
zagranicznego, dopuszczanie wyrobów 
na rynek, poprzez system cen. podat- 
ków i różnego rodzaju obciążeń na rzecz 
funduszów  centralizowanych. W  no- 
wych warunkach zwiększa się aktvw- 
na funkcja banków, które przy pomocy 
instrumentów ekonomicznych. takich 
jak udzielanie kredytów. ustalanie wa- 
runków ich spłaty. wysokość stopv o- 
procentowania itp. będą wpływać na 
decyzje przedsiębiorstw Na podstawie 


_" tych wszystkich ustaleń oraz własnych 


informacji "przedsiębiorstwo planuje 
swoją działalność gospodarczą. Autor 
zwraca uwagę na wzrost w obecnych 
warunkach roli czynnika społecznego w 
zakresie planowania, a szczególnie sa- 
morządu pracowniczego. 

Książkę oddano do druku w paździer- 
niku 1982 r., dlatego też niektóre roz- 
wiązania dotyczą przejściowego stadium 
wprowadzanej ceformy, co jest za.na- 
czone we wstępie pracy. Nie mo<ty 
więc być uwzględnione w książce póź- 


niejsze zmiany, a zwłaszcza korekty w 
rozwiązaniach reformy, wpruwadzone 
na początku bieżącego roku. Niemniej 
jest to pozycja, która powinna znaleźć 
się w bibliotekach zakładowych. Będzie 
ona niewątpliwie przydatna tym wszy- 


stkim, którzy zajmują się opracowy» 
wanien: analiz ekonomicznych, stan?)- 
wiących podstawę decyzji gospodar- 
czych na szczeblu przedsiębiorstwa. 


JAN BEDNARSKI 
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SHIGETO TSURU: Szkice o ekonomii 
politycznej 4 o gospodarce Japonii. Pol- 
skie Wydawnictwo Ekonomiczne, War- 
szawa 1983, str. 556. 


Prezentowana książka jest wyborem 
prac wybitnego ekonomisty japońskie- 
go. Znaleźć w niej można zarówno 
opracowania zagadnień teoretycznych, 
jak i praktycznych. Zawiera w seo- 


bie pięć części, które łączą jednak trzy, 


przewijające się w całej książce Shige- 
to Tsuru, zagadnienia: 

1) naturalne i wartościowe aspekty 
zjawisk ekonomicznych, 


2) ograniczenia (niedostatki) współ- 
czesnych systemów liczenia dochodu 
narodowego, 


3) sprzeczności w rozwoju kapitaliz- 
mu i sposoby ich przezwyciężania. 


Analiza tych trzech problemów jest 
prowadzona przez Shigeto Tsuru 2 pun- 
ktu widzenia ekonomii marksistowskiej. 
Ścisłe związki Shigeto Tsuru z metodo- 
logią marksistowską znajdują potwier- 
dzenie we wszystkich Szkicach o ekono- 
mi... (Oto niektóre ich tytuły: Maurice 
Dobb t teoria wartości Karola Mark- 
sa: O schematach reprodukcji; Cykl 
koniunkturalny i kapitalizm. Schum- 
peter a Marks; Tablica ekonomiczna 
Marksa t teoria podkonsumnpcji: Key- 
nes a Marks. Metodologia agregatów; 
Marks tć analiza kapitalizmu: Czy 
nowy etap podstawowej sprzeczności?; 
Rozmowa Denisa Diderota z Karolem 
Marksem). | 

Konsekwentne wyodrębnianie natu- 
ralnych i wartościowych (społecznych) 
aspektów zjawisk ekonomicznych jest 


podstawową przesłanką metodologiczną 
Shlgeto Tsuru wziętą wprost od Mark- 
sa. Uważa on, że: „Najbardziej donios- 
łym osiągnięciem Marksa jako uczone- 
go w dziedzinie nauk społecznych jest 
— można powiedzieć — wyraźne wy- 
odrębnienie tych dwóch aspektów, prze- 
śledzenie występujących między nimi 
dwustronnych zależności, wyprowadze- 
nie wniosków 2 tego wynikających oraz 
opisanie historycznej ewolucji społe- 
czeństwa będącej rezultatem napięć wy- 
nikłych ze sprzeczności między tymi 
dwoma aspektami” (s. 202—203). Pod 
tym też kątem, między innymi, ocenia 
autor Szkiców o ekonomii... stan współ- 
czesnej ekonomii burżuazyjnej. Nieste- 
ty. wnioski, do jakich dochodzi, nie są 


budujące. ..Nic lepiej nie charakteryzu-; 


je — pisze Shigeto Tsuru — stanu za 
mieszania, w jakim znalazła się współ- 
czesna ekonomia 2 powodu braku dok= 
ładnego rozróżnienia aspektu realnego 
t wartościowego, niż modne ostatnio 
stosowanie agregatowej funkcji produk- 


cji typu Cobba-Douglasa dla szacowania. 
udziału postępu technicznego w podno-' 


szeniu wydajności pracy” (str. 206). 
Rozważania S. Tsuru odnośnie współ- 
czesnych systemów liczenia dochodu 


narodowego prowadzą w kierunku wy- 


kazania ich ograniczeń. Szczególnie 
wiele wątpliwości budzi fakt utożsamia- 
nia wzrostu dochodu narodowego ze 
wzrostem dobrobytu ekonomicznego. 
Otóż, może to być słuszne — według 
Shigeto Tsuru -- jedynie wtedy, gdy 
zakłada się rozwinięta postać gospodar. 
ki wymiennej, tzn. taką, w której pra- 
wie wszystkie dobra ekonomiczne prze- 
chodzą przez rynek. Ponadto w gospo- 
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darce tej winna występować tzw. su- 
werenność konsumentów, system wyna- 
grodzeń nie może być wadliwy (dla 
S. Tsuru oznacza to konieczność wystę- 
powania jednej zasady podziału: wed- 
ług ilości i jakości pracy) natomiast e- 
fekty zewnętrzne (ujemne i dodatnie) 
procesu gospodarczego, a więc przede 


wszystkim — zmiany w środowisku na- 


turalnym nie mogą być zbyt duże. 

Analiza zawarta w eseju W miejsce 
produktu społecznego brutto wykazuje, 
że w historii rozwoju kapitalistycznego 
sposobu produkcji nigdy te wszystkie 
założenia nie były spełniane w zadowa- 
lającym stopniu; ,..nawet w szczyto- 
wym okresie wolnokonkurencyjnego 
kapitalizmu te trzy założenia nie znaj- 
dowały pełnego uzasadnienia” (str. 94). 
Tym bardziej nie odpowiada tym zało- 
żeniom współczesny kapitalizm pań- 
stwowo-monopolistyczny. Nie można 
więc dochodu narodowego uważać za 
miernik dobrobytu ekonomicznego. „Je- 
żeli jeden gram opium, bez względu na 
- swoją szkodliwość, ma taką samą war- 
tość jak jeden kilogram ryżu, to te dwa 
dobra uznane zostają, w rachunku do- 
chodu narodowego, jako ekwiwalentne. 
Treść dobrobytu jest z zasady konkret- 
na, jednak kiedy wszystkie dobra 
t usługi zagregowane w postaci docho- 
du narodowego czy produktu społecz- 
nego brutto (kategorii tych używa Shi- 
geto Tsuru wymiennie — uw. TK) 
otrzymają jeden wymiar, mianowicie 
wycenę rynkową, to ich ilościowy wyraz 
niekoniecznie odzwierciedla konkretną 
treść dobrobytu” (str. 97). 


Nietrudno zauważyć, że problem ten 
wiąże się ściśle z poprzednim, tj. roz- 
graniczaniem naturalnych (rzeczowych) 
i wartościowych (społecznych) aspektów 
zjawisk ekonomicznych. Ponadto, Shi- 
geto Tsuru szeroko zajmuje się wplły- 
wem instytucjonalnych i innych warun- 
ków (w jakich żyją współczesne społe- 
czeństwa kapitalistyczne) na potrzeby 
ludzi. Uważa on, że warunki te mogą 
być i są we współczesnych krajach ka- 
pitalistycznych aranżowane tak, aby 
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sztucznie generować, wzbudzać potrze- 
by społeczne nie mające wiele wsnóine- 
go z dobrobytem ekonomicznym. War- 
tość dóbr zaspokajających te potrzeby 
wlicza się oczywiście do dochodu na- 
rodowego. W omawianym eseju wvróz- 
niono pięć grup takich czynników, które 
podnoszą wielkość dochodu narodowego. 
Jeśli natomiast rozpatrywać je z pun- 
ktu widzenia dobrobytu to, im 'tch 
udział w dochodzie narodowym jest 
mniejszy, tym lepiej. Grupami tymi są: 
tzw. koszt życia, kolizja dochodu, insty- 
tucjonalizacja marnotrawstwa, zmniej- 
szenie bogactwa społecznego i  nie- 
sprawność dynamicznego dostosowania. 
„Można wykazać, iż w niezwykle szub- 
ki wzrost japońskiego produktu spo- 
łecznego brutto na przestrzeni minio- 
nych piętnastu lat (esej ten pocho'!zi 
z 1971 r. — uw. TK.) zaangażowane 


- były wszystkie z owych pieciu czynat- 


ków rozdymających produkt społeczny 
brutto. (...) Nawet ci. którzy popadii we 
«wzrostomanię»*, przyciśnieci w tej 
sprawie przyznają, że niektóre z wzro- 
stotwórczych elementów produktu spo- 
łecznego brutto mają wątpliwe znacze- 
nie z punktu widzenia dobrobytu...” 
(str. 106). 


Winą za to obarcza Shiseta Tsuru 
warunki instvtucjonalne współczesne- 
go kapitalizmu. Łatwo jednak znaltze 
na kartach jego książki ostrzeżenia 
dla wszystkich społeczenstw (niezalrż- 
nie od form instvtucjonalnych) zufas- 
cynowanvyvch wzrostem gospodarczym. 
Również doświadczenia społeczeństwa 
polskiego w tym zakresie potwierdzają 
tezy Japończyka. lleż to szkód wvrzą- 
dzono u nas do dziś jedynie w środo- 
wisku naturalnym w imię wzrostu tax:e) 
czy innej gałęzi produkcji?! I już nie 
tylko Sh.geto Tsuru, ale i same konse- 
kwencje takiego postepowania ostrzega- 
ją przed „manią wzrostu dochodu naro- 
dowego”. 


Oskarżając kapitalistvczne stosunki 
społeczne za powyższy stan rzeczy Shi- 
geto Tsuru udowadnia. że jest to jeden 
z przejawów sprzeczności rozwoju Kka- 


pitalizmu. Zajmuje się tymi sprzeczno- 
ściami bliżej (m.in. w pracy: Marks 
i analiza kapitalizmu: Czy nowy etap 
podstawowej sprzeczności?) i uważa, że 
mimo wykazywanej przez rozwinięte 
kraje kapitalistyczne zdolności rozwią- 
zywania niektórych z nich, to: „Ciągle 
jednak pozostaje twarde brzemię nie 
rozwiązanych sprzeczności, które być 


może w najbliższych latach ukaże swo-: 


je prawdziwe oblicze. Przede wszystkim 
w miarę jak społeczny charakter pro- 
dukcji coraz bardziej się pogłębia, in- 
stytucjonalny porządek, zgodnie z któ- 
rym osiąganie zysku prywatnego mie- 
rzy wkład w produkcję, będzie coraz 
bardziej zawodny w przypisywanej mu 
roli i ta wada stanie się dostrzegalna 
nawet gołym okiem” (str. 214). 


Na przykładzie gospodarki Japonii po 
II wojnie światowej można prześledzić 
sposoby : metody usuwania niektórych 
z tych sprzeczności. Szczególną rolę od- 
grywają tu japońskie doświadczenia w 
dziedzinie planowania centralnego. W 
prezentowanej książce poświęcono tym 
problemom jej trzecią część pt. Plano- 
wanie a środowisko. W jednej z prac 
zawartych w tej części Shigeto Tsuru 
formułuje przestrogę o upiwersalnym 
znaczeniu: „„.prawdziwe planowanie 
wymaga czegoś więcej niż ogłoszenie 
haseł, czegoś więcej niż działalność na 
papierze, bez względu na to, jak bardzo 
byłaby ona realistyczna” (str. 283). 


Dla czytelnika polskiego szczególnie 
ciekawe, z różnych względów, mogą 
być prace Shigeto Tsuru zawarte w 
dwu ostatnich częściach recenzowanej 
książki. Części te to: Szkice japońskie 
i Główne sprężyny rozwoju Japonii. 
Czyżby punkt zwrotny? W nich to ana- 
lizowane są czeczywiste procesy gospo- 
darcze, jakie miały miejsce w Japonii 
po II wojnie światowej. 


Bllżej zajmę się tutaj analizą instru- 
mentów polityki gospodarczej, których 
stosowanie w Japonii przyczyniło się 
do jej bezprecedensowego rozwoju gos- 


podarczego. | 


Dla Japonii II wojna Światowa za- 
konczyła się kięską. Do 1952 r. kraj 
ten pozostawał formalnie pod okupacją 
amerykańską. Jego położenie geograficz- 
ne stanowi o tym, że warunki natural- 
ne mniej sprzyjają produkcji niż w 
innych krajach; brak większych zaso- 
bów surowców uzależnia trwale Japonię 
od zagranicy. W pierwszych latach po- 
wojennych jej potencjał produkcyjny 
nie tylko, że był częściowo zniszczony, 
ale i strukturalnie niedopasowany do 
potrzeb gospodarki pokojowej. Ponadto 
w większości gałęzi przemysłu japoń- 
skiego występowała luka technologicz- 
na w stosunku do innych krajów kapi- 
talistycznych. Od strony społecznej la- 
ta wojny i pierwsze powojenne to okres 
dużej demoralizacji i dezintegracji spo- 
łeczeństwa. Nic też dziwnego. że w opi- 
nii naukowców, a także samych Japoń- 
czyków — wszystko to wskazywało na 
niemożliwość osiągnięcia w Japonii po- 
ziomu życia z lat 1930—1934 wcześniej 
niż w ciągu trzydziestu lat. W roku 
1948 poziom realnej konsumpcji na jed- 
nego mieszkańca w Japonii był o około 
40 proc. niższy od średniego poziomu 
z lat 1930—1934. Cóż się jednak stało? 
Oto już w latach 1953—1954 Japonia 
osiągnęła poziom życia z lat 1930—1934. 
Taki był początek japońskiego cudu go- 
spodarczego. 


W czym upatruje autor Szkiców 6 
ekonomii... źródeł japońskich sukcesów 
gospodarczych, skoro nie powołuje się 
na dobre „warunki startu”, nie powołu- 
je się też na „wrodzoną” pracowitość 
Japończyków? Twierdzi nawet, że pod 
względem pracowitości społeczeństwo 
japońskie nie odróżnia się niczym szcze- 
gólnvm od innych społeczeństw. Odrzu- 
ca również szeroko rozpowszechnioną 
tezę, że japoński wzrost gospodarczy był 
„naprowadzany” głównie przez handel 
zagraniczny (boom eksportowy). Oczv- 
wiście przyznaje mu określoną rolę. 
„Jednak — jak pisze — z punktu widze- 
nia analizy makroekonomicznej naj- 
ważniejsza rola (we wzroście gospodar- 
czym — uw. T.K.) przypadła niewątpli- 
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wie wydatkom inwestycyjnym” (str. 


471). 


Japonia wyróżnia się spośród wyso- 
ko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych, skupionych w Organizacji Współ- 
pracy Ekonomicznej i Rozwoju (OECD), 
najwyższym udziałem inwestycji pro- 
dukcyjnych w wydatkach społecznych 
brutto. Zgodnie z zamieszczoną w książ- 
ce analizą dla lat 1962—1974 w Japonii 
przeznaczano na ten cel średnio rocz- 
nie 18,3 proc. z globalnej sumy wydat- 
ków, podczas gdy np. w Stanach Zjed- 
noczonych — 6,5 proc., Wielkiej Bryta- 
nii — 8,1 proc., RFN — 15,2 proc., Fran- 
cji — 14,9 proc. i we Włoszech — 12,5 
proc. Shigeto Tsuru nie zadowala się 
wyjaśnieniem tych różnie tylko „róż- 
nym poziomem instynktów zwierzę- 
cych” (str. 472) skłaniających do inwe- 
stewania. Twierdzi on, że w Japonii 
występowało kilka prawidłowości, które 
spowodowały, że udział inwestycji w 
dochodzie narodowym był w stosunku 
do innych krajów OECD bardzo wysoki 
oraz że ten wysoki udział pociągał 7a 
sobą bezprecedensowy w historii gospo- 
darujących społeczeństw wzrost wielko- 
ści dochodu narodowego. Według wyli- 
czeń (str. 443) przeciętna stopa wzrostu 
dochodu narodowego na jednego miesz- 
kańca kształtowała się w Japonii w cią- 
gu 20 lat (w latach 1954—1973) na po- 
ziomie przekraczającym nieznacznie 8 
proc. rocznie. Chociażby polska prakty- 
ka gospodarcza dowodzi, że wysoki 
udział inwestycji produkcyjnych w do- 
chodzie narodowym nie pociąga auto- 
matycznie za sobą „żniw inwestycyj- 
nych” w postaci dużego tempa wzrostu 
dochodu narodowego. Wielkość stopy 
inwestycji produkcyjnych w Polsce, po 
okresie odbudowy gospodarki ze znisz- 
czeń wojennych, może być porówny- 
wana z wielkością udziału tych inwe- 
stycji w dochodzie narodowym współ- 
czesnej Japonii. W niektórych okresach 
w Polsce była ona niewątpliwie nawet 
wyższa niż w Japonii. Niestety w Pol- 
sce nie udało się nigdy utrzymać przez 
dłuższy 'okres stopy wzrostu  gos- 
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podarczego rzędu 10 proc. rocznie. Wy- 
jątkiem są tu pierwsze lata siedemdzie- 
siąte, ale za ów „dynamiczny wzrost” 
Polska zdaje się płacić do chwili obec- 
nej głębokim załamaniem  gospodar- 
czym. A więc nie tylko inwestycje i ich 
wielkość decydują o tempie wzrostu 
gospodarczego. Stanowią one jednak 
niejako podstawowy warunek material- 
ny. 

Obecnie wraz z Shigeto Tsuru zaj- 
miemy się analizą owych prawidłowo- 
ści, czynników i warunków charakte- 
ryzujących, w odróżnieniu od tnnych 
krajów OECD, jedynie Japonię, a które 
to spowodowały wysoką efektywność 
wydatków inwestycyjnych w sensie 
osiągnięcia „bezprecedensowego wzro- 
stu”. 

Jako pierwszy z tych czynników wyv- 
mienia autor Szkiców o ekonomii... nad- 
zór administracji (!). Najważniejszą ro- 
lę odgrywał on w koordynowaniu pro- 
gramów inwestycyjnych głównych ca- 
łęzi przemysłu. Według Shigeto Tsuru: 
„Gdyby nie istniały jakieś siły. które z 
góry powstrzymają budowę nowych 
zakładów, najprawdopodobniej sam ry- 
nek musiałby spełniać funkcję brutal- 
nego zniechęcenia firm inwestujących” 
(str. 479). Nadzór admin:stracvjny 
przyjmował w koordynowaniu inwesty- 
cji różne formy. W przypadku przemy- 
słu cementowego i produkcji amoniaku 
był to bezpośredni nadzór ze strony 
japońskiego Ministerstwa Handlu Za- 
granicznego i Przemysłu (MHZiP) Dla 
przemysłu stalowego powołano nawet 
Podkomitet do Spraw Stali w Komite- 
cie Funduszy Przemysłowych MHZIP. 
Szeroko stosowano koordynację pro- 
gramów inwestycyjnych poprzez dysku- 
sje prowadzone na specjalnych spotka- 
niach przedstawicieli rządu i businessu 
(np. w przemyśle petrochemicznym. pa- 
pierniczym, celulozowym oraz włókien 
syntetycznych) czy wreszcie przez l1mi- 
towanie (na podstawie przepisów spe- 
cjalnych) przyrostów zdolności wytwór- 
czej (w przemyśle rafinacji ropy nafto- 
wej). 


Nadzór administracji nie ograniczał 
się w Japonii jedynie do koordynacji 
inwestycji. W 1973 r. parlament japoń- 
ski uchwalił ustawę o wyjątkowych 
środkach stabilizacji życia ludności, 
która stała się prawną podstawą kon- 
troli wzrostu cęn, a nawet czasowego 
„zamrożenia” niektórych z nich. Kon- 
kluzja autora Szkiców o ekonomii..., że: 
„W istocie, w powojennej historii poli- 
tyki przemysłowej w Japonii mnóstwo 
jest momentów, kiedy zręczne użycie 
władzy administracyjnej umożliwiało 
określonym przemysłom przezwycięże- 
nie trudnego biegu wydarzeń” (str. 484), 
powinna skłonić czytelnika do refleksji 
nad często mitologizowaną rolą „,zdro- 
wych” mechanizmów rynkowych i pró- 
bami całkowitego zdyskredytowania 
administracyjnych metod sterowania 
gospodarką. Przykład Japonii jest w 
tym względzie pouczający. Oczywiście 
nie oznacza to, że każde użycie władzy 
administracyjnej jest zasadne i zawsze 
przynosi dodatnie efekty. Shigeto Tsuru 
wyraźnie zastrzega, że chodzi o jej 
„zręczne użycie”. 


Z nadzorem administracji nad gos- 
podarką wiążą się i inne, wymienione 
przez Shigeto Tsuru oddzielnie, czynni- 
ki, które odegrały istotną rolę w roz- 
woju gospodarczym Japonii. Są to mię- 
dzy innymi: 

1) rządowy program odzyskiwania 
ziemi (poprzez dosłownie ..wydzieranie” 
jej morzu) i jej wstępnego przygotowa- 
nia pod lokalizację prywatnych fabrvk 
przez stworzenie podstawowych  ele- 
rnentów infrastruktury; 


2) ulg: podatkowe dla przemysłu; 


3) polityka niskiej stopy procentowej 
— znów wymagało to ograniczenia 
wypływu rynku na jej kształtowanie 
(„nadzór przez okienko” prowadzony 
przez Bank Japonii w zakresie udzie- 
lania kredytów inwestycyjnych); 


4) subsydiowanie przede wszystkim 


wody i energii elektrycznej przeznaczo- - 


nych dla celów produkcyjnych, a także 
niektórych gałęzi przemysłu w sposób 


mniej lub bardziej jawny. Shigeto Tsu- 
ru podaje przykład japońskiego prze- 
mysłu stoczniowego, który mógł zdo- 
być rynki światowe jedynie dlatego, że 
był w ukryty sposób subsydiowany (do- 
towany). Rząd japoński posłużył się w 
tym zakresie oryginalną metodą. Otóż 
rozdzielił on pomiędzy eksporterów 
statków dotacje w postaci zezwoleń na 
import cukru (!) i jego sprzedaż w Ja- 
ponii. Dzięki różnicom cen w wyniku 
tego zabiegu wielkość ukrytych dota- 
cji osiągnęła w przemyśle stoczniowym 
w ciągu niespełna dwóch lat (1954— 
—1955) sumę 10 mld jenów, a cena eks- 
portowa statków została obniżona o 
20 do 30 proc.; 

5) polityka rządu japońskiego w dzie- 
dzinie liberalizacji handlu międzynaro- 
dowego i dopływu kapitału obcego do 
Japonii — świadome opóźnianie tych 
procesów. 


Czytelnik może więc znaleźć w pre- 
zeńntowanej książce wiele interesujących 
zagadnień ekonomicznych (powyżej wy- 
mieniono najbardziej reprezentatywne), 


które występują w procesach rozwoju ' 


społeczno-gospodarczego różnych społe- 
czeństw — nie tylko japońskiego. Lek- 
tura tej książki to — według mnie — 
dobry środek na odmitologizowanie nie 
tylko źródeł sukcesów gospodarczych 
Japonii, ale I wielu różnych zjawisk 
gospodarczych. Mity ekonomiczne moc- 
no tkwią w świadomości społecznej. 
Jest to wynik uprzedmiotowienia (rei- 
fikacji) stosunków społecznych, o któ- 
rym tak wiele mówił Karol Marks. Spo- 
łeczeństwo polskie chwili obecnej nie 
jest w tym względzie wyjątkiem. Zabo- 
bony i mity ekonomiczne są udziałem 


„nie tylko tzw. „szarych obywateli”, ale 


i profesorów ekonomii politycznej. 
Książka profesora  Tsuru dostarcza 
wielu argumentów mogących służyć 
przezwyciężaniu przynajmniej niektó- 
rych z tych mitów i zabobonów. 
Ponieważ Szkice o ekonomii... są zbio- 
rem artykułów publicystycznych, to ich 
lektura nie powinna sprawić kłopotów 
nawet czytelnikom nie zajmującym się 
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na co dzień ekonomią. Tym bardziej że 
Shigeto Tsuru pisze jasno (liczne przy- 


toczone wyżej cytaty chyba dostatecz- 


nie o tym świadczą) i potrafi zaintere- 
sować swoimi rozważaniami. 


Prosty język tej książki jest też chvba 
zasługą autorki przekładu  polskieżo, 
Urszuli Grzelońskiej Chociaż z jednym 
zastrzeżeniem. Otóż, niezbyt fortunne 
wydaje się używanie wyrazu „data” na 


oznaczenie takich pojęć, jak: „dane”, 
„Stałe, „paramietry” Sporu natomiast 
jest płędów w składzie Niektóre zmie- 
niają nawet sens rozważań Przykładem 
może tu być zastąpienie wyrazu „odtwa- 
rzanie' przez „przetwarzanie” w miej- 
Scu, gdzie rozważaną jest reprodukcja 
siłv roboczej i jej związek z wartością 
dodatkową (str. 144). 
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W sprawie zmian strukturalnych — 
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z JÓZEF ZAJCHOWSKI 
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Zmiany w strukturze gospodarki urastają w opinii społecznej do rangi 
jednego z najważniejszych czynników przywrócenia jej zdolności rozwoju. 
Dlatego uzasadniona będzie próba wyjaśniania, jaki jest związek pomię- 
dzy zmianami strukturalnymi a możliwościami rozwoju gospodarki oraz 
jakie są warunki i ograniczenia tych zmian. 


7 


Zastanówmy się na początek, jak należy pojmować zmiany strukturalne 
w gospodarce. Najogólniej rzecz biorąc zmiany strukturalne polegają na 
przekształceniach produkcji i podziału, zwiększeniu udziału jednych pro- 
duktów, grup wyrobów czy branż kosztem zmniejszenia udziału innych. 

Jaki powinien być kierunek tych zmian? Jeżeli mają one przyczynić się 
do odzyskiwania przez gospodarkę możliwości rozwoju, to muszą się one 
powodować poprawą efektywności, obniżeniem społecznych kosztów wy- 


twarzania. Najogólniejszym wyrazem tego jest poprawa relacji pomiędzy . 


produkcją finalną (a więc częścią produkcji, która służy zaspokojeniu po- 
trzeb konsumpcyjnych, inwestycyjnych i eksportowych gospodarki) a ca- 
łością produkcji. s : 

Do osiągnięcia tego celu prowadzą dwie drogi (i oczywiście ich kombina- 
cje): 1) zmniejszenie nakładów niezbędnych do wytwarzania każdego 
dobra produkowanego w gospodarce oraz 2) rezygnowanie z wytwarzania 
dóbr i usług wymagających relatywnie większych nakładów, a więc bar- 
dziej materiało- i kapitałochłonnych, na rzecz dóbr charakteryzujących 
się stosunkowo mniejszymi nakładami. i 

Spróbujmy zastanowić się nad drugim z tych kierunków, bliższym 
intuicyjnemu i potocznemu rozumieniu zmian strukturalnych. Powstaje 
w tym miejscu pytanie, czy tak rozumiane zmiany strukturalne nie są 
niczym ograniczone? Czy wystarczy wytypować produkty i ich grupy cha- 
rakteryzujące się najkorzystniejszymi relacjami efekt—nakład i roz- 
wijać ich produkcję, powstrzymując czy wręcz zaprzestając wytwarzania 
wszystkich innych? 

Sprawa nie jest taka prosta. Przypomnijmy, że ostatecznym celem 
produkcji jest zaspokajanie potrzeb. Wśród potrzeb są takie, których za- 
spokojenie wymaga stosunkowo niewielkich nakładów i są takie, których 
zaspokojenie jest niezwykle kosztowne. Do tych drugich należą m. in. 
potrzeby wyżywienia, mieszkania, ochrony zdrowia i środowiska natu- 
ralnego oraz wiele innych. Jeżeli nie można kwestionować konieczności 
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zaspokojenia tych potrzeb, to trzeba się zgodzić z tym, że skala manewr 
ru w zmianach struktury produkcji, podyktowanych wyłącznie kryteriami 
efektywności, ulega zmniejszeniu. Można zatem sformułować ogólniejszy 
wniosek, iż zmiany w strukturze produkcji muszą uwzględniać strukturę 
potrzeb społecznych, a tym samym ich skala musi być uzależniona od 
dynamiki zmian tych potrzeb. 

Ignorowanie tej zasady prowadziłoby nieuchronnie do niezgodności po- 
między potrzebami a produkcją, czego konsekwencją byłby brak równowa- 
£.. k 

Warto tu wskazać pewną ogólną prawidłowość polegającą na tym, że 
im szybsze zmiany ogólnego poziomu spożycia, a więc im szybszy wzrost 
stopnia zaspokajania potrzeb, tym szybsze zmiany w strukturze potrzeb, a 
tym samym silniejsze impulsy do zmian struktury produkcji. I odwrotnie. 
Dla pełnej jasności trzeba jednak dodać, że nie wszystkie zmiany w struk- 
turze potrzeb, dokonujące się pod wpływem ogólnego wzrostu poziomu spo- 
życia, prowadzą do obniżenia nakładów na jednostkę konsumpcji. Ina- 
czej mówiąc, nie jest wcale tak, iż „nowe” potrzeby są tańsze od „sta- 
rych”. Na pewno zaspokojenie potrzeby przenoszenia się z miejsca na 
miejsce przy pomocy komunikacji indywidualnej jest droższe niż przy po- 
mocy komunikacji zbiorowej, kolejowej czy autobusowej. Podobnie ma 
się sprawa ze zmianami w potrzebach żywnościowych, Dieta z większym 
udziałem mięsa jest obiektywnie droższa niż oparta na produktach roślin- 
nych. Przykłady można by mnożyć, chociaż fałszywy byłby wniosek, 
że wszystkie zmiany w potrzebach czy sposobach ich zaspokajania pro- 
wadzą do podnoszenia kosztów jednostki konsumpcji. Można również podać 
wiele przykładów, że jest odwrotnie. W sumie np. tańsze jest ogrzewanie 
mieszkań przy pomocy centralnych źródeł ciepła niż przy pomocy pie- 
ców węglowych w każdym mieszkaniu oddzielnie. 

Nasuwa się w tym miejscu wniosek, że można ominąć barierę struktury 
potrzeb społecznych poprzez wymianę z zagranicą. Wystarczy rozwijać 
produkcję efektywniejszą, wymagającą mniejszych nakładów, ponad po- 
trzeby krajowe, eksportować, a poprzez import pokrywać potrzeby nie 
zaspokojone własną produkcją. I jest to niewątpliwie kierunek działania, 
który musi być realizowany. Ale przecież i tu istnieją określone ograni- 
czenia. Po pierwsze, trzeba znaleźć partnera zagranicznego, który to, co 
u nas produkuje się drogo, produkuje tanio. A zauważmy, że pewne ro- 
dzaje produkcji z natury rzeczy są bardziej materiało- i energochłonne, 
a także kapitałochłonne i stąd wszyscy od nich uciekają. Prowadzi to do 
tego, że w zaspokojeniu potrzeb na te produkty trzeba się oprzeć przede 
wszystkim na własnej bazie wytwórczej. Nie oznacza to oczywiście, że 
istnieje tu zupełny determinizm, że nie można osiągnąć określonych prze- 
kształceń. Niemniej jednak trudno mówić o zupełnej dowolności. , 

Rozważając możliwości zmiany struktury produkcji, poprzez wymianę 
z zagranicą, należałoby wskazać jeszcze jeden aspekt sprawy. Każdy 
kraj musi, przy określaniu skali i struktury wymiany z zagranicą, brać pod 
uwagę względy własnego bezpieczeństwa. Nadmierne powiązanie z zagra- 
nicą, zwłaszcza w zakresie newralgicznych dla gospodarki produktów, gro- 
2i, w przypadku pogorszenia się stosunków politycznych, nieobliczalnymi 
konsekwencjami. Znamy to zresztą z własnego doświadczenia. Stąd też 
przyjęta przez nas koncepcja samowystarczalności żywnościowej kraju. 


Nie ulega jednak wątpliwości, że koncepcja ta zawęża zakres potencjalnie 
możliwych wyborów zmian w strukturze produkcji. We wszystkich rozwa- 
żaniach dotyczących tej kwestii zbliżanie się do samowystarczalności trze- 
ba przyjmować jako pewnik, Wybór może dotyczyć tylko sposobów roz- 
wiązania. Te same względy bezpieczeństwa nakazują, że w szerszym zakre- 
sie i na czas dłuższy można się wiązać tylko z partnerami, którzy 
gwarantują stabilne warunki wymiany towarowej i współpracy gospo- 
darczej. Takimi partnerami są dla nas Związek Radziecki i pozostałe kra- 
je wspólnoty socjalistycznej. 

Jest nam jeszcze bardzo daleko do wykorzystania wszystkich możliwości 
dokonywania zmian strukturalnych w oparciu o obustronnie korzystną wy- 
mianę towarową, specjalizację i kooperację produkcji pomiędzy krajami 
socjalistycznymi. Nie można jednak zapominać, że mówimy o możli- 
wościach, czyli szansach, a nie o faktach i zdarzeniach, które są już w 
zasięgu ręki i wystarczy je wskazać, aby zaczęły przynosić pożądane 
i oczekiwane efekty. Struktury gospodarcze wszystkich krajów socjali- 
stvcznych i związki pomiędzy nimi tworzyły się w określonym czasie 
i ich zmiana też wymaga czasu oraz wzajemnie skoordynowanych przed- 
sięwzięć. <A | 
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Obraz możliwości zmian strukturalnych przedstawia się dość pesymi- 
stycznie. Dużo jest bowiem ograniczeń, dużo z góry określonych uwarun- 
kowań, mało pól swobodnego wyboru, a nawet tam, gdzie one istnieją, 
potrzeba czasu na realizację. 

Gdvby zakres zmian strukturalnych ograniczył się tylko do omawianego 
dotychczas, można byłoby uznać, że spodziewane ich efekty nie będą miały 
istotnego znaczenia dla gospodarki, dla jej rozwoju. Tak jednak nie jest. 
Pozostawiliśmy dotychczas poza sferą rozważań całe szerokie pole zmian 
strukturalnych. które mogą się dokonać wewnątrz sfery wytwórczej. Zmian 
obejmujących technikę. technologię i konstrukcje, a także wyroby, które 
pośrednio służą celom finalnym. Warto w tym miejscu zauważyć, że mniej 
niż połowa wytwarzanego w gospodarce produktu globalnego jest przezna- 
czona na cele spożycia, inwestycji i eksportu, reszta służy zaspokajaniu 
potrzeb zaopatrzeniowo-kooperacvjnych. Potrzeby te dyktowane są właś- 
nie stosowanymi technikami produkcji i konstrukcjami wyrobów. | 

Czy można je dowolnie zmieniać? Z dnia na dzień na pewno nie. Nie 
można z dnia na dzień, a nawet z roku na rok, zmieniać konstrukcji pro- 
dukowanego modelu samochodu, materiałów używanych do budowania 
mieszkań itd. Nie da się zamienić elektrowni opalanych węglem na wodne, 
ani odwrotnie. W danym momencie zapotrzebowanie materiałowo- 
-techniczne jest pochodną zainstalowanego majątku produkcyjnego, 
kwalifikacji pracowników, dostępnych surowców i materiałów. W 
dłuższym czasie określonych zmian można jednak dokonać, 


„ Zauważmy rzecz zgoła paradoksalną. Można tego dokonać nawet w go- 
spodarce, w której ogólne rozmiary produkcji czy dochodu narodowego 
nie ulegają zmianom, a więc nawet w warunkach reprodukcji prostej. 
Przecież nawet w takich warunkach następuje wymiana zużywanego ma- 
jątku produkcyjnego. A wymiana taka nie oznacza, że majątek zużyty 
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jest zastępowany identycznym pod względem parametrów techniczno- 
-eksploatacyjnych. W miejsce zamortyzowanej elektrowni na węgiel ka- 
"mienny można zbudować elektrownię na węgiel brunatny, w miejsce 
zamortyzowanej cementowni produkującej metodą mokrą można zbudo- 
wać cementownię produkującą metodą suchą. Efekt końcowy: produkcNa 
energii elektrycznej czy cementu może nie ulegać zmianie, ale zmianie 
ulegnie zapotrzebowanie na nośniki energetyczne, na surowce i materia- 
ły. Rzecz tylko w tym, aby dokonywać takich zmian we wprowadzanych 
technologiach, w porównaniu do istniejących, aby prowadziły one do 
ogólnego obniżenia nakładów na jednostkę produkcji albo przynajmniej 
do zastępowania deficytowych surowców -i materiałów takimi, które są 
łatwiej dostępne. 

Jest oczywiste, że w gospodarce charakteryzującej się wyższym tem- 
pem rozwoju, a zatem większymi możliwościami inwestycyjnymi, możliwQy 
ści zmian w technikach produkcji są większe. : 
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Jak perspektywy te przedstawiają się u nas? Wszystko wskazuje na 
to, że najbliższe lata nie będą okresem wielkich możłiwości inwestycyjnych. 
Nawet gdyby się udało ograniczyć istniejące zaangażowanie inwestycyjne, 
to i tak pole swobodnego wyboru kierunków inwestowania nie będzie zbyt 
duże. W szczególności, jeżeli będziemy się trzymać sztywno ustalonych 
proporcji podziału nakładów inwestycyjnych na gospodarkę żywnościową, 
budownictwo mieszkanowe itd. Ze względu na szczupłość środków, wy- 
bory dotyczące, przeznaczenia inwestycji, w tym także odtworzeniowych, 
będą wyjątkowo trudne. I właśnie dlatego potrzebne jest w miarę pre- 


cyzyjne sformułowanie zasad tych wyborów. 

W świetle uwag dotyczących ogólnych zmian uwarunkowań struktural- 
nych oraz mając na względzie konkretną sytuację, w jakiej znalazła się 
nasza gospodarka, nie można się kierować uproszczonymi kryteriami wy- 
borów czy też zwiększać udziału inwestycji w dziedzinie środków kon- 
suinpcji albo, inaczej mówiąc, produkcji rynkowej kosztem środków produk- 
cji lub zwiększyć udział inwestycji na przemysł elektroniczny czy tym 
podobne. Moim zdaniem, przyczyny wysokiej materiałochłonności, niedo- 
statecznej podaży środków konsumpcji i niedostatecznej zdolności ekspor- 
towej naszej gospodarki nie tkwią w niewystarczających możliwościach 
produkcyjnych przedsiębiorstw wytwarzających wyroby- finalne. Tkwią 
one w tym, że nie dysponujemy „odpowiednim zaopatrzeniem gospodarki 
w odpowiednie materiały, podzespoły, elementy kooperacyjne. Stąd z kolei 
wynika, że stosowane są przestarzałe, ciężkie konstrukcje i nieoszczędne 
technologie. Budownictwo mieszkaniowe będzie materiałochłonne, jeżeli 
nie będziemy dysponować odpowiednimi gatunkami wyrobów walcowa- 
nych. Muszą być stosunkowo ciężkie, a zatem zużywające więcej paliwa 
samochody, jeżeli nie będziemy dysponowali odpowiednimi tworzywami 
konstrukcyjnymi. Musimy zużywać kilka razy więcej niż gdzie indziej 
narzędzi, jeżeli stal stosowana do ich produkcji jest nieodpowiedniej ja- 
kości. Bezprzedmiotowe pozostaną propozycje szerokiego stosowania mi- 
kroelektroniki, jeżeli nie będziemy dysponbwali odpowiednimi materia- 
łami służącymi do wytwarzania tych elementów. 


Czy z tego wynika, że proponuję rozwijanie produkcji wszystkich nie- 
zbędnych materiałów w kraju? Oczywiście nie. Istnieją tu szerokie moż- 
liwości dalszego rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji pomiędzy 
krajami socjalistycznymi, a także wymiany towarowej z innymi kra- 
jami. Ale w rozwoju technologii i produkcji materiałów o określonych 
właściwościach upatruję podstawowy kierunek zmian strukturalnych, 
takich, które będą podstawą i poprawy efektywności gospodarowania, 
i zwiększenia możliwości eksportowych zarówno wyrobów finalnych, jak 
i elementów kooperacyjnych, i — w konsekwencji — lepszego zaspokoje- 
nia potrzeb społecznych. , 

. Jeżeli program zmian strukturalnych ma być realny, to musi on uwzględ- 
niać nie tylko uwarunkowania materialne, a więc przede wszystkim in- 
westycyjne. Musi on uwzględniać również możliwości zaplecza nauko- 
wo-badawczego i wdrożeniowego gospodarki. Inaczej mówiąc, dokonując 
określonych wyborów co do rozwoju tych czy innych kierunków pro- 
dukcji tych czy innych wyrobów, nie można się kierować wyłącznie „ab- 
strakcyjną”, techniczno-ekonomiczną efektywnością. O powodzeniu w rea- 
lizacji poszczególnych przedsięwzięć, o ich rzeczywistej efektywności zade- 
cydują w ostatecznym rachunku umiejętności ludzi, którzy te przedsię- 
wzięcia będą wykonywać. Dlatego za bardziej pożądaną uważam taką 
strategię postępowania, która zmierzałaby do poszerzenia i intensywniej- 
szych zmian w tych dziedzinach, gdzie dysponujemy już określonymi osiąg- 
nięciami, niż zaczynaniem wszystkiego od nowa. 

Nie oznacza to oczywiście postulatu zaniedbywania możliwości poszuki- 
wań na obszarach, w których dotychczas nie możemy odnotować liczą- 
cych się efektów. Przy czym odrębną kwestią jest włączenie do progra- 
mu i liczenie na określone rezultaty, a odrębną stwarzanie warunków dla 
poszerzenia w przyszłości pola wyboru. | 
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I jeszcze jeden problem związany z koncepcją zmian strukturalnych. Do- 
tyczy on podziału ról pomiędzy centrum i podmioty gospodarcze Wydaje 
mi się, że rzeczą centrum jest z jednej strony — tworzenie materialnych 
i organizacyjnych warunków dla dokonywania tych zmian, a z drugiej — 
„, tworzenie systemu finansowego, który skłaniałby podmioty gospodarują- 
ce zarówno/do korzystania z tych warunków, jak i uruchamiania własnych 
działań w mikroskali. i 

Rzeczą podneotów gospodarujących jest właściwe „odczytanie” gene- 
ralnych uwarunkowań i kierunków rozwoju gospodarki i podejmowanie 
takich przedsięwzięć długo- i krótkookresowych, które zapewniałyby im 
normalne funkcjonowanie. A to nie jest łatwa sprawa. Z wprowadzeniem 
zmian strukturalnych wiązane są duże nadzieje. Upatruje się w nich Aie- 
kiedy panaceum na wszystkie dolegliwości gospodarki. Zgadzając się z 
tym, że w zmianach strukturalnych tkwią potencjalne możliwości popra- 
wy efektywności gospodarowania, uważam, że: po pierwsze — sam pro- 
gram, aczkolwiek niezbędny, będzie tylko pierwszym etapem do celu, 
po drugie — ze względu na poruszone w tekście różnego rodzaju uwarun- 
kowania, skala przedsięwzięć i w konsekwencji efekty, jakie mogą być za- 
projektowane i osągnięte w najbliższym pięcioleciu, nie będą wielkie. 
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O mechanizmie wynagrodzeń 
"w warunkach reformy 


RYSZARD MARASZEK 


Mechanizm motywacji, a zwłaszcza mechanizm kształtowania wynagro- 
dzeń traktuje się na ogół jako czynnik decydujący o powodzeniu reformy. 
Powinien stanowić on jej „siłę nośną”, determinującą osiągnięcie posta- 
wionych przed reformą celów ekonomicznych i społecznych. Od mechaniz- 
mu wynagradzania zależy bowiem w głównym stopniu efektywność dzia- 
łalności przedsiębiorstw i zatrudnionych w nich pracowników. Mechanizm 
ten może zarówno zachęcać do wydajnej pracy, sprzyjać rozwojowi przed- 
siębiorczości i innowacyjności, jak i hamować te działania. 

Jak dotychczas, mechanizm kształtowania wynagrodzeń stanowi — we- 
dług dość powszechnej opinii — najsłabsze ogniwo wdrażanej reformy. 

Spróbujmy poszykać przyczyn tego stanu rzeczy. 


* 


Mechanizm kształtowania wynagrodzeń działa w dwóch płaszczyznach. 
które można określić jako zewnętrzną i wewnętrzną, Pierwsza dotyczy 
metod zasilania przedsiębiorstw w fundusz wynagrodzeń i reguł kreowania 
tego funduszu w powiązaniu z efektami uzyskiwanymi przez przedsię- 
biorstwa. Druga natomiast odnosi się do zasad wynagradzania pracow- 
ników w zależności od ich wkładu pracy. Te obydwie przyczyny — 
zewnętrzna i wewnętrzna — są ze sobą ściśle sprzężone i zmiany w jed- 
nej z nich oddziałują na drugą. Fakt ten powinno się uwzględniać w 
budowie mechanizmu motywacyjnego, jeśli chcemy, żeby był on spójny 
i skuteczny. Jednak dotychczasowe rozwiązania reformy gospodarczej kon- 
centrują się głównie na zewnętrznej płaszczyźnie mechanizmu motywa- 
cyjnego. 

W ustawie o gospodarce finansowej przedsiębiorstw stwierdza się, że 
„Przedsiębiorstwo ustala samodzielnie wielkość środków na wynagrodzenia 
w ramach posiadanych możliwości finansowych oraz stosownie do potrzeb 
swojej działalności (1). Przy czym „Wszystkie wynagrodzenia, poza nag- 
rodami t premiami wypłacanymi z tworzonego z zysku do pędziału fundu- 


(1) Ustawa z dnia 26.02.1982 r. o gospodarce finansowej przedsiębiorstw państwo- 
wych, Dz. U. PRL 1982, nr 7, poz. 54, art. 11. 
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szu załogi, obciążają koszty właściwego rodzaju działalności przedsię= 
biorstwa (2). i 

Z cytowanych sformułowań wynika pośredni charakter związku środków 
na wynagrodzenia z uzyskiwanymi przez przedsiębiorstwo wynikami eko- 
nomicznymi. Środki na wynagrodzenia nie są określane przy pomocy 
normatywów, lecz zależą od możliwości finansowych przedsiębiorstwa. 
Wielkość tych środków uzależniona została — jak nigdy dotąd — od 
sprawności mechanizmu ekonomicznego przedsiębiorstwa. | 

Ale jak wiemy, w warunkach „łatwego pieniądza”, nie zahamowało to 
nadmiernego wzrostu wypłat. Wzrost ten nie był uwarunkowany przy- 
rostem wydajności pracy, w związku z czym płaca, wbrew formule dają- 
cej przedsiębiorstwom dużą swobodę tworzenia środków na wynagrodze- 
nia, nie stała się czynnikiem zachęcającym do poprawy efektywności go- 
spodarowania. , ; 

W początkowym okresie wdrażania reformy przedsiębiorstwa nie dosto- 
sowały wewnętrznych mechanizmów motywacyjnych do nowych warun- 
ków działania. Brak było też w tym zakresie odpowiednich uregulowań ze 
strony szczebla centralnego. Pierwsze rozwiązania w tej dziedzinie podję- 
tow końcu czerwca 1982 r. Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów nr 135 
przedsiębiorstwa otrzymały prawo kształtowania własnych tabel płac w 
ramach centralnie ustalonych maksymalnych rozpiętości. Przy czym staw- 
kę minimalną i maksymalną ustalono na poziomie wyższym od dotych- . 
czasowego. Do nowego systemu tarylowego wprowadzono zmiany umo- 
żliwiające uzyskiwanie wyższych zarobków przez pracowników o najwyż- 
szych kwalifikacjach i wykonujących najcięższe prace. | | 

Stworzone zatem zostały lepsze możliwości samodzielnego  kształto- 
wania przez przedsiębiorstwa mechanizmu wynagradzania uwzględniają- 
cego własne warunki i potrzeby. Przedsiębiorstwa otrzymały bowiem sa- 
modzielność w zakresie wyboru form płac i stosowania zachęt material- 
nych, na podstawie opracowywanych samodzielnie regulaminów wynag- 
radzania. Jest więc swego rodzaju paradoksem, że mimo płacowego usamo- 
dzielnienia przedsiębiorstwa, poza nielicznymi wyjątkami, nie wykorzysta- 
ły w należytym stopniu nadanej im samodzielności w kierunku zwiększe- 
nia bodźcowej funkcji wynagrodzeń. Rezultatem wdrażania wspomnianej 
wyżej uchwały była powszechna, na ogół „równościowa” podwyżka płac, 
którą potraktowano jako „państwową”, związaną przede wszystkim ze 
wzrostem kosztów utrzymania, co pogłębiło rozwarcie między płacą a pra- 
cą. Nie mogło to tym samym wyzwalać u pracowników motywacji do lep- 
szej iefektywAiejszej pracy. i | 

Na brak poprawy w pozyskiwaniu przez płace ich bodźcowego zna- 
czenia wywierała także wpływ niewłaściwa wewnętrzna struktura wy- 
nagródzeń, charakteryzująca się niskim udziałem dochodów za pracę, a 
wysokimi składnikami o charakterze świadczeniowym, związanymi jedy- 
nie z faktem zatrudnienia. Operacja płacowa, przeprowadzona w wyniku 
uchwały Rady Ministrów nr 135, nie przyniosła w tej dziedzinie spodziewa- 
nych rezultatów — nie wpłynęła na głębszą zmianę wewnętrznej struktu- 
ry wynagrodzeń w przedsiębiorstwach i na uporządkowanie norm pra- 
cy. | 
Społeczeństwo, jak wynika z badań opinii publicznej, ocenia istniejący 


(2) Tamże, art. 13. 


system płac jako zły, ale równocześnie wykazywało, jak dotychczas, małe 
zainteresowanie propozycjami w zakresie jego ulepszenia. Świadczyć o 
tym może m. in. nikłe zainteresowanie przedstawionymi do dyskusji ma- 
teriałami zawartymi w broszurze Ile? Komu? Za co? Pytanie» za co?, jak 
przyznaje Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, pozostało nie- 
mal nie zauważone(3). 

Jeśli więc nie przeprowadzono w 1982 r. i w 1983 r. generalnej reformy 
zasad wynagradzania, spowodowane to było m.in. brakiem większego zain- 
teresowania propozycjami rządowymi i niejednolitością opinii w tej mie- 
rze. Na przeszkodzie stanęła też obawa, że reforma płac może zwiększyć 
nacisk na wzrost wynagrodzeń, co nasili procesy inflacyjne. 

Mimo tej ostrożności władz centralnych, przedsiębiorstwa i tak doko- 
nywały znacznych podwyżek płac. Największe podwyżki zanotowano w IV 
kw. 1982 r. Przykładowo: w grudniu 1982 r. w porównaniu z poprzednim 
miesiącem przeciętna płaca w przemyśle uspołecznionym wzrosła o blisko 
1/4. Mniejszy, co prawda, był wzrost wynagrodzeń w 1983 r., ale mimo to 
przekroczył on prawie dwukrotnie założenia planowe. Najniebezpieczniej- 
sze było i jest to, że za wzrostem wynagrodzeń ńie nadążają przyrosty 
wydajności pracy i produkcji, o czym świadczą następujące dane dotyczą- 
ce przemysłu uspołecznionego: | 


, Dynamika 
Kategorie AAA = 1 A =RAGA ) 
1983 r. | I kw. 1984 r. 
Płaca 126,2 " 126,6 
Wydajność 107,8 104,1 
Produkcja 106,7 | 108,7 


Z tablicy wynika, że mimo poprawy uzyskanej w 1983 r. w stosunku 
do 1982 r. relacje między płacą a wydajnością pracy i produkcją były w 
dalszym ciągu niekorzysine, uległy nawet częściowemu pogorszeniu w I 
kwartale br. Nie sprzyjało to hamowaniu procesów inflacyjnych. Nie 
mogły tym samym ulec wzmocnieniu motywacje do lepszej pracy, tym bar- 
dziej że w ostatecznym rachunku o motywacjach decyduje nie wzrost płac 
nominalnych, lecz realnych. | 

Dokonywane w latach 1982—1983 zmiany w zakresie uspgawniania me- 
chanizmu motywacji były daleko niewystarczające. Działania centralnych 
organów w tym zakresie były połowiczne i niespójne, a niekiedy nawet 
sprzeczne. Znaczna część przedsiębiorstw nie wykorzystała stworzonych 
możliwości dla usprawnienia wewnętrznych mechanizmów motywacji wy- 
nikających m. in. z uchwały RM nr 135. Nie wydają się zasadne opinie, że 
możliwości te ograniczały obowiązujące przepisy prawa pracy. Zaważyła 
tu raczej pasywna postawa większości kierownictw przedsiębiorstw, które 
' oczekiwały na odgóme rozwiązania dotyczące ich wewnętrznych zasad 
płacowych. 


(3) Por. Kierunki polityki płace w latach 1983—1985;, Ministęrstwo Pracy. Płae I 
Spraw Socjalnych, Warszawa 1983, str. 15, Abstrahuje się tu od niewłaściwego ułożenia 
R pytań. Pytanie: za co? nie powinno bowiem być umiejscowione na końcu 
tytułu, - | 
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robec braku skuteczności oddziaływania płac na pracowników, we- 
wnętrzne mechanizmy motywacji zostały w wielu przypadkach wzboga* 
cone świadczeniami w naturze. Była to też swego rodzaju obrona przed- 
siębiorstw przed odpływem pracowników. 

Oczywiście nie wszystkie przedsiębiorstwa przyjęły pozycję wyczeki- 
wania na odgórnie zaproponowane systemy płacowe. Nie czekając na od- 
górne „podpowiedzi” opracowały i wdrożyły wewnętrzne mechanizmy mo- 
tywacji m. in.: RZPS „Radoskór” w Radomiu, ŁZPB im. Obrońców Poko- 
ju w Łodzi i FSE „Ema-Besel” w Brzegu. W przedsiębiorstwach tych uzy- 
skano poprawę wyników ekonomicznych, zwłaszcza w zakresie wzrostu 
wydajności i wykorzystania czasu pracy. 

Pozytywnie należy ocenić fakt, że podobne inicjatywy mające na celu 
opracowanie wewnętrznych mechanizmów wynagradzania podejmuje co- 
raz więcej przedsiębiorstw. 


, ŁY 


Wpływ na kształtowanie się wynagrodzeń w przedsiębiorstwach ma 
wprowadzone wraz z reformą obciążenie na rzecz Państwowego Funduszu 
Aktywizacji Zawodowej. Założeniem jest, aby spełniło ono funkcję regu- 
lującą poziom wynagrodzeń. Dotyczy to w szczególności ograniczania nad- 
miernego wzrostu płac i zapobiegania powstawaniu dysproporcji między 
różnymi przedsiębiorstwami oraz regulowania podziału zysku na nagro- 
dy dla załogi i funduszu rozwoju przedsiębiorstwa. | 

Mając to na uwadze (a także duże finansowe zróżnicowanie przed- 
siębiorstw) przyjęto w 1982 r. formułę znacznego, progresywnego obcią- - 
żenia przyrostu średnich wynagrodzeń ponad próg wolny od tego obciąże- 
nia. Próg ten łącznie z nagrodami z zysku i ulgą wynikającą ze zmniejszenia 
zatrudnienia. wynosił 15 proc. Składało się na tę wielkość: 3 proc. z ty- 
tułu przyrostu wynagrodzeń wkalkulowanych w koszty, 5 proc. ulgi z ty- 
tułu obniżki zatrudnienia i 7 proc. z tytułu wzrostu wynagrodzeń pocho- 
dzących z zysku. W przypadku środków na wynagrodzenia, zaliczonych 
do kosztów produkcji, obciążenie miało charakter progresywny i liczone 
było metodą składaną. Rozpoczynało się ono po przekroczeniu 3 proc. 
przyrostu przeciętnego wynagrodzenia, przy którym ta stawka obciąże- 
nia wynosiła 25 proc. Stawka ta wzrastała do 400 proc., przy przyroście 
przeciętnego wynagrodzenia wyższym od 8 proc. 

Ulga w obciążeniach dotyczyła przedsiębiorstw zmniejszających zatrud- 
nienie. Za każdy 1 proc. zmniejszenia zatrudnienia podnosiło się próg 
wolny od obciążeń o 1 proc., nie więcej jednak niż o 5 proc. Celem tej ulgi 
było stworzenie zachęt do racjonalizacji zatrudnienia i uzyskania warun- 
ków do wyższego opłacania pracowników wykonujących tę samą pracę 
przy mniejszym zatrudnieniu. 

Przyrosty wynagrodzeń pochodzące z zysku do podziału podlegały prog- 
resywnemu obciążeniu. Przyrost przeciętnej nagrody i premii w stosunku 
do przeciętnego wynagrodzenia za 1981 r. — do 7 proc. — zwolniony był od 
obciążenia. Przyrost od 7—8 proc. obciążony był 200-proc. stawką, a przy-. 
rost ponad 8 proc. obciążony był stawką wynoszącą aż 400 proc. 

"Tak ukształtowana formuła obciążenia przyrostu przeciętnych wyna= 
grodzeń i nagród z zysku wywoływała i wywołuje nadal liczne uwagi kry- 
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tyczne, spory i namiętności. Przy jej ocenie wyolbrzymia się na ogół 
waay, jakie ze sobą niesie, a pomija zalety, które z niej wynikają. Można 
domniemywać, że gdyby nie zastosowano tak silnie progresywnego obcią- 
żenia, to występująca inflacja płacowo-cenowa byłaby jeszcze większa. 
Z drugiej zaś strony, wypowiadane są opinie, że 15-proc. próg możliwości 
wzrostu przeciętnych wynagrodzeń bez obciążenia na PFAZ, w istnieją- 
cej sytuacji pieniężno-rynkowej, jest zbyt mały. Niektórzy krytycy PFAZ 
idą jeszcze dalej — traktując go jako rodzaj nowego limitu i porównują z 
funkcjonującym poprzednio systemem limitów przyrosty funduszu płac. 

Trudno z takim poglądem zgodzić się, chociażby z tego względu, że ob- 
ciażenie przyrostu wynagrodzeń to nie to samo, co ustalany przedtem dla 
przedsiębiorstw, zindywidualizowany, sztywny limit płacowy. 

Niemniej faktem jest, że formuła obciążeń na rzecz PFAZ posiada wa- 
dy. Do najistotniejszych z nich można zaliczyć: 

— wzrost wynagrodzenia może następować w drodze wzrostu cen, bez 
wzrostu produkcji lub nawet przy jej spadku (jeśli na przykład przedsię- 
biorstwo wskutek braku materiałów zmniejsza produkcję i zatrudnienie, 
to i tak może bez płacenia obciążeń podnieść płace); 

— osłabienie (w górnych stawkach obciążenia) oddziaływania motywa- 
cyjnego na gospodarność przedsiębiorstwa, gdyż po przekroczeniu pew- 
nej granicy wzrostu wynagrodzeń przedsiębiorstwu nie opłaca się zwięk- 
szać produkcji j obniżać kosztów wytwarzania, ponieważ bardzo mało 
z tego, co wygospodaruje, pozostaje dla jego załogi; 

— nie skłania przedsiębiorstw do racjonalizacji zatrudnienia, a sprzyja 
utrzymywaniu go na nadmiernym poziomie (i to mimo 5-proc. ulgi umo- 
' żliwiającej wzrost płac przy zmniejszeniu zatrudnienia). 

Obciążenie przyrostu średniego wynagrodzenia wykorzystywane było w 
odwrotnym kierunku. Przedsiębiorstwa dążyły bowiem do sztucznego 
zwiększania liczby pracowników niskokwalifikowanych i niżej opłacanych, 
aby można było podnieść płace innym zatrudnionym i nie podnosić prog- 
resywnych opłat na PFAZ, gdyż i tak średnia płaca była w normie. O tym, 
iż takie praktyki były stosowane, może świadczyć m. in. ten fakt, że w 
1982 r. wpływy od przedsiębiorstw na rzecz Państwowego Funduszu Ak- 
tywizacji Zawodowej zrealizowano tylko w ok. 35 proc. Wynika z tego, że 
przedsiębiorstwa, stosując swoistą grę, umiały się dostosować nawet do 
powszechnie krytykowanego systemu obciążeń na PFAZ. 

Niektóre z wymienionych wyżej wad zostały częściowo wyeliminowane 
w 1983 r. Wprowadzone zmiany w sposobie kształtowania obciążeń na 
PFAZ polegały przede wszystkim na odstąpieniu od formuły uzależnia- 
jącej wysokość obciążenia od przyrostu średniego wynagrodzenia. Przesta- 
no operować (przy naliczaniu wysokości obciążenia) pojęciem średniego 
wynagrodzenia i wprowadzono pojęcie kwoty wynagrodzeń, Zniesiono 
3-proc. próg, od którego było naliczane obciążenie i wprowadzono próg 
ruchomy, uzależniony od wyników produkcyjnych przedsiębiorstwa. No- 
wa formuła uzależnia przyrost wolnej od obciążeń kwoty wynagrodzeń od 
przyrostu produkcji pomnożonej przez współczynnik korygujący 0,5. 

Powstaje jednak wątpliwość, czy współczynnik 0,5 nie jest za duży w 
obecnej sytuacji rynkowej,.tym bardziej że stosowane w przeszłości po- 
dobne wskaźniki były często niższe. W 1981 r. zgodnie z uchwałą Rady 
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Ministrów nr 118/80 stosowano współczynnik 0,3, a w zmodyfikowanym 
systemie WOG był on jeszcze niższy. " 

W roku ubiegłym dokonano też spłaszczenia skali progresji obciążenia 
w głównych przedziałach z 400 proc. do 300 proc. i to zarówno w przy- 
- padku przyrostu kwoty wynagrodzeń (poprzednio średnich płac), jak i wy- 
płat nagród z zysku. 

Uzależnienie wzrostu sumy wynagrodzeń pracowników od przyrostu 
produkcji i przyjęcie tego przyrostu za podstawę określenia progu wol- 
nego od obciążenia stworzyło przesłanki do racjonalizacji zatrudnienia 
i różnicowania płac indywidualnych, współmiernych do wkładu pracy. 
"Powinno to sprzyjać eliminacji takich negatywrńych zjawisk, jak przetrzy- 
mywanie zwiększonego zatrudnienia w przedsiębiorstwach i zatrudnianie 
pracowników niskopłatnych oraz zachęcać do likwidacji przyrostów zatrud- 
nienia i osiągania wzrostu produkcji poprzez wzrost wydajności pracy. 

Istotne będzie tu zauważyć, że przy wiązaniu przyrostu sumy płac od 
wzrostu produkcji istnieje niebezpieczeństwo zniechęcania przedsię- 
biorstw do zwiększania produkcji drogą wzrostu zatrudnienia. Przedsię- 
biorstwa nie są bowiem tym zainteresowane, bo wówczas trzeba będzie 
„dzielić fundusz płac i jego przyrosty na większą liczbę pracowników, co 
„wcale nie musi wywoływać przyrostu indywidualnych płac. Może więc na- 
wet dojść do odwrotnej paradoksalnej sytuacji, że w warunkach zmniej+ 
szania produkcji będzie możliwy wzrost przeciętnych płac. 

Sytuacja taka powstanie wtedy, gdy przy tej samej wydajności pracy 
nastąpi zmniejszenie produkcji w wyniku zmniejszenia zatrudnienia. Roz- 
patrzmy następujący przykład. W przedsiębiorstwie nastąpił spadek pro- 
dukcji o 10 proc., nie zmienił się natomiast poziom wydajności pracy, co 
wywołało potrzebę zmniejszenia zatrudnienia o taką wielkość, o jaką spadła 
produkcja, czyli też o 10 proc. Mnożąc 10 proc. przez współczynnik kory- 
gujący 0,5 otrzymamy wielkość 5 proc., o którą musimy obniżyć sumę płac 
wszystkich pracowników zatrudnionych w przedsiębiorstwie. Ponieważ 
liczba zatrudnionych zmniejszyła się o 10 proc., a suma płac tylko o 5 
proc., to istnieje możliwość zwiększenia pozostającym w przedsiębiorstwie 
pracownikom przeciętnych wynagrodzeń o różnicę 10 proc. minus $ proc., 
czyli o 5 proc. Na tym polega paradoks, że zmniejszając produkcję o 10 
, proc. podnosimy średnie indywidualne wynagrodzenie o 5 proc. 

Sytuacja uległaby zmianie, kiedy podwyższylibyśmy współczynnik ko- 
rygujący. Przy współczynniku równym jedności i nie zmienionej wydaj- 
ności przedsiębiorstwo, obniżając produkcję, nie będzie miało możliwości 
wzrostu przeciętnych płac, a tylko zachowania ich na poprzednim po- 
ziomie. Sytuacja uległaby dalszej poprawie, gdyby współczynnik był więk- 
szy od jedności. Wówczas to przedsiębiorstwu nie opłaciłoby się obniżać 
produkcji, ponieważ odbiłoby się to niekorzystnie na poziomie średnich 
płac pracowników w nim zatrudnionych, Szkoda, że tego typu rozwiązania 
nie przewidziano modyfikując system obciążeń na rzecz PFAZ. Można 
oczywiście zakładać, że przedsiębiorstwa znając sytuację całej gospodarki 
nie zechcą obniżać swojej produkcji. Miałoby to jednak tylko charakter 
życzeniowy, a takiego charakteru nie może mieć mechanizm ekonomicz- 
nego oddziaływania na przedsiębiorstwa, jeżeli chcemy by był on sprawny 
i skuteczny. , : 

Regulujące oddziaływanie na przedsiębiorstwa wywiera możliwość pod-_ 
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wyższenia współczynnika określającego przyrost kwoty wynagrodzeń wol- 
nej od obciążeń na PFAŹ, w przedziale od 0,5 do 0,8. Chodzi tu przede 
wszystkim o wyrównywanie płacowych warunków gospodarowania w po- 
szczególnych przedsiębiorstwach. Wyższy współczynnik korygujący po- 
winien więc dotyczyć tych przedsiębiorstw, w których zdolności wy- 
twórcze są już w dużym stopniu wykorzystane, lub tych, gdzie wzrost 
produkcji jest bardzo trudny do osiągnięcia. 

Jak dowodzi praktyka lat 1982—1983 podwyższony współczynnik stoso- 
wano dość powszechnie (a chciano go zastosować niemal wszędzie), objęto 
nim bowiem 40 proc. przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa usilnie zabiegały o 
zwiększenie współczynnika wykorzystując w tym celu prawnie zagwaran- 
towane możliwości wynikające m. in. z postanowień Rady Ministrów mają- 
cych na celu stymulowanie wzrostu produkcji, zwłaszcza eksportowej. 


Podwyższone współczynniki korygujące w wielu przypadkach przyczy- 
niły się do wzrostu wypłat, co przyspieszyło narastanie inflacji popytowej. ' 
Szczególnie niekorzystne było to, że ulgi przyznawano często nie w opar- 
ciu o obiektywne rozeznanie rzeczywistości istniejącej w przedsiębiorst- 
wach, lecz o uzyskaniu ich decydowały niejednokrotnie uznaniowość i par- 
tykularyzm. Narastaniu tego rodzaju zjawiska sprzyjał ten fakt, że wiele 
tytułów upoważniających do uzyskania ulg jest nieprecyzyjnych, co 
stwarza pole do przetargów i podejmowania arbitralnych decyzji. 


Sytuacja ta powinna ulec zmianie. Niezbędna jest możliwie maksymal- 
na stabilność i jednoznaczność systemu obciążeń, tylko w ten sposób moz- 
na przeciwdziałać występującym w przedsiębiorstwach tendencjom do 
wydawania wszystkich*środków na wynagrodzenia w końcu roku, po to 
by stworzyć sobie korzystną bazę na rok przyszły. Od bazy tej liczona 
była bowiem tzw. progowa wielkość przyrostu funduszu płac, której nie 
obejmowało obciążenie na PFAZ. Takie działanie przedsiębiorstw, mimo 
że było dla nich opłacalne, w istocie rzeczy potęgowało inflację i było 
sprzeczne z interesem ogólnospołecznym. 


Wprowadzone od 1984 r. zmiany w obciążeniu na rzecz PFAZ winny 
zminimalizować te niekorzystne praktyki, Służyć temu będzie zmiana ba- 
zy, od której liczone będzie obciążenie. Do bazy włączać się bęgzie nie ca- 
łość wydatkowanych w roku poprzedzającym środków na wynagrodzenia, 
a tylko tę ich część, która nie była pokryta obciążeniem PFAZ. Obcią- 
żeniem na PFAZ może być też manipulowanie ograniczone dzięki mo- 
żliwości tworzenia rezerwowego funduszu płac — jako różnicy między 
kwotą, która-może być wypłacona bez obciążeń, a kwotą rzeczywiście wy- 
płaconą. Ma to stworzyć przedsiębiorstwom szanse utrzymania ciągłości 
wynagrodzeń na „gorsze czasy”. Jednak w świetle doświadczeń z podob- 
nymi rezerwami w systemie WOG nie można być tego tak bardzo pewnym. 


Z przeprowadzonych analiz wynika, że w zakresie obciążeń na PFAZ, 
przyjęte rozwiązania wiążą środki na wynagrodzenia z realizowaną przez 
przedsiębiorstwo produkcją. Jest to pozytywne zjawisko. Niemniej doś- 
wiadczenia z lat 1982—1983 wskazują, że obciążenie to nie spełniło w de- 
stateczny sposób funkcji regulatora wzrostu wynagrodzeń. Nie wykonano 
bowiem, tak jak zakładano, wzrostu płac nie mającego uzasadnienia w 
uzyskiwanych przez przedsiębiorstwa wynikach ekonomicznych. Mimo 
to, celowe jest obecnie i prawdopodobnie w najbliższej przyszłości utrzy- 


16 


manie obciążenia na rzecz PFAŻ jako ogranicznika nadmiernego wzrostu 
płac i regulatora proporcji wynagrodzen między różnymi przedsiębior- 


stwami. 
= 


Reforma gospodarcza zakłada tworzenie silnych mechanizmów motywa- 
cyjnych, uzajeżniających poziom płacy od wkładu pracy. Próby urzeczy- 
wistnienia tego założenia w latach 1982—1983 nie przyniosły w pełni ocze- 
kiwanych rezultatów. Było niemal powszechne, że płaca za pracę stanowiła 
jedynie ok. 40 proc. wynagrodzenia ogółem. Pozostała część wynagrodze- 
nia składała się często z kilkunastu dodatków nie związanych bezpośred- 
nio z efektami pracy. Mały udział płacy za pracę w strukturze wynag- 
rodzeń nie mógł zachęcać załóg pracowniczych do wydajnej pracy. Dla- 
tego tak bardzo potrzebna jest zmiana tych proporcji. Zmierzają ku temu 
rozwiązania wynikające z przyjętej przez Sejm w styczniu br. ustawy o 
zasadach tworzenia zakładowych systemów wynagradzania. Sprowadzają 
się one głównie do zmian w kształtowaniu wynagrodzeń, poprzez ich ści- 
ślejsze powiązanie z ilością i jakością świadczonej pracy. Oznaczać to bę- 
dzie konieczność zmniejszenia udziału w zarobkach pracowniczych róż- 
nego rodzaju składników. 

Nowe reguły wynagradzania mają być wprowadzane na zasadzie dobro- 
wolności. Z tym, że po to, żeby przedsiębiorstwo mogło wdrożyć nowy S)- 
stem płac, musi ono spełnić szereg warunków(4). 

Jest to słuszne z ekonomicznego punktu widzenia. Ale czy nie zniechęci 
to przedsiębiorstw do przechodzenia na nowe zasady wynagradzarma? 
Tym bardziej że muszą one uzyskać w tym względzie pozytywną opinię 
organu założycielskiego i zgodę ministra pracy, płac i spraw socjalnych. 
Poza tym wprowadzenie nowych zasad będzie wymagało wykonania przez 
przedsiębiorstwo wielu pracochłonnych działań. Dotyczy to zwłaszcza we- 
ryfikacji norm pracy, które są bardzo rozluźnione bądź nieaktualne. Nowy 
mechanizm wynagradzania ma być wprowadzany w formie porozumienia 
zawartego między organem związków zawodowych a dyrektorem przedsię 
biorstwa, który ma obowiązek zasięgnać opinii organów samorządu za- 
łogi, co może być przedmiotem ścierania się interesów i długotrwałych ne- 
gocjacji, a nawet konfliktów. 

Istnieje poważna obawa, aby nowe zasady wynagradzania nie spowo- 
„dowały tylko wzrostu płac i to bez właściwego powiązania z wkładem 
pracy, co byłoby równoznaczne z dalszym nakręcaniem proce%ów inflacyj- 
nych. Z drugiej jednak strony założenie, że możliwe jest zreformowanie 
wynagrodzeń, bez ich podniesienia, jest mało prawdopodobne, nie będzie 
bowiem chętnych na obniżenie płac. Nie powinno się jednak dalej tolero- 
wać pracy niskowydajnej czy wręcz niegospodarności i brakoróbstwa. 
, W celu eliminacji tych „negatywnych zjawisk potrzebna jest zgodna 
i konsekwentna działalność dyrekcji przedsiębiorstwa, samorządu załogi 
i organizacji społeczno-politycznych. Trzeba po prostu konsekwentnie sto- 
sować zasadę dwukierunkowej motywacji: zarówno „w górę”, jak i „w 
dół”, co oznaczać będzie, że za lepszą pracę będzie wyższa płaca, a za gor- 
szą niższa. „ u | 

Konkretne rozwiązania w tym zakresie powinny mieć na celu wzrost pro- 


(4) Por. Ustawa z dnia 26 stycznia 1984 r. o zasadach tworaenia gakładowych 
żemów wynagradzamia, Dz.U. PRL 1984, nr 5, poz. 23, art. 2, Kd 
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dukcji I poprawę jej jakości. Chodzi tu o współzgranie tych obydwu ele- 
mentów — ilościowego i jakościowego. Jest to tym istotniejsze, iż nie do- 
ceniane są u nas, zwłaszcza w ostatnich latach, zagadnienia jakości. Zja- 
wisko to potwierdza coraz bardziej odczuwalny spadek jakości produko- 
wanych wyrobów i świadczonych usług. 

Ponadto, jeśli chodzi o wzrost produkcji, to należy podkreślić, że powinno 
nam zależeć na tym, by wzrost dotyczył w pierwszej kolejności towarów 
służących bezpośredniemu zaspokajaniu potrzeb społecznych, Preferowane 
więc powinny być przedsiębiorstwa produkujące na rynek. Są to z reguły 
jednostki słabsze — organizacyjnie, technicznie i ekonomicznie, od tych, 
które wytwarzają produkcję zaopatrzeniowo-inwestycyjną. Istnieje zatem 
niebezpieczeństwo, iż te drugie przedsiębiorstwa szybciej wdrożą nowe 
zasady płacowe i nastąpi wówczas wypływ pieniądza nie mający pokrycia 
w dostawach towarów na rynek, co nasili procesy inflacyjne i będzie sprzy- 
jało fluktuacji załóg. Tym niekorzystnym zjawiskom powinno się zapo- 
biegać poprzez właściwe sterowanie procesem przechodzenia ńa nowe za- 
sady wynagradzania poszczególnych rodzajów przedsiębiorstw. 

Istotnym rozwiązaniem w cytowanej ustawie jest podkreślenie, że: 
przedsiębiorstwa będą mogły wprowadzać nowe zasady wynagradzania wy- 
łącznie w ramach posiadanych środków na wynagrodzenia. Przy czym 
przedsiębiorstwa w granicach tych środków prowadzić będą samodzielnie 
„(...) zakładową politykę płac, ustalając w szczególności składniki wynag- 
rodzenia, formy wynagradzania oraz zasady przyznawania wynagrodzeń 
ż ich wysokość (5). Przedsiębiorstwa otrzymują więc daleko idące upraw- 
nienia do kształtowania własnych zasad wynagradzania, łącznie z tabelami 
płac i systemami taryfikacyjnymi oraz powszechnie postulowanym pra- 
wem do ustalania górnej stawki płac. | 

Powinno to stworzyć przedsiębiorstwom możliwość skonstruowania i za- 
stosowania takich systemów motywacji, które przyczyniałyby się do speł- 
niania przez płace ich bodźcowej funkcji. Chodzi tu m. in. o uwzględ- 
nianie przy tworzeniu przez dane przedsiębiorstwo nowych zasad wyY- 
nagradzania, jego specyfiki. Różne są przecież w różnych przedsiębior- 
stwach techniczne, organizacyjne i społeczne warunki produkcji. Wzrost 
uprawnień przedsiębiorstw w ustalaniu systemu płac powinien przyczy- 
nić się do jego uproszczenia. Można będzie to uzyskać przede wszystkim 
poprzez znaczne ograniczenie składników wynagrodzenia, nie związanych 
z rezultatami 'pracy. Stworzy to system prostszy i bardziej zrozumiały dla 
pracowników. 

Pracownicy powinni widzieć zależność między wysokością zarobków a 
wykonywaną pracą. Tylko w ten sposób można utwierdzić przekonanie, 
że płaca pracowników zależy przede wszystkim od nich samych, od ich 
konkretnej pracy. Zakładowy system wynagradzania powinien być też 
tak skonstruowany, by zachęcał pracowników do podnoszenia kwalifi- 
kacji i do awansowania. Przy czym nie chodzi tu tylko o awanse pionowe, 
Wydaje się, że ciągle nie doceniane są u nas awanse w poziomie Można 
przecież przy wyższych kwalifikacjach i zwiększonym wysiłku — będąc 
zatrudnionym na tym samym stanowisku — lepiej i wydajniej pracować, 
ale za to powinna być wyższa płaca. Takie podejście może wyzwolić u pra- 


(5) Tamże, art. 7. Z 


18 


ceowników postawy innowacyjne i działania na rzecz wyższej efektywności 
pracy i produkcji. 

Pomimo iż ustawa przyjęta w styczniu br. jest znaczącym krokiem w 
kierunku urzeczywistniania zasady podziału: według ilości i jakości pracy, 
to nie rozwiązuje ona jednak wszystkich problemów płacowych. Brak bo- 
wiem nadal kompleksowych założeń centralnej polityki płac i sposobów 
jej realizacji, która określałaby nade wszystko tempo wzrostu płac w sto- 
sunku do wzrostu wydajności pracy oraz proporcje wynagrodzeń w ukła- 
dzie działowo-gałęziowym i między sferą produkcyjną i nieprodukcyjną. 
Te sprawy wymagają szybkiego uregulowania. Chodzi o to, by w państwie 
socjalistycznym władza centralna oddziaływała na kształtowanie się płac 
w oparciu o jednolite kryteria wynikające z zasady: każdemu według je- 
go wkładu pracy. O to, aby polityka płac sprzyjała kojarzeniu interesów: 
indywidualnych i przedsiębiorstw — z interesem ogólnospołecznym; o to, 
by tworzyła skuteczne bariery hamujące tendencje partykularne, a nie- 
rzadko, czego dowodzą liczne przykłady, wręcz egoistyczne. Jest to za- 
danie trudne, ale jk e o ogromnej odpowiedzialności społecznej. 
Właściwemu rozwiązywaniu tego zadania sprzyjać będzie przestrzeganie 
z żelazną konsekwencją opłacania jedynie konkretnych efektów pracy i 
nowe systemy wynagrodzeń powinny tworzyć ku temu odpowiednie wa- 
runki. z 

Służyć temu powinno również zaaganżowanie w opracowywanie no- 
wych systemów jak największej liczby pracowników. Zakładowe systemy 
płac nie powinny mieć charakteru „tworów gabinetowych”, które za- 
skakują ludzi. Wręcz odwrotnie — załogi przedsiębiorstw powinny być 
ich współautorami. W ten sposób będzie można przenieść założenia refor- 
my gospodarczej do hal fabrycznych i poszczególnych pracowników. To 
zaś może odegrać znaczącą rolę w pozyskiwaniu przez reformę niezbędne- 
go jej wsparcia społecznego. Jest to ważne, ponieważ w konsekwencji bę- 
dzie decydować o powodzeniu reformy gospodarczej. |. 


) 


O jedność postępu technicznego 
i ekonomicznego | 


STANISŁAW SZEFLER 


Co utrudnia postęp naukowostechniczny w naszej gospodarce? Jak ła- 
mać bariery postępu naukowo- technicznego? Jakie stworzyć warunki, 
aby postęp naukowo-techniczny przyczyniał do wzrostu ekonomicz- 
nej efektywności naszej gospodarki? Jaki wpływ może — i powinien — 
mieć postęp naukowo-techniczny na naszą ofertę eksportową, a także 
na uniezależnienie się od importu wielu artykułów? Jakie znaczenie 


8 odgmywa postęp naukowo-techniczny na drodze do lepszego wykorzy- 
stania materiałów, surowców i energii oraz do wzrostu ilości t jakości 
pr dukcji? 


Tych kilka pytań (a życie i praktyka gospodarcza wysuwają ich znacz- 
nie więcej) prosimy traktować jako wprowadzenie do dyskusji o szero- 
ko pojętym posiępie naukowo-technicznym jako podstawie osiągania 
wyższej jakości wszelkich działań społecznych. 

dAktualnie rozpoczynamy cykl publikacji nt. postępu naukowo-tech- 
nicznego artykułem dyskusyjnym tow. Stanisława Szeflera. Wypowiedzi 
naszych Czytelników będziemy publikować na łamach „Nowych Dróg" 
również niezależnie od tego cyklu. 


* 


Niniejsze uwagi o postępie ekonomicznym bądź o rozwoju gospodarczym 
traktuję w sposób dyskusyjny. Ta dyskusja wynika z propozycji niektó- 
rych rozwiązań. 

«Dlaczego postęp ekonomiczny? Sam postęp techniczny jest jedynie jed- 
nym z czynników (ważnym, lecz nie wystarczającym) rozwoju „wzrostu” 
społeczno-gospodarczego. Karol Marks pisał: „Siłę produkcyjną pracy okre- 
ślają najrozmaitsze okoliczności, między innymi przeciętny poziom umie- 
jętności robotnika, stopień rozwoju nauki i jej technologicznego zastoso- 
wania, społeczna organizacja procesu produkcji, rozmiary i efektywność 
środków produkcji oraz warunki naturalne”(1). 

Współcześnie rozwój społeczno-gospodarczy realizuje się w oparciu o 
postęp naukowy dokonywany w kraju (badania podstawowe, stosowane 
i praca rozwojowa, co w skrócie oznaczamy B + R). Krajowy postęp nau- 
kowy — szczególnie wyniki badań podstawowych — zasilają częściowo 
światowy zasób wiedzy. Z owego światowego zasobu wiedzy równocześ- 
nie możemy, na tyle, na ile jesteśmy do tego przygotowani, korzystać. 

Owo korzystanie — w obydwie strony — jest bezpłatne, gdyż wyniki ba- 
dań podstawowych nie są patentowane. Wyniki prac rozwojowych tworzą 


(1) K. Marks: Kapitał t. I Kiw 1951, str. 42. 
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obok krajowego światowy zasób technologii, organizacji itp. Po to jednak, 
aby móc skorzystać ze światowego zasobu technologii, organizacji itp. trze- 
ba te rozwiązania kupić (zazwyczaj w postaci licencji), gdyż wyniki prac 
rozwojowych chronione są patentami, znakami ochronnymi. 

Postęp naukowy wpływa na rozwój postępu technicznego, na rozwój Spo- 
łecznej organizacji produkcji i pracy oraz na wzrost kwalifikacji. Jeśli 
wyniki postępu naukowego mogą być wdrożone tylko poprzez inwestycje, 
to dokonuje się też wzrost rozmiarów środków produkcji. Postęp naukowy, 
poprzez jego wdrażanie, wpływa też na warunki naturalne kraju — szcze- 
gólnie poprzez wpływ na środowisko naturalne. 

Wzrost postępu technicznego, organizacyjnego, kwalifikacji oraz wyko- 
rzystanie istniejących rozmiarów środków produkcji i warunków natural- 
nych decydują o efektywności gospodarowania środkami produkcji. Im 
wyższa efektywność gospodarowania środkami A Gkćh tym szybszy jest 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju. 

Warto podkreślić, iż s; aa m5 $óniki wzajemnie na siebie 
oaza Ua, 


%* 


Z wymienionych przez K. Marksa czynników, decydujących o sile pro- 
dukcyjnej pracy, a tym samym o rozwoju (wzroście)(2) społeczno-ekono- 
micznym, wybijają się na czoło: stopień rozwoju nauki (badań podstawo- 
wych i stosowanych oraz prac rozwojowych); poziom umiejętności robot- 
nika (tak samo majstra, technika, inżyniera, ekonomisty, ale i lekarza 
przyzakładowego); społeczna organizacja produkcji; technologiczne zasto- 
sowanie nauki; rozmiary i efektywność środków produkcji; warunki na- 
turalne. 

W dalszych rozważaniach pominę warunki naturalne. Warunki natural- 
ne zostały społeczeństwu dane (aczkolwiek poznanie bogactw naturalnych 
i ich eksploatacja zależne są od społeczeństwa), Warunki naturalne są więc 
istotne, ale w mniejszym stopniu decydują o sile produkcyjnej pracy (przy- 
kładem Japonia nie posiadająca praktycznie bogactw naturalnych). W na- 
szym kraju, jeśli chodzi o warunki naturalne, to na czoło — obok dalszego 
rozpoznania i eksploatacji bogactw naturalnych — wysuwają się: ochro- 
na środowiska oraz zwiększenie — ilościowo i jakościowo — dyspozycyj- 
nych zasobów wody. 

Rozpatrzmy pozostałe czynniki. 

Poziom rozwoju nauki (badań podstawowych, stosowanych oraz prac 
rozwojowych) zależy od: zasobów ludzkich B--R oraż ich kreatywności 
(tzw. potencjał kadrowy B+R); potencjału rzeczowego B--R (środki trwa- 


*. łe i obrotowe oraz bieżące finansowanie B+R); potencjału informacyjnego. 


Identyczny podział kadrowy, rzeczowy i informacyjny może dawać róż- 
ną skuteczność, sprawność, jak i różną efektywność ekonomiczną i spo- 
łeczną. Efektywność zasobów ludzkich w zapleczu badawczo-rozwojowym 
zależy, moim zdaniem, w poważnym stopniu od samych ludzi tam pracu- 
jących, od ich inicjatywności i kreatywności, Sama jednak kreatywność nie 
może zapewnić zadowalającej efektywności ekonomicznej i społecznej w 
zapleczu badawczo-rozwojowym. 


(2) Zdaję sobie sprawę, iż rozwój społeczno-gospodarczy i wzrost nie są syno- 
mimami Rozwój społeczno-ekonomiczny jest pojęciem szerszym. 
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Badacz kreatywny — poza dyscyplinami ściśle „duchowymi” (np. lite 
raturoznawstwo, historia itp.) — niewiele zdziała (w technice, medycynie, 
w fizyce czy chemii, w dyscyplinach agrotechnicznych itp.) bez odpowied- 
niego wyposażenia rzeczowego i informacyjnego. A wyposażenie to w 
naszym kraju jest więcej niż skromne, a od 1976 r. ulega pogorszeniu. 

Jest to jedna z przyczyn niskiej efektywności zaplecza badawczo- 
-rozwojowego, niższej, niżby wynikało to z zasobów ludzkich, B+R. Ta ni- 
ska efektywność przejawia się m.in. w tym, iż niski był poziom innowa- 
cyjności i wdrażalności(3). Zazwyczaj tłumaczy się to brakiem spójności 
polityki naukowej, technicznej i gospodarczej, importem innowacji z za- 
granicy. Są to czynniki istotne, ale nie decydujące. 

Niespójność polityki naukowej, technicznej i gospodarczej stała się 
widoczna w latach siedemdziesiątych. Zakupiono wówczas 630 tzw. „pa- 
kietowych” licencji. To zńaczy, że zakupowi licencji towarzyszył zakup 
maszyn, urządzeń, technologii, a często i import kooperacyjny (podzespo- 
łów, detali, a nawet surowców), natomiast wyeksportowano w latach 1971— 
—1980 104 licencje. Były to tzw. licencje czyste — bez sprzedaży maszyn, 
urządzeń, oprzyrządowania i eksportu kooperacy jnego. 

Przedstawiciele nauki obarczają gospodarkę tym, iż nie zgłasza (bądź nie 
zgłaszała) ona popytu na rozwiązania krajowe. Jeśli te rozwiązania były 
(badź są), to dlaczego tak mierny był i jest ich eksport(4). 

Dalszym dowodem na to, iż nauka polska nie była innowacyjna, jest 
fakt, iż istnieje ujemna korelacja między liczbą doktorów i doktorów ha- 
bilitowanych a liczbą zgłoszeń patentowych i uzyskanych  patentów(5). 
Jest to gorzkie stwierdzenie i zdaję sobie sprawę, że nie wywołuje ono en- 
tuzjazmu wśród pracowników zaplecza badawczo-rozwojowego. 

Niedostatecznej dynamiki i kreatywności tego zaplecza nie można wyja- 
śnić jedynie takimi czynnikami, jak: importem technologii, brakiem chłon- 
nosci na innowacje ze strony gospodarki (aczkolwiek mechanizmy zarówno 
nakazowo-rozdzielcze, jak i mechanizmy reformy gospodarczej, szczegól- 
nie do końca 1983 r., nie stymulowały owej chłonności) oraz wysoce niedo- 
statecznym uzbrojeniem technicznym badaczy, jak i niewystarczającym 
potencjałem informacyjnym. 

Moim zdaniem, brak dynamiki i innowacyjności B+R w naszym kraju le- 
ży w przestarzałych strukturach samej nauki, forsowanej na Siłę jej 
„akademickości”, ale „akademickości” nie zawsze nowoczesnej. 

Moim zdaniem, aby zapewnić w B+R wyższą efektywność zaplecza ba- 
dawczo-rozwojowego, należałoby: 2 e 

— zaostrzyć kryteria polityki badawczej w B+R. Na. wszystkie stan 
wiska w B+R (PAN, uczelnie wyższe, instytuty resortowe, OBR-y itd.) 
badacze winni być przyjmowani na podstawie konkursu na okres nie dłuż- 
szy niż 3—5 lat. Kryteria konkursu winny być zobiektywizowane. Kto 
nie wygra konkursu, zachowuje stopień naukowy, lecz traci tytuł naukowy; 

— rozważyć zasadność stopnia naukowego doktora habilitowanego w 
jego dotychczasowej formie. Nie ma tego stopnia w ogromnej większości 


(3) Wyraźny spadek krajowych innowacji i wdrożeń zaczyna się od roku 1974 
(por. Jerzy Ruszkiewicz, Marian Osęka: Doskonalenie wdrażania wyników badań 
naukowych w przemyśle, Warszawa, PAN 1979, str. 17—30). 

(4) Tym bardziej iż eksport (jak i import) licencji obejrhuje przecież obroty z ca- 
łym światem, w tym i z krajami RWPG, 

(5) Porównaj: Roczniki statystyczne. s 
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krajów świata (w tvm i w bardzo innowacyjnych). Np. w ZSRR stopień 
doktora habilitowanego (doktora nauk) istnieje, lecz nie stanowi on progu 
do uzyskania tytułu docenta czy prolesora; 

— przeciwdziałać fałszywie pojmowanej „akademickości” B-R. Uzy- 
skiwanie stopnia naukowego doktora jest w pełni uzasadnione w bada- 
niach podstawowych (PAN w dotychczasowej strukturze), szczególnie w 
uczelniach wyższych. *Nieporozumieniem jest „„akademickość” BtR w in- 
stytutach resortowych, OBR-ach, w zapleczu zakładowym, tj. w instytu- 
cjach, których głównym celem są badania stosowane i prace rozwojowe. 
W powyższych instytucjach uzyskiwanie stopnia naukowego powinno być 
tylko wynikiem rozwiązań wdrożonych do praktyki społecznej bądź wyni- 
kiem indywidualnej pracy zainteresowanego (wykonanej poza normalną 
pracą w placówce); 

— dokonać zmiany polityki naukowej, a mianowicie dokonać wreszcie 
wyboru koniecznych specjalności i specjalności gwarantujących zmniej- 
szenie tzw. luki technologicznej. Specjalności te winny gwarantować tzw. 
mnożnik technologiczny zarówno u producentów, jak i odbiorców (ele- 
ktronika, chemia). Nie może wśród nich zabraknąć produkcji rolniczej 
I ochrony środowiska oraz gospodarki wodnej (aczkolwiek w tych dwu 
ostatnich konieczne są przede wszystkim inwestycje). Elektronika i chemia 
rewolucjonizują gospodarkę. Stąd winny one uzyskać bezwzględny priory- 
tet; 

— zapewnić „drożność” B+R. Oznacza to, że winny być podejmowane 
— jako zasada — te badania podstawowe, które mają zapewnioną kon- 
tynuację w badaniach stosowanych i w pracach rozwojowych. Prace roz- 
wojowe winny być w większym niż dotychczas stopniu prowadzone w za- 
pleczu zakładowym. W dziedzinach, nie uznanych jako zmniejszające 
lukę technologiczną i nie gwarantujących nam „polskiej specjalności, 
trzeba starać się jedynie utrzymać kontakt z nauką światową, Drożność 
nie może kończyć się na pracach rozwojowych. Innowacja, aby przynieść 
efekty, musi zostać wdrożona. Stąd też pełna drożność oznacza: badania 
podstawowe, stosowane, prace rozwojowe i wdrożenie. To ostatnie wymaga 
zazwyczaj nakładów inwestycyjnych (mogą być też wdrożenia poprzez mo- 
dernizację). Wreszcie winne upowszechniać innowacje w wielu przedsię> 
biorstwach. Stąd też pełna drożność to korelacja badań podstawowych, 
stosowanych, prac rozwojowych, wdrożeniowych (inwestycje i' moderni- 
zacja) oraz upowszechnienie określonego wdrożenia; 

— zapewnienie „drożpości” B+R (w tym zwiększenie roli zaplecza 2a- 
kładowego w pracach rozwojowych) winno opierać się na specjalnym kre- 
dycie państwowym. Na wykonanie prac rozwojowych zarówno placówki, 
jak i przedsiębiorstwa winny uzyskiwać kredyt w wysokości 70—100 proc. 
ich kosztu. Kredyt ten, w wypadku efektywnego wdrożenia i sukcesu 
handlowego, winien być spłacany z bieżącego zysku (w okresie 5—10 lat). 
W wypadku niezawinionego braku sukcesu winien być częściowo bądź 
całkowicie umorzony. W każdym wypadku winna to być nieschematyczna 
umowa między udzielającym kredyt a kredytobiorcą; 

— rozważyć czy obecna struktura PAN służy efektywności B+R. Nie 
ulega wątpliwości, iż PAN, jako korporacja uczonych, zasługuje na bardzo 
wysoki autorytet. Należałoby jednak zastanowić się, czy PAN nie powinna 
się ograniczyć do korporacji uczonych oraz niezbędnej liczby komitetów 
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naukowych, co gwarantowałoby jej najwyższą akademickość.  Równo- 
cześnie należałoby rozważyć czy instytuty PAN, a przynajmniej ich część, 
nie powinny przejść do zaplecza badawczego jako instytuty prowadzące 
badania podstawowe na zapotrzebowanie gospodarki. Winny one otrzymać 
też — tam, gdzie są warunki kadrowe — środki (ograniczone) na badania 
podstawowe wolne; | 

— rozważyć możliwość angażowania badaczy w drodze konkursów. 
Zwiększyłoby to mobilność badaczy między szkolnictwem wyższym a za- 
pleczem badawczym gospodarki, mobilność badaczy między zapleczem ba- 
dawczym gospodarki a przedsiębiorstwami (przepływ badaczy do zaplecza 
rozwojowego w przedsiębiorstwach, lecz i na odwrót), przepływ badaczy 
w układzie terytorialnym, przepływ nauczycieli akademickich do szkol- 
nictwa średniego (dobrych dydaktyków, zarówno asystentów, jak i adiunk- 
tów, lecz nie posiadających dostatecznego dorobku naukowego). 


* 


Przez poziom umiejętności robotnika rozumieć należy, rzecz oczywista, 
jeśli chodzi o postęp ekonomiczny, czyli o rozwój społeczno-gospodarczy, 
zarówno poziom umiejętności robotnika, technika, inżyniera, ekonomisty, 
jak i rolnika, weterynarza, lekarza itd., tj. ogółu społeczeństwa wykonu- 
jącego pracę społecznie użyteczną. Chodzi tu zarówno o poziom umiejęt- 
ności wyniesionej z wszelkiego rodzaju szkół (od szkoły podstawowej po- 
czynając, a na wyższej kończąc), jak i podnoszenia umiejętności poprzez 
pracę w określonym zawodzie, Umiejętności muszą odpowiadać istnieją- 
cemu poziomowi technicznemu i społecznemu procesowi produkcji. Ozna- 
cza to wówczas harmonizację umiejętności, poziomu technicznego i spo- 
łecznego procesu produkcji. 

Równocześnie istniejący poziom umiejętności wpływał będzie na wzrost 
postępu technicznego (racjonalizacja, wynalazczość), na doskonalenie spo- 
łecznego procesu produkcji, jak i na sam proces postępu naukowego. 
W ZSRR szacowano, że jeśli wydajność pracy zatrudnionego z ukończoną 
szkołą podstawową przyjąć za 100, to z ukończoną szkołą średnią wynosi 
ona 200, a z ukończoną szkołą wyższą 270(6). Podobne obliczenia prowadzo- 
ne w Polsce dały zbliżone wyniki, a mianowicie 100 — dla zatrudnionego z 
ukończoną szkołą podstawową, 170 — dla zatrudnionego z ukończoną szko- 
łą średnią i 240 — dla zatrudnionego z ukończoną szkołą wyższą(7). 

Dla Stanów Zjednoczonych wyliczenia, prowadzone inną metodą, dały 
nie mniej szokujące wyniki. Z badań prowadzonych w USA wynika, iż 
udział czynnika „wykształcenie” we wzroście esonomicznym wynosił w 
latach 1912—1929 — 11 proc., zaś w latach 1929—1957 wzrósł ten udział do 
23 a Po roku 1957 udział czynnika „wykształcenie” w USA nadal ro- 
śnie(8). ; - 

Wydaje się zatem, że nakłady na wykształcenie, jak i doskonalenie sy- 
stemu kształcenia winno się traktować nie tylko jako zaspokojenie aspira- 


(6) Por. S. G. Strumilin: Effiektiwnost" obrazowanija w SSSR, „Bkonomiczeskaja 
Gazieta”, Moskwa, nr 4/62, oraz W. A. Żamin, F. A. Egiazazarian: Efjiektiwnost” 
kwaluficirowannogo truda, Moskwa 1968. 

(7) Por. Marek Wąsowicz: Próba ekonomicznej oceny efektywności nakładów na 
kształcenie wyższe, „Dydaktyka Szkoły Wyższej” nr 3, Warszawa 1977. 

(8) Por. E. F. Denison: The Sources of Economic Growth in'the United States and 
Alternative before us, „a Supplementary Paper of the Committee for Economic De- 
velopment” hr 3, 1976 oraz Why Growth Rates Differ, Washington 1967.. 
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cji jednostki i doskonalenie ludzkiej osobowości, lecz i jako jedną z naj- 
bardziej efektywnych inwestytji w rozwoju społeczno-gospodarczym. 


%* 


Ze słowem innowacja kojarzy się zazwyczaj: nowa, sprawniejsza maszy- 
na, nowe urządzenie bądź technologia czy konstrukcja. Jednym słowem: 
innowacja kojarzy się u nas zazwyczaj z postępem technicznym ucieleśnio- 
nyrm. Jest to sposób myślenia dziewiętnastowieczny, tradycyjny. 

Nowoczesny sposób myślenia, zapewniający intensywny rozwój społecz- 
no-gospodarczy i intensywny wzrost gospodarczy, uwarunkowany jest 
tym, aby wzrostowi umiejętności i postępowi technicznemu towarzyszyły 
innowacje nieucieleśnione. Innowącje nieucieleśnione wynikają z postępu 
organizacyjnego. z | 

Postęp organizacyjny wymaga ciągłego doskonalenia struktur zarówno 
w skali całej gospodarki (planowania, zarządzania, finansowania), jak i po- 
szczególnych: przedsiębiorstw, wydziałów, brygad, a nawet konkretnych, 
pojedynczych operacji produkcyjnych. Dotyczy on też gospodarki magazy= 
nowej, transportu, gospodarki materiałowej itd. 

Nie jest moim zamiarem dawanie jakiejkolwiek recepty na zrewolucjo- 
nizowanie organizacji całego społecznego procesu produkcji ani też w skali 
przedsiębiorstwa. Wydaje mi się jednak, iż innowacje organizacyjne, jak 
pomysły racjonalizatorskie z zakresu organizacji, winny być honorowane co 
najmniej w takim samym stopniu, jak techniczne. Doskonalenie organizacji, 
tworzenie innowacji organizacyjnych na dużą skalę wymaga nie tylko 
nowego spojrzenia na proces społeczne produkcji, lecz i głębokich badań. 
Chodzi jednak o to, aby były to nie tylko teoretyczne rozważania o zarzą- 
dzaniu, planowaniu, finansowaniu, płacach czy bodźcach, lecz aby były to 
badania aplikacyjne, tzn., aby kończyły się możliwością ich wdrażania za- 
równo w skali gospodarki, jak i w skali przedsiębiorstwa. 

Innowacje organizacyjne wymagają zespolonego wysiłku badawczego 
matematyków, ekonomistów, specjalistów z zakresu organizacji i zarzą” 
dzania, prakseologów, prawników, socjologów i psychologów. Takie zes-. 
poły badawcze winny, moim zdaniem, istnieć na szczeblu krajowym (ce- 
lem doskonalenia mechanizmów reformy gospodarczęj), a także powinny 
istnieć wyspecjalizowane zespoły gałęziowe, a nawet branżowe, celem 
opracowywania nowych form organizacji procesu produkcji, budownictwa, 
transportu itd. Innowącje organizacyjne konieczne są nie tylko w dzia- 
łalności produkcyjnej, lecz i w szeroko pojętych usługach (zdrowie, szkol- 
nictwo, sport, turystyka, gospodarka komunalna) oraz w życiu społecz- 
nym (bezpieczeństwo obywateli w szczególności). Innowacje organizacyj- 
ne — przy tym samym nakładzie sił i środków — mogą zapewnić zwięk- 
szenie efektywności działania zarówno badawczej i rozwojowej, wdro- 
żeniowej i inwestycyjnej, produkcyjnej, jak i w zakresie świadczenia usług 
oraz wszelkiej działalności społecznej. 

W przeszłości, przy decydującej roli w działalności gospodarczej mecha- 
nizmów nakazowo-rozdzielczych, innowacje organizacyjne w skali makro- 
ekonomicznej musiały napotykać trudności w ich wdrażaniu. Nie po- 
winno to mieć miejsca w warunkach reformy gospodarczej. Należy zatem 
sądzić, iż udział innowacji organizacyjnych we wzroście dochodu narodo- 
wego zacznie rosnąć. | 
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Innowacje organizacyjne dotyczą alokacji środków t siły roboczej (czyn- 
ników produkcji) do poszczególnych działów i gałęzi gospodarki, wpływa- 
jąc na ich strukturę, lecz 1 na efektywność. Zarówno bowiem środki trwa- 
łe, zastosowane w określonych działach i gałęziach, posiadają zróżnicowa- 
ną efektywność, jak i różna jest wydajność pracy w różnych działach i ga- 
łęziach produkcji. Wydaje się. że jeśli mają powstać w przedsiębiorstwach 
wydziały postępu technicznego, to (mniejsza o nazwę) winny one zajmować 
się równocześnie podnoszeniem umiejętności pracowników oraz innowa- 
cyjnością organizacyjną. | 

Przywykło się mówić o rosnącej — między naszym krajem a krajami 
najwyżej rozwiniętymi — luce technologicznej. Luka taka bez wątpienia 
jest ogromna. Jej przyczyny są różnorodne, Obok jednak luki technologi- 
cznej nie mniej groźna, a nawet możę grośźmiejsza jest luka organizacyjna. 

Postęp techniczny jest rezultatem technologicznego zastosowania badań 
i prac rozwojowych. Oznacza to, iż współcześnie (niezależnie od miejsca 
powstawania innowacji technicznych) źródłem postępu technicznego mogą 
być jedynie badania naukowe i prace rozwojowe. Oczywiście to krajowe 
źródło zasilania postępu technicznego może być uzupełniane importem 
osiągnięć technicznych i usług technicznych. Import ów winien być mak- 
symalnie kompensowany przez eksport własnych osiągnięć technicznych. 
Problemy eksportu i importu osiągnięć technicznych i usług technicznych 
są niezmiernie ważne i warto na marginesie podkreślić, że szczególnie im- 
port osiągnięć technicznych, jak i usług technicznych, winien nie tylko 
podlegać centralnej rejestracji (sądzę, że najwłaściwszym do tego organem 
będzie Komitet Postępu Naukowo-Technicznego), ale winien być uwarun- 
kowany zgodą owego centralnego organu. Jeśli chodzi o eksport, to, moim 
zdaniem, winien on być maksymalnie zdecentralizowany i obowiązywać też 
winna zasada, iż eksporter (przedsiębiorstwo, zrzeszenie, kombinat itd.) 
musi korzystać z doradztwa bądź określonej centrali handlowej, bądź Biu- 
ra Radcy Handlowego kraju. do którego dokonuje eksportu. Chodzi o to, 
aby uzyskiwać w eksporcie możliwie godziwą cenę, jak i tzw. royalties (9). 

Wydaje się, iż — podobnie jak w handlu zagranicznym — zarówno im- 
port, jak i eksport osiągnięć technicznych i usług technicznych kraj nasz 
winien aktywizować w ramach RWPG; penetracja intensywna — jeśli 
chodzi o eksport, winna dotyczyć też krajów rozwijających się, W szczegól - 
nych warunkach (m.in. elektronika, chemia) należy — w miarę potrzeb 
i możliwości płatniczych — dokonywać zakupów licencji i w krajach wysoko 
rozwiniętych, kompensując owe wydatki — w miarę możliwości — ekspor- 
tem własnych osiągnięć technicznych, a szczególnie usług technicznych(10). 

Zatem źródłem postępu technicznego muszą być krajowe B+R oraz 
import innowacji. Pomysły czy projekty racjonalizatorskie — zarówno w 
sferze techniki, jak i organizacji oraz doskonalenia bytu społecznego — są 
bardzo istotne, winny być stymulowane materialnie oraz moralnie, lecz 
luki technologicznej i organizacyjnej nie są w stanie zmniejszyć. * 

Nie wchodząc w problematykę typów postępu technicznego ani kryte- 


(9) Opłata na rzecz licencjodawcy od każdej sztuki produkowanego artykułu w 
oparciu o daną licencję. 

(10) Koncepcja, aby bilans obrotu licencjami z krajami drugiego obszaru był zrów- 
noważony, jest nierealna. Stąd też należy forsować eksport usług technicznych, bu- 
dowlanych itp. 1 
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riów wyboru techniki, nie można jednak nie przypomnieć, iż z postępem 
technicznym mamy do czynienia tylko wówczas, jeśli maleją łączne nakła- 
dy pracy na jednostkę produktu. Spadek łącznych nakładów pracy ozna- 
cza, że postęp techniczny jest zawsze pracooszczędny (chodzi oczywiście o 
łączną pracooszczędność, dotyczącą zarówno całości pracy uprzedmietowio- 
nej — budynki, maszyny i urządzenia, surowce i półfabrykaty, energia — 
jak i pracy żywej). Należy z całym naciskiem podkreślić, iż jeśli dokonuje 
się wzrost wydajności pracy żywej w produkcji określonego produktu, lecz 
równocześnie szybciej rośnie nakład całkowity pracy uprzedmiotowionej, to 
mamy do czynienia z regresem, a nie z postępem technicznym. Podobnie, 
gdyby nastąpił spadek łącznego nakładu pracy uprzedmiotowionej, lecz 
szybciej rósłby w wytwarzaniu produktu udział pracy żywej — to byłby 
to regres, a nie postęp techniczny. | 


%* 

Postęp techniczny, innowacje techniczne, w odróżnieniu od innowacji 
organizacyjnych, są zawsze ucieleśnione. Stąd też wdrożenie innowacji 
technicznych wymaga bądź inwestycji, czyli budowy nowych obiektów, 
bądź modernizacji obiektów istniejących. Zastanówmy się — z punktu wi- 
dzenia reformy gospodarczej i ogólnej sytuacji gospodarczej — czy i jakie 
istnieją możliwości inwestycyjne oraz modernizacyjne? Możliwości te są 
i będą w obecnym wieku niewielkie. Wynika to z dwu przyczyn: 

1) z ogromnego i ciągle rosnącego zadłużenia naszego kraju zarówno w 
ramach pierwszego, jak i drugiego obszaru płatniczego; powoduje to, iż 
dochód narodowy do podziału musi być niższy od dochodu narodowego 
wytworzonego (celem co najmniej — aktualnie — częściowej obsługi 
zadłużenia, a w przyszłości nie tylko obsługi zadłużenia, lecz i jego powol- 
nej spłaty); | 

2) ponadto, do czasu reformy gospodarczej, cały praktycznie fundusz 
amottyzacji przechodził do centrum, które — poprzez dotacje czy kredyt — 
zapewniało podejmowanie (niestety w nadmiarze) nowych inwestycji. 
Stąd też samodzielne dzisiaj przedsiębiorstwa (np. uruchomione w roku 
1971) nie posiadają nagromadzonego funduszu amortyzacyjnego na resty- 
tucję majątku trwałego, nie mówiąc o jego rozszerzaniu. Ponadto przez 
' pierwsze dwa lata działania reformy odpisy amortyzacyjne były zaniżone, 
gdyż nie dokonano przeceny środków trwałych ani nie podniesiono stopy 
amortyzacji. | 

Przeceny środków trwałych dokonano od 1.01.1984 r. Równocześnie 
tylko połowa odpisu amortyzacyjnego pozostaje w przedsiębiorstwie; dru- 
ga połowa wpływa do budżetu centralnego bądź do „scentralizowanego ra- 
chunku amortyzacji, tworzonego przez terenowy organ administracji pań- 
stwowej stopnia wojewódzkiego”. Oczywiście samodzielne przedsiębiorst= 
wa mogą powiększać fundusz inwestycyjny w oparciu o zysk (nareszcie 
od 1.01.1984 r. wprowadzono liniową stopę zysku) i kredyt. Nie łudźmy 
się jednak: na skutek braku nagromadzonego funduszu amortyzacji, wy* 
sokiego (koniecznego) opodatkowania przedsiębiorstw i trudnego kredytu 
nie będziemy w stanie nie tylko rozszerzyć potencjału produkcyjnego 
(rozmiarów środków produkcji) z końca lat siedemdziesiątach, lecz część 
tych środków produkcji ulegać. musi dekapitalizacji. 

„Dekapitalizącja nie powinna się dokonywać żywiołowo. Dekapitaliza- 
cji, a mówiąc prostym językiem, likwidacji powinny ulegać te przedsię- 
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biorstwa, które są najbardziej materiało- i energochłonne, a równocześnie 
(dodatkowo) są uciążliwe dla środowiska naturalnego. Należy też brać pod 
uwagę konieczność importu kooperacyjnego z drugiego obszaru płatnicze- 
go, jeśli import ten nie jest kompensowany (z nadwyżką) eksportem pro- 
duktów danego zakładu. Dekapitalizacja jest wynikiem nie reformy gos- 
podarczej, lecz ogólnego stanu gospodarczego kraju, w tym szczególnie 
zadłużenia. 

Obok niskich nakładów inwestycyjnych w gospodarce jako całości musi 
być i jest dokonywana zmiana struktury inwestycji i produkcji, Jest to 
konieczne dla przywracania równowagi, zapewnienia wyżywienia ludnoś- 
ci, zmniejszenia głodu mieszkaniowego oraz rozwoju gospodarki paliwo- 
wo-energetycznej i produkcji proeksportowej(11). Inwestycje, jak i mo- 
dernizacja w powyższych kompleksach (poza ewentualnym przetwórstwem 
węgla) wymagają nie tyle innowacji technicznych, co organizacyjnych. Stąd 
też z mieszanymi uczuciami przeczytałem, iż na 1984 rok „Tematyka prac 
badawczych i wdrożeniowych została dostosowana do wspierania i kształ- 
towania przemian strukturalnych w gospodarce wraz z jednoczesną kon- 
centracją sił i środków na wybranych kierunkach przewidywanych zasto- 
sowań, jak wyżywienie, budownictwo mieszkaniowe, ochrona zdrowia 
i środowiska, oszczędność surowców, energii i paliw oraz zwiększanie eks- 
portu i racjonalizacja importu” (por.: Centralny Plan Roczny na 1984 
rok, podstawowe cele i zadania, załącznik nr 1 do Gao nr 169/83 
Rady Ministrów z dnia 2 grudnia 1983 roku w sprawie Centralnego Planu 
Rocznego na 1984 rok, str. 220). 

Powyższe stwierdzenie znajduje wyraz w poważnym stopniu w rzą 
dowych programach badawczo-rozwojowych na 1984 r. Powyższe jednak 
tematy prowadzone są od 8—9 lat i — jak dotąd — nie miały wpływu na 
przemiany strukturalne w gospodarce. Po to bowiem, aby rozwijać prze- 
mysł spożywczy i lekki — a na dobrą sprawę i budownictwo mieszkaniowe, 
niezbędne są przede wszystkim inwestycje oraz innowacje organizacyjne, 
a w dużo mniejszym stopniu innowacje techniczne. Pozostałe dziedziny 
(elektronika, chemia, przemysł lotniczy, farmaceutyczny, maszyn ele- 
ktrycznych) posiadają bardzo wysoką badaniochłonność, są po prostu 
przemysłem opartym na badaniach naukowych i pracach rozwojowych. 
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We wszystkich dziedzinach decydujących o postępie ekonomicznym — 
poziom umiejętności, stopień rozwoju nauki i jej technologicznego zastoso- 
wania, społeczna organizacja procesu Raj: oraz efektywność środków 
produkcji — sytuacja jest niezadowalająca. Nie oznacza to bynajmniej, 
iż przyjęte kierunki reformy gospodarczej i jej mechanizmy nie zaczęły 
przynosić pozytywnych skutków, Wydaje się jednak, iż samo zastosowanie 
liniowego podatku dochodowego jest niewystarczającym mechanizmem 
dla przyspieszenia innowacyjności gospodarki i podnoszenia efektywności 
środków produkcji. Pewne rezultaty pozytywne winny przynieść nowe 
zasady płacowe. Do mechanizmów reformy winno się w sposób bardziej 
zdecydówany wprowadzić stymulowanie ea materiałów, surow- 
ców, energii i forsowanie innowacyjności. 


(11) W 1984 r. kompleksy żywnościowy, mieszkaniowy i paliwowo-energetyczny 
pochłaniają 73 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych w gospodarce. 


Drogą socjalistycznej demokracji 
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LUDWIK KRASUCKI 


Jedną z zasadniczych cech socjalizmu jest rozwój treści i form demo- 
kracji odpowiadających jego ustrojowej istocie. Stanowienie, wzbogacanie 
i pągłębianie demokratycznej praktyki jest w naszym ustroju procesem 
historycznym i dialektycznym. Historycznym, ponieważ każdemu 
okresowi, każdemu zespołowi konkretnych warunków miejsca i czasu, wła- 
ściwe są określone formy i określony szczebel ludowładztwa, Dialek-, 
tyczny m, ponieważ rozwój demokracji nie jest jednorazowym, bezkon- 
fliktowym akiem, sprawą akcji czy kampanii. Przebiega on stopniowo, 
w drodze przemian ilościowych i ich przekształcania się w nowe jakości 
w ramach jedności i walki przeciwieństw. 

W dobie, gdy różne, częstokroć przeciwstawne siły powołują się na de- 
mokrację i głoszą jej hasła, warto przypomnieć, że i w tej kwestii socja- 
lizm przeciwstawił wielu idealistycznym i metafizycznym koncepcjom 
dociekliwą, rzetelną naukowo, płodną społecznie, osadzoną w realiach Ni- 
storii i współczesności analizę klasową. Nasza ideologia wzywa, by proble- 
my ludowładztwa dokładnie badać, jego problemy rozwiązywać na grun- 
cie jedności twórczej, śmiało podejmującej nowe pytania.teorii i świa- 
domie kształtowanej praktyki. | 

Marksistowsko-leninowskie stanowisko zdecydowanie odrzuca irra- 
cjonalizm, mity i pozory. Doceniamy zarówno wagę rozwoju demokra- 
cjhy jak złożoność i trudność jej rozwoju. Rewolucyjny nurt międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego w długim procesie swego kształtowania się 
i dojrzewania, również metodą „prób i błędów”, doszedł w tym zakresie 
do głębokiej wiedzy teoretycznej i ogromnego doświadczenia praktycz- 
nego. Dobrze poznaliśmy cenę zarówno lekceważenia, zaniedbywania czy 
opóźniania koniecznych rozwiązań w tej dziedzinie, jak i zagrożeń typu 
anarchistycznego, prób wykorzystywania praw do walki z ustrojem, prze- 
jawów osłabienia orientacji klasowej, poddawania się presji obcych kon- 
cepcji i złudzeń oderwanych od rzeczywistości. 

Generalnie biorąc, w warunkach ustroju kapitalistycznego komuniści 
prowadzą konsekwentną polemikę z klasowymi ograniczeniami, połowicz- 
nością i iluzorycznością burżuazyjnej demókracji, z manipulacyjnym cha- 
rakterem wielu jej form i praktyk. Bronią równocześnie instytucji tej 
demokracji, działają na rzecz jej rozwoju, co leży w interesie klasy ro- 
botniczej i ogółu ludzi pracy, walki o ich prawa i interesy. 
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W warunkach ustroju socjalistycznego komuniści działają na rzecz roz: 
woju instytucjonalnych form i szerokiej praktyki demokracji nowego typu. 
Urzeczywistnianie i pogłębianie socjalistycznej demokracji uważamy za 
uniwersalną zasadę i ogólną prawidłowość nowego ustroju, realizowaną 

w konkretny sposób odpowiednio do historycznych tradycji i współczes- 
nych warunków każdego kraju. 


Jest to zawsze demokracja klasy robotniczej, ludzi pracy, urzeczywist- 
niana pod przewodem partii, we wzajemnym związku zadań umacniania 
państwa i rozwoju społecznej aktywności mas, w jedności praw i obo- 
wiązków. 
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Wszystko to w całej rozciągłości odnosi się do socjalistycznej Polski — 
całego 40-lecia i w szczególności ostatnich lat. W ich burzliwym toku 
problematyka zarówno pozytywnych możliwości rozwoju socjalistycznego 
ludowładztwa i konkretnych rozwiązań zdolnych owocnie służyć ich wyko- 
rzystaniu, jak i grożących ustrojowi niebezpieczeństw przyjęła postać 
szczególnie wyrazistą. Na demokrację powoływali się zarówno zwolenni- 
cy, jak i przeciwnicy socjalizmu. Oceny rzetelne i wnioski zasadne star- 
ły się z całą gamą wrogich koncepcji i demagogicznych haseł. Była to 
i jest nadal jedna z centralnych kwestii w walce ideologicznej i politycz- 
nej. | 

W blisko trzy lata po IX Nadzwyczajnym Zjeździe, w dwa i pół roku 
po koniecznym dla powstrzymania niezwykle niebezpiecznego biegu wy- 
darzeń wprowadzeniu stanu wojennego liczne fakty dowodzą, że Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza oraz współdziałające z nią siły polityczne 
i społeczne zdecydowanie opowiadają się za rozwojem socjalistycznej de- 
mokracji jako jednym z najważniejszych kierunków socjalistycznej odno- 
wy. Ideowa i polityczna wola jej realizacji dokumentowana jest niemałą 
liczbą rozwiązań i praktycznych działań. Zarazem odróżniamy korzystne 
dla ludzi pracy, dla narodu i państwa, treści i formy socjalistycznej de- 
mokracji od koncepcji wrogich, pomysłów sprzecznych z istotą i logiką 
konstytucyjnego ładu ustrojowego w PRL, haseł w stosunku do obecnych 
realiów przedwczesnych bądź wręcz utopijnych. 


Partia nie cofa się przed trudnościami wdrażania praktyki demokratycz- 
nej wykraczającej poza dotychczasowe doświadczenia i istniejące po- 
przednio rozwiązania. Z tych pozycji broni i będzie bronić socjalistycznego 
charakteru treści i form ludowładztwa, strzec ustrojowych zasad i granic. 


Starania o rzeczywisty rozwój demokracji socjalistycznej — żadnej in- 
nej — wymagają walki przeciwko tendencjom i teoriom służącym osła- 
bianiu czv demontowaniu ustroju, stępianiu jego klasowych treści, Przy 
kładem byty hasła „Rzeczypospolitej samorządowej”, anarchosyndyka— 
listyczne koncepcje grupowego rozbioru gospodarki uspołecznionej przez 
przeciwstawne centralnemu planowaniu i zarządzaniu samorządy zakła- 
dowe powoływane w ramach tzw. „sieci”, postulaty „wolnej gry sił” wy- 
mierzone w spójność socjalistycznego państwa i rolę PZPR. Do dziś ob- 
serwujemy np. w niektórych uczelniach próby nadużywania zasad autono- 
mii i samorządności na rzecz opozycyjnego jątrzenia w celach sprzęcz- 
nych z interesami socjalistycznej szkoły, kształcenia i wychowania. 
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Procesom socjalistycznej odnowy opozycyjni awanturnicy polityczni 
i stojące za nimi megafony antysocjalistycznej, antypolskiej propagan- 
dy przeciwstawiają dziś przede wszystkim hasła odmowy i bojkotu. Stra- 
tegia, którą stosują, jest oparta na prostym rachunku. Skoro demontaż 
ustroju PRL w myśl planu, który usiłowali realizować w okresie przed- 
grudniowym, został pokrzyżowany i udaremniony, pragną za wszelką cenę 
dowieść, że „ich” (czyli inicjowane przez partię i inne siły prosocjalistycz- 
ne) reformy nie mogą się powieść. Ponieważ powodzenie demokratycznych 
reform bezpośrednio zależy od skali społecznego poparcia i uczestnictwa, 
nawołują do bierności i nieobecności. W taki oto sposób ci, którzy nie tak 
dawno najgłośniej wołali o demokrację, stali się główną zawadą na drodze 
jej realnego, służącego ludziom rozwoju. De facto wzywają do zmarnowa- 
nia rzeczywistej, wielkiej szansy. | | 
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Eksponowane w polityce naszej partii zadania rozwoju socjalistycznej 
demokracji i syęmorządności wymagają walki na wielu plaszczyznach. Jed- 
na z nich to rozbijanie bałwochwalczych mitów i stereotypów dotyczą- 
cych tamtej „zachodniej” demokracji jako przedmiotu westchnień.i wzor- 
ca do naśladowania. Niemały jest zakres występowania bezkrytycznego, 
nostalgicznego stosunku do tzw. demokracji zachodniej. Poglądy takie 
dezórientują ludzi, czynią ich bezradnymi, utrudniają wykorzystanie mo- 
żliwości działania z pożytkiem dla siebie i kraju. Wpływają hamująco na 
procesy socjalistycznej odnowy, utrudniają dzieło koniecznych dziś re- 
form. | 

Znak równości między ustrojem kapitalistycznym i demokratycznymi 
(na zachodnią modłę) metodami rządzenia bynajmniej nie istnieje. W ka- 
pitalizmie występują dwie formy panowania uprzywilejowanej kosztem 
mas pracujących klasy posiadaczy wielkich fortun, narzędzi i środków pro- 
dukcji: forma brutalnej dyktatury (jej najlepiej znanymi nam przykła- 
dami są faszyzm i hitleryzm) oraz forma związana z instytucjami i pra- 
wami demokratycznymi, które masy ludowe wywalczyły w toku. walki 
uparcie prowadzonej przez wiele pokoleń. 


Prawa te mogą być relatywnie szerokie, ale w żadnym punkcie nie za- 
grażają bezpośrednio istocie systemu, którą określa klasowe panowanie 
burżuazji, kapitalistyczny wyzysk. Jeśli mimo to ludziom pracy uda się 
posłużyć tymi prawami w sposób niebezpieczny dla rządzącej klasy, zna 
ona sposoby, by instytucje demokratyczne odpowiednio ograniczyć lub 
znieść. Tylko w bajkach dla naiwnych w kapitalizmie nie stosuje się bru- 
talnych środków obrony ładu ustrojowego. Każde z państw zachodnich - 
ma zapisane w swych kronikach — i na robotniczej skórze — „nadzwy- 
czajne pełnomocnictwa” dla rządu, pałki, szarże i kule policji, reakcyjne 
bojówki, bezlitosne środki ekonomicznego przeciwdziałania akcjom ludzi 
pracy, „procesy czarownic” i drastyczne czystki. 

To nie tylko historia XIX-wiecznego kapitalizmu i pierwszej połowy 
. XX wieku. To także dzień dzisiejszy, ilekroć kapitał ocenia, że dotychcza- 

sowe środki presji i manipulacji nie są już wystarczające. Przykładem 
są Chile i Salwador, Nikaragua i Gwatemala, rządy „czarnych pułkowni- 
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ków” w Grecji, antyzwiązkowe posunięcia konserwatywnych władz W. 
Brytanii, „Berufisverbot” w RFN. 

Klasa robotnicza, szerokie rzesze ludzi pracy, postępowe siły i organi- 
zacje walczyły o demokratyczne prawa z uporem i osiągnęły wiele. Osiąg- 
nęły również dlatego, że przykład rewolucyjnego aktu demokratyzacji, ja- 
kim był Wielki Pażdziernik, rozwój realnego socjalizmu wymusiły na ka- 
pitalistach wielu krajów zmianę metod jawnej dyktatury na formy ukryte 
i pośrednie, szeroką gamę reform społecznych i politycznych. 

Mimo zmiany wielu realiów, pełną aktualność zachowała wszakże le- 
ninowska krytvka liberalno-burżuazyjnej demokracji. Lenin wskazywał: 
wolne i powszechne wybory, ale czv głos robotnika i bankiera rzeczy- 
wiście liczy się w nich jednakowo? Wolna prasa, ale do kogo należą naj- 
większe redakcje, drukarnie, zasoby papieru, kto ma środki na kupowanie 
wiedzy i talentu ludzi pióra? Niezawisłe sądy, ale za kim jest stosowane 
przez nie prawo, po czyjej stronie opowiadają się w Sytuacji frontalnego 
konfliktu klasowych interesów ? Różne partie z różnymi programami i ha- 
słami, ale kto oprócz konsekwentnej lewicy kwestionuje i podważa ,.pod- 
stawę podstaw” ustroju kapitalistycznego — prywatne posiadanie kapi- 
tału, narzędzi i środków produkcji? Zgoda na działalność robotniczych 
partii i związków zawodowych, ale czy utrzyma się ona, gdv urosną w Si- 
łę zagrażającą fundamentom klasowego panowania burżuazji? | 


W takich pracach, jak List do robotników amerykańskich, Rewolucja 
proletariacka i renegat Kautsky, O demokracji i dyktaturze, Pozdrowienia 
dla komunistów włoskich, francuskich i niemieckich (przypomina je zbio- 
rek O demokracji socjalistycznej — KiW 1981, Lenin odpowiadał na głów= 
ne pytania dotyczące demokracji burżuazyjnej. Przeciwstawiał się zde- 
cydowanie stanowisku oportunistycznego, ugodowego wobec kapitału 
skrzydła ruchu robotniczego. Był wtedy w ogniu bezpardonowej walki 
w obronie rewolucji i władzy radzieckiej — walki, w której jako „obroń- 
"Gy demokracji przed bolszewicką dyktaturą' występowali krwawi siepa- 
cze z białych armii i kontrrewolucyjnych band. Ale mimo tych slłaniają- 
cych do ostrej polemiki uwarunkowań, charakterystyka leninowska oka- 
zała się obiektywna, wyprzedziła swój czas, w każdym z punktów znaj- 
dując dziś nowe potwierdzenia. 

Lenin powoływał się na przykład wymordowania paryskich komunar- 
dów; a co w sto lat później stało się w Chile? Pisa] o zamordowaniu Jau- 
resa, Róży Luksemburg, Karola Liebknechta i innych „spartakusowców”; 
a co zrobili Hitler, Mussolini, Franco, Salazar? Pisał o masakrze robotni- 
ków w Chicago (stąd wywodzi się L Maja) i fali represji wobec socjali- 
„ stów amerykańskich po I wojnie światowej; później był. MeCarthy, histe- 
ria wokół sfabrykowanej sprawy J. i E. Rosenbergów, hańba zamachów na 
lewicowych działaczy związkowych. 

Spytajmy, kto dysponuje dziś na Zachodzie wielkimi stacjami telewi- 
zyjnymi i radiowymi, głównymi pozycjami w prasie i poligrafii, potencja- 
łem wielkich wydawnictw, potężnymi instytucjami propagandy i reklamy? 
Kto ma miliardy na wyborcze kampanie i wyborczy aparat? Kto dyspo- 
nuje „grupami nacisku” o wielkiej sile przebicia? Wiele jest takich pytań . 
— i na każde jest odpowiedź przeciwstawna naiwnym wyobrażeniom o 
rzekomej równości praw w burżuazyjnej demokracji. 
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To prawda, że socjalizm 'we wstępnych, rewolucyjnych 1 bezpośrednio 
porewolucyjnych fazach w wielu wypadkach musiał postępować zgodnie 
z logiką, która także burżuazyjno-demokratycznym rewolucjom (angiel- 
skiej, francuskiej, amerykańskiej i innym) nakazywała stawiać na pierw- 
szym miejscu obronę przed zmasowanym atakiem „starego porządku”. 
Obrona rewolucji była pierwszym demokratycznym zadaniem; wiele 
innych trzeba było odłożyć na okres stabilizacji nowego ładu ustrojowego. 
Jeśli jednak klimat i rozwiązania pierwszego okresu utrzymywały się dłu- 
żej niż warunki, które je uzasadniały, było to błędem i wyrządzało ogrom- 
ne szkody. Pełną aktualność w ocenie takich deformacji zachował XX 
Zjazd KPZR. | 

Ale błędy związane z niedowładem demokracji, odstępstwa od głównej 
rozwojowej linii socjalizmu nie zmieniają faktu, że nowy ustrój góruje 
demokratyzmem swych rozwiązań nad wszelkimi formami ustroju kapi- 
talistycznego. Dzieje się tak, ponieważ rewolucyjne przeobrażenia pro- 
wadzą do ukształtowania przewagi i władzy pracującej większości narodu 
av miejsce nieodłącznej od kapitalizmu przewagi i władzy uprzywilejo- 
wanej mniejszości. Uspołecznienie narzędzi i środków produkcji, ustano- 
wienie własności społecznej tworzą podstawę socjalistycznego ludowładz< 
twa, łączą demokrację polityczną ze społeczną i gospodarczą, z budową 
podstaw sprawiedliwości społecznej, równego startu i szerokiego awansu 
mas pracujących. Na czele ustroju stoją siły polityczne, które reprezentują 
plebejskie klasy i warstwy poprzednio wyzute z prawa decydowania o 
własnych losach we własnym państwie. | 
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Dla prawidłowego rozwiązywania stojących dziś przed nami proble- 
mów rozwoju socjalistycznej demokracji w Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej zasadnicze znaczenie ma analiza własnej przeszłości i doświad- 
czeń. | 
„Na naszej historii, po części i na współczesnej świadomości, ciążą do- 
świadczenia i reminiscencje schyłkowego okresu I Rzeczypospolitej — 
zwyrodnienia „złotej wolności” w kierunku zgubnej dla państwa samo- 
woli magnatów i ich klienteli, „liberum veto”, sobiepaństwo, które by- 
ło żałosną specyfiką owego okresu. Świadczy o tym pośrednio fakt, że 
słowo to nie ma odpowiednika w języku większości narodów europejskich. 

Mimo bezspornego wpływu, jaki anarchia magnackich i szlacheckich 
sobiepanów wywarła na upadek państwa i utratę niepodległości, w nie- 
których pracach historycznych kołaczą jeszcze tendencje do  rehabi- 
litowania i upiększania owego okresu. Oczywisty jest też wpływ stereo- 
typów „złotej wolności” na świadomość niejednego ze współczesnych. 

Okres 125 lat niewoli i rozbiorów, w którym nie było własnej państwo- 
wości, państwa zaborcze były traktowane wrogo, a łamanie narzuconego 
przez nie porządku stanowiło patriotyczną cnotę, spowodował, że w cza- 
sie, kiedy w wielu krajach kształtowało się nowoczesne poczucie obowiąz- 
ku państwowego, w społeczeństwie polskim przebiegał w tej dziedzinie 
proces odwrotny. 

Lata II burżuazyjno-obszarniczej Rzeczypospolitej nie stworzyły spo- 
łeczeństwu możliwości oswojenia się z zasadami i mechanizmami demo- 
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kracji. Sformułowania Konstytucji Marcowej, na które istotny wpływ 
wywarły postępowe dążenia i lewicowe nastroje szerokich mas, w wielu 
„punktach pozostały na papierze bądź były realizowane połowicznie. Ob- 
chodzono jako święto państwowe rocznicę Konstytucji 3 Maja, ale w waż- 
nych kwestiach nie zrealizowano jej postanowień. Z „Manifestu Ludowe- 
go”, przyjętego w listopadzie 1918 r. w Lublinie, pozostały niektóre tylko 
punkty, przez cały czas uszczuplane przez reakcję. Skłócenie i dezintegra- 
cja, siła społecznych i narodowościowych sprzeczności, ostrość walki mię- 
dzy różnymi siłami politycznymi, słabość rządów i niewydolność państwo- 
wego działania — wszystko to spowodowało załamanie systemu. Doszło 
do zamachu majowego 1926 r. 


swa wAjpoeśjA uwsteczniały się z roku na rqąk, z etapu na etap. Brześć 
i Bereza, zastąpienie Konstytucji Marcowej przez Kwietniową głoszącą 
zasadę odpowiedzialności jedynie „przed Bogiem i historią”, nieustanna 
ofensywa przeciwko demokratycznym zasadom i prawom obywatelskim, 
terror wobec konsekwentnej lewicy — wszystko to spowodowało, że lata 
międzywojenne były zaprzeczeniem ludowładztwa, kultury demokratycz- 
nej. 


I w tej dziedzinie przełomem stał się „Manifest Lipcowy”, ustanowienie 
władzy ludowej, rewolucyjne przemiany pierwszych lat PRL. To prawda, 
że doświadczenia 40-lecia są i na tej płaszczyźnie złożone, niejednoznacz- 
ne. Rozwój właściwych nowemu ustrojowi form ludowładztwa był prze- 
rywany procesami zastoju, naciskiem biurokratyzmu. Ale istnieje wielki 
zasób pozytywnych doświadczeń — okrzepnięcia ludowo-demokratyczne- 
go aparatu władzy, działalności komitetów fabrycznych i rad zakłado- 
wych, rozwoju rad narodowych, umacniania rąli Sejmu PRL, żywej i au- 
tentycznej działalności związków zawodowych, ruchu młodzieżowego, or- 
ganizacji społecznych, stowarzyszeń, a także szerokiej i pożytecznej ak- 
tywności FJN. 


Socjalistyczna odnowa nie zaczęła się w pustym miejscu. Mamy do 
czego nawiązać, na czym się oprzeć. Kontynuować i pogłębiać to, co się 
sprawdziło, odrzucić i przezwyciężyć to, co egzaminu nie zdało — takie 
jest zadanie. Łączy się ono z obowiązkiem przeciwstawiania się nihilistycz- 
nym ocenom 40-lecia jako okresu rzekomo antydemokratycznego, o prze- 
wadze negatywnych zjawisk i tendencji. Tymczasem właśnie dopiero 
ten okres przyniósł realizację zasad Konstytucji 3 Maja, Uniwersału poła+ 
nieckiego, programu ,,czerwonych” w Powstaniu Styczniowym, haseł ,„Ma- 
nifestu Ludowego”. Nawiązał do Konstytucji Marcowej i zapewnił prze- 
miany wykraczające daleko poza jej ograniczone ramy. 


Krytyka praktyk sprzecznych z zasadami socjalistycznego ludowładz- 
twa musi więc łączyć się z aktywną obroną historycznego dorobku je- 
go rozwoju w 40-leciu, z rzetelną, ' wolną od nihilizmu oceną wartościo- 
wych doświadczeń tego okresu. Pełną aktualność ma hasło: „Demokracja 
— tak, anarchia — nie”, zasada, że nie może być demokracji dla wrogów 
demokracji. Toteż dzieło zgodnych z ustrojowymi zasadami reform wyma- 
ga upartej walki z wypaczeniami prawdy o polskiej historii, z przeciw- 
działaniem postawom anarchii i sobiepaństwa, Jak dowodnie przekonaliś- 
my się w ostatnich latach, mają one u nas aktywnych rzeczników pragną- 
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cych wykorzystać uzasadnione demokratyczne aspiracje społeczne prze- 
ciwko zasadom socjalizmu. 
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PZPR nie godzi się z niedorozwojem bądź sformalizowaniem demokra- 
tycznych instytucji i form. Z rozwojem ludowładztwa na miarę istnieją- 
cych możliwości spóźniać się nie wolno. Demokratyzm właściwy naszemu 
ustrojowi musi być konsekwentnie urzeczywistniany, stale pogłębiany 
i potwierdzany. To warunek społecznej satysfakcji, zaufania do partii, sza- 
cunku dla władzy. To także konieczna przesłanka trafności decyzji, ogra- 
niczania błędów w kierowaniu. To droga umacniania praworządności i dy- 
scypliąy, poczucia odpowiedzialności. 

Słuszna i owocna jest polityka, która robotniczym załogom, ludziom 
pracy, obywatelom ludowego państwa umożliwia nabywanie w praktyce 
doświadczeń i umiejętności korzystania z praw do współdecydowania, 
współrządzenia i współgospodarowania, kontroli i krytyki tego, co w istocie 
„Sswoje”, bo robotnicze, ludowe, socjalistyczne. Polityka skłaniająca do u- 
czestnictwa, aktywności, inicjatywy. 

Takie jest stanowisko IX Zjazdu. Odpowiada mu coraz dłuższa listą de- 
cyzji i działań, prowadzonych konsekwentnie, mimo niesprzyjających wa- 
runków związanych z przewlekłością narzucanej przez przeciwnika wal- 
ki politycznej, agresywnością poczynań antyustrojowych, ostrością wy- 
stępujących jeszcze w społeczeństwie podziałów. 

Suma posunięć służących rozwojowi socjalistycznej demokracji i sa- 
morządności jest znana i mówi za siebie. Powracamy do nich w każdym 
numerze „Nowych Dróg”. Oczywiście w wielu sprawach to dopiero po- 
czątek. Za tworzonymi rozwiązaniami legislacyjnymi, ramami i możliwoś- 
ciami w wielu wypadkach nie nadąża praktyka. Postęp w. rosnącej mie- 
rze zależy od głębszego zaangażowania się w procesy umacniania demo- 
kracji i samorządności przez całą partię, wszystkie jej instancje i organi- 
zacje. 

Sprawą kluczową jest zwiększenie zasięgu społecznego uczestnictwa 
w korzystaniu z demokratycznych możliwości stworzonych przez nowe 
regulacje w sferze niezależnych. samorządnych związków zawodowych 
i samorządu pracowniczego, przez ideowe i organizacyjne zasady PRON, 
nową ustawę o radach narodowych i samorządzie terytorialnym oraz is- 
totne zmiany w ordynacji wyborczej, przez rozbudowaną i usprawnioną 
praktykę konsultacji oraz wiele innych decyzji i posunięć ostatnich lat. 

Rozwój ludowładztwa w każdym z jego przekrojów i w każdej z form 
kształtuje się stopniowo, w tyglu ludzkich doświadczeń i przemyśleń. 
Proces ten przebiega poprzez sprzeczności, wymaga czasu i wytrwałości. 
Ale z pewnością dalekie od wvczerpania są możliwości jego przyspiesza- 
nia, szybszego rozszerzania społecznego obszaru objętego nową atmosferą 
i nową praktyką. O istnieniu takich możliwości świadczą sąsiedztwa za- 
kładów pracy, gmin, miast, dzielnic, także województw; gdy jedne wy- 
różniają się intensywnością konstruktywnych form demokratycznej ak- 
tywności, inne pozostają daleko w tyle. 

Stan demokracji socjalistycznej, postępy jej funkcjonowania w przekro- 
ju zakładowym, terenowym i środowiskowym stanowią istotny miernik 
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działalności partyjnej. Wraz z tym wymagają stale wnikliwej, krytycznej 
oceny. Zasadnicze znaczenie ma upowszechnianie umiejętności przeko- 
nywającego, cierpliwego prowadzenia dialogu, podnoszenie poziomu kul- 
tury politycznej, wykorzenianie skłonności do autokratycznych metod 
kierowania i arbitralnych decyzji, biurokratycznej niechęci do demokra- 
tycznego stylu i procedur, przezwyciężanie ciągot do komfortu i arogancji 
władzy, konserwatywnej inercji. 

Rzeczywisty rozwój demokracji i samorządności jest jednym z mier- 
ników roli naszej partii — kierowniczej w państwie, przewodniej w spo- 
łeczeństwie, służebnej wobec klasy robotniczej, narodu. 

* 
e 

Toczymy ciężką walkę ze skutkami ekonomicznego załamania. Krajo- 
braz, w którym dokonuje się dzieło socjalistycznej odnowy, określają wiel- 
kie kłopoty gospodarcze i dotkliwe trudności codziennego życia, niewspół- 
mierność możliwości w stosunku do potrzeb, szczupłość stojących do dy 
spozycji środków. Nakłada się ną to specyficzna „ideologia kryzysowa”, 
która ma usprawiedliwiać obezwładniający pesymizm, uzasadniać załama- 
nie rąk, służyć jako alibi dla nieudolności, złej roboty i kiepskiego go- 
spodarowania, marnotrawstwa i niedbalstwa. 

Oto dlaczego bardzo cenne, szczególnie potrzebne są dziś rzeczowe efek- 
ty demokracji — „pozytywistyczne” treści jej funkcjonowania. Nie lekce- 
ważymy oczywiście politycznych przejawów ludowładztwa; nie obywa się 
ono bez dyskusji, publicznych debat, wymiany i uzgadniania poglądów. 
Wiemy z doświadczeń dawniejszej i niedawnej przeszłości, że socjalistycz- 
na demokracja nie może ograniczać się do małych spraw. Wymaga ona 
ścisłego związku działań w skali kraju, terenu, zakładu pracy i środowi- 
ska. Im głębsze jest ludzkie poczucie wpływu na to, co dzieje się w kraju, 
tym łatwiej o inicjatywy i czyny w sprawach „własnego podwórka”. 

Powiedzmy szczerze, iż przeciwko temu działa jeszcze stereotyp de- 
mokracji obrządku, zebrań dla zebrań, za którymi nie idą konkretne po- 
stanowienia i wymierne czyny. Zakorzeniła się u nas skłonność do de- 
mokracji „gadanej”, która od słów się zaczyna i na słowach kończy. A prze- 
cież wokół nas, w każdej dziedzinie i w każdym miejscu kraju, rozpoście- 
ra się rozległe, zarośnięte chwastami pole problemów, za których roz- 
wiązywanie, choćby na początek łagodzenie, trzeba zabrać się natych- 
miast. | 

Zebranie, narada, posiedzenie, sesja przynoszą pożytek, jeśli mają in- 
spirujący sens, porządkują myśli, współtworzą potencjał krytyki i kon- 
troli, uczą i wychowują. Ale najważniejsze jest, by ich uczestnicy mieli 
satystakcję, że coś mądrego postanowili, że ustalili i podzielili zada- 
nia, przyczynili się do rozwiązania jakiejś sprawy, usunięcia jakiejś bo- 
lączki. Najbardziej jest nam potrzebna demokracja pracująca, prowa- 
dząca do konkretyzacji działań i inicjatyw, zapewniająca kontrolę reali- 
zacji tego, co wspólnie postanowiono, owocująca małymi choćby postę- 
pami, które sumują się w wielkie wartości. 

Powinniśmy stale zastanawiać się nad wnioskami, jakie płyną ze słów 
Lenina: „Najgorsze u nas to nadmierna obfitość ogólnikowych rozważań 
i politycznego trajkotania, a równocześnie dotkliwy brak badań nad te- 
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renowym doświadczeniem. Zarówno w terenie, Jak t na górze istnieją stl- 
ne tendencje przeciwne podawaniu tych doświadczeń do powszechnej wia- 
domości i ich rzetelnej ocenie (...), chęć wymigania się od prawdy napw- 
szonym ogólnikiem, zwyczajną płycizną”. 

Nie ma ważniejszego warunku rozwoju demokracji niż dbałość o to, by 
przynosiła ona wymierne efekty, owocowała ludzką satysfakcją z tego, 
że brało się udział w czymś pożytecznym, wymiernym. Nie ma lepszego 
argumentu za demokracją niż rosnący wykaz spraw dzięki niej mądrze 
przemyślanych i skutecznie rozwiązanych. Nie ma ważniejszego kryte- 
rium rozwoju socjalistycznej demokracji niż pożytek, jaki przynosi ona 
zarówno w sferze ludzkiej świadomości i postaw, jak i w sferze konkret- 
nych działań, w usuwaniu społecznego zła i w pomnażaniu potrzebnych 
ludziom wartości. I nie ma lepszej szkoły socjalistycznej demokracji niż 
praktyczne w niej uczestnictwo. Partia opowiada się za tym, by było ono 
jak najszersze, żywe, krytyczne, ilekroć są do tego podstawy. Dobitnym 
tego potwierdzeniem w najważniejszym ustrojowo zakresie: robotniczego 
współrządzenia i współgospodarowania, wpływu i kontroli, stało się XVI 
posiedzenie plenarne KC PZPR. Chcemy, by Polska stała socjalistycznym 
demokratyzmem życia publicznego. Bo nierządem lub autokratyzmem stać 
nie może. Państwo ludzi pracy jest silne ich świadomością i aktywnością. 
Rola partii polega na umacnianiu tych filarów jego siły. 

Wszystko to nabiera wielkiej wagi w okresie wyborów do rad naro- 
dowych i na starcie do ich nowej kadencji opartej na znacznie szerszych 
uprawnieniach. Ale mieć będzie zasadnicze znaczenie w całej czekającej 
nas pracy. Na cały okres socjalistycznej odnowy, która — jak powiedział 
na Krajowej Konferencji Delegatów Wojciech Jaruzelski — „w istocie 
nie skończy się nigdy”. Bo rozwiązanie jednych zadań stawia przed nami 
następne. Postęp jest procesem ciągłym i mozolnym, 'To, co osiągniemy, 
nie będzie nigdy czymś więcej niż tylko odcinkiem drogi prowadzącej sta- 
le naprzód, ku coraz pełniejszej zgodności życia, praktyki z ideałami so- 
cjalizmu. 

W całej rozciągłości dotyczy to rozwoju demokracji. Jest ona ogólną pra- 
widłowością i nieodłączną zasadą socjalistycznej przebudowy społeczeń- 
stwa, istotnym warunkiem pomnażania osiągnięć ustroju, który budujemy 
od 40 lat. ' 


Kilka uwag o kulturze politycznej 


TEODOR FILIPIAK 


Przezwyciężenie nie tylko skutków, lecz i źródeł kryzysu, zwłaszcza w 
jego skomplikowanej warstwie społeczno-psychologicznej, wymaga wzmo- 
żonych starań o rozwój odpowiadającej potrzebom socjalistycznego rozwo- 
ju kultury politycznej naszego społeczeństwa. Realizacja polityki zdefi- 
niowanej na AIII Plenum KC PZPR w haśle „Więcej porozumienia — 
więcej walki”, dzieło objętych socjalistyczną odnową reform umacniają- 
cych ludowładztwo i podnoszących sprawność państwa — wszystko to czy= 
ni nieodzowną refleksję o drogach i sposobach kształtowania postaw oby= 
watelskich. Jest to temat rozległy, wymagający analiz historycznych, so- 
cjologicznych, politologicznych i prawnych. Mało jest aktualnych prac na 
ten temat. 

W poniższych uwagach, nie pretendując do formułowania w tej mierze 
konkretnych zaleceń czy propozycji, chciałbym wskazać niektóre as- 
pekty złożonego problemu kultury politycznej. Sądzę, że będzie to poży- 
teczne dla wyciągania praktycznych wniosków przez działaczy, którzy 
właśnie w sferze kultury politycznej napotykają częstokroć zjawiska 
i problemy wymagające wyboru odpowiednich metod postępowania. 


Wprawdzie sfera kultury politycznej, a więc normy i wartości postę- 
powania w życiu politycznym nie należą do najszybciej zmieniających się 
części nadbudowy, reagują jednak bezpośrednio — w przypadku ich ak- 
ceptowania lub przeciwstawiania się im — na zmiany i konflikty społecz- 
ne. W wielu wypadkach mogą te zmiany przyspieszać lub opóźniać. Mogą 
też konflikty hamować i łagodzić lub wpływać na ich zaostrzenie. 

Ale przy „podatności na zmiany w normach i wzorach kultury politycz- 
nej zarysowują się jednak wyraźnie składniki trwałe, związane np. z 
„charakterem narodowym”. Zarazem kultura polityczna w swych Pos c 
treściach i przejawach wiąże się ściśle z określoną formacją ustrojową. 
też odróżnienie cech, które w dość znacznym zakresie dziedziczą spuściznę 
poprzednich okresów dziejowych i cech ściśle związanych ze współczes- 
nym modelem ustrojowym, ma istotne znaczenie w procesie kształtowania 
pożądanych cech świadomości i postaw obywatelskich. Mamy do czynienia 
z dziedziną, w której w wyraźny sposób występuje dialektyczny związek 
między tym, co ogólne, uniwersalne, i tym, co dla danego kraju specyficz- 
ne, szczególne. 

Problem rozwoju struktury politycznej, wzorów zachowań w danym spo- 
łeczeństwie, wzajemnych stosunków między władzą i obywatelami oraz 
obywatelami między sobą, jak i zachowania stabilności fundamentalnych 
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rozwiazań politycznych, stał się zwłaszcza w ostatnich latach przedmiotem 
wzmożonego zainteresowania. Główną tego przesłanką jest odczuwana w 
socjalizmie, a już z pewnością w złożonych warunkach PRL, potrzeba po- 
głębionej analizy funkcjonowania instytucji politycznych (zwłaszcza pań- 
stwa, partii politycznych, związków zawodowych), sposobów i metod spra- 
wowania władzy oraz zachowań i postaw obywateli. 

W naszym ustroju problem dialektycznej jedności stabilności i rozwoju 
całego systemu, kontynuacji i zmian nabiera istotnego znaczenia. Lenin 
podkreślał, że fałszywy i szkodliwy jest pogląd, jakoby „socjalizm byt 
czymś martwym, skostniałym, raz na zawsze ustalonym, podczas gdy w 
rzeczywistości dopiero od socjalizmu zacznie się szybki, prawdziwy, na- 
prawdę masowy ruch naprzód, w którym udział weźmie większość ludnoś» 
ci, a później cała ludność (ściśle w oparciu o równe dla wszystkich prawa 
, do określania ustroju państwa i rządzenia nim) — ruch naprzód we wszy- 
stkich dziedzinach życia społecznego i osobistego (1). Rozwój społeczeń- 
stwa socjalistycznego stwarza w sferze kultury politycznej coraz to nowe 
problemy, wymagające uogólnień i właściwych rozwiązań. 

Rozważań nad sferą kultury politycznej społeczeństwa nie można ogra- 
niczać do instytucjonalnych ram politycznych, w których obrębie przeja- 
wia się ona i w których inicjowane są jej zmiany. Ale, z drugiej strony, 
wzajemne związki i uzależnienia między kulturą polityczną a ustrojem są 
oczywiste. Obowiązkiem naszym jest prowadzić polemikę z teoriami, któ- 
re traktują kulturę polityczną w sposób ponadczasowy, odrywają ją od 
ustrojowych prawidłowości i potrzeb, nadając jej metafizyczny charakter 
poszukują w niej argumentów dla opozycji wobec ustroju, Rozwiązania 
polityczno-prawne powinny w szerokim zakresie uwzględniać ukształto= 
wane w procesie historycznym realia kultury politycznej, ale sprawą naj- 
ore: jest dostosowywanie tej kultury do zasad i potrzeb ustrojo- 
wych. | 

Jako argument mogą służyć w tej kwestii również prace wielu autorów 
zachodnich. Nie tylko w analizach marksistowskich, lecz i we współ- 
_ czesnej literaturze zachodniej, m.in. amerykańskiej, odnajdujemy bowiem 

liczne wypowiedzi potwierdzające fakt, że kultura polityczna ściśle wiąże 
się z panującym ustrojem. Tak np. D.J, Devine, analizując amerykański 
system polityczny, stwierdza, iż generalną prawidłowością jest to, że kul- 
tura polityczna stanowi ważne wsparcie dla systemu politycznego(2). Au- 
tor dochodzi do wniosku, że amerykański system wartości w ogóle może 
być identyfikowany z kulturą polityczną USA(3), Według J.J. Kima, im 
bardziej znaczące dla systemu politycznego są wartości, idee oraz normy, 
należące do dominującej kultury politycznej (którą w USA tworzy i ochra- 
nia przede wszystkim elita panująca — uwaga moja T.F.), im szerzej te 
wartości są akceptowane, w tym większym stopniu ułatwią to sprawowa- 
nie władzy politycznej(4). | 

Interpretacja kultury politycznej w kategoriach podporządkowania jej 
systemowi społecznemu, w danym wypadku amerykańskiemu, znajduje 


(1) W. I. Lenin: Państwo a rewolucja, t. 25, Warszawa 1951, str. 508—509, 

(2) D. J. Devine: The Political Culture of the United States, the influence of Mem- 
bers Values on Regime Maintenance, Boston 1972, str. 33. " 

(3) Cyt. wyd., str. 34. 

(4) Por. J. J. Kim: The Concept of Political Culture, „Journal of Politics” nr VIII 
z 1964 r., str. 413—434, o 
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też wyraz u D. Eastona, który twierdzi, że znajomość problemów kultury 
politycznej warunkuje trafne rozpoznanie obszaru poparcia udzielonego 
systemowi politycznemu przez członków danego społeczeństwa(5). W po- 
lemice z mylnymi, częstokroć naiwnymi wyobrażeniami o „wolnej grze 
sił politycznych” w demokracjach burżuazyjnych może być pożyteczne 
powołanie się na tezę tegoż autora, iż czynnikiem stabilizującym system 
jest ,upolitycznienie”, przez co rozumie on wszystkie procesy swoistej 
indoktrynacji społeczeństwa mającej na celu przywiązanie go do systemu 
politycznego(6). 

Jeśli .ktoś sądzi, że kultura polityczna istnieje „w sobie”, w oderwaniu 
od istoty ustroju, jest w błędzie nie tylko w świetle ocen socjalistycznych, 
lecz i dociekań autorów od socjalizmu dalekich, Ujmowanie kultury poli- 
tycznej jako swoistej płaszczyzny poparćia panującego systemu społeczno- 
-ekonomicznego występuje u różnych autorów zachodnich. Charaktery 
styczny jest np. pogląd W.C. Mitchella, który, wyodrębniając w kulturze 
politycznej zespół cech identyfikacji z ustrojem (autor nazywa je „subsy- 
stemem identyfikacyjnym”), dochodzi do wniosku, że jest on podstawowym 
elementem ustroju społeczno-politycznego(7). Ów subsystem kultury poli- 
tycznej jest strukturalnie związany z systemem ustrojowym, wzbogaca 
jego strukturę, silnie oddziałując na poszczególnych obywateli jako ele- 
ment kształtujący ich świadomość, Wspomniany już D. J. Devine dochodzi 
wręcz do wniosku, że kultura polityczna może być potraktowana jako 
„adaptacyjny, samoregulujący się oraz samotransferujący podsystem da- 
nego systemu politycznego” (8). 

Ze swej strony zgadzamy się, że współczesne zasady i wartości kultury 
politycznej, związane z istotą i celami ustroju, a zarazem połączone z 
tradycją i doświadczeniami historycznymi danego narodu, oddziałują ak- 
tywnie na przebieg procesów społecznych, na kształt zachowań, postaw 
i działań politycznych obywateli. Im więcej jest w kulturze politycznej 
elementów zgodnych z celami, hierarchią wartości i zasadami ustroju, 
tym bardziej wpływają one na jego stabilność i na redukowanie sytuacji 
konfliktowych. 

Można oczywiście zastanawiać się nad zróżnicowaną rolą poszczególnych 
wartości i „standardów” kultury politycznej w uprawomocnieniu systemu 
społecznego i utrwalaniu jego funkcjonowania. Nieobojętne też jest z tego 
punktu widzenia, które wzory są powszechnie podzielane, kontrowersyj- 
ne lub stanowią własność mniejszości, oraz które z elementów składowych 


(5) Por. D. Easton: An Approach to the Analysis of Political Systems, „World 
Politics” (nr IX z 1857 r.) — według, Elementy teorii socjologicznych, Warszawa 1975, 
str. 562 i nast. 

(6) D. Easton: An Approach to the Analysis of Political Systems..., cyt. wyd. str. 
574—575. Autor pisze: „Gdy podstawowe przywiązania polityczne Są Już głęboko 
zakorzenione lub zinstytucjonalizowane, mówimy, że uznano system Za prawomocny. 
Upolitycznienie zatem jest ukoronowaniem sposobu tworzenia i nadawanta prawo- 
mocności systemowi politycznemu, Stwierdzono empirycznie, że systemy polityczne, 
które przetrwały najdłużej, otrzymywały trwałe poparcie zawarte w wierze w pra- 
womocność swych rzadów i ustrojów... poparcie płynące z poczucia prawomocności 
rządu t ustroju stanowi niezbędną rezerwę, gdy system przetrwać must owe częste 
zawieruchy, kiedy co bardziej widoczne wytwory systemu zdają się przysparzać więcej 
trudności niż pożytku” (str. 575—576). 

(7) W. C. Mitchell: Soctological Analysis and Politics, Englewood Ciifs — New 
York — Prentice Hall 1977, str. 31. 

(8) D. J. Devine: The Political Culture of the Unitęd States... cyt. wyd., str. 31. 
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kultury politycznej są dla stabilności systemu niezbędne, odgrywają głów- 
ną, a które drugorzędną rolę. Zasadniczy jest jednak fakt, że kultura poli- 
tyczna, jako specyficzny obszar poglądów, nawyków i zachowań, współ- 
kształtuje mechanizm funkcjonowania systemu społecznego, który z kolei 
stwarza i rozwija służebne wobec siebie wartości i wzory kultury politycz- 
nej, bezpośrednio wpływające na ludzkie postawy i zachowania. 

W klasowym społeczeństwie w rodzaju Stanów Zjednoczonych głów- 
nym celem „sprzężenia zwrotnego” między ustrojem i kulturą polityczną 
jest zachowanie stanu politycznej stabilizacji, z czym nieuchronnie łączą 
się konformistyczne wzory oraz zachowania i postawy ludzi, Lansowana 
jest nieufność do głębszych zmian, do reform o zasadniczym znaczeniu. 
Dodajmy od siebie, że prawdziwa jest i teza odwrotna: konformizm dlatego 
przybiera tak znaczne rozmiary, ponieważ kapitalizm to ustrój ze swej 
istoty konserwatywny, niechętny głębszym zmianom, nastawiony na 
utrwalanie przywilejów klasowej „elity władzy”. 

Mechanizmy te jako jeden z pierwszych analizował wnikliwie Florian 
Znaniecki. W istniejącej cywilizacji amerykańskiej wyróżnił on typ osobo- 
wości konformistycznej i ludzi dążących do zburzenia istniejących porząd- 
ków, pragnących reformy lub rewolucji. Zdaniem tego autora, grozi jed- 
nak, że „Każde takie nowe dzieło (...) zwykle zatraca w pewnym stopniu 
to znaczenie, które twórca nadać mu pragnął, często zostaje zmodyfiko- 
wane i okrojone w przystosowaniu do wymagań panującego typu moral- 
ności, zawsze zaś nabiera charakteru statycznego Ł bywa używane przez 
tych, którzy je przyjęli, dla zwalczania dalszej twórczości raczej niż 
jako oparcie dla dalszej twórczości”(9). 

Toteż — podkreślał Znaniecki — duża rola w dziele społecznej odnowy 
i tworzenia nowych ustrojów społeczno-politycznych przypada nauce i w 
ogóle osobowościom” twórczym, które będą musiały pokonać reakcyjne 
przeszkody i opory stawiane przez potężne grupy: ekonomiczne, politycz- 
ne, kościelne i inne(10). Aby pokonać trudności, potrzeba „głębokiej wie- 
dzy socjologicznej t rozumnej a skutecznej praktyki społecznej”, potrzeba 
utworzenia „związku moralnego myśli i czynu”(11). 

Zdając sobie sprawę z ostrości walk klasowych, konfliktów politycznych 
i ideologicznych, Znaniecki wyprowadzał z tego postulat ostrożności po- 
stępowania, potrzeby uwzględniania wielu elementów ukształtowanej już 
kultury politycznej, ale: ,,...mnie zatracając własnego twórczego rozmachu 
— idei, która dopiero w nowoczesnej atmosferze innowacji dojrzeć mogła. 
Zmika (wówczas) dogmatyzm kulturalny i ekskluzywizm moralny, jednost- 
ka przestaje uznawać pewne systemy jako absolutnie ważne w przeciwień- 
stwie do innych jako absolutnie nieważnych”(12). Chodzi o doprowadzenie 
do sytuacji, w której jednostka „Szukać będzie w istniejącej rzeczywistości 
nie tego, co trzeba zburzyć, aby coś nowego wznieść na jego miejsce, lecz 
tego, co można zużytkować dla stworzenia czegoś nowego” (13). | 

Myśli te warto uwzględnić w naszych obecnych dyskusjach w dwóch 
płaszczyznach. Stoi bowiem przed nami pytanie, do czego nawiązać, co 


(9) F. Znaniecki: Ludzie teraźniejszości a cywilizacja przyszłości, Warszawa 1974, 
str. 345—0346. 

(10) Cyt. wyd., str. 347. 

(11) Cyt, wyd,, str, 348 1 356. 1 

(12) Cyt. wyd., str. 350 i 355. 

(13) Cyt. wyd., str. 361—362. 
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wykorzystać z elementów kultury politycznej, z którą Polacy wchodzłli 
w ludowe 40-lecie, oraz jak spożytkować dla potrzeb socjalistycznej odno- 
wy liczne elementy tej kultury, ukształtowane w ciągu tego okresu. Chodzi 
w istocie nie o raptowne zmiany, w sferze politycznej kultury bardzo trud- 
ne do osiągnięcia, lecz o powolny, ale stały przyrost nowych cech w poglą- 
dach, zachowaniach i postawach. i 

Kultura polityczna może wywierać stabilizujący wpływ na system wów- 
czas, gdy zespół jego norm i wartości jest przez członków społeczeństwa, 
w każdym razie przez większość, akceptowany. Brak tego istotnego elemen- 
tu sprawia, że kultura polityczna wpływa na system społeczny destabili- 
zująco. Jest to jedno z najistotniejszych zagadnień funkcjonowania struk- 
tury politycznej. Wielką rolę odgrywa tu zapewnienie właściwych rela- 
cji między kontynuacją a zmianami, stabilizacją a dynamiką. Czynniki te 
stanowią nierozerwalną całość, wewnętrznie zespoloną związkiem przyczy- 
nowym. K 

Obecny okres stawia przed nami z całą mocą zadanie osiągnięcia rów- 
nowagi struktury podlegającej przeobrażeniom. Równowaga ta nie oznacza 
stagnacji, bezruchu, ma charakter rozwojowy. Jest zależna od refor- 
matorskich działań tworzących stopniowo nowe warunki, w których daw- 
na równowaga przestaje być wystarczająca(14). 

Zawężony i uproszczony byłby pogląd sprowadzający kryteria efektyw- 
ności kultury politycznej jedynie do jej wpływu na zachowanie stabiliza- 
cji i trwałości systemu politycznego, na więż człowieka z istniejącym sy- 
stemem instytucji politycznych. Wartościujące oceny winny dotyczyć rów- 
nież jej wpływu na rozwój i doskonalenie systemu politycznego, uczest- 
nictwo obywateli we wdrażaniu reform i ich wykorzystywaniu w imię po- 
stępu. Warto bliżej zastanowić się nad tymi fragmentami rozważań Zna- 
nieckiego, w których analizuje on społeczne składniki osobowości człowie- 
ka (np. „jednostka i grupa stawiać by zaczynała z własnej inicjatywy pro- 
blemy cywilizacyjne dla szerszego społeczeństwa”) i szuka zależności mię 
dzy poszczególnymi rolami jednostki ludzkiej („które, z jednej strony, 
przedstawiać jej się będą jako obiektywnie najistotniejsze, z drugiej zaś 
mieć będą największe subiektywne znaczenie w jej życiu”) z ogólnymi 
działaniami społecznymi i państwowymi(15). 

Poszczególne elementy kultury politycznej, znajdujące wyraz w posta- 
wach i zachowaniach jednostek, grup, środowisk, mają różny ciężar gatun- 
kowy w społeczeństwie(16). Różne czynniki mogą też powodować rozsze- 
rzenie albo też zawężenie zasięgu kultury politycznej oraż jej wpływu na 
system i jego ewolucję. Pierwszy przypadek następuje wtedy, gdy stosu- 
nek danej zbiorowości do instytucji politycznych opiera się na zaufaniu, 
skłaniając obywateli do brania udziału w polityce. Drugi przypadek ma 
miejsce wtedy, gdy działanie instytucji politycznych nie odpowiada spo- 
łecznym interesom i oczekiwaniom. Wtedy nawet ludzie o wysokich stan- 
dardach kultury politycznej mogą skłonić się ku bierności lub rezygnacji. 

Nie jest kwestią przypadku, że dziś wodzireje walki z socjalizmem na- 
wołują do nieuczestnictwa, odmowy, bojkotu różnych form socjalistycznej 
demokracji, lansują pesymizm w ocenie szans realizacji zainicjowanych 

(14) Por. T. Płużański: Humanizm i struktury, Warszawa 1980, str. 173—174. 

(15) F, Znaniecki: Ludzie teraźniejszości..., str. 360 i 363. 


| (16) Por. J. Chałasiński: Społeczeństwo i wychowanie, Warszawa 1948, str. 60—61 
62, 
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reform. W naszym ustroju, tym bardziej w warunkach odnowy, szczegól- 
nie bowiem liczą się te cechy i przejawy kultury politycznej, które skła- 
niają do uczestnictwa, do aktywności. Jest to uwarunkowane wielu czynni- 
kami politycznymi, ekonomicznymi i psychologicznymi. Należy tu podkre- 
Ślić znaczenie różnorodnych form demokracji, możliwość artykulacji in- 
teresów, swobodną wymianę poglądów i warunki dla krytyki. 

Nasze doświadczenia zdają się świadczyć, że celom rozwoju socjalizmu 
w Polsce nie sprzyja tendencja do upaństwowienia, względnie podporząd- 
kowania państwu możliwie jak najszerszej sfery życia zbiorowego i spo- 
łecznego. Rolę i autorytet państwa powinny wspierać procesy uspołecz- 
nienia prowadzone w oparciu o samorząd, organizacje zawodowe i spo- 
łeczne, we właściwy sobie sposób współdziałające z państwem na wielu 
obszarach życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego. 

Jesteśmy zainteresowani rozwojem tych cech kultury politycznej, któ- 
"re w połączeniu ze wzrostem poczucia odpowiedzialności za kraj, teren, 

zakład pracy i środowisko przyczyniają się do zwiększania udziału we 
współrządzeniu i współgospodarowaniu. Wzrost roli społecznej opinii 
zmniejsza możliwość popełnienia błędów przez władzę państwową, sprzy- 
ja głębszemu zrozumieniu rzeczywistości, tworzy zachęcający klimat dla 
inicjatyw. Są to istotne warunki kształtowania aktywnych, dynamicznych 
cech kultury politycznej. Szczególne w tym znaczenie ma przestrzeganie 
„reguł gry” właściwych socjalistycznej demokracji. 

Realistycznie oceniając sytuację, dochodzimy do wniosku, że w Polsce, 
kroczącej drogą socjalistycznych reform, pożądana jest nie kultura poli- 
tyczna „potakiwania”. mechanicznej dyscypliny lub negacji, opozycji, lecz 
kultura polityczna czynnego, konstruktywnego i krytycznego uczestnictwa. 
Warunkuje ona zarówno stabilność rozwiązań ustrojowych, jak i dynami- 
kę systemu politycznego. Dzieło reform, aktywność wiodących w kraju 
- sił politycznych spełnią swą rolę, jeśli wyjdą na spotkanie tej potrzebie. 

Zespół zjawisk objętych pojęciem kultury politycznej wymaga stałego, 
przemyślanego oddziaływania. Jest to ważny obszar porozumienia i walki, 
które wymagają zarówno argumentów słownych, jak przede wszystkim 
wytrwałego kształtowania praktyki państwowej i społecznej, zgodnie z za- 
łożeńiami socjalistycznej odnowy, rozszerzania zakresu uczestnictwa oby- 
wateli we współrządzeniu, współgospodarowaniu i społecznej kontroli, 
przezwyciężania biurokratyzmu i formalizmu, mnożenia przykładów ini- 
cjatywy i aktywności społecznej przynoszącej realny pożytek. A także 
walki z przejawami anarchii, negacji, żenującego braku poczucia odpo- 
wiedzialności i dyscypliny — pozostałości najfatalniejszego w naszych 
dziejach poglądu, że „„Polska nierządem stol”. 


Partia w mechanizmie władzy 
terenowej 


JERZY KUCIŃSKI 


W mechanizmie sprawowania władzy w terenie zachodzą istotne zmia- 
ny. Sądzę, że punktem wyjścia dla skonstruowania modelu roli PZPR w 
tym mechanizmie powinny być: 

— leninowska nauka o roli partii w socjalistycznym systemie politycz- 
nym; | 

a doświadczenia Polski Ludowej w urzeczywistnianiu kierowniczej roli 
PZPR, szczególnie zaś nieprawidłowości, jakie wystąpiły w latach sie- 
demdziesiątych; 

— główne myśli IX Zjazdu PZPR dotyczące kwestii przewodniej i kie- 
rowniczej roli partii. 


Po przesileniu kryzysowym w grudniu 1970 r. PZPR — wyciągając 
wnioski z doświadczeń lat wcześniejszych — potępiła niezgodne z założe- 
niami doktryny marksizmu-leninizmu praktyki urzeczywistniania partyj- 
nego kierownictwa, jakie niejeden raz, przy tym w podobnym kształcie, 
wystąpiły w historii PRL. Partia wyraziła wolę wyeliminowania tych nie- 
prawidłowych zjawisk. Opracowany na VIII Plenum KC PZPR, w lutym 
1971 r., a rozwinięty na VI Zjeździe partii model rokował nadzieję, że de- 
formacje w sprawowaniu partyjnego kierownictwa więcej się nie pow- 
tórzą. 

Pojawiła się jednak wtedy znana formuła — „partia kieruje, a rząd 
rządzi”, którą uznać można za oficjalną wykładnię roli partii w latach 
siedemdziesiątych. Była to formuła nie tylko niejasna, ale także nietrafna. 
Jeśli chodzi o urzeczywistnianie partyjnego kierownictwa w terenie, to 
pierwszy jej człon nie budził zastrzeżeń. Drugi był rozumiany, szczegól- 
nie po reformie lat 1972—1973, jako pełnia kompetencji do rządzenia dla 
terenowych organów administracji państwowej kosztem roli i uprawnień 
rad narodowych. Formuła ta nie służyła umacnianiu ustrojowej pozycji or- 
ganów przedstawicielskich, skłaniała do urzeczywistniania partyjnego kie- 
rownictwa, głównie za pośrednictwem organów administracji z pominię- 
ciem przedstawicielskich organów władzy. 

Tej ostatniej tendencji nie przeciwdziałała, zapoczątkowana w 1973 r., 
kontrowersyjna praktyka łączenia niejako „z urzędu” funkcji I sekretarza 
terenowej instancji partyjnej ze stanowiskiem przewodniczącego odpowie- 
dniej rady narodowej, choć w zamyśle miała ona wzmocnić pozycję rad wo- 
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bec terenowych organów administracji. Nie stało się tak, ponieważ sekre- 
tarze niezmiernie rzadko uważali za celowe realizować kierownictwo par- 
tyjne za pośrednictwem demokratycznych mechanizmów rad narodowych. 
Najczęściej urzeczywistniali je — zwłaszcza na szczeblu gminy — poprzez 
bezpośrednie kontakty z kierownikiem administracji. W efekcie pozycja 
rad słabła, ponadto rozprzestrzeniała się praktyka dyrygowania admini- 
stracją i dublowania jej funkcji. | 

Praktyka zarówno na szczeblu centralnym, jak i w terenie poszła w 
stronę administracyjnych metod partyjnego kierownictwa zarówno organa- 
mi państwowymi, jak i organizacjami społecznymi, samorządami oraz 
komitetami FJN, zastępowania przez organy wykonawcze i aparat party j- 
ny organów państwowych i wykonawczych ogniw organizacji społecznych, 
drobiazgowym rozstrzyganiu za nie wielu spraw. Trudno się dziwić, że 
równolegle wzmogły się asekuranckie dążenia ze strony aparatu państwo- 
wego i wykonawczych ogniw niektórych organizacji społecznych do uzy- 
skiwania wcześniejszej aprobaty partii dla decyzji, jakie zamierzały one 
podjąć. Z wielką szkodą dla społecznego zaufania i jakości pracy zanikały 
więc czynniki ich samodzielności. Zmniejszanie dystansu między ogniwa- 
mi partii a organami władzy i administracji oraz organizacjami społecz- 
nymi utrudniało w istocie partyjną inspirację i kontrolę. Tendencje do 
'wszechwładności i wszechobecności pariii niepomiernie zwiększyły zakres 
jej odpowiedzialności za każdą błędną decyzję. Następowało odpolitycz- 
nienie w działalności instancji. Praca ideowo-wychgwawcza spychana 
była na dalszy plan. Zanikala polityczna kontrola działalności aparatu 
państwowego. Partia ulegała biurokratyzacji, wzrastał liczebnie jej apa- 
rat, rozvastałv się komórki (wydziaiv) w komitetach, działacze polityczni 
przeradzali się w wąskich specjalistów. Osłabieniu uległa pozycja ustro- 
jowa organów przedstawicielskich, wzrastał biurokratyzm w działalności 
aparatu administracji. którego funkcjonariusze nie czuli się odpowie- 
dzialni za podejmowanie decvzji, zmniejszała się inicjatywa orzunizatar= 
ska tego aparatu. Obniżała sic ranga organów państwowych i instytucji 
szołerznych w aczach społeczeństwa. Instytucie te zatracały bowiem cechy 
autentyczności, siawały się coraz bardziej lasauowe, udezwłasnowolnione. 
Partia, występując w roli swoistego „nadurzędu”, nie była w stanie speł- 
niać funkcji przywódcy klasy robotniczej i reprezentanta jej interesów. 

Nieodparcie nasuwa się pytanie o przyczyny powtarzających się nie- 
prawidłowości w urzeczywistnianiu partyjnego kierownictwa. Trudno 
sprowadzić je do przywar działaczy partyjnych. Błędy, jakie popełniali, 
były przede wszystkim rezultatem nieprzezwyciężenia ani po 1956 r., ani 
po 1970 r. wad modelu partyjnego kierownictwa, w którym partia miała 
wszystkim się zajmować i za wszystko odpowiadać. Rozwiązania legisla+ 
cyjne nie uwypuklały uprawnień ciał przedstawicielskich i organizacji 
społecznych. W samej PZPR brakowało politycznych i instytucjonalnych 
zabezpieczeń prawidłowej realizacji zasad organizacyjnych partii i norm 
życia wewnątrzpartyjnego. Występowało naturalne — w jakimś stop- 
niu — dążenie do stosowania metod prostych, pozornie skutecznych, tłu- 
maczenie tego rodzaju działań względami „operatywności”. 


W dokumentach IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR znalazły odzwier- 
etedlenie leninowskie nauki w sprawie partyjnego kierownictwa. Wyciąg- 
nięte zostały wnioski z biurokratycznych deformacji przy równoczesnym 


ódrzuceniu koncepcji, świadomie czy nieświadomie zmierzających do osła- 
bienia roli partii. Uchwała zjazdu określa jej rolę mianem „przewod- 
nia i kierownicza”. Stwierdza, że PZPR sprawuje rolę kierowniczą w 
państwie”, zaś przewodnią „w społeczeństwie”. W uchwale podkreślono, 
że „przewodnia i kierownicza rola marksistowsko-leninowskiej partii (...) 
jest niezbędnym warunkiem rozwoju socjalizmu w Polsce” (1) łącząc te 
zasadnicze tezy podkreśleniem konieczności krytycznego przewartościowa- 
nia dotychczasowych form i metod realizacji roli partii. 
"W wygłoszonym na zjeździe referacie Komitetu Centralnego wyrażono 
pogląd, iż „partia powinna spełniać swoją rolę sily przewodniej bardziej 
niż dotychczas przez konstytucyjne instytucje przedstawicielskie oraz za 
pośrednictwem członków partii odgrywających rolę w ogniwach władzy 
państwowej i gospodarczej oraz w organizacjach społecznych”. Musi to 
ozndczać przestrzeganie odrębności organizacyjnej funkcji partii i pań- 
stwa, odrzucenie metod kierownictwa administracyjnego na rzecz oddzia- 
ływania zgodnego z mechanizmem konstytucyjnym. Bowiem tylko takie 
oddziaływanie „stwarza (...) perspektywę demokratycznego funkcjonowa- 
nia państwa”. 

Zjazd wypowiedział się przeciwko takiemu rozumieniu przewodniej i 
kierowniczej roli partii, które jest równoznaczne z bezpośrednim zarzą- 
dem sprawami państwa i społeczeństwa, gdyż wtedy uległaby pomniejsze- 
niu rola organów i instytucji demokracji socjalistycznej. Z tych właśnie 
powodów zjazd zaakcentował, że przewodnia i kierownicza rola partii 
urzeczywistniana będzie przy pełnym zapewnieniu konstytucyjnej roli or- 
ganów przedstawicielskich, samorządu i administracji. W pkt. 29 Statutu 
PZPR zobowiązano komitety partyjne do przestrzegania organizacyjnej 
samodzielności tych podmiotów, zakazano zastępowania ich w spełnianiu 
statutowych funkcji i zadań. 


Jedną z zasad urzeczywistniania przewodniej i kierowniczej roli partii, 
która wynika z dokumentów IX Zjazdu, jest obowiązek uczestnictwa całej 
partii w sprawowaniu tej roli. Jej szeroki przedmiotowy i podmiotowy 
zasięg powcjqduje, że nie może być realizowana jedynie przez kierownicze 
organy partii, centralne i terenowe, ale że w procesie tym musi brać udział 
cała partia, wszystkie jej organizacje i wszyscy członkowie. 

W państwie demokratycznym przewodnia i kierownicza rola partii reali- 
zowana może być wyłącznie w ramach obowiązującego porządku praw- 
nego. Potwierdza to w pełni uchwała zjazdu, w której stwierdzono: 
„jazd deklaruje. że przewodnia rola PZPR w społeczeństwie i jej kierow- 
nicza rola w państwie powinna być urzeczywistniana w ramach ścisiego 
przestrzegania obowiązujących praw (...)”. Zasada ta, jako norma partyjna, 
żostała zapisana w punkcie 27 Statutu PZPR. 

Zjazd uznał za niezbędne dostosowywanie konkretnego kształtu urzeczy- 
wistniania partyjnego kierownictwa do „historycznych tradycji t potrzeb 
naszego kraju”. Dotyczy to zarówno kształtowania programu budownictwa 
socjalistycznego w sytuacji partnerskiego współdziałania z socjalistyczny- 
mi partiami ZSL i SD, realizacji polityki kadrowej, służącej także rozsze- 
rzeniu społecznych podstaw władzy, jak też sprawowania politycznej kon- 
troli przy rozbudowanym systemie instytucji społecznych. Realizacja tych 


(1) IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Podstawowe 
dokumenty i materiały, Warszawa 1981, str. 106, 
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form musi naturalnie być dostosowywana do obszaru działania danej or- 
ganizacji partyjnej — inna będzie w zakładzie pracy, inna w gminie, jesz- 
cze inna w województwie. 

3k 


Bardziej konkretne rozważania nad rolą instancji PZPR w mechanizmie 
władzy rozpocząć należy od refleksji na temat partyjnych podmiotów urze- 
czywistniających przewodnią i kierowniczą rolę partii w terenie. Pojęcie 
„instancja” nie jest bowiem rozumiane jednakowo: określa się nim nie 
tylko komitet partyjny odpowiedniego szczebla, ale czasem także organy 
wykonawcze tego komitetu, a nawet aparat partyjny. 

Analiza treści statutu PZPR wskazuje, że wszystkie istniejące w PZPR 
terenowe komitety partyjne (wojewódzkie, gminne, miejskie, miejsko- 
-gminne) urzeczywistniając przewodnią i kierowniczą rolę, winny spełniać 
ważne funkcje w następujących dziedzinach: | 

— w dziedzinie politycznej — zapewniać realizację programu i linii 
politycznej partii oraz uchwał komitetów nadrzędnych i swoich własnych, 
inspirować działalność terenowych organów władzy i administracji pań- 
stwowej oraz organizacji społecznych, sprawować polityczną kontrolę pra- 
cy instytucji państwowych, stymulować aktywność ludzi pracy w radach 
narodowych i organizacjach społecznych, aktywnie uczestniczyć w poczy- 
naniach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego; 

— w dziedzinie ideologicznej — oddziaływać ideowo i wychowawczo na 
aparat państwowy i organizacje społeczne; 

— w dziedzinie gospodarczej i socjalnej — odgrywać czołową rolę w 
programowaniu rozwoju gospodarki terenowej i stymulować realizację 
tego programu, oddziałując politycznie na ogniwa administracji gospodar- 
czej i służby socjalne; i 

— w dziedzinie polityki kadrowej — przygotowywać i dbać o racjonal- 
ne rozmieszczenie oraz skuteczną działalność kadr partyjnych w aparacie 
państwowym i w organizacjach społecznych, zgodnie z przyjętymi przez 
XIII Plenum KC PZPR Głównymi założeniami polityki kadrowej PZPR. 

Komitety partyjne realizują swe zadania bezpośrednio w toku posiedzeń 
plenarnych odbywanych nie rzadziej niż raz na dwa miesiące i pośrednio 
poprzez egzekutywy, sekretarzy, wydziały, stałe komisje. Szczególne zna- 
czenie dla realizacji przewodniej i kierowniczej roli partii mają egzekuty- 
wy. Zgodnie ze Statutem PZPR kierują one pracą partyjną w okresie 
między posiedzeniami komitetów oraz podejmują decyzje zapewniające 
realizację uchwał komitetu (pkt 57). Oznacza to, że egzekutywy są władne 
podejmować wynikające z bieżących potrzeb uchwały we wszystkich dzie- 
dzinach działalności komitetów, przy czym uchwały te muszą być zgodne 
z programem i linią polityczną partii, uchwałami nadrzędnego i macierzy- 
stego komitetu. Ten ostatni powinien sprawować kontrolę nad pracą egze- 
kutywy i aparatu, oceniać ich działalność. Ma prawo uchylić decyzję egze- 
kutywy, z którą się nie zgadza. Wzięto pod uwagę, iż nadmierne rozsze- 
rzanie w praktyce prerogatyw i obowiązków egzekutyw, a w ich ramach 
pierwszych sekretarzy, rodzi w partii tendencje centrałistyczne, narusza 
demokrację wewnątrzpartyjną. Podobnie negatywne skutki przynosi nie- 
przestrzeganie zasady kolegialności w pracy egzekutyw. 2 

Wydziały w komitetach wojewódzkich oraz komisje problemowe powo- 
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ływane przez instancje pełnią funkcje pomocnicze wobec komitetów i eg=" 
zekutyw. Nie podejmują one decyzji, lecz jedynie przygotowują wnioski, 
które przedkładają komitetom, egzekutywom i sekretarzom. 

Statut PZPR przewiduje, że istotną rolę w realizacji przewodniej i 
kierowniczej roli PZPR w terenie mają do odegrania podstawowe organi- 
zacje partyjne, istniejące w urzędach przy terenowych organach admini- 
stracji, w terenowych związkach organizacji rolniczych, w spółdzielniach 
i ich związkach. Ponoszą one bowiem przed partią odpowiedzialność za 
realizację uchwał zjazdu i programu PZPR, zobowiązane są do kształto- 
wania odpowiedniej atmosfery społeczno-politycznej wśród pracowników 
instytucji, w których działają (punkt 65 Statutu). Powinny troszczyć się 
o właściwe wykorzystanie kompetencji i rozwiązywanie zadań, o prawi- 
dłowość polityki kadrowej. Wymaga to aktywności członków partii w rea- 
lizowaniu jej polityki na swoim terenie, dbałości o aktywną pracę samo- 
rządu, organizacji społecznych. w zwalczaniu biurokratyzmu. Realizacja 
wysuniętego na VII Plenum KC PZPR w lutym 1982 r. postulatu, aby 
cały mechanizm życia partyjnego przesunąć „w dół”, w stronę POP, 
winna doprowadzić do wzrostu znaczenia również tych organizacji pod- 
stawowych. . Sa 

Wiele jest jeszcze do zrobienia dla umocnienia roli komitetów partyj- 
nych. Decyzje podejmowane przez egzekutywy powinny pozostawać pod 
stałą ich kontrolą. W praktyce jednak rola komitetów nadal jest często 
niedostateczna, powierzchowna jest kontrola decyzji podejmowanych przez 
egzekutywy i pierwszych sekretarzy. Słabości te wymagają skuteczniej- 
szego przezwyciężania z uwagi na przebiegający równolegle proces zmian 
w mechanizmie sprawowania władzy w terenie. 


* 


Wydaje się, że podstawowe kierunki tych zmian można określić jako: 
1) demokratyzowanie tego mechanizmu, zarówno jeśli chodzi o treść — 
udział ludzi pracy w rządzeniu i zarządzaniu, jak też o formę; 2) uspraw- 
nienie funkcjonowania administracji państwowej. 

Dzięki wysiłkom PZPR i współdziałających z nią sił politycznych w 
procesie socjalistycznej odnowy wzrasta rola ustrojowa organów, stanowią- 
cych podstawę całej władzy państwowej — czyli rad narodowych. Przyby- 
wa samodzielności przy podejmowaniu uchwał, głównie w sprawie planu 
społeczno-gospodarczego i budżetu. Wielu radnych wzmogło aktywność na 
sesjach, co wyraziło się także wzrostem liczby zgłaszanych przez nich 
interpelacji w porównaniu z okresem przedsierpniowym. Rady wzmocni- 
ły kontrolę działalności terenowych - organów administracji państwowej, 
sprawowaną na sesjach i za pośrednictwem komisji. Odstąpiono od prakty- 
ki łączenia funkcji pierwszego sekretarza terenowej instancji partyjnej 
ze stanowiskiem przewodniczącego rady narodowej. 

Już jesienią 1980 r. zainicjowano prace nad nową ustawą o radach na- 
rodowych. Propozycje rozwiązań tej ustawy poddawane były szerokiej 
konsultacji społecznej. 20 lipca 1983 r. Sejm uchwalił ustawę o systemie. 
rad narodowych i samorządu terytorialnego. Nowa ustawa powinna wzmoc- 
nić w systemie rad elementy władzy i samorządu. Zapewnia ona, w stop- 
niu większym niż poprzednia, nadrzędność rad w stosunku do terenowych 


organów administracji. Stwarza podstawy dla samodzielnej pozycji rad 
w systemie organizacji państwa i społeczeństwa. 

Umocnieniu elementu przedstawicielskiego w radach narodowych służyć 
powinna nowa ordynacja wyborcza do rad. Jej założenia przedstawiono 
do społecznej konsultacji, której organizatorem były przede wszystkim 
ogniwa PRON. Ruch określił swe stanowisko wobec tych założc:i, zgłasza- 
jąc propozycje demokratycznego trybu wyłaniania kandydatów, których 
osobiste walory odgrywają wielką rolę w środowiskach lokalnych. Ordyna- 
cja szeroko zakreśla krąg podmiotów uprawnionych do zgłaszania kandy- 
datów, wprowadza obligatoryjną instytucję społecznej konsultacji tych 
kandydatów, precyzuje rolą PRON w wyborach, zwiększa możliwość wy- 
bierania między kandydatami. 

Demokratyzowaniu systemu politycznego służy wiele nowych ustaw, w 
tym o przedsiębiorstwie państwowym, o samorządzie załogi przedsię- 
biorstwa państwowego, o związkach zawodowych. o prawie spółdziel- 
czym, o społeczno-zawodowych organizacjach rolników i inne. 

W celu poprawy pracy administracji państwowej uchwalono dnia 16 
września 1982 r. ustawę o pracownikach urzędów państwowych, a także 
opracowano kodeks zasad etycznych pracownika państwowego. Ustawa zo- 
bowiązała pracowników urzędów państwowych do ochrony interesów nie 
tylko państwa, ale także słusznych interesów obywateli, wykonywania 
obowiązków w sposób zapewniający sprawną i prawidłową realizację 
zadań urzędu oraz doskonalenie jego funkcjonowania. > 

Najistotniejszym problemem jest kwestia określenia form, jakie winny 
stosować poszczególne podmioty partyjne w politycznym kierownictwie te- 
renowymi organizacjami władzy i administracji państwowej. Rady narodo- 
we bowiem — jak głosi art. 1 ustawy z dnia 20 lipca 1983 r. — „urzeczy- 
wistniają władzę ludu pracującego miast i wsi, umacniają i rozwijają jego 
* zdobycze, uczestniczą w postępowej przebudowie społeczeństwa”. Tere- 
nowe organy administracji są zaś organami wykonawczymi i zarządzają- 
cymi tych rad. | 

Partia nadaje polityczny kierunek aktywności rad narodowych i ich 
organów w całym rzeczowym zakresie działania tych instytucji. Nie ma w 
ich kompetencji dziedziny, która byłaby wyłączona z politycznego wpły- 
wu partii. Instancje partyjne powinny koncentrować uwagę na tych proble- 
mach, które mają istotne znaczenie polityczne dla danego terenu. Ich 
wyodrębnienie w praktyce nie jest wcale proste, bowiem ich katalog bę- 
dzie różny na poszczególnych szczeblach organizacyjnych partii. Ogólnie 
stwierdzić można, że im niższy stopień organizacyjny, tym więcej konkret- 
nych spraw może mieć podstawowe znaczenie. Instancje i organizacje par- 
tyjne muszą być szczególnie wyczulone na to, jakie sprawy — choćby 
pozornie błahe — mogą nabrać politycznego znaczenia. 
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Skoncentrujmy się na próbie pozyttwnego określenia pożądanych form 
partyjnego oddziaływania na organy władzy w aktualnych warunkach 
polskich. Jedną z takich form jest wytyczanie przez instancje partyjne 
— w ostatnim czasie również przy współudziale instancji sojuszniczych 
stronnictw politycznych — programu rozwoju terenu, który nierzadko 
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przybiera postać zaleceń pod adresem organów państwowych. Jako doku- 
menty partyjne nie mają one mocy prawnej, nie dotyczą w sposób bez- 
pośredni organów państwowych, a jedynie członków partii w nich działają- 
cych, dla których przestrzeganie norm zawartych w tych dokumentach 
jest obowiązkiem partyjnym. Zadaniem więc tych członków jest podję- 
cie wszelkich niezbędnych działań zmierzających do wprowadzenia dyrek- 
tyw w życie. Dopóki pozostają one tylko dokumentami partyjnymi, są jak 
gdyby stawiane pod rozwagę organom państwowym, przyjmują natomiast 
charakter obowiązujący z chwilą przetransformowania na język norm 
prawnych uchwalanych przez rady lub terenowe organy administracji. 
Stałą praktyką winno więc być dążenie instancji partyjnych do przekształ- 
canią ich zaleceń dotyczących istotnych spraw terenu w formę przepisów 
prawnych, ponieważ dopiero to pozwala na pełne ich wyegzekwowanie. 

Zalecenia i sugestie kierowane pod adresem rad nie mogą być przełado- 
wahe szczegółami, przybierać postaci charakterystycznej dla prawnej for 
my działania organów państwowych (np. uchwały rady narodowej). Zalece- 
nia te powinny określać cele oraz społeczne i polityczne sposoby rozwią- 
zywania podjętych problemów. Są to wiążące propozycje, otwarte dla 
dyskusji na forum rady i jej komisji. Pożądane jest pogłębianie rozwią- 
zań, wzbogacanie punktów widzenia. Ponadto wybór środków technicz- 
nych, ekonomicznych i organizacyjnych, a więc „uszczegółowienie” roz- 
wiązań pozostaje w gestii samych rad i ich organów. 

Zajmuję się tu wyłącznie zależnościami „poziomymi” między instancja- 
mi a organami przedstawicielskimi, działającymi w tych samych układach 
terenowych. Świadomie pomijam układ zależności ,„pionowych” między 
partią jako całością a systemem rad występujących w obrębie politycz- 
nej organizacji społeczeństwa, choć zdaję sobie sprawę, że wywiera on 
istotny wpływ na rolę instancji partyjnych w mechanizmie władzy w tere- 
nie. Wpływ taki wywierają w szczególności doświadczenia i wzory pow- 
stające w toku ulepszania działalności Sejmu PRL. 

W procesie umacniania roli rad narodowych i ulepszania ich pracy w 
zbyt małym stopniu uczestniczyli sami radni-członkowie partii. Koniecz- 
ny jest powszechny powrót do zasady, że kierownicza rola partii w ra- 
dach powinna być realizowana przede wszystkim za pośrednictwem rad- 
nych-członków PZPR. Taką normę polityczną zawiera zarówno Statut 
PZPR, jak też uchwalony przez Sekretariat KC PZPR, w grudniu 1982 r., 
Ramowy regulamin zespołu radnych członków PZPR. 


Statut PZPR upoważnia radnych-członków PZPR do tworzenia ze- 
społów partyjnych. Ramowy regulamin... nakłada. na nich obowiązek przy- 
należności do zespołu. Zespół działa pod kierownictwem komitetu partyj- 
nego odpowiedniego stopnia. W realizacji zasad współdziała z zespołami 
radnych ZSL i SD. Jak precyzuje Ramowy regulamin... do podstawowych 
zadań zespołu radnych-członków PZPR należy m. in.: | 

—- aktywna realizacja polityki partii w radach, a zwłaszcza wypraco- 
- wywanie jednolitego stanowiska radnych-członków partii w „kluczowych 
sprawach” na forum rady; 

— „twórczy udział w kształtowaniu tej polityki w odniesieniu do rad, 
ich organów oraz samorządu terytorialnego ; 

— zapewnienie wysokiej aktywności członków partii w radzie oraz w 
miejscu pracy i zamieszkania. Oznacza to, że zespoły partyjne w radach 


winny nie tylko uczestniczyć w realizacji polityki wypracowywanej przez 
instancję, ale że powinny one być — na co wskazują wnioski w sprawie 
przyczyn kryzysów i zapobiegania kryzysom — tej polityki „aktywnym 
współtwórcą” (2). 6 4 4 
Takie podejście do zespołu radnych-członków PZPR w urzeczywistnia- 
niu kierowniczej roli partii w radach czyni niezbędnym ponowne prze- 
myślenie wzajemnych relacji między instancją a zespołem. Nie wystar- 
cza tu, moim zdaniem, ogólna formuła zawarta w Ramowym regulami- 
nie..., głosząca, iż obowiązkiem instancji partyjnej jest aktywna i systema- 
tyczna praca z radnymi-członkami partii. Do rozstrzygnięcia bowiem p 
zostaje choćby kwestia metod i form tej pracy. | 
W sprawach dotyczących działalności rady narodowej instancja partyj- 
na powinna zasięgać opinii zespołu radnych-członków PZPR przed pod- 
jęciem wiążącej ich decyzji (Ramowy regulamin... przewiduje prawo zespo- 
łów do opiniowania przedłożonych przez instancję materiałów). Pozytyw- 
ne rezultaty dla partii i rad narodowych mógłby przenieść udział człon- 
ków zespołu radnych PZPR w posiedzeniach plenarnych odpowiedniej 
instancji partyjnej, na których rozpatrywane są problemy znajdujące się 
także w obrębie zainteresowania rad (Ramowy regulamin... mówi jedynie 
o wspólnych posiedzeniach zespołów radnych i komisji problemowych in- 
stancji), Aktywny udział radnych w tych posiedzeniach miałby znaczenie 
' zarówno dla wypracowania optymalnego stanowiska partii, jak też świado- 
mej identyfikacji radnych ze stanowiskiem instancji. Radni-członkowie 
PZPR. winni być znacznie szerzej niż dotąd włączeni do prac komisji 
problemowych instancji. Celowe wydaje się nawiązywanie stałej współpra- 
cy między odpowiednimi komisjami problemowymi instancji a stałymi 
komisjami rad narodowych. | | 
Praca instancji partyjnych z zespołami radnych-<członków PZPR musi 
być wydatnie zaktywizowana. Nie wystarcza, że oceny działalności ze- 
społu partyjnego w radzie dokonują — nie zawsze zresztą regularnie — 
egzekutywy. Zgodnie z pkt. 32 Statutu PZPR działalność ta musi być okre- 
sowo oceniana na posiedzeniach plenarnych komitetów partyjnych. Natu- 
ralnie z oceną tą i wynikającymi z niej wnioskami winni być zapoznani 
wszyscy członkowie zespołu partyjnego w radzie, Nie byłoby niczym nie- 
właściwym, gdyby była to ocena zindywidualizowana, wskazująca w jakim 
stopniu poszczególni członkowie zespołu wywiązują się z obowiązków rad- 
nego. | 
Kontrole takie mogłyby stanowić jeden z elementów dokonywanych 
okresowo przez komitety przy udziale zespołów radnych-członków PZPR 
analiz działalności danej rady narodowej, Wnioski wynikające z takich 
analiz stanowiłyby ważną wskazówkę dla dalszej pracy zarówno zespo- 
łów, jak też dla ukierunkowywania przez egzekutywy ich bieżących . 
działań. Ta ostatnia forma stosowana być powinna jedynie uzupełniająco, 
w sytuacjach niezbędnych. | 
% 


Przechodząc do zagadnień działalności terenowych organów administracji 
państwowej, pragnę przede wszystkim podkreślić, że istotną rolę w poli- 


42) „Nowe Drogi”, Sprawozdanie z prac komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnie- 
mia przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, str. 68. 
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tycznym kierowaniu ich pracą odgrywać winno oddziaływanie za pośred- 
mictwem rad narodowych. Wiodącą rolę spełnia tu zespół radnych-człon- 
ków PZPR. Jest to forma pośredniego kierownictwa partyjnego pracą 
administracji w terenie, forma szczególnie ważna, ponieważ służy umocnie- 
niu roli ustrojowej rad narodowych. | 

Nie oznacza to rezygnacji z formy oddziaływania bezpośredniego przez 
azłonków partii zajmujących kierownicze stanowiska w terenowych orga- 
nach administracji państwowej. Kierownictwo w tej postaci winny reali- 
zować wybieralne organy partyjne, przy czym z charakteru spraw wynika, 
że będą to przede wszystkim egzekutywy odpowiednich komitetów. Do- 
tychczas ta forma partyjnego kierownictwa bywa często urzeczywistnia- 
na przez pierwszych sekretarzy instancji, co osłabia niezwykle ważny dla 
trafności decyzji czynnik kolegialności. 

Ważną formą oddziaływania na terenowe organy administracji państwo- 
wej jest prowadzona przez partię polityka kadrowa. Jak to wynika x 
Głównych założeń polityki kadrowej PZPR, podstawowe zadania instan- 
cji partyjnych w tej dziedzinie polegają na rekomendowaniu i opiniowa- 
niu kandydatów na określone stanowiska kierownicze, konsekwentnym 
sprawdzaniu przestrzegania obowiązków partyjnych przez te kadry, współ- 
udziale w ich ocenach. Instancje partyjne nie mogą oczywiście dążyć do 
obsadzenia stanowisk w administracji wyłącznie członkami PZPR. Zasadą 
nowej polityki kadrowej jest jej znacznie szersze niż dotąd otwarcie w 
stronę aktywu sojuszniczych stronnictw ZSL i SD oraz bezpartyjnych, od- 
powiadających kryteriom określonym w Głównych założeniach... 

W partyjnym kierownictwie terenowymi organami administracji niezwy- 
kle istotną rolę odgrywa polityczna kontrola ich działalności — ważny ele- 
ment zapobiegania biurokratycznym wypaczeniom, Wydaje się, że komi- 
tety zbyt rzadko dokonują takich ocen. 

Była już mowa o roli, jaką odgrywać powinny podstawowe organizacje 
partyjne działające w urzędach wojewódzkich, miejskich, dzielnicowych 
i gminnych. Ważnymi formami ich aktywności w pozytywnym oddziały- 
waniu na administrację winien być udział w realizacji polityki kadrowej 
w urzędach oraz sprawowanie politycznej kontroli pracy członków POP 
zajmujących kierownicze stanowiska w urzędzie. Jak to wynika z treści 
Głównych założeń..., podstawowe organizacje partyjne opiniują kandyda- 
tury swych członków na wszystkie stanowiska kierownicze w urzędach. 
Są one obowiązane do dokonywania okresowych ocen polityki kadrowej 
realizowanej w urzędzie (nie tylko w stosunku do członków partii), Swe 
wnioski i zalecenia winny przedstawiać wyższym instancjom i podejmować 
działania mające na cele usunięcie stwierdzonych nieprawidłowości. 

Wydaje się niezbędne, aby powszechną praktyką pracy POP w urzę- 
dach stało się regularne korzystanie z uprawnienia, jakie przyznaje im 
pkt 67 Statutu PZPR — „Oceny postaw swoich członków (...) zajmują- 
cych stanowiska w administracji państwowej (...)* i przekazywanie tych 
ocen do odpowiedniego komitetu partyjnego. Instytucja ta może stać sie 
istotnym czynnikiem uklerunkowywania pracy administracji, eliminowa- 
nia z niej zjawisk biurokratyzmu i bezduszności, lekceważącego stosunku 
do spraw obywateli. Warto więc stworzyć jej sprzyjający klimat politycz- 
ny. Waga problemu — jakim jest usprawnianie pracy administracji peń- 
stwowej = jest tak duża, że należałoby zastanowić się nad oelowością 


|. 


określenia w specjalnym dokumencie partyjnym zadań podstawowych or-- 
ganizacji partyjnych w urzędach. 
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Rola instancji partyjnych w mechanizmie władzy w tórenie nie wyczer- 

puje się tylko w kierownictwie organami państwowymi, ale obejmuje także 
przewodnictwo pozapaństwowymi instytucjami demokracji socjalistycznej. 
Chodzi tu o ogniwa PRON, organizacje społeczne, samorząd mieszkańców 
miast i wsi, organizacje spółdzielcze, związki rolnicze, stowarzyszenia. 
Praktyka dowodzi, jak wielkie znaczenie ma cierpliwe, taktowne oddziały- 
wanie partii na te instytucje. Ponieważ termin „przewodnia rola” ma za- 
kres treści odmienny od określenia „kierownicza rola”, formy urzeczywist- 
niania przewodnictwa muszą się różnić od postulowanych w poprzednin 
punkcie, obejmować przede wszystkim dialog, przekonywanie, uzgadnia- 
nie stanowisk, oddziaływanie przykładem. Formy oddziaływania stosowne 
przed sierpniem 1980 r. nie odznaczały się w wielu przypadkach tymi 
cechami. Są one szczególnie ważne, ponieważ odpowiadają zadeklarowa- 
nym przez PZPR na IX Zjeżdzie zasadom partnerstwa w stosunkach partii 
z organizacjami masowymi i samorządowymi. Partia zainteresowana jest 
ich autentyzmem i samodzielnością w ramach konstruktywnego, proso- 
cjalistycznego nastawienia. Ogniwa te bowiem zajmują się sprawami 
istotnymi: z punktu widzenia społecznego i politycznego, artykułując po- 
trzeby i interesy określonych środowisk społecznych i dążąc do ich za- 
spokojenia. Wiele z nich działa jednak na dosyć wąskich odcinkach życia 
społecznego, co może rodzić niebezpieczeństwo nadmiernego preferowa- 
nia własnych spraw, potrzeb, partykularyzmów różnego rodzaju. Zada+ 
niem partii jest umiejętne kojarzenie programów działania tych instytu- 
„cji z potrzebami ogólnospołecznymi i koordynacja ich samodzielnych po- 
czynań praktycznych. 


Statut PZPR nakłada na instancje i organizacje partyjne obowiązek 
dbałości o „rozwój działalności organizacji społecznych oraz różnych form 
samorządności ludzi pracy, przestrzegając ich organizacyjnej samodziel- 
ności t nie zastępując ich w spełnianiu statutowych funkcji i zadań” (pkt. 
29). Oznacza to, że oddziaływanie na pozapaństwowe instytucje systemu 
władzy w terenie nie może w żadnym wypadku ograniczać ich roli jako 
ogniw mechanizmu demokracji socjalistycznej, a więc naruszać ich sa- 
morządności, autonomii i kompetencji. Wymogi tego rodzaju decydują 
w poważnym stopniu o tym, jakie formy mogą być stosowane przy 
' urzeczywistnianiu przewodniej roli partii w tych instytucjach. Na czoło 
wysuwa się inspiracja ideologiczno-programowa oraz oddziaływanie za 
pośrednictwem członków partii wchodzących w skład tych instytucji. 

Statutowym obowiązkiem każdego członka PZPR jest. „dbać o właściwy 
kierunek działalności organizacji społecznych, do których należy”. Warto 
zwrócić uwagę, że członkowie partii powinni wpływać na pracę tych 
organizacji zgodnie z obowiązującymi w nich regułami działania, aktyw- 
nie uczestniczyć w realizacji ich celów programowych i zasad statutowych. 

Główną rolę odgrywać winni członkowie partii wchodzący w skład władz 
tych instytucji. Statut przyznaje im prawo tworzenia zespołów partyj- 
nych, których zadaniem jest m. in. zapewnienie zgodności działania posz- 


czególnych instvtucji z programem 1 polityką partii, kształtowanie demo- 
kratycznego styłu pracy tych instytucji. Zespoły działają pod kierownic- 
twem komitetu partyjnego odpowiedniego stopnia. Sformułować można 
opinię, że jak dotychczas jedynie sporadycznie zespoły, o których mowa, 
działają należycie. Praca instancji partyjnych z tymi zespołami jest na o- 
gół słaba. j 

Rodzić się może w tym miejscu pytanie: a jak ma partia oddziaływać 
na takie instytucje, w składzie których minimalna lub żadna jest reprezen- 
tacja członków partii? Główną formą wpływu na ich pracę muszą być wte- 
dy bezpośrednie kontakty przedstawicieli instancji z kierownictwami posz- 
czególnych instytucji, środki informowania i wyjaśniania, dyskusji i prze- 
konywania. Z charakteru i społeczno-politycznej roli pozapaństwowych 
instytucji demokracji socjalistycznej w terenie wynika, że oddziaływanie 
partii na nie — uwzględniając sformułowane wyżej postulaty — winno 
być bardziej zindywidualizowane. 


* 


Zarysowany wyżej model w wielu swoich elementach może naturalnie 
wydawać się dyskusyjny lub być oceniony krytycznie. Nie może jednak 
budzić wątpliwości potrzeba nieustannego doskonalenia oddziaływania par- 
tii na organy państwowe oraz organizacje społeczne, masowe i samorzą- 
dowe, stosownie do zmieniających się w kraju warunków politycznych, 
ekonomicznych i społecznych. Ramy owego doskonalenia określa z jednej 
strony fundamentalna ustrojowa zasada przewodniej i kierowniczej roli 
partii, a z drugiej obiektywna konieczność stałego umacniania i rozwoju 
demokracji w systemie politycznym socjalizmu(3). Niezbędność umacniania 
pozycji ustrojowej instytucji najbardziej przydatnych do urzeczywistnia- 
nia idei ludowładztwa (organy przedstawicielskie, różne formy samorzą- 
du), demokratyzowania całego mechanizmu sprawowania władzy, Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza ma bowiem świadomość, że „przyczyną 
kryzysów społecznych w Polsce Ludowej nie były zasady ustroju socjali- 
stycznego, lecz właśnie odstępstwa, niedostatki i blędy w sposobie realiza- 
cji jego zasad w konkretnym układzie sił klasowych, a w szczególności 
błędy w sposobie sprawowania władzy” (4). 


(3) Por w tej sprawie S. Zawadzki: Rozwój demokracji socjalistycznej jako o- 
biektywna konieczność, „Państwo t Prawo” nr 3—4/1971. 


(4) „Nowe Drogi”, Sprawozdanie z prac komisji KC PZPR .. cyt. wyd., str. 72. 


Polityka 

Stanów Zjednoczonych Ameryki 

| wobec Polski 

"w świetle faktów i dokumentów 


JERZY WOŁOÓWSKI 


Takim właśnie tytułem opatrzona została książka, która wzbudziła osta- 
tnio ogromne zainteresowanie, w kilka godzin znikając z księgarskich pó- 
łek(1). W wywiadzie dla amerykańskiego dziennika „Ihe Christian Scien- 
ce Monitor”, udzielonym 4 kwietnia br., Wojciech Jaruzelski określił ją 
mianem swego rodzaju nieoficjalnej białej księgi „ciężkich grzechów”, 
popełnionych przez Stany Zjednoczone wobec naszego kraju(2). 

Ta wymowna, oparta na niepodważalnych faktach i dokumentach pu- 
blikacja daje obiektywne świadectwo prawdzie. Jest spełnieniem publicz- 
nych zapowiedzi polskich władz o konieczności wyczerpującego udoku- 
mentowania ważnego rozdziału w historii wzajemnych stosunków między 
PRL a USA. Stanowi zarazem swoisty rachunek wystawiony obecnej ad- 
ministracji waszyngtońskiej, w imieniu polskiego społeczeństwa przez dwa 
znaczące ośrodki naukowo-badawcze: Polski Instytut Spraw Międzynaro- 
dowych oraz Instytut Badania Współczesnych Problemów Kapitalizmu. 

Praca, chociaż nosi znamiona monografii, z natury rzeczy nie była w sta- 
nie ogarnąć wszystkich aspektów polityki Stanów Zjednoczonych wobec 
Polski w omawianym okresie. Zawiera tylko niektóre, chociaż niewątpliwie 
najważniejsze, dokumenty i materiały źródłowe, często przedstawia je z ko- 
nieczności w formie skróconej. Wystarczy wskazać, że np. w 1983 r. tylko 
prezydent Reagan zabierał głos w sprawie Polski przeciętnie trzy razy 
w miesiącu. 

Obok części wstępnej oraz obszernego kalendarium publikacja przedsta- 
wia: stosunek Stanów Zjednoczonych do rozwoju wydarzeń w Polsce; in- 
spirowanie przez Waszyngton działań zmierzających do izolacji Polski na 
arenie międzynarodowej; ocenę amerykańskiej polityki restrykcji w świe- 
tle prawa międzynarodowego; szacunek strat gospodarki polskiej spowodo- 
wanych polityką restrykcji; agresję propagandową przeciwko Polsce, inspi- 

(1) Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski w świetle faktów i do 
bumentów (1980 — 1983), Polska Agencja „Interpress”, Warszawa 1984, str. 270, na- 


kład 10 tys. egz. + dodruk 30 tys. egz., cena 180 zł. 
(2) „Trybuna Ludu”, 12.04.1984. | 
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rowaną i kontrolowaną przez administrację USA; stanowisko Polski wobec 
polityki Stanów Zjednoczonych oraz ważniejsze interwencje polskie, 
eświadczenia, posłania, komunikaty, noty, dćmarche i protesty ustne. 

Materiały zawarte w opracowaniu były w większości wcześniej publiko- 
wane, wiele z nich udostępniono jednak polskiemu czytelnikowi po raz 
pierwszy. Zwracają uwagę, przede wszystkim, tęksty listów wymienionych 
przez prezydenta R. Reagana i premiera W. Jaruzelskiego na przełomie 
lat 1981 i 1982 oraz dokumenty udostępnione przez Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych PRL (w tym wyciągi z zapisu rozmów dyplomatycznych 
prowadzonych w Warszawie). Trzeba jednak podkreślić, iż list R. Reagana 
został przytoczony jedynie we fragmencie w pełni pokrywającym Się z tre- 
ścią jego publicznego wystąpienia z 23 grudnia 1982 r., a dokumenty prze- 
kazane przez MSZ przedstawiają wyłącznie stanowisko strony polskiej. 

Swoisty ewenement w polskim piśmiennictwie politycznym stanowi za- 
mieszczenie kilkudziesięciu fragmentów oryginalnych tekstów audycji Ra- 
dia „Wolna Europa” i „Głosu Ameryki” emitowanych w języku polskim. 
Wykazany został w ten sposób na kilku przykładach rozmiar i charakter 
brutalnej, prowadzonej przez 27 godzin na dobę ingerencji Waszyngtonu 
w wewnętrzne sprawy Polski. 

Praca jest ważnym wydarzeniem politycznym, również w międzynarodo- 
wej skali. Niesie istotne, potencjalnie ogromnie znaczące skutki społeczne, 
W płaszczyźnie międzynarodowej posłuży zapewne lepszemu zrozumie- 
niu stanowiska Polski, dowodnie przekonując o konieczności przewartościo- 
wania przez drugą stronę wielu pojęć i wyciągnięcia praktycznych wnios- 
ków. W wymiarze społecznym stanowi cenne źródło wiedzy obywatelskiej, 
jest swego rodzaju szkołą realizmu, trzeźwego myślenia o naszych narodo- 
wych sprawach w ich, inspirowanym przez imperializm, antypolskim dia- 
pazonie. To bogaty materiał do głębokiej, patriotycznej refleksji. 


, Przyczyny amerykańskiej polityki konfrontacji 

Oficjalnie dekretowany i realizowany od 1980 r.(3) powrót Stanów Zjed- 
noczonych do polityki konfrontacji wobec Związku Radzieckiego, Polski 
i innych państw socjalistycznych, na skalę nie znaną od czasów „zimnej 
wojny”, stworzył jakościowo nową sytuację głębokiego kryzysu w sto- 
sunkach Wschód—Zachód i największe w okresie po II wojnie światowej 
zagrożenie światowego pokoju. Lansowane od początku lat 70-ych przez 
liczne ugrupowania konserwatywne w USA i innych krajach NATO kłam- 
liwe hasło o jednostronnych korzyściach ZSRR z polityki odprężenia uzy- 
skało oficjalne prawo obywatelstwa już w okresie prezydentury Cartera. 
Jednak dopiero ultrakonserwatywna ekipa Reagana, porzucając politykę 
odprężenia, przystąpiła do urzeczywistniania skoordynowanej, wielopłasz- 
czyznowej, obliczanej na lata polityki zastąpienia pokojowego współzawod- 
nictwa z krajami socjalistycznymi — konfrontacją ideologiczno-polityczną 
oraz ekonomiczno-militarną. Trzeba jednoznacznie stwierdzić, że polity- 
_ka ta jest organicznie sprzeczna z interesami Polski, Rozpoczęte w, jej ra- 
mach w końcu ub.r. rozmieszczanie na terytorium niektórych zachodnioeu- 
ropejskich państw NATO amerykańskich rakiet jądrowych nowej genera- 


(3) Obecne zasady polityki zagranicznej USA zostały ogłoszone po raz pierwszy w 
wartej formie na SANA Partii Republikańskiej w lipeu 1980 r. w Detroit. 
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cji oraz jawne kwestionowanie przez wysokich funkcjonariuszy rządowych 
USA, RFN i niektórych innych państw NATO porządku polityczno-te- 
rytorialnego. w Europie, ustalonego w nierozdzielnych porozumieniach 
z Jałty i Poczdamu, stanowi bezpośrednie zagrożenie bezpieczeństwa i po- 
kojowego bytu narodu polskiego. 

Znamienną wykładnię filozofii politycznej obecnego prezydenta USA 
i neokonserwatywnej orientacji, którą jego ekipa reprezentuje i którą pole- 
ca sojusznikom Stanów Zjednoczonych jako wspólną strategię obliczoną na 
„wypieranie komunizmu w świecie”, zawarł Ronald Reagan w przemówie- 
niu wygłoszonym 8 czerwca 1982 r. w Londynie, podczas wspólnej sesji 
obu izb parlamentu brytyjskiego. Oto krótkie fragmenty tego wystąpienia: 

„To, co przedstawiam obecnie, jest planem i nadzieją na daleką metę. 
Jest to marsz wolności i demokracji, który zamieni marksizm-leninizm 
w popiół historii. (-) Tak ułaśnie dokładnie wygląda nasza dzisiejsza misja: 
zachować wolność, jak również pokój. Może to nie być łatwe, jednakże są- 
dzę, że znajdujemy się obecnie w punkcie zwrotnym, (-) Dlatego musimy 
kontynuować nasze wysiłki dla wzmocnienia NATO. (-) Przestańmy być 
nieśmiali. Ucieknijmy się do naszej siły, stwórzmy nadzieję. Powiedzmy 
światu, że nowa era jest nie tylko możliwa, ale prawdopodobna. (-) Roz- 
pocznijmy krucjatę wolności, która zmobilizuje wiarę i odwagę przyszłych 
pokoleń (4). 

Strategiczne cele polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych pozostają 
w ostatnich dziesięcioleciach niezmienne. Ale sposób artykułowania i me- 
tody urzeczywistniania głoszonych idei, taktyka postępowania poszczegól- 
nych administracji w stosunkach ze Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jami socjalistycznymi mają charakter bardzo zróżnicowany, okresami 
wręcz chimeryczny. Utarło się nawet przekonanie o braku stabilizacji 
i konsekwencji w polityce zagranicznej USA, a więc elementów, które 
stanowią podstawę budowy długofalowej współpracy i zaufania w stosun- 
kach międzynarodowych. 

Genezy i rzeczywistego znaczenia takich pojęć z repertuaru waszyngtoń- 
skiego słownika politycznego, jak: „krucjata antykomunistyczna”, „dziejo- 
wa misja wolnościowa Ameryki”, nakaz obrony „wolnego świata” przed 
„komunistyczną zarazą”, „budować pokój poprzez siłę”, „początek końca 
światowego systemu komunistycznego”, „walka w obronie praw człowie- 
ka”, „prawdziwa demokracja”, nie można pojąć w pełni bez zrozumienia 

rzyczyn obecnej amerykańskiej koncepcji konfrontacji i agresji. Nieza- 
Jeżnie od szeroko znanych, omawianych często na łamach „Nowych Dróg” 
elementów sprawczych(J), za najważniejsze przyczyny tak głębokiej, stru- 
kturalnej zmiany w polityce USA wobec krajów socjalistycznych uznać 
należy: 

Po pierwsze — długotrwały kryzys i głębokie zakłócenia w procesie fun- 
kcjonowania imperializmu i, szerzej, światowego systemu kapitalistycznego 
oraz podejmowanie energicznych, nerwowych prób poprawy istniejącego 
stanu rzeczy, 


(4) „Department of State Bulletin”, lipiec 1982, str. 24—29. 

(5) Zob. np. Marian Tarkowski: Ideologiczno-doktrynalne podstawy polityki USA, 
w: „Nowe Drogi” nr 1/83; Eugeniusz Tyszkowski: Wojna gospodarcza jako instrument 
polityki zegranicznej imperializmu, w: „Nowe Drogi” nr 11—12/83; Kazimierz Nowak: 
Awanturnicze aspekty polityki odministracji R. Reagana, w: „Nowe Drogi” nr 3/84. 


57 


Charakter zjawisk kryzysowych, obejmujących swym zasięgiem, aczkol- 
wiek w różnym stopniu, wszystkie dziedziny życia ekonomicznego, społecz- 
nego i politycznego, nosi znamiona strukturalnego załamania sig dotychcza- 
sowej koncepcji rozwojowej oraz chronicznej niewydolności spo CCZnOP ZY 
nomicznej ogólnej formuły systemowej kapitalizmu. 

Po drugie — zdobycie, po raz pierwszy po II wojnie światowej, dominu- 
jącego wpływu na kształtowanie polityki USA przez wielki kapitał ze 
stanów południowych i zachodnich. 

Interesy grup kapitałowych wielkich korporacji i monopoli Południa 
i Zachodu, przeżywających od połowy lat siedemdziesiątych okres szcze- 
gólnie dynamicznej ekspansji i rozwoju, są ściśle powiązane ze wzrostem 
produkcji zbrojeniowej, przemysłu ciężkiego i budownictwa. 

Dobrą ilustracją stopnia uzależnienia funkcjonariuszy obecnej admini- 
stracji USA od interesów tych grup kapitałowych jest jeden z największych 
w świecie koncernów budowlanych — Bechtel Group Inc. z siedzibą w San 
Francisco. W latach 1975—1982, tj. aż do chwili przyjęcia funkcji rządowej, 
prezydentem tej korporacji był sekretarz stanu George Shultz, a obecny 
„jastrząb nr jeden Ameryki”, sekretarz obrony Caspar Weinberger, zaj- 
mował w tej samej firmie, w latach 1975—1980, stanowisko wiceprezyden- 
ta. 

Od czasu, kiedy wielki biznes Zachodu i Południa uzyskał fotel prezy- 
dencki dla swojego kandydata, radykalnie wzrosły wpływy polityczne 
kompleksu wojskowo-przemysłowego, czego efektem stały się ogromne 
zamówienia rządowe na produkcję zbrojeniową. Jednocześnie w polityce 
społecznej dominującą rolę uzyskały tendencje konserwatywne, w. prze- 
_. konaniu administracji skuteczniej służące obronie stanu posiadania eko- 
nomicznego i politycznego oraz wzmocnieniu amerykańskiego modelu 
kapitalizmu państwowo-monopolistycznego i demokracji burżuazyjnej. 

Po trzecie — uznanie przez Waszyngton, że marksistowsko-leninowska 

doktryna socjalistyczna poniosła w praktyce fiasko jako teoria rozwoju 
i koncepcja nowej cywilizacji ludzkości. Towarzyszy temu przekonanie, 
że ZSRR i inne państwa socjalistyczne są skazane na rozwój w zależności 
ekonomicznej od Zachodu oraz że nie będą one w stanie sprostać narzuco- 
nym przez imperializm SDOJĘCZNROTERONONICZNYM kosztom wyścigu zbro- 
eń. 
| Przejściowe, historycznie krótkotrwałe trudności rozwojowe państw so- 
cjalistycznych, wynikające z trwającego obecnie forsowania etapu przej- 
ściowego na drodze do wyższych, w pełni intensywnych form gospodarowa- 
nia, wizjonerzy w Waszyngtonie uznali za objawy postępującego upadku. 
Mamy tu do czynienia z klasycznym przykładem „wishful thinking”, z Ssy- 
tuacją, kiedy pobożne życzenia brane są za rzeczywistość. 

Po czwarte — trwające usilne próbv ograniczenia, zbyt daleko posunię- 
tej, zdaniem amerykańskich monopoli, emancypacji grup kapitałowych 
Europy Zachodniej i Japonii oraz odzyskania pierwszoplanowej pozycji 
Stanów Zjednoczonych. 

Nieodłączna od imperializmu walka konkurencyjna wielkich monopoli 
przyjęła w ten sposób formę narzucania globalnej strategii polityczno-mili- 
tarnej USA pozostałym rozwiniętym krajom kapitalistycznym, w celu uza- 
leżnienia i ograniczenia wpływów grup kapitałowych sprzymierzonych 
państw. Szczególnie charakterystyczna dla ekipy Reagana jest stawka na 


58 


ograniczenie stopnia autonomizacji współpracy Europy Zachodniej z ZSRR 
i innymi państwani socjalistycznymi oraz coraz ściślejsze integrowanie się 
polityczno-wojskowe Stanów Zjednoczonych z Japonią i, szerzej, z całą 
tzw. strefą Pacyfiku. 

Po piąte — sformułowanie przez obecną administrację USA otwartego 
wyzwania ideologicznego wobec socjalizmu, w wymiarze ogólnoludzkim 
i globalnym, co w krótkim czasie doprowadziło do daleko idącej ideologiza- 
cji stosunków międzynarodowych. 

Reagan i jego współpracownicy uwierzyli, że ofensywność ideologiczna 
komunizmu wyczerpała się. Że w sferze ideologii leży klucz do zwycięstwa 
kapitalizmu, do przekonania świata o jego uniwersalnej przydatności jako 
modelu organizacji i rozwoju ludzkości, Temu przeświadczeniu podporzą- 
dkowane zostało stosowanie wszystkich pozostałych instrumentów polityki 
zagranicznej, włącznie z potencjałem militarnym, chociaż jest to jedyna 
dziedzina, w której Stany Zjednoczone — z konieczności — dopuszczają 
trwały element koegzystencji, dążąc zarazem uparcie do zburzenia ukształ- 
towanej wcześniej, strategicznej równowagi wojskowej obu systemów. 

Właściwy wszystkim prezydentom amerykańskim antykomunizm przy- 
jął, w przypadku Reagana, wymiar wręcz misjonarski, oparty na ślepej 
„wierze, jedynie okazjonalnie przesłanianej przez doraźny pragmatyzm. 

W praktyce oznacza to bezprecedensowe, niezwykle niebezpieczne roz- 
szerzenie się roszczeń amerykańskich na terytorium niemal całego świata, 
pełną globalizację konfrontacji podjętej przez USA, niebywale aktywne 
popieranie wszelkich sił reakcji i wstecznictwa społecznego oraz intensyw- 
ny, wielokierunkowy eksport kontrrewolucji. 


Dodać trzeba, że walka ideologiczna z socjalizmem prowadzona jest po- 
przez próbę stworzenia całościowej wizji społecznej przeciwstawnej wszel- 
kim odmianom socjalizmu, wykreowania swoistej alternatywy dla marksiz- 
mu-leninizmu, określanej umownie mianem opcji neokonserwatywnej(6). 

Po szóste — niski poziom wiedzy i doświądczenia politycznego, bardzo 

ograniczony stopień znajomości zasad funkcjonowania stosunków między- 
narodowych i prowadzenia polityki zagranicznej oraz niebywale prowin- 
cjonalny, zaściankowy sposób myślenia głównych architektów i realizato- 
rów obecnej polityki Stanów Zjednoczonych. 
! Przekonuje o tym nie tylko wnikliwa analiza ich wystąpień publicznych 
i sposobu postępowania, jakiej można dokonać z polskiej perspektywy. 
Amerykańskie i zachodnioeuropejskie środki masowego przekazu wręcz 
prześcigają się w bezlitosnym obnażaniu i prezentacji licznych publicznych 
gaf, błędów politycznych i słownych, wzajemnie sprzecznych działań 
i oświadczeń oraz innych dowodów niekompetencji wyższych funkcjona- 
riuszy administracji waszyngtońskiej. Znamienne, że „przoduje” w tej sie- 
rze sam 73-letni Ronald Wilson Reagan, czterdziesty z rzędu prezydent 
USA. Oto, co m. in. pisze na jego temat, w jednej ze swych relacji, wa- 
szyngtoński korespondent londyńskiego tygodnika(7): 

„Reagan jest człowiekiem intelektualnie leniwym, nie dbającym o deta- 
le, niekiedy naiwnym niemal do prostactwa, pelnym uprzedzeń, będącym 


6) Obszerna omówienie tego kierunku zawiera monografia Wiktora Osiatyńskiego: 
Współczesny konserwatyzm i liberalizm amerykański, Państwowe Wydawnictwo Na- 
ukowe, Warszawa 1984, str. 428—450. 

(7) Robert Chesshyre: „The Observer”, 29.01.1984. 
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w swoim widzeniu świata o 30 lat do tyłu, budzącym — jeśli pomyśleć 
o wojnie jądrowej — strach, dezorientująco gotowym do akceptowania na- 
wzajem sprzecznych myśli. (-) Jego lenistwo jest powszechnie znane. Nie- 
którzy z jego urzędników szacują, że «naprawdę» pracuje zaledwie 2 czy 
3 godziny dziennie. Sam powiada: «Jestem leniwym facetem. Pracuję do 
pewnego momentu, a potem mówię — „do diabła z tym wszystkim”a. 
Nikt nie może na pewno powiedzieć, kiedy Reagan ostatnio przeczytał 
jakąś książkę. (-) Ludzi poważnych, składających mu wizytę, szokuje tym, 
że sporą część rozmowy poświęca opowiadaniu historyjek i nierzadko po- 
mija to, co było najważniejszym tematem spotkania, Nawet osoby pow- 
szechnie znane mają czasem wrażenie, że prezydent nie wie, kim są. (-) 
Pamięć Reagana jest zawodna. Myli on rzeczywistość z tym, co widział na 
filmie. (-) «Papieski» styl sprawowania prezydentury przez Reagana poz- 
wala mu na odłączenie własnej osoby od nieprzyjemnej polityki, Delego- 
wanie kompetencji i widoczna nieznajomość szczegółów zwalniają go 
z winy za niepowodzenia. Pewien obserwator Białego Domu powiedział: 
«Za Reagana nie mogłaby się zdarzyć ajera Watergate, ponieważ nigdy nic 
równie szczegółowego nie trafia na jego biurko». (-) Michael Deaver, wi- 
ceszej sztabu urzędniczego w Białym Domu i najbliższy Reaganowi współ- 
pracownik — coś w rodzaju naczelnego kamerdynera — powiedział nieda- 
wno: «Ronald Reagan jest jedyną osobą, jaką znam, która nie musi wywa- 
żać spraw. Jego pomysly pochodzą z glębi jego osobowości». Deaver mó- 
wił to z podziwem, lecz większość innych ludzi mogłaby uważać metodę 
Reagana za nieco alarmującą. (-) W sprawach zagranicznych podstawowe 
pytanie, jakie stawia sobie Reagan, to: «W jakim stopniu kryją się za tym 
Rosjanie?», a w sprawach krajowych miernikiem jest zazwyczaj — «Czy 
to pomoże uwolnić ludzi od biurokracji państwowej?». Takie prymitywne 
kryteria wiodą zarówno do poważnych pomylek politycznych, jak t do 
klopotliwych gaf”. 

Ten obszerny cytat, jeden z wielu, jakie można by w tym miejscu przy- 
toczyć, nie wymaga komentarza. Nie dziwnego, że działalność takich ludzi 
budzi nie tylko sprzeciw, ale i zwyczajny strach. Wygląda bowiem na to, że 
potrafią oni podpalić świat tylko dlatego, że uważają się za dobrych stra- 
żaków. 


Przyczyny s cztlicgo śailecie 
amerykańskiej polityki konfrontacji 
i agresji propagandowej wobec Polski 


W polityce zagranicznej Stanów Zjednoczonych sprawy polskie zajmują 
relatywnie niewiele miejsca, nie stanowią też czynnika autonomicznego. 
Polityka USA w stosunku do Polski jest jedynie fragmentem szerokiej stra- 
tegii antykomunistycznej i antyradzieckiej, jednym z elementów konfron- 
tacji z całym systemem socjalistycznym. 

W ramach amerykańskiej „krucjaty antykomunistycznej” Polsce przy- 
znano jednak miejsce szczególne. Stała się obiektem głębokiej, wielopłasz- 
czyznowej ingerencji i agresji w celu wyrwania jej ze wspólnoty państw 
socjalistycznych. Polsce wyznaczono zarazem rolę wygodnego instrumentu 
i pretekstu w procesie urzeczywistniania zadań globalnej amerykańskiej 
konfrontacji z siłami socjalizmu i postępu społecznego. 

Jawnie głoszone dążenie Waszyngtonu do destabilizacji społeczno-poli- 
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tycznej i pobudzania tendencji odśrodkowych w parstwach wepólnoty 
socjalistycznej jest najbardziej agresywie urzeczywistniane właśnie 
w stosunku do naszego kraju. | 

Dlaczego na obiekt szczególnie silnego, otwartego, skoncentrowanego 
uderzenia wybrana została właśnie Polska? Za najważniejsze z przyczyn 
zwielokrotnienia amerykańskiej polityki konfrontacji wobec Polski należy 
uznać: 

Po pierwsze — przesłanki natury wojskowej, tj, strategiczne położenie 
Polski w centrum europejskiego teatru działań wojennych, największy 
w Układzie Warszawskim, po ZSRR, potencjał wojskowy, demograficzny, 
przemysłowy i surowcowy; długa, licząca 1244 km, granica lądowa z Kra- 
jem Rad. 

Po drugie — stosunkowo liczne, nawarstwione przez lata odmienności 
w realizowaniu uniwersalnych zasad marksizmu-leninizmu w procesie 
budownictwa socjalistycznego przy ograniczonym, niepełnym zasięgu auto- 
nomicznych form, będących w stanie skutecznie kompensować występujące 
odrębności. 

Po trzecie — nieprzezwyciężenie w porę sprzeczności socjalistycznego 
rozwoju, spowodowane w decydującym stopniu przez błędną politykę par- 
tii: odejście od leninowskich norm życia wewnątrzpartyjnego, biurokra- 
tyczno-autokratyczne ograniczenie socjalistycznego ludowładztwa, defor- 
macje, uproszczenia i zaniedbania w działalności ideologicznej i pracy ide- 
owo-wychowawczej wśród społeczeństwa, brak zdolności do przejęcia przex 
partię w porę politycznego przywództwa nad poruszeniem mas(8). 

Po czwarte — specyficzna struktura spoleczeństwa .polskiego, wysoce 
odmienna niż w innych KS. Najważniejsze jej elementy to: niski stopień 
świadomości klasowej części klasy robotniczej; wysoki odsetek obywateli 
wierzących; specyficzny typ twórczości kulturalnej; nasilenie emocjonal- 
nych reakcji niektórych odłamów społeczeństwa, relikty dawnych tenden- 
cji ideologicznych, nacjonalizmu, zaściankowości, wojującego klervkaliz- 
mu; wciąż niezadowalający ogólny stan wiedzy historycznej, ekonomicznej 
i prawnej obywateli, powodujący stępienie osobowości klasowego widzenia 
rzeczywistości(9); pozostawanie na stałe ok. 1/5 substancji narodowej poza 
granicami kraju. | | 

Po piąte — błędy w polityce ekonomicznej w latach 70-ych, w tvm nad- 
mierna rozbudowa frontu inwestycyjnego i znaczne, a zarazem mało efek- 
tywne, uzależnienie gospodarki od Zachodu, zwłaszcza w sferze kredytowej 
i technologicznej; dopuszczenie do nadmiernej „przejrzystości” struktur 
gospodarczych; zbyt wysoka importochłonność produkcji w wielu branżach, 

Po szóste — szczególnie złożona, skomplikowana spuścizna historyczna, 
narodowa i społeczna, zwłaszcza w ostatnim 150-leciu. 


Metody i rezultaty 


W latach 1972—1979, w okresie odprężenia i pokojowego współistnienia 
w stosunkach Wschód—Zachód, doszło do znacznego ożywienia stosunków 
Polski ze Stanami Zjednoczonymi. Dał o sobie znać wtedy ze szczególną 

(8) Wojciech Jaruzelski: Wymowa polskiek doświadczeń, w: „Problemy Pokoju i 
Socjalizmu” nr 11/83, str. 17—22, 

0) Tamże, str. 10. 
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mocą czynnik narodowy — obecność wielomilionowej społeczności polo- 
nijnej w USA oraz elementy historyczne i wspólne tradycje. Do Polski 
przybywali kolejno trzej prezydenci amerykańscy — R. Nixon (1972 r.), 
G. Ford (1975 r.) i J. Carter (1977 r.). Nastąpił znaczny rozwój współpracy 
dwustronnej i wymiany gospodarczej. Podczas wizyty ówczesnego I se- 
kretarza KC PZPR w USA, w pażdzierniku 1974 r., doszło do podpisania 
wielu precedensowych umów i porozumień. To właśnie na przestrzeni 
tych lat stworzona została relatywnie bogata infrastruktura trwałej współ- 
pracy obu państw. Można wręcz stwierdzić, że Polska wyprzedzała wtedy 
pozostałe kraje socjalistyczne w zaawansowaniu elementów odprężenio- 
wych w stosunkach z USA. 

Okres ten miał jednak również i inny, mniej znany wymiar. Jednocześnie 
z prowadzeniem przez Waszyngton w miarę harmonijnej, oficjalnej poli- 
tyki odprężenia i współpracy z Polską, trwała jego zakulisowa działalność 
dywersyjna i destabilizacyjna, penetrowanie terenu, budowanie fundamen- 
tów pod przewidywany na dogodny moment w przyszłości demontaż ustro- 
jowych zdobyczy w Polsce. Było to szczególnie widoczne w niektórych śro- 
dowiskach naukowych i twórczych. Nieprzerwanie trwała, chociaż znacznie 
mniej hałaśliwa niż obecnie, ingerencja psychologiczno-propagandowa, re- 
alizowana za pośrednictwem dywersyjnych rozgłośni polskojęzycznych. 
W miarę pogarszania się sytuacji społeczno-gospodarczej Polski, ten drugi 
nurt w polityce USA wobec naszego kraju ulegał stopniowemu nasileniu. 

W okresie od sierpnia 1980 r. do grudnia 1981 r., równolegle z przystą- 
pieniem przez ekipę nowo wybranego prezydenta do urzeczywistniania 
konfrontacyjnego programu, Stany Zjednoczone podporządkowały cało- 
kształt stosunków z Polską przekonaniu, że w wyniku rozwoju wewnę- 
trznej sytuacji kryzysowej i zaostrzenia walki politycznej w naszym kraju, 
nieuchronnie dojść musi do zwycięstwa antysocjalistycznej, prozachodniej, 
kontrrewolucyjnej orientacji. 

Polityczne, materialne i organizacyjne wsparcie dla działaczy antysocja- 
listycznej opozycji, początkowo dyskretne, przyjęło od połowy 1981 r. wy- 
miary oficjalnej ingerencji w wewnętrzne sprawy suwerennego kraju. Do- 
prowadziło to do swoistego rozdwojenia polityki USA — na oficjalną, 
werbalnie trwałą, oraz nieoficjalną, faktycznie oznaczającą nieledwie par- 
tnerską pomoc i wsparcie dla centrum antyrządowej, opozycyjnej ekstre- 
my. . 
Polska miała się stać „Koniem trojańskim” Układu Warszawskiego, to 3 
niej miał się rozpocząć proces rozsadzania wspólnoty socjalistycznej od 
wewnątrz. Wymownie zobrazował te kalkulacje 17 lipca 1981 r. w Izbie 
Reprezentantów kongresman Glenn Anderson, mówiąc: 

„(-) W okresie niecałego roku naród polski rozwija bardzo istotne, tnsty- 
tucjonalne odejście od ideologii bloku komunistycznego i dokonuje tego 
drogą pokojową. Myślę, że inspirującą treścią tego calego epizodu jest to 
tak wspaniałe studium powstrzymującego się od użycia siły, powściągliwe- 
go, cywilnego nieposluszeństwa. Ufam, że «Rewolucja Polskich Robotni- 
ków» nie będzie długo zamknięta tylko w granicach Polski”(10). 

13 grudnia 1981 r. rachuby Stanów Zjednoczonych na demontaż socjali- 
zmu w Polsce legły w gruzach. Socjalistyczne państwo polskie, marksisto- 
wsko-leninowska partia, klasa robotnicza i szerokie rzesze ludzi pracy zna- 


(10) Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski... cyt wyd., str. 25. 
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Jeźli w sobie dość sił, patriotyzmu, odwagi i przezorności, aby własnymi sl- 
łami położyć kres niśzczącej fali kontrrewolucji. Przyjęta 18 marca 1984 r. 
przez Krajową Konferencję Delegatów PZPR „Rezolucja w sprawie raali- 
zacji uchwał IX Zjazdu, stwierdza m.in.: 

„Dla uniknięcia konjrontacji, do której parły siły wrogie Polsce socjali- 
stycznej, wprowadzony został stan wojenny. Zapobiegł on wojnie domowej, 
położył kres anarchizacji życia społecznego i rujnowaniu gospodarki, za- 
pewnil bezpieczeństwo obywatelom t socjalistycznemu państwu, Zgodnie 
z zapowiedzią, stan wojenny został zniesiony, gdy tylko powstały ku temu 
warunki”(11). | 

Dziś jest już oczywiste, że tak jak Wietnam był wielką klęską militarno- 
-polityczną Waszyngtonu, tak 13 grudnia 1981 r. w Polsce był wielką klę- 
ską dyplomatyczno-wywiadowczą Stanów Zjednoczonych. Klęską tym wię- 
kszą, że absolutnie niespodziewaną. 

W Waszyngtonie nie doszło jednak do realistycznego przewartościowa- 
nia, do zmiany oceny sytuacji. Jeden błąd pociągnął za sobą drugi, jeszcze 
gorszy. Na podstawie mylnego rozeznania sytuacji waszyngtońscy wizjone- 
rzy uznali, że uda się jeszcze osiągnąć przewidywane rezultaty, że wystar- 
czy jedynie zmienić metody działania. | 

W ten sposób rozpoczął się jakościowo nowy etap w kształtowaniu przez 
Stany Zjednoczone stosunku do Polski, Etap, który, aczkolwiek w zmody- 
fikowanej formie, trwa po dziś dzień. Czas bezprzykładnie nieprzyjaznych, 
usilnie ponawianych prób otwartej ingerencji Waszyngtonu w wewnętrzne 
sprawy Polski; okres prób politycznej izolacji i bojkotu, szantażu ekono- 
micznego i restrykcji gospodarczych oraz finansowych; bezprawnego, jed- 
nostronnego zrywania lub zamrażania licznych umów i porozumień; awan- 
turniczej agresji propagandowej i zmasowanej wojny psychologicznej wo- 
bec Polski i o Polsce wobec całego świala. 

Omawiana publikacja w wyczerpujący, szczegółowy sposób dokumentuje 
ten dwuletni okres nasilonej konfrontacji i agresji Stanów Zjednoczonych 
wobec naszego kraju. Przedstawia niepodważalne dowody amerykańskiego 
wiarołomstwa i sprzeniewierzenia się kapitałowi dobrej woli, Zawiera sza- 
cunek wymiernych strat ekonomicznych, jakie poniosła gospodarka kraju 
i całe polskie społeczeństwo w wyniku polityki restrykcji i bojkotu, Kreśli 
obraz strat niewymiernych — społecznych, politycznych, w sferze zaufania 
między narodami, państwami i rządami, jakie przyniosła i nadal przynosi 
polityka Waszyngtonu wobec Polski. | 

Oto .kilka przykładów przedsięwzięć strony amerykańskiej podjętych 
w celu przywrócenia w Polsce sytuacji sprzed 13 grudnia 1981 r. Mustrują 
one szeroką gamę stosowanych metod. 

W kilka dni po wprowadzeniu stanu wojennego administracja amerykań- 
ska postawiła jednoznaczne ultimatum — albo powrót do stanu sprzed 13 
grudnia 1981 r., albo zamrożenie stosunków z USA, sankcje i różnego rodza- 
ju restrykcje w stosunku do Polski, a także wobec Związku Radzieckiego 
oraz międzynarodowa izolacja Polski, inspirowana i nadzorowana przez 
Waszyngton. Treść uliimatum Reagana stała się automatycznie podstawą 
programu działania antysocjalistycznego podziemia w Polsce. 

Istotę ówczesnego stanowiska Stanów Zjednoczonych zawarł prezydent 
Reagan w przemówieniu wygłoszonym 23 grudnia 1981 r., przedstawia- 


(11) „Trybuna Ludu”, 19 marca 1904, 


jąc zarazem listę restrykcji gospodarczych i finansowych USA wobec 
Polski. W swym przemówieniu radiowym, w dniu 9 października 1982 r., 
Reagan poinformewał o dalszym zaostrzeniu sankcji(12). 

Jednostronne decyzje USA wobec Polski przyjęły następnie wymiar 
międzynarodowy. 11 stycznia 1982 r. odbyła się w Brukseli nadzwyczajna 
sesja ministrów spraw zagranicznych państw NATO, zwołana na wniosek 
Stanów Zjednoczonych. Uczestnicy sesji przyjęli 16-punktową „Deklarację 
w sprawie wydarzeń w Polsce”, obrazującą stanowisko polityczne Zachodu 
wobec Polski, potwierdzającą celowość zastosowania sankcji i restrykcji 
ekonomicznych przeciwko Polsce oraz określającą warunki, jakie rząd 
polski powinien spełnić, aby możliwe stało się ponowne unormowanie sto- 
sunków Polski z Zachodem(13). Również w późniejszym okresie polityka 
USA wobec naszego kraju była ściśle koordynowana z sojusznikami 
z NATO. 

Szczególne miejsce w polityce konfrontacji USA wobec Polski i innych 
państw socjalistycznych zostało przyznane działalności propagandowej, 
w tym tzw. publicznej dyplomacji(14). Agresja propagandowa, prowadzona 
przez Waszyngton, ma charakter totalny i wszechogarniający. Oto jak for- 
mułował zalecenia w tej sprawie jeden z najbardziej wpływowych obecnie 
ekspertów Krajowej Rady Bezpieczeństwa USA, John Lenczowski: 

„„Mechanizmem, który przede wszystkim należy wykorzystać w celu upo- 
wszechniania idei amerykańskich, jest publiczna dyplomacja i nasz serwis 
informacyjny na zagranicę. Należy rozwijać wszelkie pozamilitarne formy 
nacisku: radiostacje emitujące programy na zagranicę, sieć placówek kul- 
turalnych, bibliotek za granicą, programy wymiany naukowej i kulturalnej, 
' rozszerzać rozprowadzanie książek, broszur, programów telewizyjnych 

i filmów, należy zwiększyć liczebność . personelu naszych zagranicznych 
slużb injormacyjnych i amerykańskich dziennikarzy pracujących za grani- 
cą oraz szerzej wykorzystywać forum międzynarodowe, np. Organizację 
Narodów Zjednoczonych (15). 

Z nie spotykanym nasileniem — zgodnie z powyższym schematem — 
Stany Zjednoczone podjęły od końca 1981 r. agresywne działania propa- 
gandowe przeciwko Polsce i jej suwerennym interesom, równolegle na fo- 
rum międzynarodowym, na terenie krajów trzecich oraz przez bezpośred- 
nie oddziaływanie na społeczeństwo polskie, wykorzystując wszystkie do- 
stępne formy i metody przekazu. 

Oszczerczej kampanii propagandowej wobec naszego kraju przewodzi 
sam prezydent Reagan. Dwukrotnie obwieszczał on tzw. „Dzień solidarności 
z narodem polskim”: 30 stycznia 1982 r. oraz 12 grudnia 1982 r. Rokrocz- 
nie proklamował ponadto, wzorem poprzednich prezydentów, tzw. „Ty- 
dzień narodów  ujarzmionych”. Wszystkie te hałaśliwe imprezy poli- 
tyczno-propagandowe, wyrażające brutalną ingerencję w wewnętrzne 
sprawy, obrażające i szkalujące Polskę i Polaków, były bezpośrednio ini- 
cjowane i organizowane przez rząd i władze ustawodawcze USA. Ofensywa 
ideologiczno-propagandowa wobec Polski, ZSRR i innych krajów socjali- 


(12) Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski... cyt. wvd., str. 29—%0 
oraz str. 39—40. i 

(13) Tamże, str. 225. 

(14) Tamże, str 155 

(15) John Lenczowski: Foreign Policy for Reaganauts, w: „Folicy Review”, jesień 
1931. ! 
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stycznych realizowana jest planowo, zgodnie z przyjętymi przez rządową 
Agencję Informacyjną Stanów ZjednoczonychwęUSIA), tzw. „Projektem 
Prawda” (Project Truth — 1981) oraz tzw. „Projektem Demokracja” (Pro- 
ject Democracy — 1982). 

Najbardziej brutalnym, oszczerczym i judzącym atakiem wobec naszego 
kraju był telewizyjny program propagandowy, obdarzony obłudnym tytu- 
łem „Żeby Polska była Polską”, emitowany 31 stycznia 1982 r. W swoistym 
antypolskim chórze wystąpili wtedy w jednym szeregu obok Reagana za- 
równo liczni szefowie i przedstawiciele rządów państw zachodnich, fun- 
kcjonariusze administracji amerykańskiej, przekabaceni artyści i działacze 
kultury, jak i zdrajcy — renegaci Spasowski i Rurarz. Rząd USA udostępnił 
bezpłatnie program wielu krajom kapitalistycznym, siejąc nienawiść do so- 
cjalistycznej Polski u milionów widzów. 

Instrumentem bezpośredniego oddziaływania USA na społeczeństwo 
polskie są dwie amerykańskie rozgłośnie — oficjalna, rządowa „Głos Ame-. 
ryki” Oraz, finansowana i administrowana przez specjalną agencję rządową, 
. Radio „Wolna Europa”. Ich działalność koordynowana jest od stycznia 1983 
roku bezpośrednio z Białego Domu. 

Zasadniczym celem polskojęzycznych audycji obu dywersyjnych rozgło- 
śni jest uzyskanie wpływu na bieg wydarzeń w Polsce i sterowanie nimi 
zgodnie z interesami USA. Istotą nieustannych prób ingerencji amerykań- 
skich rozgłośni w sprawy wewnętrzne naszego kraju jest ustawiczne ata- 
kowanie ustroju i władz, stosunków wewnętrznych i zagranicznych PRL 
oraz wszelkich idei i wartości socjalistycznego państwa(16). 

Fiasko podjętej zaraz po 13 grudnia 1981 r. kampanii „Wolnej Europy” 
i „Głosu Ameryki” na rzecz organizacji strajku generalnego spowodowało 
zmianę taktyki. Rozpoczęto stymulowanie i instruowanie podziemnej „So- 
lidarności” w zakresie form i metod oporu wobec władzy. Podjęto propa- 
gandę odmawiania lub pozorowania pracy oraz wzywania do psychologicz- 
nego i gospodarczego sabotażu. Była to niejako druga strona restrykcji 
gospodarczych wobec Polski. 

Jednocześnie przekazywany był tą drogą do kraju instruktaż bezpośred- 
ni i pośredni, jak organizować i prowadzić działalność wymierzoną: prze- 
ciwko władzy i obowiązującemu prawu. W wymiarze strategicznym instru- 
ktaż dotyczy zadań długofalowych, tj. organizacji i programu działania 
struktur podziemnych, nielegalnej działalności wydawniczej, zasad konspi- 
racji itp. W wymiarze taktycznym celem instruktażu jest wywołanie reak- 
cji natychmiastowych, poprzez przekazywanie informacji o doraźnych 
akcjach protestacyjnych, manifestacjach, apelowanie o współudział itp. 

Oto klasyczne przykłady propagandy wywrotowej. Pierwszy z nich to 
fragment audycji „Wolnej Europy”, nadanej rankiem 12 czerwca 1982 r.: 

„„Przed nami rocznica poznańskiego czarnego czwartku 1906; radomskie- 
go t ursuskiego czerwca 1976 oraz kolejny 13-ty; półrocze stanu wojennego. 
Dni te przypominają nam, jak wysoką cenę społeczeństwo musiało zapla- 
cić, ilekroć żądało prawa do normalnego życia. Dni te muszą być dniami 
protestu, muszą przypominać władzy, że nie zapomnieliśmy, że kontynu- 
ujemy walkę rozpoczętą 25 lat temu. Proponujemy, aby wszystkie 3 dni 
potraktować jako dni żałoby pa OEI, unikać kolorowych strojów, za- 


(16) a a Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski... cyt. wyd. str. 162— 
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niechać wszelkich rozrywek publicznych. Niechaj kina, teatry i kluby, ka- 
wiarnie i restauracje powostaną puste. Weźmy udział w cichych mszach 
świętych. Proponujemy, aby w każdym dniu żałoby przez 2 godziny, np. 
między 18.00—20.00 lub między 19.00—21.00 powstrzymać się od wycho- 
dzenia z domów tak, aby całkowicie zamarło życie miasta”(17). 

Kolejna ilustracja to fragment audycji „Głosu Ameryki” z dnia 10 wrze- 
śnia 19893 r.: 

„Finlandyzacja Polski, umowa społeczna z komunistami 
z mandatu Moskwy, jest wykluczona. Po stronie komunizmu być nie chce- 
my nawet, jeżeli miałby się okazać zwycięski. Zostanie więc tylko naszym 
działaniem przyspieszyć jego klęskę i przygotować przyszły porządek euro- 
pejski, budując między innymi solidarność krajów Europy Środkowej 
i Wschodniej, jako że bunt w jednym baraku obozu nie wystarczy. 

Przede wszystkim jednak należy budować nową, niezależną, podziemną 
organizację calego społeczeństwa, które w odpowiednim momencie odrzu- 
ci zmurszałą fasadę i wyłoni się jako niepodległa i demokratyczna Polska. 
(-) Możliwe jest stworzenie alternatywnego życia gospodarczego (-) nie 
mówiąc już o alternatywnej informacji, oświacie t kulturze. (-) 

Kierować ma tym wszystkim, przy pomocy sieci wielostopniowej konspi- 
racyjnej łączności, podziemna centrala <Solidarności- przekształconej 
w kadrową organizację niepodległościową. Ta strategia wojny z komuniz- 
mem czy pełzającej kontrrewolucji, rozłożona na kilkanaście lat, wyklucza 
naturalnie zawieranie jakichkolwiek porozumień, kompromisów czy ist- 
nienie stosunków partnerskich z bandytami politycznymi, czyli z aktu- 
alną wlądzą. Przepaść ma być jak najgłębsza, kolaboracja bezwzględnie 
zwalczana. Na pośrednie, neutralne sfery życia społecznego nie zostaje 
miejsca” (18). 

Celem takiego dywersyjnego instruktażu, który nadawany jest, w ciągle 
doskonalonej formie, po dziś dzień, jest inspirowanie i wspieranie opozycji 
antyustrojowej z zamiarem doprowadzenia do obalenia socjalizmu w Pol- 
sce. 

Ingerencja polityczno-propagandowa Waszyngtonu wobec naszego kraju 
jest ściśle skorelowana z działalnością antykomunistycznych organizacji po- 
lonijnych w USA. Czołową rolę spełnia w tej niesławnej, antypolskiej kam- 
panii Kongres Polonii Amerykańskiej, jawnie wspomagający finansowo 
i organizacyjnie środowiska „„Solidarności”” w Polsce i na Zachodzie(19). 

Dobrze skoordynowaną z administracją działalność wobec Polski prowa- 
dzą również prawicowe związki zawodowe USA. Za przykład niech posłuży 
fakt zorganizowania w Waszyngtonie, w siedzibie prawicowej centrali 
związkowej AFL/CIO, w dniu 31 sierpnia 1982 r., szumnego wiecu, na 
którym przywódca tej organizacji Lane Kirkland stwierdził m.in., że ame- 
rykański ruch związkowy będzie nada] wspierał działania byłego kierow- 
nictwa NSZZ „Solidarność ” w jego dążeniu do zmiany ustroju w Polsce 
oraz wezwał rząd Stanów Zjednoczonych do zaostrzenia sankcji ekonomicz- 
nych przeciwko Polsce i Związkowi Radzieckiemu(20). 

Przykładem nieustannego, bezpardonowego dyskredytowania  zocjalis- 


(17) Tamże, str. 170. ; 
(18) Tamże, str. 177. : 
(19) Tamże, str. 244. 
(20) Tamże, str. 243. 


66 


tycznej Polski na arenie międzynarodowej przez z USA jest wystąpienie dele- 
gata tego kraju, J. Lodge'a, na forum Komitetu I Narodów Zjednoczonych 
20 października 1982 r. Powiedział on między innymi: 

„„Naród polski był dręczony przez wiele lat. Ta udręka trwa nadal z rąk 
Rosjan i ich polskich quislingów. (-) Jestem przekonany, że z pomocą sil 
wolności w świecie, naród polski będący przedmiotem ucisku, zrzuci okrop- 
ny czerwony faszyzm, który go uciska i pojawi mu się słońce wolności”(21). 

W szkalowaniu socjalistycznej Polski oficjalni przedstawiciele rządu 
USA nie przebierają, jak widać, w środkach, Nierzadkie są przypadki pu- 
blicznego, brutalnego dyskredytowania przedstawicieli polskich władz. 
I tak np. w dniu 28 listopada 1982 r. sekretarz obrony Caspar Weinberger 
dopuścił się ostrego, personalnego ataku na polskiego przywódcę nazywa- 
jąc, w programie telewizji ABC „This Week with David Brinkley”, genera- 
ła Wojciecha Jaruzelskiego „rosyjskim generałem noszącym polski mun- 
dur” oraz stwierdzając, że prowadzi on „niepolską politykę'(22). Jest to 
przykład braku wszelkich zasad przyzwoitości i dobrych obyczajów, zasłu- 
gujący jedynie na pogardę i bezgraniczne potępienie. 

Przedstawione powyżej przykłady postępowania strony amerykańskiej 
nie wymagają dodatkowych komentarzy. Powstaje jednak pytanie, na ile 
skuteczne okazały się konfrontacyjne, agresywne kroki USA. Odpowiedź 
jest jednoznaczna — Stany Zjednoczone w niczym nie wpłynęły na polity- 
kę cządu polskiego, w najmniejszym stopniu nie uzyskały zamierzonych 
rezultatów. Jednoznacznie i dosadnie zarazem ujął to I sekretarz KC PZPR, 
Wojciech Jaruzelski, w przemówieniu wygłoszonym w Jastrzębiu, 3 grud- 
nia 1982 roku, mówiąc m.in.: 

„Nasza rzekoma wina polega na tym, że nie ugięliśmy się przed amery- 
kańskim naciskiem. Mówiłem to wielokrotnie i powtórzę jeszcze py razy, 
dle będzie trzeba: Polska nie ustąpi przed obcym dyktatem. Rząd, który by 
to uczynił, nie zasługiwałby po prostu na miano rządu polskiego. 

Porażka w Polsce jest dla Waszyngtonu rzeczą przykrą i wstydliwą. 
Trudnw się do niej przyznać”(23). - 

Bezprawne restrykcje gospodarcze i finansowe oraz jednostronne zer- 
wanie przez USA wielu zawartych wcześniej umów i porozumień spowo- 
dowało jednak wymierne, odczuwalne dla każdego mieszkańca PRL straty 
i dolegliwości. Pamiętać trzeba bowiem, że zastosowane one zostały wobec 
kraju prowadzącego już od trzech lat dramatyczną walkę o przezwycięże- 
nie kryzysu gospodarczego i w sposób oczywisty pogłębiły i przedłużyły 
zjawiska recesyjne. 

Łączne dotychczasowe straty dochodu narodowego Polski poniesione 
z tytułu restrykcji szacowane są na ok. 12,5 mld dol.(24). Setki przedsię 
biorstw produkcyjnych w Polsce poniosło wielomilionowe straty, Doszło do 
istotnego zakłócenia w funkcjonowaniu licznych gałęzi gospodarki, do za- 
łamania produkcji wielu grup towarowych i poszczególnych wyrobów. Nie- 
mal kompletnej destrukcji uległ, przejściowo, przemysł drobiarski. Istot- 
nie zredukowany został eksport wyrobów polskich na amerykański rynek. 

Polska poniosła również inne, dotkliwe straty społeczno-gospodarcze, 

(21) Tamże, str. 78. 

(22) Tamże, str. 250. 

(23) Tamże, str. 44. 

(24) Tamże, str. 123. 
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których, z uwagi na ich charakter, nie sposób zmierzyć. Do najważbiejszych 
z nich należą: znaczne ograniczenia we współpracy naukowo-technicznej, 
zaostrzenie atmosiery niepewności i nieufności w gospodarczych kontak- 
tach z Polską oraz blokowanie sprawy ponownego przystąpienia Polski 
do Międzynarodowego Funduszu Walutowego i Banku Światowego(25). 

Znączący wpływ na ograniczenie ujemnych rezultatów polityki restryk- 
cji i szantażu ekonomicznego, zastosowanej przeciwko Polsce przez USA 
i zdecydowaną większość państw NATO, miała internacjonalistyczna, bra- 
terska pomoc Związku Radzieckiego i solidarne wsparcie ze strony innych 
państw socjalistycznej wspólnoty. Postawę pełną zrozumienia oraz zaufa- 
nia zachowało wobec Polski wiele innych państw wszystkich kontynentów. 

Ogromne rozmiary powszechnie odczuwanych przez Polaków krzywd 
i strat spowodowanych przez bezprawne, jednostronne, agresywne decyzje 
Stanów Zjednoczonych nie mogą być niczym usprawiedliwione. 

Z lektury omawianej książki wynika niezbicie, że rząd polski, zachowu- 
jąc godność i nieustępliwość, wykazał zarazem stanowczość i cierpliwość 
wobec polityki, prowadzonej przez administrację amerykańską wobec na- 
szego kraju. Rząd PRL działał konsekwentnie i energicznie w celu 
ochrony interesów narodu, państwa polskiego i jego gospodarki, podejmu- 
jąc w określonych wypadkach stosowne kontrposunięcia(26). 

Kompleksowe stanowisko polskich władz w sprawie polityki restrykcji 
i innych nieprzyjaznych i bezprawnych posunięć rządu Stanów Zjedno- 
czonych wobec Polski przedstawione zostało w nocie rządu PRL z dnia 
3 listopada 1983 r. Oto jej fragment: 

„Rząd Polski wyraża stanowczy sprzeciw wobec restrykcji i innych nie> 
przyjaznych posunięć, zastosowanych przez rząd Stanów Zjednoczonych 
w odniesieniu do Polski oraz wobec ingerencji w jej sprawy wewnętrzne. 
Do takich posunięć rząd USA nie ma ani formalnoprawnego, ani politycz- 
nego, ani tym bardziej moralnego prawa. Rząd Polski domaga się niezwło- 
cznego cofnięcia wszystkich restrykcji i innych nieprzyjaznych posunięć 
oraz zaniechania wszelkich prób ingerencji w sprawy wewnętrzne naszego 
kraju, w tym również agresji propagandowej za pośrednictwem Radia 
«Wolna Europa» i «Głosu Ameryki». Działalność tych rozgłośni strona pol- 
ska traktuje jako część składową polityki rządu USA wobec PRL wywiera- 
jącą wysoce negatywny wpływ na stosunki dwustronne. 

Od zniesienia restrykcji gospodarczych t finansowych oraz położenia 
kresu innym nieprzyjaznym posunięciom wobec Polski zależy powrót do 
normalnych stosunków między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki. W przeciwnym przypadku dalsze ich pogorszenie 
może stać się nieuchronne. (-) 

Rząd Polski, powołując się na prawo i zwyczaje międzynarodowe, ocze- 
kuje podjęcia przez rząd Stanów Zjednoczonych niezbędnych kroków po- 
wodujących usunięcie szkód poniesionych przez gospodarkę polską i naród 
polski na skutek nieprzyjaznych i bezprawnych posunięć, zastosowanych po 
13 grudnia 1981 roku. (-) 

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zastrzega sobie prawo podnie- 
sienia na innych płaszczyznach sprawy strat poniesionych przez Polskę 


25) Tamże, str. 124. 
(26) Tamże, str. 45 oraz str. 213. 
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w rezultacie restrykcji oraz nieprzyjaznych i bezprawnych postiinięć rządu 
Stanów Zjednoczonych Ameryki”(21). 

W cytowanym we wstępie do artykułu wywiadzię dla dziennika „The 
Christian Science Monitor”, odpowiadając na pytanie amerykańskiego 
dziennikarza dot. stanu stosunków polsko-amerykańskich, gen. Wojciech 
Jaruzelski stwierdził m.in.: | 

„To nie Polska doprowadziła do tak gwałtownego pogorszenia stosunków. 
Nie wskutek naszych intencji i działań spadły one do tak niskiego poziomu. 
Traktowaliśmy niegdyś z zaufaniem deklarowaną przez Stany Zjednoczone 
wolę stabilnej, długotrwałej współpracy. Dziś za tę łatwowierność płacimy 
wysoką cenę. Rząd USA swym instrumentalnym traktowaniem Polski, 
zrywaniem wiążących umów międzypaństwowych wyrządził € wyrządza 
nadal gospodarce naszego kraju, a więc narodowi polskiemu dotkliwe szko 
dy. 

Mimo to potrafimy dostrzec rzeczywiste — nie pozorowane — pozytyw- 
ne fakty. Żywimy tradycyjnie przyjazny stosunek do wielkiego narodu 
amerykańskiego. Jesteśmy za normalizacją stosunków. Jednakże pojęcie 
normalizacji musi znaleźć pokrycie w ewidentnych posunięciach, w przeci» 
wnym razie bylby to tylko pusty frazes.. 

Życie ma swoje prawa i dlatego też jestem przekonany, że realistyczne 
myślenie prędzej czy później po stronie amerykańskiej przeważy. Jak jed- 
nak można mówić o normalizacji stosunków, skoro wszystkie podstawowe 
restrykcje wobec Polski są utrzymywane w mocy, a oficjalne oświadczenia 
przedstawicieli władz OMEN MÓWIEJ potwierdzają to nieustannie, A tylko 
to liczy się realnie” (28). | 


> 


Z polskich doświadczeń ostatnich czterech lat, ocenianych przez pryzmat 
stosunków ze Stanami Zjednoczonymi, można wyciągnąć pięć generalnych 
wniosków: 

1) Próby podważenią powojennego ładu polityczno-terytorialnego w Eu- 
ropie, zamiary „rozsadzenia” wspólnoty socjalistycznej od wewnątrz — po- 
„wieść się nie mogą. Takie rachuby są nieuchronnie skazane na niepowo- 
dzenie. Daleko idące, zgodne z najbardziej żywotnymi interesami narodów - 
zaawansowanie budownictwa socjalistycznego, jedność i zwartość ideowo- 
-polityczna państw wspólnoty socjalistycznej i ich moc obronna sprawiają, 
że każdy zachodni polityk, kierujący się realizmem, powinien uznać tę 
prawdę za ostateczną. 

2) Ustrój socjalistyczny broni się przed wrogą infiltracją imperialistycz- 
ną przede wszystkim sam z siebie, poprzez niezłomną żywotność i niewy= 
czerpane dobrodziejstwa myśli ideowej marksizmu-leninizmu, działalność 
polityczno-organizacyjną robotniczej partii, nieśmiertelny testament wielu 
pokoleń rewolucjonistów i bojowników o wyzwolenie klasowe, narodowe 
i społeczne. Mądrość i rozwaga klasy robotniczej, jej klasowy instynkt, so- 
cjalistyczna świadomość pracującego chłopstwa i inteligencji nieuchronnie 
sprawiają, że w swej masie naród polski jest zdecydowany bronić swych 
zdobyczy vstrojowych, odrzucić obłudne, wsteczne hasła i wezwania, przy= 


(2-1) tamze, str. 148—149. 
(28) „Trybuna Ludu”, 12 kwietnia 1984, 


stąpić ze zdwojoną energią do przezwyciężania zjawisk kryzysowych, two- 
rzyć warunki do wyprowadzenia kraju na drogę stabilizacji i rozwoju. 
Twierdzenie to jest prawdziwe, niezależnie od skali problemów wciąż 
pozostających do rozwiązania oraz SUROWWEŻOSEI postępującego przesile- 
nia. 

3) Polityka agresji, restrykcji I bojkotu wobec Polski. mogłaby Być bar- 
dziej skuteczna, gdyby nie postawa sojuszników i przyjaciół socjalistycznej 
Polski, gdyby nie pomoc bratniego Związku Radzieckiego oraz wsparcie 
-ze strony pozostałych państw socjalistycznych. Na taką pomoc i wsparcie 
może liczyć tak dziś, jak i jutro, każde państwo wspólnoty, zgodnie z za- 
sadą „jeden za wszystkich, wszyscy za jednego”. 

4) Okres ostatnich 4 lat kładzie się głębokim, mrocznym cieniem na 
całokształt dorobku i tradycji stosunków Polski ze Stanami Zjednoczo- 
nymi, datowanych od 65 lat. Nie może on pozostać bez wpływu na przy- 
szłość tych stosunków, tym bardziej że okres ten nie uległ jeszcze zakoń- 
czeniu. Jednostronne, poważne zniszczenie przez USA infrastruktury 
współpracy dwustronnej, amerykańskie wiarołomstwo i utrata kapitału 
zaufania już przyniosły i przynosić będą nadal głębokie straty polityczne 
dla Stanów Zjednoczonych, także w wymiarze psychologicznym. Wizeru- 
nek USA w świadomości społeczeństwa polskiego, ukształtowany w okresie 
minionym, doznaje dzień po dniu rosnącego uszczerbku. 

5) Klucz do poprawy stosunków polsko-amerykańskich spoczywa w Wa- 
szyngtonie. Tylko odstąpienie od polityki konfrontacji i agresji propagan- 
dowej mogłoby doprowadzić do zmiany stanowiska władz polskich. Logi- 
ka wydarzeń wskazuje, że prędzej czy później musi dojść do otrzeźwienia 
w Białym Domu. Byłoby lepiej dla strony amerykańskiej, a0y ta koniecz- 
na reorientacja nie kazała długo na siebie czekać. 


| Zjazd Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego (1894 — 1984) 


JAN SOBCZAK 


W ostatnim czasie ożywiły się ponownie, również na tych łamach, dy- 
skusje na temat ideologii i działalności SDKPiL, Założenia ideowo-progra- 
mowe tej partii zostały po raz pierwszy sformułowane na I Zjeździe SDKP 
w marcu 1894 r. Niedawno minęła więc 90 rocznica tego zjazdu, jednego 
z nielicznych partyjnych zjazdów konspiracyjnych odbytych'w samym 
kraju, i to w dodatku w Warszawie. , 


* | 


Był to okres gorących sporów ideowo-programowych w młodym, roz- 
wijającym się dopiero polskim ruchu robotniczym. Program Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej (PPS), przyjęty na odbytym w listopadzie 1892 r. zjeź- 
dzie paryskim socjalistów polskich, a zwłaszcza interpretacja nadawana mu 
w „Przedświcie” i w innych publikacjach powołanego na tym zjeździe 
Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich (ZZSP), odcinanie się od tra- 
dycyjnej dla pierwszych krzewicieli socjalizmu w Polsce idei internacjo- 
nalistycznej solidarności i współdziałania z rosyjskim ruchem robotni- 
czym wywoływały daleko idące zastrzeżenia wśród działaczy robotniczych 
w Królestwie Polskim. Stały się one przyczyną rozłamu organizacyjnego 
- wewnątrz istniejącej od marca 1893 r. w Warszawie tzw. starej PPS (pow- 
stałej z połączenia ZRP i II Proletariatu), W końcu lipca t.r. większość 
działaczy PPS odcięła się od tej nazwy i od powiązań z zagranicznymi lide- 
rami ZZSP. Przyjęto miano Socjaldemokracji Polskiej i za swój organ pra- 
sowy uznano wydawaną w Paryżu przez Różę Luksemburg, Juliana Mar- 
chlewskiego i Adolfa Warskiego „Sprawę Robotniczą”, która jasno i nie- 
dwuznacznie formułowała program klasowy i internacjonalistyczny. Mniej- 
szość pozostała przy dawnej nazwie, tworząc w październiku 1893 r. za- 
czątek powstałej ostatecznie krajowej organizacji PPS. Z czasem 
głównym przedmiotem sporu stał się dylemat, co ważniejsze, co 
pierwsze — walka o niepodległość czy o socjalizm? Jedni — i to przekona- 
nie zaczęło dominować w nurcie socjaldemokratycznym — sądzili, że 
pierwszym i naczelnym zadaniem polskiego ruchu robotniczego jest rozbu- 
dzenie wśród polskich robotników świadomości klasowej poprzez organizo- 
wanie ich do walki o lepsze warunki pracy, wieksze zarobki i wyższy po- 
ziom cywilizacyjny życia, a w przyszłości o obalenie kapitalizmu i zniesie- 
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nie wszelkiego ucisku, w tym także i narodowego. Drudzy — i przekonanie 
to utrwaliło się głównie w nurcie socjalistycznym — uznawali, iż dopie- 
ro wolna od obcego panowania Polską stworzy robotnikom właściwe wa- 
runki do walki o lepszy byt i socjalizm. 


Zapoczątkowany na tym tle rozłam organizacyjny w polskim ruchu ro- 
botniczym przetrwać miał następnie przez całe pół wieku aż do 1948 r., 
tj. do organicznego zjednoczenia — powstania PZPR. Początkowo jednak 
ów podział ruchu na dwa nurty czy też na dwie orientacje ideowo- 
„polityczne nie był, tak jak później, wyraźny. Wśród części działaczy robot- 
niczych trwała dezorientacja co do istoty konfliktu. Częstokroć nie wie- 
dziano do kogo się przyłączyć i z kim związać, zdarzało się wiele przypad- 
ków przechodzenia z jednej organizacji do drugiej. U przywódców obydwu 
organizacji — PPS i SDKP — rodziła się jednak także zrozumiała chęć pod- 
kreślania własnej odrębności 1deowo-politycznej i eksponowania przede 
wszystkim różnic dzielących obie organizacje. Zarówno SDKP, jak i PPS 
nie były jeszcze w tym okresie partiami politycznymi w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu, były to organizacje dopiero powstające, dopiero tworzące swe 
odgałęzienia terenowe, nieliczne, zaledwie kilkusetosobowe. Nie dyspono- 
wały ponadto możliwością szerszej weryfikacji swych założeń ideowo-pro- 
gramowych z doświadczeniami i odczuciami nie rozbudzonych jeszcze do 
rewolucyjnego działania mas robotniczych. Sprzyjało to rodzeniu się ten- 
dencji sekciarskich i różnego rodzaju pomysłów nie sprawdzonych do- 
świadczeniem walk masowych. Te wszystkie okoliczności rzutować mu- 
siały na początkową działalność obu partii. 

Do tej pory nie znamy dokładnie miejsca obrad I Zjazdu SDKP, Wie- 
my, że zebrał się nielegalnie w Warszawie, w sobotę poprzedzającą święta 
wielkanocne, 10 marca 1894 r., w porze dość późnej, bo o godz. 8 wieczo- 
rem. Odbyły się trzy kilkugodzinne posiedzenia, każde w innym lokalu. 
W świetle nie sprawdzonych relacji pamiętnikarskich pierwsze według jed- 
nych w mieszkaniu przy ul. Pańskiej, według drugich przy ul. Pięknej, dru- 
gie następnego dnia — 11 marca w Wielkanoc rano w mieszkaniu szewca 
Michała Jenne za Rogatkami Wolskimi, a trzecie tego samego dnia po 
obiedzie na kwaterze u krawca Apolinariusza Faltynowskiego przy ul. 
Wiślanej (na terenie obecnego osiedla Rudna). 


Pierwszego dnia obradowano do północy, drugiego i ostatniego dnia z 
małą przerwą od godz. 9.30 rano znów aż do 24.00. Obecnych było zaledwie 
10 osób, delegatów kierownictwa partii — tzw. Zarządu Warszawskiego, 
oraz trzech organizacji lokalnych — Warszawy, Łodzi i Żyrardowa. De- 
legat czwartej z istniejących organizacji .— zagłębiowskiej, przybyć nie 
zdołał z „powodów praktycznych”, jakie wyłoniły się „w ostatniej chwili” 
— bliżej nie znanych, ale zapewne wynikających z trudnych warunków 
konspiracji i prześladowań carskich. O delegacie organizacji białostockiej 
nie wspomina się w ogóle. | 

Personalnie w obradach uczestniczyli: robotnik białoskórnik, były „pro- 
letariatczyk” Maksymilian Kozłowski i ślusarz Władysław Olszewski — 
jako reprezentanci Warszawy, kapelusznik Stanisław Gutt, kamieniarz 
Kazimierz Łatkowski i robotnik Roman Bednarek — z ramienia organiza- 
cji łódzkiej, oraz włókniarz Józef Grolikowski (robotnik fabryki pończoszni- 
czej) i Jan Cieplak jako przedstawiciele Żyrardowa, W niektórych źródłach 
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spotykamy także informacje o udziale w zjeździe Jana Rosoła i Teofila 
Włostowskiego — jako delegatów warszawskich. 

Informację o udziale Rosoła, powtarzaną w wielu opracowaniach, wpro- 
wadził do obiegu w 1927 r. historyk ruchu robotniczego Józef Krasny-Rote 
stadt w oparciu o wiadomości otrzymane z rozmów z Włostowskim i Ware 
skim. Rosół nie mógł jednak uczestniczyć w zjeździe, bo 23 grudnia 1893 r, 
został aresztowany w Warszawie i w czasie obrad zjazdu siedział w X Pawi- 
lonie. O swoim własnym udziale w zjeździe nie wspomina też ani słowem 
Włostowski we wspomnieniach, spisanych w 1923 r. w Czycie (ZSRR), trud- 
no zaś przyjąć, by ten ważki fakt pominął milczeniem. Pewna niejasność 
występuje także w odniesieniu do reprezentacji Łodzi. Bronisław Szmidt, 
działacz komunistyczny i historyk, w swym artykule o powstaniu SDRP 
2 1934 r. podał, że Gutt reprezentował na zjeździe nie Łódź, a Warszawę, 
zaś organizację łódzką — Bednarek i Józef Żółtowski (a nie Łatkowski). 
Współczesny historyk łódzkiej organizacji SDKP-SDKPiL tę wątpliwość 
- rozstrzyga jednakże na korzyść Gutta, Łatkowskiego i Bednarka. Dodaje 
jednak: „Dwaj pierwsi byli działaczami SDKP w Warszawie, o trzecim 
brak bliższych informacji, aby działał w organizacji łódzkiej. Fakt, iż po. 
siadali oni mandaty z Łodzi wynikać mógł z braku odpowiedniego kandyda- 
ta w organizacji łódzkiej lub zerwania kontaktu ze środowiskiem tłódz- 
kim”(1). Ta ostatnia ewentualność nakazywałaby jednak historykowi po- 
ważnie wątpić, czy Łódź była w ogóle reprezentowana na zjeździe. 

Zarząd Warszawski partii i zuryską redakcję „Sprawy Robotniczej” 
reprezentowali Kazimierz Ratyński i Bronisław Wesołowski oraz nie znany 
z nazwiska działacz, występujący na zjeździe pod pseudonimem „Mieczy- 
sław”. Aż siedmiu uczestników konspiracyjnych obrad to robotnicy, zaś 
trzej pozostali to inteligenci — jeden początkujący inżynier-elektryk i dwaj 
studenci. Jeden z tych dziesięciu — Grolikowski, okazał się następnie pro 
wokatorem, pozostającym na usługach policji carskiej, 

Niewiele też wiemy o sposobach wyboru delegatów na zjazd. Wydaje się 
jednak, że częściowo tylko byli to wytypowani przez Zarząd Centralny 
przedstawiciele poszczególnych organizacji (tak przynajmniej było w 
odniesieniu do organizacji łódzkich), w większości zaś Żyrardów i sama 
Warszawa) byli to demokratycznie wybrani, a przynajmniej zupełnie sa- 
modzielnie wyznaczeni przez te organizacje delegaci. Tej zasady demokra- 
cji nie przestrzegała w tym czasie PPS. Jej pierwsze trzy zjazdy (I w 
czerwcu 1893 r., II — w lutym 1894 r. i III — w czerwcu 1895 r.) składa- 
ły się z ludzi albo dowolnie dobranych, albo mianowanych przez utworzony 
przez Stanisława Wojciechowskiego w październiku 1893 r. Centralny Ko- 
mitet Robotniczy (CKR) mężów zaufania w terenie (,,m.z-tów '). 

Na każdym z trzech posiedzeń I Zjazdu SDKP przewodniczyła inna oso- 
ba — kolejno delegaci Warszawy, Żyrardowa i Łodzi. Był to zjazd partii, 
która istniała już faktycznie od roku, formalnie zaś od 8 miesięcy, Nie zna- 
my wszystkich szczegółów obrad i towarzyszących im dyskusji, Nie opu- 
blikowano wszystkich uchwalonych rezolucji, Zachowały się bardzo nie- 
dokładne, niekompletne, prawdopodobnie odredagowane ex post proto- 
koły, opublikowane miesiąc później w genewskiej „Sprawie Robotniczej”. 

(1) P. Samuś: Powstanie łódzkiej organizacji SDKP, Zeszyty Naukowe Uniwersye 
= ły" cs ikA teza Hoża Adak ok; Seria I, z6sx. 111 Łódź 1978, 
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Pewne informacje znajdujemy także w poświęconych znaczeniu zjazdu 

dwoch kolejnych artykułach tej gazety. W sumie więc dysponujemy dosta- 

tecznie miarodajnym źródłem dla wyrobienia sobie sądu o zjeździe — oma- 
wianej problematyce i treści przyjętych postanowień. 

Jak wynika z protokołu, główną rolę odgrywali na zjeździe jako referen- 
ci i najczęściej występujący dyskutanci Bronisław Wesołowski i Kazimierz 
Ratyński oraz ów znany tylko z pseudonimu „Mieczysław”. Był nim praw- 
dopodobnie przybyły specjalnie na zjazd z Zurychu jako wysłannik Róży 
Luksemburg i grupy „Sprawy Robotniczej”, Władysław Heinrich. 

Zjazd otworzył przedstawiciel Zarządu Warszawskiego. Prawdopodobnie 
był nim Bronisław Wesołowski. W każdym bądź razie analiza treści jego 
przemówienia wskazuje wyraźnie, iż nie mógł to być działacz zagraniczny, 
a więc jak niektórzy historycy przypuszczają ów Heinrich. Mówca podkre- 

ślał bowiem silnie rolę organizacji krajowej i działaczy krajowych, nie 
ty lko warszawskich, ale i terenowych, lecz ni słowem nie wspomniał nawet 
o jakichkolwiek grupach czy też ośrodkach zagranicznych. 


Porządek dzienny obrad ustalono następujący: 1) program, 2) organizacja 
partii, 3) organizacja związków, fachowych, 4) święto 1-go Maja, 5) rezo- 
lucje w kwestiach specjalnych i 6) wnioski delegatów. Całe dwa pierwsze 
posiedzenia zajęła kwestia programu, | 

Referat na ten temat, też „od Zarządu”, wygłosił Kazimierz Ratyński. 
„„Przewodni cel naszej agitacji — to socjalizm — stwiepdził na wstępie. 
Lążymy do zniesienia prywatnej własności, najemnej pracy i podziału spo- 
łeczeństwa na klasy, do urządzenia społeczeństwa na zasadzie planowego 
wytwarzania t ogólnej równości. Do tego samego dążą świadomi robotnicy 
w Europie, Ameryce i Australii. Ten ustrój, do którego dążymy, nie jest 
ani fantazją, ani utopią, ani zachcianką idealistów. Cel nasz wypływa z dzi- 
siejszych fatalnych stosunków, każdy dzień zbliża nas do niego”(2). Scha-. 
rakteryzował też dość obszernie, jak na możliwości referatu, ogólne ten- 
dencje rozwoju stosunków społeczno-ekonomicznych w kapitalizmie i omó- 
wił dramatyczną sytuację robotników, wskazał w zakończeniu potrze- 
bę organizacji i solidarności, także w skali międzynarodowej, oraz po- 
trzebę kształtowania świadomości socjalistycznej wśród klasy robotniczej. 

Oprócz programu maksimum, którego celem jest socjalizm, referent 
dostrzegał potrzebę wyodrębnienia programu minimum — „obliczonego 
na walkę bieżącą i składającego się z doraźnych żądań politycznych i spo- 
łeczno-ekonomicznych — zdobycia swobód politycznych, ustanowienia 
" chroniącego interesy robotników prawodawstwa, a przede wszystkim oba- 
lenia caratu i zapewnienia robotnikom «wpływu na rząd». 

Program maksimum, uznany widocznie za oczywisty, nie był precyzowa- 
ny bliżej. Główną uwagę delegatów pochłonął ów program minimum. Dy- 
skutowano nad jego poszczególnymi postulatami, w miarę jak teferent 
kolejno je zgłaszał. Dwa pierwsze punkty programu minimum, przyjęte 
jednomyślnie po krótkiej dyskusji, sformułowano w sposób następujący: 
„w zaleresie politycznych żądań Socjaldemokracja Królestwa Polskiego 
dąży przede wszystkim do wywalczenia konstytucji, opartej na powszech- 

(2) Protokoł I Zjazdu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego odbytego w Warsza- 
wie 10 it 11 marca 1894 r., „Sprawa Robotnicza” IV 1894, nr 10. Przedruk w: SDKPiL 


Materiały i dokumenty t. I: 1893—1903, cz. 1: 1893—1897, Wydali H. Buczek i F. Tych, 
Warszawa 1957, str. 174—191, cyt. str. 176. 
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nym, równym prawie wyborców do prawodawczego sejmu, na nujszerszym 
samorządzie ludowym w państwie, kraju i gminie, na obieralności urzęd- 
ników i sędziów przez lud, na zupełnym równouprawnieniu płci, wyznań, 
i narodowości, na powszechnym uzbrojeniu zamiast armii stalej, na zamia-- 
nie wszystkich podatków na jedyny postępowy podatek od dochodu, na 
bezpłatnej t przymusowej oświacie ludowej. Dla osiągnięcia swobodnego 
i szerokiego rozwoju ruchu robotniczego, jak też dla zagwarantowania po- 
litycznej swobody partia żąda zupełnej wolności stowarzyszeń, straj- 
ków, zgromadzeń, słowa, języka, druku i sumienia”(3). Były to więc żąda- 
nia typu ogólnodemokratycznego, podobne zresztą do postulatów zawar- 
tych w programach minimum wszystkich innych współczesnych partii 
socjaldemokratycznych w Europie i chyba w stopniu największym wzoro- 
wanych na erfurckim programie Socjaldemokratycznej Partii Niemiec. 

Podczas dyskusji wysunięto wprawdzie wątpliwość co do celowości osob- 
nego wysuwania żądań swobody zebrań, strajków i stowarzyszeń, ponie- 
waż przyszła konstytucja zagwarantowałaby automatycznie te wszystkie 
wolności. Większość delegatów nie podzieliła jednak tej wątpliwości. 
Stwierdzano w odpowiedzi, że wielu robotników nie bardzo rozumie jeszcze 
słowo „konstytucja”, natomiast rozumie doskonale żądania swobody ze- 
- brań, strajków i związków, boleśnie odczuwa zakaz zbierania się z innymi 
i mówienia o swoich sprawach. Robotnik żyrardowski Jan Cieplak (na zjeź- 
dzie „F.W.”), broniący osobnego wysunięcia tych żądań w programie w 
„„celach agitacyjnych”, zwracał uwagę, iż nawet wśród robotników „zu- 
pełnie nieuświadomionych” powstają projekty urządzenia czegoś w ro- 
dzaju „robotniczych resurs”, że robotnicy ,,czują potrzebę towarzyskiego 
życia, swobody zbierania się i rozmawiania i tu spotykają się ciągle z za- 
porą ze strony rządu”, że za przystąpienie do strajku grozi najczęściej „ko- 
za” lub wysłanie do „miejsca urodzenia (4). 

Drega część programu minimum zawierała żądanie z dziedziny tzw, 
robotniczego ustawodawstwa ochronnego na wzór uprzemysłowionych kra- 
s Europy. Powoływano się w szczególności na wzór Anglii i na uchwały 

w tej kwestii paryskiego kongresu II Międzynarodówki z 1899 r. Ządano 
konkretnie: 

1) ustanowienia ośmiogodzinnego dnia pracy, 

2) wprowadzenia zakazu pracy dzieci do lat 14, 

3) całkowitego zniesienia pracy nocnej kobiet i młodzieży, dla mężczyzn 
zaś z wyjątkiem tych gałęzi przemysłu, w których technologiczne warunki 
produkcji wymagają utrzymania nieprzerwanego rytmu pracy (np. w hu- 
tach), 

4) ograniczenia dnia roboczego dla młodzieży do 18 lat do sześciu godzin, 

6) ustanowienia cotygodniowego nieprzerwanego odpoczynku  robotni- 
ków co najmniej w ciągu 36 godzin, 

6) zakazu pracy kobiet i młodzieży w gałęziach przemysłu szczególnie 
szkodliwych dla zdrowia, 

7) wydania szczegółowych przepisów dla fabryk i warsztatów w zakre- 
sie bezpieczeństwa i higieny pracy, | 

8) zniesienia szczególnie dotkliwie odczuwanych przez robotników kar 
fabrycznych, nieregularnych wypłat zarobków i innych form wyzysku, 


(3) Tamże, str. 178—179. 
(4) Tamże, str. 179. 
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9) wprowadzenia państwowego ubezpieczenia robotników i robotnie na 
starość, od nieszczęśliwych wypadków, choroby i śmierci „kosztem kapi- 
talistów”, 

10) wprowadzenia właściwej inspekcji fabrycznej z udziałem w niej tak- 
że samych robotników, 

11) zniesienia ustaw cechowych, jak też ustanowienia ustawodawstwa 
ochronnego dla robotników rolnych. 

Powyższe prawa miały się stosować do „wszystkich pracujących w fa- 
brykach, warsztatach, sklepach, kopalniach, w przemyśle domowym t na 
rolt”(5). 

Pewną różnicę zdań wywołała w dyskusji kwestia stosunku do systemu 
płacy akordowej, ale ostatecznie przyjęto jako dodatkowe żądanie wniosek 
Władysława Olszewskiego (na zjeździe „„E.D.”): „Zjazd poleca towarzyszom 
w codziennej walce fachowej dążyć usilnie do zniesienia systemu pracy 
akordowej jako szkodliwego dla sprawy robotniczej pod wszystkimi wzglę- 
dami”. Dodatkowo też na wniosek J. Cieplaka włączono postulat walki o 
zrównanie płac dla kobiet i mężczyzn ,,za jednakową pracę” (6). 

W materiałach zjazdu, zwłaszcza w referacie programowym dostrzeżemy 
dziś z łatwością pewne elementy utopii. I tak przyszłą gospodarkę plano- 
wą, istotę której sprowadzano do „wytwarzania obliczonego na potrzeby”, 
wyobrażano sobie jako pozbawioną już zupełnie aktów „kupna i sprze- 
daży”, przewidywano zniesienie — na wzór Komuny Paryskiej — armii 
stałej i zastąpienie jej powszechnym uzbrojeniem ludu itp. Niedostatecznie 
też silnie wyeksponowano problem ucisku narodowego, niebezpieczeństwo 
wynaradawiania robotników i całego narodu przez zaborcę. Generalnie jed- 
nak prawidłowo ujęto podczas dyskusji programowej główne właściwości 
"1 tendencje rozwojowe ówczesnej sytuacji. 

Przedyskutowano także szczegółowo problem tzw. środków walki par- 
tyjnej, tzn. metod i celów agitacji oraz sposobów organizowania mas do 
walki o powyższe postulaty. Podkreślono jedność politycznych i organiza- 
cyjnych stron pracy partii. Przewidywano konkretnie: 

1) organizowanie agitacyjnych i uświadamiających kół robotniczych, bi- 
bliotek i wykładów na zajęciach samokształceniowych, 

2) organizowanie związków fachowych i kas oporu (żądanie to przenie- 
siono więc żywcem, mimo wcześniej zgłaszanych w kraju wątpliwości, 
z praktyki ZRP), 

3) manifestacje masowe, w szczególności obchód 1 Maja, 

4) popieranie strajków i kierowanie nimi. 

Program ów został w całości przyjęty jednogłośnie. Ostateczne zredago- 
wanie, przygotowanie do druku i ogłoszenie programu — i to aż w dwóch 
wersjach: ścisłej, tzn. obowiązującego dokumentu, i popularnej, czyli ko- 
mentarza — zlecono redakcji („Sprawy Robotniczej”). Dotychczas — dodaj- 
my od razu — nie znaleziono źródeł świadczących, że zlecenie to zostało 
wykonane. 

Nie omawiano na zjeździe bardziej szczegółowo kwestii narodowej. W 
dyskusji programowej skwitowano ten problem ogólnopolitycznym postu- 
latem „obalenia caratu i wywalczenia konstytucji”, Kwestię tę podjął jed- 
nak ,„M.M.”. (a więc prawdopodobnie Wesołowski), choć dopiero pod ko- 


(5) Tamże, str. 181. 
(6) Tamże, str. 181—182. 
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niec obrad przy omawianiu problemów bieżącego życia partvjnego, pod- 
kreślając potrzebę sformułowania stanowiska partii wobec prób przenosze= 
nia „patriotycznych” programów narodowych (utożsamianych wyraźnie 
przez mówcę z programami burżuazyjnymi) do ruchu robotniczego. Na- 
wiązując w tej kwestii do stanowiska programowego Wielkiego Proletaria- 
tu, ktorego byli członkowie znajdowali się wśród delegatów, „M.M.' po- 
wiedział: „Do ostatnich czasów patrioci nawet nie próbowali i nie mieli żad- 
nej nadziei wpłynąć na nasz ruch. W ostatnich czasach dopiero zaczynamy 
spostrzegać takie tendencje. Patrioci zaczynają szukać stronników dla od- 
budowania niezależnej Polski wśród robotników i występują jako socjali- 
ści. Ma się rozumieć, że nie jest to nic poważnego ant groźnego. Jest to 
tymczasem garść inteligentów bez wpływu w sferach robotniczych. Mo* 
zemy być pewni, że i na przyszłość patriotyzm czysty czy z socjalistycznym 
szyldem nie znajdzie gruntu dla swych idei w klasie robotniczej, Ko- 
botnicy instynktownie trzymają się czysto klasowego stanowiska it naro- 
dowościowe walki ich nie pociągają (7). Była to polemika z agitacją nie 
tylko Ligi Polskiej i Narodowej, ale i działaczy PPS. Charakterystyczne 
jednak, że partia ta, równolegle przecież już w tym czasie działająca w 
polskim ruchu robotniczym, z nazwy nie została podczas zjazdu ani razu, 
przynajmniej według protokołu, wymieniona. 

W zaproponowanej przez mówcę, a przyjętej przez zjazd rezolucji 
stwierdzono, że dia SDKP, jako partii stojącej na gruncie walki klasowej 
i walczącej wspólnie z proletariatem całego państwa rosyjskiego o obale- 
nie caratu i osiągnięcie „najszerszej” konstytucji, przyjęcie programu od- 
budowania Polski oznaczałoby „zupełne wyrzeczenie się w naszych wa- 
runkach skutecznej walki politycznej” i „oddalenie się od celów prole- 
tariatu, jak ostatecznych, tak i najbliższych”, Walkę z uciskiem narodo- 
wościowym, podobnie jak i z wszelką inną formą ucisku, uznano jednakże 
za „niezbędną i możliwą”, ale w ramach właśnie wyżej scharakteryzo- 
wanego ogólnego programu politycznego(8). 

Negatywny stosunek do hasła niepodległości Polski w programie par- 
tii robotniczej motywowano czterema względami natury zarówno teore- 
- tycznej, jak i praktycznej: 7 

1) program odbudowania państwa polskiego jest „dziś” utopią wobec 
integracyjnych tendencji rozwoju kapitalizmu i wypływających stąd sto- 
sunków społecznych, 

2) proletariat polski nie posiada dostatecznych sił dla samodzielnego 
urzeczywistnienia takiego programu, a więc obalenia panującego ustroju 
państwowego i dokonania przewrotu socjalistycznego, 

3) przyjęcie programu niepodległości doprowadziłoby do rozłamu i roz- 
dźwięku między proletariatem polskim a rosyjskim, „oddzieliłoby prole- 
tariat polski od pozostałego proletariatu państwa rosyjskiego, jedynego i 
naturalnego sprzymierzeńca w wałce z rządem” i wreszcie, 

4) program ten sprowadziłby niechybnie proletariat z czysto klasowego 
i międzynarodowego stanowiska na grunt szowinizmu ij waśni narodowo- 
ściowych. 

Stanowisko to świadczyło, jak nietrudno zauważyć, e niezrozumieniu 
znaczenia walki narodowowyzwoleńczej i niedostrzeganiu jej ścisłego 


(7) Tamże, str. 187. 
(8) Tamże, str. 187—188. 


związku w walką klasową. W motywacji nie nawiązano jednak do rozwi- 
niętej dopiero w 1898 r. przez Różę Luksemburg teorii „ograniczonego wcie- 
lenia” ziem polskich do gospodarczego systemu Cesarstwa Rosyjskiego. Nie 
wyrzekano się generalnie programu niepodległości, jeśli chodzi o przysz- 
łość. Starano się raczej sformułować stanowisko pragmatyczne, odpowiada- 
jące potrzebom: ówczesnych warunków, jak byśmy to dziś nazwali, geo- 
politycznych. Znamienne jest także, że rezolucji w tej sprawie zjazd nie 
potraktował jako uchwały programowej, jakby podkreślając przez to do- 
rażny charakter zajętego stanowiska. | 

Na trzecim popołudniowym posiedzeniu zjazdu — w niedzielę wielka- 
nocną — omówiono przede wszystkim zasady budowy organizacyjnej par- 
tiii podkreślając konieczność przestrzegania jak największej konspiracyj- 
ności i potrzebę „pewnej” centralizacji. Przyjęto projekt statutu, przygoto- 
wany przez Zarząd Warszawski. Być może ze względów konspiracyjnych 
nie opublikowano go jednak i usunięto z protokołu. Stąd nie znamy jego 
szczegółów. ! 

Uchwalono też zasady budowy organizacyjnej związków fachowych 
będących zalążkiem późniejszych masowych związków zawodowych. Re- 
ferujący ten problem działacz „S.R.” — był nim chyba Heinrich — pod- 
kreślał, że o ile w Niemczech, Francji i Anglii związki takie działają w za- 
sadzie niezależnie od partii, to w Królestwie w warunkach braku wolności 
politycznej znaczenie związków fachowych, budzących masy robotnicze 
z marazmu, uświadamiających im najbliższe potrzeby materialne, nawo- 
łujących do walki z bezpośrednio odczuwalnym wyzyskiem i uczących soli- 
darności, jest dziesięciokrotnie większe i stąd ściślejsza być powinna ich 
więż z rodzącą się dopiero partią socjaldemokratyczną. Jeden z dyskutan- 
tów, prawdopodobnie Wesołowski, wskazywał, że najłatwiej jest wciągnąć 
robotników do walki klasowej właśnie poprzez organizowanie ich wokół 
celów ekonomicznych i dopiero na tym tle przechodzenie do walki politycz- 
nej. „Jakkolwiek związki fachowe — mówił — mają za główne zadanie 
walkę ekonomiczną, to jednak partia może korzystać z tych organizacji dla 
swej agitacji socjalistycznej i politycznej. Dlatego też związki powinny 
być tak zorganizowane, aby partia miała na nie wpływ jak największy”(9). 
Uchwalony w efekcie tych rozważań statut związków fachowych również 
nie został ogłoszony. 

Rezolucję o dalszym corocznym świętowaniu 1 Maja jako dnia między- 
narudowej solidarności proletariatu poprzez strajk powszechny i manite- 
stacje polityczne przyjęto po dłuższej dyskusji. Część delegatów bowiem 
ze względów czysto praktycznych wyrażała wątpliwości, czy powszechność 
obchodu tego święta poprzez strajk nie narazi ludzi na prześladowania. 
W uchwale o udziale partii w międzynarodowym ruchu robotniczym 
i aprobacie zasad II Międzynarodówki, pozytywnie oceniono fakt udziału 
Juliana Marchlewskiego jako przedstawiciela partii w III Międzynarodo- 
wym Kongresie Socjalistycznym w Zurychu w 1893 r. „Musimy starać 
się — stwierdzono — jak najbardziej wprowadzić nasz proletariat do mię- 
dzynarodowej rodziny robotniczej. Nasze położenie polityczne i nasz pro- 
gram nakazują nam niepoślednią rolę w międzynarodowym ruchu”(10). 
Wyrażano „zupełną” solidarność zjazdu z partiamj socjaldemokratyczny- 

(9) Tamże, str. 184. 

(10) Tamże, str. 189. 5 
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mi innych krajów, zobowiązywano sie do stosowania postanowień mię- 
dzynarodowych kongresów socjalistycznych, o ile tylko pozwolą na to wa- 
runki. 

Zjazd jednomyślnie przyjął osobną rezolucję o jedności internacjonali- 
stycznej ruchu rewolucyjnego robotników polskich i rosyjskich, „I Zjazd 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego wyraża swą zupełną solidarność 
polityczną i braterstwo z robotnikami rosyjskimi”, stwiedzono, wskazując 
tożsamość celów robotników polskich i rosyjskich, jęczących pod tym 
samym „jarzmem caratu”. Postulowano „złączenie usiłowań proletariatu 
polskiego i rosyjskiego”, widząc w tym czynnik mający przyspieszyć 
urzeczywistnienie wspólnych zadań politycznych. Stosunek do proletariatu 
rosyjskiego w opinii delegatów przestał być zagadnieniem tylko pryncy- 
pialnym, stając się ważkim politycznym zagadnieniem praktycznym. Uzna- 
wano za niezbędne w obopólnym interesie ,„możliwe przyśpieszenie chwili, 
kiedy ruch robotniczy w Rosji przyjmie formę szerokiej, masowej agita- 
cji politycznej”, wreszcie zaapelowano do robotników rosyjskich o przyłą- 
czenie się do masowych obchodów święta 1 Maja, które zdołało się już 
przyjąć mocno w polskim ruchu robotniczym i odegrało w nim „tak zba- 
wienną rolę (11). 

Rezolucji, jak wynika z tekstu, nadano charakter deklaracji solidarno- 
ści złożonej w imieniu organizacji przodującej, działającej w strefie bar- 
dziej zaawansowanego ruchu robotniczego i pragnącej jakby patronować 
socjaldemokratom rosyjskim. Wzywano ich, by we wspólnym interesie 
szybciej wstąpili w fazę masowej walki i działalności politycznej. Stąd w 
komentarzu, jakim redakcja „Sprawy Robotniczej” wspomnianą rezolucję 
zjazdu zaopatrzyła, do ważkich zadań partii zaliczono i to, by „służyć na- 
szym doświadczeniem rosyjskim towarzyszom”(12), zaś J. Marchlewski, 
rozwijając tę myśl, napisze wkrótce potem, że „wciągnięcie ludu rosyj- 
skiego w ten wir walki, która światem wstrząsa, to misja historyczna, ja- 
ką przyjmuje względem. Rosji polska klasa robotnicza i dumni z niej je- 
steśmy”(13). „Sprawa Robotnicza” zalecała w ślad za tym organizacjom 
partyjnym w kraju prowadzić pracę uświadamiającą wśród robotników 
rosyjskich, zatrudnionych w Polsce, zaś członkom partii, którzy znajdą 
się na zesłaniu, pracować nad uświadomieniem mas robotniczych w głębi 
Rosji. | 

Na wniosek delegatów przyjęto też szereg postanowień konkretnych o 
pracy wśród robotników oraz o działalności polityczno-oświatowej poprzez 
m.in. rozszerzenie sieci i zasobów legalnych bibliotek robotniczych, tak- 
że książkami o naukach przyrodniczych i historii. Debatując nad pracą 
wśród kobiet-robotnic odrzucono myśl o tworzeniu dla nich odręb- 
nych organizacji partyjnych co, jak wskazywano, byłoby niezgodne z za- 
sadami równouprawnienia. Dopuszczano co najwyżej istnienie agitacyj- 
nych kół kobiecych. 

Zakończyło obrady zjazdu — już o północy — przemówienie „S.R.” — 
a więc znów prawdopodobnie Heinricha, który wyraził przekonanie, że 
pod względem ważności podjętych zadań zjazd stanowić będzie fakt 
„pierwszorzędnej wagi” w rozwoju polskiego ruchu robotniczego. 

(11) Tamże, str. 188—189. 
(12) „Nasz Zjazd Robotniczy” — „Sprawa Robotnicza” V—VI 1884, nr 11—12, str.1. 


(13) (J. Marchlewski]: Zdobycze święta majowego, „Sprawa Robotnicza” IV 1895, nr 
32. Przedruk w: J. Marchlewski: Pisma wybrane t. II, Warszawa 1956, str. 33. 
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Przez niecałe póltora dnia zjazd zdołał więc podsumować wyniki do- 
tychczasowej działalności organizacji istniejącej od marca — lipca 1898 r., 
omówić i zatwierdzić założenia programowe partii oraz najważniejsze za- 
sady jej organizacji i sposobów działania. Były one opracowane głów- 
nie przez zagraniczną redakcję „Sprawy Robotniczej”, tj. przez Różę Luk- 
semburg, Juliana Marchlewskiego i Adolfa Warskiego. Projekty wszyst- 
kich, a przynajmniej głównych z uchwalonych rezolucji, przywiezione były 
bowiem z Zurychu przez, według jednych źródeł, Ratyńskiego, a według 
innych, owego „Mieczysława”, Sądzić jednak można, iż delegaci wnieśli 
podczas swych trzech pracowitych posiedzeń poprawki i uzupełnienia do 
przywiezionych z zagranicy dokumentów. 

Proklamowane przez zjazd zasady internacjonalizmu proletariackiego to- 
warzyszyć będą odtąd nieodłącznie całokształtowi działalności partii, towa- 
rzyszyły praktycznie zresztą jej i przedtem i staną się główną właści- 
wością jej wkładu do dorobku dziejowego polskięgo ruchu robotniczego. 

Zjazd podjął zasadnicze zagadnienie programu i taktyki. Wskazał tak- 
że metody rozstrzygania problemów nurtujących środowiska robotnicze. 

Stała więź przywódców partyjnych bezpośrednio z robotnikami miała 
być odtąd pewnego rodzaju wzorcem do naśladownictwa przez następne 
generacje rewolucjonistów. „Jest to pierwszy robotniczy zjazd w kraju. 
Dotychczas wszelkie kwestie partyjne rozwiązywało zwykle kilku kierow- 
ników w Warszawie na swoją odpowiedzialność. Tu delegowani robotnicy 
od organizacji z prowincji i z Warszawy mają się naradzić nad potrzebami 
ruchu. Musimy stworzyć przykład na późniejsze czasy! Ten sposób za- 
łatwiania kwestii partyjnych powinien wejść w życie!” — mówił na 
zjeżdzie w przemówieniu wstępnym, niejako inauguracyjnym, choć obra- 
dy nie miały bynajmniej uroczystego charakteru, Bronisław Wesołow- 
ski(14). 

Jakkolwiek zjazd nie zdołał wszystkich omawianych spraw rozstrzygnąć 
1 sformułować w formie doskonałej i zakończonej, jakkolwiek nie ustrzegł 
się pewnych błędnych założeń, jednakże jego obrady miały duże znaczenie 
dla skoordynowania działalności wszystkich organizacji i członków SDKP, 
dla ujednolicenia ich sposobów organizowania się oraz dla całej przy- 
szłej działalności politycznej i i propagandowej. 

Było to już wyraźne zamanifestowanie faktu powstania nowej partii, 
a jak okazało się później, i nowego zjawiska ideowo-politycznego w pol- 
skim ruchu robotniczym, partii przerzucającej niejako pomost ideowy mię- 
dzy najlepszymi tradycjami wniesionymi do socjalizmu polskiego przez 
Ludwika Waryńskiego i pierwszych „proletariatczyków” — pierwszych 
marksistów polskich, a potrzebami ruchu robotniczego na nowym etapie 
jego rozwoju, kjedy to należało przygotowywać się do kierowania przyszły- 
mi, mającymi już mieć charakter masowy, wystąpieniami polskiej klasy 
robotniczej. 

Uczestnicy I Zjazdu SDKP z mocą podkreślali — na co rzadko do tej 
pory zwracano uwagę — więż łączącą ich ze Związkiem Robotników Pol- 
skich. Nawiązując do Wielkiego Proletariatu, widzieli w ZRP swego bez- 
pośredniego poprzednika, siebie samych zaś traktowali jako jego konty- 
nuatorów, choć różnili się odeń stanowiskiem w wielu sprawach. Podob- 
nie jak i w innych dokumentach polskich socjaldemokratów z pierwszego 


(14) Protokoł I Zjazdu..., j.w., she. 176. 
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okresu istnienła SDKP, także w wystąpieniach na zjeździe znajdujemy na- 
wet stwierdzenia, iż ich partia istnieje już pięć lat, a więc od momentu pow- 
stania ZRP, że w minionym roku poprzedzającym zjazd udoskonaliły 
się tylko zasady jej programu i taktyka działania, a „zasadnicze poglądy 
doszły do zupełnej dojrzałości”. Podkreślano, że socjalizm jako taki nie 
może być celem bezpośrednim masowej walki, że zaczynać trzeba od 
agitacji w szerokich masach, związanej z obroną codziennych, materialnych 
interesów robotników, nie chcących dłużej „pozostawać w pokorze i bez- 
czynności”. | 

W artykułach poświęconych zjazdowi, opublikowanych już po jego 
zakdńczeniu w piśmie partyjnym, duże znaczenie przywiązywano do fak- 
tu, nowego i dość niebezpiecznego wówczas, iż zjazd odbył się w kraju i to 
w samej Warszawie — sercu i historycznej stolicy Polski. Upatrywano w 
tym fakcie przede wszystkim wyzwanie, rzucone przez robotników całemu 
carskiemu systemowi politycznemu. „W samym kraju, w samej Warsza- 
wie = czytamy w artykule R. Luksemburg Nowy etap w „Sprawie Ro- 
botniczej” — urągając jednakowo dumie i ufności w siebie kapitalistów 
ż chytrej czujności policji, żandarmów t szpiegów — robotnicy i socjalder 
mokraci wypowiedzieli wojnę wyzyskowi i uciskowi, uważnie i poważnie 
rozważali wszelkie sposoby, drogi, taktykę tej wojny” (15). 

W zjeździe tym widziano także ważny krok w kierunku dalszej demokra- 
tvzacji ruchu robotniczego i życia partii, podkreślając, iż jeśli dotychczas 
kierownictwo ruchu robotniczego spoczywało w ręku niewielu jednostek 
i to głównie wywodzących się spośród inteligencji i w dodatku inteligencji 
głównie warszawskiej, zaś szersze koła robotnicze nie miały na decyzje 
partyjne żadnego wpływu, a jeszcze mniej mieli go w szczególności robot- 
nicy z terenu, to obecnie możliwe już okazało się ,.przejście do nowego, bar- 
dziej demokratycznego kierownictwa ruchu” — wszystkie sposoby i for- 
my agitacji, cała taktyka zostały na zjeździe rozpatrzone i określone przez, 
samych działaczy robotniczych, czynnych w produkcji, jacy przeważali 
wśród delegatów. Demokracja robotnicza umocniona została przez to nie- 
jako w dwojakim na razie sensie: 1) „zasady ruchu nie potrzebują już być 
dekretowane i narzucane robotnikom przez kilka kierujących jednostek 
z inteligencji”, 2) „robotnicy na prowincji nie są zmuszeni wlec się w ogo* 
nie ruchu za Warszawą”(16). Zapewniono więc równy i możliwie najszer- 
szy wpływ wszystkich świadomych i czynnych robotników na formy prak- 
tyczne ruchu i działalność partii. 

Zasada ta nie mogła być zastosowana od razu w pełni. Wymogi konspi- 
racji nakazały ograniczyć reprezentację organizacji terenowych do mak- 
simum dwóch delegatów i to spośród organizacji tylko najsilniejszych, juź 
sprawdzonych. W istniejących warunkach politycznych bowiem „niebez- 
pieczeństwo zgromadzenia rośnie wraz z liczbą jego członków i z ilością 
ludzi wiedzących o sprawie”. Na przyszłość jednak zapowiadano zwięk- 
szenie liczby uczestników zjazdów partyjnych i reprezentację wszystkich 
już organizacji terenowych, a także wcześniejsze uprzedzanie ich o charak- 
terze spraw wnoszonych pod obrady, po to, aby organizacje mogły dokład= 


(15) [R. Luksemburg]: Nowy etap, „Sprawa Robotnicza” III 1894, nr 9, str. 1. Prze- 
druk w: SDKPiL, Materiały i dokumenty... t. I, cz. 1, str. 172. 

(16) Nasz Zjazd Robotniczy — „Sprawa Robotnicza” V—VI 1894, nr 11—12, str. 1. 
Przedruk w: SDKPiL. Materiały it dokumenty... t. I, cz. 1, str. 226. . | 
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niej przemyśleć swe stanowisko wobec nich i związać swych delegatów 
określonymi derektywami. W ten sposób kierownictwo ruchu będzie cał- 
kowicie przechodziło do rąk właściwych — do samych uczestników ruchu 
robotniczego. 

Wybiegając dalej w przyszłość już wtedy przewidywano konieczność sta- 
łego korygowania linii partii, okresowego krytycznego analizowania nagro- 
madzonych doświadczeń i usuwania popełnionych przez partię błędów. 
Podkreślano z całą mocą — a proklamowana zasada nie straciła bynajmniej 
dotąd swej aktualności, że „każda żywotna i poważna partia powinna prze- 
o DRE odnosić się KRYCJCZE sama do siebie i do swych czy- 

”(17) 

W opublikowanych protokołach zz nie znajdujemy informacji o wy- 
borach instancji kierowniczej partii. Być może informację tę pominięto 
ze względów konspiracyjnych albo też ośrodek kierowniczy ukształtował 
się w inny sposób dopiero później. W każdym bądź razie po zjeździe dzia- 
łał on początkowo pod nazwą Zarządu Centralnego, a później Zarządu 
Głównego w składzie: Wesołowski, Ratyński, Kozłowski, Olszewski i ów 
„Mieczysław”. Bronisław Wesołowski wyraźnie odgrywał w tym gronie 
rolę główną. 

Zjazd przyspieszył także uporządkowanie — oczywiście w stopniu moż- 
liwym do osiągnięcia w ówczesnych warunkach — całej budowy organiza- 
cyjnej partii. 

Pominięty w protokole statut związków fachowych siókówaa się jed- 

nak w archiwum partyjnym w dokumencie datowanym — sierpień 1894 r., 
a więc prawdopodobnie w przeredagowanej już postaci. Stanowił on, że 
związki fachowe jednoczą robotników do walki z wyzyskiem kapitalistycz- 
nym poprzez strajki, petycje zbiorowe itp. i stwarzają im w ten sposób 
możność solidarnego wyrażania swoich dążeń i żądań. 
,. Zwracające uwagę w owym statucie tak silne podkreślanie powiązań 
z partią powodowało, iż do organizacji zawodowych mogli należeć prak- 
tycznie wyłącznie robotnicy, podzielający przekonania socjaldemokratycz- 
ne. Jeżeli uwzględnić jeszcze, że były to organizacje nielegalne, to przy- 
należność do związków fachowych i związane z tym ryzyko równały się 
przynależności do partii. 

Zasady budowy organizacyjnej partii regulował przyjęty na zjeździe 
statut. Nie został on jednak ogłoszony — jak już wiemy — w proto 
i nie został odnaleziony do tej pory. W archiwum partyjnym zachował się 
jednakże nie datowany statut łódzkiej organizacji SDKP, do czego przyczy- 
niła się poniekąd policja, konfiskując jego rękopis podczas aresztowań 
w 1894 r. Rękopis ów także nie zachował się niestety w oryginale, ale jego 
przekład na rosyjski zamieszczono w wydawanym co roku „,Przeglądzie 
najważniejszych śledztw w urzędach żandarmskich Cesarstwa w spra- 
wach przestępstw państwowych” (w danym przypadku za rok 1894). Sta. 
tut ten ułożony prawdopodobnie przez Ratyńskiego nie jest datowany, 
stąd niewykluczone, że służyć mógł za wzór tekstu, rozpatrywanego na 
zjeździe, w każdym bądź razie daje nam prawidłowy o A o stosunków 
między organizacją lokalną a kierownictwem partii, nazywanym już wy- 
raźnie Zarządem Centralnym (ZC). 

Określenie członkostwa w dokumencie tym jest dość luźne: „jednostki 


(17) Tamżę, str. 225. | 
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biorące czynny udział w ruchu robotniczym i przyjmujące program parti!”. 
Warunkiem przyjęcia do partii było uzyskanie ,„poręczenia” dwóch człon- 
ków i zgoda „wszystkich należących do kółka”; jeśli nowy kandydat nie 
jest im znany, przyjęcie odkłada się na miesiąc, w czasie którego członko- 
wie winni zebrać wiadomości o kandydacie. Wykluczenie z organizacji 
musiało uzyskać zgodę połowy członków kółka. Bardziej sprecyzowane 
były obowiązki członków: 

— prowadzenie czynnej agitacji, 

— regularne płacenie stałej składki miesięcznej, | 

— zbieranie i dostarczanie zarządowi wszelkich wiadomości co do poło- 
żenia robotników w różnych „gałęziach” przemysłu (w Łodzi nie używa 
się więc terminu „fach”), co do stanu ruchu itp., 

— „utrzymanie w ścisłej tajemnicy wiadomości partyjnych”, za narusze- 
nie tego wymogu członek organizacji mógł być z niej wykluczony. 

Dalej stwierdzano, że partia składa się z pojedynczych „organizacji 
miejscowych”, wybierających „lokalne zarządy”, Organizacja miejscowa 
z kolei składa się z „kółek”, których liczebność w znalezionej wersji sta- 
tutu nie była określona. Każda organizacja miejscowa ma prawo inicjaty- 
wy zarówno w kwestiach miejscowych, jak i ogólnopartyjnych. Zarządy 
lokalne (ZL) mogą być zmienione 2/3 głosów wsżłystkich członków w razie 
postępowania niezgodnego z „duchem” programu partyjnego. 

Ogólne kierownictwo ruchem w Królestwie Polskim i czynnościami ca- 
łej partii należy do wspomnianego Zarządu Centralnego, który znajduje 
się w Warszawie. Jest on odpowiedzialny w swoich czynnościach tylko 
przed zjazdem partyjnym, może być zmieniony przez zjazd lub organizację 
warszawską, której nadawano — jak widać z tego — prerogatywy specjal- 
ne. ZC ma prawo występowania w imieniu partii, ale w kwestiach doty- 
czących zmiany ogólnej taktyki partyjnej decyzje może podjąć tyłko 
„w razach nagłych”. Kwestie te, jak również ewentuałna zmiana kierunku 
partii były zastrzegane do uprawnień zjazdów partyjnych. Te ostatnie 
zwoływane miały być co roku i stanowić o wszelkich kwestiach programo- 
wych i organizacyjnych. Czas i miejsce corocznego zjazdu wyznacza ZC 
w porozumieniu z zarządami lokalnymi, które powinny co najmniej na 
miesiąc przed zjazdem zakomunikować o jego zwołaniu i tymczasowym 
porządku dziennym. W zjazdach powinni brać udział „delegaci zarządów 
i organizacji” oraz delegat organizacji wydawniczej. Zjazdy wysłuchują 
sprawozdań nie tylko ZC, ale i zarządów lokalnych, które mogą „okalać” 
i polegać odnośnym organizacjom wybrać nowe. Przy podejmowaniu ta- 
kiej decyzji delegaci krytykowanego ZL nie głosują. Wszystkie inne po- 
stanowienia zjazdów zapadają zwyczajną większością głosów, tylko zmiany 
w programie partyjnym wymagają większości kwalifikowanej — czyli 2/3 
głosów wszystkich uczestników zjazdu. 

Rozdział o uprawnieniach zarządów lokalnych, który zapewne służyć 
miał jako wzór dla innych ośrodków przemysłowych, dostosowany był jed- 
nak do warunków samej Łodzi i mówił o Zarządzie Łódzkim (ZŁ). Do AA 
go obowiązków należy kierownictwo ruchem „w Łodzi i okolicach”, 

w szczególności: — utrzymywanie kasy partyjnej w Łodzi, powa 
ze stałych składek członków partii i „innych dochodów”. 1/3 tych wszyst- 
kich „dochodów” kasa łódzka odprowadza do kasy centralnej przy ZC; 

— dostarczanie literatury dla propagandy; 


c= stały konłakt z redakcją „Sprawy Robotniczej” 1 nadsyłanie jej 
wiadomości o stanie ruchu; 

— podtrzymywanie stałej więzi z ZC — informowanie go o sytuacji 
w ruchu ł przedsięwzięciach organizacji łódzkiej, delegat ZŁ co miesiąc 
obowiązany jest przyjeżdżać do Warszawy dla „osobistego porozumienia 
sięz ZC”. 

ZŁ jest wybierany i zmieniany przez organizację łódzką drogą głosowa- 
nia tajnego, korzysta z autonomii w sprawach miejscowych, natomiast we 
wszystkich dotyczących ogółu partii, jak również we wszystkich wystąpie- 
niach publicznych (np. wydawnictwa) zobowiązany jest zasięgać rady ZC, 
Sprawozdania ze swoich czynności zdaje ZŁ na zjazdach partyjnych. 

Osobny rozdział statutu „ustawa zarządu organizacji łódzkiej Socjalde- 
mokratów Królestwa Polskiego” zawierał jakby regulamin pracy ZŁ. Okre- 
ślał, że Zarząd składa się z członków kierujących pracą partyjną w róż- 
nych dzielnicach miasta, że powstaje drogą wyborów „na czas nieograniczo- 
ny”, przy czym każde koło wybiera jednego, w żadnym wypadku nie wię- 
cej niż dwóch jego członków; w razie ustąpienia jednego z członków zarzą- 
du, jego następca jest obierany przez koło, które tamten reprezentował. 
Usunięcie członka zarządu, może nastąpić na żądanie dwóch członków po- 
zostałych lub jest automatyczne w przypadku stwierdzenia faktu „nieprze- 
strzegania tajemnicy partyjnej lub wydania kogoś na śledztwie”. ZŁ zbie- 
ra się nie rzadziej niż raz na dwa tygodnie, postanowienia są prawo- 
mocne przy obecności co najmniej trzech jego członków. Na posiedzeniach 
obecni być mogą tylko jeszcze przedstawiciele ZC i organizacji wydawni- 
czej, posiadający odpowiednie pełnomocnictwa, potwierdzone. pieczęcią. O 
wszelkich zmianach w składzie ZŁ musi być zawiadamiany ZC w War- 
szawie. Jeden z członków ZŁ pełni funkcję skarbnika, drugi sekretarza. 
Pierwszy, zarządzając kasą i prowadząc rachunki kasowe, „nie ma jednak 
prawa rozporządzania pieniędzmi bez zgody zarządu, zaś drugi zbiera ma- 
teriały dla korespondencji do „Sprawy Robotniczej” j prowadzi całą ko- 
respondencję bieżącą. Z kasy partyjnej mogą być także ponoszone wy- 
datki na pomoc więźniom politycznym i ich rodzinom(18). 

Jak na szczególne warunki nielegalności i srożących się aresztowań prze- 
pisy statutu były — jak wydaje się — nieco nierealną próbą nader dro- 
biazgowego regulowania życia partyjnego. 

* 

W sumie zjazd spotęgował wysiłek organizacyjny szczupłej, ale zago nie” 
słychanie ofiarnej kadry działaczy, odważnych w działaniu konspiratorów, 
oddanych sprawie socjalizmu i sprawie robotniczej „ludzi podziemnych”, 
jeśli użyć stosownego dla tego przecież kręgu rewolucjonistów określenia 
Andrzeja Struga — pisarza i działacza PPS. Choć przerzedzały dodatkowo 
ich szeregi aresztowania policyjne, choć osiągane na razie wyniki nie były 
wielkie, wszyscy głęboko wierzyli, że działać warto, bo za nimi pójdą inni, 
bo stworzony przez nich ruch obejmie kiedyś, a sądzono że niezadługo, 
szerokie masy. Dzięki ich samozaparciu i podziwu godnej energii-SDKP w 
ciągu kilkunastu zaledwie miesięcy przekształciła się w poważną, jak na 
owe czasy i ówczesne możliwości, partię polityczną. 


(18) Ustawa organizacji łódzkiej Socjaldemokracji Królestwa Polskiegae, tamżą 
str. 192—195. 


Z tradycji postępowej myśli społecznej w Polsce 


Socjalizm utopijny 
Ludwika Królikowskiego 


ANDRZEJ ATŁAS 


Celem niniejszego artykułu o Ludwiku Królikowskim, polskim utopij- 
_nym socjaliście chrześcijańskim, jest zapoznanie czytelnika z jego sylwet- 
ką i drogą życiową oraz przedstawienie fenomenu jego twórczości. 

Zaznaczyć też muszę, że prezentowana czytelnikowi analiza twórczości 
Królikowskiego opiera się prawie wyłącznie na tekstach pierwszego okre- 
su jego działalności, tj. lat 1831—1846, okresu, którego wyznacznikami by- 
ły praca w powstańczej ,„Gazecie Polskiej” w 1831 r. oraz wydanie w 
Paryżu trzech zeszytów „Polski Chrystusowej” — gdzie idee naszego au- 
tora znalazły najśmielszy i najbardziej czytelny wyraz. | 

Winien jestem wreszcie zadośćuczynienie tym wszystkim, którzy wcześ- 
niej zajmowali się tym tematem i na pracy których częściowo się opie- 
rałem. Fundamentalnym dziełem historycznym omawiającym drogę życio- 
wą Ludwika Królikowskiego jest monografia Jana Turowskiego: Utopia 
społeczna Ludwika Królikowskiego 1799—1878. Praca ta, oparta na ba- 
daniach źródłowych, jest najpełniejszym opracowaniem na ten temat 
i choć nie ze wszystkimi wnioskami autora mogę się w pełni zgodzić jej 
wartość naukowa nie budzi wątpliwości. Drugą, istotną pracą jest arty- 
kuł poświęcony Królikowskiemu, zamieszczony w VII tomie wydawnictwa 
Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej (Warszawa, b.d.) — pióra J. Ujejskiego, 
z tego zwłaszcza powodu, że jego autor miał możliwość korzystania z wie- 
lu zaginionych już dziś zbiorów rękopiśmiennych. Ważna jest też praca 
Kazimierza Lubeckiego: Ludwik Królikowski, zamieszczona w dziele Pole 
ska filozofja narodowa, wydanym w Krakowie w 1921 r. Inne opracowania 
opierają się zazwyczaj na wyżej wymienionych. O poglądach Króli- 
kowskiego pisali także: A. Sikora w obszernym wstępie do Wyboru pism 
Królikowskiego, dokonanego przez Hannę Temkinową, D. Kalbarczyk we 
wstępie do wyboru tekstów z historii polskiej myśli społecznej pt. Wskrze- 
sić Polskę, zbawić świat. Antologia polskiej chrześcijańskiej myśli społecz- 
no-radykalnej 1831—1864, wydanych przez wydawnictwo PAX, 1981 r. 


RYS BIOGRAFICZNY 
ł 


Ludwik Królikowski, syn Józefa 1 Jadwigi Sikorskiej, urodził się 
16.V111.1799 r. we wsi Piotrkowice na Kielecczyźnie, Jego ojciec, z zawodu 


bednarz, był jednym z dwóch mieszkańców osady umiejących czytać 
i pisać, co nie pozostalo chyba bez wpływu na losy chłopca — po naukach 
elementarnych, odebranych w pobliskim klasztorze bernardynów, ukoń- 
czył on chlubnie Kielecką Szkołę Wydziałową(1) — str. 52), gdzie kolegą je- 
go był Piotr Ściegienny. 


(Uwaga: odsyłacze umieszczone w tekście kierują do odpowiednich dzieł 
w kolejności literatury podanej na końcu artykułu). 


Dzięki pomocy lepiej sytuowanych kolegów udaje mu się to, co wyjąt- 
kowo tylko udawało się osiągnąć „chłopskim synom” — 10.1X.1823 r. 
może się zapisać na wydział budownictwa i miernictwa Uniwersytetu 
Warszawskiego (prowadzi jednak studia znacznie szersze), zaś 27.1X.1827 r. 
uzyskuje stopień magistra administracji. Czas studiów jest jednocześnie 
okresem działalności w tajnych i półtajnych organizacjach i kółkach stu- 
denckich(2) — str. 429). Zdolny młody  plebejusz nie ma jednak  za- 
miaru ubiegać się o stanowisko w administracji Królestwa Polskiego 
— już wówczas nurtuje go myśl poświęcenia się sprawie wyzwolenia ludów 
— natychmiast tedy po ukończeniu studiów (w tym samym roku 1827) 
wyjedzie do miasta, które było wówczas żywym uniwersytetem postępo- 
wej myśli — do Paryża(5) — str. 59). 

Tymczasem, już po trzech latach, w kraju wybucha powstanie — Kró- 
likowski porzuca więc swe paryskie studia i prace, by powrócić do War- 
szawy i rzucić się w wir walki politycznej — w maju 1831 r. staje się czyn- 
nym współpracownikiem postępowej „Gazety Polskiej (3) — str. 192). 
10.VII.1831 r. zostaje przyjęty na członka Towarzystwa Patriotycznego 
— jego poglądy sytuują go na jego lewym skrzydle (obok min. Tadeusza 
Krępowieckiego). Krótki okres powstańczy wypełnią Królikowskiemu wy- 
tężone polemiki — krytykuje istniejący ustrój i wykazuje konieczność 
wprowadzenia innego (lecz nieburżuazyjnego — o tym jest głęboko prze- 
konany po swym pobycie we Francji), chce stworzyć projekt konstytucji 
przyszłej Rzeczypospolitej i poddać go pod głosowanie Towarzystwa, pro- 
ponuje poddanie działalności władz wojskowych powstania kontroli ludu, 
walczy o wolność druku. 

Okazuje się jednak, że na reformy (nawet gdyby lewicy udało się je 
przeforsować) jest już za późno: powstanie upada, zaś Królikowski zdaje 
sobie sprawę, że ta bitwa ludu polskiego jest już przegrana — trzeba zatem 
zbierać siły do następnej. W pierwszej połowie sierpnia 1831 r. przybywa 
do Krakowa (wówczas „wolnego miasta”), gdzie 3.I1X.1831 r. zwraca się 
z prośbą do rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego (jako do zwierzchniej 
władzy oświatowej) o zezwolenie na otwarcie pensjonatu dla młodzieży 
szkół średnich i wyższych (które to pozwolenie otrzymuje już trzy dni 
później); pozwoli rt.u to prowadzić działalność „apęstolską” wśród mło- 
dzieży, a jednocześnie zapewni środki utrzymania(1) — str. 100). 

Królikowski prowadzi ów zakład (o doskonałej zresztą renomie) aż do 
września lub października 1839 r., kiedy zostaje on zamknięty na skutek 
orzeczenia policji(2) — str. 431), która przekonuje się, że nauczycielami 
są w nim zazwyczaj byli powstańcy z Królestwa lub też miejscowi, gali- 
cyjscy konspiratorzy. Kierownik i w jednej osobie właściciel zakładu dosta- 
je polecenie opuszczenia „wolnego miasta”. 
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W tej sytuacji Królikowski (z żoną i dwojgiem dzieci) przybywa w lutym 
1840 r. do Paryża, opuszczonego przed dziewięciu laty. 

Oczywiste jest, że po ustaleniu swych spraw osobistych szukał będzie 
(nie potrafi ani na chwilę zaprzestać „apostołowania”) kontaktu z liczny- 
mi polskimi organizacjami emigracyjnymi. Już w kwietniu 1841 r. na- 
wiązuje współpracę z Janem Skórzewskim, przewodniczącym Gminy Hawr, 
w redagowaniu pisma „Zjednoczenie”, która to współpraca trwać będzie 
do końca tego roku(1) — str. 138). 

W tym czasie następuje też zbliżenie pomiędzy Królikowskim a działa 
czami emigracyjnymi z kręgów rewolucyjnych Gromad Ludu Polskiego 
w Anglii — wyłoniona z ich rozbicia Gmina Wyznawców Obowiązków 
Społecznych, podobnie jak Gmina Hawr, zgłasza swój akces do Zjednocze- 
nia Emigracji Polskiej. Dochodzi też do kontaktów z Gromadami Grudziąż 
i Humań. | | 

Tymczasem aktywność tego ośrodka radykalnej myśli politycznej za- 
niepokoiła konserwatywne władze centralne Zjednoczenia Emigracji Pol- 
skiej skupione wokół Gminy Brukselskiej (do której należał min. Lele- 
wel) I czasopisma „Orzeł Biały” oraz Komisji Korespondencyjnej Zjed- 
noczenia Kmigracji Polskiej w Poitiers(6) — str. 232—234). Dochodzi do 
zerwania kontaktów. | | 

Jednocześnie rwie się coraz wyraźniej współpraca Królikowskiego z 
samą Gminą Hawr (dla której w atmosferze nagonki rozpętanej przez 
„Orła Białego” radykalne poglądy młodego działacza stają się coraz 
bardziej niewygodne), co ostatecznie nastąpiło jeszcze w tym samym ro- 
ku — 1841. 

Pod koniec tegoż roku Królikowski zamieszkuje pod adresem Księgar- 
ni Słowiańskiej w Paryżu (Impasse Saint-Dominique, Enfer 4)(7) — str. 
85), która w roku następnym staje się jego własnością. Księgarnia ta (jed- 
nocześnie niewielkie wydawnictwo) była odtąd zapleczem ożywionej dzia- 
łalności pisarsko-wydawniczej Królikowskiego. Ukazało się tam w druku 
m. in. Dziesięć obrazów z wyprawy partyzanckiej do Polski w 1833 roku 
z tekstem Michała Chodźki i obszernymi przypisami Królikowskiego, trzy 
roczniki „Polski Chrystusowej”, dwa roczniki „Zbratnienia”. 

Lata 1843—1846 to okres wytężonej działalności Królikowskiego (głów- 
nie korespondencyjnej), znierzającej do jednoczenia emigracji polskiej, 
pod koniec okresu również — organizowania jej do udziału w ewentual- 
nej rewolucji europejskiej. Sytuacja zmieniła się po klęsce rewolucji 
1846 r., kiedy odżyły znów myśli o organizacji wzorowej gminy i rodzin 
„„Braci Zjednoczonych”(1) — str. 162). 

Od roku 1841 datują się zarazem kontakty Królikowskiego z kręgiem 
zwolenników Etienne Cabeta, francuskiego komunisty utopijnego, zaś w 
marcu 1847 r. następuje jego oficjalny akces do tzw. ruchu ikaryjskie- 
go. 

Lata 1847—1851 to okres bliskiej współpracy i przyjaźni z Cabetem. 
Już w 1847 r. zakładają oni wspólnie Towarzystwo dla Emigracji Ikaryje. 
skiej, które 3.11.1848 r. wysyła pierwszą partię ikaryjczyków — 69 osób, 
mających założyć na nie zamieszkanych terenach Teksasu wzorową gminę 
komunistyczną — Ikarię(1) — str. 170—173). Ikaryjczycy napotykają jed- 
mak niezwykłe trudności w dotarciu do zakupionych od „Peters Com- 
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pany” terenów —— następują tarcia wewnętrzne, rozłamy. Cabat opuszcza 
Francję i wyjeżdża do Nowego Orleanu, by ratować pozostałości koloni- 
zacji ikaryjskiej, zaś cały ciężar kierowania Towarzystwem spada na 
Królikowskiego, który musi jednocześnie odpierać zarzuty rozczarowanych 
spoż jczyków w procesie, skwapliwie wytoczonym obu przywódcom przez 
władze. 

Po powrocie Cabeta z Ameryki nastąpiło starcie pomiędzy nim a Króli- 
kowskim (Cabet zarzucał mu nadmierne propagowanie idei wolności 
i „anarchicznego indywidualizmu”), które zakończyło się ostatecznym zer- 
waniem i odejściem Królikowskiego od ruchu ikaryjskiego (w końcu 
1851 r.)(1) — str. 185). | 

Zerwanie z Cabetem zakończyło w zasadzie okres czynnego udziału na- 

szego bohatera w życiu politycznym — ostatnie 27 lat jego życia to próby 
ponownego zbliżenia się do polskich organizacji emigracyjnych (od któ- 
rych odstał w okresie „ikaryjskim”, który był zarazem okresem czynne- 
go udziału w życiu politycznym Francji), zainteresowanie się ruchem pan- 
. slawistycznym (mocno zresztą przezeń krytykowanym), nasilające się ten- 
dencje mistyczne i mesjanistyczne, to wreszcie rozpaczliwe próby Zznale- 
zienia „następcy” dla przekazania mu „sukcesji apostolskiej”. Upatrzył 
sobie nań Królikowski młodego rosyjskiego emigranta, lekarzś i mistyka 
w jednej osobie — Korobowa. Jemu też ostatecznie przekazuje sędziwy 
działacz swą „tajemnicę apostolską”, w tym własne wynikające logicznie 
z jego poglądów przekonanie, że chrześcijaństwo nie jest dziełem boskim, 
ale ludzkim(1) — str. 190—198). 
. Ostatnią podróżą Królikowskiego stał się wyjazd do Nowego Jorku, do 
zamężnej córki (1876 r.). W roku następnym jest już sparaliżowany, jed- 
nak niestrudzenie dyktuje artykuły i odezwy, zamieszczane we francusko- 
języcznej prasie amerykańskiej (usiłuje skupić. wokół siebie niedobitki 
Polaków-ikaryjczyków), śle też nadal listy do Korobowa, Umiera prawdo- 
podobnie w 1878: r.(2) — str. 441). Śmierć przerwała ponad pięćdziesięcio- 
letni okres walki Królikowskiego o dobro i szczęście Ludu, prowadzonej 
w różnych krajach i w różnych formach organizacyjnych. 


UTOPIJNO-SOCJALISTYCZNY HUMANIZM 


_ Jednym z fundamentalnych założeń działalności społeczno-teoretycznej 
_ Królikowskiego jest optymistyczne spojrzenie na naturę ludzką — „Im 
więcej badamy prawa, którym żywot ludzkości jest poddany, tym mocniej- 
szego nabywamy przeświadczenia, że więcej jest na świecie ludzi z dob- 
rymi chęciami niż przewrotnych, wszystko bowiem, co Bóg stworzył, 
jest doskonałe t dobre'”"(1) — str. 213). Uznanie tego stwierdzenia za pod- 
stawowe jest, moim zdaniem, usprawiedliwione tym, że warunkuje ono sen- 
sowność wszelkich starań o polepszenie losu ludzkości — gdyby 
Królikowski miał uznać jednostkę ludzką za z gruntu złą, musiałby jed- 
nocześnie porzucić wszelką nadzieję! Tymczasem pesymizm w tym wzglę- 
dzie to dla naszego myśliciela wygodne schronisko dla zacofania i reakcji 
— „Najwięcej jest takich, co w siebie i drugich wmawiają, iż nie może być 
powszechnego, a tym mniej wiecznego na ziemi zbawienia Ludów. Led- 
wo nie wszyscy twierdzą, że odwieczne zasady Prawdy i Sprawiedliwości 
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pozostaną wiecznie ideałami i utopiami, które nigdy nłe będą mogły być 
wprowadzone w życie spółeczeńskie. Wszyscy prawie odmawiają przyro= 
dzie ludzkiej usposobienia i możności zastosowania się do odwiecznej 
i niezmiennej Woli Ojca powszechnego”(8) — str. 132—133). 

Jednak, pomimo dobroci człowieka (a przynajmniej braku imma- 
nentnego zła tkwiącego w naturze jednostki ludzkiej), panoszenie się zła 
jest normalnym niemal stanem bytowania społeczeństw ludzkich, który 
to obraz Królikowski usiłował zamknąć w następujących rymach: 


„Słyszycie jęki, głos samej niedoli? 

Widzicie morze, z łez i krwi wezbrane, 

Ciała przykute do sierpa i roli, 

Znamieniem nędzy i wzgardy odziane?... 

To Lud, to Naród, to jest Ludzkość dzielna, 
Jak Chrystus męczona, jak On nieśmiertelna. 


Styszycie śmiechy i biesiady grodu; 

Widzicie trupy, przy ucztach wybladłe, 

Odęte pracą i znojem Narodu, 

Trapiące Ludzkość jak gadziny zjadłe?... 

To orszak czarta, wcielone szatany. 

Nazwa ich króle, cesarze i pany” (8) — str. 278). ; 

Ten sam obraz ukazywał też w formie mniej poetycznej, pisząc: „W 
dzisiejszym stanie układu towarzyskiego, więcej niż połowa każdego na- 
rodu jest pogrążona w ciemnocie i nędzy: chociaż właśnie ta część ludzko- 
ści najznojniej nieustannie pracuje i niekiedy nie ma nawet dosyć czasu 
dla potrzebnego dla zdrowia spoczynku”. Sytuacja zatem jest jasna — wie- 
my już, dlaczego dobrzy ludzie tak źle żyją: „Przyczyny panującego w 
świecie złego więcej należy szukać zewnątrz człowieka, jak w czlowieku, 
więcej w formach towarzyskich, zwyczajach, przesądach, nałogach, jak 
w przyrodzie człowieka. (...) Jeżeli tedy dostrzegamy coś złego w czlo- 
wieczeństwie, powinniśmy szukać przyczyny tego w postanowieniach ludz- 
kich i w formach towarzyskich, a nie w nas samych...”(1) — str. 213—214). 
Zatem zło powstaje jakby „pomiędzy” dobrymi jednostkami — jest po 
prostu skutkiem złego układu społecznego! Likwidacja jego wymaga te- 
dy przebudowy struktury społeczeństwa, nie zaś — postulowanej przez 
moralistów i kaznodziejów — poprawy „człowieka”'! 

Staje się to oczywiste w świetle sposobu ujmowania przez autora ,,Pol- 
ski Chrystusowej” stosunku: jednostka ludzka — społeczeństwo. Posłu- 
chajmy: „Jako każdy pojedynczy członek, adosobniony od ciała, nie mo- 
Że w sobie życia zachować, przechodzi koniecznie w rozkład i niszczeje, 
tak również każdy człowiek wyosobniony, każdy samolub, każdy członek 
oderwańy od Kościoła Bożego powszechnego, nie może mieć w sobie żywo= 
ta wiecznego — nikczemnieje — nie może utrzymać w sobie Człowiecteń- 
stwa...”(8) — str. 141—142). Społeczeństwo jest gwarantem nie tylko iste 
nienia, ale i doskonalenia się człowieka, zatem najmądrzej i najskutecze 
niej szuka swego szczęścia ten, kto pracuje dla dobra ogólnego! Królikowe 
ski tak to ujmuje: „Pobożność więc nasza, doskonałość, zbawienie więcej 
zależą od Spóleczności, pośród której żyjemy, od Kościoła, niż od nas 


samych. Dla tego też przede wszystlcim starać się powinniśmy o Króle- 
stwo Boże i jego Sprawiedliwość, czyli o doskonałą Spółeczność, w której 
by sam Ojciec niebieski nad wszystkimi królował i wszyscy wierni spół- 
królując z Nim używali najwyższego wszechwładztwa ludowego. 
Dla tego też zamiast zajmować się losem i szczęściem osobniczym lub 
rodzinnym, powinniśmy wszystko poświęcić na osiągnienie szczęścia spółe- 
czeńskiego — na wyszukanie Królestwa Bożego — na zbudowanie Spółecz- 
ności podług Woli Bożej i wyroków przedwiecznych”(8) — str. 142—143). 
Powtórzmy zatem raz jeszcze — co jest owym „punktem archimedego- 
wym” świata, pod którym należy umieścić dźwignię przemian — to „dzi- 
siejszy stan układu towarzyskiego”! Odeń to zależy kształt i obraz pojedyn- 
czego człowieka. Trzeba zatem działać. 
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OBIEKTYWNOŚĆ PRAW SPOŁECZNYCH | 


Zanim jednak w jakikolwiek sposób działać się zacznie, trzeba być pew- 
nym, iż działanie owo ma choć szansę powodzenia — wiedzieć trzeba te- 
dy, czy żyjemy w świecie poddającym się regułom naszej racjonalności, 
że funkcjonują w nim obiektywne i niezmienne prawa. Otóż nasz pisarz 
sądzi, że jest tak właśnie: „Bóg jest jeden, Prawda jedna, jedne i też same 
zawsze prawa Przyrody; jedne też i zawsze też same są warunki zespółecz- 
nienia wszystkich ludzi i powszechnego ich szczęścia”(8) — str. 146). Albo 
też: „Wszystko, co jest na świecie, a nawet stan najdrobniejszego pyłku 
unoszącego się w powietrzu, zależy ciągle, niezmiennie i wiecznie od do- 
pełnienia pewnych koniecznych warunków — jest wypływem wiecznych 
i niezmiennych praw powszechnych, pod które Opatrzność wszystko bez 
wyjątku poddała”(8) — str. 162). Wiemy już zatem nie tylko to, że dzia- 
łania nasze mogą dać pozytywne skutki, że zło w społeczeństwie wynika 
ze złego „układu towarzyskiego”, ale i — na czym polega to, że jest on zły 
—— po prostu na takiej jego konstrukcji, która gwałci owo jedyne, odwieczne 
prawo Boga — Natury! Prawo owo, znane i tak człowiekowi „z przyrodze- 
nia” zostało mu przypomniane i nakazane ponownie pod postacią nauk 

Chrystusa, Ewangelii: ,,... wszechwładztwo Ludu bez posłuszeństwa 
" odwiecznej i niezmiennej Woli Ojca powszechnego jest złudzeniem, nie- 
prawością, buntem i najpewniejszą drogą do zguby; gdy im kto zaleca 
Chrystusa jako Zbawiciela rodzaju ludzkiego przez objawienie Prawdy 
spólecznej i gdy ich namawia do posluszeństwa jego świętej Ewangelii, 
która nam w Królestwie Bożym miłością braterską budowanym wskazuje 
najdoskonalszą i jedyną drogę do wiecznego i powszechnego zbawienia 
wszystkich Ludów..."(10). 

Niestety, prawo owo zostało zlekceważone i zapoznane — zadecydowały 
zaś o tym względy zarówno subiektywne, jak i bardziej zasadnicze — 
obiektywne — złe stosunki społeczne, uniemożliwiające lub utrudniające 
człowiekowi wsłuchanie się w „głos Boży”. Oto posiadacze (owi „pano- 
wie”, o których mówił Królikowski w swoim propagandowym wierszu). 
ogarnięci szałem chciwości, zamykają nań swe uszy, jednocześnie zaś 
utrzymują Lud w sztucznej ciemnocie z obawy, by nie dotarł on do nie- 
'gol Porównajmy: ,,.. postęp cywilizacji, upowszechnienie oświaty i wu- 

kształcenie opinii publicznej potępia i znosi mniej przyjazne szczęściu 


społecznemu ustawy, a zaleca i wprowadza nowe, błogie dla klasy najli- 
czniejszej, najpracowitszej, a najnędzniejszej. Interesem zatem jest tej 
kasty (posiadaczy — przyp. A.A.) tłumić oświatę, niszczyć w zarodzie 
wszelkie nowe o udoskonaleniu układu towarzyskiego wyobrażenia i wszel- 
kimi sposobami przeszkadzać wykształceniu się opinii publicznej (11). Jak 
widzimy tedy, zły „układ towarzyski” zarówno sam jęst wynikiem zapo- 
znania prawa boskiego lub naturalnego, jak i jest jego przyczyną! Tu 
już zaczyna się owa niekonsekwencja, wahanie, które — jak zobaczymy 
— doprowadzi Królikowskiego do ześlizgnięcia się w metafizyczny, teolo- 
giczny tryb myślenia. Tu też sięga swymi-korzeniami szczególna waga, 
przywiązywana przez naszego działacza do agitacji, oświecania, przeko- 
nywania. 


PRZECIW WYZYSKOWI I NIERÓWNOŚCI 

Na czym jednak polega konkretnie owo „odejście od prawa bożego” w 
życiu społecznym? Uderzył w nim Królikowskiego przede wszystkim wy- 
zysk ekonomiczny i nierówności materialne — pamiętał przecie, że ,,... w 
stanie dzisiejszym (...), najmniej trzy czwarte części ludu, prócz odwiecz- 
nej nędzy (...), nic więcej po przodkach swoich nie dziedziczy”(11). A prze- 
cież niezwykle mocno podkreślał on to, iż nie własność, lecz praca tworzy 
wszelkie wartości — oczywiście ze szczególnym uwzględnieniem warto- 
ści materialnych („Chociażby kto był właścicielem nawet calej kuli ziem- 
skiej, a gdyby na niego nikt z ludzi nie pracował, musiałby z głodu umie- 
rać lub sam korzonków wyszukiwać i nimi się nędznie żywić”)(11). Z fak= 
tu tego, w połączeniu z ujęciem istoty człowieka jako społecznej, wynika, 
iż praca jest dlań zarówno koniecznością, jak i nakazem moralnym — i to 
praca nie tylko dla — oraz na — siebie, ale przede wszystkim dla in- 
nych, bo przecież: „Gdyby każdy sam spożywał, co zapracuje, cała ludzkość 
w jednym pokoleniu musiałaby zaginąć: bo wszystkie dzieci, kaleki i star- 
cy musieliby powymierać, co następnie wkrótce spotkaloby każdego samo- 
jada, gdyby zachorował lub doczekał się niedolężnej starości”(8) — str. 84). 

Jednocześnie Królikowski wytyka dotychczasowym „układom towarzy- 
skim” pogwałcenie zasady równości, egalitaryzmu, wynikającej już z przed- 
stawionego powyżej wzajemnego uzależnienia ekonomicznego ludzi, ale 
też będącej prostą konsekwencją faktu, iż „Jesteśmy wszyscy dziećmi jed- 
nego Ojca powszechnego, nie ma więc i nigdy być nie może między na- 
mi różnicy rodu ani stanu. A wszelkie nasze powołania i posługi spółeczenń- 
skie tyle nas co do zacności jedynie różnić mogą, ile się różni ręka od nogi 
i oko od ucha w tym samym ciele”(8) — str. 165). Tymczasem polski ,,re- 
welator” z bólem konstatuje fakt postępującej degeneracji moralnej i spo- 
łecznej jednostki ludzkiej, żyjącej w społeczeństwach zbudowanych na 
dotychczasowych zasadach — „Godziż się, aby jedni chorowali z gnuśno- 
ści i zbytku, a drudzy umierali z pracy, głodu i przeciwnej rozporządze- 
niom Bożym nędzy?”(8) — str. 181). Nie mogą wszak być zdrowe moralnie 
„ciała przykute do sierpa i roli” oraz „trupy, przy ucztach wybladłe”'! 

Jesteśmy już u samego sedna teorii społecznej Królikowskiego — w tym 
mianowicie punkcie, gdzie zbiegają się nici jego analizy zła trapiącego spo- 
łeczeństwa ludzkie — co jest bowiem, spytajmy, przyczyną wszystkich wy- 
liczonych jego form podstawowych? Głównym błędem ustroju faktycz- 


91 


nie istniejących społeczeństw jest zasada indywidualizmu, „osobnictwo”” 


— głęboko wstrętne naszemu myślicieiowi nie tylko jako synonim bez- 
względności kapitalizmu, lecz i jako stanowiące antytezę tej drogi naprawy, 
jaką on dla społeczeństw ludzkich obmyśla. Czytamy zatem: „Każdy, 
mówię, szukać powinien przynajmniej jednego towarzysza, przyjaciela 
lub spowiednika. Gdyż biada samotnym i wyosobnionym! (...) Nie ma Bo- 
ga, nie ma szczęścia ani zbawienia żadnego dla samolubów osobników 
i pojedynków. Gdyż Bóg jest Miłość, a Miłość Boża tam jedynie objawić 
się może, gdzie jest wyrzeczenie się samego siebie i poświęcenie się dla dru- 
gich”(8) — str. 152). Tymczasem społeczeństwa współczesne zbudowane są 
na „wyłączności, osobnictwie, kłamstwie i przywilejach, których podsta- 
avą i hipoteką jest zawsze własność osobista” (8) — str. 138). Zatem to ona 
jest przyczyną pogwałcenia naturalnego porządku rzeczy — prymatu spo- 
leczeństwa (całości) nad jednostką (częścią) — jeśli bowiem człowiek uważa 
coś za swoje i za pomocą tego wykorzystuje innych, to wszak jako jed- 
nostka zdobywa nieprawną przewagę nad społeczeństwem! (Tymczasem 
to przecież tylko ono — Lud — jest owym „Człowiekiem”, któremu Bóg 
„uczynił ziemię poddaną”). 

Mówiliśmy już — przy okazji omawiania przyczyn zapoznania boskiego 
prawa braterstwa — że: bogacze chcieli prędko zapomnieć o nim jako o 
niewygodnym, a postarali się jednocześnie, by uleciało ono z pamięci Ludu 
— co jest zatem przyczyną odejścia ludzkości od naturalnego prawa i trud- 
ności w rozpoznaniu prawdy, jeśli nie własność prywatna? 

Co zaś jest gwarantem i racją wyzysku ekonomicznego? ,,... nikt, a tym 
bardziej całe towarzystwo nie przystaje chętnie na oddanie większej czę- 
ści owoców swojej pracy, na swobodne utrzymanie zdolnych do pracy, 
gnuśnych próżniaków. W każdym obecnym stanie towarzyskim takowi 
próźniacy najwięcej odnoszą korzyści (...). Właściciele wielkich kapitałów 
ruchomych te same mają przywileje: najczęściej nie wiedzą omi, czyja pra- 
ca ich własność upładnia: ale pomimo to dochód z niej zawsze pobierają, 
nie używając do tego przymusu i gwałtów”(10). Cóż jest tego przyczyną? 
Oczywiście własność prywatna, prawem chroniona. Zagadnienie ma jesz- 
cze jeden aspekt — wszak praca jest, jak już powiedziano, jedynym źródłem 
wartości — człowiek z natury żyje w społeczeństwie, gdzie nieustannie 
wspierany jest pracą innych, z którego to powodu ma też obowiązek pra- 
cować też dla nich — a wszak własność prywatna jest tym, co pozwala 
próżniakom wyłączyć się z owej ogólnospołecznej harmonii tworzenia war- 
tości, jest też przyczyną postępującej degeneracji moralnej jednostki ludz- 
kiej. 
Ucisk społeczno-polityczny zaś jest przecież tylko konsekwencją ucisku 
ekonomicznego — pamiętamy o „przywilejach, których podstawą i hi- 
poteką jest zawsze własność osobista” — tu też mieści się owa szkoła egoiz- 
mu osobistego i klasowego, toczącego społeczności ludzkie. „Kto przyjmuje 
własność osobistą, musi koniecznie także przyjąć i uświęcić różnicę sta- 
nów, przywileje, panowanie człowieka nad człowiekiem, potrzebę prze- 
mocy, gwałtu t rozboju do utrzymania w posłuszeństwie i uległości goto= 
wego zawsze do buntu uciśnionego przez możnych ubóstwa” (8) — str. 194). 

Reasumując, można powiedzieć, że głównym i prawdziwym źródłem zła 
społecznego jest własność prywatna; właśnie na zbudowaniu „układu to- 
warzyskiego”, którego ona jest fundamentem i gwarantem, polegało owo 
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odejście od wiecznego i jedynego prawa Boga (Natury) = prawa brater- 
stwa i miłości! Istotnie, własność prywatna w jakiejkolwiek formie była 
tym, przeciwko czemu Królikowski powstawał równie gwałtownie we 
wszystkich okresach swojej twórczości! Pisał np. „Chcąc więc złemu zara- 
dzić — złemu, które Ludzkość trapi od Kaina do Judasza, a od Judasza do 
Różnieckich, Szaniawskich, Szyndlerów i Mikolaja — należałoby wynaleźć 
taki układ spółeczeński, w którym by albo wszyscy posiadali — wszyscy 
mieli dostateczną własność — albo też w którym by nikt nie potrzebował 
nic wyłącznie posiadać; bo każdemu Spółeczeństwo zapewniłoby na zawsze 
pod warunkami braterskiemi zaspokojenie wszystkich potrzeb chrześcijań- 
skich. 

Kto wychodzi z zasady Równości, Sprawiedliwości i Miłości braterskiej 
we wszystkich swoich poszukiwaniach warunków szczęścia spółeczeńskie= 
go musi zawsze natrafić na te dwie formy tegoż samego zadania, nad 
którego rozwiązaniem wszystkie umysły poczciwe pracują, a które Chry- 
stus Pa n swoją nauką i przykładem rozwiązał (8) — str. 192). 


UTOPIJNY PROGRAM PRZEMIAN 


Pozostaje teraz do rozwiązania problem kluczowy: jak zlikwidować 
„osobnictwo”, będące skutkiem i przyczyną istnienia własności prywat- 
nej? Jak zatem przebudować „układ spółeczeński” na taki, w którym mo- 
głyby panować Miłość i Braterstwo, pozbawiony zwłaszcza własności 
prywatnej? Oczywiste jest, że (jeśli uznamy, iż człowiek w ogóle może 
wpływać swoim świadomym działaniem na przemiany społeczne) wy- 
bór drogi przekształcania świata jest pochodną poglądu na mechanizm roz- 
woju społeczeństw w ogóle. Jak sobie przypominamy, Królikowski uznaa 
wał istnienie praw obiektywnych, rządzących rozwojem Społecznym, rów= 
nie obiektywnych, jak prawa przyrody — jednak nie zdołał ich sformuło- 
wać w sposób zadowalający, choć nieraz był już od tego o krok tylko, 
wtedy np., gdy pisał: „Utrzymanie się tej kasty (posiadaczy — przyp. A.A.) 
przy posiadanych korzyściach t przywileju swobodnego próżniactwa za- 
leży od stosownej organizacji przemysłu, krajowych władz żt edukacji na- 
rodowej” oraz: „W każdym kraju ci próżniacy mają przemożny i ledwo nie 
wyłączny wpływ na stanowienie praw i organizację towarzyską. Bez takie- 
go wpływu nie mogliby się w żaden sposób przy swoich korzyściach utrzy- 
mać (...) (10) czy wreszcie: „Dobre gospodarowanie zagrodą jest zawsze 
zgodne z widokami, interesem osobistym i dążnością gospodarza, a dobre 
rządzenie narodem w dzisiejszym stanie układu towarzyskiego zawsze 
sprzeczne z interesem rządzących (12). Pisał także ,,... dziś wszędzie bez 
wyjątku na całym świecie, w każdym narodzie drobna mniejszość 
panuje i panować może nad przeważną większością, ma to miejsce jedynie 
dlatego, iż wszędzie te mniejszości są uorganizowane i wszelkimi sposo- 
bami nie dopuszczają, aby się większość uorganizować mogła” oraz: „Naj- 
wznioślejsze zasady t najpiękniejsze teorie, dopóki nie staną się ciałem, tj. 
dopóki nie dojdą do właściwejsobie organizacji i przez nią się nie 
objawią, dotąd będą samym jeno brzmieniem powietrznym...”"(9) — str. 
226). Intuicje Królikowskiego zatem, bystro rozsądzające dziedzinę klaso- 
wych uwarunkowań polityki, stawały bezradne przed problemem istotnych 
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uwarunkowań samej tej klasowości! Pomiimo doskonałego zdawania so- 
bie sprawy z pochodności „przywilejów od kwestii własności — brak było 
autorowi „Polski Chrystusowej”” możności dokonania naukowej analizy 
ekonomicznego aspektu życia społeczeństwa. Tu niewątpliwie trzeba szu- 
kać korzeni niezdecydowania Królikowskiego 'w kwestii drogi budowy no- 
wego ustroju. Z typem rozumowania naszego autora w tej sprawie zetknę- 
liśmy się już przy okazji omawania sposobu, w jaki charakteryzował on 
świadomościowy odpowiednik prywatnej własności: indywidualizm, ego- 
izm, „osobnictwo”. 


Na rozwiązaniu tym zaciążyła też w oczywisty sposób podstawowa te- 
za „metafizyczna” Królikowskiego: teza o prymacie „ducha” nad „ciałem” 
— „„„.Duch tchnie, gdzie chce, Duch wszystko może, a ciało do wiecznego 
zbawienia Ludów nic nie pomaga”(8) — str. 141). Sprawa będzie oczywista, 
jeśli połączymy to twierdzenie z fundamentalnym dla światopoglądu Kró- 
likowskiego „kolektywizmem” — istnieje prymat społeczeństwa nad jed- 
nostką, ale ono jest tu rozumiane jako całość duchowa, idealna, nie zaś ma- 
terialna! Posłuchajmy polskiego proroka: „Pierwszym tedy warunkiem mo- 
dlitwy, a tym samym i pobożności — doskonałości chrześcijańskiej, jest 
. wyrzeczenie się samego siebie, poddanie się zupełne Woli Boga, posłuszeń- 
stwo Ojcu niebieskiemu aż do śmierci krzyżowej, Miłość Boża ku braciom, 
poświęcenie się zupełne i doskonałe dla wszystkich (...)”(8) — str. 144). We- 
dle czego zaś można odróżnić „człowieka nowego”, prawdziwego rewolu- 
cjonistę, od fałszywego? „Wszystkich tedy kuglarzy i oszustów politycze 
nych po tym poznawać należy, iż nie wymagają po swych bliźnich, równie 
jak to Chrystus czynił, odrodzenia się wewnętrznego, posłuszeństwa Bo- 
gu t doskonałej Miłości braterskiej ze wszystkimi następstwami (...)*(8) — 
str. 136). Następnie: „Nie pojmują oni Polski (przeciwnicy polityczni Kró- 
likowskiego — przyp. A.A.) z wyrzeczeniem się samych siebie, a tym mniej 
z poświęceniem dla niej wszystkłego, z poświęceniem przynajmniej 
własności osobniczej (...) (8) — str. 137). Widzimy już kierunek rozumowa- 
nia Królikowskiego — ludzie są „źli”, gdy kierują się w życiu społecznym 
swym własnym, osobistym interesem, z lekceważeniem interesów innych 
— gdy zatem są egoistami! Egoizm ten trzeba wykorzenić, ze szczególnym 
uwzględnieniem tego, którego skutkiem i przyczyną jest własność prywat- 
na. Niemożliwe jest bowiem, sądzi Królikowski, zbudowanie nowego ustro- 
ju ze „starymi”, tj. zepsutymi ludźmi. Wracamy więc niejako do punktu 
wyjścia — okazuje się bowiem, że zmienić się musi jednak nie „układ to- 
warzyski”, lecz człowiek jako „osoba moralna”! Tego rodzaju receptę 
na wszelkie bolączki społeczne dawały zawsze religie — sens owej prze- 
miany jest u Królikowskiego jednak zupełnie inny — u niego przemiana 
nie jest środkiem wiodącym do indywidualnego nawiązania kontaktu 
z absolutem i zbawienia — właśnie indywidualnego, lecz środkiem dla 
dokonania przemian społecznych, dla „zbawienia spółecznego”. Bóg, ab- 
solut. sfera nadprzyrodzona — to wszystko dla Królikowskiego jest niepo- 
trzebne, skoro zbawienie, skoro Królestwo Boże jest z tej ziemi! Otóż 
w systemach religijnych ów kontakt z absolutem gwarantowany jest przez 
rozmaite swe materializacje. jak np. zorganizowane formy kultu (chrzty, 
uczty eucharystyczne itp. zbiorowe obrzędy) oraz zorganizowany stan kap- 
łański — oczywiście prawdziwe oddziaływanie na psychikę ludzką, mogą- 
ce ewentualnie doprowadzić do przebudowy wartości, wstrząsu moralnego 
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— wywiera nie „absolut”, lecz inni ludzie — ich przykład, ich kontrola, 
naturalna chęć upodobnienia się do innych, ich nakaz, gdy są dla nas auto- 
rytetami, mistrzami, „prorokami”. Jest to droga rokująca jakiekolwiek 
szanse powodzenia tylko w wypadku małego grona ludzi, żyjących wspól- 
nie — stąd jest to naturalna racja bytu wszelkich sekt heretyckich, gru 

uczniów skupionych wokół proroków, zakonów, małych prowincjonalny 

kościołów. Tymczasem Królikowski, wróg wszelkiego rzeczywistego kultu 
i instytucjonalizacji religii, nie mógł wskazywać na kult jako drogę do 
przemiany człowieka — wskazać tedy powinien inny sposób zniweczenia 
wieczystego „Egoizmu” i zastąpienia go wieczystą ,„Miłością braterską”! 
Z trudności rozwiązania tego problemu Królikowski zdawał sobie sprawę 
— posłuchajmy bowiem — „ZŻapytacie mnie się może, Bracia, jak można 
dziś, przy odwiecznym i powszechnym prawie skażeniu zastąpić w su- 
mieniu każdego znajomość Woli Bożej: bo aby ją pełnić można, potrzeba 
ją wprzód koniecznie poznać — inaczej każdy skończyć musi na posłuszeń” . 
stwie człowiekowi, gdyż każdy nieświadomy drogi musi się chwytać każ- 
dego przewodnika, którego napotka, i za nim postępować. Zaiste, jest to 
największa i jedyna w świecie trudność, przez której rozwiązanie szczęśli- 
wość wieczna w Królestwie Bożym dla całej Rodziny ludzkiej zostanie za- 
pewniona”(8) — str. 170—171). Nie potrafił on jednak porzucić problemu 
w tej jego nierozwiązywalnej wersji, gdyż kurczowo trzyma się płaszczyzny 


tylko „duchowej” — w jego pojęciu dotychczasowym „spojem” społecz- 
nym był spój materialny, pod postacią własności prywatnej i materialnych 
interesów jednostki — jest to więc siera dla naszego autora skażona”. 


raz na zawsze ową — jak pisał Marks — „brudnożydowską” praktyką. Lep- 
szego rozwiązania nie będzie on tedy szukał na tej drodze — nie zapropo- 
nuje lepszego „spoju” rzeczywistego, lecz tylko idealny, duchowy! 


Jak zatem ma to wyglądać w praktyce? Posłuchajmy: „1. Dobrowolne 
ubóstwo, czyli usposobienie się do Chrztu Chrystusowego, zrzeczenie się 
$ś oddanie wszystkiego, a nawet i życia Kościołowi, czyli Braciom połączo- 
nym w imię Boga i w celach posluszeństwem dla Niego określonych. 
2. Wieczna czystość, czyli ciągle utrzymanie Umysłu i serca w podniesieniu 
do Boga i zachowanie ich odpowiednie temu stanowi. Do tej Cnoty usposa- 
biamy się jedynie przez pierwszą, przez Chrzest Chrystusów, przez odda- 
„nie wszystkiego do Spólności bratniej, bez której Cnota dobrowolnego ubó- 
stwa nie mialaby żadnego celu, (...). 3. Nieustanne posłuszeństwo temuż sa- 
memu Słudze Bożemu” (3) — str. 218—219). Mamy tu zatem wszystkie pod- 
stawowe elementy, typowe dla rozwiązania „kwestii społecznej” w małej 
grupie: sekcie, klasztorze, gronie uczniów „proroka”, a są to: oddanie ma- 
jątku do dyspozycji gminy”, szerzej — wyzbycie się własności prywat- 
nej, utrzymywanie ciągłego „napięcia moralnego” poprzez rzekomy kon- 
takt z absolutem, a praktycznie — kontrolę ze strony „braci”, wreszcie, 
ślepe posłuszeństwo względem „mistrza”. Oczywiście nic to jeszcze nie wy- 
jaśnia: nie wiemy bowiem nadal, jak rozwiązać „największą i jedyną w 
świecie trudność”, tj. jak nakłonić ludzi, aby się poddali tego typu działa- 
niom „socjotechnicznym”! Praktyczna metoda owej „socjotechniki” mają- 
cej zastąpić „miecz” będzie chyba jasna, gdy znów oddamy głos naszemu 
rewelatorowi: „Gdy się raz zajmie w Ludzkości Organizacja samodzielna, 
swobodna i żywotna, wedlug Woli Bożej, w jedną pod jednym Pasterzem 
Owczarnię, nic jej wstrzymać nie zdoła. Będzie ono pochwytywała swo- 


bodnie, a wszechmocnie bo miłościwie, wszelkie osobniki £ wcielała je w 
Ogół, a żaden potwór, choćby najsilniejszy, nie znajdzie siły ani sposobu do 
oderwania pod Niej najmniejszego nawet pyłku Człowieczeństwa”(9) — str. 
230). Wcześniej wyrażał on tę myśl takimi słowy: „Mamy tego przykład 
ż dowód w zjawiskach magnetyzmu zwierzęcego, gdzie wola usilna poje- 
dyńczej osoby może cudów dokazywać. Czegóż dopiero nie mogłoby doka- 
zać całe zgromadzenie pobożnego Ludu? Któż by się mógł oprzeć jego po- 
tędze? Porwany jak listek bystrym prądem wody, któż by się łatwo i catł- 
kowicie nie poddał dobroczynnemu działaniu Ducha Bożego? Jakiż duch 
nieczysty, osobniczy, mógłby Mu stawić skuteczny opór?”(8) — str. 155). 
Reasumując — zła własność prywatna zniesie się niejako sama, gdy każdy 
posiadacz jej się wyrzeknie — jak go jednak o tej konieczności przekonać? 
Królikowskiemu pozostaje tu to tylko co zawsze pozostawało wszelkim 
prorokom, moralistom, głosicielom słowa bożego — wierzyć we własny 
„. charyzmat, siłę przyciągania ludzi, lub też w charyzmat” i siłę oddzia- 
ływania zjednoczonej jakąś ideą grupy ludzkiej, w jej kontrolę, siłę ,„per- 
swazji”! Jak zaś wyobrażał on sobie naturę tego związku, który miał przy- 
ciągać jednostki do grupy mającej się stać zalążkiem Królestwa Bożego, 
a następnie utrzymywać ją w całości? Co gwarantować miało jej jedność 
ideologiczną? Wszak psychologiczne oddziaływanie idei „Braterstwa”, do 
którego sprowadzić można tę część doktryny Królikowskiego, zawsze osła- 
bione być musi przez banalny fakt, że ludzie będą ją pojmować bardzo roz- 
maicie! Posłuchajmy zatem: „Prawa organizacji są powszechne, jedne i te 
same dla wszystkich istot i objawiają dla nich odwieczną Wolę Bożą. A je- 
żeli jedno i to samo prawo tak rozmaicie i tak cudownie się wykonywa we 
wszystkich istotach, zależy: to jedynie od miary i stopnia udzielonego im od 
Wszechojca bytu i żywota. (...) 

Prawem tym jest wewnętrzny popęd, śamódźćiność swoboda, słowem 
— Miłość. (...). 

Prawo to jest tak powszechne, iż jego panowanie objawia się we wszyst- 
kich bez wyjątku istotach organicznych, a nawet i w tych, które stoją na 
najniższym stopniu organizacji... 

Prawo to, zastosowane do organizacji Społeczności ludzkiej, może być 
słabsze albo łatwiejsze do pokierowania i rządzenia, jak w kryształach 
chemicznych?... Wy, co prawicie o harmonii ze stworzeniem i o urządzaniu 
społeczności na wzór przyrodzonego porządku świata, czemóż nie uznaje- 
cie jeszcze przede wszystkim tego powszechnego dla istot organicznych 
prawa -— prawa wewnętrznego popędu, samodzielności, swobody t Mi- 
łości?...”(9) — str. 228—229), Widzimy zatem. że Królikowski wierzył głę- 
boko w naturalność, chciałoby się powiedzieć — biologiczność owej „siły 
przyciągającej , opartej na szerzeniu „Prawdy”' jednej jedynej (porównaj- 
rnv np. określenie jej jakó „magnetvzm”), co oparte jest na jego koncep- 
cji jednej i ponadczasowej natury ludzkiej. Zbiorowe oddziaływanie spo- 
łeczności po prostu zmusi jednostkę do odrzucenia wszystkich kłamliwych 
usprawiedliwień i wykrętów, zmusi ją do dogłębnego spojrzenia w swe 
wnętrze, gdzie odnajdzie ona Prawdę — tę samą, trzeba podkreślić, co 
i wszyscy inni — odwieczną prawdę miłości, równości i braterstwa, której 
praktyczna dyrektywa brzmi po prostu: trzeba być dobrym! Królikowski 
sadzi najwyraźniej, że prawda owa ma niejako „wbudowaną” szczegółną 
siłę jednoczenia ludzi, że jest właśnie jakby siłą magnetyczną, samoreali- 
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zującą się w określonych warunkach — zatem wystarczy ona do faktycz- 
nego przekształcenia stosunków społecznych, jest obiektywną siłą społecz- 
ną, dającą się ujawnić dzięki apostolstwu, oświeceniu, agitacji. 

Koniecznym uzupełnieniem obrazu drogi przekształcania społeczeństw, 
zaprezentowanego przez naszego autora, jest wspomnienie o tym, iż za- 
sadniczo nie odrzucał on także rewolucji jako drogi zmiany stosunków 
społecznych (porównajmy np. — „Nie idzie zatem bynajmniej, byśmy gar- 
dzić mieli użyciem miecza lub go odrzucić radzili... '(1) — str. 155). Wła- 
sność prywatna miała być tedy oddana społeczeństwu na zasadzie po- 
święcenia lub — ewentualnie — odebrana siłą! Oczywiście, trzeba pamię- 
tać, że rewolucja taka miałaby dwa aspekty — obok bezpośredniego wpły- 
wu na kształt stosunków społecznych miała stronę drugą, chyba w zamyśle 
Królikowskiego ważniejszą: otóż stworzy ona najlepsze, wymarzone wa- 
runki dla „magnetycznego” działania siły Prawdy! (Przyznać jednak trze- 
ba, że samo„dopuszczenie takiej możliwości stanowiło wyłom w idealisty- 
cznym systemie polskiego emigranta). Rewolucja ta zresztą, nie tylko nie 
oparta na naukowej analizie procesów rozwoju społecznego, ale w ogóle 
bliżej nie określona przez Królikowskiego, jest w jego doktrynie elemen- 
tem bardziej jeszcze chyba utopijnym niż wizja ludzkości jednoczonej 
naturalną siłą prawdy! Trzeba wreszcie zauważyć ogólnie nieufny stosunek 
Królikowskiego do formy nieodłącznie kojarzącej nam się z rewolucją — 
właśnie powstania zbrojnego. Otóż wojsko, wszelka siła zbrojna, to dla nie- 
go z natury w swym obecnym kształcie bastion ustroju monarchiczne- 
go i niewolniczego — zawsze o wiele łatwiejszy do zdobycia dla dysponu- 
jących środkami materialnymi ciemiężców, niźli dla rewolucjonistów! Si- 
ła zbrojna tworzoma dla rewolucji na starych zasadach zaś — to jej grób 
najpewniejszy. Postuluje zatem Królikowski reorganizację wojska dla po- 
trzeb.walki społecznej — jednak, rzecz jasna, na zasadzie czysto duchowej! 


Jaki zaś ksztalt ma mieć owo przyszłe „zjednoczenie” ludzkości? Otóż 
jest on konsekwentnym, choć bardzo ogólnym, rozwinięciem katalogu 
wartości konstytutywnych dla ideologii Królikowskiego. Trzeba zadość 
uczynić zasadzie egalitaryzmu (jako, że wszyscy jesteśmy dziećmi jednego 
Ojca!), zatem nie ma w nim przywilejów, nie ma przede wszystkim wła- 
sności prywatnej, która jest ich „hipoteką”, nie ma wreszcie żadnych or- 
ganów tradycyjnie rozumianej władzy — która z konieczności zawsze 
dąży do pomnożenia swvch uprawnień — jest natomiast służba spo- 
łeczeństwu, wybierana na zasadzie spontanicznej jednomyślności i odwo- 
ływalna w każdej chwili. Chroni to, zdaniem naszego pisarza, przed pułap- 
ką parlamentaryzmu, a nie powoduje też niebezpieczeństwa anarchii 
(wszak ludzie, ożywieni jedną myślą — prawdą, są jednomyślni, o ile żyją 
w zgodzie sami ze sobą). Warunki te tworzą natomiast grunt dla rozwoju 
prawdziwej wolności, polegającej nie na anarchii właśnie, lecz na wspól- 
nocie! Tylko w niej ma człowiek szansę pełnego rozwoju i doskonalenia się 
przy pewności, że postępuje naprzód drogą słuszną — wszak tylko przez 
porównanie swej osobistej „Prawdy” z analogicznymi ,„„Prawdami” innych 
zyskuje się pewność, iż sięgnęło się dostatecznie głęboko we własną du- 
szę! Zasada prymatu społeczeństwa nad jednostką musi być w przyszłym 
świecie konsekwentnie realizowana w myśl idei, że „sami nie jesteśmy 
swoi”(8) — str. 176) — jesteśmy częścią Ludu, tedy on właśnie najlepiej 
nami pokieruje — w sposób najbardziej spolegliwy dla naszej wolności. 
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: KILKA UWAG O WŁAŚCIWOŚCIACH 
POLSKIEGO CHRZEŚCIJAŃSKIEGO SOCJALIZMU UTOPIJNEGO 


Sądzę, że na podstawie przedstawionego materiału można określić Kró- 
likowskiego jako utopijnego socjalistę chrześcijańskiego — względy, które, 
moim zdaniem, usprawiedliwiają to miano, przedstawię kolejno w odnie- 
sieniu do wszystkich trzech określeń. 

Co do sposobu rozumienia pojęcia „socjalizm”, uważam, że konieczne 
jest rozróżnienie (dla potrzeb badania historii myśli społecznej) dwu jego 
sensów (jako, rzecz jasna, określenia teorii społecznej pewnego typu, 
będącej składnikiem ideologii danej klasy społecznej, nie zaś faktycznie 
istniejącego ustroju). W pierwszym rozumieniu na miano „,socjalistycznej” 
zasługiwałaby ta teoria, która preferowałąby przynajmniej główne spośród 
tych wartości, które można uznać za konstytutywne dla tej ideologii, która 
potrafiła „zbudować” realne społeczeństwo nowego typu: miąnowicie dla 
marksizmu. Wyczerpujący katalog wartości mogących uchodzić za „So- 
cjalistyczne”, a akceptowanych bez zastrzeżeń, sądzę, przez marksizm, po- 
dał Stefan Opara (13) — str. 29—38), wymieniając, takie jak: sprawiedli- 
wość, równość, uspołecznienie, wolność, praca, człowiek, postęp. (Oczywi- 
ście, nie chodzi o pojawienie. się słów, lecz o określone ich pojmowanie, 
odróżniające je od ich rozumienia np. feudalnego, burżuazyjnego itd.). 
Stwierdzenie optowania danej koncepcji za owymi wartościami jest, jak 
sądzę, warunkiem koniecznym, lecz niewystarczającym uznania jej za so- 
cjalistyczną; bowiem oprócz wytyczonego celu równie istotna jest propo- 
nowana droga jego osiągnięcia! Otóż z punktu widzenia tego drugiego, 
„aktywnego”, nie zaś -„biernego” kryterium,  „socjalistycznymi” były- 
by te doktryny, które sensowny sposób wcielania owych wartości w życie 
upatrują nie w moralnym ulepszeniu jednostki ludzkiej tak, by chciała 
je realizować, lecz w takiej przebudowie układu społecznego,. która po- 
przez jego „uracjonalnienie” pozwoli człowiekowi zobiektywizować je na- 
prawdę. Dopiero obydwa te kryteria razem stanowią, moim zdaniem, wa- 
runek wystarczający nazwania jakiejś teorii społecznej — socjalistyczną! 

Jak w świetle tych rozważań prezentuje się sylwetka Królikowskiego? 
Sprawa wartości przezeń preferowanych domaga się z pewnością dokład- 
niejszej analizy, jednak już chyba na podstawie przedstawionego ma- 
teriału orzec można, że cała jego doktryna formowała się właśnie wokół 
akceptacji: uspołecznienia (władzy, własności, kultury), równości (politycz- 
nej i ekonomicznej), pracy (jako jedynego źródła wartości), wolności, czło- 
wieka (jako celu, a nie środka prowadzącego do przeobrażeń społecz- 
nych). W tym ogólnym znaczeniu zatem polski emigrant był niewątpliwie 
socjalistą. Co zaś do pojęcia socjalizmu jako metody, .sposobu zmieniania 
świata, to wydaje się, że punkt wyjścia Królikowskiego — zasada „kolek- 
tywizmu”, szukanie przyczyn zła nie w indywidualnych cechach jednostek 
ludzkich, lecz w ich wzajemnych stosunkach społecznych, szukanie też me- 
tody zmiany tych stosunków — przesądza ostatecznie o uznaniu go za 
socjalistę. 

Co do przymiotnika „utopijny”, to nie sądzę, by mógł on budzić jakie- 
kolwiek sprzeciwy — dodać tylko muszę, że nie jest to, w moim rozu- 
mieniu, termin uniwersalnie pejoratywny — ujęcie takie byłoby sprzecz- 
ne z marksistowskim postulatem historyzmu! „Utopijność” oznacza, sądzę, 
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tyle tylko, iż doktryna tak określona postuluje przekształcenie społeczeń- 
stwa bez oparcia owej przemiany na naukowej analizie praw rozwoju 
społecznego (co może być spowodowane obiektywnym ograniczeniem kla- 
sowo-historycznym twórców takich doktryn lub też uznaniem, że gdzie 
indziej, nie zaś w sferze stosunków społeczno-gospodarczych, w tej wy- 
miernej sferze stosunków społecznych, płynie główny nurt życia społecz- 
ności; co oczywiście, zazwyczaj, idzie ze sobą w parze). Pozostaje tu zatem 
szerokie pole dla postulowania rozmaitych „dróg” dochodzenia do nowego 
społeczeństwa — zwykle jednak sprowadzają się one do oświecania, usil- 
nego szerzenia „Prawdy”, mającej być przyjętą przez wszystkich jako 
własna! 

Wreszcie „chrześcijańskość” Królikowskiego — określenie, które, jak 
sądzę, może być najbardziej kontrowersyjne. Uważam, że można mu je 
przypisać tylko w wysoce umownym sensie (aczkowiek przybliżającym 
pewne istotne aspekty jego sposobu myślenia). Otóż nie jest powodem do- 
statecznym dla jego stosowania czysto zewnętrzna szata słowna, w jaką 
ubierał Królikowski swe wywody — choć są one naszpikowane wyraże- 
niami o proweniencji religijnej czy wprost — dewocyjnej, w stopniu nie- 
kiedy irytującym. Jak można się przekonać, łatwo zestawić swoisty „słow- 
nik”, przy pomocy którego da się „przełożyć” religianckie z pozoru frazy 
Królikowskiego na język najzupełniej „świeckiego” socjalizmu natury 
oświeceniowej. (Oto mała próbka: Królestwo Boże, to — doskonała spo- 
łeczność, religia, to — doskonałe zjednoczenie ludzi, Bóg, to — miłość ja- 
ko zasada jednoczenia, czyli prawda, żywot wieczny, to — trwanie spo- 
łeczeństwa ludzkiego, Apokalipsa, to — rewolucja itd.(1) — str. 209 i nast.). 
„Chrześcijańskość” czy też „religijność ' naszego autara tkwi gdzie in- 
dziej: mianowicie w pewnym aspekcie „drogi”, sposobu budowania nowe- 
go społeczeństwa. Ma ona opierać się, jak pamiętamy, na rozprzestrzenia- 
niu jednej i jedynej prawdy jednolitego Rozumu ludzkiego — jest to za- 
tem koncepcja jednolitych i niezmiennych praw świata, jednej Prawdy ab- 
solutnej, jednego Rozumu — typowa dla myślenia oświeceniowego — jed- 
nak metoda praktyczna owego rozprzestrzeniania przywodzi na myśl gmi- 
ny pierwotnego chrześcijaństwa, sekty heretyckie, średniowieczne ruchy 
ubogich, małe kościoły protestanckie. Tu zatem dopiero można dopatrzyć 
się swoistej „religijności” Królikowskiego — bardziej niż w powstanie 
zbrojne wierzył on w skuteczność interakcji ludzi w małych grupach, 
w takie działania psychologiczno-socjotechniczne, na jakich w praktyce od 
zarania opierały się wszelkie religie! (Te głównie, które nie miały szans 
na poparcie ze strony władz lub były za słabe, by się skutecznie zinsty- 
tucjonalizować. W przypadku chrześcijaństwa — metoda polskiego filozo- 
fa przypomina ideologię tych sekt, które „zdradziły” czystą naukę Chry- 
stysa, szukając zbawienia i Królestwa Bożego nie w niebie, ale na ziemi). 


Zwrócić należy też uwagę, że Królikowskiego można nazwać socjalistą 
chrześcijańskim (w przeciwieństwie do np. Fouriera czy Owena) tylko w 
sensie większego nasilenia pewnej cechy, nie zaś różnicy jakościowej. 
Cechą bowiem ogólną socjalistów utopijnych było to, że jako „lekarze” 
społeczeństwa stawiali prawidłową diagnozę, ale źle leczyli — byli silmi 
krytyką, a słabi — proponowanymi rozwiązaniami pozytywnymi, co jest 
zresztą zrozumiałe — nie byli w stanie zaproponować rozwiązań, które 
przekraczały ich klasowo i historycznie wytyczony horyzont ideologiczny, 
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choć przewidywali możliwość takiego przekroczenia i pragnęli go. Skut- 
kiem tego było nieświadome porzucanie typowego dla socjalizmu „całoś- 
ciowego” sposobu patrzenia na społeczeństwo i — automatycznie — ze- 
ślizgiwanie się w indywidualistyczny idealizm, charakterystyczny tak- 
że dla myśli społecznej inspirowanej religijnie. (Nie bez wpływu było oczy- 
wiście i to, że formacje intelektualne większości z nich kształtowały się pod 
przemożnym wpływem chrześcijaństwa). Zreasumujmy zatem, przemiana 
świata społecznego (dla odmienienia na lepsze bytu człowieka, czyli i je- 
go samego) okazuje się dla nich realna i możliwa tylko poprzez indywidual- 
ną przebudowę wartości jednostki, to jest przemianę, której sam w sobie 
musi dokonać. Brak głębszego rozumienia uzależnienia świadomości czło- 
wieka od jego bytu społecznego powoduje, że nie są socjaliści utopijni w 
stanie pojąć, jak można zbudować nowe społeczeństwo ze „starymi” ludźmi! 
To, co próbowano więc wygnać drzwiami, wraca oknem — diagnoza by- 
ła socjalistyczna, lecz leczenie będzie znów idealistyczno-religijno-mo- 
ralizatorskie! 

Wracając do Królikowskiego nadmienić jeszcze trzeba, że jego „chrze- 
ścijańskość” dotyczy raczej formy (choć nie w sensie zewnętrznej, języko- 
"wej szaty wywodu) aniżeli głębokiej treści jego teorii przemiany społe- 
czeństwa. Zwróćmy uwagę, że polski filozof nie proponuje nigdzie, w ja- 
kiejkolwiek formie, oczekiwania na wspomożenie melioracyjnych poczy- 
nań ludzkich ze strony zaświatów, sfery nadprzyrodzonej — nie znajdzie- 
my u niego pobożnego westchnienia typu „z boską pomocą, może...”. Kró- 
likowski daleki jest od takiego, dosłownie „„religijnego” sposobu myślenia 
— utrzymuje, że ludzkość musi sama, o własnych siłach dojść do zrozumie- 
nia swej prawdy społecznej i zastosować się do niej, by wreszcie wziąć 
swoje losy w swoje ręce. Gdy Królikowski tak mówi — jest po prostu 
socjalistą. | ż 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


Lenin jako krytyk 
teoretycznego archaizmu 
i dogmatyzmu 


STANISŁAW KOZYR-KOWALSKI 


Oryginalny teoretyk czy pisarz kwestii doraźno-politycznych? 

W latach 1894—1895 powstają dwie ważne rozprawy 24-letniego wówczas 
W. Uljanowa: Co to są „przyjaciele ludu” i jak oni wojują przeciwko 
socjaldemokratom? oraz Treść ekonomiczna narodnictwa i jej krytyka 
w książce P. Struwego. Ani tytuły tych prac Lenina, ani ich bezpośrednia 
warstwa problemowa nie zachęcają specjalnie współczesnego czytelnika do 
lektury. Kogo może dziś interesować toczący się u schyłku XIX stulecia 
spór marksistów z narodnikami o charakter ustroju społeczno-ekonomicz- 
nego, który utrwalał się w Rosji po reformie znoszącej poddaństwo chło- 
pów? Kogo, poza stosunkowo nielicznym gronem profesjonalnym history= 
ków i nieco liczniejszą grupą ideqlogów, mogą jeszcze pasjonować pytania: 
kto miał rację w 1895 roku? Narodnicy, którzy utrzymywali, że kapitalizm 
jest marginesowym elementem struktury gospodarczej Rosji, egzotyczną 
rośliną hodowaną w niesprzyjających warunkacię czy też Lenin, który 
twierdził, że społeczeństwo rosyjskie ubiegłego stulecia było już społeczeń- 
stwem burżuazyjnym? Jakie znaczenie dla współczesnej nauki, która za 
pośrednictwem własnych sobie technik badawczych spogląda już w XXI 
wiek, czyni ów wiek jednym z obiektów swoich badań, może mieć dokonana 
przez Lenina krytyka należących od dawna do historii kierunków rosyj- 
skiej myśli społecznej: narodnictwa i „legalnego marksizmu”? 

Lenina krytyka poglądów N.K. Michajłowskiego (1842—1904), P. Ław- 
rowa (1823—1900), W. Woroncewa (1847—1918) — czołowych teoretyków 
rosyjskiego naródnictwa — nie należy jednak całkowicie do historii. Po na- 
rodnicku myśli wielu współczesnych badaczy, nie są również obce stylowi 
myśli teoretycznej XX wieku koncepcje Piotra Bernardowicza Struwego 
(1870—1944), który wraz z takimi socjologami i ekonomistami, jak: MI. 
Tugan Baranowski (1865—1919), S.N. Bułgakow (1871—1944), N.A. Bier- 
diajew (1874—1948), S.L. Frank (1877—1944), reprezentował w rosyjskiej 
myśli społecznej przełomu wieków tzw. legalny marksizm. Historyczny 
charakter ma tylko jedna, bezpośrednia warstwa  zobiektywizowanej 
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w pracy Lenina struktury teoretyczno-metodologicznej. Ta warstwa, któ- 
ra zawiera teorie dotyczące wyłącznie Rosji schyłku XIX w. Ta część 
wywodów Lenina, która jest odpowiedzią na pytania: czy w strukturze eko- 
nomicznej Rosji lat 1894—1895 kapitalizm uzyskał już dominację, czy też 
ma w niej znaczenie marginalne?, czy stosunki społeczno-ekonomiczne 
na wsi rosyjskiej tych lat mają niewiele wspólnego z kapitalizmem, czy też 
rozwinął się tam już poważnie kapitalizm?, czy wśród chłopów rosyjskich 
istnieje swoisty dla Kkapitalistycznego społeczeństwa podział klasowy na 
burżuazję i proletariat, czy też tworzą oni jednolitą, niekapitalistyczną kla- 
sę społeczną?, czy w Rosji musi się ukształtować, podobnie jak na Zacho- 
dzie, społeczeństwo kapitalistyczne, czy też może ona wyłonić oryginalne, 
oparte na „produkcji ludowej”, formy ustrojowe? 

Ani narodnicy, ani Piotr Struwe, ani Lenin nie mogli udzielić określo- 
nych odpowiedzi na pytania dotyczące bezpośrednio Rosji schyłku XIX w. 
bez odwołania się do jakiejś uniwersalnej teorii społeczeństwa jako całości 
oraz do jakiejś uniwersalnej teorii nauki badającej to społeczeństwo. Jakaś 
teoria społeczeństwa jako całości i jakaś teoria nauk o społeczeństwie słu- 
żyła zarówno Leninowi, jak i krytykowanym przez niego badaczom jako 
środek stawiania i rozwiązywania pewnej grupy problemów społeczno-po- 
litycznych, dotyczących współczesnej Rosji. Współczesny czytelnik może 
natomiast traktować dotyczące bezpośrednio i wyłącznie Rosji analizy Le- 
nina jako środek stosowania i rozwijania określonych problemów uniwer- 
salnej teorii społeczeństwa jako całości i uniwersalnej teorii nauk społecz- 
nych. Uniwersalność owych teorii, stanowiących dwa integralne składniki 
zobiektywizowanej w pracy Lenina Treść ekonomiczna narodnictwa i jej 
krytyka w książce P. Struwego struktury teoretyczno-metodologicznej, 
polega właśnie na tym, że mogły być one w latach 1894—2895 użyte nie 
tylko w analizie sytuacji społeczno-ekonomicznej Rosji, lecz w analizie 
bardzo wielu innych krajów, nie tylko społeczeństw współczesnych Leni- 
nowi, lecz także społeczeństw dawnych. Wyrazem uniwersalności przyję- 
tej przez Lenina teorii społeczeństwa jako całości i teorii nauk o społe- 
czeństwie jest również możliwość zastosowania ich do analizy współczes- 
nych nam społeczeństw oraz do krytyki istniejących w dzisiejszej nauce 
stylów myślenia historycznego. 

. Jednym ze źródeł obiegowego poglądu o „nieaktualności” myśli Lenina 
jest taka lektura pozostawionych przez niego rozpraw, która obejmuje ty]- 
ko jedną, odnoszącą się do opisu i objaśniania procesów występujących 
w ściśle określonym momencie dziejów Rosji i świata, warstwę zobiektywi- 
zowanej w tych rozprawach struktury teoretyczno-metodologicznej. Ów 
typ lektury tekstów leninowskich stanowi też podstawę opinii, wypowiada- 
nej już w latach dwudziestych nawet przez niektórych marksistów radzie- 
ckich (np. Deborina) i powtarzanej wielokrotnie we współczesnej literaturze 
antymarksistowskiej, że Lenin, w przeciwieństwie do K. Kautsky'ego, J. 
Plechanowa i N. Bucharina, nie był teoretykiem, lecz jedynie pisarzem 
kwestii doraźno-politycznych. Z pomijania lub niedokładnej analizy leni- 
nowskiej koncepcji społeczeństwa jako całości j nauk badających to spo- 
łeczeństwo wywodzi się także pogląd m. in. R. Garaudy'ego(1) i L. Koła- 


(1) Por. R. Garaudy: Lónine, Paris 1968, str. 17. 
(2) Por. L. Kołakowski: Główne nurty marksizmu. Powstanie — rozwój — rozkład 


t. II, Paryż 1977, str. 367—8, 370—371, 373. 
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kowskiego(2), że prace Lenina z lat 1893—1902 nie zawierają samodziel- 
nego, w stosunku do czołowych teoretyków II Międzynarodówki, Kaut- | 
skyego i Plechanowa, sposobu pojmowania teorii Marksa. Postaramy się 
wykazać, że stanowisko najbliższe socjaldemokratycznej, kautskistowsko- 
-„plechanowowskiej wersji marksizmu reprezentuje nie autor Treści eko- 
nomicznej narodnictwa, lecz krytykowany przez niego Piotr Struwe, że 
marksizm Struwego ma nieporównanie więcej cech wspólnych z marksiz- 
mem epoki stalinowskiej niż koncepcje teoretyczne Lenina, że właściwe 
narodnikom i Struwemu pojmowanie teorii Marksa wykazuje w wielu 
punktach uderzające podobieństwo do tych postaci „heterodoksyjnego 
marksizmu”, które powstały albo jako krytyczna reakcja na teoretyczny 
stalinizm, albo jako synteza ,„dogmatycznego marksizmu”, z obiegowymi 
stylami myślenia współczesnej humanistyki pozamarksistowskiej. 


Leninowskie pojmowanie materializmu historycznego 
a „główny”, „najważniejszy czynnik” 
myśli przednaukowo-ideologicznej 


Lenin określa swój teoretyczny punkt widzenia mianem marksizmu. 
Pojęcie to ma dzisiaj sens mniej jednoznaczny niż miało w czasie powstania 
„Przyjaciół ludu...” i Treści ekonomicznej narodnictwa, Pojawiło się bo- 
wiem wiele różnych, często wykluczających się wzajemnie, rodzajów mar- 
ksizmu. Wszystkie odmiany marksizmu podkreślają wprawdzie swoją za- 
leżność od dokonań teoretycznych Marksa, wspierają swoje stanowiska 
imieniem autora Kapitału i cytatami z jego pism, ale w pismach Marksa 
występują trzy różniące się poważnie teorie społeczeństwa ludzkiego i jego 
historii. Pierwsza, najwcześniejsza, reprezentowana przez marksowską dy- 
sertację doktorską i artykuły publikowane w latach 1842—1843 na łamach 
„Gazety Reńskiej”, jest syntezą obiektywnego idealizmu Hegla z koncepcja- 
mi filozoficznymi młodoheglistów. Centralnymi kategoriami drugiej kon- 
cepcji, najdobitniej sformułowanej w Przyczynku do krytyki heglowskiej 
filozofii prawa, W kwestii żydowskiej i w Rękopisach ekonomiczno-filozo- 
ficznych z 1844 r., są „człowiek” i „analiza człowieka”, Najwięcej czasu 
i wysiłku badawczego poświęcił Marks swojej trzeciej koncepcji społeczeń- 
stwa, sformułowanej po raz pierwszy w najogólniejszych zarysach w napi- 
sanej wspólnie z Engelsem Ideologii niemieckiej — materializmowi histo- 
rycznemu. Czytelnik Treści ekonomicznej narodnictwa bez trudu zauważy, 
że kiedy Lenin mówi o marksizmie, to oznacza zawsze tym mianem mate- 
rializm historyczny. W sposobie pojmowania materializmu historycznego 
przejawia się najdobitniej oryginalność myśli leninowskiej zarówno w sto- 
sunku do współczesnych mu, jak i do współczesnych nam badaczy. 

Co to jest materializm historyczny? I w 1894 r., i w 1984 r. dosyć często 
odpowiadało się na to pytanie następująco: materializm historyczny to teb- 
ria, która podkreśla ważność czynnika ekonomicznego w historii i życiu 
społecznym ludzi, to teoria, która uważa gospodarkę za czynnik główny, 
pierwszorzędny życia społecznego, państwo i świadomość społeczną trak- 
tuje natomiast jako czynniki uboczne i drugorzędne. I w 1894 r., i w 1984 r. 
zarzucano materializmowi historycznemu, że „przecenia” ważność gospo- 
darki w życiu społecznym, przypominając jego zwolennikom, że czynnik 
ekonomiczny to wprawdzie bardzo ważny, lecz nie jedyny wyznacznik 
zachowań i form życia społecznego ludzi. Wspólną cechą zdecydowanej 
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większości tego rodzaju interpretacji materializmu historycznego jest zało- 
żenie, że zjawiska społeczne należy dzielić na „ważne” i „nieważne”, na 
„mniej i bardziej ważne”. Temu założeniu towarzyszy zwykle poszukiwa- 
a Bo SEZ jedynego, najwyższego kryterium ważności zjawisk spo- 
ecznych. 

Materializm historyczny jest dla Lenina naukową teorią społeczeństwa 
nie dlatego, że udziela odrębnej odpowiedzi na właściwe przednaukowej 
myśli społecznej pytanie: czy istnieje najważniejszy element życia społecz- 
nego? Czy jest nim środowisko geograficzne? Przyrost ludności? Państwo? 
Religia? Nauka? Technika? Gospodarka? Jedzenie? Sen? Umiejętność 
myślenia? Umiejętność chodzenia? Czy w życiu społecznym panuje zasada 
monarchicznego samowładztwa (istnieje w nim tylko jeden najwyższy 
element), czy też demokratycznego pluralizmu (istnieje wiele równie waż- 
nych elementów)? Lenin sądzi, że materializm historyczny kwestionuje 
całą perspektywę poznawczą, wyrażającą się poprzez tego typu pytania. 

„ź4amiast rozróżniania tego, co ważne i co nieważne” — pisze W. Ulja- 
now — w teorii Marksa «wysunięto rozróżnienie między ekonomiczną 
strukturą społeczeństwa jako treścią a polityczną i ideową formą...»”(3). 

Poszukiwaniu najważniejszego czynnika życia społecznego i podziałowi 
zdarzeń i procesów społecznych na „ważne” i „nieważne” towarzyszyły 
w przednaukowej myśli arbitralne zasady wyodrębniania poszczególnych 
elementów rzeczywistości społecznej oraz astrukturalny (niecałościowy) 
i ahistoryczny punkt widzenia. Przezwyciężeniem takich sposobów myśle 
nia o społeczeństwie jest dla Lenina marksowska teoria formacji społecz- 
no-ekonomicznej. Zakłada ona, że społeczeństwa ludzkie są całościami 
organicznymi: skończonym w danym czasie zbiorem elementów pozostają- 
cych ze sobą w różnorakich stosunkach zależności przyczynowo-skutko- 
wych. Elementy te nie są czymś absolutnie prostym, lęcz mają również cha- 
rakter nieredukowalnych wzajemnie, jakościowo odrębnych całości orga- 
nicznych. W strukturze każdego społeczeństwa możemy wyróżnić dwa za- 
sadnicze składniki: system stosunków produkcyjnych, czyli strukturę eko= 
nomiczną, będącą jego podstawą, i systemy nieekonomiczne, kóre Lenin 
określa mianem nadbudów społecznych, prawno-politycznych i ideo- 
wych(4). 

Sto nek między gospodarką a pozaekonomicznymi dziedzinami społe- 
czeństwa przedstawia Lenin za pomocą kategorii treści i formy. Nazywa 
strukturę gospodarczą treścią społeczeństwa, politykę i ideę — jego for- 
mami. Nie są to najszczęśliwiej dobrane pojęcia, Rozpatrywane same 
w sobie, poza kontekstem zobiektywizowanej w Treści ekonomicznej na- 
rodnictwa praktyki badawczej Lenina, mogą sugerować pewnego typu 
redukcjonizm ekonomiczny: traktowanie państwa, prawa, ideologii jako 

sek, szat, przybrań, którymi ,„okrywają się” stosunki produkcji. Mogą 
też stać się podstawą zarzutu, że Lenin odmawia strukturom pozaekono- 
micznym zdolności wywierania wpływu na gospodarkę, że stosunki między 
bazą a nadbudowami są dla niego relacjami jednostronnej zależności przy- 
czynowej. Przeciwko tego rodzaju interpretacjom przemawia zdecydowa- 
nie praktyka badawcza Lenina. Wskazuje ona, że ustalanie „treści ekono- 


(3) W. I. Lenin: Połnoje Sobranie Soczinienij t. I, Moskwa 1967, str. 429 (dalej 
PSS). Por. W. I. Lenin: Dzieła t. I, Warszawa 1950, str. 445 (dalej str. wyd. polskie- 
go w nawiasie). 

(4) Tamże, str. 466 (482). 
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micznej”, przysługującej polityczno-prawnym I ideologicznym formom 
społeczeństwa, nie ma nic wspólnego ani z zatarciem jakościowych różnie 
między gospodarką i pozaekonomicznymi dziedzinami społeczenstwa, ani 
z odmówieniem polityce lub ideologii zdolności wpływania na struktu- 
rę ekonomiczno-klasową. Ustalanie treści ekonomicznej nadbudowanych 
struktur społeczeństwa wymaga jedynie zakwestionowania myśli o istnie- 
niu bezwzględnej, absolutnej niezależności państwa, prawa, doktryn spo- 
łeczno-politycznych od struktury gosjsodarczo-klasowej. Sens pozytywny 
tej procedury badawczej polega natomiast zarówno na wskazaniu sposo- 
bów wpływania struktury ekonomicznej na nadbudowowe elementy spo- 
łeczeństwa, jak i sposobów wpływania nadbudowowych elementów na 
gospodarkę. Kiedy Lenin określa treść ekonomiczną społeczno-politycz- 
nych doktryn narodników jako reprezentowanie „punktu widzenia i in- 
teresów” drobnej burżuazji, to bada wówczas nie tylko sposoby wpływa- 
nia stosunków ekonomiczno-klasowych Rosji na styl myślenia socjologów 
narodnickich, lecz bierze także pod uwagę rzeczywiste i możliwe skutki 
praktycznego zastosowania idei i postulatów narodnickich dla warunków 
ekonomicznej egzystencji i interesów poszczególnych klas społeczeństwa 
rosyjskiego, czyli analizuje wpływ idei społeczno-politycznych na struk- 
turę ekonomiczno-klasową. 
| Oznaką przednaukowej refleksji e społeczeństwie jest poszukiwanie 
absolutnie niezależnego od wpływów zewnętrznych elementu życia ludz- 
kiego. Do poziomu przednaukowej wiedzy sprowadzają więc swoje polemi- 
ki z materializmem historycznym ci, którzy przypisują mu tezę o bezwzglę- 
dnej niezależności struktury gospodarczej od wpływów państwa, nauki, 
ideologii, religii itp. Nie przekraczają nawet progu naukowej teorii społe- 
czeństwa także ci, którzy zaczynają i kończą swoje kontakty intelektualne 
z Marksem pytaniami: czy państwo wpływa na gospodarkę, czy tylko pod- 
lega jej wpływowi?, czy ideom przysługuje efektywność historyczna?, czy 
człowiek może żyć samym tylko chlebem? 

Lektura Treści ekonomicznej narodnictwa wyrażnie wskazuje, że Lenin 
już w 1894 r. był w pełni świadomy, że materializm historyczny stawia- 
jąc przednaukowe pytania typu: czy gospodarka wpływa na pozaekono- 
miczne elementy społeczeństwa jako całości, czy nadbudowy wywierają 
wpływ na strukturę ekonomiczną? zastępuje pytaniami: w jaki sposób, 
za pomocą jakiego rodzaju procesów i mechanizmów, struktura ekono- 
miczna wpływa na nadbudowowe, pozaekonomiczne składniki formacji 
społeczeństwa i podlega ich wpływowi? Leninowska perspektywa teore- 
tyczna nie wyklucza możliwości naukowego porównywania efektywności 
poszczególnych podstruktur życia społecznego. Stawia natomiast pod wiel- 
kim znakiem zapytania wszystkie doktryny jednego „głównego”, „naj- 
ważniejszego” lub „dominującego” czynnika. Zarówno takie, które spoty- 
kamy wśród uczniów Althussera, jak i w tzw. niemarksowskim mater:a- 
lizmie historycznym, który pojawił się na Zachodzie pod koniec lat sie- 
demdziesiątych. 


Kainotyzm a formy archaizmu teoretycznego 


Teoria formacji społeczno-ekonomicznej jest dla Lenina wyrazem ca!o- 
ściowego, strukturalnego myślenia. Zarówno dlatego że ujmuje ona spo- 
łeczeństwa ludzkie jako całośći organiczne, jak i dlatego że w podobny 
sposób traktuje poszczególne elementy globalnego społeczeństwa, widząc 
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w strukturze gospodarczej, państwie i prawie, nauce i religii „organizmy 
społeczne”. Za elementarne, a zarazem fundamentalne warunki naukowego 
tiumaczenia poszczególnych zdarzeń społecznych i historycznych uważa 
Lenin ich lokalizację w określonego typu podstrukturze społeczeństwa jako 
całości oraz badanie sposobów warunkowania tych zdarzeń przez strukturę 
ekonomiczną i sposobów warunkowania przez nie gospodarki. Całościowo- 
-strukturalny charakter teorii formacji społeczno-ekonomicznej wyraża się 
dla Lenina najdobitniej poprzez właściwą tej teorii dyrektywę zalecającą 
koncentrację uwagi badawczej na tym, co jest dla danego społeczeństwa 
lub grupy społeczeństw osobliwe, co jest w nich nowe, co je odróżnia jako- 
ściowo od innych społeczeństw, Osobliwość danego społeczeństwa zależy 
bowiem od charakteru jego struktury, od jakości i ilości elementów, z któ- 
rych się składa oraz od jakości i ilości stosunków warunkowania, występu- 
jących między owymi elementami, Osobliwość społeczeństw nowoczesnych 
w stosunku do społeczeństw prehistorycznych, antycznych lub feudalnych 
przejawia się poprzez nieobecność w nich pewnych rodzajów środków pro- 
dukcji, środków walki, pewnych typów własności, obiektywnych warun- 
ków pracy, pewnych instytucji prawnych i politycznych, pewnych rodza- 
jów religii lub religijności, a zwłaszcza poprzez obecność nowych, nie 
znanych dawniej, podstruktur globalnej struktury społeczeństwa. Teoria 
formacji społeczno-ekonomicznej wskazuje głęboki związek wewnętrzny 
występujący między strusturanym a historycznym myśleniem o społe- 
czeństwie. 

Historia świata pozaludzkiej przyrody i społeczeństw ludzkich to nic 
innego, jak pojawienie się w pewnych momentach ich funkcjonowania no- 
wych zdarzeń i procesów, tzn. takich zdarzeń i procesów, które nie istniały 
dawniej, którym nie przysługuje znamię odwieczności. Analiza społe- 
czeństw ludzkich ze względu na to, co jest dla nich osobliwe, co jest w nich 
nowe w stosunku do społeczeństw dawniej istniejących na ziemi, jest więc 
badaniem najbardziej fundamentalnego faktu wszelkiej historii: procesu 
pojawiania się „rzeczy, które nie istniały zawsze pod słońcem”, Powstanie 
nowych elementów społeczeństwa jako całości oraz nowych stosunków mię- 
dzy tymi elementami jest oczywiście uwieńczeniem samych procesów ro- 
dzenia się tych elementów. Nieodłączny aspekt procesów genezy stanowi 
zagłada pewnych składników społecznego życia ludzi, bezpowrotne pozo- 
stawienie w przeszłości lub pozostawienie tam przez długi czas określo- 
nych środków pracy i walki, określonych instytucji społecznych i spo- 
sobów myślenia. Oto dlaczego Lenin powiada, że teoria formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej łączy się z taką postacią historycznego myślenia 
o społeczeństwie, które polega na badaniu procesów powstawania, funkcjo- 
nowania oraz całkowitej lub częściowej zagłady „organizmów społecz- 
nych”, czyli struktur życia społecznego ludzi. 


Przedmarksowska myśl utożsamiała historyczne myślenie o społeczeń- 
stwie z archaizmem teoretycznym, z koncentracją uwagi badawczej na roli 
odgrywanej w życiu społecznym przez zjawiska i procesy dawne lub od- 
wieczne. Natomiast zarówno dla Marksa, jak i dla Lenina zasadniczą posta- 
cią historycznego myślenia o przyrodzie i społeczeństwie staje się kaino- 
tyzm teoretyczny (od greckiego kainotes — nowość, osobliwość), czyli teo- 
ria sposobów istnienia, funkcjonowania i geneży nowych zdarzeń, procesów 
i praw. Zakładając, że materializm historyczny jest tym, co nazwaliśmy ka- 
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inotyzmem teoretycznym, Lenin poświęca w Treści ekonomicznej narod- 
nictwa szczególną uwagę krytyce takiej postaci teoretycznego archaizmu, 
która przejawia się poprzez pytania: czym jest „państwo w ogóle ?, czym 
jest „człowiek w ogóle” ?, czym jest „praca w ogóle”? Leninowska krytyka 
tego rodzaju pytań, występująca na stronicach Treści ekonomicznej narod- 
nictwa w towarzystwie wysuwanego nieustannie wobec Struwego i narod- 
ników zarzutu abstrakcyjności, może być łatwo pomylona z krytyką wszel- 
kiej myśli teoretycznej, z trywialnym przeciwstawianiem „konkretnych” 
badań empirycznych „abstrakcyjnym ” teoriom. Analiza kontekstów, w któ- 
rych pojawia się ten zarzut, prowadzi do wniosku, że Lenin czyni obiektem 
swej krytyki nie myśl teoretyczną, lecz właściwy archaizmowi teore- 
tycznemu sposób tworzenia kategorii teoretycznych i posługiwania się nimi 
w objaśnianiu obiektywnej rzeczywistości. Leninowska krytyka „abstrak- 
cyjności” koncepcji Struwego i narodników pozwala też uznać formalizm 
za szczególnie wpływową, zarówno pod koniec KIX wieku, jak i obecnie, 
postać teoretycznego archaizmu. Uwaga ta rodzi pytanie: czym jest for- 
malizm ? | 

Formalizm to posługiwanie się w opisie i objaśnianiu przedmiotowego, 
pozamyślowego świata takimi kategoriami i twierdzeniami, które nie mają 
przedmiotowości w ogóle lub tylko w tej sferze obiektywnego świata, którą 
opisują i objaśniają. Za najczęściej spotykaną postać formalizmu, która 
jest równocześnie archaizmem teoretycznym, możemy uznać opisywanie 
i tłumaczenie zjawisk nowych, powstałych w ściśle określonym momen- 
cie historii społeczeństw ludzkich, będących osobliwością pewnych tylko 
formacji społeczno-ekonomicznych, za pomocą kategorii i twierdzeń poz- 
bawionych treści osobliwie historycznych. Tworzy się takie kategorie i tezy 
biorąc — programowo lub mimowolnie — pod uwagę tylko te właściwości 
rzeczywistych społeczeństw i zachowań ludzkich, które są wspólne wszyst- 
kim społeczeństwom ludzkim i wszystkich zachowaniom ludzkim, współ- 
czesnym i prehistorycznym, nowoczesnym i archaicznym. Abstrahuje się 
natomiast od tych wszystkich cech, które są swoiste tylko społeczeństwom 
nowoczesnym lub tylko dawnym. Uzyskane w ten sposób kategorie ,Spo- 
łeczeństwa w ogóle”, „pracy w ogóle”, „człowieka lub jednostki w ogóle” 
mają charakter ahistoryczny, dlatego że we właściwej im treści jest nieo- 
becna historia rozumiana jako proces powstawania zjawisk nowych, nie 
zawsze istniejących w społeczeństwach ludzkich. Kategorie te stają się 
równocześnie nosicielami archaizmu teoretycznego. I dlatego że w procesie 
ich produkcji myślowej abstrahuje się od tego, co nowe w świecie ludzkim, 
i dlatego że oznaczając nimi wspólne cechy społeczeństw nowoczesnych 
i archaicznych, sprowadza się w istocie kainotes do arches, to, co nowo- 
czesne, do tego, co starożytne. Wreszcie dlatego że zasadniczą treścią 
owych kategorii jest wieczna dawność, czyli reprodukowanie się w świe- 
cie nowoczesnym świata archaicznego. 

Krytykowane przez Lenina pojęcia „społeczeństwa w ogóle”, „człowieka 
w ogóle”, „jednostki ludzkiej w ogóle”, „zróżnicowania społecznego w ogó- 
le” nie są pojęciami absolutnie bezprzedmiotowymi, pustymi. Jako katego- 
rie teoretycznego archaizmu mają one wyraźną przedmiotowość. Ich treś- 
cią są procesy reprodukcji zjawisk odwiecznych, powstałych u samego 
progu historii ludzkiej. Przekształcą się one jednak w „puste słowa”, w po- 
jęcia bez treści przedmiotowej, wtedy gdy użyjemy ich do objaśniania 
zdarzeń i procesów nowych, nie istniejących odwiecznie w świecie ludz- 
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kim. Wtedy gdy zdarzenia I procesy partykularno-historyczne będziemy 
traktować jako szczególne odmiany, szczególne wcielenia zdarzeń i proce- 
sów uniwersalno-historycznych, gdy strukturę klasową Rosji końca XIX 
wieku będziemy uważać za szczególny przypadek odwiecznego „prawa” 
panowania silnych: nad słabymi, a za przyczynę zniesienia poddaństwa 
chłopów rosyjskich uznamy, nieobce już praludziom, dążenie do wolności, 
równości i sprawiedliwości. 

Leninowska krytyka, właściwego myśli narodników i Struwego, formali- 
stycznego abstrakcjonizmu jest wymierzona także przeciw takiej postaci 
formalizmu, która polega na opisie i objaśnianiu społeczeństwa jako całości 
i konstytuujących je struktur, czyli makrostruktur, za pomocą kategorii po- 
zbawionych treści makrostrukturalnych. Tzn. takich pojęć, które konstru- 
ujemy nie biorąc pod uwagę osobliwości poszczególnych elementów global- 
nego społeczeństwa, które wytwarzamy poszukując tego, co wspólne za- 
równo w produkcji dóbr materialnych, jak i w uprawianiu nauki, zarówno 
w stosunkach rodzinnych, jak i w stosunkach między aparatem państwo- 
wym a obywatelem państwa. Nie ulega wątpliwości, że możemy wskazać 
pewne cechy wspólne stosunkowi rodziców do dzieci, stosunkowi nauczy- 
ciela do uczniów, dominacji silnego i inteligentnego chłopca nad rówieśni- 
kami oraz władzy państwowej. Te wspólne lub podobne cechy możemy też 
nazwać „władzą”. Jeśli w ten sposób utworzona .„„kategoria” władzy będzie 
nam służyć do objaśniania osobliwych dla funkcjonariuszy pańsiwa działań, 
to pojęcie „władzy” stanie się wówczas — mówiąc językiem Lenina — po- 
jęciem beztreściowym, Nie można bowiem ani opisać, ani objaśnić osobli- 
wości państwa w stosunku do rodziny, klasy szkolnej i zabawy chłon'qeri 7a 
pomocą kategorii, którą utworzyliśmy abstrahując od tego rodzaju osobli- 
wości. Niezamierzoną konsekwencją formalizmu, polegającego na myśleniu 
o społeczeństwie jako całości za pomocą pojęć, które pozwalają uznać 
„władzę” rodziców nad dziećmi i władzę państwową za dwie różne odmiany 
tego samego zjawiska, będzie zawsze redukowanie zasadniczych właści- 
wości państwa do właściwości rodziny lub — odwrotnie — redukcja sto- 
sunków rodzinnych do stosunków państwowych. 


Pozorne prawa życia społecznego 


Leninowska krytyka właściwego Struwemu i narodnikom stylu myśle- 
nia teoretycznego odsłania inne jeszcze wady formalistycznego abstrak- 
cjonizmu, Wadami tymi są: 1) posługiwanie się twierdzeniami pozornie 
ogólnymi, 2) aprioryzm, 3) mętność i wieloznaczność, 4) dogmatyzm. 

Poprawne formułowanie tez wskazujących własne cechy różnych 
historycznie i strukturalnie (jakościowo) zdarzeń i proeesów wymaga dokła- 
dnego poznania ich osobliwości. Ponieważ myśl formalistyczna zakłada pry- 
mat tego, co wspólne, odosobnione i ponadhistoryczne, nad tym, co odręb- 
ne, zależne strukturalnie i historyczne, musi ona nieustannie dokonywać 
nieprawomocnych uogólnień, czyli przedstawić prawa gospodarki towa- 
rowo-pieniężnej jako prawa szybkiej gospodarki, formy egzystencji wła- 
ściwe pewnym klasom i narodom jako formy egzystencji ogólnoludzkiej. 

Struwe zwalcza poglądy narodników za pomocą prawa „wyższości gos- 
podarstw wielkich nad małymi”, Lenin wskazuje natomiast, że za tego ro- 
dzaju prawem” kryje się uproszczone ujęcie tyłko jednej z tendencji go- 
spodarki towarowo-pieniężnej. Z jednakowym dystansem odnosi się Lenin 
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zarówno do formułowanego przez Michajłowskiego „prawa”, że „rozwój 
i dobrobyt jednostki jest tym większy, im mniejsza jest dyferencjacja spo- 
łeczna”, jak i do „prawa” Struwego, iż „rozwój i dobrobyt jednostki jest 
tym większy, im większa jest dyferencjacja społeczna”, Wspólną cechą obu 
tych ,„praw” jest dla Lenina swoisty absolutyzm, nadawanie im mocy obo- 
wiązującej we wszelkich formacjach społeczno-ekonomicznych, we wszel- 
kich stosunkach klasowo-warstwowych, wobec wszelkich aspektów struk- 
tury społeczeństwa jako całości i wszelkich aspektów egzystencji i działań 
jednostki. Wspólną wadę tych ,„praw” stanowi też wieloznaczność i teore- 
tyczna bezkształtność wszystkich występujących w nich kategorii, Mętność 
i teoretyczna amorficzność pojęcia „rozwoju jednostki”, „dyferencjacji 
społecznej”, „większego lub mniejszego rozwoju”, „większej lub mniejszej 
dyferencjacji społecznej” sprawiają, według Lenina, że zniesienie poddań- 
stwa w Rosji można równie dobrze interpretować jako potwierdzenie 
„prawa”, Michajłowskiego, a obalenie „prawa” Struwego lub jako po- 
twierdzenie „prawa” Struwego, a obalenie „prawa” Michajłowskiego(5). 

Właściwy formalistycznemu abstrakcjonizmowi aprioryzm łączy się z ta- 
ką jego cechą, którą Lenin nazywa dogmatyzmem. 


: Rodzaje i źródła dogmatyzmu teoretycznego 

Pojęcia dogmetvyzmu używa się dziś przeważnie do oznaczania pewnej 
postawv myślowej występującej wyłącznie wśród badaczy i ideologów mar- 
ksistowskich. Dogmatykiem nazywa się tego, kto przyjmuje'na wiarę, na 
zasadzie autorytetu, wszystkie lub zasadnicze tezy teoretyczne, wypowie- 
dziane przcz Mavksa, Engolsa i Lenina, kto uważa za niedopuszczalną kry- 
tykę klasyków oraz samodzielne rozwijanie stworzonych przez nich teorii. 
Takie pojmowanie doamattzmu dominuje dziś zarówno wśrod samych 
marksistów, jak i wśród krytyków marksizmu. Dla jednych i arusieh dog- 
matyzm stanowi wyraz świeckicj religii, manifestację postiuwy religivpo- 
d-2ucj. Jedni i drudzy wskazują też bardzo prostą drogę do wyzwolenia się 
od dogmatyzimu. Dla jednych i drugich wszeika krytyka Marksa, nawet 
oparta na ignorancji i niewolniczej uległości wobec autorytetów humani- 
styki niemarksistowskiej, będzie już dostatecznym znamieniem przezwycię- 
żenia dogmatyzmu. 

Natomiast dla Lenina dogmatyzm nie jest jakąś osobliwością myśli mar- 
ksistowskiej, lecz jedną z najbardziej wpływowych tendencji całej humani- 
styki. Zasadniczych źródeł dogmatyzmu poszukuje on nie w przeniesieniu 
na teren nauki religijnych postaw i sposobów myślenia, lecz w określo- 
nvm sposobie pojmowania fundamentalnych warunków istnienia i rozwo- 
ju samej nauki. mw jest dla Lenina niezamierzonym, ubocznym 
produktem nieeliminowalnego wąrunku wszelkiej nauki: myślenia teore- 
tyczno-abstrakcyjnego. Jeśli zanalizujemy dokładnie te partie Treści eko- 
nomicznej narodnictwa, w których występuje wysuwany wobec Michajło- 
wskiego i Struwego zarzut dogmatyzmu, to będziemy mogli powiedzieć, że 
przez dogmatyzm rozumie Lenin pozornie dedukcyjno-aprioryczną metodę 
opisu i objaśniania konkretnej rzeczywistości społeczno-historycznej. Do- 
gmatyzm polega na zastępowaniu przedmiotowo-teoretycznego, empirycz- 
no-teoretycznego dowodzenia prawdziwości lub fałszywości określonych 


6) Tamże, sty. 431—435 (446-440). 
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tez przez uznawanie danych tez za prawdziwe lub fałszywe jedynie na mo- 
cy tego, że dają się one lub nie dają wydedukować z treści pewnych ogól- 
nych idei: kategorii i tez teoretycznych. Te ogólne idee są przy tym często 
albo fałszywe, albo wyjątkowo wieloznaczne (mgliste, jak powiada Lenin), 
albo tak pozornie lub rzeczywiście prawdziwe i oczywiste, że przyjmuje się 
je bez dowodów, bez uzasadnienia, na wiarę. Dlatego nazywa je Lenin dog- 
matami. 

Dogmatyzm, jako wpływowa tendencja teoretyczna we współczesnej Le- 
ninowi i współczesnej nam myśli niemarksistowskiej, jest nieuprawnionym, 
mniej lub bardziej udolnym lub nieudolnym, przeniesieniem w dziedzinę 
przedmiotowo-teoretycznych nauk o społeczeństwie tych sposobów budo- 
wania teorii i uzasadniania jej tez, które są właściwe naukom matematy- 
czno-logicznym. Pewne odmiany teoretycznego dogmatyzmu mogą być 
natomiast uznane za nieprawomocne uogólnienie metody budowania sy- 
stemów prawno-riormatywnych, za przeniesienie na teren nauk empirycz- 
no-teoretycznych tych sposobów dowodzenia, które są właściwe naukom 
dogmatyczno-prawnym. Stosowana w dogmatyzmie teoretycznym „deduk- 
cja” niewiele ma oczywiście wspólnego z dedukcją jako metodą nauk ma- 
tematycznych i logicznych. Bardzo wielką rolę odgrywa w niej bowiem ja- 
„. wny lub zamaskowany paralogizm. Lenin nazywa dogmatyzmem właściwy 
. narodnikom sposób uzasadniania tezy o „niestosowalności” marksowskiej 
teorii kapitalizmu w analizie stosunków społeczno-ekonomicznych Rosji 
końca XIX wieku. 


p” 


Ideologiczno-przednaukowy „obiektywizm” 
a obiektywność i klasowość poznania 

Do najciekawszych wątków teoretycznych «Ireści ekonomicznej narod- 
nictwa można zaliczyć występującą tam krytykę obiektywizmu. Poprzez 
tę krytykę ujawnia się dobitnie oryginalność leninowskiego pojmowania 
materializmu historycznego oraz samodzielność Lenina wobec dominują- 
cych wśród czołowych teoretyków II Międzynarodówki sposobów interpre- 
tacji myśli Marksa. | 

Pojęcia „obiektywizm” użył Marks w przedmowie do 18 Brumaire'a... 
ia określenia zastosowanej przez Proudhona metody tłumaczenia 
zamachu stanu, dokonanego prze Ludwika Bonaparte. Marksowska 
charakterystyka obiektywizmu jest wyjątkowo lapidarna i dlatego niezbyt 
jasna. Można z niej jedynie wnosić, że obiektywizm polega na tłumaczeniu 
konkretnych zdarzeń dziejowych jako nieuchronnego następstwa poprze- 
dzającego je rozwoju historycznego. Biorąc pod uwagę dokonaną przez 
Marksa w Nędzy filozofii krytykę poglądów teoretyczno-filozoficznych 
Proudhona oraz marksowską uwagę, że obiektywizm był charakterystycz- 
ną cechą historiozofii niemieckiej XIX wieku, Lenin uogólnił sens tego po- 
jęcia i oznaczył nim pewną postać heglizmu niewysokiego przy tym lotu. 
Ow heglizm nie zawsze pozostaje w stosunku bezpośredniej zależności od 
idealizmu obiektywnego filozofii Hegla. 

Obiektywizm jako tendencja w łonie samego marksizmu, której ulegał 
nie tylko Struwe, lecz także wielu „ortodoksów” II Międzynarodówki, nie 
zakładał ani przekonania o istnieniu świata obiektywnych idei, tzn. idei 
zupełnie niezależnych od ludzi i ludzkiego myślenia, ani koncepcji poza- 
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ludzkiego ducha jako rzeczywistego twórcy ludzkiej historii, Wyraża się 
on poprzez określony sposób pojmowania praw historii, praw rozwoju 
społecznego. Prawa historii traktuje obiektywista jako ponadludzkie siły 
rządzące rozwojem społeczeństw ludzkich. Siły te są dla obiektywisty 
czymś odrębnym od indywidualnych i kolektywnych działań ludzkich, od 
materialnych i duchowych środków i produktów tych działań. Przejawiają 
się one przez ludzkie zamiary, świadomość, wolę i działania oraz je okre- 
ślają. Za zasadnicze cechy „praw — sił historii” uważa obiektywista ich 
uniwersalność i nieuchronność. Siły historii są uniwersalne, gdyż przysłu- 
guje im zdolność wyposażania wszystkich społeczeństw ludzkich w pewne 
zbliżone właściwości. Mają one charakter nieuchronny, konieczny, gdyż 
sprawiają, że wszystkie społeczeństwa ludzkie przechodzą przez takie same 
lub bardzo podobne etapy rozwojowe. 

Obiektywistyczna interpretacja materializmu historycznego występo- 
wała i występuje nadal w postaci twierdzenia, że z odkrytych przez Marksa 
praw historii wynika, iż wszystkie społeczeństwa ludzkie przeszły i mu- 
siały przejść przez takie fazy rozwojowe, jak wspólnota pierwotna, niewol- 
nictwo, feudalizm, kapitalizm. Natomiast Lenin zarówno w Treści ekono- 
micznej narodnictwa, jak i we wcześniejszej swojej pracy pt. Co to są 
, „przyjaciele luduw”.., ostro krytykuje tych wszystkich, którzy dowodzą i- 
stnienia i rozwoju kapitalizmu w Rosji poprzez powoływanie Się na ,„,bez- 
sporność procesu dialektycznego, ogólnofilozoficzne znaczenie teorii Mar- 
ksa”, na to, że „każdy kraj musi nieuchronnie przejść przez fazę rozwo- 
jową...', że panowanie stanu trzeciego, czyli burżuazji, to „fatalny i nie- 
unikniony stopień cywilizacji każdego narodu”. Podkreśla, że i narodnicy, 
i ich krytycy mylą materializm historyczny z pewną postacią idealizmu 
obiektywnego, czyli z obiektywizmem, kiedy przypisują Marksowi pogląd, 
iż „fatalna nieuniknioność rządzi historią”. 

Za szczególnie chrakterystyczną właściwość obiektywizmu uważa Lenin 
personifikację i reilikację (urzeczowienie) zdarzeń społecznych i historycz= 
nych. Obiektywista mówi więc o historii, o społeczeństwie, o państwie, 
o postępie, tak jak gdyby to były jakieś ponadludzkie byty. Chętnie przy- 
równuje historię do mechanizmu, rozprawia o „nie dających się powstrzy- 
mać kołach i trybach historii”. Nazywa państwo bezdusznym mechanizmem 
rządzonym prawami inercji(6). 

Z tego, co dotąd powiedzieliśmy, wyraźnie wynika, że Lenina krytyka 
obiektywizmu nie ma nic wspólnego z przypisywaną mu często przez prze- 
ciwników i niektórych zwolenników marksizmu negacją zdolności dyscy- 
plin humanistycznych do obiektywnego poznania społeczeństwa. Lenin nie 
neguje wartości obiektywnej, naukowej wiedzy o społeczeństwie, lecz 
broni jej przed „obiektywizmem”, czyli idealistyczno-metafizycznymi de- 
formacjami. 

Obiektywizmowi jest też właściwa — według Lenina — tendencja do za- 
stępowania naukowych badań nad sposobami funkcjonowania i zmiany 
realnie istniejących formacji społeczno-ekonomicznych przez rozważania 
typu, co będzie, co będzie? Obiektywizm to ucieczka od gruntownej ana- 
lizy istniejącego świata w sferę opartej na kruehych podstawach futuro- 

(6) Por. analizę obiektywizmu w: St. Kozyr-Kowalski, J. Ładosz: Dialektyka a 


społeczeństwo. Wstęp do materializmu historycznego, wyd. 1II, Warszawa 1976, 
str. 141—145. 
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logii. w dziedzinę rozważań o koniecznym lub możliwym kierunku roz- 
wojowym przyszłego świata, o drogach, którymi będzie kroczyć Historia. 

ZaOdio wiaściwej obiektywizimowi personiiikacji i urzeczowienia życia 
społecznego widzi Lenin w abstrahowaniu od istnienia struktury klasowej 
lub w nieumiejętności posłużenia się teorią klas w analizie problemów 
społeczeństwa jako całosci. Nie biorąc pod uwagę związków występują- 
cvch między warunkami egzystencji, ekonomicznymi i pozaekonomiczny- 
mi interesami oraz formami działania i myślenia określonych klas i warstw 
społecznych a nauką o społeczeństwie, obiektywista pragnie oceniać rze- 
czywistość i formułować program praktycznego działania nie z punktu wi- 
dzenia tej lub innej klasy, lecz z punktu widzenia „Historii”, „Społeczen- 
stwa”, „Postępu”, „Praw historii”, „Konieczności nie do przezwyciężenia . 
Obiektywista chce uchodzić za teoretycznego przedstawiciela Historii, S5po- 
łeczeństwa lub Narodu. W rzeczywistości jest on tylko przedstawicielem 
ściśle określonych klas i warstw społecznych. Tak rozumianej obiektywno- 
-idealistycznej ponadklasowości Lenin *przeciwstawia materialistyczną 
„partyjność”, czyli klasowość „zobowiązującą do tego; aby przy wszelkiej 
ocenie wydarzeń stawać wprost i otwarcie na stanowisku określonej grupy 
społecznej (1). : 

Leninowska koncepcja klasowości nauk społecznych nie ma oczywiście 
nic wspólnego z subiektywno-idealistyczną ideą czysto myslowego prze- 
twarzania i ponownego tworzenia obiektywnego świata w interesie okre- 
slonych klas, z postulatem fałszowania lub deformowania obiektywnej rze- 
czywistości nie tylko w imię. doraźnych interesów politvczno-administra- 
cyjnych, lecz nawet w imię interesów klasy robotniczej. „„Klasowość” ozna- 
cza dla Lenina postępowanie będące integralnym, wewnętrznym elemen- 
tem samego procesu naukowego poznania obiektywnego Świata. Polega 
ono na ustalaniu stosunków występujących w ' danym typie społeczeństwa 
między formułowanymi przez naukę ocenami świata, inspirowanymi przez 
jej lezy postawami wobec niego oraz wykrywanymi i zalecanymi przez na- 
ukę środkami praktycznego działania w tym świecie a warunkami egzy- 
stencji, interesami ekonomicznymi i pozaekonomicznymi członków po- 
szczególnych klas i warstw społecznych. Analiza stosunków między struk- 
turami teoretycznego myślenia o Świecie społecznym a warunkami egzy- 
stencji, interesami i sposobami myślenia poszczególnych klasęi warstw 
społecznych nie pozostaje oczywiście w sprzeczności z zasadą, że dążenie 
do uzyskania prawdziwej wiedzy o obiektywnym świecie stanowi zarówno 
elementarny, jak i fundamentalny warunek wszelkiej nauki. Identyfikacja 
klasowego sensu jakiegoś stylu myślenia dokonuje się bowiem poprzez 
sformułowanie zbioru tez opisujących: 1) treści merytoryczne określonych 
poglądów na społeczeństwo, wypowiadanych przez przedstawicieli nauk 
o społeczeństwie; 2) warunki egzystencji, interesy ekonomiczne i poza- 
ekonomiczne, sposoby myślenia właściwe poszczególnym klasom i war- 
stwom określonego społeczeństwa; 3) rzeczywiste procesy, za pomocą kto- 
rych dochodzi do nawiązania w danym społeczeństwie rzeczywistego kon- 
taktu między nauką a klasami i warstwami społecznymi, czyli rzeczywiste 
procesy, za pomocą których poszczególne klasy i warstwy wywierają 
wpływ na naukę i wiedzę o społeczeństwie oraz podlegają wpływowi ze 
strony nauki. Wartość naukowa wszystkich tych trzech typów tez podlega 


(5) W. I. Lenin: PSS t. I, str. 419 (434), == 
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ocenie w kategoriach prawdy i fałszu. Prawdziwość lub fałszywość klaso- 
wej identyfikacji sensu określonych struktur teoretycznego myślenia 
o społeczeństwie zależy od wartości naukowej teoretyczno-empirycznych 
badań: 1) nad nauką i myślą społeczną danego społeczeństwa; 2) nad wy- 
stępującą w nim strukturą klasowo-warstwową; 3) nad procesami, które 
pełnią funkcję nosicieli kontaktu między nauką a poszczególn;, ini klasami 
i warstwami. | 

Klasowość w leninowskim rozumieniu tego słowa nie jest przeciwień- 
stwem prawdy, obiektywności badania naukowego, synonimem zdeformo- 
wanej i fałszywej wiedzy o społeczeństwie także dlatego, że określanie. 
stosunku struktur myślenia naukowego do klas i warstw społecznych nie 
pozostaje w sprzeczności z merytoryczną, dokonaną w kategoriach prawdy 
i fałszu oceną treści tych tez o świecie obiektywnym i o sposobach jego ba- 
dania, z których dana struktura teoretyczno-metodologiczna jest zbudowa- 
na. Przeprowadzenie dowodu, że teza o wyższości wielkich gospodarstw 
rolnych nad małymi prowadzi pewnych ekonomistów do formułowania 
takich postulatów praktycznych, które pozostają w pozytywnym stosunku 
do interesów  burżuazyjno-ziemiańskich, a w negatywnym do interesów 
chłopskich, nie jest dowodem fałszywości tej tezy. Jej obalenie lub potwier- 
dzenie wymaga — wg Lenina — odrębnej analizy teoretyczno-przedmioto- 
wej i odrębnych badań empirycznych. 

Zawarte w Treści ekonomicznej narodnictwa analizy klasowych ,pun- 
któw widzenia”, przejawiających się w teoriach ekonomiczno-socjologicz- 
nych i w doktrynach społeczno-politycznych, czynią z Lenina prekursora 
tej dyscypliny badawczej, którą nazywa się obecnie socjologią wiedzy, £a- 
pewniaja też jego pogladom samodzielną, oryginalną pozycję wśród Sposo- 
bów rozstrzygania naczelnego problemu socjologii wiedzy: w jakim sto- 
sunku pozostaje zjawisko warunkowania nauki o społeczeństwie przez 
warunki społeczno-historycznej egzystencji ludzi do możliwości uzyski- 
wania przez naukę obiektywnej, prawdziwej wiedzy o świecie ludzkim. 


Archaiczno-subiektywistyczna 
a materialistyczno-historyczna 
koncepcja jednostek ludzkich 


Bezpośrednią i najprymitywniejszą reakcją na obieklywi..s. «c vli na 
obiektywno-idealistyczną koncepcję funkcjonowania i zmiany społeczeń- 
stwa oraz na obiektywno-idealistyczne pojmowanie materializmu histo- 
rycznego, jest pogląd, który Lenin nazywa za P. Struwe idealizmem subiek- 
tywnym lub subiektywizmem. Obiektywiemowi, który personitikuje histo- 
rię i uważa ją za dzieło ponadludzkich sił przejawiających się jako prawa 
dziejów, jako „konieczności historyczne nie do przezwyciężenia”, przeciw- 
„ stawia subiektywizm tezę: żywe, konkretne jednostki ludzkie tworzą histo- 
rię. Leninowska krytyka tej tezy ma dzisiaj nie mniejsze znaczenie teore- 
tyczne niż miała w ostatnich iatach XIX stulecia. Cóż można zarzucić tezie: 
jednostki tworzą historię? Czyż nie wyraża ona myśli prawdziwej i arcy- 
oczywistej? 

Tezę: „jednostki tworzą historię” uważa Lenin za pozbawioną zupełnie 
pozytywnych treści teoretycznych. Na jej rzeczywistą treść składa się je- 
dynie negacja przednaukowych wyobrażeń o społeczeństwie ludzkim: od- 
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rzucenie myśli, że historia jest dziełem ponadludzkiego ducha, Szatana lub 
gnomów. Tezę tę nazywa Lenin „pustą tautologią”, zwykłym objaśnieniem 
sensu, który ze słowem „społeczeńswo ludzkie”, „historia ludzka” związał 
język potocznego, zdroworozsądkowego myślenia. W subiektywistycznej 
koncepcji histonii widzi Lenin mechaniczną reakcję na właściwą obiekty- 
wizmowi reifikację zdarzeń i procesów społecznych, nie zaś rzeczywista 
przezwyciężenie obiektywizmu. 


„żywą, konkretną jednostkę”, wypodażoną w zdolność świadomego dzia- 
łania, odróżniają subiektywiści od „warunków historycznych”, „żywio- 
łowych sił i okoliczności”, „społecznego biegu rzeczy”. Za tym zbiorem 
kategorii ukrywa się — wg Lenina — tendencja do urzeczowienia, reifika- 
cii zuarzeń i „procesów społeczno-historycznych. „Okoliczności historyczne”, 
„„Wieg rzeczy” to przecież nic innego, jak określone zbiory innych jednostek, 
określone działania tych jednostek, określone środki i produkty (materiaj- 
ne i duchowe) owych działań (8). | 


Lenin zwraca uwagę, że chociaż subiektywiści mówią o swój konkret- 
nej jednostce”, to ich pojęcie ,jednostki” ma się w stosunku do rzeczywi- 
stych jednostek ludzkich tak jak zachowanie kukiełek teatralnych do postę- 
powania ludzi. Nie zdają oni sobie sprawy, że ich ,„jednostka”, której przy- 
pisują zdolność tworzenia historii, jest kategorią teoretyczną, produktem 
mvśiowym powstałym w procesie opisu tych cech, które przysługują wszy- 
sikim ludziom, wtedy gdy ulokujemy ich w społecznym i historycznym 
odosobnieniu, gdy uwolnimy ich za pomocą eksperymentu myślowego od 
wszeikiej zależności od struktury społeczeństwa jako całości i od historii 
tego społeczeństwa (a więc od wszystkich innych jednostek należących do 
obecnych i dawnych generacji ludzkich). W ten sposób utworzone pojęcie 
„jednostki ludzkiej” nazywa Lenin pojęciem  beztreściowym, pustym, 
gdyż oznacza ono istotę pozaspołeczną i pozahistoryczną, Tego rodzaju isto- 
ta nie istnieje w obiektywnym świecie. Wszystkie rzeczywiste jednostki 
ludzkie są przecież istotami społecznymi i historycznym, czyli zależnymi 
od innych indywiduów zajmujących określone miejsce w strukturze społe- 
czeństwa jako całości oraz od działań dawnych generacji ludzkich, 


We właściwej subiektywnej socjologii koncepcji jednostki ludzkiej nie- 
trudno też dostrzec archaizm teoretyczny: objęcie mianem „jednostki” tych 
tylko cech, które odwiecznie, od zarania dziejów gatunku ludzkiego, przy- 
slugują wszystkim ludziom. Ów teoretyczny archaizm, przejawiający się 
w abstrahowaniu od wszystkich tych osobliwych i nowych cech, które jed- 
nostki i ich działania uzyskały. dopiero w pewnych momentach historii 
Społeczeństwa, sprawia, że subiektywno-idealistyczna teoria jednostki ludz- 
kiej jest tylko z nazwy teorią jednostki, czyli tego, co stanowi o niepowta- 
rzainości, osobliwości, indywidualności jednostki ludzkiej. W rzeczywistości 
jest to zakapturzona teoria gatunku ludzkiego, czyli tych cech, które są nie 
jednostkowymi, lecz powszechnymi, uniwersalnymi cechami wszystkich 
przedstawicieli gatunku homo sapiens. Tym, co wyposaża poszczególne 
indvwidua ludzkie w „jednostkowość” i „niepowtarzalność”, ,„pozagatun- 
kowość”, są te stosunki społeczno-historyczne, których elementem b 
dana jednostka w ciągu całego swojego Życia. Dlatego może powiedzieć 


(8) Tamże, str. 414—416 (420—432). 
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Lenin, że „socjolog-materialista, czyniący przedmiotem swych badań 
określone stosunki społeczne między ludźmi, bada przez to samo również 
realne jednostki, litórych działanie składa się wiaśnie na te stosunki ”(3). 


* 


Oryginalność i samodzielność myśli Lenina zarówno wobec XIX-wiecz- 
nych, jak i współczesnych stylów myślenia naukowego, możemy dostrzec 
badając występujący w Treści ekonomicznej narodnictwa sposób stawiania 
i rozwiązywania wielu jeszcze innych problemów teoretycznych, Spotyka- 
my w tej pracy próbę przezwyciężenia zarówno modelu czystej, pozbawio- 
nej wartościowania nauki o społeczeństwie, jak i modelu, który zakłada, że 
wartościowanie obecne w nauce to wyłącznie subiektywny, pozostający po- 
za granicami osądu w kategoriach prawdy i fałszu element wiedzy humani- 
stycznej. | 

W Treści ekonomicznej narodnictwa Lenin w interesujący sposób kwe- 
stionuje bardzo popularny wśród badaczy współczesnych pogląd o nie- 
sprowadzalności ideałów i norm powinnościowych do faktów rzeczywistości 
społeczno-historycznej. Tych, którzy sądzą, że główną powinnością nauki 
jest rozdzieranie zasłon przyszłości, formułowanie prognoz dotyczących 
przyszłego biegu zdarzeń, którzy „obalają” materializm historyczey po- 
przez wskazywanie na domniemane łub rzeczywiste niesprawdzanie się 
określonych przewidywań Marksa i Engelsa, zaskoczy leninowska opinia, 
że nauka powinna przede wszystkim dostarczać przesłanek skutecznego 
dziaiania w świecie obecnie istniejącym, że jej naczelne zadanie polega na 
współokreślaniu działań kształtujących oblicze przyszłości, na współtwo- 
rzeniu przyszłości, nie zaś na formułowaniu wróżb na temat „konieczności” 
i „możliwości”, które się dopiero pojawią w Świecie przyszłym. Dokonywa- 
ne przez Lenina analizy rozwoju kapitalizmu w Rosji, zastosowane w nich 
kategorie teoretyczne wskazują pośrednio ubóstwo i werbalizm obiego- 
wych prezentacji takich fundamentalnych elementów materializmu histo- 
rycznego, jak: teoria sił wytwórczych, teoria sposobów własności, klas i sta- 
nów społecznych. 

Lektura I tomu Dzieł Lenina nie jest sprawą łatwą. Wymaga od czytel- 
nika pewnego wysiłku oraz pewnej kultury myślenia teoretycznego. Ten 
wysiłek zostanie gowicie wynagrodzony przez autroa, wtedy gdy czytając 
powstałe u schyłku XIX w. rozprawy, będziemy pamiętać, że materializm 
historyczny uważa Lenin za radykalne przeciwieństwo wszelkiego archaiz- 
mu teoretycznego, a więc za teorię, której tezy należy konfrontować z pro- 
blemami współczesnego świata i z występującymi obecnie sposobami my- 
ślenia o społeczeństwie. 


(0) Tamże, str. 424 (439). 
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Do przedstawienia kilku uwag -o przesłaniu ifdeowym zawartym w na- 
uczaniu Jana Pawła II zainspirował mnie artykuł E. Sajdak-Michnowskiej 
z wrześniowego numeru „Nowych Dróg (1). | 

Konkluzja autorki brzmi następująco: „Zastanawiając się nad treścią 
U strukturalizacją systemu wartości proponowanego dziś społeczeństwu pol- 
sliiemu przez Kościół katolicki, zauważmy, iż na pierwszym miejscu po- 
stawiona została wartość transcendentna — odniesienie ludzkiej aktyw- 
ności do ideału nie z tej ziemi (...) ideału, który w życiu społecznym po- 
zwala na pierwsze miejsce wysunąć rolę Kościoła. W programie tym wy- 
raźny ellezjocentryzm odwołuje się do próby zdyskontowania istotnych 
aspiracji spolecznych naszego narodu. Że aspiracje te zostały prawidłowo 
odczytane świadczy reakcja mas na papieskie pouczenia” (2). 

Powyższa ocena trafnie wyraża sens ideowy nauczania obecnego pa- 
pieża. Sledząc przebieg pontyfikatu Jana Pawła II, widzimy, iż obecny 
papież pełniąc swą misję pragnie sprostać wyzwaniu czasów współcze- 
snych. 

Od pierwszych dni swego pontyfikatu z nie spotykaną dotąd w Waty- 
kanie dynamiką włączył się papież do prezentacji i obrony wartości naj- 
istotniejszych z punktu widzenia Kościoła katolickiego. Czyni to, zgodnie 
z tradycją ogłaszając encykliki, orędzia, odezwy, spotykając się z licznymi 
rzeszami wiernych na audiencjach, przyjmując przedstawicieli najrozma- 
itszych krajów i środowisk. Wydaje się jednak, iż Jan Paweł II szczególną 
rolę przypisuje podejmowanym przez siebie licznym i rozległym podróżom. 
Niewątpliwie taki bezpośredni kontakt wiernych (i nie tylko) z głową Ko- 
Ścioła katolickiego dynamizuje oddziaływanie głoszonych treści. Tym bar- 
dziej iż podróże te, przygotowane niezwykle starannie z dokładnym ro- 
zeznaniem miejsca i czasu prowadzenia działalności mesjanistycznej i 
ewangelizacyjnej, obliczone są bez wątpienia na odnoszenie przez Kościół 
korzyści ideologicznych. Trafna wydaje się tutaj ocena W. Mysłka: „Formy 
ekspansji przystosowane są do okoliczności. W Ameryce Łacińskiej polegaja 
na manifestowanym otwarciu na biedotę, na dążenia  populistów, ale 
otwarciu raczej formalnym, w stylu bycia niż w postaci doktrynalnej. 


(1) Z. Sajdak-Michnowska: Nauczanie społeczne Jana Pawła II podczas tegorocznej 


podróży do Polski, „Nowe Drogi” nr 9,1983. 
(2) Tamże, str. 148, 
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W Afryce chodzt o wsparcie atrakcyjności Kościoła, który nie jest tam 
religią dominującą bądź nawet dostatecznie zukorzenioną. W Europie idzie 
o aktywność misyjną wobec ludzi religijnie obojętnych i ateistów, którzy 
traktowani są tutaj inaczej niż azjatyccy i ajrykańscy «poganie» (3). 
W podobnym kontekście należy odczytywać wizyty papieża złożone w Oj- 
czyźnie. 

Jest to jeden, dotyczący formy oddziaływania, aspekt pełnienia urzędu 
pontifixa przez Jana Pawła II. Drugi dotyczy przekazywanych treści, Tre- 
ści te odczytywać trzeba w kontekście obiektywnej sytuacji społeczno- 
-politycznej. Wartości prezentowane lub proponowane przez papieża mu- 
simy zawsze odnieść do historycznego momentu, w którym są prezen- 
towane, m.in. do stanu i formy współczesnej walki klasowej, do sytuacji 
społeczno-politycznej współczesnego świata, także do aktualnego stanu Ko- 
ścioła katolickiego. Pamiętamy bowiem, iż wartości same przez się po- 
siadają sens abstrakcyjny — analiza historyczna nadaje im sens rzeczy- 
wisty. ' . | 

Pierwsza zatem konstatacja: liczne konflikty, napięcia, wojny, zagro- 
żenia ekologiczne, narzucony przez imperializm wyścig zbrojeń, globalna 
walka o sfery wpływów, załamanie się polityki współpracy międzynaro- 
dowej, dysproporcje i kryzysy ekonomiczne, wzrost zagrożenia nuklear- 
nego — wszystko to nie pozostało bez wpływu na treść nauczania Kościoła 
katolickiego. W papieskich wystąpieniach, także w kolejno publikowanych 
encyklikach wszystkie powyższe fakty zostają odnotowane. Papieskie opi- 
sanie świata jest równie dynamiczne, co dramatyczne. Ocena sytuacji eg- 
zystencjalnej człowieka współczesnego znajduje swój wyraz m. in. w na- 
stępujących stwierdzeniach: „Człowiek coraz bardziej bytuje w lęku, żyje 
w lęku, że jego wytwory (..) mogą zostać obrócone w sposób radykalny 
przeciwko człowiekowi. Mogą stać się środkami i narzędziami jakiegoś 
wręcz nieobliczalnego samozniszczenia, wobec którego wszystkie znane 
nam z dziejów kataklizmy i.katastrofy zdają się blednąć”(4). W encyklice 
Dives in misericordia papież, przedstawiając walory współczesnego świata 
wynikające z postępu naukowego i technicznego, podkreśla, iż w ciągu mi- 
nionych lat — od Soboru Watykańskiego II, który w konstytucji Gaudium 
et spes dokonał oceny współczesności — stan zagrożenia, konfliktów, 
sprzeczności jest daleko bardziej złożony, niebezpieczny. Papież stwierdza 
„„.zagrożenie dotyczy nie tylko tego, co mogą ludzie uczynić ludziom przy 
pomocy środków techniki militarnej. Dotyczy ono również wielu innych 
niebezpieczeństw, które są produktem cywilizacji militarystycznej, przyj- 
mującej — pomimo <humanistycznych» deklaracji — prymat rzeczy 
w stosunku do osoby” (...) „obok świadomości zagrożenia biologicznego 
równie świadomość innego zagrożenia, które bardziej jeszcze niszczy to, 
co istotowo ludzkie, co najczęściej związane z godnością osoby, z jej wew- 
nętrznym prawem do prawdy ł do wolności” (...) „Stan nierówności pomię- 
dzy ludźmi i ludami nie tylko się utrzymuje ale powiększa. Wciąż wypada 
bytować obok tych, ktorzy są zasobni i obfitują, takim, którzy żyją w nie- 


(3) IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Podstawowe 
dokumenty i materiały, Warszawa 1981, str. 61. 

(3) Por. W. Mysłek: Pontyfikatu rok drugi, w: „Argumenty” nr 42/1980, str. 14. 

(4) Jan Paweł II: encyklika Redemptor hominis, punkt III — 15 w: Jan Paweł II: 
Encykliki i Adhortacje 1979—1951, Warszawa 1983 (dalej encykliki Jana Pawła II cy- 
towane z tego wydania), str. 31. 
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dostatku, którzy przymierają w nędzy, a czasem po prostu umierają z gło- 
du”(5). 

Encykliki, wystąpienia Jana Pawła II przynoszą też skonkretyzowaną 
ocenę funkcjonujących w świecie rozwiązań społeczno-ustrojowych. 

Dobitniej i głębiej niż to miało miejsce w dotychczasowych dokumen- 
tach społecznych Watykanu skrytykowane zostają mechanizmy rozwiązań 
kapitalistycznych. W encyklice Redemptor hominis pojawia się najdobit- 
niejsza — z dotychczas znanych — krytyka współczesnej cywilizacji kra- 
jów wysoko rozwiniętych, krytyka ujawniająca, iż źródła sprzeczności. 
tkwią w strukturach i mechanizmach, które „okazują stę (...) niezdolne 
do usunięcia niesprawiedliwych układów społecznych odziedziczonych po 
przeszłości i do stawienia czoła naglącym wyzwaniom i etycznym impe- 
ratywom współczesności. Utrzymując człowieka w wytworzonych przez 
siebie napłęciach, trwoniąc w przyspieszonym tempie materialne i ener- 
getyczne zasoby, narażając środowisko geograficzne, struktury te pozwa- 
lają tym samym na stałe powiększanie się obszarów nędzy i związanej 
z nią rozpaczy, frustracji i rozgoryczenia”(6). Powyższe sformułowania pa- 
pieża są jak widać niezwykle bliskie sądom o społeczeństwie burżuazyjnym, 
jakie licznie wypowiadali twórcy naukowego socjalizmu. K. Marks pod- 
kreślał, iż nie ma możliwości racjonalnego przekształcenia społeczeństwa 
burżuazyjnego w ramach jego zasad, nie ma możliwości jego poprawy. 
Wyrażał przekonanie, i dowodził tego, iż społeczeństwo to obciążone jest 
strukturalnymi wadami. Czyż zatem należy sądzić, iż na gruncie papieskiej 
nauki społecznej dokonano tak głębokich przewartościowań, że zaakcep- 
towano — dotąd generalnie odrzucane — wyniki marksistowskich badań 
nad społeczeństwem? Studia nad tekstami wypowiedzi Jana Pawła II 
upewniają nas, że nic podobnego się nie wydarzyło. Krytyka istniejących 
struktur społeczno-ekonomicznych skłoniła twórców naukowego socjaliz- 
mu do postawienia tezy — i uzasadnienia jej na gruncie racjonalnych, 
ekonomicznych badań — o konieczności zmiany starego świata i budowy 
komunistycznej formacji społeczno-ekonomieznej bez klas i bez prywatnej 
własności środków produkcji. 

Ten sam punkt wyjścia w rozważaniach nad rzeczywistością ludzką do- 
prowadza natomiast papieża do czysto idealistycznych rozważań o czło- 
wieku ujmowanym w kategoriach ogólnych, do rozważań o jego godności 
i wolności, najczęściej nie w konkretnym kontekście sytuacyjnym, ale po- 
stulatywnie, do zapewnienia, iż droga szerzenia miłości i miłosierdzia, do- 
bra i sprawiedliwości wiedzie ludzkość wprost do krainy powszechnej zgo- 
dy i solidarnej współpracy. Receptą, którą Jan Paweł II daje generalnie 
współczesnemu światu, jest — znane z tradycji myśli utopijnej — od- 
wołanie się do „zasad etyki, wymogów sprawiedliwości, do pierwszego 
przykazania — przykazania miłości. Należy dać pierwszeństwo czynnikom 
moralnym, duchowym, temu, co rodzi się z pelnej prawdy o człowieku” 
ponieważ „w świetle tej prawdy człowiek nie jest istotą podległą wpływom 
procesów gospodarczych t politycznych, lecz to wlaśnie te procesy są mu 
podległe i podporządkowane” (1). 


(5) Jan Paweł II: encyklika Dives in misericordia, punkt VI — 11, cyt. wyd,, str. 0 
91. 

(6) Jan Paweł II: encyklika Redemptor hominis, punkt III—16, cyt. wyd., str. 36. 

(7) Jan Paweł II: Orędzie do biskupów w Puebla z 28.1.1979 r, w: Nauczanie spo- 
łeczne 1978—1979, t. II, Warszawa 1982, str. 238, 242. 
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Jak wiadomo odpowiedź na ten sposób interpretacji świata została jasno 
i przekonywająco sformułowana przez K. Marksą, gdy w Tezach o Feu- 
erbuchu napisał: „(...) istota człowieka to nie abstrakcja tkwiąca w po- 
szczególnej jednostce. Jest ona w swojej rzeczywistości caloksztaltem sto- 
sunków społecznych” oraz „Życie społeczne jest z istoty swej praktyczne. 
Wszelkie misteria sprowadzające teorię na manowce mistycyzmu znajdują 
swe racjonalne rozwiązanie w praktyce ludzkiej i w pojmowaniu tej prak- 
tyki”(8). 

Jan Paweł II w swoich wypowiedziach o świecie doczesnym, przede 
wszystkim w encyklice Laborem excercens wiele uwagi poświęcił także 
współczesnym państwom socjalistycznym. 

Papież na wielu stronach wymienionej encykliki przedstawia rozważania 
historyczne dotyczące momentu, w którym narodziła się tzw. „kwestia 
robotnicza”. 

Analiza rzeczywistości kapitalistycznej, w której praca staje się „towa- 
rem”, a prywatna własność środków produkcji doprowadza do niespra- 
wiedliwego wyzysku pracy, przeprowadzona jest w istocie zgodnie z tym, 
co opisywał K. Marks. Trafnie też zostają zinterpretowane cele naukowego 
socjalizmu, gdy Jan Paweł II stwierdza: ,(..) rzeczywisty konflikt ist- 
niejący między światem pracy a światem kapitalu przekształcił się w sy- 
stematyczną walkę klas prowadzoną nie tylko metodami ideologicznymi, 
lecz także i przede wszystkim politycznymi. (...) Ugrupowania kierujące 
się ideologią: marksistowską jako partie polityczne, poprzez wywieranie 
wielorakiego wplywu, a także poprzez nacisk rewolucyjny, dążą w imię 
«dyktatury proletariatu» do opanowania wyłącznej władzy w poszczegól- 
nych społeczeństwach, ażeby przez likwidację własności prywatnej środ- 
ków produkcji wprowadzić w nich ustrój kolektywny. Wedle głównych 
ideologów i przywódców tego wielkiego międzynarodowego ruchu celem 
owego programu działania jest dokonanie rewoluuji 'społecznej t zapro- 
wadzenie socjalizmu, ostatecznie zaś ustroju komunistycznego na całym 
świecie”(9). Jak widzimy w tym fragmencie papieskiego tekstu nie ma 
— tak charakterystycznego w tekstach np. Leona XIII, Piusa XI czy Piusa 
XII — nawet śladu zacietrzewienia. Krytyka natomiast, negowanie so- 
cjalistycznej ideologii rozsiane są w wielu miejscach papieskich wystąpień 
i skierowane są głównie na: 1) „zjawisko ateizmu w różnych postaciach, 
przede wszystkim ateizmu programowego, zorganizowanego ateizmu, który 
jest cechą pewnych systemów politycznych (10), 2) marksistowską teorię 
walki klasowej jako drogi prowadzącej do wyzwolenia społecznego oraz 
3) na współczesną praktykę państw realnego socjalizmu. 

Zjawisko ateizmu głęboko niepokoi obecnego papieża — podobnie jak 
jego poprzedników — ,„Zmaganie (...) pomiędzy światopoglądem religijnym 
a ateistycznym” zaliczone zostało do „znaków czasu naszej epoki”(11), 
a naukowy socjalizm, który odrzuca religijną interpretację świata (co, jak 
pamiętamy, nie stanowi jego istoty), oskarżony wprost dramatycznie: „Jed- 
ną z największych słabości współczesnej cywilizacji jest zapewne niewła» 
ściwa wizja czlowieka. Epoka nasza jest z pewnością epoką, w której wiele 


(8) K. Marks: Tezy o Feuerbachu, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, str. 6—7. 

(9) Jan Paweł II: encyklika Laborem exrercens, punkt III—11, cyt. wyd., str. 126, 

(10) Jan Paweł II: encyklika Redemptor hominis, punkt II—11, cyt. wyd,, str. 23. 

(11) Jan Paweł II: Orędzie do ONZ w Nowym Jorku 2.X.1979, w: Nauczanie spo- 
łeczne, cyt. wyd., str. 322. 
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mówimy i piszemy na temat człowieka, jest epoką humanizmu t antro- 
pocentryzmu. Jednak paradoksalne, jest ona również epoką największych 
rozterek człowieka na temat wlasnej tożsamości i przeznaczenia, degra- 
dacji człowieka do nie znanego przedtem poziomu, epoką bezpreceden- 
sowego deptania wartości ludzkich, Jak wyjaśnić ten paradoks? Można 
powiedzieć, że mamy do czynienia z nieuniknionym paradoksem ateistycz- 
nego humanizmu. Jest to dramat człowieka, któremu odjęto jeden zasad- 
niczy wymiar jego istoty — dążenie do nieskończoności — i który został 
w ten sposób postawiony wobec najgorszej redukcji tejże istoty. Kon- 
stytucja duszpasterska «Gaudium et spes» ogarnia istotę problemu, gdy 
stwierdza: Tajemnica człowieka wyjaśnia się naprawdę dopiero w tajem- 
nicy słowa wcielonego (KDK 22)'(12). Kolejny więc raz pojawia się na 
gruncie filozofii idealistycznej wyobrażenie, ,,;że człowiek bez religii musi 
być jakimś potworem”, łącznie ze znanym oznajmieniem „wszak ateizm 
jest właśnie waszą religią”(13). Dla Jana Pawła II rozwój niewiary wynika 
m.in. z postępu materialnego, a ideologiom materialistycznym zostaje przy- 
pisane oddzielenie rozwoju politycznego, społecznego, ekonomicznego od 
duchowego. Stąd wynika papieska konkluzja, iż poszukiwanie rozwiązań 
pozytywnych bez Boga nie może dawać inspiracji dla rozwoju ludzi, spra- 
wiedliwości, postępu(14). Teza ta jednak nie znajduje potwierdzenia 
w rzeczywistości społecznej, a zjawisko ateizmu pojawiało się w przeszłości 
i na skutek postępu edukacyjnego ludzkości ogarniać będzie szerokie kręgi 
zawsze, gdy „człowiek, który w fantastycznej rzeczywistości nieba, gdzie 
szukał nadczłowieka, znalazł tylko odbicie samego siebie, nie zechce już 
zadowalać się znajdowaniem tylko pozoru siebie samego, tylko nadczło- 
wieka, kiedy poszukuje t poszukiwać powinien prawdziwej swej rzeczy* 
wistości”(15). Podobnie bardzo krytycznie, negatywnie odnosi się papież 
do wypracowanego na gruncie marksizmu programu likwidacji niespra- 
wiedliwości społecznych na drodze rewolucyjnej walki klas, Więcej nawet, 
autor Laborem exercens, znając źródła konfliktu między pracą a kapitałem, 
widząc mechanizmy wyzysku, nie akceptuje klasowej interpretacji tego 
konfliktu, kwestionuje wprost zasadę sprawiedliwości masowej, jak i 
w ogóle rozpatrywanie historii w kategoriach klasowych. „Odrzucenie wal- 
ki klas jest zdecydowanym opowiedzeniem się za szlachetną walką o spra- 
wiedliwość społeczną” (16). Teza ta znalazła swoje rozwinięcie w encyklice 
Dives in misericordia, w której papież naucza, iż wszystko, co ma przyczy- 
nić się do szeroko rozumianej sprawiedliwości, można osiągnąć jedynie na 
drodze miłości i miłosierdzia. 

W tych wskazaniach Jan Paweł II nie tylko przeciwstawia się mar- 
ksizmowi, który uznaje rewolucję za główną formę wyzwolenia społecz- 
nego i dokonywania postępu w historii, ale staje też w opozycji do założeń 
szeroko dziś znanej w świecie tzw. „teologii wyzwolenia”, Głosi ona ko- 


(12) Jan Paweł II: Orędzie do biskupów w Puebla 28.1.1979, w: Nauczanie społecz- 
ne, cyt. wyd., str. 237, 

(13) Por. F. Engels: Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej, 
w: Dzieła t. 21, str. 317. 

(14) Por. M. Nowaczyk: Myśl społeczna Jana Pawła II, w: Studia Religioznawcze 
— Filozofia ż myśl społeczna Jana Pawła II, Warszawa 1983, str. 195. 

(15) Por. K. Marks: Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa. Wstęp, 
. Dzieła t. 1, str. 457. 

(16) Jan Paweł II: Przemówienie do robotników w San Pawlo 30.VII.1980, „Życie 
i myśl” nr 1/1980, str. 48. ; 
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nieczność realnego, czynnego przekształcania niesprawiedliwych — szcze- 
gólnie w krajach trzeciego świata — stosunków społecznych. Jednoznacz- 
nie przeciw teologii wyzwolenia i angażowaniu się duchowieństwa kato* 
lickiego w radykalne metody rozwiązywania problemów ekonomiczno-spo- 
łecznych wypowiadał się papież w czasie swoich misyjnych podróży po 
krajach Ameryki Łacińskiej. Stwierdził mi.in. „,(...) Koncepcja Chrystusa 
jako polityka, rewolucjonisty, jako buntownika z Nazaretu nie daje się 
pogodzić z katechezą Kościoła. (...) Perspektywa jego misji jest o wiele 
szersza. Polega na pełnym zbawieniu przez milość przeistaczającą, niosącą 
pokój, przez wybaczenie £ pojednanie (17). Musi zwrócić naszą uwagę, 
i podkreślają to znawcy problematyki, iż stanowisko Jana Pawła II wobec 
aspiracji 'społeczno-wyzwoleńczych milionów katolików stanowi istotny 
krok w tył wobec wypracowanej na ten temat opinii w Kościele katolickim 
w latach Soboru Watykańskiego II. „Miejsce rozwiązań rzeczywistych, 
strukturalnych, które zostają odrzucone, zastępuje i w tym wypadku kon- 
cepcja moralistyczna, dyrektywa prowadzenia działalności edukacyjnej, 
która przez zmianę wewnętrzną ludzi doprowadzi rzekomo do zmiany sto- 
sunków spolecznych -(...) Idea wyzwolenia doczesnego została przez papieża , 
napiętnowana jako fałszywa, jako dewiacja od jedynie wlaściwej idei wy- 
zwolenia pozadoczesnego, eschatologicznego”'(18). 


Warto zatem tutaj przypomnieć, iż w marksizmie bynajmniej nie lek- 
ceważy się działalności wychowawczej, Ale problem jest stawiany zupełnie 
odmiennie. Nie ma bowiem dylematu czy najpierw działalność edukacyjna 
społeczeństw, czy może trzeba zacząć od przemian ustrojowych. K, Marks 
poszukiwał rozwiązań tego problemu właśnie w rewolucyjnej praktyce, 
w działalnośc? zmierzającej do zmiany istniejącego ustroju, która zarazem 
miałaby sens wychowawczy. W Ideologii niemieckiej możemy przeczytać: 
„Rewolucja potrzebna jest nie tylko dlatego, że klasy panującej w żaden 
inny sposób obalić niepodobna, lecz t dlatego, iż klasa obalająca może 
tylko w rewolucji dojść do tego, aby się pozbyć całego starego paskudztwa 
ż stać się zdolną do zbudowania nowego spolłeczeństwa”(19). Dopiero dzia= 
łalność wychowawcza sprzężona z rewolucyjnym przeobrażeniem ustroju 
znosi podział na przedmiot i podmiot zabiegów edukacyjnych, staje się 
procesem, w którym wychowankowie wychowują się sami. Nauczanie Jana 
Pawła II całkowicie gubi ten istotny moment, a człowieka mimo całej 
deklaratywności o jego podmiotowości w dalszym ciągu czyni przedmiotem 
edukacyjnych zabiegów Kościoła. 

Krytyczne uwagi obecnego papieża nie omijają w końcu bieżącej prak- 
tyki państw realnego socjalizmu. Czyni je Jan Paweł II w kontekście swo- 
ich rozważań o własności prywatnej. Jest to temat, który w społecznej 
nauce Kościoła od końca XIX w. przewija się — początkowo jako prawie 
centralny, później nieco wyciszony. Dzisiaj Jan Paweł II — rozmijając 
się z faktami — stwierdza: „Tradycja chrześcijańska nigdy nie podtrzy= 
mywała tego prawa jako absolutnej i nienaruszalnej zasady. Zawsze ro- 
zumiala je natomiast w najszerszym kontekście powszechnego prawa 
wszystkich do korzystania z dóbr całego stworzenia: prawo osobistego po- 


(17) Jan Paweł II: Orędzie do biskupów w Puebla, 28.1.1979, w: Nauczanie społecz- 
ne, cyt. wyd, str. 232—233. 

(18) W. Mysłek: Jan Paweł II — rok pierwszy, „Argumenty nr 42/1979, str. 5. 

(19) K. Marks, F. Engels: Ideologia niemiecka, Dzieła t. 3, Warszawa 1961, str. 78. 


121 


siadania, jako podporządkowanie prawu. powszechnego używania, uniwer- 
salnemu przeznaczeniu dóbr (20). W świetle dokumentów papiestwa mo- 
żemy to stanowisko przypisać tylko ostatnim papieżom. Mimo takich sfor- 
mułowań i wyjaśnień, jakie obciążenia ciążą na własności prywatnej, pa- 
pieska nauka społeczna „broni słusznego prawa do własności prywatnej” 
i sprzeciwia się zdecydowanie „radykalnemu oddzieleniu pracy od wła- 
sności”. Likwidacja prywatnej własności środków produkcji natrafia na 
papieską krytykę: ,,(...) pożądanych i wielorakich rejorm nie można dokonać 
przez apriorycznie pojętą likwidację własności prywatnej środków pro- 
dukcji... nie jest to wystarczające do ich uspołecznienia w sposób zado- 
walający... Grupa zarządzająca ti dysponująca może wywiązać się ze swoich 
zadań w sposób zadowalający, z punktu widzenia prymatu pracy, ale może 
zadania te spełniać źle, broniąc jednocześnie dla siebie monopolu zarzą+ 
dzania t dysponowania środkami produkcji it nie cofając się nawet przed 
naruszeniem owych zasadniczych praw człowieka. Tak więc samo przejęcie 
środków produkcji na własność przez państwo o ustroju kolektywistycz- 
nym nie jest jeszcze równoznaczne z «uspołecznieniem» tejże własności. 
O uspołecznieniu można mówić tylko wówczas, kiedy zostanie zabezpie- 
czona podmiotowość społeczeństwa, to znaczy gdy każdy na podstawie swej 
pracy będzie mógł uważać siebie równocześnie za współgospodarza wiel- 
kiego warsztatu pracy, przy którym pracuje wraz ze wszystkimi”(21). Pa- 
pież głosi również, iż człowiek, aby jego praca była wydajna i przywosiła 
zadowolenie, musi mieć poczucie, że pracuje „na swoim”, a poczucie to 
zostaje w nim wygaszone w systemie nadmiernej biurokratycznej cen- 
tralizacji, w której człowiek pracujący czuje się raczej trybem w wielkim 
mechanizmie, poruszanym odgórnie na prawach bardziej zwykłego narzę- 
dzia produkcji niż prawdziwego podmiotu pracy obdarzonego własną ini- 
cjatywą. 

Wydaje się, iż powyższe krytyczne opinie zostały sformułowane w opar- 
ciu o poznaną przez papieża-Polaka nie zawsze właściwą praktyczną 
realizację zasad naukowego socjalizmu. Marksistowski materializm hi- 
storyczny w swoich rozważaniach o człowieku jako podmiocie życia zbio- 
rowego i podmiocie społecznego procesu pracy dobitnie domaga się re- 
alizacji zasady, w której „człowiek jest najwyższą tstotą dla człowieka” 
i stawia kategoryczny nakaz „obalenia wszelkich stosunków, w których 
człowiek jest istotą poniżoną, ujarzmioną, opuszczoną i godną  pogar- 
dy”(22). 

Na zakończenie zwróćmy uwagę na niektóre fragmenty papieskiego 
programu pozytywnego. 

Jan Paweł II nauczaniu swemu nadaje wymiar globalny. Uniwersalizm 
swej nauki akcentuje papież poprzez licznie prezentowane opisy współ- 
czesnego świata, nie poszczególnych państw, ustrojów, sytuacji, ale świata 
uniwersalnego, rozumianego jako ojczyzna wszystkich jego mieszkańców, 
przez podnoszenie problemu człowieka w ogóle, człowieka, który jest „„ob- 
razem Boga” i stąd tylko wypływają jego zadania, poprzez próbę tworzenia 
pewnego modelu — ideału współczesnego świata, współczesnego społe- 
czeństwa i człowieka. 

(20) Jan Paweł II: encyklika Laborem exercens, punkt III—14, cyt. wyd., str. 132. 

(21) Tamże, str. 134. 
zę Marks: Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa, Wstęp, cyt. wyd. 
SLT, . 
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Misja Jana Pawła II to misja nie reformatora, lecz twórczego konty- 
nuatora dokonań swoich bezpośrednich poprzedników, których nosi imio» 
na. Twórczego, tzn. umacniającego i poszerzającego Stan mosiadania, ciągle 
zaznaczającego obecność Kościoła katolickiego w świecie, czy nawet, jak 
tego pragnie papież, „przystosowującego” świat do Kościoła(23). Taka kon- 
cepcja sprawowania Urzędu Nauczycielskiego zmusza do szerokiego korzy- 
stania z całego dotychczasowego dorobku myśli społecznej, nie wyłączając 
myśli socjalizmu naukowego. Poprzez stosowanie abstrakcyjnych sformu- 
łowań i ogólnych haseł pojawia się próba tworzenia nowej utopii umoż- 
liwiającej wpisanie Kościoła katolickiego w każdą rzeczywistość społecz- 
no-polityczną. Grosząc swoją ponadustrojowość, Kościół w osobie swego 
najwyższego zwierzchnika czuje się uprawniony — jako strażnik najwyż- 
szych wartości ludzkości — do krytyki wszelkich zjawisk, sytuacji i roz- 
wiązań społecznych. 

Jan Paweł II deklaruje: „Stolica Apostolska, która dała już tego dowody, 
jest zawsze gotowa do manifestowania swej otwartej postawy wobec każ- 
dego kraju lub ustroju w poszukiwaniu dobra zasadniczego, jakim jest dobro 
człowieka”(24). „Wspólne dobro ludzkości. «Utopia», do której niestrudze- 
nie zmierza myśl chrześcijańska, a która polega na nieustannym poszu- 
kiwaniu rozwiązań sprawiedliwych i ludzkich, biorących pod uwagę za- 
razem dobro osób i państw, prawa każdego ż prawa innych, interesy pare 
tykularne i ogólne”(25). Droga, którą ludzkość ma dotrzeć do tej „utopii”, 
w nauczaniu papieskim jest jednak — mimo tak dobrze rozeznanych wa- 
runków społeczno-politycznych współczesnego świata — wyraźnie trady- 
cyjna. przede wszystkim pozbawiająca człowieka aktywności, konieczności 
praktycznego rozwiązywania realnych zadań. W Redemptor hominis pa- 
pież pisze: „Odzywają się u nas mocnym echem te słowa, które On po- 
wiedział: «beze Mnie nic nie możecie uczynić» (J. 15,5) (...) Tylko modlitwa 
może sprawić, żeby te wielkie zadania t spiętrzające się trudności nie sta- 
wały się źródłem kryzysów, ale okazją t niejako podłożem coraz doj- 
rzalszych osiągnięć w pochodzie Ludu Bożego ku Ziemi Obiecanej na tym 
etavie dziejów, gdy zbliżamy się do kresu drugiego tysiąclecia”(26). 

_" Jak Jan Paweł II rozumie takie wartości, jak równość, sprawiedliwość, 
praca jako możliwość samorealizacji człowieka? 

Rzeczywistej treści proletariackiego postulatu — równości, żądaniu znie- 
sienia klas Jan Paweł II przeciwstawia występujący w myśli społecznej 
Kościoła już od czasów Leona XIII postulat solidaryzmu. 

Wprawdzie papież, świadomy fatalnych — związanych z okresem wło- 
skiego faszyzmu — obciążeń tego terminu, przekształca go i zastępuje 
sformułowaniem „solidarność”, jednak idea pozostaje bliska temu, co pro- 
ponował Pius XI w encyklice Quadragesimo anno. Papież, stwierdzając, 
iż świat domaga się rozwiązań odważnych i twórczych, zgodnych z „au- 
tentyczną godnością człowieka, przedstawia następujące ustalenie: ,„Zada- 
nie to nie jest niemożliwe do realizacji. Szeroko rozumiana zasada so- 
lidarności musi być tu natchnieniem dla skutecznego poszukiwania wła- 


(23) Por. A. Frossard: Nie lękajcie się. Rozmowy z Janem Pawłem II, Kraków 1989. 
GUN; Jan Paweł II: Przemówienie do korpusu dyplomatycznego. Watykan 12.1.1979, 
: Nauczanie społeczne 1918—19r9, cyt. wyd., str. 89. 
0425) Tamże, str. 87. 
E% Jan Paweł II: encyklika Redemptor hominis, punkt IV—22, cyt. wyd, str. 59— 
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ściwych instytucji oraz właściwych mechanizmów. Chodzi o dziedzinę wy- 
miany, gdzie należy kierować się prawami zdrowego tylko współzawod= 
nictwa. Chodzi również o płaszczyznę: szerszego, bardziej bezpośredniego 
podziału bogactw i władzy nad nimi (...) Po tej trudnej drodze, po drodze 
koniecznych przekształceń struktur życia ekonomicznego, będzie można 
postępować naprzód tylko za cenę prawdziwej. przemiany umysłów, woli 
ż serc'(27). Zapożyczenie z myśli marksistowskiej wydaje się być tu sze- 
rokie, bo wszak w Anty-Diihringu czytamy ,,..podział, o tle rządzą nim 
względy czysto ekonomiczne, będzie regulowany przez interes produkcji, 
a produkcji najbardziej sprzyja ten sposób podzialu, który wszystkim 
członkom społeczęństwa pozwala możliwie wszechstronnie wykształcić, 
utrzymać i zastosować swoje zdolności (28). 

Tyle tylko, że możliwość rozwoju sił wytwórczych i dokonywanie prze- 
mian ekonomicznych na obecnym etapie rozwoju historycznego teoria 
i praktyka naukowego socjalizmu wiążą z koniecznością zdobycia w toku 
walki klasowej władzy przez proletariat, by następnie drogą praktycznej 
działalności przekształcać panujące stosunki. W papieskim programie na- 
tomiast po zdecydowanym odrzuceniu postulatu walki przeciw człowiekowi 
w jakiejkolwiek sprawie ideologicznej, walki jako konieczności i jako za- 
sady rozwiązywania spraw pomiędzy ludźmi i narodami pojawia się uto- 
pijne wezwanie: „Pomóżcie mi zbudować uniwersalną cywilizację miłości”, 
z jednoczesnym bardzo stanowczym stwierdzeniem: „nie da się zbudować 
cywilizacji miłości bez Boga. bez Ewangelii. To ona jest drogą, na której 
trzeba szukać rozwiązania (29). _ 

Równie utopijny charakter mą w nauczaniu Jana Pawła II szeroko 
w jego tekstach eksponowane pojęcie sprawiedliwości. Sprawiedliwość 
, społeczna, widziana'w ideologii socjalizmu jako skutek „usuwania wszel- 
kich postaci wyzysku i ucisku człowieka przez człowieka, a zwłaszcza zno- 
szenia prywatnej własności środków produkcji, czasem jako zadośćuczy- 
nienie za krzywdy poprzez awans społeczny nowych warstw, a także jako 
zasada jednolitej oceny ludzi według wkładu ich pracy, a nie według uro- 
dzenia, plci, stanu majątkowego”(30), tak rozumiana posiada niewątpliwie 
dla dzi świata pracy wielką wartość i w tym brzmieniu związana jest 
z tradycją ideologii i praktyki socjalizmu. 


Papież w wielu fragmentach swoich wystąpień i au głosi: „Trud- 
no nie stwierdzić, że w świecie współczesnym zostało rozbudowane na 
wielką skalę poczucie sprawiedliwości”(31), ale jednocześnie podkreśla 
„Irudno wszakże nie zauważyć, iż bardzo często programy, które biorą 
początek w idei sprawiedliwości, które mają służyć jej urzeczywistnieniu 
we współżyciu ludzi, ludzkich grup it społeczeństw, ulegają w praktyce 
wypaczeniu. Chociaż więc w dalszym ciągu na tę samą ideę sprawied- 
liwości się powołuje, doświadczenie wskazuje na to, że nad sprawiedli- 
wością wzięły górę inne negatywne siły, takie jak zawziętość, nienawiść 
czy nawet okrucieństwo”(32). Sam zaś w wielu miejscach, w sposób ne- 


(27) Tamże, str. 37. 

(28) F. Engels: Anty-Dihring, Dzieła t. 20, str. 223. 

(29) Por. A. Frossard: Nie lękajcie się, Rozmowy z Jaftem Pawłem II, cyt. wyd. 
(30) S. Opara: Wartości i socjalizm, „Nowe Drogi” nr 8/1983, str. 36. 

(31) Jan Paweł II; encyklika Dites in misericordia, punkt VF—12, cyt. wyd., ttr. 92, 
(32) Tamże. 
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gatywny i pozytywny precyzując pojęcie sprawiedliwości(33), nie poka- 
zuje prawdziwych przyczyn, ktore realizację idei sprawiedliwości niweczą, 
konsekwentnie i w tym wypadku odrzuca klasową analizę tego pojęcia, 
nie włącza do postulatu sprawiedliwości podstawowego momentu — ko- 
nieczności przemian stosunków społecznych. I to hasło pozostaje w pa- 
pieskim nauczaniu w sferze utopii, ponieważ nie rozważa realnych wa- 
runków i szans jego realizacji, a głosi wiarę w działanie moralizatorskich 
apeli. 

Pozytywny program społeczny został najpełniej zarysowany przez Jana 
Pawła II w encyklice Laborem exercens. Tekst ten, niewątpliwie podsu- 
mowujący dotychczasową społeczną naukę Kościoła katolickiego, stanowi 
też najdalej idącą próbę nawiązania kontaktu z ruchem robotniczym 
przez pośrednie, lecz liczne odwołania do koncepcji materializmu histo- 
rycznego, przez podejmowanie wątków tradycyjnie przynależnych nau- 
kowemu socjalizmowi. 

Szeroko rozpowszechnionym obecnie tematem, który tokiem wykładni 
najbardziej zbliża się do ujęcia marksistowskiego, jest praca i wynikające 
z niej konsekwencje dla bytu człowieka. 

Kiedy Jan Paweł II pisze, że „praca stanowi podstawowy wymiar by" 
towania człowieka na ziemi”, że praca jest procesem, który: „obejmuje 
tszystkich ludzi, każde pokolenie, każdy etap rozwoju ekonomicznego, 
kulturalnego, a równocześnie jest to proces przebiegający w każdym czło- 
wieku, w każdym świadomym ludzkim podmiocie”, że: „człowiel: jest pod- 
miotem pracy. Jako osoba pracuje, wykonuje różne czynności przynależne 
do procesu pracy, a wszystkie one, bez względu na ich charaliier, mogą 
służyć urzeczywistnianiu się jego człowieczeństwa, spełnianiu osobowego 
powołania, które jest mu właściwe z racji samego człowieczeństwa” i że 
ostatecznie (...) celem pracy (...) pozostaje sam człowiek (34), to przecież 
są to konstatacje, które zostały wypracowane przez twórców naukowego 
socjalizmu: K. Marksa i F. Engelsa. 

Podobne porównania nasuwają się, kiedy w tekstach Jana Pawła II spo- 
tykamy się z pojęciem alienacji, tak nierozerwalnie związanym z maxr- 
ksistowską teorią alienacji pracy. Wprawdzie papież źródeł alienacji do- 
patruje się .głównie w stosunkach międzyludzkich, podczas gdy w mar- 
ksowskim ujęciu alienacja związana z żywiołowo rozwijającym się po- 
działem pracy i powstaniem prywatnej własności środków produkcji ozna- 
cza. że stosunki społeczne i wytwory działalności człowieka stają się dla 
niego „siłą obcą, przeciwstawną mu, która go ujarzmia, miast tego, by 
en panował nad nią'(35), tym niemniej inspiracje są tutaj bardzo przej- 
rzyste(36). Inspiracje te jednak, jak już wvżej w wielu miejscach wska- 
zywałam, służą uzasadnieniu propagowanej utopijnej „cywilizacji mi- 
łości”. 


(33) Jan Paweł II: Przemówienie do wiernych w San Domingo 25.1.1979, w: Nau- 
czanie społeczne, cyt. wyd., str. 219, tamże: encyklika Dives in mtitsericordia, punkt 
VI—12. . 

; (34) Jan Paweł II: encyklika Laborem exercens, punkt II—4, 5, 6, cyt. wyd., str. 

12—117. 

(35) K. Marks, F. Engels: Ideologia niemiecka, Dzieła t. 3, str. 35. 

(36) Por. też T. Płużański: O myśliś Jana Pawła II, „Argumenty” nr 22/1979, str. 8, 
M. p aż Myśl społeczną Jana Pawłą II, w: Studia Religioznawcze, cyt, wyd., 
str, 7—200. 
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W powyższych uwagach próbowałam przedstawić te fragmenty  spo- 
łecznej myśli obecnego papieża, które wskazują nową formułę watykań- 
skiej wizji świata. Formułę opartą na adaptacji wielu metod myślenia 
i wartości wypracowanych na gruncie naukowego socjalizmu, a jedno- 
cześnie zawierające elementy krytyki tego socjalizmu. 

Wydaje się, że ta próba zbliżenia myśli chrześcijańskiej do problemów 
podejmowanych przez ideologię ruchu robotniczego przede wszystkim wy- 
nika z chęci przezwyciężenia pewnej izolacji od klasy robotniczej (w skali 
całego świata) i zdyskontowania przez Watykan solidarnościowych i po- 
litycznych sukcesów socjalizmu. Oczywiście Jan Paweł II pozostaje kry- 
tycznym adwersarzem i wszędzie, gdzie do tego znajduje najmniejsze prze- 
słanki, podkreśla słabości bądź wypaczenia w realizacji naukowego socja- 
lizmu. 

Ale trzeba podkreślić, iż jest to adwersarz nowego typu. Wartości 
i idee, które na trwałe ze spuścizny naukowego socjalizmu zostały wpisane 
do stanu zbiorowej świadomości współczesnego świata, stają się dzisiaj tak- 
że bazą dla budowania katolickiej wizji społeczeństwa idealnego, utopij- 
nego, w którym centralną rolę wychowawczą spełniać będzie Urząd Na- 
uczycielski Kościoła katolickiego, Walka ideologiczna z adwersarzem sto- 
sującym tego typu metody jest znacznie trudniejsza niż z dawnymi pa- 
pieżami miotającymi klątwy. Nakłada obowiązek znacznie głębszej zna- 
jomości współczesnej doktryny i jej ideologicznych zawiłości. 

Oczywiście w powyższych uwagach nie ukazałam całego bogactwa treś- 
ciowego nauki społecznej Jana Pawła II. Ograniczyłam się jedynie do 
omówienia kilku wybranych elementów tej nauki, które mają węzłowe 
znaczenie dla rozumienia linii ideologicznej obecnego (i nadal wszak 
tworzącego) papieża. 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznycn 


MARIAN LECZYK 


W ciągu ostatnich czterdziestu lat nauki społeczne w Polsce osiągnęły ogromny po- 
stęp zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościowym. Można śmiało rzec, iż 
nauki te wzbogaciły świetną tradycję XIX-wieczną, którą miały za sobą, a także tra- 
dycję lat międzywojennych, rozszerzyły ów dorobek we wszystkich kierunkach, 
a w pewnych dziedzinach stworzone zostały nowe kierunki badań. Oczywiscie postęp, 
o którym mowa, nie dotyczył w jednakowym stopniu wszystkich nauk Społecznych 
t całej polskiej humanistyki. Niektóre z nich przeżyły kilkuletnie okresy zahamowań, 
jak chociażby socjologia. Natomiast słabość nauk społecznych, o której jest mowa 
w artykule Henryka Bednarskiego, dotyczy, jak sądzę, ich mało skutecznego oddzia- 
ływania na świadomość społeczną obywateli naszego kraju. Ta mierna efektywność 
nauk społecznych w przekształcaniu sposobu myślenia, w zaaprobowaniu nowego Sy- 
stemu wartości godnego społeczeństwa budującego nowy socjalistyczny porządek 
| społeczny wynikała, jak sądzę, nie tylko z przyczyn przytoczonych w rzeczonym arty- 
kule, lecz także z rozchodzenia się teorii i praktyki. Nasze nauki społeczne, a wśród 
nich głównie ekonomia, etyka, pedagogika, psychologia społeczna, socjologia, prawo, 
stworzyły rozległą i dostatecznie pod względem teoretycznym głęboką bazę dla poli- 
tyki społecznej, a więc dla działań praktycznych, Nie została ona jednak w stopniu 
właściwym spożytkowana i żyła własnym, wyalienowanym życiem. Odnosi się to także 
do nauki historycznej, która stworzyła cenne, na akademickim poziomie dzieła, nie 
przetransponowane następnie ku szerszemu ogółowi, nie wykorzystane w stopniu wła- 
ściwym dla pogłębienia jego edukacji historycznej i wypracowania prawidłowezo, 
racjonalnego modelu świadomości narodowej. To pisanie sobie a muzom zaczeło 
z biegiem lat nabierać cech „uczonego kwietyzmu”, w warunkach, kiedy unikano 
konfrontacji teorii z rzeczywistością. 

Zatrzymam się jednak na tym obszarze wiedzy, który uprawiam profesjonalnie, 
a więc na historii najnowszej. Osiągnięcia w tej dyscyplinie naukowej są związane 
ewidentnie z reorientacją naszego kraju po drugiej wojnie światowej w kierunku so- 
cjalizmu. W tej dziedzinie dopiero w Polsce Ludowej na dobrą sprawę realizuje się 
szeroki program badań nad dziejami polskiej klasy robotniczej i jej partii politycz- 
nych, to samo dotyczy klasy chłopskiej i ruchu ludowego. Od kilku lat trwają bada- 
nia nad dziejami społeczeństwa polskiego, dynamiką jego struktury i świadomości. 
Nowym zupełnie kierunkiem badań stały się dzieje stosunków politycznych z naj- 
bliższymi sąsiadami Polski począwszy od roku 1918. Osobną dziedzinę powojennych 
osiągnięć polskiej nauki historycznej stanowi jej metodologia, która w okresie mię- 
dzywojennym nie mogła się poszczycić specjalnymi sukcesami. Zabiegi warsztatowe, 
doskonalenie metod krytyki przekazów źródłowych dominowały nad refleksją histo- 
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ryczno-metodologiczną. Dzisiaj — dzięki przede wszystkim pracom Jerzego Topolsk:e= 
go — polska (ooznańska) szkoła metodologiczna wkroczyła w naukę światową. 

Reorientacja metodologiczna, która nastąpiła w początkach Polski Ludowej, związa- 
"na była z przyjęciem przez większość polskiego środowiska historycznego materializ- 
mu historycznego jako generalnej, teoretycznej dyrektywy badawczej, Nie stało się 
to rzecz jasna od razu. Metodologia marksistowska nie wyłoniła się nagle jak Miner- 
wa z głowy Jowisza. Pojawiała się ona w warsztatach polskich historyków stopniowo, 
niestety także w postaci zdeforniowanej, przyjmowana była też niekiedy tylko dekla- 
ratywnie. W'sumie przyniosła ona jednak w ciągu czterdziestu lat walki postęp nauki 
historycznej, obfitość edycji źródłowych, zwłaszcza ilustrujących dzieje ruchów maso- 
wych, wartościowych monografii i syntez dziejów narodowych oraz całą serię dz.ejoów 
poszczególnych krajów. Wzrósł też wielki powojenny zastęp historyków-marksi- 
stów. Zdecydowana większość znanych w polskiej nauce historycznej nazwisk to hi- 
storycy stosuiący metodologię marksistowską i zawdzięczający jej w dużym stopn:u 
— obok rzecz jasna własnej pracowitości — swoje sukcesy badawcze. 

Kwestie metodologiczne we współczesnej nauce historvcznej w skali europejskiej, 
a nawet szerszej, stały się szczególnie ważne. Raczej nieliczni historycy uprawiają 
dzisiaj tzw. historię zdarzeniową, w której wszystko mogło się zdarzyć lub nie, negu- 
jąc tkwiące w procesie historycznym prawidłowości i sens. Przydatność metodologii 
marksistowskiej dla ujęcia polskiego procesu historycznego zgodnie z rygorami dia- 
chronii i synchronii, a więc praw uzasadniających dyskursvwność tego procesu i mie- 
szczących się w materializmie historycznym, jest ewidentna. Oznacza ona możliwość 
pisania historii naukowej, przeciwstawiającej idiografizmowi logiczny bieg dziejów 
będących łańcuchem przyczyn i skutków. Historycy polscy mogli przeciwstawić taki 
pogląd na polski proces historyczny poglądom funkcjonującym np. w angielskiej hi- 
storiografii w trakcie niedawnej dyskusji, jaka miała miejsce nad książką brytyjskie- 
go historyka, Normana Daviesa, zatytuowaną God's playground (Boże igrzysko), W tej 
syntezie tysiącletniej historii Polski obraz naszych dziejów został przedstawiony jako 
chaos przypadków, a więc tak jak to insynuuje ów tytuł. 

W światowej nauce historycznej tendencje zmierzające ku traktowaniu procesu hi- 
storycznego jako sensownego, zdeterminowanego w sposób um:arkowany biegu dzie- 
jów są dziś przeważające i tu ma miejsce ich styk z materializmem historycznym jako 
teorią rozwoju dziejów. 

Recepcja materializmu historycznego w środowisku polskich historyków nie prze- 
biegała bez perturbacji. Atmosfera polityczna końca lat czterdziestych i w pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych sprzyjała zakłóceniom w jego prawidłowym odbiorze 
i stosowaniu. Nadmierne eksponowanie roli anonimowych mas w tworzeniu historii, 
przesadna krytyka roli klas posiadających w dziejach, przesadnie silne akcenty po- 
łożone na internacjonalizm kosztem wartości narodowych to przykłady ujęć skra|- 
nych, które sprzyjały pogłębianiu się z upływem lat zamętu metodologicznego i gwał- 
townym, nieraz przesadnym, reakcjom w stronę przeciwną, Prowadziło to poprzez 
kolejne przesilenia, w trakcie których zaufanie spoleczeństwa do nauki historycznej 
gwałtownie spadało, ku dzisiejszemu zachwianiu się obowiązującego przez wszystkie 
te lata modelu metodologicznego. | 

Sygnały, jakie płvną ze środowisk uniwersyteckich, świadczą, iż cześć młodych, zwła- 
szcza adeptów nauki historycznej (adiunktów, asystentów), nie orientuje się w gruncie 
rzeczy w meritum metodologii marksistowskiej, nie zna materializmu historycznego 
w nieskażonej wersji Karola Marksa, Fryderyka Engelsa, Włodzimierza Lenina, Jerze- 
go Plechanowa, a także Antoniego Labrioli, Karola Kautsky'ego, że nie orientuje się 
w dorobku polskiej marksistowskiej metodologii historii. Ten stan rzeczy prowadz: do 


. 
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pesymistycznych poglądów na perspektywiczny rozwój metodologiczny młodego po- 
kolenia historyków polskich. Powstają wymagające szybkiego rozstrzygnięcia dyle- 
maty ogniskujące się wokół kształcenia metodologicznego młodszej kadry naukowej, 
miejsca problematyki metodologicznej w programach uniwersyteckich studiów histo- 
rycznych, a zwłaszcza doktoranckich, 


Konieczne jest tutaj zastanowienie się nad przekonywającym punktem wyjściowym, 
aby studia nad malerializmem historycznym i metodologią historii w ogóle uczynić 
bardziej wiarygodnymi w sensie ich walorów poznawczych i ideologicznych, Sądzę, że 
punktem wyjścia musi być tutaj uznanie socjalizmu za współcześnie optymalną for- 
mułę kryterium postępu społecznego. Nie ma to oczywiście nic wspólnego z dawno 
odrzuconym modelem bezkrytycznej, aprobującej absolutnie wszystko, łącznie z wy- 
paczeniami w budowie socjalizmu, postawy historyka — zwłaszczą czasów najnow- 
szych. | 

Nie ulega przecież wątpliwości, że najwyższe z ogólnoludzkiego punktu widzenia 
kryterium oceny procesu historycznego dotyczy postępu społecznego. Najbardziej 
obiektywnym i najogólniejszym punktem odniesienią wartościowania w historii 
jest postęp społeczny rozumiany jako nieuchronność dziejowa, a więc jako rozwój 
gospodarczy i towarzysząca mu poprawa położenia wszystkich członków społeczen- 
stwa, postępujący egalitaryzm w zakresie decyzji oraz korzystania z dóbr materialnych 
i duchowych, które ów postęp niesie. Oceniając z tego punktu widzenia proces histo- 
ryczny, jego etapy i ciągłość, przechodzenie od jednej formacji społeczno-ekonomicz- 
nej do drugiej, historyk-marksista dostrzega w socjalizmie, wyrosłym na gruncie 
dotychczasowego rozwoju społecznego, możliwość najpełniejszego wcielania w łycie 
postępu społecznego, pojętego tak jak wyżej to określono, Oczywiście sam socjalizm 
" jako realnie istniejąca formacja społeczno-ekonomiczna nie jest jeszcze kategorią 
zamkniętą, doskonałą i realizującą całkowicie wszystkie swoje zapowiedzi i hasła, a 
to, co realizuje, ulega nieraz deformacji i odbiega od głoszonych ideałow. 


Marksistowska nauka historyczna wkracza tutaj nie tylko jako odtwórca i „przy- 
pomnienie”, czym miał być socjalizm według wyobrażeń twórców jego teorii, nie 
występuje też w roli aprobującej wszystkie dotychczasowe doświadczenia budowania 
socjalizmu tylko dlatego, że utożsamia go z najpełniejszą formą postępu społecznego. 
Jej rola polega zgoła na czymś innvm, na krytycznym osądzie dokonań dotychczazo- 
wych w konfrontacji z rzeczywistymi potrzebami człowieka. 

Historyk nie jest więc w żadnej sytuacji zwolniony od formułowania ocen krytycz- 
nych. Optowanie za socjalizmem nie zakłada postawy wyłącznie aprobującej aktual- 
ną praktykę. Zakłada natomiast postawę wartościującą i to jest socjalizmowi przydat- 
ne, cenne — bo twórcze. Historia — rejestracja faktów, historia wyłącznie aprobu- 
jąca jest jałowa, bezużyteczna i nienowoczesna. 


Jakie powinny być podstawy formułowania ocen obiektywnych w historii? Łatwo 
zdać sobie sprawę, że w naukach społecznych o bezstronność, a więc o obiektywizm, 
jest niesłychanie trudno. Wynika to z kilku względów. Po pierwsze, zależy to od pozy. 
cji społecznej badacza, w naszym przypadku historyka, od utożsamiania się: z określo- 
ną kiasą społeczną, po drugie, od hierarchizacji wartości uznawanych przez historyka, 
po trzecie, od zasobu wiedzy profesjonalnej, od kultury naukowej badacza. Chciałbym 
położyć szczególny nacisk na czynnik trzeci, Jest to — jak sądzę — ten element, który 
ma szanię stać się górującym i decydującym o postawie metodologicznej badacza. 
Im większy zasób wiedzy, tym szerszy horyzont myślowy uczonego, tym mniejsza 
odległość od uznania kryterium powszechnego postępu, egalitaryzmu, sprawiedliwości 
i praw człowieka jako kontrapunktu dla wszelkich porównań, analiz i generalizacji 
historycznych. Wiedza i kultura metodologiczna zbliżają uczonych (także historyków) 
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ku wypracowaniu jednoznacznych, powszechnie obowiązujących metod badawczych, 
miar postępowania ludzi, oceny ideologii i polityki oraz ich skutków z punktu widze- 
nia jednego, powszechnie w kręgu uczonych uznanego sensu dziejów, jakim jest 
ogólny postęp. | 

Wzbogacenie kultury badawczej to także droga do wypracowanła precyzyjnego, 
wzorem nauk ścisłych, języka nauk społecznych, terminologii szczegółowej i zdań 
generalizujących, eliminujących rozbieżności znaczeniowe. Te wspólne, rygorystyczne 
metody badawcze i hermetyczny z konieczności język naukowy to — jak sądzę 
— ważna droga ku stanowisku realistycznemu w nauce historycznej, to znaczy takie- 
mu, które nie przechodzi do porządku dziennego nad społecznym uwarunkowaniem 
procesu historycznego, co racjornalizuje drogę do prawdy obiektywnej. Metodologia 
marksistowska ma tu ogromne szanse pod warunkiem, iż nie będzie wulgaryzowana 
i upraszczana. Uznając klasowy charakter dziejów, pozwalą ona wkroczyć historyko- 
wi-marksiście głębiej w pokłady procesu historycznego. Dostrzegając różnice w inte- 
resach poszczególnych klas, pozwala ująć głębiej i analizować takie pojęcia ogólne, 
jak społeczeństwo, cywilizacja, naród, kiasa, wnikać głębiej w istotę każdej struktury 
społecznej. Pozwala przekroczyć granice między poszczególnymi strukturami, tłuma- 
czyć globalny proces historyczny. Jest atrakcyjną rywalką dla tych metod badaw- 
czych, które ślizgają się po powierzchni zjawisk. 


Aprobujący stosunek do metodologii marksistowskiej nie jest i nie powinien być 
wcale kwestią wiary, a tym mniej politycznej lojalności. Powinien on być rezultatem 
logicznego myślenia i krytycznej refleksji nad zależnością wartości nauki historycz- 
nej od jej zdolności do tłumaczenia dziejów. Wydaje się jednak, że popełnione w bu- 
dowaniu tej relacji błędy na przełomie lat czterdziestych i piędziesiątych, rzutujące . 
i na współczesne, to jest przedkryzysowe ujęcie wielu szczegółowych i ogólniejszych 
problemów dziejów Polski Ludowej, skutecznie sieje ów zamęt metodologiczny, 
o którym była wyżej mowa. 

Sądzę więc, że najpilniejszym zadaniem w sferze nauki historycznej jest utrwale- 
nie pozycji metodologii marksistowskiej, odzyskanie pozycji tam, gdzie zastąpił ją 
woluntaryzm, prowidencjalizm I zwyczajny zamęt. Materializm historyczny zawdzię- 
cza swoją efektywność metodologiczną tkwiącym w nim walorom teoretycznym i pra- 
ktycznym, występującemu w nim połączeniu poznawania i rozumienia historycznej 
rzeczywistości. Jest to potencjalna szansa, aby obraz przyszłości, wyłaniający się spod 
pióra historyka-marksisty, był nie tylko zgodny z faktami historycznymi, ale uczył 
także myśleć historycznie, to znaczy konstruktywnie. Istnieje pilna potrzeba nowych 
historycznych opracowań napisanych według takiego właśnie wzorca. W pierwszym 
Frędzie dotyczy to, jak sądzę, dziejów Polski Ludowej. Jest to zarazem Szansa na 
pozyskanie dla metodologii, wspartej na materializmie historycznym, tych młodych 
zwłaszcza historyków, którzy zdezorientowani i rozczarowani do własnej dyscypliny 
naukowej bądź to porzucają ją, bądź pozostają w stanie zamętu i prostracji duchowej. 


" Sądzę też, że do pilnych zadań w dziedzinie metodologii marksistowskiej na obsza- 
rze nauki historycznej należy pobudzenie żywszej refleksji, właśnie metodologicznej, 
nad prawidłowościami i specyfiką polskiego procesu historycznego w okresie ostatnich | 
dwustu lat, a więc okresu, w którym mieści się także geneza Polski Ludowej, refleksji 
nad kwestią czynników animujących i hamujących wewnętrzny rozwój naszego kra- 
ju, jego gospodarki, kultury i samego państwa, refleksji nad czynnikami jego bezpie- 
czeństwa zewnętrznego, - 


N:e jest to wcale, rzecz jasna, dezyderat odkrywczy, bo jest wciąż przecież aktualny. 
To prawda, lecz waga i siła jego aktualności w ostatnich latach były i pozostają 
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nadal tak wielkie, iż porównać je można dotej refleksji, która towarzyszyła najbar- 
dziej dramatycznym chwilom w dziejach naszego państwa. 

Sądzę wreszcie, że w dziedzinie edukacji historycznej zadania wiążą się także z pra- 
widłowym stosowaniem metodologii marksistowskiej. Mam na myśli silniejsze jak 
dotąd sprzężenie świadomości historyczno-narodowej z potrzebami państwa i narodu, 
dzisiejszymi i jutrzejszymi. Takie jej stymulowanie, aby uczyła i wyrabiała potrzebę 
łącznego traktowania tych potrzeb. Zadanie to można by określić jako zracjonalizo- 
wanie polskiej świadomości historycznej, przeciwstawienie jej złej tradycji histo- 
cycznej, próbom wskrzeszania przebrzmiałych, anachronicznych koncepcji politycz 
nych, które degradowały polski proces historyczny. Racjonalizacja świadomości histo- 
ryczno-narodowej to także dtarania o przywrócenie wiary społeczeństwa w możliwość 
powrotu do optymalnego działania na wszystkich polach: polityki, gospodarki, psy- 
chologii społecznej. Takie umiejętności w różnych okresach naszej historii zostały 
zanotowane. Rezygnacja z tych dążeń byłaby równoznaczna z fatalistyczno-determini- 
stycznym stosunkiem do historii naszego kraju i do wszelkiej historii, Metodologia 
marksistowska takich postaw nie toleruje. 


Na koniec tych myśli jeden postulat metodologiczno-warsztatowy. Tworzywem, 
z którego dziejopis buduje narrację historyczną, zawierającą nie tylko opis zdarzeń, 
lecz także zdania wartościujące, są przekazy źródłowe. Historyk, który się od nich 
z różnych przyczyn odrywa, przestaje być badaczem, a z całą pewnością przestaje być 
badaczem wiarygodnym I zdolnym do obrony własnych sądów. Nie zawsze dzieje się 
to z winy samego historyka. Sądzę, że rozszerzenie historykom dostępu do archiwów, 
zbyt gorliwie nieraz strzeżonych, poszerzenie pola swobody naukowej badacza i usu- 
nięcie w ramach zdroworozsądkowych tych przeszkód, które wynikają s ciasno rozu- 
mianego interesu państwa, ułatwiłoby w dużej mierze naukowemu środowisku histo- 
rycznemu, stojącemu na gruncie metodologii marksistowskiej, realizację tych zadań, 
o których wyżej wspomniano. 


JERZY ŁADYKA 


Postulat zwiększenia roli nauk społecznych, rozwijanych na gruncie światopoglądo- 
wych i metodologicznych podstaw marksizmu*), traktować trzeba jako naturalną kon- 
sekwencję lntegralnego ujmowania socjalizmu, który łączy w sposób harmonijny 
wartości materialnych warunków życia ludzi i świadomości społecznej. 

Filozofia — jako dziedzina nauk społecznych — jest częścią ogólnie rozumianej 
kultury. Formuje i upowszechnia treści, które są niezbędne w procesie gromadzenia 
wiedzy o świecie i człowieku oraz w toku przyswajania zasad wyznaczających sens 
międzyludzkich stosunków. Filozofowie marksiści dążą do tego, aby wiedza filozoficz- 
na, nie tracąc wysokiego poziomu myślenia abstrakcyjnego, pozostawała w nieroz- 
łącznym związku z empirią, aby „trzy mała się ziemi”, tzn. uwzględniała realia i do- 
piero na ich podstawie podejmowała zabiegi uogólniające. Jest to tym bardziej po- 
żądane, że obok funkcji poznawczej spełnia ona również funkcję ideo!ogiczną, a więc 
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wypracowuje uzasadnienia dla działań zmierzających do urzeczywistnienia wartości 
niezbędnych z punktu widzenia interesów klasy robotniczej czy w osóle ludzi pra- 
cy. Tak pojmowana wiedza filozoficzna jest oczywiście koniecznym składnikiem dzia- 
łań społeczeństwa, dążącego do ukształtowania socjalistycznego ładu, Wywiera bo- 
wiem wpływ na świadomość społeczną zarówno w wymiarze zbiorowym, jak i indywi- 
dualnym. Widać to wyraziście na przykładzie humanizmu socjalistycznego. 

Filozofia marksistowska dostarczą teoretycznych przesłanek dla praktyki, w toku 
której urealniają się fundamentalne wartości socjalizmu, takie jak praca wyzwoio- 
na, sprawiedliwość społeczna, wolność człowieka, pokój i inne. Kontvnuuje dzie- 
dzictwo wszelkiej myśli postępowej z przeszłości, wysuwając na pierwszy plan zada- 
nie odzwierciedlenia dążeń klasy robotniczej i ludzi pracv, dia których stworzenie 
ładu wyznaczonego przez humanistyczne wartości było zawsze, a także i dzisiaj jest 
celem dążeń. Zadania, jakie wynikają z tego dla współcześnie żywej myśli filozoficz- 
nej, są ogromne. Wyznaczają je przemiany ogólnocywilizacyjne, przekształcenia spo- 
łeczne i kulturowe zachodzące w łonie klas pracujących naszego kraju, a także zjawis- 
ko pojawiania się w wymiarze społecznym wielu potrzeb nowego typu. 

Filozofia marksistowską zwraca się również w stronę jednostki, proponując sposo- 
by rozwiązywania dylematów, z którymi zmaga się każdy człowiek, kiedy pró- 
buje określić swój stosunek do świata i sens własnego życia. 

Rozpowszechnione jest przekonanie, że sam proces życia, jako fenomen biologicz- 
ny, któremu towarzyszy samowiedza, jest wartością najwyższą i wszystko, co służy 
Życiu, jest sensowne. Sens życia tkwi w samym życiu — tak można by krótko rzecz 
streścić, Podtrzymywanie życia, jego realizacja w konkrecie indywidualnej egzy- 
stencji stanowią dla każdego, jak się zdaje, sens najgłębszy. Ale od razu pojawia się 
probiem:. życie można realizować w różny sposób. Okazuje się, że ta różnorodność 
stwarza rozległą gamę tonacji, w której cel ogólny, jakim jest realizacja istnienia, 
wymaga dookreślenia, ulepszeń, udoskonaleń. Pomocną rolę w tym zadaniu speł- 
niają kultura i wiedza, w tym też filożofia. Jest ona przydatna, ponieważ dostarcza 
niezbędnej refleksji w próbach określenia przez człowieka własnej kondycji onto- 
logicznej, czyli zdania sobie sprawy, kim się w istocie jest. 

Filozofia marksistowska formułuje więdzę o życiu człowieka, o determinantach 
wyznaczających podstawę jego człowieczengtwa jako istoty społecznej, Wskazuje gra- 
nice jego wolności jako istoty rozumnej i odpowiedzialnej za swoją świadomą €e8gzy- 
stencję, jako istoty aktywnej, zdolnej do przemieniania siebie i świata w oparciu 0 
wcześniej sformułowane idee. Ujęcie problemów życia w refleksji filozoficznej stanowi 
— jako fakt kulturotwórczy, — zarówno drogę, jak też cel, ku któremu ona pro- 
wadzi. | 

Funkcje ideologiczno-poznawcze filozofia marksistowska spełnia zawsze w każdym 
etapie życia społecznego, choć dokonuje się to w różnych okolicznościach historycz- 
nych i z różnym powodzeniem. 

Obecnie, jak wiadomo, trudności dajace o sobie znać we wszystkich dziedzinach na- 
szego życia wywarły wpływ na sytuację w naukach społecznych, Filozofią mark- 
sistowska napotyka różne przeszkodv w realizacji swoich funkcji. Zdajemy sobie 
sprawę z istniejących trudności i słabości, z którymi boryka się środowisko filozo- 
fów marksistowskich. Uważamy, że jednak trzeba pamiętać o dotychczasowych doko- 
naniach. | 

W filozofii marksistowskiej na gruncie polskim w ciągu czterdziestolecia dokonywał 
się ciągły postęp. W ostatnich latach widoczne były owoce systematycznej i dyvna- 
micznej pracy ośrodków badawczych. Marksiści opublikowali wiele pozycji o wysokiej 
randze naukowej, docenianych w kraju | za granicą. Rozwijały się zasadniczo wszyst. 
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kie grupy zagadnień filozoficznych — antropologia filozoficzna, ontologia, teorla po- 
znania, metodoiogia, historia filozofii, etyka i estetyka. Rozwijała się liczbowo i umac- 
niała pod względem kompetencji kadra badaczy i nauczycieli marksistów, Wielkość 
dorobku myśli marksistowskiej ujawnia swój właściwy wymiar, jeśli wziąć pod uwa- 
gę, że zaczynaliśmy w Polsce przed czterdziestu laty prawie od stanu zerowego. 

Niemniej faktem jest, że marksistowskie nauki społeczne, w tym filozofia, nie zdo- 
łały — co się stało widoczne w ostatnich latach — odegrać takiej roli, jaką powinny, 
z punktu widzenia swych możliwości oraz potrzeb społecznych. Przyczyny były rozma- 
ite. Filozofowie marksistowscy rzadko podejmowali tematy dotyczące bezpośrednio 
dialektyki budownictwa socjalistycznego w Polsce. Mało też zajmowali się proble- 
mami, które nurtują odbiorców współczesnych, wrażliwych na kwestie ideowe i mo- 
ralne. Chodzi tutaj w szczególności o młode pokolenie, wchodzące w dorosłość, szu- 
kające intensywnie odpowiedzi na wiele pytań, które obejmuje filozoficzna refleksja. 
Brak myśli marksistowskiej stwarzał dogodną sytuację dla wpływów innych kierun- 
ków filozoficznych, obcych czy wręcz wrogo ustosunkowanych do marksizmu i socja- 
lizmu. * 

Mówiąc o przyczynach słabości trzeba też wspomnieć o tym, że filozofia marksistow- 
ska była w świadomości społecznej ścisle łączona z politycznymi praktykami koń- 
cowej fazy lat siedemdziesiątych. Utożsamiano mianowicie niejako automatycznie 
marksizm z aktualnymi działaniami aparatu władzy, a ponieważ pozostawiły one 
wiele do życzenia, więc wraz z ich dezaprobatą odrzucano także marksizm. U źródeł 
tego błędnego zabiegu tkwiło niezrozumienie faktu, że niesłuszne praktyki politycz 
ne były spowodowane odstępstwem od zasad marksizmu, a nie jego konkretyzacją. 
Niemniej działo się tak, że w opinii publicznej odrzucenie złych praktyk pociągało 
automatycznie odrzucenie marksizmu. I w ten sposób, można powiedzieć, filozofia 
cierpiała nie za swoje winy. Inna rzecz, czy filozofowie marksiści zdobyli się na wy- 
starczający wysiłek, aby wyjaśnić pokutujące w świadomości potocznej nieporozu- 
mienie i z pozycji członków partii przeciwstawić się nagannym praktykom w odpo- 
wiednim czasie. W każdym razie, obecnie trzeba zaistniałe straty odrabiać. 

W niektórych środowiskach filozoficznych rysują się podziały w zakresie postaw 
politycznych. Część kadry marksistowskiej zagubiła się po wydarzeniach sierpnio- 
wych, sama rezygnując z aktywności badawczej i dydaktycznej, uprawianej w dzie- 
dzinie marksizmu. W ostatnim okresie wszakże następuje stabilizacja polityczna, 
uspokojenie emocji i powolny wzrost roli organizacji partyjnych działających w śro- 
dowiskach akademickich i instytutowych. 

Fiłozofia marksistowska ma swoich przeciwników, którzy ostatnio ujawniają wzmo- 
żoną aktywność. Chodzi tutaj przede wszystkim o ataki na marksizm, wyprowadza. 
ne z obszarów myśli burżuazyjnej, tradycyjnie wrogo nastawionej do socjalizmu i je- 
go zaplecza teoretycznego. Dołączają do tego frontu niektórzy emigranci polityczni. 
Niegdyś marksiści, zdobywający w kraju wykształcenie i wysokie godności naukowe, 
dzisiaj rozmieniają na drobne swój naukowy status, włączają się do współpracy 
z ośrodkami wrogiej dywersji. Piszą traktaty „obalające” któryś raz z rzędu marksizm, 
lżą swoich dawnych kolegów, szkalują polską naukę, dyskwalifikują wszystko, co- 
kolwiek się w Polsce dokonuje. Obnoszą się przy tym ze swoją, ponoć najbardziej 
tolerancyjną, „demokratycznością”. Czy można z nimi prowadzić polemikę? 

W świadomości intelektualnej niektórych środowisk społecznych funkcjonują róż= 
ne formacje myślowe. Obok filozofii marksistowskiej widoczne są wpływy innych 
kierunków, m.in. filozofii katolickiej, fenomenologii oraz orientacji neopozytywis- 
tycznej. W pewnych grupach opiniotwórczych dostrzegalna jest aktywizacja skłon- 
ności do wykorzystywania autorytetu Kościoła katolickiego w działaniach opozycyj- 
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nych. Przykładem takiej działalności, prowadzonej instrumentalnie e pozycji kato- 
lickiej tilozofii, jest redakcyjna praktyka „Tygodnika Powszechnego”. 

W środowisku marksistowskich filozofów nie podaje się w wątpliwość przekonania 
e potrzebie stwarzania i chronienia warunków sprzyjających filozoficznej oraz ideolo- 
gicznej dyskusji. Towarzyszy temu przeświadczenie, że jasno i wyraźnie określona 
własna odrębność nie powinna przeszkadzać w poszukiwaniu wspólnych punktów. 

Filozofia marksistowska jest ważnym czynnikiem kształtowania świadomości so- 
cjalistycznej. Ujawniając się w roli ideologii, spełnia w istocie rolę czynnika sca- 
lającego różne nurty myśli postępowej w jednym strumieniu samowiedzy ludzi 
'pracy, którzy pragną urzeczywistniać socjalistyczne ideały. Tworzy zatem na podsta- 
wie naukowego poznania rzeczywistości teoretyczną przesłankę programu przemian 
ogólnospołecznych. Przygotowuje duchową glebę kształtowania się postaw ludzi, 
zdolnych de czynnego demonstrowania i potwierdzania cech i zachowań pożądanych 
w socjalizmie. | 

"za główne przeszkody w kształtowaniu świadomości, zgodnej z przewidywaną ja- 
kością społeczeństwa socjalistycznego, można chyba uznać nadmiernie wybujałe ten- 
dencje do irracjonalnego myślenia oraz skłonność do eliminowania z  rozwa- 
żań o zjawiskach życia społecznego zasady historyzmu, Ujawnia się to w bardzo róż- 
nych formach. Nie chodzi tu wyłącznie, czy może nawet nie tyle o myślenie religij- 
ne w ogóle, ile o rozmaite formy irracjonalizmów przystrojonych niekiedy w po- 
zory naukowości, Zalewają one potoczną świadomość ludzi skłonnych wierzyć, że 
wszelkiego rodzaju trudności, z jakimi spotykają się w życiu, mogą być przezwy- 
ciężone na drodze cudownych przemian, samoczynnych udoskonaleń lub zbawczej ro- 
li aktów pomocy z zewnątrz. Te nadzieje wszakże nie mogą zastąpić racjona!nej ana- 
lizy realnej sytuacji, nie są w stanie zmienić faktu, że nasza rzeczywistość jest pun- 
ktem historycznego procesu społecznego, którego poznanie stanowi warunek un:k- 
nięcia fantazjowania na temat własnych możliwości i przeznaczeń. 

Filozofowie marksiści stawiają w związku z tym — nie od dzisiaj zresztą, tak to 
zawsze było, może dzisiaj trzeba to z większą mocą podkreślić — zadanie ugruntowa- 
nia w świadomości społecznej podstawowych wartości dialektyki, racjonalizmu i histo- 
ryzmu. Jest to niezbędne dla podniesienia poziomu kultury myślenia, w tym i kultury 
politycznej, co w demokracji socjalistycznej stanowi konieczny warunek normal- 
nego, w miarę harmonijnego, współżycia ludzi i rozwiązywania w odpowiednim cza- 
sie wciąż przecież narastających sprzeczności, bez których życie nie istnieje. 

Głównym zadaniem, jakie obecnie wyłania się przed środowiskiem filozofów mark- 
sistów — w ogromnej większości członków partii — staje się zdynamizowanie dzia- 
łalności naukowej i dydaktyczno-wychowawczej. Niezbędne jest dążenie do rozwinię- 
cia badań obejmujących ważne z punktu widzenią strategii rozwojowej dziedzi- 
ny życia społecznego w Polsce. Chodzi o sprostanie zadaniu, które w naturalny spo- 
sób wypływa z tezy, że ustrój socjalistyczny jest tworzony w oparciu o naukową 
ideologię. Rzeczywistość, aby mogła być kształtowana zgodnie z najgłębiej rozumiany- 
mi interesami ludzi pracy, musi być prawidłowo rozpoznawana, Zbliżanie się do 
uzyskiwania prawdy o rzeczywistości, rozumne podejście do tendencji rozwojowych, 
do potrzeb ludzi stwarzają korzystne impulsy dla praktyki, która może spotkać się z 
aprobatą I w następstwie zrodzić nowe potencje realizacyjne. W ten sposób filozof:a 
zstępuje z wyżyn abstrakcji w sferę realiów, zajmujących myśli ludzi w życiu co- 
dziennym. j 
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Antykomunizm 
| przeciwko marksizmowi 


-_ TADEUSZ MENDELSKI 


Sprawą dziś zasadniczą jest obiektywna ocena stanu marksizmu-leninizniu w Poa- 
sce i związanych z tym szans rozwoju nauk społecznych w pożądanym kierunku, 
wyznaczonym przez funkcjonowanie marksizmu-leninizmu jako ideologii klasy ro- 
botniczej. Tylko wychodząc z realnej oceny istniejącego stanu rzeczy, sformułować 
można realistyczny program. Chcę zająć się jednym aspektem tej oceny, którym 
jest analiza kierunków uderzenia na marksizin-leninizm ze strony przeciwników. 

Wyjątkowo pouczająca jest pod tym względem postawa najbardziej nieprzejed- 
nanego z nich, który w ostatnim dziesięcioleciu wywiera największy wpływ na świa- 
towe tendencje w antykomunizmie i jego popularyzacji — Leszką Kołakowskiego, 
Spośród współczesnych antykomunistów wyróżnił się on niewątpliwie talentem do wy- 
najdywania efektownych przekleństw | złorzeczeń rzucanych na marksizm i socja- 
lizm. Socjal'zm jako „totalitarne superwięzienie”, marksizm jako „karykaturalna 
religia” to dobry brukowo-gazetowy język wpadający łatwo w ucho i wywierają- 
cy wrażenie na tych, którzy na to czekają. Nawet fakt, że wydaje się, iż już się gdzieś 
to słyszało, tu nie przeszkadza, ale pomaga w osiągnięciu zamierzonego efektu, Nie 
w tym jednak główne niebezpieczeństwo płynące z trzech opasłych tomów egzor- 
cyzmów nad marksizmem i kolejnego (w siedemdziesiąt lat po Sorelul) obwiesz- 
czania rozkładu marksizmu, który ciągle, jak na złość, rozłożyć się nie chce — aż 
takiej wielkiej siły przekieństwa i egzorcyzmy nie mają. ; 

Sytuacja nie jest taka, iż książka Kołakowskiego Główne nurty marksizmu, Po- 
wstanie — rozwój — rozkład(1) nie zawiera beznamiętnych analiz myśli Marksa, 
bez klątw, a za to z zachowaniem zewnętrznych oznak naukowego obiektywizmu. 
Jak najbardziej zawiera | warto tej książce przyjrzeć się właśnie pod tym kątem, 
gdyż zastosowany w niej sposób rozprawienia się z marksizmem jest wielce cha- 
rakterystyczny i pouczający, i choć historycznie biorąc nie jest szczegóinie orygi- 
nalny, to jednak przeprowadzony jest z konsekwencją robiącą wrażenie. Łatwa, 
widowiskowa skuteczność tej metody wynika jednak nie tyle z jej nadzwyczajnej 
siły, ile z rzeczywistej, niestety, słabości tej tradycji interpretowania marksizmu, 
w którą Kołakowski uderza, starając się tylko sprawić wrażenie, że taki jest po pro- 
stu cały marksizm, | 

A czyni to Kołakowski — co jest tu najbardziej szokujące — w sposób całko- 
wicie otwarty, całe swoje antymarksistowskie credo umieszczając już w pierwszym 
zdaniu właściwego tekstu książki, a jest nim niewinnie wyglądające stwierdzenie: 
„Karol Marks był filozofem niemieckim”. Kołakowski nawet przeprasza, że zaczyna 
od prawdy tak oczywistej, co tym bardziej odwraca uwagę od faktu, że zostaje 


(1) L. Kołakowski: „Główne nurty marzsizmu. Powstanie — rozwój — rozkład”, Paryż, t. I 
1976, t. II 19747, t, III 1878, 
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zainaugurowany akt fałszowania myśli Marksa w najbardziej skuteczny sposób: 
poprzez odpowiednio spreparowane i użyte półprawdy, w postaci obiegowych „„OCZY- 
wistości”, głęboko zakorzenionych w powszechnej świadomości, do których umac- 
niania przyczyniają się, nierzadko, sami marksiści. 

Po pierwsze, że Marks był: w sytuacji, gdy dziś jedynie ważną sprawą jest jego 
teoria, która ciągle jest. Po drugie, że niemieckim, co nie tylko czyni Marksa więż- 
niem pewnej — nie zawsze najświetniejszej — tradycji, ale pozwala zapomnieć, 
że jest to myśl o randze światowej, również w tym najważniejszym sensie, że właś- 
ciwy jej sens ujawnia się dopiero w jej światowym, globalnym zastosowaniu i że 
w tej sytuacji właśnie Lenin był tym, który myśl tę najlepiej zrozumiał i najsku. 
teczniej zastosował. I wreszcie fałsz największy, który zwielokrotnia siłę zafałszo- 
wań czasownika i przymiotnika w tym prostym, zawierającym jedynie podmiot, 
orzeczenie i przydawkę, zdaniu. Stwierdzenie, że Marks był filozofem, filozofem 
tout court. 

Kołakowski wspomina co prawda e konieczności z filozoficznego dorobku 
Marxsą przed tradycją II Międzynarodówki, która w Marksie widzieć miała wy- 
łącznie ekonomistę, nie ma na celu jednak bynajmniej po prostu przywrócenia 
należytej rangi filozofii w całości myśli Marksa. Znaczenie filozofii dla marksizmu 
było bowiem rzeczywiście niedoceniane przez niektórych teoretyków, jak Kautsky 
i Róża Luksemburg (ale nie Piechanow), ściślej lub lużniej związanych z działal- 
nością II Międzynarodówki. Ogromne znaczenie filozofij dla marksizmu dostrzegał 
już w tym czasie Lenin, broniąc zwłaszcza materializmu i dialektyki, Różnica po- 
lega na tym, że Kołakowski przedstawia Marksa wyłącznie jako filozofa, nie przyj- 
mując po prostu do wiadomości wielokrotnie ponawianych przez marksizm auto- 
ocen podkreślających, że jest on ekonomią, filozofią i socjologią jednocześnie, i że 
właśnie twórcze zsyntetyzowanie dwóch nowych dyscyplin teoretycznych, dyspo- 
nujących jeszcze przed Marksem ogromną wiedzą o społeczeństwie — angielskiej 
ekonomii i francuskiej myśli socjalistycznej (antycypującej współczesną myśl so- 


„cjologiczną) — z dialektyczną i materialistyczną tradycją filozofii, tworzy nową ja- 


kość w dziejach ludzkiej myśli. Marksizm nie jest więc nie tylko jakąś nową Sa- 
moistną filozofią, ale nawet — jako synteza tylu wątków teoretycznych nowego ty- 
pu — oznacza w pewnym istotnym sensie koniec filozofii jako samoistnej, samor 
napędzającej się dziedziny ludzkiej myśli. Z królowej nauk, czym była poprzednio 
is.niejąc poza i ponad naukami, filozofia w marksizmie staje się syntetyzatorem na- 
uk, uogólniającym naukowe poznanie i wytyczającym perspektywy poznaniu i dzia- 
łaniu w oparciu o drobiazgową analizę bodźców płynących od najbliższych konkret- 
nemu życiu i doświadczeniu, różnorodnych sfer społecznego poznania i działania. 

Przeforsowanie przez Kołakowskiego obrazu myśli Marksa jako wyłącznie filo- 
zofil jest właśnie ową cudowną bronią, jaką jest operowanie pół- i ćwieróprawdami 
dla zniszczenia całej prawdy oe marksizmie, Wszystkie podstawowe analizy Kapitału 
-—. podstawowego dzieła marksizmu, syntetyzującego owe pozafilozoficzne tradycje 
naukowe, a przede wszystkim ekonomii, z filozoficzną materialistyczno-dialektycz- 
ną — to według Kołakowskiego jedynie „ostateczna formuła marksowskiej teorii 
odczłowieczenia, zarysowanej po raz pierwszy w latach 1843—1844"(2). A więc okre- 
su, gdy Marks nie wyzwolił się jeszcze z heglowskiego sposobu myślenia, na dłu- 
go przed podjęciem poważnych studiów ekonomicznych. 

Warto przyjrzeć się bliżej temu spreparowaniu przez Kołakowskiego Marksa je- 
ko filozofa. Kołakowski przyznaje, że myśl Marksa jest syntezą, ale mie w sen- 
sie bronionym przez rewolucyjny marksizm, syntezą ekonomii, socjologii i filozo- 


(2) Tamże, t. I, str. 269. i 
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4ii, ale syntezą czysto filozoficzną trzech czysto filozoficznych albo wręcz literac- 
kich tradycji. „Trzy główne motywy marksizmu” to, według Kołakowskiego, mo- 
tyw romantyczny, motyw prometejsko-faustyczny i motyw oświeceniowy, deter- 
ministyczny i racjonalistyczny. Dwa więc mają być literackie, jeden filozoficzny; 
wszystkie razem prowadzić mają do stworzenia obrazu Marksa — twórcy filozo- 
ficznej utopii. | | 

Marks ma być więc „dziedzicem romantyzmu w głównych liniach krytyki spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego”, oddawać się marzeniom „o powrocie do doskona. 


. łej jedności”, o „zniesieniu wszelkiej mediacji między osobowością 4 wspólnotą”(3). 


Marks, ten miłośnik dialektyki, widzącej rozwój wszelki, a społeczny w szczegól- 
ności, jako jedność i walkę przeciwieństw!? Kołakowskiego to jednak nie peszy 
i konsekwentnie maluje swoją wizję Marksa — filozoficznego utopisty marzącego . 
o jakiejś mistycznej „wspólnocie”: „Zniszczenie kapitalizmu jest więc powrotem do 
wspólnoty t do osobowości jednocześnie, nie zaś realizacją wspólnoty kosztem 0S0- 
bowości. Wolność pojęta jako zakres «prywatności» określonej granicami nieszko- 
dzenia innym, czyli wolności liberalnej filozojiż społecznej, ustępuje miejsca wol- 
ności pojętej jako dobrowolna jedność osobnika z całością”(4). 

Sława Marksa—filozofa zasadzać się ma więc na tym, że wynalazł nową cu- 
downą formułę wolności, daleką notabene od heglowskiej formuły wolności jako 
zrozumianej konieczności. Dziwne jest tylko, że taką z gruntu bierną, statyczną | 
formułą „wolność jako dobrowolna jedność osobniką z całością”, której notabene 


"śladu nie ma w dialektycznej i dynamicznej myśli Marksa, Kołakowski chce po- 


godzić z wyrażaną jawnie i wielokrotnie intencją Marksa dostarczenia klasie ro- 
botniczej wiedzy dia jej efektywnego wyzwolenia i tym samym wyzwolenia ludz- 
kości. Chcąc uniknąć rażącej dezinterpretacji, Kołakowski wprowadza drugi „mo- 
tyw marksizmu” — prometejsko-faustyczny. 

A więc znowu motyw pochodzenia literackiego, którego istotą ma być „wiara w 
niczym nie ograniczone możliwości człowieka — twórcy samego siebie, ujęcie hi- 
storii ludzkiej jako procesu samotworzenia przez pracę, pogarda dla tradycji t kul- 
tu przeszłości, przekonanie, że człowiek jutra będzie z przyszłości, Nie zaś z prze- 
szłości, czerpał swoją poezję” (5). Cała Sprawa zostaje opisana przez Kołakow- 
skiego w języku eseistyki literackiej, podobnie zostaje ujęta sprawa dla marksiz- 
mu kluczowa, przekonanie o dziejowej misji proletariatu, które dla Kołakowskiego 
jest li tylko konkretyzacją owego „prometeizmu” Marksa: „Otóż Marks był pewien, 
że proletariat — kolektywny Prometeusz — zniesie we wszechwyzwalającej rewolu- 
cji ową sprzeczność nieustannie towarzyszącą rozwojowi człowieka, między tntere- 
sem jednostki it interesem gatunku”, Mitologiczny Prometeusz podjął się zadania 
wielkiego I wykonał je, choć wielkim kosztem: Marksowskiemu Prometeuszowi pod- 
suwa Kołakowski same niewykonalne zadania, wynikające m. in. z pewnych przy- 
pisywanych cech charakterystycznych tej myśli: „Charakterystycznym wynikiem 
marksowskiego prometeizmu jest niechęć do liczenia się z przyrodniczymi warunka. 
mi ludzkiego istnienia, faktyczna nieobecność cielesności ludzkiej w marksistow- 
skim obrazie świata. Cziowiek jest całkowicie określony przez swoje społeczne ist- 
nienie”(6), Szkoda więc, że Kołakowski osłabia celność swojej krytyki wmawiając 
Marksowi, iż miał na myśli społeczeństwo duchów, a nie ludzi, Nie było to wcale 
potrzebne do postawienia Marksowi zarzutu „religijnego” charakteru jego wiary 


"w dziejową misję proletariatu. „Marksistowska eschatologia przypisuje proletaria- 


(9) Tamże, str. 440. 
(4) Tamże, str. 48t. . 
-" 0) Tamże, str, 488. 
(0 Tamże, str. 23. . 
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towi rotę zbiorowego zbawiciela, Wyrażenia, których używa młody Marks, nie Ppo- 
zostawiają wątpliwości co do pochodzenia judeochrześcijańskiego mitu klasy wy- 
branej przez cierpienie dla odkupienia ludzkości” — pisał jeszcze w 1955 r. Raymond 
Aron(7), Wizję tę przyjmuje Kołakowski, wprowadzając do niej tylko pewną po- 
prawkę, uwalniając religię od kłopotliwych nieco paranteli z marksizmem, stwier- 
dzając, iż „(...) często czynione analogie między soteriologią Marksa a tradycją 
chrześcijańską (idea proletariatu—odkupiciela, ideą zbawienia totalnego, ludu wy- 
branego, Kościoła itd.) są chybione w punkcie węzłowym: zbawienie jest dziełem 
czystu ludzkim, jest samozbawieniem, nie jest dziełem ani Boga, ant Natury, lecz 
wyłącznie zbiorowego Prometeusza, który zasadniczo zdolny jest panować nad wszy- 
stkum i opanować bez reszty warunki swojego istnienia. W tym znaczeniu wolność 
człowieka to jego twórczość, marsz konkwistadora, który zwycięża naturę i sie- 
bie'18). 

W tym miejscu można by się spodziewać, że Kołakowski odnotuje lojalnie efekt 
«potkania marksizmu z naukami i to zarówno przyrodniczymi, jak i społecznymi, 
które potraktowane są jako partnerzy we wspólnym poszukiwaniu prawdy o Świe- 
cie przyrody i społeczeństwa. Nic podobnego nie nastąpi. Otrzymamy bowiem jesz- 
cze jeden przykład techniki zamiany dobrej nauki w złą filozofię. Cytując tym ra- 
zem diaiektyczne ujęcie wolności w marksizmie (przemilczając notabene wkład 
Engelsa, dla którego prawie nie ma miejsca w tej „prezentacji” marksizmu), iż wo!- 
ność jest zrozumieniem konieczności, Kołakowski komentuje, iż „to znaczy stop- 
n:'.em ludzkich umiejętności wykorzystania praw przyrody na własny użytek, to zna- 
czy poziomem techniki materialnej i techniki społecznej”, Wolność sprowadzona 
więc zostaje jedynie do osiągnięć technicznych, ale nie jest to jedvne ogranicze- 
nie, jakiemu zostaje poddane ujęcie Marksa. Drugim jest uznanie, że stosuje je 
Marks jedynie do ludzkiej „prehistori”. 

Oryginalne połączenie determinizmu i możliwości sdi die: które wią- 
że. marksizm z dorobkiem myśli dialektycznej i rozwojem wiedzy naukowej, wyma- 
gające stałego i ścisłego łączenia wiedzy o koniecznościach, ciągie wzbogacanej i roz- 
wijanej, z rewolucyjnym działaniem, zostaje rozparcelowane przez Kołakowskiego 
na osobne filozoficzne tezy: „Jeśli więc romuntyczna Strona marksizmu odniesiona 
jest zarówno do przeszłości, jak do przyszłości (tj. zawiera w sobie krytykę od- 
człowieczenia w kapitalizmie t zarys przyszłej jedności człowieka), o ile Strona pro- 
metejska odniesiona jest do przyszłości (bo, chociaż przez całe Swe dzieje człow:ek 
był twórcą Samego sieb:e, to jednak nie miał i nie mógł mieć samowiedzy własnej 
twórczości), te strona deterministyczna odniesiona jest do przeszłości, której Cciq- 
żeniem jeszcze żyjemy, lecz która rychło stanie się przyszłością bez reszty”(9). 

Prometeizm marksizmu, tak dlań istotny jako symbol łączenia wiedzy z działa- 
niem wyzwolicielskim ludzkości, zostaje więc u Kołakowskiego całkowicie wypa- 
czony, przedstawiony jako jakiś akt czystego działania zwróconego ku przyszłości, 
bez zważania na determinacje, będące tu rodzajem remanentu zanikającej przeszło- 
ści. Uwieńczeniem ataku na naprawdę groźny dla wszelkich sił konserwatyzmu i re- 
akcji prometeizm idei Marksa jest końcowy egzorcyzm Kołakowskiego, wyklinają- 
cy prometeizm jako potępienia godne „samoubóstwienie człowieka”. 

„Samoubóstwienie człowieka, któremu marksizm dał filozoficzny wyraz, kończy sie 
tak samo jak wszystkie indywidualne i zbiorowe próby samoubóstwienia: ukazuje 
się jako farsowa strona ludzkiej niedoli”(10). | 


(D R. Aron: „Lopium des Intellectuels”, Paris 1968, str. 101. 
(8) L Kołakowski, cyt. wyd., t. I, str. 4%. 
(9) Tamże, str. 428. 

(10) L. Kołakowski, cyt. wyd., t. IAI, atr. 088. 


138 


Fakt, że poglądy Kołakowskiego pojaw!ają się tu ledvnie Jako reprezentatywne 
dia pewnych tendencji zwalczania marksizmu, zwalnia ninie od konieczności S$ko- 
mentowania tego obrazu Kołakowskiego poszukującego bóstw, którymi by chciał 
zastąpić wiarę w człowieka. Obraz ten mówi sam za siebie. 


O wiele ważniejsza dla marksizmu jest sprawa zastosowanego przez Kołakow- 
skiego sposobu jego zwalczania. Atak Kołakowskiego jest o wiele bardziej rady- 
kalny niż uważanego za nieprześcigłego dotąd klasyka antymarksizmu i antyko- 
munizmu, K. R. Poppera. Choć Popper krytykuje ,„marksistowski historycyzm”, to 
jednak nie odmawia rzetelnie naukowego charakteru wielu twierdzeniom teorii spo- 
łeczeństwa i funkcjonowania kapitaligstycznej ekonomii, odkrytym przez Marksa(11). 
Kołakowski zaś stara się pozostawić u czytelnika wrażenie, iż każdy, najmniejszy 
nawet, element teorii Marksa to filozofia, tylko filozofia i przy tym utopijna f1lo- 
zofia, Czym wytłumaczyć tę zmianę taktyki antymarksiznu w ciągu ostatnich k-l. 
«unastu lat? Kierunek ataku Kołakowskiego jest bowiem wyrazem głębszej zmiany 
podejścia do marksizmu, która wynikła z dostrzeżenia zmian, jakie zaczęły zacho- 
dzić w samym marxsizmie, 

Fakt, że krytyka Kołakowskiego często trafia, że wielu czytelników opasłych to- 
mów Kołakowskiego może mieć trudności ze znalezieniem kontrargumentów dia 
odrzucenia nawet najbardziej szalonych posądzeń marksizmu o historiozoficzne ftan- 
tazje, wynika w istotny Sposób z tego, że w wielu swoich przejawach marksizm, 
zwłaszcza ostatnich lat siedemdziesiątych, stał się taką sobie po prostu filozofią. 
Stąd też często zakiopotane milczenie, wynikające z nieczystego sumienia, albo, 
co jeszcze gorsze, próby odpowiedzi, broniących wręcz marksizmu jako zdezinterpre- 
towanej przez Kołakowskiego filozofii, przyjmujących więc reguły gry zapropono- 
wane przez Kołakowskiego. Nieszczęście zaczyna się bowiem w momencie, gdy mark- 
sizm przestaje być tym, czym chciał go widzieć, jako spuściznę po swoim dziele, 
Marks, a zrealizował Lenin, i czym być musi, jeżeli ma być rzeczywiście skuteczną 
ideologią proletariatu i spełnić swoje obietnice złożone społecznej i politycznej prak- 
tyce klasy robotniczej — to znaczy nauką, I to co najmniej w podwójnym zna. 
czeniu: | 

1. Jako nauka scalająca wiedzę ekonomiczną, socjologiczną, polityczną, psycholo- 
giczną i (last but not least) filozoficzną. 

2. Jako naukowa, dialektycznie łącząca wszelką dostępną wiedzę, analiza społecz- 
nej rzeczywistości, umożliwiająca prawidłowe stawianie i rozwiązywanie kluczo- 
wych problemów współczesnego świata, walki klasowej, socjalistycznego rozwoju 
Polski etc., etc., i dopiero w tym kontekście pozwalająca sobie pa analizy meto- 
aologiczne. | 

Ad 1. Rozbrat ekonomii, socjologii, nauk o polityce z filozofią, fatalne w skut- 
kach „ufilozoficznienie” marksizmu objawiło się przede wszystkim w formie usa- 
'modzielnienia się analizy filozoficznej, która przestała nie tylko potrzebować wie. 
dzy ekonomicznej, socjologicznej, politycznej jako jej niezbędnego elementu, ale prze- 
stała się wręcz tymi naukami interesować, nawet marginalnie. Przedstawienie przez 
Kołakowskiego Kapitału jako jedynie przebranych w ekonomiczne terminy starych 
stanowisk filozoficznych w gruncie rzeczy nie tylko nie szokuje na tle pewnych 
tendencji w marksizmie, ale wręcz dokładnie w ten sposób bywał przez wielu mark- 
sistów przedstawiany cały marksizm, Marksizm jako filozoficzna czy ideologiczna 
„fałszywa świadomość”, marksizm sprowadzony do antropologii filozoficznej, ma- 
terializm historyczny przedstawiany jako filozofia marksizmu — to tylko niektóre 
przykłady. Zamiast procesu zanikania stojącej nad naukami samoistnej folozofii, co 


(11) K.R. Popper: „The Open Society and lts.Enemiee” £ II, London 193, str. J1—SH. 
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proklamował jako warunek rzeczywiście efektywnej w praktyce wiedzy teoretycz- 
nej, Marks i Engels, koncentrujący wysiłki badawcze nie na filozofii, ale na ekonorni 
politycznej, zarysowywać się zaczął proces odwrotny: zanikania wsze!kiej autentycz- 
nej problematyki naukowej, a szczególnie właśnie ekonomicznej, a rozkwitanią co- 
raz bardziej uprawianej w starym przedmarksistowskim stylu filozofii. | 

Brzemienne w poważne praktyczne skutki tej „filozofizacji” marksizmu musiało 
się stać spychanie na pian dalszy dzieła tego, który najlepiej rozumiał istotę marksi- 
zmu w jego integralnej całości, to znaczy dzieła Lenina. Fakt, że w zakresie „Czy- 
stej” filozofii dorobek teoretyczny Lenina jest niewielki i ustępuje, na przykład 
pod względem zakresu, dorobkowi Plechanowa, przesądzał tu właściwie sprawę. 
Nie rozumiano zupełnie, że w dziedzinie czystej filozofii jest to dorobek progra- 
mowo niewielki, filozofia występuje bowiem u Lenina w większośd przypadków 
w sprzężeniu z pozostałymi elementami marksistowskiej analizy i dlatego teore- 
tycy, przyzwyczajeni do tradycyjnego dyskursu filozoficznego, często w ogóle jej nie 
zauważają. | 

Lenin posiadł bowiem sztukę filozoficznego pogłębiania wszelkiej wiedzy, prze- 
de wszystkim naukowej, trafnego jej syntetyzowania dia rozwiązania najbardziej 
palących problemów życia społecznego i polityki, Wydaje się, że najtrafniej uchwy- 
cił tę specyficzną metodę uprawiania filozofii przez Lenina Georg Lukaćs w eseju 
z 1924 r.(12). Marksizm jako wieloaspektowa i wielodyscyplinarna teoria konkretnej 
sytuacji światowej, to tak trudne w realizacji zadanie, że nie udało sie tak skądinąd 
znazomitym teoretykom ja« Kautsky, Plechanow, Hilferding i Róża Luksemburg. 
Marksizm konkretnej sytuacji światowej nie może być samą filozofią, lecz global- 
ną, ekonomiczno-socjologiczno-poiityczną analizą sytuacji danego momentu walki 
klasowej w epoce imperializmu, Tym samym właśnie leninowska nauka o imperia- 
lizmie winna we współczesnym marksizmie znaleźć się na pierwszym miejscu. 

Pomóc w zdaniu sobie z tego sprawy może tylko wierna intencjom marksizmu, 
jako ideologii klasy robotniczej, filozofia, pobudzając dwa niezmiernej wagi procesy. 

Po pierwsze, przywracania czystego, choć złowieszczego, blasku teoretycznej ka. 
tegorii imperializmu. Od teoretycznego rozumienia tej kategorii odeszliśmy, wy- 
daje się często, tak daleko, że użycie słowa „imperialiżm” w oficjalnych wystąpie- 
niach politycznych budzi u większości społeczeństwa przekonanie, że jest to tylko 
Schimpfwort, polemiczne, ostre słowo. W sytuacji rzeczywistej intensyfikacji agre- 
sywności imperializmu pokazanie, że marksizm temu zjawisku ekonomiczno-poli- 
tycznemu poświęcił wiele fundamentalnych analiz, wprowadzając kategorie „impe- 
rializm” jeszcze w okresie II Międzynarodówki, kiedy to powstały klasyczne analizy 
Hilferdinga, Kautsky ego, Róży Luxsemburg i Lenina, może mieć kluczowe znacze- 
nie dla przekonania społeczeństwa o randze nie tylko teorii, ale i polityki. 

Po drugie, właśnie na przykładzie dokonanej przez Lenina analizy imperializmu 
widoczne są wszystkie prawidłowości rozwijania twórczego, naukowego marksizmu, 
jak i umiejętności takiego prowadzenia analiz, by praktyczne konsekwencje wypły- 
wały z nich w sposób naturalny. To właśnie tak podziwiał u Lenina Lukaćs i tylko 
pójście tą drogą uchronić może marksizm przed skostnieniem lub filozoficznym wy- 
jałowieniem. Łatwo jest być filozofem interpretującym świat, po to jednak, by efek- 
tywnie przyczyniać się do jego zmiany, nie wystarczy być tylko filozofem — ta tra- 
westacja jedenastej Tezy o Feuerbachu Marksa wydaje się być najbliższa marksiz- 
mowi po leninowsku uprawianemu, jedynej możliwej formie marksizmu rzeczy- 
wiście twórczego. 

Ad 2. Marksizm staje się zagubionym w filozoficznych interpretacjach obszarem 
czysto teoretycznej myśli. Uczynienie z marksizmu M tylko filozofij, operującej na 


(12) G. Lukścs: „Lenin. Studium struktury myśli”. „Studia Filosoticane” Ar 1. 
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najwyższych piętrach abstrakcji, odciętej od ożywczego źródła informacji i inspl- 
rucji, czym mogą być i z reguły są analizy exonomiczne, socjologiczne i polityczne, 
sprawiło, że energię twórczą marksizm zaczynał wyładowywać na sobie samym, 
poprzez ożywioną twórczość interpretacyjno-metodologiczną. Marksizm przejrno- 
wać zaczynał starą, neopozytywistyczną procedurę uprawiania metody przed nauką. 
Niby Koło Wiedeńskie w latach trzydziestych naukę, marksiści zaczęli poddawać 
sam marksizm oględzinom metodologicznym, badając jak skonstruowane są posz- 
czególne jego elementy, jak można by je inaczej połączyć, i tylko nikt jakoś nie 
miał ochoty użycia marksizmu do tego, do czego został stworzony, to znaczy do 
analizy kiuczowych problemów współczesności, Wręcz przeciwnie, wnioski z tych 
metodologicznych badań diagnostycznych przepełnione były defetyznem w kwestil 
możi.wości w ogóle zastosowania marxsizmu do rzeczywistości lub możliwości po- 
konania trudności piętrzących się na drodze teorii do rzeczywistości. Celowałą w tym 
zwłaszcza „szkoła poznańska”, osiągając w tym zakresie znaczne, trzeba to przyznać, 
a tragiczne dla praktyki sukcesy. j 

Wyrugowana natomiast została naturalna dla teorii sytuacja, która zapewnia te- 
oretyczny postęp każdej nauce: sprzężenia teorii z jej praktycznymi zastosowaniami, 
co sprawia, że prawdziwy rozwój i metodologiczne sprecyzowanie teorii najczęś- 
ciej są efektem jej praktycznych zastosowań, trafnie lub ńietrafnie zanalizowa- 
nych z jej pomocą istotnych problenów, śmiałego, nawet ryzykownego jej zasto- 
sowania. Fakt propagowania przez wpływowe kręgi filozoficzne Poppera i Heideg- 
gera jako wzorców dla marksizmu, a więc dwóch tak z pozoru różnych, a tak w grun- 
cie rzeczy podobnych w swoim ataku na naukę w ogóle i naukowe aspekty mark- 
sizmu Współczesnych burżuazyjnych filozofów, dowodnie świadczy, iż rzeczywiście, 
zgodnie z życzeniami Kołakowskiego, pokaźna część polskiego marksizmu stawała 
się zwykłą, standardową, przedmarksowską filozofią. : 

Jakie są więc warunki, które marksizm powinien spełniać jako nauka? By mark- 
sizm stał się rzeczywiście syntezą wiedzy ekonomicznej, socjologicznej, politycznej 
i filozoficznej, a nie jakąś standardową, eklektyczną filozofią, powinien spełniać prze- 
de wszystkim dwa podstawowe warunki: 

— DO pierwsze, warunek teoretycznej określoności, wymierzony we wszelki teore- 
tyczny amorfizm, będący dziś podstawową wadą wielu jego obecnych wersji. Ta ła- 
twość wypaczania i karykaturyzowanią poszczególnych tez marksizmu przez bez- 
pardonowych krytyków typu Kołakowskiego wynika między innymi, a może na- 
wet głownie, z teoretycznego zagubienia metodologicznego, do czego przyczyniła się 
walnie długoletnia działalność przedstawicieli „idealizacjonistycznego marksizmu” 
spod znaku Leszka Nowaka. Wykorzystując dla swoich „rekonstrukcji metodolo- 
gicznych myśl filozoficzną i logiczną Karla R. Poppera, „marksizm” ten starannie 
unikał jednego aspektu myśli Poppera, tego najcenniejszego — mianowicie jego po- 
stulatu, by prawdziwie naukowa wypowiedź czegoś „zabraniała”, innymi słowy, by 
była sformułowana ostro i „stawiała pewne warunki” rzeczywistości, Istotą kry- 
tyki kapitalizmu dokonanej przez Marksa było przecież stwierdzenie, że odkryte 
przezeń prawidłowości „zabraniają” na przykład temu systemowi, przy zachowaniu 
istniejących podstaw własnościowych, osiągnięcia sytuacji, gdy rozwinięte w nim 
siły wytwórcze spożytkowane bedą dla dobra całego społeczeństwa i że będzie te 
rezultat jedynie generalnego poddania sfery życia ekonomicznego społecznej kon- 
troli i planowemu kierowaniu. 

— po drugie, łączy się z tym drugi warunek osiągnięcia przez marksizm rzeczy- 
wiscie naukowego statusu teoretycznego — rozbudowanie swoich zdolności progno- 
stycznych, trudnej sztuki myślenia i przewidywania przyszłości. Musi to jednak 
zrobić w sposób dokładnie przeciwny temu, co proponuje mu Kołakowski. Skiero- 
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wanie swojego wysiłku teoretycznego na problemy przyszłości, nie tylko Opraco- 

wywania programów, ale również badania szans realizacji ich w określonych wa- 

runkach, badania alternatywnych kierunków rozwoju itp. to wszystko nie oznacza, 

jak chce Kołakowski, jakiegoś końca wiedzy o prawach i determinacjach i przej- 

ścia do jakiegoś mistycznego ,„prometeizmu”, ale stanowiło będzie dopiero rzeczy- 

, wisty porządek rzetelnego wykorzystania wiedzy, jaką marksizm zdołał już zgro- 
madzić i do rozwinięcia jakiej jeszcze jest zdolny. 

Są to jednocześnie podstawowe, choć zapewne nie wystarczające, warunki dia- 
lektycznego zastosowania marksizmu. Warunkiem spełnienia tych dwóch warun- 
ków naukowości marksizmu jest odświeżenie zasad myślenia dialektycznego Przy- 
zwyczailiśmy się bowiem zbyt mocno do ujmowania dialektyki jako metody po- 
szukiwań czysto teoretycznych, rozwoju myśli abstrakcyjnej, Zapoznawany bywa 
natomiast jej aspekt łączący organicznie myśl z praktyką, co sprawia, że teore- 
tyczne odkrycia nie są prawie nigdy reżultatem czystego rozwoju myśli, ale z re- 
guły rezultatem prób zastosowania teorii w praktyce. Ta właśnie sprawa — nie- 
dogmatycznego, pobudzającego rozwój i teorii, i rzeczywistości — zastosowań:a 
praktyeznego marksizmu jest dzisiaj jego problemem numer jeden. Marksizm pięk- 
nych, ale nikomu nieprzydatnych formułek powinien pójść do lamusa — taki mark- 
sizm bowiem łatwo zastąpić formułkami antymarksistowskimi t Kołakowski, który 
kiedyś był producentem formułek marksistowskich, stał się dziś, zdradzając pokaźną 
część swojego autentycznego dorobku naukowego, producentem formułek antymark- 
sistowskich, równie jałowych, jak te poprzednie. 

Zdanie sobie sprawy, że marksizm nie jest jakąś sobie filozofią, jedną z wielu. 
którą można ubrać w parę ładnych i kwiecistych słów i już będzie spełniała swoją 
rolę, ale że jest on rozbudowanym, szeroko rozgałęzionym gmachem wiedzy nau- 
kowej, której sprecyzowanie, zastosowanie do nowych, zmieniających się warunków, 
wymaga żmudnej, dokładnej, rzetelnej | ogromnie przy tym trudnej analitycznej ro- 
boty — to podstawowy warunek restauracji nie tylko samego marksizmu, ale i Jego 
obrazu w społecznej opinii. A jednocześnie immunizowanie go przed atakami róż- 
nych amatorów łatwych sukcesów, Wymaga to zespolenia wysiłków marksistow- 
skich ekonomistów, marksistowskich socjologów, marksistowskich politologów i ocz$y- 
wiście marksistowskich filozofów. "Wszystkie tendencje odśrodkowe w tym zakre- 
sie są jednoznacznie zgubne dla teoretycznej i praktycznej rangi marksizmu. Na- 
leży przede wszystkim najszybciej przerwać istniejącą izolację środowisk badaw- 
czych i naukowych, przede wszystkim wykładowców przedmiotów ideologicznych 
na wyższych uczelniach, których szanse spotkania się i podjęcia wspólnych dysku- 
sji są dziś minimalne. Izolacja na co dzień od marksistowskiej filozofii i jej czuj- 
nego, metodologicznego oka nie wychodzi ną dobre ani ekonomii, ani socjologii, aai 
naukom politycznym, jak i vice versa. Trzeba po prostu przywrócić pełny blask 
ieninowskiej metodzie uprawiania marksizmu, 
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W artykule W sprawie sporów o socjalizm w Polsce („Nowe Drogi” nr 2/1984) tow. 
Stefan Opara wypowiedział między innymi negatywny osąd koncepcji teoretycznej, 
jaką sformułowałem rok wcześniej w eseju Pytania o socjalizm („Miesięcznik Literac- 
ki” nr 2/1983). Gdyby tylko o to chodziło, palcem bym w bucie nie kiwnął. Nie jestem 
fanatykiem własnych poglądów teoretycznych i — aczkolwiek odczuwam potrzebę ich 
formułowania — nie widzę dostatecznej racji po temu, aby kruszyć kopie w ich obro- 
nie. Uważam, że pomysł spełnił swoje zadanie już wtedy, gdy skłonił kogoś do reflek- 
sji, choćby skrajnie krytycznej. 


Niepokoi mnie rzecz poważniejsza. Tow. Stefan Opara w pierwszym akapicie swego 
artykułu sformułował syntetyczną ocenę aktualnej sytuacji w ideologii, którą najpierw 
pozwolę 'sobie zacytować, aby następnie uczynić ją przedmiotem namysłu. Napisał 
mianowicie, co następuje: 


„Pokłosiem kryzysu jest ujawnienie się wielości poglądów na współczesność i przy- 
szłość naszego kraju. Na łamach czasopism spotkać można rozmaite pomysły ideolo- 
gicznie nie zawsze inspirowane prze2 oficjalne dokumenty PZPR. Sytuacja ta wymaga 
aktywizacji partyjnego frontu ideologicznego. Idee IX Zjazdu i uchwały KC wymaga- 
ją stałej popularyzacji t obrony przed wypaczeniami, a także przed tanią demagogią 
i zawoalowaną (najczęściej) krytyką. Partyjna linia walki i porozumienia nie obroni 
się sama”. 


Otóż bezsporne jest twierdzenie, że uchwały IX Zjazdu oraz plenarnych posiedzeń 
KC są prawem obowiązującym wszystkich członków partii, bezsporne jest też, że na 
partyjnych naukowcach i dziennikarzach ciąży szczególny obowiązek popularyzacji 
i obrony idei w nich zawartych. Wysoce problematyczne jest natomiast zawarte w Ccy- 
towanym tekście przekonanie, że różnorodność poglądów na przyszłość Polski jest 
„pokłosiem kryzysu” oraz że pojawianie się koncepcji „nie inspirowanych przez ofi- 
cjalne dokumenty PZPR” jest zjawiskiem niepokojącym 


Dwa zdania © pierwszym z zakwestionowanych przekonań, To nie „kryzys” zrodził 
pstrokaciznę haseł politycznych i ideologicznych, pstrokacizna ta jest jedynie odzwier- 
ciedleniem złożonej struktury klasowej w PRL, a obserwowana od początku lat sześć- 
dziesiątych artykulacja antysocjalistycznych poglądów i programów winna być trakto- 
wana raczej jako jeden z czynników sprawczych kryzysu niż jako jego pokłosie, Nie 
ulega zarazem żadnej wątpliwości, że w całym okresie przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu partia winna prowadzić zdecydowaną politykę, skierowaną przeciwko 
antysocjalistycznej demagogii | utrudniającą formułowanie antysocjalistycznych pro- 
gramów w ideologii. 
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Jednak walka z antysocjalistyczną dywersją ideologiczną nie wyklucza bynajmniej 
ostrych kontrewersji teoretycznych wewnątrz partii, zwłaszcza zaś wśród partyjnych 
naukowców, odpowiedzialnych za prawidłowe rozpoznanie rzeczywistych problemów 
powstających na danym etapie budownictwa socjalistycznego. Każda próba admini- 
s*racyjnego „wyciszenia” takich sporów musi — prędzej czy później — wywrzeć nieko- 
rzystny wpływ na kształtowanie się linii partii. Doświadczenia lat siedemdziesiątych 
z całą oczywistością potwierdzają ten truizm. 


Tow. Opara słusznie podkreślił znaczenie idei IX Zjazdu dla inspirowania myśli 
marksistowskiej w Polsce. Pominął natomiast całkowicie „drugą stronę medalu”, 
zapomniał mianowicie dodać, że dorobek teoretyczny polskich marksistów w latach 
1981—1985 winien być potraktowany jako jedno ze źródeł 'inspiracji dla delegatów 
na X Zjazd PZPR. Jest to błąd, który świadczy, jak sądzę, o niedialektycznym, a więc 
fałszywym, rozpoznaniu relacji między teorią a praktyką w działalności partii komu- 
nistycznej. 


Źródłem inspiracji dla partyjnego teoretyka w dziedzinie nauk społecznych musi 
być zawsze całość dorobku marksizmu-leninizmu i całość historycznego doświadczenia 
ruchu robotniczego. Uchwały poszczególnych zjazdów partyjnych należą niewątpli- 
wie do tego dziedzictwa, w żadnym jednak razie go nie wyczerpują. 


Pozwolę sobie zilustrować tę tezę posługując się pewnym klasycznym przykładem. 
Na VII Zjeździe RKP(b) Bucharin zaproponował, aby w programie parti; umieścić 
charakterystykę ustroju socjalistycznego jako ustroju, w którym zachodzi „likwidacja 
wszelkiej nadbudowy politycznej”. Interesująca jest argumentacja, jaką przectwko 
poprawce Bucharina wysunął Lenin: e 


„(...) tow. Bucharin nie przekonał mnie. Nazwa naszej partii dostatecznie jasno wy- 
raża, że zdążamy do pełnego komunizmu, że wysuwamy takie abstrakcyjne tezy, iż 
każdy z nas będzie pracować według zdolności, otrzymywać zaś według potrzeb, bez 
stosowania jakiejkolwiek militarnej kontroli i przeniocy. Mówić o tym teraz jest za 
wcześnie. Kiedyż to państwo zacznie obumierać? Do tego czasu zdążymy zwołać więce) 
niż dwa zjazdy, by powiedzieć: patrzcie, jak nasze państwo obumiera, Tymczasem zaś 
jest zbyt wcześnie. Obwieszczać z góry obumieranie państwa będzie naruszeniem per- 
spektywy historycznej” (por. VII Zjazd RKP(b), Stenograny, KiW 1964, str. 227—228). 


Należy tutaj wyraźnie odróżnić dwie rzeczy. Po pierwsze jest faktem, że teza o obu- 
mieraniu państwa czy — jak to formułował Andropow — o zastąpieniu panstwa przez 
„samorząd społeczny” aależy do abecadła marksizmu-leninizmu. Po drugie jest fak- 
tem, że teza ta nie znalazła miejsca w historycznym programie RKP(b) i — być może 
— nie znajdzie też miejsca w perspektywicznym programie naszej partii. 


Zastąpienie państwa przez samorząd społeczny należy w Polsce do odległej perspek- 
tywy historycznej. Jest jednak błędem wymaganie od teoretyka, aby perspektywy tej 
nie brał pod uwagę I nie uwzględniał w prowadzonych przez siebie analizach, Tow. 
Opara w poświęconym mojej skromnej osobie fragmencie swego artykułu czyni mi 
niezasłuzony zaszczyt nazywając mnie „wizjonerem półpaństwa” (por. cytowany arty- 
kuł, str. 9). Określenie to, niewłaściwie użyte w sposób ironiczny, przysługuje bowiem 
raczej Leninowi i tym wszystkim czytelnikom Państwa i rewolucji, którzy rozwijali 
wyrażone w tym klasycznym dziele poglądy. 

Krytykując moje poglądy teoretyczne, tow. Stefan Opara przypisał mi bełkotliwy 
dziwoląg, który przytoczę. Miałbym mianowicie twierdzić, co następuje: „Otóż dqąząc 
do socjalizmu Polska powinna kroczyć własną, niepowtarzalną drogą, adaptując do na- 
szych warunków pewne nigdzie nie spełnione koncepcje, polegające na utworzestu 
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gruntownie samorządowej republiki robotniczej, realizującej kapitalizm państwowy, 
który to kapitalizm jest ustrojem cywilizowanych spółdzielców, który to ustrój zakła- 
da konkurencję spółdz:elnt z kapitałem krajowym i zagranicznym. Wypada przepro- 
sić czytelnika za to złożone zdanie — ale krócej nie da się wyrazić tej skomplikowanej 
wizji ustrojowej” (cyt. wyd., str. 8). Krócej zapewne nie można, można jednak uczci- 
wie. A mianowicie: | 


1. Nigdy i nigdzie nie twierdziłem, że „dążąc do socjalizmu Polska powinna kro- 
czyć własną, niepowtarzalną drogą”. W pewnym sensie doświadczenie historyczne 
każdego kraju jest istotnie „niepowtarzalne”, jednak zadaniem teorii naukowej jest 
właśnie wydobywanie z różnych niepowtarzalnych dośw: aaczen ogólnie ważnych 
prawidłowości, 


2. Twierdziłem i twierdzę, że w dalekiej perspestywie historycznej aparat państwe- 
wy będzie zastąpiony przez samorząd społeczny. W tym okresie historycznym nie be- 
dzie już, rzecz jasna, ani kapitalizmu państwowego, ani „cywilizowanych spółdziel- 
ców”, ani kapitału krajowego i zagran.cznego, 


3. Kapitalizm państwowy, zakładający konkurencję przedsiębiorstw panstwowych 
z kapitałem krajowym i zagranicznym, nie jest żadną — skomplikowaną lub nie 
— „wizją ustrojową”, ale brutalną rzeczywistością. Dla uniknięcia nieporozumień . 
wwvjasniam, że terfninu „kapitalizm państwowy” używam tu w sensie ustalonym przez 
Lenina, a nie w wulgarnym rozumieniu przyjętym w publicystyce antysocjalistycznej. 


4. Problem kapitalizmu państwowego rozum.em jak następuje. W jaki sposób, przy 
założeniu, że w nie dającej się określić przyszłości utrzymujemy drobną własność chło- 
pską w rolnictwie oraz dopuszczamy na określonych warunkach działalność przedsie- 
b'erstw kapitalistycznych (rodzimych i obcych), a także, że musimy dostosować się do 
warunków kotkurencji narzuconych na rynku międzynarodowym przez kapitał mono- 
pouistycztuw — jak przy tych założeniach utrzymać i uinocnić kontrolę państwa socjali- 
stycznego nad całością gospodarki narodowej? Proponuję, aby w badaniach dotyczą- 
cych tego węzłowego zagadnienia nawiązać do teoretycznego dorobku Lenina z pierw- 
szych lat władzy radzieckiej. 


Kryvtyw ma pełne prawo zakwestionować każdy z tych punktów, zwłaszcza zaś do- 
wodzić, że moja interpretacja poglądów Lenina jest bądź to literalnie niesłuszna, bądź 
też, że dotyczy ona tych aspektów leninizmu, które nie mają zastosowania do naszej 
konkretnej sytuacji historycznej. Krytyk nie powinien natomiast sugerować (tak jak 
to czyni), że stosowane przeze mnie kategorie teoretyczne, takie jak „półpaństwo”, 
„kapitalizm państwowy”, „ustrój cywilizowanych spółdzielców”, są moim własnym 
nieodpowiedzialnym wymysłem. Są to bowiem — o czym każdemu fachowcowi wiado- 
mo — autentyczne kategorie leninowskie. Opinia tow. Opary, że „widać tu raczej idee 
Fouriera splecione z teoriami Bakunina czy Abramouwskiego i... liberalizmem ekono- 

micznym”, nie znajduje w jego tekście żadnego merytorycznego uzasadnienia. Nie 
chciałbym być nieuprzejmy, ale widzę tu przejaw niepokojącej nonszalancji w dy ki 
towaniu węzłowych problemów leninizmu. 
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Zawarta w artykule wstepnym w numerze 2/54 „Nowych Dróg” lapidarna ocena 
eseju Waciawa Mejbauma Pytanie o socjalizm („Niiesięcznik Literacki” nr 2/83) nie 
spodobała się autorowi. Była to bowiem ocena negatywna. Tow. Wacław Mejbaum 
wystosował zatem replikę, której konstrukcja potwierdza dobrą znajomość stosowa- 
nych u nas reguł polemicznych. Swoje własne pogiądy uznał polemista za Sprawę, 
w obronie której — jak powiada — palcem w bucie by nie kiwnął, Przepełnia 65 
natomiast niepokój o „rzecz poważniejszą”, a mianowicie o inne poglądy, © moją 
ocenę aktualnej sytuacji w ideologii, którą to ocenę uznał za „niedialektyczną, a zatem 
fałszywą”, nie mówiąc już o wadach drobniejszych, Polemista pragnie zatem bronić 
się na cudzym terenie, chce dyskutować przede wszystkim, o moich poglądach, 
'a— jeśli już — to na drugim pianie o własnych. 


Niechaj tak będzie, chociaż wpadamy tu w stereotyp znany z wielu polemik: krytyk 
musi dowodzić, że nie jest wielbłądem, a przedmiot sporu schodzi na drugi plan. Nie 
ma co ukrywać, że jako krytyk jednego z tekstów tow. W. Mejbauma zasłużyłem sobie 
w jego oczach na mało atrakcyjny wizerunek, Jestem Podobno przeciwny kontrower- 
sjom teoretycznym, wielość pogiędów uznaję za objaw kryzysu, prawdopodobnie chcę 
administracyjnego wyciszenia sporów ideologicznych, a moim pragnieniem jest, aby 
naukowcy i publicyści inspirowali się tylko oficjalnymi dokumentami partyjnym. Jak 
widać tow. W. Mejbaum bezlitośnie dorabia mi fizjonomię, która straszyć może po no- 
cach naszych liberalnych inteligentów. 


Swe oceny formułuje polemista opierając się na egszegezie pięciu zdań ze wstępu do 
mojego artykułu. Z semantycznego i logicznego punktu widzenia egzegeza ta nie udała 
mu się jednak. A oto elementy struktury wnioskowania polemisty w całej swoistej 
Krasie. 1) twierdzę, że pokłosiem kryzysu jest ujawnienie się Wwiclósci poOSrąU Liw Na 
współczesność i przyszłość kraju — tow. Mejbaum wnioskuje stąd, jakobym genezę 
różnorodności poglądów widział w kryzysie i to tylko w kryzysie: 2) wypowiadam 
sąd, że w sytuacji wielości poglądów linia partii okresiona w jej dckumentach progra- 
mowych wymaga popularyzacji i obrony — tow. Mejbaum widzi w tym wyraz prze- 
konania, że dokumenty partyjne powinny być jedynym źródłem inspiracji teoretycz- 
nej, podejrzewa w tym także przesłankę do administracy;nego wyciszania sporów. 


Widać tu paralogizmy zaskakujące, bo spływające spod pióra teoretyka znanego 
skądinąd z przenikliwości. Chyba daje tu o sobie znać szerszy stereotyp. Wiadomo, że 
w naszych czasopismech naukowych polemik i krytyki prawie nie ma, zanikły nawet 
krytyczne recenzje. Dlaczego? Być może dzieje się tak m. in. dlatego, że niektórzy kry- 
tykę uważają za zagrożenie dla swobody wypowiedzi. Trudno się oprzeć wrażeniu, 
że część naukowców boi się krytyki, nie umie odróżnić polemiki od napaści personal- 
nej, w krytyce zwraca uwagę bardziej na to, kto kogo krytykuje niż na przedmiot 
sporu. Tow. W. Mejbauma znam z udanych texstów krytycznych, pragnąłbym zatem 
widzieć w nim sojusznika w walce z marazmem w naszych naukach społecznych. 
Swobodę krytyki (i to konkretnej, a nie „w ogóle”) uznać należy za elementarny wa- 
runek — a nie przeciwstawienie — swobody wypowiedzi, 


i 


Co do roli dokumentów partyjnych to traktowanie ich jako wyczerpującego źródła 
poznania jest również niebezpieczne sA rozwoju marksisiowskiej teorii, jak ich 
lekceważenie. 
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Sądzę, że ideowe zasady partii powinny być traktowane z należytą uwagą przes 
partyjnych teoretyków piszących na łamach czasopism kierowanych przez partyjnych 
redaktorow. bez tego warunku różnice pomiędzy Hyde Parkiem a czasopismami par- 
tyjaymi byłyby trudne do określenia, Mamy w Polsce całe tuziny pozapartyjnych 
czasopism (nie mówiąc o innych kanałach informacji), mamy taż legion teoretyków 
n.e należących do naszej partii. Kto ma bronić linii partii, jeśli nie będą tego w spo- 
sób wyraźny t zdecydowany robić intelextualnie aktywni, partyjni teoretycy na łamach 
(nie tak znowu wielu) czasopism teoretycznych, w których partia ma jakieś wpływy? 


A teraz przejdźmy do rzeczy, czyli do eseju Wacława Mejbauma, W eseju tym, po- 
wo!ując się na autorytet W. I. Lenina, Wacław Mejbaum adresuje do współczesnych 
Polaków „potężną wizję historyczną, wizję półpaństwa”, pojmując tę wizję jako reali- 
zację „systemu politycznego, w którym robotnicy samt przejmą wszystkie funkcje ad- 
ministracji, w którym samorządy fabryczne iterytorialne zastępują całkowicie — i u- 
czynią zbędnym —= wyalienowany aparat państwowy”. Ten i inne cytaty rzetelnie przy- 
toczyłem w moim artykule. Twierdzę nadal, że wizje tego typu Stanowią w obecnej 
(i najbliższej mi znanej) sytuacji Polski nie rekonstrukcję leninowskiej metody my- 
slenia, ale symptom prywatnego braku rozwagi. Tow. Mejbaum broni tezy, że Leni- 
uowi bliska była swego czasu wizja półpaństwa i cała koncpecja obumierania pań- 
stwa Zgoda, jednak spory Lenina nie dotyczyły tego, czy państwo będzie obu- 
mierać i czy wprowadzać samorządy, ale tego, kiedy i jak ten proces ma się dokonać. 
W Państwie i rewolucji i w wielu późniejszych pracach W. I. Lenin ostro zwalcza 
wszelkie wizje natychmiastowego obumierania państwa socjalistycznego, bez uwzględ- 
nienia obiektywnych warunków i realnych zagrożeń. „Marksizm różni się od anarchiz- 
mu tym — powiada Lenin — że uznaje konieczność państwa i władzy państwowej 
w okresie rewolucyjnym w ogóle, a w epoce przejścia od kapitalizmu do socjalizmu 
w szczególności”*). Wiadomo, że epoka ta trwa, 


Sądzę zatem, że nadaremno wzywa się imienia Lenina snując wizje likwidacji apara- 
tu państwowego w Polsce (choćby wizje te były tylko futurologiczną zabawą). Widzę 
raczej aktualność tych wypowiedzi Lenina, które mówią o potrzebie umocnienia so- 
cjalistycznego państwa w sytuacji imperialistycznego zagrożenia, Warto też wiedzieć, 
że przeciwko koncepcjom likwidatorskim wobec państwa socjalistycznego kierował 
Lenin określenia, których tu nie przytoczę — bo mój polemista mógłby je wziąć do 
siebie — a ja także nie chciałbym być nieuprzejmy, 


«> w. I. Lenin: „Deleła” t. 24, str. 58. 
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Płaca jako kategoria 
"ekonomii politycznej socjalizmu 


Niedawno odbyte XIV Plenum KC PZPR postawiło na porządku dnia konieczność 
sformułowania i wdrożenia do praktyki takiego systemu płac, który z jednej strony 
przyczyniałby się do coraz pełniejszej realizacji celów społecznych, a z drugiej stano- 
wił liczący się czynnik zwiększania efektów społecznych pracy. 

Praktyka społeczno-gospodarczą wykazuje, że jest to bardzo złożona kategoria nie 
tylko ekonomiczna, ale i spoieczna oraz psychologiczna. Wykorzystanie jej jako para- 
metru mechanizmu funkcjonowania gospodarki czy jako narzędzia polityki gospodar- 
czej zależy od uwzgiędniania jej istoty, uwarunkowań i skutków społecznych oraz 
ekonomicznych. 

Płaca należy do tych kategorii ekonomicznych, a zarazem polityki społeczno-gospo- 
darczej, która łączy zjawiska produkcji, podziału i konsumpcji, Stąd jej złożoność 
1 uwikłanie w różnorodne zjawiska nie tylko ekonomiczne, ale i par excellence spo- 
łeczne. Płaca pojawia się sporadycznie już w niewolnictwie i feudalizmie., W kapitaliz- 
mie przekształciła się w dominującą forme dochodu proletariatu, Na powierzchni 
zjawisk placa występuje zawsze jako „cena pracy”. Przewidywana praca, jej jakość 
i ilość w powiązaniu z wysokością wynagrodzenia jest przedmiotem umowy między 
robotnikiem a kapitalistą. Przy czym poziom płac jest określany przez wartość siły, ro- 
boczej, a nie przez wartość wytworzonych produktów. O podział produktu toczy się 
walxa między właścicielami czynników produkcji. W warunkach towarowego charak- 
teru czynników produkcji proporcje podziału dochodu narodowego określają: wartosci 
siły roboczej, potrzeby reprodukcji kapitału oraz wielkość konsumpcji kapitalistów. 

Stopień skomplikowania i uwikłania płac niepomiernie wzrasta, gdy „Wybija go- 
dzina kapitalistycznej własności prywatnej. Wywłaszczyciele zostają wywłaszczeni”. 
Zanika wtedy klasą wyzyskiwaczy i jej podstawa materialna — własność prywatno- 
-kapitalistyczna. Podstawowymi formami własności stają się natomiast: własność 
państwowa (państwo zaś reprezentuje interesy klasy robotniczej i innych klas 
1 warstw pracujących) oraz własność spółdzielcza; ewentualnie również własność 
municypalna. Dlatego tytułem partycypacji w podziale wytworzonego dochodu na- 
rodowego powinna być praca (co prawda w pewnym, ale z góry określonym zakresie 
taxże i „potrzeby”y, a nie własność. 

Zgodnie z wizją kiasyków marksizmu-leninizmu, w socjalizmie płaca powinna być 
w przeważającej mierze (trzeba bowiem uwzględnić uciążliwość warunków pracy, 
niedostatek podaży siły roboczej w stosunku do zapotrzebowania) uzależniona od ilo- 
ści (wyrażającej zarówno ekstensywność, jak i intensywność pracy) oraz od jakości 
pracy świadczonej przez jednostkę czy kolektyw na rzecz społeczeństwa, Z kolej spo- 
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łeczeństwo przy pomocy płacy oddaje do dyspozycji jednostki Środki niezbędne do za- 
spokojenia jej potrzeb konsumpcyjnych. 

Sformułowanie istoty płacy w socjalizmie musi uwzględnić towarowo-pieniężny cha- 
rakter produkcji I wymiany, a także dominującą rolę konsumpcji indywidualnej oraz 
swobodę wyboru rodzaju i miejsca pracy przez jednostkę, Powoduje to, że w socjal:z- 
mie nie można podać tak klarownej definicji płacy, jak ta, którą sformułował K. Marks 
dla warunków kapitalistycznych, tj. jako cenę siły roboczej, Którą płaci kapitalista 

jej właścicielowi — robotnikowi. ź 

| Według jednej z najwcześniej sformułowanych definicji, płaca w socjalizmie jest 
to m». wyrażony w formie pieniężnej udział pracowniką w tej części produktu spo- 
łecznego, którą przeznacza się na spożycie indywidualne i wypłaca robotnikom i pra- 
cownikom umysłowym odpowiednio do ilości i jakości pracy każdego z nich”(1). Defi- 
nicja ta jednax niedostateczne wyrażnie odróżnia płacę od innych form dochodów. 
Od tego czasu powstało szereg nowych sformułowań płacy. W. Krencik zwraca uwagę 
na następujące(2): 

— płaca jest to konkretna forma dochodu pochodząca z własnej pracy, wykonywanej 
jednak nie za pomocą własnych środków produkcji; 

— płaca to konkretny rodzaj indywidualnego dochodu konsumpcyj:1ego0; 

— płaca jest odpłatnym, planowo określonym przez państwo, świadczeniem za pra- 
cę człowieką wolnego w przedsiębiorstwie państwowym, nie będącego wyłącznym 
właścicielem środków produkcji; 

— płaca jest formą udziału w ogólnonarodowym funduszu spożycia oraz Cześcią 
wartości wytworzonej przez przedsiębiorstwo, w którym pracownicy są zatrudnieni; 

— płaca jest to kategoria podziału związana z pracą podporządkowaną i towaro- 
wym charakterem konsumpcji indywidualnej, uwarunkowana zachowaniem możli- 
wości indywidualnego dysponowania siłą roboczą przy społecznej własności środków 
produkcji, udziałem w ogólnym funduszu konsumpcji indywidualnej przypadającym 
pracownikowi z tytułu jego pracy proporcjonalnie do jej ilości i jakości. 


* 


W socjalizmie płaca posiada wiele aspektów, Jest ona bowiem kategorią ekono- 
miczną, elementem celu społecznego gospodarki, a także narzędziem polityki społecz- - 
no-gospodarczej państwa. Spełnia ona również w życiu społecznym i gospodarczym 
szereg funkcji. Początkowo w literaturze przedmiotu zwracano uwagę na dwie funk- 
cje (dochodową i kosztową), a obecnie wyróżnia się cztery funkcje (dochodową, kosz- 
tową, bodźcową i społeczną). 

Funkcje te charakteryzują zarówno istotę społeczną płacy, jak i przesądzają o jej 
efektywności jako narżędzia politrki społeczno-gospodarczej. Wynika stąd znaczenie 
informacji o tych funkcjach, o ich istocie, formach przejawiania się, uwarunkowa- 
niach, wzajemnych powiązaniach oraz konsekwencjach społeczno-gospodarczych. 

Funkcja dochodowa wynika z tego, że pracownicy jako konsumenci zainteresowani 
są tym, aby za swoje świadczenia w sferze pracy uzyskać jak największy ekwiwa- 
lent. Jednakże z logiki gospodarowania wynika, że ekwiwalent ten stanowi równo- 
czesnie element kosztów własnych i społecznych. Dążenie pracowników do uzyskania 
możliwie największych dochodów napotyka więc bariery wynikające z wielkości 
i struktury rzeczowej wytworzonego dochodu narodowego oraz proporcji i zasad je- 
go podziału. Dążenie to jednak ma również swoją siłę motoryczną, którą stanowi ko- 
nieczność zaspoxajania różnorakich i rozwijających się potrzeb konsumpyjnych pra- 


(1) „Ekonomia polityczna”, Warszawa 1948, str. 557. 
4% W. Krencik: „Płaca a wzrost gospodarczy”, PWE, Warszawa 1077, str. 48—4. 
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cownixa | lego rodziny. Płaca stanowiąc podstawową część dochodów rodziny | cale- 
go społeczeństwa, umożliwia zaspokojenie potrzeb konsumpcyjnych jednostek, poszcze- 
gólnych grup społecznych i całego społeczeństwa. Płaca robocza pełniąc tę funkcję 
jest również instrumentem kształtowania rozkładu dochodów między gospodarstwa 
domowe (rodziny). 

Stopień i zakres ZkahókódRych potrzeb zależy od wielu czynników. Przede wszy- 
stkim od rozwoju potrzeb, które odczuwa pracownik i jego rodzina, a także od wielko- 
ści dochodów, którymi dysponuje, poziomu i relacji cen detalicznych, stopnia zrówno- 
ważenia rynku konsumpcyjnego oraz uzyskiwanych świadczeń społecznych. Wynika 
z tego, że dochody z pracy, a w tym i płace, stanowią tylko jeden, co prawda istotny, 
czynnik determinujący poziom, jakość i strukturę kcnsumpcji jednostek i całego spo- 
łeczeństwa. Wraz ze wzrostem dochodów, a więc i płac, wzrasta poziom i jakosć kon- 
sumpcji, doskonali się jej struktura. Zjawisko to określa się mianem efektu dochodo- 
wego wzrostu płac. Oprócz tego wzrost płac wywołuje efekt substytucyjny, wyrażają- 
cy się ograniczaniem przez pracownika czasu swych świadczeń w sferze pracy na rzecz 
zwiększenia czasu wolnego. Mówimy tutaj o tzw. dochodach i płacach realnych. Ich 
wzrost jest wynikien nominalnego wzrostu oraz odpowiednio niższego wzrostu (bądź 
spadku) poziomu cen rynkowych. Określają one bowiem wielkość dóbr i usług, któ- 
re pracownicy mogą omzymae za uzyskane z tytułu pracy dochody czy płace 
nominalne. 

Wynika z tego, że efektywność płac zależy nie tylko od ich wielkości, wysokości 
dch przyrostu oraz technik płacowych, ale także od pozostałych wymienionych czyn- 
ników oraz od chęci i umiejętności pracy, a także od organizacji samej pracy, £aś 
wielkość płacy (i jej przyrostów) zależna jest od wydajności pracy żywej i efektrw- 
ności zaangażowanych w sferze produkcji środków produkcji. Prawidłowa realiza- 
cja tej funkcji wymaga, by płace kształtowały się proporcjonalnie do ilości i jakości 
pracy. 

W ustroju socjalistycznym płace, będąc jedną z form kojarzenia interesów indy- 
widualnych i ogólnospołecznych, peinią również funkcję bodźcową. Zauważmy bo- 
wiem, że interesy i bodźce materialne to ściśle ze sobą powiązane -.kategorie ekono- 
p.iczre: bodźce to konkretne formy wyrażania interesów ekonomicznych, Bodżce, ro- 
zumiane jako system miar konsekwentnie realizowanych w sferach produkomii  na- 
działu, wymiany i konsumpcji, mogą zapewnić właściwą realizację interesów ekono- 
nicznych i przekształcić je w liczący się czynnik wzrostu gospodarczego, 

Jest ona także sprzęgnięta z motywami działań ludzkich. Jak to bowiem, na po- 
czątku lat sześćdziesiątych, stwierdziła Z. Morecka: „Efektywność czy skuteczność 
bodźców na odcinku produkcyjnym i społecznym zależy w znacznej mierze od stop- 
nia dostosowania bodźców do indywidualnych celów i motywów postępowania”(3). 

Aby jednak powstał proces Wo ASB muszą być spełnione przynajmniej dwa 
poustawowe warunki: 

— wynik musi być przez SódRóĆ. oceniany jako użyteczny, 

— podmiot musi mieć przeświadczenie, że wynik można w danych warunkach 
osiągnąć. Znaczenie tego procesu wyraża się w tym, że pozwalą ukierunkować działa- 
nie ludzi na osiągnięcie określonych celów i wartości społecznych. Za pomocą placy 
można oddziaływać na: 

— wzmocnienie chęci do wykonywania danej pracy, 

— zwiększenie zespołowej i indywidualnej wydajności pracy, 

— ujawnianie rezerw produkcyjnych, 

— wprowadzanie postępu technicznego i nowoczesnych technologii, 


(3) Z. Morecka: ..Człowiek jako przedmiot oddziaływania bodźców materiainych”, w: „Co 
wiek w przedsiębiorstwie””, PWE, Warszawa 1962, str, 60. 
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— lepszą organizację produkcji, 
— wytwarzanie pożądanego asortymeniu dóbr i usług, 
- — obniżkę kosztów własnych, 

— kształtowanie socjalistycznych stosunków pracy. 

. Wysokość, zróżnicowanie i formy płac mogą stać się siłą napędową rozwoju gospo- 

darki oraz wzrostu dobrobytu obywateli. Wymaga to jednak określenia warunków 
i zasad, od których uzależnia się wysokość, proporcje i strukturę płac. Konkretyza- 
cja tych warunków i zasad powinna respektować specyfikę gałęzi i zawodów oraz 
ich znaczenie dla rozwoju społeczno-gospodarczego. Właściwa realizacja tej funkcji 
wymaga stworzeia zainteresowania pracowników wykonywaniem danej pracy. 
Przy czym należy pamiętać, że: bodźce materialne na różnych ludzi oddziałują róż- 
nie — a więc wymagają właściwej relatywizacji do poszczególnych osób, grup Sspo- 
tłeczno-zawodowych i środowisk. 

Gdy nie występuie administracyjno-prawny przymus pracy, płaca jest najważniej- 
szym czynnikiem skłaniającym osoby zdolne do pracy do jej podjęcia, Z decyzją tą 
wiążą się takie problemy, jak: wybór miejsca pracy, zawodu i długości czasu pracy. 
Dlatego płaca, oprócz ilości i jakości świadczonej pracy, powinną uwzględniać stopien 
Społecznej atrakcyjności miejsca pracy i zawodu, a także uciążliwości i niebezpie- 
czeństwo związane z wykonywaniem pracy, niedogodności i uciążliwości czasu pracy, 
a w warunkah deficytu siły roboczej także i różne problemy wynikające dla pracow- 
nixa i jego rodziny z konieczności zmiany miejsca pracy czy zawodu. Procesy wzrostu 
gospodarczego częst» wymagają zarównó „pionowych”, jak i „poziomych” przemiesz- 
czeń siły roboczej. 

Przy przemieszczeniach „pionowych” płace są wykorzystywane dla pobudzania pra- 
cowników do podnoszenia kwalifikacji, podejmowania prac bardziej odpowiedzial- 
nych, wspinania się po tzw. drabinie awansu. Proces ten jest wywoływany przede 
wszystkim przez bodźcową funkcję płac. Natomiast funkcja płac jako narzędzie prze- 
mieszczania siły roboczej odnosi się zasadniczo do wywoływania przemieszczeń „po- 
ziomych” siły roboczej, tj. między poszczególnymi gałęziami, przedsiębiorstwami oraz 
regionami. Praktyka społeczno-gospodarcza dowiodła, że płace są najbardziej sku- 
tecznym środkiem dla wywołania tych procesów. 

Wśród wymienionych funkcji płac można wskazać wiele aspektów e charak- 
terze społecznym. Tak na przykład taka czy inna struktura zatrudnienia, taki czy 
inny wskażnik aktywności zawodowej poszczególnych rodzin mają nie tylko aspekt 
społeczny i wywołują skutki par excellence społeczne. Stąd więc i wydzielenie ich 
funkcji społecznej jest umowne i obejmuje te wszystkie społeczne aspekty płac, któ- 
re nie zostały uwzględnione w innych ich funkcjach. 

Przede wszystkim płace będąc narzędziem podziału podstawowej części dochodu 
narodowego — funduszu spożycia — z jednej strony wyrażają nowe stosunki ekono- 


_ miczne, z drugiej jednak strony mogą być wykorzystywane do kształtowania i roz- 


wijania nawyków dobrej pracy, a także do właściwego stosunku do współtowarzyszy 
pracy oraz zadań przedsiębiorstwa czy organizacji. Nie doceniając tych możliwości 
tkwiących w płacach, z jednej strony pozbawiamy się efektywnego narzędzia rozwoju 
socjajistycznych stosunków ekonomicznych, a więc i rozwoju sił wytwórczych, a z dru- 
giej — nie zdajemy sobie sprawy ze szkód społecznych i gospodarczych, które spowo- 
dować może funkcjonowanie złego systemu płac. 


x 


Materialnym źródłem płac, pomijając pewien wpływ salda handlu zagranicznego, 
jest wytworzony w danym okresie dochód narodowy oras jego podział aa fundusz 
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akumulacyjny oraz na fundusz spożycia. Z tego ostatniego (funduszu spożycia) z koleł 
trzeba odliczyć: po pierwsze, ogólne koszty administracyjne nie hależące bezpośrednio 
do produkcji, po drugie, to, co jest przeznaczone na zaspokojenie potrzeb zbiorowych 
i po trzecie, fundusz dla niezdolnych do pracy. Dopiero wtedy otrzymamy tę część 
środków spożycia, która ulega podziałowi między poszczególnych wytwórców. Przy 
czym, według Marksa, poszczególny wytwórca po dokonaniu tych potrąceń powinien 
otrzymać dokładnie tyle, ile dał społeczeństwu. Jednakże w praktyce krajów socjali- 
stycznych okazało się, że podział według pracy nigdy nie jest i nie może być wciela- 
ny w życie w sposób precyzyjny. W wyniku bowiem komplikującego się podziału 
pracy oraz postępu naukowo-technicznego trudno jest określić wkłggj pracy poszcze- 
gólnych osób czy grup do wytworzonego dochodu narodowego. A przecież tylko jego 
część — produkt dla siebie stanowi podstawę wypłat wynagrodzeń za pracę. Wyna- 
grodzenia te z kolei przekształcają się w płace realne za pośrednictwem mechaniz- 
mu rynkowego. Zaś mechanizm rynkowy powoduje, że inna jest dynamika płac real- 
nych niż płac nominalnych, a proporcje płac realnych nie układają się tak samo jak 
płac nominalnych. Dzieje się to przede wszystkim pod wpływem różnej akumulacji w 
cenach na różne towary oraz pod wpływem struktury wydatków. Ponadto w wa- 
runkach braku administracyjnego przymusu pracy Oraz niedostatecznej podaży 
„Siły roboczej” w celu przyciągnięcia pracowników do nowo powstających przedsię- 
biorstw niezbędne jest ustalenie nieco wyższych płac aniżeli w już funkcjonujących 
przedsiębiorstwach. | 

Tym niemniej nie można zapominać, że zbyt znaczne odchylenia rzeczywistych wiel- 
kości i rozkładów płac od prawa podziału według ilości i jakości pracy wywołują dys- 
proporcje gospodarcze, pogłębiają sprzeczności interesów, a pawet stanowią przy- 
czyny konfliktów społecznych. Dlatego polityka płac, jak i techniki oraz organizacja 
płac powinny zbliżać się do możliwie pełnego respektowania wymogów tej zasady. 

Z przedstawionych wywodów wynika, że kompleksowy system płac powinien w o- 
ptymalny sposób łączyć centralne regulacje zjawisk i procesów płacowych z gestią 
poszczególnych zakładów pracy. Doświadczenia dowiodły, że nadmierna dominacja 
centralnych regulacji w tej dziedzinie nie zdała egzaminu. Ale i całkowite pozostawie- 
nie regulacji zjawisk i procesów płacowych w gestii zakładów pracy będzie rodziło 
niepożadane, z punktu widzenia fuńkcjonowania całej gospodarki, dyspróporcje ekono- 
miczne i zjawiska społeczne (np. fluktuacja pracowników), Wdrażając przewidziany 
ustawą z 26 stycznia 1984 r. zakładowy system płac, należy więc mieć na uwadze 
możliwości dość radykalnych przemieszczeń siły roboczej do zakładów i gałęzi, które 
będą oferowały wyższe płace. Ponieważ w najbliższych kilku latach niewielki będzie 
przyrost ludzi w wieku produkcyjnym, może to wywołać odpływ siły roboczej z zakła. 
dów wytwarzających produkty konieczne dla zapewnienia ciągłości procesów repro- 
dukcji społecznej. Wdrażając przewidziany wspomnianą ustawą zakładowy system 
płac, nie można zapominać o tych obawach. Można sądzić, że obawy te mieli także 
posłowie, gdyż w art. 26 rzeczonej ustawy zobowiązuje się Radę Ministrów, przed 
upływem dwóch lat, do przedstawienia Sejmowi oceny funkcjonowania w zakładach 
pracy nowego systemu płac. | 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Aspekty militarne polityki RFN 


I 


JANUSZ PRYSTROM 


1. Sprawy niemieckie ponownie znalazły się w centrum zainteresowania 


„ europejskiej opinii publicznej. Obserwowany w okresie prawicowych rzą- 


dów chadecko-liberalnych w RFN oraz w atmosferze znacznego napięcia 
w stosunkach Wschód—Zachód renesans problemu niemieckiego siłą rzeczy 
rodzi pytania o aktualną treść tego problemu, o rzeczywiste źródła tego re- 
nesansu, a przede wszystkim o najbardziej prawdopodobny kierunek ewo- 
lucji spraw niemieckich. 

Utożsamianie dziś problemu niemieckiego z dążeniem do przywrócenia 
jedności państwowej nie odzwierciedla całej istoty zagadnienia, Problem 
ten, osadzony w realiach geopolitycznych Europy Środkowej, pozostający 
pod nieustającym naciskiem rywalizacji ustrojowej, militarnej oraz gospo- 
darczej Wschód—Zachód, przybrał obecnie inną postać, o wiele bardziej zło- 
żoną, wielopłaszczyznową. Widać to zresztą w całej argumentacji rządu H. 
Kohla stosowanej dla uzasadniania celów polityki RFN w zakresie spraw 
niemieckich. Bardzo rzadko używane jest pojęcie „zjednoczenie Niemiec” 
znacznie częściej natomiast operuje się bardziej nośnymi politycznie oraz 
emocjonalnie pojęciami, jak „jedność narodu niemieckiego”, „niemiecka 
wspólnota narodowa”. Biorąc za punkt wyjścia realia podzielonej Europy, 
obecny rząd RFN, podobnie jak poprzedni rząd SPD/FDP, nie traktuje 
problemu zjednoczenia Niemiec w kategoriach realnej polityki, obliczonej 
na sukces w okresie życia najbliższych pokoleń, Realne jest natomiast, we- 
dług oficjalnych ocen RFN, utrzymanie jednorodnej substancji narodu 
niemieckiego, „żyjącego czasowo w dwóch państwach niemieckich”, 
Utrzymaniu tej substancji służyć ma polityka przyspieszonych małych 
kroków, realizowana aktualnie w stosunkach z NRD. Pogłębiające się w 
rezultacie działań obecnego rządu RFN _ poczucie jedności narodowej 
ka wnosi nowe elementy do sytuacji politycznej w Europie Środ- 

owe 
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2. Problem niemiecki jest obecnie pojęciem wykraczającym poza specy- 
fikę stosunków między dwoma państwami niemieckimi. Jednym z najbar- 
dziej znaczących aspektów tego problemu jest dziś pozycja RFN — naj- 
silniejszego militarnie i gospodarczo państwa w centralnej Europie — 
pozycja widziana przez pryzmat zarówno ambicji tego państwa na arenie 
międzynarodowej, jak i dyspozycyjności w grze polityczno-militarnej w 
szerokiej relacji stosunków Wschód—Zachód. W tym przede wszystkim 
kontekście mnożą się pytania o logikę sytuacji, która powoduje, że problem 
niemiecki — jeszcze w tak niedalekiej przeszłości jeden z najbardziej 
newralgicznych i kryzysogennych elementów stosunków Wschód—Zachód 
— stać może się czynnikiegi o potencjale łagodzenia aktualnych głębokich 
napięć w tych stosunkach. | 

Pokojowa oraz odprężeniowa retoryka rządu RFN, adresowana przede 
wszystkim do państw socjalistycznych, a zwłaszcza do ZSRR i NRD, trak- 
towana jest przez bońskich polityków instrumentalnie, spełniając funkcje 
środka realizacji celów narodowych. Bez względu na to, jak obiektywnie 
pozytywną wymowę ma tak często używane przez przedstawicieli życia 
politycznego RFN hasło o „wspólnocie odpowiedzialności” obu państw nie- 
mieckich za bezpieczeństwo i pokój w Europie, służyć ma ono tworzeniu 
ogólnoniemieckiej, ponadpaństwowej i ponadustrojowej struktury. Tylko 
pozornie paradoksem może więc wydawać się fakt kontynuowania, a na- 
wet poszerzania, stosunków między RFN i NRD po rozpoczęciu realizacji 
decyzji NATO o rozmieszczeniu w zachodniej Europie, w tym zwłaszcza 
w RFN, nowych amerykańskich broni jądrowych średniego zasięgu. Insta- 
lowanie tych broni spowodowało, jak wiadomo, znaczne pogorszenie sto- 
sunków amerykańsko-radzieckich oraz zerwanie ważnych rokowań rozbro- 
jeniowych. W relacji z konferencji prasowej W. 'Mischnicka, po jego wizy- 
cie w NRD na początku marca br., agencja AP przytoczyła znamienną wy- 
powiedź tego polityka FDP: ,,...Ochłodzenie stosunków między RFN i NRD, 
którego obawiano się przez tak długi czas przed instalowaniem amerykań.- 
skich eurorakiet, nie wystąpiło... Jestem przekonany, że możliwy i pożą- 
dany jest dalszy rozwój stosunków”. W oficjalnym komunikacie po spot- 
kaniu ministrów spraw zagranicznych NRD i RFN, w Sztokholmie 18 
stycznia br., znalazło się m.in. zdanie: „Obaj ministrowie uważają za niez- 
będne, by stosunki dwustronne nie rzutowały dodatkowo negatywnie na 
klimat europejski”. | 

Głosy przedstawicieli obu państw niemieckich o możliwości osłonięcia 
stosunków między RFN i NRD przed negatywnym na nie wpływem ogól- 
nego radykalnego pogorszenia stosunków Wschód—Zachód mogą okazać 
się w dłuższej perspektywie bardziej miarodajne i wiarygodne, aniżeli 
opinie tych, którzy sądzą, iż zainstalowanie w obu państwach niemieckich 
nowych rodzajów broni jądrowo-rakietowych średniego zasięgu pogłębiło 
przepaść między dwoma państwami niemieckimi. Pogląd taki przedstawił 
na przykład Gabriel Robin, doradca polityczny prezydentów G. Pompidou 
i V. Giscarda d'Estaing, na łamach „Atlantic Quarterly” 3/1983 r. Warto 
przytoczyć tu jakże znamienne zdania z tego artykułu: „Francja tylko w 
jednym zdaje się polegać na Stanach Zjednoczonych — kiedy chodzi o pil- 
nowanie RFN, oraz na ZSRR — kiedy chodzi o przeciwdziałanie zjednocze- 
niu. Europejski status quo odpowiada Francji bardzo dobrze, a status ten 
można konsolidować poprzez popychanie Niemców do stacjonowania na 
ich terytoriach broni eurostrategicznych... Stacjonowanie «Pershing II» 
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rozwiązuje dla Francji niemiecki problem na okres następnych dwudzie- 
stu lat”. 

Zagadnieniem odrębnym, wykraczającym poza merytoryczne ramy tych 
uwag, a więc wymagającym oddzielnego potraktowania, jest instrumental- 
- ne traktowanie problemu niemieckiego w globalnej rywalizacji Wschód— 
—zZachód. Przykładem mogą tu być polityczne, a więc pozamilitarne aspek- 
ty instalowania przez USA ich broni eurostrategicznych w RFN, traktowa- 
nych przez to supermocarstwo również jako instrument dyscyplinowania 
zachodniego sojuszu, a zwłaszcza ograniczający pole manewru RFN w jej 
stosunkach z państwami socjalistycznymi. Wymowne jest tu stwierdzenie 
zastępcy amerykańskiego sekretarza stanu, Richarda Burta, przytoczone 
przez R. Zundela w tygodniku „Die Zeit” z 27 stycznia br.: „Celem całego 
tego ćwiczenia (rokowania w Genewie na temat ograniczenia zbrojeń stra- 
tegicznych i eurostrategicznych) jest uzyskanie maksymalnych korzyści po- 
litycznych. Nie chodzi tu o kontrolę zbrojeń, lecz o kierowanie sojuszem”. 


3. Wzrost napięcia w stosunkach Wschód—Zachód nie wpłynął — przy- 
najmniej dotychczas — hamująco na aktywność RFN na arenie międzyna- 
rodowej. W sferze stosunków z NRD, o czym już była mowa, nastąpiło wv- 
rażne ożywienie, które — według wszelkiego prawdopodobieństwa — bę- 
dzie nadal trwać, Wzrosła również aktywność RFN, mająca silne oparcie w 
jej potencjale militarnym, wokół inicjowania w NATO dyskusji na temat 
rewizji strategii i struktury tego sojuszu w kierunku większego uwzględ- 
niania interesów państw zachodnioeuropejskich. Przynależność RFN do 
amerykańskiej strefy wpływów nie ograniczyła w większej mierze samo- 
dzielnegoe kształtowania jej polityki zarówno w kwestij niemieckiej czy, 
szerzej, jej stosunków z państwami  socjalistycznymi, jak i możliwości 
wspó!kształtowania koncepcji polityczno-militarnych zachodniego sojuszu. 
Integracja RFN w NATO przebiegała równolegle z procesem emancypacji 
tego państwa na arenie międzynarodowej. Ukształtowany w latach 50-ych 
model sojuszu RFN—USA, eksponujący element lojalności oraz bezkrytycz= 
nego respektowania przywódczej roli Stanów Zjednoczonych w zachod- 
nim świecie, został zakwestionowany przez Bonn, co bvło przede wszyst- 
kim konsekwencją wzrostu potencjału gospodarczo-militarnego Niemiec 
zachodnich oraz dyskontowania tego potencjału w sferze politycznej. 


Obecne dyskusje w NATO na tematy strategii militarnej Zachodu, a 
zwłaszcza modelu stosunków USA—zachodnioeuropejscy członkowie tego 
sojuszu, są refleksem tej nowej pozycji RFN na arenie międzynarodowej w 
ogóle, a w świecie zachodnim w szczególności. Wielu obserwatorów poli- 
tyczno-militarnych zjawisk Zachodu wiąże ponadto intensywność obec- 
nych debat wewnątrz NATO z instalacją w zachodniej Europie broni euro- 
strategicznych. Ten związek przyczynowy niewątpliwie istnieje. Tło oraz 
przyczyny tych debat są jednak znacznie szersze i głębsze, Wynikają one 
przede wszystkim z coraz wyraźniej uświadamianego w zachodniej Euro- 
pie braku identyczności interesów Stanów Zjednoczonych i ich zachodnio- 
europejskich sojuszników. Instalowanie amerykańskich broni eurostrąte- 
gicznych jedynie uwypukliło, mocno zaakcentowało brak tej identyczności, 
podkreślając zarazem niezbędność debaty nad podstawowymi problemami 
strategii NATO. Wbrew bowiem zamierzeniom Stanów Zjednoczonych oraz 
zachodnioeuropejskich zwolenników „podwójnej decyzji” z grudnia 1979 r., 
zwłaszcza poprzedniego oraz obecnego rządu RFN, instalowanie tych no- 
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wych systemów broni eurostrategicznych sgowodowało powstanie nowych 
podziałów wewnątrz NATO. Bezpośrednią konsekwencją realizacji ,,po- 
awójnej decyzji” jest wzrost w zachodniej Europie poczucia zagrożenia 
oraz sprzeciwu wobec automatycznego podporządkowywania interesów 
jej bezpieczeństwa amerykańskim decyzjom. Zachodniońiemiecki publicy- 
sta, R. Zundel, tak o tym pisał w artykule Wierność Nibelungów czy 
własną droga?, opublikowanym we wspomnianym numerze „Die Zeit”: 
„Poczucie zagrożenia tkwi głęboko w świadomości obywateli. W przeci- 
wieństwie do lat 50-ych, dziś polityka amerykańska jest przedmiotem 
ostrych sporów. Zapomniany jakt, że Ameryka jest w końcu mocarstwem 
. hegemonistycznym, znów powraca do świadomości, tym razem boleśnie”. 


4. Szczególnie żywy rezonans w Republice Federalnej zagadnień rewizji 
strategii i struktury NATO jest odbiciem szerszej debaty w tym państwie 
nad aktualną i przyszłą formą i treścią tożsamości RFN lub — szerzej — 
tożsamości niemieckiej w ogóle oraz europejskiej, Coraz częściej pojawiają 
się w tym państwie pytania, w jakiej relacji pozostaje wzrost jego poten- 
cjału militarnego oraz coraz głębsze wrastanie w strukturę militarną za- 
chodniego sojuszu do celów polityki RFN w sprawie niemieckiej oraz mo- 
żliwości ich realizacji. Rysuje się tu pytanie, jak dalece prawdziwy jest 
pogląd, tak jasno sformułowany w cytowanym już artykule G. Robina, iż 
wzrost potęgi militarnej RFN osłabia ostrość, problemu niemieckiego, zdej- 
mując go praktycznie z listy otwartych problemów Europy? Na zarysowany 
przez Robina problem: bronie jądrowe na terytorium RFN lub zjednocze- 
nie Niemiec albo inaczej: czy na długą metę lepiej jest dążyć do atomo- 
wych, lecz podzielonych Niemiec, lub bezatomowych, lecz zjednoczonych 
Niemiec, odpowiada Egon Bahr, znany ekspert rozbrojeniowy SPD, prze- 
wodniczący podkomisji Bundestagu ds. rozbrojenia: ,,...Alternatywa po- 
stawiona przez Robina jest falszywa. Niemcy nie będą ani zjednoczone, ani 
nie będą dysponować bronią jądrową. Pierwsze nie jest osiągalne, drugie 
nie jest chciane. Zagadnienia nuklearne dowodzą, jeśli ktoś tak woli — do- 
wodzą brutalnie, że nie istnieje już więcej wyizolowany problem niemiecki. 
Problem ten został zeuropeizowany” (cyt. z art. E. Bahra: Niemcy i broń 
atomowa, ,„„Neue Gesellschaft” nr 3/1984). W dalszym ciągu swoich wy- 
wodów precyzuje E. Bahr tę myśl, która często powraca także w innych 
jego wypowiedziach. Pisze on, iż uwzględniając całokształt stosunków 
Wschód—Zachód oraz przyszłość Europy ,,..oba państwa niemieckie po- 
zostaną w swoich sojuszach, NATO i Układzie Warszawskim, które są 
obecnie głównymi filarami stabilizacji i bezpieczeństwa Europy... To 
wszystko, co mogą zrobić Niemcy i oba państwa niemieckie, mogą zrobić 
tylko w swoich sojuszach. Problemem jest więc, jaką swobodę ruchów 
rnają one dla tego celu lub. jaką swobodę ruchów mogą one uzyskać”. 

Innej odpowiedzi na alternatywę G. Robina udziela obóz chadecki, Wpra- 
wdzie i tam nie traktuje się zjednoczenia Niemiec jako celu bliskiego reali- 
zacji. Jednocześnie też koalicja CDU/CSU i FDP nie dostrzega zasadniczej 
sprzeczności między aktywną i wzmacniającą się rolą RFN w NATO a 
możliwością pogłębiania stosunków z NRD, czego dowodzi — o czym już 
wspominaliśmy — aktywny ich rozwój w okresie po rozpoczęciu instalo- 
wania w RFN broni eurostrategicznych. W koncepcjach polityczno-militar- 
nych rządu H. Kohla coxaz wyraźniej rysuje słę nurt poszukiwań formuły 
godzącej utrzymanie oraz dalszy wzrost pozycji RFN na arenie międzyna- 
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rodowej z narodowo-państwowym wymoglem rozwijania kontaktów z 
NRD. Taki między innymi jest rodowód zachodnioniemieckiego wkładu w 
debatę na temat tożsamości zachodniej Europy oraz jej emancypacji w sie- 
rze militarnej. Zachodnioniemiecki dziennik ,„„Westfalische Rundschau” z lu- 
tego br. tak o tym pisał: „RFN i Francja chcą razem z silnie już związanymi 
ze sobą państwami Beneluksu utworzyć trzon Europy oraz rozwijać proces 
jej umacniania również po względem militarnym oraz stopniowego unieza- 
leżniania się od Stanów Zjednoczonych... Przy zachowaniu sojuszu z USA 
myśli się o nowej organizacji wojskowej, która nie podporządkowywdłaby 
już automatycznie zachodniej Europy decyzjom amerykańskim, Celem są 
równouprawnione grupy europejska i amerykańsl:a, zobowiązane automa- 
tycznie do wzajemnego udzielania sobie pomocy”. 

Poszukiwanie tożsamości zachodniej Europv, przede wszystkim w kon- 
tekście jej stosunków ze Stanami Zjednoczonymi, lecz także w szerokim 
kontekście stosunków Wschód—Zachód, to również poszukiwanie tożsa- 
mości niemieckiej. Ewentualny sprzeciw państw europejskich wobec nie- 
uniknionego stałego zbliżenia się ku sobie obu państw i społeczeństw 
niemieckich — taki jest zapewne tok rozumowania kół politycznych 
RFN — będzie znacznie złagodzony, jeśli RFN będzie silnie zaangażo- 
wana w realizację wiarygodnej idei europejskiej. Silna, atrakcyjna, zjed- 
noczona zachodnia Europa, nie pozbawiona cech postawy antywielkomo- 
carstwowej, mogłaby silniej oddziaływać — zgodnie z powvższym sposo- ' 
bem rozumowania — na ewolucyjne zmiany we wschodniej Europie 
w kierunku pobudzania myśli o tożsamości tej części europejskiego kon- 
tynentu. | 


Zamiary RFN przyspieszenia procesu emancypacji zachodniej Europy, 
mającego zapewnić większą niezależność militarną od Stanów Zjednoczo- 
nych, odbierane są w Waszyngtonie z ambiwalentnymi odczuciami. Efekt 
łagodzący mają wywierać zapewnienia polityków RFN, iż w procesie euro- 
pejskiej integracji militarnej chodzi nie o dystansowanie się od USA, lecz 
jedynie o wzmocnienie „europejskiego filaru” NATO. W duchu „,europei- 
żacji” obrony i szukania europejskiej tożsamości wypowiedział się w koń- 


-cu marca br. przewodniczący SPD, W. Brandt. Postulując większą samo- 


dzielność Europy w polityce bezpieczeństwa, akcentował jednocześnie W. 
Brandt, że bez USA i ZSRR nie można mówić o bezpieczeństwie Europy. 
Przewodniczacy SPD wyraził też zadowolenie, że ,,...JIiównież na ziemi nie 
mieckiej uwidacznia się życzenie unii europejskiej, życzenie unikania an- 
gażowania się w konflikty między obu głównymi mocarstwami” (cyt. za 
„International Herald Tribune” z 27.3.84). Również inny działacz SPD, 
Hans Apel, były minister obrony RFN, wypowiedział się (na łamach „Ti- 
mes” z 27.38.84) za większą samodzielnością i Ściśleiszą współpracą zachod- 
niej Europy w dziedzinie polityki bezpieczeństwa, Według niego, tego ro- 
dzaju militarna wspólnota spowodowałaby zwłaszcza niczbędne wzmoc- 
nienie zdolności bojowej NATO w dziedzinie konwencjonalnej, lecz jedno- 
cześnie stwierdził, że sojusz atlantycki nie może zrezygnować z amerykań- 
skiego odstraszania jądrowego. W podobnym duchu, lecz jeszcze mocniej 
akcentując konieczność militarnych więzi ze Stanami Zjednoczonymi, wyv- 
powiadają się także przedstawiciele rządzącej koalicji CDU/CSU i FDP. 

Debata w RFN na temat „.europeizacji” zachodnioeuropejskiej polityki 
bezpieczeństwa stawia przed Stanami Zjednoczonymi i Niemcami zachod- 
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nimi problemy, które wprawdzie dotyczą całego sojuszu atlantyckiego, ale 
w coraz większym stopniu odnoszą się do podstawowych problemów naro- 
dowych i bezpieczeństwa obu tych państw. Chodzi tu przede wszystkim 
o perspektywiczne warunki i możliwości kontynuowania atlantyckiej po- 
lityki militarnej w kontekście specyficznych zobowiązań RFN wynikają- 
cych z celów jej polityki w sprawach niemieckich, Dotychczasowa debata 
na temat realizacji „podwójnej decyzji” NATO ponownie uświadomiła Sta- 
nom Zjednoczonym całą zawiłość problemu niemieckiego. W takiej atmo- 
sierze rodzą się w Waszyngtonie podejrzenia o „niemiecki gaullizm”, o 
świadome dążenie RFN do złagodzenia nacisku supermocarstw na Buropę 
jako podstawową przesłankę rozwiązania problemu niemieckiego. 


5. Dyskutowane obecnie w RFN problemy strategii oraz struktury 
NATO są odbiciem procesu przewartościowań militarnych aspektów sto- 
sunków Stany Zjednoczone—zachodnia Europa, wiarygodności obowiązu- 
jących w NATO doktryn militarnych oraz są jednocześnie ustosunkowa- 
niem się do amerykańskich zamierzeń wobec swoich zachodnioeuropej- 
. skich sojuszników. Dwa zwłaszcza problemy są tu przedmiotem szczegól- 
nego zainteresowania: pzoblem wiarygodności strategii elastycznego reago- 
wania oraz ewolucja strategii obrony wysuniętych rubieży. 

W założeniach polityki militarnej RFN strategia elastycznego reagowa- 
nia oraz strategia obrony wysuniętych rubieży (zwana też strategią wysu- 
nietej obrony) odgrywają zasadniczą rolę; stanowią punkt wyjściowy dla 
całokształtu przedsięwzięć militarno-organizacyjnych. Nie jest podawana 
w RFN w wątpliwość przydatność w obecnych warunkach obu tych pod- 
stawowych strategii NATO. Nie są też wypowiadane postulaty ich za- 
sadniczej rewizji. Krytyka strategii elastycznego reagowania wypływa z 
przeświadczenia o niezadowalającym dostosowaniu wszystkich jej elemen- 
"tów do współczesnych wymogów dyktowanych poziomem techniczno- 
-taktycznym środków walki. Założeniem strategii elastycznego reagowania 
jest stopniowa eskalacja stosowanych środków walki w celu powstrzymy- 
wania działań przeciwnika, włącznie z zastosowaniem broni jądrowo- 
„strategicznych. Wymóg elastyczności mają zapewnić trzy podstawowe 
elementy składowe sił zbrojnych: broń konwencjonalna, broń jądrowa 
taktyczna (łącznie z bronią jądrową pola walki) oraz broń jądrowo- 
-strategiczna. Zdaniem krytyków tej strategii, podstawową jej wadą, 
a zarazem źródłem braku wiary w jej skuteczność, jest obecnie słabość 
członu konwencjonalnego oraz nadal utrzymujący się brak równowagi — 
rzekomo na korzyść państw Układu Warszawskiego — w dziedzinie broni 
taktyczno-jądrowych. Równowaga, według tych zachodnich ocen, ist- 
nieje obecnie: tylko w dziedzinie strategiczno-jądrowej. O wadach tej 
doktryny tak na przykład pisał H. Kissinger w swoim głośnym artykule 
o konieczności reform w NATO, opublikowanym w tygodniku „Time” 
z 5 marca br.: ,„...Oficjalną doktryną NATO pozostaje wymyślone w la- 
tach sześćdziesiątych tzw. elastyczne reagowanie. Przewiduje ono obronę 
Europy taką. która rozpoczyna się od broni konwencjonalnych i następ- 
nie wspina się po drabinie eskalacji nuklearnej, aż osiągnie ten szczebel, 
jaki jest konieczny dla zatrzymania agresji nieprzyjaciela. W dzisiejszych 
warunkach ta doktryna ma fatalną wadę: siły konwencjonalne NATO — 
ani te istniejące, ani te projektowane — nie są wystarczające do tego, 
ażeby odeprzeć jakiś wielki konwencjonalny atak nieprzyjaciela. Stąd też 
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ta doktryna wymagałaby riposty jądrowej we wczesnej fazie konfliktu. 
Jednak straiegiczny pusyiei nulkiearny odbiera groźbie wojny nuklear- 
nej sporą część jej wiarygodności. Bowiem nie można sprawić, zeby 
wzajemne samobójsiwo robiło wrażenie rozsądnego wyboru”. Również 
w RFN, przede wszysikim w tym państwie, poddawana jest krytyce 
nieuchronność reagowania jądrowego, nie gwarantującego bezpieczeń- 
stwą terytorium Republixi Federalnej. Eksperci wojskowi RFN formutu- 
ją jednoznaczny postulat modyfikacji strategii elastycznego reagowania 
pod kątem przystosowania jej do zagrożenia konwencjonalnego, a tym 
samym do podwyższenia tzw. progu nuklearnego. W obecnej swojej po- 
staci, przy obecnym poziomie konwencjonalnego członu triady, praktycz- 
ne zastosowanie strategii elastycznego reagowania mogłoby doprowadzić — 
według zgodnych i jednoznacznych ocen elspertów zachodnioniemieckich 
— do całkowitego zniszczenia terytorium RFN. 


Jeszcze ściślej z terytorium RFN związana jest druga z wymienionych 
strategii NATO — strategia wysuniętej obrony. Podstawową jej treścią jest 
założenie, iż skoncentrowane siły sojuszu atlantyckiego będą bronić teryto- 
rium RFN na możliwie najdalej na wschód wysuniętych rubieżach tak, 
aby RFN nie stala się obszarem bezpośrednich działań wojennych. Obecna 
dyskusja w Niemczóch zachodnich wokół tej strategii koncentruje się na 
zagadnieniu, co należy uczynić — w sensie organizacyjnym w siłach zbroj- 
nych oraz ich wynosażeniu w nowe rodzaje broni — ażeby, jak formu- 
łuje to Biała Księga rządu RFN, zapewnić możliwie minimalną utratę 
własnego terytorium, ma::symalnie ograniczyć straty oraz zapewnić crzy- 
skanie utraconych obszarów. 

Problemami tymi zajmuje się tzw. plan Rogersa, zakładający zwalczanie 
wojsk nieprzyjacielskich na całej głębokości ich strategiczno-operacyjnego 
zgrupowania oraz sparaliżowenia systemu i sił rezerw drugiego rzutu, tzw. 
koncepcja głębokiego uderzenia. U podstaw tego planu leży od dawna zna- 
na amerykańska koncepcja „operacji powietrzno-lądowej”, przewidująca 
zorganizowanie i przeprowadzenie wspólnych, uzgodnionych pod wzglę- 
dem czasu, miejsca i ceiów, działań wojsk lądowych i lotnictwa, zadają- 
cych prewencyjne gt:ębokie uderzenia wojskom państw Układu Warszaw- 
skiego. Plan Rogersa wprowadza bardzo istotną modyfikację strategii wy- 
suniętei obrony, oznaczającą faktycznie nową koncepcję bezpieczeństwa 
RFN. Plan ten przewiduje przygotowanie sił zbrojnych NATO (zwłaszcza 
na środkowocuropejskim teatrze działań wojennych) do prowadzenia dzia- 
łań bojowych w tradycyjnej wojnie, z użyciem sił o przeznaczeniu ogól- 
nym, a przede wszystkim konwencjonalnych, precyzyjnych środków ra- 
żenia. Nie zakłada się zatem siosowania broni jądrowej w początkowym 
stadium konfliktu zbrojnego. | 

Ten właśnie element planu Rogersa, który — zgodnie z twierdzeniami 
Amerykanów — oznacza pewne podwyższenie progu nuklearnego, wywo- 
łał w kołach polityczno-wojskowych RFN obawy o trwałość amerykańskich 
gwarancji nuklearnych dla tego państwa, a zwłaszcza obawy przed możli- 
wością osłabienia militarnego angażowania się Stanów Zjednoczonych w 
Europie Zachodniej. Plan Rogersa, przewidujący wzmocnienie sił konwen- 
cjonalnych, jednocześnie potwierdza dotychczasowe zdecydowanie nega- 
tywne stanowisko Stanów Zjednoczonych wobec idei „niestosowania broni 
jądrowej jako pierwszy”. Symptomatyczny oraz w pełni aktualny również 
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obecnie pogląd ekspertów RFN w powyższej sprawie został zawarty w ar- 
tykule Broń jądrowa a pokój, opublikowanym w „Europa Archiv” w 
1982 r. Autorzy tego artykułu reprezentują zachodnioniemiecką myśl stra- 
tegiczną, która oponuje przeciw wszystkiemu, co kwestionuje triadę NATO 
i amerykański parasol nuklearny. Stanowisko autorów sprowadzić można 
do następującej tezy: każde osłabienie odstraszania jądrowego, dokonywa- 
ne kosztem wzmacniania środków odstraszania konwencjonalnego, jest nie- 
możliwe do przyjęcia ze względów politycznych i finansowych. Stwierdza- 
ją oni: „Trudności polityczne i finansowe, które wyłoniłyby się w trakcie 
osiągania równowagi konwencjonalnej przez dozbrojenie Zachodu, są przez 
Stany Zjednoczone ukrywane. Wygladałoby to zupełnie inaczej, gdyby 
udalo się uzyskać równowagę ltonwencjonalną przez redukcję sił i środ- 
ków przeciwnika”. | 

Niemal identyczny punkt widzenia na to zagadnienie przedstawił nie- 
dawno federalny minister obrony, Manfred Wórner, pisząc (eyt. za WPZ, 
1/84, str. 9): „Cząstkowe ustępstwo, jakim byłaby ewentualna rezygnacja 
z użycia broni jądrowej przez NATO jako pierwsze, jest niezrozumiałe 
z punktu widzenia bezpieczeństwa. Przyjęcie takiej tezy, przy założeniu 
przewagi konwencjonalnej przeciwnika, może stanowić element destabili- 
zacji w Europie i być zagrożeniem dla pokojw”. 

Plan Rogersa spotkał się z pełną aprobatą oficjalnych, rządowych kół 
polityczno-militarnych RFN. Więcej, jak informują pewne publikacje ame- 
rykańskie (np. „Armed Fotces Journal” z listopada 1982 r.), minister obro- 
ny, Manfred Wórner, jest głównym twórcą koncepcji modyfikacji strategii 
wysuniętej obrony, W maju 1982 r. frakcja parlamentarna CDU/CSU prze- 
kazała zachodnioniemieckiej prasie treść własnej koncepcji tzw. polityki 
aktywnego bezpieczeństwa. Manfred Wórner, ówczesny rzecznik komisji 
obrony frakcji CDU/CSU w Bundestagu, opowiadał się za ideą skutecz- 
niejszej i bardziej wiarygodnej strategii NATO, osiąganej drogą wzmocnie- 
nia sił konwencjonalnych zachodniej Europy, a zwłaszcza poprzez wypo- 
sażenie tych sił w nowe rodzaje uzbrojenia, oparte na najnowszych tech- 
nologiach. | 7 

Treść chadeckiej koncepcji tzw. polityki aktywnego bezpieczeństwa spro- 
wadzić można do następujących tez (p. WPZ, op. cit.): 

a) Przeciwnik, wykorzystując brak równowagi sił w Europie, może do- 
konać zaskakującego uderzenia: bronią konwencjonalną, podczas kiedy 
NATO posiada o wiele za mało środków do stosowania eskalacji zmierzają- 
cej w kierunku użycia broni jądrowej. 

b) W konsekwencji NATO, które w celu zrównoważenia przewagi kon- 
wencjonalnej przeciwnika uzbroiło swe wojska w środki jądrowe małego 
i średniego zasiegu, może stać się organizmem chwiejnym i nieskutecznym. 

c) Należy więc te systemy broni, będące w istocie celami dla potencjal- 
nego przeciwnika, uczynić „martwymi” i zastąpić skutecznymi systemami 
broni konwencjonalnej. | 

d) Zdefiniowana w ten sposób opcja konwencjonalna wyraża „odporność 
na konwencjonalny atak przeciwnika i jest gwarantem jego zaniechania”. 
Opcji tej jednak nie można zrealizować przez dokonywanie porównań ist- 
niejących sił, lecz przez rozwój systemów uzbrajenia klasycznego. w któ- 
rych byłyby zastosowane najnowsze rozwiązania z dziedziny technologii. 

e) Fakt, że przeciwnik mógłby zwiększyć swoje możliwości w zakresie 
zwalczania broni pancernej, osiągając jednocześnie przewagę w wojskach 
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pancernych, zmusza Zachód do przyjęcia jednego z dwóch następujących 
rozwiązań: 

— odstąpienie od rozbudowy wojsk pancernych, a modernizowanie arty- 
lerii oraz środków przeciwpancernych przez wprowadzanie broni „inteli= 
gentnej ; 

-— przyjęcie i realizowanie koncepcji pogłębionego pola walki, budowa- 
nej na założeniu, że zwiększenie siły konwencjonalnej NATO może mieć 
miejsce w przypadku rozszerzenia jej zasięgu tak, aby można było zwal- 
czać przeciwnika tam, gdzie jest rozmieszczony jego potencjał bojowy; mo- 
że się to odnosić przede wszystkim do baz lotniczych przeciwnika oraz waż- 
nych węzłów komunikacyjnych. 

Podstawowe treści tej chadeckiej koncepcji zostały włączone do planu 
Rogersa. Następnie zaś, w listopadzie 1982 r., stały się one podstawą pro- 
gramu rządu CDU/CSU i FDP w dziedzinie polityki bezpieczeństwa. Szcze- 
gólna uwaga w tym programie została zwrócona na zagadnienia mobiliza- 
cji Bundeswehry oraz stopień jej przygotowania do działań z zastosowa- 
niem nowoczesnych rodzajów uzbrojenia konwencjonalnego. Realizowany 
program wzmocnienia potencjału Bundeswehry w latach 80-ych nie prze- 
widuje jej liczebnego wzrostu, lecz opiera sią wyłącznie na modernizacji 
systemów uzbrojenia. 

Koncepcje wzrostu potencjału sił konwencjonalnych państw zachodniej 
Europy w ogóle, a RFN w szczególności, należy widzieć nie tylko w związku 
ze zmianami dokonywanymi już obecnie w natowskich strategiach ela- 
stycznego reagowania oraz wysuniętej obrony. Koncepcje te posiadają 
znacznie szerszy, polityczno-militarny kontekst. Są one w pewnym sensie 
refleksem wysuwanych już znacznie wcześniej, bo na przełomie lat 60-ych 
i 70-ych, postulatów wzmocnienia europejskiego komponentu NATO. Lecz 
również wówczas, podobnie jak w obecnie formułowanych zamiarach ,eu- 
ropeizacji” obrony zachodniej Europy, nie chodziło o stworzenie „trzeciej 
siły”. Program europejskiej samodzielności militarnej tak długo pozostanie 
tylko teoretyczną koncepcją, jak długo zachodnia Europa polegać będzie 
na amerykańskim potencjale odstraszania jądrowego. Zachodnioniemieccy 
eksperci wojskowi jednoznacznie również stwierdzają, iż wzmocnienie po- 
tencjału konwencjonalnego zachodniej Europy nie ma na celu zastąpienia 
odstraszania jądrowego odstraszaniem konwencjonalnym na europejskim 
teatrze wojny. „Chodzi więc o to — jak pisał gen. F. J. Schulze na łamach 
„Europiische Wehrkunde” — ażeby w okresie strategiczno-nuklearnego 
parytetu it radzieckiej przewagi w dziedzinie eurostrategicznej zmniejszyć 
zależność RFN od wczesnego użycia broni jądrowej. RFN musi uwolnić się 
od konieczności wczesnego użycia broni jądrowej z powodu słabości poten- 
cjału konwencjonalnego”. Dla RFN, jak i dla innych państw zachodniej 
Europy wzmocnienie sił konwencjonalnych mogłoby więc oznaczać możli- 
wość osłabienia zależności jądrowej od Stanów Zjednoczonych, a w dalszej 
7 perspektywie — redukcję amerykańskiej obecności militarnej w zachod- 
niej Europie. 

6. a) Strategii wysuniętej obrony podporządkowana jest struktura sił 
zbrojnych RFN, rodzaj uzbrojenia, ich dyslokacja, system mobilizacyjny. 
"RFN jest jedynym państwem-członkiem NATO, które oddało wszystkie 
swoje siły bojowe do dyspozycji tego sojuszu. Licząca obecnie 495 tys. żoł- 
ńierzy Bundeswehra, wraz ze swoim nowoczesnym wyposażeniem, stanowi 
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najsilniejszą konwencjonalną siłę bojową NATO na europejskim teatrze 
wojny, a zwłaszcza w środkowoeuropejskiej jego części. 

Zanim przedstawiona zostanie dokładniej obecna wielkość potencjału 
militarnego RFN oraz modernizacja Bundeswehry w zakresie struktu- 
ry i techniki bojowej, celowe wydaje się zobrazowanie ogólnego wkładu 
tego państwa do NATO. A jest to — jak informuje ostatnie wydanie, 
z 1983 r., Białej Księgi rządu RFN poświęconej problemom polityki bez- 
pieczeństwa — wkład największy po Stanach Zjednoczonych, zarówno pod 
względem liczby oddziałów i związków taktycznych podporządkowanych 
dowództwu sojuszu, w dziedzinie wielkości budżetu na cele wojskowe, pod 
względem poziomu przemysłu zbrojeniowego. W okresie pokoju wkład ten 
stanowi ponad połowę konwencjonalnych sił uderzeniowych NATO na 
środkowoeuropejskim teatrze działań wojennych (50 proc. ogólnego sta- 
nu dywizji, 53 proc. czołgów, 57 proc. dział i moździerzy, 50 proc. naziem- 
nych sił i środków obrony powietrznej, 30 proc. samolotów oraz 10 proc. 
okrętów i 100 proc. lotnictwa sił morskich na Bałtyku). 


Budżet wojskowy RFN, wynoszący w 1984 r. 47,8 mld marek (wzrost w 
stosunku do 1983 r. o 2,4 proc., bez uwzględnienia stopy inflacji), stanowi 
ok. 8 proc. udziału w całokształcie wydatków na cele wojskowe wszystkich 
państw NATO (drugie miejsce po Stanach Zjednoczonych). Spośród państw 
członkowskich tylko W. Brytania, Włochy i Turcja zrealizowały w latach 
1980—1983 w pełni uchwałę NATO z 1978 r. o co najmniej 3-procentowym 
wzroście realnych wydatków wojskowych w skali rocznej. Zdaniem naczel- 
nego dowódcy połączonych sił zbrojnych NATO w Europie, gen. B. Roger- 
sa (p. „Europiische Wehrkunde” nr 11/1982 r.), państwa NATO będą mia- 
ły możliwość osiągania w latach 80-tych swych celów militarnych przy 
użyciu broni konwencjonalnej tylko wówczas, jeśli zrealizują swoje zobo- 
wiązania w zakresie modernizacji sił zbrojnych, zgodnie z przyjętym zało- 
żeniem (tzw. celami sił zbrojnych na lata 1983—1988). Osiągnięcie równo- 
wagi w dziedzinie broni konwencjonalnych między państwem NATO i 
Układu Warszawskiego wymaga — wg gen. Rogersa — 3—4 proc. rocz- 
nego wzrostu realnych wydatków wojskowych. Tymczasem, zgodnie z in- 
formacją rocznika SĄPRI, 1983 r., roczne przeciętne tempo wzrostu wy- 
datów wojskowych RFN w latach 1977—1982 wynosiło 1,3 proc. 

Na obszarze RFN, zajmującym mniej niż 1 proc. terytorium wszystkich 
państw członkowskich NATO, rozmieszczonych jest 17 proc. wszystkich 
wojsk sojuszu, tj 887.1 tys. żołnierzy. Żołnierzy armii obcych przebywa na 
terytorium RFN 392 tys. (oraz 325 tys. członków ich rodzin). Z tytułu 
dyslokacji tych wojsk ponosi RFN dodatkowe. wydatki, głównie na cele 
utrzymania i rozbudowy infrastruktury logistycznej, a takżę organizacji 
zaplecza wsparcia. 

Miarą pozycji RFN 'w NATO jest również fakt zajmowania przez ofice- 
rów i generałów RFN ponad 1300 stanowisk w połączonych dowództwach, 
sztabach i innych organach NATO. Do najwyższych tu stanowisk zaliczyć 
należy: stanowisko zastępcy dowódcy połączonych sił zbrojnych NATO 
w Europie. które od 2 kwietnia br. pełni gen. Hans-Joachim Mack (na 
miejsce zwolnionego gen. Giintera Kiesslinga), oraz stanowisko dowódcy 
wojsk NATO w Europie Środkowej, które pełni również generał RFN, Leo- 
pold Chalupa. Zwłaszcza liczna jest zachodnioniemiecka obsada w do- 
wództwie i sztabie środkowoeuropejskiego teatru działań wojennych. 
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b) W latach 70-ych przeprowadzono: w Bundeswehrze, oraz częściowo 
w innych siłach zbrojnych stacjonowanych w Niemczech zachodnich, 
istotne zmiany w strukturze. W RFN zmiany strukturalne objęły przede 
wszystkim siły lądowe. Zapoczątkowana w 1978 r. reforma strukturalna 
Bundeswehry miała na celu — według oceny ówczesnego ministra obrony, 
Hansa Apla — osiągnięcie następujących rezultatów: 

— doprowadzenie do większego nasycenia Bundeswehry bronią pancer- 
ną; 

— zwiększenie zapasów, w tym zwłaszcza amunicji; 

' — zwiększenie siły ogniowej poprzez nową strukturę; 

— podniesienie zdolności reagowania militarnego i politycznego; 

— stworzenie dogodniejszych warunków dla szybszego przyrostu siły 
militarnej w przypadku stanu napięcia politycznego w Europie oraz poza 
nią. 

Głównym tałożeniem reformy było — i jest, ponieważ wdrażanie jej 
w życie trwa nadal — wydatne zwiększenie możliwości bojowych Bunde- 
swehry, bez zwiększenia w okresie pokoju stanów liczebnych poszczegól- 
nych rodzajów sił zbrojnych. W rezultacie najważniejszych zmian struk- 
turalnych w siłach lądowych wzrośnie liczba brygad lądowych z 33 do 36, 
wzrośnie liczba brygad pancernych z 12 do 17, zmniejszy się liczba brygad 
grenadierów pancernych z 18 do 16 oraz utrzymana zostanie dotychcza- 
sowa liczba (3) brygad powietrzno-desantowych, W rezultacie reformy nie 
wzrośnie liczebność Bundeswehry, lecz — jak już wspomniano — w przy- 
padku napięcia w sytuacji międzynarodowej nowa struktura pozwoli na 
szybki wzrost sił lądowych. 

W rezultacie zwiększenia ogólnej liczby pododdziałów bojowych wydat- 
nie wzrośnie ilość sprzętu bojowego (czołgów — wzrost o prawie 30 proc., 
artylerii podwójnego zastosowania, dział, rakiet przeciwpancernych i prze-. 
ciwlotniczych). Równolegle z reformą strukturalną oraz ilościowym wzro-. 
stem wyposażenia w sprzęt bojowy trwa intensywny proces modernizacji 
tego sprzętu. Przezbraja się jednostki bojowe w nowoczesną broń pancer- 
ną. Wyposaża się wojska w środki walki elektronicznej. Wprowadza się do 
uzbrojenia nowe, wieloprowadnicowe wyrzutnie rakietowe oraz amunicję 
o dużej precyzji trafienia. 

Proces modernizacji sprzętu bojowego objął EókiEż siły powietrzne 
.4 morskie RFN. Luftwaffe, posiadająca na swym uzbrojeniu blisko 1000 
samolotów bojowych (na łączną liczbę 1750 wszystkich samolotów NATO 
w Europie Środkowej), jest przezbrajana w nowoczesne samoloty „Torna- ' 
do” i „Alfa Jet”. Przewiduje się wymianę rakiet „Pershing 1A” (RFN po- 
siada 72 wyrzutnie takich rakiet) na „Pershing 1B”, przezbrojenie jedno- 
stek obrony przeciwlotniczej w rakiety „Patriot”. Dużą wagę przywiązuje 
się również do wyposażenia lotnictwa w środki rażenia o znacznej sile nisz- 
czenia i precyzji celowamia, W siłach morskich będzie kontynuowany w la- 
tach 80-ych proces wyposażania jednostek pływających w rakiety oraz 
wymiany samolotów F-104G na nowoczesne samoloty „„Tornado”. 

*Wspomnieć też należy © zmianie — w rezultacie reformy — charakteru 
i przeznaczenia wojsk terytorialnych. Dotychczas wojska te, bez względu na 
stan gotowości bojowej, pozostawały w dyspozycji dowództwa narodowe- 
go it przeznaczone były do zadań zabezpieczających wojska NATO na te- 
rytorium RFN. Reforma przewiduje zmianę ich charakteru na wojska ope- 
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racyjne, zdolne do prowadzenia działań bojowych na froncie zewnętrznym 
w składzie wojsk operacyjnych lub jako samódzielne wojska operacyjne. 

c) Obszar RFN jąst miejscem największego w świecie zagęszczenia broni 
jądrowej i środków jej przenoszenia. Fakt ten określa w decydującej mie- 
rze funkcję terytorium tego państwa w planach militarnych NATO. RFN 
nie posiada wprawdzie własnej broni jądrowej (przywódcy tego państwa 
stale podkreślają aktualność przyjętych przez RFN w 1954 r. zobowią- 
zań, iż nigdy nie będzie ona dążyć do posiadania broni jądrowej, a zobo- 
wiązanie to zostało formalnie potwierdzone w przystąpieniu RFN do ukła- 
du o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej), to jednak — jak pisze B. Woż- 
niecki („Wojsko Ludowe” nr 9/1983) — państwo to jest quasi-posiada- 
czem tej broni. Stwierdzenie takie oparte jest na fakcie, iż 42 jednostki sił 
lądowych i powietrznych RFN przewidziane są do prowadzenia działań 
z użyciem broni jądrowej, mają środki do jej przenoszenia, a niektóre 
posiadają także głowice jądrowe o stałej gotowości do użycia. ” 

Bundeswehra dysponuje obecnie następującymi środkami przenoszenia 
broni jądrowej: 

— dwa skrzydła (72 wyrzutnie) rakiet „Pershing 1A” (część tych rakiet 
już w okresie pokoju wyposażona jest w głowice jądrowe); 

— lotnictwo taktyczne dysponujące 150 samolotami-nosicielami bomb 
jądrowych; 

—- operacyjno-taktyczne (na szczeblu korpusu i dywizji) środki przeno- 
szenia broni jądrowej — rakiety ,„Lance” oraz artyleria atomowa (haubice 
203 mm). | 

Będące w dyspozycji Bundeswehry środki przenoszenia broni jądrowej 
ulegają systematycznej, jakościowej oraz ilościowej, rozbudowie. O tempie 
tej rozbudowy mogą świadczyć następujące dane dotyczące stanu ich po- 
siadania przez siły lądowe: w 1976 r. siły te posiadały 192 środki przenosze- 
nia broni jądrowej; w 1983 r. posiadały już 738 takich środków, a w 1990 r. 
będą posiadać już ponad 800 tych systemów. Równolegle zwiększa się cel- 
ność oraz zasięg taktycznych środków przenoszenia broni jądrowej. 

Jak już wspomniano, RFN nie jest formalnie w posiadaniu broni jądro- 
wej znajdującej się na jej terytorium, którą dysponować może jedynie kie- 
rownictwo polityczno-militarne Stanów Zjednoczonych. Sam fakt dyspo- 
nowania przez Bundeswehrę środkami przenoszenia broni jądrowej 'nie 
czyni jeszcze z RFN faktycznego mocarstwa atomowego, jeśli nie istnieje 
dwustronny, zachodnioniemiecko-amerykański mechanizm wspólnego po- 
dejmowania decyzji o użyciu broni jądrowej będącej w dyspozycji Repu- 
bliki Federalnej. 

Roszczenia pewnych środowisk polityczno-militarnych RFN do prawa 
współdecydowania o ewentualnym użyciu broni jądrowych, stacjonujących 
na jej terytorium, pojawiły się ponownie w Republice Federalnej w związ- 
ku z instalowaniem tam nowych, amerykańskich broni eurostrategicznych. 
Przyznać należy, iż oficjalne stanowisko czynników rządowych wobec pro- 
blemu współdecydowania o użyciu zainstalowanej w RFN broni jądrowej 
jest nadal ostrożne i wstrzemiężźliwe. Ta powściągliwość nie oznacza jednak 
potępienia idei „dwóch kluczy”. Rysują się tu dwa istotne aspekty zagad- 
nienia: aspekt pierwszy — czy RFN dąży do uzyskania statusu państwa de 
facto nuklearnego drogą podzielenia się ze Stanami Zjednoczonymi odpo- 
wiedzialnością za znajdującą się na jej terytorium bronią jądrową — ze 
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wszystkimi wynikającymi stąd konsekwencjami dla pozycji I polityki mię* 
dzynarodowej RFN, w tym dla jej polityki w kwestii niemieckiej; aspekt 
drugi — czy RFN, odmawiając zaufania polityce Stanów Zjednoczonych 
oraz istniejącym mechanizmom konsultacyjnym, pragnie mimo wszystko 
stworzyć ów system „dwóch kluczy” w celu dodatkowego zabezpieczenia 
przed pochopnym — z punktu widzenia interesów Europy Zachodniej — 
użyciem tych broni. W tym drugim wypadku eksponuje się nie tyle dą- 
żenie Republiki Federalnej do posiadania broni jądrowej, ile do uzyska- 
nia prawa weta wobec ewentualnych arbitralnych decyzji Stanów Zjed- 
noczonych. Jakże trudno byłoby jednak w praktyce oddzielić problem 
„współdecydowania” od „prawa weta”. 

d) Rozbudowa potencjału militarnego RFN, a zwłaszcza wzrost ofen- 
sywnych zdolności sił konwencjonalnych tego państwa drogą przedsię 
wzięć reorganizacyjnych oraz modernizacji i wymiany uzbrojenia zwięk- 
szyły możliwości tego państwa bezpośredniego wpływania i współdecydo- 
wania o polityce militarnej, strategii oraz planowaniu wojskowo-politycz- 
nym zachodniego sojuszu. Konwencjonalny potencjał Republiki Federalnej 
jest obecnie podstawową przesłanką wyjściową dla wszelkich rozważań 
o „europeizacji” obrony zachodniej Europy. Bez tego potencjału nie poja- 
wiłyby się na Zachodzie myśli o „militarnej samodzielności Europy Za- 
chodniej” ani tym bardziej amerykańska koncepcja stworzenia z Europy 
Zachodniej kontynentalnej (konwencjonalnej) przeciwwagi Układu War- 
szawskiego — w ramach obecnych atlantyckich struktur. Stąd już tylko 
krok dzieli od teoretycznych rozważań na temat europejskiej wersji „od- 
straszania konwencjonalnego”. 

Już osiągniętą oraz perspektywiczną pozycję w sojuszu dyskontuje obec= 
nie RFN przede wszystkim w sferze politycznej — zarówno w stosun+ 
kach wewnątrzatlantyckich, jak i w całokształcie stosunków Wschód—Za- 
chód. Wobec swoich sojuszników zajmuje RFN pozycję partnera, którego 
zgoda jest nięzbędna dla przeforsowania jakiejkolwiek istotniejszej decyzji 
militarno-pol Miycznej w ramach NATO czy gospodarczej w ramach EWG. 
Dysponując skutecznymi instrumentami politycznego, ekonomicznego, 
a także militarnego oddziaływania, coraz wyraźniej wnosi RFN do stery 
zainteresowań i działalności NATO i EWG swoje własne, specyficzne in- 
teresy narodowe. Miarą rangi obecnych niemieckich pozycji na arenie mię- 
dzynarodowej jest również zdolność zmniejszania stopnia negatywnego od- 
, działywania napięć Wschód—Zachód na proces normalizacji w stosunkach 
między dwoma państwami niemieckimi. 

7. Problem niemiecki zawsze był rozumiany w Polsce, w ciągu całego 
powojennego czterdziestolecia, przede wszystkim jako ustanowienie takie- 
go ładu na ziemi niemieckiej, który będzie dawać skuteczną gwarancję, że 
Niemcy nie rozpętają nowej wojny. Problem niemiecki zawsze traktowa-= 
liśmy w najściślejszym związku z zagadnieniem pokoju i bezpieczeństwa. . 
„Układy wschodnie”, czterostronne porozumienie w sprawie Berlina Za- 
chodniego oraz Akt Końcowy KBWE zamknęły powojenny etap wysiłków 
ZSRR. Polski i innych państw socjalistycznych o powszechne i ostateczne 
uznanie polityczno-terytorialnego stanu rzeczy w Europie Środkowej. 

Podstawową z punktu widzenia bezpieczeństwa narodowego Polski treś+ 
cią współczesnej postaci problemu niemieckiego jest podniesiony do rangi 
oficjalnej polityki rządu RFN rewizjonizm polityczno-terytorialny, Stano- 
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wi on nowe wyzwanie dla poczucia bezpieczeństwa i stabilizacji Polski oraz 
innych państw europejskich. Wyrażane w związku z tym obawy sprowa- 
dzić można do pytania: jak trwały jest zatem ten nowy ład na ziemi nie- 
mieckiej? Rację ma niewątpliwie R. Wojna pisząc niedawno na łamach ty- 
godnika „Polityka”, iż „...Hasła o zjednoczeniu Niemiec nie wyrażają ani 
rzeczywistości europejskiej, ani: niemieckiej”. Wzbudzanie nadziei na zjed- 
noczenie oraz uporczywe, stopniowe działanie w tym kierunku, m.in. drogą 
tworzenia określonej sumy faktów dokonanych w płaszczyźnie utrwalania 
poczucia jedności narodowej Niemców, jest bardzo ważnym elementem 
obecnego oraz perspektywicznego obrazu sytuacji politycznej Europy. Ha- 
sła o zjednoczeniu Niemiec wyrażają dziś nie tyle rzeczywistość, co dąże- 
nia i tęsknoty, które — podniesione do rangi oficjalnej polityki aa — 
zaczynają żyć własnym życiem politycznym. 

Aspiracje zjednoczeniowe groźne są dziś przede wszystkim przez to, iż 
tworzą specyficzny system wartości i priorytetów w stosunkach RFN i za 
granicą. System ten określa również rangę i miejsce Polski w polityce za- 
granicznej Republiki Federalnej. Obecny stan dwustronnych stosunków 
polsko-zachodnioniemieckich dowodzi, iż nie jest to miejsce znaczące. Wy- 
darzenia w Polsce lat 80-ych uaktywniły te siły w RFN, które nie są zain- 
teresowane normalizacją stosunków z naszym krajem, które interes nie- 
miecki wiążą z degradacją roli Polski na arenie międzynarodowej, z igno- 
rowaniem jej wśród społeczności państw europejskich. 

W płaszczyźnie militarnej nowy wymiar zagrożenia dla bezpieczeństwa 
Polski, oraz innych państw socjalistycznych, tworzy instalowanie na tery- 
torium RFN nowych rodzajów broni eurostrategicznych. Niebezpieczeń- 
stwo to polega — jak już o tym poprzednio wspominano — przede wszy- 
stkim na obniżeniu „progu atomowego” w Europie oraz uprawdopodobnie- 
niu koncepcji wojny ograniczonej na tym kontynencie. Instalowane tych 
broni powoduje, że ponownie z terytorium niemieckiego — tak jak w dwu 
wojnach światowych — wyrasta niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie. 

Realizacja przez nasze państwo podstawowych celów politycznych w 
kręgu problematyki niemieckiej oparta jest na przynależności Polski do 
systemu sojuszy socjalistycznych, a przede wszystkim na funkcji sojuszy 
„polsko-radzieckiego, który również w kontekście spraw niemieckich staie 
potwierdza swoją aktualność. 
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Patriotyczne powinności kultury 


| ALBIN ŻYTO 


Czas miniony dowiódł niezbicie, jak ważnym i czułym polem walki 
politycznej, zmagań o świadomość ludzką byłai jest kultura. Pamiętamy 
przecież, z jaką zaciętością, z jak bezwzględnym wyrachewaniem siły wro- 
gie zaatakowały dziedzictwo, wartości i doświadczenia kultury okresu Pol- 
ski Ludowej zdając sobie sprawę, że podważenie tej podstawy tożsamości 
narodu jest najskuteczniejszą metodą jego dezintegracji i tym samym stwo- 
rzenia dogodnych warunków do walki z władzą ludową. Trzeba obiektyw- 
nie przyznać, że sprzyjały temu, obok natężonej dywersji ideologicznej 
z zewnątrz, błędy doktrynalne polityki kulturalnej, szczególnie zaś jej prak- 
tyki w kolejnych etapach powojennego rozwoju naszego kraju. 


Dla każdego dialektyka sprawą oczywistą jest, że kultura nowej formacj: 
nie zrywa z przeszłością, lecz czerpie z niej najcenniejsze wartości, adap- 
tuje. przekształca i rozwija je stosownie do potrzeb i wymagań nowej rze- 
czywistości społeczno-ustrojowej. Taka właśnie myśl legła u podstaw mark- 
sistowskiego rozumienia dziedzictwa kulturowego, leninowskiej koncepcji 
symbiozy klasowej tradycji w każdej kulturze narodowej. Możliwości inte- 
lektualne tej właśnie marksistowskiej interpretacji tradycji nie zostały jed- 
noznacznie spożytkowane w naszych powojennych dziejach. Zawsze stały 
temu na przeszkodzie różne tendencje sekciarskie, oportunistyczne, dogma- 
tyczne i rewizjonistyczne. | 


Już w 1946 r. rozpoczął się spór o kanon kultury socjalistycznej w Pol- 
sce Ludowej. W 1948 r. przeważyła i doszła do głosu koncepcja sekciarska 
optująca za zerwaniem z wszelką tradycją i głosząca konieczność oparcia 
życia społeczno-kulturowego na abstrakcyjnych, ponadczasowych, ahisto- 
rycznych hipotezach i formułach myślowych. Nie ciągłość historyczna, 
klasowa interpretacja wartości i osiągnięć kultury, lecz dowolna i arbitral- 
na wiwisekcja przeszłości, instrumentalne operowanie jej fragmentami 
miały wyznaczać i określać charakter nowej kultury. Radykalny prorok. 


167 


tak pojmowanej koncepeji, Jan Kott, traktował historię jako siłę fata- 
listyczną, kosmogoniczną, której należy się poddać, jeśli chce się uniknąć 
unicestwienia. Zarezonowało to w sztuce i literaturze odrzuceniem tra- 
dycji narodowowyzwoleńczych i ruchu rewolucyjnego, a nawet tragicznych 
doświadczeń narodu czasu wojny i okupacji oraz szczególnym wyekspono- 
waniem katastrofizmu dziejowego jako rezultatu kainowej skazy ludz- 
kości. Po 1956 r. zarówno współtwórcy, jak i wyznawcy tej swoistej 
filozofii kultury utracili znaczenie, ale złudzeniem byłoby traktować ten 
fakt jako kres podważania socjalistycznego charakteru kudtury narodo- 
wej. W klimacie przełomu październikowego i później wielu z tych ludzi 
ujawniło i zaczęło szerzyć poglądy wyraźnie rewizjonistyczne, Taką strawą 
duchową byli karmieni od lat dziecięcych ,„„komandosi” 1968 r. 

Tak więc z różnymi nasileniami, stosownie do nadarzających się oko- 
liczności i okazji, poglądy o tzw. obiektywnych determinantach wypaczeń 
społecznej praktyki rewolucyjnej, o iluzoryczności najlepszych intencji 
wobec metafizycznej wszechwładzy zła, przyobleczone w szatę Jaicko-eg- 
zystencjonalną, to znów chrześcijańsko-egzystencjonślną, funkcjonowały ca- 
ły czas w kręgach intelektualnych, stanowiąc przyczółki do ewentualnego 
rozwinięcia ofensywy kontrrewolucyjnej. Ożyły one również po sierpniu 
1980 r. w publicystyce kulturalnej, ale nie znalazły już większego rezonan- 
su, bowiem pojawiły się nowe, bardziej „atrakcyjne” rozważania i sądy 
o znaczeniu tradycji dla kultury współczesnej, pozbawione podstaw lo- 
gicznych koncepcje myślowe stojące na pograniczu mitologii. Z uporem 
godnym lepszej sprawy rozpoczęto torowanie drogi zaczerpniętej z roman- 
tyzmu, ale już bez kontekstu narodowowyzwoleńczego, idei dziejowego po- 
słannictwa mesjanistycznego Polski i Polaków — z całkowitym pominię- 
„ ciem podstawowych uwarunkowań bytu i rozwoju narodu: historycznych, 
ekonomicznych, kulturowych, geopolitycznych itp. Idea ta posłużyła do za- 
kwestionowania i zaatakowania już nie tylko kanonu ideowego i dorob- 
ku kultury Polski Ludowej, ale również postępowych wartości tradycji na- 
rodowej, stała się w rękach opozycji argumentem walki politycznej z socja- 
listycznym państwem. Pluralistyczne społeczeństwo — głosił w czasie sła- 
wetnego Kongresu Kultury Polskiej w grudniu 1981 r. Andrzej Szczypior- 
ski — nie może mieścić się i rozwijać w martwych strukturach. Wspiera go 
myślą programową z trybuny kongresowej Jan Józef Szczepański twier- 
dząc, że wiara jest jedyną alternatywą ucieczki przed niszczącym wpły- 
wem racjonalizmu, a mesjanizm polski pozwoli zburzyć pojałtański porzą- 
dek w Europie. W tym duchu wypowiada się wówezas ks. Janusz Pasierb 
argumentując, że żadne państwo nie jest upoważnione do określania ka- 
nonu kultury narodowej, zaś antidotum na kulturę socjalistyczną stanowi 
kultura chrześcijańska. | 

Znajdujemy w tym potwierdzenie tego, jak głębokiej dewastacji w czę- 
ści środowisk twórczych dokonała zewnętrzna inwazja propagandowa. Upo- 
wszechniając głupawe mity, żerując na instynktach emocjonalnych, na- 
rzucając widzenie świata tylko w kolorach czarno-białych, przypisując jed- 
nej stronie absolutne zło, a drugiej absolutne dobro — zdołała, mimo swego 
prostactwa, pozyskać część twórców i urobić ich na producentów emocjo- 
nalnych, odruchowych ocen rzeczywistości, a ich płody, funkcjonujące 
- w kilku czy kilkudziesięciu egzemplarzach w drugim obiegu kultury, wy- 
nieść do rangi szczytowych osiągnięć kultury polskiej. 
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" "Na nie zdawały się głosy rozsądku takich np. realistów jak A. Wasilew- 
ski, który w „Argumentach” (nr 5/84) pisał: „Tak jak nie ma koniunkcji 
między losami romantycznych a dzisiejszych emigrantów, tak nie mą jej 
również między losami kraju w tych dwóch różnych epokach. Jest prawdzi- 
wą obelgą dla romantycznej tradycji, że pod jej zawłaszczonymi symbola- 
mi dokonuje się interesownych transakcji wymierzonych w kraj po wie- 
kach scalony, szukający z uporem swojej równowagi, swojej niepowtarzal= 
nej, być może, historycznej szansy”. 

Pod naporem wrogości, niewybrednych ataków, a nawet brutalnych szy- 
kan i wymuszeń część twórców i działaczy kultury ugięła się, zachwiała, 
zagubiła w zbyt dla nich złożonej rzeczywistości. Niektórzy dość łatwo 
i szybko ulegli wrogiej demagogii. Sądzę jednak, że dziś należy to pozosta- 
wić ich własnemu sumieniu i ocenie historii. 

Jak wiadomo, po IX Zjeździe partii nastał czas, kiedy od kultury zaprze- 
stano domagać się świadczeń instrumentalno-propagandowych, zarówno 
w założeniach ideowo-programowych, jak i w praktyce polityki społeczno- 
-kulturalnej. Nastąpił czas zrozumienia, że myśl lewicowa nie może być 
skazana li tylko na literaturę propagandową, że są subtelniejsze, bardziej 
"intelektualne środki i formy argumentacji ideowej. Po 13 grudnia roz- 
poczęło się konsekwentne oczyszczanie atmosfery politycznej w Środowis- 
kach twórczych. Jednoznacznej wykładni naszych racji dokonało XIII Ple- 
num KC PŻPR, wzywając jednocześnie całą inteligencję do myślenia kate- 
goriami Polski i postępu społecznego. Sądzę, że czas poszukiwań właściwej 
drogi znacznie przybliżyła Krajowa Konferencja Delegatów PZPR. Tak 
więc w sferze ideowo-programowej wyjaśniono już wszystko albo prawie 
wszystko. Widać z tego wyraźnie, że intencją władzy jest przywrócenie 
kulturze jej socjalistycznego charakteru, zapewnienie klasowych zasad 
uczestnictwa kulturalnego oraz — mimo kryzysu — powstrzymanie proce- 
su dekapitalizacji jej bazy materialnej. Tym samym sprawy dziś i jutra 
kultury stały się bardziej klarowne. Niemniej na tej drodze jest jeszcze 
sporo barier i przeszkód. | 

Obszar kultury nie musi być terenem wewnętrznej konfrontacji. „W 
krajach o dojrzałej tradycji państwowej — pisze A. Wasilewski — opozy- 
cją nazywa się ugrupowania szukające alternatywnych rozwiązań politycze 
nych w ramach nienaruszalnych interesów kraju. Ten, kto je depcze, 
zdradza i wyszydza, traci prawo do nazywania się opozycjonistą, staje się 
_ awanturnikiem albo renegatem stawiającym się poza nawias społeczeń- 
stwa”. 

Walka polityczna w kulturze została nam narzucona przede wszystkim 
przez te koła zachodnie, które wobec fiaska innych kalkulacji wiązały wiel- 
kie nadzieje z ruchem politycznej kontestacji w środowiskach twórczych. 
Nie był to jedyny czynnik kryzysogenny. Byli i są jeszcze wśród nas ludzie 
— nie licząc zdeklarowanych przeciwników tkwiących w okopach i szań- 
cach wzniesionych po sierpniu 1980 r. — do świadomości których nadal 
trafia argumentacja przeciwnika. W niektórych kręgach środowisk twór- 
czych i teoretyków kultury błąkają się jeszcze resentymenty do zmityzo- 
wanych szczątków tradycji szlachecko-mieszczańskiej. Są prorocy i wy» 
znawcy rzekomo uniwersalnej i nowoczesnej kultury Zachodu, jak też kul- 
tury ponadnarodowej i ponadczasowej, która ma jednak swoją Genesis. 

Czy można takie fakty pomijać i lekceważyć bądź uznać je za bezna- 
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dziejne? Sądzę, że nie można, bowiem wiadomo, czym zakończyła się prak- 
tyka lekceważenia antysocjalistycznych przyczółków w latach siedemdzie- 
siątych. Warto w tym miejscu przypomnieć słowa gen. Wojciecha Jaru- 
zelskiego z końcowego wystąpienia na XIII Plenum: „Prowadzimy i pro- 
wadzić będziemy nieustanną walkę z wrogiem, polemikę z obcymi kie- 
runkami. Są Polacy, z którymi «dogadać się» nie zamierzamy. Paktowa- 
nia z wrogiem, z pupilami imperialistycznej dywersji nie będzie. Ale do 
tych, którzy — nierzadko w dobrej wierze, w emocji czy goryczy — po- 
litycznie pobłądzili, wyciągamy rękę, tworzymy szanse «wyjścia z twarzą» 
z prowadzącego donikąd zaułka”. | ż 

Zastanawiająca jest nośność propagandowa, jaką w części społeczeń- 
stwa zyskały hasła „o pustyni kulturalnej” w Polsce Ludowej, o „upad- 
ku kultury polskiej” i im podobne. Dowodzi to, że w świadomości społecz- 
nej, a nawet w niektórych kręgach intelektualnych, racjonalizm myślenia, 
logika faktów historycznych, znajomość tradycji i swoistych osiągnięć włas- 
nej kultury funkcjonują naskórkowo, że nadal nie znajdują zrozumienia 
rola i odpowiedzialność kultury za torowanie dróg racjom nadrzędnym, 
jak np. umacnianiu własnej państwowości, obronie godności narodowej 
i niepodważalności tradycji patriotycznej i internacjonalistycznej Polaków, 
czy też dokumentowaniu rodzimego wkładu do kultury ogólnoludzkiej. 

A przecież wiadomo, że wśród wielkich idei, które w naszych dziejach 
wytyczały drogę rozwoju tożsamości narodowej i trwałe podstawy naro- 
aowego bytu państwowego, zawsze znajdowała się kultura świadoma oj- 
czystego posłannictwa. To przywiązanie Polaków do kultury wyrosło i u- 
macniało się na gruncie historycznego doświadczenia potwierdzającego, że 
jest ona jednym z głównych czynników narodowego istnienia, fundamen- 
tem narodowej egzystencji. Nawet wtedy, gdv inne wartości egzystencjal- 
ne były nam odejmowane, gdy nawet walka zbrojna w ich obronie stawa- 
ła się niemożliwa, miłość ojczyzny, tożsamość narodowa znajdowały swo- 
ją kontynuację w nauce, literaturze, poezji i sztuce, W polskiej świadomo- 
ści nigdy nie istniało pojęcie misji kultury jako wartości samej w sobie. Pi- 
sarze i poeci głosili, a symbolizowali malarze i muzycy, że służba ojczyźnie 
jest świętym obowiązkiem 'i sprawą honoru każdego obywatela. I słusznie 
przeciwstawiali się wszelkiego rodzaju kosmopolitycznym mędrkom, któ- 
rzy — jak pisał Karol Libelt — „(...) ojczyznę i wypływające stąd naro- 
dowe stosunki i interesa nazywają ograniczeniem postępu szkodliwym dla 
ludzkości, a w szczególności dla narodu zaślepionego patriotyzmem i sto- 
wającego z zaciętością w obronie partykularnych swoich interesów”. 

Mądre narody pieczołowicie pielęgnują pamięć o swojej przeszłości, 
znajdując w niej siłę moralną i naukę dla przezwyciężania trudności cza- 
su bieżącego i kreślenia wizji przyszłości. Państwowy byt narodu pol- 
skiego zrodził się i trwał poprzez czyn zbrojny, poprzez jego wojsko. Moc 
no akcentował ten fakt Zbigniew Załuski pisząc: „Losy t uczucia żad- 
nego innego narodu nie są tak ściśle związane z jego wojskiem, jak losy 
i uczucia narodu polskiego”. Toteż i sztuka patriotyczna utrwalająca czyn 
orężny ma w naszym kraju bogatą i sięgającą wielu wieków tradycję. 
„Wojsko i jego czyny — mówił profesor Wiesław Garboliński w czasie sesji 
literackiej zorganizowanej z okazji obchodów 40-lecia ludowego Wojska 
Polskiego — były tematem powracającym nieustannie w różnych okre- 
sach naszych dziejów, aż do współczesności włącznie. Ten rodzaj twórczo- 
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ści podejmowali najwięksi polscy pisarze t artyści, utrwalając w pamięci 
narodowej czas przeszły, walcząc o zachowanie świadomości narodowej 
Poldków w najtrudniejszych okresach historii. Wagę i znaczenie tej sztuki 
potwierdziła historia czasów najnowszych, gdy w skali do tej pory nie 
spotykanej zagrożone zostały możliwości biologicznego przetrwania naro- 
du”. Taka właśnie jest nasza przeszłość, takie jest nasze historyczne doś- 
_ wiadczenie. 

W tym miejscu zmuszony jestem — pod naporem smutnych faktów x 
lat ostatnich — postawić pytanie: czy można i czy godzi się podważać, po- 
mniejszać, deprecjonować taką właśnie naszą przeszłość, taką patriotyczną 
tradycję naszej kultury? Fakty świadczą, że można. I to w wieloraki 
sposób. Są w naszym społeczeństwie — wprawdzie nieliczni — głoszący 
bezkompromisowe hasła pacyfizmu. Dla nich polski czyn zbrojny, dzięki 
któremu ostał się nasz naród, zachowała jego państwowość, jest tylko bez- 
myślrą bohaterszczyzną, a wojna — tylko bezsensownym zabijaniem, bez 
względu na to, kto i w jakim celu ją toczy. Pozbawieni dialektyki pojmo- 
wania historii, nie chcą zrozumieć nawet tego, że działają na korzyść sił, 
z którymi powinni walczyć. Dla nich złowrogie wypowiedzi Reaganów czy 
Ziemmermannów nic nie znaczą. W ich świecie złudy nie ma pamięci o 
zbrodniach ludobójstwa, obozach koncentracyjnych, o realnym zagrożeniu 
bytu biologicznego Polaków w tak przecież nieodległych latach inwazji 
faszyzmu hitlerowskiego. Ich wyobraźni nie jest też w stanie poruszyć 
imperialistyczna groźba stosu atomowego. : | 


Są też w pełni świadomi swoich celów interpretatorzy historii, dla któ- 
rych przeszłość i tradycja są instrumentem wyrafinowanej gry politycznej, 
w której danina krwi żołnierskiej niejedną ma wartość, To oni podejmo- 
wali próby deprecjonowania służby wojskowej, bezczeszczenia godła i barw . 
narodowych, nadużywania symboli Polski Walczącej. 

Te niesłychane w naszej historii praktyki muszą budzić zdumienie i pro- 
test. W Polsce służba ojczyźnie była zawsze świętością, a mundur zawsze 
oznaczał honor. Polak zawsze sposobił się do obrony, a nie do podbojów. 
„Ten dom ojczysty — jak usilnie podkreśla profesor Bogdan Suchodol- 
ski — był wolny od szowinizmu i fanatycznego nacjonalizmu, Był otwarty 
ku ludzkości”. Możemy być tylko dumni z takiego charakteru naszej hi- 
storii i tradycji żołnierskiej. I chcemy, by taką tradycję symbolizowały 
dokonania twórcze, by na niej wychowywały się kolejne pokolenia mło- 
dych Polaków. 

Przecież sprawy wojska i obronności kraju zawsze były bliskie wszyst- 
kim patriotycznym twórcom. Podejmowali je i nadal chętnie podejmują. 
przedstawiciele środowisk twórczych — literaci, plastycy, kompozytorzy, 
filmowcy, publicyści i inni, dając tym wyraz głębokiego zrozumienia pod- 
stawowej racji stanu — potrzeby umacniania zwartości narodu i siły ludo- 
wego państwa. Nie ma w tym zresztą nic dziwnego. Kwestia obronności 
posiada dla każdego społeczeństwa wagę pierwszorzędną, a dla Polaków 
znaczenie szczególne. Wnioski z historii, realna ocena współczesnej sytua- 
cji międzynarodowej, układu sił politycznych i militarnych skłaniają do 
traktowania z głęboką troską i odpowiedzialnością problemów bezpieczeń- 
stwa narodu, jego spokojnej przyszłości, rozwoju i dążeń do zajęcia w 
świecie miejsca godnego, na miarę naszych możliwości i aspiracji. Szeroko 
rozumiane pojęcie obronności — wynikające z siły narodu i państwa, ogro- 
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mnego produkcyjnego wysiłku klasy robotniczej 1 każdego obywatela, 
potęgowane naszymi sojuszniczymi braterskimi powiązaniami ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi Krajami socjalistycznymi — powinno stano- 
wić niewyczerpane źródło inspiracji twórczej dla ludzi kultury i sztuki, 

Jesteśmy nieraz jako żołnierze-wychowawcy osądzani i krytykowani za 
zbyt uporczywe trzymanie się tradycji patriotyczno-obronnej, za powra- 
canie — mimo upływu lat — do tematu II wojny światowej, za'konsek- 
wencję w utrwalaniu środkami kultury historii i tradycji ludowego Woj- 
ska Polskiego. Kierowane są do nas pytania: po co to robicie, przecież te 
sprawy stają się coraz bardziej odległe, czy musicie je ciągle przypominać? 
Gdyby nawet ta krytyka i te pytania nie były tendencyjne, nie były for- 
mułowane z określonych pozycji, to'i tak z nimi godzić się nie można. 

Sięgamy do przeszłości i przypominamy ją dlatego, że taka jest na- 
sza — jak zawsze — żołnierska, patriotyczna powinność. 


Historii ojczystej, kultury nie można zrozumieć, dziedziczyć, kontynu- 
ować inaczej niż na zasadzie widzenia jej ciągłości, Atomizowanie dzie- 
jów nie oznacza nic innego, jak dezintegrowanie historycznie utrwalonego 
systemu wartości, a tym samym podważanie podstaw tożsamości narodowej. 
Przeciwstawianie się takim tendencjom, hasłom i poglądom jest naszą 
pierwszą racją. 

To nie my cierpimy na obsesję przeszłości, to inni nie pozwaiają nam o 
niej zapomnieć. Czy możemy nie odwoływać się do wkładu narodu polskie- 
go w zwycięstwo nad hitlerowskim faszyzmem, do daniny krwi żołnier- 
skiej, która okupiła to dzieło, kiedy kwestionuje się wywalczone tym czy- 
nem miejsce Polski w Europie, gdy ciągle podważa się jej prawo do włas- 
nej drogi bytu narodowego i porządku społecznego, gdy kulturze polskiej 
odmawia się równorzędnego miejsca w kulturze europejskiej? Odpowiedź 


może być tylko jedna: nie możemy! Jest to nasza druga racja. , 


I jest też trzecia, żołnierska racja patriotyczna. Ta mianowicie, że w po- 
tencjale obronnym państwa liczą się jego siły zbrojne, ale siła państwa 
zależna jest szczególnie od jedności ideowej, patriotyzmu, mądrości poli- 
tycznej, zdyscyplinowania wszystkich obywateli. A te wartości mogą być 
kształtowane i umacniane przede wszystkim na gruncie kultury narodowej 
przepojonej ideałami socjalizmu. Z tej prostej przyczyny kultury w woj- 
sku nie traktujemy wąsko, jako środka rozwiązywania własnych spraw, 
wewnętrznych zadań wychowawczych, lecz widzimy ją w szerszym kon- 
tekście ogólnospołecznym. Mamy świadomość obowiązku oraz serdeczną 
"chęć pielęgnacji i pomnażania jej dorobku, przyswajania sobie najcen- 
niejszych jej wartości, wpływania na charakter tych wartości, Wynika 
to z tradycji powołania i ponad czterdziestoletniego już spełniania roli 
kulturotwórczej, a także funkcji mecenasa kultury, Chcę przy tym pod- 
kreślić, że ludowe Wojsko Polskie od pierwszych dni swego istnienia zra- 
stało się z tymi tradycjami i wzorami kultury narodowej, które uwypukla- 
ły znaczenie nauki, oświaty, sztuki, postępowych zasad moralnych w 
kształtowaniu świadomości obywatelskiej, które sprzyjały formowaniu 
osobowości żołnierza nowoczesnej, demokratycznej armii. Formowało też 
własne idee i koncepcje kultury wypełniającej wszystkie dziedziny służ- 
by i życia żołnierskiego oraz inspirowało konkretyzację tych idei w doko- 
naniach twórczych ludzi nauki i sztuki, 
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Wypada w tym miejscu przypomnieć, że to właśnie wojsko, powstałe 
na gościnnej ziemi radzieckiej, przekraczając Bug oddało do dyspozycji 
władzy ludowej i społeczeństwa instytucje i kadry, które stały się zaczy- 
nem nowego, demokratycznego systemu upowszechniania kultury i oś- 
wiaty w wyzwolonym kraju. Wtedy też nabrały swoistego znaczenia idea 
i praktyka konsekwentnego mecenatu ludowego Wojska Polskiego nad 
kulturą narodową, stanowiące do dziś trwały kanon polityki kulturalnej 
sił zbrojnych. Opłaciło się to jednak sowicie, bowiem wkład wojska do 
kultury procentował stale dokonaniami twórczymi na rzecz tematu woj- 
skowego i obronnego, pomocą w rozwiązywaniu istotnych problemów kul- 
tury i oświaty w siłach zbrojnych. 

Cechą charakterystyczną naszej armii jest wysoki stopień jej zorganizo- 
wania, duże nasycenie techniką, a przede wszystkim zwartość moralna sze- 
regów. Z tego właśnie wynika malejące w wojsku zapotrzebowanie na pra- 
cę odtwórczą, a wzrasta — na myślenie twórcze, nowatorskie, przysparza- 
jące nowych wartości, wzbogacające dorobek, podnoszące jakość działania. 
Do tego mogą być zdolni tylko ludzie o szerokich horyzontach umysło- 
wych, głębokiej wrażliwości moralnej oraz wyższych aspiracjach kultu- 
rowych. A takimi może czynić i czyni żołnierzy realizacja koncepcji 
upowszechniania kultury szeroko pojętej, przenikającej do wszystkich 
dziedzin życia wojskowego, wspierającej działalność dydaktyczno-wy- 
chowawczą, sprawną organizację, światłe metody kierowania, staranność 
techniczną i sprawność sztabówą. 

Taką właśnie koncepcię zawiera wprowadzony w życie w 1976 r, „Pro- 
gram rozwoju kultury w Siłach Zbrojnych PRL”. Eksponuje on silnie 
problematvke ideowej inspiracji twórczości artystycznej zarówno w kon- 
tekście zewnętrznym, jak i wewnętrznym, pozyskiwania tą drógą dzieł 
i prac o wysokich walorach artystycznych i wartościach moralnych oraz 
torowania im dróg obiegu wixa w środowisku eywilnym, jak i w wojsku, 

Ważnym elementem obecności wojska w życiu kulturalnym kraju, któ- 
rv silnie inspiruje nurt patriotyczny w procesach twórczych i zarazem 
służy wycuowaniu kulturalnemu żołniejzv. jest isva tradycvjna już współ- 
praca ze środowiskami twórczymi. Jej efekty liczą się tysiącami wartoś- 
ciowych prac z różnych dziedzin literatury i sztuki, wpływających do insty= 
tucji i jednostek wojskowych, wypełniających kluby, świetlice, sale wykła- 
dowe i izby żołnierskie, towarzyszących wojsku w służbie, pracy i w, cza- 
sie wolnym, w koszarach i na poligonie. Stałe obcowanie żołnierzy z wars 
tościami sztuki i — co warto podkreślić — w coraz większym zakresie z jej 
oryginałami stanowi spelnienie naczelnego postułatu szeroko pojętego wy- 
chowania estetycznego. Trudno nie docenić płynących z tego korzyści wy- 
chowawczych, tym bardziej że w większości są to prace i utwory doj- 
rzałe, ambitne artystycznie i cenne ideowo. Przy czym ważne jest i to, 
że obieg dorobku współpracy wojska z twórcami m.in. stale potwierdza dwa 
ważne fakty: 

Po pierwsze, że dzieła znaczące ideowo i artystycznie, dzieła znane, sza- 
nowane i lubiane rodzą się jedynie z głębokiego poznania i zrozumienia 
historycznych uwarunkowań współczesności, z zaangażowanego intelektu- 


alnie i emocjonalnie stosunku do spraw dziejących się współcześnie, z oso= 


bistego przeżywania spraw nieosobistych: narodowych, społecznych, mo- 
ralnych itp 
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Nie jest przypadkiem, że wśród żołnierzy największym uznaniem cieszą 
się utwory o dużym ładunku patriotycznym i internacjonalistycznym, opie- 
wające postawy i czyny bohaterskie, organicznie związane z obroną pań- 
stwa. Gdy w czasie minionym coraz głośniej dawały o sobie znać szkodli- 
we tendencje ignorowania doświadczeń historii w rozwoju kraju, w woj- 
sku akcentowaliśmy z uporem potrzebę kształtowania postaw żołnierskich 
w oparciu o postępowe tradycje wyzwoleńcze, a szczególnie o tradycje lu- 
dowego, rewolucyjnego nurtu zbrojnego w II wojnie światowej. Wycho- 
dziliśmy bowiem z założenia, że umiłowanie ojczyzny stanowi istotę wew- 
nętrznych motywacji działania na rzecz budownictwa socjalistycznego i je- 
go obrony. | | | 

Dzisiaj, gdy wychowanie na tradycjach nie może być kwestionowa- 
ne, chodzi o pogłębienie tego procesu, o przewartościowanie treści, o zwró- 
cenie większej uwagi na problem klasowości w kształtowaniu patriotycz- 
nych postaw młodzieży, o głębię działania na tym froncie. Dlatego dzieł 
literackich, filmowych i plastycznych o głębokich patriotycznych i inter- 
nacjonalistycznych treściach oczekują od twórców liczni wychowawcy. Na 
takiej twórczości nam, wychowawcom wojskowym, zależy szczególnie. Jest 
ona bowiem podstawą kształtowania pożytecznych postąw i to nie tylko 
w odniesieniu do żołnierzy. Pozwala także skutecznie modelować za- 
angażowane postawy społeczeństwa, kształtować jego moralność, kulturę 
i zainteresowania intelektualne, co ma szczególnie ważne znaczenie zwłasz- 
cza dla spraw wychowania młodzieży. 


Po drugie, że twórca, artysta, animator kultury nie może stronić od gło- 
„szenia idei, a już szczególnie pomijać idei determinujących losy swojego 
narodu, od oddziaływania ńa ludzi zobiektywizowanymi środkami swo- 
ich myśli i swojej wyobrażni, jeśli chce pełnić rolę organizatora spo- 
łecznej świadomości, tkwić w centrum, a nie na uboczu życia publicznego. 
Przecież socjalizm w Polsce to już nie tylko ustrój społeczno-polityczny, 
to także stan świadomości milionów ludzi, którzy nie godzą się z odstęp- 
stwami od jego zasad. Ci, którzy tego nie rozumieją bądź nie chcą przyjąć 
do wiadomości, płyną pod prąd nurtu historii i muszą liczyć się z możli- 
wością wylądowania na mieliźnie pobocza. Konsekwencje tkwienia obok, 
szczególnie dla twórcy, zazwyczaj kończą się tragedią osobistą, bowiem 
każde dzieło literackie, muzyczne czy plastyczne rodzi się na.gruncie prze- 
myśleń rzeczywistości i liczy się w świadomości ludzkiej jedynie wtedy, 
gdy funkcjonuje w szerokim obiegu społecznym. Ważne przy tym jest i to, 
o czym mówił prof. Józef Chałasiński: „Historia jako element świadomości 
społecznej jest w małym tylko stopniu produktem naukowych badań his- 
torycznych, w większej mierze jest dziełem sztuki, sztuki malarskiej i pisar- 
skiej”. A | 
Drugim kierunkiem działalności kulturotwórczej wojska jest jego własne 
wnętrze. Tworzone są tu warunki zachęcające i skłaniające kadrę zawodo- 
wą, żołnierzy, służby zasadniczej, podchorążych, elewów i kadetów, rodzi- 
ny wojskowych, pracowników cywilnych, żołnierzy rezerwistów i w stanie 
spoczynku do wysiłku poznawczego i kreacyjnego. W rezultacie stale 
wzrasta aktywność i umacnia się samodzielność wojskowego amatorskiego 
ruchu twórczego, który w większych garnizonach osiąga wyższą formę 
aktywności, np. amatorskich studiów plastycznych czy kół literackich, 
stających się środowiskowymi ogniskami wzorotwórczego, autentycznego 
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stylu życia kulturalnego. Ruch ten — co godzi się podkreślić — preferu- 
„je wysokie wymagania ideowe i estetyczne, stanowi naturalną zaporę 
dla przepływu treści i form wrogich naszemu systemowi wartości. 


W ciągu minionych lat wykształciliśmy u żołnierzy zainteresowania i na- 
wyki stałego, codziennego obcowania ze sztuką. Obraz, książka, prasa za- 
"domowiły się w świetlicach, salach wykładowych i izbach żołnierskich obok 
PCA bliskich przedmiotów osobistego użytku. Powszechnym zwyczajem 
stało się zabieranie filmów, literatury i reprodukcji na poligony oraz ćwi- 
czenia. Uznajemy sztukę i literaturę, zaangażowanych twórców za swoich 
przyjaciół i sojuszników w wychowaniu patriotycznym żołnierzy. Zara- 
zem nie szczędzimy wysiłków, by sprawy wojska, obronności kraju były 
twórcom znane i bliskie. Są oni częstymi gośćmi w jednostkach i garnizo- 
nach wojskowych, zwłaszcza z okazji bardzo popularnych wśród żołnierzy 
spotkań 'i wieczorów autorskich oraz dni literatury wojskowej. Twórcy 
przyjeżdżają także na kilka lub kilkanaście dni do jednostek, obserwują 
zajęcia szkoleniowe, biorą udział w organizowanych w wojsku imprezach 
kulturalno-oświatowych. Są zapraszani na poligony i ćwiczenia. Uczestni- 
czą w pracach jury wojskowych festiwali artystycznych, w kolegiach re- 
dakcyjnych i sądach konkursów literackich. Liczni autorzy publikują swe 
utwory w wydawnictwie Ministerstwa Obrony Narodowej, Wojsko będzie 
nadal, i w większym zakresie niż dotychczas, umożliwiało twórcom, zwła- 
szcza młodym, poszukującym tematów i tworzywa dla swej pracy, pozna- 
wanie żołnierskiego życia, problemów służby wojskowej. Jeszcze szerzej 
otworzymy przed twórcami poligony, koszary, porty wojenne i lotniska, 
gdyż liczymy, że zachęci to wielu z nich do tworzenia dobrych, mądrych 
i zaangażowanych utworów. 


Mówiąc o tym, chcę jednak zwrócić uwagę na potrzebę głębszego, wielo- 
wymiarowego spojrzenia na potencjał możliwości twórczego zdyskontowa- 
nia wartości tkwiących w bogatych tradycjach wojska i jego dniu dzisiej- 
szym. Dotychczas bowiem historiografia, a także i sztuka ukazywały dzie- 
je oręża polskiego przede wszystkim od strony dokonań na polu walki, 
czynów zbrojnych, zbyt mało uwagi zwracając na te wartości, które sta- 
nowią historię jego myśli i osiągnięć intelektualnych, kulturalnych, mo- 
ralnych. A przecież światli dowódcy, demokratyczni oficerowie polscy roz- 
wiązywali problemy niepodległościowe, dość często społeczne, nie tylko 
drogą wysiłku zbrojnego, lecz również przez rozwój myśli naukowej, oś$- 
wiaty, sztuk pięknych, idei moralnych. Obrona i krzewienie kultury pol- 
skiej w jej szerokim rozumieniu były dla nich tak samo ważne, jak kunszt 
żołnierski, perfekcja walki. Ta pozornie pozamilitarna działalność stanowi- 
ła zawsze silny element przygotowania narodu do obrony jego niezawis- 
łości i wolności. Niemniej w świadomości społecznej została silniej utrwalo- 
na tradycja czynu zbrojnego aniżeli wysiłku umysłowego, osiągnięć inte- 
Jektualnych i kulturalnych, bowiem twórcy dali pierwszeństwo temu syste- 
mowi wartości, który obrazuje w literaturze i sztuce to, co silniej oddzia- 
łuje na wyobraźnię i emocje ludzi. Dziś także łatwiej i efektowniej daje 
się ujmować i wyrażać twórczo dramatyczne sytuacje i epizody służby żoł- 
nierskiej niż — używając języka pozytywistycznego — fakty pracy or- 
ganicznej wojska. Ale to „łatwiej” znaczy, że do społeczeństwa dociera 
tylko część prawdy o tradycjach i współczesnym życiu wojska, że w do- 
konaniach twórczych często pomijane są wartości, które stanowią wyraz 


| 175 


«-_ 


żołnierskiego patriotyzmu czasu pokoju, patriotyzmu na co dzień. Podkreś- 
lam ten aspekt sprawy dlatego, że wobec rozległości trawiącego nasze 
społeczeństwo kryzysu moralnego niezmiernie ważne staje się przedstawia- 
nie mu pozytywnych wzorców i przykładów zaangażowania, mądrości, am- 
bicji, rzetelnej pracy, oddania nadrzędnym interesom państwa i społeczeń- 
stwa, które to łatwo znaleźć w tej drugiej części prawdy o ludowym Woj- 
sku Polskim. Wiązałbym to z potrzebą eksponowania tak ostatnio nie 
docenianej i zaniedbanej, a tak swoiście polskiej wartości kultury, którą 
stanowiło i stanowi poczucie osobistej odpowiedzialności jednostki za spra- 
wy dziejące się w jej najbliższym otoczeniu, za sprawy publiczne. 

Nie brak przecież w naszej przeszłości, a i obecnie przykładów takich 
właśnie postaw ludzkich. Świadomość tej polskiej tradycji powinna stać 
się czynnikiem przełamywania nastawień egoistycznych, braku ambicji, 
wygodnictwa, nierzetelności, nieuczciwości, bowiem — jak pisał E. Abra- 
mowski — „Zbiorowość jest taka, jakim jest najczęstszy typ jednostki. In- 
stytucje społeczne są takie, jakim jest sumienie czlowieka przeciętnego”. 
Ta wielka tradycja, w której świadomość własnej odpowiedzialności była 
wyznacznikiem postępowania i zarazem kryterium ideowo-moralnej oce- 
ny zbiorowości i jednostek, musi stać się najbardziej pielęgnowaną war- 
tością na gruncie naszej kultury współczesnej, bo właśnie w tym okresie 
naszego bytu jest ona nam najpotrzebniejsza. | | 

Wszystkie postępowe idee społeczne zawsze wyrażały zaufanie do kul- 
tury, widziały jej misję w przeobrażaniu człowieka. Socjalizm, w którym 
kultura jest jednym z celów i zarazem środków rozwoju społecznego, dał 


- nam wielką, wręcz historyczną szansę. Została ona jednak nie wykorzysta- 


na na miarę swoich możliwości, rozmyta w iluzjach, wygórowanych ambice- 
jach, jałowych sporach, rewizjonizmie i ciasnym dogmatyzmie. Toteż w 
społeczeństwie utrwalił się słuszny żal, że tylekroć postulowany w prze- 
szłości powrót do polityki kulturalnej, odpowiadającej jego oczekiwaniom, 
nigdy w pełni nie nastąpił. Zawsze bowiem po przełomach stawały temu 
na drodze te same bariery: biurokratyczny pragmatyzm części władzy i 
błędne ambicje części inteligencji — prowadzące do forsowania własnych, 
a przez to niespójnych, nie mających szans przetrwania koncepcji-i kano- 
nów kultury narodowej w jej socjalistycznym kształcie. Rozpoczynały się 
prowadzące donikąd spory kompetencyjne, najczęściej o sprawy drugo- 
rzędne, a nawet nieistotne, ale hamujące rozwój, postęp, marsz do przo- 
du. Nie szczędził też naszej młodej, poszukującej kultury społeczeństwa bu- 
dującego socjalizm przeciwnik ideowy. 

Toteż trzeba wreszcie tę historycznie niepowtarzalną szansę kultury tym 
razem mądrze i rzetelnie zdyskontować nie zapominając, że tylko społe- 
czeństwa o rozwiniętej kulturze zdolne są do czynów nieprzeciętnych; je- 
dynie na gruncie wzrastającego poziomu kultury można kształtować wyż- 
sze normy współżycia społecznego, ambitniejsze aspiracje, sprawniejsze 
systemy i struktury działania. Wątpiącym, błądzącym i poszukującym, ob- 
rażonym na przeszłość i pozbawionym wiary w przyszłość trzeba uprzy- 
tomnić, że w naszej historii nie brak było okresów trudnych, przełomów, 
dziejowych zwrotów, ale też w tej historii nie ma przypadków, by w 
takich właśnie chwilach kultura wspierała siły destrukcyjne, niszczące, 
rozkładające własne państwo, bądź udawała się na „emigrację”. W trud- 
nych momentach polska sztuka zawsze stawała w obronie racji wyższych, 
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torowała drogę myśli konstruktywnej, dbała pieczołowicie o interes pań- 
stwowy. Można nawet powiedzieć, że stawała się, sztuką wielką, bo by- 
ła sztuką wielkich przełomów społecznych i moralnych. Ale też twórcy 
pojmowali wagę wydarzeń, nie trwonili talentów i nie zdradzali swoich 
muz dla obcych sztuce bogiń. | 

Kultury nie można budować krótkąwzrocznie. Pokolenia, które nie po- 
trafią pozostawić po sobie trwałych wartości dokumentujących czas im 
dany, nie mogą liczyć na pamięć przyszłych generacji. Budowa socjaliz- 
mu jako doniosły akt szeroko pojętej kultury potrzebuje swoich bohate- 
rów, wymaga wyzwolenia nowych sił twórczych, nowego etosu. Niczego 
nie da się tu przeczekać, jak nie można też liczyć, że „jakoś tam będzie”. 
Przeszłość uczy, że tylko wielkie idee, historyczne dokonania narodów sta- 
nowiły najbogatsze i najcenniejsze źródło ekspresji twórczej, a wyrosła na 
tej glebie kultura osiągała wymiar szeroki i trwałe znaczenie. 

Protektorem takiej kultury, sztuki świadomej społecznych powinności 
jest i będzie wojsko. Nie krępując swobody twórczej, szanując indywidual- 
ność artysty, serdecznie pragniemy kierować wyobraźnię twórców ku spra- 
wom ważnym dla kraju i społeczeństwa. Pragniemy jednoczyć twórców 
wokół idei i wartości nadrzędnych, bez względu na obiektywnie dzielące 
ich różnice filozoficzne, światopoglądowe, estetyczne itp. Z dotychczasowej 
praktyki współpracy wojska z twórcami wynika, że tę jedność można bu- 
dować i umacniać przez preferencję wartości patriotycznych kultury pol 
skiej, których rdzeń i dopełnienie stanowią postępowe tradycje oręża pol- 
skiego. W czasie gdy kultura staje się ważnym polem i zarazem orężem 
walki o zdrową świadomość ludzką, sprawą obiektywnie nadrzędną jest bu- 
dowanie porozumienia społecznego właśnie na gruncie tych naczelnych 
wartości i odpowiadających im przekonań. Tego wymaga dobro kraju i od 
tego zależy nasza przyszłość. 


Nowe Drogi — 13 


SAMOPAS 


JERZY PUTRAMENT 


1. 


Wielu myślicieli zastanawia się nad specyfiką polskiego charakteru na- 
rodowego. Bez grzebania się w naszej historii i geografii sądzę, że nie się- 
"gając tak głęboko, można by poprzestać na najbardziej elementarnych po- 
jęciach ontologicznych. 


Co to jest ontologia? Najprostsza kategoria filozofii. Nośnalnie operuje 
dwoma pojęciami: coś albo jest, albo go nie ma. My jednak używamy tych 
pojęć w układzie: dwa i pół. Coś jest, to raz, czegoś nie ma — to dwa. Ale 
mamy jeszcze jedną połówkę: czegoś nie ma, ale nam tego się bardzo chce. 
I w naszej historii nie raz i nie dwa sięgamy po tę połówkę, Ta niepowta- 
rzalna dziwność naszego myślenia bardzo często przydaje się naszym nie- 
przyjaciołom, 


Ten dziwny fanGkiEń: trwa u nas po dziś dzień. Oceniając zjawiska nie 
możemy uchronić się od liczenia po stronie naszych osiągnięć i tej naszej 
bardzo gorącej chęci. Nazywamy ją ambicją, zawziętością, nawet gdy to się - 
kończy naszą pełną porażką, nie zapominamy dodać: „aleśmy wykazali 
wielką ambicję”. 


Na niższych szczeblach jest to po prostu nieudolność, Winnych tego cza- 
sem nawet ścigamy i karzemy. Ale istotna groźba tego w pół do trzeciego 
czynnika ontologicznego ciąży tym więcej, im jego wyznawca jest bliżej 
polityki. Tam to nawet nie jest jednym ze składników porażki, tam po pro- 
stu równa się tej porażce. 

Nie pocieszajmy się także, że przynajmniej jesteśmy jedyni tacy wyjąt- 
kowi. Coś podobnego dostrzegam jeszcze co najmniej w dwóch wypadkach. 
Coś z tego rodzaju można dostrzec np. w Jugosławii, choćby w Igrzyskach 
w Sarajewie. Ta Anta czy Anda, ta łyżwiarka figurowa z Sarajewa. Mi- 
liony Jugosłowian liczyło na nią tyle, ile ewidentnie dać nie mogła. Albo 
ten skoczek narciarski, tak przeciążony nadziejami swych rodaków, że w 
ogóle się wywrócił, bodaj na samym wyskoku. Patrzyłem na nich i wi- 
działem, jak bardzo są do nas podobni. 
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A 


Mamy w Europ jeszcze jeden, co najmniej, naród, też z tą dziwną 
anomalią ontologiczną. Mam na myśli Irlandczyków. Nigdy tam nie by- 
łem, kilka lat temu nasza telewizja pokazała ich jeden serial, aż krymi- 
nalny. Miało to kilka odcinków, ze wszystkich sił chciałem się czegoś nau- 
czyć od Irlandii, niestety, jedyne, co do mnie doszło, to było poczucie wiel- 
kiego tamtejszego bałaganu. Najbardziej przykre było to, że pod koniec 
nawet mnie przestało interesować, kto jest ten przestępca. 

Zresztą, zapomniałem, zahaczyłem o Irlandię w roku 1966, gdy leciałem * 
na olimpiadę szachową w Hawanie, lądowaliśmy na lotnisku w Irlandii, 
przed ruszeniem przez ocean. Był to Szannon. Jak wiadomo, jednak lot- 
niska są skrawkami ziemi najbardziej wypranymi z własnej indywidualno- 
ści. Przeszwendałem się parę godzin po tych poczekalniach i ni zdziebka 
irlandzkiej niepowtarzalności nie dostrzegłem. | 

Na naszym narodowym przykładzie najbardziej rzuca się w oczy pierw- 
sza przyczyna naszej ontologicznej anomalii, Strasznie nas fascynuje, co 
o nas myślą obcokrajowcy, zwłaszcza od nas bogatsi. Jesteśmy przy tym 
jacyś przykrzy. Pierwsze pytanie, jakie stawiają nam dziennikarze, a już 
zwłaszcza dziennikarki: „Jak się panu podoba Polska albo Warszawa?” 
Cokolwiek, co właśnie oglądają. Jest to bardzo agresywne. Biedny gość, 
chce czy nie, musi odpowiadać: „owszem, bardzo”. Ilekroć widzę takie 
sceny w telewizji, odbieram to wszystko bardzo przykro, W tym naprasza- 
niu się na komplement widzę ten straszny kompleks niższości. Oczywiście, 
to jest skutek tego naszego przeklętego w pół do trzeciego pojęcia ontologi- 
cznego. , 


Bardzo wyraźnie widać to nasze kalectwo na przykład w sprawach reli- 
gii. Nasz katolicyzm jest.jedyny w swoim rodzaju. Nie cierpimy na żadne 
schorzenia myślowe. Nigdy nie zahaczały nas jakieś dolegliwości metafizy- 
czne, nie nawiedzały nas żadne tam, Panie Dzieju, jansenizmy. Natomiast 
ubóstwiamy cuda. Cuda zaś, jak się zastanowić, oznaczają pewną ilość 
pracy, której ktoś musiał dokonać zamiast nas samych. Wiara w cuda jest 
przecież pewną formą lenistwa. I niestety, gdy tylko zbliżymy się z tymi 
dziwacznościami naszego charakteru narodowego do jakiejkolwiek kate- 
gorii racjonalnej. na końcu będzie zawsze jedno i to samo, Czyli ta lub 
inna forma lenistwa. . 


Aby studiować to zjawisko, trzeba wybierać dziedziny dobrane bardzo 
starannie. Pierwsze oznaki sklerozy najlepiej się dostrzega badając tzw. 
„dno oka”, tam bowiem mikroskop okulisty może zaobserwować najcień- 
sze żyłki krwionośne, które ukazują najpierwsze zgrubienia, z których ro- 
dzi się skleroza. | 


A te przaśne zjawiska, tworzące na przykład gusta w jedzeniu, ewolu- 
cje architektury, zmiany gustów w malarstwie czy literaturze — wszy- 
stko to jest zbyt grube, tam tych zjawisk się nie znajdzie. 


Natomiast badaczom problemu śmiało można podsunąć np. sport, a już 
szczególnie badanie sprawozdawców sportowych, Mieliśmy niedawno dwa 
tygodnie popisów tychże z przebiegu Igrzysk w Sarajewie. Niby odnowio- 
no tę naszą ekipę. Ale styl został ten sam, co np. z okazji Mundialu. Cią- 
gle operują tą samą kategorią szczęścia. A cóż to takiego, to szczęście, czy 
jego odwrotność, czyli pech? To samo, moi państwo, to samo co wiara w 
cuda. 
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z. 


Przez dwa tygodnie kohorta dobrze odżywionych, pyzatych sprawozdaw- 
ców sportowych referowała, nam wydarzenia sarajewskie. Z ich własnych 
wrażeń wiemy, że traktowano ich życzliwie, że warunki pobytu były dob- 
re. Niektórych z tych sprawozdawców znam ponad 30 lat. Wtedy, to byli 
młodziutcy, prości entuzjaści. Teraz już zahaczają o horyzont początków 
sklerozy. Pragnę ich uspokoić. Za te trzydzieści lat wynaleziono wypróbo- 
wane środki przeciw padaczce. Co dziwniejsze, są już lekarstwa całkiem u- 
dolnie ułatwiające obieg krwi w mózgu. Mówię, bom wypróbował. Środki 
te zwą się rozmaicie, oparte są na zabójczej skądinąd truciźnie, czyli na wy- 
ciągach ze sporyszu. 3 

Niestety nie ma jeszcze lekarstwa na wiarę w cuda i życzenia szczęścia. 
Po kolejnym wybucha niepowodzeń naszych zawodników kolektywna mąd- 
rość naszych sprawozdawców sportowych sprowadzała się do dwóch słów: 
„proszę państwa, trzymamy za_nich kciuki”, Co to znaczy? Bardzo dokład- 
nie — nic absolutnie, pelne zero, absolutne fiume. Nawet uwzględniając 
ich niewątpliwe zalety... (są tych zalet dwie, po pierwsze nic absolutnie nie 
notują, po drugie, by „trzymać kciuki”, tej decyzji nie trzeba uzgadniać 
z żadnym ciałem nadrzędnym). 


Natomiast biorąc to pod uwagę, można bye.przecież jeszcze uwzględnić 
jakieś okruchy zdrowego rozsądku. Np. nasz Grzegorz Filipowski. Mię- 
dzy tym strasznym chórem nawołujących do „trzymania kciuków” znie- 
nacka ktoś powiedział, że ten Grześ bodaj w ciągu roku wyrósł o 14 cm. 
Każdy lekarz powie, jaki jest pierwszy tego skutek: odwapnienie organiz- 
mu. A my swoje,, trzymajmy kciuki”. 


I drugie zjawisko, znane w naszym sporcie od lat przeszło trzydziestu. 
Ewidentny nonsens. Ale w atmosferze 2 1/2 kategorii ontologicznych wszy- 
stkie głupstwa mają bardzo uparty żywot. W sporcie są trzy kategorie: 
działacze, trenerzy, zawodnicy. Wszystkie są na swój sposób potrzebne 
pod warunkiem przydzielenia im odpowiedniej porcji zrzucania — ani 
mniej, ani więcej. Niestety my tę hierarchię mamy bardzo dokładnie posta- 
'wioną na głowie. U nas pierwszy w troskach jest działacz, drugi trener, 
trzeci zawodnik. Pod względem odpowiedzialności jest wprost przeciwnie 
— pierwszy odpowiada zawodnik; drugi trener, a gdzieś na samym końcu 
jest działacz. 


Aha, jeszcze są dwie podkategorie — sprawozdawcy sportowi, no i koniec 
końców, kibice, czyli widzowie. Sprawozdawcy paru zręcznymi manewrami 
doprowadzili zawodników do takiego stanu, że na sam ich widok zawodni- 
cy zaczynali szczekać. Niestety, rzecz minęła i nawet nie wiemy, o co tam 
poszło. 

Szef sprawozdawców sportowych w telewizji ongiś nazywał się Dyja, 
potem zaszły lekkie wstrząsy podziemne, na jego miejscu niebawem zna- 
lazł się Jucewicz. Nawet się ucieszyłem, bo pochodził, zdaje się, z Wilna. 
Aliści, znów się rozległy wstrząsy i wrócił na swoje miejsce Dyja. Macie 
więc pojęcie o zakresie zmian w tym małym, ale dobranym towarzystwie. 


Oczywiście daleki jestem od potępiania, jak to się mówi, „w czambuł”. 
W każdej z tych trzech kategorii są ludzie rvćsądni, których możliwości 
umysłowe nie kończą się na kciuku i pechu. 
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” U trenerów jest oczywiście Piechniczek, ale 1 wśród sprawozdawców 
jest jeden znośny, to znaczy Pichlak. Działacze są na takich wysokościach, 
że ich nie znam. 

Najważniejsi — to oczywiście zawodnicy. Nawet wśród koszmarnego 

pieprzenia sprawozdawców, niektórym zawodnikom czasami udawało się 
_ dostać do mikrofonów. Jedna z naszych Tlałek, ta, która wypadła z trasy, 
powiedziała parę zdań i tyle było w tym — nie odwagi, bo to ani łatwe, 
ani najpotrzebniejsze, ale spokoju, że recepta dla sprawozdawców jest 
gotowa; jak już nic w tych swoich łepetynach nie mają, kiedy wszystkie 
swe rachuby na cuda wyczerpali, kiedy już zawołali, żeby trzymać kciu- 
ki, czyli kiedy są na skraju przepaści, niech złapią taką Tlałkównę, a na- 
uczy ona ich najcenniejszego — spokoju i godności. 


3. 


Czy jest coś dalej na szlaku wytyczonym przez zachcianki tych naj- 
głupszych, przez wiarę w cuda i wreszcie przez trzymanie kciuka? Warto 
zrobić specjalny eksperyment. Chwyćcie się za ten cholerny kciuk i trzy- 
majcie się zań ile wlezie, a potem jeszcze więcej, i więcej, i więcej. Jak to 
się mówi — to opera. Potem ostrożnie ten kciuk wyciągnijcie i popatrzcie, 
co zeń zostało. Prawdopodobnie będzie tak, jak w staropolskiej fraszce, bo- 
daj Jana Kochanowskiego: 


: | 
Ktoś przyniósiszy w zanadrzu cytrynę umyślnie 

dając królowi prosił o starostwo Wiśnię. y 
Lecz król, że żył starosta, odpowie, jak z proce: 
„„Bardzo słuszne owocem nagradzać owoce, 

lecz, że wiśni nie masz, natenczas się figą 

kontentujcie”. Zrozumiał it poszedł za dygą. 


Czyli od kciuka droga wiedzie już tylko do figi. A kto nie wierzy, niech 
zrozumie jedną. zdawałoby się prostą prawdę. Wszystko na tym śŚwie- 
cie polega najpierw na pracy, a potem na jej ścisłym obrachunku. Reszta 
jest bzdurą, chyba to proste. Dlaczegóż tedy wierzymy w bajki, na słowo 
honoru, jak ci dwoje krakauerów, którzy jakiejś pani z Wiednia uwierzyli 
na słowo honoru,'że w Wiedniu czeka na nich mieszkanie, utrzymanie, a że 
poszli z torbami, siedzą sobie w Krakowie. 


RECENZ IE 


WADIM P. TRUBNIKOW: Fiasko „O- 
peracji Polonia”, Wydawnictwo APN, 
Moskwa 1983, str. 253. 


Opublikowany przez Wydawnictwo 
Agencji Prasowej Nowosti w końcu 
1983 r. zarys dokumentalny Fiasko „O- 
peracjit Polonia” stanowi kontynuację 
rozważań autorów radzieckich, dotyczą- 
cych wydarzeń w Polsce w latach 1980— 
—1981. 

Autor pracy Wadim P. Trubnikow*) 
— doświadczony dziennikarz i publicy- 
sta — dokonuje w oparciu o materiał 
dokumentalny rekonstrukcji tych wy- 
darzeń, ukazuje wielopłaszczyznowe 
wątki polityczno-społeczne i uwarunko- 
wania ekonomiczne. Wskazuje silne 
powiązania wydarzeń polskich z plana- 
mi ośrodków antysocjalistycznych na 
Zachodzie, głównie w Stanach Zjedno- 
czonych. W tym kontekście traktuje te 
wydarzenia jako kolejną próbę rozbi- 
cia wspólnoty socjalistycznej (Węgry — 
1956, Czechosłowacja — 1968 ż Polska 
— lata 1956 i 1970). W. Trubnikow po- 
lemizuje z jednostronnymi ocenami do- 
strzegijącymi przyczyny obecnego kry- 
zysu w Polsce jedynie w działaniach 
reakcyjnych sił  imperialistycznych 
bądź wyłącznie w błędach i wypacze- 
niach polityki PZPR. Zdaniem autora 
przyczyn kryzysu należy szukać w oby- 
dwu tych obszarach, słusznie przy tym 
pamiętając, iż wydarzenia w Po!sce 


*ywadim P. Trubnikow, ur. 1930 r., dokl 
tor nauk filozoficznych, redaktor naczelny 
czasopisma ,,Socjalizm, teoria i praktyka, 
jest autorem wielu prac z zakresu nauko= 
wego komunizmu, tłumaczonych również 
n:: jezyki obce. Rvł w Pradze współpra- 
cownikiem czasopisma „„Probiemy Pokoju 
1 Socjalizmu”, Wielokrotnie przebywał w 
Posce, 
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w latach 1980—1981 były w dużym stop- 
niu rezultatem dokładnie zaplanowanej, 
wielopłaszczyznowej i wieloaspektowej 
destrukcyjnej operacji" (str. 8). W cen- 
trum zainteresowań autora znajdują się 
plany, formy i metody podejmowanych 
wówczas działań, a także ich główni 
wykonawcy. 

Książka oparta jest na bogatym ma- 
teriase faktograficznym z tego okre- 
su: dokumenty partyjne i państwowe, 
publikowane materiały archiwalne 
kontrrewolucji, szczególnie zaś na wia- 
domościach z prasy polskiej, wresz- 
cie na licznych komentarzach prasy 
zachodniej towarzyszących tym wy- 
darzeniom. Osobiste zetknięcie się au- 
tora z naszym krajem w tym okresie 
pozwoliło na bardziej pogłębione oceny 
i refleksje. | 

We wstępie autor poddaje krytyce 
stanowisko publicystyki zachodniej, 
wskazującej  „spontaniczność” ty. 
socjalistycznych wystąpień w Polsce, 
„jednomyślność klasy robotniczej i ca- 
łego narodu” w wydarzeniach 1980— 
—1981. A. Trubnikow wskazuje bowiem 
istnienie od dawna  przygotowywa- 
nego w Waszyngtonie planu destabili- 
zacji Polski i kontrrewolucyjnych wy- 
stąpień. Potwierdzeniem istnienia planu 
może być między innymi opublikowanie 
jego założeń w hiszpańskim dzienniku 
„Tiempo” w lutym 1983 r. 

W. Trubnikow przedstawia najważ- 
niejsze założenia tzw. „Planu Brzeziń- 
skiego”, w myśl którego Polskę traktu- 
je się jako najsłabsze ogniwo we wspól- 
nocie krajów Europy Wschodniej. Ww 
planie sugerowano podjęcie wielokie- 
runkowych działań: po pierwsze, zmu- 
szanie polskich komunistów do us- 
tępstw w obszarze „praw człowieka”: — 


w ten sposób zapewniono swobodę dzia- 
łania grupie sił antysocjalistycznych; po 
drugie, rozszerzanie wszelkim: możlii- 
wymi sposobami oddziaływania Kościo- 
ła katolickiego; po trzecie, wykorzysta- 
nie wpływu polskiej emigracji. Sprzyja- 
jącym czynńikiem realizacj: planu miał 
być wzrost zadłużenia Polski i uzależ- 
nienia gospodarczego od Zachodu. W 
planie przyjęto strategię „ideologicznego 
rozmiękczania socjalizmu”, łącząc to z 
tezą o niemożności pogodzenia sytuacj: 
w Polsce z istniejącytn modelem komu- 
nistycznym. Wykonawcami tego zadania 
mieli być przedstawiciele wszystkich 
grup i klas społecznych o nastawieniu 
prozachodnim i antysocjalistycznym. O- 
peracja miała być przeprowadzona na 
początku lat osiemdziesiątych, kiedy, 
według przewidywań, zadłużenie Pol- 
ski miało się znależć w punkcie kry- 
tycznym. „Plan Brzezińskiego” zakładał 
docelowo przejęcie włądzy w Polsce 
przez siły kontrrewolucyjne przy speł- 


nieniu dwóch warunków: pierwszy 7a- 


kładał powstanie rządu koalicyjnego, w 
skład którego mieli wejść tzw. umiar- 
kowani komuniści, niezależni ekonomi- 
ści, działacze opozycji * przedstawiciele 
Kościoła (stworzenie tego pluralistycz- 
nego rządu miało być jedynie etapem 
w tworzeniu rządów  prozachodnich); 
drugi zakładał możliwość antykomuni- 
stycznego powstania. Pracą W. Trubni- 
kowa stanowi więc próbę odpowiedz; ną 
pytanie, na ile udało się ten plan si- 
łom kontrrewolucyjnym zrealizować w 
Polsce w latach 1980—1981. Autor od- 
powiada na to pytanie w poszczegól- 
nych rozdziałach pracy zatytułowanych: 
Polska kontrrewolucja: gra na cztery 
ręce, „Solidarność”: droga donikąd, 
Spisek: ostatnie 46 dni. 


W. Trubnikow rozpoczyna swoje roz- 
ważanła od nakreślenia tła wydarzeń 
tego okresu. Wskazuje trzy  histo- 
ryczne okresy antypolskich działań: la- 
ta 1944—1948; działania zapoczątkowane 
w latach pięćdziesiątych przeciw Pols- 
ce, Węgrom i Czechosłowacji; lata sie- 
demdziesiąte: strategia „budowy mo- 


stów”, stawiająca na „pełzającą kontr 
rewolucję”. Wśród czynników  wew- 
nętrznych podkreśla fakt, że znaczna 
część polskiej klasy robotniczej jest 
młoda i ideologicznie jeszcze mało do- 
świadczona, poza tym wymienią reper- 


-kusje istnienia sektora prywatnego; 


bardzo silny wpływ Kościoła katolic- 
kiego; oddziaływanie polskiej emigra- 
cji na niektóre grupy społeczne. Na te 
czynniki obiektywne, które — jak oce- 
nia autor — były „najbardziej niebez- 
pieczne dla losów socjalizmu”, nakła- 
dały się błędy i wypaczenia w działal- 
ności partii i państwa, przejawiające się 
w nabrzmiałych problemach gospodar- 
czych i pracy ideologicznej (str. 25). 


Wykorzystując tę sytuację organiza- 
torzy komtrrewolucj: stawiali na naru- 
szenie więzi partii z masami, wpajanie 
haseł „ulepszania socjalizmu”, „samo- 
rządnych przedsiębiorstw” i „niezależ- 
nych związków zawodowych”. Kadry do 
pokierowania tymi działaniami miały 
wywodzić się ze środowisk antysocjali- 


"stycznych oraz  drobnoburżuazyjnych 


grup społecznych. Robotnicy stanowić 
mieli wyłącznie szyld dla tych działań. 
Zaplanowano więc, i to W. Trubnikow 
wyraźnie eksponuje, od razu „dwuwar- 
stwowy” układ sił „ruchu oporu”: rzą- 
dzona klasa robotnicza i rządząca elita 
— wywodząca się głównie z grup in- 
teligencji. „W końcu lat sześćdziesiątych 
tw początkach siedemdziesiątych teore- 
tyczne założenia t pierwsze taktyczne 
ustalenia «Operacji Poloniae były zą- 
kończone” (str. 29). Pozostawało szukać 
wykonawców tego zadania. Rozpoczął 
się intensywny proces budowania struk- 
tur podziemnych. Powstał Komitet O- 
brony Robotników (KOR) — wrzesień 
1976 r. — koordynowany przez Poro- 
zumienie Niezależnej Polski, związane 
bezpośrednio z tajnymi służbami na Za- 
chodzie. Działalność struktur podziemia 
odbywała się pod hasłami: „wolne po+ 
lityczne organizacje, wolne związki za- 
wodowe, wolna prasa”. Biorąc pod uwa- 
gę działalność PNP, „naiwnie wygląda. 
mit — pisze Trubnikow — o pojawieniu 
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się antysocjaWstycznej opozycji jako żye 
wiołowej reakcji różnorodnych grup 
społecznych na błędy władzy, na de- 
jormacje socjalizmu. Oczywiście takie 
błędy t deformacje były; więcej, wys 
raźnie już widać było naruszenie związ- 


ków PZPR i władzy z jednej strony,. 


a znacznymi masami robotniczymi — z 
drugiej. Ale bez planowanych działań 
kontrrewolucyjnych elementów nieza- 
dowolenie nie przejawiłoby się w nisz- 
czących działaniach, a znalazłoby inne, 
być może ostre, krytyczne, ale kon- 
struktywne formy” (str. 38). 


Wydarzenia 1976 r. w Radomiu były 
próbą generalną przed podjęciem sze- 
roko zakrojonej akcji. Oczywiście w 
scenariuszu „Operacji Polonia” KSS- 
-KOR nie miał być związkiem robot- 
niczym. Miał pełnić rolę — pisze autor 
— głównej organizacj: polskiej kontr- 
rewolucji. W lutym 1978 r. z inicjatywy 
KOR powstaje „Komitet Wolnych 
Związków Zawodowych” w Katowicach, 
w kwietniu zaś — „Komisja Wolnych 
Związków Zawodowych Wybrzeża”. Je- 
szcze wówczas PZPR i władza państwo- 
wa bez wątpienia miały wszystkie mo- 
żliwoścćc: powstrzymania kontrrewolue 
cji. W tym celu niezbędne było podję- 
cie szybkich i nadzwyczajnych kroków, 
które mogłyby przywrócić zaufanie kla- 
sy robotniczej. W tym należało uzdro- 
wić także działalność związków zawo- 
dowych. Takie propozycje coraz częściej 
pojawiały się w środowisku polskich 
komunistów, ale — niestety — naj- 
wyższe kierownictwo polityczne nie 
wysłuchiwało tych propozycji (str. 44). 
Sprzyjało to rozwojowi podziemnych 
struktur i ich oddziaływaniu na społe- 
czeństwo. W 1978 r. sytuacja ekonom*- 
czna i działalność opozycji w Polsce 
stwarzały potencjalne zagrożenie dla 
socjalizmu. Sytuację pogłębiało zawar- 
cie swoistego kompromisu. Wobec po- 
trzeby dalszego uzyskania kredytów 
ówczesne władze zobowiązały się nie 
ruszać KSS-KOR (choć trzeba przyznać, 
że nie zezwoliły na legalizację tej or- 
ganizacji) (str. 49). 
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Lata 1978—1979 — wskazuje W. Trub= * 
nikow — charakteryzują się wzmoże- 
niem antypolskich działań na Zacho- 
dzie: zjazd polskich emigracyjnych or- 
ganizacji w USA; 1978 r. — znaczny 
napływ Polonii amerykańskiej do Pol- 
ski (ok. 120 tys.), związanie działań an- 
typolskiej propagandy z tajnymi pla- 
nami Agencji Informacyjnej USA; 
wciągnięcie do tej kampanii krajów 
NATO celu pogłębiania rozkładu go- 
spodarczego Polski 4 dalszego jej uza- 
leżnienia od Zachodu. 

W tym czasie w Połsce następuje dal- 
sze, zgodne z planem, tworzenie struk- 
tur antywładzy i inicjowanie nowych 
działań, takich jak: tworzenie struktur 
i związków podziemnych; utworzenie 
akademickiego ruchu odrodzenia na U- 
niwersytecie Jagiellońskim (1979 r.); po- 
wstanie Konfederacji Polski Niepodle- 
głej (1.1X.1979 r.). Trubnikow wnikli- 
wie analizuje rolę, jaką miała spełnić 
KPN w przygotowaniach kontrrewolu- 
cyjnych. „W przypadku szybkiej reali- 
zacji planów destabilizacji polskiego 
państwa socjalistycznego — pisze autor 
— .„.Konfederacja Polski Niepodległej 
powinna być nie konkureńtem KSS- 
-KOR, a swego rodzaju «grupą naci- 
sku» na cały front antysocjalistyczny 
z najbardziej prawicowego skrzydła... 
Pojawienie się <prawego skrzydła» w ra- 
mach opozycji miało na cely zjedno- 
czenie it popchnięcie w objęcia wszero- 
kiego, pluralistycznego, liberalnego 
programu «korowców» niezdecydowa- 
nych grup społecznych” (str. 54), W wa- 
riancie drugim „Planu Brzezińskiego” 
— „zbrojnego powstania” — „konfe- 
deraci” mieli stać się siłą przywódczą 
przewrotu. Wraz z tymi przygotowania- 
mi opozycji intensywnie prowadzono 
szkolenie kadr i akcję wydawniczą. 
Podjęto m. in. inicjatywę „Latających 
uniwersytetów”. 

„W końcu — pisze W. Trubnikow — 
w połowie 1980 r. antysocjalistyczne 
siły liczyły nie dwie—trzy setki, jak 
to było w połowie lat siedemdziesią- 
tych, e kilka tysięcy dostatecznie wy- 


kształconych 4 organizacyjnie przygoto= 
wanych aktywistów, gotowych do pod- 
jęcia praktycznych działań” (str. 58). 


Rozdział drugi, zatytułowany. „Soli- 
darność”: droga donikąd, rozpoczyna 
pytanie pojawiające się często na ła- 
mach prasy polskiej: jak to się stało, 
że w 37 lat po ustanowieniu władzy 
ludowej w Polsce siły prawicowe oka- 
zały się na tyle silne? Autor wskazuje 
kilka przyczyn. Pierwsza: błędność kon- 
cepcji „przyspieszonego rozwoju”, rea- 
lizowanej w latach siedemdziesiątych; 
druga: sytuacja w samej partii — li- 
czebpy wzrost szeregów partyjnych nie 
szedł w parze z wymaganiami stawia- 
nymi członkom partii; przejawy biuro- 
kratyzmu w partii itp. PZPR i sojusz- 
nicze stronnictwa — ZSL i SD, a tak- 
że związki zawodowe, znajdując się w 
tak kryzysowym momencie swej dzia- 
łalności, nie były w stanie wydać zde- 
cydowanego boju elementom antyso= 
cjalistycznym, dokonać przełomu w na- 
strojach mas pracujących. Ale czy sa- 
ma klasa robotnicza była do tego przy- 
gotowana? ! 

Takiej gotowości nie było — odpo- 
wiada autor. Deformacje i błędy nie 
sprzyjały tworzeniu przesłanek szyb- 
| kiego przełomu w istniejącym systemie. 

„Więcej — dodaje Trubnikow — swo- 
timi teoretycznymi i politycznymi nie- 
konsekwentnymi koncepcjami kierow- 
nictwo PZPR samo sprzyjało deforma- 
cjom socjalistycznej świadomości klasy 
robotniczej. Przykładem błędnej kon- 
cepcji była idea budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego t kon- 
cepcja tdeowo-politycznej jedności na- 
rodu” (str. 79). Dogodne warunki dla 
rozwoju kontrrewolucji stwarzał także 
brak analizy obiektywnych sprzeczno- 
ści, występujących w budownictwie so- 
cjalistycznym na tym etapie rozwoju 
społecznego. Jednym z bardziej niebez- 
piecznych błędów było niedocenienie 
roli Kościoła katolickiego w społeczeń- 
stwie polskim. Powstałe deformacje w 
sferze świadomości społecznej, szczegól- 
nie zaś zmiany i deformacje zachodzą- 


ce w świadomości klasy robotniczej, by- 
ły sprzyjającym czynnikiem dla silnego 
ataku kontrrewolucyjnego. 

Autor nie zgadza się z oceną niektó- 
rych badaczy, którzy przedstawiają wy* 
darzenia 1980 r. jako „w pełni uspra- 
wiedliwiony protest”. „Taka absolutyza= 
cja —episze autor — jest zupełnie bez- 
podstawna. W tych robotniczych wystą- 
pieniach trudno nie zauważyć wewnę= 
trznej sprzeczności. Robotnicy występo- 
wali za socjalizmem... nie przeciwko 
niemu. To sest bezsporny fakt. Ale ich 
wyobrażenia o socjalizmie w tym cza- 
sie były już wypaczone” (str. 84). „W 
pewnym stopniu — stwierdza W. Trub- 
nikow — reakcja robotnicza byłaby zła-. 
godzona, jeśli partia otwarcie powie- 
działaby o przyczynachiwktóre wywoła- 
ły konieczność podjęcia decyzji o pod- 
wyżce cen, i przedłożyłaby nową, dosta- 


'tecznie opracowaną strategię społecz= 


no-gospodarczą dla szerokiej konsulta- 
cji” (str. 85). | 

Analizując okres tworzenia związków 
zawodowych „Solidarność”, autor książ- 
ki zwraca uwagę na dwulicowość po- 
glądów jej przywódców. Na zewnątrz 
propagowali oni hasła „uzdrowienia 8o- 
cjalizmu” i „walki z błędami”; wyko-- 
rzystywali do swych działań fakt głę- 
bokiej religijności społeczeństwa, posłu= 
giwali się* symboliką religijną, zaś w 
„swoim” kręgu nie mieli skrupułów, o- 
twarcie prezentując swe antysocjal- 
styczne nastawienie (m. in. wypowiedzi 
Kuronia i Michnika w „Biuletynie In- 
formacyjnym”, wywiady w prasie za- 
chodniej). „W kołach partyjnych o tych 
wypowiedziach wiedziano, ale wtedy — 
pisze autor — polscy komuniści jeszcze 
w pełni nie zdawali sobie sprawy z 
rozmiarów zagrażającej krajowi groźby 
kontrrewolucjt” (str. 96). O stopniu nie- 
doceniania przeciwnika politycznego 
świadczą fragmenty publikacji zamiesz- 
czonej w „Trybunie Ludu” 26 paździer- 
nika 1980 r. (tj. w apogeum kryzysu 
politycznego). W jednej z publikacji 
stwierdzono, że ugrupowania występu- 
jące przeciwko socjalistycznemu syste- 
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mowi 1 władzy „nie są niebezpieczne 
i są nieliczne”. Widziano także w po- 
konywaniu kryzysu gospodarczego mo- 
żliwość współpracy między „Sol:darno- 
ścią” a PZPR i władzą. Jednakże w 
tym czasie władze centralne, jak ti lo- 


kalne „Solidarności” były już kontro- . 


lowane przez elementy antysocjalistycz- 
ne. „To od razu — pisze Trubnikow — 
nadało «związkowi zawodowemu» cha- 
rakter jednoznacznie opozycyjny w sto- 
sunku do socjalizmu, chociaż był on 
kamuflowany pseudosocjalistyczną reto- 
ryką ze strony jej przywódców jako 
«organizacją robotnicza»”, (str. 97). Już 
jesienią 1980 r. „Solidarność stała sie 
taką organizacją, jak zaplanowano; w jej 
kierownictwie znaleźli się ludzie zwią- 
zani z KSS-KOFR> Proces przezwycięża- 
nia iluzji odnośnie istoty „Solidarności” 
i celów jej ekstremistycznych przywód- 
ców został znacznie przyspieszony, kie- 
dy „Solidarność”, przyjmując kształt 
organizacyjny, przystąpiła do wypeł- 
niania swoich „związkowych funkcji”. 
Zamiast ulepszania socjalizmu i pod- 
noszenia poziomu życia ludzi pracy 
działano w zgoła innym kierunku — 
pogorszenia sytuacji ekonomicznej kra- 
ju. Rozpoczęto bowiem akcję strajkową 
o zwiększanie wynagrodzeń, jednocześ- 
nie czyniąc naciski na skrócenie tygod- 
nia pracy. 

Na lutowym plenum KC PZPR pod- 
dano krytyce początkowy optymistycz- 
ny wariant możliwości konstruktywnej 
współpracy z „Solidarnością”. W maju 
1981 r. opublikowano w prasie polskiej 
„Program działania KSS-KOR”. Nie- 
trudno sobie wyobrazić, o ile większy 
byłby efekt pojawienia się go w pra- 
sie chociaż pół roku wcześniej,| tym 
bardziej że przedstawiono w .nim jas- 
no plan „przejęcia władzy i zniesienia 
socjalizmu” (str. 102). Plan zakładał, że 
proces kontrrewolucji będzie postępo- 
wał trójetapowo. Pierwszy etap przewi- 
dywał nadanie „Solidarności” charakte- 
ru politycznego i stworzenie z niej :ily 
opozycyjnej w stosunku do władzy Me- 
todą osiągnięcia. tego celu miała być 
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polityczna I gospodarcza destab:lizacja. 
Na jego realizację przeznaczono około 
roku. Drugi etap — „decydujący” — 
przewidziano od 1981 do 1983 r. Zada- 
niem jego miało być  „rozbrojenie” 
PZPR, demoralizowanie i neutralizowa- 
nie armii. Jednym z ważnych zadań 
było przejęcie stanowisk w środkach 
masowej informacji (str. 103). Trzeci 
etap to przęjęcie władzy i utworze- 
nie rządu. 

Wśród działań pierwszego etapu wy- 
różnić można także terroryzm strajko- 
wy. ciągłe żądanie podnoszenia wyna- 


. grodzeń, aktywizację  „Solidarności” 


rolników indywidualnych poprzez*ha- 
sła sprzedaży ziemi państwowej dla do- 
brze sytuowanych rolników, wolne ce- 
ny na produkty itp., dz:ałalność Nie- 
zależnego Związku Studentów, podję- 
cie prób aktywizacji oportunistycznych 
elementów w PZPR. „Szczególnie nie- 
bezpieczne były siły prawicowo-oportu- 
nistyczne, tzw. «struktury poziome», 
które próbowały przeobrażać się w 
trwałą frakcję” (str. 106). zakładano do- 
prowadzenie do przewagi reformistytz- 
nego kierunku w PZPR; podobna sytua- 
cja zarysowała się w stronnictwach. 

W połowie 198f r. siły antysocjali- 
styczne znajdowały się w ofensywie, co 
wywołało zaniepokojenie bratnich par- 


tii socjalistycznych (list KC KPZR z lip- 


ca 1981 r.). Autor stawia pytanie: „Czy 
kontrrewolucj: udało się zrealizować 
wszystko, co zamierzała osiągnąć na 
tym etapie rozwoju wydarzeń?”. Oczy- 
wiście, że nie. Na przykład nie udało 
sie dokonać rozbicia PZPR i uzyskać 
w niej przewagi elementów oportuni- 
stycznych. 

W. Trubnikow wskazuje ważną ro- 
lę IX Zjazdu w konsolidacj: partii Pols- 
cy komuniści zaczęli wówczas coraz bar- 
dziej uświadamiać sobie, że proces poli- 
tyczny zmierza do otwartej kontrrewo- 
lucji. Opozycji nie udało się naruszyć 
związków między PZPR a ZSL i SD. 
Ważną rolę w polaryzacji stanowisk 
społecznych odegrała działalność bran- 
żowych i autonomicznych związków za- 
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„wodowych. Nie udało się w zaplanowa< 
nym stopniu dokonać destabilizacji a- 
paratu państwowego, środowiska woj- 
skowego, milicji, organów bezpieczeń- 
stwa. Również liczenie opozycji na po- 
pieranie wszystkich jej akcji przez Koś- 
ciół katolicki nie powiodło się. „Koś- 
ciół — pisze Trubnikow — przyjął po- 
zycję pośrednika. W rezultacie KSS- 
-KOR odsunął na drugi plan grupę ka- 
tolickich doradców <«Solidarności»" (str. 
108—109). Mimo tego kierownictwo opo- 
zycji zdecydowało się na rozpoczęcie na- 
stępnego etapu — „cichej kontrrewolu- 
cj:”. Zapowiedzią jego stała się zmiana 
haseł „Solidarności”. Znikły z niej sło- 
wa „socjalizm” i nawoływania do jego 
„modernizacji” i „odnowienia”, na tym 
miejscu coraz częściej pojawiały się ha- 
sła o „nierelormowalności socjalizmu”. 
Rozpoczęto przygotowania do budowy 
struktur „antypaństwowych”, da podej- 
mowania prób przechwytywania wła- 
dzy. 

W tym czasie pojawiły się rozcźwię- 
ki w kierownictwie „Solidarnośc:”. Za- 
znaczył się podział na „umiarkowanych” 
i „radykałów”. Ci ostatni (m. in. Ru- 
lewski, Jurczyk, Pałka) słabo zaznajo- 
mieni z działalnością kontrrewolucyj- 


ną, dążyli do zaostrzania konfliktu z: 


władzami. „Umiarkowani”, a wśród 
nich przywódcy KSS-KOR,, zdecydowa- 
li się czekać na bardziej dogodny mo- 
ment. Kompromis między obu skrzydła- 
m: okazał się niezbędny dla realizacji 
dalszych planów opozycji. Możliwość 
ta nadarzyła się w ezasie obrad I Zjaz- 
du „Solidarności” (wrzesień — paździer- 
nik 1981 r.), kiedy to „umiarkowanym” 


udało się uzyskać przewagę. O tym, że 


mie było to proste zadanie, świadczą 
wypowiedzi na zjeździe przedstawicieli 
obu tych ugrupowań, m. in. Rulewskie- 
go, Wałęsy, Modzelewskiego, Geremka, 
Lisa. „ 
Przyjęty na I Zjeździe „Solidarności” 
program był planem etapowej likwida- 
cji socjalistycznego społeczeństwa 1 
władzy państwowej (str. 119). „Jawne 
zwycięstwo «pragmatyków»e na zjeździe 


byto w tym czasie ukrytym zwycięs- 
twem głównych, tajnych sztabów kontr= 
rewolucji i podobnych ośrodków na Za- 
chodzie” (str. 119). Swoista cierpliwość 
„umiarkowanych” doprowadziła do wie- 
lu nieporozumień wśród polskich publi- 
cystów. Byli tacy autorzy — pisze Trub- 
nikow — którzy albo nie chcieli widzieć, 
albo specjalnie zamazywali kontrrewolu- 
cyjny charakter postanowień zjazdu, pi- 
sząc na przykład: „Program przyjęty 
przez zjazd «Solidarności», jak i po- 
rzednio, jest umiarkowany i nie po- 
winien oślepiać niektórych ludzi”. 


Fragment książki W. Trubnikowa, za- 
tytułowany Niezależny? Samorządny? 
Zw:qzek Zawodowy?, ukazuje ewolucję : 
związku po jego I Zjeździe. Znowu au- 
tor odwołuje się do częstych, niepra- 
widłowych ocen tych zjawisk ukazy- 
wanych w prasie polskiej. Przykładem 
tego jest wypowiedź z połowy paździer- 
nika 1981 r.: „«Solidarność» może jesz- 
cze stać się konstruktywną siłą”. Dla- 
czego więc — stawia pytanie W. Trub- 
nikow — pojawiły się te nieprawidło- 
we oceny publicystów ż niektórych ba- 
daczy marksistowskich? Według autora 
było to spowodowane przede wszystkim 
niewłaściwą oceną procesów zachodzą- 
cych w „Solidarności”. Zamiast rozpa- 
trywać te procesy „w poziomie” stara- 
no się je analizować „w pionie”. In- 
nymi słowy, ci autorzy widzieli wtedy 
w związku zawodowym rozległą arenę 
walki różnorodnych kierunków: zdro- 
wego robotniczego, anarchosyndykali- 
stycznego, prawicowo-rewizjonistyczne- 
go, socjaldemokratycznego, konserwa- 
tywnego i otwarcie kontrrewolucyjne- 
go. 

Oczywiście, że przy takim podejściu 
wielu z określoną nadzieją oczekiwało 
na rezultaty zjazdu „Solidarności” (np. 
jaki kierunek zwycięży w jej kierow- 
nictwie?) (str. 129). „Żródło błędu — 
właśnie w takim podejściu: podział «or- 
ganizacji związkowej+ na zwalczające 
się «zdrowe» i inne prądy, słowem a- 
naliza sytuacji w «poziomie» nie odpo- 
wiadała rzeczywistemu ulładowi sił w 
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«Solidarności»”* (str. 130). „Kluczem do 
zrozumienia istoty «Solidarności» jest 
jej dwuwarstwowy podział klasowy: 
masy robotnicze i inne grupy pracu- 
jące, a nad nimi — w roli «nadbudo- 
wy» — burżuazyjne, antysocjalistyczne 
elementy” (str. 131). I właśnie ten dwu- 
warstwowy charakter antagonistycz- 
nych sił uzasadnia, dlaczego była nie- 
możliwa ewolucja „Solidarności” w kie- 
runku konstruktywnej, socjalistycznej 
siły. Przy tym podejściu jasne jest roz- 


dwojenie celów: masy — udoskonalenieg 


socjalizmu, elita — jego zniszczenie. 
„Szeregowi członkowie <«Solidarnoś- 
ci» widzieli w niej przede wszystkim 
odnowiony socjalistyczny związek za 
wodowy, jej kierownictwo — opozycyj- 
ną partię kontrrewolucji. Wydawałoby 
się, że taki związek między ma- 
samt a elitą nie powinien być 


"długotrwały. Jednak stał się taki. Dla- 


czego?” — stawia pytanie autor (str. 
131). Przyczyn tego zjawiska należy u- 
patrywać w deformacjach socjal:zmu, 
jakie powstały w Polsce w latach sie- 
demdziesiątych. Polityczne i ideologicz= 
ne ataki na socjalizm z wewnątrz i z 
zewnątrz spowodowały osłabienie świa- 
domości klasy robotniczej, zaś jej część 
zmieniły w politycznie amorficzną ma- 
sę. To stworzyło możliwości manipulu- 
wania jej świadomością i działaniem 
(str. 132). Wprawdzie możliwość takie- 
go manipulowania jest w krajach so- 
cjalistycznych ograniczona, ale w Polsce 
takie manipulowanie okazało się dość 
długie, bo ponad półtoraroczne. 
Dlaczego więc tak długo duża część 
klasy robotniczej uczestniczyła w tych 
destabilizacyjnvch działaniach? — sta- 
wia pytanie Trubnikow. Odpowiedzi, 
zdaniem autora, należy szukać na grun- 
cie marksistowskiej teorii, w. zaostrze- 
niu się nieantagonistycznych sprzecz- 
ności powstałych między częścią ludzi 
pracy i władzą. W polskich wyvdarze- 


"niach lat 1980—1981 nałożyły się dwa 


tvpy sprzeczności z władzą: antagoni- 
styczne (cel — obalenie socjalizmu) i 


nieantagonistyczne (cel — naprawa so- 
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M 
cjalizmu). Jedne * drugie pojawiły się 
w formie konfliktowej. Na zewnątrz 
sprawiały wrażenie, jakby dążyły do 
osiągnięcia jednego celu i że u podstaw 
jednego i drugiego konfliktu nie ma za- 
sadniczych różnic. W rzeczywistości te 
dwie biegunowo różne siły, powstałe 


„latem 1980 r. pod „jednym dachem” 


i jakby na jedńej platformie, pozosta- 
ły przecież różnymi klasowo nurtami, 
których symbioza wcześniej czy później 
powinna skończyć się wybuchem. 

Autor przyznaje, że specyficzny pol- 
ski fenomen — „niezależny i samorząd- 
ny związek zawodowy” — powstał pod 
wpływem całego szeregu nie dających 
się jednoznacznie określić przyczyn, z 
których każda, pawet wzięta oddziel- 
nie, była wystarczająco złożona (str. 
134). „Solidarność” nie była związkiem 
zawodowym, była ona „czymś więcej” 
— stwierdza W. Trubnikow. Przykłady 
tego to: struktura związku — budowa- 
na nie według zawodów, a terytorial- 
nie — odpowiadająca zasadom organi- 
zacji politycznej; wydatk: poszczegól- 
nych regionów „Solłdarności” wskazu- 
ją na przekazywanie ich głównie na 
działalność politycznej propagandy; sil- 
ny centralizm organizacji podważał za- 
sadę, jakoby była ona samodzielną or- 
ganizacją; ogromny aparat biurokra- 
tyczny — ponad 40 tys. administracji 
ma 7—8 mln członków. Nie była „,.So- 
lidarnpość” również organizacją samo- 
dzielną — posiadając swoich „eksper= 
tów” i „doradców”. | 

„Terroryzm strajkowy” był nieodłącz- 
ną cechą drugiego etapu działań podej- 
mowanych przez siły kontrrewolucji. 
Wówczas, wobec podejmowanych prób 
porozumienia PZPR z „Solidarnością” w 
sprawie działań antykryzysowych, upo- 
wszechniano pogląd, że „to, co jest wy- 
godne PZPR, nie jest wygodne dla nas”. 


> Zgodnie z tą zasadą kontynuowano 


działania destabilizacji gospodarki, kon- 
centrując się na przemyśle węglowym 
i rolnictwie. Działania te powiązano 
z restrykcyjnymi posunięciami Zacho- 
du w stosunku do Polski. 


Fragment książki, moszący tytuł: Do 
góry po schodach wiodących na dóżźł, 
obrazuje pojawiającą się po IX Zjeź- 
dzie korozję w szeregach „Solidarności”. 
W połowie października 1981 r. ode- 
szło z jej szeregów ok. 500 tys. osób — 
byli to głównie szeregowi członkowie. 
Odchodzenie od „Solidarności” nie bvło 
procesem łatwym. „Byłoby uproszcze- 
niem sądzić, że ten proces przechodzi 
gładko i bezboleśnie t że zerwawszy 
z «Solidarnościq* robotnicy od razu sta- 
li na zupełnie innych pozycjach” (str. 
155). Idea „odnowienia socjalizmu” po- 
przez „Solidarność” zmieniła się dla tej 
organizacji w rozczarowanie. Otwarty, 
antysocjalistyczny kierunek „Solidar- 
ności”, jak i tworzenie podziemnych al- 
ternatywnych struktur władzy były 


przyczyną odchodzenia z szeregów „So-- 


lidarności” jej członków. „To oznaczało 
— pisze Trubnikow — powstanie nowe- 
go społecznego fenomenu — tak zwanej 
«milczącej większości», miejsce t rolę 
której trzeba brać pod uwagę, jeśli się 
chce prawidłowo ocenić przebieg wyda- 
rzeń tak sprzed, jak $ po 13 grudnia 
1981 r.” (str. 155). | | 


Ostatni rozdział pracy W. Trubniko- 
wa nosi tytuł Spisek: ostatnie 46 dn:. 
Autor wskazuje przygotowania przy- 
wódców „Solidarności” do ostatecznej 
rozprawy z socjalizmem. Na posiedze- 
niu Komisji Krajowej „Solidarności” 
3.X1.1981 r. w Gdańsku, zgodnie z prze- 
widywaniami, nie podjęto jednoznacz- 
nej decyzji w sprawie konfrontacji. 
Prawdopodobnie — stwierdza autor — 
zadecydowały tu m. in. rezultaty ogól- 
nopolskiej akcji obchodów 11 listopa- 
da, choć podstawową przyczyną były 
różnice zdań między „radykałami” i „u- 
miarkowanymi” w stosunku do inicja- 
tywy PZPR powołania Frontu Porozu- 
mienia Narodowego Jak się okazało 
„idea powstania Frontu Porozumienia 
Narodowego odegrała rąlę katalizatora 
przyspieszającego polaryzację stanowisk 
w społeczeństwie polskim. Wszystkie 
grupy społeczne zmusząne zostały jed- 


« 


noznacznie ©Opowiedzieć się za bądź 
przeciw inicjatywie” (str. 140). 


Przeprowadzone badania potwierdza- 
ją tezę — pisze autor — że w listo- 
padzie zwiększyła się liczba zwolenni- 
ków porozumienia. „Umiarkowani” wo- 
bec takich nastrojów zdawali sobie 
sprawę z niemożności natychmiąstowe- 
go odrzucenia propozycji PZPR. „Radyv- 
kałowie” natomiast byli przeciwaego 
zdania. Również krytycznie ustosunko- 
wali się oni do propozycji spotkania Ja- 
ruzelski — Glemp — Wałęsa, wyzna- 
czonego na 4.XI. Mimo tego spotkania, 
z którym społeczeństwo polskie wią- 
zało duże nadzieje, już 6 listopada „„So- 
lidarność” rozpoczęła działania zmie- 
rzające do utworzenia tzw. „społeczne- 
go związku gospodarki narodowej” ja- 
ko organu kontrolującego działanie 
władzy, a także walkę o nieograniczony 
dostęp do radia i telewizji. W tym okre- 
sie przystąpiła do działania Konfedera- 
cja Polski Niepodległej. Inspirowała 
ona wystąpienie 11 listopada, jak i dzia- 
łalność Niezależnego Związku Studen- 
tów. Od tego momentu pod „paraso- 
lem” „Solidammości* występowały już 
KSS-KOR i KPN. 


„Specyfika sytuacji była taka — pi- 
sze Trubnikow — że większość społe- 
czeństwa nie dokonała wyboru”. Właśs 
nie o pozyskanie sobie tej części spo- 
łeczeństwa będzie toczyć się walka. Jej 
zapowiedzią było odrzucenie przez Wa- 
łęsę 24.XI. idei dialogu i porozumienia, 
bo tak należy interpretować żądanie spe- 
cjalnego statusu dla „Solidarności” ł 
„prawa weta” w działalności Frontu 
Porozumienia Narodowego. Utworzono 
Kluby Samorządnej Rzeczypospolitej, 
które w przyszłości miały być ośrod- 
kami kontrrewolucji. Zgodnie z linią 
konfrontacji przebiegało posiedzenie w 
Radomiu 3.XII., gdzie już otwarcie 
przedstawiono program zdobycia wła- 
dzy siłą. Wpłynęło to na wycofywanie 
się z działań związku co bardziej u- 
świadomionych robotników, Czas mię- 
dzy spotkaniem w Radomiu a 11.XIIL. 
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wypełniony był zebraniami w poszcze- 
gólnych regionach „Soliddrności”, do- 
konywano oceny przygotowań do kon- 
frontacji. 


Cała groza przygotowywanych dzia- 
łań ujawniona została po 13 grudnia. 
Rysujący się coraz wyraźniej konflikt 
mógł odegrać rolę detonatora w sytua- 
cji międzynarodowej. Posiedzenie Ko- 
misji Krajowej w Gdańsku, 11—12.XII. 
1981 r., wskazało na przyjęcie swoistej 
„poprawki” do uprzednio realizowanego 
planu. „Poprawka” ta zakładała takty- 
kę prowokowania władzy. W tym celu 
propagowano żądanie ogłoszenia refe- 
rendum, swobodnego dostępu do Środ- 
ków masowego przekazu itp. Wojnę po- 


winna wypowiedzieć nie „Solidarność”,. 


lecz partia — mówiono w kręgach opo- 
zycyjnych. „Było to — zdaniem autora 
— specjalne działanie, obliczone na fa- 
brykowanie alibi dla «Solidarności» w 
oczach społeczności nie tylko polskiej, 
ale i międzynarodowej” '(str. 220). Tvm 
bardziej że ten swoisty manewr był 
doskonale zgrany z prowadzoną na Za- 
chodzie propagandą antypolską i anty- 
komunistyczną. „Kontrrewolucja wy- 
magała teraz tylko jednego — zmu- 
szenia władzy do wprowadzenia nad- 


zwyczajnych środków 4 w ten sposób 
otrzymania patentu, żeby — jak jej | 


się wydawało — w kilka dni skończyć 
z władzą i PZPR” (str. 223). 


Idea wprowadzenia nadzwyczajnych 
środków została szybko zreal:zowana. 
ale dalszy rozwój wypadków nie ukła- 
dał się zgodnie z planem opozycji. Zaś 
odbiciem społecznych nastrojów było 
m. in. niepowodzenie zapowiadanego 
strajku powszechnego. „.Niespodziewa- 
ny dla polskiej kontrrewolucji — pisze 


Trubn:kow — okazał się nie fakt wpro+* 
wadzenia przez organy konstytucyjne 
PRL nadzwyczajnych środków, ale ich 
dokładna operacyjność i działalność, 
spokojny stosunek do tych środków 
większości Polaków” (str. 232). W. Tru- 
bnikow podkreśla trudną sytuację 
członków partii w wydarzeniach pols- 
kich, określając je następująco: „„Zło- 
żoność położenia polskich komunistów 
w przeciągu wielu miesięcy rosnącego 
rozkładu i anarchii w państwie pole- 
gała na tym, że musieli cierpliwie cze- 
kać, aż dostatecznię szerokie masy ro- 
botnicze nie doświadczą na sobie prze- 
ciwności swoich interesów i interesów 
rządzącej góry organizacji związkowej” 
(str. 236). | 

Przegrana kontrrewolucji w Polsce 
nie oznaczała jeszcze wyzbycia się na- 
dziei istniejącej na Zachóddzie. Wobec 
trudnej sytuacji gospodarczej Polski po- 
dejmowano dalsze działania antysocja- 
listyczne. Destabilizacji sytuacji miały 
służyć restrykcje USA i blokada go- 
spodarcza zastosowana przez państwa 
zachodnie. Wydarzenia te nie znajdują 
się już w polu zainteresowań autora. 
Zgodnie z przyjętą przez siebie koncep- 
cją, Trubnikow nie stawia sobie zada- 
nia naświetlenia wszystkich zjawisk te- 
go dramatycznego okresu. Skupił się 
przede wszystkim na działalności sił 
kontrrewolucyjnych. Stąd nie mógł u- 
kazać innych procesów zachodzących w 
tym czasie, jak konsolidacja PZPR wo- 


(„Kół programu przyjętego na IX Nad- 


zwyczajnym Zjeździe, wypracowanie ł 
wprowadzenie w życie działań antykry- 
zysowych, przygotowanie reformy gos- 
podarczej itd. 


MAREK KUCZYŃSKI 


LISTY 


Publikujemy poniżej list radzieckiego historyka ruchu robotniczego tow. 
Aleksundra Manusiewicza; Czytelnicy znają go z artykułów na łamach 
„Nowych Dróg”. W liście tym chodzi o wypowiedź tow. Norberta Michty 
(„Wokół tradycji ruchu robotniczego”, nr 2/84). Przypomnijmy, że od- 
nosiła się ona do krytyki zawartej w artykule Bronisława Radlaka („Pro- 
blem rzetelności w badaniach dziejów polskiego ruchu robotniczego”, 
mr 9/82) t zostałą opublikowana wraz z odpowiedzią tego ostatniego. 

Zamieszczając zgodnie z przyjętym zwyczajem polemikę między dwo- 
ma autorami, redakcja nie podzielała poglądów na temat tzw. „nowej 
szkoły”. 


< - Redaktor Naczelny 
miesięcznika „Nowe Drogi” 
Tow. STANISŁAW WROŃSKI 


— 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 


W nrze 2(417) miesięcznika „Nowe Drogi” ukazał się artykuł dyskusyjny N. Michty 
„Wokół tradycji ruchu robotniczego”. Autor artykułu jest znany od dawna jako oso- 
ba pretendująca do stworzenia „nowej szkoły” historyków polskiego ruchu robotni- 
czego. Nie uwazając za możliwą polemikę z pretensjami tej „szkoły” do przewro- 
tu w nauce — a historia, nauka historyczna to jedna z najbardziej złożonych dziedzin 
wiedzy ludzkiej, wymagająca najściślejszego wyważania sądów oraz dokładnej analizy 
materiału i zawodowej rzetelności — uważam za konieczne podkreślić, co następuje. 

1) Odpowiadającą rzeczywistości konstatację, że badacze radzieccy w swych pracach 
szeroko korzystają z nowych materiałów podano w takim kontekście, jak gdyby te 
materiały i oparte na nich prace odpowiadały stanowisku „nowej szkoły”. 

2) Bezpośrednie wykorzystanie kilku słów dowolnie wyrwanych z jednego z moich 
artykułów może wytworzyć błędny pogląd co do tego, że „nowa szkoła” okazuje mi 
zbyt wiele szacunku. 

Wiarygodniejsze pojęcie o poglądach historyków radzieckich czytelnik możę sobie 
wyrobić poprzez bezpośrednie poznanie ich prac. W związku z tym uważam za stosow- 
ne zwrócić uwagę na książkę R. Jermołajewej i A. Manusiewiczą: „Lenin a polski 
ruch robotniczy”, która ukazała się w przekładzie polskim w Warszawie jeszcze w 
1976 r. Dodam, że w ciągu minionych lat jej autorzy zgromadzili niemało materiału. 
Nowe źródia dostarczyły autorom dodatkowych argumentów z korzyścią dla tez, 
które zostały przedstawione w wyżej wymienionej pracy. ; * 


sk, - | Z poważaniem 


ALEKSANDER MANUSIEWICZ 
Moskwa, marzec 1984 r. 
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Szanowna Redakcjo! 


Do interesującego artykułu Bolesława Muszyńskiego „Niebezpieczny syndrom” w 
numerze 3/4 „Nowych Dróg” pragnę dorzucić parę uwag. Moim zdaniem, proces 
powstawania syndromu myślenia komitetowego przedstawiony został w sposób całko- 
wicie przekonywający. Nietrudno spostrzec, że wymienione przez autora cechy ne- 
gatywne syndromu mają swoje odpowiedniki w określeniach używanych we współ- - 
czesnym języku politycznym. Jednakże wyliczając motywy neutralizacji negatyw- 
nych skutków syndromu nie zwrócił autor uwagi ną fakt, że wszystkie wymienione 
cechy negatywne mają wspólne źródło, jakim jest brak PORCIE odpowiedzialności 
grupy wobec wyborców. 

Jakkolwiek istotnie „w rzeczywistości na zebraniach i plenach większość bywa 
bierna” — jak pisze autor — to nie wyklucza to oceny, którą każdy z uczestników two- 
rzy na własny użytek. Ocena ta, w porę wykorzystana, mogłaby przerwać zmierzający 
w złym kierunku proces. Wiąże się to z postulowaną przez zjazd, a pominiętą na 
ostatniej konferencji, potrzebą stworzenia metod zabezpieczających przed permanent- 
nym powtarzaniem tych samych błędów, dla których wymyślamy tylko za każdym ra- 
zem nowe nazwy. Moim zdaniem skutecznym zatem narzędziem byłaby statutowa za- 
sada tajnego głosowania na zebraniu, głosowania mającego charakter aprobaty lub 
dezaprobaty w stosunku do działań grupy kierowniczej. Oczywiście dezaprobata rów 
nałaby się wnioskowi o wybór nowej grupy. Przyjęcie takiej metody pszwoliłoby na 
przerwanie jałowej dyskusji na temat statutowego ograniczenia ilości powtarzanych 
kadencji władz. i 


TADEUSZ TOMICKI 


Warszawa, kwiecień 1984 r. | | : 


INFORMACJA 


Odpowiadając na liczne zapytania zawarte w listach Czytelników, re- 
dakcja „Nowych Dróg” informuje, że sprzedaż numerów archiwalnych 
prowadzi Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW, Warszawa, 
ul. Towarowa 28 w dziale sprzedaży prasy zdezaktualizowanej. 


Niezależnie od tego, wychodząc naprzeciw życzeniom naszych Czytel- 
ników, archiwalne egzemplarze „Nowych Dróg” z lat 1981—1982 i 1983 
oraz sukcesywnie uzupełniany rocznik 1984 będą wyłożone do bezpłat- 
nego korzystania w czytelni Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki 
RSW w Warszawie, ul. Nowy Świat 15/17. 
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